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Objąwszy od Nowego Koku redakcję „Gwiazdki Cieszyńskićj,“ dołożę wszelkich starań, by ją utrzymać na stano
wisku, ua jakićm ją postawiła sumienua i pełna zasług praca mojego poprzednika. O ile sil starczy pragnę się także pr zy 
czynić do dalszego jćj rozwoju. Program pisma w niczćm się nie zmieni, ani pod względem politycznym, aiii pod względem 
narodowym, ani wyznaniowym, gdyż najwyższćm hasłem „Gwiazdki Cieszyńskićj“ będzie i nadal: wszechstronne równo
uprawnienie w każdym kierunku umysłowego i materjalnego życia. Hilary Filasiewicz.

Rok 1873.
Sprawiedliwsza od współczesnych potomność surowo 

kiedyś osądzi rok ubiegły a w dziejach ludzkości będzie 
to karta ciemna i smutna. Potworne hasło : „Siła przed 
prawem“ urzeczywistniło się w nim w całćj nagocie, 
przybierając naprzemian maskę libaralizmu, to znów 
pozory dobra powszechnego. W gruncie rzeczy pobudką 
wszystkich niemal głośniejszych usiłowań była żądza 
panowania nad słabszymi, choćby z pogwałceniem naj
świętszych praw ludzkości i żądza używania, pochła
niająca tysiące ofiar i tucząca się krwią ich i pracą dla 
własnego zadowolenia. Dzisiejsze stosunki w Niemczech 
eą tego najjaskrawszym przykładem.

Z ważniejszych zdarzeń politycznych zapisujemy 
upadek Thiersa we Francji a następnie bezskuteczne 
zabiegi monarchistów, mających na celu obalenie rzeczy- 
pospolitćj. W Hiszpanji po dobrowolnćm ustąpieniu króla 
Amadeusza obwołano rzeczpospolitą, która jednak nie 
zdołała zażegnać wojny domowćj, wszczętćj przez kar- 
listów, ani jćj stłumić. Anglja złożyła nowy dowód swój 
niedołężnćj i krótkowidzącćj polityki, zezwalając Rosji 
na podboje w środkowćj Azji, które jćj samćj kiedyś 
Dajdotkliwićj dadzą się we znaki. Włochy zajęte we
wnętrzną reorganizacją i kłopotami finansowemi, nie 
zmieniły dotychczasowćj polityki swojćj, znosząc kla
sztory i zabierając dobra kościelne. Niemcy zaś rzuciły 
8IÇ z całą zapamiętałością w walkę religijną, którą 
chcą pokryć głębsze cele państwowe a stając pozornie 
w obronie wolności, zaprowadzają najsromotniejszą i 
naJzgubniejszą niewolę, bo niewolę sumienia.

W ziemiach, polskich zwłaszcza pod zaborem pru
skim, ucisk narodowy i religijny jeszcze się powiększył, 
z wyjątkiem Galicji, która pod tym względem w ko
rzy stuiejszćm znajduje się położeniu. Niemcy, mieniący 
siÇ y obrońcami wolności i najoświeceńszym w świę
cie narodem, gwałcą w oburzający sposób wolność na
rodową i wolnońć sumienia w podwładnych im ziemiach 
polskich, na równi z Rosją, którą za barbarzyńską uwa
żają. Rzekomi szerzyciele oświaty, stają się szerzycie- 
ami ciemnoty, gdyż rugując język narodowy, niszczą 

jedyną podstawę, na którćj zdrowa i rzetelna oświata 
rozwijać się może.

W Austrji centralizm chwilowe obchodzi zwycięstwo. 
Jest ono rzeczywiście tylko chwilowćm, bo kto wierzy 
w przyszłość Austrji, niemoże wierzyć w przyszłość 
centralizmu. Czarną, niczćm niezmytą plamą rządów 
centralistycznych, jest tegoroczne przesilenie finansowe, 
z wszystkimi okropnymi skutkami, które za sobą po- 
ciągło a których ani blask wystawy powszechnćj, ani 
powodzenie w tym roku zaprowadzonych bezpośrednich 
wyborów, osłabić ani pokryć niezdoła.

. Sąsiednia a bratnia. nam Galicja przeszła w ubie
głym roku bardzo bolesne koleje. Bezpośrednie wybory 
do rady państwa, choć może poczęści nie bez wlasnćj 
jćj winy, wypadły niepomyślnie, urodzaje nie całkićm 
dopisały a nadto straszna cholera dziesiątki tysięcy za
brała ofiar. Cieszymy się przecież, że pomimo tylu klęsk 
w niejednym kierunku posunęła się naprzód a w szcze
gólności nie ostygła w gorliwych staraniach o szkoły 
i oświatę ludową.

U nas wreszcie na Śląsku jako bardzo pociesząjący 
dowód wzmocnienia się stronnictwa narodowego i roz
budzonego w niem poczucia obowiązków obywatelskich, 
zapisujemy wybór posła narodowego z gmin wiejskich 
Księstwa Cieszyńskiego do rady państwa i wybór posła 
narodowego do sejmu z gmin wiejskich, położonych w 
starostwie bielskićm. Prócz tego podnieść też musimy 
bardzo pomyślny rozwój zaledwie przed rokiem założo
nego Towarzystwa naukowćj pomocy dla Księstwa Cie
szyńskiego i powstanie dwóch nowych Towarzystw a 
mianowicie: „Dziedzictwa św. Sarkandra“ i „Towarzy
stwa zaliczkowego, “ tudzież przedsiębiorstwa narodowego 
pod firmą „Bazar Cieszyński.“ We wszystkich zresztą 
kierunkach usiłowań naszych widać już pewien postęp, 
a choć przyznać musimy, że w niejednym może wzglę
dzie skutki niedorówaały naszym oczekiwaniom a siły 
niezupełnie jeszcze na razie sprostały wytkniętym za
daniom, przecież z drugićj strony mocno jesteśmy prze
konani, że wytrwaniem w sumiennćj i uczciwćj pracy 
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zdołamy sobie wypracować lepszą i pomyślniejszą 
przyszłość.

Po rosyjsku.
Powiastka z naszych czasów.

Pani Julja Sempach jest majętną, poważaną, do
broczynną i dla tego kochają ją ubodzy. Gdy w porze 
letnićj przybywa do swych posiadłości na Śląsku pru
skim, by tam zdrowćm powietrzem górzystych okolic 
wzmocnić wętłe zdrowie, mówią wszyscy nędze cier
piący z radością: „nasza matka przybyła.“

A że pani Julja jest miłosierną i kochaną, więc 
żałują ją wszyscy serdecznie, że jest tak cierpiącą i 
bladą. „Nasza matka chora, mówią nbodzy, wygląda 
mizernie a jćj dobroduszne oczy poczerwieniały jakby 
od płaczu. Módlmy się za naszą dobrodziejkę, aby nam 
ją Pan Bóg jak najdlużćj zachował.“

I w chatach ubogich wznosi się wiele rąk błagalnie 
ku niebu za matkę Julję; ale nie znika czerwoność ócz 
zacnćj pani, a wyraz cierpienia w jćj łagodnych rysach 
staje się codzień widoczniejszym.

Pani Julja siedzi w swym pokoju w głębokim po
grążona smutku, a po jćj bladych licach spływa łezka 
po łezce. Naprzeciwko nićj wisi na ścianie wizerunek 
Zbawiciela; do niego wznosi ona zapłakane oczy i 
modli się gorąco. Widać że cierpi bardzo lecz nie tyle . 
na ciele, ile raczćj na duszy ; boleść jednak wyrażająca 
się na jćj obliczu ma w sobie coś szanownego i rze
wnego.

W tćm zapnkano do drzwi. Pani Julja otarła oczy, 
wstała i z przyjaznym uśmiechem powitała wchodzącego 
młodego człowieka.

„Cieszę się bardzo, kochany panie Edwardzie, 
rzekla, że przybywasz na kilka tygodni w nasze wiej
skie ustronie. Powietrze mamy tu bardzo zdrowe. Po
trzeba ci koniecznie wypoczynku przy tak nużących 
pracach umysłowych, więc pobyt tutejszy posłuży ci 
zapewne doskonale.

Młody człowiek spojrzawszy z wzruszeniem na 
zorane troskami oblicze czcigodnéj matróny, rzeki 
uprzejmie.

„Wypada mi najpierw przeprosić łaskawą panię, 
iż wczoraj wieczór przerwałem jćj domową spokojność. 
Pociąg kolejowy spóźnił się znacznie, i trudno było o 
doróżkę, którąbym mógł przybyć tu wczeéniéj.“

„Nic to nieszkodzi, cieszymy się wszyscy z twego 
przybycia. Czy widziałeś się już z moim synem?“ 
„Bardzo krótko, gdyż Edmund zajęty był właśnie pisa
niem listu do swéj narzeczonéj.“

Te słowa zdawały się sprawiać pani Julji takie 
uczncie, jakby ją kto nożem pchnął w serce, a bada
wczemu spojrzeniu młodego człowieka nieuszło, iż cier
pienia fizyczne zacnćj matróny były w związku z przed
miotem, o którćm właśnie wspomniał.

„O ja nieszczęśliwa matka,“ wybuchła nagle z pła
czem pani Jnlja, „widzę mego Edmnnda, moje jedyne 
dziecię, pogrążające się w niechybne nieszczęście i wie
czną zgubę a nie mogę go powstrzymać, ani ocalić z 
przepaści, w którą się ma rzucić. Jakaż to boleść 
straszliwa!“ Rzęsisty potok łez puścił się z jćj oczu a 
nsta jćj drżały boleśnie.

„Przestraszasz mnie szanowna pani, zawołał Edward 
z serdecznćm współczuciem. „Czyżby Edmund z przy
czyny narzeczonéj swojéj miał być tak wielkićm za
grożony nieszczęściem? Kocha namiejętnie Aleksandrę, 
uwielbia jćj przymioty, jćj piękność i wykształcenie a 
to jest przecież pierwszym warunkiem dobrego pożycia 
w małżeństwie.“

„Aleksandra jest piękną, bardzo piękną, odpowie
działa Julja; ale właśnie ta piękność powierzchowna 
bez cnót i szlachetnéj dnszy zaślepiła mojego syna. On 
nie widzi, że w tćm pięknćm ciele jest brzydkie serce 
i podła dusza.

Młody człowiek zasmucił się widocznie, znał bowiem 
bystry i słuszny pogląd na rzeczy pani Julji i kochał 
szczerze jćj syna Edmunda.

„Jak mi Edmnnd powiadał, jest Aleksandra córką 
szlachcica rosyjskiego Raznmowicza, który w Polsce 
piastnje znakomity nrząd naczelnika okręgowego. Zdaje 
mi się, że córka'człowieka, któremu rząd rosyjski tak 
ważny powierzył urząd, powinnaby być podobną do ojca 
swego.“

„Właśnie tak jest, odpowiedziała Julja, Aleksandra 
jest znpełnie do ojca podobną. A ojciec jćj jest to 
wcielony dnch rządu rosyjskiego, chciwy władzy, dumny, 
zimny, bezwzględny i niecznly. Znasz Edwardzie nie
ludzkie postępowanie Rosji względem katolików i Po
laków. Niesłychane pasmo nciemiężeń gnębi nieszczę
śliwy ten naród, któremu odjęto wszystko, wolność, re- 
ligję, mienie i życie. W takićm otoczeniu straszliwego 
okrucieństwa i tyraństwa wzrosła i wychowaną została 
Aleksandra. Od lat dziecinnych oddycha powietrzem, 
które niszczy wszelkie szlachetniejsze nczucia i jest w 
całćm słowa znaczeniu Rosjanką. Czyż syn mój, prze
jęty gorącą miłością swobody i szacunkiem dla godności 
ludzkiéj, obdarzony sercem pełnćm szlachetnych uczuć, 
mógłby być szczęśliwym w pożyciu z istotą taką, jak 
Aleksandra. O, nigdy, nigdy! bolesne rozczarowanie, 
gorycz i nieszczęście zatrują wkrótce życie mego dzie
cięcia 1“

„Zgadzam się zupełnie z zdaniem Pani, odpowie
dział Edward, lecz czemuż niemówisz o tćm otwarcie 
z Edmundem?“

„Przedstawiałam mu to dość często, ale jego mi
łość zaślepiła go zupełnie.“

„Gdyby tylko można, rzeki Edward po chwili na
mysłu, poznajomić Edmnnda bliżćj z sposobem myślenia 
i trybem życia Aleksandry, jestem przekonany, iżby się 
odwrócił od nićj z odrazą.“
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„W ‘ém właśnie leży cała trudność, kochany Edwar
dzie,“ odrzekła Julja z boleścią. Ta Rosjanka umie wy
bornie pod powierzchowną ogładą ukrywać brzydkie 
swe serce.

„Jednakie Edmund mnsi ją poznać gruntownie, 
postaram się o to I“ zawołał młody człowiek z zapałem.

„Cóż chcesz począć Edwardzie?“
„Nauczę mego przyjaciela po rosyjsku. Niepytaj mnie 

Pani o nic więcćj, lecz mi zaufaj, rzekł wesoło. Osusz 
pani łzy i uspokój szlachetne serce swoje.“ C. d. n.

Kuba, perła wysp antylskich.
Wielką i piękną jest wyspa Kuba, leżąca przy 

wejściu do zatoki meksykańskićj, ale już od lat wielu 
ciągle się wymyka z rąk Hiszpanji, ai ostatecznie kie
dyś stanie się łupem tych, którzy się już*7nie mogą do
czekać chwili wzięcia jćj w posiadanie. Hiszpanja wy
tęża wszystkie siły, by jćj niepostradać, czy jednak 
usiłowania jćj odniosą pomyślny skutek, bliska już 
może przyszłość niezawodnie okaie. Hiszpanja podobną 
jest w tym przypadku do starca, który tak dalece z sił 
opadł, że nie może już obronić majątku swego przed 
tymi, którzy w nim widzą swoje dziedzictwo. Biedny 
starzec! Kuba prędzćj czy póżnićj wpadmo prawdo
podobnie w ręce Amerykanom.

I nie dziw, że Hiszpanja tak uporczywie broni pa
nowania swego na wyspie Kubie i nie chce jćj Bobie 
dać wydrzeć a nawet sie przed walką nie wzdryga, 
byle się tylko przy nićj utrzymać. Bo też Kuba jest 
prawdziwą skarbnicą, z którćj złoto całemi strugami 
płynie do próżnych kas madryckich. Bnjna roślinność, 
zdobiąca ją płodami i kwiatami swemi, pokrywa więcćj 
niż dwa tysiące mil kwadratowych a ziemia jćj, 
nadzwyczaj urodzajna, żywi niemal półtora miłjona 
mieszkańców. A przecież zaledwie trzecia część ziemi 
zajęta jest pod uprawę, podczas gdy dwie trzecie części 
zostają dotąd jeszcze pod panowaniem dzikićj przyrody, 
która w nich wszechwładnie prawie króluje. Tam zaś, 
gdzie przyroda stała się już niewolnicą człowieka i po
słusznie spełnia jego rozkazy, tam przeważnie upra
wianą jest trzcina cukrowa i wysławiany zarówno jak 
1 nienawidzony tytuń.

fyrób cukru przybrał tu rzeczywiście ogromne 
rozmiary. W r. 1869 wywieziono z Kuby 6,807,484 
centnarów i 511,822 beczek cukru, z którego bardzo 
wiele, gdyż do 60°/o spoirzebowały Zjednoczone Stany 
półuocnćj Ameryki. Zaiste, ani w starym, ani w nowym 
wiecie niema kraju, któryby się w tym względzie mógł 

mierzyć z Kubą.
Tytoniu, który, jak wiadomo, do najlepszych i naj

przedniejszych należy, wysyła „perła wysp antylskich“ 
także ogromną . ilość a jeszcze wywóz ten z roku na 
rok coraz bardzićj się wzmaga. Przed czterdziestu laty 
meprzewyższał wywóz tytoniu 2,-367,100 funtów i 
52,000,000 cygar, gdy tymczasem w r. 1869 wywie

ziono według urzędowego sprawozdania 22,269,876 fun
tów tytoniu i 179,962,000,000 cygar. A przecież sto
sunkowo niezbyt wielką przestrzeń ziemi zajęto pod 
uprawę tytoniu.

Oprócz tych głównych płodów wydaje Kuba wiele 
kukurydzy, rumu, miodu i ryżu; zato nprawa kawy tak 
bardzo upada, że nawet na potrzeby ludności już nie- 
wystarcza. Gdyby jednak Kuba nic inuego nie miała, 
jak tylko cukier i tytoń, jużby tém šatném była naj- 
żyżniejszą i najbogatszą wyspą w całych Antylach.

Poduiebie (klimat) Kuby jest przyjemne, chociaż 
bardzo niestale. Zwykle w najgorętszych miesiącach, 
w lipou i sierpniu, nieprzenosi temperatura 30 stopni 
Reaumura, w najzimniejszych zaś, w grudniu i styczniu, 
niespada poniżćj 16. Pomimo to w r. 1856 d. 24. gru 
dnia spadła temperatura w Hawannie na 8 stopni ? w 
wielu wioskach na 0, — mieszkańcy zaś miasta Villa 
Clara doczekali się nawet śniegu. Było to dla Kubań- 
czyków zjawiskiem nieslychanćm, gdyż jak daleko pa
mięć sięga, nigdy tam jeszcze przedtćm śniegu nie
było. D. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Szczęśliwy nowy rok ci winszuję Jurku.
Jura. Dej Boże i tobie, ba i każdemu. A jakżeś 

święta przebył? byłeś też kandy po kolendzie?
Jánek. Kolenda wychodzi z mody, žáden nic nie 

chcë dać jeny brać; ludzie bai się już bardzo zepsuli, 
wolą we wielkim krachu przegrać, jak swojemu udzie
lić, i za czas może žáden nic nie bedzie miál. Juch 
temu też jeny Bnrkutowi tego roku kolendowál. Zresztą 
święta, chwała Bogu, jako święta przeszły szczęśliwie; 
korciła mnie tylko ta niepobożność, jakech słyszńł páre 
panoczków mówiących, co ta Nowà Pruska pisała o 
naszych świętach i o chrześcijaństwie, które już má 
za nic.

Jura. Myélálbych, že to dlátego, jak powiadają, iż 
Nowá Pruska jest żydowskićm pismem; ale to n*ć, — 
bo żydzi święcą też swojć święta, a kto dzierży sweją 
wiarę, to drngiéj nie lekcewážy. Toż Be myślę to: pra
wią, že Nowá Pruska jest zaprzedanà Bismarkowi, który 
jest masonem i wojnje przeciw chrześcijaństwu; a temu 
oua też w jego duchu pisze.

Jánek. Szkoda, że Bzyukierze w mieście nejwięcćj 
trzymają te Pruski, bo one moc ludzi zatruwają; my 
chłopscy, co se trzymámy insze nowiny, a osobliwie 
polskie, umiemy mądrzćj rzeczy rozważować i nie idemy 
tak na lep.

Jura. Piáwda, kto nie rozwážá, snadno może pójść 
za złym przykładem, którego nejwięcćj w naszych cza
sach wystrzegać się trzeba, bo świat zginie, jak się złe 
w nim ugruntuje.

Jánek. Nie wątpij Jaroszku, pocieszę cię zaráz 
bardzo dobrym przykładem, może mi ani uwierzyć nie 
zecneesz.
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Jura. Dyó já wierzę, že jeszcze są dobrzy ludzie 
na świecie, jeny powiedz co dobrego.

Jánek. Po świętach byłech odwiedzić mojego przy- 
jńciela, i nie mogłech uwierzyć, coch tam słyszał; może 
mi ani jeden ani drugi ani trzeci też tak nie będzie 
chcińł wierzyć, ale mi to dzieci, ludzie i poważni pa
nowie rozpráwiali i pokazowali, co Pani Hrabina La- 
ryszowa w Wielkich Kończycach dobrego dlá ludzi robi.

Jura. Przece o jéj dobrém sercu czytalichmy już 
nieráz w Gwiazdce Cieszyůskiéj, i wiem, jako dobroć 
tego państwa uwielbiają.

Jánek. Posłnchej jeny, bo się zadziwisz: na Boże 
narodzenie tego roku znowu 30 dzieci szkolnych osza- 
ciła całkiem, przeszło 30 dzieci do połowy, a to nie- 
tylko w Kończycach uczyniła, ale też w innych gmi
nach swego państwa. Nie byłbych sám uwierzył, gdyby 
mi tych darów nie pokazowali. W zámku urządziła 
trzy boże drzewka z darami, jedno jakech mówił dlá 
dzieci szkolnych, drugié dlá służących, a trzecié dlá 
swoich urzędników. Oprócz tego dała podarunki dlá 
osób, co w gminie pracują dlá uksztalceniá ludu.

Jura. Taki przyklád powinniśmy sobie wszyscy 
zapisać w sercu i mieć w uczciwości.

Jánek. Nie dość na tych podarunkach, które co
rocznie rozdzielá, podziw się jéj szlachetności: stará 
się o biednych i chorych, opatruje ich lekarstwami, i 
sama choć nawet błoto i deszcz udaje się do chat ubo
gich i zwiedza chorych. Przeto powiadają ludzie, że 
od czasu świętćj Jadwigi nie było tak pobožuéj osoby 
w naszém Śląsku.

Jura. Takié dobre nczynki może jéj tylko Páu Bóg 
nagrodzić, a powinny one być dlá nas przykładem, bo 
i mniéj możny może wiele dobrego zrobić.

Jánek. Jeszcze jedno ci dołożę: Pani Hrabina jest 
rodzoná Czeszka, ale dáwá swoją córeczkę, też takiégo 
aniołeczka, po polsku uczyć, a tém dowodzi, że czci 
naszą narodowość, — tóż rozwáž i to Jurku, kiedy 
przeciwnie są u nas tacy, co zniewńżają naszą mowę, 
a kulturnicy zakńzują nawet w szkole po polsku uczyć 
i karzą za polskié przemówienie.

Jura. No, nie wspominej mi już o złych przykła
dach, coby mi w pamięci jeny to dobre zostało; dzię
kuję ci Janiczku, żeś mnie twoją rozprówką tak po
cieszył, i życzę w tym nowym roku, żebygkażdy jeny 
dobre przykłady naśladowńł.

Jánek. Tak Juroszku, coby było coráz lepiéj wszyst
kim, a nám z nimi.

Jura. Tak. A. P.

Korespondencja ze Lwowa.
Pokazuje się, że wyznawcy trójwłosego dyplomaty 

najlepiéj się rozumieją na robieniu pieniędzy. Na wojnie 
szlezwicko-holsztyůskiéj zyskali; na wojnie austrjackiéj 
zarobili; na wojnie francuskiéj zbogacili się. Ale ten 
sposób dobierania się do cudzych zasobów jest już od 
dawna znany pierwszemu lepszemu; łowienie zaś pie
niędzy za pomocą uchwalania ustaw konstytucyjnych 
jest nowszym wynalazkiem liberalizmu właściwie nie
mieckiego. Oto sejm pruski uchwala ustawy, które zno
szą zabezpieczone dawniéj swobody, a o których to 
ustawach z góry można wiedzieć, że srodze dotkną w 
najświętszych uczuciach połowę ludności. Lecz cóż to 
większość sejmu obchodzi. Kto obstaje przy dawnych 
prawach bo się z nich wyzuć dać nie chce lub nawet 
nie może, niech płaci grzywny, a talary zbogacą kasy 

rządowe. Ot i znowu, jak to mówią: dobry interes; ale 
też po dłuższćm robieniu dobrych interesów, jak do
świadczenie uczy, następuje zwykle: krach!

Dla naszych prusolubów nie poszła w las owa 
nauka robienia pieniędzy. Znoszą oni różne towarzy
stwa, a pieniądze ich pragną zagarnąć sobie. Widzimy 
przykład tego na chęci przywłaszczenia sobie funduszów 
rozwiązanego towarzystwa patrjotyczno-ekonomicznego 
w Pradze, za co od p. Heinricha dobrze dostali po 
palcach.

Uchwalenie 80-miljonowéj pożyczki dla ratowania 
głównie giełdy, wchodzi również w zakres wyżćj okre
ślonego sposobu robienia pieniędzy. Co jest giełda, 
przedstawiała to bardzo trafnie rycina, umieszczona 
przed kilku laty w pewném humorystyczném piśmie. 
Wyobrażono ją tam jako młynek do mielenia kawy, 
do którego tysiące rąk sypią oszczędzony grosz; ajenci 
kręcą korbą, a szufladkę umieszczoną u dołn, w któréj 
się zbiera cały zasób wrzucanych pieniędzy, wyciągają 
ręce bankierskie i znikają.

U nas we Lwowie najważniejszym przedmiotem do 
zaznaczenia jest przedstawienie, a następnie odrzucenie 
w zasadzie przez większość sejmową wniosku księcia 
Czartoryskiego i towarzyszy, który to wniosek żądał, 
aby sejm zastrzegł się przeciw sposobowi, w jaki wy
bory bezpośrednie do rady państwa w naszym kraju 
zaprowadzone zostały. W radzie powiatowéj Iwowskiéj 
uczyniono wniosek, aby wyrazić ks. Czartoryskiemu 
wotum zaufania. Gdy jednak przewodniczący rady nie 
chcial przypuścić wniosku têgo pod obrady, większość 
rady założyła protest i odwołała się do namiestnictwa 
i wydziału krajowego. Ciekawa rzecz, jak ta sprawa 
rozstrzygniętą zostanie.

Naszéj autonomji krajowéj z kilku stron szyją buty. 
Dwadzieścia kilka gmin z Sanockiego wniosło petycję 
do sejmu o zniesienie rad powiatowych i połączenie 
wydziałów powiatowych ze starostwami; podobna pe
tycja wydziału Klubu postępowego żąda nadto połą
czenia wydziału krajowego z namiestnictwem. W tym 
duchu przygotowano już podobno nawet jakiś wniosek 
rządowy.

Z ważniejszych wniosków, przedstawionych sejmowi, 
wymienić należy: projekt powiększenia liczby trybuna
łów sądowych w Galicji, wniosek rządowy o urządzeniu 
służby zdrowia w gminach, o zaprowadzenie przymuso
wego ubezpieczenia od pożarów, tudzież o przymusowém 
zabezpieczaniu budynków wójtowskich. W Galicji, 
wskutek niedostateczności sądów, tyle złoczyńców się 
namnożyło, a ci tak dalece szydzą sobie z ramienia 
sprawiedliwości, że po wsiach w ogóle nikt prawie nie 
ma odwagi wydać złoczyńcę, albowiem w takim razie 
przygotować się musi na niechybną zemstę, która za
zwyczaj uskutecznia się przez podpalenie. Otóż wnio
sek o przymusowe zabezpieczanie budynków wójtow
skich miał na celu ułatwienie wójtom ich urzędowania. 
Podczas obrad nad tym wnioskiem zwrócono jednak 
na to uwagę, że w takim razie gminy będą wybierać 
na wójtów najbiedniejszych, to jest takich, którzy nie 
mają nic do zabezpieczania, ażeby tym sposobem nie- 
ponosić kosztów asekuracji. Wskutek téj uwagi zrobiono 
następnie wniosek o powszechne przymusowe zabez
pieczanie.

Prócz tego należałoby wszakże koniecznie poza
kładać w gminach spichrze gromadzkie, gdyż inaczéj 
nigdy nie zabezpieczy się ludu od klęski glodowéj. Lud 
nasz w ogóle za mało sobie ceni oszczędność. W wy- 
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datkachrswoich przy obchodach rodzinnych, czy to we
sołych, czy smutnych, jest nieumiarkowanym. Wesela, 
chrzciny, prażniki (odpusty, kiermasze) trwają zazwy
czaj dni kilka, a pogrzeb nigdy nie obejdzie się bez 
sntéj stypy. Tym sposobem wszystko spożytem bywa. 
O odłożeniu gotowych pieniędzy nie ma i mowy. W 
zwykłych nawt latach daje się ludności wiejskićj 
przednówek dobrze we znaki. Jeżeli tedy zbiór chybi, 
a stodoła, spichlerz i skrzynia puste, to oczywiście, że 
głód a z nim choroby zamieniają kraj w wielki cmen
tarz. Zmuszenie tedy Indu do odkładania na przyszłość, 
na zły ozas, pewnćj ilości zbioru, może jedynie ochro
nić go od klęsk i przyzwyczaić do oszczędności.

Cóż wam jeszcze mam donieść? — chyba to, że 
usposobienie nasze jest mdłe, i daj Boże, ażeby Nowy 
rok był dla nas przychylniejszym i pomyślniejszym. 
A coś być może! Pomyślcie jeno: Węgrzy zaczynają 
narzekać na parlamentaryzm i żądają silnego rządn; 
narzekają na opłakany stan finansów, a ntrzymnją stu
tysięczną armję honwedów; cesarz austijacki jedzie do 
Petersburga; Rumunja powołuje oficerów i zawieraniem 
na własną rękę traktatów wyłamuje się z pod zwierz 
cbnictwa Turcji; Serbja projektem bicia własnćj mo
nety także tym torem postępuje; — a Turcja zamierza 
przywieść do skutku zjazd wszystkich władców maho- 
metańskich !.. J. W.

Szanowni Czytelnicy !
Z życzeniem pomyślności na nowy rok, szlemy wam pier

wszy Nr. noworoczny, i prosimy o dpieszną przedpłatę. Jak to 
zwykle bywa, i tym razem mała tylko część zaprenumerowała 
dość wcześnie Gwiazdkę Cieszyćiką, 8 większa część spóźniła 
się z nadesłaniem przedpłaty. Spodziewamy się jednakże, iż i ci 
którzy jeszcze nie ponowili prenumeraty, zachowają nadal życzli
wość dla pisma naszego, przez które staramy się pracować na 
użytek krajowi, i wspierać je będą hojną przedphtą. Dlatego 
nie przerywając przesyłki, posyłamy ten Nr. wszystkim dotych
czasowym Czytelnikom; którzyby jednak dalćj prenumerować 
nie chci tli, tych upraszamy o bezzwłoczny zwrot tego Nru na 
pocztę, która powinna go nam także natychmiast odesłać. Którzy 
ten Nr potrzymają, tych uważać mnsimy za chcących dalćj od
bierać to pismo, i tćm samćm zobowięznją się do przedpłaty 
którćj w najkrótszym czasie oczekujemy. Ufamy, że ten wza
jemny stosunek między wydawnictwem pisma a czytelnikami 
znajdzie uznanie, a nikt nie zechce go nadużywać. — Przypo
minamy jeszcze, iż najdogodniejszy i najtańszy sposób przesy
łania należytości przedpłatnćj pocztą, jest „za przekazem poczto- 
wym.“ Wydawca Gw. C.

Przegląd polityczny.
ŚNBtrJa i Węgry. W ubiegłym tygodnin niezaszło w 

polityce przedlitawskićj nic takiego, coby na szczegól
niejszą zasługiwało uwagę. Z powodu świąt Bożego 
Narodzenia sejmy krajowe zaprzestały chwilowo swćj 
pracy a nawet niektóre z nich, jak: karyntyjski, salc- 
.urski i istryjski, załatwiwszy wszystkie sprawy kra- 
J°yve, stanowczo jnż zostały zamknięte. Obrady innych 

9Jmów w większćj części tak już postąpiły, że kilka
naście dni między powtórnćm zebraniem się ich po 
święt ch a otwarciem rady państwa, wystarczą prawdo
podobnie do załatwienia ważniejszych spraw krajowych. 
Odnosi się to tylko do sejmów mniejszych krajów ko
ronnych, które też mnićj mają do załatwienia. Jak sły
chać, rząd ma z tego powodu zamiar niezamykać wszyst
kich sejmów równocześnie, ale najpierw mniejsze a pó- 
żuićj większe. Sejm galicyjski i czeski, jako przedsta

wiające 2 największe kraje Przcdlitawji, mają najdłużćj 
obradować, niedłużćj wszakże, jak do 18. bm. —

— Przeciw zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
wniósł w sejmie vorarlbergskim d. 23. zm. p. Thurn- 
berr i tow. następujący wniosek naglący : „Zważywszy, 
że bezpośrednie wybory, bez udziału sejmu do skutku 
doszłe, ukrócają i złudnćm czynią prawo, sejmowi § 16 
statutu krajowego poręczone, i że obowiązkiem sejmu 
jest przedewszystkićm : strzedz praw krajn — wysoki 
sejm zechce na podstawie § 19 statutu krajowego 
nchwalić: Sejm na mocy § 19 statutu krajowego 
oświadczy się co do wpływu ustawy o wyborach bez
pośrednich do rady państwa na dobro kraju, i do for
malnego traktowania tego wniosku wybierze komisję 
z pięciu członków.“ Wniosek ten przyjęto 12 głosami 
przeciw 5. —

— Izba niższa rady państwa zbierze się d. 21. bm. 
Ministerstwo zamierza przedstawić jćj na jednćm z pier
wszych posiedzeń wniosek rządowy względem zniesienia 
opłaty stęplowćj od ogłoszeń czyli inseratów. Równo
cześnie poseł Fnx przygotowuje wniosek względem 
zniesienia nietylko opłaty stęplowćj od ogłoszeń, ale i 
od dzienników w ogóle. Izba oświadczy się prawdo
podobnie za wnioskiem Fuxa, a było to wielką ulgą, 
nietylko dla samego dziennikarstwa, ale i dla handlu
jących, przemysłowców, rękodzielników i w ogóle wszyst
kich, którzy bez ogłoszeń obejść się prawie niemogą. 
Czytelnicy zaś także by na tćm zyskali, bo dzienniki 
alboby potaniały, alboby^więcćj łożyć mogły na swoje 
ulepszenie. —

— W sprawie ustaw wyznaniowych donosi 
Tagespresse, że trudno aby rząd mógł pokonać trudności, 
stawiane przez kardynała Rauschers, i dlatego centra- 
liści nie wiele się spodziewają po wyznaniowych przed- 
łożćniach, jakie rząd wniesie. Ale dlatego właśnie rząd 
zastanie w izbie posłów gotowe wnioski do ustaw wy
znaniowych, które centraliści przygotowują. Już pp. 
Giskra i Kopp zajmują się tą pracą; wnioski ich co 
do ślubów cywilnych i dozoru państwowego nad ducho
wieństwem na prawodawstwie prnskićm, a co do reszty 
spraw kościelno-polityczńych i zasad wykonawczych, 
na ustawie badeńskićj się opierają. Wnioski zajmują 
się także sprawą starokatolików, których ebeą postawić 
na równi z katolikami. —

— Minister finansów rozerlał jnż do namiestników 
okólnik z instrukcją do nstawy o rządowych kasach 
zaliczkowych. Fundusz na nie będzie wzięty z zapasów 
kasowych i z sum, które Austrja pożyczyła była Wę
grom na pokrycie ich ndziałn w wydatkach wspólnych 
anstro-węgierskieb, a które teraz Węgry spłacą z po
życzki zaciągniętćj u Rotscbylda. Gdzie niema filji 
bankn narodowego Inb zakładu kredytowego, rządowe 
kasy zaliczkowe będą nmieczczone przy kasach oszczę
dności albo zakładach eskontowycb. —

— W jeneralnój inspekcji kolei żelaznych w mi
nisterstwie handlu utworzono osobne bióro dla przeglą
dania i kontroli rachunków tych kole żelaznych, które 
posiadają poręczenie ze strony skarbu publicznego. Je- 
neralna ispekcja rozciągnie kontrolę ia rachunki tych 
kolei żelaznych, które korzystają faktycznie z subwencji 
i gwarancji rządowćj, jak niemnićj i tych kolei że
laznych, które posiadają gwarancję skarbu, lubo do
chody własne wystarczają na pokrycie wydatków i ku- 
prnów. W ten sposób koleje żelazne czuć będą kon
trolę rządową nad sobą, a podobne wybryki, jak przy 
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kolejach lwowsko-czernin wieckiéj i Karola Ludwika 
będą coraz rzadszemi. —

— Kraj pisze: Proces wytoczony dworu radom 
nadzorczym kolei czerniowicckiéj i Karola Ludwika, 
wyprowadzi na jaw nie tyle niesumienność pewnych 
indywiduów, ile nie do darowania niedbałość i opiesza
łość organów rządowych. Przy každém towarzystwie 
akcyjném, jak wiadomo, znajduje się komisarz rządowy, 
który sprawować powinien kontrolę i nadzór rządu nad 
postępowaniem zarządów i rad nadzorczych tych towa
rzystw. To też wielka publiczność głównie w zaufaniu 
do téj kontroli i nadzorn rządu umieszcza pieniądze 
swe w papierach publicznych. Tymczasem zau
fanie to publiczności grnbo zawiedzionćm zostało. Dziś 
rząd ściga i prześladuje pewne indywidua, które w za
rządzie towarzystw akcyjnych dopuściły się n:esumien- 
nego i nieuczciwego postępowania, które bogaciły się 
kosztem akcjonarjuszów i kosztom tychże prowadziły 
życie szalenie wystawne; ależ wszelkie proccsa i są
dowe prześladowania dzisiejsze przeciw tym indywiduom 
nie zwolnią dotychczasowych rządów od zarzutu, że 
niegodziwości te działy się pod ich okiem, że oszu
stwa te popełniane bywały w towarzystwach, w których 
najwyższy nadzór i kontrola zastrzeżona jest państwu 
i rządowi!“ —

— Przesilenie ministerjalne w Węgrzech skończyło 
się ustąpieniem ministra finansów Kerkapolyego i mi
nistra komunikacyj Tiszy. Wydział pierwszego objął 
tymczasowo prezes ministrów węgierskich p. Szlavy a 
tekę ministra komnnikacy,- dotychczasowy minister 
handlu hr. Zichy. Szlavy, jako minister skarbu, myśli 
głównie o znacznych oszczędnościach, w celu urato
wania bardzo dziś podkopanych finansów węgierskich. 
Za podstawę do zaprowadzenia oszczędności uważa on 
przedewszystkićm lepszy i rozsądniejszy podział admi
nistracyjny Węgier, który ma równocześnie ułatwić ro
bienie oszczędności w sądownictwie węgierskim. Projekt 
nowego podzialn administracyjnego ma być wkrótce 
sejmowi węgierskiemu przedstawionym. —

— Węgierska izba posłów wybrała komisję z 21, 
która w porozumieniu z rządem ma zbadać środki do 
gruntownego przeobrażenia gospodarstwa państwowego 
w Węgrzech, mogące dać zarazem podstawę dó zada
walającego nporządkowania całego życia publicznego. 
Z umysln wybrano do tćj komisji członków z wszyst
kich stronnictw. Około uchwał większości tćj kom>sji 
ngrnpnje się przyszła większość węgierska, a około 
wotów osobnych stronnictwa mniejszości. —

— Osobna komisja wybrana przez sejm kroacki, 
przyjęła d. 24. zm. wniosek rządowy o odpowiedzial
ności bana i naczelników sekcyjnych wobec sejmu 
kroackiego. Gdy Galicja domagała się takićj samćj 
odpowiedzialności rządu krajowego przed sejmem lwow
skim, centraliści wprost oświadczyli, że przyzwolenie 
na to żądanie podkopałoby jedność i potęgę państwa. 
Czyżby to, co nie jest dla Węgier niebezpiecznćm, miało 
być tak groźućm dla Przedbtawji? —

Frugy i Niemce. Sejm prnski uchwaliwszy d. 20. zm 
w pierwszćm i drugićm czytaniu nstawę o ślubach cy
wilnych, rozjechał się na ferje trzytygodniowe. Tym
czasem odbędą się wybory do nowego parlamentu. —

— Na jedněm z ostatnich posiedzeń swoich powzięła 
niemiecka rada związkowa bardzo ważną uchwałę. 
Nareszcie bowiem ndało się zniewolić pomniejsze pań
stwa, a mianowicie Bawarję, która dotąd przy samo
rządnie swym sie upierała, do zgodzenia się na roz

szerzenie władzy ustawodawczćj państwa niemieckiego 
i na przekazanie mu prawodawstwa cywilnego. Jest to 
krok bardzo ważny do zjednoczenia zupełnego Niemiec. 
Prace przedwstępne do wykonania uchwały téj podobno 
już się rozpoczęły. —

— Jak wiadomo, ogloszonéj w przeszłym roku no- 
wéj ordynacji powiatowéj, nadającćj gminom i powia
tom państwa pruskiego wiele samorządu, nie rozcią
gnięto tymczasowo na Ks. Poznańskie, obawiając się 
niby, aby Polacy wolności téj na złe nie użyli. Prote- 
stacje posłów polskich były naówczas tak w izbie po- 
selskiéj jak i w izbie panów daremnemi: nawet po
słowie niemieccy z W. Ks. Poznańskiego byli temu 
przeciwni. Obecnie złożono w izbie posłów wniosek o 
zniesienie wyjątkowego tego postanowienia. Dziwna 
zmiana wyobrażeń. —

— Z nowym rokiem konstytucja niemiecka wchodzi 
w życie w Alzacji i Lotaryngji, co nie przeszkadza 
bynajmniéj rządom policyjnym, albowiem władze ta
meczne nie dopuszczają do tych krajów dzienników 
katolickich wychodzących w Niemczech. Jak się rzecz 
ma z tą cenznrą, tak i z innemi wyłącznemi ścieśnie- 
niami w krajach zabranych. — ,

<— Cesarz niemiecki, który przez całe lato bieżące 
był mocno chorym i dlatego odwlekał aż do ostatniéj 
chwili odwiedziny wystawy wiedeůskiéj, znowu ciężko 
zasłabł na nieżyt przewodu oddechowego. Zdrowie jego 
obudzą wielki niepokój w Berlinie. Nieobecność cesarza 
na pogrzebie królowéj Elżbiety, wdowy po zmarłym 
królu Fryderyku Wilhelmie IV-, spravila wrażenie bar 
dzo przytłaczające. —

— D. 23. zm. toczył się w Poznaniu wielki proces 
zbiorowy przeciwko ks. arcybiskupowi Ledóchowskiemu 
o ustanowienie 12 duchownych. Postępowanie było zao
czne, a wyrok opiewa na 99ÛO tal. grzywny. Przed tém 
już zawyrokował sąd powiatowy w Gnieźnie 800 tal. 
grzywny Inb 1 rok więzienia na ks. arcybiskupa; 200 
tal. lub 3 miesiące więzienia na ks. oficjała Wojcie
chowskiego; 7 tal. lub 3 dni więzienia na ks. Re
formata Schnarbacha; 3 tal. lub 1 dzień więzienia 
na ks. Lewickiego; 10 tal. Inb 5 dni wiezienia, ná 
ks. Nowakowskiego, wszystko na podstawie netaw 
majowych. Przeciw ks; oficjałowi Dorszewskiemu, 
który dla choroby nie stanął, odroczono postępowanie. 
— Ks. biskup Janiszewski wezwany na termin 3. 
stycznia przed sąd poznański. Zadekretowane na ks. 
arcybiskupa grzywny wynoszą już przeszło 20,000 tal.; 
teraz zagroził mn naczelny prezes nową karą 1000 taf., 
jeżeli nie obsadzi na nowo probostwa w Wieleniu. Ks. 
biskupa warmińskiego skazano na 200 tal. grzywny za 
ogłoszenie ekskomuniki na ks. Grunerta. Prokurator 
wniósł tylko o 80 talarów. —

— Ks. Neumann, wikarjusz przy kościele św. Jana 
w Toruniu, skazany został przez tamtejszy sąd powia
towy za sprawowanie licznych czynności urzędowych 
na 600 tal. grzywny lub 6 miesięcy więzienia. —

— Do Germanji donoszą, że pułk ułanów brande- 
burskich ma wyruszyć do Poznania i że wymarsz ten 
jest w związku z wytoczeniem skargi ks. arcybiskupowi 
Ledóchowskiemu, za czém pójdzie jego złożenie z urzędu 
i nwięzienie. Germanja dodaje słusznie, że ułani w Po
znaniu nie są potrzebni, bo ludność katolicka nigdzie, 
jakkolwiek pogwałcona w swém sumieniu, do żadnych 
rozruchów nie da powodu. — Z Trewirn piszą do téj że 
gazety, że tam cały pułk huzarów o’rzymat rozkaz, by 
żołnierze jak „najostrzéj“ naostrzyli szable.
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Od każdego szwadronu odkomenderowano po 6 hnza 
rów do ostrzenia szabli, —

■— Bilans Tellusa już jest podobno wygotowany. 
Długów ma być 600 tysięcy, a że drugie tyle ma być 
weksli niepewnych, przeto bankructwo będzie wynosiło 
około 1,200,000 tal. Udziały akcjonarjuszów przepadną, 
z firmowych zapłaci głównie Ignacy br. Bniński, pan 
kilkomiljonowy, drudzy nie wiele zapłacą, bo majątek 
T. Chłap» wskiego jest nie wielki a hr. Platera prawie 
znpełnie obdłużony. —

Francja. Zgromadzenie narodowe wersalskie uchwa
liło 120 miljonów nowych podatków. Stosunki między 
Francją a Włochami coraz więcćj się naprężają. Francja 
robi wielkie przygotowania wojenne, ;o których zaka
zano dziennikom donosić. —

— O pracach komisji zgromadzenia narodowego, 
którćj puruczono ułożenie nowćj konstytucji francuskićj, 
dotąd nic jeszcze pewnego wiedzieć nie można. Co do 
ustanowienia formy rządu i nazwy jćj, zdania są bardzo 
podzielone. Niektórzy członkowie tćj komisji pragną 
stanowczego obwołania rzeczypospolitćj, inni ob
wołania Mac-Mahona prezydentem rzeczypospolitćj, inni 
znów życzą Bobie utrzymania siedmioletnićj władzy Mac- 
Mahona bez wszelkiego przydomku i bez stanowczego 
obwołani“, rzeczypospolitćj. —

— Rząd francuski przedłożył zgromadzeniu naro
dowemu żółtą księgę, to jest zbiór dokumentów dyplo
matycznych w różnych sprawach oraz z przedstawieniem 
położenia politycznego Francji. W ogóle wszystkie 
sprawy w nićj przedstawiona niemają wagi politycznćj. 
Na czele żółtćj księgi zamieszczony jest okólnik mini
stra spraw zagranicznych ks. Dćnazes, donoszący obcym 
rządom o przedłużeniu rządów Mac-Manona. Inny okól
nik ministra z d. 7. bm. zapewnia obce rządy o szano
waniu przez „Francję traktatów i chęci utrzymania na
dal stosunków przyjacielskich. Francja skopia się i 
oczekuje, przeświadczona o sile swojćj i swojćj wiel
kości, aby porządek i praca dozwoliły jćj zagoić blizny, 
i że czas, który sam jeden może dozwolić dojrzeć owo
com wielkićj nauki dziejów, zatrze także gorycze dni 
smutnych, które głęboko świat poruszyły.“ —

— Między byłą cesarzową Eugenją a rządem iran- 
cuskim zawartą została umowa o wynagrodzenie rucho
mości jćj męża, pozostałych w zamkach przez niego 
zamieszkałych. Jak bowiem donosi Figaro, w chwili 
wstąpienia na tron Napoleona III. sporządzono inwen
tarz jego rzeczy. Z tego powodu skarb francuski albo 
musiałby rzeczy te zwrócić wdowie, albo zapłacić 24/s 
miijonów. Prócz tego cesarzowa odbićrze galerję obra
zów, cenioną na 1 miljon, muzeum chińskie i zbro
jownię wartającą 7 do 800,000 fianków. Cesarzowa ma 
obecnie nieco więcćj nad 200,000 fr. rocznego dochodu. 
Jak oświadczył w izbie minister handln, zgromadzenie , 
będzie miało przedłożoną sobie umowę o spłacenie ce
sarzowej. —

Ilisipaąja. Jenerał Moriones odniósł w dniach 9. i 10. 
zm. zwycięstwo pod Olct nad karlistami. Straty armji rzą
dowej wynoszą 44 zabitych i 270 rannych, karlistów 
zaś 70 zabitych i 300 rannych. Minister wojny tele
grafem wyraził podziękowanie mężnemu jenerałowi. 
Santa Cruz, który chwilowo pojawił sie w Hiszpanji, 
miał znowu ujść do Francji. Oblężenie Kartageny trwa 
dalćj. Od Ltrony bramy mLdryck’éj ustaw' ino baterję 
wyłomową, ze stolicy zaś wysłano 16 dział nowych i 
bogate zapasy amunicji. —

— Późniejsze wiadomości donoszą, ze jenerał

Moriones, zaopatrzywszy w żywność miasto Tolozę, co 
było na razie glównćm jego zadaniem, udał się, wzmo
cniony wojskiem jenerała Lomy, do San Sebastian 
a stad do Orio, w celu wtargnięcia do Durango lub 
Yittorji, głównych ognisk powstańczych karlistów. Po
chód ten jednak nie udał mu się. Przybywszy do Zarauz 
i Guetaiji dowiedział się, że naczelny dowódca kařli- 
stów, Elio, zajął na czele 20,000 wojska silne stano
wisko między Zumają i Cestuną, oczekując spotkania 
z wojskami rządowemi. Ominąć go było Morionesowi 
rzeczą niepodobną, iść przebojem więcćj niż niebez
pieczną. W tym stan;e rzeczy nic mu niepozostało, jak 
rozpocząć odwrót; gdy z ś cofając się lądem nigdzie . 
nieznalazł bezpiecznego dla siebie stanowiska, posta
nowił cofnąć się morzem do Santony. Wszystkich okrę
tów, jakie tylko zdołano zebrać naprędce, użyto na 
przewiezienie 12,000 woiska, 14 dział i 1000 koni i 
mułów. Jenerai Loma został z 3 tysiącami wojska w 
Guipuzcoa. —

' Rozmaitości.
— Księgarnia p. J. A. Pelara w Rzeszowie obchodziła 

d. 2. stycznia tr. 251etnią rocznicę założenia swego. Był czas 
w którym księgarstwo galicyjskie było niemal wyłącznie w ręku 
Ślązaków, i tym sposobem Ślązacy dawnićj przyczyniali się do 
rozszerzania literatury wśród narodu polskiego. Do takich mężów 
należy p. J. A. Pelar w Rzeszowie, i z tój przyczyny podnosimy 
też imię jtgo jako zacnego ziomka naszego. Jest to chlubą dla 
Ślązaków, gdy synowie naszój krainy dobrze przysługują się 
narodowi. —

— Dr. Szymon Wróblewski jeden z najstarszych i naj- 
więcój wzięcia mających Jekarzy krakowskich, były radca mia
sta Krakowa, mąż prawy i znany z swój dobroczynności, oby
watel cieszący się powszechnóm poważaniem, zmarł w Krakowie 
d. 26. zm. — . .......

Dr. Antoni Małecki, profesor języka i literatury polskiej 
przy wszechnicy Iwowskićj, pizeniesiony został na własne żą
danie w stały stan spoczynku i otrzymał przy tój sposobności 
od cesarza najwyższe uznanie za pełną zasług działalność swoją 
na polu umiejętności i nauczycielstwa. —

Z Cieszyna.
— Na jednóm z ostatnich posiedzeń przedstawił rząd sej

mowi śląskiemu bardzo ważny projekt do zmiany ustawy szkol- 
nój. Projekt ten ustanawia wyższe płace dla nauczycieli ludo
wych, podnosząc je z 300, 400, 500 i 600 złr. na 500, 600 i 700 
złr. a wyznaczając 400 złr. rocznój płacy tylko dla pomocników 
nauczycielskich. Nadto wnosi nowy projekt rządowy, aby nau
czyciele ludowi pobierali swoje płace nie wprost od naczelników 
gmin, ale z nrzędów podatkowych. Poseł nasz z okręgu cieszyń
skiego, p. Jerzy Cienciała, niechcąc w tak ważnój sprawie dzia
łać na własną rękę, sprosił na sobotę d. 27. zm. kilkadziesiąt 
osób, przeważnie gospodarzy wiejskich i nauczycieli do „Czy
telni Ludowéj,“ by się wspólnie z nimi naradzić nad tym pro
jektem rządowym. Zgromadzenie po kilkugodzinnych rozprawach 
uchwaliło jednomyślnie co następuje: 1) Podwyższenie płac nau
czycielskich nie jest jeszcze koniecznóm i na razie bardzoby 
obciążyło gminy; zresztą dalsze podwyższanie płac nauczyciel
skich w ogóle powinno się uznaniu gminy zostawić. 2) Wypła
caniu pensyj nauczycielskich przez kasy rządowe należy się sta
nowczo sprzeciwić, gdyż przez to nauczyciel stałby się urzędni- 
kk tn rządów ym i oddzieliłby się zupełnie od gminy, z wielką 
szkodą dla stron obydwu. —• W końcu wyrażono p. Cienciale 
£ sczere i serdeczne podziękowauie za to, że jako poseł narodowy 
stara się o utrzymanie łączności z swoimi wyborcami a w waż 
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niejszych sprawach porozumiewa się z nimi, by wspólnie z in
nymi posłami narodowymi działać według ich życzeń. —

— Towarzystwo naukowéj pomocy dla Księstwa Cieszyń
skiego znowu pocieszać się może znakomitym zapisem 100 złr., 
które ofiarowała Wa Pani Orzechowiczowa z Kalnikowa pod 
Krakowcem w Galicji dla uczczenia córki swéj śp. Heleny z Orze- 
chowiczów Sokołowskićj. Oprócz tego wymieniamy znaczniejsze 
wkładki z ostatniego tygodnia: p. Stanisław Katyóski z Grodo- 
wic pod Felsztynem 5 złr. 40 c. ; p. J. A. Pelar księgarz w Rze
szowie 10 dr.; p. Franciszek Rościszewski w Smykowcach pod 
Tarnopolem 10 złr.; p. Dyonizy Wolański sekretarz reprezentacji 
krakowskiego towarzystwa ubezpieczeń w Bernie 5 złr ; dr. Woj- 

" ciech Przybyłowski adwokat w Stanisławowie 2 złr. 40 c. —
— W cieszyúskiéj katolickiéj parafji zawarto w r. 1873 

małżeństw 118, między temi 12 mięszanych; w ogóle o 5 więcćj 
niż w r. 1872. Ochrzczono dzieci 432, z tych 232 płci męskićj 
a 200 płci żeńskićj. Dzieci żywourodzonych było w r. 1873 o 
37 więcćj niż w r. 1872; nieżywourodzonych było 15. Umarło 
w r. 1873 osób 356, w r. 1872 zaś 390, žatém o 36 więcćj niż 
w roku ubiegłym. W ogóle tedy rok ubiegły pod względem ru
chu ludności należy policzyć do pomyślnych, gdyż małżeństw i 
urodzeń przybyło, podcza j gdy śmiertelność znacznie się zmniej
szyła. —

— W niedzielę d. 11. bm. o godz. 1 popołndniu odbędzie 
się doroczne walne zgromadzenie członków „Czytelni Ludowéj“ 
w Cieszynie, w własnym jćj lokalu, znajdującym się obecnie w 
domu „pod złotym wołem.“ Ponieważ oprócz sprawozdania z 
przeszłorocznych czynności wydziału umieszczone będę na po 
rządku dziennym także i inne ważne sprawy, przeto spodzie
wamy się, że członkowie Czytelni na to zgromadzenie licznie 
się zbiorą i w obradach nad rzeczonemi sprawami chętny wezmą 
udział. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 27. grudnia: pszenica (84 it.) 
6 zł. — kr., żyto (76 tt.) 4 złr. 77 kr., jęczmień (74 ft.) 4 złr. 9 kr., 
owies (52 fl.) 2 złr. 1 kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 75 kr.

Powtarzamy jeszcze wykaz zaległości 
prenumeracyjnych z ubiegłego roku, i orosimy Szanownych Czy
telników, od którycb poniższe należytości mamy do żądania, aby 
takowe bezzwłocznie uiścić zechcieli. Przeto dla przypomnienia 
posyłamy im także dzisiejszy Ni., i ufamy, że poczuwając się 
do obowiązku zapłacenia za pismo, które odbierali, zechcą te na
leżytości złożyć bez osobnych upomnień. Zamiast nazwisk w tym 
wykazie kładziemy liczby, jakiemi ich adresy są oznaczone, i do- 
dajemy tylko, że niektóre adresy oznaczone są „liczbami bez li
tery A,“ a niektóre zaś „liczbami z literą A“ I ak:

Za cały rok z przesyłką pocztową czyli 4 złr 60 c. 
maja zapłuclć, których adresy oznaczone sąliczbani 111, 186, 
340, 354, 358, 410, 413 440, 413, 446, 448, 450, 514, 523, 528, 
529, 537, 555, 557, 563; - A 30, A 49, A 157, A 208, A 232, 
A 303, A 306, A 312, A 325, A 328, A 339, A 342, A 367, 
A 368, A 373, A 375.

Za cały rok bez przesyłki czyli 4 złr. winni sa: A 84, 
A 105, A 116, A 348, A 349, A 357, A 410, A 411, A 414, 
A 417.

Za trzy kwartały z przesyłką pocztową czyli 3 złr. 
45 Cł. nie dopłacili: 90, 98, 290, 2Ö2, 486, 550, 558, 561, 606, 
615; — a 200, A 361, A 365, A 370.

Za trzy kwartały bez przesyłki czyli 3 złr. następu
jący: A 111, A 244, A 298, A 358, A 412.

Za pólroku z przesyłka pocztowa czyli 2 złr. 30 ct. 
winni su: 3, 14, 31, 79 104 12«, 166, 17 !, 1S3, 187 191, 222, 
239, 243/247, 256, 302, 307, 315, 324, 338, 355, 40K 464, 46.,, 
482, 513, >27, 538, 559, 564, 614; — A 4, A 16, A 48, A 50, 
ZY .67, A 227, A 236, A 329, A 343, A 372, A 374, A 407, A 409, 
A 424, A 425.

Za pólroku bez przesyłki czyli 2 złr. winni są: A !48, 
A 249, A 265, A 271, A 274, A 280, A 289, A 290, A 292, 
A 300, A 322, A 346, A 355, A 356. A 438.

Za ćwierćroeze z przesyłka pocztowa czyli 1 złr. 15 ct. 
następujący : 35, 50, 93, 96, 10Ć, 145, 154,' °36, 404, 485, 503, 
504, 520, 530, 566, 569, 638, 661, 676; — A 8, A 121, A 147, 
A 163, A 164, A 184, A 211, A 219, A 225, A 230, A 276, 
A 333, A 364, A 369, A 380, A 431, A 446.

Za ćwierćroeze bez przesyłki czyli 1 złr. następujący: 
A 72, A 75, A 82, A 83, A 87, A 92, A A 242, A 243, A 245 
A 254, A 256, A 259, A 273, A 284, A 297 A 299, A 347, A 421’

Dalćj mają dopłacić:
20 złr. 70 c.: 412. — 18 zlr. 40 c.: 326. — 13 zlr 80 c.: 

5OO; 511. — 10 zlr. 40 e.: A 23. — 9 złr. 20 c.: 646, A 422. 
- ö zlr. 80 c.: 618. — 4 zlr. 20 c.: 643, A 321. — 4 zlr.: 
105, 40u. — 3 zlr. Be.: 17, 608, — 2 zlr. 88 c. : A 143. — 
2 złr. 68 c.: 556, 635. — 1 zlr. 90 c.: 544. — 1 zlr. BO c.: 
ß35, 664, A 86. — 2 talary: A 44.

Dr. J. U. Ferdynand Pszczółka
(dotychczas w Wiedniu praktykujący)

ma zaszczyt zawiadomić, że od 1. stycznia 1874 
swoją kaucelarje adwokacką

otwiera w Cieszynie — w głębokiej ulicy N. 210 
(w domu p. Monczki).

Skutkiem wybudowania nowego kości iła w PrucbnéJ, 
w bliskości stacji kolejowćj tegoż imienia na c. k. Śląsku, stał 
się niepotrzebnym stary budynek kościelny, całkiem z gru
bego drzewa zbunowany, do wystawienia inné; budowli zdatny 
i 500 ludzi w sobie pomieszczający, wraz z oiganami i innemi 
Przyborami, i będzie sprzedany tamże w Pruchnéj w kance- 
larji podpisanego na dniu SS8. stycznia 1874 przed połu
dniem o godzinie 1O w drodze licytacji za gotową zapłatę 
najwięcćj dającemu, ku czemu zapraszają się chęć kupna mający - 

Pruchna d. 24. grudnia 1873.
> doli Bekalann

przewodniczący komitetu kościelnego.

Gospodarz
będzie przyjęty do 70 jochów pola na Bobrku.

Jan de Rosenberg.

L. 15747.
C. k. cieszyński sąd obwodowy podaje do wiadomości, że 

w sprawie Opawskićj ajencji Berneńskićj filji c. k. nprzy w. austr. 
Zakładt kredytowego dla handlu i przemysłu, zastępowanćj przez 
dr. Kluckiego, przeciw popadłemu w konkurs austr. Centralu«mu 
stowarzyszeniu budowlanemu, zajtępuwanemu przez zarządcę 
massy konkursowćj dr. Weila w Wiedniu pto. 7900 złr. w. a 
pozwoloną została »ksekucyjna sprzedaż na rzecz tegoż stowa
rzyszenia w księgach hypotecznych zapisanych realności, a mia
nowicie :

1. domu pod 1. 18 na Saskićj Kępie w Cieszynie, oszaco
wanego na....................................................... 20,357 złr. w. a.

2. ogrodu Petra na Saskićj Kępie w Cieszynie oszacowa
nego na.........................................................................80p złr. w. a.

3. domu pod 1. 20 na Kamieńcu w Cieszynie, oszacowa
nego na................................................................ 2025 złr. w. a.

Termin sprzedaży naznacza się na d. 17. grudnia r. 1873, 
tudzież 21. stycznia i 25. lutego r. 1874, każdym razem o godz. 
10 przed południem w sądzie tuteji zym. Każdy z wymieniony« h 
przi dmiotów sprzedany będzie osobno, ale dopiero na trzecim 
terminie ponižéj ceny szacunkowćj. Warunki licytacji, wyciągi 
i operat szacunkowy przejrzeć można w tutejszym sądzie w 
zwykłych godzinach urzędowych. Osoby mające chęć kupna, 
zawiadamia sie przytćm, żu ka_dy licytujący powinien przed 
rozpoczęciem licytacji złozyć jako wadium 10% ceny szacuu- 
kowćj.

Cieszyn d. 23. grudnia 1873.
Prezydent: Pospischil,

Do praktyki w księgarni

Jana A. Pclara w Rzeszowie 
znajdzie uczeń z odp« wiednićm wykształceniem miejsce. — Bliż
szą wiadomość udzieli Redakcją Gwiazdki.

Drukiem Karola Proobaslrl. Odpowiedzialny redaktor II. FHasicwicz. Wydawca I‘. Stalmach,
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dziewczyna wśród gwałtownego łkania, 
kroplistemi łzami.
pan wasz mówi?“ zapytałem szczerze 
z opuszczoną. — „A cóż, gadał im pan

Zapraszamy uprzejmie do przedpłaty na Gwiazdkę Cie
szyńską w rozpoczętym roku, i dotychczasowych czytelników 
naszych, którzy z ponowieniem się spóźnili a daléj pismo to 
odbierać chcą, prosimy o spieszne nadesłanie prenumeracyjnój 
ceny. Przypominamy że najtańszy sposób przesyłania przedpłaty 
pocztą, jest za „przekazem pocztowym.“

syć, że po naszemu strasznie źle môvMl^^^^nçli całą 
wieź do karczmy, a tu jak zaczęli gospodarzom prze
kładać, złote góry obiecywać, jeden z nich stanął na 
środku karczmy jakby nie przymierzając ksiądz w ko
ściele, i rzekł: Moi ludkowie pracujecie tu krwawo na 
ten mizerny kawałek chleba od świtu do nocy, ba i w 
nocy jeszcze, a jednak cóż macie? ot zaledwie tyle, 
źe wyżyć możecie. Podatki takie duże, człek na nie 
same musi tylko trudzić się, a jeszcze słyszę, źe od 
nowego roku mają być w dwójuasób powiększone; nie- 
dosyć jeszcze, ladą dzień może wyniknąć wojna, i znów 
trza iść na rzeź niby wół nieprzymierzając. A mówią, 
źe ta wojna straszniejszą jeszcze będzie jak zeszłego 
roku: ludzie padać będą niby muchy, pobnrzą miasta, 
zrabują dobytek, popalą wsie, źe kamień na kamieniu 
nie zostanie. Więc czegóż wam tu siedzieć i dobro
wolnie oddawać się na śmierć, lepićj sprzedajcie 
wszystko: ziemię, dobytek, sprzęty, i daléj do Ameryki, 
a siła ludu ciągle tam wyciąga, ba — bo też tam nie
ma wojen, ludzie źyją w ustawicznćj spnkojności — 
tam krwawo pracować nie potrzebujecie, bo w Ameryce 
wszystko przychodzi łatwo, — tam czeka was wsze
lakie szczęście, — majątek wielki — żyć tam możecie 
lepićj jak tu panowie. A w kilka lat dorobiwszy się 
znacznćj fortuny, możecie powrócić znów do swoich... 
I tak mówił dingo jeszcze Niemiec oszalałćj gromadzie, 
dosyć, źe w końcu dwunastu gospodarzy z naszćj wsi 
postanowiwszy sprzedać swoje gospodarki, zapisało się 
na tę wędrówkę, a między nimi także,u nie śmiało już 
kończyła dziewczyna, „tatnla mój i — Janek mój na
rzeczony. .. Dziś sprzedawają grunta i zaraz potćm 
mają razem z faktorami wyjechać. — Oj mój Boże! 
mój Boże — chcą mnie ópuścić i tatulo i Janek — 
chcą mnie zostawić sierotą, na łasce ludzi.“ Ostatnie 
słowa mówiła 
zalewając się

„A cóż 
współbolejący 
dużo, ale nie słuchali, a dziś pana niema we dworze, 
świtaniem gdzieś wyjechał.“ — Tak rozmawiając z hożą 
rozpłakaną Jadwisią, bo takie miała imię dzieweczka 
doszliśmy do karczmy. *

Termider tu był prawdziwie jarmarczny. — „Moja 
gospodarz,“ mówił brzuchaty o czerwinistym nosie, ku
piec Szmidt do Michała Maliniaka, „na co wum drożyć 
się, kiedy chociaż sprzedacie morga za sto talara, to * 

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Szt.

(Ciąg dalszy.)
W rozkosznćj okolicy nad wartkim strumykiem 

dążącym przez smugi zielonoe i niwy pszeniczne het 
ku Gopłn, które niby zwierciadło olbrzymie błyszczy 
w dali, stała wieś Wąsosze. Kościół modrzewiowy ocie
niony akacjami i jarzębiną wznosił się na wzgórzu tuż 
u stóp błękitnego strumienia. Od kościoła na przestrzał 
wiodła obsadzona tópolą droga do dworu. A w około 
dworu i kościoła w dwóch ulicach rozłożyła się wieś 
z chatami włościańskiemi. W środku wsi sterczały 
szczątki zamczyska, pamiętającego jak wieść niesie 
czasy chrztu pierwszego króla polskiego Mieczysława. 
Tuż za zamkiem, strugą tylko oddzielona od niego, i 
szerokim gościńcem, stała biała, murowana, dachówką 
kryta karczma, nazwaua Górką, chociaż w stosunku do 
wsi całćj najniższe miała położenie.

W tćj chwili, a może być godzina 7ma rano, Górka 
roi się mnóstwem ludu, rzekłbyś wieś cala zebrała się 
tu tak rano z powodu jakiegoś wypadku, ale bo kogoź 
tu niema? mężczyźni, kobiety, dzieci.... Gwar niby 
na odpuście, płacz, jęk, wyrzekanie niby na pogrzebie... 
śpiewki, wykrzykiwania niby po jarmarku. Dziwne to 
jednak, bo ani pogrzebu nie widać, ani nie był to od
pust, ani też nawet jarmark.... a pszeniczka żółciła > 
się na pokosach czekając coprędszego zebrania... a 
kilkodniowe gorąca mogły sprowadzić burzę, grad, 
deszcz, a žatém ludziska samowolnie narażali się na 
mogące z tego wyniknąć straty; trudy bowiem i na
dzieje ich jedna chwila nieprzyjazna mogła zniszczyć.

Starajmy się wyśledzić przyczynę tego zebraniu. 
Ot nadarza się sposobność; ku nam od dworu idzie 
jakieś dziewczę, rozpytajmy się... Ale cóż to? dzie
weczka zawodzi czegoś, płacze, ręce załamuje, pomocy 
świętych wzywa.

„Czego tak wyrzekasz dziewczyno?“
„Och paniczu!“ przejmującym głosem odrzekła 

modrooká, „jak nie mam wyrzekać, kiedy jakaś kara 
boska spadła na naszą wieś. Łońskiego roku przyje
chało tu trzech faktorów, skąd oni byli nie wiem, do

Nr. 2.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 o. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota.

W Cieszynie
Ü stycznia.

Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocztą:
całorocznie 4 zł. GO c.
Se°rčrŽ!zM5c: poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i

Rocznik 26.
8542
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tak w Ameryka za te pieniądza sieść knpicie morga;... 
oj, oj... za wasze sieść morga bedziecie mić trzydzie- 
ścia sieść,... a! czy wy temu podołacie odrobić. No... 
dajcie rękę... tysząc talary za całego gospodarstwo... 
zgoda?“ — „Mało panie Szmit.“ — „No slnchąjcie 
gospodarz .. ja wum jeszcze robię ta pewność, że jak 
powrócicie z wielkiego majątkiem z Ameryka, to jnż 
wum' tego grnnt nazad odprzedam za te same pienią
dza.“ —'„Zaczekajcie panie Szmit, kiedy jnż mi tak 
trafiacie do* przekonania,“ odpowiedział na przedsta
wienia spekulanta dobroduszny włościanin, „to się 
pewno ngodzima. Ja się tylko jeszcze chcę z moją ko
bietą rozmówić na osobności... zaczekajcie krztynę.“

Cokolwiek dalćj toczyła się znown następująca 
rozmowa: „No powiedźcie nam panie Szrejder,“ za
gadnął gospodarz, Józef Bartczak, dorndego tłnściuteń- 
kiego z okrągłym brzuszkiem Niemca, otoczonego sporą 
gromadką”^włościan : „powiedźcie nam, bo my tego 
nie wierna... a jesteśma ciekawi... przez jakie poje- 
dziema kraje, ile będzie kosztować droga, i jak i gdzie 
ta nrządzima się na samym początku, bo to człek tak 
między obcemi nie będzie wiedział, co z sobą zrobić, 
a najwięcćj dla tego, że nie nmie po amerykańsku mó
wić.“ — „Co do pierwszego,“ odrzekl zdradziecko się 
uśmiechając Szrejder: „to ja moje gospodarz przez 
życzliwość podejmuję się I Sstawić was na miejsca bez 
wszelakich szpasów (wypadków); wy tylko ila was 
wszyckich, złożycie na moje ręka po Bzeódziesiąt ta
lara, to wy jnż o nic nie potrzebujecie myszlić, tylko 
na okręta bedziecie siedzić i jechać prosto nąch Ame
ryka... no zgoda?“ — „A kiedy tak, to dobrze... 
jeszcze lepiéj,“ odezwało się kilka głosów z gromady, 
„człek nieświadom niedalby sobie rady.“

„A wnm mnszę jeszcze powiedzieć,“ mówił dalćj 
Szrajder,” chcąc okłamać i nwieść Ind znpełnie: „że w 
Ameryka gadają jak i tn u was... taka sama język 
tam jest.“ — nO, to dobrze, to se będziemy jak mię
dzy swoimi,“ znown rzeklo kilku z gromady. — „A ko
ścioły są tam nasze?“ zagadnęła jakaś włościanka. — 
„A jakże, mnwię wnm, tam wszycko jak tn,“ odrzekł 
Niemiec. — „A to zgoda... toć ino o to nam chodziło, 
o mowę polską i o nasze kościoły, a kiedy ta wszyćko 
jak tu... odważyma się jechać;“ zawołała gromada 
osznkanych gospodarzy. C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt założenia pasieki zbiorowej. II. Zarys pa

sieki zbiorówćj. Celem zawiązania się pasieki 
zbiorowćj i wprowadzenia jćj w życie, podpisani za
wiązują się w pierwszy komitet, i zamierzają stowa
rzyszenie w następujący przeprowadzić sposób:

J. Cały majątek towarzystwa dzieli eię na udziały 
pieniężne. — 2. Jeden udział w czasie wkładek przy 
zawiązaniu się towarzystwa ustanawia się w sumie 
12 złr. w. a. — 3. Kto jako członek przyjętym być 

chce, bierze jeden lub więcćj. udziałów, a to przezjii- 
szczenie komitetowi kwoty pieniężnój stosownie do 
ilości wziętych ndziałów. — 4. Ktoby z członków swoje 
ndziały w naturze tj. pszczołami uiścić chciał, naten
czas obowiązanym będzie do . każdego, pnia pszczół do
płacić 2 złr., a to dla , wyrównania jednego udziału, 
gdyż pnie z pszczołami po 10 zlr. liczonymi będą. — 
5. Wszystkie wkładki pieniężne lub pszczoły mają 
członkowie po poprzednićm zobowiązaniu się d. 1. maja 
1873 r. komitetowi uiścić. — 6. Stosownie do ilości 
wpłynionych udzialów, naknpi komitet takąż samą ilość 
uli pszczół, a za resztujące od każdego udziału 2 zlr. 
sprawi możliwą ilość uli próżnych i niektóre niezbędne 
przyrządy pasieczne. — 7. Wynajmie na stanowisko 
dla pasieki kawałeczek grnntu i domek pasieczny, i 
postara się o umiejętnego pasiecznika. — 8. Komitet 
mająo na celn, aby udziały członków stowaizyszenia 
jak najbardzićj wzrosły, postanawia, ażeby przez prze
ciąg pierwszych 3 lat kapitał wspólny, (a tćm samćm 
i udziały) przez pomnożenie liczby pni^ ciągle wzrastał, 
wskntek czego w wymnienionym perjodziej czasu 
wkładki będą tylko wzrastać, lecz nie procentować się. 
— 9. Nie będzie też mógł w przeciągu pierwszych 
trzech lat żaden członek swego udziału [podnieść lub 
ze stowarzyszenia wystąpić. — 10. Gdyby jaki świeży 
członek do towarzystwa w przeciągu 3 pierwszych lat 
przyjętym być chciał, natenczas obowiązanym będzie, 
udział w tćj wysokości zapłacić, w jakićj ndziały na- 
ówczas według ostatniego sprawozdania stać będą. — 
11. Po upływie pierwszych trzech lat ustanie wzrastanie 
udziałów, a pocznie się procentowanie tychże; tj. prze
stanie się mnożyć liczbę pni, a zacznie gospodarować 
na miód. Natenczas wolno będzie każdemu członkowi 
swój udział w naturze tj. w pszczołach licząc pień po 
10 zlr. wycofać, lub też takowy do dalszego procento
wania pozostawić. — 12. Gdyby więcćj członków na
raz z towarzystwa wystąpić chciało, przezcoby zakład 
pasieczny osłabić się lub też i całkiem upaść mógł, 
natenczas stanowi komitet, którym członkom na teraz 
ich udziały wypłacić się ma. — 13. Na wypadek ta
kiego wycofania, przymnoży się co roku kilkanaście 
pni pszczół, aby zapełnić luki zrządzone przez podno
szących swe udziały, i aby pasieka w jednakowćj 
liczbie zawsze utrzymać się mogła. Rozumie się, że w 
takim razie przez ubywanie członków występujących; 
udziały pozostałych, w miarę podnosić się a zarazem i 
procentować będą. — 14. Każdy z członków otrzyma 
książeczkę,v w którą zapisywać się będzie, o ile jego 
udział i kiedy się podniósł. — 15. Stowarzyszeni za
wiązawszy się, potwierdzą komitet teraźniejszy, lub 
obiorą z pomiędzy siebie nowy, którego zadaniem bę
dzie kontrolować przebieg czynności pasiecznych, spra
wdzać rachunki, robić roczne sprawozdania i stanowić 
w kwestjach § 13. — 16. Każdy z członków otrzyma 
corocznie w pierwszych 3 latach od komitetu zawiado-
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mienie, o ile jego udział Wzrósł, a w następnym perjo- 
dzie, jak wysoki procent i kiedy podnieść może. — 
17. W pierwszym okresie^administracja pasieki (tj. pa
siecznik, wynajęcie gruntn i domku jak §§ 7. i 8. opie
wają), będzie pokrytą z produktów pszczelnych, pod
czas gdy przymnożone pniejwzmagać będą ogólny ka
pitał. — W perjodzie drngim wydatki^te pokryją się 
z ogólnego przychodu rocznego, a dochód czysty rozłoży 
się jako procent na udziały, j D. n.

Jura i Jánek.
Jura. Byłeś też kan winszować we święta abo na 

nowy rok?
Jánek. Wiesz, że^teraz świat má bildunek, tóż te

raz inaczćj; — winszują se jeny wielcy panowie ba i 
monarchowie, ale między prostakami to nie nchodzi; 
przeca policaj zamyká! chłopców, co chodzili po win
szowaniu. Tak też wielkim panom za zósłngę dają na 
premije ordery; ale dzieciom we szkole nie wolno dà- 
wać premije.

Jura. Já już teraz nie wiem , jako tam jest we 
szkołach, jak zakázali pryfunki, a jeny pán iszpektor 
może zaglądać do klasy.

Jánek. Rádbych przece wiedziál, czy się też kan 
cofnie poprawiło na świecie?

Jura. Moglibychmy się trochę pooglądać. Janiczku 
zróbmy ráz podróż z naszego Śląska do Galicyje; nej- 
bliższe'drogi są przez Pilsko i Babiągórę.

Jánek. Braciszku źle màsz’w głowie, przez to góry 
nie przejdziemy, bo tam wielkie lasy.

Jura. Ho, ho! gdjie już lasy, już są wycięte, 
drógi w prawo i w lewo doskonałe, a za lasy Niemcy 
wino piją.

Jánek. A co ty prawisz?
Jure. Tak jest, lasy administratorowie poprzedali, 

teraz pod babiągórą jaśniuteńko.
Jánek. No, to dobrze nrobili, muszą mieć dużo pa

pierków, a co tam po lasach.
Jura. Ani lasów ani papierków, bo ten cudzozie

miec i swoich osznkát, założył^fabrykę, narznął desek, 
pieniędzy nawypožyczál, i zahrál się ze wszystkićm i 
więcćj o nim ani spominku.

Jánek. To się na ‘akisposób"pod babiągórą popra
wiło.

Jura. Práwda,Jže jaéniuteůko,^i dobrze^przejecbać, 
jeno chodźmy.

Jánek. A byleé ty tam w£ tych'stronach?
Jura. O byłech aż w Jordanowie£na jarmarkn, jest 

to stare miasto, a byłech'i’w tamtejszym* kościele, kiedy 
ksiądz proboszcz prawił z^kazalnicy, że 3000 na ko
ściół darnje; ale takimi ę tam zgnietli, bo to kościół 
mały, a má się mieścić^6000 ludzi ;,a’na mnie już nie 
rachowali, i dobrze mną<w ścianie dziuryfnić wytłoczyli.

Jánek. A mają też tam szaołę, bo się im snádž 
spálila ?

Jura. Gdzieżby się uczyli pisać i czytać, żeby 
szkoły nie było; przece pán burmistrz i pán nauczy
ciel piszą.

Jánek. Gdybych émiál winszować, tobych Galicyji 
jeny to życzył, coby między chłopami a panami znikła 
ta niedowiara a nastąpiła wyrozumiałość i zgoda.

Jura. Dyć już też to idzie ku lepszemu; slyszá- 
lech tam w jednym dworze szlacheckim wiersz, co je
den pán napisál dlá księdza Kaczaly, co to tak mówił 
na rozum w sejmie; i odpisálech se go:

Wielebny Dobrodzieju księże Kaczało! 
Takich jak ty prawdziwców jest malol 
Bóg cię natchnął łaską ducha swego 
I ogniem prawdy rozjarzył twego 
Ducha, a skrzepiony Boską wolą 
Ująłeś się za ludzką niedolą!
Polityczna odwaga Twa za to, 
By jćj przyklasnąć, zasłużyła na to! 
Więc z kończyn kraju, gdzie Babia góra.

: Przyjm cześć i życzenia od Mazura,
Prawego Polaka, Slowimina:
Bo naród nasz wdzięcznie Cię wspominał

Oto zaś drugi wiersz do posła wsiowego Laskorza : 
Godny Laskoizu! cny bywatelu, 
Ty w sprawie zbawy ludu drugi Tellu! 
ów wybawił lud przez zgubę Gesslera, 
Twą mowę większość sejmowa popiera: 
By lud oświecić, wyrwać go z ciemnoty, 
Zgładzić występki, otworzyć bieg cnoty! — 
Wstydzić się musi poseł od Tarnowa, 
Ktorer" na śmierć zabiła twa mowa.
Cześć Ci i chwała, godny kmieciu wsiowy, 
Twemi na wieui słynąć będziesz słowy! 
Bierzcie więc przykład z prostaka panowie, 
P .wiem inaczćj — cóż świat na to powie?!

Jánek. Toby już było czego sobie życzę, kiedy 
pán tak powažá chłopka; niech też i chłopi poważają 
panów swoich.

Jura. Tak, a jeszcze mám jedną śpiewkę o tych 
panach delegatach, którzy się boją, że księcia Adama 
Sapiehę wybrano do Wiednia:
Boicie sie Adama, by Niemców nie obraził, 
I swoim postępkiem delegacji nie skaził. 
Więc całujcie Niemców w ręce, bijcie im pokłony. 
ChoćbyFsejm i cały kraj był przez to zelżony 
Może się dochrapiecie jakich tam godności, 

. To róbcie -spisek'na kraj,^bez wszelkićj^litości.
Wszak bliższa koszula ciała niżeli kapota! 
Poświęć naród, o sobie dbaj, to prawdziwa cnota. 
Dosyć już nazwisk pamięta naród nieszczęśliwy. 
Przyłącz do nich też twoje, bądź wrogom życzliwy, 
A będziesz^z posłem Upiskim oraz Płockim razem 
Pierwszycb^zdrajców^bistorycznycbJNarodď’— obrazem.

Ale'może nie wiesz, kto był ten poseł Upiski i 
Płocki ;* toż pierwszy był to" Sieióski, który liberum 
weto wprowadził, a drugi był Suchodolski, który za 
włosy prowadził małego syna do tronu króla polskiego, 
mówiąc: konstytucja ubliża tobie Najjaśniejszy Panie 
i szlachcie.

Jánek. Hej braciszku, ułóżmy też jak wiersz dlá
« 
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naszego posła Jurka, — gwol. tego wstąpię zaraz do 
Burkota, żebych dostát jaki dobry koncept — a potćm 
pomyślimy o tćj ceście do Galicyji.

Jura. No dobrze! — Serwus. Z.

Alokucja Papieża Piusa IX.
Przemówienie, które miał Ojciec św. na zebraniu 

kardynałów w Watykanie d. 23. grudnia, stanowi w 
dzisiejszych okolicznościach nietylko akt uroczysty, ale 
i wypadek nader ważny. Podaliśmy wprawdzie już 
treść tego przemówienia; lecz gdy w Niemczech i in
nych krajach alokucja ta przybrała takie znaczenie, 
które może być zarodkiem donioślejszych następstw, 
więc aby i nasi Czytelnicy obeznali się z jćj bizmieniem, 
podaj emy ją w całości według tłumaczenia Czasu:

„Wielebni Bracia,
Sprawiedliwy a miłosierny Bóg, którego niezbadane 

sądy i niedocieczone są drogi, cierpi jeszcze, że Apo
stolska ta Stolica a z nią kościół jęczy przygnieciony 
długićm a srogićm prześladowaniem. Nie zmieniło się 
zaiste, lecz codzieů staje się cięższóm położenie, w ja- 
kióm się znajdujemy i My i Wy, Wielebni Bracia od 
zaboru ziem naszych, a szczególnićj, kiedy już od dwóch 
lat i więcój ten nasz gród święty wyrwany został z pod 
Naszego ojcowskiego rządu. Tymczasem c:ągłe doświad
czenie nauczyło, jak słusznie w naszych przemówie
niach i pismach Apostolskich, od samych początków 
tego prześladowania, bezbożnych sekt knowaniem 
wszczętego, a przez ich zwolenników, skoro do władzy 
przyszli, dokonanego i dalój posuniętego, jak słusznie 
mówię, i często utrzymywaliśmy, że nie dla czego in
nego najwyższe prawa cywilnéj naszćj władzy z takim 
wysiłkiem były napadnięte, jedno aby drogę utorować 
do wywrócenia, by to być mogło, duchownćj władzy, 
jaką Piotra następcy jaśnieją, i do zniesienia kato
lickiego kościoła, a zarazem imienia Chrystusa, żyją- 
Cv!go w nim i królującego.

Najjaśnićj doprawdy i ze wszech stron to wyka
zują podalpejskiego rządu zaciekle postępki, s przede- 
wszystkićm owe nieprawe nstawy, w moc których albo 
od ołtarzów oderwani są klerycy, i swojćj niezależności 
pozbawieni, brani są do wojska; albo li też biskupi 
ogołoceni są z własnego sobie urzędu wychowania 
młodzieży, i zé swoich tam i owdzie seminarjów osie
roceni; wszelako jaskrawszy jeszcze tego zamiaru do
wód teraz nam jest podany. I zaprawdę: w samćn 
tćm mieście i pnd oczyma Naszemi, po wydaleniu lub 
też gwaitownćm wypędzeniu z własućj siedziby wielu 
familij zakonnych, po obciążeniu dóbr kościelnych naj 
nciążliwszym podatkiem, i wystawieniu ich na skinienie 
cywilnéj władzy już oto Izbie, jrk ją zwą, prawo- ’ 
dawczćj, przedstawiona została uchwala od tamtéj zgoła 
się nie różniąca, która, pomimo Naszych ogłoszeń i 
najcięższych potępień, w reszcie Italii w wykonanie 
wprowadzona, i w tym również środku katolickićj 
wiary zakonne familie ma wytępić, dobra kościoła prze
kazać skarbowi i na publiczną wystawić sprzedaż. Owoz 
prawo to, jeżeli jeno nazwiskiem prawa godz5 się 
uzacniać uroszczenie i przyrodzonemu i bożemu i spo
łecznemu prawu przeciwne, daleko niesprawiedliwsze 
i zgubniejsze będzie dla Rzymu i dla ziem okolicznych. 
Głębićj albowiem i srożćj rani ono prawa i własności 
kościoła powszechnego, zasadza się na źródło same 
cywilizacji spolecznéj, którą familje zakonne niezmierną 
pracą a równą wytrwałością i szlachetnością nie 

w naszych tylko stronach rozszerzyli i udoskonalili, 
lecz śród obcych także ludów i dzikich pogardziwszy 
trudami, znojami, dolegliwościami i życiem samćm, roz
nieśli i wciąż roznoszą; a nareszcie bardzićj z bliska 
przeciwi się należytości i prawu Apostolstwa Naszego. 
Albowiem kiedy zniesione będą lub wyniszczone fa
milie zakonne, kiedy świeckie duchowieństwo będzie 
przyprowadzone do nędzy i przerzedzać się zacznie 
z przyczyny wojskowego poboru, nietylko tu, jak i 
gdzieindziej zabraknie tych, którzyby ludowi chleb ży
wota łamali, wiernym rozdawali sakramenta, młodzież 
wychowywali i od niezliczonych codzieů na nią sta
wianych bronili ją zasadzek; lecz nadto rzymskiemu 
Swiętorządcy odjęte będą środki, których jako po
wszechny nauczyciel i pasterz do rządzenia kościołem 
całym tak bardzo potrzebuje: obdarcie zaś rzymskiego 
kościoła zagrabi te dobra, które nie tak z darów na- 
szyůców, jak raezéj ze wszystkich katolików szczodro
bliwości zebrane zostały, i w tym jedności środku po
mieszczone; a tym sposobem to, co użytkowi i pomno
żeniu kościoła powszechnego było pośw ięcone, na zysk 
obcych przybyszów bezbożnie obróconćm zostanie.

Zaledwie przeto usłyszeliśmy, że jeden z podalpej
skiego rzędu ministrów dał znać Izbie prawoda wczćj 
o zamiarze przedłożenia jćj podobnćj ustawy, natych
miast potworną treść jćj wyjawiliśmy w liście z dnia 
16. czerwca tego roku danym do kardynała naszego, 
wyznaczonego do spraw publicznych, i poleciliśmy jemu, 
ażeby o nowéj tćj klęsce, która nrm groź', jako i o 
innych, którym podlegamy, don.ósł posłom obcych mo
carstw u téj Świętej Stolicy. Atoli ponieważ twraz 
ustawa, którą grożono, przedstawona została, wymaga 
tego koniecznie nrząd Apostolstwa Naszego, ażebyśmy 
zaniesiono przedtćm skargi przed Wami, Wielebni 
Bracia, i przed Kościołem powszechnym podniosłym 
głosem powtórzyli; ęo też w rzeczy saméj czynimy. 
Niecny przeto ten postępek w Jezusa Chrystusa imieniu, 
którego miejsce na ziemi zastępujemy, ze zgrozą od
pychając, powagą Świętych Apostołów Piotra i Pawła 
i naszą, potępiamy go, a z nim również wszelką modłę 
ustawy, któraby sobie władzę rościła dręczenia, trapie
nia, zmniejszania, znoszenia familij zakonnych w Rzy
mie i w ziemiach okolicznych, i pozbawiania tamże 
kościoła dóbr swoich, oddawania ich na skarb, Inb 
obracania na jaki inny użytek. Za nieważne przeto 
ogłaszamy już dzisiaj cokolwiek stać się może prze
ciwko prawom i iściznic kościoła, jako czcze ze wszech 
miar i jako żadne i oświadczamy jakiekolwiek zlepio
nych dóbr nabyciej pod jakimkolwiek tytnłem uczy
nione, przeciwko którycbto dóbr odprzedaży Apostolska 
ta Slolica nigdy oświadczać się ne przestanie. Sprawcy 
zaś i uczestnicy rzeczonćj f.ustawy niech pomną aa cen
zury i kary duchowne, którym napastnicy praw ko
ścioła według Apostolskiéj konstytucji przez sam czyn 
podpadają; a litując się nad duszą swoja, więzami du- 
chownemi skrępowaną, niech przestaną skarbić sobie 
gniew na dzień gniewu i/ objawienia sprawiedliwego 
sądu bożego.

Atoli zbyt sroga boleść, /którą dotknięci jesteśmy 
z powodu tych i innych krzywd wyrządzonych kościo
łowi w Italji, nie mało jeszcze powiększoną jest przez 
zajadłe prześladowania, których tenże kościół gdzie- 
iudzićj doświadcza; a zwłaszeza„też w nowćm Nie- 
mieckićm Cesarstwie, gdzie nie tylko potajemnemi kno
waniami, ale jawnym nawet gwałtem nad obaleniem go 
z gruntu pracują. Albowiem mężowie, nie tylko naj- 
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éwiçtszéj naszéj religji nie wyznawający, lecz niezna 
jący jéj zgoła, roszczą sobie władzę orzekania o do
gmatach i prawach katolickiego kościoła. A zarazem, 
kiedy go uporczywie męczą, bazwstydnie twierdzić się 
nie wahają, że žadnéj mu n.e zadają szkody; owszem 
dodając potwarz i naśmiewisko do krzywdy, srożącego 
się prześladowania winy nie sromają się zrzucać na 
katolików, mówiąc, że ich biskupi i duchowieństwo 
wraz z ludem wiernym nie chcą dać pierwszeństwa 
prawom i uchwałom cywilnego mocarstwa nad naj 
świat izym zakonem Boga i Kościoła, i że dla tego od 
religijnego swego obowiązku wzbraniają się odstąpić. 
Bodajby spraw publicznych zarządcy, długoletnićm do
świadczeniem nauczeni, przekonali się nareszcie, że z 
pośród ich poddanych nikt staranniej od katolików nie 
oddaje Cesarzowi co jest cesarskiego, właśnie dla tęgi, 
że się religijnie starają oddać co Bożego, Bogu. D. n.

Słowo do Polaków.
Rzadko kiedy 'Opatrzność tyle razy w ręce je

dnego narodu oddała sposobność, rozstrzygania i stano 
wienia nad losami państwa potężnego i nad jego urzą
dzeniem, jako w ręce Polaków w obecnych stosunkach 
Austrji, .gdzie o to chodzi, na jakich podstawach Austrja 
na przyszłość spoczywać będzie. A że urządzenie 
Austrji wpływ będzie miało na stosunki Europejskie, 
przeto Poiacy bezpośrednio i na przyszłość politycznych 
stosunków Europy wpływ wywierają.

Dwa prądy przeciwne wojują obecuie w Austrji, 
jako dwa żywioły sobie nieprzyjażne, t. j. fedcralizm 
i centralizacja. — Dotąd zawsze na tę szalę przechy
liło się zwycięztwo, do którćj Polacy się przyłączyli. 
Czćm większa zaś i czćm ważniejsza sprawa tutaj roz- 
trzygnąć się ma, a im wiçcéj razy zwycięztwo jednćj 
albo drugiej strony od Polaków zależało i zależy, tćm 
większa odpowiedzialność na Was Polacy spada, je- 
żelibyście téj ważnćj chwili nie użyli dla zapewnienia 
sobie dobrćj przyszłości, i tćm bardzićj będą kiedyś 
słuszne cierpienia Wasze i potomków Waszych, im wiç
céj przez Waszą niedbałość i niedułężność, przez brak 
charakteru i dobrćj woli sprowadzone były.

Przodkowie Wasi niestety porzneili myśl pierwszych 
królów polskich, myśl połączenia okolicznych szczepów 
słowiańskich w jedoę całość. Wolno im jednak było 
myśl tę dalćj przeprowadzać, bo Opatrzność włożyła 
przeprowadzenie jéj w ich ręce. Ale zaniedbawszy 
przeprowadzenie téj myśli, wydali przez to liczne ple
miona słowiańskie Nietńcom na zagładę, swoje własne 
państwo doprowadzili do upadku, i Rosji nmożliwili 
podniesienie téj myśli. Przodkowie Wasi nie raz małą 
garstką zwyciężali licznych nieprzyjaciół ojczyznę na 
jeżdżających, jakoby dziwem i cudem. Wolno im było 
po każdym razie pomnożyć siły swoje wojenne i nie 
spuszczać się daléj na ślepe szczęście. Ale zanied
bawszy uorganizowanie sił wojskowych na wzór po
tężnie wzrastających państw sąsiednich, nie mieli się 
".zém oprzeć nieprzyjacielowi, skoro szczęście ich opn 
ściło i waleczność sama wystarczyć nie mogła. Wolno 
im było skruszyć na zawsze potęgę krzyżacką i złączyć 
z Polską wszystkie jéj kraje. Ale że tego nie uczynili, 
do czego ich sama Opatrzność prowadziła, wyrósł im 
właśnie z tych krain wróg najpotężniejszy.

Podobnie i Wy tak postępujecie w obecnych sto 
sunkach Austrji. Miasto postępować taką drogą, która 
by Was doprowadziła do spełnienia się Waszych ży- 

i czeń, zaniedbujecie użyć sposobności, które sama Opa
trzność Wam posyła. Kiedy Czesi wystąpili z rady 
Państwa, polscy posłowie przecie tam pozostali. Kiedy 
po rządach Belkredego centralizacja na nowo się po
częła a Czesi się odsunęli, Polacy znowu poszli do 
rady Państwa, chociaż mogli ponowienie się centrali
zacji uniemożliwić, albo przynajmniej utrudnić i nie 
dopuścić jéj do tego stopnia panowania, jaki osięgła. 
Kiedy ministerstwo Hohenwarta cbciało ludy pojednać, 
któżby był myślał, żeby między Polakami wielka część 
znalazła się niechętnie na to patrzących. Po ustąpieniu 
Hohenwarta, kiedy Auersberg przyszedł do rządów, 
znowu od Polaków zależało rozstrzygnienie, bo gdyby 
nie byli Polacy weszli do rady Państwa, nie byłaby się 
ona zebrała, i gabinet Auersberga byłby musiał albo 
ustąpić, albo innych dróg mozolnych szukać do utrzy
mania się, któreby nigdy nie były pozwoliły takiego 
rozwinięcia centralizacji, jak teraz. A kiedy obrado
wano w Wiedniu nad wyborami przymusowymi, to 
takie, chociaż najwiçcéj naprzeciw Polakom były obra- 
chowanc, przecież tylko za pomocą Polaków przyszły 
do skntkn. Tyle razy leżało przechylenie zwycięstwa 
w ręku Polaków. Czemuż go ani raz nie przechylili na 
swoją ' korzyść, lecz zawsze na swoją szkodę? Tyle 
razy wnosili swoją rezolucję! Tyleż razy łudzono ich 
nadziejami próżnemi, aż im nic nie dano. Plan cen- 
tralistów był zawsze dla każdego widocznym. Użyć 
Polaków dla swoich celów, a potém nie potrzebując 
ich wiçcéj, posłać ich próżno do domu. Jednak Polacy 
każdym razem dali się ułowić, albo chociaż widzieli 
podstęp, z żle obliczonych powodów sami się przed 
nim nie zachowali. Służyli do tego: aby centialiści 
mogli gnębić ludy sprzeciwiające się im, a po ugnę 
bienin tychże, aby samymże Polakom tak samo uczynili.

Dziwna rzecz, że po tylu zaniedbanych sposobno 
ściacb, po tylu żle użytych chwilach stanowczych, 
znowu jeszcze raz przychodzi taka chwila i nastręcza 
się sposobność, aby rzeczy obrócić na korzyść swoją. 
Są to projektowane wybory bezpośrednie. Jeżeli tutaj 
Polacy złączą się z stronnictwem federalistyezném, 
mogą wymierzonemu na nieb ciosowi przedejść i wiele 
uzyskać. Jeżeli zaś jeszcze i tém razem za nanędzie 
użyć i obietnicami ułowić się dadzą, nic tylko Czechów, 
Tyrolczyków, Słowienńców i t. d. na łup wydadzą i na 
jeszcze większe ugnębienie, ale może i sobie cios za 
dają śmiertelny. W żadnym razie zaś nic nie uzyskają. 
Na nich spadnie odpowiedzialność, za ten krok tak 
straszliwy i zgubny. Bodajby dobrze rzecz tę rozwa 
żyli, nim będzie za późno. Niech sobie przypomną, że 
gdyby szczérze byli trzymyh ze stronnictwem federa
listyezném, dawno by już byli osięgli wszystko, o co 
już tyle razy u centralistów żebrali i żebrać będą.

Ale odpowie może ktoś: Jeżeli Polacy nie będą 
udziału brać w naradach o wyborach bezpośrednich, to 
centraliści użyją ze skutkiem wyborów przymusowych, 
osobliwie pomiędzy chłopami i Rusinami. Ale któż 
sprowadził na Was i na waszą szkodę wybory przy 
musowe, jeżeli nie wy sami-? Bo Czechom, Tyrolczy 
kom, Słowieńcom i w odmiennych stosunkach nawet 
Niemcom centralistycznym wybory przymusowe szko
dzić nie mogą, ale Polakom zawsze szkodzić muszą. 
Czemużeście więc dopomagali do tego, co Wam jedy 
nym szkodzić może? — Ale powiedzą: gdybyśmy nio 
byli pomagali i odsuwali się z rady Państwa, byłby 
rząd centralistyczny użył naprzeciw nam Rusinów. 
Bojąc się tedy, aby Was nie bito biczykiem rusińskim, 
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kręciliście sami na siebie ogromny bicz wyborów przy
musowych, a teraz znów bojąc się, aby Was nie chło
stano tym wielkim biczem przez Was zrobionym, chce- 
cie ukręcić linę, aby Was nią skrępowano. A lepszy 
był, jeżeli musiał być ów pierwszy mały biczyk, bo 
aby go uniknąć, konsekwentnie coraz dalćj, aż do 
śmierci dojdziecie. Albo, czy myślicie, że. unikniecie 
skutków i następstw jednego błędu, jeżeli drugi je
szcze większy popełnicie? Nie unikniecie ich, ale do 
nich jeszcze inne okropniejsze przyczynicie. D. n.

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Rada państwa zejdzie się dopiero 

15. bm. Nie pewna jednak jeszcze, czy rząd przedłoży 
jćj reformę wyborczą. Wsprawie tćj podczas świąt miał 
rząd odbywać konferencje z koryfeuszami centrałi- 
stycznemi, aby się naradzić względem dopięcia tego 
celu; ale NfPresse już przyznała, że się żadne konfe
rencje nie odbyły. Widać, że i ministrom i centralisions 
w ogolę brakuje odwagi do tego gwałtownego środka. 
Najwięcćj turbacji sprawiają im Polacy, że dotąd nie 
dali się ułowić na wędkę. Ufamy przecież, że Polacy 
tym razem odepchuą od siebie wszelkie pokusy cen- 
tralistów. —

__ W Bernie katol. polityczne stowarzyszenie od
było nadzwyczajne zgromadzenie d. 5. bm., by się na
radzić co do postępowania wobec reformy wyborczćj. 
__ Hr. Egbert Belcredi wskazał na ważną okoliczność 
i przemówił w ten sposób: Królestwa Okraje, z których 
się austrjacka monarcbja składa, dostały się. domowi 
Habsbnrgskiemu przez układy. Dom panujący.jest tedy 
przywiązany do pojedynczych królestw i krajów przez 
osobne układy. Gdyby indywidualności tych królestw 
zostały uszkodzone, lub gdyby chciano niemi jako zwy- 
kłemi prowincjami państwa władać, tćm samćm dy- 
nastja dopuściłaby się zerwania wspomnionych trakta
tów, i druga strona także nie byłaby zobowiązaną do 
trzymania się tychże. Jest to ważny moment. 
Centraliści przeto nie ćmią się porywać, by królestwa 
i kraje austrjackie przemienić na proste prowincje łnb 
powiaty. — Zresztą zgromadzenie to uchwaliło rezolucję 
przeciw bezpośrednim wyborom, i postanowiło ją wnieść 
na właściwćm miejscu. —

— Słowieńskie Nowice, organ narodowćj większo
ści sejmowćj w Lublanie, powiadają: Rada państwa, 
któraby reformę wyborczą, wbrew treści dyplomu pa
ździernikowego zaprowadziła, stałaby się zgromadze
niem nielegalnćm, któreby wszyscy konserwatywni po
słowie opuścić musieli. —

— Wydziały powiatowe: bocheński, stanisławowski, 
jasielski, trębowelski i przemyślański wysłały petycje 
przeciw bezpośrednim wyborom do rady państwa. —

— Z petycji Przemyślańskićj rady powiatowćj po- 
dajemy kilka ustępów: „Wybory bezpośrednie mają, 
ze szkodą dla wszystkich innych narodowości Austrji, 
z największą niesprawiedliwością uprzywilejować jedną 
narodowość, a to germańską. Ten niesprawiedliwy i 
przeciwny prawu porządek, naraziłby Austrję z. j.ednćj 
strony na zachcianki germanizacyjne, z drugićj zaś 
strony na utopie panslawistyczne, czego dopuścić nie 
może żaden dobry patrjota austrjacki. Z całą siłą wie 
dzy naszćj, chcemy Austrji silnćj, zgodnćj, żywćj, wpływ 
na okół wywierającćj. Chcemy, aby Austrja wielką przez 
wieki żywotną ideę austrjacką: narodowego równo
uprawnienia i swobodnego rozwoju. ludów wszystkich, 
przez Opatrzność pod berłem Austrji złączonych, szcze

rze wywiesiła i pod jćj sztandarem ' ludy uszczęśliwiła. 
Miljony Słowian w Austrji nie dadzą się zgermanizować, 
a germanizacja wyszłaby na korzyść wielkiego państwa 
sąsiedniego, ale nie na korzyść naszćj Austrji, która 
państwem niemieckićm nie jest i nigdy nićm nie będzie. 
Jesteśmy dobrymi Austrjakami i domagamy się naro
dowego równouprawnienia dla ludów wszystkich. Nasza 
rada powiatowa składa się z dwóch narodowości (pol- 
skićj i ruskićj), i od czasu, jakośmy orzekli równo
uprawnienie narodowe, ustała waśń narodowa, i od tego 
czasu oddajemy się tylko dobrobytowi naszego powiatu. 
Stąd powzięliśmy przeświadczenie, że ta droga patrjo- 
tyczna i sprawiedliwa zwycięży, i że wysoka izba w 
patrjotyzmie swoim tąż udając się drogą, zaprowadzenie 
wyborów bezpośrednich, jako szkodliwe dla idei austrja- 
ckićj, odrzuci.“ —

— Ze Lwowa donoszą: „Wydalanie emigrantów 
odbywa się nieprzerwanie. Jeden z nich, od dwóch lat 
pracujący jako młynarz w młynie parowym Domsa, 
człowiek najspokojniejszy i pracowity, otrzymał nagle 
rozkaz wyjazdu. Co przytćm najbardzićj zastanawia, to, 
że kiedy w namiestnictwie czyni się jakie kroki, celem 
zapobieżenia temu, powołują się tam na rozkazy z 
Wiednia; w ministerstwie znowu twierdzą, iż jest to 
wyłącznie rzeczą namiestnictwa. Gdzież więc siekierka 
przepada?“ — Kr. .

— Projekt ustawy do uregulowania plac urzędni
ków, doznaje surowćj krytyki. Z wielu stron urzędnicy 
wnoszą petycje, ponieważ się obawiąją zniżenia w ran
dze. Profesorowie zaś żądają, aby byli zarówno uwzglę
dnieni jako urzędnicy. —

— Odkrycia byłego dyplomaty napoleońskiego, ks. 
Gramonta, jak pisze Gaz. Nar. nie są w stanie uspra
wiedliwić lekkomyślności rządów Napoleona, jakkol
wiek w tym celu zostały uczynione; ale wiedeńskićj 
dyplomacji bardzo dnżo krwi napsuły. Mogą one dziś 
osłabić znaczenie dawnćj przyjaźni Anstrji z Francją, 
ale trudno zadać kłam ówczesnym uczuciom. Zarzut 
więc przyjąć otwarcie należało wiedeńskim mężom 
stano. Z obawy wszakże urażenia dzisiejszych przyja
ciół, dyplomaci węgiersko austrjaccy nie mieli odwagi 
tego uczynić, a nic mogąc zwycięzko zadanego ciosu 
odtrącić, wili się konwukyjnie prawie pod jego dosa- 
dnością. — Politycy berlińscy dopiero zlitowali się nad 
tćm przykrćm ich położeniem; przyszli w pomoc i wy
powiedzieli to, czego w Wiedniu wypowiedzieć się 
wzbraniano. Bismark w organach swych oświadczył, 
iż nie można brać za złe, jeżeli Austro-Węgry gotowe 
były złączyć się z Francją, widząc w tćm ratunek d a 
siebie. Tćm słowem dał Bismark rozgrzeszenie dla 
przeszłości Austrji, ale pewnie tylko w tym celu, aby 
ją ująć do wiernćj przyjaźni nadal. —

__  Kraj pisze: Kłótnie dziennikarskie, wywołane 
I listami ks. Gramonta, mało nas interesowały. Myśmy 

nie potrzebowali dopiero czytać wyjawień Gramonta, 
aby wiedzieć, że w jesieni r. 1870 hr. Beust chciał 
Austrję popchnąć do wojny przeciw Prusom jako 
aljantkę Francji. Dla nas było to pewnikiem nieulega- 
jącym kwestji, a mieliśmy na to inny niemnićj silny 
dowód jak świeżo ogłoszone listy Gramonta. My bo
wiem pamiętamy dobrze, że hr. Beust w owym czasie 
sprowadził zagorzałego bonapartystę p. Klaczkę do 
Austrji* że go miahował hofratem i szlachcie tarnow- 
skićj kazał go wybrać posłem na sejm galicyjski; że 
ten sam następnie bonapartystowski pnblicjsta, miano
wany świeżo przez hr. Beusta hofrat, był tak nieroz
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ważnym, iż cały program mistrza swego w gorącćj 
mowie sojmowćj zdradził, wygłaszając panegiryk na 
cześć bonapartystowskićj Francji. Mowa ta narobiła 
w obozie niemieckim w Wiedniu dużo hałasu, tak że 
hr. Beust zmuszonym był dać dymisję hofratowi swemu, 
Wskutek czego „poseł tarnowski“ wrócił do Paryża. — 
Nam więc nie trzeba było listów Gramonta, ażeby wie
dzieć, ze hr. Beust chciał w 'przymierze z Francją 
walczyć przeciwko Prusom, i wcaleśmy się temu nie 
dziwili. —

Prusy i Niemce. Jen/Roon minister wojny, który 
podał się był do uwolnienia, jak wiadomo cofnął swoje 
podanie, gdy ks. Bismark usunął się od przewodnictwa 
w gabinecie pruskim. Prezydentem ministerstwa pru
skiego teraz właśnie mianowanym został p. Roon. Tekę 
wojny|zaś obejmie po nim jen. Kamecke, tak iż Roon 
będzie tylko prezydentem ministrów. Nadto cesarz Wil
helm, by wyrazić:swą’wdzięczność Roonowi, który jest 
twórcą dzisiejszej_ armjij pruskićj, mianował go feld
marszałkiem. —

— Najważniejszym dziś*wypadkiem zapewne jest zer 
wanie dyplomatycznych stosunków pomiędzy Niemcami 
a stolicą Apostolską1, spowodowane ostatnią papieską 
alokucją, w którćj Ojciec św. potępił dzisiejsze prze
śladowanie‘kościoła katolickiego przez rząd pruski. 
Wprawdzie z równą siłą wyrażał się papież niejedno
krotnie jnż o wielu rządach, prześladujących kościół 
katolicki, nie doprowadzało to jednak do zerwania sto
sunków dyplomatycznych. Jeżeli teraz rząd cesarsko- 
niemiecki uznał za stosowne postąpić w ten sposób, to 
widocznie korzystał z danego wypadku, ażeby spełnić 
swe .dawno tajone życzenia. Interesem niemieckiego 
rządu jest zerwanie węzłów łączących jego poddanych 
katolickichXRzymem i zaprowadzenie narodowego ko
ścioła. Pierwszćj więc sposobuości użył dla zerwania 
tych związków. Odtąd prześladowanie katolicyzmu w 
Niemczech nie będzie miało żadnćj tamy. — Wiadomo 
już Czytelnikom, że dziennikom pruskim zakazano na
wet tę alokucję umieścić; a natomiast kazano im srogie 
przeciw nićj wymierzać artyknły. —

— Z tego powodu pisze Czas: „Urzędowe dzien
niki nazwały alokucję, wypowiedzeniem wojny; przeto 
liberalna Nat. Ztg. pyta: A kiedyż to zakazywano ogła
szać wypowiedzenia wojny? Czy w r. 1870 nie tylko 
francuskie wypowiedzenie wojny ale wszystkie urzę
dowe obelgi francuskie na króla i Bismarka nie były 
umyślnie w Prusach powtarzane, aby lud rozjątrzyć i 
do wojny go zapalić? A teraz chcianoby knrję rzymską 
pobić za pomocą sejmu przy'oklaskach Indn, a lud nie 
ma się nawet dowiedzieć, co właściwie Papież takiego 
powiedział? Czy rząd albo policja ma lud za dzieci 
albo głupców, chwytając się takich środków? I czyż 
rząd podobnym postępkiem nie zamyka, ust prasie nie- 
zależnćj, w chwili, w którćj pragnie jćj pomocy i kie- 
dyhy ta właśnie rozpisywać się mogła. My np. bardzo 
się teraz namyślać będziemy, zanim przyznamy alokucji 
obrazę majestatu. Dalćj zaś .szydzi Nat. Ztg. z tego, 
że pozwolono. Jaeiński tekst alokucji wydrukować a 
niemieckiego przekładu nie; i pyta: czy rozsądny pra
wnik będzie szukał różnicy między łacińską a nie
miecką obelgą, jak gdyby policzek^łaciński był inny 
a niemiecki inny? Co się zaś tyczy ostrzeżenia danego 
dziennikom, aby .nie ogłaszały alokucji, powiada Nat. 
Ztg., że postępowanie takie nie odpowiada godności i 
powadze, jaka powinna towarzyszyć życiu publicznemu 
w kraju cywilizowanym. —

— Zgromadzenie stowarzyszenia mogunckiego ka
tolików zebrane w Bonn przesłało na ręce kardynała 
Antonellego d. 29. grudnia telegram tćj osnowy: „Zgro
madzenie katolików niemieckich obradujące dziś w Bonn 
w liczbie kilku tysięcy, uprasza Waszą Eminencję o 
podanie do wiadomości Jego Świętobliwości uczuć naj
głębszej czci i wdzięczności, jakiemi katolików nie
mieckich przejęły słowa alokucji z d. 23. grudnia. 
(Podpis.) bar. Feliks Loë, bar. Karol Böselager, hr. 
Hompesch.“ — Nazajutrz urząd telegraficzny w Bonn 
zawiadomił oddawców depeszy, że telegram ten z po
wodu treści swojćj zatrzymany został w Kolonji; prze
słano o niego zapytanie do Berlina, lecz nie nadeszła 
stamtąd odpowiedź; na żądanie zaś oddawców nie 
chciano wydać oryginału depeszy. —

— W Niemczech, obok starokatolików wiele ha
łasu robi .Protestantenverein, który do kościoła protes
tanckiego jest w takim samym stosuukn, jak staroka- 
tolicy do kościoła rzymskiego. Na czele protćstanten- 
vereinu Stoi tajny radzca Bluntschli, znakomity prawnik, 
liberał i unjonista, niegdyś przeciwnik Prus, obecnie 
gorliwy ich zwolennik. Protestantenverein chce wytwo
rzyć kościół narodowy niemiecki — i'Blunt
schli brał udział niedawno w kongresie starokatolików. 
Chcianoby w kościele narodowo-niemieckim 
złączyć wszystkie wyznania, i tym sposobem złamać 
separatyzm, który w Niemczech południowych solida
ryzuje się z katolicyzmem, w Saksonji i w Hanower- 
skićrn z luteranizmem. W Prusach kościołem pań
stwowym jest ewangelicki kościół unijny, w 
którym summepiscopat sprawuje król pruski. Pod po
zorem unji kościelnćj, już kilkadziesiątek łat agi
towały Prusy w małych ląterskich i kalwińskich pań
stwach dawniejszćj rzeszy, jak w Badenie, w Nasau- 
skićm, w księstwach saskich, by tamtejszych prote
stantów przeciągnąć na stronę prnskićj nnji, co też po 
części się udało. — W początkach października z. r. 
stronnictwo unji pruskićj odbyło w Halli doroczny, tak 
zwany Kirchentag. Wszyscy mówcy występowali prze
ciw luteranom, a Bethmann-Hollweg, niegdyś minister 
pruski, usnwając na bok konfesjoualizm, wykazał, że 
unja ewangelicka pruska jest prawdziwym kościołem 
narodowym. Na wiadomość o tćm, wielka powstała ra
dość w protestantenvereinie, a powołanie na prezydenta 
najwyższćj rady kuścielnćj ewangelickićj w Berlinie, 
profesora dra Herrmanna, pokazuje jasno, do czego zmie
rza polityka księcia kanclerza. — Nietylko pod wzglę
dem politycznym, ale i pod względem kościelnym ma 
być wytworzone imperium. Cesarz niemiecki ma być 
głową państwa i głową kościoła. Są to śliskie drogi, 
a oszołomiony liberalizm, przyklaskując kanclerzowi 
łamiącemu niezależność kościoła, zapomina o tćm, że 
pomaga do powstania bizantynizmu i niemieckiego 
prawosławia, to jest, Cezareopapii. Księża, staną się 
jak w Rosji, urzędnikami cesarskimi i ajentami rządu. 
Niezawisłość przekonań zginie, a religja stanie się 
środkiem, którym posługiwać się będą ministrowie ce
sarscy. — Dla tego też pastorowie protestanccy nie
mieccy w Austrji, są w takich łaskach w Berlinie, n. p. 
bielski pastor Haase, iż są zwolennikami kościelnćj 
pruskićj nnji. Natomiast kalwini czescy, którzy wystę
pują niezmiernie gorąco przeciw unji pruskićj i prze
ciw protestantenvereinowi, znienawidzeni są w prus
kich gazetach. (Kr.) —

— Sejm pruski zebrał się znowu d. 7. bm. Na 
początku odczytano list ks. Bismarka, który oznajmia, 
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że go cesarz uwolnił od przewodnictwa w ministerstwie 
prnskićm. Minister hr. Roon również listownie oznajmia, 
że objął przewodnictwo ministerstwa, a jen. Kamecke 
objął tekę ministra wojny. — Nastąpiła potóm obrada 
nad bndżetem ministra spraw wewnętrznych. Poseł 
Lasker i inni korzystają ze sposobności, by wyrazić 
swoje niezadowolenie i niezaufanie z powodu zaszłych 
zmian w rządzie; gdyż minister (Roon), który się 
oświadczał przeciw ustawie powiatowój i przeciw libe
ralnym dążnościom, został prezydentem ministerstwa.—

Francja. Pan de Corcelles mianowany został posłem 
francuskim przy stolicy apostolskićj w Rzymie. P. Thiers 
wybrał go, ponieważ jest mile widzianym w Watykanie. 
— P. Corcelles przybywszy do Rzymu oświadczył kar
dynałowi Antonellemu, że zachowanie się klerykalnych 
francuskich wobec Tbiersa sprowadza dla Francji nie
bezpieczeństwo, ponieważ Francja koniecznie potrzebuje 
Thiersa. Thiers chce się znosić ze stolicą apostolską, 
ale uznaje korzyści dobrych stosunków z Włochami, 
i nie może myśleć o przywróceniu władzy świeckićj 
papieża, nie chcąc wtrącić Francji w wojnę z całą 
Europą. — Po tych oświadczeniach, nadeszły podobno 
rady p. Corcellesowi, aby się usunął od posady po- 
selskićj. —

Anglja. Niedawno przez Berlin rozeszła się wieść 
o układach dyplomatycznych między Auglją a Moskwą, 
z powodu wyprawy rosyjskićj do Chiwy w środkowćj 
Azji. Teraz donoszą, że niespodziewane postawienie się 
rządu angielskiego zastanowiło Moskwę. Jest to począ
tek groźnego zatargu, który Anglję spotyka. Anglja 
jest nieprzygotowaną, i o tyle jćj położenie krytyczne. 
Rosja zaś od dawna postępnje według obrachowanego 
planu, i może być pewną korzyści. Zależy teraz wy
padek tylko od zachowania się państw europejskich. 
Jeżeli Anglja nie stoczy obecnie boju, i jeżeli bój ten 
nie będzie dla nićj pomyślny, narazi się na utratę 
swego znaczenia i może na znpełną ruinę. —

— Angielski poseł przy dworze petersburskim, zo
stał spiesznie powołany do Londynn. —

Serbja wciąż wzmaga się w potęgę, wpływ jćj na 
sąsiednie narody słowiańskie coraz większy. Wysokićj 
Porcie bardzo z tćm nie na rękę ; jak donoszą, poleciła 
ona reprezentantom swym u rozmaitych rządów euro
pejskich zawiadomić je, iż wzrost potęgi serbskićj znie
wala ją jako państwo zwierzchnicze do uzbrojenia się. 
Niezałatwiona sprawa twierdzy Zwornika, o którą toczy 
się spór pomiędzy Turcją a Serbją, może stać się pier
wszą przyczyną do groźnych zawikłań. —

Rozmaitości.
— Obraz Matejki „Batory“ wystawiony jest teraz w sa

lach Towarzystwa sztuk pięknych w Peszcie, gdzie ściąga co
dziennie mnóstwo widzów. W ciągu dwóch tygodni około 3000 
osób 'oglądało ten obraz, tak, iż opłaciły się już koszta wystawy 
tego obrazu. Matejko uproszony jest także o przysłanie na wy- 
stawç'do Pesztu obrazu swego „Unja Litwy z Polbką.“ —

— Trzęsienie ziemi dało się czuć w Wiedniu i okolicy d. 
3. styczniajjo godz. 7 wieczór. —

— Po 127 dniach więzienia śledczego uwolnionymi zostali 
redaktorowie czescy pp.^Tuma i Hrdliczka w Pradze, których 
aresztowano w znanćj sprawie inseratowćj. —

— Lwowskie towarzystwo postępowe drukarzy zostało 
przez rząd rozwiązanóm. —

— Hoża Szandor, sądzony niedawno w Szegedynie, ska
zanym został na dożywotne więzienie, a wspólnicy jego na kilko 

i kilkunastoletnie więzienie. — Róża Szandor urodził się w 
Szegedynie 1813. Ojciec jego był pastuchem i zastrzel my został 
przy jakimś rabunku. Syn także w młodości rozpoczął podobne 
rzemiosło, a nkarany uciekł z więzienia i stał się słynnym 
„betjarem“. Podczas rewolucji węgierskiój 1848 r. ofiarował 
swoje usługi Koszutowi, i nzyskał amnestję, pod warunkiem, że 
się będzie dobrze prowadził. Po powstaniu stał się znów takim 
błędnym betjarem. Schwytany 1857 r. został skazanym na śmierć. 
Cesarz zmienił karę na dożywotne więzienie, a 1858 ułaskawiono 
go zupełnie. Pomimo to Szandor nie poprawił się, i jako naczel
nik nowćj bandy schwytany przez hr. Radaja, wydany został w 
ręce sprawiedliwości. — Róża Szandor nie ma wcale postawy 
groźnego rozbójnika; jest małego wzrostu, krępy; ndaje skru
szonego, ale podobno tylko, aby aię wydostać na wolność. —

— Nędza i głód w pólnocno-niemieckich krajach nadmor
skich, od czabu straszliwego zatopienia, okropnie dają się we 
znaki. W prnskićj izbie panów wspomniano niedawno o atrasznćj 
niedoli dotkniętćj ludności; ale ministrowie pruscy zapewniali, 
że się postarano o zaopatrzenie nieszczęśliwych, i niema ani 
jednćj istoty ludzkićj w miejscowościach nawicdziouych powo
dzią, którćjby brakło pomieszkania, odzienia, pokarmu lub in
nych potrzeb. Minister handlu dodał, że rząd prnski teraz więcćj 
niż kiedykolwiek ma środki do niesienia pomocy nieszczęsliwćj 
Indności. Wszystko to brzmiało pięknie, i zdawało się, że rząd, 
który miljardy z Francji zabrał, istotnie postarał się o wsparcie 
nieszczęśliwych. Ale teraz pokaznje się, co znaczą to zapewnie
nia bogobojnego rządu prnskiego. Naoczni świadkowie jak ks. 
Pottus, profesor Baumstark, hr. Brtlhe i inni stwierdzają, że 
rządowe sprawozdania są pełne przesady, a tysiące rodzin po- 
zostaje bez przytułku, bez żywności, odzienia, opału i nawet 
wody do picia. Na mżenie tćj nędzy potrzeba przynajmnićj 5 
miljonów talarów; sumę tę można jednak pokryć tylko prywa- 
tnemi skladkami, bo organa rządowe oświadczyły, że rząd na to 
nie posiada środków. —

— Poczta gołębia zaprowadzona w ostatnićj wojnie przez 
Francuzów, mianowicie dla utrzymywania komunikacji z oblężo
nym Paryżem, okazała się bardzo w wielu okolicznościach do
godna. Zaraz po wojnie zwrócił rząd pruski na ten środek ko
munikacji uwagę, i kazał nrządzić stacje gołębi, gdzie mają być 
gołębiej pocztowe wychowywane dla celów wojennych. Obecnie 
w budżecie wojennym pruskim zapisane są stacje gołębie w Ber
linie, Metzu i Strasburgu, a wkrótce urządzone będą we wszyst
kich twierdzach, a już w przyszłym roku w Magdeburgu, Minden 
i Wesel. —

— Kocioł garnkowi przygania. Przypominają sobie czy
telnicy owe złośliwe uwagi berlińskich dzienników o moralności 
francuskiój, kiedy toczyła aię wojna. Stopniowo głosy Berlinia- 
ków cichły, a dziś natomiast d .ienniki franenskie mogłyby pod 
nosić kwestję niemoralności berlińskiój. Oto np. znowu drobny 
fakt ilustrujący moralność mieszkańców stolicy państwa niemiec
kiego. W prezydjum berlińskićj policji zarządzono w nadcho
dzącą noc Sylwestra zaradcze środki przeciw gwałtom i bnrdom 
nlicznym. Do każdego rewiru policyjnego przeznaczono lekarza, 
który za osobném wynagrodzeniem czuwać miał noc całą i nieść 
pomoc medyczną i chirurgiczną każdemu, którego przyniosą z 
ulicy poranionego lub pokaleczonego!— Jest to coś strasznego! 
Znana jest także berlińska prostytucja. Berlińczycy przewyż
szają dziś Paryż w zepsuciu, i niwadługo Berlin, gniazdo tak 
zwanych szwindlerów, łotrów, nierządnic, stanie się nowocze- 
snynT Babilonem, ale bestjalskim. Taka jest wyższość kultury 
germańskiój! — G. N.

— Dalszy ciąg wojny francusko-niemieckiéj. Niedawno 
francuski pisarz Dumas otrzymał list od'Steinitza, berlińskiego 
teatralnego ajenta, ..który 'ofiaruje mu 8000 franków za prawo 
przedstawiania na scenie berlińskiój najnowszego utworu jego 
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pn. „La Femme de Chande.“ Dumas przesłał p. Stcinitzowi na
stępującą odpowiedź: „Panie! List pański z d. 12. grudnia 1872 
roku, w którym mi ofiarujesz 8000 franków za prawo przedsta
wiania mego dramatu na «cenie pruskiéj, odebrałem. Warunki 
pańskie są niedostateczne ; żędam Alzacji. Bacz pan przyjęć wy
razy mego szacunku. A Dumas syn.“ —

— Excesarz Napoleon zachorował. — Rosyjski cesarzewicz 
tymczasem ma się lepićj. —

— Amerykańska wystawa międzynarodowa. Amerykanie 
Pragnę także mieć wystawę światowę, i chcę nię nświęcić 
100-letnią rocznicę swćj niepodległości. Urzędzenie tćjże ma na- 
stępić w Filadelfji w r. 1876. Wystawa ta przewyższy wszystko, 
co w tym względzie dotychczas było widzianćm. —

Doniesienia piśmiennicze.
— W Krakowie nakładem „Spółki Wydawniczéj“ wyjdzie: 

Higiena zastosowana do potrzeb życia osobniczego i spó- 
łecznego oraz do potrzeb krajowych. Napisał dr. Bolesław Lu- 
tostański, redaktor „Przeględu Lekarskiego.“ Cale dzieło obej
mować będzie około 60 arkt^zy druku, i będzie wychodziło ze
szytami po 15 arkuszy w terminach kwartalnych. Całe wyda
wnictwo ukończone zostanie w cięgu roku 1873. Cena całego 
dzieła 7 złr. 50 c. Można prenumerować w biórze „Spółki wy
dawniczéj“ nlica św. Józefa N. 496 w Krakowie. —

— Dziejów powszechnych Szlossera, wydawanych nakładem 
księgarni polskićj we Lwowie, wyszedł tom 6. —

— Litwa pod względem prześladowania w nićj rzymsko
katolickiego kościoła szczególniéj w dyecezji wileńskićj od roku 
1863 do 1872. Wydanie Bibljoteki polskićj w Paryżu. Wyszło 
nakładem księgarni Jana Konst. Żupańskiego w Poznaniu. —

— Zwiastun gómoszląski, który wychodził w N. Pieka
rach, w ostatnim Nrze zeszłorocznym oznajmia, że przestaje wy
chodzić. Ostatni ton Nr. Zwiastuna prawie cały zapełniony jest 
artykułem, w którym wydawca p. Heneczek jeszcze raz i bardzo 
niesłusznie zaczepia p. Miarkę, a widocznie dlatego, iż p. Miarka 
zaczęł wydawać drngie pismo ślęskie pn. „Katolik,“ który zje
dnał sobie większe wzięcie. —

— Katechizm ks. Heczki, pastora wLigotce, zatwierdzony 
przez ewang. synod, został rozporzędzeniem c. k. ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 23. listopada 1872, 1. 14468, dozwolony 
do zaprowadzenia w szkołach ludowych. —

Z Cieszyna.
— Na zgromadzenie wyborców w Jabłonkowie, które pp. 

Cienciała i Świeży zwołali na dzień 19. stycznia, przygotowuję 
się wyborcy z wszystkich trzech złęczonych okręgów fryszta- 
ckiego, cieszyńskiego i jabłonkowskiego. Przypominamy, że z 
Cieszyna wyjeżdża się pocięgiem kolei żelaznćj po godzinie 12 
w południe, a z frysztackiego z Karwinéj okolo 111/, godz. —

— Podziękowanie. Wy. J. Rduch, inżynier kolei w N. 
Bydżowie w Czechach, nadesłał redakcji prenumeratę na 3 egz. 
Gwiazdki Ciesz, dla trzech gmin śląskich, któr dotęd nie pre
numeruję, oraz 15 złr. dla Towarzystwa naukowej pomocy Księ
stwa Cieszyńskiego, i 10 złr. dla Towarzystwa rolniczego Ks. 
Ciesz., razem 39 złr. Składamy za ten dar publicznie podzięko
wanie, uwiadamiajęc, iż owe 3 egzemplarze Gwiazdki jnż rozdzie
liliśmy, a dwie inne kwoty oddaliśmy według przeznaczenia. —

— Łagodna zima zapewne jest przyczynę, że choroby u 
nas się wzmagają. Nietylko ospa nie ustaje, ale przybyła i cho
lera. Cholera pojawiła się najprzód w Morawskićj Ostrawie, i w 
tćj fabrycznéj okolicy od razu dość groźnie występiła. Stęd 
przeszła do sęsiednich gmin powiatów frysztackiego i cieszyń 
skiego. W Zamoście zachorowało na cholerę w cięgu miesiąca 
grudnia 146 osób, z których umarło 28 mężczyzn, 11 kobiet i 

29 dzieci. W Hruszowie zachorowało 70 osób, z tych nmarlo 29. 
W Boguminie zachorowało 46, umarło 17. W Polskićj Ostrawie 
zachorowało 13, umarło 5. W Frysztacie zachorowało 7, umarło 
3. Oprócz tego hyły przypadki cholery w Szunichlu i w Starém 
mieście. W Cieszyńskim powiecie dotknięte zostały cholerę 
gminy Bzepiszcze, Baszka, Datynie, Szobiszowice, Szonów, Stare 
miasto i Krasna przy Frýdku, Śmiłowice, Toszonowice i Błędo
wice dolne, gdzie zachorowało razem 55 osób, z których umarło 
28. Władze zarzędziły przeto stosowne środki, hy przeszkodzić 
rozszerzaniu się zarazy. —

— Powszechnie słychać, że centralistyczne gazety odzna- 
czaję się przedewszystkiém kłamstwem. Otóż spostrzegliśmy to 
i w Silesii; gdy bowiem doniosła o pożarze u stolarza Wojnara 
w Dolnym Żukowie, który to pożar w Boże Narodzenie zni
szczył dach pomieszkania, Silesia rzuciła zmyśloną obelgę na 
gospodynię, że ta podczas pożaru pijana z gorzałki leżała w 
łóżku i dowiedziała się o nieszczęściu dopiero po ugaszeniu po
żaru. Radbym wiedział, jaki użytek ma Silesia z tego oczer
nienia? — Sęsiad. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 4. stycznia : pszenica (82 ft.)
6 zł. 48 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 50 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr.
7 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 49 kr., ziemniaki 1 zł., 80 kr., masło 70 kr

Ażjo od śrebra w Wiedniu 9. stycznia: 6.60. — Dukat ce
sarski 5.17. — Talar 1.62 — Renta papier. 66.60; śrehr. 70.69.—

Obwieszczenie.
Frysztacki Wydział dróg powiatowych podaje do po

wszechnej wiadomości, że potrzeba pieniężna dla dróg na 
rok 1873 wynosi, jak następuje: 
Na utrzymanie dróg, tj. dowóz szutru

i tłuczenie szutru .... 12,949 złr. 20 kr.
Na budowle ochronne 10 „ •n
Na budowanie mostów i kanałów, oraz 

na reparatury .... 1,902 „ 75

Płace dla dróżników .... 2,582 „ 75

Potrzeby kancelaryjne 25 „ 75

Dyety i koszta podróżne . 60 „ 75

Różne nieprzewidziane wydatki . 802 „ — »
Suma 18,330 złr. 20 kr.

Dla pokrycia tej sumy, ustanowiony został rozkład 
18% na każdy reński podatku z dodatkami, który też 
przez wysoki wydział krajowy został przyjęty.

Szutrowanie dróg powiatowych, wskutek pieniężnej 
konkurencji, będzie przez licytację oddane mającym chęć 
zadzierżawienia, którzy najmniej żądają.

Licytacja odbędzie się w dniach 21. i 22. stycznia rb. 
przed południem o godzinie 9 w lokalu urzędowym wy
działu dróg powiatowych w Karwinéj, na podstawie wa
runków licytacyjnych, które każdemu dla przejrzenia w 
podpisanym zarządzie dróg są otwarte, a których egzem
plarz w tymże celu znajduje się także u każdego z panów 
przełożonych gmin.

W Karwinéj d. 6. stycznia 1873.
Frysztacki Wydział dróg powiatowych. 

Przewodniczący: H. F. Kudjclka.
mo&4cy wykazać dobremi świadectwami, rze- 

tJVl lidl teiny i nienalogowy, poszukuje się do Galicji, i 
może objęć obowiązek jnż od 1. marca. Bliższa wiadomość w re
dakcji Gwiazdki.

Do wydzierżawienia jest na 9 albo 12 lat 
majętność Podzamcze o ’/4 mili dohréj drogi ud stacji kolei 
želaznéj Żylina (Zsolna, Sille in) ; składa się z hardzo porządnego 
mieszkania i zabudowań gospodarczych, 250 mierzyć najlepszéj 
roli, 12 pokosów bardzo dobrych łęk, 123 mierzyo własnego 
pastwiska dla krów i owiec, oprócz wolności paszy w całym ho- 
tarze Letawskim. Zgłosić się możi to właściciela.
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Przy jednoklasowćj szkole ludowéj w Małych Kończy
cach (okręg fryeztacki), z językiem wykładowym polskim i nie
mieckim, jest do obsadzenia posada nauczyciela z płacą roczną 
400 złr. w. a. i pomieszkaniem. — Starający się o tę posadę 
mają swoje własnoręcznie pisane prośby, zaopatrzone zaświad
czeniami co do wieku, uzdolnienia i dotychczasowego zatrudnie
nia swego, wnieść najpóźnićj <Io d. 1O. lutego 1878, a zwła
szcza jeżeli jnż są w obowiązku nauczycielskim, przez przeło
żoną radę szkolną powiatową do miejscowéj rady HzkolnćJ 
w Małych Kończycach.
Z c. k. rady szkolnej powiatowćj w Frysztacie d. 30. grudnia 1872.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący
Schubert.

Przy dwuklasowćj szkole ludowéj w Rychwaldzie, z ję
zykiem wykładowym polskim i niemieckim, jest opróżniona po
sada podnauczyciela z roczną płacą 300 złr. w. a. i pomie
szkaniem. — Starający się o tę posadę mają swoje własno
ręcznie pisane prośby, z wykazami co do wieku, uzdolnienia i 
dotychczasowego zatrudnienia, swego, wnieść najpóźnićj do 
d. 31. stycznia 1878, a zwłaszcza jeżeli już są w obowiązku 
nauczycielskim, przez przełożoną radę szkolną powiatową do 
miejscowéj rady szkolnej w Ityciiwałdzic.
Z. o. k. rady szkolnéj powiatowćj w Frysztacie d. 30. grudnia 1872.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący
Schubert.
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Dzień i miejsce licytacji

Cieszyúsko-Frysztackq . . â

Cieszyńsko-Puńcowsko-Uslrońską . .
27. styczuia 1873

Końsko-Trzeniecko-Wendryńską . .

(

28. stycznia 1873

przestrzenie dróg będą przyjęte; muszą one zawierać nazwisko,ncze, kilka lub o wszystkie
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Cieszyúsko-Prucheiískq .
Hażlasko-Żebrzydowską . .
Błogocko-Koiiszczyńskę . .
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Uslrońsko-Dzięgielowsko-Lesznieiiską
Dzięgielowsko-Bażanowsktt
Cieszyńsko-Ustrońskę .
Gumieńsko-Dębowską.
Toszonowskę ....
Cierlicko-Suską. . .
Sedliską............................
Sziunbarsko-Fryszlacką .
Stanisłowickę ....

Pisemne podania o pojedy

Na drogę
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Ogłoszenie.
Od Wydziału dróg powiatowych w Cieszynie daje się do wiadomości, iż dostawienie materjału szutrowego na r. 1873,1874, 

1875 do utrzymania dróg powiatowych w drodze licytacji najmnićj żądającemu oddane będzie, jak następuje w putrzebie na r. 1873.

godność i mieszkanie starającego się, potćm wymienienie każdćj pojedynczćj przestrzeni drogi i podanie ceny za każdą prysrnę. Muszą 
one dalćj z wyjątkiem owych, które podane będą od gmin, być opatrzone w kaucję 10°/0, ostatnie zaś z uwierzytelnionćm pełno
mocnictwem gmin. Musi się w nich także oświadczyć, iż zgłaszający się przyjmie hez zastrzeżenia wszystkie na ugodzie licytacyjnéj 
oparte warnnki. Jako terminy na odstawienie szutru ozuaczają się 30. września 1873 dla % a ostatni lutego 1874 dla ‘Ç

Cieszyn d. 7 stycznia 1873. Przewodniczący:
.1. Sclteidlin.

(

Potrzeba szutru 
w prysmacb

O 
bo 
<D

O bD o bD
wołania

O
h N za prysmę

a O o Ł
O N o

tó

po ■/, siąg kub. złr. kr.

110 — —— 2 10
— 110 — 1 25
— 200 — 1 10

- 180 __ 1 30
_ 180 — 1 45

260 — .— 1 80
280 — — 1 80
250 — — 2 50

— 35 — 1 50
70 — — 2 60
— 50 — 1 60

180
l?0

.— 2 60
— — 1 30

240 — — 2 15
200 — _ _ 2 15
100 — — 2 20
70 — 2 40
— 50 — 1 30

190 — • 2 20
— 190 — 1 40
90 — _ 2 20
_- 90 —— 1 50

230 — — 2 10
90 — .— 2 —
20 — — 2 —

170 __ — 2 55
180 — — 2 70
60 —— — 1. 50
60 — 1 50
— 115 — 1 27

145 __ 1 29
— 80 _ - J 50
— 90 — 1 50
— 100 — 2 —
— — 50 1 30
40 — — 1 60

Drukiem Karola Proehaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



ft. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 ał.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. GO c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c.

liiiumi bu Nr. 3.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wieraea drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota.
W C ieszynie

A. 18. stycznia.Pismo poświęcone nance, przemysłowi, zatawie i ’ politycznym.
Rocznik 26.
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dwisia. I uwiesiła się u ramion przysto)1^^ ęłilopaka, Szanownych Czytelników, którzy pismo to odbierać sobie 
życzą a przedpłaty jeszcze nie nadesłali, upraszamy o wczesne 
ponowienie tatowój.

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Set.

(Ciąg dalszy.)
W chwili gdy gwar wzmaga się w karczmie, 

i przed karczmą za węgłem tćjże spotykamy scenę, 
która rozrzewnić mogłaby i najtwardsze serce. Znaj
do my tam bowiem znaną już nam Jadwisię i Janka.

Jadwisia ręce załamała, zacisnęła wargi i szlochała 
cicho, widocznie sił już brakło nieboraczce głośnićj wy
rzekać. Janek cały także zafrasowany, strapiony, du
mał smutnie wlepiwszy wzrok w zieloną mnrawę.

„Janku mój! i ty odjedziesz? zostawisz mnie sa
mą, bo i ojca nawet mi zabierasz“, rzekła przeryw ijąc 
przykre milczenie dziewczyna, niewymow ie czułym 
Wzrokiem patrząc w oczy swego sokoła. — „Pojadę, 
moje jebanie, ale po to tylko, aby z bogictwem po
wrócić do ciebie;“ odrzekł ze spuszczonemi w ziemię 
oczyma Janek. — „Czegóż ci potrzeba więcćj mój 
Janku? Sześć morgów masz pszenicznćj ziemi, dwa 
siwki rącze, sześć krówek graniastych, chatę białą, 
gumna prawie nowe, czyż to ie dosyć?“ przedstawiała 
dziewczyna. — „Jadwisiu moja, to prawda, że to do- 

yć, drudzy i tyła nie mają i żyć muszą; ale kiedy się 
nadarza sposobność powiększenia majątku, dla czegóż 
me korzystać? Czyż nie milćj ci będzie, gdy powrócę 
z trzosem złota, gdy gościńce ci przywiozę bogate, su
knie drogie, p.erścionki złociste, korali mnóstwo, że 
aż szyję niemi zasłonisz... Wszyscy będą ci za
zdrościć.“

„Ja nie chcę sukni drogich, ni pierścionków, ni 
korali, a jeżeliś taki chciwy grosza, mój Jnku, to 
wszystko co mam od święta i po mateńce, sprzedam 

<)tnie, iebyś mógł mićć więcćj pieniędzy. Ja dla 
siebie nie chcę nic — ja nie chcę być panią, ani nie 
pragnę takiego szczęścia, coby zazdrość w łodziach 
wzbudzało, bo takie szczęście jest grzeszne i zawsze 
źle się kończy. Ja nic nie chcę Janku od ciebie, a to
bie oddam wszystko co mam — mm zorza poranna 
zarumieni się na niebie, ja będę już przy pracy, spać 
pójdę nie wcześnićj, aż kosiarze się na obłokach uka- 
źą; i tak ciągle od ślubu naszego do śmierci pracować 
nie przestanę — tylko nie jedż mój Janku;“ prosiła Ja-

oczami modřemi zdawała się wnikać w głąb’ serca 
jego — a głos jćj był drżący, łzawy, taki smutny... 
przekonywający i serdeczny.

Widać, że Janek silną musiał staczać w duszy 
walkę, zdawało się nieraz, że już powić „zostanę“; ale 
myśl o stosie pełnym talarów i o tlumokách pełnych 
gościńców dla Jadwisi, które można za morzami bez 
pracy zdobyć, przemogła uczucia. „Pojadę Jadwiś, 
ale... za rok powrócę i najpierw zajdę na plebanję, 
dam na zapowiedzié, a za trzy tygodnie nasz ślnb się 
odbędzie. A huczno i strojnie będzie na nim“... mó
wił Janek pocieszając swoją dziewkę. — „Janku, jak 
ty odjedziesz, jak ojciec odjeozie z tobą, to ja żyć nie 
będę; ja umrę z żałości, bo ja wiem, tak mi coś 
w sercu mówi, że wy nie powrócicie już; zabiją was — 
morza, poźrą dzikie zwierzęta, Indzie źli zabiją was 
dosyć, że nie powrócicie, ani bogaci ani w łachmanach 
nawet“. —- „Mówisz niedorzeczy, zwyczajnie markotna,“ 
odrzekł parobczak, „czy to my tylko jedziema, a toć 
mówi Szeejder, że w jeden okręt tyła się wmieści na- 
roda, 'iej w nasz kościół; przecięć się wszyscy nie po
topienia.“ — „Niedobry Jankn, niedbasz widzę i mnie, 
śmierć i życie moje mu cię nie obchodzą;“ skarżyła 
się dziewczyna, „a mówiłeś, że mnie kochasz, że dnia 
bezemnie wysiedzićć nie mo Lesz, a teraz porzucasz... 
dla pieniędzy... Czy to taki koniec każdego kocha
nia? Oj biedna ja— biedna sierota opuszczona, o! po 
com ja się rodziła.

„Jadwiś moja,“ plącząc przemówi! Janek, „to jedż 
ze mną, jędż z nami“. — „O nie! jabym wioski na- 
szćj opuścić nie m >gła, ja się boję tych wód morskich, 
co to mSra być tak ciemne jak chmury podczas burzy, 
a takie wielkie i nieskończone, jak niebo w południe... 
o nie pojadę! jabym się bez kościółka naszego, bez 
chaty naszćj zapłakała. A matula coby pomyśleli sobie 
na smętarzu, gdybym ich saminteńką tam zostawiła, 
ktoby nieśmiertelniki i astry sadził na jćj grobie, ktoby 
modlił się za nich?! o nie porzucę mogiły ukochanćj, 
nie zostawię tu mateńki drogićj...!!

Wszystkie lamenty i płacz Jadwisi nie przekonały 
chciwego Janka, a chociaż przyznać trzeba, że smutno 
mu było opuszczać rodzinną wioskę, kochaną dziewkę, 
ojcowirnę, ale cóż robić, jak szatan raz opęta czło
wieka jaką grzeszną myślą, to już trudno potćm co
fnąć się na prostą drogę. Dla tego też ludkowie moi 
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trzeba nie dopuścić nawet takiéj myśli do głowy, trzeba 
żegnać się przed nią, n ikby przed samym szatanem, 
trzeba modlić się, aby Bóg strzegł nas od takich grze
sznych chęci i myśli, bo one człowieka prowadzą na 
zatracenie, one ciało nasze wycieńczą i duszę zabiją. 
Chciwość moi bracia, jest grzechem śmiertelnym, jest 
ona źródłem wszystkich grzechów, bo ona robi człeka 
złodziejem, zabójcą nawet. Chciwy człowiek wszyst
kiego się dopuści, aby tylko podźeganiom piekła uczy
nić zadość; wyprze się on wiary swojćj, mowy swojej, 
swojego kraju, ojca nawet i matki, a pójdzie za głosem 
poknsy. Gdy Pan Bóg osadził nas na polskićj ziemi, 
na bujnćj, złotym plonem darzącćj nas ziemi, tu nam 
kazał pracować, skibę ojców naszych krajać mamy 
w pocie czoła, mamy kochać tę ziemię, jak kochamy 
ojca i matkę, bo ona nadaną nam jest od Boga, i cho
ciażby nam bet tam za morzami, w obczyźnie lepićj 
i łatwićj szło wszystko, to jednak powinniśmy mier
ność naszą nawet, .przenieś* nad złotą dolę u obcych, 
bo kto opuszcza krąj swój dla nędznego zysku, ten 
wypiera się Boga, religji — tego Bóg opuści jako prze- 
stępnjącego jego przykazania, taki błogosławieństwa 
boskiego nie użyszcze, tęsknota zagryzie go, sen od 
powiek jego uleci i spokoju nie znajdzie — tam z za 
grobu duchy przodków przeklinać go będą jako dzie
cko wyrodne, co kraju swego ojczystego się wyparło.

C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Projekt założenia pasieki zbiorowej. (Dok.) III. Obja

śnienia. Dla lepszego pojęcia dążności takiego sto
warzyszenia i zrozumienia rzeczy, da się korzyść każdego 
z członków w następujący w zmniejszeniu uwidocznić 
sposób. — Przyj mij my np. 4 Indzi złożywszy się po 12 
złr., za uzyskaną w ten sposób kwotę 48 złr. kupują 
4 pnie pszczół po 10 złr., a za resztujące 8 złr. upra
wiają kilka próżnych ułów i inne przyrządy pasieczne. 
Niemając atoli żaden z nieb ani miejsca u siebie odpo
wiedniego, ani wiedzy w tym przedmiocie žádné'. od
dają swe cztery pnie pi czół jednemu pasiecznikowi 
pod dozór, który w przeciągu roku wyprowadza z nich 
choćby 3 pnie nowe. Tym sposobem kapitał cały na 
początku roku wynoszący 48 złr. wzrósł w jednym roku 
do 70 złr. Czyli każdy członek, który był właścicielem 
udziału w wartości 12 złr., posiada teraz udział, który 
gdy się weń wliczy i próżne pazostałe ule i przyrządy 
pasieczne jako ogólną własność, wyniesie cokolwiek 
więcćj niż 19 złr., podczas gdy administracja tych pni 
z produktów pszczelnych pokrywaną będzie. Postę
pując w ten sposób przez trzy lata, cały kapitalik 
towarzystwa o trzy razy bardzo łatwo zwiększonym 
być może.

Bezzasadną byłaby tutąj wszelka nieufność lub 
obawa, jakoby włożony w pasiekę pod odpowiedniemi 
warunkami i umiejętnćm kierownictwem kapitał, nie- 

tyłko się nie procentował, aie nawet całkiem straconym 
być mógł. Twierdzenie to, niedość, że niema żadnćj 
podstawy, ale nadto byłoby ono ywyrażnćm zaprze
czeniem wszelkiego postępu i nauki, — ho jeżeli wi
dzimy po wsiach pszczoły, pomimo najhaniebniejszego, 
że tak powiem obchodzenia się z nićmi, egzystujące 
ciągle i opłacające się sowicie właścicielowi, to dla 
czegóżby pasieka umiejętnie prowadzona npaść miała 
W 'najgorszym mówię, już najgorszym razie można 
tylko procent z pasieki utracić, ale pasieka umiejętnie 
prowaazona, to kapitał nieśmiertelny.

Nie można tćż brać za prawdę otrzymującego się 
tu i owdzie twierdzenia, że pszczoły w znaczniej szćj 
nagromadzone liczbie, nie znajd' ą dosyć dla siebie 
paszy, owszem widzieć się to daje nąjwyrażnićj, że 
podczas spadzi i ogółem podczas trwania głównego 
pożytku, pszczoły ani w tysiącznej części nie są w sta
nie zebrać rozlanego miodu, a jnż go przysuszy skwar 
npału letniego, Inb spłneze nlewa. Musiałaby to być 
już okolica bardzo licha żeby nie wyżywiła *0 —200 
pni pszczół, a w takićj przecież nikt rozumny pasieki 
stawiał nie będzie.

Jeżlibym upatrywał jaką trudność w założeniu pa
sieki zbiorowćj , to tą byłoby wynalezienie człowieka, 
któryby godnie obowiązkom pasiecznisa odpowiedzićć 
nmiał. Do prowadzenia paaiel i z korzyścią potrzebi. 
koniecznie dwóch rzeczy (j. wiedzy i pracy. Kto tych 
dwóch przymiotów nie posiada, nie wyprowadzi nic 
z pszczół, chyba ich zgubę. Że jednak dla chcącego, 
nic na świeciecie niema trudnego, dla łego myślę, żo 
przy dobrych chęciach i takiemu niedostatków1 zaradzić 
by można. W* &

jura 1 jânek.
Jánek. Jaroszku jn zypoiainász sobie też tę pie- 

śniczkę: Wlńzł kotek na płotek i rnrngá; piękna to 
pieśniczka niedługi.

Jura. Mnie sie zda, żeś zaś byl ’ia firkę tTBurkota.
Jánek. Ale dei mi pokój, hoch już jes* cały zba- 

łamąeony od Indzi; eden mówi o pontępie i oświat .u, 
a drugi przeciw temn.

Jura. "W terażnićjszym czasie już przeca ż&dCn 
nie może być przeciw oświacie.

Jánek. To ty rak myślisz Juroszkn!
Jura. A czyś zaś co kahy Jyszńł?
Jánek. Na tu’kiesi sżełecii do Prucûnéj ha bnnuof, 

i 2.ui>rńłecb się z jeuny.n lancmoněm, co mi cosi o sta- 
rowicrcach począł wyklftuáé.

Jura. Cóż też to za laiscmon mógł być?
rdnek. Dyć jeny doczkej, przeceś nie jest taài 

iarowierca, żebyś tego ni zrozui niil.
J '.ra. Ťoz wykładei, có to takićjjb.
Jánek. W tej dziedzitie, rak oh szcł od ,iaźlkfeha 

do Pruchnćj, zebrała sie gromada, k.óra uznała, żb po- 
zostawają w oświńcie, więc tię umówili, żfa CO uiedziWä 
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po nieszporze się będą zbierać w szkole, gdzie się nieco 
j gospodarstwie wyklftd. 1 a nieco też pożytecznego 
czytać beqzic.

Jura. A to pięknie, kiedy prości chłopi do tego 
rozumu przyszli! A czy im kto chce w tćm prze
szkadzać V

Jánek. A jeszcze jak! Oto taká autorita, co 
bai w Silezyi stoi zawszę z pierwszą literą, szak wiesz, 
i v. całym okręgu Cieszyńskim jest znajomi*; ona po- 
wiadá: nie chodźcie, bo tam tnnsicie płacić 4, 5 reń- 
skinh; — ale sama na siebie zapomíná, że kupuje dro- 
żćj oświatę w inszych dziedzinach

Jvra. To nie dziwná antpritas, kiedy tak chłopów 
od dobrego przedsięwzięcia cdmáwiá, lepićj by mu 
było milczeć.

Jánek. Dyć też Pán Bóg nie pozwoli sośnie wy
róść do nieba.

Jjra. Przeatáů już przestáů, bo jak to będzie 
czytać, to mu ani piwo z krygla z deklem nie będzie 
szmakować. . . ,

Jura. Więc mili ziomkowie, takiéj autority się 
strzeżcie, dałem wám jednego w obrázku, w pamięci 
go miejcie, gdy was zwodzić chcieć będą, to im nigdy 
nie wierzcie.

Jure. Ale wspomniáleé mi Silezyje, któryś Bismar- 
czyk ądzielił t»m w pierwszym numerze wielką po
chwalę nám Słowianom; powiadá, że się Niemcy przez 
zmięszanie cielesne i duchowe ze Slowianau uszla
chetniają.

J_i, ek. Toć też cuda, kiedy to powiedziát Ale 
kiedy Niemcom mięszanie się ze Słowianami tak wielki 
pożytek przynosi, to S Ic wianom na opak stykanie się 
z Niemcami jest szkodliwe; przykłady mámy na Gali- 
cyji, Poznaniu, Slązku i tam dalćj, — bo widzisz, jako 
te kraje zbiedniały przez to zetknięcie, i muszą się dc ■ 
pićro opamiętywać.

Jura. Já se też jeny myślę, że se ten Bismar- 
czyk ostrzy apetyt na nas. Chce zniemczenià nauki we 
wszystkich naszych szkołach, i wolá, że to dobre skutki 
przvnosi.

Jánek. Jakić skutki, to widzemy nejlepićj w Cie
szynie i najbliższych wsiach. Że tu jest szkoła nie
miecka, to w mieście i sąsiednich gminach jest nejwię- 
cćj takich co nie umią ani czytać.

Jura. A żeby się nauczyciel ani domówić nie 
mógł z dziećmi, to wydalają mówiących po polsku, a 
powołują gołych Niemców.

Jánek. Tóż widzisz, że też to jeny Niemcom na 
nżytek robią a nám na szkodę.

Jura. Ufam przece, że znowu lepsze czasy po
wrócą. Jak świat światem, nigdy Polák nie wydzierál 
Niemcowi języka, toż też i Niemcy powinnni być dla 
nar sprawiedliwymi.

Jánek. Dej to Boże. Ch.P.

Alokucja Papieża Piusa IX. (Dok.)

Tę samą drogę, po którćj idzie Cesarstwo Nie
mieckie, zdaje się, że obrała sobie cywilna władza nie
których kantonów szwajcarskićj federacji, b^dż to 
stanowiąc o dogmatach katolickićj wiary, bądź opieku
jąc się przeniewiercami, bądź przeszkadzając sprawowa
niu władzy ł iknpiéj., Rząd zaś genewskićj dzielnicy, 
chociaż zobowiązany uroczystą ugodą do z. rzężenia 
i opiekowania się w swoim kraju religją katolicką, wy
dawszy w ubiegłych latach niejedno prawo nieprzyjcżne 
władzy i wolności kościoła, póżnićj szkoły katolickie 
pozamykał, niektóre z familij zakonnych wypędził, inne 
urzędr nauczania, im właściwego, pozbawił, a świeżo 
starał się obal : władzę, którą od wielu już lat prawo
wicie tam piastuje wielebny brat Nasz, Kasper, biskup 
Hebronu, i odebrać mu jego parafialną posadę; owszem, 
tak daleko zaszło, że ueiekając się do publicznego za
burzenia, obywateli tamecznych zawezwał i podbu- 
dzał, aby rząd kościelny schizmatyckim obyczajem 
wywrócili.

Nie mało również Kościół cierp, od władzy cywil- 
nćj w katolickićj Fiszpanji. Albowiem dowiedzieliśmy 
rię, że świeżo przedstawiona została i jnż o I Izby pra- 
wodawczćj zatwierdzona ustaw? o uposażeniu ducho
wieństwa, przez którą nie tylko zerwane są uroczyste 
umowy, lecz wszelkie zgoła prawości i sprawiedliwości 
prawidło podeptane. Która to ustawa, zmierzająca do 
zaostrzenia nędzy i poddaństwa duchowieństwa, a do 
pngorszenia i pomnożenia nieszczęść, na szkodę wiary 
i kościelnego ładu, temu prześwietnemu narodowi zrzą
dzanych przez cały szereg opłakanych aktów wyszlych 
od rządu w tych ostatnich latach, która to ustawa, jak 
wywołała wielebnych braci hiszpańskich biskupów spra
wiedliwe, i ieh stałości bardzo godne skargi, tak i Na
sze dziś wywołuje najuroczystsze użalenia.

Również smutne rzeczy byłyby do wspomnienia 
o malój owćj ale bezczelnej schizmatyków Armeńskich 
garstce, która w Konstantynopolu szczególnie zuchwa
łością swojćj zdrady i przemocy przygnieść usilnje da
leko większą tych liczbę, co wierni przetrwali w obo
wiązku i w wierze. Pod klamaném bowiem nazwi
skiem katolików trwają oni w swym buncie przeciwko 
Naszćj najwyższćj władzy i prawowitemu swemu pa- 
tryarsze, który ich knowaniami wypędzony, do nas 
wvgnaniec schronić się musiał. Przebiegłością zaś 
swoją do takiéj u władzy cywilnéj przyszli łaski, że 
pomimo starań i zabiegów legata nadzwyczajnego na
szego, wysłanego tam do załatwienia sprawy, pomimo 
listu Naszego jlo Najjaśniejszego Turków Imperatora, 
zbrojną ręką obrócili na własny użytek niektóre z ko
ściołów katolickich, zebrali się w Zborzyszcze, postano
wili sobie schizmatyckiego patryarchę, i te sprawili, że 
katolików pozbawiono niezależności, jaką się dotąd 
w moc publicznych układów cieszyli.
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O tych wszelako w treści dotąd podanych kościoła 
prześladowaniach inną rażą obszerniéj może przyjdzie 
nam mówić, jeżeli na najsłuszniejsze nasze przestrogi 
dłużćj jeszcze zważać się nie będzie.

Atoli śród tych przyczyn żałości cieszy nas, Wie
lebni Bracia, że możemy was pokrzepić tak, jak i my 
sami podniesionymi się czujemy z powodu przedziwnej 
wytrwałości i działalności katolickiego Episkopatu rze
czonych krajów nie mnićj jak i innych, których paste
rze przepasawszy biodra wprawdzie i odziani zbroją 
sprawiedliwości, a tćj Piotra katedrze najoddańsi, ża- 
duemi uiebezpieczeństwy nie ulękli, żaduemi klęskami 
niepowaleni, bądź pojedyńczo, bądź łącznie głosem, 
pismem, skargami, listami pasterskiemi, świętych praw 
kościoła, tćj Świętćj Stolicy i swoich silu>e i ochoczo 
bronią wraz z Duchowieństwem i ludem swym wier
nym ; a gwałt nieprawy powstrzymują, potwarze odpie
rają, zasadzki odsłaniają, krnszą bezbożnych zuchwal
stwo, prawdy światło okazują wszystkim, krzepią uczci
wych i ściśuiętćj jedności potęgę przeciw stawią wrogów 
zewsząd się włamujących napaści, a Nam tylą kościoła 
nieszczęściami zbolałym najmilszą przynoszą pociechę 
i dzielną pomoc. To zaś tern silniejszćm się s'auie, 
jeśli węzły wiary i miłości, którćmi myśli i serca się 
8PajajQ> ciaśniejsze z dniem każdym i tęższe nczynić 
się postaramy. By zaś tego celu dopiąć nznajemy 
wszyscy za rzecz najstósowniejszą, aby ci, którzy z wła
dzą metropolitalną przewodniczą kościeloym dzielnicom, 
ze swymi sufraganami wciąż się porozumiewali, w naj
lepszy jakiego dzisiejsze okoliczności dozwolą sposób, 
co czyniąc niech się nawzajem' wszyscy w jednćj myśli 
i jednem rozumieniu wiążą i utwierdzają, i niech się 
jednozgodnem usiłowaniem stoczenia trudnego boju prze
ciw bezbożności skutecznćj przygotują.

Nawiedził nas zaiste Pan, Wiebni Bracia, w mieczu 
swoim twardym i wielkim i mocnym; podniósł się dym 
w goiewie Jego i ogień od oblicza Jego zapłonął. Lecz 
azaliż na wieki odrzuci Bóg lub tćż nie doda, aby ła
skawszym był potćm? Uchowaj Boże! Nie zapomina 
bowiem zlitować się Pan, ani zatrzymuje w gniewie 
zrnilo wań swoich; lecz który skory jest do przebacze
nia, i przepuszcza wzywającym go wprawdzie, wyleje 
na nas bogactwa miłosierdzia swego. Gniew Boży sta
rajmyż się przebłagać w tym przyjemnym Mu czasie 
Adwentu Pańskiego i do króla pokój niosącego, który 
wnet przyjść ma, by pokój zwiastować łodziom dobrćj 
woli, w nowości żywota chodząc, pokornie wybiegnij
my na spotkanie. Snrawiedliwy a miłosierny Bóg, któ
rego tajemniczem zrządzeniem urodziliśmy się, aby wi
dzieć skruszenie ludu ■•».szego i skruszenie Świętego 
miasta, .i si< dzićć tamże, kiedy podane jest w ręce 
nieprzyjaciół! On niechaj skłoni ucha swego i niechaj 
□słyszy; niech otworzy swe oczy i niechaj zobaczy 
spustoszenie uł ze, i to miasto, nad którćm jest wzy
wane Święte Imię Jego!

Słowo do Polaków. (Dok.)
Przez politykę Polaków w radzie Państwa, cierpieć 

mnszą wszyscy Słowianie w Austryi. Smutne stosunki 
w Czechach możliwe są tylko za pomocą alijausu Po
laków z ceutralistami. My zaś ua Ślązku cierpimy 
przez to jak najmocnfćj, i w takich jak obecne, sto
sunkach nigdy nie dojdziemy do lepszego położenia, 
lecz zawsze będziemy służyć tylko za materjał do 
niemczenia, i wszystkie nasze usiłowania, aby lud nasz 

podnieść i jego oświatę, do niczego nie doprowadzą. 
Polacy nie mieliby tak lekko wydawać na zagubę lu
dzi swojćj własnćj albo innćj słowiańskićj^narodo
wości.

Otóż to takim sposobem centraliści nżywają najprzód 
Polaków do ngnębienia Czechów, Słowieńców i Pola
ków na Ślązku, a dopiąwszy swego celu, samymże Po
lakom galicyjskim nie inaczćj uczynią; bo że nie masz 
n centralistów życzliwości dla Polaków, ani nczncia 
sprawiedliwości, ztąd można poznać, że chociaż tyle 
razy mieli sposobność, aby zadość uczynić, życzeniom 
Polaków, przecie tego nigdy nie uczynili, bo zawsze ua 
przeszkodzie był tylko brak dobrćj woli z ich strony. 
Bo gdyby byli sprawiedliwi, toby nie tylko Polakom, 
ale wszystkim narodom udzielili to, co jest słnsznćm. 
Ale tak chodzi im tylko o to, aby zaspokoić na chwilę 
Polaków, i znowu przy pierwszćj sposobności odebrać 
im, czego z taką niechęcią ustąpili. Na to chyba dzie
cku trzebaby jeszcze dosiadów, że centraliści w tćj 
sprawie nie postępują szczerze.

Polacy tedy nie powinni wdawać się w układy 
na swoję rękę z ceutralistami, skoro jest rzeczą tak 
oczywistą, że to złe skutki za sobą pociągnie. Ale po
winni postępować w porozumieniu ze wszystkiemi fede- 
ralistami, bo jeżeli się gmach sztuczny centralistyczny 
już tyle razy chwiał i walić się zaczyneł pod ciosami 
czeskimi, jakżeby runął, gdyby wszyscy federaliści się 
złączyli! Panowanie centralistów tak długo tylko trwać 
może, dokąd Polacy dają się odosobnić od federalistów 
i wyłom tworzą pomiędzy nimi, albo nawet sami ich 
wojują. Ale skończy się to pmowanie na tym dniu, 
kiedy Polacy nie dają się więcej nżyć i utworzą z fe- 
deralistami falaugę^niezwyciężouą. — Jeżeli się kto raz 
oszukać da, jest to znakiem, że jako poczciwy ufał 
i wierzył drugiemu, ale jeżeli się to stanie, dwa, trzy 
albo więcćj razy, jest to znakiem niedołęztwa i nie- 
rozumu.

Lecz dajmy na to, żeby Polakom w ostateczności 
ndzielono, jakieś odrob y ze stołu suto zostawionego 
centralistycznego, któż za to ręczy, że dokonawszy 
ngnębienia Czechów i innych, znowu im i tych odrobin 
nie odbiorą? Bo nie masz w tym względzie ani naj
mniejszej gwarancji. Ale gdyöy Polacy, Czesi, Sło- 
wieńcy, Tyrolczycy i inni otrzymali cwoje prawa, któż 
by się potćm odważył, siągnąć ua wszystkie? Byłoby 
to tak niebezpiecznćm, iżby się tego nikt nie podjął. 
Bo gdyby siągnięto na prawo jednego, wszyscy by się 
za nim ujęli, obawiając się, że powoli na wszystkich 
przyjdzie kolej. Niech więc i teraz Polacy nie myślą: 
cóż nam po drogich, jeżeli tylko my prawa swoje uzy
skamy; bo mogą wiedzieć dobrze, że je tylko tak 
dingo potrzymają, dokąd będą używani dla ugnębienia 
drugich. Podobni byliby Polacy do tego, który nie gasi 
pożaru, dokąd cudze domy goreją, ale spokojnie czeka, 
aż się jego dom także zapali.

Może też być, że Polacy mniemają użyć kiedyś Austrji 
a mianowicie centralistów i Madziarów w celach polity
cznych, i dla tego niecbcą zupełnie zerwać z nimi. Nie za
przeczam, iż to stronnictwo gotowe iść na Moskwę, ale nie 
jako sprzymierzeniec Polaków, lecz jako sprzymierzeniec 
Bismarka, nie z przyjaźni, lecz z nienawiści do Polaków, 
nie dla wyswobodzenia ich, lecz aby im zadać cios śmier
telny i oraz calemn Slowiaństwu, i na wieki podbić ich pod 
jarzmo żelazne. Bo czyż można przypuścić, żeby ci, 
co z taką niechęcią ustępstwa czynią Polakom, z szczerćj 
przyjaźni kiedyś coś uczrnić mogli? Gdyby Austrja 
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stała się federalistyczoą, wtedy takie plany, jeżeli 
istnieją, prędzćj mógłyby mieć miejsce, bo między fede- 
ralistami znaleźliby Polacy daleko szczerszych i ży
czliwszych przyjaciół, niż w Giskrze, w Schindlerze 
i w innych członkach tego stronnictwa, fanatycznych 
germanizatorach, szkalujących Słowian a. wielbiących i 
Bismarka największego wroga polskiego, jakiego ziemia 
nosi. Albo czyżby Polacy w razie wyżćj wspomnio- 
nego bojn Bismarka naprzeciw Moskwie uwierzyli sa
memu Bismarkowi, który jak najsroższych nżywa środ
ków, aby w Prusiech wygubić i zagładzić imię polskie, 
i na skargi Polaków szyderstwami odpowiada? Takiemu 
człowiekowi dać się nżyć za narzędzie, nie tylko by
łoby największą ślepotą i szaleństwem, ale byłoby lepićj 
lamemu narodowi się zamordować, aby się niedać nżyć 
zdradzie i niesprawiedliwości.

W obecnćj chwili tak ważnćj mieliśmy sobie za 
obowiązek przemówić do Was, Polacy, te słowa prze
strogi. Znamy bowiem lepićj wroga, z którym macie 
do czynienia, bo wićmy i czujemy jnż od dawna, co 
to znaczy, być wydanym w jego ręce na laskę Inb nie 
łaskę. Ale przecież lepićj nam jest cierpieć, niż ufać 
fałszywym słowom, któreby jeszcze więcćj złego spro
wadziły, albo czynić, coby się nie zgadzało z naszą 
godnością, chociaż byśmy otrzymali za to chwilową 
i niepewną korzyść. Kto wić: jeżeli jeszcze ten raz 
zaniedbacie sposobności się nasuwającćj, czy się Wam 
nastręczy druga, czy teraźniejsza nie będzie ostatnia! 
Nie wdawajcie się w żadne układy, któreby nie były 
prowadzone zć wszystkiemi razem, którzy mogą być 
Waszymi szczerymi sprzymierzeńcami, nie dajcie się 
łudzić żadnemi obietnicami, ani nadziejami, czy się one 
dotyczą kraju całego, czy też korzyści i wywyższenia 
na wysokie miejsca osób pojedyńczych. Jeruzalemie, 
gdybyś poznał na dniu nawiedzenia swego, co ci jest 
na zbawienie! Ale teraz to jest skryte przed oczami 
twerni. O

Napoleona III zgon.
Dnia 9. stycznia rozniósł telegraf wiadomość, iż 

tegoż dnia o godzinie 1 w polndnie umarł w Chiselburst 
ekscesarz Napoleon III.

Przed sześcioma laty telegram taki zaalarmowałby 
całą Enropę ; rzuciłby popłoch na wszystkie giełdy, 
przejąłby strachem jedne gabinety, a inne znów napeł
niłby radością. — Jakżeż inaczćj dzisiaj! Wiadomość 
ta lekkim szelestem drutu telegraficznego przeleciała 
Europę, nie wywołując nigdzie silniejszego wrażenia; 
nie przestraszyła nikogo, nie ncieszyła nikogo; chyba 
tylko pobndzi do zastanowienia się nad znikomością 
rzeczy ludzkich i potęgi ludzkićj.

Napoleon III nmarł w 65 rokn życia. Dla wiel
kiego człowieka, którego przydomku trudno odmówić 
zmarłemu, jest to zbyt dłngi wiek; bo sama natura 
nie pozwala nikomu być wielkim, choćby tylko przez 
połowę przeciągu tego czasu. — To też gdyby Napo
leon III był nmarł przed 6 albo 10 laty, historja usta
wiłaby go w jednym szeregu z największymi Indżmi, 
którzy kiedykolwiek żyli. Żyjąc za dłngo, aby módz 
pozostać wielkim, zwykłą koleją rzeczy npadł tak nisko, 
że śmierć jego nie pozostawia prawie żadnćj Inki 
w szeregn żyjącycb.

Historja odda kiedyś sprawiedliwość wielkim ini
cjatywom, które Europa zawdzięcza genjnszowi jego, 
kiedy był w pełnćj sile swćj. Historja oie zapomni 

nigdy, że Napoleon III, napisawszy na sztandarze swoim 
hasło zjednoczenia jednoplemiennych ludów, dał począ
tek zjednoczeniu Włoch; historja nie zapomni także, że 
Napoleon III upokorzył despotyczną Rossję w r. 1856 
i odkrył słabą jćj stronę przed całą Europą, wierzącą 
ślepo w kolos północy. — Ale historja nie przebaczy 
mn, że na drodze, po którćj kroczyć zaczął, nie pozo
stał, i że po nićj nie szedł dalćj; sam zaś odpokuto
wał ciężko za to, że się sprzeniewierzył własnemu pro
gramowi, ideom, które sam wygłaszał.

Rok 1863 stanowił fatalny zwrot w kaijerze poli- 
tycznćj Napoleona III, tn gwiazda jego zaczęła ble- 
dnąć. Z jednćj strony nieszczęśliwa wyprawa meksy
kańska zdyskredytowała go we Francji, a z drngićj 
strony bierne i obłudne zachowanie się wobec powsta
nia polskiego, odjęło mn sympatje przyjaciół wolności, 
i zamanifestowało zdradę tćj wzniosłćj idei, którą nie
dawno jeszcze tak gorąco proklamował. Od tego tćż 
roku zaczęła się bezczynność i bierność jego wobec 
wypadków europejskich. W rokn 1866 nędzną odegrał 
rolę wobec wojny prnsko-anstrjackićj, przyczyniając się 
do tryumfu Prus; a tryumf ten pruski w kilka lat pó- 
żnićj przypłacił Napoleon utratą korony swćj.

Pod Sedanem znalazł Napoleon śmierć moralną, 
a w Chiselburst nmarło jnż tylko ciało jego. Jeżeli 
zaś prawdą jest, że Indzie często w tćm życin jeszcze 
pokutują za grzechy swoje, to w życin Napoleona 
sprawdziło się to twierdzenie w zupełności. Za sprze
niewierzenie się wygłoszonemu przez siebie progra
mowi; za odstępstwo idei przez siebie proklamowanćj 
i zdradzonćj podwójnie w r. 1863 w Meksyku i Polsce, 
odpokutował on w tćm życin jeszcze na polach Sedanu 
i na wygnaniu w Chiselhnrst.

Napoleon III, a właściwie Karol Lndwik Napo
leon III, nrodzony w Paryżu d. 20. kwietnia 1808 r., 
był trzecim synem Ludwika, niegdyś króla Holender
skiego, brata Napoleona I. i Hortensyji Eugenji Beau- 
harnais, pasierbicy Napoleona I. W młodości znosił 
wiele na wygnanin. Wybrany d. 20. grndnia 1848 r. 
prezydentem Rzeczypospolitćj francnzkićj, kazał się 
obwołać cesarzem d. 2. grndnia 1852, zaś d. 2. września 
1870 oddal się królowi prnskiemu jako jeniec, a d. 4. 
września 1870 odsądzony został przez ciało prawodaw
cze od tronu. Trzymany był początkowo na zamku 
Wilhelmsböhe w Hesji, a następnie nwolniony, zamieszkał 
w Chiselburst w hrabstwie Kent w Anglji. Napoleon HI * 
zaślubił d. 29. stycznia 1853 r. Eugenjç Guzman Montijo, 
księżniczkę Teba, urodzoną 1826 r. Jedynym potom
kiem Napoleona HI. jest syn Napoleon, nrodzony d. 
16. marca 1856 r.

O ostatnich chwilach Napoleona III, podają dzień* 
niki angielskie następujące wiadomości, które nie wró
żyły mn tak rychłćj śmierci. D. 6 bm. ekscesarz miał 
się poddać drugićj operacji, cierpiał bowiem na kamień. 
Wykonał tę operację doktor Thamson. Trndności ope
racji były większe jak zwykle, i reznltaty osiągnięte 
bardzo znaczne. Pacjent doznawał niezwykłych boleści, 
lecz ogólny stan sił był zadawalniający. Cesarzowa, 
która podczas operacji znajdowała się w stanie najży- 
wszćj niespokojności, otrzymywała przez cały dzień listy 
spółczucia i telegramy ze wszystkich stron Anglji i lądn 
stałego. Królowa Wiktorja, książę i księżna Walji 
i wszyscy członkowie rodziny królewskićj często tele
grafem zapytywali o zdrowie cesarza. Współczucie, 
które Anglicy okazywali Napoleonowi, uważając go za 
najwłaściwszego rządcę dla Francji, dziś po jego śmierci 
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okj jują wdowie i synowi ; nie zrównoważy to jednak 
obojętności, z którą zgon cesarza powitano we Francji.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Izbę poselska rady pańsłwa zebrała 

się znowu dnia 15. bm. Polacy przybyli dość licznie. 
Jednakże Tyrolczycy, Voralberczycy i Słowieńcy błysz 
czą dalćj swą nieobecnością. Wszystkich deputowanych 
było zaledwie tyle, iż posiedzenie odbyć się mogło. 
Najprzykrzejsze wrażenie na centralistach zrobiło oznaj
mienie biskupa Amberga, iż składa mandat do rady pań
stwa, nie zgadzając się z jej dążnością. —

— Oficjalne organa nasuwają myśl, ażeby w radzie 
państwa nie podciągano reformy wybmczćj pod deoatą, 
tylko ażeby ustawę tę en bloc przyjęto. Zamiar ten 
powinien wzbudzić baczność Polaków, którzv obowią
zani są takiemu przemycenin zapobiedz. — Centraliści 
jak wiadomo, za przykładem Bismarka podnosząc siłę 
nad prawo, już dawno gwałcą prawa innych narodo
wości w Anstrji, nie chcą nawet dopuścić wykonania 
19 art., i teraz także chcą spełnić nowy gwałt. Mówią 
oni jawnie: Austrja musi być niemiecką albo żadną. 
Niemcy w Anstrji muszą panować nad Słowianami, ina- 
czćj nie chcą Austrji. To pa.iowanie zaś ma Niemcom ze 
pewmć reforma wyborcza, którą dla tego jeszcze oztu 
cznicjszą chcą zrobić, niż dotąd była. Zastanowić się 
tylko niechcą centraliści, że to, czego pragną, jest nie- 
możebne; Słowianie się im nie poddadzą; pomnoży się 
tylko kłótnia narodowościowa na szkodę monarcbji, a 
chociażby teraz centraliści i ową dla siebie korzystną 
reformę wyborczą przeprowadzili, byłoby to tylko chwilo- 
wym dla nich nabytkiem, który znów upaść, by musiął 
Ażeby centraliści mogli swe panowanui utrwalić, > 
mnsieliby Słowian wygubić. Lecz w tym razie są znów 
w mniejszości. Wszelkie tedy spekulacje z reformą 
wyborczą, jak są niesłuszne, tak tćż są nadaremne. —

— Weaług tćj projektowanćj reformy wyborczćj 
ma być liczba posłów do rady państwa powiększoną 
jak naetępuje. Rakusy dolne miałyby posłów 36 (obe 
cnie mają 18), Rakusy górne 16 (obecnie mają 10), Ty 
rui 17 (obecnie 10), Styrja 21 (obecnie 13), Kraina 10 
(obecnie 6j, Czechy 90 (obecnie 54), Morawa 31 (obć- 
cnie 22), Śląsko 11 (obecnie 6) itd. O Galicji tylko 

niema wzmianki. Jak zaś ten podział zrobiono, prze
mawiają następne porównania. Oto projekj reformy 
stanowi np. dla Górnych Rakus, że tam na ’eden wiej
ski okręg wyborczy przypada 90 —100.000 ludności 
i 350.000 złr, podatku, bo Ind wisjski jest tam wro
giem centralizmu; na jeden zaś mieioki okręg wyboiczy 
przypada tylko 25.000 ludności i 60—70.000 złr. podatku, 
bo miasta tamtejsze są centralistyczne. Nadto miastecz
ka, które w znacznćj części są anticcntralistyczne tak, 
włożone w okręgi miejskie, że wszędzie górują centra- . 
liści. W Czechach stosunki liczebne, jakie wykazuje 
statystyka, mają być parlamentarnie „zreformowane“ na 
korzyść niemieckićj ludności tego kraju w ten sposób, 
iżby z zamieszkałych 1.600.000 Niemców wysyłano do 
Rady państwa tyłu reprezentantów, ilu i pośród ludno
ści czeskićj, którój jest dwa razy tyle. Jest to więc 
dowód, jak się przeprowadza zasada politycznego ró
wnouprawnienia. —

— Gaz. Na/rodowa pisze: „Już około 30 Rad po
wiatowych uchwaliło petycje do Rady państwa przeciwko 
bezpośrednim wyborom. Najwięcćj nderza, iż nietylko 
Rady powiatowe zachodniej Galicji uchwaliły te petycje 

jednogłośnie, ale nawet Rady powiatowe we wschodnićj 
Galicji, złożone z Polaków i Rusinów. W miastach 
i miasteczkach, w radach gminnych prawie wszędzie 
uchwalono podobną petycję jednomyślnie. Ruch ten 
protestujący przeciwko bezpośrednim wyborom z każ
dym duiem się wzmaga, a najwięcej do agitacji przy
czynia się centralistyczne dziennikarstwo wiedeńskie, 
odsłaniające ostateczne zamiary centralistów. Część 
izraelitów galicyjskich, mianowicie część zniemczona, 
wyobrażała sobie pod reforme wyborczą jakąś liberalną 
ideę, jakiś objaw demokracji pcMępu; teraz dopiero 
przi konuje się, że to co było nieliberalnćm, niedemo- 
kratycznćm, nie postępowćm w Schmerlingowskich or
dynacjach wyborczych, to ma być jeszcze spotęgowa 
nćm przez zamierzoną obecnie reformę wyborczą. Nie
chaj sobie Preêby i BloMy, stojące na żołdzie Lassera 
czy Bismarka, Tajielbauma czy Pinkelesa czy ich 
wszystkich razem, szydzą w najlepsze, że mimo nawo
ływania pism polskich petycj do Rady państw pr t- 
ciw wyborom bćzpośrednim leniwo do skt cu przycho 
dzą, i nie w tćj liczbie jakby powinnne. Jesteśmy pe
wni że nadejdzie ich do Wiednia na czas i więcćj, niż 
pp. Lasserom e tutti quanti miło. Do czego jeszcze 
pisma polskie nie wzjwały, już się poczyna w kraju, 
a mianowicie negowanie Rady państwa, jak widzimy 
z faktu następującego. Rada powiatowa Trembowelska 
nchwaliła jeszcze d. 30. grudnia, nie petycję do Rady 
państwa, ale adres do korony, który opiewa: „„Zapo
wiedziane wnioski o bezpośrednich wyborach do Rady 
p ń itwa wywołały i w nas obawy i domysły, które już 
prawna reprezentacja krajn naszego w najuniże ïzym 
ad.csie sejmowym wyr-tziła. PodzHi my zapatrywanie 
się sejmu na tę iprawę, 1 błagamy Cię nąj cn ilości wszy 
Pani« byś kraj nasz od tej zguonć; dla niego ustawy 
Twoją monarszą wolą ochronić raczył.““ Adres ten 
uchwalony został jednomyślnie, tj tak przez Polaków, 
jak i przez Rusinów, do Trcmbowelskićj Rady powia- 
towćj należących. Wystosowanie tego adresu do korony 
nie zaszkodzi, ale jeżeli się wydawało potrzebnćm, 
trzeba było zarazem wystosować petycję do obn Izb 
Rady państwa. „Lepsze“ bywa czasem moie, odpowie 
dnićm od „dobrego“. Uciekanie się w podobnych sprs 
wach do korony, i tylko do korony, jest i gowaniew 
Rady pańctwa, które jutro może i niezawodnie będzie 
nal żeć do programu naszego, ale dzismj jeszcze nie 
należy“. —

— Dziennik Polski donosi, że p. starosta przemj 
śki zasystował uchwałę rady gminnćj miasta Przemyśla 
przeciw bezpośrednim wyborom. Jest to fakt jaskrawy 
w konstytucjonalizmie Austrji!! —

_  Na Morawie wzmaga się akże ruch, przeciw 
reformie wyborczćj. Dzi tuniki ogłaszają codziennie pe
tycje gmin morawskich w tym duchu d> ministerstwa 
wystosowane. — W gminach obwodu ołotuunieckiegn 
zaś obiegają petycje do cesarza, aby nie sankcjono
wał zmian ustawy wyborczćj, która na ostatnim sejmie 
z niemieckich tylko posłów złożonym, uchwalono. —

__ Nowa Fresse donosi, że cesarz upoważnił mi
nistra finansów, Depretisa, wnieść projt kt ustawy o znie
sieniu podatku inseratowego. —

__ Hr. Benst napisał do księcia Gram monta list, 
w którym dowodzi, że gdy Francja wypowiedziała wojnę 
Prusom, Austrja niczego nie przyrzekła, coby upoważ 
niało Francję do liczenia na wojskową pomoc anstrjacką.— 
Książe Grammont zaś na to zapowiedział, iż udowodni,
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Austrja po wypowiedzeniu wojny przyrzekała pomoc 
Francji. —

Prasy 1 Niemce. W sejmie pruskim d. 9. bm. trzy
dziestu członków stronnictwa katolickiego wniosło inter
pelację o k spowanie prasy, z powodu nakazu ogłosze- 
n,at ’ lokncji papíeskiéj. — Minister wyznań Dr. Falk 
Wniósł następujące pro. kta ustaw: 1) projekt ustawy 
tyczący się. wystąpienia z kościoła, a odnoszący się 
do wszystkich wyznań, którym służą prawa korporacji ; 
2) o przygotowawczćm wykształceniu księży i nadawa
niu im posad; 3) o władzy dyscyplinarnéj koście!'ćj; 
4) o ustanowieniu najwyższego trybunału dla spraw 
kościelnych. Minister uzasadnił wniesione projekta usta
wodawcze, przyczem wskazywał na poręcz ną konsty
tucją niezawisłość kościołów ewangielickiego i katoli
ckiego. Dopiero wobec najświeższych bez ogródki 
występujących roszczeń Rzymu, pocznło ę państwo 
do obowiązku obrony bytu swego. Ministerjum po
wzięło postanowienia przy pełnćj, wolnćj zgodności 
wszystkich ministrów. Przedłużone ustawy nie mają być 
ustawami z konieczności (Nothwahlgesetze), lecz mają 
uprowadzić nrogulowanie zasadnicze.—Prezes ministrów 
B<. n oświadczył następnie stanowczo, że jak wprzódy 
tak i potćm pragnie w gotowości do ofiar pracować 
wspólnie z Bismarkiem; przysiągł on na konstytucję 
i pragnie dobra kraju tak uczciwie jak ktokolwiekbądż. 
Ze znużenia, pragnął ustąpić miejsca młodszym siłom, 
lecz gdy wola królewska sprzeciwiła się temu, musi 
obowiązku swego dopełnić. Uważa on nrzyjęcie ordy
nacji powiatowćj za bezwarunkową konieczność.

Na. posiedzeniu d. 10. bm. poseł Malinkrodt 
uzasadnił swoję interpelacją w sprawie alokneji. Broni 
on alokacji, i wykazuje, że w nićj niema ani słowa 
fałszu, ale owszem, że ona zawiera czystą prawdę. „Nie 
łndzę się powiada Malinkrodt, że rządowi chodzi o”zni- 
szczenie kościoła katolickiego, i zaprzeczam, jakoby 
ą^okneja zawierała w sobie obrazę cesarza. Nie obiata 
gł< »y państwa ten, który jego rządy, jego politykę pod- 
daje krytyi e... Nie wątpię, że z tą mniemaną obrazą 
cesarza tak się rzecz ma, jak swego czasu z obrazą 
jakoby wyrządzoną cesarzowi przez Benedettego (posła 
fraucuzkkjo). Czas wyjaśnił dostatecznie, że Benedetti 
me obraził i nie myślał o obrazie cesarza mimo to roz
pisały uię gazety nad upokorzeniem swego monarchy 
przez francuzkiego ambasadora, a wszystko to czyniły 
” tym celu, aby podburzyć umysły do nienawiści prze
ciwko Francji. Takich samych kłamstw, tego samego 
systemu fałszów używają i teraz w celu bałamucenia 
°pmji, prześladowania kościoła, usprawiedliwienia te 
raź iejszych i przyszłych projektów rządowych. Śmiało 
Wypowiadam, że rząd jest tvm, który zakłóca, i żałuję 
że niema prawa o odpowiedzialności ministrów.—Poczem 
zabrał głos minister Eulenberg, odpowiadając krótko, 
a nadewszystko słabo na wniesioną interpelacją. Roz
porządzenie, które wydałem, powiedział minister, nie 
oyło wyrokiem stanowczym, ale rodzajem wskazówki 
dla dzienników, ażeby nie drukowały allokucji, która 
rzeczywiście obraża cesarza.
_ - ~ Cesarz przyjął d. 13. bm. uwolnienie ministra 
belcnowa. Na, miejsce jego mianowany hr. König-

— Wobec zawziętćj walki rządu z duchowieństwa m 
atołickićm, każdego zastauowić musi złożenie z posa

dy sędziwego pastora Sydowa w Berlinie. Wyrok ten 
został wydany przez konsystorz prowincji ,brandebur- 
skićj, i wywołał w kołach liberalnych ogromne oburze

nie. W wyroku tym powiedziano, że dr. Sydów został 
złożonym z godności, „w skutek narnszenia swego obo
wiązku przez niestosowanie się w opowiadaniu słowa 
Bożego do zasad wyzn u ia Interskiego.“ Jak wiadomo 
dr. Sydów zaprzeczał bóstwu Chrystusa.

— Czas powiada : Mowa ministra Falka i wnioski 
złożone przezeń w izbie deputowanych d. 9. bm. dowo
dzą, że w kierunku gabinetu pruskiego nic się nie 
zmieniło. Walka prz jiw kościołowi, a raczćj z wy
znaniami w ogóle, systematycznie dalej prowadzona, 
ma być podstawą reform i zmian konstytucji. Dwie 
świeżo złożone ustawy: o granicach władzy dyscypli- 
narnćj kościelnćj i o wychowaniu duchowieństwa, stoją 
w związku z całym planem co do stosunku państwa 
względem wyznań. Nie występuje już w mowie mini
stra wyznań znana teorja o rozdziale państwa d ko
ścioła. Minister wyznań stawia wręcz państwo i 'ko
ściół, jako dwie przeciwne i wrogie sobie instytucje. 
Powiada wprawdzie, że tylko kościół katolicki wystę
pował nieprzyjażuie przeciw jedności niemieckićj i na
ruszał najwyższe prav państwa nległością dla naczel
nika swego po za obrębem Niemiec stojącego. Tego 
powiedzićć nie można o kościele ewangelickim. Wsze
lako, aby nie powiedziano, że państwo zjednoczone 
z ewangielickićm wyznaniem, uciska katolicyzm: przeto 
będzie piństwo uciskać i katolicyzm i kościół refor
mowany. Oto znaczenie najnowszego równouprawnie
nia wyznań w Prusiecb, znacznie streszczające się 
w dwócb słowach: walka z chrześcijaństwem.—Pamiętną 
jest sprawa biskupa warmińskiego, który za rzneenie 
klątwy na katachetę nie uznającego dogmatów i posta
nowień soboru watykańskiego, pozbawioi ym został do
chodów. Nowa nstawa cięższe nakłada rygory na bi
skupów katolickich w razie podobnego wypadku; a pań
stwu bezwyznaniowemu jedynie zastrzega prawo stano
wię: ia i prawomocności dogmatycznćj kapłanów, osła
niając ic swoją władzą w bnncie przeciw karności 
Ł ścieiiićj. To jedna illustrai co do katolicyzmu. 
Drugą illnstracją co do protestantyzmu, jest właśnie 
tocząca się sprawa wykluczenia z kościoła ewangieli
ckiego przez władzę synodalną pastora Sydowa, prze
czącego bóstwu Chrystusa. Tak Wollmann w Warmji, 
jak Syuow w Berlinie, pełnią jednak obowiązki prze
kazane im przez państwo, sprawy icb przeto należą do 
jedoćj kategorji. Zniesienie tedy karnoćci kościelnćj 
znachodzi dwa spory: w kościele katolickim spór o do
gmat nieomylności Papieża; w kościele protestanckim 
spór o dogmat bóstwa Chrystusa. Nie nlega jednak jnż 
także wątpliwości, iż w sporze o bóstwo Chrystusa 
w protestantyzmie, państwo stanie po stronie zaprze- 
czycieli. Sama nawet korona na tę stronę znać się 
jnż przechyliła, skoro następca tronu wybrał na nau
czyciela swego syna, pastora ze szkoły Sydowa, a na 
pytani* tego ostatniego: czy zasady jedo odpowiadają 
przekonaniom dworu, królewicz odrzekł, iż je zupełnie 
podziela.—Tak więc w Niemczech nie rozdział państwa 
od kośc:> ła, ale walka państwa przeciw wyznaniom, 
walka o nieomylność z katolicyzmem, a walka o bóstwo 
Chrystusa z protestantyzmem jest hasłem tćj demoni- 
cznćj p Jtęgi, co dziś pierwsze wśród tn carrtw euro
pejskich zajęła stanowisko.—Miał przeto Gerlach słu
szność, wołając że sprawa protestantów wiernych i ka
tolików jest wspólną, że tu chodzi o chrześciaństwo, 
że walka bardzićj jest groźną dla protestantyzmu niż 
dla katolicyzmu. Ateistyczne bowiem państwo może 
więzić biskupów i nakładać na nich kontrybucje, może 
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kpsić si ( o zerwanie węzła jedności z Rzymem, lecz 
uciskiem wzmoęni tylko kościół; bo takie jest prawo, 
że tak powiemy, historyczne kościoH rzymskiego, który 
w sprześln4owauiu zawsze potężniał. Natomiast pro
testantyzm, który wyrósł jedynie z widoków politycz
nych państwa, dgiś od tćj D3mój paść ma broL. i zgi 
nąć dla ty/ h samych widoków, które go stworzyły. 
Żył dla p^óskwa, umrze dla o.ego ale ■' zgonu nic nie 
skorzysta idea państwa, tylko ątoizm, który wtedy pań
stwo wąjnę wyppwi z taką samą zuchwałością, z jaką 
uniżonością dzisiaj mu Płoży.

— Wielkie w arenie prawiło w Niemczech gloun 
oświadczenie króla. ba.warsfeAgn Ludwika do depntacji 
miasteczka FrUssen, z powodu, hołdu oddawanego kró
lewiczowi pińskiemu i wyw'eszania chorągwi prupkich. 
Król -zekl. „trzeba wybierać: albo Bawaria.albo Prnpy. 
Niemcem jestem i ja, ale nie Prusa kr »u. Slovy te, 
pragnę, aby były wszędy wiauome“.

Fraaqja. Wiadomość o śmierć Napoleona we Fran
cji nie sprawiła wielkiego wrażenia. Stronnictwo bo 
napartystowikie tylko wydało odezwę, w którćj wyraża 
nadzieję powrotu cesantwa. W.eln jeauak ti bszycb 
kopi partystów, przeszło do leeitymistów, gdy ujrzoh 
się pozbawionymi naczelnika. —

Włochy. Wsejmie włoskim d. 10, bu. deputowany Ma
ri przemówił z powodu śmierci cesarza £ poleona, i 

rzekł, iż sądzi, że wyraża głęt oki. żal. Włrch ze zgonu 
człowieka, który tak, wielkie oddał usługi niepodległości 
Włoch. Prezes ministrów Lar za oświadcza, że podziela 
te uczucia, i mówi, że całe Włochy przyj mą wiadomość 
o tćj śmierci z wielką boleścią. Włochy nie mogą za- 
pomnićć, ile winne, są Napoleonowi, który tak skutecz
nie swoją radą i orężem przyłożył się do oswobodzenia 
Włoch, do ich niepodległości i jedności. Izba potakuje 
tym słowom przychylc gmi objawami.

— W Medjpląnie dzienniki otworzyły snbsŁ.ypcję 
ąkładek na wzniesiecie pomnika Napoleonowi III. —.

— D 14. stycznia, papież przyjmował depntację 
Z osób świeckich i. duchownych narodowości uiemie- 
ckićj. Adres łaniń ki wręczony mu prr»z ■irezyr'inta 
towarzystwa, niemieckiego w Rzymie, p. Waala, doty
czy nieomylności papieża i zawiera protest prze
ciw prześ adowaniom i niesprawiedliwym ustawom. 
W końcu wyraża adres nedzieję, że kościół w Niemczech 
odniesie awycięztwo. Papież odpowiedział, p « ołriąc 
się na ewangelję aa ten dzień przypadającą,. że. Bóg 
dał mocarzom miecz w rękę, aby bronili religji,, ąie ąś 
dlatego, aby kościół, prześladowali. Ci j< dpak cucą 
nietylpo kościół, ale i moralność zniweczyć i młodzież 
według swoich zapatrywań wychowywać, nie pomni 
tego, że kościół ma święte prawa do nauczania mło
dzieży. —

Anglja, Londyńska gazeta urzęuowa ogłosiła dekret, 
nakazujący dzi,eu.ęcind1piową żałobę z powodu śmierci 
Napoleona III. — ....

— W Çhiselbnrst był >d 13. stycznia ^ardzo li
czny zjazd z powodu, pegf-ebu Napoleona. Między 
przybyłymi z_ iydowali się ks. Karol Bonaparte,, jen. 
Fr ury, Conpean, Corv ' iart, Piétri, Router, Benedetti itd. 
Ocz kiwano Mac Mahona, ale ten jako marszałek, obe- 
flDĆj renubliki francuskićj odmówił przybycia. W ogóle 
tei iząd francuski czynnym oficerom nie dał pozwo
lenia wyjazdn na pogrzeb do Chis' hurst. Zwłoki ,Np - 
polec ar • ubrano, w mundur marszałka, ą na piersiach 
miał wUęgę legj honorowej i krzyż srebrny legji. Zło
żono je do grobu d. 15. o.godz. U••oepa- 

bowy prowadził biskup z Southwark.. Syn umarłego 
przybrał imię Napoleona ÏV; nazywa się zaś Napoięou 
Ęugenjpoz Ludwik Jan Józef. —

— Rosyjski jenerał hr. Szuwałów przybył do Lon
dynu. Observer dowiaduje się, e Szus łow ma pro
wadzić układy o małżeństwie iednego ż książąt panu
jącego domu angielskiego z córką Cara. Podobno, się 
to tyczy ks. Alfreda Edymbnrskiego, który odziedziczy 
po stryju swoim księstwo Kobnrg Cota i księżniczki rosyj- 
skićj Marji. — .

— Największy dziennik angielski Times bardzo 
groźnie powataje przeciw Rossj' Mówiąc o przybyciu 
jenerała Szuwałowa, oznajmiu, że po itrnowienia Anglji 
wiadome są jnż Carowi. ' nglija nie będz i się mie- 
-zała w zabory rpajjskie w Azji tak lingo, dopóki te 
nie przekroczą grap:c ściślo jnż nakreślonych. . Każdy 
zaś dalszy kfok poczyta Anglja za wypowiedzenie 
wojny; postanowiła ona utrżymać nipnarnpze lie nieza
wisłości Afagau.etanu. Wkońcu przypomina Times, że An- 
4ją przewyższa ?iłą Rosję w rtfkii i wojny na Wschowie. —■

__ Rząd angielski w Indjach zaczął os . itniemi 
czasy wzmacniać swo. j siły wojskowe, a mianowi
cie kawalerię i artylerje Z Angłji wysyłają nie tylko 
wojsko, ale iakże amunicję i okręty. Znaczyłoby to, 
żę rię Anglja przygotowuje do walki z Rpsją w Azji.

- Ponównie przemawia Times, że Szuwałów o- 
świadczył, iż celem wyprrwy rosyjskiéj do Chiwy est 
tylko oswibodznnie Rosjau wziętych w niewolę. Rosja 
jednak nie zamierza zabrać ten kraj w stałe posiada- 
lie. Times ufa, że Rnsj < to przyrzeczenie spełni. —

— W Ęwmunji odprawiojo we wszystkich kościołach 
żałobne nabożeństwa z nowodi śmierci Napoleona. —

Hisipaąja. W Madrycie odbyło się zgi-Jiadzeme 
ludu, uczące do 17000 osób ze wszystl i< h klas społe
czeństwa, które oświadczyło sir e zniesieniem niewol
nictwa w kolon:_ch.—W ostatnich utarczkach z karli- 
stami odniosło królewskie wojsk., znaczne korzyści. 
Ponite zostały bandy S? ..Jalla,Castelk ia, Fagoly (w Kalo- 
nji) i Pallora (wMurcji), a ostatni trze1 dowódzcy polegli.—

Z Cieszyna.
Di> Szanownéj Reddkcyi Cwiazdk' CieszyMeiéj.

Nr. 49 Gwiazdki Cieszyńskiej z dnia 7. grudnia r. 1872 
zawiei,, między nowipatni Bz Cieszyna“ ui tęp z napiacm: „Zgu
bny wpływ cieszyńskiej kasy oszczędności na mieszciaństi 
i okolicę“, który w jakimbędż z„miarze już ; rzei swój ty! ul 
jako též swoję trescię o instytucie cieszyńskińj :ai,y oszczędno
ści zestawienie rzeczywiście nieudowodnione i fałszywe lodaje.

Dyrekcya cieszyń. kiój kasy n_zczędności przeczytawszy na 
p Meazenil A dnia 20. grudnia 18/2 wyiśj wspoipniony ui tęp, 
jiostenpwiła mocą prrwa zażądać od rzanownèj r )d ». Gwiazdki 
Cieszyńskiśj podług § 19. ustawy praiowśj z dnia 17. rudnia 
1862. rf. U ' Nr. 4 z roku 1863. i ustawy z dnia 15. paździer
nika 1868 art. H S. Ü. P. Nr. 142, ażeby następujące sprosi 
wanie wyżój spomnionego nstępu, zupełnie odpowiednio uitawie 
zost ło oddrukowane w numerze następnym Gwiazdki Oieszi ń- 
skiój, które sprostowanie to, jak wymienić trzeba, ęWa freSui^ 
prze’ wydział zrządzający kasą oszczędności ną posiedzenia 
swojim dnia 14. stycznia r. b. uchwalony został.

Wydział zarządzający cieszyńską karą oi zczędności posta
nowił powy^szyć procenta i to -nie tylko dla dłuzi Aów kasy 
oszczędności od 6 na 7%, jRk to w owym .-tykule z dnia : w 
dp.a 1872. wyjaśniono, ale wprzód dla włożycieli i oi zezpędzają
cych od 5 na 6%, czego ^łajnie w owym artykule nie 
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88.428 „ 407,

Przy takich ikolicznościcch wydział zarzadŁającj kasę 
oszczędności po dwuletniem doświadczeniu, którego w spükoju'éj 
i trwałój pracy koło dobrobj'i tego ’nstytutn nabył, nie mógł 
w razie zacnowama mocnego dawniejszych procentów, już więcój 
zaprzeczyć, że, gdyby odciąganie się włożymeli o<? nowych 
wkładek i wyciąganie istniejących wkładek ze strony uOtycbczi. 
sowjch włoży cieli jeszcze dalój postępowało, wydział zarządza
jący zmuazcnym by był część hypoték k_sy oszcz-ędn Ci wypo
wiedzieć, co oczywiście dla wypożycz, icych przykrzejszym by 
było, jak powyŻHtenie procentów o 1%.

Z tój przyc-y y wydział zarządzający kusą oszczędności 
tylko swoją powinność w interesu instytutu, to jest stano- 
wLka gospodarskiego włoiyćieli wypełnił, -lie mniój mając 
wygląd sprawiedliwy na wypożyczających jeżeli po dćruletn ji 
cz*:kaui'u do wjlój wspombionego powyższenia procentów na so- 
rźyść wlożycieli i zatćłn zmuszony także względem wypożycza
jących przystąpił.

Powyższenie pro :entów dla dłużników kasy ószczędnóści 
od 6 do 7% nie „wyrodziio się1, s -tćm w zarządzie Łasy ołZ- 
czędności, jak to w artykule z dnia 7. grud da 1872 ł ’.oir lecz to 
jest postanowienie przez wyźój wymienione stosnnki nie chybnie 
wywołane, które mianowicie dla wypożj czających i z tćj przy
czyny jes* korzystni.jszćm, ponieważ im zupełna wolność zostaje 
kapitały hypoteczne kasie oszczędności spłacić, skoro procenta 
im się za wysokie wydawaj#, co natnra’nie tylko wteucz - - j 
stępie może, jeżeli podczas postanowienia kasy oszczędni lei 
pożyczki gdzie indzie na niższe procenta niż w kacie oszczędno
ści dostać można.

Ten środek nie jest zatóm z chcii . ości tyi ku zarządu kasy 
oszczędności zaprowadzony, jak artykuł w Gwiazdę# twie Izi, 
ponieważ przedews lystkiem procenta dla wkładając] ch od 5 na 
6% przewyższy trzeba było, ażeby tym sposobem adosyć uczy
nić żądaniu podług dzisiejszych stosunków kn Byt >wyćh uspra- 
wiedliwionem u włożycieli i oszczędzających, w ogóle tych ramo 
żniejszych, którzy swoje więk ze, czy mniejt s kwoty < zczę- 
dzone kai.e oszczędności dla oprocentowania odłhwają, a którą 
właśnie kasę oszczędności jako uczestnicy tworzą, przynajmniój 
podług możności i ze sprawiedliwćm szanowaniem nawet wypo
życzających tak, jak to od wielu lat zmienione stosunki procen
towe z gospodarskiego stanowiska wymagaj#.

Takie koniecznie potrzebi e powyższenie procentów dla wło
życieli od 5 na 6% jest ale dli tego z gospodarskie ;o stanowi
ska zupełnie usprawiedliwione, ponieważ od ubogiego włożyciela 
od oszczędzającego kasa oszczędności nigdy żądać nie może, 
żeby dlatego oszczędzali, ażeby posiadacz grnntu pożyczki z kasy 
oszczędności na tak niśkie procenta dostał, jakie od wielu lat 
gdzieindzie już Ulb rstniejii.

Mylném jest bowiem twierdzenie śrty' dłu Gwiazdki że kasa 
oszczędności pierw« m była, bądf jako Lasa .szczędórnU Jrflty- 
tut). bądź jako wypożycieik-, która procenta powyżozyła, i że 
gdyby kasy oszczędności nie było, dhûêj by u nuj byłe loitało 

rzy 5 lub 6%; albowiem iiiż od wuih lat, jako kśięgł gruntowa 
wykazuję, wielu posiadaczy gruntów pieniędzy na v >je frunta 
tylkoli na 8%, 10% i 12" dostać mogło, gdyż właśnie cieszyń
ska kasa oszczędności z powodu wjlój Wyjaśnionego wyciąga
nia wl ładek i dlh za niskich procentów Vcale żyłki mało poży
czek uskutecznić mogła, które roinmie się na 7°/, Mele tańsze 
by były ; a arząd ki sy oszczędności žatém tylkoli gospodar
skiemu . tosunkom odpowiadającemu żądanin po dwuletnim cza- 
Laniu powoli zmUBzOnV odpokîédzihl, mając tik okta korzyść 
wkładających jak wypożyczają cych.

Że to postanowienie z potrzebnego gospodarskiego żądania 
i izktadaji ćych do sany Oszczędności pochódaiło, wlś®®yło, 
iż się już powoli w najnowszym czasie spłaty wkładek zmniej
szają i wkładki do kasj oszczędności Widoc lute mnożą.

Tylkoli potrzeba powyzszenia procentów dla włożycieli od 
6 na 6% była przyczyną powyższenii procentów pożyczkowych 
od 6 na 7%. Powyższenie dla włożycieli ale musiżło nastąpić 
ponieważ podług dziJejsz’ ch nain znanych stosunków pożyczko
wych od nikogo, który rzeczywiście oszczędza, od żadnego 
oszczędnego włożyciela żądać nie można, żeby się kontentował 
łylke z 5“/0 sWojćj wkładki, tylaoli dla tego, ażeby dla poży
czają pych ajożua było zachować nitrze procenta,

Z tćj przyczyny wydział zarządzający kasą .Bzezędnośc* 
nlemógł, gdyż przez dwa lata z powyższeniem procentów nic 
tylko dla włoży Jęli, de też dli pożyczających czeka? naťei rcie 
euierac aię sprawiedl-wemu, co dzień silniejszemu żądaniu włoży
cieli powyższenie procentów.

Na tém miejscu trzebs wymienić, że się ma rozumićć, iż 
włózyciele — z tych składa aię instytut kasy oszczędności,jdo 
pn ne dwóch lat z powodu wszędzie p«wyższonvch procentów 
co raz wolniéj obracającego się kapitału, wkl-dki swoje kisie 
oszczędności wypowiedzieli i wyciągnęli, i to z tćj przyczyny 
ponieważ swoje pieniądze gdzie indzie nawet na hypoteki ze 
tnaczn ) wyższemi procentami jak do kasy oszczędności, włożyć 
mcgli i inni z tej samej przyczyny swoje pi< liądze już nie wkła
dali do kasy oszczędności, lecz zaraz gdzie indzie na wyższe 
procenta dali.

Kznt oka na przegląd wszystkie lata z powodu sprawozda
nia rachunkowego także w Gwiazdce umieszczony i rządu Kasy 
oszczędności udowodni I ażdemu liczbami i zatćm niezaprzecze- 
aie, że wyżej wymienione wskazówki, które przyczynę po..yź- 
szenia procentów przy wypożyczaniu tylko zawierają, bezwa
runkowo prawdżiwe są. W roku 1870 bot ieu włożyło ‘742 
stronictw BÖ&.4'« tłr. 497, kr. 
i 1656 strohnićtw wyciągnęło . . . • • 852.745 «_ 537, j> 
Zatem włożone O  140.724 „96 „
więcój niż wyciągniono.

V rokr :‘8il ś włożyło 2306 Jtronnnictw, zatem O 436 
iniój jak W roku 1870, tylko «urnę. . . 400.556 złr. 227, kr. 

zatćm o . . 102.914 B 27 B
mńi^j jak w roku 1870, i wyciągnęło r.9^9 stronnictw przeto 
o “33 wiçeéi jak ? ro'-.u 1870, swoje wkładki 
wynoszące •■.....••> « « 884.873 złr. 127, kr. 
zatćm o 21.627 
więcćj.

Suma zmniejszLiąoyuh aię wl ładek w řoí. 1871 w poró
wnaniu z rokiem 1870 wynosi zi tóin . • 124.5’41 złr. 86 kr.

W przeciągu roku bieżącego wynoszą aż do 24. grudnia 
1872 roau wkładki od 2162 stronnictw, -atóm o 144 mniej jak 
W roku 1870  341.227 złr. 81 kr. 
przeto znowu o •  59.828 B 40/, B 
nnléj jag roku 1871;
i spłaty dla 2161 stronnictw wynoszą . • 380.891 „ 38 „
zatćm pr«wie tę samą sumę co w przeszłym roku, od 172 stron
nictw więcćj niż w roku p.^e° cłyin

Spłaty w roku 1872 wynoszą, jeżed je porôwnâihu z 
wkładkami w tym samym roku, już teraz. 39.663 złr. 58 . kr. 
więcój niż wkładki w roku 1872, do czego jeszcze dodać 
trzel a, że we wyżój wymlenionój lićzbi wkładek wynoszą
cy . .......................... 841.227 złr. 81 kr.

kżn i kwota w ilości 29OU0 złr. się znąjduje, którą fundusz 
reśerwowy kasy o -częunoici był włoży

Z tego wynika, że w rbku 1872 aż ao 24. grudnia kw^to 
uk zmniejszających i ‘ę wid idi.k od rzeczywistymi stronnictw 
wynosząca . 59.428 złr. 407, kr.
jak wkładki funduszu . e lerwowego, ktorój 

r do owój stimy nie wliczono, wynosząca .
bardzo znacznój liczby ...... 
dosięga, jeżeli tylko trkładki stronnictw jię uwzględniają.
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Co dalćj się tyczy także w owym artykule Gwiazdki po
tępionego funduszu rewersowego, który z rocznego zysku za
rządu podług statutów tworzyć się ma, to mmi on przedë- 
wszystkićm do pokrycia możliwych strat kasy oszczędności 
służyć, i tak długo z tćj przyczyny nietykalnćm pozostaje, 
aż 10% całego majątku interesujących przewyższy.

Ten fundusz rezerwowy wynosił podług rachnnków ogło- 
szouych aż do końca rokn 1871. 74.727 złr. 63 kr.; on został 
roznmie się oprocentowany, i to częścią w papierach wart*>«ó 
mających, i częścią przez wkładki do kasy oszczędności. Po
dług tego fnndusz reserwowy jeszcze dzisiaj jest włożycie- 
lem kasy oszczędności zwyżćj wymienioną kwotg 29.000 złr.

W têm dwojakićm oprocentowaniu funduszu reserwowego 
leży dwojaka korzyść tak dla włożycieli, jak dla wypożycza- 
jgcych, ponieważ kasa oszczędności zawsze na kapitał ruchomy 
liczyć w stanie jest, przez co zadaniom spłacenia ze strony wło
życieli każdego czasu bez ucigżenia wypożyczajgcych zadosyć 
uczynić może; że ale fundusz reserwowy dla oslggnięcia tych 
zamiarów nie jest za wysoki, wskazują widocznie liczby wyźćj 
podanego sprawozdania.

Wszak jest prawda, że fundusz n nerwowy cfaszyńskićj kasy 
oszczędności, skoro 10% całego majgtku interesujących, który, 
1.030368 złr. 25 kr. w. a. wynosi, dosięgnie, ze swój owg kwotę 
przekraczajgcćj przewyżki podług § 7. statutów kasy oszczędno
ści na ogólny i dobi oczynny cel nżywany być ma; ale to po
stanowienie nlezależy zupełnie do zmian statutów dotychczas n- 
chwalonych i przez urząd zatwierdzonych, lecz jest przepisem statu
tów istniejących od czasu założenia cieszyńskićj kasy oi zczędności.

Jeżeli nareszcie jeszcze zważymy, że nawet istniejący auto
nom izny wydz ał zarzgdzajgcy tutejszym funduszem kontrybu- 
cyjnym, który w ten sposób swoję czynność rozpoczął, że pro
centa wszysti ich kapitałów funduszu kontrybucyjnego naturalnie 
tylko dla wypożyczajgcych powyższy!, i to dla uczestników, to 
jest dla posiadaczy gruntów rolniczych od 5 na 6%, i dla tych, 
którzy nie sg uczęstnikami, to jest którzy inne realności posia- 
dajg, od 5 na 7%, chociaż, fundusz kontrybucyjny niepowmien 
procenta uczęstnikom albo włoiycielom wypłacić, co właśnie kasa 
oszczędności, która tylko z włożycieli się składa, naturalnie 
czyni: to zosta.e artykuł Gwiazdki w swojćj treści wćj części, 
jak w swoim tytule zupełnie sprostowany, a przeto odpadng tćż 
nie tylko w nim zawarte konsekwencye, ponieważ się o nie
prawdziwe przypuszczenia opierają, ale także dodane tam osobi
ste posądzenia.

W Cieszynie duła 15. stycznia 1873.
Dyrekcya kasy oszczędności:

Dr. Demel.
M. Böhm.
Dr. Tugendhat.

— Od Redakcji. W N. 49 zr. podniosła Gw. Ciesz, głos 
przeciwko temu, że kai a oszczędności powyższyła procent aż do 
7% od pożyczek swoich. Dzisiejsi a' niby sprostowanie nazywa 
te ówczesne uwagi nasze .zestanowieniem niendowodnionćm i fał
szywym“, chociaż z dania naszego w Je nie sprostowało, tylko je 
utwierdziło. Dr. Demel, M. Böhm i M. Tugendhat zamiast rzeczywi
ście prostowa i r ecz, rozpisali się nad miarę, a dla tego chyba iby 
nudzić czvtel'jikôw naszych, a urzytćm uwzięli się pewnie i na to, 
aby obrazić ludność polek g zlém tłumaczeniem, co im niech Pai 
Bóg odpnści. Odpowiedź naszą zastrzegamy sobie na póżnićj. —

— W Gutach d. 7. bm. o 2 god. po północy wybuchł 
ogień w gospoda, twie p. Jaracza. Przy silnym wietrze pożar 
w prędkości pochłonął maezt.il, chlew, chlewki, wielkg ilość 
strawy, 6 krów, 3 jałówki i j«dng owcę. Sz< zęćeiem jeszcze 
byłe dla żony p. Jaracza, która chciała ratować wyborne bydło, 
że jg mgż z piumieni wyratował, bo byłaby się stała ofiarą 
zgubnego żywi Mu.' V izystka szkoda wynosi blizko 1.200 złr.—

— Z Ligoty pod Bielskiem. Czytaliśmy przeszłego roLu 
w Gwiazdce o dwóch złotych weselach na naszym Śląsku I my 
mieliśmy sposobność być świadkami podobnćj uroczystości. Józef

Burejza obywatel z Ligoty z swojg małżonkg Marjanng, oboje po 
71 lat liezgey, ot chodzili 8. stycznia br. 50tg rocznicę rwojego 
pożycia małżeńskiego. Aby Bogu wszechmogącemu za tę szcze
gólniejsza łarkę pud-ziękować, n lali się obaj solenizanci do ko
ścioła, juzie podczas mszy św., która wielebny ks. dziekan Józef 
Bilowicki z Jabłonkowa, jako były pleban Ligocki służył, do ko- 
munji św. przystąpili. Wielebny ks. dziekan Antoni Knoppek 
z Międzyrzecza, błogosławiący czcigodnych małżonków, przemó
wił ao nich w czułych i serdecznych wyrazach, które wszystkich 
przytomnych rozczuliły. Szczególnie wzruszajgcym był moment, 
gdzie im ka dziekan na wzór ceremonji przy chrzcie św. podał 
świćce gorejącedo rgk, na] umykając, aby to, co raz przed 70 
laty przy chrzcie św. obiecali, zawsze zachowywali, aby chodzili 
w świetle wiary i bliźnim sw im pochodnię przykład) dobrego 
świe li. — Ze pogoda sprzyjała, zebrało się wiele ludu nawet z 
sąsiednich gmin, ;Uyż solenizant powszechnie szanowanym jest, 
a pełniąc niegdyś przez 111 lat urząd przełożonego gminy, zaufa
nie i szacunek wszystkich spółobywateli sobie zjednał. Od 40 lat 
zaś dotąd jes. cze jest przeto nym kościelnym. Ni można i tego 
pominąć, że będąo sam bezdzietnym w ciągu długiego życia swo
jego z prawdziwćj miłości chrześcijańskiej około 7 sierot do 
domu swojego przyjgł i wychował. — Obchód, zakończył się 
obiadem na plebanji. Jg,

Cenv na targn w Cieszynie 11. stycznia: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 39 kr., żyto (78 ft.) 4 łr. 46 kr. - jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
8 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 53 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Sprzedaż młyna w Białej.
Do publicznej sprzedaży drogę licytacji mïyna N. 

K. 9. na przedmieściu Białej wraz z gruntami, do massy 
konkursowéj Robert» Kolbenheyera należącego, wyznaczo
nym jest trzeci termin licytacyjny na dzień 24. stycznia 
1«73 r. o godzinie 10 przed południem, na którym to 
terminie młyn wraz z gruntami za złożeniem wadjum 
w kwocie 5.500 złr. w. a. w razie konieczności także 
poniżej ceny szacunkowej w kwocie 55.000 złr. w. a. 
sprzedanym zostanie. Do licytacji tćj zaprasza chęć ku
pna mających Dr. Eisenberg
jako zarządca massy konkursowéj Roberta Kolbenheyera.

Są do wydzierżawienia w dobrach Hedziejo- 
wice, powiat Wieliczka, od Św. Jana rb.: propinacje 
w dwóch karczmach, oraz ryczałtowa sprzedaż mleka 
ze stajni w Hedziejowicach, każdego czasu ud 40 do 60 
krów. O warunkach dowiedzieć się można na miejscu 
we dworze.

Dyrekcja Cieszyńskićj Kasy Oszczędności jzyni wiadomo, 
że wskutek uchwi ,ły Wydziału załadowczego cieszyńskićj kasy 
oszczędności z d. 10. naja 1872, która przez wyeoki c. k. śląski 
rząd krajowy d. 10. sierpnia 1872 l.’K202 przyjęta została, i stę
pujące zmiany w statutach tejże kasy oszczędno*« i wprowadzone

1. Wszystkie wkładki do kasy oszczędności i od t/nhże 
skapitalizowane według statutów odsetki, i iłacać się bęui 6% 
począwszy od 1. stycznia 1873.

2. Od wsi pstk sh wkładek złożonych w p.erwi zćj połowie 
miesiąca, plamić się będzie procent już od dnia 16. tegoż samego 
miesiąca; a od wszystkich wkład* wniesionych w drugićj poło
wie m esiąca, procent płaci się od 1. dnia następnego miesiąca,

3. Oznaczony statutami aruin wypowie iizenia wkładek. 
§ 15. et itutów, zostaje niezmieniony.

§ 4._ Wyjątkowo kasa oszczędności jest upełnomocnioną, do 
wypłacania wkładek także przed upływem terminu wypowiedze
nia et tutami zakreślonego, jednakże tylko za opłatą eskontową.

Dyrekcja zastrzega sobie w takich razach, iż według wła
snego uznania i według atann rozporządzalnćj gotówki kasowej 
postanawiać może: czy takie iryjątkowe wypłacenia wkładek 
przed terminem na eskonto są dopuszczalno ; a zatćm dyrekcja 
ma prawo każdego czasu do terminu dla wypłat statutami ozna- 
czomgr powrócić.

Cieszyn, dnia 14. stycznia 1873.
Dyrekcja Kasy oszozędności

Dr. Demel. M. Böhm D. Tugendhat.

Drukiem Karola Proebaadki* Odpowiedzialny redaktor i wydawca F. Stalmach*

maezt.il


B- 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
Cwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c.

Kr. 4,

iWffllllł l’BI M
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i

Rocznik 26.

Za ogłoszenia 
płaci filę po 10 c. od 

wiersza drobnego, z do
datkiem 80 o. na stepel 
ca każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota,

jolitycm .

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Szt. 

(Ciąg dalszy.)
Słońce było już wysoko na niebie, lud radził i 

gwarzył jeszcze koło karczmy, gdy przysłał pan służą
cego ze dworu z wezwaniem, aby ludowina udała się 
do kościoła, gdzie właśnie odprawi się nabożeństwo na 
intencję samego dziedzica, który koniecznie prosi, aby 
gospodarze raczyli na niém uczestniczyć.

I jakby na potwierdzenie tych słów, dźwięczny 
głos sygnaturki rozległ się donośnćm echem po okolicy, 
a zaraz potćm zabrzmiał gruby, żałośny i tęskny dzwon 
niedzielny, którym również przedzwaniano na msze za
kopne. — Czy głos tych dzwonów od dzieciństwa co
dziennie prawie słyszanych, czy też jakie przeczucie 
wieszcze wpłynęły na Ind, bo naraz sposępniał, spo
ważniał; — widno że glçbiéj spoglaonął w swój po
stępek, i krokiem wolnym wśród milczenia podążył do 
przybytku Boskiego. Kapłan właśnie w fioletowy ornat 
przebrany wyszedł do ołtarza ze świętą ofiarą. A i pan 
już znajdował się w kościele. Śpiew kapłana był dziś 
jakiś drżący, smutny. Organy grały tak żałościwie!

Lud modlił się przez całą mszą świętą szczerze, 
gorąco. Po „ite missa est“ i po odczytaniu ostatniój 
ewangielji znany nam już zakonnik wystąpił z za- 
krystji, stanął na kazalnicy, i obracając się do ludu 
zaczął mówić:

„Ludu niewdzięczny! wyrodni synowie! tóż po
dobno ostatni raz już stopy wasze dotykają świętćj 
ziemi tego kościoła; wyrywacie się dobrowolnie z objęć 
matki waszćj, która dziady i pradziady wasze wycho
wywała, uczyła jak żyć po chrześciańsku, z którćj łona 
wyszliście i wy na świat polskiemi katolikami. A dziś 
kuszeni chciwością słuchacie podszeptów wrogów na
szego imienia i nieprzyjaciół naszego kościoła, i bez 
łzy jednćj, bez modlitwy pożegnania chcieliście uciec 
z pod Jéj opieki, sądząc może, że baczne Jćj oko nie 
dojrzy tego; — ale pomyliliście się: ona czuwa nad 
wami dniem i nocą, Ona w każdćj chwili duszę go
towa oddać za was, i dziś też przez usta moje zapy
tuje was, czy zastanowiliście się nadtćm, coście przed
sięwzięli? Oto gwałcicie prawa boskie i ludzkie, po
pełniacie zbrodnię, jakićj nikt jeszcze dotąd nie do
puścił się na naszćj ziemi ; — popełniacie zbrodnię, ja
kićj równćj niema pod słońcem. Opuściwszy bowiem 
kraj, naszą ziemię ukochaną, która tylu świętych była 

ziemią rodzinną, naraz stajecie się plemieniem wy ro
dném, ojcobójstwa grzech popełniacie. Tam w obczy
źnie zapomnicie i czci swego Boga i wiary ojców wa
szych, dzieci wasze zapomną mowy dziadów swoich, 
tćj mowy polskićj, co była mową świętych Wojciechów, 
Kazimierzów, Bronisławów, Stanisławów, co była mową 
wielkich królów i bohaterów naszych: Bolesławów 
Chrobrych i Śmiałych, Kazimierzów, Zygmuntów i Ko
ściuszków. Tam w obczyźnie nie odrodzicie się już, 
bo dzieci wasze już będą obce wam. Z śmiercią waszą 
i zatracenie nastąpi waszego imienia na wieki, i nie 
ujrzycie już ziemi rodzinnćj ani w tćm ani w przy- 
szłćm życiu. O biada! — biada tym narodom, co dla 
złota, dla nędznego grosza opnszczają swój kraj. Tacy 
nigdy się nie dorobią, albo też majątek w obczyźnie 
nabyty przyczyni im się do jakiego wielkiego nie
szczęścia.“

I mówił tak długo jeszcze zakonuk, 'tylko coraz 
rzewniéj, coraz bardziéj przekonywająco. Lud stękał, 
bił się w piersi i płakał.

„Pytam was, kończył ksiądz, odpowiedżcie mi, czy 
słowa moje nie trafiły w serca wasze? odpowiedzcie 
ażali trwacie jeszcze w téj grzesznéj myśli?. Slncham.

Kapłan umilkł czekając odpowiedzi...
Lud milczał w głębokićj skrusze, nie wiedząc co 

odrzeknąć............... W ołtarzu z poza świec gorejących
twarz Najświętszćj Panny jaśniała jakąś przejmującą 
tęsknotą, zdawało się, že w bolesnćj zadumie czeka, 
czy lud wyprze się Jćj i pójdzie, kędy podszept sza
tański wskazuje mu drogę, lub czy też zostanie przy 
Nićj, aby wielbić ją do końca i aby w každém stra
pieniu pod Jéj uciekać się opiekę. — Święta dziecina 
Jezus, na łonie Niepokalanćj Panny, uśmiechał się do
brotliwie do ludu, i jakby mówił z wyrzutem: „Macie 
wy serce mnie i mateńkę moją opuścić.“ —„ I przez 
chwilkę zapanowała głęboka cisza w świątyni; łkania 
tylko było słychać i wiatr szeleszczący po ołtarzach.....

Zakonnik widząc, že Ind nie kwapi się z odpowie
dzią, zacisnął ręce i w rozpacznćj postaci zwrócił się 
ku ołtarzowi i wykrzyknął straszliwym głosem: „Marjo! 
odwróć oblicze swoje od tego ludu, co wyparł się Ciebie, 
zstąp z ołtarza, zniknij z téj świątyni, opuść na zawsze 
ten lud niewdzięczny, co ucieka z ziemi ojców swoich, 
co nie słucha boskich przykazań i głosu serca swojego, 
co dla pieniędzy, dla zysków opuszcza tę świętą ziemię, 
co prochy ojców jego kryje, co dziady jego żywiła.“
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I wtedy dopiero lad ryknął całą piersią, padł twa
rzą na ziemię i ślubował, póki życia nie opuszczać 
gniazda ojczystego, à w ołtarza twarz Matki Boskićj 
promieniała radością a maleńki Jezus zdawało się, że 
szepcze Marji: „ten lad kocha nas i kraj swój mi
łuje, nprośmy ma a Ojca mojego łaskę i błogosławień
stwo.“ C. d. n.

Mikołaj Kopern.K.
W dnia 19. latego rb. przypada czterechsetna ro

cznica nrodzin sławnego uczonego, Mikoła Kopernika 
którą cała Polska, a szczególnićj w Toronin uroczyście 
obchodzić będzie. Jnżeśmy dawnićj podali obszerniejszy 
Życiorys tego wielkiego myśliciela, którego Niemcy za
zdroszczą polskiemu narodowi, i obcięli go sobie przy
właszczyć, aby się jego imieniem chlubić przed świa
tem. Póżnićj wyśledzono, co takie już opisaliśmy, že 
rodzina tego polskiego astronoma poch Izila ze Śląska, 
z polskiego ludu śląskiego. Więc nam takže imię i ro
cznica tak sławnego męża obojętne być nie mogą. Z 
tćj przyczyny przypomnimy znowu chuć główne szcze
góły z życia jego.

Mikołaj Kopernik, kanonik warmiński, rodził się 
w Torun:u 19. lutego 1473 r. za czasów panowania 
króla polskiego Kazimierza Jagielończyka i pod jego 
też berłem na świat przyszedł. Kształcił się następnie 
na akademji kraaowskićj, potćm na sławnych podów
czas akademjach włoskich, a nauczył się tyle, że nie 
tylko do godności kanonika wyniesiony był, ale że 
nauką swoją i wielkim talentem, który od Boga ode
brał, zasłynął po całym świecie i po wszystkie wieki 
i czasy.

Razem ze sercem wzniósł bowiem oczy i nmysł 
swój ku nieba, i tam na firmamencie niebieskim przy
patrywał się wiecznemu światłu > które Bóg Stwórca 
postanowił dla odróżniania dnia od nocy, a które o 
swoim czasie wyznaczonego kresu dobiega co dzień i 
co roku każdego. I doszedł bystrą myślą i woją, że żle 
ladzie rzecz uważają, że nie słońce się w k< ło ziemi 
obraca, ale że to czyni raczćj ziemia, gdy tymczasem 
słońce stoi w miejscu, jako punkt środkowy dla obro
tów ziemi i tych planet, które porówno z ziemią mają 
swój obrót w koło niego.

Dziś wie o tćm każde dziecko, bi odkrycie ks. 
Kopernika stało się po całym świecie głośną i uznana 
prawdą, ale za czasów jego była to wielka i zadziwia 
jąca nowina. Nie uwierzyli też ludzie słowem uczonego 
księdza od razu, owszem uczeni i nieuczeni opierali się 
temn, co się zdawało być przeciw oczywistości, przeciw 
temu, co ludzie od wiek wieków okiem własnćm widy
wali codziennie i tak sobie wystawiali, jak ich oko 
własne łudził»,

Z czasem przecież przez głębokie dochodzenie 
prawdy i wnikanie w powody, które nczony ksiądz i 
astronom podał, przekonano się, że istotnie dozwolił 

Bóg oka i rozumowi ludzkiemu odgadnąć postanowiony 
w obrotach ciał niebieskich porządek.

Tak oto rozum i nanka naszego rodaka, rozum i 
nauka Polaka sięgnęły aż do firmamentu niebieskiego, 
i w tych niezmierzonych przestrzeniach i światach od
gadły triyśl i ład Boży, a następnie nauczyły cały świat, 
jak sobie porządek ten w stworzonym świecie tłuma
czyć i wystawiać. Dla nas Polaków nie mela stąd 
chwała, boć w tćm dowód oczywisty, że nie byliśmy 
nigdy takim zaniedbanym i do nauk niezdatnym naro
dem, jak Niemcy głoszą, kiedy Polak właśnie za 
polskich rządów zrodzony i wychowany, w polskich 
szkołach wykształcony tak wielkiego dokonał dzieła i 
po wszystkim św.ocie przez wszystkie wieki nauką i 
mądrością zasłynął.

W bieżącym roku kończy się 400 lat od dnia uro
dzenia się Mikołaja Kopernika. Słuszna przeto, że w 
dniu jego urodzin 19. latego uroczyście dzień ten w 
Torunia P iacy będą obchodzili. Potrzeba bowiem 
uczcić pamięć zasłużonego mędrca naszego, potrzeba 
przypomnieć nam samym, że kiedyś oto już przed 40C 
laty Polska z nauk i mądrości swych synów słynęła 
aby teraz tćm bardzićj i z większą otuchą dążyć do 
oświaty i nauki, a wreszcie potrzeba przypomnieć in 
nym także, jak nie słusznie nasz naród o ciemnotę po
sądzają, jak się mylą odmawiając Polakom zasług 
około nauk i cywilizacji. Niechaj Nie~»cy tylko nie 
przeszkadzają a pozwolą Polakom kształcić się po swo 
jemu, a Polak i na przyszłość nie będzie ostatnim.

Otóż zawiązał się w Toruniu komitet, który aro 
czystość pamiątkową na dzień 19. lutego rb. w Toruniu 
urządza i na tak»wą zaprasza. Będzie najprzód solenne 
nabożeństwo z kazaniem n św. Jana, gdzie Kopernik 
dzieckiem do kościoła chodził, następnie będzie pou 
czenie o życiu i odkrycia Kopernikowem, a dalćj bę- 
dz'e też jego obraz, świeżo przez najsławniejszego dziś 
w świecie malarza, także Polaka, Jana Matejkę, 
malowany. Po tćm wszystkićm będzie wspólny obiad.

Wiec kto tylko może, niechaj pospieszy go Toru
nia, gdzie u rodaków miłe znajdzie przyjęcie, i po
trzeba, abyimy naszego mędrca uczcili a światu dali 
dowód, że jesteśmy pamiętni naszych dziejów, naszych 
zasłużonych mężów i umiemy cenić naukę.

Zgromadzenie wyborców w Jabłonkowie.
Zerizlćj niedzieli, d. 19. stycznia pópoludniu, od

było się w Jabłonk vie zgromadzenie wyborców z cie
szyńsko frysztacko-jabłonkowskiego okręgu wyborczego. 
Posłowie sejmowi Jerzy Cienciaia i Antoni Świeży 
składali tam, sprawę z swojéj dotychczasowéj czynn téci 
w sejmie. Takie porozumiewanie się posłów z wybor
cami, jest pierwszym tego rodzaju objawem w rozwo,u 
życia narodowego na Śląsku, i jest ważnym faktem, 
dlatego też więcćj poświęcimy mu m.~jsca. Możemy 
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z góry oświadczyć, że posłowie nasi zadowolnili zu
pełnie wyborców swojćm sprawozdaniem. Wystąpienie 
zaś p. Stonawskiego z Wendryni, znanego odstępcy 
narodowego, podniosło jeszcze w znaczeniu postępowa
nie posłów naszych narodowych w sejmie. Lecz opo
wiemy rzecz po kolei.

Południowym pociągiem kolei żelaznćj przybyli 
Wyborcy z Cieszyńskiego i niektórzy z Frysztackiego 
do Jabłonkowa, gdzie również zebrali się wyborcy z 
Jabłonkowskiego okręgu. Posiedzenie odbyło się w bro
warze miejskim. Z Cieszyna był także obecnym jako 
komisarz urzędowy p. Schindler. — P. Cienciała 
wyłuszczył swoje sprawozdanie w następującćj mowie: 

Szanowne Zgromadzenie! Zacni Panowie Wyborcy!
Przybywamy tu dziś pomiędzy Was Bracia, w spra

wie dotąd na Śląsku nieprak ty ko wanćj, a przecie bar
dzo wažnéj. Przybywamy albowiem zdać przed Wami 
Szanowni Panowie Wyborcy sprawę z dotychczasowćj 
czynności sejmowéj, a co więcćj, przybywamy tu do 
Was niby jako szafarze, którym powierzone zostało 
9zafarstwo, waszych skarbów i klejnotów konstytucyj- 
nćj wolności i stąd Wam wynikających praw. Przyby
wamy tedy, aby zdać rachunek z tego szafarstwa. Co 
do mnie, szczególnie się czuję przed Wami odpowie
dzialnym, albowiem zwierzyliście mi mandat poselski 
w tak krytycznym rozstroju konstytucyjnym naszego 
państwa austijackiego, jakim był rok 1871. Albowiem 
w tym to roku rząd naszego Najjaśniejszego Monarchy, 
Cesarza i Pana, chciał w sposób prawdziwie austrjacki 
pojednania wszystkich narodów, składających monarchję 
austrjacką; co niestety nieprzyszło do skntku. — W ta
kim to czasie, i w tak ważnćj chwili dla naszego pań
stwa, zwierzyliście mi Panowie szafarstwo skarbów wa
szych politycznych, żebym potęgą słowa walczył, i głos 
mój za Was oddawał w naszym sejmie Opawskim. Z 
tego, to szafarstwa, będę próbował dziś przed Wami 
rachunek złożyć; albowiem nie cbcę być onym sługą 
biblijnym, który bojąc się srogości swojego pana, dany 
mu talent zakopał, a który przez to martwym został, 
lecz jak on sługa, który podwójną liczbę z niego wy
prowadził, i tak śmiało i z otwartćm i wiernćm uspu 
sobieniem przed panem stanął i rachunek swój złożył. 
I ja pragnę dziś w ten sposób mojemu zadaniu przed 
Wami odpowiedzieć, co jeżeli się uda, zobaczycie dalćj.

Panowie! wprzód jeszcze, nim do sprawozdania 
przystąpię, muszę oświadczyć, że zeszłego roku praw
dziwie ucieszonym zostałem, gdy się głosy z pomiędzy 
Was Szanowni Panowie Wyborcy, odezwały do mnie, 
żebym złożył sprawozdanie przed Wami z czynności 
sejmowćj, i chętnie chciałem temu żądaniu zadosyć 
uczynić, lecz niestety okoliczności, o których tu niechcę 
wspominać, przeszkodziły dobrym chęciom moim. — 
Panowie ! Uważam takowe żądanie za postęp narodowy, 
jest to niby barometer wskazujący stopień dojrzałości 
samorządu konstytucyjnego. — I rzeczywiście też każdy 

lud, każdy naród troszczący się o swoje sprawy poli
tyczne, a niespuszczający się z takimi na obcych na
trętnych przybyszów, nieupada ani też w swoich legal
nych żądaniach i potrzebach upośledzonym nie zostanie. 
— Nie dosyć też jest przybyć ku wyborom, i dać się 
podszeptom uwieść i zaprzedać swój głos nieprzyjacio
łom narodu naszego; lecz trzeba nieustannie pilnować 
tych, którym losy Wasze polityczne powierzyliście, żeby 
tak Waszych spraw bronili i Was zastępowali, jak tego 
Wasza prawdziwa potrzeba i wola wymaga. A jak so
bie tak postępować będziecie, to wierzajcie mi, że Wasi 
reprezentanci będą się starali gorliwićj spraw waszych 
bronić i potęgą słowa za nie walczyć; albowiem będą 
wiedzieli, będą na to dumni, że są reprezentantami 
ludu, zastępcami narodu, który godność swoję, i obo
wiązki obywatelskie zna, i praw jemu przynależnych się 
domaga.

Aczkolwiek w konstytucji naszćj jest ustęp, który 
opiewa, „że niewolno posłowi od wjborców instrukcyj 
itp. przyjmować, lecz że jest obowiązanym wolno i nie
zawiśle według swojego zdania działać,“ to mnie się 
przecie wydaje, że zawsze lepićj w porozumieniu z temi 
działać, których się zastępuje i w których imieniu się 
przemawia. — To też właśnie jest mojém dzisiejszćm 
zadaniem, żebym Wam moje dotychczasowe postępo
wanie w sejmie i moje zapatrywanie się na rzeczy po
lityczne w krótkości przedstawił, i tak się z Wami po
rozumiał, czy dalćj na raz obranćj drodze postępować, 
czyli to postępowanie zmień',’ wypada?

I tak przystępuję do rzeczy: Przód jednak uznaję 
za potrzebne, żebyście się obznajomili ze składem sejmu 
naszego, żebyście mieli wyobrażenie o tćm zgromadze
niu czyli ciele prawodawczćm, o którćm mówić dalćj 
będę, i w którćm to Wasze sprawy bywąją przez po
słów Waszych traktowane. — Sejm śląski składa się 
z 30 członków z wyboru wyszłych, i jednego członka 
głos wirylny mającego tj. takowego, który bez wyboru 
ma prawo w sejmie krzesło zajmować, a tym członkiem 
jest przewielebny ks ążę biskup Wrockwski. Tych wy- 
żćj wymienionych 30 członków sejmu naszego rozdzie
lono następującym sposobem na ludność Śląska, tak że 
Isze oiało wyborcze wielkich posiadaczy czyli magna- 

! tów śląskich wybiera 2 członków; 2gie ciało wielkich 
posiadaczy czyli tak zwanćj szlachty śląskićj wybiera 
7 członków; izba handlowa wybiera 2 członków; miasta 
śląskie wybierają 10 członków; a nareszcie gminy wiej- 
ckie czyli lud wiejski wybiera 9 członków. Zatćm na 
lud Księstwa Cieszyńskiego przypada tylko 4 posłów 
ludowych, co zapewne liczba bardzo mała, zważywszy 
że zastępujemy blisko 200,000 dusz, tak iż na jednego 
posła z gmin wiejskich przypada mnićj więcćj 50,000 
dusz, podczas gdy na jednego posła z miast mnićj 
więcćj około 11.000 dusz przypada. To Panowie przy 
wyborach zawsze trzeba mieć na oku, i dlatego niedać 
się zwodzić tym, którzy już i tak są bardzo w sejmie

* 
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protegowani, i winniście wybierać zawsze z pomiędzy 
siebie i swoich.

To jest Panowie krótki obraz sejmu naszego. Przy
stąpię teraz do czynności mojéj w tym opisanym sej
mie, — w momencie, w którym od Was otrzymałem 
mandat poselski, widziałem doniosłość, lecz takže i 
trudny obowiązek stąd dla mnie wypływający, a po
mimo tego oświadczyłem Wam zaraz po wyborze uro
czystym sposobem, že Was nie zdradzę i že nie nad
użyję zaufania we mnie położonego, lecz jako syn ludn 
będę się starał jak najusilnićj, interesów naszych bro
nić i takowe zastępować, gdyż jako chłop znam po- 
trzeby Wasze i znam to miejsce, gdzie najbardzićj 
gniecie i dolega.

Z takiemi i tym podobnemi uczuciami pojechałem 
do Opawy, gdzie w drodze z kolegami moimi bylimy 
uroczyście na dworcu w Haju w Opawskićj części Ślą
ska z chorągwiami, muzyką i banderją powitani i kwia
tami obsypani i ku wspólnćj uczcie zaproszeni, gdzie 
to po pierwszy raz zawarliśmy sojusz z Czecho-Mora- 
wianami Śląska, że odtąd spólnie w sprawach poli
tyczno narodowych postępować będziemy. Przytaczam 
to dla tego, żeby Wam dać poznać, jak wielką mieli 
tam bracia nasi Czech -Morawianie ihdość nad Waszą 
statecznością i jednością, żeśeie się po pierwszy raz, 
a to przez solidarne postępowanie, zdobyli na wysłanie 
posłów swoich, posłów narodowych.

Przyszedłszy do izby poselskićj, złożyłem pierwszy, 
jak długo sejm śląski istnieje, przyrzeczenie czyli przy
sięgę w języku polskim, na znak, że jestem synem 
zastępcą ludu śląsko-polskiego.

W 4tćm posiedzeniu wniócł dr. Blitzfeld ze swoim 
sprzymierzeńcami protest pizeciw królewskiemu re 
skryptowi z dnia 12. września 1871, który to reskrypt 
do narodu czeskiego nasz Najjaśniejszy Cesarz i Pan 
wydał. — Szan. Panowie! Jak Wam to wiadomo i jak 
napoczątku przytoczyłem, w roku 1871 rząd Najjaśniej
szego Cesarza i Pana, czyli tak zwane ministerstwo 
Hohenwarta, które prawdziwie po austrjacku myślało, 
starało się odbudować silną Austrję na podstawie po
jednania narodów. Żeby zaś to pojednanie narodów, 
a szczególnie najprzód z narodem czeskim do skutku 
doprowadzić, przesłał Najjaśniejszy Cesarz i Pan na
stępujący reskrypt czyli orędzie do sejmu Królestwa 
Czeskiego, które dla wielkićj doniosłości, p' zwolę sobie 
Wam odczytać. (Czyta rzeczony reskrypt.) Przeciw tern 
to orędziu, jak już Dowiedziałem, wniósł dr. Blitzfeld 
protest czyli zastrzeżenie, mające na celu nieprzypn- 
szezenie porozumienia między rządem a narodem cze
skim, co też i sejm przyjął. Na takowe zastrzeżenie 
czyli protest, wnieśliśmy my 4 posłowie z Księstwa 
Cieszyńskiego tj. p. Dostal, dr. Eisenberg, dr. Kotek i 
ja następujące oświadczenie, które po części jest Wam 
Panowie także wiadomćtr; jednakże dla ważności tegoż 
pozwolę sobie takowe Wam także dosłownie odczytać: 
(Czyta.) Tyle tylko m gliśmy uczynić, i jestem ciekawy 
na wasze zdanie, czy dobrze postąpiliśmy.

Dalćj interpelowałem wydział krajowy, dla czego 
pieniądze funduszu kontrybucyjnego powiatn Cieszyń
skiego, z kasy oszczędności w Cieszynie niebyły gmi
nom wydane? Co pomogło i w krótce przyszliście pa
nowie kn interesom funduszów kontrybucyjnych.

Daléj co do wędrującego nauczyciela rolnictwa, 
jako też co do szkoły rolniczój w Kocobędzn przy Cie
szynie zabierałem głos w ten sposób: żeby pierwszemu 
niepowyższano płacy, gdyż 1600 złr. zdało mi się zadosyć 

dla takiego nauczyciela, który ani nie zna języka tego 
ludu, który nauczać jest obowiązanym. Co do szkoły 
znów sądziłem, żeby było dobrze, gdyby plan naukowy 
tćjźe szkoły był w porozumieniu z towarzystwem rol- 
niczem dla Ks. Cieszyńskiego wypracowanym, gdyż się 
obawiałem, że ta szkoła stanie się szkołą dla wycho
wania większym właścicielom dobrych sprawców i sza
farzy, ale mniejszy właściciel czyli chłop, dla którego 
podżwignięcia ten zaklad w życie wpiowadzonym zo
stał, swego celu nie osięgnie. Co niestety może się 
sprawdzi.

Co do politycznego działania, mam jeszcze jeden 
przedmiot z roku 1871 Wam Szan. Panowie do przy
pomnienia. Ówczesny rząd, czyli tak zwane minister 
stwo Hohenwarta, jakem już na początku mojéj mowy 
przypomniał, zamyślał na sprawiedliwych reformach 
zgodę pomiędzy różnoplemiennemi narodami Austrji 
przeprowadzić, i tak podał do sejmu śląskiego wniosek 
względem naprawy ordy icji wyborezćj, którą w stre
szczeniu Wam opowiem. Jako już na początku o nie
sprawiedliwości dotychezasowćj ordynacji wyborezćj 
wspomniałem, gdzie na 60,000 dusz ludu wiejskiego 
jeden tylko deputowany przypada, gdy przeciwnie z 
miast na 11,000 dusz także 1 deputowany się wybier .. 
tćj to nierówności zamyślał ówczesny rząd zapobiedz. 
i podżwignął liczbę zastępców gmin wiejskich z 9 ns 
13, tak, żeby Księstwo Cieszyńskie zamiast dotychczą 
sowych 4 posłów miało 6 w sejmie; a ci posłowie nic 
mieli być obieranymi tak jak dotąd przez wybranych 
wyborców, lecz każdy kto 5 złr. podatku płaci, miał 
mieć prawo posła osobiście wybierrć, a to jeszcze taj
nym sposobem przez drukowane i ku temu końcowi 
sporządzone kartki, Dalćj było także wyraźnie powie
dziane, że z 6 posłów Ks. Cieszyńskiego miał być je
den do rady państwa przez sejm wysłany. To się atoli 
panom liberalistom nie podobało, gdyż oni nie myślą 
o sprawiedliwych zasadach, tylko o sztucznćj większo
ści swojćj, przez którąby władzę w swych rękach 
utrzymać mogli; i postanowili nad tym rządowym 
wnioskiem przejść do porządku dziennego, co się im 
też ndało, gdyż tylko my 4 tj. p. Dos>al, dr. Ei enberg, 
dr. Kotek i ja za tą ustawą glosowaliśmy. — Przy tćj 
sposobności powiedziałem lifajrabstom obszerniejszą 
mowę, w którćj wytykałem ich błędy i niegodz iści, 
którćj jed ak bla braku czasu nie będę p»wtrrzać, gdyż 
tym co czytau Gwiazdkę, jest znana, albowiem była 
w roczniku 1871 oddrukowaną.

Przemawiałem jeszcze w tćj sesji za kilkoma spra
wami, które jednak według mego zdania mniejszćj są 
wagi i Was mnićj obchodzą, a które, żeby n nadużyć 
Waszćj cierpliwości, nie myślę powtarzać. Dosyć na 
tćm, przy každém przemówieniu i oddań?" mego głosu, 
kierowała mną zasadą sprawiedliwość, i równości w 
niesieniu ciężarów na lud nasz przypadających. Na tćm 
kończę moje sprawozdanie z pierwszćj sesji sejmowćj 
w roku 1871. Był to dla mnie prawdziwy chrzest życia 
parlamentarnego. C. d. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Czemu też to tak ci cieszyńscy panoczko

wie żle mówią po polsku, gorzćj jak prości chłopi? 
Tacy wielcy panowie od rady miąjskićj napisali pismo 
do Szanownéj Redakcyji Qwiazdki Cieszyůskiéj, a kie 
sik dáwniéj pisali też bai panowie zámeccy, alf w tak 
zléj polszczyżnie, że to co strasznego. Myélálech se 
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przece, że jak tacy panowie co napiszą, to będą chcieli, 
eoby to było dobrze napisane.

Jura. Wspomnisz se, jako ráz Sylezyja wyémiála 
się z jednego naszego chłopa, že napisál jakieś pismo 
po niemiecku a porobił ortograficzne myłki, a to przece 
był jeny chłop.

Jánek. No między naszymi chłopami nájdziesz moc 
takich, co dobrze i po polsku i po niemiecku napiszą; 
tóż czemu by też to nie mogli w mieście, kiedy przece 
w mieście mają być ludzie bardziéj nezeni.

Jura. W mieście zakázali uczyć po polsku, a nie
którzy panoczkowie nawet zabraniają dzieckom swoim 
po polsku przemówić, i temu nawet niemieckie służące 
skądsi sprowadzili.

Jánek. Temu bych radził naszym śląskim synkom 
w gimnazyji i realkacb, coby nie zaniedbáwali polskiego 
języka, ale żeby się pilnie uczyli wszystkich języków 
krajowych, tak po polsku jak po niemiecku, bo oni 
tylko będą dlů kraju przydatni, a ci co się teraz nie 
nauczą po polsku, nie będą zdatni do žádnego nrzędn, 
jak nastąpi według konstytucyji ta sprawiedliwość dlá 
narodowości, co przece kiesi przyjść musi.

Jura. Ci co zakńznją polszczyznę, przeszkadzają 
oświacie, a chcą, aby nasz Ind też tak zostát ciemny 
jako nieprzymierzając w Galicyji, i aby mogli z nim 
grać, jak pán Seeliger i Niemcy w Białej grają z pol
skimi chłopami powiatu Bialskiego.

Jánek. Práwda, slyszálecb frydeckich jarmaczni- 
ków, co jechali z Białej, jak sobie żartowali z tamtej
szych polskich chłopów, że dali się namówić przez 
Niemców bialskich, aby ukręcili bicz na siebie.

Jura. To jest tak: chłopi z powiatu Bialskiego, 
Oświęcimskiego i Kęckiego dali się zwieść przez Niem
ców bialskich do podpisaniá petycyji o bezpośrednie 
wybory, a przez te bezpośrednie wybory chcą sobie 
Niemcy zapewnić panowanie, aby im lud polski i cze
ski podlegál. Ale cóżeś więcej slyezál od tych jar- 
®»aczárzy.

Jánek. Smiáli się, że ta petycyja na drodze do 
■L'Wowa kansi znikła. Bezmała ten chłop, co ją niósł, 
w*ożył do kapsy, gdzie też miàl szperkę zawiniętą w 
papierze. Petycyja ieto przylepiła się do szperki, i po
set ją zjádl, bo jéj potem szukál po kapsach, ale pe
tycyji nie było.

Jura. Bezmała ten przypadek chciál ochronić chło
pów polskich od złego; ale pán Seeliger namówił wój
tów, żeby po dragi ráz podpisali taką petycyję, a cho- 
ciáž panowie polscy wykazywali im szkodliwość tej 
Petycyji, to snádž tylko jeden wójt był mądrzejszy, co 

achał lepszej rady, a ci drudzy poszli za Niemcem 
1 podpisali. J ť

Jánek. To jest' źle, kiedy polscy chłopi raczej 
słuchają cudzego, niż swojego, — bo choć szlachcic, 
przece jest swój i záležy mli n& swojéj Dsrodowoéci.

Jura. Temu prawię, że tu nieoświata jest winna, 
a nasi chłopi niech ee z tego wezną przyklád i niech 
bronią swojego polskiego języka, ażeby u nich także 
oświata nie npadła, i aby się potem niedali zwodzić 
jak około Białej.

Jánek. Baić tak. B. G.

IW’ Stosownie do zastrzeżenia w pierwszym Nrze Gw. 
uczynionego, redakcja uprasza Szanownych Czytelników, którzy 
jeszcze przedpłaty nie uiścili, aby tflkowę rychło nadesłali.

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Z dzienników wiedeńskich przeko

nać się można, iż sprawa reformy wyborczćj nie stoi 
tak świetnie dla centralistów, jak to tendencyjnie roz
głaszali. Już dawno udawali, że korona na prejekt tćj 
ustawy się zgadza, a teraz NfPresse wyjawiła, że pro
jekt nie jest wykończony ani nawet na czysto odpisany, 
a przecież cesarzowi ustawy nie można w brulionie 
przedkładać. Otóż mamy znowu centralistyczne szal
bierstwo. Gdy więc dzienniki centralistyczne codziennie 
zapowiadają przyjęcie przez NPana projektu ustawy o 
bezpośrednich wyborach, a nazajutrz tę zapowiedź od
wołują, dowodzi to jedynie, że chcą wywrzeć nacisk 
na koronę, ale korona nie skłania się do ich zachceń, 
nie chcąc pokrzywdzić ludów swoich. Kraj nalega 
przeto na delegację galicyjską, aby korzystała z tego 
usposobienia korony i zapobiegła usiłowaniom centrali- 
stów. Zręczne postąpienie delegacji galicyjskićj mo
głoby ndaremnić a przynajmniej odroczyć sprawę bez
pośrednich wyborów, a to sprowadziłoby upadek dzi
siejszego ministerstwa. —

Tymczasem złe ściele się pod centralistami. Ze
wsząd przybywają petycje przeciw bezpośrednim wy
borom. Z tych najważniejsze są dla nas petycje z czy
sto niemieckich krajów, bo dowodzą one, że już i lud 
niemiecki jest syt centralistycznego szalbierstwa. Tak 
w Styrji 204 gmin wiejskich i 49 stowarzyszeń kon
serwatywnych (zachowawczych), wszystkie niemieckićj 
narodowości, wystosowały do JCMości petycję, w któ- 
rćj potępiają teraźniejszy kierunek rządu, i żądają po- 
nównego wejścia na drogę ugodową na podstawie cze
skich artykułów fundamentalnych. Podajemy z tej sty- 
ryjskićj petycji kilka ostępów: „Ustawa państwowa, 
zasadnicza i domowa śp. cesarza Karola VI. z 19. kwie
tnia 1713 (sankcja pragmatyczna) ułożyła w harmonję 
prawa i swobody królestw i krajów monarchji anstrja- 
ckićj z jćj liepodziełnością. Dyplom WCKMości z 20. 
pażdż. 1860 miał utworzyć stosunki prawne, któreby 
odpowiadały istniejącym różnicom królestw i krajów, jako 
też wymogom niepodzielnej a silnćj spójni. Poddani 
księstwa Styryjskiego wielkie pokładali nadzieje w tym 
dyplomie, i niewysłowioną jest ich wdzięczność za ten 
akt sprawiedliwości i łaski cesarskićj. Ale upłynęło 10 
lat, a podpisani nie mogą npatrzeć ziszczenia tych na
dziei. Wzmaga się więc słuszne pragnienie i tęsknota 
za niemi, a katolicka ludność księstwa Styryjskiego 
przedstawiała jc wymownie w swoich petycjach zaopa
trzonych tysiącami podpisów. Przed rokiem zdawało 
się, że załatwienie zadania dyplomem postawionego 
dojdzie do bezpiecznego zakończenia; gdy oto z wstą
pieniem obecnego rządn cel ten jeszcze dalćj cofniętym 
został. Najwiernićj podpisani nie mogąc już pozbyć się 
obawy, zanoszą prośbę o przywrócenie miru między 
kościołem i państwem, między królestwami i krajami, 
między Indami i narodami Austiji ! Na wskroś prze
świadczeni, że ten cel gorąco upragniony osiągnąć 
można tylko przez powrót do instytucyj chrześciańskich, 
jakie historycznemn rozwojowi Austrji odpowiadają, jak 
je dyplom październikowy ntorował, i jak je przed ro
kiem w czasie próby ugodowej wyrażono w artykułach 
zasadniczych sejmu czeskiego, ośmielają się najwierniej 
podpisani tę prośbę swoją sformułować jak następuje: 
Racz Naj. Panie akcję prawno polityczną, najwyższćm 
słowem reskryptu z d. 12. września 1871 poczętą, pod
jąć na nowo, i według zasad tych artykułów fundamen
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talnych do zbawiennego dla ogółu mooarcbji austrjackiój 
doprowadzić zakończenia... ,u

Z Galicji mnożą się ciągle petycje przeciw cen
tralistyczni reformie wyborczój, wysyłane do rady 
państwa lub do cesarza przez rady powiatowe oraz 
gminy miejskie i wiejskie. Dzienniki centralistyczne 
łgały, gdy głosiły, że lud galicyjski jest za bezpoére- 
dniemi wyborami. Jedynie w powiacie Bialskim ndało 
eiç p. Seeligerowi z Białój obałamucić wójtów, aby pod
pisali petycję za bezpośredniemi wyborami. Za to oby
watele miasta Białój podali do cesarza petycję przeciw 
bezpośrednim wyborom. — C. k. starostowie w Prze
myślu i Rohatynie, chcąc przeszkodzić takim petycjom, 
zawiesili odnośne nchwały tamtejszych rad powiato
wych. Takie biurokratyczne pogwałcenie prawa pe- 
tycjonowania wywołało powszechne oburzenie, i starosta 
przemyski cofnął już swój rozkaz. —

W Pradze d. 16. stycznia odbyła się konferencja 
deklarantów, na którój uchwalono wysłać prośbę do 
cesarza przez deputację. Prośbę tę podpisują wszyst
kie gminy czeskie. Zaczyna ona od reskryptu z 12. 
września 1871, który z radością przyjęto, i kończy się 
tak: „Uciekamy się do tronu WCMości, ażeby rząd 
powstrzymany został na tój drodze, która prowadzi do 
upadku państwa, do zniszczenia tego wszystkiego, co 
tylko było świętóm i nietykalnóm w królestwie cze- 
skióm, na tój drodze, na którój nie może być nigdy 
osiągnięte zadowolenie powszechne. Racz WCMość 
zwrócić łaskawe wejrzenie na lud czeski, który nie ma 
w sercu wyższego pragnienia, jak ze swym królem na 
nowo w ścisły wejść związek. Racz WCMość napowrót 
powołać do swój rady mężów, którzy nie jednógo tylko 
narodu lub stronnictwa zaufanie posiadają, lecz ludzi 
prawdziwie austrjackiego ducha, którzy cucą zgody ze 
wszystkimi ludami Âustrji. Racz WCMość wymierzyć 
sprawiedliwość wszystkim ludom, jąko równouprawnio
nym członkom sławnój mooarcbji Habsburgskiój, które 
poglądąją ku twemu tronowi jako ko jedynemu źródłu 
zbawienia. Racz to uczynić, zanim dokonane zostaną 
fakta, któreby mogły nawet twój władzy pośrcdniczącój 
stawiać przeszkody.“ —

Narodni Listy piszą: „Jeżeli reforma wyborcza 
zostanie przeprowadzoną, muszą ludy słowiańskie dla 
ocalenia swój krwi i mienia innych chwycić się środ
ków. Tak tam obmyślony został stosunek głosów, że 
większość niemiecka może bez przeszkody uchwalić, i 
ażeby królestwo czeskie zostało pruską prowincją. — 
Dawniój wejście na grunt konstytucyjny miałoby choć 
w połowie sens, nie weszliśmy jednak na ten grunt z 
przeświadczenia naszego o prawie i honorze. Po prze
prowadzeniu wyborów bezpośrednich, — przybędzie do 
powyższych dwóch powodów jeszcze trzeci: 
zupełna bezskuteczność podobnego kroku i brak wszel- 
kiój nadziei, ażeby na tak przygotowanym gruncie 
można było cokolwiek korzystnego dla narodu dokonać. 
— Na koronie leży obowiązek rozstrzygania w tój wiel- 
kiój sprawie.“ —

Tak samo lud czeski na Morawie, i lud niemiecki 
w Górnych Rakusach petycjonuje przeciw zaprojekto- 
wauój reformie wyborczój. Te objawy ze wszystkich 
prawie krajów, mogą się przyczynić do upadku dzisiej
szego centralistycznego ministerstwa. —

— Oesterr. Corr. pisze: Cesarstwo austrjaccy po
lecili posłowi austrjackiemu w Londynie, zaraz po otrzy- 
nranój wiadowości o śmierci Napoleona, aby współudział 
ich najserdeczniejszy wyraził cesarzowój Eugenji. —

Prasy i Niemce. W sejmie pruskim d. 11. bm. obra
dowano nad żądaniem pomnożenia konstabłerów (po
licjantów berlińskich.) Posel Par i sin s powiada, że w 
r. 1848 było tyle konstabłerów, że na 200 dnsz przy
padał jeden taki urzędnik policyjny, ale ci panowie 
mało się trudnili porządkiem miejskim, badając raczój 
polityczne usposobienie Berlińczyków, nawet ich brody, 
bo na brody wtedy polowano bardzo pilnie. P. Braun 
nie chce policji na modlę francuską, ale na wzór an
gielski, i dowodzi: W Londynie to każdy dopomaga 
policjantowi, a w Berlinie, chociażby policjant był 
w prawie, lud obraca się przeciw niemu. Przyczyny tój 
nie należy szukać w publiczności, ale w policji, która 
politycznóm szpiegostwem i denuncjacją się trudniła. 
Policjant angielski jest grzeczny względem każdego, 
nie pytając o jego powierzchowność, bogatego czy bie
dnego równo traktuje. W Berlinie tak nie jest, tn po
licjant ogląda człowieka, jak obrany; policjanci są or
dynarni igrubiańscy dla klasy uboższój, i dlatego ich 
tak w Berlinie nie lubią. Nie dziwmy się przeto, że 
policja berlińska tak znienawidzoną. Tutaj nie pomoże 
pomnożenie liczby policjantów, bo potrzeba lepszój or
ganizacji, należy policją objaśnić co do jój obowiązków, 
trzeba wychować policjantów na ludzi. —

Na posiedzeniu tegoż sejmu d. 15. bm. przyszedł 
pod obradę znany wniosek posłów polskich o założeniu 
uniwersytetu w Poznaniu. Wnioskodawca p. Wegner, 
uzasadnił wniosek, wskazując na rzeczywistą potrzebę 
takiego zakładn w Poznaniu, gdyż chodzi tu o usunię
cie krzywdzącego stanu wyjątkowego, w jakim znaj
duje się W. Ks. Poznańskie wobec innych prowincyj. 
Każda prowincja bowiem prnska ma uniwersytet, tylko 
Poznańskie nie posiada takowego. •— Poseł Hennig 
mówi przeciw wnioskowi: Już ta okoliczność, że wnio
sek podpisany jest tylko przez posłów polskich, rzuca 
nań podejrzenie. Uniwersytetów mamy dość, nawet 
więcój, niż na to starczą nasze siły naukowe. Zresztą 
przez założenie uniwersytetu w Poznaniu stworzyłoby 
się nowe gniazdo polskich agitacyj, jak tego dowodzi 
przykład gimnazjum w Trzemesznie. — Minister Falk 
zabiera głos: Pomijając nawet wszelkie względy przy
toczone przez mówcę poprzedniego, wykonanie wniosku 
dla tego jest niepodobne, iż chwilowo i na niejakiś 
jeszcze czas nie byłoby sił naukowych dla nowego uni
wersytetu. Mimo wszelkich usiłowań obecnie już nie 
można obsadzić wszystkich katedr. Chwilowo przeto 
życzeniu wnioskodawców żadną miarą zadość uczynić 
nie można. — P. Kantak przemawia na to: Mimo 
oświadczenia ministra ntrzymnję nasz wniosek. Czas 
założenia w Poznaniu uniwersytetu wcale nie jest w 
wniosku oznaczony, lecz jest tylko wypowiedziane ży
czenie założenia go w jak najkrótszym czasie. Ze pod
pisali wniosek tylko posłowie polscy, to z pewnością 
nie może być argumentem przeciw niemu; posłowie 
polscy nie winni są temu, że posłowie niemieccy do 
niego nie przystąpili. Winniśmy też zastrzedz się co 
do zarzuconego nam zamiaru agitacyj politycznych. 
Zresztą wniosek ton dawniój zyskał poparcie nietylko 
poznańskich stanów prowincjonalnych, lecz i reprezen
tacji miasta Poznania, a nawet samój izby. I właśnie 
założenie uniwersytetu będzie najstósowniejszym środ
kiem ku usunięciu obecnych sporów narodowościowych 
w W. Ks. Poznańskióm. — P. Windthorst z Meppen : 
Wniosek ten witam z radością, gdyż i ja spodziewam 
się po założeniu uniwersytetu pojednania narodowości. 
Zarzuty o agitacjach polskich są bezpodstawne, bo 
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przecież rząd kieruje całym zakładem. Jeżeli wfipom- 
niano o braku pieniędzy, ileż to pieniędzy wydano na 
çele mniéj pożyteczne. Co się tyczy sił naukowych, 
jeżeli one znalazły się dla Alzacji i Łotaryngji, zna
lazłyby się też dla Poznania, potrzebaby tylko kierować 
się względami równouprawnienia. Nadto nie potrzeba 
zaczynać zaraz od całego uniwersytetu, lecz można za
cząć od jednego fakultetu. — Izba przecież nieznaczną 
większością nad wnioskiem polskiego koła poselskiego 
przeszła do porządku dzienm ;o. — Wypadek ten bar
dzo jest pouczający: Liberalni Niemcy nie chcą dać 
szkół Polakom, a potćm kpią, że naród polski ciemny.

D. 16. bm. rozpoczęły się rozprawy nad kościelno- 
pol'tycznemi projektami ministři. Falka. Poseł Rei
chensperger wyraził ubolewanie nad zapalczywą 
walką przeciw pozytywnemu i wyznaniowemu chrze- 
ściaństwu. Walka ta, na którćj czele stoi rząd, rozzu 
chwała proletarjat, który traci religję i moralność- Jak 
przed 19 wieki wołano w Rzymie : „używajcie dóbr Lego 
świata, bo nie masz bogów," tak i dzisiaj się dzieje. 
Kościół ogłoszono w stanie oblężenia, i zadano mu 
śmiertelne ciosy. Zgubnćm jest poddawać kościół pod 
j zmo biurokracji. — Minister Falk zbijał uwagi Rei- 
c ansperga; kilku pcsłów mówiło jeszcze za lub prze
ciw; poczćm przesiano projekta do komisji. —

. AngUa. Na pogrzebie cesarza Napoleona w Chiselhnrst 
znajdowało się 60,300 osób. W Londynie i na pro
wincji było wiele sklepów zamkniętych. W ogóle An
glicy wielkie okazali spółcziicie dla zmarłego. Syna 
jego powitano w Camdenhouse okrzykiem: „niech żyje 
cesarz!“ Mł< idy Napoleon odrzehł: „Nie, cesarz nie żyje, 
niech żyje Francje!“ —

;— Po pogrzeb .a odbyła się w Chislehurst konfe
rencja, w Ltórćj wzięli udział cesarzowa Eugenja, 
R »uher, Clément Duvernois i Lavalette. Przedmiotéu 
jéj była mająca się wydać proklamacja Napoleona IV. 
J *Jjan«ja. — Z powouu jednak wielkich różnic w zapa 
trywaniach nie przyszło do żadnego rezultatu. Książę 
Napolem, bratanek zmarłego postanowił powstrzymać 
się od mieszania się do polityki familijnćj i agitacji, 
lecz jako dobry obywatel francuski poddać się istnie- 
jąceicu rządowi. Książę powraca do Szwajcarji i pra
gnie tylko, Łby mu rząd francuski przywrócił prawo 
obywatelstwa francuskiego. —

Rosyjski wysłaniec Szuwałów wrócił z Londynu ; 
“,e udało się mu zmienić zapatrywań rządu angielskiego 

a sprawę środkowo-azjatycką. Spór między Anglją i 
tt08ją zaostrza się. —

Rozmaitości.
maiac powszechna w Wiedniu tego roku odbyć się
. .g ’ u®znie uprawnia do oczekiwania, źe przewyższy wBzyst- 
rvsIr^^iR 6 wie'kic wystawy, jak Londyńską z 1862 i Pa

. ® z . r°ku. Wiedeń bowiem prewie w środku Europy
0 1 POfiada dogodna komunikacie kolejowa i wodną na

ronv ł -S rOn^‘, Ohiob,iwie wschodnia, słowiańska połowa Eu- 
® zle mla a łatwość brania udziału w tćj wystawie. Już 

Aerhii°-n0,Z® ° Przy&otowaniach na tę wystawę z Rosji, Polski, 
Seroji i słowiańskich krajów Turcji. -
9 hm L Bogusław Radziwiłł umarł nagłe w Berlinie d.

.. .B .° ęzywszy tegoż dnia 63 rok życia. Pochodził on z 
inji nie wi ićj, ożi niony z księżniczką Clary Aldringen, był 

jenerałem prusl n i dziedzicznym członkiem izby wyzszćj. Zo: 
s awił synów i córek 3. Dwąj synowie są stann duchownego, 
a je na córka zakonnicą. Ks. Bogusław spowinowacony z dworem 
pruskim, używał do cenarza Wilhelma wyrażenia „ty“. —

— W Kalmarze w Alzacji był niemiecki teatr, który wsku
tek burd zamknąć musiano, a to dla tego: Autorowi wypadało 
powiedzieć na scenie następujące wyrazy: „Nędza i głód zmu
szają mnie do pozbycia się najdroższćj pamiątki, kup pan odemnie 
zegarek, jestto zegarek mojćj matki!“ Na to odzywa się głos 
z sfer wyższych teatralnćj sali pochodzący: „Kłamiesz, to nie 
jest zegarek twćj matki, jkradł»ś go we Francji.... Słowa te 
wyw< lały burzą oklasków ze strony francuskich słuchaczy, 
Niemcy odpowiedzieli po i wojemn, przyszło wreszcie do walki 
na pięścic i kije. Teatr skutkiem tego zamknięto. —

Z Cieszyna.
— We wszystkich instytucjach pieniężnych śląskich, jako 

to w kasach oszczędności, ka lach pożyczkowych itp., z polece
nia rządu krajowego przedsięwzięto niedawno rewizje. Rząd 
chciał się przekonać o ich jtanie i prowadzeniu. Dyrekcja cie- 
szyń ikićj kasy oi zczęduości wskutek tejże rewizji otrzymała na
stępujące pismo od rządu krajowego w Opawie:

„Ze sprawozdania c. k. starosty powiatowego w Cieszynie 
o rezultacie przedsięwziętćj przez niego rewizji czynności i pro
wadzenia cieszyńskiej kasy oszczędności, powziąłem z zadowo
leniem, że prowadzenie i zarząd tćjże znaleziono w najlepf’ym 
poi ądku, i że we wszystkich czynnościach postępowano ściśle 
według przyjętych statutów i i itniejącego porządku sprawunko- 
wego. — Takie z przepisami zgodne postępowanie a ozczegól- 
nićj pomyślne powodzenie cieszyńskićj kasy oszczędności jest 
zasługą dyrekcji, i przeto poczytuję sobie za przyjemny obo
wiązek, wyrazić dyrekcji z powodu jćj gorliwego i bardzo sku
tecznego działania moje uznanie. W Opawie d. 8. stycznia 1873. 
Summer m. p.“ —

— Towarzystwo naukowéj pomocy dla Księstwa Cieszyń
skiego. Dyrekcja tego towarzystwa na grudniowćm posiedzeniu 
zamianowała Delegatów Towarzystwa i w ciągu bieżącego mie- 
tiąca przesłała im dotyczące zawiadomienia. Uiamy mocno, że 
ochotne przyczynienie się tychże Delegatów zaręczy Towarzy
stwu pewny wzrost i rozwój. Tymczasem zwolna ale wciąż przy
bywają członkowie. Z wkładek i daiów, które od 18. grudnia 
wpłynęly, wymieniamy większe kwoty : p. Jan Brzeżek, urzędnik 
dyrekcji dróg żelaznych warsz.-wiedeńskićj ř warsz.-bydgoskićj 
w Wars tawie przesłał 25 rubli ; p. Dyonizy Wolańi ki, neki starz 
reprezentacji krat, towarzy stwa ubezpieczeń w Bernie 5 złr. ; 
p. Kornel Chwalibóg właściciel dóbr w Grójcu pod Oświęcimem 
z małżonką Wandą 20 zlr. ; p. Aleksander Roloff w Czyżykowie 
w Galicji 5 złr.; Hrabina Aiturowa Potocka w Krakowie 25 złr. ; 
Hr. Aitur Gołuchów ski w Losiaczn w Galicji 10 złr.; ks. Jerzy 
Janik pastor w Ustroniu 5 złr.; dr Szymon Wroblewski w Kra
kowie 5 złr.; p. Franciszek Rościszewski w Smykowcach pod 
Tarnopolem 10 złr.; p. Ignacy Żóltowrki w Krakowie 10 złr.; 
p. Alektander Sęków’ki w Krakowi« 11 zlr. 60 c.; p. Stanisław 
Komornicki w Zawadce pod Kałuszem 5 złr. 40 c.; p. J. Rduch 
inżynier w N. Bj dżowie w Czechach 15 złr. ; ks. kanonik Ale
ksander Lgocki w Otfinowie w Galicji 5 zlr.; z gminy Koro- 
będza część z dochodu balowego przez delegata p. Jerzego Cza 
koją 5 zlr.; p. Jan Milikowski księgarz we Lwowie 10 zlr.; p. 
Jan Szop rentmistrz w Karwinćj 10 złr. Przypominamy zresztą, 
że Dyrekija w swym czasie ogłosi zupełny wykaz wszystkich 
składek. Przyszłe posiedzenie Dyrekcji odbędzie się w środę d. 
29. stycznia o godz. 2 popołudniu w Czytelni Luoowćj. —

— Jutro w niedzielę odbędzie się roczne zgromadzenie to
warzystwa Czytelni Ludowćj. —

— Z Doogomyśla. W dniu 1. grudnia z. r. odbyło się 2- 
walne zgromadzenie członków Czytelni tutejszćj. Z sprawozdania 
odczytanego przez p. Pawła Gorgonia wyjmujemy co następuje: 
Czytelnia liczy obecnie członków 32. Bibljoteka Czytelni mieści 
w sobie 64 dzieł. Oprócz książek własnością Czytelni będących, 
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używają członkowie także księgozbioru szkolnego zalożowągo z 
zapisu śp. Pawła Brusa siedlaka w Drogomyślu. Czytających 
członków było 13. Jako dobrodzieje Czytelni są zapisani: śp. 
Jerzy Pelar, który 12 złr. dla Czytelni zapisał; pp. Jerzy, Paweł 
i Adam Glajcarowie i Andrzój Hławiczka, którzy podarowali ra
zem 3 dr. 80 c.; p. Jerzy Buzek z Końskiój, który 4 książki 
darował; p. Ignacy Spitzkopf (były dawniój w Drogomyélu a 
dziś w Mohelnicach na Morawie), który przydał 3 złr. na zaku
pienie dwóch popiersi porcelanowych: Kościuszki i Mickiewicza; 
redakcje Kraju i Gwiazdki, tudzież wydawnictwo Strzechy, które 
za zmniejszony cenę pism swych Czytelni udzielają. Oprócz tych 
wliczają się do dobrodziejów Czytelni: pp. ks. Jerzy Badura pastor, 
Jerzy Cienciała z Mistrowic i Jan Glajcar z Sibicy, którzy jako 
zamiejscowi cdonkowie li dla wspierania Czytelni członkami jój 
zostają. — Na tómże zgromadzeniu wybrano także nowy wydział, 
w skład którego wchodzą? pp. Adam Holeksa, Jan Kowalik i 
Andrzój Grześ z Drogomyśla, Józef Gabryś z Ochab i Adam 
Pinkas z Próchnój. Wydział ten ukonstytuowawszy się wybrał 
p. Adama Pinkasa prezesem, p. Adama Holeksę gospodarzem i 
p. Andrzeja Grzesia bibljotekarzem. Zamierzony w tymże dniu 
odczyt rolniczój treści, odłożono dla braku czasu na inny raz. —

— Dla naszych rodaków. Jeszcze się zamieszki i zatargi 
w Niemieckiój Lutyni nieukończyły, które uwagę całego Śląska 
na siebie zwracały ; a już znowu słychać, że na podobne zatargi 
w bliskim Rychwałdzie się zanosi. Jest tajemnicą jawną, że w 
Niemieckiój Lutyni nauczyciel sławnój pamięci był tych zamie
szek przyczyną, a paterek i wiele zbuntowanych ludzi niewinnie 
za to cierpieli, kiedy p. nauczyciel wcale niewinnym z tych to 
zamieszek wyszedł. — W Rychwałdzie zaś zdaje się jakoby sam 
W. Ks. Pleban chciał podobne zamieszki zniecić. Przeszło 20 lat nźy- 
wano w Rychwałdzie w kościele i w szkole polskiego języka; szano
wany muczyciel aczkolwiek z narzecza morawskiego p<>chodzący) 
ćwiczył dziatki w polskim języku, bo się go nauczył; i poprzedni Wie
lebny Ks. Pleban Rychwałdzki pielęgnował polski język w ko
ściele. Nikomu w gminie się nie wspomniało takiemu porządkowi 
się opierać, każdy czul się zadowolnionym i spokojnym. I kiedy 
w sąsiedniój Lutyni okropne burze wrzały, było w Rychwałdzie 
cicho. — Tu naraz przybywa nowy Pleban z Starych Hamer z 
poza Frýdku do Rychwałdu, a pocznie z agendy czeskiój, któ- 
rój w Starych Hamrach używał, po morawsku obrządki w ko
ściele odprawiać, pocznie polskiemu Rychwałdowi swoją mo- 
rawczyznę narzucać, i co gorsza, zmówi się z wójtem, da sobie 
wózek kancjonałów morawskich przywieść, i poczyna polski język 
z kościoła rugować; a na coś podobnego zanosi się i w szkole. 
A wy Rychwaldzianie zamrużcie oczy, nie mówcie słówka na to 
wszystko, co W. Ks. Pleban z wójtem rozporządzą. —

Pytamy się, z jakióm prawem Wy Wielebny Ks. Plebanie 
nie stosujecie się do obyczaju, który już przez 20 lat w Rych
wałdzie istnieje? Jakióm prawem rugujecie polski język z ko
ścioła, a zaprowadzacie morawski, kiedy lud jest polski, i przez 
ten czas, co mu wolno było używać polskiego języka, nawyknął 
na polskie odprawy kościelne? Dlaczego przekraczacie przepisy, 
które księżom nakazują w frysztackióm dziekaństwie polskiój 
używać agendy? — Na co mącicie pokój, który co da języka 
jak w szkole tak w i osciele w Rychwałdzie panował? Kiedyście 
się dostał do Rychwałda, macie się stosować do Rychwałda, a 
nie żeby cały Rychwald w tój sprawie według waszój głowy się 
kręcił. Wyście bez tego był w seminarjum w Ołomuńcu na nau
kach, a tam według nakazu W. Generalnego Wikarjatu mieliście 
się w polskim języku ćwiczyć, abyścic był zdolny na każdój od 
Duchownój Władzy Wam danój posadzie zadosyó uczynić; a te
raz przekraczacie ten przepis? — Alboście się w Ołomuńcu po 
polsku nie nauczył, a wtedy nie jesteście zdolny dla polskiego 
Śląska, albo niechcecic umyślnie polskiego języka używać, a

wtedy jest to upór, który nie czci nikogo, tóm mniój katolickiego 
kapłana, a który upór może być łatwo przyczyną niezgód w 
gminie. — Pytamy się, czy też W. Ks. Dziekan bogumiński, 
najbliższy sąsiad i przełożony wie co o tćm postępowaniu W* 
Ks. Plebana Rychwałdzkiego? a jeżeli wie, ezemu stosownych 
nie używa kroków, aby zgody w gminie i spokoju nie mącono, i 
żeby się sceny lutyńskie w Rychwałdzie nie powtórzyły w od- 
miennój roli. — Jeżeli ani Ks. Pleban Rychwałdzki, ani W. Ks. 
Dziekan bogumiński jego przełożony, niczego nie uczynią, aby 
dawniejszy porządek utrzymać, wtedy w petycji przez wszyst
kich śląskich rodaków podpisanój obrócimy się do Przewiele
bnego Generalnego Wikarjatu w Cieszynie, aby: kiedy w ko
ściele przez 20 i więcćj lat używano polskiego języka, ten to 
język teraz się nicgwałcił, ale żeby w starém prawie swojóm na
dal pozostał. Mamy dosyć na Śląsku niewygody z naszymi urzę
dnikami, którzy nas nierozumieją a jeszcze by i Pleban chciał 
nasz kłopot powiększać, i nieprzyjaciołom naszym uciechę goto
wać, kiedy w takiéj sprawie ma iść z ludem?! — X.

Ceny na targu w Cieszynie d. 18. stycznia: pszenica (82 ft) 
6 zł. 38 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 46 kr. — jęczmi :ń (71 ft.) 3 złr. 
1 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 52 kr., HiemniaJi — zł., — kr., masło GO kr

Dyrekcja Cieszyńskiój Kasy Oszczędności czyni wiadomo, 
że wskutek uchwały Wydziału zawiadowczego cieszyńskiój kasy 
oszczędności z d. 10. maja 1872, która przez wysoki c. k. śląski 
rząd Krajowy d. 10. sierpnia 1872 1. 5202 przyjętą została, nastę
pujące zmiany w statutach tejże kasy oszczędności wprowadzono :

1. Wszystkie wkładki do kasy oszczędności i o l tychże 
skapitalizowane według statutów odsetki, opłacać się będą 6% 
począwszy od 1. stycznia 1873.

2. Od wszystkich wkładek złożonych w pierwszój połowie 
miesiąca, płacić się będzie procent już od dnia 16. tegoż samego 
miesiąca; a od wszystkich wkładek wniesionych w drugiój poło
wie miesiąca, procent płaci się od 1. dnia następnego miesiąca,

3. Oznaczony statutami termin wypowiedzenia wkładek.
§ 15. statutów, zostaje niezmieniony.

§ 4. Wyjątkowo ka a oszczędności jest upełnomocnioną, do 
wypłacania wkładek także przed upływem terminu wypowiedze
nia statutami zakreślonego, jednakże tylko za opłatą eskontową.

Dyrekcja zaotrzega sobie w takich razach, iż według wła
snego uznania i według stanu rozporządzalnój gotówki kasowej 
postanawiać może: czy takie wyjątkowe wypłacenia wkładek 
przed terminem na eskonto są dopuszczalne; a žatém dyrekcja 
ma prawo każdego czasu do terminu dla wypłat statutami ozna
czonego powrócić.

Cieszyn, dnia 14. sty «nia 1873.
Dyrekcja Kasy oszczędności

Dr. Demel. M. Böhm. D. Tngendhat.

Su do wydzierżawienia w dobrach Iledziejo- 
wiee, powiat Wieliczka, od Św. Juna rb.: propinacje 
w dwóch karczmach, oraz ryczałtowa sprzedaż mleka 
ze stajni w Hedziejowicacli, każdego czasu od 40 do 60 
krów. O warunkach dowiedzieć sic można na miejscu 
we dworze. ________________________________
W introligatora! M. Feitzingera w Cieszynie

znajdą dziewczęta za dobrą zapłatę zatrudnienie.
Przyjmie się także chłopca do nauki.

Pierwszy zabezpieczający bank 

^Slovenj a“ w Lubi ani e 
ma następujące oddziały zabezpieczeń :

1. od szkód zrządzonych przez ogień, uderzenie piorunu i
wybuch; . . .

2. od szkód na majątku przy dowozie na wodzie i lądzie;
3. od szkód zrządzonych przez gradobicie na urodzajach;
4. od szkód na szkle i zwierciadłach przez stłuczenie;
5. na życie ludzkie we wszelkich kombinacjach tego rodzaju 

ubezpieczeń.
. Bióro banku w Ołomuńcu w Ostrużnickićj ulicy 1. 350.

Jcneralna reprezentacja
dla Morawy i Śląska w Ołomuńcu.

Drukiąpi Karola I*roeŁasti. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Slalmteb.



' B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
Półrocznie 2 zł. 
cwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
Półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierórocz. i zł. 15 c.

ĚIIIUÍI tllSlML
Pismo poświęcone nauce, nrzcinysłowi, zabawie i politycznym-

Rocznik 26.

Nr. 5.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 e. na stepel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Szt.

(Ciąg dalszy.)
Trudno mi wam opowiedzieć moi ludzie, co to była 

za radość we wsi calćj, gdy po kościele dowiedziano 
się, że nikt z wioski się nie wydali. — Zafrasowali się 
tylko tą wiadomości: , dużo zysku obliczający na tćui 
wychodżtwie naszych gospodarzy, Szmit i Szrejder i 
cala ich szajka, utrzymując, iż z tego zawodu narażeni 
są na straty.

Poczciwy ludek, jakkolwiek poznał, że był okła
many, jednak szezęśliwćm zakończonym tćj sprawy 
tyle czuł w sercu radości, że jeszcze hojnie obdarzył 
Niemców prosząc ich, żeby więcćj razy nic trudzili się 
do Wąsoszy, bo nikt stąd za morza me wyjedzie ani 
przybłędom żaden tu swojćj ojcowizny nic sprzeda.

I jakoż niebawem jednokonny wózek zatnrkctał i 
brandebnrscy kupcy odjechali nic nie wskórawszy. — 
Jakżeż myślicie, czy nikt z Wąsoszy z nimi nie poje
chał? Ot — niestety! pokusa widocznie za bardzo już 
zakradla się do serca jednemu, bo mimo płaczów i 
przekleństw całćj vsi uwiesił się w tyle bryczki i zni
knął z Niemcami w pobliskim la*ikn.... Nie zgadliście 
jeszcze kto? — Oto Janek kochanie Jadwisi.

Nie rozczuliły go słowa kapłana , ani oblicze Marj 
w kościółku nie wzruszyło jego serca. Zagłuszył w du- 
8zy płacz i wyrzekanie Jadwisi — i pojechał.........

Coś w miesiąc kolonista niemiecki osiadł na ojco 
wiżme Janka, i wśród polskiej naszćj braci znalazł 
81Ç jeden więcćj obcy, nie pokrewny nam ani wiarą, 
ani mową — owszem wróg i nieprzyjaciel wszystkiego 
co nasze.

Rok minął jakby z bicza trząsł a o Janku ani sły 
chu nie było. — Jad wisie z bolem w sercu, z żałością 
do niewdzięcznika czeka jednak jeszcze ukochanego. 
Choć trafiali jćj się równie dzielni i zamożni chłopcy, 
Oua jednak zawsze z niczćm odprawiała swatów. — 
»Może powróci, mówiła nieiaz do siebie w samotności, 
m°że powróci pokutujący i przestrogą będzie dla in
nych.“

Zamyślenie takie nieraz przeciągało się całe wie
czory; dziewucha widno nie tylko utratą Janka była 
zafrasowaną — ale więcćj jeszcze dla jego grzechu, 
dla tego jakiegoś zapowietrzonego obłąkania, którego 
nikt, nawet ona zażegnać nie potrafiła.

Nieraz bywałe tak zadumaną zaszedł ojciec. — 
„ Jad wiś, uspokój się córko moja, zapomnij o nim, on 
niewart twojćj pamięci, on jest grzeszny, zły, bo ina- 
czćj czyżby był nie został razem z nami?“ — „Ta- 
teńku mój, on w sercu nie jest grzeszny, zaślepili go 
Niemcy, nrzekli może, oczarowali; ja wiem, że i ja je
stem przyczyną jego grzechu. On wydarł się ze wsi 
w tćm rozumieniu, że uszczęśliwi mnie, jak powróci 
bogaty; pojechał w grzesznćj myśli prawda, ale z do- 
brćj chęci. On prędko tam przekona się, jąka to tę- 
sknośc ogarnie człowieka,, gdy swoich,nią wiĄzi, prze
kona się o tćm dobrze, że najlepićj jest w domu, i .o 
tćm jeszcze, że kto chce pracować, to wszędzie może 
uczciwy grosz zarobić.“ — „Oj 1 jakaś ty mądra! mó
wisz niby jak pan nasz, skąd .ci się ten rezon wziął ?J* 
mówił udobruchany !?rącgorz, bo tąkie miał imię ojąiep 
Jadwisi — „Ot zwyczajnie tdeńkn tak, z^dębrći my
śli,“ odparła dziewczyna, „fsk^dz proboszcz ^zawsze 
mówi, że większa jest rnfióść niebie nad jednym 
grzesznikiem pokutującym, niżeli nad dziewiędziesięciu 
dziewięcioma sprawiedliwymi. Ja myślę, że jeżeli Ja
nek powróci kiedy, to w łachmanach, w nędzy, bez 
grosza, będzie po nim znać wyrażuą karę boską; o! 
a jak opowie jeszcze swoje nieszczęścia i wszystkie 
przytrafunki, toć zapewne nie jednego chętka odleci 
do puszczania się w świat samowolnie.“ — „M< ja 
dziewczyno, żebyś to słowa w szczęśliwą godzinę wy
mówiła, bo ja choć czulę wielką żałość do niego, ale 
zawdy podobał mi się ten chłopiec; nie hulaka, nie 
zawalidroga, nic leciwy... hm,“ mruknął ciszćj Grze
gorz, „to też tćm smutnićj, że taki dał się opętać 
złomu.“ —

W samą wilję Matki Boskićj Zielnćj, Indowi na po 
pracy zebiala się na Górkę, żeby się tak krztynę w 
gromadzie poradz’é o rozmaitych gospodarskich rze
czach. I kiedy dobrze jnż zmierzchło się, przyszedł lo
kaj ze dworu i objawił, że pan go przysyła, ażeby 
uwiadomił gromadę, że odebrał z poczty list z Ame
ryki, adresowany do calćj gromady w Wąsoszach. Ža
tém pan prosił, aby po nabożeństwie zatrzymali się 
wszyscy przed kościołem, to list w głos odczyta, to się 
gromada dowie od kogo i co stoi w nim napisane.

„Jabym szyję dał, że to od Janka,“ rzekł po od
daleniu się pokojowego Michał Maliniak. — „A może, 
a może,“ krzyknęło kilka głosów, „pewnikiem ! a już- 
cić, że od niego!“ —

85574097
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Jadwisia dowiedziawszy się o tćm, całą noc spać 
nie mogła. Biedaczka domyśliwała się tylko wielkiego 
jakiegoś nieszczęścia. C. d. n.

Zgromadzenie wyborców w Jabłonkowie. (Dok>)
(C. d. mowy J. Cienciały.) Przejdziem teraz do 

drugićj sesji, tj. zeszłorocznćj. Sesja ta odznaczyła się 
więcćj gospodarstwem domowćm, niżeli wysoką poli
tyką. Zaraz przy otwarciu oznajmił naczelnik krajowy 
wnioski rządowe, które tu wymieniam. I tak pierwszy, 
był projekt do nstawy o sądach pokojowych; wtóry 
zmiana § 100 wodnego prawa z dnia 28. sierp. 1870; 
trzeci dotyczył ponoszenia kosztów podróży nauczycieli 
uczęszczających na powiatowe konferencje; czwarty 
zmiana §§ 6 i 7 szkolnego prawa, w tenjjsposób, żeby 
każda gmina, która w ostatnich 5 latach 3 razy zapo
mogę z krajowych funduszów otrzymała, nie sama wy
bierała nauczyciela ale wspólnie z wydziałem krajo
wym. Piąty projekt dotyczy wkładek do pensyjnego 
funduszu nauczycielskiego przez nauczycieli przycho
dzących z zagranicy.

Wszystkie te właśnie wymienione wnioski rządowe 
zostały przez sejm Opawski przyjęte, pomimo żeśmy 
się czuli obowiązanymi przeciw niektórym przemawiać 
i przeciw nim glosować. I tak co do mnie mówiłem 
przeciw ustawie o sądach pokojowych, z następującćj 
przyczyny: Wniosek rządowy opiewa, że takie sądy 
pokojowe mogą być w gminach przez wydział gminny 
zaprowadzone. Dalćj według rządowego wniosku mogą 
być wszystkie spory do wysokości 300 zlr. dochodzące 
w gminie załatwione. Ja żądałem, żeby zamiast słówka 
„mogę“, stało „mąją“ alho „powinny“ tj., żeby ta 
ustawa była obowięzującą, żeby ludzie z drobnostkami 
do sądów nie biegali i tak czasu i pieniędzy marnie 
nie trwonili, a adwokatom się wyzyskiwać nie dawali, 
lecz żeby te rzeczy w gminie przed zaufania godnymi 
ludźmi njednywali, a jak ngody nie można w gminie 
do skutku doprowadzić, wtedy żeby już wprost do są
dowego postępowania urzędy sądowe się wzięły. Lecz 
niestety moje słowa nie odniosły pożądanego skutku, 
a dla czego, to się możecie domyśleć.

Przemawiałem także przeciw nstawie uszczuplają- 
ećj gminom prawo wyboru nauczycieli, przez wydział 
krajowy. Dowodziłem, że tylko przez najobszerniejszy 
i najwolniejszy wybór można nauczycieli nabyć, któ- 
rzyby odpowiadali potrzebom pojedynczych gmin. Mó
wiłem, że nauczyciel nietylko winien być zdatnym nau
czycielem w szkole, ale winien być także nauczycielem 
poza szkołą tj. w gminie; winien być przyjacielem po
jedynczych członków gminy, a że wydział krajowy, 
jako obcy i nie znający potrzeb pojedynczych gmin, 
będzie temu na przeszkodzie. Wskazywałem na szko
dliwe następstwa, które przez nieporozumienie między 
gminą a wydziałem krajowym nastąpić mogą, eo tylko 

długie zwłoki w zatwierdzeniu wybranych nauczycieli 
za sobą pociągać będzie. Przy tćj sposobności przyto
czyłem przypadek, jaki to miasto Jabłonków ma z wy
borem nauczyciela pana Skoczka, który pomimo upływu 
roku nie otrzymał potrzebnego dekretu. Lecz niestety, 
i to wszystko nic nie pomogło, było to niby rzuce
niem grochu o ścianę, albowiem większość przeciwna 
Indowi chce mieć wpływ wszędzie w gminie, gdzie 
tylko się da.

Występowałem przeciw urządzonćj szkole rolniczćj 
w Kocobędzu, a to z powodu niepraktycznego urzą
dzenia tćjże, a szczególnićj i dla tego, że tam powo
łano nanczycieli niewładających językiem uczniów, któ
rych nanczać mają.

Przemawiałem za szkołami prywatnemi, żeby je 
od płacy na publiczne, szkoły uwolniono, gdyż to tylko 
rozdrażnienie w społeczeństwie sprawia.

Przemawiałem przeciw wykluczeniu nauki rełigji 
z wyższych szkół realnych, dowodząc, że największe 
nieszczęścia i upadki spadały na narody, które od re- 
ligji odstąpiły itp. Lecz niestety te wszystkie dowody 
moje nie zostały uwzględnione, i nie odniosły pożąda
nego skutku.

Przemawiałem także za zniesieniem tak zwanego 
legalizowania c. k. notarjuszom przydzielonego, dowo
dząc niestosowność tego w teraźniejszym czasie, jako 
też marnowanie niepotrzebne często drogiego czasu i 
mienia.

Broniłem ważności wyboru mojego kolegi Świe
żego, który wydział krajowy tylko dla czczćj formy unie
ważnić zamyślał.

Interpelowaliśmy z kolegą Świeżym wydział sej
mowy dla spraw politycznych: Czemu jnż przed dwoma 
latami proponowana zmiana w ustawie o służących nie 
przychodzi na stół izby.

Przemawiałem jeszcze kilka razy za różnemi spra
wami, których tu nie powtarzam, gdyż sądzę, że są 
dla Was mniejszćj wagi. — To przecie ośmielam się 
powiedzieć, że przy każdćj sprawie, w którćj głos za
bierałem lub przy glosowaniu, zawsze miałem na oku 
interes Wasz, interes ludu, który mi mandat poselski 
powierzył. Â świadkiem tego stenograficzne sprawozda
nia sejmowe.

To jest Szanowni Panowie w streszczeniu podana 
moja dotychczasowa działalność w sejmie. Jeżeliby 
który z Panów Wyborców, jakie zapytanie lub jaki za
rzut przeciw mojemu postępowaniu miał do uczynienia, 
to proszę otwarcie wystąpić, a ja będę się starał, żą
daniu ile w moich siłach będzie, zadosyć uczynić.

Żądam też nareszcie, żebyście oświadczyli, czy 
zgadzacie się z mojćtn postępowaniem i zapatrywaniem 
się na rzeczy z politycznego stanowiska, czyli mi ta
kowe zmienić wypada? — A na tćm kończę moje pier
wsze sprawozdanie z mojćj czynności poselskićj i wzno* 
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szç okrzyk: niech żyje solidarność wyborcza! niech żyje 
solidarność narodowa! —

Okrzyki zadowolnienia towarzyszyły ustępują
cemu mówcy. Zgromadzenie byłoby się może na tćm 
1 całkiem spokojnie skończyło, gdyby się nie werwał 
znany jako dajczferajnista p. Jerzy Stonawski z Wen- 
dryni. Tenże Stonawski posłował takżo niegdyś w sej
mie opawskim, lecz iż tylko do Niemców się przymila, 
utracił zaufanie, i nie wybrano go już, chociaż jeszcze 
kilka razy dajczferajniści stawiali go za swego kan
dydata.

Otóż p. Stonawski wystąpił z zarzutami przeciw 
naszym narodowym posłom, że nie działają w zgodzie 
z Niemcami, i że przez to lud obwodu Cieszyńskiego 
szkód uje; bo dla tego sejm nie wybrał do rady pań
stwa posła wiejskiego z Cieszyńskićj połowy, a potóm 
sejm dla tego także odmówił zapomogi Towarzystwu 
rolniczemu księstwa Cieszyńskiego, które (jak p. Sto- 
nawski poświadczył) jest bardzo użyteczne i już wiele 
dobrego zrobiło.

P. Cienciała zbił dowodnie te zarzuty, wskazu
jąc, że posłowie narodowi nie tworzą niezgody, chyba 
że kto upominanie się o przynależne prawa nazwie ro
bieniem niezgody. Przypominam, co na początku po
wiedziałem, że ministerstwo Hohenwarta chciało wadli- 
wój ordynacji wyborczéj zaradzić, i przedłożyło w tym 
celu wniosek. W tym wniosku ministerstwa Hohen
warta było wyraźnie powiedziane, że z posłów wiej
skich księstwa Cieszyńskiego ma być jeden do rady 
państwa przez sejm wysłany. Ale tego właśnie nie
miecka większość dopuścić nie chciała. Wiedzieliśmy 
że Niemcy nie chcą naszego wybrać, jako też dotąd 
zawsze tylko Niemców wybierali, i dla tego nie głoso
waliśmy z nimi przy wyborze do rady państwa, bo 
głosowanie nasze znaczyłoby poddanie się. Nie chcie- 
liśmy się poddać, wiedząc że przyjdzie czas sprawie
dliwości. Dr. Kotek z pomiędzy nas miał jeszcze inną 
Przyczynę, tj. że Czesi nie wybierają do rady państwa 
1 opierają się na reskrypcie królewskim z 12. września 

•1» o którym także wspomniałem; dla tego on nie 
^bierał. My zaś nie wybieraliśmy dla tego, że nie 

Clebśmy tćm uznać niesprawiedliwości. Co do odjęcia 
załe01110^* Towarzy8twu rolniczemu cieszyńskiemu, wska-

J«ż na postępowanie Niemców przy wzmiance o 
sz o e Kocobędzkićj. Za zapomogę dla Towarzystwa 
ro niczego chcieli Niemcy głosy nasze kupić, ale my 
które*10’6!* 8^rze^a<^‘ Nasze Towarzystwo rolnicze,
zdział P' Stonawski przy znaje, wiele dobrego 

, °» chociaż i zapomogi nie otrzymywało, atano- 
W1 Ç zie tylko dowód, jak są Niemcy dla nas uspo
sobieni.

Wystąpił jeszcze jeden zwolennik Stonawskiego, 
p. Sikora przełożony gminy z Mostów przy Jabłon

owie. Widząc go w góralskim ubraniu, niktby nie był 
pomyślał, że ten typ polski takjprzewrotnie może ga

dać. Zaczął coś prawić, oczywiście jak mu z’niemiec 
kićj strony w uszy nadmuchano, że nasze dzieci nie 
będą Polakami, i że się mają w macierzyńskim języku 
uczyć; dalćj atoli nie można było powziąć, co chciał 
powiedzieć, i zmieszany cofnął się wśród wesołości 
zgromadzenia.

P. Cienciała odpowiedział mu, że Niemcy są 
wielkim narodem, a uczą swe dzieci nie w innćj mowie, 
ale w swojćj macierzyńskićj, a to wýrobionéj mowie, 
i są oświeconym narodem, bo nanka w macierzyńskićj 
mowie prowadzi najprędzćj do oświaty; stąd Niemcy 
dają nam przykład, że w naszym macierzyńskim pol
skim języku mamy się kształcić. Przyjdzie znowu w 
prędkości godzina, gdzie rząd pozna to, i uczyni naro
dowościom sprawiedliwość.

P. Stonawski zabiera powtórnie głos, i mówi, 
że panuje niezgoda między Indami Anstrji, bo sejmiki 
chcą więcćj znaczyć niż rada państwa; takowe rozdzie
lenie prowadzi do upadkn, gdyż z czasem może przyjść 
Moskal albo Prus. Trzeba sobie powiedzieć, ja ustąpię 
w tćm, ty w tćm; ale ci co durzą, chcą aby się cesar
stwo rozwaliło. (Szemranie.)

P. Cienciała odpowiada: Takie postępowanie 
zgodne robi się przez umowę, a jeżeli się strony umó
wią, to też muszą umowę trzymać. W Austrji jednak 
dotąd inaczćj. Cząstka narodowo-niemiecka, centralisty
czna, chce więcćj znaczyć, choć jest mniejsza i nie więcćj 
płaci co my. Ci Niemcy od r. 1860 mają konstytucję po 
swojemu zrobioną; czemuż nie zrobili kroku do poro
zumienia z innemi ludami? Chcą oni, żebyśmy byli 
jako ich poddani. Kiedy pan rozkazywałjchłopu, wtedy 
była robota cielesna; teraz trzeba się nam wyzwolić z 
poddaństwa narodowego i duchowego.” Chcą po nas, 
żebyśmy byli Niemcami. No, mój Boże, gdyby mnie 
matka Niemcem stworzyła, byłbym Niemcem, ale tak 
swojego narodu nie zdradzę, i nie wyprę się swojćj 
matki. Kiedy chcą, żebyśmy się poddali, a Niemcy 
panowali, taka zgoda, to nie jest zgoda. Ci^Niemcy, 
co stworzyli dzisiejszy system, stworzyli dziecko, co 
nie może żyć ani umrzeć. Hohenwart chciał to w do
bre uwieść, ale ci Niemcy przeszkodzili. Zeszłego roku 
jeszcze Niemcy obiecywali nam złote góry, ciągle przy- 
mawiając: tylko nas uznajcie panami. A my dlaczegóż 
mielibyśmy to uczynić, kiedy sami możemy być także 
panami. Jak spełniają przyrzeczenia, oto przykład, 
gdy latoś w seminarjach już nie uczą^po polsku, j To 
jest nierzetelnie. Pan Bóg jest cierpliwy, ale widzi to.

P. Stonawski jeszcze raz wystąpił, i zaczął 
znów mówić po swojemu o niezgodzie, napomknął coś 
o Polakach i Rusinach; ale w zgromadzeniu jnż poka
zała się niecierpliwość, i p. Stonawski cofnął^się z prze
konaniem, że jego rozumowania chyba tylko wójt Si
kora podziela. — Zaprawdę rola,\którą tu p. Stonawski 
z Wendryni odegrał, jest nietylko ciekawa, ale bardzo 
pouczająca. Wydawał się on, jakoby chciał co zdziałać 
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na korzyść dajczferajnu, i pewnie sobie myślał, te 
skruszy serca wyborców, gdy im powie co o niezgo
dzie narodowój w sejmach i w Ai strji w ogóle, gdy 
im rzecze, te polski lud księstwa Cieszyńskiego miałby 
stąd korzyść, gdyby jego posłowie przytakiwali Niem
com we wszystkióm. A czemuż to nie spływały te ko
rzyści od Niemców na nasz lud, kiedy w sejn ‘ opaw
skim nie było zgoła żadnego posła narodowego? Cze
muż to Niemcy nie wysłali wtedy do rady państwa 
chociaż p. Stonawskiego, kiedy on posłował? i dla 
czegóż obierali i wówczas samych tylko Niemców? 
Kiedy zań tntaj taką okazywał czułość dla Towarzy
stwa rolniczego cieszyńskiego, które już tak wiele do
brego dla Indu polskiego z działało, czemuż on sam nie 
przystąpił do niego, aby choć dwoma reńskiemi rocznie 
tak użyteczne towarzystwo wspierać? Czemnż jest ra- 
czćj członkiem niemieckićj filjalki opawskićj, oraz 
dajczferajnu i wszystkich niemieckich vereinów, tylko 
nie bierze udziału wżadnćm z naszych polskich stowa
rzyszeń, które bezpośrednio dla dobra naszego pol
skiego Indu pracują? Wiedzą to wyborcy, i p. Sto- 
nawski mógł też z góry wiedzieć, że jego cznłe słówka 
dlatego będą nadaremne. Co do zgody między Indami 
w Austrji, niech sobie pamięta p. Sionawski, co mu 
p. Cienciała powiedział, że zgoda polegać może tylko 
na rzetelnćj umowie i trzymania takôwéj, a nie na 
tćm, żeby jedna strona zdała się na łaskę lub niełaskę 
drugićj.

W końcu przemówił drngi nasz poseł p. »wieży. 
Powiedział on, że w upłynionćj sesji me mógł jeszcze 
publicznie występować, ponieważ aż do ostatuićj pra
wic chwili nie wiedział, czy wybór jego będzie uzna
nym i c"y może się uważać za posla sejmowego. 
Zawsze jednak stał z posłami narodowym i z nimi 
głosował. Dalćj oświadcza: Jak sprawy nasze w sej
mie stoją, to bardzo mało mcmy nadziei, abyśmy w 
obecuym jego składzie dla naszćj narodowości co ko
rzystnego oczekiwać mogli. Ani w szkole rolniczćj w 
Kocobędza nie zaprowadzili polskiego języka naszego; 
chociaż my także na szkoły rolnicze płacimy, to ani w 
jednćj po naszemu nie nczą, a tak nasze ciężko za
pracowane pieniądze oddawać musimy tylko na ko
rzyść umiejących po niemiecku, bo nasze dzieci w tych 
szkołach uczyć się nie mogą. Sejn ze wspólnych pie
niędzy otrzymuje tylko niemieckie szkoły rolnicze. 
Żeby zaś chociaż jedna szkoła średnia była w naszym 
języku, o tćm tam ani mowy nie było. Również nie
mieckim towarzystwom rolniczym udzielono znaczne 
zapomogi, ale polskiemu nic, a nawet to, co jnż da- 
wnićj dawano, cofnęli; a tak znowu pieniądze z kasy 
krajowćj, do klórćj my także swój ciężko zapracowany 
grosz oddaWamy, idzie tylko dla towarzystw niemiec
kich, nasae zaś nie dostanie nic, albo samo się utrzy
mywać musi.

W tak przykrćm położeniu, nie pozostaje nam nic 
innego, jak abyśmy się sami na siebie cpolegali, a w 
złych czasach stale wytrwali, aż nas dojdą lepsze zs 
pomocą Boską. Do tego jest potrzeba, aby żaden npra- 
wy naszćj nie odstępów ', ale pewnie przy nićj stał, 
aby nikt nas nie zdradzał, i nie łączył się z naszymi 
przeciwnikami. — Lecz jakże to£nazwać, kiedyinawet 
w tak trudnych chwilach, gdzie nąjwiększćj trzeba je
dności, znajdują się tacy, którzy więcćj słuchają na
szych nieprzyjacieli, jak np. przy wyborach i innych 
sposobnościach. Ja nazwę to śmiało bezsumiennością, 
którćj ani na ludu ani na Bogu nie zależy. Spodzie

wajmy się, że na przyszłość nie znajdą się podobni, 
boby ich hańba powszechna trafiła, a na teraz darujmy 
i przebaczmy im. Weżcie nasze przyrzeczenie, że my 
zawsze będziemy was zastawać i prawa wasze, i nie- 
odstąpiemy od was, ale za to i wy stójcie za uami, i 
nieodstępnjcie od nas, a wtedy dojdziemy do czasów 
szczęśliwych, co daj Boże jak najrycblćj.

Potém p. Ci eu ciała podziękował wyborcom za 
liczne zebranie się, i wyraził nadzieję, że przez takie 
zebrania wyborcze, które da Bóg częścićj odbywać się 
będą, wytworzy się jednomyślność i pewne przekonanie 
w ludu, aby się nio chwiał jck chorągiewka. Okrzykiem 
wyrażającym zt ufanie dla posłów naszych zakończyło 
się zgromadzenie.

O co teraz bćj we świecie?
Aby Czytelnicy dokładuićj pojmowali bardzo dra

żliwe dziś wypadki i sprawy kościelno polityczne^ które 
się rozwijają we wiciu państwach, stawiamy powyższo 
pytanie, i próbujemy je po krotce objaśnić. Miano
wicie chcemy wskazać, skąd te kwestje pochodzą, i do 
czego dążą.

W całćj prawie Europie toczy się dziś spór o sto
sunku państwa do kościoła. Szczególniej wre walka 
w tym kierunku w Niemczech i we Włoszech, gdzie 
państwo chce podbić kościół. Te same usiłowania wi
dzimy w liberalizmie anstrjackim. We Francji już da
wniejsze rządy objawiły takie same dążności.

Obok kwestji stosunku kościoła, na drugim planie 
występuje drugc kweatja, pokrewna z pierws są, kwestja 
stosunku szkoły do państwa, ó którą także bój rozpo
częto. Państwo wdziera się tn w prerogatywy kościoła; 
bo wiadomo, że twórcą i ojcem szkół był kościół, ko
ściół chrześciański od początku swego; dziś atoli pań 
stwo przywłaszcza sobie szkoły, usuwając wpływ i 
nadzór kościelny.

Polityczni ideologowie zrobili z państwa nowo
żytnego molocha, który wszystko chce pochłonąć w 
swćm wnętrzu. Stawiają bowiem państwo nade 
wszystko, tym sposobem ubóstwiają je, i wracają do 
pogaństwa. Takie ubóstwienie państwa nie przypuszcza 
innćj religji, okrom takićj, którn jest państwa służe
bnicą; a stąd naturalnym jest opór i walka z drugićj 
stron, tj. kościoła. O ile jednak państwa zachodnie 
taki bój przeciw kościołowi dzisiaj wszczynają, jest to 
zapewne dla nich npokarzającćn ze rą naśladownicz- 
kami Rosji. Rosja bowiem uprzedziła je w ubóstwieniu 
państwa przez ubóstwienie cara, i od wieków sprowa
dziła religję do znaczenia narzędzia politycznego.

Takićm narzędziem tylko polityoznćm usiłują dziś 
w Niemczech zrobić religję, gdy chcą tamże otworzyć 
kościół narodowy niemiecki. Podobną sinżebnieą pań
stwa ma się stać szkoła, a dla tego odbiera się ko
ściołowi wszelki wpływ na szkoły. Z tog" też pojąć 
możemy, co znaczy dążność zniesienia seminarjów du
chownych, a zakładanie seminarjów nauczycielskich 
państwowych. W takich seminarjach nauczycielskich 
mają być wychowani nauczyciele jedynie jako narzę
dzia polityczne, którzy by tylko tyle i tak uczyh, jah 
rząd lub państwo chce, a nie jak potrzeby narodu wy- 
mt ają. W ogóle cala cywilizacja ma się stać służo- 
bnii-ą państwa, ma się do celów państwa nadać. Z tćj 
dążności wynikają dzisiejsze hasła: rozdzi al sr.koly od 
kościoła, wyłączny nadzór państwa nad szkolą, na-
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reszcie, jak właśnie w Prusach chcą, nadzór państwa 
nad kościołem.

Za państwem niemieckiéœ, jak powiedzieliśmy, po- 
•fyżajj Włochy i liberály austijackie, nie mówiąc o 
mniejszych państwach. We Francji jak wiadomo w 
cza e wielkićj rewolucji zeszłego wieku „wygnano 
Boga;“ kiedy odrodzenie religijne nastąpiło, znalazł 
się zastęp wyższych umysłów, między' mmi br. Monta- 
lambert, który pod hasłem wolności wychowania, w du
chu chrześcańskićj wolności, kruszył kopję z potęgą 
bezbożności, co jeszcze nie przybrała nazwy bezwyzna
niowości, lecz równie starała się zawzięcie stłumić 
Wszelkie uczucie religijne w młodych pokoleniach pod 
godłem wyzwolonćj cywilizacji. Odniósł częściowo 
zwycięstwo, i powstało wiele szkół ludowych, nie przez 
państwo ale przez kościół zakładanych. Cesarstwo nie 
zniosło wolnośi i wychowania, aleją ograniczyło, gdy 
w systemie szkół publicznych wprowadziło przewagę 
ducha rządowego. Dziś za przykładem zwycięzców, 
rząd francuski (zgromadzenie narodowe) dąży do ukró
cenia wolności na korzyść państwa a na szkodę re- 
ligji. Chciano tam, aby gminy, społeczeństwa i wyzna
nia wybierały dozorców szkolnych, lecz zgromadzenie 
narodowe przyjęło zasadę mianowania tychże dozorców 
przez rząd.

Otóż widzimy tak rozpoczętą i prowadzoną walkę 
z kościołem, którą możnaby nazwać walką państw z 
chrześciaństwem. Dzisiejszy liberalizm przydał się do 
usług wszechwładzy państwowéj, a zarazem odsłonił 
się jako nowożytny despotyzm państwowy. Idea pań
stwowa liberalistów, chcąca pochłonąć wszystko w so- 
bio, nie dąży do niczego innego jak do ujarzmienia 
wszelkićj swobody umy«lowćj, i zagraża wolności, któ- 
rćj sztandar chrześciaństwo od wieków rozwijało.

A jakież stąd skutki? Fałszywy liberalizm wystę- 
PHl^cy pod nazwą bezwyznaniowości doprowadził do 
tego, że dziś wyznania łączą się do wzajemnćj obrony. 
Oto okazało się, żb w Prusach ewangieliccy duchowni 
stuwają obok stronnictwa katolickiego do w»lki, bo 
jak jednemu tak drugiemu wyznaniu grozi niebezpie
czeństwo. I sędziwy Gerlach, dawny zwolennik rządu 
pruskiego i jeden z pierwszych założycieli Kreuz Ztg. 
Wystąpił przeciw wymierzonemu zamachowi rządu pru
skiego na swobodę wyznań. Kiedy się taki zwrot w 
Niemczech pokazuje, można przypuszczać, że ta próba 
"ßniowa, wyjdzie z czasem na korzyść chrześciaństwa.

Upraszamy Szanownych Czytelników o spieszne ponowienie 
Przedpłaty, którzy jeszcze takowój nie nadesłali.

Przegląd polityczny.
i |istr|ą i F ;gry. Rada państwa rzadko teraz ma 

posiedzenia. Oto ferjowpła znowu 8 dni, i dopiero we 
wtorek odbyła podiedzenie, na którćm rząd wniósł kilka 
projektów, jako to żądanie kredytu dodatkowego na 
18/3 r., projekt organizacji politechniki w Bernie, wnio
sek o postępowaniu sądowćm w sprawach drobnych itd. 
lotćm przyjęto zamknięcie rachunków za rok 1871. 
Następne posiedzenie ustanowiono na piątek. — Przy
czyną tych zwłok w obradach podobno jest to, iż mi
nisterstwo nie wnosi reformy wyborczćj do izby, a stąd 
ccntraliści tracą ochotę. —

Izba pańska odbyła posiedzenia w poniedziałek i 
we wtorek. Najważniejszym przedmiotem tychże była 
«igenizacja uniwersytetów. Kardynał arcybiskup prążki 
Schwarzenberg przemawiał za zachowaniem wła

ściwych prawnych stosunków uniwersytetów w Pradze 
i w Wiedniu, i celem zbadania tychże stosunków żądał 
odroczenia rozprawy. Kardynał arcybiskup wiedeński 
Rauscher, żądał zachowania katolickiego charakteru 
uniwersytetu w Wiedniu, który to charakter odbiera 
się jemu nie w imieniu jakiego wyznania, ale w imie
niu zaprzeczania wszelkićj religji. Chociaż bowiem 
wiedeński uniwersytet jest od założenia katolickim, po
wołują się do niego i ewangieliccy profesorowie, nie 
tak jak w Prusach, gdzie na protestanckich uniwersyte
tach nie przyjmują katolickiego profesora. Przeciwnie 
mówili Hasner i Neuman, a mianowicie dr. Bo ki
ta ńsky dowodził, że zachowanie wyznaniowego cha
rakteru uniwersytetów w dzisiejszych czasach byłoby 
anachronizmem. —

— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że prezydent 
rady państwa wezwał posłów federalistycznych z Krainy, 
Tyrolu, Vorarlbergu, Górnych Rakus i Styrji, aby sta
wili się w radzie pańsfwe. Jeż li nie przybędą, izba 
unieważni ich mandaty, a rząd rozpisze przymusowe 
wybory bezpośrednie, a rozpisze je tćm spieszniej, że 
już w połowie marca zhiorą się delegacje, a zatćm 
izba musi wybrać członków do nich, a wybierać trudno, 
jeżeli całe kraje nie są w izbie reprezentowane. Tym
czasem obiegają bardzo prawdopodobne wiadomości, 
że rząd i centraliści z rozpisania tych wyborów przy
musowych skorzystają, aby nićm upozorować zwlokę 
w wniesieniu reformy wyborczćj. —

— Cesarz wyjechał znowu do Bnda Pesztu, nie 
podpisawszy projektu reformy wyborczćj. Ministerstwo 
nie uzyskawszy podpisu cesarskiego, nie może projektu 
przedłożyć w radzie państwa. Cesarz wyrzekł przed 
rokiem- do ministrów, aby zrobili mir między ludami 
państwa, ale centralistyczny projekt reformy wyborczćj, 
która ma centralistom zapewnić przewagę i panowanie, 
nie prowadzi do miru, tylko do większego niezadowo
lenia ludów. Stąd w sferach dworckioh projektowana 
reforma wyborcza nie znajduje przychylnego poparcia. 
Oprócz tego cesarz polecił także obecnemu minister
stwu, aby starało się z Polakami zrobić ugodę; lecz i 
to się nie stało, a teraz reforma wyborcza ma być i 
na Galicję rozciągnięta, a przez to zamach na auto- 
nomję Galicji wykonany. To również zdaje się być 
przyczyną, że się korona wstrzymuje od przyjęcia re
formy wyborczćj. — Centralistyczne dzienniki w zwąt
pieniu, przechodzą prawie w wściekłość. Wściekle po
ciski ich wymierzone są szczególnićj przeciw Polakom, 
że się nie dali zwabić pozornemi obietnicami i n;c skło
nili się do przyjęcia bezpośrednich wyborów pod ża
dnym warunkiem. Delegacja galicyjska w radzie pań
stwa postanowiła w żadne nie wchodzić rokowania z 
ministerstwem lub centralistami o tćj spranie. Polacy 
nabywszy doświadczenia, już się podobno nie łudzą, 
że z centrplistami jest jaka pewność nmewy możliwa. 
— Zakłopotanym centralistom podaje Vat. radę, aby 
odłożyli sprawę reformy wyborczćj, a to pod pozorem, 
pby nie wywoływać sprzeczek podczas wystawy świa 
towćj w Wiedniu. Gniewa ta rada centralistów, ale 
może jćj użyją, aby wyjść z tarapaty; a może i mini 
sterstwo ją przyjmie, aby się dłuićj utrzymać. —

— Prawdziwy szturm petycyjny przeciw 
zaprojektowanej centralistycznćj reformie wyborczćj, 
odbywa się teraz we wszystkich niemal krajach. Już 
pisaliśmy o tych petycjach, i podaliśmy główniejszą 
ich treść. W Galicji wszystkie zgoła rady p>>wiato w 
i wiele gmin wystosowały już takie petycje. Tak sa m 
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uczyniły gminy niemieckie w Styrji, Tyrolu, Vorarl- 
bergu i wiele gmin w Górnych Rakusach; a to za
pewne jest najwa*niejezém, že lud niemiecki oświadcza 
się przeciw zachceniom niemieckich centralistów, i żąda 
ugody między ludami austrjackiemi i pojednania na 
federalistycznych zasadach. Również Slowieńcy i Mo
rawianie krzątają się pilnie ; wszędzie obiegają petycje, 
które Ind podpisuje. Ten rnch petycyjny najżywiój się 
zamanifestował w Czechach. Petycję ułożoną przez 
czeskich patrjotów, podpisują wszystkie gminy czeskie. 
Dziennikom prazkim nie wystarcza szpalt na ogłoszenie 
wszystkich gmin, które już petycję podpisały. Oprócz 
tego donoszą ze wszystkich stron Czech o urządzaniu 
„taborów“ czyli zgromadzeń ludowych, które się odbyć 
mają d. 2. lutego. Na tych taborach ma lud czeski 
obradować nad ową petycją, aby okazać, że z zupełną 
świadomością do nićj przystępuje. War. L. piszą: „Ta
bory czeskiego narodu d. 2. Intego uważać będziemy 
za istotne nzupełnienie petycji czeskich patrjotów z 17. 
stycznia wraz ze wszystkiemi tysiącami podpisów. Z 
tćj przyczyny upominamy, aby na każdym taborze uło
żono pamiętne pismo z rezolucją i jćj dowodami, oraz 
żeby kierownicy i przewodniczący taboru takowe pod
pisali, i do Pragi bezzwłocznie odesłali. Wszyrtkie 
uchwały tych taborów narodu czeskiego będą dołączone 
do petycji czeskich patrjotów i wręczone JCMości.“ — 
Tak wszystkie ludy austrjackie poruszyły się, aby za- 
pobiedz zamachowi przez centralistów zamierzonemu, a 
naprowadzić rząd na drogę pojednania. Jedynie powolni 
ślązacy dotąd się nie ruszyli. —

Gdy tak Indy petycjonują, przeciwnie władze 
rządowe zapobiegają temu objawowi przez zakazy. Po
czątek uczynili dwaj c. k. starostowie galicyjscy, jak 
już wspomnieliśmy, a teraz w Czechach urzęay poli
tyczne podobnie postępują. Prazkie dzienniki powta
rzają na czele następujące ogłoszenie: „Policja zaka
zała podpisywanie petycji patrjotów czeskich do Naj. 
Pana w publicznych miejscach, a do takich liczy re
dakcje, kluby i sklepy kupieckie. Podpisywanie to zda
niem policji może się tylko odbywać w prywatnych 
pomieszkaniacb. Obywatele prazcy, pokażcio, że i w 
prywatnych mieszkaniach wszyscy potraficie petycję 
podpisać. W każdym domu pewnie znajdzie się ktoś, 
co się zajmie zbieraniem podpisów i ofiaruje na ten 
cel arkusz papieru. Wbrew wszelkim przeszkodom mie
szczaństwo prazkie w ten sposób udowodni swą jedno
myślną wolę.“ W innych miastach chodzą żandarmi 
i konfiskują petycję nawet w prywatnych domach. Lecz 
to nie przeszkadza Czechom, i jnż wiele tysięcy zebrali 
podpisów. Z powodu tych zakazów piszą Nar. L.: 
„Nie zważając już na to, że prawo petycjonowania jest 
ustawą pozwolone, przecież ^zadziwia [nas" osobliwsze 
postępowanie władz. Na drzwiach redakcyj znajduje 
się napis: „wstęp pozwolony jest tylko dla członków 
redakcji,“ a więc gdy redaktor pozwala tu podpisywać 
petycję, czyni to jak każda prywatna osoba w swojćm 
pomieszkaniu. Kluby uznano za publiczne miejsca, cho
ciaż do nich tylko członkowie mają prawo wstępu. 
Kupcy zdziwią się, słysząc, że ich sklepy postawiono 
na równi z gospodami i kawiarniami. Przypominamy 
jeszcze okoliczność, że w niemieckich krajach zbierano 
całkiem swobodnie podpisy, gdy żądano zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów.“ —

Również zakazują teraz władze urządzenie tabo
rów ogłoszonych. Za powód podają, iż „taka demon
stracja jest niebezpieczną dla powszechnego dobra,“ 

albo że jest „przeciw konstytucyjnemu urządzeniu pań
stwa,“ albo „iżby mogła wzniecić niespokój“ itp. Tru
dno zrozumieć, co w tych zakazach rozumie się pod 
powszecbnćm dobrem. — Pp. Sladkowsky, Żiżka i Ba
rak przeciw takiemu zakazowi odbycia taboru w Pradze 
wystosowali rekurs do namiestnictwa, w którym nowia- 
dają: „Jesteśmy przeciw teraźniejszej konstytucji pań
stwa, ponieważ ta konstytucja w imieniu mniejszości 
wynoszącćj -tylko i/i, w nienaturalny sposób narzuca 
się większości liczącój s/4 krajów aut trjackich. Ale 
nie jesteśmy,, przeciw ; konstytucji w ogóle, tylko żą
damy zmiany obecné; konstytucji, a do tego w každém 
konstytucyjnćm państwie ma każdy obywatel niezaprze
czone prawo. Tego prawa nie można i nam odmawiać. 
Prawo zgromadzeń jest też dla tego zaręczone nstawą. 
W ustawie nie powiedziano nigdzie, że prawo o zgro
madzeniach wydane jest tylko w tym celu, aby po
chwalać teraźniejszą konstytucję. Excelencje dr. Herbst, 
Plener i Banbans występowali przeciw konstytucji we
dług myśli ministerstwa Hohenwarta; a cóżby ci pano
wie byli powiedzieli, gdyby im wtedy rząd Hohenwarta 
był zakazał odprawienie mityngu w Teplicach 1871 r.? 
Jak ci panowie wykładali sobie prawo o zgromadze
niach za Hohenwarta, tak i nam wolno demonstrować 
przeciw konstytucji za obecnego ministerstwa. Dla tego 
żądamy, aby zakazany tabor mógł się odbyć.“ —- ?odo- 
buie rekurują wszy tkie gminy przeciw zakazaniu taborów.

Nar. L. piszą: Wiernokonstytucyjna wiedeńska 
Morgenpost i cala wiernokonstytucyjna prasa chwali 
namiestnika jenerała Kollera, że przytłumił publiczne 
podpisywanie petycyj czeskich, i wit» rządowe zakazy 
słowy: „nie jest to wprawdzie konstytucyjnie, ale jest 
to dobre!“ My zaś witamy tę formułę cislajtanizmu. 
Nie można jćj lepićj wyrazić. — O powodach zakaza
nia taborów czeskich dałoby się także wiele mówić w 
krajach konstytucyjnych. Szczcgólnićj samodzielny 
Anglik wytrzeszczyłby oczy, gdybyśmy się przed nim 
pochelpili: „W naszćj Cislajtanji mamy wprawdzie bar
dzo wolnomyślną konstytucję, ale gdy panujące stron
nictwo chce przeprowadzić jaki wr osek, to opozycja 
przeciw temu nie śmie^ się odezwać .ani przez petycję 
do króla, ani przez mityng, na którymby lud o tym 
wniosku obradował, bo to demonstracja przeciw kon
stytucyjnemu urządzeniu państwa.“ Wzdrygnąłby się 
Anglik i rozśmiałby się: „To macie zaprawdę dziwną 
konstytucję.“ Wiernokonstytucyjny przyjaciel zaś odpo
wiedziałby: „dziwną, ale jest to dobre.“ — Nam też 
istotnie będzie dobrze,“'chociaż tauen tabor nie przyj
dzie dn skutku. My już osiągliśmy, cośmy ebeieli. 
Obcięliśmy taborami 1 pokazać światu, że cały iaród 
czeski jak jeden mąż stoi przy sztandarze swego świę
tego niezaprzeczonego prawa samoistuości. I dokaza- 
liśmy tego, rekursami przeciw zakazom starostów. Wię- 
cćj nam nie trzeba czynić. Po naszćj stronie niezli
czone żądania wolności słowa dla obrony prawa na
szego; po taintćj — zakazy „konstytucyjnćj Cislajtanji.“

— Hr.EgbertBelcrodi wręczył cesarzowi petycję sto
warzyszenia katolicko-politycznego w Bernie przeciw bez
pośrednim wyborom. Cesarz przyjął go bardzo łaska
wie i dluższą^zaszczycił rozmową. Potćm cesarz oddał 
tę petycję ministrowi Lasserowi do konstytucyjnego 
traktowania. —

— Według*? pism wiedeńskich, dr. Rieger bawi w 
Wiedniu, aby/przez wpływ ks. kardynała Schwarzen- 
berga na dworze wyjednaćju cesarza posłuchanie dla 
deputacji, która ma wręczyć petycję czeską. — Dono- 
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szą takie, iż dr. Smolka był zeszłego tygodnia w Pra
dze, i brał udział w konferencjach federalistów cze
skich. —

— Petycja styryjska od 204 gmin i 49 stowarzy
szeń liczy przeszło 70,000 podpisów.^ Wiadomość ta 
przeraziła obóz centralistyczny. Poseł Karton, prze- 
wódzca konserwatystów styryjskich pojechał do Wie
dnia, aby tę gromadną petycję wręczyć cesarzowi. —

— Słoweńskie polityczne stowarzyszenie „Slove- 
nia“ w Lublanie uchwaliło na walnćm zgromadzeniu 
d. 25. bm. na wniosek Wosznaka petycję do cesarza prze
ciwko zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów, jak ró
wnież wezwanie wszystkich politycznych stowarzyszeń 
i reprezentacji gminnych słoweńskich do podobnych 
nchwał. —

— Z niemieckiego kasyna w Bndziejowicach (Bud- 
weis) w Czechach, wystąpili wszyscy oficerowie, dlatego, 
że to kasyno jest prnsofilskićm. —

— Według Oesterr. Corr. cesarz niemiecki przy
będzie do Wiednia z powodu wystawy w pierwszćj 
połowie czerwca. W tym samym czasie przyjedzie także 
car moskiewski. —

— Rada gminna miasta Wiednia wybrała komisję 
do jak najspieszniejszego ułożenia programu uroczy
stości, jakie miasto Wiedeń ma wyprawić na cześć za
ślubin arcyksiężny Giseli, najstarszćj córki cesarstwa, 
z księciem Leopoldem bawarskim. — Miasto Bnda-Peszt 
ma dać nowóżeńcom bogaty npominek. —

— Zniesienie stępia inseratowego odłożono znowu 
»ad calendas graecas.“ Liberałowie ogłosili ten wniosek 
tylko dla tego, aby świat o nich mówił. —

prusy i Niemce. W sejmie praskim rozpoczęły się 
w czwartek dalsze narady nad wnioskami kościelnemi 
ministra Falka. Komisja za zdaniem dr. Gncista zgadza 
się na projekta Falka. — 'Naczelna rada kościelna ewan
gelicka przesiała prezesowi izby poselskićj oświadczo
ne, że projekta Falka mogą przynieść szkodę kościo
łowi ewangielickiemn. —

. — Wielkie wrażenie robi akt oskarżenia o obrazę 
tosjestatu, podniesiony przeciw wszystkim, którzy pod- 
P>sali adres dziękczynny do papieża na alokneję z 23. 
grudnia. Pierwszy na adresie tym podpisał się baron 
"Od, członek praskiego sejmu. —
w Dwór Wirtembergski przywdział dziesięciodnio- 

żałobę p0 cesarzu Napoleonie 111. —
. —' Dwór pruski zarządził 8-dniową żałobę z po- 
d ”n,’erc* Napoleona. Oprócz Hiszpanji wszystkie 

juz dwory przywdziały żałobę za zmarłego cesarza. — 
u-.. osJa' W nadgranicznych powiatach gnbernji: podol- 

d/ ■ ^ůskiéj, grodzieńskiej i kowieńskićj mają być 
dźwignięte twierdze, ponieważ miejscowości te po wy
budowaniu licznych kolei żelaznych są zbyt otwarte i 
bezbronne. —

— NeOzagewa skazał sąd moskiewski na 20 lat 
ciężkich robót w Syberji. Narada przysięgłych trwała 
ylko dziesięć minut, i skończyła się potwierdzeniem 

wszystkich punktów oskarżenia. —
. . A"glJa. Wobec zagrażającego starcia pomiędzy Rosją 
i Angiją, cały éwjat prawie mówi o upadku Anglji. 
Wiadomo bowiem wszystkim, że Anglja nie posiada 
zaunej armji, j.e najnowsze usiłowania zorganizowania 
wojska me udały Bjç znpeiDje> i że służba wojskowa 
jest tam w ogóle niepopularną. Wiadomo także wszyst
kim, że Anglja nie posiada sprzymierzeńców, a z po
wodu swego przesadnego zamiłowania pokoju i jeszcze 
większego zamiłowania w pieniądzach jest pogardzaną 

przez wielu, którzy wykazują, że wskutek tego słabość 
Anglji musi się jeszcze zwiększać. Jedna tylko Rosja, 
rzec można, nie lekceważy zupełnie potęgi angielskićj, 
a to dla tego, że wie, iż Anglja w ostateczności je
szcze może rozwinąć wielkie siły, jak to pokazała i za 
Napoleona I. —

Rozmaitości.
— 400-letnią rocznicę urodzin Kopernika postanowiono 

obchodzić w Krakowie w następujący sposób : W wilję dnia ju
bileuszu odbędzie się publiczne posiedzenie akademji umiejętno
ści, na którćm będzie odczyt o stanie Polski przed 400 laty i 
wiersz na cześć Kopernika; wieczorem iluminacja miasta, a przed 
kolegjum Jagielońskićm przed popiersiem Kopernika odśpiewa 
towarzystwo Muza kantatę na cześć Kopernika. Nazajutrz d. 19. 
lutego odprawionćm będzie nabożeństwo w kościele P. Marji, 
poczćm w sali kollegium juridicum nastąpi odczyt o Koperniku. 
Między wszystką młodzież szkolną rozdany będzie krótki ży
ciorys Kopernika z ryciną. — We Lwowie nrządza stowarzysze
nie rzemieślnicze „Gwiazda-1 obchód na cześć Kopernika. —

— Także i Czesi obchodzić będą rocznicę Kopernika. W 
Pradze w sali politechniki będzie odczyt o Koperniku, przyczćm 
współdziałać będzie towarzystwo śpiewu Hlahol, a wieczór na
stąpi zabawa w Besedzie mieszczańskićj. Tak samo zamierzają 
uświetnić pamięć wielkiego astronoma polskiego w Klatowie, 
w Pardubicach, Przybramie, Taborze, Pisku, Pilznie, Strakoni- 
cach i wszystkich znaczniejszych miastach czeskich. Na Morawie 
w Przerowie czynią takież przygotowania. —

— Wszechnica rzymska zamierza także obchodzić z oso
bliwą uroczystością jubileusz wielkiego swego członka i nauczy
ciela, największego mistrza nowożytnćj wiedzy, Mikołaja Koper
nika. Na jedućm z ostatnich posiedzeń rady akademickićj rektor 
nuiwereytetu oświadczył zgromadzonemu areopagowi uczonych 
rzymskich i włoskich, że wobec obchodu czterechsetletnićj ro
cznicy nieśmiertelnego Polaka, Borna starodawna pani świata — 
która go piastowała w swćm łonie, obojętną pozostać nie może. 
Przypomniał, że ten Krzysztof Kolumb niebieskich przestrzeni 
wykładał matematykę w tych samych poczerniałych i czcigo
dnych murach przed liczną publicznością młodzieży, mędrców, 
kapłanów, kardynałów, książąt, pisarzy, poetów i tych natchnio
nych artystów, jakimi Italja po wiek wieków słynieć nie prze
stanie. Przyłączając się, rzeki znakomity uczony, do hołdu, jaki 
w téj okoliczności zamierza składać nieśmiertelnemu imieniu Ko
pernika rodzinne jego miasto Toruń, akademja krakowska, co go 
pierwsza wykarmiła macierzyńskićm mlekiem swćj nauki, i 
Niemcy, któreby go chciały przyswoić sobie, wskrzeszamy wśród 
nas pamiątkę tych czasów chwalebnych, kiedy do szkół i do 
katedr naszych zbiegali się z najdalszych kończyn Europy 
wszyscy, którzy pragnęli tylko wtajemniczenia do nauki, do po
stępu. — Wniosek ten jednomyślnie przyjęty został 1 uniwersy
tecka władza uchwaliła pomnik marmurowy i wielką uroczystość 
na cześć Kopernika. —

— Czytamy w dziennikach zagranicznych: „Jak dalece 
Polacy przywięzują wielką wagę do wykształcenia narodowego, 
okazuje się z legatu jednego z zamożniejszych patrjotów tego 
kraju. Zapisał ou w testamencie kilkakroć stotysięcy franków 
założycielowi Muzenm Narodowego w Bapperswyl. Hr. Włady
sławowi Platerowi, aby po śmierci testatora kapitał ten był użyty 
do kształcenia specjalnego naukowego młodzieży polskićj.“ —

— Gimnazjum w Złoczowie. Cesarz zezwolił na założenie 
w Złoczowie 4-klasowego gimnazjum rządowego, którego otwar
cie nastąpić ma z początkiem roku szkolnego 1873/74. —

— Na kolei galicyjskićj w Kniaziach w Złoczowskićm, 
zderzyły się dwa pociągi. Kilka wozów zostało zgruchotanych, 
jeden ze służby kolejowćj zabity, oprócz kilku ranionych, Po
dróżnym nic się nie stało. —
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— Trzech dyrektorów centralnego towarzystwa budowni
czego w Wiedniu, margr. Gustawa Vasquez-Pinoz, bar. Maury
cego Sterneek i Jakóba Bortstieber, aresztowała policja wiedeń
ska d. 26. bin. W księgach ich handlowych znaleziono podskro- 
bania, a w obliczeniu kapitału akcyjnego ma zachodzić różnica 
1,600,000 złr. na korzyść dyrektorów. —

— W. Księżna rosyjska Pawlowna, urodzona księżniczka 
wirtembergska, nmarła. —

— Z Londýna 24. stycznia donoszę: Parowiec „Nortflect,“ 
wiozęcy wychodźców do Australji, gdy przepływał kanał la 
Manche, zatopiony został przez obcy parowiec, płynęcy z pr e- 
ciwnćj strony. Z 412 podróżnych i służby okrętowćj, tylko 85 
zdołano wyratować. Nie zdołano się dowiedzieć, jak się nazywa 
obcy parowiec, który nio zatrzymując się, dalćj popłynęł. —

Z Cieszyna.
— Dyrekcja Towarzystwa naukowij pomocy Księstwa 

Cieszyńskiego odbyła d. 29. stycznia 4te posiedzenie swoje. W 
cięgu miesięca przybyło dc To warzy twa 51 członków, a wkładki 
ty< hże oraz dary dobroczyńców wynoszę 270 złr. 85 c. Po od 
tręceniu wydatków za drnki, opłatę pocztowę itd. wpłynęło do 
kasy towarzystwa w tymże czasie 236 złr. 62 c. Lubo towarzy
stwo jeszcze .nieznaczne posiada fundusze, jednakże Dyrekcja 
uczuła się spowodowanę jnż udzielić wsparcia czterem uczniom, 
któremi sę Jan Molin z Hermanie słnchacz III r. wydziału filozo
ficznego w Krakowie 80 złr., Wojciech Lipkr z Cieszyna słu
chacz I. r. wydz. fil. w Wiedniu 80 złr., Paweł Gajdaczek z Ko
picy uczeń VII. kl. gim. Ciesz. 15 złr., Antoni Waszyca z Ustro
nia uczeń VII kl. gim. Ciesz. 10 złr. Przyszłe posiedzenie od
będzie się d. 5. marca po południu o g. 2 w Czytelni. —

— W Wielkich Kończycach zawięzała się Czytelnia Rol
nicza, gdzie posiadacze gminy chcę .się oświecać odczytami i 
rozprawami gospodarczemu’, oraz czytaniem gazet i księżek,

— Dowiadujemy się, że za przykładem innych krajów, i 
ślęscy narodowcy staraję się w petycji wyrazić życzenie, aby 
rzęd znowu wszedł na drogę ugody. —

Ceny na targu w Cieszynie '1. 25. stycznia: pszenica (82 IŁ) 
6 zł. 28 kr., żyto (78 tt.) 4 złr. 48 kr. - jęczmień (71 ft.)3 złr. 
8 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 46 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Dyrekcja Cieszyńskiej Kasy Oszczędności czyni wiadomo, 
że wskutek uchwały Wydziału zawiadowczegn cieszyńskićj kasy 
oszczędności z d. 10. maja 1872, która przez wysoki c. k. ślęski 
rzęd krajowy d. 10. sierpnia 1872 1.7>202 przyjętę została«, nastę- 
pujęc e zmiany w statutach tejże kasy oszczędności wprowadzono:

1. Wszystkio wkładki do kasy oszczędności i od tychże 
skapitalizowano według statutów odsetki, opłacać się będę 6 /0 
poczęwszy od 1. stycznia 1873.

2. Od wszystkich wkładek złożonych w pierwszćj połowie 
miesięca, płacić się będzie. procent już od dnia 16. tegoż samego 
miesiąca; a od wszystkich wkładek wniesiony^ h w drugiej poło
wie miesięca, procent płaci się od 1. dnia następnego m sięca,

3. Oz tczony statutami termin wypowiedzenia wkładek. 
§ 15. statutów, zostaje niezmieniony.

S 4 Wyjętkowo kasa oszczędno sei jest npelnomocnionę, do 
wypłacania wkładek także przed upływem terminu wypowiedze
nia statutami zakreślonego, jednakże tylko za opłatę eskontowę.

Dyrekcja zastrzega sobie w takich razach iż wedłi j wła
snego uznania i według stanu rozporzędzalnćj gotówki kasowej 
postanawiać może : c sy takie wyjętkowe wypłacenia wkładek 
przed terminom na eskonto sę dopuszczalne; a zatćm dyrekcja 
ma prawo każdego czasu do terminu dla wypłat statutami ozna
czonego powrócić.

Cieszyn, dnia 14. stycznia 1873.
Dyrekcja Kasy oszczędności

Dr. Demel. M. Böhm. D. Tugendhał

Są do wydzierżawienia w dobrach Sledziejo- 
wice, powiat Wieliczka, od Św. Jana rb.: propinacje 
w dwóch karczmach, oraz ryczałtowa sprzedaż mleka 
ze stajni w Hedziejowicach, każdego czasu od 40 do 60 
krów. O warunkach dowiedzieć się można na miejscu 
we dworze.

W introligatora! H. Feitzingera w Cieszynie
znajdę dziewczęta za dobrę zapłatę zattiidnienie.

Przyjmie się także chłopca do nauki.

Pierwszy zabezpieczający bank
„Slovenja“ w Lublanie 

ma następujęce oddziały zabezpieczeń :
1. od szkód zrzędzonych przez ogień, uderzeni) piorunu i 

wybnch;
2. od szkód na majętku przy dowozie na wodzie i łedzie;
3. od szkód zrzędzonych przez gradobicie na nrodzajach;
4. od szkód na szkle i zwierciadłach przez stłuczenie;
5. na życie łndzkie we wszelkich kombinacjach tego rodzaju 

ubezpieczeń.
Bióro banku w Ołomuńcu w Ostrużnickićj nlicy 1. 350.

Jeneralna reprezentacja
dla Morawy i Klęska w Ołomnńcu.

Ogłoszenie.
Wydział dróg powiatowych w Cieszynie, w myśl § 12 

ustawy drogowej z 30. listopada 1868, daje do wiadomości, że 
rachunek roczny z 1872 r. złożony jest w kancelaiji, gdzie go 
przez 14 dni każdy przejrzeć może.

Według tego rachunku wykazuje się następnjęcy dochód 
i roz< hód :

Suma dochodu i rozchodu |21999|84 |17683|96 ‘/, 
Odtręciwszy od dochodu wydatki |17683|96'/,| |—

Zostaje z końcem grudnia 1872 w kasie | 4315|8772| — |— 
Cieszyn d. 22. stycznia 1873. Przewoaniczęcy :

J. Schcidlin.

łJochod Rozchód
L. b. Nazwa złr. kr. złr. kr

1. Dodatki do podatku .... 18862 64'/, — —
2. Nagrodzenie niedostatków . 17 37 —
3. Zwrócone zaliczki . ... 18 75 ——
4. Poczętkowy nadbytek kasowy . 3101 7% — —
5. Koszta utrzymania dróg — — 9543 52'/,
6. Bndowle obronne..................................... — —• 59 85
7, Bndowle nowe..................................... — — 4606 1
8. Reparatury.............................................. — — 58 —
9. Wynagrodzenie gruntu — — o —

10. Na potrzeby inwentarza — —- 121 99
11. Płaca .... —— — 2167 95
12. Płaca drógmistrza . — — 500 —
13. Na materjały pisarskie .... — —— 48 9
14. Remuneracje i zapomogi —• — 181 —
15. Różne nieoznaczone wydatki — — 264 55
16. Udzielone zaliczki .... — — 125 —'

17. Depozyta.............................................. — — —

Ogłoszenie.
Przy trzechklasowćj szkol« ludnwćj w Boguminie, z języ

kiem wyk'tdowyin polskim i niemieckim, jeat opróżniona posada 
podnauczyciela z rooznę płacę 300 złr. i pomieszkaniem. — Sta- 
rajęcy się o tę posadę maję swoje własnoręcznie pisane pro.,by, 
z wykazami co do wieku, uzdolnienia i lotychczasowego zatru 
dnienia swego, wnieść najpóżnićj do d. 28. lutego 1873, a zwła
szcza jeżeli już sę w obowięzku nauczycielskim , przez p.z< ł< 
żonę radę szkolnę powiatowę do miejscowéj rady szkolnej w 
Boguminie.
Z c. k. rady szkolnój powiatowćj w Frysztacie d. 25. stycznia 1873. 

C. k. starosta powiatowy jako przew odniczęcy :
Schubert.

Drukiem Karola JProcliaafcl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Halm ach.



R. 1873.
mCeni- w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 
półrocznie ' - zł. 
ćwierćroez. 1 zł.

_ Pocztą:
cùorocznie4 zł. 60 e. 
półrocznie 2’ zł. 30 e. 
ów ieróroez. 1 zł. 15 c.

WIIMI OBI
politycznym.

wiedzialności, pogrożono kwaterunkahn^wojskowemi 
tym miejscowościom, w których miały się odbyć owe 
zgromadzenia, a przełożeni gmin, którzy nie oparli się 
ruchowi petycyjnemu, otrzymali nagany. Federalistyczny 
Wanderer pisze z tego powodu:

„Wiadomości z Czech są bardzo ważne. Władza 
bezpieczeństwa powołując się na dawno przestarzałe 

Písmo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i
Rocznik 26.

Nr. 8.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do* 
datkiem SO c. na fltępel 
Ea każdorazowe umiesz* 

czenie.

Wychodzi co sobota.

Nie jest to konstytucyjne, ale — jest to dobre.
Tak się wyraziła pewna wiedeńska gazeta centra

listyczna, wiernoknnstytucyjna i liberalna, mówiąc o po
stępowaniu wiernokonstytucyjnych centralistów i władz 
przeciw Słowianom i federalistom. Â teraz dzienniki 
czeskie przypominają ciągle to klasyczne wyrażenie 
niemieckiego organu.

nNie jest to konstytucyjne, ale jest to dobre“ (es 
ist nicht constitutione!, aber es ist gut) — zaprawdę 
temi siewy trafnie charakteryzują się wieruokonstytu- 
cyjni Niemcy, a raczćj ich przestępstwa konstytucyjne, 

Kiedy dla wiernokonstytucyjnych Niemców jest to 
użytecznćm, wtedy powołują się na konstytucję. Ale 
kiedy z konstytucji ma dla innych narodowości lub 
stronnictw wyniknąć jaka korzyść, wtedy wiernokon- 
stytucyjni wyszukują wnet jaki choć zapleśnialy para
graf z czasów absolutyzmu, i łamią nim konstytucyjne 
prawa. Tak mamy niespełnioną konstytucję co do ar
tykułu XIX. ustawy zasadniezćj o równouprawnieniu 
narodowości, i wszelakie wykręty i zabiegi centralistów 
przeciw spełnieniu tego konstytucyjnego prawa. Stąd 
też pochodzi dziwne tłumaczenie prawa o stowarzysze
niach i zgromadzeniach, bo nieraz, w równych waiun- 
kach, zakazano urządzanie takowych dla slówiańskićj 
ludności, kiedy je „wiernokonstytucyjnym“ Niemcom po
zwalano. Stąd w najnowszym czasie, pomimo że istnieje 
prawo petycj.inowania, widzimy zakazy utrudniające 
w Czechach podpisywanie petycji, przez którą naród 
czeski równie jak w innych krajach cbciał swoje ży
czenie monarsze oświadczyć. Centraliści bowiem usilnie 
starają się, aby głosu ludów do Najjaśniejszego Pana 
nie dopuścić; i w takim razie, gdzie ludom służy kon 
stytucyjne prawo, centraliści nie wzdrygają się użyć 
wcale niekonstytucyjnych środków. Dodajmy do tego 
różne fortele i sposoby, których używają centraliści, 
będący w rzeczywistćj mniejszości, aby sobie zapewnić 
sztuczną większość i przez to przewagę w sejmach, w 
radzie państwa i rządzie, a mamy obrazek postępowa- 
n>a „wiernokonstytueyjnych“ Niemców, którćm ciż sami 
chlub,ą się mówiąc: że nie jest ono konstytucyjne, ale 
jest dobre — dla nich.

Naj owsze wypadki w Czechach są wyborną ilu
stracją liberalizmu cen trałów. Nietylko podpisywanie 
prośby do monarchy utrudniano wszelkiemi sposobami 
i zakazano zgromadzenia w sprawie reformy wyborczćj, 
ale nadto podpisujących tę petycję pozwano do odpo

rozporządzenie policyjne, konfiskuje petycje wiernego 
ludu do monarchy. Każde zgromadzenie zaraz zostaje 
zakazanćm, a pólurzędowy Prager Abendblatt grozi 
stanem incognito-wyjątkowym przez kwaterunki. Py
tamy się w spokoju, choć trudno być spokojnym wobec 
szczwania demoraliznjącćj prasy, jaka jest przyczyna 
ogromnego rozwinięcia tych środków rządowych? — 
Jak w Krainie, górnych Rakusach, Tynlu, Galicji, na 
Morawie i w kilku innych krajach, podobnież w Cze
chach ułożono adres do monarchy z prośbą, aby kraje 
państwa nie zostały pozbawionemi swych praw, i aby 
podjęto znowu politykę pojednania. Dwie prośby za
wiera więc ten adres. — Pierwsza prośba skierowana 
jest przeciw projektowi, który jest tylko pobożnćm albo 
może niepobożućm życzeniem partji, chcącćj sobie na 
wszystkie czasy zapewnić panowanie. Partja ta zbie
rała publicznie podpisy dla swego projektu; zdawało 
się tedy nietylko sprawiedliwćm ale politycznie pożą- 
danćm, w celu poznania ugrupowań publicznćj opinji, 
żeby i drugą stronę dopuszczono do słowa. Jeżeli uż 
zastanawiało, że urzędnicy w Galicji przeciw tamtej
szym petycjom występowali, tćm więcćj zadziwiła in
terwencja władz rządowych w Czechach. Przeciw pro
jektowi, dążącemu do ubezwładnienia politycznych na
rodów Austrji, zgromadza się naturalnie w jeden zastęp 
wszystko, cokolwiek widzi się zagrożonćm. Prośba o 
nieprzyjęcie gwałtownego projektu jest równie pozwo- 
loną i cenną, jak przeciwne żądanie; a politycy mie
liby takie glosy wdzięcznie przyjąć jako pouczający 
materjal. — Druga prośba w owych petycjach zawarta 
domaga się podjęcia na nowo akcji pojednawczćj. 
Oficjalna prasa głosi tu, że taka prośba jest przeciw 
konstytucji wymierzoną. Byłoby to zaprawdę smutném, 
gdyby prośba o porozumienie i pokój mogła uchodzić 
za przeciwkonstytucyjną. Najnowsza historja Austrji 
dowodzi, że tak temu nie jest. Właśnie wszyscy 
patrjoci napełnieni są obawami, że konstytucja, jaka 
dziś funkcjonuje, nie umożliwia pojednania stronnictw 
bez wstrząśnienia wszelkich publicznych stosunków 
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prawnych i bez bezwarunkowego poddania się jednćj 
strony. Owa partja, która ostatnićj sesji rady państwa 
przyznała to za najwyższą chwalę, że „wołania o po 
jednanie są przygłuszone,“ może dążyć do uwiecznienia 
sporu i takowemu sprzyjać; ale czyż taką na być po 
lityka państwa, która z wszystkiemi potęgami jego 
musi się obliczać i wszystkie warunki bytu państwa 
zachowywać i uwzględniać? Prośby o zmianę systemu 
Inb o zmianę rządowćj polityki, względnie o zmianę 
kierowników tćj polityki, już nieraz publicznie wysto
sowywano, a nie czyniono represji. Za Belcredego krą
żyły adresy o rozpuszczenie ówczesnego ministerstwa; 
za Hohenwarta kilka stowarzyszeń i korporacyj (nie
mieckich), petycjonowało bez wszclkićj przeszkody o 
zmianę systemu rządowego. Â obaj ci ministrowie mieli 
większość za sobą naturalniejszą, aniżeli niejedno par
lamentarne ministerstwo rady państwa. Przeciw kon
stytucji obecnćj nie występuje nawet petycja, kiedy 
chce zachować prawo sejmów wysyłania do rady 
państwa. — Można tego żałować, lecz można też to 
pojąć, gdy nieprzyjaciele Austrji pracnją na zburzenin 
owćj twierdzy, jaką są Czechy w składzie państwa 
austrjackiegu. Dla tych, którzy chcą zbudować drogę 
defilacyjną dla nowego państwa, są Czechy niewy
godną zawadą, i można sobie wyobrazić, jak się ci 
ludzie radują, że ta zawada ma być przełamaną. Ina- 
czćj jednak musi myśleć Austrja. Nie śmie ona za
pomnieć, że dla jćj państwowego powołania koniecznćm 
jest państwowe zabezpieczenie każdego żywiołu wcho
dzącego w jćj składy państwowe. A zatćm polityka 
przeciw którćj lud czeski jednomyślnie się oświadcza, 
nie może być zbawienną i najstosowniejszą. To pewna, 
że starcie z Czechami, byłoby bardzo pożądanćm dla 
nieprzyjaciół państwa. I mająż takie tarcia i naprężenia 
podczas wystawy dawać prawdziwe i pomyślne wyo
brażenie położenia naszego?“ —

Tak, co się dziś dzieje, mogą o tćm wiernokon- 
stytucyjni Niemcy mówić: „nie jest to konstytucyjnie, 
ale jest to dobre.“ Tak, dziś mogą sobie wiernokon- 
stytucyjni wmawiać, że to niekonstytucyjne postępo
wanie jest dla nich dobre. Ale tćm zarabiają sobie też 
na zupełne zdyskredytowanie — a niedługo, będzie to 
dobre nie dla nich, lecz dla as. M.

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Szt. 

(Ciąg dalszy.)
Na drugi dzień zebranćj gromadzie odczytał pan 

list Janka; boć domyśliliście się zapewne, że był nie 
od kogo innego.

„Moi złoci, pisze Janek, zaczynam od tego, że je
żeli kiedy zachce się któremu z was wyciągnąć za 
morza, to niech się lepićj zaprzepaści w rodzinnćj swo
jej ziemi, niech umrze lepićj nagłą śmiercią. O, lepićj, 
żeby się woale nie rodził ten, co poweźmie kiedyś taką 

myśl złą, lepićj, żeby skamieniał wtedy, kiedy mu 
takie zachcenie przyjdzie do głowy. Oj, co ja też wy
cierpiałem moi najzłotsi ludkowie. — W Hamburgn, 
mieście co leży nad wielką wodą, Szrejder, który oka
zywał mi się bardzo życzliwym, kieby drnh jaki albo 
brat rodzony, rzeki do mnie: no Janek, jaki tylko ma
cie grosz, oddajcie mi w ręce, bo was by tam na mo
rzu łacno mogli obrać i jeszcze rzucić związanego w 
wodę, abyście harmidru nie robili. — Na takie słowa 
mnie się jakoś markotno zrobiło; wszyscy tu byli dla 
mnie obcy, nieznani — a łudzkićj mowy ani nsłysz, 
tylko wszystko jakieś śwargotanie niemieckie. Toć też 
przylgnąłem całćm sercem do Szrejdera, bo z nim 
tylko mogłem naszą porozmawiać mową, i w dobrćj 
wierze oddałem mu na schowanie wszyćkie pieniądze, 
com je za ojcowiznę wziął, a było ich razem tysiąc 
talarów. Cosić w dwie godziny potćm wsiedliśmy na 
okręt, co był taki duży jak nieprzymierzając nasz ko
ściół. I kiedyśmy jnż tak z kwadrans jechali, Szrejder 
poszedł niby to w drugi koniec, kupić co do pożywie
nia, i więcćj nie wrócił. Czekam i czekam dzień jeden, 
dwa, tydzień — napróżno. Wtedy dopiero serce mi się 
tak ścisnęło, tak zabolało mnie jakoś, rychciusinek 
kieby żgał je kto nożem. Oj, com też się nie napłakał 
mój Boże! przyszła mi na myśl nasza wioska uko
chana, ta uśmiechnięta zawsze do nas twarzyczka 
Matki Boskićj w wicnum odarzu nat zegu kościółka, 
prośby i zaklęcia Jadwisi i wszystko co nam ksiądz 
z klasztoru mówił w ten dzień, którego lepićj żebym 
był nie doczekał. Przez cały czas drogi żywiłem się 
tylko tćm, co od gęby innym odpadało, — to też zmi- 
zerniałem, zbladłem jakby śmierć. Ale nie koniec je
szcze mojemu nieszczęściu. Gdyśmy już przyjechali d > 
miasta Filadelfii, które leży het daleko za morzami, w 
samćj Ameryce, tak pomału wypróżnił się cały okręt, 
— ja też osłabiony wywlókłem się chcąc wyjść za dru- 
giemi; myślałem Bubie też przy tćm: a może zdybię 
gdzie Szrejdera, a w tćm jakiś majtek targnąwszy mnie 
z całćj siły za ramiona wykrzyknął : „hast du szon be- 
calt? — jać prawda nie rozumiał tych słów dokumen
tnie, ale po minie domyśliłem się, że chce pieniędzy. 
Ja wtedy zapłakałem i zacząłem mu mówić o Szrej- 
derze i o całym moim przytrafunku ze wszystkiemi de
talami. Niemiec nie zrozumiał słów moich, zmarszczył 
tylko czoło, wykrzyknął, że ażem zadrzał „du fernukter 
pole“ i kiwnął na dwóch swoich druhów, i ci mnie za
wiedli gdzieś na samo dno okrętu, i tam kazali mi 
pompować wodę i robić, co im tylko zapomyślało się. 
I odtąd przez cały prawie rok musiałem krwawo pra
cować dzień i noc, za to dwa razy na dzień dawali mi 
lichą strawę — a co się nabili, napopychali, oj, mój 
Boże tego wam opowiedzieć i opisać nie jestem w sta
nie. — To też krwawemi łzami płakałem sobie nieraz 
i gorąco modliłem się, i ślnbowalem, że jeżeli mnie Pan 
Bóg wybawi z tćj niewoli niemieckiej i pozwoli wrócić
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do ukocbanéj Polski, do wioski naszćj, to już będę do 
końca życia żył w pracy, po cbrześciańsku, i wszyst
kich tam będę przestrzegał, żeby nie dali się skusić 
czartowi jak ja. I Bóg tyle mi niedługo dopomógł, że 
dziś jestem już na wolności. — Teraz więc gromado 
moja najukochańsza proszę was w imię Boskie, przy- 
ślijcie mi choć ze dwadzieścia talarów na drogę, to po
wrócę jaknajprędzćj, i całe życie za to dobrodziejstwo 
będę się wam odslugiwać, o — bo tu żyć nie mogę, 
tu ludzie są inni jak u nas, wszyscy tacy zimni, nie
miłosierni — nikt tu nie mówi po naszemu, nie ujrzysz 
nigdzie, żeby się tak modlili jak w naszym kościółku. 
— Zlitujcie się nademną, bo mnie tęskność za swemi 
zabije na śmierć — przyślijcie zasiłek na drogę moi 
najukochańsi gospodarze. — A teraz kłaniam się do 
stóp naszego dobrego pana proboszcza i księdza Maksa, 
tego z za jeziora, — całuję ich złociuśkie kolana i 
was także cała gromado pozdrawiam serdecznie, jako- 
też starego Grzegorza z nad Gopła i córkę jego Ja
dwigę i męża jćj, bo pewno już poślubiona komu. 
Wasz brat Janek.“ C. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Spolszczenie nazwy nowych miar i wag. Słyszeliście 

ziomkowie, że mają być nowe miary i wagi zaprowa
dzone, a miejscami już ich używają, żeby ludność do 
nich przyzwyczaić. Miary te polegąją na dziesiętnym 
systemie francuskim, i żeby łatwo pojętemi być mogły 
przez ludność polską, byłoby dobrze, gdyby dla nich 
wynaleziono odpowiednie polskie nazwy. Poruszył tę 
rzecz Czas krakowski, i teraz umieszcza następujący 
list niejakiego E. R.:

„Już z początkiem bieżącego rokn mogą być we
dług ustawy państwa nżywane nowe miary i wagi we
dług systemu francuskiego, a w rokn 1876 mają już 
obowięzywać. Wypada przeto, aby publiczność zawczasu 
z niemi się obeznała. W Czasie wyczytałem uwagę, że 
należy pomyśleć nad nazwą polską miar i wag dzie
siętnych, bo według używanych nazw z greckiego ję
zyka wziętych, szczególniój dla ludu byłyby one nie- 
zrozumiałemi i trudnemi do spamiętania. Bzncam więc 
pierwsze ziarno, nie wiedząc czy krytyka owoc zebrać 
pozwoli.

Miara obecna łokieć, wzięta od łokcia ręki Indz- 
kićj; czemuż i nowa nazwa, dłuższa wprawdzie, ale 
mająca zastąpić używany dotąd łokieć, sięgająca od 

■dłoni ręki aż do drngiego ramiona, dla tego właśnie 
nie ma się nazywać ramion? Znak tegoż można 
przyjąć R. Natedy zamiast „metr“ użyjemy „ramion“. 
To przypuściwszy, cały system dziesiętny francuskich 
miar przybiera następujące nazwy i znaki skrócenia.

Kilometr- Tygramion-TR, skrócone Tr, — bo za
wiera tysiąc metrów, więc Tyś(iąc)ramion.

Hektometr-Setramion-SR, skrócone Sr, — bo za
wiera sto metrów, więc Set(100)ramion.

Dekametr-Dzieśramión-DR, skrócone Dr, — bo za
wiera dziesięć metrów, więc Dzieś(ięć)ramion.

Metr-Ramion-R.
A teraz metr dzieli się na dziesięć mniejszych czę

ści; każda dziesiąta część nazwana:
Decimetr-Ramiondzieś-Ró, bo ramion ma być po

dzielony na dzieś(ięć)części (dziesiąta część).
Centimetr-Ramionset-Rs, bo ramion ma być podzie

lony na set(100)części (setna część).
Millimetr-Ramiontyg-Rt, bo ramion ma być podzie

lony na tyś(iąc)części (tysiączna część).
Takie więc nazwy co do miar długości. Są to tylko 

dobre chęci dla dobra ogólnego. Że takie nazwy łatwo 
mogą być spamiętane i wyrozumiane, przekonałem się 
próbując z dziećmi szkółki wiejskićj, które prędko i 
łatwo je pojęły i wyrozumiały, jakoteż i z wieloma 
ludźmi wiejskimi.“ —

Wprawdzie Czas nie zgadza się z-systemem autora 
tego listu, dla tego iż wyrazy są składane; wszelako 
zamieszcza ten list jako pierwsze usiłowanie rozstrzy
gnięcia zadania ważnego. — My powtarzamy ten list, 
żeby zachęcić innych do rozmyślania, a mianowicie też 
do wyszukania nazw dla ciał sypkich. Podane jest pier
wsze zdanie, może ono drugim ułatwić wnioski. —

Najlepsza i najtańsza żniwiarka. W r. 1872 odbyły 
się liczue międzynarodowe doświadczenia z żniwiarkami. 
Najważniejsze z nich były w Melun, Valenciennes i w 
Hostivicacb pod Pragą, gdzie byli i komisarze polskich 
towarzystw rolniczych. Do konkursu stawało kilkana
ście rodzajów żniwiarek, i wszędzie przyznanóm zo
stało pierwszeństwo stauowcze, nowéj poprawnéj, an- 
gielskićj żuiwiarce Samuelsona „Royal“. — Posiada 
ona bowiem następne, przez sądy przysięgłych znawców 
stwierdzone przymioty: 1) „Royal“ potrzebuje siły po- 
ciągowćj tylko 149 funtów — gdy Ceres i Buckey po
trzebują 158 funt. 2) Royal ma szerokość cięcia 53" 
wied. — gdy Ceres ma tylko 50", a Buckey 51". 3) Z 
powyższych dwóch już wynika, że Royal robotę daleko 
szybciój wykonywuje. 4) Wożuica na Royąl kieruje z 
swego siedzenia swobodnie całym ruchem machiny, i 
dowolnie wyèéj lub niżój wśród roboty cięcie prowadzi. 
Siedzenie woźnicy również można podnieść lub zniżyć.
5) Koło zębate popędowe zwrócone jest na zewnątrz, 
przez co machina ziemią i chwastami się nie zatyka.
6) Odkładanie odbywa się sposobem nader łatwym, 
stolnica jest silną. 7) Noże mogą być każdćj chwili 
zmieniane, łożyska ich są buksowane, a zasila je oliwą 
przyrząd samodzielnie działający, ubezpieczając przez 
to całą robotę machiny. 8) Grabie są trwałe i w ogóle 
cala machina z powodu silnéj, a pojedynczćj budowy 
nie podlega zepsuciu, gdy przy innych różne części 
często się lamią. 9) Royal może być prowadzoną końmi 
lub wolami. 10) Przy małćj zmianie może być uży
waną i do koniczu. 11) Będąc najlepszą, jest zarazem 
z wszystkich najtańszą (już z powodu bliższego trans
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portu). — Też same zalety posiada i nowa kotiarka 
Samuelsona.

P. L. Zieleniewski w Krakowie gwarantując za do
skonałość tćj żniwiarki, rozpowszechnionćj już w Anglji, 
Niemczech, Czechach, Węgrach — zapewnił dla kraju 
na n ocy wyłącznego nkladu z firmą „Samuelson a Barn- 
bury“ dostawę tćj żniwiarki jak najtańszą, gdyż jako 
fabrykant może przy takim komisowym interesie zada- 
walniać się jak najniższym zarobkiem.

Żniwiarkę Samuelsona „Royal“ dostarcza loco Kra
ków po 350 zlr. w. a. Zamiawiający przed końcem lu
tego br. otrzymają po téj saméj cenie, na każdą stację 
kolei w Galicji. — Kosiarkę Samuelsona po 300 złr. 
w. a. — Z innych systemów dostarcza oryginalne Ceres 
i Buckuy, po zniżonych cenach za porozumieniem.

Zamówienia przyjmuje wprost i przez następujące 
firmy: Spółka komisowa, Bank krajowy we Lvr«>wie,—■ 
A. Gostkowski Dom. kom. w Czerniowcach — Zakład 
zaliczkowy w Samborze, — Domy komisowe Banku 
gal. dla handln i przemysłu w Tarnowie itd. — lub też 
wprost pod własnym adresem : L. Zieleniewski w Kra
kowie, fabryka machin, zaklad budowy młynów paro
wych, gorzelni, tartaków itd.

Żniwiarka Royal jest zupehr a nowa, i nie należy 
ją mieszać z dawną Samue^ona. —

Nowy środek do prania bielizny. Soda używana do 
prania bielizny jest szkodliwą dla tkanin, albowiem 
żółkną od nićj po pewnym czasie. W Niemczech i 
Belgji używają innego środka, który się przygotowuje 
sposobem następującym: 2 funty mydła rozpuszczają 
się w 25 kwartach wody ogrzanćj, ale nie tak gorącćj 
żeby nie można zanurzyć w nićj ręki. Do rostworn stąd 
powstałego dodaje się trzy duże łyżki amonji i jedną 
łyżkę najlepszego olejku terpentynowego. Płyny te na
leży mięszać szybko i dokładnie, co najlepićj da się 
uskuteoznić za pomocą miotełki brzozowćj. Chcąc nprać 
bieliznę należy ją moczyć w tym płynie przez 3 go
dziny, w naczyniu przykryłem szczelnie przystającym 
drew ianym wiekiem. Bielizna tym sposobem pierze 
się dokładnie bez tarcia i szarpania, a praczka zyskuje 
na czasie i pracy. —

Kumys, uznany jako najlepszy środek leczniczy w 
chorobach płucnych, w nieżyc‘i żołądka, w osłabieniach 
powstałych wskutek przewlekłych chorób, w niedokre- 
wności, błędnicy itp. słabościach, dostać można w za
kładzie kumysowym, ulica Jagielloń ra nr. 204, w Kra
kowie. —■ Przesyłki na prowincję uskutecznia się za 
pobraniem pocztowćm. Cena dużćj butelki 50 c., malćj 
butelki 30 c. —

Jura i Jánek.
Jánek. Przyszły też to czasy na profesorów, — nie 

śmią nigdzie wyjść, ani na piwo do szynku, ani na 
kawę do kawiarni.

Jura. A czemuż tak? — czy tak ostro z nimi po
stępują?

Jánek. Jużcić, aby się tam nie spotkali zf sztu- 
dentami swojćj klasy; bo to przece nie uchodzi, aby 
profesor siedział przy szklánce piwa, a przyszedłby 
taki dzieciak, co to ledwo umie cla, siadłby koło niego, 
i teżby se kázat dać żydlik; abo w kawiarni zaprosiłby 
pana profesora do partyji na bilardzie.

Jura. Nale, czy to tak tym sztudentom pozwolono?
Jinek. Nie, — ale gdyby im co powiedziát abo 

ich pokárát, toby mu bai kacenmuzyk zrobili, a czy się 

potćm co dowićl — Wiesz też, že dzisiá już jąjo 
mądrzejsze niż kura; tak sobie też i tacy gimnazyja- 
sczycy powiadają: profesorowie mogą być radzi, że 
chodzemy do not i ej szych miejsc, kany oni, a nie do 
tajemnych knajp. Temu profesorowi wypada nie poka- 
zować się, aby nie miát ostudy, a sztudentkowie, nie 
mówię już tam o tych większych z wyższych klás, 
mogą sobie tćm więcćj pozwalać.

Jura. Jábych takim dzieciákom powiedział: dla 
was piłka do grania, a nie bilard, a to byłoby dlá nich 
zdrowsze.

Jánek. Cóż tam mówić, kiedy se i bale robią.
Jura. Soádž też był i bal dlá dzieci?
Jánek. Toć, a że teraz dzieci balują, to starsi nie 

mogą. Kiedy sobie przypomnę, za moich młodszych ro- 
ków było w niedzielę kasyno mieszczańskie, w ponie
działek bal cechowy, we wtorek maszkarada, we srzodę 
nobelkasyno, a to tak szło przez cały mięsopust; tego 
roku już większń połowa mięsopustu precz, a oprócz 
tych dziecinnych balów bezmała były jeno dwa bale, to nie 
jest ani połowa tego co pierwćj za jeden tydzień byłe. 
Ale nie noże być inaozćj: już dzieci hulają, i wyglą
dają blade, tóż jak są starszemi, coby dziepro mieli coś 
użyć, siedzą już jak dziadowie.

Jura. Mieliby przece dzieci ostrzćj ustawą szkolną 
trzymać, — bo to práwie tak, jak z czeladzią abo słu- 
żącemi; kiedy się ustawa o służących ostrzćj nie trzy- 
mà, to się służący psują.

Jánek. Baić, a kiedy się ustawa o narodowości też 
nie trzymá i nie wykonuje, to się całe narody psują, 
jak oto mámy przyklád na chłopach z bialskiego po
wiatu.

Jura. Musisz powiedzieć z biai .k -kęcko-oświęeim- 
skiego powiatu, bo i od Kęt i od Oświęcima do niego 
nkleżą, a nie mogę się nadziwić, żc tamtejsi polscy 
włościanie dali się obałamącić, opuszczają 3woją naro
dowość, i nie glosują ze swoimi uczonymi i panami 
ale idą za kilku Niemcami.

Jánek, Toby tam pán Stonawski z Wendryni . na- 
lázt u nich przychylniejsze ncho, niż u naszych chło
pów; nie szi >y mu tam tak, jak mu sło ia zgroma 
dzeniri w Jabłonkowie, gdzie jego słówka padały jak 
na skałę.

Jura. Hm, dziwnie to; ozytńmy w gazetach, że 
tam dalćj w Galicyji rady powiatowe uchwálily jedno
myślnie petycyje przeciwko bezpośrednim wyborom; 
włościanie ze szlachtą, a nawet Rosini z Polakami jak 
braciá glosowali zgodnie; toż wdać, że tam dalćj już 
zgoda powracá, jeno w tćm Bialskim jeszcze czart 
siedzi, jeszcze rozdwojenie, jeszcze nieufność chłopa 
do pana.

Jánek. Já tam nie prawię, żeby chłop robił ślepo, 
co mu pán powie, tego niech se žáden o mnie nie my
śli, ale przece chłop má mieć swojski rozum, coby uznál 
co lep izego, dlć kraju i národu użytecznego, a nie dál 
się kusić od nieswojego.

Jura. Naszych polskich chłopów na Śląsku też to 
zmierziało, że jejich koledzy za Białką żle się radzą.

Jánek. Jnz mię chętka biere, żeby się popatrzeć 
do tej Galicyji.

Jura. Dyciech cię wzywál, żebyś szedł ze mną 
do Jordanowa; moglibychmy zajrzeć i do Myślenic, 
coby się nauczyć myśleć, abo i ku Bochni sławnćj od 
bochenków chleba i soli, bai ku Tarnowu i Rzeszowu, 
możebychmy znaleźli jeszcze kany dáwnego znajomego 
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od wojska, — a potćm: my tu na Śląsku Polácy, w 
Galicyji też Polácy, tóż się nám trzeba poznáwaó.

Jánek. Kiedy mi tak mówisz do serca, toć już cię 
usluchnę, jak jeno ten mięsopust minie, co ludzie będą 
swobodniejsi od hulanki i pokorniejsi.

Jura. Też dobrze tak. Adyje! G. B.

Z Poznańskiego.
Posyłam Szanownćj Redakcji petycję, którą u nas 

podpisują celem zachowania języka polskiego w nauce 
religji, i zechciejcie ją w Gwiazdce Cieszyńskićj umie
ścić, aby i wasi Czytelnicy się dowiedzieli o naszćj 
dolegliwości. Jest to „prośba Katolików-Polaków z ar- 
chidyecezji Gnieżuieńskićj i Poznańskićj do Najprze- 
wielebniejszego Księdza Prymasa Mieczysława hr. 
Ledóchowskiego w sprawie zachowania języka 
polskiego dla wykładu religji św. w szkołach publi
cznych.“ Prośba ta liczy już wiele podpisów; oto jćj 
brzmienie :
„Najprzewielebniejszy Księże Arcypasterzn i Prymasie!

Doszło do wiadomości naszój świeże władz świec
kich rozporządzenie, mocą którego za niedługim czasem 
w niektórych zakładach publicznego wychowania nawet 
i nauka religji św. miałaby być polskićj naszćj kato- 
lickićj młodzieży udzielaną w języku niemieckim, w ta
kim też języtu kazania i nauki kościelne dla tćj mło
dzieży odbywać się miały.

Kto bacznie śledził dzieje tych tu archidyecezji od 
czasu, jak one weszły w polityczny skład monarchji 
pruskićj, kto mianowicie zdolen ocenić ów prąd, jaki 
poi rał umysły osób siedzących dzisiaj u steru spraw 
tćjże monarchji, ten zrozumie, że chodzi tu nie już o 
tę lub nirę szkolę średnią albo wyższą, jedno o zapro
wadzenie w nauce religji niemieckiegr języka wykła
dowego dla calćj naszćj młodzieży, bo jak wiadomo, 
wszystka ona do rządowych publicznych szkół uczę
szczać jest przymuszoną.

Kiedy usuwają język nasz macierzyński od wykładu 
nauk świeckich, wtedy my, albo przez świeckich po
słów naszych wnosim skargi i protesta przed władze i 
zgromadzenia polityczne, albo też ofiarujemy te do
czesne krzywdy narodowe Ojcu królującemu w niebie- 
siech, na przebłaganie win naszych i przodków na 
szych; kiedy jednak zagrożone są najwyższe dobra 
ludzkości, jakich nam udzielił Zbawiciel w Kościele 
Swoim, kn wiecznemu duszy i ciała zbawieniu, wten
czas gdzież się uciec mamy, jeżeli nie pud skrzydła 
Namiestnika tegoż Zbawiciela, pod opiekę Biskupów, 
Nauczycieli i Szafarzy łask Koś< iła świętego, od nich 
skutecznćj wyglądając obrony i pomocy?

Nie zapuszczając się głębiój w obecny stosunek 
rządu pruskiego do katolickiego Kościoła, rozumiemy 
wszakże, że czy opieka, czy kontrola jego, nie może 
się mięszać do spraw tegoż Kościoła wewnętrznych, to 
jest czysto duchowych, a do takich należy bezwątpie- 
nia nietylko treść nauki kościelnćj, ale i spusób wy
kładu, a więc i język, jakim słudzy Kościoła do wier
nych przemawiają.

Rozumienie to nauze popierają niewątpliwie sameż 
nawet Dzieje Kościoła; bo kiedy Duch Święty zstępo
wał na Apostołów, czynił to w postaci ognistych języ
ków, a pierwszym objawem niebieskich darów Jego 
było nie co innego, tylko właśnie dar przemawiania 
do rzeszy wszystkiemi językami znanćj pod ów czas 
ziemi,

Ten Sam więc, Który rzekł do Apostołów: Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody, Ten Sam też widocznie 
a cudownie sprawił, żeby, jak w pomięszaniu języków 
u wieży Babel ród ludzki odniósł karę za pychę swoję 
i odpadnięcie od Boga, tak znowu skutkiem uświęcenia 
tćj języków różnicy, skutkiem opowiadania słowa Bo
żego we wszystkich narzeczach tćj ziemi, ród ludzki 
wrócić mógł ostatecznie do poznania, ukochania i na
śladowania Stwórcy, Odkupiciela i Pocieszyciela Swo 
jego.

W tćm przekonaniu my niżej podpisani Katolicy- 
Polacy, rodzice, opiekunowie, wychowywacze i przyja
ciele dzieci polsko-katolickich zanosim najuniżeńszą 
prośbę do Waszćj Arcypasterskićj Mości, któremu Bóg 
i Stoika Święta Apostolska powierzyli szczególną stra 
dusz i sumnień naszych: racz niedopuścić tego, 
żeby nauka Wiary świętćj, nauka obyczajów 
i dziejów Kościoła św., młodzieży naszćj 
polskiéj a rzymsbo-katolickićj wykładaną 
być miała winnym, jak w oj czystym języku.

. Prosimy Cię o to, nie żcbyśmy powątpiewać mieli 
o wielkićj troskliwości Twojćj okol') zbawienia naszego 
i oświecenia nas w rzeczach Wiary świętćj, lecz żebyś, 
jato Pasterz nasz, znał dolegliwości nasze i nabrał 
przekonania o niezłomnćj ufności, jaką w Tobie po
kładamy.

Gdyby też skutkiem usunięcia duchownych nau
czycieli od szkól publicznych, skutkiem zupełnego może 
usunięcia nawet i nauki religji z planu publicznego 
wychowania — co prędzćj czy późoićj nastąpi, jeżeli 
Pau Bóg cudownie nie odmieni sposobu myślenia tych, 
co nami rządzą — gdyby skutkiem wynikłego stąd 
osobnego, po za můrami szkoły, wykładu religji św. 
wyniknąć miały jakieś zachody i wydatki, to my pod 
pisani oświadczamy gotowość do wszelkich ofiar, bo 
wiemy, że niczćm są człowiekowi dobra świeckie bez po
siadania tych dóbr, których ani złodzićj nie weźmie, 
ani ogień nie strawi, ani woda żadna nie zabierze.

Znane Ci są, Najprzewielebniejszy Księże Arcypa
sterzu, ubolewania godne niesnaski i rozdwojenie, jakie 
w dzień dzisiejszy rozdzierają owczarnię Twoję. Znane 
Ci są, bo dosyć głośne, żale i utyć kiwania wielu, na
wet może i wiernych synów Kościoła, na bolesną w 
każdym razie, choćby tylko pozorną, wstrzemięźliwość 
Duchowieństwa od spraw doczesnćj doli naszćj. Może 
dziś chwila po temu, żeby zgromadzić rozbiegłe pisklęta 
pod troskliwe skrzydła kokoszy, może pora znaleźć 
niejedną, co była zginęła, pokazu ąc, żeśmy wszyscy 
dziećmi jednego Ojca-Kościola i jednćj Matki-Ojczyzny.

Zapewne, że to trudna, często i niepodobna, żeby 
ludzie różnych zasad i nawykuień zebrali iię zgodnie 
pod jedną chorągwią polityczno społeczną; ale czyż 
Opatrzność sama nie woła dziś, y na nas, żebyśmy się 
skupili około tego najbezpieczniejszego sztandaru, który 
dla wszystkich tęskniących i uciśnionych zawsze wielki 
i widoczny, zawsze godłem i zadatkiem odkupienia — 
około Krzyża Zbawicielowego ?

Wlewając tak wszystkie troski i utrapienia nasze 
do ojcowskiego serca Twego, w końcu my wierni Ka
tolicy Polacy z obydwóch Twoich Arcbidyecezji obcię
libyśmy Ci z głębi dusz naszych przynieść i tę pocie
chę, że jakiekolwiek losy Najwyższy przeznaczył dla 
Kościoła Swego w tych tu okolicach wzruszonćj z po
sad swoich Europy, w tćj odwiecznćj kolebce polskiego 
Kościoła, to my jednak zawsze stale i nie
zmiennie trwać będziemy, w wierności ku
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Bogu, a synowskim w rzeczach zbawienia1 
posłuszeństwie tak dla Świętćj Stolicy 
Apostolskićj, jak i dla Ciebie, Najprzewie- 
lebniejszy Arcypasterzu, Stróżu i Opieku
nie Nasz.

0 io ’ roczném Czytelni Ludowej w Cieszynie.
Roczne zgromadzenie towarzystwa Czytelni Ludo- 

wój w Cieszynie odbyło się d. 26. stycznia 1873. Zgro
madzenie nie było bardzo liczne i odbyło się w nowćm 
pomieszkaniu w hotelu „pod złotym wołem“, gdzie od 
nowego roku Czytelnia Ludowa się znajduje. Tak ze
branie jak i pomieszkanie nasuwały mimowolnie myśl: 
dzié w Czytelni tryumfuje duch p. Śliwki, odniósł on 
zupełne zwycięstwo i osiągnął czego chciał. Dzié Czy
telnia ograniczoną jest już niemal na jeden pokoik, bo 
w drugim przynależnym pokoiku rozrzucone książki etc. 
a uczęszczających mało. Kiedy Czytelnię tę zakła
dano, otrzymała ze wszystkich niemal dzielnic Polski 
wsparcie, osobliwie hojne dary w książkach, bo my
ślano, że Czytelnia będzie miejscem zbiorowćm, w któ- 
rćm wszystkie żywioły narodowe księstwa Cieszyńskiego 
skupiać się będą. Tak wyobrażał sobie cieszyńską 
Czytelnię Ludową i p. Kraszewski, gdy w swoim „Ty
godniu“ podobne zdanie o nićj wyraził, że tu groma
dzą się narodowcy wszelkich odcieni jako w miejscu 
neutralnćm. Taki też cel mieli istotnie jćj założyciele, 
i dla tego od początku najęli obszerniejsze pomieszka
nie, złożone z trzech pokojów oprócz przedpokoju, aby 
w nich „różne“ narodowe żywioły swobodnie bawić 
mogły. Nić był to żaden zbytek, lecz już wtedy p. 
Śliwka, chociaż do założenia Czytelni i zebrania dla 
nićj środków się nie dokładał, występował ze zdaniem : 
do czego taka Czytelnia, że dosyć był jeden pokój, 
w którymby kilka osób zebrać się i pogadać mogło. 
Gdy póżnićj p. Śliwka dostał się do wydziału, rozpo
częła się osobliwsza walka między nim a redaktorem 
Gwiazdki, mianowicie gdy redaktor Gwiazdki ciągle 
dążył do coraz większego wzrostu Czytelni i rozwi
jania jćj działalności. Skutkiem tćj przeciwności, gdy 
inni wydziałowi dali się także uwieść, było, że Czy
telnia grzęzła w długach. Redaktor Gwiazdki wystąpił 

i więc publicznie przeciwko temu, i w następnym roku 
• . nie tylko Czytelnię z długów wyrwał, ale podniósł do

chody jćj do stopnia, jakiego (oprócz pierwszego roku, 
roku założenia) nigdy nie dosięgły. Tego było za wiele: 
gdy redaktor dowiódł, że Czytelnia Ludowa w Cie
szynie może świetnie istnieć, więc pojawiały się różne 

(niegodziwe intrygi, a nareszcie zrobiono spisek, żeby 
redaktora do wydziału wcale nie wybierać. Stało się to na 
początku 1867 r. Odtąd redaktor Gwiazdki usunął się 
od Czytelni; p. Śliwka wkrótce także nie miał po
trzeby pozostawania w wydziale, bo w jego duchu 
pracowali jego zwolennicy. Wprawdzie patrjotyzm na
rodowców nie pozwolił upaść Czytelni, gdyż chętnie 
ofiarują na jćj utrzymanie, chociaż z nićj nawet nie 
korzystają, lecz niestety także wiecćj o Czytelnię się 
nie starali. Jednakowoż z wydziału wychodziły wciąż fary- 
zeuszowskie głosy, że Czytelnią upada; wtedy redaktor 
uważał za dziennikarską powinność ostrzegać i nalegać 
na wydział, aby był czynnym, dowodząc, że utrzyma
nie Czytelni w jlobrćm powodzeniu jest łatwością, 
trzeba tego tylko chcieć i po temu pracować. Za to 
wydział rzucił oszczerstwo na redaktora, „że działa 
przeciw Czytelni“, gdy upomina wydział do czynności; 

a gdy redaktor kilkakrotnie żądał od wydziału dowo
dów lub satysfakcji za to oszczerstwo, wydział na to 
milczy uparcie. Nareszcie pod pozorem przeniesienia 
Czytelni, udało się jćj pomieszkanie zmniejszyć, gdy 
wprzód udało się wielu członków do uczęszczania do 
nićj zniechęcić, i jest już, czego p. Śliwka od po
czątku chciał. Przypominamy to, ponieważ niedawno 
jeden wydziałowy z owćjjd&i. tak wzorowo Czytelnią 
kierującćj poważył się znowu publicznie powiedzieć, że 
to przeniesienie może stać się przyczyną upadku Czy
telni. Zwracamy na to z dziennikarskićj powinności 
uwagę, pytając : dla czegóż tak działacie ?— a czyż tylko 
łudzicie członków przyrzekaniem większego pomie
szkania?

Powracając do teraźniejszego zgromadzenia, sły 
szeliśmy zarzut uczyniony wydziałowi, że niestósowny 
dzień wybrał na zgromadzenie tj. w niedzielę po po
łudniu, gdyż tylko ci co przybywszy do kościoła w 
mieście dłużej się zabawią, na zgromadzenie przybyć 
mogą. Zarzut ten zawiera tylko część prawdy Prawdą 
jest, że niestósowny dzień dla zgromadzenia obrano, bo 
gorliwsi członkowie z dalszćj okolicy zimowym czasem 
woleliby dzień w tygodniu ofiarować, aniżeli w nie
dzielę z domu się oddalić. Ale zarzut ów powtarza się 
corocznie, i zdaje się, że niedogodne dnie dla tych 
zgromadzeń bywają dla tego obierane, aby Czytelnia 
nie wyszła z posiadania kliki, która w nićj swój rej 
przewodzi i nie przeszła w ręce, któreby były czyn- 
niejsze. — Drogą przyczyną jest, zniechęcenie przez 
tęż klikę wielu członków, a osobliwie inteligencji 
i mieszczaństwa, którzy się od udziału w zebraniach 
Czytelni wstrzymują. Gdy już na to wskazywał re
daktor Gwiazdki, wtedy ujęty przez onę klikę kores
pondent Kraju pisał obłudnie: aby redaktor Gwiazdki 
stworzył w Cieszynie narodową inteligencję, któraby 
się Czytelnią zajmowała. Odpowiadamy na to: póki re
daktor Gwiazdki należał do zarządu Czytelni, nietylko 
inteligencja narodowa, jaka była w miejscu, profeso
rowie, urzędnicy i księża uczęszczali codziennie do Czy
telni, ale i mieszczaństwo brało w nićj dość znaczny 
udział. Czemuż póżnićj to ustało, pomimo pomyślniej
szych nawet okoliczności? a pomimo, że dziś nawet 
więcćj inteligencji narodowćj mamy w Cieszynie, wy
dział nie stara się, by ją zainteresować Czytelnią! Dla 
czeg"ż korespondent Kraju, zamiast drwinkę napisać, 
nie wskazał raczćj wydziałowi, aby postarał się o przy
ciągnięcie będącćj w miejscu inteligencji do Czytelni.— 
Ponieważ teraz na zgromadzeniu stała się częściowa 
zmiana wydziału, i wszedł do niego nowy członek, 
który dowiódł starania o powodzenie Czytelni, i po
kazał, że umie coś zdziałać, spodziewamy się, iż tenże 
zwróci uwagę wydziału na tę konieczność, ale też wy
dział musi przywrócić odpowiednie warunki; bo choćby 
i redaktor nie wiem jak liczną stworzył inteligencję na
rodową w Cieszynie, nic to nie pomoże, jeżeli Czy
telnia nie stanie się dla nićj stósowną. I oto droga 
przyczyna, że zgromadzenie było nieliczne.

Ze sprawozdania wydziału godną jest wspomnienia 
jedna szczególnie rzecz, tj. że dochód z teatralnych 
przedstawień w Czytelni ludowćj w npłynionym roku 
wynosił blisko 320 złr., tak iż tym dochodem pokryto 
prawie czynsz od pomieszkania, a to jest najważniejszy 
wydatek Czytelni. — Podnosimy tę rzecz, ponieważ p. 
Śliwka ciągle walczył także przeciw teatrowi w Czy
telni, chociaż teatr przyczyniał się do ożywiania Czy
telni i stał się dla nićj ważnćm źródłem dochodowćm, 
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ale takie odpowiada zadania Czytelni Ladowćj, jako 
środek kształcący w ogóle a w szczególności takie 
jako środek nprawy języka ojczystego. Konsekwentnie 
p. Śliwka, będąc za sprowadzeniem Czytelni do jakićj 
małćj dziurki, mnsiał takie być przeciw urządzania 
w nićj teatralnych przedstawień. Że zaś Czytelnia 
według idealn p. Śliwki nie ma racji bytu ani warun
ków istnienia, więc do czegoi ta przeciwna walka pro
wadzi? — Ten świetny wynik z teatralnych przedsta

wień, był jedynym faktem, którym się przeszloroczny 
wydział poszczycić mógł. Sprawozdawca pośpieszył tei 
przywłaszczyć to za zasługę wydziałowi. Znana chęć 
ostatnich wydziałów przywłaszczania sobie cudzych za
sług, pokazała się i tutaj. Podobno nie mógł tego znieść 
jeden z obecnych członków, i wyraził, że główna za
sługa w tym razie należy się ochocie] amatorów. 
Trzeba też publicznie uznać, że oprócz amatororów, 
największą zasługę ma przeszloroczny kierownik teatru 
p. Babiński, którego gorliwości udało się w c.ągu wio
sny i jesieni uskutecznić 17 przedstawień. Na teraz 
odpada Czytelni tak ważne źródło dochodu, i nasuwa 
się groźne pytanie: czćm go wydział nagrodzi?

Ciekawi jesteśmy, jakie sprawozdanie wydrukuje 
wydział dla publiczności. O swoich czynnościach nie 
będzie mógł wiele p wiedzieć, kiedy mu już odmó
wiono zasługi co do teatru. Dawnićj wydział nie mając 
co mówić w sprawozdaniu rocznóm o swoich czynno
ściach, mówił o zgromadzeniach ludowych, o zabawach 
narodowych itp., jakby to on takowe urządzał; lecz 
zeszłego roku takich zgromadzeń nie było, a więc wy
dział niemi pochlubić się nie może. Ale mieliśmy wy
bór narodowego posła do sejmu, odbyło się zgroma
dzenie wyborców w Jabłonkowie, może to wydział 
Czytelni wliczy do swoich czynności, aby wzbudzić 
podejrzenie władzy p Htycznćj na Czytelnię. Może też 
rzuci klątw ę, lub jakie oszczerstwo na redaktora 
Gwiazdki, iż tenże publicznie żąda większćj czynności 
ze strony wydziału i starania się o rozwinięcie życia 
w Czytelni. Wyrobiło się bowiem między przyjaciółmi 
dzisiejszego kierunku Czytelni zdanie, że podobne sta
rania nie [należą do wydziału. A więe wydział jest 
tylko ad honores, do przywłaszczania sobie zasług nie
zasłużonych, ale nie do działania.

Pomimo to nie przestaniemy nalegać na wydział, 
aby się starał, jak powiedzieliśmy, o przyciąganie i sku
pianie wszystkich żywiołów narodowych z miasta i oko
licy w Czytelni, i obmyślił warunki, które do tego są 
koniecznemi. Dalćj wydział powinien się starać, aby 
nie zachodziło nic, co Czytelnię kompromituje i wy
stawia jćj słabość na jaw. Słabość Czytelni bowiem 
kompromituje całą narodowość polską ns Śląsku. Dą
żenia takiego wydział powinien się strzedz, bo na niego 
spada wina. A powtarzamy : otrzymanie Czytelni w po
myślnym stanie to fraszka, trzeba tylko chcieć i działać.—

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Sprawa reformy wyborczćj ugrzęzła 

na piękne. Centralistyczne dzienniki składają zwłokę 
□a różne przyczyny, nie wymieniając prawdziwój. A 
prawdziwą przyczyną zwłoki jest stanowisko zajęte 
przez delegację galicyjską. Ministerstwa zdawało się, 
iż łatwo pozyska Polaków, aby nie usuwali się z rady 
państwa przy uchwalaniu bezpośrednich wyborów. Pró
bowano więc uzyskać ich upoważnienie do wniesienia 
tego projektu, ale delegacja odrzuciła stanowczo wnio
sek. — W tćj sprawie pisze dalćj Gaz. Narodowa:

Korona ciągle obstoje przy swćm pierwotnćm 
postanowieniu, że wniesienie reformy wyborczćj zależy 
od skłonienia się do nićj Polaków. Z tego powoda 
rząd był zmuszonym powołać hr. Gołnchowskiego do 
Wiednia, zapewne aby pośredniczył między rządem a 
delegacją polską, a to na podstawie memorjałn, który 
namiestnik na życzenie cesarza w Gödöllö przedłożył. 
Zasada, adres sejmu i charakter ministra Lassera po
zostawiają jednak delegacji naszćj jedną tylko drogę: 
opuścić radę państwa, skoro będzie reforma wyborcza 
wniesioną. P. Lasser zechce delegację naszą przyrze
czeniami odosobnić; tymczasem wiemy z góry, że 
choćby nam nadano i rezolucję, nawet bez przymusu 
imatrykulacji, centraliści opanowawszy stale radę pań
stwa, a nas odosobniwszy, mogą za rok wszystko nam 
odebrać i jeszcze Galicję podzielić. —

— Hr. Władysław Plater przesłał następne spro
stowanie do wiedeńskićj Neue freie Presse, ogłoszona 
w dziennikach zagranicznych: „Villa Broelberg pod Zu
rychem 29. stycznia 1873 r. Panie Redaktorze 1 Upra
szam o następne sprostowanie, wymaga tego prawda i 
sumienność, któreby powinny towarzyszyć wszelkićj 
walce stronnictw politycznych. Od pewnego czasu nie
które dzienniki wiedeńskie przedstawiają emigrację pol
ską jako przychylną wyborom bezpośrednim w Galicji, 
i wzmiankują o liście pisanym w tym celu przez je
dnego ze znakomitszych Polaków. Prawdą jest jednak, 
że emigracja nie ma rad do dawania Polakom w kraju 
będącym, i że ich nie dawała. Nie jest jćj posłan
nictwem prowadzić opinję publiczną w Galicji, to na
leży do reprezentacji legalnćj krajowćj, do sejmu lwow
skiego. Emigracja, jako galęż wielkiego drzewa naro
dowego, podziela zdanie tego sejmu w sprawie wybo
rów bezpośrednich. Jeżeli który z Polaków zdanie prze
ciwne wypowiedział, wyraził swoją nie zaś emigracji 
opinję. Oddajmy każdemu co ma się należy i bądźmy 
w prawdzie.“ —

— Dzień 2. lutego, w którym miały się odbywać 
tabory ludu czeskiego, w sprawie petycji patrjotów cze
skich i o bezpośrednich wyborach, minął najspoko’niéj, 
bez wszelkich demonstracyj, chociaż władza użyła 
wszelkich środków ostrożności. — Tak np. w Pradze 
było wojsko konsygnowane. Na Żyżkowie, gdzie miał 
się odbyć tabor ludu z Pragi i okolicy, było najwięcćj 
wysłanych strażników policji. Mieszkańcy Zyżkowa już 
byli przygotowani na załogę wojskową, jak przed ro
kiem w Kolinie; ale nie uczyniono tego, niewiadomo 
z jakich przyczyn. Przybyła jednak straż policyjna z 
Pragi już wcześnie rano, a z Brandysa przybyli dra
goni. Policja znalazła tam na wysokim slnpie wywie
szony zeszytek „ustawy o zgromadzeniach,“ który za
raz z miejsca usunęła. Te zarządzania sprawiły, że 
istotnie wielu ciekawych wyszło popołudniu z Pragi na 
Żyżków, ale policji nie zadano żadnćj przyczyny do 
zakroczenia. Tak też w innych miejscach nie zaszło 
nic; lud czeski nie taborowa!, zadowolniwszy się re- 
knrsami przeciw zakazom taborów. —

— Z Ołomuńca donoszą d. 1. lutego, że do tam
tejszego starostwa zostali wezwani wszyscy przełożeni 
gmin słowiańskich, którzy mieszkańców tychże gmin 
skłaniali do podpisywania petycji przeciwko bezpośre
dnim wyborom. — W Walaskich Kłobukach na Mora
wie, gdy podpisywano tę petycję, przybył c. k. starosta 
powiatowy Maccnaner, rozkazując, aby mn petycję wy
dano lub zniszczono. Nie Uczyniono mu zadosyć, ale 
jest to przecie charakterystycznćm. — Rzip pisze także 
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že i po domach zakazywano podpisywanie petycji. 
Ciągle nasuwa się przy tych wiadomościach pytanie: 
dla czego Niemcom wolno podpisywać wszelkie petycje 
a Słowianom nie? —

— Dla czego przeciw centralistycznćj reformie wy- 
borczćj podnosi się taka opozycja, wykazują pisma fe- 
deralistyczne. Według nićj bowiem w niektórych okrę
gach na 18,000 dusz przypada jeden poseł do rady 
państwa; kiedy w innych okolicach niemiłych centra- 
listom dopiero na 3—5 razy większą liczbę dnsz jeden 
poseł przychodzi. W Czechach ludność czeska licząca 
3,200,000 dusz ma mieć tylko 33 poi łów; a ludność 
niemiecka licząca tylko 1,800,000 dusz ma mieć 57 po
słów. Na Morawie ludność czeska 1,439,000 du" ma 
mieć 9 posłów; a ludność niemiecka 514,000 dusz, ma 
mieć 25 posłów. W Śląsku ludność słowiańska, 248,000 
dusz, miałaby 1 posła; a ludność niemiecka, 258,000 
dusz, 9 posłów. W Krainie na ludność słowiańską, 
428,(100 dusz, przypada 4 posłów; a na łndność nie
miecką, tj. 29,000 dusz, takže 4 posłów, itd. Otóż 
w ten sposób chcą sobie centraliści zapewnić pano
wanie. —

— Pomiędzy petycjami za reformą wyborczą, śmiech 
i politowanie bndzi doniesienie pism centralistycznych, 
že jedną z tych petycyj wysłało 4 żydków ze Zbaraża: 
Moses Mescheles, Icyk Kop, Szaja Orenstein i Moses 
Feuerstein. —

— Minister Glaser przesłał nadproknratorom w Ga
licji instrukcję, w którćj gani dziennikarstwo galicyj
skie, że rozwinęło agitację przeciw bezpośrednim wy
borom. Minister nakazuje podrzędnym organom wpoić 
przekonanie, že to postępowanie dzienników jest nie
prawne, i żąda, aby dzienniki galicyjskie podciągnięto 
pod rygor prawa. — Jeden Nr. Kraju został skonfisko- 
wany podobno wskutek tćj instrukcji. —

— Sejm węgierski nkończył ogólne rozprawy 
o budżecie na r. 1873. Mowa, którą Koloman Tisza 
miał przy tćj sposobności, odznacza się jasnością po
glądów i dokładnością rozumowania. Tisza dowodził, 
że kredyt Węgier ucierpiał tylko z własnćj winy rządu. 
Podniósł on szczególnićj cztery następujące punkta: 
stosunki rządu węgierskiego ze spekulantami najniższćj 
kategorji, nieakuratność rządu co do zawieranych prze
zeń układów, lekkomyślny zarząd finansów, a nareszcie 
nmowę z bankiem narodowym wiedeńskim. Ma się ro
zumieć, że cała mowa Tiszy bardzo się nie podoba 
dziennikom wiedeńskim, będącym na nslugach finansi
stów, ale szczególnie obnrzi** je ustęp o banku narodo
wym, gdyż to niezaprzeczoną jest prawdą, że Węgrzy 
w sprawach finansowych nie daleko zaszli, a pokazuje 
się nader dowodnie, jak spekulanci wiedeńscy nmieją 
korzystać z tćj ioh niewiadomości. —

— Między biedactwem zarobkującćm we Wiedniu 
wielki popłoch. Prócz wielu innych banków budowni
czych dano tu konce^ę bankowi „Central Bauverein,“ 
którego ogłoszonym celem było budować dla ludzi nie
zamożnych domy, a raczćj pomieszkania. Robotnicy i 
klasa średnia wpłacali pewne kwoty na rachunek tych 
mających się budować domów, które z czasem miały 
przejść na własność wpłacających. Tymczasem ani je
dnego domu nie zbudowano, włożone przez biedaków 
pieniądze sprzeniewierzyła rada zawiadowcza, i teraz 
zoitała aresztowaną. Jest to jeden hrabia, jeden baron 
i jeden handlarz drzewa, a właściwie lichwiarz, pierwsi 
goli jak święci tureccy, tylko ostatni ma realności, na 
których tysiączną część krwawego grosza odbić można.

Hrabia z baronem poznali się w wojshn, 1 bnlając bez 
funduszów żyli kredytem, mianowicie owego handlarza 
drzewa. Ten obaczywszy, że od tych panów, którzy i 
z wojska wystąpili, nic odebrać nie można — zamiast 
jako oszustów oddać ich do kryminału, zaproponował 
im, aby swoje nazwiska podali jako firmę do koncesji 
owego bankn złodziejskiego. — Jeszcze w sierpniu 
uwiadomiono o szachrajstwie tych panów władzę poli
tyczną — ale nadaremnie. Na tym bankn nie koniec; 
jest ich we Wiedniu wiele takich, tylko że pod kierun
kiem żydów zręczuićj są prowadzone. Ale i one mnszą 
skończyć się w kryminale. — Na Morawie i w Cze
chach kasy pożyczkowe stoją pod ścisłym nadzorem 
rządu, choć niema tam defraudacyj; setka, dana na 
cele publiczne, godziwe, ale statutem nie przewidziane, 
sprowadza zamknięcie „záložny“ — bo to banki opo
zycji. Tu miljony biedactwa idą z dymem, jeśli przy
padek nie zwróci nwagi sądów. Są to banki teutońsko- 
semickie! — Jeśli nie co innego to łomot opadających 
banków zada tu cios zabójczy centralizmowi. — G. N.

?ru«y I Niemce. Z powodu petycji z Prus Zachodnich, 
pokrytćj kilkudziesięciu tysiącami podpisów, a żądającćj 
równouprawnienia języka polskiego, miał poseł Ły
sko weki w sejmie pruskim obszerną bardzo dobrze 
uzasadnioną mowę. Na nic się atoli zdały rozumne wy
wody i wołania o sprawiedliwość. Izba przeszła do po
rządku dziennego nąd żądaniem ludności polskićj. — 
Sejm zmienił artykuły 15 i 18 konstytucji, aby mógł 
łatwićj przeprowadzić projekta kościelno-polityczne, 
przez które państwo wdziera się w sprawy kościelne.—

Francja. Komisja trzydziestu ze zgromadzenia na
rodowego wybrana, zajmuje jię ciągle oznaczeniem 
władzy i praw prezydenta rzeczypoapolitaj. Rokowania 
jćj z Thiersem w tćj sprawie pochłaniają przede- 
wszystkićm uwagę całćj Francji. Komisja jest prze
ważnie monarchiczna, a Thiers chwieje się ciągle, mię 
dzy monarchistami a republikanami, i dla tego nie 
może stworzyć formy rządu doskonałćj. Thiersowi szcze
gólnićj chodzi o prawo mówienia w ciele prawoda 
wczćm, bo lubi wiele mówić, i oto, zamiast położenia 
trwałego fundamentu pod gmach rzeczypospolitćj kon- 
serwatywnćj, jaką utrwalić przyobiecał, — mamy dłu
gie konferencje prezydenta z komisją o prawo brania 
udziału ze strony najwyższego przedstawiciela władzy 
wykonawczćj w tych łun owych rozprawach. W roko
waniach tych me można się wcale dopatrzeć jakiejś 
wyższćj myśli, jakićjś stalćj polityki i ściśle określo
nego planu, słowem zupełny brak przewodnićj myśli 
w zachowaniu się rządu w obec komisji 30etu. Stąd 
i monarchiści i klerykalni i republikanie nie dowie
rzają jemu. Gdyby p. Thiers stanął przynajmnićj silnie 
na gruncie własnego orędzia i rozwijał systematycznie 
wygłoszone tam zapatrywania, jnżby tćm samćm uni
knął zarzutu chwiejności, jaki go bardzo często spotyka.

— W zgromadzeniu narodowćtn w Wersalu toczą 
się rozprawy nad sprawozdaniem komisji dostaw woj
skowych podczas wojny. Wykryto wielkie przenie- 
wierstwa. —

— Czwarty miljard kontrybucji wojennćj, Francja 
ma zamiar spłacić w pięciu albo może i w czterech 
miesiącach. Chcianoby w Wersalu, żeby cesarz nie
miecki po wypłacie czwartego miljarda zmniejszył kon- 
tyngene wojska okupacyjnego, gdyż podług nkładów 
z 29 czerwca 1872 r., cesarz niemiecki ma prawo 
otrzymać 50.000 żołnierza we Francji aż do całkowitćj 
wypłaty kontrybucji wojennćj. Od tego drakońskiego 
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Rozmaitości.
— Z Baiwułdu w Oalicji Gwiazdka Cieszyńska w Nrze 

4 br. podaj« pod napi jem „Anglia“ niektóre wiadomości o po
grzebie cesarza Napoleona i o zamiarze jego bratanka, usunięcia 
się od familji. — Przypadkowo przeglądając „Przyjaciel Domo
wy“ z r. 1862, przeczytałem na stronie 96 następujących kilka 
wierszy, które tu dosłownie przytaczam: „W Paryżu ostatniemi

prawa chce się Francja uwolnić. — Jak Liberté do
nosi, na pożyczkę trzymiljardową wpłynęło już do kas 
rządowych dwa miljardy i 300 miljonów, a žatém rząd 
poi ada już 30<) miljonów na spłatę ostatniego (piątego) 
miljarda. —

— Bonapartyéci we Francji nie tracą otuchy. D. 23. 
stycznia odprawili w Paryżu w kościele św. Klotyldy 
nabożeństwo za Napoleona, a teraz Klemens Duvernois 
ogłosił w Ordre manifest bonapartystowski, który miał 
być zredagowanym w Cbiselburst. Powiada on: „Re
stauracja cesarstwa dopełni się nie drogą komplotu, nie 
drogą zamieszki ulicznćj ani skrytćj intrygi, ale za wolą 
kraju, który uzna niemożliwość umiarkowanćj republiki 
i przestarzałćj monarcbji. Każdy więc może złączyć się 
z cesarstwem, nie wyrzekając się swych idei, ni swćj 
godności, ponieważ cesarstwo nie będzie reprezentować 
żadnego odrębnego systemu. — Potrzebną jest rzeczą 
jednak, ażeby Francja ocaloną była od najścia i roz- 
cząstkuwania, któicby nieuniknionćm były następstwem 
zwycięztwa radykalistów , potrzebnćm jest dla Francji 
i Europy, ażeby podstawy społeczne były ocalone. — 
Ażeby zażegnać burze polityczne i socjalne, nie dość 
jest konstytucję napisać, ale potrzeba temu, czego się 
pragnie, nadać trwałość, poddać pod opiekę wielkiego, 
przez młodego księcia gedme noszonego imienia, księ
cia, który nie jest ani naczelnikiem stronnictwa, ani 
narzędziem koterji, ani wcielemem systemu, ale raczćj 
mężem Francji. — Prawem naszćm jest uzyskać pe
wność, że jedynie wola ludu rozstrzygnie między re
publiką a monarcbją, i między naazym księciem a in
nymi, których przedstawią drudzy itd. —

W Szwąjcarji dokonało się nowe rozdwojenie ko
ścioła. Biskupi tamtejsi nie chcą przyznać państwu 
prawa do regulowania artykułów wiary i do ograni
czenia wykładu nauki religji, oraz nie ebeą się zrzec 
prawa dozoru nad księżmi. Przyszło do tego, że rząd 
berneński wniósł usunięcie z nrzędu biskupa bazylcj- 
skiego Lachauda. Konferencja diecezalua w Solurze 
przyjęła wnioski rządu berneńskiego, a opierają się 
temu tylko katolickie kantony Zug i Solury. Te ostatnie 
oświadczyły, że nie uznają usunięcia biskupa Lachauda 
i będą w nim nadal widziały jedynie prawowitego ster
nika swćj dyecezji. Przeciwnie zaś inne Kantony na
leżące od bisknpstwa Bazylejskiego uchwaliły usunąć 
biskupa Lachauda., odebrać mu dochody, położyć areszt 
na te, które mu wpływają zkądinąd, pozbawić go mie
szkania i zmusić do wyjazdu, a w jego miejsce mia
nować administratora. — Ta sprawa jak i sprawa bi
skupa genewskiego Mermilłoda, są objawami téj samćj 
walki na polu kościelnćm w Szwajcaryi, jaka się tam 
objawia na polu połitycznćm pod formą rewizji konsty
tucji w duchu centralizacyjnym. Oba objawy mają głó
wnie na celu zjednanie żywiołowi niemieckiemu prze
wagi nad innemi narodowościami, mianowicie nad na
rodowością francuską. Przez to zaś ma się Szwajcarja 
przysposobić do utonięcia w Niemczech. Za stracony 
niegdyś Neufchatel, starają się Prusy pozyskać całą 
Szwajcarję. —

czasy tak wiele ludzi garnęło się do ceaarakiój bibljoteki, że 
wszystkich pomieścić było niepodobieństwem. Pizy czy -ą tego 
była następująca okoliczność: W bibljotcce znajduje się ręko- 
pism zawierający proroctwa o Napoleonie III., że tylko 10 lat 
panować będzie, i źe 1872 r. ma być zamordowanym. Następnie 
powiada prorok, że brataniec jego zgładziwszy ze świata cesar
skiego syna obejmie władzę, poczćm wybuchnie straszna wojna 
w eałćj Europie, a Paryż będzie zdobyty i zburzony.“ — Dzi
wna to i prawdziwie nieodgadniona przepowiednia, która cho
ciaż niezupełnie, ale przecież się sprawdziła. Cesarz Napoleon 
nmarł i jnż nic pannje. Wojna była. Paryż spalony, zburzony. 
— Co do bratanka i syna cesarskiego a Napoleona IV. — to do
prawdy wartoby się zastanowić. Czyby przepowiednia z r. 1862 
miała być przestrogą, taką, jakie miewał Napoleon I.? — Jeżeli 
tak, to żle zrobił ten, który się nie strzegł, a kogo to obchodzi, 
lepićj zrobi gdy będzie ostrożnym. — Czytałem gdzieś, że dzieją 
się cuda na swiecie, o których się nawet największym filozofom 
nie śniło.“ Wprawdzie nie wszystko i nie w tym samym czasie 
się spełni, ale przecie się spełnia.........— M.

— Wskutek namowy prusofilów zebrało się we Wiedniu 
d. 30. zm. okuło 1000 czeladników kamieniarskich i postawili 
wniosek : „Urządza się powszechne bezrobocie kamieniarskie, 
aby wystawa powszechna nie mogła przyjść do skutku.“ Komi
sarz policji rozpędził to zgromadzenie. —

— Jako ilustracja społecznych stosunków Berlina, téj 
„metropoli Niemiec“ i „stolicy świata,“ jak z dumą dziś się wy
rażać lubią pisma berlińskie, prawiąc o „zgniłych“ stosunkach 
francuskich, zasługuje na nwagę następujący raport urzędowy. 
Pod przewodnictwem komisarza policji Wuilschina zrobiono 
15. bm. i r. obławę po wszystkich kryjówkach zbrodniarzy w 
Berlinie. Z połowu tego dostali się w ręce policji dobrzy i 
długo szukani znajomi policji. Najwięcćj panów czy ryccrzów 
nocy ujęto w ulicy Jakóba w 'okaln zwanym Deutscher Ver
kehr (niemiecka gospoda). Urzędnicy posiwiali w służbie, którzy 
przecież wiele już widzieli, nie mogli się uchronić odrazy wstą
piwszy w to miejsce. W sklepie, w miejscu biotem przerosłćm, 
leżało 150 ludzi na stolach, ławach i gułćj ziemi. Na I. i II. 
piętrze znaleziono 60— 70 osób w łóżkach; na górze zaś, dokąd 
jakby przez trzęsawisko dosłownie po gnoju przechodzić było 
trzeba, leżało 80—100 ludzi, literalnie często jeden na drugim. 
Gospodarz pobiera w sklepie po 2, na I. piętrze po 7'/,, na II. 
piętrze po 5, na górze po 1 sgr. od osoby za nocleg. Tak się 
przedstawia nawet samćj poli'ji „Gospoda niemiecka“ w stolicy 
świata. —

— Szczególny zbieg okoliczności. W sam dzień śmierci 
Napoleona tj. 9. stycznia nadeszła do Hamburga wiadomość, że 
okręt „Sedan“ należący do jednego z tamtejszych domuw han
dlowych, rozbił się na wodach chińskich. Hamburskie towarzy
stwo asekuracyjne musi zapłacić 300,000 bankmark tytułem wy
nagrodzenia. —

— Największe i najludniejsze miasta Europy według 
ostatnich obliczeń statystycznych idą po sobie w takim po
rządku: Loudyn 3,800,000 mieszkańców, Paryż 1,850,000, Kon
stantynopol l,065,u00, Wiedeń z przedmieściami 900,000, Berlin 
830,000, Petersburg 670,000, Liwerpol 520,000, Manchester 
z Sheffieldem 500,000, Glasgow 470,000, Neapol 440,000, Moskwa 
4000C0, Birmingham 370,000, Lyon 324,000, Dublin 320,000, 
Madryt 318,000, Brnksella z przedmieściami 318,000, Marsylja 
312,000, Peszt-Buda 280,000, Amsterdam 280,000, Leeds 260,000, 
Lizbona 260,000, Warszawa 230,000, Hamburg 236,000, Rzym 
226,000, Turyn 210,000, Wrocław 208,000. — Wszystkiego 26 
miast mających ód 200,000 do 4,000,000 blisko ludności; Wrocław 
stanowi minimum a Londyn maximum. —

— Kronika nienormalnej temperatury w porze zimowćj 
w Europie, podaje następujące daty: W r. 1172 drzewa pokryły 
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się w zimie liśćmi, i ptastwo gnieździć się zaczęło. W 1289 r. 
nie było wcale zimy, w 1341 r. drzewa owocowe zakwitły w 
marcu, a w maju wiśnie dojrzały. W 1538 r. ogrody pokryły 
aie świeżę zielonościę i kwiatem w grudniu i styczniu, toż samo 
w latach 1588, 1607, 1069, 1617 i 1659. W r. 1722 nie było 
wcale śniegn i mrozów, tak źe nie palono już od stycznia w 
piecach, a w lutym drzewa pokryły się kwiatem. W r. 1807, 34 
i 46 nie było też prawie zimy, a w r. 1780 w Petersburgu na 
nowy rok było 8 stupni ciepła. —

Doniesienia piśmiennicze.
__ Książeczka o małżeństwie ułożona dla ludu 

chrzefciańskiego przez ks. dr. Leopolda Otto. W Cie
szynie. Nakładem autora. Drukiem Karola Prochaski. Kjiężeczka 
ta przez zaszczytnie znanego pastora cieszyńskiego napisana po- 
polarnie spodziewać się może rozpowszechnienia, a osobliwie 
między ewangielikami polskiemi. —

— Poradnik Gospodarczy, wydawany przez p. Karola 
Miarkę w Królewskićj Hucie, będęcy także organem Cieszyń
skiego Towarzystwa rolniczego, przestał od nowego rokn wy
chodzić, z powodu nicdostatecznćj liczby abonentów. Żalnjemy 
tego ubytku. — Przestał także wychodzić Przyjaciel Dzieci 
p. Chociszewskiego w Poznaniu. —

— Po sejmie Pod tym tytułem wyszła we Lwowie bro
szura polityczna niewiadomego autora, napisana w duchu fede- 
ralistycznym i porozumienia się z Rusinami. — 

Z Cieszyna.
— Ludność morawskiego narzecza w Opawskiém podpi

suje petycję do cesarza przeciw bezpośrednim wyborom, którćj 
treść jest następująca: »Gdy WCKMość raczył powołać mini
sterstwo Hohenwart«, które stojęc ponad stronnictwami, miało 
wszystkie królestwa i kraje monarchji zjednoczyć w konstytu- 
cyjnćj czynności; i gdy to ministerstwo oświadczyło, że będzie 
dężyć do pogodzenia sporów narodowych i politycznych, szeze- 
gólnićj do przeprowadzenia artykułu 19 o równouprawnieniu na
rodowości, rozradowała się ludność księstwa Ślęskiego, tuszęc, 
że nadeszła chwila, w którćj spełniona będzie wola WCKMości, 
aby monarchja Habsburgska stała się przestronnćm pomieszka
niem dla wszystkich narodów różnego języka. Gdy reskrypt z 
d. 12. września 1871 zwiastował sejmowi Królestwa czeskiego, 
że jest życzeniem WCKMości, aby stosunek tego królestwa do 
całćj monarchji uporządkowany został sprawiedliwie i zadowal- 
niajęco, słowiańscy mieszkańcy Ślęska, złączonego od wieków 
z Królestwem czeskićm, upewnili się w nadziei, że stosunki ca
łego państwa ustalone zostanę na podstawach historycznych, na 
jakich to państwo powstało, i które jedynie zabezpieczaję mu 
trw dość, wzrost i pomyślność. Lecz nieoczekiwanym przewrotem 
zmarniały nasze nadzieje. Dężność opaczna jednego stronnictwa 
usiłuje zniweczyć prawa królestw i krajów, zaręczone wieloma 
pamiętnemi aktami, a naostatku najwyższym dyplomem z 20. 
października 1860. Od czasu wydania tego dyplomu już wiele 
się stało, czćm prawa królestw i krajów ścieńczono, ale nie nie 
ma tak wielkićj doniosłości, jak bezpośrednie wybory, które to 
stronnictwo chce zbrobić prawem. Przez bezpośrednie wybory 
maję być starosławne królestwa i kraje mocarstwa habsburskiego 
rozerwane na wyborcze okręgi, aby zniweczyć indywidualności 
krajów. Sejmom ma się odebrać prawo wybierania posłów do

reprezentacji całego państwa, i tćm samćm ma być dyplom pa
ździernikowy unieważniony. Przez bezpośrednie wybory ma być 
reprezentacja państwowa złożona na szkodę większości ludów, 
a mianowicie ludności slowiańskićj, która stanowi większę po
łowę Ślęska. Przeto w niezlomnćj wierności do tronu i ojczyzny 
zanosimy prośbę naszę tam skęd, ludy nustrjackie jedynie je
szcze oczekuję ratunku wśród istniejęcych waśni; prosimy 
WCKMości o odwrócenie kroków na drodze, na którćj nie 
można osięgnęć zadowolenia ludów pod berłem WCKMości złą
czonych. Prosimy WCKMości o powołanie do rady swojćj mę 
żów, którzy nie sę tylko jednemu stronnictwu oddani, ale w du
chu prawdziwie austrjackim pragnę pojednania wszystkich ludów 
austrjackich.** —

— Towarzystwo naukowej pomocy Księstwa Cieszyń
skiego majnż zamianowanych Delegatów dla wszystkich ważniej
szych okolic Księstwa, i oczekuje od nich skutecznćj działal
ności, oraz oświadczeń, które jeszcze nie wszyscy nadesłali Dy
rekcji, aby im mogła nadesłać legitymacje. Ponieważ niektórzy 
Delegaci zapytuję o wyznaczony dla nich okręg, uwiadamiamy, 
że to następi, skoro wszyscy Delegaci się oświadczę względem 
przyjęcia poleconego im urzędu, a tym czasem upoważnieni sę 
już do pracowania na korzyść towarzystwa, gdy się im sposo
bność nadarzy. —

— Młody i powszechnie lubiony nauczyciel tutejszćj szkoły 
ew. Jan Szarowski umarł d. 4. bm. i pochowany był w czwar' 
tek. —

Wiedeń (1. lutego)

Peszt (1. lutego)

Praga (1. lutego)
Ołomuniec (1. lutego)
Kraków (4. lutego)
Lwów (31. stycznia)

(6 90 4 25 3
(7 30 4 -0 3
(6 65 3 95 2
(7 40 4 5 3
(6 20 4 33 3
(7 25 4 53 4
7 2 4 64 3

(5 25 4 25 3
(6 75 4 55 3
5 55 3 86 2

Kuku* 
rydzn. 

zł. kr. zł. kr.
1 74 3 70
2 6 3 85
1 70 3 65
1 80 3 70
1 88-------
2 28 -------

75 1 96 -------
25 1 85 -------

62 ■/, 2 —-------
80 1 70 -------

Pazmicn 
zł. kr.

Żyło 
zł. kr.

Jęczmień 
zł. kr.

45
52

Owies

75

Ceny na targu w Cieszynie d. 1. lutego: pszi nica (83 ft.) 
6 zł. 39 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 38 kr. — jęczmień (71ft.)3 złr. 
11 kr. owies (50 ft.) 1 złr. CO kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Ażjo od śrebra w Wiedniu 5. lutego: 7.75. — Dukat ce
sarski 5.12. - Talar 1.62 — Renta papier. 68.80; śrebr. 73.—

Ogłoszenie.
Przy dwnklasowćj szkole ludowćj w Pietrowicach, z ję

zykiem wykładowym polskim i niemieckim, jest opróżniona po
sada podnanczyclela z rocznę płacę 240 złr. i pomieszkaniem. 
— Stamjęcy się o te posadę maję swoje własnoręcznie pisane 
prośby, z wykazami co do wieku, uzdolnienia i dotychczaso
wego zatrudnienia swego, wnieść najpóżnićj do d. Ž8. lutego 
1878, a zwłaszcza jeżeli już sę w obowięzku nauczycielskim, 
przez przełożonę radę szkolnę powiatowę do miejscowej rady 
szkolnćj w Pietrowicach.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysziacie d. 25. stycznia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczęcy :
Schubert.

"W introligatorni H. Feitzingera w Cieszynie
znajdę dziewczęta za debrę zapłatę zatrudnienie.

Przyjmie się także chłopca do nauki.

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Do delegacji galicyjskiej w radzie państwa.
Znown wiedeńskie dzienniki głoszą, iż z Polakami 

ponównie rozpoczęto rokowania, i że hr. Gołuchowski 
dla tego bawi w Wiedniu, aby zbadać cenę koncesyj, 
które mają być przyznane Galicji, jeżeli ta zgodzi się 
na reformę wyborczą według projektn centralistów. Po
nieważ centralistyczne pisma często już rozgłaszały po
dobne wieści, które jednak nie sprawdziły się, nie 
wiemy czy dzisiejszćj wierzyć można. Przypominamy 
atoli delegacji galicyjskićj, że oprócz Polaków w Ga
licji, są także Polacy na Śląsku i inne ludy słowiańskie 
w Austrji, które mają te same potrzeby i żądania, jakie 
mają Polacy galicyjscy, a bez względu na tychże de 
legacja galicyjska nic nie powinna przedsiębrać.

Polacy galicyjscy nie śmią opuszczać Polaków ślą
skich i innych ludów słowiańskich Austrji, ale muszą 
z nimi łącznie postępować, jeżeli nie chcą ciężkiego 
na siebie ściągnąć zarzntu. Jeżeli bowiem jakiemi kon
cesjami przez centralistów dla Galicji jedynie daněmi 
lub tylko obiecanemi się zadowolnią, wtenczas nabę- 
dziemy przekonania, że ofiarują nas Ślązaków i inne 
ludy austrjackie, aby sami dla siebie tylko coś z łaski 
centralistów dostać mogli. Byłaby to najnędzniejsza 
szacherka i niegodna bohaterskiego narodu. Centraliści 

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. Iß c.

raziła już tę obawę Gaz. Narodowa: 
uowawszy stale radę państwa, a nas odosobniwszy, 
mogą za rok wszystko nam odebrać i jeszcze Galicję 
podzielić.“

Dla swego własnego dobra powinna więc Galicja 
nie przyjmować osobnych koncesyj, ale tylko w łą
czności z drugiemi ludami słowiańskicmi. Wtedy tylko 
nabytek będzie miał trwałość. Prócz tego jest jeszcze 
moralna pobudka, jest obowiązek względem bratnich 
ludów, któreby Polakom straszny zarzut zdrady uczy
niły. Że centraliści do takićj niesprawiedliwćj nadwła- 
dzy dążą, za dowód wystarczy wpatrzenie się do ich 
projektu reformy wyborczćj. Oto według tego projektn 
rada państwa miałaby być z ludności różnych krajów

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 c. od 

wiersza drobnego, e do
datkiem 80 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota, 

[eszynie] 
■ego.Pismo poświęcone uance, przemysłowi, zaDawie i 

Rocznik 26.

iści opa-

Czyżby mogli galicyjscy politycy do utrwalenia ta-

w następujący sposób złożona:
w Czechach: ludność czeska 3,200000 — 33 posłów
n » „ niemiecka 1,800,000 — 57 „
w Morawie : ludność czeska 1,439 000 — 9 posłów
» w „ niemiecka 51-,000 — 25 „
w Śląsku : ludność słowiańska 248,000*) — 1 posła
n n „ niemiecka 2u8,000 — 9 „
w Krainie: ludność słowiańska 428 000 — 4 posłów
n w „ niemiecka 29,000 — 4 „

*) Stosunek ludności słowiańskićj i niemiockićj w Śląsku 
w tćm zestawieniu jest także na korzyść centralistów podany, 
bo pomimo usiluego germanizowania, większa połowa Śląska 
jest słowiańska.

zapewne chętnie przystaną na niejakie koncesje dla 
Galicji, żeby ją tymczasem odosobnić, aby potćm mogli 
resztę ludów i krajów słowiańskich owładnąć. Galicja- 
nie wydaliby w ten sposób ludy słowiańskie na pastwę 
centrali tom, a to nie miałoby błogosławieństwa.

Historja daje nam naukę: Gdy Polacy zaniechali 
słowiańskićj polityki Bolesławów Wielkich, gdy opu 
ścili Słowian nadełbiańskich, ofiarnjąc ich Niemcom, i 
z kolei odstąpili Śląsko, w następstwie doszli do tego, 
że Polska przestała istnieć jako państwo. Dziś Galicja, 
jako cząstka Polski, znajduje się w podobném poło
żeniu. Jeżeli Galicja opuści Polaków śląskich i ludy 
słowiańskie Austrji, przyczyni się do tego, żeby Polska 
przestała istnieć jako narodowość.

Koncesje .wyjątkowo dla Galicji tylko przez cen
tralistów udzielone, mogą mieć ledwo chwilową trwa
łość. Wiadomo, że przed kilku laty już udzielono Ga
licji prafro przeprowadzenia tamże języka polskiego, a

kićj niesprawiedliwości w państwie anstrjackiém, do 
ujarzmienia bratnich szczepów, przyłożyć swą rękę 
chociażby im nawet obiecano, że reforma wyborcza nie, 
będzie na Galicję rozciągnięta?

Oprócz owéj niesprawiedliwości, centralistyczna re
forma wyborcza za pomocą wyborów bezpośrednich 
dąży do zniweczenia autonomji królestw i krajów. Gdy
by posłów do rady państwa wybierały bezpośrednio 
okręgi wyborcze a nie sejmy, wtenczas rada państwa 
przestałaby być wyrazem *właściwych  reprezentacyj 
krajowych, zwróciłaby się przeciw sejmom, i te straci
łyby swe znaczenie; królestwa i kraje Austrji zostałyby 
pozbawione swych praw historycznych. Jak Węgry 
nie chcialy się zrzec praw swoich, tak nie chcą się 
zrzec Czechy, Tyrol, Kraina, Styrja itd.; a podobnież 
Galicja nie chce się pozbawić swćj autonomji. Każdy 
z tych krajów broni swćj historycznćj odrębności, in
dywidualności.

zeszłego roku wydało ministerstwo rozporządzenie, któ- 
rćm owe prawo zostało ścieśnione. Jak centraliści upo
rają się z resztą Słowian, łatwiejsza potćm będzie dla 
nich rozprawa z odosobnioną tymczasem Galicją. Wy-
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Mówią galicyjscy politycy: interesa Austrji i inte
res» Galicji są te same. Wierzymy im. A na czćmże 
interesa Austrji polegają? Na tćm, czego wszystkie 
ludy Austrji pragną i żądają. Otóż wszystkie ludy 
austrjackie: Tyrol, Tryest, lud niemiecki w Styrji i 
górnych Rakusach, Słowieńcy, Morawianie, Czesi, Ślą
zacy, Polacy i Rusini galicyjscy oświadczają się w pe
tycjach przeciw centralistycznój reformie wyborczéj, że 
jest niesprawiedliwą i niesłuszną, a żądają pojednania 
ludów na zasadach federacyjnych.

Centraliści są tylko partją, nie mającą nawet ani 
ludu niemieckiego za sobą. Z nimi Polacy układać się 
nie mogą, bo czego centraliści chcą, to nie jest intere
sem Austrji, kiedy nie jest interesem jéj ludów. To 
delegacja galicyjska musi mieć na oku, — kiedy inte
res Austrji jest oraz interesem Galicji. M.

Wychodźcy.
Obrazek z Wielkopolski przez Fr. Szt.

(Dokończenie.)
Po przeczytaniu listu gromada uczula żal wielki 

za swojakiem, łzy padały z ócz starym gospodarzom. 
— „Biedaczysko,“ rzeki Michał Maliniak, „zwyczajnie 
opętali go jak i nas wtedy; tylko my starsi spostrze
gliśmy się wcześnićj, on nieświadom wpadł w zasadzkę, 
która na nas wszystkich była zastawioną; teraz on 
cierpi za nas i za siebie, — ale trzeba podać mu rękę, 
trzeba swemu dopomódz, nie dopuśćmy, aby brat nasz 
zmarniał na nrągowisko Niemców.“

„To się ma wiedzić,“ krzyknął stary Grzegorz, 
Niemcy za swoim w piekło by poszli I a czyż my Po
lacy mamy nie mieć serca i kochania? my tćm więcćj 
powinni żyć w jedności i iść wszyscy za jednego tak, 
jak jeden powinien stać za wszystkich, bo nas mnićj, 
nas prześladują, my tylko możemy być silni w je 
dności.“

„Tak moi kochani,“ odrzekł dziedzic; „myśmy po
winni żyć w jedności. Kraj nasz był wielki kiedyś i 
potężny. Potęgę jego podkopała dopiero niezgoda, brak 
wiary, brak miłości między nami, ustawiczne waśnie 
między rodzoną bracią. Upadliśmy, rozszarpali ojczyznę 
naszą nieprzyjaciele, korzystający z naszych kłótni, 
swarów i nienawiści. Upadliśmy dla tego, że w osta
tnich czasach odstąpiliśmy od Boga, nie kochaliśmy 
tak kraju, jak Bóg go nam kochać przykazał, nie Pol
ski dobro mieliśmy na celu, ale prywatę, osobiste in
teresa naszéj dumy, krnąbrności, wszyscyśmy dążyli 
tylko do dostojeństw, na które jednak nie zasługiwa
liśmy wcale. Panowie nie dosyć szczerymi byli dla 
chłopów, chłopi szczuli na panów. I Bóg też ukarał 
nas za to, boć czy pan, czy książę, czy chłop, jak 
tylko na polskićj urodzony ziemi, to wszystko powinna 
być jedność, braterstwo tak, jak jedną mową polską 
mówimy. Atak nie jest niestety, to też cierpimy dniem 

i nocą, nieprzyjaciele nasi przysięgli sobie zatracić nas, 
chcą wyrwać z piersi matek polskich wyssany nasz 
język, który duchem naszym jest, drogą spuścizną uko
chaną z naszéj przeszłości, najświętszym darem jakiemi 
obdarzyła nas Opatrzność; chcą nam zabronić modlić 
się do Boga ojców naszych. Lecz nie rozpaczajmy, — 
narody nie giną jak muchy! nie rozpaczajmy, w nas 
samych leży siła naszego wiecznego istnienia, łączmy 
się tylko w jedność, pan niech serdecznie uściśnie 
kmiotka, kmiotek niech ukocha pana jako brata i syna 
jednćj ziemi i jednćj wiary, — niech nie będzie za
wiści między nami, pracujmy ręka w rękę, uczmy się, 
wpajajmy w dzieci naize miłość do kraju, do polskićj 
mowy naszéj, do wiary naszéj, i kochajmy się wszyscy 
wspólnie, pracujmy w domowém ognisku cicho a znoj
nie, ukochajmy wszystkiemi siłami duszy nasze gniazdo 
rodzinne, a wieki całe upłyną, a my choć w niewoli 
będziemy jednak narodem, i nie zapomnimy po na
szemu modlić się do Boga ojców naszych.“

Gromada zbudowana, rozczulona wykrzyknęła je
dnomyślnie: „niech żyje kochany nasz pan.“ Młody 
dziedzic rozciągnąwszy ramiona jakby uścisnąć chciał 
całą gromadę serdecznym, silnym przemówił głosem: 
„kochajmy się bracia.“

Na drngi dzień gospodarze za przyłożeniem się 
dworn wysłali pieniądze biednemu obłędzie do Fila- 
delfji.

Upłynęło znowu z kilka miesięcy. Na dworze było 
wietrzno, jesienny wicher gwizdał po świecie, bryzga
jąc szarugą w okna i ściany chałnp. Psy wyły na po
dwórkach żałościwie. Wrony krakały na dworze. Około 
chaty Grzegorza, co stała tuż nad Gopłem, żywćj duszy 
nie ujrzeć. Drzwi były zaparte, zamknięte podwórko, 
i głosu ludzkiego nie było słychać. Tylko jezioro bał
waniło się od wielkiego wzburzenia, pluskając falami 
o wybrzeża.

W izbie przed kominem płonącym dçbowém ogni
skiem siedziała smutna i sama jedna Jadwisia; cienkie, 
gładkie nici snuła na wrzeciono, co warczało w jćj 
ręku niby przytłumiony jęk boleści. I kiedy kończyła 
już zaczętą przędzę, nitka urwała się jéj nagle, wrze
ciono zawisło na fałdach sukienki.... Dziewucha mo
dry wzrok utopiła W jasnym płomieniu i zadumała się; 
a dziwaczna była ta jéj zaduma, — to wesoła to znów 
łzawa, czasem uśmiech przeleciał po rumianych ustach, 
czasem znów łzy płynęły po bladém jéj licu.

„Janku mój!“ wyszeptała z cicha, ocierając łzy, 
„po coś ty nie usłuchał mnie? ja ci dobrze radziłam, 
bo w duszy mi tak ciągle coś mówiło, że ty zmarnie
jesz w obczyźnie; ale tyś nie uważał na moje przy- 
mówki, mówiłeś, że pietę niedorzeczy. Biedny Janku, 
gdybyś był został, bylibyśmy się już pobrali.... ty 
byłbyś porządnym gospodarzeni — i byłoby dobrze 
nam... wyręczałbyś w pracy starego ojca............ “
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Wieher w téj chwili zahuczał w kominie, zaświstał 
za oknem; zaskrzypiały drzwi, i zaraz potćm dało się 
słyszeć przytłumione: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!.

Jadwisia zadrgnęła cala. Bylto głos jćj znany.... 
»Janek!“ wykrzyknęła z calćj piersi. — „Jadwiś 
moja !!....“

W chwil kilka potćm Janek i Jadwisia klęczeli 
przed obrazem Matki Boskićj, dziękując za łaskawe 
wysłuchanie zobopólnych modłów.

Przybyły właśnie z lasu stary Grzegorz przyjął 
skruszonego pokutnika, dłoń swoją wyciągnął nad 
głową córki i Janka i wzruszonym głosem wymówił 
słowa błogosławieństwa nad dzieckiem swojóm jedy- 
nćm i nad tym, co chociaż zgrzeszył ciężko i tyle 
chwil bolesnych zgotował dziecku jego i jemu samemu, 
ale, który dziś skruszony przyrzekł umiłować ich do 
śmierci i szczerą pracą, poczciwością i miłością kraju 
wynagrodzić błędy niedoświadczenia.

W miesiąc potćm odbył się ślub Jadwisi i Janka, 
łączył młodą parę siwy zakonnik przybyły umyślnie z 
cichćj ustroni klasztornćj z za jeziora — i pan był z 
młodą małżonką swoją obecny świętemu aktowi i cała 
gromada. — Uczta była we dworze, bawiono się we
soło, z życiem, ale po bożemu przykładnie.

Janek jest dziś najprzykładniejszym gospodarzem 
we wsi; od świtu do nocy pracąje, aby ojcowiznę za 
jakąkolwiek cenę wykupić z rąk cudzoziemca, i nie 
wątpię, że mu się to nie uda, owszem jestem przeko
nany, że za lat parę chata ojców znowu będzie jego 
własnością. — Jadwisia a dziś Jankowa codziennie 
pieśnią o ziemi rodzinnćj kołysze do snu żywy obraz 
swój, śliczną dziecinę, maleńką Jadzię........ i jest za
wołaną gospodynią we wsi.

Janek przy każdćj sposobności, czy to w karczmie 
na poczciwćj zabawie, czy w gościnie u sąsiada, czy 
w mieście, czy na odpuście, nie zaniedbuje nigdy prze
strzegać bracią Wielkopolską, aby nie słuchała podże
gać Niemców, ażeby za żadne skarby nie sprzedawała 
swego kawałka ziemi mianowicie cudzoziemcowi, aby 
wyrzekła się na zawsze wszelkićj myśli wychodżtwa 
za morza, do Ameryki lub w cudze kraje, żeby wierną 
została pamięci ojców swoich, i żeby do śmierci choćby 
w krwawym czoła pocie uprawiała skibę ojczystą, bo 
tylko wśród swoich — na ziemi kryjącćj kości i po
pioły przodków można znaleść szczęście ziemskie, 
śmierć spokojną i zbawienie wieczne w przyszlćm 
życiu.

Między swemi, 
W swojćj ziemi 
Żyjmy zgodnie, 
I swobodnie.
Tylko miłość, stałość cnoty, 
Mogą wrócić nam wiek złoty.

Z Białej.
Wiadomo wam, że Bialska rada powiatowa uchwa

liła petycję za bezpóśredniemi wyborami. Wprawdzie 
nie była to pełna rada powiatowa, bo tylko mniejsza 
cząstka, a mianowicie włościanie dali się zwieść do 
podpisania tćj petycji. Jednakowoż dla tćj przyczyny po
wiat Bialski świeci w Galicji jako jedyny błędny ognik. 
Cała bowiem Galicja jednomyślnie oświadczyła się 
przeciw bezpośrednim wyborom, jak to również uczy
nili Czesi, Morawianie, Słowieńcy, i Niemcy z Tyrolu, 
Styrji i Wyższych Rakus; tylko w naszym powiecie 
udało się centralistom zrobić wyłom.

Nieszczęsną myśl, która nasz powiat postawiła w 
sprzeczności do reszty kraju, podsunął oczywiście p. 
Seeliger, Niemiec z Bialćj i prezes rady powiatowćj; 
lecz użył on zręcznie za narzędzie wójta niemieckiego 
z Lipnika p. Lindcrta, który nakłonił polskich wieśnia
ków do podpisania petycji. Daremne były ostrzegania 
ze strony polskićj inteligencji. P. Niemczewski notarjusz 
z Oświęcima w gruntownćj mowie wyjaśnił powody, 
które wrogów monarchji skłaniają dziś do przeparcia 
wyborów bezpośrednich. P. Szporek z Wilkowic rzekł, 
że gdzie 10 Niemców się zejdzie, tam już ojczyznę 
niemiecką tworzą, i dowodził, że wybory bezpośrednie 
to droga do wynarodowienia Galicji, do zniemczenia 
nawet chłopów.

Przewodniczący p. Seeliger poznawszy dosadność 
tych wywodów, ale nie mogąc ich zbić, wystąpił prze
ciw sejmowi krajowemu, zarzucając mu, że nic jeszcze 
dobrego nie zrobił i że niczego nie można się od niego 
spodziewać; zaczćm nawoływał włościan zasiadających 
w radzie powiatowćj, aby za wyborami bezpóśredniemi 
do rady państwa głosowali. Dalćj mówił, że Niemcy 
są jedynym narodem, który zaparłszy się wlasnćj ko
rzyści, pracuje na polu cywilizacji dla innych narodów ; 
ale te wywody nie trafiały jeszcze do przekonania, 
więc p. Seeliger użył wybiegu, wołając, że sam Naj
jaśniejszy Pan życzy sobie bezpośrednich wyborów. — 
Takie twierdzenie działało na umysły włościan, którzy 
w uczuciu przywiązania do monarchy, to wyrażenie 
wzięli za prawdę. Na posiedzeniu tćm był obecny o. k. 
starosta powiatowy, lecz milcząc, nie zaprotestował 
przeciw mięszaniu cesarskićj osoby do tćj rozprawy, a 
to utwierdziło dobrodusznych włościan w wierze, że p. 
Seeliger prawdę powiedział.

Przeciw wybiegom p. Seeligera wystąpił więc dr. 
Stiasny z Białćj ; wykazując, że p. Seeliger pokazał 
wielki brak taktu, wciągając do dyskusji Najjaśniej
szego Pana, dla którego wszyscy czcią przejęci być 
powinni, a którego osoba ma być nietykalną. Dalćj dr. 
Stiasny dowodził, że jeśli sejm krajowy nawet pomimo 
wysilającćj pracy dotychczas nie mógł wiele zdziałać, 
to nie winą sejmu, ale centralistów, którzy starają się, 
aby kadencje sejmu były jak najkrótsze, żeby w czasie 
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krótkim nie možná było wiele zrobić. Kłamstwem zaś 
jest historycznćm, jakoby Niemcy mieli być tym wiel
kodusznym narodem, co się dla dobra i wolności in 
nych narodów poświęcał; na poparcie tego mówca przy
toczył przykłady z nowszych czasów, oraz dawnych 
Krzyżaków i Henryka ptasznika. — Przewodniczący 
Seeliger widocznie nie mógł nic na to odpowiedzieć, 
więc śmiechem chciał pokryć swe zbicie. Dr. Stiasny 
spostrzegłszy to, skonstatował, że gdy całe zgromadze
nie słucha z największą uwagą, jedynie przewodni
czący, mający czuwać nad porządkiem, przez nietak
towny swój śmiech daje publiczne zgorszenie. Słowa 
te upokorzy^ p. Seeligera, że nie znalazł nawet wy
razu na swoje usprawiedliwienie.

Gdy przyszło do głosowania, członkowie polskiej 
inteligencji opuścili salę posadzenia. Pozostało tylko 
13 członków i przewodniczący, z których 12 oddało 
gk>sy za petycją. Do tych należeli także polscy 
włościanie. Ponieważ pełna rada liczy 26 członków, 
przeto uchwała ta nie może się ani uważać za uchwałę 
rady powiatowćj.

Mamy przecież nadzieję w Bogu, że wichrzenie 
chciwych panowania centralistów skończyć się mnsi. 
Już przeszłego roku ułożyli oni petycję o przyłączenie 
Biały i okolicy do Śląska. Wartoby toż naszym wło
ścianom przypomnieć słowa przeszłorocznćj korespon
dencji w waszćj Gwiazdce nmieszczonćj, a wyjaśnia- 
jącćj pcwody, dla których niektórzy Niemcy Bialscy 
żądali oderwania od Galicji. „Nie chodzi im wcale o 
należenie do Śląska; obojętną jest im rzeczą, czy do 
Galicji należą czy do Śląska; u nich oddawna jest to 
artyknlcm wiary politycznćj, że Śląsk anstęjacfei połą
czony kiedyś zostanie ze Śląskiem pruskim; do tćj 
nnji wzdychają oni, i niepokoją się bardzo, że nie na
leżąc do Śląska, musieiiby pozoatać przy Austrji, pod
czas kiedy szczęśliwsi ich współrodacy z Bielska do
stąpiliby szczęścia należenia do cesarstwa niemieckiego.“ 
Z podobnemi zdaniami można się tu codzienni spoty
kać, a to powinnoby otworzyć oczy naszym polskim 
włościanom, którzy są dobrze austrjacko-cesarskimi.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Sprawa reformy wyborczćj ciągle 

jest na pierwszćm miejscu porządku dziennego. Dzien
niki centralistyczne popadają raz w wściekłość raz w 
rozpacz, że projekt nie chce pójść po ich myśli. Mia
nowicie sarkają na Polaków, że o ich stałość rozbijają 
się plany centralistów. Wiadomo, że ministerstwo po
wołało do Wiednia i hr. Gołuchowskiego, namiestnika 
Galicji, aby użył swego wpływu w kole polskich po
słów rady państwa. — Według wiedeńskich dzienników, 
koło polskie odbyło d. 7. bm. posiedzenie, na którćm 
był także obecny hr. Gołuchowski, i występował tam 
-w roli adwokata rządu. Hr. Gołuchowski miał zape
wniać delegację w najlepszych chęciach rządn, i do 
radzał, aby delegacja uchyliła grudniowe swoje posta
nowienie, na mocy którego ma solidarnie opuścić radę 
państwa, skoro projekt reformy wyborczćj będzie do 
nićj wniesiony. Hr. Gołuchowski imał nawet postraszyć 
koło polskie dawno jnż zużytym strachem, że wybory 
bezpośrednie będą rozciągnięte na Galicję, czy dele
gacja zostanie w radzie państwa, czy też ją opuści. 
A žatém zdrowy rozsądek dyktuje delegacji, aby się 
nie upierała przy postanowieniu grudniowćm, które nic 
nie pomoże, ale raczćj aby korzystała z ustępstw, jakie 
rząd za powolność delegatów niewątpliwie poczyni Ga

licji. Pomimo to koło polskie nie cofnęło grudniowego 
postanowienia, a tylko upoważniło namiestnika, aby 
wybrał sobie z grona delegacji mężów zaufania dla 
naradzania się z nimi. — Tak piszą wiedeńskie pisma. 
Możnaby tu zapytać centralistów, co ich obchodzi za 
chowanie się polskićj delegacji, skoro bez nićj mogą 
się obejść, bez nićj przeprowadzić wybory bezpośrednie 
Odpowiadają oni na to, że im chodzi tylko o prostą 
obecność delegacji galicyjsk.ćj w radzie państwa, cho
ciażby zresztą glosowała przeciw reformie wyborczćj; 
bo gdyby delegacja galicyjska wystąpiła, dałaby zły 
przykład innym delegacjom i osłabiłaby wpływ moralny 
reformy wyborczćj. Pokazuje się jednak z tego, że re
forma wyborcza zależy od przyzwolenia delegacji gali 
cyjskićj, a w razie jćj oporu, reforma przynajmniej od 
roczoną będzie. — Gdy tak kolo polskie odrzuciło pro
pozycje hr. Gołuchowskiego, tenże następnego dni« udał 
się do cesarza, aby mu zdać sprawę. Dz. Polski do
nosi, że „hr. Gołuchowski udał się do cesarza dla 
utwierdzenia go przeciw reformie wyborczćj. Centrabśoi 
zagrożeni, wytężają wszystkie siły.“ — Następnie wy
jaśnia Kraj te doniesienia: „Wezwano namiestnika hr. 
Gołuchowskiego, aby pośredniczył między rządem a 
delegacją. Tajemnica ścisła, jaką się okry wa dekgacja, 
nie pozwala nam traktować tych sprawozdań z posie
dzeń jćj, które znajdujemy w dziennikach wiedeńskich. 
Delegaci krępowani słowem, nie odpowiadają wprost; 
ale z niepewnych odpowiedni a oi< raz z miny i yyrazu 
twarzy delegatów układają dzienniki wiedeńskie spra
wozdania z posiedzeń koła polskiego.“ Obiecywano też 
Galicji powiększenie delegacji w razie państwa, lecz 
„mniejsza lub większa liczba delegatów, przyznana 
Galicji przez rząd, nie zmienia tn istoty rzeczy. Bo 
nie o liczbę delegatów tylko, ale o zasadę bezpośre
dnich wyborów się rozchodzi.“ — Kraj wypowiada 
wreszcie nadzieję: „że możemy mieć zupełną nfność, 
iż delegacja polska nie opuści raz zajętego stanowiska 
polityki stanowczój i przezornćj, i że nie da się 
uwieść obietnicami niepi wnemi lub dwuznacznemi. 
Można jako pewny uważać fakt, że koło nie odwołało 
uchwały swćj z grudnia rz., iż na podstawie bezpo
średnich wyborów w żadne układy z ministerstwem 
Schodzić nie może. Niechoąc okazać się szorstko 
względem hr. Gołuchowskiego, koło polskie przyjęło 
na pozór niedorzeczny wniosek, iż namiestnik, jeżeli 
chce znosić się z delegatami, to może sobie sam wy
bierać tych, których zechce. Hr. Gołuchowski zdołał 
dlatego częściowo przejednać nmysły koła polskiego, 
iż przedstawił się nie jako pośrednik ministerstwa, ale 
jako wysłannik samego cesarza, a więc, iż koło polskie 
przez niego nkłada się niejako z koroną.“ —

Tymczasem dzienniki wiedeńskie ogłosiły znowu, 
że reforma wyborcza będzie już w końcu tego tygodnia 
radzie państwa prz dłożona, i że cesarz zgodził się na 
to prs odłożenie. Ale oczekujmy, czy znów nic zaprze
czą t mu doniesieniu, ho już täk nie raz uczyniły, aby 
tylko bałamucić. —

Jak dzienniki centralistyczne strapione są zwloką 
■reformy wyborczćj, oto dowód. Deutst he Ztg., która 
jako organ niemiecki traktuje ludy austrjackie ze sta
nowisk! Sadowy i Sedanu, jako przeznaczone na po
żarcie przez Niemców, domaga się, ażeby centraliści w 
radzie państwa me przyjęli budżetu, dopóki nie zostanie 
wniosioną reforma wyborcza. Presja taka atoli może 
odsłonić sferom rozstrzygającym prawdziwe intencje 
Niemców względem Austrji. —
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Petycje do cesarza przeciw reformie wyborczéj ru
szyły się już i z Karyntji, Gorycji, Dalmacji i Buko
winy. — W Czechach już upłynął termin zbierania pe- 
tycyj; wszystkich będzie kilka tysięcy, a podpisów 
kilka kroć sto tysięcy. —

— Kraj pisze o postępowaniu rządu w sprawie re
formy wyborczéj. „Wbrew życzeniom większości kra
jów przedlitawskich, pragnie rząd narzucić reformę wy
borczą, a między innemi środkami, które za stosowne 
uważa dla dopięcia swego zamiaru, chwyta się także 
zakazu podawania petycji przeciw wyborom bezpośre
dnim, a w razie nieposłuszeństwa grozi paragrafami 
kodeksu karnego. Tak naprzykład urzędowa gazeta 
lublańska ogłasza następujące rozporządzenie naczel
nika rządu krajowego: „Roznoszenie uchwalonćj przez 
towarzystwo Slowenja petycji przeciw bezpośrednim 
wyborom oraz podawanie jćj do podpisów w miejscach 
publicznych, w traktjerniach i kawiarniach, w sklepach 
i szkołach, jako czyn demontracyjoy, wyrażający nie
chęć dla rządu, niniejszćm najsurowiej się zakazuje, a 
wykraczający ulegną karze na zasadzie § 11 cesar
skiego rozporządzenia z d. 20. kwietnia 1854 r.“ Nie 
potrzebujemy w ogóle szeroko się rozwodzić nad za
kresem działania władz politycznych; przypominamy 
tylko, że jeśli wszystkie petycje, wyrażające niechęć 
ku rządowi, będą zakazane, wtedy prawo petycjono- 
wania zejdzie do zera.“ —

— Jak się w Prusach zapatrują na waśnie austrja- 
ekie, oto co pisze Orędownik: „Największymi nieprzy
jaciółmi Anstrji są niemieccy jćj centraliści i ci Rusini, 
którzy wzdychają do Moskwy. Pierwsi w swych gaze
tach, a mianowicie w Freie Presse, choć skrycie, po
pierają interesa pruskie, bałamucą i wichrzą, aby sze
rzyć niesnaski w własnym kraju i dążą do tego, aby 
Austrja rozpadla się i prowincje jćj niemieckie jak naj- 
prędzćj Dostały się Prusom. Drudzy Rusini i gazeta 
ich Słowo popierają interesa moskiewskie w Anstrji, 
nienawidzą Polaków i chcicliby jaknajprędzćj oddać 
Galicję w ręce moskiewskie. Obie dwie te gazety zdra
dziły niedawno temu mimowoli swą miłość ku swym 
przyjaciołom. Neue Freie Presse napisała, że najwię
kszym wodzem jest Moltke i cboć tego wodza nie- 
stanie, dzielna armja pruska, zawsze zwyciężać będzie; 
Słowo zaś podało, że Moskwa może mieć w Europie 
ja każde zawołanie przeszło dwa miljony żołnierza. 
Wszyscy widzą, do czego ci nieprzyjaciele Anstrji dążą; 
być może i cesarz austrjacki przekonał się, że naj
większymi nieprzyjaciółmi jego cesarstwa są centraliści, 
bo, jak piszą, nie chce on udzielić swego przyzwolenia 
na wniesienie w radzie państwa prawa do wyborów 
bezpośrednich, które właśnie ci centraliśoi jak najprę- 
dzćj chcieliby przeprowadzić, aby przez to opanować 
eter rządn, posieść władzę i oddać ją w ręce ks. Bi- 
smarka. Jeżeli centraliści wezmą górę, to Austrja runie, 
jeżeli federaliści, żądający wolności dla wszystkich lu
dów monarcbji anstrjackićj zwyciężą, to się ona ostoi, 
nabierze siły i będzie mogła skutecznie odpierać za
chcianki tak moskiewskie, jako i pruskie.“ —

Prusy 1 Niemce. Po przyjęciu zmiany 15 artykułu 
konstytucji w myśl projektów kościelnych ministra 
Falka, rząd ma szerokie pole do walki z kościołem. 
Dotychczasowe brzmienie artykułu 15 konstytucji, było 
bardzo nie na rękę rządowi, albowiem stawiało kościół 
w pewnćj niezależności od państwa. Stosownie zaś do 
zmiany przyszłćj, kościół obowiązany jest do uległości 
ogólnym prawom państwowym i prawnie uregulowa

nemu dozorowi państwa. Po takićm orzeczeniu, nie
wiele może mieć wartości pozostawione kościołowi 
ewangielickiemu i katolickiemu, jako też i innym sto
warzyszeniom religijnym, prawo zarządzania swemi 
sprawami i korzystania ze wszelkich zasobów, przezna
czonych na cele dobroczynne i oświaty. Najważniej- 
szćm w tćj zmianie konstytucji jest przyznanie państwu 
zwierzchnictwa nad kościołem i wynikający stąd obo
wiązek kościoła do posłuszeństwa. Teraz rząd pruski 
będzie mógł najspokojnićj przystąpić do dalszych w tym 
względzie reform, bez obawy narażenia się na zarzut 
pogwałcenia konstytucji. — Kr.

I tym razem wystąpił znown sędziwy poseł Ger
lach przeciw wszelkićj zmianie konstytucji, i choć gor
liwy ewangielik, bronił praw kościoła katolickiego, utrzy
mując, że nowe prawa przyniosą wprawdzie pewną 
szkodę kościołowi katolickiemu, ale nigdy go nie roz- 
biją, jak kościół ewangielicki, którego słabe urządzenie 
wewnętrzne nie oprze się natarczywości gwałtu, któ
remu nowe prawa wrota otwierają. —

Starożytny pogański Rzym podbijał narody, ale 
zostawiał podbitym ich język, zwyczaje i prawa oj
czyste. W czasach atoli naszych, które mają być oświe- 
conemi, przeciwnie pojawia się w tym względzie wielka 
dzikość. Trudno pojąć, jak mogła w głowie ministra 
pruskiego, który stoi na czele oświaty i zarządu szko
łami, powstać myśl, aby zakazywać dzieciom polskiego 
narodu modlić się do Boga w swoim języku. — Z tćj 
przyczyny posłowie polscy w sejmie pruskim zainter- 
pelowali ministra Falka, ap. Wierzbiński uzasadnił 
interpelację. Przypomniał on sejmowi, że trzćj monar
chowie, którzy się podzielili Polską, w r. 1815 spisali 
w Wiedniu traktat i w nim na wieczne czasy przy- 
rzekli: że Polacy choć utracili niepodległość, mają po
zostać takim narodem, jak ich Pan Bóg stworzył, mają 
używać swego języka w szkole, urzędzie i kościele. 
Dalćj mówca wykazał krzywdy, których mimo tego 
traktatu dopuścił się rząd pruski, wcale nie lepszy od 
rządn moskiewskiego. — Ciekawi jesteśmy, co minister 
odpowie. —

D. 7. bm. miał poseł Lasker dłngą mowę przeciw 
nadużyciom, jakich się dopuścił rząd, a mianowicie mi
nister Itzenplitz przy udzielaniu koncesyj do budowania 
kolei żelaznych. Ciężkie tam są zarzuty. —

— Germania ogłosiła pismo przedłożone minister
stwu pruskiemu d. 30. stycznia br. przez arcybiskupów 
poznańskiego i kolońskiego w imienin całego episko
patu w Prusach, nadmieniając, że protest przeciw no
wym ustawom niezadługo uzyska także podpisy wszyst
kich biskupów. Pismo arcybiskupów zbija po szczególe 
wszystkie zarzuty robione kościołowi, i wykazuje bez
prawie, z jakićm rząd przeciw instytucjom katolicyzmu 
występuje. Gdy bowiem rząd nakazuje, aby każdy 
teolog nietylko pobierał nauki na uniwersytecie zamiast 
w seminarjum, ale jeszcze, aby po skończonym kursie 
trzechletnim składał egzamin z filologji, historji i filo- 
zofji, stawia daleko większe wymagania duchownym, 
aniżeli kandydatom do wszystkich innych zawodów. 
Pod pozorem, jakoby wychowanie w konwiktach było 
niekorzystnćm dla ducha, charakteru i patrjotyzmu, za
kazuje państwo kościołowi to wszystko, co jest dozwo
lone i nznane za dobre na każdćm innćm poln. Tak 
państwo wychowuje swych oficerów w domach kade
tów od dzieciństwa; dozwala utrzymywać pensjonaty 
przeznaczone dla powołania wszelkiego rodzaju; tylko 
kościołowi, który właśnie najbardziéj potrzebuje oso
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bnych zakładów dla katolickich dzieci i dla chcących 
się poświęcić stanowi duchownemu, konwikty są wzbro
nione. — Prawem koniecznćm, bez którego żadne sto
warzyszenie istniećby nie mogło, jest możność wyklu
czania członków nie szanujących ustaw lub pracują
cych w celu ich obalenia. A prawa tego pozbawia rząd 
kościół. Apelacja zaś od sądu dncbownego do świec
kiego, niweczy ndzielność kościoła i zaciera granicę 
między jego władzą a władzą państwa, z którćj to 
przyczyny biskupi ważności jćj uznać nie mogą. — 
Podłng nowćj ustawy, ma być także zaprowadzonym 
sąd najwyższy dla spraw kościelnych, przeciw czemu 
biskupi protestują, oświadczając, że w postępowaniu 
tćm widzieć tylko mogą dążność rządn, aby niezależny 
kościół katolicki postawić w zupełnćj zawisłości od 
państwa. -— Cz.

— W Berlinie znown mówią o cofnięciu tempo- 
raljów (dochodów) wszystkim katolickim bisknpom. Po
wodem do tego ma być powyższy memorjał episkopatu 
do ministerstwa, odmawiający paůstwu prawa mięszania 
się do wewnętrznych spraw kościoła, oraz wiadomość 
dziennika Germania, że bisknpi przygotowują nowy 
manifest, wprost do cesarza zaadresowany, a wypowia
dający te same zasady. Że wstrzymanie temporaljów 
nastąpi, zdaje się to potwierdzać najnowszy artykuł 
Prov. Corr., który odpowiadając na memorjał bisku
pów, dobitnie żąda, aby ustawy, którym sprzeciwia 
się pruski episkopat, były przeprowadzone wszełkiemi 
środkami. —

— Gwałtowne naruszenie granicy miçdzypaùstwo- 
wćj zaszło w sobotę, 25. bm. niedaleko młyna Kuny 
na Górnym Śląsku, nad rzeczką graniczną Brynicą. 
Młyn ten położony nad samą granicą, a po stawidłach 
przy upuście do tegoż młyna należący przyzwyczaili 
się ludzie przechodzić granicę pomiędzy Królestwem 
Polskićm a Górnym Śląskićm. Przejście to nie jest 
wprawdzie nrzędowćm, ale było ustawicznie w używa
niu. Aby utrudnić przebywanie granicy w owćm miej- 
sen, przybyło d. 25. pm. czterech rosyjskich soldatów 
granicznych pod dowództwem kapitana i podoficera, w 
mundurze i uzbrojeni w siekiery, i pomimo protestu z 
strony dzierżawcy owego młyna zaczęli rąbać wierzchnie 
budowle npustu. Drzewo pozrębywane starannie poskła
dano na stronie pruskićj. Podczas gdy dzieło zbnrzenia 
szło w najlepsze, udał się pewien nrzędnik pruski z 
z niedalekićj buty górniczćj wraz z dwoma dozorcami 
na miejsce i zwrócił'kapitanowi rosyjskiemu uwagę na 
to, iż npust jest własnością poddanego pruskiego, i pro
sił go, aby odstąpił od dalszego burzenia go. Kapitan 
rosyjski spytał urzędnika pruskiego o nazwisko i o le
gitymacją dającą mu prawo do podobnego protestu. 
Urzędnik pruski wylegitymował się i zapytał teraz ka
pitana rosyjskiego o jego także nazwisko, aby je wy
mienić w swojćm raporcie. Zamiast wszelkićj odpowie
dzi kapitan rosyjski dobywa pistoletu i mierzy do urzę
dnika; ale coś tam około krucicy nie było w porządku, 
więc chowa ją z powrotem do kieszeni. Poczćm ka
pitan powiedział słów kilka swojemu podoficerowi, który 
pobiegł do stojącego w pobliżu wozu oficerskiego, wy
dobył coś z niego i przyniósł ukrycie pod płaszczem. 
Była to krótka strzelba, sztuciec, którą kapitan rosyjski 
odebrawszy od podoficera zmierzył ku urzędnikowi pru
skiemu. Dodać tu należy, że kapitan rosyjski stał po 
jednym brzegu rzeczki, a urzędnik pruski po drugim. 
Kapitan strzela, a jeden z dozorców towa
rzyszących urzędnikowi pruskiemu, nazwi

skiem Pelka, pada ugodzony w prawą stronę 
piersi. Strzelba nabita była grubym śrutem, a ranny 
Pelka dostał sześć czy siedm ziarn w pierś, w szyję i 
prawe ramię. Rany mają być nader niebezpieczne (dziś, 
Pelka może już nie żyje). Krótko po strzale przybiegł 
żandarm pruski, a wszyscy żołnierze rosyjscy szybki 
rozpoczęli odwrót. Sprawa ta niezawodnie stanie się1 
przedmiotem rokowaů dyplomatycznych. — G. T.

lliszpniija. Król Amadeusz, znękany rządami Hiszpanji 
szarpanćj ciągłemi rozruchami, postanowił złożyć ko
ronę. Minister jego Zorilla oświadczył d. 10. bm. w sej
mie, że król objawił zamiar podziękowania, i że od za- 
miarn tego odwieść go nie można było. Król żądał 
ostatecznie 24 godzin do namysłu. — Następnie sejm 
ogłosił się za nieustający. — Pewnie król nie chce 
czekać, aby go zmuszono, i raczćj dobrowolnie zrzeka 
się tronu. Jednak spodziewają się jeszcze dobrego za
łatwienia tćj sprawy. —

Anglja. D. 7. lutego otwarty został parlament. Mowa 
tronowa stwierdza, że Auglja zostaje w przyjaznych 
stosnukacb z wszystkiemi państwami zagraniczncmi ; 
donosi, że bezzwłocznie cofnięto wojska angielskie z 
Sant Jago zaraz po rozstrzygnięciu sprawy przez ce
sarza niemieckiego; zapowiada przedstawienie projektu 
do ustawy, upoważniającej rząd do wypłacenia Ame
ryce wynagrodzenia, przyznanego jćj przez polubowny 
sąd genewski w sprawie Alabamy; przyrzeka udziele
nie izbie korespondencyj prowadzonych z Rosją w spra
wie Azji środkowćj. Następnie uchwaliła izba niższa 
i izba wyższa jednogłośnie adresa w odpowiedzi na 
mowę tronową. — W izbie niższój jednak Disraeli, i 
Horsman ganili rząd za zachowanie się jego w sprai ie 
Alabamy. Gladstone stanął w obronie rządu. W izbie 
wyższćj oświadczył Granville, że niepokojące pogłoski 
o środkowćj Azji nie mają żadnćj podstawy. —

Szwecja 1 Norwegja. Obadwa te kraje, choć stanowią 
jeduę monarchję szwedzką, mają osobne prawa, urzą
dzenia administracyjne i dotychczas mają odrębną swoją 
narodowość, nieco odmienny język, swoje zwyczaje, 
obyczaje i tradycje. Stosunek Norwegów do Szwedów 
jest mnićj więcćj taki, jak dawnićj Litwy do Polski. 
Norweg dumny jest na swe imię, tek samo i Szwed. 
Myśl zlania tych dwóch narodów w jeden, do czego 
dążyli królów ie szwedzcy, nie mogła się dotąd urzeczy
wistnić. Teraźniejszy król szwedzki podjął na nowo 
myśl tę, pojechał na sejm do Cbristianji, stolicy nor- 
wegskićj, aby przeprowadzić to zjednoczenie, czyli, jak 
to nazywają, unją. —

Rozmaitości.
— Cesarzowa Karolina Augusta, wdowa po cdbarżu Fran

ciszku I., umarła d. 10. bm. o godz. 12*/, w południa. Była oua 
córką króla bawarskiego Maksymiljana 1., urodzona 1792 r., a 
zaślubiona cesarzowi Franciszkowi I. 1816 r. Zakłady duchowne 
i dobroczynne i ubóstwo poniosły przez jój zgon ogromną i nie
powetowaną stratę. Zyjąc bowiem w zakonnój powie skromno
ści, cały swój majątek poświęcała na czyny samarytańskie, na 
wspieranie nbogich i kościołów. —

— Redaktor Orędownika dr. Szymański, skazany został 
przez sąd poznański na 4 miesiące więzienia z powodu artykułu 
„Walka z kościołem bożym.“ Sąd dopatrzył się w rzeczonym 
artykule obrazy majestatu. Skazany zapowiedział rekurs. —

— Rozbicie i zatonięcie okrętu „Northfleet.u Przerażające 
opisy podają angielskie dzienniki o rozbiciu okrętu „Northfleet“ 
w Canal la Manche. Statek ten wiózł szyny kolejowe i przeszło 
400 robotników do Australji z żonami i dziećmi. Porucznik 
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Knowles, który w zastępstwie pozostałego przypadkiem w Lon
dynie kapitana, dowodził statkiem, wypłynąwszy z Tamizy pod 
noc, obawiał się burzy, kazał tedy na noc zarzucić kotwicę o 2 
mile od lędu. Wszyscy podróżni spali już w swych kajutach, 
gdy wśród ciemnój, dżdżystćj nocy niewiadomego nazwiska pa
rowiec nadpłynę! całym pędem pary, i rufę swoję uderzył w bok 
statku, mimo dawanych sygnałów i nawoływania majtków, sto
jących na pokładzie „Northfleeta“. Uderzenie było tak fatalne, 
że zrobiło wielki otwór pod wodę i belki pokładu pękły z hu
kiem jakby armatnim. Pierwszym na pokładzie był Knowles, a 
njrzawszy katastrofę, sygnalizował o ratunek, ale nieznany okręt 
szybko odpłynę! i znikł z widnokręgn. Knowles zarzędził pom
powanie, lecz woda wciskała się potężnie do wnętrza statkn. 
Nie było ratunku. Kazał tedy spuścić łodzie i ratować przede- 
wszystkićm kobiety z dziećmi, zmuszajęc swoję młodą, dopiero 
przed miesięcem zaślubioną żonę do opuszczenia tonęcego statku* 
Tu się objawiła dzikość męzkiego motłochu angielskiego. Odpy
chali kobiety, a sami spuszczali się do łodzi. Knowles, dobył 
rewolwera, i strzelając wypłoszył ich. Uratowało się na łodziach 
zaledwo 92 osób, inni zatonęli. Knowles pozostał na statku i zgi- 
nęł jako bohater. Statek zatonęł w 25 minutach po uszkodzeniu. 
Rząd angielski robi poszukiwania za sprawcę nieszczęścia, który 
tak ohydnie opuścił nieszczęśliwych. Jest podejrzenie na dwa 
okręty hiszpańskie, chociaż domyślano się, że i sprawca mocno 
uszkodzony, niedaleko zaplynęł i musiał także zatonęć. — We
dług najnowszych doniesień sprawcę tćj katastrofy jest hiszpań
ski okręt Murillo, który szczęśliwie dopłynę! do Kadyksu, lecz 
tam konsnl angielski domaga się wydania jego. —

— Burze straszliwe które zeszłćj jesieni nawiedziły Europę 
północnę, zrzędziły niezmierne straty w marynarce. Niemce, 
Dania, Holandja i Anglja najwięcćj ucierpiały; w ciągu jednego 
miesiąca października zginęło 240 okrętów żaglowych, z nich 
115 angielskich, 21 norwegskich, 18 holenderskich, 17 niemiec
kich, 14 francnskich, 4 amerykańskie, 9 szwedzkich, 5 hiszpań
skich i 5 rosyjskich. Włochy, Chili, Portugalja, straciły po trzy 
okręty; Belgja, Guatemala, Salwador, Meksyk, Austrja, Rzecz
pospolita Argentyńska, Nicaragna, Brazylja i Turcja po jednym 
okręcie. W tymże czasie zginęło 18 parowców. —

Z Cieszyna.
— O strajce inteligencji cieszynskiéj. Pewna partja 

w Cieszynie zaczyna się już obawiać, żeby przyszłe 
wybory do rady gminnéj inaezéj mogły się ndać, niż 
dotychczasowe. W rzeczy saméj obawy takie nie są 
płonę, i partja owa przeczuwąjąc to i zapobiegając 
temu przed czasem, przyznąje się sama do tego, że są 
powody do takich obaw, i że ludność cieszyńska mia
łaby przyczynę do porzneenia niektórych jéj matadorów 
w radzie gminnéj. Cóż więc ta partja czyni? Stawia 
artykuł do SyUzji, mniéj wiçcéj téj treści: jeżeli lu
dność nie będzie obierała według woli owéj partji, to 
inteligencja zastrajknje naprzeciw niéj. Artykuł ten 
godzien bližszéj uwagi. Kiedy w Bielsku robotnicy za- • 
strajkowali, zwolennicy téj partji jak najwiçcéj obu
rzali eię na to w Sylezji i szkalowali robotników, zwa
lając całą winę na „hałastrę słowiańską“ i starając się 
uniewinnić Niemców; a teraz ciż sami wzywają do 
strajki czyli do takiego samego postępowania, ale nie 
robotników lecz inteligencję a to jeszcze nie
miecką! Otóż tę okrzyczaną „hałastrę polską“ za przy
kład i wzór sobie biorą, od niéj się uczą i ebeą ją 
naśladować! — Coby też to mogła być za inteligencja? 
Zapewne że taka, któraby była godną podburzających 
ją do strajki, bo godzien żołnierz wodza a wódz żoł

nierza. Taką inteligencję szewscy czeladnicy wiedeńscy 
już dawno wyprzedzili.

Wiemy wprawdzie, że w Bielsku i gdzieindziéj nie 
potępiano tylko strajki, ale potępiano rozruchy jéj to
warzyszące; ale któż nie wie, że rozruchy były tylko 
konieczném następstwem strajki, a bez strajki nigdyby 
do nich nie było przyszło. Strajki bowiem były po
wodom rozruchów, ciągnięcia na majątek cudzy, zakro- 
czenia wojskowego i krwi rozlewu. Robotnik nie roz
ważył, co ze strajki dla niego nastąpić może; ale czło
wiek niby uczony powinien wiedzieć z tak licznych 
przykładów, do czego strajka doprowadzić może, po
winien wiedzieć, że nikt z góry następstw takiego 
kroku i małego na pozór początku obliczyć nie może, 
powinien wiedzieć, iż nie trzeba grać z ogniem. A 
kiedy taki człowiek przecie z zimną krwią i z rozwagą 
do strajki wzywa i nią grozi, cóż to o nim powiedzieć 
trzeba? Taki człowiek miałby kierować wyborami we
dług swojéj woli? Do czegożby doprowadziło jego pa
nowanie w radzie gminnéj ? Czy można się spodziewać 
od takiéj bezsumienności albo przypuśćmy tylko lekko
myślności, możnaż się spodziewać sumienności, roztro
pności i poświęcenia? Złe z tóm miastem, gdzieby on 
rządzili

Ale spytać się go daléj, kto mu dał prawo mówić 
w imieniu caléj inteligencji? Bo zaprawdę obraził 
on i poniżył całą inteligencję, grożąc z jéj strony po
dobnym krokiem. Mniemanie o inteligencji naezéj jest 
za wysokie, ażebyśmy ją sądzili być zdolną do takiego 
postępowania. Protestujemy przeciw twierdzeniom 
artykułu Silesii w imieniu inteligencji albo przynaj- 
mnićj tych, co się na to oburzają. A liczba takich jest 
nie mała. — Zadaniem inteligencji jest przyczyniać się 
do zgody pomiędzy wszystkiemi warstwami, ale nie 
wzywać do rozdwojenia, i tworzyć stosunki i mówić 
groźby, które mogą jeszcze powiększyć niezgodę, jeżeli 
już taka istnieje. Tak czynią tylko ajenci Bismarka, 
organizując strajki pomiędzy robotnikami, których su
rowość, jeżeli są Słowianami, potém się szkaluje. Z 
tymi ajentami nie wyparł się pokrewieństwa autor 
owego artykułu Silesii, i zapewne tylko o ich inteligencji 
mówi, pochodzącćj z wielkiéj rzeszy niemieckiéj.

Robotnicy w Bielsku i gdzieindziej, pomijając że 
byli zwiedzeni, jeżeli strajkowali, to dla tego, aby mieć 
wiçcéj chleba. Ale tu strajka dla tego ma się uorgani- 
zować, aby zmusić ludzi do głosowania naprzeciw wła
snemu sumieniu i przekonaniu. Tutaj pokazuje się na
wet wyższość robotuików, bo cel ich nie jest niemo
ralny albo nie tyle niemoralny. Toż taka jest ta wol
ność wielce wychwalana: przeszkadzać drugim w wol- 
nćm wykonaniu wyborów i zmuszać ich poniekąd do 
głosowania według upodobania jednéj partji? — Mó
wiono wiele o wpływie księży na wyborców, chociaż 
nigdy nic nie działo się nieprawnego, i chociaż prze
ciwna strona jeszcze wiçcéj agitowała; ale coś podo
bnego jeszcze się nic stało, cbybaby było prawdą, iż 
niektórzy ekonomi i fersterzy kameralni zagrozili utra
ceniem zarobku w razie nieprzyjażnego głosowania!

Ludność cieszyńska będzie obierała według wła
snego przekonania, nie dbając na żadne groźby ani na 
żadne strachy na Lachy. Korespondent ów obciąłby 
rzecz wystawić tak, jakoby chodziło o interesa inteli
gencji; ale wiemy dobrze że tu nie chodzi o inteli
gencję, lecz o pewne osobistości, bojące się o swe pa
nowanie. Te osobistości a inteligencja są dwie rzeczy 
wcale różno; korespondent zaś dla tego mięsza pojęcia 
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i uważa oboje za to samo, aby otrzymać osobistości. 
Wiemy že ludność cieszyńska nie wykluczy inteligencji, 
jeżeli do mężów jakich pomiędzy nią może mieć zau
fanie, bo jćj nigdy nie wykluczyła, chociaż i pomiędzy 
niższemi warstwami mogą być mężowie jeszcze wię
kszego zaufania, coby było tylko naturalnćm. Jeżeli 
zaś jakiekolwiek osobistości nie posiadają więcćj zau
fania, niech ich ludność śmiało odrzuci i niech będzie 
przekonaną, że u inteligencji nie znajdzie przeszkody, 
ale uznanie i poparcie slnsznćj swćj sprawy.

Na koniec jeszcze coś strajkarzom na uwagę. Daj
my na to, że część inteligencji utworzyłaby strajkę: 
cóż na to powiedzą strajkarze, gdyby znękana takim 
postępowaniem drnga część inteligencji utworzyła kon- 
trastrajkç, a do nićj przyłączyłoby się mieszczaństwo 
i ludność okoliczna? Zabiłoby się owe stronnictwo 
własną bronią. Każdy kto miecza z pochwy dobywa, 
mieczem ginie. Z tego powodu pokaże się etrajka do
syć kwaśną wszystkim, którymby się jćj zachciało. 
Przeto niech strajkarze cicho są ze strajką i ani z nią 
się nie odzywają, albowiem kto wiatr sieje, zbierać 
będzie burzę. Takich grożb nikt ani tyle się nie zlę- 
knie, ile dziecko straszka. —

— Wybory gminne w Cieszynie mające się odbyć już w 
końcu tego, miesiąca, zatrważają istotnie niektóre koterje. Jeżeli 
mieszczaństwo nie ulegnie znowu podmowom i postrachom, mogą 
ważne nastąpić zmiany. —

— Wyciąg z protokołu posiedzenia Wydziału towarzy
stwa rolniczego dla Ks. Cieszyńskiego d. 4. stycznia i 8. lu
tego 1873 r. Przewodniczący: Prezes Towarzystwa. 1. Po od
czytaniu i przyjęciu protokołu z poprzedniego posiedzenia, prze
wodniczący przeczytał cdprawę, jaką wys. o. k. rząd krajowy 
na podanie-towarzystwa o zatwierdzenie statutów kasy zaliczko- 
wćj temuż przesiał, przeciwko czemu upełnomocnieni pp. Glajcar 
i Klebinder apelację do c. k. ministerstwa podali. — 2. Prze
wodniczący podaje wniosek, ażeby towarzystwo .zakupiło ma
chinę do siewn. Zgodzono się więc na zakupienie siewnika 
„Garetta“ i dwóch ręcznych machin do siewu koniczyny. Za
kupienie tychże polecono pp. Cienciale i Żurkowi. Pieniądze 
mają się przez snbskrypcję zebrać, nłożenie zaś statutów: jak, 
kiedy i komu wypożyczać takieb machin, przyjął p. Jerzy Cien- 
ciała. — 3. Postanowiono zakupić nasienia dobrego do siewu 
wiosennego tj. owsa, jęczmienia, koniczyny i ziemniaków „Kaliko“. 
Członkowie tow. winni się zgłosić o takie do 24. Intego br. w 
Czytelni Lndowćj pod „Złotym Wołem,“ a przynajmnićj 1 reński 
zaliczki złożyć. — 4. Cymorek z Karpentnćj życzy sobie żyta 
świętojańskiego, ziemniaków karwińskich i różowych amerykań
skich; Pszczółka ze Śmiłowic zaś owsa z niemieckich gór. — 
5. Postanowiono szczodrym dawcom za wsparcie towarzystwa 
darami pisemne podziękowanie przesiać. — 7. Jerzy Buzek wy
raża życzenie wydawania kalendarza rolniczego, ku któremu ce
lowi wybrano komitet z dr. ks. Otto, pp. sekretarzy i Buzka. — 
8. Następnie uchwalił Wydział na wniosek p. J. Cholewy, mia
nować JExc. hrabiego Engenjusza Larysza honorowym człon
kiem tegoż towarzystwa, jako wzorowego gospodarza księstwa 
Cieszyńskiego. — Prócz tego załatwiono wiele drobniejszych 
rzeczy.

Posiedzenia te Wydziału tow. roi. odbywają się w nastę
pujących dniach: 4. stycznia, 8. lutego, 1. marca, 6. kwietnia, 
3. maja, 7. czerwca, 5. lipca, 2. sierpnia, 6. września, 4. paździer
nika, 1. listopada, 6. grudnia rb. każdą rażą o 1 godzinie po
południu. Wzywamy gorąco wydziałowych do uczęszczania na 
posiedzenia. — Potrzeba czynu, by czego dopiąć 1 — J. Cho
lewa sekretarz. —

— Względem petycji przeciw reformie wyborczej rady 
państwa, ktńra miała być podpisaną w Cieszyński ’m, donosi 
korespondent krakowskiego Kraju a za nim inne dzienniki pol
skie następującą historyjkę: „Polacy na Śląsku poszli za głosem 
p. Cienciały, że dla nich wybory bezpośrednie muszą wypaść 
korzystnie i dla tego nie przyłączają się do powyższćj petycji, 
ani też osobnćj nie wyślą.“ Jest to fałsz. P. Cienciała nie miał 
nawet sposobności odezwać się publicznie do Polaków na Ślą
sku w sprawie wyborów bezpośrednich, żeby za jego głosem 
pójść mogli. — Ale sprawę petycji oddano wielkim jenjuszom, 
którzy strasznie zazdroszczą, gdy inny coś zrobi, a złoszczą się, 
gdy sami co zrobić mają, — a na tćm cała sprawa dobra cierpi. 
Owi to wielcy jenjusze, zaspawszy gruszki w popiele, gdy nie 
stał się cud bez pracy, — podobno teraz dla zmazania swćj winy 
chcą wydać p. Cienciałę jako kozła na ofiarę. —

• — Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy Księstwa Cie
szyńskiego wpłynęły w ostatnich dwóch tygodniach następujące 
znaczniejsze wkładki: Ks. kanonik Henryk Matzke w Krakowie 
10 złr., p. Jan Welichowski ze Lwowa przesłał 17 złr. od 17 
członków; ks. dziekan Józef Michalek w Skoczowie 5 złr.; ks. 
proboszcz Józef Onderek w Skalicy 5 złr. ; dochód z balu w Sta- 
nisłowicach przeznaczony od komitetn na cel Towarzystwa 6 złr. ; 
dr. Dietl prezydent miasta Krakowa 10 złr. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 8. lutego : pszenica (83 ft.) 
6 zł. 31 kr., żyto (78 tt.) 4 złr. 34 kr. — jęczmień (71ft.)3 złr. 
10 kr. owies (50 fl.) 1 złr. 63 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Ażjo od śrebra w Wiedniu 5. lutego: 7.75. — Dukat ce
sarski 5.12. — Talar 1.62 — Renta papier. 68.80;-śrebr. 73.—

Ogłoszenie.
Przy dwuklasowćj szkole ludowćj w OrlowĄf, z językiem 

wykładowym czeskim i niemieckim, jest opróżniona posada pod- 
nauczyclda z roczną plącą złr. i pomieszkaniem. — Sta
rający się o tę posadę mają swoje własnoręcznie pisane prośby, 
z wykazami co do wi. ku, uzdolnienia i dotychczasowego zatru
dnienia swego, wnieść najpóżnićj do d. 1O. marca 1873, a 
zwłaszcza jeżeli już są w obowiązku nauczycielskim, przez prze
łożoną radę szkolną powiatową do miejscowej rady szkol
nej w Orlowej.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysztacie d. 6. lutego 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący:
Schubert.

Ogłoszenie.
Przy dwuklasowćj szkole ludowćj w Hruszowie, z języ

kiem wykładowym czeskim i niemieckim, jest opróżniona posada 
podnanczycièla z roczną płacą 300 złr. i pomieszkaniem. — 
Starający się o tę posadę mają Swoje własnoręcznie pisane prośby, 
z wykazami' co do wieku, uzdolnienia i dotychczasowego zatru
dnienia swego, wnieść najpóżnićj do d. 1O. marca 1873, a 
zwłaszcza jeżeli już są w obowiązku nauczycielskim, przez prze
łożoną radę szkolną powiatową do miejscowej rady szkol
nej w Hruszowie.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysztacie d. 7. lutego 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący:
Schubert.

Najlepsze nasiona jarzyn, kwiatów i go
spodarczych roślin z pierwszćj ręki, wybór suszonych 
nieśmicrtelniczek, bukietów i wieńców, jako też drzewka owo
cowe w najszlachetniejszych gktunkach, i krzewy ozdobne po
leca po najniższych cenach i oczekuje rychłych zamówień.

Fryderyk Koehler
ogrodnik umiejętny i handlujący nasionami 

w Mysłowicach na pruskićm Śląsku.

Drukiem Karola Prochaoki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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żniój objawił postanowię ie zrzeczenia\fóXrg 
ministerstwo żąda także uwolnienia.

Republika w Hiszpanji.
Nagle, niespodzianie i wcale spokojnie, bez krwi 

rozlewu, przybyła w Europie nowa republika, którą jest 
Hiszpanja. À obwołanie tój repnbliki stało się całkiem 
legalnie: Król Amadeusz iznąjmił sejmowi, że składa 
koronę; sejm jako reprezentant narodu ogromną wię
kszością 256 głosów przeciw 32, nsUnowil republikań
ską formę rządu, i naród przyjął tę zmianę spokojnie.

Stało się to wszystko jakby cudem. Przebieg tych 
wypadków jest następujący. Dnia 11. lutego odczytano 
w sejmie poselstwo królewskie tój treści: Król nie za- 
pos aje wysokiego zaszczytu kierowania losami kraju, 
jakkolwiek głęboko zawichrzonego, i miał stałe posta
nowienie dotrzymania zobowiązań swoich przysięgą 
stwierdzonych, względem zachowania konstytucji; mnie
mał bowiem, że niedoświadc?enie swoje zastąpi lojal
nością. Wszelaka ąo do tec;o najgorętszego życzenia 
swegó zupełnie się zawiódł, gdyż Hiszpanja w nie
przerwanej żyje walce. Gdyby to był nieprzyjaciel ze
wnętrzny, z którymby się walka toczyła, nigdyhy nie 
składał władzy swój; ale lieprzyjacielem tym są sami 
Hiszpanie, którzy z sobą walczą. Nie chce on jednak 
być królem jednego stronnictwa, ani też rządzić wbrew 
ustawom. Wszelkie dalsze w tym duchu wysilenia 
uważa za bezowocne, i dlatego składa koronę wswojóm 
i swoich dzieci i następców imieniu.

Po przeczytaniu poselstwa królewskiego, prezes 
sejmu wniósł, aby poselstwo to ndzielić 'senatowi, i 
aby obie izby zebrały się razem dla objęcia praw 
zwierzchnictwa. — Sallavera w imienin swego stron
nictwa konserwatywnego wyraził życzenie, aby postąpić 
w myśl ustaw, i oświadczył, że wspierać będzie rząd, 
który utrzyma porządek społeczny i całość Hiszpanji. 
Ulloa podobne nczynił oświadczenie, dodając do tego 
słowa przyjęte oklaskami: Ojczyzna musi dla każdego 
stać przede wszystkiém. Cas te lar, znany republika
nin wyraził zadowolenie z takiego zachowania się kon
serwatystów.

Obie iżby zebrały się natychmiast -razem. Prezes 
senatu przewodniczył wspólnemu posiedzeniu i odczytał 
wezwanie prezesa sejmu do .wspólnego obradowania 
obu izb, które jako narodowe zgromadzenie ogłosiły 
się za władzę zwierzchniczą pod imieniem: wszechwła
dne kortezy hiszpańskie. Minister spraw zagranicznych 
Mar to s oznajmił, że prezes ministrów Zorilla nie 
może przybyć na zgromadzenie, ale że król najwyra-

• * •*._

króla przyjęły kortezy jednogłośnie. — Następnie mia
nowano komisję dla wypracowania adresu na poselstwo 
królewskie. Adres ten zawiera oświadczenie, że naród 
hiszpański, skoro niebezpieczeństwa przeminą, zaofia
ruje królowi, wprawdzie nie koronę, ale godność oby
watela wolnój niepodległój Hiszpanji. Drngą komisję 
obrano dla odprowadzenia króla do granic pań
stwa. Dalój przedłożono wniosek, aby kortezy obejmu
jąc władzę zwierzchniczą zamianowały odpowiedzialną 
przed temiż kortezami władzęF wykonawczą w formie 
republikąńskiy. Wniosek ten przyjęto, i uchwalono 
ustawę, że mprowadza się forma rządu republikańska 
i zwierzchniczą władza przenosi się na reprezentację 
kraju. Za ustawą tą głosowało 256, a przeciw niój 
tylko 32. -Mówcy polecali jedność i zgodę stronnictw 
pod sztandarem repnbliki; republikanizm bowiem nie 
jest ud dzisiaj w Hiszpanji, a wszyscy powinni pamię
tać że są Hiszpanami, którzy pod tą formą rządu pokój 
dla kraju uzyskać pragną.

Na posiedzeniu d. 12. bm. wybrano nowy rząd, 
którego skład jest następujący. Na czele mi isterstwa 
stoi Stanisław Eigner as, nieugięty i potężną wy
mową obdarzony republikanin, którego ideałem jest 
federacyjna rzeczpospolita. Ministrem wojny jest jene
rał Cordoba, radykalista. Ministrem marynarki Józef 
Marja Beranger, radykalista i znakomity mówca. 
Ministrem spraw zagranicznych Emiljnsz Ca8te]ar, 
słynny i wymowny republikanin. Ministrem spraw we
wnętrznych Franciszek Pi y Margali, umiarkowany 
republikanin. Ministrem sprawiedliwości Mikoląj Sal
meron y Al on 88 o, zasłużony poseł republikański. Mi
nistrem kolonij Franciszek Salmeron y Alonsso brat 
poprzedniego, radykalista i wyborny mówca. Ministrem 
finansów Józef Echegaray radykalny demokrata. 
Ministrem rolnictwa i komunikacyj Emanuel Beccero 
W o cha, radykalny. — Tak więc rządem podzielili 
się radykaliści z republikanami, a godnóm uwagi jest, 
że konserwatyści, chociaż dotąd stanowili większość 
w zgromadzeniu, zachowali się umiarkowanie i zgoła 
całkiem ulegle. Na mówcach i ludziach uczciwych nie 
brakuje temu rządowi; jeżeli z wymową i uczciwością 
połączą także przymioty mężów stanu, to przyszłość 
pokaże. — Jest więc republika, jest rząd republikański, 
tylko prezydent republiki jeszcze nie wybrany. — Pre 
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zydentem zgromadzenia narodowego wybrany jest 
Mar to 8 222 głosami. Marto s oświadczył, że ręczy- 
za porządek. Figa er as wyraził nadzieję, że repn- 
blika w Hiszpanji będzie na zawsze nstaloną, a za jéj 
przykładem pójdą inne łacińskie Indy, tj. Włocby i Por- 
tngalja.

Podczas tych wypadków, w Madrycie stolicy hisz- 
pańskićj gromadziły się tlnmy ludy, ale zachowały się 
jak najspokojniej. Również i we wszystkich prowincjach 
panuje zupełny spokój. Dowód to, że Ind hiszpański 
przyjmnje z zadowoleniem zmianę formy rządu; lubo 
zagraniczne pisma wyrażają obawy, że na Hiszpanję 
dopiero przyjdą ciężkie dnie.

Król Amadeusz wraz z rodziną opnścil d. 12. bm. 
o godzinie 6 zraua Madryt, odprowadzony do granicy, 
przybył d. 13. bm. do Lizbony w Portugalji. Obrał on 
tę drogę, obawiając się band karlistowskich. Z Lizbony 
ndaje się do Rzymu. — Przed odejściem, w poselstwie 
do sejmu nlżył on swemu sercu, wypowiadając 
ostre prawdy Hiszpanom. Lecz zarazem przyznawszy, 
że monarcbja w Hiszpanji stala się niemożebną, tćm 
samóm ułatwił przyjęcie republikańskiego rządu.

Nowy rząd rozesłał okólnik do wszystkich repre
zentantów Hiszpanji za granicą, donosząc o obwołaniu 
rzeczypospolitéj. — Zjednoczonym Stanom Amerykań
skim należy się horor, że pierwsze nadesłały uznanie 
rzeczypospolitéj hiszpaůskiéj ; podobno nczynily już to 
także Francja, Anglja, Belgja i Szwajcarja; za tym 
przykładem, pewnie pójdą inne państwa, i Hiszpauja 
odtąd jako rzeczpospolita zajmie miejsce w wielkiéj 
rodzinie narodów europejskich. — Obecnie też w in
nych państwach uwaga puoliczna jest całkowicie zwró
cona na wypadki hiszpańtjkie. We Francji prasa repu
blikańska wita sąsiednią rzeczpospolitą zgorącćm spół- 
czuciem; lecz monarcbiczne dzienniki francuskie ' prze
powiadają wszelkie nieszczęścia, i koją się najdzieją, 
że Hiszpanja wróci znown na łono monarchji. Rrzeczy- 
wiście dla francuskich monarchistów jest to nieszczę
ście, iż sąsiednia Hiszpanja ogłosiła się republiką. An
gielskie pisma pochwalają krok Amadeusza, i wyrażają 
się o byłym królu przychylnie; również pochwalają 
stateczne dziś zachowanie się Hiszpanów. Pólurzędowe 
włoskie dzienniki nadrabiają miną i nazywają Ama
deusza bohaterem, którego Hiszpanja nie poznała. Pru
skim dziennikom bardzo te zdarzenia nie na rękę, i 
wyrażają się o nich nieprzyjażnie, jakby się obawiały 
wpływu na rozwój państwa pruskiego, w którém śmiało 
głosi się zasada „siła przed prawem."

Że zmiana taka w Hiszpanji mogła tak prędko i 
bez żadnych wstrząśnień się odbyć, to istotnie dowodzi, 
że podstawa tronu króla Amadeusza w Hiszpanji była 
słaba, skoro tron ten tak łatwo runął. Amadeusz pod
czas dwuletniego pobytu i rządu w Hiszpanji nie zdołał 
się tamże aklimatyzować, nie potrafił zjednać sobie 
większćj przychylności umysłów. Następstwo tego było 

nieuniknione. Gdyby był chciał dlnżćj pozostać, może 
mnsiałby ustąpić przemocy; wołał więc njść przed tą 
ostatecznością. Lecz też i w ogóle zdaje się, żc mo
narcbja w Hiszpanji straciła urok.

Wiadomo, że zawicbrzenia hiszpańskie były także 
przyczyną wojny francnskó-prnskiéj. Po detronizacji 
królowéj Izabeli, Bismark chciał księcia pruskiego Ho
henzollerna osadzić na tronie hiszpańskim. Gdy Napo
leon III. oparł się temu, przyszło od słów do czynn, 
to jest do wojny. Podczas tćjże, d. 16. listopada 1870 
wybrali Hiszpanie Amadeusza, młodszego syna króla 
włoskiego Wiktora Emanuela, na tron św. Ferdynanda. 
Wówczas głosowało 191 posłów za Amadeuszem; za 
republiką głosowało 63, za księciem Montpensier 27, 
za Esparterę 8, za księciem Asturji 2, za córką Mont- 
pensiera 1, a 19 nie głosowało. Jak wielka różnica 
między ówczesnćm a dzisiejszćm głosowaniem. Gdy 
wówczas w zgromadzeniu narodowém za republiką było 
tylko 63 głosów, to na dniu 11. lutego br. oświadczyło 
się za nią 256 głosów, a tylko 32 było przeciw. Taki 
postęp uczynił repnblikanizm w Hiszpanji w przeciągu 
dwu lat. — Podczas tego dwulecia król Amadeusz 
zmieniał 9 razy ministerstwo, próbując za pomocą róż
nych stiónnictw utrwalić swe panowanie. Lecz właśnie 
ta zmienność przyczyniała się do jego upadku. W li
stopadzie zeszłego roku przybyła do tego następująca 
okoliczność. Król mianował jenerała Hidalga naczelnym 
dowódzcą artylerji, a niemal wszyscy dostojnicy zapro
testowali przeciwko temu i zażądali uwolnienia, nazy
wając to mianowanie nieprawném i nieusprawiedliwio- 
ném. Gdy sprawa przyszła przed kortezy, Hidalgo ustą
pił, lecz ministerstwo postanowiło wynagrodzić Hidalgę 
innym ważnym urzędem. Kortezy z tego powodn dały 
ministerstwo wotum niezanfania. Król Amadeusz nie 
pochwalał wprawdzie postępowania ministerstwa, je
dnakże czuł się obrażonym, gdy oficerowie artyleryjscy 
podali się do dymisji a ministerstwo takową przyjęło. 
To spowodowało ostatecznie króla do wykonania swego 
przedsięwzięcia, z którćm już dawniéj się nosił.

Korona hiszpańska była dla Amadeusza prawdziwą 
koroną cierniową. Cierniową dla tego, że był on wię- 
céj dobrodusznym, niż energicznym. Najlepsze co mógł 
Amadeusz zrobić, było więc podziękowanie. Zachowanie 
się jego w tym razie zasługuje na zupełne nznauie, 
i pozostawi zapewne piękne wspomnienie w sercach 
Hiszpanów. Gdzie koro a tylko igraszką stronnictw, 
tam trudne utrzymanie jéj powagi. Aby nadal utrzymać 
się przy władzy, król mnsiałby był oddać się z duszą 
i ciałem jednemu stronnictwu. Musiałby iść ręka w rękę 
z Zorillą i pomagać radykalistom do przeprowadzenia 
ich programu wywrotnego w caléj jego konsekwencji, 
albo oprzeć się na korserwatystach i reakcją zjednać 
sobie niezbyt sławne imię w bistorji a nareszcie do
czekać się losu Izabeli. Ani jednéj ani drngiéj osta
teczności nie chciał się chwycić Amadeusz, wychowany 
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w zasadach szczerze konstytucyjnych, z poczciwością 
właściwą domowi sabaudzkiemu. Chcąc atoli stanąć 
ponad stronnictwami, nie znalazł gruntu pod nogami. 
Konstytucja hiszpańska nie dała koronie władzy i moż
ności zajęcia tego stanowiska, jakie się jćj przynależy 
w innych państwach konstytucyjnych. Konstytucja hisz
pańska jest może najliberalniejsza w świecie, zakre
ślona podług najpiękniejszych teoryj i ideałów, lecz za 
mało uwzględnia charakter i wykształcenie polityczne 
narodu hiszpańskiego. Konstytucja Hiszpanji jest może 
za nadto dobrą dla Indu, którego rozwój polityczny 
stoi jeszcze na niskim stopniu, a którego charakter 
zepsuty wpływem najprzewrotniejszych rządów i stąd 
wynikających ciągłych zaburzeń. Król Amadeusz nie 
mógł więc wykonać zamiarów i odegrać roli, o jakićj 
zapewne marzył d. 4. grudnia 1870, gdy przyjmował 
koronę hiszpańską. Cały szereg powstań w ciągu dwu
letniego panowania jego jest najlepszym dowodem sła
bości jego rządu, a to dla tego, że nie był szczerze popiera
nym przez żadne stronnictw; albowiem król Amadee )z 
z żadnćm stronnictwem nie złączył ściśle swych interesów. 
To zaś pewnie Hiszpanów doprowadziło do tego, że 
republikę uznali za najzbawienniejszą dla krajn swego. 
Monarchja wszelkich odcieni spełniła jnż swe zadanie 
w Hiszpanji. Zaczynając od absolutyzmu Burbonów, 
a kończąc m. szczerym konstytucjonalizmie Amadeusza 
z domu sabaudzkiego, żadna z nich nie przyniosła szczę
ścia i spokoju krajowi. W ten sposób przyszła osta
tecznie kolćj na republikę.

Jeszcze przed kilku laty Hiszpanja w całym świe
cie uważana za kraj najtnonarchiczniejszy, jest dziś re
publiką. Jakież cudowne zrządzenie 1 Przykład Francji 
znajduje naśladowcę w sąsiednićj Hiszpanji, i zdaje 
się, że narodom romańskim przypada zadanie propago
wania zasad republikańskich. Kto wie, jeżeli także 
Italja nie pójdzie za tym przykładem. Nieboszczyk 
Mazzini propagował dwie myśli: zjednoczenie Włoch i 
republikę włoską. Pierwsze, to jest zjednoczenie Włoch 
przyszło już do skntku, a wiadomo, że drnga myśl, tj. 
republika włoska liczy we Włoszech także wielu zwo
lenników. — Bismark, może mimowolnie, dał do tego 
pochop, gdy przyczynił się, że Francja stała się repu
bliką. Również mimowolnie może przyczynia się Bi
smark, żeby z czasem i zjednoczone Niemce stały się 
republiką, bo wywoływanie zamieszek w rzeszy nie- 
mieckićj przez nieuwzględnianie partyj zdoła ją posta
wić w taklćm stanowisko, w jakićm się znajdowała 
Hiszpanja lub Francja. Może sprawdzi się wtenczas 
przepowiednia, że Austrja będzie ostatnićm państwem, 
tj. że zostanie jedyną monarchją, bo warnnki jćj są po 
temu, jeżeli nzna i uwzględni swoją różnoskładowość, 
która będzie trwałą dla nićj podstawą.

Bez wątpienia monarchiści jeszcze zadadzą sobie 
pracę, aby zmienić stan rzeczy w Hiszpanji, który jest 
bardzo niebezpiecznym dla innych państw. Łatwo też 

przypuścić, że stronnictwa hiszpańskie pozwolą się nżyć 
do intryg, i tak forma republikańska rządu może się 
stać dla Hiszpanji zarodkiem nowych wstrząśnięć, no
wych nieszczęść. Jakoż donoszą już, że przywódzcy 
bylćj komuny paryskićj udali się do Madrytu z różnych 
miejsc swego schronienia, żeby tam przeprowadzić swój 
system. Uderza też ruchliwość, która objawiła się po
między rojalistami. Tak połączenie książąt Orleańskich 
z Burbonami stało się na nowo przedmiotem usilnych 
starań, aby w Hiszpanji wprowadzić na tron swego 
członka. Stronnikom Montpensiera mieli książęta 
orleańscy w tym celu ofiarować 20 miljonów franków. 
Łcgitymiści paryzcy ze swojćj strony mieli dać 2 
miljony dla poparcia band Karlistów. Królowa-babka 
Krystyna ze swćj strony miała zażądać, aby wnuka 
jćj, księcia Asturji, odebrano z Wiednia i pokazano 
Hiszpanom. — Takie docbodzą już wiadomości. Można 
w tycb doniesieniach znajdywać wiele przesady, ale 
można też przypuszczać część prawdy. Szczęściem 
Hiszpanji jest, że otoczona z większćj części morzem, 
nie ma bliskich sąsiadów, a przynajmnićj Prusak i Mo
skal od nićj daleko; bo na tyle rewolucyj Hiszpanja 
nie byłaby się utrzymała niepodległą. To szczęśliwe 
położenie jedynie może też republice hiszpańehićj wró
żyć przyszłość, a natenczas republika hiszpańska bę
dzie mieć znaczenie jako poplecznika republiki fran- 
cuskićj.

Trzy republiki są obecnie w Europie obok siebie: 
Szwajcarja, Francja i Hiszpanja. Dwie ostatnie powstały 
w przeciągu dwóch lat. Z tego powodu tryumfują zwo
lennicy republikanizmu. Absolutyzm widocznie traci 
podstawy na Zachodzie, a potrzeba uszanowania woli 
Indu występuje tam coraz silnićj. Pomimo to każdy 
przecie pyta: czy te republiki utrzymają się, czy mogą 
istnieć, kiedy Prusak założył już nawet sieci na za
gładę pierwszćj republiki, Szwajcarji. — B.

Najlepsza kobieta, o której najmniej mówią.
„Najlepsza kobieta, o którćj najmnićj mówią,“ jest 

to z doświadczenia wzięte przysłowie, zawierające wiele 
prawdy, i można je porównywąjąco zastosować i w in
nych razach. Z taką najlepszą kobietą można porównać 
cale narody i państwa. Kiedy państwa rządnie żyją, 
prawnie postępują, i w cichości swój przemysł, oświatę 
i dobrobyt pielęgnuję, mało bywa o nich rozgłosu, bo 
i gazety mało piszą o nich. Ale kiedy które państwo 
jest zrewolucjonowane, lub kiedy przejęte duchem wo
jowniczym wychodzi na zdobycze, to wszystek świat 
zwraca nań oczy. Takićm państwem, któreby można 
było przyrównać do najlepszćj kobiety, wydawały się 
przed kilku laty Prusy, bo rzeczywiście mało o nich 
mówiono i pisano. Ale od niejakiego czasu dzienniki prze
pełnione są sprawami pruskiemi: nietylko zamachy rządu 
pruskiego na udzielność mniejszych państw niemieckich» 
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spory religijne i gwałtowne prześladowania narodo
wości nie-niemieckicb zakłócają to państwo, lecz wy
chodzi tam brndy na jaw, które świadczą o wielkićj 
demoralizacji.

Gdy stary król Wilhelm pośród walących się gma
chów i strumieni krwi rozlanój w dawnćj rezydencji 
królów francuskich, w przepysznym Wersalu, ogłosił 
się cesarzem niemieckim, oznajmił zarazem zdumionemu 
światu, že chce ugruntować „państwo bogobojności i 
dobrych obyczajów.** Cudowne to państwo bogobojności 
i dobrych obyczajów miało dziwne szczęście, bo na 
samym początku swoim dla ustalenia swego wzięło 5 
miljardów od upokorzonego narodu. Już wtedy rzucało 
to podejrzane światło na obwołaną bogobojność. Dziś 
państwo to dopiero parę lat istnieje, a z stołecznego 
miasta jego Berlina, gdzie według przechwałek naszych 
sąsiadów mieszka sama inteligencja, sama „deutsche 
bildung nnd deutsche biederkeit,** dochodzą wiadomo
ści, w które trudno nawet uwierzyć. Jeszcze mieszkają 
w Berlinie pomnożyciele rzeszy bogobojnćj, a tu po
kazuje się, że są tam także tacy oszukańcy, tacy 
szwindlerzy i gaunerzy, ale wielcy, bo tych mkłych 
sądy łapią — jak indzićj.

Odkrycia te zrobił poczciwy poseł pruski Lasker, 
który tych wielkich oszustów wyraźnie porównywa z 
takimi, jakim był swego czasn włoski rozbójnik Rinaldo 
Rinaldini. Mają więc i w pruskim lesie kózkę, zepsucie. 
Lepszego zadosyćnczynienia nie mogły dać światu 
Prusy, które w swój napnszoności ostatniemi czasy tyle 
nabredziły o zepsuciu narodu francuskiego i całego ro
mańskiego świata, jakby w Niemczech a mianowicie 
w Prnsiech sami tylko aniołowie mieszkali, jakby tam 
panowały tylko cnota i uczciwość, powołane do odro
dzenia reszty rodzaju ludzkiego. Otóż pojedynczy po
seł śmiałą ręką odsunął zasłonę, i pokazał śmiertelni
kom, że i tam jest w najpiękniejszym kwiecie owe 
nowoczesne łupiestwo, które systematycznie odziera i 
wynędznia ludność, a samo tuczy się jćj krwawą pracą. 
W Wiedniu uradowano się niezmiernie nad temi od
kryciami, Giskra i Offenheim zacierają sobie ręce, a 
Neue Presse pisze z zadowoleniem, że Berlin ma także 
swoje „gnojowisko**.

Na tćm gnojowisku głównym bohaterem jest pier
wszy powiernik kanclerza księcia Bismarka, naczelnik 
kancelarji kancłerskićj i tajny radca Wagener, a obok 
słynnego Stronsberga, wielu kawalerów praskich, jak 
np. książę Biron i książę Puttbus. Minister handlu 
Itzenplitz, przedstawia się tu jako dobroduszny czło
wiek, który miljonarjuszom2.nie|czynił żadnych prze
szkód. Tajnemu radcy Wagenerowi było łatwo uzyski
wać koncesje na bndowanie kolei żelaznych, które po- 
tćm sprzedawał, zastrzegając sobie i swoim kolegom 
zyskowne stanowisko zawiadowców, lub każąc sobie 
za wynagrodzenie płacić po 40,000 talarów. Rozumie 
się, że takie manipulacje spadają potćm ciężarem na 
podatknjącycb. Przy ostatnićj spekulacji p. Wagener 
ze swymi kolegami wykazali urzędownie jako „grtin- 
derzy“ 7 miljonów, chociaż mieli tylko 420,000 tala
rów. Niezgoda między nimi przyczyniła się do wy
krycia tych sprawek. Książę Biron uzyskał także koncesję 
na swoje imię, którą zaraz sprzedał za 100,000 tala
rów. Od znanego Stronsberga jnż żaden bank berliński 
nie chciał przyjąć wexla, ale ministerstwo praskie je
szcze mu udzielało koncesje. Tenże Stronsberg jest 
sprawcą strasznćj demoralizacji, jaka wieln pruskich 
poddanych i zagranicznych wierzycieli przyprawiła 

' o dotkliwe straty. Nie możemy szczegółowo opisać 
i wszystkie sprawki, które p. Lasker odsłonił,- wykazu

jąc, jak za wysokimi urzędnikami Inb magnatami ma- 
i jącymi wpływ u dwora albo w ministerstwie, czaili się 
I wielcy szachruje i uzyskiwali koncesje, podczas gdy 

uczciwi obywatele nie otrzymali pozwolenia do żadnego 
przedsiębiorstwa.

Odkrycia Laskera sprawiły wielkie wrażenie nie 
tylko w Prusach ale i zagranicą. „Rząd nczciwych 
osób,“ jak niedawno minister-prezydent Roon nazwał 
swych kolegów, ministrów pruskich, w wielkim znaj- 
dnje się kłopocie. Sam Bismark przez swego powier
nika wystawiony jest w czarnćm świetle, i podobno 
utracił na zaufaniu u dworu. Nigdzie nie mówiono tyló 
o uczciwości i niesprzedajności urzędników jak w Pru
sach, a teraz wszyscy schylają głowy, i gorszą się nie 
nad odkrytém złem, ale nad tćm, że słabą stronę Prus 
odsłoniono. — Lecz na pochwałę Prus powiedzieć 
trzeba, że znalazł się jeden poseł, który nic szczędził 
zabiegów, czasu i pracy, by nov »czesnë lupiestwo z 
grantu wybadać. I to szczególnie pochwalić trzeba, że 
sam król polecił złożenie komisji dla zbadania wszyst
kich tych przestępstw. L.

Krespondencaja ze Lwowa.
Rok pierwszy po stuletnićj rocznicy pierwszego 

rozbioru naszćj nieszczęśliwój ojczyzny, jest czterech- 
setletnią rocznicą przyjścia na świat jednego z naj
większych genjuszów, jakiego kiedykolwiek żywiła 
ziemia, — który pierwszy 'rozmotal ten nieprzejrzany 
węzeł wijącycb się po nad naszęmi głowami światów, 
— który pierwszy wskazał człowiekowi jego stanowi
sko w pośród wszechświata. Tym genjuszem był Mi
kołaj K o p e r ni k. „Wydało go polskie plemię ; wstrzy
mał słońce, wzruszył ziemię!“

Rok ten pierwszy po stuletnićj owćj smntnćj ro
cznicy jest tedy rokiem radości, rokiem dumy, rokiem 
tryumfu dla Polski. Cały świat uczony z okazałością 
i uniesieniem 19. lutego oddaje ezefć naszemu Koper
nikowi, uświęca pamięć tego, którego ojczyzna już 
wówczas przyświecała światu, a którego ziomkowie po 
czterechset latach — przed rokiem — obchodzili pa
miątkę gwałtownego ostatecznie wymazania tćj jczy- 
zny z poczetu państw samoistnych — wolnych !... 
Niech się więc znęcają brutalni i wyrafinowani gwał- 
townicy nad ofiarą swoją. Póki pamięć Kopernika 
trwać będzie, — póty i ojczyzna Koperników jeszcze 
nie zginęła !..

Wprawdzie są tacy, którzy anektują sobie i Ko
pernika pomimo tego, iż on sam własnoręcznie podpi
sywał się „polonus“; — ale wszelkie takie aneksje, 
choćby największe i najsprytniejsze, przed sumieniem 
historji świata będą zawsze tylko łupem lub szalbier
stwem, — a nad łupieżcami i szalbicrc imi nie przej
dzie historja do porządku dziennego, ale prędzćj lub 
póżnićj wezwie ich przed kratki sędziowskie i zażąda 
ścisłego rachunkuI...

Jak z dotychczasowych doniesień powziąć można, 
najświetnićj w kraju naszym do obchodu rocznicy Ko
pernika przygotował się Kraków. Gmina Lwów wysyła 
do Torunia dwóch delegatów. Czy wszechnica lwowska 
wyszłe reprezentanta, niewiadomo jeszcze; zawisło to 
od zezwolenia ministerstwa, dokąd się ndano w tćj 
sprawie. Na wszechnicy mają się odbyć w dzień uro
czystości stosowne odczyty i przemowy. Z towarzystw 
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tutejszych, uczci „Gwiazda" w stosowny sposób pamięć 
naszego nieśmiertelnego astronoma. Młodzież zaś tech
nická tym celem urządza bal, z którego dochód 
przeznaczono na utworzenie stypendjum imienia Ko
pernika,

Wszystko to wszakże jak na Lwów — zdaniem 
mojćm — za mało; chyba że ja się mylę w zdaniu 
mojém!.. U nas umysły obecnie zajęte są głównie 
dwoma sprawami: projektowaną tak zwauą reformą 
wyborczą, i projektowanćm zaprowadzeniem we Lwowie 
podatku czynszowego. Chociaż pndadek czynszowy jest 
sprawą lokalną lwowską, wspominam o nim jednak 
dlatego, że sprawa ta związaną jest ze sprawą wysła
nia delegatów do Torunia, a potćm że dobrodziejstwem 
takiegn gatunku, jakim jest podatek czynszowy, ob
darza nas pierwsza rada miejska wyszła z wolnych wy
borów na podstawie własnego statutu miejskiego.

Powód do tego jest następujący. Na rok bieżący 
pozwolono sobie wykazać w preliminarzu przychodów 
i wydatków, niedoboru około 150,000 złr. Otóż nie dość 
że rada miejska zaprowadziła już podatek od psów bez 
różnicy charakteru, alo nadto teraz dla pokrycia owego 
niedoboru zamierza zaciągnąć pożyczLę dwumiljonową, 
i celem umorzenia jćj obłożyć czynszowników podat
kiem na łat 40. Jest to fatalna liczba, bo właśnie przez 
taki szereg lat przemieszkiwali żydzi na puszczy, wy
szedłszy z niewoli egipskićj. Mnie się zdaje, że Łwo 
wianom także nic innego nie pozostanie, jak owe 40 
lat przemieszkać gdzieś za rogatkami miasta. Cieszcie 
s:ę więc Lwowiar:e; nie dość że musicie niesłychanie 
wysokie czynsze opłccać za pomieszkania liche, zimne 
i wilgotne, ale w dodatku będziecie mieli jeszcze przy
jemność płacić przez lat 40 podatek nie tylko od sa
mych przychodów ale i od wydatków. Nicbym jnż nie 
mów>i, gdyby rada miejska nałożyła podatek na trzy
mających powozy, tonie, liberję, fortepiany; — lub 
gdyby zaciągnąć jbriała tak ogromny dług na wy bu
dowanie tanich i zdrowych pomieszkać, których we 
Lwowie brak, lub na nrządzen>e kąpiel, łazienek, sali, 
czego we Lwowie prawie niema; ale snma ta ma 
być użytą w wielkićj części na wątpliwe upiększenie 
miasta 1?..

Domyślają się więc niektórzy, że rada miejska ma 
na seijo ukryty plan wypędzenia tym sposobem sporćj 
ilości mieszkańców za rogatki, i przyczynienia się przez 
to do rozszerzenia miasta... Inni zaś powiadają, że 
radę miejską skłania do zaciągnienia pożyczki przede- 
wszyctkićm szlachetna ambicja. Ma bowiem jnż po
życzkę Kraków, ma nawet Stanisławów, jakże mogłaby 
znieść stolica krajn, żeby nie miała pożyczki? Dość 
despektů że się wyprzedzić dała przez miasta prowin
cjonalne. A więc witaj nam gospodarko pierwszego 
gminnego samorządni — za tobą dwumiljonowćj po
życzki słońce...

Nadmieniłem wyżćj, ze sprawa ta związana z wy
słaniem delegatów miejskich do Torunia. Rzecz tię ma 
tak. Za podatkiem czynszowym just 25 radnych prze
ciw 21, Otóż ci ostatni nie ebeą się dać zmajoryzować 
i przyczynić się do powzięcia owćj szkodliwćj nchwały, 
postanowili nie przychodzić na posiedzenia; tym sposo
bem więc brak jest kompletu i do powzięcia nchwały 
względem wysłania delegatów.

Wypadek fen przyczyni się do tego, że przy przy 
sżłych wyborach do rady miejskiój ogół nie będzie się 
zachowywać tak obojętnie jak dotąd, gdyż przekonał 
się, że tu idzie rzec;, także o kieszeń każdego z osobna.

— Dla większości rady miejskićj zbierają w mieście 
podpisy na wotum nieufności.

Co do wyborów bezpośrednich, to kraj cały bez 
wyjątku, — bo przecież p Stonawskiego z jego zwo
lennikami i czterech żydków zbarazkieh wolno nam po
minąć — jest przeciw proj.ektowanćj — tak zwanćj re
formie wyborczćj, i tak też oświadczył się w licznych 
petycjach pochodzących tak od ciał zbiorowych jak i 
od osób pojedynczych. Delegacja nasza nie może 
przeto inaczćj postąpić sobie, jak tylko stać wytrwale 
przy obronie konstytucji, obowięznjącćj zarówno kraje 
jak rząd sam, i nie może w żaden jakikolwiek sposób 
przyczynić Się do pogwałcenia tćj konstytucji. Imiona 
zresztą delegatów należeć będą do historji ! — Jeżeli 
kiedy, to tym razem przywitamy ich z radością powra
cających z próżnetni rękami !... Albowiem — timemns 
Danaos, et d^ia ferentes !... «7. W7.

Reforma ustawy wyborczej dla rady państwa.
Projekt reformy wyborczćj rzeczywiście przedłożo

nym już został radzie państwa. Zawiera on dwa główne 
artykuły. Artykuł I. orzeka zmianę $5§ 6, 7 J 18 usta
wy zasadniczćj o reprezentacji państwowćj. Według 
nowego § 6 liczba deputowanych izby niższć wynosi 
351. Z tych wysyłać mają Czechy 91, Dalmacja 9, 
Galicja 63, dolne Rakusy 36, górne Rakusy 17, Salz
burg 5, Slyrji 23, Karyutja 9, Kraina 10, Bukowina 9, 
Morawa 30/ Siatko 10, Tyrol 18, Vorarlberg 3, Istrja 
4, Gorycja 4, Tryest 4. — Nowy § 7 Lit. A. ustana
wia kurje, jakie dotąd istniały, tj. koła wyborcze po 
siadłoś i wielkich, miast, izb handlowych i gmin wiej
skich. W Sląskn przypada na kolo więkuzych posiadło
ści 3 posłów, na miasta 3, na izbę handlową 1, na 
gmiuy wiejskie 3 posłów, W Czechach dzidą się pn 
słowie na cztery wspomnione grupy jak następuje: 23, 
31, 7, 30; na Morawie 9, 13, 3, 11; w Galicji 20, 13, 
3, 27; w Bukowinie 3, 2, 1, 3 itd. — Lit. B. nowego 
§ 7 stanowi, że osobna ordynacja wyborcza rajchsra- 
towa określa podział okręgów wyborczych. Lit. C. sta
nowi, że deputowani gmiu wiejskich wybierani będą 
pośrednio przez wyborców (jak dotąd przy wyborach 
sejmowych), z innych knryj atoli bezpośrednio przer 
wyborców Prócz tego w klasie wyborczćj gmin wiej
skich zachowuje się ustne głosowanie, gdzie ono dotąd 
obowięzuje. Lit. D. stanowi, że prawo wyborcze bierne 
posiada każdy obywatel, który skończył 24 rok życia 
i posiada potrzebne własności. Lit. E. stanowi, że wy 
branym być może do rady państwa każdy obywatel 
austrjacki posiadający prawo wybierania w jednym z 
krajów przedlitawsŁ i :h. — Według nowego § 18 wy
bory dokonywają się na lat 6. — Artykuł II. stanowi, 
że ustawa wejdzie w życie z nową ordynacją wyborczą, 
która także została przedłożoną.

Jak każdy widzi, wybory bezpośrednie tą ustawą 
zaprojektowane, mogą się o tyi tylko nazywać bezpo- 
średniemi, że posłowie do rady państwa mają być wy
bierani nie pośrednio przez sejmy, ale bezpośrednio 
przez okręgi wyborcze. Lecz bezpośredniemi nie są 
wybory, kiedy w gminach wiejskich prewybor^y sami 
nie wybierają posła, tylko przez Wyborców. Nie libe
ralną ject także ta reforma, kiedy zacnowuje ootych- 
czasowy podział na grupy wsi, miast i wielkich posia
dłości. Z resztą z powyższych cyfr wykalkulować można, 
co już wykazaliśmy, że centraliści tak sobie nłożyli tę 
reformę, aby Niemcy mieli koniecznie większość i prze
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wagę w radzie państwa, co jest niesprawiedliwością, 
kiedy większość ludów Austrji stanowią Słowianie.

Centraliści wyforsowali wniesienie tego projektn, 
chociaż wszystkie ludy austrjackie, nietylko słowiań
skie, ale i niemieckie, w petycjach oświadczyły się 
przeciw niemu. Teraz centraliści zamierzają wcale nie 
obradować nad nim w radzie państwa, tylko przyjąć 
go en bloc. Chociaż jednak cesarz przyzwolił na wnie
sienie tćj reformy, to jeszcze nie jest pewnćm, że da 
sankcję tćj ustawie, jakkolwiek będzie uchwaloną przez 
większość centralistyczną, skoro się przekona, że ludy 
takićj ustawy sobie nie życzą. Dla tego centraliści czy
nią takie przeszkody, aby się głos ludów w petycjach 
nie dostał do cesarza; ale może przecie te przeszkody 
będą nadaremne.

Trzeba jeszcze rozważyć dalsze znaczenie tćj re
formy. Wiernokonstytucyjni centraliści przedsięwzięli tu 
zamach na dzisiejszą konstytucję (Verfassungsbruch). 
Tak to już w samćj radzie państwa nazwano, kiedy 
bez przyzwolenia sejmów, ma się tymże odebrać prawo 
wybierania do rady państwa. Skutkiem takiego po
gwałcenia będzie zniweczenie autonomji królestw i kra
jów, które staną się prostemi okręgami wyborczemi; 
będzie zniesienie dyplomu pażdziernikoweg , na pod
stawie którego posiadamy konstytucję, i zniesienie 
sankcji pragmatycznćj, wedłng którćj korona zobowią
zana jest umowami do zachowania praw pojedynczych 
królestw i krajów. Następstwa dzisiejszego projektu są 
nicobliczone. — Może jednak stałość Polaków w radzie 
państwa, jaką nareszcie okazują, uniemożebni ten pro
jekt niebezpieczny. Jeżeli Polacy usuną się, pozosta
łaby tylko centralistyczna partja w radzie państwa, 
któraby reformę tę uchwaliła, a taka ustawa nie może 
mieć przyszłości. G.

Przegląd polityczny.
Aastrja I Wtgry. Na posiedzeniu izby poselskićj 

rady państwa d. 15. bm. rząd wn>ósł kilka pro
jektów ustaw względem koncesjonowania nowych kolei 
żelaznych. Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
ks. Auersperg: Odwołując się do przyrzeczenia wy
powiedzianego w przeszłorocznćj mowie tronowćj, mi
nisterstwo dzisiaj spełnia to przyrzeczenie, i przedkłada 
ustawę reformy wyborczój. Nad reformą tą rząd zasta
nowił się należycie i naradzał się, aby takowa mogła 
stać się błogosławieństwem dla naszego życia konsty
tucyjnego. — Po tćj przemowie prezydent ministrów 
złożył na stół izby projekta względem zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów i pomnożenia liczby posłów. 
Prezes izby zaś odesłał te projekta do komisji konsty 
tucyjnćj. Następnie oświadczył prezes izby, że tych 
posłów z Tyrolu, Vorarlbergu i Krainy, którzy dotych
czas nie stawili się w izbie, uważa się jako takich, 
którzy mandat swój złożyli. —

Stało się, ministerstwo uczyniło krok stanowczy. 
Nie uzasadniło jednak swego wniosku, aby przekonać 
o błogosławieństwach reformy, o których wspomina. 
Podobno liczono jeszcze na Polaków, bo im obiecy
wano znowu wniesienie rezolucji galicyjskićj w kształ
cie obciętego elaboratu. Zdaje się nawet, iż niektórzy 
posłowie polscy jeszcze okazali się skłonnymi do roko
wań*, bo dzienniki donosiły o rozdwojeniu w kole pol- 
skićm. Mniejszość, do którćj należą: Grocholski, br. Wo- 
dzicki, książę Sapieha, dr. Smolka, dr. Czerkawski, 
Smarzewski, dr. Hoszard, dr. Weigel, dr. Wereszczyń- 
ski, Kaszewko, ks. Zawadowski, Emil Torosiewicz i 

Bartoszewski, razem w liczbie 13 postanowiła stano
wczo, opierając się na uchwale koła w grudniu po- 
wziętćj, nie poddać się, lecz na wypadek, gdyby 
większość cbciala uczestniczyć przy uchwaleniu bezpo
średnich wyborów, wystąpić z rady państwa i złożyć 
mandaty. To zapewne rozstrzygło, i większość podobno 
poszła za mniejszością, aby zachować jedność wobec 
kraju i wobec rady państwa. Wytłumaczą to następne 
doniesienia. — D. 17. lutego zebrała się komisja 
konstytucyjna, aby obradować nad reformą wy 
borozą. P. Gruch 1 s ki atoli oświadczył w tćjże komisji, 
że „reforma wyborcza nie jest możliwą bez naruszenia 
praw sejmów krajowych, a jeżeliby ją pomimo to prze
prowadzono, będzie nadwerężeniem konstytucji (verfas- 
sungsbruch). Z tego powodu galicyjscy członkowie ko
misji konstytucyjnćj nie wezmą udziału w obradach 
nad reformą wyborczą.“ Po tćm oświadczeniu opuścili 
galicyjscy członkowie komisji koustytucyjnćj salę obrad. 
— Dalćj donoszą, że protest przeciw bezpośreduim wy
borom, uzasadniający usunięcie się delegacji sejmu ga 
licyjskiego z rady państwa, zredagowany jest już przez 
trzech delegatów i krąży między członkami kola pol
skiego do podpisu; delegacja ustąpi bez wszelkićj 
ostentacji, i przeszłe tylko swój protest p. Hopfenowi, 
jako prezydentowi bylćj rady państwa. — Będzie i to 
krok stanowczy, gdy Polacy nstąpią. Nie ma już i tak 
w radzie państwa Czechów, Morawian, Slowieńców, 
Tyrolczyków i Vorarlberczyków; pozostałaby jedy "e 
partja czntralistyczna, reprezentująca tylko cząstkę 
narodu niemieckiego. —

Gaz. Nar. zwraca uwagę na to, że przedłożona 
ordynacja wyborcza jest jeszcze sztucznićj zrobiona na 
korzyść centralistów, niż dotychczasowa. Tak np. kurja 
wielkich posiadłości w Czechach wybierać ma 23 po
słów do rady państwa; ale cała kurja całego kraju ma 
tworzyć jeden okręg i jedno ciało wyborcze. Albowiem 
gdyby porobiono więcćj okręgów, w bardzo wielu miej
scach mógłby przejść poseł an centralistyczny ; ale po 
sprawce cbabrusowćj, cała kurja wielkich posiadłości 
jako jedno ciało wyborcze wybierze choćby tylko 
większością jednego głosu samych centralistów. Tak 
samo ma się rzecz na Morawie. — W Galicji przeciwnie: 
kurja wielkich potiadlości, mająca wybierać 20 posłów, 
wybrałaby samych przeciwcentralistów, gdyby tylko 
jedno ciało wyborcze tworzyła. Więc zrobiono 20 okrę
gów wyborczych, ahy każdego posła wybierało inne 
ciało wyborcze. Choć i tak centraliści nic nie wskórają, 
ale przecie może kiedyś uda się jednego lub drugiego 
centralistę przeprowadzić. Dotychczas wszystkie gali
cyjskie izby handlowe wybierały razem jednego posła 
do rady państwa. Wedłng nowćj ordynacji ma każda 
z trzech izb handlowych galicyjskich wybierać jednego 
posła, aby choć z Brodzkićj może przecie kiedyś do
stać centralistę. — Jako regułę ustanowiono w niektó
rych krajach tajne głosowanie gmin wiejskich; ale w 
innych zatrzymano głosowanie ustne, jawne, aby pp. 
starości mieli sposób do kontrolowania wyborców. — 
Wszystko to zapewnia centralistomjniezmierną pr ewagę, 
dopóki jaki wypadek nie obali całego systemu.0 —

Na posiedzeniu izby posłów d. 18. bm. rząd we
zwał do przedsięwzięcia wyboru do delegacyj wspól
nych (przedlitawskićj i węgierskićj), które zwołane zo
staną na dzień 2. kwietnia. Następnie rząd przedłożył 
projekt ustawy względem zapomogi głodowćj dla, nie
których okolic Galicji w kwocie 50,000 złr. mającćj 
się udzielić tytułem darowizny. Takićj samćj kwoty 
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żąda minister dla Galicji jako nieprocentowéj pożyczki. 
— Prezydent izby odczytał pisma posłów kraińskieb, 
którzy postradali mandat i oświadcza, że remonstracje 
tycb posłów nie mogą zmienić stanu rzeczy. Projekta 
kolejowe odesłane zostały do komisyj specjalnych. —

— Centralistyczne pisma donoszą znowu, że w 
Pradze odbyła się konferencja narodowców, na którćj 
miano uchwalić pozorne zaniechanie akcji i spokój, do
póki reforma wyborcza nie przejdzie do izby panów. 
Wtedy odbędzie się znowu konferencja dla obmyślenia 
środków przeszkodzenia sankcji cesarskićj nowćj usta
wy wyborczćj. — Depętacja z adresem czeskim do 
cesarza przeciwko bezpośrednim wyborom odjeżdża 
z końcem tego tygodnia do Wiednia. Jeżeli cesarz od 
mówi przyjęcia, adres złożony zostanie w kancelarji 
cesarskićj. —

— Na co zeszła w Przedłitawji wolność petycjo- 
nowania, którego nawet podczas stann oblężenia kon
stytucja zawieszać nie pozwala, dowodzi nkaz starosty 
Fladnoga w Gotschee (okolicy czysto-niemieckićj w 
Krainie). Nakazuje on przełożonym gmin pod rygorem 
kary „konfiskować petycje przeciw reformie wyborczćj, 
i do niego przesyłać, aby obnoszących je ukarać 
można.“ O podobny ukaz trndno nawet w Prnsiech! 
(G. N.) — Wspomnieliśmy, że w wieln miejscach c. k. 
nrzędy zarządziły śledztwa z powodu petycji do ce
sarza. W Kijowie na Morawie c. k- starostwo skazało 
przełożonego i dwóch radnych gminy Milowic na kary 
pieniężne. Odnośne pismo starostwa opiewa: „Z śledz
twa przeprowadzonego wykazało się, żo radny Viczar 
w radzie gminnćj uczynił wniosek wystosowania petycji 
do cesarza, aby nie zezwolił na reformę wyborczą i 
obecne ministerstwo rozpuścił. Wskutek tego rada 
gminna i inni mieszkańcy gminy podpisali petycję. 
Podpisywano ją nawet w mieszkaniu radnego. Przeło
żony gminy podpisał ją także, jako też drugi radny. 
Takie postępowanie musi się uważać za przekroczenie 
władzy nrzędu gminnego. Dla tego przełożony gminy 
skazuje się na karę 50 zlr., radny Viczar na 80 złr., 
a radny Ranczyk na 25 złr.“ (N. L.) —

— N. Presse w artykule brntalskim, jakiego nawet 
w tćm szalonćm piśmie dotychczas nie napotkaliśmy, 
wzywa rząd i koronę, aby idąc za przykładem Moskwy 
a mianowicie Prus, tego ideału, zniosły autouomję w 
Galicji, języki narodowe w urzędzie i szkole, i całe 
szkolnictwo w ręce biurokracji niemieckićj oddały. Za
łożenie polskićj akademji nank w Krakowie, „i to pod 
protektoratem domn cesarskiego,“ nważa ona za zbro
dnię stann. — Osobno wykaznje Nowa Presse, że rząd 
musi teraz tańczyć, jak się klubowi centralistycznemu 
podoba, że choćby rząd wniósł elaborat jako projekt 
rządowy, to izba nie uzna go za naglący, ale odeszło 
do komisji na ruski miesiąc. (G. N.) — Indzićj znów 
N. Presese najniepoczciwszami nazwami traktnje naród 
czeski. Dla tego w Unboszczn i innych miastach cze
skich nrządzają zgromadzenia ludowe, na których ma 
się rozbierać pytanie: Czy zgadza się z honorem pań
stwa austrjackiego, i czy przestrzega się czci dla sa
mego monarchy, gdy o narodzie czeskim pisze się pu
blicznie tak, jak sobie NfPresse pozwala. (N. L.) —

Prusy J Niemce. W sejmie pruskim d. 14. bm. pre
zydent ministrów odczytał orędzie królewskie, mocą 
którego ustanowiona będzie specjalna komisja do zba
dania nadużyć przy udzielaniu koncesyj na budowę 
kolei żelaznych. Nadużycia te wykazał p. Lasker, który 
dla tego żądał osobnćj komisji z sejmu. Ale orędzie 

królewskie nsnwa wniosek Laskera, i ustanawia osobną 
komisję z urzędników i posłów sejmowych. —

Francja. Dla zgromadzenia narodowego (sejmu) fran
cuskiego przygotowuje komisja z trzydziestu członków, 
projekta do praw dla wszystkich władz rzeczy pospo- 
litćj. Ci co chcą, żeby we Francji znów król panował, 
bardzo brużdżą w tych obradach, i tak ładu dojść 
Francuzi nie mogą. Minister Dnfaure z poręki prezy
denta p. Tbiersa, przedłożył komisji tćj wniosek, jakby 
najlepićj rozwiązać zgromadzenie, urządzić wybory na 
nowo i jak w tym czasie władza ma spoczywać w ręku 
prezydenta. Temu przeciwnicy rzeczypospolitćj w ko
misji przeszkodzili, i będzie stąd nie mały ambaras 
dla obecnego rządu. Tego też właśnie królewscy stron
nicy chcą, żeby rząd republikański wprowadzić w naj
większe kłopoty, a wykazać że tylko rząd królewski 
może przywrócić porządek. —

Szwajcarja. Papież upomniał się stanowczo o prawa 
kościoła na mocy układów zawartych z Szwajcarją. Te 
niesnaski religijne w Szwajcarji wyrodzily się w nie
bezpieczne stosunki. Szwajcarja, dawnićj siedziba wol
ności i swobody, stała się polem kłótni religijnych, a 
kto wie, czy sięniestanie polem walki religijnćj, bo co
raz groźniejsze dochodzą stamtąd wieści. — Rada 
związkowa uchwaliła jnż wydalenie ze Szwajcarji księ
dza Mermillod, zamianowanego przez Papieża apostol
skim wikarjuszem w Genewie. —

Hisipaąja ogłosiła się republiką, co osobno opisa
liśmy. Każdy pyta, czy się utrzyma; tymczasem zano
tować mnsimy, że dotąd pokój nigdzie nie został naru
szony. — Stary Esparterro przesłał nowemu rządowi 
powinszowanie. Z prowincyj przybywają także powin
szowania i nznania republiki. — Pierwszą czynnością 
rządu republikańskiego było nłaskawieuie więźniów w 
Barcelonie, którzy tegoż dnia mieli być straconymi. — 
Dnia 15. bm. mnóstwo ludu urządziło pochód 
na cześć Castelara. Casteiar odpowiedział, że 
republika musi wszystkich Hiszpanów pojednać. — Zo
stanie to ze wszech miar ważnćm, że żaden jeszcze 
przewrót w tćm państwie nie odbył się tak spokojnie, 
jak obwołanie rzeczypospolitćj w przeszłym tygodniu. 
Lud przyjął zmianę formy rządu jako fakt naturalny; 
wojsko okazuje największą gorliwość popierania repu
bliki, a władze pełnią sumiennie swe obowiązki. —

Rozmaitości.
— Z Bialéj. Donosiłem wam w zeszłym roku, o uroczy

stości urządzanój przez stowarzyszenie gimnastyków w Bielsku 
rokrocznie na dniu założenia tćj instytucji. Otóż jak w innych 
latach, tak samo i w rb. zabawa odbyła się świetnie, 'lubo tym 
razem mniój było uczestników jak kiedyindziój. — Kiedy mu
zyka nadeszła i według przyjętego zwyczaju przy podobnych 
uroczystościach hymn austrjacki zagrała, nikt nawet do śpiewu 
gęby nie otworzył, ale jak potćm pruski hymn zagrano, całe 
zgromadzenie huklo jak jeden człowiek, roznmie się z wyjątkiem 
kilku Polaków, którzy należąc do towarzystwa gimnastyków w 
Bielsku, jako do instytucji niewinnéj, a nader zbawienne dla 
ciała niosącój rezultaty, tam się więcój dla ciekawości jak zwy
czaju znajdywali. — Oprócz hymnu pruskiego, śpiewano wiele 
jeszcze innych piosnek, po części przez tutejszych prusofilów 
ułożonych, po części zaś znanych powszechnie, jak : „Die Wacht 
am Rhein11 itp. Rozumie się, że śpiewy przeplatane były mo
wami mniśj więcój w tym samym duchu i toastami. Sądziłby tu 
może kto, że w tćj uroczystości brali udział młodzi ludzie, któ
rym podobne wybryki byłyby poniekąd do uwzględnienia; ale 
gdzie tam, w połowie blisko całego zebrania, były nie młode a 
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nawet wiekowe już osoby, lojalni obywatele Bielska i Białćj, 
panowie radcy gminni, urzędnicy i nauczyciele. — Kiedy zahu
czano z muzykę piosnkę, która jeżnli mię pamięć nie myli, temi 
się słowy zaczyna: Kaiser Wilhelm sass ganz heiter, trzćj 
obecni Polacy nie mogli już dłużćj tego znieść, i wynieśli się 
ze sali, co zapewne zgromadzaniu nie bardzo się podobało. Była 
wtedy godzina jedenasta z wieczora. Zważywi zy iż te zabawy 
do drugićj z północy przysięgać się zwykły, możemy sobie po 
myśleć, ile tam jeszcze przez ten czas posypało się mów, pio
snek i toastów, na cześć potęgi pruskiej. — Oto próbka wierno- 
poddańcza austrjackich obywateli Niemców do tr<>nu. Z tego 
prusofilstwa Austrja powinnaby poznać swych nieprzyjaciół. Ja- 
kichże przeszkód nieraz doznaję słowiańskie zebrania narodowe, 
i to najniewinniejsze, a tu na cześć Prusaków wolno wyj łasznć 
przeróżne mowy i śpiewy, podkopujące powagę i potęgę pań
stwa. Styl nie trudno nam domyśleć się, do czego by austrjaccy 
wiernokonstytucyjni Niemcy zmierzali, gdyby według ich kom- 
binacyj bezpośrednie wybory do skutku przyszły. Oby to zro
zumieli włościanie powiatu Bialskiego, bo pewnie inaczćjby twoje 
głosy oddawali. —

— Procn t Skrejszowskiego w znanćj sprawie inseratowćj. 
D. 17. lutego rozpoczęł się w Pradze proces Skrejszowskiego i 
Rużiczki, przy natłoku publiczuości, którę częściowo wpu- 
i iczaję. Sędziowie: Jankowsky, Schmidt, Saak, Jelinek i Hol- 
weg. Obrońcę Skrejszowskiego dr. Klaudy, obrońcę Rnżiczki 
dr. Zucaer. Długie oskarżenie obwinia oskarżonych o przenie- 
wierrtwo. Skrejszowski chce, jak mu prnwo przysługuje, w 
cięgłćj mowie dowodami zbić oskarżenie. Przewodniczęcy 
oświadcza, że w tym razie nie może trzymać się prawa; na
reszcie jednak sęd pozwolił. Skrejszowski wywraca zgoła wn zyst- 
kie wywody prokuratorji, dowodzi ou, że sprawa jego co do zale
głości stępiowych nie należy do sędn, i że rprawa ta wcale 
jego osoby nie dotyczy, wykazuje przekręcanie w aktach urzę
dowych, niedokładność rachunków sekwestracyjnycb. Między 
inuemi rzęd żęda zapłacenia stępia od inseratów w Nrach, które 
były skonfLkowane i na świat nie wyszły, co się bardzo często 
zdarzało. W *en sposób urosły wielkie zaległości. Proces może 
się w tym tygodniu nie skończy. —

— Pięćdziąsiąt pięć miejscowości polskich w rejencji po- 
znańskiój, otrzymało rozporządzeniem gabinetowym zd. 16. gru
dnia 1872 r. nazwy niemieckie. (!) ■ —

Z Cieszyna.
- Gbcnód 400-letniéj rocznicy Kopernika. W środę dnia 

19. lutego obchodził naród polski, a z nim cały świat uczony i 
cywilizowany, pamiętkę jednego z największych jenjuszów, je
dnego z największych myślicieli, rodem Polaka, który popchnę! 
ludzkość na nowe tory, na tory dzisiejszćj wiedzy o wszechświe- 
cic. W Toruniu, rodzinnćm mieście Kopernika, najsolennićj ob
chodzono tę uroczystość, gdzie zjechali się delegaci z wszystkich 
dzielnic Polski, i również delegaci uczonych korporacyj innych 
narodów. Także Kraków, gdzie Kopernik nojprzóo czerpał swę 
wiedzę, świetny urzędził obchód; Lwów i Warszawa, jako mia- 
ta uniwersyteckie, poszły za tym przykładem oprócz tego 

wszystkie znaczniejsze miasta a nawet i mniejsze miasteczka 
polskie nczciły pamięć wielkiego męża Polaka. Wśród innych 
narodów uczone towarzystwa przygotowały pamiętne uroczysto
ści; najmnićj może Niemcy okazali sympatji dla nczonego Po
laka, dlatego, iż nie udało się im niesłuszne przywłaszczanie na
szego rodaka. — W Cieszynie zrobiono też co było można dla 
uczczenia pamiętki Kopernikowćj Wprawdzie mamy dwa gim
nazja, a więc dość licznę inteligencję, ale gdy z tćj strony nic 
nie uczyniono, podobno dla tego że to nie Schiller, nie męż z 
reichu, więc urzędzono przynajmnićj w Czytelni Lndowćj skromnę 

uroczystość, w którćj ks. dr. Otto miał odczyt o życiu i dzie
łach Kopernika, a prócz tego były deklamacje i śpiew. — Od
czyt ks. dra Otto umieścimy w Gwiazdce. —

— Bolesną stratą zasłużonego męża dotknięta została 
nasza kraina. Umarł powszechnie poważany, a teraz powsze 
chnie żałowany Józef Dostal, dyrektor fabryk hr. Larysz-Mön- 
nichs w Górnéj Suchćj, wieloletni poseł sejmowy, zasłużony 
przełożony swći gminy i gorliwy narodowiec. Po dłngich cier
pieniach, majęc dopiero 47 lat życia, opatrzony śś. sakramen
tami, przeniósł się do wieczności d. 18. lutego w nocy o g. 11 
m. 55. Jego poświęcenia pełna pracowitość wcześnie położyła 
kres jego doczesnemu zawodowi. Szczerze możemy o nim po
wiedzieć: państwo jego straciło w nim wiernego nrzędnika, 
gmina troskliwego przełożonego, lud prawdziwego przyjaciela, 
kraj rzetn,nego zastępcę w , ejm'e, kościół wiernego syna, szkoła 
czynnego opiekuna, ubó two dobroczyńcę. To też wszystkie 
etany bardzo licznćm zgromadzeniem na pogrzebie odbytym d. 
20. lutego o g. 3 popołudniu okazały i iwoj żal nad jego zgonem, 
a ks. Dominik Oreł i ks. Alojzy Orel słusznie podnieśli jego za 
sługi. Cześć jego pamięci! —

Ceny na'targu w Cieszynie d. lo. lutego: pszenica (83 ft) 
6 zł. 30 kr., żyto (78 tt.- 4 złr. 41 kr. — jęczmień (71ft.)3 złr. 
10 kr. owiec (50 ft.) 1 złr. 55 kr., ziemniaki - zł., — kr., masło 60 kr

handel nasion i zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
( Blask austrjai k11 

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga
tunku z najewieżczego zbioru, róź< wysokopienne naziech-tnione 
w najnov zych gatunkach, francusku remontanty, bourbony i 
teea, drzewka owocowe, tlrzewk a 1 r> oidobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potím rośliny wazonkowe do pokoi lub szklarni, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasn świeże 
bukiety i wienk) na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Technik iub Górnik zdolny,
potrzebny jest do zaizędu górnictwa Naft;

Zgłosić się może do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej.

Przy ewang. szkole zborowćj z prawem publiczności w Cie
szynie jest do obsadzenia posada nauczyciela I. kłusy, z którę 
polęczona jest posada organisty przy kościele. Płaca auczyciel- 
ska wynosi 400 złr. z wolnćm pomieszkaniem i uprawnieniem 
do pensji wysłużonćj ; dochody organ! ty zasadzają się na itaMj 
płacy, 4 ofiarach dochodar h z innych czynności kościelnych. 
Oprócz uzdolnienia nauczycielskiego wymaga się dokładnćj p-y 
na organach i u iposobieu. i do udzielania nauk śpiewu kościel
nego. Ubiegający się o tę posadę zet h- ę podania voje ' 15. 
miś ca rb. przedłożyć prezbyterstwu zboru ewang. cieszyi' kiego.

W Cieszynie d. 16. lutego 11573.
Prezbytcrstwo zboru.

Zaproszenie do przedpłaty na

„Bibliotekę powieści dla młodzieży,“ 
która zaczęła wychodzić r i tyt zniu rb. w Krakow e miesięcznymi 
zcjzytami, każdego 15., objętości od t do !> arkuszy loki, i bę- 
dzi pajme opoviadań najciekawszych. — Jćj zad miem rozwi
janie umysłu i kształcenie serca młodego pokolenia. — Każdy 
zeszyt etanowi odrębna całość.

Warunki przedpłaty:
Bocznie złr. w. a. 4 c. — tal 2 sgr. 20 ri r. 3 kop. — 

Mrocznie „ „2„5„1„12„1„ 55
Kwartalnie „ „ 1 „ 10 „ — „ 22 „ — „ 80

Przedpłatę upr:: za się przesyłać rost do dministracji 
przy ulicy Wiślnój (drukarnia W. Korneckiego) w Krakowie —

Drukiem Karola ProcliaaM. Odpowiedzialny redaktor i -ydawca P. Stalmach,



R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwicrćrocz. 1 zł.

r o c z tą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

illlllllkl IM H I
Pismo poświgcone nauce, przemysłowi, zabawie i politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 9,
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem ao c. na stepel 
za każdorazowo umiesz-

Wojtuś — piasnarz.
Powieść przez W. fi.

I. Matka Wojtusia umiera.
Kiedy matka Wojtusia odumarła, miał on zaledwie 

lat 9. Został na świecie prawic jakby sam, bo ojciec 
pijak, sam o sobie radzić nie umiał. Matczysko było 
uczciwą kobieciną, pracowała od rana do nocy, cale 
gospodarstwo na jćj głowie polegało, o wszystkićm 
myśleć musiała — a stary Bartlomićj, tak się nazywał 
ojciec Wojtusia, nic tylko że nie był żadną pomocą, 
ale nawet grosz ciężką pracą ucinlany, wynosił z do
mu, wyłudziwszy go od żony bądź prośbą bądź groźbą, 
i trwonił go w karczmie. Tak trwać mogło tylko do 
pewnego czasu. Starćj, uczciwćj kobiecinie w końcu 
samćj trudno było wszystkiemu podołać, gospodarstwo 
poczęło się chylić ku upadkowi, do chaty poczęła za
glądać bieda, wreszcie nędza, a tu jakby na nieszczę
ście ile razy grosz jaki wpadnic, czy z przychówku, 
czy ze sprzedaży zboża lub mleka, to stary Bartlomićj 
przepije. I tak ciągle z dnia na dzień — przyszło do 
tego, że musiała iść do obcych ludzi na zarobek, — 
lecz i ten grosz ciężko zapracowany nie uszedł rąk 
Bartłomieja. W końcu poczciwa kobiecina zaniemogła, 
a jak się położyła do łćżka, tak się już z niego nie 
podniosła i umarła ze łzami w oczach, patrząc na bie
dnego Wojtusia — sierotę, co klęcząc u łoża umicra- 
jącćj matki, ręce jćj pocałunkami pokrywał. Przeczu
wała dobra matka, że Wojtusiowi przy takim ojcu, 
ciężko przyjdzie żyć na święcie.

II Bartłomiej z Wojtusiem wędrują do Warszawy.

Wieś;, w którćj powieść nasza się odbywa, leży 
niedaleko Warszawy, i zowie się Czerniakowem. Kiedy 
żona umarła i gospodarstwo wierzyciele zabrali na po
krycie długów, Bartlomićj nie miał już co robić w Czer- 
niakowie i postajowił puścić się do Warszawy o że
branym chlebie, spodziewając się bogatćj jałmużny w 
wielkićm mieście słynącćm z miłosierdzia mieszkańców 
dla biednych. W tym celu oznajmił swe postanowienie 
Wojtusiowi, oświadczając, iż weźmie go z sobą. Wojtuś 
posłuszny przygotował się do drogi, pobiegłszy jeszcze 
poprzednio na cmentarz na grób swćj matki, gdzie 
rzewnie się wypłakał, poczćm pośpieszył do ojca. O 
świcie wyruszono do miasta. Czerniaków, powiedzie
liśmy, leży blisko Warszawy, to też niespełna dwóch 
godzin, Bartlomićj przywlókł się do miasta, a nie wi
dząc wielkiego bezpieczeństwa dla siebie w ulicach ro

jących się od policjantów, mających czujne oko na 
włóczęgów, pośpieszył pod cmentarz powązkowski, tak 
się nazywa cmentarz pod Warszawą, i siadł tu pod 
murem, oczekując łaskawych przechodniów, w celu wy
żebrania sobie jałmużny. Ale nieszczęściem dzień był 
pochmurny i nid wiele osób spieszyło na cmentarz, 
stąd i jałmnżna dość skąpa była. Nadto zaszedł jeszcze 
inny wypadek, który przekonał starego Bartłomieja, źc 
i stan żebraczy nic jest wolny od zazdrości. Baby i 
dziady, gromadnie siedzący pod cmentarzem, niezado
woleni byli widokiem obcego żebraka. Znają oni się 
tam wssysey i tworzą jakby osobny cech, do którego 
bezkarnie zaciągać się wedlng własnćj woli nie można. 
Jcstto prosta zazdrość, która im mówi, żc im mnićj 
ich będzie, tym częścićj jałmużna im przypadnie i zbiór 
całodzienny datków większym będzie. Gdy rjrzano 
Bartłomieja z Wojtusiem, rozpoczęły się szemrania i 
widoczna niechęć. Tymczasem w tak nieprzyjaznej 
chwili jeden z przechodniów, młody jakiś pustak, chcąc 
sobie tanim kosztem sprawić uciechę, przeznacza cztery 
grosze na pięciu żebraków, składając pieniądze na ręce 
Bartłomieja i wskaznjąc innych czterech dziadów, z któ
rymi obowiązany był się podzielić tą jałmużną. Trudny 
podział — a tu każdy z obdarzonych pragnie dostać 
swoją część jak najprędzćj i nalega na Bartłomieja. 
Spojrzy Bartlomićj w jedną stronę, a tu przyczołga się 
jakiś kulawy z groźbą i przokleństwy na ustach; spoj
rzy w drugą stronę, a tam baba ślepa, na pół przy
tomna na czworaka pełznie ku niemu idąc za odgłosem 
kłótni; gdzie spojrzy, wszędzie go żebracy- otaczają, 
chce uciekać, trzymają go za poły i drą na nim szmaty 
do reszty. Powstaje krzyk, wrzawa, hałas, zazdrośne 
żebractwo stara się wydrzeć Bartłomiejowi cztery gio- 
sze, — następnją groźby, przekleństwa, złorzeczenia, 
w końcu sturchania i wreszcie na dobro bijatyka. Na 
krzyk stąd powstały zbiega się policja, arcsztnje dzia
dów i między innymi Bartłomieja.

III. Co się stało z Wojtusiem.

Wojtuś widząc na co się zanosi, wcześnie jeszcze 
usunął się na stronę w czasie zwady, nie chcąc być 
pobitym, zwłaszcza że go jakaś złośliwa baba porzą
dnie już uszczypnęła, a gdy spostrzegł nadbiegającą 
policję, zupełnie odłączył się od dziadów i stanął na 
buku, przypatrując się calćj tćj awanturze. Policji z 
trudnością udało się rozdzielić strony walczące, a silą 
dokai-awszy tego, poprowadzono dziadów do cyrkułu.
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Wojtuś z daleka postępował za ojcem, a gdy ten wraz 
z innymi zniknął za bramą cyrkułową, stanął przez 
chwilę, i głęboko się zadumał. Dokąd teraz miał ru
szyć? bez grosza, głodny, bo od rana nic jeszcze w 
ustach nie miał? Pogrążony w myślach nad swoim lo
sem wlókł się, ulicą sam niewiedząc dokąd. Tak z je 
dnćj ulicy przechodząc bezwiednie w drugą, przeszedł 
już znaczną część miasta. Wówczas uczuł się znużo
nym i sen go zaczął ogarniać, wszedł więc do jednćj 
bramy, i tu w kąciku się ułożył. Twardo było, ale 
Wojtuś był bardzo zmęczony i wkrótce zasnął. Sen 
miał dziwnie piękny, jakkolwiek rzeczywistość bardzo 
smutną była. Zdało mu się, iż jest w rodzinnćj wiosce, 
w ojcowskićj chacie przy boku matki. Matka dziwnie 
anielsko wyglądała, objęła jego głowę i czule przyci
skała do swych piersi. Po chwili Wojtuś wśród tych 
uciech matczynych uczuł pragnienie, odezwał się z tćm 
do matki.

„Bądź dobrćj myśli, Wojtusiu,“ odpowiedziała 
matka, uśmiechając się tajemniczo, „zaraz na to pora
dzimy.“ — Poczćm wzięła go za rękę i wyprowadziła 
z izby. Zaledwie przestąpili próg chaty, aż tu dziwna 
woů jabłek uderzyła powonienie Wojtusia i naraz uj
rzał wielką moc jabłoni, czerwieniących się owocami, 
a co owoc to piękniejszy, to czerwieńszy a nęci wzrok 
i podniebienie. Wojtuś dziwnie uczuł się uradowanym, 
przystąpił do najbliższćj jabłoni i począł skakać, chcąc 
dosięgnąć owocu. Już, już miał urwać jabłuszko, co 
się piękną czerwienią doů uśmiechało, gdy nagle uczuł 
bolesne wstrząśnienie, pod wpływem którego nagle się 
zbudził. Jakież było jego zdziwienie, gdy ujrzał nad 
sobą barczystą postać stróża, który groźnie patrząc na 
niego, sturchaniem i łajaniem przynaglał go do opu
szczenia kąta. Rad nie rad zerwał się Wojtuś, a uni
kając razów wypadł za bramę, która się też za nim 
gwałtownie zatrzasnęła, gdy z poza nićj dochodziło je
szcze złowrogie łajanh stróża. Ale Wojtuś nie miał 
czasu słuchać słów jego, gdyż z jednćj niespodzianki 
wpadł w drugą, na ulicy lał deszcz jak z cebra. Woj
tuś skrył się pod ścianę domu, i tu drżąc ze strachu i 
przemoknięcia stał w osłupieniu, tak mu się dziwnie 
świat nielitościwym wydał, i gorzko zapłakał nad sobą. 
Gdy deszcz cokolwiek zwolnią!, Wojtuś opuścił swe 
miejsce i bëz celu z płaczem skierował się w ulice 
gwarnego miasta, iam nie wiedząc dokąd dąży. Tym
czasem głód zaczął mu nie na żarty dokuczać, od rana 
bowiem nic jeszcze nie jadł. To go ośmieliło wycią
gnąć rękę po jałmużnę do jakiegcś przechodzącego 
pana.

„A malcze, nie wstydzisz się żebrać!“ zawołał 
przechodzień; „do roboty 1“ — Wojtuś tak ofuknięty 
nie śmiał już nikogo zaczepiać, myśli coraz straszniej
sze przychodziły mu do głowy i plącząc wlókł się da- 
Ićj. W takim stanie nie spostrzegł, że jakiś malec za
ciekawiony jego widokiem, przystanął i ciekawie mu 

sie przyglądał. Był on zupełnie tak samo obdarty jak 
Wojtuś, boso, z gołą głową, odziany w jakiś wyszarzany 
mundur żołnierski, który zdawał się rozlatywać w ka
wałki, rękawy dziurawe na łokciach, dłuższe niż ręce, 
zakrywały zupełnie palce; poły oberwane dwoma 
plachtami zwieszały się ku ziemi. Chłopak ten miał 
przez plecy przewieszony woreczek z piaskiem. Popa
trzywszy przez chwilę na Wojtusia, krzyknął: „Hćj ! 
piasku, białego wiślanego, piasku!...“ powtórzył ten 
krzyk kilkakrotnie i znów jak przedtćm przyglądał się 
Wojtusiowi. Po chwili przyłączył się do niego drugi 
täki obdartus, potćm trzeci, potćm naraz kilku i wszyscy 
razem otaczając Wojtusia postępowali za nim. Gromada 
ta ścigała go, powodowana nie litością ale ciekawością 
na widok jakiegoś według ich zdania — mazgaja. To 
też Wojtuś po chwili usłyszał za sobą śmiechy i prze
drzeźniania jego płaczu. Gdy się obejrzał, ujrzał po
wykrzywiane twarze chłopców robiących rozmaite figle 
palcami na nosie, poczćm ośmieleni nieporadnością 
Wojtusia poczęli przyskakiwać do niego i skubać ze 
wszystkich stron. Wojtusia to bardzo rozżaliło. Usiadł 
na bruku na błocie i rzewnie zaczął płakać. Płacz jego 
wzruszył teraz chłopców, jeden z nich, a był nim ów 
w wojskowym mundurze przystąpił do niego i z wy
razem współczucia na twarzy, spytał go się o powód 
płaczu. W głosie jego było cof tak pociągającego, iż 
Wojtuś postanowił mu się zwierzyć ze swego żalu. 
Wtedy przystąpili inni, każden z nich zaczął wyciągać 
z kieszeni kawałki chleba i bulek, i częstować niemi 
zgłodniałego Wojtusia. Gdy ten ostatni podjadł sobie, 
nabrał ducha i w towarzystwie uliczników jakoś mu 
się weselćj zrobiło.

„Ot, czego będziesz płakał,“ rzekł jeden z nich 
urwisowatćj miny, „spojrzjj na nas, my nie lepsi od 
ciebie, a przecież nie smucimy się — czapka na ba
kier, woreczek piasku na plecy i basta 1“ — Tu jakby 
dla nadania sobie animuszu, jakąś wielką wyszarzaną 
furażerkę pociągnął na prawe ucho, poprawił sobie wo
reczek na ramieniu i gwizdnął.

Wojtusia bawił ten widok. Powoli wszedł z nimi 
w zażyłość, a nie upłynęło godziny, gdy czuł się mię
dzy nimi jak w domu. Chłopcy ci byli piaskarzami. 
Przemysł ten na wsi jest pewnie wcale nieznany, tym
czasem w wielkich miastach bardzo wielu biednych 
chłopców z niego żyje. Oto z nad brzegów Wisły zbie
rają piasek i w małych woreczkach roznoszą po mie
ście, za który od kupujących dostają 5, 6 lub więcćj 
groszy, stosownie do wielkości woreczka. Prowadzą oni 
ten przemysł albo na własną rękę, Inb też najmuje ich 
jakiś przedsiębiorca, który większe zapasy piasku gro
madzi i płaci im za roznoszenie go po mieście. Cech 
ten piaskarski można by nazwać szkołą łotrzyków, 
którzy zaprawiwszy się do urwisowskiego życia, rzadko 
wychodzą na porządnych ludzi. Najczęścićj kończą na 
pijaństwie i złodziejstwie. Są to po większćj części



73

chłopcy zbiegli od majstrów, u których pracować się im 
□ie cbciało, dzieci moralnie zaniedbane wskutek ubó
stwa lub pijaństwa rodziców, znani w Warszawie pod 
nazwą nadwiślaków. C. d. n.

Mikołaj Kopernik.
Odczyt miany d. 19. lutego przez ks. dra Otto.

Dzieje ludzkości možná porównać z pasmem gór, 
które szczytami swemi sięgając niebios, kryją w swojćm 
łonie odwieczne granity, tryskają niezliczonemi stru
mieniami, a depcąc doliny, wznoszą głowę jak olbrzymy, 
zaglądając w obłoki. Z wierzchołków, jedne niższe, 
drugie strzelają wyżćj, całość stanowi pasmo poprzerzy- 
nane wąwozami, mimo to jednak tworzące jeden łań
cuch. Ludzkość, w dziejach swych, jest także olbrzy- 
mićm pasmem gór, i czy wśród tych gór jedne wyższe, 
drugie niższe, jedne wysuwąją się, jakby gwiazdy go
nić chciały, drugie słaniając się rozlewają w doliny: 
jest to jedna ludzkość, chociaż, rozdzielająca się na 
różne ludy. Na najwyższych szczytach gór, siadają 
tylko orły; i z pośród ludzkości, ludzie pojedynczy 
orlemi obdarzeni skrzydły, wzlatują na najwyższe 
szczyty, królowie ducha, wśród grona pokrewnych du
chów. Narody, którym nie było dano, w łonie swóm 
zrodzić takich duchów, nie mogą zająć poczesnego 
miejsca w dziejach cywilizacji. Ludy, bez jenjuszów, 
są jeszcze ludami w kolebce, mogą to być olbrzymie 
kolebki, ale zawsze są tylko kolebki. Jenjuszami zaś 
nazywać się godzi jedynie takich, którzy torują nowe 
drogi w dziedzinie umiejętności, wiedzy i sztuki, którzy 
prowadzą ludzkość do Boga i odsłaniają przed oczami 
ludzkiemi tajniki świata. Szczęśliwy naród, który się 
może poszczycić mężem-jenjuszem.

Że szczęście takie jest udziałem narodu polskiego, 
przypomina to nam dzień dzisiejszy, dzień urodzin Mi
kołaja Kopernika, który 1473 r., a więc przed cztery
stu laty, 19. lutego ujrzał światło dzienne w Toruniu. 
Że naród nasz i tćj chwały pozbawić chcą, dziwi nas 
to i boli, bo kuszenia się o wydarcie ludowi naszemu 
skarbu duchowego, świadczy, iż mimo chwalenia się 
postępem, jeszcześmy wielce zacofani, a nadto, jednćm 
z największych świętokradztw jest, fałszowanie historji. 
Fałszując historję, wprowadza się w błąd nieświado
mych, wykrzywia pojęcia tysiąców i dopuszcza wy
stępku podobnego do czynu owych fanatyków, co chwy
tając dzieci, sztuczną, lecz gwałtowną operacją nada
wali twarzy ich dowolny wyraz.

O polskim rodzie Kopernika, wiele już napisano, 
dla mnie uajniezbitszym dowodem jego polskości jest, 
nie tylko to, że przodkowie Mikołaja mieszkali na pot 
skićj ziemi, że ojciec jego był Krakowianinem, ale, że 
przebywając na wszechnicy w Padwie, sam się zapisał 
do albumu Polaków, a wedle świadectw ówczesnych, 
koledzy, nazywali go Maznrem. Umysł młody, nie zna 
obłudy ani interesu, — Mikołaj Kopernik, dwodziesto

trzyletni, poważnie i gruntownie myślący młodzian, nie 
miał powodu zapierania się narodowości swćj, i gdyby 
Niemcem był, do Niemców by się zapisał. Germanja 
i wtenczas słynęła wielkiemi mężami; cesarz niemiecki 
był potężnym monarchą, na co i po co by więc Ko
pernik miał się wstydzić swego pochodzenia, gdyby 
ono niemieckićm było? Owszem, w nazwie Mazur, le
żało coś ogranicząjącego, zacieśniającego, prowincjonal
nego, jeżeli by więc nazwa ta niesłusznie była mu 
daną, byłby przeciw nićj zaprotestował, byłby właśnie 
oświadczył, że jest Niemcem. Zresztą, nazwy dawane 
przez uniwersytecką młodzież, zawsze wskazują szcze
gólną właściwość przezwanego, widocznćm jest przeto, 
iż polska natura, tak musiała wyraźnie odbijać się w 
nawyknieniach, w sposobie mówienia młodzieńca, iż go 
przezwano Mazurem. O. d. n.

Z Bialskiego.
Do korespondencji „z Białćj“ w N. 7 Gw. Cieszyń- 

skićj, która jak zawsze tak i teraz jest szermierzem 
sprawy slusznćj, — pozwalam sobie przesłać wam nie
które uzupełnienia dla wyjaśnienia machinacyj odnogi 
centralistów wiedeńskich, mającćj siedzibę w Białćj

Już przeszłego roku miesiącu listopadzie udało się 
p. Lindertowi, naczelnikowi gminy Lipnik uzyskać pod
pisy kilkudziesięciu wójtów i wyborców powiatu Bial
skiego za bezpośredniemi wyborami do rady państwa; 
pomimo że przeciwko takowemu matactwu wystąpiła 
nasza strona, a mianowicie p. Józef Szporek z Wilko
wic. Filja centrałów wiedeńskich w Białćj, na których 
czele stoi p. Seeliger, postanowiła też przeprowadzić 
uchwałę za bezpośredniemi wyborami i w radzie po- 
wiatowćj bialskićj. — Na zwyczajnćm posiedzeniu tćjże 
rady powiatowej w Białćj d. 10. stycznia br. wniósł 
p. Lindert znaną jnż petycję, omówioną w gazetach 
krajowych z przeszłego roku, dodał tylko jeszcze jeden 
ustęp świeży przeciw uchwale wys. sejmu, tyczący się 
świeżo przeprowadzonćj ustawy szkolnćj. Gdy człon
kowie inteligencji polskićj zasiadającćj w radzie po- 
wiatowćj spostrzegli, iż włościanie otumanieni* różnemi 
obiecankami polityczno-administracyjnemi, gotowi do 
głosowania za bezpośredniemi wyborami, postanowili 
zdekompletować to posiedzenie, wyszedłszy ze sali. — 
Gdy się pierwsza próba nie udała, zaprosił p. Seeliger 
wszystkich członków rady na nadzwyczajne posiedzenie 
na d. 14. stycznia. Zeszli się mianowicie pp. Seeliger, 
dr. Niemczewski, dr. Stiasny, Lindert, Fcterek, Kozak, 
Chowaniec, Boleg, Worek, Fijak, Cellner, Then, Szpo
rek, Kupka, Frenkel, Gilcher, Focht, ks. Tempie i p. 
Friedberg starosta pow. Białćj.

Po wniesieniu Lindertowskićj petycji, uchwalono 
każdy ustęp osobno traktować, i tak uchwalono jedno
głośnie zmianę ustawy: 1. o konkurencji drogowćj, 
2. o konkurencji kosztów szpitalnych, 3. o przyłączenie 
obszarów dworskich do gmin, 4. o zniesienie prawa

« 
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propinacyjnego. Ustęp 5ty o zmianę ustawy szkolnćj 
przyjęto większością głosów. Gdy przyszła kolćj na 
ustęp 6ty, co do bezpośrednich wyborów, podniósł głos 
dr. Nicmczewski notarjusz z Oświęcima przeciw, a na
stępnie p. Seeliger za bezpośrednicmi wyborami. Daltj 
mówił dr. Stiasny notarjusz z Białćj przeciw bezpośre 
dnim wyborom, a również i p. Szporek. — Członkowie 
narodowi spostrzegłszy, iż swemi mowami nie potrafili 
naprzód obalamuconych i obrobi mych włościan prze
konać o szkodliwości bezpośrednich wyborów, spodzie
wali się, że i tą rażą zdekompletują radę, by nie mogła 
powziąć uchwały i wyszli ze sali, mianowicie: pp. dr. 
Nicmczewski, dr. Stifsny, ks. Tempie proboszcz z Hal
onowa, Szporek z Wilkowic i Walenty Fijak naczelnik 
gminy z Mikuszowic, który stale głosował z narodową 
stroną. Gdy jednak tą rażą pozostał komplet, tedy w 
moment po wyjściu rzeczonych panów uchwalono nagle 
upragniony punkt, o który jedynie tym panom się roz
chodziło, większością głosów 14 przeciw jednemu. Ten 
głos 1 dał p. Cellner, były niegdyś mandatarjoez, a pó- 
żnićj sekretarz magistratu Kęt i posiadacz dawnego 
sołtystwa w Witkowicacb. Mógł jednak ten pan Zde
kompletować raczćj uchwalę posiedzenia i nie narażać 
powiatu Bialkiego na hańbę wobec całego kroju. — 
Zasługuje i to na uwagę, że w przyboczni? sali był 
obecny p. dr. Hsase senjor z Bielska, p. Strzygow iki 
poseł krajowy i kilkn jeszcze, śledzących niezawodnie 
ua skutki tak ważnego zdarzenia politycznego do ich 
kramu odpowiedniego.

Z mów powiedzianych przy tćj sposobności, udzie
lam wam przynajmnićj jedną, to jest mowę p. Szpórka:

„Darujecie panov ie, jeżeli nie obeznany dosta
tecznie z rutyną parlamentarną, niemi slov, y nie będę 
móel tak ważną sprawę wyczerpująco wyświecić jak 
zasługuje. Nie chciałbym atoli żadnemu stronnictwu 
w tćj szanowućj radzie zasiadającemu i jeg' polity
cznym przekonaniom ubliżyć, ^o wyczerpujących dowo
dnych mowach przeciw bezpośrednim wyborom p. dr. 
Niemczewskiego i p. dr. Stiasnego, pozwnlicie mi pi 
nowie jeszcze wolne słowo w tćj żywutnćj sprawie dla 
kraju naszego wypowiedzieć, które opieram na faktach 
historycznych. Pytam się panów, kiedyż to Niemcy 
Słowianom w ogóle, a nam Polakom w szczególe oka 
zali się przychylnymi? Do uzasadnienia mego twier
dzenia wesmę w pomoc jak już rzekłem bezstronną 
historię.

Przed blisko 1000 laty, pod pozorem nawracania 
pogańskich narodów słowiańskich, zamieszkałych tam, 
gdzie dzisiaj Berlin stolica niemieckiego casaretwa leży, 
przez kilka wieków wytępiono lub wynarodowiono ze 
swćj ojezystćj ziemi liczne Indy słowiańskie, iż dzii aj 
z nich niema ani śladu. — Idźmy dalćj : W roku 1226 
do 1230 sprowadzi! książę polski Konrad mazowiecki, 
tak zwanych rycerzy krzyżaków do Polski, dla nawra
cania pogańskich Prusaków do wiary cbrześeiańskiój. 
Ci mnisi rycerze, po upadkn królestwa Jerozolimskiego 
rozproszeni — przez króla Andrzej? węgierskiego we- 
zwani chwilowo w Siedmiogrodzie osiedli;— lecz kiedy 
król Andrzćj poznał swych niebezpiecznych sąsiadów, 
wypędził ich; natomiast jednak w Polsce pole do dzia
łania im się otwarło, otrzymawszy od Konrada ziemie 
Chełmińską, Dobrzyńską i Lubawska w lenne p isia- 
danic. Jakże się ci panowie niemieccy za to dobro
dziejstwo Polsce wywdzięczyli, wzbiwszy się d ) nic- 
zwykłćj potęgi, wśród gwałtów i okrucieństw? Oto 
musicli Polacy dla utrzymania własnćj niepodległości 

blisko przez 3 wieki krwawe wojny z owymi krzy
żackimi rycerzami toczyć; dowodem walne bitwy w 
r. 1332 pod Płowcami i 1410 pamiędzy Grunwaldem i 
Tannenbergiem i innych wiele. Nareszcie potomkowie 
tych samych krzyżackich rycerzy stali się czynnemi 
narzędziami rozbioru Polski.

A jakże praktykuje dziś rząd niemiecki w zabra- 
nćj poLkićj prowincji w Poznańskim? Oto niedawno 
zaprowadzono tamże prawa ciemiężące i uciskające na
rodowość polską, zmierzające i dążące do przenicowa
nia Polaków na Niemców. W ogóle Niemcy narzucają 
się z swą cywilizacją i rozszerzają swą obczyznę ko
sztem innych narodów w ten rposob, iż gdzie 10 
Niemców się osiedli w najzupelnićj obcym kraju,. zaraz 
ogłaszają tam swoją niemiecką ojczyznę, -- swoją kul
turę i język i swoje prawa innym narodowościom w 
różny sposób narzncać nsilnj;

Chcę także przytoczyć fakta z historji pohtycznćj 
austrjackiego cesarstwa za naszćj prmi< i: despotyzm 
Metcrnichowski sprowadził lata 1848—1819, —; bfl°- 
lutyzm Bachowski sprowadził klęski 1859 r. i utratę 
Lombardji; polityka centralistyczna Szmerlingowska 
przygotowała w r. 1866 Sudowę i nwatę Wenecji, a 
hr. Bcnst stworzył dualizm, który podobno także wecin" 
pojęcia wiciu nie zbawi Austiji.

Zapatrując się na te pouczające fakta smutnćj pa
mięci, sądzę, że Anstrja syutemem federacyjnym rzą
dzona mogła by być potężną i szczęśliwa bo zadowlm 
wszystkie narodowości swego państwa. Dlą tego jastem 
przeciwnym systemowi ccntralizacyj iego rządu i bez
pośrednim wyborom, bo spostrzegam, że wszelka wła
dza autonomiczna w ręce tak zwanych centrałów libe
rałów wiedeńskich się skupi, ze szkodą pojedynczych 
prowincyj autonomicznych i sejmów krajowych I w 
końcu pytam się was, szanowni rodacy włościanie, na 
co taką ufność pokładacie w opiekę Niemców, którzy 
wam bezpośrednie wybory zachwalają, kiedy równo- 
cześnio cały kraj od krańca do krańca, prócz nieprzy
jaciół naszych, głos swój w petycj ich podnosi przeciw 
zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów? Ostrzegam 
was, jak już i przed tćm niestety bezskutecznie ostrze
gałem — i proszę, abyście nie glosowali za bezpośre- 
onierni wyborami, bo obc ążycie się hańbą wobt c na
rodu, którego synami wiernymi i obywatelami być po
winniście.“ , , . . .

I ta mowa nie przekonała naszych włościan, i siat 
się fakt pożałowania godny.

List z księżyca.
Iłoku 6873 dnia 1. po noww.

Sie wissen panie redaktor, że na miesiączku jest 
moc tych g bildete laite. Tóż i ny tu wyprawialiśmy 
Kopernikus fest, który to Kopernikus na złość wierni- 
siom poruszył ziemię w uwiecie, tak iż się dotąd kręci a 
my z nią, co też jest główną przyczyną wszelkich krę- 
tarstw. Otóż Adam rozkazał, aby wszystkie narody 
miesiączka pięknie na fest się zebrały, i każdy m ał 
postawić swego mówcę. Porządek był wedle abecedy, 
'icmcy, słowianie, romańskie Indy. Ale niebyli zgody 

jak Adam cheiał w równoprawności. I beralni Niemcy 
oswe iluminowali swoje kasyno, w każdćm oknie paliło 
się 5 świeczek, a Kopernik przedstawiony w tra°*Pa; 
rencie w lewćj ręce trzymał globus, a do praw J dali 
mu zajdel piwa. Na mównicę wystąpił jakiś Doktór 
des bierwezens Her von Emanuel. Poprawiwszy czu
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prynę i okulary trzy razy kichnął i tak rozpoczął rzecz 
swoją :

„Meine Hern, Kopernikus war ein dajczer! bo się 
w Rajchu urodził. Toruń, Torn, po niemiecku Dorn, 
bo miasta to było Polakom dorn im auge i dla tego 
przez Polaków zostało zabrane, jest eine urdajcze iztat, 
czego najlepszym dowodem, że się tu pierniki fabry
kują. Kopernik znaczy Kupernig, a Kuper to to samo 
co Knpfer, więc Kopernik war ein dajczer man. Zresztą 
jest to bckante sache, že wszyscy wielcy ludzie na 
świccie, wszystkie wielkie narody, wszystko co jest 
pięknćm, mądrćm, wielkióm, pochodzi z Niemiec. Za
raz to harkłein będę demonsLiren. — Mojżesz był 
Niemcem, bo Mozes znaczy Mos es. Wielki ten prorok 
tak się nazwał, bo żyjąc na puszczy jadł mech, moos. 
Ze lud izraelski jest niemieckim, nie potrzebuję tego 
dowodzić, — spojrzyjcie tylko na podpisy redaktorów 
na niemieckich gazetach, zapytajcie się, kto był nie
boszczyk Friedländer i kto jest Dawid Kuh! i JłiEich 
członków jest uajwięcćj w dajezferajnic! a przekonacie 
się, że izraelici są Niem"ami. — Romulus był germa
nem, nazywał się Rohmaulaus, i tylko późniejsi jezuici 
przechrzcili go na łacinnika. — Atylla był także ein 
dajczer. Atylla, po niemiecku A tajle, bo ten wielki 
król wszystkióm się dzielił. Hunnowic też są szczepem 
germańskim. Hunu jest czystém niemieckiém słowem; 
Hubí znaczy kura, a kura jest żoną koguta, koguty są 
nader waleczne, czego dowodem walki kogutów w 
Anglii; otóż Hunnowie znaczy naród tak bitny jak ko
guty. — Francuzi są niendeclftego pochodzenia, bo się 
przecio do dz:ś nazywają w Niemczech frunemanami. 
Kornel, ten co to pisał tragedie, był rodu niemiecki! go, 
nazywał się Korn, i od niego pochodzi wrocławski 
księgarz Korn. Russo, którego przekręcili Francuzi na 
jakiegoś Rousseaux, niemiec, prawdziutienki niemiec, 
nazywał się Rnusaus. A Wolter, przekręcony na jakie
goś Voltaire, niemiec rodem z Berlina, bo pisząc no 
Fryderyka Wielkiego, podpisał się na liście Woltę er.
— I Włosi anektowali sobie dwóch Niemców. Dante: 
któż nie pozna, że to Niemiec? czy Włoch mógłby tak 
wielki poemat napisać? Petrarka: alboż to nie nie
mieckie nazwisko? Peter Arge, nic innego. — Patrzcie, 
co zrobili ci Wencliezkowic, zabrali «am dwóch wiel
kich ludzi. Hus, to Gans, czysty Niemiec; zresztą gdy
by nie był Niemcem, czyżby był profesorem w Pradze? 
Amos Komeński też Niemiec, nazywał się Amais Ka
menko. — Polacy cbwalą się swoim Rejem z Nagło
wic! Gańba, żeby sobie tak ludzi niemieckich przywła
szczać, cóż znaczy albowiem to miano? nie innego jak 
Reh ans Glajwitz. Kochanowski nazywał się Liebchen; 
nawet dwaj najwięksi poeci, których Polacy nazywają 
swe mi rodakami, są niemieckiego pochodzenia. Ojciec 
Mickiewicza, dziękując Goetemu, że tak grzecznie i ła
skawie przyjął u siebie syna jego Adama, nie poczę
stowawszy go nawet fajką, podpisał się na liście 
Mitschkewiiz. A Zygmnnt Krasiński, też Niemiec, jego 
starzyk pewnie pochodził ans Graudenz i nazywał się 
Grauziński. Ze biskup Krasicki był Niemcem, nie nłega 
wątpliwości, wszak był biskupem Warm ńskim, a War- 
mija, Ermelaud, jest teraz prajzis?"i prowine. — Jeszcze 
zwaj fakta. Hiszpanie są niemieckiego pochodzenia, 
inaczćj dlaczegóżby powoływali na tron Hohenzollerna?
— A Cieszyn, mein Got, powiadają że to polskie mia
sto, i pochodzi od słówka: cieszyć się! Eine graue 
teorie! Cieszyn jest przekręcone z Teszen. A skąd ta 
nazwa? heren zy! Trzej bracia, Lech, Czech i Rus, 

alte nordmener, to jest Niemcy, zeszli się razu jeunego 
przy brackićj stndn bryderbrnnen. Rus wrócił właśn.e 
z Chin i przywiózł zo Bubą herbatę, nastawił więc ein 
samowar, uwarzył czaiU, i jak się trzćj bracia napili, 
wykrzyknęli Tee szen, piękna herbata - stąd niemiecka 
nazwa. Ja, ja, meine Hern. Kopernikus war ein daj
czer gdst, bo cóż znaczy Got? znaczy gut! Co znaczy 
Deus, dieu, bóg? — nie! więc i got jest ein dajczer 
gaj it.“

Ledwie to pau Doktór Emanuel wymówił, Adam, 
który już ciągle chrząkał, jak go porwie za kołnierz, 
jak nim ehynie, tak się kopyrtnął 1 aż na Saturna za
leciał. Dalćj dzieci, krzyknął Adam, a my każdy swego 
chytniem i bano na Saturna, a że Saturn, jak roi to 
mówiono w trzecićj łacińskićj zjada dzieci, popołykał 
więc tych wszystkich panoczków i jest teraz także ein 
daj* zer man. Tak więc my Ślązacy Jesteśmy teraz na 
miesiączku jedyni wśród Słowian, którzy mamy biłdu- 
nek, bo każdy z nas umie przece ze 2OU słówek z cz..su 
błogosławionego sygnnm i — jak Adam spi, szpreebu- 
jemy se dajcz.

Pani redaktorowćj kis dy hand. Servus.

Uroczystość 400-letnia na cześć Kopernika.
Ze wszystkich stron ziemi polskićj donoszą dzien

niki opisy uroczystości, jakicmi uczczono pamięć wiel
kiego uczonego i rodaka naszego, w d u 19. lutego, 
to jest w cs terechsetną rocznicę urodzin Jego. Naju.o- 
czyśeićj obchodzono tę rocznicę w Toruniu, i-odzim em 
mieście Kopernika. Toruń, wówczas polskie miatlo, 
należy jednak dziś do zaboru pruskiego. To dało nie
mieckim pisarzom poebop do dowodzenia, że Kopernik 
był Niemcem; a gdy Polacy poézyni’i przygvtows nia 
do uroczystości w Tor< nin, Niemcy nie złączyli się z 
nimi, ale urządzili osobną uroczystość. Chociaż j dnak 
Niemcy wspierat i byli przez rząd, przecież uroczystość 
polska świetnićj wypadła.

Przeszło 5ÓO osób z wtzystkirh części Polski zje
chało się do Torunia już d. 18. lutego. Członkowie ko
mitetu polskiego oczekiwali przy każdym pociągu ko
lejowym swoich goâci, i odsyłali ich powozami przez 
okolicznych właścicieli dostawionem. do miasta, gdzio 
się postarano o pomieszczenie ich w prywatnych mie
szkał iach; bo konntet niemiecki Zamówił wszystkie do- 
różki i wszystkie mieś skania w hotelach ryczałtem 
Wieczorem d. 18. zebrali się wszyscy przybyli Polacy 
w sali „pod trzema koronami“ gustownie urządzonćj, 
aby się wzajemnie poznać, a dr. Libelt i p. Blaski 
przyjmowali przybywających. W dniu uroczystym o go
dzinie 10 rano odbyło się solenne nabożeństwo w ko
ściele św. Jaua, w obecności przeszło 100 księży. Ko
ściół był przepełniony; ks. kanonik Prądzyński odpra
wił msza, św., a ks. Jażdżewski powiedz ał bardzo 
piękne kazanie, w którćm pcnczył tłem ludn o zna
czeniu uroezyotośei, przypomniał dawne dzieje polskie 
i znaczenie Kopernika w naukowym śmiecie. Po na
bożeństwie oglądano pamiątki historyczne Torunia, 
między temi dom, w którym się Kopernik urodził. 
O godzinie 2 nastąpiła dalsza uroczystość jubileuszowa 
w sali, gdzie przemawiali dr. Libelt, dr. Niegolewski, 
dr. Czeikawski (ze Lwowa), ks. kanonik Pc kowski i 
p. Donimirski, oraz odczytam kilkadziesią. telegramów. 
O godzinie 5 udano się na wspólny objad. Ponieważ 
Niemcy zamówili także wielką ealę strzelecką, starając 
się Polakom robić trudności, więc w hotelu „pod trze

cz..su
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ma koronami“ pracowano dniem i nocą, i przybudo
wano w krótkim czasie salę pięknie przyozdobioną, 
gdzie kilka set osób się pomieściło, i tu znów płynęły 
mowy toastowe. Wieczór miasto było iluminowane, bo 
iluminowali i Niemcy wezwani przez komitet niemiecki, 
i Polacy wezwani przez komitet polski. Dopiero przy 
objedzie pojawili się także włoscy delegaci; bo komitet 
niemiecki pochwycił ich na dworcu, i rozesłał tele
gramy, że Włosi przyłączyli się do uroczystości nie- 
mieckićj ; lecz telegram z Rzymu zawiadomił, że włoscy 
delegaci mają brać udział w uroczystości polskiój. Gdy 
więc Włosi późno do polskiego koła przybyli, byli 
nieco obojętnie przyjęci i nie długo bawili.

Podczas tćj uroczystości zaszły i urzędowe prze
szkody. Pisze o tćm Gaz. Narodowa’. Namiestnictwo 
lwowskie w ostatnićj chwili telegramem wzbroniło de
legatom uniwersytetu lwowskiego i techniki urzędownie 
występować jako reprezentantom owych zakładów. De
legaci uniwersytetu warszawskiego w chwili odjazdu 
otrzymali nakaz niewyjeżdżania do Torunia, nakaz na
desłany z Petersburga od Szuwalowa naczelnika car- 
skićj policji. Gdy byś wy porównali daty tych obu roz
kazów, niewątpliwie okazałoby się, iż wyszły one je
dnocześnie z Wiednia i Carskiego Sioła. Ta zaś jedno- 
czesność świadczy o poprzednićm porozumieniu. Ob
chód w Toruniu nie podobał się Prusakom; zakazać 
go istniejące przepisy nie pozwalały. Gdy komitet pol
ski począł czynić przygotowania, Niemcy ze swćj strony 
zaczęli się krzątać, aby uczcić Kopernika jako Niemca. 
Zabiegi Niemców słabe wydały owoce, a ich trynmf 
jedyny jest w tćm, że nam figle wyrządzali. Rządowi 
berlińskiemu, który usiłuje oświatę zatamować w zie
miach polskich, tryumf naukowy Polaków nie mógł 
być na rękę. Gdy więc ochotnicy niemieccy niechęć 
swą do nas dziecinnemi sztuczkami manifestowali, kan
clerz niemiecki jako dyplomata czuł się w obowiązku 
poprzeć ich, i wystąpił z planem przeszkodzenia, aby 
Polska cała miała swych delegatów w Toruniu. Moskwa, 
związana w wielu sprawach z cesarstwem niemieckićm, 
uledz mnsiala. Austrji oprzeć się temu, co życzą sobie 
w Berlinie, niepodobna, chociażby wbrew swemu prze
konaniu. Pełnomocnik cesarza niemieckiego bowiem 
nadaje dziś ton polityce, a jego zamiary elektryzują 
w Wiedniu i Petersburgu.“

Oprócz Torunia, świetnie obchodzono uroczystość 
Kopernika w Krakowie, Lwowie i Warszawie nabożeń
stwem, odczytami i iluminacjami. Lecz nietylko główne 
miasta polskie urządziły wspaniałe obchody, ale również 
wszystkie znaczniejsze miasta szły za ich przykładem, 
a nawet mniejsze miasteczka według swych sil uświe
tniły pamiętny dzień.

W Pradze czeskićj i we wszystkich narodowych 
miastach w Czechach i na Morawie urządzono również 
obchody na cześć Kopernika. Czesi bowiem dowodzą, 
że przodkowie ojca Kopernika pochodzili z Czech, i 
stąd przenieśli się do Krakowa. — Niemnićj i Ser
bowie uczcili pamięć naszego wielkiego astronoma, jako 
Słowianina, a zatćm cala zachodnia Słowiańszczyzna 
złączyła się w uroczystości Kopernika.

Zapisujemy jeszcze, że cesarz austrjacki, na cześć 
400-letnićj rocznicy urodzin Kopernika, nadał dekoracje 
orderowe zasłużonym profesorom uniwersytetu jagieloń-* 
skiego w Krakowie pp. Majerowi i Kremerowi.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Wiernokonstytncyjne organa aż do 

ostatnićj chwili wysilały się, aby Polakom dowieść, że 
reforma wyborcza wielkie przyniesie błogosławieństwa. 
Gdy Polacy jednak tych błogosławieństw uznać nie 
chcieli, to na przemian groziły im strasznym gniewem 
wiernokonstytncjonistów. Ale i to nie skutkowało. Ze- 
szłćj soboty delegacja polska powzięła stanowcze po
stanowienia. Na posiedzeniu tćm namiestnik hr. Golu- 
chowski starał się jeszcze w półtoragodzinnćj mowie 
nakłonić Polaków do przyjęcia wniosków rządowych; 
ale bezowocnie. Dla obietnic, jakie rząd czynił Pola
kom, żądali delegaci gwarancyj; ak gdy rząd nie mógł 
ich dać, odrzucono wnioski br. Gducbowskiego jedno
myślnie. Jedynie p. Zyblikiewicz przemawiał jeszcze za 
dalszćm rokowaniem z rządem, lecz jego wniosek npadł. 
Koło polskie postanowiło wystąpić z rady państwa, jak 
reforma wyborcza przyjdzie pod obrady. Dzieliły się 
jeszcze tylko zdania co do dnia wystąpienia; mniej
szość oświadczyła się za natychmiastowćm wystąpie
niem, większość atoli uchwaliła, że dopiero przy dru- 
gićra czytaniu reformy wyborczćj Polacy opuszczą radę 
państwa. — Jak poprzednio p. Grocholski w komisji 
konstytucyjnćj oświadczył, tak też cała delegacje 
uznala: „że reforma wyborcza narusza prawa sejmów 
bez przyzwolenia tychże i jest nadwerężeniem konsty
tucji,“ dla tego Polacy nie będą brali udziału w po
gwałceniu konstytucji. Dzienniki polskie podnoszą, że 
delegacja polska opiera się na gruncie konstytucyjnym, 
kiedy wiernokonstytucyjni centraliści wykonują zamach 
na tęż konstytucję. Polacy nie wystąpili natychmiast 
i dlatego, aby jeszcze wziąć udział w wyborach do de
legacji wspólnćj (austrjacko węgierskićj), co także uwa
żać trzeba za trzymanie się konstytucji. Oprócz tego 
przy pierwszćm czytaniu reformy wyborczćj Polacy po
dobno jeszcze chcą wypowiedzieć swoje argumenta 
przeciw bezpośrednim wyborom. Lecz to właściwie jest 
niebezpiecznćm, bo będzie to „pasywną asystencją“ 
przy uchwale reformy wyborczćj, gdyż centraliści będą 
mogli powiedzieć, że Polacy w tćj uchwale brali udział, 
jakkolwiek przeciw nićj mówili. —
' W wydziale konstytucyjnym, podczas obrad nad 

reformą wyborczą, powiedział poseł niemiecki br. Eich- 
hof pamiętne słowa : „Gdyby podług liczby dusz i kwoty 
podatkowćj ustanawiano okręgi wyborcze, toby partja 
wiernokobi tytucyjna była pochowaną.“ A więc Niemiec 
stwierdził, że jeżli uwzględnione będą faktory, które 
jedynie rozstrzygać powinny, to centraliści zostaliby w 
mniejszości. Ważnćm jest i to, że to w wydziale rady 
państwa uznano. Inaczćj stwierdzono, że reforma wy
borcza niema innego cein, jak centralistom zapewnić 
panowanie. Na prawo i sprawiedliwość wcale się tu 
nie zważa. —

— Ponieważ posłowie z Vorarlbergu nie przybyli 
do rady państwa, pomimo wezwania, — dlatego paten
tem cesarskim z 22. lutego, ogłoszonym w wiedeńekić; 
gazecie, nakazane zostały tamże wybory przymusowe.—

— Petycje czeskich patrjotów przeciw bezpośre
dnim wyborom, wręczył cesarzowi książę Lobkowic 
d. 20. lutego przed południem. Do petycji dołączone 
były podpisy, których liczba wynosi przeszło 2i>0,000, 
i zawarte są w 7 tomach. Papiery te ważą 2 centnary. 
Złożono je w kancelarji cesarskićj. — Następnie hr. 
Reyer wręczył takąż petycję z Karyntji. Cesarz przyjął 
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obu panów bardzo łaskawie i dowiadywał się o spo
sobie myślenia obu krajów koronnych. —

— Rady gminne w Brunsbergu powiatu Misteckiego, 
tudzież w Milaticach i Welkoszu powiatu kijowskiego 
na Morawie, zostały rozwiązane z powodu petycji do 
cesarza przeciw reformie wyborczój, ponieważ żądano 
w nich rozpuszczenia obecnego ministerstwa. —

— Donieśliśmy, że w Czechach zaczęto urządzać 
tabory czyli zgromadzenia, na których miano obrado
wać o tćm: „Czy zgadza się to z honorem państwa 
austrjackiego, i czy przestrzega się uszanowania dla 
samego monarchy, kiedy o narodzie czeskim pisze się 
w ten sposób, jak to NfPresse z d. 1. lutego sobie po
zwoliła?“ — Teraz urzędy polityczne zakazują te ta
bory odpowiadając, iż takie zgromadzenia byłyby dla 
publicznego dobra niebezpieczne. — Istna to prawda, 
że złośliwe artykuły niemieckich prusofilskich dzienni
ków jak NfPresse swoim jadem rozjątrzenie wywołują 
ciągłe. —

Pruty 1 Niemce. Do komisji śledczćj w sprawie Wa- 
genera i nadużyć przy udzielaniu koncesyj do budowa
nia kolei żelaznych, już zamianowani są członkowie. 
Wchodzą do nićj wyłącznie urzędnicy i prawnicy. Spo- 
dziewąją się, że ministerstwo wyjdzie cało, a tylko nad 
użyciom położy się tamę. —

Francja. Dotąd rząd francuski nie ogłosił uznania 
republiki hiszpańsl ićj. Lewica odrzuciła nawet wnio
sek, żądający przesłania kortezom gratulacji, z powodu 
obwołania rzeczypospolitćj. Skrajna lewica zrzekła się 
swego wniosku. —

— W ostatnim czasie uchwaliło zgromadzenie na
rodowe prawo oznaczające karę na pijaków, włóczą
cych się po ulicy i wywołujących nieporządek publi
czny. — Tak samo uchwalono prawo, ażeby chłopcy 
dopiero od roku 13 życia rozpoczynali pracę w fabry
kach, a dziewczęta od roku 14. Prawo to bardzo było 
potrzebne z6 względu na wzrost ludności francuskićj, 
bo biedne te istoty obciążone zbytnią pracą w fabry
kach, nie doczekawszy się starszego wieku, ginęły 
marnie. —

Portugala. Rzeczpospolita hiszpańska zaczyna wpływ 
wywierać na państwa sąsiednie. W Lizbonie odbyła 
się demonstracja republikańska. Tłumy młodzieży prze 
ciągały po ulicach, wołając: niech żyje republika. —

Rosja. Podczas przejazdu namiestnika na Kaukazie, 
znaczna liczba Czerkiesów otoczyła powóz W. Księcia 
Michała, a jeden z nich wrzucił prośbę do powozu o 
pozwolenie przesiedlenia się do Turcji wraz z rodzi
nami. Nazajutrz udzielono im odmowną odpowiedź. 
Z tego powstało wielkie rozdrażnienie między Czerkie- 
sami, powiększone tćm, że podczas rzucania prośby do 
powozu jeden z oficerów bił nahaj ką Czerkiesów w 
twarz i po plecach, z czego powstała bójka. Następnie 
Czerkiesi złożyli 7700 rubli i wysiali 7 deputowanych 
do Konstantynopola, aby upraszać Sułtana o pozwo
lenie przeniesienie się do Turcji. Czerkiesi bowiem w 
Padyszachu tureckim pokładąją nadzieje, jego uważają 
jedynie za swego pana i pomiędzy Rosjanami mają się 
tylko za gości. —

Rozmaitości.
— Prezes c. k. towarzystwa gospodarczo-rolniczego Kra 

kowśkiego zawiadamia, że zgromadzenie tegoż towarzystwa od
będzie się w Krakowie w dniach 17. i następnych marca rb. Na 
zebraniu tćm odbędzie się wyhor prezesa i członków komitetu 
na następne trzy lata, i przedłożone będą sprawozdania roczne; 

dalszy program zawiera pytania do rozpraw. Podczas zgroma
dzenia odbędzie się także wystawa nasion zbożowych, paste
wnych, olejnych, chmielu i nasion drzew leśnych, a producentom 
celniejszych okazów udzielone będą nagrody. —

— Proces Skrejszowskiego w Pradze. W dalszym toku 
procesu okazuje się, że wskutek licznych procesów, kar pie
niężnych i konfiskat, oraz więzienia redaktorów, których rodziny 
było trzeba utrzymywać, dzienniki „Politik“ i „Pokrok“ ponio
sły ogromne straty, i dla tego opłaty stęplowe zostały częściowo 
w zaległości. Urzędowni sekwestorowie, którzy brali po 4 zlr. 
dziennie, nie rozumieli administracji dzienników. Sekwestor 
Dworpky powiada jednak, że nie znalazł żadnego przeniewierstwa 
pieniędzy. Znawcy stwierdzili, że rachunki Skrejszowskiego są z 
prawdą zgodne. Proces ten może i w tym tygodniu jeszcze się 
nie skończy. —

— Poczta gołębia, jak donosi „Ruski Invalid,“ urządzoną 
została w twierdzy Kijowskićj. Próby i wyścigi gołębie zeszłćj 
jesieni tamże nrządzone, wypadły bardzo pomyślnie. — W osta- 
tnićj wojnie poczty gołębie czyniły wielkie u ługi Francuzom. 
Nauczyli się tego Prusacy, i chodują już po swoich twierdzach 
pocztowe gołębie. Teraz czynią tak samo i Rosjanie. —

Z Ci.szyn a.
— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy Księstwa Cie

szyńskiego od d. 15. lutego wpłynęły następujące znaczniejsze 
wkładki: delegat Towarzyjtwa p. Jerzy Glajcar z Puńcowa za 
6 członków złożył 6 zh.; ks. Emiljan Kolarz pleban w Orłowćj 
od 6 członków 10 złr.; Przew. Jeneralny Wikarjusz ks. Franci
szek Sniegoń w Cieszynie 5 złr.; p. Adam Sikora z Kojkowic 
zebraną składkę dobrowolną 2 zł,'. 70 c. — Z Fryde :k ićj oko
licy dowiadujemy się, iż tam niechętni odstręczają ludzi od 
przystąpienia do tego Towarzystwa. Ponieważ Frydeczanie prze
chylają się do czeskiego dyalektu, powiadają im, że Cieszyńskie 
Towarzystwo naukowćj pomocy nie będzie wspierało po czesku 
mówiących, lecz tylko polskich synków. Otóż, ponieważ Fry- 
deckie należy do Księstwa Cieszyńskiego, więc młodzież stam
tąd po czesku mówiąca nie jest wykluczoną od dobrodzieji tw, 
których z czasem Towarzystwo udzielać będzie mogło; lecz 
gdyby Indność Frydecka w wspieraniu Towarzystwa udziału brać 
nie chciała, toby Towarzystwo dopiero wsparcia tamtejszym mło
dzieńcom odmówić mogło. Do życzenia jest, żeby światlejsi mę
żowie wytłnmaczyli to tamtejszćj ludności. — Przyszłe posie
dzenie Dyrekcji Tow. N. P. odbędzie się w środę d. 5. marca 
o g. 2 popołudniu w Czytelni Ludowćj. —

— O kąpielach w Darkowie. Chcąc cierpiącym na reuma
tyzm, podagrę, słabość, bezsenność itd. pewny poradzić środek 
do uleczenia się, i zarazem polecić nowy zakład krajowy, który 
Opatrzność naszćj okolicy udzieliła w źródle zawierającćm jod, 
brom itd., aby szukający zdrowia nie mnsieli jeździć do dalekich 
krajów, — racz szanowna redakcjo przyjąć ode mnie te kilka 
rządków. Dobrego doświadczenia nie ma się dla siebie wyłącznie 
potrzymać, ale je dla powszechnego dobra ogłosić. To jest po 
wodem mojego pisma. — Dziewiętnaście razy, trapiony podagrą, 
byłem w węgierskich Cieplicach. Każdym razem polepszyło mi 
się, i powracałem dziękując Bogu zdrowy do domu. Lecz po 
pierwszćm zachłodzeniu się Inb zmoknięciu, mianowicie w zimie, 
powracał ból, i tak powtarzało się corocznie. Byłem i w Karo- 
lowych Warach w Czechach przed 2 laty; jednakże po 4-tygo- 
dniowym tarnte pobycie powracając do domu, w drodze napadla 
mnie niemoc, i musiałem wprost do węgierskich Cieplic poje
chać, gdzie w 14 dniach wyzdrowiałem. Zeszłego roku ndałem 
się do Darkowa przy Frysztacie w naszym Śląfku na 4 tygodnie, 
i używając tamtejszćj wody zdrojowćj do kąpania i picia, do
znałem tak pomyślnego skutku, iż dotąd, pełniąc swoje obo
wiązki, jestem wolny od napada choroby, chociaż słabość w no
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dze jeszcze pozostała, ale ufam w Bogu, że mnie w tym roku 
od nićj uwolni. — X. Fr. Kr. w Cz. —

— O sądzie Cieazyńskim umieścił krakowski Czas ko
respondencję z Andrychowa, że w sporze wexlowym pewnych 
osób z Wieprza, na zarznty po polsku podane, wydał sąd obwo
dowy cieszyński następującą uchwałę ; „N 1424. Ponieważ język 
niemiecki jest tutaj urzędowym językiem w sądzie, a zarznty te 
wbrew przepisowi § 13 post. sąd. napisane są i wniesione w ję
zyku polskim, przeto takowe zwracają się bez uwzględnienia. 
Cieszyn d. 4. lutego 1873. C. k. sąd obwodowy.“ — Na to 
koresp. powiada: „Zacytowany §13 brzmi jak następuje: „„Obie 
strony jak i ich doradzcy prawni mają w mowach swych uży
wać języka krajowego i wstrzymywać się od wszelkich rozwle
kłości, powtarzań i przemówek.““ Że na mocy tego paragrafu 
stronom służy prawo w pismach i podaniach używać języka kra
jowego, nie podlega Wątpliwości.... Język polski na Śląsku jest 
jednym z języków krajowych, mianowicie językiem macierzystym 
większćj części ludności zajmnjącćj obwód sądu cies: yńskiego... 
A jednak sąd obwodowy w Cieszynie odrzucił podanir z tćj jo- 
dynćj przyczyny, iż po polsku było skreślone... Rzeczona 
uchwała sprzeciwia się wyraźnemu brzmieniu tego właśnie para
grafu, na przepis którego w nićj się powołano, nie wspominając 
już o tćm, że jest pogwałceniem artyknlu 19 ustawy zasadniczej 
państwa itd.“ — Gaz. Narodowa powtarzając tę korespondencję, 
dodaje : „Podrzędny sąd cieszyński byłby winnym dopiero wtedy, 
gdyby miał od przełożonćj władzy nakaz uważać i traktować 
język polski jako krajowy. Jeżeli takiego nakazu nie otrzymał, 
to wina spada na ministerjum i na wyższy sąd krajowy berneń
ski, i na Polaków śląskich, że dotychczas nie wytoczyli na jaw 
tćj sprawy.“^— Na ostatnią uwagę umaimy tu odpowiedzieć: że 
Polacy śląscy w niejednej petycji już upominali się o spełnienie 
artykułu 19 względem równouprawnienia języka polskiego w 
urzędzie, sądzie i szkole, i prócz tego publiczni wyjawiali swe 
żale z tego powodu, lecz bezowocnie, a więc nie na nich wina.—

Ceny aa targu w Cieszynie d. 22. lutego : pszenica (83 ft.) 
6 zł. 35 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 62 kr. — jęczmień (71 ft.)3 złr. 
16 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 68 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 65 kr

Aźjo od śrebra w Wiedniu 27. lutego: 9.50. — Dukat ce
sarski 5.16. — Talar 1.63 — Renta papier. 70.10; śrebr. 74.—

handel nasion i zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjada*

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga
tunku z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatnnkach, francuskie rfmontanty, bourbony i 
teea, drzewka owocowe, drzewka 1 krzewy ozdobne 
do zakładania pięknych ogmdów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potćm: rońliuy wazonkowe do pokoi Inb szklarni, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki ia bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

<>£»'1«»*«’■■» ■<8-
Przy ewanę szkole zborowćj z prawem publiczności w Cie

szynie jest do obsadzenia posado nauczyciela I. klasy, z którą 
połączona jest pi -sada organisty przy kościele. Płaca nauczyciel
ska wynosi 40i> złr. z wolnim pomieszkaniem i uprawnieniem 
do penuji wysłużonej; dochody organisty zasadzają ię n stałćj 
płacy, 4 ofiarach i dochodach z innych czynności KOncitlnych. 
Oprócz uzdolnienia nauczycielskiego wymaga się dokładnćj gry 
nu organach i usposobienia do udzielania nanki śpiewu kościel
nego. Ubiegający się o tę posadę zechcą podania swoje de 15. 
marca rb. przedłożyć prezbyterstwu zboi n cwang. cieszyńskiego.

W Cieszynie d, 16. lutego 1873.
Prczbytcrstwo zboru.

Technik iui> Górnik zdolny,
potrzebny jesl do zarządu górnictwa Nafty.

Zgłosić się może do redakcji Gwiazdki Cieszyńskićj.

Zaproszenie do przedpłaty na

„Bibliotekę powieści dla młotelj,"
która ;aczęła wychodzić w styczniu rb. w Krakowie miesięcznymi 
zeszytami, każdego 15., objętości od 3 do 5 arknszy 16ki, i bę
dzie pasmem opowiadań najciekawszych. — Jćj zadaniem rozwi
janie umysłu i kształci nie seKU młodego pokolenia. — Każdy 
zeszyt ptanowi odrębną całość.

Warunki przedpłaty:
Rocznie złr. w. a. 4 c. — tal. 2 sgr. 20 rsr. 3 kop. —
Półrocznie „ „ 2 „ 5 „ 1 „ 12 „ 1 „ 55
Kwai tabue „ „ 1 „ 10 „ — „ 22 „ — „ 80

Przedpłatę nprarza się przesyłać wprost do administracji 
przy ulicy Wiślnćj (drukarnia W. Korneckiego) w Krakowie. —

Przy kilkuklasowćj szkole ludowćj na dworom kolejo
wym w Bogumiuie, z językiem wykładowym niemieckim i 
czeskim, opróżniona jest według drugićj klasy płacy posada 
nauczyciela z roczną plącą 500 zlr i pomieszkaniem.

Stnający sio o tę posadę mają swoje należytemi świa
dectwami zaopatrzone prośby — według życzenia także i z za
wodu muzycznego — najpóżnićj do d 15. marca 1873 przez 
swoją przełożoną c. k. radę szkolną wnieść do tutejszego urzędu.

Frysztaeie d. 14. lutego 1873. C. k. rada szkolna powiatowa.
C. k. starosta jako przewodniczący

Schubert.

Á o n k n r s.
Przy ewangielickićj szkole w Bystrzycy (poczta Wendry.iia) 

jest miejsce nauczyciela-pomocnika zaraz do obsadzenia. Płaca 
roczna 300 rłr. i pomieszkanie.

W Bystrzycy 26. lutego 1873.
Prczbytcrstwo szwohie.

Obwieszczenie.
Wydział dróg powiatowych w Bogumiuie, na za

sadzie § 12 ustawy krajowćj z d. 30. listopada 1868, daje do 
powszecbnćj wiadomości, że raćnunck funduszu dróg powia
towych za r. 1873 złożony jest w -caucelarj. gmiiartCjJ mia
sta Bogumiua na 14 dni, aż do 18. marca 1873, gdzie przez 
każdego przejrzanym być może, i zawiera następująco pozycje:

Przyjcm. złr. kr.
1. Dodatki do podatków dla powiatowego funduszu

drogowego  18756 42
2. Pierwotna pozostałość kasowa .... 1585 58
3. Zaległości " podatkujących . . , . . 126 28'/,

Snma . 20468 28’/,
Wydatki.

1. Utrzymanie dróg ...... 9490 t>8
2. Budowle obronne  . 255 18
3. Nowe budowy i większe przebudowania . . 599 9
4. Naprawy i mniejsze przebudowania . . . 1286 P4
5. Odkupienia grnntu i wynagrodzenia za używanie 535 (5i ‘
6. Na przedmioty inwentarza f L 38
7. Płaco dróżników  1646 20
8. Materiały pisarski"  12 —
9. Dyety i koszta podróż) 131 12

10. Ri muneracje i zapomogi 1239 96
11. Różne nieoznaczone wydatki . . 548 1

Suma . 15819 6
Potrąciwszy wydatki od przyjmu, pozostaje z koń 

cem roku 1872 w kasie .... 4649 22’/,
Wydział dróg powiatowych wBoguminie d. 26. lutego 1873. 

Przewodniczący: Karci Dostał.

Drukiem Karola Prochaakl. Odpowiedzip lny redaktor i wydawca P. S ł«Jra*ch<



R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2zł.. )c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

ffigNl BU
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 10.

sobota.

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 c. od 

wiersza drobnego, e do
datkiem 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Od Redakcji.
Zbliża się drugi kwartał, i prosimy Szanownych Czytelni

ków o wczesne ponowienie prennmeraty, którym takowa się 
kończy. Tych zaś Czytelników, którzy odbierając Gwiazdkę 
jeszcze za pierwszy kwartał nie przedpłacili, prosimy stosownie 
do zastrzeżenia w Iszym Nrze wyrażonego, aby spiesznie nale- 
żytożć nadesłali. Przypominamy, że najtańszy sposób przesyłania 
pocztą przedpłaty, jest za „przekazem pocztowym.“ —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

IV. Wojtuś się psuje.
Do takićj szkoły dostał się Wojtuś. Na podobień

stwo swych bosych kolegów roznosił po mieście piasek 
i krzyczał: piasku białego wiślanego, piasku! Tym 
sposobem zarabiał dziennie dziesięć, czasem dwadzie
ścia groszy, co mu wystarczało na życie, a większą 
część dnia przepędzał wraz z kolegami nad brzegiem 
Wjsły swywoląc, zaczepiając żydów, zbijając kaczki na 
wodzie lub wędką łowiąc ryby. Ot próžniaczy żywot, 
który się podobał Wojtusiowi. Ale i zawód piaskarski 
ma swoje przykrości. Wisła wezbrała i piasku nie było. 
Nie było piasku, nie było z czego żyć. Co tu robić? 
Wojtuś zrobił to, co jego koledzy, którzy poprzedawali 
żydom swoje woreczki za kilka groszy. Lecz był to 
ostatni ratunek. Wojtuś znalazł się na pochyłości, która 
go mogła poprowadzić nad przepaść.

Pewnego dnia, gdy zasmucony błądził nad brze
giem Wisły, spotkał innego piaskarza, który z wielkim 
apetytem zajadał makagigi (specjał żydowski). — „A. 
skądże ty to masz?“ zapytał zdziwiony Wojtuś, któ
remu na widok tych przysmaków na ślinki się zbie
rało. — „Jeszcze nie wiesz co mam, a już pytasz skąd, 
zobacz naprzód,“ odpowiedział zapytany, z miną, która 
zdawała się mówić: widzisz, jaki ja mam spryt. Po- 
czćm zaczął wyciągać z zapazuchy garściami różne 
przysmaki, były tu i figi, i daktyle, i chleb świętojań
ski i różne inne łakocie, które jakkolwiek nie są po
żywne i dla żołądka me zdrowe, przecież na podnie
bienie nęcąco działają. Wojtusiowi dziwnie się miło 
zrobiło na widok tylu łakoci, to też patrząc na nie 
zdawał się połykać je oczami, nic troszcząc się już 
skąd pochodzą. — „Na, masz, spróbuj," rzekł po chwili 
koleżka, gdy pokazawszy już należycie Wojtusiowi cały 
swój zapas, napowrót go za pazuchę pochował, a pewną 
jego część podał Wojtusiowi.

Wojtuś nie na to nie odpowiedział, tylko łakomie 

wziął się do zadowolenia swego apetytu; wziął się na 
przód do fig, bo te ze względu na swą słodycz najpo- 
nętniejszemi mu się wydały, poczćm zaczął chrupać 
chleb świętojański, i wreszcie wziął się do daktyli. Te 
dziwnie rozkosznie podziałały na jego podniebienie, a 
gdyby w tćj chwili mnićj był zajęty swćm jadłem, 
spostrzegłby inną nowość, również miłą dla smaku i 
wzroku. Oto koleżka w wojskowym mundurze sięgnął 
do bocznój kieszeni, wiszącćj u jednćj z płacht zwie
szających się po obudwu stronach poniżćj kolan, a po
grążywszy w nićj rękę, tak iż prawie do ziemi nią do- 
sięguął, wyciągnął wielką pomarańczę, którą troskliwie 
obejrzawszy podrzucił w powietrze i zręcznie w powie
trzu schwycił, Poczêm przeciągnął już i tak na prawe 
ucho zbyt zwieszoną furażkę, gwizdnął i z poważną 
miną lewą ręką siągnął do drngiéj plachty, i wycią
gnął z nićj drugą pomarańczę, odbywszy tąz samą czyn
ność co poprzednio. Wojtuś spostrzegł się teraz, widok 
pięknego koloru .pomarańcz olśnił go i mimowolnie 
przystanął. — Koleżka nic na to nie odpowiedział, 
chociaż widocznie zdziwienie Wojtusia pochlebiało mu; 
siągnął do trzecićj kieszeni, znajdującćj się z tylu, mun
dur bowiem miał nieskończoną liczbę kieszeni, albo 
raczej cały mógł być jedną kieszenią — i wyciągnął 
trzecią pomarańczę.

Zdziwienie Wojtusia wzrastało w stosunku prostym 
do liczby pomarańcz, które koleżka wyciągał. Tymcza
sem zaszła nowa niespodzianka dla Wojtusia, która w 
wyższym jeszcze stopniu zainteresowała go. Oto ko
leżka podrzucił w górę jedną pomarańczą, zanim ta 
spadła, podrzucił drugą, potćm trzecią, a żadna nie 
spadła na ziemię, tylko do rąk ich posiadacza. Rznt 
następował po rzucie, piękne pomarańcze naprzemian 
ukazywały się w powietrzu, wyprawiając różue zwroty 
ponad głową koleżki, a ręce w ciągłym ruchu to je 
poochwytywały to podrzucały. Widok ten pochłonął 
całą uwagę Wojtusia; podobnćj rzeczy nigdy mu się 
jeszcze nie zdarzyło widzieć. Koleżka wydał się mu 
jakąś wyższą istotą, ucznł jego przewagę pod każdym 
względem nad sobą. O zręczności podobnćj nigdy Woj
tuś nie zamarzył, to też mimowolnie niekiedy wydawał 
na ten widok okrzyki podziwienia, które tym więcćj 
zachęcały koleżkę do popisywania się ze swą zręczno
ścią. Począł rzucać z przeszkodami, to jest przez nogi, 
przyczćm wyprawiał różne skoki, a Wojtuś z radości 
śmiał się do rozpuku.
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Po chwili koleżka zawołał: „Patrz, spaduie mi do 
gęby.“ Istotnie w tćjże chwili miał pomarańczę w zę
bach. „Teraz na nos,“ komenderował, „a teraz na 
czoło“ itd., a posłuszne pomarańcze jakby rozumiejąc 
te rozkazy, trafiały w oznaczone miejsce. Wojtnś za
patrzywszy się na te sztuki szeroko roztworzył usta. 
Nagle koieżk? zakomenderował: „Baczność!“ i w tćjże 
chwili jedna z pomarańczy utkwiła w szeroko roztwar- 
tych ustach Wojtusia, a nasz sztukmistrz wybuchnął 
szalonym śmiechem, chwytając się za boki i przypa
trując się biednemu Wojtusiowi, który duszony poma
rańczą, poczerwieniawszy starał się dwoma jękami 
uwolnić od niespodziewanego knebla. Po chwili udało 
mu się to ze szkodą pomarańczy, która pod tym naci
skiem zgniotła się. Wypadek ten jednakże wynagrodził 
Wojtusia za poprzednią przykrość, koleżka dozwolił mu 
bowiem zakosztować smacznego soku pomarańczy.

Wojtuś ugryzł pomarańczę jak jabłuszko. Na to ko
leżka wybuchł nowym śmiechem, patrząc na rozlewa
jący się sok, z którego Wojtuś, by nic nie uronić, za
darł głowę do góry i nad szeroko rozwartemi ustami 
trzymał czystą pomarańczę. Wojtuś bowiem nigdy nie 
jadł pomarańczy, i nie wiedział, że je trzeba poprzednio 
obrać z łupiny i na ćwiartki rozebrać. Po chwili do
piero koleżka pokazał mu na nowćj pomarańczy, jak 
się do nićj brać potrzeba. Wojtuś nowy ten dla siebie 
owoc zjadł z wielk u apetytem, i nie dosyć na tćm, 
wziął się do łupinek, które mimo zawartćj w nich go
ryczki smacznie zajadał. — W tćm koleżka dopuścił 
się nowćj psoty. Wiadomo że sok ze skórki pomarań- 
czowćj, gdy się dostanie do oba, szczypie, Wojtuś o 
tćm nie wiedział i dał się podejść psotnikowi. „Nad
staw oko,“ rzeki koleżka z najmowinniejszą miną w 
świecie, trzymając w ręce łupinkę, „zobaczysz jak to 
przyjemnie.“ Wojtuś w dobrćj wierze nadstawił oko. 
Kolezua złożył na połowę łupinkę i ścisnął, sok pry
snął a Wojtuś z bólu aż skoczył; koleżka wówczas w 
śmiech, a Wojtuś w płacz. „No, no, uspokój się,“ rzeki 
po chwili koleżka, „nic ci się nadzwyczajnego nie stało. 
Na, masz a i se płacz,“ i pedał mu figę. — „Daj mi 
daktyli,“ prosił Wojtuś. — „Na, masz daktyli“ odpo
wiedział koleżka. Wojtuś wziął się do jedzenia za
pomniał 3zy o bólu.

Cały ten czas zeszedł Wojtusiowi bardzo przyjemnie, 
prócz dwóch niemiłych niespodzianek, jak widzieliśmy; 
dla tegopatrzjł tylko, podziwiał, śmiał się, płakał i jadł. 
Ciekawym był jednakże, stąd koleżka takich sztuk się 
nauczył, a jeszcze więcćj, skąd takie łakocie posiadał. 
Pytania dotychczas w tym celu zadawane pozostawiał 
koleżka bez odpowiedzi, a i Wojtuś nie nalegał, będąc 
cały zajęty wyprawianemi sztukami i jedzeniem łakoci. 
Dopiero gdy ruszyli z miejsca, na którćm się to działo, 
Wojtuś na nowo zadał swe pytania koleżce.

„Powiedz mi też mój kochany, skąd takich sztuk 
się nauczyłeś?“ — „Ha, różnie to bywa z człowiekiem,“

odpowiedział zapytany koleżka, „trzeba ci bowiom wie
dzieć, o czćm wreszcie sam się dziś przekonywasz, ze 
i stan piaskarski, jakkolwiek ci się przyjemnym do
tychczas wydawał, ma swoje przykrości. Nie licząc już 
lata, w którym wskutek wezbrania wody, piasku nie 
n>a> najgorsza jest zima. Murarz i piaskarz muszą się 
wówczas ratować na wiizelaki sposób. Najobfitszym 
wówczas na zarobki czas jest około Bożego Narodzenia; 
nosimy wówczas szopki, poubieramy się za rzymskich 
rycerzy i śpiewamy różne pieśni; kto "nie może mieć 
szopki, sprzedaje obarzanki po ulicach, a ponieważ 
państwo najwięcćj się wówczas bawią, więc stojąc pod 
teatrem, resursami, lub gdzieindzićj, gdzie bal lub za
bawa tańcująca ma się odbywać, oczekuje się gości w 
karetach, by następnie otwierając drzwiczki od powozu 
od wysiadających coś dosUć. Ale co do mnie, ja mam 
jeszcze inny sposób zarobkowania, oto jak widzisz, 
wyuczyłem się różnych sztuk. Jest nas takich kilku, 
w razie potrzeby zbieramy się wszyscy, przebieramy 
się za pajaców, jeden gra na kataiynce, drngi bije w 
bęben z dzwonkami, a my pokazujemy sztuki łamane. 
Z czasem to zobaczysz; a miałbyś ty ochotę grać na 
katarynce?“ — „A juści,“ odpowiedział Wojtuś, „je
szcze i jak!...“ — „Lecz na to potrzeba osobnego 
talentu,“ ciągnął dalćj koleżka, „nosić piasek lada 
mazgaj potrafi, lecz równo kręcić korbą nie każdemu 
jest daném. Wreszcie zobaczymy, skoro będziemy się 
wybierać na wyprawę, polecę ciebie, może jeszcze będą 
z ciebie ludzie.“ — „I dużo się na tćm zarabia?“ do
pytywał się zaciekawiony Wojtuś. — „Więcćj jak na 
noszeniu piasku,“ odpowiedział zapytany. — „To i Je- 
raz pewnie pokazywałeś sztuki łamane?“ — „A to 
dla csego?“ Bo skądże byś miał tyle przysmaków?“ — 
„Ale, to inna rznez, odpowiedział koleżka, spuściwszy 
oczy i zamilkł. C. d. n.

Mikołaj Kopernik.
Odczyt miany d. 19. lutego przez ks. dra Otto. 

(Cięg daluzy.)
Co do nazwy : Kopernik, którą w niektórych da

wnych pismach wyrażano przez Kopernik, to ślady tćj 
nazwy znajdują się w Czechach, gdzie istniała rodzina 
panów na Kopernikach; a jak twierdzi Juljan Barto
szewicz, skrzętny i sumienny badacz dziejów Polski, 
Kopernikowie pochodzą ze Śląska, gdzie do dziś dnia 
znajduje się osada, nosząca miano: Koperniki. Doku
ments miasta Krakowa świadczą, że jeden z Koperni
ków w r. 1396 przyjął obywatelstwo Krakowskie, a 
mieszczanie tegoż nazwiska posiadali domy w Krakowie 
i na Kleparzu. I w Toruniu żyli Kopernikowie. Ojciec 
naszego astronoma, także imieniem Mikołąj, przeniósł 
się z Krakowa do Torunia, ożenił się tam z Barbarą 
Wajselrodówną, siostrą Łukasza Wąjselroda, biskupa 
warmińskiego, i muskał umrzeć po r. 1483, bo jeszcze 
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w tymto roka jest o nim jako ławnika wzmianka w 
toruńskich aktach miejskich.

Mikołaj Kopernik, po utracie ojca, znalazł szcze
rego opiekana i dobrodzieja w wuju swym, wzmianko
wanym biskupie warmińskim. Za jego to staraniem i 
jego kosztem, ukończywszy szkoły w Toruniu, wysłany 
został, mając lat ośmnaście r. 1491 na akademję kra
kowską. Już to wysłanie młodzieńca do polskićj stolicy 
na sławną akademję krakowską, pokazuje, że i wuj i 
siostrzeniec byli gorliwemi synami polskićj ojczyzny^ 
oraz, že stosunki familijne z krewnemi krakowskiemi 
były ciągle otrzymywane. W dokumentach akademji 
znajdujemy zapisanego Mikołaja Kopernika, syna Miko
łaja. Wybrawszy sobie naukę filozof)i i medycyny, 
wolne chwile poświęcał malarstwa, w którćm czynił 
znakomite postępy. Na akademji krakowskićj nauczał 
w owym czasie matematyki i astronomji dawny Woj
ciech z Brudzewa, którego wykładów słuchając Mikołaj, 
mając już ku temu naturalną skłonność, rozmiłował się 
w astronomji.

Kopernik, pozostał w Krakowie przez dwa lata 
tylko, i zapewne wezwany i zachęcony przez wuja, 
powrócił do Frauenbnrga stolicy biskupów warmińskich 
r. 1493, postanowiwszy poświęcić się duchownemu sta
nowi. Na postanowienie to młodzieńca obdarzonego 
nadzwyczajnemi zdolnościami, wpłynął bezwątpienia 
biskup warmiński, lecz i to się nieda zaprzeczyć, že 
Kopernik, uległ tu duchowi czasu. Księża w owćj 
epoce zajmowali we wszystkich państwach europej
skich wpływowe stanowiska, a przedstawicielami nauki 
byli powiększćj części teolodzy. Kościół, mimo dzisiej
szych krzyków przeciw niemu, w wiekach średnich i 
przez dwa pierwsze stółecia dziejów nowożytnych, po
pierał i rozwijał wszystkie gałęzie umiejętności. Prze
glądając liczne zastępy przedstawicieli nauki, przez 
długie wieki, widzimy między niemi, powiększćj części 
księży. I reformacja poczęta przez Lutra i Kalwina, 
nie wiele w tym względzie zmieniła; oto i pośród pro
testantów długo teolodzy przodowali w dziedzinie nauk. 
Patrząc na rzeczy i ludzi trzeźwo, nie można się temu 
dziwować: dopóki umiejętność nie była, jak to jest 
dziś, środkiem, ale celem, ladzie nauki musieli mieć 
jakiś osobny zawód, aby módz pielęgnować umiejętno
ści. Stan duchowny, mając więcćj od innych swobo
dnego czasu, z powołania już swego zajęty rozwiązy
waniem duchowych zagadnień, mnsiał i mógł być nąj- 
dzielniejszym pracownikiem na polu nauki. Kopernik, 
rozmiłowany w badanin przyrody, nie mógł wybrać 
lepszego ku temu celowi stanu, jak oddając się nauce 
medycyny i filozofji, wybrać sobie stan duchowny.

W czasie, o którym mówimy, słynął uniwersytet 
Padewski, i na ten to uniwersytet udał się Kopernik 
r. 1495. Znać, musiał był już wiele skorzystać od mi
strza swego Michała z Brndzewa, skoro nmyślnie od
wiedził w Bononji, rozgłośnćj sławy używającego astro

noma Dominika z Ferrary, z którym wspólnie obser
wował zaćmienie księżyca, jakie miało miejsce w dniu 
9. marca 1497. We cztery łata po przybyciu do Padwy, 
Kopernik otrzymał godność doktora filozofji i medy
cyny. Na krótki czas zajrzawszy w rodzinne strony, 
młody myśliciel zasilony pieniężnie przez kapitałę war
mińską, otrzymał pozwolenie udania się znów do Wioch, 
dokąd [wyjechawszy, musiał już widać zyskać imię w 
uczonym świecie włoskim, skoro za panowania papieża 
Aleksandra VI., został powołany na profesora matema
tyki i astronomji w Rzymie. Wykłady Kopernika ścią
gały licznych słuchaczów, lecz już w r. 1501 widzimy 
go znów w Warmji, skąd za pozwoleniem kapitały, 
złożywszy przyrzeczenie, że ukończywszy medycynę, 
zostanie lekarzem tćjże kapitały, wyjechał znów jeszcze 
na dwa lata do Włoch. I ten czas minął, a Mikołaj, 
zaopatrzony skarbami wiedzy, wróciwszy do ojczyzny, 
otrzymał święcenia kapłańskie w Krakowie i tam osiadł. 
Rzecz naturalna, iż Kopernik obrał sobie stolicę Polski 
na mieszkanie, istniejąca tu albowiem akademja, liczni 
profesorowie, częste odwiedzanie stolicy przez mężów 
uczonych, dawały mu sposobność zachowania stosun
ków z ludźmi nauki, a zarazem i dalszćj pracy. Naj- 
jenjalniejsi albowiem nawet mężowie, nie ustają w pracy, 
miernota tylko sądzi, że nauka ma granice, że wżycia 
dachowćm jest możliwe zatrzymanie się bez cofania. 
Lecz, stało się inaczćj: wuj i dobrodzićj Kopernika, 
biskup Wajselrod, wezwał go do Frauenbnrga, i zna
komity nasz rodak > nie zawahał się ani na chwilę w 
spełnieniu obowiązku serca. Zdawało by się, iż w ma- 
łćj mieścinie warmińskićj, mąż taki jako Kopernik, 
musi zmarnować się; lecz tałenta prawdziwe i jenjusze 
nie giną nigdy. Człowiek albowiem uszlachetnia miej
sce, nie miejsce człowieka. Frauenburg, w którym za
mieszkał Kopernik i przebywał w nim przez lat 33, 
zasłynął po całym świecie, a jenjalny badacz nieba i 
z tego zakątka dopatrzył tajemnic, na które patrzeli a 
przecie ich nie widzieli astronomowie sławnych aka
demji europejskich.

Od chwili przybycia do Frauenbnrga, Kopernik, 
mimo zajęć kapłańskich, mimo codziennćj pracy lekar- 
skićj i niesienia pomocy szczegółnićj ubogim chorym, 
poświęcał nocy badaniom astronomicznym, i w tym 
celu urządził sobie strażnicę gwiazdarską (obserwa- 
torjum) przy kościele fraaenburskim. Nie zerwał też 
Kopernik stosnnków ze światem, owszem zostawał w 
ciągłćj korespondencji z najsławniejszemi astronomami 
ówczesnemi. Przebywając w Warmji, trzykrotnie zarzą
dzał dyecezją, a kiedy wybuchły rosterki między za
konem krzyżackim i Polską, na sejmie w Grudziądzu 
r. 1522, wystąpił Kopernik, jako reprezentant kapitały, 
przeciw mistrzowi zakonu i zaniósł skargę przeciw te
muż z powoda wybijania złćj monety. Zwrócił on na 
siebie uwagę króla polskiego, i otrzymawszy zaszczytne 
polecenie, do wypracowania wniosków poprawy bicia 

i 
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pieniędzy, napisał rozprawę De optima monetae cudendae, 
drukowaną r. 1526, którą w przekładzie polskim pod 
tytułem : „Rozprawa o urządzeniu monety,“ ogłosił Fe
liks Bentkowski w Pamiętniku Warszawskim z r. 1816. 
Zamieszki i niepokoje wzniecane w Warmji przez Krzy
żaków, ustały nakoniec, kiedy mistrz zakonu Albrecht, 
przyjął nankę reformatorów, a Kopernik oddawszy wła
dzę dyecezalną w ręce nowego biskupa Fabjana Łu- 
zyjańskiego, mógł wrócić do nlubionych naukowych 
prae swoich. Jako znawca mechaniki, wymyślił ma
chinę, za pośrednictwem któr-ćj zaopatrywano wodą 
miasto Frauenburg. Jako zarządzca dóbr kapituły, 
mianowicie Olsztynka, zagospodarował majętność tę 
wzorowo a przy nowym dworze wybudował strażnicę 
gwiazdarską.

Długoletnie badania astronomiczne zebrał nakoniec 
Kopernik ,w dziele, które trzymał w rękopisie łaciń
skim; język starych Rzymian albowiem naówczas był 
językiem piśmiennym i książkowym wszystkich nczo- 
nych. Jenjalny astronom nie rozgłaszał swćj pracy, 
dzielił się tylko zdobytemi wiadomościami, z najbliż- 
szemi przyjaciółmi. Dziwić się temu niemożna. Od
krycia poczynione przez Kopernika, obalały całą do
tychczasową nankę astronomji, a ponieważ i niektóre 
twierdzenia teologów opierały się na owych pogańskich 
pojęciach o ziemi i niebie, było niebezpiecznem wy
stąpić z wprost przeciwnćm zapatrywaniem się, zwła
szcza, że już wrzała walka podjęta przeciw Rzymowi 
przez Lutra. Mimo to wszystko, wieść o nadzwyczaj
nych badaniach astronomicznych Kopernika doszła i do 
Rzymu, a kardynał Mikołaj Schömberg pisał do niego 
r. 1536, prosząc o nadesłanie kopji księgi traktującćj 
o nowym systemacie astronomicznym. Kopernik wabał 
się z ogłoszeniem drukiem pracy swćj, by nie być 
okrzyczanym jako kacerz, aż r. 1539 zjawił się w 
Frauenburgu znakomity niemiecki profesor matematyki 
Rhetik, celem zapoznania się z systemem Kopernika. 
Rbetik, wróciwszy do swćj ojczyzny, ogłosił drnkiem 
r. 1540, treść trzech pierwszych ksiąg Kopernika, pod 
następującym tytułem: Narrativ de libris revolutionum 
Copernici, a następnie w Wittenberdze r. 1542, tegoż 
Trygonometrię. Wśród takich okoliczności, niemożna 
jnż było cofać się i trzeba było koniecznie wydać na 
jaw całe dzieło Kopernika. Przyjaciel wielkiego astro
noma, bisknp Gize, wyprosił od niego rękopis dzieła 
O obrotach ciał niebieskich, Kopernik napisał dedykacją 
i przedmowę do papieża Pawła III., a ponieważ tenże 
w nauce wygłoszonćj w tćm dziele nie znalazł żadnćj 
herezji, polecono Rhetikowi w Norymberdze zajęcie się 
drukiem. C. d. n.

Ze wschodniej Galicji.
W Gazecie Narodowéj N. 3b5 z. r. czytaliśmy ar

tykuł: „sprawa niższych szkół rolniczych“ — na któ
rego ważność zwracam nwagę łaskawych czytelników. 
— Wielką byłoby szkodą dla kraju, gdyby ów artykuł 
przeleciał bezskutecznie; jestem aż nadto pewny, że 
osobliwie gospodarze wschodnićj Galicji podzielają tę 
myśl, i czują gwałtownie potrzebę takićj szkoły, w któ- 
rćjby się wyrabiali ekonomowie, pisarze i dozorcy go
spodarstw, albowiem zupełnie nie mamy takich, któ
rzy by mieli choćby pobieżne wyobrażenie o swćm po
wołaniu.

Mieszkając od kilkudziesięciu lat w wschodnićj 
Galicji, poznałem mało ekonomów, którzyby choć 

tylko z niższemi rachunkami obeznani byli, — mnoże
nie i dzielenie, z bardzo rzadkiemi wyjątkami, nie są 
im znane, a przecież rachunki zwykłe każdemu czło
wiekowi są koniecznie potrzebne, a najpotrzebniejsze 
gospodarzowi. Rzadko który z ekonomów naszych 
ukończył wszystkie 4 klasy normalne, w nich mało 
obeznany z rachunkami, musi zapomnieć resztę przy 
gospodarstwie, albowiem właściciel gospodarstwa wie 
o zdolnościach swego zastępcy, przeto zajmuje się sam 
każdym rachnnkiem, który przekracza adycję. A prze
cież tacy urzędnicy prywatni, w miarę swych zdolności 
lepićj są płatni od rządowych, gdyż pensja, ordynarja, 
mieszkanie, opał, utrzymanie bydła i inne dodatki, 
przynoszą takiemu nadzorcy od 400 do 600 złr. w. a., 
a cokolwiek wykształceńszy ekonom bywa w dwójnasób 
wynagrodzony.

Dla braku ekonomów, smutny stan jest folwarków 
i tychże właścicieli, bo ci ostatni są niewolnikami go
spodarstwa, niemogą innym zatrudnieniom, jakie kraj 
na nich wkłada, dużo czasu poświęcać, ani też w razie 
potrzeby dla ratowania zdrowia gospodarstwa opuszczać; 
a to bywa powodem, że gospodarstwa wydzierżawiają 
spekulantom, którzy aczkolwiek na naszćj ziemi zro
dzeni, nie kochają jćj, rnjnnją zarówno rolę jak i cha
rakter i byt ludu naszego. — Dublańczyk mający wyż
sze wykształceń: ma prawo do wyższćj posady, przeto 
nie ma racji bytn u jeduowioskowego gospodarza, nie 
obszedłby się także bez podręcznego zastępcy, na któ
rego wspólnie z właścicielem narzekać by musiał. Dla 
tego polecam znów powszecbnćj uwadze sprawę niż
szych szkół rolniczych w naszym kraju. —

Gospodarstwo i przemysł.
Spółki mleczarskie i sćrnicze. Zeszlćj jesieni za przy

czyną ministerstwa odbyła się w Wiednin wystawa 
wyrobów z mleka, aby podnieść gospodarstwo mleczne 
w Austrji. W tymże celu urządzają teraz w niektórych 
krajach rakuskich spółki mleczarskie lub sćrnicze. Ta
kie spółki czyli stowarzyszenia istnieją już od dawna 
w Szwajcarji, i okazały się bardzo użytecznemi dla 
tamtejszych rolników i chodowców bydła; więc pra
gniemy i naszych gospodarzy z niemi obznajomić.

Spółki mleczarskie i sćrnicze, są to stowarzyszenia 
właścicieli krów, którzy mleko od swoich krów wspól
nym kosztem na sér Inb masło itp. przerabiać , dają. 
Zysk osiągnięty rozdziela się potćm pomiędzy pojedyn
czych członków spółki, stosownie do ilości mleka, jaką 
każdy członek dostarczył. Rozumie się, iż członkowi 
spółki w takimże stosunku muszą ponosić i straty, je
żeli się jakie zdarzą; lecz te trafiają się rzadko np. w 
przypadku pożaru, powodzi, choroby bydła itd. Według 
doświadczenia, można zawsze tylko na zysk rachować, 
i to znacznie większy zysk, aniżeli przez pojedynczych 
gospodarzy osiągniętym być może.

Większy zysk w spółce już dla tego jest możliwy, 
ponieważ spółka nastręcza następujące korzyści: 1) Nie 
potrzeba tyle miejsca, tyle przyrządów i naczyń; bo 
tu jedna kuchnia, jeden kocie!, jedna piwnica, jedna 
maślnica itd. wystarcza dla wszystkich, kiedy przeci
wnie każdy pojedynczy gospodarz musi osobno wszyst
kie te przyrządy dla siebie nabywać. 2) Oszczędza 
się na pracy, bo jeden sćrkarz, któremu w potrzebie 
doda się pomocnik, wykona wszystkie prace, do któ
rych w pojedynczych domostwach potrzeba wiele ludzi. 
3) Potrzeba mniéj opału, soli, płótna itd. 4) Najważ
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niejszą atoli korzyścią jest, že w spółce można uzyskać 
lepsze wyroby, tj. lepsze masło, sér itd. niż w poje
dynczych domostwach, a ^atém można je także drożój 
sprzedać.

Najprzedniejsze i najwięcój poszukiwane gatunki 
séra, jak np. sér szwajcarski, wyrabiają się we wiel
kich bochnach, a to tylko możliwe, gdy jest mleka do
statek. W mniejszych gospodarstwach, gdzie tylko kilka 
krów, można wyrabiać tylko małe bochenki czyli brusy 
séra, które nigdy nie dadzą tak dobrego wyrobu i nie 
opłacą się tak, jak wielkie, które prócz tego dłużćj 
przechować można. Ze Szwajcarji wywożą rocznie do 
300,000 centnarów séra w bochnach po 100 ftów wa
żących, i stąd mieszkańcy tamtejszych górzystych 
krain mają znaczny dochód. Lecz nie osięgliby tego, 
gdjby nie byli pozawiązywali licznych spółek mleczar
skich. Od tego czasu wzmógł się dobrobyt ludności 
wiejskiéj w Szwajcarji i sąsiednićj Algawji bawarskiéj.

Do otworzenia spółki mleczarskiéj potrzeba jedy
nie, żeby się pewna liczba gospodarzy zjednoczyła i 
zobowiązała, że będą dawali wszystko mleko, które się 
dziennie udoi, a którego w domu nie spotrzebnją, do spó- 
łeoznój maślarni lub sérkarni, aby je tam na sér lub 
masło przerobić. W tym celu spółka wybierze ro
zumnego i rzetelnego kierownika, któremn oddaje d i 
zór i prowadzenie rachunków. Oprócz tego wybiera 
3—4 zanfanycb członków, którzy z kierownikiem sta
nowią zarząd. — Nrstępnie wysznka się wygodny i 
przestronny budynek dla produkowania owych wyrobów, 
a jeżeli takiego niema, wystawi się wspólnym kosztem. 
Jeżeli złączą się dwie lub trzy gminy uo spółki, po
winien budynek ten ile możności stać w ich pośrodku, 
aby dowóz mleka z żadnćj strony wielką odległością 
n był utrudniony. Budynek sam mnsi być jak na, 
praktyczniéj urządzony, ale też i jak uajprościćj, żeby 
nic był kosztowny; musi być bezpiecznym od ognia, a 
przy tém mieścić w uobie przestronną kuchnię czyli 
sórkainię, wygodną komorę, piwnicę, pomieszkanie dla 
sérkarza, drewnię, cblewki na trzodę itd. — Gdy o to 
się postarano i potrzebne pieniądze obmyślano, potrzeba 
wyszukać doświadczonego i wiernego sérkarza, bo od 
niego zależy powodzenie całego przedsiębiorstwa. Jemu 
wyznacza się pewna płaca i według zasługi stosowna 
nagroda lub procent z Czystego zysku.

Trzeba także mieć wzgląd na miejscowe stosunki, 
i wedłng tego ustanawiać, co się ma wyrabiać z mleka. 
W Szwajcarji np. wyrabiają w porze pasienia czyli 
podczas zielonéj karmy przeważnie wielkie bochny tłu
stego séra, słynącego w handlu pod nazwą „szwajcar
skiego" lub „groyerskiego“; w zimie zaś robią większą 
częścią masło, a mleka zbierauego nżywają do wyra
biania twarogów i jałowych sérów. W ogóle rozstrzy
gają tu miejscowe stosunki, i dlatego w okolicach, gdzie 
masło ustawicznie w wysokićj jest cenie a sér nie znaj- 
dnje odbytn, wyrabiają masło przez cały rok.

Każdy członek spółki posyła po każdym podoju 
wszystko mleko, które mu po zaopatrzeniu dnmowéj 
potrzeby pozostaje, do sérkarui, gdzie się takowe od
mierzy lub zważy i ilość jego do głównćj księgi za
pisze, oraz odbiór w wlasnéj książce oddawcy potwier
dzi. Rozumie się, musi być piecza i o to, żeby mleko 
było czyste i niefalszowane; również nie można przyj
mować mleka od chorych krów, przez któreby się 
wszystko inne mleko zepsuło. Członków, którzy by się 
podobnego oszukaństwa winnymi stali, musialaby rpółka 
ze swego grona wykluczyć. — Podrzędne produkta, 

jako to serwatkę, maślankę itd. można sprzedać lub 
nżyć na karmę dla trzody przez spółkę zaknpionéj.

Sprzedażą głównych wyrobów trudni się zarząd, 
który także prowadzi szczegółowe rachunki, i rocznie 
lub półrocznie i ćwierćrooznie rozdziela zysk pomiędzy 
członków. — Nie można zaprzeczyć, że takie spółki 
byłyby i dla naszéj krainy użyteczne, i zwracamy na 
ten przedmiot uwagę naszego Towarzystwa rolniczego.

Jura i Jánek.
Jura. Gdzieżeś byl Jánku? rozhnláleé się isto w 

ostatki, i zapńdłeś się kansi?
Jánek. Eb, dej mi tam pakój z taką rzeczą; wi- 

dziálech jeden przypadek i mám dość. SłyszńleĄ jat-o 
jednego praktykanta rzemicélnickiégo chcieli drś gło
dni zjeść?

Jura. A gdzież się to stało?
Jánek. W dalekiéj krainie nad jedną hutą, ponad 

którą idzie 1< komotywa, była muzyka, i cieszyli się lu
dziska. Ale tym dwom głodnym bzdurmistrzom upodo
bało się tego praktykanta zjeść; bo bezmała na ką- 
szczek mięsa i màczkç ku mięsu nie mieli, kiedy bo- 
rácy nie mieli ani na muzykę, i chcieli tegc prakty
kanta zmasarzyć, jeny ten się im nie dál, aż przyszedł 
bucbmistrz i ozegnál ich.

Jura. Że się to jeszcze przy tych muzykaach ta
kie deszperaciwa robić muszą; a kiedy się Ir Izie cie
szą, to niech pamiętają, że się mają uczciwie cieszyć.

Jánek. H< nem potém leciálech do Frýdku, aby się 
dowiedzieć, jakoby to czlow.sk mógł z mártwychwstaé. 
Bo po tym wypadku pomyélálech se: przydałaby się 
taká sztuka, jakoby umarłego wskrzesić.

Jura. Co zaś też ty to pleciesz?
JánJc. Przece tam nmárl jakiś piják, doktór dál 

mn świadectwo, że nmárl, i zanieśli go do kostnice; 
ale ten w nocy się obudził, nciekl z kostnice, poszedł 
se jeszcze do szynko, posilił się .»waretką, i daićj w 
nogi. Tóżecb się nie dowiedziál, jako on to zrobił, że 
wsti.1 z màrtwych.

Jura. Gdyby był umarły, toby nie był wstál; ale 
pijany, otrzežwiál i poszedł

Jánek. Já ci jeoy tak rozpráwiám, jako mnie mó
wili. Powracám do naszego miasta, i zaglqdám wszę
dzie, czy się co nie zmieniło.

Jura. I znalázleé co nowego?
Jánek. Jak było tak jest. Gospodzcy i i ęksi szyn- 

kierze mają jeny jeszcze te Pruski, i nie wiem, czy to 
tak z Prusami harmonirnją?

Jura. Co ci się to zdá? że wszyscy szynłierze 
naaijmają pruskie baby?

Jánek. Nie rozumiesz, — ale trzymają jeny te 
Pressy, a przece sám prawisz, że to pruskie gazety, 
jeny na korzyść Prus pracują, bo znieważają wszystkie 
raknskié ludy, co przeć? dobrze robie nie może, bo zły 
to ptak, co na swoje gniázdo giżdzi-

Jura. To prśwda, że ci szynkierze do po migają 
prusofilom, jakby byli w sprzysię: enin z nimi. Kiedy 
chcą po niemiecku czytać, to niech prenumerują uczci
wą niemiecką gazetę, na przy li lád Wanderer, co dobrze 
po austryjackn myśli, a niech nie zatruwają swoich 
gości prusaczyzną.

Jánek. Byłech bai w hotelu pod złotym wołem, 
obejrzálech się w izbie po obrázach, ale nie widziá- 
łech tam austryjackiego cesarza, jeny tam jest pruski 
Wilhelm. PomyśLłech se: kiedy teraz narodowcy zło

czlow.sk


84

tego woła kupili , to się powinni postarać, żeby tam 
przyszedł obràz naszego cesarza.

Jura. Tak ; ale dziwujesz cię, że się u nas ta pru- 
saczyzna tak mnoży, a wsnomnij se: W roku sześć
dziesiątym szóstym pod Oświęcimem chłopi razem z 
wojskiem anstryjackiém bili Prusáków; pokázali wtedy, 
że są dobrymi austryjákami, a teraz dali wiarę biel
skim Niemcom, co tak jawnie swoje pruskie skłon
ności pokazują. Ta prusaczyzna szerzy się jak zaraza.

Jánek. Dyć przece calá Galicyja inaczój się po
stawiła, jeny chłopi w Bialskim powiacie dali się oba- 
łamucić, i zrobili tak, jako tych czterech żydków ze 
Zbaraża.

Jura. Já tego nie pojmuję, kiedy ci bialscy niemcy 
chytrze przedłożyli polskim włościanom tych sześć pun
któw, czemu też wlośi inie nie powiedzieli, że podpiszą 
pięć punktów, jeny szósty o bezpośrednich wyborach 
coby był opuszczony. Niemcom chodziło tylko o ten 
szósty punkt, a polscy włościanie uwierzyli im raczój 
niż swe r uczonym i panom, a przece bliższś koszula 
ciała.

Jánek. Já też tegn nie pojmuję, zawsze má iść 
swój za swoim.

Jwa Toć tak.
Jánek. Temu zaráz się wybierám do tój miłój Ga- 

licyji, a chociáž do Białój, i potóm ci powiem jak to 
tam jest. Z Bogiem Jaroszku.

Jura. No winszuję ci szczęściń. B. G.

Przegląd polityczny.
Anrtija i Węgry. Izba poselska rady państwa 

d. 28. lutego wybierała członków do delegacji wspólnój 
(tj. austrjacko-węgierskiój, która wspólne sprawy Cislaj- 
tanji i Węgier załatwiaj. Z Polaków wybranymi zostali 
pp. Czerkawski, Grocholski, Horodyski, Jaworski, Sma- 
rzewski, Wodzicki, Zyblikiewicz. Ze Śląska dr. Demel. 
— Obraz rady państwa przy tój czynności w smutném 
bardzo pokazał się świetle; pokazało się, do czigo do
prowadziły jednostronne i egoistyczne dążności centra- 
listów. Wyjawiła się drastycznie próżnia, stworzona 
przez zniechęcenie ludów austrjaukicb, które wichrze
niem centralistyczném zrażone, nie chcą brać ndziałn 
w dzi ejszój radzie państwa. — Nigdy jeszcze w 
„reicbsracie“ nie wykryło się tyle luk, jak dzisiaj Z 
wyjątkiem Dolnych Rakns, Karyntji i Salzburga, żaden 
kraj nie jest tu reprezentowany zupełną liczbą swoich 
posłów. Większa część krajów monarcbji zastąpiona 
jest przez pojedynczych deputowanych mniejszości. A 
co najważniejsza, wielkich indów i plemion, bez któ 
rych Austrja żywotnie rozwijać się nie może, braknje 
całkiem w tym parlamentarnym obrazie. Czechy, Mo 
rawa, Kraina, Tyrol i Bukowina, reprezentowane są 
tylko słabo przez mniejszości swych ludów; niektóre 
kraje nie mają wcak swych przedstawicieli przy szko- 
ckiój bramie wiedeńsi iój. — Taki obraz parlamenta
ryzmu anstrjackiegi przedstawił się przy obecnym wy
borze do delegacji. Z tój przyczyny jeden deputowany 
niemiecki z Krainy, ponieważ słowiańscy posłowie od
mówili przybycia do rajebsratu, mnsiał się sam obrać 
do delegacji. Podobnież dwaj południowi Tyrolczycy 
(Włosi, bo niemiecko-federalistyczni posłowie z Tyrolu 
także nie przybyli) musieli się wybrać do zastępowania 
całego Tyrolu. Z Vorarlbergu nie ma żadnego posła w 
radzie państwa, więc też w delegacji kraj ten zoitaje 
niezastąpionym. Obecni dwaj deputowani z Istrji i Go
rycji wybrali się wzajemnie w ten sposób, iż jeden 

drugiemu dał głob. Co do Krainy, tam nadto wiedeński 
notarjusz dr. Kaiser musiał w prędkości stanąć za za
stępcę posła kraińskiego. Zgnbn iść panowania jednego 
stronnictwa nie mogła się tragiczniój i politowania go- 
dniój przedstawić, jak tutaj. — Galicyjska delegacja 
jest całkowicie w radzie państwa reprezentowaną, i 
wzięła udział w tych wyborach. Ale centraliści wbijają 
jój sęk do głowy. Powiadają: jak Polacy przy reformie 
wyborczój wystąpią z rady państwa, to nie mogą po
tóm brać ndzialu w delegacji wspólnój; bo według 
ustawy o rrdzie państwa, występujący z rady państwa 
traci mandat także do delegaeji wspólnój. Wprawdzie 
Polacy rozumują inaczój; występując z rady państwa 
z powoda reformy wyborczój zmieniającój tęż radę pań
stwa, sądzą, że nie porzucają nbecnój rady państwa, 
i nad to doświadczoną wierność swoją dla monarcbji 
okaznją wybierając do wapólnój delegacji. Lecz cen
tralisai ‘mogą im rzecz skrzywić, a wtenczas pozostanie 
w radzie państwa jedyny poseł galoyjski p. Janowski, 
świętojurca ruski i ulubieniec centralistów, który pseudo 
galicjan zamianuje do delegacji. — Zapatrując się na 
ten parlamentarny obraz państwa naszego, przekonać 
się każdy musi, że polityczny aparat, stworzony przez 
centralistów, długo pracować nie może, jeżeli powaga i 
potęga państwa ma być utrzymaną.

Po wyborach do delegacji wspólnój, nastąpiły roz
prawy nad ustawą o płacach urzędniczych. —

W wydziale konstytucyjnym przy obřadech nad re 
formą wyborczą, postawił p. Knranda wniosek, aby 
Lwów rozdzielono : dwa okręgi wyborcze, z których 
jeden byłby dla wiernokonstytncyjnych żydów. Centra- 
listom był ten wniosek bardzo miły; ale minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że rząd w żadnym razie na 
tworzenie konfesyjnych okręgów wyborczych przystać 
nie może, i p. Kuranda cofnął swój wniosek. — Dalój 
przyjęto, że do kompletu izby pańekiój potrzeba 40 
członków; a do kompletu izby poseLkiój, chociaż bę 
dzie powiększoną do 351 członków, ma wystarczać 100 
posłów; tylko do uchwalenia zmiany ustaw zasadniczych 
potrzeba w izbie poselskiój połowy członków a z tój 
połowy dwie trzecie głosów. —

W czwartek 6. marca izba poselska po jednogo- 
dzinnój roznrawie przyjęła zefoi aię wybór, zą. z'oiu- 
dniowo-tyrolski po eł Bertagnolli oznajmił, że składa 
mandat. Polacy oświadczyli przez p. Grocholskiego, 
że reforma wyborcza jest naruszeniem konstytucji i po
gwałceniem prawa sejmów, i wyszli z rady państwa. Do 
Polaków przyłączył się p. Cerne z Gorycji. Pozostali 
w izbie ale glosowali przeciw reformie p. Fedrigotti 
z południowego Tyrolu i p. Morpurgo z Tryestu. —

— D. 27. lutego ks. Jerzy Czartoryski miał 
andjencję u cesarza i oddał mu petycje przeciw bez
pośrednim wyborom, przesłane na jego ręce z różnych 
stron kraju. Cesarz go bardzo łaskawie przyjął idlużój 
z nim o stosnnkach krajowych i o sprawie bezpośre
dnich wyborów rozmawiał. — Hf. Spiegel Diesen- 
berg z Morawy miał także andjencję u cesarza d. 26. 
lutego i złożył również petycję przeciw bezpośrednim 
wyborom — Z Czech zaś nowe petycje d. 27. zm. wrę
czyli cesarzowi kanonik Karlach i redaktor Langer —

Pruty 1 Niemce. W sejmie pruskim podczas obrad 
nad budżetem ministerstwa oświecenia, poseł Kantak 
wymownemi słowy wystąpił znowu w obronie języka 
polskiego. Ale uszy niemieckie na te słowa zostały 
głuche. Minister Falk odpowiedział dość bladu, bo 
przy takióm usposobieniu Niemców nie potrzi buje się
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wysilać na argumenta. Przy tćj sposobności p. minister 
oświadczył, że ks. arcybiskup poznański zgodził się na 
zaprowadzenie języka niemieckiego w gimnazjum Wą- 
growieckićm, byleby tylko religji uczono po polska. — 
Na nastçpném posiedzenia przeto p. Chłapowski za-' 
brał głos i w dłuższćj mowie oświadczył, że ma upo
ważnienie zaprzeczyć słowom ministra Falka, jakoby 
ks. arcybiskup miał się zgadzać na zaprowadzenie ję
zyka niemieckiego w gimnazjom Wągrowieckićm. —

Francja. W zgromadzenia narodowćm ukończono 
ogólne rozprawy nad wnioskami komisji trzydziestu, 
co do oznaczenia władzy rządowćj. — Gam
betta nazywa projekt komisji niebezpiecznćm dziełem; 
odmawia zgromadzenia własności konstytuanty, odrzuca 
izbę dragą, i żąda rozwiązania zgromadzenia narodo
wego, jak tego kraj się domaga. — Brogłie broni 
praw zgromadzeń i narodowego przeciw Gambecie. — 
Minister sprawiedliwości Dafanre przypomina mowę 
Thiersa z 10. marca r. 1871, która utrwaliła zawartą 
w Bordeaux konwencję, wzywającą republikanów i mo
narchistów do zaprzestania walki. Rzeczpospolita istnieje 
obecnie jako tymczasowa ale prawa forma rządu; lecz 
pytanie, czy ma istnieć nadál rzeczpospolita, czy też 
monarcbja, niej"st jeszcze rozstrzygnięte. Po opuszcze
niu ziemi francuskićj przez wojsko niemieckie, zgro
madzenie narodowe zanim się rozwiąże, będzie mnsiało 
koniecznie nad tćm się zastanowić, czy ma się oświad
czyć . za monarcbją lub też rzecząpospolitą. Dufaure 
obawia się, że opuszczenie terytorjum francuskiego 
przez wojska, niemieckie stanie się hasłem do niepo
rządków i agitacyj. W końca staje Dufaure w obronie 
projektu otworzenia drngićj izby. — Mowę Dufaura 
Przyjęły obadwa środki oklaskami, lewica niespokojem, 
a prawica milcząco. — Projekta komisji trzydziesta 
przyjęto 499 głosami przeciw 200. — D. 5. bm. prze
mawiał także Thiers za wnioskami komisji trzydziesty.—

. llisipanja. Młoda hiszpańska republika, jak się oka
zuje, dopiero przez amerykańskie Stany Zjednoczone 
i Szwajcarję została uznaną. Przedwczesne były do
niesienia o uznaniu jćj przez inne państwa. Na czele 
dyplomatycznój ligi, która temu uznania zapobiega, 
stoją Prusy, jak to p. Andrassy miał dać do zrozumie
nia. Wobec Prus, Austrja nie może dać swego uznania, 
a Rosja naturalnie nie potrzebuje ię spieszyć. Inne 
państwa ulegają mnićj więcćj temu wpływowi. — W 
Prusach republika hiszpańska z trzech przyczyn osobli
wie jest menawidzoną: najprzód jako republika w ogóle, 
potem ze to jest republika federacyjna, a potrzecie, że 
republika hiszpańska może być zarodkiem utworzenia 
ligi republik romańskich, do którćj w najbliższój przy
szłości mogłyby, się przyłączyć Portugalja i Włochy; 
zaczćm taki związek byłby niebezpieczny dla dyna
stycznego interesu Prus. — Wewnątrz jest Hiszpania 
znów zaniepokojona przez Karlistów, któiych bandy 
ciągle roją się w kraju. —

Rozmaitości.
— Dla rolników. Na ostatnich wystawach rolniczych w 

Galicji zoi cały ponownie, oprócz młócarni, kieratów itp. nagro
dzone medalami ^prawne sienniki z fabryki krajowej L. Ę i e- 
leniewski „go.w Krakowie, któis wyrabia je tauićj jak 
zagraniczne fabryki. Podajemy też o tćm wiadomość naszym 
gosp> darzom, żeby niepotrzebnie do cudzoziemców po fabryczne 
wyroby się nie udav uli. — Taż sama fabiyka wyrabia też pługi, 
które wszędzie przed wszystkiemi zagranicznemi otrzymały pier
wszeństwo, tak są wyborne czy to do głębokićj, ezy do płaskićj 
orki, a nader mało potrzebują siły pociągowćj. —

— Proces Skręjszowskiego w Pradze. Po dwutygodniowym 
przesłuchiwania świadków, nastąpiły w tych ;dniach przemowy 
proknratora i obrońców. Sam dr. Skrejszowski w długićj mowie 
wywraca wywody oskarżenia. Współoskarżony Rużiczka czyni 
toż samo za siebie. Obrońca Skrejszowskiego dr. Klaudy pod
nosi szczególniej prawną stronę procesu, i dowodzi, że nieza
płacenie należytożci inseratowych należało pod przepisy nstawy 
podatkowéj, a nie przed sąd karny. Gdy oskarżenie mniema» 
żeby dziennik Pol'.'ik nie mógł istnieć 10 lat, mając corocznie 
niedobór, na t»> odpowiada dr. Klandy: Oskarżenie dotknęło tu 
nascćj nolesnćj strony, na którą jednak jesteśmy dumni; nie je
steśmy kupcami, ale miłość ojczyzny nami kieruje i tą miłością 
natchnieni jeszcze większe ofiary ponieść zdołamy. W końcu 
dodał, że przestępstwo zarzucanego przeniewierstwa w tym pro
cesie nie jest udowodniono, dla tego nie żąda łaski, ale staje 
na stanowisku czci i prawa. Cześć jest ocalona, reszta sie prze
cierpi. Nareszcie przemawiał obrońca Rużiczki dr. Zucker. Pro
kurator wnosił, aby obu oskarżonych skazano za oszustwo na 
5 lat więzienia. Sąd oznajmił, że wyrok będzie ogłoszony w so
botę o godzinie 5 wieczór. —

Z Cieszyna.
— Wyciąg z protokołu posiedzenia Wydziału towarzystwa 

rolniczego odbytego d. 1, marca r.1873.— 1. Przewodniczący p. Cien- 
ciała oświadczył, że się postara, by zaraz z nadejściem wiosny ma
chiny (siewniki) były do rozporządzenia. — 2. Co do sprawienia 
szafy przydatnćj do wystawienia płodów rolniczych na wystawie 
światowćj w Wiednin oświadcza wydział, że pieniężnie przyczy
nić się nie może, ponieważ środki towarzystwa wyczerpane na 
cele pożyteczne miejscowe, a co najważniejsza, że towarzystwo 
subwencji krajowć* nie odebrało. Powody niedania żądanćj sumy 
na mianowaną szafę usprawiedliwi wydział jeszcze w gazetach. 
— 3. Członkowie towarzystwa mogą się jeszcze o owies angiel
ski zgłosić. — Jerzy Cholewa sekretarz. —

— Sekcja ogrodniczo pszczi Ina Tow. rolniczego Księstwa 
Cieszyńskiego odbędzie swoje zgromadzenie i narady w sobotę 
d. 15. marca rb. po południu o 1 godz. w ogrodzie p. Stefka na 
przedmieściu wyższćm. Wszyscy członkowie tćjże, jako i ci 
którzy z upodt baniem w zawodzie ogrodnictwa i pszczelnictwa 
pracują, i ochotę mają do tćjże sekcji za mierną władkę roczną 
się za członka zapisać, upraszają się, żeby w oznaczonym dniu 
i miejscu nię licznie zebrać zechcieli. Ci zaś, którzy się przez 
darowanie różnych nasion ogrodowych czy drzewek owocowych, 
krzewów, rywików itp. do podżwignieuia tćj ulubionćj gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego przyczynić zamyślają, niechaj to zechcą 
tamże pisemnie zgłosić. Po odbytych naradach, będą pomiędzy 
członków wylosowane drzewka owocowe, róże, krzewy ogro
dowe, i niektóre narzędzia do pszczelnictwa. Niechaj nadcho
dząca wiosna licznie zwabi i zgromadzi członków, ahy połączo- 
nemi siłami zdążać do celów pięknych i pożytecznych. — C.

Daje się jeszcze członkom towarzystwa rolniczego do 
wiadomości, że ziemniaki amerykańskie, które zamówili, już 
odebrać mogą, a zwłaszcza: członkowie z Nawsia i letebnego, 
z Śmilowic, Rzeki, Karpętrćj u Jerzego Buzka w Końskićj, 
członkowie z Mistrzowie, Podobory i Szumbargu u Jtna Fol
warcznego w Mostach. Członkom gmin nie mianowanych tutaj 
da się póżtićj wiadomość. Jeden centnar kosztuje 2 zlr. 40 kr., 
należ] tość musi być zaraz zapłaconą. Życzący sobie jeszcze na
być te ziemniaki powinni się czćmprędzćj zapisać i przynaj- 
mnićj 1 zlr. złożyć, na późne zamówienia nie będzie można 
brać nwapi. —

— Dla Towarzystwa Naukowej Po.ncey Księstwo Cie
szyńskiego od d. 29. stycznia do 5. marca rb. wpłynęli 119 zlr. 
40 kr. — Oprócz wyu ienionych już znaczniejszych wkładek w 
tymże caaaie, wspominamy przesyłkę 8 złr., którą złożył delegat 
ks. Filip Quitta proboszcz z I>zi Jmorowic za 8 członków. —
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 Wykaz roczny cieszyúskiéj kasy oszczędności za rok 
1873. — I. Stan majątku interesentów z koncern 1871 r. wyno
sił 1,009,940 złr. 79 kr. W ciągn roku 1872 włożyło 2267 stron 
857,140 złr. 45'/, kr.; z procentów od majątku interesentów w 
1872 r. przypisano 48,088 złr. 36 kr. ; wreszcie nieodebrane pro
centa z r. 1871 skapitalizowano w kwocie 1955 złr. 80’/, kr. To 
czyni razem sumę 1,417,125 złr. 41 kr. — Natomiast w ciągn 
ťbku 1872 wypłacono 2177 stronom kapitałn i procentów 
388,070 złr. 30 kr. — Žatém z końcem 1872 roku mienie 
4807 interesentów wynosi 1,084,055 złr. 11 kr.

II. W pożyczkach na hypotékách realnych z końcem 1871 r. 
było 974,824 złr. 45 kr.; w ciągn r. 1872 umieszczono Hkże 
81,990 złr. To czyni razem 1,056,814 złr. 45 kr. — Zwrócono 
zai 65,574 złr. 7 kr. — Stan hyp< tel- mych pożyczek z koń
cem r. 1872 wynosi więc 991,240 złr. 38 kr.

III. Pożyczki na zastawione papiery wartościowe z końcem 
1871 r. wynosiły 16,056 złr. ; w r. 1872 takichże udzielono 
16,053 zlr. Suma 32,109 złr. — Z tęgo w r. 1872 zwrócono 
11,912 zlr.  Stan pożyczek na zastawione, papiery wartościowe 
z końcem 1872 r. wynosi przeto 20,197 złr.

IV. Fnndnsz rezerwowy kasy oszczędności z końcem 1872 r.
wynosi 86,436 złr. 427, kr. — Gdyż takowy z końcem 1871 r. 
wynosił 74,727 złr. 63 kr.; więc w przeciągu 1872 r. wzrósł o 
11,708 złr. 79’/, “

Karol Szymański likwidator; Dr. Schuster kontrolor;
F. Lenoch kasjer.

Ceny na targu w Cieszynie d. 1. marca: pszenica (83 ft.) 
— zł. — kr., żyto (78 tt.) 4 złr. 52 kr. — jęczmień (71 ft.)3 złr. 
20 kr. owies (50 tt.) 1 Jr. 82 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 70 kr

handel nasion 1 zakład ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogroduw, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ^ga
tunku z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, francuskie remontanty, bourbóny i 
teea drzewka owocowe, drzewka 1 krzewy ozdobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
nłotów, potém: rofiliny wazonkowe do pokoi Inb szklarni, ,iako 
też do obsadzenia giup i rabatów. — Każdego czasn świeże 
bukiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Technik iub Górnik zdolny,
potrzebny jest do zarządn górnictwa Nafty.

Zgłosić się może do redakcji Gwiazdki Cieszyńskićj.

Zaproszenie do przedpłaty na

„Bibliotekę powoi Ola młodzieży,“
która zaczęła wychodzić w styczniu rb. w Krakuwie . iesięcznymi 
zeszytami, każdego 15., objętości od 3 do 5 arknszy 16ki, i bę
dzie pasmem opowiadań najciekawszych. — Jćj zadaniem rozwi
janie umysłu i kształcenie serca młodego pokolenia. — Każdy 
zeszyt stanowi odrębną całość.

Warunki przedpłaty:
Bocznie złr. w. a. 4 c. — tal. 2 sgr. 20 rsr. 8 kop. — 
Półrocznie B B2B5B1B12B1B55 
Kwartalnie „ „ 1 B 10 B — B ^2 B B 80

Przedpłatę uprasza sie przesyłać wprost do administracji 
przy ulicy Wiélnéj (drukarnia W. Korneckiego) w Krakowie. —

Konkurs.
Przy ewangielickíéj szkole w Bystrzycy (poczta Wendrynia) 

jest miejsce nauczyciela-pomocnika zaraz do obsadzenia. Płaca 
roczna 300 rlr. i pomieszkanie

W Bystrzycy 26. lutego 1873.
Prezhyterstwo szkolne.

Drukiem Karola Proekaaki.

Drzewka owocowe
w dobrych i różnych gatunkach, małe i wielkie, uszlachetnione 
i dziczki, sprzedaje podpisany po miernych cenauh, członkom 
towarzystwi rolniczego spuszcza się 10% na cenie.

W Mistrzowicach przy Cieszynie d. 4. marca 1873.
Jerzy Cholewa nauczyciel.

Konkurs.
Przy nowo zalożonćj publieznéj szkole ludowé w Wielo

polu jest do obsadzenia posada nauczyciela z pl -cą roczną 
400 zlr. i wolném pomieszkaniem. Starający się o tę posadę 
mają podania swoje należycie udokumentowane wnieść do dnia 
1. kwietnia 1873 do miejscowej rady szkolnej w Wie
lopolu. Wymaca się, żeby nauczyciel był wyznania ewangie- 
lickiego, ponieważ ma wykładać rengję wyznawców gminy prze
ważnie ewangiclickich.

60’/,

97

4441 377,

89
77
52

złr.
2787

19892
119 89

Suma wydatków . 
Potrąciwszy wydatki od przyjmów, pozostajs z koń

cem roku 1872 stan kasy .... 
z tego umieszczono: w Cieszyúskiéj kasie oszczę

dności ....... 
gotówką w Frysztackim c. k. urzędzie podatkowym 

W Karwinéj d. 4. marca 1873.

kr.
58

2.
3.
4.

Suma przyjmów
Wydatki:

Na utrzymanie dróg  
„ budowy obronne  

bndowy nowe

5.
6.
Î. .
8. „ reparatury
9. „ wynagrodzenie grnntu . . .  -

10. Płace dróżników z dodatkiem na rekwizyta
11. Na materjały pisarskie .
12. Koszta podróżne
13. Rcmuneracje i zapomogi ... ■
14. Różne nieoznaczone wydatki
15. Zwrócone zaliczki .... •

Frysztacki Wydział dróg powiatowych, « myśl 
§ 12 ustawy krajowéj z 30. listopada 1868, podaje niniejszém do 
powszechnéj wiadomości rachunek roczny z 1872 roku, zawiera
jący następujące pozycje:

Stan kasy z końcem grudnia 1871 wynosił 
Nowe przyjmy:

Dodatki do podatków  
Procenta od kapitału czynnego .
Koszycko-Bognmińska koléj żelazna dla wybu 

dowania drogi do dworca kolejowego w Kar 
winéj złożyła .... •

1458 11
2983 22'/, 

Przewodniczący :
II. F. KutUelka.

260 —
23060 7 7,

12578 33
395

1687
488

10
2231

85
129 30
145 —
466 92
400 — 

18618 70

N. 2403. Obwieszczeni
Z c. k. sądu obwodowego w Cieszynie jako instancji rze- 

czonéj daje się do wiadomości, że na żądanie pana Pawła By
strzyckiego pozwoloną została dobrowolna publiczna sądowa 
sprzedaż domu Jego pod N. 1«3 w mieńcie na licytacji 
najwyższą sumę podającemu. Do przedsięwzięcia téj licytacji 
ustanowiony jest termin na poniedziałek d. 17. marca 1878 
przed pouidniem o godzinie » w tutejszym sądzie na I 
piętrze omu N. 38, i chęć kupna mający zapraszają się z tém 
nadmienieniem, że każdy licytant p winien złożyć jako wadium 
5% z ceny wywołania 13,000 zlr., i że dom tun niżćj ceny 
wywołania sprzedanym nie będzie. Stan księgi gruntowéj, do
chody z domu i warunki sprzedaży mogą być w tymże sądzie 
przejrzane; przyczćm wierzycielom na tymże domu zabezpieczo
nym zastrzega sie prawo zastawu bez względu na cenę kupna.

C. k. sąd obwodowy w Cieszynie d. 4. marca 1873.
Prezydent: Pospisehil.

Wyborna trucizna na szczury 
w większych puszkach po 1 złr. — w mniejszych po 80 kr. — 
z wskazówką do używania, jest do dostania w handlu

J. Pukalskiego w Cieszynie,

Odpowiedzialny redaktor i wydawc P. Stalmach.



R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zŁ

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

MMMMMI.
Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

sobota.

Nr. 11.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na 8tępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Od Redakcji.
Zbliża się drugi kwartał, i prosimy Szanownych Czytelni

ków o wczesne ponowienie prenumeraty, którym takowa się 
kończy. Tych zaś Czytelników, którzy odbierając Gwiazdkę 
jeszcze za pierwszy kwartał nie przedpłacili, prosimy stosownie 
do zastrzeżenia w Iszym Nrze wyrażonego, aby spiesznie nale- 
żytość nadesłali. Przypominamy, że najtańszy sposob przesyłania 
pocztą przedpłaty, jest za „przekazem pocztowym.“ —

Po przyjęciu reformy wyborczej, 
i.

Reforma wyborcza przeszła w izbie poselskićj rady 
państwa. Przejdz1» zapewne i w izbie pańskićj, bo i 
tam większość niemiecka centralistyczna.

Reforma ta, jak już wyjaśnialiśmy, znaczy wielką 
przemianę w Austrji. Znaczy ona: złamanie dzisiejszćj 
konstytucji, zniweczenie historycznych królestw i kra
jów monarenji i zamienienie tychże na pojedyncze 
okręgi wyburczę, odebranie prawa sejmom reprezento
wania tychże królestw i krajów wobec monarchy i w 
całości Austrji, odjęcie sejmom prawa wybierania do 
reprezentacji całego państwa, zniesienie autonomji kró
lestw i krajów, nadanie przewagi i panowania jednemu 
szczepowi stanowiącemu w monarcbji mniejszość, po
gnębienie większości ludów przez ową mniejszość, 
wreszcie zniweczenie dyplomu październikowego, i zni
weczenie sankcji pragmatycznćj.

Wszelako jest jeszcze pytanie, czy cesarz podpisze 
tę reformę, gdy ją obie izby uchwalą.

Drugie pytanie jest, czy Indy austrjackie, których 
większość oświadczyła się przeciw bezpośrednim wy
borom do rady państwa, zastosują się do tćj reformy.

Prawdopodobnie opozycja prawnopolityczna trwać 
będzie, jak dotąd trwała, i jeszcze się powiększy. Czesi 
nie uznawali rady państwa i nie wysyłali do nićj, do- 
magając się uznania historycznych praw swego króle
stwa równie jak Węgry; więc Czesi pomimo zaprowa
dzenia bezpośrednich wyborów nie pójdą do rady pań
stwa; tylko niemieckie okręgi wyborcze tamże wyszlą 
swych posłów. Morawa zapewne nczyni tak samo. Sło- 
wieńcy, Tyrolczycy i Vorarlberczycy ostatniemi czasy 
już także nie zasiadali w radzie państwa, i na przy
szłość podobno też tak postąpią. Polacy opuścili ze
szłego tygodnia radę państwa, i jak dzienniki donoszą, 
w Galicji zaczyna się już agitacja, aby w wyborach 
bezpośrednich wybierano tylko takich posłów, którzy 
do rady państwa nie pójdą. Opozycja tedy będzie wię

ksza niż dziś, a podobieństwo jest, że do tego szeregu 
przyłączy się jeszcze i ludność wiejska Górnych Rakus 
i Styrji.

Centraliści przeto nie mogą się cieszyć z swojćj 
reformy wyborczćj, a to dia tego, że takowa opiera się 
na zasadach nienaturalnych i niesprawiedliwych. Już 
dziś rada państwa nie reprezentuje wszystkich krajów 
i ludów Austrji, tylko jedną partję, a na przyszłość 
wyglądać będzie nie inaczćj.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. ß.

i V. Wojtuś się psuje. (C. d.)

„No, no, mój kochany,“ dopraszał się Wojtuś, „po
wiedz mi, jakim sposobem można dostać takich przy
smaków?“ — „A więc posłuchaj,“ mówił koleżka, „do
wiesz się wszystkiego, skoro nalegasz. Od kilku doi, 
to jest od czasu gdy Wisła wezbrała, nie było piaską. 
i nie było zarobku. Przedstawiać sztuk nie mogliśmy, 
bo korba u katarynki się zepsuła, bęben się podziura
wił, a naprawić to wszystko nie było za co. A prze
cież trzeba żyć, z głodu umierać nie głupim. Kiedy 
tak zamyślony nad swym mizernym stanem błądziłem 
między domami po Nadwiśla, spostrzegłem na jednym 
z płotów suszącą się bieliznę. Obejrzałem się starannie 
na wszystkie strony, czy kto nie patrzy; szczęściem 
nikogo nie było. Korzystając z tego, na czworaku ci
chuteńko podsunąłem się pod płot, zwolna, ostróżnie 
ściągnąłem jedną koszulę, zwinąłem ją i wpakowałem 
za pazuchę, poczćtn spokojnie odeszłem.“ — „A po- 
tém?“ dopytywał się Wojtuś. — „Potćm poszedłem 
na żydy i sprzedałem ją.“ — „I dużo dostałeś?“ — 
nDwa złote.“

Wojtusiowi na tę wiadomość jakoś smutno się zro
biło. O ile podczas sztuk wyprawianych przez koleżkę, 
podziwiały jego talent i powziął ku niemu zaufanie, o 
tyle teraz uczuł coś, co go odpychało od niego. — „A 
gdyby złapali?“ zapytał po chwili. — „Nie głupim,“ 
odpowiedział koleżka, „a od czego charakter w no
gach? nie pierwszy raz to dla mnie.“ — Poczćtn ko
leżka zaczął rozwodzić się nad różnemi przygodami, 
jakich doznał wśród tych wypraw łotrowskich.

Chełpliwy ton jego mowy i brak najmniejszego 
wstydu tym więcćj odstręczały Wojtusia od niego. Ko
leżka z milczenia Wojtusia domyślił się jego nie zbyt 
chętnego usposobienia dlań, dla tego wyciągnął kilka 
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fig, daktyle bowiem już zjedli, i częstował go nimi. 
Wojtusia’odeszla już ochota do jedzenia, i dla tego ich 
nie wziął. Duch zmarlćj jego matki nnosił się po nad 
nim niby anioł opiekuńczy i bronił go przed pokusą. 
Sumienie mówiło mu, że przysmaków zdobytych kra 
dzieżą tknąć się nie powinien. — Koleżka jednakże 
nie wiele sobi.) z tego robił. „Ot, głupi jesteś,“ mówił 
zajadając smacznie figi, „ktoby się tam troszczył, skąd 
te figi pochodzą; dość że smaczne i basta. Alboż to 
moja wina, że nie mam zarobku? dla czego Wisła 
wezbrała, alboż przyszłahy mi ochota narażać się na 
schwytanie, gdyby korba n katarynki się nie zepsuła? 
albo dla czego bęben się podziurawił? byłbym sztuki 
pokazywał i koniec. Ot, masz, spróbuj, jeszcze tego 
nie jadłeś,“ — przy tych słowach wyciągnął kilka 
orzechów amerykańskich, które silnie ścisnąwszy w rę
kach naraz kilka rozłupał, i wewnątrz ukazał się biały, 
ponętny owoc.

Na ien widok Wojtusia dawny apetyt opanował.— 
„Na, masz spróbuj,“ nalegał koleżka, „boisz się tego 
jak żyd wody święćonćj.“ — Przy tych słowach pod
suwał koleżka Wojtusiowi orzechy, które prawdę po
wiedziawszy bardzo nęciły wzrok jego. Po chwili Woj
tuś nie mógł już zapanować nad sobą i wziął podany 
owoc. Smakował, wziął drugi, koleżka nie żałował; 
rozmowa się ożywiła, Wojtuś zapomniał już, jakim 
sposobem koleżka do tych łakoci doszedł i smacznie 
zajadał, tym więcćj, że kulcżka wszelkiemi sposobami 
starał się go przekonać, jakto już widzieliśmy, że nie 
z własnćj woli, ale zmuszony potrzebą chwycił się tego 
ostatniego środka. Tłumaczenie takie, jakkolwiek nie 
nspokajalo zupełnie sumienia Wojtusia, to przecież nie 
psuło mu apetytu. W ten sposób to jedząc to rozma
wiając, postępowali nad brzegiem Wisły. Po chwili za 
szychtą drzew usłyszeli jakiś gwar; Wojtuś nadstawił 
ucha zaciekawiony, lecz koleżka z całą pewnością za
wołał: „To nasi!“

Istotnie powoli gwar stawał się wyraźniejszy; do
chodziły ich piosnki, gwizdania, śpiewy, a w końcu 
ąjrzeli gromadki chłopców rozrzucone nad brzegiem 
Wisły. Jedni z nich siedzieli grając w karty, inni przy
kucnęli rzucając kamykami — jest to tak zwana gra 
w ciupaka, — inny łowił ryby wędką, a jeszcze inny 
leżąc na ziemi brznehem do góry z papierosem w gębie 
wygrzewał się na słońcu. Wszyucy byli weseli, zado
woleni z siebie. Dziwiło to Wojtusia, sądził bowiem 
z siebie, że zastanie wszystkich głodnych i smutnych, 
a tu na przekor jego domysłom, mimo że Wisła we
zbrała, najmniejszego smutku znać nie było. Najpier- 
W8ze pytanie, jakie sobie Wojtuś zadał, było, skąd oni 
też mają pieniądze? czy też takim sposobem co jego 
koleżka w mundurze. Myśl ta zaniepokoiła go, ujrzał 
się bowiem wśród zgrai łotrzyków, z którymi mógł być 
posądzo y o wspólnictwo. Jednakże chciał się o tćm 
upewnić. —

Ponad samym brzegiem Wisły, pogrążonych w wo
dzie po kostki, grało dwóch chłopców o zakład. Rzu
cali oni kamienie na wodę, starając się je puszczać 
o ile tylko można w kierunku poziomym. Im mniejszym 
był kąt utworzony z kierunku rzutu i powierzchni wody, 
tym snadnićj kamień utrzymywał się nad wodą i plu
skał po jćj powierzchni. Rzucanie takie kamieni, na
zywa się u nich zbijaniem kaczek. Otóż gra zasadzała 
się na tćm, komu uda się tak rzucić kamieniem, by 
ten większą liczbę razy zapluskał na wodzie. Rzucali 
tedy, płacąc sobie nawzajem za przegraną po groszu. 
Gra trwała już przez długi czas, a żaden nic nie wy
grał. Szczęście zarówno im służyło. Grosz przechodził 
z kolei z rąk jednego do drugiego. Znudzeni i zmę
czeni spoczęli. — Wojtuś skorzystał z tćj chwili prze
stanku i przystąpił do nich. „Powiedzcie mi,“ zapytał, 
„skąd macie pieniądze, dziś bowiem byłem bardzo gło
dnym, i gdyby nie ten,“ rzeki wskazując na umundu
rowanego koleżkę, „nie wiem coby się ze mną stało.“ 
— „A co ci do tego,“ odpowiedział opryskliwie jeden 
z zapytanych, mierząc podejrzliwym wzrokiem Woj
tusia. — „Patrzcie no go,“ zawołał drugi, „mamy się 
przed nim spowiadać, a to z jakićj racji, uciekaj bo 
jak...."

Widocznie ciekawość Wojtusia nie sprawiła przy
jemności koleżkom. Człowiek dopuszcza się złego, ale 
radby je sam przed sobą zataić. Tymczasem gdy kto 
stanie przed nim i zmusi do rachunku z własnym sumie
niem, przeciwko temu cała jego zjadliwość się obróci. 
Tym razem Wojtuś, niewinny, jeszcze nie zepsuty do 
gruntu jak jego towarzysze, stanął przed nimi jak wy
rzut sumienia. To ich oburzyło. — Wojtuś zaczął się 
uniewinniać, tłumacząc się, iż nie miał zamiaru sprawić 
im przykrości, a tylko jedynie rad był dowiedzieć się 
o sposobach dostania pieniędzy na przypadek, gdyby 
był głodnym. Ale tłumaczenie takie nie usp* koiło ko
leżków. Wiedzeni gwarem stąd powstałym przystąpili 
inni towarzysze, a dowiedziawszy się o eo idzie, zaczęli 
bić na Wojtusia; Wojtuś pod tym naciskiem zaczął 
ustępować, tymczasem greźby ciągle wzrastały. Wkrótce 
jeden z łotrzyków silnie uderzył go w bok kułakiem. 
„Patrzcie no go, chamskie dziecko,“ zawołał jeden. — 
„Syn dziadowski,“ wrzasnął inny.

Po tych przezwiskach sypnęły się inne, których 
powtarzać nie będziemy. Po wymysłach nastąpiły coraz 
częstsze sturchania i popychania. Wojtuś coraz bardzićj 
zmuszonym był ustępować pod nawałą; w końcu ujrzał 
się zmuszonym uciekać. Wówczas cała hałastra puściła 
się za nim w pogoń. Biedny Wojtuś uciekał co nóg 
starczyło, i już zostawił za sobą napastników o znaczną 
odległość, gdy jeszcze ponad głową jego latały ka
mienie przez nich rzucane. Biegł jeszcze tak przez 
chwilę, zanim się ujrzał zupełnie bezpiecznym. Wreszcie 
znużony padl raczćj aniżeli siadł na ziemię, i gorzko 
zapłakał nad swym losem. Tak siedział przez chwilę 
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zadumany nad swćm położeniem, gdy nagłe ncznł ja
koby kroplá wody spływała mn po twarzy; sięgnął 
ręką, była to krew. Teraz dopiero ncznł, že został ka
mieniem zraniony w głowę. Należało ranę opatrzyć. 
Wojtuś poszedł nad brzeg rzeki, obmył sobie głowę, 
na śmiecisku znalazł jakąś szmatkę, i nią sobie głowę 
obwiązał. Poczćm siadł na klocu drzewa leżącym opo
dal od brzegu, nie wiedząc co miał z sobą robić. Zna
lazł się w tym samćm położeniu, co w dniu przybycia 
z swym ojcem do Warszawy. Wówczas doznał litości 
od piaskarzy, lecz co teraz się z nim stanie, czy trafi 
się znów jaki przypadek, coby go wyratował z jego 
samotności. Tak myślał Wojtuś, zapominając o bólu, 
jaki mu sprawiała rana, bo miał wielki żal w sercu 
który mu bardzo dolegał. Na tym wielkim świecie ncznł 
się zupełnie samotnym, opuszczonym — może nawet 
sobie wyrzucał postępek swój z koleżkami. Byłby te
raz spokojnym o jutro, nie znalazłby się odosobnio
nym. Tak myślał Wojtuś, żałując swćj niezręczności. 
Tymczasem zmrok zaczął zapadać, a po chwili ciemno 
się zrobiło. Wojtuś znękany dziennemi wypadkami, 
wycieńczony z sił, zapadl bezwiednie w drzemkę, po 
chwili zsunął się z kloca i na ziemi twardym snem 
zasnął. Późno już nad ranem zbndził się Wojtuś oszo
łomiony jak człowiek, który się zbudził z długiego 
letargu. Powoli zaczął przywoływać w swćj pamięci 
wypadki dni. poprzedniego, a zajęty cały tą myślą 
nie miał czasu spostrzedz, że Wisła od wieczora po
przedniego znacznie przybrała, i fale rozbijając się o 
brzeg pieniły się tuż u jego stóp. Nagle jeden z bał
wanów spiętrzył się na powierzchni wody i jak wąż 
chytrym a szybkim biegiem pełznął ku niemu. Wojtuś 
tego nie widział. Bałwan zalał go do połowy ciała. 
Wówczas ocknął się z zadumy przerażony a wiedziony 
instynktem zachowawczym uchwycił się drzewa obok 
którego siedział. Szczęściem woda znów na chwilę 
ustąpiła; Wojtuś jednym skokiem ratawał się od 
świeżo naplywającćj fali, która rycząc i pieniąc się 
zabierała z sobą wszystko co było nad brzegiem. Woj
tuś drżał ze strachu, widok ten był zupełnie nowym dla 
uiego, a sama myśl o niebezpieczeństwie, jakiemu przed 
chwilą mógł uledz, trwogą go napełniła. C. d. n.

Mikołaj Kopernik.
Odczyt ,riany d. 19. lutego przez ks. dra Ottn. 

(Cięg dalszy.)
Wiekopomne dzieło Kopernika: De revolutwnïbus 

orbium coelestium wyszło w druku r. 1643; drugie wy
danie okazało się w Bazylei 1666 r. ; trzecie w Amster
damie r. 1617; czwarte r. 1854 w Warszawie z prze
kładem polskim i przedmową profesora astrunomji 
Jana Baranowskiego i życiorysem Kopernika napisanym 
przez zgasłego zbyt wcześnie historyka Juljana Bar
toszewicza.

Dzieło Kopernika wyszło w języku łacińskim, gdyż 

jakeśmy to już wspomnieli, była to mowa, którą po
sługiwali się uczeni wszystkich narodów; wyszło nie 
w Krakowie, bo większa część naukowych dzieł zna
komitych Polaków, drukowała się za granicami Polski, 
zwłaszcza do czasu zanim ruch reformacyjny ogarnął 
także i Polskę.

W przedmowie dó papieża Pawła III., pisze Ko
pernik: „Gdy się nad niepewnością podań uczonych 
w tłómaczeniu ciał niebieskich długo zastanawiałem, 
bolało mnie, że uczeni tak pilnie zgłębiając drobne 
rzeczy, rzeczy ziemskie, nie dostrzegli stałćj zasady w 
wspanialćj budowie świata, który dla nas ów najlepszy 
i najdoskonalszy Budownik stworzył. To było mi po
wodem, żem przedsięwziął dzieła wszystkich uczonych, 
które pod^ręką mieć mogłem, odczytać i w nich szu
kać, czy który z nich kiedy nie wspomniał o innych 
jak dotąd utrzymują biegach ciał niebieskich. Jakoż 
rzeczywiście doczytałem się najprzód w Cyceron*«, że 
Nicetas mniemał, iż się ziemia obraca. Potćm, zna- 
lazlenr także w Płutarchu, że niektórzy uczeni byli tego 
samego zdania.“ — Lecz, jak wiadomo z historji astro- 
nomji, zdania te nigdy nie przyszły do ogólnego uzna
nia, a Ptolemeusz w dziele swćm Almagesta, starał się 
udowodnić, iż zdania te są błędne, bo ziemia jest nie
ruchomą, a ciała niebieskie obracają się około nićj. 
W tę naokę Ptolomenszową wierzono ślepo, zwłaszcza, 
że skutkiem złudzenia zmysłowego, do dziś dnia, zdaje 
się ludziom nieświadomym prawdy, że słońce biegnie 
po nad ziemią i okrąża ją. Jakićjże to więc siły prze
konania było potrzeba, aby wystąpić z twierdzeniem 
wprost przeciwnćm temu, o czćm każdy mniemał, że 
widzi oczami własnemi. Posłuchajmy co powiada w tym 
względzie Kopernik „Każda dostrzegana zmiana w po
łożeniu ciała, następuje, albo wskutek ruchu ciała uwa
żanego, albo ruchu postrzegacza, albo przynajmnićj od 
nierównćj zmiany obydwóch; gdyż między ciałami je
dnostajnie w tymże kierunku bieg odbywa i ącemi, nie
dostrzegalny zmiany między przedmiotem obserwowa
nym a dostrzegaczem. Ziemia jest stanowiskiem, z któ
rego ów bieg uważamy i który się oczom naszym 
przedstawia. Jeżeli więc jaki bieg ziemi przyznamy, 
bieg ten we wszystkich ciałach zewnątrz nićj położo
nych okazać się powinien, lecz w kierunku przeciwnym, 
jak gdyby te ciała koło nićj się przesuwały, co też 
właśnie przed innemi pokazuje obrót dzienny nieba. 
Ruch ten, zdaje się cale niebo unosić, wyjąwszy zie
mię i ciała około nić) będące. Jeżeli zaś przyjmiemy, 
że niebo żadnego udziału niema w tym biegu, ale zie
mia obraca się od zachodu na wschód, tak, iż nam się 
wydawać będzie, jakoby słońce, księżyc i gwiazdy 
wschodziły i zachodziły, i jeżeli nad tćm gruntownie 
się zastanowimy, poznamy, że tak jest rzeczywiście. 
A gdy niebo obejmuje i chowa w sobie wszystko i jest 
powszechnym składem wszech rzeczy, nie łatwo można 
przyjąć, dla czegoby rzecz obejmująca a nie objęta, ru-
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chowi podlegać miała.“ (O obrotach, księga I., rozdział 5.) 
A dalćj, tak znów pisze: „Ziemia, lubo tak ogromna, 
żadnego niema porównania z wielkością nieba, co 
można z tego poznać, że kola poziome przecinają kulę 
nieba na dwie równe części, coby miejsca nie miało, 
gdyby wielkość ziemi, w porównaniu z niebem albo 
oddaleniem jćj od środka świata była znaczna; koło 
bowiem dzielące kulę na dwie równe części, przechodzi 
przez jćj środek i jest największćm z kół na nićj na
kreślonych........ Jednak, według porównania zmysło
wego, ziemia do nieba, jest jak punkt do kuli, jak 
rzecz skończona do nieskończenie wielkićj, i nic innego 
nie zdaje się przedstawiać. Jednakże z tego nie wy
pływa, ażeby ziemia miała w środku świata spoczywać. 
Owszem, bardzićj by to nas dziwiło, gdyby raczćj taki 
ogrom nieba miał obrót kończyć w 24 godzinach, nie 
zaś mała odrobina, jaką jest ziemia“ (O obrotach, księ
ga 6). — Zaprawdę, cóż to za prostota myśli, w któ
rych jenjusz wyraża to, co dostrzegł! W 9-rozdziale 
księgi 1. swego dzieła, tak prawi nieśmiertelny astro
nom: „Sądzę, że ciążenie nie jest czćm innćm, tylko 
pewną dążnością przyrodzoną, nadaną cząstkom ciał 
od Boskićj Opatrzności, sprawczyni wszystkiego, aby 
te do całości i jedności zmierzały i łączyły się ze sobą 
w postaci kuli. Możua sądzić, że słońce, księżyc i inne 
planety obdarzone są tą własnością, aby skutkiem jćj 
utrzymały się w tćj knlistości, w jakićj się przedsta
wiają, a pomimo to jednak w różny sposób odbywają 
swe biegi.“ — C. d. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Dzień dobry Juraszku, ale przebácz, żech 

strzaskany od błota, za miastem po wsiach jako tako, 
jeny jak przyjdziesz do miasta, to się możesz utopić 
w biocie; znać, že mámy teraz inną gospodarkę, bo 
tak dáwniéj w Cieszynie nie było.

Jura. Ha, ba, ba! — Ale witejże z tej cesty, nie 
spodziewálech cie się tak prędko; czyś zmydlił?

Jánek. Krótko bylecb, i jeny kąsek za Białą, ale 
wielach widziál i slyszál, tegoby ani na wołowćj skórze 
nie spisał.

Jura. Straszniecb ciekawy.
Jánek. Jakiś ty mądry. Czy nie widzisz, że ledwie 

dýchám od słabości; i głodno i chłodno, a język mi 
się plące w gębie, — ale pójdź do Burkota, zapiać fifkę, 
to ci choć nieco opowiem.

Jura. Zgoda! (Idą, i po poczęstowaniu Jánek za
czyna swe opowiadanie.)

Jái).ek. Jakecb przyszedł do Bielska, ażech się 
przeląkł tych kominów i tego dymu; same fabryki w 
mieście i około miasta. Ciekawość mnie brała, jaká też 
Bialá, niby siostrzyczka Bielska, bo tak ją nasi niem- 
coszkowie nazywają. Było to práwie w dzień targowy 
w sobotę; stary i nowy rynek jest przepełniony; prze- 
szedłech tedy Białą w szerz i wzdłuż, i widziáiecb jak 
w Bielsku, jeny fabryki i fabryki. Obaczywszy miasto, 
cbciałecb też poznać stosunki obyczajowe i społeczne 
miasta i ludu okolicznego.

Jura. I poszedłeś isto do gospody?
Jánek. No kanżeby? i wchodzę do gospody na 

starym rynkn. Ale Juraszku, nie mógłech się ani prze
cisnąć, ani miejsca dostać, tyła było tam gości, a nej- 
więcój wieśniaków. Już myślńłecb się stąd wynieść, 
kiedy mi przyszło na myśl: dyć tu nejlepićj mogę 
roztomaite gádki usłyszeć, bo tu nie szwandrykają, 

ale po polsku mówią, to też dálecb se naláó, i usiá- 
dłecb w kąciczku. — Widziáiecb, że ten ludek w tej 
okolicy nie idzie do gospody, aby trunkiem pokrzepić 
siły i pogadanką umysł, ale z namiętności, aby się 
upić strasznie i marnić grosz i zdrowie niepowrotnie. 
Ale to jeszcze nic. Oto w tej gospodzie kręcą się żydki 
od kąta do kąta, jeden taki czerwony, jak kieby lisią 
skórę miál na sobie, a drugi zaś czàrny, aż strach z 
niego szeł.

Jura. A czy to im przystoi w szabes robić takie 
gszefta ?

Jánek. O tćm nie wiem, ale widziáiecb, jak jeden 
i drugi pokazowál weksle chłopkom już wpół pijanym, 
i przysiádál ku nim i uśmiecbńł się. — Tak wypiłech 
swoją fifkę, i spocony jak z łaźni poszedłecb na objád 
pod czárnego orła. Zacząłecb rozprawkę z jednym pa
noczkiem, był to Polák, i przyznàlecb się mu, co já 
za jeden. Prawię, że się mi nie podobá to zbyteczne 
pijaństwo, jakie tu widzę, i spytálecb się go, co zna
czą te żydki z wekslami, kręcący się po gospodach?

Jura. I cóż ci powiedziál ten panoczek?
Jánek. Žál mnie przejmuje na to wspomnienie; te 

żydki to znani wekslarze, którzy pożyczują łatwowier
nym a pijaństwu uległym włościanom pieniądze po 5 
do 6 procentów miesięcznie od sta i przypisują nastę
pnie procenta do kapitału. Taká manipnłacyja odbywá 
się zwykle przy kryglu, i w ten sposób oszukanych, 
z mieniá i ojcowizny ogołoconych włościanów już na 
setki liczyć można w okolicy.

Jura. Co strasznego!
Jánek. Chociáž tam jest filija zakładu kredytowego 

włościańskiego i zakładu bypotecznego, udaje się tym 
spekulantom niedoświadczonych włościan wyzyskać, 
i w końcu rujnować.

Jura. To jest wielkie nieszczęście.
Jánek. Mówił mi jeszcze ten panoczek, że w Białćj 

bankructwa na porządku dziennym. Jeden wystawił 
okruteczną fabrykę przed rokiem, naturalnie za cudze 
pieniądze i niedáwno zbankrucił; a podobno nie nczci- 
wie postąpił sobie, bo się niedobrowolnie dostál do cie
nia. Inny znowu pàu nczciwy, pracowity i skrzętny 
w swym zawodzie, gwarantowál znaczną sumę za swego 
krewnego; lecz dłużnik ogłosił upadłość, a wierzyciel 
z desperacyji powiesił się, zostawiwszy żonę i dzieci 
w opłakanym stanie. I tak demoralizacja jest u góry 
i u dołu. Ale ci panowie fabrykanci przypisują sobie 
wyłączne stanowisko i znaczenie, jakoby oni byli fila
rami kraju i miasta, rozumem politycznym się chlubią, 
gdyby nad nich nie było, — bo oni do obozu centra- 
listów nóleżą i są owym wybranym ludem i śpiewają
cym kantaty wiedeńskich meteorów. — Za to też w 
Białćj bywają i inne jeszcze wypadki. Niedawno pe- 
wncmn paterkowi ukradziono futro z wózku, a gdy na 
podobne nieporządki się uskarżńł, to jego użalenie wy
szydzono w tamtej szćj gazecie niemieckićj „Bote“.

Jura. To są owoce i skutki tych kulturników.
Jánek. Pożegnńłecb mojćgo panoczka, i myślę se, 

to já mojemn Juraszkowi nie dobre nowiny z Białćj 
przyniesę! Ale pomyélálech se znowu: dyć Bialá, to 
nie Galicyja calá, przecież jeszcze ludek po. wsiach za- 
chowàl pewno staropolską poczciwość; i obróciłecb się 
drogą ku Żywcu, który słynie z polskości, i miłości do 
swego kraju; idę sobie tedy cesarską powoli, nie zwa
żając że już pora wieczorna.

Jura. A jakże ci się darzyło?
Jánek. Tu idą kupy robotników z fabryk oko
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licznych tą samą drogą, — ale jakby hurmę dziwokich 
Indyjanów spędził na kupę! Wielcy i mali, pici obojćj, 
to większemi, to mniejszemi kupami, odurzone trun
kiem, z krzykiem, hałasem i gorszącemi mowami i 
śpiewami jak na stypie złych duchów, a žádnéj kar
czmy nie mijali. Chocińż miálech zimową czópkę na 
głowie, to mi się zdało, że ją moje włosy dźwigają od 
zgrozy, bo nawet spokojnie idących i jadących napa
stowali. Pomyólálech se, ej Janiczku, mógłbyś tu co 
oberwać, trzeba wstąpić raczćj do gospody i przenoco
wać. Ale myślisz, iż w gospodzie był spokój? Zastá- 
łech już i tam robotników pijanych, kłócących się, a 
gdy póżnićj jeszcze więcćj ich zawitało, więc pomiędzy 
jednymi i drogimi przyszło do przymówek, do lajaniá, 
nareszcie do bitki. Nie było można ani drzwiami, ani 
oknem wydostać się na wolność, i wsunąłech się za 
beczkę w kącie stojącą, i chwała Bogu, zachowółecb 
zdrowo moją skórę i kości.

Jura. I to wszystko práwda, co opowiadász?
Jánek. Nájszczerszá prawda. Na szczęście zrobili 

pauzę, wyściubiłech głowę z poza beczki, i w nogi do 
pola. Pomyélálech sejeny: tóż to tak zepsncie z miasta 
idzie na wieś, kiedy się panowie fabrykanci o moralność 
robotników nie starają.

Jura. I uszedłeś ze zdrowemi kościami?
Jánek. Chwała Bogu uszedłech. Ale gdzie teraz 

się udać? pytám się spokojnićj idących, gdzie też tu 
pán naczelnik gminy mieszká? potázali mi; że nad 
kościółkiem trzeci dom. — Przyszedłszy tam, byłech 
dobrze przyjęty i ugoszczony. Poználech w panu na
czelniku , i *ijć był włościanem prostym nieuczonym, 
poczciwego i prawego rodaka, obywatela. Opowiedziá- 
łech mu cel mojćj podróży i moje doświadczenia, na 
co on .mi odpowiedziàl: mój dobry człowieku, práwde 
mówicie niestety ! nasza okolica napływem cudzoziem- 
czyzny zdemoralizowana, chociáž má moc sposobów do 
zárobku i dobrobytu ; lecz młodzież wychowana bez 
ość aty z braku szkół, puszczona z pod oka rodziców 
na samopas, kulturą obcą przesiąknięta, coráz bardzićj 
moralnie upadá. Nie ma uszanowania prawa, bo urzędy 
gminne nie mają żńdnćj ekzekntywy, kościoła także 
już nie słuchają, bo skutki bezkonfesyjności w sposób 
niewidzialny wpajają się w młode pokolenie, i smutną 
przyszłość mámy przed sobą, jak ten proletoryjat się 
rozmnoży. Dowodem tego ustawiczne komisyje i śledz
twa sądów karnych. Gdy w drugi dzień chciálech się 
dalćj puścić w drogę, ugościł mnie jeszcze mój zácny 
gospodárz, i wspomniał mi, że w sąsiednićj gminie będą 
wybory do rady gminnćj ; powziąłech tedy zamiar przy
patrzeć się tym wyborom, bo to rzecz ciekawa, ale to 
ci już drugim razem opowiem, bo mi spieszno do moich 
ludzi.

Jura. No, Bóg ci zapłać za te nowiny, a nie za
pomnij, boch strasznie ciekawy wiedzieć o tych wy
borach.

Z Pragi.
Przed sądem tutejszym toczyła się dłużej jak dwa 

tygodnie ostateczna rozprawa przeciw słynnemu dzien
nikarzowi J. S. Skrejszowskiemu. Proces ten zajmował 
w najwyższym stopniu uwagę publiczności, i zadrgał 
mocno tętnem narodu czeskiego. Skrejszowski przesie
dział 7 miesięcy w więzieniu śledczćm, aż nareszcie 
sąd uznał go niewinnym zarzuconćj mu zbrodni oszu
stwa. Chociaż prokurator przeciw wyrokowi niezawi

słych sędziów rekurował, i z tego powodu p. Skrej- 
szowski z aresztu jeszcze nie jest wypuszczonym, prze
cież wyrok uwalniający go od winy, wywołał w Cze
chach niezmierną radość, równie jak uwięzienie go w 
sierpniu 1872 r. napełniło wszystkich najtęskniejszćm 
uczuciem.

Skrejszowski jest ulubieńcem narodu czeskiego, a 
z tćj przyczyny proces jego nabiera i politycznego zna
czenia. Walczył on od r. 1862 już to jako dziennikarz, 
już jako poseł sejmowy o prawa narodu czeskiego z 
nieugiętą wytrwałością i niezmordowaną ruchliwością, 
dojrzałą rozwagą i szlachetną powagą, bystrym dowci
pem i dosadnćm szyderstwem, tak iż w krótkim czasie 
stał się jednym z duchowych przewódzców opozycji, a 
imię jego było postrachem dla przeciwników.

Nie można mu zaprzeczyć wielkiego wpływu; jest 
on politycznym bojownikiem w calćm znaczeniu tego 
słowa, i talent swój świetnie udowodnił mowami w obro
nie swój podczas toczącego się procesu, przy czćm 
wspierał go obrońca jego dr. Klaudy. Powszecbnćm 
jest życzenie, żeby Skrejszowski czćm rychlćj uzyskał 
wolność, by dalćj na politycznćm polu mógł kierować 
ruchem narodowym.

Działalność jego pod względem ekonomiczno finan
sowym jest także znakomita, bo on jest twórcą i zało
życielem istniejącćj od r. 1867 „żiwnostenskićj banki,“ 
którćj czynność przez wszystkich za bardzo dobro
czynną jest uznana, bo w nićj kasy zaliczkowe czeskie 
mają punkt środkowy a lud czeski może za małe pro
centa dostać pctrzebnych pieniędzy. Bank ten jest 
Skrejszowskiego dziełem.

Burmistrzem miasta Pragi obrany został dr. Biel
ski, mąż, który będąc już na tćm stanowisku podczas 
najazdu Prusaków w r. 1866, wielkie zjednał sobie 
zasługi.

Przegląd polityczny.
Autrja i Węgry. Izba poselska rady państwa po 

odejściu Polaków, składa się niemal z samych już 
tylko centralistów. Z Galicji pozostali tylko świętojurca 
Janowski i dwaj chłopi ruscy; bo świętojurcy trzymają 
z centralistami. Z Tryestu pozostał baron Pascotini, 
który także chciał wystąpić; lecz w dniu przed przy
jęciem reformy wyborczćj przybył do niego hr. Andrassy 
i nakłonił go do pozostania, przedstawiając mu, że 
przychodzi z polecenia cesarskiego. Wanderer powiada 
na to: „Widać stąd, jak minister spraw zagranicznych 
mięeza się do wewnętrznych spraw Przedlitawji i wciąga 
koronę do politycznćj akcji.“ Pozostali także Dal- 
matyńcy, wbrew życzeniu dalmackich narodowców. — 
Mowę sprawozdawcy Herbsta za wyborami bezpośre- 
dniemi trafnie ocenia Sonn- u. Mont. Ztg. Herbst usiło
wał dowieść, że reforma wskazana jest jednością pań
stwa. Nie udowodnił jednak, że korona i ludy auetrjac- 
kie pragnęły tćj reformy. Pominął liczne petycje 
wszystkich krajów i ludów z olbrzymiemi liczbami 
podpisów przeciw bezpośrednim wyborom, a podnosił 
tylko petycje centralistycznych miast za temi wyboram' 
Dowiódł więc tylko, że reforma wyborcza jest życze
niem tylko jednego stronnictwa. Jeszcze w r. 1867 
p. Herbst sam przemawiał także przeciw bezpośrednim 
wyborom, dowodząc, że takowe są pogwałceniem 
prawa sejmów i nadwerężeniem konstytucji; dziś zmie
nił swe zdanie, jedynie ze względu na korzyść swego 
stronnictwa. — Teraz rada państwa obraduje nad 
budżetem. —
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— Wystąpienie delegacji galicyjskiej z rady pań
stwa, przyjęły dzienniki polskie z zadowoleniem; Gaz. 
Narodowa žaluje, że się to już dawnićj nie stało, bo 
nie byłoby przyszło do bezpośrednich wyborów i do 
pogwałcenia prawa sejmów. Korespondent lwowski do
nosi do Krajw. „Co rząd wobec opozycji naszój uczy
nić zamierza, przewidzieć nie truduo. Czeka nas w każ
dym razie walka, z którćj aby kraj wyszedł zwyciezko, 
musi się zdobyć na całą sumę swojćj energji. O przy
gotowaniach do tćj walki myślą już ludzie, którym do
bro kraju leży na sercu. Odbyło się w tym celu po
siedzenie wydziału klubu postępowego, na którćm ob- 
radowauo nad sposobami, jak sprawą wyborów bezpo
średnich pokierować, aby z wyborów tych wyszli zwo
lennicy polityki rozpoczętćj przez naszą delegację. 
Uchwalono wezwać posła Smolkę imieniem wyborców 
miasta Lwowa, do zdania sprawy z dotychczasowego 
postępowania delegacji, a zarazem przeprowadzić w 
mieście agitację, aby przy wyborach bezpośrednich 
tylko ci wyszli z urny, których wiara polityczna będzie 
rękojmią, że do rady państwa nie pojadą. Równocze 
śnie mają być w całym kraju tworzone komitety wy
borcze, których zadaniem będzie: agitować w duchu 
powyższym między ludnością mniejszych posiadłości. 
Jeżeli się agitacja owa nda, a udać się mnsi, jeżeli się 
szczerze weżmiemy do dzieła — to wówczas ta broń, 
którą centraliści przeciw nam ukuli— przeciw nim się 
obróci, zadając cios śmierteluy ich hegenomji.“ —

— Dzienniki dalmackie Narodni List i Nationale 
ogłaszają protest wielu posłów sejmu dalmackiego prze
ciwko postępowaniu delegatów dalmackich, którzy w ra
dzie państwa głosowali za wyborami bezpośredniemi.—

— Donoszą z Wiednia do Kraju następujące po
głoski: Rząd ma wnieść do rady państwa tak zwany 
elaborat ugody galicyjskićj, a minister Lasser ma za 
nim przemawiać, i wyrazi żal, że układy z Polakami 
nie doprowadziły do pożądanego skutku. Potćm izba 
niby ze względu na to, iż Polaków nie ma obecnych, 
przejdzie do porządku dziennego. —

— Tiroler Stimmen donoszą, że w Tyrolu wizy
tacje szkolne odbywają się ciągle jeszcze z żandar
mami. Niedawno z tego powodu do Zams przybyło 20 
żandarmów, którzy po 2—3 patrolowali we dnie i w 
nocy. Dzieci zebrały się do szkoły w znpelnćj liczbie, 
z zastępców gminy jednakże nikt nieprzybył. Wezwano 
powtórnie burmistrza, ale nie pojawił się. C. k. starosta 
zagroził także żandarmami burmistrzom duliny Tanu- 
heimskićj, jeżeli rozporządzeń jego co do inspekcji 
szkolućj nie przyjmą; ale i to nie skntkowało. Rada 
gminna Tannheimu wystosowała nadto oświadczenie, 
że w wizytacjach szkolnych ndziału brać nie będzie, 
ponieważ jćj przekonanie jest to samo, co sejmu ty
rolskiego. —

—■ W miuisterstwie węgierskićm zaszła zmiana. Mi
nister spraw wewuętrznych Wilhelm Toth ustąpił, a na 
jego miejsce wstąpił hr. Juljusz Szapary. —

Prusy i Niemce. W izbie paůskiéj prnskićj d. 10. bm. 
rozpoczęły się rozprawy nad zmianami art. 15 i 18 
konstytucji, celem ograniczenia kościoła. Br. Zedlitz 
widzi w tych zmianach postęp liberalizmu. ^Bismark 
odpowiada: Postępy liberalizmu są następstwem dezor
ganizacji w stronnictwie konserwatywnćm. Po wojnie 
francuskićj rząd był skłonniejszy do porozumienia się 
z papieżem; ale ścisła organizacja stronnictwa kato
lickiego okazała się rządowi niebezpieczną. Kanclerz

prosi zatćm izbę o pomoc przeciw podkopywaniu po
wagi rządu. — . . .

— D. 12. otwarty został parlament niemiecki mo
wą tronową. — .

__ Na zebraniu Luteranów w Inowrocławiu, pod
pisali pastorowie i starsi tego wyznania petycję do izby 
paůskiéj, ażeby głosowała przeciw prawom wymierzo
nym na kościół. Podobne petycje podpisały i inne zbory 
luterańskie w Prusach. —

__ Władze prnskie skonfiskowały numera Orędo
wnika i Kurjera Poznańskiej za umieszczenie okól
nika arcybiskupa Ledóchowskiego . w którym tenże 
oświadcza się przeciw wykładom religji w języku nie
mieckim dla młodzieży polskiéj. Okólnik ten jest nie
jako zaprzeczeniem twierdzeniom ministra Falka, że 
arcybiskup na to zezwolił. Berlińskie dzienniki ogło
siły swobodnie ten okólnik, lecz polskie zostały skon
fiskowane. — . .

Prov. Cor. przedstawia okólnik i wystąpienie arcy
biskupa Ledóchowskiego jako opór przeciw rządowi i 
podburzanie poddanych. — ...

— W Wiarusie czytamy: „Jakto Niemcy kochają 
polskich chłopów! Pisaliśmy już kilkakrotnie o tćm, 
że lud nasz wychodząc do Niemiec na robotę, zawiesza 
się tam na dobre. Czy im Niemcy radzi! Dowiemy się 
o tćm z ogłoszenia, które wyszło w tych dniach z Me- 
klemburgji... Tamtejsza gazeta rządowa tak pisze 
o przybłędach do ich kraju: „Dawuićj wychodził tysią
cami lud meklemburski w inne kraje, ale ten ubytek 
zastąpili Szwedzi, którzy się do Meklemburgji sprowa
dzili, a nadto przyszli do kraju robotnicy po polsku 
mówiący, katolicy z wschodnich prowincji Prus. 
Ci zostali wraz z ich familiami jako.robotnicy przyjęci 
na wsie. Szwedzi byli przynajmnićj protestantami, a 
Polacy są katolikami. Wzywamy więc wszystkich 
chlebodawców, aby robili wybór w przyjmowaniu ro
botników, i pod żaduym warunkiem nie przyjmowali 
Polaków katolików.“ — Tàki rozkaz wydał rząd 
meklemburski, a ten jest protestanckim. I po cóż wy 
tam zaślepieni ludzie się ciśnienie. Wypędzą was aż 
miło, i wrócicie do domu. Siedzielibyście lepiej na poi- 
skićj ziemi, która was wszystkich wyżywić może, i nie 
potrzebujecie znosić grymasów niemieckich.“ —

__ Reprezentanci miasta Metz wystósowali adresy 
do cesarza i parlamentu niemieckiego z prożbą o re
wizję podziału podatków. Albowiem od czasu zabrania 
tego miasta do Niemiec, ludność jego zmniejszyła się 
o czwartą część, a preliminarz podatków jednak o je
dną trzecią podwyższony został. —

Francja. Komisja, urządzająca obchód w Paryżu na 
cześć Kopernika w listach drukowanych do osób zapisanych 
na ucztę oświadcza, iż władze miejscowe pozwoliły na 
ucztę, i że dopiero na kilka godzin przed takową do
ręczyły zakaz zgromadzenia się; — a więc zakaz ten 
wyszedł prawie jednocześnie z zakazem rządu wiedeń
skiego, danym delegatom uniwersytetu lwowskiego re
prezentowania go w Toruniu, i z odmówieniem wydania 
paszportu delegatom warszawskim.

Rozmaitości.
— Ślub arcyksiężniczki Gizeli, córki Najjaśniejszych Pań

stwa z księciem Leopoldem bawarskim, naznaczony początkowo 
na d. 1. maja, odbędzie się d. 20. kwietnia z powodu otwarcia 
w maju wystawy powszechnój. Wszystkie też uroczystości ma- 
jęce poprzedzić dzień ślubu, przyspieszone zostanę. —
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__ Przeciw kanałowi mającemu połączyć Odrę z Dunajem, 
podnoszę się głosy na Morawie, a mianowicie także w organie 
moriWokiego Towarzystwa gospodarczego Mittheilungen. Na 
Mor„wie życzę sobie, aby uregulowano i.iebezpiecze rzeki Mo
rawę i Beczwę, które corocznie sprawiają spustoszenia wyk wami, 
by potćm rzeki te służyć mogły do żeglugi zamiast k-mału. Na to 
jednak nie miano uwagi, i obok tych rzek ma być budowany 
kanał z Odry aż do Dunaja. Przez to da się jeszcze większą 
przestrzeń ziemi pod wodę na szkodę gospodarstwa; między 
rzekami z kanałem powstanę jeziora, z których wytwarzi się 
będę szkodliwe dla zdrowia wyziewy i zarazy; a przez następne 
zubożenie ludności zmniejszy się i siła podatkowa kraju. Pro
jekt budowania kanału zamiast uregulowania rzek, ma na uwadze 
tylko handlarzy i przemysłowców, ale nie rolnictwo.

— Skrejszaweki uznany jest niewinnym. W sobotę 8. 
marca o godz. 5 wieczór nastąpiło ogłoszenie wyroku sędowego 
w tym wielce ważnym procesie. Nietylko sala sędowa była prze
pełniona, ale i ulice zajęte przez muóstwo ludu. Dlatego policja 
obsadziła dom sędowy, a w koszarach było wojsko konaygno- 
wane. Gdy prezydent sędu p. Jankowski odczyt W w imieniu 
JCMości: „Pan Jan Skrejszowski i pan Antoni tłużiczka ię za- 
rzuconćj im, w §§ 197, 200 i 201 lit. d. ust k. oznaczonćj zbro
dni osznstwa nie winni,“ zagrzmiały okrzyki: brawo 1 sława!
— Prezydent upomniał przeto publiczność do spokojnego sacho- 
wania się pod groźbę wydalenia jéj. Potćm następiło bardzo 
gruntowne udowodnienie powyższego wyrokn. Pr< murator p. 
Rapp jednakże zgłosił reknrs. Obrońcy dr. Klaudy i dr. Zuker 
prosili o wypuszczenie już na wolność swoich klientów, i ofiaro
wali dlatego nawet kaucję. Prokurator atoli oświadczył, że sę- 
dowi na posiedzeniu niepublicznćm swe wnioski przedłoży. Sąd 
z prokuratorem oddalili rie na naradę, i po chwili prezydent 
oznajmił, że powziętćj w tajnćm posiedzeniu uchwały nie może 
publicznie ogłosić, i wzywa zgromadzonych do rozejścia się. — 
P. Skrejszowski więziony jnż w areszcie śledczym przez 206 dni> 
i uznany przez trybunał w Pradze niewinnym, musi zatćm je
szcze oczekiwać w areszcie wyroku wyższego sędu. JŻk wi 
domo, proces ten wytoczony został przeciw dziennikowi Politik 
o aieuiizczanie opłaty fiskalnćj od stępia i od inseratów. Dzien
nik Politik należał spółce; Skrejszowski podpisywał się jego 
właścicielem i był głównym redaktorem; Rużiczka zaś był admi
nistratorem. Gdy dziennik ponosił wielkie straty przez procesa 
i konfiskaty, mnożyły się i zaległości za stępel. Po długićm 
śledztwie i 15dniowćj rozprawie ostatecznćj, sęd uznał, że w 
tym procesie nie ma zbrodni oszustwa, jak oskarżenie wnosiło.
— Lubo Skrejszowski nie wyszedł jeszcze na wolność, przecież 
samo nniewinnienie go przez sęd wywołało w Pradze niezmiemę 
radość. A w mieście Wysokićm Mycie, gdzie Skrejszowski jest 
wybrany posłem, zaraz po ogłoszeniu wyroku urzędzouo ilumi 
nację. — Czas zapatrując się na ten proces przedmiotowo, po
wiada: „Dla nas jedno tylko tu staje pytanie: czy to jest proces 
fiskalny czy karny? Nie znamy przepisu, aby przekroczenie stę- 
plowe czyniło dłużnika winnym zbrodni oszustwa. Inaczćj bo
wiem każda oplata skarbowa mniejsza niżli ję urzędy podatkowy, 
cło wy itd. obliczyły, pociągałyby za sobę nie kar» pieniężna, 
lecz karę pozbawienia wolności osobistćj. Kontrybnent jest tylko 
dłnżnikiem skarbu, ale nie zbrodniarzem, a przeto jego mienie 
a nie jego osoba mogę być aresztowane; inaczćj każde uchy
bienie pod tym względem mogłoby uchodzić za zbrodnię oszu
stwa i podlegać karze kryminalnéj.“ — Kraj pisze: „Uniewin
nienie Skrejszowskiego, które następuje po przyjęciu reformy 
wyborczćj, mimowolnie nasuwa myśl, że obecność jego była po
trzebną aż do dziś dnia w więzieniu; skoro potrzeba ta minęła, 
otworzyły się kraty przed Skrejszowskim.'* — Wanderer pisze: 
„Prokurator jest sługę ministra sprawiedliwości; chociaż może 
minister nie nakazał tego procesu, ale na ministerjum spa^a od

powiedzialność, że wytoczono proces bez dostatecznych dowo
dów. Proces ten jest ciężką porażkę rządn.“ —

— Sądownictwo w Galicji. Często zdarta się słyszeć kry
tykę na opieszałość sędów w Galicji, a trzeba wiedzieć tego. 
przyczynę. Przyczynę jest wyrządzona Galicji krzywda przy 
organizacji sądownictwa, bo stosunkowo za mało przeznaczono 
dla Galicji sędów powiatowych i słabo je obsadzono, tak iż nie 
podołaję pracy. Podnieśli to delegaci w komisji rady państwa, 
i wykazał to Czas cyframi. Otóż kiedy w Galicji przypada jeden 
sęd powiatowy na 33,943 dusz, to przeciwnie taki sęd liczy się 
w Salzburgu na 8061 dusz, w Karyutji na 12,507, w Tyrolu na 
13,216, w Krainie na 16,654, w górnych Ragusach na 17,537, w 
Styrji na 18,655, w Czechach na 26,497, na Morawie na 28,818, 
w Śląsku na 24,447 dusz. — Zliczywszy wszystkich prezesów, 
konsyljarzy, sekretarzy i adjnnktów sądowych w każdćj pro
wincji, to jest wszystkich egzaminowan, ch sędziów, wypada 
jeden egzaminowany sędzia: w Galicji na 9452 dusz, w Salzburgu 
na 3403, w Tyrolu na 4251, w Dalmacji na 4440, w Krainie na 
4807, w Karyntji na 4824, w Rakusach górnych na 5077, w 
Tryeście na 5u89, w Rakusach dolnych na 5138, w Czechach na 
5328, w Śląsku na 6416, w Morawie na 6746, w Bukowinie na 
8556. — Liczby te wykazuję, iż w Galicji jeden sędzia egzami
nowany ma prawie dwa razy więcćj czynności, niż w prowincjach 
innych Cislitawji. —

— Ks. Hieronim Kajsif fêtez, słynny mówca i autor, generał 
OO. Zmartwychwstańców, umarł w Rzymie d. 26. lutego rb. —

— Sto lat żołnierzem. Gazeta Kielecka pisze: W Wie
luniu był inwalida Paweł Szyszak, który w 16 roku życia był 
wzięty do wojska, odbywał kampanje w odległych krajach jako 
prosty żołnierz przez lat 95, a przed śmiercią na lat 5 w na
grodę zasług został podoficerem, więc służył w wojsku lat 100, 
a żył lat 116. Ten starzec został pochowany w Wieluniu z ho
norami wojskowemi, a jego żywot ksiądz Dyonizy, prze»r Angu- 
stjauów wieluńskich, nad grobem wygłosił. —

Z Cieszyna.
— Listy wyborcze miasta Cieszyna dla nowych wyborów 

gminnych, już są drukowane i rozesłane. Wybory odbędę się 
jak następuje: III ciało wyborcze w poniedziałek 24. marca o 
g. 9 rano; II ciało wyborcze we wtorek o g. 4 popoł.; I ciało 
Wyborcze W środę o g. 9 rano. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy Księstwa Cie
szyńskiego wpłynęły w tym tygodniu następujące znaczniejsze 
kwoty, które nadesłali: Wy. Franciszek Zima, dyrektor kasy 
oszczędności we Lwowie, 50 złr. ; Wy. Alfred Młocki, właściciel 
dóbr we Lwowie, 25 złr. — Szczodre te dary, za które należy 
się prawdziwa wdzięczność, dowodzę, że młodo to Towarzystwo 
znajduje coraz więcćj uznania z powodu swojego zbawiennego 
celu, i spodziewamy się, że udział przystępujących do niego i 
w-pierajęcych go będzie także corcz liczniejszy. — Przyszłe po
siedzenie Dyrekcji Towarzystwa odbędzi się w sobotę d. 29. 
marca o godz. 2 po południu. —

— Sumaryczny wykaz cieszyński^ kasy oszczędności z 
miesiąca stycznia rb. W ciągu tegoż miesiąca 144 nowych i 223 
dawniejszych, razem 367 stron włożyło 68,014 złr. 41 kr. Stan 
wkładek z końcem grudnia wynosił 1,034,055 złr. 11 kr. Suma 
wkładek 1,102,069 złr. 52 kr. Z tego zwrócono 365 stronom 
76,079 złr. 9'/, kr. Stan wkładek z końcem stycznia wynosi 
więc 1,025,990 złr. 42’/, kr.— Takiż wykaz z miesiąca lutego rb. 
przedstawia nam następnie: Od 127 nowych i 148 dawniejszych, 
razem od 275 stron 38,647 złr. 96 kr. Stan wkładek z końcem 
stycznia 1,025,990 złr. 42*/, kr. Suma 1,064,638 złr. 38kr. Z 
tego zwrócono 147 stronom 20,856 złr. 76 kr. Ogół wkładek z 
końcem lutego wynosi przeto 1,043,781 złr. 627, kr. —
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— Przy nastającej wiośnie wypada ostrzedz i zarazem 
wyrazić ubolewanie nad ludźmi, którzy zawsze jeszcze daję się 
szwabić. Zwłaszcza gospodynie a częściowo i gospodarze nie 
dbaję o to, żeby nabyć uasienia zdatnego do kiełkowania. Od 
pierwszego lepszego nasionkarza lub nasionkarki zakupuję na
sienie, i często zamiast kapusty dostanę kwaków. Towarzystwo 
rolnicze dla Księstwa Cieszyńskiego już zeszłego roku polecało 
obywatelem handel nasion p. Korola Stefka, który za nasiona 
swoje gwarantuje. Czy nie lepićj kupić kocura naocznie aniżeli 
w workn? — Z.

Ceny na targu w Cieszynie d. 8. marca: pszenica (83 ft.) 
6 zł. 70 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 82 kr. — jęczmień (71 ft.)3 złr. 
30 kr. owies (50 fl.) 1 złr. 87 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło G5 kr

handel nasion i zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn; ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga
tunku z najświeższego zbioru, róże wy jokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, franenskie remontanty, bourbony i 
teea, drzewka owocowe, drzewka 1 krzewy ozdobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potćm: rośliny wazonkowe do pokoi lub szklarni, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bnkiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Zaproszenie do przedpłaty na

„BWIiotetg powści flla Äüzieij,“
która zaczęła wychodzić w styczniu rb. w Krakowie miesięcznymi 
zeązytami, każdego 15., objętości od 3 do 5 arkuszy 16ki, i bę
dzie pasmem opowiadań najciekawszych. — Jćj zadaniem rozwi
janie tinysłu i kształcenie serca młodego pokolenia. — Każdy 
zeszyt stanowi odrębnę całość.

Warunki przedpłaty:
Rocznie złr. w. a. 4 c. — tal. 2 sgr. 20 rsr. 3 kop. —
Półrocznie „ „ 2 „ 5 „ 1 „ 12 „ 1 „ 55
Kwartalnie „ „1B1U„— „22„— „80

Przedpłatę uprasza się przesyłać wprost do administracji 
przy ulicy Wiśinój (drukarnia W. Korneckiego) w Krakowie. —

Konkurs.
Przy nowo założonćj pnblicznćj szkole łndowćj w Wielo

polu jest do obsadzenia posada nanezyeiela z płacę rocznę 
400 złr. i wolnćm pomieszkaniem. Starajęcy się o tę posadę 
maję podania swoje należycie udokumentowane wnieść do dnia 
I. kwietnia 1878 do lieJseowCJ rady szkolnej w Wie
lopolu. Wymaga się, żeby nauczyciel był wyznania ewangie- 
lickiego, ponieważ ma wykładać religję wyznawców gminy prze
ważnie ewangielickich.

N. 2403 Obwieszczenie.
Z c._k. sędu obwodowego w Cieszynie jako instancji rze- 

czonéj daje się do wiadomości, że na żędanie pana Pawia By
strzyckiego pozwolonę została dobrowolna publiczna sędowa 
sprzedaż domn Jego pod N. 168 w mieńcie na licytacji 
najwyższę sumę podajęcemu. Do- przedsięwzięcia tćj licytacji 
ustanowiony jest termin na poniedziałek d. 17. marca 1878 
przed poiildniem o godzinie » w tutejszym sędzię na 1. 
piętrze domu N. 38, i chęć knpna majęcy zapraszaję się z tćm 
nadmienieniem, że każdy licytant powinien złożyć jako wmlium 
5% z ceny wywołania 18,000 zlr., i że dom ten niżćj ceny 
wywołania sprzedanym nie będzie. Stan księgi gruntowćj, do
chody z domu i warunki sprzedaży mogę być w tymże sędzię 
przejrzane; przyczćm wierzycielom ua tymż> domu zabezpieczo
nym zastrzega się prawo zastawu bez względu na cenę kupna.

C. k. sęd obwodowy w Cieszynie d. 4. marca 1P73.
Prezydent: Pospischil.

Drukiem Karola Proehaaki.

JEwly-Jkc-k;- L. 8030. j.
Z k. sędu powiatowego w Skoczowie się niniejszćm do 

powszechnèj wiadomości pouąje, iż po zmarlćj Zuzannie Płaczek, 
rodzonćj Gabryś pozostała realność pod N. 5 w Dolnych Bła- 
dnicach w poniedziałek d. 6. maja 1873 po południu 
o godz. 8 tam na miejscu w Bladnicach w drodze licy 
tacyjnćj na najwięcćj dajęcemu sprzedawać się będzie, a cena 
wywołać się ma za 3000 złr. w. a. * ’
,. * Kupna ,' hi ć majęcy .B1'Ç z tóm dodaniem zazywaję, że każdy 
licytant^ 10/0 wadyje to jest 3l)( złr. przed rozpoczęciem aktu 
licytacyjnego do ręk komisarza sędowego pogotowie złożyć dc 
winien będzie. J ť

Bliższi warunki, pod jakiemi ta wyż poznaczona realność 
sprzedana być ma, wolno każdemu w tuteje sóm sędzię nodczae 
zwyczajnych godzin urzędowych obględać.

Skoczów d. 21. lutego 1873. cJ k. sędzia powiatowy
_______  Samesch.

Przy dwuklasrwćj szkole ludowći w Wielkich Kończy
cach, . z jęzj kit m wykładowym polskim i niemieckim, oprf i- 
mona _ jest posada podnauezyclela z płacę rocznę 300 złr, 
w. a. i wolnćm pomieszkaniem.

£ car i|ęcv się o tę posadę mai", swoje własnoręcznie pisane 
prośby, zaopi hzone swiadt ctwami co do wieku, uzdnlnienia i 
dotychczasowego zatrudnienia swego, podać najpóżnićj do d. 10. 
kwietnia 1878, a zwłaszcza, jeżeli już sę w obowięzku nau
czycielskim, przez przełożonę radę szkolnę powiatowę do miej
scowej rady szkolnćj w -Ytelklcli Kończycach.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysztacie d. 22. lut< o 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczęcy 
Schubert.

Jest do sprzedania grunt rustykalny 
w powiecie Wadowickim, mianowicie dom mieszkamy, stajenka 
i stodoła drewniane i w dolnym stanie, z sadem owocowym i 4 
morgi roli w jednym kawi lku i w dobrćm położeniu i dobrze 
wynawożone; przy tćm meżna mieć inne nż 'tki. — Potrzebny 
jest takie dozorca do gospodarstwa, bezżenny, wierni 
trzeźwy," umiejęcy pisać- — Zgłos>c się m jżna do redhkvi 
Gwiazdki Cieszyńskićj — lub pod adresę: J. P. w Przybradzu 
poste restante w Wadowicach.

ÛIVP7RF7 zdolny poszukuje się do Galicji. — Bliższa wia
tr tt IKUI Ià domość w redakcji Gwiazdki.

Cieszyńskie Towarzystwo Muzyki.
Szanownćj Publiczności w Cieszynie i okolicy daje się do 

przychylnćj wiadomości, iż kapelę towarzystwa każdego 
czasu do pogrzeb^ ,, można dostać.

Ceny dla miasta Cieszyna ustanowione sa*
I. klasa 12 złr. — II. klas« 18 złr. — III. klasa 25 złr.
Uprasza się o wczesne zamówienia n kasjera towarzystwa 

p. bkrobanka kupca w Cieszynie, u którego także zapłatę 
naprzód uiszczać należy. Y

Poza miasto można dostać kapelę według umowy z prze
wodniczącym towarzystwa: w pomieszkaniu na Saskićj Kępie 
N. 16 piętro I. w dumu p. Smity.
_______________Wydział towarzystwa muzyki.

Koniczyna galicyjska czerwona, 
Buraki albo Rzepy olbrzymie na pastwę 

Marchew na potraw i na pastwę 
u Karola Stefka w Cieszynie.

Wszystkie te nasiona temi dniami nadeszły i polecam ta
kowe każdemu rolnikowi.

Kapitały na realności 
pod najpomyślniejszeml warunkami 

daje

Bom Bankowy Jana Rusiiera w Cieszynie.
Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



B, 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Poc'ztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c.

HIII/IIH MBl Nr. 12.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępo! 
za każdorazowe umiesz

czenie.

półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c. Pismo nance, urzemysłowi, zabawie i wiadomościom nolitycznym.

Rocznik 26.
W zynie 

rca.

Od Redakcji.
Zbliża się drugi kwartał, i prosimy Szanownych Czytelni

ków o wczesne ponowienie prenumeraty, którym takowa się 
kończy. Tych zań Czytelników, którzy odbierając Gwiazdkę 
jeszcze za pierwszy kwartał nie zapłacili, prosimy stosownie 
do zastrzeżenia w Iszym Nrze wyrażonego, aby spiesznie nale- 
źytożć nadesłali. Przypór linamy, że najtańszy sposób przesyłania 
poczta przedpłaty, jest za „przekazem pocztowym.“ —

Po przyjęciu reformy wyborczej, 
u.

Kiedy centraliści tryumfują ze swego zwycię
stwa, to jest, że im się udało przeprowadzenie reformy 
wyborczéj, i radują się, że będą mogli npewnić swe 
panowanie w Ciťitawji, i że przytłumią żądania naro
dowości i prawne roszczenia stronnictw, — tymczasem 
federaliści i łączące się z nimi stkonrictwa także 
nie próżnują. D. 11. i 12. om. odbył się w Wiedniu 
liczny zjazd federalistów z wszystkich krajów austrjac- 
kich,aby się porozumieć względem wspólnego postę
powania i działania. Zjazd ten federalMyczny bardzo 
zatrwożył centrałów, choć na pozór drwią z niego.

Jak ten zjazd przyszedł do skutku, pisze Osten: 
Opozycja przekonawszy się przez osoby, które z pe
tycjami przeciw reformie wyborczéj zbliżyły się do 
JCMości, że przeprowadzenia tćj ustawy zastawić już 
nie podobna, i że takową uważać trzeba za fakt doko
nany, uznała za konieczną powinność swoją porozu
mieć się i wyjaśnić sobie sposób: jakby solidarnie po
stępować mogła wobec przeciwników, którzy w spro- 
"adzonćj nowości obchodzą tryumf swéj żądzy pano
wania. Pobudkę dało „stronnictwo prawa,“ które stojąo 
na stanowisku ściśle katolickióm, składa się z poli
tycznych znakomitońci królestw i krajów przedlitaw- 
skich. z tém stronnictwem już zeszłego roku zawiązał 
ścisłe stoi unki dr. Rieger jeden z przewódzców naro- 
dowćj opozycji czeskićj. (Wiadomo, że zeszłćj jesieni 
odbył się już także zjazd federalistyczny.) Stronnictwo 
prawa wzrosło od tego czasu znacznie, i ma odtąd nie
jako główną kwaterę w narodowéj opozycji Czechów, 
walcząc razem przeciw ustawowiernemu i niemiecko- 
liberaluemu systemowi. Hr. Leon Thun, który jest 
duszą stronnictwa prawa, pokazał tu swój organizator
ski talent, bo swoją wytrwałą pracą zorganizował tak 
potężne stronnictwo, z którćm już dziś ministerstwo 
Auersperga ma do walczenia.

O odbytym właśnie zjeżdzie pisze Vaterland: D.

11. i 12. marca odbyło się się
prawa. Rozprawy dotyczyły tylko stanowiska, jakie ma 
zająć to stronnictwo wobec bezpośrednich wyborów do 
rady „paóstwa“ na wypadek, gdyby reforma wyborcza 
w ustawę się zamieniła, i względem organizacji stron
nictwa. Dyskusje były wyczerpujące, a uchwały w tych 
kwestjach zapadły jednomyślnie. W zgromadzeniu tém 
brali udział przywódzcy z Vorarlbergu, Tyrolu, Gór
nych i Dolnych Rakus, Styrji, Krainy, Czech, Morawy 
i Śląska, do których przyłączyło się wielu innych. 
Między innymi byli : ks. Hugo Salm, ks. Jerzy Lobko- 
wic, hr. Lec Thun, hr. Karol Hohenwart, hr. Henryk 
Clam-Martinic, hr. Egbert Belcredi, hr. Franciszek Fal- 
kenhayn, hr. Juljusz Falkenhayn, dr. Rieger, dr. Pra- 
żak, dr. Costa. Jeżeli pewne pisma centralistyczne po
sądzają zjazd ten o zamiar przygotowania szturmu 
przeciw reformie wyborczéj w izbie panów, to jest to 
głupie zmyślenie.“ — Oprócz powyższych osób, pisma 
centralistyczne wymieniają jeszcze dra Sladkowskiego, 
dra Cziżka, dra Zeithammera, dr. Oelza, dr. PflUgla, 
ks. Reuka, barona Brandysa itd. — Z Polaków brali 
udział w tym zjeżdzie dr. Smclka, książę Adam Sa
pieha, książę Jerzy Czartoryski i Smarzewski. Jak 
czytamy w Gaz. Narodowéj: „Polacy żądali zmiany 
programu, który wyżćj wymienione stronnictwa nłożyły 
były bez udziału Polaków w przeszłym roku. I przy
szło ostateczne porozumienie do skutku. Żądania Pc- 
laków zostały przyjęte, tak iż żadnego zarzutu klery
kalizmu lub feudalizmu nie można będzie zrobić no
wemu programowi, stojącemu czysto na zasadzie auto- 
nomji, opartćj na federacyjnym systemie, z silnym par
lamentem dla spraw wspólnych n góry. Polacy je
dnakże zastrzegli sobie jeszcze uchwalenie tego pro
gramu przez klub posłów polskich, do którego się 
odniosą. Toż samo uczynili i przewodnicy inrych stron
nictw. Jeżeli stronnictwa, których znakomitsi repre
zentanci ułożyli ten program, przyjmą takowy, co pra
wie wątpliwości nie podpada, to raz przecie przyjdzie 
do solidarnego wszystkich frakcji opozycyjnych dzia
łania wobec centralistów. —

Szczegóły obrad i uchwały zjazdu nie są jeszcze 
publiczności znane. Wszelako mówcy zgadzali się w 
tém, że pomimo bezpośrednich wyborów należy odma
wiać wysyłania do rady państwa, ale w wyborach z 
całą energją brać ndział, i wybierać tylko takich po
słów, którzy z mandatu swego korzystać nie będą, „bo

zgromadzę nnictwa

W zynie 
rca.

Wychodzi co sobota.
11531029
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mogą wejść tylko do nadzwyczajnéj, czyli dla 
ugody zwolanéj rady państwa. — Nie možná jednak 
pominąć i zdania innycb, którzy chcą, żeby federaliści 
z zastrzeżeniem poszli do rady państwa, i tam obalili 
system centralistyczny a ngruntowali iederalistyczny. 
Zachętą niejako jest to, iż sami centraliści obliczają, 
że pomimo zbyt sztucznćj ustawy wyborczćj, centrali
styczna partja może zostać w mniejszości. Jakiéj ža
tém taktyki połączeni federaliści użyją, dopiero przy
szłość okaże. ' Tymczasem starają Śię o to, żeby i w 
wyborach bezpośrednich jak najwięcćj stronników 
swoich przeprowadzić.

Zjazd federalistyczny słnsznie zaimponował centra- 
listom, a to osobliwie dla tego, iż w nim reprezento
wane były wszystkie kraje, Indy, narodowości i stron
nictwa austrjackie, a mianowicie także i niemiecka na
rodowość, z wyjątkiem tak zwanego liberalnego cen
tralistycznego stronnictwa: Imponować to musiało tém 
wiçcéj, kiedy dziś w radzie państwa pozostali tylko 
liberalni centraliści, bo obok tych wcale podrzędna 
rola przypada tam 5 Dalmatyńcom i dwom ruskim 
chłopom. Wobec tego centraliści lękają się już upadku 
swego ministerstwa, i mówią, że hr. Falkenhayn ubiega 
się o tekę ministerjalną.

Podobno ta obawa popycha centralistów do zado
wolenia teraz Polaków, aby ich odosobnić, tj. aby się 
nie łączyli z ową opozycją prawnopolityczną. Tages
preise nalega na ministerstwo, aby wytoczyło przed 
radę państwa elaborat ugody galicyjskiéj. „Dzisiaj 
wszystko na tém zależy, aby dać Galicji dowód, że 
rząd i centralistyczna większość rady państwa szczerze 
i uczciwie chcą przyznać żądane ustępstwa. Z tym do
wodem w ręku rząd nie będzie mógł się obawiać ode
pchnięcia swych propozycyj przez Polaków. Ale dowód 
ten ze strony rządu musi być całkowity. Niechaj rząd 
nie myśli, że może umyć ręce, jeśli rada państwa od
rzuci elaborat Ministerstwo musi oświadczyć, że ustąpi 
w razie odrzucenia elaboratu, bo taki program mini
sterstwa w mowie tronowéj jest zakreślony, a bez 
ugody galicyjskiéj nie może być reforma wyborcza 
sankcjonowaną.“ — Otóż po wystąpieniu delegacji ga
licyjskiéj z rady państwa, w ten sposób odzywają się 
organa centralistyczne. Nowy to dowód, Iż gdyby Po
lacy już dawniéj stanowczy krok byli uczynili, jużby 
także pierwéj centraliści byli poskromnieli.

Jeżeli centraliści teraz dokonają, do czego ich 
Tagespresse nawoływa, tj. jeżeli uchwalą rzeczony ela
borat, — Polacy mogą być na rozdrożu postawieni. 
Chwiejność delegacyjna może znowu zamanifestować 
się. Dla Słowian i federalistów austrjackich sprawa 
wzięłaby niepomyślny obrót, gdyż bez Polaków dłuż
sza i trudniejsza byłaby dla nich praca. Dla całości 
państwa nie wynikłaby także korzyść, gdyż pomyślność 
Anstrji zależy od przeprowadzenia ugody między jéj 
ludami, a ta ugoda jest możliwa tylko na zasadzie fe- 

deracyjnéj. Polacy sami opuszczając dziś słowiańskie 
ludy, mogliby doznać ponownie wielkiego rozczarowa
nia, bo ustępstwa uzyskane od centralistów nie miałyby 
dla nich téj pewności, jakąby miało uznanie ich praw 
przez wszystkie ludy Austrji.

Otóż, wśród takich okoliczności, Polacy przede 
wszystkiém powinni rozważyć, co dla nich jest ko
rzystniejsze? Po tém dopiero w drugim rzędzie nastąpi 
pytanie, co będzie dla Słowian i federalistów przed- 
litawskich korzystniejsze: czy dalsze wstrzymywanie 
się od udziału w radzie państwa, czy wejście do tćjże 
rady, aby celu swego dopiąć? ,

Znowu więc w ręku polskim jest niejako klucz 
do rozwiązania przeszléj polityki wewnętrznćj austrjac- 
kiéj. W takim razie świadczyć możemy, iż powsze- 
chném jest mniemanie, że Polacy bez porozumienia się 
z Słowianami i federalistami austrjackimi w ogóle nic 
przedsiębrać nie powinni. —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

IV. Wojtuś się psuje. (C. d.)

Długo jeszcze Wojtuś przypatrywał się téj walce 
wzburzonego żywiołu, co rozszalały zdawał się pragnąć 
w caléj swéj potędze wystąpić z koryta i całą ziemię 
zalać. W końcu należało pójść do miasta, wprawdzie 
Wojtuś sam nie wiedział po co, ale czuł, że nad brze
giem wezbranéj Wisły chleba nie znajdzie. W mieście 
dawały się słyszeć dzwony na południe, a chłodne po
wietrze nad brzegiem wezbranéj rzeki i wiatr spra
wiony ciągłym kołysaniem się fali, apetyt mu zao
strzyły. Ruszył tedy do miasta; po chwili, idąc pod 
górę różnemi wązkiemi uliczkami, doszedł do środka 
miasta. Jak w pierwszym dniu przybycia z ojcem do 
miasta, nie wiedział dokąd miał ruszyć; nie miał bO' 
wiem żadnego przed sobą jasnego celu swéj drogi. 
Przypatrywał się tedy mimowolnie ciągłemu ruchowi 
na ulicach, — tu ujrzał bogatą karetę, zaprzężoną pię- 
knemi końmi — tam zwrócił jego uwagę jakiś prze
chodzień strojnie ubrany — gdzieindziéj wystawa skle
powa znęcała jego ciekawość na widok nieznanych mu 
i gustownie ułożonych w oknie towarów. Tak błąkał 
z jednéj ulicy w drugą. Widok bogatego miasta w 
części pozwolił mu zapomnąć o wlasnéj biedzie, lecz 
to nie mogło trwać długo; co jest koniecznością dla 
życia samo prçdzéj lub póżnićj gwałtem się narzuci, a 
Wojtusiowi cbcialo się jeść. To też po chwili cała jego 
myśl pracowała nad tém, skądby dostać coś do posi
lenia. Tymczasem znane przysłowie: że pieczone go
łąbki same nie idą do gąbki ; trzeba było w jakiś spo
sób się o to postarać. — Wojtuś spostrzegł w bramie 
jednego domu stragan z bułkami, przy nim siedziała 
jakaś stara przekupka. Wojtuś mimowolnie znęcony 
tym widokiem przystanął i pożądliwym wzrokiem spo
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glądał na bulki. Spostrzegła to przekupka, a posądza
jąc Wojtusia o zamiar kradzieży, zdała pogroziła mu 
kijem; biedak rad nie rad musiał iść dalćj. Podobne 
przyjęcie powtórzyło się przy innych straganach. Woj
tusiowi na'płacz się zbierało, czuł bowiem już głód 
nie na żarty. Wreszcie wyciągnął rękę po jałmużnę — 
próba się nie udała — ktoś z przechodniów groźnie go 
złajał, strasząc oddaniem go na policję. To mn przy
pomniało pierwszy dzień spędzony w Warszawie, w któ
rym również niefortunnie próba ta mu się nie udała.

Dla tego rozstał się z nadzieją dostania coś na tćj 
drodze, i niernchomie, bezwładnie przysiadł na schod
kach przed jednym domem, trawiony głodem, z oczami 
od płaczu nabrzęklemi. W końcu nie podobna mu było 
dłngo siedzieć w takićj bezczynności, natnra ludzka ma 
swoje potrzeby, które niezaspokojone, spoczynku czło
wiekowi nie dadzą, otóż tą potrzebą gwałtowną w tćj 
chwili był chleb. Myśl ta wyłącznie owładnęła Woj
tusia, dręcząc go i trapiąc. okrutnićj jeszcze aniżeli 
sam głód. Teraz Wojtnś na serjo żałował, iż tak nie
zręcznie postąpił sobie z koleżkami. Gdyby nie własna 
jego niezręczność, nie znalazłby się w tak okropnćm 
położeniu. Skoro Wojtnś doszedł do tego przekonania, 
jednocześnie zbudziła się w nim myśl naprawienia 
złego. Postanowił udać się nad Wisłę, poszukać ko
leżków i przeprosić ich. Gdyby wreszcie to się nie 
udało, to nie wątpił, iż jeżli szczęśliwie zejdzie się z 
koleżką w mundurze, który go dnia poprzedniego tak 
hojnie uraczył, będzie mógł zaspokoić swój głód. W 
tym celu ruszył ku Wiśle z pewną otuchą.

V. Nad przepaścią.

Bywają w życiu człowieka chwile, od których za
leży cała jego przyszłość. Staje on wówczas jak wę
drowiec na rozdrożu bez przewodnika, namyślając się 
w którą stronę ma ruszyć. Biada mn, jeźli wszedł na 
fałszywą drogę, z jednego zboczenia będzie popadał w 
drugie, dopóki nie stanie nad przepaścią — a wówczas 
trudno mu się już z niebezpieczeństwa wycofać, — 
ziemia zacznie się z pod stóp jego usuwać, ciężarem wła
snych przewinień będzie spadał w głąb — i z rozpaczą 
w sercu będzie widział nad swoją głową jeszcze piękne 
niebo, nęcące całym swym blaskiem do życia, a pod sobą 
grób, który ma go żywcem pochłonąć.

Nad taką przepaść biegł niedoświadczony Wojtnś. 
Kiedy mu koleżka w dniu poprzednim podawał łakocie, 
brał i jadł, nie wiedział bowiem, jakim sposobem ko
leżka do nich doszedł; — gdy się coś dowiedział, su
mienie go ostrzegło, że z hojności tój korzystać nie po
winien. Przewodnikiem jego tu było sumienie — które 
mu dozwoliło rozróżnić dobre od złego. Dziś głód prze
mógł sumienie i Wojtuś znalazł się na rozdrożu — bli
skim występku. Nic bowiem łatwiejszego jak pierwszy 
krok fałszywy postawić, — ale jakżeż trudno póżnićj 
ze złego wybrnąć!

Wojtuś poszedł nad brzeg Wisły, jak powiedzie
liśmy w nadziei spotkania się z koleżką, pragnąc się 
przy nim pożywić i za jego pośrednictwem przeprosić 
innych swych towarzyszy. Lecz trudno ich było spotkać, 
miejsce bowiem na którćm pospolicie się zbierali, było 
zalane; woda zajęła cale pobrzeże, a nawet wdzierała 
się jnż w nlice. Błąkał się tu dłngo Wojtnś, po cia
snych, wąskich a brudnych uliczkach, lecz żt.dnego ze 
swych towarzyszy nie spotkał; wszyscy się gdzieś po
chowali, tym więcćj, że dzień miał się jnż ku schył
kowi i na ulicach coraz więcćj pustki się robiły. Nie 
było tn co robić. — Wojtuś poszedł na wały, które 
wyniosłością swoją górując ponad wezbranym żywio
łem, były jedynćm miejscem, skąd bezpiecznie można 
było przyglądać się falującćj wodzie i skąd otwierał 
się szeroki widok na całą okolicę zalaną. Warszawianie 
wychodzili tu gromadnie w celu nasycenia się tym wi
dokiem. Teraz było już dość późno, dla tego nie wiele 
osób się już znajdowało; gdzie niegdzie tylko stały 
rozrzucone gromadki ciekawych, w milczeniu przyglą
dające się wspaniałemu obrazowi.

W niejakićm oddałenin od tych grnp na ławeczce 
pod drzewem siedział jakiś podżyly już jegomość. Sie
dział on w odosobnionćm miejscu, tak iż Wojtnś mógł 
go dobrze widzieć z pewnćj odległości. Zdawał się być 
głęboko pogrążonym w myślach. W lewćj ręce trzymał 
wielką gazetę, którą zapewnie za dnia jeszcze czytał 
a teraz z powodu zmroku opnścił na kolana; jedno
stajny szum i łomot rozbijającćj się o wały fali, uspo
sobił go do zadumy. Na ławeczce obok niego leżała 
tabakierka i chustka. Na widok ten Wojtusia cuś 
tknęło, serce zaczęło mu bić silnićj w piersiach, uczuł 
jakoby brak powietrza i trwożliwie obejrzał się w około, 
jakby lękając się, czy kto nie odgadł jego myśli. Je
gomość siedział nieruchomie, na Wojtusia z obecnych 
nikt nie patrzył — czy nikt?.... Patrzył Bóg z wy
sokiego nieba — a i duch matki zatrwożył się pewnie 
o przyszłość swego syna. Czuł jego obecność Wojtuś 
z gwałtownych uderzeń swego serca — z niepokoju 
jaki w nim szalał. Wołał on do niego: Uciekaj stąd — 
zanim nieczyste pragnienie, co się bndzi w twych pier
siach, nie dorośnie czynu. Wojtuś nie mógł się ruszyć 
z miejsca — ratował się więc jak mógł wobec pokusy 
— zamknął oczy, ale przez powieki jak dym wgryzał 
się obraz tabakierki i chustki, z poza nich wysuwała 
się jakaś tajemnicza ręka, co nieposkromioną siłą zda
wała się go przyciągać ku ławce, mówiąc do niego: 
Człowiek ten czy się zdrzemnął czy zamyślił, mniejsza 
o to, dość że nie wie/co się około niego dzieje — nic 
łatwiejszego jak ukraść tabakierkę i chustkę — nikt 
nie patrzy —. ciemność coraz większa zapada, choćby 
ktoś patrzył/ zdała' nic nie zobaczy, jesteś bezpiecznym, 
jesteś glodnym.'.Wszyscy ci Indzie, co tu się gromadnie 
roją ponad rzeką, opływają w wszelkie dostatki, życie 
do nich się uśmiecha, nie znają biedy, — ten jego-
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mość, co tam siedzi na ławce, jadł dzié z pewnością. 
Oni znudzili się dostatnim bytem i przyszli nad rzekę 
szukać wrażeń, szukać rozrywki, bo doznali już wszyst
kich przyjemności życia, jakich za pieniądze dostać 
można — więc przyszli szukać nowéj. Ci ludzie nie 
mają litości. — Zażądaj od nich jałmużny, okrzyczą, 
zagrożą policją. — A więc śmiało — bierz, chwytaj, 
czego ci sami dać nie obcą. Tabakierkę i chustkę 
sprzedasz żydowi — i kupisz sobie chleba. Tak zrobił 
twój koleżka z koszulą, i dobrze mu z tćm — i ty tak 
zrób! — Wojtusiowi zaczęły się uśmiechać bułeczki, 
które widział ua straganach w mieście, a od których 
podejrzliwe przekupki nielitościwie odpędzały — na 
wspomnienie to uczuł ogień w wnętrznościach. Wojtuś 
był bardzo głodnym. C. d. n.

Mikołaj Kopernik,
Odczyt miany d. 19. lutego przez ks. dra Otto. 

(Ciąg dalszy.)
Pierwszy ukończony egzemplarz wiekopomnego 

dzieła „O obrotach ciał niebieskich“ przesłano Koper
nikowi do Frauenburga. Dogorywający, skutkiem rzu
cenia się krwi ustami, nieśmiertelny astronom, prze
czytał jeszcze dzieło swe, owoc pracy i badań dłngich 
lat, głębokich badań, dzmło z którego wieje tchnienie 
jenjusza, i dotknięty niezadługo potćm paraliżem, wy
zionął ducha 24. maja 1543 r. przeżywszy lat 70, a 
śmiertelne jego szczątki pochowano w tumie katedral
nym. — Kromer, biskup warmiński uczcił pamięć na
szego rodaka monumentem wystawionym w kościele 
frauenhnrskim, odnowionym w r. 1807 z rozkazu ce
sarza Napoleona I. Drugi pomnik, wzniósł Kopernikowi 
w Toruniu fizyk miasta doktór Melchjor Pyrnezy około 
r. 1580. W Krakowie, kanclerz krakowski ksiądz Du- 
biński postawił w ogrodzie swoim na Stradomiu 
skromny pomniczek Kopernikowi, a następnie w ko
ściele św. Anny, ksiądz Sebastjan Sierakowski. W Pa
ryżu kazał wybić r. 1830 Adrjan Krzyżanowski, pa
miątkowe medale Kopernikowi , a ze składek narodo
wych, wystawiono w Warszawie przed pałacem Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk wspaniały pomnik Kopernika, 
ulany ze spiżu, w postawie siedzącćj, trzymającego w 
ręku globus astronomiczny. Figura Kopernika spo
czywa na granitowćj podstawie. Nakoniec Niemcy, zdo
byli się nader późno, bo w r. 1853 na wystawienie 
pomnika Kopernikowi w rodzinnćm jego mieście To
runiu. Lecz, czćmże są te wszystkie pomniki? Oto pro
chem, nędznym prochem, w porównaniu i jenjalnem dziełem 
astronoma, którego wielkość opowiada słońce i gwiazdy.

W siedemdziesiąt trzy lat po wyjściu dzieła Ko
pernika „O obrotach ciał niebieskich" dzieło to zostało 
potępione przez rzymską kongregację ludeksn, jako 
zawierające myśli podane za prawdziwe o położeniu i 
ruchu ziemi, a zupełnie sprzeczne z Pismem świętćm! 
I czy tak jest rzeczywiście? Nie jest tu miejsce ku 
temu, ani czas, by zbijać owo twierdzenie, jedno tylko 
cznję się w obowiązku powiedzieć: Co nie jest uroje
niem Inb nmyślnćm skrzywieniem w umiejętnościach 
ludzkich, to nie może się sprzeciwiać prawdzie Bożćj 
objawionćj w Piśmie świętem. I astronomiczny system 
Kopernika, nie sprzeciwia się Biblji, jak o tćm prze
konać się mogą ciekawi z gruntownie napisanego przez 
Knrtza dzieła: Biblja i Astronomja.*) Dalszy rozwój

•) Bibel und Astronomie, nebst mehren Zugaben verwandten 
Inhalts, von Johann Heinrich Kurtz, doktor Theologiae. Berlin 
1849.

badań dotyczących słońca, pokazał, że i owe słowa Jo- 
zuego: „Słońce stań" nie są żadną niedorzecznością, 
ale zgodne są z nauką. W każdym razie, lekkomyślnym 
pólmędrkom, dowodzącym, że umiejętność obala to, cze
go uczy Biblja, musimy odpowiedzieć: nie tryumfujcie, 
nie naigrawajcie się, ale badajcie głębićj, bez uprze
dzenia, sumiennie, a przekonacie się, że nie Biblja, lecz 
wy błądzicie.

Wracając do Kopernika, dodać muszę, iż najwyż
szy hołd oddał mu jeden z znakomitych astronomów 
nowoczesnych, Mädler, napisawszy w swój Astronomji 
popnlarnćj te słowa : „System Kopernika jest jedyną 
możliwą, wieczną podstawą wszelkiego dalszego roz
woju astronomji, a przy obecnym stanie tćj nauki, ża
den z jćj znawców nie może mieć w tym względzie 
najmniejszćj wątpliwości. Zarzuty, które czynił Koper
nik sam sobie, równie jak i czynione przez jego prze
ciwników, są w zupełności usunięte, co więcćj, za
mieniły się w dowody prawdziwości tego systematu.“ 
(Str. 47.) — D. n.

Gospodarstwo 1 przemysł.
Karmienie dojnych krów w limie. Ważną częścią zi- 

mowćj paszy dojnych krów jest siano, którego nale
żałoby się każdćj sztuce dawać po 10 funtów na 100 
funtów żywćj wagi. Słomę tylko uważać trzeba za 
dodatek, powiększający objętość, i nadmiar jćj nigdy 
nie jest korzystnym. Natomiast jest ona potrzebną przy 
bardzo wodnistych pokarmach. — Nadzwyczajnie ko
rzystnie na wydzielanie mleka wpływają okopowe 
rośliny; jednakże należy zroięszać takowe z inną po
żywną paszą, jako to z makuchami, śrótun itp. W 
ogóle radzić trzeba rozdrobnione buraki mięszać z 
sieczką, biorąc na 9 lub 10 części (co do wagi) bura
ków, jednę część sieczki. Na sztukę 1000 funtów ży
wćj wagi brać można 40 do 80 funtów buraków. — 
Surowe ziemniaki także są bardzo dobrym pokar
mem dla dojnych krów, i zwykle wiele pożywniejsze, 
niżeli dnżo gatunków buraków; z tćj to przyczyny wy
starczy ich 25 do 30 fantów z dodatkiem 7e części tćj 
wagi sieczki. Ziemniaki, zawierają nadto jeszcze raz 
tyle części proteinowych i tłuszczu, niżeli buraki.

Gdzie są techniczne zakłady, zwykle one dostar
czają glównćj paszy zimowćj. Wywar zawiera ma- 
terje pokarmowe w łatwo strawnćj formie i (jeżeli nie 
jest zbyt rozrzedzonym), obfituje w materie proteinowe. 
Dla tego trzeba go uważać za paszę intenzywną, wy
magającą atoli dla tego, że wiele wody zawiera, zna
cznego dodatku sieczki, która zaparzona gorącym wy
warem bardzo dobrze się wyzyskuje. Na dobroć mleka 
wpływ wywaru nie jest korzystnym; dla tego też na 
1000 funtów żywćj wagi nie należy więcćj jak 50 fun
tów wywaru dawać. — Natomiast wywierają słodziny 
najkorzystniejszy wpływ na ilość i jakość mleka, a 
gdzie jest browar, tam też słodziny głównie dojnemi 
krowami skarmiać należy. — Wytłoki ziemnia
czane, pozostające przy fabrykacji krochmalu, są po
karmem bardzo zbliżonym do ziemniaków, tylko mnićj 
proteinowych materji zawierają. Parowane i zmieszane 
z makuchami znacznie powiększają produkcją mleka.— 
Liście buraczane najkorzystniej się dojnemi kro
wami spożytkowują, gdy się poprzednio zakwaszają.

Intenzywne pokarmy są koniecznie potrzebne tam, 
gdzie gospodarz pragnie należytego stosunku materja- 
łów pokarmowych. W tym celu wystarcza na 1000 
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funtów żywój wagi 2 do 3 funtów makuchów. — 
Srót strączkowych roślin nie wywiera korzystnego 
wpływu na wydzielenie mleka, jak również i śrót ziarn 
zbożowych tylko w rzadkich przypadkach pokaże się 
odpowiednim pod względem pieniężnym. Natomiast są 
kiełki słodowe wybornym dodatkiem do innych po
karmów i można ich dawać do 6 funtów na 1U00 fun
tów żywćj wagi zwierzęcój. W jakim stosunku karmić 
należy, wykazują następujące liczby. Na 1000 funtów 
żywćj wagi bydlęcia daje się: 10 funtów siana, 8 fun
tów słomy i plew, 50 funtów buraków, 2 funty maku
chów, 6 funtów kiełków słodowych. Najlepićj podzielić 
to na trzy dania, na ranne, południowe i wieczorne. Z.

Jura i Jánek.
Jánek. Powiedz mi też ty ráz co nowego, czy já 

ci mám zawsze rozprówiać?
Jurci. Nowego dość braciszku, ale mc słusznego.
Jánek. Dláczego nic słusznego, przeceby teraz we 

święcie sama słusznota miała słynąć, a tobie się zaś 
cosik kansi nie zdá.

Jura. Szak się mi nie zdá, kiedy ci, co mają być 
wzorem w gminach, zwaryrują a tych głupich do ciem
noty prowadzą. Tu kiejsi byłech wjednćj wielkićj wsi, 
i jak idę około takićj sielskićj gospody, słyszńłech 
okropne śpiewy, okrzyki i wiwaty, ażech się przeląkł.

Jánek. A cóż tak radosnego mieli w tćj karczmie? 
Zácni obywatele tam bodej byli, bo już miarkuję, o 
któréj karczmie mówisz. Ludzie bai powiadają, że ta 
karczma jest niby ratuszem dlá pewnych starowierców. 
Ale powiedz mi co więcój o tych okrzykach.

Jura. Możesz sobie myśleć, żech tam niewlśzł, ale 
idąc swoją drogą daléj, zapytálech się jednego czło
wieka, co się też w karczmie dzieje? A ten dál mi 
odpowiedź: Hm co się dzieje; na tam jakiś bywały 
burmister, którego ludzie, jakech elyezàl, Baraboszem 
nazywają, tychtam niemądrych bałamąci i hałasy 
sprawiá.

Jánek. Do szmaka, przece to nie był ten Bara- 
bosz, którego już Piłat chciál na krzyż powiesić za po
pełnione złoczyństwa.

Jura. Nie ten braciszku, ale może jakiś daleki po
krewny tego samego będzie.

Jánek. Niecbmy tego Barabosza aż na święta wiel
kanocne, może się Pán Bóg nad nim zmiłuje, a jak 
nie, to go w zielone świątki choć darem ducha świę
tego napełni; a powiedz mi, co to za wybryki były, 
których wylękńłeś się, przece ich sám Barabosz nie 
robił?

Jura. Poczekej, aż já Barabosza wypuszczę z moich 
palców, bo ten Barabosz má kamrata w tej ci powia- 
domej gminie, a ten zaś dużo przyjácieli, którzy z je
dnego krygla pili a niby z jednego gardła wiwaty wy- 
krzy kowali.

Jánek. A jak się nazywá ten człowiek?
Jura. Tego dobrze nie wiem, boch jego nazwiska 

me elyezàl; tylko jak się mi zdá, same jakieś żydow
skie wykrzyki: cbaj, chwaj, wiwat cbaj.

Jánek. To jest po żydowsku, ale smutne w polskim 
języku; a 0 szły te wiwaty?

Jura. Nejprzód myéláleoh se, że tam cygáni wajdę 
wolą, lecz to nie było, ale coś podobnego, bo ci przy
jaciele jeanego nazwiska przyobiecowali Baraboszowi 
za jego orędowanie ustnie i kwaretkowo, że sobie jego 
kamrata za przełożonego wywolą. A ten swój zamiar 

potwierdzali dzikiemi okrzykami i wiwatami : wiwat 
chwaj, wiwat zastępca sierot.

Jánek. Ha, ba, ha zastępca sierot I Na to może 
swojich własnych, bo pełno mowy o nich pomiędzy 
ludźmi. Ale domyélám się, że snadno wykrzykowali, 
jak dostali wiadro piwa.

Jura. No szak, ale nie dość na tćm, wiwatowali 
jeszcze „na wzgardę" zácnych ludzi w gminie.

Jánek. Co strasznego, to tacy kamraci robią dobry 
porządek w gminie.

Jura. Pomyélàlech se też: Ubogie sieroty, co ta
kiego zastępcę mają, bo oddawająo ducha, będą na 
niego pamiętać.

Jánek. Szak tak braciszku! — Rádbycb się też 
dowiedziál, za jakiego zastępcę by się taki człowiek 
godził.

Jura. Dyć się jeszcze dowiesz. Z. O.

Przegląd polityczny.
Aaitrja I Węgry. Izba poselska rady państwa w tych 

dniach zajmowała się przeważnie budżetem. Według 
sprawozdania wydziału skarbowego dochody na rok 
bieżący mają wynosić 393,677,697 złr., a wydatki 
389,853,662 złr., a žatém okazuje się stąd nadwyżka 
w kwocie 3,824,035 złr. Rozpraw ogólnych nie było, 
a podczas szczególnych przyjmowano wnioski wydziału 
niemal bez dyskusji. — Jednakowoż po przyjęciu bud
żetu wyrwał się sprawozdawca dr. Herbst z mową, aby 
się popisać jako liberał, i powiedział, że pomimo okno 
jenia wydatków a zwiększania dochodów, okazuje się 
rzeczywisty niedobór w sumie 24 miljonów, który to 
niedobór przez użycie oszczędności z przeszłych lat i 
sprzedanie dóbr państwowych pokryty będzie. Lecz 
dochód ze sprzedaży dóbr państwowych na przyszłość 
całkiem ustanie i podatki muszą być potćm zwięk
szone. —

W ciągu obrad budżetowych uchwalono rezolucję, 
wniesioną przez dra Roaera: „Zważywszy, że loterja 
liczbowa tak pod względem materjalnym, jak moralnym 
jest szkodliwą, wzywa się rząd, aby przy zamierzonćj 
reformie podatków wziął pod rozwagę stanowcze jćj 
zniesienie." —

— Komisja izby panów wyznaczona do obrado
wania nad reformą wyborczą, ukończyła swoją pracę. 
Większość komisji składająca się z 7 członków oświad
czyła się za przyjęciem tćj reformy w całości (en kloc), 
i poleciła sprawozdanie bar. Licbtenfelsowi. Przeciw 
reformie oświadczyło się 4 członków: hr. Clam-Gallae, 
hr. Rechberg, ks. Metternich i hr. Trantmansdorf, lecz 
nie dadzą osobnego wotum w izbie. Ks. Jabłonowski 
nie brał udziału w dyskusji. — Obradowanie w izbie 
pańskiój nad reformą miało nastąpić wczoraj d. 21. bm., 
i przyjęcie jćj jest niewątpliwe, bo miało dwie trzecie 
głosów zàpewnionycb. —

— W Vorarlbergn odbyly się wybory przymusowo 
do rady państwa. Centralistów jnż to przeraziło, że 
prawybory wypadły przeważnie w duchu federalistycz- 
nym i klerykalnym. Liczba centralistycznych zwolenni
ków tamże zeszła do zera. Wybranym został znowu 
dr. Oelz, który jnż podczas terażniejszćj sesji odmó
wił wejścia do rady państwa. —

— Dalmatyńskim posłom w radzie państwa stał 
się jnż mandat bardzo niedogodnym. Dostają bowiem 
z kraj n liczne wota niezanfania, że głosowali za reformą 
wyborczą a nie postąpili za równo z Polakami. —
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— Rada miejska we Lwowie uchwaliła wysłanie 
petycji do cesarza, o niesankcjonowanie reformy wy- 
borczćj. — Dawniéj wysłano petycję przeciw reformie 
do rady państwa. —

— Według starćj Pressy obiega w Pradze odpis 
telegramu, który ks. Karlos Auersperg miał przysłać 
do swego brata, ministra-prezydenta, i brzmi jak na
stępuje: „Sądy nie chcą wystąpić przeciw Skrejszow- 
skiemn; wyrób u Glasera (ministra sprawiedliwości) aby 
tę sprawę uporządkowano; inaczćj br. Koller (namiestnik 
i komenderujący w Czechach) zrezygnuje.“ — Telegra
mowi temu nie zaprzeczono. —

Prusy I Niemce. W Berlinie obradują teraz trzy ciała 
parlamentarne: sejm czyli parlament rzeszy niemieckićj, 
i dwie izby sejmu pruskiego tj. izba poselska i izba 
pańska. — Sejm pruski jednak już ukończą swe prace 
tegoroczne i wkrótce się rozejdzie. —

— Z pewnćm zawstydzeniem musiały pisma nie
mieckie odwołać zawczesną i radosną dla nich wiado
mość, że arcybiskupowi Ledóchowskiemu wytoczono 
śledztwo z powodu jego okólnika w sprawie języka 
polskiego. Cieszyły się już także te dzienniki, że arcy
biskupowi odebrane będą dochody. Myślano podobno 
coś o tćm w Berlinie; ale minister zapytał w naczel- 
nćm prezydjum w Poznaniu, coby uczynić wypadało, i 
odebrał odpowiedź, że śledztwo nie byłoby na czasie. —

— W Alzacji i Lotaryngji postępuj^ Prusacy jak 
ongi Mura wie w na Litwie. Wypędzili z kraju świeżo 
dwóch bardzo poważnych obywateli, podejrzywając ich, 
że wysyłają dzieci alzackie na wychowanie do Paryża. 
Teraz znowu wydalili jeneralnego wikarjusza 
biskupiego ks. Rapp z Strassburga, podejrzywając go, 
iż należy do jakiegoś tajnego komitetu, kierującego 
wyborami. —

Francja. Z Paryża urzędowe doniesienie mówi: D. 
15. marca podpisano w Berlinie umowę względem opu
szczenia ziemi francuskićj przez wojska niemieckie. 
Czwarty miljard kontrybucji wojennćj spłacony będzie 
zupełnie do d. 5. maja. Piąty miljard spłacony zosta
nie w 4 równych ratach, a mianowicie d. 5. czerwca, 
5. lipca, 5. sierpnia i 5. września. Cesarz niemiecki 
obowięzuje się w umowie oddać Francji departamentu: 
wogiezki, ardeński, Meuse i Meurthe razem z Belfortern 
w d. 1. lipca. Wymarsz z tych departamentów nie ma 
trwać dłnżćj jak 4 tygodnie. Jako zastaw za dwie 
ostatnie raty zatrzymane będzie Verdun z okolicą aż 
do d. 5. września. A po spłaceniu ostatnićj raty, Verdun 
musi być opuszczony w przeciągu 14 dni. — Dzienniki 
francuskie wyrażają żywe zadowolenie z powodu po
myślnego reznltatu rokowań z Niemcami i gorące uzna
nie dla Thiersa. —

D. 18. bm. minister spraw zagranicznych oznaj
mił zgromadzeniu narodowemu, że umowa z Niemcami 
już zawartą została. Wiadomość tę przyjęło zgroma
dzenie hncznemi oklaskami i wyraziło podziękowanie 
rządowi i Thiersowi. Zawiadomiono o tćm Thiersa 
przez depntację, który odpowiedział, że najpiękniejszą 
dla niego nagrodą za usiłowania jest zanfanie, jakićm 
go kraj i zgromadzenie narodowe obdarza. —

Za kilka miesięcy będzie tedy Francja uwolnioną 
od wojsk nieprzyjacielskich, a to jest dla nićj rzeczą 
ogromnćj doniosłości. Można więc sobie wyobrazić 
wielką radość, jaką wszyscy Francuzi są ożywieni. — 
Bezpośrednićm następstwem wyjścia wojsk obcych, bę
dzie rozwiązanie zgromadzenia narodowego, które za
danie swoje najznpełnićj spełniło. Było ono wybrane 

przez naród „dla zawarcia pokoju,“ i z wyjściem wojsk 
niemieckich nstaje to jego zadanie. Nowego ciała pra
wodawczego zaś będzie zadaniem, zastanowić się nad 
przyszłością narodu, mianowicie nad ustaleniem formy 
rządu. Prawdopodobnie w październiku nastąpi rozwią
zanie obecnego, a zwołanie nowego zgromadzenia. Bez 
wątpienia wybory wypaduą na korzyść stronnictwa re
publikańskiego, chociaż monarchiści rozwijają wielką 
czynność. Monarchistom atoli szkodzi, że są rozdzieleni 
na kilka stronnictw, z których każde ma innego pre
tendenta do tronu. Tego przyszłego aktu w dziejach 
francuskich wyczekuje teraz Europa z wielką cieka
wością. —

Ang(ja. Minister Gladstone podał się do dymisji. 
Przyczyną jest, że parlament odrzucił bil o uniwersy
tetach irlandzkich. I angielskie ministerstwo usiłuje 
przeprowadzić liberalne zasady co do szkół; w Irlandji 
uniwersytety utrzymnją się z funduszów katolickich, a 
ministerstwo chce im odebrać prawa wyznaniowości. — 
Gdy Gladstone zażądał uwolnienia, królowa wezwała 
Disraelego, lecz ten nie przyjął na siebie złożenia no
wego ministerstwa, i p. Gladstone może utrzyma się 
jeszcze. —

Rozmaitości.
— Skrejszowski i Rużiczka, wskutek rekursu do najwyż

szego sądu, wypuszczeni zostali na wolność po złożeniu kaucji 
za pierwszego 10,000 złr., za drugiego 8000 złr. — D. 27. bm 
rozpocznie się zaś ostateczna rozprawa przeciwko właścicielowi 
„Národních Listów“ p. Gregrowi i Schulzowi, którym podobny 
wytoczono proces o niepłacenie stępia inseratowego. —

— O smutném położeniu ludu wiejskiego w Galicji piszą 
w następujący sposób do Czasu: „Wskutek nieurodzaju w osta
tnich dwóch latach zadłużyli się prawie wszyscy gospodarze u 
żydów na weksle. Jak zaś żydzi wyzyskują nędzę ludu wiej
skiego, dość na dowód przytoczyć tutaj dwa wypadki. W r. 1872 
w maju wypożyczył jeden z gospodarzy u żyda z Dąbrowy 30 
złr. W tych dniach poszedł do żyda, aby mu dług zapłacić. Żyd 
okazał mu weksel na 138 złr. Targ w targ, zapłacił mu 90 złr., 
odebrał niby weksel, ale przestrzeżony przez wójta, spostrzegł, 
że mu żyd wręczył papiery nic nieznaczące, a weksel zatrzymał. 
W tych dniach radził się mnie inny gospodarz, co ma sobie z 
tćm począć, że pożyczył u żyda 30 złr., a on się teraz domaga 
oddania 380 złr. twierdząc, że mu na tyle weksel podpisał. Ta
kich i tym podobnych wypadków na sta liczyć można. Lud czu- 
jąc tę nędzę swoją i widząc brak wszelkićj pomocy i opieki dla 
siebie, wysprzedaje, co ma i wynosi się za Wisłę do Królestwa. 
W ostatnich dwóch latach wyprowadziło się za Wisłę z jednćj 
parafji 32 gospodarzy, razem 172 głów. Wychodżtwo to przy
brałoby wielkie rozmiary, gdyby ci, którzy zamierzają jeszcze 
ndać się za Wisłę, mieli komu gruuta swe sprzedać 1 a to tćm- 
bardzićj, gdy ci już za Wisłą, pociągają innych za sobą, mó
wiąc: że się im tam lepićj powodzi, żc spieszniejszą znajdują 
tam sprawiedliwość. Kto zna przywiązanie ludu naszego do 
strzechy rodzinnćj, ten przyznać musi, że niedola jego wielką 
być musi, skoro go zmusza do opuszczenia zagrody swych oj
ców. Chociaż głód złamał siły tutejszego ludu, to on pouczony 
hojnością z lat ubiegłych, a nadto przestraszony wezwaniem 
obecnie do spłacenia zapomogi z r. 1846, w największym swym 
niedostatku nie oczeknje wsparcia, ale wzdycha i narzeka, że 
niema zarobku. Bo i któż mu ma dać ten zarobek? czy dwory 
zubożałe, które nie mają z czego podatków opłacić? Koboty w 
kraju jest podostatkiem, rąk do nićj także nie brak. Niech się 
rozpoczną wszędzie, gdzie trzeba, roboty około uregulowania 
rzek, aby biednego kraju rok rocznie nie zalewały, około dróg, 
których tak bardzo krajowi naszemu nie dostaje, a lud za spra
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wiedliwe wynagrodzenie będzie wołał pracować, niż odbierać za
pomogi, które go nigdy z biedy nie wyratowały. —

— Dr. Dietl, prezydent miasta Krakowa złożył awój urząd, 
pragnąc resztę życia poświęcić naukowym pracom. —

— Kasa oszczędności w Tarnowie rozesłała wykaz ra
chunkowy z r. 1872. Ruch gotowizny tćjże w roku upłynionym 
wynosił 705,281 złr. 53 c. Ogół kapitału należącego się wkłada
jącym do końca grudnia 1R72 narósł do 642,237 złr. 8 c. Fun
dusz rezerwowy z końcem grudnia wynosi 47,061 złr. 13 c. Kasa 
oszczędności w Tarnowie istnieje od r. 1861. —

— Proces Karmelina w Stanisławowie. Przed kilku mie
siącami donosiliśmy o procesie toczącym się w Sanislawowie 
przeciw Nuchimowi Karmelinowi o zbrodnię oszustwa przy 
poborze wojskowym. Karmelin chcąc udowodnić władzom woj
skowym przekupstwa żydów, odbierał od tych ostatnich kwoty 
nawet znaczue na przekupienie komisji, które miał oddawać na 
rzecz skarbu. Pokajało się jednak póżnićj, iż znaczną cześć 
przywłaszczał sobie sam, co ściągnęło ńa niego śledztwo, a na
stępnie proces. Karmelin nznany następnie winnym zbrodni 
oszustwa, zgłosił rekurs do sądu wyższego, który potwierdził 
wyrok pierwszćj instancji skazujący Karmelina na siedm lat 
więzienia. Innych żydów zasądzonych przez sąd stanisławowski, 
po części zupełnie uwolniono, po części zmniejszono im wymiar 
kary —

— Cmentarz przedchrześciański. W póżnćj jesieni r. 1872, 
pod Mieściskiem w Poznańekićm, przy przewracaniu nieuprawnćj 
dotąd roli, położonćj między dwoma bagnami na prawym brzegu 
rzeki Wełny, natrafiono na sklepienie. Właściciel Bogumił Lü
ning ciekawy, co się tam ukrywa, rozpoczął natychmiast poszu
kiwania. Znaleziono pud sklepieniem siedm obok siebie stoją
cych zupełnie nieuszkodzonych urn, zawierających kości i resztki 
ciał ludzkich, które wskazywały, że miejsce to było kiedj ś dla 
przede hrześciańskich mieszkańców miejscem grzebania umarłych. 
Po dokładnicjszćm zbadaniu gruutu przekonano się, że pomie- 
nionj pagórek zawierał siedm podobnych grobuwisk. Znaleziono 
także kawałki węgla i zwęglone resztki drzewa, pozostałe pewnie 
od palenia umarłych. —

— W Wieliczce w samym środku miasta, w domu p. L. 
Windakiewicza, przy kopaniu studui, wydobyto szkielet jelenia 
z rog.imi, w głębokości trzech-sążniowćj pod powierzchnią ziemi. 
Rogi są niezwykłćj grubości i wagi. Interesującćm byłoby do
chodzenie, wskutek jakich przeobrażeń natnry jeleń ten znalazł 
się dziś w takićj głębokości i do jakiego okresu czasu zwierzę 
to należało. —

__ Drukarze w Lipsku zrobili strajkę, i żeby osięgli celu 
tj. podwyższenia płacy, wspierają ich drukarze innych miast 
składkami. — Przeciwnie właściciele drukarń w Niemczech, zro 
bili także umowę między sobą, którą zobowiązują się wzajemnie, 
nie przyjmować strajkujących do pracy. —

Sprostowanie.
W „Gwiazdce Cieszyńskićj“ N. 9 z 1. marca rb. wyczy

tałem korespondencję „z Bialskiego“ w sprawie powziętćj uchwały 
przez reprezentację powiatową względem zaprowadzenia buzpo 
średnich wyborów do rady państwa, w którćj umieszczono mnie 
w liczbie tych członków rady powiatowćj, którzy za bezpośre- 
dniemi wyborami głosowali. Ponieważ ja po przemówieniu p. dra 
Niemczewskiegu salę posiedzeń opuściłem, a zatćm wcześnićj 
jak ci panowie, którzy się zaszczycają polską narodowością, 
przeto w liczbie głosujących za bezpośredniemi wyborami być 
nie mogłem i nie byłem i do kompletu nie należałem.

Kobiernica JO. marca 1873.
J. Then, członek rady powiatowćj.

Doniesienia piśmiennicze.
— Zwracamy uwagę na książeczkę pod nazwą: „Nauka o 

rolnictwie dla diieci polskich. Z 79 drzeworytami. W Kra
kowie w drukarni uniwersytetu Jagielońskiego. Cena 40 ct.“ — 
Autorem tćj książeczki jest Stanisław Zarański. Rzadko napoty
kamy tak trafnie dla młodego wieku napisaną książkę, i pole
camy ją dlatego nauczycielom i rodzicom, lubo i starsi mogą się 
z nićj pouczyć. —

— Członek krakowskićj ikademji umiejętności p. L. Sie- 
mieński ogłasza prenumeratę na tłumaczenie swoje Odysei Ho
mera. Wprawdzie literatura polska posiada już dwa tłumaczenia 
tego dzieła, lecz (jak Przegląd Polski pisze) dzisiejiizćm szczycić 
się może przed Europą. Cena egzemplarza na welinowym papie
rze 10 złr., na zwyczajnym 8 złr. —

— Dziennik Kraj w Krakowie od 1 kwietnia wychodzić 
będzie w zmniejszonym formacie i po zniżonćj cenie: rocznie 
z przesyłką pocztową 16 złr., półrocznie 8 złr., kwartalnie 4 złr.

— Strzecha, pismo ilustrowane dla rodzin polskich, wyda
wane od r. 1868 nakładem księgarni F. H. Richtera we Lwo
wie, wychodzi w bieżącym roku w zeszytach trzechtygodniowyi h 
(nie w czterechtygodniowych jak dawnićj), a zatćm 17 zeszytów 
rocznie objętości 3 arkuszy. Cena zeszytu 50 et. Główniejsze 
działy „Strzechy“ stanowią zajmujące powieści, dram**ta, rzeczy 
histeryczne, opisy podróży, wiadomości przyrodnicze itd., a 
wszystko ozdobione obficie pięknemi drzeworytami. Prennme- 
rantom dodany będzie z końcem roku jako premja, przepyszny 
staloiyt: „Wniebowzięcie P. Marji“ podług Murilla. —

Z Cieszyna.
— Sekcja ogrodnic o-pszczelna Towarzystwa rolniczego 

Cieszyńskiego miała w sobotę d. 15. bm. po południu zebranie 
w ogrodzie p. Stefka na wyższćm przedmieściu. Sekcja liczy 
już przeszło 30 członków, i spodziewamy się jeszcze większego 
jćj wzrostu, bo przedmiot który sobie obrała jest przynęcający. 
P. Cichy nauczyciel z Ligotki, zagaił zgromadzenie gorącą 
przemową, przyczćm pokazał niektóre narzędzia pszczelni "ze i 
praktyezność ich, oraz wskazał na użyteczność zakładania ogro
dów i sadów, pielęgnowania drzew owocowych, kwiatów i in
nych roślin. Po naradach nastąpiło wylosowanie drzewek owo 
covych, krzewów ogrodowych, róż, narzędzi pszczelniczych itp. 
pomiędzy członków sekcji. Do wydziału sekcji wybranymi zo
stali pp. A. Cichy nauczyciel z Ligotki, Paweł Cienciała posia
dacz gruntu z Mistrzowie, J. Cholewa nauczyciel z Mistrzowie, 
Karol Stefek ogrodnik z Cieszyna. —

— Na żądanie tćjże sekcji ogrodniczo-pszczelnćj, dostarcza 
jćj członkom p. Paweł Cienciała (młodszy) posiadacz 
grnntu w Mistrzowicach, zrazów (rywików) z kilkudziesiąt wy
bornych gatunków jablek, grusz, czereśni i śliw, które przez 
ostrą zimę 1870/71 nie zostały uszkodzone. Życzący sobie uszla
chetnić swoje drzewa owocowe, mogą się do niego zgłosić. —

— Sprawozdanie wydziału Czytelni Ludowej za r. 1872 
zostało w tych dniach członkom rozesłane. Znajdujemy w nićm 
chwalebny zwrot na lepszą dro^ę, bo nie wciąga w swój zakres 
rzeczy jemu niewłaściwych (politycznych), z któremi Czytelnia 
nie ma nic do czynienia, a natomiast wyłuszcza obtzernićj czyn
ności właściwe Czytelni, mianowicie odczyty, przedstawienia 
teatralne itp. — Pocieszającym jest wzrost dochodów w tymże 
roku do sumy 936 złr. 60'/, ct, wobec wydatków 808 złr. 81'/, 
ct., tak iż pozostała nadwyżka dochodów 127 złr. 79 ct. a wła
ściwie po odjęciu funduszu, gotówka kasowa 58 zh. Ten po
myślny wypadek zawdzięcza Czytelnia teatrowi amatorskiemu, 
z którego dochód przeszłego roku wynosił 318 złr. 33 ct., kiedy 
w poprzednich latach czynił zaledwie 70—80 złr. Zasługą to jest 
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w szczególności amatorów, a głównie ich kierownika, że pod 
względem finansowym ten rok dla Czytelni tak świetnie się za
kończył, bo gdyby nie gorliwość amatorów, zamiast nadwyżki 
mógłby się okazać niedobór. Obecnie staraniem wydziału po
winno być, żeby czém prędzćj Czytelnia miała przestronniejszy 
lokal, ażeby w nim wygodnie skupiać się mogły wszystkie na
rodowe żywioły, jakkolwiek różnobarwne. —

— Z powodu wyborów gminnych w Cieszynie, w ponie
działek rozpoczęć się majycych, zawrzała agitacja. Obiegajy 
różne listy kandydatów do przyszłego wydziału. Największy 
czynność rozwija dajczferajn, i jeżeli pójdzie po jego myśli, mo
żemy mieć w mieście przynajmnićj jeszcze więcćj błota i śmieci 
po ulicach. —

— Dla Towarzystwa Naukowij Pomocy Ks. Ciesz, prze
słał ks. proboszcz Walenty Machaczek zRychwałda za 5 nowych 
człoków 8 złr. — Przyszłe posiedzenie dyrekcji odbędzie się w 
sobotę d. 29. marca o g. 2 popołudniu. —

— Ze Skoczowa. Dnia 6. bm. obchodził nasz wielebny ks. 
proboszcz, dziekan itd. Józef Michalek 50ty rocznicę naro
dzenia swego czyli tak zwane Abrahaminy, i ta okoliczność była 
powodem rzadkićj uroczystości dla miasta naszego. Aby uczcić 
ukochanego i zasłużonego duszpasterza, urządzili mieszczanie już 
wieczór przed tym dniem wspaniały poebód z pochodniami, który 
na znak dany z moździerzy wyruszył z chorągwiy i muzykę od 
ratusza przez ulicę kościelny ku plobanji, gdzie jeden z starszych 
mieszczan wynurzył szczere i serdeczne uczucia i powinszowania 
ks. jubilantowi, za co tenże do głębi wzruszony najczulsze i naj
serdeczniejsze oddał dzięki. Poczém muzyka odegrała kilka ka
wałków i wygłoszono także żartobliwy wiersz umyślnie na ten 
obchód Abrahamin ułożony. — W sam zaś dzień, gdy ducho
wieństwo z bliska i z daleka licznie się zgromadziło i nawet 
przewielebny ks. b. jeneralny wikary i kanonik honorowy ka
tedry v.roclawskiéj ks. Franciszek Śniegoń z Cieszyna przybyć 
raczył, udano się o godz. 10 rano przy odgłosie dzwonów i wy
strzałów z moździerzy do ozdobionego i ludem wiernym prze
pełnionego kościoła parafjalnego, gdzie z ambony najprzód tre
ściwie wyliczono znaczenie uroczystości. Potćm nastypiła msza 
sw. przez wieleb. jubilata z asystencję kolegów odprawiona. 
Podczas riój ks. b. jeneralny wikary z 2 radzcami konsystorjal- 
nymi zajęli miejsce w presbyterjum a drudzy księża w nawie 
kościoła; szanowni zaś mieszczanie świecyc stali około ołtarza. 
Ponieważ ten dzień dla dziatek szkolnych był wolny, przybili 
też do kościoła na tę uroczystość wszyscy pp. nauczyciele z mło
dzieży szkolny, a gmina miejska była zastypiona przez p. bur
mistrza i kilku członków wydziałowych. Uroczysta msza św. 
zakończyła się z Te Deum i pobożny pieśniy zawierajycy mo
dlitwę parafjan za swego duszpasterza ukochanego. — Powró
ciwszy do plebanji ks. b. jeneralny wikary wręczył z powinszo
waniem jubilatowi dekret, którym tenże przez najprzewiele- 
bniejszego arcypasterza Henryka księcia biskupa wrocławskiego 
wyniesionym został na godność ksiyźęco-biskupiego komisarza 
cieszyńskiego komisarjatu. — Cała uroczystość świetnym jest 
dowodem: jak lud wierny umie cenić i poważać gorliwego dusz
pasterza swego, któremu z serca życzy: Aa multos annosl —

Ceny na targu w Cieszynie d. 15. marca: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 67 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 80 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
22 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 85 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Ażjo od Srebra w Wiedniu 27. lułego 9.50. — Dukat ce
sarski 5.16. — Talar 1.63 — Renta papier. 70.10; śrebr. 74.—

Wyborna trucizna na szczury 
w większych puszkach po 1 złr. — w mniejszych po 80 kr — 
z wskazówkę do używi.nia, jest do dostania .v handlu

<J. Piikalakicgo w Cieszynie.

Drukiem Karola Prochaaki.

handel nasion i zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jar: yn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga
tunku z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, francuskie remontanty, bourbony i 
teea, drzewka owocowe, drzewka i krzewy ozdobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potćm : rośliny wazonkow j do pokoi lub szklarni, jak 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Konkurs.
Przy nowo za. >żonćj publicznćj szkole ludowćj w Wielo

polu jest do obsadzenia posada nauczyciela z płacy roczny 
400 złr. i wolnćm pomieszkaniem. Starajycy się o te posadę 
maję podania swoje należycie udokumentowane wnieść do dnia 
1- kwietnia 1873 do miejscowój rady szkolnój w Wie
lopolu. Wymaga się, żeby nauczyciel był wyznania ewangie- 
lickiego, ponieważ ma wykładać religję wyznawców gminy prze
ważnie ewangielickich.

t . L. soso. j.
Z c. k. sydu powiatowego w Skoczowie się niniejszćm do 

powszechnej wiadomości podaje, iż po zmarlćj Zuzannie Płaczek, 
rodzonćj Gabryś pozostała realność pod N. 5 w Dolnych Bła- 
duicach w poniedziałek d. 3. maja 1873 po południu 
o godz. 3 tam na miejscu w Bładuicach w drodze licy- 
tacyjuéj na najwięcćj dajycemu sprzedawać się będzie, a cena 
wywołać się ma za 3000 złr. w. a.

Kupna chęć tuajycy się z 'm dodaniem zazywajy, że każdy 
licytant. 10% wadyje to jest 800 złr. przed rozpo zęci< m aktu 
licytacyjnego do ryk komisarza sydowego pogotowie złożyć po 
winien będzie.

Bliższe warunki, pod jakiemi ta wyż poznaczona realność 
sprzedana być ma, wolno każdemu w tutejszćm sędzię podczas 
zwyczajnych godzin urzędowych obglydać.

Skoczów d. 21. lutego 1873. C. k. sędzia powiatowy
Sameseh.

Jest do sprzedania g'iinf rusty kalny 
w powiecie Wadowickim, mianowicie dom mieszkalny, stajenka 
i stodoła drewniane i w dobrym stanie, z sadem owocowym i 4 
morgi roli w jednym kawałku i w dobrém położeniu i dobrze 
wynawożone; przy tćm można mieć inne użytki. — Potrzebny 
jest także dozorca do gospodarstwa, bezżenny, wińmy, 
trzeźwy, nmiejycy pisać. — Zgłosić się można do redakcji 
Gwiazdki Cieszyńskićj — hio pod adresy: J P. w Przybradzu 
poste restante w Wadowicach.

í)\VÍ‘7ÍH’7 zdolny poszukuj® się do Galicji. — Bliższa wia
tr łł VZ1UI Ii domość w redakcji Gwiazdki.

Kapitały na realności 
pod uajkorzystnicjszciui warunkami 

daje

Bom Baiiowy Jana Rosnera w öeszyik
Publiczne podziękowanie.

W imieniu swojćm i wszystkich pogrążonych w smutku 
krewnych wyrażam serdeczne podziękowanie Wielebnemu Du
chowieństwu i Szanownój Publiczności za współczucie, które 
okazali licznćm zebraniem przy pogrzebie mojćj najukochańszćj 
matki. Edward Berger

nauczyciel gimnazjalny.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,



R. 1873.
Cena w miejscu t 
cnłorócznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćv ierćrocz. 1 zł.

P o c> tąi 
całorocznie 4 zł.60c. 
półroczni) fzł.3<)e. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

WII1HIHHJU.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, żagwie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 13.
Za Offłossanla

Po przyjęciu reformy wyborczéj. 
in.

Wykazaliśmy poprzednio, jak wek otek reformy 
wyborczej zwiększyła się opozycja przeciw centra
lizmowi i przeciw radzie państwa. Również wskaza 
liémý, jak opo y cy je stronnictwa zbliżyły się do siebie; 
i abO7?icie złączyli się fede. aliści niemieccy z czeskimi 
deklarantami, a z tymi nareszcie i Polacy zawiązali 
stosunki. Opozycyjne te stronnictwa zlały się w jedno 
stronnictwo, pod nazwą „1stronnictwo prawa“ albo 
»stronnictwo prawnopolityczne,- pon.jważ domaga się 
uznania praw przynależnych krajom i ludom.

Dla ntworzi> ego w ten sposób „stronnictwa prawa“ 
jest teraz głównćm pytaniem: jak postępować, aby celu 
swego dopiąć? — Czy ma prowadzić dalćj politykę 
abstynency^uą tj. usuwać się od rady państwa? 
- Czy ma wejść do rady państwa i rozpocząć czyn- 
i jść w celo przeprowadzenia awego programu?

Przeciw abstynencji — a za wejściem do rady 
państwa i rozpoczęciem tam działania, przemawiają 
ważne powody a mianowicie:

Najprzód lojalność. Albow.jm wielu jest ta
kich, co podzielają przekonania federalistów, lecz z 
lojalności ku monarsze, idą z centralistami, kiedy fe- 
deraliści wstrzymują się od rady państwa. Jeżeli ce
sarz reformę wyborczą o bi .pośrednich wyborach dd 
„reicheratu“ podpisze, ciż sami uważać będą za swoją 
powinność iść z centralistami, którzy reformę tę prze- 
parh.

Powtóre okaznje się nufność dla rederalistów 
uzyski nia większości w radzie państwa, chociaż nawet 
ustawa wyborcza jest dla nich tak niekorzystna. Na 
razie być może, iż federaliści nie będą mieli potizebnćj 
liczby do zmiany konstytucji wedłng swĄj myśli, ale 
mogą przy ijmnićj hamować wściekłość germaniza- 
torską centralistów, a i czasem mogą nzyskać taką 
większość, iż zdołają < balió system centralistyczny i 
przeprowadzić ko stytncję na zasadach federacyjnych 
opitą.

Do tego pobudza po trzecie patrjotyzm au 
strjacki. W obc ie centralistycznym albowiem zby
tnie i coraz śmielej podnosi się prnsofilstwo, które pre
paruje Auutrję na łnp dla rzeszy niemieckićj.. Wszyst
kie zaś Indy austrjackie, jakkolwi t różnoplemienne, 
są szczerze do Austrji przywiązane, i widzą, że w tym 
związku państwowym najszczęśliwszemi być mogą, 

skoro się ich szczególne potr-eby uwzględni. Ptrzeto 
trzeba tylko niebezpieczny centralizm usunąć, a przez 
federacyjną konstytucję państwa ugodę między ludami 
i narodowościami austrjackiemi umożliwić.

Nareszcie przychodzi na uwagę doświadczę* 
nie, że przez dotychczasową abstynencyjną politykę 
opozycja nie wiele wskórała, bo korzystali ci, co na 
miejscu zostali. Dalsza abstynencja nie obiecuje ró
wnież rychłego zwretu lub usunięcia dzisiejszego sy
stemu.

Z tych powodów, wielu federalistów oświadcza się 
dziś za polityką czynu, w parlamencie wspólnym. Lecz 
uważyć trzeba także istniejące przeszkody, a temi są:

Przede wszystkićm wstręt Czechów do rady 
państwa. Jak Węgrzy nie uznali rady państwa i nie 
poszli do nićj nigdy, by nniknąć pozoru, iż się zrze
kają swych praw, i w ten sposób osięgli swoje, — po
dobnie rozumują także Czesi. Lecz w polityce nie można 
zawsze jedną drogą postępować. Zr Węgrami przema
wiali wówczas także Czesi i Polacy; ale Węgrzy nie 
okazali się im wdzięcznymi, bo skoro uzyskali swe 
prawa, skojarzyli się z centralistami, którzy jedynie 
ogłaszali prawa Węgrów za ntracone. Cześ1! nie mająo 
tyli popieraczy, zmuszę,ii są inną dążyć drogą do 
swego celu. Do tego celu mogą rzeczywiście dojść w 
przymierzu z federalistami innych krajów. Centra« 
liści chcąc przez reformę wyboruzą zniweczyć nawet 
pamięć królestwa czeskiego, mogą Czechom dać po
chop do odi twienia wielko-eresłJego krókstwa za króla 
Otto kara, do którego należały Czechy, Morawa, Ślą
sko, Rakusy, Styrj a, Ka.yntja itd. ci.yli dzisiejsza nie
mal Pr .edl tawja. Wprawdzie Czesi nie ii-gają tak 
daleko, e szlachetnćj skromności domagając lîç tylko 
uznania praw swego własnego królestwa. Lecz gdy np. 
Bismark zabrał ALację i Lotaryngję dlatego, iż te 
kraje przed wieki należały dc rteszy niemieckićj, a za 
tym przykładem i austrj. iccy cent/aliści prowadzą za
borczą politykę wobeo innych narodowości, —- mogą i 
Czesi w podobnćj zaborczej polityce znaleźć środek 
obronny. Z przeciwnikiem wypada równą bronią wal
czyć. Szlachetność mogą Czesi na itęp ie innym kn jom 
i ludom Anstrji okazić prze, to, iż tymże dopomogą 
do uzyskania przynależnych im praw historycznych.

Drngą przeszkodą jest przysięga. Każdy poseł 
wstępujący do sejmu Inb do rady państwa, musi przy
sięgać na istniejącą konstytucję. Wstępując do przy- 
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szlêj rady państwa, będzie przysięgał na konstytucję 
stworzoną przez reformę wyborczą. Dążenie do zmiany 
téj konstytucji*, aby się stała życzenia i potrzebom 
wszystkch ludów odpowiednią, sprzeciwia się téj że 
przysiędze. Atoli centraliści składali także przysięgę 
na lotychćzasówą konstytucję, a przecież złamali i po
gwałcili tęż konstytucję, zaprowadzając konstytucję na 
bezpośrednich wyborach opartą. Precedens ten jest 
pouczający.

Przedstawiliśmy w*niniejszéj rozprawie, jak się 
obecnie w Austrji rzeczy kształtują, jak się stronnictwa 
grnpują, i jakie zdania wśród nich się pojawiają. Jaką 
drogą pójdzie organizujące się dziś „stronnictwo pra
wa,“ nie należy dziś do naszego sprawozdania. Ży
czymy tylko, ażeby polscy reprezentanci z tómże stron
nictwem się porozumieli, bo przekonaniem naszóm jest, 
że tylko to stronnictwo może przygotować pomyślną 
przyszłość Austrji i szczęście jćj ludów. —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.
V. Nad przepaścią. (C. d.)

Straszna to jest walka potrzeb zmysłowych czło
wieka, z szlachetniejszą częścią jego—duchem. Jedyną 
tarczą w tćj walce dla człowieka dojrzałego jest jego 
uczciwie spędzona przeszłość; dla młodzieńca zaś wy
chowanie i głęboko zaszczepione w sercn zasady mo
ralne. Kto ich niema — komu z wychowaniem przez 
rodziców dane nie były, a sam ich w sobie nie wyrobił 
doświadczaniem w twardćj szkole życia, — ten zginie 
w tćj walce.

Zastanówmy się, o ile mógł być silnym Wojtuś w 
obec nastręczającćj się pokusy. Wojtuś miał lat 9. Nie 
jest to wiek, który zdaje sobie sprawę ze wszystkiego, 
który we wszystkich przypadach życia i .stosunkach 
szuka prawdy, i według nićj toruje sobie gościniec ży
wota. W tym wieku chłopiec nie myśli głębićj — nie 
zastanawia się nad objawami zewnętrznego świata, — 
on je widzi, chwyta okiem, uchem, wszystkiemi zmy
słami, wchłania w siebie — zachwyca się pięknością 
tego świata, ale wrażeń tych kombinować, łączyć, spa
jać nie potrafi. Do tego potrzeba rozwagi, dojrzałości 
umysłowćj. Dzieci zaś w wieku Wojtusia są motylami, 
wdzięcznie, rozkosznie przelatującemi z kwiatka na 
kwiatek i szukającemi słodyczy. Tymczasem kwiat 
życia ma przeważnie w sobie gorycz. Gdy w pustocie 
swćj i swobodzie się z nim zetkną, wówczas wszystkie 
inne choćby nawet Gewinne kwiatki, cały dla nich 
nrok tracą. Potrzeba wówczas dla nich przewodnika, 
któryby nauczył ich rozeznawać kwiaty słodkie od 
gorzkich — prawdę od fałszu — dobro od złego. Ta
kie zadanie przy Wojtusia miała jego matka. Sama 
uczciwa, tę uczciwość potrafiła przelać do serca syna, 
a dokazala tego nie długą nudną drogą nauk moral

nych i przestróg, lecz świecąc mu jako ptzykład wła- 
snćm swćm poczciwćm życiem. Dobre bowiem może 
tak samo się udzielać jak złe; nieznacznie przenika 
całe swe młode otoczenie i wnika do głębi serca. Kto 
żyje w zlém towarzystwie, najczęścićj z niego nic do
brego nie będzie.

Wojtuś tylko kilka dni bawił w otoczeniu nadwi
ślańskich hultajów, a zgorszenie i zepsncie jak zaraza 
w części mu się udzieliło. Zasady jednakże moralne 
zaszczepione przez matkę dosyć jeszcze silnie tkwiły, 
osłaniając go przed pokneą. Wojtuś stanął w pośrodku 
między zlém i dobrém — z jednéj strony pchała go na
miętność, potrzeba, głód — z drugiéj strony powstrzy
mywał go wpływ zbawienny matki, co z poza grobu 
duchem swym jeszcze rozgrzewał. Od dobréj woli Woj
tasia zależało teraz iść w lewo lub w prawo. Jak sobie 
postąpił zobaczymy.

Gromadki ludzi coraz wiçcéj się przerzedzały, gwar 
ustawał zwolna, rozmowy ncicbały — a w miarę roz- 
taczającćj się ciszy na walach, z tém więk tą zgrozą 
hnczał rozszalały żywioł wezbranéj rzeki. Jegomość 
siedzący na ławce nie tylko nie ocknął się z swćj za- 
dnmy, lecz przeciwnie coraz głębićj zdawał się popa 
dać w zamyślenie. Wojtuś zwolna ostrożnie zbliżał się 
ku niemu. Ostrożność ta nawet była zbyteczna, — stą
panie człowieka niknęło w dzikich glosach uatury i 
szumie spienionej wody, co występując z ciemnćj ta- 
jemuiczćj dali, czarnemi falami rozbijała się u brzegu. 
Obawę w Wojtusia rodziło sumienie. Budzi się ono w 
przestępcy praw moralności, choć niebezpieczeństwo 
zdradzenia się z zewnątrz nie zagraża, — a im większa 
cisza z zewnątrz panuje, tym okropnićj dla zbrodniarza 
czuć się daje.

Wojtuś zbliżył się już tak do ławki, iż tylko dwa 
lub trzy kroki oddzielały go od pożądanych rzeczy. 
Jeden śmiały, zuchwały ruch zrobiłby go ich posiada
czem. Lecz w téj stanowezéj chwili jakiś dobry anioł 
szepnął mu inną myśl, a myśl ta była wynikiem jego 
moralnego wychowania przy boku matki. Zasady bo
wiem moralne i czucia w młodości w serce i umysł 
wszczepione, nigdy zapoznane być nie mogą — i prę- 
dzéj lub póżnićj w stanowczych chwilach wpływ zba
wienny ich przestępcę ogarnia. Matka Wojtusia była 
kobietą nczciwą. Z uczciwością idą razem, jako nieod
łączne towarzyszki, łagodność i tkliwość charakteru. 
Ta uczuciowość właściwa przeważnćj części kobiet 
spadła dziedzictwem na Wojtasia. Syn pojął ją, że się 
tak wyrażemy, z pokarmem matki. To go miało w sta
nowezéj chwili ocalić.

Wojtuś z natury swéj i wychowania był dobrym,— 
przeto i świat musiał się przedstawić dlań dobrym, — 
był tkliwym, czułym, z popędami szlaehetnemi, i dla 
tego wszystkich ludzi uważał także za czułych i lito
ściwych na los bliźnich w nieszczęścia. Wprawdzie 
Wojtuś w zapatrywaniu się swojém doznal już kilka
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krotnie zawodu, gdy prosił o jałmużnę; miał nawet 
prawo zwątpić o wyrozumiałości i litości ludzkićj, i 
pójść za podszeptami namiętności, które mu świat bez- 
litośnym przedstawiały, — przecież dobra natura prze
mogła, i za tą pobudką rozmyślił się pójść Wojtuś. 
„Zmiękczę tego pana swemi łzami, prośbą i przedsta
wieniem swćj nędzy — wcisnę się do jego serca, roz
budzę w nim współczucie, on musi mnie wysłuchać i 
zlitować się nademną. Dobry Bóg, który świat i lodzi 
stworzył, musiał wetcbnąć w ich ciała lepszą cząstkę 
ducha, która ich nzdolnia do szlachetnych uczuć.“

Wojtuś westchnął i zbliżył się o jeden krok ku 
ławce. W tćj chwili jegomość siedzący na ławce, ocknął 
się z zadumania, przeciągnął się, pomacał obok siebie 
chustkę i tabakierkę i schował je do kieszeni. W końcu 
zaczął się zbierać do odejścia. Wojtuś przez cały ten 
czas stoi jak przybity do ziemi, nie śmiąc się ruszyć 
z miejsca. Nagle jegomość obrócił się i spostrzegł 
Wojtusia. „A czego to chcesz chłopcze?“ zapytał łago
dnym tonem.

Glos nieznajomego i cala jego fizjonomja, na któ- 
rćj malowała się dobrotliwość, natchnęła Wojtnsia zau
faniem, dla tego przystąpił śmiało, a zalewając się 
łzami zawołał: „Panie litości, nic dziś jeszcze nie 
jadłem!“ — Jegomość popatrzał na Wojtusia i zapytał: 
„A kto ty jesteś?“ — Wówczas Wojtuś opowiedział 
wszystkie swoje przygody, znane nam już, mówił, jak 
przybył z ojcem do Warszawy, jakim sposobem dostał 
się między piaskarzy, i jak w końcu się znalazł bez 
chleba. Nie robiąc jnż żadnćj tajemnicy przed niezna
jomym, wyznał mn zamiar, jaki miał przed chwilą 
ukraść chustkę i tabakierkę, i o walce jaką z sobą 
stoczył. W końcu znużony przestał, a przystąpiwszy 
z ufnością do nieznajomego, ucałował jego ręce i tonem 
błagalnym mówił: „Nie opuszczaj mnie pan, bo inaczćj 
zginę — nie wiem dokąd się stąd ruszyć, nie wiem 
gdzie się ojciec znajduje — i jeśli mnie pan tu zostawi 
samego, to zginę z głodu. Dobry panie, nie opuszczaj 
mnie, mićj litość nademną.“ O. d. n.

Mikołaj Kopernik.
Odczyt miany d. 19. lutego przez ks. dra Otto.

(Dokończenie.)
I na czćmże polega systemat Kopernika? Nie bę

dąc specjalistą, nie podejmuję się przedstawienia tego 
systemu w sposobie przystępnym dla wszystkich; zresztą 
trzeba by na to poświęcić więcćj czasu, nad chwilę, 
która mi jeszcze pozostaje. Powiem kilkoma słowy 
tyle tylko, iż Kopernik w wiekopomnćj księdze swojćj 
naucza: że ziemia ma ruch dwojaki, jeden dzienny, na 
około swćj osi, skutkiem czego mamy dzień i noc, i 
drugi postępowy, na około słońca, po kole czego na
stępstwem są pory roku. Za pomocą dwóch tych ru
chów czyli obrotów i krążeń, starał się objaśnić Ko
pernik wszystkie zjawiska niebieskie. Znalazłszy zu

pełną zgodę i prostotę w objaśnieniu, nabrał przeko
nania, iż system ten jest prawdziwym układem świata. 
Wedłng tego systematu, ruch dzienny gwiazd jest po
zornym, a poprzedzanie punktów równonocnych spro
wadza się do wolnego ruchu osi ziemskiéj a žatém i 
równika.

Aż do Kopernika, trzymano się systematu Klau- 
dyjusza Ptolemeusza urodzonego w Ptolemaidzie 130 r. 
po nar. Chr. „wedle którego ziemia jest środkowym 
punktem świata, i na około ziemi porusza się po kole 
punkt, około którego znowu po kole porusza się śro
dek innego koła, i tak następnie; około zaś ostatniego 
środka, bieży po kole ciało niebieskie; tym sposobem 
dobierając dostateczną liczbę kół, przedstawił wszystkie 
nierówności postrzegane w biegu planet. Jakkolwiek 
za pomocą tego systematu można było oznaczyć poło
żenie planet na jakąkolwiek epokę, jednakże, głębsze 
zastanowienie się wskaznje, iż nie taki musi być nkład 
świata, w którym wszystko odbywa się podług odwie
cznych niezmiennych praw, a to skntkiem sił nieprzer
wanie działających ; nie ma bowiem przyczyny, dla któ- 
rćj by punkt matematyczny poruszał się około drugiego 
pnnktu matematycznego.“

Mniemanie Ptolomeusza o układzie świata, utrzy
mywało się przez 14 wieków; dopiero Polakowi dane 
było, Indzkość z błędu wyprowadzić. Polak ten, przed 
400 laty urodzony, spoczywa w grobie ; w miejscu jego 
rodzinnćm Toruniu, reprezentanci całćj Słowiańszczyzny 
oddali w tćj chwili cześć jego pamięci, a inne narody, 
pośpieszyły także złożyć hołd temu, który jenjnszem 
swym przeniknął tajniki nieba. Tylko ze Śląska nikt 
się nie znajduje w Toruniu! bo Śląsk, nwyrodził 
jeszcze inteligencji, któraby się do tego narodowo- 
wszechludzkiego obowiązku poczuwała. Lud Śląski jest 
o tyle oozytany, że wie, iż żył Kopernik, lecz Ind z 
pracy rąk żyjący nie może odbywać kosztownych piel
grzymek. Niechże więc przynajmnićj ta skromna i 
nboga uroczystość, jaką my dziś tu odprawiamy, po
świadczy, że i na Śląsku Indzie dobrćj woli, sercem 
wołają z zgromadzonemi w Toruniu: Cześć Koperni
kowi, wielkiemu synowi, jenjalnemu astronomowi pol
skiego narodnl część mężowi, którym się chlubi ludz
kość cala! —

Jura i Jánek.
Jánek. Już Wiluś znikł pod wołem.
Jura. Jaki Wilnś?
Jánek. No obráz króla pruskiego.
Jura. To mu nie będą śpiewać dajcz: König Wil

helm zas ganc hajter.
Jánek. A widziałeś, jak ten dajczferajn fabrycyruje 

niemców? — jak dostanie jakiégo Poláka, zaráz go 
przerobi fertyk na niemieckić.

Jura. Bezmała tak, jako ta ezarodziejská maszyna 
przerábiá stare baby na młode dziewki?
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Jánek. Gdzie tam, dyćby ma kości musiała prze
mieć, ale wiesz — oto nazywał się panoczek po pol
sku Raszka, tóż jak go dajczferajn złapał, przekręcił 
go pojedynczo na Raschke.

Jura. I to tam nie bardzo brzmi po niemiecku; a 
jego miano Jadam potwierdza też, że pochodzi z 3- 
szego polskićgo chłopa.

Jánek. Może se to i Adam na księżycu zanotyruje.
Jura. No, były zaś to hece podczas tych wybo

rów, ale o tém potćm, — bo dłużeneś mi jeszcze roz
prawkę o jakimś wyborze kansi za Białą.

Jánek. Baić, — co się to robiło, wiemy obá, — 
a widzę, że cię ta moja wandrówka interesuje.

Jura. Rád posłucham, jako kandy co; bo co krój, 
to inny obyczaj, a co wieś, to inná pieśń.

Jánek. Opowiem ci, ale mićj trochę cierpliwości, 
abych se to ułożył pięknie w pamięci i po kolei gádát, 
boch se notycbichle zapomniał doma. — Nie pamiętam 
dobrze, jak się ta wieś nazywá. Jak ech tam przyszedł, 
dzwonili práwie na nabożeństwo, i jách też poszedł do 
kościoła.

Jura. Aha! boś se pomyślał może, że w kościele, 
a nieprzymierzając i w karczmie, to nejlepiéj poznász 
zwyczaje i charakter ludności. Czy tak?

Jánek. Trochę tak, a trochę nie tak. Ale nie nej
lepiéj zbudowany na ducha wyszedłech z tego domu 
Bożego. Kilkoro tylko było ludzi w kościele, a orga
nista podczas mszy świętćj to se przy organach sám 
tylko śpiewał, jak kieby tylko on do chwály Bożej sám 
był uprzywilejowany, albo jak kieby nikogo więcćj w 
kościele nie było.

Jura. A jak to tak?
Jánek. No to tak: musieli se i ci, co byli w ko

ściele, dobrze pícrwéj w karczmie popić i pośpiewać, i 
zachrypli co do jednego, że nie mogli chwalić pie- 
śniczką cierpiącego Zbawiciela. Dowiedzińłech się pó- 
żnićj, że w tej wsi jest sześć karczem, a bezmała w 
każdej osobno, było więcćj i wielkich i małych gości, 
co chwalili Bachusa, jak nazajutrz w tym biednym, 
opuszczonym i osierociałym kościółku; bo się musieli 
wczasować, a kościoł tam.... nie ocieknie.

Jura. Dopràwdy, smutne wiecy gádász, miasto być 
dobrej myśli, to mi się na płacz zbierá.

Jánek. Po nabożeństwie odczytał pán farárz ewan- 
geliję, a poić wyłożył jćj znaczenie, jaki jest post 
w duchu chrześciańskim, a jaki w dachu faryzejskim, 
w końcu wspomniał z ubolewaniem o tak skromnćj 
liczbie czczących Zbawiciela, a já w żałości wyszedłech 
z kościoła.

Jura. I kanżeś poszedł, może do karczmy?
Jánek. Panie chroń! poszedłech na te wybory pa

trzeć, kandy się wyborcy garnęli.
Jura. A nie bałeś się o pieca? bo kandy kogo nie 

proszą, to go kijem wynoszą.
Jánek. Jach se usiádl przy samych drzwiach na 

ławce skromnie, jako człek podróżny zaopatrzony w le- 
gitymacyje. Jak się wyborcy zeszli, wytrzeszczyłech 
oczy i nadstawiłech uszy, aby każde słowo zpeuetro- 
wać, ale — tam chciál każdy być okrutecznie mądrym 
i każdy gádát swoje ustawy. Nejprzód wybrali komi- 
syję wyborczą, poczćm się çdezwàt przewodniczący: 
teraz má trzecić koło wybierać 6 radnych i 3 zastęp
ców, wybierajcie sobie i głosujcie na kogo się wám 
podobá. Jedna kupka za drugą wychodzili z izby wy- 
borczćj na dwór, i jak się ugádali jedni, a nakrzyczeli 
i nakłócili drudzy, — wgarnęli się do izby i jeden po

wiedział: nie będziemy głosować, dopóki wy wójcie się 
nie porachujecie. Jak tak jeden rzekł, wszyscy chórem 
zaczęli: „daj nam wójcie rachunki! kandy są pieniądze 
z polowania, kaudy z mnzykcetli, a ty taki, ty owaki! 
i mój Juroszku, mrowie mnie przechodziło i już zaczą- 
łech myśleć, kandy dziura do drzwi: — a trzeba ci 
wiedzieć, że wszystko było z nadkryiemi głowami i z 
łajkami w ustach.

Jura. A cóż pán naczelnik gminy na to?
Jánek. Borák siedział za stołem, ledwo ma głowę 

było widać, tak od strachu nikł; ale prosił i błagał: 
ludkowie, dyć jà nic nie wziął, a jak jest co za mną 
to oddám, dejcie pokój jakeście sto jagódek, i nareszcie 
rozpłakał się jak małe dziecko za lolem, z powoda 
takićj wdzięczności i komplementów, jakiemi go da
rzyli.

Jura. A przewodniczący komisyji wyborczćj, nie 
umiàl to zrobić porządku?

Jánek. Katać tam; on karcił mówiąc: ludzie! do 
deblów, dy nie prowádžcie już těla! ale i taká argu- 
mentacyja nie skutkowała. Jak się nawarzyli i wza
jemnie uklócili, zaczęli dopiero głosować.

Jura. A páu farárz nie był to obecny, lub pán 
rektor?

Jánek. Aui farárza, aui żadnego rektora tam nie 
widziałech, tylko samych wyborców wieśniaków, nie 
których tylko w surdutach, trochę kultywirowanycb.

Jura. Musi coś być w tćm, że pán farárz, jako 
duchowny pastćrz, nie poszedł pomiędzy swe owieczki, 
aby im pokazać drogę postępowania przy tak ważnych 
sprawach, jakiemi są wybory reprezentacyj gminnych.

Jánek. Dowiedziálech się póżnićj na noclegu przy
czyny; farárz nie chciál się mięszać w sprawy wybo
rów gminnych, gdyż jego zbawienne rady, ani z am
bony ani od ołtarza nie bywają ani słuchane, ani do
pełniane.

Jura, Co strasznego! A pàn rektór?
Jánek. Tam niema rektora, bo niemh szkoły.
Jura. No, to się nie màsz czemu dziwić: kiedy nie 

masz szkoły, łatwo musi być sześć karozm; nadto musi 
być ciemnota, ogłupienie, przewrotność, zubożenie i 
ogólne rozprężenie wszelkich zasád ludzkich i hożych 
wobec tćj sąsiednićj cywilizacyji miast Bialćj i Bielska, 
gdzie nasi opiekuńczy kulturnicy przez własne neta i 
przez swoje Pressy i Sylezyje głoszą szczęście i postęp 
Jemnému ludowi za pomocą ich przewrotności, bezwy
znaniowości, niewiary i nowożytnego samolnbstwa.

Jánek. Prawdę mówisz Juroszku. Ale cóż na to 
powiesz? w okręgn, gdzie blisko 12 tysięcy dusz, — 
wegetują tylko dwie szkółki trywijalne. W Szczyrku 
na 2000 jedna szkółka, i w Miknsz jwicach na 600 dusz 
jedna szkółka! — zostaje zatćm przeszło 8 tysięcy bez 
wszelkićj oświaty!

Jura. Smutne to skazówki przyszłości narodu.
Jánek. Kiedy się tak uhałasowali i uwadzili, za

częli głosować, na tych, których se namiarkowali, ale 
się pierwszemu jakoś zaráz w głowie pomyliło — może 
naumyślnie, i glosował inaczćj. Drugi za nim tak samo 
głosował itd. Jak 3ię pytał pisárz; na kogóż głosu
jecie? na to mu wyborca odpowiadá: nó na tych sa
mych; pisárz powtórnie pytá: no na jakich tych sa
mych? wyborca: no na tycb, których tam mácie napi
sanych, to mi ich przeczytajcie; pisárz czytá, wyborea: 
no piszcie tych samych, obierám. Inni podáwali kartki 
dowolnie przez jakiegoś byłego ciężóra napisane. — 
Tak trzecić kolo głosowało, nie patrząc na porządek 
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ustawą wyborczą przepisany. Na drngi dzień zeszło 
się drugie i pierwsze koło. I przy tym wyborze ten 
biedny naczelnik musińł słyszeć obelgi, pośmiewiska, 
i widziálech na własne oczy powtórnie, jak gorzko 
płakńł. — Dziwno mi było: jeden płacze — a drudzy 
pragną być urzędnikami gminnymi....

Jura. Musińł to być człowiek arcy dobry, ale nie 
umiejący sobie radzić na stanowisku naczelnika gminy, 
osobliwie w gminie, gdzie ludność liczna, gdzie dużo 
robotników fabryk okolicznych, gdzie jest sześć karczm, 
a žádnéj szkoły... i gdzie jest stek zepsncià w oko
licznych miastach; — ale gadaj zaś dalój.

Jánek. Widziálech też tam i kilka panoczków, krę
cących się po sieni, a jeden w oknlárach, udający 
wielce uczonego, przyszedł aż ku stołu i usińdł na 
ławie blisko przewodniczącego, bo powiedziál: mnie 
dál mój ojciec pełnomocnictwo, abym za niego gło
sowi!.

Jura. A pokázát pisemne pełnomocnictwo?
Jánek, Katać tam; dosyć na tćm, że to jakiś prze

mądry musiát być panoczek, bo kiedy chciano głoso
wać na pana farárza, on na to przewodniczącemu ko- 
misyji, że nstawa wyraźnie opiewá: na księdza, ani na 
organistę głosować nie należy, bo nie mogą mieć udziału 
w reprezentacyji gminnćj.

Jura. I uwierzyli mu?
Jánek. A jakżeby mu nie mieli uwierzyć, kiedy tak 

sztudyrowany wyglądńł.
Jura. Może on też náležy do tych, co gidają: 

precz z kościołem, bo służy światu na ogłupienie?
Jánek. O tćm nie wiem. Alech też widziál, iż jedni 

bez kartek, drudzy z kartkami starali się swój wybór 
przeprowadzić.

Jura. A jakož ordynacyja wykorczá nakůzuje?
Jánek. A czy tam miál kto o ordynacyji wybor- 

czćj wyobrażenie ; a każdy chciál być radnym Inb wój
tem; widziálech jednego, co szczególnie tak się zwijál, 
to po izbie, to po sieni, tak podmáwiát i podgádywal, 
aż zostál wybrany; ale já, coch go pierwszy ráz przy 
tym wyborze widziál, uzuálech, że mu nie bardzo do
brze z oczu patrzy i pomyślńłech se, mój miły Boże! 
wszelká władza pochodzi od ciebie, ale jeżeli takich 
samych obiorą za przedstawicieli gminy, to i ty Boże 
i ci wyborcy żle na tćm Wyjdą.

Jura. Powiem ci Janiczku, że i kandy indzićj też 
moc tak bywá; wszędzie trzeba ludzi, co się kierują 
rozumem, sumiennością i bezinteresownością; a do tego 
potrzeba oświaty, ale oświaty kierowanćj w duchu 
chrześciańskim.

Jánek. To dobrze prawisz; jużech i w Galicyji 
znalázl chłopów, co umią czytać i lubią czytać, dają 
swoje dzieci uczyć, starają się o szkoły, bodejby jeno 
naukę w tym duchu kierowano, bo wtedy dopiero światło 
i práwda będzie górą w polskićj ojczyźnie.

Jura. Tak bratku, światło i práwda górą! F. K.

Z Tarnowa.
Poważny post u nas przerywany jest galopadą 

koni na jarmarku sławnym, i echami koncertów. Sła
wny jest jarmark koński w Tarnowie, a tego rokn był 
i świetny; koni było przeszło tysiąc; kupowali jedni, 
sprzedawali drudzy; chwalili sprzedający, zaglądali w 
gęby kupujący ; jakie zaś interesa robili jedni i drudzy, 
tego trudno wiedzieć, bo kieszeń każdy szczelnićj za
myka niż gębę, mówiąc rejowskim językiem. Najlepsze 

atoli interesa zrobił podobno właściciel hotelu krakow
skiego i potomkowie śp. Izraela, dla których nasza 
szlachta zawsze jakąś słabość czuje tak dalece, że im 
jednym otwiera arkana swojćj kieszeni. Że tak jest, 
dowodem na to cała ziemia Tarnowska — słynna je
dnym uczniem akademji Smorgońskićj, który na posel
stwie miał pojedynek z chłopem Latoszem; — powta
rzam cała ziemia Tarnowska, w którćj większa połowa 
dóbr ziemskich jest w ręku żydów. Nie jestem Don 
Kiszotem i nie walczę z wiatrakami — fakt faktem, ani 
myślę oburzać na siebie synów Izraela, na których dziś 
nie ma Tytusa; ale chodzi mi tutaj o dobro moralne 
narodu, które z dobrem ziemskióm traci nasza ojczyzna. 
Dopóki żydzi nasi nie będą wyznawcami obywatelskich 
zasad Majselesa, dopóty zbrodnią stann jest sprzeda
wać w ich ręce dobra, — bo narodowi chodzi o każdą 
placówkę, o każdy posterunek, o każdą piędź ziemi, 
na którćj gorliwy w zakonie ojców stać powinien pra
cownik. Jedynym zbawcą w tćj powodzi jest p. Kacz
kowski, prezes rady powiatówćj, który idąc za ideami 
A. Cieszkowskiego zakłada lub daje inicjatywę do za
kładania banków, które chłopa bronią a szlachtę wy
dzierają ze szponów lichwiarzy.

Do wzmianki o koncertach dodać muszę, że 
najwięcćj w tćj mierze zawdzięcza Tarnów p. Kor
czyńskiemu, c. k. komisarzowi starostwa, który 
jako prezes towarzystwa muzycznego, nie szczędzi tru
dów i nie zraża się przeszkodami, ale urządza wieczory 
jak na Tarnów wspaniałe. Tak np. uzacnili grono kon- 
certantów pp. Borkowski i Cieślewski, śpiewacy ze 
Lwowa. Dobrze ma p. Korczyński, mówię na przekór 
tym, co zostają w domu lub siedzą w piwiarni, wszak 
nie samym tylko chlebem żyje człowiek.

Dziwi nas tylko, czemu towarzystwo pedagogiczni 
nie urządza odczytów publicznych. Czy śpi na lanracb ? 
czy się pogniewało?

W tych dniach będą się odbywały wybory na 
członków rady miejskićj i na burmistrza. Zdaje się, 
że zostaje nim nadal p. Jarocki, który „aczkolwiek się 
takim nie nrodził, aby wszystkim dogodził,“ .jednakże 
jako człowiek obeznany ze sprawami miasta a zacny, 
ma do tego i prawo i widoki.

Wszystko drożeje;
od czasu, jak „Gwiazdka1* wychodzi, wszystkie prawie przed
mioty podwójnie są droższe; rolnicy sprzedają na targu raz tak 
drogo swoje produkta; rzemieślnicy w tym samym stosunku 
podnieśli swoje ceny; nawet redakcje niemieckie w Wiedniu, 
którym najlepićj się powodzi, podwyższyły prenumeratę na swoje 
czasopisma. Lecz redakcja „Gwiazdki Cieszynskiéj“ nie podwyż
szyła dotąd przedpłaty; owszem zniżyła takową, kiedy przy 
zmianie waluty w Austrji, zamiast reńskiego monety konwen- 
cyjnćj, przyjęła reński waluty austrjackićj kwartalnie, i kiedy 
z zaprowadzeniem stępia nie ogłosiła wyższój ceny prennmera- 
cyjnćj, tylko z prenumeraty opłaca powinność stęplową. — Kiedy 
nie podwyższamy ceny prenumeracyjnćj, za to śmiemy upraszać 
przynajmnićj o regularne przedpłacanie. Jeszcze za pierwszy 
kwartał wielu czytelników nie uiściło należytości, i za przeszły 
rok mamy parę set reńskich do żądania, nie wspominając jnż o 
dawniejszych latach. Z tćj przyczyny, przy zbliżającćm się no- 
wćm ćwierćroczu, upraszamy usilnie o spieszne ponowienie pre
numeraty, a przyjaciół pisma tego prosimy o pozyskanie mu 
większćj liczby czytelników. Redakcja.
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Przegląd polityczny.
Auitrja i Węgry. Prezydjum izby niższćj rady pań

stwa wezwało d. 21. btn. delegatów polskich, ażeby w 
myśl nstawy o wyborach z konieczności, nieobecność 
swą w izbie usprawiedliwili; w razie bowiem prze
ciwnym nważani będą za pozbawionych mandatów. — 
Z tćj przyczyny pisze Kraj: „Nie wiemy, czy koło 
polskie przed wyjazdem swym z Wiednia powzięło 
uchwałę w przewidywaniu tćj możliwości; ale zdaje 
się, że delegaci nasi takowćj się nie obawiali, licząc 
na interes rządu zachowania sobie wiernego zastępu 
delegacji polskićj do delegacyj wspólnych. Tymczasem 
interes stronnictwa wiernokonstytucyjncgo odsunął 
wszelki wzgląd na interes rządu. Jeżeli rządowi zale
żało na udziale delegacji polskićj w delegacji wspólnćj, 
powinien się był o to starać u centralistów ; powinien 
Był to u nich sobie wyjednać, aby tym razem do nie- 
obecnćj delegacji polskićj nie stosowali ustawy „o wy
borach z konieczności.“ Jeżeli rząd tego nie uczynił, 
jeżeli rząd lekce sobie waży udział delegatów galicyj
skich w obradach delegacji wspólnćj: toć zaprawdę 
delegacja nasza nie potrzebnje być więcćj rządową 
aniżeli rząd sam, i nie potrzebnje przywięzywać żadnćj 
wagi do swego mandatu. “ —

Izba pańska uchwaliła reformę wyborczą d. 27. bm.
— Gaz. Narodowa popierając myśl złączenia stron

nictw anti-eentralistycznych, celem utworzenia silnego 
stronnictwa federacyjnego, pisze: „Centraliści wyzy
skują ciągle wstręt ludności liberalnćj przeciwko ultra- 
montanizmowi, aby nie dopuścić przymierza wszystkich 
frakcji federalistycznych. Dla tego przedstawiają cały 
obóz federalistyczny, jako nltramontański, a sprzymie
rzenie się z tym obozem, jako przyznanie się i przy
jęcie zasad nltramontańskicb. — Otóż sprzymierzeni 
federaliści powinni tę broń centralistom wytrącić z ręki, 
a wytrącą ją jedynie, gdy na swćj chorągwi wypiszą 
zasadę: Wolny kościół w wolnóm państwie; z czego 
płynie: Równe prawo dla wszystkich wyznań, legalnie 
w raných. — Prócz Moskwy już o panowaniu jednego 
kościoła w państwie nie mcże w Europie być mowy. 
Najgorliwsi katolicy jak i najgorliwsi protestanci w 
Niemczech bronią się dziś jedynie przeciwko mięszaniu 
się państwa w wewnętrzne sprawy kościoła. Najgo- 
rętszćm pragnieniem katolików polskich w Prusiech, 
jest, aby państwo przyjęło tam zasadę: Wolny kościół 
w wolnćm państwie. Tę samą zasadę przyjmują i naj
poważniejsi, liberalni mężowie stanu. Tylko centraliści 
wiedeńscy chcieliby kościoła użyć jako narzędzia do 
swoich celów politycznych, i oponują przeciwko zapro
wadzeniu tćj zasady. Widzą oni bowiem w zastosowa
niu tćj zasady upadek swój. W Galicji Polacy na tę 
zasadę chętnie się zgodzą, a zgodzą się na nią i 
wszystkie frakcje federalistyczno, jak to na ostatnićj 
konferencji. w Wiedniu się pokazało. — Ale niedość 
jest na konferencji na tę zasadę zgodzić się. Przystę
pując do wspólnćj akcji; trzeba ją na sztandarze wy
pisać, ażeby, jak to już powyżćj rzekliśmy, wyrwać 
centralistom tę broń, którą szerzą niezgodę w obozie 
swych przeciwników. “ —

— W Peszcie jest wielkie rozgorleuie przeciw rzą
dowi wiedeńskiemu. Węgrzy chcą mieć własny bank, 
a w Wiedniu znajdują się przeszkody. Centraliści na
wet grożą, że jak reformę wyborczą w Przedlitawji 
przeprowadzą, to i Węgrom pokażą! Sprawa dość się 
zaostrzyła, lecz już w Wiedniu uczyniono ustępstwa. —

Pruty i Niemce. W Berlinie d. 19. marca zdarzył się 
mały dramacik rewolucyjny. Zwykle w dniu tym od
bywały się we Friedrichhainie ciche obchody rocznicy 
r. 1848. Tym razem obchód przybrał szersze rozmiary 
i zetknął lud z wojskiem. Od kilku dni już rozpo
wszechniono podburzające proklamacje, które budziły 
obawy spokojnych mieszkańców i zwróciły uwagę na
czelnika policji p. Madaja. Początkowo szło wszystko 
spokojnie. Liczne tłumy otaczały wprawdzie już od 
rana grobowce ofiar marcowćj rewolucji i zdobiły się 
świeżemi wieńcami; około 3. po południu nadeszły 
jednak tłumy ludu przeważnie z warstw najniższych 
złożone, i zbliżywszy się do miejsca pamiątkowego 
zaintonowały grzmiącą Marsyljankę przy towarzyszeniu 
muzyki, która nagle, zapewne podług umówionego 
planu, się zjawiła. Około grobowców zrobił się tłum 
tak olbrzymi, że zagrażało niebezpieczeństwo ndnszenia, 
szczególnie dla kobiet i dzieci, które we wielkićj liczbie 
się zebrały. Konstablowie policyjni zawezwali więc 
masy ludu do rozejścia się. Na to podochocona zgraja 
odpowiedz.ała nlewą kamieni, które poraniły kilku po
licjantów. Wezwano więc silniejszćj pomocy, która 
wnet przybyła pieszo i konno. Wtedy dobyto broń i z 
pałaszem w ręku rzneono się na tłum śpiewający. Bez
bronny lud ustąpił teraz nic bez pogróżek rewolucyj
nych, tracąc jednego zabitego Stolarczyka i kilkudzie
sięciu uwięzionych. Późno wieczorem uspokoiły się do
piero sąsiednie ulice. Policjantów kilku jest ciężko po
ranionych. —

— Duchowni nauczyciele religji w wyższych szko
łach Ks. Poznańskiego oświadczyli, żc co do języka 
wykładowego chcą słuchać nakazu arcybiskupa, a nie 
rozkazu rządowego. Z tćj przyczyny mają być nsu- 
nięci, a na miejsce ich będą powołani inni, rozumie się 
Niemcy. —

Rosja. Z Petersburga d. 13. marca donosi Inwalid 
rosyjski: Przygotowania do wyprawy na Chiwę ze 
strony okręgu wojskowego kaukazkiego, orenbnrskiego 
i turkestańskiego, już są ukończone. Wymarsz kolumn 
nastąpi od brzegów morza Kaspijskiego, twierdzy Emby 
i njścia rzeki Syr-Darja. Oddział orenburski wyruszył 
już około połowy bm. i koncentruje się koło twierdzy 
Emba. Wszystkie trzy kolnmny wyruszą dopiero w maju 
ku granicom Chiwy. —

Francja. Proces przeciw marszałkowi Bazaineowi, 
oskarżonemu o zdradę narodu francuskiego w czasie 
wojny, ma być odroczony, z przyczyny słabości Ba- 
zaina. Zdaje się jednak, że Thiers sam pragnie tego 
odroczenia, dopóki Prusacy nie wyjdą z kraju. —

Włochy. Wieść, że Niemcy za 5 miesięcy opuszczą 
Francję, bardzo zaniepokoiła Włochy. Sejm włoski za
czął nagle o potrzebie nzbrojeń rozprawiać, a minister 
wojny zażądał 185 miljonów dla utrzymania 300,000 
armji w pogotowiu. Powodem tego wszystkiego jest 
obawa, iż Francuzi obiorą Chamhorda królem, który z 
armją wyruszy na pomoc papieżowi. —

Rozmaitości.
— Na d. 15. maja przypada 25letnia rocznica zniesienia 

pańszczyzny w Galicji. Dzień ten przeto zamierzają Polacy ga
licyjscy obchodzić uroczyście, a Gaz. Narodowa mówi, że po
winnością jest w dniu tym przypomieć światu, czóm była Polska, 
czém jest i czém będzie w przyszłości. —

— Sejmik Gospodarski odbył się w tych dniach w Toru
niu jak i w poprzednich latach. Na tóm zebraniu radzą rolnicy 
polscy o najważniejszych sprawach dotyczących gospodarstwa 
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rolnego, stosunków wiejskich, przemysłu i handlu. Zebranie tego
roczne zagaił p. T. Donimirski. —

— Kasa pożyczkowa w Kromierzyżu została przez na
miestnictwo morawskie rozwiązaną, z powodów: iż miała dla 
stanu rzemieślniczego miasta Kromierzyża służyć, a objęła także 
gospodarstwo rolnicze ; że dla cukrowni rolniczćj dostarczyła 
50,000 złr. i wspierała więcćj wielki przemysł niż małego rze
mieślnika; że w pieniężnych sprawach miała polityczne cele na 
oku itd. — Zarząd kasy tymczasem wystosował rekurs, w któ
rym zbija wszystkie powyższe zarzuty. —

— Kodeks cywilny i karny Czarnogórski, wydrukowany 
co tylko, bardzo sobie zwięzły; obejmuje bowiem 1 arkusz, czyli 
16 stronic w ósemce. Ustawa publikację i rozpowszechnienie na
kazująca powiada, że drukowany w tylu egzemplarzach, aby 
każdy Czarnogórzec mógł go mieć i czytać, lub dać go sobie 
przeczytać, jeżeli sam tego nie umie. Charakterystyczne są nie
które postanowienia, np. względem obrony kraju: „Jeżeliby się 
gdzie zdarzył tchórz, należy mu odebrać wszelką broń, krórćj 
już przez całe życie swoje nosić mu nie wolno, nikt go też sza
nować nie ma. Zarazem należy mu przypasać fartuch babski, 
ażeby wszystek lud widział, że to człowiek bez męskiego serca.“ 
Obrona własna w obszernćj mierze dozwolona: ,Kto Czarno- 
górca nogę kopnie lub cybuchem uderzy, płaci kary 50 dukatów, 
a jeżeli uderzony w chwili gniewu takiego zabije, wolen Jest od 
wszelkićj odpowiedzialności, tak samo jak ten, kto złodzieja na 
gorącym uczynku zabije.“ Pojedynek dozwolony, jednakże bez 
świadków; wykradzenie dziewczęt również bezkarne: „Jeżeli 
dziewczę z dobrćj woli bez wiedzy rodziców njdzie za mło
dzieńcem, natenczas nic im zrobić nie wolno, albowiem połę 
czyła ich miłość.“ Cudzołóstwo drakonicznemi obłożone karami: 
„Zdarzyło się Czarnogórcowi, że mu żona niewierną się stanie, 
on zaś nu przeniewierzeniu ją napotka, może jednę Inb obie 
strony zabić; jeżeli zaś kobieta taka uciecze, nigdy już w kraju 
naszym pokazać się nie ma.“ —

— Wypadki na morzu. Biuro „Veritas“ podaje następu
jącą statystykę wypadków na morzu w r. 1872. Statków żaglo
wych zginęło 2682, w tćj liczbie 1310 angielskich, 239 francu
skich, 222 niemieckich, 211 amerykaóskich, 194 norwegskich 
103 holenderskich, 78 włoskich, 71 szwedzkich, 56 duńskich 
44 greckich, 42 rosyjskich, 33 hiszpańskich, 19 austrjackich, 
18 portugalskich, 4 tureckich, 4 brazylijskich, 4 belgijskie, 3 
chilijskich, 2 nikaraguajskich, 2 argentyńskich, 1 salwadorski,
1 gwatimalski, 1 meksykański, 1 peruwiański i 19 niewiadomego
pochodzenia. W tćj kategorji 135 okrętów żaglowych, jak przy
puszczają, znikło zupełnie z całym ładunkiem i załogę, brak 
bowiem wszelkich wiadomości o nich-----Statków parowych zgi
nęło w tymże roku 244; w tćj liczbie 142 angielskich, 56 ame
rykańskich, 11 hiszpańskich, 8 niemieckich, 6 francuskich, 4 bra
zylijskie, 3 holenderskie, 3 norwcgskie, 2 rosyjskie, 2 belgijskie,
2 szwedzkie, 1 portugalski, 1 peruwiański, 1 urugwajski, 1 ar
gentyński i 1 gwatimalski. O 23 parowcach w ogólnćj sumie po
danych żadnych wiadomości niema, zginąć więc zapewnie mu- 
siały z całą załogę i ładunkiem. — Oprócz tego 1288 statków 
parowych uległo w cięgu pomiecionego roku rozmaitym wypad
kom i uszkodzeniom mniejszym lub większym, jak naprzykład 
pęknięcie lub zepsucie się kotła albo rur parowych, złamanie 
się kół, stracenie lub uszkodzenie steru, itp. —

— Istny dziwotwór pokazują teraz w Berlinie; sę to 
dwie siostry w jednę zrosłę osobę. Obrócone one plecami do 
siebie, i tak od krzyży aż do szyji zrosle, że maję 4 nogi, 4 
ręce, 2 szyje i 2 głowy, ale korpus jeden tylko, ale naturalnie 
z każdćj strony po jednym brzuchu i piersiach. Z twarzy sę 
nawet ładne; miłe, wesołe, maję piękny głos do śpiewania więc 
je przezwano dwugłowym słowikiem i za pieniędze je 
pokazuję. —

Z Cieszyna.
— Wybory gminne w Cieszynie odbyły się w tym tygo

dniu, i ucichła wzniecona nimi wrzawa. Nie spodziewaliśmy się 
polepszenia po tych wyborach, bo zbytnie znany jest brak je
dności w mieszczaństwie naszćm. Dajczferajnowi udało się wy
przeć kilku rozsądniejszych mieszczan, lecz p. Gimpla przecie 
nie zdołał obalić. To jest cała zmiana. — Wybranymi zostali z 
III. koła : dr. Demel, Gimpel, Schmidt, Flooh, Raszka, Duszek* 
Markns Spitzer, Zygmunt Kohn, Bajbok, Machaczek; a za za
stępców: Turek, Gabryś, Stiller, Kukucz, Werlik; — z II. koła: 
Skrobanek, Roszek, T. Dittrich, Bernacik, G. Dittrich, dr. Fizia, 
Biernacki, Thiel, Tugendhat, dr. Za jonc, a za zastępców: Lau- 
benberger, Herliczka, Klemens, Fryza, Fink; — z 1. koła: dr 
Gabriel, Böhm, Pospischill, Trapp, Biermann, dr. Drössler, See
mann, Prokop, Bienert, dr. Rosner, a za zastępców: Rudel, 
Raschke, Metzner, Melcher, Friedman. —

— Dla Towarzystwa ńaukowój pomocy wpłynęły w tym 
tygodniu następujące ofiary: ze składki Stowarzyszenia rze
mieślników polskich „Siła“ w Wiedniu 10 złr.; składka ofiaro
wana z Dolnćj Lesznćj 2 złr. 4 kr. —

— Korespondent śląski ^Kraju* rozpoczął podjazdo
wą wojnę przeciw Towarzystwu naukowćj pomocy Księstwa 
Cieszyńskiego. W N. 66 pod napisem „Szląsk austijacki 16. 
marca“ opowiada on, iż go zdziwiło, „że między obdarzonymi 
stypendjami przez towarzystwo jest syn nauczyciela szkoły lu- 
dowćj, który, lubo Słowianin, jest członkiem dajczferajnu.“ Ko
respondent nazywa to „zbyt wygórowaną szlachetnością, którćj 
przeciwnicy nie znają.“ Odnosi się to do ucznia tutejszego 
gimnazjum, który otrzymał 10 złr., to jest najmniejszą kwotę 
z pomiędzy czterech obdarzonych; o czćm donieśliśmy w N. 5 
Gwiazdki. Korespondentowi pewnie bardzo dobrze wiadome sę 
rozprawy Dyrekcji tego towarzystwa przy udzieleniu owego 
wsparcia, mianowicie: 1) żo Dyrekcja wzięła na uwagę, iż ojciec 
obdarzonego zapisany jest w dajezvereinie wrogim polskićj 
ludności, lecz uznala, iż na to nie może brać względu, bo wia
domo, iż w naszych szczególnych stosunkach nieraz właśni bra
cia do różnych obozów narodowych się liczą, i tak też często 
ojciec z synem się rozchodzę; 2) uczeń ten pomimo udowodnio
nego ubóstwa odznacza się nietylko dobrym postępem w nau
kach, ale także pilnuje języka narodowego; 3) zasłużył się to
warzystwu pisaniem i dostał tylko 10 złr., co raczćj możnaby 
nazwać zapłatą, aniżeli stypendjum. Korespondent pomijając te 
okoliczności a wytaczając tendencyjnie rzecz w Krakowskim 
dzienniku, widocznie zdradza chęć szkodzenia młodemu towa
rzystwu na przypadek, gdyby się poza Śląskiem znaleźli dobro
czyńcy, którzyby zamiary towarzystwa naszego popierać chcieli. 
Jak korespondent „Kraju“ zawsze brał w obronę tych, co dzia
łali na osłabienie naszych narodowych instytucyj, tak również 
dopiero powstałemu towarzystwu chce wcześnie zadać cios, 
żeby się silnićj nie rozwijało. Inne przez tegoż korespondenta 
zmyślane plotki dowodzę nadto, iż chętnie służy niecnćj 
intrydze, która.... w obozie narodowym największą szkodę 
zrządziła. —

— Z Pietrowic. D. 19. marca pogrzebaliśmy ks. Józefa 
Koczwarę, młodziutkiego jeszcze kapłana. Józef Koczwara 
rodem z Pietrowic, odbywszy nauki w Cieszynie i w seminarjum 
ołomunieckićm, pomimo słabego zdrowia, wybrał sobie stan ka
płański. W Ołomnńcu choroba niepozwoliła mu nawet, by razem 
z swymi kolegami na 5. lipca r. 1869 był wyświęconym. Do
piero póżnićj odebrawszy wyświęcenie kapłańskie, poszedł na 
posadę wikarego do Bruzowic przy Frýdku, gdzie niespełna trzy 
lata gorliwie w kościele i szkole pracował, aż przeszłego lata 
był zmuszonym prosić o przepuszczenie z obowiązków wikarego, 
by pokrzepić swe zdrowie na odpoczynku pod czulćm okiem 
kochanćj matki w Pietrowicach. Jednakże jego choroba piet'
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Biowa coraz wiçcéj się wzmagała, a on który się tak cieszył że 
dożyje wiosny, umarł d. 16. marca. Życzył sobie w dzień swego 
patrona być pogrzebionym, co się też stało. Mnóstwo ludu ze
brało się na tym dniu w Pietrowicach, księży przybyło 21; mia
nowicie koledzy zmarłego przybyli wszyscy. W. ks. dziekan 
bogumiński odprawiał pogrzeb; kolega ks. J. Duś wikarj zNie- 
mieckićj Lntyni skreślił wymownie zmarłego życiorys, którym 
wszystkich obecnych do łez poruszył, a ks. Hudziec proboszcz 
z Frysztatu nad grobem podziękował czułemi słowy wszystkim 
za współudział. — Ks. Józef Koczwara był to cichy charakter 
a nieustanna praca była jego uciechę; w godzinach wolnych od 
obowiązków zajmował się zegarmi itrzowstwem i rzeźbiarstwem. 
Był gorliwym kapłanem, bo żył jedynie dla swego powołania, i 
pełniąc sumiennie swoje obowiązki, można powiedzieć, iż swojo 
zdrowie ofiarował kapłaństwu, bo będąc zawsze wątłego zdro
wia, przecież ofiarował się trndnym a mozolnym pracom kapłana, 
za co Pan Bóg będzie mu miłościwy. Był on i gorliwym naro
dowcem, choć się z tćm nigdy nit przechwalał; mamy tego do
wody różne i na śmiertelnćj pościeli. Swój uszczędzony grosz 
ofiarował jedynie na szlachetne cele. Śląsk tylko żałować mnsi 
straty tego, któryby z każdym rokiem więcćj był pracował na 
pożytek swćj mali‘j ojczyzny. — D.

Ceny na targu w Cieszynie d. 22. marca: pszenii . (82 ft.) 
6 zł. 59 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 65 kr. — jęczmień (71 ft.)3 złr. 
28 kr. owies (50 fl.) 1 złr. 33 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 65 kr

handel nasion i zakład ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatór i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekouomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga- 
tu ikn z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, francuskie remontanty, bourbony i 
teea, drzewka owocowe, dnewka i krwwy ozdobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potćm : roAliny wazonkowe do pokoi lub szklarni, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

■ L. 8030. j.
Z c. k. sądu powiatowego w Skoczowie się niniejszćm do 

powszechnèj wiadomości podaje, iż po zmarłćj Zuzannie Płaczek, 
rodzonćj Gabryś pozostała realność pod N. 5 w Dolnych Bła- 
dmcach w poniedziałek d. O. maja 1873 po polndnin 
o godz. 8 tam na miejscu w Błędnicach w drodze licy
tacyjnej na najwiçcéj dającemu sprzedawać się będzie, a cena 
wywołać się ma za 3000 złr. w. a

Kupn: chęć mający się z tćm dodaniem zszywają, że każdy 
licytant 10°/ w«dyje to jest 300 złr. przed rozpoczęciem aktu 
licytacyjnego do rąk komisarza sądowego pogotowie złożyć po
winien będzie.

Bliższe warunki, pod jakiemi ta wyż poznaczona realność 
sprzedana być ma, wolno każdemu w tutejszóm sądzie podczas 
zwyczajnych godzin urzędowych obglądać.

Skoczów d. 21. lutego 1873. C. k. sędzia powiatowy
Samcach.

ílwpvnrv zdolny poszukuje się do Galicji. — Bliższa wla- 
WłLŁlllŁ domość w redakcji Gwiardki.

Kapitały na realności 
pod najltorzystiięjszemi warunkami 

daje

Dom Bantów Jana Bosu v i syá

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy zawartćj nmowy z Wielmożną Anielą Jaworską 

właścii ielką wsi Żelazó .ki, Towarzystwo parcelacji i budowy 
w Krakow'e, sprzedawać będzie w dniach 13. maja, 1O. czer
wca i 8. llpca 1873 drogą dobrowolnćj licytacji pola ornego 
wraz z łąkami 4^0 morgów z gruntów dworskich wsi Źelazówki, 
które w parcelach dwumorgowych i większych pozbywano będą.

Towarzystwo czyniąc to ogłoszenie, ogłasza zarazem nie- 
którt punkta z warunków licytacji, które dla stron interesowa
nych za niezbędne, do przystąpienia do kupna uważa, a to:

2. Punkt licytacji opiewa: Cena wywołalna w stosunku do 
gleby stanowi się od 1OO do 130 złr a. w. za morgę.

4. Punkt licytacji opiewa: Każdy do kupna przystępujący 
bez ró .nicy ceny wywołalnćj, obowiązany złożyć do rąk ki in i- 
sarza licytację prowadzącego, na każdą morgę gruntu 20 złr. a. w.

7. Punkt licytacji opiewa: Po zalicytowaniu wypłata nastą
pić ma w dniach 30 gotówką, zaś oddanie posiadania kupicielom 
nastąpi naipóżnićj do dnia 1. października 1M3 a przy polach 
zasadzonych ziemniakami 15. października 1873.

9. Pnnkt licytacji opiewa: Żądającym kredytu, Towarzy
stw! parcelacji i budowy obou ięznje Lii wyjednać ożyezkę <!■> 
wysokości połowy ceuy knpna, któru to pożyczka na spłacenie 
■■•en; kupna zostanie użytą — spłata zaciąrniętćj pożyczki na
stąpi w ten sposób, ż każden pożyczkę zaciągający od każdych 
100 złr. półrocznie 6 złr. a. w. płacić będzie i temi ratami w 
przeciągu lat 15 cały kapitał wraz z procentem spłaci.

Wainnki licytacji formnlarze kontraktów przy rozpoczęciu 
licytacji podane będą do wiadomości.

Nadmienia się zurazem, że wieś Źclazówka leży przy go
ścińcu z Tarnowa do Dąbrowy prowadzącym, 1*/, miii od Tar
nów a tćm samćm od tacj. kolei żelaznćj, '/, mili od miasta 
powiatowego Dąbrowy, ’/„ mili od miast» Żabna i pławnćj rzeki 
Dunajca oddalona, ma grnnta w większćj' połowie pszeniczne i 
bardzo korzystne położenie.

Kraków dnia 10. lutego 1873.
Towarzystwo Galicyjskie parcelacji 1 budowy.
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Wyprzedaż z powodu zmiany mieszkania

W. F. Alsclier szklarz w Cieszynie 5 

wyprzedaje swój obficie zaopatrzony skład
CD

szklą, porcelany, fajansu, zwierciadeł J
i innych towarów zbytków ych

po zniżonych cenach — za gotową zapłatę. B.
EX3

Wyprzedaż z powodu zmiany mieszkania g-
Koniczyna galicyjska czerwona, 

Buraki albo Rzepy olbrzymie na pastwę 
Marchew na potraw i na pastwę 
li Harola Stefka w Cieszynie.

Wszystkie te nasiona temi dniami nadeszły i polecam ta
kowe każdemu rolnikowi.

Otwarcie łaźni.
Łaźnia na Przykopie^ należąca pani Ernestyr lie Gollingerowćj, 

została zupełbie ztestaurowaną, ibędrie otwari * d. 2. ks itniarb.
Dozorstwo jiižni.

Drukiem Karola ProchMki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



B. 1873.
Cena w miejscu« 
tah rocznie 4 zł. 
półr 'cznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 e. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

imunu nut.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 14.
Za ogłoszenia

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, ■ do- 

30 o. na stepal 
umiîiï-

Po przyjęciu reformy wyborczej.
IV.

Zastosujmy poprzednie uwagi do naszego Śląska w 
szczególności; czyli, pomyślmy teraz Ślązacy o sobie.

Centralirtów i ich panowanie jnż poznaliśmy do 
syta. Wiemy, že konstytucja w ich duchu ułożona, ma 
też głównie ich korzyść na oku. Ustawy zasadnicze 
tćj konstytucji, mianowicie w art. 19, orzekają równo
uprawnienie każdćj narodowości w urzędzie, szkole i 
kościele. Ale o spełnieniu tćj ustawy centraliści nie 
myślą, i widocznie nie chcą dotrzymać słowa co do 
tego artykułu. Dowodem tego są ich przeciwne zabiegi, 
kiedyśmy przez petycje domagali się spełnienia owego 
konstytucyjnego prawa. — Stąd taki p. Stonawski z 
Wendryni może słodziutko przemawiać, że trzeba tylko, 
aby sin lud śląski zdał na łaskę centralistów, aby wy
bierał do sejmu takich posłów, jakicb chcą mieć cen
traliści i fcrajniści, aby tam niezgody lub sprzecznych 
zdań nie było, a potćm że pójdzie wszystko jak po 
mydle, i że my wszystko od centralistów otrzymamy. 
P. Stonawskiemu nikt nie nachyl ucha, kiedy centra
liści stracili u ludu naszego zanfanie. Prócz tego cen
traliści ciągle dowodzą, że nam niczego dać nie chcą. 
Tak np. w Cieszynie, chociaż większa część dzieci 
mówi tylko po polsku, zakazano w szkole całkiem 
naukę polskiego języka. Niedość na tćm, centraliści 
myślą także o zakazaniu lub ograniczeniu języka pol
skiego w szkołach wiejskich, aby lud przez niezrozu
mianą naukę w cudzym języku został ogłupionym i 
snadnićj się poddał. W sejmie centraliści odmawiają 
wsparcia polskiemu Towarzystwu rolniczemu, a wspie
rają niemieckie.

Z centralistami tedy nie mogą iść polscy Ślązacy, 
ale muszą się starać, żeby w łączności z federalistami, 
czyli w łączności ze .stronnictwem prawa* dostąpili 
praw swoich. Polscy Ślązacy muszą więc do sejmu i 
do rady państwa takich wybierać posłów, na których 
spuścić się mogą, że pójdą jedną drogą z federali- 
stycznćm stronnictwem prawa, które się właśnie orga
nizuje z galicyjskich Polaków, Morawian, Czechów, Sło 
wieńców i niemieckich federalistów.

Zwracamy jeszcze uwagę na to, jak prawi naro
dowcy powinni się mieć odtąd na baczności. Oto cen- 
tralistom usługuje dajczferajn rozgałęziony po calćm 
Śląsku; przez jego więe członków nie śmie się nasz 
lud polski dać bałamucić. I jakże nasz lud polski, do

brze austrjacki, miałby się dać zwodzić przez dajcz
ferajn, który uznany powszechnie za agencje pruskie, i 
lubi też rzeczywiście pruskie piosnki? — Lud śląski 
nie śmie także niczćm się nastraszyć ani marnostkami 
łudzić. Mianowicie mamy na myśli Górali z okolic Ja
błonkowskich. Gdy przy ostatnim wyborze tamtejsi 
wyborcy przyjechali pod strażą arcyksiążęcych ferszte- 
rów i gajnych do Cieszyna, to niechaj ci wyborcy na 
przyszłość pamiętają o godności swojćj, i niechaj peł
nią swój obowiązek sumiennie, jak dobro narodu wy
maga. Jeżeli ci myśliwcy i gajni znów kiedy agitować 
będą, wy Górale powiedzcie im, aby patrzeli służby 
pana swego, a ten pan nie chce aby was napędzali do 
dajczferajnu. — Jednćj rzeczy przede wszystkićm niech 
się Ind śląski wystrzega. Już dajezferajniści przechwa
lają się, że muszą miejsca poselskie w obwodzie cie
szyńskim na powrót zdobyć i że mąją do tego pie
niądze. Niechaj tedy żaden polski Ślązak nie spodli 
się tak dalece, iżby za pieniądze lub jaką chwilową 
korzyść swój głos sprzedał, a niechaj rozważy, żeby 
przez to na dzieci i potomstwo swoje nową niewolę 
sprowadził. Łatwo centralistom będzie z pomocą cha- 
brusy dobijać się o zwycięstwo, wtedy każdy posia
dacz strzedz się ma szacherki gruntami. Słowem, lud 
śląski powinien w każdym względzie zachowywać się 
statecznie i postępować jednomyślnie, aby sobie zape
wnić przyszłość.

Jeżeli lud śląsko-polski przekonaniu swemu zosta
nie wierny, może być pewnym, że przez wytrwałość 
dosięgnie, czego żąda. W ustroju konstytucyjnym bywa 
to tak, że strona, która początkowo jest nieliczna i 
słaba, z czasem przychodzi do uznania i znaczenia. W 
austrjackim ustroju taką przyszłość ma stronnictwo fe
deracyjne, przeto śmiało wypowiadamy, że Ślązacy po 
konstytucyjnemu z federalistami do celu zdążać po
winni. —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.
V. Nad przepaścią. (O. d.)

Nieznajomy słuchał z uwagą Wojtusia, którego 
opowiadanie i żal widoczne na jego twarzy współczucie 
obudziły. Po chwili rzeki: „Bądź chłopcze spokojnym, 
skoro już jesteś przy mnie, to nie zginiesz. Bardzo 
dobrześ zrobił, żeś odepchnął od siebie szkaradną myśl 
kradzieży, ona by zaradziła tylko chwilowćj potrzebie, 
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lecz na przyszłość stała by się twym nałogiem i po
prowadziła by cię do zguby. Z kradzionego nigdy po
ciechy nie. będzie. Dobrze również zrobiłeś, żeś mojćj 
ooobie zaufał i do mnie po opiekę się ndał, nie należy 
bowiem tracić wiary w nczciwość ludzką i szlachetne 
popędy człowieka. Choćby dzięsięcin cię nawet ode
pchnęło, to zawsze możesz być pewnym, że trafisz na 
człowieka z dobrym sercem. Przechodziłem sam biedę, 
i dlatego rozumiem twoje położenie. No chłopcze, otrzyj 
łzy, głowę śmiało do góry, nogi zapas i marsz ze 
mną.“

Wojtuś śmielćj jeszcze przyskoczył teraz do nie
znajomego, i ręce jego zaczął okrywać gorącemi poca
łunkami; taką cznł wdzięczność dla niego za tych kilka 
słów współczucia, tak się widział przy nim spokojnym 
i bezpiecznym. — Nieznajomy przyjmował te oznaki 
wdzięczności dobrotliwie a oczy jego załzawiły się 
kami radości; gdyby Wojtuś zwracał więcćj nwagi, 
usłyszałby słowa cichym szeptem wyrzeczone: „Biedny 
ty rodzie Indzki!“

Po chwili nieznajomy troskliwie obejrzał się w 
około i zawołał: „Ach, zapomniałem, żeś ty biedako 
głodny!“ — Na te słowa dziwnie coś ścisnęło w żo
łądku Wojtusia, lecz zarazem niewysłowiona radość 
rozjaśniła twarz jego. — On będzie jadł, po całym 
dnin włóczęgi i głodu, dostanie jeść — co za rozkosz! 
Sądził, że umrze jnż dziś z głodu, a tym czasem opa
trzność zesłała pomoc z nieba w postaci poczciwego 
jegomości. Nieznajomy wydał mu się teraz aniołem, co 
spłynął z obłoków, by go nieszczęśliwego pocieszyć, 
jak to słyszał w bajeczkach, które mu nieboszczka 
matka opowiadała; on cznł się przy nim bezpiecznym 
jak przy matce. Nie wiedział czy miał się śmiać, ska
kać, czy płakać z upojenia, z radości.

Tymczasem na wałach zupełnie pusto było; ludzie 
się już rozeszli, ciemność zupełna zapanowała, a nie
znajomy i Wojtuś, upragnionym wzrokiem starający się 
przejrzeć ciemności, by gdzieś jakiś stragan z pieczy
wem obaczyć, nic widzieć nie mogli. „Niemamy tu co 
robić,“ rzeki nieznajomy, „pójdziemy stąd do miasta, 
tam prędzćj co dostaniemy.“

Jegomość i Wojtuś ruszyli w drogę do miasta. Szli 
pod górę, a w miarę im dłuższą drogę za sobą zosta
wiali, tym mnićj dochodził ich huk i szum spienionéj 
wody i ginął w dali ryk wzburzonego żywiołu, a na
tomiast pod nimi droga coraz więcćj się rozjaśniała, i 
gwar życia miejskiego i ożywionego ruchu dochodził 
ich nszu. Kiedy byli już u końca ulicy Bednarskićj na 
górze, i za chwilę w ożywioną główną ulicę miasta 
wejść mieli, Wojtuś obejrzał się poza siebie, ujrzał 
wtedy ciemność jakby czarny mur, który stanął po
między nim a miejscem, w którćm tak bliskiem był 
moralnego npadku. Wojtuś z wstrętem odwrócił wzrok 
chcąc o tćm zapomnieć. W tćjże chwili weszli na 
Krakowskie przedmieście. Ta lampy ciągnące się dłu

gim szeregiem, jasno rozświecały ulicę, tu było życie, 
ruch, szczęście, tam w ciemnościach, śmierć, tajemnica 
straszna, jak siła, co poruszała wzburzone wody we- 
zbranćj rzeki.

W ladném miejscu przy świetle nie trudno było 
spostrzedz przekupkę. Siedziała ona w jednéj z bram 
domów. Nieznajomy poprowadził tedy Wojtusia do 
straganu i kazał mu wybierać, coby chcial do jedzenia. 
Były tu bulki i rożki, i biały, piękny cbleb — Wojtuś 
sam nie wiedział do czego wziąść się pierwćj. Wreszcie 
zaopatrzył się w jadło, nieznajomy zapłacił i ruszyli 
daléj. Wojtuś czuł się jak w niebie.

Szli jeszcze przez chwilę, kiedy nagle usłyszeli 
krzyki za sobą: „Łap, chwytaj, zlodziéjl“ i w tćjże 
chwili poleciał obok nich pędem strzały jakiś obdartus 
w wyszarzanym wojskowym mundurze a za nim gro
madka ludzi, między któremi na przodzie z rozpnszczo- 
nemi włosami spocona, biegła jakaś kobieta krzycząc 
wniebogłosy chrapliwym z wysiłku głosem: „Łap, 
chwytaj, kto żyjel“ — Obdartus uciekał co nóg star
czyło; w rękach trzymał parę trzewików, czapka zwie
szona z fantazją na prawe ucho, ledwie że się trzymała 
na jego głowie, a dwie długie poły mundnra, obdarte 
do połowy nnosiły się w powietrzu, tworząc z dwóch 
stron uciekającego jakoby dwa skrzydła, które mu na
dawały postać nocnego straszydła lub nietoperza.

Wojtuś w uciekającym poznał koleżkę, który go 
w dniu poprzednim nakarmił daktylami. Tymczasem 
gromadka ludzi z kobietą na czele żwawo za nim z 
wielkim krzykiem podążała. — Umundurowany nlicznik 
ratując się, porzucił trzewiki, by ułatwić sobie ncieczkę. 
Wreszcie ktoś z przechodniów na drodze wstrzymał go 
silnie, wnet otoczyli go ludzie goniący, i zwolna utwo
rzyła się około gromadka ciekawych. Kobieta wówczas 
opowiedziała wszystkim, ak zdrzymnęła się przy stra
ganie, jak ten łotr potrafił korzystać z tego i porwał 
parę trzewików, lecz szczęściem spostrzegła się jeszcze 
na czasie, i oto udało się jćj odebrać swoją własność. 
A jakoby na dowód swych słów podniosła prawą rękę 
z trzewikami do góry, i nuż niemi bić po głowie, po 
karku łotrzyka. Raz padał po razie, łotrzyk kręcił się 
i wił jak wąż, a przebiegłym i chytrym wzrokiem upa
trywał, czy nie znajdzie się między otaczającemi go 
ludźmi jakiś wolny przesmyk, którymby się mógł 
wymknąć na wolność. Lecz straganiarka dobrze go 
trzymała za kołnierz, aż wreszcie nadejście policji po
łożyło koniec dorażnćj sprawiedliwości przekupki, i ło
trzyk w otoczeniu ciekawych ludzi odprowadzony zo
stał do cyrkułu. Na tćm skończyła się dzisiejsza jego 
wyprawa — zamiast daktyli i fig !... zdobył sobie to, 
czego nie pragnął.

Wojtuś ze strachu przytulił się do swego dobro
czyńcy i drżał na całćm ciele. „A co ci to, chłopcze?“ 
zapytał jegomość. Wojtusiowi wstyd zrazu było przy
znać się, co na niego tak podziałało, lecz wreszcie opo-
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wiedział znajomość swoją z gonionym przed cbwilą ło
trzykiem i ie jadł wczoraj z ręki jego łakocie. Niezna
jomy pogłaskał go po twarzy i kazał mu się uspokoić, 
nie dając mu już źadnój nauki moralnćj, widział bo
wiem, jak silne wrażenie wywarł na nim widok ukara
nego występku. C. d. n.

Statystyka źydowstwa.
Pod napisem „statystyka źydowstwa," pisze urzę

dowa Wiener Ztg., wydala c. k. centralna komisja sta
tystyczna pracę p. G. A. Schimmera na datach urzę
dowych opartą, z którój podajemy ustępy o liczbie 
żydów w Austrji:

„Faktycznie było żydów
w r. 1830 r. 1869

Rakusach Dolnych 1.569 51.880
Rakusach Górnych — 690
Salcburgu — 44
Styrji — 734
Karyntji 22

• Krainie
} 7

22
Tryeście, Gorycji, Istrji 7 2.881 4.729
Tyrolu i Vorarlbergu 1.945 353
Czechach 67.338 89.538
Morawie 
Śląsku

} 32.244 42.644
6.123

Galicji 1
Bukowinie J 249.208 575.433

47.754
Dalmacji 503 233

Ogółem 355.695 820.200
Według tego liczba żydów w czasie między r. 1830 

a 1869 wzrastała corocznie o 3.35 prct., a odnośnie 
między r. 1830 a 1850 o 1.70 prct., a między 1850 a 
1869 o 3.80 prct. rocznie.

To mnożenie się żydów, mianowicie w porównaniu 
z resztą ludności, jest przerażającćm. Ogół bowiem lu
dności przedlitawskiój wzmagał się między rokiem 1830 
a 1850 tylko o 0.62 prct., 1850 a 1869 o 0.81 prct., 
a w całym czasie między 1830 a 1869 o 0.76 prct. 
rocznie. A więc w całym tym okresie żydzi mnożyli 
się czterykroć, a w ostatnich latach (1850—1869) pra
wie pięćkroć silnićj jak ludność Przedlitawji w ogóle. 
Wszakże w istocie ma się podobno rzecz inaczój ; wcho
dzą tu bowiem dwie okoliczności, które by znacznie 
zrednkowały ten wzrost ludności żydowskiój, gdybyśmy 
je tylko w liczby ująć mogli.

Pierwszą okolicznością jest niedokładność spisów 
dawniejszych, mianowicie co do żydów. Dawniój spi
sywano ludność dla kouskrypcji wojskowój, i dlatego 
żydzi wszelkiemi sposobami od spisu tego się uchylali. 
Wiadomo, że mianowicie w północnych krajach Austrji 
męski przyrost żydowski uciekał gromadnie, tak, že 
w niektórych miejscowościach ani jeden žydek nie po
został, gdy się zbliżała komisja konskrypcyjna, i że 
žydki wracali dopiero po dokonaniu spisu i wyjeździć 
komisji. Nawet przy ostatnim spisie odzywały się takie 
skargi w Galicji, mimo že spisu tego jako czysto ad

ministracyjnego, bez udziału wojskowości, nie tyle się 
obawiano. Ale dawniój żydzi srodze się obawiali, i 
liczba žydów, jak ją w spisach od roku 1830 do 1850 
skonstatowano, jest daleko niższą od rzeczy wistój, a 
więc i ów procent przyrostu jest wyższym niż był w 
samój rzeczy.

Drugą okolicznością jest coraz większy napływ 
žydów obcych. Olbrzymie wzmożenie się handlu i ruchu 
w czasach ostatnich, prawa nadane žydom przez usta* 
wy zasadnicze, niemiłe im wypadki w niektórych kra
jach Wschodu — wszystko to sprowadzało coraz liczniój 
žydów do Przedlitawji. Wiedeń, główne ognisko tój 
atrakcji, miał w 1857 roku 6217, a w 1869 roku 7867 

* miejscowych żydów, a więc przybywało ich o 2.21 prct. 
rocznie. W tym czasie Indność Wiednia w ogólo tylko 
o 0.2 prct. rocznie wzrastała, žydzi przeto olbrzymio 
się mnożyli. Prawda jednak, že większa połowa przy
rostu ich przypada na obcych przyjętych do gminy, a 
więc roczny przyrost miejscowych jest daleko nižszy 
od owego prct. 2.21.

Ilość žydów w pojedynczych krajach Przedlitawji 
jest bardzo rozmaitą. I tak na 1 żyda przypada mie
szkańców w

Galicji 9
Bukowinie 11
Wiedniu 15
Całych Dolnych Rakusach 38
Morawie 47
Czechach 57
Śląsku 84
Dolnych Rakusach bez Wiednia 116
Tryeście, Gorycji, Istrji 123
Górnych Rakusach 1.060
Styrji 1.541
Dalmacji 1.900
Tyrolu 2.49u
Salcburgu 3.441
Karyntji 15.291
Krainie 21.058

W Krainie žatém przypada 1 żyd dopiero na 21.058 
mieszkańców, w Galicji już na dziewięciu. Od Ga
licji w dół, którą tylko Kongresówka przewyższa w 
ilości žydów, spada ta ilość w krajach Alpejskich aż 
do luźnych indywiduów, z powodu, że dawniój było im 
tam osiedlanie ustawami zakazane, a i po zniesieniu 
tych ustaw tylko tu i owdzie jakaś familja się osiedliła, 
bo chociaż ustawy tego nie zabraniały, ale usposobienie 
ludności, przynajmniój poza obrębem większych miast, 
osiedlaniu się żydów jest przeciwne.

W całój Przedlitawji przypada 1 żyd na 25 mie
szkańców. W całych Węgrzech dopiero na 27 mieszkań
ców, ale we właściwych Węgrzech więcój jest żydów, 
bo 1 żyd przypada tam na 22 mieszkańców, ale na 
Siedmiogrodzie 1 żyd dopiero na 91, w Kroacji i Sla- 
wonji na 116, na Pograniczu na 519 mieszkańców 
przypada.

W Austro-Węgrzech razem przypada 1 żyd na 26 
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mieszkańców cywilnych, a w armji czynnéj 1 żyd na 
97 ludzi.

Tylko Kongresówka, Rumunja i wolne miasto Ham
burg mają stosunkowo wiçcéj żydów jak Austro-Węgry. 
Niemcy stoją na równi ze Śląskiem auetrjackim (1 żyd 
na 84 mieszkańców). W caléj Europie ilość żydów 
wzmaga się stopniowo i nieprzerwanie od zachodu ku 
wschodowi; podobnież, ale nie tak nieprzerwanie, od 
południa ku północy; poza Bałtykiem zaś i morzem 
Pólnocuem wzmaganie się żydów zupełnie ustaje.“ —

Tyle podaje Wiener Ztg. Do tego zaś dodaje Gaz. 
Narodowa: „My przypomniemy jedną, bardzo ważuą 
okoliczność, a to że w ostatnich trzech latach ilość 
żydów w Czechach i na Morawie coraz się nmniejsza, 
a to z powodu, że przywódzcy narodu czeskiego poza
kładali banki ludowe, kasy pożyczkowe, zaliczkowe itp. • 
w każdym powiecie, tym sposobem wydzierając ludność 
powoli z rąk lichwy, a więc i żydzi wynoszą się z tych 
stron i zalewają mianowicie Wiedeń, do którego ściąga 
ich prócz tego era okpiszowska (Schwinddära), która 
równocześnie z „wierno konstytucyjnością“ powstała i z 
jćj spotężuieniem sama potężniała. Oprócz półświata 
inteligencyjnego, a to niemieckiego, są żydzi główną, 
powiemy jedyną podporą centralizmu; — żydowizm 
dziś bowiem i centralizm polegają zarówno na zniszcze
niu ojczyzny, kraju, narodu, gminy, rodziny, religji — 
a rozpásáni u indywidualizmu jednostek osobowych. 
Tylko że żydzi negując religję i rodzinę u reszty wy
znań, tćm upornićj bronią swych ognisk rodzinnych i 
religijnych, wiedząc dobrze, iż to są jedynie icb pod
waliny bytu. Ale jaką kto bronią wojuje, od takićj 
też zginie. Pieniądz, niezamrożony niewolą wyznaniową, 
rozprzęgnie u żydów w końcu rodzinę, bożnicę i kabał 
i znikną w oceanie reszty ludów.

W jaki zaś sposób można się wyzwolić od niewoli 
kapitału żydowskiego a więc i od bytności takich ży
dów, którzy w niczćm do prac narodu się nie przyczy
niają, okazali Czesi w Czechach i na Morawie. Ci bo
wiem, co pracują wraz z narodem, pozostaną w kraju 
i powodzić się im będzie tćm świetuićj.“

Gospodarstwo 1 przemysł.
mięszanie traw. Dr. Werner podaje następujące 

mięszanki traw, jako najbardzićj rozpowszechnione W 
Augłji.

Na bogate wapniste grunta w Yorkshire zwykle 
biorą na mórg:

8*4, funta białćj koniczyny (Trifolium repens)
41/Q „ lucerny chmielowćj (Medicago lupulina)
2 „ czerwonćj koniczyny (Trofolium sativum)
2 „ czerwonćj koniczyny łąkowćj (Trifolium

pratense)
1 „ babki lancetowćj (Plantago lanceolata)
2 „ angielskiego rajgrasu (Lolium perenne.

19 funtów na mórg.
Na ciężkich gliniastych gruntach w Norfolku uży

wają:
3 funty czerwonćj koniczyny (Trif. sativum)
3 „ lucerny chmielowćj,
3 „ białćj koniczyny,
3 „ szwedzkićj koniczyny (Trif. hybridům)
2 „ angielskiego rajgrasu.

14 funtów.
Ten stosunek jednak byłby w naszym suchym kli

macie za słaby; wedle nas trzebaby o połowę więcćj, 
a zatym w ogóle do 21 funtów. (Ziem.)

Stówko o uprawie lucerny. Właściciel ziemski Thielen 
poleca w Landw. Ztg. z własnych wieloletnich doświad
czeń, następujące zasady dla uprawy lucerny. Powiada, 
że kto mieć pragnie dobrą lucernę, powinien: 1) siać 
ją w maju, 2) nie siać z żadnćm innćm ziarnem, 3) 
ziarno na cal jeden głęboko pomieścić, 4) brać przy- 
najmnićj 20 funtów na mórg, 5) w pierwszym roku 
tylko wtenczas kosić, kiedy rośliny bardzo silnie się 
rozwinęły, 6) ostatni pokos zawsze tak rychło zebrać, 
aby lucerna przed zimą jeszcze nieco odrosnąć mogła 
i ziemię zasłoniła. Warunkami zresztą, bez których o 
uprawie lucerny myśleć nie wolno, są: suchy grunt, 
posiadający dawną knlturę, dodatek popiołu drzewnego, 
dwufosforanów, wapna i gipsu, których w ogóle zawsze 
bardzo mało w gruncie i oborniku się znajduje. —

Podlewanie roślin woda ciepłą na 38° C. Znany w 
ogrodnictwie dr. Edward Lucas, poleca gorąco pole
wanie wodą ciepłą na 38° C. czyli 30° R. nietylko ro
ślin żyjących w cieplarni, ale nawet hedowanych w 
gruncie, szczególnie ogórków. Pominąwszy, że lôletuie 
jego doświadczenie wykazało najpomyślniejsze skutki 
z polewania ziemi dla roślin wodą ciepłą, powinna była 
nauka życia roślin dawno na tę myśl naprowadzić. Za
miast tćj praktyki przestrzegano, aby woda nie miała 
więcćj nad 22° C. czyli około 18° R. Ogrodnicy czynni 
w pobliżu fabryk używających machiny parowćj mają 
szczególną sposobność do korzystania z dobroczynnego 
działania ciepłćj wody na rośliny. W ogóle powinno 
ogrodnictwo trzymać się fabryk i korzystać w zimie z 
ich cieplika straconego i ożywiać fabryki darami swemi 
więcćj, niżeli to dotąd czyni. T. P. H.

Jura 1 Jánek.
' Jánek. Teraz snńdż lakiernicy mają moc roboty.

Jura. Skądże jćj tyle dostali?
Jánek. Muszą sztrajebowaó ludzi, co zmienili bar

wę we wyborach.
Jura. Bodejże cie też; ale jakże inaczćj być mogło, 

kiedy jeden biegát, a jak widziál, że wszystko idzie 
za mieszczanetn, to prosił: nie dáwejcie już głosów 
mieszczanowi, bo przeca pán doktór powinien mieć 
więcćj głosów. Pismami i ustnie zdobywali przyrzecze
nia głosu; a jeden panoczek się snńdż w piwnicy skrył 
przed tymi, co szturmowali na jego głos. Kiedyby to 
wyborcy nie musieli jawnie głos swój dáwaól — ale 
gwoli tego niejeden zmienił szatę.

Jánek. To też i pán Bystrzycki będzie musiál przy
strzygę waó na frak dlá tych, których dajczferajn prze
robił.

Jura. Nie wspominej mi już o dajczferajuie; cze
muż to nie założą austrjackiego ferajnu, bo czy my tu 
nńleżymy do niemieckiégo rajchu?

Jánek. Já jako stary woják się guiewäm, że dajcz- 
ferajniści i w radzie państwa przeszkádzali, coby nasze 
państwo nie miało silnego wojska.

Jura. Mnie też páre razy było bai żól tych wo- 
jáczków abo landwerów, kiedy dostali czasem taki zły 
chléb, z mąki z rozmaitemi śmieciami i nieczystościami, 
że się to wojákowi brzydzi i musi głód cierpieć, a 
wojsko to przece podatek z naszej krwi... to dzieci, 
co my ofiarujemy dlá obrony kraju.

Jánek. Jeny ten świat nie chce' być mądrzejszy i 
lepszy, chociáž tćla rozprńwiają o oświacie.
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Jura. Rozprświają o oświacie i budują szkoły, ale 
jeszcze wiçcéj szynków.

Jánek. Dyć i budynki szkolne zamieniają na szynki. 
Znám wjednćj dziedzinie szu^pajtlika, co poradzi1, jak 
tam wybudowali szkolę, aby ze starej szkoły zrobili 
szynk, że to będzie wielkićm szczęściem, chocińż już 
tam szynków mają dość.

Jura. Wiesz, kiedy szatan chce jaką sprawę swoją 
wykonać, to sobie obiere takićgo członka w gminie, co 
to łepićj wyprawi jak on sám ; bo sądzę, żeby się sza
tan nie opowážyt do tej szkoły przyjść a powiedzieć: 
nejlepszy będzie z nićj szynk, bo tam przez długi wiek 
niewinność dziatek przebywała.

Jánek. Bezmalać tak. H. T.

Zapraszamy do przedpłaty 
na zaczynające się drugie ćwierćrocze. Przypominając znowu 
warnnek w pierwszym Nrze uczyniony, upraszamy zarazem Sza
nownych Czytelników, którzy się z przedpłatą spóźnili, by ta
kowy rychło uiścić raczyli.

Przegląd polityczny.
Anitrja i Węgry. Z rady państwa. Po odejściu 

Polaków, izba poselska już dwa razy mnsiała przerwać 
posiedzenia z powodu braku kompletu. Większą częścią 
zajmnje się teraz izba poselska kolejami. — W izbie 
pańskićj przyjęto reformę wyborczą 88 głosami prze
ciw 18. Z przeciwnćj strony książę Czartoryski 
oświadczył: „Już przy rozprawach nad ustawą o wy
borach przymusowych wyuurzyłem moje przekonanie, 
że obsylanie rady państwa jest prawem, sejmom przez kon
stytucję zagwarantowanem, że žatém rada państwa bez 
zezwolenia sejmów nie ma prawa wydawać ustawy, 
prawo to ograuiczającćj, a tćm mnićj znoszącćj. 
Wszystkie przytaczane wówczas przeciw temu dowody 
nie zdołały zachwiać mego przekonania. Tak więc dzi
siaj stoję na tém samém co wówczas stanowisko. Dy
skusja jednak w obecnych okolicznościach na nic zgo- 
łaby się nie przydała i ograuiczam się na tćm, że będę 
głosował przeciw przyjęciu przedłożenia.“ Sprawo
zdawca br. Lichtenfels przemawiając za reformą 
wyborczą, powiada, że konstytucja nadała sejmom tylko 
obowiązki, ale nie prawa. Zwracając się do Polaków, 
br. Lichtenfels przypomina im jakby groźbę rok 1846; 
i prawi że Polacy są przeciwnikami konstytucji itp. 
Ponieważ przed dyskusją umówiono się, żeby nnikać 
wszelkiego drażnienia w rozprawach, przeto mowa 
Lichtenfelsa wywołała oburzenie nawet między centra- 
listami.— Wydział konstytucyjny przyjął „bardzo libe
ralny“ wniosek, żeby ministerstwo mogło zawieszać sądy 
przysięgłych, jak się mn spodobał —

Według dawniejszego, wniosku ministra Glasera 
mają być zaprowadzone sądy przysięgłych nietylko dla 
przestępstw drukowych, ale także i dla innych. Takie 
prawo istnieje we wszystkich państwach, w których 
konstytucyjna wolność istnieje, a nawet i w Rosji już 
je zaprowadzono. Minister austrjacki wnosząc to prawo, 
wniósł jednak zarazem i to, żeby mógł zawiesić sądy 
przysięgłych, gdy wymagają tego okoliczności. Nie- 
trzeba dodawać, że có p. minister jedną ręką daje, to 
odbiera drngą ręką. Â komisja liberalnego centralisty
cznego rajchsratu zgadza się Da tol — Liberalne (?) 
centralistyczne dzienniki szemrają wprawdzie przeciw 
téj ustawie, ale tylko na oko. Zapewne więc i w izbie 
ustawa ta będzie przyjętą. —

— Delegacje wspólne, węgierska i austrjacka, ze
brały się w Wiedniu d. 2. kwietnia. Z Polaków przy
byli wszyscy oprócz Smolki. Obecność Polaków w de
legacji wspMnćj, po wystąpieniu tychże z rady państwa, 
jest prawdziwie wyjątkowa. Opierają się oni na tćm, 
że zostali wybranymi do delegacji, przed wystąpieniem 
z rady państwa. Centraliści chcieli im z powodu tego 
wystąpienia zaprzeczyć prawa wejścia do delegacji, ale 
nie mogli, bo rada państwa dotąd nie unieważniła icb 
mandatów. —

— Sejm węgierski zamknięty został d. 1. kwietnia, 
a w maju zbierze się znowu na drngą sesję. —

— Dr. Bielski, obrany za burmistrza w Pradze, 
nie został potwierdzonym; albowiem ministerstwo nie 
poleciło go do sankcji, ponieważ jest deklarantem. —

Prusy i Niemce. W Niemczech zajmują się teraz 
sprawą następstwa tronu w Brnnszwiku, gdyż tamtej
szy książę jest bezdzietny, a najbliższym krewnym jego 
jest król hanowerski Jerzy, pozbawiony kraju swego 
przez króla pruskiego w r. 1866. Sejm brunszwicki 
ogłosił właśnie dla tego ustawę, która zastrzegając po
twierdzenie cesarzowi niemieckiemu, ustanawia księcia 
oldenburgskiego za rejenta, oraz omawia sposób mia
nowania innego rejenta, dopóki zachodzić będą prze
szkody do objęcia księstwa przez prawego spadko
biercę. — Wiadomo, że książę brnnszwicki Karol objął 
po ojcu swoim księstwo r. 1815 jako lOletni chłopiec, 
ale w r. 1830 wskntek rewolucji uszedł z kraju j do
tąd mieszka w Paryżu, znany z dziwactw stwoich. Po 
nim objął rządy brat jego Wilhelm dotąd pannjący, 
lecz gdy tenże liczy lat 67 a jest bezżenny, jak i brat 
starszy, przeto księstwo brnnszwickie przypadłoby kró
lowi hanowerskiemu, a oprócz niego mogłaby sobie 
rościć prawa królewska rodzina angielska, pochodząca 
także z domu Gwelfów. Lecz jnż przed kilkunastu laty 
wychodziły w Niemczech broszury dowodzące, że pru
ski dom Hohenzollernów ma także prawa do Brun- 
szwiku z tytułu jakiegoś powinowactwa przez małżeń
stwo. Chociaż jednak król pruski 1866 r. detronizował 
króla hanowerekiego Jerzego i kraje jego zabrał, po
mimo to przecie Brnuszwik powinienby przypaść kró
lowi hanowerskiemu. Otóż dlatego toczą się od nieja
kiego czasu nkłady między dworami prnskim i hano
werskim, aby przynajmnićj syn króla hanowerskiego 
odzyskał Brunszwik. I dla tego sejm brunszwicki usta
nawia rejencję, dopóki nie zniknie opór cesarza Wil
helma. Jednakże dwór prnski będzie zapewne stawiał 
przeszkody, aż uzyska rejencję albo znajdzie sposobność 
zagarnięcia księstwa. —.

__ Niemcy zaczynają się po woli nad tćm zasta
nawiać, że te niezmierne pieniądze, które za wojnę do- 
stają od Francuzów, nie koniecznie dobry mogą mieć 
skutek w Niemczech. Ta i owa gazeta rozważając to, 
pisze, że pieniądz lekkim nabyty sposobem staje się 
nieszczęściem dla kraju; że tylko pieniądz z pracy, 
który wyrabia się w kraju, a dostaje się za płody rol
nicze, wyroby przemysłowe, napływa przez obrót handlu 
z zagranicą, jest dobrodziejstwem dla niego. Lekki zaś 
pieniądz, pochodzący np. z kosztów wojennych, płynąc 
do kraju, budzi zjednćj strony lenistwo, z drugićj znów 
chciwość i pychę; bogaci bogacą się jeszcze wiçcéj, 
Ind biedny w większą jeszcze popada nędzę, ustaje 
chęć do pracy, upadają rzemiosła, upada przemysł, ar
tykuły żywości drożeją, 'a tak to, co miało przynieść 
szczęście, staje się zarodem i przyczyną upadku. Ga
zety te, robiąc uwagi swe nad owemi miljardami fran- 
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cuskiemi, przywodzą sobie nawet na myśl Rzym staro
żytny, który podbiwszy świat cały, ściągnął do siebie 
skarby jego, przestał pracować, bo miał pieniądze, po
tracił dawniejsze cnoty i npadł. Przypominają sobie 
również dawniejszą Hiszpanję, która dawnićj była pier- 
wszćm państwem w Europie, a po odkryciu Ameryki, 
kiedy złoto zaczęło wielkiemi masami przechodzić do 
ich kraju, npadło kwitnące rolnictwo i przemysł, za
marło życie i naród hiszpański pierwszy w Europie 
zstąpił z szczebla swój wysokości tak, iż się już nigdy 
nie podżwignąl i w naszych dopiero czasach przy
pomniał się Europie ciągłemi niespokojnościami. Piszą 
to gazoty liberalne niemieckie, i obawiają się z miljar- 
dów francuskich przyszłego nieszczęścia dla swćj oj
czyzny. Katolickie zaś gazety otrzymują, że prześlado
wanie kościoła katolickiego sprowadzić musi klęskę 
dla Niemiec. Przypuścić to łatwo można. Jako próbkę 
najświeższą- wspomnieć można, że na d. 18. zm. skazał 
sąd w Trewirze w drugićj instancji 48 księży, każdego 
na 15 tal. grzywien, lab 5 dni więzienia za to, że 
śmieli podpisać oświadczenie na korzyść mających być 
wypędzonych Jezuitów. Rząd dopatrzył się w oświad
czeniu tćm obrazy i wytoczył księżom przed sądem 
proces. —

-— W Stnttgardzie w Wyrtembergji d. 25. zm., z 
małćj sprzeczki, która powstała między pewnym żoł
nierzem a obywatelem miejskim, powstały tak wielkie 
zbiegowiska ludu, że rząd zniewolony był użyć wojska 
i rozpędzać tłumy. Rozjuszony lud zaczął potćm napa
dać na składy handlowe, mianowicie żydowskie i bu
rzyć je. Następnego dnia zbiegowisko ludu trwało przez 
dzień cały. Z rana przybyli robotnicy fabryczni z Berg 
i Kamstadt, którzy powiększyli zbiegowisko. Policja 
dobywszy pałaszy, rozpędzała zebrane tłumy. Wyru
szyły dwa szwadrony nłanów i bataljon piechoty do 
atakn i rozpędzały coraz bardziój zwiększające się 
gromady Indu, a wielu aresztowano. W noey na- 
stępnćj powtórzyły się nieporządki, rabowano składy, 
na policjantów, na dyrektora i gubernatora miasta rzu
cano kamieniami; dlatego musiano przyzwać większój 
pomocy wojska. —

— W armji niemieckićj istniał dotychczas nrząd 
„naczelnego kapelana wojskowego,“ który mianował 
kapelanów itd. Był nim dotąd biskup Namszanowski. 
Niedawno został ten nrząd zniesionym, gdyż obecny 
kapelan nważał się w pierwszćj linji za sługę kościoła 
rzymsko-katolickiego, i przeto nie mógł poddawać się 
zamiarom rządu, który chciał podporządkować stano
wisko biskupa pod nadzór jenerałów. Provinzial Corr. 
dowodzi, że układy z lat 1866—1868 ze Stolicą Apo
stolską względem utworzenia polewaj kapelanji nie do
prowadziły do traktatu zagwarantowanego i obustronnie 
obowięznjącego, i że przeto rząd niemiecki miał prawo 
znieść nrząd, skoro naczelny kapelan opierał się roz
porządzeniom państwowym. Nominacje kapelanów puł
kowych zależeć teraz będą od jenerałów. Dzienniki py
tają teraz: jakich księży rząd pruski nada katolickim 
żołnierzom? —

— Starokatoliey (nieuznający nieomylności) cheąc 
się ukonstytuować w Niemczech, dążą do mianowania 
dwóch biskupów, jednego dla Niemiec południowych, 
drogiego dla północnych. W tym celu zapowiedzieli 
zjazdy w Bonn i w Królewcu. Pierwszy ma się odbyć 
w niedzielę po Wielkanocy, a z kandydatów na bi
skupstwo polndniowo-niemieckie najwięcćj mają wido
ków; Michelis, Knoodt i Renach. Ogłoszenie wydane 

przez tę sektę odpowiada zupełnie stanowisku tak zwa
nego „kościoła narodowego“ a raczćj państwowego. —

Szwąjcarja. Między liberałami szwajcarskimi a ka
tolikami toczyła się dotąd walka na słowa: walczono 
dotąd protokółami, protestami, zwoływano zebrania lu
dowe, na których liberály oskarżali katolików i żądali 
od luda, aby uchwalał prawo przeciw księżom kato
lickim i takowych potępiał. — Odtąd, jak się zdaje, 
przejdzie walka na inne pole, po słowach i piśmie na
stąpią czyny. Wydalenie biskupa Mermilloda z granic 
szwajcarskich rozpoczęło szereg prześladowań, które 
są coraz groźniejsze. Niedawno osadzono w więzieniu 
proboszcza Jecker z Biel, że śmiał stawić opór urzę
dnikowi rządowemu i żandarmom, kiedy zażądali od 
niego, aby wydal nie tylko książki kościelne, ale i 
klacze od kościoła i sprzętów kościelnych. Jeżeli się 
rzecz tak miała, jak podają wiadomości rządowe, to 
wcale się nie dziwić postępowaniu proboszcza Jecker, 
boć, jak wiadomo, każdy ksiądz katolicki tak długo 
zobo iązany pełnić obowiązki swego urzędu, dopóki 
przemoc nie spędzi go ze stanowiska, na którćm po
stawiło go powołanie jego i wola biskupa. Rząd kan- 
tonalny, jak się zdaje, zmiarkował, że trochę za ostro 
sobie postąpił, bo ksiądz zamknięty w turmie, przesie
dział tamże tylko noc jednę. —

— Nowo ustanowiona dyrekcja kościelna wniosła 
u rządu, aby w obwodzie Jura zawiesić nabożeństwo, 
ponieważ 100 katolickich księży oświadczyło, że się 
nie poddają nowym przepisom kościelnym, i wypowia
dają posłuszeństwo rządowi. Z tego powodu w obwo
dzie Jura ma być także zaprowadzone małżeństwo cy
wilne. —

Francja. Zgromadzenie narodowe odrzuciło petycję 
ks. Napoleona o pozwolenie zamieszkiwania we Francji. 
Mimo tego 291 głosów było w izbie przeciwnych temu 
odrzuceniu, a przeto nie sami tylko bonapartyści. —

HlMpaąja. Wiadomości z Hiszpanji przyznają jedno
głośnie, że nieład i rozprzężenie coraz większe tamże 
powstaje. W prowincji Caserta, w mieście Sessa Aurunca 
wybuchły niespokojności; dzierżawca cła rządowego zg 
stał zabity. Okoliczni wieśniacy uderzyli na budynek 
kumunalny, spalili znajdnjąoe się tamże księgi służące 
do zapisywania dochodów z cła. Ten sam nieład i roz
przężenie panuje w wojsku rządowćm, mianowb-ie w 
prowincji Katalonji, w którćj najwięcćj jest Oddziałów 
karlistowskich. W mieście Valis bataljon strzelców zro
bił rokosz, zagrożeni oficerowie ratowali się ucieczką. 
W samćm rządzie w Madrycie powstało rozdwojenie, 
kilku ministrów nie chciało się na to zgodzić, ażeby 
jenerałowie przeciwni rozbiciu Hiszpanji na pojedyń<ze 
prowincje mieli objąć dowództwo nad wojskiem. Mi
nister spraw zagranicznych Castelar sprzykrzył sobie 
rządy i zamyśla się usunąć, najwięcćj dla tego, że nie
podobna jakikolwiek zaprowadzić ład w wojsku. Pre
zydent rządu Figueras, który się wybrał do Barcelony, 
aby tamże zaprowadzić porządek, wrócił zmitrężony do 
Madrytu. Nie udało się mu skłonić tamtejszych władz 
do uznania rządu madryckiego. — Chłopi w pewnćj 
wsi w prowincji Caręeres powstali i żadają ogólnego 
podziału gruntów. —

— Powstanie Karlistów wzmaga'’się znowu. Jene
rał Karlistowski Dorregaray pobił wojska rządowe pod 
Circos. Świeżo zaś zdobyli Karliści miasta Berga i Ripol, 
gdzie użyli petrolenm do zapalenia domów, mszcząc się 
na mieszkańcach, którzy im stawiali opór. W ogóle
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Karliéci odznaczają się teraz wielką ćrogością. Pod 
Bergą zajęli także 500 żołnierzy rządowych. —

__ Urzędowy dziennik w Kadyksie ogłasza zakaz 
nauki religji w szkołach gminnych. Takie rozporządze
nie zapewne nie przysłuży się republice hiszpaùskiéj.—

— Rząd angielski na ponowną prośbę rządu hisz
pańskiego, aby nznał rzeczpospolitą hiszpańską, odpo
wiedział, że dopiero wtedy takową uzna, skoro zapro
wadzony zostanie porządek w Hiszpanji. —

Rozmaitości.
— Szlachetny czyn. Ks. Paye! Kretowicz pleban w Bą- 

szalu w Galicji, przeznaczył na urządzenie i uposażenie szkoły 
w Sękowćj 6500 złr. w listach zast. gal. po 6%. Z procentn od 
tego kapitału ma być 300 złr. na płacę nauczyciela, oraz co 5 
lat nagroda dla nanczyciela 100 złr., a na książki 55 złr. rocznie. 
Język polski ma być wykładowym w tćj szkole. Gmina zaś 
zobowiązała się zbudować dom szkolny. —

— Towarzystwo opieki narodowśj we Lwowie ma być 
rozwiązanćm. Już dawnićj Deutsche Ztg. zapowiadała, że rząd 
zamyśla zwinąć to towarzystwo, ale nie sądzono, żeby te zapo
wiedzi spełniły się tak rychło. Tymczasem c. k. dyrekcja policji 
we Lwowie wystosowała wezwanie do komitetu zarządzającego 
Towarzystwa opieki narodowćj, w którćm powiada: „Pogląd na 
blisko trzechletni okres działalności Towarzystwa opieki naro
dowćj , i wykazany w dotychczasowych sprawozdaniach rezultat 
zabiegów jego, dowodzi, iż cele Opieki narodowćj prawie zu
pełnie spełnione zostały, ile że przeważnćj części osób, które 
stały się ofiarami ostatnich wypadków politycznych, sposób do 
życia zabezpieczono, gdy tymczasem z drugićj strony skromny 
udział ogółu w przystępowaniu do tegoż Towarzystwa nie daje 
dosyć silnćj i trwałćj podstawy celowi, jaki sobre Towarzystwo 
założyło. C. k. dyrekcja policji wzywa przeto komitet zarządza
jący Towarzystwa opieki narodowćj, ażeby oświadczyć zecbciał, 
w jakim przeciągu czasu Towarzystwo opieki narodowćj w celn 
rozwiązania swego dokonać będzie w stanie ostatecznego za
łatwienia spraw bieżących i uregulowania stosunków finanso
wy cli.“ — Gaz. Nar. rozbierając to rozporządzenie, powiada: 
„Wezwanie powyższe jest nieprawne, i możnaby je uważać za 
akt miłosierdzia władzy publicznćj, która tym aktem cbciała dać 
Towarzystwu i jego klientom delikatnie do zrozumienia, że po
winno w czasie najbliższym przygotować się na rozwiązanie 
z urzędu.“ —

— Proces dra Juljusza Gregera i Ferdynanda Szulca 
w sprawie „Národních Listów“ w Pradze odbywa się teraz i trwa 
już drngi tydzień. Jest to prawie taki sam proces, jakim był 
poprzednio proces dra Skrejszowskiego, o którym niedawno pi
saliśmy. I „Narodni Listy“ wskutek nieustannych procesów, pie
niężnych kar wynoszących po kilka set reńskich, narażone zo
stały na wielkie straty, a z tćj przyczyny wydawnictwo nie było 
w atauie zapłacić stępia inseratowego, i zaległości nrosły do 
znaeznćj sumy. Tymczasem jednak zaległości te są niemal już 
całkiem zapłacone. Dr. Greger i Szulc przyznają, iż zostali dłuż
nymi opłatę inseratową, ale zaprzeczają oskarżeniu, które ich 
obwinia o przeniewierstwo. —

— W Katoliku N. 12 wykazuje redaktor tegoż pisma p. 
Karol Miarka, jako mu ofiarowano 94,000 talarów, żeby 
opnścił lud górno-śląski a przeszedł do obozn niemieckiego. 
(Już dawnićj wspominaliśmy o tćm.) — Temuż pismu donoszą 
z Wieszowćj o rozrzewniającćj uroczystości. Ks. dziekan Wider a, 
wskutek znanych dążności rządu pruskiego wobec kościoła ka
tolickiego, skazany został na 3 tygodniowe więzienie. Parafja 
w tym czasie nietylko nieustanne modły za swego duszpasterza 
odprawiała, ale też d. 19. marca, gdy powracał z więzienia, ze

brała się cała, oczekując go na grauicy wioski, wraz z górni, 
kami, którzy przybyli z lampami. Uroczyście odprowadzono go 
do kościoła, przy odgłosie muzyki, za którą wszyscy śpiewali 
pieśń nabożną. Mnóstwo Indn było tak wielkie, że ledwo część 
mogła się pomieścić w kościele, a gdy zanucono hymn „Ciebie 
Boże chwalimy“ lud zapłakał z głębi duszy. —

— Bismarlcsdorf i Moltkesruhm. W Pleszewskim jest osła
wiona wieś, Karsy. Złodziei tam było okropnie wiele, kiedy 
komu co okradziono, dalćj do Kars, a tam już znaleziono rze
czy. Tę wieś złodziejską nabył p. 8 t i e g 1 e r, właściciel So
bótki i nazwał ją „B i s m a r k s d o r i“. Teraz sąsiednią wioskę 
Kucharki, ochrzczono na Moltkesruhm. Dwa nazwiska Bi
smark i Moltke sąsiadują więc z sobą. — W.

— O przeniewierstwach urzędników pruskich coraz czę
ściej donoszą teraz gazety. Tak w Pilawie kilku wysokich urzę
dników wojskowych: major J., sekretarz Z. i pułkownik Cogho 
okradli kasę na 100,000 talarów. Donoszono o tćm władzy, która 
jednak nie cbciała wierzyć, aby urzędnik pruski miał w ręku 
smołę, do którćj się talarki przylepiają. Dopiero gdy gazety 
krzykły, zajrzano do kasy, a tu było pusto. Wsadzono jednych 
do kozy, a drugich uwolniono ze służby. —

— Ciekawą wiadomość donoszą dzienniki o zgonie jene
rała br. Adolfa Krosnowskiego. Tenże umarł w Paryżu 
24. zm., a podczas choroby przed zgonem swoim rozesłał trzy
dzieści listów do swoich przyjaciół, w których im śmierć swą 
oznajmia. Listy te oddał swemu służącemu, aby je odesłał we
dług adresów, skoro zamknie mu powieki. Paryski Journal 
ogłasza jeden z tych dziwnych listów. —

Z Dworów pod Oświęcimem.
Dnia 30. marca 1873 około godziny 12 w nocy powstał 

pożar w gminie Dwory i spłonęło 19 domów wraz z gospodar- 
skiemi pobudynkami, jakoteż konie, bydło i trzoda, a osób kilka 
opalonych; — szkoda wynosi do 27,000 złr. i na przednówku 
pogorzelcy zostali pozbawieni wszelkićj żywności i zmuszeni w 
obcym kącie się tułać.

Zwierzchność gminna nprasza wszystkich litościwych i mi
łosiernych o wsparcie tych nieszczęśliwych pogorzelców, żeby 
ich poratować w nędzy i ochronić od upadku zupełnego, a Pan 
Bóg raczy wszystkim łaskawcom oświadczoną dobroć serca wy
nagrodzić. Wszelką pomoc można przesyłać do zwierzchności 
gminy.

Zarazem zwierzchność gminy wyraża podziękowanie bur
mistrzowi miasta Oświęcima p. Karolowi Nowogrodzkiemu, który 
osobiście z sikawką przyjechał a jako lekarz drugiego dnia po
palonych bezpłatnie leczył i po księdza posłać nakazał; — ró
wnież p. Józefowi drychowskiemu naczelnikowi kolei żelaznćj 
w Oświęcimie, który tak samo z sikawką przyjechał, i oba na
czelnicy tak pracowali, aby pożar dalćj rozszerzyć się nie mógł. 
Zatćm tymże Panom za ich tak fizyczną jak wszelką możliwą 
pomoc — publiczne dziękowanie złożyć winni być się czujemy.

Również c.k. żandarmerja usilnie przeciw pożarowi pracowała, 
bo śpiących obudziła i dzieci od łona matek wynosiła, oprócz 
że na oku miała, aby kradzieży jak zwykle zapobiedz, i ten 
choć z obowiązku szlachetny czyn wymaga, abyśmy im publiczne 
podziękowanie dali.

Szlachetności zwyż wspomnionych Panów wielce są wdzię
czni wszyscy, — ho oni byli prawdziwą obroną, że pożar przy 
tak ścisłych domach dalćj rozszerzyć się nie mógł.

Zwierzchność gminna w Dworach d. 1. kwietnia 1873.
Andrztj Skorodyński, Jan Dworzaczek, Bazyli Feczyszak.

(Redakcja Gw. C. oświadcza, że chętnie ofiary dla dotknię
tych tćm nieszczęściem przyjmować będzie.) —
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Z Cieszyna.
— Wiadomo powszechnie, iż nauczycieli w Ślęsku naszóm 

już brakuje, a wkrótce będzie też pewnie brakować i księży, tak 
katolickich jak i ewangielickich. Przyczynę tego jest osnowa 
§ 25 ustawy wojskowój. Paragraf ten albowiem uwalnia od obo
wiązku służenia w wojsku tylko rzeczywistych teologów tj. bę
dących jnż w seminarjum lub na fakultecie teologicznym; gim- 
ńazjaści jednak, chociaż maję zamiar wstępienia do stanu du
chownego, nie sę uwolnieni od służby wojskowój. Przeciwko 
temu u nas w Śląskn jest tylko jeden środek możliwy, a tym 
byłoby urzędzenie w Cieszynie niższych klas gimnazjalnych z 
językiem wykładowym polskim, aby do takiego gimnazjum 
mogli wstępować uczniowie z szkół wiejskich przed 12 rokiem, 
a potóm do zakładów teologicznych przed rokiem 20- czyli przed 
obowięzkiem služby wojskowój. Wiadomo, że chłopiec słowiań
ski mnsi w przecięciu zmarnować 2 lata na nauczenie się języka 
niemieckiego, aby mógł wstępić do niemieckiego gimnazjum lub 
niemieckiój realki. Dla tych dwn lat słowiański uczeń spóźni się 
koniecznie, i nie może zostać teologiem przed czasem służby 
wojskowój, a właśnie dla tego będzie coraz mniój ndajęcych się 
do teologji. Na konsystorzach przeto zależy, aby tój ważnój po
trzebie zaradziły; inaczój będę musieli rodzice polscy ze Śląska 
swych synów wysyłać do pobliższych gimnazjów galicyjskich, a 
z frydeckiój okolicy do Przerowa lub Mezerzycza na Morawie, 
gdzie uczniowie nczęc się w macierzyńskim języku oszczędzę 
dwa lata, a przytóm także nie zaniedbaję niemczyzny. —

— Dyrekcja Towarzystwa Naukowéj Pomocy miała w so
botę d. 29. marca posiedzenie. Suma przyjmów w miesięcu marcu 
wynosiła 117 złr. 34 c. Z tój sumy wymieniliśmy już znaczniej
sze przyjmy, i wymieniamy jeszcze następnję>-e dary: p. Marcin 
Staniek b. jeneralny sekretarz w Karwiuój 10 złr., p. Paweł Ma- 
mica posiadacz gruntu pod Oborę 5 złr., członkowie Czytelni 
katolicko-ludowój w Jabłonkowie 2 złr. 30 c. — Listy przyjęcia 
będę członkom w krótkim czasie rozesłane. Przyszłe posiedzenie 
Dyrekcji w środę d. 30. kwietnia o g. 2. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 29. marca: pszenica (82 ft.) 
6zł. 61 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 52 kr. — jęczmień (71 ft.)3 złr. 
30 kr. owies (50 ft.) 1 złr. 97 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

handel nasion 1 zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga- 
tunku z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, francuskie remontanty, bonrbony i 
teea, drzewka owocowe, drzewka i krzewy ozdobne 
do zukładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potóm: rośliny wazonkowe do pokoi lub szklarni, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Byki holenderskie.
W poniedziałek d. 1». inaja br. o godzinie 10 rano, 

odbędzie się w arcyks. ekonomicznym zarzędzie w dworze 
Albrechta przy stacji kolei półnoenój cesarza Ferdynanda 
w Chybiu na Śląsku austr., aukcja 80 młodych byków 
holenderskich czystój krwi.

Dyrekcja kameralna Arcyksiccia Albrechta w Cieszynie.

Otwarcie łaźni.
Łaźnia na Przykopie, naleźęca pani Ernestynie Gollingerowój, 

została zupełnie zrestaurowanę, i jest otwartę od 2. kwietnia rb.
Dozorstwo łaźni.

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy zawartój umowy z Wielmożną Anielę Jaworskę 

właścicielkę wsi Żelazówkl, Towarzystwo parcelacji i budowy 
w Krakowie, sprzedawać będzie w dniach 13. maja, 1O. czer
wca i 8. lipca 1873 drogę dobrowolnój licytacji pola ornego 
wraz z łękami 450 morgów z gruntów dworskich wsi Żelazówki, 
które w parcelach dwumorgowych i większych pozbywano będę.

Towarzystwo czynięc to ogłoszenie, ogłasza zarazem nie
które pnnkta z warunków licytacji, które dla stron interesowa
nych za niezbędne, do przystępie ma do knpna uważa, : to:

2. Punkt licytacji opiewa: Cena wywołalna w stosunku do 
gleby stanowi się od 1OO do 130 złr. a. w. za morgę.

4. Punkt licytacji opiewa: Każdy do kupna przystępnjęcy 
bez różnicy ceny wywołalnój, obowięzany złożyć do rąk komi
sarza licytację prowadzęcego, na każdą morgę grnntu 20 złr. a. w.

7. Punkt licytacji opiewa: Po zalicytowaniu wypłata nastę- 
pić ma w dniach 30 gotówkę, zaś oddanie posiadania kupicielom 
nastąpi najpóżniój do dnia 1. października 1873 a przy polach 
zasadzonych ziemniakami 15. października 1873.

9. Punkt licytacji opiewa: Żądającym kredytu, Towarzy
stwo parcelacji i budowy obowięzuje się wyjednać pożyczkę do 
wysokości połowy ceny kupna, 'ctóra to pożyczka na spłacenie 
ceny kupna zostanie nżytę — spłata zacięgniętój pożyczki na
stąpi w ten sposób, že każden pożyczkę zacięgajęcy od każdych 
100 złr. półrocznie 6 złr. a. w. płacić będzie i temi ratami w 
przeciągu lat 15 cały kapitał wraz z procentem spłaci.

Warunki licytacji i formularze kontraktów przy rozpoczęciu 
licytacji podane będę do wiadomości.

Nadmienia się zarazem, że wieś Źelazówka leży przy go
ścińcu z Tarnowa do Dębrowy prowadzęcym, 1 ’/, mili od Tar
nowa a tóm samóm od stacji kolei żelaznój, 7. tnili od miasta 
powiatowego Dębrowy, */, mili od miasta Żabna i splawnój rzeki 
Dunajca oddalona, ma grunta w większój połowie pszeniczne i 
bardzo korzystne położenie.

Kraków dnia 10. lutego 1873.
Towarzystwo Galicyjskie parcelacji i budowy.
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Wyprzedaż z powodu zmiany mieszkania
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W. F. AIscher szklarz w Cieszynie 
wyprzedaje swój obficie zaopatrzony skład 

szkła, porcelany, fajansu, zwierciadeł 
i innych towarów zbytkowych 

po zniżonych cenach — za gotową zapłatę.

Wyprzedaż z powodu zmiany mieszkania
Cieszyńskie Towarzystwo Muzyki.

Szanownói Publiczności w Cieszynie i okolicy daje oie do 
przychylnój wiadomości, iż kapelę towarzystwa każdego 
czasu do pogrzebów można dostać.

Ceny dla miasta Cieszyna ustanowione sę:
I. klasa 12 złr. — II. klasa 18 złr. — III. klasa 25 złr.
Uprasza się o wczesne zamówienia u kasjera towarzystwa 

p. Skrobanka knpea w Cieszynie, u którego także zapłatę 
naprzód uiszczać należy.

Poza miasto možná dostać kapelę według umowy z prze
wodniczącym towarzystwa: w pomieszkaniu na Saskiój Kępie 
N. 16 piętro I. w domu p. Smity.

Wydział towarzystwa muzyki.

Wyborna trucizna na szczury 
w większych puszkach po 1 złr. — w mniejszych po 80 kr. — 
z wskazówkę do używania, jest do dostania w handlu

J. Pukalskiego w Cieszynie.

Drukiem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



B. 1873.
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Rozmyślania na Wielkanoc.
Święta wielkanocne, które znów obchodzimy, są. 

najradośniejszemi dla cbrześciańskiego świata. Zmar
twychwstanie, którćm Zbawiciel (Logos, Słowo) zt 
twierdził woję naukę, jest tryumfem chrześciańskkj 
wiary, a w tym tryumfie jest jćj siła i wzniosłość; bo 
myśl jedynie podnosząca człowieczeństwo ponad ziem
ski padół, i wpajająca mu otuchę i nadzieję w každém 
położę am, jest najpotężniejszą dźwignią rodu ludzkiego.

Dziś także mogą wierzący pokrzepić się myślą 
płynącą z wiary w zmartwychwstanie, kiedy patrzą 
na jakie próby i doświadczenia obecnie chrześciański 
kościół i wiara są wystawione; bo cnoc żby pozornie 
niewiara zapanowała, mogą się pocieszać, że chrze- 
ściańska idea znowu odżyje.

Czytający dzienniki wiedzą, że we wszystkich zgoła 
krajach Europy wszczyna lub tuczy się obecnie walka 
z wiarą. Ta walka jest przedewszystkićm tćm cha
rakterystyczna, że nie jest już to wyłącznie walka je
dnego wyznania przeciw drugiemu wyznaniu, j.kie 
dawn'ëj widywaliśmy, ale walka niewiary z wiarą. 
Walka ta jest i dziwną, a to dla tego, że, niegdyś 
przeciwne sobie wyznania, dzisiaj się łączą, jak np. 
wierni katolicy i wierni ewangielicy, wprawdzie nie 
dla tego, iżby te wyznania zjednoczyć s.ę, lub zlać 
się w jedno ciało cheiały, (bo jedna owczarnia jeszcze 
daleku), ale dla tego, żeby wspólnie odeprzeć napaść 
niewierzących. Dowód mamy w Niemczech, gdzie ró
wnie ewangielicy jak i katolicy podnoszą swe głosy 
przeciw nowym ustawom państwowym, chcącym posta
wić kościół pod rozkazy rządu, a ewangielicy dosadnie 
przemawiają za katolikami, widząc, że jak jedno tak i 
drugie wyznanie w s w ć j z a i ą d z i e jest zagrożone, 
uznając oraz, że już nie o formę wyznania ale o fun
dament chodzi. Czy niewiara dziś występuje pod na
zwą bezwyznaniowości lub indyferentyzmu (obojętności) 
jak w zachodnich krajach, czy też w postaci nibdizmu 
(nicestwa) jak w Rosji, to dla nas wszystko jedno. Ale 
pai twa usiłują dziś utworzyć kościoły „naródo' 5“, lub 
co na jedno wyjdzie, kościoły „państwowe“, a to jest 
ważniejsze, bo niebezpieczniejsze, i jest poniżeniem re- 
ligji. Kościół katolicki ma onrócz niewidzialnćj głowy, 
Chrystusa, także widzialną głowę w osobie papieża 
rzymskiego, jako jego zastępcy doczesnego. Ewangie
licy uznają tylko niewidzialną głowę. Wyznawcy tak 
katolickiego kościoła juk i ewangielickiego, co do 

swego sumienia ulegają władzy poza państwem bę- 
dącćj, a na tćm polega niezawisłość ich wiary. W ko
ściele narodowym lub państwowym, świecki zwierzchnik 
może przywłaszczyć sobie i nau władzę kościelną, na
kazać poddanym swoim wierzyć tylko to, co on chce 
lub pozwoli, wtedy jest samowładzcą rumienia podda
nych, a kościół st _,e się policyjną instytucją świec
kiego mocjrza. Przypuściwszy tor nie przewodziłaby 
moralność wytryskująca z zasad n.ezawisłćj, objawio- 
nćj, Boskićj rengji, którćj podstawą i godłem jest: 
królestwo moje nie jest z tego świata; ale nad przy
kazaniem Bożćm byłyby przepisy rządu świeckiego, 
zmiennego według światowych widoków i okoliczności. 
Kodeks pra w świeckich, wypracowany przez jurystów, 
i zmienny według czasowych potrzeb, miałby większe 
znaczenie od moralności wszczepionćj człowiekowi przez 
Stwórcę i utwierdzonćj objawieniem Bożćm. Wszakże 
już i dziś ta walka religijna wygląda po części jako 
zapasy jurysteiji z teologją o pierwszeństwo; a warto 
się zastanowić nad tćm. Ksiądz przemawia do we- 
wnętrznćj istoty człowieka i pielęgnuje ją, przemawia 
«ięc do tego najdelikatniejszego uczucia, jakiém jest 
sumienie, od Boga człowiekowi dane; zatćm budzi i 
podnosi rzeczywistą godność człowieka, bo takie jest 
powołanie księdza. Jurysta nie jest w stanie z ~ voimi 
paragrafami odezwać cię do wewnętrznćj godności czło
wieka; owszem, jak dyplomatyczna mowa często slnży 
do nkrycia myśli, tak paragrafy świeckie mogą być 
łatwo wyzyskane, aby utaić niemoralność, ukryć zbro
dnię przed sądem świata i uniknąć kryminału ; a gdyby 
ludzkość wzniuślejszćj myśli nie miała, jak tylko tę, 
żeby jćj ręka świeckiego sądu nie dosięgła, — jeżeliby 
się stało wiarą: że tylko złapanych złodziei karzą, — 
byłoby żle na świecie. Mówią, że tę dzisiejszą walkę 
religijną, wjakićjbądż pojawia się ona formie, wytacza 
masonerja tj. tajne towarzystwo, sprzysiężone przeciw 
wier a w ogóle, a przeciw chrześciaństwu w szczegól
ność* Może być, i nie chcemy wyrażać się o tćm, bo 
nie jesteśmy wtajemniczeni w ustawy masonów. Za
rzucają i dziennikarstwu w niechrześciańskich rękach 
będącemu, że ono rozszerza niewiarę między chrześcia- 
nari; lecz to także tylko jeden szczegół więcćj w dzi- 
siejszćm zjawisku. Dobyć, że widzimy, iż wierzący 
cbrześcianie, mają dziś trudne stanowisko, kiedy wiara 
ich się wywraca, poniża lub świeckićm narzędziem 
robi.
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Ta walka dzisiejsza w chrześciańskićj Europie jest 
istotnie osobliwszćm zdarzeniem. Chrześciaństwo jest 
nią bardzo zagrożone; lecz: ono cierpliwością swoją 
zwycięży;,, przykład ma w Zbawicieln, który po cier
pieniach zmartwychwstał. Żaden naród nie obchodzi 
tak uroczyście świąt zmartwychwstania, jak naród pol
ski. Jest to piękny obyczaj, i tkwi podobno w tćm, że 
naród polski najsilnićj poczuł wzniosłą myśl, jaka dla 
ludzkości płynie z wiary w zmartwychwstanie. W tćj 
wierze też jedynie naród może pokładać swoją nadzieję. 
Tak, wiara ta wpojona w uczucie polskiego narodu, 
niech będzie jego przewodnią. T.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. 8.
V. Nad przepaścią. (C. d.)

Po chwili stanął nieznajomy jegomość przed wiel
kim jakimś domem, i rzeki do Wojtusia: „no chłopcze, 
pójdziemy teraz do mieszkania.“ Jakoż weszli do bra
my. W tćjże chwili w bramie ukazał się jakiś czło
wiek; był to stróż tego domu, który nisko ukłonił się 
nieznajomemu. „Słuchajcie no Bartłomieje,u rzeki nie
znajomy, „daję pod waszą opiekę tego chłopca. Dać 
mu dziś jeszcze coś ciepłego do zjedzenia i ułożyć go 
spać. Jestto nieszczęśliwy chłopak, godzien naszćj li
tości. Jutro przyprowadźcie go do mnie!" — Poczćm 
zwróciwszy się do Wojtusia, rzekł: „No bywaj zdrów 
chłopcze, posil się, odpocznij i wyśpij się, żebyś miał 
jutro dnżo sił do pracy 1“ — Wojtuś ucałował ręce 
swego dobroczyńcy i patrzył jeszcze chwilę za odcho
dzącym; tak smutno mu było się z nim rozstać, — 
wręczcie nspokoił się na myśl, że rozdział ten miał 
trwać tylko do jutra.

Tymczasem Bartłomićj, znany nam jnż stróż, zam
knął bramę, wziął Wojtasia za rękę i wodząc go po 
ciemnych przejściach, wprowadził go do stancyjki, która 
jakkolwiek mała i ubogićj powierzchowności, przecież 
uderzała w oczy porządkiem w nićj pannjącym i czy
stością. Prowadząc Wojtusia, Bartłomićj mruczał sobie 
coś pod nosem niechętnie. Gdyby nie szorstkie i wcale 
nie ujmujące obejście się stróża, które mogło służyć 
za wskazówkę Wojtusiowi, iż nie najchętnićj jest tu 
widzianym, mógłby się o tćm przekonać ze słów nie
wyraźnych stróża, których treścią mnićj więcćj było: 
„A to mi spadl na kark jak nieszczęście — mało biedy 
bez niego — licho go nam tu jeszcze zesłało." — Woj- 
tnś na to zachowywał się biernie; radby był czćmś 
skłonić kn sobie serce Bartłomieja, lecz nie wiedział 
jak się wziąść do tego, dla tego milczał.

Gdy weszli do izby, przyjęła tu ich jakaś kobieta, 
która na wpół śpiąca podniosła się z jakiegoś siedze
nia. Była to żona stróża. Bartłomićj objawił jćj obe
cność nieproszonego gościa. Wojtuś spojrzał na nią 
wzrokiem błagalnym, któryby w najtwardszym czło

wieku współczucie wzbudził. Czy ten wzrok tak po
działał na tę kobietę, czy też idąc za szlachetnym po
pędem serca na widok sieroty, z twarzyczką bladą, 
wynędzniałą, z załzawionćm okiem — rzekła: „Oj bie
daczysko, biedaczysko! a pokażże go tu Bartłomieju 
bliżćj. A jadłeś że ty dzisiaj? o jakie to zmizerowanel 
a skąd żeś się tu znalazł?"

Przyjęcie to wzbudziło 'zanfanie w Wojtusiu do 
stróżki, dla tego musiał na nowo opowiadać przygody 
swego życia od chwili przybycia z ojcem z Czernia- 
kowa do Warszawy, aż do chwili obecnćj, kiedy pan 
z tego dornn tak szlachetnie się nim zajął. — „A wiesz, 
ty, co to^za pan?“ zapytała Bartłomiejowa.— „Ej, nie, 
a skądże bym to mógł wiedzieć, pierwszy raz go wi
działem, a ten pan nic o sobie nie mówił.“ — „No to 
dowiesz się, chłopcze, że ten pan jest właścicielem tego 
domu i księgarni. Jestto bardzo bogaty pan, i teraz 
możesz być znpelnie spokojnym o swoją przyszłość, 
bylebyś postępowaniem swojćm umiał zaslnżyć na jego 
dobroć." — „Och, będę się o to starał, ile mi tylko 
sił starczy; to bardzo dobry pan," zawołał Wojtuś, a 
uszczęśliwiony spotkaniem dobrćj kobiety, która postę
powaniem swojćm tak mu matkę przypominała, rzneił 
się do okrywania pocałunkami jćj rąk.

Bartłomiejowa rozrzewniona temi oznakami wdzię
czności, czule przycisnęła jego głowę do piersi i ser
decznie uściskała. Ktoby wówczas pilnie wpatrzył się 
w jćj twarz, ujrzałby pewnie głębokie wzrnszenie i dwie 
łzy, błyszczące w oczach, co drgły na rzęsach a po 
chwili stoczyły się na głowę Wojtusia. Widok ten 
dziwnie był rozrzewniającym. Nawet początkowo nie
chętny sierocie Bartłomićj nie uniknął wrażenia tego 
widokn.

„Gdyby nasz Wojtuś żył," rzekła pó chwili ko
bieta drżącym od wzrnszenia głosem, „byłby teraz w 
tym samym wieku.“ — „Prawda," odpowiedział Bar 
tłomićj. — nPan Bóg mi 8° teraz zesłał, na pociechę 
moich starych lat,“ mówiła Bartłomiejowa, pieszcząc 
się i karesnjąc z Wojtasiem; ntoż samo imię, ten sam 
wiek, on mi będzie zawsze go przypominał." Wojtnś 
oznakami tego współczucia ujęty, całował ręce dobrćj 
kobiety i myślał o dobrćj swojćj matce, co na Czer
niakowskim cmentarzu snem wiecznym spoczywała, a 
którćj tak wyraźne wspomnienie i obraz odnajdywał 
w tćj kobiecie.

Bartłomiejowa napieściwszy się z chłopcem, po
myślała; czćmby go posilić. — „Ej, nie jestem ja tak 
bardzo głodnym," rzekł Wojtuś, czując się teraz zu
pełnie jak w domu u matki; „dobry pan kupił mi bia
łych bułek i w czasie drogi dobrze sobie podjadłem." 
— „To ciepłego nic jeszcze nie jadłeś biedaku?“ za
pytała Bartłomiejowa. — „A juści,“ odpowiedział Woj
tuś, zwiesiwszy smutnie głowę; zapytanie to bowiem 
przesunęło przed jego pamięcią cały szereg smutnych 
przygód dnia dzisiejszego.
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Inaczéj to zrozumiała Bartlomiejowa; według jćj ' 
przekonania smutna mina Wojtusia wyrażała, ażeby mu ! 
coś dano ciepłego dla zasilenia się, dlatego rzekla: 
„Nie smuć się, nie smuć, zaraz ci cod dam; zapomia- 
łam, że tylko chorego pytają, a zdrowemu dają.“ Na
tychmiast skoczyła do pieca, pod garnuszek z rosołem 
podłożyła kilka drzazg, ogień buchnął płomykiem, wę- i 
żykowato wił się około garnuszka, a po chwili Bartlo- i 
miej owa wylała już gorący rosół na talerz, podała ! 
Wojtusiowi łyżkę i zawołała żartobliwie: „Na, masz» 
pałaszuj.“

Wojtuś jakby na komendę wziął się do spożywa
nia rosołu. Jakkolwiek bowiem nie był głodnym, to 
przecież od chwili pobytu w Warszawie pierwszy raz 
udało mu się spotkać z ciepłą potrawą. Rosół dziwnie 
woniał dla jego węchu a każda spożyta łyżka jego 
rozchodziła mu się po żyłach, i cały organizm ■pro
mowała miłćm ciepłem; dla tego nie dal powtarzać 
sobie komendy dobrćj kobiety i pałaszował aż mu się 
uszy trzęsły, jak to powiadają. Za chwilę talerz był 
już pusty. Wojtuś odetchnął sobie, cznł się wzmocnio
nym na silach.

„A teraz do pacierza i spać,“ zakomenderowała 
na nowo Bartlomiejowa. Wojtuś ukląkł i odmawiał pa
cierz, którego się nauczył od matki a którego jeszcze 
nie zapomniał, gdy tymczasem Bartlomiejowa wzięła 
się do słania. — Dop« ro przy rozbieraniu się Wojtusia 
do spania, spostrzegła poczciwa kobieta, jakie to biedue 
miał szmatki na sobie Wojtuś, dlatego odwróciła się 
do męża i rzekla: „A trzeba też będzie prosić naszego 
pana jutro rano, ażeby dał jakie ubranko dla tego bie
daka, bo to będzie mu trudno jutro w nich się pokazać 
na oczy ludzkie. — Wojtusia rozradowała myśl dosta
nia jutro nowego ubrania; ucałował rękę Bartlomiejo- 
wćj i jćj męża i ułożył się na wygodnćj sofce. Po
słanie było czyste, miękkie, a białe tak, iż Wojtusiowi, 
który od śmierci matki wcale się jeszcze nie rozbierał 
i sypiał zwyczajnie na golćj ziemi, zdawało się, że 
pływa w puchu. Po chwili nic już nie wiedział o świe- 
cie, spał snem sprawiedliwych. Tylko nad jego główką 
jakby duch jego zmarłćj matki siedziała kobieta, i go
rącym rzewnym wzrokiem wpatrywała się w bladą 
uśmiechniętą twarzyczkę sieroty. Wojtuś usypiał pod 
wrażeniem nowego szczęścia z uśmiechem na ustach, i 
uśmiech ten jeszcze nie zeszedł z ust jego. Bartlomie
jowa siedziała przy nim, wywołując z przeszłości 
wspomnienie własnego syna. Ona wszystko, co miała 
najdroższego sercu, straciła, i dla tego przywiązała się 
do Wojtusia. Kobieta wśród głębokićj ciszy rozmyślała, 
tylko blask lampki nocnćj czasami żywszym promie
niem ciskał się na jćj bladą twarz, a wówczas w pro
mieniu tym błyszczały jak dyamąnty dwie łzy drżąc 
na jćj rzęsach. Był to ślub dwóch dusz, czystych, nie
winnych, anielskich! O. d. u.

Zdania dziennikarskie po sankcji reformy wyborczej.
Reforma wyborcza uzyskała najwyższą sankcję, jak 

o tćm wspominamy na wlaściwćm miejscu. I sankcja 
ta nastąpiła rychło, bo w kilka dni po uchwał izby 
pańskićj. Po dokonaniu tego dzieła, zapisujemy zdania 
chociaż niektórych dzienników, aby ziomkowie mogli 
poznać usposobienia umysłów w różnych krajach.

Dzienniki centralistyczne niemieckie w ogóle 
opływają w frazesach radosnych lub radość udających 
i wołają, „że ze wszystkich krajów Austrji brzmi je
dnomyślny glos radości,“ „że wszystkie ludy austrjackie 
cieszą się,“ „że przez reformę wyborczą dokonano 
dzieła zjednoczenia Anstrji i utrwalenia jćj potęgi i 
siły,“ „że niemieckość w Anstrji zapewniona a prze
ciwne narodowości musze zamilknąć“ itd. — Lecz są 
to tylko frazesy, a co więcćj, i kłamstwa. Bo to tylko 
klika centralistyczna, roztrzęsiona po całćm państwie, 
a składająca się z jednostek biurokratycznych, giełdo
wych, żydowskich itp., radnjesię; ludy zaś słowiańskie, 
a nawet i lud niemiecki jak w Górnych Rakusach, 
Styrji i Tyrolu nie radują się. Wszakże i radość cen- 
tralistów nie jest zupełną, bo spodziewali się iluminacyj 
i demonstracyj po miastach liberalizmem oszołomionych, 
a te zachowują się dość obojętnie, i tylko niektóre 
urządziły iluminacje ; sam nawet Wiedeń też nie ilumi
nował. Rozważniejsze dzienniki centralistyczne wyznają 
nadto, że i przez reformę wyborczą, Niemcy jeszcze 
nic nie osięgli, ho dopiero zacznie się bój.

Politik, niemiecki federalistyczny dziennik w Pradze 
wychodzący pisze: „Reforma wyborcza stała się faktem 
dokonanym; mnsimy ją wziąć jako taki i po temu 
urządzić nasze postępowanie. Weżmiemy udział w bez
pośrednich wyborach, a to w sposób, który ponownie 
dowiedzie, że aniśmy zapomnieli ani też sprzykrzyło 
się nam, wszędzie i zawsze, gorliwie, wytrwale i z po
święceniem walczyć za słuszne prawo naszego narodu. 
Przeciwnicy nasi mogą być pewni, że potrafimy nowe 
to położenie wyzyskać; nietylko przeciw skoncentrowa
nemu nową ustawą niemiectwu stanie jednolite słowiań- 
stwo, ale ów przechylający się ku zagranicy konser
watyzm potrafimy sparaliżować naszym patrjotyzmem 
na wewnątrz zwróconym; w ogóle za pomocą konsty
tucji potrafimy tyle zdobyć pola dla naszćj słusznćj 
sprawy, ile tylko w ogóle zdobyć można. Nasz pro
gram prawnopolityczny hędzie stał nienaruszony, 
i wzywamy tylko wszystkich patrjotów gorąco, aby 
tolerując na razie wszelkie podrzędne odcienia, z calćj 
opozycji utworzyli jedną żelazną falangę, która zdoła 
oprzeć się szturmowi przeciwnika i doprowadzić do sta
nowczego tryumfu prawa i sprawiedliwości.“

Gaz. Narodowa pisze: „Dziwnćm i niespodzianćm 
jest, te sankcja tak rychło nastąpiła; ale nie warto 
się zapuszczać w dociekanie przyczyn tego pospiechu; 
ani też w przypuszczenia, co nastąpi w przyszłości naj- 
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bliższćj i dalszéj. Jak widzieliśmy z artykułów Nowéj 
Pressy i subwencjonowanego Pester Lloyda, tudzież 
z mowy br. Lassera w izbie panów, umiano koronie 
wytłumaczyć, że reforma wyborcza jest z gruntu kon
serwatywną i na zawsze ubezpieczy konserwatyzm, tj. 
najważniejsze interesa państwa i dynastji. Jeżeli tego 
dokázáno, to tćm łatwićj potrafią ci sami łub podobni 
im ludzie wytłumaczyć koronie, że i to, co nadal cen- 
traliści przedsięwezmą, budnjąc na opoce, na takich 
wyborach bezpośrednich, jakie zaprowadzono, także się 
dzieje tylko dla tego samego konserwatyzmu. Przede 
wszystkićm zaś, jak nam na pewne donoszą, nastąpi 
rozbiór Przedlitawji na departamenta tak, iżby prawnie 
żadne nie istniały kraje, chyba w herbach i tytułach 
monarchy, jak np. w herbach i tytułach królów wę
gierskich istnieje królestwo Galicji i Lodomerji. Galicja 
mianowicie będzie rozbitą na siedm departamentów, 
całkiem osobnych pod względem szkolnym, politycznym 
i finansowym, i tylko pozostałby sąd wyższy, ale za
pewne bez przydomku „krajowy“. — Z ostatnich dzie
jów Austrji przebijają się ponad inne, fakta następu
jące : po Solferynie Austrja otrzymała konstytucję; po 
Sadowćj Węgrzy otrzymali swoje prawa; po Sedanie, 
a więc już skutkiem wypadku zewnętrznego, Tentoni 
otrzymali reformę wyborczą. — Naturalnie następuje 
pytanie: jaka też klęska wewnętrzna lub zewnętrzna 
przywróci prawa niemadjarskim i nieteutońskim żywio
łom Austrji? Że to przywrócenie nastąpi, nie wątpimy 
— chyba że Austrja przedtćm byłaby rozlicytowaną 
między Moskwę i Berlin.“

Našinec przemawia: „Ludu morawski! Wysyłałeś 
petycje, prosiłeś u tronn o równe prawo dla wszystkich, 
żądałeś wstrzymania ustawy o bezpośrednich wyborach, 
rozpuszczenia obecnego ministerstwa, a powołania mę
żów, którzyby się postarali o pojednanie narodowości 
w Austrji. Wysyłałeś petycje z pełnćm przekonaniem 
do Wiednia, że ci się zadość uczyni; uważałeś za nie
możność, iżby przyjęto ustawę, która na Morawie ko
rzystną jest tylko dla 595,845 Niemców i Żydów, a 
niekorzystną dla 1,402,053 czeskich Morawian. Wyczy
tałeś odpowiedź, że ustawa o bezpośrednich wyborach 
uzyskała cesarskie zatwierdzenie. A jak wtedy, kiedy 
nieprzyjaciel od pruskich granic pędził przez urodzajną 
Hanę, każdą porażkę naszych wojsk tajono, lecz wia
domości o-każdćm zwycięstwie nieprzyjaciela na rogach 
nlic w miastach tryumfalnie wywieszano, tak znowu na 
Morawie rozesłano do nrzędów gminnych wszystkich 
miast na Morawie z namiestnictwa Berneńskiego urzę
dową wiadomość o — zwycięstwie, i wielkiemi literami 
ogłasza się na rugach ulic, że bezpośrednie wybory 
stały się ustawą. Z zadziwieniem pytacie, co to za 
zwycięstwo, kto pobity, i kto mniemanym nieprzyja
cielem? Ty ludu morawski, jesteś tym nieprzyjacielem, 
odpowiadają nieprzyjacielskie gazety; ty jesteś zwal
czony, i tobie na urągowisko ogłasza się świetne zwy
cięstwo 595 tysięcy Niemców i Żydów. Reforma wy
borcza stała się ustawą. Ustawę tę uchwalono w radzie 
państwa wbrew woli większości mieszkańców. — Czyż 
taka ustawa może mieć trwałość? Jestże narzucenie 
takićj ustawy z jednćj strony zwycięstwem, z drugićj 
porażką? Kiedy Polacy odchodzili z rady państwa, 
oświadczyli, że greforma wyborcza jest naruszeniem 
ustaw państwowych i podkopuje same państwo. Aby 
tę reformę wyborczą1;,' przeprowadzić, musiano dać 
Węgrom bank eskontowy, skutkiem czego u nas spa- 
doie wartość papierowych pieniędzy, gdyż nasze pa

piery będą potćm z Węgier wypchnięte. Aby reforma 
wyborcza uzyskała zatwierdzenie, żądało ministerstwo 
w nagrodę prawa zawieszania sądów przysięgłych; a 
w dniu ogłoszenia sankcji reformy wyborczćj, uchwa
liła izba poselska także ustawę o możności zawieszenia 
sądów przysięgłych. Gdyby przypadkiem sąd przysię
głych mógł czeskiego redaktora uznać niewinnym, 
wtedy minister może zawiesić czynność sądów przy
sięgłych. — Takiemi ofiarami zakupiono owe zwycię
stwo. Pomimo to lud morawski nie jest zwyciężony, i 
próżna jest radość po miastach rozgłaszana. — A cóż 
teraz robią wiedeńscy Niemcy ? Berlińskie dzienniki opo
wiadają (ob. pod Austrją) że starali się o połączenie 
ze stronnictwem narodowo-niemieckićm w sejmie Ber
lińskim. To jest dostateczną wskazówką, dokąd nasi 
Niemcy zmierzają.“

Nar. Listy czeskie piszą: „Walka trwać będzie 
dalćj, i będzie jeszcze zapalczywszą, bo wszelkie ci
śnienie wywolnje odpórne ciśnienie. Właśnie dzisiejsza 
chwila napełnia zaś otuebą, że reforma wyborcza złą
czy wszystkie słowiańskie ludy wraz z niemiecką opo
zycją w jedną potężną falangę, skierowaną przeciw 
centralizmowi, pracującemu na zgubę państwa.“ — Da
lćj Nar. Listy wzywają podobnie jak Politik, aby się 
wszystkie opozycyjne żywioły złączyły w walce przeciw 
centralistom. —

Szanownych Czytelników, którzy jeszcze przedpłaty nic 
uiścili, upraszamy o rychle nadesłanie takowój.

Przegląd polityczny.
Autrj; i i Węgry. Na posiedzeniu rady państwa d. 

3. bm. zawiadomił prezes ministrów ks. Auersperg, iż 
cesarz udzielił sankcję reformie wyborczćj. Wiadomość 
tę natnralnie przyjęła izba z samych centralistów zło
żona, z szaloną radością. — Następnie uchwalono usta
wę, pozwalającą rządowi zawiesić sądy przysięgłych, 
gdy to uzna za stosowne. Za tą nstawą głosowało 97, 
a przeciw nićj 16. —

W piątek d. 4. bm. odroczyła się izba poselska 
na czas świąt aż do 21. bm. W sobotę zaś upływał 
termin, w którym galicyjscy deputowani winui byli 
stawić się według wezwania prezesa, aby izba nie 
mogła ich pozbawić mandatów. Podobno to odroczenie 
stało się właśnie z tćj przyczyny, ponieważ i 7 depu
towanych polskich nie mogłoby potćm zasiadać w de
legacjach wspólnych; a rządowi, mianowicie hr. An- 
drassemu przecie chodzi o to, żeby delegacja była zu
pełną. Po świętach, na samym końcu sesji unieważnie
nie mandatów już nie wiele będzie miało znaczenia. 
Zresztą centraliści odurzeni sankcjonowaniem reformy 
wyborczćj, spieszyli także z tćj przyczyny do domn. — 
Przez tak pośpieszne odroczenie się izby poselskićj 
stało się, że nie została uwiadomioną uroczyście o 
zaślubinach arcyksiężniczki Gizeli, które nastąpią 20. 
kwietnia. Ochmistrz dworu miał to dopiero w sobotę 
oznajmić. Dlatego prezydent izby musi pisemnie zapro
sić posłów. — W izbie panów odczytano zaproszenie 
ochmistrza nadwornego d. 7. bm. —

— Delegacje wspólne, węgierską i przedlitawską, 
przyjmował cesarz d. 4. bm. Prezydenci obu delegacyj 
w przemowach swoich złożyli mu wyraz wierności. Ce
sarz w odpowiedzi swój podniósł stosunki, jakie nie
zmiennie łączą go z mocarstwami europejskiemi. 
„Spotkanie się moje, rzekł cesarz, z monarchami dwóch 
potężnych mocarstw sąsiednich słusznie przyjętćm zo- 
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stalo wszędzie jako rękojmia pokoju; a bliskie odwie
dziny Wiednia przez monarchów tych z powodu wy
stawy powszechnéj, nie mogą jak tylko te same poko
jowe budzić nadzieje.“ —

Czerwona księga, rozdana delegatom d. 7. bm. 
zawiera 64 aktów. Dotyczą one tylko trzech spraw: 
1) Sprawy Lauryoůskiéj tj. względem sporu o zakłady 
Lanryońskie w Grecji ze spekulantami francuskimi i 
włoskimi; 2) poselstwa austriackiego do Persji; 3) wy
konania traktatu handlowego z Francją zawartego. — 
O innych sprawach, jako to: o stosunkach z Niemcami, 
Francją, Włochami, Turcją, Rosją, Hiszpanją itd. czer
wona księga nic nie podaje. Hr. Andrassy dowiódł 
znowu, że umie milczenie zachować. Uniewinniają go 
tém, że nie można wszystkich dyplomatycznych czyn
ności ogłaszać. Lecz czerwona księga ma poinformować 
reprezentantów państwa o toku spraw zagranicznych, a 
jeżeli tych wyjawiać nie można, to lepićj wcale czer- 
worićj księgi nie rozdawać. P. Andrassemu pewnie by
łoby to miło. —

— Wiener Ztg. z d. 6. bm. obwieściła reformę wy
borczą. Zarazem centralistyczne pisma wiedeńskie po
dały szumne i dumne artykuły o tćjże reformie. — Po
mimo to centralistów martwi bardzo jedna rzecz, i 
podnoszą ją niektóre dzienniki. Oto Wiedeń nie chce 
święcić sankcjonowania reformy wyborczéj iluminacją, 
jak to nczyniło Berno i kilka żydowskich miasteczek 
na Morawie. Obojętność ta stolicy państwa zatruwa ra
dość centralistom. —

— Centraliści po przeprowadzeniu „reformy wybor
czéj,“ która ułożoną została w interesie ich partji, jnż 
znowu radzą, jak dalćj postępować i jakićj taktyki 
używać mają, u by tę reformę wyzyskać na swoją ko
rzyść, bez względu na inne narodowości. Do Kraju 
piszą z Wiednia : „Już teraz omawiają centraliści mię
dzy sobą środki, jakich użyć wypadnie, by mieć przy 
wyborach bezpośrednich przeważną większość. Zaczy
nają się znosić po prowincjach z komitetami nie- 
mieckiemi, które w różnych formach istnieją. Nawet 
zajmowano się kwestją funduszów na cele agitacyjne 
przy wyborach. A ponieważ teraz mają nadzieję, żc i 
po prowincjach znajdzie się gotowość do ofiar, więc 
ma być i pod tym względem urządzona agitacja na 
calćj linji. Gorętsi z nich mają nadzieję, że za pomocs. 
dziennikarstwa i wpływów rządowych, centraliści mieć 
będą dwie trzecie części głosów w przyszłym parla
mencie, i że panowanie ich utrwaloném zostanie na 
lat sześć, a przez tak dłngi przeciąg czasu zdołają z 
pruska po niemiecku ukonstytuować Anstrję. Coby w 
takim razie było nadal, o tćm nie mówią; ale nie
trudno to przewidywać. — Wszystko obecnie od tego 
zależy, czy czynniki federalistyczne, mające 
za sobą i większość i dobrą sprawę i dobrą wolę, po
trafią się złączyć solidarnie w czynie, jak się mnićj 
nęcćj zgodziły na zasadę federacyjną. Niemcy atoli 

liczą na niepodobieństwo połączenia się wszystkich ży
wiołów federalistycznych i tuszą sobie, że im się uda 
tu i owdzie wbić klin między zwarte szeregi federali- 
stów.“ — Neue Presse także stwierdza to, pisząc: „D. 
1. bm. zebrali się wszyscy morawscy (tj. centralistyczni 
z Morawy) członkowie izby posłów, aby obmyśleć przy
gotowanie do najbliższych wyborów. Zgodność była 
zupełna. W następnym tygodniu utworzy się z posłów 
centralistycznych, Wydziałów stowarzyszeń politycznych 
i innych znakomitszych osób komitet, który obejmie 

kierunek agitacji wyborczéj, i po omówieniu się z wy
borcami,, zamianuje kandydatów.“ —

— Że centraliści zmawiają się z Berli
nem — wykryły świeżo dzienniki. W Wrocławskiej 
Gazecie pojawiła się niedawno następująca korespon
dencja: „Niedawno temu usiłowała strona stanowczo 
niemiecka w Wiedniu, zawiązać ściślejsze stosunki z 
lewicą sejmu pruskiego (tj. z nacjonal-liberalami). Przy
jaciele wiedeńscy położyli nacisk na to, że muszą za
jąć mocne stanowisko na przypadek pewnych możli
wości w Anstrji, żeby Niemcom nie zaskoczyły w dro
dze niepowołane ludności nad Dunajem i Sprewą. W 
Berlinie jednak mniemano, że nie zachodzi potrzeba 
takiego związku, ponieważ rzeczywiste pobudki nie 
przynaglają. Reforma wyborcza zabezpiecza Niemcom 
w Anstrji silną pozycję, tak że ani ministerstwo ani 
system teraźniejszy nie mogą być snadno zmienione. 
Ziazd monarchów we Wiedniu wzmocni dobre stosunki 
między rządem austrjackim i innemi mocarstwami, a 
póki trwa przyjaźń między Berlinem a Wiedniem, 
Niemcy prnscy nie mają powodu ws jierać Niemców 
austrjackich przeciw opozycyjnym żywiołom.“ — Taką 
odprawę dostali więc Niemcy wiedeńscy z Berlina. Ko
respondent wiedeński Czasu nie dziwuje się wcale, że 
wiedeńscy Niemcy coś podobnego uczynić mogli, bo 
mu to pewnie nic nowego, pisze jednak : „Ogłoszenie téj 
korespondencji dowodzi niesłychanego lekceważenia 
starćj monarcbji Habsburgów. Pewne stronnictwo we 
Wiedniu chce podać rękę Berlinowi na przypadek nie
spodzianych możliwości. Berlin tę rękę odpycha, bo 
uważa chwilę za niestosowną, wobec reformy wybor
czéj, przyjaźni z Berlinem i zjazdu panujących w Wie
dniu podczas wystawy. Jakież to łaskawe usposobienie 
tych panów w Berlinie dla Anstrji! Więc gdyby nie 
było tych trzech czynników tj. reformy wyborczéj, 
przyjaźni z Berlinem i zjazdu, to panowie pruscy sta
nowiliby o losie Anstrji, jakby o jakićj prowincji, Icn- 
néj Prusom. Nie tak się godzi pisać o wielkiém mo
carstwie.“ — Korespondencje wrocławskie są istotrie 
ważnym dokumentem co do dążności prusofilów wie
deńskich i cislajtaůskich, i zdaje się, że zrobiły wra
żenie w pewnych kołach w Wieduin. Przyczyną zaś 
téj zmowy między wiedeńskimi Niemcami a Berlinem 
jest pewna obawa w obozie centralistycznym. Wyjawia 
to Deutsche Ztg., mówiąc: „że ani bezpośrednie wy
bory nie zabezpieczają Niemcom w Anstrji zwycięstwa, 
i dopiero nastaną ciężkie walki z niepowołane mi 
narodowościami nad Dunajem.“ Więc centraliści lękają 
się tych walk, i chcieli mieć pomoc z Berlina. — 
NeuefPresse kapitalnie się także popisała, bo powiada: 
o jakich to „możliwościach“ jest mowa w wrocławskiej 
gazecie, to wypaplała berlińska Staatsbürger Ztg., a za 
nią Berliner Post w artykule, który opiewa: „Austrja 
pada jak Rzym. Zalitawję (Węgry) może jeszcze zdo
łają Habsburgowie ocalić dla siebie ustępstwami; ale 
niemieckich prowincyj Przedlitawji nawet wyborami 
bczpośredniemi ni« przywiązali silniéj do siebie; spadną 
one same jako owoc dojrzały na łono zjednoczonych 
Niemiec.“ — NfPresse znana jest z swego prnsofilstwa, 
lecz przecie mierzi ją może wyjawi ni 3 tych faktów, i 
lęka się skompromitowania swego stronnictwa, bo po
wiada: że stronnictwo centralistyczne niema nic wspól
nego z tą „stanowczo niemiecką stroną,“ z tak zwa
nymi niemieckimi narodowcami; a daléj wskazuje na 
pp. Piekerta i Knolla, jako wodzirejów stanowczo nie- 
mieckiéj strony. Jednakże i Knoll i Piekert głosują 
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takže z centralistami ; więc wymówka NfPressy nie 
wiele znaczy. — Dla nas zostanie to wykrycie waż- 
nétn, že w Austrji są Niemcy, porozumiewający się z 
Berlinem. —

— Gaz. Nar. piszc: „Nie jest tajemnicą, dlaczego 
bez wszelkich rozpraw przyjęto ustawę o kolei Tar- 
nowsko-Lelucbowskiéj, chociaż rząd zaproponował nie
równie wyższą gwarancję na milę jak dla kolei Lwów- 
Stryj-Stanislawów, pomimo že budowa téj ostatniéj 
kolei dla trudnožci jćj nierównie wiçcéj kosztować bę
dzie, jak kolei Tarnowsko-Lelucbowskiéj, a obliczając 
kapitał zakładowy, knrs emisji o dwa procent obliczono 
nižéj, niž przy obliczeniu kapitału zakładowego innym 
kolejom galicyjskim. Konsorcja finansowe przy wybo
rach w Czechach i Morawie, mnsialy bardzo zuaczny 
kapitał wyłożyć na zakupienie dóbr, musiały te dobra 
przepłacić, aby nowi icb nabywcy mogli glosować w 
kurji własności większych. Ponieśli więc wielkie straty, 
których odszkodowanie z góry im gwarantowano. Oprócz 
tego trzeba będzie przy wyborach bezpośrednich zna
cznych kapitałów dostarczyć na agitację wyborczą. 
Otóż kolćj Tarnowsko Lelucbowska ma tych funduszów 
dostarczyć.“ —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim d. 2. btn. 
przyjęto wniosek Łask era: aby kompetencję rządów 
rzeszy (to znaczy: rządów pruskich) rozciągnąć na całe 
prawo cyw'ine i na sądownictwo całćj rzeszy niemiec- 
kićj. Wniosek ten popierał p. Delbrück. Przeciw 
wnioskowi mówił p. Windhorst dowodząc, że wnio
sek ten zniweczy samodzielność [poszczególnych 
państw niemieckich, a król bawarski i inni zejdą na 
całkiem podrzędne stanowisko. Pomimo to wniosek 
przeszedł znaczną większością, i dzienniki berlińskie 
sławią to glosowanie, przez które Prusy uczyniły znowu 
jeden krok naprzód w podboju (zmedjatyzowanin) państw 
rzeszy niemieckićj. —

D. 4. bm. znown parlament niemiecki zajmował 
się interpelacją Laskera, tyczącą się towarzystw akcyj
nych i kolejowych. Lasker ponownie wskazał na nad
użycia, i mowa jego wywarła niemałe wrażenie. —

— Przez śledztwo w sprawie Wagenera, (oskarżo
nego niedawno w sejmie o osznkaństwa w sprawach 
kolejowych), wychodzi teraz na jaw niejeden ciekawy 
szczegół „szwindierki“. Tak w przedsiębiorstwie kolei 
żelaznćj z Berlina do Drezna zaszło ogromne wyzyski
wanie publiczności. Spółka złożona z 4 osób przyjęła 
cały kapitał zakładowy wynoszący 11 miljonów po 70 
za 100; a w kilka dni póżnićj akcje wprowadzono na 
giełdę po 90 za 100. —

— Rządowe i tak nazwane, wolnomyślne gazety 
niemieckie nie posiadają się z obnrzenia, że w wieln 
okolicach pastorowie nie obchodzili tego roku uroczy
ście urodzin królewskich. „Dzwony w ten dzień za
milkły, dzieci szkolnych nie sprowadzono do kościoła, 
drzwi kościelne zamknięto,“ piszą gazety niemieckie. 
W jednym z miast pomorskich zebrali się Niemcy na 
objad wspólny, i aby wynagrodzić sobie tę krzywdę, 
zaśpiewał jakiś hrabia studencką piosenkę: „Gandeamus 
igitur“ (cieszmy się więc). Pastorowie w ogóle nie kon- 
tcnci z mających nastąpić praw kościelnych, wstrzymali 
się od tego obchodu. —

— Donoszą, że niedawno temu pewien wysoko 
położony protestanti powiedział .do cesarza Wilhelma o 
ustawach kościelnych: /„Prawdziwy zamęt wtedy się 
zacznie, gdy WCKM. ustawy te zatwierdzisz. Wtedy 
nadejdzie chwila, pewny tego jestem, że pożar usta

wami temi wzniecony, tak się rozpostrze,?.iż runie bu
dowa błędnćj polityki Bismarka w sprawach kościel
nych.“ Cesarz odrzekł na to: „Prawie wszędzie robią 
mi takie uwagi, ale nie mogę pozwolić, aby księża ka
toliccy rządzili w Prusiech i Niemczech.“ — Słowa po
wyższe miał powiedzieć^cesarzowi były minister Bodel- 
schwingh. —

— Oprócz innych czarnychjpunktów, które zawisły 
nad pogodnćm niebem Niemiec, są ustawicznie powta
rzające się bezrobocia pracujących klas łndności. Zda
rzają się one licznićj w Niemczech, niż w innych kra
jach. W Niemczech dzisiaj nie tylko rzemieślnicy, ale 
i zwyczajni robotnicy rozpoczynają nrządzać między 
sobą bezrobocia. I tak ^robotnicy pracujący przy kolei 
wschódnićj, nmówiwszy się z sobą, opnścili pracę i do
tąd bezrobocie to nie zostało załatwione. Dyrekcja kniei 
wydala rozkaz, aby nie przyjmowano już wiçcéj straj
kujących robotników. Brak sił roboczych nczuwać się 
daje mianowicie na linji pomiędzy Ejtkunami a Byd
goszczą; robotnicyjżądają tam dodatku lOsgr. od dnia 
pracy i przyrzekają powrócić do roboty, jeżeli zarząd 
kolejowy zapewniam 221/g’'sgr.^dziennéj płacy. —

— Cesarz Wilhelm wyjedzie do Petersburga d. 24. 
kwietnia, i pobyt jego tamże ma zająć 10 dni. —

Rosja. Gazety moskiewskie od czasu do czasu umie
szczają artykuły, ; w których piszą iż Polakom należy 
się pojednać z Moskalami, j. Rolę tę pojednawczą przy
jęła głównie na siebie gazeta Birèewÿja Wiedomosti. 
Do pojednania tego nakłaniała ona już dawniéj, a w 
ostatnim czasie czyni to częścićj. Życząc sobie, aby Po
lacy pojednali się z Moskalami, żąda jednak od Pola
ków, abj ślepo oddali się Moskwie i wyrzekli się raz 
na zawsze myśli odbudowania swćj ojczyzny. —

— Amnestjonowany sadyk basza (M. Czajkowski) 
osiadlszy w Kijowie:rozwinął? na szeroką skalę agitacje 
swoje na korzyść Moskwy. Nie mając już miru po
między swoimi, dziś wprost z rządem agituje w kwestji 
polskiój. Ułożył on w imieniu obywateli z Wołynia, 
Podola i Ukrainy adres do cara z wyznaniem bezwa
runkowego poddania się i uległości, i uznania go 
zwierzchnikiem caléj Słowiańszczyzny. Jj Adres takowy 
podał kijowskiemu jenerał gubernatorowi, który go ro
zesłał wszystkim koronnym marszałkom z zaleceniem, 
aby się starali zebrać podpisy w powiatach. Tacy więc 
marszałkowie Moskale nie czyniąc obwieszczenia urzę
dowego, zbierali podpisy pojedynczo od każdego 
z obywateli, przybywających do miast powiatowych dla 
jakiéj urzçdowéj potrzeby. Wszelki opór lub zwloką 
niepodobne były, gdy każdy, komn podpisywać kazano, 
wystawiony był osobiście na grozę prześladowania^po- 
litycznego pamiętnego 1863 r. Chcąc nie chcąc^pod- 
pisał każdy, kogo wezwano do marszałka, i tym spo
sobem paręset podpisów zebrano z Wołynia. Po przed
stawieniu aktu tego jenerap-gubernatorowi wybrano 

| byłego zastępcę marszałka Załęskiego i jego wypra
wiono w towarzystwie dwóch innych wybranych’^ Po
dola i Ukrainy obywateli do Petersburga. P. Załęski, 
to osobistość zacna i szlachetna; ale właśnie o to za
wsze Moskalom chodzi, aby tych, co się ostali w bu
rzach i nawałnościach, zdeskredytować w polskićj 
społeczności.“ — Cz.

— Wyprawa rosyjska na Chiwę interesuje Angli
ków; cbcieli więc oni podług zwyczaju posłać na tę 
wojnę swych dziennikarzy, aby ci donosili o tém, co 
się tam dzieje, do gazet angielskich. Zrazu przystała 
na to Rosja, bo rząd angielski tego stanowczo wyma- 
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gal; póżnićj jednak oświadczyła, że panom Anglikom 
nie radzi wybierać się na tę wyprawę, boby „mogli 
ezasem być w wielkićm niebezpieczeństwie.“ Gniewa 
się o to Anglja, ale koniee końcem, obejdzie się wojna 
bez angielskiego piórka. Za powód do tćj wojny po- 
daje Rosja to, że Chiwańczycy napadali rosyjskie ka
rawany i trzymają w niewoli rosyjskich poddanych. 
Tymczasem dowodzą drudzy, że tu o co innego chodzi, 
a nie nkaranie Chiwy, bu o podkopanie angielkiego 
wpływu w Azji. —

Francja. Prezydent zgromadzenia narodowego w 
Wersalu, p. Grevy złożył swój nrząd. Przyczyną było 
gwałtowne występowanie tak monarchistów jak i repu
blikanów przy rozprawach nad urządzeniem gminy 
Lyoůskiéj. P. Grevy zwykle umiarkowany, rozważny i 
od wszystkich stronnictw szanowany prezydent widział 
się zmuszony zamknąć posiedzenie i podać się do dy
misji. Winnym tego wypadku jest markiz Gramont, 
który nie cbciał osłuchać przywołania do porządku. 
Izba nie cbciała przyjąć usunięcia się p. Grevego, i 
wybrała go znowu prezesem; lecz p. Grevy powtórnie 
odmówił. Na jego miejsce wybrany potćm został p. 
Buffet, były minister napoleoński. —

W ostatnich dniach zgromadzenie narodowe obra
dowało nad wynagrodzeniem Paryża i departamentów 
najechanych przez nieprzyjaciela. Dla Paryża przyznano 
140 miljonów, dla departamentów 120 miljouów fr. Po
tćm zgromadzenie rozeszło się na święta. —

— Komitet dla wspierania Alzatczyków i Lotaryń- 
czyków, wynoszących się z pod panowania pruskiego 
do Francji, zdał właśnie sprawozdanie z czynności 
swoich. Do 15. marca rb. komitet zdołał ułatwić prze
siedlenie się do Francji dla 28,000 osób, a dla 9586 
wynalazł zajęcie. Ze składek zebrał 500,904 fr. Obecnie 
ma na swćm utrzymaniu blisko 100 chłopców uczęszcza
jących do szkół. —

Z Rzymu dochodzą wiadomości, że Ojciec Ś. Pins IX. 
niebezpiecznie chory. —

Szwecja. Dotąd było żydom przybywającym do 
Szwecji oprócz Sztokholmu, w trzech jeszcze tylko 
mieszkać miastach. Teraźniejszy król zniósł dawniejsze 
to rozporządzenie osobnym rozkazem, i odtąd będą 
mogli mieszkać, gdzie im się tylko będzie podobało.—

— Naród szwedzki wszelako nie bardzo kontent 
z teraźniejszego króla i zaczepia go w gazetach. Król 
obecnie nie jest znpelnie zdrów, myśli jednak o koro
nacji awojćj, którćj koszta z własnego pokryje fun
duszu. Naród wyrzuca królowi Oskarowi II., że ani 
on ani jego przodkowie z rodu Bernadotte nie byli du
cha szwedzkiego, i nie mają nic wspólnego z narodem 
szwedzkim. —

Rozmaitości.
— Proces dra Gregera i Szulca w Pradze. Po ukończe

niu rozprawy sądowćj w piątek d. 4. bm. oznajmił przewodni
czący sądu, że ogłoszenie wyroku nastąpi w poniedziałek. Je
dnakowoż p. Gregera uwolniono zaraz za kaucją 5000 złr. Zdaje 
się że miano wzgląd, iż pięcioro dzieci jego zapadlo na ospę, z 
których troje równocześnie umarło, i dla tego obecność jego w 
kole rodziny była niezbędną. W poniedziałek sąd ogłosił wyrok, 
iż Greger i Sznlc są niewinni, ponieważ zarzuconćj istoty czynu 
niedowiedziono. Prokurator jednakże zastrzegł sobie rekurs. —

— Co do procesu Skrejszowskiego, rozgłoszono telegrafem, 
że sąd wyższy potwierdził wyrok pierwszćj instancji, uznający. 
Skrejszowskiego niewinnym. Wiadomość ta okazała się przed

wczesną; sąd wyższy skazał Skrejszowskiego na 18 a Rużiczkę 
na 13 miesięcy więzienia. Obrońcy ich zgłosili jeszcze rekurs do 
najwyższego sądu. — Zarazem donoszą, iż Skrejszowski śmier
telnie zachorował. Znakomity ten człowiek przypłaci może ży
ciem swoje uwięzienie. — Dwa te procéda i towarzyszące im 
okoliczności są zaiste pamiętne. —

— Dr. Dietl ponównie obrany został prezydentem Kra
kowa. —

— Miasteczko Ropczyce w Galicji zgorzało d. 6. kwietnia 
z rana wraz z kościołem. W trzech godzinach pożar dokonał 
dzieła zniszczenia przy nader silnym wietrze. — W Czernichowie 
pod Krakowem zgorzało 13 gospodarstw. —

— Dzienniki nr. wystawie wiedeńskiej. Ministerstwo han
dlu postanowiło na powszechnćj wystawie wiedeńskićj nrządzić 
osobną wystawę wszystkich dzienników i czasopism, wychodzą
cych w obrębie poczt austrjacko-węgierskich. W tym celu mają 
być zebrane przez c. k. dyrekcję poczt w Wiedniu z wszystkich 
dzienników i czasopism te numera, które wyszły w d. 6. kwie
tnia br., lub ostatnie numera przed tym terminem wydane. —

— Blaznavac, minister-prezydent serbski, umarł d. 5. kwie
tnia w Belgradzie. —

— O upadku pobożności w Niemczech wiele świadczy 
przykładów. Lecz już nie sam Berlin przoduje w tym względzie. 
Właśnie czytamy w dziennikach: „Do protestanckiego kościoła 
w Tucholi wszedł niedawno temn w niedzielę pastor dla od
prawienia nabożeństwa. Lecz prócz organisty i zakrystjana nie 
znalazł nikogo w kościele. Czekał do 11 godziny, a gdy i do 
tego czasu nikt więcćj się nie zjawił, nie pozostało mu nic in
nego, jak opuścić kościół. Otóż nie w samym tylko Berlinie ko
ścioły protestanckie w niedzielę pozostają próżne.“ — Takie 
przypadki zapewne są smutnym znakiem czaąu. —

— Parowiec „Atlantic* rozbił się w podróży do Halifax 
w Ameryce. Nieszczęście wielkie, bo 750 osób utonęło, a tylko 
250 wyratowano. Z kobiet i dzieci nie zdołano wyratować ża- 
dnćj osoby. —

— Ziemniaki obchodzą w roku bieżącym stuletni jubi
leusz od czasu uprawiania ich w Europie jako pokarmu dla lu
dzi. W r. 1773 wskutek pannjącego w Francji głodu, ubóstwo 
zaczęło żywić się ziemniakami. Od tego czasu stały się powsze
chną potrawą. —

Z Cieszyna.
— Sumaryczny wykaz cieszyńskiej kasy oszczędności za 

miesiąc marzec br. W ciągu tego miesiąca 111 nowych i 161 
dawniejszych, razem 272 stron włożyło 55,165 złr. 74 c. ; stan 
wkładek z końcem lutego wynosił 1,043,781 złr. 62’/, c. Snma 
wkładek 1,098,947 złr. 367, c. Zwrócono zaś 139 stronom, z któ
rych 64 całkiem zaspokojono, 27,657 złr. 54 c. Ogół wkładek 
z końcem marca wynosi więc 1,071,289 złr. 827, c. — Obrót go
tówki w tymże miesiącu był następujący. T. Przyjmy: Stan go
tówki z końcem lutego 41,119 złr. 807, c-> wkładki 272 stron 
55,165 złr. 74 c.; procenta od pożyczek hypotecznych 2,914 złr. 
60 c., od zaliczek 88 złr. 84 c.; spłacone kapitały 2903 złr., 
spłacone zaliczki 708 złr. Suma przyjmów 102,899 złr. 98*/, c. 
II. Wydatki : Zwrócono 139 stronom 27,657 złr. 54 c. ; umie
szczono na hypotékách 19,000 złr. ; ndzielono zaliczek na pa
piery /państwowe 11,298 złr. Suma wydatków 57,955 złr. 54 c. 
Pozostaje gotówka z końcem marca 44,944 złr. 447» c. —

— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy złożone zna
czniejsze kwoty w tym tygodnin są: Zmarły niedawno ks. Józef 
Koczwara wikary w Pietrowicach przeznaczył prred śmiercią 
swoją na cele Towarzystwa 10 złr.; — delegat p. Jan Żarłok z 
Cisownicy złożył 10 złr. 10 c. jako wkładki kilku nowych człon
ków i daiy, które w sprawozdaniu dyrekcji będą wyszczegól
nione. —
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— Z Jabłonkowa. (Podziękowanie.) W stycznia br. 
otrzymała Czytelnia w Jabłonkowie przez redakcję Gwiazdki 
Cieszyńskiej od Jaénie Wielmożnej Pani Mieczyslawowéj Hra
biny Dzieduszyckiéj kilka pięknych i zacnych książek w poda
runku. — Póżnićj zaś nadeszły za pośrednictwem W. P. Zenona 
Rojka ze Lwowa znaczne dary w książkach i broszurach ludo
wych od WW. Fiłemona Gocek, kleryka zak. Bernardynów z 
Leżajska, Tadeusza Lubicza i Mieczysława Łozińskiego, studen
tów na gimn. w Przemyślu, tudzież od WW. Marjana i Zenona 
Rawicza Rojków z Przemyśla. — Za wszystkie te dary składa 
Wydział Czytelni publicznie serdeczne podziękowanie. — Książki 
przez wymienionych dawców darowane pilnie są czytane, jak z 
doświadczenia wiemy, i przyczynię się do rozszerzenia oświaty 
uarodowćj w Jabłonkowie, a to też będzie zapewne najpiękniej
szą nagrodę dla naszych zacnych dobrodziejów i przyjaciół na- 
szój dzielnicy Śląskićj. — Wydział Czytelni k. lud. —

— Nieszczęśliwy przypadek. Posiadacz gruntu z Karwinéj 
Kajetan Mira z małżonkę swoją Marję powracali d. 8. bm. o 
zmierzchu z Staregomiasta, gdzie odwiedzili szwagra swego. 
Przejeżdżając przez Olzę, która podczas ich pobytu w Starém 
mieście nagle wzrosła, znaleźli oboje śmierć w jćj nurtach. Nikt 
nie wie jednak, jak się to stało, bo nikt nie był świadkiem, i 
nikt nie mógł też pośpieszyć z pomocę. O nieszczęścia dowie
dziano się, gdy konie z częścią woza znaleziono w pobliskićj 
wierzbinie, a drugę część woza w wodzie. Męża znaleziono na
stępnego dnia, a żony, będącćj daleko w cięży, szukano jeszcze 
trzeciego dnia. On miał 27, ona 24 lat. Sęsiedzi żałuję ich bar
dzo, bo byli dla wszystkich uprzejmi i uczynni. Nięszczęśliwy 
był synem zacnego narodowca śp. Franciszka Miry. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 5. kwietnia: pszenica (»2 ft.) 
6 zł. 75 kr., żyto (?8 ft.) 4 złr. 73 kr. — jęczmień (71ft.)3 złr. 
28 kr. owies (52 ft.) 1 złr. 93 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

handel nasion 1 zaklad ogrodniczy w Cieszynie,
(Śląsk austrjacki)

poleca życzliwym przyjaciołom kwiatów i ogrodów, jako też 
ekonomom i ogrodnikom

nasiona jarzyn, ekonomiczne, leśne, traw i kwiatów każdego ga
tunku z najświeższego zbioru, róże wysokopienne uszlachetnione 
w najnowszych gatunkach, francuskie remontanty, bonrbony i 
teea, drzewka owocowe, drzewka 1 krzewy ozdobne 
do zakładania pięknych ogrodów; głóg do zakładania żywych 
płotów, potém: rośliny wazonkowe do pokoi lub szklarń*, jako 
też do obsadzenia grup i rabatów. — Każdego czasu świeże 
bukiety i wianki na bale lub na wesela. — Cenniki roz
syła się na życzenie bezpłatnie i franko.

Byki holenderskie.
W poniedziałek d. 10. maja br. o godzinie 10 rano, 

odbędzie się w areyks. ekonomicznym zarządzie w dworze 
Albrechta przy stacji kolei północnćj cesarza Ferdynanda 
w Chybia na Śląsku austr., aukcja 80 młodych byków 
holenderskich czystéj krwi.

Dyrekcja kameralna Arcyksięcia Albrechta w Cieszynie.

Otwarcie łaźni.
Łaźnia na Przykopie, należąca pani Ernestynie Gollingerowćj, 

została zupełnie zrestaur^waną, i jest otwartą od 2. kwietnia rb.
Pozorstwo łaźni.

Parcela pola w Pastwiskach Je7 dřS?
dania. Clolłinger

w Szersznikowćj ulicy N. 107, piętro I.

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy zawartćj umowy z Wielmożną Anielę Jaworską 

właścicielkę wsi Żelazówki, Towarzystwo parcelacji i budowy 
w Krakowie, sprzedawać będzie w dniach 13. maja, 1O. czer
wca i 8. lipca 1873 drogą dobrowolnćj licytacji pola ornego 
wraz z łąkami 450 morgów z gruntów dworskich wsi Żelazówki, 
które w parcelach dwumorgowych i większych pozbywano będą, 
na miejscu we wsi Żelazówce.

Towarzystwo czyniąc to ogłoszenie, ogłasza zarazem nie
które punkta z warunków licytacji, które dla stron interesowa
nych za niezbędne, do przystąpienia do kupna uważa, a to:

2. Punkt licytacji opiewa: Cena wywołalna w stosunku do 
gleby stanowi się od 1OO do 130 złr. a. w. za morgę.

4. Punkt licytacji opiewa: Każdy do kupna przystępujący 
bez różnicy ceny wywołalnćj, obowiązany złożyć do rąk komi
sarza licytację prowadzącego, na każdą morgę gruntu 20 złr. a. w.

7. Punkt licytacji opiewa: Po zalicytowaniu wypłata nastą
pić ma w dniach 30 gotówkę, zaś oddanie posiadania kupicielom 
nastąpi najpóžniéj do dnia 1. października 1873 a przy polach 
zasadzonych ziemniakami 15. października 1873.

9. Pnnkt licytacji opiewa: Żądającym kredytu, Towarzy
stwo parcelacji i budowy obowięzuje się wyjednać pożyczkę do 
wysokości połowy ceny kupna, która to pożyczka na spłacenie 
ceny kupna zostanie użytą — spłata zacięgniętćj pożyczki na
stąpi w ten sposób, że każden pożyczkę zaciągający od każdych 
100 złr. półrocznie 6 złr. a. w. płacić będzie i temi ratami w 
przeciągu lat 15 cały kapitał wraz z procentem spłaci.

Warunki licytacji i formularze kontraktów przy rozpoczęciu 
licytacji podane hedi do wiadomości.

Nadmienia się zarazem, że wieś Źelazówka leży przy go
ścińcu z Tarnowa do Dąbrowj prowadzącym, 1*/, mili od Tar
nowa a tém samém od stacji kolei żelaznćj, ’/, mili od miasta 
powiatowego Dąbrowy, ’/4 mili od miasta Żabna i splawnéj rzeki 
Dunajca oddalona, ma grunta w większćj połowie pszeniczne i 
bardzo korzystne położenie.

Kraków dnia 10. lutego 1873.
Towarzystwo Galicyjskie parcelacji 1 budowy.

Wynrzedaż z nowoön zmiany

W. F. Alscher szklarz w Cieszynie 
wyprzedaje swój obficie zaopatrzony skład 

szklą, porcelany, fajansu, zwierciadeł 
w

i innych towarów zbytkowych
po zniżonych cenach — za gotowy zapłatę.

Wyprzedaż z powodu zmiany mieszkania
W majątku Grójec jest folwark, if&S 
cima odległy, przeszło 300 morgów pola obejmujący, zaraz do 
wydzierżawienia.

Zgłosić się do Zarządu dóbr Grójec poczta Oświęcim.

Jodowo-slone kąpiele
■<»j -JlíCťkLómw’ 

pod Frysztatem na Śląsku austrjackim, w pobliżu przystanku 
kolei Koszycko-Bogumińskićj „Darków“.

Podpisana inspekcja kąpielowa ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszćm Szanowną Publiczność, że otwarcie tegorocznéj 
pory kąpielowej nastąpi d. 15. maja, i w obrębie miejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody źelazistćj tego roku 
będzie już także nżywane.

Bliższych wiadomości na żądanie udziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. Glesinger w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

Drukiem Karola Prochaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,

259148



R, 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocz tą: 
całorocznie 4 zł. b. ) c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. L zł. 15 c.

HHOU OBKNU.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 16.

*

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 e. od 

wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępo! 
za każdo razów 

oženit

W Ci
d. 19.

Wychod

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. iS.

VI. Na dobrej drodze.

Gdy się Wojtuś nad ranem przebudził, znalazł już 
przygotowaną dla siebie szklankę kawy i bułkę. Spo
żył to, z wielkim apetytem ; kawy bowiem nigdy nie 
pijał. Po chwili przyniosła Bartłomiejowa zapowiedziane 
dnia poprzedniego ubranko. Były to spodenki i kami
zelka dreliszkowe i kaftaniczek sukienny. Obok nieb 
świeciły się jasnym glausem nowe buty. Wojtuś patrzył 
na to, nie wierząc swym zmysłom. Wszystko, co z nim 
zaszło od wczoraj, wydawało mu się istotnie bajką z 
tysiąca nocy i jednćj. To piękne ubranko on miał te
raz włożyć na siebie! Wojtuś z radości odchodził od 
zmysłów. Była to jednakże rzeczywistość, i za chwilę 
Wojtuś ubrany w nową odzież ne był podobnym do 
Wojtusia błąkającego się po Ponadwiślu; koleżka w 
mundurze ani by go poznał! Wojtuś ubrawszy się, przy
glądał się sobie ze wszystkich stron, przeglądał się w 
lusterku wiszącćm na ścianie, radował się i śmiał 
wiecznie. Radość jego oddziałała na Bartłomiejową i 
jćj męża. Poczciwi ludziska nśmieli się serdecznie z 
nieporadności Wojtusia w nowym stroju, który nie 
wiedział co ma z sobą począć; tak go ta nowa odzież 
zachwyciła.

Tymczasem wszedł jegomość, który nim wczoraj 
tak szlachetnie się zajął. Przypatrzmy mu się teraz za 
duia lepićj. Był to mężczyzna około 45 lat, słusznego 
Wzrostu, szlachetnych rysów twarzy. Na obliczu jego 
malowała się dobroć serca, którćj wtórowało łagodne 
spojrzenie obudzające w każdym zaufanie. Włos nieco 
szpakowaty, przy niezbyt późnym jeszcze wieku, przy 
zdrowćj cerze i tęgićj budowie ciała, świadczył, iż życic 
nie łatwo mu przeszło i żo nie mało nabrykał się z 
biedą, zanim dobił się dzisiejszego stanowiska.

Pan Konopacki — tak się nazywał ten sympatyczny 
człowiek — rozpoczynał swoją kaijerę z niczćm. Czy 
z niczćm? Nie, z dwiema rękami zdrowemi 
i gorącą chęcią do pracy. W biedzie skończył naukę 
księgarstwa, pracował jako subjekt w rozmaitych han
dlach księgarskich, a przy oszczędności zgromadził so 
bie skromny fundusik; — przy pomocy jego założył 
nie wielką księgarnię, a przy właściwćj sobie rzutkości 
i rzetelności, ściągnął do siebie liczną klijentelę. Sto
sunki księgarni ciągle się powiększały, a pan Kono

packi stawał się coraz bogatszym. W końcu kupił sobie 
dom. Pau Konopacki był żonatym i miał jedną córkę, 
ośmioletnią dziewczyukę.

Gdy wszedł do izby, przyskoczył do niego Wojtuś 
i ucałował rękę. „No, jak się masz chłopcze,“ rzeki 
pan Konopacki z łagodnym uśmiechem, „cóż, dobrze 
się wyspałeś?“ i poklepał go po ramieniu. — „A co by 
tam nié miał spać,“ odezwała się Bartłomiejowa, „chlo- 
paczysko zmizerowaue, że pożal się Boże, to i spał jak 
zabity.“

Po chwili mówił pau Konopacki: „Dotychczas 
chłopcze prowadziłeś życie próżniacze, i dla tego źle 
ci się działo. Od dzisiaj nastąpi zmiaua. Chcąc żyć 
na świccie, potrzeba pracować. W tćj myśli wziąłem 
cię do siebie, i spodziewam się, że mnie nie zawie
dziesz. Szczerość twoja wczorajsza i prawdziwy żał 
njęły mnie wczoraj, i dla tego zą^mę się twoim losem. 
Od dzisiaj użyję cię do księgarui; będziesz robił tylko 
tyle, na ile ci sił starczy, a co póżuićj będzie, to za
leży już od twojćj chęci do pracy.“

Jakoż od tego dnia Wojtuś dostał się do księgarni 
pana Konopackiego. Tutaj z miotełką w rękach robił 
porządek, okurzał pułki i książki, zamiatał sklep, czy
ścił okna, i używanym był do iuijch tym podobnych 
czynności. Nie była to praca ciężka, tém więcćj że nikt 
go nie pilił, i Wojtuś robił tylko tyle, na ile mu sił 
starczyło. Pan Konopacki miał wyrozumiałość na jego 
wiek młody. Za to Wojtuś miał regularne, zdrowe po
żywienie, czyste mieszkanie u Bartłomiejowćj, a poczci
wością rwoją i przywiązaniem zjednywał sobie serca 
wszystkich tych dobrych ludzi. Wojtuś czuł się jak 
w niebie.

Między różnemi czynnościami należącemi do Woj 
tusia, obowiązanym on był roznosić paczki z książkami 
do rozmaitych osób, które te książki zakupiły i kazały 
sobie do domu odnieść. Jeżeli paczka była mała, to ją 
Wojtuś zaniósł w rękach, jeżeli większa, to był ku 
temu celowi mały lekki wózek, w którym Wojtuś od
woził książki na wskazane miejsce. Czynność ta miała 
dwie dobre strony dla niego, z których jedna zmuszała 
go do pracy nad wykształceniem swego nmyslu, a druga 
podawała mu ku temu celowi środki, razem zaś otwie
rały przed nim świetuą przyszłość. — Wojtuś bowiem 
nie zawsze mógł zapamiętać adresów, nazwisk osób i 
ulic, jakoteż nnmera domów. Wskutek tego nabiedził 
się nieraz, zanim trafił na miejsce oznaczone; często 
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zaś trafił już na ulicę potrzebną a nie mógł poznać 
domu nieznając numerów. Musiał wówczas zaczepiać 
przoclijodpiów i prosić ich o odczytanie numeru na do
mie, ' Połączone to zawsze było z trudnościami ; nie 
każda osoba zapytana chciała zatrzymywać się i dawać 
odpowiedź, stąd Wojtuś często się nabłąkał długo, za
nim tfafił tam, gdzie potrzebował. Potrzebą więc skło
niony przyszedł do tego prostego wniosku: że gdyby 
znał liczby i umiał czytać, ułatwiłby sobie znacznie 
pracę. Skoro raz to przekonanie się w nim utrwaliło, 
starał się już wszelkiemi sposobami umiejętność tę 
osiągnąć. Pomogła mu do tego poczciwa Bartlomiejowa ; 
chociaż bowiem sama nie wiele umiała, to przecież w 
życzliwości swćj dla kochanego swego Wojtusia, cojćj 
tak własnego syna przypominał, chętuie uczyła go po
czątków i pokazywała abecadło i uczyła sylabizowania. 
Nauka odbywała się zwykle wieczorami.

Jednego dnia Wojtuś uczył się abecadła a drugiego 
liczb. Niemasz lepszego nauczyciela nad potrzebę. Woj
tuś przykładał się do nauki wszystkiemi siłami, a że 
nie święci garki lepią, więc po niedługim czasie wpra
wdzie z trudnością ale zawsze już mógł odczytać adres 
paczki i pozuać numera domów. Gdy nauczył się już 
tyle, co Bartłomiejowa sama umiała, a nawet sprytem 
swoim i własną pracą ją prześcignął, wówczas uczuł 
potrzebę lepszego nauczyciela. Lecz ażeby takiego nau
czyciela dostać, należało go zapłacić. Dopomogła mu 
do tego druga okoliczność, o którćj napomknęliśmy. 
Nigdy bowiem nie było bez tego, ażeby Wojtuś od
niósłszy książki do jakiegoś domu, nie dostał za to ja
kiegoś drobnego wynadgrodzenia, czyli jak to mówią 
w Warszawie: na piwo. Drobne te kwoty Wojtuś nie 
przepuszczał na łakocie, lecz kupił sobie puszkę, i do 
nićj każdy grosz, który dostał, składał. Po pewnym 
czasie puszka tak się wypełniła, że piusiał knpić drugą, 
a póżnićj trzecią; dość że w chwili gdy zapotrzebował 
lepszego nauczyciela, miał już zaoszczędzonych kilka 
rubli. Należało teraz znaleść sobie nauczyciela. O to 
przy pieniądzach nie trudno było Wojtusiowi. W tćjże 
samćj księgarni praktykował pèwien miody chłopak. 
Był on już rok w księgarui, i dobrze czytał i rachował, 
a nawet ładnie pisał. Wojtuś umówił się z nim na 
pewne małe wynadgrodzenie i brał od niego lekcje. 
Teraz zaczął poznawać cztery działania arytmetyczne, 
i wprawiał się w pisanie i czytanie. W ten sposób upły
nął rok czasu Wojtusiowi w domu pana Konopackiego,

C. d. n.

Dawniej i dziś.
Wiele się pisze i mówi o miłości ojczyzny. 

Wzniosły to przedmiot i jako taki natchnąć-musi wznio- 
słemi myślami każdego. Lecz czćm jest miłość ojczy
zny dla nas; jak ona musi objawiać się między nami?

Miłość, — w znaczeniu swćm ogólnćm, różnie się 
objawia. Miłość rodzicielska inną jest aniżeli miłość

dwojga młodocianych serc; inaczćj się kocha przyja
ciela, jak ojca i matkę; wielka różnica zachodzi mię
dzy miłością zagrody, w którćj się urodziło i ziemi, 
którą się nazywa, ziemią ojców naszych. Miłość dzie
wicy inną jest od miłości młodzieńca; inaczćj kocha 
mąż dojrzały, inaczćj starzec sędziwy. Mieszkaniec kra- 

I j<iw gorących, kochając, burzy się jak morze, goreje 
jak ogień, wybucha jak wulkan. Dziecię północy, jest 
w miłości ciche, spokojne, ale z głębokićm uczuciem. Sy
nowie Rzymu pogańskiego inaczćj kochali Romę, ina
czćj Włoch miłuje swoją dzisiejszą Italję. Anglik ko
cha swoją Brytanję, i w miłości jego jest pycha; Fran
cuz leje krew chętuie za sławę Francji ; Niemiec jeszcze 
przed niedawnym czasem pytał: Wo ist des Deutschen 
Vaterland; Rosjanin ubóstwiał cara, nie wiedząc nic o 
ojczyźnie, — słowem miłość, — czy to zwrócona ku 
Bogu, czy ku człowiekowi, ludziom, ojczyźnie, nawet 
martwym rzeczom, różnie się objawiała, różne przyj
mowała barwy, i mieniła się i mieni jak tęcza.

A ojczyzna? I temu wyrazowi różni różne nada
wali i dają znaczenia. W najciaśniejszćm znaczeniu, 
chciano by ojczyznę zamknąć w kawałku ziemi po oj
cach odziedziczonym, w tak zwanćj ojcowiźnie. Szersze 
znaczenie ojczyzny zawiera w sobie pojęcie kraju, który 
się nazywa państwem. W Niemczech urósł frazes o 
szerszćj i ciaśniejszćj ojczymie. Ślązak laśladując to 
niemieckie pojęciu“, prawi o śląskićj ojczyźnie. Hołdo- 
wnicy brzucha, pogańscy i nowocześni materj aliści, po
wiadają: że tam jest ojczyzna, gdzie się znajduje to, 
co zadowoluić może żołądek i dogodzić ciału. Jeżeli 
więc chcemy dojść do jakiegoś pewnego rezultatu, mu- 
simy najprzód dać odpowiedź na pytanie, czćm jest 
miłość?

Miłość nie może być uczuciem cielesnćm, jak na- 
przykłąd głód, pragnienie, — bo, cielesnćm uczuciem 
tylko będąc, byłaby niczćm innćm, jak zwyczajuą zwie
rzęcą namiętnością. Miłość nie może być wrażeniem 
tylko, jak naprzykład strach, bojażń, wstręt, — bo to 
są skutki podrażnienia nerwów. Miłość nie może być 
płodem mózgu, bo byłaby tylko rozumowaniem, i trzeba 
by jćj uczyć się, jak rachunków, filólogji i innych 
umiejętności. Miłość nie jest także objawem tak zwa 
nego serca, owego organu, który służy w ciele naszćm 
do przeprowadzania prądów krwi. Słowem, miłość nie 
jest przymiotem ciała, bo musiały by ją mieć i zwie
rzęta, gdy tymczasem u nich widzimy tylko przywią
zanie. — Miłość jest własnością ducha, i płynie z króla 
i pana duchów, z Boga. Miłość to cząstka istoty bo- 
skićj w nas. Człowiek nie umiejący ukochać, nkochać 
czysto, święcie, z potrzeby kochania, bez interesu, bez
namiętnie, bezcieleśnie, — jest człowiekiem bezbożnym, 
jest człowiekiem cielesnym tylko i bezdusznym.

Zobaczmyż teraz, czćm jest ojczyzna? Jestże to, 
tylko zagroda ojcowska? W takim razie i ptak miałby 
ojczyznę, a tą ojczyzną byłoby gniazdo. Jestże to pań
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stwo, objęte granicami geograficznemi ? W takim razie 
Prnsy, nie mogłyby się nigdy stać Niemcami! Jestże 
to prowincja, jak naprzykład Śląsk, Galicja? W takim 
razie, miałby słuszność murzyn, uważając ludzi białych, 
za upośledzone istoty! — Więc, czćm jest ojczyzna? 
Ojczyzną duchów, jest świat niewidzialny; ojczyzną 
pierwszego człowieka, był raj; ojczyzną ludu izrael
skiego, była ziemia, którą im dał Bóg. Ojczyzną, jest 
ziemia, którą narodowi pewnemu dał na mieszkanie 
Bóg, ziemia, w którćj spoczywają kości umarłych, co 
byli tym samym narodem, — a narodem, są nietylko 
jednćj mowy ludzie, ale ludzie, którzy swą pracą pe
wien obszar ziemi nprawili, którzy go od napaści wro
gów bronili, którzy na tćj ziemi Boga chwalili, którzy 
w ciągu długich wieków na pewnym obszarze ziemi 
żyli, bojowali, rośli w duchu, pracowali ręką i głową, 
którzy, jednćm słowem, zapracowali sobie na to, że 
mają swoje dzieje, swoją literaturę, swoich bohaterów, 
męczenników, uczonych, zacne niewiasty, poważnych i 
mądrych mężów, dzielną młodzież. Że tak jest, przy
toczę na to dowody: Tatarowie czyli Mongołowie, owe 
niezliczone hordy Hunnów pod wodzą Atylli, — są sta
dem rozhukanćm, ale nie narodem, są bez ojczyzny, i 
mają swe dzieje tylko w dziejach innych ludów. Cy
gani, są gromadą rozpryśniętą na tysiączne gromadki; 
dziejów nie mają i nie mają ojczyzny. Koczujące ple
miona Afryki, Azji, Ameryki, są jak żurawie i bociany, 
ciągną, idą i żyją na jednćm miejscu tak długo, do
póki starczy paszy dla bydła i strawy dla człowieka. 
Bczojczyznowość, to przekleństwo Boże, które spotkało 
pierwszego mordercę, pierwszego bratobójcę, — a oj
czyzna, nie wyrasta jak kwiatek, nie więdnie jak trawa 
polna, — na wyrośnięcie ojczyzny, potrzeba wieków, 
a dopóki chociaż jedno ludzkie serce bije, które pa
mięta o dziejach ojczyzny, dopóki chociaż jedne wargi 
zdolne są powiedzieć: jam synem, jam córką tćj oj
czyzny, ojczyzna ta żyje i niezginęła. C. d. n.

Z Pragi.
Nasza Złota Praga utrzymywaua jest w ciągłćm 

naprężeniu umysłów, a najwięcćj przez procesa dru
kowe wytaczane dziennikom czeskim. Konfiskaty tychże 
są prawie codzienne, a za nimi idą procesa, ale publi
czność już tak do nich przywykła, iż chyba tylko 
wstrząsa ramionami, niepytając już: „który lub które 
z dzienników były dziś skonfiskowane?" Kto zaś dziś 
chce być redaktorem czeskim, musi być człowiekiem 
wielkiego poświęcenia! Osobliwością w tych procesach 
jest, że z wyższego rozporządzenia, czescy redaktorowie 
nie bywają pozywani przed czeskie sądy przysięgłych 
do których przynależą, lecz odsyłają ich przed nie
mieckie sądy przysięgłych w niemieckich miastach. To 
Wyjęcie czeskich dziennikarzy z pod prawa, podług 
którego przed swemi wlaściwemi sądami stawaćby mieli, 
cechuje dosadnie dzisiejszą „liberalną erę."

Największe wrażenie w ostatnich tygodniach wy
warły procesy dra Skrejszowskiego i dra Gre- 
gera, czyli przeciw dziennikom Politik i Národní Listy. 
Z dowodu iż wydawcy tych dzienników nie uiścili na
leżycie opłaty od inseratów, co było znowu skutkiem 
poprzednich wielkich pieniężnych kar, wytoczono im 
monstrualne procesa i zarzucono przeniewierstwo. Sąd 
krajowy w Pradze uzual tak p. Skrejszowskiego, jak 
i p. Gregera niewinnymi. Lecz wyższy sąd zmienił już 
ten wyrok co do p. Skrejszowskiego, skazując go na 
18 miesięcy więzienia a jego spółoskarżonego p. Ru- 
żiczkę na 13 miesięcy; dla p. Gregera i z nim wraz 
oskarżonego p. Szulca jeszcze nie zapadl wyrok wyż
szego sądu. Tymczasem dr. Skrejszowski wskutek 
kilkomiesięcznego więzienia podczas śledztwa śmiertel
nie zachorował, a dr. Greger, który również podczas 
śledztwa był więzionym, w tym czasie utracił troje 
dzieci. Nie trzeba dodawać, że oprócz tego obaj ci 
mężowie przez uwięzienie swoje także dotkliwe straty 
materjalne ponieśli. Obaj należą do najznakomitszych, 
najczynniejszycb i najwięcćj poświęcających się mężów 
narodu czeskiego, przeto też ich los najżywsze wzbudza 
współczucie w narodzie czeskim, acz w równćj mierze 
nienawidzeni są przez przeciwników ludności czeskićj. 
P. Skrejszowski rekurował jeszcże do najwyższego 
sądu. — Dr. Klaudy i Rieger posiadają telegramy, 
które pokazywali na posiedzeniu rady miejskićj praz- 
kićj, dowodzące, że rząd wpływał na sądy prazkie, 
aby skazały Skrejszowskiego. Wspominały o tćm i wie
deńskie pisma. Pomimo to nie pozwolono ogłosić te 
telegramy w dziennikach czeskich, i dla tego dr. Klaudy 
ma z temi telegramami pojechać do Wiednia i cesa
rzowi je przedłożyć. — Procesa te będą stanowić pa
miętną kartę w dziejach narodu czeskiego.

Wspomniałem dawnićj, że rada miejska w Pradze 
wybrała za burmistrza swego, wielce zasłużonego dra 
Bielskiego- Otóż, jak wam może z inąd już wiadomo, 
dr. Bielski nie został zatwierdzonym, bo rząd nie podał 
go do zatwierdzenia koronie, dla tego że należy do 
deklarantów. — Nazwałem dra Bielskiego wielce za
służonym, bo takim jest bez zaprzeczenia, i na dowód 
wspomnę jego niepospolite zasługi. Był on już dawnićj 
burmistrzem, a mianowicie w r. 1866 podczas najazdu 
Prusaków. Wtedy namiestuictwo, władze polityczne i 
finansowe, policja i w ogóle wszystkie władze wyko
nawcze umknęły z Pragi. Wynieśli się także wszelcy 
pieniężnicy, a pozostało tysiące robotników pozbawio
nych chleba. Na barki burmistrza dra Bielskiego spad! 
cały ciężar utrzymania porządku. Gdy weszli Prusacy, 
okryli mury Pragi proklamacjami ndo przesławnego 
niepodzielnego Królestwa Czech,“ któremi wzywali Cze
chów do porzucenia Austrji; zażądali od miasta dwa 
miljony zlr. kontrybucji, a burmistrza dra Bielskiego 
osobiście zrobili odpowiedzialnym za dotrzymanie tych 
warunków, i nawet za złamanie rozejmu przez armją 
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austrjacką. Wszystkiemu temu, poświęceniem i pracą 
bez granic, podołał dr. Bielski, nie ustępując ani na 
krok Prusakom, a zachowując wierność cesarzowi 
Austrji. Wiadomo powszechnie, ile wówczas od paważ- 
nego postępowania dra Bielskiego różniło się postępo
wanie bernieńskiego burmistrza dra Giskry, znanego 
centralisty. W czasie tego rzeczywistego bezkrólenia w 
Czechach, niebyło nadto w Pradze żadnego zajścia ani 
żadnego zamącenia pokoju, żadnego zaburzenia robotni
czego, a nawet ani jednego wypadku kradzieży lub 
rozboju; słowem dr. Bielski jako burmistrz Pragi w tym 
czasie utrzymał przykładny porządek i był wzorem dla 
całego królestwa czeskiego. Ztćj przyczyny sam pruski 
administrator Steinberg uznał publicznie doskonałość 
autonomicznych władz czeskich, a w szczególności po
święcenie burmistrza prazkiego; cesarz austrjacki oso
biście dziękował p. Bielskiemu i ozdobił go orderem 
żelaznćj korony, a wyższy sąd krajowy również prze
siał mu podziękowanie. Nawet wiedeńskie Pressy i 
Blatty uznały bezstronność i prawość dra Bielskiego, i 
przy wyborach do rady miejskićj i centraliści nigdy 
nie stawiali przeciw niemu koutrakandydata; bo jeżeli 
chodzi o męża umiejącego wymierzać sprawiedliwość 
obu stronnictwom, to niema innego prócz dra Biel
skiego. Mąż ten jednak w rok potćm usunął się od 
burmistrzostwa wskutek następnego parcia centralisty
cznych rządów. I tego męża ponównie teraz obranego, 
nie zatwierdzono w urzędzie.

Centraliści już rozpoczęli agitację z powodu nastą
pić mających bezpośrednich wyborów, i zbierają pie
niądze, aby za ich pomocą przeprowadzić swoieb zwo
lenników. Czeska strona wyczekuje spokojnie, bo na
ród czeski w tćj mierze wie co ma czynić; stanie on 
do wyborów i jednomyślnie obierze swoich deklaran- 
tów. Nietniecko-żydowska chabrusa może tylko w szla- 
chcckićj grupie zrobić wyłomy. Strzeżcie się, żeby ta 
chabrusa i do was nie przyszła. —

Szanownych Czytelników, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, upraszamy o rychle nadesłanie takowój.

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Jutro w niedzielę d. 20. kwietnia 

odbędą się w Wiedniu uroczyste zaślubiny cesarzewny 
Giseli z księciem bawarskim Leopoldem. Z tego powodu 
reprezentacje krajów i znaczniejszych miast złożyły 
Naj. Państwu powinszowania przez dcputacje i adresa. 
W Wieduiu wielkie są przygotowania do festynów. — 
Po tych uroczystościach nastąpi zaś uroczyste otwarcie 
wystawy światowój. Wstępne do wystawy w pierwszych 
dniach ustanowione jest na 25 zlr., póżnićj jednak bę
dzie zniżone na 1 zlr. —

— Między Madjarami a wiedeńskimi ceutralistami 
wszczęła się żywa kłótnia. Wybuchła ona dość rychło 
po przyznaniu Węgrom banku eskontowego. Dotąd 
Madjarzy wspierali centralistów w Przedlitawji, i osta- 
tniemi czasy dopomogli im do przeprowadzenia reformy 
wyborczćj; centraliści zaś popierali Madjarów przeciw 
innym narodowościom węgierskim; teraz nastąpiło mię
dzy oboma stronami rozdwojenie. Przyczyną jest, że 
komisja wojskowa delegacji węgierskiój chce wykreślić 
4 miljony z budżetu wojskowego, a delegacja rakuska 
okazała się tego roku powolną dla ministra wojny. De
legaci rakuscy lękają się atoli, że w oczach mieszczań
stwa austrjackiego okażą się mnićj oszczędnemi, i or
gana centralistyczne wymyślają dla tego na Węgrów.

Podobno też centraliści myślą, żb przez reformę wy
borczą staną się panami w Przedlitawji, a mogą potćm 
i Węgry poskromić. Węgrzy zaś grożą zerwaniem 
ugody z r. 1867, porzuceniem centralistów, i zawarciem 
pewniejszego sojuszu z innćm stronnictwem austrjackićm. 
Czy tu Węgrzy myślą o pewnicjszćj ugodzie z federa- 
listyczućm stronnictwem, tego jeszcze nie wyjawili. Do
syć, że między madjarskiemi a centralistycznemi orga
nami na raz wystąpiła groźna burza. —

— Rozeszła się pogłoska, że dr. Ziemiałkowski 
prezydent miasta Lwowa, ma być powołanym na mini
stra. Donoszą o tćm co następuje: Dr. Ziemiałkowski 
był u cesarza na czele deputacji Iwowskićj, która skła
dała cesarzowi życzenia z powodu zaślubin arcyksięż- 
niczki Gizeli z księciem Leopoldem bawarskim. Cesarz 
przyjął deputację bardzo łaskawie, a gdy deputacja już 
miała wychodzić, Ziemiałkowski wezwany został przez 
urzędnika ceremonij na posłuchanie prywatne, które 
trwało pół godziny. Na drugi dzień minister Lasser 
konferować miał z Ziemiałkowskim w sprawie objęcia 
teki ministra dla Galicji. Korona bowiem od dawna 
już wyraża wobee gabinetu Auersperga życzenie, aby 
poczyniono kroki do mianowania ministra dla Galicji, 
ale gabinet Auersperga nie wywiązał się dotychczas z 
najistotniejszych obowiązków, jakie przejął, a tćm mnićj 
co do mianowania ministra galicyjskiego. — Według 
Politik p. Ziemiałkowski miał oświadczyć, że z dzisiej- 
szćm ministerstwem w żadne układy wdawać się nie 
podobna. —

— D. 9. i 10. bm. odbyli centraliści w Pradze, 
Bernie i Lineu zebrania, na których naradzali się i 
układali plan postępowania swego w bezpośrednich wy
borach. D. 16. maja zaś mają mieć walny zjazd w 

• Wiedniu, gdzie ostatecznie ten plan ułożą. Centraliści 
więc bardzo ruchliwi; narodowcy dlatego powinni mieć 
baczność. —

— W Tarnopolu przy wyborach do rady miejskićj 
zwyciężyli żydzi. Winą jest tu opieszałość luduości pol- 
skićj, ale uwagi jest godnćm, że starosta a za nim i 
urzędnicy głosowali z żydami. — NfPresse tryumfuje 
z tego zwycięstwa żydów, jako zwycięstwa centralistów, 
bo rzeczywiście, centraliści w Galicji i żydzi to jedno. 
— Gaz. Wiejska obawia się, że wybory bezpośrednie 
stanowić będą dla żydów jedną więcćj broń przeciw 
ludowi polskiemu i krajowi, który ich żywi. — Taż 
sama gazeta zwraca uwagę na to, że wskutek stano
wczych rozporządzeń wydanych w Rumunji przeciw 
żydom, ciż przesiedlą się do Galicji i powiększą nie
bezpieczny dla nićj żywioł. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm pojedzie do Pe- 
' tersburga w towarzystwie Bismarka i Moltkego. Czas 

uważa, iż odwiedziny cesarza niemieckiego w Peters
burgu, przed przyjazdem jego do Wiednia, mają osłabić 
doniosłość wiedeńskićj wizyty i sprowadzić ją do zna
czenia podróży na wystawę; — zatćm następna podróż 
do Wiednia ma być pozbawioną znaczenia politycznego. 
Cesarzowi Wilhelmowi do Rosji towarzyszą dwaj główni 
reprezentanci obecnćj wielkości Niemiec. Gdy w Pe
tersburgu stwierdzoną będzie przyjaźń czy przymierze 
rosyjsko pruskie, to do Wiednia każdy z obu cesarzów 
osobno przyjedzie, biorąc za pobudkę tylko wystawę. 
Ta okoliczność odejmnje wystawie wiedeńskićj polity
czną cechę, jaka jćj przewodniczyć miała. —

— Nauka religji katolickićj po wszystkich szko
łach Księstwa Poznańskiego ustała, i nie ma już ani 
jednego księdza nauczycielem przy tych szkołach. Stało 
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się to z następującego powodu. Rząd nakazał nczyć 
religji po niemiecku, na co ks. arcybiskup nie pozwolił, 
owszem zalecił i nakazał księżom, żeby tak dzieci 
nczyli, jak dotąd bywało, tj. polskie dzieci po polskn, 
niemieckie po niemiecku. Na to kazał rząd zapytać 
księży nauczycieli, kogo będą słuchali, czy księdza 
arcybiskupa, czy też świeckićj władzy. Naturalnie 
księża nie mogli inaczćj i wszyscy też odpowiedzieli, 
że co się nauki religji tyczy, to tylko od samego arcy
biskupa mogą i będą przyjmowali rozkazy. Po takićm 
oświadczeniu zapowiedziano księżom tym, że urząd 
tracą; jako też od 1. kwietnia wszystkich od tego nau
czycielstwa usunięto i nie tylko, że im pensji nie płacą, 
ale też i religji uczyć nie pozwalają. — Teraz szuka 
sobie rząd do nauki religji świeckich nauczycieli; ale 
ci znown nie mają do tego upoważnienia od ks. arcy
biskupa, który jako jedyny prawowity pasterz ducho
wny ma prawo do dania takiego upoważnienia. Wła
ściwie więc tak tam teraz rzeczy stoją, że dzieci 
katolickich rodziców nie mogą się uczyć religji, bo 
księżom uczyć rząd nie pozwala w gimnazjach; a in 
nym nauczycielom nie dał do tego ks. arcybiskup wła
dzy. Jednakże dzieci bez nauki religji zostawić nie 
można, boć rosłyby jak bydło i nieby z nich dobrego 
nie było. — Ażeby przeto złemu zaradzić, postenowili 
ojcowie takich synów chwycić się następującego spo
sobu, który im w dziennikach podano. Według prawa 
nic można przymusić dzieci, żeby się n tego nauczy
ciela religji uczyły, którego im rząd narzuca a który 
się rodzicom nie podoba. Można tam uwolnić dzieci od 
obowiązkowćj nauki religji w szkole, byleby rodzice 
udowodnili, że dzieci ich pobierają naukę religji u in
nego nauczyciela posiadającego odpowiednie uzdolnie
nie. Główme też o to chodzi. Postanowiono więc, aby 
każdy ojciec napisał dla syna swego takie pismo do 
dyrektora: „Ja N. N. oświadczam, że niepozwalam na 
to, żeby syn mój uczęszczał na nankę religji św. wy
kładaną obowiązkowo w gimnazjum w N., gdyż posta
rałem się w tym względzie o innego odpowiedniego 
nauczyciela. Na żądanie syn mój dostawi świadectwo, 
że i u którego nauczyciela religji się uczy.“ To pismo 
powinien ojciec podpisać i kazać sobie przez sołtysa 
poświadczyć pod pieczęcią, że sam podpisał, a potćm 
ma syn to pismo oddać dyrektorowi. Ma też ten chło
piec iść do proboszcza katolickiego w tćm mieście, 
gdzie do szkół chodzi, to mu ksiądz powie, kto z woli 
ks. arcybiskupa będzie religji św. nczył i ma do tego 
na nankę chodzić. — Tak już postąpili rodzice kato
liccy nczniów na gimnazjum w Brausberdze, w szkole 
realnéj poznaůskiéj i indzićj. —

Rosja. O postępach rosyjskićj wyprawy do Chiwy, 
która już na dobre się rozpoczęła, gazety rosyjskie 
bardzo mało donoszą; wspominają tylko o po>yczce 
6. marca nad Atrekiem, wpadającym w południowo- 
zachodnim punkcie morza Kaspijskiego, i wymieniają 
tradycjonalnie „jednego kozaka“ który w tćj potyczce 
ranionym został. Uskarżają się natomiast na rząd an
gielski, że dostarczył dział i innćj broni chanowi chi- 
waóskiemu, że nurtuje w Bucharze i Afganistanie; sło
wem, że Anglja nie chce, aby Rosji łatwo poszło zdo
bycie całego Turkiestanu. Jeśli Bóg poszczęści, Moskwa 
na jakie lat 10 będzie miała do roboty w Azji. —

Rumunja. Rząd rumuński zdobył się na czyn bar
dzo energiczny, zabronił żydom trzymać karczmy w 
arendzie, i ezynkować. wódkę. Następstwem tego jest, 
ie żydzi wynoszą się z Rumunji, a zalewają oso

bliwie kraje austrjackie. — Wartoby nad tóm się za
stanowić. —

Turcja. Z powodu kanału Suezkiego w Egipcie, 
wszczęły się zatargi między Anglią a Turcją. Kanał 
Suezki skraca drogę handlową do Indyj, ułatwia stosunki 
handlowe portom paůstw nad morzem Środziemnćm, i 
odbiera Anglji korzyści handlu. Dlatego Anglja od po- 
czątkn była przeciwną kanałowi Suezkiemu. Zbudo
wanie kanału Suezkiego zawdzięcza świat głównie 
wpływowi cesarza Napoleona III., lecz teraz wpływy 
Francji zmalały, a Anglja przekonała się, że i ona 
może mieć korzyści z tego kanału. Otóż odmawia ona 
przedsiębiorcom prawa naznaczania opłat przewozo
wych, gdy Turcja jako zwierzchnik przekopu Snezkiego 
pozwoliła podnieść taksy, aby przedsiębiorstwo utizy- 
mać w dobrym stanie. Sprawa ta ma cechę polityczną, 
bo Anglja po ukończeniu kanału opanowała wysepkę 
w Czerwonćm morzu, aby mieć tam drugą Maltę. Pe
wnie Anglja chce, aby przedsiębiorcy kanału zbankro 
towali, a ona żeby weszła w ich miejsce. —

Rozmaitości.
— Wojna toczy się teraz w 8 miejscach: mają u 

siebie wojnę Hiszpani; prowadzą ją Moskale z Chi- 
wańcami w Azji; wypowiedzieli Holenderzy wojnę kró
lowi w Atchin na wyspie Sumatrze w Azji, gdzie cy
namon i muszkatołowa gałka rośnie; Anglicy prowadzą 
wojnę w Afryce z dzikiemi narodami; a król egipski 
wiedzie ją z cesarzem Abysyůskim. Do tego jest je
szcze wojna na wyspie Kubie, w Meksyku i jeszcze 
w poludniowćj Ameryce. Jest więc dość okazji do roz
lewu krwi ludzkićj, tylko szczęściem, że to daleko od 
nas, przytćm w takich krajach, w których nie takie 
wielkie armje do bojn występują. — Co się tyczy 
Hiszpanji, to tam swój ze swoim się bije, a walka ta 
staje się coraz zaciętszą. Nie tyle też ginie od kuli i 
miecza w otwartćm polu i w uczci wćj walce, jak ra- 
czćj ogniem i wszelkicmi podstępami. — Moskale wy
prawili się w środek Azji na Chiwę i tam już wojnę 
rozpoczęli. Sprowadzdi sobie znać z drugiego świata 
tego nieboszczyka kozaka, który to zawsze we wszyst
kich moskiewskich wojnach sam jeden ginie przy każ- 
dćj bitwie. Donoszą bowiem już znowu, że tyle a tyle 
set Turkomanów w tćj środkowćj Azji położyli tropem, 
a ze swojćj strony stracili tylko tego swojego nie
śmiertelnego jednego kozaka. Tak oni też pisywali 
zawsze, a za czasów wojny na Krymie to jeden figlarz 
opowiadał taką o tćm historją. Razu jednego przyszło 
do bramy niebieskićj mnóstwo moskiewskich żołnierzy 
i pukpją. Św. Piotr, wygląda i pyta: co wyście za 
jedni? — „Żołnierze moskiewscy, którzy za cara zgi
nęli,“ odpowiedzieli. Na to powstał na nich św. Piotr 
i powiada: „Czy wy myślicie, że my tu gazet nic czy
tamy i nie wiemy, że to nie prawda? A toć według 
waszych urzędowych raportów i gazet tylko jeden zgi
nął kozak, a was tylu przychodzi! Ruszajcie sobie, bo 
to nie prawda, co powiadacie.“ Tak sobie już wtedy 
żartowano z tego jednego kozaka, a ten biedak oto 
znowu zmartwychwstał. — Prz L.

— Plaga wędrówek amerykańskich, która grozi wy
ludnieniem ziem polskich w zaborze pruskim, przeniosła 
się do Galicji. Z Jasielskiego donoszą bowiem: Ksiądz 
bernardyn, były obywatel miasta B:;cza, przeniósłszy 
się do Stanów Zjednoczonych Ameryki, zajęty tam 
utworzeniem dla siebie parafji, pisuje listy w okolicę 
rodzinną, w których zachwala łatwość zarobku i życia,
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sławi tamtejszą wolność nieznającą paszportów, služby 
wojskowćj i panowania urzędników, i zachęca do emi
gracji oraz osiedlenia się w okolicy, w którćj parafję 
założył. Rozumie się, że ów ksiądz w zachęcaniu do 
przenoszenia się na drugą półkulę, ma przcdewszyst- 
kióm własny interes zaludnienia swojój parafji, dotąd 
bez parafjan zostającćj. Niepomny więc na to, że w 
Polsce bynajmniéj nie daje się czuć przeludnienie, że 
wyprowadzenie mas z ziemi, którćj dzieci mają wielki 
historyczny obowiązek do spełnienia, nie zgadza się z 
tym obowiązkiem ; nie pomny na to wszystko, pobndza 
do emigracji lud wiejski, którego połowa prawie mar
nie zginie, zanim się dostanie do Ameryki i tam za
pewni sobie byt znośny. — Od dwóch miesięcy wzmo
gła się gorączka do emigracji między włościanami oko
licy Jasielskićj i Bieckićj, a mianowicie we wsiach Bą- 
czali, Jabłonicy, Lisowku, Lisowie i w miasteczkach 
Bieczu oraz Brzostku. Gospodarze sprzedają za bezcen 
domy swoje i rolę żydom, którzy wybornie korzystają 
z tćj niespodzianie obudzonćj chętki do wychodźtwa i 
obdzierają ich niemiłosiernie. Zapewniwszy sobie ze 
sprzedaży gruntu pieniądze na drogę, z głową nabitą 
fałszywemi wiadomościami, że za morzem otrzymają 
grunta i inwentarz darmo a oprócz tego zapomogę pie
niężną, puszczają się na niebezpieczną wędrówkę. Pa
robcy tylko i proletarjat wiejski pozostają na miejscu, 
bo niemają co spieniężyć, ażeby pozyskać konieczny 
fundusz na podróż. Chociaż i pomiędzy nimi grasnje 
już niebezpieczna ta dla kraju choroba, przecież wy- 
chodźtwn podlega dotąd głównie zamożniejsza klasa 
włościan. Emigracją swoją zadaje ona stosunkom kra
jowym nie małą klęskę; na miejscach bowiem opu
szczanych wyrasta, jak liszaj na gruncie zugorzałym, 
nieprzychylna krajowi i obcym interesom służąca ży- 
dowszczyzna. — Rządowe władze dotąd źadnćj tamy 
nie kładą wychodżtwu; nie przestrzegają przed niebez
pieczeństwem, na jakie naraża się w tćj podróży Ind 
ciemny; ani też nie objaśniają go, że ajenci, którzy go 
namawiają do przenoszenia się za morze, są to zwy
czajni oszuści, którzy raz dostawszy chłopa naszego w 
swe ręce, korzystają z jego pracy i częstokroć zaprze
dają za kontraktami w formalną niewolę. Nawet w 
wieku popisowym młodzież, nawet nrlopnicy, otrzymnją 
paszportu do Ameryki, tak, że z tćj jednćj okolicy 
w przeciągn dwóch miesięcy przeszło 200 osób wywę- 
drowało za morze. — Wędrówka ta może przybierze 
jeszcze znaczniejsze rozmiary. Mieszczanie bowiem 
Brzostka złożyli się na trzysta złotych reńskich, i wy
prawili do Stanów Zjednoczonych kupca, ażeby się 
przekonał, czy prawdziwe są wieści o tamtejszych bo
gactwach, i czy łatwiejsze jest tam życie jak w oj
czyźnie, w którćj nikt nie dba o ich oświatę i byt do
bry. Jeżeli kupiec ów przywiezie relację potwierdzającą 
pogłoski, jakie krążą między ludem, to podkarpackie 
okolice w niedługim czasie pozbawione będą rąk ro
boczych. ■— Zjawili się tam prócz tego, niemieccy 
ajenci, którzy straszne wyludnienie zrządzili w Prusach, 
i których, acz zapóźno, zaczął ścigać rząd pruski; i 
oni to bajkami oraz obietnicami pobudzają jeszcze wię- 
cćj ów zapał wynoszenia się, wzniecony przez nieroz
tropnego eksbernardyna. — Zwracamy na ten fakt 
zastraszający uwagę władz rządowych i autonomi
cznych! — Gaz. Nar.

— Oddział japoński na wystawie wiedeńskiój. Pomiędzy 
przedmiotami, z któremi Japonja popisywać się będzie w Wie
dniu, pierwsze miejsce bez wętpienia zajmie kolosalna figura bo

żyszcza Buddy. Oryginał jćj odlany został z bronzu jeszcze 
przed 600 laty i ma 50 stóp wysokości. Zwieszone uszy maję 
6 stóp, oko 4 stopy, obwód wielkiego palca 3 stopy, a szero
kość twarzy 18 stóp. Kopja tego kolosu w naturalnćj wielkości 
ma być zrobiona ze znanćj w Japonji masy papierowćj i powle
czona będzie pokostem, a pierwćj jeszcze pomalowana, żeby 
wiernie oryginał naśladowała. — Ta figura reprezentować będzie 
budaizm japoński, kiedy z drngićj strony świętynia Sinto będzie 
symbolem starćj religji państwowćj. Będzie to znowu wierna 
kopja oryginału liczęcego przeszło 700 lat istnienia, i nietyle 
odznaczać ję będzie wspaniałość i bogactwo, ile prawdziwie hi
storyczny interes. Keligja Sinto nie ma żadnych wizerunków 
bóstw i poprzestaje w świątyniach swoich na jednćm zwier
ciadle. — Prócz tego oddział japoński w głównym pałacu wy
stawy przyozdobiony będzie dwiema kolosalnemi figurami ryb, 
każda wysokości 9 stóp, wyrobionemi z miedzi i powleczonemi 
blaszkę zlotę. Zdobić one będę szczyt fasady przedstawiajęcćj 
przodowę stronę pewnego rodzaju zamku japońskiego, a poczę- 
tek ich sięga 15 wieku. Obwód oka takićj ryby wynosi jednę 
stopę, szerokość ogona półszóstćj stopy, a płetwy przeszło 4 
stopy. — Wreszcie wystawione będę modele celniejszych i bar- 
dzićj na uwagę zasługujęcych bndowli, a pomiędzy innemi model 
wieży kościoła Buddy, majęcy 12 stóp wysokości. —

— Ceremonja umywania nóg u dworu cesarskiego w Wie
dniu odbyła się w wielki piętek w następnjęcy sposób. Starcy 
i staruszki zajęli miejsce u stołu w sali zamkowćj. Najstarsza 
kobieta liczyła 106 lat. Za nimi weszło duchowieństwo, a po 
chwili NPaństwo. Cesarz z arcyksiężętami udał się do starców, 
a cesarzowa z arcyksiężniczkami do staruszek. Paziowie poda
wali potrawy, które cesarz podawał starcom, a cesarzowa ko
bietom. Następnie kapelan dworu odczytał ewangelję, po którćj 
JCMość uklękł i spełnił ceremonję umywania nóg, przechodzęc 
od starca do starca. Toż samo czyniła NPani u kobiet. W końcu 
NPaństwo pozawieszali starcom woreczki napełnione śrebrnę mo
netę na szyję. —

— Miasto Joachimsthal w Czechach zgorzało. —
— Arcybiskup grecko-katolicki z Czerniewice ks. Hack- 

mann umarł w Wiedniu d. 12. kwietnia w 78 rokn wieku. —
— Kamień węgielny pod teatr polski w Poznaniu poło

żono już 9. kwietnia. Uroczystość skromna odbyła się w nastę- 
pujęcy sposób: O godzinie 4 po południu na placu na budowę 
przeznaczonym stawili się członkowie rady nadzorczćj Spółki 
akcyjnćj teatru polskiego pp. prezes Adolf hr. Bniński, referent 
Franciszek Dobrowolski i Antoni Krzyżanowski, oraz członkowie 
dyrekcji a mianowicie prezes jćj p. Ign. Grabowski i kasjer dr. 
Wł. Łebiński, nadto budowniczy Hebanowski; oprócz tego re- 
daktorowie dzienników poznańskich i kilkanaście osób ze wsi i 
z miasta, pomiędzy temi i artyści teatru, którzy przystępni do 
położenia kamienia węgielnego, a raczćj złożenia w fundamen
tach gmachu dokumentu, historję budowy tćj zawierajęccgo. —

— Redaktorowie Orędownika, Dziennika i Kurjera Po
znańskiego stawali w wielki czwartek przed sędem poznańskim, 
z powodu referatu o inspekcji szkolnćj, którę p. Wegnern wice
prezes rejencji poznańskićj odbył zeszłego roku w Gostyniu. 
Sprawa ta była czasu swego bardzo głośna. Sęd orzekł karę: na 
dra Szymańskiego (Orędownik) 3 tygodnie, na p. Bronikow
skiego (Dziennik) jeden miesięc, na p. Żychlińskicgo (Kurjer) 
3 tygodnie, na p. Klechtę (autora doniesienia) jeden miesięc, i 
na dra Łebińskiego (nakładcę Dziennika) 10 tal. albo 3 dni 
więzienia. —

— Chrzest pod gołórn niebem, nie w Jordanie, lecz w 
Brdzie w Bydgoszczy w Poznańskićm, odbyli d. 23. prz. m. bapty
ści na 6 osobach, tj. 2 mężczyznach, 4 kobietach. Chrzcstniacy 
odziani tylko w długę białę koszulę, przepasani byli szerokim 
pasem. Chrzcęcy ich duchowny wprowadzał chrzestniaków w 
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wodę, a pochwyciwszy ręką za pas na plecach, drugą za piersi 
nurzał ich w wodzie w imię Trójcy św. Między chrzestniakami 
była 60-letnia babinka, która z radością ceremonji zimnćj trochę 
się poddawała; innych jakoś dreszcz przechodził. Mnóstwo cie
kawych stało po obu stronach rzeki i przypatrywało się nie
zwykłemu widowisku. Po chrzcie udali się baptyści na nabożeń
stwo w strzelnicy. W Bydgoszczy jest ich GO. —

— Hyena w èlqsku. W okolicy Reichenbachu na Śląsku 
pruskim widziano jakieś dzikie zwierzę, które chwyta psy po 
wsiach i pożera, ale przed ludźmi uchodzi. Jedni twierdzili, że 
to wilk, drudzy, że pies niezwykłój wielkości. Sprawdzono je
dnak, iż jest to hyena, która z jakićjś menażerji uszła. Wy
chodzi tylko nocami za żerem, a przeto mało kto mógł ją do- 
strzedz. —

Z Cieszyna.
— Ostrzeżenie przed chabrusą. Obecnie odbywają się wy

bory gminne po wsiach. Dajczferajn, który rozgałęziony po caléj 
Austrji, już czyni zabiegi, żeby w bezpośrednich wyborach do 
rady państwa jego ludzie przeszli, nie zaniedbuje także wybo
rów gminnych, bo przez wybory w gminie dąży do zapanowania 
w kraju i w radzie państwa. W naszéj okolicy też dość jawnie 
występują zabiegi dajczferajnu wobec gminnych wyborów. Nie i
znajdując atoli niemieckich lub zniemczonych mieszkańców go- I
towych do usług jego, dajczferajn używa do swego celu żydów. 
Wiadomo, że przy wyborach w mieście Cieszynie dajczferajn 
zwyciężył głównie z przyczyny żydów, więc też i po wsiach I
oni mają być jego działaczami. Otóż np. w jednćj wsi od nie- i
dawna zamieszkały taki ajent pracnje na rzecz dajczferajnu, sku
pił kilku posiadaczów w kółko jemu powolne, i z pomocą tego 
kółka usiłuje przeprowadzić wybór według życzenia dajczferajnu. 
W drugićj wsi takiż ajent dopiero od pani tygodni osiadły 
podmawia wyborców mnićj oświeconych, żeby wybrali zuanego 
pijaka za burmistrza, obiecując za to, że on sam będzie bez
płatnie jego pisarzem, a więc że gmina będzie miała profit. Po
dobne przypadki pojawiają się i w innych gminach. Jeżeli gminy 
nie będą ostrożne, łatwo mogą uledz temu wpływowi dajczfe
rajnu. Niechaj jednak uważą, iż tugotnje się dla nich nowa nie
wola ; jeżeli pokus początkowych nie odepchną, jeżeli wpadną raz 
w sieci, trndno będzie się z nich wymatać. Mówią nawet, że ■ 
dajczferajn tych swoich ajentów wspiera, pomagając im do osie
dlenia się i zajęcia stanowiska w gminach. Łatwo mogą być 
grunta przeszachrowane w ręce nieprzyjażne ludowi naszemu, i 
zacznie się niebezpieczna chabrusa. Poznaliśmy tę chabrusę ze
szłego roku w Czechach, gdzie przepłacała wielkie posiadłości, 
aby je nabyć, powiększyć tym sposobem liczbę głosów niemiec
kich przy wyborach i zapanować w kraju nad ludem czeskim. 
Co tam na wielką skalę się działo, może się stać indzićj i w 
mniejszym rozmiarze. —

— Nowo wybrany wydział miejski w Cieszynie ukonsty
tuował się i wybranymi z niego zostali: burmistrzem p. dr. De
mel, radnymi pp. Skrobanek, Hoszek, Seemann i Gimpel. — Za
stępcą burmistrza znowu został p. Gimpel. —

— Z nad Wisły. Na prawym brzegu naszéj śrebrzystemi 
falami toczącćj się Wisły, leży wioska, która od 25 lat przy
brała piękny kształt, a pod względem obyczajowego, religijnego 
i estetycznego wykształcenia mieszkańców, wysoko postąpiła. 
Domy tćj wioski schludne, i gustownie budowane, ogródki przy 
domacb drzewkami owocowemi zasadzone, winna macica pod 
ścianami domów pozaszczepiana, okrywa je swoją oko posila
jącą zielonością. Istnieje tam katolicka czytelnia, znajduje się 
stowarzyszenie śpiewaków, które sobie za główny cel obrało 
Pielęgnowanie owego wspaniałego starożytnego chorału i to w 
polskićj macierzyńskićj mowie; piękna 3-klasowa szkoła ludowa, 
w której umieszczone są małe organy, aby przy pomocy tychże 
już szkolne dziatki ćwiczyły się w śpiewie chóralnym. Jest tu 

i kapela miejscowa, szeroko i daleko z dobrćj muzyki znana. — 
Smak estetyczny tak dalece znajduje się wykształcony, iż gmina 
ta złożyła kapitał, aby wieżę swego pięknego kościoła — nie 
podług przestarzałego, jćj narzuconego i przepisanego, — lecz 
według pięknego, nowszego stylu budownictwa wystawić, i ze
garem upiększyć.

Gmina ta nazywa się Zabrzeg (w Bielskim powiacie) a 
wszystko to co na pochwałę jćj dotąd powiedziano, ma najwię- 
cćj do zawdzięczenia mężowi, który od 25 lat z niezwykłą wy
trwałością i poświęceniem działa dla gminy tćj jako pleban 
miejscowy, a tym jest wysoko ceniony, wielce poważany, 80-Ietni 
starzec, ksiądz Jan Kottas, który d. 3. bm. obchodził 50 letni 
jubileusz jako pleban. Zaiste! niezwykła to' uroczystość. Toć też 
i należycie była obchodzoną przez współbraci księży dziekań- 
stwa bielskiego, którzy w tym dniu, pod przewodnictwem swego 
dziekana zgromadzili się o 9 godz. w domu jubilata, któremu 
przewodniczący w imieniu zgromadzonych złożył tkliwemi sło
wami życzenia.... aby Bóg wszechmogący udzielić mu raczył 
jeszcze długiego życia i zdrowia, dla tak gorliwćj i w owoce 
obfitćj pracy w winnicy Pańskićj, i dla przykładu swych braci 
w prowadzeniu ludu do coraz większego wykształcenia i dosko
nałości. — O 10 godz. odprawił ks. jubilat w asystencji zgroma
dzonych księży mszą św. Kazanie powiedział, wśród sumy, ks. 
dziekan i pleban z Międzyrzecza, pouczając w sposób zrozumiały 
i poruszającemi słowy licznie zgromadzony lud o celu tćj uro
czystości i jćj znaczeniu. Podczas mszy św. odśpiewało stowa
rzyszenie z 12 miejscowych śpiewaków pod kierownictwem ks. 
wikarego Karola Ruska, 4-glosowy chorał, między innemi Hymn 
Piusa, który z taką dokładnością przeprowadzono, jak może 
rzadko w jakićm mieście usłyszećby można.

Po skromnym obiedzie jeden z księży dziekaństwa, wrę
czył księdzu jubilatowi (słynnemu także i z hodowania i pie
lęgnowania kwiatów) bukiet ze świeżych róż, jako wspomnienie 
na pewne zdarzenie z jego życia. — Przed 50 laty ksiądz 
jubilat, (natenczas jako nowo-mianowany plebau z Łąk) podaro
wał chłopczynie, przybyłemu do ks. jubilata z listem, dwa wa
zony kwiatów, upominając go, aby je pielęgnował i był lubcwni- 
kiem kwiatów, bo rzecz doświadczona, iż miłośnicy kwiatów 
rzadko kiedy w kierunku obyczajowym marnieją, — a tym 
chłopczyną był obecnie dziekaństwu Bielskiemu przewodniczący 
gorliwy, światły, powszechnie lubiony i szanowany ksiądz dzie
kan i pleban z Międzyrzecza: Antoni Koppek, który rzeczony 
bukiet z świeżych róż ks. jubilatowi wręczył — i obdarował go 
tym upominkiem, by mu przywieść w pamięć dane przed 50 la
tami napomnienie, które tak utkwiło w jego pamięci, że do dzis- 
dnia jest lubownikiem kwiatów i pielęgnuje takowe w swoim 
ogródku i mieszkaniu.

Stowarzyszenie śpiewu w czasie objadu odśpiewało kilka 
pieśni, których treść i melodja potwierdziła, co kaznodzieja w 
kościele do ludu powiedział, „niedziwujcie się, że w czasie po
stu wielkiego obchodzimy dziś wesele, bo takie wesele i w po
ście obchodzić się godzi....“ Na tćm zakończyła się cala ta 
niezwykła uroczystość, którą zapisano także do księgi pamiętni
ków parafji i wszyscy przytomni księża wspisali do nićj swoje 
imiona. — Pamiętny będzie ten dzień dla parafji Zabrzegskićj. 
Świetnie i uroczyście obchodziła go, — bo tak powinny czcić 
dobre gminy, szlachetne poświęcenie i działanie dla dobra od
danych im mężów! —

— Z Mnicha. W d. 31. marca br., założono tu o godz. 11 
rano fundamenta do publicznćj szkoły ludowćj dwuklasowćj. 
Dzień ten gmina obchodziła jakby jaki uroczysty, bo rolnik po
rzucił pług a matka z niemowlęciem spieszyła na miejsce, gdzie 
miano zakładać fundamenta. Między zgromadzonymi znajdowało 
się także, kilku członków z inteligencji, którzy to samo pragnęli 
być świadkami tćj uroczystości. — Po chwili przybył Wny ks. 
dziekan, ks. katecheta z Strumienia i P. nauczyciel z młodzieżą



134

szkolną. Gdy w zgromadzeniu nai tępiła cisza jakby grobowa, 
odezwał się ks. katecheta F. Simko do młodzieży, upominając 
ją do wdzięczności ku rodzicom za trudy i mozoły, które po
noszą dla nich. Młodzież zanuciła pod przewodnictwem ks. ka
techety „Kto się w opiekę,“ podczas gdy Wny ks. dziekan bła
gał nieba o błogosławieństwo. Gdy znów całe zgromadzenie 
ucichło, odezwał się ks. dziekan do ludu : Moi kochani ! Zakła
dacie ogród, w którym znajdować się będą dziczki, lecz te 
uszlachetnione zostaną najlepszemi latoroślami tj. w serca wa
szych dziatek zasiewać się będą przez usta nauczycieli i ducho
wieństwa najpożyteczniejsze i najzbawienniejjze nauki itd. — 
Gmino! gorliwa i staranna około dobra swych dziatek, wytrwaj 
w pięknćm i chwalebnćm przedsięwzięciu, a ziarno zasiane w 
serca waszych dziatek stokrotny owoc przyniesie z czasem dla 
naszego kraju. — Potćm przystąpił Wny ks. dziekan na miejsce, 
gdzie miano założyć kamień węgielny a poświęciwszy miejsce, 
młodzież szkolna licząc 100 i kilka dzieci zaśpiewała piosenkę 
„Z Bogiem z Bogiem.“ — Nareszcie gdy przytomni spieszyli z 
młotkiem w ręku w celu przymocowania kamienia fundamental
nego, z ust młodzieży szkolnćj słyszeć się dał «Hymn ludowy.“— 
Pochwały godna gmina Mnich, bo wśród najpilniejszych robót 
polnych spieszy od chwili założenia fundamentów cotfzień kilka
naście ludzi z gminy pomagać mularzom. Pomimo, że gmach 
szkolny piętrowy kilka tysięcy będzie kosztować a gmina liczy 
zaledwie 93 N. domowych, pomimo że rok zeszły był nieuro
dzajny i wezbrana Wisła zrobiła kilku go ipodarzom znaczne 
szkody, dają ostatni grosz ci zacni gospodarze na budowę domu 
szkolnego.

Widząc ten przykład, życzyć należy, aby w ślad ten wstą
pić zechciały osobliwie gminy w sąsiednićj Galicji i przestały 
uważać szkoły za ciężar niepotrzebny. — jak to w Galicji pe
wien wójt w gminie M. sobie życzył: by w szkolny gmacl ude
rzył piorun i aby w ten sposób została zniszczona, lub gdy wi
dział, że ręka Wszechmogącemu jego życzeniom zadosyć nie 
uczyni, knuwał zbuntowania między członkami w gminie, aby 
budynok szk< lny zmienić na karczmę; lecz gdyż na to rozsą
dniejsi gospodarze zezwolić nie chcieli, doprowadził w końcu 
do tego, że niedaleko od szkoły za jego staraniem przyszła do 
skutku karczma., w którćj zasiewa wstręt i niechęć ku szkole. —

Ceny na targu w Cieszynie d. lis. kwietnia: pszenica («2 ft.) 
— zł. — kr., żyto (78 ft ) — złr. — kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
25 kr. owies (50 ft.) 1 złi. 87 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 70 kr

Cieszyńskie Towarzystwo Muzyki.
Szanownćj Publiczności w Cieszynie i okolicy daje się do 

przychylnej wiadomości, iż kapelę towarzystwa każdego 
< zasu du pogrzebów można 'ustać.

Ceny dla miai ta Cieszyna ustanowione są:
I. klasa 12 złr. — 11 klasa 18 złr. — III. kla„a 25 złr.
Uprasza się o wczesne zamówienia u kasjera towarzystwa 

p. Skrobani i kupca w Cieszynie, u którego także zapłatę 
naprzód uiszczać należy.

Poza mineto można dostać kapelę według umowy z prze
wodniczącym towarzystwa- w pomieszkaniu na Saskićj Kępie 
N 16 piętro I. w domu p. Smity.

Wydział towarzystwa muzyki.

Byki holenderskie.
W poniedziałek «1. lf>. maja hr. o godzinie 10 rano, 

odbędzie się w arcyks. ekonomicznym zarządzie w dworze 
Albrechta przy stacji kolei pół: ucnćj cesarza Ferdynanda 
w Cliyniu na Ślą iku austr., aukcja SO młodych byków 
holenderskich czystćj krwi.

Dyrekcja kameralna Arcyksięcia Albrechta w Cieszynie.

Drukiem fi aro’a Proehanki.

Ogłoszenie licytacji.
Na mocy zawartćj umowy z Wielmożną Anielą Jaworską 

właścicielką wsi Želaz6wki, Towarzyutvro parcelacji i budowy 
w Krakowie, sprzedawać będzie w dniach 13. maja, 1O. czer
wca i 8. lił-ca 1S73 drogą dobrowolnej licytacji pola oruego 
wraz z łąkami 450 morgów z gruntów dworskich wsi Zelazów ki, 
które w parcelach dwumorgowych i większych pozbywano będą, 
na miejscu we wsi Żelazówce.

Towarzystwo czyniąc to ogłoszenie, ogłasza zarazom nie
które punkt» z warunków licytacji, któro dla stron interesowa 
nych za niezbędne, do przystąpienia do kupna uważa, a to:

2. Punkt licytacji opiewa: Cena wywołalna w stosunku do 
gleby stanowi się od 1OO do 130 Złr a. w. za morgę.

4. Punkt licytacji opiiwa: Każdy do kupna przystępujący 
bez różnicy ceny wywołalnćj, obowiązany złożyć do rąk komi
sarza licytację prowadzącego, na każdą morgę gruntu 20 dr. a. w.

7. Punkt licytacji opiewa : Po zalicytowaniu wypłata nastą
pić ma w dniach 30 gotówką, zas oddanie posiadania kupicielom 
nastąpi najpóźnićj do dnia ł, października 1873 a przy polach 
zasadzonych ziemniakami 15. października 1873.

9. Punkt licytacji opiewa: Żądającym kredytu, Towarzy
stwo parcelacji i budowy ihowięzijo ne wyjednać pożyczkę do 
wysokości połowy ceny kunna, która to pożyczka na spłacenie 
ceny kupna zostanie użytą — spłata zaciągniętćj pożyczki na
stąpi w ten sposób, ż • każden pożyczkę zaciągający od każdych 
100 złr. półrocznie 6 złr. a. w. plicić będzie i temi ratami w 
przeciągu lat 15 cały kapitał wraz z procentem spłaci.

Warnnki licytacji i formularze kontraktów przy rozpoczęciu 
licytacji podane będą do wiadomości.

Nadmienia się zarazem, że wieś Żelazówka leży przy go
ścińcu z Tarnowa do Dąbrowy prowadzącym, 1 '/, mili od Tar
nowa a tćm samćm od stacj' kolei żclaznćj, '/, mili od miasta 
powiatowego Dąbrowy, ’/, mili od miasta Żabna i splawnćj rzeki 
Dunajca oddalona, ma grunta w większej połowie pszeniczne i 
bardzo korzystne położenie.

Kr»ków dnia 10. lutego 181J.
Towarzystwo Galicyjskie parcelacji i budowy.

Parcela pola w Pastwiskach
dania. «ollinge

w Szersznikowćj ulicy N. 107, piętro I.

W majątku Grójec jest folwark, 
cima odległy, przeszło 300 morgów pola obejmujący, zaraz do 
wydzie- jawienia.

Zgłosić się uo Zarządu dobr Grójec poczta Oświęcim.

Jotlowo-sloue kąpiele

pod Frysztatcm na Śląsku austriackim, w pobliżu przystauku 
kolei Koszycko-Bogumińskićj „Darków“.

Podpisana inspekcja kąpielowa ma zaszczyt zai iadomić 
niniejszćm Szanowną Publiczność, że otwarcie tegorocznćj 
pory kąpielowćj nasię pi «I. 15. maja, i w obrębie niejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody żclazistCJ tego roku 
będzie już także używane.

Bliższych wiadomości na żądanie udziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. G1 e s i n g e, w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

Ważne ogłoszenie.
W Królestwie Polskićn? gubernji Lubelskićj, powiecie 

Chełmskim, między mia.itami powiatowemi Kraenymstawem i 
Chełmem w glebie pszennćj, z lasem budulcowym ■ dostatecznym 
obszarem łąk są do sprzedania

«Łwwrs» i
Pierwszy folwark ma obszaru ogólnego 774 morgów, drny 

180 morgów nowopolskićj miary. Przy drugim folwarku jest 
miejscowość stosowna na postawienie młyna. Oba folwarki mogą 
być rozparcelowane czyli częściowo sprzedane. Bliższa wiado
mość pod adresom: W. Wincenty Zgłiczyński w hotelu Drezdeń
skim w K.akowie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. “1*1®a<h.



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Po czlą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

mnisimi.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zatawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 17.

W Cieszynie
d. 26. kwietnia.

Ważna wiadomość dla ziomków.
Dajczferajn cieszyński chce znowu wydawać pol

ską gazetę dla śląskich Polaków, — ale nie polską 
tylko, lecz niemiecką i polską, — i zabiera się na
prawdę do tego wydawnictwa. Przesłano nam odezwę 
jego, wzywającą do składek na tę nową gazetę; lecz 
jest tylko po niemiecku drukowana, i przeto możemy 
ją Wam Ziomkowie jedynie w tłumaczeniu udzielić. 
Otóż ta odezwa dajczferajnu tak opiewa: 

............. Panie!
Od 25 lat wychodzi w mieście Cieszynie polskie pismo ty

godniowe, „Gwiazdka Cieszyńska.“
Pismo to wytknęło sobie narodowo-federallstyczną ten

dencję, która dąży do podkopania jedności państwa i konsty
tucji państwowój, jako też do uciśnienia żywiołu niemieckiego, 
i przez to sprawia u śląskiego, do polskićj narodowości, należą
cego ludu wiejskiego rozdrażnienie, które mianowicie przy wy
borach 'sejmowych i nawet w sejmie śląskimJ wyzażnie się po
kazało.

Niemieckie Stowarzyszenie w Cieszynie uważa za swoją 
nieodpartą powinność, przeciw tym usiłowaniom „Gwiazdki Cie- 
szyńskiój“ działać przez wydawanie pisma czasowego w nie
mieckim i polskim języku z tendencją wiernokonstytucyjuą 
jednolitopaństwową.

Z powodu wielkich pieniężnych 'ofiar, jakich to przedsię
wzięcie wymaga, udaje się Niemieckie Stowarzyszenie w pelnóm 
zaufaniu do wszystkich politycznych przyjaciół i równie myślą
cych o składki na utworzyć się mający _ fundusz zakładowy, 
i pozwala sobiej przeto do................Pana profbę zanieść: aby
........................Pan to ważne patrjotyczne, z wielkiemi ofiarami 
złączone przedsięwzięcie wydawania takiego pisma najprzychyl- 
niéj wspierać i łaskawy datek do Niemieckiego Stowa
rzyszenia w Cieszynie przesiać raczył.

Cieszyn, w kwietniu 1873. Przewodniczący stowarzyszenia.
Odezwa ta dajczferajnu jest chlubném świadectwem 

tak dla „Gwiazdki ,(Cieszyůskiéj“ jak i dla ludności pol- 
skiój Śląska. Polski lud wiejski na Śląsku przyszedł do 
świadomości, podnosi się duchowo i materjalnie przez 
narodową oświatę, poczuwa godność swoją, i nie daje 
si§ już tyle bałamucić i tyle wyzyskiwać przez różnych 
przybyszów dajczferajnistowskich ; a dla tego gniewa 
się dajczferajn i narzeka obłudnie na rozdrażnienie.

Kłamie atoli obrzydliwie niemiecki ferajn, udając, 
że „Gwiazdka Cieszyńska“ podkopuje jedność państwa 
i konstytucję państwową.'^ Kiedy„Gwiazdka Cieszyń
ska,“ jak wszyscy prawdziwi patrjoci austrjaccy, prze
mawia za zgodą i ngodą między narodowościami; kiedy 
„Gwiazdka Cieszyńska“ chce aby konstytucja państwo
wa dla wszystkich ludów, narodowości i wyznań była 
dogodną i sprawiedliwą: toć takowe pojednanie jest 

jedynie zbawienném dla Austrji, i na tém pojednaniu 
tylko może się oprzeć jedność Austrji i trwałość jćj 
konstytucji. Taka dążność „Gwiazdki Cieszyůskiéj“ 
jest solą w oku dajczferajnu! Lecz czyż tę dążność 
może nazywać podkopywaniem jedności i konstytucji 
państwa? Tą dążnością może się szczególnie pochlubić 
„Gwiazdka Cieszyńska.“ — Wiadomo zaś, jak dajcz- 
ferajn jest przeciwny pojednaniu Indów, pożądanćj 
zgodzie na słuszności i sprawiedliwości opartćj; więc 
dajczferajn kłamie, chcąc oczernić „Gwiazdkę Cieszyń
ską.“ Alboż może to zdaniem dajczferajnu jest prze- 
ciwnćm jedności i konstytucji państwowej, że „Gwiazdka 
Cieszyńska“ nie hołduje wielkoniemiecki^j polityce, a 
tylko austrjacką ideę podnosi? —

Że „Gwiazdka Cieszyńska“ dąży do uciskania ży
wiołu niemieckiego, — to już jest aż śmiesznćm. Cze
muż to raezéj niemiecki ferajn nie uderzy się w piersi 
za to, iż wpływa na ucisk naszćj narodowości polskićj 
w Śląsku? Czemuż np. w cieszyńskich szkołach miej
skich zakazano całkiem nankę języka polskiego? — 
Czemuż wiernokonstytucyjny (!!!) dajczferajn 
przyczyniał się, aby art. 19 konsty tucyj nćj ustawy za- 
sadniczćj o równouprawnieniu języka nie był wiernie 
wy konány ?....

Wielkie przyznanie jednak zrobił nam dajczferajn, 
wyrzekłszy, że tutejsza ludność należy do narodowości 
polskiej. Dziwujemy się, że dajczferajn dopiero do ta
kiego przyszedł przekonania!

Jak będzie wyglądała ta nowa gazeta dajczferajnu 
„w niemieckim i polskim języku“ dla śląskich Pola
ków, to jest dosyć ciekawćm. Czy to będą jacy „Siřili 
krajanie," czy też znowu jakie „Śląskie Nowiny,“ tego 
także jeszcze nie wiemy, bo jeszcze się to dziecko nie 
narodziło.

Z odezwy przytoczonej wiemy tylko, że dajczferajn 
z wielkiéj miłości dla was śląscy Polacy chce 
wydawać gazetę, z miłości takićj, jaką ma wilk 
do owcy, którą chce pożreć. Będzie w tćj gazecie prze
mawiał do was, abyście .się zdali na jego łaskę, a nie 
uczuli waszéj męki. Zaprawdę uznania godną jest ta 
litościwość dąjczferajnu nad wami.

Jedno jeszcze dziwuje nas, że dajczferajn potrze
buje pieniędzy do swojego szlachetnego przedsięwzięcia, 
które wymaga wielkich ofiar pieniężnych. No, niech 
mu Pan Bóg pomoże, — bo co z złego pochodzi, to 
się nie utrzyma.
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• • ’ Wojtuś — piaskarz.
\ * Powieść przez W. S.

VI. Na dobrej drodze. (C. d.)

Nienależy jednakże sądzić, ażeby Wojtuś tak zu 
pełnie utonął w pracy i nauce. Nie, tak nie było. Mło
dość ma swoje prawa, a najpierwszém této prawem 
jest, iż potrzebuje rozrywki. Otóż Wojtuś pracował, 
uczył się i bawił. W ostatnićj tćj czynności dopoma
gała mu mała Łudwisia, córka pana Konopackiego, 
ośmioletnie dziewczę. Ładne wesołe dzicwczątko chętnie 
lubiało się bawić z Wojtusiem, dlatego że był jćj po
słusznym na każde skinienie i potulnym. Nieraz Lu- 
dwisia w zabawie zrobi mu przez pustotę jakąś przy
krość; to Wojtuś nie tylko że się nie rozgniewa, ale i 
przed nikim na nią nie poskarży. Lubiła go za to Lu- 
dwisia — a wywdzięczając się mu za niejednokrotną 
ze swćj strony psotę, częstowała go nieraz łakociami, 
które od rodziców dostała. Wojtuś zaś w zamian wy
rabiał jéj różne zabawki z papieru, których roboty 
wyuczył się od praktykantów w księgarni, łub robił 
trzewiki dla lalki.

Rodzice patrzyli się na te zabawy, nie mając nic 
przeciwko temu, o ile że Wojtuś przyzwoicie i jak po
wiedzieliśmy potulnie się zachowywał. Nieraz go nawet 
sami przywoływali, gdy Łudwisia chciała pobiegać po 
dziedzińcu, a to dla jćj bezpieczeństwa, gdyż Wojtuś 
mimo młodego wieku był roztropnym chłopcem. Wojtuś 
miał więc zaufanie w całym domu, towarzystwo z Lu- 
dwisi, z którą się mógł przyjemnie bawić i nasmako- 
wać się łakoci, i wreszcie nauczyciela, którego tak po
trzebował. Wojtuś więc jak powiedzieliśmy — pracował, 
uczył się i bawił.

Tymczasem nastąpił wypadek, który korzystnie 
wpłynął na zmianę w położeniu jego dotychczasowćm. 
Zanim jednakże o nim opowiemy, musimy podnieść 
jeszcze jedną cnotę w Wojtusiu. Wojtuś był ciekawym. 
Ciekawość jest dobra, jeżeli nie ugania się za rzeczami 
błahemi ale chce poznać to, co prawdziwie umysł 
wzbogaca w wiadomości. Ciekawość taka jest cnotą, 
jest bowiem bodźcem do nauki — i taką też posiadał 
Wojtuś. Otóż powodowany tą ciekawością nie prze
szedł nigdy obojętnie obok książki, nie spojrzawszy na 
okładkę i nie wyczytawszy tytułu. O ile bowiem nie 
mógł, gdyż nie miał tyle czasu, ażeby całą książkę 
przeczytać i piękną jćj treść poznać, o tyle przynaj- 
mnićj zadawalniał się samym tytułem. A o spotykanie 
się z książkami nie trudno mu było w księgarni. Ile 
razy Wojtuś rano omiatał półki i książki z kurzu, tyle 
razy odczytywał tytuły, które się tym sposobem utrwa
lały w jego pamięci. Wprawdzie jednego dnia nie mógł 
wszystkich poznać, lecz w ciągu roku prawie każdą 
już znał z widzenia i tytułu jak starą swoją znajomą. 
Do nie jednćj książki zwłaszcza z obrazkami Wojtuś 

mógłby był po ciemku trafić. Otóż ta ciekawość posłu
żyła mu dobrze.

Pewnego poranku Wojtuś zajęty był jeszcze oku
rzaniem; pan Konopacki przechadzał się po sklepie, 
subjekci i praktykanci zajęci byli każdy swoją robotą. 
W tém wchodzi jakiś jegomość, i żąda książki, którćj 
tytuł i autora wymienił. — „W tćj chwili panu służę,“ 
odpowiedział pierwszy z pomocników i wziął się .do 
szukania. Przerzucił już jedną i.drugą książkę, lecz 
na żądaną natrafić nie mógł. Przywołał do pomocy 
innych subjektów i praktykantów — zaczęto pilnićj 
szukać i przewracać książki po różnych pólkach, lecz 
bez żadnego skutku. Przyłączył się do nich pan Kono
packi, nie zbyt z tćj okoliczności zadowolony ze swych 
pomocników. Tymczasem książki jak niema tak niema, 
a jegomość, który jćj zażądał, niecierpliwi się i nie 
myśli już dłużćj czekać. Widocznie książka przez po
myłkę, włożoną została na inną półkę, przez co nie
podobna ją było teraz znaleść. Trzeba bowiem wie
dzieć, że w księgarni książki są rozstawione w po
rządku według treści, o którćj traktują. I tak książki 
zajmujące się np. medycyną, mają osobne półki; inne 
znów, których treścią np. jest historja, także osobną 
półkę zajmują itd. Tym sposobem w chwili, gdy ktoś 
zażąda książki, łatwo się księgarzowi zorjentować, 
według jćj treści, gdzie ona stać może. Niechże ją 
teraz wkładając na powrót do szafy włoży na niewła
ściwe miejsce, już do nićj łatwo nie trafi w pośród ty
siąca innych książek. Nieporządek bowiem łatwićj za
prowadzić/ aniżeli jakiś ład utrzymać. Tak się ma ze 
wszystkićm. Otóż przypadek ten i tutaj miał miejsce.

Jegomość, który zażądał książki, wziął laskę, ka
pelusz i z ironicznym uśmiechem, wyrażającym litość 
nad niedołęstwem księgarzy, zabierał s ę do odejścia. 
__ Gdyby ktoś przez cały ten czas poszukiwań zwra
cał pilną 'uwagę na Wojtusia, spostrzegłby na jego 
twarzy ogromną zmianę. Serce mu biło gwałtownie, a 
cała j postawa naprzód pochylona i oczy wpatrzone w 
obecnych wyrażały niepokój i wąchanie. Wojtuś wie
dział gdzie jest książka żądana, i z początku skromność 
i jakiś wstyd popisywania się ze swą wiadomością 
zamknęły mu usta. Zaniedbawszy pierwszą chwilę, 
czuł, że popełnił błąd, i obawiał się, czy teraz nie za- 
póżno będzie go poprawiać, a zamiast pochwały czy 
nie ściągnie na siebie nagany. Wachał się więc i drżał 
z niepokóju/j Dopiero gdy ujrzał, iż jegomość zamierza 
wychodzić, sumienie i troskliwość o dobro swego pana 
nie. pozwoliło, mu dłnżćj milczeć,— zerwał się, skoczył 
do jednćj z półek, znajdującćj się w zupełnie innćj 
stronie od miejsca szukających, wyciągnął żądaną 
książkę, i podał ją panu Konopackiemu. — Nastąpiło 
ogólne 'zdumienie; nikt tego po Wojtusiu się nie spo
dziewał. Tymczasem jegomość zapłacił za książkę i 
wyszedł.

Dopiero wtenczas pan Konopacki poklepał go po 
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ramieniu i rzeki: „Chłopcze, sprawujesz mi się gracko. 
Lecz powiedz mi skąd wiedziałeś o tćj książce?“ — 
Woj tuż wówczas opowiedział jak codziennie okurzając 
półki, miał sposobność poznawać się z książkami i jak 
wskutek tego zapamiętał po większćj części, gdzie 
która stała. — Pan Konopacki był zadowolony nie
zmiernie z tćj wiadomości, a chcąc się przekonać, o ile 
też Wojtuś nabrał wprawy, wymieniał* mu na próbę 
irektóre tytuły książek, które też Wojtuś na żądanie 
w lot wynajdywał i podawał. Próba wypadła świetnie 
— i od nićj też rozpoczęła się karjera księgarska no
wego chłopca.

Podobny wypadek miał miejsce też z Ambrożym 
Grabowskim znakomitym archeologiem i księgarzem 
krakowskim. Z biednego chłopca używanego do po
sług w księgarni, tym sposobem został praktykantem, 
subjektem, a w końcu właścicielem księgarni — wów
czas to mając już więcćj chwil swobodnych wziął się 
do pracy naukowćj i bardzo wiele ładnych książek na
pisał, szczególuićj odnoszących się do dziejów i za
bytków starożytnych miasta Krakowa. Zmarł w tćmże 
mieście w dostatnim bycie powszechnie szanowany i 
żałowany. Tak to często „eden wypadek w życiu czło
wieka, stanowi o całćj jego przyszłości. C. d. n.

Dawniej i dziś. (c. d.)
Powiedziawszy tyle w ogólności, przejdziemy do 

szczegółów.
Polska — dawnićj i dziś! Czy zachodzi tu jaka 

różnica? Patrząc się na rzeczy powierzchownie, można 
by powiedzieć: rozumie się że je„t różnicaI Polska 
dawna, to olbrzym sięgający ramionami swimi od 
morza Bałtyckiego do Czarnego, — Polska dziś, to ka
wały ziem rozdartych i nie zespolonych ze soba. Pol 
ska dawna, to Samson; — Polska dziś, to Samson z 
obciętemi włosami i ślepemi oczami. Patrząc na rzeczy 
powierzchownie, można tak sądzić; spojrzawszy głębićj, 
pokaże się, iż sąd podobny jest błędny. Gdy zima 
szronem pokryje łąki i lasy obedrze z zieleni, przcchc 
dzień gotów zawołać: to pustynia, to śmierci siedlisko. 
I czy tak jest? O nie, stokroć nie; bo zaledwie błyśnie 
wiosny słońce, szrony znikną, Kwiaty nmają łąki, liście 
ustroją nagie gałęzie. A dlaJczego? Bo takićm jest 
prawo Boga w naturze. Że są ludy i mają ojczyznę, 
że ludy te miewają zimę swoją, jak tego doznała 
Grecja zalana hordami mahometańskiemi, — to zrzą
dzenie* Boże! Bóg dozwolił ludzkości rozdzielić się na 
ludy, Bug dopomógł niektórym ludom uróść w narody, 
Bóg rozsadzi! narody w ziemiach, 'które się zwą ich 
ojczyzną, — j tego odwiecznego prawa nie zmienią ni 
Indzie, ni szatany. Może mamy dać jeszcze jaśniejszy 
dowód? Dobrze!

Spojrzyjcie na lud żydówek’*! Rozproszony po 
Wszystkich częściach świata, rozsiany, ^wśród wszyst
kich narodów, przyjmujący mnwę i obyczaje narodów,

wśród których żyje, — gdzież ma ojczyznę swoją? Czy, 
tam, gdzie skarby zbiera lub chleb nędzy je? czy tam 
gdzie mu równouprawnieni i dano jak w Niemczech, lub, 
gdzie go prześladują i nienawidzą jak w Rumunji? 
Zapytajcie izraelitę, gdzie jego ojczyzna, umilknie; je
żeli jest postępowcem, albo nazwie się Niemcem, Fran
cuzem, — lecz, mimo to wszystko, jego ojczyzna tam, 
gdzie patrjarchów spoczywają kości, gdzie Macha- 
beuszów lała się krew, gdzie świętćj Jerozolimy leżą 
gruzy, — bo tę ojczyznę dał im Bóg, i chociaż ją dziś 
muzułmanin depce, Jehowa dzieciom tćj ziemi odda 
znów ziemię tę. Powiecie, — to stare dzieje, a że się 
tak stanie, któż to wie? Niewierni Tomasze: spojrzyjcie 
na Włochy. Stary Rzym tratował Brennus, Sycylję 
opanowali Arabowie, w północnych Włoszech panowali 
cesarze niemieccy, przeszło 1800 lat barbarzyńcy i cu
dzoziemcy nakładali jarzmo na ojczyznę Romulusa i 
Remusa, — a dziś, dziś Włochy wolne od Alp do 
Adrjatyku, nie własną siłą, ale zrządzeniem Opatrzności, 
mają całą starą ojczyznę swoją. Tak! ojczyzna, to 
nie pojęcie geograficzne, to objaw woli Bożćj, i kto 
cd Boga danćj mu ojczyzny, dla tego że zubożała, 
znędzniała, że się w Łazarzowe ciało zmieniła, za
piera, — ten, bez Boga jest, ten stał się zwierzęciem, 
które tam tylko chętnie przebywa, gdzie ma obfity 
żer. — C. d. n.

Program fcderalislów — czyli ' prawa.
Niedawno odbyła się w Wiedniu konferencja wszyst

kich stronnictw anti-centralistycznych czyli federalistów, 
gdzie postanowiono zawiązać tak zwane stronnictwo 
prawa. Obecnie Wanderer podał program federa- 
listyczny, na tćjże konferencji ułożony, i potrzebnćm 
jest, żeby go i nasi czytelnicy poznali. Byli tam repre
zentanci Czechów, Polaków i Słowieńców, jako też fo- 
deralistyczni Niemcy z Rakus, Styrji, Tyrolu itd. Otóż 
według Wanderera treść ich umowy tak opiewa:

„Program składa się z dwóch części :
A) Pierwsza część obejmuje zasady kierujące: 

1) Na zewnątrz: poważne stanowisko całćj monarchji 
pod pnnującą dynaHtją. Wewnątrz: pogodzenie istnie
jących sprzeczności, i uznanie zawarowanego ziemiom 
korony węgierskićj prawnopolitycznego stauowiska ich 
w mcnarcbji. — 2) Samodzielność i autonomja łnsto- 
ryczno-politycznych całości w państwie. — 3) Samorząd 
i wolność wszystkich prawem dozwolonych wyznań, 
woluy rozwój każdćj narodowości, i w ogóle organiczny 
postęp obywatelskich praw i swobód. — 4) Władza 
ustawodawcza należy do sejmów krajowych wspólnie 
z monarchją. — 5) Uznaje się, że oprócz spraw, ozna
czonych ugodą węgierską, za wspólne dla całćj mo
narchji, są jeszcze inne, których wspólne załatwianie 
okazuje się koniecznćm, lub pożądanćm. Do wspólnego 
parlamentarnego traktowania tych spraw powołanym 
jest wspólny organ, do którego sejmy wysyłają depu- 

5417



138

towanych (mowa tu o pierwotnéj radzie państwa). — 
6) We wszystkich sprawach, za wspólne nieuznanych, 
wykonują prawodawstwo sejmy krajowe łącznie z ko
roną. — 7) Zarząd wspólnych spraw porucza się mini- 
sterctwu. — 8) Zarząd spraw, za wspólne nieuznanych, 
należy do rządu krajowego, reprezentowanego w radzie 
korony. — 9) Ministerstwo jest odpowiedzialne przed 
wspólnym organem parlamentarnym za zarząd wspól
nych ipraw; rząd zaś krajowy przed sejmem krajowym 
za zarząd spraw nie wspólnycn.

B) Droga część programu zawiera normy postępo
wania, które jednak ze względu na taktykę nie mogą 
ogłoszeniu nlegać. I tu we wszystkich szczegółach 
osiągnięto zupełną zgodę, a normy te całkowicie wspólną 
taktykę nacechowują.

Aby należycie ocenić rodowód tego programu, 
trzeba przedewszystkićm sięgnąć do ostatnićj sesji 
sejmu galicyjskiego. Wtedy po raz pierwszy utworzyła 
sie z widokami na powodzenie, polsko-ruska frakcja 
federalistyczna pod kierunkiem ks. Jerzego Czartory
skiego i wice marszałka sejmowego d. Ławrowskiego. 
Frakcja ta została wzmocnioną przystąpieniem człon
ków byłego klubu rezolucjonistów i wybitniejszych po
słów, którzy dotąd stali poza wszelkiemi frakcjami, jak 
np. Smarzewski. — W galicyjskićj delegacji rady pań 
stwa frakcję tę reprezentowali pp. Smolka, Smarzewski, 
Hoszard, Ćzerkawski, ks. Adam Sapieha, Weigel, Toro- 
siewicz, rnsini Kaszewko i Zawadowski i inni. — Na 
konferencjach z inncmi frakcjami autonomistycznemi i 
federalistyczncmi byli obecni z Polaków: ks. Jerzy 
Czartoryski, ks. Adam Sapieha, Smarzewski i Smolka, 
ze strony Rusinów mieli nrzyjść Łnwrowski i ks. Ka- 
czala, nin mogli atoli na czas się stawić i przystąpienie 
swoje oświadczyli na piśmie. Przez polskich i ruskich 
federalistów postawiony program obejmował tak już 
wyżćj przytoczono zasady, jakoteż normy postępowania, 
których naturalnie publicznie ogłaszać nie wypada.

Co do zasad kierujących, należy uważać, że przez 
to nie nadweręża się specjalnych programów pojedyn
czych frakcji federalistycznych, żc raczćj te zasady w 
kardynalnych punktach swoich są zgodne z programami 
stronnictwa narodowego w Czechach, tudzież stronnictwa 
konserwatywnego czyli stronnictwa prawa; wreszcie 
te zasady rachują się ze słusznemi wymaganiami wol
nego rozwoju. — Jako reznltat konferencji, możemy 
podać, że postawienie owych zasad i norm było z praw- 
dziwćm zadowoleniem przez wszystkie frakcje powitane, 
i znacznie się przyczyniło do wyjaśnienia sytuacji i 
stosunku wzajemnego frakcji federalistycznych. Dla 
tego też jednogłośnie zostały przyjęte. Przytćm nie 
wymagano zlania się pojedynczych frakcji w central- 
DĆm stronnictwie federalistycznćm, ani podporządko 
wania jakiegobądż żądania autonomicznego. Przeciwnie 
ścielą zgodę i łączne działanie we wspólnćj walce ze 
wspólnym nieprzyjacielem uznano równie za konieczne, 
jakoteż praktycznie wykonalne i korzystne. Istota bo
wiem federalizmu wymaga właśnie federalistycznego 
ukształtowania całego stronnictwa w postawieniu współ 
nych zasad politycznych, obok zupełnego warowania 
programów specjalnych, podczas gdy akcja, jako taka, 
we wszystkich szczegółach wymaga owego porozumie
nia, które jedynie jest rękojmią praktycznych rezulta
tów i wspólnemu interesowi użycza wspólnćj siły.

List 0>ca lv. do Prymasa Poznańskiego.
Najprzewielebniejszy ks. prymas Łedóchowski 

przesiał Ojcu św. świętopietrze, zebrane w obu archi- 
dyc^ezjach gnieżnieńsko-poznańsl ićj. Ojciec św. przesłał 
w odpowiedzi ks. arcybiskupowi następujące breve:

„Wielebnemu Bratu Mieczyrławowi, Arcybiskupowi 
Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu Pius Papież IX. —

Wielebny Bracie, Pozdrowienie i Apostolskie Bło
gosławieństwo!

Gdy już oddawna widzisz, Bracie Wielebny, że 
nakazywane są rzeczy, na które zgodzić się w żaden 
sposób nie mogą Stróże praw i przykazań kościel
nych, a nakazywane dla tego, aby w nieuchronnym 
z ich strony oporze znalazła się sposobność do oskar
żenia i do prześladowania wiary katolickićj; słusznie 
zaprawdę wnosisz z prz szłych knowań i czynów, że 
cięższi jeszcze grożą kościołowi klęski. Cokolwiek 
jednak nastąpi, trzeba Cię pochwalić za to, że wstę
pując w ślady uczniów Chrystusowych, chcesz raczćj 
Boga słuchać niż ludzi t grożb i gwałtów ludzkich nie 
lękając się zgolą. W tćj mierze głośnego dostarczają 
Ci poparcia gorące adresa Duchowieństwa i powierzo
nych Tobie wiernych, które, jak z jednćj strony chlu
bnie świadczą o ich wierze, tak z drngićj pokazują, iż 
przykład pasterza wielce się do nkrzepienia stałości w 
ludzie przyczynia. Zresztą gdyś do tćj pory wraz z 
Wielebnymi Braćmi Twoimi silnie walczył przeciwko 
rozporządzeniom i prawom, wymyślonym na zgubę ko
ścioła w Prusiech, z większą to leszcze będzie dla 
Ciebie chwałą, że, zmuszo >y d« baczenia na rozmaitość 
języków w ludzie Twoim, nie wahałeś się choć sam 
jeden stawić oporu pewnemu nakazowi z tej właśnie 
miary mogącemu u Ciebie przynieść wielką szkodę du
chownemu wykształceniu; rozporządza on bowiem, aby 
nauka religji wykładana była w języku niezrozumiałym 
dla większćj części dziatek i młodzieży, a przez to 
podkopuje fundament katolickiego wychowania.

Winszujemy Ci więc; Twoją zaś i Twego wier
nego ludu stałością pocieszeni, tym radośniej przyj mu 
jemy wyraz uczuć Twoich i jałmużny jego, przedziwnie 
ozdobione tym wielce szlachetnym serc waszych uspo
sobieniem. W końcu, p< lecŁ,,ąe wraz z Tobą Boakiéj 
Opatrzności ostateczny tych wszystkich rzeczy wypadek, 
prosimy Boga o męztwo, o siłę o pomoc i obfite dery 
z nieba, tak dla Ciebie, ja : i dla Twoich owifflÜfék 
wśród tych kłopotliwych okoliczności, i pragniemy, aby 
ich zadatkiem było Apostolskie Błogosławieństwo, któ
rego Tobie, Wielebny Bracie, całemu Duchowieństwu 
i wiernemu ludowi Twojemu jako szczególny dowód 
łaskawości Naszćj i Naszćj wdzięczności z miłością 
udzielamy.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 24. marca 1873. 
Panowania Naszego rokn dwudziestego siódmego. — 
PIUS P. P. IX.“

Państwo sekty Mormonów w Ameryce runęło.
Rząd amerykański znosił dłngie lata instytucję 

Mormonów, i nie prz. izkadzał rozpościeraniu się ich i 
tworzeniu udzielnego państwa w kraju Utah nad jezio
rem Solném. Gdy jednak kolejami żelaznemi i stacjami 
militarnemi dotarł do ich siedzib, wtedy ogłuf.ił tę sektę 
za bezprawną, siedzibę jćj skonfiskował, ijéj mieszkań
ców zmusił do uchodzenia w głąb kraju. Po takim wy
roku, wspaniałość i wielkość mormońska runęła.
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Założycielem téj sekty byl niejaki Joe Smith, uro
dzony 1805 w Vermont w Ameryce, który udawał, że 
w r. 1827 miał objawienia przez anioła Boskiego i 
otrzymał od niego jakieś święte pismo na złotych tabli
cach. Nauka mormnńska jest mieszaniną teokratyzmu 
i jedynowładztwa, socjalizmu i komunizmu, opiera się 
na falansterzc i pozwala wielożeństwo. Sekta ta roz
szerzyła się najprzód w Stanie Missouri, lecz była prze
śladowaną. Po śmierci Joego Smitha, następca tegoż 
Brigham Young wyprowadził tedy Mormonów do ziemi 
obiecanéj Utah, jak Jozue wprowadził Izraelitów do 
Kanaan.

Zdawało się, że sekta ta zyskując wyznawców, 
wzrastając w ludność i bogactwa, nabiera pewnćj trwa
łości. Wszelako państwo jćj utworzone w Utah istniało 
tylko krótki czas, a z upadkiem tego .'państwa, upada i 
mormonizm. Właśnie gdy Mormoni przez rząd amery
kański zmuszeni zostali opuścić osadę swoją nad jezio
rem Solném, przychodzi wiadomość, że usunął się na
czelnik gminy mormoůskiéj, ów Brigham Young, który 
dotąd był jćj panem bezwzględnym, królem, wodzem, 
sędzią, arcykapłanem, poborcą, bankierem, 'przedsię
biorcą, słowem, w którego rękach wszystka władza, 
wszystek wpływ i znaczenie, i wszystkie korzyści przez 
społeczeństwo osięgane się skupiały. Tenże Brigham 
Young, blisko od lat 30 pan ndzielny nowego ludu 
wybranego, złożył wszystkie swoje stopnie, urzędy i 
godności, a rozdzieliwszy olbrzymi majątek swój mię
dzy 16 żon swoich i 60 dzieci, zamvéla^resztç dni prze
pędzić w zaciszu. Otóż człowiek ten', przez swoich 
zwolenników uważany dotychczas za proroka, wydaje 
się dziś prostym awanturnikiem. I był też rzeczywiście 
tylko awanturnikiem. W r. 1846 zgromadziwszy garstkę 
przyjaciół i wiernych swoich, puścił się on na szukanie 
ziemi obiecanej. Osiadł w okolicy pustćj jezior Solnych, 
pozwał tam spólwyznawców, założył stolicę, i społeczność 
urządził na zasadacb wielożeństwa, teokraeji rozwiniętćj 
w sposób nieznany nawet w starożytnym świecie, bo 
wszystkie nowoczesnćj kultury środki i materjały były 
mu narzędziem do powiększenia władzy, wszystkie fi
skalne drogi składały się na jego osobiste i jego naj
bliższych towarzyszów bogactwa. Rządu amerykańskiego 
uznawać nie chciał, i długo się opierał jego mocy.

Potworny ten organizm społeczny przetrwał jednak 
ćwierć wieku, jakby na dowód, że umysł ludzki przy
stępny jest zboczeniom nietylko w indywiduach, ale 
nawet w zbiorowości. Przeszło sto tysięcy ludzi liczyła 
kołonja Mormonów, a lubo wielożeństwo zapowiadało 
jćj szybki przybytek, wszelako społeczność ta nie prze
trwała drugiego pokolenia. Upadła ta społeczność, gdy 
założyciel jćj zestarzał się, a uni „święci“ i „starcy“, 
spólnicv jego przestali mu być wiernymi służalcami, 
gdy podrastająca młodzież kolonji domagała się zaspo
kojenia potrzeb umysłowych, mogąc w tćm społeczeń
stwie zmysłowe tylko zaspakajać; wreszcie gdy rząd 
Stanów Zjednoczonych cznjąc się na silach i przesta
wszy się lękać wzrostu kolonji mormoůskiéj, rozpędził 
ją, że nie cbciała uznać jego magistratur, jego admini- 
? * sędziów, i mało brakowało, aby przewodnika
jćj nie osadził w kozie. Uchodził Brigham Young z 
swoimi wiernymi w pustynię, lecz nie miał już odwagi 
zabierać się na nowo do zakładania kolonji, któraby 
mogła pochłonąć znaczną część jego majątku cenionego 
na eto miljonów dolarów, a któréj zakwitnięcia nie byłby 
się doczekał, licząc lat już 72. Tak skończyła sie sława 
Mormonizmu. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Ślub arcyksiężniczki G i zeli z 

księciem Leopoldem bawarskim odbył się w niedzielę 
w południe według ceremonjału w kościele Augustja- 
nów. Kościół przepysznie ustrojony, i rzęsiście oświe
tlony, był już od godz. 10 przepełniony najpierwszemi 
znakomitościami, między któremi znajdowali się dygni
tarze państwa, dyplomaci, wysoka arystokracja, człon
kowie rady państwa i sejmu węgierskiego itd. Dla 
innéj publiczności miejsca w kościele nie było. O go
dzinie 12 orkiestra zagrała kantatę, i weszli arcyksią- 
żęta austrjaccy, książęta bawarscy, książę narzeczony, 
cesarzewicz Rudolf, cesarz, cesarzowa z arcyksiężniczką 
Gizelą, następnie arcyksiężny, damy pałacowe, gwardje. 
Po modlitwie kardynał Rauscher w asystencji arcy
biskupów i biskupów dawał ślub, a po udzieleniu bło
gosławieństwa odezwały się salwy wciska. Wreszcie 
glosy dzwonów i grzmot armat zwiastowały, że uro
czysty akt jest skończony. — Po ślubie było śniadanie 
familijne w burgu, a o godz. 3’/2 nowozamężną parę 
odprowadzili NPaństwo do dworca kolei zachodniéj, 
gdzie byli zebrani także inni członkowie domu cesar
skiego, ministrowie, arystokracja i liczna publiczność. 
O godz. 4 pociąg powiózł nowożeńców do Salcburga. 
— Z wyjazdem ich ukończyły się w Wiedniu uroczy
stości, jako to koncerta i bale, które w dniach przed 
ślubem się odbyły. Pomiędzy mnóstwem upominków, 
które arcyksiężniczka otrzymała, wymieniamy d ir gali
cyjskich obywateli; jest to obraz historyczny polskiego 
malarza Branta, przedstawiający cudownym pędzlem 
króla Sobieskiego pod Wiedniem. — Wiener Ztg. ogło
siła pismo NPana wystosowane do prezydenta mini
strów ks. Auerspcrga, w którém monarcha wspomina 
gorącemi wyrazy o licznych objawach współczucia lu
dów z powodu zaślubin swej córki, o gratulacjach ze 
wszystkich krajów, o upominkach, wspaniałych darach 
i fundacjach, jakiem! ten dzień zaślubin uwieczniono. 
JCMość ze wzruszonćm sercem dziękuje za te wszyst
kie dowody miłości i wierności, i wyrażając wszystkim 
uznanie, poleca prezydentowi ministrów, abj tn du pu- 
blicznéj podał wiadomości. — Dla ubogich miasta 
Wiednia darował cesarz 5000 złr. — W caléj monarchji 
dzień ten również obchodzono uroczyście. —

—■ Wiener Ztg. z 23. bm. ogłosiła nominację dra 
Ziemiałkowskiego za ministra. Jakkolwiek o téj nomi
nacji już wprzód rozchodziły się wieści, przecież zda
wała się ona nieprawdopodobną w téj chwili, kiedy 
delegacja galicyjska usunęła się z rady państwa i sta
nęła w opozycji. Zadziwia to więc, że właśnie teraz 
p. Zicmiałkowski mianowany został ministrem dla Ga
licji, gdy Polacy odeszli z Wiednia. — Dzienniki pol
skie nie poczytują tego za dobre p. Ziemialkowskiemu, 
który nie porozumiał się nawet z swemi przyjaciółmi, 
nie stawił rządowi żadnych warunków, i niema też 
przeto poparcia w kraju. Samo mianowanie ministra 
dla Galicji, nie zdoła zaś rządowi zjednać przychyl
ności Galicji. —

— Wszyscy posłowie galicyjscy zaproszeni zostali 
na uroczystości zaślubin arcyks. Gizeli, i przybyli do 
Wiednie. Jednakże tu nie było dla nich kart wstępnych; 
centraliści zarządzili to tak, z powodu ich wyjścia z rady 
państwa. Wskutek upomnienia więc Polacy dopiero w 
ostatniéj chwili otrzymali bilety; lecz dr. Smolka zwró
cił takowe, zarzucając obrazę. —

— Wiener Ztg. ogłasza budżet austrjacki na r. 1873 i 
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wydatki ustanowione są na 389,929,292 złr., a dochody 
393,677,697 złr. — Równocześnie ogłoszono ustawę re
gulującą płacę urzędników. —

— Izba poselska rady państwa zebrawszy się d. 
21. po ferjach świętowycb, uchwaliła na tymże dniu, że 
deputowani z Galicji, którzy radę państwa opuścili a 
na wezwanie prezesa nie usprawiedliwili swojćj nieo
becności, ntracają mandaty. Członkowie delegacji wspól- 
nćj uznani razem za pozbawionych mandatu, a na na
stępne posiedzenie izby postawiony został wybór innych 
delegatów. — Czerne z Gorycji, który także opuścił 
radę państwa wraz z Polakami, powrócił znowu. —

Na posiedzeniu d. 23. nastąpił tedy wybór człon
ków do delegacji wspólnój, zamiast 7 posłów galicyj
skich. Ponieważ z Galicji pozostali przecie w radzie 
państwa 3 posłowie, tj. świętojurca Jankowski i dwaj 
włościanie Bodnar i Włodek, więc ci trzój wybrali sa
mych siebie, a oprócz tego: Kochanowskiego i To- 
maszcznka z Bukowiny, hr. Kalnokiego z Morawy i 
Scharschmidta z Rakus, a na zastępców Bendella i hr. 
Stockau. Na tómże posiedzeniu pojawił się także dr. 
Ziemiałkowski jako ministe. w izbie i był przedsta
wiony posłom przez Auersperga. — Tegoż dnia zam
knięto radę państwa. —

— Izba panów uchwaliła także nstawę, nada
jącą miuistcrstwn prawo do zawieszania sądów przy
sięgłych. Przeciw tćj ustawie wystąpił ks. Konstanty 
Czartoryski, wypowiadając wprost, iż ona pozbawia 
sądy przysięgłych wszelkiego znaczenia. Za tę mowę 
nderzyły wszystkie centralistyczne dzienniki na ks. 
Czartoryskiego, nazywając go feudalem, klerykałem, 
reakcjonistą itp., bo co do przewrotnego kramu centra
listów nie pasuje, to nazywają klerykalnóm, fendalućm. 
Lecz czyż ustawa o zawieszaniu sądów przysięgłych 
nie jest reakcyjną i nieliberalną? niech na to odpo
wiedzą ccntraliści. —

— Centraliści poza wiązy wali jnż we wszystkich 
krajach przedlitawskich komitety, które rozpoczęły agi
tację, aby wybory bezpośrednie wypadły wedłng mli 
myśli. Dla każdego kraju koronnego ma być osobny 
komitet, który będzie kierował wyborami i stawiał kan
dydatów. Oprócz tego we Wiedniu zawiązał się cen
tralny komitet, tajny, który wziął naczelny kierunek w 
swoje ręce. Przedewszystkićm ma ten komitet tajny 
starać się o fundusze, i dostarczać komitetom jawnym 
pieniędzy do przeprowadzenia centralistycznych czyli 
„wiernokonstytucyjuych“ kandydatów. Wiernokonstytu- 
cyjni nie wiele liczą na potęgę zasad i przekonań 
swojego obozu, ale wielkich skutków spodziewają się 
z potęgi kapitału, który zbiorą. Pieniędzmi temi chcą 
przekupywać dzienniki, aby wichrzyły między ludem, 
będą płacić agitatorów, rozsyłać agentów itd. — Czy
telnicy nasi powiuui ten stau rzeczy mieć na oku, i 
strzedz się bałamutów. Jednakże i między centrałistami 
pojawiło się rozdwojenie, które ich zachciankom może 
przeszkodzić. Tak zwani „młodzi" wystąpili przeciw 
„starszemu stronnictwu centralistów“ i nsiłują nowych 
mężów przeprowadzić. — To rozdwojenie między cen- 
tralistami może osłabić ich wpływ,-'z czego pewnie sko
rzystają federabści. —

— We Lwowie odbyły się narady kilkunastu obec
nych posłów sejmowych i innych obywateli z powodu 
nastających wyborów bozpośrednich. Utworzono ko
mitet, i tenże rozesłał okólnik, zapraszając obszer
niejsze koło do obrad na d. 7. maja, aby rozpocząć 

akcję celem przeprowadzenia^wyborów w dnchn naro
dowym. —

Centraliści rachują na pojawiające się jeszcze 
w Galicji rozdwojenie między chłopem a szlachtą. Cen
traliści spodziewają się więc, że włościanie w swojćj 
ciemności dadzą się użyć, aby wybierali na korzyść 
Niemców. Żydzi galicyjscy mają zaś być czynnikiem, 
który ma obrobić włościan za narzędzie centralistów. 
Byłoby to straszną rzeczą, gdyby włościanie galicyjscy 
tak nadużywać się dali. — Brak szkół robi włościan 
galicyjskich żywiołem, który zdolny jest na siebie i na 
swój naród bicz ukręcić. Lecz wszyscy dobrzy ludzie 
i patrjoci powinni włościan^przedtćm ostrzegać. —

— Politik pisze o panslawizmie: „Jeżeli kto, to 
książę Bismark przysługuje się idei pojednania się Sło
wian. On to jest twórcą politycznego panslawizmu. 
Niemczenie Poznańskiego, intrygi pruskićj polityki w 
Przedlitawji i na Wschodzie, kłócące z sobą polityczne 
żywioły, przekonują nas o tćm i utwierdzają w prze
konaniu naszćm. Austrja, sklejona z rozmaitych cząstek 
nierównego kalibru, chybiła swego zadania, którego 
celem było pośredniczyć w połączeniu Niemców i Sło
wian, aby zapobiedz starciu. Nie zrozumiała ona swćj 
roli, nie przyjęła jćj, a cisnąc na szczepy słowiańskie, 
prze je do panslawizmu. Kaiążę Bismark podyktował 
jćj tę politykę, którą się Austrja kiernjąc, straciła też 
samodzielność, a stała się"pionierem pangermanizmu 
Nie mogą więc Słowianie na nią liczyć, na sobie sa
mych oprzeć się muszą, a tak panslawizm jest dziś 
tylko, podobnie jak panromanizm kwestją czasu. —

Prusy i Niemce. Oprócz rozpoczętych znowu obrad 
parlamentu niemieckiego, i wyjazdu cesarza Wilhelma 
do Petersburga, który d. 24. nastąpił, — publiczna 
opinja zajmuje się przeważnie sporami religijnemi. 
Zdaje się, iż to polityka Bismarka: zwracać umysły i 
nwagę powszechności na pole religijne, żeby nie spo
strzeżono, co on tymczasem knuje. —

— Orędownik pisze: Ci, co dzisiaj kierują nawą 
wielkiego państwa niemieckiego, usiłują wywołać roz
dwojenie w kościele katolickim, chcąc oderwać choć 
część katolików od Papieża. Kalkulują oni tak: Jeżeli 
katolicy wyłamią się z pod zwierzchnictwa Papieża i 
urządzą własny swój kościół, będą oni zniewoleni 
oprzeć się na władzy świeckićj krajowćj, z dniem każ
dym tracić będą coraz więcćj to, co ich odróżniało od 
ewangielików czyli protestantów, i z. czasem różnico 
te zatrą się znpełnie, i w ten sposób pozyskają niewy
godnych dla siebie dzisiaj katolików. Ewaugielicy mają 
wprawdzie swoich pastorów, mają nawet biskupów, tak 
zwanych superintendentów, ale naczelnikiem, głową 
ich, jest władza świecka, król, książę kraju, pod któ
rego żyją panowaniem. A że dzisiaj król prnski został 
panem, czyli cesarzem wszystkich królów i książąt nie
mieckich, został przez to samo naczelnikiem wszystkich 
ewangielików niemieckich. W ten sposób wszyscy ka
tolicy, coby się dzisiaj od Papieża oderwali, nzuaćby 
musieli z czasem cesarza Niemiec swoim Papieżem. 
Kalkulacja taka w rzeczy samćj jest nie złą. Ale jakże 
ją przeprowadzić? — Dalćj wylicza Oręd. środki, któ
rych rząd niemiecki używa, jako to prześladowanie bi
skupów, popieranie starokatolików, wydawanie ustaw 
przeciw prawom kościoła, nsnuienie duchownych od 
nadzoru szkół itd. ale to wszystko nie zdoła zniweczyć 
oporu katolików. — ....

— D. 28. bm. odbędzie się w Fuldzie zjazd bi
skupów państwa niemieckiego, na^ który udaje się także 
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arcybiskup poznański. Ma być narada nad zachowa
niem się biskupów wobec nowych ustaw przeciw ko
ściołowi. —

— Staiokatolicy w południowych Niemczech zawa
hali się W zamiarze utworzenia własnego biskupstwa. 
Czują oni, że musieliby stworzyć odrębny kościół, któ
ryby znikł niebawem pod wpływem rządowym, i dla
tego nie chcą zerwać z Rzymem. —

— W. Księstwo Badeńskie niespodzianie odwraca 
się od wielko-niemieckićj polityki, w którćj przez 7 lat 
szło razem z Prusami. Obecne ministerstwo badeńskie 
Jolly’ego zrobiło nagły zwrot w całćj polityce swojćj, 
przystępując do opozycji bawarskićj. Przyczyną jest 
organizacjsi sądownictwa w całych Niemczech według 
wzoru pruskiego, która nadweręża niezawi słość poje
dynczych krajów. Ustawy kościelno-politycznc także 
podlegają surowćj krytyce. Wprzód już konwencje wo
jenne z Prusami wywołały także niezadowolenie. Po- 
wszechnóm jest przekonanie, że już dosyć zrobiło się 
ofiar dla jeduości Niemiec, i nie można dopuszczać dal
szego ograniczenia praw pojedynczych państw. —

— Rozporządzeniem cesarskićm usunięty został z 
urzędu burmistrz Strassburgs Lauth, ponieważ oświad
czył naczelnemu prezydentowi Alzacji, że dlatego tylko 
pozostał w kraju, iż czeka na powrót Francuzów. Bo
haterskie. to wyznanie burmistrza wyrzeczone było 
wprawdzie czysto prywatnie, ale rząd niemiecki uznał 
za stosowne, usunąć.Lautba, a tymczasowym zastępcą 
jego mianował dyrektora policji, Backa. Z tego powodu 
panuje wielkie wzburzenie pośród ludności, i rada 
gminna wystosowała protest przeciw dowolnemu usu
nięciu burmistrza, który nie popełnił żadnego czynu 
karygodnego. Rząd za to usunął całą. radę gminną i 
powierzył jćj funkcje dyrektorowi policji. — Objaw ten 
świadczy, że opozycja w Alzacji przeciw rządom pru
skim jest niezwyciężona. —

— W pewnćj gminie, także w Alzacji, zatknął ktoś 
w nocy na samym wierzchołku topoli trójkolorową cho
rągiew francuską Policjanci i żandarmi zbledli na jój 
widok, czekali jednak, aż się we wsi hałas zrobi, żeby 
mogli kogo przyaresztować. Tymczasem w wsi jak na 
złość było spokojnie. Po dwóch dniach policja kazała 
chorągiew zdjąć z topoli, i teraz dopiero, gdy policjant 
wszedł na drzewo, zbiegła się cała wieś, niedozwalając 
zdjąć chorągwi. — Zdaje się, że jak wszystkie wojska 
niemieckie wyjdą z Fiancji, trudno będzie utrzymać 
Francuzów w zabranym kraju przy spokoju. —

— W Manheimie d. 16. kwietnia zaszły zaburzenia 
z powodu podwyższenia ceny piwa. Zebrało się kilka 
tysięcy ludzi, i zburzono trzy browary. Policja była 
bezsilną; dopiero gdy zaczęto bnrzyć czwarty browar, 
wystąpiło wojsko i wypróżniło ulicę. Piwowarowie na
stępnie też odstąpili częściowo od podwyższonćj ceuy 
piwa. Tymczasem wybuchł znaczny pożar w mieście, 
który nadał inny kierunek powszechnemu wzburzet u. 
— Takie piwne rewolucje w Niemczech, a osobliwie 
w^Bawarji, nie są jednak rzadkością. —

— D. 21. ponowiły się podobne zaburzenia w Frank
furcie. Zburzono 16 browarów i piwiarń, i musiało 
wojsko zakroczyć. Przy tóm zostało 12 zabitych i 58 
ranionych. Wszystkie sklepy w mieście pozamykano. —

Szwąjcarja., Bezwzględne prześladowanie kościoła 
katolickiego pobudza ciemne masy do wybryków coraz 
dzikszych. W drngie święto wielkanocne wyprawiło 
sobie grono jakichś warjatów na ulicach Berna, stolicy 
szwajnarskićj, następującą zabawę.^ W osobnćj doróżce 

jechało dwóch ludzi mających na sobie maski księży 
Mermilloda i Łachała i byli ubrani po duchownemu. 
Pospólstwo uliczne biegło zs mmi i gapiło się, a owi 
warjaci, udając kapłanów, błogosławili niby lud. Na 
koźle powoził woźnica w fioletowćj sutannie. Nie brakło 
przytćm djabła z widłami. Pospólstwo śmiało się ser
decznie, ale poważne obywatelstwo, tak protestanci jak 
żydzi, czerwienili się od wstydu, że w stolicy kraju, 
religja, mające prawa swoje przez konstytucją zagwa
rantowane, nie ma zgoła żadnego poszanowania. Takie 
sceny wyprawiane z całą ohydą po nlicach, przyczy
niają się tylko do zdziczenia ludn. I jakże tu prawić 
o postępie? —•_

— Rozszerza się coraz więcćj przekonanie, że 
rząd szwajcarski odbiera z Berlina wskazówki szcze
gółowe, jak ma katolików prześladować. Gdyby to 
miało być prawdą — a za tćm przemawia wielo — to 
możnaby przypuścić, że i w Niemczech nie lepsze na
staną czasy od szwajcarskich. —

Hiszpaąja. Powstańcom karlistowskim ostatniemi 
czasy gorzćj się powodzi. Pod Puycerdą, małą warownią, 
którą obiegli, zostali odparci przez mężną załogę i 
mieszkańców, i stracili wicie ludzi. Tak też w innych 
miejscach ponieśli znaczne klęski. —

Rosja. Z Petersburga nadeszły wiadomości, że chau 
chiwański zmiarkował się, iż niesłusznie opierał się żą
daniom Moskwy. Ażeby błąd swój naprawić, kazał 
chan swym doradzcom częścią głowy pościnać, częścią 
dyby na nogi włożyć. Między doradzcami mieli być 
bliscy krewni chana. Jeżeli wiadomość ta sprawdzi 
się, to może zatargi dotychczasowe między Moskwą a 
Chiwą zostaną rozwiązane. Angielskie dzienniki nie 
chcą jednak temu dać wiary. —

Ameryka. Zbuntowani Indjanie z plemienia Modoc 
wymordowali komisarzy amerykańskich Stanów Zjedno
czonych którzy do nich przybyli dla wysłuchania żą
dań. Zato polecił prezydent Grant jenerałowi Sherma- 
nowi, ażeby ukarał Indjan z bezwzględnością równą 
zbrodni, jaką popełnili Prezydent uważa wytępię 
nie Indjan za rodzaj sprawiedliwości. Do
wództwo nad siłami wysłanemi przeciw buntownikom 
objął jenerał Gilhelm. — Dzienniki europejskie jednak 
oburzają się na rozkaz wytępienia indyjskiego ple
mienia. —

Rozmaitości-
— Otwarcie wystawy powszechnej w Wiedniu, w dniu 1. 

maja, odbędzie się w następnym porządku. Uroczystość otwarcia 
odprawi się w rotundzie, głównćj części budynku wystawowego, 
gdzie nstawione będą wielkie trybuny dla dworu cesarskiego i 
książąt, dla komisji wystawy i komisyj kraj'owych, dygnitarzy 
państwa, deputacyj i publiczności. Uroczystość rozpocznie się 
w południe po przybyciu cesarza. Kardynał Ranscher odprawi 
krótką mszę w asystencji kapituły. Kapela dworskićj opery od
śpiewa psalm. Jeneralny dyrektoi wystaw] br. Schwarz powita 
przemową NPaua i gości; NPan odpowie i ogłosi otwarcie wy
stawy, Potćm nastąpią przemowy: arcyks. Karola protektora 
wystawy, i arcyks. Reinera prezydenta cesarskiéj komisj'i wy
stawy. Będzie jeszcze wykonana kantata przez kapelę dworską, 
poczćm przedstawieni będą zagraniczni komisarze wystawy, 1 
rozpocznie się zwiedzanie wystawy. —

— Wielkie wrażenie sprawia wywiezienie 18-letniego hr. 
Leopoldu Lażańskiego. W nocy przybyli żandarmi do 
zamku jego w Chyżu w Czechach i wywieźli go, wskutek na
rządzenia opiekuna jego hr. Blankensteina. Dzienniki centrali
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styczne głoszę, iż* to opiekun nczynił z przezorności, ponieważ 
młody Lażański jest excentryczny (zapaloną głowę), a wywie
zienie nie ma nic z politykę do czynienia. Lecz narodowe dzien
niki zarzucają kłam tcmn tłumaczeniu, dowodzęc, że młody hr. 
Lażański zachował się przykładnie, jest religijnym i gorliwym 
narodowcem, dla tego obawiano się,. aby nie agitował w wybo
rach dla stronnictwa czeskiego; więc opiekun centraliste chciał 
go dla centralistów nieszkodliwym uczynić. —

— Żywcem pochowany. W Unczowie na Morawie pogrze- 
biono niejakiego Ferdynanda Dietricha, który umarł na ospę 1 
był przez lekarza za zmarłego uznany. Drugiego dnia gróbarz 
kopał obok jego grobu nowy grób, i słyszał z pod ziemi stu
kanie i wołanie. Przekopał szybko ziemię z boku i wywieręił 
otwór do trnmny, aby nieszczęśliwemu przynajmnićj świeżego 
powietrza wpuścić; tymczasem pobiegł po lekarza i innę pomoc- 
Lecz zanim tramnę wydobyto, pogrzebiony jnź był martwy, le
żał przewrócony w trumnie, i miał łokcie zranione od tłuczenia.—

— Sławny malarz polski Matejko opuszcza Kraków, i 
przenosi się do Pragi, gdzie pozwanym został za dyrektora cze- 
skićj szkoły sztuk pięknych. Stratę tę ponosi Kraków, gdy rząd 
równocześnie postanowił zwinąć technikę w Krakowie a z nią 
szkołę sztuk pięknych. —

— W Przemyślu d. 19. bm. wieczór spadla nawałnica z 
grzmotami i błyskawicami tak silna, że woda wezbrała, zwaliła 
pobliski domek i utopiła dziecię w kołysce, które stara kobieta 
odbiegła z przestrachu. —

— Profexor Liebig, najznakomitszy z tegoczesnych chemi
ków, umarł w Mnichowie d. 19. bm. —

Z Cieszyna.
— Zaślubiny arcgksięiniczki Gizeli zeszlćj niedzieli ob

chodzono w Cieszynie uroczyście. Najprzód muzyka miejska 
wcześnie rano zagrała na pobudkę, i zarazem wystrzały z mo
ździerzy zwiastowały radość dnia. Potćm odprawiono solenne 
nabożeństwa w kościołach wszystkich wyznań. W tymże dniu a 
po części już w poprzednim, różne deputacje złożyły c. k. sta
rościc życzenia i wyrazy uczuć dla Naj. Domu Cesarskiego, jako 
to: gminy miejskićj, katolickiego duchowieństwa, zboru ewan- 
gielickiego, gminy izraelickićj itd. W sobotę wieczór zaś tutej
sze towarzystwo muzyki urządziło koncert z zabawę taneczną.- -

— Niemiecki ferajn w Cieszynie na posiedzeniu swojćm 
d. 15. bm. ze względu na zbliżające się bezpośrednie wybory 
do rady państw", ustanowił komitet z nicograniczonćm pełno
mocnictwem dla rozpoczęcia agitacji, aby w tych wyborach 
wiernokonstytncyjnych przeprowadzić kandydatów. — Tak do
nosi Silesia. Zwracamy ne to uwagę ziomków, żeby się przez 
tę agitację niemiecką nie dali podejść, bo zgubiliby na przy
szłość swoje najdroższe dobra. —

— Przypominamy, że według reformy wyborczćj Śląsko 
ma wysyłać do rady państwa 10 posłów, mianowicie: I. Gminy 
wiejskie całego Księstwa Cieszyńskiego wybierają razem jednego 
posła, leer głosowanie odbędzie się w trzech miejscach, i tak 
gminy okręgów sądowych cieszyńskiego, frydeckiego i jabłon
kowskiego głosować będę w Cieszynie, gminy okręgu frysztac- 
kiego i bogumińskiego głosować będę w Frysztacie, a gminy 
okręgu bielsko-skoczowsko-strumieńsl-iego w Skoczowie. We 
wszystkich tych trz°ch miejscach mujzę się jednak zgodzić na 
jednego posła. Gminy wiejskie w Opawskićm obierają dwóch 
posłów; a więc wszystkie gminy wiejskie na Śląskn będę miały 
trzech reprezentantów. — II. Miasta obierają: 1) Bielsko, Stru
mień, Skoczów i Jabłonków razem jednego posła; 2) Cieszyn, 
Frýdek, Frysztat, Bogumin, Bielowiec^ Witków, Rlimkowice i 
Odry jednego posła; 3) Opawa z komorą handlową jednego po

sła; 4) Beszta miast w Opawskićm jednego posla. Więc miasta 
maję czterech reprezentantów. — III. Wielkie posiadłości na
reszcie obierają 3 posłów. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy złożyli w tym ty
godniu: ks. Jan Bitta proboszcz w Polskićj Ostrawie 5 złr., ks. 
Karol Klimkowski iks. Józef Koczy wikarjusze tamże po 3 zlr, 
razem 11 złr. —

— Z Karwinśj. Marcin Staniek, jeneralny sekretarz 
i jeneralny pełnomocnik JExc. hr. Larisch-Mönnicha, umarł d. 
20. kwietnia, licząc 76 lat wieku. Pogrzeb jego odbył się d. 22. 
po południu w Karwinćj, w obecności bardzo wielkiego zgroma
dzenia i lic.nego duchowieństwa. Zasługi zmarłego wyszczegól
nili w mowach swoich ks. Hudziec proboszcz frysztacki i ke 
Halesz proboszcz knrwiński. Nieboszczyk służył przeszło 50 laj. 
swemu państwu, i zjednawszy sobie nieograniczone zaufanie jego 
wcześnie posuniętym został za najwyższego kieiownika obszer 
nych dóbr Lariszowskich. Na tćm stanowisku zaprowadzając po
stępowe ulepszenia gospodarcze i zakłady fabryczne, nietylko 
podniósł wartość tychże dóbr, ale także wywierał znakomity 
wpływ na podniesienie gospodarstwa śląskiego w ogóle. Będąc 
wiernym swemu państwu, był niemnićj troskliwym o dobro ludu 
i dobroczynnym dla nbogich; przeto też ta pamięć po nim bę
dzie jego najpiękniejszym pomnikiem. —

— Z Cierlicka. Śmierć nieubłagana wyrwała z naszego 
grona d. 5. kwietnia nauczyciela tutęjszćj szkoły ludowćj Augu
styna Ratużniaka, pomimo iż w młodym jeszcze był wieku. Pra
cował on z calćm poświęceniem nad ukształceniem młodych serc 
żywiąc w sobie tę błogą nadzieję, że te latorośle stanę się w 
przyszłości ozdobę całego kraju i kościoła. Liczne zgromadzenie 
dla tego oddało mu ostatnią cześć odprowadzając go na wieczny 
spoczynek. Przew. Jeneralny Wikarjusz ks. Franciszek Śniegoń 
przybywszy na pogrzeb jego, celebrował mszą św., a ks. Józef 
Goril proboszcz z Domasłowic skreślił czułemi słowy życiorys 
zmarłego. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 19. kwietnia: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 50 kr., żyto (78 ft.) 4 złr. 57 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
28 kr. owies (52 ft.) 1 złr. 92 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 65 kr

Jodowo-slone Ii upicie

pod Frysztntcm na Śląsku austrjackim, w pobliżn przystanku 
kolei Koszycko-Bogumińskićj „Darków“.

Podpisana inspekcja kąpielowa ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszćm Szanowną Publiczność, że otwarcie tegorocznej 
pory kępielowćj nastąpi <1. 15. maju, i w obrębie miejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody źclazistój tego roku 
będzie już także używane.

Bliższych wiadomości na żądanie udziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. G1 e s i n g e*r w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

Parcela pola w Pastwiskach ]&y d?espS 
dania. Golllnger

w Szersznikowćj ulicy N. 107, piętro I.

W majątku Grójec jest folwark, od" Oświe- 
cima odległy, przeszło 300 morgów pola obejmujący, zaraz do 
wydzierżawienia.

Zgłosić się do Zarządu dóbr Grójec poczta Oświęcim.

Parowe kąpiele
w głębokićj ulicy — w domu G. Dietricha — w Cieszynie,_ 

od przyszłego tygodnia i przez lato są trzy razy w tygodniu: 
wc wtorek, czwartek i niedzielę do południa dla panów; 
— dla pafi we wtorek i czwartek po południa. — Na 
.eumatyzm, zachłodzenie, przesilenie itp. jest parownia najlepszćm 
lekarstwem.

Drukiem Karola Prochaakt Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierórocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł 3(Jc. 
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Łlllffll ŒM
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Za ogłoszenia 
płaci się po 10 c. od 

wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na sffepei 
xa każdorazowe nrfiosz- 

czenie.

Pismo Doświęcone nauce, przemYSłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.
. Rocznik 26.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. 18.

VI. Na dobrej drodze. (0. d.)

Odtąd czynność Wojtusia była już zupełnie innego 
rodzaju. Dotychczas Wojtuś okurzał książki i na mia 
sto je roznosił; teraz je w sklepie przędą wał. Został 
praktykantem. Na tém nowćui stanowisku Wojtuś wy
wiązywał się należycie ze swych obowiązków i jednał 
sobie coraz większe zaufanie n pana Konopackiego. 
Czując teraz jeszcze większą potrzebę kształcenia swego 
umysłu, z większą też gorliwością wziął się do nanki. 
A latwićj mn teraz to przyszło, — pau Konopacki bo
wiem poznawszy w nim zdolności i gorącą chęć do 
pracy, chętnie ułatwiał mu naukę zwłaszcza matema
tyki i języków, chcąc go przygotować sobie na zdol 
nego buchaltera. Jakoż Wojtuś nie zawiódł tego zau
fania, wziął się z zapałem no nauki, pozuał wkrótce 
doskonale cztery działania, nie długo nie obce mn były 
działania z liczbami wieloraKicmi i ułamkami, a prócz 
tego kształcił się coraz więcćj w językach francuskim 
i niemieckim.

Kok w ten sposób upływał za rokiem. Wojtuś pra
cował i uczył się, a gdy i Ludwisia w lata wzrastała, 
więc miejsce zabaw zajmowała ich poważna rozmowa 
w obecności rodziców. Wojtuś bowiem zrósł się zupeł
nie z domem pana Konopackiego, i prawie uważany 
był za członka rodziny.

W ten sposób npłynął czas znaczśny, aż Wojtuś zo
stał snbjektem a w końcn buchalterem — a w czasie 
nieobecności pana Konopackiego zastępował zupełnie 
jego miejsce.

VII. Po dziesięciu latach.
Pozostawiamy za sobą znaczny okres czasu. Woj

tuś teraz ma lat 19, — jest cbożym, zgrabnym mło
dzieńcem, z obliczem szłaclietnćm, pogodnćm, przez 
które przebija się zacua myśl i poczciwe serce, z grun
townie wykształconym nmysłem. Pan Konopacki pa
trząc się na swego wycbowańca, szczyci się nim i jest 
z niego dumnym. On go wyprowadził z nędzy, wpro
wadził na drogę pracy, nratował go od niecbybnćj za
głady moralnćj — obdartego i zgłodniałego wyrwał z 
koła łotrzyków, i zrobił zeń porządnego człowieka, po
żytecznego członka społeczeństwa. Zaiste jest z czego 
być dumnym.

Ludwisia była o rok młodsza, miała więc lat 18.

Piękność jćj była w calćj pełni, a charakterem swoim 
nie wyrodziła się od ojca. Dobra jak on, ezula na sie
roctwo Wojtusia, przywiązała się doń całą silą czystćj 
duszy, i rada była spędzać czas w towarzystwie Woj
tusia. Miało to miejsce szczególnićj wieczorami w zimie; 
Wojtuś wówczas czjtał jakąś książkę, a Ludwisia słu
chała. A po przeczytaniu kilka kartek zamieniali swe 
zdania. Nieraz siadywał także pan Konopacki i przy
słuchiwał się rozmowie młcdjch Judzi. Zmienił on się 
jnż znacznie od czasu, jak go pierwszy raz spotka
liśmy na ław< cz.ce nad Wisłą z gazetą w ręku, — włos 
niegdjś szpakowaty, posiwiał teraz, postać nieco się 
zgarbiła, i znać było widocznie przybytcR jednego krzy
żyka. Mimo to pan Konopacki przy umiarkowanćm i 
czynnćm życiu trzymał się jeszcze dobrze, a z twarzy 
jego nie ustąpił jeszcze ów dobrotliwy uśmiech, który 
takie zaufanie wzbudził w Wojtusiu w czasie pierwszego 
spotkania.

Bartlomićj, ów stróż eo tak niechętnie przyjął w 
pierwszym dniu Wojtusia, jnż nie żył; pizez cały ezas 
życia jednakże miał życzliwość dla Wojtusia, który też 
potrafił na to zasługiwać i być jćj godnym. To też 
pierwsza niechęć Bartłomieja wkrótce zupełnie ustąpiła, 
i całą duszą był oddany Wojtusiowi.

Bartlomiejowa pozostała jeszcze przy życiu, po
czątkowe jćj przywiązanie dla Wojtusia zamieniło się 
teraz w prawdziwie macierzyńską miłość, która z ła
tami ciągle wzrastała. Biedaczka utraciwszy w niemo
wlęcych latach swego syna, potćm męża, została sama 
na świccie. Lecz dusze kochające nie mogą zostać bez
czynnie. Potrzebowała ona przelać swoją miłość na 
kogoś — to też żyła wjłącznic dla Wojtusia, ciesząc 
się i radując jego postępem i losem, jakby patrzyła 
na własnego syna. — nMój Wojtuś miałby teraz lat 19 
— wielki Boże, jakażby to była radość, gdyby on żył. 
Wyglądałby on pewniusieńko jak pan Wojciech.“

Wówczas Wojtuś wdzięcznćm okiem patrząc na 
poczciwą kobietę, przerywał jćj: „Ależ też, koebana 
Bartłomiejowo, nie nazywajcie mnie panem__ przy-
pomnijcie no sobie, jak to na mnie wołaliście dziesięć 
lat temu, niechże będę zawsze dla was tym samym 
Wojtusiem!... coście go w nędzy tak szlachetnie do 
siebie przygarnęli.“

„A Boguć tam ten sam Wojtuś!“ wołała wówczas 
poczciwa Bartlomiejowa rozrzewniona słowami Wojtusia 
„A ktoby cię teraz poznał... a to wychuchane, a to 
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takie piękne, a wyuczone a wycackane, ani się umywa 
dawny Wojtuś do ciebie. ...“Iz temi słowy porywała 
go w swe objęcia, a całowała a pieściła, a cackała, że 
nie raz aż do łez się rozczuliła. „A choćby tam twój 
fiWbc z gn*bu się podniósł,“ mawiała zwykle, „toby 
was nie poznał.“

- Na te słowa zwykle twarz uśmiechnięta i pogodna 
Wojtusia posępniała, a jakaś troska chmurą błąkała się 
na jego czole. C. d. n.

Dawniej i dziś. <c. d.)
Â jakže jest z miłością do Polski jako ojczyzny? 

Słuchajcie. Gdy wielki założyciel państwa, które miało 
nosić nazwę królestwa, Bolesław Chrobry, juž to cesa- 
rzów niemieckich dobrém słowem i polskiém złotem 
jednał sobie, lub straszył rzeszę niemiecką potężnym 
swym orężem; kiedy Rnś poskromniwszy, uderzył zwy
cięskim mieczem w bramę Kijowskiego grodu, — ry
cerstwo tylko mogło okazać miłość ojczy
zny. Kiedy Władysław Jagiełło, pod Grunwaldem roz
gromił wrogów Polski, straszne zastępy Krzyżaków, 
rycerstwo tylko, mogło pokazać, że miłnje ojczyznę. 
Kiedy Polska na kresach staczała krwawe boje z chma
rami ncjezdniczych Tatarów, — tylko szlachcic 
mógł się pochlubić miłością ojczyzny. Kiedy 
Jan Sobieski pod Wiedniem rozgromił dotąd niezwy 
ciężono Tnrki i ocalił Niemce od panowania półksię
życa, — szlachta dowiodła mieczem, że i swojéj ojczy
zny bronić i cudzą ocalić umie. Rycerstwo, woje
wodowie, hetmani, panowie, szlachta, słu
dzy kościoła^ oto synowie polskiéj ojczy
zny, oto ludzie, którzy z miłości dla ojczyzny, nieśli 
jéj. dawnićj w ofierze krew i mienie. Po pierwszym 
rozbiorze Polski, w konfederacji Barskićj, jeszcze raz 
szlachta zabłysła wielkością miłości ojczyzny. — Około 
Kościuszki, po raz pierwszy i chłop z kosą w 
ręku odbiera krwawy chrzest i składa świa
dectwo, że ma ojczyznę i że ją miłuje. Wśród 
dzielnych zastępów księcia Józefa Poniatowskiego, żyd 
Berek z pałaszem w ręku, na polu bitwy rozlaną krwią 
pokazuje ludowi swemu, że Polskę kochać należy. Po
wstanie z r. 1830 i walka, którą nareszcie podniosła 
młodzież polska i mieszczaństwo polskie, świadczą, że 
Polak krwią i mieczem składał dowody swćj miłości 
dla ojczyzny.

Tak było dawnićj, — a dziś? Czasy walk i oręż
nych zapasów, czasy usiłowań podniesienia Polski mie
czem, — minęły, i — jeżeli nas pogląd na przeszłość 
nie myli, minęły bezpowrotnie. Dawnićj miecze i szu
bienice, wygnanie i więzienie były środkami, których 
nżywano do wydarcia z serc miłości ojczyzny, — dziś 
chciano by zagładzić polską mowę 1 Czasy się zmieniły, 
i dlatego miłość ojczyzny nie może się objawiać spi
skowaniem, chwytaniem za oręż, walką na pięści, — 
bo to byłoby nie miłością, ale szaleństwem a w pewnych 

razach i zbrodnią, — lecz pracą i gorącćm, nsilnćm 
pielęgnowaniem ojczystéj mowy. Nie oto idzie, aby 
uparcie tylko po polsku mówić; a innemi językami gar
dzić, — byłoby to dla inteligencji ograniczonością, — 
lecz, powinnością jest dziś, dobrze mówić po pol
sku, rozwijać z całych sił polską litera
turę, uczyć się historji polskiéj, rozgrze
wać serce polską poezją, i nie zatracać do
brych, szlachetnych, polskich obyczajów. 
Dziś, Matejko, obrazami swerni, tak świadczy o miłości 
ojczyzny, jak dawnićj Czarnecki, Wiśniowiecki, Sa
pieha, Zamojski, gdy orężem gromili wrogów Polski. 
Dziś Polak nanką, pracą, talentem, sztuką dający roz
głos Polsce, miłnje ojczyznę tak, jak ją miłowali ci, 
którzy w walkach z Tatarami, Niemcami, Szwedami i 
Moskalami na polach bitew życie »we kładli. Dziś mło
dzieniec wśród prac gimnazjalnych i uniwersyteckich, 
pilnie ćwiczący się w polskiéj mowie, w cichćj i nbo- 
giéj studeckićj izdebce rozczytujący się w dziejach Pol
ski i polskich autorach, tak samo świadczy o swćj mi 
łości ojczyzny, jak ci, którzy w legjonach włoskich, 
w armji Napoleona, w Hiszpanji i na San Domingo, 
świetne złożyli dowody bohaterstwa polskiego. Nauczy
ciel wśród wiejskiéj nieporadnćj dziatwy, nieraz sam 
głodny i głodnych chłopaków i dziewczątka nczący mi
łować polską mowę i wyśmiewaną, pogardzaną, por- 
purą szyderstwa okrytą Polskę, — tyle wart, co wielcy 
hetmani, co Sobieski pud bogatym namiotem wielkiego 
wezyra zasiadający. Dziewczę polskie, na polskiéj mo
dlące się książce, zamiast kwiatów, pereł, bransolet i 
jedwabiów, zdobiące serce i pamięć Mickiewicza, Pola, 
Lenartowicza dzwięcznemi i zacniejrzemi od zlota wier
szami; matka polska wszczepiająca w serca synów i 
córek miłość do ojczystéj mowy, karcąca zachcianki 
cudzoziemskie, strzegąca synów od odstępstwa, córki 
od z cndzoziemczenia przez małżeństwo z obcym, — 
jest dziś godną takiéj saméj czci 1 tak zacną, tak wielką 
jak Wanda, gdy dla ocalenia Polski w nartach Wisły 
śmierci szukała, jak Jadw iga, co z miłości dla ojczyzny, 
sercu milczeć kazała i Jagielle rękę oddala, jak Plate- 
równa, co z mieczem w ręku za Polskę walczyła D. n.

Jura i Jánek.
Jura. Jako to Łych dajczferajnów gr ;wá, że 

Gwiazdka już 26 roków wychodzi; tak nám tego zá 
wiszczą.

Jánek. A my im przece niczego, co jest jejich, nie 
záwiszczemy, jeny im życzemy trochę sprawiedliwego 
poczuciá, — a o te jejich nowe Nowiny nie stojemy, 
bo przez te będą jeny ebeieli tych głupszych chłopów 
oszwobić.

Jura. Zaś pán krajański z Wieliczki, co też tak 
ferajnuje, bedzie miál co pod pazuchę stćrkać i obracać.

Jánek. Szak, — parnię tej se jeny to słowo: obra
cej — i strzeż się go, bo zaś będą wybory.
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Jura. Dyć obrócili jeny niektórych goráli.
Jánek. Ale i to dziwno, bo zawsze prawią, że go- 

rál mądry.
Jura. Kiedy na niego tela hankają, to się zlęknie, 

a tu słyszy ciągle: hau! hau! Apotóm, jako przy osta
tnim wyborze, to gájni 'przykłudzili wyborców gorál- 
skich jako aresztantów jakich do Cieszyna.

Jánek. Mnie się zdá, że teraz nastàwa ta gene- 
racyja, co się w 47tym roku narodziła, jak to był ten 
wielki głód, — mizernie się wychowała, to też mądrości 
w niój niema, chyba jeszcze w tych starszych, abo zaś - 
w tych młodszych co bedzie.

Jura. Pamiçtàm, jako wtedy niemieckió gazety pi
sały o Ślązókach, że to ziemniácze i owsiane plemię 
musi wyginąć, — a teraz dajczferajn chce tych bieda
ków na swój nżytek obracać.

Jánek. Bo poradniejszy i uczciwy chłop nie da się 
przez dajczferajny za nos wodzić. Jednak i nbogi gorál 
może se wziąć przyklád, bo powiadają, że bieda uczy 
człowieka, — ale dajczferajn wprowadzi gorála jeszcze 
we większą biedę. Wiemy jnż to, że gwoli kamratów 
dajczferajnn nasi Indzie musieli w jamach mieszkać.

Jura. Ale cóż powiesz na to, kiedy dajczferajn 
narzeká, że Gwiazdka Cieszyńską niemczyznę nciská?

Jánek. Na opak to braciszku, — bo czyż Gwiazdka 
zakázala uczyć w szkole po niemiecku ? — ale naopak 
w miejskićj szkole zakázali jnż nczyć po polskn. Jak 
dziecko przemówi w macierzyńskim polskim językn, to 
go kńrzą; a Silesia woła, aby wydalono wszystkich 
nanczycieli co jeszcze po polsku mówią, żeby taki nau
czyciel nie mógł przemówić do dziecka w zrozumialnój 
mowie i wyłożyć mn naukę. Dáwniéj zakazowali mę
czyć zwierzęta, a teraz męczą dziecka.

Jura. Przypomnióleś mi takićgo męczyciela, szkoda 
że jest z naszego ludu, ale bezmała się zaprzedát dajcz- 
ferajnowi, i dajczferajn może mn dać medal zasługi.

Jánek. Coż ten zrobił?
Jura. Był on bezmała karezmárzem i bai coś 

wójtem.
Jánek. Hm.
Jura. A jak tam szkoła została opróżnioną, to też 

kilka tydni nczył.
Jánek. To nie złego przece; jak niema nauczy

ciela, to lepiój, żeby choć jaki chłop uczył, niżeliby 
szkoła miała być zamkniętą.

Jura. Ale on jak zaczął uczyć, to jeny dzieci nie
mieckim ojczenaszem trapił, a co te dzieci wystály, aż 
im go wbił do pamięci, to se możesz myśleć. Jak pa- 
terek przyszeł do szkoły, tóż ten nowo stworzony nau
czyciel chciál się przed nim pokázaó, i kázál dzieciom 
po niemiecku ojczenasz powiadać.

Jánek. Hm, strasznych mi tam cudów dokázál, dyć 
i papugę abo szpáka można nanczyć słów, których nie 
rozumie. — A paterek cóż na to?

Jura. Paterek kázál dzieciom odmowić: ojeze nasz, 

tak, jak się od matek nauczyły, i potem wykládál im 
tę modlitwę Pańską po naszemu, coby ją rozumiały i 
nżytek z niój miały.

Jánek. A kandyż to ten majster nauczycielski?
Jura. Eb, za górami i lasami, — bo nie trzeba ci 

to wiedzieć.
Jánek. No, jak będzie odpust na Praszywce, niech 

tam idzie się pomodlić, aby mu święty Antoniczek wy
prosił Ducha świętego, coby innego roznmu nabył.

Jura. Pożkl się Boże, że to jeszcze między nami 
wyrńdzają się tacy strzygonie i npiory, co swój własny 
ród trńpią, bo gdyby nie tacy, toby i dajczferajn nie 
miàl przydzierżyska.

Jánek. Na to wspominá się mi kázanie, kiedych 
był na śmierguście w jednej sławnej wsi, jak tam ksiądz 
proboszcz wykládál świętą lekcyję: żeby wyrzucić sta
rego Adama z serca, bo trochę kwasu może całe na
czynie zakwasić.

Jura. Czemu zaś słowo Boże przyrównujesz ku 
świeckim rzeczom?

Jánek. Bo podług sumieniá tylko przez podobień
stwo może się człowiek wyćwiczyć.

Jura. A cóż za podobieństwo tu chcesz przyrównać?
Jánek. Oto mám bardzo piękną pieśniczkę, co ku 

temu pasnje, posłuchej: (śpiewa)
Ongi rano w jednej wielkiój gminie,
Zebrało się ludzi zgromadzenie, 
Chcieli się tam umówić, 
Nowy nrząd wywolić.
Stało się to tak gwoli jednego, 
Ale nie tak podłng wole jego;
Gwałtem ludzi namáwiál,
Jednak głosów nie dostál.
On się też z tóm każdemu przechwálál, 
Barabosza sobie na pomoc brál, 
Że będzie do zaista
W tój gminie za burmistra.
Jura z Jánkiem się tu przechodzili,
Te namowy światu wymówili,
Które się tu konały,
Aj chwaj wiwat wołali.
My Jurowi z Jánkiem dzięknjemy,
Że olszeński nie jest wywolony,
Ani do stępy wzięty
Jego przáciel zawzięty.
Ou jest teraz bardzo zasmucony,
Iż tak niczóm nie jest wywolony,
Jako sobie winszowál,
Kiedy piwo pić dáwál.
Ludzie piwo z krygli zwypijali,
A korony jednak mu nie dali,
Musiál iść z golą głową,
Ani miál pieska z sobą.
My wám teraz wszystkim winszujemy,
Cośmy se was dzisiáj wywolili, 
Żebyście długo żyli, 
Bogu i nám służyli.

Jura. To dziwnie piękne!
*
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Jánek. Teraz już pojmujesz z tej pierniczki moje 
podobieństwo: jakby stary Adam, trochę kwasu, całe 
naczynie, wszystkich obywateli zakwasić mogło.

Jura. To ci wierzę, że reszta obywateli z tego w 
tej wiclkiéj gminie, wielką pociechę mają, kiedy kwas 
z serc swoich wyrzucili.

Jánek. 1 já się z tego cieszę, i teraz pójdź, chodźmy 
na fifkę do B'irkota a wypijmy se na zdrowie naszego 
spól-Jury i sąsiada Jánka, którzy w pocie czoła za 
nas pracowali.

Jura. Dobrze, niech żyją Jury i Jánki! A já tobie 
ku temu jeszcze dziękuje za pocieszenie, że „nie po
zwoli Pán Bóg wyroić sośnie do nieba.“ R. C.

Z Białej.
Wszystkie Indy w naszém austrjackiém państwie, 

dały w dniu zaślubin Najdostojniejszéj córy naszego 
Najjaśniejszego Monarchy dowody objawami swych 
uczuć, jak gorąco przywiązanemi są do starożytnćj dy- 
nastji Habsburgów. I w Bialćj kościołach odprawiono 
przeto w niedzielę d. 20. kwietnia solenne nabożeń
stwo, przyczćm bito z moździerzy dla powiększenia ra
dości. Tutejsza rada powiatowa jednak spóźniła rię z 
wyrazem swego holdn, a widocznie z winy swego pre
zesa, jak z następnego przekonać się możecie.

Dnia 19. kwietnia miała rada powiatowa w Bialćj 
swoje posiedzenie. Jak zwykle, starły się na nićm 
znowu dwL przeciwne obozy: polski i niemiecki; a nie
stety polski obóz, pomimo żeby mógł stanowić więk 
szość solidarną, jednak dla niedojrzałości włościan, za
wsze ponusi klęskę.

Po zagajeniu posiedzenia między innepoi sprawami 
wniósł prezes p. Seeliger pod uchwałę, naturalnie w ję
zyku niemieckim, aby rada wystosowała adres swćj 
głębokićj czci i uszanowania, z powodu jutro odbyć 
B;ę mającego aktu małżeńskiego Najdostojniejszéj córki 
Jego CKAp. Mości. Po tym wniosku zabrał głos p. 
Szporek, zanytując, dlaczego dopiero w przeddzień 
ślubu rzeczonego wspomniał sobie p. prezes o tćm 
milém zdarzeniu, gdy przeciwnie cały kraj oświadczył 
już do tronn swój hołd wiernopoddańczy. W niewytłu
maczony sposób spóźnił się p. prezes z rzeczonym 
adresem, chociaż, kiedy chodziło o bezpośrednie wy
bory, mógł wtedy zwołać nadzwyczajne posiedzenie. 
Ale wtedy nznał on pilność sprawy, a teraz tego uczy
nić zaniedbał. P. Seeliger dotknięty tą interpelacją, 
wymawiał się, że akt ślubny Najdostojniejszéj Arcy- 
księżiiiczki został przyspieszony, i że różne korporacje i 
eały kraj również w przedduin składają u stop tronn 
swe adresa wiernopoddańezc.

Dalćj przedłożono wniosek o zapomogę dla nau
czycieli powiatu Bialskiego, na wystawę wiedeńską 
wysłać się mających. Po dłuższćj rozprawie uchwalono 
100 złr. dla dwóch nauczycieli, z 6ciu kandydatów 
przez szkolną radę powiatową przedstawionych. — Na
stępnie znany p. Lindert z Lipnika podał p. prezesowi 
papier do odczytania, w którym mieścita się petycja 
przez niego i kilku jego wiernych podpisana, do na
miestnictwa wystosowana, i przez radę powiatową 
nchwalić się mająca, tćj treści: Ponieważ w pewnym 
nrze Gazety Narodowej we Lwowie wychodcącćj, ko
respondent z Bialćj pozwolił sobie napisać przeciw 
e. k. starościc z Bialćj p. Friedbergowi potwarzc i kłam
liwe oszczerstwa, tedy rada powiatowa potępiając te 
napaści rzeczonćj korespondencji, podnosi szczególne

zasługi i bezinteresowne postępowanie p. starosty, udzie
lając mu zarazem wotum zaufania. — P. prezes poparł 
ten wniosek jako* nagły. P. Szporek wystąpił znów 
mówiąc: Ponieważ w petycji ogólnikowo wspomina się 
o oszczerstwach miotanych przeciw staroście, które ra
dzie powiatowćj nie są znane, gdyż może nie wszyscy 
czytają tę gazetę, nrzeto proszę również o odczytame 
tćj ubliżającćj korespondencji, abyśmy wiedzieli co po
tępiamy, bo chcąc kogoś potępić, trzeba czyny potę
pienia godne udowodnić. — Dobitniejszym głosem prze
mówił p. dr. Stiasny, że p. staroście przysłużą prawo 
sprostowania, lub sądy, a rada powiatowa wcale się 

* jemu nie przysłuży nieżądaną i niepowołaną obroną i 
adresem nznania jego zasług. — Potćm wystąpił leden 
z Niemców przeciw p. Stiaenemu, a p. Celh.er przeciw 
Gazecie Narodowej. Jeszcze p. dr. Stiasny zabrał głos, 
wskazując, że w téj petycji powoduje petentów stron
niczość i pochlebstwo; ale p. Seeliger odjął mu słowo. 
Gdy jednak p. Lindert bez udzielenia sobie głosu rzu
cał potwarz na dzienniki krajowe, na szlachtę i repre
zentantów narodowych, a gdy p. dr. Stiasny upominał 
prezesa, aby wezwał p. Linderta do porządku, to p. 
prezes tego nic uczynił, ale rad słyszał podobne wy
razy bezprawne. Tak więc owa petycja nchwaloną zo
stała bez odczytania powodów, i wskutek tego wyszło 
ze sali kilkn członków, którzy uważali, iż nie mogą 
zasiadać wśród samego nieprzyjaźnego żywiołu.

Zostali tylko ci, co p. Seeligera piosnkę śpiewają, 
a między nimi prawie wszyscy polscy włościanie, onrócz 
jednego, który sam tylko lepiéj rzecz pojmuje. A jak 
ci włościanie są omamieni, dowodzą słowa, które dy
szałem jeszcze w przedsionku. Otóż były wójt W. z 
gminy L. i obecnie członek rady powiatowéj rozgłaszał 
po publicznych miejscach, źe gmina jego teraz musi 
drogi i mosty przez grnnta obszarów dworskich repe
rować i stawiać, a że to ma do zawdi lęczenia p. Fija- 
kowi wójtowi z Mikuszowic i p. Szporkowi z Wilkowic, 
którzy z inteligencją polską trzymają. P. Fijak pocią
gnął go więc do odpowiedzialności za tę obrazę, ale 
p. W. odrzekł po swojemu: A jużcić, żeście wy oba 
temu winni, bo wyście się zmówili ze szlachtą na naszą 
szkodę, jak nam to p. Lindort głosi i co mu w zupeł
ności wierzymy, bo czyście Me byli przeciwnikami wy
borów bezpośrednich? — Na takie gadanie pana W', 
jest chyba przysłowie, że się z pewnymi indżmi nie 
dogada. Jakiż związek bowiem mają bezpośrednie wy
bory z mostami i drogami 1

Że n nas brakuje oświaty narodowéj, Ewojskićj, to 
wszędzie i we wszystkićm okrutnie uczuwać się daje. 
Gdyby więcćj takich było, co nie czerpią rozumu od 
wielbicieli obeéj knltury, gdyby raczćj czytali swojskie 
ojczyste dzieła i pisma, nie nazywanuhy swoich życzli 
jych rodaków stronnikami szlachty i przeciwnikami 
Indu, nie wierzonoby tajemnym nieprzyjaciołom, którzy 
kurka na wieży pokazują a tymczasem łatwowiernych 
podchodzą.

Wytępianie pierwotnych mieszkańców Ameryki.
Gdy Europejczycy (przez Kolumba) odkryli Ame

rykę, znaleźli już ją zamieszkałą. Zalndnieru to nie 
było gęste, ale mieszkańcy już tam byli przed Euro
pejczykami. Jakie jest pochodzenie tych pierwotnych 
mieszkańców amerykańskich, tego badacze o>e mogą 
dociec. Żyli oni po części w dzikim stanie; po części 
mieli jednak w pewnym stopuin kulturę własną, bo 
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mieli rodzaj organizacji paůetwowéj i rodzaj religji. 1 
Europejczycy atoli zająwszy ich ziemię, wytępili ich ! 
w wiçkszéj części, bądź przez nałożenie na nich okru- ' 
tnego niewolnictwa, bądź wprost przez srogie wymor- 1 
dowanie. Zaiste nie jest to pochlebném dla synów cy
wilizowanej Europy. Przyczyną jest to, że europejscy 
czyli biali przybysze nważali się za wyższe istoty od 
pra-amerykanów, mających rndą skórę, i bez oświaty 
będących. Resztki tych pramicszkańców, których na
zwano mylnie ludjanami, schroniły się do niedostępnych 
lasów, a mała tylko cząstka przyjęła przeniesioną tamże 
cywilizację europejską.

Pomiędzy nadzwyczajnemi wiadomościami, jakie z 
Ameryki przychodzą, nadeszła właśnie i ta, że znowu 
jedno takie plemię pierwotno amerykańskie ma być wy
tępione. Jest to plemię Modok, w obrębie Stanów 
Zjednoczonych. Oto, co o tém donoszą — a dla zasta
nawiających się nad postępem ludzkości, jest to dosyć 
ciekawe:

„Rozpoczęta w Stanach Zjednoczonych północnćj 
Ameryki wojna z Indjanami rudoskórymi z pokolenia 
Modok, ma się skończyć wyniszczeniem całego tego 
pokolenia, jak sobie rząd Unji założył. Pierwsza bitwa 
pokazuje, że tak się stanie. Na czasie więc będą nie
które wiadomości o szczepie Modoków i przebiegu za
targów z nimi.

Lndek Modoków jest to sobie nieliczne pokolenie 
rudoskórców, garstka niedobitków z pramieszkańców 
Ameryki półuocnćj, mieszkająca w górzystćj okolicy 
Stann Oregon na południc od rzeki tegoż nazwiska. 
Liczba zdolnych do broni mężczyzn wynosić ma n nich 
10U —150 głów zaledwo. Ludek ten, żyjący z polo
wania, a popychany z miejsc, które sobie był obrał 
w reszcie dawniejszéj swojéj ziemi, wszedł z Unją w 
związki i żył z nią w zgodzie, ułożywszy się' o gra
nice, których z obu stron przekraczać nie miało być 
wolno. Bieda i niedostatek żywności przycisnęły zape
wne lodjan i zmusiły do przekroczenia gyaniey; z dru
giej strony i biali także nie tacy skrupulatni w stosun 
kacb z ludjanami szczególnićj. Z tego powstały wnet 
zatargi, a rząd Unji nakazał zbrojną siłą przepędzić 
Indjan za wytknięte im granice i w tych ich utrzymy
wać. — Tu zważyć należy, że plemię żyjąco z ło
wiectwa, często głodem do rozpaczy przeprowadzone, 
przy najlepszćj chęci granic niedogodnych szanować 
nie może, chybaby zgodziło się nmicrać z głodu. Daléj 
zaś rzecz to wiadoma, żc myśliwcy biali bynajmnićj 
na granice nie zważają, ale goniąc za zwierzyną, jak 
daleko tropu starczy, ogładzają biednych rudoskórców, 
zamkniętych w ciasnéj knieji. — Z tych powodów po 
jąć łatwo oburzenie i rozpacz Indjan, kiedy siłą zbrojną 
od nich domagano się poszanowania granic bez wza
jemności. Zebrali więc wszystkie siły, a władając do
skonale bronią palną i mając proebn dostatek, pobili 
wysłane przeciw nim małe oddziały, wpadli między 
europejskie osady i po swojemu pomścili się na win
nych i niewinnych, poezém wynieśli się w góry. Tam 
obwarowawszy się w podziemnych labiryntowych jaski
niach, utworzonych przez naturę w starych łożyskach 
lawy, drngi większy oddział wojsk unji pobili także, 
kładąc 40 ludzi trupem, między nimi 2 oficerów. i

Indjańskim Modokom przewodził ich plemieniec i 
naczelnik zwauy kapitan Jack. To się działo w gru
dniu i styczniu, poezém ów Jack naraz okazał się bar
dzo skłonny do zgody i starał się zawiązać z rządem 
unji układy. Rząd wysłał też pełnomocników, jenerała

Canby, duchownego dr. Thomasa i kilka innych osób. 
Pełnomocnicy nałożyli Indjanom obowiązek, aby się 
przenieśli jako tymczasowi jeńcy wojenni na wyspę w 
zatoce świętego Franciszka i tam pozostali, aż inne 
cieplejsze dla nich znajdzie się siedlisko. Znaczyło to 
więc, że lud myśliwski, z górzystych knieji miał się 
wynieść z ojczyzny, osieść wśród morza i żyć chyba 
z rybołówstwa, a więc całą naturę swoję przewrócić 
od razu, dobrowolnie iść w niewolą i obczyznę i cze
kać, co mn z łaski przeznaczą. Przeto nie dziwujmy 
się, że zerwali układy, że rzneili się na wysłańców 
Unji i rozpaczliwą walkę rozpoczęli wymordowaniem 
posłów takie stawiających warunki i przedstawiających 
je jako dobrodziejstwo. — Po takim wypadku układów 
nnja zgromadziła znaczne siły, prezydent Grant za
powiedział bezwzględne’ w pień wyrżnięcie Indjan, a 
rozpoczęta wojna pokazuje, że cywilizowana Unja w 
imię cywilizacji będzie brodziła w krwi i wycinała ple
mię pramieszkańców, których wina ta tylko, żc ich Bóg 
rudoskórcami stworzy,.“ —

Wezwanie.
Tutejsza drukarnia podwyższyła znowu płacę za druko

wanie „Gwiazdki Cieszyóskiéj,“ a podwyższyła ją tym razem 
o 6 zlr. 20 ct. za każdy numer, i uczyniła to w środku kwartału 
i w ciągu roku. Jest to bardzo dotkliwy cios dla redakcji.

Powiedzieliśmy już, jak wszystko podrożało, tylko „Gwiazdka 
Cieszyńska“ od swego początku nie podrożała, a pomimo to 
wielu czytelnikom zdaje się cena prenumeracyjna za wysoka. 
Oprócz tego przez zaległości prenumeracyjne corocznie redakcja 
ponosi znaczne straty.

W tém położeniu, odzywamy się do wszystkich szlachetnie 
myślących Rodaków, aby usiłowaniom redakcji przez pozyskanie 
nowych przedpłacicieli pomoc podali.

RodacyI nznajecic potrzebę „Gwiazdki Cieszyńskiej,“ nzna- 
jccie, jakie przyniosła i przynosi korzyści dla oświaty kraju, — 
starajcie się więc, żeby i daléj dla użytku kraju działać mogła.

Przy téj sposobności nsilnie także prosimy o zaległe nalc- 
żytości przedpłatne. Redakcja.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Mowa tronowa, którą cesarz 

zamknął radę państwa, podnosi najpierw, że przez re
formę wyborczą zapewniona jest niezależność rady 
państwa, i że tym sposobem uzyskano jedność państwa 
— a to bez szkody dla samoistności krajów. Na téj 
podstawie niechaj wszystkie narodowości i stronnictwa 
w duchu pojednawczym pracują nad dalszym rozwojem 
konstytucyjnego życia. Daléj powiada cesarz, że w mia
nowanie dr. Ziemialkowskiego, Galicja, jakkolwiek po
żądana ngoda nic przyszła do skutkn, pozna dowód 
nienstającćj troskliwości monarszéj o jéj dobro. Na
stępnie wyliczywszy prace rady państwa i stwierdzi
wszy materjaluy rozwój monarchji, mowa tronowa 
kładzie nacisk na pomyślne stosnnki, wśród których 
ma być otwartą wystawa powszechna, i na niezakłó
cony niczém pokój w Europie. —

— Mianowanie p. Ziemialkowskiego ministicm, bar
dzo różnie jest oceuianém. Powszecbuém jednak jest 
zdanie, że korona tą nominacją dąży do spełnienia 
swych przyrzeczeń względem Galicji. Wskazuje to i 
powyższa mowa tronowa, a słychać, że ustęp ten w 
mowie tronowéj o Galicji włożyło ministerstwo na wy
raźne żądanie korony. — Centralistyczne dzienniki nie
mieckie w ogóle cieszą się z powołania Ziemiałkow- 
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skiego, spodziewając się, że będzie według ich myśli 
działał, i że rezolucja galicyjska oraz opór Polaków 
przeciw reformie wyborczéj tym sposobem będą za
łatwione. — Federalistyczny Vaterland atoli sądzi, że 
jak hr. Potocki, i następnie p. Grocholski, nie wiele 
zdolali wykonać w ministerstwie, tak i p. Ziemialkow- 
ski nie będzie mógł wpłynąć na postępowanie swych 
rodaków wobec prądu federalno-antonomicznego. Dalćj 
Vat. podnosi okoliczność, że mianowanie Ziemialkow- 
skiego jest ciosem dla świętojurców, którzy byli wro
gami ngody Polaków z Rusinami w Galicji. Rusinom 
nie pozostanie teraz nic innego jak zbliżyć się do pol- 
skićj federalnćj partji Smolki i Czartoryskiego, a święto- 
jurcy Janowskiego ucznją, jak zimna kąpiel nagła sma- 
knje. Centraliści bowiem używali świętojurców za żer 
armatni przeciw Polakom, a teraz ich odprawiają z 
kwitkiem. — Czas podnosząc potrzebę ministra galicyj
skiego w radzie korony, wysoko ceni dobrą wolę ce
sarza, i powiada: „P. Ziemialkowski w zapatrywaniach 
swoich politycznych i religijnych z pomiędzy galicyj
skich mężów parlamentarnych najwięcćj zbliżał się do 
przekonań obecnego rządu, nie może więc nikogo dzi
wić, że on, a nie kto inny powołany został do gabi
netu. Pomimo tego trudności położenia nowego ministra 
okażą się wielkie, tak wobec parlamentu, jak wobec 
władz administracyjnych, i wobec kolegów ministrów. 
Przyjdzie mu walczyć o każdą piędź ziemi, o każdy 
grosz dla Galicji przeznaczony, o każdą instytucję, o 
każdą uchwałę sejmu, o każdy projekt do prawa. Nie 
może jednak odpowiedzieć swemu zadaniu żaden mi
nister dla Galicji, jeżeli z góry nic przygotuje się na 
podobną walkę.“ Indzićj powiada Czas: „Mieliśmy 
dotąd w radzie korony ministra magnata i ministra 
szlachcica; żaden w Wiedniu nic nie wskórał, bo wskó
rać nie mógł, żądając autonomji dla kraju, podczas 
gdy panujące tam stronnictwo pragnie nas tylko wy
zyskiwać a nie przyznawać nam prawa. Potrzeba więc 
było na ministra galicyjskiego Polaka liberała. Otóż 
takim liberałem jest dr. Ziemialkowski. Jeżeli i on 
wróci z Wiednia z próżnemi rękami, wyleczą się i ci 
z pomiędzy nas, którzy jakąkolwiek mogli jeszcze w 
reicbsracie pokładać ufność. — Kraj uważa, że mini
sterstwo nie postąpiło znpełnie szczerze, spełniając 
tylko ten nstęp mowy trouowćj, gdzie była wzmianka 
o ministrze Galicjaninie. Jeżeli zaś centralistom o to 
chodzi, aby pokłócić opozycję narodowościową, i jeżeli 
takie są zamiary ministerstwa, to Ziemialkowski nie 
będzie chciał je popierać. — Gaz. Narodowa niechętnie 
patrzy, iż dr. Ziemialkowski obecnie przyjął tekę bez 
teki. — Wobec tych i tym podobnych zdań, przychwa- 
lać jednak musimy, co p. Ziemialkowski powiedział: 
„Jeżeli nie będę mógł nic zdziałać dla kraju w kie
runku dodatnim, to przynajmnićj starać się będę, aby 
nic szkodliwego dla kraju nie przedsiębrano.“ —

— Delegacje, węgierska i przedlitawska, podobno 
zgodzą się na żądania ministra wojny, i nie będzie 
wielkich okrojeń, bo już Węgrzy czynią ustępstwa. — 
Nowo wybrani delegaci na Galicję, już w poniedziałek 
brali ndział w posiedzeniu, a Polacy powrócili do domu. 
— Na interpelację, jak się Austrja zachowywać będzie 
na wypadek wyboru papieża, odpowiedział Andrassy, 
iż rozbieranie tego pytania jest niewczesnćm wobec 
stanu zdrowia papieża. —

— W Wiedniu odbył się d. 27. kwietnia zjazd ccn- 
trałistów, tak zwany „niemiecki parteitag.“ Przyjęto 
plan agitacji dla przyszłych wyborów, i ustanowiono 

komitet centralny w Wiedniu, z 27 członków złożony. 
W komitecie tym zastąpione są wszystkie frakcje stron
nictwa centralistycznego. Manifest tego parteitagu opie
wa : Jednomyślne działanie wszystkich Niemców Austrji 
dla interesów własnych niemieckich, popieranie przy- 
jaźnych stosunków Austrji z zjednoczonemi Niemcami, 
reprezentacja ludowa z bezpośrednich wyborów wyszła, 
zapewnienie przewagi Niemcom w radzie państwa, uwol
nienie państwa, szkoły i rodziny od kościoła... itd.! —

Równocześnie wj szedł także w Wiedniu manifest 
„demokratycznego stowarzyszenia.“ Przemawia on za 
równouprawnieniem; wyraża żal z powodu rozjątrzania 
narodowości, i zwraca uwagę na zaniedbanie ekono
micznych interesów, potępiając okpiszostwo akcjami, 
które rujnuje ludność, wyciągając z pomiędzy nićj ka
pitały potrzebne do produkcji. —

— Skazani przez sąd przysięgłych redaktorowie 
czescy podali do rządów węgierskiego i przedlitawskiego 
prośbę, aby ze względów zdrowia pozwolono im odsie
dzieć kary w węgierskićm więzieniu dla przestępców 
politycznych (w Wacowie), dodając, że wikt sami sobie 
kupią. —

Prusy i Niemce. W parlamencie niemieckim rozpo
częły się już obrady nad projektem do prawa o „obo
wiązkowych ślubach cywilnych.“ Projekt ten, jeżeli 
uchwalony zostanie, zmieni całą podstawę moralnego 
życia społeczności niemieckićj. Wniesiony on został do 
parlamentu niemieckiego, przez posłów Volka i Hin- 
schnsa. W rozdziale I. żądają wnioskodawcy, aby mał
żeństwa wolno tylko zawierać prawomocnie -przed urzę
dnikiem przez rząd do tego ustanowionym; poezćm 
dopiero nastąpić może ślub kościelny. II. Zawarcie 
małżeństwa poprzedzają zapowiedzi, przed których 
uskutecznieniem urzędnik dla spraw małżeńskich zba
dać winien, czy małżeństwo wedle ustaw krajowych 
jest dozwolonćm. Zapowiedź dzieje się przez wywie
szenie przez dni 10 na miejscu publicznćm, np. w; są
dzie, w ratuszn, które zawiadamia o mającćm się za
wrzeć małżeństwie. III. Protest przeciw zawarciu mał
żeństwa podać należy z uzasadnieniem w przeciągu 3 
dni po wyszłćj zapowiedzi, i parę narzeczoną o pro
teście tym zawiadomić. Pfotest oddaje się sądowi pier
wszej instancji. IV. Urzędnik dla spraw małżeńskich 
utrzymuje księgę, do którćj natychmiast zapisuje za
warte małżeństwo. Każdy ma prawo zajrzeć do ksiąg 
małżeńskich i należących do nich dokumentów. V. Urzę
dników do spraw małżeńskich mianuje rząd. Koszta 
i stępel opłacają się za udzielone z ksiąg małżeńskich 
poświadczenia. VI. Rząd ustanawia władzę, do którćj 
należy zwolnienie od zapowiedzi i od przeszkód mał
żeńskich ; władzę tę jednak dzierżyć mogą tylko urzę
dnicy państwowi. Spory dotyczące unieważnienia i roz
wodu rozstrzygają sądy pierwszćj instancji..— Ustawa 
o ślubach cywilnych, jak sobie życzą wnioskodawcy, 
ma wejść w zastósowanie z dniem 1. stycznia 1874 r. 
— Projekt ten stoi w sprzeczności z zasadami chrze- 
ściańskićj religji, dla tego szczerzy wyznawcy religji 
objawionćj, tak katoliccy jak i ewangielicey posłowie 
wystąpią do zaciętćj walkijprzeciwko liberałom, pra
gnącym gorąco projekt ten przeprowadzić. Obrady w 
parlamencie nad tym projektem przeto wielce będą in
teresowne. Przeciw wnioskowi mówił już Rcichensperger 
z Olpe, że obowiązkowe śluby cywilne gwałcą wolność 
każdego pojedyńczego człowieka, przeciwne są chrze- 
ściaństwu a szczególnićj zaniepokoją sumienie mających 
wiarę ewangielików. Większością jednak głosów przy
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jął parlament rzeczony projekt i przekazał go osobnćj 
komisji, składającćj się z 14 członków. —

Nową ustawę monetarną przyjął już parlament. —
■— W izbie panów toczą się narady nad projektami 

do ustaw kościelnych. Pierwszy artykuł o wychowaniu 
księży i udzielaniu im posad, przyjęto 88 głosami prze
ciw 70. Większość tak nieznaczna, i zaciętość toczącćj 
się walki w izbie, wykazują, że nie łatwo przychodzi 
rządowi przeprowadzić te reformy. Sami protestanci 
najmocnićj się tym ustawom sprzeciwiają, żądając po
szanowania kościoła. Wśród ciągle ponawiających się 
zaburzeń ludowych zaś tćm mnićj owe reformy zasłu
giwać mogą na poparcie. National-liberaly i wielbiciele 
Bismarka zaczynają już przewidywać grożące niebez
pieczeństwo, a organ ich National Ztg. lęka się już 
nawet komuny w Niemczech. Ale Bismark inaczćj się 
zapatruje, i przedstawia anormalne stosunki jako wynik 
agitacji katolików. —

— Z powodu podróży cesarza Wilhelma do Peters
burga na urodziny cara, w obecnćj ostrćj porze, pisze 
Czas: „Nie robił on tego nigdy, nawet gdy Prusy były 
potulne, a Rosja wobec nich dnmną. Nie obchód dwor
ski jest zadaniem tćj podróży, ani familijny zjazd, bo 
życie polityczne i dworskie nie sprzyja pielęgnowaniu 
uczuć pokrewieństwa. Ale powodem jest raczćj mani
festowanie, że wzrost Niemiec i tytuł cesarski nie nad
werężyły dawnych stosunków z Rosją. Cesarz Wil
helm chce rozwiać przypuszczenia, jakoby pojednanie 
z Austrją uwolniło Prusy od względów dla Rosji. Już 
na obchodzie orderowym św. Jerzego w Petersburgu 
dano poznać Francji, iż nie powinna liczyć na Rosję. 
Teraz dowie się Austrja, że Prusy dla nićj nie zrzekają 
się dawnych związków z Rosją. —

— Niemieckie gazety zapowiadają Polakom w Po- 
znańskićm, że rząd gratyfikacjami (nagrodami) będzie 
sobie zjednywał nauczycieli elementarnych ku niem
czeniu dzieci polskich. W Odolanowskićm już inspektor 
powiatowy p. Lux obiecuje nauczycielom względy re- 
jencji i gratyfikacje za zniemczenie szkoły. Dzienniki 
polskie przyznają, że rząd znalazłby na to fundusze 
w kapitałach dóbr poklasztornych polskich; lecz gdyby 
rząd takie przekupstwo do szkoły wprowadził, stałaby 
się ona niechybnie zakładem zepsucia i demoralizacji. 
Jednakowoż w ostatnich czasach mnożą się w Prusach 
skargi na przekupstwo.

Wiarus pisze: „Ostatnie lata historji niemieckićj 
dowodzą niskiego npadku społeczeństwa germańskiego. 
Aptekarz Cöhn z Berlina dostawiający armji pruskićj 
w Austrji lekarstw zatrutych, wysoko postawieni lekarze 
wojskowi pozwalający się przekupić przy brance woj- 
skowćj, urzędnicy pocztowi np. w Gubnie, Kępnie itp. 
zabierający tysiące lub kradnący listy, komisarze i bur
mistrze ů la Lindenberg osznknjący ludzi łatwowier
nych i nieporadnych, urzędnicy telegraficzni w Frank
furcie zdradzający tajemnice i wydający depesze spe
kulantom giełdowym tak zwanym „Ulanen“, grunderzy 
à la Wagencr bogacący się ciężko zapracowanym a 
wyłudzonym groszem publiczności: wszystko to, nie li
cząc jnż niesumiennych oszukaństw w pokarmach, na
pojach i w fałszowaniu pieniędzy, dowodzi, że dzisiaj 
Niemcy moralnie bardzo nisko upadli, i że nie mogą 
z wypogodzonćm czołem stanąć obok Francuzów, któ
rymi niedawno jako wrzodem społeczeństwa ludzkiego 
gardzili; dowodzi to, że Niemcy na bardzo ślizgićj dro
dze, i nie mogą wskazywać na urzędników moskiew
skich z szyderczym uśmiechem: „wy przekupieni słu

żalcy!“ W ostatnim czasie npadla moralność nie
miecka; ta uczciwość urzędników, ta niesprzedajność 
ich, ta sławna sumienność biurokratyczna, mają tyle 
ran, że trudno je będzie zagoić. Czarne to plamy na 
tle narodu niemieckiego! Wyrokiem Opatrzności zosta
liśmy wplątani w polityczne koło prusko-niemieckie, 
ale na chlubę społeczeństwa naszego powiedzieć mo
żemy, że nas dotychczas nie dotknęła ta zaraza, rozta
czająca chociaż najsilniejsze ciało polityczne. —

Rosja. Niemiecki cesarz Wilhelm przybył do Pe
tersburga d. 27. kwietnia po południu i był uroczyście 
witany. Car dał mu w upominku swój własny obraz 
i miecz z orderami i napisem „za chrabrost“ (za wale
czność). Cesarz niemiecki był tćm bardzo wzruszony. —

Vrancja. D. 27. kwietnia odbyły się w kilku miej
scach wybory uzupełniające do zgromadzenia narodo
wego. W Paryżu obrany został radykalista Barodet 
otrzymawszy 180,000 głosów; przeciwnik jego, konser
watywny republikanin Remneat, popierany przez rząd, 
miał tylko 135,000 głosów; tak samo w MarsyIji, Gi
ronde, Jura itd., obrano radykalistów, w Marne republika
nina, a w Morbihan legitymistę. Wypadek tych wybo
rów zaniepokaja rząd Thiersa. Zarzucają też Thiersowi, 
iż chwiejność jego rządów jest temu winna. Thiers 
bowiem waha się często między monarchistami a repu
blikanami, co podburza radykalnych. Największe wra
żenie sprawił wybór radykalisty w Paryżu, bo wywo
łuje on wspomnienia komuny. —

Anglja. W Auglji zbierano składki na poparcie po
wstania karlistowskiego w Hiszpanji. W parlamencie 
zainterpelował Shapletons, czy rząd wie o tćm. Mini
ster Gladston odpowiedział, że radcy korony nie opa
trują w tym nic nieprawnego, aby wzywać i odbierać 
ofiary. Dzienniki angielskie gniewają się na to oświad
czenie Gladstona i mówią: Hiszpanja jest naturalnie za 
słabą, ale gdyby to w Hiszpanji stał książę Bismark 
na czele, bez ogródki oświadczyłby, że takie zbieranie 
pieniędzy równa się wypowiedzeniu wojny, i wtedy 
zmieniłby p. Gladston politykę swoją, bo musialby wy
bierać między wojną lub zakazem zbierania składek.—

llolandja prowadzi wojnę z Aczyńcami na wyspie 
indyjskićj Sumatra. Ale nie wiedzie się Holendrom 
w tćj walce, więc wysyłają nowe posiłki, aby ko
niecznie pobić Aczyńców i kraj zabrać jako swój. — 
Kiedy jednak Holendrzy takie chętki zaborcze poka
zują w Azji, w tym samym czasie przeraża ich zabor
czość niemiecka; albowiem apetyt pruski od wojny 
franenskićj skierowany jest na Holandję. Przez Holandję 
prnsko niemieckie państwo przyszloby odrazu do posia
dania zamorskich krajów i znacznćj floty. —

Rozmaitości.
— Wyprawa zaślubionej arcyksiężniczki Gizeli, jak do

noszą wiedeńskie dzienniki, ma być bardzo wspaniała. Natomiast 
powag jćj ma wynosić tylko 220,000 zlr. Obok tego arcy- 
księżniczka Gizela a dziś księżna bawarska pobierać będzie ze 
szkatuły prywatnćj swego ojca pewną roczną pensję. Według 
innych doniesień, ma ona mieć rocznćj renty 130,000 złr., co 
jest procentem od kapitału około 3 miljonów złr. Małżonek jćj, 
książę Leopold pobiera 18,000 złr. apanażów. — D. 28. kwietnia 
opnściła nowo zamężna para Salcbnrg, i tegoż dnia przybyła do 
Mnichowa, gdzie była uroczyście przyjmowana. —

— Aa otwarcie wystawy przybyli do Wiednia królewicze 
angielski i pruski i kilku innych książąt. Z osobliwszym zapałem 
witali wiedeńczycy królewicza pruskiego. Kiedy w Pradze wi
tano go poważnie i milcząco, to w Wiedniu zapomniano już o 
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pewnych zdarzeniach. — Co do wystawy saméj, to jeszcze wielka 
część przedmiotów nie jest wcale uporządkowana i będzie do 
tego potrzeba kilka tygodni. Oziębienie się atmosfery bardzo 
przeszkadza wspaniałości otwarcia wystawy. Obawiają się także 
cholery w Wiedniu. —

— Osobliwszy jubileusz. Prazka „Politik“ doczekała się 
d. 23. kwietnia jubileuszu, który zaiste rzadkim jest w swym 
rodzaju, tj. że w dniu tym „Politik“ zabraną został po setny 
raz podczas „liberalnych“ rzędów teraźniejszego ministerstwa 
Auersperga, —

— Z Starego Bierunia donoszę do Katolika, że za roz
szerzanie k liążeczek „Stary Bóg, Nowy Bóg, Kielnia albo Krzyż“ 
skazano ks. proboszcza Bojszowskiego na 30 tal. a ks. wikarego 
z Bierunia na 50 tal. grzywny. Obaj księża mieli obrońcę p. 
Münzera, który dowodził, że jak te książeczki zostały wydane, 
to ich rząd nie zakazywał, nikt więc wiedzieć nie mógł, czy się 
będą rządowi podobały, lub nie. Ale dziś i najsprawiedliwsza 
obrona niczćm, gdy chodzi tylko o „poskromienie“ katolików i 
Polaków. —

— Miasto San-Salvador w Ameryce zostało zburzone przez 
trzęsienie ziemi. Wstrząśnienia trwały od 4. do 19. marca. —

Doniesienia piśmiennicze.
— Bibljoteka dziecinnych amatorskich teatrów. Pod tym 

tytułem zamierza księgarnia polska we Lwowi? wydawać po
jedyncze utwory sceniczne dla dzieci, których mula liczba w li
teraturze naszćj dotkliwie się czuć daje i dzieci w wolnych od 
zatrudnień chwilach nie mogą korzystać z tćj rozumnćj zabawy. 
— Księgarnia polska spodziewa się, iż autorowie czując wraz 
z nią ten niedostatek, zechcą przyjść jćj z pomocą w nadsyłaniu 
prac odpowiednich do drutu. W tym celu ogłasza konkurs, 
oznaczając nagrodę za najlepszy utwór 75 złr., za następny 50 
złr. Do ocenienia uproszoną będzie komisja z ludzi kompeten
tnych. — Utwory do konkursu przeznaczone nic mogą obejmo
wać wiçcéj nad 2 arkusze druku i powinny być nadesłane pod 
adresem księgarni najdalćj do d. 30. września 1873 r. Gdyby 
komisja konkursowa wybrała z nadesłanych utworów więcój nad 
dwa i takowe dla amatorskich przedstawień poleciła, księgarnia 
postara się wejść z autorami w umowę i dzida ich wraz z 
nwieńczonemi w „Bibljotece dziecinnych amatorskich teatrów“ 
zamieści. —

— Podobne wydawnictwo rozpoczęła także księgarnia J. K. 
Żnpańskiego w Poznaniu pn. Teatr dla dzieci i młodzieży, 
i wydała już dwa tomy. — I. zawiera: , List do Matki Boskićj“ 
i „Bodułowny i Królowa Jadwiga.“ — II. tom zawiera: „Krzyż 
złoty za waleczność,“ „Imieniny Zosi“ i „Sierota z Karpat.“ — 
Dziełka te bardzo są użyteczne dla młodego wieku. —

Z Cieszyna.
— Pierwszy maj nie ndał się tego roku; chociaż muzyka 

wcześnie rano na jego powitanie zagrała, przybył Jednakże po
sępnie, z śniegiem, deszczem i mrozem. Już kwiecień zwarjował, 
bo jak przysłowie mówi: kwiecień plecitń; więc też, choć w po- 
czątkn był piękny, w końcu sprowadził czas na prz.emian dżdży
sty i śnieżny, i zgotował nam zimno, jakiegośmy w zimie nie 
midi. Mrozy zrządziły po części szkodę ua rozsadach, ogrodo- 
wiznach i drzewach owocowych. Zresztą zasiewy tego roku po
kazują się dość piękne, i życzymy rolnikom dobrych zbiorów, 
żeby mogli po ostatnich latach się poreperować. Nie jednego 
nadto nęci wystawa wiedeńska, i tu znowu gotuje się dla niego 
znaczny wydatek. Nietylko po miastach, ale i między włościa
nami jest wielka ochota zwiedzenia tćj wystawy, i popęd ten 
jest chwalebny, ale niechaj każdy uważy, iż jazda do Wiednia 
wprawdzie nie wiele kosztuje, tylko co do tamtejszego utrzy
mania przez kilka dni, to już teraz mówią o bajecznych cenacb. 
Oprócz tego nieświadomych ostrzegamy, aby ich rzezimieszki z 
różnych stron świata zbiegli nie wyfrycowali. —

nrnkiem Karola Prwrłuadki-

Ceny na targu w Cieszynie d. 26. k w letnia : pszenica (82 ft.) 
6 zł. 60 kr., żyto (78 tt.) 4 złr. 69 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
30 kr. owies (52 ft.) 1 złr. 92 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Jodowo-sloue Itsjpiele
-DAvlkówr

pod Frysztatcm na Śląsku austrjackim, « pobliżu przystanku 
kolei Koszy cko-Bogumińskićj „Darków“.

Podpisana inspekcja kąpielowa ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszćm Szanowną Publiczność, że otwarcie tegorocznój 
pory kąpielowój nastąpi d. 15. maja, i w obrębił m.ejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody źelazistój tego roku 
będzie już także używane.

Bliższych wiadomości na żądanie ndziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. Glesinger w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

Do sprzedali a jest
kilka partyj ram do okien wraz ze skrzydłami, dobize 
okutych, i po niskich cenacb, u L. Grünspans na dworcu 
kolejowym w Bogiiminie.

Piec wapienny komynuainy w Kozach 
dostarcza wapno w na,lepszym gatunku, w każdym czasie i 
każdćj ilości. — Budownicze po cenie 42 c<ułów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedeńskiej.

Przy dwuklasowćj szkole ludowćj w Rychwaldzie, z ję
zykiem wykładowym polskim i niemieckim, jest opróżniona po
sada podnauczyclela z płacą roczną 300 złr. i pomieszkaniem. 
— Starający się o tę posadę mają swoje własnoręcznie pisane 
prośby, zaopatrzone świadectwami wieku, uzdolnienia i dotych
czasowego zatrudnienia swego, podać najpóżnićj do d. 5. 
czerwca 1873, a zwłaszcza jeżeli już są w obowiązku nauczy 
cielskim, przez przełożoną radę szkolną powiatową do miej
scowej rady szkolnćj w llychwaldzic.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowój w Frysztacie d. 23. kwietnia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący:
Schubert.

IÁ.« > ■ sLài ■■■».
Przy kilkuklasowćj szkole ludowćj na dworcu kolejo

wym w Itoguntinie, z językiem wykładowym niemieckim i 
czeskim, jest według drugićj klasy płacy, posada prowizorycznego 
nauczyciela z płacą roczną 500 złr. i pomieszl aniem do obsa
dzenia. — Starający się o tę posadę mają swoje należycie udo
kumentowane podania, — przy czćm pożądanćin jest świadectwo 
znajomości muzyki, — wnieść najpóżnićj do <1. 15, czerwca 
1873 przez pizclożoną c. k. radę zkolną powiatową do tutej
szego urzędu
Z c. k. rady szkolnćj powiatowój w Frysztacie d- 23. kwict lia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący
Schubert.

Ra. <»n Ca ■■ n-«-
Przy trzechklasowćj szkole ludowćj w KarwinóJ, z języ

kiem wykładowym niemieckim i czeskim, są do obsadzenia po
sady dwóch nauczycieli i Jednego podnauczyclela 
według drugićj klasy płacy, a mianowicie pierwsze z płac;; roczną 
po 500 złr., ostatnia z 300 złr., oprócz pomieszkania. Ubiegający 
się o te posady powinni swoie należycie udokumentowane po
dania wnieść do 15. czerwca 1873 przez przełożoną radę 
szkolną powiatową do micjscowój rady szkolnćj w Kar- 
wlnćj.
Z c. k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysztacie d. 23. kwihtnia 1873.

CÍ k. starosta powiatowy jako pizewodniczący :
Schubert.

Grunt do sprzedania.
W Boguszowieach, przy dobrćj drodze frysztackićj, ’/„ godziny 
drogi od Cieszyna, jest do sprzedania z wolnćj ręki gospodar
stwo obejmujące 28 morgów wraz z zabudowaniami. Bliższą 
wiadomość udziela: Paweł Steffek w Górnych Trzanowicach 
poczta Cieszyn.

Odpowiedzialny redi ktor i wydawca P. Stalmach.



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ëwierërocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocz, ie4 zł.60c. 
półrocznie 2 zł. 80 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

Wychoi___________

W (Cieszynie 
d. 10. maja.Pismo Boświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom Bolitvcznym.

Rocznik 26.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

VII. Po dziesięciu latach. (C. d.)

Wojtuś nie mógł powiedzieć z pewnością, czy oj
ciec żyje czy umarł. Od czasu jak go rozłączyli z nim 
pod Powązkami, nie słyszał nic już o nim, nigdzie go 
już nie spotkał. Będąc młodszym, wśród różnych wy
padków zapomniał zupełnie o nim, tćm wiçcéj żc stary 
pijak nie umiał niczćm przywiązać go do siebie i nie 
dopytywał się o niego; teraz gdy podrósł i poczucie 
moralne w nim spotężniało, czuł obowiązki, jakie się 
należą śtaremu ojcu — i pragnął je z calćj duszy wy
pełnić. Nieszczęściem nie mógł już o nim zasięgnąć 
żadnych wskazówea; miesiąc za miesiącem schodził, 
wreszcie rok upływał za rokiem, a żadna wiadomość o 
nim nie nadchodziła. Martwiło to Wojtusia.

Pocieszała go wówczas poczciwa Bartłomiej owa, 
utrzymując, że pewnie się zapił i gdzieś umarł. Je
dnakże myśl taka nie była pociechą dla Wojtusia, prze
ciwnie powiększała jego smutek. Chętnićjby on wysłu
chał wiadomości o życiu ojca, i nie mógł się pogodzić 
z myślą, iż ojciec umarł. Wierzył więc w to że żyje, 
i że kiedyś się z nim spotka. Cóżby on dał za to, 
gdyby to teraz nastąpiło... Lecz trudno żądać rzeczy 
nadzwyczajnych. Wojtuś myślał po cichu o swoim 
ojcu, a tylko niekiedy na słowo Bartłomiejowćj, jak to 
widzieliśmy, występowała na jego czoło chmura troski. 
Przeciwnie poczciwa Bartłomiejowa, ile razy nadarzyła 
się sposobność ku temu, nie omieszkała zawsze powta
rzać swego: „A choćby tam twój ojciec z grobu się 
podniósł, toby was nie poznał!..“

Moglibyście nam młodzi czytelnicy zarzucić niedo
kładność, gdybyśmy przepomnieli o koleżce, który tak 
hojnie uraczył kiedyś Wojtasie daktylami. Ten często 
nasuwał się na oczy Wojtusiowi, — który miał dla 
niego o tyle przyjaźni, iż pamiętał na jego życzliwość 
kiedyś ku sobie. Jeszcze, kiedy był posługaczem księ
garskim i chodził z paczkami książek na miasto, za
chodził mu drogę często koleżka w mundurze, tak go już 
bowiem będziem nazywali do końca, i kusił do powrotu 
nad Wisłę.

„Ot wiesz co,“ mówił do Wojtusia, „co tam bę
dziesz się włóczył z książkami i wędził się w kurzu 
księgarskim, alboż nie lepićj żyć pod otwartćm niebem, 
swobodnie jak ptak. Czasem bieda dokuczy —- ale od 

czego spryt! Nie bój się i ja z głodu nie umrę!! Nie 
głupim!!!“ — mówiąc to, zadowolony z siebie, prze
ciągał furażerkę na lewe ucho i wygwizdywał jakby 
arję katarynkową. — A potćm zwykle kończył: nOt 
wiesz co, chodźmy z tą paczką na żydy, sprzedamy ją, 
pohulamy sobi i zdrów! A cóż wiçcéj na tym świecie 
lepszego ! ?“

Koleżka w mundurze był już niepoprawnym, do 
grantu zepsutym chłopakiem; mowa jego jednakże nie 
wywierała już żadnego wpływu na Wojtasia, od czasu 
jak go poczciwi lodzi przygarnęli, i dla tago uwalniał 
się od koleżki przy każdćm spotkaniu groszem. Często 
spotykał go w ubraniu pajackim rzucającego piłkami 
lub wywracającego kozły przy towarzyszeniu katarynki. 
Stąrał się jednakże zawsze przesunąć się obok niego 
niespostrzeżonym. Nie udało się to mu nigdy. Koleżka 
dobrze pilnował, i nie minął go nigdy grosz, jako w 
zwyczaj weszły już haracz. Niedosyć na tćm — koleżka 
wywiedział się o miejscu pobytn Wojtusia i niekiedy 
przychodził tu po starć) znajomości, zyskując zawsze 
coś na tćm. Wojtuś wówczas starał się wpływem swoim 
nawrócić go na drogę pracy i porządnego życia, ale ko
leżka mowę jego zawsze wyśmiał, jałmużnę wziął i 
schował, pokazując się znów za kilka dni.

„Nie dam ci dziś nic, jeżeli nie przyrzeczesz na
prawić się;“ mówił wówczas Wcjtuś. — „Poprawię się, 
poprawię, tylko nie dziś, — od jutra, od pojutrza, kiedy 
chcesz, byle nie dziś,“ odpowiedział zwyczajnie łotrzyk, 
a poprawa nigdy do skutku nie przychodziła.

W ten sposób wzrastał Wojtuś w dobrem a ko
leżka w złem, i drogi ich zwolna zaczęły się zupełnie 
rozchodzić, a wreszcie nic już nie było między nimi 
wspólnego, zwłaszcza w chwili nowego opowiadania, 
kiedy koleżka-łotrzyk wyrósł już na kolegę-łotra — a 
Wojtuś wyszedł na porządnego człowieka. Wojtuś usi
łował jeszcze kilkakrotnie wpłynąć na jego poprawę, 
lecz gdy widział, iż usiłowania te są próżne, zaniechał 
zupełnie tego i uwalniał się od natręta jak zwyczajnie 
jałmużną. W końcu nie chciał się 'aż z nim widywać 
i składał tylko na ręce Bartłomiejowćj tygodniową jał
mużnę, po którą też punktualnie co sobotę zjawiał się 
koleżka. Ile razy zaś nie przyszedł, było to wskazówką 
pewną, iż dopuścił się jakiegoś łotrostwa i w kozie 
siedział. Na takiego to hultaja wyszedł nasz koleżka 
w mundurze.

Przypatrzyliśmy się więc wszystkim osobom wy
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stępującym w naszćj powieści na początku; po dzie
sięciu latach — zmiany ta niejakie zaszły, jak zwykle 
z bieg im czasu wszystko się zmienia na świecie, jedni 
się postarzeli, drudzy dosięgnęli młodzieńczego wiekn,
— jedni wyszłachetnieli, a inni ugrnntowałi się w złem.

Teraz zaś powróćmy do naszego Wojtusia. C. d. n.

Dawniej i dziś. (Dok.)
Dawnićj krwią, wielkiemi czynami, mądrą sejmową 

radą, świadczyło się o miłości ojczyzny; — dziś praca 
cicha, żywot poczciwy, swobodne wyznawanie, że się 
jest Polak.em, — to objawy miłości ojczyzny. Głupstwem 
byłoby żądać dziś od Polaka pod panowaniem pruskićm 
lub w Anstrji, by się nie nczył po niemiecku, jeżeli 
chce czy w urzędzie, czy na uniwersytecie, szukać drogi 
do chleba; albo powiedzieć chłopcu zza kordonu uczę
szczającemu do szkół, me ucz się po rusku; — ale 
hańbą jest, jeżeli ktoś nauczywszy się po niemiecku, 
gardzi polską mową, jeżeli sądzi, że przy
mus językowy zmusza do wyrzeczenia się 
swćj ojczyzny. Polak, jako obywatel pruski, 
anstrjacki, lub poddany ruski, — musi sumiennie speł
nić owe rozkazanie, oddajcie cesarzowi co cesarskiego,
— lecz, Judaszem się staje, jeżeli za srebrniki, dla 
karjery, dla przypodobania się, dla zyskania wygód 
życia, wyrzeka się swćj ojczyzny i pamięci o ojców 
przeszłości. Dlatego dom, rodzina, muszą być naszćm 
najświętszćm. W domu musi brzmieć ze wszystkich 
warg polska tylko mowa; w domu, przy ognisku do- 
mowćm, polska gazeta, polska książka, polskie dzieje, 
muszą być czytane; w domu mnsi się rozmawiać o tćm, 
jak to kiedyś w Polsce bywało; w dumu cierpienia i 
upokorzenia teraźniejszości muszą być zapomniane wśród 
rozpamiętywania dawnćj wielkości. Dom, czy on jest 
izhą studencką, czy zakątkiem wyrobnika, czy chatą 
wieśniaka, probostwem, dworem, pałacem czy warszta
tem, — mnsi być polskim domem, domem, w którym 
brzmi polska pieśń, polska mowa, polski śmiech, w któ
rym modlitewnik i świecka książka polskie są, w któ
rym biją polskie serca, płyną polskie łzy, w którym 
każde westchnienie i każde pragnienie do Polski zwró
cone jest. I czy ten dom, ta izba, ta garść pościelnćj 
słomy, na Śląsku, na Mazurach, na Rusi, w Poznań- 
skićm, w Koronie, Galicji czy na Litwie jest — jeżeli 
tu składa głowę swą polski pan czy polski żebrak, — 
ich serca niech miłością Polski goreją.

Młodzieńcze i dziewico, — jeżeli pierwszego, słod
kiego, czarodziejskiego słówka kocham, nie możesz 
w polskićj wyrzec mowie; jeżeli wymawiając poraz 
pierwszy: kocham Cię, nie możesz powiedzieć: ko
chajmy Polskę naszą! — wyrodny synn, wyrodna córko,
— zdradziłeś ojczyznę swoją! Ojcze i matko, — jeżeli 
cię syn albo córka, jeżeli synowa powita cudzoziemską 
mową, — rozedrzyj szaty twoje, głowę popiołem obsyp, 
zapłacz krwawemi łzami, — zrodziłeś zaprzańca.

Tak, — dawnićj, inaczćj było, — dziś została nam 
tylko piękna, dźwięczna mowa, sławne opowiadająca 
dzieje, wielkie mogąca wypowiedzieć myśli, — polska 
mowa! Można zakazać jćj nżywać w nrzędach, można 
ją wypędz.ó ze szkól; można rozgłosić, że oświata, że 
knltnra polega na wyrzeczeniu się tćj mowy, — lecz, 
gdzie jest siła, gdzie potęga, gdzie władza, — któraby 
mogła zakazać mówić po polskn do Boga, która by za
broniła ojcu mówić z dziećmi po polskn, braciom z sio
strami, panom ze sługami, rodakom w kole rodzinnćm 
przyjacielskićm i obywatelskim. Gdyby więc podobało 
się Opatrzności, chociażby najcięższe próby zesłać na 
Polskę, gdyby na żadnćj karcie geograficznćj, w żadnćj 
nowoczesnćj historji, w żadnym urzędowym akcie nie 
znaleziono już wzmianki o Polsce — Polska w domu, 
zostanie jak w korabiu, chociażby na polską ziemię 
najsroższy potop spaść miał. Dom i rodzina, — oto 
polskie katakomby, w których jak chrześciaństwo za 
Nerona, ojczyzna polska i miłość Polski przechować 
się musi. —

Otwarcie wystawy powszechnej w Wiedniu.
Otwarcie wystawy wiedeůskiéj odbyło się d. 1. maja, 

jak było ustanowione. Pomimo nieprzyjażnćj pogody, bo 
wśród ulewy i wichru, już w purannćj porze rozpoczął się 
ruch nadzwyczajny. Powozy, omnibusy i doróżki ciągły się 
nieprzerwanym szeregiem, a niemnićj liczny zastęp pie 
szych purn?«zał się w nlicach jnż od godziny 8 ku Pra- 
terowi. Drogi w Praterzc obsadzone były z obu stron 
gęstemi szpalerami ciekawych. Wszystkie gmachy wy
stawowe ustrojone w chorągwie; wnętrze rotundy wspa
niale urządzone: naprzeciw głównego wchodu estrada 
dla dworu, w prawo chóry śpiewaków i muzyki, do 
koła miejsca dla gości, w środku fontana gustownie 
ustrojona w kwiaty i rośliny; dalćj znaczniejsi przed
mioty wystawy.

Jako w pierwszym dniu, Domimo wysokićj ceny 
wstępnego i niepogody, zebrała się dość wielka liczba 
widzów na uroczystości w rotundzie. Po godzinie 11 
wszystkie części rotundy, oprócz przejścia przeznaczo
nego dla dworu, były przepełnione widzami świątecznie 
ubranymi; niemnićj galerja do koła bieżąca; a nawet 
na drngićj i trzecićj galerji w wysokość 250 stóp wi
dziano łndzi, wydających się na tćm wzniesieniu nader 
karłowato. Dokoła cerarskićj estrady gromadziło się 
ściślejsze grono dygnitarzy i urzędników wystawy. 
Olśniewający był widok różnobarwnych mundurów, or
derów, wstęg i pióropuszów dygnitarzy, jak niemniej 
przepye cnych ubiorów damskich.

O godzinie 12, w chwili przyjazdu cesarza, wy
jaśnił się widnokrąg na chwilę. Strzały armatnie i 
hucznę wiwaty oznajmiły przybycie dworu, z którym 
wraz przybyli królewicze: niemiecki, angielski i duń
ski, z małżonkami i świtami swojemi. Chór zain
tonował hymr anstrjacki, poczćm arcyksiążę Karol
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Ludwik jako protektor wystawy powitał cesarza na
stępującą przemową:

„Najjaśniejszy Monarcho, najmiłościwszy Panie! 
W uroczystym nastroju ducha witam WCKM. w tym 
przybytkn poświęconym postępowi pokojowemu. Naj
wyższy ndział twój N. Panie, przywodzi do skutku 
dzieło, które zwraca oczy całego świata na Anstrję i 
zapewnia ojczyźnie naszćj przez naukę i pracę uznanie 
znakomitego uczestnictwa w wymaganiach dobra ludz
kiego. Nie nam, których zaufanie twe N. Panie powo
łało przedewszystkióm do wykonania twego najwyż
szego postanowienia, przystoi być sędziami tego, cośmy 
sami dokonali; ale niech nam wolno będzie wskazać 
na czynniki, które dzido to stworzyły; na wzniosłą 
inicjatywę WCKM., na świadome celu a gotowe do 
ofiar współdziałanie własnój i obcćj siły ludu, na mo
ra hą i państwową potęgę pracy i oświaty. Te to czyn
niki dają dziś wewnętrzną wartość utworowi twemu 
N. Panie a zaszczyt i pamięć jego zostawią w spu- 
ściznie potomnym pokoleniom. Racz N. Panie przyjąć 
łaskawie katalog wystawy i memorjał o historycznóm 
rozwijaniu się wystawy i ogłosić otwarcie wystawy po- 
wszechnćj roku 1873.“

Cesarz odpowiedział:
„Z żywćm zadowoleniem widzę ukończenie przed

sięwzięcia, którego ważność i znaczenie w zupełności 
oceniam. Zaufanie moje do patrjotyzmu i zdolności 
twórczćj ludów moich, do sympatji i pomocy narodów 
z nami zaprzyjaźnionych, towarzyszyło rozwojowi wiel 
kiego dzieła, wykończeniu jego towarzyszy łaskawość 
moja cesarska i wdzięczne uznanie. Ogłaszam otwarcie 
wystawy pow8"?clinéj roku 1873.“

Gdy cesarz ogłosił, że wystawa światowa 1873 r. 
jest otwartą, chóry odśpiewały hymn nmyślnie ku temu 
ułożony na nutę „pieśni zwycięskićj“ z BJudasza Ma- 
chabeusza.“ Potćm wystąpił minister-prezydent ks. 
Adolf Anersperg, i wyraził następujące podzię
kowanie :

„Najjaśniejszy cesarzu, najmiłościwszy panie! Po 
zwól mi zabrać głos w imieniu rządu dla powitania 
WCKMci z największą czcią. Pośród trudności, dla 
przezwyciężenia których energja i twórczość złożyły 
dowody swój działalności, przedsięwzięcie, którego 
otwarcie w tój chwili obchodzimy, dojrzało w czyn 
Z skromnym nmyslem, ale podniesioną świadomością 
siebie, spoglądają dziś Indy Anstrji na dzieło, które 
składa świadectwo o wzmagającćj się potędze i wzra
staj ącój powadze ojczyzny i o jój ruchliwym ndziale 
w wielkich zadaniach oświaty. Dzieło to zawdzięczamy 
łasce WCKMci tak dalece, że nawet myśl jego prze
wodnia była własnością twą N. Panie. Jest ona wcie
leniem godła WCKMci, że w połączonych siłach leży 
potęga i znaczenie całości. W patrjotycznój wierności 
i poświęceniu gromadzą się ludy Anstrji około swego 
cesarza i pana, a jestem tylko wyrazem uczuć, które 

dziś wzruszają wszystkich serca, gdy składam z naj- 
glębszćm uczuciem, z największćm uszanowaniem dzięki 
u stóp tronu WCKMci.“

Następnie burmistrz Wiednia dr. Felder, również 
dziękując, w takich przemówił słowach:

„Najjaśniejszy cesarzu, najmiłościwszy panie! Nie
bawem skończy się 25 lat, odkąd WCKMość na odzie
dziczonym tronie dostojnych przodków swoich dzierżysz 
berło nad ludami Austrji. Roczniki wdzięcznie zapisały, 
że w ciągu tego czasn gmina otrzymała samorząd, że 
pod rządami twemi N. Panie, Wiedeń w szybkim i 
nigdy niespodziewanym wzroście stał sie miastem prze- 
wodnióm świata. Wszakże to wysokie postanowienie 
WCKMci kazało znieść wały miasta, wszakże to za 
wielkoduszną cesarza pieczołowitością i hojnością wspa
niałe dzieła powołane zostały do życia, które poświę
cone dobrobytowi publicznemu i pomyślności gminy we 
wszystkich kierunkach, świadczą o czynnych usiłowa
niach teraźniejszości i na przyszłe wieki pozostaną za- 
szczytnemi pomnikami błogiego działania WCKMci. W 
nroczystćj godzinie użyczasz N. Nanic najwyższćj sankcji 
przedsięwzięciu, którego chlubném zadaniem jest poka
zać, co dnch ludzki, siła człowieka, umiejętność i sztuka 
pod wszystkiemi strefami zdołają stworzyć, ażeby po
stęp stał się własnością powszechną, karmił się i wzma
gał przez łączne działanie wszystkich, przez współza
wodnictwo wynalazków i zręczności, i błogosławieństwo 
pokoju Indów. Przewodnik wzniosłych dzieł twórczych, 
uwiecznisz N. Panie dzieje oświaty Austrji. Po wszyst
kie czasy wiernie przywiązanym do dynastji i cesar
stwa cznje się Wiedeń, któremu daném jest witać go
ścinnie w obrębie swoim zwiedzających ze wszystkich 
części świata. Dziś dumniejszy i podnioślejszy niż kie
dykolwiek, pod łaskawą a prawdziwie cesarską opieką 
WCKMci, i wdzięcznością przejęty wydobywa się z 
wszystkich serc okrzyk: Błogosław Boże, strzeż Boże, 
utrzymaj Boże JCKMć naszego cesarza Franciszka Jó
zefa! niech żyje! niech żyje!

Znów zagrzmiała muzyka, poczćm dwór ze świtą 
i obcymi książętami przeszedł się przez galerje pałacu 
wystawowego, w każdym oddziaif witany radośnemi 
okrzykami przez obecnych. Około godziny 2 była 
uroczystość skończona. Dwór ndal się potćm do pa
wilonu dworskiego» gdzie tymczasowo urządzono dwa 
departawenta, a około godz;ny 3 wrócił do rezydenci 
Wielu z obecnych jednak zostało jeszcze dla oglądania 
wystawy.

Znaczenie wystawy najwłaściwićj skreśliły prze
mowy powyższe, przy otwarciu powiedziane. I niezaprze
czoną jest rzeczą, że wystawy wywierają wielki wpływ na 
cywilizację, na rozwój przemysłu, popychają narody i 
jednostki do spółnbiegania się. Atoli uskutecznienie 
dzisiejszéj wystawy dało powód dziennikom wiedeńskim 
do popisywania się sznmnemi, a niecałkiem nzasadnio- 
nemi frazesami. Jest prawda, że dzisiejsza wystawa

* 
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wiedeńska w swych rozmiarach jest większa aniżeli 
poprzednia paryska, jako też paryska była większą niż 
przed nią londyńska. Itak też znów przyszła wystawa, 
urządzona przez którykolwiek naród, może być jeszcze 
większą niż wiedeńska. Lecz obrażającą dla innych 
narodów jest chełpliwość wiedeńskich gazeciarzy z tego 
powodu, że dotąd rakuska wystawa nie jest przewyż
szona, a to tćm bardzićj, kiedy wnet i wady jćj zoba
czymy. Dziwną jest i ta przechwałka, że na wystawę 
wiedeńską cały świat wysłał swe płody, jakby wprzód 
parypka i londyńska wystawa tego nie była dokazała. 
Wcale zaś nbliżającćm jest dla stolicy anstrjackićj, gdy za 
burmistrzem wiedeńskim powtarzają wiedeńskie pisma, 
jakoby Wiedeń dopiero od dnia otwarcia wystawy zo
stał przewodnićm „miastem świata.“ — W dytyrambach 
swoich zapominają się tak dalece, że nawet wystawę 
wyzyskują dla polityczno - narodowćj hecy. Podnoszą 
jako zasługę dzisiejszego centralistycznego ministerstwa, 
że wystawa przyszła do skntku. A przecież wiadomo, 
że to gabinet Hobenwarta przeprowadził ustawę, którą 
zarządzona została ta wystawa, i to po ciężkićj walce 
z temi właśnie, co się dzisiaj tą wystawą chlubią. Przy 
otwarciu jednak ani słowem nie wspomniano o zasłudze 
gabinetu Hobenwarta. Z przechwałek centralistycznych 
pism zdawać by się jeszcze mogło, że to „wieruokon- 
styíucyjnoéci“ centralistów składają Chiny i Japonja 
hołd przysłaniem swoich płodów, Inb że bezpośrednie 
wybory, dopiero co uchwalone, wpłynęły na pomyślność 
tego dzieła.

W publiczności odzywa się zaś výelkie nienkonten- 
towanie, a istotnie słuszne, że gdy Cała wystawa po
dzieloną jest według krajów i narodów, o do Austrji 
niezastosowano tćj samćj zasady. Przy austrjackim od
dziale tylko Węgry stanowią osobną grupę, lecz Czechy 
i inne kraje Austrji nie otrzymały własnych działów 
w wystawie. Byłby w ten sposób obraz przemysłowości 
różnych krajów naszćj monarcbji lepićj uwydatniony; 
lecz centraliści nie chcieli tego przyznać prowincjom, 
bojąc się wszędzie antonomji.

Świetności otwarcia wystawy wielce groziła zmowa 
czyli strajka dorożkarzy, którzy chcąc korzystać ze 
sposobności, żądali podwyższenia cen i przed samą wy
stawą przestali wozić. Szczęściem jednak, załatwiono 
ngudę, i gdy się zaczynała wystawa, kończyła się 
zmowa. Publiczność ndająca się na uroczystość otwar
cia, znalazła deróżki na placach jak zwykle, i rząd 
uwolniony został od kłopotu sprawionego tćm bezrobo
ciem, który nigdy nie mógł być dokuczliwszym jak w 
tym razie. Powiadają, że strajk ę tę przygotowano zinąd 
umyślnie, dla sprawienia przykrości Austrji przy wy
stawie, lecz trudna tego dowieść.

Co do samćj wystawy, to jeszcze bardzo wielka 
część nienrządzona. Tylko Anglicy i Francuzi pospie
szyli się, i ich oddziały prawie całkiem skończone. 
W innych oddziałach jeszcze wielki nieład po części. 
W przededniu otwarcia musiało przybyć wojel o i po
wyrzucało paki, na dwór, ażeby umożebnić przechód 
dla cesarza. Wielki ambaras powstał stąd dla wysta- 
wiaczy, a przytćm podobno wiele przedmiotów uszko
dzono. Ogólnćm zdaniem, będzie trzeba ogromnćj pracy, 
aby przestwór zarzucony pakami i deskami doprowa
dzić do jakiego porządku w przeciągu miesiąca. Zda
rzają się przypadki, że aby odszukać paczkę wysłaną 
na wystawę, potrzeba jednego duia i więcćj 
pracy i zachodów. Okaznje się stąd, że pomimo choł- 
pliwości centralistów, nie umieją wyrównać Anglikom 

i Francuzom w porządkowości. Nic nie może dać po
jęcia chaosu, jaki dziś jeszcze występuje na jaw: 
wszyscy spieszą, tu budują nowy jakiś pawilon, tam 
stawiają szafy, piłują sztaby żelaza, złocą, bielą, ówdzie 
wznoszą lub rozbierają rusztowania. Zgoła też w każdym 
oddziale pracują ludzie innćj narodowości; sprowadzono 
bowiem robotników francuskich, angielskich, włoskich, 
niemieckich, słowiańskich itd., i słyszeć pomięszanie 
języków jak przy wieży Babel.

Obszar wystawy o wiele przechodzi poprzednie, w 
Londynie i Paryżu nrządzone. Jak będzie całkowicie 
uporządkowaną, już samym ogromem swoim odniesie 
palmę nad tamtěmi, jednakże znawcy twierdzą, że we
wnętrzne urządzenie nie jest tak praktyczne jak pary- 
skićj. Aby czytelnicy mogli sobie wyobrazić jćj wiel
kość, przypominamy że przeznaczono dla nićj prze
strzeń wynoszącą przeszło 2,330,000 metrów kwadrato
wych (metr zajmuje więcćj niż pół sążnia); jest przeto 
więcćj niż 5 razy większa od ostatnićj paryskićj. Roz
ległość głównego gmachu wystawy wiedeńskićj uwi
doczniają następujące cyfry:

Wielka gałerja idąca wzdłuż pałam przemysło
wego, a wychodząca od środka, ma szerokości 25 me
trów (37’4 łokcia); każda galerja poprzeczna szeroka 
jest 15 metrów (22’/a łokcia) a 75 metrów (112’4 łokcia) 
długa; wewnętrzna przestrzeń pałacu wynosi 60,000 me
trów kwadratowych, wyjmując rotundę. Przestrzeń ta 
podzielona jest między poszczególne państwa jak na
stępuje :

1. Anstrja ....
2. Niemcy ....
3. Francja ....
4. Anglja ....
5. Rosja ....
6. Węgry ....
7. Włochy ....
8. Turcja ....
9. Belgja ....

10. Stany Zjedn. Półn. Ameryki
11. Chiny, Siam, Japonja
12. Szwajcarja
13. Ameryka Południowa
14. Egipt i Afryka środkowa .
15. Holandja ....
16. Grecja ....
17. Szwecja i Norwegja .
18. Rnmunja ....
19. Hiszpanja ....
20. Portugalja....
21. Persja i Azja środkowa .
22. Tunis ....
23. Maroko ....

Cyfry te wskazują przestrzeń zajętą przez poszcze
gólne kraje na wystawie, gdyż każdy kraj ma osobne 
miejsce. Rotunda tylko służy za miejsce wspólnćj 
wszystkim narodom wystawy. — Austrja, jak bh; to 
rozumie samo przez się, zajmnje najwięcej miejsca; 
rozporządza ona czwartą częścią wszjstkicń galeryj i 
dziedzińców. Po Austrji następują Niemcy, którym wy
znaczono miejsce najpiękniejsze, tj. połowę galeryj 
około rotundy. Francja i Anglja są trzeciemi z rzędu, 
co do ważności miejsca. Poczćm inue kraje naetępnją 
po sobie w stosunku swych prodnkcyj przemysłowych.

Odstraszającą zaraz na początkn wystawy jest dro- 
gość środków życia i pomieszkań. Obiecywano i pod 
tym względem wiele, ale nie spełniono oczekiwań, a

14,764 metr. kwadr.
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Wiedeńczycy jakby się spiknęli na wyzyskanie przy
bywających gości, nie myślą o zaradzeniu temu.

Podróż cesarza Wilhelma do Petersburga.
Gdy się dwóch sąsiadów odwiedza, cóż w tém dzi

wnego? Car rosyjski tyle razy był w Berlinie, cze 
mużby go cesarz niemiecki choć raz nie miał odwie
dzić? Obydwaj monarchowie są blisko pokumani; toć 
się jako krewni odwidzać muszą, bo zapomnieliby o 
sobie. Chociaż cesarz Wilhelm już zgrzybiały, jednak 
jest krzepki, i dobroserdeczny, chce więc swe uczucia 
dla kuzyna okazać. Żadnego innego znaczenia nie ma 
ta podróż, a wcale nie ma politycznego celui Owszem 
kiedy się monarchowie tak kochają, i przyjaźń sobie 
przez odwiedziny oświadczają, to jest to zadatkiem 
trwałego pokoju ! — Tak jeszcze przed tygodniem gło
siły pruskie organa i ich zwolenniczki.

Ale dziś już inne idą głosy. Najprzód niedowie
rzającym Tomaszom zaczęła być ta podróż dziwną, dla 
tego, że monarchowie nie lubią jeździć do Rosji, a naj- 
mnićj do Petersburga. Za pamięci Petersburg nie miał 
jeszcze tak dostojnych gości. Od 10 lat z okładem, ta
kich odwiedzin i zjazdów monarszych było bardzo dużo, 
ale po zachodnich stolicach, i nawet w małych miastach, 
lub u wód kąpielowych, pod pozorem jeżdżenia dla 
zdrowia. Zawsze też głoszono, że każdy zjazd jest 
tylko dla grzeczności i najpewniejszą rękojmią pokoju. 
Nie można powiedzieć, żeby skutkiem każdego zjazdu 
takiego bywała wojna; ale moc prawdy i w tćm, że 
gdzie się dwóch monarchów zjeżdża, tam albo jeden 
z nich, albo jakiś trzeci żle na tćm wychodzi. I niech 
tam mówią lub piszą co chcą, żaden zjazd monarchów 
nie jest bez kozery, zwłaszcza gdy udział w nim biórą 
tacy politycy îak Bismark. Mówią, że i kanclerz ro
syjski Gorczaków nie w ciemię bity, nuż, pokaże się, 
kto przebiegle-« zy. Na odwiedzinach Bismarka dotąd 
przynajmnićj żle wyszły Austrja i Francja.

Domysły są często niedorzeczne, ale jednak pomi
jać nie możemy, co w ten sposób na jaw wychodzi. 
Otóż niemieckie gazety wygadały się najprzód, że po
dróż ta podjęta jest nie w innym celu, jeno „w inte
resie niemieckim.“ A žatém interes to nieprzyjażny tak 
dla Rosji samćj, jak dla Słowiańszczyzny w ogóle. 
Wiadomoć, że cokolwiek polityka prnska podejmuje, 
dzieje się w tym interesie niemieckim. A interes nie
miecki musiał gwałtownie wymagać tćj podróży, kiedy 
się na nią puścili cesarz z Bismarkicm. Mozę cesarstwo 
niemieckie jeszcze nie dość pev éru.... Rosyjskie 
dzienniki natnralnie ubóstwiają cesarza Wilhelma, i 
otrzymują do tego natchnienia z nrzędn; jednakże wię- 
céj niezawisłe rosyjskie dziennikarstwo bardzo krótko 
się wyraża o pobycie dostojnych gośei, i to może jest 
dowodem, jakie panuje zdanie między Rosjanami. Może 
też Rosjanie rozmyślają nad tém, iż Bismark przybrał 
z sobą koniecznie Moltkiego, który obecnie na przeglą
dach wojskowych rozpatruje się w organizacji militar
nej Rosji. A znana jest dykteryjka, czy ona żartem czy 
prawdą, że po wojnie franenskićj Moltke zapytany: czy 
ma plan kampanji przeciw Rosji gotowy? miał wska
zać na biórko, mówiąc: w szufladzie na prawo. — Nie
które pisma jawnie mówią, że póki stary cesarz nie
miecki ducha nie wyzionie, utrzyma się obecna przy
jaźń do Rosji, ale potćm rozpocznie się koniecznie bój 
z olbrzymem moskiewskim.

Dalćj piszą inne gazety, że na zjeździe petersburg- 

skim ma być wiele mowy o polityce, a mianowicie ce
sarz niemiecki ma pracować nad utrzymaniem zgody 
między Rosją a Austrją. Rosja od pokoju paryskiego 
1856 ciągle wichrzy w Turcji między Słowianami po
łudniowymi, chcąc ich zagarnąć. Na to Austrja spokoj
nie patrzeć nie może bo tu chodzi o jćj byt. Rosja wie 
o usposobieniu Austrji, i dlatego oba mocarstwa od pe
wnego czasu zbroją się bardzo. Rosja powiększyła 
swoją armję, zaprowadziła w nićj reformę, udoskonaliła 
broń, i buduje koleje w celach strategicznych. Austrja 
budnje fortece wzdłuż granicy rosyjskićj, mianowicie 
Krakowa i Przemyśla podczas gdy od strony niemiec- 
kićj nie czyni nic dla swéj obrony. Stąd uważają wojnę 
Austrji z Rosją na nieuchronną, która może się prze
wlec jeszcze, ale przyjść do nićj musi. Otóż ntrzymują 
niektórzy, że cesarz niemiecki dlatego pojechał do Pe
tersburga, ażeby odciągnąć cara od jego polityki mie- 
szającćj się do Południowych Słowian, co jest*przy
czyną naprężenia z Austrją. Gdyby przecież miało 
przyjść do tćj wojny, to piszą owe dzienniki, Niemce 
stałyby po stronie Austrji, a Rosja byłaby osamotnioną, 
bo Francja jest za słabą, aby dać pomoc Rosji. — Da
lćj car rosyjski pozwala już nazywać się „cesarzem 
słowiańskim,“ i od téj idei chce go cesarz niemiecki 
odwieść dla dobrćj zgody. — Wiadomo zresztą, że i 
Prusy upewniają się od granicy rosyjskićj, więc i to 
może wymaga wytłumaczenia.

Nareszcie prnski dziennik urzędowy Provinzial Corr. 
stwierdził, że w Petersburgu istotnie toczą się polityczne 
narady. Pmv. Corr. twierdzi stanowczo, że się przygo
towuje serdeczne porozumienie między Austrją i Rosją 
za pośrednictwem Niemiec. W Petersburgu mają być 
rzucone podwaliny do związku trzech cesarzów i no
wego „świętego przymierza.“ Trzy państwa, Rosja, 
Prusy i Austrja, mąją się połączyć znowu, a to dla 
zatamowania ruchu rewolucyjnego na Zachodzie, tj. we 
Francji i Hiszpanji. Oprócz tego, podobno i widmo 
Polski ma powodować do owego związku. — Z tych 
wskazówek dziennika urzędowego, można wiele wy
wnioskować. Wyjawienia jego jednak nie wywarły do
brego wrażenia. Święte przymierze niegdyś przyczy
niło się do utrzymania długiego pokoju, ale nie pozo
stawiło u ludów dobréj pamięci, i dziś nazwa ta nie 
miło brzmi.

Doniesienia te upewniają przekonanie, że dzisiej
szy zjazd petersburski ma rzeczywiście cele polityczne, 
a co z niego wyniknie, to przyszłość okaże. Atoli 
znane jest przysłowie: człowiek strzela a Pau Bóg 
kule nosi.

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Delegacje jnż zgoła pokończyły 

swoje zadania. Delegacja austrjacka przyjęła niemal 
całkowicie bndżet wspólnego ministerstwa. Ta powoi 
ność jéj tego roku zadziwia powszechnie, gdyż w prze
szłym roku chciała wymazać znaczne sumy. Mały spór 
powstał o kontrakt Skenego lifcrnnków dla wojsŁ a, bo 
delegacja węgierska nie chce aby liferunkami wzboga
cał się jeden przedlitawski przedsiębiorca. Różnice 
między anstrjacką a węgierską delegacją mają być za
łatwione do 10. maja. —

— Sejm węgierski rozpoczął znów czynności 
swoje d. 3. maja. — Uchybienia jakich się dopuszczono 
przy ślubnych uroczystościach w Wiedniu względem 
posłów i delegatów węgierskich, gdyż dano im miejsce 
na galerji, wywołały ostrą krytykę w sejmie peszteń- 
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skim. Nawet sędziwy i poważny Deak uznał niewłaści
wość postępowanie urzędów dworskich, chociaż prze
mówił za przejściem do porządku dziennego nad tą 
sprawą, aby nie drażnić uczucia NPana. —

— Rnch wyborczy przybiera kształty coraz wyra
źniejsze. Dotąd donosiliśmy większą częścią o przygo
towaniach centralistycznych do agitacji. Teraz i strona 
federalistyczna i narodowa dają już wyraźniejsze znaki 
swój czynności. D. 24. kwietnia odbył się w Bernie 
zjazd posłów federalistyczrych i mężów zaufania 
z Morawy, na którym w myśl uchwalonego we Wiedniu 
programu anti-centralistycznego, uchwalono, jak naj
żywszy brać udział w wyborach bezpośrednich; co po- 
tćm ma nastąpić, uchwalę wybrani posłowie. —

Czeski Pokrok podał szczegółowy plan czeskićj 
kampanji wyborczćj, którego jasność i dokładność na
wet N. Presse podziwia. Według tego planu: 1) jest 
16 miejskich i 14 wiejskich okręgów wyborczych, w 
których zwycięstwo Czechów jest bezwarunkowo pe- 
wnćm; te okręgi muszą wybrać kandydatów, których 
im wskażą mężowie zanfania czyli (główny komitet na
rodowy, z deklarantów-poslów złożony). Dalćj 2) jest 
1 miejski a 3 wiejskie okręgi wyborcze, w których 
zwycięstwo Czechów jest możliwe; w tych muszą miej
scowe komitety wyborcze już teraz się zorganizować i 
wziąć wybór w swe ręce. 3) Są okręgi mięszane, w 
których Czesi są w znacznćj mniejszości, w tych po
winni głosować na kandydata Niemca, którego postawi 
niemiecka frakcja anti-centralistyczna. —

Wychodząca w Kolinie czeska Koruna oświad
cza, że Czesi są z zasady niechętni wejścia do rady 
państwa; wszelako jeżeli większość anti centralisty 
c: ego stronnictwa uchwali wejście do rady państwa, 
Czesi poddadzą się tćj uchwale. —

Zebranie posłów galicyjskich dla utworzenia ko
mitetu wyborczego, które miało się odbyć 7. bm., odro
czono do 10. maja, z powoda uroczystości otwarcia aka- 
demji krakowskiéj. —

Żydzi wszędzie i większą częścią trzymają z cen- 
tralistami i służą im w agitacji. Tak w Galicji żydzi 
wyłącznie zastęp <tją centralistów. Oto pisze Gaz. Na
rodowa: „Wiernokonstytucyjni centraliści wiedeńscy 
zlali agitację wyborczą w Galicji na wiedeński komitet 
izraelicki i na filje jego, jakie się zawięzują po Galicji, 
z jeduéj strony, a na świętojurców z drugićj. Jak się 
dowiadujemy z prowincji, już rozesłano odezwy do 
wszystkich miasteczek, a nawet do arendarzów po wsiach, 
ażeby w tym ducha agitowali. Nominacja dr. Ziemiał- 
kowskiego wcale nie wstrzymała tćj roboty. Już dziś 
się okaznje, że żydzi ze świętojurcami pójdą ręka w 
rękę; tylko wć Lwowie jest to niemnżliwćm, bo świę- 
tojurców siła we Lwowie równa się zeru, więc żydzi 
innych sprzymierzeńców szukać tu muszą.“ — Jest to 
osobliwszćm, że żydzi działają tu na przekorę narodu 
i kraju wśród którego żyją, prawie tak jak w Śląsku. 
Z Niemiec niegdyś wygnano żydów, i znaleźli przytułek 
w Polsce, a tak się odwdzięczają^ ludowi polskiemu. 
I dziś żydzi nic osiedlają się w niemieckich krajach, 
tylko ściągają się do polskich i słowiańskich ziem, a 
przecie z Niemcami trzymają. — Co do świętojurców, 
są to narzędzia moskiewskie, i dlatego H|ezą się uaj- 
raczćj z prusofilskiemi centralistami. Prawi Rusini jednak 
oderwali się już od świętojurców. —

Rada ruska we Lwowie odbyła też naradę z po
wodu wyborów; lecz zrobiła fiasko, bo przybyli tylko 
nieliczni świętojnrcy, a inni Rusini opuścili ją. —

— Centraliści wiedeńscy niepokoją się wieścią, co
raz silnićj i uporczywie występującą, iż Czesi w przy
szłych wyborach do rady państwa nietylko wezmą 
udział bardzo czynny, ale że nawet pojawią się w ra
dzie państwa. Agitacja w tym kierunku między Cze
chami ma być bardzo wielką, chociaż jeszcze dzienniki 
czeskie w tym przedmiocie milczą. Powoli ma w Cze
chach rozszerzać się to przekonanie coraz silnićj, że 
abstynencyjna polityka raz mnsi być porzuconą. Pro
gram polski, na ostatnim zjeżdzie federalistycznym 
przedstawiony, znachodzi w Czechach coraz silniejsze 
uznanie. —

Głównie lękają się centraliści, że jak wstąpią 
Słowianie do rady państwa, to Niemi y utracą jedyno- 
władztwo w Austrji. Oto co pisze NfPresse: „Wyparo
waliśmy naszych przeciwników' ze sejmów, a oni go
tują się w jak najliczniejszym zastępie przyjść do rady 
państwa, jak już cbcieli przyjść za Belcredego i Hohen- 
warta. W radzie państwa zatćm stoczy się walna bit wa. 
Wyzwolenie rady państwa od sejmów nie uprościło nam 
zadania. Dawnićj było dość zwyciężyć w sejmach, aby 
mieć większość w radzie państwa. Dzisiaj możemy 
mieć w sejmach większość, a przeciwnicy mogą przez 
wybory bezpośrednie otrzymać większość w radzie pań
stwa. Zastęp naszych przeciwników w radzie państwa 
będzie silniejszy, bo dnie abstynencji opozycjonistów 
minęły, a zatćm i dnie jedynowładztwa Austro-Niemców 
w radzie państwa.“ —

Centralistyczna trakcja pod wodzą Herbsta, wy
dała także swój program, i zw-Inje zjrzd posłów nie
mieckich do Cieplic w Czechach na 16 nr?ja. —

— We Lwowie zeszłćj niedzieli odbyło się bardzo 
liczne zgromadzenie wyborców, na którćm dr. Smolka 
zdawał sprawę z czynności delegacji galicyjskiej w ra
dzie państwa. Wyjaśniał on w dlugićj mowie bezsku 
teczne usiłowania delegacji i oraz jćj błędne drogi; 
gdy jednak zaczął mówić o drze Ziemia! owakim, o 
obecném ministerstwie i obecném położeniu, urzędnik 
policyjny odebrał mu głos. Dr. Smolka zakończył więc 
słowy: „Władzy należy się posłuszeństwo; dodam więc 
tylko: Oto takie jest postępowanie dzisiejszego liberal
nego ministerstwa, taka dzisiejsz sytaaija!“ —

— Arcybiskup lwowski ks. Wierzchlejski, i bisLnpi 
tarnawski ks. br. Pakulski i przemyski ks. Hirscbler, 
wystosowali pismo do prymasa arcybiskupa poznań 
skiego, z powodu jego wystąpienia przeciw nakazowi 
rządu pruskiego wykładania religji w szkołach w ję
zyka niemieckim. Składają oni podziękę prymasowi za 
obronę praw kościoła w obecném prześladowaniu. —

Pruty 1 Niemce. Obrady izby panów nad usta
wami kościelnemi były bardzo ożywione i zajmujące. 
Na odjezdnćm do Petersburga odezwał się ks. Br
em ark, że gdy rząd dopiero teraz zmienił swoje sta
nowisko względem kościoła, tó dowodzi, jak dawnićj 
bjl pokojowo usposobiony względem Rzymu, a teraz 
uczynił zwrot dla własnćj obrony. Powiada on: „Szedłem 
w kwestji wyznaniowéj do ostatecznej granicy, i to tak 
daleko, żem nadzwyczaj popierał jezuitów, o ile w tćm 
widziałem interes Prus. Teraz obawiam się, abym nie 
potrzebował żałować pokojowego usposobienia. Partja 
katolicka zagraża podstawom państwa, i minister nie 
może brać na siebie za to odpowiedzialności.“ Dalćj 
Bismark zbijał zarzuty, jakoby Prusy w r. 1870 zachę
cały Italję do nagłego zajęcia Rzymn. — Hr. Br lihl 
powiedział, że tak ostrych wyrażeń przeciw kościołowi, 
jakich ks. Bismark używa, nikt sebie nie pozwolił.
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„Jeśli izba przyjtnie to prawo, uwieczni walkę z ko
ściołem, wznieci wojnę domową. Nie zaczepiajcie praw 
kościoła, bo one są dawniejsze jak prawa państwa.“ 
(Oklaski.) — Bismark odpowiedział temn mówcy: 
„Jeśli panowie otwarcie mówicie o wojnie domowéj, to 
bądźcie przekonani, źe rząd nie zamknie tu oczu.“ — 
Kleist-Retzow zarzuca Bismarkowi, źe odstąpił od 
partji konserwatywnój, i źe między cbrześcianami wy
wołał oburzenie na widok pogwałcenia praw kościoła. 
„Jest to obrazą kościoła, kiedy mu się zarzuca, jakoby 
nie miał mdości kraju, i źe dla tego trzeba mu odebrać 
kształcenie duchownych. Walczymy przeciw tym pra
wom antykościelnym, ponieważ jesteśmy przekonani, 
źe przez złamanie powagi kościoła upadnie powaga 
króla.“ — W następnych obradach między innymi hr. 
Kras3ow stawiał poprawki na złagodzenie zapro
jektowanych ustaw. Hr. Landsberg przypomniał 
czasy Nerona, w których zmuszano chrześcian nkrywać 
się po katakombách, lecz potćm nastąpił Konstantyn i 
prawda odniosła zwycięstwo. Z Polaków przemawiał 
br. Mielżyński przeciw ustawom kościelnym. — 
Wraz z katolikami występowali i ewangielicy przeciw 
tym ustawom, a wierni ewangielicy widzą w tych usta
wach jeszcze większe niebezpieczeństwo dla kościoła 
swego niź dla katolickiego. Jednakże ustawy przyjęto 
nieznaczną większością. — Po przyjęciu reform ko- 
ścielno-politycznych, przystąpiono do projektu ustawy 
względem zaprowadzenia języka niemieckiego jako 
urzędowego we wszystkich prowincjach. Ustawa to do
tyczy Szlezwiku, Poznańskiego i Alzacji. Izba wybrała 
dla tćj ustawy komisję z 15 członków, poczém odro
czyła się. —

— Prov. Cor.. zapowiedział zy św. przymierze, 
podaje także powody tegoż. Mocarstwa lękają się czer- 
wonćj republiki, jak w pierwszćj rewolucji. Porażkę 
rządu francuskiego w ostatnich wyborach, mianowicie 
w Paryżu, uważają Prusy za iaką groźbę. Póki wojska 
niemieckie pozostaną na ziemi francuskićj, Gambetyści 
będą spokojni; ale po odejściu wojska niemieckiego, 
upadek Tbiersa stanie się hasłem stronnictw. —

Rosja. Rządowym sferom rosyjskim nie podoba się 
mianowanie ministrem dra Ziemialkowskiego, jako czło
wieka, który brał udział w powstaniach polskich. Ro
syjskie pisma dają do zrozumienia, że za czasów Mi
kołaja, Anstrja nigdyby się tego nie dopuściła. Gdy 
teraz podczas odwiedzin cesarza Wilhelm«, układają 
w Petersburgu plan wciągnienia Austrji do świętego 
przymierza, te glosy dzienników rosyjskich nie są bez 
znaczenia. Mowa o Polsce na tym zjeździe nie zajmnje 
ostatniego miejsca. — Nord porównuje Polaków z Cze
chami, że tak jedni jak drudzy stawili opór rządowi 
austrjackiemu, a przecie Polaków obdarzono ministrem 
rodaku m, lecz przeciw Czechom użyto całćj surowości 
prawa. —

Hisipaąja. W Madrycie były znów zamieszki. Ko
misja nieustająca zgromadzeńia narodowego obwiniała 
rząd, że działa samowładnie i nie tłumaczy się przed 
nią; dlatego chciała zwołać zgromadzenie narodowe, 
oraz mianować naczelnego dowódzcę. Komisję zaś 
oskarżano, że spiskuje na rzecz Alfonsa syna Izabeli. 
Rząd wydał dekret rozwiązania komisji, a komisja pro
testowała. Zbiegły się tłumy ludu i groziły komisji na
paścią, i ledwo p. Castelar zdołał wyratować członków 
komisji z groźnego położenia. —

Rozmaitości.
— Minister dr. Ziemiałkowski. Powołany świeżo do mi

nisterstwa p. dr. Florjan Ziemiałkowski, urodził się około 1810 r. 
w Tarnopolu, gdzie ojciec jego był kuchmistrzem w klasztorze 
Jezuitów. Tam ukończywszy szkoły gimnazjalne, odbywał studja 
prawnicze na uniwersytecie lwowskim, gdzie też otrzymał sto
pień doktora praw. Około 1840 r. razem z inuymi patrjotami 
był aresztowany i skazany na śmierć. Cesarz ułaskawił skaza
nych i dr. Ziemiałkowski wkrótce został wypuszczony na wol
ność. W marcu 1848 r wystąpił p. Ziemiałkowski pozornie na 
arenę życia politycznego. On to był autorem pierwszego adresu 
do cesarza o przyznanie swobodniejszych praw dla Galicji, o 
zniesienie pańszczyzny, równouprawnienie, gwardję narodową itd. 
W tymże czasie został wybrany do sejmu wiedeńskiego i kro- 
mierzyskiego. Po rozpędzeniu tego ostatniego sejmu, dr. Ziemiał- 
kowski został uwięziony i wywieziony do Insprukn czy Klagen
furtu, gdzie był trzymany do końca rewolucji węgierskićj. Wró
ciwszy do kraju był dr. Ziemiałkowski głową stronuictwa de
mokratycznego- w r. 1860 założył Dziennik Polski, który w 
dwa lata później npadł. W r. 1861 bj'ł wybranym na sejm kra
jowy a przez tenże do rady państwa, gdzie był przywódzcą 
koła polskiego. W r. 1863 dr. Ziemiałkowski z powodu po
wstania w Królestwie, został skazany na trzy lata ciężkiego 
więzienia. Wskutek powszechnćj amnestji opuścił dr. Ziemiał- 
kowski więzienie z podkopaném zdrowiem i uttaciwszy cały 
dłngoletnią pracą zebrany mająteczek, powrócił na skromną po- 

' sadę syndyka w filji banku kredytowego, skąd został powołany 
na prezydenta miasta Lwowa, a obecnie ministra bez teki. —

— Uroczystość otwarcia Akad^.nji umiejętności w Kra
kowie odbyła się d 7. maja. Już d. 6. z rana przybyli do Kra
kowa namiestnik hr. Gołuchowski, hr. Alfred Potocki, książę 
Sapieha, ministei Ziemiałkowski i inne znakomitości. Arcyksiążę 
Karol Ludwik, brat cesarski, jako protektor akademji przybył o 
godzinie 9 wieczór i był iluminacją miasta przywitany. — (Dal
szego opisu lùnsimy dziś zaniechać, ponieważ z niewiadomego 
powodu dzienniki krakowskie od pewnego czasu dochodzą do 
Cieszyna dopiero trzeciego dnia, i prędzćj przez Wiedeń dosta- 
jemy wiadomości z Krakowa.) —

— Juljan Lawrowski, wicemarszałek i poseł sejmu gali
cyjskiego, umarł d. 5. maja. Znany on jako przewodnik Rnsinów 
galicyjskich i oraz federalista. —

— Wystawa wiideitska dotąd mało ściąga widzów, i ob
cych mało jeszcze przybywa. Spekulanci, liczący na widkie zy
ski, doznają przeto zawodu. W dziennikach podnoszą się skargi 
na wielkie zdzierstwo, tak w restauracjach na placu wystawy 
kosztuje rosół 1 złr. 5 c., kawałek rostbratia 1 złr. 70. c., ka
wałek s^ra 50 c., szklanka piwa 20 c., filiżanka czarnćj kawy 
30 c. Za skromny obiad trzeba więc płacić 4 złr. W hotelach 
pomieszkania ogromnie podrożały, chociaż wielka część jest nie- 
zajętycb. —

— Nieszczęście na kolei pod Pesztem zdarzyło się d. 6. bm. ; 
zabitych jest 21 i 40 ranionych; są to robotnicy kraińscy, którzy 
jechali tym pociągiem. —

Z Cieszyna.
— Towarzystwo rolnicze Księstwa Cieszyńskiego. (Wyciąg 

z protokołow posiedzeń Wydziału d. 5. kwietnia i 3. maja rb.) 
1. Postanowiono zaopatrzeń członków towarzyt twa roi. w dy
plomy 'itografowane. 2. Machiny „Garetta* zakupić postanowiono 
dopiero po wystawie światowćj ze względu na możliwość lepszego 
wyboru i pomyślniejszćj ceny. Ręcznych zaś machin ma się za
kupić tyle, ażeby każdy dystrykt towarzystwa przynajmnićj je- 
dnę takową posiadał. 3. Nauczyciele powinni zdać sprawozdania 
z czynności w obrębie swoim, jako wolni członkowie towarzy
stwa. 4. Wydział tow. kładzie nacisk na zbieranie chrabąszczów, 
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tępienie gąsionek itp. owadów. B. Z przyczyny znacznych zale
głości wkładek członków tow. roi. postanowiono do każdćj 
sekcji dołączyć jeszcze po jednym członku, któryby pomocnym 
był zaległości takie wybierać. 6. Pan Cichy z Ligotki zamówił 
dwa odczyty, które chce mieć z pszczelnictwa, p. Cholewa zaś 
z ogrodnictwa w ostatnią sobotę maja i czerwca każdą rażę o 
1 godzinie popołudniu; wzywają się więc niniejszćm wszyscy 
amatorzy tych gałęzi, a zwłaszcza do ogrodnika p. Sfeffka. — 
J. Cholewa sekretarz.

— Z Ustronia. Stowarzyszenie rolnicze Ustroń- 
akie ukończyło zimowe zgromadzenia dla odczytów rolniczych, 
których było do końca kwietnia dwanaście. Na zgromadzenia 
uczęszczali nietylko członkowie, ale i żony ich i doroślejsi 
ucznie szkolni, chętnie i licznie. Do czytania dla członków stara 
się wydział o potrzebne książki i gazety rolnicze. Ludność bierze 
się do czytania i zastanawia się nad tćm co słyszy i widzi w 
zgromadzeniach, i mamy nadzieję niezawodną, że stowarzyszenie 
to przyczyni się głównie, nietylko do podniesienia bytu materjal- 
nego, ale też do oświaty prawdziwćj. Do pomyślnego rozwoju 
tego stowarzyszenia, przyczynia się wielce znany z poświęcenia, 
gdzie chodzi o dobro publiczne, szan. obywatel p. Andrzćj Broda 
z Ustronia, który nietylko swoje piękne pomieszkanie chętnie 
ofiarował na cel stowarzyszenia, ale nadto podczas odczytów, 
pokój opalał i oświetlał bezpłatnie. Kawał swego ogrodu i w tćm 
roku dał na rzecz stowarzyszenia, dla prób i doświadczeń rolni
czych. Cześć jemu. — Wydział.

— Z Rudzicy. Jadąc niedawno przez Rudzicę, prowadziła 
mnie droga około szkoły. Szkoła ta dopiero przed kilkoma laty 
na piętro wybndowana, bardzo dohře na mnie wrażenie zrobiła. 
Idąc jednakowo dalćj spostrzegam płot rozszarpany, na pół zwa
lony; pytam się człowieka tam stojącego, do kogo ten ogród z 
tym tak rozszarpanym płotem należy; ten mi odpowiada: to jest 
ogród szkolny. Na dalsze zapytanie, czemn przecież urząd gminny 
płotu tego w porządku nie utrzymuje, odrzekł mi prostaczek1 
tu się o szkołę nikt nie troszczy, rodzice posyłają dzieci do 
szkoły według własnego upodobania, w klasach znów tak biednie 
wygląda, iż nauczyciel z braku porządnćj tablicy jest przymu
szony na drzwiach pisać, a wikary nasz nawet na piecu pisać 
mnsiał, jak mi moje własne dzieci opowiadały. Czy Ind jest tak 
ubogi, iż nawet najpotrzebniejszych rzeczy do szkoły nie może 
sprawić? pytam się znów; — ale gdzie tam, jak lud ubogi jest, 
z tego możesz pan wnioskować, iż gdy w przeszłym roku inne 
wioski się topiły, w Rudzicy muzyki odprawiali. — Pomyślałem 
sobie: biedna RudzicoI która się tak mało o szkolę troszczysz, 
ty przecież jeszcze na bardzo niskiem stopniu oświaty stoisz — 
może jak żadna wioska w Śląsku. — X.

______ pogorzelców w Dworach pod Oświęcimem złożył 
w red. Gw.: p. Jan Ziętek z Rzeki 1 złr. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 3. maja: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 78 kr., żyto (78 tt.) 4 złr. 78 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
30 kr. owies (B2 fl.) 1 złr. 92 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło CO kr

< » y *-W< «b-
Przy trzechklssowćj szkole ludowćj w mieńcie Bogn- 

minie, z językiem wykładowym polskim i niemieckim, jest po
sada podnauczyciela z roczną płacą 300 złr. i pomieszkaniem 
do obsadzenia. Starający się o tę posadę mają swoje własno
ręczne pisane prośby z świadectwami wieku, uzdolnienia i do
tychczasowego zatrudnienia swego, podać najpóżnićj do O. 
czerwca 1873, a zwłaszcza jeżeli jnż są w obowiązku nau
czycielskim, przez przełożoną radę szkolną powiatową do miej- 
sćowój rady szkolnój w mieńcie Bognminie.
/, o, k. rady szkolnćj powiatowćj w Frysztacie d. 23. kwietnia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący:
Schubert.

Księgarnia Karola Malika w Cieszynie
w rynku Nr. 106 obok sklepu p. Skriby

poleca następujące dzieła :
Dlużniewski, Poradnik domowy homeopatyczny 2 złr. BO c. 

Łyskowski, Gospodarz 90 c. Misiewicz, Przyjaciel pszczół 1 złr. 
Liebig, Wiedz zastosowana do rolnictwa i fizjologji tom I. 
1 złr. 26 c. Liebig, Chemja zastosowana do rolnictwa tom I. 
zeszyt 1—2 złr. Liebig, Najnowsze listy chemiczne 1 złr. 80 c. 
Bobrecki, Książka kucharska 1 złr. 60 c. Delert, Ilistorja ko
ścioła św. kat. 2 tomy 7 złr. 20 c. Delert, Ilistorja kościoła 
św. kat. mniejsza 90 c. Delert, Teologja dla użytku wiernych 
pragnących gruntownlejszćj nauki w rzeczach zbawienia 2 tomy 
7 złr. 20 o. Salezyusz, Filotea czyli : droga do życia pobożnego 
90 c. Koszutski, Żywoty świętych sług 90 c. Skarga, Kazania 
o siedmiu sakramentach kościoła św. kat. 3 złr. Goliana Ka
zania 2 tomy po 1 złr. 25 c. Koderycyusz, O postępowaniu w 
doskonałości i cnotach chrześciańskich 3 tomy 5 złr. 40 c. 
Chantrel, Ilistorja popularna papieżów 4 tomy po .90 c. Bo- 
dzantowicz, Boje polskie 2 złr. 70 c. Korespondencja J. Lele
wela z K. Sienkiewiczem 1 złr. 80 c. Morawski, Dzieje narodu 
polskiego 6 tomów 21 złr. 60 c. Kuliczkowski, Zarys dziejów 
literatury polskićj 2 złr. 50 c. Siemieński, Portrety literackie 
3 tomy 7 złr. 20 c. Seredyński, Pedagogja polsku w zarysie 
84 c. Mecherzyński, Stylistyka 80 c. Gimnastyku dla użytku 
szkół lud. 60 c. Wojnarski, Śpiewnik dla szkól lud. 50 c. 
Jaś Sadowski założyciel sadów bO c. Fredro, Komcdje 6 to
mów 3 złr. 60 c. Pol, Pan Starosta Kiślacki 3 złr. 60 c. Po
lityka samobójstwa 45 c. Nowy sekretarz 60 c. Kowalski, 
Zbiór powinszowali 40 c. Podróże Gulliwcra 2 tomy 3 złr. 
60 c. Defoe, Przypadki Robinsona Krusoe 2 tomy 3 złr. 60 c.

Oraz zwraca uwagę Szan. Publiczności na swój wielki skład 
książek szkolnych i modlitewnych, kancjonałów katolickich i 
ewangielickich, słowników polsko-niemieckich i niemiecko-pol
skich itd.

Jodowo-slone kąpiele

pod Frysztatem na Śląsku austrjackim, w pobliżu przystanku 
kolei Koszycko-Bognmińskićj „Darków".

Podpisana inspekcja kąpielowa ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszćm Szanowną Publiczność, że otwarcie tegorocznćj 
pory kąpielowćj nastąpi <1. 1S. maja, i w obrębie miejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody želazistéj tego roku 
będzie już także nżywane.

Bliższych wiadomości na żądanie udziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. Glesłnger w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

Piec wapienny kontynualny w Kozach 
dostarcza wapno w najlepszym gatunku, w każdym czasie i 
każdćj ilości. — Bndownicze po cenie 42 centów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedeńskićj.

Grunt do sprzedania.
W Boguszowicach, przy dobrćj drodze frysztackićj, ’/„ godziny 
drogi od Cieszyna, jest do sprzedania z wolnćj ręki gospodar
stwo obejmujące 28 morgów wraz z zabudowaniami. Bliższą 
wiadomość udziela: Paweł Steffek w Górnych Trzanowicach 
poczta Cieszyn.

Do majątku położonego o 3 mile od Krakowa w Królestwie 
Polskićm zaraz przy granicy austrjackićj

poszukuje się leśniczego 
znającego się dokładnie na kulturze leśnćj tj. sianiu i sadzeniu 
drzew. Listy opłacoue znacz. M. przyjmuje administracja Czasu 
w Krakowie do dalszego przesłania.

Dom z wielkim ogrodem
w Wadowicach, po Joannie Bobrowskićj, oceniony na 
5500 złr., będzie sprzedany na licytacji d. 29. maja 1873.

Drukiem Karola Prochaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



R. 1873.
Cena w miejscu t 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

lani/iiki hm
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 20.
Za ogłoszenia 

płaci filę po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do-

Jubileusz zniesienia pańszczyzny w Galicji.
W tym tygodnia przypadła ważna 251etnia rocznica 

dla iednéj części naródn polskiego. D. 15. maja upły
nęło 25 lat, jak pańszczyzna w Galicji została zniesior ą. 
Gdy bowiem w roku 1848 pojawił się ruch wolności 
we Francji, szybko prąd ten odbił się w Pradze i 
Peszcie, zaczćm poruszyła się i stolica austrjacka Wie
deń. Zaledwo o tych wypadkach wiadomość zdążyła 
do Lwowa (jeszcze wówczas nie było u nas telegrafów), 
już zebrali się w głównćtn mieście Galicji obywatele, 
i w dniu 18. marca wystosowali adres do tronu, który 
między innemi żądaniami zawierał „znpelne zniesienie 
pańszczyzny,“ a szlachta dobrowolnie z pańszczyzny 
uczynią dar sw»im poddanym. Cesarz Ferdynand w 
dniu 15. maja 1848 podpisał więc ustawę, wskutek któ
rej galicyjskim włości&i om pańszczyzna została daro- 
waną Stało się to pierwéj, irm sejm wiedeński w téj 
mierze powziął uchwałę (dopiero 31. sierpnia lö48) i 
nim wyszło nistępne rozporządzenie rządowe (4. marca 
1849) dla Austrji w ogóle.

Pamiętnym jest przeto dzień 15. maja dla Galicji. 
Gdy 25 lat upłynęło, wezwała rGazeta Narodowa“ jak 
również „Rada runka,“ aby jubileusz tegc dnia w ca
łym kraju uroczyście i święcie obchodzono, miatuwicie : 
aby w kościołach odprawiono uroczyste nabożeństwa 
dziękczyń i« , z pouczeniem ludu o stosunkach i obo
wiązkach wolnego obywatela do państwa, ojczyzny i 
władz przełożonych.

Wzniosła to myśl, gdy rozważymy, co znaczy znie
sienie pańszczyzny We wszystkich powstaniach pol
skich na pierwszótn czele stało wyzwolenie ludu. Losy 
jednak nie sprzyjały Polsce, by mogła strząść-z siebie 
ten feudalizm z Niemiec przeniesiony. Dzisiaj, dzięki 
Bocu, w calé Polsce włościanin jest wolny, a Galicja 
przodowała innym dzielnicom polskim. Ta dzielnica 
polska przodowała nawet innym prowincjom austriackim, 
i to także ważnym jest momentem w historji. Jak z 
jedućj strony Francja, t«k z drugiéj strony Pi Iska wy- ' 
przedzała inne narody w ruchu wolności; nie śtnią się 
więc Niemcy chwalić, ii oni przewodniczą w sprawie 
wyzwolenia ludów. Szlachcie poiskiéj na chlubę rzeba 
policzyć i to, że pańszczyznę darowała, i dlatego wło
ścianie galicyjscy nie musieli się wypłacać, jak w in
nych prowirejach austrjachich, gdy rząd ustanowił wy
nagrodzenie pańszczyzny.

Poświęcając dziś kilka słów wspomnieniu rocznicy

tak walnego i wiekopomnego zdarzenia, rozważmy, 
jakie skutki ono wywarło? — Najważniejszćm znacze- 
1 en. tego wypadku jest, że włościanin stal się wolnym 
obywatelem kraju. Jak dawnićj mawiano: szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie, — tak odtąd i „każdy 
włościanin na swéj zagrodzie równy wojewodzie.“ W 
następstwie idzie za tém, że ludność wiejska, k rzy- 
stając lepiéj ze swojéj pracy, przyszła do wiçkszéj za
możności, i jest lub powinna być w stanie wiçcéj na 
swoje umysłowe wykształcenie ofiarować. Lecz miej
scami ludność nadużywa niestety swego wyzwolenia, 
popi, .ła w większą gnuśność, lub rozswawoliła się, 
rozpiła, i stała się pastwą, łupem chciwych żydków.

Zastanówmy się dziś, w 25tą rocznicę nad tćm: 
czy włościanin galicyjski w przeciągu 25 lat zrobił taki 
postęp ku lepszemu, jaki mógł zrobić? — Miejscami 
poprawił się on istotnie, ulepszył swą gospodarkę, i 
stara s-ę o naukę przez zakładanie szkółek; ale miej
scami pozostaje w swojém zaniedbaniu. Ogólném jest 
zc rmu, że ludek galicyjski w tym przeciągu czasu nie 
postąpił tyle, jak na Śląsku, w Czechach itd. Dla tego 
też powszecbném jest wytykanie braku oświaty ludu 
wiej î kiego w Galicji, oraz braku przemysłu, braku kre- 
dytr i ruchu przedsiębiorczego. — Zamiast kryty- 
kowań, szlemy jednak raezéj praktyczne życzenia bra- 
tniéj prow.acji. Nie życzymy wiele dziś, bo nigdy wiele 
naiaz oeięgnąć nie można, ale tyko co najkonieczniejsze 
w téj chwili wskazujemy.

Życzenia, które Gwiazdka Cieszyńska w dzisiejszą 
rocznicę szle braciom w Galicji, są: aby jak najusilniej 
starali się o zaprowadzenie u siebie: 1) szkółek ludo 
wych w każdej gminie, 2) ksiąg gruntowych i 3) dróg 
dobrych.

Szkoły ludowe są najpotrzebniejsze, bo bez nauki, 
bez oświaty człowiek dziś jest nieporadny. Lecz nie
stety, włościanin galicyjski uważa jeszcze utrzymanie 
szkoły za ciężar niepotrzebny. Co gorsza, włościanin 
daremnie żaia się nawet, iż szlachta dla niego szkó
łek nie buduje. Próżne to jednak narzekania; jak np. 
na Śląsku lud wiejski nie spuszcza się na panów ale 
sam o sobie zawiaduje, tak też wyzwolony włościanin 
galicyjski powinien sam o sobie myśleć i radzić, a wtedy 

-szlachta też swoją cześć przyczyni. Przez oświatę, przez 
szkoły, nastąpi wyrozumienie i pojednanie między sta
nami, między wielkim i małym posiadaczem, zniknie 
wząjemna podejrzliwość, i przestaną Niemcy i Żydzi 
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wyzyskiwać ślepotę ludu na swoją korzyść. — Bez 
ksiąg~gruntowych dla włościańskich posiadłości, niema 
bezpieczeństwa przy nabywaniu własności, niema kre
dytu, niema środków dla gospodarstwa; niema spra
wiedliwości, każdy obawia się pożyczyć na grnnt nie- 
hypetekarny, a przez to wzmaga się szachrajstwo, gdyż 
żydowscy spekulanci okropnym procentem wyzyskują 
lud i niszczą go. Zaprowadzenie ksiąg gruntowych jest 
jedynym środkiem poratowania włościan z materialnego 
npadkn i wyrwania ich z rąk szachrajów. Rząd dotych
czas nie zaprowadził w Galicji ksiąg gruntowych, a 
sejm podobno myśli, że to powinnością rządu. Kraj 
więc powinien czćm śpiesznićj rozstrzygnąć tę sprawę. 
— Drogi nareszcie ułatwiają handel i przemysł, tworzą 
ruch w kraju i przyczyniają się do jego dobrobytu. 
I tu niestety trwają nieprzezwyciężone niechęci, któro 
trzeba usunąć.

Dziś przeto szlemy Wam, włościanie galicyjscy, 
którzy czytacie i rozmyślacie, i Wam przyjaciele ludu 
polskiego, i w ogóle wszystkim ojczyznę miłującym i 
jćj odrodzenia pragnącym szlemy życzenie, aby zaczą
tek drugiój ćwierci wieku uwolnienia włościan, udało 
się uświetnić ochotném i úsilném przeprowadzeniem 
tych trzech rzeczy, dla dobra i pomyślności narodn, 
a potém z pomocą Bcżą i dalszy rozwój narodowy 
się nda !

Uroczyste otwarcie Akadcinji w Krakowie.
Przed dwoma laty, za ministerstwa Hohenwarta, 

Naj. Cesarz z własnego postanowienia zezwolił na za
łożenie polskiéj „Akademji umiejętności w Krakowie,“ 
a raezéj zamienienie Towarzystwa naukowego krakow
skiego w takąż Akadcmję. Akademja ta powitana zo
stała z wielką radością w kraju Jako gwiazda prze
wodnia narodu polskiego na drodze nauk, umiejętności 
i oświaty,“ i imię cesarza Franciszka Józefa wywołuje 
za ten akt wdzięczne uczucia u Polaków. Po różnych 
przygotowaniach i zamianowaniu członków, nastąpiło 
nareszcie uroczyste otwarcie téjže Akademji w dniu 
7. maja br.

Na uroczystość tę przybył brat cesarski i protektor 
akademji, arcyksiążę Karol Ludwik d. 6. maja wieczór; 
a wprzód już przybyli: namiestnik hr. Gołuchowski, 
b. minister hr. Alfred Potocki, marszałek sejmu ks. Sa
pieha, minister Ziemiałkowski, Grocholski i inne zna
komite osoby. Namiestnik Gołuchowski wyjechał na 
spotkanie arcyksięcia aż do Oświęcima, a na stacjach 
kolejowych w Trzebinie i Krzeszowicach obywatele 
okoliczni i reprezentacje gmin przygotowali świetne 
owacjo dla dostojnego protektora. Na dworcu krakow
skim arcyksiążę powitany został przez wymienione zna
komitości, oraz członków akademji, naczelników władzy, 
jeneralicję, reprezentację miasta i niezmierną publi
czność. Wśród wystrzałów armatnich orszak cały ru
szył powozami przez oświetlone ulice do pałacu Spi

skiego, gdzie arcyksiążę zajął mieszkanie, i wojskowa 
kapela grała serenadę, a cały rynek roił się od ludzi 
wznoszących okrzyki radości.

Uroczystość d. 7. maja rozpoczęła się solenném 
nabożeństwem w kościele PMarji. Ks. biskup Gałecki 
z licznym zastępem duchowieństwa powitał arcyksięcia 
u głównych wrót kościoła, a sześciu obywateli krakow
skich w świetnych strojach narodowych odprowadziło 
arcyksięcia pod baldachinem do przygotowanego dla 
siebie klęcznika. Podczas mszy celebrowanéj przez ks. 
biskupa, towarzystwo „Muza“ odśpiewało mszę Cheru- 
biniego. Po nabożeństwie arcyksiążę z całym orszakiem 
towarzyszących mn osób przybył o godz. 12 do sali 
Akademji, która już była napełniona członkami aka- 
deroji, dostojnikami oraz publicznością obojéj płci. 
Arcyksiążę stanąwszy przed starożytnym Srebrnym sto
łem przemówił następnie donośnym głosem:

„Panowie 1 Z przyjemnością widzę Was tutaj poraz 
pierwszy zgromadzonych, aby publicznie otworzyć czyn
ność instytucji, którą NPan raczył w lasce swéj i pie
czy o umiejętność założyć w téj części ojczyzny. Moje 
zadowolenie jest tém głębsze, skoro jako protektor 
Akademji pomyślę, że spełnicie Wasze wielkie za
danie, jakie Wam przeznaczył Dostojny założyciel. Nic- 
chajże więc otwartą będzie instytucja, którą serdecznie 
witam.“

Zgromadzeni odpowiedzieli trzykrotnym okrzykiem 
na cześć NPana. W odpowiedzi na tę przemowę prezes 
Akademji dr. Majer wyraził wdzięczność NPanu za 
urzeczywistnienie dawnego pragnienia kraju, za udzie
loną łaskę założenia téj instytucji i powierzenia jéj w 
opiekę dostojnemu swemu bratu. Przytém wyraził za
pewnienie, że Akademja umiejętności wszelkich dołoży 
nsiłowań, aby w zadaniu swém przekonała NPana o 
uczuciach, jakiemi jest przejęta za doznane dobrodziej
stwo, a tym sposobem okazała się pożytkiem dla pań
stwa i krają swego. Znów potrójne: „niech żyje!“ za
kończyło tę odpowiedź.

Następnie prezes Majer odczytał o zadaniu Aka
demji, przyczém rozwinął historyczny pogląd na stowa
rzyszenia nankowe w Polsce od najdawniejszych czasów 
aż do dzisiejszego otwarcia Akademji. Prof. Szujski 
jako sekretarz Akademji odczytał rozprawę: o stosunku 
Akademji krakowskiéj do kraju i do ruchu naukowego 
w powszechności; a trafne uwagi jego przyjmowała 
publiczność głośnemi oklaskami. Wreszcie odczytał se
kretarz wykaz kandydatów na członków miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych Akademji. W końcu 
arcyksiążę podpisał protokół posiedzenia, jak również 
obecni dostojnicy i członkowie Akademji.

Po zakończeniu uroczystości arcyksiążę zwiedził 
uniwersytet i bibljotekę Jagielońską, katedrę Wawelską, 
kopice Kościuszki i Bielany. Wieczór była wspaniała 
iluminacja i serenada z pochodniami. Arcyksiążę ob
jeżdżając miasto wszędzie witany był okrzykiem nie
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zliczonych tłumów Dnia następnego z rana powrócił 
do Wiednia.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść pr’.ez W. S.

VIII. Wojtuś rzuca się na kolporterkę.
Niemasz szczęścia na ziemi bez pewnéj przymieszki 

cierpienia. Snąć życie bez trosk straciłoby swój urok, 
i nieraz dla rozmaitości potrzeba się napić z pełnego 
kielicha goryczy. Jak ciągła pogoda w naturze nuży 
ludzi i zgubną jest dla świata roślinnego — a deszcz 
witany jest z radością, tak samo rzecz się ma w mo
ralnym porządku tego światła duchowego, co się mieści 
w głębi piersi człowiecrćj. To pewne, że silne cha
raktery wyrobić się tylko mogą wśród trudności i przy
krości życia; gdy przeciwnie ludzie, którzy przez całe 
życie opływają we wszelkie dostatki i rozkosze, w 
dniach krytycznych łatwićj upadają na duchu, aniżeli 
ci, co zahartowali się wśród niewygód i trosk.

To też i Wojtuś jakkolwiek znalazł szczęście i wy
godny byt, a w jasną swą przyszłość spokojnie patrzył, 
to przecież ugniatała go troska — która mu niejedną 
chwilę zatruwała. Najpierwszą z nich jak widzieliśmy, 
była troska o ojca, — niepewność czy on żyje, czy 
uman, zajmowała mu całą myśl — i radby był prze
drzeć ciemności, które dlań prawdę zakrywały.

Drugą jego myślą, która mu może jeszcze wiçcéj 
znać o sobie dawała żarem w mózgu i niepokojem w 
sercu, była myśl o pięknćj Ludwisi, którćj obraz stał 
przed jego oczyma na jawie i wejściu. Darmo Wojtuś 
odsuwał od siebie te myśli; obraz Ludwisi narzucał mu 
się, przypominał się tysiąc razy na dzień, śnił się w 
nocy, i nieraz przed zamyślonym Wojtusiem stawała 
postać Ludwisi, czarowna całą potęgą wdzięku i nie
winności, ze skromném zapytaniem: nO czćm się pan 
tak zamyślił?...“ Gdyby wiedziała o czém, pewnie by 
wstyd dziewiczy nic pozwolił jćj rzucać mu tego py
tania; lecz Ludwisia nie wiedziała, i mimowolnie raniła 
jego serce. — Mialże Wojtuś powiedzieć, żeonićj? na 
to by się nie odważył, zanadto szanował pana Kono
packiego i czuł dla niego wdzięczność, aby mimo jego 
woli i wiedzy miał się wkradać do serca córki! Dla
tego milczał, bo i cóż miał powiedzieć?.. Lecz ileż go 
to milczenie kosztowało!

Wojtuś kochał Ludwisię. Bywało lieraz siądą subie 
razem, Ludwisia czyta jakąś zajmnjąeą książkę, glos 
jćj dźwięczny i czysty najpiękniejszą melodją brzmi 
dla uszu Wojtusia; on go słucha zda się pilnie, chwyta 
te rozkoszne dźwięki wszystkiemi zmysłami, bo w tym 
głosie drga głębokie uczucie będące wyrazem dobroci 
i tkliwości charakteru pięknćj Ludwisi. Lecz gdyby go 
wówczas^ kto zapytał o treść czytanćj książki i kazał 
ją opowiedzieć, Wojtuś nie mógłby i nie umiałby zdać 
sprawy z tego, bo on wpatrując się w piękną twarz 
Ludwisi, ożywioną czytaniem, myślał zupełnie o czém 

inném. — Wojtuś myślał wówczas, jakby był szczę
śliwy, gdyby przyjażne okoliczności pozwoliły mu po
łączyć swe losy z losami Ludwisi — związać swe życie 
z jéj życiem na zawsze, na wieki. Šmieszném też to 
było, kiedy Ludwisia kończąc jakiś rozdział, przesta
wała czytać, a zwróciwszy swą mowę do Wojtusia py
tała: „Jak się to panu podoba?“ Wówczas Wojtuś 
mieszał się, rumienił i sam nie wiedział, co ma odpo
wiedzieć, lękając się własnego głosu, którego drżenie 
mogło go zdradzić i odsłonić przed oczami Ludwisi 
uczucia, które były właściwą treścią jego myśli.

Nieraz oboje w czasie rozmowy zamilkną i pogrążą 
się w miłą zadumę, a wzrokiem tylko rozmawiają Inb 
gonią nim po błękicie nieba za gwiazdkami — które 
dla Wojtusia tak wiernym się wydają symbolem ich po- 
łożenią. Gwiazdki się gonią i nigdy się nie dogonią — 
Wojtuś ciągle obok Ludwisi — a przecież zawsze wi
dzi się tak dalekim od upragnionego szczęścia.

Taki stau rzeczy drażnił do najwyższego stopnia 
Wojtusia; dla tego postanowił raz ten węzeł godyjski 
rozciąć. Postanowił na długo a może na zawsze rozstać 
się z Ludwisią. Lecz ażeby dom ten i stanowisko po
rzucić, trzeba było rozmówić się z panem Konopackim, 
a mezdradzając się z prawdziwą przyczyną, która go 
do rozstania się zniewala, przedstawić pozorne, któreby 
jednakże żadnćj wątpliwości w umyśle pana Kono
packiego nie budziły. Do tego posłużyło Wojtusiowi 
kolporterstwo. — Kolporterem jest człowiek, który jezdzi 
z książkami po prowincji, i tam gdzie niema księgarni, 
ułatwia miejscowym mieszkańcom nabywanie książek. 
Ludzie tacy są bardzo pożądani dla księgarzy i w ogóle 
dla podniesienia oświaty w kraju; nie ieden bowiem 
nie kupuje książki, dlatego że siedzi na wsi, a spro
wadzać mu się ją niechce, ponieważ to połączone z 
większemi kosztami; tymczasem mając książkę pod 
ręką, maiąo podany ich wybór przez kolportera — ła
twićj się znęci i książkę kupi. Otóż takim wędrownym 
kolporterem postanowił zostać Wojtuś, byle rozstać się 
z Ludwisią, i w czasie długićj rozłąki wyrugować z 
swego serca miłość. Sumienie bowiem mówiło mu, że 
Ludwisi nie uszczęśliwi — ponieważ jest biednym.

Na postanowienie to wpłynęła jeszcze druga przy
czyna, o któréj wyžéj już wzmiankowaliśmy. Wojtuś 
pragnął odszukać swego ojca. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nie było go w Warszawie, bo Woj
tuś byłby się z nim spotkał lub coś dowiedział; prze
bywał więc pewnie na prowincji. Tak sobie rozumował 
Wojtuś, i w przekonaniu tćm spodziewał się łatwićj go 
wyszukać; wędrując bowiem z jednego miejsca na dru
gie, przypadek zdarzyć może, iż się z nim spotka, lub 
dopytując się ludzi, miejsca jego pobytu się dowie. 
Dla tego pierwszą jego myślą było, przeuewszystkiém 
podążyć w strony rodzinne, czy tam Indzie o nim coS 
wiedzieć nie będą. C. d. n.

«
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Z Białej — o założeniu
W niedzielę d. 4. maja o godz. 4 popołudniu od

było się tu w sali Giżyckiego, walne zgromadzenie 
Stowarzyszenia Czytelni polskićj, przy dosyć licznym 
udziale członków. Pierwsi pojawili się w sali włościanie 
z najbliższćj okolicy, co bardzo jest pocieszającćm ; 
było takže dosyć z Bielska, dwóch wysłańców Stowa
rzyszenia rzemieślników z Oświęcima, i nawet parę 
osób od Cieszyna. — Posiedzenie otworzył pan Wy
spiański fotograf bialski, główny twórca tćj Czytelni, 
który wyluszczywszy powody zwłoki w potwierdzeniu 
statutów oraz zmiany i poprawki na żądanie wys. na
miestnictwa w nich uczynione, przystąpił do odczytania 
statutów dla obznajomienia z niemi członków. Zarazem 
podał do wiadomości, że dotąd przystąpiło do Stowa
rzyszenia 170 członków, z których p. dr. Stiasny ofia
rował na cele Czytelni 50 zlr., za co temuż w imieniu 
Stowarzyszenia dziękował. Następnie wyłożył pożytki 
Czytelni, jćj znaczenie dla narodowości naszćj oddanćj 
w Białe na zatracenie przez Niemców; podniósł ko
nieczność wzajemnćj pomocy i solidarności i wezwał 
do pełnienia obowiązków. Mowa jego gruntownie wy
jaśniająca wszystkim wspólny interes, tu gdzie naro
dowość nasza ma tyle do zwalczenia przeszkód, była 
głosem dającym otuchę, że sumienie narodowe obudziło 
się wreszcie w Polakach zamieszkujących Bialę.

Po tćj mowie, wypowiedzianćj przez p. Wyspiań
skiego z uczuciem i przyjętćj z zapałem, przystąpiono do 
wyboru Wydziału i p. dr. Stiasny prawie jednogłośnie 
wybrany został prezesem, p. Wyspiański wiceprezesem, 
p. Honing sekretarzem a p. Bucki kasjerem. Przemówił 
jeszcze p. Szporek dziękując w imieniu członków 
pp. założycielom a mianowicie p. Wyspiańskiemu za 
poświęcenie i trudy około tak pięknego dzieła. Potćm 
ks. Ko ssec ki zachęcał do kształcenia nietylko umysłu, 
ale i serca, do czego Czytelnia podać może sposobność. 
W końcu dr. Stiasny zastrzegając się przeciw ten
dencyjnemu tłumaczeniu dążności Czytelni podsuwanych 
jćj przez Niemców niektórych, podniósł, iż Czytelnia li 
tylko na celu ma podżwignięcie moralno i materjalne 
członków, i zachowanie ich przez pielęguowanie ojczy- 
stćj mowy od wynarodowienia, któremu popadła już 
tak znaczna część obywateli tutejszych, potomków da
wnych rodzin polskich, które tu po rozbiciu konfederacji 
barskićj osiadły i tak znakomite krajowi oddawały 
usługi, a dziś tylko imiona po nich zostały. | Na tćm 
posiedzenie zamknięto.

Po rozejściu się członków Wydział się ukonsty
tuował, i na wniosek prezesa powziął uchwalę, ażeby 
wyszukać odpowiedni lokal na czytelnię, wystosować 
odezwę do okolicy i kraju o poparcie Stowarzyszenia 
nadesłaniem książek, ido redakcyj polskich, ażeby od
stąpiły dzienniki swoje za połowę ceny. — Oby pier
wszy ten zawiązek życia narodowego tutaj, w którym 
zastąpione są wszystkie stany, rozwinąć mógł jak naj- 
skutecznićj swoje działanie i doznał wszechstronnego 
poparcia w kraju!

Katastrofa giełdowa w Wiedniu.
Niesłychane rzeczy zaszły na giełdzie czyli bursie 

wiedeńskićj. Giełda, jest to targ pieniężny, gdzie róż- 
nemi wartościowemi papierami albo akcjami handlują. 
Już od dosyć dawna wskazywano na giełdę wiedeńską, 
że stan jćj jest nienormalny. Miarka grzechów szwindlu 

akcyjnego nareszcie przebrała, i przyszło do wypadków, 
jakich nikt tak rychło nie oczekiwał. Nastąpiła okropna 
klęska, jak mówią z żydowska po niemiecku : a grojser 
Jerach. Do pożałowania jest tylko, że z winnymi cier
pią i niewinni, a nawet najwinniejsi może wywinęli się 
zręcznie.

Niedosyć, że wystawa nie udała się Wiedeńczykom, 
przychodzi równocześnie i ta sprawa, bardzo złe światło 
rzucająca na Austrję. Objaśuimy, jak się rzecz ma. Od 
kilku lat mnożyły się w Wiedniu różne banki, jak np. 
Baubank, Creditbank, Anglobank itd.; tworzyły się 
różne przedsiębiorstwa, spekulacyjne spółki, towarzy
stwa grające itp. Założyciele tychże czyli grUnderzy 
sprytnie wy kalkulowali zyski dla siebie, chociaż obie
cywali korzyści dla publiczności. Takie banki i przed
siębiorstwa wydawały akcje, za które ściągały gotówkę 
do swoich kieszeni, i ogołacały ludność z pieniędzy. 
Bo wsiach nawet rozjeżdżali się żydkowie, i gdziekol
wiek wiedzieli o jakim chłopie, że ma kilka reńskich, 
wciskali mu takie papiery za'nic, obiecując ogromny 
zysk. Jedno z pism humorystycznych dosadnie scha
rakteryzowało ten „szwindel“; przedstawiło ono bank 
budowniczy, który wybudował budkę z taczkami, a na 
tę budkę ściągnął na akcje miljony zlr.; ta budka bo
wiem nie dawała gwarancji dla zebranych miljonów; 
zaś rozgłaszanie, że grynderzy złożyli miljony do przed
siębiorstwa, nie zawsze okazało się prawdziwćm. — 
Jak banki te i przedsiębiorstwa gospodarowały zebra
nym. pieniądzem, dosyć powiedzieć, że je publicznie 
obwiniano, iż popierały tylko okpiszostwo, bo sobie 
dawały kredyt ßprocentowy, podczas gdy kupiec lub 
rzemieślnik nawet na zastaw zaledwie po 12 pet. otrzy
mał pożyczkę. Pomimo to, przedsiębiorcy rozgłaszali, że 
ich akcje dobrze stoją, i sztucznie podwyższyli cenę 
ich do wielkićj wysokości; ale gdy rzeczywistość nie 
odpowiadała, nastąpiło przesilenie, akcje zaczęły spadać, 
i niektóre straciły zupełnie wartość. Wskutek tego 
Wiedeń doczekał się strasznćj katastrofy zeszłego ty
godnia; w przestrachu wołano: es leimt a grojser Jerach, 
i przyszedł Jerach dla okpiszów, jakiego nie widziano 
nawet w chwilach najniebezpieczniejszych podczas wojny. 
W środę zeszłego tygodnia rozpoczął się jakby sądny 
dzień dla tych spekulantów. Oto, co o tćm piszą.

Korespondent wiedeński Czasu tak opisuje te wy
padki pod d. 9. maja. „Najważniejszym a zarazem naj
smutniejszym wypadkiem, przed którym ustępuje wy
stawa powszechna i polityka wewnętrzna, jest niesły
chane przesilenie giełdowe. Co najgorsi wróżbici od lat 
przepowiadali, ziściło się dziś na giełdzie. Już wczorąj 
usposobienie giełdy było ponure, już wczoraj ogłoszono 
122 upadłości (bankructw), między niemi ludzie, co do
tąd posiadali miljon lub pół miljona zlr., i uchodzili 
powszechnie za zasługujących na kredyt publiczny. Już 
wczoraj powstały bitki w sali giełdowćj, lecz dziś 
przesilenie doszło do najwyższego punktn. Wczoraj 
tylko koła giełdowe i finansowe były zajęte wypadkami 
na giełdzie, dziś Wiedeń cały, począwszy od monarchy 
aż do rękodzielnika, o niczćm nie mówi, tylko o gieł
dzie i zajściach w sali giełdowćj. Katastrofa nastąpiła 
w calćj pełni. Od samego rana wrzawa, krzyki, 
bitki, kłótnie, żale i narzekania rozlegały się 
w sali giełdowćj, która przedstawiała widok jakby 
w dniu sądu ostatecznego. Nikt nie chciał wy
pełnić swych zobowiązań, nikt nie-wypłacał długów, 
ofiarowano wszędzie za bezcen papiery, nikt ich nie 
kupował. — Rozjątrzenie i wściekłość publiczności gieł- 
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dowćj zwróciły się szczególnie przeciw wielkim ban
kierom i tak zwanym Grtinderom (założycielom banków). 
Bankierowie baronowie Schey i młody Albert Rot- 
schild byli przedmiotem napaści pnblicznćj, 
zmuszono obu do opuszczenia sali, wyrzucono icb po 
prostu za drzwi. Jeden z giełdzistów prosił bankiera 
nader majętnego, który przed miesiącem wychwalał 
pewien papier bankowy, aby 100 sztuk akcyj tegoż 
banku przyjął od niego o 80 zlr. niżćj kursu, a gdy 
bankier odmówił, oburzenie giełdy nie znało granic. 
Wśród okrzyku „nie damy się zrabować,“ wyrzucono 
tego bankiera i jego zastępcę giełdowego za drzwi. 
Zamęt był nie do opisania, gdy gruchnęła wieść o 
upadku jednego z pierwszych kantorów bankowych i 
o samobójstwie jednego z znanych giełdzistów; życie 
wielo osób było zagrożonćm. W tćm około godziny 1 
w południe nadeszła straż bezpieczeństwa, wypróżniła 
salę giełdową i zmusiła giełdzistów do zawieszenia 
czynności. Od południa zatćm gielua wiedeńska fakty
cznie nie istnieje. Giełda sama domagała się zawiesze
nia interesów przez 8 dni, aż publiczność uspokoić się 
zdola. Zajścia giełdowe i żądanie kół finansowych są 
naturalnie przedmiotem narady ministrów. — Cesarz 
sam zażądał dokładnych sprawozdań o stanie rzeczy. 
Przeszło 200 osób i firm ogłosiło dotąd upadłość, a 
ogólna utrata jaka zachodzi w różnicy kursów od kilko 
tygodni, wynosi już blisko 230 miljonów. Zamknięcie 
giełdy było wielkim błędem, bo rzucony popłoch we 
wszystkich miastach europejskich podkopie kredyt giełdy 
wiedeńskićj a może i państwa. Trudno dziś jeszcze oce
nić następstwa, tak pod względem gospodarskim jak i 
spółecznym. Ogólne wrażenie jest takie, że banki i ban
kierowie małe stosunkowo ponoszą straty, bo wszystko 
się skrupia na éredniéj klasy giełdzistacb. Tak zwane 
„grube ryby“ wypłyną cało z téj brudnćj wody.“ — 
Daléj powiada Czas: „Uderzać tylko musi, że dzien
niki wiedeńskie teraz piszą, iż katastrofę przewidywały; 
czemuż więc nie starały się powstrzymać prądu, zanim 
do przepaści przyprowaduł?“— Lecz odpr wiedź łatwa, 
kiedy centralistyczne pisma, Pressy i Blatty trzymały 
z okpiszami, i myślały, że jeszcze dalćj okpiwać będą 
mogły. —

Do Gaz. Narodowej korespondent wiedeński pisał 
d. 8. maja: „Der grosse Krach przepowiadany od dawna, 
nastąpił. Giełda padła niespodzianie, a jak każda nie
spodzianka, tak i ta tćm straszliwszą wyrządza szkodę. 
— Parę tygodni temu przepowiadano, że tutejszy świat 
finansowy powita otwarcie wystawy świetną haussą 
(podwyżką papierów). Tysiące szło na lep i kupowało 
papiery po wygórowanych cenach w nadziei, że wkrótce 
uda się sprzedać je komu innemu z obfitym zyskiem. 
Nie chodziło tym ludziom, czy papiery te przedstawiają 
jaką wartość rzeczywistą; czy Towarzystwa, które je 
wydają, robią dobre interesa albo przynajmnićj mają 
podstawę bytu. „Kupimy, bo idą w górę!“ oto było 
hasło publiczne. Nie poszły jednak w górę. Przerażona 
niepowodzeniem publiczność wpada w przeciwny obłęd, 
i obawiając się skutków zuchwalstwa swego, poczyna 
wyprzedawać wszystko ze stratą. Popłoch szerzy się, 
bankructwa się mnożą, rozpacz ogarnęła ogół speku
lantów, a owe banki, które puszczały w obieg zmyślone 
wartości i nakłaniały publiczność do lokowania w nich 
swoich kapitałów, dziś nie umieją zaradzić klęsce. Ban
kierzy zaś, co zgarnęli śmietankę jakoggrlindery, usu
wają się zupełnie i nie chcą dać pomocy. ■— Jak po
płoch ten rozpoczął się, zmieniły się ogromnie kawiarnie 

miejskie. U Danma i w innych ogniskach giełdowiczów 
jak wymiótł. Gdzie dawnićj panował ścisk hebrejskich 
panów i gwar, w którym słowa „Banbank“ i „Mäkler
bank“ górowały, dziś pustki i cisza, a było takich ban
ków dziesiątki. — Wiedziony ciekawością, idę do gma
chu giełdy, i spoglądam na tłum rozpaczliwych postaci. 
Co za wyrazy na tych obliczach! Ten szuka kogoś, 
co miał d^iś uiścić się z swych obowiązań, a nie zja
wił się na giełdzie, więc przez to samo został bankru
tem. Prawie każdy znajomy, spotkany przypadkowo, 
szepce grobowym głosem o krydzie jakiegoś wielkiego 
domu, łub o swych osobistych stratach. — Gdyby ta 
klęska ograniczyła się tylko na gieldowcach spanoszo- 
nych i potrzebujących nauczki, byłaby ona nawet zba
wienną. Lecz gdy każdy prawie obywatel stolicy mnićj 
więcćj związany jest z giełdą, trudno nawet przewidzieć 
jćj skntki. Jeżeli nie wynajdą środków, z ogólnego po
płochu może przyjść i ogolna ruina handlowa. Piękny 
to widok dla cudzoziemców w czasie wystawy.“

Kraj robi takie uwagi: „Od półtora roku prawie 
giełda wiedeńska bez przerwy rwała się w górę. Szwin
del giełdowy ogarnął umysły wielkich i maluczkich tego 
świata. Do czego się zbliżył szwindel giełdowy, to na
tychmiast osiągało niesłychaną wartość. Wiedeń rósł 
jak na drożdżach, pałace powstawały przez noc, co
dziennie tworzyły się nowe banki i przedsiębiorstwa 
przemysłowe; akcje dziś ledwie na targ rzucone, jutro 
już potroiły wartość swą. Wśród takiego szalo, mnożyło 
się w Wiedniu miljonerów co niemiara. — Jakaż przy
czyna tego zjawiska? Sztuka wyzyskiwania prowincyj 
na korzyść stolicy dosięgła szczytu swego. Kiedy 
wszystkie środki zbogacema Wiednia kosztem prowincyj 
były wyczerpane, rządząca klika polityczna w Wiedniu 
powzięła zamiar, zaprzągnąć w rydwan swój już nie- 
tylko prowincje anstrjackie, ale świat cały, i wymy
ślono wystawę powszechną, aby złoto z całego świata 
sprowadzić do Wiednia i otworzyć sobie nowe drogi 
zbogacenia się. — W nadziei, że wystawa uda się, sza
lona spekulacja tworzyła nowe banki i fikcyjne war
tości. Obawiano się, że koleje nie wystarczą na przy
wiezienie kroci lodzi do Wiednia, i potworzyły się to
warzystwa budownicze; spodziewano się tysiącznych 
interesów podczas wystawy, i zakładano banki mekler- 
skie, których akcje w nadziei przyszłych zysków sza
lenie poszły w górę. — Takim sposobem wyproduko
wano sztuczne miljony i miljardy na papierze, a posia
dacze ich już kołysali się w błogich snach wielkości 
finansowćj. Nadszedł dzień otwarcia wystawy; wszystko 
przygotowane było na przyjęcie wędrówki lodów do 
Wiednia. Ale ludy mądrzejsze, nie ciekawe wiedeńskiej 
wystawy, która do tćj chwili hic ciekawego nie przed
stawia, i ani za kwartał urządzoną nie będzie. Co o 
nićj pisano, to było po większćj części blaga i szwin
del. Ogólne rozczarowanie nastąpiło. Zamiejscowe 
dzienniki przedstawiły rzecz w prawdziwćm świetle; 
sama ludność wiedeńska nie chcąc się dać obdzierać 
na wystawie, trzyma się z daleka. Wystawa zrobiła 
fiasco i nie przynęci tłumów. Umysły spekulantów 
ochłodły, papiery zaczęły spadać; pierwszy spadek na
tychmiast okropne za sobą pociągnął skutki. Popłoch 
niesłychany zapanował na giełdzie; spekulanci chcą się 
pozbyć fikcyjnych (zmyślonych) majątków, aby choć 
odrobinę uratować',\ale nie ma kupujących, którzyby 
tracić chcieli pieniądze na zaknpno papierów bez war
tości. — Tak spadek papierów nie zna granic, przesi
lenie z giełdy przechodzi do banków i do świata han-



164

Jlowego. Rząd wiedeński chciałby wstrzymać katastrofę, 
ale to nic nie pomoże. Sztuczna budowa miljardów pa
pierowych musi runąć; szwindel giełdowy kończy się 
niesłychaną klęską finansową, która dotknie nietylkó 
Wiedeń ale i prowincje austrjackie. — Tryumf centra- 
listów i nova era centralistycznego ministerstwa, które 
przeprowadziło bezpośrednie wybory, dadzą się we znaki 
Austr. ; bo ministerstwo to i klika centralistów foryto- 
wały tę szaloną spekulację giełdową. Dziś klika ban
krutuje na polu finansowćm, bankructwo na polu poli- 
tycznćm niedalekie!“

Wanderer pisze: „Giełda zamknięta! Telegraf roz
niósł tę wieść po świecie, dla kredytu austrjackiego za 
granicą może to być strasznym ciosem. Handel i prze
mysł pozbawione kapitału, mogą w całćj Anstrji być 
narażane. Aby zagranica nie opowiadała o naszćm 
zepsuciu, trzeba usnnąć kryzę giełdową, by się nie za
mieniła w kryzę handlową. Używano szalbierskicb 
środków, a niektóre podlegają dowodnie prawn krymi
nalnemu, i już wtedy wskazywaliśmy, że potop nastąpić 
musi. Jednakże nic nie pomogą oskarżenia, nie wolno 
czekać, aż upadki wielkich domów handlowych porwą 
za sobą tysiące małych producentów do upadku. Ogół 
państwa cierpiałby na tćm. Giełda sama bowiem mnićj 
cierpi, niż dalekie i obszerne kola ludności. Rząd musi 
pokazać, że Austrja nie jest zubożałą, ponieważ nie
które papiery utraciły swą wartość. Rząd musi kupiecki 
honor państwa ocalić; ale zarazem postarać się, aby 
taka kryza już nie powróciła. — Upadek giełdy i ban
kructwa w Wiedniu już wywierają swój wpływ na pro 
wincje. W Lineu zastrzelił się Otto Lenk, który przez 
te wypadki większa część swego mienia, 26,000 złr. 
utrai ił. Donoszą o ludziach, którzy zwarjowali. Z Pa
ryża i Berlina nadeszły wiadomości, że tam przestano 
przyjmować austrjackie papiery i wcxle.“

Obten mówi: „Do fiaska wystawy, przyłączyła się 
katastrofa giełdy wiedeńskićj. Na sta liczą się już ban
kructwa. Nemezis dokonała swego. Choroby nie na
leży taić. Stan chorobliwy rrnei odbyć swój proces... 
Wszystkie wiernokonstytucyjne dzienniki, które jak 
wiadomo są w ręku szalbierzy giełdowych i grtinder- 
skich, wołają w niebogłosy, aby rząd z bankiem naro
dowym ratował ich patronów. Ale czyż to stan zdrowy, 
że kapitał, do jakiegobądż przedsiębiorstwa, ma prze
chodzić przez giełdę? Czyż to był stan zdrowy, gdy 
tajni radcy i exministrowie byli verwaltungsratami osła
wionych zakładów i wspierali szwindel giełdowy? A 

jakiż użytek dla wiernokonstytucyjnego rządu, jakże 
to z moralnością pogodzić, kiedy szwindel giełdowy 
wywierał nacisk na wybory wielkich posiadłości w Cze
chach przez zakupywanie tamże dóbr tabularnych? 
Szwindel giełdowy dawał się wszędzie w zuaki. Nie
dawno otruła się aktorka, ponieważ giełdo wiec, który 
ją utrzymywał, oświadczył, żo jćj już nie może dawać 
wsparca. Drożyzna tak wysoko wygórowana zniknie 
także, skoro się okażc, że bajeczne bogactwa Wiednia 
są tylko szwindlem. Słowem, z którćj strony zapa
trzymy się na rzecz, przekonujemy się, że potrzebnćm 
jest przeczyszczenie. Rząd powinien się strzedz, by nie 
brał w obronę działania, które przekracza granicę tego 
co jest pozwolonćm.

Narodni Li»ty z d. U. piszą: „Dwa Sedany" zapi
suji my dziś, które wiernokonstytncjoniści popamiętają. 
Fiasko światowćj wystawy nie jest osamotnione; przy
była giełdowa katastrofa, straszniejsza w swych skutkach 
niż Kenigrec. Za to, iż świat zagraniczny, zamiast ocze- 

kiwanćj w Wiedniu gościnności, znalazł tam bezwstydne 
zdzierstwo... Wśród najgłębszego pokoju, nastąpiła na 
giełdzie katastrofa tak ogromna, iż straty liczą na ÖUO 
miljonów. Król wszystkich giełdo wc^w, najmożniejszy 
miljoner całego świata, bożek całego Izraela chrzczo
nego i niechrzczonego, Rotschild dostał bicia na gieł
dzie. Rothschilda obito, toć najważniejsze zdarzenie tego 
roku; a stało się to 9. maja. — Wystawa i giułda do
stały swoje. Wystawa miała służyć tylko dla sławy 
jednćj partji w Austrji. Dlatego nie pozwolono Króle
stwu czeskiemu mieć osobny dział w wystawie, aby z 
dopuszczenia Bożego nie pokazało się, iż jeszcze naród 
czeski w Cisłajtanji istnieje. A otwarcie wystawy uczy
niło koniec tryumfom ustawowierców. Jakże w Wiedniu 
obchodzą się z cudzoziemcami? Coż sobie pomyślą o 
naszćm państwie? — Co chwila zmieniają się systemy 
polityczne. Wystawa światowa miała zasłonić przed 
światem nasze wewnętrzne sprzeczki... Lecz wystawa 
nie pov todła się, główny jćj kierownik br. Schwarz 
pepadł w niełaskę cesarza... a polityczne zamysły są 
tego przyczyną. — Phtamy się o przyczynę katastrofy 
giełdowćj. Otóż od chwili, gdy tak zwane „bUrger- 
minisiterjnm“ popuściło wodze spekulantom i popierało 
ich, ponieważ się zgadzali z jego dążnościami polity- 
cznemi, zagnieździ! się w Wiedniu szal gonienia za 
pieniędzmi, który niedawno Schmerling tak trafnie opi
sał w radzie państwa. Gorączka pieniężna opanowała 
wszystkie klasy, a do pożałowania jest, iż me posta
rano się o środki dla ochronienia nieświadomych od 
zdzierstwa szwindlerów i gaunerów. —

Przedstawiliśmy obszernićj ten przypadek giełdowy, 
dlatego, iż centralistyczne Presey i BJatty wiedeńskie 
ile możności chciały taić rzecz przed publicznością, po
nieważ same brały udział w tym szwindlu i teraz się 
watydzą. Co więcćj, iż fedi ralistyczn“ pisma odsłoniły 
szkaudał giełdowy, nazywają to centrahści „gemein- 
heit“. (!) Centrali ci zawsze tak mówią, gdy się sprawki 
ich wykrywa. Dziś są oni nadto markotni, bo nad
chodzą bezpośrednie wybory, a wskutek giełdowego 
wypadku zabraknie im funduszów na chabrusę.

Tymczasem banki, wezwawszy rząd w pomoc, na
radzają nad zapobieżeniem klęsce. Do czwartku dano 
giełdzie moratorium (zwłokę) w wypłatach. Więc do 
piero się dowiemy, co czwartek przyniósł. — Aby się 
ziomkowie nie dali bałamucić, ostrzegamy ich jeszcze, 
że tą katastrofą we są dotknięte papiery państwowe, 
ale tylko spekulacyjne. —

Przegląd polityczny.
Austrja 1 Węgry. Delegacje odbyły d. 11. ostatnie 

posiedzenia. lir. Andrassy oznajmił, że cesarz sankcjo
nował wszystkie równcbrzmiące uchwały. Przy nie
których propozycjach bowiem nie osiągnięto zgody, 
mianowicie co do snmy przeznaczonej na zakupienie 
karabinów Werndla, i względem Pogranicza wojsko
wego. Gdyż obie delegacje stanęły przeciw sobie z ró
wnością głosów, rzecz przeto została nierozstrzygnięta.—

— Obok wystawy, która dotąd mało jest zwie
dzaną, wstrząśnienie giełdowe wyłącznie zajmuje umy
sły w stolicy. Bankructw przybywa, i^wy wierają wpływ 
także na prowincję. Za tćm idą niestety także liczne 
samobójstwa. —

Minister finansów’ Dcpretis wezwany o pomoc dla 
giełdy, w pierwszćj chwili wzdrygał się, mówiąc „nie 
mamy pi między.“ Po chwili namysłu jednak przyrzekł 
3 miljony, i nadto zgodził się na pozwolenie, by bank
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rząd pruski chce używać przeciw biskupom, charakte
ryzuje fakt, że Bismark na radzie ministrów żądał 
uwięzienia arcybiskupa Ledóchowskiego. Ale minister 
Königsmark nodniósł niebezpieczeństwo tego kroku i 
wniosek został odrzucony. —

— Ażeby niemieckim włościanom ułatwić zakupo- 
wanie gruntów w Poznańskićm, — rząd pozwolił dawać 
tymże pożyczki z pruwincjonalnćj kasy głównćj. W tym 
celu kasa ma być zaopatrzona z funduszów państwo
wych. — Tym sposobem ma się germanizacja przy
spieszać. —

Rosja. Niemcy w Petersbnrgu zamieszkali wręczyli 
niemieckiemu cesarzowi Wilhelmowi adres przez depn- 
tację. Wyrażają oni swój udział w ególnćj radości na
rodu niemieckiego z powodu jego zwiększenia się, i 
życzą cesarzowi Wilhelmowi, by przez dłngi jeszcze 
czas był mnożycielem państwa niemjeckiego. 
Cesarz dziękując rzekł: W Niemczech zaszły przeobra
żenia, jakich życzono sobie dawno, ale nie spodziewano 
się tak spiesznie. Przeobrażenie to rozpoczęli się w 
roku 18Gl\ a ukończyło się w latach 1870 i 1871. Do 
tego przyczyniła się armja niemiecka, które dokazała 
czynów, jakich historja niezna. Opatrzność Boża doprc 
wadziła nas do zwycięstwa w tćj wojnie, do którćj 
zmuszeni zostaliśmy napaścią. Opatrzność ukoronowała 
sprawiedliwą naszą sprawę zwycięstwem. Państwo takie 
w środku Europy jest gwarancją pokoju.“ —

Wiochy. W dzisiejszych czasach żaden naród nie jest 
tak silny, iżby na przypadek wojny mógł obejść się 
bez sprzymierzeńca. Najmnićj możoa to powi dzieć o 
Włochach. Przewidnjąc, że prędzej czy póżnićj przyj
dzie do wojny między Francją a Niemcami, rozważąją 
oni nad tćm głęboko, coby było dla nich korzystnićj, 
czy przymierze z Francją czy przymierze z Niemcami. 
Jedni chją iść z Francją, drudzy z Prusami; jest ža
tém niepewność i wahanie. Widzi to książę Bismark, 
dla tego posłał jako posła do Włoch serdecznej o owego 
przyjaciela, dotychczasowego posła w Töröji, Kei lela, 
człowieka, jak piszą, bardzo sprytnego. Ma on teraz 
Włochów obrabiać i namówić ich do tegj, ażeby zawarli 
przymierze z Niemcami. —

lliszpanja. Odbyły się wybory do przyszłego sejmu. 
Dotąc wybrano 308 federalistów, 15 radykałów, 6 konsty- 
tucjonistów, 3 alfonsistów, 2 niezawisłych, 1 nnjonmu}. —

Szwecja. Koronacja króla i królowćj odbyła się w 
Stokolmie d. 12. maja. —

Anglja. Anglicy mają obecnie także ;abawkę wo
jenną; prowadzą wojnę z nielicznćm pokoleniem Asha- 
tynów na wybrzeżu wschodniém Afryki. Dotychczas 
stoczyli z nimi kilka małoznaczących potyczek. Asha- 
tynowie mają 4 tysiące uzbrojonego żołnierza; Anglicy 
850, liczą jednak na wyższą znajomość swéj sztuki wo- 
jennćj i broń lepszą. W parlamencie angielskim poru
szono tę sprawę; zainterpelowany minister dla kolonji 
odpowiedział, że siła, jaką posiadają tamże Anglicy z 
posiłkami, jakie są w drodze, wystarczą na pokonanie 
Ashantanów. — .

Ameryka. Medoc-Indjanie napadli niespodzianie pod 
Havbed na oddział wojska, wysłany na rekognoskowa- 
nie. Cztery kompanie pospieszyły napadniętym w po
moc, ale bez skutkn. Żołnierze rozpierzchnęli się; 19 
jest zabitych, 23 rannych, a bardzo wielu braknje. —- 
Oregońscy Indjanie coraz nieprzyjażnićj występują. 
Biali obawiają się powszechnego powstania ludjanów i 
powszechnćj rzezi. —

narodowy mógł wydać potrzebna ilość banknotów celem 
poratowania giełdy. Na naradzie ministrów przyjął ce
sarz wniosek niesienia pomocy giełdzie. Zarazem we
zwano rząd węgierski, który także dał zezwoknie, jak 
również sejm węgierski. — Wskutek tego Wiener Ztg. 
z 14. bm. ogłosiła rozporządzenie cesarskie, zmieniające 
§ 14 statutu bankowego, który ograniczał prawo wy
puszczania banknotów do pewnćj sumy. Bank może teraz 
wydać tyle banknotów, ile będzie potrzeba na udzie
lenie pożyczki zagrożonym finansistom. — Dzienniki 
federalistyczne nazywają ten środek bardzo niebezpie
cznym; obawiają się, iż wartość banknotów znowu spa- 
dnie, i że stanie się to na koszt ludów. Jakoż ażjo 
zaraz poskoczyło. — ......

__ D. 24. bm. ma przybyć do Wiednia książę 
Czarnogórski dla zwidzenia wystawy i zawarcia umowy 
z Anstrją względem zbudowania gościńca wojskowo 
handlowego z Dalmacji do Czarnogóry. Równocześnie 
zjedzie także książę Serbski, i obaj spotkają się tu no 
raz pierwszy. — Na dzień 1. czerwca zapowiadają 
przybycie cara rosyjskiego. — Cesarz niem ecki odło
żył podobno swój przyjazd na póżnićj, iż wystawa 
jeszcze nie wykończona. — Królewicze angielscy po 
zwiedzeniu wystawy udali.się do Pesztu. —

— D. 10. odbył się zjazd posłów galicyjskich we 
Lwowie, i nstanowił dwa komitety przedwyborcze, dla 
wschodniój i zachodnićj Galicji. — D. 11. było drugie 
zgromadzenie wyborców lwowskich, na którćm dr. Smolka 
zdawał dalszą rprawę z czynności delegacji. —

__ Ostatnie wiadomości z Wiednia świadczą, żc 
ogłoszenie zmiany ustawy bankowćj i wydanie nieozna- 
czonćj liczby banknotów nie wplvnçlo uspokajająco na 
giełdę. Rezultat tylko jest ten, że banknoty spadły, a 
srebro poszło w górę. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm powrócił w niedzielę 
d. 11. bm. z Petersburga do Berlina. —

— Rząd pruski podwala sobie dowolnie rozrządzać 
sumieniem polskiój młodzieży w szkole Narzuca jćj 
bowiem takich nauczycieli religji, którzy nie mają 
prawa tćj nanki wykładać, i teraz nawet targa się na 
prawa rodziny. Rodzice polscy bowiem postarali się o 
prywatne nauczanie religji po polsku po za obrębem 
szkoły. Rząd ogłasza takie prywatne nauczanie za 
szkułę pokątną, każę sobie o tćm donosić, i zapowir da, 
że nie ścierpi, aby młodzież polaka pobierała prywatne 
lekcje religji przez duchownych. —

— Odbył się w Fuldzie zjazd wszystkich biskupów 
królestwa pruskiego, i teraz ogłosili okólnik do wier
nych. W tćm piśmie, wykaznjąc sprzeczność ustaw 
kościelno-politycznych z nauką kościoła, i zamiar rządu 
oderwania katolików od Rzymu, oświadczają uskupí 
gotowość do ponoszenia wszelkiego rodzaju ofiar. Pod
noszą oni, że czynili wszystko co jyło można, aby 
zapobiedz przyjęciu tyeh ustaw; skoro jednak usiło
wania ich okazały się bezskutecznemi, nie pozostaje 
im nic innego, jak przyjąć stanowisko obronne, a po
lecając katolikom modlitwę, upominąją ich ścislćj 
łączności z kościołem i jego pasterzami. „Jeszcze usta
wy kościelno-polityczne nie weszły w życie, mówi okól
nik, ale cokolwiek zdarzyćby się mogło, z pomocą Bożą 
stanowczo i jednomyślnie bronić będziemy zasad wyło
żonych w nasizćm piśmie, które nietylko są naszemi, 
ale w ogóle chrześciaństwa, a obowiązki nasze będziemy 
w ten sposób wypełniali, a byś my przed sądem Bosteieeo 
pasterza, który nas wysłał i życie oddał za swoich, nie 
zostali odrzuconymi jako najemnicy.“ — Środki, jakich 
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— W Pilznie w Czechach zbankrutował w sposób oszu- 
stowski i umknął niejaki Ledeier prezes izby handlowćj i 
preze- okręgowij komisji wystawowój, koryfeusz centralistyczny, 
zwany powszechnie „Landesjudenmarschall.“ — W Bernie zaś 
okazało się, że niejal Auspitz, przyjaciel i faworyt Giskry, 
inspektor gimnazjalny, będąc dyrektorem gimnazjalnym, sprze
niewierzył fundusze swego gimnazjum. — Szwindel i szwindel 
bez końca. Same błogosławieństwa ceutralistyczue. — G. N.

— 1F procesie inseratowym dr. Greger i Schulz uznani 
zostali w drugićj instancji za niewinnych. —

— Pruski następca tronu został koatrabandzistę. Jadąc 
na wystawę do Wiednia kazał wzięć swemu kamerdynerowi 
1000 cygarów. Tymczasem kamerdyner zapomniał oclić wzięte 
cygara i austrjacka komora celna zabrała je jako kontrabandę. —

— Donoszą nam z Wroblowca pod Drohobyczem, że tam 
gmina postanowiła założyć Czyteluię dla oświecania się i uwol
nienia z rąl niechrześciańsklch. —

Jan Padwanski, autor wielu dzieł poświęconych bada
niom lingwistycznym i historycznym umarł w Krakowie d. 8. bm.—

— P. Józef Chociszewski w Poznaniu został przez sąd 
apdacyjny skazanym na 3 miesięce więzienia za wydanie piose
nek narodowych. —

— Niebywała zbrodnia. W pociągu idącym dnia 19. zm. 
wieczorem z Bydgoszczy do Berlina, jechał czwartą klasę męż
czyzna, o którym towarzysze podróży przypuszczali, że ma przy 
sobie znacznę sumę pieniędzy. Zmówiwszy się, rzucili się na 
niego, aby mu odebrać pieniędze, których jednak nie dostali, 
gdyż podróżujący miał je ukryte w bucie. Pokaleczywszy no
żami wyrzucili go z wagonu, podczas gdy pocięg znajdował się 
w biegu. Zbrodniarzy dotychczas wykryć nie zdołano, w chwili 
bowiem, gdy o zbrodni się dowiedziano, pocięg już był w Ber
linie, zbrodniarze naturalnie wagon opuścili. —

— Takie kultura. Czytamy w pruskich dziennikach: W 
Gdańsku kapitan v. G. z 4. wschodrio-pruskiego pułku nr. 6 lu
strował swoją kompanję, przyczćm podpadło mu, że końce no
sów kilku ludzi dziwnego nabrały koloru. Na pytanie o przy
czynę tego zjawiska odpowiadali żołnierze, że się w nos ude
rzyli przypadkiem. Wszakże oliwa i prawda zawsze na wierzch 
wychodzę, i tak jeden z rekrutów powiedział wreszcie, że to 
pan porucznik v. U. przy nauce instrukcji ludzi po nosach parzy 
cygarem. Zapewne chciał pan porucznik w ten sposób oswoić 
żołnierza z ogniem. —

Działo się to w rzeszy niemieckiej roku Pańskiego 1873. 
W Bawarji oskarżony był niedawno przez prokuratorję pewien 
kapłan katolicki za to, że w kazaniu nazwał był klęski francu
skie sądem Bożym. Patrjotyczny prokurator ujr.iał w tćm uwła
czanie waleczności niemieckićj ; bo jeżeli Francuzi przez Pana 
Boga zostali pobici, Niemcy nie mieliby sławy z całćj tćj hi- 
storji. Oskarżony powołał się na to, że sam cesarz w biulety
nach donoszęcych o zwycięstwach cześć Bogu oddawał. Są.d 
uznał obżalowanego niewinnym.__

brodzie. Zamiast nich pewnie inne przyimę tę ofiarę dobrych 
ludzi. —

Kuryer Stanisławowski. W Stanisławowie zaczęł wy
chodzić nowy dziennik pn. „Kurjer Stanisławowski“ i pierwszy 

Ir. już zottał rozesłanym. Program jego zawiera: Przeględ wia
domości z dzienników krajowych i zagranicznych, wydarzenia 
miejscowe dotyczęce kościoła, urzędowe obwieszczenia, obwie 
szczenią stowarzyszeń i zakładów przemysłowych, kronikę miej 
scowę, dział handlowo-przemyslowo polny, kursa giełd, wiado
mości zagraniczne telegrafowane, w odcinku literackie wiado
mości i powieści itd. Przedpłata kwartalna w miejscu 1 złr. 80 e., 
na prowincji z dodaniem 1 eta za każdy Nr. Wychodzić będzie 
3 razy na tydzień. Redaktorami sę pp. Koźmiński i Dankiewicz.—

Z Cieszyna.
— W cieszyńskitj kasie oszczędności w miesiącu kwietniu: 

włożyli interesenci 16,691 złr. 87 c.; zwrócono ‘interesentom 
23,140 złr. 43 c. Udzielono pożyczek na hypoteki 16,250 złr.. na 
papiery wartof îiowe 2342 złr. Stan wkładek wszystkich intere
sentów z końcem kwietnia wynojił 1,094,841 złr. 26'/ c. go
tówka kasowa z końcem tegoż miesięca 53,078 złr. 29% c. —

■ Dla towarzystwa Naukowej Pomocy znaczniejsze 
wkładki złożyli: Ks. Karol Hudziec proooszcz we Frysztacie 5 
złr.; deligat ks. Antoni Poledník z Frjdku przesłał za 7 człon
ków 7 złr. —

— Czystość stanowi połowę zdrowia, a do tego służy ką- 
pame. W tym celu zaś najprzydatniejsze sę parowe kąpiele, któ
rych w każdćj porze, i w zimie, można używać. ‘Cieszyńska 
parownia, jakkolw.ek skromna, już też może się poszczycić cu
dami uleczenia. Z wracam j przeto uwagę publiczności na parową 
łaźnię, która nie raz może być skuteczniejszą, niż jeżdżenie do 
dalekich wód, mianowicie, jeżeli słabości pochodzę z zaziębienia 
i przesilenia. —
- . w Cieszynie d. 10. maja: pszenica (82 ft.)
6 zł. 98 kr., żyto (78 tt. 5 złr. 2 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr 
40 kr. owies (52 fl.) 1 złr. 99 kr., ziemniaki — zł., — kr., ma ło fit) kr

Jodowo-slonc kąpiele

pod Irysztatcinna Śląsku austrjackim, w pobliżu przystanku 
kolei Koszycko-Bogumińskićj „Darków“.

. . .Podpisana inspekcja kąpieli wa ma zaszczyt zawiadomić 
nmiejózćm Sz inownę Publiczność, że otw ie te >iocznć. 
pory kępieliwćj nanęriło «I. 1rs. „mfa, i w obrębię miejsca ką
pielowego znajdujące się źródło wody tego roku
będzn już także używane.
s0^-o£IizsZ-ycłl wiadomości na żądanie udziela podpisana inspekcja 
kąpielowa i p. dr. Glesinger w Cieszynie.

Inspekcja kąpielowa.

’ÍCC Wilpicihiy konlynualiiy W Kozactl 
dostarcza wapno w najlepszym gatunku, w każdym czasie i 
każdej ilości — Budownicze po cenie 43 centów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedenskićj.

— Dla niektórych gmin w okolicy Oświędma i Bialćj 
zaprenumi rowali p.zyjaciele oświaty „Gwiazdkę Cieszyńską“ od 
nowego roku, pragi ęc, aby lud przez czytanie się kształcił i le- 
pićj iwoje stosunki pojmował. Lecz gminy Porąbką i Między
brodzie nij chcę przyjęć swych egzemplarzy, chociaż zawiado
mione zostały, iż te egzemplarze przesyłają się im bezpłatnie, 
aby mający chęć do czytania mogli się pouczać. Zwierzchności 
tych äwu gmiu zwróciły przesłane im Numera, i podobno nie 
chcą dopuścić, aby u nich komu weszło światło w głowę. Dla 
tego wymieniamy nazwy tych dwu gmia: Porąbka i Miedzy-

Drukiem Karola Proch—fcj.

iajątku położonego o 3 mile od Krakowa w Królestwie 
Boiskiem zaraz przy granicy austrjackićj

poszukuje się leśniczego 
znającego si§ dokładnie na kulturze leónéj tj. sianiu i sadzeniu 
drzew. Listy opłacone znacz. M. przyjmuje administracja Czasu 
w Krakowie do dalszego przesłania.

Dom z wielkim ogrodem
’ P° Joannie B o b r o w s k i é j , oceniony na 

5500 złr., będzie sprzedany u» licytacji d. 29. maja i 73.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



R. 1873.
Cena w miejscu t 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

■^Po c ztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

lilflfflW OHM»
W Cieszynie 

d. 24. maja.

& A. CINO,

Pismo Boświęcone nauce, przemysłowi, zaliawie i ” politycznym.
Rocznik 26.

Wezwanie.
Ponawiamy uprzejme wezwanie do Szanownych Czytelni

ków, którzy jeszcze za pierwsze lub drugie ćwierćrocze nie 
uiścili przedpłaty* na Gwiazdkę Cieszyńską, aby zalegające na- 
leżytoćci ćpiesznie nadesłać raczyli. Kiedy drukarnia tak bardzo 
podwyższyła koszta druku, tém więcćj oczekujemy uznania od 
naszych Czytelników. Red.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

VIII. Wojtuś rzuca się na kolporterkę. (C. d.) 
Otóż były dwie przyczyny, które powodowały Woj

tasia do tego przedsięwzięcia; teraz należało się z pa
nem Konopackim rozmówić. Lecz w chwili stanowczój 
zabrakło Wojtusiowi odwagi; myśl o rozstaniu się z 
człowiekiem, któremu los swój cały zawdzięczał, i z 
ukochaną Ludwisią, którćj dobroć tak silnie go przy
wiązała do nićj — ciężkim smutkiem serce jego napeł
niała. Kilka tygodni spłynęło Wojtusiowi na ciężkićj 
walce z sobą; wreszcie odważył się na krok stanowczy. 
Krokiem zaś tym stanowczym była rozmowa z panem 
Konopackim.

Gdy Wojtuś wchodził do gabinetu pana Kono
packiego, serce mu gwałtownie bilo ze wzruszenia. 
Długo trzymał jeszcze w rękach klamkę, zanim ją na
cisnął i wszedł. Pan Konopacki siedział przy biórku 
obrócony tyłem do drzwi, zajęty zapewne rachunkami, 
jak o tćm świadczyły rozmaite papiery rozrzucone na 
biórku. — „Kto tam?“ rzeki, usłyszawszy kroki. — 
„Dobry wieczór panu,“ rzeki Wojtuś drżącym głosem, 
starając się zapanować nad swćm wzruszeniem. — „A 
to ty Wojtusiu!“ zawołał pan Konopacki, nie odrywając 
się od swćj roboty; „siadajże miły gościu, zaraz ci będę 
służył.“ — „Jeżeli panu przerywam robotę, to rozmowę 
z panem odłożę na inną dogodniejszą dla pana chwilę, 
zwłaszcza że może będzie przydługą.“

„Patrz-że,“ zawołał zdziwiony pan Konopacki ; „tak 
wiele masz mi dziś powiedzieć, to będzie coś bardzo 
ważnego 1“ I przy tych słowach z właściwym mu uśmie
chem dobrotliwym obrócił się twarzą do Wojtusia; lecz 
gdy spojrzał na niego, uśmiech zniknął, a czoło po
chmurniało, widok Wojtusia nieprzyjemne na nim zrobił 
wrażenie. W istocie Wojtuś zmieniony był do nie po
znania. Pogodna, wesoła, uśmiechnięta zawsze twarz 
jego — dziś pokryła się czarną chmnrą troski, a na 
wybladłych licach znać było ciężko przebytą walkę 
moralną.

Pan Konopacki cofnął się zjprzerażenia. „Na mi
łość Boga, co ci jest Wojtusiu?“ zawołał głosem, w 
którym się przebijał niepokój i życzliwość dla swego 
wychowaóca. — „Właściwie mi nic nie jest,“ odrzekł 
Wojtuś, wstrzymując się od łez, które mu gwałtem ci
snęły się do ócz, „nic mi nie jest, cbciałem tylko prze
mówić z panem w ważnćj sprawie i edkryć mu swoje 
zamiary. Oto mam się z panem rozstać....“ — „Ze 
mną się rozstać?“ zawołał pan Konopacki, „a to dla 
czego? z jakićj przyczyny... czy ci źle u mnie, ozy 
doznałeś jakićj przykrości?... mów, mów, a złe da 
się naprawić... tylko szczerze, tylko otwarcie!... Ty 
ze mną się rozstawać, ty, którego pokochałem jak wła
snego syna! Co ci też przyszło do głowy!“

Mówiąc to pan Konopacki, zbliżył się do Wojtusia, 
ręce położył mu na ramiona, i wzrokiem pełnym do
broci wpatrywał się w jego twarz. W twarzy tćj bla- 
dćj, lecz wymownćj wyrazem rezygnacji, wyczytał silne 
postanowienie; dla tego snoó rozstał się z pierwszą 
myślą, jaka mu przyszła, wpłynąć na zmianę postano
wienia Wojtusia, i rzekł: „Powiedżże przynajmnićj, co 
z sobą zrobić zamyślasz? Lecz bądź co bądź, sądzę, 
źe rozstanie nasze nie długićm będzie.“

Wówczas Wojtuś opowiedział swój zamiar zajęcia 
się kolporterstwem; mówił o tćm, jak to pole działal
ności księgarskićj w naszym kraju jest zaniedbane — 
ile dobrego na nim można dla społeczeństwa zrobić; 
że myślą tą porwany, chce dać przykład księgarzom, 
wykazując im świetne rezultaty, o których nie wątpił. 
Nie zataił też i ważnego powodu, jaki go również skła
nia do tego kroku, to jest: chęć odszukania swego 
ojca, — a wszystko to tak zręcznie i wymownie wy
powiedział, iż główną, prawdziwą przyczynę zupełnie 
zasłonił dla serca pana Konopackiego, który też naj- 
zupełnićj pochwalając plany Wojtusia, zgodził się na 
rozstanie, pod warunkiem, iż to długo trwać nie będzie 
— i że gdy Wojtuś znuży się ciągłemi podróżami, bę
dzie przyjeżdżał na pewien czas do jego domu na od
poczynek, — gdy zaś będzie zamierzał porzucić to pole, 
na zawsze powróci do jego księgarni. Mówiono jeszcze 
bardzo wiele do póżnćj nocy; pan Konopacki dawał 
swoje rady, wskazówki, wreszcie wyliczał księgarzy, z 
którymi Wojtuś mógłby wejść w korzystne układy. — 
Dość, że gdy Wojtuś wychodził od pana Konopackiego, 
mógł sobie powinszować, iż zręcznie wywiązał się z 
trudnego położenia.

81574427
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Następne dnie zeszły na umowach z księgarzami, 
którzy mając kolportera pewnego, bo za Wojtusiem rę- 

- czył pan Konopacki, nie wątpiąc w jego uczciwość — 
wchodzili z nim jak najchętnićj w układy. Tym spo
sobem Wojtuś w kilka dni miał do rozporządzenia ilość 
książek dochodzącą w wartości do kilka tysięcy zło
tych, od sprzedaży których znaczny procent miał za
pewniony. Wojtnś kupił wózek, spakował na niego 
książki, kupił konia, i tak przygotowawszy się, zabierał 
się do drogi. C. d. n.

Mowa dra Smolki na zgromadzeniu wyborców.
We Lwowie d. 4. maja odbyło sięf,’}jak wspomnieliśmy, 

zgromadzenie'wyborców,JnaJktóre wezwanym zostaKdr. Smolka, 
aby zdał sprawę)z czynności delegacji gahcyj, fciij w radzie 
państwa. Mowa dra Smolki znakomita, nietylko skreśla zapatry
wania delegacji, ale też wyjaśnia konstytucyjne zapasy stron
nictw upłynionym dziesiątku lat, i dlatego podajemy Czytel- 
nikom^nkjzym^chociażfgłówniejsze jéj ustępyOtóż dr. Smolka 
mówił:

„Aby należycie być zrozumianym, pozwólcie Pa
nowie, abym sięgnął cokolwiek w przeszłość, albowiem 
złe, które nastąpiło,“ datnje się już w perjodzie cokol
wiek oddalonym. — Skoro po wydaniu patentów luto
wych okazało się, o ile one w sposób rażący odbiegły 
od myśli przewodnićj, od ducha dyplomu październiko
wego, zarysowały się na widnokręgu politycznym od 
razu dwa wielkie stronnictwa: stronnictwo centralistów 
i autonomistów czyli federalistów.

Stronnictwo centralistów, któremu i ta odro
bina samodzielności patentem lutowym królestwom i 
krajom udzielona, była solą w oku, pragnęło nkrócić i 
tę odrobinę samodzielności, obezwładnić sejmy krajowe, 
zagarnąć wszystką władzę pod zakres ustawodawczy 
rady państwa, zatrzeć wszelkie uprawnienia, polegające 
na różnorodności krajów jako indywidualności histo- 
ryczno-politycznych.

Stronnictwo autonomistów czyli federali
stów usiłowało urzeczywistnić zasady dyplomu pa
ździernikowego, i rozwijać te zasady dalćj w kierunku 
rozszerzenia ustawodawstwa krajowego. A usiłowało to 
bardzo słusznie, bo stojąc na gruncie dziejami uświę
conego naturalnego rozwoju krajów i ludów, opierało 
się prócz tego na samym dyplomie październikowym, 
z którego daleko logicznićj można było wysnuć ustrój 
federacyjny, aniżeli patenta lutowe.

Galicyjska delegacja w radzie państwa stanęła już 
w 1861 r. od razu w obozie tego drngiego stronnictwa. 
Walka była zacięta; lecz urzeczywistnienie lutowćj 
konstytucji rozbiło się głównie o stanowczy opór Wę
grów, którzy to wabieni przyrzeczeniem, że będą mogli 
swoją rzecz ułożyć wedle upodobania, to naprzemian 
znów teroryzowani zagrożeniem zatraty praw królestwa 
węgierskiego, przecież stanowczo odmówili współudziału 
w radzie państwa, i do tćj rady państwa wcale nic 
wstąpili. Rozbiło się urzeczywistnienie lutowćj konsty

tucji także o stanowczy opór posłów narodowości cze- 
skićj, z Czech i Morawy, którzy opuściwszy radę pań
stwa podobno jnż w r. 1862, już do nićj nie powrócili.
— Korona widząo niemożebność przeprowadzenia w 
powszechne uznanie konstytucji lutowćj, pragnąc stwo
rzyć ustroj państwowy, któryby wypływał z ugodnego 
porozumienia wszystkich ludów, królestw i krajów, 
zawiesiła manifestem z 20. września 1865 działalność 
tćj rady państwa; a to tym celem, aby wysłuchawszy 
równouprawnione i równoważące orzeczenia re
prezentantów wszystkich królestw i krajów, wytworzyć 
podstawę trwałą do takiego ustroju państwowego, w 
którymby mogły być uwzględnione wszystkie różno
rodności krajów i królestw, oparte na ich przeszłości 
historycznćj, i zgodne z ich pojmowaniami 
prawnem i.

Szanowni panowie przypomną sobie, z jakim za
pałem w większej części monarcbji austrjackićj owe 
zbawienne postanowienia przyjęte zostały. Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na adresy naszego sejmu z 23. listopada 
1865, i 10. grudnia 1866. W adresach tych, podziękował 
sejm najgorętszemi wyrazami monarsze za owe zba
wienne i pełne mądrości postanowienie. Warto, abym 
dosłownie przytoczył te wyrazy: „Przekonani jesteśmy, 
że gdy uznane najwyższym dyplomem z 20. paździer
nika 1860 prawa i dziejowe tradycje krajów, 
w skład państwa wchodzących, dojdą do zupełnego 
znaczenia, niepodobnym stanie się już sy
stem centralizacji, która paraliżując siły żywotne 
ludów, podkopywała i wątlila to, 'co stanowi całego 
państwa potęgę. W owym to zgubnym systemie leży 
przyczyna mnogich cierpień naszych i klęsk państwa.“
— Są to słowa złote a tćm ważniejsze, ile że wypo
wiadają zasadę, na którćj właśnie opiera się cały sy
stem federacyjny, zasadę, która gdyby zawsze była 
przyświecała uejmowi jako gwiazda przewodnia, z pe
wnością bylibyśmy doszli już do tego tak powszechnie 
upragnionego miru i pokoju wewnętrznego, do ustalenia 
naszych stosunków konstytucyjnych; podczas gdy do 
tćj chwili marnowaliśmy najlepsze siły i jeszcze dalćj 
marnować je będziemy w walce o prawa królestw i 
krajów, przeciw wszystko niweczącćj centralizacji, prze
ciw nieuprawnionćj hegemonji żywiołu centralistycznego, 
który dzierżąc władzę w ręku na podstawie przedkon- 
stytucyjnych stosunków, obecnie takową zapomocą usta
wy nowćj wyborczćj raz na zawsze sobie zapewnić 
pragnie, a to zapomocą ustroju sztucznego, obrażają
cego w najwyższym stopniu wszelkie poczucie spra
wiedliwości.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na przebieg pamię
tnego d. 2. marca 1867 r. — Patentem cesarskim z 
2. stycznia 1867 rozwiązane zostały wszystkie, sejmy, 
zarządzono nowe wybory, zwołano nadzwyczajną 
radę państwa. Przekazano nowo wybrać się mającemu 
sejmowi, aby się niczćm nie trudnił, jak tylko wybo
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rem posłów do téj nadzwyczajnéj rady państwa. — 
Otóż na to powstała w Wiedniu niesłychana agitacja, 
wykroczenia przechodzące wszelką miarę legalności. 
Jak sobie postępował ów za zacofańca nltramontana i 
feudała okrzyczany hr. Belcredi? Proszę porównać to 
postępowanie z postępowaniem naszego dzisiejszego li
beralnego rządu w Czechach, Morawie, Krainie itd. 
Dość, agitacja powstała w Wiedniu ogromna i intrygi, 
o których wolimy nie mówić. Hr. Belcredi sądząc, ii 
już nie znajduje należytego poparcia w sferach naj
wyższych, ustąpił. Nastało nowe ministerstwo, które 
cofnęło zwołanie nadzwyczajnéj rady państwowćj, 
i zwołało zwyczajną radę państwową. — Wobec tych 
wypadków sejm galicyjski zawahał się. Wielka część 
posłów była zdania, nie obsyłać radę państwa. Komisja 
adresowa wniosła obesłać tę radę państwa, ale z za
strzeżeniem. Otóż na tym pamiętnym dnin 2. marca 
1867, podczas dyskusji adresowćj, powstają głuche ja
kieś wieści o rozwiązaniu kilku sejmów krajowych, co 
okazało się potćm nieprawdą; wieści o rozwiązaniu 
nawet sejmu naszego, gdyby taki adres przez komisję 
zaproponowany przyjęty został. Dość, przerwano posie
dzenie, komisja adresowa wnosi bezwarunkowe 
obesłanie rady państwa bez adresn. Sejm przyjmuje 
ten wniosek; 34 głosowało przeciw obesłaniu rady pań
stwa. — Otóż w tym dniu, tém postępowaniem popełnił 
sejm galicyjski grzech pierworodny, od którego 
się datują wszelkie niepowodzenia, o ile one mogą do
tyczyć naszéj delegacji. Sejm porzuciwszy stanowisko 
zasadnicze, rozpoczął ową niefonnnną politykę uty
litarną, która wielce się przyczyniła do wytworzenia 
obecnego położenia.

Czesi i Morawcy i ądząc, że nie mogą obesłać rady 
państwa, dla tych samych przyczyn jak sejm nasz, — 
nie obesłali rady państwa. Inne delegacje drobniejszych 
krajów, nie rade wstąpić do rady państwa; widząc je
dnak, iż najsilniejsza delegacja galicyjska bierzo ndział 
w radzie państwa, sądzą, że w połączeniu z tą dele
gacją potrafią oprzeć się skutecznie centralistom ; wstą
pili radzi nie radzi również do rady państwa. Ale tu 
nie porozumiewano się należycie, i zastęp autonomi
cznych żywiołów nie zorganizował się w jedną silną 
falangę. Centraliści zorganizowani, mieli łatwą grę. 
Konstytucja grudniowa przyszła za naszym współudzia
łem do skutku, konstytucja to jeszcze więcćj odbiega
jąca od ducha dyplomu październikowego niżeli patenta 
lutowe.

Przyrtąpiła też bardzo ważna okoliczność: podjęta 
w r. 1868 polityka rezolucyjna. Pozwólcie 
ażebym to zdanie moje uzasadnił. Jak tylko kon
stytucja grudniowa wydaną została, ogarnięty został 
cały kraj^wielkićm^nieukontentowaniem. Kiedy 22. sier
pnia 1868 p. namiestnik przy zagajeniu sejmu zapo
wiedział nznpełnienie t wy borów do rady państwa, za
brałem głos, i z uwagi, że polityka utylitarna okazała 

się fatalną, postawiłem wniosek: nsejm krajowy cofa 
nchwałę z 2. marca 1867 co do wysłania delegatów do 
rady państwa, i wzywa delegatów do złożenia manda
tów do rady państwa.“ P. Zybłikiewicz zaś postawił 
wniosek: „sejm objawia swą opinję o konstytucji gru- 
dniowćj i o innych ustawach zasadniczych. — Te dwa 
wnioski odesłano do komisji adresowćj, i z opracowania 
tych dwóch wniosków wypłynęła rezolucja z 24. 
września 1868, która od tego czasu stała się sztanda
rem, lecz sztandar ten nie doprowadził nas do zwycię
stwa i doprowadzić nie mógł, co pozwólcie panowie, 
ażebym uzasadnił.

W polityce nie ma nic tak szkodliwego, jak pory
wanie się na rzeczy niemożliwe. Takiemi domaga
niami były tą rezolucją określone żądania krajn, zwła
szcza dlatego, że te żądania podniesione były ze sta
nowiska odrębności, jakoby Galicji się należącćj. 
A skutki tego były takie: 1. Najprzód strata pięciu 
lat drogiego czasn. 2. Po drugie, sparaliżowa
nie wszelkićj inicjatywy. Któż z panów nie sły
szał takich głosów: „tego wnioskn postawić niemożna, 
nie można tego zarządzić Inb zażądać, bo to przesądza 
rezolucji. 3. Ile razy należało w obec rządu stanąć 
twardo i zasadniczo, mówiono: „broń Boże, nie można 
się narażać rządowi, wszak rokowania o rezolucję są 
w tokn, możnaby zaszkodzić rezolucji,** co bardzo de
moralizująco wpłynęło. 4. Nastąpiło to wieczne łu
dzenie się tą szczególną łaskawością korony, jak 
gdyby korona, stojąca ponad wszystkiemi stronnictwami, 
mogła być dla jednego kraju łaskawszą jak dla drugiego. 
Brawo.) Bez wątpienia cenimy sob e bardzo wysoko 

łaskawość korony, i zasłużyliśmy sobie na to, ie tę ła
skawość posiadamy, ale przecież ta łaskawość w kwestji 
rezolucji nic nam nie pomogła. Łudzono Bię potćm 
wiecznie jakimś szczególnym zbiegiem okoli
czności, który miał sprawić, że delegacja galicyjska 
stała się panią sytuacji. Prawda, wydarzyły się takie 
sytuacje często, lecz niestety raz tylko delegacja zro
biła śmiałym krokiem użytek z takićj sytuacji, kiedy 
wygtąpipniicm swojém zwaliła ministerstwo tak zwane 
„obywatelskie“. Najczęścićj zaś i prawie zawsze było 
tak, że ministerstwo cząjąc się zachwianćm rozpoczęło 
rokowania, rokowało, ale i na myśli mu nie było przy
zwolenie czego bądź. (Brawo, oklaski.) Otóż z tego 
wszystkiego panowie nastała taka chwiejność, takie 
nieustanne dyplomatyzowanie, że nadzwyczaj 
szkodliwie wpłynąć to musiało na znaczenie i powa
żanie, które dawnićj delegacja galicyjska posiadała. 
Nikt jéj nie wierzył, ani przyjaciel ani nieprzyjaciel, 
bo ciągle mówiono „dyplomatyznją — zdradzą jak 
przyjdzie do chwili stanowczćj.** 5. Nareszcie wszelkie 
związanie_się w silny jednolity zastęp opozycyjny, było 
absolutną niemożliwością.

Kraj na nieszczęście upodobał sobie hasło „wy
walczyć sobie stanowisko odrębne“ a to w 

« .
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znaczenia, jak się to w publicystyce głosiło i w sejmie 
słyszało „co nas inne kraje i narody obchodzą? my 
dla siebie wyróbmy stanowisko odrębne, a o tamtych 
się nie troszczmy, niech ich zcentralizują, jak im się 
podoba.* Zajęcie takiego stanowiska było małoduszne 
i nierozumne. Pod tym względem popełniła delegacja 
wielki błąd w r. 1868 czy 1869, kiedy nie byłem je
szcze członkiem delegacji. Gdy delegacje innych dro
bniejszych krajów, które stoją na tém samćm co my 
stanowisku, podały do rady, państwa wniosek o udzie
lenie objętych rezolucją galicyjską żądań autonomi
cznych także innym krajom, delegacja tego wniosku 
nie podarła, sądząc że trudnićj będzie pozyskać to 
samo dla wszystkich, i rokowała z centralistami o przy
mierze za cenę rezolucji tylko dla Galicji przyznać 
się mającćj. — Jakiż mógł być skutek? Oto nie inny, 
jak że domagano się rzeczy, które będąc z systemem 
centralizmn w zasadniczćj sprzeczności, w żaden spo
sób przez centralistów ndzielone być nie mogły. Dele
gacja sobie centralistów nie zjednała, wszystkie zaś 
inne żywioły, stojące na tćm samćm stanowisku jak i 
my, od siebie odepchnęła. Nastąpiło bolesne i szko
dliwe i osamotnienie naszćj delegacji. — Chciano sobie 
zjednać sprzymierzeńców w centralistach ; zaprawdę po- 
dobniusieńkie to do rokowania jagnięcia z wilkiem, o 
swobody. Z drugićj strony odpychano systematycznie 
prawie wszystkie żywioły na podobnym co my gruncie 
stojące, i to wbrew tćj pojedynczćj, wbrew tćj chłop- 
skićj zasftdzie, że pojedyńczy nic nie znaczy, ale gro
mada to człowiek wielki. Dość cała akcja poli
tyczna począwszy od 2. marca r. 1867 była 
jednym wielkim błędejp politycznym, pole
gającym na złudzeniach i braku przenikliwości 
politycznéj. D. n.

Jeszcze o prasku wiedeńskim.
Dzień 15. maja jeszcze był okropniejszy dla giełdy 

wiedeńskićj niż poprzednie. W dniu tym kończył się 
8-dniowy termin zawieszenia wypłat. Spodziewano się, 
że do tego dnia sprawy jako tako się ułożą. Ale prask 
był jeszcze większy. Dzień ten był prawdziwie dniem 
śmierci dla giełdy, bo ustały wszystkie interesa, i prze
konano się, że giełda nie rychło podniesie się znowu. 
Znowu wielu miljonowych bogaczy rnnęło w ubóstwo, 
które dla tych ludzi, co tylko w mamonę wierzą, jest 
największćm poniżeniem, i dlatego też wielu odebrało 
sobie życie. Jest zwyczajem na giełdzie wiedeńskićj, 
że każdą upadłość bankiera, giełdzisty, banku lub domu 
bankowego oznajmiają dzwonieniem. Dziś dzwonićby 
mogli byli upadłym gieldzistom bez przestanku, jakby 
umarłym, gdyby się tego zwyczaju trzymać chciano. 
Ogłoszono w tym dniu 120 upadłości, a na tćm jeszcze 
pewnie nie koniec. Prawie nikt nie płacił, bo nikt nie 
był w stanie uiścić się z swoich zobowiązań. Pomoc 
rządowa okazała się bezskuteczną. Wielkie wrażenie 
sprawiła wiadomość, że w dniu tym Gustaw Boscban, 
syn jednego z pierwszych bankierów, odebrał sobie 
życie wystrzałem. Był on radcą zawiadówczym kilku 
banków, grał na giełdzie i stracił przeszło miljou złr. 
Oprócz tego kilka mniejszych figur, grających na gieł
dzie, zastrzeliło się, otruło, lub skoczyło do Dunaja. — 
Dnia następnego ^upadły trzy banki naraz: Börscn- 
creditbank, Commissionsbank i Börsenverkebrsbank. 
Dom bankowy M. Reitzes, którego majątek wynosił 
6 miljonów, zawiesił tymczasowo wypłaty. O mniej

szych upadłościach jnż nawet nie mówią i nie piszą. 
Przed dwoma kantorami bankowemi przyszło nawet do 
małych rozruchów; osoby z niższych warstw żądały 
wypłaty swych asygnacyj kasowych, i policja musiała 
zakroczyć i zamknęła kantory. Giełda wiedeńska jest 
w takićm rozprężeniu, że nie można mieć wyobrażenia 
o spustoszeniach, jakie sprowadziła cała katastrofa, i 
ledwo po miesiącach okaże się cała jćj doniosłość. Dla 
tego we Wiedniu panuje wielki popłoch, i proroknją 
jeszcze gorsze czasy. Pomoc rządowa przez zawieszenie 
bankakty upewnia tylko obawę, że upadek rozszerzy 
się także na przemysł i rękodzieła, i sprowadzi dro
żyznę z ogólnćmj bankructwem ; dlatego bezstronne i 
zagraniczne dzienniki ganią ten środek rządowy. Po
moc rządowa istotnie nie może być skuteczną, kiedy 
np. banki bndownicze nie były nawet w stanie zapłacić 
grunt, który dla budowania domów zakupiły. Sama 
Presse zapowiada, że jeszcze nie koniec katastrofy. 
Jakoż d. 18. ogłosił bankier J. B. Płacht konkurs na 
2 miljony złr. Szlachecki Jokey-klub stracił 38 miljo
nów złr..— Z prowincyj donoszą, że przez katastrofę 
giełdy wiedeńskićj bardzo ucierpieli giełdowi gracze w 
Graden, Lineu, Bernie, Ołomuńcu, Cbebie, Budziejowi- 
cach, a nawet w Krakowie i Lwowie. Bursa w Tryeście 
zachwiana i jeden kantor wexlarski zawiesił wypłaty. 
I za granicami państwa oddziałuje katastrofa wiedeńska, 
jak świadczą doniesienia z Berlina i Odesy. —

Rządowe rozporządzenie z 13. maja br., zmienia
jące § 14 bankakty, które miało wypomódz giełdzie, 
opiewa: „Upoważnia się bank narodowy do eskonto- 
wania wexli i przyjmowania według statutu efektów w 
zastaw w ten sposób, że co do wydawania na ten cel 
banknotów i a będzie zv*ązany kwotą oznaczoną w 
ustępie drugim § 14 statutów banku.* — Rozporzą
dzenie to podpisali wszyscy ministrowie, oraz i p. Zie- 
miałkowski.

Czas krytykując najprzód giełdę, powiada: „Giełda 
zamiast być centrem ruchu finansowego, ściąga tylko 
kapitały, odrywa je od pracy produkcyjnćj, zamykając 
się sama w próżnćj i na nic nie przydatnćj grze gieł- 
dowćj. Od lat wielu giełda wiedeńska była tylko prze
szkodą w rozwoju życia ekonomicznego; a to wskutek 
tego, iż giełda usiłowała scentralizować^ wszystkie ka
pitały. Wygórowano przez grę kursa papierów, niby w 
nadziei przyszłych zysków, a rzeczywiście w celu ścią
gania wszystkich kapitałów do Wiednia, którego skut
kiem było ubożenie prowincyj. W ostatnićj chwili ma- 
tadorowie finansowi widząc, że dalsze podnoszenie się 
kursów będzie niemożebne, postarali się zarobić na 
kontrminie (na podkopaniu kursów). Wszystkie te 
igraszki udawały się, gdyż sfery polityczne, dziś po
tężne, były we wszystkich sprawkach giełdowych 
mocno zainteresowane. Bankructwo więc dzisiejsze w 
Wiedniu, winno się naprawdę nazywać bankructwem 
partji centralistycznćj. Dla powstrzymania haniebnćj 
kompromitacji, wymyślono środek daleko gorszy, zdolny 
podkopać nictylko giełdę wiedeńską, ale wszelkie sto
sunki ekonomiczne w państwie. Środkiem takim ra
tunku ma być dozwolenie wypuszczenia pewnćj ilości 
banknotów, bez odpowiedniego pokrycia. — Kredyt 
państwa zachwiany przez nieszczęśliwe wojny, powoli 
zaczął już się leczyć. Ograniczenie samowolnego wy
puszczania banknotów, przywróciło^ wartość guldenowi 
i ażjo spadło z 24% na 6%. Błysnęła nadzieja, że za 
lat parę powróci równowaga między walutą papierową 
i metalową. Zmiana statutów banku narodowego musi 
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rozchwiać te widoki ; wartość guldena papierowego znów 
będzie spadać, a za sobą pociągnie spadek papierów 
państwa i podrożenie powszechne towarów. Kredyt 
państwa nowo podkopany, a kryza giełdowa dotknie 
teraz wszystkie sfery życia ekonomicznego. — Klęska 
dotychczas dotknęła tylko graczy, których bytjest obo
jętnym, a upadek ich niemal korzystnym dla ogólnych in
teresów. Osłaniać zdrowe podstawy ekonomiczne, po
pierać rozwój przemysłu i handlu, jest zadaniem i obo
wiązkiem rządu; ale ratować dobrowolnych bankrutów, 
którzy upadają pod ciężarem własnćj nieroztropności, 
lub chęci oszukiwania innych, byłoby błędem. Ratować 
takich ludzi za pomocą narażania kredytu publicznego 
państwa, byłoby czemś daleko gorszem od lekkomyślno
ści.“ —r Dalćj mó ?i Czas, że rząd nległ naciskowi 
giełdy, ale obowiązkiem rządu jest nebronić prowincje, 
które są źródłem państwowego dobrobytu. Jeżeli za
wieszenie statutu bankowego cofnąć się już nie da, to 
rząd może ograniczyć niebezpieczny środek wypuszcze
nia banknotów bez pokrycia, z którego uróść może 
gorsza katastrofa, bo dotknie handlu i przemysłu całego 
państwa. Kraje koronne, których nie pytano, mają 
prawo i obowiązek zabrania glosu. Ten wzgląd na pro
wincje musi mieć i najzawziętszy centralista. Dlatego 
odezwać się powinny do rządu izby handlowe i kon
gregacje kupieckie, i przedstawić rzecz nie ze stano
wiska giełdy wiedeńskićj, ale ze stanowiska całego 
państwa.

Gaz. Narodowa zwraca uwagę na postępowanie 
rządu w Czechach, i pisze: „Zaledwie parę tygodni 
temu, jak — dzięki przeważnie sekaturom fiskalnym, 
obok klęsk elementarnych — kilkanaście cukrown. w 
Czechach chyliło się do upadku. Cukrownie te stały 
kapitałem i pracą tysiąca włościan czeskich; upadek 
ich zrujnowałby nietylko ich, ale i siłę podatkową pań
stwa. Ale rząd nie pomógł. Półurzędowe organa upa
trywały w tćm tylko słuszną dla Czechów klęskę, że 
nie chcą się przerobić na pokurczów niemieckich. Z 
namowy przywódzców narodu czescy włościanie jęli 
się przemysłu tego, wiodło się im dobrze, a jeszcze le- 
pićj skarbowi; ale szczęście zaczęło się chwiać, prze
ciwnicy Czechów klaskali w ręce, bo npadek cukro
wniczych spółek włościańskich, to upadek wpływu 
Riegera, Skrejszowskiego itp., upadek czeskiego banku 
żywnosteńskiego : czyli czysty zysk dla— centralistów, 
bo oczywiście centraliści to państwo! A ile moral ;go 
było oburzenia na przywódzców czeskich! Ale cukro
wnie te nie upadły, nie upadły banki i kasy zaliczkowe 
czeskie, choć ani rząd im nie pomógł, tylko pomogli 
przywódzcy narodn. I dzisiaj, kiedy papiery nawet 
wiedeńsk iego zakładu kredytowego setkę na każdćj 
akcji potraciły, papiery zakładów czeskich idą w górę. 
— Nie koniec na tćm. Jak wiemy, na Morawie, zwła
szcza odkąd namiestnikiem tam został br. Weber, za
czął rząd prześladować (tego wyrazu używają nawet 
NPrejsc i Deutsche Ztg.) kasy zaliczkowe, przez spółki 
czeskie zakładane. Sekwestrowano je i znoszono, urzę
dników ich pociągano przed sądy karne. Skutek kas 
tych był, że podatki wpływały regularnie, że włościanin 
i rzemieślnik wyzwalał się od lichwy, a liczba żydów 
tj. zwolenników ceptralizmu ubywała. Wszystkie Pressy 
i Blatty poczytały br. Weberowi znoszenie kas zaliczko
wych jako własną rządu zasługę. Jakie podawano po
wody znoszenia tych kas? Oto karygodne, tj. przeciwne 
statutom obracanie funduszów; tak np. kasa zaliczkowa 
w Prościejowie dała 100 złr. na założenie szkoły real- 

nćj z językiem wykładowym czeskim w Prościejowie. 
A gdy ta kasa zaliczkowa była koniecznie potrzebną, 
zebrała się spółka patrjotów narodowych o pozwolenie 
założenia nowćj kasy zaliczkowćj. Namiestnik bar. 
Weber odrzucił podanie. Zebrały się dwie nowe spółki 
z osób nienagannych i posiadających wszystkie wa
runki do kierowania kasą zaliczkową. Ale namiestnictwo 
całe pół roku zwlekało odpowiedź i nareszcie odmówiło. 
A to w tych dniach właśnie, kiedy prask giełdy wie
deńskićj praskał w najlepsze."

Dalćj powiada Gaz. Nar.: „Sąd boży okropnie a 
prędko spadł na tycb, co potargali mir ludów Austrji i 
pogwałcili prawa krajów. A nadto sąd ten oni sami na 
sobie sprawili. Za pomocą giełdy, chabrus zwyciężył 
w Czechach i umożliwił reformę wyborczą, zwalił 
wszelkie próby ugodowe. I oto giełda runęła w chwili, 
kiedy rząd proklamował a nawet monarsze włożył w 
usta „spotęgowanie się dobrobytu powszechnego.“ A 
runęła, dzięki najdzielniejszym podporom centralistów.“

Kraj mówi: „Do spadku papierów dołączył się 
spadek waluty, która wszystkim prowincjom i wszyst
kim stanom boleśnie da się uczuć. — Bank narodowy 
wyda nowe niepokryte niczćm miljony banknotów, ale 
kto korzystać będzie z tych miljonów? Skorzystają ci, 
którzy na baissę (spadek) spekulowali, i z katastrofy 
ciągną zyski. Zdaje się, że rząd spostrzegł się już, iż 
użył środka niepraktycznego, bo NfPresse lamentuje 
już nad egoizmem bankierów, którzy zamiast pomagać 
bliźnim swoim, z nieszczęścia ich korzystają. Ale trzeba 
to było wiedzieć kilka dni przedtćm, zanim użyto tak 
niebezpiecznego środka, i pozwohć, aby po kolei raz 
haussierzy a raz znów baissierzy (podwyższający i zni
żający Cenę papierów) zażywali cyankali i skakali do 
Dunaja. Jeżeli rząd jakiś ch^e uniknąć takich katastrof, 
powinien zaradzać wcześnićj a nie w chwili fatastrofy; 
powinien być wstrzymiężliwszym w udzielaniu koncesyj 
na akcyjne towarzystwa; nic powinien udzielaniem ta
kowych popierać szwindlu giełdowego, powinien nad 
towarzystwami akcyjnet rozciągnąć kontrolę ścisłą. 
Ale niestety cały ten szwindel giełdowy tak ściśle po
łączony był z systemem centralistycznym, że trr 'no 
było rozpoznać, gdzie centralizm się kończy, a gdzie 
szwindel się zaczyna.“

Vaterland mówi: Muszą wreszcie sfery rozstrzyga
jące spostrzedz, że cały system polityczny, który do 
takich rcznltatów doprowadził, jest systemem chybio
nym. Cesarz będzie miał teraz sposobność z innćj 
strony rozważyć konstytucyjnie rzecz, którą przy osta- 
tnićj mowie tronowćj przedstawiono mu w najpiękniej- 
szćm świetle. Dwie największe zdobycze ostatnićj ery: 
postęp ekonomiczny i wystawa powszechna, pękły w 
kilku tygodniach jak bańki mydlane. Na ten obraz nie 
może cesarz patrzeć bez obrzydzenia. Za min itra 
Schaeifle niemożliwe byłyby obecne katastrofy, gdyż 
rząd wcześnie i energicznie wystąpiłby przeciw złemu. 
Za federalistycznego ministerstwa nie byłby potrzebny 
humbug wystawowy, gdyż świat bez tego poważałby 
złączoną i wewnątrz zmienioną Austrję.“

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Na porządku dziennym ciągle naj- 

pierwszym przedmiotem jest straszna katastrofa giełdy 
wiedeńskići, którćj ofiar jeszcze nie obliczono, i które 
nie rychło obliczyć się dadzą. Dzienniki federalistyczne 
zarzucają rządowi, że na nim cięży wina, iż tak hojnie 
rozdawał koncesje na zakładanie towarzystw akcyj
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nych itp., które nie miały żadnćj podstawy, i koncesje 
te były udzielane jednéj i téj samćj klice frymarczącćj. 
Dalćj zarzucają centralistycznym organom, że one swym 
naciskiem wpłynęły na rząd, iż zawiesił bankaktę, przez 
co znów zagrożone są interesa calćj monarcbji, a nie- 
tylko graczy giełdowych. „Lecz, powiada na to Czas, 
cóż się temu dziwić tam, gdzie wymyślono reformę wy
borczą, cbabrus itd., słowem, gdzie panuje system libe
ralny; inaczćj być pod takim systemem nie może.** — 
Wystawa wiedeńska, wobec tego wypadku tćm mnićj 
wzbudza zajęcia; chociaż miała ona być przedmiotem 
ogólnćj ciekawości, straciwszy pierwszy urok, schodzi 
do podrzędności. —

Trzecim przedmiotem ogólnćj uwagi jest agitacja 
wyborcza. Rozpoczęła się ona już na dobre w zacho
dnich prowincjach, a mianowicie centraliści rozwijają 
już wielką ruchliwość i czynią zabiegi, aby ludność 
słowiańską gnać w jasyr centralistyczny. Odbywają 
więc nieustanne zjazdy i parteitagi; ale dotkliwćm jest 
dla nich, że wskutek upadku giełdy, nie mogą cbabru- 
sować, nie mają zadosyć pieniędzy do zdobywania gło
sów pieniędzmi, jak to zeszłego roku w Czechach zro
bili. — Federalistyczna strona też nie próżnuje, bodajby 
tylko zgodność była w jćj postępowaniu. Ale wielkie 
nieukontentowanie wywołał już komitet wyborczy lwow
ski, który z góry oświadczył się za obesłaniem rady 
państwa. Prawdą jest, że politycy galicyjscy nie są 
polityczni. —

— W Teplicach czeskich d. 16. maja odbył się 
zjazd czeskich Niemców, na który zebrało się 1200 re
prezentantów z różnych okręgów wyborczych, pod 
przewodnictwem Herbsta. Uchwalono rezolucję oraz 
wnioski względem uorganizowania stronnictwa niemiec
kiego dla przyszłych wyborów. Pojawiło się jednak 
rozdwojenie; tak zwani „młodzi“ pod przewodnictwem 
Pickerta i Knolla opuścili zgromadzenie. —

— Na uwagę zasługuje głos z Tyrolu. Niedawno 
odbył się w Wiedniu tak zwany niemiecki „parteitag“, 
który w swym programie oświadczył się za ścisłym 
związkiem z Niemcami. Na to odpoi ada dziennik ty
rolski Tiroler Stimmen: „Jest na czasie, aby czysto 
niemiecki lud gór tyrolskich wypowiedział głośno i zro
zumiale swe zdanie. My Tyrolczycy nie damy 
się zdradzić, nie damy się jako niewolnicy 
sprzedać spanoszonym Prusom! Jesteśmy 
Niemcami jak przed stu laty — ale być Niemcem albo 
Prusakiem, to taka różnica, jak między wolnością na
rodu a tyrańskićm deptaniem wszelkiego prawa i nie- 
wolniczćm uwielbianiem „męża krwi i żelaza “ Ludzie 
ci mówią jeszcze o austrjackićj idei państwa, jakby to 
było zadaniem Anstrji: jątrzyć niezgodę narodową przez 
niemiecko liberalną swawolę, wytępiać uczucie patrjo- 
tyczne, ni„'.czyć dobrobyt niesłychanćm zepsuciem, aby 
rozłączenie się z Austrją ułatwić wszystkim prawym 
Austrjakom, i aby w ten sposób „idea państwowa,“ stała 
się tryumfem austrjackich Bismarczyków.“ —

— Opróżnioną jest katedra biskupia w Lublanie, 
dająca prawo zasiadania w izbie’ panów. Stanowisko 
biskupa lublańskiego jest tedy wielce wpływowe między 
Indem słowieńskim. Już był prawie mianowany na tę 
posadę kanonik Muller, Niemiec, ale szczery katolik i 
zwolennik pokoju między mieszkańcami. Więc uderzyły 
na alarm Pressy i Blatty, i oto wezwał minister Lasser 
kan. Mullera, zapytując go, czy przy nadchodzących 
wyborach do rady państwa zechce wydać instrukcję, 
popierając wybór kandydatów rządowych. Ks. Muller 

odparł zdumionemu ministrowi, że instrukcja taka nie 
zgadza się z godnością biskupią, że zresztą kapłanowi 
nie wolno symonją dopinać się dostojeństw, że zatćm 
nie myśli przyjąć infuły biskupićj. — G. N.

— Sejm węgierski. Projekt węgierskiego ban
ku eskomptowego, który urzędownie ma nosić li wę
gierską nazwę: „Magyar łeszammitó bank,“ przyjęto 
w trzecićm czytaniu d. 15. hm. Przy tćm skorzystali 
Węgrzy z katastrofy wiedeńskićj, i na wniosek Mada- 
rasza uchwalono, że żaden deputowany nie może być 
członkiem rady nadzorczćj czyli verwaltungsrathem no
wego banku. Minister skarbu sprzeciwiał się temu 
wnioskowi, lecz gdy Deak przemówił, jednomyślnie 
prawie wniosek został przyjęty. — D. 16. przyjęto 
zmienioną koncesję na galicyjską ’koléj żelazną Prze
myśl-Lupków-Nagy-Mihaly. —

— W Krakowie izba handlowa odbyła nadzwy
czajne posiedzenie d. 16. bm., celem przedłożenia mi
nisterstwu memorjalu z powodu zawieszenia hankakty, 
i prośby : żeby ograniczono ile można wypuszczenie 
banknotów, żeby bank narodowy pod najściślejszą ko.i- 
trolą udzielał zaliczek tylko dla realnych interesów, a nie 
dla spekulacji gieldowćj; żeby zawieszenie bankakty 
czćm prędzćj ustało, i żeby rząd zarządzi kontrolę i 
przymusową likwidację banków niewypłacalnych. —

— Numer Kraju z d. 17. hm. skonfiskowany zo
stał za artykuł pod tytułem: „Grzechy ministerstwa.“—

— Praga otrzymała po długićj przerwie nare ;cie 
znowu burmistrza; wybrany na ten urząd p. Ku les z 
uzyskał cesarskie zatwierdzenie. Wiad imo, że wyboru 
dra Bielskiego i innych, ministerstwo ani do stwier
dzenia cesarzowi nie przedłożyło. A dr. B leki ma 
ogromne zasługi o monarebje z czasu najazdu pru
skiego; lecz centralistyczne ministerjum kieruje się in- 
nemi względami. Wybór p. Kulesza przedłożyło mini
sterstwo do zatwierdzenia „po dojrzałćj rozwadze,“ 
jak się urzędowe dzienniki wyrażają. —

— Wybór przyszłego papieża nieustannie zajmuje 
dyplomację. Według Wander er a miewa poseł pruski 
c ęste konferencje z hr. Andrassym w téj sprawie. 
Prusy i Rosja ebea Austrję popchnąć naprzód, obiecu
jąc jćj poparcie, — i to zdaje się być jądrem umów 
między temi m sarstwami, i jest może zadatkiem św. 
przymierza. —

Prusy i Niemce. Izba pańska uchwaliła ustawę o ję
zyku urzędowym, to jest wykluczeni« języka polskiego 
z urzędu. Przemówienia polskich posłów, których po
pierali sprawiedliwi katolicy niemieccy, nic nie skutko
wały. Urzędowa prasa niemiecka powitała tę ustawę z 
tryumfem, głosząc, że interesowi bezwzględnemu pań
stwa mają być poświęcone wszystkie względy, wczyut- 
kie potrzeby i wszystkie prawa l Jest to dalszy ciąg tego 
bałwochwalstwa państwa, którego wynikiem najstra
szniejsza tyranja. —

D. 20. maja zamknięty został sejm pruski mową 
tronową, która wylicza jego czynności. Obecna sesja 
była krótka i ostatnia. Nastąpią bowiem nowo wybory, 
do których w Prusach już się przygotowują. — .

— Z Berlina donoszą, że tam jak i wreszcie Nie
miec, nie lepićj dzieje się jak w Wiedniu. I w Berlinie 
katastrofa prędzćj j,czy późnićj przyjść musi/bo i tam 
szwindel giełdowy wygórował/ ale runięcie odracza się 
pomyślnym stanem finansowym. Z po za giełdyJ zaś 
wygląda jak npior groźny upadek socjalny. Zarabiać 
na życie, pracować jak Pan Bóg przykazał, nikt już 
dziś nie chce. Każdy chce mieć i to najprędzćj, środki 



173

do używania. Ciągłe zmowy robotników i czeladzi rze- 
mieślniczćj, zawsze zwycięskie, tudzież zamieszki takie 
jak w Frankfurcie i indzićj z powodu zdrożenia chleba 
Inb piwa, to jakby manewra formującćj się armji socja- 
listycznćj. Rząd nie zdaje się obawiać tego ruchu, tego 
rosnącego potworu; pomaga mu owszem, wykorzeniając 
religję, krzewiąc bezwyznaniowość, co się równa z 
ateizmem. -—

Rosja. Minister Wojny rozkazał zakupić pod Orłem, 
miastem gubernjalnóm prawie w środku Rosji leżącćm, 
2000 morgów ziemi dla wybudowania tam koszar, w 
którychby można pomieścić 300,000 wojska i postawić 
nadto magazyny i arsenały dla całój armji rosyjskićj. 
Wybrano ten punkt dlatego, że z Orła rozchodzą się 
koleje na wszystkie strony. Wrazie wojny z któ
rymkolwiek sąsiadem łatwo stąd rozsyłać wojsko, broń 
i zapasy wojenne, kiedy nieprzyjacielowi nawet po 
wielu zwycięskich bitwach byłoby niemożliwćm, dotrzeć 
do Orła i zagrażać temu ważnemu punktowi. Zima 
rosyjska jest najlepszą obroną Orła, bo choćby się 
kampanja na wiosnę rozpoczęła, toby nieprzyjaciel 
nawet w forsownych marszach nie mógł przed zimą 
dojść do Orla, a przez zimę jeszcze zachodni nieprzy
jaciel w Rosji się nie ntrzymał. —

— W Kijowie zakazano niektórym żydom mieszkać; 
dlatego policja wygania z miasta każdego żyda, który 
nie ma prawa na piśmie do zostania w Kijowie. Wszyst
kich żydowskich szynkarzy bez litości wygnano. — W 
Odesie miały zajść prześladowania i poniewierania ży
dów. —

— Wojska rosyjskie postępują z trzech stron na 
Chiwę. Chiwa narządziła pospolite ruszenie; ale Chi- 
wańcy żle ozbrojeni, niemogą sobie rokować pomyślnćj 
obrony. —

— Szah (król) perski, jadący na wystawę wiedeń
ską, przybył d. 19. bm. do Moskwy. —

Francja. Rząd francuski wypłacił w tych dniach Pru
som 250 miljonów jako resztę uzupełniającą czwarty 
miljard kosztów wojennych. — Przy tćm Niemcy dzi
wią się szczodrobliwości Francnzów, jaką okazują dla 
wychodźców, którzy, nie chcąc znosić panowania Niem
ców w Alzacji i Lotaryngji, opuścili swoje siedziby. 
Według sprawozdania francuskiego Towarzystwa, zało
żonego w celu niesienia wychodźcom tym pomocy, ze
brali Francuzi na nich l*/2 miljona; 6 tysięcy osób zo
stało stale pomieszczonych, a 5 tysięcom rodzin, liczą
cych 27tysięcy głów, dano całkowite przez rok jeden 
utrzymanie. Jest to w rzeczy samćj pochwały godna 
troskliwość, jaką Francuzi otaczają swoich, a którój 
Niemcy dotąd nie okazywali. — Przeciwnie w Prosach 
niejeden stary wysłużony żołnierz, chodząc z krzyżem 
lub wstążeczką honorową na piersiach, chodzi od domu 
do domu, prosząc o jałmużnę. —

— Stanowisko Thiersa dziś bardzo trudne. Monar
chiści chcą go obalić, że pozwala republikanizmowi 
wzmagać się, a republikanie nie dowierzają mu także. 
Oto zebrało się znowu zgromadzenie narodowe, i pra
wica postanowiła interpelować Thiersa i przedstawić 
mu, jak radykalizm staje się coraz groźniejszym dla 
społeczeństwa, religji, familji i własności. Lewica zaś 
uznaje, że tymczasowy stan sprzykrzą się krajowi, który 
pragnie stałćj formy rządu. — W tćm położeniu posta
nowił Thiers zmienić ministerstwo i otoczyć się mężami 
stanowczego charakteru. —

S/wąJearja. Rządy pojedynczych kantonów szwajcar
skich przeprowadzają z całą stanowczością uchwalone 

prawa przeciw katolikom. Księżom odbierają księgi 
kościelne, a każą im chrzcić dzieci rodziców tak zwa
nych „starokatolików“, którzy z powodu odrzucenia 
dogmatu nieomylności papieża, wykluczyli się z ko
ścioła katolickiego. Biskupi szwajcarscy, idąc za przy
kładem biskupów pruskich, zjechali się na d. 13. bm. 
do miasta Genewy, aby obmyśleć środki obrony. —

Dziwne to zaiste zjawisko w wolnćj Szwajcarji! 
Wszystkim sektom i nawet ateuszom woln* ść zape
wniona, a jednych katolików skrępowano. Dwóch bi
skupów ze swych rezydencyj wypędzono; proboszcze 
prześladowani za uległość biskupom; słowem, pokój w 
społeczeństwie wszędzie zakłócony. Złowrogi to sympto- 
mat w konfederacji liczącćj trzy narodowości i liczną 
katolicką ludność. Bieknp Łacbat, wypędzony z bisku
piego pałacu swego w Solurze, schronił się do Lucerny, 
a rząd Lucernski aby nie rozdrażniać umysłów, oświad
czył biskupowi, że nie powinien z Lucerny administro
wać swojćj dyecezji. —

Wiochy. W sejmie włoskim radzą teraz o stowarzy
szeniach religijnych, a w szczególności o klasztorach i 
ich majątkn. Minister Visconti-Venosta podniósł poli
tyczną doniosłość tego prawa, i oświadczył, że „Włochy 
muszą tu uwzględniać dwie kwestje religijne: Najprzód 
muszą rozebrać stosunek kościoła do państwa, a potćm 
szczegółowo się zająć stanowiskiem papiestwa jako in
stytucji kosmopolitycznćj (na cały świat się rozciąga
jącej). Włochy przyczyniły się do postępu w wieku 
dzisiejszym, znosząc świecką władzę papieża; ale za
szkodziłyby same sobie, gdyby choć pozór dały do tego, 
że chcą zaczepić religijne instytucje papiestwa.“ — Wi
docznie tu mówi minister włoski jakby z natchnienia 
pruskiego, bo ciągłe są porozumiewania między Berli
nem a Rzymem; ale ministerjum włoskie ma przecie 
niejakie obawy. Trzeba bowiem uważyć, że zakłady 
religijne w Rzymie nie są własnością Rzymu lubWłocb, 
ale własnością całego świata katolickiego ; a to wstrzy- 
mnje zapędy rządu włoskiego, a przynajmnićj rząd 
włoski udaje, że ma jakieś względy. Książę Bismark 
zaś z tego niezadowolony, jak świadczy jego gazeta 
Nord. Allg. Ztg. Pochwala ona zamiary radykalnych 
posłów w sejmie, ale dodaje, że Włochy nie zdołają 
nigdy przełamać potęg* papiestwa, dopóki duchowień
stwo całego świata katolickiego pozostawać będzie w 
bezpośrednim związku z papieżem i uznawać papieża 
jako swego zwierzchnika. —

— Z powodu ustaw kościelnych zaszły i zabu
rzenia w Rzymie. Partja, żądająca za wszelką cenę 
zniszczenia swobód kościoła, chciałaby jak najradykal- 
niejsze wywołać prawa, dla tego postanowiła odbyć 
12. maja zebranie ludowe. Rząd atoli przeszkodził temu 
zebraniu, wskutek czego przyszło do zaburzeń, które 
dopiero wojsko uskromniło. Lud oburzony zakazem 
rządu, pospieszył przed pałac królewski, dopuszczając 
się tamże wybryków. I tutaj wojsko musiało zaprowa
dzić porządek, przyczćm kilku żołnierzy miało zostać 
ranionymi, a z zebranych aresztowano kilkudziesięciu 
najwinniejszych. — Mniemają jednak inni, że rząd sam 
wywołuje te zaburzenia, aby potćm powiedzieć, że partja 
radykalna zmnsza go do zniesienia wszelkich instytucyj 
religijnych. —

Turcja. Sułtan teraźniejszy chce zmienić stare prawo 
następstwa, podług którego tron należy się najbliższemu 
z rodziny, a zatćm bratu snltana. Abduł Azis (sultan 
obecny) chciałby, aby najstarszy syn jego, Józef objął 
po nim rządy pańitwa; wszakże dotychczas nie znalazł 
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jeszcze ministrów gotowych do brania na siebie odpo 
wiedzialnoéci za zmianę starożytnego prawa. Stara 
turecka partja dlatego zawiązała spisek, do którego 
nawet dwór eułtański został wciągnięty. Abduł Az;s 
przeczuwa, że jakieś niebezpieczeństwo grozi i tymbar- 
dziój gniewa się na „paszów zdrajców“ i „giaurów“ 
(chrześcian). Stąd lada dzień spodziewają się wybu
chu powstania, które rozlać się może po całćj Turcji, 
co wywołać musi wmięszanie się innych europejskich 
rządów. —

Amerjka. Nie musi w Ameryce być tak błogo, bo 
co chwila dochodzą stamtąd wiadomości o rokoszach, 
bitwach i wojnach. Z Modokami jeszcze nie skończono, 
a już telegram donosi o rozruchach w Louisianie, gdzie 
lud powstał przeciw podatkom zbyt uciążliwym. 
Wojsko wkroczyło, aby bunt przytłumić, ale chociaż 
krew ludzką polano, nic uspokoili się powstańcy. Do
noszą, że wzrasta wzburzenie ludn, który pozabierał 
broń z fabryk i z handlów. Rząd rozkazał ściągać po
datki przy pomocy wojska. Gubernatora chcieli powstańcy 
zamordować, ale uszedł niebezpieczeństwa. —

Japonja. Zdumiewające są doniesienia o olbrzymich 
reformach, jakie rząd japoński przedsiębierze. Wszystko 
urządza on na wzór europejski. Jedną z najważniej
szych, a w istocie, najdonioślejszych reform ma być — 
zmiana religji. Aby wybrać najlepszą religję z euro
pejskich, wysłał rząd uczonych teologów (duchownych) 
do Europy, a ci przypatrując się nabożeństwu, obrzę
dom religijnym i praktykom nabożnych, mają wybrać 
najlepszą dla swych braci religję. Ciekawość — która 
religja będzie im się najbardzićj podobała? —

Rozmaitości.
— Wystawa wiedeńska cięgle jeszcze mało zwiedzana. 

Przyczynia się do tego nietylko nicukończonc dotąd jéj urzą 
dzenic, oraz prask giełdowy, ale też i niepogoda. Okazało się, 
że pokrycia jéj złe, deszcz przecieka, zaezétu zwiedzający muszą 
moknąć i w błocie chodzić, a wiele przedmiotów wystawy jest 
uszkodzonych. Bezsumiennie wygórowana drożyzna odstraszyła 
wielu, chociaż jéj częściowo już zapobieżono; opisy zagrani
cznych dzienników jednak wstrzymują cudzoziemców. Oto co 
piszą zagraniczne dzienniki: „Brakuje wiedeńskićj wystawie 
względu na ogół ludu, co Napoleon tak szczęśliwie na Polu Mar- 
sowém obmyślić potrafił. Przy budowaniu i urządzeniu w Wie
dniu nie szczędzono miljonów, a teraz każą sobie wysokie wstę
pne płacić. W Paryżu zmęczony widz znalazł na wystawie wszę
dzie ławki i Biedzenia z poduszkami dla wypoczynku, tu musi 
płacić, kto chce usiąść; spragniony znalazł wodę tryskającą z 
wodociągów z kubkami do picia, aby się posilić; tu o tém nie 
pomyślano, i za wodę także trzeba płacić. Zdaje się, iż wszystko 
urządzano dla bogaczy i cudzoziemców, których chciano wyzy
skać. Otwarcie wystawy nie znaczy to samo co rozpoczęcie; bo 
można i próżny dom otworzyć, a tak się też stało rzeczywiście» 
ba i dzisiaj jeszcze panuje chaos w wystawie. —

— Katastrofa wiedeńska sięga do najdalszych kątów ido 
najniższych warstw, jak stwierdzają liczne przypadki w dzienni
kach ogłaszane. Oto np. w S. Martinie krawiec Józef Luk odzie
dziczył po swym krewnym 200 złr. Za radą swego brata w Wie
dniu mieszkającego, umieścił tę sumę w pewnym kantorze gieł
dowym wiedeńskim, otrzymywał miesięczne uwiadomienia O zy
skach i o wzroście swego kapitału, i obliczał tylko czas, kiedy 
wkładka jego do 1000 zlr. wzrośnie. Zamiast tego jednak nie
spodzianie nadszedł telegram, że wszystko stracone, i biedak — 
prześladowany wyrzutami żony, powiesił się w piwnicy. —

— Książę Guza, który był panującym Rumunji od r. 1859 
do 1866, 1 połączył Mołdawję i Wołoszczyznę w jedno księstwo, 
lecz następnie został zdetronizowanym i zrobił miejsce Hohen
zollernowi, — umarł d. 1.5. maja w Heidelbergu, gdzie ostatniemi 
czasy zamieszkał dla wychowania swych synów. —

Z Cieszyna.
— Wpływ giełdy wiedenskiéj uczuć się dał i w naszéj 

krainie. Niemieckie gazety donoszą, że w Opawie akcje Tyrnaw- 
skiéj cukrowni w nominalnéj wartości 10,000zł. sprzedano za 16 zlr.; 
a firma Brettschaedel w Freudenthalu jest zagrożona upadkiem 
z sumą pasywów pół miljona. W Cieszynie przebąkują także o 
stratach niektórych osób co grały na giełdzie, ale pewnego nic 
nie wiadomo, bo każdy woli zataić swoją szkodę. —

— Maj niepogodny i zimny tego roku odznacza się nadto 
burzami i piorunami. W poniedziałek podczas ulewnego deszcza 
uderzył piorun w chałupę na Ligocie przy Cieszynie, i chałupa 
spaliła się. —

— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy złożył ks. Jan 
Kapinus pleban z Pietwalda 5 złr. Tymczasem kulturnicy wszel- 
kiemi sposobami usiłują szkodzić temu towarzystwu. Tak np. 
straszą, że kto wstąpi za członka do tego towarzystwa, temu 
obowiązek płacenia intabulowany będzie na gruncie. Spodzie
wamy się, że nikt nie da wiary tak głupim gadaniom; przecież 
są różne stowarzyszenia, których członkowie, póki są członkami, 
płacą roczne wkładki na potrzeby tych stowarzyszeń, ale te po
winności nie intabulują się. Kulturnicy sami należą do różnych 
niemieckich stowarzyszeń, i wiedzą że im te stowarzyszenia nic 
nie intabulowały. Przeto wzywamy ziomków, aby się nie dali 
bałamucić, i wspierali to dobroczynne towarzystwo. — Przyszłe 
posiedzenie dyrekcji towarzystwa odbędzie się w środę d. 4. 
czerwca o godzinie 3. —

Ceny na targu 'W Cieszynie d. 17. maja: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 81 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 12 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
60 kr. owies (52 ft.) 2 złr. 8 kr., ziemniaki — zł., — kr., masło 60 kr

Ażjo od śrebra w Wiedniu 22. maja: 9.75—10. — Dukat5.26. 
— Talar 1.65. — Renta papier. 68.30—68.70; śrebr. 72—72.25.

Piec wapienny kontynualny w Kozach 
dostarcza wapno w najlepszym gatunku, w każdym czasie i 
každéj ilości. — Budownicze po cenie 49 centów, zaś 
nawozowe po 99 centów za centnar wagi wiedeńskićj.

Po majątku położonego o 3 milo od Krakowa w Królestwie 
Polskiém zaraz przy granicy austrjackiéj

poszukuje się leśniczego 
znającego się dokładnie na kulturze leśnćj tj. sianiu i sadzeniu 
drzew. Listy opłacone znacz. M. przyjmuje administracja Czasu 
w Krakowie do dalszego przesłania.

t . L. 4615.
Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie, jako 

władzy przewodzącćj w sprawie spadku po Jerzym' Matuli 
z Kotów, ogłasza się, że sprzedaż realności pod N. 84 
w Kotach odbędzie się w tymże sądzie dnia 7. czerwca 
1873 o godzinie 10 przed południem.

Warunki licytacyjne iożna przejrzeć w tutejszym sądzie.
Cieszyn d. 1. maja 1873.

Władysław Kiciński,
malarz pokojowy i lakiernik,

podejmujący się także bronzowania i złocenia na pokost, naśla
dowania’ różnych marmurów i drzew, — przednioslszy się z Kra

kowa,
zamieszkuje stale w Frysztacie nn 6ląskn w domu Fr. Mo

lendy i poleca się Szanownéj Publiczności.

Drukiem Karol» Prochaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Bislmach.



R. 1873.
Cena w miejsca t 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz IzŁlóc.

liWIUIIkl «ÍMW
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zatawie i wiadomościom

Rocznik 26.

W Cieszynie 
d. 31. maja.

Wezwanie.
Ponawiamy uprzejme wezwanie do Szanownych Czytelni

ków, którzy jeszcze za pierwsze lub drugie ćwierćrocze nie 
uićcili przedpłaty , na^Gwiazdkę Cieszyńską, aby zalegające na- 
leżytoćci ćpiesznie nadesłać raczyli. Kiedy drukarnia tak bardzo 
podwyższyła koszta druku, tém więcćj oczekujemy uznania od 
naszych Czytelników. Red.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

VIII. Wojtuś rzuca się na kolporterkę. (C. d.)
Smutne było rozstanie z Ludwisią. Biedna dzie

wczyna nie mogła wstrzymać się od łez i z wyrzutem 
mówiła do Wojtusia: „Niedobry panie Wojciechu, opu 
szczasz nas na długo, nie myśląc o tém, ile nam przy
krości przez to sprawiasz. Pisuj pan do nas przynaj- 
mniéj często, bardzo często, bardzo o to pana proszę, 
i staraj się jak najczęścićj przyjeżdżać do Warszawy, 
bo inaezéj będę się bardzo gniewać na pana.“ — A 
Wojtuś? Wojtuś także tłumił w sobie łzy, dosyć je
dnakże miał siły nad sobą, by w ostatniéj chwili nic 
zdradzić się ze swém uczuciem.

Gdy Wojtuś dnia następnego o świcie wyruszał w 
drogę, wyprowadził go pan Konopacki wraz z córką 
aż do rogatek, błogosławiąc na drogę. Ścigali go jeszcze 
długo oczyma, zanim nie zniknął w dali ; wówczas za
topieni w posępnych myślach powrócili do domu. — 
Gdy Ludwisią weszła do swćj stancji, i od nikogo nie 
mogła doznać przeszkody, zalała się rzewnemi łzami. 
Odjazd Wojtusia sprawił jéj większą boleść, aniżeli to 
zrazu przeczuwała. W pierwszćj chwili, gdy dowiedziała 
się, iż Wojtuś ich dom opuści, uczuła żal tćm głębszy 
im więcćj niespodziany; lecz podczas dni jego przygo
towań do drogi, zdawało jćj się, iż się z tą myślą po
godziła, słodząc owo rozstanie nadzieją rychłego po
wrotu Wojtusia. Teraz jednakże, gdy ujrzała się bez 
niego, jakieś uczucie samotności i pustek trwogą ją 
napełniło. Kochała więcćj Wojtusia, aniżeli o tém wie
działa. Przebiegała teraz myślą niedawną przeszłość, 
lata młodości niewiňnéj, kiedy igrali razem, kiedy Woj
tuś różne zabawki jéj wyrabiał, a ona go częstowała 
łakociami, a póżnićj chwilo poważnćj rozmowy a ser- 
decznéj, długie wieczory zimowe a tak miłe spędzane 
w jego towarzystwie, — a myśl iż się to wszystko te
raz skończyło, rzewnym ją smutkiem napełniła. 'Tak 
czuła i myślała dobra Ludwisią w samotnéj swéj stan- 
cyjce.

W podobnie smutnych myślach zatopiony siedział 
pan Konopacki w swym gabinecie. Wyjazd Wojtusia 
nastąpił tak nagle, tak niespodzianie, iż z myślą tą nie 
mógł się jeszcze oswoić. Pan Konopacki przywiązał 
się do Wojtusia. Widział w nim swego wychowańca, 
którego wyratował od moralnéj zguby i wyprowadził 
na człowieka, stąd cieszył się nim jak własnćm dzie
łem. Miło to patrzyć na obfity plon swych zabiegów, 
a Wojtuś w niczém jego nadziei nie zawiódł. Kiedy 
pan Konopacki patrzył na coraz większe zbliżenie się 
Wojtusia do Ludwisi i zezwalał na to coraz serdeczniej
sze ich spoufalenie— nasuwa się mimowolnie pytanie: 
jakie miał plany względem ich przyszłości? Otóż zdaje 
nam się, że pan Konopacki więcćj zrobić dla szczęścia 
Wojtusia zamierzał, aniżeli ten w najśmielszych swoich 
marzeniach mógł sobie obiecywać. Lecz chwilę tę od
kładał na póżnićj, chcąc się zapewne przekonać, czy 
połąoaeuie Ludwini z Wojtusiem związkiem małżeńskim 
prawdziwe szczęście zabezpieczyć im może. — Tego 
Wojtuś mimo życzliwości dla siebie pana Konopackiego 
nie przeczuwał z powodu swéj skromności, i tym spo
sobem uniemożebnił ziszczenie jego planów. Pan Ko
nopacki wobec zmiany położenia rzeczy, stal jak bu
downiczy nad niedokończonym budynkiem, którego plan 
ma w rękach, a materjalu do budowy mu zabrakło. 
W gmachu szczęścia, który budował pan Konopacki 
dla młodego stadia zabrakło jednéj cegiełki, a nią był 
Wojtuś.... Toż i miał o czćm myśleć pan Konopacki. 
Gdy w porze obiadowćj zeszedł się z córką, poznał w 
jćj oczach ślady łez; to go npewnilo o przywiązaniu 
Ludwisi dla Wojtusia, i tém większy żal go ogarnął.

„Nie płacz, moje dziecię,“ rzekł pan Konopacki 
do swéj córki, tuląc jćj głowę do piersi, „trzeba się 
pogodzić z koniecznością; spodziewam się, że Wojtuś 
nie na długo nas opuścił.“ — „Czy tylko nie na długo,“ 
przerwała ojcu Ludwisią głosem, w którym się przebi
jała i obawa i pragnienie ziszczenia się tych słów. A 
po chwili ośmielona mową ojca, nie ukrywała już łez, 
lecz rzewnym wybuchnąwszy płaczem szeptała do ojca 
cicho, jakby wstydziła się własnych słów: „Ja kocham 
go ojcze, ja kocham go bardzo, cznję iż bez niego 
życie dla mnie będzie bardzo przykre, samotne...“

Tymczasem Wojtuś z troską w sercu lecz z na
dziejami na przyszłość, podążał ku stronom rodzinnym. 
Przyjechawszy do Czernichowa, pospieszył na grób swéj 
matki; porosi on chwastem i zielskiem, tak iż zaledwie
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go wyszukał. Tu w ciszy cmentarnej pogrążył się myślą 
w tćj szązęś!iwćj5 przeszłości, kiedy nieznająo jeszcze 
co troska i sïnuiek, spędzał lata dziecięce przy boku 
matki; tu spotęgowało się w nim uczucie synowskie i 
wzmocniło się dawne pragnienie odszukania swego ojca. 
Wojtuś kazał gróbarzowi oporządzić grób matki, zasa
dzić kwiatki, i mieć staranie o utrzymanie grobu w po 
rządku, wyznaczył mu za to roczną pensyjkę, którćj 
część zgóry mu wypłacił, poczćm u stolarza miejsco
wego zamówił skromny krzyż z tablicą, a w kilka dni 
grób matki miłym porządkiem uderzał w oczy prze
chodnie. Wczasie tych zajęć, dopytywał się we wsi o 
ojca, biegał po chatach gospodarzy, których zapamiętał 
z lat dziecinnych; lecz większa część ich już nie żyła, 
młode pokolenie nie pamiętało już starego Bartłomieja, 
a jeśli gdzie Wojtuś i wynalazł jakiego staroa, to je
dnakże nic się od niego o ojcu dowiedzieć nie mógł. 
Widząc iż mimo najszczerszćj chęci usiłowania jego 
są bezskuteczne, opuścił Czerniaków i puścił się w dal
szą drogę. C. d. n.

Mowa dra Smolki na zgromadzeniu wyborców.
(Cięg dalszy.)

Zastrzegam się wyraźnie, że wszystko co powie
działem o przeciwnikach naszych, nie odnosi się bynaj
mniej do narodu niemieckiego; wszak wiemy, że większa 
część właśnie Niemców w A ustrji mieszkających, stoją
cych na naszćm stanowisko, chce nam wymierzyć spra
wiedliwość. Odnoszą się te zarzuty tylko do owćj dziś 
we Wiedniu rej wodzącćj kliki pseudo-liberalnćj, 
pseudo-wiernokonstytucyjnćj.

A można było przecież oszczędzić sobie tych nie
powodzeń. Pozwolę sobie przypomnieć, że zaraz r. 18C8, 
kiedy sprawa rezolucji podniesioną została, przestrze
gałem przed tym kierunkiem; ale niestety byłem jedy
nym rezolucji przeciwnikiem; Rusini bowiem na innćm 
stali stanowisku. Wykazywałem, że domaganie się re
zolucji żadnego skutku mieć nic może; wykazywałem, 
że wszystko co w rezolucji zawarte, jakkolwiek cenne, 
może być zyskane, lecz na innćj drodze, to jest za 
zmianą systemu całego, jako wpływ ogólnego 
ustroju państwowego. Wykazałem, że w tćj 
walce żadnych lie będziemy mieli sprzymierzeńców, 
lecz samych tylko przeciwników, nic nie pomogło! Od 
jednego krańca kraju do drugiego, nawet z nst wysoko 
położonych dostojników zagrzmialo: „odrębność, rezo
lucja.“ Byłem potępieńcem! obecność wykazała, że 
miałem zupełną słuszność.

Jak byłem nieubłaganym przeciwnikiem tćj polityki 
i rezolucji, a osobliwie środków, któremi mniemano 
dojść do skutku, tak muszę szczerze powiedzieć, że 
trudno sobie zrobić wyobrażenie o tćj staranności i gor
liwości, z jaką delegacja, około tćj sprawy chodziła.— 
Zapewniam, że gdyby sejm był wysłał nie tę, lecz ja
kąkolwiek delegację, złożoną nawet z samych półbo

gów, których niestety nie mamy, skutek byłby zawsze 
ten sam, tj. żaden, ponieważ rzecz nie była do zro
bienia już dla swoich wewnętrznych warunków, co 
zawsze mówiłem, i co pokazało się, było trafnćm za
patrywaniem się.

Uniewinniwszy delegację co do jćj polityki, która 
udać się nie mogła, muszę jednak wypowiedzieć, że 
delegacja właśnie wtedy, kiedy byłem jćj członkiem 
poraz wtóry, popełniła jeden błąd wielki, a tym błę
dem było, że przy nastaniu obecnego mini
sterstwa wstąpiła do rady państwa. Położenie 
było takie, że ministerstwo natychmiast byłoby mnęło, 
bo nawet kompletu nie było, i byłoby się po raz pier
wszy wydarzyło w ciągn tych 12 lat naszego życia 
konstytucyjnego, że nastało ministerstwo dla ludów i 
krajów tak wstrętne, że nawet kompletu zebrać nie 
mogło. Otóż naturalnie byłem za tćm, ażeby nie wstą- 
p ć do rady państwa, jednakże delegacja rozstrzygnęła 
ioaczćj. Rokowano znowu o rezolucję, i łudzono się, 
że ministerstwo przez wdzięczność, widząc że jego 
życie zależy od nas, musi coś przecież dać. Otóż przez 
wdzięczność dostaliśmy najprzód przymusowe wybory 
z konieczności. Ale rokowano ciągle o rezolucję. Już 
przy tćj sposobności należało koniecznie ustąpić z rady 
państwa, lecz niezręczna rezolucja stała na przeszko
dzie. Delegacja sądziła, że sztandaru jćj powierzonego 
upuścić jćj nie wolno, i że ma obowiązek bronić go 
do ostatniej chwili, że zresztą^ opuścić radę państwa 
nie wolno, ponieważ rokowania o rezolucję są w toku. 
Otóż jakkolwiek uczciwie i w dobrćj wierze, zawsze 
błędnie rozumowała delegacja, więc omyliła się.

Położenie jest fatalne, w jakićm dziś się znajdu
jemy. Składało się na to bardzo wiele, my tylko część 
sporą tćj winy ponosimy.

Któż nie słyszał zarzuty, że gdyby Czesi i Mo- 
rawcy w r. 1867 obesłali byli radę pańswa, rzeczyby 
były inny obrót wzięły. Przyznaję, że to by się było 
stać mogło. Na nieszczęście jednak Czesi zajęli stano
wisko zasadnicze i powiedzieli: „Jak możemy chodzić 
do takićj rady państwa, która prawnie nie istnieje ; jak 
możemy w takićm zgromadzeniu zasiadać, które prawa 
nasze, zagwarantowano i zaprzysiężone przez żyjącego 
jeszcze dziś cesarza, nie uznaje, i poddać te nasze 
prawa pod szansę orzeczenia takiego zgromadzenia.“ 
Także poważno stanowisko, nie ma co mówić. Jestem 
także tego przekonania, że gdyby Czesi i Morawcy w 
r. 1867 wstąpili byli do rady państwa, i gdyby wszyst
kie żywioły anticentralistyczne były szły ręka w rękę, 
jak to we wszystkich kwestjach czynili centraliści, gdzie 
szło o zapewnienie sobie panowania, to byłyby rzeczy
wiście rzeczy wzięły pomyślny obrót. Galicyjska dele
gacja, Tyrolczycy i Słoweńcy etc. działali nie dość so
lidarnie, jedni opuszczali radę państwa, drndzy pozo
stawali, więc centraliści pojedyńczo rozproszonych 
zwyciężali. Z tego doświadczenia jaka wypływa nauka? 
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oto ta, że zostaliśmy pobici tylko przez brak solidar
ności wszystkich żywiołów anticentralistycznych, które 
przeto w przyszłości ręka w rękę w ścislćm porozu
mieniu działać powinny, za czćm tak w sejmie, jakoteż 
po za sejmem nieustannie przemawiałem — niestety 
nadaremnie.

Dotknę jeszcze okoliczności, która dotyczy mojćj 
osoby. Słyszałem nieraz zarzuty, że kiedy 2. marca 
1867 r. zainaugurowaną została polityka utylitarna, 
zawsze byłem za ieobeslaniem rady państwa, a pctćm 
donićj poszedłem w r. 1870. Otóż pozwolicie, abym się 
w tćj mierze wytłumaczył. — Twierdziłem zawsze, że 
tylko w porozumieniu z całą prawno-państwową opo
zycją, z nią idąc ręka w rękę, możemy osiągnąć taki 
ustrój, który nas i wszystkich zadowolnilby, gdyż za
sadzałby się na ugodnćm porozumieniu repre
zentantów wszystkich królestw i krajów. Otóż kiedy 
przez wystąpienie naszćj delegacji, ministerstwo tak 
zwane obywatelskie runęło, powołał Najj. Pan hr. Po
tockiego do stern rządu, polecając mn wyraźnie 
jako jego pierwsze zadanie, zapewnienie miru 
między Indami. Otóż hr. Potocki wystąpił wyraźnie 
ze sztandarem ugodowego ministerstwa. Na tćm 
samćm stanowisku stałem i ja, przyjąłem więc wybór 
do rady państwa, mając sobie za obowiązek popierać 
wszelkiemi silami tak zbawienną politykę. Hr. Potocki 
zaczął też rokować z Czechami, i w tym celu pojechał 
do Pragi, Ja widząc, że mogę być pomocnym, ponie
waż przywódcy czescy znani mi byli, a oni znali mnie 
z ugodowego megc usposobienia, pośredniczyłem więc, 
będąc równocześnie z hr. Potockim w Pradze. _  Rze
czy doszły jnż do bardzo szczęśliwego punktu, i Czesi 
byli jnż skłonni do wstąpienia do rady państwa pod 
pewném zastrzeżeniem. — Na nieszczęście jednak, przy 
najlepszych i szlachetnych chęciach hr. Potockiego, zląkł 
się on drobnéj rzeczy, którą poczytał za wielką prze
szkodę. Obawa przed krzykami kliki wiernokonstytu- 
cyjnéj wiedeůskiéj spowodowała go, że się cofaął wtedy, 
kiedy rzecz już prawie ułożona była. Otóż lękliwość 
zbyteczna, ten brak stanowczości i energji, chęć dogo
dzenia wszystkim, a niezry wania z nikim, były powo
dem udaremnienia szlachetnych zamiarów hr. Potockiego 
i npadku jego ministerstwa. Nastąpiło ministerstwo hr. 
Hohen warta, który w zupełności stał ra mojćm stano
wisko, bo to było ministerjnm federalistyczne. Należało 
mi teraz tćm bardzićj brać odział w radzie państwa i 
popierać wszelkiemi siłami to ministerstwo. — Kiedy i 
to ministerstwo npadlo i nastąpiło ministerjnm dzisiej
sze, byłem jak najbardzićj za tćm, ażeby nie wchodzić 
do rady państwa; wszelako zostałem przegłosowany, 
musiałem się poddać wyrokowi większości, i zostałem 
tylko dla tego jeszcze w radzie państwa, ponieważ wiedzia
łem, że mnsi przyjść chwila, że będziemy musieli wszyscy 
porzucić radę państwa, do czego pragnąłem przyczynić 
się i przyczyniłem się w samćj rzeczy. D. n.

Od ujścia Białki.
Opisaliście uroczystość otwarcia Akademji umie

jętności w Krakowie na dniu 7. maja bi.; warto też 
jeszcze podnieść jednę okoliczność, która dla nas bar
dzo jest ważną.

Kiedy w mnrach Krakowa, wszystkie władze rzą
dowe i autonomiczne, począwszy od JExc. namiestnika 
hr. Golnchowskiego aż do ostatniego dynrnisty, ducho
wieństwo, wszelkie powagi nauk owe i wszystek lud bez 
różuicy wyznania, z nieopisanym zapałem i uniesieniem 
witały Jego Cesarską Wysokość Karola Ludwika 
arcyksięcia i najdostojniejszego brata Najjaśniejszego 
Pana i Monarchy naszego, z powodu przybycia Jego, 
jako projektora przy otwarciu tćjże Akademji, — kiedy 
każdy spieszył złożyć hołd serdccznćj wdzięczności za 
dar wysokićj i ojcowskićj łaski narodowi naszemu wy
świadczony, — kiedy na każdym dworcu kolei żelaznćj 
witano Go i żegnano z tćm gorącćm uczuciem synow
skiego przywiązania, — to przecież w Oświęcimiu, na 
wstępie i pierwszćj stacji w Galicji, dokąd nawet na
miestnik hr. Golnchowski przybył, nie widziano p. See- 
ligera prezesa rady powiatowćj i cl k. starosty p. Fried- 
berga z Białćj, gdzie ich świętym obowiązkiem było 
jako naczelników władzy rządowćj i automicznćj imie
niem tego starostwa, również złożyć Bratu Cesarskiemu 
swoje uszanowanie.

Pan Seeliger znany z zasad swych, może nic byłby 
omieszkał powitać ks. Bismarka, lub jakiego członka 
familji niemieckiego cesarstwa i złożyć swą czol bitność, 
gdyby ci wypadkowo przejeżdżali przez naszą okolicę, 
i niezawodnie byłby także swym wpływem do tego 
skłonił c. k. starostę p. Friedberga. Ta oburzająca obo- 
jętneść tych panów zasługuje na publiczne skarcenie, 
a zarazem i na szczególną [nwagę. P. Seeliger, jako 
szeregowiec armji centralistycznćj, widzi niezawodnie 
zamach przeciw obozowi swemu wymierzony aktem 
łaski monarszéj, wyświadczonćj narodowi polskiemu; 
to też okazał nieprzytomnością swoją niechęć i jak 
umiał, tak zademonstrował. — To zdarzenie posłużyć 
może za wskazówkę, czego się Polacy spodziewać 
mogą od rządu centralistycznego i od twórców wybo
rów bezpośrednich. —

I mężowie na czele narodu stojący, mogą się nad 
tym pojedynczym wypadkiem zastanowić. —

Urzędy gminne i ich reprezentanci przy radzie po
wiatowćj Bialskićj zasiadający, powinni by więcćj być 
na baczności, i nie uważać zasady polityczne i wnioski 
p. Seeligera i jego przyjaciela p. Linderta z Lipnika 
za swą wyrocznię — i nie uchwalać wotnm ufności ta
kiemu urzędnikowi, który w swćm biórze kancelaryj- 
nćm spoliczkował publicznie włościanina z M., za co 
przez tegoż jest przed kratki sądowe do odpowiedzial
ności pociągany. •— ją Zf,

«
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Z Tarnowa. ,
Okropny, niesłychany wypadek zdarzył się w na- 

szćm mieście, który opisywać nawet wzdryga się ręka, 
a świadczy on, w jaki obłęd popaść mogą Indzie : iieo- 
świeceni, gdy przez fałszywych proroków i bezwyzna
niowców Inb wrogów religji pozbawieni zostaną zasad 
wiary.

Otóż w święto Wniebowstąpienia Pańskiego (d. 22. 
maja br.) tragiczne zdarzenie miało miejsce w kościele 
00. Bernardynów w Tarnowie. Właśnie gwardjan ks. 
Marceli Korzeniowski odprawiał sumę, i kościół był 
przepełniony wiernymi. Pomiędzy ludem w bliskości 
wielkiego ołtarza znajdowała się gromadka lodzi, skła
dająca się z mężczyzny i kilku kobiet, jak się zdawało, 
ludzi obcych, przybyłych niby na odpnst. Wśród mszy 
św., kiedy celebrant podniósł kielich ofiarny, zbliżył 
się ów mężczyzna i dał z pistoletu ognia w kielich, na 
którym kula zostawiła ślad zagłębiony i rozbiła am
pułki. Strzał spowodował straszny popłoch w kościele, 
wszystko poczęło uciekać, kobiety mdlały i krzyczały 
lecz nikt nie bronił. Celebrant więc sam wi trzymujo 
ręką zbrodniarza, z zapytaniem: „człowieku co robisz?" 
Na co tenże odpowiedział: „Jak chcesz, to i tobie dam!“ 
i dał powtórnie ognia, lecz Opatrzność Boska sama za
rządziła, że pistolet pękł mn w ręku, a nabój urwał 
mu palec wielki, który padając na ołtarz, zbryzgał 
krwią obrus. Zakrystjan widząc to chwyta napastnika, 
lecz kobiety, tworzące straż tegoż, pochwyciły za- 
krystjana za ramiona i powaliły na ziemię. Dopiero 
przybiegają inni na pomoc. W tćm na domiar strzela 
jeszcze jedna dziewka z rewolweru do obrazu N. P. 
Marji, lecz kula odbiła się od filaru i spadła na książkę 
pewnćj pani. Wśród tego słyszano urągające glosy tćj 
bezbożnćj gromady: „Wiwat religja chrześciańska!" 
„Żądamy sprawiedliwości I" „Nie potrzebujemy miłosier
nego Boga, lecz sprawiedliwego." Zbrodniarz zaś rzeki : 
„Ja Syn Boży, strzelam do Boga Ojca, bo nie ma spra
wiedliwości; my już od 40 lat pracujemy nad tćm.“

Nie można sobie wyobrazić, jaki strach opanował 
w tćj chwili wiernych, którzy w kościele u stóp 
ołtarza bynajmnićj nie mogli przeczuwać zbrodniczego 
zamachu. Zamięszanie było powszechne, wszystko pchało 
się do drzwi; zaezém w pierwszćj chwili celebrant z 
zakrystjanem sami szamotali się ze zbrodniarzem. Do
piero gdy publiczność opamiętała się, rzuciła się na 
sprawcę i pojmała go. Przerażenie jednak było nie do 
opisania, kobiety mdlały, inne padały krzyżem, powstał 
krzyk, ale nikt nie ratował, nie wiedząc co się dzieje. 
Kurzawa węgla i siarki wznosiła się tam, gdzie się 
zwykła wznosić woń kadzidła i mirry na chwalę Pana, 
a hałas blnżnierczy wszczął się tani, gdzie dotąd 
brzmialy tylko pobożne głosy na cześć Boga. Wszystko 
to przedstawiało straszliwy obraz na świętćm miejscu. 
Tćm więcćj jest do pochwalenia przytomność i odwaga 
ks. gwardjana, który przez chwilę widział się zupełnie 
opuszczonym w zapasach ze zbrodniarzem, bo i bra
ciszkowie nawet przerażeni uciekali. Ks. gwardjan za
wołał o pomoc, poczćm dość szybko nadeszła policja, 
żandarmerja i wojsko, którym oddano winowajców, a 
kapłan wśród wielkiego wzruszenia obecnych dokończył 
przcrwanćj ofiary Pańskićj. Przenajświętszy Sakrament 
przeniesiono z nakazu biskupa do innego kościoła, a 
kościół Bernardyński zamknięto. Dnia zaś następnego 
odbył się obrząd ponównego poświęcenia tegoż kościoła 
i ołtarza wielkiego.

Winowajców pięciu uwięziono, mówiono nawet że 
liczba ich wzrosła do 11. Główny sprawca, co strzelił, 
nazywa sie Antoni Banaś, pochodzi z Wadowic i jest 
z profesji piekarzem. Źle mu się powodziło, lecz winy 
nie szukał w sobie, ale w Bogu. Kiedy wystąpił ze 
zwolennikami, więc prawdopodobnćm jest, że się tu 
ma z jakąś sektą do czynienia, do którćj należał Ba
naś, bo wystąpił nawet jako reformator religijny. Jakie 
zasady ma ta sekta, dopiero śledztwo wykaże. — Mo
głoby się jednak zdawać, że Banaś jest tylko ofiarą i 
narzędziem bezwyznaniowych kulturników z Bielska i 
Białćj, między którymi mieszkał i którzy zawrócili 
mu głowę; dla swych urojeń szukał on nczniów 
w caléj zachodnićj Galicji, począwszy od Bielka aż po 
za Tarnów, i znalazł ich wielu, jak sam powiada, mię
dzy wyrobnikami i slngami. Naukę swoją rozszerzał 
słowem i pismem. Znaleziono kilka listów jego, które 
rozsyłał pomiędzy lud, a zgroza przejmuje, czytając 
blnżniercze wyrażenia jego. Oto treść jego pisma: 
„Nadszedł czas, w którym nieprawość ludzka koniec 
wziąć musi. Będą głowy ludzkie żąć i siec, które będą 
padać jak kłosy, i będą się z nich piętrzyć kopy, bo 
teraz lata nieurodzajne: ziemia nie ebee rodzić, lud 
cierpi niedostatek. A przyczyna tego w prawie niego- 
dziwćm, cndzołożnćm, które ustanowił ten, co się zwie 
Bogiem. Lecz tego Boga strącimy z tronu. Ja sądzić 
będę snrowo i sprawiedliwie, i nie przepuszczę nikomu. 
Zapuszczę wącierz na ryby, a złowiwszy je zapytam, 
co robiły przez półszosta tysiąca lat? A sąd mój zacznę 
od tego Ojca górnego i Jezusa syna jego, i od tćj 
Matki nad matkami (tu następują najsprośniejsze wy
razy). Ten Bóg Ojciec to lucyper; trójca to djabelska, 
która topi ludzkość we krw i łzach już cd sześcin ty
sięcy lat. Teraz powstanie Ind na nieogarnionćj ziemi, 
i zaprowadzi prawdę i sprawiedliwość. A więc słuchaj
cie! nie bójcie się Boga Ojca i Syna i Matki jego, bo 
ci jnż gniją w czeluściach pieklą" itd. Ducha św. wy
puszcza w swćm piśmie, bo się sam Duchem św. mia
nuje, rzucając przekleństwa na Boga Ojca, Boga Syna 
i jego Matkę, w Których wiara miała się skończyć d. 
22. maja. Widoczna z tego, że zbrodniarzowi pomięszało 
się w ograniczonej głowie.

Sekta tych bezbożników, zdaje się, wybrała sobie 
Tarnów za punkt ogłoszenia swój wiary dla tego, że 
w Tarnowie jest siedziba biskupa. Równocześnie bo
wiem, kiedy się stała profanacja kościoła bernardyń
skiego, miała się także odbyć napaść w katedrze, a ce
lebranci, ks. gwardjan i ks. biskup mieli paść ofiarą 
wyroków nowego szalonego zaKonodawcy. Lecz apo
stołowie jego posiani do katedry nie mieli odwagi na 
czyn tak okropny. — Gdy złoczyńców prowadzono do 
każni, szli z miną świąteczną i wesołą, odgrażając się 
ludziom i wyrażając ufność, że ich zakonodawca, który 
jest Duchem świętym, uwolni ich, bo jemu nic oprzeć 
się nie zdoła. Rozpoczęto następnie łowy po mieście, i 
jednego apostola znaleziono pijanego pod ławą w szynku. 
Cbałastra ta zebrana z dziewek i oberwusów z Wado
wickiego i Bocheńskiego, lecz miała już także zwolen
ników między słnżącemi w Tarnowie.

Inni opowiadają, że sekta ta wzięła swój początek 
we wsi Sidzinie w Wadowickićm. Wieś ta odznacza 
się od dawna szczególną gorliwością religijną; lecz 
skutkiem jakiegoś ciemnego zapaleńca wyrodzila się u 
nićj tajna sekta, która pomimo upomnień i ostrzegań pro
boszcza istnieje i często władzom daje do czynienia. 
Gdy w miejscu nadto nie ma szkoły, któraby przyczy
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niała się do oświecania ludu także w rzeczach religji, 
więc sekta ta miała tćm wolniejsze pole. Rozszerzała 
się ona wprawdzie tylko między prostaczkami, acz 
widno że nie ograniczała się na swoją wieś, i aposto
łowała w kraju dla swych błędnych zasad.

Zdaje się tedy, że kilka przyczyn wpływało na 
utworzenie się tćj sekty, która nareszcie zamanifesto
wała się szalonym zamachem. W każdym razie jest to 
smutnym i trwożącym objawem przewrotu społeczeń- 
skiego. Gdy dziś religję ze szkół i społeczeństwa w 
ogóle wyrugować się starają, przypadek ten przeko
nuje, że sama karząca sprawiedliwość nie zdoła burzą
cym umysłom tamy położyć. Jeżeli zaś religja się na
ruszy, dopiero ciemny lud w fanatyzmie puści się na 
zgubne sekciarskie manowce.

Jura i Jánek.
Jánek. Szczęściem, że się nám już też odciepliło, 

bobych już był uwierzył, jako to mówią: nże jedna 
baba świat obróciła," kiedy w zimie zamiast śniega i 
mrozów były cieple dnie, aż kwiaty zakwitły, a teraz 
skoro máj nastál, pluty, śnieg i takie zimno, że mię aż 
za pazurami zaszczypało.

Jura. Tak jest, już się świat naopak obracá, a je
szcze bardziéj ludzie na nim żyjący; rzadko co do
brego słychać, serdeczność coráz bardziéj niknie, tylko 
zyskneheiwość i łapiszowstwo zapanowało od pewnego 
czasu...

Jánek. Od czasn jak się ferajny wszczęły, to jest 
jak zaczęli liberalni, z ich pokrewnemi żywiołami dzia
łać, żeby szkoły pokręcić, religiję z nich wydalić a na
rodowość polską obalić, poźywńmy tych cierpkich owo
ców, i będzie jeszcze gorzćj, bo bezreligijność i bez- 
narodowość to siostry czartem podszyte.

Jura. Dzisià religiję obcięliby tamowaniem zastą
pić; a bez religiji bojaźń boża, zniká, i niesluchá się 
głosu sumieniá, który szepce, że skrzywić co bliźniemu 
jest grzechem; boją się jeszcze trochę sądów, ale za 
to coráz sztuczniejsze występki się mnożą.

J^nek. Jako já pamiętóm, nie było tyle sądów i 
procesów za czasów absolutyzmu, jako za teraźniejszych 
liberałów.

Jura. Tak Janiczkn. Choć o piętro powyższyli cie
szyński gerichtshof, zawsze kanclaryje przepełnione wi
nowajcami, a słychać, że tu mają i kry minât wielki 
zbudować, bo te dwa stare snádž za ciasne.

Jánek. Czćm więcćj próżnego miejsca w kościele, 
tćm więcćj będzie ciżby w kryminále; bo ci co wy
chodzą z kryminálu, chwńlą sobie, że tam było dobrze; 
a ci co idą z kościoła, łają na księdza, że ich nudził; 
tak się to dzieje podług zasàd liberalizmu.

Jura. Tak, tak. Ale powiedz mi, czćm też feraj- 
niści wynagrodzą żydów, że tak ręka w rękę z nimi 
idą, i pracują n nas przeciw temu co polskie i co na
szemu ludowi kn dobremu służy.

Jánek. Czy nie wiesz, czćm ich już częścią nagro
dzili? Wiela to imion proroków dotąd niebywałych do
stało się w Cieszynie do wydziału gminnego; a to jest 
nagrodą za trudy podjęte, oraz zachętą i zadatkiem do 
przyszłych sgitacyj, które ludowi naszemu nic dobrego 
nić przyniosą.

Jura. Dobre porównanie, że to imiona proroków.
Jánek. Szak dobre, tylko taká różnica: dáwni pro

rocy nawrácali ludy słowem bożćm i cudami do ludu 
wybranego przemáwiali; dzisiejsi zaś nejwięcćj spyrit- 

et-rnm-fabrykacyją do ludu dzisiejszego, co się nazywá 
di liblinge gotes.

Jura. Toż to niedarmo to stare przysłowie: „w mie
ście rąbią a na dziedzinę trzáski lecą."

Jánek. Cóż przez to rozumiesz?
Jura. No to: że cieszyńscy mieszczanie nie nmieli 

ze siebie wybrać ludzi do zastępstwa, nie mają zdro
wego pocžuciá, co to jest być obywatelem, to jest ko
rzystać dlá siebie ze swego prawa; dśwają głosy na 
ślepo, albo dlópróżnćj bojażm takim osobom, które im 
z góry dyktowano, i przez taką opieszałość chcący nie
chcący służą dajczferajnowi, który ich potćm umie wy
zyskać i powiedzieć: płacić a milczeć; a oni w cichości 
zmuszeni zęby ściskać i cierpieć za swoją niedojrzałość 
polityczną.

Jánek. Już wiem, coś chciál powiedzieć, że i nie
które wsie za przykładem miasta wybierały do swoich 
wydziałów i nrzędów takie osoby, co się można udać 
do nich jak bieda. >..

Jura. Tak, ale me wszystkie, to jeny te wyrodne 
wsie, tam gdzie kulturą oczy wyborców zaślepione, co 
niemogą rozeznać, że swój lepićj zastąpi jako lada 
przybysz, co z ich pracy żyje, i takim to dawają głosy 
za poczęstną albo za chwilowe pochlebstwo; oj bieda 
takim gminom, to znak upadku.

Jánek. Będą zaś też to nżywać wszyskich środków 
ci ferajniści, żeby przy zbliżających się bezpośrednich 
wyborach przeprowadzić swoich wyborców i kandyda
tów do rady państwa.

Jura. Dyć już strasznie agitują wszędzie po mia
stach i po wsiach, kandy jeny trochę przystępu mają, 
bo wiedzą, że od teraźniejszych wyborów dorady pań- 

* stwa zawisło dalsze panowanie albo upadek centralizmu.
Jánek. Trzeba nám przecie naszych ludzi ostrzedz, 

aby się niedali za nos wodzić i bałamącić od tych kul
tur ni k ów.

Jura. Trzeba ich jako opisać, żeby się i prosty 
człowiek mógł na nich poznać.

Jánek. Já opiezę knlturnika jako go znám: Kultur- 
nik na pozór bardzo mądry, bezwyznaniowy, dlátego 

aśmiewń się z religiji i wyzywá na księdzów; nade- 
wszystko wychwálá wielkość Niemiec, na inne naród - 
WuoCi sromoci; wspomnienie o Polsce jest mu solą w 
oczach, przeto też zawsze dowodzi, że my po śląskn a 
nie po polsku mówiemy; widzi bardzo daleko, a tego 
co go otáczá, nie spostrzega; bardzo go zajmnje, co 
się dzieje w Berlinie Inb we Vaterlandzie, ale o miejsce 
gdzie mieszká, nic się nie troszczy; co dlá ludu do
brego, nienawidzi; na narodowców wymyélá, i coś go 
ciągnie do szwindlu jak wilka do łasa. Mówi dużo o 
postępie a jest zacofańcem; wolność i liberalność má 
na języku, a jest w rzeczywistości absolntą; przy wol- 
bach dobrą sprawę opuszczá, by tylko na szkodę ludu 
wyszło; w handlu, w służbie też taki, i wiele innych 
przymiotów posiadá, o których się wspomnieć nie chce.

Jura. Kt by się dál człowiekowi z mianowanemi 
cnotami obałamącić, jest zdrajcą swego narodu, i pój
dzie mu tak, jako temu panoczkowi w zieleżnej dzie
dzinie, co przyniósł kn wolbie całą pakę volniacbtów 
napisanych przez nstawowiernycb nstawoniewiernie, a 
odprawiony z kwitkiem sprzedál je nasionkárkom, bo 
na insze nie były zdatne, jak ogorkowe i rzepowe 
ziarna zawijać.

Jánek. Kiedyś mi tak przytuplowál, to ci jeszcze 
przeczytám bójkę, coch ci przyniósł z jednćj dziedziny, 
bo wiem, że ci się bedzie podobać, (Czyta.)
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Konikowski i Soszkiewicz, 
Chromikowski i Gawlewicz, 
Rybiorz i Basztnrewicz, 
Ci eię dzisiń omówili, 
By paterka wychynęli 
Z tak zwanego auszusu: 
Do miasteczka pojedziemy 
I staroście opowiemy, 
Że nie wszyscy wiedzieli, 
Gdy to tam wdić mieli. 
Choć nie prńwdą — cóż takiego? 
Gdy tylko fojta naszego 
Za fojta ntrzymámy, 
On tak dobry — bo co chwila 
Skákanina czy muzyka, 
Bijatyka; przy czćm zyska 
Mosiek mały, oberżynta; 
Zjadłeś też ty jabłek trzysta I 
Cbromikowski po wsi chodzi, 
Prosi, błagń i zachodzi 
Tu i owdzie by wyzyskać 
Dlá swej prośby i pozyskać 
Podpisów jak nejwięcej. 
Basztnrewicz chociaż mówi, 
Iż za fojtostwem nie goni, 
W kącie płacze bardzo rzewnie; 
Mosiek cieszy go serdecznie. 
Konikowski — mówiąc jemu: 
Trzymaj z nami cbacharami 
Ale nigdy tam z księdzami; 
Tu jest piwko, tu jest winko — 
„Wiwat Basztnrewicz“ brzynkło! 

Jura. A skądże też to mśiz?
Jánek. Z tamtej wsi, niedaleko gdzie to kozy kują. 

Adyje. J. K. X.

Przegląd polityczny.
Najważniejszą wiadomością polityczną jest nagła 

zmiana, jaka sie stała we Francji. Prezydent rzoczy- 
pospolitćj francuskiej Tliiors pa.lł, a na Jego miej
sce obrany jouerai Mac-Mahon 390 glosami.

Już monarchiści (tj. połączeni legitymiści czyli bnr- 
boniści, orleaniści i bonapartyści) oddawna pracowali, 
aby Tbiersa obalić, gdyż pod jego rządem wzmagał się 
republikanizm. Ostatnie wybory, w których wybrano 
samych radykalnych republikanów do francuskiego zgro
madzenia narodowego (sejmu), jeszcze bardzićj po
pchnęły monarchistów. Monarchiści aotąd mają w zgro
madzeniu narodowćm większość, chociaż w krajn zdaje 
się przeważają jnż republikanie. Więc monarchiści 
chcąc postawić na swojćm, postanowili nderzyć na 
Tbiersa, interpelując go względem ostatnich radykal
nych wyborów jako niebezpiecznych dla społeczeństwa, 
i żądając zacbowawczćj polityki. Zarazem monarchiści 
oburzyli sie na najnowszą zmianę ministerstwa, iż nie 
była podlng ich myśli. — Z tego powodu prezydent 
Thiers sam zabrał głos w zgromadzeniu d. 24. maja 
i powiedział świetną mowę, ale bezskutecznie. Mówił 
on: „Nie odciągam ministrów moich od odpowiedzial
ności; biorę jednak odpowiedzialność na siebie za to, 
żc ich mianowałem, jakoteż za politykę rządu, bo w 
tćm jest napaść głównie przeciw mnie skierowana. Nie 
ubiegałem się o władzę, i pełnienie jćj w gorycz mi 
się zamieniło. Macie < rzec o losie krajn, a tu jest roz
dwojenie. Jedni pragną monarchji, drudzy republiki. 
Republika ma u indu znaczną za sobą większość. Po

trzeba tylko silnego rządu przeciw nieporządkom, ale 
nie rządu stronnictwa. W tym względzie jesteśmy kon
serwatystami (zachowawcami). Wy (do prawicy) nazy
wacie się konserwatystami, mówicie, że nie jesteście 
monarchictami, ale wam nikt nie wierzy. Rząd mój 
miał na celu pokój i porządek. Powolnjecie mnie przed 
sąd stronnictw, przed tym nie stanę; ale przed sądem 
potomności chcę odpowiadać. (Oklaski z lewicy.) Na- 
szćj polityce udało się zwycięstwo nad Komnną, po
wiodła się pożyczka, zapłacono 4 miljardy a 5ty miljard 
zapewniony, ziemia francuska niemal znpełnio iswobo- 
dzona, porządek ntrzymany; polityka walki nie byłaby 
tego dokonała. Dzieli nas pytanie: czy repnblika, czy 
monarchja? Konieczność każę mi oświadczyć się za 
republiką; monarchja jest praktycznie niepodobną. 
Mamy tron., ale jest trzech, którzy go ebeą posiąść. 
Tymczasowość jest szkodliwa. Wybraliśmy nowych mi
nistrów, którzy zgodzili się na niewzruszone zasady 
rządu. Ustawy, które przedkładamy, są zachowawcze. 
Prawo głosowania powszechnego trzebi tylko uporząd
kować, ale nie znosić. Stojąc po stronie tćj grupy, 
która większość kraju reprezentuje, żądamy od jednych 
ofiary, aby głosowali za republiką; od drugich, aby 
zgromadzeniu dozwolili istnieć dość dingo dla norgani- 
zowania repnbliki. Najnowsze wybory nie są tak nie
pokojące, jak się pozornie twierdzi. Zbawienie ojczyzny 
nic leży w dyktaturze, lecz w środkach legalnych. 
Dyktatury prowadzą do zguby. Jedni nie ebeą ukon
stytuować republiki, aby na przyszłość zachować mo- 
narchję. Drudzy żądają konstytuanty, by przywieść 
swe teorje do panowania. Droga środkowa jest w 
neta wach, które przedkładamy. Książę Broglie za
rzuca mi, że jestem wychowańccm radykalistów; lecz 
on sam przyjmuje opiekę, którą przodek jego z odrazą 
odepchnął, jest on wychowańcem cesarstwa.“ (Oklaski 
z lewicy.)

Na popoluduiowćm posiedzeniu d. 24. bm. minister 
Perier przemawiał, aby uchwalono pijedyncze zam
knięcie tych obrad. Deputowany Erno ul wnosi nastę
pujący porządek dzienny: „Zważywszy, że forma rządu 
nie jest przedmiotem rozbioru i że zależy na tćm, aby 

- uspokoić kraj przez popieranie polityki stanowczo kon
serwatywnej, Zgromadzenie narodowe ubolewa, iż osta
tnie zmiany ministrów nie aały interesom konserwa
tywnym takićj rękojmi, jakićj miało prawo spodziewać 
się.“ — Minister Dufaure żąda prostego tylko po
rządku dziennego. L«cz izba odrzuciła j*go żądanie 
362 głosami przeciw 34». — P. Broët wnosi: „Zgro
madzenie nfa oświadczeniom rządu, iż tenże obierze 
politykę stanowczo konserwatywną, i przechodzi do po
rządku dziennego.“ Wniosek ten także odrzucono, a 
przyjęto powyższy wniosek Ern o ula 360 głosami 
przeciw 344. Poczćm uchwalono jeszcze odbyć wieczór 
trzecie posiedzenie. — Na tćmże nocnćm posiedzeniu 
minister Dufaure oznajmia, że ministerstwo podało 
się do dymisji (uwolnienia). Zarazem Thiers nadesłał 
następujące pismo do prezydenta izby: „Panie prezy
dencji Mam zaszczyt wręczyć zgromadzeni narodo
wemu moją dymisję jako prezydent republiki. Nic po
trzebuję dodawać, że rząd pełnić będzie swoje obo
wiązki, dopóki nie zostanie w sposób należyty zastą
pionym. Thiers, członek zgromadzenia narodowego.“ — 
Na to Changarnier, ks. Broglie i inni członkowie pra
wicy wnoszą, aby zgromadzejie narodowe bezzwłocznie 
przystąpiło do wyboru następcy prezydenta. Członkowie 
zaś lewicy stawiają wniosek, aby zgromadzenie naro- 
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dowt nie przyjęło dymisji Tliier-ja. Wśród wrzawy i 
hałasu odrzucono "Wniosek lewicy, a przyjęto wniosek 
prawicy 368 głosami przeciw 339. — Po uciszeniu się 
wrzawy przystąpiono do wyboru prezydenta republiki, 
i marszałek Mac Mahoń wybrany został 390 głosami. 
Lewica wstrzymała się od głosowania. — Zaraz dépu
ta» ja udała się do Mac-Mabona, który po niejakiém 
wahaniu przyjął wybór. — Gdy potém deputowani wy
chodzili z posiedzenia, tłumy ludu w’taly ich okrzykami: 
„niech żyje Thiers! niech żyje rzeczpospolita!“ Na
stępnie tłumy zwróciły się przed pomieszkanie Thiersa, 
gdzie te same powtórzyły się okrzyki, lecz spokojuości 
nie naruszono. —

Dnia następnego Mac-Mahoń przesłał pismo do 
zgromadzenia narodowego, w któróm powiada: „Po
słuszny woli zgromadzenia, przyjmuję godność prezy
dent? rzeczypospolitćj. Z pomocą bożąj poświęceniem 
się armji, będziemy dalćj prowadzić dzieło oswobodze
nia ziemi francuskićj i przywrócenia porządku i moral
ności w kraju. Utrzymywać będziemy pokój wewnętrzny 
według zasad, na których społeczność stoi. Daję Wam 
na to słowo moje, jako człowiek uczciwy i żołnierz.“ 
W drugićm poselstwie oświadcza Mac-Mahon, „że bę
dzie wiernym wykonawcą woli większości zgromauzenia 
narodowego.“ — Zarazem ogłoszono urzędownie nactę- 
pujący skład nowego ministerstwa : Książę Broglie 
prezydentem ministrów, Boulé ministrem spraw 
zagranicznych, Magne spraw w wnętrznych, Ernoul 
skaruu, Batbie sprawiedliwości, Labouillerie oświaty, 
Deseilligny handlu, Dampierre robót1, Cissey marynarki 
i wojny. — W Wersalu i Paryżu konsygnowane były 
wojska w koszarach, ale spokojność nigdzie nie została 
naruszoną.

Stronnictwo republikańskie jeszcze d. 24. bm. wy
dało manifest, podpisany przez 51 członków, tćj treści: 
„W położeniu, w jakie Francja dziś jest rzuconą, rzeczą 
największćj wagi jest, aby spokojność nie została na
ruszoną. Obywatele, zaklinamy was, unikajcie wszyst
kiego, coby zdołało powiększyć wzburzone. Nigdy spo
kojność nie była potrzebniejszą. Idzie tu o zbawienie 
Francji i republiki.“ — Dzienniki republikańskie ostrze
gają także, iż monarchiści czyhają na wybryki, aby 
mogli przytłumić republikę i przyspieszyć ogłoszenie 
monarcbji.

Osobliwszćm znamieniem jest, że zmiana prezy
denta sprawiła małą podwyżkę na giełdzie pary skićj. 
Zachodzi jednak główne pytanie, jak zmiana ta będzie 
przyjętą w Berlinie? Thiers posiadał zupełne zaufanie 
nad Sprewą. Mac-Mahon dotąd jest ulubieńcem armji 
francnakiéj ; ale pomimo to w Berlinie może raczćj będą 
widzieli, że dyktatura wojskowa zwyciężyła nad rady
kalną republiką. — Mac-Mahon liczy 65 lat, chociaż 
należał do£katastrofy S^dańskićj, przecież imię jego w 
wojsku jest bardzo popularnćm. Jako pogromca ko- 
mum ma i w obywatelstwie poważanie. Był on zwo
lennikiem cesarza Napoleona, ale gdy ten już nie żyje, 
spodziewają się republikanie, że Mac-Mahon i dla re
publiki nie będzie niebezpiecznym, tćm więcćj, że bo- 
napartyzm dziś mało ma stronników. —

Austrja 1 Węgry. Zjazd trzech cesarzy w Wiedniu 
podczas wystawy zaczyna się rozebwiewać. Cesarz 
Wilhelm ma przybyć do Wiednia dopiero w drugićj 
połowie czerwca. Wprzód spotka się on ż carem Ale
ksandrem około połowy czerwca w Frankfurcie, a na
stępnie dopiero odwiedzi cesarza Franciszka Józefa w 
Wiedniu. Niepewny jeszcze dzień, kiedy carjprzyjedzie, 

i niepewna, iżby się wszyscy trzćj cesarze lazcm zje
chali. —

— Budżet ministra Kerkapolyego na r. 1874, przed
stawiony sejmowi węgierskiemu, obudzą ogólne zajęcie. 
Pouiiojo 4 miljouów oszczędności, wykazuje się niedo
bór 31 miljonów zlr. Suma długu skarbu węgierskiego 
zwiększa się žatém corocznie. Jednakże ów niedobór 
nie będzie nas bardzo zadziwiać, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, iż Węgry o^tatniemi czasy wielkie wydatki ro
biły na rozwój hendlowo-przemysłowy, zakładanie kolei, 
dróg itd. —

Prusy i Niemce. Reichs Anzeiger ogłasza rozporzą
dzenie kanclerza Związku, któróm stowarzyszenia na
stępujące: zakon Redcmtorystów, zakon Łazarzystów, 
zakon kapłanów św. Ducha, zakon Serca Jezusowego, 
jako powinowate zakouu Jezuitów, w myśl wykonania 
ustawy o Jezuitach, zostają w Niemczech wydalone i 
siedliska ich w ciągu 6 miesięcy mają być zamknięte.—

— Na Górnym Śląsku krążą tendencyjnie może 
rozsiewane pogłoski, jakoby rząd gwałtem zabierać 
myślał rodzicom dzieci, przedewszystkićm takie, które 
dobre w języku niemieckim robią postępy, aby je wy
słać do Alzacji i Lotaryngji. Stąd ludność tamtejsza 
mocno zaniepokojona; pomiędzy matkami prawdziwy 
popłoch. Trudno wyobrazić sobie, skąd się wzięły te 
pogłoski, i trudno je wytłumaczyć; ale wolno przy
pomnieć, że oddawna pewne dzienniki ciągle podszczu- 
wają na ziemie polskie i na luduość polską. Ludność 
polska na pruskim Śląsku może też dla tego skłęnna 
uwierzyć w te pogłoski, iż podobne wypadki już się 
zdarzyły pod rządami pruskimi. ■—

Francja. Nowy prezydent republiki Mac-Mahon roz
począł swoje rządy zmianą prefektów departamento
wych. Już d. 27. bm. zamianował 29 prefektów, między 
temi 20 wcale nowych, a 9 przeniesionych. — Książę 
Broglie rozesłał także d. 27. zawiadomienia ao zagra
nicznych reprezentantów o zmianie prezydenta repu
bliki. — W Paryżu zaszły małe demonstracje, ale lu
dność unikała icb, napominając się do zachowania spo
koju. Zdaje się, że te demonstracje były stucznemi 
wyzywaniami do większych bnrd. —

Rozmaitości.
— wystawy wiedenskiéj. Jeden z nrzędników wystawy 

obliczył : Gdyby człowiek, wszemszy głów ną bramą, chciał obejść 
wszystkie budynki wystawowe, oraz ich ganki i galerje, wyko
nałby tćm samćm 242 mil. Licząc 6 mil dziennie, potrzebowałby 
do tćj podróży 40 dni. Zatćm kto chce choć pobieżnie oglądać 
wystawę, musi się bardzo uwijać. — Są także wózki, w których 
można się wozić, ale te kosztują 1 złr. 50 c. za godzinę. Za 
spocznienie na ławce płaci się 5—10 c. — Rachowano w prze
cięciu na 50,000 gości dziennie; ale dotąd często zaledwie piąta 
część tćj liczby przybywa płacących; wielu zaś otrzymnje bez
płatne bilety, aby wypełnić próżnię. — W tych dniach przybył 
król belgijski na wystawę. Książę czarnogórski Nikita przyje
chał także już do Wiednia. —

— Bankructwo giełdy wiedeńskiej wykrywa ciągle nowe 
«□ary. Oto w sprawie upadłości banku Plachta donoszą, iż tenże 
zostawił dłngów 3,300,000 złr., a na pokrycie tychże ledwo wy
kazał sumę 14,000 złr. Dla wierzycieli wypadnie więc niespełna 
*/, kiajcara za reński. Plachtowi powierzały największą częścią 
biedniejsze klasy swoje pieniądze. — Do Wiednia przybywają 
ciągle ludzie ze Slyrji, Rakus i innych krajów, zgłaszający się 
o swoje wkładki, a tu przekonują się, że nadaremnie jeszcze 
koszta na podróż wyrzucili. Są to mianowicie robotnicy, wło
ścianie i małomieszczanie, szwaczki i służący, którry się dalj 
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uwieść przez miasteczkowe banczki, a niektórzy w ten sposób 
cale swe mienie stracili. Policja ma z temi ludźmi wiele klopotn. 
Niektórzy włościanie posprzedawali grpnta i zamienili na pa
piery, a teraz sę goli. Nie dziw źe ludzie ci popadaję w roz
pacz. W Rabie i Cedenburgn zbankrutowały Creditbanki, a w 
Ołomuńcu i Schönbergu potracono miljony; w tych miastach zda
rzyły się dla tego i przypadki samobójstwa. — Z zagranicy na
wet dochodzę smutne wiadomości. (V Wrocławiu odebrało sobie 
kilka osób życii i rozpaczy, źe swoje mienie stracili w „szwindlu" 
wiedeńskim. A z Berlina donoszę, źe tam powszechnie się oba- 
wiaję jeszcze większego praskn, aniżeli byl w Wiedniu. Nawet 
w Londynie daję się we znaki skutki katastrofy wiedeńskiój. —

— Odkąd poszły w Austrji w niepamięć przepisy zamy
kania sklepów i warsztatów w niedziele i święta, — bo tylko 
jeszcze w Anglji obyczaj ten utrzymuje się, — służba skli powa, 
subjekci i uczniowie zostali pozbawieni wszelkiego wypoczynku, 
a tćm więcćj możności odetchnięcia kiedykolwiek świeżćm po
wietrzem po za můrami brudnego nieraz i wilgotnego lokalu. 
Gdy przepisy kościelne sę lekceważone, bo wykonanie ich jest 
rzeczę sumienia, przeto wypadlo do innych uciec się środków. 
W Wiedniu zmowa subjektów sklepów blawatnych i galanteryj
nych zrobiła już swoje; oświadczyli oni, źe w niedzielę i święta 
nie będę pracować, i groźba ta skutkowała. Za ich przykładem 
idę teraz subjekci sklepów k irzennych, którzy domagaję się 
rówuieź wolności w niedziele i skrócenia godzin w dni powsze
dnie. Nawet w prowincjaluyeh miastach przykład ten kupczyków 
znajduje naśladownictwo. — Dzisiejsze lekceważenie religji, pro
wadzące do znieważenia trzeciego przykazania Bożego, prowa
dziło- do tego, że człowiek miał się stać niewolnikiem pracy, 
gdyż nie miał ani w dniu 7mym mieć odpoczynku dla podnie
bienia swych myśli ponad ziemski padół. Ale oto socjalna po
trzeba zmusza bezbożników do uszanowania dnia świętecznego. 
Widzieliśmy już i w Ciel zj nie jak kulturnicy (geu ngverein) w 
uroczyste święto podczas głównego nabożeństwa się zachowali. 
Przeciw takim wybrykom zaczyna się dziś odzywać sama na
tura ludzka. —

— Deputacja miasta Krakowa, złożona z pp. dra Szlach- 
towskiego wiceprezydenta miasta, hr. Piotra Moszczyńskiego itd., 
przybyła d. 21. maja do Wiednia, aby prosić ministra oświaty 
dra Stremayra o założenie akademji sztuk piękuych w Krakowie 
i zamianowanie p. Jana Matejki jćj dyrektorem. Deputacja miała 
posłuchanie tak u ministra dra Ziemiałkowskiego, jak i ministra 
dra Stremayra. Dano jćj jednak do zrozumienia, źe myśl zało
żenia akademji sztuk pięknych w Krakowie, na teraz nie da się 
urzeczywistnić, ponieważ nie ma nadziei, aby rada państwa ze
zwolić chciała na koszta potrzebne dla tćjże akademji, kiedy już 
przeznaczono subwencję dla akademji umiejętności w Krakowie, 
tudzież l’/4 miljona złr. na założenie politechniki we Lwowie. —

— Sławny malar? Matejko wysłał do akademji pragskićj 
list, w którym stanowczo oświadcza, że pomimo wszelkich świe
tnych ofert ze strony tćjże akademji, i pomimo że go węzły fa
milijne łęczę z pobratymczym narodem, postanowił on jednak 
zostać w Krakowie, w mieście w którćm się nrodził i wychował.—

— Ks. Karo1 Kaczanowski, były kapitan wojsk polskich 
w r. 1831, poznićj emigrant, księdz i zakonnik, jeden z założy
cieli zakonu Zmartwychwstańców, zmarł w Rzymie d. 14. bm., 
przeżywszy lat 70. Podczas wojuy krymskićj był kapelanem, 
w i. 1862 został przełożonym misji bułgarskićj. W Adrjanopolu 
założył k jlegjnm, w którym się obecnie wychowuje do 70 mło 
dycn Bułgarów, prócz tego zab dom misyjny, zostający pod za 
rzędem 00. Zmartwychwstańców. —

— Dr. Skrejszowski, w znanym procesie inseratowym, ska
zany został przez najwyższy sęd na 1 rok więzienia. — Dr. Gre. 
ger w podobnym procesie został za niewinnego nznany. —

— Wesele W Berlinie. Przed kilkunastu dniami od pyt się 
w Berlinie ślub księcia Albrechta, a po ślubie wesele, na którćm 
zginęło 9 złotych łyżek w cenie 720 tal. Ktoby się w takićm 
miejscu takich rzeczy spodziewali —

— Z Betlehemu donoszę o nowych zajściach między Gre
kami i Łacinnikami. Do jednego kury tarza w święty n Betlehem- 
skićj rościli sobie łacinnicy prawo własności; jednakże rzęd tu
recki przyznał je grekom. Z tćj przyczyny wtargnęli kolejno 
łacinnicy i grecy do świętyni, i zburzyli jedni drugim symbole 
wyznaniowe; przyczćm 5 łacinników i 5 greków niebezpieczne 
rany odniosło. —

— Capstrzyk petersburski. Dzienniki rosyjskie i niemieckie 
rozpisuję się o wielkim capstrzyku wykonanym wieczorem 29. zm. 
na placu przed pałacem Zimowym w Petersburgu na cześć ce
sarza niemieckiego. Vv capstrzyku pod dyrekcję p. Wurma brało 
udział 2094 wykonawców, a mianowicie: 1300 muzykantów, 480 
doboszów i trębaczów, oraz 314 śpiewaków wojskowych. Plac 
i muzykanci byli oświetleni czterema słońcami elektrycznemu 
Wykonano najprzód hymn pmski : Heil dir im Siegerkranz, 
który powtórzono pięć razy przy okrzykach tłumu „ura!" Na
stępnie grano marsz z Proroka, potćm znanę pi .ń Wacht am 
Rh in, Steinmetz-Marsch i potpourri z opery Zycie za cara 
zakończono zaś uroczystym chorałem. Capstrzyk od godziny 9'/, 
trwał do llćj w nocy. —

Z Cieszyna.
— Nie spełniło się prorokom, którzy już od zeszłego po

niedziałku obiecywali lepszę pogodę. Dla naizćj krainy, która 
prędzćj posuchę niż mokry rok zniesie, jest więc ten utan po
gody bardzo krytyczny, i rolnicy lękrię się wielkićj klęski —

— Dla Towarzystwa Ncukowźj Pomocy przybyły w tym 
tygodniu następując znaczniejsze wkładki: Z gminy Wierznio- 
wic od 6 nowych członków 6 złr. — Na chrzcinach u Franciszka 
Rzyhy zagroduika w Kauiowicach (páruji Bruzowskićj) goście 
tegoż złożyli 4 złr. 30 c., a nowi członkowie 1 złr 50 cl i_zem 
5 złr. 80 c. — Profesorowie gimnazjalni w Stanisławowie jako 
członkowie nadesłali 9 złr. —

— Z Rudzicy. VV Nr. 19 Gwiazdki Cieszyńskićj był umie
szczony artykuł „z Rudzicy," w którym także była wzmianka o 
braku tablic w szkole naszćj. Znalazł się męż taki, który nie 
należęc wprawdzie do rady szkolnćj, jednakowo z własnych 
środków dwie tablice dla szkoły tutejszćj dnrowai; tym mężem 
jest p. Jan Machalica, gajny tntejszy. Dzięki tema czcigodnemu 
mężowi w imienia p. nauczycieli za jego dobroczynność; widać iż 
mu nie jest obojętny rozwój szkoły — Ryszard Jarosz, wikary.

— Dziś popołudniu rozprawa z pBzczelnictwa — w ogrodzie 
p. Stefka na wyżi zćm przedmieściu. —

Ceny na tar"u w Cieszynie d. 24. maja: pszenica (82 ft.) 
7 zł. 23 kr., żyto (78 ft.) O złr. 33 kr. — jęczmień (71 ft.) 3 złr. 
52 kr. owies (52 fi.) 2 złr. 13 kr., ziemniaki 2 zł., 65 kr., masło 60 kr.

Piec wapienny kontynuainy w Kozach 
dostarcza wapno w najlepszym gatunkn, w każdym czasie i 
kaźdćj ilości — Budownicze po cenie 42 centów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedeńskićj.

Rozpisanie Konkursu.
Przy drugićj publicznćj szkole ludowćj w Wendryni, z 

językiem wykładowym polikim i niemieckim, jest opróżniona 
posada nauczyciela z płacę rocznę 400 złr. i wolnćm po
mieszkaniem.

Ubiegajęcy się o tę po ladę maję swoje należycie udoku
mentowane podania wnieść do dn i i IB. czerwca przepisaną 
drogę nrzędowę do miejscowej rady szkolnej w Wen» 
dryni.

C. k. rada szkolna powiatowa w Cieszynie d. 10. maja 1873.

Drukiem Karola Proehaskt. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,



R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c.

umím »mi.
Pismo więcoue nauce, przemysłowi, zabawie i

Rocznik 26.

Nr. 23.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 o. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na Btepel 
za każdorazowe umiesz-

Wojtuś — piaskarz.
Powieźć przez W. 8.

VIII. Wojtuś rzuca się na kolporterkę. (C. d.) 
Tymczasem o ile pierwsza nadzieja zawiodła Woj

tusia, o tyle sprzedaż książek przewyższyła jego naj
śmielsze rachuby. Książki miały ogromny poknp. Woj
tuś jeździł od dworu do dworu, wszędzie chętnie wi
dziany, i rzadko trafiło się, ażeby w którym dworze 
coś nie Kupiono. Najczęścićj zapas książek, jaki wziął 
z sobą, nie wystarczał; wtedy Wojtuś zapisywał u róż
nych księgarzy nowe książki, i nbytek w dwójnasób 
powiększał. Jeśli w jakićj okolicy miał być odpust, 
pospieszał tam Wojtuś kilka dni przedtóm, i tu rozkła
dał swój towar, zachęcając włościan do kupowania i 
czytania. A umiał sobie radzić w tćm Wojtuś, to roz
mową pouczającą, to pokazywaniem obrazków ściągał 
gromadkę ciekawych, a nie jeden zaciekawiony jednym 
ustępem przeczytanym przez niego z jakićjś zajmującćj 
historji, nabywał książkę, do którćj pewnie inaczćj nie 
prędko by doszedł. Owszem, ludność w okolicach, w 
których przez jakiś czas przebywał Wojtuś, tak zasma
kowała W czytania, ue gorąco go upraszała, by w wy
cieczkach swoich częścićj do nich zaglądał. Tym spo
sobem Wojtuś sprowadzał z Warszawy coraz większe 
transporta książek, które w mgnieniu oka rozchwyty
wane były, — a gdy procent od sprzedaży tych ksią
żek był znaczny, a Wojtuś żył skromnie i oszczędnie
— więc zapas pieniędzy ciągle wzrastał, a Wojtusiowi 
uśmiechała się myśl, kiedy po długićj rozłące stanie

. kiedyś w domu pana Konopackiego z zasobami uczciwą 
pracą zdobytemi i prosić będzie o rękę ukochanćj Lu
dwisi. Tymczasem tęsknotę swego serca koił częstemi 
listami, w zamian których odbierał upragnione odpo
wiedzi z zapewnieniem niewygaslćj nigdy życzliwości 
i niezmiennćj przyjaźni. Ludwisia ze swćj strony z 
upragnieniem oczekiwała każdćj chwili, kiedy pan Ko
nopacki z rozpromienioną twarzą wchodził do jćj stan- 
cyjki z listem w ręku — ze słowami: „Oto list od 
Wojtusia.“ Wówczas ciekawie go przerzucała, a ustępy 
w których o nićj mówił, kilkakrotnie odczytywała, jakby 
pragnąc wyuczyć się ich na pamięć; tyle rozkoszy jćj 
te listy sprawiały. —

„A kiedy powróci?“ dopytywała się zawsze ojca.
— „Ha, nic o tćm nie pisze,“ odpowiedział wówczas 
pan Konopacki, „a nam trudno go naglić.“ — Wów

czas Ludwisia westchnęła i na nowo brała się do od
czytywania listu, bo że słów jego przeczuwała, iż po
wrót ten nie długo nastąpi.

IX. Szczyt szczęścia.

Na czynnościach kolporterskich npłynęły dwa lata 
Wojtusiowi. W przeciągu tego czasu rozwinął on nad
zwyczajną czynność, a sprzedaż tak szła pomyślniej 
iż księgarze wydziwić się nie mogli, obrzucał bowiem 
wszystkich w bardzo małych odstępach czasu ciągłemi 
obstalnnkami. Widoczne korzyści zachęciły innych do 
rzucenia się na to pole pracy, które dotychczas ucho
dziło za niewdzięczne. O ile dotychczas panowało pod 
tym względem zupełne zaniedbanie u księgarzy, o tyle 
teraz jeden nad drugiego starał się o kolporterów, i 
wysyłał ich na prowincję. Wojtuś cieszył się tym chwi
lowym zapałem, czuł bowiem, że n przykładem swym 
dał do tego podnietę. A gdy kolporterja coraz więcćj 
się rozpowszechniała a Wojtuś miał znaczny pieniądz 
już zaoszczędzony, postanowił powrócić do Warszawy.

Jakaż to była radość w domu pana Konopackiego 
na widok Wojtusia, a jeszcze większa, gdy się dowie
dziano, źe przyjechał z zamiarem stałego pozostania. 
Radość Ludwisi mogą sobie nasi młodzi czytelnicy 
wyobrazić. — Nie mniejsze było zdziwienie pana Ko
nopackiego, kiedy Wojtuś w długićj poufnćj rozmowie 
uwiadomił go o stanie swym majątkowym, proponując, 
czyby go niechciał przypuścić dp spółki. Chętnie na to 
się zgodził pan Konopacki mówiąc: „Przyznam ci się 
kochany Wojtusiu, iż przed twoim odjazdem przemy- 
śliwalcm o tćm, lecz nagły i niespodziewany twój wy
jazd uniemożebnił moje zamiary. Dziś propozycję twoją 
przyjmuję z całego serca, tćm więcćj że wiek mój nie 
pozwala mi wiele już pracować, i osłabił we mnie 
energję, bez którćj w prowadzeniu handlu nic niema.“

Mówiono jeszcze długo o tćj sprawie, układano wa
runki, na jakich Wojtuś miał być przypuszczony do 
spółki, przyczćm pan Konopacki główny zarząd księ
garni przekazywał na Wojtusia, sam zaś miał mieszać 
się do handlu, o ile mu sił i zdrowie na to starczy.

Jakoż nie zadługo Wojtuś objął zarząd w tćj sa- 
mćj księgarni, w którćj rozpoczynał niegdyś jako chło
piec do posługi, stwierdzając tćm prawdę, iż przy pracy 
i uczciwćm prowadzeniu się daleko zajść można na tym 
świecie. — Teraz mógł już Wojtuś śmiało prosić o rękę 
Ludwisi, pewnym już będąc, iż ojciec spełnienia jego 
pragnieù nie odmówi. Chciał jednakże podtym względem 
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upewnić się co do Ludwisi. Nie bez obawy myślą! 
o tćm; chwila bowiem z nią rozmowy, miała być eta
nowej w jego życia, i rozstrzygać o szczęścia tak 
długo upragnionćm.

Kiedy Wojtuś wszedł w tym cela do stancyjki Lu
dwisi, zastał ją głęboko zamyśloną. Prawdopodobnie i 
ją te same myśli ożywiały co Wojtasia, i pewien nie
pokój, spowodowany tćm, iż Wojtuś od czasu przyjazdu 
chwilę tę tak dlago zwlekał. Teraz widocznie Ludwisia 
przeczuła cel stawienia się jego, i lekko się zarumie
niła, podczas gdy serce gwałtownie jćj biło.

Wojtuś przystąpił do nićj z uszanowaniem, ucało
wał rączkę i rzekł: „Panno Ludwiko, oddawna marzy
łem o szczęściu posiadania jćj serca i połączenia jćj 
losów z losami całego mego życia; lecz milczałem, i 
głuszyłem w swćm sercu marzenia, które gwałtownie 
dopinały się ujawnienia, a które głos rozsądku kazał 
mi poskramiać. Dziś jednakże nie mogę się z niemi 
dłużćj taić: przyjaźń pani i miłość są dziś niezbędnym 
warunkiem do mego szczęścia, i dlatego dziś z naj- 
wyższćm pragnieniem chciałbym wysłuchać z ust pani 
słów wzajemności, któreby mnie ośmieliły upraszać 
ojca pani o jćj rękę. Panno Ludwiko, ja kocham panią, 
kocham bardzo.... pani nie odrzucisz mćj prośby.. .u 
— «Proś pan ojca,“ cicho szepnęła Ludwisia, „z jego 
wolą i moja się zgodzi.“ — „O dzięki ci, dzięki, ko
chana panno Ludwiko, moja kochana Ludwiniu 1“ za
wołał Wojtuś, nie mogąc się już pohamować w unie
sieniu.

W tćj cnwili wszedł pan Konopacki. Wojtuś trzy
mając za rękę Ludwisię, zbliżył się do ojca, a uklę
knąwszy wraz z nią, prosił o zezwolę Je na ich zwią
zek. — „Błogosławię was, błogosławię,“ zawołał pan 
Konopacki, rzewnym wybuchając śmiechem, „złapa
liśmy wreszcie ptaszka do klatki, teraz nam już nie 
ocieknie.“ , C. d. n.

Mowa dra Smolki na zgromadzeniu wyborców.
(Dokończenie.)

Powiedziałem, że do wytworzenia tych fatalnych 
stosunków, w których się znajdujemy, złożyło się bar
dzo .wiele. Otóż między powodami, które się także 
przyczyniły do tego stanu rzeczy, do upadku minister
stwa hr. Hohenwarta i teraz do przeprowadzenia ustawy 
o bezpośrednich wyborach, muszę wypowiedzieć z ża
lem wielkim, że do tego właśnie głównie przy
czynili się Węgrzy. Oni spowodowali npadek mi
nisterstwa br. Hohen warta, i to w sposób, nie chcę się 
wy.««zić, jak by się należało, bo byłoby to nbliżającćm 
dla nich. W rokowaniach z nimi o tćcn, zgodzili się na 
program Hohen warta, i w tym duchu całą akcję do
prowadzono do końca; lecz w ostatnićj chwili Węgrzy 
zdradzili ministerstwo Hohenwarta, spowodowali tegoż 
npadek, i tak samo zdecydowali dziś przeprowadzenie 
wyborów bezpośrednich. — Panowie wiecie, że w r. 1861 

pierwszy głos w radzie państwa ja podnosiłem w obro
nie praw królestwa węgierskiego, które już jako za
tracone ogłoszono. Podnosiłem wtedy w radzie państwa 
mój glos, i zdaje mi się, skutecznie, i miałem na to 
liczne dowody nznania. Otóż stałem w obronie praw 
Węgrów, tego szlachetnego narodu, z którym nas łączy 
tyle wspomnień dziejowych i wzajemności przyjażnćj, 
— jak w ogóle zawsze stawałem i stać będę w obronie 
pokrzywdzonych w swoich prawach. Jeżeli Węgrzy od
zyskali swoje prawa, to po wielkićj części mają to za- 
wdzięczyć ent -centralistycznemu stronnictwu.

W polityce liczyć na sympatję, na wdzięczność, to 
rzecz bardzo zwodna; to też nie Spodziewaliśmy się od 
Węgrów ani łask żadnych, ani wdzięczności, ani jćj 
nie żądaliśmy; tylko, jeżcPimy im dc odzyskania ich 
praw byli pomocni, to mieliśmy prawo żądać, aby nam 
w odzyskaniu naszych praw przynajmnićj nie przeszka
dzali, (huczne oklaski), W polityce sympatję i autypatjc 
nie powinno wiele ważyć. Jednak zachodzą czasem 
stosunki, gdzie i sympatja wielce może zaważyć na 
szali, na którćj się ważą losy narodów, i może spowo
dować npadek albo zwycięstwo. Otóż oby nie nadeszły 
te czasy, które niestety mogą być nawet bardzo bliskie, 
gdzie przyjdzie Węgrom żałować, że nara
zili sobie sympatję Polaków. Trndno zaiste po
jąć, jak Węgrzy, którzy u siebie nie mają bynajnaióćj 
uporządkowanych stosunków, jak sobie narazić mogli 1 
chcieli jeszcze znaczną większość ludów w Austrji i łą
czyć się jedynie z centralistami ! Przyjdzie czas roz
czarowania, i będą żałować srodze zawartego przymie
rza, bo już centraliści wymówili się niebacznie w taki 
sposób, że Węgrom aż skóra zadrżała (brawo). I niech 
tylko centraliści ugruntują swoje panowanie, które do
tąd zawsze jeszcze ugruntowanćm nie jest, choć ustawę 
wyborczą mają; bo mieli już patenta lutowe i mieli 
konstytucję grudniową i wszystko im jic nie pomogło, 
bo z fikcjami rządzić niemożna. Mają ledy także usta" 
wę wyborczą, ale jćj jeszcze nie przeprowadzili Ale 
niechby ugruntowali swoje panowanie, to zobaczą Wę
grzy jak się centraliści dadzą im w znaki (brawo).

Otóż wykazałem przyczyny, dla których jak mnie 
się zdaje cala akcja polityczna nie mogła przynieść 
pożądanego skutku, ponieważ od r. 1867 była jednym 
wielkim błędem politycznym. Ale może powiecie pano
wie, nie można powiedzieć, ażeby polityka rezolucyjna 
nie odniosła żadnego skutku, albowiem mamy ministra 
rodaka, co rzeczywiście jest skutkiem polityki rezolu- 
cyjnćj. — Co do tego, słyszeliście, bardzo lekce sobie 
ważono stanowisko ministra rodaka bez teki. Powie
dziano, że jest on piątćm kołem u wozu, że delegacja 
gotowa przyjąć taki lichy elaborat za cenę czyjego do
stąpienia teki bez teki. — Muszę powiedzieć, że jak
kolwiek stanowisko ministra bez teki, jest nie tćm sa- 
mćm, co stanowisko ministra fachowego, przecież ja 
sobie stanowiska rodaka ministra nie lekceważę. Jeżeli 
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mąż dobrój woli zasiada w radzie korony, znający sto
sunki krajowe, może niejedną rzecz przyspieszyć, może 
wpływać na załatwienie pożądanych rzeczy i zapobieży 
niejednemu złemu. Zawsze jest to jakiż nabytek. Po- 
wstąje jednak kwćstja: czyli wstąpienie posła Ziemiał- 
kowskiego do ministerstwa rzeczywiście dla kraju przy
niesie skutki pomyślne. Otóż i pod tym'względem po- 
zwólcie mi panowie moje zapatrywanie przedstawić.“

Jak wiadomo, tu komisarz rzędowy zabronił p. Smolce mó
wić o ministrze bez teki jako też o bezpośrednich wyborach, i 
dr. Smolka zszedł z mównicy z słowy: „Władzy, należy się po
słuszeństwo, powiem tylko: Otóż takie jest postępowanie dzisiej
szego liberalnego ministerstwa i charakter dzisiejszćj sytuacji 
policycznćj.“ (Brawa i oklaski.)

Mac-Mahon — i republika francuska.
Nowy prezydent rzeczypospolitćj francuskićj hr. Mac- 

Mahon, książę Magenty, pochodzi z rodziny irlandzkićj, 
oddawna osiadłćj we Francji; urodził się 13. czerwca 
1808. Po ukończeniu szkoły wojsko^ćj w St. Cyr, słu
żył w Algierze aż do rewolucji lipcowćj (1830); późnićj 
był obecnym przy oblężeniu Autwerpji, poczćm znowu 
do Afryki się udał. Mianowany 1845 pułkownikiem a 
1848 jenerałem, powrócił 1852 r. jako jenerał dywizji 
do Europy, i podczas wojny krymskićj brał udział w 
szturmie na Sébastopol. W wojnie austrjacko-włoskićj 
lrf59 r. zdobył sobie chwałę wojenną pod Magentą, 
gdzie napadem flankowym, wykonanym wbrew rozka
zowi Napoleona, rozstrzygnął zwycięstwo na korzyść 
armji francuskićj. Zf. to cesarz Napoleon odznaczył go 
tytułem księcia Magenty. Następnie został jenerał-gu- 
bernatorem Algieru, i urząd ten piastował aż do osta- 
tnićj wojny. Lecz w tćj wojnie opuściło go szczęście 
równie jak całą armję francuską. Zacząwszy na Wörth 
a kończąc Sedanem, doznawał Mac-Mahon samych 
klęsk; przed kapitulacją raniony w nogę, skoro wy
zdrowiał, udał się do Napoleona do Wilhelmshöhe, 
gdzie znalazł świetne przyjęcie. Stosownie do życzenia 
Thiersa był on jednym z pierwszych jenerałów, którym 
pozwolono wrócić]do Francji. Już]w marcu 1871 oddał 
mu Thicrs dowództwo armji, która uwolniła Paryż od 
komuny.

Pod względem charakteru, Mac-Mahon znany jest 
jako waleczny jenerał; nie^można mu tego zaprzeczyć, 
pomimo wiadomych jego niepowodzeń, !ale jest tylko 
jenerałem. Wzniósł się^pod^Napoleonem III., i dla .tego 
posądzany jest o bonapartyzm. U .wszystkich jednak 
używa sławy uczciwego człowieka'; trudno przeto przy
puszczać, iżby był.poroznmiany z knowaniami monar
chistów przy obaleniu Thiersa. Przyjął]jednak najwyż 
szą godność, gdy mu ją ofiarowano, i'uczynił to może 
jedynie w dobrćj jchęci służenia]!'ojczyźnie. — Wybór 
jego^za1'prezydenta jednakże daje^każdemu do myśle
nia. Dziś Francja potrzebuje czegoś lepszego, aniżeli 
choćby najwaleczniejszego w święcie jenerałajza swego 
kierownika. Szabla sama nie zbawi narodu. Francj „ 

potrzebuje'męża, który umie kierować jćj losami, aby 
podźwignąć naród, a nieda się nżyć za narzędzie je
dnego stronnictwa. Tój ostatnićj własności brakuje 
Mac-Mahonowi, jak pokazał zaraz przy objęcin rządn. — 
Książę Broglie, który kierował całą intrygą monarchi- 
styczną przeciw Thiersowi, wykierował Mac-Mahona na 
prezydenta, i kieruje teraz nim w rządzie. Stąd Mac- 
Mahon otoczył się ministrami z stronnictwa wyłącznie 
monarchistycznego, i jego odezwy brzmią także w du
chu tego stronnictwa. Mac-Mahon powołuje się na armję, 
jakby tylko z jćj pomocą rządzić było można ; oświad
cza się za porządkiem, jakby pod Thiersem panował 
był nieporządek; nareszcie powiada, „że będzie wier
nym wykonawcą woli większości zgromadzenia naro
dowego.“ Ale gdy ta większość zgromadzenia (monar- 
chiczna) tylko w izbie jest większością, a w kraju 
przeciwnie ma tylko mniejszość za sobą, więc takie 
słowo bardzo wiele znaczy. Z tego wyrażenia wnosić 
by można, że Mac-Mahon chce przywrócić monarchję. 
Ale jaką? napoleońską? czy orleańską? czy burbońską? 
Rozstrzygnięcie tego pytania grozi wojną domową, a dla 
tego Thiers chciał je ominąć, polecając Francji formę 
rządu republikańską. — Widać, żć książę Broglie wy
brał Mac-Mahona za narzędzie, i dyktuje mu, co chcą 
monarchiści.

Dziś tedy szabla, a nie rozum stanu ma rządzić 
Francją. Już to jest niebezpiecznćm dla kraju. Monar
chiści usunęli zręcznie wytrawnego polityka, który pra
cował na pokojowóm urządzeniu kraju, a złożyli władzę 
w ręce jenerała. Francja ma dziś dyktatora wojsko
wego; losy jój oddane w ręce militaryzmn, bo milita- 
ryzm najszybcićj prowadzi do monarchji. Monarchiści 
wybrali ten środek, widząc, że Thiers żądał stanowczego 
uznauia republiki, i dla tego nie wyczekiwali nawet 
końca Oswobodzenia kraju od nieprzyjaciela. Przewi
dywać można, że gdy monarchiści ostatecznie swe plany 
urzeczywistnić zechcą, nastąpią gwałtowne wstrząśnie- 
nia, wojna domowa we Francji, do którćj i zagraniczne 
mocarstwa się wmięszają. Ogłoszeniu monarchji stawią 
opór nietylko republikanie tworzący większość w kraju, 
ale i między pretendentami do tronu powstaną rozterki. 
Dla tego Thiers uznał monarchję za niemożliwą dziś 
we Francji. Przez monarchistów zaś może się stać 
Francja tóm, czóm się stała Hiszpanja, to jest: krajem 
szarpanym przez różne stronnictwa monarchiczne. Francji 
położenie zaś o tyle jest niebezpieczniejsze, iż ma w 
sąsiedztwie groźnych sąsiadów. — Powszechne są oba’ 
wy, że Francji grozi wielkie niebezpieczeństwo ; uznają 
to poważne dzienniki, i przytaczamy tn zdanie Czasu:

„Położenie Francji stało się przez upadek Thiersa 
i wybór Mac-Mahona zagadkowóm. Z dnia na dzień 
nie można powiedzieć, co się stanie. Prawica zgroma
dzenia narodowego postawiła na kartę swoje plany 
monarchiczne, a oraz nową rewolucję, przedłużenie 
okupacji niemieckiój, stratę Belfortu —- boć wszystkich 
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możebnych następstw przewidzieć nie podpbna. Miała 
ona zwrócone oczy na jedno tylko niebezpieczeństwo, 
obwołanie republikańskićj formy rządu. I to ją spowo
dowało do stanowczego kroku: wezwała drogą interpe
lacji Thiersa, aby stanął z nią albo przeciw nićj; od 
jego odpowiedzi miało zależeć dalsze działanie. Thiers 
oświadczył się za republiką, — zwalić go zatćm po
stanowiono. Z republiką umiarkowaną, (jaką chciał 
mieć Thiers), mogłaby się oswoić i ta część narodu, 
która nie wyobrażała sobie inaczćj republiki, jak pod 
czerwoną chorągwią. Albo dziś, albo nigdy! zawołali 
monarchiści wszystkich obozów, i stanęli przeciw wspól
nemu nieprzyjacielowi, zostawiając przyszłości do roz
strzygnięcia pytanie, kto ma kiedyś panować: legity- 
mizm czy orleanizm albo bonapartyzm. — Jenerał Mac- 
Mahon w pierwszym swoim akcie urzędowym powołał 
się na armję, w którćj szuka tarczy swoich rządów i 
uchwał większości zgromadzenia, większości zresztą 
bardzo drobnćj. A zatćm na bagnetach opierać się chce 
rząd nowy! Nie chciała izba republiki rządzonćj przez 
zręcznego polityka; woli ją mieć rządzoną przez żoł
nierza. Prawda, że ten stan ma być tylko przechodnim, 
jakby przygotować miał tron jednćj z dynastyj, wszystko 
jedno, którćj. Tymczasem nazwa republiki i jćj forma 
zostąjo utrzymaną, ale gdy przyjdzie chwila uchylenia 
jćj dla monarchji, kto wie czy nie zajdą jakie prze
szkody, bądź od republikanów, bądź od innych preten
dentów do tronu."

„Nie chcemy obwiniać ludzi, co sprowadzili tę we 
Francji zmianę rządu, jakoby lekceważyli dobro ojczy
zny; ale nie możemy pozbyć się obawy, że się dali 
wciągnąć w metnię pruską. W chwili, ęay Francja 
przystępuje do spłaty ostatniego miljarda i gdy ocze
kuje ewakuacji, zmiana prezydenta, co umiał pozyskać 
i zaufanie państwa (niemieckiego), od którego Francja 
jest jeszcze zawisłą militarnie i finansowo, oraz kredyt 
w kraju i zagranicą, dlatego, że osobą swoją, rozwagą, 
wytrawnością dawał rękojmię większą niż ktokolwiek 
inny; — w chwili takićj wszystkie te korzyści przema
wiające za Thiersem, odrzucać, aby nic mieć jutro pe
wności, czy następca jego znajdzie je w równćj mierze: 
jest krokiem więcćj niż lekkomyślnym, bo zuchwałym. 
A któż zaręczy, czy nie leży w interesie Prus, odwlec 
ewakuację; czy nie zechcą one przy pierwszćj dogo- 
dnćj sposobności, zażądać nowych ofiar? Jeśli dotych
czas artykuł 5ty traktatu prazkiego pod względom 
Szlezwiku nie został wykonany; dla czegóżby nie miało 
stać się to samo z Belfortern?“ —

Monarchiści dla swoich zamiarów, ryzykują w tćj 
grze szczęście ojczyzny. Zgromadzenie narodowe wy
brane zostało pod wrażeniem Klęsk wojny i bnrzącćj 
komuny; dlatego w nićm większość monarchiczna; na
stępne jednak wybory uzupełniające wszystkie zgoła 
wypadały w duchu republikańskim, i wątpić można, 
czyby dziś monarchiści uzyskali większość. A jakąż to 
większość mają monarchiści w zgromadzeniu narodo- 
wćm? Oto 14—16 głosów, ak się pokazało przy oba
leniu Thiersa! Drobna to bardzo większość, a tylko 
w izbie, i czyż te 16 głosów ma rozstrzygać o losie 
kraju? — Monarchiści zapewne będą chcieli przyspie
szyć to rozstrzygnięcie, ale republikanie nieprzepuszczą 
im to łatwo. Republikanie wydali odezwy, aby ludność 
spokojnie sio zachowała, a tymczasem organizują się. 
W szeregach republikańskich stanęli teraz Thiers, Grevy, 
Perrier, wytrawni i rozważni politycy, jakich monarchi
ści nie mają. Już republikanie postanowili znaglić rząd 

i izbę do orzeczenia stanowczćj formy rządu. Jeżeliby 
prawica uczynić tego niecbciała, lewica grozi wezwa
niem ludności do odmówienia podatków. Trzeba wie
dzieć, że Mac-Mahoń i na wojsko bezwarunkowo 
spuścić się nie może, bo i w wojsku są republikanie. 
Niebezpieczna jest więc gra, którą monarchiści roz
poczynają. —

Z Poznańskiego.
Wielkie i groźno doświadczenia zsyła Pan Bóg na 

nas Polaków pod rządem pruskim. I mowę i rcligję, 
dwie najdroższe człowiekowi rzeczy, wydziera nam 
rząd bez wszelkiego względu, wszedłszy na tory libe
ralnego nicestwa. Jakaż to różnica między naszą dawną 
Polską a dzisiejszemi Niemcami. Polak kochał swój ję
zyk i szanował swoją wiarę, ale nie prześladował nigdy 
i nie gnębił innomowców i innowierców. W Polsce 
okrzyczanćj wszystkie narodowości: Rusini, Litwini, 
Żydzi i Niemcy mieli zupełną wolność. Niemcy nawet 
chronili się z swojćj ojczyzny do Polski, znajdując w 
w nićj poszanowanie prawa dla swój narodowości. Jakże 
się nam ich potomkowie dzisiaj odwdzięczają! W te- 
raźniejszćm oświeconćm stuleciu rząd pruski wziął się 
do wytępienia naszćj mowy i ne rodowości, wyrugował 
ją ze szkół i urzędów, a Niemce przyklaskują mu, nie- 
wiedząc co czynią. Wielką odpowiedzialność wobec hi 
storji ściąga przez to rząd pruski na naróu niemiecki, 
bo fakt ten stanowić będzie plamę w bistorji jego. A 
narodowość naszą mamy zaręczoną królewskićm sło
wem! Oto, kiedy król pruski Fryderyk Wilhelm III. 
obejmował kraje polskie, tak się odezwał do nowych 
poddanych :

„I wy macie Ojczyznę, a z nią odebraliście dowód 
szacunku mego za przywiązanie do Nićj. Będziecie 
wer leni do mojćj Monarchji. Narodowości jednak Wa- 
szćj zapierać się nie potrzebujecie. Język wasz ma być 
obok niemieckiego w wszystkich czynnościach urzędo
wych używany. Każdemu z Was będzie przystęp 
otwarty do wszystkich urzędów, honorów, godności 
w moim królestwie. Mój namiestnik z pomiędzy wa
szych obywateli wybrany, bęuzie pomiędzy wami prze
mieszkiwał.“

Z tego orzeczenia królewskiego wynika, że język 
polski powinien n nas we wszystkich sprawach pu
blicznych być równouprawnionym z językiem panują
cych nad nami Niemców. I ecz dziś konstytucja pruska, 
prawodawstwo pruskie, zamiast uświęcić i obwarować 
przywileje nasze prawem, przez któreby cały ne-ód 
niemiecki przyznał, co nam się słusznie należy, — dziś 
prawodawstwo to przeciwnie usiłuje przez akt nowy 
zabrać nam wszystko. Niepojętą jest ta chciwość pra
gnąca zniszczenia naszćj narodowości. Bezskuteczne 
były przedstawienia naszych posłów, że w rzeszy nie- 
mieckićj, obok Niemców mogłyby swobodnie istnieć 
inne narodowości; mogliby Polacy zamieszkujący trzy 
prowincje używać równouprawnienia i wolności naro- 
dowćj. Trafnie wskazywał hr. Bniński na Szwajcarję, 
stawiając ją Niemcom za przykład i mówiąc:

„Szwajcarja mieści w swych granicach trzy różnemi 
językami przemawiijące narodowości, jako to: Wło
chów, Niemców i Francuzów; wszystkie te trzy na
rzecza są tam równouprawnione. Tak, w Wiclkićj Ra
dzie rozprawiają we wszystkich trzech językach, a każdy 
z członków tćj rady przemawia w mowie rodzinnéj.“

Ale broń Boże, takie uznanie słuszności w sejmie 
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pruskim nie odniosło zwycięstwa. Dziś idzie górą libe
ralizm, który zasadza się na tćm, aby wydrzeć ludziom 
wewnętrzne przekonania, religję i nczncie moralne, na
kazujące poszanowanie praw bliźniego. Stąd walka 
przeciw kościołowi, stąd usuwanie duchowieństwa od 
wpływu na wychowanie, ne szkołę, i nareszcie ograni
czenie księży w wykonywaniu ich duchownych obo
wiązków. — Ostatnia kadencja sejmowa, która właśnie 
się skończyła, pamiętną zostanie pod tym względem. 
W szczególności zaznaczył fię ten sejm uchwaleniem 
ustaw przeciwkoécielnych i przeciwnarodowych. Z bo
lem w cercu mnsieli nasi posłowie powracać z sejmu 
do miejsc rodzinnych, że żadnćj zdobyczy nie odnieśli, 
że usiłowania ich zostały bezowocne. Lecz gdzie prze
moc, tam nie podobna wygrana. Przyznać przecie mu
sony naszym posłom, że rzetelnie spełniali swój obo
wiązek, i w ogóle dobrze i świetnie wywiązali się z 
swego zadania. Krąj uzuajo ich trudy z wdzięcznością 
i z tą ufnością, że skoro na nowo będą powołań' do 
reprezentowania nas tam, skąd my niczego już dla siebie 
się nie spodziewamy, zanosić będą przynajmnićj w imie
niu naszćm głośne protesta przeciwko bezprawiu.

Narodowość nasza rugowana z publicznego życia, 
skupia się teraz na polu przemyslowćm, i świetne osięga 
rezultata. W Poznaniu obchodziło właśnie towarzy
stwo przemysłowe polskie 25tą rocznicę swego 
istnienia? Jubileusz tego Towarzystwa ważnym jest 
osobliwie dla tego, iż powzięto na nim myśl „zjedno 
czcnia wszystkich polskich Towarzystw przemysłowych,“ 
jakie w prowincjach polskich pod rządem pruskim zo
stających ostatnimi czasy licznie się potworzyły i je
szcze potworzyć mogą, a wielkie korzyści Indowi 
naszemu przynoszą. Na jubileusz Poznańskiego Towa
rzystwa przybyli przeto delegowani od 30 prawie to
warzystw przemysłowych polskich z W. Księstwa Po
znańskiego, Prus Zachodnich i nawet pruskiego Śląska. 
Wypracowano już projekt takiego zjednoczenia, a co 
rok wyzoaczonćm będzie jakie miasto na zjazd, gdzie 
zebrani członkowie towarzystw będą radzili o najważ
niejszych kwestjach przemysłu. Na nczcenie tćj uroczy
stości odczytał kowal p. Juljusz Ligoń, jako delegat 
śląski z Królewskićj Huty, następujący wiersz:

Panowie I
Ponieważ pisma nam ogłosiły, 

Ze sławne mnry Poznania 
Ważną pamiątkę tutaj zrodziły, 
Że dzisiaj będzie spełniana.

Więc nasze Kółko w Królewskićj Hneie, 
Dwóch członków nas tu wysłało, 
By Wam wynurzyć swoje uczucie, 
Co w sercach wszystkich pałało.

Witamy się więc z Wami dokoła, 
W imieniu Kółka naszego, 
■Samo z miłości serce nam woła 
Do serca także Waszego.

I łza radości w oku nam świeci, 
Gdy na Was wokoło wzglądamy, 
Boć jednćj matki jesteśmy dzieci, 
Więc Was jak braci kochamy.

Prawdać ta matka nam ukochana
Dziś pognębiona zostajc, 
Alcć ufnością błagajmy Pana, 
B«ć .On pociechy rozdaje.

Przyczćm niech będzie naszym zamiarem 
Przemysł i także oświata; -

Tego winszuję młodym i starym, 
To nas tćm więcćj pobrata.

Stwierdza to właśnie nasze zebranie,
Kture tu dzisiaj istnieje.
W każdym więc sercu niech jest to zdanie: 
Przemysł, oświata n.ech żyjc!

W końcu składamy stokrotne dzięki 
Wam, drodzy bracia nam mili, 
Za wszystko, coście z serca i ręki 
Dla nas przybyłych czynili.

Niech Bóg Wszechmocny, dawca wszystkiego, 
Ma Was tu w swojćj obronie, 
Tego życzymy z serca całego, 
A w końcu nieba po zgonie.

Zaczepiając o oświatę, ubolewać trzeba, jak zgubny 
wpływ pod tym względem wywiera u nas niemczyzna. 
Mamy pism polskich dosyć, ale powszecbnćm jest na
rzekanie, że ich ludzie nie czytają. A dla czego? — 
Kto wie, zjakiemi to trudnościami walczyć trzeba, aby 
chociaż jeden egzemplarz gdzie wcisnąć, ten się do
prawdy słabemu rozpowszechnieniu pism naszych nie 
będzie dziwił. Na prenumerato:ów pism polskich patrzą 
Niemcy z ukosa, i źle ich zapisują; a nasi niestety 
znown tak tchórzem podszyci, że ich lada czćm wy
straszysz. Są to skutki niewoli, która przytłumia w 
człowieku odwagę, zdrowe pojęcie rzeczy i męzki 
charakter; w to miejsce budzi się straebliwość, chwiej 
ność, miękkość charakteru, opaczne pojmowanie obo
wiązków względem krajn, rodziny i Siebie. To są 
skutki niewoli, tamujące oświatę a z nią i dobrobyt, 
których brak pociągu za sobą ciemnotę, ubóstwo a w 
końcu wynarodowienie. Do tego dziś jawnie dąży po
lityka prnska. — Z tych przyczyn są u nas dotąd liczno 
wsie, gdzie ani jednego nie masz pisma polskiego, a 
oto przykład pouczy, na jakie to przeszkody natrafia 
literatura polska. W pewnćj wsi karczmarz chciał za
pisać pismo polskie na poczcie, by gościom swoim na
stręczyć szlachetniejsze zajęcie; ale sołtys tamtejszy 
temi słowy mu to odradził: „słuchaj! mamy czterech 
Niemców we wsi, jeśli gazetę polską zapiszesz, to 
obrazisz ich na siebie; będą nieprzyjemności w gminie.“ 
Takie przemówienie poskutkowało, i karczmarz nie po
szedł na pocztę. — Oj biada uciśnionym ! Lecz dla cze
góż tu sołtys i karczmarz są tak tchórzliwi. Jeżeli 
wszędzie tak mało męzkiego charakteru oświadczać 
będziemy, tém gorzćj dla nas! Przyświecać tu i nam 
powinno czeskie hasło: „uiedajmy się! kochajmy się!“

Jura i Jánek.
Jánek. Juroszku, ani tych świątek nie mogliśmy 

radośnie przepędzić, gwoli niepogody, jnż musisz przy
znać, że Pán Bóg kárze świat za tę niewiarę i szwin
del. A gdybyśmy nie mieli koleji, toby już u nas i 
straszny głód panowńł, chociáž i tak wielká bieda i 
drożyzna.

Jura. To práwda braciszku, ale temu szwindlowi 
przece prosty lud niewinien, jeny ci spekulanci na giełdzie.

Jánek. Co se myślisz! a wicleż to ludzi od nas 
posyłało swoje pieniądze do Wiednia, grali też na gieł
dzie, a teraz słyszeć o tym i owym co tyle a tyle ty
sięcy stracił. Nie są to sami bogácze, ale i biedacy, 
nawet mizerne szwá<-zki ofiarowały mamonie po páre 
stówek, i tam cały swój prácny mająteezek pozbyły. 
I niejeden chłopek się sparzył, a teraz musi cierpieć 
z winnym i niewinny.
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Jura. Tak, tak; na naszą biedę wyszły z kr°iny 
pieniądze, wszystkie kapitały cbcieli scentralizować na 
bnrsie we Wiedniu, i to jest najstraszniejszá centrali
zacja. A co za chytrość: z Wiednia spekulanci i jejich 
agenci cbcieli w krainie budować domy i wyciągali na 
to pieniądze; jakby to u nas kto, kiedy má pieniądze, 
nie mógł se sám wystawić domu, i miálby je konie
cznie powierzyć wiedeůskiemu bankowi, coby ten niemi 
obracál i siebie bogacił.

Jánek. No myślę se, że już teraz krainy będą ba
czniejsze na tych centralistów, co wszystko cbcą mieć 
we swoich rękach: pieniądze i rząd i mowę.

Jura. Ale Wiedeniácy sami się nejbardzićj oszu
kali, że tak wyzyskiwali krainy, bai na tej wystawie 
tak cbcieli drzćć, bo tak długo džbánek nosi wodę, aż 
się ucho urwie. Naciągnęi- bardzo postronek, aż pra- 
sknął.

Jánek. Kan się podziała jejich dobroduszność? ta 
slawná wiedeůská gemitlichkeit?

Jura. Já prawię, że sprusaczeli; Bismark zarazil i 
ich swoją zaborczą polityką, chcieli też brać po prusku, 
i przestali być dobrymi austryjákami.

Jánek. Szak, — pierwéj byli dobrymj ku wszyst
kim narodowościom, każdą szanowali, a teraz wiedeó- 
skie gazety to aż strach posłuchać, co tak wywołują 
i wymyślają na drugie narody. Czy to może dobrze 
skutkować?

Jura. Jednak teu szwindel zakręcił im nareszcie 
głowy, bo nie są Bismarkami. Snádž straty jejicb wy
noszą milijony.

Jánek. Kan też to jeno podzieli? Przece tych gieł- 
dzistów tyle nie kosztowały fijakry ani przyjaciółki i 
aktorki, jak to Kikiryk malowál?

Jura. Powiadają, że też poszły milijony na cha- 
brusę zeszłego roku, jak były wybory. Zakapowali na 
pozór dobra i przeplácali, aby mieć więcćj głosów, i 
aby wybrać takich, co potćm nic patrzą na to, co się 
na giełdzie dzieje; bo jedna ręka drugą myje.

Jánek. Co strasznego. Żeby też jeny nasi ludzie 
mądrze i statecznie się trzymali, jak zaś te wybory 
będą.

Jura. Já się spodziewám, że nasi chłopi dubrze 
się postawią, bo przece większość ich już przyszła do 
rozumu; ale miasta może znowu pójdą na lep. Jeszcze 
micszczaůstwo nasze nie dojrzało.

Jánek. Dyć ferajniści już się obracają, aby i chło
pów omamić.

Jura. Myślę, że się to nie udä.
Jánek. Ale jako też Bialscy włościanie ocierać 

będą? Bádbych wiedziál, czy pójdą za Seeligercm i 
Lindcrtem, abo czy usłuchają lepszćj rady swoich ro
daków?

Jura. Do djáska kany, przece powiadają, że polski 
chłop má zdrowy rozum.

Jánek. Snádž żydzi w Galicyji bardzo agitują dlá 
centralistów, a boję się, że tamtejsi chłopi dają się 
zwieść.

Jura. Panie Boże odpuść.
Jánek. Dyć wiesz, że tám żydzi mają wielką moc.
Jura. Tak, tak, a chłop nie má oświaty, coby wie

dziál co lepsze.
Jánek. Opowiem ci kiesi pogàdkç o szynku pod 

wielką kwćrtą w Biáléj; ale dzisiá zostáů z Bogiem.
Jura. Z Bogiem! ï’ IV.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Car rosyjski przybył w niedzielę 

d. 1. czerwca do Wiednia. Na granicy rosyjskićj w 
Szczakowie oczekiwali go namiestnik hr. Goluchowski 
i głównodowodzący w Galicji hr. Neippcrg, tudzież 
adjutant cesarski hr. Grünne i kilku innych dostojni
ków. Car nie wysiadł jednakże, tylko w wagonie przy
jął hr. Grtinnego, który pojechał z nim w wagonie ra
zem. — Dopiero w Przerowic zatrzymał się car na 
chwilę, aby się przebrać w mundnr austrjacki. Z carem 
przybył wraz carewicz następca tronu z żoną, i drngi 
syn cara WKsiążę Włodzimierz. Orszak carski był tak 
liczny, że pociąg składał się z 23 wagonów. — Cesarz 
austrjacki pojechał na spotkanie aż do Gänserndorfu. 
Tu nastąpiło pierwsze powitanie między obu monar
chami około godz. V22 popołudniu, i to wśród przecią
głego deszczu w otwartćm polu, ponieważ kok.) pół
nocna nie postarała się o jakie zarłonięcie. Przywitanie 
trwało około 10 minut, tak iż monarchowie dosłownie 
zmokli. Cesarz austrjacki po dwakroć uściskał cara, 
widocznie uradowany, iż car pierwszy przybywa do 
Wiednia, lubo monarcha austrjacki jeszcze nie był w 
Petersburgu. Z kolei cesarz uściskał także carewicza 
Aleksandra i WKsięcia Włodzimierza, a żonę następcy 
tronu pocałował w rękę; poczćm nastąpiło przedsta
wienie orszaku carskiego. Z Gänserndorfu obaj monar
chowie pojechali do Wiednia, gdzie na dworcu kolejo
wym oprócz kompanji honorowćj oczekiwał cały dwór 
przybycia gości rosyjskich, mianowicie NPani, cesarzc- 
wicz Rudolf i arcyksiążeta. Znajdował się miedzy nimi 
także książę Ozarnogoiski. Cesarz cuatrjacki i arcy- 
książęta byli w mundurach rosyjskich, a cesarz rosyj
ski i jego synowie w mundurach austrjackich. Car po
całował NPanią w rękę, a NPani uściskała WKsiężnę; 
cesarz zaś przedstawił obecne arcyksiążęta, poczćm po
jechali obaj monarchowie do Schönbrunnu, a carewi
czowie do burgu. W Schönbrunic NPan przedstawił 
carowi ministrów, z którymi jednak nie mówił. W 
Schönbrunie był następnie objad dworski, a wieczói 
zebranie u ambasadora rosyjskiego Nowikowa. Publi
czność w czasie wjazdu cara do miasta zachowała się 
spokojnie, wstrzymując się od wszelkich oznak. W or
szaku cara znajduje się kanclerz ks. Korczaków, hr. 
Berg, hr. Adlerberg, hr. Szu wałów itd. W dalszym 
ciągu następują wzajemne odwiedziny wysokich gości, 
parady wojskowe, uroczystości dworskie i zwiedzanie 
wystawy. —

— Centraliści nadzwyczajną rozwijają agitację z 
powodu przyszłych wyborów. Już we wszysl icb kra
jach, gdzie tylko mają jakie oparcie, urządzili swojo 
komitety, oraz odbywają ciągłe zjazdy i narady. Je
dnakże wielki jest między nimi swar, bo się rozdzielili 
na dwa obozy, tak zwanych „młodych“ i „starych . Na 
czele „młodych“ stoją Kopp, Pickert, Menger itd. Na
czelnikiem „starych“ jest dr. Herbst. Zabawnćm jest, 
jak się obie strony obwiniają o zgubne tendencje, nie- 
patrjotyzm itd. Mianowicie starzy zarzucają jawne pru- 
sactwo młodym, chociaż i starzy nie są lepsi. Można 
tu powiedzieć, że kocieł garnkowi przygania, a obaj 
smolą. Młodzi chyba o tyle uczciwsi, że są otwartsi, i 
jawnie wypowiadają do czego dążą. Starzy więcćj 
ukrywąją swe zamiary; ale kiedy głośno wypowiadają, 
że tylko niemieckość mają na oku, kiedy nie chcą in
nym narodowościom w Austrji przyznać sprawiedliwo
ści, więc tém dowodzą, że nie chcą dopuścić miru 
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między Indami Anstrji, nie nznają idei anstrjackićj po- 
Icgającćj na uszanowaniu jćj różnorodności, i przez to 
pracują także dla Prus. —

— Gaz. Nar. pisze: Centraliści zamierzają przy 
wyborach do reicbsratu w Galicji wbijać kliny krajowi 
za pomocą żydów i moskalofilów. Pressy i Blatty zaj
mują się gorąco tą sprawą; za pomocą kahałów utwo
rzone będą wszędzie, gdzie można, centralistyczne ko
mitety wyborcze, które trzymać się będą solidarnie z 
kliką moskiewską. Oczywiście dla dobra Anstrji nie 
mogą się łączyć żydzi z Moskwą, ani też dla swego 
dobra prywatnego; tćm mnićj moskalowicze z żydami, 
dwa najsprzeczniejsze żywioły. Celem przeto jedynym 
sojnszn żydowsko-moskiewskiego może być tylko szko
dzenie krajowi. — W środę zeszłego tygodnia stowa
rzyszenie żydowskie „Szomer Izrael“ we Lwowie od
było zgromadzenie wyborców żydowskich, na którćm 
został wybrany komitet centralny dla wszystkich gmin 
żydowskich w Galicji, i uchwalono stawiać tylko kan
dydatów wiernokonstytncyjnych (tj. centralistów wiernie 
konstytucję dla swojego wyłącznego zysku nakręca
jących, i wiernie konstytucję według upodobania łamią
cych). — Jest to zaiste osobliwsza rzecz, że żydzi w 
polskim kraju tak przeciw polskiemu narodowi działają, 
a dla Niemców pracują, chociaż w Niemczech od wie
ków naj mnićj są cierpiani. —

— Że cbabrnsa była jedną z przyczyn [katastrofy 
giełdowćj, stwierdza i Augsb. A. Ztg., która powiada: 
„Bez zaprzeczenia do katastrofy przyczyniło się po
przednio położenie, to jest duch, w jakim panująca 
partja od r. 1867 prowadziła sprawy państwowe. Partja 
ta prowadziła w parlamencie interesa giełdowe, na 
giełdzie politykę; giełda i polityka były tak splątane, 
żo najwprawniojszo oko nie mogło rozpoznać granicy 
między nimi. Politycy budowali koleje, giełdowcy za
kładali banki; obie strony wspierały się wzajemnie i 
dzieliły się interesami; bo raz panująca strona potrze
bowała pomocy finansistów, drugim razem zaś finansiści 
wymagali poparcia od reichsratu. Izba poselska w końcu 
składała się z samych verwaltungsrathów różnych ban
ków i kolei. Koryfensze tćj partji zbogatli zgoła bez 
wyjątku. Tak zwana wiernokonstytucyjna prasa dopo
magała do tego swemi reklamami, nie broniąc państwa, 
gdy mu narzncano koncesje kolejowe, i nie ostrzegając 
publiczności, gdy ją bezsumicnni finansiści oszukać usi
łowali.“ — Kraj pisze: „Cała spekulacja giełdowa w 
Wiedniu, o którą się opierano w różnych okoliczno
ściach, czy przy wyborach czeskich, czy w nabywaniu 
dzienników (obstających za systemem centralizacji i z 
nią złączonym „szwindlem“) trudniła się tylko popę
dzaniem ażja nowych papierów; papiery zaś zwane 
„solid“ wyszły zupełnie z mody, i żaden z zbankruto
wanych dziś miljonerów nie miał w spekulacji innych 
papierów, jak nowe, które koncedowane zostały za te
raźniejszego ministerstwa.“ — Dziś rzeczy stanęły na 
gruncie pewniejszym; papiery mające podstawę nale
żytą są dziś już poszukiwane. Ale pewni a bezsumienni 
bankierzy chcą wyzyskać obecny stan. Podkopują oni 
słabsze banki, i zmuszają jc przytćm do sprzedawania 
papierów rzeczywistą wartość mających za bezcen, z 
czego oni potćm korzystają. — Upoważnienie banku 
narodowego do wydania nieoznaczonćj sumy bankno
tów, nie pomogło wcale bankrutom. Upadłości nie 
ustają, świeżo do rzędu ich przybył Indnstrialbank. Jak 
bardzo niektóre papiery spadły, podaje Czas-. „Papiery, 
które miały przed miesiącem kurs 360, jak np. Wechs

lerbank, stoją po 70—80 złr. niżćj sumy wpłaconćj, ale 
i za taką cenę nie znajdują kupców. Akcje Industrial- 
bank (dawny kantor bankowy Fttrsta) sprzedawano na 
giełdzie po 3 złr. Listy udziałowe Plachta na 500 zlr. 
dawano po 20 i 10 centów! —

Pru»y i Niemce. Zmiana prezydenta we Francji wpra
wiła organa pruskie w pewien kłopot Thiers, był rę
kojmią wypłacenia miljardów i utrzymania pokoju. Mac- 
Mahon ręczy także za pokój, a jako monarchista może 
być milszy Prusom. Ale monarchiści nchodzą za klery- 
kałów, i to niepokoi Prusy. Bismark dlatego miał znowu 
zapaść na nerwy, i ndaje się do swego Warzynu, aby 
przyjść do siebie i pareparować swoje plany. —

— Biskupi pruscy podali oświadczenie, do mini
sterstwa, w którćm oznajmiają, iż nie mogą działać w 
duchu ustaw anti-kościelnych, i dlatego odmawiają 
udziału swego w wykonaniu tych ustaw. . Z tego po
wodu odbyła się rada ministrów w Berlinie; ale jak 
wyjawia Nord. Allg. Ztg., ministerstwo podobno nie da 
żadnćj odpowiedzi, lecz „złoży to pismo po prostu do 
akt, gdyż doradzcy korony wykonywają ustawy, ale 
nie wdają się w dyskusję nad niemi z biskupami.“ —

— Wiarusy na Górnym Śląsku z powiatu Pru
dnickiego wybrali na posła do parlamentu niemieckiego 
hrabiego Stolberga z Brustawy. Kandydat rządowy 
przepadł. Gazety niemieckie ledwo żywe na to, i przy
pominają, że ten p. hrabia powiedział kiedyś: „gdyby 
wieszano Bismarka, sambym przyciągnął stryczek!“ —

— D. 26. maja złożyli Francuzi pierwszą ratę na 
piąty miljard. — Dzienniki dziwują się, że Francuzi 
płacą a płacą, ale tych pieniędzy nie znać w Prusach 
między ludźmi; podatki były i są, a biedy coraz wię- 
céj aż lud ucieka z kraju — który bierze miljardy! —

— Szach perski przybył d. 31. maja do Berlina, 
gdzie go świetnie przyjmowano. —

Rosja. Szacha perskiego, Nasr-ed-Dina, któremu 
towarzyszą liczni dygnitarze, przyjmonano w Moskwie 
z oryginalnym przepychem. W pierwszćm mieście mo- 
skiewskićm, jakie wypadło na drodze szachowi, a mia
nowicie w Astrachamie, leżącym niedaleko ujścia Wołgi 
do Kaspijskiego morza, urządzono na przyjęcie świetny 
bal, który kosztował przeszło 75,000 złr. Na opłacenie 
kosztów podróży szacha po państwie moskiewskićm 
asygnowano z kasy rządowćj moskiewskićj na każdy 
dzień po 15,000 rubli (przeszło 22,000 złr.). Szach zaś 
ma przy sobie podobno bajeczne sumy. Prócz ogromnćj 
ilości drogich kamieni wysokićj wartości, wiezie ze 
sobą w zlocie i śrebrze 28,000,000 rubli. W mieście 
Moskwie przyjmowano szacha z niezwykłą okazałością. 
Tłumy ludu towarzyszyły złoconym powozom, w któ
rych wożono szacha i jego świtę. W Petersburgu car 
wyszczególnił szacha największemi honorami. Zapewne 
jest w tćm polityka! —

— O wyprawie chiwańskićj donosi Mosk. 
Inwajid, że wojska rosyjskie z czterech stron zdążają 
do jednego środkowego punktu, którym jest Chiwa. —

Francja. Spokojne i czujne trzymanie się republi
kanów zachwiewa plany monarchistów. Książę Napoleon 
żądał pozwolenia powrotu do Francji. Mac-Mahon nie- 
chce mu zabraniać, jak to uczynił Thiers, ale mu tylko 
odradza powrót. — Uchwalono odbudować kolumnę 
wandomską w Paryżu, którą komuna zburzyła. —,

Anglja. W Anglji rozpoczyna się ruch republikański. 
Do Birmingham zjechali się niedawno na konferencją 
delegaci różnych związków republikańskich. Na konfe
rencję tę zaproszony był także sławny John Bright, 
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który jednak nie mógł przybyć, ale nadesłał list, na 
zgromadzenia odczytany. Rozsądne rady męża tego 
ostudziły nieco zapał republikański. Treść listn tego 
jest mniéj więcćj taka: Warto jest starać się o lepszą 
formę rządu, ale na tćm zasadza się mądra polityka, 
aby tę formę rządn, jaką się posiada, udoskonalać, a 
nie pragnąć gwałtownych zmian, które zazwyczaj spro
wadzają wielkie klęski. Jest rzeczą łatwiejszą obalić 
monarchją, jak nstalić tęfoimę rządn, która jćj miejsce 
ma zająć. Dla tego obawiam się, ażeby klęski, jakie- 
byśmy wskntek gwałtownćj zmiany rządn ponieśli, nie 
były większe, jak korzyści, którebyśmy przez to osią
gnęli. Nasi przodkowie po obaleniu monarcbji nie mogli 
dojść u siebie do stałćj i dobrze nrządzonćj formy 
rządn. Francja blisko przez lat sto ponosić musi nie
szczęścia i hańbę, ponieważ obaliła u siebie monarchją. 
Hiezpanja znajdnje się obecnie w tćm smntnóm poło
żeniu. Z powodu tego, pisze Bright, nie mam sympatji 
dla waszych usiłowań. Wolę žatém starać się o po
lepszenie tego, co istnieje, na drodze reform politycznych, 
jak na drodze gwałtownych zmian i rewolucji, mie
szczących w sobie tyle klęsk i nieszczęść dla narodów.“ 
Odczytanie tego listu nie pozostało bez wpływu na 
zgromadzonych, powzięli bowiem uchwalę, aby związek 
ich republikański, któremn nadali nazwę narodowćj re- 
publikańskićj ligi, starał się o osiągnięcie głównego 
celn na drodze prawnćj i za pomocą li środków mo
ralnych. —

iliszpanja. Sejm konstytucyjny otwarty został d. 1. 
czerwca. Orense wybrany jego prezydentem. —

Azja. W sprawie holenderskićj wyprawy przeciw 
sułtanowi Aczynu na wyspie Snmat.-ze, są następujące 
wiadomości. Snłtan ar-zyński wysłał poselstwo do suł
tana tureckiego, a snłtan turecki wystąpił' z przedsta
wieniami wobec rządu holenderskiego. Czy jednak po
średnictwo tnreckie przyda się na cośkolwiek, to się 
dopiero okaże; ponieważ Turcja mmiałaby mieć ochotę 
i silę popierać swe przedstawienia. —

ameryka. Resztki plemienia tępionego Modoków, 
schroniły się na ziemię meksykańską. Makenzie jenerał 
Stanów Zjednoczonych kazał ich tam ścigać, i jenerał 
Davis wtargnął dlatego do Meksyku. Meksykanie strze
lali więc na wojsko Stanów Zjednoczonych, i może 
stąd wyniknie wojna między Meksykiem a Un ją. Nie 
wiadomo jeszcze, jaki los spotkał biednych Indjan, 
których rząd washmgtoński postanowił wytępić, nie 
chcąc im ani życia darować, i dlatego prześladował ich 
nawet na ziemi meksykaůskiéj. —

Afryka. Aszanci w Gwinei, z którcmi Anglja pro
wadzi wojnę, doznawszy porażki, cofnęli się w głąb 
krajn. — Teraz Anglja przedsiębierze nową wyprawę 
na Zanzibar. —

Rozmaitości.
— Z pod Jordanowa. W korespondencji z Tarnowa w N. 

22 Gwiazdki jest także wzmianka o Sidzinie, jakoby tam sekta 
Banasia wzięła początek. Oszczerstwo to na wieś Sidzinę rzucił 
Dziennik Polski, wo Lwowie wychodzący, który bynajmnićj nio 
jest polskim. — Wieś Siozina granicząca zo mną i mojój dele
gacji podległa, za staraniem swego proboszcza, stała się całkiem 
nabożną, oraz patrjotyczną, szanującą księży i wiarę. Ta Sidzina 
ubolewa nad tóm, że jćj taki bezecny czyn w gazetach zadają. 
Ów Banaś jest bowiem rodem z paraf ji Mucharz; od kilkunastu 
lat mami on i zwodzi lud prosty, udawał przeumieranego, czyli

w letargu będącego kilka r."zy pod Wadowicami, nauki jakieś 
szerzył między pojedynczemi ludźmi j przysięgę od nich odbić 
rał. Żył z jedną z swoich uczeunic... Gdy udawał przeumiera
nego, jadał i pijał w nocy ; przed kilku laty był aresztowany w 
Wadowicach, ale rzecz tę lekko brauo, a ou wyniósł się w inne 
strony, doszedłszy do Tarnowa, tam spełnił okropną zbrodnię! 
— Sidzimacy ndali się do mnie, by się ująć za ich sławą pu- 
bliczuie obrażoną, i czynię to chętnie. W Sidzinie istnieje szkoła, 
i po zniesieniu starćj wy itawioną została nowa, a prawie każdy 
z młodszych Sidzmiaków umie czytać i pisać. Sidzina wydała 
kilku księży, nawet Dra Teologji, kilku urzędników, profesorów 
uniwersytetu, azatćm Sidzina za wzór łoterstwa postawioną być 
nie może, bo tem nie jest. Niech pisarz Dziennica Polskiego 
lub Kraju zajrzy do Sidziny, zobaczy kościół tamtejszy duży, 
staraniem jedynie gminy blachą miedzianą pokryty, pełen ko
ściół ludu z książkami w rękach, i śpiew tego ludu podnoszący 
się pod nieba, — a wtedy pisarz ten pewnie uderzy się w piersi. 
Racz Szan. Redaktorze przyjąć te kilka słów prawdy w rwojćj 
Gwiazdce. — Awit Wilkoszewski.

— Najwyższy trybunał berliński rozbierał d. 21. maja 
dwie sprawy naprzeciw p. Miarce, redaktorowi Katolika w Kró
lewskiej Hncie. Przez niższe instancje został p. Miarka osądzo
nym za obrazę majestatu i księcia Bismarka na 4 i na C mie
sięcy więzienia. Przeciwko temu wyrokowi sądu raciborskiego 
założył p. Miarka apelacje, ale trybnnał potwierdził wyrok raci
borski. —

Z Cieszyna.
— Dyrekcja Towarzystwa naukowij pomocy dla Księ

stwa Cieszyńskiego miała w środę d. 4. czeiwca miesięczne po
siedzenie. W uplynionym miesiącu przybyło do Towarzystwa 
członków 44. Dochód całomiesieczny wynosi 60 złr. 30 c. ; w tćj 
sumie wji zczególnić jeszcze musimy dar czyli ekłudkę 18 złr 
zebraną przez JW. Józefa hr. Miączj ńskiego z Jaśniszcza pod 
Brodami. Wszystkim członkom, którzy do 1. maja się zapisali, 
rozesłano już listy przyjęcia. Ponieważ niektórzy z wezwanych 
za delegatów, dotąd nie oświadczyli się, dla tego Dyrekcja npra- 
sza ich pouownie o oświadczenie się. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 31. maja: pszenica (82 ft.) 
— zł. — kr., żyto (78 ft.) B złr. BI kr. — jęczmień (71 ft ) 3 dr 
82 kr. owies (62 ft.) 2 złr. 28 kr., ziemniaki 2 zł., 80 kr., masło 60 kr*

Rozpisani e Konkursu.
Pi sy drugiój publicznćj i zkole ludowćj w Weiidryni, z 

językiem wykładowym polskim i niemieckim, jest opróżniona 
pokuła nauczyciel» z plącą roczną 40o złr. i wolnćm po
mieszkaniem.

Ubiegający się o tę posadę mają dwoje należycie udoku
mentowana podania wnieść d< «Im.« 1K. cicrwcń przepisaną 
drogą urzędową do miejscowej rady szl. olnćj w Weii
dryni.

C. k. rada szkolna powiatowa w Cieszynie d. 10. maja 1873.

Tylko przez krótki czas!
Wyprzedaż całkowita towarów łokciowych z powodu 

zmiany handln „pod Angielką“ u L. J. Barthy w Cieszynie 
w głębokićj ulicy Nr. 359, w domu pani Klimoszowój.

Szanownćj Publiczności, mającćj ochotę do kupowania, 
zwraca się szczególnićj uwagę ua to, żc tułaj tylko towary 
noweinajlepszćj jakości pu zdumiewająco ni
skich cenach wyprzedawają się, jako to: kilka set kaftani
ków dla kobiet, kilka tysięcy łokci Kartonu, batystu na fartuchy 
i szaty, jedwabne, itła iowe, batystowe i kartonowe chustki na 
głowę, wielkie chustki do odziewania, tndzieź pończochy, w tążki, 
biały karton i batyst na koszule, płótno, koronki, wielki wybór 
kwiatów na wesela i pogrzeby, sukno i materje na spodnie, go
towe koszule dla mężczyzn i wszelkie sukiennicze artykuły.

Uprasza się uprzejmie o liczne odwiedzanie.
!.. .1. Bartlm.

Drukiem Karola ProohMkl Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zŁ 16 c.

lilłMIIH 1'BIBkl,
Pismo poświecone nauce, nizemysłowi, zabawie i ’ ’ politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 24.

za każdorazowe
ozenie.

Wychodzi co

Za
płaci 

wierna
datkiem 30 c.

W Cieszynie 
d. 14. czccwca.

Zbliża się drugie półrocze — zapraszamy przeto do po
nawiania przedpłaty, i prosimy o wczesną przesyłkę. Za
razem prosimy także dłużników o bezzwłoczne nadesłanie 
należytosci za pierwszy i drugi kwartał. — Przypominamy 
zaś, iż najtańszy sposób przesyłania przedpłaty pocztą jest 
„za przekazem pocztowym.“ —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

IX. Szczyt szczęścia. (C. <1.)
Jaka była radość Wojtusia, łatwo sobie nasi czy

telnicy wyobrazić mogą. Kilkoletne marzenia Wojtusia 
wreszcie się spełniły; cznł się on przy Lndwisi jakby 
nowonarodzonym. Nie zadłngo odbył się ślub narzeczo
nych a po nim świetne wesele, na które nie żałował 
pan Konopacki, niemnićj uszczęśliwiony takim obrotem 
rzeczy co Wojtuś i Ludwisia. Gości było bardzo wiele, 
a pomiędzy służbą uwijała się rześka jeszcze Bartlo- 
miejowa, co tak litość wie przyjęła w swój izbie Woj
tusia wówczas piaakarza. Z radości poczciwa kobiecina 
prawic odchodziła od siebie: „Ot mój Wojtuś, mój 
Wojtuś,“ wołała dumnie ze łzami radości w oczach na 
widok młodćj pary w weselnych szatach ; „panna młoda 
niby księżniczka, on, mój Wojtuś jakby wykapane 
książątko, gdzie taml... królowiątko! takie piękne, 
wycackane a pańskie... a niechże cię uściskam Woj
tusiu, mój Wojtusiu kochany!... A gdyby nawet oj- 
czysko twoje z grobu się podniosło, toby cię nie po
znało,“ kończyła. — Na te oznaki życzliwości odpo
wiadał Wojtuś łagodnym, pobłażliwym uśmiechem i 
Ludwisia na pamiątkę tego dnia, dała jćj sztukę per- 
kaliku na suknię.

W dniu tym więc stanął Wojtuś u szczytu upra
gnionego szczęścia; odtąd zdawało się, będą płynąć w 
jego życiu chwile niczóm niezamącone, które się splotą 
w jeden łańcuch dni radości i cichego szczęścia. —

X. Straszna chwila.
Człowiek nigdy nie jest zadowolony ze swego stanu 

obecnego; gdy dosięgnie zamierzonych celów, stawia 
sobie nowe, goni za niemi i spełnienia ich pragnie. Tak 
się miało z Wojtusiem ; osiągnął upragnione s iczęście, 
a cznł, że stanął dopiero w połowie drogi, widział do
piero spełnioną połowę swych życzeń — pozostawało 
mu jeszcze odszukać ojca. O ile dawnićj myśl ta łą
czyła się z inuerni pragnieniami, i przez to siła jćj się 
osłabiała, o tyle teraz zawładnęła nim wyłącznie, zaj
mując całą jego myśl od rana do wieczora, a narzu

cające się*w nocy, zakłócała spokój i sen. Wojtuś 
musiał odnaleść ojca, ináczéj nigdyby nie osiągnął 
upragnionego szczęścia, upragnionego spokoju, stałby 
zavfsze w połowie drogi swych dążeń.

Tymczasem nie zanosiło się na to, ażeby mógł 
ojca odszukać; rozwinął w tym celu Wojtuś czynność 
niezmierną, i dopomagał mu pan Konopacki, pochwa- 
lając jego gorliwość i żywiąc wskntek tego większą 
jeszcze życzliwość dla swego wychowańca. — „Dobry 
syn, będzie^dobrym mężem, i uszczęśliwi mą córkę,“ 
tak myślał sobie pan Konopacki i cieszył się w sercu 
z Wojtusia. — Jednakże poszukiwania i gorliwość w 
tym celu rozwinięta nie przyniosły żadnego skutku, 8 
Wojtuś trapiony£niepówodzeniem popadał w jakiś smu
tek i zgryzotę. W takich chwilach lubił wychodzić nad 
brzeg Wisły, na wały, i tu błąkał bez celu, wywołując 
w swćj pamięci wspomnienia przeszłości. Niekiedy sia
dywał na ławeczce, na którćj kiedyś spotkał po pier
wszy raz pana Konopackiego, lub przechadzał się mię
dzy szychtami drzew nad pobrzeżem, gdzie niegdyś 
przebywał między łotrzykami. Czasami w takich wy
cieczkach zapuszczał się pod cmentarz Powąskowski, i 
na miejsce, gdzi ) przed laty ojciec siedział, stał przez 
długie chwile, uprzytomniając sobie tćm żywićj jego 
rysy, jego postać, niemal jego głos. Lecz były to tylko 
widma przeszłości, cienie, któ.e rozgorączkowany mózg 
jedną myślą tworzył. Stan taki niekorzystnie wpłynął 
na zdrowie Wojtusia; pełna niegdyś i rumiana twarz, 
pokryła się bladością; oczy nieco wpadly, ogień w 
wzroku nieco przygasł, a cały wyraz twarzy nosił na 
sobie piętno głębokiego cierpienia.

Takie wycieczki samotne odbywał Wojtuś najczę- 
ścićj wieczorami, nie mogąc się odrywać w dniu od 
pracy. W takich razach częsta nieobeereść Wojtusia w 
domu niepokoiła młodą jego małżonkę i ojca; a jak
kolwiek wiedziano przyczynę jego smutku, a nawet 
wyśledzono miejsca, dokąd się w tych wycieczkach 
udawał, przecież ze względu na jego zdrowie wielce 
się frasowano.

Pewnego wieczora Wojtuś długo nie wracał do 
domu. Wybiła już dziewiąta godzina, wybiła i dziesiąta, 
a jego jak niema tak niema. Zaniepokoiło to do naj
wyższego stopnia Ludwisię, i pospieszyła do ojca, chcąc 
się ukoić w smutku przy jego boku. Lecz gdy nie
obecność Wojtusia zbyt już długo trwała, zniewoliła 
ojca, by poszedł z nią go wyszukać. — „Lecz dokąd
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sig udamy?“ zapytał ojciec, „chętnie ci towarzyszyć 
będę, lecz późna noc, i po ciemku trudno będzie co 
widzieć, gdybyż przynajmnićj wiedzieć, dokąd po
szedł?“ — „Jeśli mnie przeczucie nie myli, poszedł na 
cmentarz;“ odpowiedziała Ludwisia, „chodźmy tam 
ojcze, glos serca mego mnie nie myli, tam go znaj- 
dziemy.“ — Pan Konopacki dał się nakłonić i ruszyli 
pod Powąski.

Gdy się juź zbliżyli pod cmentarz i szli wzdłuż 
muru, co niby wężem pomykał się w około tego mia
sta umarłych, spostrzegli po chwili, dobrze wzrok na
tężając, ponieważ noc ciemna była, jakąś postać opartą 
o mur, nieruchomie stojącą. Ludwisi przeczucie powie
działo, że to jćj mąż; wyprzedziła ojca, i jednym sko
kiem stanęła przy nieruchomym człowieku. Serce ją 
nie zawiodło. Był to Wojtuś; ale jakżeż okropnie wy
glądał! Z golą głową, kapelusz miał na ziemi, wiatr 
potargał włosy, a w oczach tlał jakiś gorączkowy 
ogień. — „Wojtusiu, na Boga Wojtusiu,“ zawołała 
przerażona Ludwisia, nco ci jest, chodź do domu, mnie 
zimno... cmentarz., jak tu strasznie!“ i przy tych 
słowach mimowolnie cofnęła się o kilka kroków w tył.

W tćj chwili nadszedł pan Konopacki. Wziął on 
Wojtusia pod rękę, który rozgorączkowany jakieś nie
wyraźne słowa wymawiał; z drugićj strony wzięła go 
pod rękę Ludwisia, i tak poprowadzono go do domu; 
dla póżnój bowiem już godziny, nigdzie dorożki dostać 
nie mogli. Wojtuś przez cały ten czas nic nie wiedział 
o sobie; zdawało się tylko, iż widzi kogoś przed sobą, 
ku temu widmu wyciągał ręce, błagał, prosił, by się 
ku niemu zbliżyło, lecz znać widmo uchodziło przed 
nim, bo rwał się naprzód, a wzrokiem gonił w ciemno
ści. — Cała noc zeszła niespokojnie; dopiero nad ra
nem natura upomniała się o swe prawo, i Wojtuś znu
żony, zgnębiony gorączkowemi marami, zasnął. C. d. n.

Druga mowa dra Smolki.
Ponieważ pierwsze zgromadzenie wyborców lwowskich prze

rwał komisarz rzędowy, więc w tydzień potóm (10. maja) odbyło 
się drugie zgromadzenie za pozwoleniem władzy, gdzie dr. Smolka 
dalój mówił. Pierwsza mowa jego uprzytomnia przebieg dziesię
ciu lat konstytucyjnego życia w Austrji; drnga mowa wyjaśnia 
dzisiejsze polityczne położenie w państwie rakuskióm. Pragniemy, 
żeby i nasi czytelnicy dobrze pojęli to położenie, a dlatego i z 
drugićj mowy dra Smolki podajemy główniejsze ustępy.

„Miałem zamiar na ostatnićm zgromadzeniu wybor
ców, wypowiedzieć także moje zapatrywanie na dzisiej
sze położenie polityczne wobec wyborów bezpośrednich. 
Nie mogłem dopuścić, iżby mi to wzbronionćm być 
mogło; tyko wygórowana troskliwość władzy w prze
strzeganiu przepisów, mogła być powodem niemiłego 
zajścia. Ze zaś dziś usunięte zostały przeszkody w tćj 
mierze, sądzę, że się podobne zajście już nie powtórzy, 
zwłaszcza że zawsze sam rad jestem przestrzegać prze
pisy ustaw. Jeżeli dotknąłem tćj rzeczy, to tylko z obo
wiązku zastrzeżenia się przeciw podobnemu ścieśnieniu

swobody obywatelskićj rozprawiania o takich kwestjach; 
zwłaszcza jeśli wyborcy pragną w tćj mierze dowie
dzieć się o zdaniu swojego posła. (Oklaski.) Przystępuję 
teraz do rzeczy.

Delegacja galicyjska cała, z wyjątkiem jednego 
tylko członka, który zawsze znajdował się w obozie 
centralistycznym, była od samego początku zaprowa
dzeniu bezpośrednich wyborów jednomyślnie przeciwną, 
i czyniła wszystko, co w jćj mocy było, dla odwrócenia 
tego na statuta krajowe wymierzonego zamachu. Usiło
wania jednak delegacji galicyjskićj w tćj mierze pozo
stały i musiały pozostać bez skutku, albowiem obóz 
centralistyczny miał w tćj mierze wszystko doskonale 
przygotowane, a to skutkiem rozbicia solidarności we 
frakcjach anticentralistycznych i dzięki ustawie o wy
borach z konieczności. Nie pozostało delegacji galicyj
skićj nic innego, jak zamanifestować krokiem jak naj
donioślejszym odrzucenie tćj ustawy, a jako taki po
czytała porzucenie rady państwa w chwili, kiedy doty
czący wniosek komisyjny został położony na dziennym 
porządku. — Powody, dla których delegacja tak postą
piła, były dwojakiego rodzaju: 1) ze stanowiska for
malnego, odmawiano radzie państwa kompetencji do 
uchwalenia podobnćj ustawy, 2) ze stanowiska przed
miotowego, uważano tę ustawę jako szkodliwą dla 
kraju i państwa.

Pod względem formalnego stanowiska, wystar
czy wskazać na to, żą obesłanie rady państwa i sposób 
obesłania jest prawem, krajom i sejmom statutami kra- 
jowemi poręczonćm; a nie doczytasz się nigdzie, że 
radzie państwa przysłużą prawo zmieniania statutów 
krajowych. Wystarczy powołać się i na tę okoliczność, 
że właśnie ci sami mężowie, którzy dziś radzie pań
stwa przywłaszczają to prawo, parę lat temu, gdy sami 
byli ministrami, dowodami niezbitemi wykazali, że 
prawa wyborczego do rady państwa bez przyzwolenia 
sejmów zmieniać nie wolno. Argumentacja dzisiejsza 
tych panów, zostająca z argumentacją ówczesną w 
sprzeczności, jest istotnie rzadkim w dziejach parla
mentarnych dziwolągiem sofisterji, i gwałtem, zadanym 
zdrowćj loice i konsekwencji (oklaski). Otóż delegacja 
galicyjska widziała w uchwaleniu tćj ustawy zamach 
na statut krajowy, więc zamach na konstytucję; a ža
tém z radą państwa tracącą przez taki krok swój cha
rakter prawowity, nic już wspólnego mieć nie mogła.

Pod względem przedmiotowym, w calćj de
legacji nie był podniesiony ani jeden głos, któryby 
uważał tę ustawę jako pożyteczną, a przynajmnićj jako 
obojętną. Wszyscy uważali ją jako szkodliwą dla krąju 
i państwa. — Zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, 
jak w ogóle cała reforma wyborcza, jest najdonio
ślejszym, w kierunku centralizacji podję
tym krokiem, jakiego się dopuszczono od czasu ery 
konstytucyjnćj w Austrji. Za uznaniem tćj zasady, że 
radzie państwa wolno zmieniać statuta krajowe, — 
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gdyby ten system się utrwalił, co daj Bože nie nastąpi 
— muszą nastąpić dalsze zamachy na statuta krajowe, 
na samodzielność krajów, aby, jak protektorowie re
formy wyborczćj już niebacznie się wyrazili, uwolnić 
się raz na zawsze od sejmów krajowych.

W naturalnćm następstwie dalszego rozwoju tćj za
sady, muszą iść dalsze zamachy na prawa sejmów, na 
samodzielność krajów. Sejmy staną się niedogodnemi, 
będą zupełnie z czasem zniesione, albo zestąpią do 
znaczenia niewinnych rad departamentowych. Nareszcie 
kraje i państwa będą podzielone na departamenta, bę
dzie ich w Przedlitawji 30, może 50, będzie departa
ment Górnego i Dolnego Sanu i Dniestru, Podkarpacki» 
Nadwiślański, departament Wełtawy, Gór kruszcowych' 
Anizy, Brennern, lnu itp., dość, znikną z karty państwa 
i kraje, nie będzie ani królestwa Czeskiego, ani mar- 
grabstwa Morawy, ani królestwa Galicji: będzie to 
ostatni podział Polski, a myśl państwowa (der 
Staatsgedanke), wylęgła w głowach przeżytych biuro
kratów, zakulminuje w germanizacji na wielką 
skalę podjętój, zakulminuje w wytworzeniu, jak się 
wyrażają, poczncia czyli właściwie poczuwania się 
do jakiójś narodowości austrjackj'4], a raczćj przedli- 
tawskiój.

Pominąć mogę wyczerpujący wywód dalszych nie
zawodnych skutków tych bezpośrednich wyborów ... 
Teraz wystawcie sonie panowie jeszcze tylko, w jaki 
sposób ułożoną została ta ustawa wyborcza, krzy
wdząca w najwyższy sposób wszelkie poczucie spra 
wiedliwości. Uwzględniono uderzająco wszędzie, gdzie 
tylko można było, żywioł dziś panujący, żywioł nie
miecki. Statystyczne wykazy udowodniły, że ży wiol 
niemiecki uwzględniony został czasem trzy i cztery 
razy tyle, jakby powinien być w stosunku liczby swćj, 
a nawet w stosunku podatkowym.

W Czechach widzimy, że miastom i izbom handlo
wym dano 38 posłów, gminom 30 tylko, i dlaczego? 
Ponieważ w Czechach w miastach i izbach handlowych 
bardzo przeważnie panuje element niemiecki; w gmi
nach zaś po większój części element czeski. Ale i te 
miejsca poselskie są bardzo niesprawiedliwie podzie
lone, gdyż okręgi wyborcze gmin wiejskich, gdzie prze
waża narodowość niemiecka, są nierównie mniejsze, 
przezco większy dano udział narodowości niemieckiój, 
niżeli narodowości czeskiój. W Czechach tedy posłowie 
z miast i izb handlowych, gdyż reprezentują element 
niemiecki, przeważają w stosunku bardzo niesprawiedli
wym liczbę posłów z posiadłości wiejskich, gdyż w tych 
znowu element czeski przeważa. — W Galicji, rzecz 
ma się zupełnie odwrotnie. Miasta mają 13 miejsc po
selskich, a gminy 27, dwa razy tyle. Dlaczego? Po
nieważ miasta galicyjskie wydawały zwykle posłów 
postępowych i narodowych; a gminy wiejskie nie
stety wydawały do tego czasu przeważnie posłów ta 
kich, którzy stojąc jeszcze na niskim stopniu oświaty, 

będą długo jeszcze narzędziem podstępnych polityków, 
którzy ich używają do swych celów różnorodnych, a 
nawet w kierunku absolutyzmu i reakcji.

Uwzględnijcie panowie jeszcze i to, że, aby być 
w jednym kraju wybranym, nie trzeba być wyborcą w 
tym kraju, tylko gdziebądż w Austrji. Otóż obywatel 
jaki np. we Wiedniu mieszkający, który nie jest ani 
tu zamieszkały, który ani tutaj podatków nie płaci, ani 
nie jest wyborcą w kraju, który niema nic wspólnego 
z krajem naszym,^może być obrany poslem galicyjskim 
do rady państwa. Przyjdzie czas, że jakiś wiedeński 
Feigelstok będzie w radzie państwa reprezentować 
królestwo Galicji, przepraszam, nie królestwo, lecz 
który z departamentów dawnego królestwa Galicji 
(śmiech). Ale jakie to zastępstwo będzie, z jakićm wy
rozumieniem i uwzględnieniem rzeczywistych potrzeb 
kraju, sami sobie panowie na to odpow„°jiel (Brawo.) 
Nie mówię to tak ot dla powiedzenia jakiegoś dowcipu, 
ale dziś mamy już dowody na to, że tacy „Feigelstoki“ 
już się starają na podstawie ciężkoważących ofiar brzę
czących być wybranymi na posłów do rady państwa w 
pewnych miastach naszych. Może być, że ostatni „krach“ 
wiedeński jeszcze na ten raz nas wybawi od takiego 
zastępstwa. (Huczne klaski i śmiech.) C. d. n.

Jura i Jánek.
Jura. Obiecńłeś mi pogńdkę o jakimsi szynku pod 

wielką kwńrtą w Białej, kandy to Mojsiek, Icek, Smil 
i inni tacy spekulanci nie tylko z Białej i Bielska, ale 
z całej okolicy mają swą siedzibę.

Jánek. Powiedziálbyé raczej, golarnię, na niedo
świadczonych włościanów, którzy opuszczają swe go
spodarstwa, przy piwku dają się golić bez mydła, bo
gacąc niesumiennych próžniáków, zaprzedając swe żony 
i dziátki nędzy i nieszczęśwu.

Jwa. To już wiemy, ci spekulanci rosną wszędzie, 
jak grzyby po ciepłym deszczu.

Jánek. Miálbych ci moc o tém du rozpráwiamá, ale 
opowiem ci choć jedną historyjkę. Jak wiesz, já lubię 
ladakandy wrazić swój nos; poszełech też do gospody 
pod „Zielony stróm,“ i slyszálech tam następuiącą roz- 
pràwkç dwóch chipów tamtejszych, co się nazywali 
Błażejem i Mikołajem.

Błażej: Wiecie mój Mikołaju, ten Icek Eos, to 
przeca be...; nasz sąsińd Wawrzyniec potrzebowál ko
niecznie 300 reńskich, udát się do tego czerwonego 
Icka, który mu z ochotą kázál przyjść do swego her- 
berku, pod wielką kwńrtę piwa. Wawrzyniec tak uczy
nił.. Icek Ros kázál szynkierzowi naláó pół garnca, i 
dak wypił jearę, dál naláó drugą i trzecią, jużció na 
rachunek głupiego Wawrzyńca; gdy pięknie wypił i 
oblizál się, prawi tak: Wawrzynie! darujcie, bo já dziś 
nie mám pieniądzów, ale przyjdźcie go jutro tu, a bę
dziecie go dostać, co potrzebujecie. Wawrzyniec zaś 
przyszedł na słowo, a gdy Icek Ros znowu nalał brzuch

* 
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piwem za pieniądze Wawrzyůcowe, odzywá się terni 
słowy, niby w gniewie: Mój Wawrzynie! já go miál 
dziś dostać pieniądzów, tak t i pràwdç jak Amen we 
waszym pàcierzu, ny já taki zły, żebym sobie włosów 
rwál z moicb głów, a nic nie dostałem, ale mój Wa
wrzynie przyjdźcie go jeno jntro, a jak Boga koebám, 
to dostaniecie. I tak czerwony Icek zwodził Wawrzyńca 
kilka razy, i wiecie jaki koniec tej historyji? Gdy się 
już sprzykrzyło Wawrzyńcowi poić Icka, pytá go na
reszcie: Panie Ros nie zwodżcie mnie tyle! Na co mu 
Ros: widzicie, oto mám pieniądzów, ale pokážcie wy 
wasze dokumentów intabulacyjnycb, bo já nie dám pie- 
niądzów mycb krwawych lada komu! Wawrzyniec nie 
mając realności intabulowanej, podrápal się po głowic, 
choć go tam nic nie gryzło, poszedł jak przyszedł, prze
piwszy z Ickiem z 6 guldenów.

Mikołaj: Ale powiedzcie Błażeju, dlá czegóż nie 
dát Icek Ros Wawrzyńcowi pieniędzy na jego ulubiony 
weksel ?

Błażej: Bo cbrześcianie nanczyli się od Icków, 
Smilów i Moiśków ich sposobów i sposobików. Już to 
kilka takich niemiłych przytrafunków Ickowie doznali, 
że swój krwawy grosz cálkiem stracili. Bo wiecie: Icek 
pożyczy na weksel 20 papierków albo kilka korcy owsa, 
z tych 20 papierków albo kilka korcy owsa urośnie za 
3 lub 4 lata suma od 400 do 500 reńskich. Wierzyciel 
widząc się tak oczywiście oszukanym przez niegodzi
wego Icka, sprzedaje swą realność pozornie swemu 
przyjacielowi, i pozbawiá Icka jego krwawego zárobkn 
i iśoizny. —

Jura. Czy zadziwiać może teraz kogo, jeżeli i po
między ohrześcianami osznkaństwa na porządku dzien
nym, lub że biedy przybywá?

Jánek. W Kętach, jakech słyszńł, ma c. k. sąd 
powiatowy blisko 100 procesów ekzekncyjtych do prze- 
prowadzeniá, a wszystkie mnićj więcćj mają taki sám 
początek.

Jura. Ileż to rodzin opłakować będzie w nędzy i 
niedostatku chytrość szachrajstwa, ileż to przybędzie 
nbóstwal Ale dlá czegóż chłopi galicyjscy nie korzy
stają z zakładu kredytowego włościańskiego, kiedy ta
kowy u siebie mają?

Jánek. W Białej istnieje też ten zakład kredytowy 
włościański, i już teraz przynosi ludowi błogie owoce, 
mając naczelnika, który bezinteresownćm i szlachetnćm 
postępowaniem zasługuje na zaufanie najzupełniejsze; 
ale to też tacy Ickor .e zdrowego powietrza mu nie ży
czą, i nawet bnntowali chłopów przeciwko niemu, za 
co aż do odpowiedzialności sądowćj byli pociągani.

Jura. To dziwne rzeczy.
Jánek. Jeszcze ci wyrozpráwiám drugą pogśdankę, 

coch też tam styszál od tak zwanych szrotarzy, jak se 
między sobą w szynku mówili. — Pierwszy: Jak by 
jeszcze te święta żydowskie dłużej trwać miały, to by 
człowiek zdechł.— Drngi: Prńwdę gádász braciszkn; 
já już o dwie dziurki pásek ściągnął. — Trzeci: A 
mnie na dobre język już schnie; niema za co kupić 
posiłku chaćby na ślinę. — Czwàrty: Co byśmy po
częli, gdyby żydków nie było: ani co od kogo knpić, 
ani komu sprzedać, ani co zarobić; handel by z krete
sem ustál, przemysł by upádl, ani adwokaci by nie 
mieli co robić, bo by nie było kogo sądzić, kolej że
lazna by pn,eafeła jeździć, i kto by był tak mądry kie
rować światem, jak by żydków nie było? — I wszyscy 
chórem krzyknęli: hura! niech żyją żyokowie, a my 
przy nich!

tyra. Z tego przykładu możesz się wiele nauczyć. 
Żydzi przychodzą do tego znaczeniá, że dbają o naukę, 
którą my na naszą szkodę zaniedbujemy. Jak to tak 
pójdzie, to isto Izrael będzie tym narodem wybranym, 
a my chrześcianie zostaniemy filistynami.

Jánek. Jách se też tak w sercu pomyślśł, że się 
naszym trzeba inaczćj brać, aby nie upaść, i nie być 
tylko takimi szrotarzami, abo jak ty prawisz filistynami. 
Znám moc takich Silbermanów i Goldmanów, i wiem 
jako zbogatli; niejeden zbierát kości, sknpowát stare 
żelazo i zajęcze skórki, jedząc cebnle z pasternákiem 
i faiolami, a dzisiá są panami, posiadają kamienice, 
niektórzy stali się właścicielami obszernych majętności! 
— a dla czego tak prędko zbogatli ? Oto korzystali oni 
z niewiadomości i nieuctwa ludu.

Jura. Ista práwda. Od nauki wszystko zależy, dziś 
oświata jest ratunkiem ludu. Niech naród dáwá uczyć 
swoje dzieci, jak Izrael dáwá uczyć swoje. Niech za 
kládí ją szkoły i nie żałują ostatniego grosza na ich 
uposażenie, aby polskL dzieci umiały nie tylko czytać, 
pisać i rachować, lecz aby też potrzebne wiadomości 
nabywały i przyswajały sobie zdolności do handlu, 
przemysłu i zbiorowego poręozycielstwa, a wtenczas nie 
dadzą się osznkiwać, jak to teraz się dzieje.

Jánek. Dobrze Jnroszku, ale dziś jeszcze w Galicyji 
trudno -zobaczyć jakiego współzawodnictwa z żydkami. 
Nietylko gdzie karczma, tam żydek, gdzie myto, tam 
żydek, ale gdzie jeno jakie stanowisko zyskowne, tam 
żydek; a chrześcianie patrzą z zalożonemi na krzyż 
rękami, jak gromadzą się kapitały i fortuny w ręce 
żydowskie !

Jura. A to tak długo będzie, dopóki w każdej po
jedynczej wsi nie będzie szkoła, bo ktosik mądry tak 
powiedziát: gdzie najwięcuj szkół, tam lud n ej bogatszy 
i najszczęśliwszy, a gdzie najmi ćj szkół, tam najwięcej 
kryminałów.

Jánek. Jeno szkoły muszą też być w narodowym 
języku, bo nauka w cudzym języku nie idzie do głowy, 
a jest tylko marnowaniem czasu, jak to u nas widzemy.

Jura. Toć! serwus! •— Jánek. Serwus. F, K.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Car wyjechał w sobotę d. 7. hm. 

z Wiednia, udając się przez Mnichów i Stuttgart do 
Ems. Dwór wiedeński szczerze i serdecznie uprzyjemniał 
pobyt carowi festynami i paradam wojskowemi. Tylko 
ludność wiedeńska mało brała udziału w tych uroczy
stościach, gdyż ciągle trwająca ł>aisna giełdowa i nieu
stające bankructwa wtrącają ją w nędzę i rozpacz. 
Prócz tego wiadomo, że car rosyjski nie ma wielkićj 
sympatji w Wiedniu. Oburzał też Wiedeńczyków vridok 
ogromnćj liczby policji, która dopiero po wyjeżdzie 
cara odetchnęła, chociaż się może wcale niepotrzebnie 
turbo wała. Nie wystarczała policja wiedeńska, mundu
rowa i tajna, ściągniono takową z prowincyj, i całemi 
hurmami mnsiała biegać przed i za carem i około niego. 
Mówią, że przed przyjazdem cara osobny oddział po
licji moskiewskićj przeglądał wszystkie apartamr ta w 
Schönbrnnie dla cara p.-zeznaczonc. Wiedeńczycy na
reszcie sami uwierzyli w strachy, i bali się, aby się w 
ich mnrach co nie stało. Jakaż różnica między carem 
a króleuś belgijskim, który ostatni używając swobody, 
prawie samotnie przechadzał się po Wiedniu i po wy
stawie. — Każdy też uważał, że czoło cara było nad
zwyczaj zasępione? Nawet teaira i balet, które ou tak 
lubi, nie cieszyły go. Pomimo wszelkich uprzejmości 
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cesarskiego doma austrjackiego, uważano jakiś chłód 
se strony cara. Szczególniejszéj krytyce podlegają toasta, 
wzniesione przy obiedzie galowym wojskowym w zamku 
cesarskim w piątek (6. bm.). Najprzód cesarz anstrjacki 
wzniósł następujący toast, zwróciwszy się do cara: 
„Pozwól Wasza Cesarska Mość, abym w imieniu Mojém 
i w imieniu Mojéj armji wzniósł toast na cześć Waszćj 
Cesarskićj Mości i walecznćj armji rosyjskiéj.“ Car od
powiedział: „Pozwól Wasza Cesarska Mość, abym 
wzniósł toast na cześć Waszćj Cesarskićj Mości i Jego 
dzielnéj i wiernéj armji.“ — Cesarz anstrjacki wymienił 
armję »rosyjską“ i nazwał ją „waleczną;“ car zamiast 
nazwy armji użył słówka „Jego“, skąd NfPr. wywodzi, 
że nie chciał powiedzieć „austro-węgierskićj“ a nie wy
padało powiedzieć tylko „anstrjackiéj“. Także słowo 
„wiernéj“ armji zastanawia, bo armja-muei być wierną 
przysięgając na wierność; więc pochwala ta z ust cara 
dziwne sprawia wrażenie. — Podobno na usposobienie 
cara wpłynęła rocznica zamachu Berezowskiego podczas 
wystawy paryskićj d. 6. czerwca 1867. Rocznicę tę 
ibchodzono dziękczynnćm nabożeństwem w Wiedniu w 
iaplicy ambasady rosyjskiéj, a przy nabożeństwie tém 

byli obecni człorkowie rodziny cesarskićj, cesaiz 
anstrjacki i car z całą swoją świtą. To wspomnienie 
może sprawiło, że car w Wiedniu lękał się ciągle za
machu. Więc gdzie tylko car się ukazał i obrócił, zda
wało się, że policjanci wyrastali z ziemi. — Na wy
stawie był car tylko raz i ledwie przez 5 kwadransy. 
Tłumy policjantów wypróżuily natychmiast galerje i 
tworzyły srpeler na drodze cara, zamykając herme
tycznie miejsce około niego. Car zaszczycił tu cesarza 
austrjackiego kosztownemi podarunkami, a osobliwie 
zastanawiało, iż chwilę zabawił przy obrazie „Batorego“ 
Matejki, oraz pochwalił fotografje Mieczkowskiego z 
Warszawy. Przypadkiem potkawszy tu Potockiego, 
przywitał go car serdecznie i zaprosił, aby mu towa
rzyszył w zwiedzaniu wystawy. — Zwrócono także 
uwagę na carewicza, że chociaż bardzo dobrze po nie
miecku nmie, mówi tylko po francusku, po rosyjsku i 
trochę po polsku, a kiedy osoba doń mówiąca tylko 
po niemiecku umie, wtedy posługuje się tłumaczem, 
jakby chciał dać poznać, że jest nieprzyjacielem Niem
ców. — Najwięcćj jednak zadziwiało zachowanie się 
kanclerza Gnrczakowa, który nigdzie się nie pokazał, 
i na wystawie wcale nie był. Hr. Andrassy przeto 
rzadko miał sposobność widzieć się z nim. Odbyły się 
jednak konferencje Andrassego i Gorczakowa w przy
tomności posła niemieckiego Schweiniza. Treść narad 
naturalnie nie wiadoma; domyślają się tylko, że przed
miotem była sprawa wschodnia (turecka), mianowicie 
eo do księstw podlegających Porcie; może też i przy
mierze trzech mocarstw omawiano znowu. Zdaje się 
też, że hr. Andrassy nie wiele wyzyskał w tych nara
dach na korzyść Austrji. — Czas ze wszystkiego wnio
skuje, że „stosnnek między Anstrją a Rosją i nadal 
nie będzie tak serdecznym, jak jest dotąd między 
Rosją a Niemcami, ale będzie przyjażnym i pokojo
wym.“ Gaz, Nar. przeciwnie mówi, że „co chwila od
bijało się dawne naprężenie i wzajemna nieufność; dla 
tego carowi przykrzył się pobyt w Wiedniu, i opuścił 
stolicę Habsburgów wczeéniéj, niż się spodziewano. 
Odwiedziny carskie zostaną bez wpływu.“ —

— Cesarz mianował cara właścicielem pułku pie
choty Nr. 2, a marszałka Berga właścicielem pułku 
Nr. 70. Car zaś nadał arcyks. Ludwikowi Wiktorowi 
właścicielstwo jednego pułku rosyjskiego. — Ministro

wie Lasser, Banhans, Glaser i Unger otrzymali od ce
sarza ordery. —

— Konferencje Andrassego z Gorczakowem i Schwei- 
üizem, zadały także wiedeńskiemu Vaterlandowi przy
czynę do uwag. Vaterland nie rokuje nic dobrego dla 
monarchji Habsburgów z tych rokowań i donosi przy- 
tćm ciekawą wiadomość, twierdząc, że ją ma z wiaro- 
godnego źródła. Według tćd wiadomości: Prusy i 
Rosja już w Petersburgu się porozumiały, 
aby Austrji ten sam los zgotować, jaki spotkał 
Polskę; na przeszkodzie jednak temu planowi sta
nęły tymczasem Czechy; Rosja bowiem nie chce wy
dać w ręce Prusaków tego słowiańskiego królestwa, a 
Prusy znowu nie chcą się zrzec doń pretensyj, z któ- 
remi już chciwy Fryderyk II. się nosił. „Czechy są 
kluczem do panowania nad całą Anstrją aż do Adrja- 
tyku, w ręku zaś Rosji są one zaporą, zamykającą 
Prusakom drogę do Wiednia, Lineu, Gracu, Klagenfurtu 
i Tryestu.“ — Vaterland przypuszczając taki układ, 
nic pozwala wątpić, że w przymierzu trzech mocarstw 
państwo Habsburgów nujmniéj świętną odegrywa rolę. 
Szydercze uwagi pruskich dzienników o świeźćj przy
jaźni austrjacko-rosyjskiéj dość wymownie też tego do
wodzą. Nie daje się również i to zaprzeczyć, że nie 
Rosja stara się o przyjaźń Austrji, lecz Austrja o przy
jaźń rosyjską, i to w sposób niezupełnie odpowiedni 
godności wielkiego mocarstwa. (K.) —

— Książę czarnogórski zawiadomił z Wiednia te
legraficznie bawiących w Zagrzebiu i Dalmacji emigran
tów czarnogórskich, że na wstawienie się ministerstwa 
austrjackiego pozwala im wrócić do Czarnogóry. Po
nieważ jednak dobra tych emigrantów zostały skonfi
skowane i rozdane, žatém książę obiecuje wracającym, 
że postara się o ich utrzymanie. Emigranci, o których 
mowa, bawią już 17 lat w Austrji i pobierają od rządu 
20,000 zapomogi. — Podobno obecność cara i kanclerza 
rosyjskiego wpłynęła na to postanowienie, i stąd wni •- 
sek, że sprawy krajów południowo-słowiańskich i Turcji 
były obecnie przedmiotem rozmów dyplomatycznych w 
Wiedniu. —

— Minister wyznań i oświecenia p. Stremayi wy
dał niedawno rozporządzenie co do ćwiczeń religijnych 
w szkołach ludowych. Przepisy tego rozporządzenia 
zalecają spowiedź, uczęszczanie na nabożeństwa, mszę, 
branie udziału w procesjach itd. Nie spodobało się to 
nauczycielom w Wiedniu, wskutek czego wnieśli za
strzeżenie do ministerstwa, a mianowicie uczynił to w 
ich imi' niu, tak zwany wydział stały zgromadzeń 
anstrjackich nauczycieli. Prezes tego wydziału, inspektor 
szkół p. B&bies dowodził głównie : że nikogo zniewalać 
nie można do czynności religijnéj, a tém samém i mło
dzieży; że ćwiczenia religijne zabierają tylko czas, 
uczniom i nauczycielom ; że przymuszony udział uczniów 
w ćwiczeniach religijnych wyrodzi w nich obłudę i 
sprzeciwia się wykształceniu charakteru. Jedném sło- 
wćm, pismo p. inspektora szkół dąży do zupelnéj bez
wyznaniowości. Minister oświaty nie mógł zostać obo- 
jętrym, i dał dymisję p. Babiesowi bezzwłocznie, uwa
żając w tém piśmie zdradę zaufania, jakie w nim jako 
inspektorze szkolnym położył. Dzienniki wiedeńskie ro
bią teraz oddalonego inspektora męczennikiem sprawy 
— bezwyznaniowćj. —

— W obozie centralistów nie utdają swary między 
„starymi“ a „młodymi“. Starzy zarzucili młodym pru- 
sactwo; chociaż i starzy są tacy, a młodzi zaś zarzu
cają starym „szwindel“, który doprowadził do „kra- 
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chu". Piękne komplementa. A to są ci tak nazywający 
się jedyni austrjaccy patrjoci. —

(— Komitet wyborczy krakowski wydał następujące 
ogłoszenie: „Dla przeprowadzenia wyb >rów do rady 
państwa odpowiednich godności i interesom kraju, ko
mitet wyborczy krakowski uchwalił następującą 
organizację wyborczą: 1. Dla wyboru posłów z więk- 
szćj posiadłości, będzie utworzony w každým 
okręgu wyborczym komitet okręgowy. Komitety te wy
bierane będą przez zgromadzenie wyborców większćj 
posiadłości, a zwołaniem tych zgromadzeń zajmie się 
komitet wyborczy w właściwym czasie. — 2. Dla wy
boru posłów miejskich, będzie w každém mieście 
przydzieloném ustawą wyborczą do grupy miast, utwo
rzony osobny komitet miejscowy. Miejscowe komitety 
miejskie wybierane będą przez zgromadzenie wyborców 
miejskich, zwołaniem zaś tych zgromadzeń zajmie się 
we właściwym czasie centralny komitet. — 3. Dla wy
boru posłów z gmin wiejskich, tudzież z miast i 
miasteczek przyłączonych ustawą wyborczą do gmin 
wiejskich, ustanowiony ma być w každým powiecie 
politycznym, a w szególności w siedzibie każdego po
wiatu politycznego osobny komitet. Do organizacji tych 
komitetów, która bezwłocznie ma nastąpić, powoła ko
mitet centralny osoby w właściwym powiecie zamie
szkałe i z stosunkami miejscowemi obeznane. — Dr. 
Zyblikiewicz, prezes komitetu. —

— Deputacja regnikolarna węgiersko - chorwacka 
znowu rozpoczęła rokowania ugodowe między Węgrami 
a Chorwatami. Jak donoszą, obie strony porozumiały 
się już we wszystkiém. —

rrusy i Niemce. W parlamencie niemieckim widoczne 
panuje znużenie; cierpi on ciągle na brak kompletu, 
i Kilka razy nie mogło się odbyć posiedzenie. Obecnie 
ma parlument obradować nad ustawą drukową; lecz 
projeki jćj wszystkie dzienniki potępiają, i nawet naj 
wierniejsi zwolennicy Bismarka gotowi go opnścić. —

— Niemieccy „starokatolicy" mieli w tych dniach 
zjazd w Kolonji, gdzie obrali sobie biskupa, celem 
utworzenia odrębnego kościoła narodowego. Biskupem 
tym został Reinkens, profesor z Wrocławia. Pierwszćm 
jego staraniem zapewne będzie, żeby go rząd pruski 
zatwierdził, i oraz aby parlament niemiecki przyznał 
tćj sekcie prawa odrębnego kościoła. Rząd niezawodnie 
poprze te dążenia. —

Tego samego dnia, w którym w Kolonji dokonano 
wyboru „biskupa starokatolickiego,“ tj. 4. bm., umarł 
w Utrechcie arcybiskup jansenistowski 
Loos. Nieboszczyk właśnie wyświęcić miał profesora 
Reinkensa na „biskupa starokatolickiego.“ Śmierć jego 
przychodzi przeto niemieckim „starokatolikom" bardzo 
nie w czas, bo będą zniewoleni czekać, aż ja^seniści 
o nowego postarają się arcybiskupa. —

— Arcybiskup poznański hr. Ledóchowski przesłał 
list z podziękowaniem oiskup >m galicyjskim, za oświad
czone mu współczucie w walce przeciwko przeciwnikom 
kościoła. —

Wiochy. Carowa rosyjska bawiąc obecnie w Włoszech, 
odwiedziła w Rrzymie króla Wiktora Emanuela, a następnie 
papieża P:usa IX. Rozmowa jćj z Ojcem św. jednak 
miała trwać dłużćj niż z królem. Papież przemawiał 
do carowćj w sprawie kościoła katolickiego w Polsce. 
Jak berlińska Germanja pisz 1 Pius IX. rzekł do caro- 
wći między innemi: „Gdy WCMć. raczyłaś przyjść do 
mnie, przeto spełniam święty obowiązek, zwracając się 
do serca cesarzowćj rosyjskićj, do serca dostojnćj pani, 

którą cała Europa czci dla jćj wzniosłych przymiotów, 
abym jćj wyraził życzenie pod względem Polaków. Nie 
jest bynajmnićj rzeczą głowy kościoła wdawać się w 
sprawy rządów, pod względem zarządu ich krajów. 
Daleki też od tego jestem. Ale tćm większy mam obo
wiązek dbać o wolność katolików w rozmaitych pań
stwach pod względem pełnienia ich religji, a to o ile 
mi sił starczy. Bez tćj wolności rozwój religijny jest 
zatamowany, a religja nie przynosi ani ludowi błogo
sławieństwa, jakie zwykle rozsiewa, ani nie wychowuje 
rządowi dobrych poddanych, jeśli ten sam pracuje nad 
ścieśnieniem religijnćj swobody ludów. Dla tego pragnę, 
abyś WCMć. uczyniła, co w Twojćj mocy leży, iżby 
Polakom przyznaną była zupełna wolność religijna, i 
abyś WCMć. udzieliła katolikom Polakom opieki swćj 
pod względem Teligijnym.“ — Cesarzowa odpowie
działa: „Możesz W. Świętobliwość żywić przekonanie, 
iż chętnie podam do wiadomości cesarza życzenie tu 
wyrażone." — Rosyjskie dzienniki jednak usiłują zbić 
to doniesienie zaprzeczeniami. —

— Ośmdziesięciu dwóch jenerałów zakonnych wy
stosowało do króla i ministerstwa protest przeciwko 
ustawie znoszącćj klasztory, jako przeciw zamachowi na 
cały świat katolicki. —

— Urban Ratazzi, minister włoski umarł 5. bm. — 
Rumunja. Znowu pojawia się pogłoska, że książę 

Karol (Hohenzollern) gotów jest opuścić na zawsze Ru- 
munję. Chce >n do tego użyć sposobności podczas po
dróży na wystawę wiedeńską lub wczasie odwiedzin 
swćj małżonki w Neuwied mieszkającćj. Rumuni przy
gotowani są na to, i niczego sobie więcćj nie życzą 
jak jego emigracji. Książę Karol nie zjednał sobie by
najmnićj przywiązania Indu rumuńskiego, owszem obu
rzył go w najwyższym stopniu, otaczając się tylko Pru- 
saKami. Kiedy Prusy brały się z Austrją do czubów, 
miał kaiążę Karol na czele Rumunji zaczepiać Austrję 
z tyłu. Ale ten plan Bismarka nie udał się, więc też 
Bismark nie dba więcćj o księcia rumuńskiego. Z tćj 
przyczyny chwieje się tron księcia Karola. —

Francja. Książę B r o g 1 i e wydał cyrkułarz do repre
zentantów Francji za granicą, jak następuje: Polityka 
rządu teraźniejszego wierna tradycji swego poprzednika 
będzie umiarkowaną w sprawach wewnętrznych, w sto
sunkach zewnętrznych pokojową, naprzeciw partjom 
rewolucyjnym wystąpi rząd energicznie i stanowczo. 
Co do przyszłćj formy rządu, zgromadzenie 
narodowe, skoro rzecz będzie na czasie, o 
tćm zadecyduje. Cyrkułarz kończy tćm zapewnie• 
niem, że duch rewolucyjny podkopujący porządek i 
spokój społeczeństwa w całćj Europie, wszystf 'e na
rody zarówno dotyka i do walki z sobą wyzywa, w 
czćm Francja na j więcćj interesowana, bo społeczeństwo 
francuskie jedno znaczy z cywilizacją. —

— Książę Broglie niepoprzestąje na obsadzaniu urzę
dów osobistościami wybitnie monarchicznemi. Wszystko 
co tchnie rćpublikanizmem ma być usunięte. Jenerał 
Cbanzy, pomimo że wysławiał objęcie rządów przez 
Mac-Mabona, ma być pozbawionym komendy korpusu 
armji. Ministerstwo postanowiło ani jednego zjenurałów 
podejrzanych o republikanizm nia pozostawić na czele 
armji. —

Gdy jednak rząd nie określił swego programu, 
przeto popada w kłopoty. Oto nowy prefekt Youny, 
stojący na gruncie republikańskim, oświadczył w pro
klamacji, „że rzeczpospolita jest jedyną możliwą formą 
rządu we Francji." Co teraz p>»:znie minister? Jeżeli 
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osunie prefekta, wystąpi przez to jawnie przeciw repu
blice; jeżeli go zostawi, zgrzeszy wobeo programu 
swych przyjaciół. —

Mac-Mahon także niechce być powolnćm narzę
dziem monarchistów, jak się Broglie spodziewał. Broglie, 
jako prezes ministrów usiłował wytłumaczyć prezyden
towi republiki, że się nie potrzebuje fatygować na po
siedzenia ministrów; ale Mac-Mahou oświadczył, że bę
dzie przybywał na każde posiedzenie i chce wiedzieć, 
co się w ministerstwie dzieje. Książę Broglie w teu 
sposób zawiedziony, podobno rozmyśla już, jakoby 
Mac-Mahona znowu obalić. —

— Książę Napoleon przybył do Paryża; lecz ma 
co na powrót wyjechać do Wioch, skonstatowawszy 
tylko, iż mu nikt nie może zabronić pomieszkania we 
Francji. — Dzienniki ogłaszają manifest casarzowćj 
Eugenji, dowodzący, że choć cesarz Napoleon III. nmarł, 
prawa jego przeszły na syna jego. Manifest ten jednak 
nważają za fałszywy. —

Biszpaąja. Mowa, którą prezydent rządn hiszpań
skiego Figneras zagaił kortezy (sejm) napisaną była 
przez Castelara. Przytaczamy ważniejsze z nićj ustępy : 
„Europa z nieufnością przyjęła ogłoszenie rzeczypoopo- 
litéj hiszpańskiej, gdyż wątpiła, czy Hiszpanie dorośl? 
do rzeczypospolitćj. Ale święte przymierze jest niepo
dobieństwem, równie jak obca interwencja. Hiszpanie 
nadadzą sobie rząd, jaki im będzie właściwym. Uzna
nie rzeczypo " litćj wyłącz ie zależy od polityki po
rządku, zastosowanćj wewnątrz kraju. Europa jest prze
konana, że rzeczpospolite hiszpańska nie ma nic współ 
nego z rewolucj. europejską.“ Figneras obetaje za po
trzebą ukończeni! wojny domowćj, obiecuje refoitnę 
sądownictwa i ogłasza rozdział kościoła od państwa 
Nie ukrywa bynajmniój opłakanego stanu finansów, 
podnosząc jednak, że rzeczpospolita zaciągnęła po 

monarchja musiała pożyczać pr 
25%. Oprócz tego prezydent rządu uroczyście przy
rzeka zniesienie niewolnictwa na Kubie, które na Porto- 
Rico już zostało zniesione, i obiecuje rozszerzyć system 
nauczania publicznego. —

—Na posiedzeniu d. 8. bm. zgromadzenie korte- 
zów (sejm) uchwaliło. 210 głosami przeciw 2 ostatecznie, 
iż republika federacyjna jest formą rządu hiszpańskiego. 
Pi-y-Margal wybrany został naczelnikiem rządu i przed
stawił izbie skład nowego ministerstwa. —

Rozmaitości.
— Z Bialéj. Przesyłam wam odezwę, wydaną w interesie 

Czytelni Bialskićj, którą raczcie nmie»cid w Gw. C. :
„Rodacy 1 Pomimo przeszkód stawianych przez nienawistne 

narodowości naszćj żywioły, Stowarzyszenie Czytelni pol
ski ój w Białćj zawiązało się, i na podstawie reskryptu wys. 
C. k. namiestnictwa z d. 31. sty< znia rb. do 1. 3637 weszło w ży
cie. Wprawdzie liczy ono dotąd nie zbyt wiele członków, ale 
je t nadzieja, iż zastęp nasz powiększy się, i przeświadczony o 
potrzebie bronienia tćj wysuniętćj placówki na raz zajętćm sta
nowisku— wytrwa. — Wszakże, ażeby garstka naszych, mająca 
do czynienia z silną falangą niemczyzny opartéj o Bielsk, sku
tecznie opierać się mogła, trzeba jćj pokazać, iż kraj gotów jest 
wspierać ją i zasilać środkami obrony. Podczas gdy inne miasta 
galicyjskie w najgłębszym spokoju rozwijać się mogą w duchu 
właściwym, i ani marzą o zaciętćj walce, którą tutaj na każdym 
kroku staczać trzeba, Biała uważana już za straconą pikietę na-, 
rodową, — ogołocona z książek, — czasopism, — i szkół pol
skich, zasłngnje na poparcie zacnych obywateli w okolicy i kraju, 

to, — bądź przystąpieniem do Stowarzyszenia jako członkowie 

wspierający, bądź zasilaniem Czytelni książkami, broszurami, 
wypracowaniem odczytów popularnych itp. Wydział Stowarzy
szenia czująo tę potrzebę, odwołuje się więc do patrjotyzmu 
ludzi dobrćj woli, — do pp. autorów, księgarzy, profesorów, 
dziennikarzy i czcigodnego duchowieństwa, licząc na to, że 
odezwa jego znajdzie odgłos w szlachetnych piersiach zacnych 
mężów i nie pozostanie bez skutku. Nareszcie zwracamy uwagę 
rzemieślników i włościan, iż w miarę wzrostu Stowarzyszenia 
Czytelni polskićj w Białćj, wydział rzeczonego Stowarzyszenia 
będzie się starał zaprowadzić kasę zaliczkową, — pożyczkową, 
na jak najmierniejsze procenta, a tak Czytelnia w Białćj nie 
tylko będzie środkiem moralno-patrjotycznym, lecz także zapo
mogą dla biednćj i pracującćj klasy ludności. — Wszelkie zgło
szenia i przesyłki, przyjmuje kasjer Stowarzyszenia p. Kazimierz 
Bucki. — W imieniu Wydziału Franciszek Wyspiański zastępca 
prezesa, Walerjan Döning sekretarz.1*

Dołączam prywatną wiadomość, że nasz p. starosta Fried
berg pospieszył przyjmować JCM. cara moskiewskiego prze
jeżdżającego na wiedeńską wystawę, i oczekiwał go w Dziedzi
cach w pełnćj gali nrzędowćj, lecz na nieszczęście Jegc Mo
skiewska Świątobliwość spał sobie w najlepsze w swym wagonie 
i p. starosta uznał za stósowne nie budzić Najjaśniejszego cara. 
— Czy też przy tćj ceremonji był i p. Seeliger, jako protektor, 
o tćm dokładnie nie wiem. — Uderza nas to przecie, iż cara 
witają, ale brata cesarskiego traktowano zapomnieniem. —

— Wystawa wiedeńska już więcćj jest zwiedzaną, lecz 
jeszcze daleko do tćj liczby, na jaką rachowano. W niedzielę 
stało się nieszczęście w rosyjskim pawilonie zbudowanym dla 
cara. Pawilon ten zwiedzała publiczność po odjeżdzie cara; mnó
stwo osób wyszło na szczyt pawilonu. Gdy dano znak zam
knięcia wystawy, osoby tłoczyły się na schody, i te załamały 
się. Kilka ludzi, spadłszy z wysokości 3 sążni, są ciężko poka
leczeni. Resztę osób pozostałych na górze musiano sprowadzić 
po drabinach. —

— Dalsze skutki krachu. Znowu upadła firma bankowa 
Brandeis-Weikerskeim. Dom ten od r. 1811 nżywał dobrćj sławy. 
Upadłość jego wynosi 6 miljonńw, a na pokrycie zostawia tylko 
3 miljony. — Główny kasjer wiedeńskiego banku kredytowego, 
nazwiskiem Pokorny umknął, przeniewierzywt>zy blisko pół 
miljona, które przegrał na giełdzie. Błąkał się on parę dni po 
różnych miastach wStyrji i Rakusach, lecz wrócił do Wiednia i 
sam się wydał policji i wyznał ze skruchą całą swoją winę. — 
Skutkiem upadku kredytowego banku w Oedenburgu, utraciła 
tamtejsza gmina żydowska 50,000 złr., za które chciano wybu
dować synagogę, a które kurator tćj gminy włożył do owego 
banku. —

— Ogromne deszcze spadły w Czechach zeszłego tygodnia, 
i wylewy zrządziły znowu znaczne szkody. —

— Studenci niemieccy w Pradze obchodzili w świątki 
251etni jubileusz swojćj Czytelni. Na pozór, jubileusz takićj czy
telni jest drobnostką; ale niemieccy agitatorowie korzystali, by 
temu obchodowi nadać znaczenie politycznćj niemiecko-narodowćj 
doniosłości. Był więc zjazd niemieckich koryfeuszów a przy 
piwie sypały się szumne mowy o cywilizacyjnćj misji Niemców. 
Przy tćm w obecności znanego Herbsta i Schmeykala śpiewano 
pieśni pruskie jako „die Wacht am Rhein“ i wygłaszano pano
wanie Niemców w Austrji. — A takie prusaczenie uchodzi dziś 
za patrjotyzm austijacki — i można powiedzieć za jedyny patrjo- 
tyzm — zaś być Słowianem w Austrji to już od takich ludzi 
poczyta się za grzech. —

— Rada dla wyborców. Czeski „Pokrok“ radzi, aby dla 
przyszłych bezpośrednich wyborów nie obierano przełożonych 
gmin za wyborców, ponieważ są zawisłymi od o. k. starostów, 
gdyż potrzeba im zostawać z nimi w dobrych stosunkach. Tylko 
gdzie bnrmistrz zupełnie swe niezawisłe stanowisko zdoła za
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chować, tam możnaby go wybrać. Dla dobra gmin powinni też 
naczelnicy gmin sami od wyboru za wyborców się usnwać. Po
dobnie gminy maję dbać, aby nie wybierały wyborców zawisłych 
przez służbę (jak np. u nas arcyksiążęcy försterzy i verwalterzy).

— Czy nazwa „farmazon“ jest obraza l Zeszłego miesiąca 
stawał przed sądem w Gostyniu w Prusach gospodarz Piotrko- 
wiak z Ziemlina, oskarżony o obrazę msjestatn i obrazę księcia 
Bismarka. Obrazę tę upatrywała prokuratorja w słowach Piotr- 
kowiaka, wyrzeczonych w pążdziernikn r. z. do kilku osób w 
drodze z Krobi do Ziemlina: „Patrzcie dzieci, liczyliście za 
ojczyznę, a teraz burzę nam klasztory i kościoły i wypędzają 
zakonników. Głupim jeszcze jesteście ludem, który gazet nie 
czyta. Król nasz jest tylko farmazonem a minister Bismark........
bndnje tylko koszary, a klasztory i kościoły burzy.“ Po dlugićj 
naradzie uznał sąd Piotrkowiaka winnym tylko co do obrazy 
księcia Bismarka za wyraz, którego gazety nie ogłaszają, i skazał 
go na 6tygodniowe więzienie i zapłacenie kosztów sądowych. 
Co do obrazy króla, sąd orzekł niewinność. —

— Anna Boekler, nieszczęśliwe stracone dziecię o którćm 
tyle pisano, znalazło się, ale nieżywel Stroskany ojciec, 
który kilka tysięcy talarów przeznaczył na wyszukanie dziecka 
swego, doniósł do gazety Neue ßtettinger Ztg. że trupa dziecka 
tego znaleziono zakopanego we wsi jego w sąsieku. Znad za
mordowano to niewiniątko. — Z Warszawy zaś donoszą, że 
tam znalazło się podobne dziecko, ale żywe i oddano je do in
stytutu. —

— Pół roku pod sianem. W Hrzybie pod Lipanami na 
Morawie, u pewnego gospodarza podczas zwożenia siana zeszłego 
roku, zostałą kura przysypaną. Dopiero za pół roku przy prze
rzucaniu siana znaleziono ją znowu. W tym czasie zniosła 15 
jaj, któremi sie żywiła, i w chwili znalezienia jćj, jeszcze m>»la 
3 jaja w zapasie, któreby jćj jeszcze na kilka tygodni wystar
czały. Pod sianem była przez ten czas tak przyciśniętą, że nie
mogła się ani rnszyć. —

Z Cieszyna.
— Kasa pożyczkowa, którą tntejsze Towarzystwo rolnicze 

chciało założyć, nie uzyskała zatwierdzenia statutów. Jak istnieją 
w Cieszynie niemieckie instytucje : Arbeiterbildungsverein, deut
scher Verein i Volksbank, które mają na celn interesa niemiec
kiego żywiołn, stnrała się też ludność polska o podobne stowa
rzyszenia. Przed kilku laty starali się tntejsi rękodzielnicy za
wiązać towarzystwo dla wzajemnego wspierania się i kształcenia, 
w którćm wykluczając wszelki wzgląd na narodowość wytknęli 
sobie wyłącznie rękodzielnicze interesa za cel; lecz nie uzyskali 
pozwolenia. Póżnićj starano się o utworzenie „politycznego to
warzystwa narodowego“ dla polskićj ludności, nr takich podsta
wach jako niemiecki verein; ale także nie uzyskało zatwier
dzenia statutów. Nareszcie w sprawie kasy pożyczkowćj, po od
mówieniu w rządzie krajowym, rekurowano aż do ministerstw«., 
i ministerstwo zażądało niemieckiego tłumaczenia statutów, była 
więc nadzieja, w kqóeu jednak przyszła także odmowa. Zwra
camy jednak uwagę Towarzystwa rolniczego na to, iż wskutek 
nowo wydanćj ustawy, kasy pożyczkowe nie będą potrzebowały 
rządowego zatwierdzi nia, i podobno ze względu na to nważało 
ministerstwo udzielenie swego zatwierdzenia za niepotrzebne. —

— W cieszyńskiej kasie oszczędności w miesiącu maju 
włożyli interesenci 59,698 złr. 61 c.; zwrócono interesentom 
35,235 złr. 83’/, c.; wypożyczono na hypoteki 29,570 złr., na pa
piery wartościowe 4831 złr. Stan ogólny wkładek z końcem maja 
1,119,304 złr. 4 c.; gotówka kasowa 47,531 złr. 68 c. —

— Dla Towarzystwa Naukowój Pomocy znaczniejsze 
przyjmy w tym tygodniu wpłynęły: przez delegata ks. wikarego

Drukiem Karola Prochaskl.

Henryka Dziekana od tamtejszych nowych członków 12 złr.; 
składka teologów z Ołomnńca 4 złr. —

— Z Zebrzydowic. Mieliśmy tu w prywatnćm kólkn polski 
teatr amatorski, który udał się wyśmiennicie. Odegrano 
„Błogosławieństwo Matki.“ Amatorowie, wieśniacy i inteligencja 
wiejska, w ćlicznćj harmonji, sprawili nam tćm przedstawieniem 
nader przyjemną chwilę. Był to jeden z najpiękniejszych dni w 
naszćj wiosce; niektórzy bowiem dopiero po pierwszy raz wi
dzieli teatr. Powszechnćm jest życzenie, żeby więcćj mieć takich 
wieczorów. — Otóż przykład, oraz dowód, jako i wioski mogą 
sobie urządzać szlachetne zabawy, przez teatry amatorskie. —

— Z górnych Trzanowic. Nader boleśnie dotknięty został 
tutejszy gospodarz, Jan Boman, przez nagłą śmierć swego śre
dniego syna, Pawła, młodziana w 20-leciech, który, jadąo d. 30. 
maja z Karwinćj, w nurtach rzeki w Cierlicku iwą śmierć zna
lazł. Wjechawszy bowiem do wody wezbranćj, w pośród rzeki 
wywrócił mu się wóz, on ratiyąc się, chciał wsiąść na konia, 
lecz nowy nadchodzący wał wodny obalił oba konie, a on za
plątał się między nich; woda unosiła go wraz z końmi aż go 
dopiero przy ławie nad ew. szkołą wyciągnięto na brzeg. Nie
szczęśliwy Paweł Boman, już nie żył, i nie zdołano go do życia 
przywrócić. Jeden koń także się utopił. — Co nas zadziwia, to 
jest, że chociaż Cierliczanie poznali, że to syn powszechnie sza
nowanego obywatela z Trzanowic, nikt nie chciał go przez noc 
wziąć do siebie (stało się to bowiem wieczorem), aż nareszcie 
złożono go w stodole szkoły. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 7. czerwca: pszenica (82 ft.) 
7 zł. 57 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 40 kr. — jęczmień (71 ft.) 4 złr. 
— kr. owies (52 ft.) 2 złr. 30 kr., ziemniaki 2 zł., 80 kr., masło 52 kr.

Ażjo od śrebra w Wiedniu 11. bm.: 1150—12. — Talar 
1.68. — Dukat 5.27—5.28. — Bcnta papier. 67.70 -67 90; śrebr. 
72.65—72.85. ____ _

Tylko przez króJci czas!
Wyprzedaż całkowita towarów łokciowych z.powodu 

zmiany handlu „pod Angielką“ u L. J. Barthy w Cieszynie 
w głębokićj ulicy Nr. 359, w domu pani Klimoszowćj.

Szanownćj Publiczności, mającćj ochotę, do kupowania, 
zwraca się szczególniej uwagę na to, że tntaj.tylko to wary 
nowe i n a j 1 e p s z ć j jakości, po zdumiewają, o ni
skich cenach wyprzedawają bię, jako to: kilka set kaftani
ków dla kobiet, kilka tysięcy łokci kartonu, batystu na fiu ti)chy 
i szaty, jedwabne, atłasowe, batystowe i kartonowe chustki na 
głowę, wielkie chustki do odziewania, tndzież pończochy, wstążki, 
biały karton i batyst na koszule, płótno, koronki, wielki wybór 
kwiatów na wesela i pogrzeby, sukno i materje na jpodnit go
towe koszule dla mężczyzn i wszelkie sukiennicze artykuły.

Unrasza sie uprzejmie o liczne odwiedzanie.
1 L. J. Bartha.

Pice wapienny komynuainy w Kozach 
dostarcza wapno w najlepszym gatnnkn, w każdym czasie i 
knżdćj ilości. — Budownicze po cenie 42 centów, zaś 
nawoź i. e po 22 centów za centnar wag wiedeńskiej.

Bardzo korzystna oferta dla rolników!
Parcele gruntu mniejsze lub większe, stosownie 

do żądania, są do nabycia w Galicji po cenach bar
dzo przystępnych i w warunkach bardzo korzy
stny cli. Staranny a posiadający kilka set reńskich rol
nik z łatwością przyjść może do pięknej własności ze 
spłatą w ratach.

Wzywa się najuprzejmiej WW. duszpasterzy, pp. wła
ścicieli dóbr i pp. nauczycieli o uwiadomienie i objaśnienie 
rolników co do niniejszego ogłoszenia.

Bliższych i szczegółowych objaśnień udziela na żą
danie odwrotną pocztą
Bióro zleceń W. Toniaszewicza w Krakowie, pod 1.207.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca K 8,ahn»eh.



B. 1873.
Cena w miejscu s 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 16 c.

Pismo po święcone nancc, nrzemysłowi, zabawie i " politycznym.
Rocznik 26.

Nr. 25.
Za ogłoszenia

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, e do-

Zbliża się dtngie półrocze — zapraszamy przeto do po
nawiania przedpłaty, i prosimy o wczesną przesyłkę. Za
razem prosimy także dłużników o bezzwłoczne nadesłanie 
należytoiei za pierwszy i drnei 1 wartał. — Przypominamy 
zaś, iż najtańszy sposób przesyłania przedpłaty pocztą jest 
„za przekazem pocztowj in.“ —

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

X. /Straszna chwila. (C. d.)

Z przebudzeniem wróciła przytomność, lecz gdy się 
Wojtuś chciał podnieść z łóżka, zabrakło mu 3ił. Woj
tuś ciężko się rozchorował, i tylko zabiegam zdolnych 
lekarzy i staraniom Ludwisi i pana Konopackiego, czu
wających we dnie i w nocy przy łożn cherego, Wojtuś 
zawdzięczał swe życie.

Ze zdrowiem wrócił mn spokój myśli i ciche zcia- 
nie się na wolę bożą, która snąć w wyrokach swych 
iuaczćj rozrządziła. Lubił wprawdzie robić wycieczki 
do miejsc, z któremi łączyły go wspomnienia młodości, 
Irez nie oddawał się już gorączkowym wizjom. Naj
częściej w takich razach udawał się wieczorem na 
przechadzkę z Ludwisią i z ojcem, niechcąc ich mar
twić swemi samotnemi wycieczkami. Pewnego wieczora 
zanosił się na deszcz, dla tego Wojtuś nie wziął żony 
na spacer, lecz sam wyruszył na wały. Tu Ciemność 
zupełna panowała, i cisza, juka zwykle pa uje przed 
wielką burzą. Ciężkie czarne chmury zwolna, leniwo 
nadciągały z zachodu, niosąc w łonie swym błyskawice 
i gromy. Ciszę przerywał czasem żywszy plusk wody 
a ciemność rozświecała na chwilę błyskawica.

Chwila ta w naturze uroczystą była, i silne wra- 
-żenie wywarła na Wojtusiu, dla tego przystanął na 
miejscu, i wsłuchiwał się w daleki grom, co echem 
rozlegał się pon id jego głową na całćtn niebie. Gdyby 
nie to wyłączne zainteresowanie się naturą, Wojtuś 
njrzalby inne zjawisko, które straszniejszy cios dla 
niego niosło. — Był to jakiś człowiek w łachmanach 
które szarpane wiatrem, czyniły go podobniejszym do 
upiora aniżeli człowieka. Twarz zarośnięta, głowa bez 
żadnego nakrycia, włosy potargane podobne były raczej 
do kndłów. Człowiek ten mógł mieć około lat pięćdzie
sięciu, lecz zniszczenie i rozpusta, malujące się na jego 
twarzy, czyniły go o wiele starszym. Człowiek ten jak 
wąż chyłkiem pomykał ku Wojtusiowi, tworząc z ciem- * 
nością nocy jedną czarną masę; czasem tylko na tle 
błyskawicy zarysowała się wyrażnićj jego wstrętna po

stać, i zajaśniał krwawym blaskiem długi nóż, który 
trzymał w prawćj ręce, napróżno starając się go nkryć 
pod łachmanami. Na wałach zupełnie było pusto i 
ciemno, żadnego głosu ludzkiego, żaden odgłos króków 
nie dochodził. Stał tylko Wojtuś zatopio y całą uwagą 
w naturę, i chytrze pomykający ku niemu zbrodniarz 
pochłaniający go jak bazyliszek swym wzrokiem. Gdy 
już był blii ko, nagle przyskoczył ku Wojtusiowi i wzniósł 
rękę z nożem do góry. W tćj chwili błyskawica jasnym 
światłem cisnęła się im w oczy, — w twarzy zbrodnia
rza skupiła się cała przeszłość Wojtusia. W zbrodniarzi i 
poznał swego ojca. “

„Ojcze,“ zawołał rozpaczliwym głosem, chcąc nim 
npnsedzić cios, — dźwiękiem mowy synowskićj wcisnąć 
się du serca zbrodniarza i rozbroić jego rękę. Lecz było to 
za późno; ręka wymierzona do pchnięcia spadła jak nie 
ubłagane fatum — i nóż uwiązł w piersiach Wojtusia.

„Ojcze!“ powtórzył leszcze Wojtuś cichym głosem, 
— „ojcze litości !“ poczćm- padł na ziemię...

Starzec podniósł już powtórnie rękę z nożem, która 
mu na ten głos bezw'aduie opadła. Gwałtów ie rzucił 
się ku synowi, pochylił się nad rannym, i głosem stra
sznym jak wyrzut sumienia pytał: „Kto jesteś? co się 
odzywasz do mnie głocem mi nieznanym?11 — „To ja, 
twój Wojtuś, twój syn, ojcze, ratunku, litości!..11 mó
wił głosem przytłumionym, tak iż zbrodniarz pochylił 
się zupełnie nad nim, starając się nie stracić ani sło wa 
z jego mowy. — Przez jedną chwilę zapanowała cisza.

„M5w, mów jeszcze!“ zawołał rozpaczliwym głosem 
starzec, „jam całe życie nie słyszał twćj mowy... ty 
mój syn, Wojtuś 1 mów! mówi“ — Wojtuś leżał nieru- 
chomie na ziemi. Oczy się zamknęły — oddech w pier
siach zamarł — ist i trup.

Starzec porwał go w swoje dłonie, trząsł kilka- 
kroti ie, jakby chciał go do życia zbudzić, lecz wszystko 
napróżno. — „Wujtusiul Wojtusiu — odezwij się — 
jam nie wiedział, że to ty, ja twój ojciec, ja zbrodniarz,, 
błagam ciebie, odezwij się,“ — wołał starzec rozpaczli
wym głosem, plącząc, rycząc z boleści, szarpiąc na 
sobie szmaty i garściami wyrywąjąc sobie włosy. ■—

Okropny był to widok.
Tymczasem na te zaklęcia i błagania Wojtnś się 

nie odzywał, milczał jak trop, — tylko policja zbu
dzona płaczem i krzykiem zbrodniarza, ruszyła ze swych 
stanowisk —■ i podążała za odgłosem. Dały się słyszeć 
kroai nadchodzących.
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Starzec zerwał się, załamał ręce i potoczył się kilka 
kroków naprzód — stanął nad samym brzegiem rzeki. 
Powierzchnia wody szarpana wzrastającym wichrem, 
bałwaniła się, Bznmiała, pieniła, niekiedy fale rozstępo- 
waly się i tworzyły jakby grób, nęcący kn sobie zbro
dniarza. Nie namyślał się on też dingo, bezwładnie 
ciężko Btoczył się w głębią, a tylko gwałtowny plusk 
wody był pogrzebową pieśnią nad jego grobem — a 
błyskawica niemym świadkiem jego zgonn. D. n.

Druga mowa dra Smolki, «j. <j.)
Cala ta reforma wyborcza, bezpośrednie wybory i 

system zbudowany na nich, jest niczóm innóm, jak 
znown jednym z tych objawów, ale z bardzo jaskra
wych objawów, owój odwiecznój, czasami w cicho
ści nnrtnjącój, kiedy niekiedy jawnie występnjącój, dziś 
zaś jnż z otwartą przyłbicą podjçtéj walki wielkiój 
w kiernnkn centralizacji; tój walki, którą jnż 
za Kannitza i Bacha usiłowano przeprowadzić wszcL 
kiemi środkami, na jakie stać było bezwzględnemu 
absolutyzmowi, która zaś zawsze kończyła się wiel- 
kiemi klęskami dla państwa. — Dziś zabierają się 
znowu do tego samego eksperymentu, ale już za po
mocą aparatu konstytucyjnego. Dziś w stuleciu wol
ności, postępu i uznania uprawnień narodowościowych^ 
wobec tak ważnych względów na wymogi postępowe 
czasn, jeszcze zwolennicy centralizmu i bezpośrednich 
wyborów wypowiadają wyraźnie, że ta tak sztucznie 
ułożona reicrma wyborcza dla tego im jest potrzebną, 
ponieważ im zapewnia panowanie przez nadanie 
przewagi żywiołowi niemieckiemu.

Przecie panowie słyszeliście, że w wydziale konstytu
cyjnym, nawet w izbie wyraźnie i zaprawdę z naiwno
ścią godną podziwienia, ów zamiar otwarcie wypowie
dzieli. Co więcój, twierdzą, że to panowanie, to prze
wodnictwo należy się żywiołowi niemieckiemu, ponieważ 
obce plemiona, mianowicie Słowian policzają do rzędn 
ras niższorzędnych, do rzędu ras podlejszych, przezco 
jnż wedle prawideł przyrody Jemu się należy przewo
dnictwo. .. Panowie, szanuję wysoko szlachetne przy
mioty narodn niemieckiego, jego wysokie wykształ
cenie. Nigdy nie miałem pod tym względem żadnego 
uprzedzenia i na dowód tego, niech mi będzie wolno 
przytoczyć jeden fakt, a tym jest, że mego najmłod
szego syna na niemiecką wszechnicę do Göttyngi wy
siałem, więc na wszechnicę czysto-niemiecką. Nie mam 
więc przeciw narodowości niemieck.éj najmniejszego 
uprzedzenia, szanuję umiejętność i postęp i szukam je 
gdziekolwiek się znajdują; ale panowie, ci którzy 
dziś w Wiedniu rej wodzą, to nie naród niemiecki! 
(Oklaski.)

To stronnictwo dziś w Wiedniu rej wodzące, nie 
jest jedno z narodem niemieckim. To stronnictwo twier
dzące, że mu się przewodnictwo i przewaga należy, 
aby nas cywilizować, w swój zapamiętałćj chełpliwości 

snąć nie rozpatrzyło się należycie w dziejach, któreby 
go były pouczyły, że Polska posiadała postępowe usta
wodawstwo i miała swe „Volumina logům“ wiekami 
przedtćm, kiedy w Niemczech rządzono się jeszcze 
prawem pięściowćm, torturą i ordaliami, — (huczne 
oklaski), że w Polsce innowiercy, żydzi, protestanci cie
szyli się Bwobodpćm wykonywaniem wyznania swego, 
także wiekami przedtćm, kiedy w Niemczech, Francji, 
Ânglji, Hiszpanji innowierców, mianowicie żydów ści
gano jakby dzikie zwierzęta, palono ich na etosach, 
czego w Polsce nigdy nie było (huczne oklacki). — 
Otóż panowie, mamy i my bardzo czuły zmysł na wy
mogi postępu i cywilizacji, i obejdziemy się bez prze
wodnictwa obcych (oklaski), zwłaszcza bez przewo 
dnictwa takich apostołów wolności, którzy każdemu 
ścieśnieniu swobód obywatelskich, wymierzonemu ku 
temu, aby sobie zapewnić panowanie, radośnie przy
klaskują. (Huczne oklaski.) — Odmawiamy tym apo
stołom cywilizacji przywileju na wynalazek wolności i 
postępu, zwłaszcza, że ich czyny i postępowania są w 
rażącćj sprzeczności z zasadami wolności i sprawiedli
wości, a wiadomo, że bez wolności niemaez sprawiedli
wości. (Huczne oklaski.)

Lecz chełpliwość, pycha, zapamiętałość idzie (jak 
przysłowie mówi) przed upadkiem. (Oklaski.) I natu
ralnie; wedle prawideł moraLego p rządku świata, 
mieści w sobie zarody kn zniweczenia tego, co ma być 
zbudowane. Oby się też opamiętali w tym fatalnym 
kierunku! Jeżeli nie, będzie mnsiało niestety nastąpić 
straszne starcie ze światem romańskim. W tćm starciu, 
da Bóg, zwyciężymy, ale sprawa wolności, sprawa po
stępu może być na długo cofniętą.

MuBimy sprzeciwiać się, roznmie rię zawsze tylko 
legalnemi środkami, zapanowaniu systemu opartego na 
wyborach bezpośrednich, ponieważ jak wykazałem, wy
bory bezpośrednie i cala reforma wyborcza daje stron
nictwu dziś panującemu, jak się sami do tego przy
znają, wielką przewagę. — Tyle co do ogólnego 
stanowiska. Aie musimy się także sprzeciwiać bezpo
średnim wyborom ze stanowiska speeyficsi ie 
austrjackiego, musimy się sprzeciwiać w interesie 
kraju, państwa i dynastji, jako Jego cesarsko królew- 
skićj Mości najwierniejsza opozycja. (Huczne 
oklaski.)

Od ćwierć wieku albowiem, ód zapanowania w 
Austrji ery konstytncyjnćj, nie potrafili austrjaccy mę
żowie Btanu doprowadzić do miru, do tego wewnętrznego 
pokoju, który Najjaśniejszy Pan w každém z ostatnich 
przemówień do rady państwa podnosi i z takiém upra
gnieniem wygląda; nie potrafili doprowadzić do tyle 
upragnionego pokoju wewnętrznego, do zaspokojenia 
uprawnionych życzeń narodów. — Od ćwierć wieku nie 
zdołali ci mężowie urzeczywistnić, aby słowo równo
uprawnienie stało się ciałem. Protegowano zawsze 
i wszędzie żywioł niemiecki, a raezéj żywioł dziś pa
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nujący tak zwany „wierno-konstytucyjny,“ z pokrzyw
dzeniem innych narodów. Stąd kłótnie, waśnie, nieza- 
dowolnienie, rozstrój, ogólne zwątpienie, co wszystko 
przyczyniło się przeważnie do owych klęsk ogromnych, 
jakiemi Austrja nawidzoną została właśnie za pano
wania ery konstytncyjnój. — Jestem pewny, że gdyby 
ten system utrwalić się miał, powstanie i wzmoże się 
zacięta walka wszystkich przeciw wszystkim, bo walka 
o byt, i czyż trzeba jeszcze dowodu na to, że z tego 
spotęgowanego niezadowolnienia wyrosnąć muszą jeszcze 
większe niepowodzenia i klęski od tych, jakiemi do tćj 
chwili nawidzoną została Austrja?

Siedm lat czasu trzeba było, aby się wykazało/że 
przeprowadzenie patentów lutowych czyli tak zwanćj 
konstytucji lutowćj jest niemożebnością. Potćm trzeba 
było już tylko pięć lat, aby to samo się okazało co do 
grudniowój konstytucji. Sądzę że nie potrwa rok, może 
dwa, a pokaże się znowu, że i ten system, inauguro
wany dziś bezpośredniemi wyborami, nie jest do prze
prowadzenia. (Huczne oklaski.) — Niech mi nikt nici 
zarzuca: ustawa wyborcza jest już faktem dokonanym 
i trzeba się z nią godzić. Czyż konstytucja lutowa nie 
była faktem dokonanym? A jednak runęła, bo runąć 
musiała, pomimo zawziętćj obrony jćj zwolenników, bo 
znaleźli się tacy, którzy się na ten fakt dokonany nie 
godzili. Tak samo stało się i z grudniową konstytncją, 
choć ją przedstawiono jako zakończenie budowy kon- 
stytucyjnćj. Teraz zaś głoszą zwolennicy reformy wy- 
borczćj, że wybory bezpośrednie dopiero są ową wła
ściwą koroną, którą całą budowę konstytucyjną uwień
czyli. Bądźcie panowie pewni, że i ta korona runie, 
ponieważ nie będzie podtrzymywana miłością i uzna
niem przeważnćj większości ludów państwa austrjac- 
kiego, gdyż w nićj nie widzą zadatku i rękojmi lepszego 
szczęścia dla królestw i krajów i państwa, lecz tylko 
zapowiedź przyszłych wielkich klęsk i niepowodzeń. 
(Brawo.)

Przeciwnicy nasi mówią: „na bezpośrednich wybo
rach zyska potęga państwa; tylko my dbamy o 
tę potęgę, wy zaś macie partykularne cele waszych 
krajów na oku; więc potęga państwa zyska na tćm, że 
reformą wyborczą panowanie sobie utrwalimy, i uwol- 
nimy się od kaprysów waszych sejmów.“ — Prawda, 
mamy ten kaprys, że sądzimy, iż lepićj znamy istotne 
potrzeby kraju naszego i odpowiednićj je zaspokoić po
trafimy. Co do zarzutu, że nie dbamy o potęgę państwa, 
pytam się, któż dba o nią więcćj? Czy my, co przy 
każdćj sposobności, gdzie się rozchodzi, aby państwu 
dostarczyć potrzebnych funduszów i potrzebnego po
datku krwi dla zabezpieczenia potęgi państwa, zawsze 
z największą ofiarnością gotowiśmy byli zadość uczynić 
wymaganiom rządu, — czy ci, którzy zawsze i syste
matycznie temu się sprzeciwiali, co więcćj, publicznie 
w izbie rady państwa mówili: ncóż to pomoże, choć- 
byśmy naj więcćj zawetowali, chociażbyśmy skompleto

wali 25 pułków jazdy, o które się wtedy rozchodziło, 
to przecież nie będziemy nigdy w stanie sprostać po
tędze naszych dwóch wielkich sąsiadów ; to byłyby 
wyrzucone pieniądze; najlepszą bronią i zabezpiecze
niem państwa, to ścisła przyjaźń i przymierze z Pru
sami.“ Otóż właśnie na tćm posiedzeniu wykazałem i 
zcharakteryzowałem tę przyjaźń i przymierze, które od 
dwóch wieków istniało, a nawet było zwane „świętem,“ 
a przecież zawsze służyło tylko do systematycznego 
podkopywania potęgi Austrji.

Pytam się: kto dba więcćj o potęgę państwa? Czy 
my, którzy w krwawych zapasach ostatnich lat dzie
siątek zawsze dostarczali najbitniejszego, najbardzićj 
poświęcającego się żołnierza, zasługującego sobie za to 
na wyraźne zaszczytne uznanie najwyższego wodza 
swego? Czy ci, którzy widząc w r. 1866 zbliża
jącego się nieprzyjaciela do stolicy, kazali 
się wynieść dworowi, bo im się ani śniło 
bronić odwiecznćj stolicy Habsburgów?! 
(Grzmiące i przeciągłe okląski.) — Pytam się, kto dba 
więcćj o potęgę państwa, czy my, którzy wzdrygamy 
się na samą myśl być połkniętemi przez owych na 
krańcach państwa czyhających molochów; czy ci, którzy 
oswajają się coraz więcćj i już bardzo nawet, z myślą 
być połkniętemi przez jednego z tych molo
chów (oklaski).

Panowiel Nie odważyłbym się wypowiedzieć tak 
ciężkiego posądzenia, gdyby się ono zasadzało tylko 
na domysłach. Ale mam prawo wypowiedzieć, co po- 
wiedziałćm, bo ścierając się ze zwolennikami centra
lizmu i wyborów bezpośrednich, a to z przywódzcami 
stronnictwa, i nie ot tak w pogadance, lecz z mego 
poselskiego stanowiska, spotykałem sig z takiemi zapa
trywaniami, kończącemi się wypowiedzeniem „i owszem, 
to połączymy się natenczas z naszą wielką ojczyzną.“ 
Co więcćj, ścierając się z takimi popieraczami wybo
rów bezpośrednich, spotykałem się także ze stron
nictwem, a tu już muszę powiedzieć, że po za radą 
państwa, które, kiedy wybory bezpośrednie usankcjo
nowane zostały, nie posiadało się z radości ; ale pewnie 
byście panowie nie zgadli, dla czego? oto dlatego, bo 
jak mówili: „przecież teraz to licho raz już się rozleci 
(śmiech), bo teraz dopiero nastąpi porządna wojna 
wszystkich przeciw wszystkim i rozstrój, który musi 
sprowadzić upadek państwa.“

Otóż macie panowie owych przedstawicieli i obroń
ców bezpośrednich wyborów i centralizmu. Są ich trzy 
rodzaje: pierwsi którzy niezawodnie w najlepszćj 
wierze sądzą, że przez bezpośrednie wybory potęga 
państwa podniesioną zostanie, ale takich jest mała 
liczba, i ci są w obłędzie. Drudzy, którzy bezpośre
dnie wybory tylko dlatego przyjmują, że im zapewnić 
mają panowanie, którego to panowania i władzy oni 
z rąk nie chcą wypuścić, jak długo pewna możliwość,, 
z którą się już oswoili, nie nastąpi. Trzeci wreszcie

*



202

którzy bezpośrednie wybory dlatego tak radośnie przyj
mują, ponieważ się spodziewają, że one doprowadzą 
państwo do upadku, i ci ostatni zaprawdę, mają pod 
względem bystrego poglądn i przenikliwości politycznéj 
znpełną rację. A w czém zgadzają się wszystkie te 
stronnictwa? Oto w tém jedněm, że niczego tak srodze 
się nie lękają jak zgody frakcyj anticentrali- 
stycznycb. Pierwsi i drudzy dlatego, że przewidują, 
iż w takim razie władza im z rąk wytrąconą zostanie; 
a ostatni dlatego, iż są przekonani, że w takim razie 
państwo się podniesie, i gotowe ostać się i wzrosnąć 
w potęgę. (Brawo.) D. n.

Jura i Jánek.
Jura. Wielkie práwdy ten doktór Smolka powie- 

dziál centralistom.
Jánek. Myślę se, że każdy dobrze se przeczytá 

jego mowę, coby zrozumiál, jak rzeczy stoją.
Jura. Prawi, że ta klika centralistyczná, po prostu. 

wymyślń różne sposoby na upadek Austryji, aby 
ją Prusowi sprzedać. Klika ta nazywá się wie lokon- 
stytucyjną, a przewracá co páre lát tę konstytucyję jako 
plászcz; nazywà się i liberalną, wolnomyślną, a drogim 
wolności przyznać nie chce; — a jak gospodarzy, to 
się pokázalo ze szwindlu i krachu na giełdzie. Zgoła 
ta klika wszystko robi, co jest na szkodę Austryji.

Jánek. Co to jest klika?
Jura. Po naszemu mogłoby się to nazywać zgraja. 

Dobrzy Niemcy to nié są. B», przeca musisz wiedzieć, 
chociáž ci centrałiści narzucają Słowianom niemczyznę, 
to tego náród niemiecki nie chce. Oh Janiczku, jak 
będą wybory do rady państwa, to czysto niemiecki lud 
w Tyrolach, w Górnych Rakusach i w Styryji pojd ie 
z námi za federacyją, bo też chce, coby była sprawie
dliwość i zgoda w Austryji, a sprzykrzyło się mu jnż 
to gospodarstwo centralistów.

Jánek. Rozumiem, centrałiści to jeno zbierba takich 
roztomajtych ludzi a nie náród niemiecki; osobliwie 
dajczferajniści, co tak lubią prnskie pieśniczki; roz
maici szpeknlanci, co uwńżają Anet ryję za kopalnię 
złota i chcą ją wypróżnić, a na dodatek żydki bez któ
rych się nie obejdzie.

jura. Przy tém jeszcze i niektórzy z naszych chło
pów i mieszczanów, co są renegatami i zdrajcami na
szej narodowości, bo myśleli, że im z centralistami do
brze pójdzie, jak będą wyzyskowali lud.

Jánek. Wspomnińłeś o wyborach do rady państwa, 
a słyszę, że arcyksiążęcy ferszterzy i ferwalterzy już 
agitują po wsiach, a przeca to dajczferajniści i cen- 
traliści.

Jura. Wiem isto, że tego arcyksiążę nie chce, jako 
jego słudzy przy wyborach robią.

Jánek. Já się spodziewam, że gminy księstwa cie
szyńskiego nie dają się od nich obałamącić, i wybierą 
za posła dobrego narodowca, który stanie w jednym 
szeregu z Polakami, Czechami, Morawcami, Słowień- 
cami, Tyrolczykami, Górnym Rakuszanami, Styryjczy- 
kami i innymi wiernymi Austryji ludami; widzisz, to 
naszych sprzymierzeńców będzie porządnń kupka, i 
mogą tym centnjistom powiedzieć: wara!

Jura. Nasi chłopi jak chłopi I dnfám, że dobrze 
obierą; ale z miastami gorzéj. Pamiçtàsz, jak przed 
dwoma rokami mówili mieszczanie: Chlopi wybierają 
swojego, co umie coś powiedzieć; my mieszczanie by- 
libychmy zawstydzeni i muszemy się dać zastąpić przez 
adwokata; — a jak ten adwokat jest centralista.........

Jánek. To bezmała jeno tak u nas mówili
Jura. A Strumieniácy też się upierają za centra

listami.
Jánek. Strumień jest przy pruskiéj granicy poło

żony, i bezmała go trochę pruski wiater nafnuál; ale 
nie może być, żeby się też kiesi nie opamiętńł.

Jura. A cóż powiesz o tych dziedzinach, co feraj- 
nistom dotąd dáwaly głosy w wyborach.

Jánek. Że są jeszcze ślepe. Te dziedziny, co są 
w niewolnictwie ferajnu, wy dá wa ją mi się tak, jakoby 
chciały mieć nazàd poddaństwo. Cóżbyś se pomyślńł 
o Ligotce, co przece chce być nksztńłconą wsią. Li- 
gotka jest Ligotką jedyną w caléj okolicy, bo indziéj 
są Ligoty, a pomimo że odróżniń się w mianie, ko
niecznie chce sio nazywać: Kameralną Ligotką; — bez
mała na pokáz, że czci pamiątkę dáwnego poddaństwa. 
Ale bezmała to tam jeuo jacy ferajniści takiégo ducha 
ntrzymnją.

Jura. Teżcić i bławny Ustroń, co mężnie stáwál 
przy narodowcach, chce się wrócić do poddaństwa.

Jánek. Wspomniało się mi, jako ráz przy wyborze 
arcyksiążęcy urzędnicy i ferajniści na rynku wygado- 
wali, że narodowcy chłopi chcą mieć znowu pańszczy
znę; pomyśl se jeno taką głupotę. Teraz się pokazuj 
jako ferajniści zwolnintka zachodzą, aby Ind wcisnąć 
znowu w niewolę. Na ciemnotę jego już i tak pra- 
cnją, kiedy przeszkńdzają jego oświacie w narodowym 
jeżyku.

■Jura. A o tych nieborákach słyszńłeś, co przez 
wpływy dajczferajnu tak daleko przyszli, że arendárza 
zrobili burmistrzem?

Jánek. Eb, jnż mám tej rozpráwki dość na dzisiáj.
Jura. Jeno dę bardzo nie ‘‘rasuj.
Jánek. Ba, pójdę raczéj ua fifkę do Bnrkota.
Jura. Serwus. — Jánek. Serwus! F W.

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Utrwalenie się targu giełdowego 

w Wiedniu wcale nie przychodzi do skutku. Dowidzi 
tego świeży npadek Wecbslerbanku. Pisze o tém Czgs: 
„Wobec téj świeżój katastrofy, o uczciwym interesie na 
giełdzie wiedeůskiéj dopóty mowy być nie może, do- 
póki nie runie i nie zniknie wielka ilość banków i 
przedsiębiorstw, niemających żadnćj racji bytu i opar
tych li na łatwowierności akcjonarjuszów, Każdy uša
nek jednego z banków skazanych na zagładę zbliża 
chwilę, gdy targ pie»ędzy wyzdrowieje. Piszą to, po
wtarzany tylko zdanie wytrwanych i sumiennych finan
sistów: „jeszcze pogorszyć się musi, zanim może być 
mowa o polepszeniu ;“ to wyznanie słyszeć mcżna z ust 
bardzo wielu osób, Wechslerbank przed katastrofą gieł
dową należał do najbardziéj poważnych banków. Za
kupił on wespół z kapitalistami prywatnymi dwa dzien
niki wiedeńskie. Akcje banku tego, na które wpłata 
wynosiła 166, miały przed miesiącem kurs 360, spadły 
potém na 60 i 50, a dziś nabyć je można po 20 złr.

b leszcze niżój. Znamy kogoś, Co posiada 300 sztnk 
Wechslerbank po 330 złr., co stanowi wartość około 
100,000 złr.; dziś wartnją zaledwie 6000 złr. Trzy 
banki, skojarzone finansowo z Wechslerbankiem za
pewne takż«? upadną. Obiegały jnż takie pogłoski o 
Vereinsbanku i o Hypotekar Rentenbank. Dzienniki bła
gają ciągle o pomoc rządową. Jedne więc domagają 
się ustąpienia ministra skarbn p. de Pretisa, jaku nie
zdolnego pokierować druzgocącą się nawą finansową; 
inne zaś grożą rozruchami robotniczemi w razie upadka 
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banków budowniczych i rozpuszczenia tak licznych ro
botników, pozbawionych pracy i zarobku. Dzienniki tc 
narzekają na rząd i komisarzy rządowych, ponieważ 
nie przeszkodzili wybuchowi katastrofy, złorzeczą wszyst
kim verwaltungsratom, traktując ich jak ostatnich oszu
stów, godnych kurateli sądowćj lub opieki kryminału. 
Lecz dzienniki te zapominają, że same przyczyniły się 
najsowiciéj do dzieła zniszczenia, wychwalając — za 
dobre pieniądze — akcje i przesiębiorstwo każdego po
wstającego, choćby najlichszego banku. My z pewno
ścią nie myślimy brać w obronę verwaltnngsratów, 
uchodzących powszechnie za rodowitych próżniaków i 
ludzi bogacących się mieniem akcjonarjuszów; ale 
trzeba pewnćj bezwstydności, aby te same pisma, dziś 
napadały na banki i osoby, które niedawno temu po
tężną zasłaniały pochwałą.“ — Kraj dodaje: „Słychać, 
że rząd zamierza oznaczyć termin, do którego ma trwać 
zawieszenie bankakty. Lepić)by wszakże było zamiast 
tego ograniczyć sumę wypuszczenia banknotów, które 
teraz. dzięki zawieszeniu bankakty fabrykuje się bez 
litości i względu na ich wartość. W Wiedniu tymczasem 
burza finansowa sroży się coraz więećj i coraz nowych 
domaga się ofiar. Spadek knrsowy dotyka już naj
lepszych papierów; straty majątku liczą już na miljardy, 
i porównywają z kontrybucją francuską, a wszystko to 
nastąpiło pod rządami tryumfującego centralizmu I Dla 
ludów Austrji jest to przestroga wielkićj doniosłości; 
ile wart centralizm, widzimy dziś aż zbyt jasno, zadał 
on Austrji taką klęskę, jaką rządy Napoleona III. za
dały Francji.“ —

Národním Listom donoszą z Wiednia że rząd za
mierza zwołać nadzwyczajne posiedzenie rady państwa, 
a powodem ma być kryza giełdowa. —

— Słynny finansista francnski, p. Reinbach, wyli
cza w Debatach straty, jakie najznakomitsze papiery 
austrjackiego państwa skutkiem ostatniego prasku po
niosły : państwowe i miejskie straciły 276 mil. fr., ban- 
kowe 615 mil. fr,, kolejowe 132 mil, fr., a najznako- 
mitsze akcje przemysłowe 211 mil. fr., razem 1234 
mil. fr. Tyle straciły akcje najznakomitsze, i to 
jeszcze przed ostatniemi dwoma tygodniami. Następnie 
jeszcze gorzćj spadły. A o mnićj znakomitych już i 
mowy niemal Kto tu zdoła wyratować? (G. N.) _

— Po odjeździe cara z Wiednia i po konferen
cjach Gorczakowa z Andrassym, wiele pojawia się po
głosek, a po części sprzecznych. Jedni utrzymują, że 
Prusy z Rosją i Włochami zmawiają się na Anstrję, a 
dowodem ma być oziębłość okazywana przez cara w 
Wiedniu. Inni sądzą, że Rosja zbliżyła się do Austrji, 
dlatego dąsają się Prusy, i z tćj przyczyny cesarz nie
miecki. i Bismark nie cheą przyjechać na wystawę do 
Wiednia. Inni zaś mniemają, że potrójne przymierze 
Prus, Rosji i Austrji upewnia się, gdyż Austrja uczy
niła Rosji pewne ustępstwa w polityce wscbodnićj. —

— Już nie ulega wątpliwości, że cesarz niemiecki 
na teraz nie przyjedzie do Wiednia. Nadesłano z Ber
lina podobno urzędowe o tóm uwiadomienie, aby w 
Wiedniu przedstawić powody w prawdziwóm świetle, 
z wykluczeniem wszelkich pobudek politycznych. Czy 
cesarz Wilhelm zdoła w tym roku choćby późnićj od
być podróż do Gastein a następnie do Wiednia dla 
zwiedzenia wystawy, o tćm zapewne jeszcze sam nie 
wie. Miał on bardzo zapaść na zdrowiu, tak iż w Ber
linie panuje nawet pewna obawa. Prov. Corr. pisze, 
iż cesarz Wilhelm wskutek nadzwyczajnych wysileń i 
zaziębienia w ciągu ostatnich tygodni, mianowicie od 

czasu jazdy do Petersburga', jest cierpiący, a wypadki 
świeże śmierci ks. Adalberta i księżnćj. Lignickićj, 
mocno go dotknęły. Słyszymy zresztą, że i król włoski 
Wiktor Emanuel nie przyjedzie do Wiednia; a tu mo- 
żnaby się istotnie zapytać, co za powód ma Król włoski 
zaniechać swćj podróży? — Nieprzybycie cesarza Wil
helma zapewne jest bardzo pożądanćm.dla Bismarka, 
który nie cbciał jechać do Wiednia, a więc gdy cesarz 
nie pojedzie, to i on nie potrzebuje. —

Oznajmiają jednakże przybycie cesarzowćj me- 
mieekićj Augusty do Wiednia zamiast cesarza. Cesa
rzowa ma przybyć 25. bm. Zdaje się, iż tćm postanowie
niem w Berlinie chciano sparaliżować różne domysły.

— Sprawa inspektora szkolnego Babiesa jest jeszcze 
przedmiotem rozpraw dziennikarskich. Jest prawdą, że 
ustawa zasadnicza opiewa, „nikogo nie można zniewa
lać do czynności wyznaniowych.“ Minister zaś wydał 
rozporządzenie opiewające, że „młodzież szkolną można 
zmuszać do ćwiczeń religijnych;“ a więc minister prze
kroczył ustawę zasadniczą. — Z całego wypadku atoli 
wywnioskować można tyle : Ustawa zasadnicza zrobiona 
przez centralistycznych liberałów dogadza bezwyzna; 
niowcom, sprzeciwia się jednak potrzebom ludów i 
okazuje się niepraktyczną. Minister chcąc napra
wić wpływ ustawy, powiększył zamięszanie, gdyż roz
porządzenie jego nie było odpowiednią drogą, h akt ten 
dowodzi, że ministerstwo nie może się szczycić dobrém 
kierowaniem państwa. — ... ni—

__ O wyborczym komitecie żydowskim w Galicji, 
zrobił Szczutek taki żart, że jest to „komitet wyborczy 
dla tych żydów, którzy nie mając jeszcze 100 OOU 
złr., zmuszeni są pozostawać czas jakiś w. Galicji.
Ale żart żartem; jednakże żydzi w Galicji przy wybo
rach mogą wielce uszkodzić, jeżeli włościanie galicyjscy 
dadzą się przez nich wódką i podmowami zwieść i wy- 
biorą posłów, którzy się staną narzędziami centralistów. 
Wtenczas zastęp narodowych posłów z Galicji mógłby 
się zmniejszyć, a centraliści mogliby być górą. Zapo
biegają jednak temu polskie komitety wyborcze. Prawi 
Rueini (nie świętojurcy) pewnie także pójdą zgodnie 
z Polakami. — , . , . .

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm zaniechał tymcza
sem podróży do Wiednia z powodu słabości. Jednakże 
donoszą, iż wybiera się do Ems, do tego złowrogiego 
miejsca, z którego przed trzema laty wyszła na świat 
zapowiedź wielkićj wojny. —

— Pruski poseł hr. Arnim w Paryżu wielkie spra- 
wił niezadowolenie Bismarkowi, iż nie przewidział upadku 
Thiersa i nie doniósł o tém. Spory kościelne także 
utrudniają stanowisko kanclerza, tak, iż Bismark miał 
powiedzieć, że wątpi, czy długo pozostanie na urzędzie. 
__Partja dworska, nieprzyjażua jest także Bismarkowi, 
iż się zbliżył do naejonal-liberałów:, a teraz nacjoual- 
liberałowie oburzają się zaś na Bismarka z powodu 
projektu ustawy drukowćj, któryby zabił wszelką wol
ność prasy. — Istnieją także jakieś kwasy między Bl- 
smarkiem a cesarzem Wilhelmem, tak iż obaj rzadko 
się widnją. Inni atoli sądzą o tćm, że to jakieś o- 
medje Bismarka. — .... »

— Naczelny prezes prowincji westfalskićj zawezwał 
ks. biskupa z Paderbornu, aby mn przedłożył plan lekcji 
teologicznéj akademji w Monasterze, opierając swe żą
danie na nowych prawach kościelnych. Ks. biskup dał 
na to stanowczą odpowiedź, że uważałby za zdradę 
kościoła i swego stanowiska biskupiego, gdyby miał 
zadość uczynić żądaniu wladzyf którćj biskup nie przy- 
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znaje prawa mieszania się do kształcenia duchowień
stwa. — Jesttó pierwszy zatarg po wydaniu praw ko
ścielnych. Biskup z pewnością nie ustąpi, i nie wiadomo 
teraz, czy rząd teologiczną akademją zamknie. —

Rosja. Kolćj żelazna z Moskwy do Indyj zaprojekto
wana została przez Lessepsa twórcę kanału Sueskiego. 
Koléj ta ma połączyć Orenburg w Moskwie, z Pesza- 
werem leżącym na pograniczu między Afganistanem a 
lodjami niedaleko od rzeki lodu. Nakreśleniem planu 
tćj drogi zajmuje się inżynier Cotard, znany już z bu
dowy kanału Suezkiego. Kolćj ta, podlog memorjału 
moskiewskiego, ma zadanie usunąć współzawodnictwo 
Moskwy z Anglją. —

Włochy. Na 257 papieżów, którzy na stolicy Piotro- 
wćj zasiadali, żaden nie doczekał się nlat Piotrowych,“ 
tj. nie rządził kościołem katolickim 25 lat, oprócz 
Piusa IX. Ojciec św. obchodził d. 16. czerwca właśnie 
28 rocznicę wstąpienia na stolicę apostolską. Dnia 13. 
maja zaś obchodził 82gie urodziny swoje. Pomimo tego 
wieku i wszelkich przeciwności, siły nie opuszczają 
Piusa IX.; daje ciągle posłuchania deputacjom i w zie
lone świątki odprawiał mszę świętą. —

Francja. Rząd francuski zwrócił się teraz przeciw 
dziennikom republikańskim, i między innemi zawiesił 
dziennik Le Corsaire. W zgromadzeniu narodowćm d. 
10. bm. p. Lepćre poruszył tę sprawę. Minister spraw 
wewnętrznych odpowiadając na to, oświadczył, iż rząd 
peloi misję leczenia, powierzoną mu przez zgro
madzenie narodowe. — Gambetta następnie odczytał 
okólnik ministra do prefektów o dziennikach. Okólnik 
ten pyta: które dzienniki są konserwatywne lub które 
mogą stać si© niemi? Dalćj okólnik żąda wyjaśnień o 
finansowćm położeniu tych dzienników, i jaką przywię- 
zywałyby one wartość do przychylnego wsparcia rządu? 
Gambetta pyta więc: czy ten okólnik jest prawdziwy. 
Minister bierze za niego odpowiedzialność, i dodaje, że 
rząd musi czuwać nad prasą; odpycha jednak zarzut, 
iż rząd chce dawać dziennikom wsparcie pieniężne, aby 
według jego nuty śpiewały. Członek lewego środka 
Christophle wnosi dla tego naganę okólnika. Izba 
atoli uchwala proste przejście do porządku dziennego 
389 głosami przeciw 315; zatćm 74 głosami rząd otrzy
mał większość. —

— Rząd teraźniejszy chce także pociągnąć przed 
sąd deputowanego lugduůskiego Ranca za udział w ko
munie, i żąda przyzwolenia zgromadzenia narodowego. 
Dowiedzionćm jest, że Ranc z początku należał do rządu 
komuny; lecz póżnićj nie zgadzając się z jego zasa
dami, usunął się. Že dzisiejszy rząd chce wytoczyć 
jego sprawę przed sąd, uważają to powszechnie za 
dowód małoduszności i stronniczćj zawziętości. —

— Jenerał Chanzy mianowany został jeneralnym 
gubernatorem Algierji, gdzie dowodzić będzie oraz si
łami zbrojnemi lądowemi i morskiemi. —

Illszpaąja. Kortezy postanowiły utworzyć gabinet poje
dnawczy, i wybrały 4 ministrów z prawicy i 4 z lewicy. 
Nowe ministerstw o przedstawiwszy się kortezom, oświad
czyło, iż utrzymanie republiki i porządku uważa za 
swoje zadanie, do czego użyje wszelkich sił w tćm 
przekonaniu, że wszelki bunt jest teraz zbrodnią, skoro 
wolność najobszerniejsza zapewniona i każdemu przy
sługuje. Zgromadzenie z zadowoleniem przyjęło to 
oświadczenie, które i na ludność dobre wywarło wra
żenie. —

— Zgromadzenie narodowe uchwaliło, jak wia
domo, rzeczpospolitą federacyjną. Teraz na dobre za

czyna się tam decentralizacja, czyli podział kraju na 
drobne republiki, które jednak w związku staó będą 
jak np. kantony szwajcarskie. Gdy Niemce i Włochy 
dążą do centralizacji, do zjednoczenia wszelkićj władzy 
w najwyższćm miejscu, tu przeciwnie postępuje nowr 
republika. —

— Karliści tymczasem odnieśli znowu znaczne ko
rzyści. Po zwycięstwie pod Vera-Cruz owładnęli po
dobno cały kraj pomiędzy rzeką Ebro a granicą fran
cuską. Oddział ich pod dowództwem księdza Santa Cruz 
zdobył miasto i twierdzę Irun. — Srogości Karlistów 
atoli wywołują ogólne oburzenie. W Irnn rozstrzelali 
36 karabinierów, a w prowincji Tarragonie 23, lubo 
rząd żadnego z ujętych przywodzców karlistowskich 
nie kazał rozstrzelać. —

Rozmaitości.
— Katalog wystawy wiedeńskiej. O wielkości i mnóstwie 

przedmiotów wystawionych, może dać wyobrażenie katalog 
wystawy, którego druk powierzono drukarni wiedeńskićj 
„Presse“, która nad nim pracuje dwoma nowo wynalezionemi tz. 
Walter-Pressen. Ogrom jego jest tak kolosalny, że na całym 
stałym lądzie tylko „Presse“ za pomocą swych nowych maszyn 
może mu podołać. Katalog obejmować będzie 100 arkuszy druku, 
a liczba egzemplarzy ustanowiona jest na pół miljona, potrzeba 
zatćm papieru 50 miljonów arkuszy czyli 100,000 ryz. Aby po
dać wyobrażenie o tćj masie papierowćj, powiemy, że rozłożone 
arkusze wynosiłyby 3993 mii, Że zatćm ud Wiednia sięgaćby 
mogły przez Rosję, Azję i Cichy Ocean aż do Mcxyku. Arkusze 
położone jedne na drugich miałyby wysokość przewyższającą 
38 razy wieżę ćw. Szczepana w Wiedniu. Zwykła prasa musia- 
laby nad wydrukowaniem tego kata'ogu pracować 11 lat 7 mie
sięcy ; gdy tymczasem dwie- „Walter-Pressen“ ukończą całą ro
botę w 4 tygodniach. —

— Na wiedeńskie dzienniki, centralistyczne Pressy i Blatty, 
przyszła także krćska. Katastrofa giełdowa zachwiała bytem 
kilku tychże dzienników, i dlatego wydawcy ich odbyli naradę 
względem podwyższenia przedpłaty, aby się tym sposobem ra
tować. Dzienniki te popierały szwindel giełdowy, pisały po
chwały dla banków i przedsiębiorstw niegodnych pochwały, a 
za to brały grube pieniądze. Można powiedzieć, że te dziennik1 
niesumiennie poi tępowały wobec publiczności. Teraz to źródło 
ustało, i przychodzi zemsta. Nie dość, że dziennikarstwo centra
listyczne wyzyskiwało nieuczciwych spekulantów, ale i uczciwi 
bankierzy i przedsiębiorcy byli zmuszeni drogo się jemu opła
cać, aby złośliwych napaści uniknąć. Był to formalny rozbój, 
jaki te dzienniki prowadziły. Teraz nadchodzi zemsta. Silne 
banki i bankierzy postanowili wytępić do nogi ten szwindel 
Press i Blattów i nie dawać im pomocy. Dziennikarstwo cen
tralistyczne dotknięte w ten sposób i zagrożone w swym bycie, 
wyklina owych bankierów i banki jako nielitościwych, i nawet 
na rząd się rzuca. — Upadek szwindlu odjął centralizmowi głó
wne i jedyne źródło pieniężne, i upadek ten zapewne odbije się 
także w wyborach do rady państwa. Ktoby się tego był spo
dziewał przy zamknięciu rady państwa? Herbaty pewnie się nie 
spodziewali. (G. N.) —

— Nowy ratusz wiedeński. W sobotę d. 14. bm. odbyła 
się w Wiedniu uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
ratusz wiedeński, który stanie niedaleko Schottenbastei kn Alser- 
vorstadt. Cesarz uderzył pierwszy po trzykroć młotkiem w ka
mienną przykrywę, pod którą włożone zostały dokumenta. —

— Czyny szlachetne. Pani Honorata Łukasfewi- 
czowa ofiarowała 2000 złr. w obligacjach indemnizacyjnych i 
2 morgi gruntu dla uposażenia szkoły w Chorkówce w Jasiel- 
skićm, i nadto zobowiązała się wystawić budynek szkolny. —
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P. Karol Klobasa zaś przeznaczył na uposażenie szkół w 
Zręcinie i Bobrce 5000 złr. w gal. listach zastawnych i 3 morgi 
pola, oraz zobowiązał się wystawić budynki dla tychże szkół. —

— Burmistrzem miasta Lwowa, w miejsce Ziemiałkow- 
skiego, obrauy został dr. Jasiński, a zastępcę, dr. Madejski. —

— Książę Adam Lubomirski, oficer b. wojsk polskich, 
dziedzic dóbr Rozwadowa umarł d. 13. czerwca br. —

— P. Palacki, słynny czeski historyk, ogłosił pismo prze
ciw moskiewskiemu profesorowi Makuszewowi, a w szczególności 
przeciw moskiewskiemu panslawizmowi. Moskiewski profesor 
żąda bowiem, aby wszyscy Słowianie dla jedności się zmo- 
skalili, tj. przyjęli język moskiewski za wspólny, podobnie jak 
Niemcy jeden przyjęli język. Przeciw temu występuje Palacki.—

— W Kwidzynie powiesił się 10-letni uczeń klasy czwartój 
w klasie, gdzie go nauczyciel w areszcie zostawił. Przed śmier
cią napisał list taki: „Jużem 5 razy wpisany, a ja mam czucie. 
Dla tego odbieram sobie życie, oskarżając nauczyciela dr. K., 
bo on winien mojój śmierci, On mnie nie może cierpieć; ojcze 
i matko przebaczcie mi moję winę. E. B.“ — Winę przypisuję 
nauczycielowi młodemu, jeszcze niedoświadczonemu, któremu 
brakowało znajomości charakteru ludzkiego. Dziecko się nudziło 
w lekcji od 11—12, a p. dr. K. myślał, że spać mu się chce. 
Policzkował dziecko, zapisał w książkę, a nie znał przyczyny. —

— Zabobon. Przyjaciel Ludu opowiada straszne zdarzenie. 
W wsi Sierosławiu w Prusach Zachodnich żyła sobie od lat da
wnych para małżeńska w szczęściu i zgodzie. Przyszedł czas, 
że żona nmarła. Jest tam zwyczaj, że zmarłym dają do trumny 
sieć, pieniądz, kamyczki i inne drobnostki. Tego nieboszczycy 
nie dano do trumny. Więc strach padł na wdowca, że jego nie- 
boszczyca będzie musiała zostać upiorem, że będzie ludziom 
śmierć do domów wprowadzała. Że zaś w kilka dni póżnićj po 
pogrzebie nmarła jedna z jćj krewnych, więc strach był jeszcze 
większy. Postanowił tedy wdowiec pójść na cmentarz w troje, 
grób nieboszczycy odkopać i ucięć jćj głowę, żeby przestała 
być upiorem. Jakoż poszli na cmentarz. Atoli gdy wieko pod
nieśli, nieboszczyca się podniosła; tak im się w oczach zdawało 
i wszyscy trzćj nciekli. Zatrzymali się w drodze, powrócili raz 
jeszcze, ucięli głowę nieboszczycy, położyli ję przy stopach i 
grób zasypali. Sprawa się wydała i sęd zjechał na cmentarz 
przekonać się o prawdzie. Wdowiec nieujdzie może kary, cho
ciaż to zrobił przez zabobon. —

— Stare panny. Jużto tego tytułu to się każda panienka 
lęka, ale cóż robić! Aby temu zaradzić, wpadły panny w Ame
ryce na praktyczny pomysł, bo wniosły u rzędu o dozwolenie 
wielożeństwa, tj., aby jeden męż mógł mieć kilka żou. Pod pe
tycję podpisało się 162 panienek. Dosyć łagodne stawiły one 
warunki w owćj petycji, bo pozwalaję na to, aby dopiero za 
pozwoleniem pierwszéj żony mogły drugie wchodzić do składu 
rodziny. — Chociażby rzęd prawo takie wydał, to pewno ta 
„pierwsza żona“ go nie przyjmie. —

Korespondencje.
Z Królewskiej Huty — d. 13. czerwca.

Szanowny redaktorze l Wiedząc o przyjaźni pomiędzy Pa
nem a p. Miarkę redaktorem Katolika, pospieszamy Panu do
nieść o następnćm smutném zdarzeniu, które nas tu wszystkich 
a osobliwie jego familję bardzo dotyka. P. Miarka na mocy pro
stoj denuncjacji tutejszego komisarza policyjnego „że zamyśla 
wyjechać do wód,“ został zaaresztowany i odwieziony do wię
zienia w Bytomiu. Z Berlina bowiem dotęd jeszcze żadnćj za- 
pozwy, aby się stawił odsiedzieć swój czas, nie otrzymał! W 
ostatnią niedzielę byliśmy na zgromadzeniu „towarzystwa spo
żywczego,“ na tćmże chciano p. Miarkę wybrać za członka za- 

' rzędu. Na to odpowiedział, że tego przyjęć nie może, gdyż nie
zadługo będzie musiał iść do więzienia, a nawet w Katoliku. 

napisał artykulik pożegnalny w tćjże saméj myśli. Gdysmy opu
szczali zgromadzenie, idęc do domu, pytał go się ów komisarz, 
czy zdrów itp. P. Miarka odrzekł: „że bardzo słaby i że byłoby 
koniecznćm dla niego jechać do wód.“ — Ów wierny policysta, 
jakkolwiek dobrze wiedział, że to było w żartach powiedziane, 
i że p. Miarka z pewnościę nie będzie korzystał z tego, przy
czynił się, że porwano go na d. 10. tm. o 3/,9 wieczór do wię
zienia, śmierdzęcego zimnego pokoiku, w którém się mieściło tylko 
łóżko połamane. Na prośbę żony p. Miarki także nie zważano, 
która chciała pościel i stół zmienić lub księżki mu dać; wszyst
kiego odmówiouo! — Do tego przyszło w Prusach! tak umieję 
się obchodzić z ludźmi honorowymi i niewinnymi, jakim był 
także p. Miarka. Traktuję go jak największego zbrodniarza. A 
jeszcze, jak więzienie bytomskie stoi, nie było wypadku, aby o 
7,10 wieczór kogo wprowadzano; lecz dla p. Miarki zrobili wy- 
jętek. Kiedy jeszcze z Berlina uie przyszedł pozew, a już go 
uwięziono, zdaje się, że to uczyniono dla tego, iż nadchodzę wy
bory. Usunięto p. Miarkę, aby nie pouczał ludzi, nad czém nbo- 
lewaję wszyscy jako jego dobrzy przyjaciele. —

Z Mikuszowic pod Białą.
Szanowna redakcjo! Podpisany urzęd gminny Mikuezowski 

otrzymawszy Gwiazdkę Cieszyńską od pewnego niewiadomego 
dobroczyńcy na pół roku zakupionę, ' składa za tę wspianiałę 
uczynność temuż dobroczyńcy lub też dobroczyńcom i oświaty 
przyjaciołom serdeczne podziękowanie, — gdyż przezto w wielu 
gminach się dużo ludzi opamiętało, że się poznali na tych ma
monach, jakiemi nas otaczajęcy przeciwnicy innéj narodowości 
mamię, i ziarno to w wielu miejscach padło na dobrę rolę, że 
się zdaje, iż przyniesie owoc stokrotny, i ofiara ta, którę przy
jaciele oświaty pouieśli, może wkrótce dużo dobrego zdziałać 
w naszéj ojczyźnie. A žatém szanowna redakcjo Gwiazdki Cie- 
szyńskićj raczcie niniejsze nasze podziękowanie nmieścić w 
Gwiazdce, że z całego serca jesteśmy wdzięczni przyjaciołom 
oświaty, pomimo że my w naszéj gminie pismo to czyli Gwiazdkę 
już od kilku lat prenumerujemy. — Z głębokim szacunkiem: 
Walenty Kijak, naczelnik gminy; — Jan Kubica, zastępca na
czelnika oraz pisarz gminny. —

Mikuszcwice d. 10. czerwca 1873.
Z Myślenic.

Myślenice były d. 7. czerwca rb. świadkiem niezwykléj u 
nas uroczystości. Powód do niéj dała instalacja nowo wybranéj 
rady i zwierzchności gmiunéj. Już ze wschodem słońca zapo
wiedziały wystrzały z moździerzy i muzyka ten akt soleuny. 
I rzeczywiście miasto Myśleuice odznaczyło się tę rażę wybo
rami swéj rady i zwierzchności gminy. Większa część rady wy- 
brauę została z inteligencji, a wybór reszty członków rady padł 
na ludzi postępowych tak, że wybór caléj rady nic do życzenia 
nie pozostawia. — Otóż tak wybrana rada miejska na czele swego 
naczelnika dra Andrzeja Marka adwokata krajowego, i zastępcy 
p. Kazimierza Przychockiego notarjusza, udała się o godzinie 10 
rano do kościoła, a po odprawieniu solennego nabożeństwa, 
w którém wzięły udział wszystkie władze rzędowe, wydział 
rady powiatowéj, cechy z sztandarami, i licznie zebrana publi
czność, złożyła zwierzchność gminna w o. k. starostwie powia- 
towém przepisane ustawę przyrzeczenie, poezém odbylo się za
raz pierwsze posiedzenie rady, w przystrojonéj umyślnie na ten 
cel sali miejskiéj. — Dr. Marek zagaił posiedzenie krótkę lecz 
treściwę przemowę, przedstawił zebranéj radzie program zamie
rzonego nrzędowania, a w szczególności podniósł kwestję upo
rządkowania miasta, stosowniejszego pomieszczenia szkoły miej
skiéj, i zaprowadzenia porządku w policji oguiowéj. O godzinie 
12 zebrali się członkowie rady, cechmistrze i zaproszeni goście 
w pomieszkaniu nowego burmistrza, gdzie gospodarz licznie ze
branych hojnie raczył. Wśród uczty zabrał głos marszałek po
wiatowy P. Bogusław Bzowski, wyliczył korzyści, jakie wypły-
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wają szczególniej dla miast z samorządu, krajowi naszemu przez 
Najjaśniejszego Pana nadanego; zachęcał nowo wybraną radę i 
zwierzchność do wytrwałości w podjętćj pracy, i wyraził na
dzieję, że rada z taką zwierzchnością na czele wszelkie trndności 
pokona, a miasto najlepszą przyszłość rokować sohie może. Po- 
czćm wniósł on toast na pomyślność rady i zwierzchności miasta 
Myślenic, po którym nastąpił szereg toastów innych. Uroczystość 
ta pozostanie długo w pamięci poczciwych Myśleniczan, i oby 
wszystkie nasze miasteczka poszły za przykładem Myślenic i przy 
wyborach jedynie dobro ogólne miały na celui — S.

Z Cieszyna.
— Tutejsza księgarnia p. Karola Malika stara się o przy

sługę ludności polskićj w Cieszynie i okolicy, i wydała: „Spis 
najcelniejszych pism dla młodzieży przydatnych na podarunki 
na gwiazdkę i inne uroczystości, na nagrody szkolne, do bwijo- 
tek szkolnych i ludowych itd. z dodatkiem zawierającym książki 
i dzieła najstosowniejsze na podarki dla dorosłych.“ Wszystkie 
wymienione w tym spisie książki jako też i inne dzieła można 
przez księgarnię p. Malika nabyć. Księgarnia ta znajduje się w 
rynku obok sklepu p. Skriby. —

— Na poczty nasze mielibyśmy ciągle wiele do narzekania ; 
nie czynimy tego, ponieważ skargi i narzekania te są nadaremne, 
i żal nam miejsca, które wolimy jaką wiadomością lub nowiną 
zapełnić. Ale przecież czasami chociaż wobec publiczności mu- 
simy się nżalić. Ciągle ginie winie egzemplarzy gdzieś na pocz
tach i stąd częste reklamacje. Oświadczamy, że chętnie wedłng 
możności reklamowane nnmera uzupełniamy, i pr isimy Szano
wnych Czytelników, aby się tćm nie zniechęcali, kiedy się takie 
przypadki na pocztach zdaizają. Często i do najbliższych poczt 
w okolicy, którym nawet niemieckie nazwiska dodajemy, nie- 
może trafić egzemplarz, błąka się po świecie, i wraca zbrnkany 
napowrót. Nieraz pocztarczycy okazują pewną brutalność, kiedy 
zwracając jaki numer, takowy niemieckimi przypiekami niemiło
siernie zababrzą. Prenumeratorowie uskarżają się także, iż na 
niektórych pocztach nie chcą przyjmować przedpłaty „za prze
kazem pocztowym.“ Byłoby jeszcze wiele do wytknięcia, ale ży
czymy sobie tylko, żeby się Czytelnicy takimi przypadkami nie 
zrażali, które nie są naszą winą. —

— Meteor. We wtorek wieczór około godziny ’/a9 widziano 
u nas osobliwsze zjawisko na zachodnim widnokręgu. Pokazała 
się kula przelatująca na niebie, która się rozprysła, iż Indzie 
myśleli, że to rakieta. Potćm pozostał przez chwilę biały łuk. 
mieniący się w zygzaki. —

— Okropne wrażenie robią w okolicy dwa straszliwe przy
padki. Właściciel gruntu J. G. w Górnym Żnk >wie otruł się 
d. 18. bm. Tegoż dnia i w tćjże gminie inny właściciel gruntu 
J. 8. uderzył siekierą żonę swoje w kark, tak iż życie jćj jest 
w niebezpieczeństwie. — W obu przypadkach podobno przyczyną 
jest przeguspodarowanie. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 14. czerwca: pszenica (82 ft.) 
7 zł. 57 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 37 kr. — jęczmień (71 ft) 4 złr. 
22 kr. owies (52 ft.) 2 złr. 34 kr., ziemniaki 2 zł-, 65 kr., masło 54 kr.

Ażjo od śrebra w Wiedniu 19. bm.: 12.5"--12.75. — Taur 
1.69. — Dukat 5.28—5.29. — Kenta papier. 6ö.4O—68.60; śrebr. 
73.75- -74.—

Wielmożnym PP. posiadaczom dóbr.
Zarządca, biegły i doświadczony we wszystkich gałęziach 

gospodarstwa posznkuje miejsca jako taki lub jako inspektor 
większych dóbr. Listowne zapytania prosi adresować: Do re
dakcji Gwiazdki Cieszyli: klćj w Cieszynie pod znakiem: W. K.

Tylko przez krótki czas!
Wyprzedaż całkowita towarów łokciowych z powodu 

zmiany handlu „pod Angielką“ u L. J. Barthy w Cieszynie 
w głębokićj nlicy Nr. 359, w domu pani Klimoszowćj.

Szanownćj Publiczności, mającćj ochotę do kupowania, 
zwraca się szczególnićj uwagę na to, że tutaj tylko towary 
nowe i najlepszćj jakości p o z d u rń i e w a j ą o o n i- 
skich cenach wyprzedawają się, jako to: kilka set kaftani
ków dla kobiet, kilka tysięcy łokci kartonu, batystu na fartuchy 
i szaty, jedwabne, atłasowe, batystowe i kartonowe chustki na 
gi^wę, wielkie chustki do odziewania, tudzież pończochy, wstążki, 
biały karton i batyst na koszule, płótno, koronki, wielki wybór 
kwiaton na wesela i pogrzeby, sukno i materje na spodnie, go
towe koszule dla mężczyzn i wszelkie sukiennicze artykuły.

Uprasza się nprzejmie o liczne odwiedzanie.
L. J. Bartha.

Bardzo korzystna oferta dla rolników!
Pavcele gruntu mniejsze lub większe, stosownie 

do żądania, są do nabycia w Galicji po cenach bar
dzo przystępnych i w warunkach bardzo korzy
stnych. Staranny a posiadający kilka set reńskich rol
nik z łatwością przyjść może do pięknej własności ze 
spłatą w ratach.

Wzywa się najuprzejmiej WW. duszpasterzy, pp. wła
ścicieli dóbr i pp. nauczycieli o uwiadomienie i objaśnienie 
rolników co do niniejszego ogłoszenia.

Bliższych i szczegółowych objaśnień udziela na żą
danie odwrotną pocztą
Bióro zleceń W. Toinaszewieza w Krakowie, pod 1.207.

TE N. 4161. c.
O. k. sąd powiatowy r Skoczowie, jako władza przedsię- 

biorąca postępowanie spadkowe po zmarłym w Skoczowie c. k. 
emerytowanym poeztmistrzu, Maksy miljauie Habel, daje do 
powrzechnćj wiadomości :
że wskutek wniosku pozostałych spadkobierców, pozwoloną zo
stała publiczna sprzedaż za najwyżćj podaną cenę realno
ści pod Nrami 28, 208, 244 w Skoczowie położonych, pola 
D z i o ł k i także w Skoczowie, tudzież 2 stodół i wozowni, z 
wyjątkiem ogrodu do realności pod N. 28 należącego w wymia
rze 346 sążni kwtdr.;
że do przedsięwzięcia tćj sprzedaży a mianowicie : realności pod. 
Nr. 28 oraz pola Dziołki, 2 stodół i wozowni, ustanowiono ter
min na piątek d. 4. lipca 1873; — zaś realności pod. 
Nrami 208 i 244 termin w sobotę «1. U. lipca 1873, każ
dym razem o godzinie 10 przed południem tam na miejscu 
w Skoczowie.

Kn tćj przedaży zapraszają się chęć knpna mający z tćm 
nadmienieniem, że każda z tych realności będzie osobno sprze
daną; a mianowicie owa pinu Nr. 28 w Skoczowie z obszarem 
grurt.u 36 jochów 168 sążni kwadr., > pole Dziołki obejmujące 
1 joch 415 rążni kwadr., będą w całości sprzedane; realności 
zaś pod Nr. 208 i 244 w Skoczowie, pierwsza z obszarem 18 jo
chów 1236 sążni kwadr., druga z obszarem 22 jochów 120 sążni 
kwadr., a każda z drewnianą chałnpą bez stodół, będą albo w 
całości albo parcelami sprzedane, jednakże nie będą pozbyté 
niżćj ceny sądowego oszacowania, jako to: realność pod Nr. 28 
za 13600 złr., Nr. 208 za 4700 złr., Nr 244 za 4750 złr., pole 
Dziołki za 200 złr., żółta stodoła za 400 złr., pod wielka domową 
stodołą położona stodoła za 300 złr., wozownia za 300 złr.

Warunki sprzedaży mogą być w zwykłych godzinach urzę
dowych w tutejszym sądzie przep zane.

Skoczów d 12, czerwca 1873. C. k. sędzia powiatowy
Śiimescli.

Realność
w bliskości Cieszyna — z trwałemi zabudowaniami gospodarczemi 
— piecem wapiennym — otwartym bardzo dobrym kamienioło
mem — i : 14 jochami gruntu, którego jeden joch zajmuje las 
zdatny do ścięcia — jest tanio do sprzedania. Bliższćj wiado
mości udzieli p. Ł. Kutscha w Lesznćj, poczta Cieszyn. —

Drukiem Karola Prochaokl, Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,



liiiiiai lirai vu
B. 1873.

Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz.' L zł. 15 c.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom 
Rocznik 26.

Wojtuś — piaskarz.
Powieść przez W. S.

XI. Spokój powraca.

Rana, którą otrzymał Wojtuś, nie była śmiertelną. 
Stracił on tylko przytomność wskutek bolu, a więcćj 
jeszcze wskutek moralnego wstrząśnienia. Myślał, ma
rzył, pragnął się spotkać z ojcem, i spotkał go zbro
dniarzem. Dla szlachetnie myślącego Wojtusia, był to 
cios, którego nie mógł wytrzymać, i uległ mu.

Gdy policja nadbiegła, Wojtuś już przyszedł do 
siebie, lecz z osłabienia spowodowanego upływem krwi 
nie mógł się ruszyć z miejsca, i tylko słabym głosem 
wymienił ulicę i numer domu swego pomieszkania, do
kąd się kazał policji przenieść. Jakoż pocbwili znalazł 
się między swemi, którzy na tę wiadomość struchleli 
z trwogi ; dopiero wrócił spokój, gdy przywołany lekarz 
oświadczył, iż nie ma żadnego niebezpieczeństwa, i że 
Wojtuś z rany w k.-ótce się wyleczy. — W kilka mie
sięcy sprawdziły się słowa lekarza; Wojtuś mógł po
wrócić do zwykłych swych czynności, podwójnie wy
leczony, na ciele i n? duszy. W kilka dni bowiem wy
czytano w gazetach wiadomość, iż w Wiśle znaleziono 
trupa topielca, a załączony przy tćm rysopis, nie pozo
stawiał żadnćj wątpi.wości w umyśle Wojtusia, iż to 
był jego ojciec. Odtąd swobodny od myśli, która mu 
dotychczas spokój zatruwała, oddal się zupełnie pracy 
dla uszczęśliwienia swćj małżonki i przyszłych swych 
dziatek. Jakoż Bóg pobłogosławił ten związek dwoj
giem ładnych dzieci, chłopcem i dziewczynką. Chłop
czyk dostał na imię Wojtuś, a dziewczynka imię matki, 
Ludwisia. Pan Konopacki cieszył się wrzekomo, i bło
gosławił tę chwilę, w którćj mu Pan Bóg pozwolił 
spotkać biednego Wojtusia nad Wisłą, i zająć się lo
sem jego.

Nie mniejszćj radości doznawała poczciwa Bartlo- 
miejowa na widok dzieci ukochanego swego Wojtusia; 
cieszyła się niemi jakby własnymi wnukami, a radość 
jćj nie znała granic. „A jakie to piękne, a rumiane, 
a tłuściutkie, a będzie poczciwe jak ich ojciec. A od
dajże je pod moją opiekę, jak książątka pieścić będę, 
a chnchać, a włos z głowy im nie spadnie pod moim 
okiem." — Jakoż Bartłomiejowa za przywiązanie swoje 
została piastunką dzieci, a gdy wiek już póżnićj nie 
pozwalał jćj na cięższą pracę, żyła sobie spokojnie w 
domu państwa Konopackich na łaskawym chlebie.

Nr. 28.
Za ogłoszenia 

płaci Bię po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota.

d. 28.

V .
V,' \jc‘n

Wojtuś porzucił dotychczasowe spacery na cmen
tarz powąskowski i nadbrzeże Wisły, które w pamięci 
jego budziły już teraz tylko niemiłe wspomnienia, a 
obrał sobie za miejsce przechadzek wioskę Czerniaków, 
gdzie spoczywała na cmentarzu dobra jego matka. Naj- 
częścićj wybierał się tu w niedzielę z żoną, panem Ko
nopackim i dziećmi. W takich razach postępowała naj
przód Bartłomiejowa w świąteczne szaty przybrana, z 
owego perkaliku, który dostała na pamiątkę wesela 
Ludwisi, i ciągnęła wózek z dziećmi. Za nimi postę
pował Wojtuś z żoną pod rękę, a obok nich pan Ko
nopacki, który mimo późnego wiekn dosyć się jeszcze 
krzepko trzymał. Przybywszy na miejsce przepędzano 
pewien czas na cmentarzu przy grobie matki, gdzie 
Wojtuś miał staranie, ażeby były zawsze świeże kwiaty; 
następnie słuchano nabożeństwa, w kościele, a resztę 
dnia zabawiano się na pięknych polach czerniakow
skich. Pod wieczór cały pochód opisanym porządkiem 
wracał do Warszawy.

XII. Niemiła niespodzianka.
Tym trybem płynęło życie Wojtusia spokojne, 

szczęśliwe w swojćm kólkn rodzinnćm. W duie po
wszednie Wojtuś pracował, a w niedzielę i święta od
bywał przechadzkę do Czerniakowa na grób matki, 
które zamieniły się w staie pielgrzymki pobożne, jako 
dług miłości synowskićj, i w ten sposób zaszczepiał w 
młodych sercach' swych dzieci własnym przykładem 
uszanowanie i miłość dla rodziców. —

Tymczasem zdarzył się wypadek, który stał się 
dlań niemiłą niespodzianką. Czytelnicy nasi przypomną 
sobie koleżkę w mundurze. Przychodził on co tydzień 
do domn Wojtusia i otrzymywał zwykłą jałmużnę z rąk 
Bartłomiejowćj. Wizyty takie miały miejsce regularnie 
w sobotę. Jeśli koleżka wedłng zwyczaju się nie sta
wił, było to wskazówką, iż siedział w kozie za jakieś 
łotrowstwo. Otóż od kilku miesięcy nie zgłaszał się 
koleżka po jałmużnę. Mało się troszczył o to Wojtuś, 
ile że nie obiecywał już sobie poprawy jego. — Tym
czasem pewnego dnia gdy Wojtuś biegł szybko za ja
kimś interesem przez rynek starego miasta, spotkał 
gromadki ludzi stojących na drodze i tamujących mu 
przejście. Zaciekawiony tćm zbiegowiskićm, zapytał 
kogoś o przyczynę. nMają stawiać pod pręgierzem, ja
kiegoś młodego człowieka," odpowiedział zapytany.

Istotnie teraz dopiero Wojtuś spostrzegł na środku 
rynku wysokie rusztowanie, i żywo krzątających się
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wokoło niego policjantów. Jakož pochwili podniosły 
się głosy: „Jadą już, jadą!....“ Głowy wszystkich 
obecnych zwróciły się ku jednój z bocznych nlic, którą 
wjeżdżał pochód na rynek. Na wozie na wzniesieniu 
siedział jakiś młody człowiek w szarój katance z kaj
danami.' na rękach i nogach. Na około wozu jechali 
żandarmi na koniach z dobytemi szablami; po za tym 
pochodem waliła się w rynek chmara pospólstwa, roz
pychając się, potrącając i tonąc w masie narodu znaj
dującego się już na rynku, jak fale wzburzonój rzeki 
w morzu. — Wóz wjechał pod rusztowanie i wysadzono 
z niego zbrodniarza. Na chwilę znikł ón z oczów pu
bliczności, lecz wkrótce postać jego ukazała się ponad 
głowami tłumu na rusztowaniu, prowadzili go kaci pod 
rękę i przywiązali dq słupa; jeden z nich nad jego 
głową zawiesił czarną tablicę, z napisem białemi wiel- 
kiemi literami, na którćj wymienione było imię, nazwi
sko i wiek zbrodniarza i jego przestępstwo. — Wojtuś 
zaciekawiony tym widokiem, chcąc bliżój przypatrzeć 
się zbrodniarzowi, którego twarz nie obcą mu się 
zdawała, jak również wyczytać, jakiego przestępstwa 
się dopuścił, przepychał się przez tłumy ku ruszto
waniu. Jakoż pochwili mógł dobrze widzieć. Na ta
blicy stał napis: Za kradzież połączoną z gwałtem. Od 
tablicy zwrócił wzrok swój Wojtuś na. zbrodniarza. — 
Zadrżał, — zbrodniarzem tym był jego koleżka w 
mundurze. —

Druga mowa dra Smolki. (Dok.)
Zaprawdę owym wynalazcom nowożytnćj my

śli państwowój przed li ta ws kiój ani się śni, 
na czyją korzyść pracują, — nie mają zmysłu dla po
znania rzeczywistych warnnków dzielnego życia naro
dów, i sądzą, że myśli państwowe, na które skła
dają się albo wspólne dzieje wieków całych, albo idee 
wzniosłe, sfabrykowanemi być mogą na podstawie de
kretów ministerjalnych, jakichś tam reform wyborczych, 
albo też w najgorszym razie zapomocą odtylcówek, jak 
to próbowano w zatoce Kotarskićj, albo też z owsem 
w jednćj a z batogiem w drngiój ręce, jak to dopiero 
ma być doświadczonćm. (Śmiech i huczne oklaski.) — 
Myśli państwowe żywotne wytwarza się na podstawie 
idei, które tkwiąc w głębi serc ludzkich, pobudzone, 
poruszają z głębi i porywają serca powszechności na
rodu, które też tym sposobem dają ową niespożytą 
silę moralną... I jakimże sposobem Austrja, zło
żona z tylu różniących się od siebie narodów, mogłaby 
inaczćj wytworzyć tę siłę moralną, jak nie przez stwo
rzenie takiego ustroju, który zaspokoiłby 
wszystkie narody, albo przynajmnićj przeważną 
część narodów. — Pytam się, czyż mężowie stanu 
obecnie rząd państwa trzymający w swóm rękn, wobec 
konieczności dziejowćj spelniającój się na zachodnich 
krańcach państwa, wobec tój mieszaniny ludów, nie
pewnych swój przyszłości, ozyź ei mężowie popamię

tali o przyszłości Austrji? Czyż nie uprzytomniło się 
im: że zamiast ntworzenia takiego ustroju państwo
wego, któryby narodom w skład państwa austrjackiego 
wchodzącym dał gwarancję szczęścia i rozwoju swo
bodnego życia narodowego, oni idą w przeciwnym, bo 
w centralizującym kieruukn, odpychają to narody od 
siebie! Czy im się nie przedstawiło, że tym sposobem 
taką małą lecz dzielną Serbję samodzielną usposabiają 
do odegrania kiedyś roli drngiego Piemontu? — Pa
nowie z tego stanowiska zapatrując się na przyszłość, 
otwierają się badaczowi przyszłości tak wielkie i ważne 
poglądy, że nie wystarczyłyby dnie całe na wypowie
dzenie wszystkiego.

W mojóm niedzielnóm przemówieniu miałem za-1 
szczyt przedstawić panom, że całe niepowodzenie, poa 
którćm dziś cierpiemy, było skntkiem braku solidar
ności między frakcjami anticeutralistycznemi. Otóż stąd 
nauka wyciągnąć się dająca jest: że na przyszłość po
winniśmy działać w poroznmienin i w ścisłój 
solidarności ze wszyskiemi frakcjami anti
ceutralistycznemi. Wiecie panowie, że od dawna 
byłem zwolennikiem tego zapatrywania, i dla tego utrzy
mywałem stosunki ze wszystkiemi frakcjami anticen- 
tralistycznemi. Kiedy w miesiącu marcu tego roku zgro
madziły się te frakcje anticentralistyczne we Wiednin, 
zostałem ja i jeszcze niektórzy z moich kolegów na to 
zgromadzenie zaproszeni, ażeby się rozpatrzeć, czy 
možliwém by było zgodne z nami w pewnym kierunku 
postępowanie. Na tóm zgromadzeniu zajęliśmy od razn 
takie stanowisko, iż uważaliśmy, że nie może iść o zla
nie się wszystkich frakcji anticeutralistycznych w jedno 
ciało jednolite, które możecie panowie nazwać jakbądź, 
czy prawuopaństwowa opozycja, czy stronnictwo prawa, 
czy stronnictwo federalistyczne, że nie idzie o takie 
zlanie się, tylko raczćj o to, czy dla osiągnięcia pe
wnego wspólnego celu, my dla siebie stojąc odrębnie, 
nie moglibyśmy być pożytecznymi. Panowie wiecie, że 
partja prawnopaństwowój opozycji miała swój program, 
który w październiku roku zeszłego ogłoszonym został. 
Ten program nie odpowiadał nam w całości, i wypraco
waliśmy inny program, który w niektórych punktach 
się różnił. W najgłówniejszych częściach jednak zu
pełnie jest zgodnym, mianowicie w tym kardynalnym 
punkcie, że cale ustawodawstwo należy zasadniczo do 
sejmów krajowych. — Zresztą różnił się nasz program 
w tćm, żeśmy wyraz dali niewątpliwy, iż trwamy przy 
dotychczasowych zdobyczach na polu postępu i wolno
ści obywatelskich i pragniemy dalszego organicznego 
rozwoju w tymże kierunku. Zgromadzenie uznało w zu
pełności słnszuość naszego stanowiska i nie widziało 
żadućj przeszkody w tóm, abyśmy nie mogli dążyć do 
jednego wspólnego celu tj. do zwalczenia owego sy
stemu potwornego, który paraliżując prywatne siły po- 
jedyńczych królestw i krajów, podkopuje to, co właśnie 
etanowi całego państwa potęgę.
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Przypominacie sobie zapewne panowie, że na sam 
objaw naszego porozumiewania się z frakcjami anti- 
centralistycznemi, w sferach centralistycznych powstał 
popłoch ogromny. Wszystkie dzienniki, tak zwane wier- 
nokonstytucyjne, rzuciły się na nas i wyrzucały nam, 
że chcemy iść ręka w rękę z ultramontanami, feuda- 
łami, zacofańcami. Mogę zapewnić panów, że to są 
tylko komunały już zużyte, któremi się tylko straszy 
dzieci polityczne. Jeżeli dajmy na to, między Czechami 
są istotnie tak straszliwi ultramontanie i feudaly, to zo
stawmy to Czechom, niech się oni rozprawią z nimi, 
tak jak i my rozprawimy się z naszymi, jeżeliby się 
znaleźli między nami. Również damy sobie radę z nimi 
bez pomocy wiedeńskich liberałów. (Huczne oklaski.)— 
Pytam się panowie, dlaczego dla osiągnięcia jed ego 
pewnego szczegółu, nie mielibyśmy iść ręka w rękę z 
anticenfralistyczną opozycją na wzór jak np. sobie po- 
tąpili Węgrzy? Przypomniecie sobie panowie, że jak 

szło Węgrom o odzyskanie praw królestwa węgier
skiego i o obronę przeciw centralistom, wtedy 
tak zwolennicy Kosznta, jak ostateczna lewica, Dea- 
kowaka pan,'a, zacofańcy, reakcjonarjusze, wszyscy stali 
jak jeden mąż przeciwko temu nieprzyjacielowi. Tak 
samo postępują centraliści sami, jak tylko jest kwestja 
o centralizację lub decentralizację; wszyscy liberály, 
umiarkowani i reakcjonarjusze, stają do boju w jednym 
szeregu i razem idą przeciw tym, którzy się domagają 
autonomicznego stcnowiska; potém zaś rozchodzą się i 
rozprawiają się między sobą o większy lub mniejszy 
wymiar swobód obywatelskich itp. Otóż i my tak 
zróbmy na wzór tego, na wzór tak trafnie przez mar 
szalka Moltke wypowiedzianćj zasady : „Maszerować 
oddzielnie a bić wspólnie." (Grzmiące i prze
ciągłe oklaski.)

Otóż panowie, pierwszym koniecznym warunkiem 
jakiejś lepszój przyszłości jest, według mego glębo 
kiego przekonania, aby wszystkie frakcje anticentrali- 
styczne postępowały w ścislćm porozumieniu rjkc w 
rękę do jednego celu, tj. do zwalczenia teraźniejszego 
systemu; jest to pierwszym warunkiem ta solidarność. 
— Powtóre, aby wybierać posłów, — dla Boga tylko 
niezawisłych. To jest jeden z koniecznych warnn- 
ków, aby wybierać posłów takich, którzy nie potrze
bują w żadnym razie oglądać się na łaskę lub niełaskę 
rządu. (Brawo.) Nie żądajmy przecież od nikogo, aby 
dla takićj akcji politycznćj siebie albo rodzinę swoją 
narażał na zgubne następstwa. Wybierać należy tylko 
ponłów niezawisłych, którzy nie potrzebują się oglądać 
na łaskę lub niełaskę rządu. Potćm ■ posłów inteligen
tnych, którzy mają jakieś wyobrażenie o co rzecz cho
dzi, jakiś pogląd pod względem akcji politycznćj, na
reszcie nie chwiejnych, tylko stałych, energicznych i 
zdecydowanych iść stanowczo. —^Po trzecie, wybierać 
nam należy posłów, którzyby z góry byli za tćm, aby, 
o ile to być może, z wszystkiemi frakcjami anticentra- 

listycznemi szli ręka w rękę. — Tu nie chodzi o to, 
czy wstąpić do rady państwa, czy nie, mojćm zdaniem 
jest to rzecz drobna; albo jedno albo drugi j, tylko 
wszyscy niech robią to samo; to jest koniecznćm.

Tak postępując mamy nadzieję, że zwyciężymy 
t»'n system dziś panujący potworny i zgubny, który, i 
tu pozwolę sobie przypomnieć panom jeszcze raz owe 
piękne słowa tak pamiętne i trafne adresu sejmu na
szego z 10. grudnia 1866 r., który wypowiada: „że 
zwalczyć należy system centralizacji, który paraliżując 
wszystkie siły żywotne ludów, podkopnje i wątli to, co 
stanowi całego państwa potęgę.“ Skończyłem. (Grzmiące 
i przeciągle oklaski.)

Korespondencja ze Lwowa.
Pomimo dość często i z naciskiem podnoszetych 

u nar głosów: ażeby nie zajmować się wielką polityką, 
lecz całą uwagę zwrócić na wewnątrz kraju, — nie 
można nieprzyznać, że oczy samych nawoływujących 
zwrócone są po za krąj. Inaczćj nawet być nie może, 
już z tćj jednćj przyczyny, że losy i powodzenia oj
czyzny naszćj związana są z losami i postępowaniem 
trzech państw. Trudno więc, żądać, ażeby działanie i 
kierowanie się onych miało być dla nas obojętnćm, a 
zarazem nie oddziaływało na usposobienie, na skrzętność 
i gorliwość naszą ; chyba że żądalibyśmy pracy jedynie 
dla pracy, bez względu na to, czy nie zakrada się do 
ula naszego nieproszony bartnik, który go chce po
derżnąć, a może i wysiarkować.

Obojętnćm więc nam być nie może przedewszyst- 
kićm postępowanie rządu pruskiego, gnębiące polskość 
i rozwój narodowy w prowincjach polskich. Jakoż w 
poczuciu prawdziwego patrjoLyzmu wystosował arcy
biskup lwowski wraz z biskupami przemyskim i tar
nowskim pismo do arcybiskupa poznańskiego, jako na
stępcy byłych prymasów rzeczypospolitćj Polskićj, w 
którćm uznając obecną działalność jego i stawając po 
stronie uciśnionych, u: ają zarazem jedność i łącz >ość 
duchową ojczyzny naszćj, jaka się jći też z prawa na
leży w stosnnkach spółecznych i wszelkiego obrotu. 
Tegoż znaczenia jest piękna odpowiedź arcybiskupa 
poznańskiego.

Obojętnćm być nam nie może postępowanie rządu 
moskiewskiego, który na jednćj kończynie swego car
stwa pod osławionćm a zapożyczonćm skądinąd godłem 
nibyto cywilizacyjnćm parcia na wschód „Drang nach 
Osten,“ dławi ostatki niepodległych ludów, — na prze- 
ciwnćj rozwijając sztandar wszechbraterstwa panslawi- 
stycznego, wyrywa na wzór pruski do szczętu język 
słowiański bo polski, gasi światło, szerzy ciemnotę, 
wszczepia demoralizację; bo ogranicza mon szkoły, 
w miejsce wytrawnych profesorów krajowców i^syła 
żaków lub wojskowych niedołęgów moskiewskich, 
urzęda obsadza sprowadzonemi szumowinami społecz
ności moskiewskićj. Wobec tych faktów nie mogliśmy 

* 
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naczćj obchodzić uroczystości otwarcia akademji pol- 
skićj w Krakowie przez arcyksięcia Karola Ludwika, 
jak tylko z uzasadnionym zapałem i uajżywszćm uzna
niem. Poznała Austrja, te meternichowski system ogłu
piania, wynarodowienia, nikczemnienia i uniformowauia, 
przynosi szkodę ludom a zgnbę państwo. Moskwa, kro
cząca dziś tą drogą, pozna tę prawdę na sobie też 
wkrótce. Wobec owych faktów zwodniczy śpiew syreny 
panslawistycznój nie znajdzie u nas poczciwego ncha. 
List ostatni Palackiego, znanego patrjoty czeskiego, 
lepićj nas w tćj sprawie poucza, niż wszelkie inne 
głosy.

Nie może nam być obojętnćm nawet ustąpienie 
Thiersa, a zajęcie miejsca prezydenta rzeczypospolitćj 
francuskićj przez Mac-Mahona. Ma to być bowiem za
powiedzią restauracji Napoleonidów. Wiadomo, że Mi
chał Czajkowski uzasadniał odstępstwo swoje upadkiem 
Napoleona IIL, w którym jedynego i ostatniego widział 
przyjaciela Polski. Restauracja Napoleonidów możeby 
Czajkowskiego wyrwała z objęć Moskwy, a święci 
polscy mieliby z jednego nawróconego więcćj radości 
niż ze stu sprawiedliwych.

Jeżeli do tego dodamy zjazd głów koronowanych 
to w Petersburgu to w Wiedniu, a szczegółowo zasta
nowimy się nad dziwućm zachowaniem się cara tak 
podczas przejazdu przez granicę austrjacką, co jakby 
zakrawało na uiezważeuie na nią, jak podczas pobytu 
w samymże Wiedniu, co niektórzy nieuajprzyjażnićj 
sobie tłómaczą, lecz inni prostą chorobą cara uspra
wiedliwiają; — jeżeli wszakże dalćj z tą chorobą cara 
zestawimy chorowanie Bismarka i zasłabnięcie Wilhelma 
a stąd przewlekanie jego nrzyiazdu do Wiednia; — a 
jeżeli w końcu cały ten obraz oświetlimy bengalskim 
ogniem wiedeńskiego „krachu“, owego najukochańszego 
dziecka słynućj chabrusy i szwindlu, wujaszków cen
tralizmu wiedeńskiego: to niedziw, że uzupełniające 
wybory do rady miejskićj Iwowskićj odbyły się przy 
bardzo słabym współudziale wyborców, — że wybór 
nowego prezydenta miasta w miejsce p. Ziemiałkow- 
skiego przyjęty został obojętnie, — że nawet przygo
towania do przyszłych wyborów bezpośrednich do rady 
państwa toczą się leniwo.

Rzec można, że te przygotowania spowodowano 
zostały zabiegami przeciwników, tak komitetu Ruskich 
jak komitetu Żydów, i gdyby nie oni, siedzielibyśmy 
sobie jeszcze ciszćj i zachowywali euergję na ostatnie 
chwile, ażeby potóm zasapawszy się mód z wygłosić: 
zrobiliśmy wszystko, nawet więcćj niż było w naszćj 
mocy, — ale niestety zapóźno. — Z powodu wystą
pienia wrogiego niektórych Żydów tutejszych, powstało 
tu słuszne oburzenie, grożące zerwaniem z nimi wszel
kich stosunków handlowo-przemysłowych. Ale głosy 
takie dały się już były słyszeć podczas gorącćj walki 
wyborczćj między Rodakowskim a Gołuchowskim, i na 
głosach głównie — bo o kilku guzach i wybitych szy
bach niema co wspominać — skończyło się; jak równie 
skończyło się na głosach, podniesionych celem utwo
rzenia muzyki miejskićj, gdy naczelnictwo wojskowe 
wzbroniło było muzyki do uroczystego przyjęcia gpści 
polskich z zachodnio-północnych stron do Lwowa przy
byłych. A zaiste byłby już czas pozbycia się tćj dobro- 
duszności. naszćj ,.bez granic przebaczania , wszystkim 
wszystkiego, i okazania, że nietylko grozić, ale i wy
konać umiemy.

Gdyby atoli i tym razem słowa nie stały się czy
nem, to już ‘rzebaby koniecznie uwierzyć, że u nas 

Korespondencja z Wiednia.
/Szwindel, krach, znuwu szwindel, — towarzystwo Ślązaków.

Będąc już niejeden rok pobytem w Wiedniu, gdy 
się tutejszym stosunkom żnrnalistyckim bliżćj przypa
trzyłem, wstydzę się niemal pisać artykuł dla pisma 
publicznego. Gdybym nie znał dokładnie poczciwćj 
„Gwiazdki“ od przeszło 20 lat, nie namówilibyście 
mnie tak łatwo do podobnćj pracy. Przynajmnićj co 
do tutejszego dziennikarstwa, twierdzić muszę, że pier
wotny cel swój wielce szlachetny, szerzenia światy i - 
głoszenia prawdy, przekręciło na haniebny szwindel i 
niesłychane dotąd kłamstwa. Dziwić się trzeba, jak 
wielkie mnóstwo ludu, a to najwięcćj po miastach, 
jeszcze codziennie daje się odurzać piśmiennemi bre
dniami kilku oszustów, i dałoby się za to biczować że 
to prawdą, gdy to stoi w Neue Freie albo którćj innćj 
z tutejszych nierządnic piśmienniczych. Ludkowie, tu 
chodzi o pieniądz wasz a nie o prawdę, — o pieniądz, 
nie żeby wam do niego dopomódz, ale by wam go 
chytrze jakimkolwiek sposobem wyłudzić. Pomiędzy 
tutejszemi dziennikami zgoła na palcach jedućj ręki 
można policzyć takowe, co nie są własnością i w służbie 
jakiego banku lub zakładu pieniężnego. Te zaś, patrzcie, 
jako zazwyczaj się tworzą.

Wymyśli się jakowe przedsiębiorstwo, które wiel
kim kapitałem prowadzone ma przynosić ogromne zyski. 
By fundusz potrzebny zebrać, zażąda się od reicheratu 
koncesji, wydaje się za kilka milionów akcyj tj. zapi
sów na mniejsze wkładki, które się sprzedaje na gieł- 

nikt obejść się nie może bez Żyda, ani szlachcic ani 
mieszczan, ani chłop ani pan, ani wyrobnik, ani urzę
dnik, ani nawet bankier. Wszak jeden z tutejszych 
banków wybudował dla siebie okazały gmach i nie 
mógł przenieść na sobie, ażeby obok kasy zaliczkowćj 
nie umieścić szynku i nieosadzić w nim Żyda. Zarzu
cają ogólnie Żydom, że odwołują się do równouprawnie
nia, gdy chodzi o korzystanie z praw, lecz usuwają 
się, gdy chodzi o zadośćuczynienie obowiązkom, mia
nowicie, że nie dostarczają stosnnkowćj liczby rekru
tów. Otóż niedawno wskutek obławy policyjnćj przy
prowadzono do kryminału 20 indywiduów, z tych 5 
chrześcian, a 15 żydów. Na czynione z powodu tego 
wyrzuty żydom, odezwał się dotknięty współwyznawca: 
„Czego krzyczycie na żydów? Wy się za nich na wojnie 
bijecie, a oni za was w kryminale siedzą!“

Na oświatę ludową zebrano ogółem do 70,000 złr. 
Komitet składek nie powziął jeszcze ostatecznćj uchwały, 
co do użycia tych pieniędzy. Najwięcćj podnoszą tu 
głosów za utworzeniem z tego funduszu emerytury dla 
nauczycieli ludowych, lub też funduszu zaliczkowego 
dla gmin mających zamiar stawiania szkółek. Myśl pier
wsza jest odpowiedniejsza, gdyż szczególnie w wscho- 
dnićj Galicji dosyć jest szkółek, które wszakże z po
wodu braku nauczycieli, albo pustką stoją, albo też 
sl .żą na ochronki wszelakiego stworzenia. Odnośnie 
do światy ludowćj pisze jeden z tutejszych dzienni
ków: „Panowie nasi jeżeli są patrjotami prawdziwymi ( 
— zamiast zakładać banki lichwiarskie i szulerskie — 
powinni czuwać nad zakładaniem kas zaliczkowych, 
szpichlerzów gromadzkich ..., pracować nad oświatą 
ludu, bo w życiu społeczućm zarówno winnym jest ten 
co oszukuje, jak ten co się daje oszukiwać.“ Powietrze 
zaczyna się ustalać. Zasiewy są piękne i obiecują dobre 
żniwo. J. W.
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dzic czyli targu pieniężnym. Ze ściągnionych w ten 
sposób pieniędzy gotowych, odtrącą najprzód założy
ciele (grtinderzy) dla siebie znaczne procenta, i usuną 
się wcale od przedsiębiorstwa, gdy nie wygląda dalszy 
zysk; albo się stają zarządcami (verwaltungsrat) tego 
przedsiębiorstwa, jeże)' się jeszcze coś da wyzyskać. 
Posada takowa przynosi rocznie kilka tysięcy, a to bez 
wszelkićj pracy.

Najpewniejszy dochód vcrwaltuugsratowski jest przy 
kolejach, które od rządu mają przyrzeczoną subwencję. 
Z tą subwencją ma się tak rzecz. Rząd zobuwięznje 
się, że w razie, gdyby dochody kolei nie wystarczały 
na pokrycie wydatków i opłacenie procentów, on da 
zapomogę z iaB publicznych. Takowe koleje zazwyczaj 
już z początku licho się budnją, by joż tu przedsię
biorcom jak najwięcćj w kieszeni zostało; a verwal- 
tungdraci wymówią sobie za swoje trndy (?) znaczne 
roczne sumy. Kolćj się potćm ciągle penje, dochód roz
chodzi się na reparatury, odbywają się komisje, które 
verwaltungsratom znowu profit przynoszą, a kasa rzą
dów i, albo co jest to samo, obywatele płacący po
datki, rok w rok dokładają na zbogacenie kilku fi 
kantów.

Rozumie się stąd, że dzienniki będące własnością 
podobnych spekulantów, pracować będą na ich korzyść, 
a mając jedynie zysk przed oczy na, nie napiszą litery 
bez zapłaty. Chcąc akcje jakiego banku na giełdę 
wprowadzić, trzeba żnrnalom wiedeńskim najmnićj trzy
kroć sto tysięcy zapłacić, iuaczćj je tak okrzyczą, że 
ich nikt nie Kupi. Przekupieni zaś wielkiemi pochwa
łami je polecają i przepowiadają niezmierny zysk, i w 
ten sposób popierają szwindel pomagając okpić publi
czność. Ale trzeba sobie lepićj obejrzeć tych lichwiarzy 
giełdy czyli bursy (hörsenjobber).

Przyjdzie sobie tutaj ladajaki Icek z Galicji lub 
Morawy, zagnieździ się w pierwszćj lepszćj szopce, 
drewni lub cblewku, jedząc cebulę, a uwija się co
dziennie zdała koło bursy, gdyż dla braku większego 
kapitału, nie może jeszcze uzyskać karty wstępnćj. 
Handluje tedyzinnemi giełdzistami poza bursą, kupnje 
według swćj przemogi, dzieli się zyskiem lub pokryws 
straty. Gdy mu szczęście sprzyja, występuje już samo
dzielnie, zdzieje habit, przywdziewa nowomodny ele- 
gancKi ubiór, wchodzi na bursę i zarabia w niejednym 
dniu do kroci tysięcy. Jak u Was owies na targu w 
godzin"' nieraz w cenie poskoczy albo spadnie, a temu 
cq nań dał zadatek, chociaż go całaowicie nie zapłacił, 
gdy go jak najwięcćj był zakupił, wielki zysk albo 
stratę przynosi, tak podobnie tutaj się dzieje. Zadatkiem 
kilkutysięcznym można nierez kupić akcyj, Inb innych 
wartościowych zapisów na tysiące sztuk, które w go
dzinie wielotysięczny zysk lub stratę przynoszą. Doro 
bił się tu w ted sposób niejeden ogromnego majątku; 
kto się zaś dał oszukać a w nieczas kupował albo 
sprzedawał, stracił ogromne sumy. Szczęście kilku wa
biło wielu. Przyszło tak daleko, że już mało komu 
ebeiało się pracować; a na co się też miała praca 
przydać, gdyż nią ledwie się gardło nżywi, a takowy 
giełdzista, co przed rokiem przyszedł z torbą, mieszka 
sobie wygodnie z przyjaciółką swoją w pałacu na ring- 
strasie, jeździ w przepysznej karecie, chodzi jako wiel
możny pan po balach, baletach i operach, i nie wio 
zgoła co z pieniędzmi począć.

Widoczua, że tacy kapitaliści musieli z czasem 
opanować wszystkie stosunki życia publicznego. Oni 
narobili przez sprzymierzeńców swoich pod maską li

beralizmu dogodniejszych dla siebie ustaw. Oni utwo
rzyli sobie w gazetach niemałą potęgę, i najobszermćj 
wprowadzili do życia regnlę : za kim pieniądze, za tym 
prawo. Rada państwa stała się nareszcie siedzibą zgoła 
samych od łaski giełdy zawisłych istot; ci co prawnie 
mieli być zastępcami ludu, byli służalcami bursjanów. 
Dosadnie ktoś w Niemczech zażartował sobie z Austria
ków mówiąc, że są li szinder, grftnder albo rinder; a 
Francuzi równie jak Włosi przyjęli do swćj mowy wy 
raz „gründer“, jakoby się nie dal przetłumaczyć.

Żc potwór ten musi kiedyś npaść, spodziewano się 
powszechnie; mówiono od dawna że przyjdzie wielki 
krach, ale że tak prędko nastąpi, mam się kto spo 
dziewa!. Okazał się nagle cały szwindel w obydności 
swćj; w jednym tygodniu spadły pap'eiy na gieł Izie 
co mj/nnicj o 1800 miljonów zlr. — Mieliście być 
świadkiem popłochu jak i stąd powstał. Jeden bantrnt 
za drngim: sprzedawano powozy i konie, wypowiadano 
wspaniałe pomieszkania, powszechny płacz metres i sta
rych zakochanych łysków. Codzień było słychać: jeden 
się powiesił, drugi utopił, trzeci otrnł. Widu wzięło 
torby i poszli, skąd byli przyszli.

Oszukany lud n:eomal poznał się na narodzie, któr 
począwszy od liberalaćj ery rządził losami Austrji, gwał
cił zdrowe zasady, gnębił odwieczne prawa pojedyn
czych królestw i krajów naszvebl — Mów>ę nieomel, 
bo widzę, jak te rozpierzchłe osznsty kręcą się znowu 
około poczciwego ludu i mamią go z powodu nastają
cych wyborów, a to przez ferajny itp.

Musicie bowiem roznmieć, że ci, którym dotąd nie 
podarzyło się ze szwindlu nagrab‘ć pieniędzy albo 
•rzędów, siedzą najwięcćj w ferajnach, nazwali się 

teraz „młodjmi“, i krzyczą na sr,windel „starych“ ti. 
dotychczasowych reichsratów, troszczą się o wybór do 
rady państwa, obiecają złote góry, a najchętuićj by du 
domu powrócili verwaltungsratami. Ale strzeżcie się jak 
„młodych“ tak „starych“. D. n.

0 now«m towarzystwie w Księstwie Cicszyiiskićm.
Wiadomo powszechnie, na jakie zaczepki i usta

wiczne napaści wystawiana jest wiara w obecnym cza
sie. Ducl antychrystowy wzmaga się coraz więcćj i 
jako wróg nieubłagany walczy na calćj linji bojowćj 
zacięcie przeciw wierze Chrystusowćj. Ze smutkiem i 
żalem patrzą ojcowie, jako w ich dziatkach wiara przez 
nauki fałszywe zachwianą zostaje; z boleścią widzą 
ludzie prawego serca, jako zasady przewrotu coraz 
dalćj się rozszerzają, zatruwając coraz więcćj dnsz, i 
wsiąkając powoli w wszystkie 'stosunki a nawet w war
stwy dotąd jeszcze niemi nietknięte; jako wiara niknie 
w sercach ludzkich a z nią znika sprawiedliwość, poczci
wość, miłość i wszystkie cnoty chrzcściańskie.

Ale trzeba się zapytać, czy też w tćm nie nasza 
własna wina? Bo to nie dosyć biedować i skarżyć się, 
a nie nie czynić 1 Trzeba też pracować i ofiary przy
nosić! Przeciwnicy wiary największą czynność rozwi
jają, nie żałują ani pracy, ani czasu, ani pieniędzy, ani 
największej ofiary; — a Indzie wierni często ani kroku 
dla wiary uczynić nie chcą, ale za trudny go uważają, 
ani krajcara włożyć nie chcą, najmniejszćj ofiary się 
boją i lękają! Kiedy tamci tak wiele uczynić mogą 
dla zgubnych rzeczy i naprzeciw Chrystusowi: czyż 
my me mielibyśmy nic czynić dla wiary, dla cnoty i 
dla Chrystusa? Wtedy wma spadnie na głowę ludzi 
oziębłych, obojętnych, nieczynnych, i oni będą odpo
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wiadać przed Bogiem za spustoszenia straszne na świat 
sprowadzone przez podkopanie wiary.

Takie nwagi spowodowały wielu mężów tak świec- 
kich jak duchownych do założenia towarzystwa dla 
katolików, którego celem będzie, bronić wiary słowem 
i pismem naprzeciw zasadom bezbożnym i ich zwolen
nikom. Ten zamiar ogłasza się niniejszćm wszystkim 
wiernie stojącym po stronie wiary i gotowym do czyn
ności pod chorągwią Zbawiciela.

Tyle w krótkości. W krótce ogłoszonym będzie 
dzień zebrania, gdzie wszystko obszernie wyjaśnionćm 
i powiedzianćm będzie, co tutaj napomknięto, gdyż 
pismo publiczno dużo miejsca tćj sprawie poświęcić 
nie może. Na ten dzień zapraszają się wszyscy chcący 
pracować nad zachowaniem wiary Jezusowćj. Przy- 
bądżcie pasterze duchowni, którym powierzona piecza 
nad trzodą Chrystusową! przybądżcie wszyscy chrze- 
ścianie wierni, którzy nie tylko ustami, ale sercem i 
uczynkiem wierzyciel Wszyscy zaś rozszerzajcie te 
słowa, aby dowiedzieli się o nich także ci, do których 
Gwiazdka nie dochodzi. __yw

Jura i Jánek.
Jánek i Jura (razem): Kłaniamy się Szanownym 

Czytelnikom, że nie możemy dzisiáj umieścić dłuższćj 
rozprńwki, bo nám nie udzielono miejsca w Gwiazdce, 
iże w nićj ciasno. Prosimy tedy....

Jura. Wolej głośnićj 1... głośnićj !
Jánek. Prosimy czytelników i rodaków o hojniejszą 

przedpłatę, żeby też Gwiazdka mogła się rozszerzyć.... 
rozszerzyć.... wiecie rozszerzyć...

Jura. Żeby czasem miała i d latek,... cb ć taką 
jedną kartkę więcćj ... coby tam był plac dlń nas.

Jánek. Bo drukarnia podrożyła cenę za druk,.... 
to brakuje redakcji na papier.

Jura. Ferajn też chce szkodzić Gwiazdce.... wie
cie ci mili krajanie...

Jánek. A drogota jest nieopisaná.
Jura. Nám też trzeba na humor, cobychmy mieli 

dobre koncepta.
Jánek. Jak nas mácie radzi, to zachęcejcie drugich 

do czytaniá, coby przybyło przedpłaty, ażeby z nićj 
wystarczyło na kąsek papieru dlá naszych rozpráwek.

Jura. A inne rzeczy i nanki też potrzebne, — 
trzeba wiedzieć, co się w polityce dzieje, co we Wie
dniu, co w Prusach, co we Francyji, co n nas i indzićj ; 
człowiek co nie czytá, nie wić jak świat idzie, każdy 
go oszuká, lada ficek go okmini, — jeszcze gorzćj 
bychmy npadli.

Jánek. O trzeba wiedzieć, co się w świacie robi... 
trzeba wiedzieć! rychlćj się obronimy, gdy wiemy, jak 
co kandy.

Jura. Tak, trzeba tego, trzeba.
Jánek. Temu prosimy, przedpłacejcie rychło i licznie.
Jura. Tak, prosimy ! J, J,

Przegląd polityczny.
Austrja I Węgry. Ministerstwo nie przestaje krzątać 

się koło polepszenia położenia finansowego ; ale skutków 
nie widać. Zniesiono bankaktę, i drukują się banknoty 
bez ograniczenia dotąd, ale to nie pomaga. Minister
stwo rokuje z bankami mocnemi, ale te złożyły zale
dwie kilka miljonów na poratowanie swych zbankruto
wanych kolegów, lubo tu straty obliczają na miljardy. 
Dla bankrutów tych, którzy zresztą zawinili swój upa
dek, nie ma więo ratunku. — Z tćj przyczyny pisze 

Kraj: Coby powiedziano na to, gdyby u nas reprezen
tant rządu robił zabiegi, aby podtrzymać firmy handlowe 
i domy gry giełdowćj, które nie mając racjonalnćj pod
stawy, przez nieuczciwe i lekkomyślne postępowanie 
stanęły nad przepaścią bankructwa, trzymać się mogą 
tylko kosztem łatwowiernćj publiki? W naszych pro- 
wincjalnych stosunkach nigdyby coś podobnego dziać 
się nie mogło, ale w Wiedniu dziś się to dzieje. Mini
ster finansów sprasza do siebie reprezentantów banków, 
które się trudniły szwindlem giełdowym, i radzi z nimi 
nad przywróceniem im zaufania publiczności. Co wię
cćj, rząd obiecuje giełdzie i bankom, które szwindlem 
giełdowym się trudniły, wszelką pomoc finansową. Niech 
nam wolno będzie przypomnieć p. ministrowi, który 
tak gorąco zajmnje się giełdą wiedeńską, że w zacho- 
dnićj Galicji n podnóża Karpat jest liczna ludność, 
która nie zgrała się na giełdzie, ale wskutek nieuro
dzajów popadła w niesłychaną nędzę. Przez kraj za
mieszkały przez tę ludność oddawna wszyscy przyja
ciele Austrji projektują kolćj żelazną, wykazując, że 
dla bezpieczeństwa Austrji, ze względów strategicznych, 
kolćj ta jest niezbędnie potrzebną. Ludność ta w roz
paczy, narażona na głód i nędzę, wyczekuje rozpo
częcia robót kolejowych jako jedynego ratunku dla 
siebie, a ministerstwo od dwóch lat czeka i zwleka. 
Czyby p. minister, który tak gorliwie zajmuje się zban
krutowanymi gieldzistam’, nie raczył zwrócić oczy swe 
ku tćj ludności biednćj, i nie przypomniał sobie, że w 
danćj chwili zbawienie Austrji może zależeć od tćj 
karpackićj kolei? Wprawdzie p. minister bardzo teraz 
jest zajęty giełda i bankrutującemi bankami, ale jednak 
ośmielamy lie przypomnieć mu -ważniejszy interes 
Austrji w zacłmdnićj Galicji, i tę hiedną ludność, która 
nie trudniła się nigdy szwindlem giełdowym. —

— Dla cesarzowćj niemieckićj Augusty przygoto
wano pomieszkanie w Schönbrunie. Hr. Potocki, hr. 
Wilczek i książę Windischgrätz przeznaczeni są do jćj 
towarzystwa, i podczas jćj pobytu mieszkać będą także 
w Schönbrunie. — Cesarzowa Augusta przybyła d. 25. 
czerwca wieczór. Cesarz Franciszek Józef pojechał na 
powitanie jćj aż do St. Pölten, cesarzowa austrjacka i 
dwór oczekiwali ją na dworcu w Wiedniu. —

Prusy i Niemce. Jak wiadomo, wniósł ks. Bismark 
projekt do prawa prasowego, którym się oburzyły 
wszystkie dzienniki, i zbiorowo przeciwko niemu pro
testowały. To skłoniło posła Windhorsta z Meppen 
do wniesienia .projektu odrębnego, w którym żąda znie
sienia już od 1. sierpnia br. kaucji od dzienników i 
opłaty stęplowćj. Bismark przybył więc na posiedzenie 
sejmu, i z wielką namiętnością kilka razy zabierał głos. 
Kiedy poseł Lasker użył słowa, iż „należałoby prawa 
ludu mieć na względzie;" wybuchł kanclerz z niezwy
kłą gwałtownością. Bismark walczył o to, aby i jemu 
nie odmawiano prawa do przemawiania w imieniu ludu, 
że on i rząd tak dobrze jest przedstawicielem ludu, jak 
sami deputowani. Prócz tego dowodził, iż może sto ty
sięcy ludzi ma interes w wolności druku, ale daleko 
więcćj nie ma w tćm żadnego interesu, a raczćj obawia 
się wolności prasowćj. —

D. 25. bm. zamknięty został parlament niemiecki. —
— Naczelny prezes WKs. Poznańskiego zażądał 

od arcybiskupa poznańskiego, na mocy nowego prawa 
o kształceniu duchownych, aby mn podał szczegółowe 
sprawozdania o seminarjach duchownych swojćj dye- 
cezji. Arcybiskup odwoławszy się na pismo zbiorowe 
biskupów pruskich, odmówił żądaniu. —



213

Francja. Zgromadzenie narodowe zezwoliło na śledz
two przeciw posłowi Hancowi za udział w komunie. 
Rano jednak nie czekał wyroku sądowego, nmknął do 
Londynn, i stamtąd ogłosił pismo, że przez dwa łata 
czekał spokojnie, przeto dopełnił swoich obowiązków, 
a obecnie wytoczony sobie proces uwaža za zemstę. 
Zapewne pod panowaniem dziś stronnictwa monarchi- 
cznego, sąd wojenny zrobi swoje i osądzi Ranca in 
contumaciam. — Cała ta sprawa wygląda brudno. Cho
dzi tu monarchistom nie tyle o ukaranie Ranca, ile 
o spotwarzenie Thiersa. Monarchiści nie mogą darować 
Thiersowi, że osobiste swoje przekonania polityczne 
poświęcił dobru kraju,, že nie przyczynił się do odno 
wienia monarcbji, ale zbadawszy stan ojczyzny swój, 

. oświadczył się za republikańską większością narodu.
Widoczném jest, že monarchiści obaliwszy Thiersa, 
chcą go teraz przedstawić w oczach kraju, jako spól- 
nika komuny, kiedy nie pociągnął Ranca przed sąd. 
Nie jest to jednak sprawą Thiersa. Przeto poseł Pelletan 
wniósł, ażeby przesłuchano członków byłego rządu, 
mianowicie jenerała Ladmiranlt, Dnfaure i Cissey, dL 
czego przez dwa lata zwlekali pociągnięcie Ranca do 
odpowiedzialności, kiedy wiedzieli, że był członkiem 
komuny. Komisja zgromadzenia atoli nie uznała to za 
stosowne, i dozwoliła wytoczyć proces. —

Rozmaitości.
— Obchód. D. 17. lipca obchodzoną będzie w Krakowie za 

staraniem Zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego gali
cyjskiego „stuletnia rocznica założenia Komisji edukacji narodo- 
wéj,“ na którą zaproi zeni są także reprezentanci innokrajowych 
towarzystw pedagogicznych, a mianowicie także ze Śląi ka. D. 
18. i 19. zaś odbędzie sio walne zgromadzeuie Towarzystwa pe
dagogicznego. —

— Niepocieszna wiadomość donosi „Gaz. Narodowa.“ Ga
licyjska krajowa rada szkolna wskutek polecenia ministerrtwa 
oświaty wezwała nauczycieli, ażeby podawali się o zapomogi do 
zwiedzenia wystawy wiedeńskićj. 1odała się bardzo wielka liczba 
nauczycieli. Teraz jednak nadeszła z Wiednia wiadomość, że 
żaden z galicyjskich nauczycieli nie otrzyma téj zapomogi, z po
wodu iż podania ich nadeszły zapózno do Wiednia, gdy już 
wszystkie zapomugi były rozdane -nauczycielom innych krajów.—

— Szach perski, po odwiedzeniu Berlina, bawi obecnie w 
Londynie, i dopiero póžniéj przybędzie na wystawę wiedeńską. —

Z pruskiego Řlqska.
Co się n nas dzieje, osądźcie z kilku choć na pozór dro

bnych wypadków. Oto Katholisches Schulblatt, organ król, ka
tolickich seminarjów nauczycielskich śląskich, w 3 zeszycie przy
nosi co następuje : „Z powiatu Raciborskiego. Przed kilku dniami 
w L... chłopiec pewien powracając ze szkoły, pozdrawiał 
wszystkie przechodzące osoby grzecznie w niemieckim języku 
słowy: „Gelobt sei Jesus Christus 1“ Na jego pozdrowienie od
powiadano także uprzejmie; tylko jakaś dorosła żeńska osoba 
zrobiła wyjątek. Odpowiedziała chłopcu po grobla ii ku i znie
ważyła go. Nauczyciel tamtejszy dowiedziawszy się o tóm, za
skarżył ową osobę, która sądownie na dwa miesiące więzienia 
skazaną została. Referentowi wydaje się ten wyrok zupełnie 
uzasadnionym, gdyż zachowanie się owój osoby dowodzi grubej 
wzgardy dla języka niemieckiego, którego n luczaffiie sprawia 
nauczycielom w utrakwistycznych szkołach tyle trudności. Spo
dziewajmy się, że taki przykład wywrze dobry skutek.“ — Otóż 
tak u nas karzą za obrazę języka niemieckiego; o obrazę reli
gijności lub obyczajowości tu nie chodziło, a na poniżanie pol- 
skiéj m''wy wcale zažalié się nie śmiemy. — Schlesische Volks
zeitung zaś donosi z Opola: święto Bożego Ciała, gdy pro

cesja szła po rynku, przebiegną! przez procesją, bezpośrednio 
zaraz po Sanctissimum, z p 1 cém cygarem i nakrytą głową — 
kto? prezydent regencji opolskiéj.“—Tak u nas tera;; się dzieje, 
chociaż każdy mówi, że jeszcze gorsze rzeczy nastąpią. Najbar- 
dzićj zaś w téj chwili dotknięty został lud górnośląski przez 
uwięzienie p. Miarki, redaktora Katolika. P. Miarka jako 
obrońca polszczyzny i kościoła katolickiego był juž od dawna 
przedmiotem nienawiści rządowćj. Przy rozpoczynającćj się wła
śnie agitacji wyborczéj, mógł on wiele zrobić dla ludu górno
śląskiego; więc rząd nie zastanawiał się długo, aby się pozbyć 
tak niemiłego dla siebie człowieka, i osadzono go niespodzianie 
w więzieniu Bytomskiém, pod pozorem, że miał zamiar uciec 
przed karą, na jaką go skazano, a stało się to na podstawie 
zupełnie blahćj denuncjacji policjanta. Jakże bowiem Miarka 
mógłby nciekać, będąc właścicielem kamienicy, drukarni i czaso
pisma, mając żonę z dziesięciorgiem dzieci! A jakže się z nim 
obchodzą w więzieniu? Osadzono go w brudnéj, wilgotnéj i 
zimnéj celi, bez łóżka, i odmówiono mu takich wygód, jakich 
gdzieindziéj nie odmawiają zbrodniarzom. Żonie, która chciała 
dla niego zamówić pościel i jedzenie, odpowiedziano, że należy 
spytać o to doktora; doktór zaś na żądanie p. Miarki, aby oba
dał stan jego zdrowia, odpowiedział, iż nie ma czasu. Nadto nie. 
pozwalają mu nic pracować w więzieniu, ani książek nie dają, 
zabraniają wszelkiego zajęcia, co jest największą katuszą dla 
człowieka, który nawykł być czynnym. Tak się dzieje w pań
stwie, chełpiącćm się swoją cywilizacją! — Redakcję Katolika 
prowadzi obecnie ks. Franciszek Przynictyński. Błagamy wszyst
kich dobrych ludzi, żeby tego pisma nie opuszczali, ale je tém 
więcej wspi irali, tak dla osoby p. Miarki i jego familji, jako też 
dla dobra polskiego ludu na Śląsku. —

Z Włosienicy pod Oświęcimem.
Niech bęuzie pochwalony Jezus Chrystus. — Świetna re

dakcjo Gwiazdki Cicszyńskićj ! Nižéj podpisany urząd gminny 
wsi Włosienicy pod Oświęcimem, otrzymawszy Gwiazdkę Cie
szyńską jak z opatrzności Boskiéj od pewnego niewiadomego 
dobroczyńcy na pół roku zakupioną, składa za tą wspaniałą 
uczynność témuž dobroczyńcy lub też dobroczyńcom i oświaty 
przyjaciołom serdeczne podziękowanie, gdyż to pismo wielu 
członkom padlo na dobre serce jak ziarno na bujną rolę, i tak 
się zdaje, že przyniesie owoc stokrotny; a tym dobroczyńcom 
za to dobrodziejstwo życzemy szczęścia, zdrowia, błogosławień
stwa świętego, czego sami od Pana Boga żądają; niech ich Bóg 
błogosławi stokrotną nadgrodą. A žatém świetną redakcję 
Gwiazdki Cieszyúskiéj upraszamy pokornie, raczcie niniejsze 
nasze podziękowanie umieścić w Gwiazdce, że z całego serca 
jesteśmy wdzięczni za to dobrodziejstwo.

Urząd gminy Włosienicy d. 16. czerwca 1873.
Maciéj Węgrzyn naczelnik gminy; — Antoni San

dacz pisarz gminny.

Z Cieszyna.
— Zeszłój niedzieli i w następnych dniach odbywał ks. 

superintendent Schneider z Bielska wizytację tutejszego 
zboru ewangelickiego. W niedzielę z teg > powodr było uro
czyste nabożeństwo z kazaniami powiedzianemi przez ks. pastora 
dra Otto i ks. superintendenta, w poniedziałek zgromadzenie 
zborowe z przejrzeniem protokołów,' a w następnych dniach wi- 
: ytacje szkół ludowych ewang. w obrębie zboru będących. Pa» 
superintendent przekonał się, jak lud zboru cieszyńskiego gorli
wym jest dla kościoła i szkoły, i okazał stąd swoje zadowolenie. 
Upomniał też przy téj sposobności tych niektórych odporców, 
którzy jeszcze przykrości zborowi »prawiają. W szczególności 
dotyczy się to tych, którzy skłauek powinnych na budynek 
gimnazjalny według uchwały zastępstwa zborowego dot^d nie- 
dopełnili. Baléj upominał zbór i gminy szkolne do utrzymywania
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szkół wyznaniowych ewangielickich. Przeto też wizytacja 
ta wywarła dobry wpływ na wszystkich zborowników, i podnio
sła ducha rłabych, gdy ks. superintendent przemawiał do nich 
jak ojciec. —

— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy złożył ks. Jan 
Żmijka z Frysztata 5 złr.; delegat Adam Wojna, z Trzanowic 
za trzech nowych członków 3 złr. JW. Józef hr. Mięczyński na
desłał powtórnie składkę 22 złr. — Przyszłe posiedzenie Dy
rekcji odbędzie się w środę d. 2. lipca o godz. 3 popołudniu. —

— Rocznicę przeszłorocznego pożaru w dzień św. Jana, 
przypomniała nam tego roku nłewa z piorunami, które w pobli- 
skićj wiosce pożar wznieciły. — W Kocobędzu d. 24. bm. 
o godz. 1 po południu uderzył piorun w budynek pomieszkalny 
Pawła Bnzka sicdlaka, poczćm płomień cały dach na 12'/,° 
długim murowanym budynku pochłonął. Inne przedmioty zdo
łano uratować. Szkoda która przez to powstała wynosi 2500 złr. 
Poszkodowany niestety, nie był asekurowany. — Uwagi jeszcze 
jest godnćm, że w okolicy Kocobędza tego rokn powtórnie |uż 
piorun zrzędził pożar. —

— Sprostowanie. Wskutek mylnego doniesienia rozeszła 
się wieść, że pewien gospodarz w górnym Zukowie niebezpie
cznie skaleczył swę żonę. Jeut to jednak fałsz. Wcale bowiem 
przypadkowo stało się, że owa żona została draśnięta cokolwi, k 
siekierę, ale tak, iż to nie warto rzeczy; a o złośliwości męża, 
o skalecz* niu Inb niebezpieczeństwie życia tćj żony wcale mowy 
być nie może. Niewinnie też męż na podstawie owejo donie
sienia przyaresztowany, został zaraz z aresztn wypuszczonym, 
gdyż sama żona, zupełnie zdrowa, ndowodniła bezzasadność do
niesienia. — Jak widzimy, nietylko redakcja, ale i urzęd został 
tu w błąd wprowadzony, i żałujemy, że się temu gospodarzowi 
krzywda stała. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 21. czerwca ; p«z< nica (82 ÍL) 
7 zł. 5G _r., żyt<> (78 fi,) 5 złr. 45 k.-., jęczmień (71 it.) 4 złr. 2 kr., 
owies (52 ft.) 2 zh , 83 kr , ziemniaki — zł. - - kr., masło 52 kr.

Z dzisiejszym Nrem kończy się półrocze Gwiazdki, 
i upraszamy Szanow nych Czytelników, którym się przedpłata 
skończyła, o śpieszne ponowienie takowćj.

ikl j U t . N. 4161. c.
C. k. sęd powiatowy w Skoczowie, jako władza przedsię- 

bioręca postępowanie spadkowe po zmarłym w Skoczowie c. k. 
emerytowanym poeztmistrzu, IKaksyiuilJaiiie Ilabel, daje do 
powszechnćj wiadomości :
że wskutek wniosku pozostałych spadkobierców, pozwolonę zo
stała publiczna sprzedaż za najwyżej podanę cenę realno
ści pod Nrami 28- 208, 244 w Skocrowie położonych, pola 
D ziół ki takie w Skocz« wie, tudzież 2 stodół i wozowni, z 
wyjątkiem ogrodu do realności pod N. 28 należącego w wymia
rze 346 sężni kwadr.;
że do przedsięwzięcia tćj pprzeda'y a mianowicie: reälposei pod 
Nr. 28 oraz pola Dziolki, 2 stodół i wozowni, uctanowiono ter
min na piątek d. " lipca 1873; — zaś realności pod 
Nrami 208 i 244 termin w sobotę d. ». lipca 1873, każ
dym razem o godzinie 10 przed południem tam na miejscu 
w Skoczowie.

Kr tćj sprzedaży zapraszaję się chęć kupna majęcy z tćm 
nadmienieniem, że każda z tych realności będzie osobno sprze- 
danę ; a mianowicie owa pod N.. 28 w Ski czowie z obszarem 
gruntu 36 jochów 168 sężni kwadr., i pole Dziolki obejmujące 
1 joch 415 sężni kwadr., będę w całości sprzedane; realności 
zaś pod Nr. 208 i 244 w Skoczowie, pierwsza z obszarem 18 jo- 
cbów 1286 sężni kwadr., drnga z obszarem 22 jochóv 120 sężni 
kwadr., 3 każda z drewnianą chałupę oez stodół, będę albo w 
całości alho parcelami sprzedane, „jednakże nie będę pozbyté 
niżćj ceny sędowego oszacowania, jako to : realność pod Nr. 28 
za 13600 złr., Nr. 208 za 4700 złr., Ńr. 244 za 4750 złr., pole 
Dziolki za 2ÜU złr., żółta stodoła za 400 złr., pod wielkę domowę 
stodołę położona stodoła za 300 złr., w izownia za 30u złr.

Warnnki sprzedaży mogę być w zwykłych godzinach urzę
dowych w tutejszym sędzi« przejrzane.

Skoczów d. 12. czerwca 1873. C. k. sędzia powiatowy
Samesch.

Bardzo korzystna oferta dla rolników!
Parcele gruntu mniejsze lub większe, stosownie 

do żądania, są <lo nabycia w Galicji po cenach bar
dzo przystępnych i w warunkach bardzo Itorzy- 
stayeb. Staranny a posiadający kilka set reńskich rol
nik z łatwością przyjść może do pięknej własności ze 
spłatą w ratach.

Wzywa się najuprzejmiej WW. duszpasterzy, pp. wła
ścicieli dóbr i pp. nauczycieli o uwiadomienie i objaśnienie 
rolników co do niniejszego ogłoszenia.

Bliższych i szczegółowych objaśnień udziela na żą
danie odwrotną pocztą
Bióro zleceń W. Tomaszewieza w Krakowie, pod 1.207.

Realność
w bliskości Cieszyna — z trwałemi zabudowaniami gospodarczemi 
— piecem wapiennym — otwartym bardzo dobrym kamienioło
mem — i z 14 jochami grnntu, którego j«den joch zajmuje las 
zdatny do ścięcia — jest tanio do spr ædania. DLžňzéj wiado
mości udzieli p. Ł. Kutscha w Lesznćj, poczta Cieszyn —

Piec wapienny kom^iny w Kozach 
dostarcza wapno w najlepszym gatunku, w każdym czasie i 
każdćj ilości. — Budownicze po cenie 42 centów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedeńskićj.

Grunt jest do wj najęcia, od 1. października rb„ 
w Ogrodzonej pod N. 28a, z 18joehami pola i zabudowaniami 
gospodarskiemu Bliższa wiadomość u naczelnika gminy Ogro- 

zonćj p. Adolfa Pohla.

Ogłoszenie konkursu.
Przy jednoklasowćj szkole ludowći w Radwanicach, 

z językiem wykładowym czeskim i niemieckim, jest posada 
nauczyciela z płacę rocznę 4UÜ złr. i pomieszkaniem do ob 
sadzenia.

Starający się o tę posadę maję udokumentowane podania 
swoje wnieść najpóżnićj do d 31. lipca 1873 przez przełożonę 
c. k. radę szkolną powiatową do miej»eowój rady szkolnej 
w Radwanicach.
C. k. rada szkolna powiatowa w Fry«ztacie d. 19. czerwca 1878.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący:
Schubert.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam mniejszćm, 

że swój

hurlowny i cząstkowy, przenoszę od 1. lipca 1873 
z domu podN. 117 do mojego własnego domu N.Ułi 

w rynku głównym w Cieszynie.
Upraszam žatém Szanowną Publiczność o uży

czenie mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługę. J. Biirkot.

Praktykanta poszukuje do handlu korzennego
w Cieszynie w Głębokićj ulicy N. 10. <4- J. Heuermaa.

Dom wielkomieszczański
w Frysztacie pod N. 62 w garncarskićj nłicy, w dobrym sta' 
nie, jest do sprzedania. Bliższćj wiadomości ndzieli p. Jerzj 
Sztwiertnia dzierżawca młynr pod Lipinę w Łękach przy 
Frysztacie.

Drukiem Karola Prochaskl. Oónowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach



Nr. 27.R. 1873
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 

ćwierćrocz. 1 

pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

_____ i zł- 
półrocznie 2 zł- 
• • ■ — 1 zł. IW® ŒM

Pismo poświęcoiie nauce, urzemysłowi, zabawie i wiaflomościom nolitycznym.
Rocznik 26.

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 c. od 

wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na Htepel 
sa każdorazowe umiees-

Wyc^ódąi čcřéo^ta. 

IV Uięfeijeyflfite
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Bezpośrednie wybory.
i.

W czasach nawet absolutyzmu nie odważyli się 
monarchowie rakuscy naruszyć lub znieść szczególne 
prawa królestw i krajów, z których jest złożona ich 
monarcbja. Wprawdzie pojedynczy ministrowie czynili 
tego rodzaju zakusy, ale cofali się zawsze, bo ludy 
tych krajów nie zezwalały. Każdy z ludów austrjackich 
strzeże swych szczególnych praw krajowych i narodo
wych jak źrenicy w oku. Wiemy, jak Węgier broni 
swćj konstytucji i odrębności swego kraju. Wiemy, że 
Czech wiernie jest oddanym domowi Habsburgskiemn, 
ale równie jak Węgier obstaje za prawami korony kró
lestwa czeskiego i czeskićj narodowości. Tyrolczyk nie
raz wsławił się poświęceniem swćj krwi za monarchję 
austrjacką, ale za nic nie chce się zrzec swoich wy
łącznych, długowiecznych praw krajowych, i tak np. 
Tyrolczycy chętnie wystawiają bataljony strzeleckie 
dla obrony swego ferajn i państwa, ale dotąd nie można 
ich było zniewolić do służby w zwyczajnćm wojsku. 
Tak samo Styrja domaga się zachowania swoich wła
ściwości, a Górno-Raknszanin żąda niezawisłości od 
Dolnych Rakus. Jak ludy te przywiązane są do swoich 
szczególnych praw i obyczajów, dowodzi powstanie 
Dalmatyńców w Koioiskićm 1869 za rządów tak zwa
nego burgeiministerstwa, gdzie garstka górali Kotor- 
szczyzny oparła się armji austrjackićj. — Austrja, zło
żona z różnych królestw i krajów, które dawnić> osobne 
stanowiły państwa i do dziś dnia powołnją się na swoje 
właściwości, złożona z różnych ludów kochających swój 
język i obyczaje narodowe, musi się rachować z tą . 
różnorodowością. Rząd austrjacki musi koniecznie 
uwzględniać te szczególne właściwości i prawa poje
dynczych krajów i ludów swoich, i tylko taki rząd, 
który tę sztukę posiada a oraz różne to żywioły łączy 
w zgodzie do jednego celu, zdoła uszczęśliwić Austrję 
i jćj Indy. Rządy dla całćj Austrji, jak mówią „na 
jedno kopyto“ łub według jednćj modły, są niepodo
bieństwem.

Gdy cesarz Franciszek I. w 1804 r. ogłosił się ce
sarzem austrja ekim, złożywszy tytuł cesarza rzymsko- 
niemieckiego, oświadczył uroczyście, że prawa histo
ryczne królestw i krąjów do składu Austrji należących, 
zostaną nienaruszone. Objaśnić musimy, że przedtćm 
„cesarstwo austrjackie“ jako takie nie było znane. Ce

sarze z domu Habsburg byli cesarzami „rzymsko-nie- 
mieckimi,“ odziedziczyli Węgry, Czechy itd., i stąd ty
tułowali się: „Cesarz rzymsko-niemiecki, król Węgier, 
król Czech itd.“ Dopiero wskutek wojen z Napoleo
nem I., złożywszy tytuł „cesarz rzymsko-niemiecki,“ 
przyjęli nazwę „cesarz austrjacki.“ Z powodu tćj zmiany 
cesarz Franciszek I. wydał ustawę poręczającą, że 
wszelkie istniejące prawa i zwyczaje, konstytucje i formy 
rządów królestw i krajów do cesarstwa austrjackiego 
należących mają być nienaruszalne; albowiem ludy tych 
królestw wówczas obawiały się, że na podstawie owćj 
zmiany będą wszystkie kraje bez względu na ich odrę
bność w jedno zlane. Niedawno więc cesarstwo austrjac- 
kie pod tą nazwą istnieje; gdy zaś biórokraci albo 
centraliści żądają, że powinny ustać nazwy Węgier, 
Czech, Polak, Dalmata itd. a wszystko powinno się na
zywać tylko austrjakicm; że mają zniknąć odgrani
czenia królestwa Czeskiego, Węgier, Rakus, Galicji itd.* 
a wszystko ma być jedyną Austrją, na to — krótka od
powiedź: do tego potrzeba wieków — żeby wszystkie 
tak odmienne żywioły do siebie przylgnęły i zamalga- 
mowały się, ażeby jedněm ciałem i jedną duszą się 
stały ; prosty nakaz ministra lub uchwała rady pań
stwa tego nie sprawi, a tćm więcćj, że trzeba brać w 
rachubę i różnojęzyczność. — Na có jednak nie odwa
żył się absolutyzm, do tego porywa się dzisiejszy kon 
stytucjonalizm.

Gdy cesarz Franciszek Józef I. postanowił udzielić 
ludom swoim konstytucję i wydał dyplom z 20. paździer
nika 1860 r., w tym dyplomie zaręczone były króle
stwom i krajom Austrji ich wiekami uświęcone i przy
sięgami monarszemi utwierdzone prawa. Jednakże już 
w konstytucji z 26. lutego 1861 (ułożonćj przez p. 
Schmerlinga) ścieśnione zostały owe prawa w duchu 
centralistycznym. Owocem tego było, że Węgrzy odep
chnęli tę konstytucję, wcale nie przybyli do rady pań
stwa, i nareszcie wymogli uznanie swych dawnych praw» 
swćj dawnćj konstytucji, a inne ludy też od tego czasu 
czynią opozycję. Jeszcze więcćj ścieśnili centraliści te 
prawa ustawą grudniową z 1867 r. ; lecz i to ich nie 
zadowalnialo. Uchwalili więc w roku bieżącym reformę 
wyborczą, zaprowadzającą bezpośrednie wybory, którą 
zmienia się konstytucja tak dalece, iż przez nią wszelka 
odrębność królestw i krajów, wszystkie tychże właści
wości i prawa mają być zniweczone.
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logo Bóg zasmuci, lo go i uocleszy.
■PfiwieB« ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską.

I. Wojna, najazd.

Straszne jest już tylko to słowo wojna, a cóż do
piero, gdy Pan Bóg dopuści ją w jakim kraju, a ludzie 

-stają się ofiarą jćj zaciekłości i zniszczenia. Wojna, 
to niby obraz piekła, gdzie się nienawidzą, i biją i 
mordują i zabijają; pokój zaś święty, ten podobny do 
nieba, gdzie zgoda i miłość wieczna! — To też teraz 
że ludzie już za łaską Boga więcćj oświeceni, toż wiel
kie wojny rzadzićj się przytrafiają, i przyjdzie taka 
chwila, — i takie złote czasy, że wszyscy na świecie 
tak zmądrzeją, że się kochać, a nigdy bić nie będą, — 
i wtedy to przyjdzie owo królestwo Boże na ziemię, o 
które nam się Pan Jezus modlić nakazał, i co co dziefi 
czynimy mówiąc w „Ojcze nasz:“ „Przyjdź królestwo 
Twoje.“

Otóż jak się rzekło, dziś mnićj wojen na świecie. 
chociaż i za naszych czasów jeszcze dość często się zda. 
rzają, i niestety między oświeconemi narodami; widać 
stąd, że ta dzisiejsza oświata jeszcze nie jest prawdzi
wa, i nie przesiąkła nauką Zbawiciela, miłością bli
źniego. Dawnićj atoli w przeszłych wiekach, bywały 
wojny jeszcze straszniejsze, trwały po lat kilkanaście 
i wytępiały mnóstwo ludzi. Osobliwie te kraje cierpiały 
najwięcćj, co sąsiadowały z ludami na pól dzikiemi.

Jedna z najszczęśliwszych w tym względzie krain, 
była Polska, która od Turków i Tatarów, na pół dzi
kich ludów bardzo często najeżdżaną była. I ona Pol
ska stała jakby múrem, zasłaniając inne państwa na 
Zachodzie, od tćj dziczy najezdniczćj Turków i Tatarów, 
i broniąc swoim orężem wiarę chrześciańską. Jak to i 
przed dwoma wiekami, Polacy obronili Wiedeń, stolicę 
Austrji, od Turków, o czćm już nie raz czytaliście, i za 
co dotąd, jak ten dzień rocznicy nadejdzie, to we Wie
dniu a nawet w Rzymie odprawia się nabożeństwo 
dziękczynne do Boga, to jest za owe zwycięstwo, i za 
króla Jana Sobieskiego, który wtedy w Polsce królo
wał, i ze swojćm wojskiem oswobodził Wiedeń.

Ta wojna, o którćj tu chcę pisać, działa się jeszcze 
dawnićj, bo przed 300 laty, a najwięcćj zniszczyła Pro
szowską ziemię, gdy Tatarzy najechali na polskie kraje. 
Bo jak mówię, byli to jeszcze na pół dzicy ludzie, i 
jak im się udało Polskę najechać, to którędy przeszli, 
to tylko kamień i woda zostały, gdyż wszystko palili, 
dobytek zabrali, mnóstwo ludzi polskich w niewolę od
prowadzili, i uciekali z tćm wszystkićm do swoich w 
drugićj części świata krajów. — Otóż gdy prawie wtedy 
napadli byli ziemię Proszowską, przenieśmy się tam 
myślą, i zobaczmy, co się to wtedy działo. —

W jednćj najpiękniejszćj okolicy w Proszowskićm, 
ciągła się wielka osada; było w nićj może dwa tysiące 
dymów, las zasłaniał ją od Północy, w około uprawne 
role i łąki, a słynna jest ta ziemia Proszowska z swćj 

urodzajności. Gdybyś tam był zajrzał w wilją wojny, 
jakie tam było szczęście! W tćj osadzie było kilku 
sołtysów i kilkadziesiąt kmieci ; a wszystek lud był za
możny, dla tego że był rządny, a ku temu w Polsce 
było bardzo tanio, i pieniędzy był dostatek. — Poboż
ność była wielka u ludzi, to też stawiali gęsto domy 
Boże, i ozdabiano je. Także i w tćj wsi stał śliczny 
kościół i znaczne w nim były bogactwa; bo jak o tćm 
czytać możecie, że cały naród począwszy od hetmanów, 
starostów, szlachty i mieszczan, aż do każdego chłopka, 
miał się dobrze, — toć nikt nie żałował datków na 
kościoły. Że taka zamożność narodu była istotną 
prawdą, to właśnie najlepićj świadczą bogactwa da
wnych kościołów, jakie i w Krakowie widzimy. Dziś 
już nie możemy nawet tego czynić; przeto też dziś od 
nas Pan Jezus nie tyle żąda datku, ile serca, to jest 
miłości Boga i miłości bliźniego.

Otóż wielkie szczęście panowało w tćj osadzie w 
Proszowskićm, bo była i zamożność, i miłość Boga, i 
bliźniego. Gospodarze w tćj osadzie, mieli osobliwe 
upodobanie w dobrych koniach, to też sołtysi mieli po 
sześć koni, coby niemi dziś i najbogatszy pan nie 
wstydził się jeździć; a już u najbiedniejszego, toć i tak 
znalazł pare karych albo kasztanków. — Prawdziwa 
rozkosz było patrzeć, jak parobczak czysto ubrany, tak 
jak się jeszcze dziś ubierają w Proszowskićm, siadł na 
taką czwórkę, a palnął ogniście z bicza; to aż serce 
rosło od uciechy. — o. d. n.

Gospodarstwo i przemysł.
Nieco o gipsowaniu koniczyny. Powszechnie panuje 

między rolnikami przesąd: iż gipsowanie koniczyny 
wprawdzie ojców zbogaca, lecz synów do nędzy przy
wodzi; z czego się wnosi: iż gipsowanie koni
czyna wprawdzie o wiele większy plon wydaje, lecz 
gipsując kilka razy w jednćm i tćm samćm miejscu, 
tak glebę wyssie, że następnie tak wyjałowieje, iż w 
kilka lat niepowróci do swojćj pierwotnćj urodzajności. 
Jest to gruby błąd, który wyjaśnienia potrzebnie. Ko
niczyna jest to rodzaj rośliny, która większą część po
karmu nie z ziemi, lecz z powietrza przez liście po
biera. Gips wprawdzie nie użyźnia ziemi, lecz posypu
jąc nim koniczynę, drażni jćj liście, które następnie 
chciwie wciągają z powietrza pożywne dla siebie części 
składowe; przez co bujnićj wyrastają, i tćm lepićj 
resztę żywności pobierają z ziemi; rozkładając i zużyt- 
kowując oraz jćj martwe części. — Gips korzystnie 
działa i na następujący urodzaj, osobliwie sprawia w 
ciężkim i wilgotnym grnncie skutek zadziwiający. Gipso
wana koniczyna wyrasta nader bujno, ocieniając za 
gęsto ziemię, przez co się chwasty duszą i ziemia pul
chnieje, i pozostowiając masę ściernią i korzeni w nićj, 
które są nieocenionćm zasiłkiem dla nićj. Kiedy czas 
do gipsowania wyborny, niech się rolnicy nieuzasadnio
nym przesądem nie łudzą. — Gips miałby zawsze się 
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w každém gospodarstwie znajdować i do posypania 
mierzwy; albowiem on ulotne jćj części zatrzymuje, 
przez co w stajni powietrze dla bydła zdrowsze, i 
mierzwa wiele na sile zyska. W Cieszynie na starym 
rynku p. Friedler izraelita sprzedaje 1 cent, za 1 zlr. 
Jest to cena bardzo wysoka. Dobrze by było gdyby 
członków i Towarzystwa rolniczego razem sobie gips 
sprowadzili, albowiem przyszedłby im blisko o połowę 
taniej. — p, C. j.

Nowy niszczyciel pszenicy. Słyszymy od rolników, že 
na pszenicę przyszła jakaś nowa choroba. Kupcy zboža 
zauważali już dawniéj na pszenicy rdzę pojawiającą się 
od pewnego czasu. Polski uczony, dr. Maksymiljan No
wicki, dokonał rozbiorn takiéj pszenicy i ogłosił w 
Czasie krakowskim swe studjum, z którego treść poda- 
jemy. — Pszenica (już z wiosny) okazuje się pożółkłą i 
tak że z daleka odbija od zieleni okolicznćj. Obsiadła 
ją niby rdza, przeciw któréj polecają posypywanie pól 
gipsem. Szkodnikiem właściwym, który to sprawia, jest 
robaczek, należący do działu glist „nemotada“ a rodzaju 
„angillula“. W Angłji, Francji, Niemczech, Szwajcarii 
i Włoszech znają go oddawua z uszkodzeń zboża. U 
nas dostrzeżono go obecnie po raz pierwszy przy spo
sobności badania pożółkłćj pszenicy. — Roślinki wy
jęte z ziemi, okazały tuż nad korzeniem zgrubienie w 
kształcie cebulki. Nadcinając te cebulki ostrym nożem 
z boku, okazały wnętrze wydrążone, a w pi.óm po Łif 
kanaście malutkich bialycb robaczków (angillula) w kłę
bek pozwijanych. Przepatrzono łany pszenicy w różnych 
miejscowościach koło Krakowa, i przekonano się, że 
□ie wszystkie są jednakowo przez robaczka opadnięte. 
Od czegoby ta różnica zależała, czy od wilgoci i poło
żenia gruntu, gatunku pszenicy, czasn zasiewu lub po- 
gnoju, to dopiero trzeba zbadać. Również nie wiedzieć, 
czy robaczek sam z siebie u ras się zrodził, czy też 
w ziarnie zaknpiméj pszenicy sprowadzonym został. 
Przebieg życia tego szkodnika nie jest jeszcze zupełnie 
znanym. Pisarze dzieł o szkodnikach gospodarczych, 
podają o robaczku anguilłula, że znajduje się w kłosie 
i ziarnie; o tćm zaś nie wspominają, że w wiosennćj 
porze siedzi nad korzeniem. — Gospodarzowi dosyć na 
teraz dowiedzieć się, że mu grozi nowy nieprzyjaciel, 
z którym musi zawczasu wystąpić do walki; dla tego 
powinien wiedzieć ważniejsze szczegóły z życia tego 
robaczka. W kłosie okaznje się pewna ilość ziarnek 
odmiennych, z łupką twardą i barwy śniadćj. Prze
kroiwszy takie ziarno, spostrzega się mączkowatą masę 
żółtawo-białą, która jest niczćm innćm, jak tylko mno
gością robaczków „angillula“ i ich jajek. Gdy takie 
ziarna dogtają się do wilgotnćj ziemi, robaczki wnet 
się ocucają i rozchodzą się po górnćj warstwie gleby. 
Gdy pszenica zejdzie i napotkają młodą roślinkę, wgry
zają się w nią, dostając się aż do kłoska, gdy ono się 
ledwo wypuściło, a uszkadzając je sprawiają, że się 
ono potém wyradza. Tu robaczki dujrzewąją, znoszą 

jaja, poczćm stare pokolenie ginie, z jaj zaś lęgną się 
młode, stanowiące wzmiankowaną nibyto mączkę w 
ziarnach, i rozwijające się znowu, jeżeli z ria posiane 
zostaną. — Stąd wynikają niektóre środki ostrożność . 
Pszenicę na zasiew przeznaczoną trzeba zbadać, czy 
zawiera robaczka lub nie; trzeba ją z ziarn zrobaczo- 
nych troskliwie oczyścić i takowe spalić, a ni.j wyrzu
cać na gnój, by się znów nie dostały na pole. Kto 
kupuje pszenicę na zasiew z innych okolic, niech to 
czyni z całą ostrożnością, aby nie kupił robaczliwćj. 
Tegoroczne zasiewy niech każdy gospodarz przepatrzy, 
aby póżnićj wiedział, czy może użyć swćj pszenicy do 
zasiewu, lub też musi ją wprzód oczyścić. Zaniedbanie 
tćj < trożności srodzeby się zemściło. Czy moczenie w 
kwasach ziarna na zasiew, byłoby skutecznćm, tu na
leży eszcze doświadczeniami stwierdzić. Słomy z takićj 
pszenicy nie należy używać do zgnojenia pól, albowiem 
nieraz pozostają w nićj ziarna z robaczkami. — Dodać 
mnsimy, iż dostrzeżono już także i na kłosach żytnich 
znaczną część ziarna zmarniałego. —

Przędzo ze szkła osiągnęła obecnie takie rezrltaty, 
że "ministerstwo handlu w Austrji zakłada w niektórych 
okręgach czeskich wykłady sztuki przędzenia szkła. 
Sztuka ta największe postępy zawdzięcza wiedeńskiemu 
przemysłowcowi Brnnfantowi. Po licznych usiłowaniach 
i doświadczeniach wynalazł nakoniec taki skład, który 
daje zdatną do zwijania się przędzę szklanną. Nici tćj 
przędzy przewyższają cienkośdą nie tylko najcieńszą 
bawełnę, ale także i proste włókna, z których się składa 
kokon jedwabniczy. Przytćm są one prawie tak mięk
kie i elastyczne jak jedwab. Tkaniny z włókiem szkla
nych używają się dziś z wielkim skutkiem przeciw rn- 
matyzmowi. Chemicy i aptekarze nznali je także za 
bardzo pożyteczne do filtrowania. Gładkie nici szklane 
używają się dziś głównie do wyrobu tasiemek, wszy
wek, patarafek, podkładek, dywanów, szalów, chustek, 
krawatów, mankietów, obszywek i innych. Przędzę 
szklaną zaleca blask i białość nadzwyczajna, wielka 
trwałość i łatwość zmveia plam wszelkich, a nadto jest 
ona niezwykl lekką i ciepłą. —

Poradnik lekarski.
Najskuteczniejszym zc wszystkich środków, przywracają

cych życie utopionym, jest wdmuchiwanie plucowe. Śro
dek ten polega na wdmnehaniu d<> płne powietrza. 
Śmierć utopionych następuje przez to, źe płucom prze
stało powietrze dochodzić; śmierć tu zatćm jest udu
szeniem. Dr. Marchand poleca wdmncł 'wanié płneowe, 
jako najskuteczniejszy ze wszystkich środków, którego 
on przy ratowaniu często z najlepszćm powodzeniem 
używał. Obojętną tu jest rzeczą, czy powietrze do płuc 
dostanie się przez usta, czy też przez dziurk nosowe, 
zawsze jednak będzii właściwićj nżyć tych ostatnich, 
które są wielką drogą oddechową. Niu potrzeba tu 
rurki zagłębiać aż do krtani, gdyż kapały oddechowe

* 
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są zawsze otwarte w caléj swćj długości. Moina uży
wać mieszka a w braku tego rurki jakićj, np. z trzciny, 
lub pozbawionćj rdzenia gałązki bzowćj, cybucha jeszcze 
nieużywanego itp., które się wkładają do dzinrki noso- 
wćj. Kładzie się dłoń ręki lewćj na czole i zapomocą 
palców zamyka się ściśle te dzinrki, obciskając je na 
około rnrki szczelnie. Jednocześnie dłonią położoną na 
ustach, zapobiega się nehodzeniu powietrza. Dmucha 
się wtedy retami w rurkę, łnb wprost mieszkiem, gdy 
takowy jest, nie gwałtownie, ale ;ednak dość silnie, 
aby znaglić powietrze do wnijścia w plnca, co można 
poznać po podnoszeniu się piersi utonionego, naśladu- 
jącćm ruch zwyczajnego oddychania. Nakoniec odej
muje się usta od rurki i obydwoma rękami opiera się 
na dole piersi, to jest w pasie po obn bokach, dla 
wyjścia powietrza. Poczćm powtarza się z kolei to 
wdmuchiwanie i wyciskanie dopóty, dopóki się nie po- 
każe bicie i utopiony sam już pocznie oddychać. W 
braku rurki można już i wprost ustami to wdmuchiwa
nie dopełniać. —

Przeciw wściekliźnie. W Czasie podaje ks. Feliks 
Gondek, proboszcz w Krzyżanowicach pod Bochnią na
stępujące lekarstwo przeciw wściekliźnie. — Jak tylko 
pies wściekły skaleczy czy człowieka czy bydlę, wpaść 
uo pierwszego lepszego domu i kazać sobie lub >ydlę- 
ciu lać wodę na ranę, tak, aby spływająca woda nie 
wracała. Najskuteczniej działa tu płynąca woda, rzeka, 
strumyczek byle płynęła woda, lecz na stawie nie. Po- 
tćm, miałką solą ranę wytrzeć i obwijać w Inianćj 
szmacie odwarem z tego, co następuje: Właściwćm le
karstwem jest pospolicie cwany „grzybieniec“. Jesl to 
korzeń "oślinj k.óra po stawach i moczarach rośnie, 
w okolicach niskich np. koł< Wisły i Raby, Żółto 
kwitnie, liście ma szerokie i wielkie i kładzie je po 
wodzie. Korzeń ten jest dosyć gruby i ze dwa łokcie 
długi. Najeden funt grzybieůca daje się około pół łuta 
drzewa cisowego, startego lub spiłowanego na trociny, 
takąż maleńką ilość ślazu i polnćj róży (liści lub ko
rzenia). Właściwćm lekarstwem jest grzybieniec, ale 
dla tćm pomyślniejszego skutku, trzeba dodać chuć 
odrobinę drzewa cíe owego. To wszystko razem zmię- 
szaoe warzy się z godzinę w garnuszku, a tak prze 
cedzony wywar pije się przez 9 dni po dwie szklanki 
na dzień. Człowiekowi trzy łyżeczki od kawy na iednę 
szklankę, bydlęciu znacznie więcćj. Dla pewności, wła
ściwie dla uśmierzenia wyobraźni i bojażni, można z 
miesiąc pić co dzień szklankę tego odwaru. N'O było 
ani jednego wypadku, żeby ten środek zawiódł, a z 
mnóstwa przypadków przytaczam te» tylko, iż u Ję
drzeja Muchy, kmiecia w Krzyżanowicach pokąsał po 
brzuchu domowy, wściekły piesek dwóch czteroletnich 
chłopców. Jrk tu wypalać ranę w takićm miej, cu? 
Odwar z grzybieůca na renę przykładano przez dzie
więć dni; chłopcy pili po garnuszku ia dzień, dc dziś 
dniu cbaj żyją, a temu jut lat 11. W wypadkach, je
żeli przez zaniedbanie, niewiadomość, lub inne jakie 
zle leczenie u człowieka wścieklizna wybuchnie, trzeba 
uważać na lucidum intervallum, gdyż nieszczęśliwy tylko 
w tych spokojnych chwilach jest w sta».e przyjąć na
pój. Niech jeszcze i wtedy wypije jak najwięcći mo
cnego odwaru z grzybieůca, to przecież pomoże, ch»ó 
tak nleczouy nigdy jnż dobrćj pamięci i należytego 
rozumu mieć nie będzie, ale zdrowym będzie i jako 
tako pracować może, przynajmnićj riia padnie ofiarą 
okr >pnych skutków wodostrętu. Jakkolwiek środek ten 
podaję za pewny i niezawodny, jednak nie ręczę, czy 

każdy natrafi, znajdzie i rozpozna grzybień’ sc. Od tego 
zależy skutek. W naszych stronach znajduje się on w 
obfitości. W okolicach pagórkowatych, umyślne szuka
jąc, nigdzie go nie napotkałem. — Przed kilku laty 
podał pewien proboszcz z Jasielskiego żaby jako śro
dek na powietrzną krostę, podobno i na karbuuknł. 
Tym środkiem uratowałem niedawno życiu jednćj ko
biecie, matce siedmiorga dzieci.

Korespondencja z Wiednia. (Dok.)
Zamyślałem jnż pióro położyć, bo zdaje mi się, 

że czytelnik już będzie syt, słuchając o tym potworze 
szwi»*llowym. Potrzeba mi jednak wspomnieć o szla- 
chetnćm stowarzyszeniu, które się tutaj od dwu lat za
wiązało pomiędzy naszymi ziomkami śląskimi i działa 
najzbawienuićj.

Spostrzeżenie, jak niejeden Ślązak przyszedłszy do 
Wiednia zostaje bez wszelkiego ratnnkn, pobudziło na
szego ziomka Fryderyka Bajera, do zaproszenia miesz
kających tutaj Ślązaków i do obradi wania z nimi, 
jakby pomagać braci. — Ale równie jak n was, poja
wił się tu natychmiast złowrogi ferajn, i zamierzał 
utworzyć niemieckie stuwarzyszenie czyli Dajczfereju, 
myśląc użyć składek na bahmuctwa pchtyczne, i chcąc 
niemiectwo tylko popierać. Oparł się temv p. Beyer 
statecznie, a powaga i osobistość jego skutkowały, że 
nur-dajczowie poszli. Przyjęto do statutów zasadę, że: 
jedynym celem stowarzyszenia jest wspieranie w po
trzebie będących ziomków w Wiedniu którakolwiek 
narodowości i zakaznją się wszelkie objawy polityczne.

P. Bayer pracował odtąd niezmordowanie, i już 
dziś widzi błogie skutki usiłowań swoich. Stowarzy
szenie liczy już przeszło 700 członków, między tymi 
arcyksiążeta Albrecht i Wilhelm, książę Lichtenstei , 
hrabia Larisch, baronowie Mattencłoit, biskup Kutsch- 
ker itd. W odatnim roku rozdał p. Bayer swoją ręką 
2400 złr. wsparcia ubogim ziomkom, a kto wie ilekroć 
ich miał u siebie na objedzie, ile mu zgotowali niespo
kojnych nocy, ile kroków i próśb za nich uczynił, — 
ten podziwiać musi jego szlachetność. Takiego męża 
czczą też wszyscy jako najukochańszego ojca i brata, 
i na jego słowie polegają. Oby neun jak nsjd użćj 
przewodniczył, bo czujemy, że p. jego iejściu mogłoby 
się udać ferajnistom, mozolnie uzbierany kapitał obrócić 
na cele swoje. Potémby zamiast poratnnku nastąpiło 
tylk. drażnienie, któregoście w Cieszynie myślę jnż 
dość zakusili.

Pierwsze po p. Bajerze w towarzystwie miejsce, 
patrzy się słusznie p. drowi Sperberowi, którego tetaz 
macie między sobą w Darkowie za dyrektora zdrojo
wego. Wyrosły z nbogich rodziców w biednéj vsi ślą
skiej, i doznawszy w naukach samych trudów i nędzy, 
czuje litość ku ubogiemu i ratuje go. Potrzebnemu jest 
pomocnym, a nie Niemcem albo Polokiem lub tym po
dobnym. Dla tćj swcjćj bezstionności podobno jest też 
solą w oku waszemu cieszyńskiemu dajczferrjnowi; bo 
jakby na pierwsze powitanie jego w Darkowie „Silesia“ 
puściła złośliwy artykuł przeciw jego osobie. — P. Sper
ber na ostatnićm głównćm posiedzeniu wiedeńskiego 
towarzystwa Ślązaków najbardzićj bronił paragrafu sta
tutów zakazującego politykę. Cześć mu za tol —

O wystawie wam nie piszę, bo zbytnio rozwlekłaby 
się dzisiejsza korespondencja. Gdv zaś ta wystawa do
tąd całkowicie nie jest urządzoną, to trudno dać ogólny 
jój obraz. Wiecie zaś, że i na tćj wystawie Wiedeń
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czycy doznali okropnego zawodu, mianowicie ci, co 
także zysku tylko z nićj szukali. — Centraliści, jak 
wam to wiadomo, przedstawili cesarzowi właśnie wy
stawę i powodzenia giełdowe jako szczyt szczęścia 
Austrji i tryumf centralistycznego systemu; a tu ledwo 
co tegoroczna rada państwa się rozeszła, pokazało się, 
jak o tćj szczęśliwości peństwa i jego ludów sądzić 
mamy.

Jura i Jánek.
Jánek. Panie Boże opatruj, już ci bismarczycy 

wszędzić nnchcą, — i robotnikowi nie dają pokoja, a 
naszym ludziom chcą cześć odebrać.

Jura. O czćmże ci się zaś wspomniało?
Jánek. O tém, co to ten sylezyjáczek pisál, kiedy 

tak strasznie tą nową cegielnię pana Fichta cbwàlil. 
Ale mu zbełklo! — Prawi, że zgoła wszystkich robotni
ków má z Niemiec, a maszyny aż z Francyji.

Jura. Czemuż maszyny z Francyji? czy uznáwá, 
że we Francyji umiejętność i szykowność wiçkszà, kiedy 
maszyn też z Niemiec nie sprowadzili?

Jánek. Ale, ten sylezyjáczek łże co słowo. Dyć w 
tej cegielni są jeny dwá robotnicy z Niemiec, to jest 
maszynista, co parę w kotle gotuje, i ceglarski maj
ster, co cegły do pieca ustawiá, a inni wszyscy są nasi 
ludzie.

Jura. Gdyby był pryfowanego hajcera z naszych 
ludzi wziął, toby też tyla dokázál.

Jánek. A nie musiálby tu być nicmiec między ban 
dytami, któremu się tu isto ściążś, kiedy naszych ludzi 
przezywá bandytami, złodziejami i ożralcami.

Jura. Nie mów, czy to taki iikiiltiirowany człowiek?
Jánek. Temu robotnicy tntejsi pouciekali, i maszy

nista pojechál do Niemiec po innych robotników, ale 
nie przyprowadził žádných, bo nie chcieli przyjść na 
lichą zapłatę, i teraz robią aresztantami.

Jura. Tóż to mają być ci robotnicy z Niemiec?
Jánek. Ebl Jak nie mngą dostać ani naszych, ani 

z Niemiec, — tóż sylezyjáczek pisze w złości, że nasi 
ludzie leniwcy, nie zdolni do silnćj indnstryje.

Jura. Bodejże gol podziwej się, wiele to u nas 
fabryk, a obsługują się naszymi ludziami, i dobrze 
robią-

Jánek. Dyć jene oczekujmy, szak się już ta nie- 
miecká rozumność pokazuje. Włożyli 70,000 cegły do 
pieca, a ledwa przez 20,000 było do potrzeby, i jeszcze 
na to mulárze szkamrali, że cegła do niczego, jak mar- 
cypán się rozsýpá; a ostatek z pieca musieli wysypać 
na cestę.

Jura. Já sám wiem, że tam z początku byli nasi 
ludzie, dobrzy robotnicy, ale nie mogli wyjść na swe 
i uciekli. Byli pracowici i mocni, robili na kontrakt aż 
się im woda po grzbiecie lála, i ledwo zarobił jeden 
40, a z naj większćm wysileniem 60 krajcarów. Jakże 
tu można wyżyć, kiedy im nie chcieli poprawić. Tóż 
nie mają ani naszych, ani niemców, i płacą aresztan- 
tom po 60 kr. za dniówkę. Prawią też, że po 15,000 
dziennie wyrobią, ale dotąd bezmała tego nie dokázala 
jejich rozumność, co tak naszych ludzi poniewierá.

Jánek. Ci 'mądrdoy przypisują to temu, że bożkiem 
naszych robotników jest wódka.

Jura. Na to jest krótká rada: niech pán Ficht po
prawi robotnikom, coby mogli pić wino abo piwo, a nie 
będą pijać wódki. A sylezyjáczek niech se to samo 
pomyśli, a potćm nie będzie fałesznie ubolewál nad 
stanem robotnika naszego. Bo jako dziś, robotnik jest 

rád, kiedy mu przy małym zárobku choć na kieliszek 
wódki styknie. I widzisz jak kulturnicy sami biedáka 
do wódki przymuszają.

Jánek. Zabawiło mnie jednak, że ten sylezyjáczek 
i niemieckich Ślązaków, dajcze szlesier nazywá takimi 
miłośnikami gorzálki.

Jura. To już zakráwá na coś więcćj.
Jánek. On prawi, że to jakńś Staatuvebrnunft zro

biła; — gdzie Deutsches Reich, to tak nie jest, jeny 
gdzie jest Staat eine jezuitisze verdnmmnngsanbtalt.

Jura. Dobrzeé powiedziál, że to jakisi bismarezyk 
być musi, co tak pisze; bo wychodzi szpilka z worka.

Jánek. Jeszcze coś; Powiadá, że tu narodowość 
ciaćkano, — jeno nie wyraził jaką, czy naszą polską, 
czy niemiecką; ale myślę, że roznmiál naszą polską 
narodowość, bo to za grzech poczytuje; a o swojćj by 
tak nie mówił.

Jura. Ha, ba! widzę, że zaś to jest ein rossnärri- 
seber artikel. — To tylko taki centralek pleść może.

Jánek. Dobrześ mi przypomniał tych centrałków; 
przyszła mi na pamięć pieśniczka gospodàrza z pod 
Babićj góry, jakecb wçdrowàl koło Jordanowa. Za- 
spiewám ci ją dlá odmiany:

Mój Boże kochany, co się teraz dzieje, 
Zamiast być mądrzejszym, to człowiek głupieje. 
Bo jak niema głupieć w teraźniejsze czasy, 
Czy to podobieństwo na takie hałasy?
Schodzą się na sejmy i rady z radami, 
A centra’y co chcą, dokazują sami.
Oj szkoda mitręgi, marnie ‘rawić czasu;
Darmo gadać z wilkiem, kiedy on do lasu.
Tam ucieka szelma, bo las jest dla niego, 
Tam mieszka i trzyma się prawa swojego.
I można powiedzieć, że wszystkie stworzenia
Mają własny instynkt, a naród go niema.
Jura. Práwda, że niema, bo jeden drogiemu za- 

mydlá oczy, tumani, wymyélá, intryguje, podstępami tło
czy. Ale śpiewaj dalćj.
Jánek. Człek zpod Babićjgóry, czeka polepszenia;

Długo on już czekał, lecz już się przemienia.
Bo nasi ziomkowie uszli z państwa rady;. 
Czy tylko chwilowo czy też to na zawdy? 
Centrały nas tępią, chcąc mieć za to słuwę; 
Oni chcą jeść mięso, nam zostawić trawę. 
Oni że starszemi, — my młodsi głupszemi....

Jura. Ale, cóż stará krowa robi cielęciu jak się 
ulągnie? — Daruj mi moją przerywkę; wszak ich to 
nie boli, że u nas brak soli. Czy już zupełnie mámy 
być potępionymi; czy my nie ludzie, żeby w równi stać 
z krajami innemi?

Jánek. Trzeba czekać panie, co się z nami stanie;
Oj niech każdy sobie swoją rzepkę skrobie. 
Co mi o czyją mać, kiedy moja zdrowa; 
Tau się dzieje teraz, a bieda gotowa.

Jura. Tak, poczciwość poszła na tamten świat, po
bożność zamaskowała się, sprawiedliwość drogi znaleźć 
nie może, bo ma oczy zawiązane; tego coby dopomógł, 
to go w domu niema; miłość się rozchorowała, dobro
czynność uszy zamkła, wiara zgasła, cnota z torbami 
po żebraniu chodzi, prawda w grobie, kredyt zwaryjo- 
wńł, a sumienność na gwoździu zawiesili. Jak teraz żyć 
na świecie Janiczku?

Jánek. Oj wpadász mi w mankuliję, a to do ni
czego; trzeba lepićj radzić.

Jura. 3tk widzę, że pod Babiągórą namówiny, a u 
nas już dáwno po weselu.
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Jánek. Nie dziw się Jaroszku, bo my czytámy 
pisma różne, a pod Babiągórą jeden drugiemu ustnie 
nowinki światowe dopowiadá. Żeby choć tę naszą 
Gwiazdkę w każdej gminie czytali, toby się przeca co 
prędzćj mogli dowiedzieć, jak przez ustne rozpráwki.

Jura. I u nas nie lepiéj. — Jánek. Baić. J. W.

Dzisiejszym numerem rozpoczynając nowy kwartał, upra
szamy Szanownych Czytelników o âpieszne ponowienie przed
płaty, którzy takowój jeszcze nie nadesłali i chcę dalój pismo 
to prenumerować. Upraszamy takže o uiszczenie zaległości. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Cesarzowa niemiecka Augusta opu

ściła Wiedeń 1. lipca. Wiedeńskie dzienniki nie mogą 
się dosyć nacbwalić jćj uprzejmości i otwartości. Oso
bliwie podobały się jćj kraje rakuskie, przez które 
przejeżdżała. Publiczność wiedeńska wielkie jćj usza
nowanie oświadczała, gdy się pokazała na wystawie 
lub indzićj. Na dworze przez wszystkie dnie podczas 
jćj pobytu odbywały się festyny. Przy odjeżdzie od
prowadzili ją Naj. Państwo z innemi dostojnemi oso
bami na dworzec, i pożegnali się z nią bardzo czule. 
Cesarz Wilhelm posłał własnoręczny list do obojga ce
sarstwa, w którym dziękuje za serdeczne przyjęcie 
małżonki. — Książę rumuński, który w tymże czasie 
bawił w Wiedniu, wyjechał również. —

— Finansowa klęska jeszcze się nie skończyła. 
Dzienniki zagraniczne, mianowicie londyńskie i berliń
skie wywodzą, że gdyby rząd austrjacki nie był się 
wmieszał i zostawił giełdę sarnćj sobie, już byłaby jćj 
puryfikacja dokonaną, a to co byłoby się terąz ostało, 
byłoby już wyższćm nad wszelkie podejrzenie. Miano
wicie potępia Spener. Ztg. przyboczny organ cesarza 
Wilhelma, że za wdaniem się rządu przyszedł do 
skutku komitet ratunkowy; a to był przecie krok, który 
powinien był przyjść do skutku bez prośby lub nakazu 
ministra. — Wiedeńskie centralistyczne dzienniki atoli 
ciągle głoszą, że owe banki i zakłady, co poupadaly, 
dźwigali ludzie liberalni nie w zamiarze bogacenia się 
cudzym kosztem, ale dla podniesienia przemysłu i do
brobytu ojczyzny. Wołają przy tćm: byle nie zaszła 
żadna zmiana w obecnym systemie politycznym Austrji, 
to złe da się naprawić. — Ale oczywista, iż dzisiejszy 
system polityczny wywołał klęskę finansową, a klęska 
trwać będzie, póki system się nie zmieni. Jak zaś cen- 
tralistom chodzi o utrzymanie obecnego systemu, do
wodem świeże bankructwo banku Linzkiego. Bank ten 
nie chce ogłosić swego konkursu przed władzą, tylko 
pragnie się ułożyć poza sądem z swemi wierzycielami, 
aby założyciele i administratorowie banku nie byli wy
łączeni od prawa wyborczego, lecz aby wywierali swój 
wpływ polityczny. —

— NfPresse pisze: „Rząd wydał do namiestników 
rozporządzenie, którćm ich wzywa, aby nieustanną 
mieli baczność na stan interesów, oraz na możliwe 
tychże oddziaływanie na stosunki socjalne, i aby udzie
lali rządowi szczegółowych sprawozdań o położeniu fi- 
nansowćm ogólnćm, jakoteż projektów względem użycia 
koniecznych środków.“ —

— Vaterland pisze: „Salzburski marszałek sej
mowy, hr. Hugon Lambcrg, jako ferwaltungsrat Wechs- 
lerbanku, utracił cały swój majątek, 200 do 250 ty
sięcy zlr. wynoszący. Osobiście miał on wyjść z tćj 
sprawy bez plamy, ale gdy teraz popadł w mizerję fi
nansową i arcyskromnie żyć musi, więc spodziewa się, 

że rząd jaką posadą go wynagrodzi; jakoż po powrocie 
swoim z Wiednia opowiadał w Salzburgu, że go tam 
(zapewne Auersperg) obiecano mianować namiestnikiem 
a przynajmnićj szefem krajowym. Hr. Hugon Lamberg 
jest bardzo gorliwym centralistą, a mianowicie od
znaczył się w Styrji jako trybun ludu obok Oskara 
Schmidta i Rechbauera. Naturalnie, grał przytćm na 
giełdzie; i jasném też było, że koniec końców przegrać 
musi, bo taka już natura wiedeńskiego szwindlu gieł
dowego. Ale żeby za to, iż na giełdzie stracił, miał 
teraz postąpić na namiestnika, to przecież rzecz ude
rzająca; poczekamy na jéj stwierdzenie.“ —

— Pisze także Vat., iż ministerstwo obradowało 
nad zwołaniem rady państwa, z powodu krachu giełdo
wego, ale nie odważyło się na teu krok. Albowiem 
przed zamknięciem rady państwa, wystąpili z nićj po
słowie niektórych krajów (op. galicyjscy), i tn musia- 
noby rozpisać przymusowe wybory, któreby zostały bez 
skutku i wywołałyby niechęć ludności, gdy wkrótce 
potćm nastąpią bezpośrednie wybory do nowćj rady 
państwa. Wątpić można, iżby się zebrała dotychcza
sowa rada państwa w dostatecznćj liczbie, i to po
większyłoby tylko kłopoty. Z tćj przyczyny minister
stwo nic nie postanowiło. —

— Minister oświaty wydał rozporządzenie zaka
zujące zbieranie składek pieniężnych w szkołach ludo
wych. —

— Pojawiają się pogłoski o rozdwojeniu między 
ministrami, i nawet obecnemu składowi ministerstwa nie 
rokują długiego bytu. Wanderer powiada: Sława obecnćj 
ery rządowćj już dosięgła najwyższego szczytu, i jeżeli 
wskazówki nie mylą, dziś już idzie kn schyłkowi. A 
stało się to bez wszelkich zewnętrznych przyczyn, je
dynie wskutek najwnętrzniejszćj istoty dzisiejszego sy
stemu. Klęska giełdowa dowodzi, że rząd mimo wszel
kich ofiar nie zdoła swojój partji podtrzymać. Przy
zwolono miljouy na wystawę, a nie umiano ani gmachu 
dla nićj wystawić, któryby ochraniał produkta industrji 
od wiatru i deszczu. To wszystko podkopało moralność 
systemu. —

— Federalistyczno-polityczue słowiańskie stowarzy
szenie w Ołomuńcu, postanowiło zwołać inne tego ro
dzaju stowarzyszenia morawskie na zjazd w Przerowie 
d. 10. sierpnia. —

— Sejm węgierski. Na posiedzeniu d. 24. 
czerwca odpowiedział minister wyznań na interpelację 
względem ogłoszenia dogmatu nieomylności przez bi
skupa z Rożnowa. Minister oświadczył że biskup nie 
ogłosił formalnie nieomylności, rozdał tylko 200 egzem
plarzy dekretu watykańskiego, a rząd dał mu naganę, 
z zagrożeniem prawnych kar. Interpelant niezadowolony 
z odpowiedzi, żądał, ażeby nad nią rozprawy rozpo
cząć. Żądanie to sejm przyjął i ustanowił rozprawy na 
następną sobotę. — W sobotę więc, i potćm w poniedzia
łek rozprawiano o tym przedmiocie; zabrał głos i Deak 
na sobotnićm posiedzeniu i mówił łagodząco. Przyjęto 
wreszcie wniosek ministra, żądający ustanowienia ko
misji dla oznaczenia stosunku między kościołem a pań
stwem, na zasadach wygłoszonych przez Deaka. Co 
do tych zasad, oświadczył Deak, że wzorem dla niego 
jest Ameryka, gdzie państwo nie mięsza się do spraw 
kościoła. —

Prusy 1 Niemce. Rada związkowa przyjęła ustawę 
monetarną tak, jak ją nchwalił parlament niemiecki. —

— Za powodem księcia raciborskiego pewna część 
katolików niemieckich wystosowała do cesarza adres,
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nazwany adresem katolików śląskich. Adres występuje 
przeciw ultramontanom, przyrzeka bronić interesów oj
czyzny, i potępia rozdział kościoła od państwa. Słowem 
adres zgadza się na nowe przeciwkościelne nstawy, i 
dlatego uzyskał ledwie paręset podpisów. —

— Bismark się oszukał! — W maju 1871 chełpił 
się on w parlamencie niemieckim mówiąc: „Za rok a 
może za.pół roku będę wam mógł oznajmić, że sprawa 
w Alzacji i Lotaryngji jest ukończona, żc tam nie mu- 
simy rządzić za pomocą wojskowego gubernatora, ale 
możemy wprowadzić w życie ustawę, jaka istnieje w 
innych krajach niemieckich.“ Dziś jesteśmy prawie w 
połowie 1873 r., i gdyby Bismark teraz chciał prawdę 
mówić, cóżby musiał sejmowi niemieckiemu powiedzieć? 
Musiałby wyznać: „Wszystkie dwuletnie usiłowania 
nasze są dotąd bezskuteczne; nie wykonałem nic a nic, 
pomimo użycia całego aparatu niemieckićj biurokracji, 
pomimo wszełkićj surowości siły wojskowćj, pomimo 
sprowadzenia osadników z Niemiec, pomimo zaprowa
dzenia szkół niemieckich i odprawiania uroczystości 
niemieckich. Lud tamtejszy nienawidzi nas dziś tak, 
jak nas nienawidział w dniu zdobycia zburzonego 
Strasburga.“ Dowodzą tego właśnie odbyte wybory do 
rad departamentowych (okręgowych). Począwszy od 
Strassburga aż do Metzu, lud wszędzie obrał patrjotów 
francuskich, stawiając jak skała twardą opozycję. A 
chociaż to lud niemiecki, jak pruskie organa głoszą, 
nie chce on słyszeć o błogosławieństwach rządu nie
mieckiego. Niemieckie dzienniki nie mogą utaić klęski, 
i pocieszają się tćm, że odbyte wybory wzięły taki 
obrót nie przez nienawiść ku Niemcom, ale jedynie 
przez zabiegi ultramontanów. Otóż wsrędzie brużdżą 
Niemcom ultramontanie ! gdyby nie ultramoutanie, cały 
świat kochałby Niemców. —

— Coraz więcćj nabierają znaczenia pogłoski, że 
Bismark usuwa się od steru państwa, lub że stanowisko 
jego podkopane. Wybrał się on już też z całą familją 
do swojego Warzyna, niby na odpoczynek; ale bardzo 
być może, że ten urlop jego zamieni się w dymisję. 
Wiatr wiejący obecnie od dworn, niejest dla kanclerza 
pomyślny. Prezydent ministrów br. Roon podobno prze
konał króla, że polityka wewnętrzna Bismarka oparta 
na środkach gwałtownych przynosi krajowi więcćj szkody 
niż pożytku, bo jeśli te środki dają się we znaki ultra
montanom, to i liberalistom nie przepuszczają. —

Rosja. Wyprawa rosyjska przeciwko Chiwińcom już 
podobno.ukończona. Według pewnych doniesień, woj
ska rosyjskie zajęły już główne miasto Chiwę. W dro
dze natrafiali Moskale wiele trudności i niedostatku w 
piasczystych i bezwodnych pustyniach, musieli twierdze 
zdobywać i bitwy staczać. Ale Chiwińcy nie mogli się 
oprzeć, mając złą broń. Ruski Inwalid stwierdza zwy
cięstwo; podaje bowiem telegram dowódzcy, jenerała 
Kaufmana, który donosi, że oddziały rosyjskie zajęły 
Cbiwę d. 10. czerwca, i że chan chiwiński ratował się 
ucieczką. Nasuwa się teraz pytanie, co Rosja zrobi z 
Chiwą; bo rząd rosyjski oświadczał, iż chce tylko chana 
ukarać. Osobliwie niepokoją się Anglicy, iż Rosja przez 
zajęcie Chiwy zbliży się do Indyj. —

Rozmaitości.
Straszna burza nawiedziła Wiedeń w niedzielę 29. 

czerwca popołudniu, w poleczeniu z gradem i straszliwym wi
chrem. Najstarsi ludzie nie pamiętają takićj nawałnicy. Wiatr 
obalał drzewa w Praterze i po ogrodach, zrywał kominy i ka

wały murów. Woda wezbrała nietylko w kanale Dnnaju i poto
kach przez Wiedeń płynących; ale wszystkie prawie ulice wmie
ście i na przedmieściach stanęły pod wodę. Prater i plac wy
stawy były nie do przebycia, i w wielu miejscach zamieniły się 
w jeziora; a że to właśnie była niedziela, więc mnóstwo ludzi 
ujrzało się nagle w wielkim niebezpieczeństwie. Sama wystawa, 
osobliwie od zachodniój strony, wiele ucierpiała od natarczywego 
<ieszczu, który się przedzierał przez dach i wszystkie szczeliny, 
i ogromne zrzędził szkody w towarach. Najwiçcéj ucierpiał od
dział francuskich jedwabnych towarów, gdzie na krocie tysięcy 
liczę szkody. Kilka zabudowań około wystawy było formalnie 
zatopionych. Burza wyrwała i uniosła także wielki balon z wy
stawy, który kosztował 140,000 franków. Znaleziono go pod 
węgierskim Altenburgiem. — W samém mieście szkody sa 
ogromne, gdyż ulewa zalała nietylko piwnice, ale i dolne miesz
kania i składy w miejscach niższych. Z jednéj piwiarni w pi
wnicy goście ledwo zdołali ujść. Kilka domów przez podmu- 
lenie porysowało się, i ludzie wśród ulewy musieli je opuścić. 
Ogół szkód trudno obliczyć. —

Tegoż dnia nad Opawę przeleciała tręba powietrzna, gdzie 
także zrzędziła znaczne szkody. —

— Trzęsienie ziemi dało się czuć w Tryeście o godzinie 
5 rano bardzo gwałtownie i trwało kilka sekund. W kilku miej
scach mury domów porysowały się. — Tak samo działo się w 
Wenecji, Weronie, Trewizie, w Rzymie i innych miastach wło
skich. W Feletto zawalił się kościół i 38 ludzi zostało zabitych. 
W Belunie zginęły 4 osoby, w Torres 2, w Curago 4, w Puos 
11, w Visone 2, w Cavenago 1, w okolicy Vittorio w Abruzach 
14 itd. Z tych doniesień można wnosić, jak mocném było to 
trzęsienie i jak szeroko się rozciągało. —

— Stuletnią rocznicę urodzin śp. Józefa Jungmana ob
chodzić hędę Czesi w d. 12. i 13. lipca, do czego czynię przy
gotowania w Pradze i po innych miastach czeskich. Jungman 
ma zasługi nietylko w narodzie czeskim, że dał nowego bodźca 
literaturze czeskiéj, ale też w ogóle między Słowianami, iż pier
wszy podniósł myśl słowiańskićj wzajemności. —

— W Poznaniu obchodzono d. 25. czerwca 300-letnię ro
cznicę założenia tamtejszego gimnazjum św. Marji Magdaleny. 
Rocznica ta wzbudzała w mieszkańcach Wielkopolski rzewne 
wspomnienia przeszłości; ale pisma niemieckie zatni wały uro
czystość złośliwemi wycieczkami. —

— Że najstrasz, tejszymi tyranami niewolników a wła
ściwie chińskich kulisów w Peruwji są Niemcy, o tćm właśnie 
dowiaduje się berlińska Volks-Ztg. Opowiada ona : Obecnie 
przebywa w kraju rodzinnym kilkunastu Niemców, którzy sie 
odznaczają w Peruwji liczbę posiadanych przez siebie kulisów 
oraz okrucieństwem, z jakićm wyzyskuję tych nieszczęśliwych 
w swoich plantacjach. Jeden z tych tyranów posiada 1100 takich 
robotników, którzy pod dozorem 36 zaganiaczy uzbrojonych w 
baty i rewolwery, pracują od rana do nocy rok po roku, nie 
wyjmując niedzieli, i dostają za to dwa funty ryżu dziennie i nie 
więcćj. Wielu z nich dźwiga łańcuchy, a na noc zamykają ich 
do stajni, którćj do koła strzegą psy zajadłe. W ten sposóh 
tyran ten zrobił majątek miljonowy, bo liczę go na 13 miljonów 
talarów. Ale inni także Niemcy uciułali w ten sposób po kilka 
miljonów, mając 300 do 400 kulisów. Czy to ludzie, czy Niemcy, 
czy nasi rodacy? Jeden z tych posiadaczy niewolników stracił 
w jednym roku 36 kulisów, a jeśli który z tych niewolników w 
rozpaczy powiesi się, trupa jego palą na stosie w oczach jego 
towarzyszy, co jest dla nich pogróżkę, bo zdaniem ich nie 
zmartwychwstanie ten, którego ciało w niwecz się obróci. Volks- 
Ztg. dodaje do listn swego korespondenta zapytanie: Co mówię 
o tych sprawach nasi konsulowie w Peru, Kubie, Macao, co mó
wię o statkach niemieckich przewożęcych kulisów, co o hańbie 
pawilonu niemieckiego? —
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— Słońce ma przestać świecić. Tego roku nie mieliśmy 
jeszcze porządnego lata, ani nieogrzaliśmy się trochę, a nuż 
przychodzi jakiś amerykański prorok z strasznie złowrogą prze
powiednią. Kto chce, może mu wierzyć. A przepowiada on, że 
słońce przestanie nam świecić. Zaiste ctraszna to przepowiednia. 
Koleje, fabryki i maszyny spotrzebują tyle opału i petrolejů że 
się łych artykułów nie można doknpić i może ich w niejakim 
czasie calk.em zabraknie — a tu jeszcze i słoneczko boże, ta 
lampeczka niebieska miałaby przestać być dla nas dobroczynną, 
nie dawać nam ciepła i światła swego I Planeciarz ten wywodzi 
swój wniosek z czarnych plam, które się pojawiają na słońcu, 
i pochodzą z jakiejś wewnętrznćj rewolucji ciała słonecznego. 
Gdy plamy te rozszerzy się i zwiększy w tym stopniu, iż za- 
kryjy cały tarczę słoneczny, przestanie słońce świeck i będzie 
ciemność, jeżeli jaki szykowny sztukmistrz nie zapobiegnie temu. 
Gdyby już raczćj rychlćj nastypił sydny dzień, nim nastanie to 
wieczne zaćmienie, bo będzie potćm okropnie. Co żyje, wszystko 
pociągnie pod równik, trzeba będzie przywdziewać coraz cie
plejsze futra, ale w końcu przecie wszystko musi zmarznyć. Pro
mienie z innych oddalonych gwiazd nie zdołają rozjaśnić na
szego systemu słonecznego. Skutkiem stałego oziębienia nastypi 
w powietrzokręgu zupełna równowaga, nie będzie wiatrów, obło
ków, ani deszczu, ani śniegu, morze przestanie poruszać się i 
zamarznie także. Inne planety spotka ten sam los, i według od
wiecznego prawa boskiego toczyć się będą około wygasłego 
słońca, aż się rozpierzchną; komety stracy swoją ozdobę, bo 
pozbawione będą swoich świetlnych ogonów. Pociesznćm jednak 
w tćm całćm odkryciu jest, że my się nie doczekamy tćj grożnćj 
rewolucji, ponieważ nastąpić ma dopiero — za kilka m i 1 j o- 
nów lat! — A więc niech się dziś jeszcze nikt tćm nie tur- 
buje. —

_ uystarszy wiekiem ciłowiek żyje obecnie w Brązy Iji 
w pobliżu stolicy Kio Janeiro. Jest nim Marcin Cotinho, któiy 
się urodził 20. maja 1694, a zatćm liczy 178 lat życia. Człowiek 
ten jest jeszcze zdrów, jedynie nie ma sił w nogach i nie może 
chodzić. Niezwykłćj pamięci, opowiada o różnych walkach w któ
rych biał udział. Z 6 żon pozostało mu 42 dzieci, i kilkaset 
prawnuków. —

Z Cieszyna.
— Niemiecki ferajn tutejszy już miał kilka narad względem 

przyszłych wyborów. Jak Silesia świadczy, występuje w nim 
znowu arcyks. ferwalter p. Obratschaj jako nieśmiertelny 
kandydat Znalazł się jednak i di ugi także ferajnisto« „ki kan- | 
dydat i także arcyks. ferwalter, tylko na pensji, p. Wich. — 
Spodziewamy się przecież, że te zabiegi arcyksiyżę"ych ferwal- 
terów i ferszterow i całego ferajnu zojtany bez skutku- a 
gminy wiejskie wybiory sobie takiego zastępcę, który będzie 
prawdziwym reprezentantem ludu. —

__ Ustaw dla towarzystwa, o którćm była mowa w osta
tnim numerze Gwiazdki, nie potwierdził rząd dla formalnych 
przyczj n. Chociaż prawo mówi że odpowiedź ma nadejść od 
urzędu do czterech tygodni, to rząd posłał odpowiedź dopiero 
po sześciu tygodniach, kiedy komitet tymczasowy uwiadomił 
rząd o rozpoczęciu czynności towarzystwa według prawa w ta
kim razie pozwolonćj. Uwiadamiamy jednak ziomków, że sprawa 
cała nic na długo się odwlecze, gdyż wymaganiom rządu i prawu 
zadosyć się uczyni. —

— Z Islebnéj. D. 29. czerwca jako w uroczystość śś. apo
stołów Piotra i Pawła, Dyliśmy świadkami uroczystego aktn, 
poświęcenia nowego sztandaru 16 jtóp wysokiego, na który zło
żyli się parobcy parafji tutejszej. Sztandar wykonany został 
przez malarza i Lurmi itrza żywieckiego p. M»ulicę. Po nabożeu 

stwie wikary nasz ks. Karol Pażdziora wyjaśnił znaczenie uro
czystości i sztandarów, a ks. pleban Antoni Minster dokonał 
aktu poświęcenia wśród grzmotu wystrzałów z moździerzy. — 
W przeciągu 6 lat podniosła się widocznie ozdoba kościoła na
szego, nasz ludek nie szczędził ofiar za staraniem gorliwego 
proboszcza swego, i można powiedzieć, iż tutejszy lud góralski 
może być przykładem dla innych w religijności. — Oby też i na 
polu narodowćm lud nasz postąpił i przy następnych wyborach 
mężnie stanął po stronie mirodowćj, i nie dał się przekupić za 
dwie kwarty piwa lub wódki ; bo i u nas dajczferajniści wichrzy 
pomiędzy ludem, bałamucą go i obiecują mu złote góry przed 
wyborami, a po wyborach nie potrzebując go zwykły pańszczy
zną męczy. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 28. czerwca : pszenica (82 ft.) 
7 zł. 58 kr., żyto (78 tt.) 5 złr. 38 kr., jęczmień (71 ft.) 4 złr. 37 kr., 
owies (52 ft.) 2 złr. 47 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 56 kr.

Ażjo od srebra w Wiedniu 3. bm 8.75—9. — Talar 
1.66'/,.— Dukat 5.24—5.25.— Kenta papier. 67.10—67.6U; śrebr. 
72.35—72.60. —

Grunt jest do wy najęcia, od ł. października rb„ 
w OgrodzonóJ pod N. 28a, z 18 jochami pola i zabudowaniami 
gospodarskicmi. Bliższa wiadomość u naczelnika gminy Ogro- 
dzonćj p. Adolfa Pohla.

Uwiadomienie.
Szanowni] Publiczność uwiadamiam niniejszym, 

że swój
_■ WzB- B» «i c*“ W MVilÉlllX?
hurlowny i cząstkowy, przenoszę od 1. lipca 1873

z domu pod N. 117 do mojego ivlosnego domu 1Ÿ.116 
w rynku głów nym w Cieszynie.

Upraszam zatćm Szanowną Publiczność ouży- 
czcnic mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługo. .1. Burkot.

Praktykanta poszukuje do handlu korzennego
w Cieszynie w Głębokićj ulicy N. 10. «. J. Henerman.

Józef Pillarz, fabrykant powozów w Cieszynie
na wyższym rynku Nr. 303

poleca się do wyrabiania wszelkiego rodzaju powozów, 
kolan, karet, faetonów ild. itd.

Wykonywa także wszelkie tego rodzaju reparacje tanio, dokła
dnie i w jak najkrótszym czasie.

. 1. 6602.
C. k miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wia

domości, iż w celu sądowego sprzedania arcyksiążęcego 
■ulynn N. 12 w aiogocicach przy Cieszynie, wraz z piły; 
przynależnemi budynkami, całym istniejącym przyrządem i nocną 
siłą wodny, oraz obszarem gruntu na 3 jochy 487 są^ni kwadr., 
termin ustanowiony jest na dzieli 20. lip ca 1878 przed 
poliKluiem o godz. 1O w ty mże sądzie, w ratuszu na 
II. piętrze.

Cena wywołania wynosi £4,200 złr. w. a.; będą przyjęte 
także pisemne oferty aż do termin” licytacji, a bliższe warunki 

do przejrzenia lub w kancełarji arcyks. dyrek sji w ( ieszynie, 
lub w mianowanym sądzie.

Sprzedaż nskuteczuia się na dobrowolne żądanie arcyksią
żęcej dyrekcji kameralnćj, i jeżeli są jacy wierzyciele na t< j 
realności ubezpieczeni, watrze] a się tymże prawo zastawn bez 
względu na cenę kupna.

Cieszyn d. 24. czerwce 1873.

Drukiem Karola Proehaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. ßtslmadi«



R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
čwierčrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c.

(Mrocznie 2 zł. 30 c. 
čwierčrocz. 1 zł. 15 c.

w n ■
Pismo poświęcone nauce, urzeinysłowi, zabawie i ' Mitycznym.

Rocznik 26.

Nr. 28.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, e do
datkiem 80 c. na stępel 
za każdorazowe umieas- 

czenie.

Wychowie
W </ies: 

d. ÏJ: ř

Upraszamy Szanownych Czytelników, którym się przed
płata skończyła i chcą daléj odbierać Gwiazdkę, aby rychło po
nowienia nadesłali. Również upraszamy o uiszczenie zaległości 
z poprzednich kwartałów.

Bezpośrednie wybory.
u.

Najgłówniejszym zamiarem, jaki centraliści spo
dziewają się osiągnąć przez bezpośrednie wybory do 
rady państwa, jest: zniesienie odrębności królestw i 
kraj ^w w monarcbji austrjackićj. — Mają zniknąć po
jęcia historyczne królestwa czeskiego, margrabsťWa Mo
rawskiego, Śląska, GaHcji, Rakus, Tyroln itd., a wszystko 
to ma stanowić jedynintką jedność, mniemaną Austrję. 
Zamiast tych królestw i krajów, mają na przyszłość 
być tylko pojedyncze okręgi albo powiaty (departa- 
menta). — Gdyż dotąd wybierały sejmy krajowe po
słów do rady państwa, przeto też posłowie z shżdego 
sejmu krajowego uważali się za reprezentację czyli de
lt gację swojego sejmu i kraju, i głosowali w imieniu 
tegoż kraju. A ponieważ łe kraje są różnć; narodo
wości i odróżniają się co do sw ich potrzeb, więc też 
reprezentacje ich mogły te szczególne ootrzeby i wy- 
nagania swych krajów wyrażać. To zaś skutkiem bez

pośrednich wyborów ma ustać; zdaniem centralistów 
wybrani z powiatów posłowie nie będą się śmieli uwa
żać za posłów pewnego kraju, ale w radzie państwa 
będą reprezentowali tylko całość mouarchji, bez względu 
na jćj kraje. — Taka jest fikcja, taka myśl centrali 
stów, że przez bezpośrednie wybory odejmując sejmom 
prawo wysyłania do rady państwa, odbiorą znaczenie 
tvmże sejmom jako reprezentacjom Krajowym i w ten 
sposób zniszczą odrębność i samodzielność dotychcza
sowych królestw i krajów. W tćj fikcji centraliéci obie
cują sobie nawet i grożą, że jak będą z Cislajtanją 
(niewęgierskiemi krajami) gotowi, obiócą się przeciw 
węgierskim krajom i podobnie scentralizują Węgry. 
Jednakowoż centraliści się mylą, sądząc, że to przez 
bezpośrednie wybory osiągną. Albowiem co wieki wy
tworzyły, potrzeba znów wieków ażeby to zagładzić; 
potrzeba wieków, ażeby dzisiejsze różnice krajowe, za
trzeć i tak scentralizowaną jednolitą Anstrję stworzyć. 
Gwałtem dokonać się to nie da, bo gwałt jest niebez
piecznym środkiem. Bezpośrednie wybory tego nie do- 
każą. Chociaż nawet posłowie wybrani z powiatów (nie 
przez sejmy) zasiędą w radzie państwa, kierować się 
będą przywiązaniem do swego własnego krajn, będą 

mieć przede wszystkićm na oku interesa tegoż kraju, 
starać się będą o przywrócenie jemu antonomji, a cen
traliści ujrzą próżność swćj mrzonki, i bezpośrednie 
wybory może wkrótce zapisane zostaną w dziejach 
austrjackich między wielu innemi bezskutecznemi 
eksperymentami, i pójdą ad akta. — Wyjaśniliśmy 
tedy najgłówniejsze znaczenie bezpośrednich wyborów, 
i czytelnicy pojmą stąd, dla czego we wszystkich 
krajach austrjackich taka opozycja przeciw nim się 
podnosi.

Drugim celem centralistów przy bezpośrednich wy
borach jest germanizacja. Centralise! mniemają, jak 
będą sejmy obezwładnione, jak utracą swoje znaczenie 
(przez odebraniè tymże prawe wysyłania delegacyj do 
rady państwa), to oni opannją wszelką władzę pań
stwową, i dla swojej wygody uczynią niemczyznę je
dynie panującym językiem w Anstrji. Nieraz to cen
traliści jawnie wygłosili, że chcą sobie czyli też naro
dowości niemieckićj w Anstrji zapewnić panowanie nad 
drugiemi narodami. Lecz lud niemiecki np. w Górnych 
Bakusach, Tyrolach itd. nie żąda takiego panowania 
nad drugiemi narodowościami, «Wszem oświadcza się 
za równouprawnieniem; a więc pozostaje tylko kl:ka 
centralistyczna, która praguie takiego panowania niem
czyzny. A ta klika składa się z różnych biurokratów, 
adwokatów, spekulantów, żydów itd., którzy chcą wy
zyskiwać ludy i prowincje, a w tćm wyzyskiwaniu jest 
im bardzo pomocném, kiedy jeden języu panuje, bo 
mogą łatwićj się rozszerzać na całe państwo. Ludy 
atoli innojęzyczne, przez takie panowanie niemczyzny, 
popadłyby w grecki helotyzm, czyli po naszemu, sta
łyby się poddańczą hołotą. Byłoby to w nowéj formie 
srogie poddaństwo i niewolnictwo. Przeto też centraliści 
(jak np. u nas ferajniśei) okrutnie cię złoszczą, kiedy 
nasi ludzie kształcą się w swoim języku, gdyż przez 
to przychodzą do oświaty i pojmują sprawy, a nie dają 
się opanować i wyzyskiwać. Przeto centraliści mają 
także złość na sejmy np. galicyjski, czeski, kraiński, 
występujące w obronie narodowości swych krajów, 
i temn chcą znaczenie sejmów zniszczyć. (O sejmie 
śląskim nie wspominamy, bo tam strona narodowa do
tąd nie zdołała wysłać odpowiedniéj liczby zastępców 
swoich.) — Ideą przewodnią czyli myślą państwową 
Anstrji jednak musi być: sprawiedliwość dla wszyst
kich jćj ludów. Panowanie jednćj narodowości nie spro
wadzi miru, którego i cesarz ciągle się domaga od mi
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nistrów; panowanie jednćj narodowości nadto podko
puje potęgę monarcbji, bo wywołuje ciągły nies pokój. 
— Temu różnoplemienne ludy Austrji, widząc, że scen
tralizowanie Austrji przez bezpośrednie wybory ma na 
céfti, aby je zrobić parjasami lub bělotami, zawsze dą
żyć będą do tego, aby ten modus znowu zmienić, a 
wyrządzić krajom sprawiedliwość.

Trzecim celem centralistów, którego także oczekują 
od wyborów bezpośrednich, jest przysposobienie Austrji 
na pastwę dla Reichu niemieckiego. Udowodnił to dr. 
Smolka w swojćj mowie, (umieszczonćj niedawno w 
Gwiazdce). Przywódzcy centralistów głoszą także ja
wnie: jak im nie będzie zapewnione panowanie w 
Austrji, to zwrócą się do Reichu, czyli do Vaterlandu. 
Są oni wiernymi swćj piosnce: „das Vaterland muss 
grösser sein,“ i jeżeli się im nie uda rej wodzić w 
Austrji, chcą ją jako łup złożyć u nóg vaterlandu. 
Bezpośrednie wybory, przez które królestwa i kraje 
anstrjackie zamieniłyby się z czasem w proste depar- 
tamenta, mają ułatwić ten łup. — Otóż jawną jest 
rzeczą, że i z tćj przyczyny, kraje anstrjackie prze
ciwne są bezpośrednim wyborom, jako centralizacyj 
nemu wymysłowi na zgubę państwa.

Że bezpośrednie wybory wywołują taką opozycję, 
jest więc wcale naturalną rzeczą. Czy się takowe 
utrwalą, to jest pytaniem. Pewnćm zaś jest, iż się nie 
przyczynią do powiększenia potęgi całości państwa.

Koło Bóg zasmuci, to êo i jocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską.

I. Wojna, najazd. (C. d.)

Dobre to, dobre były owe czasy w naszych krai
nach, a szczególnie i dla tego, że wtedy jeszcze u nas 
gorzałki, tćj nieszczęsnćj pary nie używali, i nikt jćj 
nie znał, tylko jako truciznę przedawano ją w apte
kach.

To też ludek, choć pracował ciężko, — bośmy 
Indzie do pracy stworzeni, — to się miał dobrze, i jak 
dzieje piszą, to i najuboższego stać było na kawałek 
mięsa, na czyste ubranie i na chudobę nie lada. A 
dziś, miły Boże! napracuje się jaki taki, i za to ani 
nie dojć, ani się nie ustroi pięknie, a i gospodarstwo 
nędzne, jak i on sam. Już to można powiedzieć, że za 
tą nieszczęsną gorzałką przyszły do Polski wszelkie 
nieszczęścia, i wszelkie złe przywędrowało do nas. Bo 
pijaków Pan Bóg odstępuje! — O bodajby to tego nie
szczęsnego trunku nigdy nie było, a jeszcze nasi często 
zuchwałą, mówiąc, że wódka to polski trunek!

Znowu odstąpiło się od naszćj powieści, bo tak 
miło gawędzić, o tych dawnych, dobrych, bogobojnych 
czasach, gdzie i miłość była większą, i wesołość, i do
bytek większy, a największa łaska Boga. — Tak więc 
tedy, i w tćj Proszowskićj osadzie było; ale że i naj
lepszych ludzi, i najuczciwsze narody podoba się Panu

Bogu czasem spróbować, dla tego abyśmy się zbytnie 
do tego życia nie przywięzywali, ale tęsknili za dosko- 
nalszćm wiecznćm, tak też i na tę okolicę Proszowską, 
i na tę osadę, cboć tam wszyscy żyli wedle Boga, 
miało przyjść wielkie nieszczęście. — Jeszcze przed 
wieczorem dnia następnego okropnego widziałeś, jak 
pracujący w polach wracali wesoło, ze śpiewkami, a 
błonia cale były okryte pięknćm tlustém bydełkiem i 
owcami, wreszcie całćm stadem pięknych koni. A 
wszystko to był dobytek zamożnych gospodarzy osady 
Proszowskićj. A gdyś się zbliżył do cbałup, to w każ- 
dćj skrzętna gospodyni warzyła obfitą wieczerzę, a za
pach szpyrki i świeżego cbleba rozchodził się w po
wietrzu, zachęcając już z daleka powracających z pola 
do posiłku, boskiego daru. A było to na wiosnę, mi
lutkie słowiki nadymały gardełka i wycinały śliczne 
kuranty, takie, co ich człowiek nie potrafi tak, jak te 
rozkoszne ptaszęta.

Dosyć powiedzieć, że wszystko tam uprzyjemniało 
życie proszowskim ludziom. Po wieczerzy parobczaki 
rozbiegli się, jeden po konie, drugi po woły; dziewki 
oporządzają kolo krów; gospodarze obchodzą zaprzęgi 
i pługi na drngi dzień ; gospodynie dokończają porządku 
w izbie, układają niemowłątka do spania, mówią pa
cierz ze starszemi, bo z dawna dawien w Polsce żadna 
matka nie poszła spać, nie odmówiwszy z dziećmi i z 
czeladzią pacierza. Nareszcie, kiedy się jnż uciszyło, i 
już nie było jak dwie godzin po północy, cała osada 
spała snem spokojnym, snem jakim śpią ludzie, co pra
cują ciężko, i jakim śpią ci, co mają czyste sumienie. 
Wszyscy tam spali snem takim, tylko dwóch wartni- 
ków, co Stróżę trzymali z kolei, odzywały się trąby 
kiedy niekiedy, a psy odpowiadały im, jakby dając 
znak, że i one pilnnją swych gospodarzy.

Północ zastała ich w tym stanie, ale zaledwo chwil 
kilka minęło po nićj, to dał się słyszeć jęa okropny 
wartnika, co stał od strony północnćj we wsi, i na raz 
wszystkie psy zawyły tak przeraźliwie, jakby ich kto 
darł ze skóry, a ziemia w calćj osadzie zatętniła od 
kopyt końskich, i wrzasku strasznego, który szedł pro
sto od strony lasu. — Co tylko żyło we wsi, od nie
mowlęcia do największego starca, skoczyło na równe 
nogi, wszyscy wybiegli na pole. Lecz któż wypowie 
Ich strach i rozpacz, gdy zobaczyli, jak od lasu wali 
się cała hurma dziczy szalonćj, Tatarów. Włosy po
wstały na głowach biedakom ; trudno myśleć o ratnnku, 
wojska polskiego nie było w pobliżu, a oni sami cóż 
poradzą? I cboć trochę dobytku wyratować, nie ma 
sposobu, bo już oto straszne pułki i żelaza tatarskie 
na karku. — Gdzie tam myśleć o ratunku dobytku, 
kiedy niejedna matka nie miała i tyle czasu, aby nie
mowlę porwać i uciekać. A tu już w każdćj chałupie 
plądruje kilku Tatarów. Ten zabiera z komory słoninę 
i ziarno, tamten przyodziew, a ten wyprowadza chudobę 
ze stajni; a ten zaś upatruje co młodszćj kobiety i
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wiąże ją do konia, aby ją uprowadzić w swoje kraje. 
__ A gdy już wszystko zabraue, to każdy z nich trzyma 
zapalone łuczywo w ręce, i podpala ze wszystkich stron 
chałupę. Już się pali śliczny kościół, z którego zabral 
rozbójnicy wszystko aż do ostatniego dzwonka. Już 
całe budynki plebańskie, już połowa osady w płomie
niach, e w drugiój jeszcze plądrują rabusie, i zabierają 
dzieci, niewiasty, a krzyk ich bolesuy, straszny rozlega 
się w powietrzu.

Lud biedny w Proszowskiój ziemi, już się prawie 
zapomniał od wielkiego strachu i zgrozy, i już uie 
jęknie, słowa nie wymówi, i nie zapłacze; myślałbyś, 
że to niemi cbodzq między tq dziką zgrają. Jedna 
część Ludzi uciekła w pola i w lasy. Już zapalili osta
tnią chałupę, i dziki krzyk radości powstał między po
ganami, że to jednćj nocy, i z jednćj ws. nabrali tyle 
zdobyczy! — na setki koni, na setki bydła, i na setki 
niewolnika! — Opuszczają z wielką nciecbą i tryumfem 
osadę, z którćj za godzinę nie zostanie tylko trochę 
popiołu. I kiedy od Wschodu poczęło się znacznićj 
czerwienić, i pierwsza ptaszyna zanuciła Panu Bogn 
ranną piosnkę, to już ostatnia dopalała się chałupa, i 
ostatni odgłos kopyta pod strasznym wrogiem usłysza
łeś. — Wschodzące słońce zastało już tylko resztka 
dopalającćj się osady, i płacz, jęk metek i oków, 
którzy nie uość, że postradali całe mienie, ale jeszcze, 
dużo niewiast młodych i dzieci zabrano im w nie
wolę. — C. d. n.

Dawne gospodarstwo stawowe w Księstwie Cicszyńskićm.
Księstwo Cieszyńskie otoczone jest od południa i 

wschodu pasmem gór, należącćm do Beskidów czyli 
Karppt, a mającćm 2000 stóp przeciętnej wysokości, 
lubo pojedyncze szczyty czyli gronie 4000 stóp prze
noszą. Podnóże pagórkowate tych gór zniża się w ró
wninę między Boguminem, -Strumieniem i Dziedzicami, 
którćj położenie nad powierzchnią morza w przecięciu 
już tylko 700 stóp wynosi, a najniższy punkt koło Bo- 
gumina wznosi się tylko do 600 stóp. Na 6 milową 
przestrzeń jest to więc znaczny spadek, i to jest przy
czyną, że rzeki wytryskające z tych gór są bardzo 
rwące. Trzy zaś mamy główniejsze rzeki w księstwie 
Cieszyńskićtn : Wisłę, Olzę i Ostrawicę, które inne po
toki zabierają, a wszystkie dla swojćj spadzistości nie
raz stają się bardzo groźnemi.

W dawnych czas'icb, kiedy bieg tych rzek i poto
ków mnićj lub wcale nie był uregulowany, sprawiały 
powodzie daleko większe spustoszenia; tworzyły się 
jeziora, plosa, bagna, barzyny, moczary, które po
większały koryto rzek, i na tćm uzasadnia się tradycja, 
że niegdyś wszystkie rzeki nasze były o kilka razy 
większe. Często rzeki zmieniając swój bieg, rozszerzały 
swoje łożysko, i zrządzały nadbrzeżnym osadom ogromne 
szkody. Obszerne przestrzenie około nich pokrywały 

się kamieńcem, trzciną, rogoziną, które bez wszelkiego 
zostawały użytku.

Przodkowie nasi starając się te obszary wydrzeć 
wodzie i uczynić je użyteczuemi dla siebie, musieli w 
iym celu wiele dokładać prrcy i kosztów. Głównym 
środkiem było urządzanie stawów w nizinach 
wzdłuż trzech głównych rzek naszych, Wisły, Olzy i 
Ostrawicy. Wymagało to długiego czasu i mozolnych 
wysileń, ale bistorja świadczy, że środek ten powiódł 
się i przyczynił się do potnyślnćj nprawy kraju.

Badając dawne dokrmenta o zakładaniu i urzą
dzaniu tych stawów, po których miejscami jnż ani 
śladu nie ma, i spojrzawszy na mapę księstwa Cieszyń
skiego, zuajdnjemy, że były według pewnego planu 
zakładane, i przekonujemy się, że w całości postępo
wano według wytkniętego z góry systemu.

To gospodarstwo stawowe miało dwojcki cel. Naj
przód odprowadzanie zbytnićj wody z rzeczysk la 
miejsca niższe, osuszanie i uprawienie miejsc zamulo
nych przez rzeczną wodę, ścieśnienie i regulowania ko
ryta rzek, tamowanie ich gwałtowności w czasie po
wodzi, wreszcie wyrównywanie nizin pod stawy wzię
tych celem przyszłego lepszego użycia tychże na rolę. 
O tym celu przekonuje nas systematyczne urządzenie 
stawów wzdłuż wszystkich trsech wymienionych rzek 
głównych. Drugim celem był użytek z ryb. Wszędzie 
bowiem zarybfauo stawy, które w ten sposób przyno
siły wielki dochód. Z powodu tego zaś stawy takie 
nazywano rybnikami. — Gospodarstwo rybne w tych 
stawach skutkiem ścisłego zachowywania postów, kiedy 
ludność księstwa była wyłącznie katolicką, opłacało się 
lepićj nawet niż rola, a właściciele stawów dla tego 
bogatli. Prawdą jest, że przez rozszerzenie się refor
macji i wy: ikłą s ąd opozycję przeciw postom, zmniej • 
szyło się znaczenie rybników. Jednakowoż stawy ze 
względów ekonomicznych dingo jeszcze utrzymywano.

Wprawdzie gospodarstwo stawowe na większy roz
miar mogli prowadzić tylko pocladacze wielkich dóbr, 
którzy jako tacy posiadali także rzeki. Lecz i mali 
posiadacze mieli swoje stawy, a książęta cieszyńscy z 
rodu Piastów hojnie ich w tym względzie obdarowywali 
przywilejami, wychodząc z tćj zasady, że stawy jak na 
ów czas są środkiem do uprawy kraju.

Osobliwie książę Kazimierz II., który panował od 
r. 1477 do 1528, odznaczył się w tćj mierze, i od niego 
zapewne pochodzi cały system urządzenia stawów ów
czesnych obok naszych rzek, w celu obrony i podnie
sienia gospodarstwa krajowego. Jest to widocznym do
wodem, jak cieszyńscy książęta z polskiego rodu Pia
stów starali się o dobrobyt swego ludu. O. d. n.

Zdanie Deaka
o stosunku kościoła do państwa i o Ślubach cywilnych.

Słynny wąż stanu węgierski, Franciszek Deak, ośWiadczył 
swe zdanie o tym przedmiocie, gdy niedawno w sejmie peszteń-

*



226

fikitn były o tém rozprawy. Zdanie Deaka wywołuje uwagi za 
i przeciw, a mianowicie poruszyło ono takže wiedeńską prasę. 
Podajemy więc treść jego mowy :

Sprawa ta nie jest ani czysto administracyjną, ani 
prostą, lecz owszem jedną z najzawikłańszych. Co do 
kościoła katolickiego i jego stosunku do państwa, usta
wodawstwo dawnych czasów mało zarządziło, z po
wodu, že kościół ten był panującym w państwie. Dzi
siaj tak nie jest; wszelako przechód z systemu kościoła 
państwowego do systemu równouprawnienia i wolności 
wyznań należy z wielką urządzić ostrożnością.

Przedewszystkiém o to chodzi, jaki nasz cel osta
teczny. Są dwa prądy w tój mierze. W Ameryce uwa
żają każdy kościół po prostu za stowarzyszenie, w któ
rego sprawy państwu dopiero wtedy mieszać się wolno, 
jeżeli wchodzi na drogi dla państwa niebezpieczne. 
Drngi prąd jest za wdaniem cię państwa, aby dla 
wszystkich wyznań zabezpieczyć równą wolność i równe 
prawa. Ja jestem bezwarunkowo za systemem amery
kańskim, i zawsze będę zważał na to, aby każdy krok 
nasz w tćj sprawie do tego celu nas prowadził, a nie 
od niego odwodził. Wszakże wszystkiego od razu zro
bić nie można. Dzisiaj np. jest anomalją, żc biskupi 
jako tacy w izbie panów zasiadają; czemu jednak 
radbym zapobiedz nie prostém wykluczeniem ich z izby 
panów, tylko przy reformie izby panów należy według 
pewnych zasad ustanowić kwalifikacje, według których 
korona ma mianować parów. Wtedy odpadnie osobiste 
prawo biskupów samo przez się; i mogą oni wtedy 
zasiadać w izbie panów, ale nie dlatego, že są bisku
pami, tylko że wedłng przepisów ustawy zostali do nićj 
mianowani albo wybrani.

Co do ślubów cywilnych, jestem przeciw warun
kowemu ślubowi cywilnemu, jaki np. w Anstrji zapro
wadzono; zawsze bowiem jest to pewne nieuszanowauie 
władz kościelnych, jeżeli władza cywilna to spełnia, 
czego paroch się wzbrania. Skutkiem tego jest obo
pólne rozjątrzenie. Daleko stosownićj byłoby, aby usta
wodawstwo orzekło, że małżeństwo jest aktem nietylko 
kościelnym ale i świeckim, i jako taki u władzy świec- 
kiéj zawartym być musi; część kościelną niech już 
sobie każdy kościół według upodobania urządzi. W ten 
sposób radzę postępować w sprawach kościelnych.

Od Białki ! — Głos do ludu wiejskiego
w sprawie zbliżających się wyborów bezpośrednich.

Żyjąc od dzieciństwa wśród ludu wiejskiego i po
chodząc z jego krwi, mam sobie to za obowiązek święty, 
odezwać się do tego ludu, bałamuconego przez obce, 
napływowe, podstępne i wyzyskiwnjące go żywioły, — 
i podać mu skazówki, jakich ludzi się powinien wy
strzegać i na wszystkie podszepty lub namowy i obie
canki nie zważać, a jakim ludziom może zaufać.

Nie myślę tu, przy nadchodzących wyborach bez
pośrednich do rady państwa przytaczać przebieg poli
tyki austrjackiego państwa z lat ostatnich, bo każdy 
czytający Gwiazdkę mógł się o tém przekonać z mowy 
dra Smolki, zamieszczonéj w Nr. 21 do 26 rb. Chcę 
tylko na wstępie objaśnienia niniejszego zwrócić na 
to uwagę szczególnie, iż wolność, którą nas ndarował 
Najjaśniejszy monarcha nasz, powinniśmy jako dar 
nieba uważać i jako taki troskliwie strzedz, aby nam 
go nieprzyjaciele nasi nie wydarli. To też powinniśmy 
do rady państwa obierać mężów takieb, którzy by nas 
tam zastępowali szczerze, a nadewszystko dobra i praw 

naszego kraju bronili, i naszéj narodowości nie zdra
dzali.

Najprzód chcę tu wskazać ludzi tych, którzy nam 
są szkodliwi, — których podszeptów, namów, pochlebstw 
i różnych obiecanek unikać mamy. Do nich należą w 
pierwszym rzędzie obcokrajowcy zléj woli, którzy to 
chcą sobie przywłaszczać nazwę narodu wybranego, 
roszcząc sobie prawo do kierowania losami innych na
rodów według upodobania swego, lecz na swą własną 
korzyść, wszystkie żywotne soki z niego wyciskając. 
Oni to ludek nasz łatwowierny podszczuwają przeciw 
szlachcie i wyksztalceůszéj klasie społeczeństwa na
szego; oni to straszą powrotem pańszczyzny, bo wdra- 

■ żając w nas nieufność do starszéj naszéj braci, czynią 
rozbrat w krajn i uniemożebniają społeczną zgodę, je
dność i miłość; bo według naszego przysłowia: dobrze 
im w mętnćj wodzie łowić ryby.

Patrząc rozumnie nieuprzedzouém okiem, jak się 
wszyscy ci przybysze w naszym kraju skutkiem naszego 
niedoświadczenia wzbogacają, a jednak są nam nie
życzliwi; — co nasze wyśmiewają, naszą historję lekce
ważą, naszą przeszłość przekręcają, i życzeniem ich 
jest, aby polski naród nie istniał, lub na ich kopyto 
się przenicował. Do rzędu tego zaliczyć można takich 
przybyszów, np. jakich dużo w mieście Bialéj; tu 
szczęście swe ngrnntowali, tu się zbogacili, ale naszemu 
krajowi są tak nieżyczliwi, żeby nowy podział jego 
przeprowadzić chcieli, gdyż miasto Białą koniecznie 
z przyległem! osadami niemieckiemi do Niemiec przy
łączyć chcieli. — Tychto przewodnicy, mój ludu ko
chany, chcą i pragną was w radzie państwa zastępo
wać, i przez różne środki starają się was omamić. Ale 
pamiętajcie na przysłowie i przypowieść Zbawiciela: 
przychodzą do was w owczéj skórze, ale wewnątrz są 
wilkami drapieżnymi; tacy z daleka się wam kłaniają, 
aby — uchodząc za dobrjch, łagodnych i przystępnych, 
z waszéj dobroduszności, dla swćj wytkniętej sprawy 
ze szkodą kraju korzyści ciągnęli. Nie wierzcie, jak 
mówi przysłowie: panu śmiesznemu i niebu jasnemu,— 
takich ludzi unikajcie i ich apostołów, bo to wilki w 
owczéj skórze.

Są także i tacy, którzy urodzili się włościanami, — 
ani się im śniło, iżby za kilkanaście lat dobili się sta
nowiska wyższego; — ale godzi się zapytać: czyli to 
raptowne wyniesienie ponad stan swój, ponad poziom 
przez Opatrzność pierwotnie im oznaczony, nie jest 
z krzywdą bliźniego i swéj gminy? — Dziś wożą się 
w powozach wiedeńskich, jak rodzeni magnaci, z laka- 
jami przybranymi w liberję, ale gdyby można w ich 
sumienie wglądnąć, zobaczyć by tam można nie jednę 
krzywdę bliźniego. Niestety, takim ludziom często lu
dek nasz zanfa i wierzy ! ale nic dziwnego bo jak 
mieli sposób rychło się zbogacić i przemienić się na 
panów, tak mają sposób, zapomocą mamony uwodzić 
ludek na swą korzyść, ze szkodą kraju, ciskając na 
prawych i życzliwych obywateli kraju potwarze, jakoby 
byli poroznmiani z jakąś szlachtą na szkodę ludu. — 
Przypatrzcie się bliżćj ich działaniu: oto oni, dla przy
podobania się cielcowi złotemu, własne dzieci, wyznania 
katolickiego, biorą ze szkoły katolickiéj, a oddają do 
szkoły bezwyznaniowéj. Jest przypowieść ewangieliczna: 
po owocach poznacie ich. Postępowanie icb jest po
dobném do tegoczesnych giełdzistów wiedeńskich; — 
da Bóg, że i tu na mały rozmiar prask nastąpić może 
wkrótce i okazać, že wyniosłość i pycha poprzedza 
upadek. Są to ludzie niebezpieczni, gdyż oni potrafią 
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dowolne postacie przybierać, narzucając się na opie
kunów i obrońców ludu, czyniąc to bądź dla osobistój 
korzysei, bądź dla dogodzenia wlasnój dumie i próż
ność.

Przyniewolony jestem również i o żydach wspo
mnieć. Nie radzę żydów za posłów wybierać, nie dla 
tego, jakoby należeli do innego wyznania, lecz z tego 
powodu, iż żydzi zawsze lgną tylko do stronnictwa 
krajowi nienawistnego; stanowią oni dotąd naród od
rębny zupełnie, chociaż żydzi obdarzeni niegdyś przez 
królów polskich swobodami, ‘ znaleźli w Polsce przytu
łek, lecz rozwielmoźniwszy się za pomocą im właści
wych spekulacyj ze szkodą chrześcian, zamiast być 
wdzięcznymi ojczyźnie przybranćj, zawsze są w szeregu 
nieprzyjaciół naszych. Dopóki nie przyjmą język pol
ski, jako macierzyński, dopóki się nie zleją z narodem 
jakby powinni, żjjąc w pomyślności na polskićj ziemi, 
dopóty nie zasługują na zaufanie. Są wprawdzie i za
służeni mężowie w kraju wśród żydów, lecz to są wy
jątki. .

Przytoczyć muszę także na uwagę wyborców, aby nie 
obierano ludzi takich, którzy uchodzą tylko za chrze
ścian, ale rzeczywiście żadnćj wiary nie mają. Są to 
tak zwani postępowcy, liberály, którzy ustawicznie agi
tują przeciw duchowieństwu i ustawom kościoła. Oni 
to mają zawsze błędy duchowieństwa na języku, wy
tykają przesadę w świętych urządzeniach kościoła Bo
żego, wykazując złośliwie w ciemnych iwych głowach 
przywidziane nadużycia,— a g’oszą swoje nowatorstwa 
za podstawę moralności! Oni to zarażają lud jadem 
zgnilizny i zepsucia! Oni to są posłańcami i apostołami 
tego przewrotu rehgijno-społecznego i antichrześciań- 
skiego, którzy na gruzach od wieków istniejącego po
rządku Boskiego i ludzkiego ebeą zbudować potęgę 
tyranji swojćj, gorszćj od bydlęcćj niewoli. Dużo jest 
takich wśród nas! Głoszą oni prawa ludu, przenosząc 
je nad prawa Boże! Gdybyście przejrzeli bistorję, co 
się działo kiedy ludzie taey dzierżyli władzę rządzenia, 
lub gdybyście badali teraźniejszy smutny stan rzeczy, 
jp.ki niestety istnieje dzisiaj w różnych krajach, a szcze
gólnie i w Niemczech Bismarkowskich, zgrozą i obu
rzeniem przejęci zostalibyście.

Ponieważ winni jesteśmy cześć i miłość prawu Bo
żemu, a posłuszeństwo i uszanowanie ustawom pań
stwowym, krajowym i społecznym porządkom, gdyż na 
tych podstawach opiera się nie tylko szczęście nasze 
duchowe, ale także szczęście doczesne tj. spokój i bez
pieczeństwo nie tylko jednostek, lecz i całych narodów 
i ludów, — przystępuję do rozwiązania pytania dru
giego: jakich mamy posłów w wyborach bezpośrednich 
do rady państwa wybierać? aby ci reprezentujący nas 
posłowie odpowiedzieli godnie warunkom i powołania 
swemu.

Przedewszystkićm mąż ten, któremu głosy nasze 
dać zamierzamy, powinien być rodak nasz, — który 
kocha tę naszą polską ziemię, który szanuje język 
swój i swojską bistorję, — który broni na każdym 
kroku praw swego kraju i swych współbraci, nie tylko 
słowem, ale i czynem, — który nie szuka osobistćj 
chwały lab korzyści zasługami swemi, ale czyni to w 
poczuciu obowiązku jako prawy i wierny syn swćj 
ojczyzny, nie oglądając się ani na korzyści, ani na 
niebezpieczeństwa stąd dla niego wynikające.

Mąż taki, zawsze powinien stać w szeregu miłują
cych kraj swój, a odpierać i odsuwać, ile w jego siłach 
jest, zamachy przeciwko krajowi i prawom jego wy

mierzane. Mąż zasługujący na zaufanie musi posiadać 
stały charakter, musi być trzeźwym człowiekiem, wy
pełniającym ściśle obowiązki powołania swego, i na 
każdym swym kroku udowadniać chęć stania się uży
tecznym swemu krajowi i swym współobywatelom.

Nareszcie mąż zasługujący na zaufanie, obok patrio
tyzmu i szlachetnych przymiotów, powinien także mieć 
wiarę. Taki mąż nigdy nie zdradzi sprawy, którćj 
służy; czcząc Boga nadewszystko, będzie bronił ró
wnież praw swego bliźniego tj. swego kraju, zastępu
jąc swych mocodawców tak, aby mu nigdy sumienie 
wyrzutów nie czyniło.

Gdyby ludy w różnych krajach wybierały były’ 
swych posłów do reprezentacji takich, jakich tu przed
stawiam, nie byłoby się tyle złego na święcie stało, 
gdyż prawo miłości bliźniego, jest ściśle oparte na 
prawie Bożem i poszanowaniu obećj własności. Dzisiaj 
u mocarzy świata i nawet w parlamentach zwichnięte 
to prawo! Stąd tak częste narzekania: Nie ma usza
nowania prawa Bożego, ani ludzkiego. Dzisiaj uchwa
lają parlamente np. w Prusach i we Włoszech ustawy 
przeciw kościołowi, uprawniają ucisk drugich narodów 
itd. Za tym przykładem mnóstwo dzieje się nadużyć i 
gwałtów niesłychanych, a to z tego powodu, iż posłowie 
i zastępcy Indów nie mają wiary i zasad chrzęści» ń 
skićj sprawiedliwości. Kończąc wywód mój jestem tego 
zdania, aby wybierać takiego męża, który i kraj swój 
kocha i Boga kocha, bo bliźniego miłuje i dla narodu 
się poświęci, a wtenczas odpowie najgodnićj obowiązkom 
przyjętym. — ” K.

Przegląd polityczny.
Aiirtrja i Węgry. Fatalny wpływ wiedeńskiego prze

silenia giełdowego na handel i przemysł w Austrji, st.>}e 
się c>>raz widoczniejszym. Według Warrens Wochen
schrift o budowie kolei czeskich na razie już ani mowy 
być nie może, również jak i o budowie centralnćj kolei 
morawsko-śląskićj. Wstrzymanie budowy kolei żelaznych 
zmniejszy znacznie produkcję żelaza, która zwłaszcza 
w ostatnich czasach, wskutek zbyt szybkich robót ko
lejowych, w nienaturalny sposób się rozwinęła. — Dal- 
szćm następstwem pogorszających się w tym kierunku 
widoków jest spadek akcyj tych przedsiębiorstw, które 

i mają na celu produkcję żelaza, a taki dał się inż w 
bardzo dotkliwy sposób uczuć szczególnie w Pradze i 
w Innerbergu. Z drugići strony prawie wszystkie przę
dzalnie bawełny w Czechach upadają; przędzalnie lnu 
żywią się jnż tylko z kapitału zakładowego, a niektóre 
z nich nawet najlepsze, wystawione są na sprzedaż 
niżćj kosztów, jakie ńa urządzenie ich wyłożono. Prze
mysł wełniany w Bernie mocno cierpi, a dla zatrndnie- 

î nia robotników, pozbawionych zajęcia, myślą już nawet 
o stawianiu tamże gmachów publicznych. Tymczasem 
ubytek wyrobów wełnianych daje Anglikom i Belgom 
dogodną sposobność do opanowania targu. Taki jest 
ohraz okropnych skutków szwindlu, który nietylko uro
jone i sztuczne wartości za jednym zamachem zniszczył, 
a nadto bardzo boleśnie nadwerężył stosunki handlowe 
i przemysłowe. — Winę wszystkich tych nieszczęść 
przypisuje Warrens Wochenschrift w znacznćj części 
fałszywćj gospodarce finansowćj ministra skarbu De- 
pretisa, który w ciągu urzędowania swego żadnych nie 
przeprowadził reform finansowych, chocby najbardzići 
potrzebnych i pożądanych, a natomiast nic skąpił koo- 
cesyj kolejowych i faworyzował banki, zwłaszcza, gdzie 
interes stronnictwa centralistycznego tego wymagał. —
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— Do giełdowego praska przybywa teraz przesi
lenie finansowe wystawy światowćj. Pisze Wanderer: 
Ogromna suma 17 miljonów złr., którą rząd dla przed
sięwzięcia wystawy udzielił, jako też wszystkie dotych
czasowe przyjmy administracji wystawowćj, są już wy
czerpane aż .do ostatniego krajcara; a jeszcze trzeba 
pokryć koszta czterech miesięcy, przez które wystawa 
otwartą zostanie, i popłacić różne rachunki, których 
suma na miljony się oblicza. Prawie wszystkie pawi
lony i przybudowania, na rachunek jcneralnćj dyrekcji 
wystawione, są niezapłacone; przedsiębiorcy dowie
dziawszy się o próżni w kasie p. barona Schwarza, 
przybiegają z 8 w ojemi rachunkami, a za nimi spieszy 
mnóstwo rzemieślników i przemysłowców, którzy mają 
żądania za dostawione maierjały lub za robotę. Suma 
tycb niepokwitowanych rachunków rośnie z każdą go
dziną i przewyższa sumę już poczynionych wydatków. 
Jeneralny dyrektor p. Schwarz nie może płacić, usta
nowiona rada administracyjna też nie może płacić, i 
jak rada państwa uchwaliła dotację dla wystawy, tak 
znów rada państwa będzie mnsiała uchwalić, ażeby 
skarb państwa na siebie wziął nadwyżkę wydatków 
p. Schwarza i jego niewypłacone rachunki. —

— Sonn- und Montags-Zgt. dowiaduje się, że roz
wiązanie rady państwa i rozpisanie nowych wyborów 
ma nastąpić w przyszłym miesiącu. Ministerstwo nie 
wie, co począć z przesileniem finansowćm, które ze 
stanu ostrego przeszło już w stan chroniczny, oraz z 
innemi sprawami klopotliwemi, na czele których stoi 
wystawa; dla tego podobno życzy jak najprędszego 
zwołania nowego parlamentu, od którego spodziewa się 
ratunkn. —

— Postąpienie ministra Stremayra przćciw inspek
torowi szkolnemu Bobiesiowi, służy dziś pismom cen
tralistycznym do przepowiadania npadkn ministerstwa. 
Jest to dowód, że już i owe pisma przestają wierzyć 
w trwałość gabinetu, który tak ciężkiemi obarczył się 
grzechami, jak katastrofa finansowa i niefortunna wy
stawa wiedeńska, która pomimo swego blasku zewnę
trznego pochłonęła ogromne fundusze, nicdające się 
powetować. Lecz, ponieważ te rzeczywiste grzechy mi
nisterstwa równie ciężą na całćm stronnictwie centrali
stycznym, nie przyznają się do nich jego koryfensze i 
czepiają się Stremayra, z którego chcieliby uczynić 
kozła ofiarnego za cały swój obóz. — Kr.

— Nowa ugoda węgiersko - chorwacka 
przyszła do skutkn. Po długich boleściach poro
dných, ten płód madziarskićj mądrości stanu njrzał 
wreszcie światło dzienne, ale zdradza zbyt mało ży
wotności. Przyjęcie tćj ugody kosztowało Chorwatów 
dużo. przezwyciężenia i niejedno upokorzenie. Owoee 
jćj nie będą też pewno w odpowiednim stały stosnnkn 
do zabiegów, jakie ugodę poprzedziły. Jedyną korzyścią, 
jakićj Chorwacja spodziewać się może, jest zaprowa
dzenie lepszych rządów. Dotychczasowi bowiem rządzcy 
z rodzaju Ranchów i Vakanoviczow prowadzili tam go
spodarkę madziarską; teraz zastąpią ich niezawodnie 
ludzie ożywieni dnehem patrjotyzmu chorwackiego. •—

— Po odjeżdzie cesarzowćj niemieckićj Augusty z 
Wiednia, rozbierają dzienniki jćj toast, który wzniosła 
na uczcie dworskićj. W toaście tym nżyła ona wyra
żenia „kraje i Indy Austrji.“ Otóż te słowa wypowie
dziane przez cesarzową niemiecką stały się przedmiotem 
sporu między centralistyczną a federalistyczną prasą. 
Centralistycznym dziennikom niemiłe jest to wyrażenie 
dostojnego gościa, i są w niejakim ambarasie, bo cen-

I traliści chcieliby zatrzeć różność krajów i ludów Austrji. 
Federalistyczne pisma zaś widzą w słowach użytych 
przez cesarzową Augustę na dworze wiedeńskim deli
katną dyplomatyczną wskazówkę: że cesarstwo nie
mieckie nie zapomniało jeszcze polityki, którćj w roku 
1866 chwycić się chciały Prusy, wj dając odezwę do 
„sławnego narodu czeskiego“ i łącząc się z Węgrami, 
— i że Prusy w Austrji widzą tylno „kraje i narody“ 
w skład monarchji wchodzące. —

Prusy i Niemce. Cesarz Wilhelm pośpieszył do Ems, 
aby tam jeszcze przepędzić kilka dni z carem Aleksan
drem, który stąd miał wyjechać w końcu tego tygodnia. 
Półurzędowe berlińskie dzienniki mówią, że przez te 
kilka dni pobytu obu cesarzów w Ems ffrzyjęcie innych 
osób będzie jak najbardzićj ograniczone. —

— Ks. Bismark nowy dał dowód swojćj arogancji. 
Jak korespondent berliński donosi do Vatlif., Bismark 
oświadczył, że nie chce żadnego Polaka w dy
plomacji, i dla tego młody hr. Goluchowski, syn 
namiestnika galicyjskiego, przyłączony do ambasady 
anstrjackićj w Berlinie, mnsiał opuścić Berlin. — Otóż 
Bismark jest konsekwentnym w swojćm prześladowania 
Polaków aż do ostateczności, i to prześladowanie prze- 

I chodzi aż w szaleństwo. Ale pytać się można, czy 
Anstrja przyjmuje te jego szykany? czy Austrja już 
tak daleko zaszła, że wszystko robi według woli Bi- 
smarka? —

— Opozycja ewangielików przeciw pruskim usta
wom kościelno-państwowym już zmiękła. Ewangielicki 
oberkirchenrat wydał do podwładnych sobie konsystorzy 
instrukcję? aby celem wykonania tychże ustaw jaknaj- 
stanowczćj rządowi dopomagać. Przeto kampanja wzglę
dem katolickich zakładów tćm lepićj postępuje. —

— W Poznania, w Ostrowie i w luowrocławin da
wali miejscowi duchowni, księża wikarjnsze nankę re
ligji chłopcom, którzy chodzą do wyższych szkół, a tam 
nauki religji nie pobierają. Tego nie dozwolono i za
kazano księżom pod karą 60 tal., żeby się nie ważyli 
tych chłopców religji uczyć. Toć ksiądz na to jest, 
żeby uczył słowa Bożego, a dzieciom czy w wysokich 
czy w niskich szkołach najpotrzebniejsza nauka religji, 
żeby się nauczyły bojażni Bożćj, która jest początkiem 
mądrości. Cóż więc ma ksiądz robić, jeżeli mu nie 
wolno swego powołania i obowiązku wypełniać; od 
kogo się dzieci mają uczyć prawd wiary św., jeżeli nie 
od swoich pasterzy? — (P. L.)

Rosja. Chan chiwański po krótkićj wycieczce do 
plemienia Yonmdów, uznał za lepsze oddać się w ręce 
Rosjan, o których przynajmnićj będzie pewnym swego 
życia. — W Azji bowiem władca strącony, traci wszelką 
cześć, jakićj używał na -tronie, i zawsze się znajdzie 
usłużny sztylet, który zdetronizowanego wyprawi na 
tamtěm świat. —

— Że Niemiec, choć obcy chleb jada, zawsze przede- 
wszystkićm jest Niemcem, tego dowód daje rosyjski 
jenerał Kaufmann, który jako głównodowodzący w 
rosyjskićj wyprawie na Chiwę nazbierał tam materja- 
łów do badań naukowych i przesłał je do Berlina — 
zamiast do Petersburga. —

Wiochy. Po długich staraniach udało się p. Ming- 
hetti’emn złożyć nowe ministerstwo. Zdaje się, jakoby 
już Włochom ludzi na ministrów brakowało. —

Rozmaitości.
Z Tarnowa piszij: Na kilka mil w pasie granicznym 

od Wisły, rozpuszczono pomiędzy włościan wieść, że na d. 28. 
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czerwca br. będą mogli kupić żyta w Tarnowie, po 1 złr. za 
korzec, które na teu cel Moskwa dostawi, widząc nędzę dzisiej
szą w Galicji. Jak wielką przywiązywali wiarę włościanie do 
téj wieści, dowodem najlepszym, pielgrzymka ich pieszo i wo
zami na dzień naznaczony do Tarnowa. Przybyło włościan kil
kuset pieszo i oprócz tego ze 60 fur. Jakież było ich rozczaro
wanie, gdy spodziewanego zboża nigdzie nie znaleźli i nawet u 
żydów kupić go nie mogli, jako w dzień sabatu. Do tego sto
pnia lud ten obałamucony został, że nie uważał owéj wiadomości 
ze kpiny. Nowiny tego rodzaju rozsiewa ktoś od Rosji, bo dru 
gim znów faktem, była interpelacja tegoż dnia wystosowana do 
naczelnika tutejszego dworca kolejowego, jakie są wiadomości 
z Wiednia, ponieważ głos od Granicy niesie, że w Wiedniu re
wolucja i rząd komuny. — Równocześnie także włościanin pe
wien z bocheńskiego, zaniósł petycję do Aleksandra cesarza 
Rosji, aby przez wzgląd na ich położenie, zalecił cesarzowi 
Austrji, obniżenie podatków, które ich zrujnują do reszty. — 
Jeżeli to jest prawda, dowodziłoby tylko, jakie o cesarzu Rosji 
mają tu wyobrażenie. — (Kraj.)

— Setną rocznicę urodzin Józefa Jungmana, obchodzą 
Czesi w d. 12. i 13. lipca rb., a przeto i my dziś jako pobra
tymcy chcemy choć krótką wzmianką uczcić tego męża. — Jó
zef Jungmann urodził się w nocy z d. 12. na 13. lipca 1773 r. 
w Hudlicach w Czechach. Ukończywszy nauki w szkole XX. Pi
jarów w Beruniu, a następnie w nnwomiejskiém gimnazjnm w 
Pradze, oddawał się filozofji i prawu na tamtejszym uniwersy
tecie. R. 1813 mianowany nauczycielem przy gimnazjum w Li- 
tomierzycach, 1815 r. przy staromiejskićm gimnazjum w Pradze, 
roku zaś 1831 prefektem, był zarazem profeson m uniwersytetu, 
a ako taki 1828 i 1839 r. dziekanem wydziału filozoficznego 
r. 1840 rektorem. Umarł w Prauze 14. listopada 1847 r. Pier- 
wszemi jego pracami literackiemi były tłumaczenia z francu
skiego i angielskiego. Większe znaczenie mają jego częścią 
poetyczne, częścią prozaiczne prace czeskie, które wydał razem 
w jednym zbiorze. Tom ich pierwszy ukazał się w Pradze w 
r. 1841. Wydał także chrestomatję czeską pod tytułem: „Slo
vě s n o s t“ w Pradze 1820, drugie wydanie 1845, i „H i s t o r j ą 
języka czeskiego i jego literatury,** która podaje 
dokładny, naukowo ułożony katalog caléj dawniejszéj literatury 
Czeskiój. Głównóm jego dziełem jest „Slovnik czesko-nemecky,“ 
wydany w Pradze 1835—1839, w 5 tomach. Przez wydanie te
goż stał się Jungman twórcą nowszego języka i literatury cze 
skiéj. — Przez czynność nadto swą jako nauczyciel jest on wy
chowawcą obeenéj gantracji narodewéj czeskiój. Prócz tego dał 
on pierwszy pochop do wzajemności słowiań«kiój — Na czele 
komitetu, zajmującego się przygotowaniem do uroczystego ob
chodu pomienionéj rocznicy, stoi dr. Władysław Ricger. —

— Ofiary krachu. Adwokat wiedeński dr. Pokorny, po
wiesił się w swojém mieszkaniu. Odebrał sobie życie z powodu 
strat doznanych na giełdzie. Puścił się bowiem na spekulacje i 
wystawił weksle, których nie było czém spłacić. A jednak był 
to adwokat bardzo wzięty i zamożny. Z zawodu swego nie był 
on zniewolony, jak niejeden kupiec lub bankier, mieć do czy
nienia z giełdą, ani też nic był zmuszony potrzebą zarobku, 
gdyż wszyscy jego synowie byli już na swoim chlebie. — W 
Brodach izraelita Izak Popernik, znany z zamożności, rzucił się 
do studni i w ten sposób zakończył życie, ponieważ stracił 
70,000 złr. w praskn wiedeńskim. —

— Cholera pojawiła się znown. Na Węgrzech wzmaga się 
ona w zastraszający sposób, tak iż zgromadzenie węgierskich 
lekarzy i badaczy natury, które tego rokn w Rabie odbyć się 
miało, z obawy nie przyszło do skutku. W Oroshaza cholera 
tak się zasrożyła, iż kilka domów znpełnie wymarło; tamtejszy 
ewangielicki duchowny ma dziennie 15—20 pogrzebów. Na nizi
nach Banatu szczególniéj epidemja zrządza spustoszenie między 

niemiecką ludnością. — W Galicji rozszerza się także cholera- 
świeżo donoszą o niéj z Rzeszowa, Żmigroda, Nowego Sącza 
z Jasielskiego i Gorlickiego. — Na Śląsku naszém pojawiła się 
w okolicy Ostrawy i w Toszonowicach. —

— Szach perski przybył w niedzielę przez Cherbourg do 
Paryża, gdzie go Mac-Mahon jako prezydent republiki przyjmuje.

Z Cieszyna.
— Nieśmiertelny kandydat ferajnistowski, p. Obratschaj, 

arcyksiążęcy íerwalter z Frýdku, niezmiernie jest czynny i ruch
liwy, aby w przyszłych wyborach obranym został do rady pań
stwa. Przyjaciele jego używają też różnych forteli, aby mu po- 
módz. Pamiętają wyborcy, jak przy zeszłorocznym wyborze do 
sejmu w Cieszynie jego agenci rozgłaszali na rynku: „to jest 
ten pan, co wam nasienie zboża sprowadził, tego wybierajcie.“ 
Przypisywali mn tu za wielką przysługę wcale drobnostkową 
rzecz. Istnieją bowiem w Cieszynie dwa towarzystwa rolnicze, 
tj. filjalka niemieckiego Opawskiego towarzystwa rolniczego, i 
Towarzystwo rolnicze księstwa Cieszyńskiego; oba sprowadzają 
nasiona dla «wych członków; p. Obratschaj należąc do filjałki 
był może w komisji rozdzielającćj nasienie, i z tego zaraz ko
rzystali ferajnibci, by go zrobić bardzo zasłużonym człowiekiem. 
Jednakże ta zmyślona zasługa przeszłego roku niewiele skutko
wała — Tego roku zaś zwolennicy p. Obratschaja głoszą po 
wsiach : „to jest ten pan, co wyjednał wam rolnikom zapomogi 
do jazdy na wystawę wiedeńską.“ Wiadomo, że rząd przezna
czył pewną sumę na zapomogi dla zwiedzających wystawę, mia
nowicie nauczycieli, rzemieślników i rolników; wiemy także, iż 
p. Obratschaj był w komisji przy rozdzielaniu zapomóg dla rol
ników; lecz powinność, którą p. Obratschaj jako i inni człon
kowie spełnił w komisji, wcale nie jest wielką zasługą, bo 
prawdziwą zasługę przyznać tu trzeba skarbowi krajowemu. 
Więc i tu ferajniści darmo korzystają z téj okoliczności, by p 
Obratschaja podnieść w oczach ludu. — Lecz p. Obratschaj nie 
poprzestaje na agitacji swych stronników dajczferajnistowskich. 
Ham jeździ po wsiach, i może już wszystkie powiaty należące 
do okręgu wyborczego objechał, werbując dla. siebie głosy. Do
wiadujemy się, że przybył do niektórych wsi we Fryde<-kiém, i 
od przełożonych gmin wyżądał pismo, w którcm ciż przełożeni 
oświadczają, że zgadzają się na jego wybór i polecają go na 
posła. Znając zawisłość lub niewiadomość niektórych przełożo
nych gmin, wierzymy, że mu takie pismo podpisali, ale jest 
jeszcze pytaniem, czy gminy same takiego są zdania. Od tego 
polecenia burmistrzów zapewne nie zawisł wybór p. Obratschaja, 
i zaiste zgadniemy, kiedy powiemy, że wielu burmistrzów pod
pisało mu owe pismo, aby się pozbyć natręta z karkn. — Teraz 
jnż też widzi każdy| dla czego dajczferajn czynił takie zabiegi, 
ażeby już w gminnych wyborach przeszli ulegający jemu ludzie. 
Oto np. w Ustroniu udało mu się, że arcyksiążęcy hutmistrz 
»brany został przełożonym gminy. Tamtejsi dajczferajniści wy

powiadają już jawnie, że im nie chodziło tyle o wybór gminny, 
ile o wpływ na przyszłe wybory do rady państwa. Jednakże 
-ądzimy, że o jednę jaskółkę będzie lato. — Najwiçkszém nie
szczęściem jest, że lud daje się stiaszyć groźbą: „jak nie będzie 
obierał według woli arcyksiąźęcych urzędników, to mu ci nie 
dadzą zarobku.“ Jest to bardzo niedorzeczny postrach, bo każdy 
i najprostszy chłop może pojąć, że arcyksiążęcy urzędnicy bez 
robotników obejść się nie mogą. Więc co do tego, żadna gmina 
nie potrzebuje mieć troski i może sumiennie obierać. —

Właśnie otrzymujemy ostatni Nr. Silesii. stwierdzający, jak 
p. Obratschaj czyni zabiegi dla siebie a pomaga mu dajczferaju. 
Silesia wychwala jego czynność w Towarzystwie rolniezém 
(rozumie się w filjałce niemieckiej), a potém umieszcza oś wir d- 
czenie przełożonych gmin okręgu Frydeckiego. Tymczasem po
dobno i obszerniejsze oświadczenie gmin frydeckich wydano już 
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nawet w tłumaczeniu polskiém, i ferajniści rozrzucają je w in
nych okręgach, więc każdy je może dostać. — W oświadczeniu 
tćm wychwalony jest p. Obratschaj jako „kość z kości i ciało 
z naszego ciała,“ jako „mąż wyrosły z stanu chłopskiego“ i 
„stann chłopskiemu przyjacielski,“ który „chłopa nietylko wten
czas widzi, kiedy go potrzebuje,“ który „włada naszym języ
kiem;“ więc dla tego przełożeni gmin frydeckich oświadczają 
niby, „że żadnemu innemu kandydatowi głosów nie dają, jak 
tylko p. Obracajowi,“ (tu nawet p. Obratschaj pisany jest po 
polsku: Obracaj). Potćm następują podpisy burmistrzów a po 
części także radnych gmin okręgu frydeckiego. — Jak niesły
chana przesada jest w tych pochwałach p. Obratschaja, trudno 
wyrazić! Jeżeli p. Obratschaj jest kością z kości i ciałem z na
szego ciała, stanu chłopskiemu przyjacielski, dla czegóż nie po
piera usiłowań naszych chłopów i rolników, gdzie ci nad po
lepszeniem swego bytu pracują, i dla czegóż on pracuje tylko 
w niemieckim ferajnie i na korzyść niemieckiego ferajnu ? Jeżeli 
p. Obratschaj włada „naszym“ językiem, dla czegóż działa za
wsze z dajczferajnem przeciw narodowości naszćj, kiedy lud 
„nasz“ domaga się równouprawnienia i sprawiedliwości dla ję
zyka naszego w szkołach i urzędach? Dla czegóż wreszcie dajcz- 
ferajn proteguje tak bardzo p. Obratschaja? Kiedy tak znako
mite są zasługi jego, dlaczegóż go już dawnićj gminy frydeckie 
nie chciały wybrać do sejmu? — Ze bnrmistrze gmin frydeckich 
dali swe podpisy na owe pismo czyli oświadczenie, nic możemy 
się dziwić, gdy zważymy znany nacisk, jakiemu ulegają; i za
pewne niejeden z nich żałować będzie, iż nie przewidział, do 
czego jego podpis będzie nadużyty. — Wiemy, że p. Obratscha- 
jowi chce się bardzo być posłem do rady państwa, ponieważ 
byłoby to dla niejo korzyrtnmn, i wiemy też, dlaczego popiera 
go dajczferajn; ale lud śląski potrzebuje innego zastępcy jak 
dajczferajnisty lub arcyksiążęcego ferwaltera. Spodziewamy się 
też, że ludność wiejska księstwa Cieszyńskiego obierze sobie 
posła według swojego życzenia i potrzeby, a agitacja dajcz- 
ferajnu zostanie bez skutku.

— TPyctgg z protokołu posiedzenia wydziału towarzystwa 
rolniczego 5. lipca rb. 1. Wniesiono ażeby sekcyjnych zawezwać 
do każdomiesięcznego posiedzenia wydziałowego dla załatwienia 
spraw towarzystwa. Wniosek ten upadł, a natomiast postano
wiono pisemnie udać się do nich, ażeby zechcieli wkładki tak 
zaległe jako też bieżące wybierać. 2. Dla sprawozdania z pro
jektu prawa o ochronie polowćj, nadesłanego od rządu, wybra
nymi zostali: pp. Cienciała, Glajcar i Szilbach. 3. Postanowiono 
odbyć wycieczkę rolniczą w niedzielę 20. bm. o godz. 2 popo
łudniu w Śmilowicach, na którćj będą odczyty ponczające z ga
łęzi rolnictwa. 4. P. Szilbach zdał sprawę o wystawie światowćj 
tegorocznćj. — W końcu załatwiono wiele jeszcze drobniejszych 
spraw. —

— Do rolników! W przyszłą niedzielę tj. 20. bm. o 2go
dzinie popołudniu w gminie Śmilowicach, odbędzie się wy
cieczka towarzystwa rolniczego dla ks. Cieszyńskiego, która 
połączona będzie z odczytami o drenowaniu i innych przedmio
tach rolniczych, i nfniejszćm zapraszają się uprzejmie panowie 
członkowie Towarzystwa, jako też wszyscy sprzyjający podżwi- 
gnięciu naszego rolnika. Miejsce zbiorowe, gospoda gminna w 
Śmilowicach. — Jerzy Cienciała prezes tow. roi. ciesz.

— Dla Towarzystwa Naukowój Pomocy przesłał delegat 
ks. W. Zubek z Morawki 6 złr. jako wkładkę 6 nowych człon
ków. —

, — + jKs. Józef Burda, pleban w Błędowicach, gdzie prze
szło 25 lat zarządzał parafją, by wszy poprzednio wikarym w 
Cieszynie, umarł d. 2. lipca, mając 62 lat wieku, i pogrzeb jego 
odbył się nroczyście w sobotę d. 5. tm. Troskliwy zawsze o 

I dobro powierzonych sobie dusz, zostanie we wdzięcznćj pamięci 
■ swćj parafji. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 5. lipca : pszenica (82 ft.) 
7 zł. 49 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 33 kr., jęczmień (71 tt.) 4 złr. 35 kr., 
owies (52 fi.) 2 złr. 47 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Ażjo od śrebra w Wiednin 10. bm.: 9.75—10. — Talar 
1.64. — Dukat 5.33—5.35. — Renta papier. 68.80—69.; śrebr. 
73.75—73.90. —

Grunt jest (lo wynajęcia, od 1. października rb., 
w Ogrodzonej pod N. 28a, z 18 jochami pola i zabudowaniami 
gospodarskiemi. Bliższa wiadomość u naczelnika gminy Ogro- 
dzonćj p. Adolfa Pohla.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam niniejszćm, 

, że swój

łiurtowny i cząstkowy, przenoszę od 1. lipca 1873 
z domu podN. 117 do mojego własnego domu N.llfi 

w rynku giównym w Cieszynie.
Upraszam zatem Szanowną Publiczność o uży

czenie mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługę. J. Knrkot.

Praktykanta poszukuje do handlu korzennego
w Cieszynie w Głębokiej ulicy N. 10. G. J. Henerinau.

Józef Pillarz, fabrykant powozów w Cieszynie 
na wyższym rynku Nr 303 

poleca sie do wyrabiania wszelkiego rodzaju powozów, 
kolas, karet, faetonów itd. itd.

Wykonywa także wszelkie tego rodzaju reparacje tanio, dokła
dnie i w jak najkrótszym czasie.

< 1. 6602.
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Ciei zynie dajc do wia

domości, iż w celu sądowego sprzedania arcyksiążęcego 
młyna N. 12 w Błogocicach przy Cieszynie, wraz z piłą, 
przynależnemi budynkami, całym istniejącym przyrządem i mocną 
siłą wodną, oraz obszarem gruntu na 3 jochy 487 sążni kwadr.* *,  
termin ustanowiony jest na dzieû 26. lipca 1873 przed 
południem o godz. 10 w tymże sądzie, w ratuszu na 
II. piętrze.

*G!l

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Cena wywołania wynosi 24,200 złr. w. a.; będą przyjęte 
także pisemne oferty aż do terminu licytacji, a bliższe warnnki 
są do przejrzenia lub w kancelarji arcyks. dyrekcji w Cieszynie, 
lub w mianowanym sądzie.

Sprzedaż uskutecznia się na dobrowolne żądanie arcyksią- 
źęcćj dyrekcji kameralnćj, i jeżeli są jacy wierzyciele na tćj 
realności ubezpieczeni, zastrzega się tymże prawo zastawu bez 
względu na cenę kupna.

Cieszyn d. 24. czerwca 1873.

Dobrowolu z powodu zmiany handlu!
W handlu towarów łokciowych Ł. J. Bartliy „pod An

gielką“ w Cieszynie, w głębokićj ulicy, w domu pani Klimoszo- 
wćj N. 359, — wyprzedane będą wszystkie towary jako to: 
kartony, batyst, sukno, wstążki, koronki, pończochy, koszule, 
kwiaty, materje sukience, płótna, materje na spodnie, gotowe 
kaftaniki dla kobiet aksamitowe, jedwabne i sukienne itd. naj- 
wiecćj dającemu. Licytacja rozpoczńie się d. 14. lipca i trwać 
będzie aż do wypróżnienia całego składu. Chęć kupna majacy 
zapraszają się uprzejmie do licznego odwiedzania.

Ł. 3. Bartha.

Drukiem Karola Proehaahi.

^-3B



R» 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zŁ

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. J zŁ 15 c.

fl’! A. C/JVA

lilii,UHM Œ1IISM
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 c. od 

wiersza drobnego, 
datkiem 30 c. na.ííťeřpl r ' 
sa każdorazowe 

cz<ffiiß-:

Wychodzi co^pbót£k *

W Cieszy  W..
d. 19. lipca. sa"

ma.

Upraszamy Szanownych Czytelników, którym się przed
płata skończyła i chcą daléj odbierać Gwiazdkę, aby rychło po
nowienia nadesłali. Również npraszamy o uiszczenie zalegloâci 
z poprzednich kwartałów.

Bezpośrednie wybory.
ni.

Jak gospodarowali centraliści, najświetnićj wyka
zuje giełdowy szwindel i krach, jakiśtny widzieli w 
Wiedniu, skutkiem którego tysiące a tysiące ludzi zo
stało nieszczęśliwemu Centralistyczna klika umie wy
zyskiwać Austrję; ale naciągła wreszcie tak stronę, ai 
pękła. — Wszystko co miało dar wyzyskiwania dru
gich, łączyło się z tą kliką centralistyczną, cisnęło się 
do Wiednia i na giełdę, tam wymyślano róine pozorne 
spekulacje i ściągano miljony z łatwowiernego Indu, 
Tacy giełdowicze starali się, żeby do rady państwa 
wyburano przychylnych im centralistów, aby znów tu 
mieć protekcję. Przyszło do tego, że giełda i rada pań 
stwa były w najściślejszym związku. Członkowie rady 
państwa stali się verwaltungsratami różnych takich spe
kulacyjnych przedsiębiorstw i zbogacali się; inni dobi
jali się wysokich urzędów, tek ministerjalnych, orde
rów, szlachectwa itd. ; a że przychodzili zapomocą 
gi< ly do znaczenia, więc też nawzajem giełdzie wszel
kie przyzwolenia dawali. Wiadomo, iż np. wysławiany 
hUrgerminister Giskra w krótkim czasie dorobił się 
niejonowego majątku. O gieldowiczach wyraził się sam 
Schmerling w izbie pańskićj, jak przez noc stali się 
miljonerami i okropnie się rozpanoszyli na szkodę in
nych stanów. — W tym okresie tylko ministerstwa 
Belcredègo, Potockiego i Hohenwarta opierały się tćj 
gospodarce, i dla tego też są przez centralistów tak 
okrzyczane. Lecz gdy takie gospodarstwo centralistów 
doszło do najwyższego szczytu, mnsiał nastąpić nieu
nikniony prask.

Centraliści jednak chcą się przy władzy utrzymać, 
i w tym celu używają wszelkich sposobów, i nie szczę
dzili nawet miljonów, kiedy szło o ich przewagę. Już 
przed dwoma laty, przy wyborach sejmowych groziło 
im niebezpieczeństwo, jnż wtedy obawiali się swego 
upadku. Ludy bowiem austrjackie widząc gospodarkę 
centralistów, stawiają coraz silniejszą opozycję przeciw 
systemowi cent:alit tycznemu. Już przed dwoma laty 
widzieli koniec swego panowania, i jęli się nieprakty- 
kowanego dotąd środka, użyli tak zwanćj chabrusy. — 
Wiadomo, że dotąd zwycięstwo centralistów zależało 

że przez bezpośrednie wybory zniwelują kró? 
kraje Anstrji, opanują, cóżno plemienne, judy, 
scentralizowaną Austrję,. zapewnią > sobie • nad»- 
i poprowadzą dalej swoje gospodarstwom Jei

głównie od wyboru z grupy szlachty czeskićj i mo- 
rawskićj. Ludy i stronnictwa innych krajów są u >iej 
wiçcéj skonsolidowane, stałe, iż zawsze w jednój myś* 
wybierają. Tylko w szlachcie czeskićj i morawskiéi 
waha się to, tak, iż raz centraliści, raz federaliści .wy
grywają. Z centralistami trzyma w Czechach i ńa Mo
rawie część szlachty nowszćj; przeciwn e zaś starą, 
tak zwana historyczna szlachta idzie z narodem cze
skim, — staje po stronie federalistów. Gdy wi^c prze 
dwoma laty rozpisane były wybory do rady pastwa, 
przewidzieli centraliści, że jedynie wtedy bęuą mieli 
większość, jeżeli wybór z grupy szlachty czeskiej i mu 
rawskićj wypadnie na ich stronę. Obliczali gZłosy, f po
kazywało się, że szlachta historyczna będzie, miała 
wiçcéj głosów; dlatego centraliści użyli chałjrttgy; Zna
leźli się centralistyczni kupiciele, którzynizakupywali 
dobra, ogrot-jie je przepłacając, nawet tylko na czas 
wyborów je nabywali za wielkie snmy, z przyrzecze
niem, że je potćm znown odstąpią, i w ten sposób 
uzyskali większość głosów dla centralistycznego stron
nictwa. Znalazł się bowiem nie jeden właściciel dóbr, 
który wprawdzie sprzyjał stronnictwo , historycznemu 
(narodowemu i federalistycznemn), lęęjp ty« r^pejyoy 
lub potrzebą przyciśniony, i zrobił ..„gszęft“.' W ten 
sposób szlachta historyczna w Czechach i pą jiiorąwiiM 
została w mniejszości. Ta chabrusa kpgztę^ała miliony, 
Mniemano, że Bismark dał na to pieniędzy Dopitwnż 
wtedy krzątało się także wielu Prusaków, którzy Sppp 
czeskie przepłacali. Lecz w czasie ^uaeveßo, krachu 
ustaliło się przekonanie, że różne Êapii wyrzuciły 
wtedy znaczne snmy, a gdy te sumy nie zwróciły się, 
to także przyczyniło się, iż nastąpił ó^ pî^sls^w Wie
dniu. Centraliści przecież przęz îç ęhabrnsi nzyskaii 
tyle, iż o dwa lata przydłnżyli s^ój żywot.' 7-.

Tych dwu lat użyli cent^i^,.„p|>y pr^royyad^Ć 
bezpośrednie wybory do rady 
się oni, 
lestwa i 
utworzą 
władzę, 
dnakże lękają się centraliści/ żfe pomjm<v bejpośrednich
wyborów, mugą zostać w< taniejsedfonp >■ ptzęz 1 bwoją 
własną broń zostaną pdbici.œA łątwp się tó ątaó może, 
bo po krachu wiedeńskim * nie? wiedzjei" dkąd mogliby 
znowu wziąć miljonyÿ .«łby- vi przyszłych wyboràeh 
uzyskali większość. <íu*owbíí> yshwiuI><> -pnpiw spsm«
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Ludy syte już są panowania i gospodarowania cen- 
tralistów, którzy sweini zachciankami żywią ciągłą nie
zgodę między narodami austrjackiemi. Przeto też spo
dziewać się możemy, iż w przyszłych wyborach 
wszystkie ludy staną mężnie, i nie dadzą się uwieść 
sztukami centralistów. — Mianowicie w Czechach uma
cnia się nsposobienie do podjęcia stanowczćj walki. 
Dotąd Czesi prowadzili opozycję bierną czyli abstynen- 
cyjuą, tj. przez to, że nie chodzili do rady państwa, 
okazywali swój opór przeciw centralistycznemu syste
mowi. Teraz u Czechów wyrabia się przekonanie, że 
trzeba jąć się polityki czynnćj, pójść dorady państwa, 
do Wiednia, i tam na miejscu pobić nieprzyjaciela, 
zwalczyć klikę centralistyczną, która niszczy siły Indów 
i calćj monarchji. — Dotąd w radzie państwa bez 
Czechów, mogli centraliści rej wodzić. Na przyszłość 
może się zmienić położenie, i powinno się zmienić dla 
dobra Anstrji i jćj narodów.

Wybory bezpośrednie zatćm nie pomogą centrali- 
stom, ale mogą przyspieszyć upadek centralizmu — dla 
szczęścia Anstrji.

Koso Bóe zasmuci, to êo i jocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwiki Leśniewską-

I. Wojna, najazd. (C. d.)

Jaki tam był lament, trudno opisać; to tylko ten 
pojenie, kto doznał skntków nájezdniczćj wojny, i kto 
się na to w żywe oczy przypatrzył. — Miły Boże! 
jeszcze wczoraj o takim czasie, jakie szczęście było 
tam między Proszowianamil Z jaką uciechą witali 
wschodzące słonko, i jak ochotnie szli do codziennćj 
pracy; a dziś, o Boże! choć słońce jnż wysoko, to oni 
go nie widzą, nie cznją, bo w ich sercu rozpacz, tćm 
większa, że to nieszczęście spadło na nich tak nagle i 
niespodzianie; — jeszcze wczoraj, oni byli tacy szczę
śliwi !

Tak to często bywa w życiu, że człowiek ani się 
spodziewa, jaka straszna chmnra ściągnie się nad nim» 
bo Panu Bogu podoba się różnie nas próbować. Cza
sem spotyka kara grzesznego człowieka slnsznie; a 
często najlepszy tak człowiek, jak i naród, największe 
nieszczęścia ponosić mnsi, gdyż skryte są drogi Opa
trzności. Ale cokolwiek nas spotka, czy złe, czy dobre, 
jest zawsze ku naszemu szczęściu, jeżeli nie tu, to tam 
w wieczności.

Ale wróćmy jeszcze do Tatarów. Po dokonanym 
strasznym rabunku i zabraniu niewolników, puścili się 
na inne wsie. Tymczasem jednak doszła o tćm wieść 
do urzędu polskiego, zebrało się i nadbiegło wojsko, a 
dopadlszy bisnrmanów, rozbiło ich, położywszy trupem 
większą połowę, przyczćm odbili niewolników zabra
nych. — Zachodzące więc słońce njrzało znów niejaką 
radość w uieszczęśliwćj osadzie w Proszowskićm, kiedy 
polscy wojacy odbiwszy niewolników wrogowi, przy

prowadzali niewiasty, dzieci i oddawali je zapłakanym 
ojcom, matkom i mężom. — Tak Pan Bóg, choć za
smuci, to prędko pocieszy ! Tak i ludziom z tćj osady, 
choć stracili całe swoje mienie, ale wróciło im się co 
najdroższe, żony, siostry, córki; — toć o dobytek już 
mniejsza. Pan Bóg dał, Pan Bóg wziął! A’ potćm ta 
nasza kochana polska ziemia, a jeszcze w Proszow
skićm, to bogata, i ma tyle skarbów, że byle pracy i 
rąk przyłożyć, to dzieci jćj przyjdą wnet do mienia i 
do dobytku.

To też tą nadzieją w Bogu, w dobrych sąsiadach 
i w kochanćj ziemi, pocieszali się ludzie, i zaraz po
częli nkladać, jak się odbudować, i dorabiać mają; a 
choć czas jakiś pod gołćrn niebem leżeć musieli, toć 
nie tracili ufności w Panu Bogu i w ludziach. — Jakoż 
nie wyszło kilka tygodni, a już z dworów niezniszczo
nych najazdem, mieli podarowane tyle drzewa, i tyle 
zboża i pieniędzy, że do jesieni stala już wieś odbu
dowana jak się patrzy ; a było i w komorze i w oborze, 
bo jak się rzekło, — „kogo Pan Bóg zasmnei, tego i 
pocieszy.“ — A potćm dawnićj w Polsce, to był taki 
obyczaj, że jak jeden gospodarz pogorzał, to się sto 
innych na niego do razu złożyło, a jak się gdzie cała 
wieś spaliła, to wszystkie okoliczne osady i wszyscy 
okoliczni panowie, którzy byli bardzo bogaci, złożyli 
się, to pieniędzmi, to zbożem, to bydełkiem i takim 
sposobem wieś znów przyszła do dobytku, swobody i 
szczęścia. — A skądże to było tak? Oto, bo miłość 
bliźniego była wielka, a przytćm zamożność i majętno
ści były ogromne, tak wtedy, co jedna okolica mogła 
zrobić, toby dziś i kraj cały temu nie poradził. Tak 
też i w tćj tu osadzie było, że na drugi rok stały jnż 
porządne chałupy, a i dobytek był jaki taki, i ludzie 
zapomnieli o ciężkim krzyżu i najeżdzie wroga.

II. Nieszczęśliwi i stroskani rodzice.
Nie wszyscy jednakże w tćj wsi byli od razu po

cieszeni; bo była tam jedna rodzina, i to zamożnego 
przed tćm sołtysa, którą Pan Bóg w tym najeżdzie 
wroga ciężko nawidził, i nie dał rychło pociechy dla 
stroskanych serc rodziców. Był to Stanisław i Bronika 
jego żona, którym ukochana pięcioletnia jedyna có
reczka, rozkoszna Halina, gdzieś przepadła, jakby ka
mień w wodę wrzucił. Nie pomogły żadne szukania i 
dopytowania się; jak niebyło dziewczyny tak niebyło. 
„Chyba gdzie w ogniu zginęła marnie,“ mówili jedni; 
„albo srogie Tatary-ją uwieżli do swojćj krainy,“ 
utrzymywali drudzy. — Na wszystkie takie mowy kra
jało się serce ojca i matki, którzy przecie zaręczali, że 
w oguiu nie zginęła, bo jnż chałupa dopalała się, 
kiedy Halina stała jeszcze przy matce, trzymając się 
jćj fartucha i tuląc się od wielkiego strachu do nićj. 
Dopiero jak najechali na koniach Tatarzy, to się dzieci 
i niewiasty rozpierzchły w polu, a kiedy potćm wsżyscy 
popowracali do domu, to Haliny nie było; ale w oguiu 
nie zginęła ona.
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Na próżno trzy dni i nocy stroskani rodzice szu
kali dziecka po lesie, wołając z płaczem i z takim la
mentem, że zdało się, że sosienki drżą i płaczą na ten 
bolesny głos ojców. „Halino! dziecko nasze najdroższe! 
szczęśc-ie nasze, rybko nasza ukochana! gdzie żeś ty? 
— Toż nie odezwiesz się ojcu i matce, którzy cię szn- 
kaJ^> i omdlewają od wielkiéj żałości? Czy cię zbóje 
tatarskie zabrali ze sobą? bo im się może twoje ru
miane usteczka i niebieskie oczka spodobały? — Czy 
cię dzikie zwierze poszarpały? a może też gdzie spisz 
w cieniu drzewa, a airolki czuwają nad tobą? O boś 
ty tak pięknie rączki do modlitwy składała, to one cię 
nie mogą opuścić. Dziecię nasze kochane! ty żyjesz, 
my cię zobaczym koniecznie. Halino! Halino! nie trap 
nas już tyle, odezwij się! Wszystko nam się spaliło, 
i wróg zabrał, ale jeno ty się nam powróć, a pójdziemy 
o kiju po proszonym chlebie, a gdy ty będziesz, żywą, 
będzie nam milszy ten chleb proszalny, niż pałace bez 
ciebie!“

Tak ciągle wołali, szukając i plącząc, biedni ro
dzice, przez cale trzy dni po lesie; a to na te żałosne 
wołania odpowiadało tylko próżne echo, powtarzając, 
jakby się kto przedrzeźniał, własne ich słowa i tęskne 
wołania. A Haliny jak nie ma, tak nie ma. — Obszedł
szy las w szerz i wzdłuż, poszli potćm na wsie oko
liczne; obeszli całe Proszowskie, byli w każdćj chacie, 
każdego wędrowca zaczepili i spytali. Ale dzieciny jak 
nie ma tak nie ma. Poszli do świętego miejsca, do ko
ścioła, i tam błagali pocieszenia od Najwyższego. — 
O bo kto nie wie, co to jest utracić jedyne dziecię, 
przyszłe szczęście rodziców i ich podporę w starości, 
ten nie wie, jaki to ból serca i jaki to żal straszny! 
A jędoakże byłby grzech wielki, gdybyśmy lodzie i ta- 
kićj boleści z poddaniem się na wolą Boga znieść nie 
mieli. Płakać wolno matkom i boleć, ale narzekać i 
sprzeciwiać się woii Boskićj nie wolno, bośmy powinni 
]ść za przykładem Najboleśniejszćj Matki, co stojąc 
pod krzyżem swego syna, przebita mieczem boleści, a 
przecie nie narzeka, ale zdaje się na wolę Boga, i mówi 
z pokorą: „Twoja nie moja Panie, niech się dzieje 
wola 1“

Tak też i nieszczęśliwy Stanisław z żoną swoją 
Broniką, gdy wrócili z świętego miejsca, choć nie zna
leźli swojéj jedynaczki Haliny, ale jakoś spokój uczuli 
w swćm sercu, a choć ich łzy płynęły często obficie, 
to już poczęli się zgadzać z wolą Boską. Do tego ro
bota koło stawiania nowego budynku i gospodarstwa, 
zajmowała im czas, i choć potćm smutno bardzo smutno 
było im jeszcze w chacie nowćj, to już nie rozpaczali, 
jeno się zupełnie woli Boskićj jak należy oddali.

Bok dochodził od strasznego nieszczęścia, co Pro- 
szowianów spotkało. Gospodarstwo poczęło przychodzić 
z wielkiego upadku do siebie. Za to nieszczęście, jakby 
Pan Bóg przysporzył urodzajom ziemskim; ziemia wy
dała kłosie tak obficie, że każdy gospodarz dwa razy

tyle co przedtćm namlócił. U Stanisławów jest już i 
pare karych, i dwa wołki, i trzy krowy i tyleż jałowic, 
gdyby nlał; bo jak jest błogosławieństwo, to i po naj
większym npadku dorobisz się człowieku. Dla tego po
winniśmy się przedewszystkićm o miłość Boga i mi
łość bliźniego starać, i o Boskie błogosławieństwo, a 
wszystko inne jak Pan Jezus powiedział, będzie nam 
dodane! C. d. n.

Dawne gospodarstwo stawowe w Księstwie Cieszyńskiem.
(Ciąg dalszy.)

Książę Kazimierz II. jest twórcą rzeczywistego sy
stemu stawowego w Cieszyńskićm, i przez ten system 
starał się on o to, aoy poddani jego więcćj ziemi uzy
skali dla uprawy rolnćj, i aby obok tego mieli nżytek 
z gospodarstwa rybnego. Ślady systematycznie urzą 
dzonych stawów, które według pisemnych świadectw 
powstały za jego powodem, lub przyoajmoićj z jego 
wolą, znajdujemy wzdłuż wszystkLh trzech głównych 
rzek księstwa. Wprawdzie mamy i dawniejsze jeszcze 
doknmenta od naszych książąt o zakładaniu stawów, 
które świadczą, że już i ci książęta troszczyli się o 
ubezpieczenie gospodarstwa od wody; lecz pewny sy
stem do tego gospodarstwa wpr wadził dopiero książę 
Kazimierz II. W tym celu książę ten ndzielał przed
siębiorczym miastom, szlachcie i pojedynczym posiada
czom wszelkićj pomocy i opieki, nadawai im na wła
sność obszerne bagniska i łęgi, i nadto pozwalał przez 
swoje posiadłości sprowadzać wodę do zakładów sta 
wowych. Najwyraźniejsze ślady systemu stawowego 
widzimy wzdłuż rzeki Wisły, i dla tego najprzód po
mówimy o stawach około tćj rzeki.

Gdzie Wisła wychidzi z pomiędzy gór, opuszczając 
ciasną dolinę między Czantorją i Równicą, i wstępując 
w obszerną ku północy otwierającą się równinę, poje- 
dynczemi pagórkami tylko ograniczoną, zaraz za Ustro
niem, zaczynał się rząd stawów mniejszych, ciągnący 
się koło Nierodzimia aż pod Harbutowiee. Nad Bladnicą 
wpadającą tuż do Wisły, był drugi rząd stawów, Zna
czna liczba tych stawów była własnością mieszczan 
skoczowskich, jak świadczą udzielone tymże przywileje 
i pisma, któremi im nadano mokre łęgi i bagniska do 
zakładania tychże stawów. Stawy te już całkiem zni
knęły, i oddawna używane są za role lub łąki. W owym 
czasie Skoczowianie osobliwie pielęgnowali gospodar
stwo stawowe, a było to w tym celu, aby obszary ba
gniste i nieużyteczne lepićj zużytkować. Książę Kazi
mierz zatwierdził w r. 1521 mieszczanom skoczowskim 
umowę, zawartą z braćmi Janem i Stefanem panami 
na Nierodzimie oraz Mikołajem Góreckim panem na 
Górkach, mocą którćj ciż pozwolili im wybudować gać 
czyli zastawę na Wiśle pod Nierodzimern, dla prowa
dzenia wody do swych stawów. — Na prawym brzegu 
Wisły znajdowały S'Ç w znacznćj rozległości stawy Po
górskie, a w dalszym ciągu następował szereg stawów

» 
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wyprowadzonych z rzeki Iłownicy, które się ciągły 
przez gminy Pierściec, Iłownicę, Lądek, Brunów, Li
gotę, Zabrzeg aż do Dziedzic. Rząd ten obejmował 
przeszło sto większych i mniejszych stawów, a woda 
do nich była bardzo zręcznie i sztucznie sprowadzaną, 
aby sąsiednim objektom nie szkodziła. W Zabrzegu i 
Dziedzicach były i na włościańskich posiadłościach 
liczne stawy, które takže z Iłownicy wodę otrzymy
wały. Po wielu tych stawów nie zostało jnž ani śladn, 
chociaż są o nich pisemne dokumenta. — Powyžéj Sko
czowa z lewćj strony był oddawna słynny staw ksią
żęcy, skoczowskim zwany, i dalćj stawy właściciela 
Wilamowic.

Najważniejsze rzędy stawów po obn stronach Wisły 
poczynały się od wsi Ochab. Tu bowiem koryto Wisły 
ścieśnia się między lasem Buczem i Pierścieckim Wino- 
gradem, i powyžéj téj wsi možná było urządzić upusty 
wodne. Założycielem tych stawów był Mikołaj z Brodkn 
Brodecki, pan na Strumieniu, marszałek książęcia Ka
zimierza II. Książę ten listem danym w Cieszynie 19. 
maja 1488, nadał Brodeckiemu prawo do zbudowania 
w Wiśle gaci pod Kiczycami, „aby mógł prowadzić 
wodę do Ochab na rybniki tamtejsze i inne, które za
łożył.“ Ponieważ stawy tak na lewym jak na prawym 
brzegu Wisły w Ochabach, w Drogomyślu i dalćj ku 
Strumieniu, zaopatrzane były w wodę za pomocą owćj 
gaci, więc można przyjąć za pewność, że twórcą 
wszystkich większych stawów począwszy od Ochab aż 
do Strumienia był Mikołaj Brodecki. Na założeniu tych 
stawów pracowano przeszło 16 łat. Albowiem w r. 1504 
d. 29. lipca książę Kazimierz II. w ponownym liście 
oświadcza, že Mikołaj Brodecki założył stawy od Za- 
błocia (pod Strumieniem) aż ku stawom skoczowskim, 
i dla tych stawów przybrał książęce grunta; książę 
oddaje mu przybraną ziemię na własność, i pozwala 
jeszcze więcćj przybrać, byle się to działo bez szkody 
dla wielkich lasów, w których jest drzewo zdatne do 
budowy. — Urządzenie tych stawów przez Brodeckiego 
miało na celu, jak dokumenta dowodzą, uprawienie 
grnntn niskiego i zabagnionego na rolę. Przez namn- 
lenie ze stawów, powierzchnia nizin się zwyższyła i 
zrównała, oraz pokryła urodzajną ziemię. Ten cel przez 
zakładanie stawów istotnie też został osiągnięty. Stwier
dzono to zupełnie w nowszych czasach przy budowaniu 
kolei. W czasie stawiania budynków stacji kolejowćj 
w Chybiu, gdzie przedtćm był staw Cbodniczny, natra
fiono w głębokości trzech sążni na bagnisty kamieniec, 
który mułem ze stawowego gospodarstwa na trzy sążnie 
pokrytym został. Stawy po obu stronach Wisły w Ocha
bach, Drogomyślu, Zabłocin, Mnichu, Chybiu itd. mają 
dlatego bardzo wielką dla nas ważność; zajmowały one 
niegdyś więcćj jak milę kwadratową ziemi, która w 
inny sposób nie byłaby się stała nprawną. Przodkom 
naszym należy się przeto wdzięczność nasza, że przez 
taką mozolną i długotrwałą pracę starali się o późnych 
potomków, żeby mieli lepszą ziemię. — Mikołaj Bro
decki zasłużył sobie tćm olbrzymićm dziełem na wieczną 
pamiątkę u mieszkańców onćj okolicy; lecz dzisiejsze 
potomstwo używa dobrodziejstw jego dzieła, nie wie
dząc nawet, kto był tego dzieła twórcą. — Tenże Bro
decki posiadał wsie Ochaby, Drogomyśl, Zawadę i Stru
mień. Dla Strumienia wyjednał on prawo miejskie, 
które mu udzielił książę Kazimierz II. w Cieszynie 
d. 13. lutego 1482, a król czeski Władysław zatwier
dził w Budzinie d. 26. września 1503. — Owe gospo
darstwo stawowe jnż dawno ustało. Większa część tych 

stawów jnž znikła, a na ich miejscu są dziś gospodar
stwa włościańskie. Niektóre tylko z tych stawów istnieją 
jeszcze, i naprzemian nżywają się pod wodę lub do 
nprawy rolnćj. Lecz i ta gospodarka już jest tylko wy
jątkową, kiedy dziś z pomocą drenowania i w tych 
nizinach można większy osiągnąć zysk przez nprawę 
rolną. Osuszenie stawów wywiera prócz tego dobro
czynny wpływ na stan zdrowia, gdyż odejmnje siłę 
febrom, jakie się w niskich i mokrych okolicach często 
pojawiają.

Książę Kazimierz II. znalazł w Brodeckim dziel
nego wykonawcę swojćj idei. Lecz tenże książę sam 
mocno się przyczyniał do spełnienia swćj myśli. Nieraz 
przy nrządzanin stawów powstawały spory. Mówiono: 
staw jest niebezpiecznćm sąsiedztwem, może się grobla 
przerwać, pod ziemią przecieka woda i szkodzi uro
dzajom itd. Książę Kazimierz osobiście ndawał się na 
miejsca i załatwiał takie spory. Taki spór wytoczył się 
przed sądem miejskim w Cieszynie, między osadnikiem 
Jakóbem Myszką z Harbntowic a mieszczanami sko
czowskimi o staw pod dębiną w tamtejszym Borku. 
Myszka uzyskał pozwolenie księcia na sprowadzenie 
wody do tego stawu przez grunta książęce; lecz Sko- 
czowianie opierali się temu. Książę udał się sam na 
miejsce, zoglądał takowe w obecności obn stron sprze
czających się, i potćm zapytał wójta skoczowskiego: 
„Błażkn, czyjeż to lasy i dęby?“ Tenże odpowiedział: 
„Miłościwy książę, są waszćj książęcćj Mości!“ Książę 
rzeki na to: „Ponieważ są nasze, to ja swoje dawam, 
a ty Jakóbie Myszko syp rybnik swobodnie.“ — Z tego 
przypadku można się także przekonać, jak książę Ka
zimierz osobiście wchodził w tok spraw, aby procedurę 
sądową'skrócić. C. d. n.

Jura i Jánek.
Jura. Witej Janiczku! Jużecb cię dość dáwno nie 

widziál; ale cóž tak spuszczász nos na kwintę? czy u 
ciebie też przednówek?

Jánek. Przednówek jako przednówek, to tam wiesz; 
ale oto dostálecb pismo, i na sumieniu mi markotno, że 
te leki, Berki i Szmile nie tylko w Białej i okolicy, 
ale bodej nie wszędy sprzymierzają się z tymi ferfa- 
sunktrajami i prusofilami, abo wiedeńskimi centralami, 
czy jako ich to tam nazywają, na zgubę nas Polkków. 
Gdycb to niedáwno był na Białej, prawiłech ci, żech 
tam pozná! jednego panoczka, co mu pewno dobro 
kraju, narodu i lodu naszego tak szczerze leży na 
sercu, — i ten panoczek, oto jak widzisz, napisál mi 
list taki (czyta).

„Przezacny Janku! Donoszę Ci, iż Nr. 24 Gwiazdki 
Cieszyńskićj z 14. czerwca Ickowie Bialańscy skwapli
wie po szynkach i restanracyjacb wyszukiwali i niszczyli, 
a to niezawodnie z tego powodu, aby poczciwi i dobro
duszni włościanie nie dowiedzieli się o ich szajebraj- 
skićm z nimi postępowaniu. Ale chociaż w szynkach 
ten Nr. poniszczyli, to przecie urzędy gminne po wsiach 
czytają teraz Gwiazdkę chętnie i dowiedziały się jnż, 
że to, coś ty miły Janku na swe własne oczy widział 
i słyszał, — i pogadanka z Jurą, którąś w Gwiazdce 
umieścił, jest czystą prawdą, za co Tobie niezawodnie 
w doebu wdzięcznymi będą, — starając się wystrzegać 
i omijać miejsca na przyszłość, aby nie wpadać w szpony 
tym Ickom i Szmitom, gdyby dzikim i drapieżnym zwie
rzętom.“

Jura. No widzisz Janiczku, jakiegoś ty barmideru 
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pomiędzy tymi Ickami narobił; dej se pozór, abyś co 
od nich nie oberwał; ale czytej Jalćj ter list!

Jánek. (Czytá.) „Donoszę ci takže, iż prześwietna 
rada miasta Białej odbywała w przeszłym tygodniu 
tajne posiedzenie pod przewodnictwem swego burmistrza, 
znanego nam p. Se.............. na któróm z swego grona
wybrała mężów zaufania, których zadaniem będzie, pra
cować wszelkiemi możliwemi środkami, aby przy nad
chodzących wyborach bezpośrednich do rady państwa 
przeprowadzić p»słów Niemców, lub im zaprzedanych, 
i to nie tylko z Białej, Wieliczki i Nowego Sącza, miast 
połączonych ustawą w jedno ciało wyborcze, — ale 
tauże i z gmin wiejskich i mniejszych miast w staro
stwach Bialskićm i Żywieckićm. — Powiedziano mi 
także pod sekretem, iż owi cectrałowie Bialańscy, ta 
szajka przychodniów tu zbogaconycb, którzy to tak 
pragną uszczęśliwić nas swoją kulturą Bismarkowską, 
i wszczepić swą bezreligijność w nas i w nasze dzieci, 
mają zamiar rozsyłać swych szpiegów po wsiach i mia
steczkach, którzy poczesnemi i różnemi falezy wemi 
przedstawieniami będą się starać obałamucić lud, aby 
rzucić podejrzenie przeciw naszym rodakom, żeby ci 
centrałowie mogli potćm łatwićj przy wyborach sie bie 
lub swych stronników do rady państwa wybrać.— Po
dobno do tćj manipulacyji obrali żydów za narzędzie, 
którzy wszędzie zapuszczać mają sieci,_ahy łowili łatwo
wiernych.“

Jura. Do djáska! Panie Boże odpuść 1 — dyć nie 
sposób takich nowin cierpliwie słuchać! fuj! to szka
radnie l! Wiesz coch se w tćj chwili umyślił? Ty mu
sisz iść do tej Galicy"', choćby jeny w okolice Białej 
1 Żywca, gdzie ci knlturnicy polskim chlebem zhoga- 
ceni mają faktora silnego w ręku, to jest pieniądze, — 
aby nasz bratni ludek pouczyć i nie dać się im na lep 
złapać; — bi my tu w Cieszynie nejłepićj wiemy, jakie 
błogosławieństwo nám ta kultui*a centrałów przyniosła; 
sám bych chętnie poszeł z tobą, kiebych nie musiál 
zostać tu na straży pomiędzy swoimi. — Nie sposób 
przeca, aby wybierali swych własnych nieprzyjacieli, 
co im złote góry obiecują, a na naszych rodaków i 
braci różnie wymyślają. — Czy jeszcze màsz co no
wego w tym liście?

Jánek. Już nie wiela. (Czyta dalej.) „Na zakoń
czenie mego listu tę jedyme przyjemną wiadomość ci 
donieść mogę, że Czytelnia Polska, mieszcząca się pod 
Czarnym Orłem w Bialćj, rozpoczynrjąc swój trudny 
żywot, roknje piękną przyszłość i ma wszystkse wa
runki bytu; jest odpowiednia sala do czytania i po
boczne dwie komnaty, jedna na biblijotekę, droga dla 
wydziału; schodzą się tam członkowie Czytelni o każ- 
dćj porze dnia, czytając różne gazety, brosznry i pisma 
pouczające. Aż miło sercu, gdy można widzieć i wło
ścian naszych wśród inteligencyji i rzemieślników, czy
tających, rozmawiających, i wspólnie się pouczających. 
Widziałem na własne oczy, jak naczelnik gminy z Wil
kowic p. Antoni Dutka czytał pilnie „Czas“ krakowski 
w niedzielę po polndnin, zam.ast spędzać czas na próż- 
nćj gadaninie w gospodzie, jak to zwykle się dzieje ze 
stratą czasn i pieniędzy. — Życzyć tylko sobie możemy 
abyśmy dnżo takich szanownych mężów mieli. Przyjdź 
miły Janku znowu kiedy do naszćj Białej i okolicy, a 
uściskam cię serdecznie.“

Jura. Já się spodziewá.m, że lud wiejski i mie
szczanie z takich miast jako Kęty, Oświęcim, Żywiec, 
Milówka, Wielamowice, będą się oglądać przy wybo
rach bezpośrednich do rady państwa tylko za swymi i

nie dadzą się figlami otumanić, jak to dawnlćj bywało. 
Wiedzą oni dobrze, czego im centrałowie abo i Ickowie 
życzą, — Ickowie ogołacają ich z chudoby, a prnso- 
filscy centrałowie wiedeńscy i ich drużbowie w Białej 
i w Lipniku, ebeieliby im wydrzeć język — a następnie 
wiarę, aby z nich zrobić dowolne istoty i narzędzia, do 
swych celów. . . .

Jánek. Wiesz co, já przeca zajdę w okolice Białej, 
Żywca i Oświęcima, a będę tam odszukowál zastawione 
sieci na naszych braci, bo já mám czujny nos, — 1 po
tćm hedę im otwierál oczy, ho myślę że tamtejsi chłopi 
polscy nie stracili jeszcze całkiem swojskićgo rozumu. 
Ty zaś tu zostaniesz, ho i u nas będą wybory.

Jura. Godzę się na to, kiedy widzę jak ci knltu- 
rzyści w połączeniu z żydkatni przeciw Polákom się 
krzątają. Já pójdę we Frydeckie, boch slyszál, że tam
tejsi fojci zaprzedali głosy gmin swoich ceniraliście 
Obratschajowi, a nie mają prawa do tego, i nie mogą 
niemi handlować. Może się mi też udá naprawić ten 
kąt powiatu cieszyńskiego nad granicą frydecką, około 
Toszonowic, Domasłowic i Szobiszowic, co przy wybo
rach zawsze zdradzá stronę narodową.

Jánek. Baić, ale jeszcze ci cosik powi m. Snádž 
ci panowie tej cegielni, cochmy o niéj niedáwno mó
wili, strasznie się gniewają na naszą rozprâwkç. A 
przece my przeciw jejich cegielni nic nie mámy, niech 
se robią cegłę, jako ebeą, tylko niech nie zniewńżają 
naszych ludzi i całego amitrjackiego państwa, a niech 
nie chwńlą tylko niemiecki reich.

Jura. Nie frasuj się Janiczku; abyś się pocieszył, 
zaprowadzę cię na fifkę do Burkota, bo może ani nie 
wiesz, że jest w nowym domie, zaráz wedle, i musisz 
mu powinszować.

Jánek. Baić, baić! — Jura. Toć. F. K.

Przegląd polityczny.
Anstrja 1 Węgry. Cesarz Franciszek Jó»ef przedsię

wziął wycieczkę incognito do Bawa ii i d. 10. bm. przy
był do Mnicbo pat — Cesarzewicz Rudolf zwiedza połu
dniowe kraje, Styrję i Karyntję, gdzie przez mieszkań
ców z zapałem jest witany. —

— Zeszłego tygodnia ukończył się w Wiedniu pro
ces banku budowniczego „Centralbanverein“. Kilku 
dyrektorów skazano na 2 i 3 letnie więzienie. Okazało 
się, że spółka ta wyzyskiwała łatwowiernych, którym 
obiecywano wystawienie domów. — Wkrótce sąd karny 
wiedeński może znów będzie miał przed Sobą całą 
szajkę ferwaltnngsratów różnych banków, które okpi- 
wały publiczność. 6wieżo minister handlu Banbans ode
słał do tegoż sądu akta kolei czermowieckićj. V ia- 
domo, jak pewne dzienniki napadały na ministra Ban- 
hansa, że wystąpił przeciw zarządowi tćj kolei. Minister 
musiał w aktach tćj kolei znaleźć postępki karygodne, 
kiedy je oddał sądowi karnemu. Czy się proces obra
cać będzie tylko około osoby naczelnego dyrektora tej 
kolei p. Offmheima, niewiadomo. W sprawie tćj wspól- 
interesowanym jest także były minister dr. O iskra, 1 
FfPresse zależna od Unionbanku, gdzie Offenheim 
pierwszą grał rolę. — Z tego puwodn pisze A ah: 
„W krótkim więc może czasie odegranym zostanie 
przed kratkami sądowemi w Wiedniu dramat, w którym 
wystąpią bohaterowie i rycerze finansowi, prowadzący 
rzemiosło niewiele różniące się od rzemiosła nwych 
średniowiecznych ranbritterów, którzy napadali bezbron
nych i odzierali ich z mienia. Dziś nie trudnią się oni 
rozbojem, tylko ferwaltungsratostwem i grtinderostwem.
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Miejmy jednak nadzieję, že rozwój życia konetj tucyj- 
nngo położy koniec tym manewrom nieuczciwym.“ —

— Opowiadają, te Neue freie Presse od czasu 
krachu toa miesięcznie 80,000 złr. deficytu, i dlatego 
jćj wydawnictwo znajduje się w wielkim kłopocie fi
nansowym. Bank, który to pismo sprzedał, i drugi bank, 
który je nabył, oie cbcą dokładać tak ogromnćj sumy. 
W téj dolegliwości wydawcy ndali się do rządu o po
moc, aby dziennik ten nie upadł.... — Już dawnićj 
doniosły berlińskie dzienniki o upadku N"wćj Pressy, 
a teraz wspomina o tćm także wiedeński Osten. Czyżby 
jednak rząd kosztem Indów miał wspierać to pismo 
siejące nienawiść przeciw wszystkim nie-niemieckim 
ludom Anstrji? —

Prusy 1 Niemce. Tagespresse ponowiła wiadomość, 
że od r. 1863 istnieje między Prusami a Rosją traktat, 
mocą którego Rosja ma odstąpić Prusom kraje polskie 
aż po Wisłę, gdyby Rosja jakie nowe aneksje w Europie 
zrobiła. —

— Znany z szachrajstw kolejowych Wagener, po
wiernik Bismarka, został przeniesiony na własne żąda
nie w stan spoczynku. Do 1. jednak października bę
dzie pełnił obowiązki służbowe, nim go nie zastąpi 
radca tajny Jacobi. Tak więc szacbrajstwa, zamiast 
ściągnąć nań zasłużoną karę, przyniosą mu jeszcze 
wygodną pensję. —

Rosja. Petersburski Pravit. Wiest. ogłasza ukaz 
następnjącćj treści: „Komitetministrów postanowił uzy
skać najwyższe zezwolenie na umorzenie w gubernjach 
zachodnich wszystkich z czasu powstania 1863 r. w celu 
konfiskaty majątkowćj wszczętych a nienkończooycb 
jeszcze procesów, oraz na zaniechanie dalszych sądo
wych poszukiwań majątków, pozostałych po nczestoi- 
kach owego powstania, którzy polegli Ińb zniknęli. 
Najwyższe zezwolenie zostało udzielone 11. (23.) maja 
1873.“ —

— Ruski Invalid podaje szczegóły o poddaniu 
się chana Chiwy. Przybywszy do obozu rosyjskiego, 
chan oświadczył, że chce zostać hołdownikiem cara; 
poczćm jenerał Kaufmann przywrócił mn posiadanie 
tronu. Podczas pobytu wojsk rosyjskich w Chiwie bę
dzie utworzony osobny urząd administracyjny. Chan 
ogłosił manifest, którym przez wdzięczność za przywró
cenie sobie dotychczasowćj godności znosi na zawsze 
niewolnictwo. —

fraucja. Izba francuska obraduje nad projektem orga
nizacji wojska, nlożouym przez jenerała Cbaretona. Pro
jekt ten bardzo mało się różni od tego, który Chasse- 
loup Laubat wypracował za Tbiersa. Zamiast na 14, 
dzieli on Francję na 19 okręgów wojskowych, z któ
rych w każdym ma być rozlokowany jak w Prusach, 
jeden korpus o dwóch dywizjach. Jenerał Cbareton 
oblicza zbrojną siłę Francji w przyszłości, jak nastę
puje: armja czynua 704.714 ludzi, rezerwa armji czyn- 
nćj 010,294, laodwera 582,523 i rezerwa tćjże 625,633; 
razem 2.423,164 żołnierza; cyfra bardzo imponująca, 
jeżeli nie na samym papierze pozostanie. —

— Ewakuacja czyli wymarsz Niemców rozpocznie 
się w całym kraju, obsadzonym przez wojska nie
mieckie, 16. lipca, w którym to dniu wyruszą bagaże, 
materjał wojskowy i ambulanse; 18. i 20. lipca wy- 
maszeruje wojsko, 4. zaś sierpnia ewakuacja będzie 
ukończoną. —

— Jour. Offic. donosi, że skarb państwa wypłacił 
Niemcom 2u0 miljonów, jako drugą ćwierć piątego 
miljarda. Rząd wydał odezwę do ludności 4 departa

mentów, objętych obecnie ewakuacją, ażeby się wstrzy
mała od wszelkich demonstracyj tak przy mymaszero- 
waniu Niemców, jak przy wstąpieniu żolr>erzy fran
cuskich. —

— Na cześć szacha perskiego, bawiącego obecnie 
w Paryżu, urządza rząd francuski bardzo kosztowne 
festyny. W rewji wojskowćj urządzonćj teraz na cześć 
szacha, brało udział 80 tysięcy żołnierzy. Szach urado
wany przesłał Mac-Mabonowi wielki order wraz swym 
wizerunkiem wysadzonym dyameotami. Szach sypie na 
wszystkie strony drogiemi podarunkami, a w kraju u 
niego nędza, Ind mrze z głodu w Persji, gdzie przed 
kilku latami trupy wykopywano z grobów, by głód za
spokoić. —

Anglja. Anglicy, widząc, że nie posiadają już wplywn, 
jaki dawnićj wywierali na sprawy świata, że wskutek 
tego słabnie coraz więcćj icb potęga, jak to się stało 
w Azji środkowćj, skąd ją Moskwa wyparła, wpadli na 
pomysł, ażeby urządzić europejski sąd polubowy, któ
ryby rozstrzygał wszystkie zawiłe Sprawy i zatargi 
między pojedyńczemi państwami. W izbie niższćj par
lamentu angielskiego uchwalili większością głosów re
zolucję, w którćj żądają od królowćj, by porozumiała 
się z innemi państwami względem otworzenia europej
skiego sądu polubownego. Nie jest to pomysł nowy, bo 
już Napoleon III. marzył o takim sądzie, czyli kon
gresie. Ale trudno będzie doprowadzić go do skutku, 
bo większe państwa, które dzisiaj trzymają w ręku 
8wćm rządy świata, nie będą się chcialy poddać pod 
wyroki jego, by w nim nie były przegłosowane przez 
państwa Błahsze, ale liczniejsze. Tak też zapatruje się 
na to organ ks. Bismarka. —

lllszpaąja. Nieszczęśliwa Hiszpanja ciągle jest w za
mieszkach. W fabryezoétn mieście Alcoy w prowincji 
Alicante podniósł się Internacjonał i utworzył tam komunę. 
Gospodarstwo prowadzą tam internacjonał jak w Paryżu. 
Donoszą, że komuniści zabili tam burmistrza, zburzyli 
60 domów, i grożą zabiciem zakładników, gdyby rząd 
cbciał przeciw nim wystąpić. W Kadyksie również nie
przejednani internacjonaliści zburzyli kościół. Rząd re
publikański w Madrycie bawi się w frazesy w sejmie, 
a na prowincji nie może wstrzymać działań Karlistów 
i Internacjonała. —

— Karliści znown znaczne mieli ndnieść zwycię
stwo nad republikanami. Znany dowódzca karlistowski 
Saballs, mając 3000 żołnierzy, uderzył pod Rippoii na 
oddział republikański zostający pod dowództwem jene
rała Cabrinetty i zniósł go zupełnie. Sam jenerał Ca
brinetty wraz z stoma ze swych żołnierzy poległ, reszta 
dostała się do niewoli. Armaty i wszystkie bagaże do
stały się w ręce zwycięscy. —

— Postępowanie okrutne karlistowskiegn dowódzcy 
księdza Santa Cruz, zwróciło już nawet uwagę Waty
kanu. Donoszą bowiem, że Papież uczynił mu przedsta
wienia, ale Santa Cruz nie uwzględnił upomnienia. —

Rozmaitości.
— Sędziowie przysięgli wystawy viedenskiéj byli przyj

mowani 8. bm. przez cesarza w Schönbrunn. Przyjęcie było 
wspaniale. Rozpoczęło się o wpół do 9 wieczorem w wielkićj 
galerji, która rzęsiście była oświetlona. Ministrowie, posłowie 
wszystkich państw, komisarze wystawy i sędziowie przysięgli 
oczekiwali cesarza w dwóch przyległych salach. O 9 godzinie 
cesarz przybył w towarzystwie arcyksiążąt. Po przedstawieniu 
sędziów przysięgłych cesarz przez dłuższy czas rozmawiał z nimi- 
W ogrodzie Schönbruüakim grały dwie bandy, roznoszono chło*
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dniki a w sali zastawiony był bufet. Ogród był także wspaniale 
oświetlony i mnóstwo publiczności przechodziło się po nim. Uro
czystość skończyła się po północy. —

— Uroczystość Jungmana w Pradze bardzo świetnie wy
padła. Z całych Czech zjechał się do Pragi lud czeski, a miano
wicie licznie reprezentowani hyli włościanie. Z innych słowiań
skich krajów przybyły deputacje. Osobliwie wspaniały był po
chód z 6000 pochodniami i lampionami odprawiony wieczór dnia 
12. bm., a następnego dnia zaś uroczysty pochód, w którym 
brały udział wszelkie towarzystwa sokołów (gimnastyków), śpie
waków, straży ogniowych, pedagogiczne, studenckie, kurkowe, 
weteranów, kasyna, czytelnie, czeskie banki, kasy pożyczkowe, 
uniwersytet, panowie, rada miejska, banderje konne itd. Dr. 
Rieger powiedział świetną mowę, w któréj przypomniał, jak na
ród czeski po bitwie na Bùléj górze podupadł, a jak się znów 
podnosi przez narodową oświatę wśród ludu. W następnój uczcie 
brało udział przeszło 400 znakomitości czeskich i zagranicznych. 
W końcu było przedstawienie teatralne. Na tę uroczystość ze
brało się do 80,000 ludzi w Pradze, a nie było przypadku za
mącenia pokoju. —

— Strach przed Hohenwartem. W tych dniach miał hr. 
Hohenwart przybyć do Przerowa na Morawie, aby w okolicy 
zwiedzić swych krewnych. Włościanie morawscy chcieli go uro
czyście przywitać ; lecz starosta powiatowy rozesłał do gmin za
kaz takićj manifestacji. —

— Obchód stuletniej rocznicy założenia Komisji eduka
cyjnej narodowej, i VII. walne zgromadzenie Towarzystwa pe
dagogicznego galicyjskiego, odbyto w ustanowionych dniach 
17—19. bm. we Lwowie. — Ponieważ w Krakowie pokazała się 
cholera, dla tego tam nie mogło się odbyć to zgromadzenie. —

— Leor, Wegner,, poseł sejmowy i syndyk konsystorjalny 
W Poznaniu, umaił d. 9. bm. mając dopiero 50 lat wieku. Go
rący patrjota polski i człowiek niezwykłego poświęcenia, praco
wał do ostatniéj chwili na polu historji, sprawując pizytóm go
dnie obowiązki syndyka. —

— O Mazurach ewangielickich w Wschodnich Prusach 
pisze Gaz. Tor. według Westpr. Volksblatt: „W uroczystość 
św. Piotra i Pawła uroczo położona świątynia w Świętej Lipce 
(Prusy Książęce czyli Wschodnie) zapełniła się znów pielgrzy
mami nietylko z wszystkich okolic prowincji, lecz i z pod za
boru rosyjskiego. Zebrało się też znowu bardzo wielu prote
stanckich Mazurów, którzy tradycyjnćm nabożeństwem 
Bwém do Matki Boskićj Świętolipskićj dowodzą, jak mało zako
rzenił się w ich sercach protestantyzm, chociaż szczycą się, że 
są „prawdziwymi katolickimi luteranami." Wieczorem w wigilją 
uroczystości rozłożyli się obozem w pobliżu kościoła przed ko
lumnadą i śpiewali dawne pieśni polskie, pochodzące z czasów, 
gdy byli jeszcze katolickimi; pieśni troskliwie przez wydawców 
powyrzucane dziś z ich śpiewnika protestanckiego, pieśni, które 
w pamięci tylko zachowały się tradycją z pokolenia na poko
lenie; pieśni tak rzewne, piękne i melodyjne, jakiemi na całym 
gwiecie są tylko pieśni polskie. Gdy zmrok zapadł, pozapalali 
liczne świeczki i śpiewali daléj. A o godz. 2 rano w samą uro
czystość już zadżwięezyły znowu te same z ust „protestanckich“ 
katolickie pieśni polskie. O godz. 4 zaś rano obchodzili podczas 
pierwszéj mszy świętój, która nosi też nazwę „luterskiéj“, na
około wielkiego ołtarza z ofiarą. Czyż to nie zjawisko, nastrę
czające przedmiot do głębokiego zastanowienia się?“ — Jeżeli 
to doniesienie jest prawdą, a nie wątpimy o tém, bo wiçcéj po
dobnych rzeczy słyszeliśmy o ewangielickich Mazurach pod rzą
dem pruskim, to łatwo wytłumaczyć sobie ten objaw. Przyczyną 
jest kultura niemiecka; rząd pruski chce zniemczyć Mazurów, 
patitorowie prawią mu niemieckie kazania, i lud mazurski zostąje 
bez wszelkiej świadomości. —

— Barbarzyństwo wielkie pannje jeszcze w Anglji, bo 

święcą tam niedziele i święta tak, iż w te dni ustaje wszelka 
robota, i taniec nawet zakazany 1 Tak zapewne zawołają nasi 
liberałowie, a Prusy może wyszlą flotę z Moltkiem, aby anekto
wać Helgoland, gdzie się urzędnik angielski takiego barbarzyń
stwa dopuścił, i każą sobie zapłacić parę miljardów. Otóż 
bowiem 30 osób z Prus obojéj płci z wyższego świata handlo
wego zrobiło wycieczkę do Helgolandu na parowcu. Była to 
sobota, postanowiono wrócić w niedzielę, a noc przepędzić tań
cem. Gdy jednak północ nadeszła, oznajmił konstabel, że za
czyna się dzień niedzielny, a w niedzielę nie wolno tańczyć. 
Wyśmiano nieboraka. Przybył i gubernator w mundurze, i we
zwał tańczących do święcenia niedzieli; lecz nie miał policjan
tów, a Niemcy tylko przed policjantami mają respekt, więc nie 
usłuchano jego rozkazu. Gubernator wydał przeto pozwy powo
łujące ich przed sąd, a ci tymczasem opuścili wyspę. Władze 
angielskie dopominają się teraz zadośćuczynienia za znieważenie 
pidwa i nieposłuszeństwo urzędnikowi, i sprawa poszła na drogę 
dyplomatyczną. — I otóż pytanie, czy Prusy zakończą tę wojnę 
flotą, czy piórem? — (Cz.)

Z Babic pod Oświęcimem d. 9. lipca 1873.
Wielmożny redaktorze I Składam w imieniu całój gminy 

najserdeczniejsze podziękowanie niewiadomemu mi dobroczyńcy, 
za przesłanie Waszéj Gwiazdki, mającój na celu dobro naszego 
ludu, bezpłatnie dla mojéj gminy. Aby zaś błogi wpływ, jaki 
pisemko to na nasz chętnie czytający go lud wywiera, zaraz w 
zarodku swym nie był przytłumionym; proszę uprzejmie Pana 
o nadsyłanie mi następnych numer i załączam w tym celu kwotę 
2 złr. 30 c. w. a jako przedpłatę na drugie półrocze tj. od 1. 
lipca do 31. grudnia br. Podziękowanie zaś moje owemu dobro
czyńcy proszę umieścić w Gwiazdce. — Naczelnik gminy: Józef 
Stachura.

Z Cieszyna.
— Jeszcze o nieśmiertelnym kandydacie Obratschaju. 

Gwiazdka wielką wyrządziła sławę p. Obratschajowi, ferwalte- 
rowi frydeckiemu, że go tylekroć wspomina, bo przecie nie za
sługuje na to w naszym organie. Wspomniała już też o piśmie, 
które tenże p. Obratschaj z dajczferajnem wydali w imieniu gmin 
okręgu frydeckiego, i rozesłali do innych okręgów. Możemy po
wiedzieć, że to pismo p. Obratschaj ze swemi dajczferajnistow- 
skiemi zwolennikami sfabrykował; dowodzi tego dowolność sty
lizacji niemieckiego ogłoszenia w Sylezji i polskiego tłumaczenia 
osobno wydanego. Że burmistrzowie gmin frydeckićh nie wie
dzieli co podpisują, to zbyt jasuo, i nie przewidzieli też oni do 
czego ich podpisy mogą być użyte. Zgrzeszyli jednak ci bur
mistrzowie, że dołożyli pieczęci gminne, bo do tego nie mieli i 
nie mają pełnomocnictwa od gmin swoich. — Dosyć jednak, gdy 
p. Obratschaj miał podpisy i pieczęcie gmin frydeckich, myślał, 
że wyrukuje z niemi do innych okręgów i zaślepi tamtejszych 
burmistrzów. Ale już w cieszyńskim okręgu znalazł niespodziany 
opór; tu jemu odpowiadają burmistrzowie: „my do togo nie 
mamy prawa, jeszcze wyborcy nie wybrani, a my nie śmiemy 
im dyktować, za kim potćm głosować mają.“ W okręgach fry- 
sztackim, bielskim, strnmieńskim i nawet jabłonkowskim, jeszcze 
gorzćj idzie p. Obratschajowi. Więc fortel ten p. Obratschajowi 
się nie udał; chociaż jest w służbie, jeździ ciągle za swoim in
teresem, ale nie może nic wiçcéj wskórać, a przekonani jesteśmy, 
że i z owych podpisanych frydeckich burmistrzów przy wyborze 
ledwie dziesiąty da jemu głos. — Ów fortel p- Obratschaja prze
konać może każdego dostatecznie, jakimby był posłem. Pragnie 
on bardzo dostać się do reichsratu dla osobistych widoków 
Bwoich, ale żeby był wiernym przedstawicielem naszego ludu 
wiejskiego, tego nikt od niego nie oczekuje, bo mieliśmy jn 
sposobność poznać go, kiedy niegdyś udało mu się dostać do 
sejmu śląskiego.
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Trzeba też wiedz.ieć, jak powstało owe pismo podpisane 
przez gminy frydeckie. Otóż dajczferajn ogłosił się jako „ko
mitet wyborczy cieszyński,“ czy też ze siebie ustanowił taki 
komitet. Dosyć w tćm zuchwałości, że dajczferajn cięgle chce 
być opiekunem naszego ludu. Ale powstało w dajczferajnie roz
dwojenie; jedna strona jest za p. Obratschajem arcyks. ferwal- 
terem; druga jest za p. Wiehern, który był także w arcyks. 
służbie, lecz teraz żyje prywatnie. Otóż p. Obratscbaj próbowł for
telu z owćm pismem, myśląc, że pozyska dla siebie cały dajcz
ferajn. Ale chociażby się cały dajczferajn zgodził na p. Obrat- 
schaja, cóż naszemu ludowi po tern! — Kiedy dajczferajn czy 
też p. Obratscbaj w tćm piśmie powiada, że nasz poseł „powi
nien być obznajomiony ze stosunkami gospodarczemi, znać po
trzeby naszego gospodarza, władać naszym językiem, znać 
chłopa nietylko wtedy kiedy go potrzebuje, być przyjacielskim 
stanowi chłopskiemu, być kością z kości i ciałem z ciała na
szego,“ to się zgadzamy na to, bo jest to nasz narodowy pro
gram. Ale dajczferajn postępuje tu fałszywie i kłamie, wygła
szając takie słowa, bo wiadomo, jak on działa wszędzie i zawsze 
przeciw równonprawnieniti, przeciw narodowości naszego ludu 
śląskiego. Kiedy zas p. Obratscbaj wychwalany jest w tćm pi
śmie jako mąż z takiemi przymiotami, — to pytamy się tylko: 
czy p. Obratscbaj ma takie przymioty? — Zna jnż nasz Ind do
brze p. Obratschaja, wie, o ile jest przyjacielskim stanowi chłop
skiemu. Nam wystarczy przypomnieć jeszcze, że jest szwagrem 
senjora Haasego i członkiem dajczferajnu, a z tego zaś ocenić 
każdy może, jakim przyjacielem jest naszćj narodowości. —

Otrzymaliśmy także od niemieckićj strony zdauie o kan
dydaturze p. Obratschaja, i podajemy treść jego. — „Nie zwra
caliśmy uwagi na artykuły tendencyjne (Silesii p. r.), w których 
polecany kandydat identyfikował się z antorem. Nie mamy nic 
do zarzucenia przeciw własnemu polecaniu się, bo spuszczamy 
się na zdrowy zmysł naszćj ludności, która wić, jakim ma byc 
poseł do rady państwa, iż powinien być samodzielnym i zupełnie 
niezawisłym, a przy tćm posiadać odpowiednie wyższe wykształ
cenie i praktyczne doświadczenie nietylko w zawodzie gospo
darczym, ale też przemysłowym, narodowo-ekonomieżnym i han- 
dlowo-politycznym. Gdy p. zarządca ekonomiczny Obratschaj 
jest tylko gospodarzem, więc już dla tego nie wyrówna p. Wi- 
chowi, i z tćj przyczyny nie może odpowiednio zastępować in- 
teresa naszego krajn, gdyż to wymaga obszerniejszćj wiedzy, 
niż ją p. Obratschaj posiada. Prócz tego w pierwszym rzędzie 
uważyć trzeba zawisłość służbową p. Obratschaja, która nieko
rzystnie mnsialaby wpływać na jego działanie jako zastępcy gmin 
wiejskich; podczas gdy p. Wich jest wolnym zupełnie niezawi
słym mężem. — Dziwnćm wydaje się postąpienie p. zarządcy 
Obratschaja, iż dał się przez gminy frydeckie wybrać, choć 
jeszcze nie ustanowiono wyborców, którzy jedynie uprawnieni 
są do oddania głosów. Zrozumialszćm jest, że niektóre gminy 
frydeckie obierają frydeckiego ferwalte-a, kiedy przez niego od 
kilku miesięcy były obrabiane i różnemi środkami do tego zmu
szane. Jeżeli chodzi o rzecz a nie o osobę, nie można mieć 
wątpliwości, komu głos dać należy. Prostujemy jeszcze, że p. 
Wich nie jest cudzoziemcem, ale austrjackim obywatelem, zna 
kraj i ludzi z pięcioletnićj działalności swojćj jako gospodarz i 
przemysłowiec w Śląsku, a chociaż nie włada dobrze naszym 
językiem, przecież materjalne korzyści mające na celu dobro 
wszystkich, są wszystkim narodowościom zrozumiałe.“

Do tego pisma z niemieckićj strony nam przysłauego do- 
d ijemy: Gdybyśmy mieli wybierać tylko między p. Obratschajem 
a p. Wiehern, tobyśmy przecie raczćj dali głos p. Wickowi. — 
Ale nasz lud śląski wybierze swojego i według swego życzenia, 
a nie według woli dajczferajnu. —

Drukiem Karola Prochaakl.

— W Strumieniu na poczcie wykryło się przeniewierstwo 
wynoszące blisko 40,000 złr. Dzierżawcę poczty i ekspedytora 
aresztowano. —

— Ponieważ cholera się zbliża. Przeciwko tćj zaraźliwćj 
chorobie jest w polskim języku Instrukcja, u p. Karola Malika 
w Cieszyni» do nabycia, podług którćj gospodarze homeopa 
tycznemi lekami, swoją familję leczyć i zachować mogą. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 12. lipca: pszenica (82 ft.) 
6 zł. 74 kr., żyto (78 tt.) 5 złr. 4 kr., jęczmień (71 ft.) 3 złr. 82 kr., 
owies (52 ft.) 2 złr 42 kr., ziemniaki - zł. — kr., masło 50 kr.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam niniejszćm, 

że swój
■ -WW H łl ».y",

hurlowny i cząstkowy, przeniosłem od 1. lipca 1873
z domu pod N. 117 Ho mojego własnego domu N. 116 

w rynku głównym w Cieszynie.
Upraszam zatem Szanowną Publiczność o uży

czenie mi daiszój przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługę. J. Burkot

Józef Pillarz, fabrykant powozów w Cieszynie 
na wyższym rynku Nr, 303 

poleca sie do wyrabiania wszelkiego rodzaju powozów, 
kolas, karet, faetonów Ud. ild.

Wykonywa także wszelkie tego rodzaju reparacje tanio, dokła
dnie i w jak najkrótszym czasie.

a 1.' 6002.
C._k. miej, deleg. sad powiatowy w Cieszynie deje do wia- 

dcmości iż w celu sądowego sprzedania arey książęcego 
młyna N. 1: w Blogocicacli przy Cieszynie, wra ; ; piłę, 
przynależnemi budynkami, całym istniejącym przyrządem i mocną 
siłą wodną, oraz obszarem gruntu na 3 jocln 487 sążni kwadr., 
termin ustanowiony jest na <lzieA 26. lipca 1873 przed 
południem o godz. 1O w tymże sądzie, w ratuszu na 
11. piętrze.

Cena wywołania wynosi 24,200 złr. w. a.; będą przyjęte 
także pisemne oferty aż do terminu licytacji, a bliższe warunki 
są do przejrzenia lub w kancelarji arcyks. dyrekcji w Cieszynie, 
lub w mianowanym sądzie.

_■ Sprzedaż nskutecznia się na dobrowolne żądanie arcyksią- 
żęcćj dyrekcji kameralnćj, i jeżeli są jacy wi< rzyciele na tćj 
realności ubezpieczeni, zastrzega się tymże praw zastawu bez 
względu na cenę knpna.

Cieszyn d. 24. czerwca 1873.

Piec wapienny komynuainy w Kezacli 
dostarcza wapno w najlepszym gatunku, w każdym czasie i 
każdćj ilości. — Bndownicze po cenie 42 centów, zaś 
nawozowe po 22 centów za centnar wagi wiedeńskićj.

Posada nauczyciela
przy szkole ewangielickićj, prywatnćj, w Gutach, z płacą roczną 
400 złr. i pomieszkaniem jest do obsadzenia. Prócz tego należy 
ku szkole 1'/, jochu pola, które redlug osohnćj umowy będzie 
do nżytku.oddaném. Podania należycie udokumentowane mają 
być wniesione do presbyterstwa szkolnego gminy Gutów, do 
15. września 1873. ’

W państwie Spytkowice,
ad Zator, stacja Oświęcim,

potrzebny jest wykwalifikowany fabrykant serów
z kancją 500 złr. w. a. lub bez takowćj.

Bliższe informacje na miejscu w Zarządzie.

I .ípVtfu Fil ur°dzajów na polu i narzędzi gospodarskich po 
zmarłym «7, Oaszku w Zukowie górnym, odbę

dzie się w środę 23. lipca o godz. 1 popołudniu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



R. 1873.
Cena w miejscu! 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz.lzł.l5c.

Ullllllkl
Pismo ] święcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom

Rocznik 26.

Nr. 30.
Za ogłoszenia 'n.

płaci aię po 10 c. od 
wiersza drobnego, j flo* ’.** 
datkiem 80 c. na sijpfefr 
za każdorazowe thnkw^ 

ozenie.
---- ... . 

Wychodzi co sobota.

W Cieszynie 
d. 26. lipca.

Bezpośrednie wyoory.
IV.

Co to są te wybory bezpośrednie? Tego pytania 
jeszcze sobie niektórzy nie wyjaśnili dokładnie. — U 
Das w Austrji, wedłng nowéj reformy wyborczej, wy
bory bezpośrednie nie znaczą nic innego jak tylko to, 
że teraz okręgi wyborcze wprost czyli bezpośrednio 
wybierać mają do rady państwa. Dotąd bowiem wybie
rały sejmy krąjowe. — Poniżono sejmy krajowe, gdy 
im tak ważne prawo wydarto, a wydarto bez ich przy
zwolenia. Poniżono sejmy krajowe, bo chciano różne 
kraje i królestwa z mapy austrjackiéj wymazrć; a cen- 
traliści wyforsowali to wyłącznie dla swojćj polityki i 
swoich celów. — Niejeden wyobrażał sobie jednak coś 
innego pod wyborami bezpośredniemu Niejeden myślał 
sobie: że teraz wszyscy podatkujący przy wyborze będą 
wprost wybierali porła swego, a nie wyborców, którzy 
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borcze będą podzielone tylko według pewnéj liczby 
dusz, a nie według wsi, miast, wielkich posiadłości i 
wielkiego przemysłu; że np. co 50,000 dusz będzie sta
nowić okręg wyborczy, w którym wszyscy podatkujący 
razem oddadzą swe głosy, a nie będą się odróżniać 
wedłng stanów, tj. włościan, mieszczan, szlachty i bo- . 
gatych fabrykantów. Tak myślał nie jeden, bo tak jest 
w innych krajach Ale gdzieżby to centraliści dopuścili. 
Już minister Hohenwart chciał pr.zynajmnićj częściowo 
to przeprowadzić, i przedłożył sejmom krajowym wnio
sek , aby we wsiach podatkujący wprost obierali posła, 
a nie przez wyborców, tudzież aby ludność wiejska jako 
najliczniejsza więcćj miała swoich reprezentantów w 
sejmie. W sejmie śląskim przemawiali za tćm nasi 
czterćj narodowi posłowie, bo byłoby to sprawiedliwo
ścią, ale centraliści oparli się temu stanowczo. Centra
liści nazywają się liberalnemi, mają ciągle „wolność“ 
na języku; ale gdzie im tam prawdziwa liberalność i 
wolność na myśli 1 — Centraliści zrobili więc takiego 
karła z bezpośrednich wyborów; ioh gazety jednak 
wychwalały te bezpośrednie wybory jako szczęście 
Austrji, i wielkie mnóstwo iudu, osobliwie po miastach 
centralistyczną kulturą oszołomionych, uwierzyło im. 
Atoli centraliści mieli tylko własną koizyść, tylko zysk 
swego stronnictwa na celu, a nie życzenie i potrzeby 
ludów i całego państwa; dlatego tak dzisiejszą reformę 
wyborczą wychwalali.

Pociesznćm jesi, jak każdego czasu centraliści wy

najdywali jakiś frazes, jakieś hasło, którćm durzyli 
luny. Dawnićj wyzywali na konkordat; głosili, że znie
sienie konkordatu zbawi Austrję, i naruszyli konkordat- 
ale tak wielkiego szczęścia Austrji stąd nie widzimy, 
a jak na naszćm Śląsku najłatwićj przekonać się mo
żemy, przez naruszenie konkordatu nietylko ucierpiał 
kościół katolicki, ale iakże i ustawa ewangielickiego 
kościoła została ścieśnioną. Wychwalali cywilne mał
żeństwo jako ogromny postęp i zaprowadzili takowe; 
ale rzadko kto korzysta z tego postępowego dobro
dziejstwa , ludy zostają wiernemi svzoim wyznaniom. 
Potćm uwielbiali nową ustawę szkolną; ale jak znów 
na naszćm Śląsku najłatwićj przekonać się można, 
gdzie ludność jest mieszana co do wyznania, i gdzie 
od wielu lat katolicy i ewangelicy obok siebie we wzo- 
rowćj mieszkali zgodzie, ustawa ta we wielu 
gminach wywołała bardzo drażliwe rozterki. — Tak 
ze’oneW pteôÂe.dE^.^.ory> 
a tu wszystkie ludy gotują się, by stanąć mężnie w 
walce wyborczćj i ucunąć reformę wyborczą, bo widzą, 
że te bezpośrednie wybory naruszając prawa królestw 
i krajów pomnrżają rozdrażnienie między ludami i wła
ściwie podkopują potęgę państwa.

Dziś centraliści me mają już a ni frazesu, którymby 
mogii olśniwać łatwowiernych. Gospodarowali tak, że 
ich gospodarstwo zakończyło się jawnym szwindlem i 
krat hem. Pokazawszy się w nagości jakiemi są, n:e 
mają już żadnego środka, aby zwabiać do siebie, owszem 
ich partja rozpada się i coraz bardzićj szczupleje. — 
Przeciwnie anti-centralistyczne stronnictwa: słowiańscy 
narodowcy, niemieccy federal.ści, wyznaniowcy, zwo
lennicy prawa królestw i krajów, podąią sobi') ręce, 
aby obalić zgubny centralizm._________________ ______

—Koo Bóg zasmuci, to o ijocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską- 

III. Przykładny i kochający syn.
O małe pół milki od tćj osady w Proszowskićm, 

był nie wielki dworek, z kilką chałupami. Ten dworek 
i ta mała wioseczka należała do uczciwego, ale chudo- 
pacbolka szlachcica. Był nim młody pan Ignacy. Ni 3 
miał jeszcze żony, tylko podletnią matkę, którą wielce 
szanował i kochał. — Tego pana gnacego w czasie 
napadu Tatarów, spotkało także wielkie nieozczęscie 
a to takie.

19257426
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Dawniéj był w Polsce taki obyczaj, że gdy trza 
było bronić ojczyzny, i odpierać srogiego wroga, to się 
zbierała tylko sama szlachta i panowie, na wojaczkę 
ku obronie krajn; zaś rolnicy po wsiach, to jest lud 
prosty zostawał przy pracy na roli, a panowie i szlachta 
zastawiali swojemi piersiami cały ludek i kraj cały od 
wroga. Chyba że kto z wsiowych tak ze swojćj ochoty 
szedł na wojnę, to mu było wolno, i miał to potćm 
hojnie nadgrodzone; bo jeżeli wrócił żyw z wojaczki 
i zasłużył się walecznością, to za tę zasługę został 
szlachcicem, i potomstwu zostało szlachectwo. Bo jnżci 
inaczćj skądżeby się szlachta była brała w Polsce? 
ona przecie z ziemi nie wyrosła, ani z za morza do nas 
nie przyszła ; tylko wyszła z łona ludu prostego, a tylko 
za to, że się odznaczyli męstwem we wojnie, albo ja
kim innym czynem, to pozostali oni i ich dzieci szlach
cicami; i już potćm mnsieli ojczyznę i Ind prosty swoim 
orężem od nieprzyjaciela bronić. — Taki więc, jak się 
rzekło, był dawniéj obyczaj w Polsce, że nikogo do 
wojska nie przymuszali, i że osobliwie szlachta bila 
się tylko z wrogiem.

To też i na tedy, jak się to działo, co się tn w 
tćj powieści opisnje, i kiedybądż Tatary wpadli na 
Polskę, to wszystka szlachta siadła na koń, ku obronie 
ojczyzny i stanu rolniczego. Naturalnie, że i pan Ignacy 
nie był ostatni ku wypędzeniu Tatarów. Nie mając 

wemu, a zarząd domu ukochanéj swćj matce, i ruszył 
do obozu.

Tego samego dnia, kiedy Tatarzy najechali osadę 
w Proszowskićm, puścili się także i na dworek pana 
Ignacego, w którym poczęli plondrować, ale już nie 
mieli czasu dokończyć rabunku i podpalić, bo nasi 
nadjechali, a wybiwszy ich połowę, rozpędzili resztę w 
największym nieładzie. Pomiędzy polskiemi wojakami 
w téj kompanji był i pan Ignacy; a kiedy się jnż uwi
nął z Tatarami, najpilnićj mu było polecieć do domu, 
aby matkę zobaczyć, i dowiedzieć się, czy jéj Tatarzy 
nie zrobili jakićj krzywdy. Przybiega więc na swoim 
siwku, co jeszcze cały spieniony od utarczki z wro
giem, staje przed progiem dworku, zeskoczył z konia, 
i smutno mn się coś zrobiło, bo nikt nie wychodzi 
przeciw niemu, a serce matki odgadło zawsze dawniéj, 
kiedy siwek wiózł panicza; dziś zaś cicho. — Czyby 
nciekła w sad, albo w lasek przed Tatarami? Idzie 
niespokojny, przeszedł sień, izbę i alkowę, — nigdzie 
matki, ani nikogo nie ma. Woła, nikt mu nie odpo 
wiada, wybiega w sadek, co cały kwitnął gdyby śmie
tana, szuka i tn, woła, lecz nie ma nikogo. Przy wyj
ściu z sadu, spotyka go jego wierny karbowy, ale 
smntny, a gdy zobaczył panicza, miasto radości łzy 
mu się potoczyły po licu, i nic nie mówi, bo cóż po
wiedzieć, — o nieszczęściu, to zawsze zawczasu się 
dowiemy.

„Gdzież Imość, pani matka nasza ukochana?“ za

pytał wreszcie nieśmiałym głosem pan Ignacy, jakby 
czuł, że smntną odpowiedź odbierze. — Sługa wierny 
zatrząsł się aż na to pytanie, westchnął, porwał za 
rękę pana Ignacego, przyłożył do ust, i wśród łkania 
od płaczu, w te odezwał się słowa: „Najdroższy nasz 
paniczu !... Pau Bóg jest wielki i miłosierny, trudno 
się woli Jego sprzeciwiać,... boć zawsze wszystko co 
robi, to ku pożytkowi naszemu !... Otóż podobało się 
Panu Bogn zasmucić wielce panicza;... Jćjmości nie 
ma we dworze,... bo okrutny Tatar mszcząc się, że 
mn się nasi dali we znaki, porwał ją na koń, i pognał 
w ciężką niewolę.... Sam patrzałem na to wlasnemi 
oczyma,... widziałem, jak najdroższa Jejmość wy
ciągała ręce, wołając: „„Ignasin, Ignasinl gdybyś tn 
był, to byś wydarł z rąk tatarskich biedną matkę!... 
W twoją opiekę oddaję się Panie Wszechmocny, a je
żeli tn jnż żywą nie wrócę,... to niechaj twoje Boskie 
błogosławieństwo, i moje macierzyńskie, spocznie nad 
głową nkochanego syna mojego.““ — Tak mówiła 
biedna, kochana Jejmość rodzicielka panicza, a mnie 
ledwo serce nie pękło,... tém bardziéj, że, cóżem miał 
począć nieborak, kiedy mnie psie pogany związały i 
rznciły o ziemię.“

Na te słowa pobladł pan Ignacy gdyby ściana, za
trząsł się na nogach, byłby npadł, gdyby go wierny 
nie przytrzymał sługa. — Przyszedłszy do siebie, po- 
—»» nrinmj.reoi reofl- i nlakflć jak kobieta, jak małe 
dziecko, bo kochał serdecznie matkę swoją. — I nie 
wstyd to ale chlnba, i najdzielniejszemu wojakowi ronić 
łzy za matkę, bo to pokaznje, że jest dobrym synem; 
a kto jest dobrym synem dla swéj matki i kochającym 
ją, ten jnż i dla drngićj matki, ojczyzny, będzie do- 

, brym i pożytecznym. — Ocknąwszy z pierwszego żalu 
pan Ignacy, rzekł: „Płacz nie pomoże nic mojćj bie- 
dnćj matce, a ją trzeba ratować jak nąjśpiesznićj. Po
dajcie mi mego siwka, zbiorę co dzielniejszych kilkn
nastn towarzyszów broni, a może jeszcze dopędzim za
jadłych bisurmanów, i odbijemy nkochaną matkę.**

Jak rzekł tak i zrobił, i jeszcze téj saméj nocy 
kilknnastn znchów, polskich wojaków, pnściło się w po
goń za Tatarami. I gnali za wrogiem dni kilka, ale na 
próżno; o nieszczęsnych bisnrmanach i o biednćj matce 
nie było nigdzie żadnćj wieści. — Po kilknnastn dniach 
wrócił pan Ignacy, jeszcze bardziéj zafrasowany do 
domn. Gdzież o matce ma zapomnieć, ani daj Boże! 
— oo tn radzić, aby o nićj jakową wieść zaciągnąć?

Więc gdy tak w swojćj głowie ciągle nad tćm 
rozmyśla, dochodzą go wieści, że Tatarzy dali znać 
przez posłów, że jeżeli kto chce niewolników dostać 
na powrót, musi za nich wielkie złożyć pieniądze. — 
Uradowany tćm pan Ignacy szle zaraz listy do Tata
rów, aby się dowiedzieć, czy żyje jego matka, czy jest 
u nich w niewoli, i jaki oknp chcą Tatary za nią? A 
myśli sobie: bodaj najdroższy oknp chciał wróg ode- 
mnie, i całą majętność, to dam, byle kochaną matkę 
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wykupić i przywieść do domu. — Ponieważ to kawał 
świata tam do tatarskiego kraju, więc listy nie do razu 
przyszły, a tymczasem syn poczciwy scbnie od niepo
koju i tęsknoty. Nareszcie po długim, długim czasie, 
nadeszły listy, jako matkä pana Ignacego jest w nie
woli u Tatarów, i że ją Tatary wydadzą, ale wielką 
sumę za nią żądają, bo aż cztery tysiące dukatów.

Ucieszył się na razie syn przywiązany nadzieją, że 
żyje matka jego; ale skoro począł rozmyślać, skąd on 
tu weźmie taką wielką sumę, to mu serce ścisnął żal 
nie mały. Lecz myśli sobie: „przykroć będzie mojćj 
matce, gdy wróciwszy nie zastanie już majętności, w 
którćj żyła tak szczęśliwą, ale przynajmniój mnie mieć 
będzie, i będzie w swojćj ojczyźnie, a na jćj życie i 
wygody, toć zapracować potrafię.“ I tak rozmyśliwszy, 
postanowił sprzedać całą swoją majętność, tj. wioskę 
z dworkiem i całym dobytkiem. Co też i nczynił, zo
stawiwszy sobie tylko maleńki d mek z ogródkiem, co 
był niegdyś dla sweg< leśnego wystawił. Zostawił sobie 
także swojego siwka, na którym, wziąwszy 4000 duka
tów, pogonił w tatarskie kraje z bijącćm od radości 
sercem, po swą ukochaną matkę.

We wsi powstał lament wielki, kiedj swego do
brego dziedzica żegnała gromada, tćm bardzićj że prze
chodziła w posiadanie innego dziedzica, który któż wie 
czy będzi« taki dobrv i miłosierny. iaki<n h»l v 
— Chętnie by była gromada złożyła się na tę sumę, 
aby kochanego dziedzica zostawić na jego własności, 
ale osada składała się z niewielu dymów, do tego po 
tatarskim nąjeżdzie ludzie byli poniszczeni. A znów 
odmawiać paniczowi, aby nie jechał wykupić swojćj 
matki, nikt się nie ważył, bo znali jego uczciwe sy 
nowskie serce, a potćm byłby nie usłuchał nikogo.

Tymczasem gdy cala okolica wiedziała o tćm, że 
pan Ignacy jedzie aż w tatarskie kraje z wykupnem 
po swoją matkę, to jużcić i Stanisław z swą żoną Bro- 
niką wiedzieli to. Promyczek nadziei zabłysnął w ser
cach ojca i matki. Myślą sob’e: «pan Ignacy jedzie do 
Tatarów, może też dowie się, czy tam nie ma i na
szego ukochanego dziecka, naszćj drogićj Haliny? A 
gdyby jeno była przy życiu, to byśmy już za pomocą 
Boga wszelkich dołożyli starań, aby ją z niewoli wy
dobyć.“ — Tak myśląc poszli oboje biedni rodzice do 
Ignacego, i z największym płaczem poczęli go błagać, 
aby, gdy pojedzie w tatarskie kraje, mógł się też do
wiedzieć, czy i jedynćj Haliny ich tam nie ma? — 
Pan Ignacy obiecał im to najchętnićj, bo jako dobry 
syn, był dobry i dla wszystkich; a jak go tęsknota 
dręczyła, tak wierzył, co i biedni rodzice Stanisław z 
Broniką cierpią dla ich córeczki.

Jakże więc niecierpliwie czekali biedni rodzice po
wrotu pana Ignacego z tatarskich krajów, i jaka na
dzieja była w ich sercach! Bo już to tak Pan Jezns 
rozporządził, że nadzieja to człowieka i w pośród naj
większych nieszczęść nie opuszcza nigdy; co jest dla

nas biednych ludzi wielkićm dobrem, bo często tak nas 
wszelkie złe przywali, że gdyby nie ta nadzieja, co 
nam przyświeca, tobyśmy nie raz niewytrwali. Ta na
dzieja dla nieszczęśliwych cnotliwych, jest jeszcze i 
przy śmierci pociechą, bo ich upewnia, że za to co tu 
ucierpieli, czeka ich tam obfita nadgroda. — Dla tego 
też to główne artykuły religji naszćj są wiara, nadzieja 
i miłość! C. d. n.

Dawne gospodarstwo stawowe w Księstwie Cieszyńskićm.
(Dokończenie.)

Wzdłuż Olzy natrafiamy ślady znaczniejszych sta- - 
wów dawnych dopiero około Cieszyna, jakkolwiek znaj 
dowały się mniejsze zapewne i bliżćj gór. Są i tu pi
semne wzmianki o stawach z czasów dawniejszych 
książąt; jednakże pewne systematyczne urządzenie sta
wów około Olzy przypada także w czasy panowania 
księcia Kazimierza II. i takowe niezawodnie jeg* było 
dziełem. Tak np. książę ten udzielił d. 3. czerwca 1495 
mieszczaninowi Opatrnému Pawłowi z Żywca część 
obszaru należącego do Mojskiego dworu, położoną mię
dzy Olzą a górną drogą(?), wraz z jeziorem tamże się 
znajdującćm. Książę pozwolił mu tam założyć posiadłość 
i jezioi ii zastawić czyli w staw zamienić, groblami oto
czyć, i rybnik z niego utworzyć. Wodę do tego rybuika 
Oprócz” lege" fálW i^Gtó*TfeLirIpRSłAsm,j?x’Az.IlrflbinP 
dnikowi inne prawa, jako to wolne pasienie na pastwi
skach książężych i drzewo z książęcych gajów. (Jest 
to dzisiejsza posiadłość Siostrzonka na Brandysie z są
siedztwem.) — Znajdując takie wzmianki o jeziorach, 
plosach i bagnach około Olzy, przez jćj wodę wytwo
rzonych, możemy dać wiarę tym, którzy dowodzą, że 
niegdyś nasze rzeki były większe i Olza pod Cieszy
nem była wówczas niemal tak wielka jak dziś Wisła 
pod Krakowem; bo z takiemi zastojami wodnemi two
rzyła ona zapewne dość szerokie koryto.

Najznakomitsze zakłady stawowe do Olzy należące 
ciągły się kolo Frysztata i dalćj aż w pobliże Bogu- 
mina. Niektóre z tych stawów zajmowały obszerne 
przestrzenie jak np. Nierad i Bezednik. Stawy te sły
nęły z wielkićj obfitości ryb i nadzwyczajnego mnóstwa 
różnego ptastwa wodnego. — Drugi rząd stawów znaj
dował się około Stonawki wpadającćj także do Olzy. 
— Zabytki piśmienne z owych czasów nie wymienia.,t 
nam nazwiska twórcy tego urządzenia stawowego, jak 
to czynią o Brodeckim przy stawach około Wisły; lecz, 
ponieważ okolica Frysztacka należała wtenczas prze
ważnie do dóbr książęcych, można śmiało przypuścić, 
iż było ono dziełem samego księcia Kazimierza II. 
Nazywa się on w dawnych dokumentach „Każko książę 
Cieszyński i na Frysztacie“ (Kazko Teśchinensis et in 
Freystadt princeps), a czasami tylko „Każko z Fry- 
sztata.“ Mieszkał on zapewne często we Frysztacie,, bo 
i matka jego, księżna Anna miała tam jeszcze w roku
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1490 swoją rezydencję. Frysztat jest starém miastem, 
i jego nazwa znaczy tyle co „wolne miasto.“ Dało 
sobie ono swoje przywileje miejskie ponownie zatwier
dzić przez księcia Bolka (Bolesława) II. w Cieszynie 
d. 2. grudnia 1447. Był tam zamek książęcy, i cie
szyńscy książęta mieszkali tam na przemian. Każdy 
lubi w bliskości swoich utworów przemieszkiwać, lub 
też okolicę pomieszkania swojego uprzyjemnić. To też 
zapewne czynił książę Kazimierz II. przebywając często 
w Frysztacie, a powodem do tego były polowania na 
ptastwo wodne i łowienie ryb. Z przyjemnością łączył 
się tu użytek, bo sam połów ryb przynosił znaczny do
chód. Dziś już i te przestrzenie wodne obrócone są pod 
uprawę rolną, są obsiane chatami, i maszyna parowa 
goni swobodnie po szynach żelaznych na ich żyznćj 
powierzchni.

W końcu wspomnieć mnsimy stawy nad rzeką 
Ostrawicą i Łuezyną; począwszy od Racimowa i Pol- 
skićj Ostrawy, tudzież od Szonowa, ciągły się wzdłuż 
tych rzek, a osobliwie koło Gruszowa, Wierzbic, Za- 
błocia i Herzmanic zajmowały znaczne obszary. Stano
wiły one znakomite źródło dochodowe tamtejszych wła
ścicieli dóbr, Hrzywnacza z Gruszowa, Osińskiego z 
Wierzbic i Herzmanic, klasztoru benedyktyńskiego 
w Oriowéj, jako też państwa Bogumińskiego. Lecz i 
tam sięgał wpływ Kazimierza II. na uregulowanie go
spodarstwa stawowego.

To urządzenie stawowe wielkie ma znaczenie w 
historji knltury księstwa naszego, a jest ono przeważnie 
dziełem księcia Kazimierza IL, i choćby ten jeden do- 
uawnym książętom Piastom, którzy starali się o po
lepszenie bytu swego ludu. Wówczas przez ściąganie 
wód do stawów osuszono bagniste doliny rzeczne, re
gulowano bieg samychże rzek, a grunt pod stawami 
przysposabiano do następnćj korzystniejszćj uprawy rol- 
nćj. Dziś za to wdzięczni być możemy naszym przod
kom, a w szczególności także książętom Piastom.

Z Białej.
Wiecie już, że w Bialéj założoną została Czytel

nia Polska, i w d. ŚS. Piotra i Pawła br. odbyło 
się nroezyste jćj otwarcie, poprzedzone solennćm nabo
żeństwem. Pomieszczono ją w pięknym lokalu pod 
„Czarnym Orłem,“ gdzie zgromadza się inteligencja 
polska z rzemieślnikami i włościanami razem, i jak się 
pokazuje z liczby rozdanych listów przyjęcia, liczy ona 
już przeszło 200 członków. Prezesem jćj jest dr. Stiasny 
notarjusz, zastępcą prezesa p. Franciszek Wyspiański 
fotograf, bibliotekarzem ks. Szczepan Koseeki, kasjerem 
p. Kazimierz Bucki, sekretarzem p. Walerjan Döoing, 
a oprócz tych należą do wydziału pp. Mikołaj Fialek’ 
Walenty Fiałkowski, Tomasz Cichy. Nie można wątpić, 
że Czytelnia ta zdoła, nietylko się utrzymać i wzrastać, 
kiedy jest prawdziwie potrzebną, ale też rzeczywisty 
pożytek mieszkańcom może przynosić. Lndzie nawet 
zimno na rzeczy patrzący, uznają pożyteczność i szla
chetne dążenia Czytelni, która mimo tego w mieście 
naszćm śród rozpościerającego się obcego żywiołu ma 
pewną doniosłość.

Skoro Czytelnia się zawiązała, zaraz pojawił się 
z nią także zamiar czyli projekt założenia kasy 
zaliczkowćj dla Biały i okolicy, na którćj za
wiązek niektórzy członkowie oświadczyli już gotowość 
złożenia 5000 złr., — z tą myślą, ażeby mniejszym 

rzemieślnikom i wieśniakom okolicznym przyjść w po
moc i wyrwać ich z rąk calćj bandy lichwiarzy, którzy 
założywszy tu formalny bank pokątny, obdzierają nie
miłosiernie i wywłaszczają lud wiejski, tak że bardzo 
wielu dawnićj zamożnych gospodarzy zostało wraz z 
dziećmi żebrakami lub wyrobnikami, a panowie lichwia
rze knpują sobie kamienice, stroją swoje żony w je
dwabie i aksamity, wszystko za krwawy grosz wło
ścian. Szajka ta wybrała sobie pewną znaną szynkownię 
pod „wielką kwartą“ w starym rynku za punkt opera
cyjny, dokąd podstępnie sprowadza włościan nieoświe- 
conych i upoiwszy za własne tychże pieniądze, skłania 
ich do wystawiania weksli na bajeczne procenta, któ- 
remi się między sobą dzielą. Fama niesie, że ehabru- 
sowi temu dostarczają funduszów pewne znane tu finan
sowe potęgi, których dążeniem jest wywłaszczyć całą 
okolicę i obsadzić ją swemi ludźmi, co im się poniekąd 
w niektórych miejscowościach udało.

Nie mogąc planu swego zagarnięcia polskićj ziemi 
przeprowadzić otwarcie, wzięli się oni na takie sposoby. 
Brakłoby.mi miejsca chcąc opisać spustoszenia, jakie 
ta krwiożercza hydra w krótkim czasie u nas poczy
niła. Do tego już przyszło, że pewien chłop skrzy
wdzony, w kancelarji adwokata D., w oburzeniu i roz
paczy na jednym z takich rabusiów dopuścił się gwałtu 
i oddano go do sądu. Mimowoli wyrywa się pytanie, 
czemn się nie znajdzie ktoś, coby zwrócił nwagę tego 
biednego ludn na sidła mu stawiane i przedstawił nie
bezpieczeństwa całym gminom stąd grożące, jak do
wodzi dawnićj tak kwitnąca a dziś zniszczona Bestwina 
: - -, , WîalVo odpowiedzialność za tę Btiaenną uędię
i npadek moralny ludu, spada na duchowieństwo, bo 
wiemy, że w innych miejscowościach gorliwi kapłani 
słowami prawdy i przykładem własnym potrafili w 
krótkim czasie odwrócić lud od pijaństwa, nakłonić go 
do pracy i podnieść moralnie. Jakoż są wsie, z któ
rych włościanie z przerażeniem i z daleka obchodzą 
znaną ową szynkownię rynku, dopytując się pilnie 
o Czytelnię, o Gwiazdkę .Cieszyńską. Dlatego też zało
żenie Czytelni nważać tu trzeba za dobrodziejstwo, mo
gące zbawiennie oddziałać na usposobienie i smutne 
położenie naszego ludu i mieszczaństwa, a dzień jćj 
otwarcia za prawdziwe szczęście dla miasta i okolicy.

Wszelako niktby nie nwierzył, jakich to sposobów 
używają pseudoliberały niemieccy, ażeby zakład ten 
mogący się stać chlubą dla miasta i przynieść nieobli- 
czone korzyści, zdyskredytować i ludzi chwiejnych od 
niego odwrócić, podsuwając mu to polityczne,'to socja
listyczne, to Bóg wie jakie dążenia. I rzecz ciekawa, 
że podczas gdy prawdziwie światli i postępowi Niemcy 
okazują dla Czytelni wiele życzliwości i nawet jako 
członkowie wstępują, to odstępey, których piętno od
stępstwa coraz bardzićj piec zaczyna, jak opętani prze
ciw Czytelni agitują. Jeżeli więc do tego dodam, że 
w wilję otwarcia Czytelni naszćj, bielski ferajn nie
miecki przez swego twórcę i przełożonego dr. Blitzfelda 
pnblieznie został pogrzebany, to każdy człowiek mający 
iskrę nczeiwości w duszy, pocieszający ten objaw życia 
narodowego należycie ocenić będzie umiał. —

Korespondencja ze Lwowa.
Co to za mocarz ten szach perski, okaznje się nie

tylko z tego, że Jego szachowska Mość olśnił dyamen- 
tami swemi dwory i.miasta tak, że te prześcigają się 
w okazałościach przyjęcia jego; ale i my aż tu we Lwo- 
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wió jesteśmy zaszachowani, i wyglądamy tak, jakbyśmy 
dostali mata szczególnie w przygotowaniach do bezpo
średnich wyborów. Właściwie zamiast zaszachowani, 
należałoby się wyrazić: jesteśmy zażydowieni; bo ko
mitet żydów wywiesiwszy szwindelesa z oczami zwró
conymi ku Wiedniowi, potrząsa to rękami to nogami 
jego, krzyczy: gewalt, i stara się nas w własnym domn 
naszym wystraszyć. Chociaż usiłowania te są tylko 
strachy na Lachy, to jednak, ponieważ komitet żydów 
występuje przeciw nam nietylko jako zbiór ludzi od
miennego politycznego przekonania, lecz wyraźnie jako 
komitet żydów, nieprzyjażnie przeciw nam podnoszą
cych się, i do walki o odrębny organizmowi naszemu 
wróg byt wyzywających, przeto sprawy tćj nie można 
zbyt lekko traktować, i czas jest, ażeby zabrać się raz 
stanowczo do jćj załatwienia.

Ani pojedyncze usposobienia z jednćj, ani luźne 
zdania z drugićj strony nie mogą tu być miarą i prze
wodnikiem. Rzecz tę trzeba brać trzeźwo, to jest tak, 
jak ona się przedstawia w wielkim a więc właściwym 
zarysie. Zdania tych, którzy liczą na jakąś asymilację, 
na zlanie się żydów z narodem, są poprostu mrzon
kami. Los Poznania nigdy dość często nie może być 
przed oczy stawiany. W najboleśniejszćj chwili żydzi 
stanęli tam po stronie naszych nieprzyjaciół, utworzyli 
tym sposobem wrogą nam większość, i odtąd wspólnie 
działają na zgubę naszą, obrażają przy każdćj sposo
bności najdroższe nczncia nasze.

Czy wystąpienie obecne komitetu żydów u nas nie 
jest zapowiedzią w razie danym takiego samego postę
powania? Czyż d Ji iaj nie łączą się oni z jednćj strony 
z wyznawcami zasady: siła przed prawem, a z drugićj 
z w'elbicielami knuta i samowoli, jako wyrazu prawa? 
Brak im tylko dostatecznego oparcia się, a skutek po
kazałby się ten sam. Wszakże i kaznodzieja ich Lö
wenstein, który przed dwoma laty przyznawał się gło
śno do polszczyzny, wyuczył się języka polskiego i po 
polskn przemawiał, teraz na wieczorze danym u nowego 
prezydenta miasta Lwowa dał się słyszeć po niemiecku, 
chociaż na zebraniu tćm cały jeden znajdował się Nie
miec. Czyż to nie jasna demonstracja?

Jeżeli więc komitet żydów nie myśli dziś o asy
milacji, to ze wzrostem w liczbę i siłę, szczególnie w 
razie zmienionych na jego korzyść okoliczności, tćm 
mnićj pomyśli o jakićjś asymilacji.

Gdy tedy rzeczy tak stoją, to nie innego nam nic 
pozostaje, jak tylko podnieść rzuconą nam przez ko
mitet żydów rękawicę. Wiadomo, że każdy organizm 
rozwija się tylko o tyle, o ile znajdnje środków sprzy
jających jego rozwojowi. Jest to rzeczą niepotrzebnjącą 
dowodów, że żydzi nie żyją n nas ze żydów, ale z nie- 
żydów. Głównemi żróułami ich dochodów są: na pro
wincji pośrednictwo w handlu produktami surowemi i 
karczmy; w miastach handel drobny i szynki; — a przy 
tćm wszędzie lichwa. Otóż nie czekając na asymilację 
należy poczynić kroki, ażeby 1) zakładaniem domów 
zleceń, spółek rolniczych i zaliczkowych ująć w własne 
’-ęce handel prodnktami snrowemi. 2) Solidarnością do
brze zrozumiana, zakładaniem bazarów, spółek handlo
wych i przemysłowych miejski handel i przemysł w 
swoich uwięzić rekach. 3) Do karczm szynków i go
spód utrzymywanych przez wrogów naszych nie uczę
szczać. 4) Zakładaniem kas oszczędności i kas zaliczko
wych zdzierstwu i lichwie zapobiegać. — Gdy to się 
stanie, wnet liczba i bnta wrogich nam przybyszów 

zmaleje i poskromicie, — jak tego przykład w.Jzimy 
w Czechach.

Niechaj komitet krajowy układa się z komitetem 
żydów; my czyńmy twoje, ażeby na przyszłość nczynić 
zbytecznćm podobne kompromitowanie. Do wprowadze
nia atoli w życie powyższego zadania potrzeba ludzi 
obrotnych i zamożnych. Szczególna rzecz! ile razy n 
nas podniesie kto myśl jaką choćby najzdrowszą, ale 
ekonomiczną, przepada ona jak kamień w wodz e, z 
odprawą: nie mamy kapitałów. Ale ile razy jaki trzask 
giełdowy drutem telegraficznym spłynie z Wiednia do 
Lwowa, tyle razy pokazuje się, że jednym zamachem 
potężne cyfry wyciągnął on z kieszeń naszych giełdo
wych utracjuszów. Na poparcie może poMużyć odbyte 
u nas niedawno zgromadzenie akcjonarjuszów węgier- 
skićj kolei wschodn’éj. Czy dałby był przedtćni kto 
wiarę, że w tćj biednćj, a bez kapitałów okrzyczanćj 
Galicji znajdzie się przecież tyle pieniędzy, ażeby za 
nie módz zakupić owych jedynie akcyj za lOmiljonów? 
A iluż to mamy podobnych innych akcjonarjuszów 
forst — bau — i mćklerbanków, posiadaczy losów ru
muńskich, tureckich, włoskich, a nawet madryckich. 
Sam widziałem, jak jakiś mieszczanin nii mający wyo
brażenia, gdzie Pacanów leży, kupił los miasta Madrytu? 
Ale gdybyś mu wspomniał o jakićj spółce miejscowćj, 
albo o przedsiębiorstwie rzctelnćm krajowćm, to ścią
gnąłby ramionami i odszedł. — Po tćm co zaszło, 
można przecież przypuszczać, że ci co uratowali resztki 
kapitałów, nie tak łatwo jnż na lep pójdą! Myślicie 
lak państwo? — Ja nie! Wprawdzie z przyjemnością 
wypada tu zapisać, że powstaje u nas fabryka szpagatu, 
artykułu w wielkiój ilości u nas spotrzebowanego; — 
jednak chęć lekkiego i szybkiego zbogacenia się tak 
przesiąkła masy, że ich jnż ponoś nic radykalnie n>e 
wyleczy, tylko radykalna ruina. — Obym się w pro
roctwie swćm omylił!... D. n.

Szanownych Czytelników, którzy się z przedpłatą spóźnili, 
lub i zaległości nie uiścili, upraszamy usilnie o spieszne nade
słanie naleźytości.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Wszystkie dzienniki już piszą, że 

stanowisko dzisiejszego ministerstwa jest zachwiane, i 
przewidują jego bliski upadek. Mówią już nawet o 
składzie przyszłego ministerstwa, i mianują Scbmer- 
linga jako spadkobiercę po Anerspergu. Puszczono 
także wieść, iż p. Schmerl.ng wspólnie z głównym 
przywodzcą czeskim dr. Riegerem utworzą przyszły 
gabinet. — Wątpić atoli można, iżby p. Schmeiling, 
obociaż także jest centralistą, naprawiać chcial lub zdo
łał błędy, które po nim następujące centralistyczne mi- 
nii.terstwa popełniły, a do których koniecznie centralizm 
prowadził. — Żeby zaś p. Schmerling jako centraliste, 
i dr. Rieger jako jeden z naczelników stronnictwa fe- 
deralistycznego, połączyć się mogli do wspólnćj pracy, 
to jest wcale nieprawdopodobnym, i wieść ta już się 
także okazała wcale bezpodotawną. P. Schmerling nic 
dowiódł jeszcze, iż tak dalece wytrzeźwiał w swohh 
przekonaniach, ażeby uznał szkodliwość centralizmu w 
Austiji; a federalistycznego systemu jeszcze wcale nie 
próbowano, bo podobnćj myśli zawsze przeszkadzali 
centraliści. — Jednakże rzeczy dziś do tego doszły, że 
sami centraliści chcieliby się pozbyć kierownictwa, które 
im jnż żadnego pożytku nie przynosi, owszem odsłoniło 
całą ułomność ich systemn, przyprawiając oraz ludy 
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o ciężkie klęski moralne i materjalne. Ale dziedzictwo 
po centralietach przedstawia się dziś w tak niepowa
żnych barwach, ie trudno będzie znaleźć kogo, coby 
się poknsił do objęcia tego spadkn w chwili obecnćj. 
— Wszelako dzisiejszćj opozycji niezawodnie przypadnio 
ta trndna rola. —

I zagraniczne dzienniki rozwodzą się nad niechy- 
bnóm przesileniem politycznćm w Anstrji. Berlińska Nat. 
Ztg. widzi już dziś u steru rządu gabinet „klerykalny“ ; 
tak się berlińskiemu dziennikowi podoba nazywać przy
szły gabinet, któryby się utworzył z mężów opozycji. 
Lecz federaliści wcale nie życzą sobie wydzierać cen- 
tralistom roli kozła ofiarnego; albowiem na federalistów 
potćm spadłaby odpowiedzialność za wszystko, co w 
ostatnich czasach złego się stało. Taki los spotkał już hr. 
Belcredego w 1865 r., gdy na niego spadlo ciężkie 
dziedzictwo wojny niemieckićj ; centraliści przygotowali 
tę wojnę, a potćm zwalano na Belcredego jeszcze winę 
klęski pod Sadową. Przyszło ministerstwo będzie miało 
do walczenia ze skutkami dzisiejszych uchybień poli
tycznych i finansowych; ale centraliści zechcą złożyć 
winę na to przyszłe ministerstwo. — Dla tego pisze 
Vaterland: „Stronnictwo federalistyczne może jeszcze 
zaczekać. Trzeba naprzód, ażeby dzisiejszy system cał
kowicie runął, ażeby nie pozostały żadne zęby smocze; 
trzeba mianowicie, ażeby w kołach stanowczych wy
raźnie się objawiło niewzruszone przekonanie o niebez
pieczeństwie i niewykonalności dzisiejszego systemu, 
zanim prawnopaństwowa opozycja czynnieby się wmię- 
szała. Ale wtedy będziemy stanowczo odpierać wszelkie 
półśrodki. Dalecy od popierania Schraerlinga, lub po
dobnych jemu, zażądamy, ażeby naszym mężom zau
fania powierzono zadanie, którego szczęśliwe rozwią
zanie, dzięki dziesięcioletniemu chodzeniu po omacku, 
wymaga sił najznakomitszych. —

Ze stanowisko rządu jest zachwiane, przyznaje to 
sama NfPresse. Ale dziennik ten przypisuje osłabienie 
stanowiska gabinetu „błędom jego na polu ustawo
dawstwa wyznaniowego,“ mianowicie rozporządzeniom 
ministra Stremayra co do ćwiczeń religijnych młodzieży 
szkolnćj, co do usunięcia inspektora szkół Bobiesa, i co 
do rozwiązania towarzystw nauczycielskich, które się 
tym rozporządzeniom opierały. Na to odpowiada Kraj: 
Faktem jest, że nie te błędy zachwiały stanowisko ga
binetu, ale raczćj błędy popełnione na polu finansowćm 
i ekonomicznćm sprowadziły dzisiejszy stan rzeczy. Na
turalnie, że do tego NfPresse się nie przyzna, bo któż, 
jeżeli nie ona na czele calćj prasy centralistycznćj fo- 
rytowala cały ów „szwindel“, za który teraz pokutować 
ma gabinet 1 — Ze strony prasy centralistycznćj jest to 
tylko zręczny manewr, gdy całą winę prawdopodobnego 
bliskiego upadku obecnego ministerstwa zwala na 
„ustawodawstwo wyznaniowe,“ a milczy zupełnie o 
„szwindlu“, który ona tak wyśmienicie popierała. — 
Jakkolwiek mówią o bliskości upadku ministerstwa 
obecnego, zgadzamy się z Czasem, ie nie nastąpi on 
żadną miarą przed odbyciem wyborów bezpośrednich, 
i nawet ani przed zebraniem się rady państwa. —

— Z powodu bezpośrednich wyborów centraliści we 
wszystkich krajach rozwijają wielką agitację; odbywają 
ciągle zjazdy, narady, wydają odezwy, swarzą się mię
dzy sobą, zarzucają sobie „nieczyste ręce,“ kłócą się 
o kandydatów, nawet konknrsa na miejsca poselskie 
rozpisują. W obozie federalistyoznym panuje większy 
spokój, niemal zupełna cisza, i zdawać by się mogło 
z tego, że strona federalistyczna jest pewną siebie, bo

dajby tylko nie zawiodła się. — Między centralistami 
nieustanne trwają kłótnie „młodych“ ze „starymi“, i 
jeszcze trzecie wyrodzilo się wśród nich stronnictwo, 
tak zwanych „demokratów“. Ale wszyscy ci ludzie są 
po jednych pieniądzach. Używają wszelkich środków, 
aby sobie zapewnić zwycięstwo; ale rozpadają się i 
stronnicy ich coraz licznićj ich opuszczają; a najgorzćj 
czuć się im daje, że po krachu nie mogą chabrnsować. 
— Podajemy kilka wiadomości, jakich manewrów uży
wają i jaki koniec te manewra biorą. —

Najwięcćj rachowali centraliści na żydów galicyj
skich. Za pomocą Szomer-Izraela spodziewali się opa
nować całą Galicję w bezpośrednich wyborach, gdyż 
sądzili, że ciemny chłop galicyjski da się wódką prze
kupić, a w miasteczkach silny żywioł żydowski zdoła 
przeprowadzić swych kandydatów. Dlatego centralisty
czny komitet wiedeński wezwał żydów galicyjskich do 
takiego działania, i we Lwowie utworzył się centralny 
komitet żydowski, który też rozpoczął podobną agitację. 
Wywołało to w całym kraju obnrzenie, nietylko chrze- 
ścian, bo dziś jnż i żydzi galicyjscy oświadczają się 
przeciw takiemu zamiarowi. — Oto zbór izraelicki w 
Krakowie wydał odezwę, podpisaną między innemi 
przez dra Samelsona, w którćj izraelici krakowscy 
oświadczają się przeciw wezwaniu „centralnego komi
tetu wyborczego żydów galicyjskich.“ Żydzi krakowscy 
stanowczo oświadczają, że pójdą razem z wyborcami 
chrześciauami, ponieważ w ten sposób mniemają naj- 
lepićj służyć krajowi i swoim wyłącznym interesom. — 
W Jarosławiu odbyło się zgromadzenie wyborców ży
dowskich, na którćm także uchwalono nie łączyć się 
z centralnym komitetem żydowskim, ale działać zgodnie 
z większością narodową. W takimže duchu zapadły 
uchwały w Przemyślu, w Buczaczu, Kołomyi i innych 
miastach galicyjskich. Jedno rozczarowanie za drngićm 
spotyka więc centralny komitet żydowski we Lwowie, 
a wiedeńskie centralistyczne dzienniki gniewają się, że 
się im ta sztuka nie ndaje. — Centralny komitet ży
dowski we Lwowie traci znaczenie wobec ogółu żydów 
galicyjskich, i schodzi do roli komitetu wyborczego ży
dowskiego tylko dla miasta Lwowa. Lecz i w tym ko
mitecie powstały różnice, bo we Lwowie istnieje liczna 
partja żydów niechcących zrywać z cbrześcianami, a 
więc Szomer-Izrael nie zdoła sprawić pociechy centra- 
listom wiedeńskim. Zrozumieli bowiem izraelici gali
cyjscy, iżby sobie najwięcćj uszkodzili, gdyby wystąpili 
przeciw narodowi a złączyli się z centralistami. — 
Szomer-Izrael wzywał także świętojurskich Rubinów 
przeciw Polakom, ale i to nie udało się, i przyszło do 
skutku pojednanie Polaków z Rusinami, i spodziewamy 
się, że nieznaczna cząstka świętojurców jnż nie zdoła 
bruździć. —

Wanderer podaje ciekawo wiadomości o agi
tacjach centralistycznych w niemieckich oko
licach Czech: „Wszędzie tutaj (w Czechach północnych) 
rozsiewają wiadomość, że cesarz za pieniądze chce za
chodnią Austrję odstąpić Prusom, Galicję Moskwie, tak 
samo jak Wenecję, a sam cofnąć się do Węgier. Ci 
sami emisarjusze, po większćj części z Wiednia wysy
łani, dodają, że tćmi pieniądzmi maj‘ą być pokrytemi— 
co za cynizm potworny! — straty, jakie rodzina cesar
ska na giełdzie poniosła. Že zatćm głupstwem byłoby 
narażać się teraz Prnsakom, ale trzeba głosować z cen
tralistami. Że następujące ministerjum będzie z dawnych 
ludzi złożone właśnie dlatego, bo za ich pomocą zamiar 
ten najsnadnićj osiągnąć można; że w tym to celu
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Herbst z sześcioma kasynowiczami objeżdżał Czechy, 
chcąc zbadać i obrobić opinję i stosunki pozawiązywać. 
Łajdaki ci powiadają nawet tu i w Rcichenbergu, że 
oraz gazetom dano w tym duchu instrukcje. Faktem 
zaś jest, co mi jeden z tutejszych urzędników rządo
wych bez żenady powiedział, że „Czechy i wszystkie 
prowincje niemieckie wraz z Tryestem muszą wrócić 
do Niemiec.“ Zaiste, wobec takich systematycznych 
podżeg&ń sprzykrzy się wreszcie Âustrja i najpatrjo- 
tyczniejszemu Austrjakowi.“ — (G. N.)

Z Górnych Rakus brzmią doniesienia Staréj 
Pressy bardzo niemile dla centralistów. Tylko co do 
miast są tam centraliści pewni zwycięstwa, choć i to 
podobno nie wszędzie. W okręgach wiejskich zaś du
chowieństwo, idące za wskazówkami bisknpa Rudigera, 
»propagowało lud przeciw liberałom, i „tylko wpływ 
rządu mógłby w tćj grupie ratować liberałów.“ Tosamo 
„od rządu zależy rezultat wyborów w grupie dwor- 
skićj,“ która dotychczas zwykle wybierała w myśl mi
nisterstwa, jakie było właśnie u steru; dzisiaj zaś hr. 
Brandis i br. Falkenbayn obrabiają z całą gorliwością 
szlachtę górno-rakuską w duchu anticentralistycznym. 
Jeżeli zatćm rząd nie wpłynie i zabiegi osławionego 
ks. Karlosa Auersperga okażą się płonnemi, „to więk
szość posłów rady państwa, z Górnych Rakus będzie 
anticentralistyczną.“ —

Z Dalmacji ciekawą wiadomość podaje Fremdbl., 
że oba tamtejsze stronnictwa, rządowe i narodowe, 
nchwaliły nie wybrać p. Lubuszy do rady państwa. Lu- 
busza zbiegł z obozu narodowego do rządowego. —

W Krainie, gdzie Słoweńcy nadzwyczaj gorliwie 
wzięli się do dzieła, obawiają się centraliści zwycięstwa 
narodowców „na caléj linji bujowéj.“ Nawet stolicy 
kraju, Lubiany, nie są jnż pewni centraliści. Stron
nictwo centralistyczne, nie widząc dla siebie możności 
skutecznego działania, popadlo prawie w zupełną apatję, 
z którćj go nawet głośne wywoływania dzienników 
wiedeńskich dotąd wyrwać nie potrafiły. Stronnictwo 
słoweńskie popiera nawet hr. Hobenwarta na posła z 
gmin wiejskich środkowćj Krainy. —

— Węgrzy także pragną reformy wyborczćj w 
duchu tćj, jaką centraliści dla swoich widoków prze
prowadzili w Cislajtanji. Organ ministra Szlavego za
czął ogłaszać właśnie projekt rządowy reformy wybor
czćj, polegający głównie na cenzusie inteligencji i nie
zależności posłów od rządu. Liczba deputowanych sej
mu węgierskiego wynosząca przeszło 400, ma być 
według tego projektu zmniejszoną na 295; (a więc 
przeciwnie jak w Cislajtanji). Natomiast prawo wybór 
cze rozszerzone niemal do powszechnego glosowania, 
gdyż każdy obywatel węgierski, opłacający jakikolwiek 
podatek, bez względu na jego wysokość, i nmiejący 
czytać i pisać, ukończywszy lat 21, otrzymuje prawo 
wybierania. Liczba posłów z miast ma być tak dalece 
podniesioną, że pomimo zmniejszenia liczby posłów, 
miasta będą wysyłały więcćj reprezentantów, aniżeli 
ich mają teraz. Na wsiach wyborcy dzielą się na ta
kich, którzy wybierają sami, i na takich, którzy wy
bierają pośrednio. Liczba wyborców pośrednich nie 
może jednak przewyższać liczby wyborców bezpośre
dnich. ■— już z tego pobieżnego zarysu przebija główny 
cel projektu reformy. Cbce on zapewnić Madjarom ko
nieczną większość w sejmie węgierskim. Na podobnćj 
zasadzie, żaden prawie Słowianin nie będzie mógł do
stać się do sejmu, chociaż ustawa zaprowadza niemal 
powszechne głosowanie. Więc jak u nas centraliści, tak 

w Węgrzech Madjarzy chcą sobie wymódz panowanie. 
— Niezawisłość posłów od rządu ma być gwarantowaną 
stanowczćm wykluczeniem od obieralności wszystkich 
urzędników rządowych, miejskich i gminnych, sędziów 
itp., również wszystkich mających rachunki z rządem, 
lub należących do przedsiębiorstw stojących z rządem 
w stosunku umowy. Chcąc ubiegać się o krzesło po
selskie, trzeba zrzec się urzędu lub opuścić przedsię
biorstwo najdalćj w 14 dni po rozpisaniu wyborów. — 
Projektowi rządowemu jednak przyjdzie niewątpliwie 
spotkać się z silną opozycją, nawet w łonie prawicy 
madjarskićj. —

Prusy i Niemce. Cesarz niemiecki bawi obecnie w 
Ems, a Bismark w swoim Warzynie. Słychać, że cesarz 
po knracji przybędzie do Wiednia. —

Francja. W zgromadzeniu narodowem d. 21. bm. 
interpelował JuljuszFavre: „Kraj chce wiedzieć, dokąd 
go rząd prowadzi. Rząd popiera tylko jedno stronnictwo, 
a usuwa repnblikanów z administracji. Jakie są zapa
trywania rządu ze względn na preteudentów legitymi- 
stycznych, orleańskich i bonapartystowskich ?“ — Książę 
Broglie odpowiedział: „Rząd trwa przy swoim progra
mie z 24. maja, którym jest: ustanie walki stronnictw, 
powaga zgromadzenia narodowego, utrwalenie organi
zacji władzy. Przed określeniem ostatecznćm formy 
rządu, mnsi być stworzona silna podstawa władzy. Nie 
chodzi o zadowolenie stronnictwa większości, gdyby 
lewica nie była rozdwojoną, wówczas możnaby ją także 
zadowolnić. Nasz program podzielać musi każdy uczciwy 
człowiek.“ — Potćm zgromadzenie wyraziło zaufanie 
rządowi 400 glosami przeciw 270. —

Hiszpauja. W miejsce Pi-y-Margala, objął Salmeron 
przewodnictwo rządu i złożył nowe ministerstwo. Sal
meron zapowiada energiczne wystąpienie przeciw nie
porządkom. — Tymczasem Don Carlos przybył do Hisz- 
panji, i wydał odezwę do Hiszpanów jako prawowity 
dziedzic hiszpańskićj monarchji. —

Szwecja i Norwegja. D. 18. lipca odbyła się w Dront- 
heim koronacja króla szwedzkiego jako króla norweg- 
skiego. —

Z Cieszyna.
— Wycieczka towarzystwa rolniczego cieszyńskiego zeszłćj 

niedzieli doSmiłowic odbyta, powiodła się nad oczekiwanie. Ze
brała się znaczna liczba gospodarzy z gospodyniami nietylko z 
okolicznych wiosek, ale także od Cieszyna, chociaż deszcz w so
botę i niedzielę rano wielu odstraszył. Co do tych, którzy się 
poprzednim deszczem odstraszyć mogli, musimy wyrazić zadzi
wienie, bo rolnik lada deszczykiem odstraszyć się nie powinien 
a zwłaszcza gdzie mu chodzić powinno o ponczenie się. Popo
łudnie niedzielne, bez deszcza ale też bez upału, była wcale wy
godne dla przechadzki rolniczćj. — Jako miejsce zebrania usta
nowiono gospodę gminną tamże w Śmiłowicach. Może to komu 
niestosownćm wydawać się będzie, iż dla takiego celu wybrano 
gospodę, ale zgadzamy się na to z ważnych przyczyn. Dotąd 
przy takich wycieczkach punktem zbornym bywały gospodar
stwa, które zwiedzano, i dotyczący gospodarze starali się podej
mować gościnnie cale zebranie. Gdy w takim razie zjadą się 
gospodarze o kilka mil, przejdą się po gospodarstwach i posie
dzą kilka godzin przy rozprawach lub odczytach, potrzebują po
tćm posiłku, ale podejmowanie ich dla pojedynczego jest koszto- 
wnćm. Wydział towarzystwa słusznie więc postąpił, gdy wybrał 
całkiem publiczne miejsce tj. gospodę. Jednakże zacni Śmiło- 
wianie nie mogli się wyprzeć polskićj gościnności, więc bryndzą 
i kiełbasą z chlebem uraczyli gości, a tylko piwo poniechali go- 
spoduemu, żeby miał z niego jakie odszkodowanie za lokal. —
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Gospodny też pięknie ozdobił swoją gospodę wieńcami i napi
sem: Witajcie do nas! Nauczyciel miejscowy p. Pszczółka powi
tał zgromadzonych w imieniu gminy Śmiłowic piękną przemowę, 
na którą odpowiedział prezes towarzystwa p. Jerzy Cienciała z 
Mistrzowie. Poczćm wyruszono w pochód dla oglądania gospo
darstw. Chociaż Śmiłowice są wsią góralską, jednakże na pier
wszo wejrzenie uderzał i tutaj każdego postęp cywilizacji, bo 
nie spotkaliśmy tu wcale kierpców, ani guniek lub kiecków. 
Sam nawet gospodarz, p. Śmiłowski, którego 90-morgowy grunt 
był głównie celem zhadania i osądzenia tamtejszćj gospodarki, 
a który z dziadów i pradziadów jest tamtejszym rolnikiem, wy
glądał nam jak panicz miejski. Ponieważ grunt p. Śmiłowskiego 
ciągnie się wysoko na górę Godulę, z czego już domyślić się 
można, o ile tam uprawa rolna jest trudniejsza i niewdzięczniej- 
sza, niż około Cieszyna i dalćj w równinach, przeto przechadzka 
ta zajęła kilka godzin czasu. Ustanowiona osobna komisja ogłosi 
w swym czasie sprawozdanie o tamtejszćj gospodarce, i dlatego 
powstrzymujemy się od wyjawienia naszego zdania. Po powrocie 
do gospody prezes towarzystwa p. Cienciała zagaił posiedzenie 
przemową, w którćj wyjaśniał cele towarzystwa rolniczego przez 
odbywanie takich wycieczek rolniczych. Potćm nastąpiły od
czyty, które mieli: p. Nowoczek słuchacz wiedeńskiej akademji 
rolniczćj o drenowaniu, i p. Stalmach redaktor o specjalnych 
gospodarstwach. Oba odczyty poddał p. prezes pod rozprawy, 
które były dosyć żywe. Posiedzenie zamknął prezes wezwaniem 
gospodarzy okolicznych do przystąpienia do towarzystwa rolni
czego, aby w ten sposób połączonemi siłami szukali dla siebie 
korzyści przez wspólne pouczanie się i wspólne sprowadzanie 
nasion i narzędzi rolniczych w celu ulepszenia swoich gospo
darstw. —

— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu czerwcu rb. 
włożyli interesenci 33,342 zlr. 51% c. Zwrócono interesentom 
41,184 zlr. 16’/2 c. Na hypoteki udzielono pożyczek 22,200 złr., 
na papiery wartościowe 4766 złr. Revirement kasowy w miesiącu 
czerwcu 111,782 złr. 79 c. Stan wkładek interesentów z końcem 
czerwca wynosił 1,111,462 złr. 39 ct. Gotówka kasowa z końcem 
tegoż miesiąca 23,014 złr. 14 c. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy księstwa Cieszyń
skiego złożyli znaczniejsze kwoty: dr. Ludwik Klucki z Cie
szyna 5 złr., dr. Alojzy Eisenberg adwokat z Białćj 5 złr., ks. 
delegat Jan Dus z N. Lutyni za 6 członków 6 złr.; przy pry
micjach ks. Piotra Moronia w Piotrowicach złożono 14 złr. —

— Z Piotrowic. Jednego młodego kapłana z pomiędzy nas 
przed niednwnćm pogrzebaliśmy; lecz Pan Bóg na nas nie za
pomniał, darowawszy nam na jego miejsce drugiego; dożyliśmy 
się bowiem tćj chwili, w którćj Piotr Moroń syn tutejszego już 
zmarłego obywatela do stanu kapłańskiego wstąpił. D. 20. lipca 
odprawiał on w rodzinnym kościele tak zwane pierwociny czyli 
pierwszą mszą świętą. — Po inne lata było więcćj gmin tak 
szczęśliwemi, iż mogły z pomiędzy siebie widzieć nowo wyświę
conych kapłanów; latoś tylko my jedyni tak szczędliwi, bo z 
całego Cieszyńskiego obwodu tylko Piotr Moroń na kapłana wy
święconym został. Jako zawsze tak i u nas pierwociny jaknaju- 
roczyścićj się odprawiały, ludu zgromadziło się zewsząd bardzo 
wiele. W procesji zaprowadzono nowego kapłana z jego domu 
do kościoła, gdzie ks. proboszcz z Frysztatu pięknie przemawiał 
do ludu o fałszywych i prawdziwych prorokach jak starego tak 
nowego przymierza. Po ukończonćm kazaniu odprawiał ks. Mo
roń pierwszą mszą świętą otoczony licznćm duchowieństwem, 
udzielał św. komunji swojćj matce i krewnym, naostatek udzielał 
wszystkim błogosławieństwa. Życzymy naszemu nowemu księdzu 
błogosławieństwa i łaski od Boga, aby on w swoim stanie, teraz 
tak wzgardzonym i wyśmiewanym, dla dobra katolickiego ko
ścioła i swego własnego pracował; — a cieszymy się, że się nie 

odrodzi, ale jako Ślązak zostanie też wiernym synem swego ludu 
polskiego, i że nietylko będzie dla dobra kościoła ale i dla do
bra ludu swojego szczerze i niezmordowanie swoje siły natężał; 
bo według naszego zdania, ten tylko dobrym i prawdziwym ka
planem, który na podwalinie macierzyńskiego języka i uczucia 
ludu w tento lud wiarę świętą wpaja i pielęgnuje. — Co nam 
wspólnie na sercu leży, jest prośba gorąca, aby zarząd Towa
rzystwa naukowćj pomocy w Cieszynie dbał też zapomogami 
hojnemi o młodzieńców odchodzących na nauki teologji św. do 
Ołomuńca, żeby niejeden widząc i tu wielką zapomogę obrał 
sobie stan kapłański. Mogłoby się bowiem bardzo łatwo zdarzyć, 
że Towarzystwo naukowćj pomocy pomimo wszelkich dobrych 
chęci, by nam młodzieńców od stanu kapłańskiego odwodziło, 
a innym dzielnicom nauk przypędzało. Niejeden młodzieniec po 
ukończeniu szkół gimnazjalnych poszedłby chętnie do Ołomuńoa, 
ale widząc zapomogę wielką np. dla filozofji, prawa czy lekar
stwa, poszedł by tam, skądby mu większa korzyść dla nauk się 
przyśmiechała. Stan kapłański by miał największą stąd szkodę, 
a przecież na Śląsku na pierwszćm miejscu kapłani działać mogą 
i działać potrafią dla dobra ludu. —

— Ze Skoczowa. Oprócz redaktora Gw. Ciesz., który do 
założenia naszćj kat. Czytelni Ludowćj nie mało sie przyczynił 
darowaniem znacznćj liczby książek, oto W. ks. Fr. Bażyński 
w Poznaniu, proboszcz i prezes „Wydawnictwa dobrych i tanich 
książek,“ łaskawie uwzględniwszy prośbę Czytelni naszćj raczył 
ją zasilić przesławszy jćj darem: 12 zacnych książek ludowych 
a to siedm po dwóch egzemplarzach, — za które jak najczulsze 
składa dzięki Wydział tćjże Czytelni! Oby ten czyn szlachetny 
jeszcze więcćj podobnych, naszćj dotąd skromnćj Czytelni życzli
wych wzbudził dobroczyńców. — J. F.

— W mieście Karniewie aresztowano dwóch obywateli 
tamtejszych, używających aż dotąd ogólnego poważania u spół- 
mieszczan, tj. pocztmistrza p. barona Jakobiego, w którego kasie 
znaleziono deficyt 22,000 złr., i jego przyjaciela kupca Schindlera. 
Obydwóch oddano sądowi opawskiemu. — W Opawie uwieziono 
obcego barona Sch... za fałszowanie weksli, którego pruskie 
i austrjackie sądy ścigały. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 19. lipca : pszenica (82 ft.) 
7 zł. 11 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 19 kr., jęczmień (71 ft.) 4 złr. 1 kr., 
owies (52 ft.) ! złr. 38 kr., ziemniaki - zł. — kr., masło 50 kr.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam niniejszćm, 

żc swój

hurlowny i cząstkowy, przeniosłem od 1. lipca 1873 
z domu pod N. 117 Ho mojego wlas.iego domu JN. 116 

w rynku głównym w Cieszynie.
Upraszam zatem Szanowną Publiczność o uży

czenie mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługo. * J. KurjŁot.

Posada nauczyciela
przy szkole ewangielickićj, prywatnćj, w Gutach, z płacą roczną 
400 złr. i pomieszkaniem jest do obsadzenia. Prócz tego należy 
ku szkole l'/4 iochu pola, które według osobnćj umowy będzie 
do użytku oddaném. Podania należycie udokumentowane mają 
być wniesione do presbyterstwa szkolnego gminy Gutów, do 
15. września 1873.

W państwie Spytkowice,
ad Zator, stacja Oświęcim, 

potrzebny jest wykwalifikowany fabrykant serów 
z kaucją 500 złr. w. a. lub bez takowćj.

Bliższe informacje na miejscu w Zarządzie.

I Íí‘VÍ*IPÍí4 urodzajów, narzędzi gospodarskich i bydła po 
UlUJ Ulvjíl zmarłym J. Gaszku w Żukowie Górnym od
bywać się będzie dalćj w niedzielę po południu d. 27. lipca.

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
połmcznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 6f> c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zŁ 15 c.

Hllllllkl lll'/IVkl.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i ' ‘ politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 31
Za ogłoszenia

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobneaar; 
datkiem 30 c r 
ea każdorazowy ä

Wychodzi’^ spbota

W Cieszj nic
d. 2. Sierpnia.

Bezpośrednie wybory.
V.

Straszny humbug robili centraliści z wyrazem „ver
fassungstreuNazywali się „verfassungstreu“ czyli 
wiernokonstytucyjnymi, tumanili tém słowem wielu ła
twowiernych i małomyślących ludzi, i w ten sposób 
prowadzili szalbierstwo aż do śmieszności. I było 
to istotne szalbierstwo, bo 1) kiedy centraliéci nazy
wają się „verfassungstreu“ czyli wiernokonstytucyjnymi, 
to trzeba przypuszczać, że są tćj konstytucji tak wier
nymi, tak ją czczą i wiernie a szczerze ją szanują 
jakby jaki dogmat świętćj wiary, nie dopuszczając by 
choć literę w nićj zmieniono; a przecież tę konstytucję 
oni sami już kilka razy w całości lub częściowo prze
mienili i przewrócili, jak im to do ich kramu pasowało, 
i tém samćm dowodzą, że tćj swojćj konstytucji nie 
są wiernymi. Oto np. oni sami też nłożyli dla swojćj 
korzyści reformę wyborczą z bezpośredniemi wyborami, 
a już znowu i oni myślą o przemianie tćj reformy. I 
cóż tu sądzić o takićj wiernokonstytucyjności? — 2) 
Kiedy centraliści siebie nazywają wiernokonstytucyj
nymi, to tém samćm oznaczają naszą narodową i fede- 
ralistyczną stronę jako niewierną konstytucji lub nie 
chcącą mieć konstytucję; a tu centraliści po prostu do
puszczają się wielkiego fałszu, i wiedzą dobrze że fał
szują i naszą stronę spotwarzają, bo są przekonani, że 
narodowcy i federaliści także stoją za konstytucją, tylko 
pragną, żeby ta konstytucja dogadzała wszystkim, a nie 
tylko klice centralistyczućj. — 3) Kiedy centraliści na
zywają się wiernokonstytutyjnymi, rzucają potwarz na 
słowiańskich narodowców i federalistów w ogóle, ja
koby byli przeciwnikami i nieprzyjaciółmi konstytucji, 
a nawet buntownikami, a jeżeli tak, toby wszystkich 
federalistów należało zamknąć. I o to też powinniby 
się postarać centraliści, ale nie mogą, wiedząc że tylko 
zamydlają światu oczy; bo jeżeli centraliści chcą mieć 
konstytucję, to tém wiçcéj federaliści, a jako centrali
stom wolno zmiany robić w konstytucji, tak też fede- 
ralistom wolno żądać takićj zmiany, coby konstytucja 
dla wszystkich Indów i krajów Austrji była dogodną.

Otóż taki to humbug w tém słowie verfassungstreu. 
Tym humbugiem i szwindlem doprowadzili jednak cen
traliści do tego, że dziś każdy się śmieje, słysząc kogo 
nazywającego się „verfassungstreu“. — I oto np. w 
Cieszynie dajczferajn wystąpiwszy „jako komitet wy
borczy“ już się nie nazywa „wiernokonstytucyjnym“, 

jak to dawniéj czynił, bo podobno się wstydzi tćj na
zwy, pod którą także tylko humbug prowadził.

Centraliści w swoich humbugowych zapędach chcąc 
spotwarzyć narodowców i federalistów, obdarzają ich 
jeszcze różnemi innemi nazwami, jako to: klerykalami, 
feudałami i reakcjonistami. — Lecz humbug* centrali
styczny zostanie i tu tylko humbugiem. Bo, jeżeli do 
stronnictwa federalistycznego należą klerykalni, to jest 
księża i nawet biskupi lub arcybiskupi, czyż także 
wielu księży nie należy do centralistów? czyż arcy
biskup wiedeński Rauscher i wielu innych kościelnych 
dostojników nie są centralistami ? — Jeżeli do stron
nictwa federalistycznego należy także wielu szlachty, 
hrabiów i książąt; czyż do centralistów nie należą 
także tacy feudaly i magnaci, jak np. Anerspergowie 
i inni? — Otóż mamy całą niedorzeczność wymysłów 
centralistycznych, kiedy naszćj stronie zarzucają klery- 
kałów i feudałów. Widocznie centralistów tu tylko to 
mierzi, że Indy austrjackie nie stoją samotne jako pro
sta hołota, ale po stronie tych ludów stoją także możni, 
tak duchowni jak i świeccy, a właśnie ci możni naj- 
więcćj przeszkadzają centralistom w wyzyskiwaniu lu
dów i krajów. I stąd owa złość centralistów na mnie
manych klerykałów i feudałów. — Gdy centraliści 
nazywają federalistów reakcjonistami, to także jest 
przewrotność. Bo właśnie centraliści chcąc wyzyskać 
konstytucję tylko dla siebie, dla swojćj korzyści, ogra
niczają swobody drugich, i są właściwymi reakcjoni
stami. Federaliści zaś pragną, żeby konstytucja była 
dogodną dla wszystkich, więc żeby wszystkie ludy, 
wszystkie narodowości, wyznania i kraje swobodnie 
rozwijać się mogły, i nie były przez jedną partję uci
skane, a to jest rzeczywista wolność.

Wszelki ten humbug służył centralistom tylko do 
tego, aby mogli niepostrzeżenie prowadzić ogromny 
szwindel. Dziś bezpośredniemi wyborami przyłożyli 
jakby nóż do szyji ludów; a przeto wzmaga się wszę
dzie strona federalistów, by odepchnąć ten nóż i oswo
bodzić Austrję od niebezpiecznego żywiołu.

Kogo Bóe zasmuci, to eo i pocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwik- Leśniewską.

IV. Smutny powrót.

Już kilka tygodni minęło od wyjazdu pana Igna
cego, a on jeszcze daleko od kraju pogańskiego. Bo 
to dawniéj przed laty nie tak było łatwo dostać się z

87474^9^



248

jednego końca świata na drngi, kiedy ani pocztowych 
wozów, ani kolei żelaznych, jako teraz jest, nie było. 

■' *“Co dżiś za trzy dni przejedzie, to dawnićj musiałeś 
trzy miesiące się wlec. To też i pan Ignacy kilka 

"miesięcy jechał a jechał, zanim do tatarskich krain 
zajechał. A czćm bliżćj nich, to mu serce bije prę- 
dzćj, bo się cieszy, że njrzy i wyknpi swoją ukochaną 
matkę.

Dojechał nareszcie do wskazanego mu miasta, gdzie 
mieszkał starszyna czyli naczelnik Tatarów. Stanąwszy 
tam, nie myśli o odpocznienin po tak długiój drodze, 
ale się od razu ndaje do tego starszyny, i oznajmia 
mu: jako jest z polskićj krainy, i przynosi naznaczoną 
sumę na wykup za swoją matkę. Tatarzysko łakome 
na pieniądze, przywołał zaraz pana Ignacego do siebie, 
i począł pytać, czy on to ten Polak co po swą matkę 
przyjeżdża? — Pan Ignacy powiedział swoje imię i 
nazwisko i prosił, aby Tatarzy nie odwlekali tój dro- 
gićj chwili, by mógł matkę ujrzeć i uściskać; a poka
zawszy na swój trzos dodał, że skoro mu matka będzie 
oddana, w tćj minucie wypłaci 4 tysiące czerwieńców. 
— Spodobała się dzikim poganom rezolutna mina, a 
jeszcze więcćj miłość synowska pana Ignacego, bo już 
tak jest, że choć najgorszy człowiek, to u drugiego 
ceni i poważa cnotę i rzetelność.

Pan Ignacy nie przepomniał przytćm dowiedzieć 
się i o Halinę Stanisława; bo dobry człowiek, to szczę
ście cudze stawia na równi z szczęściem swojćm. — 
Starszyna Tatarów krzyknął zaraz na swoich, aby szli 
przyprowadzić matkę pana Ignacego, i aby posznkali 
pomiędzy dziećmi zabranemi z Polski do niewoli, czy 
taka a taka nie znajdnje się dziewczyna?

Nie wyszło godziny, a już wrócili slużalce Tatara 
z odpowiedzią. Przebąknęli coś po pogańskn niedobrego 
starszemu, bo się zerwał i aże zgrzytnął zębami od 
złości. Ale pan Ignacy, jako nie roznmiał ich tatarskićj 
mowy, to nie wie o co chodzi, — tylko widzi, że słu
żalcy pobledli od strachu, przed gniewem starszego. Bo 
tam nie ma żartów a pogan, za byle co, jak takiemu 
tyranowi pogańskiemu co się nie spodoba, to i naj- 
pierwszego swego powiernego każę wbić na pal żywcem, 
albo wypruć wnętrzności, albo rozszarpać końmi. — 
Strach mówię ogarnął wszystkich, bo starszy Tatar 
pieni się od złości, a pan Ignacy zdumiał się, bo nie 
wie co się święci. Ale coś mu się smutno w sercu zro
biło, jakieś ma przeczucie, że z tego kłopotu będzie 
dla niego zmartwienie.

Jest coś w nas ludziach, że jak człowieka ma 
spotkać jakie nieszczęście, to serce to przecznwa, i 
jakby się lękało czegoś, choć jeszcze nie wie, co go 
czeka. Tak i panu Ignacemu, jak mówię, smntno się 
zrobiło, a nie mogąc dłużćj wytrwać, począł prosić tłu
macza, co polską i tatarską mowę rozumiał, aby go 
objaśnił, co to wszystko ma znaczyć, i dla czego mu 
matki nie przyprowadzają? — Dopiero tłumacz zaczął 

mn przekładać rzecz bardzo smutną, a to, że jego bie
dna matka, nie mógąc na swoje stare lata znieść takićj 
niewygody i ucisku w niewoli, do tego wyglądając w 
wielkićj tęsknocie syna z dnia na dzień, zaniemogła 
od kilku tygodni, i prawie wczoraj po wielu cierpie
niach umarła, zatćm tylko jćj ciało wyschnięte i martwe 
leży w namiocie tatarskim. — I ta to jest przyczyna, 
że starszyna wpadł w złość okrutną na swoich służalców 
o to, że niewolnica nmarła, za którą miał dostać taki 
bogaty wykup, bo aże 4 tysiące dukatów.

Niepotrzeba wam mówić, co się na tę mowę pann 
Ignacemu działo.— Miły Boże, on co stracił cały swój 
majątek, i tyle świata zjechał, aby tylko wydobyć 
swoją ukochaną matkę i przywieść ją do ojczystego 
kraju polskiego! — on jćj już nawet żywćj nie ujrzy! 
Oh, cóż to za boleść i żałość dla tak dobrego syna, 
jakim był pan Ignacy! — Załamywał ręce i płakał, że 
aż dzikim Tatarom markotno się zrobiło. Ocknąwszy 
nareszcie od wielkiego żaln, począł przez tłumacza pro
sić, starszynę, aby mu chociaż ciało matki wydali. Ale 
łakomy Tatar odpowiedział, że i ciała zmarłćj nie da 
darmo, tylko żeby mu wyknp tak, jak za żywą 4000 
dnkatów wyliczył. — Ani chwili uczciwy syn nie wahał 
się, ale odpasawszy trzos, wyliczył Tatarowi dukaty, i 
rzncił mu je z pogardą, żądając, aby go natychmiast 
do ciała matki zaprowadzili, i takowe mu wydali. — 
Nie omieszkał także spytać, czy Halina znajdnje się 
między polskiemi niewolnikami?

Tatar zabrawszy tyle pieniędzy, udobruchał się, i 
wpadł w lepszy humor, bo się nie spodziewał, że Po
lak tak miłuje swoją matkę; to też grzecznie począł 
przez tłumacza odpowiadać panu Ignacemu, i najprzód, 
że go zaraz do ciała matki zaprowadzą, a potćm, że 
dziewczyny, o którą się pyta, nie było i nie ma między 
Tatarami.

Nuż tedy poszedł z wielką boleścią w sercu pan 
Ignacy do ciała matki, a oblawszy je obfitemi łzami, 
zapakował w trumnę, i powiózł do ojczystćj ziemi do 
Polski. — Jak tak jechał przez tatarskie kraje, po któ
rych się wieść o takićj wielkićj miłości synowskićj Po
laka rozniosła, to Tatarzy wychodzili patrzeć na to, i 
nie mogli się dosyć nadziwić; i ustępowali mn z drogi 
z wielkićm uszanowaniem, jakby przed jakim niezwy
kłym człowiekiem. — Tak to i dzicy prawie ludzie 
poszanują w człowieku prawdziwą cnotę, i poznają się 
na nićj.

Tymczasem tu w kraju, w Polsce, wyglądają nie
cierpliwie powrotu pana Ignacego z matką, — tak przy
jaciele, jako i dawni poddani, a osobliwie Stanisław z 
Broniką. — Ale pan Ignacy jadąc tam dzień i noc z 
pośpiechem, a potrzebował tyle czasu, i tóż dopiero 
teraz z ciałem nie może pospieszyć. To też kawał czasu 
zeszło, nim zdążył na granice Polski. Jak się zaś zna
jomi zwiedzieli, że już jest na polskićj ziemi, to po
śpieszyli przeciw niemu myśląc, że go w największćm
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weselu powitają. A tu miły Bože, dobreć to wesele, 
kiedy on jeno trupa wiezie do rodzinnéj ziemi.

Žal ogarnął wszystkich, jak się o tém dowiedzieli, 
a jaki był lament i płacz w rodzinnéj wiosce, kiedy 
pan Ignacy wjeżdżał z ciałem matki swojéj, to 
i opisać trudno. Ludzie z całćj okolicy schodzili się 
przez trzy dni oglądać ciało nieszczęśliwćj, co w okru- 
tnćj niewoli męczeńską śmiercią zginęła, i uważali ją 
niby za świętą. Jedni lamentowali, drudzy przeklinali 
srogiego wroga, inni błogosławili syna, co taką miłość 
synowską pokazał, i cieszyli się, że nieszczęsnćj mę- 
czenicy dostało się aby tyle szczęścia, že w rodzinnéj 
ziemi i między swemi a nie obcemi będzie leżała. Bo 
iluż to innych pomarło w niewoli w obcych krainach, 
a i tego szczęścia nie mają, aby we swojćj leżeć ziemi. 
Po trzech dniach dopiero wyprawili niebożce taki piękny 
pogrzeb, że całćj okolicy został w pamięci, bo z bliska 
i daleka zebrali się przyjaciele, a biedny nczciwy syn 
miał choć tyle pociechy, że matce taką cześć po śmierci 
oddali, i te w rodzinnéj polskiéj ziemi spoczywać bę
dzie. Taka to była z dawna dawien miłość dzieci ku 
rodzicom w naszym narodzie, i taka miłość do ojczy- 
stćj ziemi, że badaj po śmierci leżeć w swojéj krainie, 
życzy sobie każdy Polak!

Jnżci jako na pogrzebie każdy był smutny i za
płakany, ale najsmutniejszy ze wszystkich i najwiçcéj 
zapłakany był Stanisław ze swoją żoną Broniką. Oni 
wraz z tym pogrzebem, pogrzebali i swoją ostatnią na
dzieję, albowiem dowiedzieli się już dokumentnie, że 
ich najdroższego dziecka, ukochanéj Haliny, nie ma u 
Tatarów, i myśleli, że jéj wiçcéj nie ujrzą. Co to do
piero za żal straszny ogarnął ich serca, tak jakby ją 
znów drngi raz stracili, bo jnż teraz i nadziei nie mają. 
A człowiekowi zawsze przecie Iżćj, kiedy mu choć 
najmniejszy promyczek nadziei zostanie w jego nie
szczęściu. To też jak mówię straszny powtórny żal 
ogarnął ich serca, ale już nie rozpaczają, tylko spuścili 
się na wolę Boską, tak jak na prawowiernych chrze- 
ścian przystoi. C. d. n.

O specjalnych gospodarstwach. 
Odczyt lniany na wycieczce Towarzystwa rolniczego Księstwa 

Cieszyńskiego, wŚmiłowicach d. 20. lipca 1873 przez P. S.

Rolnicy! —czém wy jesteście? — Powiadacie, iż 
wy jesteście tym stanem, który utrzymuje wszystkie 
inne stany, — i jest to prawda. Jak nie uprawicie roli, 
nie macic ani dla siebie ziemniaków, żyta, mleka, mięsa, 
—- ani inne stany nie mają pożywienia. Wy zaopa- 
trzacie targi w miastach; wy uprawiacie rzepę dla cu- 
krowéj fabryki w Suchćj, aby paniczki mogły sobie 
°2ém kawulkę osłodzić; wy siejecie jęczmień, żeby 
browary mogły piwo warzyć dla panoczków, chociaż 

i chłopkowie niém nie gardzą; — wy produkujecie 
n,e tylko mięso dla jatek, ale też wełnę dla fabryk 
sukiennych; siejecie len dla tkaczy, sadzicie już i mor

wy dla jedwabnictwa; — a i tę rudę żelazną dla hut 
we waszćj ziemi kopią;— wy wyrabiacie żjwność dla 
tego mnóstwa robotników we fabrykach i kopalniach, 
i wszystkie małe i wielkie miasta żywią się tém, co 
wy wydobywacie z ziemi.

Jak się zdarzy nieurodzajny roczek, jak się nie 
urodzą np. ziemniaki, jaka to straszna bieda i głód. 
Jak nasi komorniczkowie nie mają ziemniaczków, nie 
mogą przykupić odzieży, i jak się to daje uczuwać w 
mieście, zaraz ustawa kupiectwo, handel i przemysł. 
Oto, żeby tak powiedzieć, od tych najniższych, od bie
dnych komorniczków zależy tak wiele! — I tak też od 
stanu rolniczego w ogóle, można powiedzieć, zależy 
wszystko. Uważano stan rolniczy poniekąd za stan 
najniższy, ale to podobno dla tego, że on jest funda
mentem w składzie społeczeństwa ludzkiego, jak przy
cieś lub grunta w budynku, na których przecie cała 
budowa się opiera.

Właśnie że stan rolniczy jest fundamentem, pod
stawą społeczeństwa ludzkiego, dla tego jest najważ
niejszym. — Tylko stan rolniczy nie ma się sam po
niżać, jak to dziś jeszcze nie jeden rolnik robi. Mając 
dwóch synów, Janka i Jurka, daje czasem jednego z 
nich do wyższych szkół, i powiada: Janek ma lepszą 
głowę, to niech się uczy, aby był czém wyžszém; Ju
rek zaś nie jest taki chytry, innemi słowy jest głupszy, 
to zostanie doma, na roli. Tak dzisiaj mówić nie śmie
cie; tak nie śmie się rolnik lekceważyć. Kiedy stan 
rolniczy jest tak ważny, iż wszystko społeczeństwo na 
nim się opiera, to do niego należą zdatni, pojętliwi, 
umiejętni, uczeni ludzie. Dzisiaj rolnik potrzebuje wyż- 
szćj nauki, musi być ćwiczonym i wykształconym czło
wiekiem, mnsi posiadać wielorakie wiadomości, żeby 
zadanin swojemu zadość czynił i powinność swoją speł
nił. — Pojmują już to po jedni, dają swoich synów 
więcćj uczyć i biorą ich potćm na rolę. Lecz i w tém 
pokazuje się znowu przesada, bo wszystko się ciśnie 
na grunta, we wyższych szkołach ubywa naszych mło
dzieńców, i brakuje potćm naszych ludzi w innych za
wodach; a jak nie mogą się wszyscy pomieścić na 
gruntach, tak też jest potrzebném, żeby nasi ludzie w 
innych zawodach, na innych stanowiskach i urzędach 
przyzwoite utrzymanie znajdywać mogli.

Zgoła mogłoby się zdawać, że zrodziła się w stanie 
rolniczym jakaś pogarda dla innych stanów i zawodów. 
Nieraz słyszymy dumnie mówiących: inne stany to pa
sożyty, rolnik żywi urzędnika, sędziego, księdza, adwo
kata, profesora itd. A przecie jak w zegarze potrzebne 
są różne kółka, a gdy jedno kółko przestanie się obra
cać, to stanie cały zegar; tak w spółeczeństwie ludz- 
kićm różne stany nawzajem są sobie potrzebne. Nau
czyciele, księża, urzędnicy napowrót przyczyniają się 
do tego, gdy rolnictwo pięknie się rozwija i podnosi, 
gdy znajduje bezpieczeństwo i niezbędną wiedzę. Rol
nicy tylko powinni się starać, żeby te inne stany ile

* 
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możności uzupełniały się takie z ich etanu, bo spodzie
wać się trzeba, že wtenczas dopiero te drugie stany 
najwięcćj znowu odsługiwać się będą rolnikom.

Dobrze jest przecież, że rolnicy poznają ważność 
swego stanu i powołania. Ha — rolnictwo, to jest ta 
prawdziwa i jedyna kopalnia złota i śrebra! — Co? 
odpowie niejeden rolnik dziwiąc się: przecież stan rol
niczy jest najuboższy, między rolnikami najmnićj jest 
zlota i śrebra. — A jednak twierdzimy, że rolnictwo 
jest kopalnią złota, rolnictwo jest źródłem bogactw. 
Gdzie rolnictwo kwitnie, tam są kraje bogate. Rol
nictwo wydobywa z ziemi te płody, które potćm prze
mysł, fabryki i handel przerabiają w kosztowny pie
niądz. Bez rozwinięcia rolnictwa niema żadnego dobro
bytu. I kruszec złoty lub śrebrny tylko przez produkcję 
rolniczą nabył wartości. Bo gdy człowiek nie ma chleba, 
na nic mu złoto.

Rolnictwo jest tedy kopalnią i źródłem bogactw 
kraju, a rolnicy powinni się starać o wzbogacenie kraju. 
— I jakże rolnicy wzbogacają kraj? — Kiedy samych 
siebie wzbogacają. Rolnik musi się starać, ażeby jak 
najwięcćj z ziemi wydobył jćj płodów, i w ten sposób 
jak najwięcćj pieniędzy zarobił. — Nie mówię to dla 
tego, żeby rolnik miał uwielbić pieniądz jako mamonę! 
Tego bałwochwalstwa powinien się każdy strzedzl — 
Ale rolnik powinien posiadać zdolności i środki, naukę 
i przyrządy, aby zadaniu dzisiejszemu rolnictwa odpo
wiadał. Kiedy na produkcji rolniczćj opierają się 
wszystkie inne zawody przemysłowe, rzemiosła, ręko
dzieła, fabryki itd., rolnicy powinni im dostarczać do
statecznie i tanio wszelkich płodów, co nie jest małą 
sztuką. Rolnicy, jak powiadacie, dostarczają wyżywie
nia dla innych stanów społeczeństwa, a to niewymownie 
wiele znaczy! Rolnik musi płacić cesarzowi podatek, 
mnsi opłacać nauczyciela, księdza i urząd; rolnik dzi
siejszy musi więcćj dać uczyć swe dzieci niż niegdyś; 
rolnik dzisiejszego czasu powinien brać udział w towa
rzystwach rolniczych i naukowych i wspierać je swym 
groszem; powinien łożyć na książki i czasopisma pou
czające, aby swój umysł oświecić, żeby dzielnićj mógł 
spełnić swój obowiązek. Rolnik dzisiejszy powinien być 
wykształconym człowiekiem, a nie zaniedbanym jak 
dawnićj, a to wykształcenie czyni i życie droższćm. 
Rolnicy, lud wiejski, są pniem i rdzeniem narodu, a 
jako tacy powinni składać i ofiary dla narodowości. — 
To wszystko wymaga coraz większych wydatków. Nie 
dla mamony mają rolnicy zarabiać pieniądz, ale żeby 
mogli być ofiarnymi, — ofiarnymi dla dobra swego i 
bliźnich, dla dobra kraju i narodu swego.

Dla tego celu muszą dziś rolnicy pracować^wszel- 
kiemi siłami, muszą dbać o podniesienie swoje i podnie
sienie swoich gospodarstw. — Macie książki i czaso
pisma, które was pouczają, jak lepićj uprawiać ziemię, 
jak ulepszyć zboże, jak cbodować bydło. Ja chcę dziś 
zwrócić uwagę waszą na specjalne gospodarstwa, przez 
które może się zamożność krainy naszćj tak w ogóle jak 
w szczególności podnieść. Zagranica daje nam przykład i 
dowód, że specjalne gospodarstwa najwięcćj przyczyniają 
się do dobrobytu rolników, a przez to całego kraju.

Po tćj dłuższćj przedmowie, krótko teraz wyłuszczę, 
co rozumiem pod specjalnemi gospodarstwami. D. n.

Korespondencja ze Lwowa. (Dok.)
Gdyby przy tćj sposobności spytał się kto, gdzie 

między innemi szukać przyczyny tego smutnego objawu?

— to pytającego możnaby odesłać do jednego z toastów 
wzniesionych na obiedzie wspólnym Towarzystwa pe
dagogicznego, którego zjazd i zgromadzenia odbyły się 
we Lwowie w tych dniach, jako w stuletnią rocznicę 
ustanowienia Komisji ednkacyjnćj Warszawie. Otóż, 
że wiele rzeczy u nas krzywo i niepocześnie idzie, 
mówca ów upatrywał przyczynę w tćm, że publiczność 
nasza za mało bywa pouczaną i oświecaną w sprawach 
publicznych i interesu ogólnego. I słusznie 1 —

Uzupełniając wzmiankę o zjeżdzie pedagogicznym, 
który miał się odbyć w Krakowie, a który z powodu 
kilku wypadków cholery na Kaźmierzu tutaj się odbył, 
liczba zebranych wynosiła do ŽOO^osób. Przed połu
dniem 17. bm. odbyło się nabożeństwo i zagajenie 
zgromadzenia, po południu był objad w ogrodzie miej
skim, podczas którego wzniesiono kilka pięknych toa
stów: na pomyślność ogólnćj oświaty, na cześć matek, 
jako pierwszych nauczycielek, na cześć gmin zakłada
jących u siebie szkółki itd. Zapomniano wszakże pod
nieść tę okoliczność, że każdego spełniającego urząd 
publiczny, a przedewszystkćm duchownego, sędziego i 
nauczyciela, naczelnym obowiązkiem jest: być obywate
lem. Nauczyciel, duchowny, sędzia, idący powolnie za 
każdoczesnym prądem rządu, jest plagą społeczeństwa.
— W dniach następnych odbyły się dalsze posiedzenia, 
na których, prócz podziękowania sejmowi za uchwalenie 
ustawy szkolnćj, nic ważniejszego nie powzięto. Za
kończono zjazd zabawą ogrodową na strzelnicy miej- 
skićj.

Wielkićj doniosłości dla Galicji jest zesłanie tu 
sekretarza ministerjalnego, celem zbadania, w jaki spo
sób dałby się podnieść w kraju naszym przemysł ręko
dzielniczy. Sprawa ta jest kwestją żywotną kraju i stoi 
w ścisłym związku z kwestją poruszoną tu przez nas 
na początku. Dlaczego sejm nie wprowadza w życie 
fundacji Skarbkowskićj, przeznaczonćj między innemi 
na wychowanie i wykształcenie zdolnych rzemieślników? 
Dotąd zastawiano się teatrem niemieckim, który pożerał 
fundunsze fundacji. Lecz teatr niemiecki nie istnieje 
już. Czy może czekamy aż na rozporządzenie rządowe? 
Wprowadzenie w życie owćj fundacji wielce ułatwiłoby 
zadanie p. sekretarza ministerjalnego.

W polityce krajowćj zaszła w ostatnim czasie nie
jaka zmiana na korzyść powszechną. W powiecie tłu- 
mackim zawarto ngodę między Polakami i Rusinami, 
i jest nadzieja, że inne powiaty za owym w ślad pójdą. 
Oczywiście rozsądnićj jest, postępować torem unji lu- 
belskićj, niż robić ustępstwa tentońsko-semickim uro- 
szczeniom zuchwałym.

W tych dniach został ^wydany wyrok na Karola 
Hilbricba, byłego adwokata tutejszego, liczącego lat 
około 30, za liczne zbrodnie sprzeniewierzenia się i 
oszustwa. Uciekł on był do Turcji, opuściwszy gniazdo 
rodzinne, żonę młodą i nadobną w stanie błogosławio
nym. W krótkim czasie powrócił -tu bez grosza i oddał 
się w ręce sądu, ażeby przeżyć śmierć żony i teścia, 
ntracić stopień doktorski i cześć, i zapewnić sobie bez
płatne umieszczenie w kryminale na lat sześć. Oto 
skromny przyczynek do charakterystyki czasu. Za 
każdą cenę: pieniądze i rozkosze! — „Chleba i za
bawi“ wołał podobnie w końcu stary Rzym. Ale też 
ostatecznie Rzym stary i jego społeczność poszły w za
gładę.

Wspomniawszy o chlebie dorzucić wypada, iż za- 
więzuje się u nas stowarzyszenie ku dostarczaniu sma
cznego i taniego chleba. Należałoby też pomyśleć i o 
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mięsie. Dwa te artykuły są mniéj wiçcéj nieodzownie 
dd życia każdego potrzebne ; a są u nas tak drogie i 
liche t koniecznie coś w tym względzie zaradzić na
leży. Zdaniem naszćrn, tak jak nadzór nad temi arty
kułami ze względu zdrowia wykonuje władza, tak po
mimo wolnego zarobkowania, cenę i jakość tych arty
kułów. powinuaby także władza oznaczać. Wyrabianiem 
albowiem i dostarczaniem tychże nie łatwo każdy zająć 
Sie może, i przeto jest na łasce tym sposobem nie
jako uprzywilejowanych wyzyskiwaczy. Co już, to 
gmina powinna otworzyć własną wzorową piekarnię i 
rzeźnię, które niezawodnie oddziaływałyby na regulację 
cen i jakość wspomnianych artykułów.

.Dowiadujemy się właśnie, że w Dubience w po
wiecie buczackim przyszło do krwawego starcia między 
chłopstwem uzbrojonćm, a żandarmerją i wojskiem, 
które na pomoc przyszły zagrożonćj komisji serwitcto- 
wćj, regulującćj pastwiska w tćj wsi. Ńiezałatwiane 
służebnictwa w kraju naszym są otwartą raną społe
czeństwa naszego. Wina cięży tu na rządzie, który 
zajmując się odszkodowaniem zniesienia pańszczyzny, 
służebnictwa zostawił hjł nietknięte. Bylibyśmy już 
przebyli i te chorobę, gdyby nie znajdowali się tacy, 
którzy umyślnie ranę tę jątrzą i rozdrapują. Załatwie
nie tćj sprawy wymaga wiele taktu i poświęcenia. 
Miejmy nadzieję, że i te draźliwćj natnry spory z cza
sem także się ułożą. J. W.

Jura i Jánek.
Jura. Cóż porabiasz Jánku, dyćeś miał iść do Ga- 

licyji aż na Białą, a bazmała ci się leni kan wyjść.
Jánek. Dyćech był. Siádlech na zieleżnicę i chneda 

byłech w Bielsku — i trafiłech w porę, bo aa posie
dzenie rady powiatowćj w Białćj.

Jura. A czy tam wolny wstęp, takowym ludziom 
jakoś ty jest?

Jánek. Juści wolny. Rada powiatowá odbywá pu
bliczne posiedzenia, i każdemu spokojnie się zachowu
jącemu człowiekowi woluo być obecnym, i dohrzehy 
było» gdyby też przychodzili gospodárze na takie po
siedzenia, bo by się przekonali, co tam radzą, jak ra
dzą i kto co wärt.

Jma. No to rozpráwiej coś widziál i slyszál.
Jánek. Nej pierwej odczytál sekretárz protokół z 

ostatnićgo posiedzenia, po czćm zabrńł głos pán dr. 
Stiasny, i mówił, że pán sekretárz nie nłożył tego pro
tokołu tak, jak to miało być; ale jak zaczął pán pre
zes Seeliger gádaó po niemiecka a pán sekretárz tłu
maczyć na polskie, tak większość dała prezesowi recht. 
-— Potćm mówił pán Cellner, z wielkucną mądrością, 
i zaczął, że już czas koniec położyć takim nie
zgodom i nieporozumieniom, jakie w radzie powiatowćj 
Bialskićj są na porządku dziennym. Prawił, jakim on 
jest dobrym Polakiem i patrjotą, a przece go złośliwie 
opisano w gazetach, i wzywál prezesa, coby mu po
zwolono przedstawić strasznie pilny wniosek przed roz
poczęciem czynności rady. Do skutku jednak to jego 
żądanie nie przyszło, ho się to sprzeciwiało regnlami- 
?owi. Ten panoczek toż strasznie 
Jáeh sję aż lękał, iż ten wniosek 
danie> aby kogoś z rady wj rzucić f 
raz’e by j na mnie kolćj przyszła; a widziálech, że 
kilka radnych włościanów radzi mu byli, kiedy tak 
groźnie komusik gádál.

Jura, A przeciw knmużto były takie gromy?

groźnie wyglądńł, 
będzie zawierál żą- 
io prostu, a w takim

Jánek. A jużcić przeciwko doktorowi Stiasnemu, 
który bezmała zawsze im prawdę w oczy ciep e, za co 
go też tak cierpieć nie mogą, abo też przeciw tak zwa
ne mu stronnictwu polskiemu, które panowie Lindert i 
Kozak pomówili, iż ze szlachtą trzyma.

Jura. Já se myślę, że i włościanie w tćj radzie są 
práwdziwi Polácy, a nie jeny tak zwani.

Jánek. Małoch na tém posiedzeniu widziál porządku ; 
nieomal wszyscy byli w jakiójś gorączce; kto cbciál, 
mówił co chc ál do swego sąsiada, i wiela lepićj tam 
nie było, jak w pierwszćj lepszćj gromadzie. Jak nra- 
dzili co mogli, powychodzili zza stołu długiego na śród 
sali i pán sekretárz Iwanicki czytál na głos jakiś ar
tykuł z Dziennika Polskiego, który napisál w obronie 
swojćj, przeciwko Stiasnemu i przeciwko Gazecie Na- 
rodowćj. Gdy to páo sekretárz czytál, wszyscy jeszcze 
obecni radni obstąpili go, a pán Seeliger był z tego 
bardzo ukontentowany. Jàch z tego odczytu riezrozu- 
miál tylko tyła, że zawierał grnbe słowa. — Potóm 
odezwál się páu Lindert: Wiecie wy co Panowie! trze- 
baby też i tego nauczyć, co to tak pisze do Gwiazdki 
Cieszyńskićj ; ale jak nie przestanie, to já mn sám na
pędzę moresu; i prawił dalćj, że tacy korespondenci 
mają siedzibę w cegielniach i tam tworzą swoje arty
kuły, a powinni by zamiast pisać, krowy paść. Jách 
mój Juroszku wytrzeszczył oczy,— że gotów mnie po
znać, iżech já Jáuek od Cieszyna, więc nrządzilecb 
nogę jednę i drugą tak, że eine, zwei i jużech był 
na ulicy.

Jura. I wolnićj odetchnąłeś, a irlo drżała na tobie 
koszula; bo isto twoją ciekawość przypłacisz kaueik 
twoją skórą; — dej se pozór, bo jego uli bero wany i z 
pańska ugalonowany lokaj mógłby ci wytrzepać kabát, 
a potćm ani pies tego z ciebie nie zdejtnie.

Jánek. Katać tam! já się też obzieràm przed się 
i po za się. Jakech był już na dworze, pomyélálech 
se, že pán Lindert posiadając sám cegielnię wielką, 
niezawodnie má kiepską pulicyję, kiedy puzwálá pisać 
w nićj artykuły do Gwiazdki Cieszyńskićj, które mu 
snąć jakieś nieprzyjemności sprawują, lub koresponden
towi pozwálá w nićj się tułać.

Jura. A o wyborach bezpośrednich nic nioslyszáleé ?
Jánek. Jak kieby na złość, kiedy tak chodzę po 

rynku w Białćj, zdybałech znowu pana Linderta z ja
kimś poważnym gazdą, o którymech się póżnićj dowie- 
dziál, że to naczelnik gminy z Bestwiny. Pán Lindert 
mu prawił: pamiętajcie panie wójcie, abyście nie wy
bierali do rady państwa z grona tego, co się to takimi 
gorącymi Polakami mienią, a nadewszystko nie łączcie 
się ze szlachtą, bo jak jedni tak drudzy nie pragną 
waszego szczęścia. I tak dalćj mu wmáwiál niechęć.

Jura. A cóż mu na to ten człowiek?
Jánek. Odpowiedziát mu tak : „daremná jejich taká 

mowa mój panoczku! my się swoich braci wypierać 
nie będziemy, — my jesteśmy Polácy, polskich matek 
dzieci, a chociaż nasi bracia długo błądzili, my ich 
przece jako braci jednego ojca i matki kochać bę
dziemy; przez zaufanie i miłość sfundnjemy wzajemną 
zgodę, że i oni kochać i dobrze życzyć nam będą mu- 
sieli. Zresztą my dobrze wiemy, jakie błogosławieństwo 
obcokrajowcy nam gotują. — Na naszym narodzie 
sprawdziła się przypowieść ewangieliczna, że królestwo 
przeciw sobie rozdzielone npadnie; n nas trzeba zgody, 
miłości i ufności, a nie rozdwojenià. Niech sobie pán 
Lindert zatrzymają takie mowy dlá swoich, ale já i 
moja gmina Bestwina známy się na malowanych lal
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kach, nie radziłbych im też na przyszłość z podobnemi 
mowami występować.“ — Na to pán Lindert odeszedł 
gdyby oparzony, ajách mój Jaroszku westchnął w serca, 
życzylecb błogosławieństwa Bożego temu zacnemu mę
żowi, i łza radosna zakradła mi się w oku.

Jura. Gdyby mu tak wszyscy odpowiedzieli, to by 
mu się odniecbciało na przyszłość zwoływać do swćj 
kancelarji wójtów i wyborców i wzniecać pomiędzy 
naszymi niedowierzanie i nieufność. — I cóżeś tam 
jeszcze więcćj robił?

Jánek. Byłech tu i tam, ale ci wszystkiego opo
wiedzieć na głos nie mogę. Byłech też aa chwilę w 
Czytelni Polskićj, gdzie zastálech mojego znanego pa
noczka, który mi opowiedział jako Czytelnia má dożo 
nieprzyjaciół, ale to wszystko zawiść i zazdrość prze
ciw naszćj narodowości. A najwięcćj mają złości na 
doktora Stiasnego, że jest prezesem tćj Czytelni. Gdyby 
doktor Stiasny nawrócił się do ich obozu, gdyby swe 
przekonanie poświęcił na korzyść wrogów swćj naro
dowości, wtedyby był zaiste ich przyjacielem. — Poże
gnawszy się z owym znanym panoczkiem i innymi tam 
się bawiącymi i czytającymi, pospieszyłech na kolćj 
i oto mnie widzisz chwała Bogu zdrowego; a jak mnie 
chętka porwie, zaś sunę do Białćj. A na dzisia bywaj 
zdrów.

Jura. No Bóg zapłać za nowiny. F. K.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Między partją centralistyczną a mi

nisterstwem Auersperga pokazuje się coraz większe 
rozdwojenie. Chociaż dzisiejsze ministerstwo wyszło 
z łona centralistów, przecież sami centraliści występują 
przeciw niemn. Powstają centraliści na ministerstwo, iż 
nie spełnia ich życzeń. Ale chociażby ministrowie chcieli, 
to nie mogą spełnić zuchwałych zachcianek centrali
stycznych. — Obecnie np. nalegają centraliści na rząd, 
aby im dopomógł w przyszłych wyborach. Co to za 
żądanie! jakie pojęcie wolności! Jeżeliby tak być miało, 
to nie potrzeba wyborów ■— niech każdy c. k. starosta 
nakaże tylko jakiemn ulubieńcowi centralistów i dajcz- 
ferajnistów pojechać do Wiednia, i nie będzie potrzeba 
wyborcom tracić czasu; wszakże wybory w takim razie 
byłyby tylko czczą formalnością. Ale jakaż by to potćm 
była rada państwa! — A tak liberalni centraliści i fe- 
rajniści pojmują wolność!!... —

— Arcyksiążę Albrecht wyjechał do Warszawy dla 
przywitania cara, bawiącego w Warszawie. Jak wia
domo, tego rodzaju podróże niemają wielkiego znacze
nia politycznego; gdy pannjący przejeżdża przez kraj 
graniczny, obcy monarcha wysyła reprezentanta swego, 
i jest to forma grzeczności. Żc dwór wiedeński wy
syła arcyksięcia Albrechta do Warszawy, fakt ten tłu
maczy się stanowiskiem arcyksięcia u dworu rosyj
skiego i wysokićm jego wykształceniem wojskowćm. — 
Ważniejszą jest wiadomość, iż Naj. cesarz Franciszek 
Józef osobiście w wrześniu lub październiku pojedzie 
do Petersburga, dla oddania wizyty carowi. Mówią, iż 
hr. Andrassy towarzyszyć będzie cesarzowi w podróży. 
W takim razie wycieczka ta miałaby swe znaczenie 
polityczne. —

— Rządy przedlitawski i węgierski myślą przy
stąpić do uregulowania tak zwanćj bramy żelaznćj na 
Dunaju. W tym celu zjedzie na początku sierpnia ko
misja mięszaua do Orszowy; do którćj Turcja także 
wyszle swoich delegatów. Monarchja austrjacko-węgier- 

ska będzie reprezentowana przez mężów fachowych z 
obu połów państwa. —

— Agitacja żydów galicyjskich, połączonych z cen- 
tralistami, już się daje samymże żydom we znaki. 
Chcieli oni osobliwie Rusinów obałamucić, ale się im 
nie udaje. Oto na odezwę Szomer-Izraela ruska gmina 
Koropiec jednogłośnie uchwaliła: „Pod żadnym wa
runkiem nie wolno przyjąć do przynależności gminnćj 
potomka pochodzenia żydowskiego ; zaś każdego gospo
darza wynajmującego dom żydowi skazuje się na karę 
40 złr., która to kara na fundusz cerkwi miejscowćj 
przypaść ma.“ — Uchwala ta gminy wprawdzie nie 
będzie mogła być przeprowadzoną wobec istniejących 
ustaw, ale świadczy ona, jaką opozycję ludu wywołać 
zdoła postępowanie żydów centralistów. W dalszych 
zapędach żydzi mogliby tylko zaburzenia spowodować.—

Prusy i Niemce. Rząd pruski zabrał się do surowego 
wykonania ustaw polityczno-kościelnych. — Arcybiskup 
poznański zarządził we wszystkich kościołach swojćj 
dyecezji na d. 12. 13. i 14. sierpnia publiczne modły 
za ciężko prześladowany kościół. —

— Posener Ztg. dowiaduje się, że ks. arcybiskupa 
poznańskiego pociągnięto do odpowiedzialności za to, 
że po ogłoszeniu praw polityczno-kościelnych przeniósł 
kilku księży, zwłaszcza wikarjuszów, o własnćj mocy.—

— Niezadługo będą mieli tak zwani ptarokatolicy 
własnego biskupa; zeszłego tygodnia wyjechał profesor 
Reinkens do Holandji do miasta Roterdamu, gdzie go 
święcić będzie na biskupa jansenistowski biskup z De
venter. — ....

— Z dniem 23. lipca rozpoczęły wojska niemieckie 
opuszczać ziemię francuską. Tylko mała załoga pozo- 
staje w fortecy Verdun, dopóki reszta piątego miljardu 
wypłaconą nie zostanie. -1- Na wdzięczność - pomiędzy 
żołnierzami niemieckimi zasłużył sobie jenerał Manteuffd, 
dowodzący wojskami okupacyjnemi. Zaoszczędził on z 
powierzonych sobie funduszów wojskowych znaczne su
my, nad któremi pozostawił mu cesarz wolne rozporzą
dzenie. Rozdzielił on je w ten sposób, że każdemu z 
oficerów wyznaczył na umundurowanie 200 talarów, 
oprócz tego przekazał każdemu pułkowi 15 tysięcy ta- 
larów, które jako żelazny fundusz mają pozostać przy 
pułku, a z procentów mają być dla prostych żołnierzy 
wyprawiane uczty przy uroczystych sposobnościach. —-

— Wspominały niedawno dzienniki o jakićjś tajnćj 
umowie między Prusami a Rosją, wedłng którćj w da
nym razie Rosja miałaby odstąpić Prusom Polskę. aż 
po Wisłę. Teraz jakiś zagorzały Prusak, nazwiskiem 
Walker, który jest profesorem w Charkowie w Rosji, 
wydał broszurę, w którćj pod pozorem cywilizacji po- 
daje szczególny pomysł zgermanizowania Polski. Po
leca on, aby Niemce za miljardy francuskie wykupiły 
Królestwo Polskie od Rosji. Myśl taka jest najobrzydli- 
wszćm szachrajstwem, bo to szachrajstwo narodami. 
I do takich pomysłów prowadzi spanoszenie Prus i Nie
miec. Z tćj przyczyny pisze Czas'. „To pewna, że po
dobny pomysł nie byłby powstał wtenczas, kiedy Francja 
nadawała ton Europie. Bądź co bądź utrzymywała ona 
pewien, że tak powiemy idealizm polityczny. Ze zwy
cięstwem Niemiec i zdobyciem przewodniczącego sta
nowiska, zwyciężył w Europie ostateczny materjalizm 
polityczny, który zrzneił wszelkie maski legalności, 
prawa, moralności, a zachował tylko poszarpany płaszcz 
liberalizmu, aby jego łachmanami zasłonić żelazną zbroję 
militaryzmu i prawa pięści. Koszary i giełda, oto je
dyne rezultata filozoficzno-humanitarnćj cywilizacji nie- 
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niieokiéj, jedyne świątynie nuwéj politycznéj wiary, 
jedyne instytucje nowego porządku międzynarodowego 
i społecznego, jakie nam genjusz Niemiec w drngiéj 
połowie XIX. wieku wzniósł na ruinach dawnego świata. 
W takim stanie dziwić się nie možná pomysłowi autora 
broszury, zastosowania na wielkie rozmiary giełdy do 
prawa międzynarodowego.“ —
,. R®sJa» Warunki pokoju, zawartego między Rosją a 

Cniwą, są następujące*. Chiwa zapłaci 2 miljony rubli 
tytułem wynagrodzenia kosztów wojennych w przeciągu 
lat 7 ; przez ten czas wojska rosyjjkie trzymać będą 
części Chiwy w zajęciu. Chanat chiwaůski zostanie i 
nadal niepodległym. Granicę Chiwy stanowić będzie 
rzeka Atnudar. . Posiadłości swoje po prawym brzegu 
Atnudaru odstąpi Chiwa emirowi bucharskiemu za po
moc, jaką tenże udzielił Rosji. —

Turcja. Z Gradiski bośniackićj donoszą o szkaradnych 
okrucieństwach, które Turcy popełnili nr chrześcianach. 

rzidnrcj tureccy kazali przeszło 270 najmajętniej- 
srych chrześcian z Gradiski i okolicy okuć w ciężkie 
kajdany, katować i poranionych pozostawili w więzie
niu. tak iż z głodu i ntraty krwi poumierał', przez co 
niewinne rodziny w największą biedę i nędzę popadły. 
Za pozór podano, że uwięzieni należeli do agitacji re- 
wolucyjnćj; po prawdzie zaś stało się to w celu wyzy
skania nieszczęśl.wyeh i wymuszenia z nich pieniędzy. 
Wskutek barbarzyńskiego okrucieństwa, przeszło 100 
chrześciańskich mieszkańców z Gradiski nośniackićj i 
okolicy, ludzi najzacniejszych, udało s'e z prośbą wprost 
do samego sułtana w tćj nadziei, że bezstronna i spra- 

lei .iw komisja Śledcza tyle przynajmniój zrobi" do- 
Liege, iżby na przyszłość choć w części oc podobnych 
złoczyńctw i okrucieństw byli wolni. Napróżno bowiem 
udawali się poprzednio do odnośnych władz miejsco
wych, nawet prośby zanoszone kilkakrotnie do guber
natora wSerajewie pozostały bez skutku, i ani pomocy 
ani sprawiedliwości dla uciśnionćj braci wyjednać nie 
zdołały. Wszakże i po zaniesieniu prośby do sułtana 
zamiaet ulgi nastąpiło tćm zawziętsze prześladowanie 
2 strony urzędników tureckich, których owo zażalenie 
przyw.idło do wściekłości, szczególnićj kajmakama z 
Mamaluki. Zjechał on wprawdzie w towarzystwie kilku 
pomocników swoich do Gradiski, lecz nie w celu do 
chodzenia zbrodni przez Turków popełnionych, ale ra-

■ iv eelu nakłonienia chrześcian do odwołania skargi. 
Gdy ci tego żadną miarą uczynić nie chcicli, rozwście- 
klony kajmakam wybuchnął następującą groźbą: „Wy 
psy chrześciańskie, zostawiam wam do jutra czas do 
namysłu, a jeżeli nie odwołacie, każę was wyciąć w 
P’e”. co do n< gi i wasze psie ścierwy w miechach w 
Sawie potopić.“ Równocześnie nakazał im czekać do 
jutra swego Wyroku. Chrześcianie wiedzieli z pewno
ścią, że w takich okolicznościach czeka ich los, jaki 
spotkał 270 nieszczęśliwych ich braci; nie czekając 
nrzeto ratowali się ucieczką do Austrji. Nazajutrz rychło 
rano- przeprowadziło się 30 chrześcian, między nimi 

•jzaemejsi kupcy, za granicę turecką, zostawiając 
ciężko zapracowany majątek i rodziny w ręku Turków. 
Ud tego czasu powtórnie już napadali Turcy z bronią 

reku na chrześcian, a za każdą rażą przyszło do 
-Ozlewu krwi, przy czćm rannych i zabitych nie brakło. 

' ^zypominamy, jak niedawno niemieckie gazety upo
minały się za żydami w Rumunji ; bodajby też za 
cnrzescianaiai w Turcji przemówiły; a możeby się rząd 
turecki upamiętał. —

Rozmaitości.
— Z pod Oświęcima. Nowy sposób werbowania 

zwolenników. Pewien wiernokonstytucjouista mający prze
konanie, źe dopnie wszyttkiugo co zysk obiecuje, usiłuje wszel- 
kiemi siłami zyskać dla siebie naczelnika pobliskićj gminy. Gdy 
wszelkie w tym celu poczynione kroki bezskutecznemi zostały, 
wziął się na nowy sposób i ofi: rował mu w darze wątrobę z 
wołu z potrzeby zabitego. Jednak nie nienawiść do wygnania, 
ani do wiernokonstytucyjnych, lecz obowiązek dla współziom
ków i dobro całego narodu spowodowały poczciwego naczelnika, 
że z oburzeniem ten dar odrzucił i wszelkich zobowiązań się 
uniknął. Oby w tak ważnćj chwili dla kraju i narodu wszyscy 
naczelnicy gmin podobnie postępowali i nie dali się źrdnemi po- 
zomemi dobrodziejstwami ułowić 1 — y_

— Dr. Franciszek Palacki, sędziwy historyk czeski, zwie
dził w tych dniach swoje rodzinne miejsce Hodslawice, tudzież 
Rożnów i Frensztat na Morawie. Gminy morawskie chcialy go 
uroczyście powitać, ale im to telegraficznie zakazano. Przyjęcie 
odbyło się więc prywatnie, ale tćm serdecznićj. —

— Szach perski udał się z Paryża do Włoch, i był w Tu
rynie świt tnii przez króla Wiktora Emanuela przyjmowany. Z 
Włoch pojechał przez Tyrol i Salzburg do Wiednia, gdzie przy
był d. 3(. lipca pod wieczór. W całćj podróży po Europie przyj
mują szacha tryumfalnie, i dwory europejskie spólzawodnicza w 
tym względzie, tak iż prosty rozum dziwować się temu musi. 
W Wiedniu przygotowano dla niego pomieszkanie w Lasenbi"«u 
z 500 pokoi. —

- tlhob ra rozszerza się w Galicji. Z Nowego Sącza do
noszą Czasowi, źe tom w chrzesciańskim szpitalu każdego duia 
jest do 16 chorych na cholerę. Najwięcćj jednak umierają żydzi ; 

lica Żydowi ka dawnićj najruchliwsza, jest prawie w yludniona, 
bo do 2000 żydów z obawy wyniosło się z miasta r różne 
strony. Głoszą że dotąd do 300 osób wymarło. Aby trwogi nie 
powiększać, wszystkie pogrzeby odbywają się bez wszWćj 
oka ałoBCi. — Według urzędowych doniesień Gd 1. do 16. lipca 
w 168 miejscowościach Galicji zachorowało 3065 ludzi, z których 
1000 umarło. Rząd polecił dla tego środki, aby powstrzymać 
pielgrzymki na Kalwarję. — Jeszcze sroźćj rozpościera się cho
lera na Węgrzech. —

Z Cieszyna.
~ Dyrekcja Towarzystwa naukowej pomocy dla księstwa 

Cieszyńskiego odbyła posiedzenie miesięczne d. 9. lipca. W ciągu 
poprzedniego miesiąca przybyło 31 członków; przyjmy miesi 
czue z wkładek członków i darów wynoszą 73 złr, a wydatki 
40 ct. Następne posiedzenie dyrekcji odbędzie się w przyszłą 
środę d. 6. sierpnia o godz. 1 po południu. —

— Z Istebnej. D. 15. lipca nawiedzoną została nasza 
gmina wielkićm nieszczęściem; grad ważący do 5 łutów zni
szczył większą część urodzajów polnych, tak że niektórzy po
łowę rwych plonów postradali. Komisja szacunkowa obliczyła 
szkodę na 30,000. Oto nowe pole do popisania się dla deucz- 
ferajnistów cieszyńskich. Jeżeli gdzie, to tutaj mają sposobność 
pokazać, o ile im dobro materjalne ludu naszego ubogiego na 
sercu ciąży. Pieniądze zeszłego roku przy wyborach wydane na 
chabrusę, byliby dobrze zużytkowali dla wsparcia naszego ludu 
góralskiego. Okrzyczaną we wszystkich Pressach i Blattach 
niemiecką „brliderlichkeit“ niech obrócą na nasz bieuny ludek 
tak mozolnie dobijający się chleba powszedniego. Niech mi 
wolno będzie wspomnieć tutaj, jak dajczferajniści się o nasz lu
dek starają. Obaj kandydaci niemieccy na posłów do rady pań- 
itwa przesłali nam swoie odezwy : pil rwszy p. Wich były urzę
dnik arcyksiążęcy przesłał swoję odezwę do nauczycieli, w którćj 
wyszczególnia swoje zasługi około ulepszenia rolnictwa, prze
mysłu i handlu, przytaczając Oraz, że on najwięcćj przyczynił 
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się na Śląsku do ulepszenia spirytusu. „No to piękna zasługa, 
powiedział pewien chłop, więc gwoli tego mamy go obierać, że 
sie przyczynił u nas do rozmnożenia pijaństwa.“ — Ale i nie
śmiertelny kandydat p. Obratscbaj, ta kość z kości i ciało z ciała 
ludu śliskiego, nieomieszkał nas zaszczycić swoją odezwę, obła
dowaną nieuprawnionymi podpisami przełożonych gmin okręgu 
frydeckiego wraz z ich pieczęciami. — Ale i nasz ludek zdaje 
sie przecierać oczy, ho mu ani ten ani ów niemiecki kandydat 
nie po ręce i spodziewamy się, że wyborcy nasi pójdą ze stroną 
narodową. — Donoszę oraz, że cieszyński dajczferajn już zamia
nował swych delegatów dla okręgu Jabłonkowskiego. Osobistości 
nie mianuję, bo te na mapie germanizacji Śląska co rocznie fi
gurują i wszystkim dobrze są znajome, ale to powiem, że gdy 
delegat dajczferajnistowski dla Istebnćj, Koniakowa i Jaworzynki 
otrzymał swą delegację, w uniesieniu zawołał: „Tuż mnie też 
przecie za fasunkorza trzymają,“ o czćm dotąd żaden niewątpił. 
Jakoż i bukowski delegat powołał już swą zieloną gardę i chło
pów, zalecając im samozbawieuną niemczyznę i objaśniając im 
naturalnie ze stanowiska dajczferajnu doniosłość bezpośrednich 
wyborów z dodatkiem, żeby obierali Obratech aj a, ale, jak sły
chać, jakoś się mu nie powiodło. — Dowiaduję, się, że cieszyń
ski dajczferajn pomiędzy innymi nauczycielami Śląska i naszych 
nauczycielów agitatorami dla bezpośrednich wyborów mianował. 
Pytam, jakim prawem? Czy dajczferajn nie wie, że każdy nau
czyciel przysięgając wierność monarsze zrzeka się wszelkićj agi
tacji? Czy stan nauczycielski już tak jest zdemoralizowany, że 
się stał narzędziem w rękach dajczferajnu? Panowie nauczyciele, 
proszę się mieć na baczności. — W końcu zapytuję wszystkich 
zdrowo myślących ludzi, czy niektórym nauczycielom lgnącym 
do niemieckiego vaterlandu wolno na koszta gminne trzymać 
Silezją? a bezbożność i tendencyjność niemiecką z nićj między 
ludem rozsiewać?! —

— Od Strumienia. Arcyksiążęcy ferwalterzy strumień- 
skiego okręgu zawezwali wszystkich wójtów i radnych gmin te
goż okręgu na niedzielę 27. lipca popołudniu o godz. 4 do miej- 
skićj kancelarji w Strumieniu. Jednakże oprócz ferwalterów i 
niektórych urzędników państwowych, przybyło ledwie kilku 
wieśniaków. Najprzód mówili ci panowie, że chcą zrobić taki 
komitet, coby kierował nadchodzącemi wyborami, i wybierali 
przewodniczącego, ale tam mówili najwięcój po niemiecku, i czy
tali po niemiecku. Wybrali najprzód ferwaltera strumieńskiego, 
ale ten się wymówił, iż nie może w tćm być. Więc potćm wy
brali kupca i burmistrza strumieńskiego, oraz posła sejmowego, 
p. Langa. Następnie zapisywali do tego komitetu wszystkich 
wójtów i radnych z całego okręgu, choć ich tam nawet niebyło 
bo wieśniaków było tam tylko 8, a między nimi tylko 4 wójto
wie, lecz oni z każdćj gminy zapisali po trzech. Jeśli to dadzą 
wydrukować, to będą mieli z Strumieńskiego okręgu więcćj za
pisanych w swoim rachunku, aniżeli zpod Frýdku, bo się nie 
pytali, czy kto chce być w tćm lub nie. Ale nie mają z tego 
żadnćj nadziei, bo jak tak wszystko popisali, to się potćm py
tali: „który z tych dwóch zda się wam lepićj za wysłańca do 
Wiednia, czy p. Obratschaj, czy p. Wich?“ — Zaraz wystąpił 
Józef Grzegorzek ze Zahorza i powiedział: „Szanowni pauowie, 
tego nie możemy powiedzieć, kogo będziemy wybierać, bobyśmy 
sobie hańbę zrobili, kiedy nie wiemy, jeśli my w gminie za wy
borców wybrani będziemy; a ku temu nam trzeba wybrać czło
wieka szczerego i mądrego z chłopskiego stanu.“ Na tę mowę 
ci panowie wnet odpowiedzieli, że też oni chcą dla nas dobrze, 
ale że tam trzeba człowieka dobrze uczonego, i że ladajaki czło
wiek tego nie zastąpi; a tak jeno się dopytywali, w którym 
mamy zaufanie. Na to wystąpił Paweł Gorgon z Drogomyśla, 
stary i uczciwy, który był niegdyś w sejmie, i powiedział: „Pa
nowie, to jest ważna sprawa, nam się trzeba dobrze obejrzeć, 

kogoby tam posłać; Obratschaja dobrze nie znamy, ani też pana 
Wicha.“ Znowu panowie odpowiedzieli: My tych panów dobrze 
znamy, oui są sprawiedliwi i nczciwi, jak tam którego z nich 
poszlecie, to on będzie mówił za wami. Dalćj ci panowie fer
walterzy powiedzieli, że nam radzą pana Wicha, iż on zna 
wszystkie nasze sprawy. Na tę mowę wystąpił Jan Pelar prze
łożony gminy Drogomyśla, i rzekł: „Panowie jest to ważna 
sprawa; mają być zastąpione miasta i wielcy posiadacze; mają 
też być zastąpieni i mali posiadacze, tak nam na tćm zależy, 
żebyśmy sobie wybrali z mniejszych takiego, co ma swój grunt.“ 
Tak się go ci panowie pytali, czy wie gdzie o takich? a on im 
wymienił jakiegoś Wałacha i jakiegoś Michla od Cieszyna. Po
tćm już nie wiele mówili; ale już i tego było tyle, że gdyby 
chciał te mowy dokładnie spisać, toby cala Gwiazdka nie wy
starczyła. Ja tylko nie pojmuję, czemu się ci panowie ferwal
terzy i panowie od urzędu o nas starają, kiedy mamy mieć zu
pełną swobodę we wyborze, a tu już naprzód nas chcą zobo
wiązać. —

— Cieszyńskich centralistów czyli ferajnistów upomina 
także wiedeńska Presse, aby się energicznie wzięli do agitacji 
wyborczćj, bo jak nie zapobiegną, to gminy wiejskie obiorą 
chłopa Jerzego Cieuciałę z Mistrzowie. — Otóż, jak się centra- 
liści obawiają, że gminy wiejskie wybiorą z pomiędzy siebie 
chłopa ! A wierzymy, że i wiedeńscy centraliści życzą sobie, aby 
gminy nasze wysłały do Wiednia także centralistę; lecz gospo
darki centralistycznćj już mają gminy śląskie do syta. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 26. lipca : pszenica (82 ft.) 
6 zł. 73 kr., żyto (78 ft.) 5 złr. 23 kr., jęczmień (71 ft.) 4 złr. 18 kr., 
owies (52 ft.) 2 złr. 69 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam ninicjszćm, 

że swój

hurlowny i cząstkowy, przeniosłem od 1. lipca 1873 
z domu podN. 117 do mojego własnego domu N. 116 

w rynku głównym w Cieszynie.
Upraszam zatem Szanowną Publiczność o uży

czenie mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługę. J. Burkot.

W państwie Spytkowice,
ad Zator, stacja Oświęcim, 

potrzebny jest wykwalifikowany fabrykant serów 
z kaucją 500 złr. w. a. lub hez takowćj.

Bliższe informacje na miejscu w Zarządzie.

■^«1 t L. 7741.
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wia

domości, że w celu dobrowolnćj sprzedały realności Nr..7 
w Mosiach po Jerzym Branným ustanowiony jest termin 
licytacji na dzieli O. sierpnia 1873 przed południem o 
godz. 1O w kancelarji c. k. notarjusza p. lirnesta 
Far nika.

Chęć kupna mający zapraszają się z tym dodatkiem, iż ta 
realność tylko na jednym terminie, sprzedawaną będzie, i nie 
będzie pozbytą niżćj ceny oszacowania 2541 złr. _w. a. — Stan 
księgi gruntowćj, akt oszacowania i waruuki licytacji można 
przejrzeć w tutejszym sądzie. — Wierzycielom na tćj realności 
ubezpieczonym pozostawia się prawo zastawu bez względu na 
cenę kupna.

Cieszyn d. 24. lipca 1873. C. k. radca sądu obwodowego
Maecezek.

Łcjarnia żelaza i fabryka machin
Urbanowski, Romocki i spól. w Poznaniu

może dać zaraz stałe zajęcie chociażby 20 dobrym ślusarzom 1 
monteurom.

Drukiem Karola Proehaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

Pismo poświecone nauce, przemysłowi, zabawie i wiaflomościom politycznym.
Rocznik 26.

Nr. 32.
ŁA V«ło»Con’ i "" 
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WycŁocfżico sobota,

W Cieszynie 
d. 9. sierpnia.

Bezpośrednie wybory.
VI.

Ustała od roku 1848 pańszczyzna czyli poddań
stwo cielesne; ale nie nstało jeszcze poddaństwo naro
dowe, a to poddaństwo jest daleko nieznośniejsze, bo 
jest poddaństwem duchowćm. — Jak z Niemiec przy
szedł do nas nieszczęsny wynalazek pańszczyzny, tak 
też z Niemiec poszedł przykład uciskania drogich na
rodowości. Odtąd w naszćm państwie niemczyzna przy
gnębia słowiańskie narodowości. Wpływ tego niemcze
nia w słowiańskich krajach jest najzgubniejszy, bo 
owocem jego jest ogłupienie; jawn ym dowodem są sło
wiańskie miasteczka, w których są niemieckie 12 koly. 
Widzimy, że w takich miasteczkach i wsiach przyna
leżnych niemiecka nauka nic nie pomaga i jest tylko 
zabijaniem czasu; dziecko nie nauczy się tyle, aby 
mogło niemieckie czytanie rozumieć, a po słowiańsko 
(tj. po polsku lub po czesku) czytać nie umie, więo 
potćm przez czytanie dalćj kształcić się nie może; 
skutkiem tego tacy mieszczanie uiżći stoją w oświacie 
niż nasi chłopi, którzy się w "swojćj szkol, tylko po 
polskn uczyli. Wiadomo np., iż na przedmieściach cie
szyńskich i we wsiach do cieezyůskiéj niemieckićj 
szkoły należących, najwięcćj się znajduje nieumieją- 
cych czytać i pisać; kiedy w dalszych wsiach, gdzie 
nauka polska, mnićj jest tak zaniedbanych. Ten stan 
osobliwie miasteczek naszych ogromną jest szkodą dla 
rozwinięcia industrji i w ogóle dla podniesienia dobro
bytu krajowego. A takie są skutki niemczenia czyi 
germanizacji, bo oświata i nauka przyjmuje się nai- 
łatwićj we własnym języku. — Nie chcemy wyliczać, 
ile trudów, ile daremnych wydatków i mitręgi sprawia 
naszćj ludności niemieckie urzędowanie, wiecie jako 
jest, kiedy np. wieśniak jaki lub wójt dostanie nie
mieckie pismo, a nie rozum tego. A to niemczenie 
jest tylko dla tego, aby jedna partja mogła panować. 
Inne narodowości są przez to uciskane, a owocem jest 
ogłupienie i tamowanie przemysłu i dobrobytu.

Zaprowadzono u nas to poddaństwo narodowe, jak 
niegdyś i pańszczyznę zaprowadzono. Dotychczas nie 
udały się usiłowania, aby znieść poddaństwo narodowe, 
jak zniesiono pańszczyznę. Owszem czego absolutyzm 
nie dokazał, czego nie dokazaly dotychczasowe konsty
tucyjne środki, tego chcą także dokonać centraliści 
przez bezpośrednie wybory. — Bezpośrednie wybory 
mają centralistom zapewnić pauowanie, więc mają oraz 

utwierdzić panowanie niemczyzny, a inne narodowości 
mają zostać w poddaństwie.

Takie narodowe poddaństwo jest dla tego zgubnćm, 
że, jak wykazaliśmy, prowadzi najprzód do ogłupienia 
ludności. Z tego ogłupienia wyradza się ipadek mo
ralny i materjalny; Ind ogłnpiouy stanie się niewolni- 
czćm narzędziem tych, którzy nad nim górują łnb gó
rować chcą. A z tego ogłupienia mogłoby znowu przyjść 
do tego, żeby i pańszczyzna lub niewola powróciła. — 
Pamiętajcie ziomkowie, że o ile podnieśliście się umy
słowo i materjalnie, winniście to nance W macierzyńskim 
języku. Bronić tedy trzeba swojćj mowy, a mianowicie 
praw zaręczonych dla swego języka, bo z utraceniem 
tych praw, npadlibyśeie bardzo nisko, stalibyście się 
poddańczą hołotą i niczćm wiecćj. Narodowość przeto 
jest bardzo ważną rzeczą; a tę poniżyć mają także na 
celu bezpośrednie wybory. — Że i niewolnicze poddań
stwo potćm moż > nastąpić, to nie jest nic niemożli
wego. Niech przez zgermanizowanie szkół, którego ceu- 
traliści "iragną, nastąpi nieodzowne ogłupienie, nastąpi 
nieporadu'ść ludu i opuszczenie się, wtedy będziecie 
niezdolni porządnie gospodarować, nie zdołacie się na 
gruntach utrzymać, lub nie poradzicie rzemioseł umie
jętnie prowadzić, a wtenczas przyjdą ci, którzy wam 
dziś miód na usta smarują, wykupią wasze grunta, a 
wy u nich możecie być komornikami lub najemnikami. 
Tak się stało w innych krajach, gdzie niema takich 
siedlaków i zagrodników, posiadaczy gruntów jak u 
nas, ale są tylko najemnicy, dzierżawcy, komornicy i 
robotnicy u możnych właścicieli. Oświata, ale tylko 
oświata w narodowym językn, jako najprzystępniejsza, 
i bronienie praw narodowych może was ochronić od 
tego. Bezpośrednie wybory są także zamachem na na
rodowość, a przeto trzeba wam i w tym względzie do
niosłość ich znać!

Wykazaliśmy w tych artykułach, co wybory bez
pośrednie znaczą, i co wszystko przez nie chcą dla 
swojćj wyłącznćj korzyści osiągnąć centraliści, dajcz- 
ferajniści, liberałowie i verfassuugstrajowie.

Ale nie osiągną oni tego, bo ludy staną mężnie 
do walki w tych bezpośrednich wyborach, i ci przeci
wnicy ich zostaną własną bronią pobici.

Do was ziomkowie należy, żebyścii i wy w tym 
boju stmęli mężnie wobec przeciwników, szukających 
tylko swojćj korzyści i poglądających do rzeszy nie- 
mieckićj. »Stanąwszy mężnie w bezpośrednich wybo- 



256

rach, staniecie w obronie Austrji, w obronie monarchy 
swego, w obronie krajów i Indów austrjackich, w obro
nie swojój narodowości, w obronie własnój oświaty, w 
obronie religji i w obronie własnego bytu.

Wkrótce nastąpią prawybory, w których gminy 
wiejskie wybierać będą wyborców. Wybierajcie mężów 
swoich, wam wiernych i życzliwych. Strzeżcie się zaś 
przeciwników, którzy przychodzą do was z słodkiemi 
słówkami, nazywają się kością z kości i ciałem z ciała 
waszego, lub obiecują wam złote góry, ale nie wam 
życzą, tylko ferajnowi. —

Kogo Bóg zasmuci, to go i jocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską.

V. Radość wielka.

Tak jest: kogo Bóg zasmuci to go i pocieszy! — 
Oto minęło już cztery lata od strasznego najazdu Ta
tarów, i od okropnego nieszczęścia, jakiém podobało 
się Bogu nawiedzić Stanisława i Bronikę, że im naj
droższa jedyna córka zginęła, jakby kamień w wodę 
wrzucił. Cztery łat upłynęło, i obaczmy, co tam no
wego zaszło przez ten czas w chałupie Stanisławów. 
O jakoś tam dziś gwarno koło domostwa, a i w izbie 
słychać, że tam więcćj ludzi, i że tam jest wielka 
uciecha.

Izba piękn.e ubielona, ma jakąś świąteczną minę; 
bo też tam święto dziś wielkie rodziny. Na środku izby 
stoi stół białym obrusem nakryty, a na nim leżą bie
lutkie bóleczki, masło, sér, miód, zaś na misie kiełbasa 
ze sosem, co aż po izbie idzie zapach od nićj, a na 
drugićj kapusta ze szperką; dalćj stoi paro flaszek 
wina, dzban piwa, i dzban miodu swojskićj roboty. 
Koło stołu zasiadło kilku gospodarzy i kilka gospodyń, 
a na starszćm miejscu siedzi pan organista, tłusty i ru
miany. — Stanisław kręci się między gośćmi, i zapra
sza, aby pożywali co Bóg dał, a radość widać na jego 
licu. Bronika zaś siedzi opodal na łóżku, i także jakieś 
wielkie szczęście patrzy jćj z oczu. — Wielka jakaś 
wesołość jest tam dziś w tój rodzinie, którą jakby cały 
świat z niemi dzielił, bo i na polu śliczna pogoda, pta- 
szeczki pięknie śpiewąją Panu, bo to prawie wiosna 
mila, połowa maju, tego ludziom najprzyjemniejszego 
miesiąca. — Wszędy na tym bożym świecie jest piękna 
wiosna, ale już nigdzie nie jest taka jakaś przyjemna, 
jako w naszćj kocbanćj polekićj ziemi, kiedy po cięż- 
kićj zimie ten milutki maj nastanie.

Otóż mówię dziś wesoło było na ziemi Proszow
skiej, bo był maj zielony, a wroga okrutnego, tak jak 
przed czterema laty, nie było na karku. Wesoło było 
również w izbie Stanisławów, bo i w ich sercach nowa 
wiosna, to jest nowa nadzieja wstąpiła. 1 oni dziś jak 
ta ziemia po zimie, znów odżyli, bo oto Bronika po
wiła córkę w sam dzień św. Stanisława, i dziś Stani
sław z przyjaciółmi i kumami obchodzi chrzciny swojćj 

nowonarodzonéj córeczki Stasi. — I jakże nie ma być 
wesoło dziś w tćj rodzinie, kiedy ich Pan Jezus po
cieszył, a oni choć utracili starsze dziecię, to im Bóg 
dał drugie, — i kto wie jakie ich jeszcze szczęście 
spotka na tym świecie.

Biesiadnicy i kumowie dzielili szczerze nciecbę 
Stanisława [i Broniki, a organista wypił pełny kubek 
miodu za zdrowie rodziców i nowo na świat przybyłćj 
Stasi, wyciąwszy przytćm orację: naby ich życie pły
nęło odtąd w takićj słodkości, jak ten miód, i aby 
Stasia była także taka słodziutka i ludziom przyjemna 
jak ten miód, i żeby tak ku sobie ciągła ludzi, jak 
miód ciągnie muchy, i aby cały ich dobytek opływał 
miodem i mlekiem, jako i cała nasza polska kraina.“
— Całą tę orację wypowiedział pan organista wier
szami, bo umiał pięknie wiersze składać. I tak póżuo 
w noc trwała nciecha w chałupie Stanisława, bo to do 
tego przypadała jeszcze i oktawa jego imienin. Poczém 
wszyscy rozeszli się wesoło do domu, ale tylko wesoło,
— podpitego nie było nikogo, bo Proszowianie byli 
porządni i bogobojni ludzie, i wiedzieli, że to nie jest 
uszanowanie dla obrządku chrztu św., żeby się kumo
trowie popili, — a i na dziecię nowonarodzone, obcho
dzenie chrzcin przy pijaństwie nie sprowadza błogosła
wieństwa bożego; a i ojcu i matce nit miło, jak się 
kumotrowie spiją i do obrazy Boga przychodzą. — To 
też tam tego nie było, wszyscy rozeszli się trzeźwo, 
pięknie, zostawiając szczęśliwych rodziców w domu, 
którzy w swćm szczęściu wielbili Boga, powtarzając: 
żo kogo Bóg zasmuci, to go i pocieszy! —

VI. Sierota.
Smutne to słowo sierota, ale stokroć smutniejsze 

jest życie sieroty! — Nieszczęsne ze wszecbmiar jest 
życie każdćj sieroty, nawet i takićj, co by dla nićj po 
rodzicach został grosz jakowy; boć majątek nie zastąpi 
jćj serca i opieki utraconego ojca i matki. A cóż do
piero jeżeli sierota zostanie uboga! — Odpychają ją 
od swych domów, i kto wie, czy tam gdzie z głodu 
nie zamrze. A jeżeli jćj ludzie podadzą z litości kawa
łek suchego chleba, któż jest w stanie policzyć te łzy 
i tę gorycz serca, które oua przez życie ścierpiała. O to 
dopiero kiedyś na sądzie bożym wykażą się te bole 
i męki, które tu sierota od złych ludzi poniosła. — A 
straszną, najstraszniejszą karę obiecał Pan Jezus tym, 
co się żle obchodzą z nieszczęśliwą sierotą! Jak znowu 
Pan Bóg obiecuje obfite wynagrodzenie i błogosławień
stwo tym, co się litują nad sierotą i dobrze jćj czynią. 
Bo jak sam Zbawiciel powiada: „ktoby przyjął w dom 
swój jedno z tych tu maluczkich, mnie przyjmuje.“ — 
Dla tego powinniśmy się ile możności starać, sierocie 
dobrze, a nie żle robić. Sierotę w dom przyjąć, jeżeli 
naga odziać, gdy głodna nakarmić, gdy nie uczona 
nauczyć, a Bóg nam to stokrotnie nadgrodzi, jak to i 
w tćj powieści ujrzycie. — A nie czynić tak, jak czy
nią żli, niebogobojni ludzie, co miasto pomódz, okrą- 
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dają sieroty, ich majątkami chcą się zbogacić; albo 
znów nad biednemi pastwią się, biją, dobrego słowa 
nie dadzą, a często znędznialą wypędzają ze swojój 
wsi do innych, po żebranym Chlebie. O strzeżmy się, 
strzeżmy takich postępków, bo za jednę taką sierotę’ 
może być cała gromada, cała wieś ukarana od Pana 
nad Pany, u którego jest wieczna miłość i sprawiedli
wość, którćj ani oszukać, ani przekupić nie będziem 
•ąogłi, gdy się nas zapyta: „Coście zrobili z sierotą, 
którąm wam posłał?“

Odstąpiliśmy trochę od naszćj powieści, bo gdy 
mowa o sierocie, to trudno nad nią nie zatrzymać się 
dlużćj; ale teraz wróćmy już do naszego opowiadania.

C. d. n.

O specjalnych gospodarstwach.
Odczyt miany na wycieczce Towarzystwa rolniczego Księstwa 

Cieszyńskiego, w Smilowicach d. 20. lipca 1873 przez P. S.
(Dokończenie.) '

I. Najprzód takićm gospodarstwem specjalnóm dla 
naszćj okolicy byłoby gospodarstwo pastewne. 
Słyszymy nieraz przekonujące dowody doświadczonych 
agronomów, że okolica nasza powinna się brać przede 
wszystkićm do chowu bydła, i dlatego szczególnie siać 
rośliny pastewne, trawy, koniczynę itp. Uprawa zboża 
się n nas nie opłaca ; wiadomo, jak mały procent nasza 
ziemia w zbożu przynosi; ani w połowie takiego pro
centu nigdy nie wyda jak we Węgrzech, w Banacie, w 
Hanakach lub wschodnićj Galicji. Nasza kraina nie jest 
W stanie dla siebie produkować dostatek zboża, musi 
je dowozić, a nie może konkurować z owemi krajami. 
Owe kraje będą przez koleje przysyłać na nasz targ 
coraz więcćj swojćj pszenicy i żyta, i po niższych ce
nach, tak, że procent z naszćj roli się zmniejszy i może 
zrujnować naszego rolnika, tak dalece, iżby nie mógł 
nawet opłacić podatku. Natomiast dowodzą agronomi, 

u nas lepićj opłacą się rośliny pastewne i trawy 
umiejętnie uprawiane. Nasza krainka jest górzysta lub 
Pagórkowata, więc ma coś alpejskiego; trawy tutaj jak 
w Alpach są pożywniejsze, więc też z nich mleko i 
masło wydatniejsze, a wiecie, iż masło śląskie słynie 
w Wiedniu, w Hambnrgu i w innych miastach wielkich 
gdzie ma dobry odbyt, u séry cieszyńskie konkurują 
ze szwajcarskiemi. W ten sposób gospodarze nasi mo
gliby z ziemi swojćj większy ciągnąć użytek, i dla tego 
powinni oprawiać jak najwięcćj roślin pastewnych, a 
zboże o tyle tylko, o ile tego wymaga plodozmian.

II. Od gospodarstwa pastewnego nieodłączny jest 
chów bydła. Chów bydła, czy to dla produkcji 
mleka, czy też dla produkcji bydła na rzeź. — Kiedy 
macie nprawiać jak najwięcćj roślin pastewnych, to też 
musicie potém trzymać odpowiednio jak największą 
ilość bydła. Bydło jest fabryką, która przemienia trawy 
i rośliny z waszych gruntów w mleko, masło, sér i 
mięso, za które potém gospodarz odbierze pieniądz.

Jeżeli mnićj będziecie mieli własnego zboża, dostaniecie 
go zinąd za ten pieniądz, i może tanićj niż przez wła
sną uprawę. Przez połączenie zaś gospodarstwa paste
wnego z chowem bydła, pono zdołacie większy osiągnąć 
zysk z ziemi. Na przyszłość tedy widzianoby na wa
szych polach największą częścią trawy pastewne i siana, 
tudzież stada bydełka. — Rozmyślać o tém powinniście 
gospodarze wcześnićj, nim was konkurencja cudzego 
zboża zaskoczy i przygnębi, jeżeli zdania owych rozu
mowych gospodarzy są słuszne.

III. Dałszćm następstwem takiego gospodarstwa 
pastewnego połączonego z chowem bydła — byłoby 
urządzenie wspólnych maślarni lub serkami. 
Gospodarze caléj gminy, lub też dwóch, trzech gmin, 
mogliby się złączyć, wystawić spółeczną serkarnię 
utrzymywać spółecznego serkarza, i produkcję z mleka 
wysyłać w handel. Takie urządzenie zaprowadzili mię
dzy sobą gospodarze w Szwajcarji, i przez to przyszli 
do zamożności. Możecie się indziéj o tym sposobie pou
czyć, ja tu tylko wkrótkości o nim czynię wzmiankę.

IV. Są jeszcze osobne gałęzie gospodarstwa, które
mogą pojedynczy gospodarze prowadzić. Oto mamy np. 
sztuczną chodowlę kur, jaką we Francji i nawet 
już w Czechach zaprowadzono. Lada chalupniezek, ma
jący tylko zagródkę, może tę zagródkę w wielki kur
nik i robaczarnię zamienić, z żoną i dziećmi zaopatrzy 
ten zakład, i może doprowadzić do tego, iż rocznie 
będzie miał parę tysięcy reńskich dochodu. Zaiste 
wielka zachęta dla ubogiego chałupnika. — Słyszeliście 
lub czytaliście może, iż w takiéj robaczarni można z 
łatwością ogromne mnóstwo robactwa produkować, 
które wystarczy na pożywienie dla kilku tysięcy kur,’ 
z których za jaja lub kurczęta i odrośle kury dużo’ 
pieniędzy zyskać można. Zapewne nie jeden z was 
czytał o tém, a dziwna, że nikt tego u nas nie próbo
wał! — Ale powiedzą gospodyńki: gdyby kto taką 
chodowlę kur założył, lub gdyby ich więcćj powstało 
tobyśmy my musiały tanio nasze kurczęta i jajka przę
dą wać. — O niech się nie boją gosposie, bo dziś jest 
na jaja i kurczęta nietylko w naszćm mieście ale i do 
światn taki odbyt, żeby musiało ogromnie wiele takich 
kurników powstać, ażeby cenę jajek i kurcząt zniżyć, 
a to tém więcćj, że ludzie coraz bardzićj żądają mię
snych potraw. A nareszcie cóżby to szkodziło, gdyby 
produkcja kur tak się rozmnożyła, iżby ludzie zamiast 
ziemniaków same kurczęta i jajecznicę jadali! __ A
przeto dobrzeby było, żeby i to u nas kto wypróbował.

V. Pojedynczy gospodarze, którzy mają potoki lub 
stawy, mogą się zająć sztuczną chodowlą ryb, 
która wielkiéj trudności nie sprawia a wielki użytek 
obiecuje. Są także o tém pouczające dziełka. Dziś 
przynajmniéj nikt, co ma jaki stawek, nie powinien go 
zostawić bez ryb. Są prawda tacy, co nie lubią ryb i 
mówią: ryba to nie mięso. Ale sławni doktorzy dowo
dzą, że ryby są bardzo zdrowém pożywieniem, które

*
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oddziałuje bardzo dobrze na mózg i wzmacnia siłę myślenia. 
W každým razie, ryby są bardzo dobrze płacone, i cho- 
dowla ich może przynosić znaczny użytek.

VI. Dla pszczelarzy są do polecenia pasieki zbio
rowe. Co jeden pszczelarz nie zdola, może osięgnąć 
w spółce. W ten sposób można pozakładać wielkie pa
sieki czyli pszczelniki, prowadzone przez umiejętnego 
pszczelarza, i w ten sposób dorabiać się większego do
chodu. Nasza kraina dla zbiorowych pasiek jest bardzo 
korzystna. Dziś w ogóle mało produkuje się miodu, a 
trzebaby go produkować tyle, żeby go wystarczało na 
wyrób dawnego narodowego polskiego napoju, miodku.

VII. Wiele jest jeszcze takich specjalnych czyli 
szczególnych gałęzi gospodarstwa, któremi by się poje
dynczy zajmować i wzbogacać mogli. Ale wystarczy 
wzmianka chociaż o kilku. Myślący gospodarze po
winni się zająć takowemi, aby polepszać swój byt i po
większać dobrobyt kraju.

Szanowne Towarzystwo rolnicze Księstwa Cieszyń
skiego powinnoby się także zająć badaniem kwestji 
Specjalnych gospodarstw. Dotąd ograniczało się ono na 
czynności powszednićj potrzeby. Przy tćm trzymało się 
także zasady: malntkie ladniutkie. Jeżeli malutkość 
oznacza' skromność, jest to pięknie; ale wszelka 
skromność musi przecie dążyć do tego, aby się stała 
jak najużyteczniejszą dla bliźnich. Towarzystwo nasze 
dozwoliło rozwielmożyć się n nas filjalce opawskićj, 
która ma tylko polityczne, niemiecko-narodowe cele na 
oku, a nie dobro rolnika naszego, a žatém jest szkodliwą 
dla naszćj krainy. Nasze Towarzystwo powinno dążyć 
do tego, ażeby przy największćj skromności zjednało 
sobie ogólny wpływ na rolnictwo i gospodarstwo krainy 
naszćj. Z tćj przyczyny powinno rozbierać i doświad
czać wszelkie kwestje mogące podnieść nasze gospo
darstwa i dobrobyt kraju, i dlatego polecam jego roz
biorowi kwestję szczególnych gospodarstw dotyczącą.

Od Białki z nad Wisły.
Korespondencja z Białćj w N. 30 Gwiazdki, mieści 

w sobie bardzo piękny i pocieszający zamiar założenia 
kasy zaliczkowćj dla Biały i okolicy, aby wyrwać wie
śniaków z rąk bandy lichwiarzy; przytćm przedstawia 
w jaką przepaść moralną i fizyczną zepsucia i nędzy 
popadają ci gospodarze, którzy się dostaną w ręce ta
kich lichwiarzy i szynkarzy. — Lecz korespondent 
składa całą odpowiedzialność za tę straszną nędzę i 
npadek moralny ludu naszego na duchowieństwo ; za
stanawia nas i to, że korespondent tutaj tylko Bestwinę 
za przykład bierze i tę jako zniszczoną uważa. Przez 
to staje się ten artyknł jednostronnym, i za wiele nbliża 
dzisiaj jeszcze nie na tym stopniu stojącćj gminie 
Bestwinie. Dla tego przymuszeni jesteśmy tę rzecz 
wyjaśnić, i prosimy o umieszczenie następnjącćj odpo
wiedzi w Gwiazdce, ponieważ ta w naszćj okolicy dużo 
czytaną bywa.

Prawda, iż codzienne doświadczenie pokazuje, że 
znaczna liczba ludu naszego znajduje się w tćm poło
żeniu; lecz nie można tutaj gminy Bestwiny do tego 
przyłączyć. — Bestwina co do bytu materjalnego w 
ostatnim czasie właśnie się podniosła. Mieszkańcy tu
tejsi trzymają w dzierżawie wielką część gruntu dwor
skiego, inni powiększają przez zakupienie takich swoją 
posiadłość, stawiają piękne domki itd. Że byt ma- 
terjalny mieszkańców Bestwińskich się podniósł, do
wodzi i to między innemi, iż te kilka realności, które 

przez bialskich lichwiarzy nwiedzeni właściciele sprze
dać byli zmuszeni, wskutek zaciągnionych długów na 
weksle, przeszły nie w żydowskie, jak gdzieindzićj 
zwykle, lecz w ręce porządnych tutejszych gospodarzy. 
— Względem umysłowego wykształcenia, można Bestwi- 
nianów do pierwszego rzędu i na wzór innym gminom 
postawić. Od wielu lat mają piękną szkołę i dobrych 
nauczycieli, czytają z wielkim zajęciem różne czaso
pisma tj. Gwiazdkę, Dzwonek, Przyjaciela Ludu, Kato
lika i inne broszurki, które im wielce szanowany i lu- 
biony Wy. ksiądz proboszcz Jakób Kubala razem z 
bratem poczciwym księdzem Jędrzejem dostarczają.

Co znowu do zarzutu czynionego duchowieństwu 
przez korespondenta Bialańskiego, to przecież tych nie 
można czynić odpowiedzialnymi za wszystko co złe, a 
tćm mnićj księży Bestwińskich; którzy z największćm 
usiłowaniem pracują przeciw pijaństwu. Przyczyny tego 
złego trzeba gdzieindzićj upatrywać. Szanowny ko
respondent z Bialéj zdaje się być nie dobrze zainfor- 
mowany, twierdząc że duchowieństwo nie występuje 
przeciw pijaństwu i lichwiarzom; niech tylko będzie 
łaskaw się zapytać porządnych i godnych gospodarzy 
Bestwińskich, a od tych się prawdy dowie, że już 33 
lat temu, jak przy każdćj sposobności na ambonie 
przeciw pijaństwu itd. występują, i że duchowieństwo 
Bestwińskie przez złych ludzi za swoją gorliwość ka
znodziejską nawet skarżone i do odpowiedzialności po- 
ciągnione było; powiedzą temu szanownemu korespon
dentowi i to, że tych kilku znajdujących się w Bestwi
nie pijaków są nałogowymi pijakami, którzy nawet nie 
uczęszczają kościół Boży, a takiego usposobienia czło
wiek nie będzie się ani o Czytelnię ani też o Gwiazdkę 
Cieszyńską dopytywał. Dobrzy i poczciwi gospodarze 
do parafji Bestwińskićj należący, powiedzą szanownemu 
korespondentowi z Biały, że miasto Biała ze swemi 
niepoliczonemi karczmami gorzałczanemi, które wyra
stają jak grzyby ze ziemi i zasmradzają całe ulice, są 
tą główną przyczyną i ponętą pijaństwa i zepsucia. — 
Niech więc szanowny korespondent tych zgubnych przy
czyn szuka raczćj w tworzeniu licznych szynków wódek 
po miastach, bo te się po gminach rok na rok zmniej
szają, ale nie w niedostatecznćm występowaniu ducho
wieństwa w swoich kazaniach przeciwko pijaństwu.

List Jánka do Jury.
Roztomilý Jurku!

Jak widzisz z tego pisma mojćgo, jestech zaś w 
tćj miłćj Galicyji aż za Białą. Chcę się dowiedzieć do
kładnie, jako to było w tej Bestwinie. Ale nie szełech 
przez Białą, kiedy tam, jakech ci rozpráwiál, niektórzy 
panoczkowie taką złość na mnie mają, jeny poszełech 
bezpiecznie, het, przez góry. I trafiłech. do Szczyrku, a 
szczęśliwie, bo práwie na odpust, i miálech się czemu 
przypatrzeć u tego ludu góralskiego.

Szczyrk leży pomiędzy górami Magórą i Skrzecznym 
w pieknćj dolinie. Mieszkańcy oprócz rolnictwa i sza- 
łaśnictwa trudnią się wywozem leśnego materyjału bądź 
państwu, bądź ze swych własnych lasów, i mają się 
dobrze. Pod wieczór przyszedłech prawie ku kościół
kowi, jak na nieszpory dzwonili, i lud prawie szeł do 
kościoła. Widziálech zaráz i tu postęp pod względem 
nbioru. Zamiast gnniek sznurkami wyszytych, wałaskich 
chodaków i kierpców z kopytami, niemal wszyscy w 
ubiorach sukiennych kroju miastowego i w bótach; ko
biety i dziewuchy zamiást prześcieradeł płóciennych 
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ubrane w przyzwoite wełnianki, w sukienki tybetowe, i 
w modne półbuciki. Myślę se: no, to i tn już inaczéj! 
— Zapytálech się w duchu : czy to nie grzechem, dáwne 
ubiory ojców naszych porzucać? I odpowiedzińłech se: 
nie może to być grzechem, bo inaczéj wszyscy ludzie 
musieliby jeszcze chodzić w ubiorze praojca Adama, a 
ludzie zmieniają ubiory według natury, według czasu i 
według oświaty. Nie może to być żńdną wadą, ubierać 
się przyzwoicie, według stann swego i majątku, kiedy 
jeny bez przesady ; bo przesada okazuje głupotę i próż
ność, i wzbudza pośtniecb. W dobrych obyczajach, jako 
to: w prostocie ducha, w pobożności; w pracowitości, 
w oszczędności, powinniśmy ojców naszych naśladować, 
a tém bardziéj, że teraz możemy dzieci nasze posyłać 
do szkoły, i kształcić je na pożytecznych obywateli.

Po nieszporze, poszełech do pana rektora, bo w 
Szczyrku jest porządnć szkoła a páu rektor zaprowa
dził mnie do tamtejszego fojta. Wytrzészczylech oczy, 
jakech zobaczył dom porządnie zbudowany, około domu 
czystość, a w domu samym porządek. — Jakech tylko 
pierwsze słowo do pana fojta przemówił, poználech za- | 
ráz, iż to człowiek jakich nám potrzeba. Opowredziál | 
mi szczyrze, co mu na sercu leży; powiadá: já też 
waszą Gwiazdkę Cieszyńską czytám od kilku lát i prze- 
konálech się, że Gwiazdka tak szczyrze poucza swych 
czytelników, a wy mój luby Jánku zawsze z Juraszkiem 
waszym pràwdç gádácie; wy byście tak serdecznie 
chcieli, aby dobrze na świecie było; znám was mój 
Jánku, jak wy to z tym Jnroszkiem uboléwàcie nad 
przewrotnością ludzi złośliwych a nám nieżyczliwych; 
— za to wás kochám i zgádzám się z wami, jak wy 
to zawsze prawicie: że szkól nów potrzeba, nauki uí i 
potrzeba, dobrych, gorliwych i światłych nauczycieli 
nám potrzeba, aby potrafili wpajać w młodzież potrzebne 
nauki szkolne i zasady chrześciańskićj moralności, za
miłowanie do pracy, oszczędności i do miłości swéj 
ojczyzny kocbanćj. — Prawił dalćj: w cóż u nas da- 
wniéj wierzył lud? oto w pijaństwo i rozpustę. Dziś, 
choć Mośkowie jeszcze u nas głodu nie cierpią, to 
przecie już wiela jest u nas takich gospeda-y, co 
stronią od karczem żydowskich; mają takie chałupy i 
gospodarstwa jak já, nmią czytać i pisać, bo się nau
czyli w naszéj szkole, i chwała Bogu jest zwrot do 
trzeźwości i do oszczędności. Prawił daléj : w Szczyrku 
jest już kilkunastu takich, co czytają waszą Gv?iazdkę 
i nie dadzą się wodzić za nos Niemcom, jak dawniéj 
bywało; nakoniec prawił jeszcze bo to nauka i oświata 
chrześeiańska rodzi cnotę trzeźwości, pracowitości. i 
oszczędności, uczy posłuszeństwa ’ á vladzy éwieckiéj 
i duchownéj, a szczególnie miłości Boga i bhżuicgo; bo 
czy nie lep™, pracnjąe w pocie czoła na ten kawałek 
chleba, zostawić dzieciom całą ojcowiznę w spuściżnie 
i dobre .mię, jak tyrając zdrowie, marnując majątek, 
zostawić dzieciom zły przyklád, złe wspomnienie i ubó
stwo w ndziale. . . . . .

Pytálech się go też: a jakże się też panie rójcie 
zapatrujecie na wybory bezpośrednie? Odpowiada mi: 
mój kochany Jánku 1 známy my się na sztuczkach tych 
ccntralistów ; oni myślą, że wszyscy chłopi w Galicyji 
tacy głupcy, jak oni mądrzy; oni se myślą, że my pój
dziemy na ich lep, jak ptaszęta; o niel my wiemy,, że 
wybory bezpośrednie, to woda na ich młyn. Najjaśniej
szy Pan wpráwdzie sankcyjonowàl ustawę reformy wy- 
borezéj, bo tę ustawę uchwaliła calá rada państwa we 
Wiedniu, złożonń z samych centralistów ; to też wy
bierać będziemy, ale nie będziemy wybierać aui Seeli-

Przegląd polityczny.
Aastrja i Węgry. Dzienniki wiedeńskie przepełnione 

szczegółami o przyjęciu szacha. Wiedeń równemu nległ 
entuzjazmowi co Paryż. Już tłumy ciekawyCh wyjechały 
do Penzing, aby widzieć powitanie i róch monarenów. 
Do Penzing bowiem udał się naprzeciw gościa ce®afz 
wraz z adjutantem "woim i kilku dostojników.. Gdy 
wpół do 8éj nadszedł pociąg umyślny, kapela wojskowa 
zagrała hymn narodowy perski, który jednak meodzna- 
cza się wysoką melodią. Szach Nasr-ed-din. pokazał 
się w ciemnym surducie, krojem przypominającym 
dawne kapoty makmioszczańskie, suto fałdowane z tyłu.

cerów ani Lindertów lub ich narzędzia; my wybierać 
będziemy swoich; my zresztą wiemy, że centraliści ze 
swoją polityką i ze swym praskiem na ostatnich no- 
gach cb>dzą, i wiemy, gdzieby oni nas zaprowadzili.- 
Pvdziçkowâléch mu za jego taką gàdkç, co mi przy
padła do serca, i pomyślśłech se: no toch já tu cale 
w Szczyrku nie był potrzebny, a od tego fojta jeszcze 
bych się sám mógł czegoś nauczyć. . , . .

Nazajutrz poszełech znowu do kościoła, i oy 
ciekawy, czy też ludek przyszeł na odpust, czy na roz
pust. Muszę i tu rzeknąć, iż fojt okázál tu też kim jes 
Nie było ani jednego stołu z trunkiem. Pytám się: a 
czy i dáwniéj tu tak było? katać tam, odpowiedziano 
mi* dàwniéj w Szczyrku górowało pijaństwo, a wśród 
odpustu były swary, hałasy i bijatyki przy muzyce. 
Pytám się: a któż to zaprowadził ten porządek? odpo
wiadają: a jużcić, że fojt nasz, bo k~iądz na to zgor
szenie bardzo wyrzekali. Temu fojt zwolál gromadę, 
przemówił gorliwie, i gromada uchwaliła, aby na pr-y- 
s złość podczas odpustu i chwały Božéj przy kościele 
nie było wystawy z trunkami, teo zamiast chwały Bożej, 
tylko chwałę djabłu mnoży. Co gromada uchwaliła, to 
fojt wykonál bo má do tego zupełne prawo.

Przyszło mi zaráz na myśl : a Mojsiek cóż na. to r 
Odpowiedziano mi: no Mojsiek tak mówił: ei wei, co 
to teraz za porządek 1 tak go dávno nie bywało, dyć 
każdemu jest wolno się pokrzej.ić szklanką piwa, lub 
kieliszkiem wódki, bo z wilgotną gębą lepiej pacierz 
mówić, jak kie tak sucho w gębie, — dy ja go muszę 
stracić, — ja go będę pisał do guberniji, a jck tam 
nie pomoże, to do ministeryji. Gdy ta groźba nie po
mogła, zaczął Moisiek inaczéj: panie, foj.cie, oy já do
bry człowiek, wy nie będziecie taki, já go. będę pa
miętać na was, wy tego na mnie nie stracicie; nie 
róbcie mi tego, dy wiecie, że já dobry człowiek, a já 
wam nic złego nie zrobił. Are i to nie skutkowało.

Otóż, gdyby tak wszędzie lud się budził, gdyby 
rugowál pijiństwo i rozpustę, gdyby wszędzie zapro
wadzał szkoły z dobrymi nauczycielami, gdyby wybie- 
rál z pomiędzy siebie trzeźwych i światłej szych mężów 
za fojtów, którzyby dobréj rady swych kapłanów słu
chali, ich w pracy duchownéj podpierali, wtedy byłoby 
lepiej w całym narodzie naszym.

Pocieszylech się w tym Szczyrku. Koś 'olek uhoć 
z drzewa, ale bardzo milutki. W poniedziałek událech 
się do księdza farárza, który to wszystko stwierdził, 
coch widziál. Ks. farárz był nawet tak uprzejmy, że 
mi sám pokázál dwa ornaty piçknéj roboty ręcznćj 
przez znakomite niewiasty polskie na ch v 'ald Bożą, ofia
rowane i inne bardzo piękne i cenne przybory kościelne. 
Podziçkowâlech księozu fararzowi, uéciskálech tamtej
szego fojta, i puścilech się wesoły w dalszą podróż, o 
czém ci zaś napiszę. Twój Jánek.
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Na piersiach jaśniały brylanty wielkości orzecha, w czte
rech rzędach w miejsce guzów wyszyte. Krzywa kara
bela n boku błyszcząca, na głowie wysoka filcowa 
czapka z kitą i spinką niezrównanego bogactwa. Król 
królów wyglądał nieco znużony podróżą, powitał ce
sarza uściśnieniem ręki, poczćm nastąpiła chwila mil
czenia i wzajemnego przyglądania się dwóch monar
chów. Dopiero zbliżyli się tlómacze i dopomogli do za
wiązania rozmowy. Po paru minutach obaj monarchowie 
wsiedli do wagonu. Większe jeszcze niż w Penzingu 
czekały w Laxeuburgu tłumy, bo przeszło 4000 osób 
przy by o z Wiednia. Dworzec cały ubrany w exotyczne 
rośliny, dywany, chorągwie; i tu także muzyka woj
skowa. odegrała hymn perski. Obaj monarchowie wsiedli 
do pojazdu dworskiego. W głównćj sali zamku laxen- 
burskiego oczekiwali arcyksiążęta, a za wejściem sza
cha utworzyli koło. Cesarz przedstawiał ich kolejno za
cząwszy od arcyksięcia Rudolfa następcy tronu, poczóm 
pożegnawszy gościa uściśnieniem dłoni, wraz z arcy- 
książętami odjechał do Schönbrunn. W całćm tóm przy
jęciu zgromadzona ludność objawiała obok wielkićj cie
kawości gorący współudział, wznosząc okrzyki na cześć 
cesarza i szacha. — Po odjeżdzie cesarza odbyła się 
na progu sali jadalnój ceremonja rytuałem przepisana, 
zabicie jagnięcia, poczóm szach zasiadł do kolacji, która 
mogłaby samego Lukulusa zadowolnić. Przed udaniem 
się na spoczynek szach kazał się zaprowadzić do ulu
bionych swych towarzyszów podróży, czterech rzadkiój 
piękności psów, kilku gazel, i dwóch koni białych zró- 
żowemi ogonami. — Orszak króla królów stanowi bar
dzo długą listę; bo towarzyszy mu kilkunastu krewnych, 
wielki wezyr i kilkunastu wyższych urzędników. —

Pobyt szacha w Wiedniu ma trwać 12 dni. W tym 
czasie urządzają dla niego różne zabawy, festyny, objady, 
ognie sztuczne, polowania, wyścigi konne itd. Lecz 
urządzający te uroczystości mają z nim wiele kłopotu, 
ponieważ się do ich programu stosować nie chce. Czę
sto odpowiada im szach, że jak jego wola będzie, do
piero im oznajmi, lubo urządzającym chodzi przecież 
o przygotowania; często nie daje żadnój odpowiedzi na 
jakie, zaproszenie i znowu zostawia urządzicieli w wątpli
wości. Cokolwiek zaś przedsięweźmie, zawsze się pier- 
wój radzi swego astrologa. Obchodzenie się jego z oso
bami dworskiemi jest w ogóle szorstkie. Już w Berlinie 
użalały się damy na rubaszne obejście się z niemi, co 
pochodzi może stąd, iż na Wschodzie kobiety nie mają 
takiego prawa i stanowiska jak w chrześciańskićj 
Europie. Dlatego też cesarzowa przed jego przyjazdem 
opuściła Wiedeń. Według naszych obyczajów jest to 
wielką rubasznością iż szach w Wiedniu oznajmił, że 
on wyznaczy Naj. Pani godzinę posłuchania. W ogóle 
jego obejście, sprawia wielkie niezadowolenie u dworn. 
Wystawę zwiedził szach w towarzystwie cesarza. Tłumy 
ludu wszędzie ścigają szacha z ciekawości, a nie wie
dzieć dla czego i za co. — Pałac w Laxeuburgu już 
całkiem przez jego służbę jest znieczyszczony. —

Węgrzy odznaczają się rzeczywistą zręcznością 
polityczną przed Austrjakami. Ubiegli oni świeżo Wie
deń w.okazaniu cndzoziemcom swojój gościnności, za
praszając członków komisji sędziowskiój wystawy na 
ucztę do Pesztu. Czterysta kilkadziesiąt osób z bar. 
Schwarcem, dyrektorem wystawy na czele popłynęło 
Dunajem do stolicy Węgier, uroczyście po drodze przyj
mowani. Węgrzy umieli się tu przedstawić wspaniale, 
i manifestacja ich gościnności zrobiła wielki efekt na 
cudzoziemcach, którzy powrócili do Wiednia zachwy

ceni z Węgrów. Uczty, mowy, toasty nie miały końca. 
Wiedeń zdziera gości, więc oni wszystko im prawie 
darmo dawali, a hotelnicy i restauratorowie peszteńscy 
zrozumieli, o co chodzi, i zrzekli się zysków, biorąc 
skromne zapłaty. Pokazywali im wszystko, co mają 
najpiękniejszego, a wszystko brzydkie starannie ukry
wali. Jak wystawa ich w pałacu przemysłowym obfi
tuje w chorągwie, w napisy, w godła i jest urządzona 
jedynie w celu dobrego pokazania się, tak samo ser
deczność i gościnność madjarska w Peszcie, miała na 
celu, olśnienie i pokazanie cudzoziemcom, że Wiedeń 
nie jest jedyną stolicą monarchji Habsbnrgskiój, i że 
Buda-Peszt rywalizować może ze starym grodem rozło
żonym u stóp Kahlenberga. Cel dopięty. Wrażenie, ja
kie przepych Wiednia zrobił na cudzoziemcach, zneutra
lizowane zostało, a część korzyści, jakie Wiedniowi 
wystawa przyniesie przez zawiązanie licznych handlo
wych, przemysłowych i politycznych stosunków, przej
dzie przez ten manewr na Budę-Peszt. —

— Opór Tryestu przeciw Wiedniowi, wielce zaalar
mował prasę centralistyczną. W Tryeście bowiem rada 
miejska odmówiła przyjęcia do gminy dr. Dornowi, re
daktorowi niemieckiój i centralistyezuój Tryester Ztg. 
Dr. Dorn reknrował do trybunału państwa w Wiedniu, 
a trybunał państwa rzeczywiście nakazał magistratowi 
tryesteńskiemu, aby dr. Dorna przyjąć do gminy. Ma
gistrat zaś na to odrzekł, że trybunał państwa nie ma 
prawa narzucać gminie obywateli, i że w tój mierze 
obowiązuje li tylko statut miejski. Rada miejska 
Tryestu obstaje przy swojóm prawie; a organa wiedeń
skie hałaszą o „pogwałceniu konstytucji przez magistrat 
tryesteński ;“ lecz te same organa i ci sami ludzie przed 
trzynastu laty wołali na wszystkie tony i w różnych 
warjacjach o nw ’ną gminę w wolnóm państwie!“ Cóż 
jednak znaczy „wolna gmina,“ jeżeli władzy centralnój 
miałoby służyć prawo narzucania „wolnój gminie“ oby
wateli, których ona przyjąć nie chce? — Zachodzi w 
tym sporze walka prawa krąjowego z państwowćm, 
autonomji z centralizmem; a Tryest broni praw krajo
wych i autonomji. —

— Vatld. pisze: „Oddanie wiedeńskiemu sądowi 
karnemu aktów w sprawie kolei Czerniowieckićj wy
warło ogromną senzację, nikt bowiem nie przypuszczał, 
iżby minister handlu p. Banhans mógł wystąpić prze
ciw pp. Giskrze i Offenhcimowi. Pisma centralistyczne 
wyzyskały to ku wysławianiu cnót p. Banhansa. Otrzy
mujemy jednak ciekawe wyjaśnienia. Otóż śledztwo 
przeciw kolei Czerniowieckićj już dr. Schaffie (minister 
handlu za Hohenwarta) rozpoczął i tak posunął, że 
obecny minister handlu, choćby chciał, to nie mógł tćj 
sprawy umorzyć.“ —

— Wiener Lloyd oblicza, o ile majątek państwa 
został od d. 9. maja tj. od pierwszego prasku uszczu
plony, i podaje taką tabelę: 4,903,106% sztuk akcyj 
przedsiębiorstw kolejowych i transportowych, wpłacono 
na nie effective 938,860,194 zlr.f strata kursu na nich 
wynosi 105,098,735 zlr.; — 2,030,400 sztuk akcyj przed
siębiorstw przemysłowych, wpłacono na nie effective 
213,320,000 zlr., strata kursu 135,837,000 zlr. —
3.307.500 sztuk akcyj rozmaitego rodzaju banków, 
wpłacono na nie effective 510,850,000 zlr., strata kursu
366.682.500 zlr., — czyli w ogóle na 10,241,006 % 
sztuk akcyj z wypłaconym eff. kapitałem 1,663,060,195 
zlr., wynosi strata kursu 607,618,235 zlr. (dzisiaj je
szcze więcćj wynosi). — „Oto, dodaje Wiener Lloyd, 
sprawka naszych verfassungstreuowskich polityków-kry-
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tniualuików. Â przecież te indywidua jeszcze się dzi- 
ią, jeżeli ich kto niema za Indzi honoru. Świat zaś 

dziwi się, że tak mało (bo zaledwie trzech) z tych po
lityków wzięto do kryminału; my jednak się nie dzi
wimy, albowiem, wypowiadamy to z bolem, trzebaby 
w takim razie sięgnąć trochę za wysoko, a to że
nuje. Rozbój ten sięgał od właścicieli pałaców na Ringn 
i większćj posiadłości, dalćj aż w bióra ministerjalne. 
Wszystkie te sfery są ze sobą tak zmotane, że cały 
gmach verfassnngstrenowski mnsiałby runąć, gdyby 
kryminał tknął się jednego ogniwa. Smutna łączność 
sfer „kierujących“ z nowoczesnćm opryszkostwem, to 
nasze nieszczęście; i któż ma wydawać wyroki, je
żeli wszyscy są winnymi: dziennikarstwo, nezeni, 
adwokaci itd. Acb, to okropne, ale tak prawdziwe nie
stety!“ — G. N.

— Skutki krachn giełdowego wszędzie nczuwać 
Eę dajr centralistom. Oto bank przemysłowo handlowy 
górno-raknski w Lincn ogłosił krydę z rozkazu sądu. 
Skntkiem tego jeden członek rady zawiadowczćj, dr. 
Kremer, złożył swój nrząd posła i członka wydziału 
krajowego, a dr. Gross, wiceprezydent izby po
słów, to samo mnsi złożyć fgodność posła i do rady 
państwa kandydować nie może. — Podobny los czeka 
jeszcze hr. Hartiga, dr. Giskrę i innych menerów cen
tralizmu. Pressy uderzają na „klerykałów“, że umyślnie 
podkopali ten bank z nienawiści do dr. Grossa itd. —

— Centraliści z pewnością liczyli znowu na wiel
kich właścicieli czyli na kurję dworską w Czechach. 
Teraz jednak mocno się obawiają, aby „feudały, klcry- 
kały i federaliści czescy“ w nićj nie zwyciężyli przy 
wyborach do rudy państwa. Przy ostatnich wyborach 
w tćj kurji centraliści, popierani całą forsą rządu i cha- 
brusa, otrzymali małą większość. Teraz wielu wybor
ców tćj kurji, którzy trzymali z centralizmem, umarło 
In. utraciło dobra, wielu zobojętniało, a znaczna część 
obawia się popierania antireligijnych zapędów centra
lizmu. Nadto, kurję ordynacką połączono z dworską, 
a ordynaci są zgoła wszyscy federalistami. ■—

• Nowa Presse powstaje przeciw ministrowi Zie- 
mialkowskiemu z powodu, iż tenże nie agituje w Ga
licji za wyborami w duchu centralistycznym. Nowa 
Presse posuwa się tak daleko, iż zapowiada za to bli
ską dymisję Ziemiałkowskiego ! —

— Lioerały z południowego Tyrolu (Włosi) zawarli 
podobno z centralistami sojusz pod warunkiem, że Ty
rol południowy włoski odłączony będzie od Tyrolu pół
nocnego i w osobną prowincję zamieniony. Wiadomo, 
że za Hohenwarta rząd sprzyjał tćj myśli Włochów ty
rolskich, i dlatego cesarz odbył podróż uroczystą po 
tamtych stronach. Ale wtedy centraliści w niebogłosy 
wdali, że to zdrada stanu, że to pierwszy krok kn 
oderwaniu Tyrolu południowego od Austrji itd. Dziś zaś 
central ści sami zamiar Włochów podniecają. Wszakże 
projekt ten bez przyzwolenia sejmu tyrolskiego nie 
może przyjść do skutku, a większość jego dzisiaj na 
to nie pozwoli. —

— W Gracu otworzył się centralny na Styrję „ko
mitet wyborczy stronnictwa prawa,“ przeciw centrali
stom. Przewodnikiem tego komitetu jest książę Alfred 
Lichten itein, i komitet wydał odezwę do wyborców, żą 
dąjąc uznania praw dla krajów, narodowości i wyznaj.

Prusy i Niemce. Arcybiskup poznański ks. Ledó- 
chowski powołany został 8. bm. przed sąd obwodowy 
dla wytłumaczenia się z powodu, iż już po ogłoszeniu 
ustaw kościelnych przeniósł ks, Arndta do Wielenia.—•

Francja? Zgromadzenie narodowe w Wersalu odro
czyło swe posiedzenia od 29. lipca do 5. listopada. Na
tenczas ustanowiono komisję nieustającą, złożoną z 17 
członków prawicy i 8 z lewicy. Ożywione rozprawy 
powstały nad projektem zbudowania kościoła na Mont
martre; radykaliści zarzucali tn większości politykę je
zuicką; lecz projekt przyjęto. — Mac-Mahon pożegnał 
izbę mesażem, w którym ręczy zgromadzeniu za utrzy
manie pokoju. —

Rozmaitości.
— W aystawie wiedeńskiej był d. 1. bm. pożar. Zgorzał 

budynek alzacko lotaryński, mieszczący w sobie zbiorowe wy
stawę tych prowincyj, pomieszkanie i restaurację. Nieco tylko 
przedmiotów ocalono, ale budynek cały spłonął. Pawilon mini
sterstwa rolnictwa, mieszczący cenne zbiory, był przez ten pożar 
w wielkićm niebezpieczeństwie. —

— Z Wilkowic pod Białą. Urząd gminy Wilkowic od
bierając „Gwiazdkę Cieszyńską** od początku bieżącego roku 
bezpłatnie, poczuwa się do obowiązku nieznauemu Dobrodzie
jowi swą wdzięczność niniejszym publicznie wyrazić. — Podpi
sany Urząd zanatrując się ze stanowiska swego praktycznie, robi 
tu wyraźną uwagę dla zachęcenia wszystkich, iż wiadomość i 
obznajamianie się z wypadkami polityczncmi a szczególnie na
szego państwa i kraju dotyczącemi, dzisiaj konieczną jest po 
trzebą. Czytanie „Gwiazdki Cieszyńskićj** okazuje się nam bar
dzo pożyteczne, gdyż ona kreśli krótko a wyraźnie wypadki po
lityczne, rozprawy rady państwa i sejmów krajowych; wyświeca 
dalćj okoliczności, które nam na pożytek lub na szkodę wyjść 
mogą. I czyż nie okazuje się nam w každém naszém postępo
waniu brak potrzebnych wiadomości w życiu autouomicznćm ? — 
Oto nasz lud często myli się i nie mnie rozróżnić swego przy
jaciela od nieprzyjaciela. Pochodzi to stąd, iż częstokroć oddaje 
swe interesa w ręce niewiadome, lub też nienawistne; jakto wła
śnie reprezentacja rady powiatowćj bialskićj uchwaleniem bezpo
średnich wyborów się nam popisała. A stąd powstają zgubne 
następstwa nie tylko dla nas samych, ale i dla całego kraju. Za
radzić temu złemu może tylko wiadomość wskazująca szczerze 
i otwarcie drogę postępowania i objaśnienie. jak mamy naprzy- 
kład w przyszłych wyborach bezpośrednich postępować, abyśmy 
siebie i kraju na hańbę i szkodę nie wystawili. — Z tego to 
więc powodu czujemy się obowiązanymi publicznie podzięko
wanie wyrazić dobroczyńcy, który bezinteresownie i szlachetnie 
o dobro ludu się stara. — Upraszając o umieszczenie tćj naszćj 
podzięki, nie możemy pominąć i szanownego pana redaktora w 
oświadczeniu niniejszém, który swemi dobremi chęciami, swą 
pracą i poświęceniem widocznie stara się o szczęście i pomy
ślność naszą. — Widząc to, objawiamy wam wszystkim zacnym 
o dobro nasze starającym się mężom nasze podziękowanie, aby 
was Bóg w waszej pracy wspierał, błogosławił i długićm życiem 
obdarzał. Te wyrazy kreśląc z serca szczerego zostajeuy :

Antoni Dutka przełożony gminy; Walenty Nikiel zastępca 
przełożonego gminy; Jan Nikiel radny i pisarz gminy.

. Z Cieszyna.
— Połączenie obu cieszyńskich gimnazjów. Za wolą rządu, 

oba cieszyńskie gimnazja, katolickie i ewang elickie, mają być 
złączone w jedno gimnazjum, które będzie pomieszczone w ewan- 
gielickim budynku gimnazjalnym. Zeszłćj niedzieli odbyło się 
w tćj sprawie posiedzenie większego zastępstwa 
zboru ewang. cieszyńskiego, na którém był obecny jako re
prezentant rządu, o. k. radca rządowy p. Grulich; odczytano 
umowę przez czterech członków presbyterstwa zborowego i p. 
reprezentanta rządowego ułożoną, i takową przyjęto. — Rząd 
wychodzi z tćj zasady, że w Cieszynie dwa gimnazja nie sę po
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trzebne. To zdanie już też dawnićj podniosły wiadome osobi
stości, które chciały cieszyńskiemu zborowi odebrać gimnazjum 
ewangielickie a przenieść je do niemieckiego Bielska, co im się 
jednak nie udało. Oba gimnazja miały charakter wyznaniowy 
tak co do swego powstania, jako też co do utrzymania, kiero
wnictwa i funduszów ; nazywały się katolickićm i ewangielickićnn 
a dopiero w ostatnich czasach nazwano je pierwszćm i drugićm 
państwowćm gimnazjum. Przed dwoma laty zaczął rząd znosić 
klasy wyższego gimnazjum ewangielickiego, odmówiwszy zbo
rowi potrzebnego wsparcia na klasy wyższe, gdyż niższe gim
nazjum zdołałby zbór utrzymać ze swoich funduszów jak da
wniéj; teraz zadecydował rząd połączenie obu gimnazjów. Naj
przód zastrzegali się ewangielicy wyznaniowością swojego gim
nazjum , powołując się na altranstadzką konwencję i układy z 
rządem; lecz zbór wysilony obecnie bndowaniem nowego gma
chu gimnazjalnego, zgodził się wreszcie na połączenie. Obecnie 
czynią katolicy zabiegi przeciwko temn. — Z umowy przedło- 
żonćj większemu zastępstwu zboru cieszyńskiego podajemy głó
wniejsze punkta. Odtąd gimnazja te w zjednoczeniu swojćm mają 
się nazywać „połączone państwowe gimnazjum.“ Takowe umie
szczone będzie w budynku gimnazjalnym ewangielickim. Użył, 
kiem z funduszów obu dotychczasowych gimnazjów rozporzą
dzać będzie rząd na cele połączonego gimnazjum. Oprócz nau
czyciela religji, rządowi należy nieograniczone prawo miano
wania profesorów. W stosunku do liczby uczniów ewangielickich 
ma być także odpowiednia liczba profesorów ewangielickich- 
Przy mianowaniu profesorów będzie wzgląd brany na takich, 
którzy władają językiem polskim lub czeskim. Po rozwiązaniu 
tego zjednoczenia, zbór cieszyński odzyskuje prawo rozporzą
dzania użytkiem z swoich funduszów gimnazjalnych. — Co do 
budynku katolickiego gimnazjnm, takowy ma być użyty dla 
szkoły realnéj. — W końcu dodajemy, iż na rzeczonćm poje
dzeniu większego zastępstwa zborowego, na które przybyli tjm 
razem także niemieccy członkowie, tylko z polskićj strony dały 
się słyszeć namysły co do zamierzonego połączenia. —

— Z Bielska. Wychowanie młodzieży w teraźniejszych 
szkołach nabiera coraz większych rozmiarów, i tak rocznie bez 
wydalenia z szkół obejść się nie może. W Bielsku z szkoły 
prywatnćj podrealki ewang. wydalono w przeszłym roku uczniów 
z lepszych domów; przyczynę wydalenia, która nie jest chlubna, 
zamilczemy; tego roku wydalono znowu znaczną ilość, jednych 
za pozastawianie odzienia i książek po karczmach pokątnych, 
drugich znowu za kradzież itd. Najpięknićj jest to, że ojcowie 
dla lepszego dozoru i wychowania umieścili swe dzieci u nau
czycieli tego zakładu; lecz jak uczniowie tak też i p. nauozy- 
cielowie za wolnością byli, pierwsi o 10—11 a drudzy o 12 go
dzinie w nocy do domu powracali, co teraz dopiero przy końcu 
roku doniesione było do dyrekcji. — Wychowanie młodzieży 
bez podstawy religijnćj, i tylko na zasadach wolności, nie możo 
nigdy innych owoców przynosić. Nauczyciele bielscy na ostatnićj 
konferencji uradzili wysłanie adresn Bobiesowi, lecz burmistrz 
przeszkodził temu i nawet zakazał taką odesłać. Jakiegoś wy
chowania młodzieży można od takich nauczycielów żądać? — 
Po ukończeniu roku szkolnego opuszcza Bielsko sławny nau
czyciel K., co ukończył 2 klasy podrealki w Bialćj i preparande 
w Bielsku, znany już ze szkoły skoczowskiéj, uwielbiający Bo- 
biesa i szkoły bezwyznaniowe,'i zamyśla zaszczycić Wiedeń 
swoją mądrością. Nietylko cały zakład, ale i rodzice, którzy 
nietylko dla świata lecz i dla Boga chcą dzieci swoje wychować, 
życzą mu szczęśliwćj podróży. —

— Z Wielkich, Kończyc. D. 29. lipca odbyła się u nas wi
zytacja kościelna, którą odbył Wy. ks. dziekan Józef Pawlik z 
Strumienia. Potćm po nabożeństwie w kościele nastąpił examen 
dzieci z religji. Podczas examinu przybyli Jaśnie Wielmożni Pań

stwo hrabiowie Larysz, którzy zawsze wielce się troszczą o do
bro nie tylko szkoły naszćj, ale nawet wsi caléj. Po południu 
udały się dzieci z szkoły w uroczystym pochodzie pod prze
wodnictwem wielce zasłużonego nauczyciela. pana Fr. Sknpina z 
chorągwiami przed zamek,™ gdzie trzykroć wiwat na cześć pań
stwa wzniesiono. Stąd ruszyły do lasku bliskiego, gdzie Jaśnie 
Wielmożni Państwo dla dziatek zabawę urządzili. Dzieci hojnie 
zostały ugoszczone. Oprócz tego JWa. Pani Hrabina własną ręką 
obdarowała przeszło 100 dziatek odzieżą, a dwa dukaty dała ta
kim dzieciom, których rodzice jako też dziatki same odznaczają 
się pilnością, pracowitością z szczególnie wzorową pobożnością. 
Pan Hrabia zaś rozdał sześć Srebrnych pieniędzy pomiędzy dzieci 
tj. 3 dziewczęta i 3 chłopców odznaczających się pilnością. Po 
ukończonćj uroczystości p. Jerzy Fołtyn pierwszy radca gminny 
powszechnie poważany podziękował czulemi słowy JM. Państwu. 
Nie pierwszy to raz donosimy wam o tćj dobroczynności naszego 
Państwa. I z tćj przyczyny wszystkich serca przywiązane są do 
naszćj dostojnćj familji hrabiowskićj, którćj serdeczne oddajemy 
dzięki, aby jćj Bóg błogosławił i zapłacił hojnie, co dla nas 
czyni. _  Jaśnie Wielmożna Hrabina odznacza się dobrocią na
przeciw nbogim, 1 także kościoły nasze podarunkami koszto- 
wnemi obdarzyła, które ludność po wszystkie czasy będzie 
szanowała jako najdroższe pamiątki nieocenionćj dobrodziejki 
swojćj. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 2. sierpnia: pszenica (80 ft.) 
6 zł. 38 kr., żyto (76 ft.) 5 złr. 11 kr., jęczmień (70 ft.) 3 złr. 91L kr., 
owies (52 ft.) 2 złr. 90 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 55 kr.

Uwiadomienie.
Szanowną Publiczność uwiadamiam ninicjszém, 

że swój
mu'ûiàH’X» 

hurlowny i cząstkowy, przeniosłem od 1. lipca 1873
z domu podN. 117 do mojego własnego (lomu N.116 

w rynku głównym w Cieszynie.
Upraszam zatem Szanowną Publiczność o uży

czenie mi dalszej przychylności w tym nowym lokalu, za
pewniając najrzetelniejszą usługę. J. Bnrltot.

Lejarnia żelaza i fabryka machin 
Urbanowski, Romocki i spól. w Poznaniu 

może dać zaraz stałe zajęcie chociażby 20 dobrym ślusarzom i 
monteurom.

W bigotce jest do sprzedania dobra rola
od 5 do 14 jochów z domem nowym.

Bliższą wiadomość udziela się tamże pod N. 152.

Z powodu nieüojpcia konkursu jest przy ewang. szkole zbo- 
rowćj z prawem publiczności w Cieszynie do obsadzenia posada 
nauczyciela I. klasy, z którą połączona jest posada organisty 
przy kościele. Płaca nauczycielska wynosi 400 złr. z wolnćm 
pomieszkaniem, użytkowaniem części ogrodu i uprawnieniem do 
pensji wysłużonćj ; dochody organisty zasadzają się obecnie na 
Btałćj płacy 60 złr., 4 ofiarach i dochodach z innych czynności 
kościelnych. Oprócz uzdolnienia nauczycielskiego _ wymaga się 
dokładnćj gry na organach i usposobienia do udzielania nauki 
śpiewu kościelnego w szkole i czterogłosowego śpiewu kościel
nego. Ubiegający się o tę posadę zechcą pisemne podania swoje 
wraz z dowodami kwalifikacyjnemi do 30. sierpnia rb. przedłożyć 
prezbyterstwu zboru ewang. cieszyńskiego. Szczegółowe obo
wiązki wokacyjne mogą być przejrzane u Wielebnego ks. dra 
Otto, jako przewodniczącego w prezbyterstwie a pomieszkanie 
w budynku bywałego gimnazjum obejrzane.

W Cieszynie d. 1. sierpuia 1873.
Prezbyterstwo zboru.

Drukiem Karol« Procbaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Btalmacb.



. B, 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c.

IIIIUIU ÍHIW.
Pismo noświęcoiie nauce, przemysłowi, zatawie i wiadomościom

Rocznik 26.

Nr. 33.
Za ogłoszenia

pluci się po 10 o. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 o. na stępę! 
za każdorazowe uciesz-
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Kogo Jfe zasmuci, to go i jociw.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską. 

VI. Sierota. (C. d.)
W téj samćj wsi, o trzecią miedzę od Stanisława, 

stał nie wielki domek, czyli chałupka wyrobnika Miko
łaja. Człowiek ten choć nie miał grnntn, ale póki mu 
siły i zdrowie starczyły, zarabiał tyle, ile mu potrzeba 
było na wyżywienie żony i jedynego syna, jakiego mu 
Bóg dał, Wiesława. Był on w calćj wsi od sąsiadów 
jako nczciwy znany i od wszystkich lubiony. Nie jeden 
gospodarz w czasie jakićj niemocy łub innego wypadku, 
lubił się w gospodarce Mikołajem wyręczać, bo on doj
rzał cudzego tak pilnie i wiernie, jak by swego. To 
też, jak się rzekło, był w wielkićm poważaniu u wszyst
kich wo -wsi, ba nawet i we dworze. Dlatego, choć nie 
był na roli, nie schodziło mu nä niczém. — • Jak by- 
”a.°. przyjdzie niedziela lub inne jakie święto, to Mi- 

0 aj u rany w sukmanie z wyszyciem i piękną pod- 
szew ą, że nie ujdzie od snkmany sołtysa; a żona jego 
ja przywdziała pstrocistą spódnicę z haftowaną zapa- 
8 «1» z bogatym obrnsem, i z koralami niby orzechy, 
to warto się było popatrzeć, i niejedna kmiotka co się 
żle rządziła, nie miała takićj przyodziewy. Bo praca 
to. tak człowieka zbogaca, że i z powierzchowności 
miło na niego spojrzeć, a i rozpoznasz do razu leniwca 
łnb pijaka od pracowitego. Bo gdy próżniak i kości 
me ma czćm pokryć, to n robotnego aże pachnie chę- 
dogość w nbranin.

I patrzcież, że choć tak pięknie nosił się Mikołaj 
ze swoją kobietą, to jak to między ludźmi bywa, nikt 
mu tego nie zazdrościł; bo wszyscy wiedzieli, że nie 
żadne szachrajstwo ani lekki chleb, ale ciężka praca 
otrzymuje go. A było i dwie krówek u niego w oborze, 
był i prosiak wypasły, było kur kilka, była i gąska 
pod jesień na ścierni. Do tego Mikołajowie żyli ze sobą 
bardzo pięknie i przykładnie; pojąwszy się oboje ze 
służby w ubóstwie, nie łączył ich żaden interes, ani 
pieniądze, albo może kawałek jakićj roli, — nie, tylko 
szczera wierna miłość; — a takie jeno stadło co się 
łączy z miłości, nie zważając na żadne majętności, jest 
najszczęśliwsze. To też szczęśliwi byli Mikołajowie zu
pełnie przy swojćj pracy, i nie mienialiby się byli z 
największemi bogaczami, mając do tego zdrowego synka, 
kochanego Wiesławka.

W takićm szczęściu zastał ich nieszczęsny przed 
laty pięciu najazd na ziemię Proszowską Tatarów. Od 

tego czasu poczęło* im się gorzćj powodzić, — raz że 
stracili cały swój zapracowany dobytek, co byłoby jeszcze 
mniejsze, bo ręce pracowite zostały Mikołajowi, a Bóg 
ma więcćj niż rozdał; ale co większe, że żona od czasu 
Tatarów, czy z przestrachu, czy dźwignąwszy coś pod 
czas pożaru, zaniemogła znacznie, i nareszcie pokawę- 
czawszy blisko dwa lata, zostawiła Mikołaja i 8-letniego 
Wiesława w ciężkićj żałobie. — Wielka żałość, to odej
muje człekowi ochotę i siłę do wszystkiego i do pracy j 
to też biedny Mikołaj już nie pracował tak pilnie, i 
choć prawda że się jeszcze musiał na swoje dziecko 
obzierać, ale mu już wszystko jakoś tak nie szło. — 
Tęsknota za żoną paliła go we dnie i w nocy, słabnął 
schnął i mizerniał widocznie co dzień bardzićj, aże 
wreszcie jednego czasu zaniemógł na piękne, i zaległ 
do łoża. Sąeiedzi pielęgnowali go, jak tylko mogli, i 
ze dworu Imość ze swćj apteczki słała mn różne leki. 
Poczciwe kobiety ze wsi obsługiwały biednego Miko
łaja z kolei, a Wiesław co miał na tedy lat jedenaście, 
siedział n nóg ojca, i zalewał się łzami, ile razy wi
dział go chorążego. Rozumiał on już wtedy jak to 
smutno i okropnie, zostać sierotą na świecie.

Największą przyjaźń okazywał Mikołajowi Stani
sław ze swoją Broniką. Ile mn tylko zbyło czasu od 
pracy, przesiadywał Stanisław przy biednym chorym 
Mikołaju wiedząc, że Bóg stokrotnie nadgradza za po
moc i nawidzenie chorego. A Bronika znów gotowała 
mu, co jeno mogła najdelikatniejszego, żeby mn przecie 
do smaku co przypadlo i żeby się posilał. Ale gdzie 
tam choremu o jadle; on co dzień był słabszy, i ani 
mn myśleć o życiu. — Śmierci nie bał się on, bo życie 
spędził uczciwe, a sprawiedliwi śmierci się nie boją; 
śmierć to straszna jeno zbrodniarzom, i tym co na 
obrazie Bogu życie strawili. Dla tego dobrze to przy
powieść powiada: że „jakie życie taka śmierć.“ — 
Więo mówię, śmierci nie bał się Mikołaj, ale gorszą 
ciężkością niż śmierć była dla niego ta myśl, że swego 
jedynaka zostawi samego na tym wielkim Bożym świe
cie, że go zostawi sierotą.

Ta myśl dręczyła go bardzo. On go, myślał sobie, 
tak pięknie dotąd prowadził do Boga i do ludzi, a po- 
tćm, któż wie, co z niego będzie?— Do tego bez naj
mniejszego majątkn, czyż znajdzie się taki nczciwy 
człek, coby biednego nbogiego sierotę przyjął za swego?

O smutno, strasznie smntno jest ojcom odumierać 
drobne sieroty," bo oni to czują, że przecie nikt nie za

00214812



264

stąpi im ojca i matki. To też tak smutno było Mikoła- 
wi, a tn tymczasem, „śmierć nie zbyta, bierze nie 

pyta,“ przybliżała się szybkim krokiem do chaty Mi
kołaja. To on též nie zwlekąjąc dłnżćj, posłał prosić 
księdza dobrodzieja, aby go raczył na ostatnią drogę 
opatrzeć, — i tak opatrzony św. sakramentami uspokoił 
się wielce ną duszy, i jakaż lepsza nadzieja dla jego 
syna sieroty wstąpiła mu do duszy. Oczywiście Pan 
Jezus, co wszystko może, uspokoił go i natchnął ja
kąś dobrą myślą. Bo Bóg dobry choć zasmuci, to po
cieszy!

Pewnego wieczora, cznjąc się bardzo słabym, ka
zał pójść Wiesławowi do Stanisławów i prosić, aby też 
oboje swojćj fatygi do niego nie żałowali. — Gdy za
płakany Wiesław stanął w izbie Stanisława, zafrasowali 
się bardzo dobrzy sąsiedzi, bo się domyślili, że Miko
łaj jest pewno bardzo chory, gdyż na próżno nie zwykł 
on ich był trndzić. To też Stanisław i Bronika nie cze
kając nawet prośby chłopca, ruszyli się zaraz z miej
sca; on tylko wdział czapkę na głowę, a ona odło
żywszy dziecię od piersi, swoją Stasię, i zapasawszy 
fartuszek, pobiegli szybko przez ogród, do chaty Mi
kołaja.

Kiedy przyszli do niego, było tam jnż parę sąsia
dów innych, był i przysiężny, było i kilka niewiast ze 
wsi, co płakały nad Mikołajem, ot jak niewiasty skore 
do płaczu. Mikołaj był słaby prawda już bardzo, ale 
jeszcze miał sił tyle, że usiadł na łożu, i choć był ble- 
dziuśki jak ściana, a piersi wzdymały mu się i robił 
niemi jak miechem, to przecie jakaś rezolutność i po
ciecha patrzały mu z oczu. — Skoro zobaczył przycho
dzącego Stanisława, wyciągnął do niego rękę, która 
choć już dobrze była zimna, nścisla jeszcze silnie są
siada; czćm zmordowany Mikołaj, odetchnąwszy tro
chę, i prosząc aby przy nim usiadł Stanisław, takiemi 
powolnemi odezwał się do niego słowami:

„Mój sąsiedzie Stanisławie ! znana mi jest z dawna 
dawien wasza rzetelność i uczciwość, jak równie wasze 
dla mnie dobre serce, czego tak w zdrowiu, jak i w 
słabości swojćj nieboszczki żony, a i teraz w mojćj 
doświadczyłem; za co niech wam Pan Jezus stokrotnie 
nadgrodzi. Dziś widzę, że przyszła moja ostatnia go
dzina,... cóż robić,... trudno się woli Boskićj sprze
ciwić........ to też śmierć nie jest mi straszna, ale mi
straszna ta myśl,... że Wiesława... moje jedyne 
dziecko,.. i mojćj nieboszki żony... Panie świeć nad 
jćj duszą... zostawię sierotą na tym éwiecie. — A na
patrzyłem ja się dość sierotom... ile one biedy podżyć 
muszą,... to i ja sam byłem sierotą, ale Bóg dał mi 
tak jak ojców, w naszych śp. dziedzicach we dworze,... 
oni, Panie nadgrodż im tam w wieczności,... wzięli 
mnie, jak się jeno dowiedzieli, żem został sierotą we 
wsi,... takiego małego niezdarę, com jeszcze i gęsi 
dobrze popaść nie umiał... do dworu, — i nie dali 
uchowaj Boże, przewodzić nademną dworskićj czela

dzi,... ale kazali mnie uczyć pacierza, potćm zganiać 
indyczki z ogrodu, póżnićj paść jagniątka, a jeszcze 
póżnićj zagonić źrebięta — i tak pomału na pańskim 
chlebie i opiece,... wyszedł człowiek na fornala, a nikt 
nie naprzewodził się nad człekiem... tylko nauczyli 
chwalić Boga, i pracować na kawałek chleba. — Wtedy 
też poznałem moją nieboszczkę, co także była we dwo
rze, pojąłem ją, i poszliśmy na własny chleb. — Więc 
mnie Bóg nie dał czuć sieroctwa, ale wiem ci ja wiem, 
co to inne nacierpiały się sieroty,... tó też jak wspo
mnę... że moje dziecko, mego ukochanego Wiesława, 
takim zostawię sierotą,.. • o to mi włosy na głowie 
stawają... i ta myśl ciężka nie dałaby mi skonać spo
kojnie. — Tak trapiłem się cale miesiące mojćj cho
roby, ... dopiero ksiądz dobrodzićj ... przy św. spo
wiedzi, kazał mi się pocieszyć, i mieć nadzieję, że Bóg 
nie opuści mego sieroty,... i że mnie natchnie swojćm 
świętćm natchnieniem,... komu takiemu mam oddać 
mego Wiesławka,... coby mu stał za rodzonego ojca. 
— I patrzcież, jak mnie tylko kapłan Boży opatrzył,. •. 
to taki spokój wstąpił do serca mego,... i do razu 
myśl moja padła na was panie sąsiedzie Stanisławie,.. • 
że to wy, a nie kto inny będziecie tym,... co go Bóg 
wybrał,... aby po mojćj śmierci zastąpił memu sierocie 
miejsce opiekuna i ojca- — Dla tego preysizałom wm 
oboje, sąsiedzi do mnie,... bo jakoś śmierć... jnż 
bliziutko stoi,... aby wam tę moją prośbę oświad
czyć, ... którą gdy przyjmiecie, umrę najspokojnićj. — 
Prawda, wy panie sąsiedzie, i wy pani matko Broniko, 
nie odmówicie umierającemu tćj pociechy, i zostaniecie 
ojcami Wiesława,... a wam Bóg znowu za to na wa- 
szćm dziecku nadgrodzi?“ To wyrzekłszy Mikołaj, opu
ścił głowę ociężałą na piersi, i wyciągnął obie ręce do 
stojących przy łożu Stanisławów. C. d. u.

Józef Jakób Jungman.
Wspomnieliśmy niedawno o stuletnićj uroczystości, 

którą Czesi obchodzili na cześć odrodziciela swojćj lite
ratury i języka, Józefa Jakóba Jungmana. — Kto więc 
był ten Jungman? to dziś przypomnieć chcemy.

Naród czeski słynie w dziejach już w dawnych 
wiekach ze swojćj waleczności, którą odpierał nawał 
niemczyzny; słynie z postępowych dążności, w których 
przodował innym ludom; słynie i z tego, że język swój 
i literaturę wcześnićj rozwinął niż inne ludy europej
skie. Lecz w 17tćm stuleciu uległ przemocy, i zdawało 
się, że zniknie na zawsze z karty Europy. Dziś wro
gowie Czechów zbyt często nie mogą pohamować swćj 
złości, że ten naród podniósł się znowu, i niechce się 
wyrzec swojćj ziemi ojczystćj i swoich praw wieko
wych. Tego ducha w narodzie czeskim ożywił właśnie 
Jungman.

Józef Jakób Jungman, którego stuletni dzień uro
dzin w d. 12. i 13. lipca uroczyście w Pradze obcho
dzono, słusznie uważanym być może za opokę, na któ- 
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rćj wzniósł się ten olbrzymi gmach postępu i narodo
wych sił, jakiemi się dziś Czesi słusznie poszczycić 
mogą. Syn prostego rolnika z Hudlio dojrzewał w 
chwili, gdy język Stitnych i Komeńskiego dogorywał 
w pogardzie; gdy tacy nawet ludzie jak Pelzel i Bo
browski godzili się z myślą, iż zbliża się chwila, w 
którćj mowa czeska z rzędu żyjących języków wyma
zaną zostanie.

Straszne to były czasy, gdy Jungman zabierał się 
do pracy. Od pamiętnego dnia 21. czerwca 1621 roku, 
w którym pod toporem kata na starym rynku Pragi 
padly ostatnie głowy patrjotów czeskich, nikt nie śmiał 
Uchodzić za Czecba; wykształcone stany zaparły się 
narodowego poczucia i wstydziły . ię rodzinnego języka. 
Nieśmiało, przygnębionemi tony odzywał się on pod 
słomianą strzechą, w lesie i polu. — Jungman podsłu
chał go tam, pokochał i wykształcił.

Trzydzieści lat pracy kosztowało go ułożenie olbrzy
miego „Słownika języka czeskiego,“ obok którego na
pisał monumentalne dzieło „Slovesnost“, i przełożył na 
język czeski kilka obcych klasyków, dowodząc tym 
sposobem, iż język czeski dość jest bogaty, by w nim 
pisać i myśleć można. Dając tym sposobem narodowi 
język zapoznany i przywracając do kwitnącego stanu 
upadłą literaturę, położył Jungman podwalinę do dal
szego narodowo-politycznego rozwoju, który poczynając 
się od niego, doszedł dziś do znanych nam świetnych 
rezultatów, do siły wypierającój krok za krokiem na
jeźdźców.

Dowiódłszy przekładami obcych klasyków, iż język 
czeski nie ustępuje żadnemu innemu pod względem bo
gactwa wyrazów i jasności wyrażania najgłębszych 
myśli, postawił Jnngman po raz pierwszy ideę wza
jemności sławiańskićj, dowodząc, iż język cze
ski równie jak każdy inny sławiański dopełniać i wzbo
gacać się może z pokrewnych sobie narzeczy. W przed
mowie zaś do tłumaczonego z Miltona „Utraconego 
raju“ wykazuje konieczność wspólnego sławiańskiego 
abecadła.

Pracnjąc od r. 1807 nieustannie nad olbrzymim 
czesko-niemieckim słownikiem, nie opuszczał Jungman 
ani jednćj sposobności, by rodaków swych uczyć my
śleć i czuć po czesku, aby budzić naokół narodową 
świadomość. Za jego powodem powstało czeskie mu
zeum, które pragnął przekształcić na czeską akademję. 
Czytając odezwy jego .w tćj sprawie pisane, zdumieje 
się każdy nad bogactwem głębokich nczuć i myśli 
gnieżdżących się w piersi jednego człowieka. Ówczesne 
czasy za małe były dla wielkich jego planów, nic 
więc dziwnego, że trzeba było dziesięciu lat usilnych 
starań, by powołać do życia „Maticę czeską,“ która 
niedługo potćm stała się rozsądnikiem nowćj czeskićj 
literatury.

Podejmując i przeprowadzając tak ważne i liczne 
prace, miał Jungman niesłychane przeszkody do zwal

czenia. Brak środków materjalnych, prześladowanie 
ówczesnego rządn, denuncjacje, zawiść i wszelakiego 
rodzaju podłości warchołów, ciemnota mas itp. zapory 
nie powstrzymały lotu jego wielkiego ducha. Idąc prze
bojem na wskroś przesądów i lichych nprzedzeń, oświe
cał tysiące umysłów i tysiące zapalał serc. Palacki i 
Szafarzyk to jego uczniowie, własną jego ręką na pole 
pracy narodowćj wprowadzeni. Wierząc silnie, iż język 
i literatura są zasadniczemi podwalinami narodowości, 
kształcił pierwszy, rozwijał drugą. Ponowny zakaz 
rządu, wykluczający język narodowy ze szkoły, nie 
przeraził Jungmana ani też wyrwał z piersi jego ha
niebnego okrzyku, iż za 25 lat nie stanie Czechów na 
czeskićj ziemi. Zawsze spokojny i wierzący odezwał 
się do młodzieży: „Nie bójcie się, nie rozpaczajcie. 
Uczcie się w domu po czesku, czytajcie czeskie książki, 
badajcie sumiennie historję narodu a zostaniecie Cze
chami i zwyciężycie. Nieznajomość historji i głupota, 
to matka zwątpienia i niepatijotyzmu.“ — W imię ta
kich zasad walczył i pracował Jungman — więc zwy
ciężył.

Czesi stawiają mu pomnik — słusznie. Najwspa
nialszym jednak pomnikiem były niezliczone stowarzy
szenia, które, w duchu jego poczęte, szły w dniu stn- 
letnićj jego rocznicy z chorągwiami w uroczystym po
chodzie, i te tłumy nieprzejrzane ludu, które podniósł 
do poczucia miłości ojczyzny.

Głos do wyborców.
Agitację wyborczą w naszëj krainie jnż dawno rozpoczął 

verein niemiecki, który się nawet w Cieszynie ogłosił jako „ko
mitet wyborczy.“ Czyniliśmy jnż wzmianki o tych zabiegach 
vereinu. — Teraz dopiero odezwali gię także narodowcy, i wy
dali „Glos <lo wyborców“, który opiewa, jak następuje:

Bracia! Rodacy!
Zbliża się dla was ważna chwila, t. j. chwila wybo

rów bezpośrednich. Nie będzie już sejm nasz śląski 
obierać posłów do rady państwa, ale wy sami macie po
sła swojego wysłać do Wiednia. — Już dawno nie było 
chwili, od którćjby tyle zależało. Ważą się lulaj losy 
nasze, losy ludów Austrji, bo — wypadek tych wyborow 
w Austrji może albo spełnić życzenia nasze, albo na 
nowe skazać nas cierpienia. W takim momencie powin
nością jest świętą, abyśmy jeden drugiego nie opuszczali, 
ale w niezłomnej i niezachwianej wytrwałości stali przy 
sprawie naszej. Sumienie nakłada na nas ten obowiązek, 
abyśmy w tak ważnej godzinie wywiesili chorągiew spra
wiedliwości, pod którąby się zgromadzili i walczyli wszy
scy którzy są wiernymi synami ludu naszego i ziemi na
szej, którzy pragną sprawiedliwości i zgody pomiędzy 
ludami, którzy chcą potęgi i wielkości państwa naszego 
auslrjackiego, którzy pragną zachować największe dobra 
od Boga nam powierzone, wiarę i cnotę, język i naro
dowość, którzy nareszcie ani picniądzm' ani honorami 
przekupić i żadnemi groźba»- odstraszyć sie nie dają. 
Z tćj przyczyny przemawiamy dzisiaj, aby zabiegi i wich-*
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rżenia przeciwników, którzy przychodzą w owczój skórze 
dp was, nie znalazły przyjęcia pomiędzy wami. Strzeżcie 
się takich, co w obec Was stroją się w słowa obłudne, 
i chodząc pomiędzy wami, szukają kogoby ułowili. —

Teraz powiemy wam, o co nam najwięcej przy tych 
wyborach chodzi, i co my osiągnąć chcemy.

Chcemy przedewszystkićm, równouprawnienia języ
kowego. Powtarzamy znowu to żądanie, które już tyle- 
kroć w odezwach i petycjach ludu śląskiego określono. — 
Dziwna rzecz, że o takie prawo, które się samo przez 
się rozumie i z samćj natury dla każdego wypływa, że 
o takie prawo dopiero walczyć musimy i otrzymać go nie 
możemy. W sądach i urzędach pomiędzy ludnością na
szą polską, a częściowo morawską, panuje jeżyk nie
miecki, a jeżeli proszą burmistrze o pisma urzędowe pol
skie, to urzędnik na to odpowiada, że to być nie może, 

język urzędowy jest niemiecki; jeżeli żąda adwokat 
w sądzie polskiego przeprowadzenia sprawy, to mu rzeknie 
sędzia, że to być nie śmie, bo sąd jest niemiecki. Po
dobną krzywdę cierpimy także w szkole, gdyż w szko
łach średnich język polski nie jest nawet obowiązkowym ; 
w szkołach głównych są nauczyciele, którzy z dziećmi 
polskiemi ani mówić nie umią; w szkole wiejskiej uczy 
się tyle języka obcego, że brakuje dzieciom czasu do nauki 
poznania Boga i rzeczy potrzebnych do życia, i przytém 
zaniedbują się w swoim języku. Mówią otwarcie, że 
niemczenie szkół i ludu jest potrzebnćm, chociaż prawo 
zabrania, aby jakiej narodowości gwałt czyniono. Stoi 
na papierze, że wszystkie narody mają równe prawa, ale 
nie waż się Polaku śląski żądać spełnienia tego prawa, 
bo dla ciebie prawo to tylko na papierze. Nawet ani za 
krajowy nie jest język polski uważany, chociaż stano
wimy w naszym kraju ludność prawie wyłącznie polską, 
mieszkamy na własnej ziemi, i jako poddani płacimy na 
urzędy. Nie mamy zgoła większego prawa jako Chiń
czyk, który [przywędrował w kraj natz. W takióin po- 
łoż' niu jesteśmy, jako gdyby Francuzowi rzeczono, że 
język francuski we Francji nie jest krajowym.

Jest stronnictwo, nazywające się liberalnóm, które 
chce kierować wiarą i sumieniem ludzkićm. Albowiem 
podkopuje wiarę, wyprzeć chce naukę religji ze szkół, 
naśmiewa sic z pobożności, pała nienawiścią do każdego 
wyznania trzymającego się wiary objawionój, chce zni
szczyć bogobojność i doprowadzić ludzi do tego stanu, 
gdzie tylko chuciom zwierzęcym służyć mają. Nie kłaniają 
się żadnemu innemu Bogu, tylko cielcowi złotemu. — 
Widzimy w sąsiednićm państwie niemieckićm, jak tam 
kościół coraz więcój krępują, żyły żywotne mu podcinają 
i na śmierć skazują; jako tam kościół ma się stać słu
żebnicą państwa, jako wiara ma być narzędziem urzędu; 
chcą, żeby panujący ich nie tylko nad ciałami, lecz także 
jako Nabuchodonozor nad duchem i sumieniem rozszerzył 
swoje państwo, i sprowadził na całą ludzkość niewole 
babilońską. Zrzuciwszy Boga i wyrugowawszy wiaro 
z serc swoich, utworzyli sobie nowe bożyszcze, t. j". 
państwo dawne pogańskie, nad które nic ma być innego 
Boga. A to, co się tam dzieje, zamierza owe stronnictwo 
przeprowadzić i u nas, gdyby sie dostało do rządu.

My zaś chcemy zachować wiarę, aby ludzie żyli 
jako stworze .lia boskie, na podobieństwo Boga stworzone, 
a nie poniżali się pod bydlęta. Chcemy, aby kościół był 
wolny w sprawach religji, aby on tylko uczył wiary, ale 
nie minister i paragrafy. Chcemy, aby każdemu było 
wolno wykonywać swoje nabożeństwo, i służyć Bogu 
według przepisów swojego kościoła, swojego wyznania. 
Chcemy aby nie było wolno obrażać jakiejkolwiek wiary, 

jako się często dzieje, kiedy pośmiewisko i obelgi mio
tają na wiarę.

Ale walcząc o te prawa, byłoby nam przynajmniej 
to ulgą i pociechą, gdyby dobrobyt się podnosił w pań
stwie, gdyby bogactwa były w kraju, gdyby stan pie
niężny był kwitnący. Lecz jakiż jest stan finansowy? — 
Ze się u nas w tym względzie źle robi, wystarczy przy
toczyć niedawny wypadek na giełdzie wiedeńskiój. Nie 
tysiące, nie miljony, lecz miliardy wynosi szkoda, którą 
państwo i ludność poniosła w skutek tego wypadku. 
Gdyby armja nieprzyjacielska była najechała nasze ce
sarstwo, pobiwszy nasze wojska, gdyby była kontrybucje 
nałożyła jak największą: kraj nie byłby doznał tak wiel
kiej klęski. Oszukańczym sposobem ściągły pieniądze 
i zbogaciły się pewne osoby, a zubożyły rzemieślnika 
i rolnika w pocie czoła pracującego, obdarły sieroty 
i wdowy, zniszczyły kredyt i zaufanie, zagroziły upad
kiem zupełnym handlowi i przemysłowi, zagroziły zni
szczeniem rolnictwa. Choć już są ciężary nieznośne, 
mogą przez to przyjść jeszcze gorsze czasy na rolnika 
już i tak upadającego pod wielkimi podatkami Skutkiem 
tegoż gospodarowania wyciągnięty został pieniądz z po
między rąk rolniczych i rzemieślniczych, że bliźni bli
źniego poratować nie może. Co się na tćm polu w 
Austrji naszej działo, tego nie masz nigdzie ani nie było 
przykładu; jak opłakany i nieszczęśliwy stan został spro
wadzony, to ani wysłowić się nie" da.

My przeto pragniemy, aby z tego stanu smutnego, 
do którego kraj przyszedł przez gospodarkę bezsumienną, 
zostało państwo znowu podżwignięte, aby się rozwinął 
handel i przemysł aby się podniosło rolnictwo, aby znowu 
pojawił się dobrobyt i bogactwo, aby ulżałj ciężary rol
nikowi i przemysłowi. ]). n>

List Jury do Jánka.
Nejmilejszy Janiczku!

Zasmuciło mnie bardzo twojé pisanié Janiczku; bo 
jakech przeczy tál, że w Galicyji są już tacy rozumni 
fojci, jakeś mi tego w Szczyrku opisál, toch wyskoczył 
z radości; ale potćm przyszli mi na myśl nasi frydeccy 
fojci, co dali swoje podpisy i z pieczęciami temu panu 
Obraczajowi arcyksiążęcemu ferwalterowi z Frýdku, i 
rozplakálech się, a nie mogę się uspokoić, jeny się 
smucę, że w naszćj krainie znaleźli się burmistrze, co 
tak są nierozważni, głos swój zaprzedali, pieczęć w 
imieniu gminy na to położyli, chociaż nie mają ku temn 
prawa, i miana swoje sponiewierali. Bo teraz dajczfe- 
rąjniści wydrukowali na wielkim archu te miana z pie
częciami, i jako na pręgierzu poprzybijali ich w karcz
mach po wsiach innych okręgów. Ci dajczferajnowie 
też strasznie są niemądrzy, myśleli, że te miana fry- 
deckie pociągną burmistrzów w drugich powiatach na 
wędkę, i pomogą panu Obraczajowi, żeby był obranym 
do rady państwa; ale w moim smutku pocieszyłech się 
trochę, że iudzićj burmistrze poczuli swoją powagę i 
nie szli na ten lep ; a tak dajczferąjnowie wyrządzili 
frydeckim burmistrzom niezmierną zniewńgę i hańbę.

Jakech się o tćm dowiedziál, poszełech we Fry- 
deckie na zwiady, co spowodowało tamtejszych burmi
strzów do takiego pisma; ale jeden i drugi nie wie
dzieli, jako to pismo się zrobiło i jak tam jejich miana 
przyszły, i powiadają, iż nie myśleli, że do tego mają 

jejich podpisy użyte. Gniewają się też teraz, i 
może już ani dziesiąty z tych podpisanych nie dá panu 
Obraczajowi swojćgo głosu. Prawię im, że popełnili
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nadużycie władzy urzędowćj, na co jest kára; ale oni 
się też tak wymáwiali. Toż mi się zdá, że nejwinniej- 

7' szym jest tu sam pán Obraczaj z dajczferajnistami.
I pomyślńłech se, kiedy się pán Obraczaj takiéj ma 
drości poradził, jakżeby też potćm we Wiednin radził 
nietylko dlá Frydeczanów ale dla nás wszystkich? Choć 
pán Obraczaj tak bardzo chce być wybranym, toć 
przece nasz Ind poradzi sobie obrać swojćgo, 
co má zdrowy chłopski roznm i nankę też, a będzie 
mówić to, co nasz Ind cznje. Światu jest znajomo, że 
chłopstwo w księstwie ci szyńskióm biere się do oświaty 
i już wyszło z niemowlęctwa, między naszymi chłopami 
mámy wiela światłych ludzi, i tak chłopstwo może 
spomiędzy siebie obrać posła szczerze narodowego, a 
zawstydziłoby się, gdyby go jeszcze inny a gor nie 
swój i nienarodowiec miál zastępować. Darmo się pán 
Obraczaj chlnbi, że jest „kość z kości i ciało z na
szego ciała;“ bo jeśli pochodzi z chłopskiego stann, 
czemnż służy tylko dajczferejnowi, co jako grzyb osiádí 
na naszćm ciele i wszędzie przeszkádzá, kiedy się na
szych práw narodowych kn podniesieniu naszemu do- 
mágámy. Daremne też będą usiłowania pana Obraczaja 
gwoli tego, bo pamiętają chłopscy wyborcy i to, jako 
przed dwoma rekami we Frýdku przed wyborem sprá- 
szál ich z wozami i koniami do swego dworu, a gny 
go nie wybrali, to ich potćm ani chwilki nie cbciał 
cierpieć we dworze.

Chociáž mnie mój miły Janiczku bardzo zasmuciło 
twojó pisanie, przece się jakoś pocieszám nadzieją, że 
to nám dobrze wypadnie w tych wyborach, a wichrze
nia ferajnistów przelecą z wichrem. Narodowość żądń 
sprawiedliwości, a sprawiedliwá rzecz powinna zwycię
żyć.. Temu epudziewńm się, że nasze chłopstwo wybiere 
swvjégo, coby powiedziát w radzie paóet-o, że má być 
łepićj, a nie tak jak dotąd było. Bo wielká, i coráz 
wiçkszà bieda przychodzi na nas. Żniwa mámy dość 
mizerne, i drogota coráz większń; miarka ziemniáków 
kosztuje 15 a i 18 krajcarów, co łońskiego roku o tym 
czasie kosztowała 5 kr. Dlátego robotnik musi żądać 
wększćj zapłaty, gospodárz zaś podrožá zboże gwoli 
wysokich . podatków, rzemieślnik też drożćj przedáwá 
swój towar, a tak wszystko drożeje, i jeden drugićgo 
obciążń, tak iż ubóstwu trudno wyżyć. Jak powrócisz 
do domu, to ci już isto nie wystarczy zárobek na fifkę 
wina do Bnrkota, jako muie już nie starczá ani na 
żydliczek piwa oo Werlika; a boję się, że nbogi lud 
z frasunku powróci zaś do smrodlawego trnnkn, bo jak 
bieda to do żyda, i knltnrnicy będą znowu przezywać 
naszych ludzi, że w gorzàlkç wierzą, jak to ci panowie 
ceglarscy zrobili swoim robotnikom. Tak się mi w ca
łości widzi, ;e i tę drogotę wymyślił ów giełdowy 
szwindel, coby na nas przyszło większe poniżenić, z 
którego niektórzy szpeknlanci mieliby zysk. — Mógł- 
bych teraz przytnplować, że i szporkasa przyczyniá się 
do tej drogoty, bo jak biere 7 procentów zamiast 5 
to rolnik ze swojógo gruntu nie może zmódz tego pro
centu, i musi konieczni, podrożyć swoje zboże, t przez 
to cierpiemy wszy cy. A dałoby się w niejednćm ina- 
czćj i lepićj gospodaiować; na przyklád myto mostowe 
w. Cieszynie jest snáó wynajęte za taką cenę, że sami 
mieszczanie cieszyńscy mający wozy zapłacą mytnemu 
nájem, a wiela to prócz tego prz?jeżdżś wozów a oso
bliwie w targowe dni ; gdyby gmina miejská sama to 
myto dzierżała, miałaby taki dochód, żeby oprócz nájmu 
jeszcze wszystkich swoich urzędników opłaciła. — To 
mász takie przykłady, jako się bieda robi, a żeby się 

nie robiła, to jeny nasz może powiedzieć w radzie pań
stwa, a žáden inny.

Miálbych ci Janiczku jeszcze moc do powiedzeniá, 
alech nie nawykły do pisaniá, to mię ręka zabolała od 
pióra. Napisz mi zaś ty co nowego, ale wietiołego, bo 
na starość robi się z ciebie kaznodzieja, a ludzie lubią 
też co do śmiechu, jakoś ty to umiál. Tóż bądź wie- 
sioły i bywaj mi zdrów. Tzoój Jari..

Szanownych Czytelników, którzy zaległćj przedpłaty 
jeszcze nie uiścili, upraszamy uprzejmie o śpieszne nadesłanie 
należytości. —-_______________________________________ _____

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Według NfPreise, minister spraw 

wewnętrznych rozesłał okólnik do wszystkich namiestni
ków, by poczynili kroki przygotowawcze do bezpośre
dnich wyborów. Albowiem patent cesarski, rozwięznjący 
radę państwa i rozpisujący nowe wybory, ma się prę- 
dzćj pojawić, niż się tego spodziewano. — Tagblatt 
pisze, że wielorakie okoliczności zmuszają ministerstwo 
do jak najrychlejszego zwołania rady państwa. Bząd 
potrzebuje wynagrodzenia za zawieszenie bankakty, za 
deficyt wystawy, i za wiele innych kwestyj finansowych. 
— W przewidywaniu bliskich wyborów, nic tak centra- 
lisitów nie drażni, jak lada objaw porozumienia się mię
dzy żywiołami anti-centralistycznemi. Gdy niedawno 
polskie dzienniki podniosły potrzebę porozumienia się fede- 
ralistycznycb przywodzców, przestraszyły się centrali
styczne pisma, i natychmiast żądały pomocy rządu. 
Przez to znów centraliści dowiedli, jak fałszywy jest 
ich liberalizm. Przestraszą się jeszcze więcćj centraliści, 
gdy w wyborach wystąpią przeciw nim wszystkie frakcje 
fedeialietyczne, tj. wszyscy Słowianie i znaczna część 
Niemców. —

— Szach perski wyjechał d. 8. bm. z Wiednia, po
wracając przez Włochy i Konstantynopol do swego 
krajn. „Król ten królów,“ jak się sam nazywa, niemało 
sprawił cesarzowi kłopotów swojemi kaprysami i zwy
czajami. Ledwo przybył do Laxenburga, nlnbionćj re
zydencji Franciszka Józefa, służba jego natychmiast 
pozrzncała poduszki z sof, pokrycia z mebli i tratując 
je nogami, stroiła dywanami swojemi, urządziwszy rze 
źnię w pokoju cesarskim. Zbrudzili oni wszystko co w 
zamku zastali a nrd to poniszczyli wszelkie sprzęty. 
Prócz tego gościnność kazała oczy zamykać na sprawki 
sług pana, którego się przyjęło. Służba ta ma jeszcze 
brzydki zwyczaj zabierania serwisów, miednic srebrnych 
i wszystkiego kosztownego a ruchomego, co się da 
wpakować do tłumoka, i wiezie to z sobą do Persji. 
Takich pamiątek z tryumfalnój podróży szacha po Eu
ropie wiozą już z sobą jego służący wielkie mnóstwo 
do Teheranu, stolicy perskićj. Bnrgrabiowie zamków w 
Petersburgu, w Berlinie, w Brukseli, w Londynie, Pa
ryżu, Genewie.i w Turynie, bez prolestacji spozierali 
na ręce złodziejskie, unoszące ozdoby pałaców, w któ
rych są rządcami, z obawy, ażeby oskarżeniem nie 
obrazić monarchy perskiego, który pierwszy od czasów 
Xerxesa stąpić się odważył na ziemię europejską, i to 
nie jako zdobywca ale jako człowiek ciekawy, pra
gnący oświaty a dążący do reform cywilizacyjnych w 
swoim kn i u. — G. N.

— Cesarz austrjacki po odjeżdzie szacha wyjechał 
do Ischlu dla odpoczynkn. —

— Bada gminna miasta Pragi, uchwałą z d. 7. sier
pnia br., zniosła opłatę szkolną we swoich szkołach lu
dowych. —
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— Grecko-katolicki arcybiskup Sembratowicz we 
Lwowie wydał list pasterski, w którym zaleca ducho
wieństwu swojćj dyecezji mięszanie się do spraw poli
tycznych, i wzywa, ażeby poddawało się w sprawie 
agitacji wyborczój centralnemu komitetowi rady ruskiój, 
i szło razem z centralistami. List ten wywołał niezado
wolenie nawet pomiędzy Rusinami. Stanowi on dowód, 
że ks. arcybiskup nie zdołał się oswobodzić z pod 
wpływu partji świętojnrskićj, gdyż nie przypuszczają, 
aby ów list był wypływem osobistego przekonania jego. 
Pierwszy to podobno przykład, aby ze strony zwierz
chnika duchownego zalecano duchowieństwu posłuszeń
stwo stowarzyszeniu politycznemu i poniżano tym spo
sobem duchownych do stopnia podrzędnych ajentów 
stronnictwa. — Cz.

Prusy i Niemce. W Prusiech ludność także zajęta 
jest wyborami sejmowemi, i odbywają się częste na
rady stronnictw. Na Górnćm Śląsku przeciwnicy pol- 
skićj ludności rozwijają wielką ruchliwość, i agitacja 
dla nich jest łatwiejszą, kiedy zaszczytnie znanego p. 
Miarkę naprzód usunięto i do więzienia wsadzono. — 
W całych Niemczech robią przygotowania do obchodu 
dnia 2. września tj. rocznicy bitwy pod Sedanem. Ce
sarz Wilhelm postanowił naznaczyć ten dzień na „wie
czne czasy“ jako święto narodowe. W tym dniu ma 
być odsłonięty w Berlinie pomnik na pamiątkę zwycię
stwa nad Francją, i dla tego w tym dniu cała familja 
cesarska zjedzie się do Berlina. Z tćj przyczyny ce
sarz Wilhelm, bawiący obecnie w kąpielach Gasteinn, 
znowu nie będzie miał czasu przybyć na wystawę do 
Wiednia. —

— Arcybiskup poznański ks. Ledóehowski nie sta
wił się przed sądem na termin d. 8. bm. naznaczony, 
w sprawie mianowania ks. Arendta proboszczem w Wie
leniu bez zatwierdzenia ze strony rządu. Arcybiskup 
zawiadomił sąd na piśmie, że stosownie do protestacji 
przeciw ustawom kościelnym, nigdy nie będzie się tłu
maczył z powodu mianowania ks. Arendta w Wieleniu.—

— Komisja śledcza w sprawie Wagenera, przedło
żyła raport cesarzowi, który sprawozdanie to przesłał 
ministerstwu, aby zestawiło projekt w celn uregulowa
nia kolejowych towarzystw akcyjnych. Raport przedło
żony cesarzowi, nie ma być publikowanym, na co się 
oburzają gazety niemieckie, żądając jawności w tak 
ważnćj sprawie, i mówią: „W ten sposób obchodzić się - 
z narodem po biurokratycznemu nie godzi się, bo to 
nie może wyjść na dobre ani rządowi [ani narodowi. 
Chociaż rząd najbardzićj będzie ukrywał tę sprawę, 
jednak ona wyjdzie na jaw. Rządu obowiązkiem podać 
raport ten do publicznćj wiadomości. Naród musi wie
dzieć, co robią urzędnicy opłacani przez niego, naród 
musi się przekonać, czy nadal może zaufać urzędnikom, 
tak samo jak powinien naród wiedzieć, co ma sądzić 
o panach stojących na czele towarzystw 1“ —

— Osławione „grttnderstwo“, którego smutne skutki 
widzieliśmy na wiedeńskićj giełdzie, zaczęło się daleko 
pierwćj w Berlinie niż w Wiedniu. Tylko w Berlinie 
nie przyszło do katastrofy. Ale przepełnienie giełdy 
berlińskićj papierami różnych ogłoszonych a nie rozwi
niętych przedsiębiorstw jest tak wielkie, i nawet nie
równie większe niż było w Wiedniu, że teraz i tam 
braknje kapitału do uskutecznienia wszystkich tran- 
sakcyj. Dlatego i w Berlinie obawiają się pfzesilenia 
giełdowego, tylko że tam może nie dopuszczą tak gwał
townego spadku kursów. —

— W Frankfurcie ukończył się proces o znane 

zamieszki piwne; przysięgli uznali większą część oskar
żonych winnymi? naruszenia spokojności publicznćj. Sąd 
skazał dwóch głównych sprawców>Schebera i Kroppa 
na 4 lat ciężkiego więzienia i ntratę praw przez lat 10. 
Inni 44 oskarżeni skazani zostali od 2 lat do 9 mie
sięcy więzienia. —

Rosja. W dowód uznania trudów w wyprawie na 
Chiwę postanowił rząd każdemu z żołnierzy, którzy 
brali udziałów tćj wyprawie, dać medal z napisem : „za 
wyprawę na Chiwę r. 1873.“ Każdy z jenerałów zaś 
odbierze order wyższćj rangi. —

Postąpienie Rosji ze zwyciężonym krajem Chiwą 
jest nierównie Indzciejsze, niż postępowanie niemieckich 
Prusaków. — Rosja swojćm zwycięstwem przyniewołiła 
chana chiwańskiego do zniesienia niewolnictwa, i przez 
to Rosja zjednała^ sobie zasługę w historji. Rosja nie 
zabiera dla siebie posiadłości Chiwy, i za wynagrodze
nie wojenne żąda tylko 2 miljony rubli, podczas gdy 
Prusy w każdćj wojnie i ziemie zabierały, i okropnym 
wykupem przeciwnika złnpily. I otóż pokazuje się zno
wu, czćm jest kultura niemiecka pod przewodnictwem 
Prusaka! — Tak wychwalają dziś gazety Rosję, lecz 
my poczekamy jeszcze końca tćj sprawy. —

— Moskwa czyli Rosja narzucająca się na przo
downicę Słowiańszczyznie, wmawia w świat cały, że 
ona jest macierzą starćj Rusi. Lecz Moskale, są wła
ściwie tylko zesłowiańszczeni Mongoly; podobnie jak 
Prusacy są zniemczonymi Słowianami. Moskwa na do
wód [swćj jedności z Rusią [stawia religję, nazwaną 
„prawosławiem“. Lecz prawy Rusin nie inaczćj nazywa 
prawosławie jak „moskowska wira,“ i to prawosławie 
narzuciła mu Moi Lwa gwałtem. Ruskie cerkwie różniły 
się także od moskiewskich kształtem. Aby się pozbyć 
tych ruskich cerkwi starodawnych, wydano rozporzą
dzenie, aby w przeciągu 10 lat przebudować w całym 
zabranym kraju wszystkie cerkwie według nowćj formy 
kwadratów o płaskich dachach pokrytych mnóstwem 
drobnych kopnłek, mających przypominać bizantyńską 
arhitekturę. — Podobnie jak Moskwa dręczy Polaków, 
tak też we wszystkićm uciska Rusinów, a na tćm za
pewne nie może opierać swego przodownictwa w Sło
wiańszczyznie. —

— Niedawno rosyjski profesor w Warszawie p. Ma- 
knszew wystąpił z artykułami, w których polecał Sło
wianom, aby się zmoskalili, tj. przyjęli język moskiew
ski. Dał mu wtedy zasłużoną odprawę p. Palacky. 
Jednakże p. Maknszew nie ustał, i teraz znowu czeskie 
czasopisma odpaliły mu należycie, dodając,, że jeéli 
Moskwa opiekuje się Słowiańszczyzną, to niechaj jćj 
broni na polu dyplomatyeznćm, zamiast ugniatać, jak 
to czyni z Polską. Tak też się ozwaly i serbskie pisma, 
a mianowicie Widowdan w Belgradzie wychodzący, tu
dzież w Peszcie wychodzące Slovenské Noviny. — P. 
Maknszew przeto żle się przysłużył Rosji. —

Francja. Wielkie wrażenie sprawia zbliżenie się obu 
linij burbońskich, młodszćj i starszćj, czyli orleanistów 
i legitymistów. W tych dniach bowiem hrabia Paryża, 
wnuk króla Ludwika Filipa, i książę Joinville, złożyli 
wizytę hrabiemu Chambordowi w Frohsdorfie, jako le- 
gitymistycznemu następcy tronu. Hrabia Paryża wyraził 
hrabiemu Chambordowi w imienin wszystkich członków 
swojćj rodziny, że go uznaje jako jedynego reprezenta 
zasady monarchicznćj we Francji. — Z powodu tćj wi
zyty są bonapartyści mocno zaniepokojeni, a jeszcze 
więcćj republikanie. Obawiają się bowiem, że połączeni 
orłeaniści z legitymistami będą chcieli czćm prędzćj 
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osadzić hr. Chamborda na tronie. Inni atoli sądzą, ze 
Chambord ma najmnićj sympatji w narodzie, a gdy 
Orleanowie swych uroszczeń się zrzekli przez to połą 
czenie, to republika nie ma czego się obawiać. —

— Wymarsz wojsk niemieckich z Francji prawie 
ukończony, bo oprócz twierdzy Verdun i etapów do 
Metz, cała Francja wolna od wojsk obcych. Ludność 
francuska podczas wymarszu zachowała się spokojnie. 
Odzywały się tylko wiwaty dla republiki, Thiersa i 
Gambetty, co zaniepokaja monarchi stów. —

— Trzecią ćwierć piątego miljarda wypłacili Fran
cuzi Niemcom d. 5. bm. —

— Ze wszystkich departamentów, które opuścili 
Prusacy, przybywają adresy z podziękowaniem Thier- 
sowi, jako wybawicielowi ojczyzny. Te manifestacje 
okazywane mężowi stanu, który pragnął netalić repu
blikę we Francji, są w oczach monarchistów bardzo 
występnemi. Lecz gdyby nie starania Thiersa, wojska 
niemieckie wyszłyby z Francji dopiero d. 1. marca 
187ó roku. —

— Podług Liberté rozpoczną się posiedzenia sądu 
w procesie Bazaine’a około połowy września, w Com
piègne pod prezydencją krięcia d’Anmale. Już dawnićj 
obiegała pogłoska, że ks. Fryderyk Karol pruski, obej
mując Metz, kazał powiedzieć Bazainowi, że marszałek 
może rachować na jego poparcie, gdy tego będzie po
trzebował. Dziś D. Nadir. dowiaduje się, że jakieś pa 
piery ku celowi temu przydatne, zostały przesłane mar
szałkowi. —

Angija. Książę Airred Łuynbarki odbył zaręczyny 
z carowną rosyjską Marją. Pierwszy raz naruszony 
został zwyczaj w Anglji, według którego członkowie 
królewskićj rodziny angielskićj tylko z protectanckimi 
książętami i księżniczkami mogli zawierać małżeństwa.—

Hisipaąja. Rząd hiszpański ma do czynienia z po
wstaniem komunibtyezném w poludniowéj części kraju, 
a na północy z karlistami. Komuniści podnieśli się w 
miastach Walencji, Sewili, Maladze, Ktdyksie i Karte
genie. W Sewili zapalali domy petrolejem. Lecz po
wstanie to już większą częścią przytłumiły wojska rzą
dowe. Tylko karliści wzmagają się jeszcze. — Do po
wstania przyłączyło rię także kilka okrętów. Rząd 
ogłosił te okręty powstańcze za pirackie (rozbójnicze). 
Jeden z tych okrętów „Vigilante“ zabranym został 
przez pruskiego kapitana okrętowego p. Wernera, co 
wywołało rokowania dyplomatyczne. —

— Kapitana okrętowego Wernera, który zabrał 
„Wigilantę“ odwołał już rząd prnski, a w miejsce jego 
ustanowiono Przewisiûski’ego, który już wyjechał aby 
objąć to dowództwo. —

Chiny. D. 29. czerwca odbyło się w Pekinie pier
wsze posłuchanie u cesarza chińskiego posłów francu
skiego, angielskiego, rosyjskiego i amerykańskiego. Od 
tego przyjęcia oczekują dyplomaci wielkich zmian w 
państwie chiůskiém. —

Aczmaltości.
— Zbiór urodzajów tegorocznych, według wiedeńskićj 

giełdy zbcżowćj, jest w Austro-Węgrzech w całości mierny. 
Pszenica wydała w połowie tylko zbiór éredui, a w połowie 
mniój niż średni ; tylko w Bukowinie i po części w Galicji 
wschodnićj zrodziła pszenica pięknie. Jeszcze więcćj powodu do 
skargi daje żyto; chybiło ono w Czechach, Morawie, Śląsku, 
Galicji, górnych’Rakusach i Krainie; średni zbiór był tylko w 
dolnych Rakusach, wschodniój Galicji i Bukowinie; w Węgrzech 

był zbiór dość lichy. Pszenicy będzie mogła jednak monarchja 
wywieść 3 do 4 miljonów mierzyć, ale żyta braknie w Austrji 
1] miljonów mierzyć, a w Węgrzech 2 do 3 miljonów. Jęczmień 
w Austrji jest piawie wszędzie dobry do browaru, jako też w 
zachodnićj połowie Węgier; na wywóz zagranicę będzie go 
około 4 miljonów mierzyć. Zbiór owsa jest co do ilości i jakości 
pomyślny. Kukurydzy uszkodził brak dejzezów. W1 dług spra
wozdania urzędników, którym ministerstwo węgierskie polecili 
osobiście przekonać się o stanie zbiorów, są one w Węgrzech 
wcale niezadowalające. W Czechach jest nieurodzaj w bardzo 
wielu okolicach, i dis tego pisma czejkie wzywają nawet ludność 
do wnoszenia petycyj o upuszczenie podatków. — Wiadomości 
z Niemiec, mianowicie z Hanoweru, Wirtembergu i Bawarji wska
zują podobnież, że tam zbiór pszenicy był mierny, żyta lichy, 
zbiór jarych średni. W Prusiech po lewćj stronie Elby by] zły 
urodzaj, po prawćj lepszy im dalćj ku wschodowi. — W ogóle 
w Europie zbiór tegoroczny jest dość lichy; natomiast w Ame
ryce i Rosji ma być świetny. —

— Zmowa '.obotników w Skarlej u przy Bytomiu. Jak 
przed dwoma laty w Królewskićj Hucie, tak samo w Szarlejn 
przeszło temu tydzień górnicy przestali pracować, żądając więk- 
szćj zapłaty za ich pracę, Czterech znalazło się takich, którzy 
drugich namówili do krzyku, hałasu i czynienia niepokojów, któ
rych to niemogąc nspokoić żandarmi i nawet sam p. landratj 
zmuszeni zostali sprowadzić wojsko z Królewskićj Huty, oddział 
ułanów i kompanję piechoty, które porządek dopiero przypro
wadziło. Czterech aresztowano, z których było 2 Moskali i 2 
Niemców. Potćm wszystko uspokoiło się, ludzie pracują jak da
wnićj. Panowie kopalni podobno przyrzekli, że im podwyższą 
płacę ; gdyż dotąd pobierał górnik ciężko pracujący prawie dniem 
i nocą pod ziemią tylko 12—13 śgr. dziennie. — Kat.

— Od urzędu gminy Bestwiny pod Białą otrzymaliśmy 
także odpowiedź na korespondencję „z Bialéj“ w N. 30 Gwiazdki. 
Ponieważ już korespondent „od Białki“ w N. 32 mnićj więcćj 
to samo odpowiedział korespondentowi Bielańskiemu, dla tego 
nie powtarzamy w całości pisma szanownego urzędu bestwiń- 
skiego, na którćm podpisani są p. : Antoni Stanclik przełi żony 
gminy, Franciszek Slosarczyk i Antoni Grygiorzek.

Szanowny urząd bestw iń. ki stwierdza : Lichwiarze i zało
życiele szynków prowadzą w przepaść i nędzę lud wiejski; zni
szczyli oni także niektórych posiadaczy hestwińskich wekslami; 
jednakże Bestwiny pomimoto nie można do zniszczonych poli
czyć; gmina Bestwina jest jedną z pierwszych co się z rąk 
lichwiarzy uwolniła i podniosła się wzorowo ; mieszkańcy jćj 
budują nowe i piękne domy, powiększają swe posiadłości przez 
przykupienie gruntu od państwa, mają od wielu lat piękną szkołę 
i czytają kilka czasopismów. Również urząd broni duchowień
stwa swego od zarzutu, jakoby mało występowało przeciw pijań
stwu lub nie ostrzegało przed lichwiarstwem, gdyż duchowień
stwo bestwińskie właśnie za swoją gorliwość było przez ludzi 
złćj woli prześladowane. Przyczynę złego należy szukać w za
kładaniu licznych szynków wódki po miastach, a nie w niedo- 
statecznćm występowaniu duchowieństwa przećwko pijaństwu 
w kazaniach.

Podając to oświadczenie szanownego nrzędu bestwińskiego 
dodajemy, że tymczasem otrzymaliśmy także list korespondenta 
bialskiego, w którym się tenże uniewinnia, iż nie miał ducho
wieństwa bestwińskiego w szczególności na myśli i nie chciał 
mu ubliżyć, owszem wysoko ceni jego zasługi dla parafji, lecz 
w dobrym zamiarze żlo cię wyraził, chcąc w ogóle odezwać sie 
do duchowieństwa. — To uniewinnienie się korespondenta Bial
skiego, niechaj raczy Szanowny Urząd i Wielebne Duchowień
stwo gminy Bestwiny przyjąć jako zadośćuczynienie. —
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2 Cieszyna.
— W sprawie zniesienia tutejszego zakładu czelestyńskiego 

i byłego gimnazjum katolickiego piszę nam ze wsi: Przecho
dzący z Cieszyna na wakacje studenci przynieśli nam przeraża
jące nowiny. Zakład barona Czelesty przy bylém katolickićm 
gimnazjum, którego zarząd należy do duchownego dyrektora, 
ma być zniesiony, jakoby się przyczyniał do demoralizacji (!) 
ucząećj się młodzieży; tenże ksiądz dyrektor ma być pensjono- 
wany; a cale gimnazjum na wyższnię bramę przeniesione. Tym
czasowy dyrektor byłego gimnazjum ewangielickiego — a o to 
snadż głównie komuś cbodzi, zaczćm by wszystkie średnie szkoły 
obwodu cieszyńskiego dostały się pod zarząd protestancki i nie- 
miecko-liberalny — ma się stać dyrektorem tego połączonego gim
nazjum. Wieści te jak nas bardzo uderzyły, tak nam nieprzy- 
chodza niespodziane. Znajome od lat zamachy prowadzone na 
wyźsznićj bramie, skojarzone jak najściślćj z naszemi liberali
stami, nareszcie do tego przyprowadzić musialy. Lecz katolicy 
nie okazują chęci poddać się tym razem tak łatwo wszechwła
dnym niestety plątaczom cieszyńskim i bielskim, i owszem 
uczynię ostateczne kroki, by tak mistrzownie ułożony zamach w 
całćj nagości odkryć i od siebie odwrócić. —

Przypisek redakcji. Umieszczając ten artykuł, musimy zro
bić uwagę dla powszechnego wyrozumienia, że ewangielicy zboru 
cieszyńskiego a w szczególności polscy wcale nie dążyli do tego 
i nigdy nie myśleli o tćm, żeby katolickie gimnazjum złączone 
zostało z ewangielickićm ; a tćm mniéj żeby szkoły średnie ka
tolickie przeszły pod zarząd ewangielicki. Co do liberałów, to 
cierpię od nich tak ewangielicy prawdziwi jak katolicy; i ewan- 
gielików nie można mięszać z liberałami — niemieckimi. Jak już 
w poprzednim Nrze wspomnieliśmy, ewangielicy zboru cieszyń
skiego od wielu lat bronili się przeciw zmianie swego gimnazjum, 
(kiedy pewni „tak zwani“ katolicy łączyli się także z pewnymi 
„tak zwanymi“ ewangielikami w działaniach przeciwko temu 
gimnazjum); gdy zaś dziś zbór cieszyński uległ naciskowi, do
piero podnosi swój głos katolicka strona przeciwko zaprojekto- 
wanćj zmianie. Jak w ogóle nowe ustawy szkolne wiele już 
rozdrażnienia sprawiły między naszą ludnością mięszaną co do 
wyznania, tak też można się obawiać, że zamiar połączenia obu 
gimnazjów może wywołać naprężenie. Obawiamy się osobliwie, 
aby tego wypadku nie użyto do podrażnienia wyznań w czasie 
zbliżających się wyborów, żeby narodową stronę w ten sposób 
rozdwoić, a liberałowie i centraliści gotowi użyć wszelkich środ
ków. Ostrzegamy przeto przed waśniami, i wzywamy obie strony 
do wyrozumienia. —

— Głos katolika wieśniaka do ziomków. — Przy zbliża
jących się bezpośrednich wyborach, gdy ferajniści już objechali 
wszystkie miasta i tam pościągali swych poufałych z gmin wiej
skich, naradzając się, jakoby kłamliwym liberalizmem swoim 
uwiedli nasz lud i natręcili mu swojego kandydata do rady pań
stwa, trzeba już podnieść głos i otwarcie się wyrazić, za kim 
stać i głosować będziemy.

My mieszkający na wsi nie wściubiamy się ni właścicielom 
dóbr ni miastom do ich wyborów; za to zaś chcemy, żeby i ci 
dali nam spokój ze swoimi dla nas kandydatami. Wielcy posia
dacze niech sobie obiorę posłów ze swego grona, miasta mie- 
szczanów, my zaś z gmin wiejskich obierzemy sobie wieśniaka, 
bo jedynie takiego potrzebować możemy ; obierzemy sobie chłopa, 
mającego rozum i serce, wiarę w Chrystusa i miłość ludu, z któ
rego pochodzi.

Takowym jest p. Jerzy Cienciała z Mistrzowie. Kadzę więc 
ziomkowie, żebyście na niczyje bałamuctwa nie słuchali, a wszyscy 
jak katolicy tak ewangielicy z powiatów cieszyńskiego, biel
skiego i frysztackiego już W pierwotnych wyborach w gminie

Drukiem Karola Procbaakl.

nikogo na wyborcę nie obierali, co wam nie zaręczy, że za Cien- 
cialą głosować będzie ; wy zaś wyborcy, żebyście jedynie Cien- 
ciale głosy na posła do Wiednia dali.

Gdy Wam, Wy katolicy, mówić będę, że trzeba głosować 
za katolikiem a nie za ewangielikiem, to Wam na to odpowiem, 
że p. Cienciała, lubo ewangielik, jest rychlćj katolikiem niż każdy 
kandydat liberalny, bo wierzy w Syna Bożego i świętość ewan- 

to panom liberałom li śmiesznćm wypada. — Mówią 
wam teraz, iż nam ewangielicy chcę wziąść nasze łacińskie 
szkoły ; ale to nie ewangielicy lecz liberałowie, aby w nich mogli 
się panoszyć a nasze własne dzieci wychować sobie na narzędzia 
do osiągnienia zgnbnycb swych celów, do zgniecenia nas pod 
swoje stopy, nam zaś na wyrodki i wrogi.

Na zarzut, co tam chłop sprawi między adwokatami i pa
nami, odwetować muszę, że prawie tyle, jeśli nie więcćj, co za
wisły od liberalistów terwalter książęcy. Właśnie zaś p. Cien
ciała dał już w sejmie opawskim niemałe dowody, że co do nie
zawisłości, rozsądku, śmiałości i wymówności nikogo sie polękać 
nie potrzebuje. — Obierać więc trzeba Cienciałę a nikogo in
nego! — To radzę wam ziomkowie jako katolik i wieśniak. — 

Ceny na targu w Cieszynie d. 9. sierpnia: pszenica (80 ft.) 
6 zł. 5- kr., żyto (76 ft.) 4 złr. 80 kr., jęczmień (70 ft.) 3 złr. 36 kr., 
owies (52 fl.) 2 złr. 54 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 50 kr.

Z powodu niedojścia konkursu jest przy ewang. szkole zbo- 
rowćj z prawem publiczności w Cieszynie do obsadzenia posada 
nauczyciela I. klasy, z którą połączona jest posada organisty 
przy kościele. Płaca nauczycielska wynosi 400 złr. z wolnćm 
pomieszkaniem, użytkowaniem części ogrodu i uprawnieniem do 
pensji wysłużonćj ; dochody or^jani* ty zasada ij, • Hę obecnie na 
staléj płacy 60 złr., 4 ofiarach i dochodach z innych czynności 
kościelnych. Oprócz uzdolnienia nauczycielskiego wymaga się 
dokładnćj gry na organach i usposobienia do udzielanie nauki 
śpiewu kościelnego w szkole i czterogłosowego śpiewu kościel
nego. Ubiegający się o tę posadę zechcą pisemne podania swoje 
wraz z dowodami kwalifikacyjnemi do 30. sierpnia rb. przedłożyć 
prezbyterstwu zborn ewang. cieszyńskiego. Szczegółowe obo
wiązki. wokacyjne mogą być przejrzane u Wielebnego ks. dra 
Otto, jako przewodniczącego w prezbyterstwie a pomieszkanie 
w bndynku bywałego gimnazjum obejrzane.

W Cieszynie d. 1. sierpnia 1873.
_________ ____________ Prezbyterstwo zboru.

Obwieszczenie. L 8425 c
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wia- 

Kr CI* , dla sędowego sprzedania arcyksięźecego młyna 
iT w Błogoeleaeli przy Cieszynie, wraz z pila, przy- 

należnemi zabudowaniami, całym istniejącym przyrządem 1 mocną 
siłą wodną, oraz obszarem grnntu na 2 jochy 1036 sążni kwadr 
ustanowiony jest termin na dziefi «. września 187S przed 
południem o godz. XO w tymże sądzie, (w ratuszu na 
II. piętrze).

Cena wywołania wynosi 24,200 złr. w. a.; będą przyjęte 
także pisemne oferty aż do terminu licytacji, a bliższe warunki 
są do przejrzenia lub w kancelarji arcyksiążęcćj dyrekcji w Cie
szynie, lub w rzeczonym sądzie.

Sprzedaż uskutecznia się na dobrowolne żądanie arcyksią- 
żęcej dyrekcji kameralnćj, i jeżeli są jacy wierzyciele na tćj 
realności ubezpieczeni, zastrzega się tymże prawo zastawu bez 
względu na cenę kupna.

Cieszyn d. 9. sierpnia 1873.

Siary budynek szkolny w Końskiej, 
murowany, o trzech pokojach, będzie 8. września o 10 godzinie 
rano tamże w ew. szkole sprzedany. Cena szacunkowa 500 złr. 
CnęC kupna mający powinni przed rozpoczęciem licytacji wadium 
wyuoszące 10 /„ poay szacunkowćj na ręce komisji licytacyjnćj 
złożyć. Warunki licytacyjne są w ew. szkole w Końskićj do 
przejrzenia. J

W Końskićj 10. sierpnia 1873.
Presbyterstwo szkolne.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



R. 1873, Nr. 34,■iihhïh«Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Wychodzi co sobota!
W Cieszynie 

d. 23. sibTpnia.

Eo cztą: 
całorocznie 4 sł.GOc. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c. Pismo poświęcone nance, przemysłowi, zabawie i

Rocznik 26.

Koso Bós zasmuci, in 10 i iiucieszy.
Powieźć ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską.

VI. /Sierota. (C. d.)

Stanisławom pnśoiły się łzy z oczów, a żal i roz
czulenie zamknęły im mowę, że chwilę słowa wyrzec 
nie mogli. Nareszcie Stanisław przyszedłszy do siebie, 
uklęknął przy łożu Mikołaja umierającego, i donośnym 
wyrzekł głosem: „Dziękuję wam Mikołaju, za wyświad
czony mi honor w obec ludzi, żeście mnie za godnego 
opiekuna sieroty obrali, nie zawiodło się, i nie zawie
dzie serce wasze, i odkąd ciężka niemoc przyszła na 
was, tośmy sobie zaraz ze swoją nkładali, że w razie 
śmierci waszéj Wiesław idzie do naszéj chaty i jest 
synem naszym, i będzie dzielił z nami złą i dobrą dolę, 
a gdy dorośnie i będzie wedle jego woli, to mu wy
chowamy naszą Stachę za żonę. To też gdyście Miko
łaju sami o tém poczęli, to ja wam w imię Bnga 
wszechmogącego przysięgam, że gdy was Pan Jezus 
powoła do siebie, ja razu biorę Wiesława za swego, 
i nie zrobię mu, ani moja kobieta, krzywdy; ale go 
wedle Boga i ludzi jako swego rodzonego wychowy
wać będziemy. Chociaż dosyć jest nasze przyrzeczenie 
przed Bogiem, co patrzy na serca ludzkie, ale dla wa
széj wiçkszéj spokojności oświadczam tu przed przy- 
tomnemi gospodarzami, że po waszéj śmierci przybie
ram Wiesława za swego, obiecuję go wychowywać 
tak, jak tylko będzie w mojéj mocy, i całą majętność 
swą z nim dzielić. Czégo gdybym nie dotrzymał, nie
chaj się najwiçkszéj kary od Pana Jezusa spodzie
wam.“ — Tak wyrzekłszy powstał, a wziąwszy zapła
kanego Wiesława za rękę, przywiódł go ku umierają
cemu ojcn, który podniósłszy rękę, błogosławił dziecko, 
i błogosławił dobroczynnego opiekuna Stanisława, a w 
umierającćm jego oku zabłysła radość i pociecha, jaka 
dawi aie była u niego, bo Bóg dobry kogo zasmuci, 
tego i pocieszył

Mikołaj żył jeszcze do jutra, i oddał ducha spo
kojny w ręku Stanisława i Broniki. Zaraz od chwili 
jego śmierci, Wiesław poszedł do chaty Stanisławów, 
gdzie pod opieką troskliwą uczciwych opiekunów wy
rastał pięknie, i nie długo stał się swoim przybocznym 
ojcom wielką pomocą i pociechą. Przypatrywał się ra 
doi ie na rosnącą maleńką Stasię, o któréj wiedział, 
że mu na żonę przeznaczona, i z którą, myślał, że* 
ki«dyś będzie bardzo szczęśliwy. I tak powoli zupełne 

zczęścic, spokoj i błogosławieństwo, co idzie za sierotą, 
zakwitło w chacie Stanisława i Broniki. —

VII. Komornica.

Teraz musimy zostawić Wiesława, Stasię, i wszystko 
szczęście w chacie Stanisławów, we wsi Proszowskiéj, 
a przenieść się trochę w inną okolicę, do wioski ładnie 
położoućj i ] orządnćj w Krakowskiém: albowiem po
wieść nasza tego wymaga.

Osada znaczna, jest w niéj koło tysiąc dymów, po
rządek w niéj ładny i zamożność, bo wsie w Krakow
skiém z dawna dawien słynęły z zamożności. Do tego 
ta wieś położona na samym trakcie do KraLowa, toć 
pieniądze i wszelka wygoda idą snadniéj z miasta. 
Jaki taki, czy to handlarz na konie, czy na zboże, to 
utknie w tćj wsi, bo mu po drodze, i jaki grosz zo
stawi. A do tego ludzie w téj osadzie byli wielce go- 
ści_ni, podróżnego przyjmowali i raczyli chętnie, nie 
pytając, czy zu to będą mieć zapłacot _ czyli nie. Bo 
widzicie, odkąd Polska Polską, to ta cnota gościnność, 
słynęła w naszym polskim narodzie, i żaden inny naród 
nie mógł Polaków w gościnności dogonić; o czém te*, 
inne narody w swych pismach i książkach często wspo
minały i wspominają, a co jest zaletą dla polskiego 
ludu. Gościnność bowiem jest od samego Pana Jezutia 
ludziom polecona, kiedy w głównych czynach dobrych 
jest wyraźnie powiedziane, „gościa w dom przyjąć.“

Pomiędzy zamożnemi gospodarzami, byli jnżcić i 
ubożsi, bo jak świat światem, tak było i tak będzie, 
że jeden ma więcej, a drugi mniéj, i inaezéj być nie 
może, bo różna praca i różna zdatność jest w ludziach. 
Nie idzie więc o to, aby ludzie jednakowo mieli ma
jętności, bo tego i sam Pan jezus nie wymaga, ale 
idzie o to, aby majętniejsi biedniejszemi nie gardzili, 
i biedniejszych wspomagali, a takim sposobem aby była 
wypełniona miłość, główny rozkaz i zakon Jernsa Chry
stusa. Tak też było i w téj wsi w Krakowskiém ; choć 
byli bogatsi i ubożsi gospodarze, to się jeden nad dru
giego nie wynosił, i wszy icy się wspierali, jakby jedna 
rodzina, wiedząc dobrze o tém, że w osadzie, jak skoro 
jeden gospodarz upada, to już w crléj gromadzie upa
dek, bo gromada stoi dobrym bytem i dobrém mieniem 
wszystkich w téj gminie znajdnjących się gospodarzy. 
To niby jak na drzew. , jak usohnie gałęż jedna, to 
niby nie znać, ale ono drzewo już mniejsze o jedną 
gałązkę, już mniéj wyda kwiatów, mniéj ■>wocn, i mniéj 
pożytku, — O dalby Pan Bóg, aby to we wszystkich 
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gminach tak było, żeby jeden gospodarz o drugiego 
dbał tak, jak o siebie. Jakby się to wsie w zamoż
ności i w dobrym bycie podnosiły! jaki pożytek miałby 
kraj z takich gmin, a jaką pociechę miałby sam Pan 
w niebie!

Między gospodarzami na roli, byli tam jak wszę
dzie i komornicy i kómornice. Między innemi, była tam 
jedna komornica wdowa, którą znała cała wież pod 
imieniem Marcinowa, a która odznaczała się pracowi
tością, bógobojnością i rzetelnością. Wiecie, że stan ko
mornicy jest przykry i ciężki; nie mając swego ka
wałka gruntu, musi dla siebie i dla swoich dzieci ciężko 
na chleb pracować. A jeżeli jeszcze własnćj nie ma 
chałupy, musi się tyrać po cudzych domostwach, i je
szcze za wielką łaskę sobie mieć, że ją za ciężką pracę 
przyjmą w kącik izby. Jeżeli trafi na dobrych'i miło
siernych gospodarzy, to jeszcze połowa biedy, ale jak 
padnie na twardych, nie użytych, to taka komornica 
oczywiście jest męczennicą między niemi. Nie dość że 
im musi w polu w pracy pomagać, ale jeszcze i w cha
łupie nie każda wolna jćj godzina. A co musi użyć 
przygryzków od gospodarstwa złego i ich dzieci, to by 
tego często nie policzył. Zrobi psotę jaką dziecko go
spodarza, to zgonią na dziecko komornicy. Zle co po
szło z jaką sprawą gospodarzom, wracają do domu w 
złym humorze, i dalćjże o byle co przewodzić na biedną 
komornicę, i wypowiadać jćj przytułek w chałupie, i 
wszystko do nićj złe widzieć. — Ale Fan Jezus patrzy 
swćm okiem na taką biedną wdowę, rachuje jćj łzy, 

' jćj krzywdy, a odda kiedyś zapłatę, i pomści krzywdę 
* wdowy i sieroty! Dla tego moi kocnani, gdy z was 

kto przyjmie taką komornicę na swoją zagrodę, ob
chodźcie się z nią, jakby była waszą siostrą, bo Bóg 
powiedział: „To czyńcie bliźnim waszym, co chcecie, 
aby wam czyniono.“ C. d. n.

Głos do wyborców.
(Dokończenie.)

A czegóż żądają nasi przeciwnicy? — Oni chcą, aby 
język nasz nigdy nie był uprawnionym, ani w szkole ani 
w urzędzie ani w sądzie. Nazywają się wiernokonslytu- 
cyjnymi, ale czyż to ma być wierność dla konstytucji, że 
uciskają i gnębią nasz język, i tern samem przeciw za
sadniczemu prawu konstytucji działają? Kiedyż oni prze
mawiali, za równouprawnieniem językowćm? Czyż nie 
używali wszystkich środków, aby przeszkodzić naszym 
żądaniom słusznym? — Alboźto ma być wiernokonsty- 
tucyjność, że szpiegują pilnie, czy gdzie ksiądz na ka
zalnicy nie zawadzi o jaki paragraf? Bo to wydaje się 
im niezmiernie ważniejszćm, niż równe prawa dla naro
dów. Domagają się, aby na księży ustanowiono nowe 
prawa, i aby kościół pozbawiono jego uprawnień. Mó
wią o wolności sumienia, a chcieliby religję jak najwię
cej pognębić, i obelgami miotają na tych, co się trzymają 
Wier,., Nie tylko że sami są bez wiary i z tego się 
chlubią, ale nie mogą znieść, aby inni Boga wyznawali. — 
O ile zaś wyzuli się z Wiary, o tyle zagłuszyli w sobie 

sumienie, zaczćm hołdują tylko samolubstwu i mamonie, 
tylko swój interes i zysk mają na oku, na giełdzie i w 
życiu powszechne'm szukają tylko swojej korzyści, i spro
wadzają te skutki, jakie właśnie widzieliśmy.

Czegóż chcą oni teraz po nas, kiedy udawają się do 
nas podczas wyborów, a jako nasi najlepsi przyjaciele do 
nas się przymilają? — I cóż to za przyjaciele, którzy 
kiedyśmy obchodzili uroczystość w Bopicy, tak daleko sic 
posunęli, że nam ani przez miasto publicznie przejść nie 
pozwolili? Bardzo dobrze to jeszcze pamiętamy! A przy 
tern jednak podobni ludzie wychwalają swoją zgodliwość, 
a nam zarzucają nienawiść; — lecz niech nam powiedzą, 
kiedy to my czyniliśmy coś podobnego, i kiedy zabra
nialiśmy przeciwnikom pochodu przez nasze wsie lub 
miasta? Niech sądzi świat, gdzie jest więcej nienawiści 
albo zgodliwości, czy po naszej stronie, czy po stronie 
ich kultury wychwalonćj.

Lecz nie tylko to czynią przeciwnicy, ale nawet za 
tak nierozumnych was uważają, iż myślą, że wy im jeszcze 
dopomagać będziecie do tego, co jest na waszą szkodę, 
a dla utwierdzenia ich panowania nad wami. — Jeżdżą po 
wsiach, namawiają was, abyście obrali ich posła do Wie
dnia, bo się boją, że gdybyście obrali swojego, tenby tam 
rzekł: że my nie jesteśmy spokojni z teraźniejszym po
rządkiem, że się nam dzieje krzywda w sprawach naro
dowych, że chcemy równych praw w szkole i urzędzie, 
że konstytucja u nas nie jest szanowaną, że chcemy szkół 
w którychby nauka dzieci opierała się na religji, że żą
damy załatwienia i lepszego na przyszłość urządzenia 
sprawy pieniężnej i ulżenia ciężarów podatkowych — 
Tego oni się boją, bo chcą i nadal utrzymać ie same co 
dotychczas stosunki, w których się im tak dobrze powo
dzi; więc dla tego pragną, abyście takiego posła obrali, 
któryby w Wiedniu mówił: że mają i nadal pozostać 
te same stosunki, źeście zadowoleni z obecnego stanu, że 
nie trzeba lub że nie chcemy równouprawnienia w szkole 
i urzędzie, że trzeba szkoły i ustawy szkolne oraz reli
gijne zaprowadzić jak najlibcralnięjsze t. j. wychować 
młodzież bez wszelkićj religji. — Zęby to wszystko było 
wam na szkodę i naprzeciw waszćj woli, na temby im 
potem mało zależało, skoroby tylko oni dalćj mogli pano
wać i wzbogacać się. Lecz to się im nie uda, bo chociaż 
wam dotąd zatrzymywali równouprawnienie ustawą zasa
dniczą zaręczone, to przecie nie mogą powstrzymać rów
nouprawnienia Boskiego, które nie czyni różnicy miedzy 
liberałami i prostymi w lerzącymi, ani nie dzieli na grupy, 
lecz wszystkich równie obdarza rozumem i rozsądkiem, 
których darów nam nikt odebrać nie może, — i ztąd ła
two osądzicie i poznacie obłudę i kłamstwo i fałsz ich, 
a natomiast samo uczucie naturalne wam powie, że nasze 
słowa są prawdą, idą z serca i z własnych piersi waszych są 
wyjęte. To uczucie was nie omyli, bo od Boga pochodzi; 
niech was tylko nie omylą, obłudne słowa przeciwników, 
których fałsze wykryliśmy teraz przed wami, i których 
cały system na zdradliwóm kłamstwie jest zbudowany.

Nie chcemy mieć nic wspólnego z stronnictwem, 
które więcej na zagranicę patrzy niż na kraj własny, które 
wielbi stosunki prusackie i ubóstwia rządy krwawe i że
lazne w rzeszy niemieckiej. My chcemy Austrii swojej i 
potcżnćj, a jeżeliby było trzeba, potrafimy ją jeszcze 
obron.ć krwią swoją od jćj wrogów, i od planów i ra
chunków tych, którzy się umizgają do rzeszy niemieckiej 
— i którzy otwarcie mówią, że tylko tak długo chcą 
Austrji, póki panować będą nad jój narodami,Í ale w ów 
dzień, gdy ustanie ich panowanie, przyłączą się do rzeszy 
niemieckiej! Niech o tćm wiedzą, że jeszcze potrafimy 
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zniweczyć ich zamiary zdradzieckie i zapłatę za nie im 
oddać, gdyby kiedykolwiek takowe chcieli uskutecznić.

Są ludzie, którym nie chce się opuścić garnców 
egipskich. Oni zawsze chcieli zostawać ferwaltungsratami 
i cisnąć do kieszeni tysiące i miljony; chcieliby zawsze 
odbierać koncesje dla oszukiwania’ludzijpracowitych, chcie
liby ciągle stawać się grynderami, aby w najniepoczciwszy 
sposób zbierać krocie. Wszak mamy przykłady, że mini
strowie i posłowie, których uwielbiono jako najliberalniej- 
szych, za krótki czas stali się bogaczami miljonowymi. 
Bogu dzięki, o Bclkredim, Potockim Laryszu, Hohenwarcfc, 
nikt coś podobnego powiedzieć nie może, a właśnie tych 
okrzyczano, owych zaś chwalono, — zkąd się pokazuje, 
że dla naszych przeciwników tylko laki minister jest dobry, 
który za dwa lata potrafi uzbierać sobie miljony. Jeżeli 
my tedy chcemy zaprowadzić stosunki finansowe urządzone 
tak, aby człowiek pracujący nie był tak bardzo jak dotąd 
w niebezpieczeństwie utracenia swego grosza przez oszu
kańca pierwszego lepszego, aby każdy tylko pracą pocz
ciwą zbogacić się mógł według prawa Boskiego; to na
turalnie znajdziemy opór u ludzi,^którzy ?dotąd swoje kie
szenie złotem napychali, ale za to cały k.-ai niszczyli. Ci 
chcieliby takiego posła, któryby za taką gospodarką jak 
dotąd przemawiał.

Stronnictwo liberalne,"czyli teżjwiernokonstytucyjne, 
za^klórego panowania wszystkie te złe stosunki powstały, 
dotąd miewało większość w radzie państwa wiedeńskiej. 
Ale zoczyło, żeby mogło utracić tę większość i panowa
nie, skoroby lud lepiej na nióm sie^poznał; wiec zapro
wadziło wybory bezpośrednie, t. j. ustanowiło, że odtąd 
sejmy nie będą ^wysyłać posłów do rady państwa, ale 
ludy same z siebie obierać, ich będą. Lecz w tak niespra
wiedliwy sposób rozdzielili posłow, abyśmy nigdy wię
kszości nie mieli. Oto choć jeden przykład poświadczy tę 
niesprawiedliwość: W księstwie Cieszyńskićm, gdzie jest 
przeważnie ludność polska, a w części małej morawska, 
wszystkie gminy wiejskie przedstawiają ludność 195000, 
a wybierają razem jednego tylko posła; wj Opawskiém, 
gdzie przeważa ludność|niemiefka nad słowiańską, gminy 
wiejskie liczą 210000 dusz, t. j. tylko o 15,000 więcój, 
a wybierają dwóch posłów, zaezém poseł cieszyńskich 
gmin wiejskich zastępuje blizko raz tyle dusz, jak posło
wie opawskich/gmin wiejskich. Przez to oczywiście lu
dność polska księstwa cieszyńskiego jest pokrzywdzoną. — 
W ten sposób liberalni wicrnokonstylucjoniści rozdzielając 
posłów w Śląsku i w innych krajach, nie tylko dotąd pa
nowali, ale chcą swoje zgubne panowanie tak utwierdzić, 
aby już nigdy obalonóm być nie mogło. Chcą oni włożyć 
na nas swoje jarzmo, i odebrać nam nawet nadzieję, że- 
byśmy kiedy Z niego mogli być wyswobodzeni. Oprócz 
tego chcą w ten sposób zniszczyć historyczne znaczenie 
krajów, jako Tyrolów, Czech, Śląska, księstwa Cieszyń
skiego, któreśmy po przodkach odziedziczyli. Palej, cho
ciaż Słowianie stanowią ogromną większość w Austrji, i 
po stronie ich stoją także niemieccy Tyrolczycy, Salzburg- 
czycy, Gornorakuszanie, to przecie wybory bezpośrednie 
lak są urządzone, żeby ci wszyscy w mniejszości zostali, 
a liberalna klika centralistyczna czyli stronnictwo giełdy 
wiedeńskiej ma mieć większość zapewnioną. Tak się wy- 
daje ustawa ta na to wyrachowaną, aby stronnictwo gieł
dowe, które tuk straszne nieszczęścia na nas już sprowa
dziło, wiecznie mogło wieść gospodarkę swoją, i abyśmy 
nigdy nie ^wyszli z jego niewoli, jakoby cała Austrja na 
to tylko była na świecie, aby mieli gdzie sprzedawać 
swoje akcj’c oszukańcze i sprowadzać na ludność bankroty. 
■ w Ciężkie to czasy Bóg zesłał na nas przez dotychcza

sowe rządy i stosunki. W tych ciężkich dniach odzywamy 
się do was ziomkowie, i jedyną naszą jest otuchą, że przy 
wyborach nastających wiernie wszyscy stać będziecie przy 
spruwiedliwéj sprawie. Ktoby w tych ciężkich czasach 
opuścił ziomków swoich, ktoby zaprzedał głos swój, ten 
byłby Judaszem wiary i narodu. Jeżeli polém będą wy
chodzić prawa na szkodę religji, na szkodę języka, na 
szkodę materjalną, nie skarż się potem wyborco nie słu
chający, boś ty sam do tego się przyczynił, na ciebie 
spadnie wina za złe wychowanie młodzieży, na twojém 
sumieniu ciężyć będzie krzywda popełniona na wiarze 
Boskiej i na narodzie, boś ty zdradził sam te sprawy naj
świętsze, i nie chciałeś usłuchać głosu, kiedy cię w chwili 
tak w iżnój upominano. Wszędzie potóm napotykać będziesz 
skutki zdrady swojej.

Jeżeli zaś będą ci grozić szkodą, odjęciem zarobku, 
prześladowaniem; jeżeli się będziesz bał, że utracisz 
względy i łaskę, gdzieś je dotąd miewał, to pamiętaj, że 
wiara, religja, prawda, sprawiedliwość więcćj są warte niż 
wszystkie inne rzeczy, — i że błogosławieni są ci, którzy 
prześladowanie cierpią dla sprawiedliwości, bo oni spra
wiedliwości dostąpią. Nigdy, a osobliwie w téj ważnej 
chwili nie można dwom panom służyć; nie możesz służyć 
sprawiedliwości i zostać dobrze z ludźmi, którzv sprawie
dliwości nic chcą. Jedno tylko musisz obrać. Ale jeśli 
ślnieśz zaprzedać sumienie i prawdę, to będziesz chodził 
pomiędzy tymi, którycheś zdradził, jako Kain napiętnowany 
klątwą na czole swojóm Obierajcie tedy po wsiach takich 
mężów, którzy ani zastraszyć się nie dają, ale dadzą głos 
swój bez oglądania się na nikogo.

Jak nadejdzie czas, będzie to rzeczą „komitetu 
narodowego,“ aby się porozumiał z wami, i postawił 
wam kandydata, który zdolny bedzie wypełnić swoje za
danie i posiada wasze zaufanie. Jesteśmy w kraju naszym 
katolicy i ewangielicy, którzy chcemy sprawiedliwości 
dla kraju. Aby nie było niezgody pomiędzy nami dla wiary, 
porozumiemy się tak, iż raz będzie poseł katolik, raz 
ewangielik ; albo też posłowi będą przez komitet narodowy 
postawione warunki drugiego wyznania. W laki sposób 
zwyciężymy. Ale ktokolwiek będzie postawiony jako kan
dydat nasz, niech wszystkie głosy obu wyznań padają na 
niego bez różnicy; bo inaczój, gdybyśmy się nie zgo
dzili, dopomoglibyśmy przeciwnikom do zwycięztwa. Pa
miętajcie, iż przeciwnicy, chociaż wiarę lekceważą, w tym 
razie używają jednej lub drugiej strony wyznaniowéj, aby 
dopiąć swego celu ’ przeprowadzić swego stronnika. Dziś 
też przeciwnicy nasi gotowi do takiego manewru; jeżeli 
komitet narodowy postawi katolika, to oni mają ewangie- 
lika, a jeżeli komitet narodowy postawi ewangielika, to 
oni wysuną katolika. Nie dajcie się zwieść tym mane
wrem przeciwników; komitet narodowy sumiennie poleci 
wam tego, którego dziś uzna za najodpowiedniejszego 
waszym potrzebom.

A więc ziomkowie, polecamy wam zgodę co do wy
znania. Trzymajmy się wszyscy,' nie opuszczajmy sami 
siebie, i chodźmy z Bogiem do boju o przyszłość swoją, 
w którym zwyciężymy za pomocą Boską i wytrwałością 
swoją.

Cieszyn w sierpniu 1873.
Ncrcdowcy śląscy.

Zamieszki religijne w Niemczech.
Zamieszki religijne w Niemczech przybierają coraz 

większe rozmiary, i stają się coraz grożniejszemi ; a 
widoczną i namacalną jest wszędzie ręka rządu pru- 
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akiego, który te zamieszki chce wyzyskać dla swoich 
szczególnych celów.

W Roterdamie w Holandji biskup ginącćj już sekty 
jansenistów, wyświęcił profesora wrocławskiego dra Jó
zefa Reinkensa na pierwszego biskupa nowćj sekty, 
zwanćj urzędownie „starokatolicką“. Są zaś tymi sta
rokatolikami ci odszczepieńcy katoliccy, którzy nic uznali 
dogmatu o nieomylności, ogłoszonego na ostatnim so
borze rzymskim. Dość długo starali się oni, żeby mieć 
własną organizację i własnego biskupa. Wybrali sobie 
nareszcie takiego w osobie dra Reinkensa, który obrał 
sobie za siedzibę miasto Bonn; chodziło mu atoli o wy
święcenie biskupie, i udał się po takie do jansenistów, 
dawniejszych odstępców katolickich, aby z nimi zawią
zać spowinowacenie duchowne.

Sekta starokatolików dla tego szczególnićj jest 
ważną, że doznaj e osobliwszych względów u rządu pru
skiego. Inaczćj nie można jćj przyznać wielkiego zna
czenia dla przyszłości. Albowiem między katolicyzmem 
i protestantyzmem nie ma średnićj drogi ; nie można 
tedy rokować, żeby starokatolicy utrzymali się jako 
pośrednia sekta między katolikami i protestantami. Jak 
przed niedawnćm powstała sekta „niemieckich katoli
ków“ założona przez Rongego, znowu wygasła, bo wy
znawcy jćj częścią złączyli się z protestantami, częścią 
powrócili znowu do katolickiego kościoła; jak sekta 
jansenistów w Holandji szczupleje; taki niezawodnie 
będzie i koniec starokatolików. Już twórca sekty staro- 
katolickićj dr. Döllinger cofnął się, nie chcąc podjąć 
się tćj roli, jaką wziął na siebie uczeń jego dr. Rein- 
kens. Dr. Döllinger chciał bowiem pozostać na czysto 
teologicznćm polu, a nie stać się narzędziem politycz- 
nćm. Dziś nowa ta sekta póty będzie miała znaczenie, 
póki ją rząd pruski będzie popierał i używał za poli
tyczne narzędzie, by przez nią dopiąć swoich celów.

Że rząd pruski używa starokatolików za narzędzie 
polityczne, bardzo jest widocznćm. Jeszcze Rongego 
prześladował rząd pruski jako kościelnego i politycznego 
rewolucjonistę. Dziś przeciwnie rząd pruski otacza 
Reinkensa i jego wiernych czułością i opieką; chociaż 
tak Ronge działał przeciw Rzymowi, jak dziś działa 
Reinkens. Dziś bowiem rząd pruski uznał chwilę za 
stosowną dla swoich widoków, i pragnie wprowadzić 
schizmę w kościele katolickim i władzę kościelną 
oddać na nsługi państwa, a do tego celu mają 
mu posłużyć starokatolicy.

Jawną tego kierunku manifestacją jest pierwszy 
list pasterski nowego biskupa starokatolickiego. Kładzie 
on szczególny nacisk na to, że do urzędu biskupiego 
należy także nauczać posłuszeństwa dla zwierzchności 
świeckićj, jako religijnego obowiązkn sumienia. — Atoli 
żadna władza duchowna nie uczy nieposłuszeństwa 
władzy świeckićj; biskupi katoliccy nauczają także: 
dajcie cesarzowi co jest cesarskiego; lecz pomimo tego 
kościół stawia na przedzie posłuszeństwo przepisom 
kościoła, bo nade wszystko należy się posłuszeństwo 
Bogu. Stawienie posłuszeństwa państwu nad posłuszeń
stwo Bogu, jest zaś stawianiem „pogańskiego państwa,“ 
nad którćm nie było żadnćj władzy. Do tego zaś pro
wadzi pismo Reinkensa, gdy z góry przyznaj e państwu 
prawo żądania bezwzględnie posłuszeństwa, a wyznaw
com swćj wiary dyktuje to za obowiązek religijny. Tę 
samą zasadę przyjęła schizma bizantyńska, zaczćm ko
ściół na Wschodzie stał się urzędem państwa, przez 
który władza cesarska przemawiała do sumienia, gdy 
zwykli jćj urzędnicy sięgnąć Łam nie mogli. Ten sy

stem najbardzićj się udoskonalił w Rosji, przez połą
czenie w osobie cara najwyższćj władzy świeckićj i 
duchownćj, i zamienienie synodu w rodzaj kościelnćj 
rady stanu, skutkiem czego władza kościelna zeszła 
tam na policyjną instytucję państwa.

Po wyświęceniu Reinkensa, sekta starokatolicka 
otrzyma od rządu pruskiego uwierzytelnienie jako 
osobny kościół, i odtąd datować się będzie jćj wpływ 
na społeczność, jako czynnika rządowego. Za pomocą 
tego czynnika rząd pruski zapewne starać się będzie 
o dalsze odszczepieństwo od kościoła katolickiego, dą
żąc z tych odszczepieńców i sekt protestanckich utwo
rzyć nową wiarę : „kościół narodowy“ czyli raczćj „ko
ściół państwowy.“ Pierwszy krok do tego zrobił rząd 
pruski przez uoję czyli zjednoczenie sekt protestanckich 
przed kilkudziesięciu laty. Do tego dążą dziś dalćj 
nowe ustawy kościelne w państwie pruskićm, chcące 
kościół wcale podległym rządowi zrobić. Tym ustawom 
opierali się także protestanci, broniąc niezawisłości ko
ścioła; mianowicie opierała się też berlińska naczelna rada 
kościelna ewangielicka, lecz ułagodzona obietnicami, pod
dała się. Dziś występują w obronie niezawisłości ko
ścioła już sami tylko katolicy. Stąd czytamy o prze
śladowaniach biskupów, o odmawianiu im płacy, o po
ciąganiu ich przed sądy za to, że strzegąc praw 
kościoła, niechcą się zastosować do ustaw kościelno- 
paůstwowych. I tu przenosimy się na widownię toczą- 
cćj się już osobliwszćj walki.

Właśnie donoszą, że książę Bismark, któremu te
goroczny pobyt w Warzynie nader posłużył, wziął się 
znowu do żywój pracy, a między jego nowerri pro 
jektami, ma być rozpoczęcie walki z kościołem. Wska
zują już na to ostre artykuły dzienników pruskich, wy
zywające do surowości przeciw biskupom. Dotych
czasowe postępowanie władz przeciw biskupom jost w 
ich mniemaniu za łagodne. Jak wiadomo, sąd poznań
ski pozwał ks. prymasa Ledóchowskiego przed swoje 
kratki, iż o swojćj mocy mianował proboszczów jak 
dawnićj; gdy ks. prymas nie stawił się odwołując się 
na poprzednie wspólne oświadczenie biskupów, sąd po
stanowił go skazać zaocznie na karę pieniężną. Dzien
niki atoli wzywają rząd do uwięzienia prymasa w celu 
dania odstraszającego przykładu.

Kiedy rząd pruski dąży do odebrania kościołowi 
niezawisłości, chce władzę kościelną uczynić słngą pań
stwa, tćm samćm niweczy przepisy kościoła, które sta
wiają na przedzie posłuszeństwo kościołowi. To pytanie 
więc: czy większe posłuszeństwo należeć się ma pań
stwu świeckiemu, czy kościołowi Bożemu, rozstrzygać 
się teraz ma w Niemczech na nowo; a jeżeli rozet) zy- 
gniętćm być może na korzyść państwa, stanie się to 
tylko przemocą, według teorji Bismarka: siła przed 
prawem. — Bliski czas da nam zapewne odpowiedź, 
bo już zanosi się tam na to. Biskup Kött z Fnldy 
ogłosił w swojćj dyecczji, że kandydatom teologji uczę
szczającym na uniwersytety nie udzieli kapłańskich 
święceń. Podobno i inni biskupi postąpią w ten sposób. 
Rząd jednak według nowych ustaw kościelno-politycz- 
nych nié pozwala sprawować funkcyj kościelnych takim 
duchownym, którzy nie odbyli uniwersyteckich studjów. 
Nieuniknionym skutkiem tego będzie, że parafje kato
lickie zostaną nie obsadzone katolickimi proboszczami, 
i rząd obsadzi je starokatolickimi duchownymi. Tego zaś 
następstwem będzie, że albo ludność podda się rządowćj 
przemocy, pójdzie w odszczepieństwo, albo skłoni się do 
kroku, który może sprowadzić gwałtowne wstrząśuienie.
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Wszystko to daje przerażający obraz ucisku wiary 
w Niemczech, z którego groźniej ize jeszcze następstwa 
wyniknąć mogą. Mogłoby się zdawać, że Prusy wywo
łują te zamięszania religijne dla tego tylko, aby niemi 
bawić powszechność, żeby w inną strouę nie patrzała. 
Jednakże Prusy mają w tćm przedsięwzięciu własny 
interes. Âle osobliwszy w tćm jest objaw, że nczą się 
one od Kpsji. Dotąd idee postępowe zarówno z modami 
przychodziły z zachodu, z Francji i Anglji, które rze
czywiście lajwyżćj stoją; dzisiaj Niemce zwncąją się 
na wschód, i przyjmują z Rosji jako ideę postępową, 
„religię państwową.“ Ta religja państwowa jest Pru
som potrzebna, aby naród zrobić niewolniczćm i ślepćtn 
narzędziem dla swojćj polityki, którćj celem jest pano
wanie nad światem. Chrześciaństwo musi więc uledz 
dla té’ zachcianka Mówią, że Bismark jest masonem, 
więc poruszając siły światowe chce zniszczyć chrystja- 
nizm. Bezbožném jest jego tępienie drngich narodo
wości; zuchwałćm jest jego występowanie przeciw ko
ściołowi; można przypuszczać, że ma takie zamiary, 
jakie mu przypisują; lecz wiemy, że nadewszystko jest 
Wiekuista Opatrzność. Dziwić się zaś tylko możemy, 
że „oświecony" naród niemiecki daje się w ten sposób 
używać za narzędzie pruskie. — M.

Szanownych Czytelników, którzy zaleglój przedpłaty 
leszcze nie uiścili, upraszamy uprzejmie o śpieszne nadesłanie 
należytości. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Dncnniai zajmują się ciągle za 

gadką, kiedy odbędą się bezpośrednie wybory, ale nic 
pewnego nie podają. Według NfPresse, wybory te 
mają się odbyć dopieio w październiku, a 5. listopada 
nastąpi otwarcie rady państwa, która sprawdzi tylko 
mandaty i uchwali adres, a potém odroczy się do no
wego roku, aby sejmy krajové miały 3—4 tygodnie 
czasu na uchwalenie budżetów krajowych. — Według 
innych wieści, mają być i sejmy rozwiązane i now 
wybory do nich także przedsięwzięte; abv dotychcza
sowe sejmy nie podniosły szturmu z powodu odebrania 
im prawa wysyłania do rady państwa. —

— Pisze Osten, že między przywódcami stronnictwa 
prawa i stronnictwa katolicko-centralistycznego odbyła 
się konferencja w celu porozumienia się wobec przy
szłych wyborów. Pomimo wiciu punktów zgodnych, 
cel nie został osiągnięty, gdyż stronnictwo prawa 
oświadczyło, że nie zerwie z opozycją narodową; prze
ciwnie zaś stronnictwo centralistyczno-katolickie sądzi, 
że interesa kościoła katolickiego pewniejsze znajdą po
parcie u rządu, aniżeli u opozycji. —

— W Osiek u pod Cieplicami w Czechach miało 
się odbyć zgromadzenie tamtejszego stowarzyszenia ka
tolicko politycznego, którego prezesem jest hr. Fryderyk 
Thun. Przed posiedzeniem wręczył żandarm przewodni
czącemu zakaz odbycia zgromadzenia. Hr. Thun ode
brawszy to pismo rzekł: „Jest to rozkaz bezprawny. 
Nasze statuta rząd zatwierdził, na zasadzie ich zebra
liśmy się tutaj i donieśliśmy o tém władzy, jak nale
żało. Mimo to zabraniają nam dzisiaj zebrania, niepo- 
dając powodu. Należało przynajmniéj posłać komisarza, 
któryby Krok ten uzasadnił, ale nic wysyłać przeciw 
nam żandarmów." — Po tych słowach zapytał hr. Thun 
żandnrma, czy ma polecenie gwałtem salę opróżnić, 
gdyby się zgromadzenie nie rozeszło. Żandarm dał od
powiedź potwierdzającą; wtedy hr.Thun rzekł: „Stwier

dzam panowie, że ustępujemy przed gwałtem, i proszę 
panów usilnie rozejść się w spokoju i bez oporu. Po- 
kažmy i w téj chwili, że katolicy dobrymi są obywa
telami państwa, i nawet wtedy ustawom posłuszni, 
kiedy te nutawy używane są do ścieśnienia ich wol- 
uoś< i i praw. Jednak możecie się spuścić, że zrobię 
wszystko, co w méj mocy będzie ku obronie naszego 
prawa wobec takiego kroku. Szczególniéj postaram się 
o to, aby się cesarz dęwiedział, w jaki sposób, prze
szkadzają wolnemu objawieniu się woli ludności kato- 
lickićj. Jedynie w łasce i sprawiedliwości monarchy 
możemy teraz pokładać nadzieje nasze, dla tego też i 
w téj chwili wznieśmy razem okrzyk: niech żyje nasz 
najłaskawszy monarchaI“ — Potém rozeszło się zgro
madzenie liczące do 600 obecnych. — Dzienniki wier- 
nokonstytucyjne uszczęśliwione są tym wypadkiem, i 
wielka radość w domu Izraela z tak bezwzględnego 
postępowania rządu względem stowarzyszenia kato
lickiego. Lecz dzienniki zaraz rzucają pytanie rządowi, 
jak trzymać się zamyśla wobec nadchodzących wybo
rów, i centraliści utrzymują, iż o „neutralności“ rządu 
nie powinno być mowy, a rząd powinien się stanowczo 
na ich przechylić stroną. — Cz.

— Z powodu klęsk elementarnych i nienrodzajów 
w Czechach, pisma czeskie radziły ludności, aby poda
wała prośby o upuszczenie podatków. Lecz Presse prze
strzega rząd, aby nie usłuchał próśb Czechów, bo kiedy 
zbierają składki na teatr narodowy, to mogą i podatki 
płacić. Na to odpowiedziały pisma czeskie: że niedawno 
klika centralistyczna żądała nawet, aby rząd dał pie
niądze państwu we na poratowanie okpiszostwa, a ta 
klika nienawidzi Czechów jak Polaków, bo jej tak Bi
smark każę. —

— Czis donosi, że dyrekcja krajowa skarbu po
stanowiła zaprowadzić egzekucję wojskową od 15. bm. 
dla ściągnięcia w Krakowie zaległych podatków. Nie 
skutkowały przedstawienia, że w Krakowie pannje cho
lera, która przez wojsko jeszcze wiçcéj roznieść się 
może, a dla któréj nawet zaniechano ćwiczeń wojsko
wych. Nie uwzględniono także, iż znaczna część za
ległych podatków, świadczy tylko o ubóstwie miesz
kańców. —

— W^Stanisławowie odbyło się zgromadzenie Po
laków i Rusinów, i przyjęto głów œ pnnkta ugody mię
dzy oboma stronami. Centralom robi ta ugoda wicie 
kłopotu. — .

— W urzędowym dzienniku rozporządzeń wojsko
wych wyszedł manifest monarszy z d. 8. bm., który 
rozwięzuje ostatnie, jeszcze niesprowincjalizowane pułki 
Pogranicza, podając je od 1. października br. pod 
ogólne ustawy o służbie wojskowćj, obronie krajowéj i 
pospolitém ruszeniu. Odtąd jnż jest cale Pogranicze 
zupełnie sprowincjalizowane, tj. mieszkańcy jego są 
taksamo obywatelami, jak wszyscy inni obywatele Wę
gier i Kroacji. —-

Prusy i Niemce. Walka jaka rozpoczyna się między 
rządem pruskim a kościołem katolickim, sprowadzi takie 
czasy, że dzieci katolickie rosnąć będą bez chrztu ko
ścielnego, ludzie zawierać będą związki małżeńskie bez 
księży, a umarłych będzie chować policjant lub stróż 
nocny. Czasy te już nastały. W Królewcu umarł jakiś 
starokatolik. Ksiądz katolicki pochować go rie mógł, 
bo zmarły przystając do sekty starokatolickiej, wyklu
czył się przez to z kościoła katolickiego. Nieboszczyk 
nie mógł być także na cmentarzu katolickim pocho
wany; więc żona wezwała policję i kazała go pocho- 
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wač. — Na przyszły rok przybędą śluby cywilne, i 
państwo wtedy zechce może zerwać zupełnie z kościo
łem. — Tymczasem rząd jeszcze próbuje tu i tam, choć 
nadaremnie, czy mu się nie uda złamać uporu bisku
pów. Komisarze rządowi, chcą przedsiębrać rewizje se- 
minarjów, lecz otrzymują odpowiedź, że mogą to czynić 
o tyle tylko, o ile bisknp pozwoli, a biskupi zezwalają 
tylko na zewnętrzny dozór. —■ Z każdym dniem zwiększa 
się też w Prusach liczba księży, którym rząd zabrania 
czynności duchownćj, z tćj jednćj przyczyny, że biskup 
mianuje duchownego bez przyzwolenia rejencji. Z tćj 
przyczyny wielkie niezadowolenie wzrasta w ludności.—

— W Bytomiu przedłożono urzędnikom sądowym 
rozporządzenie dyrektorjnm sądowego, według którego 
katolicy w święta wyłącznie katolickie w binrze pra
cować mają, a jeżeli chcą pójść do kościoła, wiuui wy
prosić sobie pozwolenie, które wtenczas tylko udzielo- 
nćm zostanie, jeżeli roboty nie będzie. To rozporzą
dzenie dyrektorjalue opiera się na reskrypcie 
sądu apelacyjnego, którego jednakże nie przedło
żono. Kilku potulnych podpisało to pismo ale 
większa część powiedziała, że podpisać tego nie może, 
gdyż to ogranicza ich wolność nietylko religijną, ale 
nadto osobistą, a wolą raczćj złożyć swój urząd, aniżeli 
w podobny sposób dać się skrępować. —

—. Lipakn odbył się zjazd delegatów stowarzy
szeń niemiecko-protestauckicb, i zakończył obrady dnia 
14. bm. Zjazd uchwalił 14 tez, które mają służyć za 
podstawę, organizacji kościoła i stosunku jego do pań
stwa. Między temi są: obowiązkowe śluby cywilne, 
zjednoczenie wszystkich sekt protestanckich w Niem
czech, .zapewnienie aby świeccy członkowie synodów 
mieli większość głosów nad duchownymi. —

— Królewicz pruski zwiedził Stokholm, stolicę 
Szwecji, gdzie był z wielką okazałością przyjmowany 
przez króla i szlachtę. Przy tćm odbywał wycieczki po 
krajn, któreby można nazwać strategicznemi. Ze Szwecji 
udał się on do Danji. Podróży tćj przypisują cele po
lityczne, tj. wciągnięcie Szwecji i Danji w bliższe sto
sunki. z Niemcami. Mówią też, iż królewicz w celu 
ułatwienia tego przymierza pracnje na tćm, aby został 
spełniony V. artykuł traktatu prazkiego, według którego 
część Szlezwiku ma być zwróconą Danji. Spełnienie 
tego artyknln pochlebiałoby Anstrji jako poręczycielce i 
„przyjaciółce“ Prus. Lecz Prusy chcą to spełnienie wy
zyskać w ten sposób dla siebie, iżby za wąski skra
wek Szlezwiku wyjednały sobie przymierze państw 
skandynawskich, a przede wszystkićm owładnęły Danję. 
Danja bowiem zmuszona do przyjęcia przyjaźni i opieki 
prnskićj, dostarczy Prnsom w razie wojny marynarzy i 
najpiękniejsze porty na północy, o co właśnie chodzi 
rządowi pruskiemu. —

Francja. Ponieważ orleaniści i legitymiści, czyli 
książęta Orleańscy i hr. Chambord zjednoczyli się, dla 
tego zawarli także sojusz bonapartyści z republikanami. 
Jeśli to połączenie jednych i drugich nastąpi, wtedy 
Francja podzieli się właściwie na dwa wielkie obozy: 
rojalistów i republikanów. Rojaliści pracują, aby przy
wrócić dawno królestwo. Bonapartyści nie chcą dopu
ścić tego, i dla tego łączą się z republikanami; z tćj 
przyczyny może więc partja cesarskä czyli bonaparty- 
stowska zniknie na czas jakiś w partji republikańskićj. 
Już L’Ordre, dziennik bonapartystów grozi, że nie do
puszczą restauracji królestwa i gotowi są stawić opór. 
Bonapartyści liczą ciągle jeszcze na armję i lud wiej
ski, a rozumują tak, że dla nich republika jest mnićj 

niebezpieczną niż monarchja królewska. Wszelako te 
agitacje grożą nowćm zamięszaniem i wojną domową.—

— Prezes ministrów książę Broglie wyraził się, że 
dzisiejszy rząd wszelkich środków użyje, aby wytępić 
radykałów. Podobno rząd ten zamierza także oddać 
sprawę przywrócenia monarchji pod rozstrzygnięcie 
zgromadzenia wersalskiego, gdzie,!monarchiści mają 
większość. Chodzi im tylko o wojsko. To przywykło 
oddawna walczyć pod trojkolorową chorągwią; dlatego 
wymogli monarchiści na Henryku V. (hr. Chambord), 
że zamiast swojćj białćj chorągwi, pozostawi wojsku 
trójkolorową chorągiew, a przyczepione będą do nićj 
lilje, jako godło Burbonów. — Republikanie widząc co 
się dzieje, agitują na prowincji, ale rząd wydał in
strukcje dla prefeków przeciw tym agitacjom republi
kańskim. —

Rozmaitości.
— Rozdzielenie nagród na wystawie wiedeńskiój. D. 18. 

sierpnia w południe odbyła się w njeżdżalni cesarskiej uroczy
stość rozdzielenia nagród dla wystawców, w obecności członków 
rodziny cesarskićj, ministrów, ciała dyplomatycznego, różnych 
władz, komisarzy wystawowych itd. Arcyksiążę Rainer powitał 
arcyksięcia-protektora Karola Ludwika, jako zastępcę cesarza, i 
wręczył mu spis przyznanych nagród. — Arcyksiążę-protektor 
wyrażając sędziom przysięgłym wystawy nznanie ze 
strony monarchy za pełną poświęcenia pracę, przyjął ich elabo
rat, poczóm odczytano spis przyznanych dyplomów honorowych, 
i rozdano drukowany wykaz medali udzielonych w nagrodę. W 
końcu dziękował wystawca Leitenberger w imieniu wystawców 
z zapałem za poparcie wyrtawy przez cesarza i wniósł na cześć 
jego trzykrotny okrzyk. —

— Kongres słowiańskich pedagogów odbędzie się w Wie
dniu d. 26., 27. i 28. sierpnia, aby zawiązać stosunki między 
nauczycielami wszystkich szczepów słowiańskich. —

— Reskryptem ministra oświaty, ma być bezzwłocznie 
zniesiona szkoła muzyczna w Krakowie. Szkoła ta ma swe wła
sne fundusze z dawnych czasów, i była nżyteczną dla kraju. 
Przeto rozporządzenie to sprawiło niespodziankę. —

— W Chrzanowie pożar d. 13. bm. zniszczył 40 domów 
w środku miasta. Szkodę obliczają na 200,000 zlr. —

Od Zwierzchności gminy Bujaków pod Białą.
Dziękujemy z uszanowaniem za tę dobroczynność to jest 

za nadesłanie nam z łaski Gwiazdki Cieszyńskiej, pouczającej o 
skutkach moralności, trzeźwości i oszczędności, jako też i reli
gijności, z podobnemi częstokrotnemi npomnieniami o bezpośre
dnich wyborach, ażeby wyśledzić człowieka gorliwego i odpo
wiedzialnego z czułością na obowiązki, które temnż nadane będą, 
a tém bardziej ze staun mniejszych posiadłości, to jest obywa
teli wieśniaków, przed któremi jestem przymuszony wspomnieć, 
iż są tak silne bramy stawiane, że nie można dokolatać się do 
praw ku zaspokojeniu narodów. Tćm gorliwiej oddaję najuniźeń- 
sze poszanowanie/'ja’pisarz "gminny, odczytujący Zwierzchności 
i w ogóle zgromadzającym się członkom gminnym akta gminne 
jako też i Gwiazdkę Cieszyńską, z którćj jestem wielce 
kontentny. Dzięknję wam też Janku z Juraszkiem za wasze 
śledztwo tu i^ówdzie i za te pogadanki, że sobie nie likwidu
jecie żadnych kosztów, jak to dzisiaj się dzieje, że powstaje 
coraz więcćj ludzi takich, co za nie wielką poradę każą 
sobie tnplowanie płacić./Spomnieć muszę, że i mnie niemczyzna 
znalazła, i potrafiła jakiś grosz odemnie wyzyskać, gdy na moję 
spuściznę rodzicielską otrzymałem pisaninę w języku niemiec
kim; chcąc się coś dowiedzieć o mojćj posiadłości, mnszę za
prosić tłumacza^z niemieckiego języka na polski, za która tłu
maczenie tuplowanie płacić muszę, a z niego nigdy nie jestem 



kontentny, bu dlatego, gdyż dzięki Najwyższemu, wzrok mam 
dobry dla pisma rodzicielskiego języka, a nic nie widzę w nie
mieckim, a tłumaczowi czy prawda czyli nie zaufać muszę. —

— Od p. naczelnika gminy Bestwiny otrzymaliśmy list 
z powodu rozprawki Jury i Janka w N. 31 Gw., — w którym 
pisze, iż on nie rozmawiał z p Lindertem na rynku w Eiałćj o 
wyborach, i prostnje tak rzecz: „Mówiłem z p. Kozakiem i Fe
torkiem, i nadeszedł jakiś człowiek, który mię zapytał, czy p. 
Lindert już w mojćj gminie był w celu bezpośrednich wyborów? 
Odpowiedziałem, że do mnie nie ma po co przyjechać. Jeden z 
obecnych powiedział: wiecie co wam szlachta z drogami itd. 
zrobiła, i wy chcecie z nię trzymać? Ja odpowiedziałem: cho
ciażby mię Polacy dzisiaj z skóry obdzierali, to przecie nie za
przedam się Niemcom.“ — Według tego treść rozprawki Janka 
jest prawdziwy, tylko osoby mylnie mu powiedziano. —

Doniesienia piśmiennicze.
— Dziejów powszechnych Szlossera, wyszedł zeszyt 18 i 

zarazem ostatni tomu III., w którym doprowadzone sę dzieje aż 
do ostatnich chwil rzeczypospolitćj rzymskićj. Z zeszytem 18 
kończy się także trzeci kwartał całego wydawnictwa, które tćm 
bardzićj zasługuje na szczere i goręce polecenie, ile że cały do
chód z niego przeznaczony jest na oświatę ludowę. Nakład 
»Księgarni Polskićj“ we Lwowie. 1873. — Wyszły także Wie
czorne pieśni Witosława Halka, które przełożył z czeskiego 
Władysław Bełza. Wydanie ozdobne z ładnemi ilnstracjami. Na
kład także „Księgarni Polskićj.“ —

— Bibljoteki dla młodzieży, wydawanćj w Krakowie pod 
kierunkiem Kostantego Wojciechowskiego, wyszedł ze
szyt V. i zawiera: „Posługacz,“ powieść; — „Cudowne ocale
nie,“ powieść; — „Przeobrażenie,“ baja z greckiego; — „Wilk 
i lis,“ bajka ; — Jadwisia,“ powiastka; — Rozmaitości. —

. Krynica, dwutygodnik poświęcony ojczystym zakładom 
zdrojdwo kępielnym, wydawany przez dra Michała Zieleniew
skiego, lekarza rzędowego c. k. zakładu zdrojowego w Krynicy.

Pod tę nazwę wychodzi w Krakowie dwa razy miesięcznie 
nowe czasopismo przez czas pory zdrojowo-kępielnćj. —

Wanderer, najstarszy z dzienników wiedeńskich, bo li- 
dztć^ K^ l'8*’ * zarazem jeden z najuczciwszych, przestał wycho-

• upili się koło nieg0 zawBze ludzie głębićj myślęcy i do- 
rze źyczęcy ludom Austrji, jak Fischhof i Berger. W czasie 

opozycji Węgrów, był Wanderer ich organem; w ostatnim cza
sie spełniał tę sarnę rolę dla federalistów i Czechów. Przyczyna 
Jego upadku nie znana. Dziś jedynie centraliści raduję się, że 
organ ten npadł. —

Z Cieszyna.
— Urodziny cesarza Franciszka Józefa d. 18. bm. ob

chodziło miasto nasze uroczyście. Wystrzały z moździerzy i mu
zyka poranna, przed połudc am „olenne nabożeństwo, po południu 
uroczyste strzelanie na strzelnicy, a wieczór zabawa w ogrodzie 
zamkowym oznaczały dzień radosny, w którym NFan ukończył 
43 lat życia, i zarazem obchodzi 25tę rocznicę panowania swego._

— Tutejsze stowarzyszenie weteranów urzędziło w nie
dzielę po południu jako w przededniu urodzin cesarskich wy
cieczkę do Darkowa, gdzie zebrała się także liczna publiczność. 
Przewodniczęcy stowarzyszenia p. baron Voss dołożył starania 
o ozdobienie lokalu, i przy muzyce cieszyńskićj miało zebranie 
przyjemnę zabawę. —

_ — Dla Towarzystwa naukowi] pomocy księstwa Cie
szyńskiego złożył ks. Matulski z Morawki za 6 nowych członków 
4 złr.; p. Antoni Mládek nadinżynier górniczy w Ostrawie 5 złr

— Uwagi uczynione w korespondencji z Pietrowic o To
warzystwie Naukowćj Pomocy, (w N. 30 Gw.) powoduję nas do 
następujęcć odpowiedzi. Sprawiedliwę jest rzeczę, aby i teolo
gom udzielano wsparcia, bo nie tylko zachęci się młodzież do

obrania sobie atanu duchownego, ale nad to ten stan najwięcćj 
jest pożytecznym dla narodu. Lecz nie śmiemy powętpiewać o 
dobrych chęciach Towarzystwa i w tym względzie. Co do obra
nia sobie stanu duchownego przez młodzież uczęcę się, to rzecz 
ważniejsza. Niestety trafiaję się młodzieńcy, którzy nie maję 
tyle poświęcenia, aby obrać sobie stan duchowny, i to jest tylko 
na szkodę ludu, gdyż w innym stanie nie będę pra
cować dla kraju, bo albo prywatne okoliczności im tego nie po. 
zwolę, ' albo w innych obcych krajach życie przepędzę, nie mo- 
gęc sobie sami stałego miejsca według upodobania obrać. Znaj
duję się także tacy, co religji nieprzychylni i obraniu stanu du
chownego sę przeciwni, a to wskutek zasad bezbożnych rozsze
rzanych mianowicie w pismach żydowskich i niemieckich, któremi 
młodzieniec przesięknic i za prawdę je bierze w niedojrzałym 
jeszcze swoim rozsędku, gnbięc się przez to dla własnego ludu 
i kraju. Niech o tćm pamiętaję młodzieńcy, jeżeli maję uczucie 
dla jprawy naszćj i nie chcę być dla kraju a nawet często, o 
czćm może najmnićj myślę, i dla siebie zgubieni. — Z drugićj 
strony jednak każdy widzi, ze obieranie stanu jest to sprawę 
bardzo delikatnę, gdzie zbytnićm naleganiem możnaby czasem 
szkodę zrzędzić miasto pożytku; bo jeżeli młodzieniec sam nic 
poczuwa się do tych obowięzków i dopiero za wielkićm nalega
niem się ledwie zdecyduje, albo nie zdolnym do szlachetnych 
spraw a przynajmnićj do stanu duchownego niezdatnym. — Y.

— Sprawa gimnazjalna zaostrza się. Ludność katolicka 
podpisnju petycję przeciw zmianie swego gimnazjnm czyli prze
ciw, połęczeniu tegoż z ewangielickićm gimnazjum przy zborze 
ewangielickim, co było do przewidywania. Nadesłano nam też z 
tćj przyczyny następujęcy artykuł do umieszczenia.

„Katolicki lud ślęski strzeże swoich szkół łacińskich w Cie
szynie. Takę sprawę należałoby w obszerniejszćm zgromadzeniu 
rozłnszczyć. Prosimy przeto przełużonych duchownych i naro
dowców znakomitych, aby koniecznie zwołali zgromadzenie lu
dowe, gdzieby nad tę sprawę się obradowało, avto w jak naj
krótszym czasie, bo inaczćj spadnie na nich wina. — Co do 
obaw Gwiazdki, jakoby ta sprawa mogła uę przyczynić do roz
dwojenia ludności przy wyborach, zdaję się takie nieuzasadnione, 
bo każdy widzi, że to dwie rzeczy zupełnie różne. Jeżeli ewan- 
gielicy mniemali, żeby hyło na ich zgubę, gdyby gimnazjum w 
ten sposób nie zostało przeniesione, nic możemy od nich żędać, 
aby się nam gwoli sami gubili, owszem życzymy, aby się nie 
oszukali i aby mniemana chwilowa korzyść nie st,iła się na przy
szłość szkodę także dla nich; ale za to i nam nikt nie może za 
złe poczytać, jeżeli bronimy swojćj sprawy.“

Przyp. red. Co do mniemanych obaw, że sprawa gim
nazjalna może przyczynić się do rui dwojenia ludności nietylko 
przy następnych wyborach, ale te ł wogóle wywołać niezj odę 
religijnę, hio sę one tak bezzasadne. Wiadome sę osobistości, 
znane z przewrotnego liberalizmu, wstrętnego równie wiernym 
katolikom jak wiernym ewmgielikom, które przemianę tutejszych 
gimnazjów spowodowały. Teraz właśnie stronnicy tych liberałów 
publicznie podszczuwaję, już to na ewangielików, że katolickie 
gimnazjum ma być przeniesione do ewangielickiego, już też na 
katolików., iż nie chcę uznać liberalnego dobrodziejstwa. Celem 
tych ludzi może być, jeżeli nie rozdwojenie ludności przy wy
borach, to wogóle wywoływanie religijnych kłótni, jakich od 
dawna w naszćj krainie nie znamy. Z takiego powaśnienia mo
gliby właśnie liberałowie znowu korzystać, jak już dali dowody. 
— Nie nadaremnie tedy ostrzegamy ziomków-narodowców, bo 
gdy w Niemczech pewn: Indzie nmyślnie wywołuję spory reli
gijne, snadno i u nas podobnie działać zechcę. —

— Z Bielska. D. 11. tm. zakończył tutejszy wychowawczy 
zakład prywatny katolicki żeński swój rok szkolny, i z tego po
wodu d. 12. odprawił proboszcz tutejszy W. ks. Fr. Danel so
lenne nabo ieństwo w kościele parafjalnym. Ten tak świetnie 
kwitnęcy dziś instytut wychowawczy żeński, pod przewodniczęcę 
światłę, mistrzynię sióstr ubóstwa D. N. D., można wprawdzie 
do najlepszych zakładów liczyć; kto miał sposobność bliżćj się 
przekonać, musi zeznać, iż takie tylko wychowanie młodzieży 
może zbawienne i dla spółczeństwa pożyteczne skutki przynieść
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Dla tego też ten zaklad jest prześladowany i niecierpiany od li
berałów i tylko z nazwiska katolików, bo tacy nie lubią nic 
chlubnego dla katolickiego zakładu, chcąc tylko, żeby dzieci 
bezwyznaniowo wychowywać. — Dziecko oddane do tego za
kładu, otacza prawdziwa macierzyńska troskliwość i opieka, 
przyznał to nawet dawniejszy inspektor szkól p. Zipzer (prote
stant) z Bielska, który w tym zakładzie po parę godzin prze
siadywał i sam dzieci wypytywał; przyznał to samo śp. bur
mistrz miasta Bielska p. Sennewald (także protestant), który w 
pewnćm zgromadzeniu powiedział: „PanowieI jeżeli chcccie 
piękną i dokładną odpowiedź od dzieci słyszeć, udajcie się na 
egzamin do szkoły żeńskićj katolickićj, a tam ją usłyszycie; ja 
miałem tę sposobność i muszę wyznać, że całe dnie bez znu
żenia przesiedziałbym na przysłuchywaniu.“ Oprócz tych przy
miotów można w tym zakładzie znaleść wzorową czystość i po
rządek. — Siostry ubóstwa D. N. D. wprowadzone przed 14 laty 
przez śp. ks. dziekana i proboszcza bielskiego M. Bulowskiego, 
który znaczną sumę ten zakład uposażył; dzisiaj zostające znowu 
pod opieką księcia-biskupa wrocławskiego, który jak troskliwy 
ojciec o nich pamięta, były w ostatnich czasach tak od liberałów 
i imiennych katolików prześladowane, że mocno słyszeć się dało, 
iż siostry odwołane i zakład zwinięty zostanie; lecz przez pro
tekcję proboszcza tutejszego ks. F. Danela, któremu prawdziwi 
katolicy najserdeczniejsze podziękowanie za to składają, dał się 
księżę-biskup nakłonić, wypłacił za budowę tego zakładu za- 
cięguione długi i przez to zakład dla siebie uzyskał, i tak całe 
intrygi w niwecz obrócił. — Zakład ten mieści w sobie 6 klas, 
w których się tego roku znajdowało 358 dziewcząt; przytćm 
jest także pensjonat, w którym było 35 dziewcząt, z różnego 
stanu i z dalekich stron. Trzeba zaś znać stosunki materjalne 
tego zakładu, aby osądzić jakie wy'wiadczr dobrodziejstwa, bo 
tutaj tylko poświęcenie a nie materjalizm odgrywa rolę, więc też 
ten zakład tćm więcćj na szczero i serdeczne zasłużył uznáme.—

Ceny na targu w Cieszynie d. 16. sierpnia : pszenica (80 ft.) 
G zł. 87 kr., żyto (74 tt.) 4 złr. 47 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 1*1 kr., 
owies (52 ft.) 2 złr. 20 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 55 kr.

OjilOKZPaai«*:.
Z powodu niedojścia konkursu jest przy ewang. szkole zbo- 

rowćj z prawem publiczności w Cieszynie do obsadzenia posada 
nauczyciela I. klasy, z którą połączona jest posada organisty 
przy kościele. Płaca nauczycielska wynosi 400 złr. z wolnćm 
pomieszkaniem, użytkowaniem części ogrodu i uprawnieniem do 
pensji wysłużonćj; dochody organisty zasadzają się obecnie na 
stałćj płacy 60 złr., 4 ofiarach i dochodach z innych czynności 
kościelnych. Oprócz uzdolnienia nauczycielskiego wymaga się 
dokładnćj gry na organach i usposobienia do udzielania nauki 
śpiewu kościelnego w szkole i czterogłosowego śpiewu kościel
nego. Ubiegający ię o tę posadę zechcę pisemne podania swoje 
wraz z dowodami kwalifikacyjnemi do 30. sierpnia rb. przedłożyć 
prezbyterstwu zboru ewang. cieszyńskiego. Szczegółowe obo
wiązki wokacyjne mogę być przejrzane u Wielebnego ks. dra 
Otto, jako przewodniczącego w prezbyterstwie a pomieszkanie 
w budynku bywałego gimnazjum obejrzane.

W Cieszynie d. 1. sierpnia 1873.
Prezbytorstwo zboru.

■<2«1 L. 7933.
Z c. k. miej, deleg. sądu powiatowego w Cieszynie daje 

się do wiadomości, że dla sprzedania realnońci pozostałej 
po Andrzeja Harynku pod N. 12 w Kognszowicacli 
ustanowiony jest termin na dzieli «. września 1873 przed 
południem o godzinie O w tymże sędzię. — Chęć kupna 
majęcym nadmienia się jeszcze, iż realność ta tylko na jednym 
terminie, ale nie pod cenę wywt łania 1932 złr. 25 kr. sprzedanę 
zostanie, a każdy licytant winien złożyć w sędzię 1U% wadium. 
— Stan księgi gruntowćj, akt oszacowania i warunki licytacji 
możua przejrzeć w tymże sędzię.

Cieszyn d. 29. lipca lo73. C. k. radca sądu krajowego
Maceczek.

Obwieszczenie. L 8425 c
C. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wia

domości, że dla sędowego sprzedania arcyksiężęcego młyna 
N. 12 w Blogocicuch przy Cieszynie, wraz z pilą, przy- 
należnemi zabudowaniami, całym istnicjęcym przyrządem i mocną 
siłę wodnę, oraz obszarem gruntu na 2 jochy 1036 sążni kwadr., 
ustanowiony jest termin na dzieli 6. września 1873 przed 
południem o godz. 1O w tymże sędzię, (w ratuszu na 
II. piętrze).

Cena wywołania wynosi 24,200 złr. w. a.; będę przyjęte 
także pisemne oferty aż do terminu licytacji, a bliższe warunki 
sę do przejrzenia lub w kancelarji arcyksiążęcćj dyrekcji w Cie
szynie, lub w rzeczonym sędzię.

Sprzedaż uskutecznia się na dobrowolne żędanie arcyksię- 
żęcćj dyrekcji kameralnćj, i jeżeli sę jacy wierzyciele na tćj 
realności ubezpieczeni, zastrzega się tymże piawo zastawu bez 
względu na cenę kupna.

Cieszyn d. 9. sierpnia 1873.

Stary ’ \ ’ szkolny w końskiej, 
murowany, o trzech pokojach, będzie 8. września o 10 godzinie 
rano tamże w ew. szkole sprzedany. Cena szacunkowa 500 złr. 
Chęć kupna majęcy powinni przed rozpoczęciem licytacji wadium 
wynoszęce 10% ceny szacunkowćj na ręce komisji licytacyjnćj 
złożyć. Warunki licytacyjne sę w ew. szkole w Końskićj do 
przejrzenia.

W Końskićj lu. sierpnia 1873.
Presbyterstwo szkolne.

Ważne dla serkarzy.
W dobrach Ciehawa w Galicji, poczta Gdów, 

— położonych o 4 mile od Krakowa, o 1 mile od stacji 
kolei żelaznej Karola Ludwika Podłoże, — jest do wy
dzierżawienia od 1. października 1873. r. mleko od 
90 krów. Loka) na wyrób serów wraz z mieszka
niem, piwnicą, składem na sóry i chlewami będą dzier
żawcy oddane do rozporządzenia. Pliższych warunków 
udziela Zarząd dóbr Cichawa za listami frankowanemi.

Przy trzechklasowćj szkole luduwćj w PolskióJ Ostra
wie, z językiem wykładowym niemieckim i czeskim, jest do 
obsadzenia posada podnanczyciela z płacę roczną 3Ó0 złr. i 
wolnćm pomieszkaniem. — Starajacy się o tę posadę maję swoje 
własnoręcznie pisane prośby wraz z wykazami wieku, uzdol
nienia i dotychczasowego zatrudnienia swojego podać najpóżnićj 
«lo <1. 15. września 1878, a zwłaszcza jeżeli już sę w obo
wiązku nauczycielskim, przez przełożoną powiatową radę szkolną, 
do miejscowej rady szkolnej w Polskiej Ostrawie. 
Z c. k. rady szkołnćj powiatowćj w Frysztacie d. 9. sierpnia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący: 
Schubert.

Przy dwuklasowćj szkole ludowej w Niemieckiej Lu
tyni, z językiem wykładowym niemieckim i czeskim, jest do 
obsadzenia posada podnanczyciela z płacę roczną 240 złr. 
w. a. i wolnćm pomieszkaniem. — Starający się o tę posadę maję 
swoje własnoręcznie pisane prośby z wykazami wieku, uzdolnienia 
i dotychczasowego zatrudnienia swego przesłać najpóżnićj do 
d. 15. września 1873, a zwłaszcza jeżeli już są w obowiązku 
nauczycielskim, przez przełożoną powiatową radę szkolną do 
miejscowej rady szkolnej w Niemieckiej Lutyni.
C. k. rada szkolna powiatowa w Frysztacie d. 9. sierpnia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący : 
Schubert.

Chłopcy chcący się nauczyć drukarstwa,
będę natychmiast przyjęci

u Franciszka Plochu w Królewskiej Hucie.

_ßß Illlll’Qrw zdatnych, trzeźwych i pilnych, mo- 
<Jv vv 1IIIII <11 /rj • gę dostać stale zatrudnienie na
tychmiast u majstra mularskiego Fr. SaeiYel w Króleirskićj 
Hucie.

Drukiem Ka-ola Prochnskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierćrocz. 1 zł. 15 c.

illllMI'K®.
Pismo poświecono nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym:

Rocznik 26.

Nr. 35.
Za ogłoszenia 
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Wychodzi C4 mwoĄ. •V ’’ 

W Cieszynie 
d. 30. sierpnia.

Od Dyrekcji Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla 
Księstwa Cieszyńskiego umieszczamy następujące we
zwanie.

Do Rodaków poza granicami Ks. Cieszyńskiego.
Bracia!

Dla części Śląska austrjackiego, nazywającćj się 
Księstwem Cieszyńskićm, po książętach tu aawnićj pa
nujących z rodziny Piastów, i zamieszkałćj przez lu
dność przeważnie polską, pamiętnym jest rok zeszły 
1872, z powodn zawiązania się tutaj stowarzyszenia 
pod nazwą „Towarzystwo Naukowej Pomocy dla Księ
stwa Cieszyńskiego,“ które nkonsiytnowało się na dniu 
11. listopada 1872, i przy łasce Bożćj i ochocie ludzi 
dobrój woli obiecuje stać się wielce pożytecznćm dla 
swojćj krainy.

Potrzebę takiego towarzystwa udowadnia doświad- 
enie z ostatnich lat: że młodzieży naszćj w szkołach 

średnich i wyższych, dla niedostatku środków utrzyma
nia się, stosnnkowo coraz w?“cćj nbywa, i stąd okazuje 
się brak ludzi swąskich na wszystkich stanowiskach 
wyższych krainy naszćj, a zastępnją ich obcy, którzy 
często z ludem ani domówić się nie mogą, zaczćm i do 
jego umysłowego podniesienia dzielniój przyczyniać się 
nie są w stanie, a nawet temu Indowi mało są przy
chylnymi. Dążenia tego towarzystwa znalazły przeto 
a °SóIu tutflszćj ludności dobre przyjęcie, i towarzy- 
fitwo choć zwolna ale w pocieszający sposób rozwija 
8|Ç. Obowiązkiem członków są tylko roczne wkładki 
Po 1 złr. ; a oprócz tego towarzystwo wedłng statutów 
liczy li na dobrowolne choćby i najmniejsze ofiary. Gdy 
jednak towarzystwo to według miejscowych stosunków 
grnntnje się przeważnie na nboższćj łndności wiejskićj 
i miejskićj, i opiera się na najskromniejszych wkład
kach, przeto wzrost jego nie może tak śpiesznie podą
żać, żeby rychło działalność sw*Ją spotęgować mogło, 
i żeby szybko pojawiły się pożądane owoce.

Z tćj przyczyny Dyrekcja towarzystwa poważa się 
odezwać do Braci Rodaków poza granicami śląskiemi, 
i zanosi do nich prośbę o wsparcie naszego Towarzy
stwa w początkach jego, żeby wcześnićj siły swoje roz
winąć mogło.

Wszelki i najmniejszy datek, ile kogo stać bez 
zrobienia sobie uszczerbku, będzie wdzięcznie przyjęty, 
a każdy łaskawy dawca może mieć uspokajające prze
konanie, że złożył swoją ofiarę na cel szlachetny. Dy
rekcja sumiennie rozporządzając zebranym funduszem, 

okładać będzie z niego corocznie sprawozdania i ra
chunki wszystkim swój udział życzliwy oświadczającym.

Bracia Rodacy, w ziemiach polskich po za Śląskićm, 
ndajemy się do Was z tą prośbą w ufności, że pamię
tając o naszćj dzielnicy poprzecie ją, aby umysłowo 
nie upadała ale postępowała naprzód.

Przesyłki można adresować „do sekretarza Towa
rzystwa Naukowćj Pomocy, w redakcji Gwiazdki Cie- 
szyńskićj w Cieszynie,“ który takowe wręczy Dyrekcji 
Towarzystwa.

Upraszamy także wszystkie dzienniki p<>>skie, aby 
tę odezwę ogłosić i podobnież pośrednictwa swego w 
przyjmowaniu datków nżyczyć zechcialy.

Cieszyn w sierpniu 1873.
Dyrekcja Towarzystwa Naa kowéj Pomocy 

dla Księstwa Cieszyńskiego.

Koe( Bóg zasmnei, 10 go i Hw.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską 

VII. Komornica, (C. d.)
Marcinowa miała swoją własną chałupę, miała 

krówkę, prosię, sześć kur, pięknego koguta, i dwie 
gąski. Ale jak ją ludzie pamiętają, nikt nigdy nie żalił 
się na nią, aby ona lub jćj chudoba zrobiła komu jaką 
psotę. Chałupka jćj maleńka, szkliła się już z daleka, 
taka była czysta i miła.

tuarcinowa miała przy sobie śliczną wychowankę 
Halinę; ludzie dalsi myśleli, że to była jćj rodzona 
córka, bo Halina nazywała Marcinową mateńką, i obie 
kochały się serdecznie. Ale kto ją znał z bliska, wie
dział, że Halina nie była jćj córką, ale sierotą, którą 
ona oddawna do siebie przybrała, i dla którćj była 
lepszą od niejednćj rodzonćj matki. — Halina miała 
teraz lat ośmnaście, a taka była urodziwa, że nad nią 
nie było we wsi pjkniejszćj dziewuchy. To też by
wało, żadne wesele ani żadna uroczystość we wsi nie 
obejdzie się bez nićj. Wszędzie ona pierwsza, jak to 
mówią i w tańcu i w różańcu. A co szczególna, że inne 
dziewczęta, nie gniewały się na nią o to, ani jćj za
zdrościły, że ona sierota, wychowanka biednćj komor
nicy, przoduje przed niemi. A to było z tćj przyczyny, 
że Halina była taka przy tćm dobra, taka pokorna dla 
wszystkich, jakby nie wiedziała, że taka urodziwa i że 
się o nią tak wszyscy ubiegają. Dla tego też inne 
dziewczęta, miasto jćj zazdrościć, lub ją nie lubić, jak 
to w podobnych razach bywa, kochały ją wszystkie 
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asyverze. Dosyt powiedz ec, že ona była jakby dziecię- 
• ci( m culćj gminy, tak ją wszyscy lubili. A choć taka 

ładną i taka zgrabna, toć nie leniła się i do roboty. Jak 
przyszły żniwa lub inna robocizna, to Halina pierwsza 
do roboty. A i w chałupie nie dala się prawie tknąć 
ciężkićj roboty swćj pr.iybranćj matce. I krówce wie
czorem nazbiera, i podoi, i gnój wyrzuci, i patyków na 
opał przysposób ; a przytćm wszystkićm ona i matka 
chodzą sobie bielutko jak panie, a Halina uszyje i sobie 
i matce, i jeszcze komu koszule z cieniutkiego płótna, 
lub rańtuch czerwono wyszyje, i wszystkiemu da radę, 
bo się w jćj ręku pali robota. To też szczęśliwe życie 
prowadziły te dwie kobiety, choć były niezamożne. Bo 
nie myślcie, aby szczęście ludzkie zawisło od wielkich 
majętności; kto tak myśli, ten żle myśli. Szczęście 
ludzkie zawisło od ich dobrćj woli, dobrego serca, czy
stego sumienia, i błogosławieństwa bożego ; a to wszystko 
znajdowało się w małćj chałupce komornicy, z którą 
zejdziemy się znowu nie zadłngo.

VIII. Wyprawa po konie do Krakowa.

Wróćmy znowu do domostwa Stanisławów. Nic się 
tarninie zmieniłc, tylko Wiesław wyrósł już na doro
słego ładnego i dorodnego parobczaka, a Stasia już 
dziewczynka spora. Prawie teraz obo>e Stanisławów. ę 
i Wiesław byli w izbie; Wiesław słuchał z uwagą i 
uszanowaniem, co jego ojciec przybrany mówił do niego. 
A on mu właśnie tak prawił: „Weźtuij te dwa worki, 
wysyp z nich, i porachuj, jest tam 400 zł. polskich, 
zgarniesz ich do pasa, i pójdziesz w drogę do Kra
kowa. Za te 400 złotych kupisz jednakich, nie złych 
koni parę. Miałem sam jechać po nie, ale myślę Wie
sław młodszy, raźniejsze ma nogi i lepsze oko, co 
prędztj wady w konikach dopatrzy. A potćm myślę, 
że Wiesławka naszego tak wszystko obchodzi, jak i 
nas, boć i tak wszystko co nasze, to jego. Przy- 
rzekliśmy to przy łożu umierającego ojca twego, że 
cię za własnego syna chować będziemy, a i Stasię, 
jak wiesz, kołysałeś dla siebie, i gdy Pan Jezus po
zwoli, a ona dorośnie, to będzie twoją. Matka chowa 
ci ją ładnie, liczka jćj czyste, białe, a czerwonuśka jak 
jagoda.“ — „A dobra jak owieczka młoda,“ odezwała 
się Stanisławowa, „serce mi rośnie, kiedy patrzę na 
nią, i kiedy myślę, że jćj nie dam w obce ręce, ale 
naszemu Wiesławkowi, com go także wychowała. Mie
liśmy starszą, jużby była z jakie ośmnaście latek miała, 
w nićj także cieszyło się serce moje, ale inaczćj podo
bało się Bogu; okrutni Tatarzy zagubili ją gdzieś bez 
wiedzy, i oto już trzynaście razy wiosna przeszła po 
zimie, jesień po lecie, a oczy moje nie ujrzały Haliny 
i nie ujrzą więcćj.“ — I na te słowa, zatkała sobie 
kobieta oczy rękoma, i zapłakała, bo dla matki i dwa
dzieścia i trzydzieści lat nie pomogą aby o straconćm 
dziecku zapomrieć mogła. Matc* co straciła dziecię, to 
ię zdaje ;,zawszi , jakby dopiero wczoraj gó straciła.

To też Stanisławowa, choć dziś tak Szczęśliwa, na 
wspomnienie Haliny zalała się rzewnemi łzami.

Aż ją zgromił trochę ojciec, mówiąc: „Tak to zda- 
jesz się na wolą Boga? Wszakże ci Pan Bóg nagro 
dził, dając drugą córkę, i nagrodził ci przybranym sy
nem Wiesławem, sierotą, bo za sierotę idzie obfite bło
gosławieństwo; a potćm kogo Bóg zasmuci, to go i 
pocieszy! Jeżeli nasza Halina już nie żyje, no to jćj 
tam dobrze u Pana Jezusa; a jeżeli jeszcze gdzie znaj
duje się przy życin, to za to, żeśmy sierotę przyjęli, 
toż i ją może jaka litościwa matka przyjęła za swoje 
dziecko; a jak my obchodziemy eię z Wiesławem, tak 
może i nasze u:1 icko doznaje dobrćj opieki; bo Bóg, 
ojciec Niebieski, patrzy ewćm okiem litości na nas 
swoje dzieci, i prowadzi wszystko ku dobremu. Dla 
tego nie wywodź dziś żalów, abyś Wiesławowi na 
drogę nie popsuła dobrćj myśli, i powiedz mu ot lepićj 
co ma przywieść dla Stachy. A i w drogę trza mu co 
przyrządzić, nie pójdzie o głodzie; trza zdjąć z góry 
kiełbasę, upiec mu pszennego chleba, i fiaszeczkę miodu 
zda się do torby, aby nasz Wiesław i w drodze wie
dział, że ma czułych o siebjp ojców. A ty Wiesławie 
idź teraz pożegnać się z twoją Stasią, bo jutro ona 
jeszcze będzie spała, a tobie będzie czas w drogę; bo 
,ak pierwszy ptaszek zanuci Panu jutro przed świtem, 
to ty już musisz być kawałek za wsią, abyś na wtorek 
zdążył rano na kleparz w Krakowie.“

Wiesław uchwycił za kolana oboje przybranych 
ojców, zgarnął przeliczone już pieniądze, i wyszedł na 
podwórek do Stasi, co prawie wiła sobie wianuszek z 
bławatów. Matka zakręciła się koło wieczerzy; i nała
dowała żywnością torbę Wiesławowi na jutro w drogę. 
— Nazajutrz kiedy słońce wschodziło, to już Wiesław 
był dobrą milę od swojćj wsi. Dziwne mu jakieś myśli 
chodziły w drodze po głowie, a uciecha była w jego 
Bereu, boć on dopiero pierwszy raz miał być w Kra
kowie, o którym tyle mu śliczności i jego ojciec przy
brany i inni starsi prawili.

Kto już był z was w Krakowie, wiec»1 jak to wam 
serce biło, kiedyście się pierwszy raz do tego naszego 
kochanego miasta zbliżali. A kiedyście już dochodzili, 
jak wam się te wieżyczki, błyszczące z daleka do 
słońca*, podobały, jak wam się podobały te trzy k opce 
które widać z trzech stron Krakowa. Kto z was nie 
wiedział, to Się pytał: „a na cóż to te kopce, co ich 
widać z daleka, i na jaką one są pamiątkę?“ — a 
wtedy kto.szbdł z wami starszy i mądrzejszy, to wam 
powiedział: żi ten od strony Mogiły kopiec nad Wisłą, 
to jest króiowćj polskićj Wandy, co wołała się utopić, 
niż pójść za cudzoziemca i oddać tron i koronę polską 
w cudzoziemskie ręce. — A ten kop jc, co od strony 
Krzemionek, to Krakusa, tego co pierwszy wystawił 
Kraków. A zaś ten najwyższy za Krakowem kopiec, 
to jest nieśmiertelnego Kościuszki, którego serce było 
pełne miłości dla ojczyzny, a osobliwie dla ludu po
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shiego. On pierwszy ukochał Ind prosty szczerą miło
ścią i chciał dla niego prawdziwego szczęścia i wol
ności. — Tak wam prawili, gdyście dochodzili pierwszy 
raz do Krakowa, a wyście się do niego z wielką cie
kawością zbliżali. C. d. n.

Korespondencja ze Lwowa.
Istnieje pewna pobożna opowieść o siedmiu bra

ciach śpiących. Otóż gdyby w podobny sposób u nas 
od tuzina lat ktoś był zasnął, i od czasu do czasu bu
dzony, pytany był, co się dzieje, — a on powtarzał 
zawsze położenie kraju, w któróm go sen zmorzył, po
kazałoby się, że mówi tak, jak gdyby za każdą^razą 
odczytał ostatnie wiadomości. Cierpiemy bowiem ciągle 
°a zmianę konstytucji, na coraz to nowe wybory, na 
przesilenia ministerjalne i finansowe, a wreszcie na cho
lerę. Temi to przedmiotami ząjęte są dziś dzienniki. O 
nich też chcąc niechcąc i nam pisać trzeba.

Organizacja przedwyborcza postąpiła u nas o tyle, 
że zawiązanie komitetów jest prawie na ukończeniu. 
Właściwe działanie wynurzy się z ogłoszeniem kandy
datów, o których dotąd cicho. Podnoszą niektórzy tru
dności w przeprowadzeniu wyborów, a mianowicie z 
powodu tego, że sejmom przyjdzie obradować równo
cześnie z radą państwa. Zdaniem naszćm przypuszcze
nie to jest nieprawdopobne; rząd bowiem w czasie 
czynności rady pauetwh, które wymagają jego oałój 
baczności i udziałn, nie będzie chciał sobie przysparzać 
trudności otwieraniem równoczesnćm sejmów, których 
rozprawy żadną miarą nie mogą być dlań obojętne. 
Bądź co bądź, wszystkie siły nasze wytężyć należy 
przy wyborach do rady państwa, bez oglądania się na 
sejm. Do rady państwa, jeśli pójść wypadnie, trzeba 
wprowadzić najdzielniejsze i najliczniejsze zastępy. Tam 
wtedy wytoczy się bitwa walna, i tam się rozstrzygnie 
zarazem dalszy los sejmów i krajów. Zwycięstwo od 
nas zależy. Precz z centralistami jakiejkolwiek narodo
wości i jakiegokolwiek wyznania. Anticentraliści wszyst
kich narodowości i wyznań, podawszy sobie ręce, po
winni stanąć jak jeden mąż w obronie praw konsty
tucji i kraju. Solidarność i zgoda, — a Bóg nam rękę 
poda?

Słowa te piszę pod wrażeniem odezwy waszćj do 
wyborców. U nas niestety niezdobyto się dotąd na coś 
podobnego; gdy tymczasem postawienie jasnego pro
pranou co dzień to potrzebniejsze. Nie wiedzieć dotąd, 
jaki udział weźmie rząd w robotach wyborczych. Nie 
zawadzi wszakże nadmienić, że bezwzględne kierowanie 
się według igły magnesowćj choćby nawet ministra- 
rodaka, mogłoby być zawodne. Minister-rodak albowiem, 
będąc częścią składową rządu, jest wprawdzie roda
kiem, ale też i ministrem. Otóż więc gdzie wska
zówka jego zmierzać będzie do wspólnego naszego 
celu, tam iść; — gdzieby zaś od tego celu zbaczała, 
tam nie iść!

Słychać od kilku dni o zamiarze zwołania we Lwo
wie zgromadzenia wyborców. — Tołuw komitetu ży
dowskiego w odezwie swćj wzywa współwyznawców 
do popierania go, zapewniąjąc, że tam gdzie on jest 
jest bóg; — chyba rozumieć się ma: bóg okpiszów, 
Merkury, którego oficyna u nas na Zarwanicy, a główne 
siedziby we Wiedniu i Berlinie. — Do ugody polsko- 
ruskićj przystąpił powiat stanisławowski. Organ „Ru
skich“ Słowo przestrzega swoich przed zgodą, usiłując 
wykazać, że jćj niepotrzebują „Ruscy“ lecz Polacy. 
Dobrze i to wiedzieć, że zwolennikom Słowa nie przy
datna jest zgoda. Niech jednak pamięta Słowo, że kto 
czćm wojuje, od tego ginie. Brakuje tylko, żeby i Słowo 
zawyrokowało wraz z owymi żydami, z któremi zawarło 
alians, że tam gdzie Słowo, tam bóg! Nie możnaby 
wszakże powiedzieć, że na początku było „Słowo“, 
gdyż poprzedziła je „Zorja hałycka;“ ale bogiem ich 
zarówno biały car i jego bomagi.

Cholera z powrotnćm zawitaniem do naszego grodu 
ogranicza się dotąd na rzadkich wypadkach, podczas 
gdy ogólny wykaz zapadłych w Galicji na cholerę w 
pierwszćj połowie sierpnia przedstawia cyfrę 15,000, z 
których ]/s nmarła, 1/3 wyzdrowiała a * pozostała w 
leczeniu. Nie można nie uznać, że gmina lwowska za
brała się i tą rażą wcześnie do desinfekcji; lecz bar- 
dzićj zbawienny wpływ wywiera powszechna ostrożność 
w żywieniu się i zachowaniu, czujność nad cibywaniem 
czynności ciała, zaopatrzenie się w środki lecznicze ku 
niesieniu ratunku zaraz w pierwszćj chwili i dosta- 
teczność pomocy lekarskićj. Rozgłosu nabierają krople 
dr. Sawickiego.

Co do desinfekcji pozwólcie mi słów kilka. Zna
czenie tego wyrazu jest: uczynienie czegoś nie zaraża- 
jącćm. Tymczasem oddają to po polsku przez odwie- 
trzanie Inb odwanianie. Każdy czuje, że wyrażenia te 
nie są trafne. Inficere bowiem nie znaczy ani wietrzyć, 
ani wonieć; a w złożeniu zaimek od znaczy głównie 
przywrócenie czegoś do pierwotnego stanu. Np. odczy
ścić, znaczy coś nieczystego uczynić napowrót czystćm ; 
odgrzebać, coś co było przedtćm niezagrzebane, uczynić 
napowrót odkrytém. Odwonieć znaczy przeto zrobić, 
ażeby coś napowrót woniało, co woń utraciło. Tym
czasem tak zwane odwanianie ani powraca ani wy
twarza woni, lecz zmienia pewną nie miłą woń, na inną 
podobną; — natomiast uniezarażliwia materię. Otóż 
zamiast odwaniać i odwietrzać użylibyśmy raczćj : unie- 
zarażliwiać; co zdaniem naszćm bardzićj odpowiada 
znaczeniu desinfekcji i wlaściwićj oddaje myśl.

W ślad za wzmianką' naszą o fundacji Skarbkow- 
skićj, donosi "„Gazeta Lwowska, że zakład ten budu
jący się w Drohowyżu, o kilka mil ode Lwowa, jest 
bliski^wykończenia. Budynek, mierzy długości 100 sążni, 
kosztuje dotąd 300,000 złr., w którym obecnie mogłoby 
być już umieszczonych 300 sierót. Wprowadzony będzie 
w życie 1. lipca 1875, do którego to czasu ma być 
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uskutecznione ostateczne wykończenie zabudowania i 
urządzenie warstatów.

Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
zdobywa sobie coraz więcćj członków na prowincji. 
Główną przyczyną, że u nas nie udaje się wiele rzeczy, 
leży w tćm także, że jest powszechne mniemanie, iż do 
zdziałania czegóż dostateczném jest napisanie gładko 
brzmiącego artykułu łub odezwy. Planistów dosyć, ale 
wykonawców brak.

W rocznicę nnji lubelskiéj kopiec był nieco bar- 
dzićj ożywiony. Odkryto, że robota od czasu waszego 
u nas pobytu dla tego idzie tak niesporo, bo wielu nie 
może odważy« się zasypywać i zagładzać śladów wa- 
szćj roboty. Nić pomówicie tedy Lwowianów o krótką 
pamięć...

Zbiory zboża w naszych stronach są zadowalnia- 
jąoe. Zyto wprawdzie w kłosie niedojrzało, ale za to 
jest obfitość pszenicy, i podostatek paszy. — Niedawno 
temu ' uwijający się po kraju naszym szwindelesy sta
rali się nłowić na zakupno akcyj pewnego szlachcica. 
Lecz ten zawsze odpowiadał: Co do interesów wierzę 
tylko w pszenicę! I miał słuszność. Zostawił po sobie 
majątek miljonowy. Sąsiada jego spotkał natomiast za
szczyt wyboru do komitetu akcjonarjuszów węgierskićj 
kolei wschodniéj. I na tćm koniec! J. W.

List Jánka do Jury.
Rostomiły Jurku!

Pozdráwiáu cię na sto tysięcy razy za twoje pnmo, 
i donoszę ci, że ze Szczyrku puściłech się znowu na 
Białą, ale inkognito, hoch nie głupi ; wiem, że pán Sec- 
liger chce odebrać Białą od Galicyji, i já prawię wszę
dzie chłopom: nie dójcie sobui odbierać polskićj ziemi 
waszćj, a jeśli tu pani Seeligerowi i innym takim żle, 
to niech se zbierą swoje klajnikajty i wrócą do swo- 
jógo vaterlandu, le ziemi polskićj niech wám nie ru
szają. Temu pán Seeliger i pán Lindert, a snádž i pán 
Zellner gniewają się na mnie, i w radzie powiatowéj 
o nas często jest mowa, a já raczéj unikám ostudy.

Kiedych przyszeł na Białą, myślę se, kandy iść? 
a jużci nie pod wielką kwdrtę, ale zajrzę do Czytelni, 
przeczytám se naszą kochaną Gwińzdkę, albo jaką inną 
swojską gazetę. Zobáczylech „Czas“, z ciekawości bierę 
go do ręki i czytám ; ale coch się w nim doczytál, mój 
Juroszkn. Oto rząd pruski wzywá przed sąd kryminalny 
arcybiskupa i prymasa polskićgo w Poznaniu ks. Ledó- 
chowskiego, za to, że snáó przeznaczył ks. Arnta na 
proboszcza do Wielunia; daléj czy tátech, że władze 
pruskie zakázaly temu ks. Arntowi odprawiać mszę i 
udzielać św. sakramentów wiernym owieczkom. Sám 
„Czas“ prawi, że ksiądz nie może być pozbawionym 
prawa ndzielaniá św. sakramentów i odprawiania mszy 
św., i takiego gwałtu dotąd ani Moskale się nie dopt 
szczali. Skruszyło mnie to bardzo, i domyśliłech się, 
że to teraz rząd pruski podál rękę rządowi moskiew
skiemu. Mój Boże, prawię se, tępią narodowość polską, 
a teraz porywają się i na wiarę, i pytám się: czy to 
już nastają czasy Antychrysta? — Jakech się tak za
dumá!, przystąpił do mnie prezes Czytelni, i pocieszył 
mnie następnjącemi słowy: Mój przyjácielu! každá 
świętń, szlachetna i wzniosła sprawa, musi stacz ć 
walkę z rozlicznemi przeciwnościami; jak świat stoi, 
tak zle zawsze jest nieprzyjacielem dobrego, bo to jest 
nawet prawo natury, iż ciemność aie-pogodzi się z 
światłością. Liberalizm dzisiejszy i bezwyznaniowość 

jest wrogiem chrzcściaństwa; są to dwie potęgi, które 
się z sobą pogodzić nie mogą. Bo wiara Chrystusowa 
mówi: kochaj twego bliźniego, czyń dobrze twemu nie
przyjacielowi i przebáczaj mu krzywdy i nrazy, bo 
wtedy zbliży się królestwo Boże na świat, tj. praw
dziwy pokój; przeciwnie teraźniejszy liberalizm mówi: 
czyń tylko tak, aby ci dobrze było tu na ziemi, nżywej 
środków do tego celu jakich możesz, byłeś na tćm do
brze wyszedł, a o resztę nie dbaj, bo to wszystko 
fraszka. Chociáž dzisiejszy zdemoralizowany świat chce 
wygładzić święte zasady chrześciaństwa, to przecież 
kiedyś ta objawiona práwda zatknie swój zwycięzki 
sztandar pokoju i miłości na gruzach swych nieprzv- 
jaciół.

r4budowátech się taką piękną mową i serdecznie 
byłech za nią panu prezesowi wdzięczny i rzekłech 
mu? já mój panoczku chodzę kaj mogę, to będę gádál: 
ludkowie kochani! nie wierzcie tym, co to z różnych 
powodów światowych trzymąją stronę tych prusofilskich 
liberałów we Wiedniu, n:e będę wám ich wciąż mia- 
nowál, bo ich dobrze znácie, bo oni ani swojćj wiary, 
ani naszego austryjackiego państwa nie kochają.

Ponieważ teraz o cholerze gadają, że się zbližá, 
jako potrzeba być w jedzeniu i w piciu miernym, uży
wać potraw zdrowych, dbać o zdrowe i czyste powie
trze po domach i około domów, — chciálech się prze
konać, jaki też porządek w Białej; ale powiem ci, że 
mało inakszy jak w Cieszynie, bo jak pamietám, nigdy 
nie byvv; ło w naszym Cieszynie tyle gnojówki na uli
cach i smrodu jako teraz. Może to też przyszło z tą 
reraźuiejszą kulturą. — Chodzę dalej po Białej, a że 
to było w niedzielę przed połndniem, zabrálech się też 
jak się należy do kościoła; zbližám się ku kości iłowi, 
a tu widzę tumany prochu ulicznego, że nie podobna 
przejść, choć wiatru wcale nie nyło. Zastanáwiám się 
skąd ten proch? aż spostrzegám, że w ten czas, gdy 
lud do kościoła śpieszy na nabożeństwo, a tu robotnicy 
zmiatają proch na kupy! Jako»! mi znowu ten porządek 
nie przypádl do gustu, ale kiej panowie mieszczanie 
na to nic nie powiedzą, na cóż já se mám nad tćm 
głowę psuć.

Rozwážylech se, że nie inám co robić w Białej, i 
obróciłech się gościńcem ku Żywcu, i tu wedle drogi 
widzę karczmę, jak tám zwyczajnie bywá, bez szyb i 
rámów; pytám się: a ozy tu była jaká rebelijá? Na 
to mi odrzeknie człowiek: rebelijá jak rebelijá, ale 
wiecie, bo to u nas tacy rozpásaůcy, z wieczora idą 
kaj się im podobá; wezną se aby i garniec tej opary 
przeklętćj, potćm jak swoje zrobią, to idą przez wieś 
kieby hurma Tatarów, rozbijają chałupy kamieniami i 
biada psisku, Jakby go na swój drodze zdybali, a jak 
potćm spotkają się z karczmą, to się na moo do nićj 
wedrzeć chcą. Gdy kaczmárz chce już spać, abo boi 
się o szkláuki i flaszki, nie chce zbytecznikom otwo
rzyć, no to wtedy ks jaki kamień na drodze, to tłnką 
okna. Pokiwálech głową, hoch nie wiedział, co na to 
rzeknąć. ’rzechodzç około drugićj karczmy będącej 
pod kościołem, patrzę z ciekawości, czy choć w tej są 
całe okna. I Juroszku, oto we dwóch oknach jednę 
tylko szybę narachowálech, i tu nocni napastnicy, ale 
nie ci sami, w ten sám sposób se postąpili.

O pàrç kroków daléj spolykám z płaczem idącego 
staruszka ze swoją żoną od urzędu gromadzkiego; po
wiada, iż był na skargę na swego cyna i na synową, 
że go oba nie tylko krzywdzą, przezywają, ale nawet 
i rękę na ojca podnieść się opowśżają. Mówił daléj 
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ten staruszek: ałech žádnego zadość uczynienia mej 
krzywdy nie otrzymál, bo synulek ani synowa na we
zwanie urzędu gromadzkiego nie raczyli się dostawić; 
kázali mi iść na skargę do Białej do sądu, ale já nie 
mám pieniędzy nakládač na adwokatów, bo syn po
wiedział, jak já go będę sądownie skarżył, to se on 
weźnie adwokata za obrońcę, co będzie za niego gádál 
i já nic nie wskórám, chyba tela, iżbym się jeszcze 
utracił i zdrowie potćrał; spuszczę to na sąd Boski, a 
syna przepłaczę, który uznać musi moją krzywdę! — 
Struchlálecl? na to, bo mię pomsta ojcowská przeraziła. 
Pytám sie jeszcze tego ojca : a jakżeście to tego sy- 
nulka wychowali, że się wám teraz tak odwdzieczá? 
Odpowiadá: ja go dobrze wychowát, niczego mu nigdy 
nie brakowało, dálech mu grunt i wszystko, ale ludzie, 
co skądsi przyszli do naszej wsi, zjakichsi wysokich 
szkół, to go tak oświecili i takową nauką napoili, i 
mnóstwo innych z kretesem zepsuli.

Zastanowiłecb się nad moralnym upadkiem tej 
gminy i przyczyną tak wielkiego złego. Ale wedlng 
mego zdaniá, nej więcej rodzice winni. Jak sobie wy
chowują swoje dzieci z młodości, takiemi ich będą 
mieli, jak wyrosną. — Pieściłeś tatnlku synaczka z 
młodości, nie skrácáleá jego swáwoli, wolno mu było 
smykać się po nocy, pozwáláleá mu iść do karczmy 
między lud; zepsutych, tam się więc nauczył pácierza 
szatańskiego. Teraz późno szukać pomocy sądu, a zgro- 
żnie przeklinać go, bo się tylko sám oskaržász, żeś 
zaniedbát obowiązku ojcowskiego, wychować po chrzo- 
ściańsku swego syna. Bodej by ojcowie i matki, mieli 
za nejpierwszy i nejświętszy obowiązek: przykładne i 

fitliwe wychowywanie swoich synów i córek, gdyż 
przez to zapewnią im przyszłe szczęście więcej, jak 
gdyby im majątek zostawili. Rodzice są pierwszymi 
nauczycielami swych dzieci, i przykłady rodziców bądź 
dobre, bądź złe przeleją się na dzieci. Jeżeli ty ojcze 
się upijász, od rana do nocy siedząc częstokroć w kar
czmie, przychodzisz do domu w nocy ze złorzeczeniami, 
robis'z breweryje, zaniedbujesz gospodarstwo, a widzi 
to twój syn, — jeżeli ty matko w niedzielę zamiast iść 
pi'ykladnie z dziatkami do kościoła, zamiast czytać w 
jakićj przykładnćj książce twoim dziatkom, raczej prze
kręcisz się po chałupie, a pod wieczói weźniesz jednego 
malca na ręce, a resztę dzieci wedle siebie, i idziesz 
do karczmy patrzeć, co się tam dzieje, kto tam pier
wszą pńrą i z kim tańcuje, jak épiewá i wicia przepije, 
•— to sami zaszczepiacie w swoich dzieciach złe, któ
rego potém już žáden nauczyciel lub kapłan nie na
prawi, i nie żądajcie potćm, aby war na starość dzieci 
szanowały.

Na zakończenie muszę ci jeszcze Juroszku coś 
śmiesznego, ale oráz smutnego donieść, a jest to rzecz 
práwdziwá, bo wiesz, że já tylko prawdę irawię. Ja
kiś chłop jadąc tędy od karczmy pijany do domu, ta
czając się niezawodnie wedle wozu, zawadził odzieniem 
o gwóźdź sterczący w zadnićj osi; straciwszy równo
wagę, upśdł, lecz nie zostál na ziemi leżeć, bo wisiál 
u zadnićj osi na gwoździu. Koń głodny, podążńl kn 
żłobowi i tak swego pijanego, na gwoździu osi wiszą
cego gospodárza niemiłosiernie przywlókł do domu, 
gdzie go dopiero żona z pomocą jego brata uwolniła. 
Pokalćczony, stłuczony, gdy oprzytomniał; twierdził, że 
to djabeł mu tę przysługę zrobił, iż go, jakby piórko 
z wozu porwál i cudownym sposobem zawiesił na za
dnićj osi. — I czy nie pràwdç gádám, że gorzálka 
tyla nieszczęść staje się przyczyną?! ale chłop djabła 

posądził, a tu się spráwdzá nasze przysłowie: „Kowál 
zawinił a śłóaarza obwiesili.“

Teraz bywaj zdrów mój miły Jurku. Twój Jánek.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Nowy kłopot przybył nr. And rassem u 

z powodu prześladowania chrześcian w Turcji a mia
nowicie w Bosnji. Gaz. Nar. tak o tćm pisze:. pNie- 
potrzebnie spadła na Anstro-Węgry sprawa bośniacka. 
Baszowie i bejowie tureccy w Bośni zaczęl się osta- 
tniemi czasy tak okropnie znęcać nad ludnością chrze
ścijańską, plemienia serbsko kroackiego, że ta njrzala 
się zmuszoną uciekać całemi rodzinami i gminami na 
Pogranicze (austrjackie). Nieszczęśliwi udali się do jc- 
neralnćj komendy w Zagrzebiu, a przez nią do mini
sterstwa spraw zagranicznych w Wiedniu, z prrśbą o 
opiekę. Dla Austro-Węgier sprawa to drażliwa, bo In- 
d'iość bośniacka pokrewna ludności południowych Wę
gier i połndniowćj Anstrji, a z drugićj strony Tur ja 
zostaje w dobry" stosunkach z Austro-Węgrami. Hr. 
Andrassy zrobił przez posła austriackiego w Konstan
tynopolu przedstawienia rządowi tureckiemu. Rząd ten 
jednak zbył Andrassego frazesami nic nieznaczącemi, 
czćm się hr. Andrassy zadowolnił. Ale nie zadowołnili 
się Bośniacy, a Moskwa i Prnsy skorzystały z nieudoł- 
nćj polityki anstro nadjarskićj, i przez dzienniki po
parły sprawę rajasów bośniackich. Bośniacy pozna!- 
się na rzeczy, i ułożyli memorjał, w którym stan swój 
rozpaczliwy przedstawiają i wszystkie mocarstwa gwa
rantujące o przychylną interwencję uprarzają. Memorjał 
ten deputacja bośniacka złożyła w cesarskićj kancelcrji 
pizybucznćj, a nie w ministersrw.e spraw zagranicznych, 
następnie zaś we wszystkich poselstwach mocarstw 
owych we Wiednin, Cesarz nie będąc w Wiedniu, je
szcze odpowiedzi dać nie mógł. Poseł angielski oświad
czył deputacji, że według jego informacyj rzecz ma się 
inaczćj; na co députai a odparła śmiało, że to łatwo 
być może, bo jego informacje pochodzą od rządu tu 
reckiego. Deputacja odparła tćm śmielćj, że byia przez 
posłów Francji i Włoch grzecznie, a przez posłów Prus 
i Moskwy życzliwie przyjętą. Co teraz pocznie hr. An
drassy? — Gdyby to żydów spotkało co Bośniaków, 
ile to byłoby gwałtu! Ale chrześcianie, i to Słowianie!... 
Któżby o nich dbał? A wszakże dbać będą Prnsy i 
Moskwa, bo to woda na ich młyn polityczny. — Prze- 
ciwsłowiańska polityka Madjarów i Wiednia może 
Austro-Węgrom z tego powodn nie małe zadać ciosy 
na polu zewnętrznćm i wewnetrzném.“ —

— Inny klopot sprawia Andrassemu pojednanie 
francuskich Burbonów z książętami Orleańskiemi. Prusy 
bowiem posądzają Andrassego, że on dołożył się do 
tego pojednania. —

— W Węgrzech sprawa banku narodowego, nieza
leżnego od banku wiedeńskiego, zaprząta wszystkie 
umysły. Rokowania już dawno nię toczą między rzą
dami obydwóch połów monarchji; skutek ich atoli jest 
niewiadomy, gdyż sprawa ta nastręcza niemałe trudno
ści. W Wiedniu bowiem chodzi o to, aby nie naruszać 
tak zwanéj bankakty, a także, aby nie tworzyć ban
kowi wiedeńskiemu konkurencji, wskutek którćj pie
niądz papierowy po jednćj stronie Litawy miałby inną 
wartość, aniżeli po drngićj stronie. Inaczćj mówiąc, 
chodzi o to, aby nie ucierpiała jedność monetarna, aby 
bank peszteński nie wydawał banknotów, które mnsia- 
łyby mieć knrs inny od banknotów wiedeńskich. Po
mimo to lewica węgierska domaga się koniecznie nie
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zależnego banko narodowego, i zgromadzenie ludowe 
w Peszcie odbyte powzięło następującą uchwałę*. 
Wzywa się rząd do niezwłocznego otworzenia węgier
skiego banko niezależnego. Wniosek ten, którego auto
rem jest Horn, żywo popierał Ernest Simonyi ze skraj
nej lewicy. —

— Sejm chorwacki otwartym został 25. bm. Glć 
wnym przedmiotem obrad jego będzie ugoda chorwacko- 
węgierska. —

— Pi"zą z Berlina do Vaterlandu wiedeńskiego, 
że wpływy berlińskie na Wiedeń są wcale nie 
ma'«; a zwrócą się one ku przeprowadzeniu w przy
szłej radzie państwa austrjackićj nstaw całkiem podobnych 
do pruskich ustaw kościelno-państwowych. Stąd to z 
wielką bacznością śledzą w Berlinie ruch przedwybor
czy w Austrji; a Nordd. Allg. Ztg. od czasu do czasu 
posyła zaprzedanej sobie klice centralistowskiój wska
zówki; na czóm jednak sprawa podobno się nie koń
czy, bo berliński Reptilienfond, tj. fundusz istniejący 
do opłacania usłnżnych dzienników jeszcze nie wyczer- 
pnięty. Wiedeńska NfPresse była bliską bankrnctwa 
po przesileniu gieldowéœ, a przecież dziennikowi temu 
ipnśó nie wolno. —

— Jak wiadomo, dla przeprowadzenia ostatnich 
wyborów w Czechach w dnchu centralistycznym, mia
nowicie z knrji dworskiej, otworzono takzwany cha
br us — spółkę do zakupywania dóbr i głosów anti- 
centralistycznych. Spółka ta zamieniła się w formalny 
zakład bankowy pod firmą „Credit foncier dla króle
stwa Czech.“ Była to sprawa bezdennie brndna i pod 
względem konstytucyjnym wszelkiego potępienia godna, 
Wymagała znacznych funduszów na przepadłc — zapu
kano więc do świeżo upieczonych przy „szwindlu“ fi
nansistów wiedeńskich pochodzenia orjentalnego. mi
gnięto ponętą herbów i orderów, fundusze te znalazły 
się, i następnie jakoś spadły owe herby i ordery. I by
łaby była radość, gdyby nie nastąpił także prask w 
chabrnsie, jeszcze przed praskiem wiedeńskim. Dość 
długo trzymał się sztucznie ów Credit foncier, — aż 
nareszcie teraz skutkiem nakazu sądowego zgłosił się 
do likwidacji. Nastąpi też kiedyś i likwidacja całego 
centralizmu, na chabrusach stojącego. — Gaz. Nar.

— Prośbę Jerzego Lobkowica, Clam - Martinica i 
Fryderyka Thuna o pozwolenie założenia towarzystwa 
rolniczego dla Czech, namiestnictwo pragskie odrzuciło 
pod pozorem, że towarzystwo ma obejmować całe królestwo 
czeskie. Przypominamy, że towarzystwo to przed rokiem 
zostało rozwiązane, ponieważ żądało, aby Czechy w wysta
wie wiedeńskićj swój własny miało oddział jak Węgrzy.—

Prusy i Niemce. Rząd prnski nieustannie postępuje 
w zmianach kościelnych. Właśnie nastąpiło zamknięcie 
seminarjum poznańskiego. Kurjer Poznański ogłosił 
dotyczące rozporządzenie, wystosowane do arcybiskupa 
poznańskiego, które opiewa: „Ze względu, że Wasza 
Arcybiskupia Mość wnprzejmćm piśmie z d. 10. czer
wca rb. oświadczyłeś, iż nadzoru państwa nad tutej- 
szćm seminarjum duchownóm [stosownie do przepisów 
ustawv z d. 11. maja rb. o przysposobieniu i instalacji 
duchownych^- znać nie chcesz; ze względn, że'regens 
tego zakładu wskutek otrzymanój wskazówki umemo- 
żebnił jego rewizję ze strony^władzy państwowej; ze 
względu, że rozporządzone wstrzymanie dla zakładu 
tego przeznaczonych funduszów państwowych okazało 
się bezskutecznćm do zniewolenia, aby ustawom pań
stwowym stało się zadość; zc względu wreszcie, iż 
W. Arcyb. Mość na wezwanie, ażeby na drodze wspól

nego porozumienia przygotować zmianę nstaw sewi- 
larjum, odmownie odpowiedziałeś, — przeto pan mini
ster wyznań rozporządził zamknięcie agoż seminarjum, 
dopóki W. Arcyb. Mość i regens seminarjum nie pod
dadzą się bezwarunkowo rozporządzeniom władz pań- 
stwowycn. —

— Biskup fuldajski, Kött, znajduje się w tćm sa
mem położeniu, co arcybiskup poznański. Przeznaczył 
on dwóch proboszczów na posadę, nie pytając władzy 
świeckiej, za co wytoczono mu proces. — Co do semi- 
narjów, zrobiono początek w Poznaniu, i zapewne teraz 
jedro po drngićm będą zamykane. —

— No.-dd. AVq. Ztg. zapowiadała niedawno na 
miejscu wstępnćm co następuje: „W ciągu lat wcale 
niewielu liczne parafje katolickie wskutek nieposłuszeń
stwa biskupów i energicznego postepc ania rządu będą 
bez pasterzy dusz. Lud musi mieć kapłanów i osta
tecznie prosić o nich będzie biskupa (starokatolickiego) 
Reinkensa; ten zaś za przyzwoleniem rządu pośle mę
żów swojego ducha, którzy w urządzonćj jnż winnicy 
kościoła niemieckiego wedle j( go myśli działać 
i pracować, słowem reiormować będą. A gdy wreszcie 
po długiej pracy mozolnej wszyscy fanatycy religijni, 
wszyscy rzymszczyki bez ojczyzny i ojczyźnie nieprzy 
jaźni wyparci i niemieckimi kapłanami zastąpieni będą, 
wtedy to dzieci nasze i wnnki podadzą rękę ewan- 
gielickićj braci swćj do związku braterskiego, do 
utworzenia kościoła niemieckiego bez przy
musu dogmatycznego i bez tandeciarstwa formułkowego, 
poznają mąd*-e rządy Opatrzności boskiej i w cichćm 
uwielbieniu chwalić i sławić je będą.“ — Otóż organ 
Bismarka w jasny i dobitny iposób wynurzył nadzieje 
i cele połączone z prześladowaniem kościoła: Dotych
czas wypierano się zamiarów stworzenia „prawe sławi? 
niemieckiego,“ tu mamy wyznanie to czarno na bia- 
łćm — G. T.

— W Alzacji i Lotaryngji odbyły n,ę wybory do 
sejmików powiatowych; lecz wybrani wzbraniają się 
złożyć przepisaną przysięgę, i dlatego sejmiki te mają 
być rozwiązane. —

— Podróż, którą królewicz pruski właśnie odbył 
po państwach skandynawskich, ma czysto polityczny 
charakter. Przyznają to i pisma berlińskie. Charakter 
tćj podróży jest dwojaki: Niemcy tzukają sojuszników 
z jednej stro y przeciw Francji, z’drugiéj przeciw Sło
wianom.* Wygadała tc berlińska ßt. Ztg., która pisze, 
że „dwór berliński mnsi sobie zjednywać sympatję 
Szwecji i Danji, aby spełnić misję germańską W‘'bec 
ultramontańskich wichrzeń francuskich', które zwalczyć 
trzeba, zwłaszcza teraz, skoro Niemcom grozi tak wiel
kie niebezpieczeństwo z strony Francji, która ma się 
staćlbnrbońsko-monarchiczną za'staraniem klerykałów.“ 
Dalćj powiada taż gazeta: „Nadto trzeba Nmmcom’pa- 
miętać o tćm, że zlanie się Słowian jest tylko kwestją 
czasu ; pojednanie się Słowian, oto hasło, wszech Sło
wian, a wtedy Niemce same nie oprą się tćj sile 
100-miIjonowego szczepu. Myśl wszechsłowiańska doj
rzewa coraz bardzićj, więc Niemcy mnszą szukać przy
jaciół w sąsiadach, i trzeba im się koniecznie połączyć 
z Szwecją, Dacją, Szwajcarją, Holandją1, a gdyby 
można także z Belgją i Anglją.“,— fuk piszą gazety 
berlińskie, nakłaniąjąc rząd do zawieraniaj związków 
politycznych. — W.

Rosja. Wobec zapowiedzianćj podróży cesarza Fm 
ciszka Józefa do Petersburga, ńie zawadzi przytoczy 
ustępu z Gołosu, nader często odbierającego od rządu
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wskazówki w rzeczach polityki zagranicznćj. Ustęp ten 
nader wymownie świadczy, jakiemi uczuciami wzglę
dem Austrji stara się natchnąć publiczność rosyjską 
pewna partja rządowa. Odnośny ustęp zawiera te słowa : 
„Niema'nic niedorzeczniejszego, jak dzieje Anstr i. 
Trzeba było wieków na to, aby sklecić jćj jedność, 
lecz zaledwie się zorganizowała, gdy owa jedność 
pękła, jak ziy szew. Węgrzy rozdarli na poły pnrpurę 
Habsburgów, Czesi chcą sobie jeden jéjkawal przy
właszczyć, Polacy także. Niemcy anstrjaccy czule po- 
glądają ku sprusaczonćj Germanji; Włochj lagnety- 
zują Istrję i pół Tyrolu, a1*większa część Galicji nie
daleką już jest od połączenia się z Rosją! Skarb pań
stwa pusty, nikt nie chce rządowi pożyczać pieniędzy, 
guldeny papierowe tracą wartość. Wszystkie ludy 
Austrji ubożeją, tylko żydzi się wzbogacajj. Słowem 
jest to świetny postęp, do którego dąży Austrj 1.“ — Kr.

— Ruskij Mir dowodzi potrzeby dla Austrji fede- 
ralistycznego ustroju, i ministerstwa wziętego z łona 
opozycji federalistycznćj, nie zaś z mniejszości nie
mieckim duchem natchnionćj. —

Turcja. Państwo sułtana coraz widoczniej grób dla 
siebie kopie. Jak wiadomo, większa część tureckich 
posiadłości w Europie składa się z krajów zamieszka
łych przez Słowian, którzy są chrześcianami. Na wzór 
niemiecki chciałby rząd turecki żywioł słowiański wy
tępić, a dopomagają mu w tćm chciwi i krwiożerczy 
urzędnicy tureccy. Zresztą każdy Turek jest tego prze
konania, że wszyscy ludzie nie muzułmańscy tj. nie na
leżący do religji tureckićj, powinni być zatraconymi. 
Stąd to pochodzi, że słowiańscy i greccy poddani pań
stwa tureckiego nietylko jęczą pod okropnym uciskiem, 
ale że nawet mienie i życie ich nieustannie jest na 
łasce tureckich urzędników i derwiszów. Prawa w Turcji 
tak dobrze jakby nie było. Kto się obroni to chyba 
przemocą albo ucieczką, gdy Turkom spodoba się pod
danych prześladować. A prześladowania te są prawie 
nieustanne. — Niedawno donieśliśmy o takich okrntno- 
ściach popełnionych przez Turków w Gradisce, a wła
śnie dochodzą znów wiadomości o podobnych mordach, 
pożogach, dokonywanych na Słowianach w Bosąji i 
Albanji. W Piewlu Turcy ogniem zburzyli 56 składów 
chrześciańskich. Posłano deputację do sułtana, ale ta 
przystępu nie znajdzie. Szeftek, basza (naczelnik) Albanji, 
samowolnie rozpisał podatek, a zwoławszy naczelników 
gmin, gdy mu przekładali, że podatku tego płacić nie 
J^ogą, wszystkich wtrącił do więzienia. — Skutek ta
kiego gospodarstwa jest ten, że Słowianie tureccy ciągle 
s>Ç oglądają za pomocą obcą, któraby ich z pod jarzma 
tureckiego wyswobodziła, i bardzo często robią powsia- 
n,a> które się kończą okropnym rozlewem krwi i spu
stoszeniem kraju. Bo rzecz naturalna, że Turcy przy
sławszy kilka tysięcy wojska, muszą pobić powstańców. 
Ale i tureckie państwo przez to upada, bo ma najza
ciętszych nieprzyjaciół w własnych poddanych. Gotowi 
om każdego czasu poddać się każdemu innemu pań- 
• Jużluci8k turecki doprowadził do tego, że Serbja 

°w°łoBzczyzna oderwały się od państwa tureckie- 
zrznei kUrtíí ?za8» że * reszta krajów chrześciańskich 
się do ^OTn’an^tare^ch^'na^ ^°?001! h 
ich przeciw j .nowankUureckTemž“ 1 bnrzy 
noécif,r“zwrotLten jeg^^bjawiT^ Í ^1' 
grzybkach do miejsc^świętych.8 g« ÄXfi 

ysięcy pobożnych pielgrzymów po wszystkich zakątkach

Francji, prosi o zlitowanie się nad ojczyzną. Wędrów
kom tym przewodniczy duchowieństwo, a szeregi pątni
ków wypełniają kluby rękodzielników uorganizowane 
po całćj Francji. Lecz i wyższe stany również biorą 
udział w pielgrzymkach. — Osobliwszćm jednak jest 
to, że i Anglicy przyłączają się do tych procesyj, 
i z Anglji przybywa ciągle po kilka set pątników do 
Francji. —

Hisrpaąja. Komuniści trzymają się tylko jeszcze w 
mieście Kartagenie; w innych miastach już się poddali. 
Karlistom teraz także wciąż się nie wiedzie. Rząd pod 
naczelnictwem energicznego Salmerona usiłuje stłumić 
rozruchy, i chce dlatego powołać 80,000 wojska. —

— Łodi działowa hiszpańska Bonawentura przy
trzymała angielski parowiec kupiecki Deerhund, który 
wiózł broń dla powstańców karlistowskich. —

Rozmaitości.
— Na wystawie wiedeńskiej wyśledziła straż policyjna, 

że trzćj kasjerowie przy zachodnim portalu wystawy znaczną 
część pieniędzy branych od publiczności chowali do swćj kie
szeni. Robili to w ten sposób, że pnszczali przez kołowrot, który 
zarazem liczbę wchodzących gości zaznacza, zamiast jednój oso
by naraz po kilka; pieniądze zaś tylko za jednę osobę składali 
do kasy, a za inne do swój kieszeni. Tym sposobem zyskiwali 
25 do 30 złr. dziennie. —

— Wielki festyn ludowy na placu wystawy odbył się d. 
22. bm. Najmniój 100,000 ludzi zgromadziło się w obrębie placu 
wystawy, i wystawa po pierwszy raz wyglądała rzeczywiście na 
powszechną. E ilka band muzycznych grało, a o zmroku na dany 
znak trąbą parową, budynki wystawowe zarysowały się w cza- 
rownóm świetle różnokolorowych lampionów i w promieniach 
elektrycznego oświetlenia. Był to nader wspaniały widok. —

— Książę serbski Milan przybył na wystawę wiedeńską. 
Książę rumuński Karol wyjeżdża z Wi< dnia do Paryża. —

— Arcybiskup wiedeński, kardynał Ranscher, obchodził 
20. sierpnia 50-letni jubileusz kapłaństwa swego. Cesarz osobiście 
mn powlnszt wał, a papież zaszczycił go własnoręcznóm pismem.

— Srebrne złotówki austrjackie doczekały się smutnego 
losu w państwie pruskióm. Zakazami je przyjmować w katach 
kolei państwowych praskich, i tym sposobem zniżono ich wat 
tość do 1« sgr., czyli 90 kr. — Przez to zadają Prusy znowu 
dotkliwy cios pieniądzom austrjackim. —

— Najbogatszy z książąt europejskich, ks. Karol ornn 
szwicki, który pozbawiony tronn brunszwickiego mieszkał w Pa
ryżu, gdzie był znany z swych dziwactw, umarł w Genewie i za
pisał temuż miastu sławne swoje klejnoty, których wartość obli
czają na 26 miljonów fr. — Spadkobiercą głównym po nim zaś 
jest królewicz hanowerski. —

— Pogański smętarz znaleziono w Hradců w Opawskióm 
przy zakładaniu fundamentów do książęcćj stajni. Wykopano 
tam mnóstwo popioła i szczątków kości, tudzież popielnice. Te 
ostatnie były już popękane i przez nieostrożność robotników 
rozbite; podobne są zupełnie do popielnic znalezionych winnych 
okolicach śląskich. Kamienuych narzędzi lub ozdób branżowych 
nie było wcale. —

— Ogłoszenie pr tedpłaty. Ulegając życzeniu, przez wiele 
osób wyrażonemu, postanowiłem wydać w osobnój książce „Listy 
z wystawy puwszechnój w Wiedniu,“ które drnknje w swoim 
odcinku (jazeta Narodowa. Ponieważ zaś nie zarządzono od
bicia z tójźe Oaz. Nar., przystąpić musiałem do pr :edrnku, 
który dość znaczne koszta za sobą pociąga. Przedruk już się 
rozpoczął, dla tego, żeby jeszcze przed zamknięciem wystawy- 
dzieło mogło być gotowém i rozeslaném pren imeratorom. Wyj 
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dzie ono pod tytułem „Polska na wystawie powszechnej w 
Wiedniu 1873 r. Listy Agatona Gillera.u Listy te w prze
druku zostany poprawione i rozszerzone i obejmy spory tom, na 
który prenumeratę w ilości 1 złr. 50 ct. nadsyłać można do 
„administracji Gaz. Nar.u we Lwowie, a w Poznańskićm i w 
Prasach Zachodnich 1 talara do administracj pism do tego upro
szonych. Po wyjściu cena dzieła zostanie powiększony. Lista 
prenumeratorów wydrukowany zostanie przy końcu dzieła. —

Z Cieszyna.
— Niemiecki verein miał znowu zeszłćj niedzieli w Cieszynie 

zjazd i naradę względem kandydatów dla przyszłych wyborów 
bezpośrednich. Dla okręgu miejskiego, złożonego z miast Cie
szyn, Frýdek, Frysztat, Bogumin, Klimkowice, Bielowiec, Witków
1 Odry, ustanowiono za kandydata dra Demla. — Dla gmin wiej
skich księstwa cieszyńskiego miał dajczferajn dotyd aż trzech 
kandydatów: pp. Obratschaja, Wicha i Michnika. Zeszłćj nie
dzieli ustypili Wich i Michnik na korzyść Obratschaja; ale na
tomiast wystypił jako nowy kandydat p. Wałach z Rakowca; 
przy głosowaniu otrzymał też p. Wałach 33, a p. Obratschaj 
tylko 15 głosów. Więc teraz jest p. Wałach kandydatem dajcz- 
ferajnu. — Lecz bodajby p. Wałach siedział sobie spokojnie w 
domu; wieśniacy ślyscy poznali go już z dawniejszego posło
wania w Opawie, i wiedzy, że on tylko dajczferajnowi sprzyja, 
a nie narodowości polskićj; znany jest jako zwolennik 
dzisiejszego fałszywego liberalizmu; jest ewangielikiem, lecz 
utracił zaufanie samychże ewangielików przez swoje postępowa
nie w sprawie szkolnćj, a katolicy tćm mnićj maję powodu da
wać mu swe głosy. — W ogóle dajczferajn mógłby się mydrego 
poradzić i nie natrycać się z swemi kandydatami ludności pol- 
skićj. —

— Do cieszyńskiej kasy oszczędności w miesiycu lipcu 
złożyli interesenci 60,460 złr. 93*/2 c. Wypożyczano na hypoteki 
12,185 złr., na papiery wartościowe 10,915 złr. Stan wkładek 
z końcem lipca wynosił 1,131,401 złr. 41 c.; stan gotówki ka- 
sowćj 60,522 złr. 96 c. —

— Dla Towarzystwa naukowej pomocy ks. ciesz, złożyli: 
Wy. Dyonizy Skarżyński z Krakowa 5 złr.; Wy. Konstanty 
Szczaniecki poseł sejmowy z Poznańskiego 5 tal.; Wy. Karol 
Kozłowi ki z Poznania 2 tal. ; Wy. Romuald Lisiecki z Poznania
2 tal. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 23. sierpnia : pszenica (82 ft.) 
7 zł. — kr., żyto (74 ft.) 4 złr. 82 kr., jęczmień (71 ft.) 3 złr. 20 kr., 
owies (52 ft.) 1 złr. 85 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 55 kr.

W” Upraszamy Szanownych Czytelników o 
spieszne nadesłanie ztJcgającćj przedpłaty.

L. 7933.
Z c. k. miej, deleg. sydu powiatowego w Cieszynie daje 

się do wiadomości, że dla sprzedania realności pozostałćj 
po Andrzeju Ilarynku pod N. 12 w Boguszowicuch 
ustanowiony jest termin na dzieû O. wrześniu 1873 przed 
południem o godzinie O w tymże sydzie. — Chęć kupna 
majycym nadmienia się jeszcze, iż realność ta tylko na jednym 
terminie, ale nie pod ceny wywołania 1932 złr. 25 kr. sprzedany 
zostanie, a każdy licytant winien złożyć w sydzie 10°/, wadium. 
— Stan księgi gruntowćj, akt oszacowania i warunki licytacji 
można przejrzeć w tymże sydzie.

Cieszyn d. 29. lipca 1873. C. k. radca sydu krajowego
Maccczek.

Obwieszczenie. L 8425 c
C. k. miej, deleg. syd powiatowy w Cieszynie daje do wia

domości, że dlasydowego sprzedania arcyksiyżęcego młyna 
N. 12 w Blogocicach przy Cieszynie, wraz z pilą, przy- 
należnemi zabudowaniami, całym istniejycym przyrzydem i mocny 
siły wodny, oraz obszarem gruntu na 2 jochy 1036 syżni kwadr., 
ustanowiony jest termin na dzieû 6. września 1878 przed 
południem o godz. 1O w tymże sydzie, (w ratuszu na 
U. piętrze).

Cena wywołania wynosi 24,200 złr. w. a.; będy przyjęte 
także pisemne oferty aż do terminu licytacji, a bliższe warunki 
sy do przejrzenia lub w kancelarji arcyksiyżęcćj dyrekcji w Cie
szynie, lub w rzeczonym sydzie.

Sprzedaż uskutecznia się na dobrowolne żydanie arcyksiy- 
żęcćj dyrekcji kameralnćj, i jeżeli sy jacy wierzyciele na tćj 
realności ubezpieczeni, zastrzega się tymże prawo zastawu bez 
względu na cenę knpna.

Cieszyn d. 9. sierpnia 1873.

Ważne dla serkarzy.
W dobrach Cichawa w Galicji, poczta Gdów, 

— położonych o 4 mile od Krakowa, o 1 milo od stacji 
kolei żelaznej Karola Ludwika Podłęźe, — jest do wy
dzierżawienia od 1. października 1873 r. mleko od 
90 krów. Lokal na wyrób serów wraz z mieszka
niem, piwnicy, składem na séry i chlewami będą dzier
żawcy oddane do rozporządzenia. Bliższych warunków 
udziela Zarząd dóbr Cichawa za listami frankowanemi.

Chłopcy cliciicy się nauczyć drukarstwa, 
będy natychmiast przyjęci 

u Franciszka Plochu w Królewskiej Hucie.

FJA ÍJA ikiilPiłPW zdatnych, trzeźwych i pilnych, mo- 
uV Uv III III 411 Ly , dostać stale zatrudnienie na
tychmiast n majstra mnlarskiego Fr. Saeftel w Królewskićj 
Hucie.

W bigotce jest do sprzedania roki
od 5 do 14 jochów z domem nowym.

Bliższy wiadomość udziela się tamże pod N. 152.

L. 6974 j.
Na dniu 2. września 1873 o godzinie 1O rauo odbę

dzie się w tutejszym sądzie licytacyjna sprzedał real
ności należycćj do pozostałości po Franciszku Kle,»ku 
N. 80 w Dolnych Zebrzydowicach. Cena wywołania wy
nosi 1200 złr., i każdy licytant winien złożyć 10% wadinm. Inne 
warunki można przejrzeć w tymże sydzie.

C. k. syd powiatowy w Frysztacie d. 21. sierpnia 1873.
C. k. sędzia powiatowy: Huba.

Ogłoszenie konkursu.
Przy trzeehklasowćj szkole ludowćj w mieście Bogu- 

minie, z językiem wykładowym polskim i niemieckim, jest do 
obsadzenia posada podnauezyeieła z płacy roczny 300 złr. i 
wolnćm pomieszkaniem. — Starajycy się o tę posadę majy udo
kumentowane podania wnieść najpóżnićj do 25. września 
1873 przez przełożony radę szkolny powiatowy do miejscowej 
rady szkolnej w Boguminie.
C. k. rada szkolna powiatowa w Frysztacie d. 9. sierpnia 1873. 

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczycy : 
Schubert.

IV nil ml VII *11*7 gruntownie obeznany zmlewem tak zwanćm 
litlUllU J 11(11 Zi „wysokićm i niskićm,“ umiejący stolarkę,— 
oraz młynarczyk, dobry gryspucer, i młynarz, 
znajdzie korzystne stałe utrzymanie w młynie amerykaû- 
skim w Gorlicach w Galicji.

Drukiem Karola Prochaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach
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R. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
calorocznie'4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

HIIIMk IBMI
Pismo noświpne nauce, nrzemysłowi, zatawie i wiadomościom nolitycznym.

Nr. 36.
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, £ do- 
datklpjtrtO^.jiR stępel 

iesa-

Wych oüzie Jsobota.

d. n. c^nia.
Rocznik 26.

Koło Bóg zasmuci, to go i nocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez L/udwikę Leśniewską.

VIII. Wyprawa po konie do Krakowa. (C. d.)
Toć nie dziwota, że i Wiesław był ciekawy, co 

prędzćj njrzeć Kraków; to też nie żałował nóg, i na 
dragi dzień przed wieczorem jnż był przed rogatką 
krakowską. Wszedłszy w przedmieście Kleparz, dopytał 
się o porządną gospodę, gdzieby mógł spokojnie i bez
piecznie zanocować; a gdy tylko mało wiele się po 
drodze posilił, otarł bnty z prochu, otrzepał czapkę i 
sukmanę, i ruszył florjańską bramą kn miasto. Ale 
myśli sobie, cóż ja obcy nieświadomy w takićm mieście 
sam zrobię, trzebaby kogo pięknie poprosić, aby czło
wieka oprowadził. — I gdy to myślał, przystąpił ku 
niemu w florjańskićj bramie mieszczanin; miał żnpan 
i czysty pas na sobie, a widząc Wiesława trochę za
gapionego spytał się: „Czegóż szukasz, i na co cze
kasz młody Proszowianinie?“ albowiem poznał go był z 
ubrania. — Skłonił się pięknie na te słowa Wiesław, 
zdjął czapkę, i grzecznie ale śmiało odpowiedział: „Oto 
proszę was pokornie, panie miastowy, chciałbym zna- 
leść kogo, coby był taki dobry i łaskawy, i oprowadził 
mnie po Krakowie, i co tu jest ślicznego pokazał. Je
stem tu pierwszy raz, i nie wiem gdzie się obrócić, a 
chciałbym widzieć te tu piękne rzeczy, i mało wiele o 
nich się dowiedzieć.

Spodobała się obywatelowi krakowskiemn ta szczera 
odpowiedź i ciekawość Wiesława. To też poprawiwszy 
pasa, i pokręciwszy wąsa, odrzekł: „Ha! podoba mi 
się ta twoja ochota chłopaku młody, i kiedy jeszcze 
będzie godzina do nocy, to pójdź za mną, a ja cię 
oprowadzę, gdzie będzie dziś można, a resztę jutro ra- 
niuśko. Bo ty zapewne zanocujesz na Kleparzn, a i ja 
Kleparzanin, to się zejdziem jntro, i resztę zobaczysz, 
abyś nie żałował drogi do Krakowa, a i w domn miał 
co opowiedzieć, bo widzę że z ciebie tęgi chłopak. Ale 
zapewne nie z samćj ciekawości tu przybyłeś, to może 
targ jutrzejszy będzie ci na przeszkodzie?“ — Urado
wany Wiesław, że znalazł przewodnika, chwycił aże za 
nogi poczciwego mieszczanina, i rzekł, że przybył po 
konie dla swego opiekuna, któreby chciał dobre i ma- 
ściste dobrać; a przytćm ma jeszcze kupić piękny 
szkaplerz i koronkę dla matki przybranćj, i nitkę 
bnsztynków dla Stasi.

„Skoro konie masz kupować,“ odpowiedział pocz
ciwy mieszczanin, „to będziemy mieli dość czasu jntro 

obejść resztę Krakowa, na co nam dziś go nie stanie, 
bo targ na konie poczyna się najlepszy od 9tćj go
dziny, a my wyjdziem o 5tćj, jak na wieży marja- 
ckićj zatrąbią; mniejsze sprawunki to sobie i dziś za
łatwisz po drodze. A teraz spieszmy się, bo się słonko 
zniża.“

IX. Nasz śliczny Kraków.

I otóż puścili się, otyły obywatel z miasta, i nasz 
Wiesław Proszowianin, prosto Florjańską nlicą, i weszli 
w rynek. Najpierwćj zobaczył Wiesław ogromny i wspa
niały kościół Panny Marji, co stoi wprost ulicy Florjań
skićj przy rynkn, i ma taką wysoką wieżę, że z nićj 
Indzie na ziemi wyglądają niby małe lalki. Na tćj to 
wieży wytrębuje trębacz dzieů i noc godziny; trąbi o 
5tćj rano nabożną pieśń, i daje znak trąbą i dzwonem, 
kiedy ogień wybuchnie. O tćj wieży jest takie między 
Indem krakowskim podanie. Dwóch braci budowało te 
dwie wieże nad kościołem, tylko że jedna jest niska, 
a druga wysoka; albowiem jeden z braci widząc, że 
brat dał swojćj wieży fundamenta głębsze i szersze, a więc 
prześcignie w wysokości jego wieżę, wpadł o to w taką 
zazdrość, że pokryjomn zabił swego brata, aby tym 
sposobem przeszkodzić mu w prowadzeniu dalszćj bu
dowy. Nikt się nie domyślał takićj zbrodni, i nikt nie 
wiedział, ktoby był zabójcą budującego; dopiero su
mienie złego brata wydało go samo, bo go tak drę
czyło, że ledwo dokończył tę wysoką wieżę Marjacką, 
stanął w najwyższćm jćj okienku, i począł co miał sił 
krzyczeć na cały Kraków, jako on jest tym Boga nie 
bojącym się zabójcą brata przez zazdrość. Co wyznawszy 
wziął wielki nóż, przebił się nićm, i spadł na dół, gdzie 
ciało jego rozleciało się w kawałki. Nóż ten wzięli lu
dzie, i przybili na pamiątkę nad bramą w Sukienni
cach. — Jak to opowiedział otyły mieszczanin Wiesła
wowi, prowadził go potćm w środek kościoła, gdzie 
się nie mógł śliczności różnych napatrzeć. Wiesław 
począł się pytać, kto też to taki wielki i wspaniały ko
ściół wyfundował? a miastowy odpowiedział, że naj
większy fundusz na początek tego kościoła dał Iwo bi
skup krakowski.

Zmówiwszy pacierz, wyszli na powrót do rynku, i 
szli kn małemu kościołowi co stoi w środku rynku, a 
miastowy tłumaczył Proszowianinowi, że ten kościół 
jest nąjstarszy i najpierwszy w całym Krakowie, bo 
jeszcze wtedy postawiony, kiedy Sw. Wojciech przy
szedł wiarç’J Chrystusa w Polsce ogłaszać, i dla tego 
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kościół ten nosi imię Sw. Wojciecha. — Dalćj za ko- ' 
ściołkiem, zbliżyli się do ogromnego ratusza, który był 
tak wielki, że sięgał od jednój do drngiój ulicy. W tym 
ratuszu odbywały się sądy ; był przytóm ozdobiony 
piękną wieżą. Tego ratusza już dziś nie ma, bo go 
kazali przed laty 40 zburzyć. — Od ratusza, weszli do 
ogromnyoh sukiennic, których wielkości, i różności w 
nich towarów i innych rzeczy nie mógł się Proszowia- 
nin napatrzeć. Przeszedłszy przez całe sukiennice, zaj
rzeli do szewskich jatek, z czego się Wiesław nie mógł 
dosyć naśmiać, że tam tyle szewcowycb siedziało, i że 
tyle naraz widział obuwia. — Potćm miastowy poka
zał Proszowianinowi gmachy akademji, w którćj z ca- 
łćj Polski młodzież uczyła się na mądrych ludzi. Tę 
wielką szkolę zaczął fundować Kazimierz Wielki król 
polski; a zaś Jagiełło ze swoją żoną Jadwigą przyo 
zdobił i uposażył ją do reszty. — Obejrzawszy jeszcze 
kościoły niektóre powrócili w rynek; a że się już miało 
ku wieczoru, to tylko obeszli w około rynek, aby się 
jego wielkości i piękności murowanych domów Wie
sław przypatrzył; przyczćm porachował ulice, co z rynku 
wychodzą, których jest 11 i zowią się tak: Od połu
dnia Grodzka, Bracka, Wiślua; od zachodu Stćj Anny, 
Szewska, Szczepańska; od strony północnćj Sławkow
ska, Sgo Jana i Florjańska, zaś od wschodu Mikołaj
ska i Sienna.

Potćm poszli napowrót ulicą Sławkowską na Kle- 
parz, gdzie miastowy wziął Wiesława do swego do
mostwa, i nie chciał go puścić, póki go nie uszęstuje. 
Kazał postawić dzbanek miodu, bułeczek świeżych bie
lutkich i krakowską kiełbasę. Przy posiłku dopiero za
czął opowiadać o Krakowie: „Mój kochany Proszo- 
wiauie, żeby ja ci chciał cały Kraków, i wszystko co 
jest w nićm szczególnego pokazać, toby ci i tydzień na 
to mało było; bo wystaw sobie, samych kościołów jest 
77, które ci wymienię po nazwisku.“ I począł wymie
niać wszystkie domy Boże, których doprawdy za kró
lów polskich było 77, a teraz zostało ich ledwo trzy
dzieści kilka. Dalćj opowiadał mu, jak się to koronacje 
odprawiają królewskie, i co to za prześliczne ceremonje 
odbywają się na tym wielkim rynku krakowskim. Opo
wiadał także o najaździe Tatarów na Kraków, i jak 
się dzielnie Krakowianie popisali i odparli pogan. Mó
wił mu także, jakie wielkie przywileje ma Kraków od 
swoich królów; jaki król dobry i miłosierny dla wszyst
kich, i jak do niego i najbiedniejszy ma przystęp. — 
Potćm opowiadał, jak to prześlicznie na zamku, kędy 
król mieszka. Dużo, dużo mu opowiadał, bo widział 
miastowy, że młody Proszowianin ciekawy wszystkiego ; 
dosyć że rozmowa trwała blisko ku północy. Wreszcie 
rozchodząc się, stanęło na tćm, że jutro o wschodzie 
słoneczka wyjdą znowu oba, i co ważniejsze miejsca 
obejdą jeszcze, zanim targowa godzina nadejdzie.

Wiesław podziękował bardzo grzecznie miastowemu, 
i udał się do swojćj gospody, gdzie znużony drogą, i 

tćm wszystkićm co widział, usnął nic zadlugo snem 
głębokim. Całą noc śniło mu się tylko o ślicznym Kra
kowie, raz o wieżyczkach wysokich, to o pięknych 
murowanych domach, to o królu, jak jechał w złoci
stym wozie i w błyszczącćj koronie. Nareszcie nad sa
mym porankiem śni mu się, jakby niby na rynku było 
piękne bogate krakowskie wesele; kapela grała od 
ucha, a pomiędzy druebnami jedna bielutka jak śnieg 
a jak jagoda rumiana, sklonila mu się, przystąpiła do 
niego, j uśmiechnęła tak pięknie, że mu się aż miło 
w sercu zrobiło, i ujęła go za rękę do tańca; a Wie
sław niewiedząc jak znalazł się w środku wesela tań
czącego, tańcował także. Dalćj mu się śniło, jakoby 
był w chacie przybranych ojców w Proszowskićm, a 
ta bielutka drnebna była także z nim i trzymała go 
za rękę, i znowu zdało mu się we śnie, że jest wesele, 
ale już nie w Krakowie, tylko w Proszowskićm.

Nie dziw że mu się tyle śniło, bo mu miastowy 
różności nagadał, a i o weselu wnuczki króla Kazimie
rza prawił mu na noc, to mu się to może dla tego tak 
o weselu roiło. Zbudził się wreszcie przed wschodem 
słońca, zebrał się prędko, i pobiegł ku domostwu zna
jomego mieszczanina, myśląc, że teu jeszcze śpi; ale 
gdzie tam, miastowy siedział już na ławeczce przed 
domem i odmawiał poranną modlitwę. Jak go tylko 
Wiesław słowem Bożćm pozdrowił, zerwał się miastowy 
i poszli w miasto przez tą samą Florjańską bramę, ry
nek i Grodzką ulicę, która prowadzi z rynku do grodu 
tj. do zamku królewskiego. — I oni udali się prosto 
ku zamku, bo choć tam król polski mieszkał, toć wolno 
było każdemu miastowemu i chłopkowi pójść przypa
trzeć się różnym pięknym rzeczom. Â jak się rzekło, 
Kraków na tedy, jak się to działo, nie był tak jako 
teraz „plantacjami“ to jest drzewami niby ogrodem 
otoczony, ale był wysokim murem obwiedziony, a na 
czterech stronach miasta były bramy, także jak 
Florjańska, i niemi się dopiero do miasta wchodziło i 
wychodziło, nie tak jak teraz, co bądź którędy wejść 
można. C. d. n.

Szach perski: Nasr-ed-din.
Przez parę miesięcy zajmowali się europejczycy 

objazdem szacha perskiego po stolicach europejskich, i 
uroczystościami na cześć jego wyprawianemi. Objazd 
jego równał się tryumfalnemu pochodowi jakiego po
tężnego mocarza lub zdobywcy, przed którym się ludy 
korzyć muszą; niema nawet przykładu, gdzieby obcy 
monarcha od obcych ludów takich doznał zaszczytów; 
państwa czyli raczćj ludy europejskie wyrzuciły miljony 
na nczczenie tego gościa. Ledwo wkroczył z państwa 
swego do Rosji, wyznaczył rząd rosyjski miljony na 
uświetnienie jego podróży, i w Petersburgu starano się 
wspanialemi uroczystościami uprzyjemnić mu kilkuna- 
stoduiowy pobyt; za przykładem Petersburga poszedł 
Berliu, Londyn, Paryż, Turyn i Wiedeń. Można tedy 
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zapytać: kto jest ten szach czyli król perski, i dla 
czego jemu w Europie taką cześć wyświadczano?

Persja przed półtrzecia tysięcy lat była nawiększćm 
i najpotężniejszćm mocarstwem, i dążyła do opanowania 
całego świata, jak następnie Rzym. Lecz z tćj wiel
kości nic nie pozostało. Dzisiejsza Persja ma przeszło 
26,000 mil kwadratowych, lecz mieszkańców tylko 6 
miljonów. (Dla porównania zestawiamy tu, že Austrja 
i Węgrami ma 11,305 mil kwadr, a 33 miljony ludno
ści; więc Persja jest o 15,000 mil kwadr, czyli l’/4 
razy większa niž Áustrja, a na tym ogromnym obsza
rze mieści się ledwo szósta część ludności austrjackićj.) 
Już to dowodzi, jak kraj perski jest opustoszały. Ro
ślinność tamże w ogóle uboga, drzew prawie wcale 
niema, chociaż klimat ciepły, ziemia nie jest uprawiona, 
i lud w największćj nędzy i zaniedbaniu często z głodu 
umiera. Jest to powszechnym objawem, że pod rządami 
muhamc tańskimi wszędzie prawie, najpiękniejsze i naj
ludniejsze niegdyś kraje niszczeją i zamieniają się w 
nieuprawne pustynie. Widzimy to w Turcji, widzimy 
w Persji i w pólnocnćj Afryce. Takiego państwa władzcą 
jest ów szach, który tyle względów, tyle oznak sza
cunku doznał w Europie.

Szah-in-szah, czyli król-królów, bo tak się szah 
perski nazywa, jest to zwykły despota wschodni, który 
zawdzięczając głupocie ludzkićj stanowisko wszech
władne w państwie swćm, w szalonym przepychu i 
zbytku dworu swego trwoni krwawą pracę miljonów 
ludności, i tćm samćm wszelki postęp uniemożliwia. 
Naród perski, odegrawszy świetną rolę w historji sta- 
rożytnćj, dziś należy do rzędu narodów „umarłych“, 
które według wszelkiego prawa hii torycznego, albo zo- 
stają martwym dla świata materjałem, albo przez na
wrócenie się do cywilizacji nowożytnćj i chrześciańskićj 
muszą szukać odrodzenia swego.

Stąd nadzwyczaj świetne przyjmowanie szacha w 
cywilizowanćj Europie słuszny wzbudza podziw, i nie
zawodnie miało ono szczególniejsze powody. Rosja 
dawszy pierwszy przykład, zapewne miała swój interes 
na oku, bo w dążeniach swoich na Wschód bez Persj> 
obejść się nie muže. Dla tego wszecbwladzca Rosyj 
przyjmował wszechwładzcę perskiego z osobliwszą wy- 
stawnością i grzecznością. Inne dwory poszły w ten 
ślad; zastknowić się jednak trzeba, że i zrepnblikani- 
zowana dziś Francja i tłumy ludów w stolicach z równą 
ciekawością go witały. — Jednakże podróż szacha per
skiego do Europy jest dowodem pewnego postępu na 
Wschodzie. Albowiem władzca wschodni w oczach swego 
ludu popełnia wielki grzech, zwiedzając kraje „nie
wiernych“, jadając z nimi przy jednym stole i przyj
mując ich gościnę. Dla wschodnich ludów chrześcianie 
są „niewiernymi“, i potępiają one wszelką z chrześcia- 
nami wspólność. Sułtan turecki najpierwćj przełamał 
ten przesąd podczas wystawy paryskićj, a szach per
ski uczynił to podczas wystawy wiedeńskićj. Ta oko

liczność jedynie etanowi dobrą stronę w podróży sza
cha, iż daje otuchę, że światło i cywilizacja]chrystja- 
nizmu nareszcie zdoła się przedrzeć na Wschód.

Opisy uroczystości urządzonych na cześć monarchy 
azjatyckiego, razem zebrane, dałyby kilkanaście tomów; 
pomiędzy temi najwydatniejsze jednak są uwagi o oby
czajach i despotycznych nałogach szacha. Wieść o jego 
bogactwach, brylantach i perłach zwabiała wszędzie ty
siączne tlnmy ludzi, co chyba dowodzi, jak i ludzie 
Europy łakomymi są na skarby. Gdziekolwiek szach 
przybył, wszędzie odbył na wstępie ceremonję, rytuałem 
religijnym przepisaną, tj. zabicie jagnięcia. W chwilach 
wolnych od uroczystości i przedstawień, przepędzał 
zwykle czas, leżąc na otomanie, paląc nargilę i pijąe 
czarną kawę, przyczćm rysuje figury jakieś na tabliczce, 
które ciągle maže. Służbie jego zarzucano powszechnie, 
iż nie przestrzega takićj czystości w pomieszkaniu, na 
jaką w Europie przywykliśmy. •— Szach Nasr-ed-din 
jest mnićj wykształconym od swych ministrów i do
radców; mówi językiem perskim i tureckim; europej
skich języków nic posiada, trzyma jednak europejskie 
gazety, których treść każę Subie przez tłumacza opo
wiedzieć. ’ Charakter jego bardzo żywy i gwałtowny, 
wydaje rozkaz po rozkazie, częstokroć jeden sprzeciwia 
się drugiemu, tak iż w końcu služba nie wie co ma 
robić. We wszystkićm kieruje się tćm, co rru astrolog 
powie. Kiedy zwracano uwagę szacha na to, że ciągle 
zmienia zamiary i odkłada godziny odwiedzin, odparł: 
Nie mogę czynić nic o godzinie takićj, którą uzna mój 
astrolog za nieszczęśliwą; czekam tćj, która niesie 
szczęście. — Kiedy przybył do Wiednia, ujrzawszy na 
peronie mnóstwo ludzi, objawił zdanie następujące: 
A to widać, że niema w Wiedniu cholery, bo chole
ryczni nie wyglądają tak czerstwo i wesoło; w Tehe
ranie leżą pokotem po ulicach i konają wycieńczeni. — 
Wiadomo że przed dwoma laty panował straszny głód 
w Persji, podczas którego zginęło około 4,000,000 ludzi, 
a szach nie mógł się rozstać z swemi brylantami, aby 
ratować swój lud. Mjżć jednak szach w ogóle nie zwykł 
wydawać; opowiadają bowiem, że w Paryżu kupił klej
noty na podarunek dla żony Mac-Mahona za 200,000 fr.; 
a wkrótce jubiler zgłosił się do rządu francuskiego, 
aby mu zapłatę wyjednał, gdyż tćj nie otrzymał.— Pomimo 
to, wielu pragnących błyskotek ubiegało się o uzy
skanie orderów perskich w czasie bytności szacha. 
Marszałek szacha sprzykrzywszy sobie natręctwo takie 
odparł: Najjaśniejszy król-królów udziela chętnie orde
rów, ale zapłacicie za pozwolenie noszenia ich, a kto 
otrzyma taki dyplom, może sobie kazać sporządzić order 
złotnikowi za własne pieniądze....

Mnóstwo anegdot opowiadały dzienniki o szachu 
podczas jego podróży, z których jednak mała tylko 
cząstka jest pochlebną dla azjatyckiego despoty, a je
żeli się sam przez tłumaczy o nich dowie, zapewne nie 
będzie ich wrażeniem zbudowany. I dla łego zapewne 
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každý powie, že zapał wzniecony dla przyjmowania 
tego wladzoy, godny był wznioślejszego celu. —

Jura i Jánek.
Jura. Witejże Janiczku, nie spodziewátech cie się 

tak prędko, myślńlech, že będziesz kany pod Babią 
górą; ale siednijmy se, bo jesteś strudzony.

Jánek. Baić; ale jakech poszel z Białej i dostát 
twojć pismo, myślę se: przebiegnę przez góry, i po
patrzę co i jak nasi gorále myślą, i zalecę až we Fry- 
deckie. Takech się puścił górami na Wisłę i na Istebną, 
zeszedłech stąd až do Tyry i Nydku i wybijálech z 
głowy ludziom to opieknństwo ferajnistów, i ślubowali 
mi, že będą juž przy prawyborach jeny takich obierać, 
co niedają swego glosu na ferajńskiego kandydata, jeny 
na prawego syna ludu.

Jura. Ach braciszkn, ty wierny sługo ludu naszego, 
mów jako ci się darzyło, czy cie wszędy słuchali?

Jánek. Kandy nie słuchali gładkich słów, mówi- 
łech: Byłby czas, żebyście się juž puścili na swojich 
nogach, niedycki prosić ferajnistów ferszterów i ferwal- 
terów o bierla, na których chodząc chromiecie i szko
dzicie sobie i śmiesznymi się robicie; cóż wám ci lu
dzie kiedy tak dobrego zrobili, żeście ostatnim razem 
tak szli na jich obiecanki, jako mucha na lep, a potćm 
was gájnymi gnali jako pokuciárzy; wiecie, že ani za 
pieniądze dobrego towaru od nich nie dostaniecie, bo 
jeny do światu co lepsze wywożą, a lud co się mu 
teraz ci panoczkowie pochlebiają, musi się jeny anszusem 
kontentować, czy to drzewo, czy deski, czy piwo, sło
wem wszystko lichszi wim sprzedńwają.

Jura. ' Dobrześ mówił. Nacóżby był jeszcze nasz 
wiejski poseł do rady państwa dlá książęcych, kiedy 
juž bez tego robią co się im podobá. Lud musi od 
nich kupować, ceny swoich produktów zgoła co miesiąc 
podwyższają, a za robotę płacą pieszym i konnym ra- 
czéj coráz mnićj jak więcćj. Lud niech wyszle swo
jego, żeby był zastąpiony. Lud nasz juž nie jest mało
letni, i na cóż mu to opiekuńswo ferajnistów.

Jánek. Pytano się mnie wszędzie pod górami, co 
to ten pán Wich zajeden, že tam tak książęcy za nim 
apelują i wychwalają go, jako on zná nasze potrzeby 
i stosunki, i wywyższają go nad Obraczaja. Já im na 
to: Páu Wich jest cudzoziemiec, bo Bawarczyk; był 
też ferwalterem książęcym na Mojskićm przy Cieszynie, 
ożenił się z córką arcyksiążęcego dyrektora kameral
nego; nie może znać potraeb i stosnnków naszyoh, bo 
ani mowy naszéj niezná, boch go słyszał jako ráz mó
wił z pachołkami po polsku i uśmialech się do rozpuku. 
Kiedy był niemiecki zengerfest w Grabinie, a zengerzy 
śpiewali „Grabina du dajczer wald,“ to się panu Wi- 
chowi podobało; w Kocobędzu też snąć przyczynił się 
do zniemczenia rolniczćj szkoły, a kiedy tak prędko 
poszedł od nas i osadził się kansik w Rakusach, z tego 
widać, že o nas nie wiele dbá i jeny wtedy se nas 
wspomni, kiedy chce być wybranym. Dyć i fojci fry- 
deccy ujęci przez pana Obraczaja ostrzegają przed cu
dzoziemcami w swćj odezwie: „O kandydatach zagra
nicznych ani słyszeć niechcemy.“ O panu Obraczaju, 
to sami ferajniści powiadają, że on jeszcze mnićj zdolny 
jak pán Wich; a kiedy jest ferajnistą, to nie jest dlá 
nas. Jeszcze i to powiedzieli ferajniści, že pán Obracząj 
jako książęcy ferwalter wymusił te sławne podpisy od 
frydeckich fnjtów; więc do takiego kandydata nie mo
żemy mieć zaufaniá.

Jura. Śmieszne i trafne przysłowie ktosik wymyślił: 
„Wich z Obraczajem rwią się o kandydaturę jako dwp 
krety o jedną dziurę, a Michnik trzeci snáó ku nim 
poleci.“ Temu już i Silezyja wątpi o swojich, i mówi 
o nich, że „dzieci sprawiedliwości przepadną,“ a za
zdrości narodowcom, że jest między nimi jedność, i że 
swego przeprowadzą za posła.

Jánek. O panu Michniku też tam wspominali, alech 
im przypomniál, jaki z niego czciciel narodowości pol- 
skićj, i jako kto czci narodowość, taki też zastępca 
ludu byłby z niego. Inszych zdolności jego bliżćj nie- 
znám, jeny wiem, że bardzo umie kuczerować szumnie 
swojemi braunami. — Takech otworzył podgorzákom 
oczy, i rękodaniem mi ślubowali, že za žádným, choćby 
bai chłop był, nie będą głosowali, którego dajczferaju 
postawi, bo takowy pójdzie za przeciwnikami naszymi 
jako lód za wodą. I poleciłech naszego Ciencialę Je
rzego z Mistrzowie, który już pokázál, že jest brońcą 
narodowym.

Jura. Zgádálež myśli narodowców, bo wszyscy je
dnogłośnie są za nim. Bo nasz Jurek Cienciała, to nie- 
jeny kość i ciało nasze, ale serce ludu naszego; to syn 
kościoła i szkoły, a że jest wyznaniowcem, szanują go 
niejeny ewangielicy ale i katolicy; że obstaje silnie 
przy narodowości, poważają go i mądrzy Niemcy; má 
rozum zdrowy i stały charakter, niesprzedajny, nie- 
lękliwy; jak zaczął w Opawie suć pràwdç książęcym i 
adwokatom, to aż języków przygryzali; ale cóż mu 
zrobią, on sobie chłop niezawisły; jest on prawdziwym 
pogromcą liberałów, i ferajniści mają przed nim wielki 
strach, tak jak za starych Rzymian przed Kanibalem 
inne narody,

Jánek. Jách tam to samo mówił, izaszełech aż do 
Ligotki, i dalćj we Frydeckie. I dowiedziálech się, że 
dajczferajn naráz porzucił panów Wicha, Obraczaja i 
Michnika, a postawił pana Wałacha za swojego kan
dydata.

Jura. Slyszátech też to, i rozśmińłech się, że dajcz
feraju tak swoimi kandydatami szanżyrnje; a z nich 
dlá nas jaki jeden, taki drngi, trzeci i czwárty. Páu 
Wałach jest dziedzicznym panem, przeszedł do ferajnn, 
opuścił lud polski w towarzystwie rolniczćm, i takićgo 
liberała nie mogą nasi obrać.

Jánek. Jách se też pomyślał, že on już nie jest 
kością i ciałem z kości naszych, kiedy się przerobił na 
ferajnistę. I tak pośpieszyłech, aby pozdrowić naszych 
narodowców. W powrocie zradowálech się, jakech ujrzát 
tę wieś, co to miała dzwonnicę niedokończoną i nagą, 
która jako Babel świadczyła, že jak mieszkańcy po
różnili się w zapatrywaniu religijnóm, to bndowa sta
nęła; a kiedy teraz dokonaná i obieloná, pomyślałech 
se, że już inaczćj. Idę daléj i pytám się,^ co tu no
wego? i stary chłopek powiada mi: Człowiecze, choć 
ludzie starzeją, to u nas mało starego, jeny palarnia 
stará, a to drugie wszystko po nowćj modzie. Má to 
być jakaś liberalność i publiczność. Chłopi koniecznie 
chcą być pnblicznymi i liberalnymi, bo to snáó jakieś 
nowe baroństwo z nowemi przywilejami. Ale jak tak 
wieś zpubliczniala i zliberalniala, wszystko obróciło się 
na ręby; były to pierwćj święte czasy, gdychmy mieli 
jedną gospodę, żeby furmán mógł siebie i bydło po
krzepić; teraz naszćj wsi nie przybyło, a mámy aż 5 
szynków; harendárze w nich bogatną, a od mieszkań
ców jakby duch boży odstąpił, bo za páre czasów, a 
grunt za grnntem idzie na bęben, licytacyje, procesy, 
samobójstwa i zamachy na życie.



291

Jura. Bože odpuść a nie dopuść.
Jánek. Toć tak; zasmuciło mnie, co mi ten prosty 

chłopek wypiskál, ale wyrozpráwiám ci ostatek drngim 
razem, bo muszę iść odpocząć, i mojego Burkota mu
szę też nawiedzić. Toż adyje Juroszkn.

Jura. Adyje Janiczku. J. K.

Bazar Cieszyński.
Przed rokiem zakupili dwaj nasi narodowcy Glaj- 

car i Klebinder hotel „pod złotym wolem“ w Cieszynie. 
Zarazem powstała myśl utworzenia spółki, któraby się 
starała o handlowe korzyści dla materjalnego dobra tn- 
tejszćj ludności. W ten sposób zawiązał się Bazar Cie
szyński, jako spółka handlowa „komandytowa“, która 
urzędownie została zaprotokołowaną i zatwierdzoną pod 
firmą: „Bazar Cieszyński: Glajcar, Folwarczny, Kle
binder, Żółtowski i spółka.“ Dla bliższego uwiado
mienia dodaj emy, że p. Glajcar Jan jest właścicielem 
gruntu w Sibicy, p. Folwarczny Andrzćj wlaścicidem 
gruntu w Mostach przy Cieszynie, p. Klebinder Józef 
właścicielem domu w Cieszynie, p. Żółtowski Ignacy 
obywatelem w Krakowie. Oprócz tych imion, należą do 
spółki inni częścią jako spólnicy jawni, częścią jako 
spólnicy komandatnicy.

Kiedy w Cieszynie utworzyło się niemieckie sto
warzyszenie „deutscher Verein“ dla bronienia niemiec
kich interesów, oraz utworzył się tntaj niemiecki bank 
ludowy „Volksbank“, którego kierownicy powinni być 
Niemcami, aby prawdziwą korzyść mieli Niemcy, tym 
sposobem dali Niemcy przykład, — jako i ludność pol
ska powinna starać się o swoje interesa, dbać o swoją 
korzyść dla zapewnienia sobie lepszego bytu. Otóż ba
zar cieszyński choć pod jednym względem, pod wzglę
dem handlowym moi przynieść znaczne korzyści na- 
szćj ludności.

Widzimy, jak w Czechach i na Moraw ie włościanie 
nawet, przez spółki zakładają browary, cnkrownie i inne 
fabryki Inb handlowe przedsiębiorstwa, dla lepszego 
spieniężenia swoich produktów, albo tworzą kasy po
życzkowe dla bronienia się od lichwy, i w ten sposób 
wzmaga się między nimi zamożność i lepszy byt. U 
nas pierwszym przykładem podobnćj spółki, podobnego 
przedsiębiorstwa korzyść materjalną niosącego dla spól- 
ników jest właśnie bazar cieszyński.

Wprawdzie spółka ta bazar cieszyński jest dopiero 
w zawiązko; ma ona przejąć hotel „pod złotym wołem“ 
na swoją własność, wystawić na nim drugie piętro dla 
rozszerzenia potrzebnych lokalności, przybudować tamże 
salę, i co główna, urządzić sklepy z magazynami dla 
prowadzenia handlu. Oczywista, że uskutecznienie tego 
wszystkiego wymaga wielkiego nakładu. Przeto spółka 
dotychczasowa stara się powiększyć, to jest, stara się, 
żeby do nićj przystąpili jeszcze liczniejsi członkowie 
jako spólnicy, aby uzyskać na wskazany cel potrzebne 
fundusze.

Nie wątpimy, że zacni ziomkowie i rodacy, którzy 
mają jaki zaoszczędzony kapitalik, chętnie się przy
łączą do tćj spółki, aby poprzeć przedsięwzięcie, żeby 
się jak najrychlćj i najlepićj rozwinęło. Nie chodzi tu 
wcale o żadną ofiarę, owszem o zysk, bo kapitał umie
szcza się na pewny procent, a procent z handlu, oberży 
i pomieszkań w hotelu musi być większy, niż przez 
umieszczenie kapitału gdzie indzićj. Przystępujący jako 
spólnicy mają prawo wglądania do zarządn i obiecania 
tegoż zarządu, i są spółposiadaczami domu i handlu, a

žatém mają wszelką pewność dla swego kapitału. I to 
wystarczy za najlepszą zachętę do przystąpienia do ta- 
kiéj spółki. .

Może jeszcze częścićj przemówimy o .tćj. spółce. 
Dzisiaj podaj emy tylko to krótkie zawiadomienie ziom
kom. Przypominamy jeszcze, że już przed dziesiątkiem 
lat uczyniony był wniosek założenia „domu narodo
wego“ w Cieszynie; myśl ta rozbiła się wówczas o 
niedojrzałość umysłów,, tkwiła jednak w pamięci, i wła
śnie bazar cieszyński jest jéj urzeczywistnieniem.

Upraszamy Szanownych Czytelników o 
spieszne nadesłanie zalegająećj przedpłaty.

Przegląd polityczny.
Autrja 1 Węgry. Obecnie obraduje jeden sejm w mo- 

narchji austro-wçgierskiéj, tj. sejm chorwacki. Ma on 
obradować nad ugodą węgiersko-chorwacką, którą ko
misja regnikolarna w Peszcie ułożyła. Lecz ugoda nie 
idzie tak gładko, jak się spodziewano. Na drugićm po
siedzeniu poseł Makanec zaczepił byłego bana br. Rau- 
cha o zajścia w Lońskopolu. Br. Rauch zamiast odpo
wiedzieć, wyzwał Makanca na pojedynek. Makanec 
odparł, że ma swoje zapatrywania filozoficzne, któr 
mu nie pozwalają przyjąć wyzwania, i musi dać koszyk 
Rauchowi. — .............................

__ Na Węgrzech zanosi się na klęskę handlową 
i rolniczą. Najbogatsza okolica, Banat, ma już trzeci 
rok nieurodzaj, w Temeszwarze krizys już się poczęła. 
Gremium kupców peszteńskich udało się ponownie do 
ck. banku narodowego o pomoc, aby za poręką całego 
greminm przyjmował weksle drugiego rzędu, ale bank 
narodowy odmówił. — ...

— Według Pesti Naplo, Węgry mają tego roku 
blisko 15 miljonów niedoboru; żniwa wypadły żle i o 
wywozie ani mowy niema, owszem w p’wnych arty
kułach okaże się przywóz potrzebnym. Ludność potrze
buje pomocy, aby ulżyć ubóstwu, bo handel ustaje, ro
boty kolejowe i inne budowy zastanawiają, nadchodzi 
jesień i zima, a za niemi nędza za pasem. Rząd będzie 
musial zaciągnąć pożyczkę około 18 miljonów.

__ Stan giełdy wiedeńskićj opisują dzienniki 
jako ciągle bardzo smutny. Czasami trochę kursa się 
podniosą, niewiadomo czemu, i znowu spadają, a także 
bez wiadoméj przyczyny. Zupełne zniechęcenie ustę
puje za godzinę pewnemu ożywieniu, a wyraz „uspo
sobienie stale“ nie znaczy nic innego, jak że nikt ani 
wyżćj ani niżćj nie daje, i że giełda niewiadomo czego 
wyczekąje. —

__ Towarzystwa „katolicko-pohtyczne w Czechach 
i na Morawie w kilku miejscach chciały odbyć zgro
madzenia. Zabraniali im nietylko starostowie i żan
darmi, ale jeszcze centraliści przez bandy swoich gim
nastyków lub strażaków pożarowych starali się wywo
łać burdy, co się im jednak nie udało. — Natomiast 
ludność wiejska i to niemiecka pod Znojmem na Mo
rawie odpłaciła się centralistom za owe usiłowania. 
Osławiony koryfeusz centralistów dr. Fux włóczy się 
co niedziela z niemiecko-narodowćm stowarzyszeniem 
po okolicach Znojmu, zwołując zgromadzenia, na któ
rych obrabia lud w duchu centralistycznym i narzuca 
się na kandydata do rady państwa. Sprzykrzyło się to 
wreszcie ludowi, który zeszłćj niedzieli (24. zm.) roz
pędził zgromadzenie Fuxowskie a przewodników i p. 
Fuxa kamieniami ścigał, pomimo nawoływań komisarza 
rządowego. — Teraz Pressy i Blotty, co wzywały nie
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mieckich gimnastyków i strażaków ogniowych do roz
pędzania zgromadzeń katolicko-politycznycb, wołają w 
niebogłosy policji i kryminalni — G. N.

Prusy, i Niemce. Dzień 2. września, jako rocznica 
kapitulacji wojsk francuskich pod Sedanem, ma być 
wedlng postanowienia cesarza niemieckiego Wilhelma 
corocznie obchodzony w Niemczech jako święto naro
dowe. Tego roku uświetniono tę rocznicę odsłonięciem 
pomnika .wystawionego w Berlinie z napisem: „zwycię
skiemu wojsku wdzięczna ojczyzna.“ Pomnik ten ma 
uwieńczyć trzy ostatnie a pomyślne dla Prus wojny, 
tj. duńską, austrjacką i francuską; przeto w węgłach 
pomnika umieszczone są trzy doknmenta odnoszące się 
do tych wojen. Ostatnia wojna była dla Prns najważ
niejsza, i dla tego odsłonięcie pomnika naznaczono na 
dzień poddania się Napoleona i glównćj armji francu
skiej. — Święto narodowe d. 2. września nie jest ža
tém rocznicą ustanowienia cesarstwa niemieckiego, które 
nosi datę 18. stycznia 1871, ale rocznicę npadku Francji 
a wzrostu Prns. Na grnzach dopiero Francji stanęło 
cesarstwo niemieckie, jak po klęskach Austrji 1866 r. 
wpływ pruski przemógł w Niemczech i pozwolił Prusom 
wzmocnić się zaborami. Dzisiejsze cesarstwo niemieckie 
nie jest też dziedzicem cesarstwa rzymsko-niemieckiego, 
które było formacją polityczną bez cechy narodowćj. 
Obecną wielkość swoją zawdzięczają Niemcy wojskom 
zwycięskim; więc Prusy, jako państwo militarne, nie 
stawiają w Berlinie pomnika na cześć utworzenia ce
sarstwa, lecz dla uczczenia zasług wojska. Militaryzm, 
któremu Prusy zawdzięczają swoje powodzenie, obcho
dzi tedy w dniu tym swój tryumf w Berlinie, a zara
zem w całych Niemczech. Od tego obchodu wyłączyli 
się.jednak katolicy i demokraci, widząc w nim ubó
stwienie siły orężnćj. Nadto przebija się w tym obcho
dzie myśl demonstracji tak dobrze, jak w zeszłorocznym 
obchodzie malborskim. Obchodem malborskim chciano 
uwiecznić npadek Polski; obchód dzisiejszy ma po
dobne znaczenie dla Danji, Anstrji i Francji. Dla uzu
pełnienia trynmfn potrzeba Prusom tylko jeszcze zwy
cięstwa w najświeższćj wojnie, którą wytoczyli Kościo
łowi, chcąc go oddać pod jarzmo Państwa. — Cz.

— Uroczystość odsłonięcia pomnika odbyła się w 
obecności cesarza, następcy tronu, ks. Bismarka, jene
rałów, ministrów, gwardyj i depntacyj wojska pruskiego. 
Uroczystość była wyłącznie pruska. —

— Cesarz niemiecki opnścił Austrję i powrócił z 
Gasteinu do Berlina na uroczystość 2. września, nie 
zwiedziwszy Wiednia. Jednakowoż dzienniki donoszą, 
że cesarz Wilhelm jeszcze w wrześniu przyjedzie do 
Wiednia. —

— Zjazd ewangiclicko-luterski odbył się w Berlinie, 
i zakończył obrady swoje w czwartek d. 28. zm. 
Obecnych było około półtora tysiąca pastorów. Zjazd 
oświadczył się przeciw kierunkowi rządowemu w spra
wach kościelnych,” przeciw^zaprowadzenin ślubów cy
wilnych, i przeciw doktrynie antichrześciańskićj Sy- 
dowa, który nie uznaje boskości Chrystusa. W tym 
dnchu uchwalono prośbę do cesarza. — Otóż więc i 
ze strony ewangielickich księży rozpoczyna się walka 
przeciw dążnościom rządowym w sprawie kościoła. 
Dzienniki liberalne i urzędowe nie mogą tego przeba
czyć „zatwardziałym“ wyznawcom wiary. —

— Arcybiskup poznański ks. Ledóchowski skazany 
został Jna 200 talarów grzywny albo 4 miesiące wię
zienia, a biskup fnldajski ks. Kött na 400 talarów, — 
z powodu mianowania proboszczów bez pozwolenia 

rządu. — Podobnież sądy wytaczają procesa probo
szczom za objęcie urzędów w swych parafjach bez 
zatwierdzenia rządowego. —

— Biskup warmiński pozwany został na d. 15. 
września przed sąd karny w Brnnsberdze, przed któ
rym oskarżył go ekskomunikowany przez niego ks. 
Grunert. Tenże ks. Grnnert nważa się za urzędnika 
państwa, gdyż jest umieszczony przy domn ubogich w 
Taplawie, i pozwał biskupa o obrazę nrzędu w swojćj 
osobie, że rzneono nań ekskomnnikację. —

— Reićhsanzeiger zamieścił instrukcję ministra Falka 
o egzaminach, jakim poddawać należy odtąd kandyda
tów teologji w całych Prusiech. Oprócz egzaminu teo
logicznego, będą mnsieli przed osobną komisją wylegi
tymować się z dokladnćj znajomości filozofji, liistorji i 
literatury, przede wszystkićm ojczystćj. Rząd chce za
pewnić sobie patrjotycznego ducha w szeregach ducho
wieństwa, i odciągnąć je od pozakrajowych wpływów 
Watykanu. —

— Wspomną sobie czytelnicy adres księcia Hohen
lohe Raciborskiego, który w imieniu katolików śląskich 
oświadcza królowi bezwzględne posłuszeństwo i stawia 
je po nad przepisy kościoła. Z adresu tego mnóstwo 
dzieje się nadużyć, a często komicznych. Adres rozsy
łają do podpisu wszystkim, pod różnemi pozorami; 
częstokroć wzywają do podpisów bez odczytania o co 
idzie, wreszcie każą go podpisywać chłopom nieumie- 
jącym po niemiecko. Po dziennikach pełno z tego po
wodu odwoływań podpisów łnb zaprzeczeń. —

— W sądzie okręgowym lipskim zapadł niedawno 
wyrok, rzucający ciekawe światło na poszanowanie w 
Niemczech tajemnicy listowój. Dziennik Volksstaat 
oskarżył władze rzeszy, że otwierają listy i przesyłki, 
adresowane do socjaldemokratów, lub od nich pocho
dzące, i za to na wniosek prokuratora został osądzony 
w pierwszćj instancji, jako za oszczerstwo. Drnga atoli 
instancja, sąd okręgowy, nznała oskarżonych za nie
winnych, gdyż istotnie się pokazało, że wymieniono 
listy i przesyłki albo wcale nie dochodziły adresatów, 
albo doręczane były w stanie tak nadwerężonym, że 
poprzednie otwieranie ich nie nlega wątpliwości. Na
stępnie wyrok sądu lipskiego podnosi, że sam urząd 
pocztowy niemiecki nie może zaprzeczyć pogwałQenia 
tajemnicy listowćj. —

— W Lipsku d. 27. sierpnia wybuchły rozruchy, 
że rząd zabronił ndziału w zjeździe socjaldemokratów 
w Eisenach. Rzncano kamieniami na wojsko. Wojsko 
zaś rozpędzało ludność kolbami i wielu raniło, strzały 
jednak nie padly. —

— Rząd pruski nie jest pewnym przyszłych wybo
rów. Wydał też polecenia, aby w okolicach katolickich 
landraci starali się o niedopuszczenie katolików do sej
mu. W tym też duchn landrat pszczyński na Śląsku 
wzywa wójtów i nauczycieli wiejskich, aby go popie
rali i zalecali na wyborców tych tylko, których on im 
wymieni. Otóż nietylko liberalizm ale i konstytucjona
lizm są w Prusach przeciwstawieniem wolności. —

Włochy. Król włoski, ma w tym miesiącu odwiedzić 
Wiedeń, i podróż jego już,'stanowczo postanowioną, 
tylko dnia dotąd nie podają. ' Krążą" także pogłoski, że 
cesarz Wilhelm listownie zaprosił Wiktora Fmanncla, 
aby w razie przybycia do Wiednia, ! nie pominął Ber
lina, a Wiktor Fmannel i to podobno przyrzekł. Po dzien
nikach już różne z tego powodu snnją się wnioski. —

Francja. Reszta wojsk niemieckich ma wyjść z Ver
dun do 10. września, i od tego dnia Francja będzie już 
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zupełnie uwolnioną od arnaji nieprzyjacielekiéj. Ostatnie 
230 miljonów ma bowiem Francja spłacić d. 5. bm., i 
będzie ostatni szeląg ogromnćj kontrybucji pięćmiljar- 
dowćj rzucony do kasy niemieckićj. —

Egipt. Pod pozorem przytłumienia handlu niewolni
kami murzyńskimi, wyprawił wicekról egipski oddział 
wojska, pod dowództwem Anglika, Samuela Bakera, w 
głąb Afryki, ażeby kraje nad źródłami Nilu podbić dla 
Egiptu. Baker wykonał misję, zdobywał kraj po kraju 
i anektował dla Egiptu. Wyprawę przedsięwziął w 1645 
ludzi, z których mu w końcu ledwo 502 zostało. Reszta 
uciekła albo zginęła. Największą przeszkodą byli właśni • 
poddani wicekróla, którzy wielki zysk mają z handln 
niewolnikami. Oficerowie egipscy byli również nieprzy
chylni przedsięwzięciu i buntowali się. Baker jednakże 
dopiął swego celu, i dziś Egipt dosięga już równika. 
Jednakże panowanie egiprkie jest tam tylko pozorne, 
bo po odejściu zwycięzców będzie jak było. —

Rozmaitości. .
— Rozdzielenie dyplomów honorowych na wystawie wie- 

deńskiój, tj. rozdzielenie najwyższych nagród, bndzi -wszędzie 
niesmak. Jest rzeczą pewną, że wszystkim dogod: ić w takich 
wypadkach niepodobna, bo przysięgli nie są ani wszechmądrymi, 
ani wszechwiedzącymi, ani od pewnych ułomności ludzkich wol
nymi. Wszelako są pewne granice tćj ułomności. Tak np. Austrja 
najwiçcéj wystawiła, i wystawa jćj pod każdym prawie względem 
górowała nad wystawę Niemiec. Mimo to na 419 dyplomów ho
norowych Austrja otrzymała tylko 62, (a właściwie tylko 56, bo 
6 przypr da na grnpy dodatkowe, w których konkurencji nie było), 
Niemcy zaś 100 i jeszcze są niekontcnci. Francja, która we 
wszystkićm górowała nad Niemcami i przez same znakomitości 
była reprezentowanę, otrzy mała tylko 79 dyplomów honorowych ; 
a Anglja stojąca najwyżój pod względem przemysłowym, tylko 
19; Moskwa zaś i tojąca na stopniu niższym od Japonji otrzy
mała az 28 dypl mów Honorowych. Centraliści śmieją się z za
rzutu, że jeśli Austrja tylko 62 czyli 56 dyplomów otrzymała, 
to snąć oni fatalnie gospodarują. Owszem z dumę wskazuję, że 
Niemce otrzymały 100 dyplomów, i nie taję, że pomagali Niem
com przy wyznaczaniu dyplomów, odwdzięczając się za „mo
ralne“ poparcie Prus. — G. N.

Bardzo wielu wystawców miało nadzieję, że iprzedadzę z 
znaczną korzyścią swe wyroby na wystawie, bo tak zapewniały 
centralistyczne organa. Większa część wystawców poniosła na 
ten cel ofiary nad eiły. Lecz tylko małą częśc zaknpili bogaci 
z zagranicy Indzie Inb członkowie rodzin panujących, wiedeńska 
giełdowa plutokracja nie mogła zakupywać za miljony błyskotek 
i drogich towarów, bo zrnjnowanę jest przez giełdowy kracb. 
Wielu, nie sprzedawszy nic, popłaciwszy koszta wystawienia, 
musiało się poddać sekwestrecji... ponieważ weksli na termin 
nie mo*rli spłacić gotówkę. Mnsir.no użyć wpływów rządowych, 
by wstrzymać egzekneję w „rutnndzie“, póki się wyetawa nie 
skończy. Po 1. listopadzie inna publiczność gratis znpełni przez 
jakiś czae lokalności wystawowe. Będę to komisarze sądowi, 
przeprowauzający licytacje, i ludzie nawykli półdarmo nabywać 
ruchome rzeczy na licytacjach. Znaczna część znowu wystawców 
z dalekich [krajów, których towary jak: szkło, porcelana itd. 
uszkodzeniu podlegają, nie sprzedawszy nic przez tyle miesięcy, 
mają zamiar na licytacji dobrowolnćj zbyć się ze szkodę towarn, 
byle nie opłacać drugi raz kosztów transportu —

Zarzucają baronowi Schwarcowi, dyrektorowi wysta
wy, iż mu się zdaje, że deficyt wystawowy jeszcze nie osięgnął 
należytej wy-iokości, albowiem różne jeszcze na wystawie każę 
robić upięk izjnia i nowości,- które nie maję żadnego celu. I tak 
temi dniami na placu wystawy ustawiają dwa ogromne słupy, 
na których powiewać będę bandery austrjackie, choć takich slu

pów już jest kilka ; a na pawilonie maszyn urządzają wielki ze
gar. Wszyscy się pytają : kiedy też raz będzie koniec tych ro
bót wystawowych? — Kr.

Dla zwiedzających wystawę wydano książkę pn. „Przewo
dnik“. W tym przewodniku popełnili niemieccy antorowie wielką 
niesprawiedliwość; bo powiadają, że kiedy Turcy oblegali Wie
deń, ocalił go Staremberg, a o królu polskim Sobieskim ani 
słówkiem nie wspomnieli. Czyż to Niemcy zapomnieli, że na 
klęczkach prosili Sobieskiego o pomoc bez którćj byliby zostali 
poddanymi tureckimi? Chwalili go też zawsze i dziękowali mu, 
a dziś nie chcą jnż wiedzieć o wdzięczności. — I tu centraliści 
działają dziś w pewnym celu; jednakże nie zdołają sfałszować 
historji. —

— Międzynarodowy zjazd lekarski odbywa i ię w tych 
dniach we Wiedniu. —

— ti()O-letni jubileusz arcybisknpstwa prazkiego, jako pier
wszego bifcknpstwa w Czechach, obchodzić będą Czesi d. 28. i 
29. września. —

— Wychodftwo z Galicji. Wedlng doniesień c. k. konsu
latu w Wrocławin, wyd.irzają się coraz częścićj wypadki, że 
włościanie z Galicji, obałamuceni przez niesumiennych ajentów, 
chcą szukać lepszćj doli w Ameryce, a nie doszedłszy do kresir 
podróży wracają jnż z Hamburga w najopłakańszym stanie i 
zmuszeni są szukać pomocy, aby mogli dostać się napowrót do 
domu. Ostatniemi czasy, mianowicie d. 24. zm. przybyło 22, a 
d. 30. zm. 25 osób (mężczyźni, kobiety i dzieci) z powrotem do 
Wrocławia. Wyprzedawszy w domu swe posiadłości, wybrali się 
w drogę, mając zaledwie tyle środków pieniężnych, aby dostać 
się koleją do Hamburga, gdzie jak ich zapewniono, mieli otrzy
mać zaliczki pieniężne z wolnym przewozem do Ameryki Tym
czasem dostawszy się do Hamburga, stali się ofiarę oszustwa 
ajentów, którzy wyłudzili od nich ostatni grosi i pozostawili 
ich bez środków do życia, bez możności jakiego kolwiek za
robkowania w obcym krajn, którego języka nie znali. Tylko 
dobroczynności litością przyjętych Indzi zawdzięczają, iż dostali 
się napuwrót do Wrocławia, skąd za pośrednictwem tamtejszego 
c. a konzulátu odesłano ich do Mysłoi ii nad granicę austrjacką 
Namiestnictwo galicyjskie wydało wsknte k powyższych doniesień 
okólnik do wszystkich starostw galicyjskich, aby wszelkiemi 
możliwemi środkami starały się spólnie z duchowieństwem i 
władzami autonomicznemi o odwiedzenie ludu od lekkomyślnego 
wychudżtwa, wykaznjąe mn szkody i niebezpieczeństwa takićj 
emigracji, i zwodniczość obietnic, któremi ich łudzę jacyś nie
godziwi ajenci. — T. N.

_  Austrjackie rwiskówki srebrne, które tyle lat spokojnie 
kursowały pod okiem rządu prn. kiego i w jego kasach, wywo
łane teraz z kursu w Niemczech i staję się j r :yczyną nijmałych 
trndności oraz dotkliwych często strat, mianowicie dla ludności 
roboczćj. Niesumienni Indzie bowiem pozbywają się teraz tćj 
monety w ten sposób, że ją wieśniakom knrsu nieświadomym 
wciskają. Po miastach kupcy robię pomiędzy sobą umowy sta
nowiące o knrsie tćj monety i przyjmuję ją rozmaicie, za 19 lub 
tylko 18 sgr. Kasy rzędowe pruskie wcale jój nieprzyjmuję. Na 
co te figle? rzecz niejasna. Moneta srebrna austrjacka ma pełną 
wartość srebra, a więc ooawa straty zupełnie nie uzasadniona. 
Nadto wątpimy, czy rząd pruski ma prawo monetę tę z knrsu 
wywoływać. W r. 1566 przyjął bowiem według nkładu pruskiego 
wypłaconą mu kontrybneję od Austrji w jćj monecie, a znaczną 
sumę właśnie w złotych reńskich sam rząd pruski w kurs puścił 
po spełnym kursie i kraj własny nią zasypał. Jakiemże prawem 
może dziś z kursu ją wywoływać na szkodę tych, którym ją w 
rękę wcisnął r Rząd prnnki chcąc się monety tćj, którą sam roz
powszechnił, pozbyć z kraju, powinien ją sam ściągnąć i albo 
przekuć pod swoim stemplem, albo wywieść z kraju, ale kosztem 
poddanych swoich operacji przedsiębrać nie powinien. — G. T.

Mnsir.no
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— Gościna co się zowie! Korespondent Gołosa z Kazania 
donosi, iż wjednóm z miast powiatowych rosyjskich bogaty ka
pitalista wydając swą córkę za mąż, sprawił dla ludności miej- 
scowój taki poczęstunek, że cały plac miejjki i kilka ulic były 
zasłane pijanemi, nietylko mężczyznami ale kobietami i dziećmi. 
Doktor z felczerami przechadzał się po tćm pobojowisku ratując 
zagrożonych śmiercią. Dwóch jednak życiem przypłaciło gościn
ność hojnego gospodarza. —

— Czasowi krakowskiemu donoszą z Bialéj. D. 9. sier
pnia odbyło się posiedzenie wydziału powiatowego w Białój pod 
przewodnictwem p. Seeligera. Na wniosek p. Zelluera uchwalono 
aby zaskarżyć ks. Koseckiego, wikarego z Białój, przed konsy- 
storz Tarnowski za to, że jest korespondentem Gwiazdki Cie
szyńskiej, z prośbą, aby mu pisywanie zakazano. Napróżno wi 
ceprezes rady powiatowój ks. Tempie usiłował wykazać niedo
rzeczność tego wniosku,-przytaczając, że Gwiazdka Cieszyńska 
należy do najuczciwszych i religijnych pism polskich, i że nie 
jest występkiem do niój pisywać, a powtóre, nie ma dowodu, że 
ks. Kosecki pisuje do Gwiazdki. Wiceprezes przekonawszy się, 
że zdrowe jego zdanie było bezskuteczne, opuścił salę radną, 
oświadczając, że nie chce brać udziału w naradach, które nie są 
zgodne z powagą ciała autonomicznego. Niechaj jednak nikogo 
nie zadziwia taka uchwała; po składzie teraźniejszego wydziału 
powiatowego nie można eię czego innego spodziewać. Każdy 
dziennik rozbierający poważnie i bezstronnie stosunki Biały, 
staje się solą w oku Wydziałowi i niektórym członkom radj 
powiatowój. Nie pierwszy to raz powiatowa rada w Białój wy
prawia hecę dziennikarską. O ikarżenie ks. Koseckiego przed 
konsystorz jest tóm śmieszniejsze, że nie pisywał on nigdy do 
Gwiazdki. Poznał się *eż konsystorz Tarnowski na farbowanych 
lisach, i oskarżenie ks. Koseckiego do kosza włożył. —

— Z Bialéj otrzymaliśmy list, który broni p. Linderta z 
Lipnika i sypie temuż pochwały. Obrońca mówi, że utrzymywa
nie dróg, szkółek ludowych, szupaśnictwo itd. spada głównie 
ciężarem na gminy, że przeciw temu szermuje p. Jakób Lindert 
na< zelnik gminy Lipnika, że w tój mierze czynił kroki do wy
działu powiatowego, do sejmu krajowego i rady państwa, i że 
dla tego z polskiój strony nazwano go wrogiem nandowości 
polskiój. — Na to odpowiadamy p. obrońcy, że gdy p. Lindert 
wniósł petycję w sprawie mniemanych ciężarów, zmięszał z nią 
także sprawę bezpośrednich wyborów. Inteligencja polska w ra
dzie powiatowój żądała wtedy, aby w petycji zawarte były tylko 
puukta dotyczące owych ciężarów i ulepszeń gmiuuych, jako to 
o konkurencji drogowój, o kosztach szpitalnych, o przyłączeniu 
obszarów dworskich do gmin, o zniesieniu prawa propinacyj- 
nego, o zmianie ustawy szkolnój. Za temi punktami głosowała 
inteligencja polska wraz z włościanami, ale chciała wykluczyć 
ostatni punkt o bezpośrednich wyborach; a tego p. Lindert, za
pewne natchniony przez p. Seeligera, uczynić nie chciał, z czego 
widać, że mu najwięcej na bezpośrednich wyborach zależało, a 
inne pnnkta były tylko pokrywką. Włościanie nie pojmując do
niosłości ostatniego punktu, dali się zwieść przez p. Linderta, 
i tym sposobem jedyna rada powiatowa Bialska wyjtąpiła potóm 
z petycją o bezpośrednie wybory, przeciw którym oświadczyły 
się wszystkie inne rady powiatowe całój Galicji Więc nie przez 
petycje o ulżenie ciężarów gminom zniechęcił sobie p. Lindert 
inteligencję pohką, kiedy ta toż samo żądała; ale dla tego, że 
takim sposobem nawiódł włościan do petycji o bezpośrednie 
wybory! —

Z Cieszyna.
— Jarmark, który miał się odbyć w Cieszynie d. 9. i 10. 

bm. zo»tał zakazany, z obawy przed cholerą. Także w Skoczo

wie i Strumieniu nie śmią się odbywać jarmarki podczas trwania 
zarazy w sąsiedztwie. —

— Z Jabłonkowa. W czwartek d. 28. zm. uderzył piorun 
koło południa na przedmieściu Białój do domu chałupnika Ba
gińskiego, i wskutek tego dom w okamgnieniu stał w płomie
niach, z których mało co wyratowano. B. nie był zabezpieczony. 
Dzięki deszczu wielkiemu i pomocy, która prędko i licznie na
deszła, obroniono blisko stojące domy. — Cholera pojawiła się 
już także u nas. W 2 tygodniach zabrała 12 ofiar. Że się trzeba 
zabezpieczyć, czystość i mierność zachowywać, i wszystkich 
środków sanitarnych używać dla uchronienia się przed tą zarazą, 
uzna każdy za słuszne i potrzebne. Surowo jednak potępić mu- 
simy straszenie i bałamucenie ludzi, którzy zachorowawszy, 
tracą zupełnie nadzieję wyzdrowienia a nieroztropną bojażnią 
pogorszają stan swego zdrowia. Dotąd cholera pokazała się tylko 
w mieście; po wioskach były tylko przypadki choleryny, nie 
tak niehezpiecznój. Pamiętają tu obywatele z lat dawniejszych 
częściejsze i groźniejsze wypadki cholery, ale nie bywało takiego 
bałamuctwa i takiój bojaźni między ludem jak teraz. Zo zmianą 
pogody mamy nadzieję, że ten gość straszny znów nas z pomocą 
Boga opuści. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 30. sierpnia : pszenica (84 ft.) 
7 zł. 8 kr., żyto (77 ft.) 4 złr. 97 kr., jęczmień (72 ft.) 3 zh . 23 kr., 
owies (50 fl.) 1 złr. 75 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 60 kr.

Ważne dla serkarzy.
W dobrach Cichawa w Galicji, poczta Gdów, 

— położonych o 4 mile od Krakowu, o 1 mile od stacji 
kolei żelaznój Karola Ludwika Pudłęże, — jest do wy
dzierżawienia od f. października 1873 r. mleko od 
90 krów. Lokal na wyrób serów wraz z mieszka
niem, piwnicą, składem na séry i chlewumi będą dzier
żawcy oddane do rozporządzenia. Bliższych warunków 
udziela Zarząd dóbr Cicliawu za listami frankowanemi.

W Ligotce jest do sprzedania dobra rola
od 5 do 14 jochów z domem nowym.

Bliższą wiadomość udziela się tamże pod N. 152.

Ogłoszenie konkursu.
Przy dwuklasowój szkole ludowój w Kaczycach, z języ

kiem wykładowym poli kim i niemieckim, jest opróżniona posada 
podnauczyciela z roczną płacą 240 złr. i wolnóm pomieszka
niem. — Starający się o t< poi adę mają udokumentowane puda- 
nia wnieść uajpóżniój ilo 25. wrze£nial873 przez pizi łożoną 
c. k. radę szkolną powiatową do miejscowej rady szkolnéj 
w Kaczycach.
C. k. rad« szkolna powiatowa w Frysztacie d. 27. sierpnia 1873.

C. k. starosta powiatowy jako przewodniczący :
Schubert.

Licytacja.
Dnia 13. września o godzinie IO rano odbędzie się 

w c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie egzekucyjna sprze
daż posiadłości, pozostałój po Janie daszku w Żukowie 
ddrnym, obejmującój według księgi hypotecznój 100 jochów 
728 sążni kwadr. Ża cenę wywołania służy sądowe oszacowanie 
na 50,002 złr. 20 c. ; jednakże sprzedaż może być i uiżój tój 
ceny uskutecznioną. Każdy licytant winien przed rozpoczę iem 
licytacji złożyć wadium 10% do rąk komisji licytacyjnój. Wa
runki licytacji, wyciąg z księgi hypotecznój i protokol oszaco
wania można przejrzeć w zwykłych godzinach urzędowych w 
cieszyńskim sądzie obwodowym.

Posiadłość jest z wolnej ręki do sprzedania 
w Ligotcc po'1 N. 106. Zabndowanja są nowe i pola 14juchów 
Zgłosić się można do właściciela tójże realności

Drukiem Ki rola ProehasM« Odpowiedzialny redaktor i wydawca F. Stalmach!



B. 1873.
Cena w miejscu t 
całorocznie 4 zł- 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz- 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

Nr. 37.*

WlffllU era Bk I
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zatawie i wiaflomościom

Rocznik 26.

Za ogłoszenla^^-m*^, 
płaci cię po 10 o. In- 

wiersza drobnego 
datkiem 30 c. ijfe 
za każdorazowe, uûiftsfct 

czenie.^^-bj’ 

Wychodzi co scfeptn,-

W Cieszynie
d. 13. września.

Nr. 4999 Stf.
An die löbliche Rédaction der polit. Wochenschrift 

Gwiazdka Cieszyńska in Teschen.
Es wird ersucht, das sub mitfolgende Erkenntniss 

in die politische Wochenschrift (Gwiazdka Cieszyńska^ 
schleunigst behufs der weiteren Verlautbarung, auf- 
nehmen zu wollen.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.
Troppau am 2. September 1873.

Der k. k. Landesgerichts-Präsident:
Valenzi.

Nr. 4999 Stf. 
Erkenntniss.

Im Namen Se. Majestät des Kaisers!
Das k. k. Landes- als Pressgericht in Troppau hat 

auf Antrag der k. k. Staatsanwaltschaft in Folge des 
Beschlusses vom 2. September 1873 Z. 4999 Stf. zu 
Recht erkannt:

Der Inhalt des Correspondenzartikels mit der 
Aufschrift „Glos do Wyborców“ in der Zeitschrift 
„Gwiazdka Cieszyńska“ Nr. 34 vom 23. August 1873 
insbesondere auf den Seiten 272 und 273 begründet 
den Thatbestand des Verbrechens der Störung öffent
licher Ruhe Art. II. des Gesetzes vom 17. Dezember 
1862 Z. 8 R. G. B. nnd das Vergehen nach § 300 
und 302 St. G. und wird daher nnter gleichzeitiger 
Bestätigung der verfügten Beschlagnahme auf Grund 
des Art. V. des Gesetzes vom 15. October 1868 R. G. B. 
Nr. 142 nnd § 36 des Pressgesetzes — die Weiterver
breitung dieser Druckschrift verbothen.

Troppau am 2. September 1873.
Der k. k. Landesgerichts-Präsident

Valenzi.
Jarosch Offizial.

Koo Box zasmuci, to ío i pocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską- 

IX. Nasz śliczny Kraków. (C. d.)
Zamkowe wieżyczki i baszty szkliły się od wscho

dzącego słońca. Nasi poczęli iść ku górze sporój, bo 
choć Kraków w takićj równinie, to zamek królewski 
jest na dużćj górze wystawiony, która to góra zowie 
się Wawel, i jest nad samą Wisłą, jakby z Wisły cu
dem wyrosła. Doszli do bramy zamkowćj, którą pilno
wała straż królewska ; miastowy przemówił coś do 
straży, i wpuszczono obu do razu. Jak tam w podwó
rze i w środek zamku królewskiego wszedł Wiesław, 
to się aże zapomniał; tyle tam pięknych rzeczy zoba
czył. Służba królewska, choć to było raniutko krząta 
eię po podwórzu, przepięknie i wspaniale nbrana; tam 
widać złociste wozy królewskie, tu znowu jak w górę 

spojrzy, widzi przez okna, wyzłacanemi płatkami obite 
pokoje. Ujrzał tam i kilkunastu chłopków Świątnicza- 
nów, którzy mieli obowiązek, przychodzić kolejno na 
Stróżę do zamku. Bo królowie polscy, choć mieli swoje 
gwardje przyboczne, lubili i kmieci mieć koło siebie.

W tćm zadzwoniono i kościół się otworzył, a mia
stowy wprowadził Wiesława do świątyni Pańskićj. Gdy 
się nabożeństwo skończyło, miastowy wziął Wiesława 
za rękę i poprowadził ku środku kościoła, gdzie w ka
plicy leży w trumnie ciało św. Stanisława biskupa kra
kowskiego, co został zabity od Bolesława Śmiałego. 
Potćm pokazał mu nadgrobek króla Kazimierza Wiel
kiego, królem chłopków zwanego, że był jak ojciec 
od kmieci kochany. Dalćj oglądali kaplicę, którą 
Zygmunt I. król polski fundował. W tćj kaplicy, jest 
się dotąd czego napatrzeć, a dach na nićj jest szcze- 
rćm złotem wyzłacany. Poszli potćm oba i do grobów 
królewskich, co są w piwnicy kościoła; i obejrzeli co 
było do widzenia. Na koniec wyszli na wieżę, gdzie 
jest największy w całćj Polsce dzwon i zowie się Zy
gmunt, dla tego, że go także król Zygmunt I. sprawił. 
Stamtąd zeszli na podwórzec, i udali się kn Wiśle, do 
smoczćj jamy, która dotąd jest w górze Wawelu, i 
miała być jeszcze za Krakusa jaskinią straszliwego 
smoka, który okrutne szkody robił, pożerając bydło i 
ludzi; aż go ów Krakus zgładził, gdzie potćm zamek 
i miasto zbudował.

Że już niedaleko było Otćj godziny, nie mieli już 
czasn dużo zwiedzać, tylko jeszcze wstąpili do kościoła 
Dominikanów, słynnego wówczas ze wspaniałych ozdób, 
które dziś ogniem są zniszczone. Potćm pospieszali ku 
Kleparzu, bo Wiesławowi był już czas na targowisko. 
Tu pożegnał miastowy Wiesława, który mu się skłonił 
do nóg, i bardzo pięknie za pokazanie osobliwości po
dziękował.

X. Powrót Wiesława.

Nie długo szukał Wiesław dobrych koników, bo 
mn się prędko trafiła parka gniadych, młodych i w do
brém mięsie, że się na nich sierć szkliła. Kupiwszy « 
konie, zaprowadził je do gospody do stajni, a sam wy
biegł jeszcze kupić sprawnnki dla matki Broniki i dla 
Staśki małćj. Jeszcze nie było południa, kiedy jechał 
już na konikach ku domowi. Ujechawszy cztery mile, 
stanął prawie w tćj wsi w Krakowskićm, co to, ja- 
keście już o niéj czytali, była na trakcie z Krakowa 
w Proszowskie, i miała takich porządnych gospodarzy 
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i takich gościnnych, i gdzie to mieszkała uczciwa ko
mornica Marcinowa ze swoją Haliną ładną.

W tćj wsi stanął nasz Wiesław na popas. Zapro
wadził konie do stajni, dał im obrok, a sam wyszedł 
sobie, przypatrzeć się porządkowi wsi. I nie nesedl 
kilkadziesiąt kroków, kiedy mu drogę zastąpiło kilku 
w bukiety przybranych drużbów weselnych. Jeden z 
nich trzymał dzbanek miodu i kielich, którym zapił do 
Wiesława mówiąc: „Jesteś tu między nami gościem, 
młody Proszowianie, nie zrobisz nam tego wstydu, abyś 
wieś porzucił, a nie odpił do nas, i nie poszedł na we
sele, które sołtys swojéj jedynaczce wyprawia. Będziesz 
pierwszy do tańca i do wszelakiéj ceremonji, jako gość, 
bo już taki jest u nas obyczaj, że gość ma wszelkie 
pierwszeństwo. Nawet najstarszą druchnę, piękną Ha
linę od Marcinowćj, odstąpią ci tutejsi do tańca w pier
wszą parę.“ — No i nalał drużba miodu, co się aże 
iskrzył w kubek, i wypił do Wiesława, który nie od
mówił, i wypił znowu do drużbów. I wzięli go między 
siebie, i poczęli ciągnąć gwałtem ku domostwu, gdzie 
było wesele, a skąd kapelę słychać było doskonale. — 
Wiesław opierał im się trochę, i tak się do nich ode
zwał: „Moi kochani drużbowie, za ten honor i za dobre 
serce, że mnie częstujecie, szczerze wam dziękuję, wy
piłem chętnie kubek mi podany za wasze zdrowie, i 
jeszcze drugi wypiję za zdrowie młodych państwa, ale 
na wesele z wami nie pójdę, bo mi pilno w drogę, a 
tylko koń przegryzie, to ruszam ku domowi. Do domu 
het jeszcze, a tam mnie niecierpliwie czekają moi przy
brani ojcowie.“ — Tak mówił Wiesław, ale drużbowie 
tego słuchać nie chcieli, jeuo go ciągli gwałtem z sobą. 
Opierał ci im się jak mógł, ale bić przecież nie mógł 
się z niemi. I tak przyprowadzili go przed domostwo 
weselne, i jeden drużba zawołał przez okno na tańczą
cych: „Starsza druchna ładna Halina, niech ta wyjdzie, 
pojąć w pierwszą parę Proszowiauina, co przejeżdża z 
Krakowa przez naszą wieś; nam on się opiera i nie 
chce wstąpić na wesele, ale Halce się nie oprze.“

Zaraz na te słowa wybiegła z izby bieluśka jak 
mleko dziewczyna, otarła pot z twarzy fartuszkiem, 
podskoczyła zręcznie ku Wiesławowi, a spuściwszy 
skromnie oczy, ujęła go za rękę, mówiąc: „Witaj że 
nam witaj gościu z proszowskićj krainy, spodziewam 
się, że mi nie zrobisz tego wstydu i żałości, abyś nie 
poszedł ze mną w pierwszą parę, i zasmucił wesel
nych, że gardzisz ich gościnnością i naszém szczerćm 
sercem?“ — Wiesława na te słowa, i gdy ujrzał dzie
wczynę, oblał rumieniec, gdyby sukno czerwone; za
pomniał języka w gębie, bo oto widzi, że to dziewczę, 
co go do tańca zaprasza, to akurat ta sama, co ją we 
śnie widział w Krakowie. Nic więc nie rzeki, ale szedł 
nie wiedząc jak ku izbie, kędy stało wesele. — „Wi
wat, wiwatl“ zawołali drużbowie, „już nasz! kapelo 
utnij teraz od ucha krakowskiego tańca, Proszowiak 
ine powstydzi się swojćj tancerki! ustąpcie na bok,

niechaj idzie na przód pierwsza para, udatny Proszo
wiak i piękna Halina starsza druchna!“ — Kapela za- 
grzmiała, wszyscy się rozstąpili, a Wiesław odgarnąwszy 
włosy z czoła, ujął Halinę i puścił się z nią w pierwszą 
parę, a za niéœ poszli reszta weselnych.

Wiesław obrócił się już kilka razy w koło, hula 
ochoczo krakowiaka, a oka nie spuści ze swojćj tan
cerki, do którćj tak mu przylgło serce od razu. „A za
śpiewajże nam co gościu z proszowskićj ziemi!“ zawo
łali drużbowie, co szli w tańcu za nim. Wiesław obszedł 
jeszcze raz w koło izby, nareszcie stanął przed skrzyp
kiem, puścił Halkę, poprawił pasa, i te począł patrząc 
na swoją tancerkę wyśpiewywać słowa:

Niechże ja lepićj nie żyję, 
Dziewczę! skarby moje! 
Jeśli kiedy oczka czyje 
Milsze mi nad twoje.
Patrzajże mi prosto w oczy, 
Bo widzi Bóg w niebie, 
Ze mi ledwo nie wyskoczy 
Serduszko do ciebie.

Znowu wziął w pół Halinę; puścił się w taniec, 
a przeszedłszy kilka razy izbę w kolo, znowu stanął 
przy skrzypku, i tak dalćj począł śpiewać:

Czemuż ja w Proszowskićj ziemi 
Małe zaznał dziecię, 
Byłbym między Krakowskiemi 
Najszczęśliwszy w świecie.
Krew nie woda ludźmi włada, 
Bo któż sercem rządzi, 
Człowiek myśli, i układa 
A wszystko Bóg rządzi...

I znowu puścili się w taniec, ale teraz już każda 
tancerka osobno od tancerza. Halina w pląsach, niby 
ucieka naprzód przed Wiesławem, a on stanąwszy przed 
skrzypkiem, tak do nićj śpiewa:

Nie uciekaj dziewczę lube, 
Moje sto tysięcy!
Dogonię ja moją zgubę,
I nie puszczę więcćj.
Krąży ptaszek w ciemnym lesie, 
Gałązek się czepia, 
Aż dognany piórka niesie, 
Gniazdeczko ulepia.

Tańczą dalćj, i teraz już oboje uciekają niby przed 
sobą, aż dogoniwszy się, Wiesław jeszcze raz stanął 
przed skrzypkiem, i takie zaśpiewał słowa:

„Gospodarzu, nie dasz wiary, 
Jak konie opłacę;
Wydałem ja twe talary,
Moje serce stracę!
Grajcie skrzypki, bo się smucę, 
W opłakanym stanie, 
Z konikami do dom wrócę, 
Serce się zostanie.“

Potańczyli jeszcze kilka razy w koło, wreszcie 
zmordowana i zapłoniona Halina schroniła się między 
druchny. Wiesław choć już nie tańcuje, ale jćj nie od
stąpi, i oka z nićj nie spuści, ani mu już tak pilno do
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i domu, choć koniki zjadły obrok od dawna. — Ludzie, 
jak to ludzie, zaczęli zaraz szeptać między sobą, že 
się Halina bardzo spodobała Proszowianinowi, i przy- 
Igla do jego serca. Gospodarze zaprosili jeszcze gościa 
Wiesława na posiłek weselny; jeszcze drużbowie zapili 
do niego jaki kubek miodu, wreszcie Wiesław przy
pomniawszy sobie ojców przybranych, pożegnał gospo
darzy, całe wesele i piękną druchnę Halinę, i puścił 
się z ciężkićm sercem w dalszą drogę ku domowi. — 
Jodzie raźno, bo mu i pilno do domu, i chciałby jadąc 
zapomnieć o ładnćj Halinie, co mu stoi na oczach jak 
obraz; ale gdzie tam, nie poradzisz z sercem i z pa
mięcią! Halka wciąż mu na myśli, a czém bliżój był 
domu, tćm mu miasto pociechy, jak to bywało dawnićj 
kiedy wracał do domu, większa żałość i tęskność ści
skała serce. C. d. n.

Nauczyciel i szkoła.
(Przez nauczyciela.)

Jedną z najpierwszych i najważniejszych kwestyj 
czasu, jest nauczycielstwo i szkoły. Jeżeli ją czysta 
powoduje myśl, i jeśli nie brzydkie widoki pchnęły ją 
w tok, natenczas jest ona pięknym objawem: że wa
runek szczęścia narodów nareszcie poznanym został, i 
że przedświt lepszćj doli ludów rysować zaczyna bło
gosławiony ranek... Oświata bowiom opromieniona ideą 
chrześciaństwa rodzi wolność prawdziwą; a wolność ta, 
wolność ducha zbliża do tego, który ją dał. Jćj światło 
rozproszy wszelkie cienie różności stanów, połączy do 
wspólnych celów dłoń bratnią.

Niezaprzeczenie oświata musi rozpuszczać z dołu 
promienie swoje, żeby oświetlić szczęściem największe 
wierzchołki społeczeństw. Tak słońce poranne z dołu 
podpala widnokrąg, a promienie jego najpierwćj dotkną 
szczytów gór. Lud wiejski, ów kamień węgielny państw, 
powinien przede wszystkićm i jak najobficićj czerpać 
z owćj krynicy światła. Jako grunta budynku muszą 
być z mocnćj i dobrćj materji, żeby świetnie i trwale 
budowa wznieść się mogła: na takićj też podstawie 
musi eię opierać gmach narodów. Gdzie ciemnota i za
niedbanie rdzawi lud wiejski, tam nigdy nie może być 
mowa o potężnćm państwie, tam nie może być nigdy 
mowa o trwałćm jego życiu w przyszłości. Dawnićj, to 
nie dziś. — Dawnićj siła dłoni, hart ciała, męstwo tylko 
było często dostatecznym warunkiem istnienia narodu, 
i rycerze nieumiejący częstokroć pisać ani czytać, sza- 
blicą na tarczy prawa i wyroki pisali ; dziś nie taż siła, 
ale siła ducha swą potęgą podtrzymuje trony. I owo 
„siła przed prawem“ w duchu kryje przyczynę i zna
czenie. Dawnićj zgniotłeś siły materjalne jakiego na
rodu, znikał bezpowrotnie; dziś choć rozdarty krąj, choć 
ekajdanione dłonie, to duch niewygasły spaja jak na 
urągowisko skrwawione cząstki w wieczyste życie.

Więc tedy wszelka pomyślność i szczęście, świe
tność handlu i przemysłu, słowem cała potęga, życie
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narodu opiera się dziś na oświacie ogółu, a przede 
wszystkićm na oświeconym stanie wieśniaczym. Mówią, 
że ten stan to korzeń narodowego drzewa; im zatćm 
pożywniejsze wciąga w siebie soki, tćm śliczniejszym 
i obfitszym owocem obarczą się konary jego. Ciemnota 
zaś i nieuctwo idą w towarzystwie leniwstwa i gnuśno
ści, a na drodze zużyją eię soki żywotne...

Światło wychodzi głównie ze szkół. Dobre szkoły, 
to ów świecznik, przy którym wszystkim dobrze, jasno, 
dogodnie. Cały świat krząta się też kolo szkół, w 
wszystkich kołach towarzystw porusza się ta kwestja, 
w kancelarjach rządowych kreślą je na papierze i ła
mią sobie głowy nad brakiem nauczycieli. Nąjlepszym 
dowodem zaś są wszelkie imiona szkolnych rad i — 
ustawa szkolna.

Wszystko to bardzo pięknie na pozór się wydaje, 
lecz wglądnąwszy głębićj, do środka tćj rzeczy, nie
jedno niezadowolenie,, niejedno życzenie uleci z piersi 
westchnieniem. Każda wielka i wzniosła idea bowiem, 
wyczekująca godziny wcielenia się, jeżeli niekorzystne 
motywa tamująco wpływają na jćj rozwój, skarlały 
płód zrzuci na ziemię, nim oczyszczona znów wzięci i 
przyniesie błogosławioną chwilę. Dwie przyczyny dzia
łają zgubnie na rozwój szkół i zwichnąć zdołają przy 
dłuższćm trwaniu ich świetnych przeznaczeń lot: nau
czyciele i szkoły bezkonfesyjne. Oto następująco podaję 
dowód mych twierdzeń.

W piśmie św. czytamy następne słowa: „A będą 
się świecić jako gwiazdy na niebie.“ Gwiazdy są prze
wodnikiem na rozhukanćm morzn żeglarzom, w pia
skach puszcz karawanom, w ciemnym borze zbłąkanym 
wędrowcom. Nauczyciel zatćm powinien być podług 
słów pisma ową gwiazdą przewodnią ludu. Jako prze
wodnik ma posiadać dokładną znajomość otoczeń rze
czy, byzadowolnić ciekawość prowadzonych. Jego wia
domości powinne być wszechstronne, gruntowne, że tak 
powiem encyklopedyczne; jego wychowanie humani
tarne, zachowanie się w towarzystwie znamionować go 
ma jako człowieka wykształcenia i smaku. Daleki od 
namaszczenia powinien być przekonany o ważności 
swego powołania, o wartości wielkićj swego stanu; 
jego myśli i dążenia, prace i czyny zmierzać mają je
dynie do „większćj chwały swego stanu.“ Jego żyv io 
łem ma być nauka, życia treścią nauka i wydoskona
lenie się, przykładem i zachęceniem dla drugich jego 
pożycie. Powinien znać dokładnie dzieje i literaturę 
ojczystą, żeby napełniony miłością rozwinął i niósł 
sztandar ducha i miłości śród swego ludu. Słowem, ma 
być onćm światłem postawionćm na świeczniku, ową 
gwiazdą kreślącą promieniem drogę pochodu. Zaprawdę 
piękny to zawód, śliczne imię być wychowawcą po
koleń, nauczycielem ludu, w którego ręku złożone szczę
ście duszy i ciała.

Tak być powinno, ale czy jest? — Dziś nauczy
ciele, z rzadkiemi wyjątkami, są ludźmi którzy po
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wiçkszéj części nie odpowiadąją jeszcze swemu imieniu. 
Okoliczności czasu wykierowały ich na pewien roboczy 
cech. Jest nauczycielem nie z powołania i zamiłowania, 
lecz z fatalności losu, i często spotykać tu można ludzi 
najograniczeńszych. Znać że nie wiele chodzi o to, kto 
jest, tylko o to, żeby był. I to też często nie sposób dojrzeć 
w nim tego, co nauczyciela znamionuje, męża nauki, lecz 
poprostu robotnika goniącego za chlebem. Imię nauczy
cielskie cierpi, stan owa podstawa stanów cbwieje się 
i karleje. — Ostra fotografja bez retonu.

Gdzież leży przyczyna tćj smutnćj prawdy zdjętćj 
z doświadczenia? Oto w wychowaniu i stanowisku nau
czycieli, czemu winne ułomności ustaw. — Rozpatrzmy 
się bliżój w tćj sprawie.

Chłopiec gimnazjalny, lub co gorzćj szkoły niższćj 
realnćj, ponieważ się ledwie jak to mówią w klasach 
drapie, idzie na preparandę, rzadko bowiem chłopiec 
zdolny poświęci się temu zawodowi. Tu dopiero za
czyna się, a mówię w przeszłości, nauka która wydaje 
się często dresowaniem : uczą pisać, rysować, nczyć uczyć, 
nczyć zapytywać itd. itd., a to wszystko podług ścisłćj 
metody i nienaruszalnego porządku. Biada mu jeżeli 
się w porządkn pomylił! Co do innych przedmiotów 
rozbudzających władze młodych dusz powiedzieć na
leży, że były zastosowane li do potrzeb nauki czytania 
i poglądu. Jedyna pedagogika z odrobinką psychologji 
zasługuje na trochę nwagi, lecz i to da się do bardzo 
drobnćj wcisnąć ramki. Ale za to jak powiedziałem, 
pisałeś rysowałeś i znów pisałeś a rysowałeś od rana 
do nocy.

Pytam się teraz, jakoż przy podobnćj nauce i wy
chowaniu mogła się wzbudzić chęć w młodzieńcu do 
nauk, tćj arcypotrawy ducha! Preparanda przypadała 
do owego ślicznego okresu młodzieńczych lat, do naj
piękniejszego rozwoju wszelkich władz umysłowych, 
okresu zapału i nczuć; a tu wszystko, jakoby mrozem 
ściśnione i zwarzone pęki, zmarnieć musiało. To też 
zapał do tego co szlacbetnćm, chęć do tego co wznio- 
slćm, nie mogły wruszyć skarlałćj duszy! Nieznając 
bistorji ani literatury a nawet ani języka ojczystego, 
zamarznął sercem, ściął lodem najświętsze uczucia, co 
czasem tak lekko duszę nnoszą nad poziom ziemi, i 
wykrzywił tćm przeznaczenie powołania: kierując się 
na nędznego robotnika. Wychodzą nauczyciele „bez 
serc, bez ducha“ i zasiędą by zeszkielecić lud! — 
Książki i dalsze kształcenie się, zrzuci jako gniotący 
go ciężar, teraz niepotrzebny już, i odpocznie, a do 
nauczania dzieci nsiędzie jak szewc do warsztatu. Do 
tego przychodziła mała płaca w pomoc i kazała mu 
stać się rolnikiem! lub na inny sposób szukać chleba.

Jaki nauczyciel taki Ind! — D. n.

W sprawie kas zaliczkowych.
Już nieraz podnoszono potrzebę założenia kas i spó

łek zaliczkowych. Tak niedawno wspomniała Gw. C., 
że Czytelnia w Bialćj zamierza kasę zaliczkową dla 
swych członków .w życie wprowadzić. Rozwodzić się 
nad potrzebą takich instytucyj w naszym kraju uważam 
za zbyteczne, bo każdy przyzna, że i u nas nie mało 

lichwiarzy, i na własne widzi oczy, jak nasz lud często 
nieporadny w szafowaniu i zachowaniu grosza ciężko 
zarobionego. — Podwyższenie procentów kasy oszczę
dności w Cieszynie, i katastrofa czyli prask ostatni na 
giełdzie wiedeńskićj, dosyć głośno upominają wszyst
kich ludzi kochających kraj i powołanych od Opatrzno
ści do przewodnictwa rodakom: „Tak dalćj iść nie 
„może, jeśli nasz lud nie ma upaść w nędzę.“ — I rze
czywiście, skoro lichwiarze i wydrzygrosze zdobędą 
grunta i naszych włościan wywłaszczą, nie wyratujemy 
ludu najszumniejszemi słowami o oświacie i postępie.— 
Ważne dla tego są słowa rodaka naszego p. W.... ka 
ze Lwowa, założyciela i członka honorowego kilku ta
kich stowarzyszeń pn. „Gwiazda“, pisane w liście do 
nas, z którego podaję wyjątek do publicznćj wiado
mości :

„ ... Ośmielam się część miłości przesłać dla uko
chanych naszych Ślązaków. Mianowicie proszę ks. 
„Dobr, by raczył do zakresu Czytelni dodać czynności 
„kasy zaliczkowćj. Obok pokarmu duchowego, którym 
„zasila Czytelnia swych członków, zakład obszerniejszy 
„zasilać ich będzie materjalnie, tćm bardzićj, że lud 
„nauczy się oszczędzać. Zgodziwszy się z mą prośbą, 
„ks. Dobr, uczynisz lud śląski niezależnym od ... . 
„lichwy. Wzór statutu (Gwiazdy w S ....) załączam 
„z tą uwagą, że na wezwanie statut ten przerobię dla 
„waszych stosunków. Że zaś na Śląsku istnieje kilka 
„Czytelń, prosiłbym ks. Dobr., by raczył wszystkie 
„Czytelnie wezwać i zachęcić do tego zbawiennego 
„krokn. Jeżeli równocześnie wszystkie Czytelnie roz
szerzą zakres swoich czynności, mnićj kosztować będą 
„druki, książki kasowe, książeczki wkładkowe itd. Ja 
„ze swćj strony bezinteresownie, owszem z całą przy
jemnością zajmę się wykonaniem całćj pracy, którćj 
„potrzeba do tego. Według żądania wszystkie druki, 
„książki, książeczki, nskutecznię Wam we Lwowie, lub 
„Was poinformuję, jak je zrobić w Cieszynie. — Przy 
„dobrćj chęci pracę tę zbawienną uskntecznić można 
„w bieżącym roku.“

Stosownie do życzenia p. W.......... wzywam więc
wszystkich pp. kierowników Czytelń, oraz wszystkich 
gorliwych i szlachetnych przyjaciół ludu, aby zdanie 
swoje co do zaprowadzenia kas zaliczkowych przy Czy
telniach, albo też samoistnych spółek zaliczkowych wy
razić, i radą swoją do uskutecznienia tak pożytecznych 
i potrzebnych instytncyj dopomódz zecbcieli. Rozmy
ślajcie o tćm ziomkowie, i jeżeli nznacie tę użyteczność, 
a musicie ją nznać, to weżmy się do dzieła. Ks. J.

Spadanie gwiazd.
W dniach od 9. do 12. sierpnia bieżącego roku 

nważano znowu podczas nocy bardzo wiele gwiazd 
spadających. Zjawisko to bardzo piękne, było dotąd 
nie wytłnmaczonćm. Na podstawie odkryć astronoma 
Scbiaraparellego z Medjolann, podaje teraz p. Bogu
sławski ze Szczecina następnjące wyjaśnienia:

Kometa, którego jądro z pomiędzy wszystkich zna
nych dotychczas kornetów najwięcćj zbliżyło się do 
ziemi, był ów w dziedzinie wiadomości o kometach tak 
ważny z r. 1770, czyli kometa Lexella, który zbliżył 
się do ziemi na 312,000 mil czyli na odległość sześć 
razy większą od odległości księżyca. Wówczas jednak 
ani wiedziano o tćm, ani też nie pozostawił kometa 
najmniejszego śladu wpływu na ziemię. — Kometa ten 
w biegu swym po przestworze świata tak był się zbli
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żył do gwiazdy Jowisza, iż gwiazda ta przyciągała go 
do siebie trzykroć większą siłą niż to w téj odległości 
podobném było słońca, wskatek czego nowym poszed1 
torem, który go wiçcéj jeszcze zbliżył do Jowisza, tak 
że tea składającego się z nagromadzenia luźnych cia
łek a więc mało skupionego kometę zdołał całkiem 
rozproszyć. Coby się było stać mogło z tak rozproszo
nego komety, było nierozwiązaną do czasów najno
wszych zagadką. Rozwiązał ją Schiaraparelli i rozpo
znał w dorocznych rojach gwiazd spadających (d. 13. 
i 14. listopada i od 9. do 12. sierpnia) cząstki skła
dowe dawnych kornetów. — Roje gwiazd spadających 
z 10. sierpnia nazywają się także łzami św. Wawrzyńca 
(którego uroczystość w dzień ten przypada). Ponieważ 
największe roje gwiazd spadających w tym perjodzie 
wychodzą od konstelecji Perseusza, przeto całe to zja
wisko sierpniowe nazwano też Perseidami. — Schiara
parelli dowiódł, że droga Perseid jest niemal ta sama, 
co droga wielkiego trzeciego komety z r. 1800, którego 
obieg wedle Oppolzera wynosi 121 */a rokn; daléj, źe 
Perseidy są to cząstki rozbitego w czasie dawniejszym 
tegoż komety i że z czasem otworzyły całkowity pier
ścień, który corocznie w dniach od 9. do 12. sierpnia 
przerzynany bywa przez ziemię, oraz że te cząstki 
które skutkiem atrakcji zbliżą się do ziemi, rozżarzone 
w naszéj atmosferze ukazują się w przeciętnćj odle
głości 15 do 18 mil jako gwiazdy spadające, podczas 
gdy rdzeń komety toczy się wśród pierścienia z siebie 
utworzonego. W niektórych punktach tego pierścienia 
nagromadziły się cząstki komety gęścićj, w niektórych 
rzadziej. Jeżeli ziemia spotka się z punktami gęstszemi, 
sierpniowe roje gwiazd spadających będą w tym roku 
obfitszi niż lat poprzednich; miało to miejsce w latach 
830 do 841, 924 do 933, 1029, 1243, 1451, 1770 do 
1789, z czego wnioskują o perjodzie powtarzającym 
się co 108 lat, tak że w przyszłym dziesiątku lat na
leżałoby spodziewać się obfitych rojów sierpniowych. 
Jeżeli księżyc świeci, zjawisko traci na wspaniałości; 
przy pogodném jednak niebie widne są szybko następu
jące po sobie zjawiska ogniste o długich smugach. G. T.

Gospodarstwo i przemysł.
Paszenic na pastwiskach i w oborze. O téj od łat kilku 

ciągle rozbieranéj kwestji, tak się wyraża znakomity 
gospodarz Plito w: „Mam za sobą 25-letnie doświad
czenie w kwestji paszenia bydła w oborze przez cały 
rok, i powiedzieć mogę, że wszystkie przeciw niemu 
robione zarzuty są nieuzasadnione. Co do kosztów i 
zysków przekonałem się, że pole mające 24,000 prętów 
kwadr., przynosi w przecięciu 788 tal. wiçcéj, kiedy 
paszę z niego zbieramy, niżeli, gdy je używamy na 
pastwisko, a do tego powiększonego dochodu nie do
chodzi jeszcze wartość zrobionego przez lato nawozu. 
Cn do śmiertelności to ona przy paszeniu w oborze jest 
mniąjszą, niżeli przy wypędzaniu na pastwisko. —

Mycie zboża przed mieleniem. Pan Schubert, prze
wodniczący w filjalném Towarzystwie rolniczém w Szwe- 
rynie (Meklemburgu) tak o tym przedmiocie się wyraża : 
„Już od 60 łat matka moja zaprowadziła w gospodar
stwie mycie przed zmieleniem, i ja tego sposobn dotąd 
się trzymam. Skutkiem tego mam i lepszą mąkę i wię
cej jéj, niżeli przy zwykłym trybie wysyłania suchego 
zboża na młyn. Skutkiem zwilżenia łuska (otręby) prze- 
staje być kruchą, w następstwie czego mniéj otrąb do 
mąki się dostaje. Oprócz tego także oczyszcza się tym 

sposobem ziarno od pyłu i nieczystości. — Zboże je
dnak przy téj operacji nie zanurza się w wodzie, lecz 
w następujący sposób się traktuje: bierze się kopankę 
około 27astopy długą na 1V2 stopy szerokości mającą, 
nstawia się mocno i całą okrywa się grubą zmoczoną 
płachtą. Na tę płachtę sypie się następnie 1V2 do 272 
kwarty ziarna, a zawinąwszy płachtę, przez niejaki 
czas, gniecie się i mięsza tak, aby ziarna od wilgoci 
się świeciły. Następstwem tego postępowania jest, że 
ziarna z wszelkiego pyłu się oczyszczają i w czyste 
naczynie wsypują. Przed użyciem płachty wypłókać ją 
należy, aby brud z poprzedzającego ziarna nie dostał 
się do następnie czyścić się .mającego. —

Obchodzenie się z mlodonii drzewkami. Kto drzewka 
kupuje i sadzi, to pewnie nie na to, aby się nie przy
jęły i uschły, ale na to aby rosły i owoc dawały. 
Jakżeż žatém nazwać postępowanie takie, które wręcz 
zamiarom tym się sprzeciwia. Aby nieświadomością 
nikt w tym względzie zasłaniać się nic mógł, podamy 
tu główne punkta, w których się zazwyczaj błędy po
pełnia. — Błędy te są: 1. Zbyt mocne przywiązywanie 
drzewek świeżo posadzonych do pala. Jak wiemy, zie
mia świeżo ruszona się zsiada, drzewko zaś zawiesza 
się wówczas na pala i pod korzeniami tworzy się przez 
to próżnia. Lekkie przywiązanie drzewka poniżćj ko
rony temu zapobiega, a dopiero gdy ziemia dostatecznie 
osiądzie, mocniéj się przywięzuje. — 2. Wsadzenie pa- 
lów zbyt wysokich w koronę sięgających. Drzewko 
wiatrem kołysane, ociera swe gałęzie o ten pal, uszka
dza się nieraz znacznie i z tego to powodu wsadzanie 
tak długich palów za bezwzględnie szkodliwe uważać 
należy. — 3. Zbyt głębokie wsadzanie młodych drze
wek jest błędem z dawnych czasów pochodzącym, 
który z trudnością tylko wykorzeniać się di je, a jednak 
jest ono zarodkiem chyrlania drzewek w wielu bardzo 
wypadkach. Jakżeż jeszcze długo trzeba będzie powta
rzać, że korona korzeniowa nowo posadzonego drzewka, 
stać powinna o pół stopy pod ziemią. — 4. Niemniéj 
wytknąć trzeba niedbałość w dawaniu nowych kołów, 
gdy dawne się obruszają lab ogniją. Ileż to razy się 
widzi drzewka podpory swéj pozbawione a miotane 
wichrem, który je w korzeniach wzrusza. Omszone, 
słabe puszczające latorośle, chyrlają one bezsilne, żywym 
będąc dowodem niedbałości właściciela, który samemu 
sobie szkodząc tak małe rzeczy zaniedbuje. P. Lw.

Zbliża się nowy lovartal;
upraszamy przeto Szanownych Czytelników, którym się przed
płata skończyła, o wczesne ponowienie takowój. Zarazem pro
simy o spieszne nadesłanie zaległój naležytoéci. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Wien. Ztg. ze środy ogłosiła ce

sarski patent z 7. września o rozwiązaniu dotychczaso- 
wéj rady państwa, przedsięwzięciu nowych wyborów 
i zwołąniu nowéj rady państwa, który tak opiewa: 
Art. I. Izba posłów zostaje rozwiązaną. Art. II. Po
wszechne nowe wybory do izby posłów według posta
nowień ustawy z 2. kwietnia 1873 mają się natych
miast przedsięwziąć i przeprowadzić. Art. III. Rada 
państwa ma być na dzień 4. listopada do Wiednia 
zwołaną. —

— Sejm chorwacki na posiedzeniu d. 5. bm. przy
jął elaborat ngodowy deputacji regnikolarnéj. Po jene- 
ralnéj rozprawie głosowano imiennie, i 79 posłów gło
sowało za elaboratem, 10 przeciw. Ci ostatni po gło- 
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Bowaniu opuścili salę. W rozprawie szczególnój przyjęto 
ugodę bez zmiany. ■—

— Pod napisem „Kwestja czeska w obecnćj chwili“ 
wyszła broszura br. Helferta, federalisty. Br. Belfert 
obstaje w zupełności przy prawach królestwa czeskiego ; 
radzi jednak Czechom wejść do rady państwa, która 
wyjdzie z bezpośrednich wyborów, i tam bronić właści
wości krajów. —

— Jako ostrzeżenie dla Austrji można uważać dzieło 
włoskiego jenerała Lamarmora, który w r. 1866 był 
pierwszym ministrem Wiktora Emanuela. Dzieło to wy
dał Lamarmora pod napisem: „Trochę więcćj światła 
na wypadki polityczne i wojenne 1866 r.,“ i mieści 
ono w sobie różne depesze i listy z Berlina i Paryża 
rządowi włoskiemu przesłane. Dokumenta te kompro
mitują najwięcćj rząd pruski, i można powiedzieć, że 
dawno jnż do powszechności nie doszły tak brudne i 
nikczemne tajemnice. Ci, którzy nam dziś tyle wy
chwalają przyjaźń pruską, mogą się z tćj księgi do
wiedzieć najprzód : jako Bismark już przed 7 laty miał 
stanowczy zamiar, zburzyć całkowicie Austrję; powtóre: 
jako wiedeńscy mężowie stanu już rok przed wojną 
otoczeni byli siecią knowań pruskich, a nie przecznli 
zamysłów Bismarka, owszem bezwiednie, w ręce jego 
pracowali. Ciekawćm jest stwierdzenie, że już w r. 1865 
Bismark pragnął wojny z Austrją, i dla tego układał 
się z Napoleonem w Biarritz, a zarazem starał się o 
przymierze z Włochami. Głęboka nienawiść do Austrji, 
która jako nić czerwona snnje się w polityce pruskićj, 
nie dopiero od wojny duńskićj, ale od dawien dawna, 
odgrywa i tu główną rolę. Wszakże gdy Bismark chciał 
uśpić czujność Austrji, i żołnierze austrjaccy „z pru
skimi przyjaciółmi“ poszli przeciw Dânji, już wtedy 
układał on swe plany na zgniecenie przyjaciela. Wów
czas Wenecja była dla Austrji piętą Achilesową. Za 
cenę Wenecji postanowił Bismark zyskać przymierze 
Włoch. Z nadzwyczajną przebiegłością dowodził Wło
chom, że im Napoleon nie pomoże do zdobycia Wenecji, 
a gdyby pomógł, to w nagrodę żądać będzie Rzymu. 
Z drugićj strony w Wiedniu podsycał nienawiść do 
młodego królestwa włoskiego. Skutkiem tego nie chciano 
w Wiedniu słyszeć o wykupieniu Wenecji, i ani Napo
leonowi nie udały się kroki w tym celu czynione. W 
ten sposób Włosi przyszli do przekonania, że w dobroci 
nie -dostaną Wenecji od Austrji, i że Napoleon nie jest 
w stanie życzenie ich spełnić. W tćj chwili, a było to 
w listopadzie 1865, przedłożył Bismark Włochom pro
jekt wspólnćj walki przeciw Austrji, i jnż w marcu 
1866 było przymierze między Prusami i Włochami za
warte i plan wojny przeciw Austrji ułożony. Plan ten 
sięgał dalćj, niż skutek okazał; zamiarem Bismarka 
było rozbić Austrję za pomocą rewolucji. Włosi 
według tego planu nie mieli uderzać na czworobok for- 
teczny, ale wzdłuż Padu ciągnąć ku morzu, z pomocą 
floty zająć Dalmację, popchnąć słowiańskie ludy do 
powstania, gdy równocześnie za przyczyną Koszuta 
miały powstać Węgry, którym z Rumunji miano przy
słać broń. Gdy to wszystko już było nłożone, nie prze
czuwano w Wiednin jeszcze nic, a gdy się dowiedziano, 
już było za późno. Chciano z Włochami się ugodzić i 
odstąpić im Wenecję pod skromnemi warunkami, ale 
było to już niemożnością. Sam Napoleon był oszukany; 
chciał on rozerwać 'związek prusko-włoski, ale na 
wszelkie przedstawienia czynione Włochom otrzymywał 
odpowiedź: Nie możemy się cofnąć, jesteśmy dla Prus 
zobowiązani honorem. Z pamiętników Lamarmory oka

zuje się, że Napoleon porozumiał się z Bismarkiem już 
w Biarritz co do wojny 1866; lecz zarazem okazuje 
się i to, że Napoleon nie miał wyobrażenia o wojennćj 
organizacji pruskićj, i wierzył w przegraną Prus, a na 
tym błędzie zakładał całą swoją politykę. Bismarkowi 
nie udał się plan tylko o tyle, że nie powiodło mu się 
zrewolucjonizować ludy austrjackie i w ten sposób zni
szczyć Austrję, a rewolucyjne poruszenie ograniczyło 
się na wyprawie Klapki. W tćj mierze przeszkodził 
Bismarkowi Lamarmora, który przesłał do Berlina od
powiedź: Takiemi środkami IŁalja się nie zhańbi. — 
Te wyjawienia Lamarmory narobiły wiele złej krwi w 
Prusach, jak to znać z prnskich dzienników. I wiedeń
ska prusofilka NfPresse jest bardzo zgorszona. —

— Odkrycia jen. Lamarmory, zdaje się, już wy
wierają wpływ. Król włoski Wiktor Emanuel bowiem 
przy rzeki był odwiedzić wystawę wiedeńską, a te od
wiedziny mogą znaczyć pogodzenie się z dworem wie
deńskim. Lecz pruska Prov. Corresp. doniosła, że król 
włoski zwiedzi pierwej Berlin, a stąd wracając wstąpi 
do Wiednia. Wnoszono więc, że Wiktor Emanuel uległ 
wpływom berlińskim, że zmuszony jest złożyć pierwćj 
swój hołd w Berlinie, i musi losy swoje związać z in
teresami polityki pruskićj. Jednakże teraz donoszą, że 
Wiktor Emanuel zmienił swój plan podróży, i pierwćj 
przybędzie do Wiednia. Domyślają się przeto, że jen. 
Lamarmora swemi odkryciami wpłynął na postanowienie 
króla, bo nie chce aby Włochy zupełnie oddały się Pru
som. A może wskutek tych odkryć i Bismark wcale 
też powstrzyma się od podróży na wystawę wiedeńską. 
— Dzień przyjazdu Wiktora Emannela do Wiednia na
znaczony jest na 17. września, a stąd do Berlina na 22. tm. 
Z Wiktorem Emanuelem jedzie minister Minghetti. —

Prusy i Niemce. Ociąganie się cesarza Wilhelma z 
przyjazdem do Wiednia, nie tylko ze względn na wy
stawę, ale oraz jako obowiązkowa powinność za pobyt 
cesarza Franciszka Józefa w Berlinie, nie świadczy by- 
najmnićj o prawdzie dawniejszych dyplomatycznych 
zapewnień, iż z ustąpieniem Austrji z rzeszy niemieckićj 
niema jnż między obu państwami powodów do niepo
rozumień. Zjazd w Berlinie cesarzów austrjackiego i 
rosyjskiego z niemieckim zdawał się nawet dawać po
wód do nowego przymierza, a przynajmnićj miał utrwa
lić istniejący stan rzeczy. Car Aleksander zrobił, co 
mu uczynić należało: był w odwiedziny w Wiednin 
pod pozorem zwiedzenia wystawy, którćj wcale nie 
oglądał; a cesarz Wilhelm tak swój czas podzielił mię
dzy zajęcia rządowe, kąpiele i wycieczki, parady woj
skowe i obchody, że mu na chorobę ten tylko czas 
zostawał, który był przeznaczony na podróż do Wie
dnia. — Oz.

— Przez Strassburg przewieziono d. 5. i 6. wrze
śnia 29 wagonów z pięcio-frankówkami śrebrnemi na 
rzecz spłaty 250 miljonów jako ostatnićj raty kontry
bucji francuskićj. Mimo to nadeszło tam z Paryża 93 
miljonów fr. w wekslach. Z innych targów pieniężnych 
nadeszły także już spłaty do Berlina. —

Rosja. Rodzony Moskal, ksiądz katolicki Martinow, 
dostał w ręce dokument, w którym skreślono, jakim 
sposobem rząd moskiewski może zmoskwicić kościół 
katolicki w ziemiach polskich, i utworzyć „kościół sło
wiański.“ Ks. Martinow ogłosił ten dokument w gazecie 
francuskićj Ze Monde, i przestrzegł w ten sposób Po
laków. Pokazuje się, že car i liberály niemieckie po
dają sobie ręce, chcąc tu i tam utworzyć narodowe 
kościoły, któreby były po prosta sługami państwa. ■—
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Francja. Monarchiści we Francji barozo są czynni. 
Pisano już, że hr. Chambord pod imieniem Henryka V. 
z pewnością zdobęuzie tron. Dzisiaj donoszą znów, że 
mało ma on nadziei, a to z powodu swego uporu, że 
nie chci zatrzymać trójbarwnego sztandaru, jako oznaki 
przypominającćj czasy rewolucyjne Francji. Tak też 
donoszą, że nie chce on sie zgodzić na konstytucję. 
Są to. jednak próżne pisaniny, bo dziś we Francji mo- 
narcbja bez konstytucji jest niepodobną. — Najwięcó) 
starania monarchistom sprawia Mac-Mahon, iż nie chce 
im ulegać zupełnie. —

— Ne cześć Tniersa, bawiącego w Lucernie w 
Szwajcarji, wyprawili Francnzi ogromną demonstrację. 
Przybyli oni tam i rozmaitych bkolic z chorągwiami i 
muzyką, i urządzili wielki pochód przed hotel. Były 
mowy patrjotyczne. Thiers wyraził się, że republika 
utrzyma się we Francji. —

Hisspapja. W Madrycie znowu odbyło się przesilenie 
ministerjalne. Na posiedzeniu seimu d. 7. bm. obrany zo 
stał p. Castelar naczelnikiem władzy wykonawczćj 133 
glosami przeciw 67. — Salmeron ustępując, sam żale 
cił la swoje miejsce Castelara. Castelar atoli za wa
runek przyjęcia naczelnictwa rządu postawił rozszerzenie 
władzy swojćj. Większość członków izby zgodziła się 
na to na poufnćm zebraniu, i p. Salmeron z własnego 
doświadczenia popierał to żądanie. —

Rozmaitości.
— Austrjackie reńskówki Srebrne są ciągle jeszcze przj 

czyną rozmaitych trudności w handlu i obrotach pieniężnych, a 
bez rozsądnego powodu. Pieniądz ten bity w myśl konwencji 
monetarnćj z 24. stycznia 1857, zawartćj między ówczesnym 
związkiem ceinym a Austrją. W konwencji łój postanowiono, 
aby bić z funta czystego śrebi-a 30 talarów, albo 45złr. austrjac- 
kich. Z tego wypły wa, że co do wartości ć-ebra ma złoty reński 
austrjacki dokładnie i rzetelnie wartość ’/3 talara, czyli 20 sgr. 
W tćj wartości przy spłacie kontrybucji 1866 r przyjmował rząd 
pruski złote anetrjackie i po tći cenio wydawał je w własnym 
kraju. Twieruzić, że złoty austrjacki w śrebrze nie ma wartości 
7, talara, jest to zarzucać rządowi austrjackiemu fałszerstwo 
monety, a w gruncie rzeczy prawić nieprawdę. R^ąd saski teraz 
właśnie jeszcze kazał probierzom w mennicy dochodzić wartości 
austriackich «eńskówek, i moneta okazała się rzetelna. Rząd 
francuski skupuje więc austrjackie reńskówki, przetapia jo i 
przekuwa na swoje 5-frankówki, aby resztę haracza spłacić Nietn 
com, a tak Niemcy to samo śrebro dostają z powrotem, tylko 
w podwóinych sztukach, bo 5 franków to dokładnie 2 złote reń
skie austrjackie. Szkoda tedy roboty! Nadto, kiedy Austria reń
skówki bije w pełnćj wartości śrebra, to ncwa moneta niemiecka 
zdawkowa nie będzie miała tćjże wartości. Wiadomo bowiem, 
że z funta czystego śrebra będą bili w Niemczech 100 marek, 
lubo funt śrebra daje rzeczywiście tylko 90 marek; zaczem 
aust jacki złoty reński ma 2 sgr. więcej niż przyszła moneta 
niemiecka równćj ilości. — Wobec tego wsi ystkiego trudno się 
domyślić racjonalnych powodów, dla czego tak rząd pruski po
stępuje. Bo w pmrwszym rzędzie cierpią przez to właśni pod
dani Prus, gdyż na ich koszt wykonuje się zniżenie ceny 
anstrjackich reńskówek. Mniemają, że rząd pruski usiłuje przez 
wywołanie austrjackiego irebra, sprowadzić austrjackie złoto do 
swego kraju; ależ mennice niemieckie wykaznją, że mają dość 
złota. Największa niekorzyść z tego, że się utrudniają stosunki 
ha idlowe przez postępek rządu pruskiego. Kredytu Austrji ten 
foitel pruski przecie nie zdoła podkopać. —

— W Wiedniu ukończono budowę wodociągu, która ma 
dostarczyć wiedeńczykom z gór o 18 mil odległvcb, wody czy- 

stćj żródlanćj w ilości 1,000,000 wiader dziennie. Budowa ta ma 
kosztować 20,000,000 złr. Wodociągi te, mają dostarczać 100 
wiader wody dziennic do każdego domu, co będzie kosztować 
115 złr. rocznie. —

— Wystawę powszechną w Wiedniu zwiedziło w sierpniu 
ogółem osób 1,316,573. Z tych opłaciło wstęp 755,751 osób, co 
czyni 377,875 złr. dochodu. Z tego zestawienia widać, że w sier
pniu zmiejszył się deficyt wystawy powszechnćj tylko o baruzo 
małą kw^tę. —

— Rothschild zbankrutował i uciekł. Wieść ta sprawiła 
w ostatnich dniach wielkie przerażenie. Istotnie zbankrutował 
Rothschild we Wiedniu, ale nie ów słynny bogacz. Był bowiem 
w Wiedniu także inuy Rothschild, niemający nic wspólnego z 
domem Rothschilda, którego kolebką był Frankfurt. Zbankruto
wany Rothschild nie miał też jeszcze tytułu barona, ani orderu, 
i nie zasiadał jak prawdziwi Rothschildowie w parlamentach wie
deńskich i londyńskich; ale był to zwykły wiedeński wekslarz, 
któiy swemu imieniu zawdzięczał kredyt, na wszyrtkie strony 
rozsyłał to promesy, to udziały loteryjne, i cieszył się rozgałę
zioną klientelą, bo go o mało nie brano za prawdziwego Roth
schilda. Powiadają, że prawdziwi Rothschildowie zyzem na niego 
patrzeli i radziby go byli pozbyć się. To też ów wekslarz Roth
schild, któremu na imię było Justus, usłuchał tćj rady i drapnął, 
nie mogąc na 1. spełnić różnych zobowiązań. —

— Pomnik zwycięstwa w Berlinie. Poświęcona w dniu 2. 
września w Berlinie kolumna pamiątkowa zwycięstw pruskich, 
składa się z kilko-stopniowego szerokiego tarasu z szarego gra 
nitu śląskiego, na którym mieści się na 22 stóp wysoka a 62 
stopy długa i szeroka podstawa. Na nićj dopiero wznosi sic 
właściwa kolumna z dwóch części się składająca; dolna otoczone 
jest kolumnadą z czerwonego szwedzkiego granitu, sięgającą 58 
stóp nad poziom tarasu. Po nad tę kolumnadę wybiega na 85 
stóp jeszcze w górę słnp sam 16 stóp średnicy mający, z bia
łego piaskowca, otoczony w trzech odstępach wieńcami z dział 
duńskich, anstrjackich i francuskich, po 20 sztuk na każdy wie
niec. Na szczycie słupa mieści się statua bogini zwycięstwa z 
bronzu ułana i wypłacana; ma ona wysokości 31 stóp a z trzy 
manym w ręku sztandarem 40; tak cały pomnik wznosi się na 
149'/, stóp nad ziemią, przenosząc pr eto o wiele tego rodzaju 
pomniki, jak kolumna Trajana, Antonina lub Wandomska. We
wnątrz mieszczą się, jak zwykle, schody prowadzące po 246 
stopniach na sam szczyt, skąd przepyszny widok otwiera się na 
cały Berlin i okolice, aż do samego Potsdamu. — Mnóstwo 
rzeźbiarzy i budowniczych zajmowało się wykończeniem różnych 
części tego olbrzymiego pomnika, statuę sarnę modelował prof. 
Drake (Francuzi zarzucają mu zbyteczną długość i niezdatność 
fałdów płaszcza, w który przystrojoną jest bogini). Koszta, które 
według kosztorysu do 2 miljonów talarów mia’y dochodzić, wy
nosiły podobno tylko 600,000 tal. —

— Oburzający postępek „cywUizatorSw11 pruskich. Dy
rektor poznańskićj szkoły realnćj. dr. Geist, zwoławszy całą 
szkołę do auli, wypędził ucznia III. klasy (wyższćj), niejakiego 
Pawlickiego za to, że ten nie zapłacił nakazanćj złotówki na 
„Sedanfeier“. Uczynił to zacny dyrektor bez wysłuchania i przy
zwolenia konferencji nauczycielskićj. —

— Wskrzeszenie powieszonego. Ciekawe doświadczenie zro
biono w szpitalu Val-de-Gràce w Paryżu na ciele biednego ro
botnika, który się powiesił. Lekarze uznali uduszenie za zupełne; 
powieszony nie dawał znaku życia, ciało jego było sine i sztywne. 
Pomimo tego dyrektor kliniki przedsięwziął ostatnią próbę. Od
krył pierś wisielca i usiłował obudzić życie sztues nym oddei hem, 
ale napróżno. Puścił wtedy silny prąd elektrycznćj baterji wzdłuż 
płuc i żołądka, w przerwach człero-sekundowych. Prawie w tćj 
samćj chwili ukazały się słabe oznaki oddechu. W pięć minut 
póżnićj dało się uczuó tętne wręce i seren. Ponieważ język był
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opuchły, musiano go wyciągnąć szczypcami na zewnątrz, aby i 
ułatwić oddychanie. Puszczono kilka uncyj krwi, rozszerzone 
źrenice lekko się ściągnęły, a znaki życia stawały się coraz to 
wyraźniejsze. Choremu dano wtedy kilka kropel spirytusu. Na- 
koniec dojrzano lekkie ściąganie się mięśni, czułość rogówki 
powróciła, nogi się ogrzały i wkrótce bicie tętna okiem ro
zeznać się dało. Powieszony, którego miano pochować, zmar- ■ 
twychwstał. — i

— Co kosztuje człowiek? Jak osobliwe rezultaty przynosi | 
statystyka i jćj pomocnicze studja, świadczy ciekawy artykuł 
dr. Łiidtkego pt. O pieniężnój wartości człowieka. Z pracy tćj 
widać, źe koszta wychowania dziecka, należącego do robotni- i 
czego stanu, do trzech lat wynoszą 339 tal., do sześciu 705, do 
dziewięciu 1120, do dwunastu 1580, do piętnastu 2119. W wyż- ] 
szych stanach, w których autor rozróżnia klasę kupców i uczo
nych, wart jest człowiek w dziesiątym roku życia 2536 tal., w 
piętnastym 4238, w dwudziestym, w którym wychowanie mło
dzieńca uważać można za skończone, 6495. Młodzież poświęca
jąca się naukom kończy wychowanie dopiero około roku 25, a 
wtedy suma kosztów łożonych na nią wynosi przecięciowo 
10,388 tal. —

— Z Białój. Utworzył się w Białćj komitet niemiecki, i 
złączył się z żydowskim centralistycznym komitetem we Lwo
wie 1 Bialski ten komitet stawia p. Seeligera za kandydata dla 
miast Białćj, Wieliczki i Nowego Sącza, które razem będą obie
rać. P. Seeliger ebciał oderwać Białą od Galicji, i nie podobna, 
żeby Wieliczanie i Nowo-Sączanie podzielali jego sympatje w 
Białćj. — W gminach wiejskich agituje dla siebie p. Lindert z 
Łipnika; lecz włościanie powinni go już także znać i pewnie nie 
pójdą mu na lep. —

Z Cieszyna.
— z protokołu posiedzenia Wydziału tow. rol

niczego z 6. września 1873. 1. Wniesiono, żeby rewidenci ra
chunków zeszłego roku obowiązku swego dopełnili, i zrewido
wane rachunki na przyszłćm posiedzeniu Wydziałowi z uwagami 
swemi przedłożyli. — 2. Przewodniczący odczytał list kierownika 
tutejszego komitetu Wystawy światowćj, w którym tenże uwia
damia towarzystwo, źe od tutejszych towarzystw wspólnie urzą- 
dzonćj wystawie zbiorowćj 3 premje przyznano we Wiedniu, a 
mianowicie: za len, warzywa i kartę; które to nagrody póżnićj 
na posiedzeniu komitetu Wystawy stronie właściwćj wręczone 
być mają. — 3. Przewodniczący odczytał list z Komitetu c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego i katalog zakupionych przez 
tenże komitet za poleceniem i ze subwencji ministerjalnćj pod
ręcznych bibljotek gospodarskich w języku polskim, które to 
bibljoteki są do bezpłatnego rozdania seminarjom nauczycielskim, 
szkołom rolniczym, oddziałom i kółkom gospodarskim. Jednę 
taką bibljotekę, przesłano już dla gminy Ustroń, którą jednak 
w Opawie niewiadomo z jakićj przyczyny zatrzymano. Prócz 
tego dwie podobne bibljoteki przeznacza jeszcze Towarzystwo 
galic. dla Śląska. Wydział tow. postanowił więc, by wybrany 
dlatego komitet zajął się załatwieniem tćj rzeczy, tak co do 
obmyślenia, w które kółka nlokowaćby można najkorzystnićj da
rowane bibljoteki, jako też co do stawienia się w Opawie za 
bibljoteką Ustrońskićj gminie przysłaną. — 4. Kasjer żali się, 
źe zaległości znaczne i wkładki od członków tow. roi. bardzo 
nieregularnie na szkodę towarzystwa wpływają; postanowiono 
więc upomnieć jeszcze raz sekcyjnych, by się gorliwie tą sprawą 
zająć zechcieli i członków poprosili o regularne wpłacanie wkła
dek i wyrównanie zaległości. — W końcu załatwiono jeszcze 
kilka drobniejszych spraw tyczących się rolnictwa. — Sekretarz 
Cholewa.

Drukiem Karola Proehaakl.

— Cieszyńska kaša oszczędności. Wkładki w miesiącu 
sierpniu wynosiły 54,452 złr. 71/, c. Zwrócono interesentom 
36,911 złr. 30'4 c. Ogół wkładek interesentów z końcem sier
pnia wynosi 1,148,942 złr. 18 c. Umieszczono na hypoteki 
26,760 złr., na papiery wartościowe 6247 złr. Gotówka kasowa 
z końcem sierpuia 53,173 złr. 94 c. —

— Zwracamy uwagę na patent cesarski o rozwiązaniu rady 
państwa i zwołaniu nowćj. Nastąpią tedy wkrótce już wybory; 
najprzód jednak] wybierani; będąJwyborcy w gminach wiejskich. 
Ziomkowie pamiętajcie, źe to sprawa ważna, sumienna, którą 
spełniacie. Przedewszystkićm winniście obrać wyborców dobrych, 
niezawisłych,[ stałych, rzetelnych, swojemu ludowi szczerze 
życzliwych, ażeby; według, życzenia waszego i według waszych 
potrzeb głos swój^oddali. Spełniając to, nie dajcie się przez ni
kogo niczćm nastraszyć, ani też łudzić, ale słuchajcie przede 
wszystkićm głosu sumienia! —

— Dla Towarzystwa naukowój pomocy księstwa cieszyń
skiego odebraliśmy., od p. K. Hajdukiewicza z Jasła 1 złr. 40 c., 
od ks. Ostrowskiego z Brzeżan 2 złr., od ks. Jędrzeja Solar- 
czyka z Tropiaj.1 złr. —

— Dla śląskich czytelników dołączamy ogłoszenie w spra
wie „bazaru cieszyńskiego.“ —

Ceny na targu w Cieszynie d. 6. września : pszenica (84 ft.) 
7 zł. 13 kr., żyto (77 ft.) 4 złr. 71 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 31 kr., 
owies (50 fl.) 1 złr. 66 kr., ziemniaki — zł. — kr., masło 60 kr.

W dniu 1. października br. rozpoczyna się

Bwnroczny ta stoły górniczej w Wieliczce,
mający na celu kształcenie uczniów na dozorców kopalń.

O przyjęcie do kursu I. szkoły górniczćj mogą tylko po
dawać się pracujący przy kopalniach, którzy 18 lat wieku Uczą 
i najmnićj 4 klasy szkoły głównćj z dobrym postępem ukończyli. 
Podanie zaopatrzone metryką, zaświadczeniem szkolnćm i za
świadczeniem z odbytćj praktyki górniczćj, może tylko wten
czas być uwzględnione, jeżeli proszący przy wstępnym egzaminie 
z rachunków i pisowni, wymogom zadosyć nczyni.

C. k.'Zarząd salinarny w Wieliczce d. 5. września 1873.

Posiadłość jest z wolnej ręki do sprzedania
w Ligotce pod N. 106. Zabudowania są nowe i pola 14 jochów. 
Zgłosić się można do właściciela tćjże realności.

Obwieszczenie. N 4®97
Niniejszém daje się do publicznćj wiadomości, że w gminie 

Małych Kończycach przy Frysztacie, w poniedziałek d. 2». 
wrzeńnia rb. i w następnych dniach, sprzedawać się bę
dzie znaczna ilość Itrów, koni, Świń i innego dobytku, przez 
publiczną egzekucyjną licytację, za gotową zapłatę. Ku czemu 
zapraszają się chęć kupna mający.

0. k. starostwo powiatowe w Frysztacie 27. sierpnia 1873.
C. k. starosta powiatowy

Schubert.

Ze strony c. k. starostwa powiatowego w Cieszynie 
sprzedane będą najwięcój dającemu na dniu 30. wrze 
ňnia 1873 o “godzinie 10 rano na rynku cieszyńskim 
dwa mocne konie robocze, z których jeden ma 6, 
drugi 7 lat. —

W domie N. 59 w Herm anicach, przy drodze ze Sko
czowa do Ustronia, jest od 1. maja 1874

do wynajęcia szynk
z wielką i mniejszą izbą, sklepem na sprzedaż towarów, piwnicą 
i innemi dla masarstwa lub piekarstwa dogodnemi lokalnościami.

p. Kubień, własclcie,‘

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. ßtalmadi»
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Zbliża się nowy kwartał;

upraszamy przeto Szanownych Czytelników, którym się przed
płata skończyła, o wczesne ponowienie takowéj. Zarazem pro
simy o spieszne nadesłanie zaległój naleźytońci.

Przypominamy, ii najtańszy sposób przesyłania pieniędzy 
prennmeracyjnych poczty jest „za przekazem pocztowym.“

mieckich prowincjach, bo przywiązanie ich do mon 
jest niezłomne. Popatrzmy zaś w inną stronę.

Centraliści, którzy składają się tylko z jednostek 
po monarcbji roztrzęsionych, a ludów nigdzie nie mają 
za sobą, rozdwoili się między sobą, dzielą się na tak 
zwanych „starych“ i „młodych“, toczą między sobą na
miętne sprzeczki, i przez te sprzeczki wyszło znów nie 
jedno na jaw. Mianowicie „młodzi“ zarzucają „starym“: 
że mają „nieczyste ręce,“ i że jeszcze za mało prą 
Austrję ku niemieckiój ojczyźnie. Zaś „starzy“ zarzu
cają „młodym“: że zbyt jawnie przychylają się ku 
prnsko-niemieckiój rzeszy, i że też pragnęliby zostać 
„grynderami, verwaltungsratami“ itd. — Gdy w obozie 
centralistycznym jedni i drudzy tak się obwiniają, cóż 
my o nich możemy sądzić? U nas o „młodych“ i „sta
rych“ centralistach jedno tylko może być przekonanie, 
które już dawno się upowszechniało. — Osobliwszym 
faktem też jest, że właśnie w ważnćj chwili wyborów 
centraliści kojarzą się z różnetni innemi żywiołami, 
które poza Austrją szczęścia wyglądają i dlatego wro- 
giemi są Anstrji. I tak centralistyczny komitet wybor
czy wiedeński łączy się z świętojnreami galicyjskimi, 
tj. z tymi Rusinami, którzy do Moskwy się umizgają. 
Z drngićj strony centraliści kokietują z Włochami w 
południowym Tyrolu, którzy chcą tę krainę do Italji 
przyłączyć. — Przestrogą to być powinno dla każdego 
poczciwego Austrjaka. Równie prusofile jak ich Czas 
charakteryzuje, jako też moskwofile i wlochofile nie 
życzą, aby w Austrji zakwitła ludom szczęśliwość.

Popatrzmy bliżćj około siebie. Czytamy np. w spra
wozdaniu niemieckiego vereinu w Cieszynie, iż tenże 
verein uchwalił rezolucję do ministerstwa, aby profeso
rowie na tutejszych szkołach sprzyjający Słowianom 
(slavisch gesinnt) zostali wydalonemi na inne miejsca 
— Okropna to rzecz I Więc ze szkół naszych, zpośród 
ludu słowiańskiego, ma być wydaloną resztka nauczy
ciel , co jeszcze po słowiańsku mówią i czują! Więc 
posady nauczycieliÀnie mają być wcale dla synów ludu 
naszego, tylko dla NiemcówI W ten sposób lud nasz 
ma zostać upośledzonym i poniżonym, w ten sposób 
mają dla niego wszędzie być bramy zamknięte!.... 
Takie jest żądanie 7 niemieckiego vereinu. — Jakąż to 
życzliwość dla Indu si twiańskiego (polskiego) w księ
stwie Cieszyńskiem wyjawia verein niemiecki?

A ten verein niemiecki narzucać chce ludowi na
szemu swoich kandydatów! Ci vereiniéci polecali mu

To i owo o wyborach.
Mamy już patent cesarski, rozpisujący nowe wy

bory do nowćj rady państwa.
Centraliści „wiernokonstytucyjni“ zmienili po trzeci 

raz konstytucję według swoich widoków, i tą trzecią 
zmianą właśnie są bezpośrednie wybory, tj. że lud bez
pośrednio wybiera posłów do wiedeńskićj rady państwa, 
a nie sejmy. O tćj zmianie wyraża się Czas:

„Zmieniono tylko narzędzia wyborcze, zmieniono 
formę konstytucyjną, ale żywioły stanowiące skład spo
łeczny i polityczny monarcbji pozostalćj niezmienne. 
Można tendencyjną ustawą wyborczą sparaliżować czę
ściowo prawdziwy wyraz woli Indów, można aparatem 
konstytucyjnym wytwarzać sztuczną większość z mniej
szości; lecz nie można zmienić natury stosunków, nie 
można usunąć tych spraw, które są wypływem prawdy 
historycznćj, społecznćj i politycznéj.“

„Tą prawdą zaś jest, że Austrja nie jest aglome
ratem zniwelowanych narodowości, ale związkiem indy
widualności historycznych łączących się w jedną poli
tyczną całość. Tą prawdą historyczną jest także, że 
Austrja nie jest przeznaczoną na drugorzędne stanowi
sko jakby nowożytnego lennictwa rządzonego przez 
stronnictwo liberalnych prusofiłów; ale przeciwnie, że 
jćj zadaniem, interesem jćj przyszłości, warunkiem jćj 
bytu, jest zjednoczenie zbiorowych sił narodowych, ce
lem postawienia zapory dążnościom przeciwnym tradycji 
monarcbji, prawom ludów, potrzebom chrześciańskich 
społeczeństw.“

Otóż zdaniem Czasu’, zmieniono formę konstytu
cyjny ale nie zmieniono stosunków społecznych Austrji, 
bo są niezmienne; — prusofilowie austrjaccy przezna
czają Austrję na państwo drugorzędne, na nowożytne 
lennictwo, przeciwne interesowi Austrji i jćj ludów; — 
dla tego kończy Czas uwagi swoje słowami w imienin 
kraju i polityki polskićj wypowiedzianemu „przy Tobie 
Najjaśniejszy Panie stoimy i stać chcemyl“

To zdanie Czasu podzielają wszystkie ludy Austrji, 
oie tylko słowiańskie, ale i lud niemiecki w czysto nie-

Cena w miejsca: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierćrocz. 1 zł.

Pocztą:
całorocznie 4 zł. 60 c.
dwSclizußc PiSffl0 uświęcone nance, przemysłowi, zabawie i wiaflomościom

Rocznik 26.

Nr. 38,
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do
datkiem 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz

czenie.

Wychodzi co sobota.

W Cieszynie 
d. 20. tnrze^nitF.
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to p. Obratschaja arcyksiążęcego ferWaltera, to p. W 
cha takže arcyksiążęcego ferwaltera, to p. Michnika 
dziedzicznego pana. Gdy jednak vereiniéci ujrzeli, iż 
ludność polska nie idzie na ich lep, myślą, že nda im 
się sztuka z p Wałachem. Lecz co jest p. Obratschaj, 
lub p. Wich i Michnik, to jest także p. Wałach. — 
P. Wałach opuścił lud polski, przeszedł jako renegat 
do vereinu niemieckiego, i jakże p. Wałach jeszcze 
może się spodziewać, że ludność polska zaufa mu, že 
wybierze kandydata poleconego przez verein, który taką 
rezolncję nchwalił i tak nieprzyjaźnie przeciw tutejszć 
ludności występuje?

W sąsiednićj Białćj, gdzie p. Seeliger, dusza tam
tejszego vereinu niemieckiego, występuje jak^ kandydat 
miast, a p. Lindert z Lipnika, narzędzie p. Seeligera, 
jaku kandydat gmin wiejskich, — podobne są działania 
na szkodę tamtejszej ludności polskićj.

Kto uważa i rozważa, powinien wiedzieć, na co 
się zanosi, kiedy niemieccy vereiniéci usiłują swoich 
ludzi przeprowadzić.

Koło Bó£ zasmuci, to o 1 pocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniewską.

XI. Swaty.

Dojecnai nareszcie do chaty Stanisławów. Nim ze- 
siadł z konia, to jnż przybrani ojcowie, i Stacha wy
biegli naprzeciw niego. Zeskoczył szybko z konika, uchwy
cił za nogi oboje ojców, Bronice oddał szkaplerz, a 
Stasi bnrsztynki, i począł pokazywać gniade stępaki, 
pytając się nie śmiało, czy rad z tego kupna gospodarz 
Stanisław? — Stanisław przysunął się do koni, zajrzał 
im w zęby, obmacał nogi, obejrzał oczy, pogłaskał po 
grzbiecie, cmoknął na nich z radością, i rzekł Wiesła
wowi: „Dobrześ się spisał chłopcze; koniki zdrowe i 
czyste jak się patrzy; za te pieniądze takich się nie 
spodziewałem. Mnsialy konie przy tanieć w Krakowie; 
ale zawsze tęgi z ciebie kupiec. Zawołam Jana sąsiada, 
on znawca do wszelkićj rzeczy, to niech i on powie.“ 
I przywołał Stanisław Jana sąsiada, i ten pochwalił 
także niezmiernie kupno Wiesława, bo choć ze wszyst
kich stron obzierał parę gniadych, nie znalazł w nich 
najmniejszćj wady. Tym czasem matka Bronika przy
rządziła Wiesławowi smaczny z drogi posiłek. — Za
siedli do wieczerzy wszyscy, bo i Jana sąsiada procili, 
aby z niemi zwieczerzał, i za zdrowie Wiesława, co taki 
dobry kupiec, wypił kubek miodu.

Przy posiłku, gwarzą wszyscy wesoło, tylko Wie
sław smutny; trudno z niego słowa wydobyć, aże po
bladł. Jnż i Stanisław zauwrżył, že Wiesław miasto się 
weselić z dobrego kupna, to posmutniał. I matka Bro
nika widzi, że niby coś chybia Wiesławowi, bo jeszcze 
nigdy taki smutny do nich nie wrócił. — Ej, zmęczony 
z drogi, myślą sobie ojcowie, i myśli Jan sąsiad. Nie 
dospał może w gospodzie, bo pilnował koni, to i z tego 

pobladł, a z niewyspania humor popsuł mn się. Jak 
się wyśpi, myślą, to jutro będzie inny. — To też 
prędko rozeszli się do spoczynku; matka Bronika za
wiesiła nr. szyi szkaplerz, a mała Stasia, włożyła swoje 
bursztynki pod poduszkę, aby z wielkićj radości i spać 
z niemi.

I spali wszyscy spokojnie do białego dnia, tylko 
Wiesław mało co zmrużył oka, bo turbacja straszna 
usiadła w jego głowie, i dla tego na dragi dzień wstał 
jeszcze bledszy i smutniejszy. Ojcom strasznie dziwno 
było, czego ciągle Wiesław taki smutny; ale nic nie 
mówią, i tak zeszło dni parę. Nareszcie dnia jednego, 
kiedy znowu Jan sąsiad był razem z niemi, i zasiedli 
w izbie, a Wiesław między niemi smutny, gdyby zabity, 
to już nie mógł Stanisław i Bronika wytrzymać, i za
pytali się Wiesława, co mn zaś takiego padlo na serce, 
že taki smutek obsiadł na jego licu? „Przyjęliśmy cię,“ 
mówią, „za swego, i chcemy twego szczęścia, dla cze
góż mamy widzieć cię smutnego? — Jeżeli co chcesz, 
albo ci co chybia, to powiedz nam szczerze, a my się 
o to ku twojemu szczęściu postaramy. A tylko się nie 
smuć, bo nam się zdaje, že ci žle przy nas, i jako 
byśmy nie byli dobremi ojcami dla ciebie?“ — Wie
sław na te słowa, zalał się rzewnemi łzamii, a wstawszy 
pochwycił Stanisława za nogi, i takie przemówił do 
niego słowa:

„Przed wami panie ojcze i pani matko, nie śmiem 
dłużćj taić i ukrywać, jaka ciężkość p'adla na serce 
moje. Oj żebym był nigdy nie wyjechał w świat od 
waszćj chaty, byłbym cale życie spędził między wami 
szczęśliwie. Byłbym dzielił waszą pracę, byłbym pod
porą w waszćj starości, opieaunem i przyjacielem Sta- 
chy, a cały świat byłby się do mnie uśmiechał; ale 
cóż począć, człek zamyśla tak, a Bóg inak; trudno się 
woli Bożćj sprzeciwiać. Tak też i mnie się stało, bo 
oto wracając z Krakowa, stanąłem w jednćj wiosce na 
popas, a tam ujrzałem taką dziewuchę, co do nićj serce 
moje przystało od razu, i widzę, że bez niej żyć bym 
już nie mógł na świecie, i anibym do robuty ani do 
niczego nie miał ochoty i siły. Dla tego wy panie ojcze 
i pani matko, coście dla mnie takie szczęście w przy- 
złości zgotowali, i coście swoją jedynaczkę dla mnie 

chowali, prz<baczcie mi i darujcie, že was pożegnać i 
opuścić muszę, bo mi już nie ma szczęścia bez mojćj 
dziewczyny. Dla tego opuszczę waszą chatę, i pójdę 
w jednćj koszuli, pracować na kawałek chleba, aby 
żyć przy mojćj kochanćj; tylko was proszę z pokorą 
o błogosławieństwo ojcowskie; bo pewna rzecz, że kto 
na przekleństwo swoich dobroczyńców zasłuży, tego nÇ' 
dza i wielkie nie ominą nieszczęścia.“

To gdy wyrzekł, znów począł ściskać oboje pr* 
branych ojców za nogi, a oni zaś głosem płakali- Na
reszcie Stanisław tak mu począł prawić: „Kiedy twój 
nieboszczyk ojciec był konąjący, mnie ciebie oddał po 
opiekę, i wziąłem cię i przyjąłem szczerym sercem, >



305

Bóg świadkiem, żem się z tobą jak z własnćm obcho
dził dzieckiem, i z ciebie też w starości spodziewałem 
się imaleść pociechę i podporę; a teraz ty na moje 
stare lata chcesz mnie odejść i opuścić; — nie, nie, ja 
ci pobłogosławić ani puścić cię od siebie nie mogę, 
boby za tobą wszędy nieszczęście chodziło.“ — I za
płakał stary jak małe dziecko, i wszyscy płakali, i Jan, 
sąsiad do wszelakićj rady, miał łzy w oku, ale milczał 
chwilę, nareszcie w takie mądre odezwał się słowa:

„Wiecie co panie sąsiedzie Stanisławie, że nie 
można zbronić Wiesławowi, aby szedł za swojćm ser
cem, boć wolność, a jeszcze w tćj rzeczy, najmilsza 
każdemu. Czuję ja to dobrze, że wara przykro i smutno 
w duszy, że wyście sobie inny los dla niego obmyślali, 
i sądziliście, że wy i on będziecie w tym losie szczę
śliwi; a tu Pan Jezus dopuścił inaczćj, i sam Wiesław 
inny los obiera sobie. Toć choć was serce boli, to go 
puście na wolność, niech sobie żyje z tą, co ją sobie 
upodobał; wszakci to największe szczęście, mieć za 
tov.arzyszkę życia tę, co sobie serce umiłowało; gdy 
przeciwnie, gdzie nie ma między stadłem miłości, tam 
o szczęściu nie gadaj, choćby i nie wiem jakie były 
majętności.“

Tak powiedział Jan sąsiad, a gdy skończył, to 
Stanisław odrzekł w te słowa: „Mądryście wy prawda 
Janie sąsiedzie, we wszelakićj radzie, ale co już w tćm, 
to się z wami nie zgodzę, boć wy nie wiecie, co to 
wychować dziecko, i cieszyć się nićm, że będzie po
ciechą na starość, i mieć takich dwój dzieci, i cieszyć 
się, że się kiedyś połączą i nie odstąpią człowieka. Bo 
myśleliśmy sobie z Broniką, jak dorośnie Stasia, i wy
dać ją w cudze ręce, to pójdzie w świat, i człek sam 
zostanie, a tak gdy się połączą oboje, będą szczęśliwi, 
i my ich w domu mieć będziemy; jbojeśmy wychowali, 
oboje zamkną nasze oczy. A wy teraz chcecie, abym 
ja pnścił Wiesława od siebie, i został osamotniony na 
starość,... o nigdy jako życie !... Lecz kiedy nie 
chce czekać na naszą Staśkę, i upodobał sobie w obcćj 
wsi inną dziewczynę, to niech się dzieje wola boska!... 
Wiesławie, uproś sobie Jana sąsiada, niech idzie z tobą 
do tćj wsi, i do tćj chaty, kędy jest twoja ulubiona 
dziewczyna, a jeżeli jej serce odpowie twojemu, i bę
dzie chciała być twoją, to ja ją chętnie przyjmę w dom 
»-a swoją synową, ale od siebie między obcych ludzi 
nie puszczę cię nigdy. Wszak w chacie naszćj wystar
czy dobvtku, i dla twojćj przyszłej żony.“

Jak skończył tak mówić Stanisław, to Wiesław 
rzucił mu się do nóg, i jął mu rzewnie dziękować. Po
tćm uchwycił Jana za kolano, i począł go prosić, aby 
się tak stało, jak ojciec mówił, i aby był łaskawy pójść 
z nim w swaty, dokwsi krakowskićj.

I tało się ták, za dni pare, Jan sąsiad do wszela
kićj rady, i Wiesław opatrzony błogosławieństwem ojców, 
szli wesoło do wsi w Krakowskićm. D. n.

Nauczyciel i szkoła.
(Przez nauczyciela.) Dokończ.

To było przed parę laty; takie było wychowanie 
i wykształcenie, jeżeli się tak wyrazić wolno, nauczy
cieli ludu. Czy obecnie lepićj? — Poprawiono pensje, 
wydano ustawy zapewniające i przyznające prawne sta
nowisko nauczycielom, lecz w sprawie najważniejszćj, 
w sprawie wychowania i wykształcenia ich, nieuczy- 
niono nic prawie, ba nawet rzeczy zdają 'się pogorszać. 
Urządzono 3 roczny kurs, lecz zato warunki przyjęcia 
są lżejsze: wstępują już po skończonćj 3 klasie .'gim
nazjum. Lecz to nic jeszcze, gorzej ma nastąpić nie
stety. — W Opawie bowiem urządzony będzie w na
stępnym roku kurs przygotowawczy do seminarjum, do 
którego wstępować mogą uczniowie 4. klasy szkoły lu- 
dowćj! Niedawno tęż samą czy podobną propozycję i 
Sylezja robiła, która ludzi myślących cokolwiek zasta
nowić mnsiala, a ta niestety ma wejść w życie.

Jacyż to potćm będą nauczyciele, jakież ich stano
wisko? oto pytanie do rozwiązania nie trudne. Myśl 
patrząca w przyszłość radzi, budować co tchu „fort- 
bildungskursy!'1 W starych wiekach u Greków pozna
wano zdała filozofów po długićj brodzie i wytartym 
płaszczu, i nauczycieli potćm po jakichś znakach zdała 
poznać będzie można... Będzie to więc wychowanie 
tych nauczycieli humanitarne, na podstawie humanitar- 
nćj wypływające z motywów hnmanitarnyeh — 19 wieku.

Przypomina mi się bajka. Mieszkańcy pewnćj wsi 
wyruszyli do jednego na odpust, a mieszkania^powie
rzyli straży dziecka i osła. W nieobecności ich wpadli 
złodzieje i wieś zrabowali. Jakżeż mogło być inaczćj, 
kiedy dziecku i osłu wieś powierzyli!

Nauczyciel szkół wiejskich powinien nie mnićj grun
towne mieć wykształcenie, jak nauczyciel fachowy. Z 
delikatnemi ma on do czynienia przedmiotami; zatćm 
narzędzia jego powinne być dokładne i różne. Pierwsze 
zdolności, pojęcia dziecka, pierwsze delikatne kiełko
wania rozumu w młodćj duszy potrzebują mistrzowskićj 
dłoni. Lada kapral, lada robotnik nie może tego dęli 
katnego podjąć dzieła, chyba jeżeli chodzi tylko o zgłu
pienie dzieci. Lud wiejski coraz więcćj wymaga du
chowo, kędyż znajd« ) objaśnienie; bo nauczyciel jest 
też oraz i nauczycielem ludu.

Zatćm niech odbierze nauki całego gimnazjum, a 
jeden kurs pedagogiki będzie dostateczny: to wniosek 
podniesiony w imieniu ducha postępu, idei wolności! 
Ażeby młodzież chętnie garnęła się do tego zawodu, 
należy ją'także uwolnić od wojska ijnastępnie dać~od- 
powiednie stanowi utrzymanie:^ wtenczas^ zamiłowanie 
w tým stanie wyda dzielnycł nauczycieli i podniesie 
godność jego. Kraj niech nie żałuje ; wydatków -[tam, 
usuwając' mnićj potrzebne, skąd Łkiedyś setny rodbierze 
procent, bo. oświecony Jud mrowczą pilnością podżwignie 
przemysł i handel, a zatćm i dobry byt państwa. —

»
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Dragą rzeczą, jeżeli nie wstrzymującą rozwój szkół, 
to przecie obudzającą niechęć ku nim, są szkoły bez- 
konfesyjne czyli publiczne. Takiemi Y szkołami mogą 
być szkoły wyższe tylko,;■, w szkołach ludowych cierpi 
na tćm najświętsza' rzecz: religja. Skutkiem tego po
wstały prawem dozwolone szkoły prywatne. Utrzymanie 
tychże przez ludzi', którym jeszcze święta i droga re
ligja ojców, obok publicznych jest trndnćm i wielce 
nciążliwćm. Płacić na szkołę, z którćj się nie korzysta, 
zda się być niesprawiedliwćm, a korzystanie z nich jest 
z wielu względów bardzo niedogodne i niebezpieczne 
dla jednego Inb drugiego wyznania. Jest np. w miejscu 
szkoła publiczna obsadzona nanczycielem katolickiego 
wyznania, ewangielicy prawem zmuszeni płacić na utrzy
manie jéj, a chcący z nićj korzystać nie mogą dozwo
lić: żeby śpiew, modlitwy, obrazy ..religijne w szkole 
były katolickie, żeby święta uwzględniano katolickie. 
Na odwrót tak samo ' czyniliby katolicy ewangielikom. 
Religji niesposób nanczać w takićj szkole; zabiera bo
wiem nauczanie obn wyznań wiele czasu, a zostawić 
dzieci bez religji, któżby na to zezwolił, gdyż religja 
jest gruntem wszelkiego wychowania I

Szkoły pnbliczne lub bezkonfesyjne możliwe są w 
państwie jednego i tego samego wyznania; ,u2_nas są 
teorją nie mogącą wejść nigdy w praktykę, aby nie 
zakłócać spokoju mieszkańców, obudzać niechęci ku 
nauczycielom i szkołom. Przy takićm trwaniu rzeczy 
na przyszlośćjfaanczyciele i szkoły łatwo stać£się mogą 
przedmiotem nienawiści ludu, do czego utrzymanie ich 
przez gminy j wielce się przyczyni, gdyż ludjsoraz to 
bardzićj na wielkość wydatków narzeka.

Urządzenie?zatćm szkół konfesyjnych, i utrzymanie 
ich z źródeł państwowych jest jedynym nakazanym 
środkiem do osiągnięcia prawdziwćj oświaty a następnie 
szczęśliwości ludów. — Jest to głos niepojedynczych 
ludzi tylko, lecz większości tych co swój lud kochają; 
oby nie przebrzmią! bez echa lecz obudził rozwagę i 
zastanowienie! —

Wprawdzie dziś^ znajdujemy, się^w okresie przej
ściowym. Przyszłość nanczycieli atoli w ich własnym 
spoczywa ręku. Niech grnntowną nauką, powagą nau
czycielską, miłością, zjednają sobie nauczyciele stano
wisko i imię zacne. Pracując z poświęceniem dla tych, 
których krwią jesteśmy, spełnimy powołanie, a po owo
cach naszych • poznają i ocenią nas._Umilujmy lud, jego 
dzieje i obyczaje, a bądźmy stróżami narodowych świę
tości! — Przytaczam tn słowa Krasińskiego: „Kochaj 
niezrównaną miłością i spłoń w téj miłości! Tam u 
niepoczętego nigdy, tam"dopiero pięknie nieśmiertelnie, 
miarowo! Znaj się, i znając, wznieś motyle skrzydła, 
poniosą cię one do domu! — a dom twój rodzinny dom, 
to pierś Boża ludna wielkim ludem, ideami wieczności !“

To ideał nauczyciela — po drodze nanki, po dra
binie wydoskonalonćj mowy dążmy go osiągnąć i po
siąść!

Z Pragi.
Kiedy się zbliżają wybory do rady państwa, za

pewne ciekawie wyglądacie, jakie będzie postępowanie 
Czechów. Zadziwia was może, iż Czesi zachowują naj
większy spokój, i w okręgach czysto czeskich wcale 
obojętnie wyczekują chwili głosowania; gdy w innych 
krajach przeciwnie już od kilku miesięcy jest ruch wy
borczy, stronnictwa agitnją dla siebie, zwolnją zgroma
dzenia ludowe i czynią różne zabiegi. Wyrozumiecie to 

jednak snadno, zważywszy, jako naród czeski, wal* 
czący o swoje prawa, wypróbowany jest w wyborach. 
Mężowie posiadający zaufanie narodu zjadą się, usta
nowią kandydatów dla każdego okręgu, a wyborcy 
przywykli do dyscypliny wyborczćj, przybywszy w dniu 
wyborów wybierają jednomyślnie tego, kogo im ci mę
żowie zanfania polecili. W ten sposób Czesi nie potrze
bują przygotowań, pewnymi będąc zwycięstwa swego, 
i z góry wiedzą, kto gdzie zostanie wybranym, z wy
jątkiem miast niemieckich, bo tylko Niemcy i żydzi 
stają przeciw narodowi czeskiemu. Dla tego między 
Czechami jest zupełna cisza przed wyborami, i nikt 
się o nie nie troszczy. Jak przyjdzie czas, staną i będą 
wybierali.

Natomiast zajmują się Czesi teraz innćm pytaniem, 
a tćm jest: czy wybrani przez nich posłowie mają pójść 
do wiedeńskićj rady państwa, czyli nie? — Zarzucono 
Czechom, iż skutkiem ich nsnnięcia się z rady państwa, 
rozwielmożnili się centraliści w monarchji. Jest to za
rzut wprawdzie niesłuszny, jednakże Czesi porozumie
wają się już z stronnictwami anticentralistycznemi in
nych krajów, tak słowiańskich jak i niemieckich, aby 
utworzyć silne federalistyczne stronnictwo przeciw cen- 
tralistom. Po wyborach zapewne odbędzie się zjazd 
federalistów z krajów słowiańskich i niemieckich i 
orzeknie ■ postępowanie całego stronnictwa federali- 
stycznego, i od tego zależeć będzie, czy Czesi obeszlą 
lub nie obeszlą radę państwa. Chociaż więc Czesi 
jeszcze się nie oświadczyli, jednakowoż w obozie cen
tralistycznym jest wielki popłoch, że przybycie Czechów 
do rady państwa zniweczy panowanie centrałów.

Praga obchodzi w tym miesiącu 900-letni jubilensz 
założenia swego biskupstwa. Obchód rozpoczął się w 
niedzielę d. 31. sierpnia, główna uroczystość odbędzie 
się jednak w dniach 28. i 29. września. Komitet uro
czystościowy rozesłał z tego powodu wezwania do Mo
rawian i Ślązaków, i przytaczam tu wezwanie do was 
Ślązaków.

Bracia Ślązacy!
Latosiego roku obchodzi biskupia stolica św. Woj

ciecha 900-letni jubileusz istnienia swego. Cała nasza 
kochana ojczyzna bez różnicy języka przygotowuje się 
do godnego uczczenia tego pamiętnego wypadku. Sio- 
strzyca Morawa czule przyjęła poselstwo, wzywające 
ją na te radosne gody. Žatém spodziewamy się tćm 
więcćj i od bratnich serc Waszych, że przyjmiecie 
chętnie nasze wezwanie, i przy będziecie licznie jako 
wierni katolicy, by zwiedzić groby świętych patronów 
naszych Jana i Wacława, Wojciecha i Ludmiły, a w 
dniach 28. i 29. września tr. we wspólnym pochodzie 
z nami i Morawianami ku arcybiskupićj katedrze na 
królewskim Hradszynie dacie jawny dowód przed świa
tem, iż do dzisiejszego dnia wysoko cenicie urządzenie 
samoistnćj stolicy bisknpićj w Pradze, która niegdyś i 
dla Was była wielce ważną, i złożycie chwałę Bogu za 
wszelkie dobrodziejstwa, jakie z biskupstwa prazkiego 
dla kościoła katolickiego w naszych ziemiach ojczy* 
stych spłynęły.

Z Bial éj.
Niezaprzeczoną a pocieszającą rzeczą jest, że oświata 

i w wioskach galicyjskich coraz więcćj toruje sobie 
z nią łączy się postęp ku lepszemu pod 
materjalnym i duchowym, oraz większa mi- 
i ojczyzny. Jako przykład posłużyć może 

drogę, a 
względem 
łość kraju
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gmina Kozy przy drodze z Białćj do Kęt położona. 
Kozianie już dawnićj odznaczali się rządnością i czy
tali pisma czasowe lub książki, a teraz urządzili sobie 
czytelnię, i chcą nową szkołę budować. Pojmując waż
ność szkoły, bo wiedzą że nauka dzieci jest droższym 
i pewniejszym skarbem niż majątek, gotowi są do nie
sienia ofiar na ten cel. W tych umiłowaniach dają im 
moralną zachętę p. Jan Włodyga nauczyciel miejscowy 
i p. Stanisław Klucki właściciel dóbr. P. Stanisław 
Klucki jest synem waszego zasłużonego narodowca i 
adwukaia cieszyńskiego dra Ludwika Kluckiego. O 
wielu innych gminach również powiedzieć można, że 
okazuje się wśród nich lepsza dążność i oraz zdrowsze 
pojmowanie spraw krajowych i obywatelskich.

Wspomnieć także muszę znowu o Czytelni polskićj 
w Białćj. Nikt nie byłby pomyślał, iż t< zakład, ma
jący na celu oświecanie ludności polskićj w Białćj i 
okolicy, zdoła ściągnąć na ciebie taką nienawiść. Kul- 
turnikom bialskim odbiera ona sen i dobry apetyt, wy
myślają na nią w gazetach niemieckich, i krzyczą na 
gwałt, iż jest niebezpieczną dia istnienia narodu nie
mieckiego, iż przez nią dzieje się krzywda narodowości 
niemieckićj w Białćj; przy tćm urągają jćj założycie
lom i za szlachetne zamiary obrzucają ich oszczer
stwami. Sens tych wymyślań jest ten, iż nie życzą 
ludowi polskiemu, aby się przez własną oświatę podno
sił, lecz został niewolniczćm i ślepćm narzędziem w ich 
ręku. My nie zazdrościmy kulturnikom różnych vereinów, 
więc niech nam także nie zazdroszczą Czytelni. — 
Opiócz prezesa Czytelni polskićj dra Stiasnego, naj 
większą zajadłość ze strony tych liberałów musi znc. ić 
ks. Kosecki, który jako sekretarz tćjże Czytelni wolne 
chwilo poświęca dla dobra powszechnego, starając się 
o umysłowe wykształcenie ludności. Z tćj przyczyny 
i wydział rady powiatowćj, złożony przeważnie z libfl- 
rałów, zapomniał się tak dalece, iż go przed konsystorz 
tarnowski zaskarżył pod pozorem, iż nihy pisuje do 
„Gwiazdki Cieszyńskićj.“ Śmiesznćm jest to zaskar
żenie, naprzód dla tego, iż księdzu nie można wzbronić 
pisywania do gazety, osobliwie do gazety pouczającćj 
a powtóre, iż nie jest prawdą, że ks. Kosecki jest ko
respondentem waszego pisma.

Już przez to swoje występowanie przeciwko Czy
telni bialskićj, i przez oczernianie mężów mających 
oświatę i dobro ludu na pieczy, okazali dobitnie ci li
beralni kulturnicy, jako ludowi polskiemu życzą; pomimo 
to przecie narzucają się temuż ludowi za zbawców i w 
przyszłych wyborach chcą zostać jego reprezentantami. 
W Białćj utworzył się komitet niemiecki, i w połączeniu 
z żydami Wieliczki i Nowego Sącza, chce przeprowa
dzić p. Seeligera za posła tych trzech miast do rady 
państwa. Po wsiach zaś jeździ p. Lindert i ubiega się 
o poselstwo. Prócz tego agenci liberałów obrabiają wój
tów, przyczćm oczerniają każdego Polaka, który ma 
jaki jkolwiek poważanie u luuu. — Lecz tym zabiegom 
zaradzą komitety polskie, które za powodem głównego 
komitetu w Krakowie już się pozawiązywały w naszych 
miastach i rozpoczęły działauie. Komitety te składa
jące się z osób, którym dobro ludu na sercu leży, po
lecą także za posłów mężów ludowi swemu wiernych.

Powiat polityczny bialski (z Kętami i Oświęcimem) 
i powiat polityczny żywiecki (z Milówką i Ślemieniem) 
wybierają jednego posła, i głosowanie odbędzie się w 
dwóch miejscach, w Białćj i Żywcu. Ponieważ między 
włościanami panowało nieusprawiedliwione uprzedzenie 
do inteligencji polskićj, pochodzące z ciągłego podże

gania przez kulturników, komitet chciał dla tego okręgu 
wyszukać włościanina za posla; lecz włościanie sami 
oświadczyli teraz, iż chcą wysłać, światlejszego czło
wieka. Komitet przeto uwzględniając tę zmianę w uspo
sobieniu włościan, naradza się względem ustanowienia 
inteligentnego kandydata. Spodziewamy się, że wpływy 
kulturników bialskich nie będą sięgać dalćj jak do naj
bliższych okolic Biały, i wyborcy, sumiennie oddadzą 
głosy swoje Polakowi, przez komitet poleconemu.

Jura i Jánek.
Jura. Jakóż Jánku, na wystawę do Wiednia nie 

pojrdziesz przeca?
Jánek. Trzebaby, bo chociáž ich już tam tyła było, 

žáden nie umie nic porządnie i dokumentnie opowie
dzieć, jako i do czego co jeit. Każdy jeny prawi: 
„wielkie a piekne nie do opis?niá, a więcćj nie po
trafi; tóż z tego nie mámy žádnego użytku, i widzę, 
że mnie tam koniecznie trzeba, cobych co ludziom wy
łożył, jeny mi brakuje szustek.

Jura. Czemu prawisz : szóstek zamiast pieniędzy — 
kiedy już szóstek niema.

Jánek. Já se myślę, że teraz pieniądze szustkami 
nazywają, bo jeny szuszczą, a nie brzęczą, jak dáwniéj 
bywało. Zresztą i miano : pieniądz snąć z tego, że 
się jeny pieni jak piaua.

Jrm. Nasze pieniądze muszą szuścieć, kiedy nam 
brzęczące Srebro wyciągnął przyjáciel Bismara, już to 
przez kontrybucję, juz przez handel, gdy papierków nie 
chciál brać.

Jánek. Ą teraz zakázál i nasze Srebrne reńskule 
przyjmować, — i kázál na każdćj reńskówce po 2 Sre
brne grosze, to jest po 10 kraj carów odciągać. To my
ślę jest przeca niesprawiedliwie.

Jura. Toć niesprawiedliwie, bo nasze austryjackie 
śrebrne reńskówki mają całkowitą wartość Srebra, i nie 
można na nich tracić.

Jánek. Jeszcze se pomyśl: jak wyszeł w Prusach 
ten zakáz na nasze reńskówki, to tam panowie fabry
kanci niemi zaráz powyplácali robotnikom i liczyli je 
po 20 groszy Srebrnych; robotnicy przyjęli je w tej 
cenie, bo nie wiedzieli o rozporządzeniu, ale jak je 
wydać chcieli, to destan za nie jeny po 18 groszy, i 
stracili práwie po 2 grosze śrebrne abo 10 Grajcarów. 
Tak cała strata snadła na ubogi lud w Prusach; a to 
jest bezmała największa, niesprawiedliwość.

Jura. Snąć od roku 1858 wybito w naszćj Austryji 
Srebrnych pieniędzy za 80 milijouów reńskich, i może 
nejwiększń część dostała się do Prus. Pomyśl se na 
reńskim straty 10 kr., toby na 80 milijonach zrobiło 
8 milijonów. Jeśli nejwięcćj tych pieniędzy jest w Pru
sach, to rozwáž, jaką tam stratę cierpić muszą práwie 
ci nejubożsi. Bismark miál tego przece nie dopuszczać 
na swój lud, który mu dopomógł do takowćj sławy. 
A potćm, czy nie má dosyć milijardów francuskich9

Jánek. Jakech był w Galicyji, zaszełech aż do 
Oświęcima, i słyszałech tam jeszcze inakszą gàduç od 
ludzi, co tam z Prus przychodzą. Rozpráwiali, że teraz 
w Prusach założono krigerferajn, to jest związek wo
jaków; każdy woják má do niego náležeé, płaci mie
sięczną wklàdkç, a za to po jego śmiet dostaną jego 
żona i dzieci pensyję. No, toby było dobrze; ale jest 
powiedziaue, że każdy co wstąpi do tego krigerferajnu, 
musi wszystko robić co krigerferajn chce, abo co usta
nowi i rozkáže, bo inaczćj za kàrç przepadną niepo
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słusznemu wkłńdki. Ponieważ w Prusach jest zgoła 
każdy wojákiem, toby przez ten krigerferajn mogli 
różne rzeczy rozkazować; mogliby w wyborach kazać 
wybrać posła, jakićgo oni chcą, a nic jakićgo Ind po
trzebuje ; mogliby potćm zaprowadzić prawa, coby były 
na szkodę Indu i wiary; mogliby znowu ciężkie pod
daństwo i pańszczyznę przywrócić. Abo też mogą człon
ków pozbawić wkładek, bo jakby jeny kto co ciknął, 
to go mogą wykluczyć. Tak se ci Prusácy rozprawiali, 
a mnie ich až źńl było, bo to co strasznego, co w tych 
Prosach dokazują.

Jura. Jużcić to bezmała jakieś chwytki, bo na cóż 
wysłużony woják mińłby być jeszcze takim niewolni
kiem, żeby jeny to pełnił, co wola krigerferajnu. A 
przeca i u nas są tacy, co tego ducha Bismarkowego 
wychwalają, i báč się isto trzeba, żeby przez takie 
przykłady na nowo nie przyszła jaká niewola na lud.

Jánek. Baić; przypomniało się mi, jako ferajniści 
z Bielska i Białej śpiewali pruskie pieśni i chwálili w 
mowach swoich Bismarka. A ci ferajuiści chcą też w 
wyborach bałamucić włościan polskich, jeny chwała 
Bogu, jnż i włościanie z okolicy Białej znają się na 
farbowanych lisach.

Jura. Dziwnie się to plecie na tym bożym świę
cie; a przypomnij se, jako to ten frydeczák powiadál: 
jak zeman zrobi się ntopcem, bedzie źle, a polepszy 
się dziepro, jak bedzie siewcą. Tóż bezmała to te 
czasy idą.

Jánek. Eb, temi proroctwami psnjesz mi humor. 
Jura. No, no, popráw se go n Bnrkota.
Jánek. Baić. F. P.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Dzienniki wiedeńskie podają jnż 

termin wyborów w krajach koronnych. Odbędą się one 
prawie równocześnie w dwóch ostatnich tygodniach 
października. I tak: gminy wiejskie wybierać będą w 
Czechach d.jil3., w górnych i dolnych Rakusach d. 14., 
w Krainie d. 16., w Galicji d. 17., na Morawie i w 
Styrji d. 20., w Śląsku d. 22. października; — miasta 
wybierać będą w Czechach, w Rakusach dolnych i gór
nych d. 20., na Morawie d. 22., w Krainie, Styrji i Ga
licji d. 23., w Śląsku d. 24.; — miasto Lubiana z tam
tejszą izbą handlową, tak samo izby handlowe w Linzn, 
Bernie i Ołomnńcu d. 24., izby handlowe w, Czechach 
d. 25., izby handlowe'w górnych Rakusach, Styrji i 
Galicji d. 27. października; — wielcy posiadacze wy
bierać będą w górnych Rakusach d. 25., na Morawie 
i Śląsku d. 27., w dolnych Rakusach i Styrji d. 28., 
w Czechach i ' Galicji d. 29., w Krainie d. 30. paździer
nika. —

— Czćm bliższy czas wyborów, tćm większe oka
zuje się zakłopotanie w obozie centralistów. Oczekiwali 
oni, że przez wybory bezpośrednie utwierdzą swe pa
nowanie, a tu przewidują jnż swój npadek, skoro zo
staną w mniejszości ; stąd popłoch między nimi. Wie
deńskie dzienniki, jak 8.- u. M.-Ztg. donoszą już, że 
większość > gmin wiejskich we wszystkich ’ krajach ko
ronnych, z wyjątkiem dolnych Rakns, wybierać będzie 
przeciw centralistom. Tylko po miastach niemieckich 
mogą przejść centraliści. W wielkich posiadłościach 
także centraliści nie są pewni wygranćj. — ____

— Usposobienie ludn niemieckiego w krajach czy
sto niemieckich, malnje najwiarogodnićj sama Nowa 
Presse, pisząc: „Niema wątpliwości, że trndno będzie 

dla nstawowierców pozyskać okręg wyborczy Amstetten 
(w Dolnych Rakusach). Przyczyna nie jest ta, iżby 
chłopi byli wręcz nltramontanami i mówili pacierz za 
księdzem plebanem, ale ta, że są patrjotami ściśle 
anstrjackimi i mimo wszelkich tłumaczeń upierają się 
przy tćm, że liberály chcą Austrję wydać Prusakom, 
zburzyć ją.“ — Na to sobie zasłużyli liberalni centra
liści, że ich powszechnie uważają za prusofilów. —

— W Gracu odbyło się d. 10. zebranie ceotraloego 
komitetu „stronnictwa prawa" (niemieckich anticeotra- 
listów) pod przewodnictwem ks. Alfreda Lichtensteina. 
Kandydatów ustanowiono na całą Styrję, z wyjątkiem 
miasta Gracu, i widoki tych kandydatów jak skonstato
wano na tćm zebraniu, mają być bardzo pomyślne. —

— Hr. Fryderyk Thun miał posłuchanie u cesarza 
w sprawie przeszkód czynionych przez rząd zgroma
dzeniu towarzystwa katolicko-politycznego. Ministerstwo 
zaprzeczyło jakoby w tym duchu dawało instrukcje. 
To też d. 8. bm. odbyło się zgromadzenie w Endberg 
pod Znojmem na Morawie, gdzie zebrało się przeszło 
1000 włościan, a mowy hr. Spiegla, pp. Nawratila, Wo- 
rella i Prochaski przyjmowano z zapałem. Tak samo 
towarzystwo katolickie urządziło w Trntnowle w Cze
chach zgromadzenie, któremu rząd nie przeszkodził; ale 
przeszkodził klub centralistyczny, nająwszy dla siebie 
jedyną salę w mieście, a kiedy się włościanie niemieccy 
gromadzili, kapcia centralistów przegrywała im pieśń 
rozpustną „Höher Peter.“ —

— Galicyjski naczelny komitet wyborczy we Lwo
wie, wydał okólnik do wszystkich komitetów okręgo
wych w Galicji, aby rozpoczęły działanie, gdy wyszedł 
patent cesarski rozwięznjący dotychczasową radę pań
stwa i nowe wybory są rozpisane. —

— W okręgn tarnopolsko-zbarazko-skałackim już 
występują dwaj kandydaci, ks. Naumowicz i ks. Ka- 
czala. Ze strony moskalofilów popierany jest ks. Nan- 
mowicz. Za ks. Kaczałą jest stronnictwo narodowe Ru
sinów i Polacy. Są pewne widoki, że ks. Kaczała jako 
kandydat narodowy otrzyma zwycięstwo. -—

— Pester Lloyd donosi, iż zarządzono rewizję kon
traktu Skenego o dostawy dla wojska. Zażądano 
wykluczenia artykułów, których Skene nie dostarcza 
wprost, lecz z drngićj ręki. Dalćj żąda ministerstwo 
zniżenia cen. —

— Król włoski Wiktor Emanuel przybył do Wie
dnia d. 17. bm. o godz. 5 wieczór. Na dworcu kolei 
połndniowćj był świetnie przyjęty, skąd udał się na
tychmiast do burgu. Cesarz dla przyjęcia dostojnego 
gościa powrócił z Ischlu do Wiednia. Pobyt Wiktora 
Emanuela w Wiednin ma trwać 4 dni, tj. do 21. bm., 
i na cześć jego urządzają różne festyny. D. 22. nastąpi 
wyjazd do Berlina. —

— Podróż króla włoskiego Wiktora Emanuela do 
Berlina przez Wiedeń ma mieć ten cel, aby uskutecznić 
przymierze prnsho-włoskie i wciągnąć do niego także 
Anstrję. Książka jen. Lamarmory jednak jest jakby 
ostrzeżeniem dla Wiktora Emanuela, aby się nie zobo
wiązywał Prnsom, i dla Anstrji, aby nie szła w sieć 
niebezpieczną. Dla tego dzieło Lamarmory ciągle jest 
przedmiotem rozpraw, i sprawia nrządzicielom nowego 
przymierza wielki ambaras, a osobliwie Bismark wielce 
ma być zakłopotanym. —

Prusy i Niemce. Król wioski jeszcze nie przybył do 
Berlina, a już rozgłaszają stamtąd wiadomość, że cesarz 
niemiecki z Bismarkiem w październiku oddadzą mu 

! rewizytę w Rzymie. Tćj podróży cesarza niemieckiego 
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do Rzymu, który jest takže stolicą papieską, przypisują 
dziennik4 niemieckie osobliwsze znaczenie. —

— Berlińska Fos». Ztg. pisząc o znanój książce 
Lamarmnry, mimowolnie wy znaje, že postępowanie Bi- 
emarka z konserwatywnego punktu widzenia, trzeba 
nazwać rewolncyjnćm, z liberalnego swawolnćm, a z 
moralnego w ogóle szkaradnćtn. Lecz zaraz p<>tém 
pismo berlińskie spieszy się z uwagą, že po Włochach 
żadne państwo nie miało tyle, co Prusy, ważnych po
wodów do nieprzyjaźni względem Austji. —

— Przykład sejmików powiatowych w Alzacji i 
Lotaryngji, które odmówiły wykonania przysięgi, zna
lazł naśladowanie xw Szlezwiku. — Ze 155 przełożonych 
gmin północnego Szlezwiku prawie połowa odmów ła 
przysięgi, oświadczając się głośno z sympatjami swo- 
jemi dla Danji. Demonstracja ta jest tém bardzićj zna
czącą, że nastąpiła zaraz po wizycie cesarzewicza nie
mieckiego, złożonćj dworowi duńskiemu, którą pisma 
pruskie podnosiły, jako zapowiedź przyjacielskich sto
sunków między Niemcami a Danją. —

— Sąd powiatowy poznański wręczył arcybisku
powi Ledóchowskiemu skargę prokuratora o dziewięć 
przekroczeń co do Obsadzania posad duchownych bez 
porozumienia się z rządem. —

— Od czasu zamiany szkó! na bezwyznaniowe, ma
gistrat poznański zapewne wyobraził sobie, że religja 
dzieciom wcale jest niepotrzebna, i należy starać się 
o zerwanie wszelkich stosunków pomiędzy uczącą się 
dziatwą a kościołem. W tym celu zakazano dyrygen
tom szkół, aby w dniu wizytacji kościołów, którą miał 
odbywać arcybiskup, nie uwalniano dziatwy ze szkoły. 
To rozporządzenie wywołało wielkie rozd ażnienie wśród 
ludności katolickićj na przedmieściu Chwaliszewie. W 
dniu przybycia arcybiskupa, matki zabrały dzieci i ra
zem z niemi udały się do kościoła wbrew zakazowi 
dyrygenta szkoły p. Samieiz. Dzieci najzupełnićj są 
usprawiedliwione wolą swoich rodziców; lecz dyrygent 
szkoły inaczój mniemał, i na drugi dzień skazał tych, 
którzy w szkole nie byli, na karę cielesną. Krzyki 
dziatwy karanćj ściągnęły sąsiednich mieszkańców, po
wstało zbiegowisko przed szkolą, a ojcowie i matki 
nie zezwolili na wykonanie wyroku. Jednak p. dyry
gent porozumiawszy się z policją, która prżez cały 
czas trzymała szkołę jakby w oblężeniu, na drugi dzień 
z podwójną surowością domierzył kary wśród powsze
chnego oburzenia ludności miejscowćj. Jeszcze nie sły
szeliśmy, aby w państw.e konstytucyjnćm, które prze
cież w swych zasadniczych prawach wszystkim onywa- 
telom pr?yznaje wolność religijną, w ten sposób wszcze
piano bezwyznaniowość i urągano tak brutalnie nad 
prawami rodziców. — Kr.

Francja. Wojska niemieckie opuściły Verdun w so
botę d. 13. bm. Wymarsz odbył się w największym po
rządku i spokojnie. Od tćj chwili Francja wolną jest 
od nieprzyjacielskiego wojska, wypłaciwszy niesłychaną 
kontrybucję. Francja znów jest panią siebie, a kiedy 
zdołała tak ogromną kontrybucję złożyć, bez widocznego 
wycieńczenia, jest to dowodem, že wkrótce zdoła się 
ona znowu podnieść do pierwszorzędnego stanowiska, 
jakie zajmowała, jeżeli tylko wewnętrzne zamieszki 
jćj nie osłabią. Ta żywotność Francji też zaniepokoją 
Prusaków, bo widzą, że nie upokorzyli Francji tak, 
izby nigdy nie mogła ich planom przeszkadzać. —

Hiszpaąja. Wojsko rządowe liczące 10,000 ludzi 
uderzyło d. 13. bm. pod Tolozą na główne siły Karli- 
stów pod wodzą samego Don Ćarlosa. Karliści liczący

14,000 ludzi i 9 dział, nie będąc przygotowanymi, 
poszli w rozsypkę i ponieśli wielkie straty, przyczćm 
stracili chorąg.ew. —

Anglja. Wobec słabych Anglja nie wyrzeka się dumnćj 
polityki. Donoszą bowiem, że miuister far. Granville za
żądał od rządu hiszpańskiego wydania tych ichmościów 
angielskich, którzy nieprawnie dowożąc powstańcom 
karlistowsaim broń na okręcie Deerhound, zostali przez 
Hiszpanów schwytanymi. Od jakiego potężniejszego 
państwa nie śmiałby pewnie p. Granville domagać się 
tak niesprawiedliwćj rzeczy. —

Turcja. Z Banialuki w Bośnji dochodzi znowu sen- 
zacyjna wiadomość pod d. 14. bm., że tameczny guber
nator kazał wtrącić do więzienia wszystkich kupców 
chrześciańskich, wskutek czego panuje między chrze- 
ścianami ogromne wzburzenie. —

Rozmaitości.
— Wiedeń dzié przedew^zystkiem zajmuje się sprawami 

giełdowemi. Majowy krach dotąd nie mija, i owszem, po chwi- 
lowćm polepszeniu się niektórych kursów, nastąpiło jeszcze 
wieksze niedowierzanie w papiery. „Allgemeine österreichische 
Bank,“ który uchodził za bardzo dobrze prowadzony, ogłosił 

« bilans, z którego wyraźne.okazuje się bankructwo. To zatrwo
żyło giełdę, napełniło ją niedowierzaniem i do innych efektów, 
dotąd jeszcze jako tako się trzymających. Bankructwa banków 
prowincjonalnych dotknęły przemysł i handel w tych prowincjach, 
i w Wiedniu się pokazuje, że krach wiedeński dotknął nietylko 
gieldzistów, lecz i przemysłowców, fabrykantów, knpców. Do
dajmy do tego nieurodzaj, podnoszenie się cen zboża, i potrzebę 
najmniej stu iniljonów na sprowadzenie zboża z zagranicy na 
wyżywienie ludności austrjacko-węgierskićj aż do przyszłych 
żniw, a w bardzo czarnych kolorach okaże się całe położenie 
Austro-Węgier. Z wielu stron wołają, ażeby rząd zmusir do 
likwidowania wszystkie zachwiane instytucje finansowe w Wie
dniu, wejrzał dokładnie w stan finansowy istniejących jeszcze 
banków prowincjonalnych, i wszędzie gdzie tego okaze się po
trzeba, likwidację wprowadził. — Obliczono akcje upadłych już 
banków, i okazało się, że jedna akcja Agentur- i Creditbankn 
warta dziś 52 złr., nipothekar-Versicherungsbanku 3 złr., Börsen- 
Verkchrsbanku 29 złr., Börsen-Arbitrage-Mäklerbanku 19 złr., 
Börsen- i Creditbanku 7 '/, złr., Börsen- i Wechslerbanku 14 złr., 
Maklerbanku 10 złr., Effectenbanku 16 złr., Vorschuss- Cassaverein 
21 złr., Industrialbanku 0 złr. — G. N.

— Z powodu nieurodzaju w Węgrzech rada ministrów wę
gierskich uchwaliła znieść na jakiś czas cło dowozowe od zboża, 
aby ułatwić wprowadzenie tegoż do Węgier. —

— Odznaczenia na wystawie wiedeńskiej zbyt hojnie zo
stały rozdanemi. Przedmiotów wystawionych jest 70,000, a z tych 
26,002 zostało odznaczonemi, mianowicie 421 dyplomami honu- 
rowemi, 30! I medalami postępu, 10,465 dyplomami uznania, 8800 
medalami zasługi, 326 medalami dla dobrego gustu, 978 meda
lami sztuki, i 1988 medalami dla spółpracowników. Rozumie się, 
iż odznaczenia w takićj mnogości rozdane tracą na wartości. 
Sędziom (jury) którzy te nagrody rozdzielali, przydarzyło się 
nawet coś bardzo ludzkiego. Przyznali bowiem medale 34 kraw
com, którzy ns wystawie wcale nic nie wystawili; przez po
myłkę zapisano imiona tych krawców w katalogu, a sędziowie 
wystawowi pewnie sądząc tylko według nazwisk - nieoglądając 
wystawionych przedmiotów, popełnili śmieszność, wyznaczywszy 
dla nich nagrody. Teraz jeszcze drngi podobny błąd wychodzi 
na jaw. Firma Rnst et Comp. otrzymała nagrodę za maszyny, 
których także nie wystawiła. Jakąż więc wartość mogą mieć 
uznania i nagrody takich sędziów? —

— Pewien mebel na wystawie wiedeńskiej źle bardzo cha
rakteryzuje bismarkowskie Niemce Jest to szara, na drzwiach 
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którćj wymalowano półki, na nich książki, a na grzbietach tych 
książek nazwiska Schüllers, Kôrnera, Götego, Lessinga, Arndta, 
Heinego, Kanta, Fichtego, Schlegla, Hegla i innych najznako
mitszych autorów niemieckich. Złudzenie jest tak wielkie, że 
każdy bierze szafę za rzeczywistą bibljotekę; lecz gdy wreszcie 
otworzy drzwi, znajduje wewnątrz wychodek... Tak, wielkie 
zdobycze naukowe, natchnienia poetów, zasady filozofów stały 
się parawanem, który pokrywa brzydką negację tego co wznio
słe i piękne. Stolarz, który przysłał ten mebel na wystawę, nie 
pomyślał, że karykatyryzuje Niemców, co hołdują pruskiemu mi- 
litaryzmowi. — G. N.

— Żydzi wiedeńscy napastują w interesie swego wyznania 
prawie każdego panującego przybywającego do Wiednia na wy
stawę. Za przyjazdem księcia Serbji wysłali doń także deputację 
z prośbą o polepszenie bytu żydów w jego państwie zamieszka
łych. Podobnie jak książę rumuński i szach perski, tak i książę 
serbski dał im odpowiedź pocieszającą. —

— Z powodu cholery, c. k. namiestnictwo galicyjskie za
broniło także żydom tłnmnych zjazdów i pielgrzymek do rabi
nów na święta żydowskie, i poleciło starostom, aby wzbronili 
obcym starozákonným przystępu do siedzib rabinów, a wrazie 
potrzeby mają przeprowadzić zakaz przy pomocy żandarmerji.—

— Przyrodnicy spostrzegli, że w miejscowościach, gdzie 
się pojawiła cholera, znikają wróble i giną. —

— Pielgrzymki do miejsc cudami słynących, są dziś we 
Francji na porządku dziennym. Nie dość, że Francuzi, ale i inne 
narodowości przybywają do Francji i biorą udział w procesjach. 
D. 4. bm. przybyło do Paray le Monial 900 pielgrzymów angiel
skich, na których czele kroczyli książę Norfolk, admirał Jerving- 
ton i lord Walter Kerr. —

— Ilość długów rozmaitych państw wyjaśnia się kwotą, 
jaka na każdego mieszkańca przypada. W Anglji wynosi ona 
193 talarów, w Nicderlandach 185, w Hamburgu 146, w Lubece 
96, w Bremie 90, we Francji (przed rokiem 1870) 80, w Hisz- 
panji 62, w Danji 51, w Austrji 48, w Brunświkn 44, we Wło
szech 43, w Badeńskićm 40, w Saksonji 38, w Bawarji 29, w 
Moskwie 29, w Prusiech 18, w Szwecji 17, a w Hesji 14 talarów 
przypada z całego długu publicznego na każdego mieszkańca 
kraju. —

Z Cieszyna.
— Wybory bezpośrednie w naszćm Śląsku ustanowione.są 

jak następuje: Gminy wiejskie wybierać będą d. 22. paździer
nika, miasta d. 24., izba handlowa d. 25., wielkie posiadłości 
d. 27. Jeszcze więc miesiąc czasu do walki stanowczćj. Tym
czasem gminy otrzymały już polecenia do ułożenia list wybor
czych. Zwracamy nwagę ziomków na to, aby czuwali, żeby te 
listy wyborcze dokładnie były ułożone. Tak też należy'prze
strzegać, żeby w gminach wiejskich przy wybieraniu wyborców 
trzymano się ściśle przepisów wyborczych, bo wszelkie uchy
bienie może spowodować unieważnienie wyboru. Każdego gło
sującego zaś świętą powinnością jest, żeby głoi swój sumiennie 
dał dla dobra kraju i ludu swego, a nie powodował się chwilo- 
wemi obiecankami lub postracoami. Kto lekkomyślnie głosuje, 
staje się winnym, jeżeli potćm ustawy niedobre wychodzą i inne 
złe skutki następują. —

— Dla Towarzystwa naukowćj pomocy księstwa cieszyń
skiego złożyli: Goście na weaeln p. Pawła Pelara w Mistrzowi- 
cach przez delegata p. Jana Kajzara 7 złr., Wy. Jan Wacław 
Machnaur z Warszawy 4 złr., Wy. Feliks P>'borecki z Dydni 
pod Niewielką w Galicji 5 zł- —

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 września : pszenica (84 ft.) 
6 zł. 85 kr., żyto (77 ft.) 4 złr. 92 kr . jęczmień (72 ft.) 3 złr. 45 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 75 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 60 kr.

Drukiem Karola Prochaakl.

W dniu 1. października br. rozpoczyna eię 

taiw tors szkoły jóriiiczéj w Wieliczce, 
mający naĄcelu kształcenie uczniów^na dozorów kopalń.

O przyjęcie do kureu I. szkoły górniczćj mogą tylko po
dawać eię pracujący przy kopalniach, którzy 18 lat wi ku liczą 
i najmnićj 4 klasy ezkoły głównćj z dobrym postępem ukończyli. 
Podanie zaopatrzone metryką, zaświadczeniem ezkolnćm i za 
świadczeniem z od by té j praktyki górniczćj, może tylko wten
czas być uwzględnione, jeżeli proszący przy wstępnym egzaminie 
z rachunków i'pisowni, wymogom zadosyć uczyni.

C. k. Zarząd salinarny w Wieliczce d. 5. września 1873.

Posiadłość jest z wolnąj ręki do sprzedania 
w Łigotce pod N. 106. Zabudowania są nowe i pola 14 joehów 
Zgłosić się można do właściciela tćjże realności.

Obwieszczenie. ad N 4897
Niniejszćm daje się do publicznćj wiadomości, że w gminie 

Małych Kończycach przy Frysztacie, w poniedziałek d. 29. 
września rb. i w następnych dniach, sprzedawać się bę
dzie znaczna ilość krów, koni, świń i innego dobytku, przez 
publiczną egzekucyjną licytację, za gotową zapłatę. Ku czemu 
zapraszają się chę< kupna mający.

C. k. starostwo powiatowe w Frysztacie 27. sierpnia 1873.
C. k. starosta powiatowy 

Schubert.

Rozpisanie konkursu.
Przy wydziale dróg powiatowych w Cieszynie jest do 

obsadzenia systemizowana posada drógmistrza z plącą ro
czną 500 zlr.

Starający się o tę posai ę powinni swoje udokumentowane 
prośby, waz świadectwami biegłości w pisaniu, rachowaniu i 
rysowania potrzebnćm do prowadzenia budowli, oraz znajomośn 

j< tyków krajowych, wnieść do dnia 1. października 1873 
do tegoż wydziału dróg powiatowych w Cieszynie.

L. 11088.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie czyni wiadomo, żo w 

sprawie egzekucji Jana Gumiaka w Haźlachu przeciw Ja
nowi daszkowi w Górnym Żnkowic., na żądanie obu 
stron, dla egzekucyjnćj sprzedaży działu dobra w Górnym 
inkowie egzekutowi należącego, termin trzeci licytacji 
na dzień 13. września ustanowiony odłożonym został na 
dzień 4. października 1873 o godzinie 9 p«zcd połu
dniem, z tym dodatkiem, iż na odłożonym terminie sprzedać 
się mająca realność także niżćj ceny sądowego oszacowania 
50,002 'złr. 20 kr. w. a. sprzedaną zostanie.

Chęć kupna mający p< zywają się niniejszćm z wskazaniem 
na edykt tegoż sądu z d. 27. maja 1873 1. 5991.

Cieszyn d. 16. września 1873. Prezydent:
Pospischil.

Wyborna*trucizua|na szczury 
w wielkich paczkach po 1 złr., w mniejszych po 80 kr., oraz 

z wskazówką do używania;
tudzież:

biały klej w flaszkach po 25 kr.
od Ed.> Gaudcnu w Paryżu, 

zimno używany do klejenia*szkła, porcelany, papieru itd 
do dostania u

Jana Piikalalticgo w Cieszynie.

Ogrodnik
przez wieloletnią praktykę wykształcony, w każdćj gałęzi ogro 
dnictwa doświadczony, posiadający dobre świadectwa, żonaty 
be dzieci, mówiący po polsku i po niemiecku, szuka stałćj po
sady od 1. stycznia. Tymczasem pozustaje w'kondycji w Chrza 
nowie w Krakowskićm.

Józef Kołaczek, ogrodnik.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. SWm» Ł



R. 1873. .
Cena w miejscu » 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.'

Po cztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zŁ 15 c.

muiHimsu.
Pismo poświęcone nance, zabawie i " politycznym.

Nr. 39
Za ogłoszenia

>ota.

płaci się po 10 c. od 
wť z do-

dMjrf»í B.ihę etep el

d. 27. września.
Rocznik 26.

Zbliża się nowy kwartał;
upraszamy przeto Szanownych Czytelników, którym się przed
płata skończyła, o wczesne ponowienie takowćj. Zarazem pro
simy o spieszne nadesłanie zaległćj naiežytoéci.

Przypominamy, iż najtańszy sposób przesyłania pieniędzy 
prenumeracyjnych pocztą jest „za przekazem pocztowym.“

Kogo Bóg zasmuci, to go i pocieszy.
Powieść ludowa, napisana przez Ludwikę Leśniowską.

XI. Swaty. .(C. d.)

Przyszedłszy do wsi, spytali się o chatę matki Ha
liny, a kiedy już na jćj podwórku stanęli, zaczęli mó
wić wierszem taką orację;

„Grzęda — kwiatami osuta, 
Kwitnie rozmaryn i ruta, 
Na okienku wianek leży, 
Jest tu córka dla młodzieży. 
Przyjdzie młodzian z obcych błoni, 
Ojcu, matce się pokłoni, 
Zerwie panna swoje kwiaty, 
Do teściowćj pójdzie chaty. 
Raz ostatni rozmaryny, 
Uwieńczycie skroń dziewczyny;
Zielona ruto na grzędzie, 
Nikt cię polewać nie będzie. 
Schludna chatka, choć uboga, 
Za rzędnością pomoc Boga, 
Sroka skrzeczy na jaworze, 
Panna stroi się w komorze. 
Otwierajcie! — przyszli goście, 
I ochoczo, w dom zaproście, 
Chociaż obcym, bądźcie radzi, 
Dobra nas tu chęć prowadzi.

Marcinowa usłyszawszy oracją, wyszła czćm prę- 
dzćj z chaty, i zaprosiła gości grzecznie do izby, a oni 
dopiero opowiedzieli przyczynę swojćj tu bytności, i 
jako Halina przypadła Wiesławowi tak do serca, że 
bez nićj żyć nie chce. Jan opowiadał dalćj, że Wiesław 
jest prawda sierotą, ale go przybrali za swego syna 
bogaci soltysowie, i całą majętność swą z nićtn podzielą, 
i w takićj myśli posłali ich tu po synową.

Tymczasem Halina, co poczerwieniała jak malina 
na tę mowę, przykryła stół obrusem, zmiotła ławę, 
a Jan, tak dalćj mówić począł: „I kiedym wam pani 
matko, i ty ładna panno wyłożył cały interes, to po 
dawnemu zwyczaju, proszę wypić od nas knbek miodn, 
cośtny ze sobą przynieśli;“ i podał Halinie kubek 
miodu. Halina spojrzała ukradkiem na matkę, bo od 
skromności twarz sobie chustką zasłania, i wypiła po

łowę z kubka; resztę wyrwał jćj z rąk i dopił Wie
sław, a ona znowu poczerwieniała, gdyby pons. Potóm 
Wiesław skłonił się do nóg matce Marcinowćj, prosząc 
ją o córkę, aby i ona jako matka przyzwoliła, kiedy 
Halina wypiła od niego.

Wtedy matka tak się odezwała: „Wielkieć szczę
ście, Bóg zseła dziś do naszćj chaty, i dla mojćj Ha
liny, ale dla sieroty może to za wiele, i może nie dla 
nićj ta szczęśliwość. Ja biedna komornica, a ona prze
pracowała ze mną długie lata, nie ma ni wiana, ni 
krewnego, jćj nie myśleć o chacie sołtysa. U Boga 
prawda wszystko jest podobne, ale dla sieroty, to może 
za dużo. — Â sierota moja Halina, sierota wieczysta, 
bo ją ludzie ze zwyczaju nazywają córką moją, i ona 
sama matką mnie swoją mianuje, i kocha mnie jak ro
dzoną matkę, ale ja jćj nie urodziłam, lecz prawie bę
dzie temu lat trzynaście, jak okrutni Tatarzy najechali 
Polskę, dużo wsi w Proszowskićm poszło z dymem, i 
dnżo naszych bisurmany zagnali do niewoli w dzikie 
swoje kraje. — Pamiętam jak dziś, wyszłam sobie w 
pole ku wieczoru, patrzę a tu z daleka idzie zapłakane 
i popalone od słonka dziecię. Znałam wszystkie dzieci 
z naszćj wsi, przypatruję się, to nie z naszćj osady; a 
do tego takie zgłodniałe, i strudzone z drogi. Pomyśla
łam: musi biedactwo przychodzić skądś z daleka, albo 
okrutni Tatarzy upuścili to sieroctwo gdzie w drodze. 
Žal mi się okrutnie sieroty zrobiło, przystąpiłam do 
nićj, pytam skądby była, gdzie idzie? czy ma ojców?... 
Ale na wszystko strwożone dziecko nic mi nie odpo
wiedziało, tylko tyle się dowiedziałam, że nie jadła 
długi czas, i że na nią Halina wołają. — Ha, myślę 
sobie, oczywista wola boska, abym tę sierotę wzięła 
do swojćj chaty; mój jeszcze był przy życiu, ale Pan 
Jezus nie dał nam dzieci, toż z ochotą przyjmiemy sie
rotę ku sobie. — I przyprowadziłam dziecinę do'chaty, 
mój uradował się, bo mu dziecko do serca od razu 
przypadło. Zwarzyłam zaraz mleka, wdrobilam chleba, 
dałam się temu posilić; potćm okąpałam ją, nbrałam 
jak mogłam, i odtąd Halina została moją córką, a po
tćm cała wieś zapomniała o tćm, że ona znaleziona, i 
wszyscy ją moją córką mianowali, i ma szczęście do 
ludzi, i we wszystkićm pierwszeństwo, choć sierota ; ale 
zawsze jest na prawdę biedną ubogą sierotą. — Idźcie 
więc mili goście, opowiedzieć ojcom taką rzecz, i taki 
los o nićj, aby wiedzieli, że nie żadną ojcowistkę, ani 
bogaczkę, ale taką znalezioną sierotę upodobał sobie 
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ich syn przybrany. A potćm znam ja dobre eerce Ha
liny, ona nie opuści mnie, dopóki żyję, i dopóki żyję 
ja, w dalekie nie^pójdzie ßtrony. Nie ma nas jeno 
dwie, pracowałyśmy razem na siebie, trudna rzecz by
łaby odłączać nam się od siebie. Wszakże prawda Ha
lino?“

„Oj prawda, pani matko,“ odrzekła ze łzami Ha
lina; „choćby mi złociste góry dawano, to was nie 
opuszczę, i bez waß nigdzie nie pójdę. Wyście mi pier
wszą po Bogu, wyście byli lepsza dla mnie, niż ro
dzona matka, i ja waß bym opuścić miała, o nigdy. 
Największa szczęśliwość byłaby mi marną bez waß.“

Gdy tak mówiła Halina, to Jan, sąsiad do wszela- 
kićj rady, dziwne jakieś ma zamysły w głowie, i nic 
nie mówi, tylko jakby Bobie coś przypominał; kiwa 
głową i duma. A widać że jakaś dobra i wesoła przy
szła mu myśl do głowy, bo radość pokazuje mu się 
w oczach, i w całćj jego osobie. Wreszcie tak się 
odezwie: „Ot wiecie co,... oto najlepićj będzie, jak 
bïç postaramy o furkę z parą końmi, i tak, jak tu 
wszyscy jesteśmy, pojedziemy do wsi naszćj, do ojców 
Wiesława, a oni poznają obie, i matkę i Halinę, i 
wszystkie jakie są sprawy.“

No, i zrobili tak; Wiesław wybiegł za furką, a za 
godzinę, już wszyscy czworo siadali na wózek, i ruszyli 
w Proszowskie, z radością i z uciechą w sercu.

XII. Nigdy niespodziane szczęście.

Jadą więc prędko, że aż podkowy ognia dają, bo 
Wiesławowi pilno dojechać, aby pokazać ojcom swoją 
ukochaną dziewczynę; a i Janowi sąsiadowi, choć za
myślony, czegoś pilno w Proszowskie, bo kilka razy 
powtórzył: śmigaj, śmigaj.

Słonko zachodziło, kiedy zdążyli na pagórek po 
nad wsią, kędy jest Stanisław z Broniką. Ale że trzeba 
było het objeżdżać górę, drogą dalszą, a ścieżką tylko 
się spuścisz z pagórka, toś już we wsi, dla tego Jan 
sąsiad od wBzelakiój rady, kazał stanąć, bo mówi: 
„dojdziem pieszo rychlćj, a i nogi człowiek wyprostuje.“ 
— I wysiedli wszyscy czworo z wózka, furman pojechał 
drogą, a oni podążyli ścieżką ku wsi.

Halina czegoś rozpatruje się niezmiernie, jakby jćj 
ta okolica i te miejsca znane były. Jan sąsiad nic nie 
mówi, tylko na nią bokiem spogląda. Nareszcie przyszli 
pod figurę, co stała na ścieżce; Halina nie mogła się 
wstrzymać, ale zawołała: „Jezus Marja, mnie znajoma 
ta figura, tn przypominam Bobie, że kiedyś dawno, bar
dzo dawno, bawiłam się z dziećmi ; o mój Boże, gdzież 
ja jeßtem?“ — W tćm zadzwonili w kościele na pa
cierze wieczorne; wtedy Halina padła na kolana, i po
częła Boga chwalić, mówiąc, że to jćj wieś rodzinna, 
bo sobie przypomniała po dzwonie kościelnym. „Tak, 
tak, to moja ojczysta osada,“ mówiła, „teraz wszystko 
mi stanęło w pamięci, jakby się to wczoraj stało. Ten 
mostek tu, ta rzeczka, gdziem się kąpywała;... oto 

ten pagórek, przez który gnali mnie Tatary ;... a tam 
na dolinie ku końcu wsi, kędy większa kępa drzew, 
tam stała chałupa moich ojców sołtysów. O, prowadźcie 
mnie prowadźcie co żywićj ku chałupie ojców, abym 
się z niemi, jeżeli są przy życiu, nacieszyła, a jeżeli 
nie żyją,... to niech pójdę na ich grób, modlić się, i 
oblać go łzami.“

Wiesław i komornica aże poglupiełi na te słowa; 
tylko Jan sąsiad do wszelakićj rady, nie zgłupiał, bo 
on do razu, jeszcze tam we Wßi w Krakowskićm, miar
kował, że to dziecię znalezione od Komornicy, to będzie 
Halina, którą Stanisław i Bronika opłakali, i za nie 
znajdującą Bię na tym świecie mieli; i dlatego wziął 
je obie do wsi Bwojćj.

Zdążyli ku chałupie sołtysów; Halina nie wie co 
robić z radości, — wszystko to samo, podwórek, grnszka 
stara i lipa, — tylko chałupa nie taka, bo ją po Tata
rach nowo postawili. Wbiegli do izby czćm prędzćj, 
ale Stanisław z Broniką żoną byli jeszcze w polu. Jan 
eąsiad, gdy ich ujrzał z daleka, wybiegł naprzeciw, i 
zaczął okolicznościami powoli zamawiać, i przygotowy
wać ich do tego niezmiernego szczęścia, jakiego Bię 
doczekali, i jakie ich dziś spotkać miało. No i po ma
luśka opowiedział im wszystko. — Uszczęśliwiony Sta
nisław z Broniką ani wiedzieli, jak przybiegli do domu.
— Dopiero to była radość, którćj ani opowiedzieć, ani 
opisać nie można, bo taką radość, to mają chyba jeno 
błogosławieni w niebie, kiedy ich Ojciec Niebieski z 
ich dawno pomarłą i opłakaną rodziną połączy.

Jak się już tak ojcowie, jak i Halina z wiclkićj 
radości upamiętali, dopiero poczęli prosić Marcinową, 
jak się to stało, że Bię Halina aże tam dostała. Malei
nowa opowiedziała, co jaż także my wiemy, i to, że 
Tatary zagnali biedne dziecko gdzieś w obce wsie, 
gdzie Bię dwa dni po polach i lasach tułało, i byłoby 
zmarniało, gdyby na szczęście Marcinowa nie była go 
znalazła. — I tak przez takowe wydarzenie pokazało 
się, cośmy na początku czytali, że kogo Bóg zasmuci, 
to go i pocieszy; — jak ot stało Bię z Stanisławem i 
z Broniką.

Nie trzeba wam mówić, jak się także radował Wie
sław, gdy był pewny, że jego nlubiona Halina, to jest 
zgubiona córka jego przybranych ojców. O jak on 
błogosławił tę chwilę, kiedy pojechał kapować konie 
do Krakowa, — ten sen, co miał w gospodzie, — i to, 
że wstąpił na to wesele, na którćm poznał Halinę.

Nie mniejszą radość miała także i Marcinowa, gdy 
ujrzała, że jćj sierotę takie szczęście spotkało, że zna
lazła rodziców swoich. I nie bała się że ją Halina prze
stanie kochać, bo o jćj Bereu była dobrze przekonaną.
— Jan sąsiad od wszelakićj rady, nie wiedział już co 
robić, od wielkiego ukontentowania, bo to z jego rady 
i za jego staraniem się stało, że pojechali w swaty do 
Haliny. To też i teraz dał taką radę, aby co prędzćj 
Marcinową sprowadzić na zawsze do wsi w Proszow- 
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skiém, aby razem żyły sobie szczęśliwe. — Co się też 
i stało, a nie długo potćm, Wiesław szczęśliwy ożenił 
się z piękną Haliną, a ojcowie żyli jeszcze długie lata, 
i patrzyli na szczęście swoich dzieci; bo i Stacha, gdy 
dorosła, poszła dobrze za mąż w sąsiedztwie.

Jeszcze muszę powiedzieć o tym dobrym szlachcicu, 
co to takie serce dla matki pokazał; że i jego Pan 
Bóg pocieszył; bo choć prawda, nie wróciła mu się 
matka z grobu, ale za to jego dobre serce, sąsiedzi 
szlachta złożyli się tyle, że mu tę jego wieś rodzinną 
odkupili, i oddali, w ktćrćj on pojąwszy za żonę bar
dzo uczciwą pannę, żył długie lata pod wielkim błogo
sławieństwem szczęśliwie. —

Skończyła się więc powieść nasza, z ktćrćj te trzy 
rzeczy powinniśmy sobie dobrze uważać, i o nich pa
miętać: Pierwsza, że jak to dawnićj u nas było, zamożność 
pochodzi z pracy przy pobożności, bo wtedy jest bło- . 
gosławieństwo, i jak to mówią: «jest i co w komorze 
i w oborze.“ Drngie: że Pan Bóg za przyjęcie w dom I 
sieroty, jnż tu na świecie szczodrze nadgradza; bo wi
dzimy, jak to Stanisławom Pan Bóg za sierotę Wie
sława hojnie nadgrodził, że im się i córka i całe 
szczęście wróciło. A trzecie: abyśmy mocno w Bogu 
ufali, „te kogo Bóg zasmuci, to go i pocieszy.“ —

Zdanie Bismarka o sprawach kościelnych
wypowiedziane w r. 1849.

Kiedy dziś widzimy dążenia przeciwkościelne pod 
rządem pruskim, nie zawadzi porównać zdanie Bismarka, 
jakie zastępował jeszcze 1849 roku. Było to na dniu 
15. listopada owego roku; przedłożono wniosek o ślu
bach cywilnych, ministerstwo częściowo przychyliło się 
do niego, i w sejmie pruskim toczyła się ned nim roz
prawa. Mówcy zarzucili rządowi, że nie przyjął w ca
łości wniosku. Wtedy wystąpił mężczyzna w pelnćj sile 
wieku, z głową na pół ogołoconą z włosów, i tak się 
odezwał :

„Mówca przedemną ubolewał, iż ministerjum nie 
przychyliło się jednogłośnie ku zasadzie zawartćj we 
wniosku o ślubach cywilnych. Ja ubolewam, że mini
sterjum przychyliło się kn temn wnioskowi, cboć nawet 
tylko w takićj mierze. Muszę oświadczyć najotwarcićj, 
iż jestem przeciwny zasadzie tego wniosku, w nim bo
wiem widzę jawny zamiar wprowadzenia małżeństw 
cywilnych, tego tak według nazwy jak treści czystego 
gallicyzmu. Już sama liczba petycyj, które przeciw 
temu artykułowi występują, dowodzi jak ów artykuł 
wdziera się w całą istotę bytu narodowego silnićj i bar- 
dzićj niż wszystkie iune prawa. Artykuł, o którym 
twierdzicie panowie, iż wyznanie religijne pozostawia 
nietknięte w swych swobodach, artyknł ten staje się 
pięknym frazesem, bo od wyznawców chrześcianizmu 
a w szczególności od protestanców, wymagacie aby 
się poddali żądaniom waszych konstytucyjnych wyzna

niowych ustaw, a to wprzód nim staną przed ołtarzem. 
Dopiero wtedy pozwalacie im przyjąć błogosławieństwo 
kościoła, siłą którego jedynie małżeństwo staje się u 
nas prawomocnćm. Chrześciańskim stowarzyszeniom da
liście to samo konstytucyjne równouprawnienie, co de
mokratycznym klubom, na zasadzie wolności stowarzy
szeń, a i to na dziś za wiele...

„Jednakowoż ograniczacie panowie te prawa na 
niekorzyść religijnych towarzystw, wymaganie bowiem, 
aby zezwolenie na uroczystość ślubną i ważność jego 
zależały od sądowego aktu sielskiego pisarza, w któ
rego to ręce oblubienica ma składać swe śluby wier
ności ... pozwalacie, aby kościół był paziem, niosącym 
ogon sukni podrzędnćj biurokracji. Pozwalacie panowie, 
aby już urzędownie zawiązana małżeństwem para sta
wała przed ołtarzem, i proboszcz naówczas ma pytać 
owego żonatego mężczyznę, czy on swoją żonę, jnż 
jako taką prawnie uznaną, ebee wziąść lub nie? Pro
boszcz ma dawać pytanie, na które odpowiedzieć: nic, 
ów mąż niema już najmniejszego prawa 1 Sądzę, iż w 
państwie nie wszyscy duchowni, którzy jeszcze małżeń
stwo uważają za rzecz świętą, dadz^ posłuch temu 
prawnemu poniżeniu kościelnego ślubu na stopień pro- 
stćj formalności. Chcccie panowie temu obrzędowi po
zostawić czczą tylko formę, to musicie w imę religij
nej wolności zmnsić kościół protestancki do zmiany 
ślubnego rytuału. Cywilne małżeństwo występuje wrogo 
przeciw kościelnym ślubom, a naród poczyna czuć w 
sobie siłę oporu. Jak głęboko w uczucie i religijne po

jęcia narodu sięgacie panowie temi prawami, dowodem 
na to owe petycje, nietylko co do liczby, lecz baidzićj 
pod względem sposobu ich wyrażania się... zupełnie 
różne od wszystkich innych petycji...

Nie sądzę panowie, iżby zadaniem prawodawstwa 
było "przeoczać to, co ludowi jest świętćm I Przeciwnie 1 
gdzie prawodawstwo ebee lud uczyć i prowadzić, tam 
zadaniem jego jest działać, aby życie ludu w każdym 
kierunku silnie na wierze i dobrodziejstwach religji 
było onarte, a nie przeciwnie odrzucać tę podporę na
wet tam, gdzie ona jest obecnie, a wr iz z tćm poniżać 
powagę kościoła i instytucyj religijnych, i to tam, gdzie 
one głęboko w życie ludu wrosły, i to mianowicie w 
tym czasie, gdy libertynom, co się ukształconymi zowią, 
udało się ich obojętność ku każdćj pozytywnćj religji 
o tyle wszczepić i wielkim massom, iż już spokojnych 
obywateli a ludzi zbrodniczych namiętności jedynie ba
gnet dzieli... iż wojna wszystkich przeciw wszystkim 
nie jest już żadną fikcją!...“

Cały ten ustęp mówca mówił pomału z naciskiem, 
jak gdyby chciał słowo każde wyryć przemocą w pa
mięci i sercu słuchaczy. Potćm tak dalćj przemawia:

„Dla prawego wyznawcy Mojżesza małżeństwo z 
chrześcianką jest moralną memożebnością. Jeżeli zaś 
ci żydzi, którzy już nie są rzeczywistymi wyznawcami 
Mojżesza, zowiąc się mędrkami, zechcą z podobnemiż
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chrześciankami zawierać śluby i łączyć się cywilnie, 
dla nich možná wyjątek zrobić; — lecz dziwnćm to 
jest dla przeniewierczych jednostek, miljonowćj ludno
ści wiernćj wierze swych ojców narzucać niesłychany 
ucisk....

„Ktoś tu mówił, że Europa zwie nas narodem my
ślicieli. Panowie! te czasy minęły!... Przedstawiciele 
narodu ostatnich dwóch lat pozbawili nas tćj części!... 
Zdziwiona Europa ujrzała tłumaczy francnskićj maku
latury, a nie samodzielnych myślicieli. Możebne, że 
jeśli prawo o cywilnych małżeństwach będzie miało 
większość sejmu za sobą, to Ind nareszcie zostanie 
oświecony i dojrzy szarlatanernię, którćj on łnpem! 
Otworzą mu się oczy na to, iż jedno po drugićm od
bierają mu odwieczne chrześciańskie zasadnicze prawa: 
prawo być rządzonym od chrześciańskićj władzy, prawo 
zabezpieczenia dzieciom swym chrześciańskiego wycho
wania, prawo łączenia się w stadła małżeńskie chrze- 
ściańską drogą, którćj od wieków wiara jego wymaga 
bez względów jakichś na konstytucyjne ceremonje. — 
Dalćj panowie płyńmy! dalćj tymże torem!... a jeszcze 
mam nadzieję, iż dożyję dni, gdy warjacka nawa dzi
siejszego wieku strzaska się o skałę Chrystusowego 
kościoła!!!... Wiara w objawione słowo Boże stoi 
jeszcze wśród ludu silnićj niż wiara w błogosławioną 
siłę jakich tam bądź praw rządu 11...“

Skończył. Nikt bez wrażenia nie został. Jedni się 
zżymali bo dotknął ich strony słabćj; drudzy choć po
dzielali prawdy głoszone przez mówcę, obawiali się 
wyjawić swe zdanie... i tylko grono mężów, z których 
koła mówca wyszedł, wołano klaszcząc w zachwycie: 
„Brawo Bismark! brawo!“ — Było to grono tych sa
mych ludzi, którzy do dziś pozostali wierni — swój 
nazwie liberałów... G. N.

Z Bialskiego.
Jest to jakby narodową wadą naszą, że nie wczas 

bierzemy się do rzeczy. Komitety wyborcze centralne 
czyli główne w Krakowie i Lwowie zbyt długo zwle
kały; dla tego też komitety miejscowe w powiatach nie 
poczyniły przygotowań do wyborów, a nawet zaledwie 
się potworzyły. Stąd pochodzi, że każdy zaczyna dzia
łać dowolnie i na swoją rękę. A że przysłowie nasze 
mówi: „co głowa to rozum,“ to też może będziemy 
mieli tyle kandydatów, ile wyborców, bo każdy myśli 
sobie, kiedy ten może być kandydatem, to i ja być 
mogę. Nieszczęśliwą jest nasza natura polska, że nie 
możemy się nigdy zjednoczyć i w jedności działać. Ta 
wada znać jest jeszcze większą wśród włościan niż w 
innych stanach. A tę ranę rozjątrzają wciąż nieprzyja
ciele nasi, liberalni kulturnicy; włościan podburzają 
przeciw duchowieństwu i szlachcie, przed duchowień
stwem wyrzekają na włościan i szlachtę, szlachtę znie
chęcają dla włościan i duchowieństwa, a inteligencję 
polską zaś w. różny sposób spotwarzają. Włościan sa
mych rozdwajają bo światlejszych i mających mocniej
sze poczucie dla sprawy ogółu oczerniają w oczach 
mnićj oświeconych. Dla tego swój swojemu nie życzy, 
i nie dowierza, a wreszcie korzystają z tego obcy, czy
hający aby nas wszystkich wyzyskać. Tego powinniśmy 
się strzedz; bo mogą zachodzić różnice między naszymi 
stanami, np. między włościanami a szlachtą; lecz po
dobne spory dziś winniśmy starać się zagodzić między 
sobą, w sejmie, a nie dopuszczać trzeciego i to obcego 
żywiołu, który zwykle obie strony durzy.

Winą naszćj niejedności i niezaufania jest, że tyle 
kandydatów na nasz okręg wyborczy naraz się pojawia. 
W Żywieckim powiecie, który z Bialskim wybiera ra
zem jednego posła, wymieniają następujących kandy
datów: Wolnego, który dawnićj był posłem sejmowym; 
Siwca włościanina z Lasu, będącego obecnie posłem ; 
Szwedę, wójta nie pomnę z którćj wsi, który ma po
ważanie jako .porządny i roztropny mąż; p. Chwaliboga 
notarjusza z Żywca, i wreszcie jednego z księży pro
boszczów. W Bialskim może jeszcze więcćj wystąpi 
kandydatów. Tymczasem Lindert wójt z Lipnika, który 
już dawno agitował dla siebie, stał się niemożebnym 
z powodu wytoczenia mn jakiegoś procesu. Niektórzy 
wójci oświadczają się za kandydaturą dra Stiasnego 
notarjusza z Białćj, jak to uczynił w Kraju Jan Gabryl 
wójt z Witkowie. Komitet miejscowy Oświęcimski po
stawił kandydaturę Szporka posiadacza gruntowego 
i organisty z Wilkowic, powodując się tćm, że p. Szpo- 
rek jako mały posiadacz i światły człowiek godnie 
może reprezentować włościan. Kandydatura p. Szporka 
byłaby najpewniejszą, lecz ponieważ w swym czasie 
wystąpił gorąco przeciw bezpośrednim wyborom, dlatego 
stronnictwo Seeligera i Linderta obsypało go gradem 
pocisków i oczernia go za to, iż go obszary dworskie 
obrały za swego członka do rady powiatowćj.

Wobec tak wielkićj liczby kandydatów, aby się 
głosy nie rozstrzeliwały, i aby wybór nie uległ przy
padkowi, któryby mógł być bardzo niepomyślnym, je
dynym środkiem jest: żeby się komitety miejscowe w 
Oświęcimie, Kętach, Białćj i Żywcu porozumiały, i jak 
najrychlćj zwołały wyborców na naradę, a kogo takie 
zgromadzenie wyborcze pdktawi za kandydata, tego 
winni wszyscy jednomyślnie popierać, bez powodowania 
się prywatą, zazdrością lub zawiścią, która jest najzgu- 
bniejszą dla ogólnego dobra. Zbliża się dzień 17. pa
ździernika, i komitety powinny się pośpieszyć.

Co do miast Białćj, Wieliczki i Nowego Sącza, 
wspólnie obierających jednego posła, donoszą nam, iż 
w Nowym Sączu odbyło się już zgromadzenie wybor
ców d. 14. bm. pod przewodnictwem dra Olszewskiego, 
i jednomyślnie uchwalono kandydaturę posła sejmowego, 
dra Dunajewskiego. W szczególności z chlubą wspomnieć 
należy, że i starozakonni współobywatele nowosądeccy 
w zgodzie z chrześcianami postępują, odpychając po
kusy centralistów bialskich i lwowskiego Szomer-Izraela. 
Zapewne uchwała ta znajdzie poparcie także w Wie
liczce i Białćj. Przez jedność naszych, może centralista 
p. Seeliger z kwaśną miną odejść, który w tych mia
stach chce kandydować.

Jedność, solidarność niechaj więc będzie naszćm 
hasłem. Pragniemy jedności i porozumienia w okręgach 
wyborczych, aby wyborcy jednomyślnie głosowali. Pra
gniemy następnie jedności wszystkich posłów krajowych, 
aby ci zgodnie interesów całego kraju bronili, i aby 
żaden z nich nie przeniewierzył się przejściem do obozu 
nam najnieprzyjażniejszego centralistycznego. Pragniemy 
wreszcie, aby w takićjże jedności wszyscy posłowie 
Galicji postępowali wspólnie z anti-centralistami wszyst
kich krajów koronnych dla ugruntowania szczęścia Austrji 
i odstronienia od nićj wszystkiego złego.

Wyborcy wiejscy pierwsi są, więc niech dadzą 
pierwsi dobry przykład. Ufamy, że włościanie bial
skiego powiatu nie zdradzą swćj braci polskićj w Ga
licji. F. W.
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Przegląd polityczny.
Auatrja i Węgry. Odwiedziny króla włoskiego Wiktora 

Emannela są dziś wypadkiem, najwięcćj powszechność 
zajmującym. Przyjęcie jego we Wiedniu ze strony ce
sarza i całego dworu było nietyłko świetne, ale i naj
serdeczniejsze. Ludność wiedeńska witała go również 
z największym zapałem. Dzienniki przepełnione są opi
sami tego przyjęcia, jakkolwiek przebijała w nich 
stronniczość. I tak centralistyczne Pressy i Blatty pod
niecały zapał ludu z powodu, iż w podróży króla wło
skiego przez Wiedeń do Berlina, widzą zawiązek przy
mierza włosko-pruskiego i środek do większego jeszcze 
wzrostu potęgi niemieckiój, do czego przyczynić się ma 
także Anstrja. Przeciwnie Vaterland niechętnie patrzy 
na owacje dla Wiktora Emanuela, i zpowodu jednego 
artykułu został nawet skonfiskowanym. Nie będziemy 
opisywać uczt, objadów, i rewij wojskowych urządzo
nych w Wiedniu dla nczczenia króla włoskiego, ani 
mierzyć doniosłości okrzyków ludowych; przytoczymy 
raczéj niektóre uwagi dziennikarskie.

Na uczcie galowój w zamkn cesarskim w piątek 
Naj. Cesarz wniósł następujący toast: „Zdrowie Naj
jaśniejszego Króla Włoskiego, naszego dostojnego go
ścia, brata i przyjaciela!“ Król włoski odpowiedział: 
„Zdrowie Najjaśniejszego Cesarza Austrji, Króla Wę
gier, naszego brata i przyjaciela! Zdrowie Najjaśniej- 
szój Cesarzowój Elżbiety!“ — Toasty te mają wielką 
doniosłość, i wszystkim dziennikom europejskim nie
wątpliwie posłużą za temat do kombinacyj. Cesarz 
Franciszek Józef powitał króla włoskiego, jako brata i 
przyjaciela. Takich słów serdecznych nie wyrzekł ani 
do cesarza niemieckiego, ani do cara rosyjskiego. Król 
włoski również serdecznych użył słów do odpowiedzi. 
Z słów tych wyciągnąć można, że Anstrja nznaje dzieło 
zjednoczenia Włoch, a co pruskie dzienniki pisały o 
górujących u dworu austrjackiego prądaeh nieprzychyl
nych Włochom, jes tbajką. Žatém i Włochy muszą dla 
Austrji zachować nznanie. Przez to zaś muszą się roz
bić kombinacje co do ścisłego przymierza Włoch z 
Niemcami. Kraj powiada: Do przymierza tego nie- 
przyjdzie, raz z powodu osobistćj niechęci Wiktora 
Emanuela ku Niemcom; powtóre, że polityka antykle- 
rykalna gabinetu włoskiego, i taż polityka gabinetu 
pruskiego różnią się od siebie w zasadzie i środkach. 
Włochy dążą tylko do uwolnienia państwa od supre
macji kościoła; Prusy zaś chcą zrobić z kościoła po
wolne narzędzie widoków państwowych. Na tym grun
cie nie może być porozumienie między Włochami a 
Niemcami, ale raczćj Włochy mnszą się skłonić do po
lityki Austrji, i téj właśnie wspólności zapatrywań rę
kojmią są słowa braterskiego powitania, wyrzeczone 
przez cesarza Franciszka Józefa, na które Wiktor Ema
nuel odpowiedział z równą serdecznością.

Gaz. Nar. pisze: Wiktor Emanuel niezawodnie z 
chęcią niewielką wybrał się w tę podróż, głównie dla
tego, że nie lubi parad żadnych, i nadewszystko prze
nosi swobodę osobistą, którą potrafił zjednać sobie Wc- 
necjan, Toskańczyków, Rzymian i Ńeapolitańczyków. 
Nie bardzo mu też milém było przebywanie w Austrji 
po latach 1859 i 1866, gdzie nadto jeszcze bawią wy
pędzone dynastje Toskany, Modeny, Neapolu. Najmniéj 
milą zapewne jest mu konieczność udawania się na
stępnie do Berlina, któremu niezawodnie wiele ma do 
zawdzięczenia, ale też poznał całą bezdenność podłości, 
jaką chodziła, chodzi i chodzić będzie polityka pruska.

Świeżo wydane dzieło Lamarmory zaledwo część téj 
podłości Prus, z czasów Bismarka, odsłania. Że wszystko 
wie król włoski, o tém wątpić niepodobna. Wiktor Ema
nuel zresztą rodzi się z Austrjaczki i Austrjaczkę miał 
za żonę. Nigdzie też tyle go nie lżono, co w Anstrji. 
Okoliczności jednak zrządziły, że obecnie nie przyjmo- 
wanoby go nigdzie z taką szczerą gościnnością jak we 
Wiedniu, choć szczerość ta wedle sfer różnych ma różne 
powody. Centraliści sławią w nim sojusznika Prus i 
pogromcę świeckićj władzy papieża; przeciwnicy ccu- 
tralistów zaś wielkiego reprezentanta zasady narodowo- 
ściowój; demokraci prawdziwego demokratę; arysto
kraci korzą się przed starożytnością rodu Sabaudz
kiego; cywilni cenią go za lubowanie się jego w ubio
rze i obchodzeniu cywilném; wojskowi zaś za rycerską 
prawdziwie odwagę. Jedni tylko jezuici coraz mocniéj 
go nienawidzą, mimo że Wiktor Emanuel jest głęboko 
religijnym katolikiem. Najserdecznićj witają Wiktora 
Emanuela w Austrji kola wojskowe, ku czemu nie mało 
posłużyło dzieło Lamarmory. Wehrztg. w naczelnym 
artykule wita w nim „nietyłko gościa cesarskiego, ale 
i mężczyznę, który nigdy nie był fałszywym przyjacie
lem; żołnierza, który w najgęstszym kul gradzie na
stawiał śmiało swoją osobę, i ze wzgardą odepchnął 
pomysł pruski szerzenia zdrady w armji nieprzyjaciel- 
skićj ; króla, który w najczarniejszych chwilach nie roz
paczał. Cześć, honor, podziw takiemu monarsze!“ — 
Ciekawszem jeszcze jest, co daléj pisze Wehrztg.:

„Nie wątpimy, że nad Sprewą przyjmą go świe- 
tniéj, ale pewnie nie szczerzćj. Takie państwo teraz, 
gdy chodzi o uczczenie sojusznika i gdy nastręcza się 
sposobność do zablyszczenia pawim ogonem swéj wiel
kości, wszystkie siły wytęży, aby co tylko knpić lub 
otrzymać można, wywiesić ku podniesieniu świetności 
przyjęcia. — Być też może, iż Berlin, jak to bywa 
szczodrym w szafowaniu obećm mieniem, da królowi 
Włoch do zroznmienia, że brylant „Tyrolu włoskiego“ 
dałby się kiedyś włożyć w koronę włoską. Ale koronat 
przypomni sobie, jak to niegdyś Berlin nietyłko u stóp 
cesarza nadsekwańskiego (Napoleona) składał swoją 
wiernopoddańczość bez granic, ale i kraj między Renem 
a Mozelą mu ofiarował. Rzymianie umieli opowiadać o 
„rzetelności punickiéj;“ oby ich potomkowie i król ich 
nigdy nie doznali, co to „rzetelność pruska.“ —

Do Czasu piszą z Wiednia: Nigdy jeszcze dzien
niki nie siliły się na równy zapał jak za bytności króla 
włoskiego w Wiedniu. Bronią ono ludność wiedeńską 
od zarzutu, jakoby owacje dla Wiktora Emanuela do
wodziły braku patrjotyzmu; utrzymują zaś, iż Wiedeń 
przyjmując serdecznie króla włoskiego, składa tylko 
hołd polityce br. Andrassego, opartój na przymierzu 
austrjacko-prnsko-włoskićrn, warującćj pokój europejski, 
a nadto nieprzyjaznéj żywiołowi ultramontańskiemu. 
Dlatego te dzienniki twierdzą, a może nie bez pod
stawy, iż manifestacje na cześć króla włoskiego nieko
niecznie dobre wrażenie sprawiły w kołach dworskich; 
więc tłumaczą znaczenie tych manifestacyj w duchu 
anstrjackim, lecz wrogim Rzymowi, dodając, że nie by
łoby tak wielkiego zapału, gdyby stronnictwo Vaier- 
landu nie potępiało i nie prześladowało tak bardzo 
króla włoskieg y — Daléj powiada Czas: Pobyt i po
dróż króla włoskiego, to robota pruska, mówiąc po pro
stu bez ogródki. Dla Austrji nie ma tam nic, więc też 
i dla niéj znaczenia żadnego przypisywać temu nie 
można, że Wiktor Emanuel przyjechał zwiedzić wysta
wę powszechną. Bez wystawy król włoski nigdyby nie 
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był w Wiedniu. Przybył tylko, aby módz potém poje
chać do Berlina, że było to życzeniom Prus. —

Tagblatt chce wmówić w N. Pana, jakoby już przez 
fakt przyjęcia króla włoskiego, uroczyście zaprotestował 
przeciw władzy świeckićj Papieża. Dziennik ten na
zywa wizytę Wiktora Emanuela w burgu „Canossą Pa
piestwa.“ Za tę interpelację zamek cesarski z pewno
ścią nie będzie wdzięcznym pomienionemu dziennikowi. 
To jest jedna ostateczność. — Z drugićj strony Vater
land bardzo silnych używa środków; zestawia bowiem 
ustępy dziennikarskie o przyjęciu króla włoskiego, obok 
ustępów dobitnych o tchórzostwie Wiednia w r. 1866, 
obok odezwy pruskićj w r. 1866 do narodu czeskiego 
itd. Jest to wojna dziennikarska, która długo jeszcze 
po wyjeżdzie króla włoskiego znajdzie swój odgłos w 
kołach politycznych. —

Naj. cesarzowa lubo przybyła do Wiednia w wilję 
przyjazdu Wiktora Emanuela, zasłabła tego samego 
dnia, i dotąd nie wyzdrowiała zupełnie. Dla tego nie 
mogła przyjąć wizyty dostojnego gościa.

D. 21. września o godz. 9*4 wieczorem wyjechał 
Wiktor Emanuel do Berlina. Do dworca kolei północno- 
zachodnićj odprowadził go cesarz, gdzie oczekiwali jnż 
arcyksiążęta i dostojnicy państwa. Po serdecznćm po
żegnaniu i przy okrzykach licznie zgromadzonćj publi
czności nastąpił odjazd. Król Wiktor Emannel pojechał 
przez Czechy, jednakże ominął Pragę, gdzie mieszka 
cesarz Ferdynand. Powodem tego zaś ma być, iż w 
tych dniach cesarz Ferdynand przyjmował króla neapo- 
litańskiego. —

— Wybory do rady państwa odbędą się następu-

f,g. pisząc o przyszłćj czynności sej
mów, powiada: „Z mównicy sejmowćj ma się rozświe- 
cić szerokie pole nędzy materjalnćj, która nawiedziła 
dziś Austrję, ta nędza, która dziś krociom zagraża. 
Wprawdzie zaprzeczają dziś istnienia tćj nędzy, jak 
zaprzeczają wszystkiego, co nie dowodzi pomyślności 
państwa, którą naturalnie zawdzięczamy tylko gabine
towi Auersperga! Zaprzeczają jakoby istniała nędza 
tak samo, jak zaprzeczają smutne rezultaty wystawy 
powszeehnćj, jak zaprzeczają rozpoczynające się prze
silenie handlowe, jak zaprzeczają cholerę. Tak długo 
zaprzeczać będą, tak długo wszystko w różowych przed
stawiać będą kolorach, aż dopóki głód wystąpi i po
mór głodowyl Z mównicy sejmowćj powinny dowie
dzieć się ludy, kto dobra ich piagnie, czy ci co w 
chwilach nędzy krzyczą że: „nie ma nędzy!“ — czy

I.- u.

jących dni października (I. oznacza kurję wiejską,
II. miejską, III. handlową, IV. dworską):
Czechy I. 13. — II. 20. — 111. 25. — IV. 29.
Dalmacja n 22. — n 25. — „ 26.- » 28.
Galicja n 17. — n 23. — „ 27. - n 29.
Rakusy Dolne n 14. — n 20. —- „ 27.- n 28.
Rakusy Górne n 14. — n 20. — „ 24. - n 25.
Saleburg n 15. —

r 21. — „ 22. - » 25.
Styrja » 20. — r 23. — „ 27. - n 28.
Karyntja n 13. — n 18. —— » 23. - » 25.
Kraina n 16. — « 23. — „ 24. - n 30.
Bukowina n 20. — n 22. ■ ■■ „ 25. - » 27.
Morawa r 20. — j) 22. -— „ 24.- n 27.
Śląsk r 22. — n 24. — „ 25. - r 27.
Tyrol r 22. — n 24 — „ 25. - » 27.
Forarlberg n 22. — n 24. — „ 25. — n —

Istrja n 9. ■ —« » 15. — „ 18. - n 19.
Gorycja i Gra-

dyska n 9. — n 15. •— „ 16. - » 23.

ci, którzy niebezpieczeństwu w oczy śmiało zaglądając 
żądają, aby lud osięgnąl jeżeli już nie prawo swoje, to 
przynajmnićj możność życia!“ —

— Pb/erZund ogłasza, że d. 2. listopad? odbędzie 
się zjazd stronnictw anti-centralistyeznych, na którćm 
ma nastąpić postanowienie względem wspólnćj ?kcji 
przeciw centrałistom. —

— Ze Znojmu donoszą pod d. 19. bm.: „Katolicko- 
polityczne zgromadzenie wędrowne we Frajnie zaka
zano z powodu, że należy się obawiać zakłócenia przez 
stronę przeciwną.“ — Gaz. Nar. pisze z tego powodu: 
„Centralizm szczególnych używa sposobów, aby nie do
puścić zgromadzeń katolicko politycznych. Oto do czego 
służy opieka władz rządowych! Katolicy mają prawo 
zgromadzać się, a žatém władze rządowe obowiązane 
są zabezpieczyć im to prawo i obronić przed napaścią 
przeciwników. Tn jednak wręcz odwrotnie rząd postą
pił; oto, ponieważ centrałistom zgromadzenie katolickie 
we Frainie się n5e podoba, więc grożą zaburzeniem 
pokoju, a władza zamiast karać gwaltowników, zaka
zuje zgromadzenie, tj. karze tych, co ze swego zgro
madzenia chcą zrobić użytek legalny.“ —

— W Bernie odbyło się d. lö. bm. zgromadzenie 
deklarantów morawskich i czeskieh, i ustanowiono kan 
dydatów na wszystkie okręgi dla wyborów do rady 
państwa. —

— Narodowo kościelny kongres prawosławnych Ru
munów węgierskich już się ukończył. Wybrany 
został na metropolitę biskup aradzki, Příkop Iwaczko- 
wicz, który 68 głosów otrzymał; reszta 40 głosów roz
proszyła się na jego rywali. — Co się stanie ze zwo
łaniem takiegoż kongresu prawosławnych Serbów 
węgierskich, niewiadomo. Zwoływane do Panczowy 
i do Titla zgromadzenia serbshie, nie przyszły do skutkn, 
skutkiem zakazu rządowego —

Prusy 1 Niemce. Do Berlina przybył król włoski 
d. 22. bm. o 3,V2 po południu. Na dworcu kolei gor- 
liekiój oczekiwał go cesarz Wilhelm z członkami ro
dziny, książętami, marszałkami i dostojnikami, a kom- 
panja honorowa wojska z muzyką wystąpiła w para
dzie. Obaj monarchowie przywitali się serdecznie, p" 
czćm odjechano do zamku. Przejeżdżających witał Ind 
z zapałem. Dwór berliński stara się jak najświetnićj 
uczcić króla włoskiego, aby go przekonać, że jest ser
decznie miłym gościem. Dzienniki berlińskie opisują 
z tćj przyczyny urzędowe uczty, przedstawienia teatralne, 
przejażdżki, polowania itd. —

— Wszystkie wiadomości polityczne z Prus dzie- 
lićby dziś można na trzy kategorje: upadek parlamen
taryzmu, prześladowanie kościoła, zbrojenia i fortyfi
kacje nadgrrmczne. — Do ostatnićj kategorji należy 
świeża wiadomość o zamierzonćm zamienieniu miasta 
Kolonji na największą fortecę niemiecką. Na około 
miasta ma być zbudowany wieniec 22 twierdz. Twier
dze te mają kosztować razem 7,830,000 talarów. Bu
dowa ma się zacząć w jak najkrótszym czasie. —

— Kongres starokatolików odbył się zenzłego ty
godnia w Konstancji, i przybyło tam wiele osób 
zajmujących wybitne stanowisko w duchu starokato
lickim. Pomiędzy przybyłymi znajdował się także nie
dawno wyświęcony biskup starokatolicki Reinkens, jako 
prawowity przedstawiciel nowo powstającego kościoła. 
Oprócz delegatów niemieckich przybyli na kongres 
także opat Micband z Paryża, Wasiljew z Petersburga 
i kilka innych osób, znanych ze swego czynnego udziału 
w ruchu opozycyjnym przeciwko kościi łowi katolickiemu 
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poza granicami Niemiec. W piątek 12. bm. odbyło się 
w sali soborowćj przedwstępne zgromadzenie. P. Fieser 
jako przewodniczący miejscowego komitetu powitał 
obecnych przemową, a po nim zabierali kolejno głos 
bisknp anglikański Doane z Albany, archirej Wasiljew, 
profesor Holzmann z Heidelbergu, opat Michaud z Pa
ryża, proboszcz anglikański Heidenharm z Zurychu i 
nareszcie biskup Reinkens. Na naetępnćm picrwszćm 
zgromadzenia, został obranym na przewodniczącego 
prof. Schulte, który w swéj mowie dał obraz ruchu 
starokatolickiego w ciągn roku przeszłego, i zarazem 
przedstawił przebieg rokowań z rządem pruskim o wy
bór biskupa. Następnie przyjęto z bardzo małemi zmia
nami ordynację synodalną i gminną dla kościoła staro
katolickiego, wypracowaną przez komisję. Ordynacja 
ta będzie następnie służyć za podstawę czynności przy
szłego synodu starokatolickiego. —

Liczbę starokatolików w całćm cesarstwie niemiec- 
kióm podają na 200,000. Sekta tą więc jest dotąd nie
liczną. Gdyby jćj nie popierał rząd prnski, który jćj 
chce użyć do swoich celów, nie miałaby ona wielkiego 
znaczenia. W ogóle w królestwie pruskićm istnieje 
22 gmin, które liczą 15,000 członków; w Bawarji 33 
gminy i związki, liczące 13,000 osób; w Badeńskićm 
27 gmin, liczących 9000 członków. Reszta jest zbyt 
rozproszona —

— Gaz. Upenera douosi, że władza krajowa uznała 
Reinkensa biskupem katolickim, i że królewski dyplom 
będzie mu doręczony zaraz po odebraniu przysięgi. —

— Jakby ilustrację do stanu rzeczy w Ber
linie po całkowitćm ściągnięciu 5 miijar- 
d ó w, przyncsi jedno z berlińskich pism handlowych 
następujący obraz: „Podczas kiedy minister finansów 
pakuje resztę miljardów z Francji do kasy, przedstawia 
się położenie rzeczy w Berlinie takićm, jak gdybyśmy 
właśnie teraz miljardy do zapłacenia mieli. Giełda traci 
całkiem głowę, handel towarowy leży zupełnie prawie 
odłogiem; drogie restauracje, które w roku zeszłym jak 
i w bieżącym otworzone tu zostały, stoją pustkami, a 
część stowarzyszeń budowniczych zajęta jest rozwiąza
niem swćm potajemnćm. Wobec tak powszechnćj de- 
nerwującćj pubficznćj suszy, nważać prawie można za 
ironję wiadomość, że wkrótce w naszych mennicach 
dojdzie się do wybicia 900 miljonów marek w zlocie. 
Gdzie są owe miljardy? gdzie miljony? święty Cam- 
phansenie zmiłuj się! Zabierasz nam austrjackie guldeny, 
daj nam przynajmnićj za to dziesięciomarkowe złote 
sztuki. O ileż to tysięcach żagli wpłynęliśmy w lecie 
1871 na wielki ocean nadziei, a jak nędzny jest ten 
statek, który teraz w porcie leży. Ale czegóż jeszcze 
więcćj żądasz Berlinie? Wszakże masz twój pomnik 
zwycięstwa! — G. T.

— W Poznańskićm w powiecie Krobskićm odbyło 
się zgromadzenie włościańskie, które zwołał gospodarz 
Sypkowski, radząc aby w przyszłych wyborach wy
brano włościanina do sejmu. Pisma polskie zganiły to 
odłączanie się włościan. Z tego powodu p. Sypkowski 
wystosował obszerny list do Dziennika Poznańskiego, 
usprawiedliwiając swoje postępowanie tćm, że nteresa 
włościan nie były dotąd dostatecznie uwzględniane, i 
że ludność wiejska starać się musi, aby ciężar prawie 
wyłącznic na nią spadającćj naprawy dróg został ró
wnomiernie i sprawiedliwie rozłożony na wszystkich. 
Żądanie p. Sypkowskiego znalazło odgłos w Towarzy
stwie rolniczćm poznańskićm, którego prezes p. Wol- 

niewicz nłożyt w tym przedmiocie petycję do sejmu, 
ogłosił ją i zbiera obecnie podpisy. — .

Francja. Wielkiego harmideru narobili Niemcy o dwóch 
braci, których mieli Francuzi w Luneville sponiewierać. 
Dwóch Niemców z Strasburga, jeden knpiec a drogi 
urzędnik kolejowy, nie mając roboty, wybrali się do 
Luneville. A że to Niemiec zawsze hardy, i wszędzie 
radby był jak na swojćj ziemi, więc urzędnik kolejowy 
udał się na francuską ziemię w czapce urzędowćj. 
Francuzi, którzy dosyć się napatrzyli na czapki nie
mieckie, zaczęli z ukosa patrzeć na Niemców, a dzieci, 
postępując za nieproszonymi, wyśmiewały się z nich. 
Jakto bywa we większym mieście, o tłumy nie trudno, 
zebrał się też około tych dwóch panów tłnm ludzi, a 
przy tćj okazji, dostało się Niemcom po kuka sztnr- 
chańców, a jednego z nich, Jeremiasa, nawet z mostu 
w wodę wrzucić chciano. Policja przyszła w porę i obro
niła napadniętych, którzy tylko z podsinionemi oczami 
dostali się do koszar, a stąd do dworca i odjechali ci
chaczem koleją do swojćj siedziby. — Tak się miała 
sprawa z tą awanturką, którą Niemcy telegrafami ęo- 
roznosili po świecie, lżąc brutalnych Francuzów. Uspo
koiły się atoli do dziś trochę pisma niemieckie i winią 
urzędnika, że niepotrzebnie w urzędowćj czapce wybrał 
się na ziemię obcą. Mimo to jednak dopominają się, 
aby „Berlin nie ustępował, póki nie odbierze znpełnćj 
satysfakcji.“ — Tą satysfakcją byłoby gdyby Francuzi 
znów kawał ziemi odstąpili Niemcom! — T. N.

Ameryka. Znowu świat finansowy zaniepokojony zo
stał niejpodziewanie doniesieniami o nagłych bankru
ctwach wielu pierwszych domów bankowy^ w . tne- 
ryce, a mianowicie w Nowym Jorku, Filadelfji i Was
hingtonie. Wprawdzie zapewniają, że dotychczas banki 
europejskie nie ncierpiały na tćm przesileniu; ale trwoga 
jaka zapanowała w Londynie, Paryżu i Frankfurcie, 
dowodzi, że wypadek ten wpłynąć może i na giełdy 
europejskie. Ameryka istotnie jest związana licznemi 
interesami handlowemi ze światem finansowym euro
pejskim, dostarcza na ląd stały wielką bardzo ilość to
warów różnego rodzaju i kredyt jćj był niemal nieo
graniczony, gdyż uważany był za najpewniejszy. Do
tychczas niewiadome są powody, które sprowadziły 
zawieszenie wypłat w bankach amerykańskich, i to 
przyczynia się jeszcze bardzićj do ogólnego popłochu, 
ponieważ trudno przewidzieć, jak daleko rozwinie się 
ta niewypłacalność i jak szerokie obejmie koła. —

Z Cieszyna.
— W bieżącym tygodniu, a mianowicie w dniach 23—25. 

bm. odbyły się w tutejszym kościele braci miłosiernych ćwicze
nia duchowne dla księży katolickich z księstwa Cieszyńskiego, na 
które zjechało się około 50 duchownych. Spodziewać się należy, że 
ćwiczenia te będą wielkim pożytkiem dla duchowieństwa jak dla 
ludu jemu powierzonego. Tak wielka zaś liczba księży dobrowolnie 
przybyłych na tę pobożność chli bnćm jest świadectwem dla ducho
wieństwa i dowodzi wielkićj tegoż gorliwości, gdyż na takie 
ćwiczenia zjeżdżaj® się zwykle tylko gorliwi księża i mający 
ducha prawdziwie kapłańskiego. Udział braci w tćj pobożności 
także najwyżsi dygnitarze duchowni naszego okręgu i przybyło 
duchowieństwo z wszystkich okolic wyjąwszy jedno dziekań- 
stwo. Duch Boży niech błogosławi tćj pracy świętej. — X.

— Prawybory Czyli wybory wyoorców w gminach wiej
skich, maj® się odbyć w przyszłym tygodniu. Jnżeśmy wykazy
wali ważność tćj czynności, i upominali ziomków do czuwania 
nad ułożeniem list wyborczych. Teraz upominamy, aby prawy 
borcy sumiennie wypełnili swoją powinność w dniu naznaczę- 



318

nym dla wyboru, a mianowicie aby punktualnie przybyli 
na ustanowiony godzinę. Albowiem komisarz urzędowy 
przyjeżdża na ustanowiony godzinę i on z burmistrzem stanowy 
komisję wyborczy, nie potrzebuje zważać, czy kto lub jaka ilość 
wybierajycych przybędzie; jeżeli jeden wybierajycy się stawi, 
tenże wybiera sam; a jeżeli nikt nie przyjdzie, to burmistrz po
dyktuje wyborców; protokół zostanie podpisanym, i rzecz skoń
czona. Zwracamy uwagę na tę okoliczność, znajyc opieszałość 
wielu, z powodu którćj potćm następujy żale, i dla tego wzy
wamy, żeby każdy raczćj o godzinę wcześnićj się stawił, i żeby 
każdy pilnie się dowiadywał, o którym czasie będzie wybór. —

— Pożar. W czwartek przed godziny 4 rano wszczył się 
pożar w Cieszynie na wyższćm przedmieściu, i w paru godzi
nach zniszczył 9 domów, na połaci powyżćj hotelu „pod złotym 
wołem.“ Spaliło się 7 domów bezpiętrowych i 2 piętrowe, wraz 
z tylnemi zabudowaniami. Ogień wszczył się w jednćm z tylnych 
zabudowań, lecz nie wiadomo, czy w domu piekarza Gamrota, 
czy u piernikarza Kieslinga. Gdy trybka straży ogniowćj dala 
się słyszeć, już łuna jasna szeroko wznosiła się nad miastem. 
Ponieważ pożar wybuchł nad ranem podczas najtwardszego spa
nia mieszkańców, przeto pomoc nie mogła przyjść dość rychło. 
Szczęściem było, że chwilę przed pożarem spad! ulewny deszcz 
i zwilżył dachy, i że panowała cisza w powietrzu, a gdy się 
wiatr . ruszył, zwrócił się na ogrody, gdyż inaczćj niebezpie
czeństwo byłoby większe. — Co do ratunku musimy najprzód 
wspomnieć ochotniczy straż ogniowy. Przy zeszłorocznym po
żarze pięciu domów zjednała sobie ona pochwalę, iż wtedy pier
wszy próbę chwalebnie wytrzymała. Dziś atoli dowiodła, że od 
tego czasu postępu nie uczyniła. Wprawdzie nasza ochotnicza 
straż ogniowa jest za słaba, aby podołać większemu pożarowi ; 
a to, że ze spania ludzie nie mogy się dość szybko zebrać, może 
jćj posłużyć za uniewinnienie, iż nie wcześnićj od innych zna
lazła się na miejscu, kiedy nie ma lepszego urzydzenia pod tym 
względem. Lecz co najwięcćj wytykać musimy, to jest niezrę
czność komendy. Ogólnćm zdaniem, komendant dr. Rosner oka
zał się zupełnie niezdolnym, i objawiało się to tak dalece, że 
strażnicy ogniowi wszclky tracili ochotę. Kiedy zrzuceniem da
chu można było uratować niektóre domy, wydawano rozkazy 
wręcz przeciwne. Ponieważ dachy były wilgotne, i ogień po
wolnie się posuwał, był więc czas do stawiania mu zapory. Wi- 
docznćm było, jak dom Hoszka wysoko wznoszycy się nad obok 
gorejycym, nie chciał się zapalić, z pół godziny tliły się na nim 
skrajne gonty, i wczesne wysłanie kilku ludzi na dach byłoby 
go ocaliło, jako też następny dom Popka, zaczćm z tćj strony 
dopiero dom blachy kryty Łanzera tamę pożarowi położył. Z 
drugićj strony mógł być w podobny sposób ocalony przynaj- 
mnićj dom „pod kółkiem.“ Dopiero gdy kilku chłopów zrzuciło 
pospiesznie dach z domu Blumentala, zatamowano z tćj strony 
pożar, i ocalono hotel „pod złotym wołem“ i rynek miejski. Za
prawdę, tyle dokazanoby i bez straży ogniowćj i bez jćj ko
mendanta. Straż ogniowa nie dopuszcza nikogo w obręb pożaru; 
lecz powszechnie mówiy, że gdyby mnóstwo ludzi przybyłych 
wzięło się do bronienia sposobem jak dawnićj bez straży ognio
wćj, nie byłby ogień tak bardzo się rozszerzył. Słyszeliśmy 
także skargi na straż ogniowy z powodu poniewierania bronią
cych; do czego łyczyły się głosy: „kiedy w kościele nabożeń
stwo, to straż ogniowa umie hałasy robić i po dachach łazić, 
ale jak ogień, to nie wie dać rady.“ Inni krytykowali, że straż 
ogniowa jest tylko paradny gwardjy niemieckiego vereinu, a po
lityczny mydrościy ani niemieckim zapałem nie ugasi się ognia. 
— Krytykę tę powinna straż ogniowa ochotnicza uwzględnić, 
aby nie przestała być instytucję prawdziwie pożyteczny. W końcu 
wymienić musimy wojsko, które na miejscu czynnie pomagało. 
Chociaż posiadacze spalonych domów byli zabezpieczeni, prze

cież szkoda jest bardzo dotkliwa, bo niektórym lokatorom zgo
rzało wszystko mienie. Na pogorzelisku widziano kilka świń 
spalonych, jako też gęsi i kury. Ponieważ już czas jesienny, 
trudno też będzie odbudować zniszczone domy. —

— Z Ustronia. Wspomniała Gwiazdka, że liberalni feraj- 
niści korzystajy z różnic wyznaniowych, aby dopiyć swoich wy
tycznych celów. Korzystajy oni z wszelkich okoliczności, a więc 
też używajy wyznań za narzędzie, które im powinno służyć. Tak 
się stało tego roku w naszym Ustroniu, gdzie sy ludzie mię- 
szani, katolicy i ewangielicy. Niestety katolicy dali się zwieść 
przez liberałów w czasie wybierania wydziału gminnego; feraj- 
niści dostali większość, i burmistrzem wybrany został także 
Członek vereinu niemieckiego p. arcyksiyżęcy hutmistrz, a strona 
narodowa przepadla. Teraz przy bezpośrednich wyborach feraj- 
niści czyniy znów zabiegi, zwołujy narady, na które zapraszajy 
katolików i żydów, przyczćm majy dopomagać wiaderka piwa. 
Strona liberalna przyprowadziła ludzi katolickich tak daleko, iż 
ci myśly i wierzy, że „liberalizm to jest katolicyzm,“ i przeto 
też u nas katolicy uchodzy za liberałów. Lecz właściwie libera
łowie z żydami używajy katolików do osiągnięcia swoich celów, 
a dziś mianowicie do tego, żeby ferajniści znowu wybranymi 
zostali. Jedynie księża katoliccy zdołaliby objaśnić stronę katolicky 
i umożebnić, żeby narodowa strona uzyskała większość. Prze
cież katolicyzm i w ogóle wyznaniowość nie zgadza się z dzi
siejszym liberalizmem, który tak dla katolickiego jak ewangie- 
lickiego wyznania jest groźny. Innych grożb nie potrzeba się 
nikomu obawiać; bo gdyby nawet grożono komu odmówieniem 
zarobku, to wiadomo, że robotnik znowu będzie szukany, a w 
wysławianych Niemczech robotnicy sy kapryśniejsi niż u nas. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 20. września: pszenica (84 ft.) 
7 zł. — kr., żyto (77 ftj 5 złr. — kr., jęczmień (72 it.) 3 złr. 39 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 77 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło KO kr.

W dniu 1. października br. rozpoczyna się

taocziy ta szkoły jrůrniczÉj w Wieliczce,
mający na celu kształcenie uczniów na dozorców kopalń.

O przyjęcie do kursu I. szkoły górniczćj mogy tylko po
dawać się pracujycy przy kopalniach, którzy 18 lat wieku liczy 
i najmnićj 4 klasy szkoły głównćj z dobrym postępem ukończyli. 
Podanie zaopatrzone metryky, zaświadczeniem szkolnćm i za
świadczeniem z odbytćj praktyki górniczćj, może tylko wten
czas być uwzględnione, jeżeli proszycy przy wstępnym egzaminie 
z rachunków i pisowni, wymogom zadosyć uczyni.

C. k. Zarzyd salinarny w Wieliczce d. 5. września 1873.

Rozpisanie konkursu.
Przy wydziale dróg powiatowych w Cieszynie jest do 

obsadzenia systemizowana posada drógmistrza z płacy ro
czny 500 złr.

Starajycy się o tę posadę powinni swoje udokumentowane 
prośby, wraz z świadectwami biegłości w pisaniu, rachowaniu i 
rysowaniu potrzebnćm do prowadzenia bndowli, oraz znajomości 
języków krajowych, wnieść do dnia 1. października 1873 
do tegoż wydziału dróg powiatowych w Cieszynie.

L. 11088.
C. k. syd obwodowy w Cieszynie czyni wiadomo, że w 

sprawie egzekucji Jana Gumiaka w Haźlachu przeciw Ja
nowi Gaszkowi w Górnym Żukowie, na żydanie obu 
stron, dla egzekucyjnćj sprzedaży działu dobra w Górnym 
Żukowie egzekntowi należycego, termin trzeci licytacji 
na dzień 13. września ustanowiony odłożonym został na 
dzień 4. października 1873 o godzinie O przed połu
dniem, z tym dodatkiem, iż na odłożonym terminie sprzedać 
się majyca realność także niżćj ceny sydowego oszacowania 
50,002 złr. 20 kr. w. a. sprzedany zostanie.

Chęć kupna majycy pozywajy się niniejszćm z wskazaniem 
na edykt tegoż sydu z d. 27. maja 1873 1. 5991.

Cieszyn d. 16. września 1873. Prezydent:
Pospischil.

Drukiem Karola ProohasM, Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,
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Wycho3zicu sobota.

W Cieszynie
d. i. października.

Szanowni Czytelnicy !
Rozpoczynamy nowy kwartał, i prosimy o spieszne pono

wienie przedpłaty tych Czytelników, którym takowa się skoń
czyła. Użalać się musimy także, iż wielu opóźnia się z uiszcze
niem zaleglćj należytożci za przeszłe kwartały, pomimo że już 
po żniwach, i każdy zdoła tę małą kwotę opłacić. Ponieważ re
dakcja musi powinności swoje w opłacaniu druku spełniać, nadto 
drukarnia w ty m roku druk podrożyła, i wszystko drożeje, a my 
prenumeraty nie podwyższylićmy, dla tego oczekujemy uznania, 
i upraszamy o bezzwłoczne nadesłanie zaległości, jako też o przed- 
placenie na zaczynający się kwartał.

Przed wyborami.
Czém bliżćj wyborów, tém większy ruch wyborczy. 

Już także i z naszéj narodowćj strony, mężowie posia
dający zaufanie ludu śląskiego i o dobro tegoż ludu 
troskliwi, naradzili się, i co do gmin wiejskich jedno
myślnie zgodzili się na kandydaturę Jerzego Cien- 
eiały, posiadacza gruntu w Mistrzowicach. — Na tćj 
podstawie p Jerzy Cienciala wydał teraz odezwę do 
wrpóh>bywete’' śląskich, a w szczególności do wło
ścian, w któró, przedkłada im swoje wyznanie poli
tyczne.

Już to ferajuisci nikogo się tak nie boją jak Je
rzego Cienciały, beją się oni, że im w radzie państwa 
wysypie wszelką prawdę w oczy, wykryje krzywdy, 
któi centralizm wyrządził ludowi. Dla tego ferajniści 
już od kilku miesięcy czynią zabiegi, aby w tych wyborach 
nie przeszedł narodowiec, ale ferajnista i centralista. 
Dla tego już dawniój, przed rokiem nawet, ferajniści go
towali się do walki na zabój z narodową stroną. Wy
gadał to przed naszymi posłami sejmowymi znany agi
tator niemiecki i także poseł sejmowy p. Menger, 
oświadczając, że centraliści nie będą szczędzić kosztów, 
ahy swojego stronnika w wyborach przeprowadzić. Otóż 
ziomkowie miejcie baczność, aby się nic podobnego 
nie stało; bo wiedźcie jak was po swoich niemieckich 
gazetach lekceważą, głosząc, że za „pólkwaretki“ do
stać mogą wasze głosy. Lecz pewni jesteśmy, iż żaden 
wyborca narodowy i poczucie godności swojćj mający 
nie spodli się w ten sposób. Nie dąjcie się także zwo
dzić żadnemi groźbami ani obiecankami. Nie mówimy 
bez przyczyny. Oto sami ferajniści wyznali, że p. Obrat- 
schaj, najpierwszy kandydat ferajno, jako arcyksiążęcy 
ferwalter przez parę miesięcy obrabiał gminy frydeckie 
i wszelakiemi środkami przymuszał jc, aby mu swoje 
głosy oddały. Z innych stron słychać także, iż tam 
arcyksiążęcy ferwalterzy, fersztórzy i dzierżawcy po

dobny wywierają nacisk. Gdy teraz p. Obratschaj usu
nięty jest od kandydatury, a na miejsce jego posta
wiony p. Wałach właściciel dobra w Rakowcu, to fe 
rajniści usiłują zniewolić frydeckie gminy do oddania 
swych głosów temuż p. Wałachowi, jako zwolennikowi 
ferajnu niemieckiego.

Zastanowić się trzeba jednak nad tćm postępowa
niem ferajnu. U nas, w księstwie Cieszyůskiém, wło
ścianie są o tyle oświeceni, że mamy między nimi lu
dzi światłych, tak iżbyśmyznich niejednego, ale wielu 
do rady państwa wybrać mogli. Więc też gminy wiej
skie słusznie radzą, ażeby mali posiadacze byli przez 
małego posiadacza zastąpieni, i mężowie godni zaufania 
ludu słusznie polecili gminom wiejskim p. Jerzego Cien- 
ciałę za kandydata. — Lecz niemiecki ferajn w Cie
szynie chce wykonywać opieknństwo nad ludem wiej
skim, i narzuca uiu za kandydatów, to arcyksiążęcych 
urzędników, to właścicieli dóbr, znanych jako centrali- 
stów. — Przeciwnie niemiecki ferajn w Białćj wydał 
odezwę do włościan galicyjskich, w którćj podburza 
tychże włościan przeciw większym właścicielom, i po
leca wybranie małego posiadacza. Czynią to bialscy 
centraliści, widząc, iż między włościanami galicyjskimi 
jest mnićj światłych ludzi, i myślą, że chłop galicyjski 
pójdzie im potćm na lep, albo że przeprowadzą swo
jego centralistę. — To postępowanie sprzeczne centra- 
listów w Cieszynie i Białćj powinno każdemu otworzyć 
oczy. Każdy powinien należycie rozważyć to pytanie: 
dlaczego ferajn w Cieszyůskiém sprzeciwia się kandy
daturze małego posiadacza, a dla czego w Bialskićm 
oświadcza się za małym posiadaczem? ■—

Widzimy zresztą, jak w całćj Austrji ferajny za
biegają, aby przeszkodzić stronnictwu narodowemu. 
Stronnictwo narodowe jest właściw i stronnictwem lu- 
dowóm, bo składa się przeważnie z ludu, a na ludu 
głównie opierać się także musi każdy rząd i każda 
monarchja. Stronnictwa narodowe wszystkich krajów 
koronnych Austrji ożywi* ne też są wszędzie jedną my
ślą. Cała ludność słowiańska tj. polska, rusińska, mo
rawska, słowińska, jako też ludność niemiecka w Ty
rolu, Górnych Rakusach i Styrji, zgadzają się w onój 
myśli, a tą jest, żeby przez rzeczywiste równoupra
wnienie wszystkich ludów i ich narodowości zrobić 
zgodę i utrwalić pewny związek między narodami w 
monarchji, oraz w ten sposób wzmocnić potęgę pań
stwa. Stąd stronnictwo narodowe, pragnące takiego 
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związku, nazywa się takżó federnlném, a ponieważ do
maga się dusznych praw dla każdego szczepu, dlatego 
nazywa się także stronnictwem prawa. Onćj dążności 
sprzeciwia się jedynie centralizm, nie mający nigdzie 
Indów za sobą. Tę okoliczność powinni także wyborcy 
rozważyć w chwili, gdy im centraliści różne frazesa 
rzucają. W szczególności centraliści, nazywając się 
„wiernokonstytucyjnymi“, lubią rzucać frazesem, że na
rodowcy i federaliści są przeciwnikami konstytucji. Ten 
bezsens atoli każdy uzna za proste oszczerstwo, gdyż 
każdy narodowiec obstaje za konstytucją; a piagnie 
tylko, żeby przez konstytucję wszystkie ludy pod 
względem narodowości i wyznania równie uwzględnione 
zostały.

Wspomnieliśmy o kandydaturze p. Jerzego Cien- 
cialy dla gmin wiejskich, któremu już jego poselstwo 
w sejmie opawskim zjednało ogólne zaufanie. W mia
stach naszych jest większa trudność dla narodowego 
kandydata, a to z tćj przyczyny, iż z wyjątkiem nie
których miasteczech, wśród mieszczaństwa poczucie na
rodowe jeszcze mało przebudzone, z czego wynika i 
brak politycznćj świadomości.

Jakiekolwiekbądż sa zabiegi przeciwników, przy- 
najmniój w gminach wiejskich pokładamy ufność, że 
staną mężnie i jednoitysln.e wybiorą swojego, uzna
nego przez mężów zaufania za godnego, p- Jerzego 
Cienciałę z Mistrzowie. Rów eż mamy nąjmocniejsze 
przekonanie, że p. Jerzy Cienciala najszczerzćj zastę 
pować będzie lud śląski obu wyznań, jako wierny 
przedstawiciel jego._________________________________

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

Było cicho w powietrzu; tylko gdzieś daleko pa 
stuszek grał na fujarce. Kwiaty i skoszone łąki dyszały 
przecudną wonią. Słońce na pogodnćm niebie chyliło 
się ku zachodowi. — Odgłos fujarki coraz się wzma
gał; nuta pieśni wygrywanćj byłą tęskna, smutna, niby 
wspomnienia o szczęściu.

Na łączce zaścielonćj bielącćm się płótnem, tuż 
obok wartkiego ruczaju, w którego przeczystych wo
dach przeglądały sie niezabudki i wodne lilje, stało 
dziewczę jakieś w głębokićj pogrążone zadumie. — 
Ubraną była w sukienkę zieloną. Gorsecik wyszywany 
śrebrnemi nitkami uwydatniał jćj piersi dziwnie po
nętnie; na głowie miała chusteczkę ponsową, z pod 
którćj w nujnych warkoczach spadały na ramiona prze
śliczne blond włosy. Oczy miała modre, takie właśnie 
jak te obłoki, co nad nią się unosiły.

Imię jćj było Marysia. — Stała wciąż i dumała, 
a snąć dumy te dziewczęcia czasem były wesołe, bo 
uśmiech wtedy niewypowiedzianie miły krasił jćj ró
żow usteczka; ale mnsiały być i smntne i bardzo 
smutne, bo czasem łzy zakręciły się w modrém jćj 
spojrzeniu.

„Niewiem co się dzieje ze mną,“ rzekła do siebie 
nudząc się z tego głębokiego zamyślenia, „czasem tak 
mi wesoło, że śmiałabym się jak szalona, skakałabym; 
ot naprzykład wczoraj, kiedym zobaczyła Florka, jak 
błyszczącą kosą rej wodził wśród kosiarzy swego ojca, 
to miałam ogromną ochotę skoczyć z tćj tam skały 
przez fale królewskiego jeziora na drugi jego brzeg, a 
to wlzj atko z takiéj ognistćj radości, co aż mnie boli 
doprawdy; bo wtedy zdaje mi się, że serce mi pęknie, 
że nie wytrzymam tćj szczęśliwości, co mnie nnosi. Â 
czasem znów... oh! to mi tak smutno, taki ciężar gnie
cie moje piersi, że ledwie oddychać mogę, i wtedy... 
plączę... ale tak jak nikt na świecie; łzy moje palą 
jak rozpalone żelazo, i znów mam chęć pobiegnąć nad 
królewskie jezioro, ale już nie po to, aby jak swawolne 
dziecko z téj wysokiéj skały skoczyć na z. Jony, kwia
tami umajony drngi brzeg, ale żeby rzneić się w jego 
fale i — ntonąć... na śmierć. Wtedy cierpienia moje, 
prawda, skończyłyby się, ale także nie doznałabym już 
nigdy ani radości, ani szczęścia... Mój Boże!... a Flo
rek mnie tak kocha ! a mateńka... a świat taki pię
kny! — tyle tu ziół na ziemi, kwiatów, łąk, lasów... 
a ja wszystko tak lubię... Gdy chodzę po tych borach 
naszych, gdy słyszę żałosne jęki świerków, to prawda, 
że smutno mi się robi, tęsknica jpkaś mną owlada; ale 
cznję, że bez tego smutku, bez téj tęsknicy to jeszcze 
smutniéj by mi byio. To też, żem smutna, żc popłaczę 
czasem, przysłuchując się jak słowik śpiewa w ogródku 
rodziców Florka, lub jak puszczyki huczą w starém 
zamczysku,... o, to nic, bo żałość przypada do mojego 
serca... ja bym żyć nie mogła bez płaczu. Ale od nie
jakiego czasu to żałość moja jest taka, że spać mi 
przeszkadza, modlić się nie mogę... Boże! Boże! o 
Florku mój...“

I łzy takie Srebrne, takie błyszczące jak rosa na 
róży p< płynęły z ócz wyrzekającćj dziewczyny.

Któż jest to dziewczę śliczne jak obrazek?
Sierota!... ach, sierota? — Taki wykrzyk przej

mujący dreszczem boleści wyrwać się musi z piersi 
każdćj matki, na wspomni lie tego wyrazn, określają
cego najsmutniejszą dolę na ziemi, najsmutniejszy z lo
sów tego żywota, któż z was nie litował się nad sie
rotą? kto nie przyciskał gorąco do swego łona drżącą 
dziecinę, pozbawioną ciepła miłości macierzy ńskićj, 
schronienia, kołyski i starania tkliwego ojca? O, ktoby 
odepchnął od progu chaty swojćj sierotę, od tego od
wróciłby się Pan w Niebiosach, błogosławieństwo Boże 
ominęło by i chatę i dobytek jego, taki nigdy nie do
znałby Boskiego miłosierdzia, nigdy — nawet w godzinę 
śmierci swojéj.

Marysia prawda miała jeszcze matkę, zasługiwała 
jednak zupełnie na miano sieroty; matka jćj bowiem 
była staruszką i biedną, bardzo biedną kobietą. Paraliż 
okrutny od lat pięciu więził ją w łożu boleści. I odtąd 
to Marysia była jćj stróżem aniołem, myśl matki od
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gadnąć, rozweselać ją, pieścić, pocieszać, starać się, 
aby ta biedna chora matka miała wszystkie możliwe 
w tćj nędznćj chacie wygody ; oto wszystkie chęci Ma
rysi. A ochoczo, raźnie, z słodyczą i tym swoim mi- 
luchnym uśmiechem spełniała każde żądanie swojćj 
rodzicielki. — Jeśli to była zima, w chacie było ciepło, 
czysto; a jeśli lato, to ta sieroca stancyjka wyglądała 
tak wesoło, świeżo, że doprawdy aż wyjść się z nićj 
nie chciało; podłoga wysypywaną była zwykle tatara
kiem i macierzanką ; ubogie sprzęty wdowie, pościel na 
łóżkach, wszystko było białe, czyściuteńkie gdyby śnieg, 
że można było zapomnieć i o doli wdowićj i o ubo- 
żnchnćj lepiance pokrytćj darnią. W najbiedniejszćj tćj 
chacie największy panował porządek, [takićj dbałości 
nie znalazłeś nawet u najzamożniejszych we wsi go
spodarzy. I to nie tylko na oko tak było czysto i po
rządnie, ale wszędzie, za piecem, pod łóżkami, w każ
dym kąciku. Dziedzińczyk przed chatą Marysia co
dziennie wysypywała białym piaskiem, w ogródku 
uprawionym jćj ręką pełno kwitło astrów, nasturcyj, 
stokrotków; woń rezedy niby kadzidło kościelne uno
siła się po nad tym przytułkiem boleści i miłości. To 
też ludzie z całćj wioski podziwiali pracowitość i mró
wczą skrzętność córki wdowy, i córkom swym stawiali 
za przykład sierotę z pod darniowćj strzechy. I nic 
dziwnego, Marysia chociaż dziecię wsi tćj samćj co jćj 
rówiennice, przewyższała je wszystkićm, rzeklbyś, że 
to wychowanka złocistych pałaców przebrana w wiejską 
sukienkę, i z swawoli udaje prostą dziewczynę.

Cóż powiecie moi kochani? to młode, śliczne dzie
wczę utrzymywało pracą rąk swoich chorą matkę. Ma
rysia umiała kroić piękne sukienki i wzorzyste na gor
setach wyszywać desenie. — A któż ją tego wszyst
kiego nauczył? — A kto uczy ptaki wić śliczne gniazd
ka?... Kto pszczółki uczy budować zadziwiające dom- 
ki ?... Kto uczy motylki zbierać słodycz z róż i lilij ? 
- Bóg!

Tak Bóg dał jćj cudowne pojęcie, i nauczyła się, 
ot tak, od siebie. — Ludzie ze wsi opiekowali się także 
po części wdową i jćj córką, mianowicie też najdosta- 
tniejszy gospodarz, Stanisław Zawiła, dawny wojskowy, 
serdeczny druch śp. ojca Marysi. A trzeba wam wie
dzieć, że Marcin, tak nazywał się ojciec naszćj dzie
weczki, służył także wojskowo, bił się za Francuzów 
w Hiszpanji, Włoszech, pod Lipskiem w Saksonji, gdzie 
zginął bohater polski książę Józef Poniatowski, Marcin 
stracił nogę; — pomimo jednak tego, gdy w trzydzieści 
kilka lat późnićj naród polski pod panowaniem pru- 
skićm zostający, z bronią w ręku dopominał się o pra
wa swoje, o szanowanie jego mowy, — wtedy Marcin 
choć podeszły już wiekiem i o szczudle i od kilku mie
sięcy dopiero ożeniony, podążył jednak, ku zawstydze
niu nie jednego młodego, na pole bitwy, w obronie 
ukochanćj ziemi polskićj, i zginął pod Wrześnią, ugo
dzony kulą pruską w samo serce.

Stanisław był także w tćj wojnie i jemu to na 
kilka godzin przed bitwą, jakby w przeczuciu śmierci, 
Marcin powierzył ukochaną swoją Jagusię, która była, 
jak się zapewne domyślacie, matką naszćj Marysi. I 
dotrzymał też poczciwy Stanisław wiernie danemu zobo
wiązaniu; czuwał bowiem nad wdową i córką przyja
ciela: był niby mężem wdowie, niby ojcem duchowym 
sierocie. Datków jednak wdowa nie przyjmowała, przy- 
najmnićj bardzo mało; ograniczała się jak mogła na 
tćm co córka igłą zarobiła; niechciała biedaczka być 
ciężarem nikomu. C. d. n.

Jura i Jánek.
Jura. Zaś nieszczęścić, wielkić nieszczęścić spot

kało miasto przez ten ogień, aż dziewięć domów! — 
Gdyby to było choć na wiosnę, coby właściciele mieli 
czas odbudować piękne domy, i ozdobić tę część mia
sta. Nejwięcćj mi jeny žál tych komorników, co zgoła 
wszystko stracili, bo właściciele domów byli przece 
jako tako asekurowani. A powiadają, że bez straży 
ogniowćj nie byłoby tyle szkody, bo ludzie nie daliby 
tylu domom zgoreć.

Jánek. Braciszku, straż ogniowá zaspała, jak trzy 
domy zgorzały, chciała zrobić próbę przy ogniu, i siu
siało jeszcze sześć domów zgoreć gwoli tej próby, aby 
mogli stawiać?drabiny ku oknom i nie musieli po scho
dach chodzić, aby porozciągać wodne węże po ulicach, 
i otoczyć powrózkiem domy przed ludźmi, co chcieli 
bronić.

Jura. To gwoli tej próby też odganiali robotników 
broniących? — a panu Hoszkowi snádž nie pozwolili 
zbić dach z domu?

Jánek. Nie mów tak, bo niektórzy z tej straży 
chwalebnie się odznaczyli, jeny komendanci nie wie
dzieli co począć.

Jura. Tóż im ani ten talizman nie pomógł, że na
zwali naszą straż ogniową: dajcze fajerwer, — i to 
słowo: dajcz, nie zaczarowało ognia. — Widzisz, iż 
byłoby lepiéj, coby nie wierzyli w takić zabobony, a 
nazywali się P° prostu i pojedynczo: straż ogniowa, 
niech tam będzie w nićj kto chce, czy Polák czy Nie
miec.

Jánek. Wićsz, żeby to nie było liberal.
Jura. Słowo liberał dziś nie jest też nic innego 

jak szwindel, a já się szwindlu boję, bo szwindel spro
wadził krach, i spłodził wielki procent, który rujnuje 
rolnika i rzemieślnika. I kasa oszczędności, co miała 
być zakładem przeciw lichwie, biere po 7 procentów. 
Czy ci to dom w mieście abo grunt sielski przyniesie? 
Powoli przez takić wysokić procenta zniszczą się go
spodarze, a jak tak pójdzie, to bogácze pozakupują 
grunta, i będą jeny bogaci i biedni, jak w innych kra
jach. Temu cały szwindel jest jeny na to, aby chytrzy 
opanowali nieświadomych; bo szwindel jest liberalny, i 
má za nic wiarę w Boga i miłość bliźniego.

«
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Jánek. No, no, nie myélálecb, že cię tak tym libe
ralizmem pogniewám.

Jura. Powiedz mi raczéj co o Białej, boś jeszcze 
nie dokończył twojéj opowiadaczki.

Jánek. Czekám na skutki moich kázaů wędrownych, 
boś mnie nazwńł kaznodzieją. Dużo pocbodzilecb w tam
tych stronach, i prawiłech wszędzie prńwdę ludziom; 
zualńzłech też moc uczciwych włościan koło Białej i 
Żywca, ale moc też jest łatwowiernych, co się dają 
durzyć przez obcych. No nwidzę, czy w wyborach pójdą 
chłopi galicyjscy przece za swoimi patrjotami, czy za 
namową bialskich ferajnistów i żydków. Jak, to potćm 
pójdę prawić im pokutne kńzania.

Jura. Tyś mądry, myślisz, żebyś mógł teraz ober
wać guza, jak przyjdą wybory, i raczéj doma siedzisz.

Jánek. Dyć to przece nie na Węgrach, — to tylko 
w Madziarorszagu można nos abo uszy pozbyć, a i du
szę stracić.

Jura. Chwała Bogu, że u nas ludzie mądrzejsi, ale 
wiesz, że feraj uiści nńm bardzo grożą.

Jánek. Trzymejmy się jeny wszyscy w jedności i 
nic się nńm nie stanie.

Jura. Dobrze radzisz. — Jánek. Baić tak. F. P.

Z Bialskiego.
Dzisiejsza korespondencja moja odsłoni czytelni

kom Gwiazdki centralistów bialskich w calćj nagości. 
W straszny sposób rozpoczęli oni agitację wyborczą, 
w sposób, który przypomina widmo 1846 roku. Wydali 
albowiem odezwę, w którćj szczują lud wiejski przeciw 
szlachcie, i rzucają zarzewie do społecznćj wojny je
dnych warstw przeciw drugim. Centraliści w Białćj nie 
przestają na forytowaniu swojego kandydata, i nie ogra
niczają się na okręg bialski, ale na całą Galicję roze
słali swoją odezwę, i tym sposobem w całym kraju 
podżegają niebezpieczny ruch socjalistyczny.

Odezwa bialska, drukowana w Bielsku, wystoso
wana jest „do wszystkich gmin w Galicji." 
Autorowie jćj wyrażając najpierw radość z ustawy o 
bezpośrednich wyborach, oskarżają szlachtę, jakoby 
zawsze, w sejmie i w radzie państwa, tylko swoje in- 
teresa forytowała. Odezwa bowiem mówi: „W ten spo
sób uchwalone zostały ustawy uwzględniające jedynie 
dobro jednćj kasty naszego społeczeństwa, to jest 
właścicieli większćj własności, do których to ustaw na
leży przede wszystkićm ustawa o wyłączeniu własności 
większćj ze związku gminnego, ustawa szkolna, ustawa 
o konkurencji drogowćj itd., które to ustawy jedynie 
do tego skierowane były, ażeby ciężary na posiadaczy 
mniejszćj własności zwalić, a posiadaczy własności 
wielkićj od wszelkich obowiązków ile możności uwol
nić.“ Odezwa tak podburzająca wzywa dalćj włościan 
do wystosowania petycji do cesarza, i dołącza formularz 
takićj petycji, którą mają gminy podpisać i odesłać 
p. Jakóbowi Lindertowi naczelnikowi gminy w Lipnikn. 
Petycja żąda, aby gminy wybierały jedynie takich po
słów, którzy będą według tćjże petycji pracowali. Pod
nosząc skargę na ustawy sejmowe i władze autono
miczne, że obciążają zanadto gminy, petycja zawiera 
dalćj takie podżegające ustępy: „Właściciel obszaru 
dworskiego spoczywać może z zalożonemi rękami, i 
spoglądając na swoich współobywateli pracujących w 
pocie czoła nad utrzymaniem drogi, prawdziwie z dumą 
powiedzieć może: Dzięknję ci Boże, że nie jestem ta
kim, jak ci co w pocie czoła drogi naprawiać i utrzy

mywać muszą." „Więksi właściciele postawili sobie za 
zadanie wyzyskiwać gminy wiejskie na swą własną 
korzyść i działać, ażeby ich kasta większość w izbie 
sejmowćj stanowiła." Cala petycja pełna jest podobnych 
absurdów i niebezpiecznych podżegań nietylko prze
ciwko szlachcie, ale i przeciwko ustawom krajowym, i 
kończy się prośbą do cesarza, ażeby pomnym był, że 
„i my jesteśmy ludźmi, którym się ta sama co i szlachcie 
należy sprawiedliwość." — Przyznacie, że to nie jest 
agitacja wyborcza, ani to nie jest centralizm, ale — 
straszny socjalizm i komunizm! — Do tego groźnego 
buntowniczego środka uciekają się centraliści w Białćj.

Odezwę tę skrytykowały już dzienniki krajowe, i 
Czas powiada: „Treść odezwy i petycji naprowadzałaby 
na przypuszczenie, że pochodzi z tajnćj agencji Inter- 
nationala. Jest jednak zachowana wiernokonstytucyjna 
lojalność w komnnistycznćj odezwie, podbnrzającćj, wy- 
wolnjącćj zatargi społeczne między ludem a szlachtą, 
i w ten sposób sięgającćj głębićj niż International. Ten 
się bowiem ogranicza na zmowach robotniczych, do ludu 
wiejskiego nie znalazł dotąd dróg; przeciwnie odezwa 
wydana w Bielsku a rozesłana w Białćj, tchnie solidar
nością z krwawćm widmem 1846 roku, i podniecając 
te same namiętności które go wywołały, buntuje lud 
przeciw ustawom krajowym." Dalćj Czas wywodzi, iż 
odezwa jest echem przypominającćm dawną biurokrację 
galicyjską, którćj wszystkie godła zachowano w arse
nałach liberalizmu wiernokonstytucyjnego. „Przy każdćj 
sposobności dziennikarstwo wiedeńskie zwyklo nam od
chylać zasłonę z tego zbioru postrachów. W tćj camera 
obscura dziennikarstwa wiedeńskiego zwykli nam uka
zywać postać cbłopa galicyjskiego, którego w demora
lizację i ciemnotę wepchnęły poprzednie systemata, a 
nowa szkoła liberalizmu powołuje się na godła: „der 
Bauer wacht, lisy i pasowyska“ itp. Odezwa z Biały 
świadczy, że już wypuszczono z klatki tego zwierza, 
choćby tylko na żer w czasie wyborów. — Pokazuje 
się dowodnie, że agitacja centralistyczno-socjalistyczna 
jest już zorganizowana. Lecz to jest niewątpliwie je
dyny wypadek w Europie, aby komunizm zanosił swe 
uroszczenia w petycjach do monarchy. Przypuśćmy na
wet, że mniejsi właściciele stosunkowo większe pono
szą ciężary, niż więksi właściciele, czyliż ton słów 
odezwy nie byłby stosowniejszym na zgromadzeniu 
socjalistów, niżli w petycji podsnwanćj ludowi do 
NPana?" W ten sposób wyraża się Czas o odezwie 
bialskićj. Aby ciemny lud galicyjski przez nią nie dał 
się porwać, przeto notarjusz dr. Stiasny z Białćj tele
graficznie doniósł namiestnikowi we Lwowie o jćj ro
zesłaniu.

Mamy niestety w Galicji wiele do życzenia co do 
uregulowania stosunków prawnych. I tak sprawa ser
witutowa jeszcze nie załatwiona, sprawa propinacyjna 
także nie załatwiona; ustawa drogowa, ustawa rozdzie
lająca dwory od gromad itd. uznane są powszechnie 
jako wadliwe, i każdy również uznaje, iż wskutek nich 
gminy są niestosownie obciążone. Przyczyną zaś tego 
jest, iż sesje sejmu lwowskiego zwykle na zbyt krótki, 
ledwo kilkotygodniowy przeciąg czasu są ograniczone. 
Wykazywały to nieraz dzienniki krajowe. Z tćj przy
czyny sejm nigdy nie ma czasu, aby wszystkie sprawy 
załatwić i ustawy krajowe należycie opracować lub 
ulepszyć. — Stąd wynikają niezadowolenia jednych lub 
drugich, a co najsmutniejsza, nieprzyjaciele nasi ko
rzystają z tego, aby waśnić strony i podszczuwać lud 

I przeciw warstwom wyższym, jak właśnie świadczy bial
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ska odezwa. Podburzaniem jednakowoż niczego się nie 
osiągnie, bo w państwie konstytucyjnćm są na to zgro
madzenia ustawodawcze i inne organa władzy, aby sto
sunki uporządkować.

Włościanie nasi, którzy tę odezwę otrzymali, mogą 
z owego dzieła poznać centralistów bialskich, do czego 
dążą. Komunistecznemi odezwami nie ulżą ciężaru wło
ścianom, a mogą ich tylko do kryminału sprowadzić. 
Ulgę może przynieść sejm, którego powagę chcą oni 
w oczach ludu zniżyć. Odezwa bialska jest po prostu 
hasłem do buntów chłopskich, i powinna być przestrogą 
dla włościan, że ich komunistycznemi podżeganiami 
chciano złudzić i nżyć za narzędzie w wyborach dla 
poparcia centralizmu. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Wszyscy ministrowie powrócili znowu 

do Wiednia po urlopach, które mieli podczas pory ką- 
pielowćj. Lecz S.- u. M.-Ztg. mówi, iż powrót nie jest 
dla nich radosny. Polityczne i finansowe położenie po
gorszyło się dla ministerstwa. Stronnictwo, które dotąd 
wspierało ministerjnm Auersperga, opuszcza je; a naj
trudniejsze stanowisko ma minister finansów, który kryzy 
gieldowćj dotąd zażegnać nie potrafił, i musi również 
odpowiadać za deficyt wystawowy. Z tych przyczyn 
pojawiają się znów pogłoski o bliskićj zmianie mini
sterstwa. — Centraliści wysilają się wszędzie, aby za
pewnić sobie większość w wyborach, ale nie wiedzie 
się im bardzo pomyślnie. Obawiają się przegranćj na
wet w kurji czeskich i morawskich wielkich posiadłości. 
Od rezultatu wyborów zaś głównie zależy los obecnego 
ministerstwa. —

— Presse donosi, że rząd przygotowuje na nadcho
dzącą sesję rady państwa ważne wnioski ustaw w spra
wach wyznaniowych, mianowicie co do reorganizacji 
stndjów teologicznych, w ten sposób, iżby kle
rycy otrzymywali część wykszałcenia teologicznego na 
wszechnicy, na którą tylkoby maturzystów przyjmo
wano; — dalćj codo patronatu, w ten sposób, iżby 
go zniesiono albo wykupiono i na państwo przelano ; — 
tudzież co do prowadzenia metryk, nakoniec co do 
zarządu dóbr biskupich, które o ile nie są prywatną 
własnością biskupa, mają być oddane pod dozór rzą
dowy. Co do wojskowćj służby kleryków, która 
według terażniejszćj ustawy przeszkadza nieraz wy
święcaniu kleryków, na co się bisknpi użalali w swoim 
memorjale, bo robi niemożebnćm obsadzenie posad 
opróżnionych, ma nastąpić taka zmiana: Klerycy będą 
jak i inni studenci brani do wojska i odbywać pierwsze 
ćwiczenia pod bronią, potćm zaś będą przydzielani do 
służby kapelańskićj albo polowćj sanitarnćj, ku czemu 
odbyć mają osobny kurs teoretyczny. —

— Czeskie i morawskie dzienniki ogłosiły już listę 
kandydatów narodowych do rady państwa, których wy
bierać mają gminy wiejskie i miasta Czech i Morawy. —

— Slovenski Naród podaje dosłowną treść reskryptu 
zastępcy szefa krajowego w Lublanie, Rotba, z d. 15. 
września, w którym tenże wzywa wszystkich urzędni
ków, aby przy zbliżających się wyborach w myśl zło- 
żonćj przez nich na konstytucję przysięgi głosowali za 
kandydatami wiernokonstytucyjnymi. I to się nazywa, 
że rząd „nie wpływa na wybory 1“ jak zaręczał w swych 
komunikatach. — G. N.

— W sejmie chorwackim d. 28. zm. odczytany zo
stał dekret królewski, mianujący Mazuranicza banem 
Chorwacji. Odczytanie dekretu przyjęto żywemi okla

skami. Mazuranicz w przemowie położył nacisk na ko
rzyści ngody z Węgrami, z którćj oba stronnictwa będą 
zadowolone. —

— Wiener Ztg. i węgierski Közlöny, ogłaszają roz
porządzenie obu ministerjów, przedlitawskiego i węgier
skiego, znoszące cło przywozowe od zboża i 
płodów strączkowych na czas od 1. października br. 
do końca września 1374 r. —

Prusy i Niemce. Odwiedziny króla Wiktora Emannela 
odbyły się według programu z góry ułożonego. Ude
rzało tylko, że Bismark nie odrazu pokazał się na po
witanie króla, chociaż nie było słychać o jego cierpie
niach nerwowych. Pisma urzędowe nie przypisują temu 
faktowi żadnego znaczenia, a jednak jest to fakt nader 
ważny. Dopiero przy końcu pobytu króla, przybył Bi
smark do Berlina, konferował póltorćj godziny z wło
skim ministrem Minghettim i był razem z cesarzem, 
królem i książętami na objedzie u posła hr. Launaya. 
Przypuszczać można, iż ks. Bismark jest w złym hu
morze, z powodu nieporozumienia między nim a dwo
rem królewskim. Ważniejszą przyczyną atoli są jego 
podłe matactwa, które wykryła książka Lamarmory. 
Dlatego nie mógł się pokazywać królowi włoskiemu, 
odnowienie prusko-włoskiego przymierza podobno też 
dlatego nie przyszło i nie przyjdzie do skutku. Dzien
niki pruskie nadmieniają, że omawiano tylko niektóre 
kwestje, a mianowicie co do wspólnego postępowania 
względem Rzymu i Francji. Co do Anstrji, mówią, że 
może ona nfać w rycerskość Wiktora Emanuela, i dla
tego jest bezpieczną ze strony rządu włoskiego. — D. 
26. września wieczór odjechał król włoski z Berlina, po 
uajserdeczniejszćm pożegnaniu się z cesarzem Wilhel
mem. Powrócił przez Wiedeń do Rzymu, lecz w Wie
dniu się jnż nie zatrzymał. ■—

— Urzędowa Prov. Corr. pisze: „Cesarz niemiecki 
oddawna trzyma się polityki pokoju. Ażeby Europie 
pokój ten zapewnić, zjechali się zeszłego roku trzćj 
cesarzowie Anstrji, Moskwy i Niemiec w Berlinie, i dali 
światu poznać, że od nich losy w Europie zależą. Do 
tego związku przystępuje król włoski, przez.co zwią
zek tćm więcćj się uświęca. Interesa Włoch i Niemiec 
są wspólne, można się więc spodziewać, że związek 
będzie trwały. Przy odwiedzinach, tych, nie przepomniano 
śród zabaw radzić nad sprawami publicznemi; sojufzu 
żadnego nie zawarto, ale zawrze go rząd niemiecki z 
włoskim, gdyby się okazać miało, że z pewnćj strony, 
którćj obecnie nie bardzo dowierzają, miało się zanosić 
na jakie nieprzyjazne kroki.“ Artykuł ten mówi in- 
nemi słowy, że Niemcy i Włochy dadzą sobie z Papie
żem radę; gdyby zaś Francja chciała wystąpić w jego 
obronie, wtedy zawrą przeciw, nićj sojusz. —

— Cesarz Wilhelm przecie ma pojechać do Wiednia 
około 15. października. Książę Bismark jednak nie chce 
mu towarzyszyć, a to także wskutek dzieła Lamarmory, 
iż równie wobec dworu wiedeńskiego czuje się skom
promitowanym. —

— Obecnie w Prusach jest w toku agitacja wybor
cza, podobnie jak w Austrji. Dowiadujemy się, że na 
Górnćm Śląsku, w sąsiednim okręgu pszczyńskim lud 
chce wybrać za posła do sejmu p. Miarkę, redaktora 
Katolika, obecnie uwięzionego. Szlachetnie to od ludu 
śląskiego; lecz rządowa partja -używa wszelkich środ
ków naprzeciw temu. —

— Kur. Pozn. umieścił odpowiedź ks. prymasa Le- 
dóchowskiego, przesłaną naczelnemu prezesowi prowincji 
poznańskićj w sprawie mianowania księży, a wszcze- 
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gólnoéci w sprawie mianowania ks. Arendta w Wiele
niu. Ks. prymas przemawia: „Nie może nlegać żadnćj 
wątpliwości, iż środki, których Jaźnie Wielmożny Pan 
nżyć zamierzasz przeciwko mojemu, zgodnemu ze 
wszystkimi innymi biskupami pruskimi postępowaniu, 
naprzeciw niedawno wydanym prawnym przepisom co 
do obsadzania posad duchownych, że środki te spro
wadzą brzemienne w następstwa i pożałowania godne 
stosunki. Albowiem gdy władze państwowe tym czyn
nościom urzędowym duchownych, które w życiu oby- 
watelskićm mają prawne skutki, jako to między innemi 
pobłogosławienie związku małżeńskiego, odmawiają 
uznania i ważności, to takie postępowanie musi spro
wadzić najgorsze zamięszanie w stosunkach rodzinnych 
i dla katolickich obywateli państwa spowodować ko
niecznie ciężki ucisk i prawdziwe udręczenie. Jakkol
wiek wielce nad tćm ubolewać muszę, wszelako winie- 
nem wskazać na to, iż kościół, założony przez 
naszegoPana, Jezusa Chrystusa, odgórnego 
początku, ilekroć władza świecka w sprze
czności z zasadami wiary i przez Zbawiciela 
wiernym nalożonemi obowiązkami wydawała przepisy, 
stale przepisów tych nie uwzględniał. I tak 
w pierwszych wiekach chrześciaństwa nakazano prawem 
państwowćm pogańskim bożkom palić kadzidła i 
ofiary składać, jednakże chrześcianie mimo 
przedstawień i pogróżek nie dali się znie
wolić do wykonywania tych prawnych przepisów. Je
żeli zatćm władza świecka przez najnowsze prawa za
sady naszćj świętćj wiary ze względu na samodzielność 
i niezależność ducbownćj juryzdykcji ogranicza i naru
sza, to katolickiemu biskupowi bez najcięższego po
gwałcenia swych obowiązków nie dozwolonćm jest 
przyczyniać się w jakikolwiekbądż sposób do wykony
wania praw takich. Na wskroś przejęci tćm przekona
niem, nie omieszkaliśmy w właściwćj porze do cesarsko- 
królewskiego rządu w ponownych i dobrze motywowa
nych memorjałach przeciwko nowym, katolickie sumienie 
obrażającym prawom, głosu naszego podnosić, i odpy
chać od nas odpowiedzialność za tychże nie do uniknie- 
nia smutne następstwa. Teraz gdy wszelkie nasze prośby 
i usiłowania okazały się nadaremnemi, nie pozostajc 
nam nic innego, ak zdając się na świętą wolę boską, 
cierpliwie przyjąć wszystko, cokolwiekby nas spotkać 
mogło i tę tylko żywić nadzieję, że wysoki rząd doj
dzie nakoniec do przekonania, że jeżeli opieramy się 
nowym ustawom kościelnym, nie czynimy tego z 
braku posłuszeństwa dla przepisów władzy świec- 
kićj we wszystkich sprawach państwowych, lecz ponie
waż na nas ciąży święty obowiązek bronić i chronić 
od ograniczeń wolności naszego świętego kościoła w 
przepisanym przez Chrystusa właściwym mn zakresie, 
i że dla tego niepodobnćm żądać od nas tego, co się 
wręcz sprzeciwia uznanym prawidłom naszego świętego 
kościoła.“ —

— Seminarjum duchowne w Poznaniu zostało z roz
kazu rządowego zamkniętćm. Arcybiskup hr. Ledóchow- 
ski przesłał protestację „przeciwko temu nowemu gwał
towi,“ i oświadcza: „ponieważ zaś nie godzi się chrze- 
ścianinowi używać gwałtu naprzeciw rozporządzeniom 
rządowym, nawet gdy się czuje uciśniony i dotknięty 
w najświętszych prawach swoich, dlatego oświadczam, 
że po opływie wakacji seminarjum duchownego w Po
znaniu na nowo nie otworzę...“ —

— Posener Ztg. donosi : Minister wyznań zarządził 
aby władze policyjne w prowincji Poznańskićj wszędzie, 

gdzie ustanowiono księży wbrew ustawom kościelnym, 
zabierały księgi kościelne i pieczęć parafji i odsyłali 
je rejencji, która na żądanie stron interesowanych 
udzielać będzie świadectw kościelnych (metryk) z 
księgi kościelnćj. — Donoszą także, iż arcybiskupowi 
poznańskiemu zatrzymano płacę (temporalia) od 1. pa
ździernika. —

— Biskup wrocławski z powodu niezastosowania 
się do nowych praw kościelno-politycznych, ma być 
także pociągnięty do odpowiedzialności. Prasa nrzę- 
dowa i pólurzędowa wyzyskuje na swoją korzyść naj
mniejszy wypadek, aby zdyskredytować duchowieństwo 
katolickie w mniemaniu ogółu. Tak np. zajście na 
przedmieściu Chwaliszewie w Poznaniu pomiędzy matkami 
a dyrygentami szkoły, podnosi do znaczenia jakićjś 
demonstracji ultramontańskićj. Szczęściem, że lud zgro
madzony przed szkolą, zachowywał się dosyć spokojnie; 
w przeciwnym bowiem razie postaranoby się temu zbie
gowisku przypisać jakieś cele polityczne. —

— Kolcgjum szkolne wydało okólnik do dyrekto
rów gimnazjalnych, w którym „zakazuje uczniom wyż
szych zakładów naukowych zwiedzanie prywatnych 
szkół religji“ pod groźbą wydalenia ze szkoły. Naukę 
prywatną religji zaprowadzili katolicy, gdy rząd usunął 
nauczycieli religji przez biskupów mianowanych, i usta
nowił rządowych nanczycieli religji. Kolegjum szkolne 
zarzuca duchownym nauczycielom, iż „nadużywają 
swego wpływu, podburzają do nieposłuszeństwa, wszcze
piają ducha stronniczości religijnćj i politycznej w mło
docianych umysłach.“ Widocznćm jest tu usiłowanie, 
aby wpajać młodzieży politykę rządową pod postacią 
nauki religijnćj, i stąd nieusprawiedliwiony zarzut uczy
niono duchowieństwu. Jednćm słowem rząd pruski nie 
chce nauki religji wykładanćj w duchu zasad kościoła, 
lecz jakićjś nowćj religji rządowćj, która ma służyć 
jedynie za narzędzie do celów państwowych. —

— Socjaliści odbywali w ostatnich tygodniach dwa 
walne zebrania. Niemcy mieli w mieście Eisenach 
socjalno-demokratyczny kongres; a wszyscy socjaliści 
międzynarodowy kongres w Genewie. Jakież są rezul
taty ich pracy? W Eisenach kłócili się jedni z drogimi 
o przeniewierzenia w kasach ; w Genewie rozporządzano 
wprawdzie losami Europy, ale zataić nie mogli, że sobie 
sami dać rady nie umieją. Szerzenie rzetelnćj oświaty, 
doskonale wyćwiczenie w fachowćj pracy, oszczędność, 
to zapewne lepsze środki dla dobrobytu, niż socjalne 
agitacje. —

Francja. Połączeni rojaliści ułożyli jnż plan przywró
cenia monarcbji. Wniosek przedłożony będzie zgroma
dzeniu narodowemu (sejmowi), skoro się zbierze; chodzi 
tylko o zapewnienie mn większości, przez pozyskanie 
lewego środka. Do Frohsdorf do hr. Chamborda jako 
przyszłego króla wysłano znów depntację, aby go skło- 
nić do przyjęcia warunków konstytucji i trójkolorowćj 
chorągwi. ■— Imperaliści czyli napoleoniści, najczynnićj 
zapobiegają temu planowi rojalistów, i łączą się z re
publikanami, podnosząc zasadę powszechnego głoso
wania. Utrzymują oni, że cały naród przez powszechne 
głosowanie ma orzec przyszłą formę rządn, a nie zgr0‘ 
madzenie narodowe. Tego prawa nie może się naród 
pozbawić. —

Hisipaąja. Członkowie rządu po rozpuszczeniu sejm11 
radzą, jakby energicznie przytłumić wojnę domową- 
Castelar wydał rozporządzenie, że prawo wojenne ma 
swoją moc, dopóki rewolucja nie zostanie stłumiona, że 
wszelkie swobody na ten czas się znoszą; dalćj, ze
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żadnemu 18-Ietniemu Hiszpanowi nic wolno bez zezwo
lenia policji zmieniać swego pomieszkania. Zabroniono 
równie nosić broni, a dziennikom popierającym rewo
lucjonistów zagrożono snrowemi karami. —

— Okręty karlistowsb ie bombardowały d. 27. zm. 
miasto Alicante. Przeszło 500 pocisków rzucono do 
miasta, a między temi bomby napełniane naftą. Wiele 
domów leży przeto w grnzacb. Lecz obrona była boha
terska, i zmuszono okręty do odwrotu. —

Persja. Szach perski powrócił d. 24. zm. do swćj 
stolicy, ale zanim tam przybył, natrafił na silną opo
zycję partji konserwatywnćj, która tak wielki wywarła 
m ływ na niego, że natychmiast oddalił swego wielkiego 
wezyra, twórcę projektu podróży do Europy. Sprzysię- 
żenie to miało na celu powstrzymać wszelkie plany re
formatorskie wielkiego wezyra, które jak zwykle na 
Wschodzie spotykają opozycję u duchownych mahome- 
taóskich, i u dworu. Zdaje się, że zbytnie zbliżenie, 
jakie nastąpiło w podróży pomiędzy ministrami i sza
chem, wydało się ubllżającem książętom krwi i mnlłern, 
strzegącym ceremoniału dworskiego, i stało się główną 
przyczyną zmiany ministra. Jednakże oadar nu na
zajutrz ważną posadę gubernatora Resztu, skąd rodzi się 
przypuszczenie, że wkrótce wielki wezyr Mirza Hussein 
chan powrócić może do władzy, silniejszy niż dotych
czas. Szach jest mu bardzo przychylnym i na samym 
wstępie zgromił książąt i ministrów, że podpisali pe
tycję przeciw Husseinowi. W uroczystćj mowie, którą 
powitał w pałacu Kang rodzinę i urzędników państwa, 
oświadczył, że celem jego podróży do Europy była po
prawa systemu rządowego. —

Hozmaitońci.
— TF tym roku przypada 600-let iia rocznica wybrania Ku 

doiła Habsburga na cesarza. Dzienniki wiedeńskie bardzo obo 
jętnie fakt ten podnoszą, a sf»ry dworskie i urzędowe po 
mijają go milczeniem po wypadkach, jakie za Sedanem nastą
piły. — G. N.

— Na uniwersytetach austrjackich maję, być już w ciągu 
bieżącego roku szkolnego urządzone seminarjs prawni
cze, celem grnntowniejszego wykształcenia prawników. —

— Tl7 procesie Nuchima KarmeUna o przekupstwo żydów 
podczas poboru wojskowego, sąd najwyższy wydał wyrok osta
teczny. Przypominamy, że sąd obwodowy w Stanisławowie uznał, 
iż N. Karmelin nie jest winnym zbrodni oszustwa, sąd wyższy 
zaś wskutek odwołania się prokuratorji uznał go winnym tćj 
zbrodni i skazał go na 7 lat ciężkiego więzienia i zwrot kilku 
tysięcy złr. Teraz zaś sąd najwyżizy zatwierdził wyrok pier 
wszćj instancji tj uznał, iż N. Karmelin nie jest winny zbro
dni oszustwa i uwolnił go od zwrotu wszelkich kosztów. Co 
do innych oskarżonych sąd najwyższy zatwierdził wyroki niż
szych instancyj pod względem winy, zlagod? ił tylko wymiar 
kary. — G. St.

— Drukarnia Pillera we Lwowie oblodziła d. 21. zm. 
stuletnią rocznicę założenia swego. —

— Słowiańzka wzajemność w Ameryce. W Chicago w pół- 
nocnćj Ameryce założyli mieszkający tam Czesi i Polacy polsko 
czeski cmentarz i kaplicę, która d. 10. sierpnia br. uroczyście 
poświęconą została przy udJale różnych polskich i czeskich 
stowarzyszeń przez księdza J. Moiitora. Podczas nabożeństwa 
w kościele św. Wacława w Chicago śpiewał chór polrkich i cze
skich śpiewaków, poczóm nastąpiło polskio i czeskie kazanie, a 
w końcu popołudniu wspólna zabawa w pobliskim lasku. —

Doniesienia piśmiennicze.
— Dziennik Mód wychodzący w Krakowie nakładem Julju- 

sza Wildta pod redakcją Władysława idabewskiego rozpoczyna 
z nadchodząc) m kwartałem drugi rok istnienia. Wydawnictwo 
zachęcone powodzeniem jakiego pismo to od początku swego 
bytu doznaje, postanowiło pomnożyć liczbę, drzeworytów odno
szących się do działu mody, tak że odtąd w każdym nnmerze 
znajdować się będzie siedem kolumn rycin mód, zamiast do
tychczasowych pięciu, a oprócz tego dołączone będą jak dotąd 
wzory haftu i krojów raz na miesiąc, oraz ryciny kolorowane 
do każdego numeru. Tym sposobem Dziennik Mód uczyni za
dość wszelkim wymaganiom i potrzebom czytelniczek, mogąc 
śmiało rywalizować z wszelkiemi pismami krnjowemi i zagra 
nicznemi poświęconemi modzie. — -W części litcrackiéj mi< seid 
się będzie jak dotychczas, dobór powieści, poezji, podróży, ży
ciorysów, artykułów historycznych, popularno-naukowych, traktu
jących kwestje bliżćj obchodzące świat kobiecy, sprawozdania o 
przedmiotach bieżących itp. — Skoro tylko przybytek nowych 
prenumeratorek pokryje powiększone koszta wydawnictwa, za
prowadzone zostaną nowe ulepszenia i nastąpi rozszerzenie za
kresu pisma. Pomimo znacznie powiększonych kosztów nakładu, 
cena Dziennika Mód zostaje niezmieniona: z rycinami koloro- 
wanemi 3 złr (2 tal.) kwartalnie ; bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal. 
10 sgr.) Komplety z roku pierwszego oraz z pojedynczych kwar
tałów są do nabycia po cenie prenumeracyjnćj. Listy i przekazy 
pocztowe adresować należy do administracji Dziennika Mód w 
Krakowie ul. Grodzka t>9. Numera na okaz na żądanie posyłają 
się bezpłatnie. — 

Z Biaeéj.
Nies podziewany wzięły u nas rzeczy obrót. Było kandyda

tów mało mnićj, jak wyborców. D. 30. września odbyło się zgro
madzenie wyborcze w Żywcu, pod przewodnictwem prezesa rady p< 
wiatowéj p.Chwaliboga, a byli także obecni reprezentanci zBiałćj 
i Kęt. Aby uniknąć rozstrzelenia głosów w wyborach, na wniosek 
p. Wolnego, pizyjęto kandydaturę p. ministra dra Z i e m i a 1 
kowsk ego, «zego rodaka, dla gmin wiejskich. Wszyscy 
obecni: inteligencja, duchowieństwo, administracja dóbr arcy ■ 
księcia Albrechta, mieszczaństwo i włościanie przyrzekli soli
darnie i usilnie wybór ten między swymi popierać. Pan dr. Zie- 
miałkowski, posiadający zaufanie cesarza, a pochodzący z ludn, 
zasługuje także na zaufanie nasze. —

Z Cieszyna.
__ O połączeniu obu tutejszych gimnazjów, katolickiego i 

ewangielickiego, i o urządzenie wyższćj realnćj szkoły w Cie
szynie, ogłasza Wiener Ztg. z d. 1. paźd: irnika, co następuje:

„JCKAp. Mość raczył najwyższćm postanowieniem z d. 26. 
września rb. najłaskawićj zezwolić na połączenie obu gimnazjów 
w Cieszynie począwszy od 1. października 1873 pod jedną dy
rekcją jako gimnazjum państwowe w Cieszynie, oraz, na przyję
cie iotychczasowćj komunalnćj niższo-realnćj szkoły w Cieszynie 
pod zarząd państwa od tegoż czasu, i na rozszerzenie tćj. e w 
zupełną szkołę real lą przez stopniowe dodawanie klas aż do 
roku szkolnego 1875/6.“

Niewiadomo jeszcze, ozy zaraz katolickie gimnnazjum prze- 
niesionćm zostanie do ewangielickiego. Tymczasem wszystkie 
szkoły tj. oba gimnazja i szkoła realna zostają zamknięte, aż do 
d. 13. października, chociaż przyjęcie uczniów już się odbyło.—

— Dyrekcja Towarzystwu naukowśj pomocy odbędzie po
siedzenie w sobotę d. 11. bm. o godzinie 2 popołudniu. Na tćm 
posiedzeniu poczyni przygotowania dla walnego zaromadze ia. 
Dyrekcja bowiem postanowiła rozpoczynać rok rachunkowy to
warzystwa od 1. pażdzii rnika. W ciągu npłynionego pmrwize^o 
roku fundusz zebrany przez towarzystwo wzrósł (io 900 złr., a 
blisko 200 złr. rozdzielono na wsparcie uczniom. Po tych rezul 
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tatach pierwszorocznÿch spodziewać się należy, że Towarzystwo 
coraz więcćj wzrastać i pomyślne owoce przynosić będzie. —

— Kandydaci. Wobec zbliżających się wyborów wystę
pują także już jawnićj kandydaci w różnych okręgach wybor
czych, i żeby ziomkowie poznali spółzawodników, zestawiamy 
tu następujące szczegóły. — I. W gminach wiejskich: 
1. W okręgu wyborczym gmin wiejskich księstwa cieszyńskiego, 
(do którego należą c. k. starostwa Cieszyn, Frysztat i Bielsko, 
czyli powiaty sądowe: cieszyński-frydecki-jablonkowski, fry- 
sztacki-bogumiński, bielski-strumieński-skoczowski), strona naro
dowa jednomyślnie zgadza się na wybór p. Jerzego Cienciały 
z Mistrzowie. Przeciwnie niemiecki verein postawił tu za kan
dydata p. Wałacha z Rakowca. — 2) W opawsko-karniowskim 
okręgu gmin wiejskich ze strony narodowćj słowiańskićj kandy
datem jest ks. Tomaszek proboszcz z Połomi. Strona niemiecka 
popiera Jana Fuchsa lekarza z Braunsdorfu. — 3) W trzecim 
okręgu wiejskim, bruntalsko-freiwaldowskim, agituje dla siebie 
zaciekły germanizator p. Max Menger; przeciwko niemu wystę
puje tabrykant tamtejszy p. Edward Siegl używający dnbrćj sła
wy między włościanami tegoż okręgu, a Silesia za jedyny 
grzech mn poczyta, że jest federalistą. — II. W miastach; 
1) Dla miast Bielska, Strumienia, Skoczowa i Jabłonkowa, jest 
także dwóch kandydatów; w Bielsku wystąpił jako kandydat, 
pastor i senjor tamtejszy dr. Haase; kandydatem drugich miast 
jest p. Jan Handtkcn de Prudnik, pensjonowany major, rodem 
z Jabłonkowa i wychowany w Skoczowie. Obaj są Niemcy, lecz 
p. Haase znany jest jako germanizator, a co do wyznaniowości 
dosyć powiedzieć, że jest członkiem protestantenvereinu, a na- 
szćj polskićj narodowości dał się nieraz dotkliwie poczuć; dla 
tego narodowcom i wyznaniowcom możemy polecić, ażeby za 
p. Handtkenem głosowali. — 2) W okręgu wyborczym miast: 
Cieszyu-Frydek-Frysztat-Bogumin-Bielowiec-Witków-Klimkowice- 
Odry, dotąd dr. Demel nie ma jawnego spółzawodnika. — 3) 
Wreszcie miast opawskiego obwodu kandyduje dr. Dittricb, któ
remu p. Seeliger z Białćj musiał ustąpić. — 4) Dla Opawy i izby 
handlowćj kandydatem jest dr. Blitzfeld z Bielska. — O kandy
datach z wielkich posiadłości dotąd nie słychać. —

— P. Jerzy Cienciała z Mistrzowie, jako kandydat naro
dowćj strony na posła do rady paóstwa, zamyśla przedstawić 
się szanownym panom wyborcom z starostwa Frysztackiego we 
wtorek tj. dnia 7. bm. w Frysztaeie w gospodzie p. Franciszka 
Muzyczki około południa. Zachęcamy szanownych pp. burmi
strzów, radnych a w szczególności wyborców, ażeby na to ze
branie przybyć nie omieszkali, gdyż przy tćj sposobności mogą 
z kandydatem o tćm i owćm pomówić. — W odezwie swojćj 
przyrzeka p. Cienciała, że przedstawi się także wyborcom innych 
okręgów. —

— Z Bielska. W niedzielę zwołano tu zgromadzenie wy
borców miejskich, lecz z innych miast nikt nie przybył, oprócz 
burmistrza strumieóskiego. Zgromadzenie uchwaliło kandydaturę 
dra Haasego. Do komitetu wyborczego zgłosił się także jako 
kandydat p. J. Handtkcn, i chcial się wyborcom bielskim przed
stawić. Lecz komitet, na którego czele jest dr. Blitzfeld, nie do
puścił p. Handtkena, i dał mu odmowną odpowiedź. Komitet 
bielski dowiódł przez to, iż się lęka, żeby kandydatura dra Han- 
sego mogła ucierpieć, gdyby Bielszczanie mieli sposobność po
znać p. Handtkena. Zdrugićj strony komitet bielski przez swoją 
stronniczość dopuścił się obrażającćj nicdelikatności względem 
innych miast, których kandydatem jest p. Handtkeu. —

— Częste skargi dochodzą nas od czytelników, że im 
Gwiazdka nieregularnie przychodzi. Zapewniamy, że nie nasza 
w tćm wina, ale poczt, i prosimy czytelników, aby się tćm nie- 
zniechęcali, gdyż reklamowane Nra ochotnie uzupełniamy. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 27. września : pszenica (84 ft.) 
6 zł. 87 kr., żyto (77 ft.) 5 złr. 3 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 63 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 82 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 60 kr.

U f . L. 11088.
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie czyni wiadomo, że w 

sprawie egzekucji Jana Gumiaka w Haźlachu przeciw Ja- 
nowi Gaszkowi. w Górnym Żukowic, na żądanie obu 
stron, dla egzekucyjnćj sprzedaży działu dobra w Górnym 
Zukowie egzekutowi należącego, termin trzeci licytacji 
na dzień 13. września ustanowiony odłożonym został na 
dzieli 4. października 1873 o godzinie » przed połu
dniem, z tym dodatkiem, iż na odłożonym terminie sprzedać 
się mająca realność także niżćj ceny sądowego oszacowania 
50,002 złr. 20 kr. w. a. sprzedaną zostanie.

Chęć kupna mający pozywają się niniejszćm z wskazaniem 
na edykt tegoż sądu z d. 27. maja 1873 1. 5991.

Cieszyn d. 16. września 1873. Prezydent:
Pospischil.

Browar piwny
w Galicji nad samym gościńcem bitym państwowym a tylko 
0 % mili od stacji kolejowéj Bogumiłowice położony, na 
wielką skalę zbudowany i urządzony, wyrabiający dotąd 
20 tysięcy wiader piwa składowego, w piwnice na 25 ty
sięcy wiader piwa co do przestrzeni i naczynia uposa
żony, poszukuje fachowego odpowiedne fundusze mają
cego spólnika lub dzierżawcy.

W browarze tym znajdują się wielkie zapasy słodu, 
chmielu, kamiennego węgla, torfu z własnego wyrobu i 
wszelkich możliwych materjałów. — Spólnikowi oddany 
będzie samoistny kierunek browarem.

Interesowani raczą się zgłosić „do administracji bro
waru w Wojniczu,“ poczta w miejscu.

W Niewiarowie powiecie Wielickim, Ziiunowo- 
(Izie Gliniezku w Jasielskim i Tulkowicaeh w Rop- 
czyckim, gprzedaję w drodze parcelacji grunta 
orne w najlepszej glebie i położeniu, lasy z tartakami, 
propinacje z budynkami, młyny z dowolną ilością i ro
dzajem gruntów, — pod warunkami korzystnemi i udzie
leniem % części na kilkanaście lat wypłacalnej pożyczki 
umarzającej się wraz z procentem — tudzież i całe dobra 
z wolnej ręki. Antoni Koralewski w Jaśle.

Wyborna trucizna na szczury 
w wielkich paczkach po 1 złr., w'mniejszych po 80 kr., oraz 

z wskazówką do używania;
tudzież :

biały klej w flaszkach po 25 kr.
od Ed. Gaudena w Paryżu,

zimno używany do klejenia szkła, porcelany, papieru itd. 
do dostania u

Jana l*nkalskiego w Cieszynie.

Ogłoszenie konkursu.
Przy jednoklasowćj publicznćj szkole ludowćj w Olbracb- 

cicucli, z językiem wykładowym polskim i niemieckim, jest 
opróżniona posado nauczyciela z roczną płacą 400 złr. i po
mieszkaniem. — Starający się o tę posadę mają swoje udoku
mentowane podania wnieść najpóżnićj do 27. pażdzienika 
1873 w drodze przełożonćj władzy szkolnćj do miejscowej 
rady szkolnej w Olbrachcicach.
C. k. rada szkolna powiatowa w Frysztaeie d. 27. września 1873

O. k. starosta powiatowy jako przewodniczący 
Schubert.

Drukiem Karola Proobaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całoroczn ie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

WIIIIIU ffiffll.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiaûomosciom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 41
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
wiersza drobnego, z do- 
datkietn 30 c. na stępel 
za każdorazowe umiesz* 

czenie.

Wychodzi co sobota.

j List księcia Jerzego Czartoryskiego
do wyborców okręgu Bochnia- Wieliczka-BtzësIcoi

Książę Jerzy Czartoryski (posiadający w naszćm 
gląsLu dobra Toszonowice dolne) postawiony jest za 
kandydata poselskiego z większych posiadłości okręgu 
bncheńsko-wielicko-brzeskiego w Galicji. Książę Jerzy 
Czartoryski znany jest z swoich pism i mów sejmo
wych jako szczery federalista, i w ostatnim sejmie 
lwowskim, on z księdzem Kaczalą głównie rozwinął 
zasadę federalizmu. Gdy obecnie przesłał do wyborców 
list na ręce p. Erazma Niedzielskiego, uważamy za sto
sowne udzielić z niego przynajmnićj główny ustęp na
szym czytelnikom, aby poznali jego zdanie o dzisiej- 
szćm położeniu. Otóż pisze książę Jerzy Czartoryski:

„Szanowni wyborcy, chociaż już w ogóle wiedzą 
z kim mają do czynienia, to zawsze przysłużą im pra
wo zapytać się, jak ich kandydat zapatruje się na 
obecne położenie? w jakim.kierunku zamierza działać, 
jeżeli go wybiorą? — Na to pytanie pozwalam sobie 
odpowiedzieć, jak następuje: Jak świadczy zdanie, 
przezemnie przy każdćj sposobności powtarzane, uwa
żałem zawsze współudział w radzie państwa nie jako 
kwestję zasady, ale li tylko jako kwestję taktyki par- 
lamentarnćj.

Mogły być chwile — a według mego przekonania 
były takie — gdzie wskutek absténeji wspólnćj calćj 
opozycji mógł odrazn runąć cały system centralistyczny 
albo było można uzyskać przynajmnićj kompromis, któ
ryby był umożliwił ukonstytuowanie monarcbji według 
zdrowych zasad, i zapewnił pojedynczym krajom naj
potrzebniejsze warunki prawdziwego samorządu. W téj 
chwili zaś tak nie jest Zaprowadzenie wyborów bez- 
pośreduich wbrew uroczystym protestom większości lu
dów do monarcbji należących, utworzyło sytuację zu
pełnie nową. Rozpatrzywszy się sumiennie w téj sy
tuacji, o ile znam faktyczne stosunki, nie widzę aby 
abstencja mogła przynieść naszćj sprawie jakąkolwiek 
korzyść, nie widzę nawet, aby wspólna abstencja była 
możliwą do przeprowadzenia. Przeciwnie zaś wspólna 
walka całćj opozycji, choć wymagająca wytężenia 
wszelkich sił, mozolnćj pracy, niezmiernie wiele cier
pliwości równie jak i energji, przedewszystkićm zaś 
jasnego i trzeźwego pojęcia rzeczy, przedstawia nam 
przynajmnićj możliwość ostatecznego zwycięstwa.

Możliwość ta zależy od stosownego skupienia sił 
wszystkich, czy to słowiańskich, czy niemieckich frakcyj : 

federalistów, autonomistów, konserwatystów, narodow
ców itp., słowem, wszystkich, którzy spotkają się w po
litycznym antagonizmie przeciw centralizmowi, a którzy 
rzeczywiście tworzą większość ludów i krajów w mo- 
narchji.

Jeżeli opozycja ta anticentralistyczna, mimo prze
szkód jćj stawianych przez samą ustawę wyborczą, 
przez sztuczny podział okręgów, przez tendencyjne obra
canie wszystkich ewentualności na korzyść górującego 
stronnictwa — pojawi się w radzie państwa i tam pod
niesie głos imieniem krzywdzonych przeciw krzywdzą
cym, imieniem zasad, zapewniających każdćj indywi
dualności politycznćj równą możność swobodnego roz
woju, przeciw dążeniom, prowadzącym do zadowolenia 
tylko części jednego szczepu, — głos ten zaprawdę nie 
zostanie bez wpływu ani na sposób obchodzenia się z 
prawami krajów, ani na traktowanie spraw, całą mo- 
narchję obchodzących, ani nareszcie na ostateczną 
cyzję korony.

Dlatego uważam współudział w radzie państwa w 
tćj chwili za polityczną konieczność, celem rozpoczęcia 
tam, na tćm zmienionćm dla nas pclu, walki już nie 
tak szczegółowćj o pjjedyńcze koncesje dla kraju na
szego, ale walki zasadniczćj przeciw systemowi centra
listycznemu. — Celem naszym niech będzie žatém w 
pie.wszym rzędzie zmiana systemu, a wtenczas z tćj 
zmiany systemu wyniknie i dla nas uzyskanie owych 
warunków samorządu, których słusznie domagamy się 
dla kraju.

Przekonany ód dawna, a tćm więcćj od zaprowa
dzenia bezpośrednich wyborów, o konieczności owego 
połączenia wszystkich sił anticentralistycznych, starałem 
się działać w tym kierunku wraz z innymi współwy
znawcami tćj samćj myśli. W tym kierunku będę się 
starał, gdybym został wybrany, i nadal działać w obrębie 
solidarności, lączącćj członków delegacji galicyjskićj 
w radzie państwa.

Być może, że i kwestie tak zwane wyznaniowe 
przyjdą na porządek dzienny. W tych kwestjach, jak 
dotąd, zapewne i na przyszłość delegacja zostawi każ
demu członkowi wolność glosowania według indywi
dualnego pojęcia rzeczy. Ponieważ niewiadomo, jakie 
właściwie kwestje z tego zakresu przyjdą na porządek 
dzienny, na które przyjdzie posłom według najlepszej 
wiedzy i sumienia glos oddać, mogę tylko w ogóle 
oświadczyć, że jestem przeciwnikiem owćj pseudnlibe- 
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ralnéj tendencji, dążącćj do podporządkowania ducho
wieństwa i w ogóle spraw wyznaniowych pod wpływ 
i kontrolę władzy świeckićj, i mam przekonanie, że tćm 
samém żądając także na tém polu wolnego rozwoju 
wszystkich żywotnych interesów, lepićj słnżę idei wol
ności, aniżeli ci, którzy z liberalizmem na ostach, nie 
umieją szanować ani przekonania, ani wiary, ani swo
bodnego rozwoju žadnéj indywidualności, tylko imie
niem wolności chcą wszystko giąć według formuły z 
góry zaoktrojowanćj.

Uważam każdego z naszych delegatów do rady 
państwa jako z góry umocowanego i obowiązanego do 
bronienia praw i potrzeb kraju. Prawa te jednakowoż 
stale zabezpieczone, potrzeby nasze skutecznie poparte 
będą dopiero szczęśliwćm załatwieniem naszego głó
wnego w tćj chwili zadania, tj. doprowadzeniem do 
zmiany systemu przez łączne działanie calćj opozycji; 
przez okazanie, że w Austrji istnieje stronnictwo, któ
remu szczerze idzie o zaspokojenie żywotnych interesów 
i słusznych wymagań ludów, o uszanowanie praw kra
jowych, o zabezpieczenie pomyślności i potęgi Austrji.

Nieraz już oświadczył sejm nasz krajowy, że uznaje 
ścisłą łączność między interesem naszym narodowym a 
interesem Austrji, interesem dynastji. Starajmyż się 
więc czynem dowieść, jak głęboko tę łączność czujemy, 
jak z szerszego stanowiska zapatrujemy się na działanie 
naszych posłów w Wiedniu, jak dobrze pojmujemy, że 
hasłem tych posłów powinno być: przez ukonstytuowa
nie monarchji na właściwych jćj podstawach dojść do 
samorządu krajowego, — zabezpieczenia zaś narodowo
ści polskićj szukać w zabezpieczeniu rzeszy rakuskićj.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Cięg dalszy.)
Bywało nieraz Stanisław powie do wdowy: „Spro

wadźcie się z dziewczyną do mnie, z nami będzie wam 
weseléj a i nam przy was rażnićj. Odżyjemy wspomi
nając dawne czasy.“

„Stanisławie! ja chaty naszćj nie opuszczę, ona 
taka świeża, wonna, taka wygodna ... jam tu w nićj 
wypłakała wszystkie łzy radości i bolu, tu narodziło 
się dziecię moje jedyne, tum z mężem pierwsze dnie 
szczęścia prawdziwego spędziła ; oh, ona by zapadła 
bez nas, rozniosłyby ją wichry i zalały wiosenne 
wody...“

„A więc nie rzucajcie chaty swojćj, święćcie w du
szy wszystkie zamarłe tu pamiątki,“ odpowiadał zwykle 
Stanisław, ze łzą w oku na wymówki wdowy; „ale 
koniecznie jaki taki zasiłek odemnie przyjąć musicie, 
bo to wasze poczciwe niebożątko zapracuje się.“ — I 
w końcu przekonana poczciwemi perswazjami Stani
sława zgodzala się Marcinowa na skromną zapomogę.

Zawiła miał syna, jedynaka; imię mu było Florek. 
Był to sobie tęgi chłopak, zgrabny, ładny, serca wszyst

kich dziewcząt wiejskich ładnych i brzydkich, biednych 
i bogatych, biły do niego, lecz Florek kochał tylko 
jednę z nich, najpiękniejszą i najlepszą, Marysię, Wie
dzieli o tćm Indzie we wsi, wiedział i ojciec Florka, 
nigdy jednak z tego powodu nie czynił synowi żadnych 
wyrzutów, owszem zdawało się, że nawet cieszył się 
tćm zdarzeniem. — Tydzień właśnie minął jak Florek 
i Marysia wyznali sobie miłość, chociaż kochali 'się od 
dzieciństwa, chociaż wzrośli razem. Rzecz dziwna, za
ledwie rozstali się po tćm wyznaniu, zaledwie odgłos 
słów miłosnych zamilkł gdzieś w krzakach róż i rezedy, 
a już jakiś nie wytłumaczony ogarnął ich niepokój ; 
miasto radości i wesela żałoba i tęsknota wstąpiła do 
ich serc. Przeczucie jakiegoś nieszczęścia, niby widmo 
emętarne stanęło między niemi. — I smutek ten zmie
nił świeżą twarz dziewczęcia, przyćmił modre jćj spoj
rzenie.

Matkę ten smutek nieznany zaniepokoił, widziała 
go wyraźnie na obliczu swćj pierworodnćj. „Dziecię 
moje kochane, aniołeczku mój ty najmilszy, moja je
dyna, słowiku mój wdzięczny co tobie?“ szeptała nie
raz chora garnąc swoją gołąbkę do łona; „czemu nie 
śpiewasz jak ptaszyna? czemn różanny rumieniec nie 
krasi twego lica? Mów co masz na sercu? wyspowia
daj się ze swoich utrapień,... ja cię pocieszę, ukoję, 
zażegnam frasobliwe myśli... o, bo ja cię kocham, ja 
modlić się będę za ciebie, a Bóg próśb matki wysłu
cha ... Powiedź co cię boli złota moja, powiedz kwiatku 
mój wonny?“— „Smutno mi matuniu,..“ odpowiadała 
na zaklęcia matki Marysia.

„Czy wiesz córeczko moja,“ mówiła pewnego dnia 
wdowa, nco za nowinę przyniosły mi ptaszki dla ciebie?“ 
A głos jćj drżał z radości, oczy śmiały się weselem. — 
„Nie domyślam się mateczko,“ odrzekła Marysia. — 
„Ot, był tu Stanisław, w sobotę odbędą się twoje za
ręczyny z Florkiem... w niedzielę pierwsza zapowiedź, 
a za trzy tygodnie ślub. Ot, widzisz Bóg wysłuchał 
próśb moich... o, bom się też modliła szczerze, ser
decznie, jak nigdy może. A więc się nie trap dziecię; 
Florek jest dobry, miłuje cię, będziesz za nim szczę
śliwa; nie trap się kwiatku mój, ufaj mojćj modlitwie... 
modlitwie matki... ja muszę wyprosić dla ciebie wie
czną szczęśliwość.“ — Biedna stara! śmiała się, przez 
łzy wieszcząc złotą dolę swojćj jedynaczce.

„Matuniu mnie się ciągle zdaje, że jakieś nieszczę
ście stanie się między nami,“ mówiło dziewczę, „takie, 
którego niczćm nie oddali, nie zażegna, które przyjść 
musi i przyjdzie, i biedną naszą szczęśliwość rozpro
szy, jak jastrząb stado gołębi.“ — „Jeśli nieszczęście 
ma być karą,“ odrzekła matka, „to modlitwa może od
wrócić je od nas; jeżeli zaś jest koniecznćm dla zba
wienia duszy naszćj, dla szczęśliwości przyszłćj tam, 
za grobem, to spełnić się musi ; grzechem nawet byłoby 
modlić się o jego odwrócenie. Ale czyż takiego nie
szczęścia, co trwa krótko jak życie, co prowadzi do 
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nieba lękać się powinniśmy? O, raczéj wołać nam na
leży ze wszystkich sił duszy: cbloszcz nas Panie tu 
na ziemi a zbaw po śmierci!.. Więc nie rozpaczaj 
dziecię, nie dręcz się próżną troską, pomnij, że Bóg 
wybranych znaczy krzyżem swoim: kto nie upadnie 
pod ciężarem jego, kto z chęcią włoży go na swe barki 
i pójdzie z nim przez życie z pogodą w duszy, z mo
dlitwą i miłością na ustach, tego czeka wesele wieczne 
w krainie świętych, gdzie niema już ni trosk, ni płaczu.“

„Matuniu moja serdeczna! przebacz... ja cię ko
cham, wierzę i ufam modlitwie twojćj. Jam niewinna, 
że pozbyć się nie mogę tego smntku, który mnie trawi, 
tego niepokoju ciągłego,... oh, odganiam od siebie 
wszystkiemi siłami duszy tę morę, co ssie krew mą 
serdeczną... trudno, zaledwie umilkną święte twoje 
słowa, znów w całćj mocy huczą w duszy mojćj zło
wrogie przeczucia.“ — Po takićj rozmowie, po ser
decznym, gorącym, macierzyńskim uścisku, Marysia 
niby spokojniejsza nieco, pobiegła do ulubionego ru
czaju na łąkę, gdzie kwitła kalina, gdzie bieliło się 
plótuo, gdzie często spotykała się z ukocbauym Flor
kiem.

Powróćmy więc i my jeszcze nad strumyk. Słońce 
już zaszło i cisza zapanowała do koła. Żaby tylko 
grzechotały w szuwarach. Na starém zamczysku hu
czały sowy. — „Jakam ja niedobra,“ rzekla Marysia, 
ocierając łzy białym jak śnieg fartuszkiem; „wyszłam 
od mateńki niby spokojna, a jednak ... znów plączę. 
Boże mój, cóż kiedy ... tu w sercu tkwi coś bardzo 
smutnego. I ciągle słyszę tylko śpiewy żałobne. Kiedy 
w kościółku zagrają organy, to zaraz mnszę płakać, 
bo nuta ich zdaje mi się za bardzo smutną; kiedy 
dzwonią na Anioł Pański, to bierze mnie taki strach... 
aż drżę cała. Mój Boże... to widocznie Pan Bóg karze 
mnie za coś. Dawnićj przecie tak nie było... dawniój 
zawszem była wesołą; i śpiewałam, skakałam, goniłam 
motylki po łące i wychry po lesie. A dziś?... to może 
za moją pustotę Bóg mnie tak karze, bo któż słyszał, 
żeby sierota tyle piosenek światowych umiała, i żeby 
taką swawolną była jak ja...“

W téj chwili coś zaszeleściło w pobliskich krza
kach. W kościółku dzwoniono na Aniół Pański. Marysia 
zadrżała. — „Oh! widzę wyraźnie,“ szeptała przelę
kniona, „tam w krzakach coś stoi... cale w bieli... 
nogami suwa.., idzie prosto do mnie... O Najświętsza 
Marjo, ratuj !... nie opuszczaj mnie.“

„Marysiu! to ja, to Florek nie bój się...“ I rze
czywiście z poza krzaków wysunęła się zgrabna postać 
młodego Zawiły. Miał na sobie kurtkę bez rękawów, 
koszulę spiętą u szyi i rąk ponsowemi wstążeczkami.

__________ C. d. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Kandyż ty Jurku bywujesz, że ciebie cały 

tydzień niewidać w mieście?

Jura. Chodzę po wsiach, i przysłuchuję się przy 
tych prawyborach.

Jánek. Czegożeś się tam dowiedział?
Jura. Nie mogę sobie wytłumaczyć, czemu Rużo- 

gorski przybywá ku tym wyborom, czy temu, żeby się 
legalnie odbyły, czy jest wysłany od niemieckiego fe- 
rajnu, żeby agitowát dla ferejnisty?

Jánek. Jestecb ciekawy, powiedz mi jego obyczaje 
przy wyborze.

Jura. No zaráz się pytá wyborców: kogoż bę
dziecie wybierali do rady państwa? Jakecb go pier
wszy ráz slyszál, myálálecb, że zaczyná inkwizycyjç; 
potém namáwiá, żeby dzierżeli z wiernokonstytucyjnemi; 
stronę narodową znicwážá, że jest niespokojną, że jest 
przeciw Najjaśniejszemu Monarsze, adopokąd Niemców 
nie będą prosić, to nic nie otrzymają; a na Gwiazdkę 
też wymyślał aż strach.

Jánek. Wyborcy co mu na to powiedzieli?
Jura. Widać było, że się z nim głęboko wpuszczać 

niccbcieli, tylko mu jeden odpowiedział: kandydatów 
jest dużo, to sobie jednego obierzemy. Drugi mu mó
wił: gdyby to była práwda, że to wiernokonstytucyjne 
stronnictwo jest wiernokonstytucyjném, tobyśmy trzy
mali z niém, ale to jest kłamstwo, bo robi naprzeciw 
konstytucyji. I inne rzeczy mu dowiedli, że jest nie- 
prńwdą, co mówił.

Jánek. To musi on być jeszcze mało doświadczony.
Jura. Powiem ci teraz historyjkę.
Jánek. Kroniki bardzo rád posluchám.
Jura. W jedném mieście byli dwà szewcy; do je

dnego przyszedł mężczyzna, nazywál się German, i 
cbciát, żeby mu bóty uszył. Szewc mu na nogę zamie
rzył, kopyto wystrngàl i bóty uszył. German obuł i 
chodził, i cbwálil bóty. Potém przyszła jedna pani, na
zywała się Słowenija, i zamówiła u niego trzewiki; a 
on jéj też na tém kopycie bóty uszył co Germanowi; 
pani obuje, bóty jéj nie pasują, gańba ją chodzić w 
bótach, i była niespokojná ze szewcem. Przychodzili 
i inni i dáwali szyć obuwie: dzieci, panny, panicze, ro
botnicy, — a ten każdemu bóty na jedném kopycie 
szył, to też na jednego były wielkie, na drugiego małe, 
jednemu krótkie, drugiemu wysokie, i byli z tym szew
cem oprócz Germana wszyscy niespokojni.

Jánek. Czemuż sobie nie dáwali u tego drugiego 
szyć obuwiá; jábych mu tam nogą niewstąpił, jakby 
mi niewygodne bóty uszył.

Jura. Jest práwda, ten drugi miál kopyt dosyć, 
żeby na każdą nogę szykowne obuwie mógł zrobić, ale 
mu cechmister zakázál szyć.

Jánek. Dláczegož mu zákázát?
Jura. Dlá dwóch przyczyn; jedna glówná przy

czyna była, że się nazywál Federał, a ten drugi Cen
tral. Drugá przyczyna była, że mieszczanie tego miasta 
uznali, że się noga powinna szykować do obuwiá, a nie 
obuwie na nogę. Ponieważ Federał twierdził, że obuwie 

« 
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má być podług nogi szyte, dlá tego .przyszło rozdwo
jenie; jedni mówili: Federal má słuszność, bo się bę
dzie lepićj podług jego zasady chodzić. Central i mie
szczanie mówili: lepićj, te wszyscy w jednakich bótach 
chodzewy, noga się zastosuje do niego; i chodzili po 
ulicach, zachwálali ludziom mówiąc: to są bóty, tylko 
od Centrala bierzcie; a Rożogorskiego teżech widział, 
jak lapá! łndzi i wodził do Centrala. Potćm tam była 
sławność w tćm mieście, i wszyscy wyszli na plac; 
toch się Janiczku naámiál, jakecb się na to obuwie po- 
dziwál, wszyscy w bótach, paniczki bardzo bnrzyły, 
pannom i dzieciom to z nóg spadowało, robotnicy zło
rzeczyli, co ich tak bóty cisły, a mieszczanie tego miasta 
wołali: to pięknie, to wygodnie, na co by tam różnice 
robić.

Jánek. Myślę, že przece ráz przyjdą do przeko- 
naniá. ,

Jura. Ale kiedy to będzie ? 8...

Protest w imienin włościan śiąskicli — ûo galicyjsM.
Wyczytałem w Gwiazdce przeszlćj i innych polskich 

pismach, że niemiecki ferajn w Białćj czy też p. Lin
dert z Lipnika wydał odezwę do wszystkich gmin ga
licyjskich, drukowaną w Bielskn, która buntnje lud 
przeciw szlachcie. Już nam to dziwno, że z Bielska i 
Białćj taka odezwa wydaną i rozesłaną być mogła, 
kiedy przedtćm „Głos“ śląskich narodowców do wy
borców urzędownie został zakazanym i żandarmi po do
mach go zabierali.*)

*) Dowiadujemy się, że część egzemplarzy odezwy Linder- 
towskićj póżnićj także zabraną została z nakazu ck. namiestnictwa 
galicyjskiego, dla tego zaś p. Lindert urządził drugie jćj wydanie, 
o czćm następnie jest mowa. — Przypisek redakcji.

Teraz Czas nmieszcza znown korespondencję z Bia
łćj z d. 3. października, że w Bielskn w drukarni Klimka 
wydano nową poprawną odezwę Linderta wraz z pe
tycją, w 3000 egzemplarzy, i z adresami do naczelni
ków gmin, a prawdopodobnie rozesłano je też zaraz 
pocztą, lubo dr. Stiasny telegrafem zawiadomił na
miestnictwo.

Ta odezwa, pochodząca bądź od Linderta bądź od 
niemieckiego ferajnu, nie śmie być dla nas Ślązaków 
obojętną, gdyż rznea na śląskich włościan haniebną 
potwarz, przeciw którćj protestować jest naszą powin
nością. Niemając samćjże odezwy powołuję się tylko 
na ustęp z nićj, umieszczony we wspomnionćj korespon
dencji Czasu, który tak brzmi :

— „My szląscy włościanie dowiedziawszy się, że 
starosta w Białćj kazał zabrać egzemplarze, które miały 
iść do gmin w całym kraju, posyłamy wam teraz te 
egzemplarze, abyście się ściśle do tego zachowali, aby 
szlachta w Galicji nie górowała tak jak dotąd nad 
wami. Upraszamy także o spieszne rozesłanie tych 
egzemplarzy do gmin.“ —

Jako śląski włościanin, i jako reprezentant włościa- 
nów śląskich w sejmie śląskim, nie mogę przenieść 
tego na sobie, żeby nie wystąpić w obronie wlościanów 
śląskich przeciw takiemu fałszowi. Odzywam się przede- 
wszystkićm do was zacni włościanie galicyjscy, abyście 
tę sprawkę dobrze rozważyli, bo do śląskiego włościa
nina nie potrzebnję o tćm ani mówić.

My śląscy włościanie nie mięszamy się do waszych 
spraw krajowych, chociaż wam jak najlepićj życzymy. 
Kłamstwem jest, że to śląscy włościanie do was się 
odzywają. P. Lindert ze swemi spólnikami zaś prze

mawiając w imieniu śląskich wlościanów, dopuszcza 
się strasznćj intrygi, i powinniście się go strzedz jako 
niebezpiecznego człowieka. Oświadczam przeto, że przy
toczone słowa odezwy są nieprzebaczoną obelgą rzu
coną na włościan śląskich, a kłamstwem rzuconćm wam 
w oczy, aby was podejść. My śląscy włościanie nie 
dopuścimy się tego, żeby was podbnrzać przeciw 
szlachcie waszćj; u siebie nważamy szlachcica lub 
wielkiego właściciela za większego sąsiada, jako też 
i między nami włościanami są znown więksi i mniejsi; 
o ile nam chodzi o prawa przynależne, to staramy się 
o nie na drodze legalnćj, do czego mamy konstytucję, 
sejm i inne władze; buntować kogo nie jest naszą 
rzeczą. Tak samo i wy powinniście postępować, bo 
podbnrzanie i stąd wynikające niespokoje są szkodliwe 
dla was samych, dla całego kraju i dla monarcbji. Pa
miętam , jak w sejmie waszym we Lwowie właśnie 
włościanie dali się zwieść przez podszepty tak zwanych 
świętojnrców trzymających z centralistami, aby głoso
wali za wyłączeniem obszarów dworskich z gmin; tak 
samo włościanie przyczynili się do dzisiejszćj ustawy 
drogowćj, na którą się nżalacie, chociaż nawet szlachcice 
przemawiali za sprawiedliwszym rozdziałem ciężarów. 
Tak wtenczas durzyli włościan nierzetelni ludzie, aby 
stworzyć niezgodę w kraju waszym. Dziś znowu tacy 
ludzie, jak np. Lindert w swojćj odezwie, którą fałszywie 
ogłasza w imienin włościan śląskich, podburzają was 
przeciw tym nstawom, i przeciw szlachcie, obwiniając 
ją, że to ona na swoją korzyść takie nstawy niespra
wiedliwe wydała. Jeżeli się w ten sposób dacie durzyć, 
to nigdy nie dojdziecie do uporządkowanego należycie 
stanu, a jesteście tylko narzędziem w rękach zwodzi- 
cieli. Zawiniliście jednak sami, wybierając łndzi nie
doświadczonych lub niedojrzałych, albo własnćj próż
ności hołdujących, i znosić teraz mnsicie skntki, aż 
zrobione złe naprawicie, ale na drodze legalnćj. My 
Ślązacy mamy jeszcze więoćj krzywd do znoszenia, ale 
staramy się o polepszenie na drodze legalnćj i konsty- 
tucyjnćj, i ufamy w Bogu, że chociaż dla dzieci na
szych wymożemy lepszy byt. Tak samo i wy czyńcie, 
i to wam tylko uczciwi włościanie śląscy radzić będą.

Dlatego zacni bracia włościańscy zawierzcie, że 
odezwa Lindertowska nie pochodzi od włościan ślą
skich, ale jest niegodnym podstępem, aby was podejść. 
Może p. Lindert nie roznmie, ile złego ona znaczy, a odpo
wiadać będą kiedyś ci, co do nićj nawiedli. To winie- 
nem oświadczyć w imieniu śląskich włościan.

Jerzy Cienciała, poseł sejmowy 
włościanin z Mistrzowie przy Cieszynie.

P. s. Właśnie donosi znowu Czas, że odezwę Lin- 
dertowską rozesłano „z Frysztadtn“. Ucieszą się nasi 
Frysztaczanie, że taką mają agenturę. Stamtąd bowiem 
otrzymał p. Józef Kotarba naczelnik gminy w Świątni
kach pod Krakowem, paczkę z 16 odezwami, i doniósł 
o tćm Czasowi. Słusznie atoli p. Kotarba powiada : „Nie 
wierzę, aby szląscy włościanie mogli tak nikczemną 
odezwę podyktować, ale jest to raczćj bardzo podej
rzany człowiek.“

Korespondencja ze Lwowa.
Zdarza się, iż powiadają o ludziach, że siebie sa

mych przeżyli, i że dla sławy ich byłoby było lepiej, 
gdyby byli wcześnićj zakończyli bieg swego żywota. 
To samo można powiedzieć o wieku XIX.; za" 
prawdę byłoby było korzystnićj dlasławionćj jego wy- 
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górowanéj cywilizacji, glçbokiéj uczonoéci, zdumiewa
jącego postępu, uimtijącćj woloomyélnoéci, — gdyby 
sie był niedoczekał roku 1870 i lat następnych..

Potępione bowiem wobec Boga i ludzkości dzikie 
wieki światoburczych wojen, roznoszonych żelazem 
Attylów, Gejzeryków, Tamerłanów,... znaczących swe 
zagony krwią zbrojnych i bezbronoych, pożogą cichych 
przytulisk rodzinnych, łupieniem dobytku i mienia, ni
szczeniem wszystkiego co ludzkie, nieszczędząc dziel 
nank i sztuki, — napiętnowanych gwałtem, okrucień
stwem, potwornością; — wieki niecnych i zdradzieckich 
szalbierstw, okrywających się płaszczem świątobliwych 
wyobrażeń dla zagarnięcia miast i krajów, dla wytę
pienia Indów i narodów; — wieki podłego handli st.wa 
ludźmi i Indami; — wieki prawa pięści, prawa sdniej- 
szego, przyznawcjącego sobie ro.'porządzaluo.ść obywa
teli życiem i uczuciem, cnotą, mieniem i sumieniem — 
przesiąknięte ciemnotą i zabobonem, — ■ przewrotnością 
i przedajnością; —— otoczone pomorem, klęskami głc cm 
i nędzą: — to wszystko w mniéj lub więcój wybitniej
szych zarysach w ostatnich latach przesunęło się i prze
suwa przed naszemi oczami... .

Donoszą nam, że państwo europejskie, które chełpi 
się być pierwszóm między pierwszorzędnemi, zabrania 
udzielania nanki o Bogn każdemu w tym języku, który 
wyssał z mlekiem macierzyńskióm; — donoszą, że pań
stwo to, które wykład nauk świeckich, państwowych 
porncza jedynie upoważnionym do tego przez władzę 
świecką osobom, nie pozwala wykładać nauki o Bogu 
i Zakonie Jego osobom upoważnionym przez władzę 
duchowną, lecz porucza takową także świeckim urzę
dnikom państwowym, i okłada karami tych, którzy w 
nieomylność raństwa w rzeczach wiary wierzyć 
nie mają odwag;; — donoszą, że w tćm państwie.po
ważają się nauczyciele wykluczać ze szkól uczniów, 
którzy me złożyli datków na festynowe, obchody tych 
zwycięstw, które może były powoi’am ich osierocenia, 
lub wniosły żałobę w dom ich rodzinny; — donoszą, 
że w państwie tóm, których uczeni głoszą, iż utworze
nie państwa jest najwyższćrr zadaniem społe leństw, a 
którzy znowu zaprzeczyć nie mogą, iż rodzina za? 
wiązi. iem jest społeczności, a więc i podstawą państwa, 
— że tom niektóre rozporządzenia szkolne zmuszają 
młodzież alho do wykonywania tych rozporządzeń, a 
przez to do nieposłuszeństwa rodzicom , których sumie
nie z temi rozporządzeniami pogodzić się nie może, ža
tém wdrażają młodzież do targania świętych węzłów 
rodziny, a więc i podstawy państwa; —- albo wrazie 
posłuszeństwa rodzicom powodują młodzież do sprzeci
wiania się władzy, žatém znowu przyuczają do postę
powania niezgodnego z założeniem państwa! z.yjemyż 
tedy rzeczywiście w Europie, i w wieku okrzyczanym 
z knltnry i liberalizmu?.. - Niestety!

Wiadomości z krajn o cholerze są zatrważające. 
Wedlu; wykazów urzędowych zmarło do 1. września 
66,000 ludzi, tak że liczba ofiar dosięgnie ogółi m cyfry 
100,000. Przy téj sposobności jeden z najpoważniej
szych dzienników polskich nie zawahał się wyznać, że 
dopiero okropna ta klęska otworzyła oczy na niedo
statki kraju naszego, które głównie przyczyniły się do 
tak olbrzymich spustoszeń. Zaprawdę wielu z uczonych 
orędowników naszych lepiéj zna stosunki i potrzeby 
zagraniczne niż swojskie; — wszakże tamtěmi wiado
mościami można się zawsze popisać, gdy wiadomość 
ciemnoty i nędzy wlasnéj nic nie przyniesie. Idę o za
kład, że znajomość kraju naszego jest tak w ogóle u 

nas obojętną i rzadką, iż nie zbyt wiele znajdzitf osób, 
które choćby tylko wymienić potrafią wszystkie powiaty 
Galicji, — nic wiçcéj. Proszę spróbować tylko!

Spostrzeżono tedy, że w kraju jest nędza, cie mota, 
zabobony, — że głód i choroby nawiedzają go ciągle, 
__ ie ind nie umie nawet należycie uprawiać swej 
gluby Może przecież chociaż teraz rozpowszechni się 
przekonanie, że oświata ludu jest potrzebną niecier- 
piącą zwłoki, że nawoływanie do krzewienia jéj im 
nrťdzéj tém lepiéj, im wiçcéj tém zbawienniéj, — że 
mrówcze krzątania się około zebrania funduszu na tę 
oświatę, które spotykały nieraz szyderutwo lub polito
wanie jeżeli nie podejrzenie, — nie były podrywem 
rozgorączkowanych ideologów, ale ludzi rozważnych i 
prawdziwie patrjotycznycb. ....

Zarzucano nieraz, że nauczenie czytania i pisania 
nie jest oświatą. Lecz któż pragnie, ażeby w szkołach 
wiejskich nie uczono wiçcéj, a przedewszystki5m tego, 
co r ’nik praktycznie w swoim zawodzie m .że zasto
sować? - Czegóż go tam nie uczą poprawnéj uprawy 
roli, chown bydła, pielęgnowania własnego zdrowia?- 
Samo jednakże czytanie i pisanie byłoby mogło roz
powszechnić przepisy zachowania się podczas epidemji; 
byłoby chociaż tyle mogło zdziałać, że wyświeciłoby 
było, iż odgrzebywanie trupów i wbijanie w nich koł
ków, albo obmywanie trupów i zadawanie téj wc' y, 
i tym podobne zbrodnicze, występne i bezmyślne gu
sła i zabobony, o których z krajn donoszono, me są 
w stanie odwrócić zarazy, ale owszem tylko ją rozmei 
i wzmocnić. . . . „ _ - • , .•Lnd, tak jak jest dziś, pozostawiony po najwiçkszéj 
części samemu son- b, nie dziw, że marnieje i ginie. 
Zdaje się, że jeże» już nie ze względów Indzkoś , 
plemienności, polityki, to jnź chociaż z rachuby ekono- 
micznéi egoistycznéj zależeć powinno na podtrzymy
waniu dostatecznéj liczby rąk do pracy każdemu przed
siębiorcy, a więc i przedsiębiorcy ro niczemu. - Ziemia 
bez inwentarza i rąk, to obszar dla dziczy, lub prie- 
strzeń pod cmentarz!.. . . . .

Wybory wyborców w mniejszych posiadłościach 
rozpoczęły się już u nas. Przewidują że z téj grupy 
wy’dzie kilkn włościan i księży luskich wiçcéj niż do
tąd Co do żydów, wyjdzie ich może wszystkiego trzech 
w całym kraju. We Lwowie zaczynają się oswajać z 
wyborem tak Ziemiałkowskiego jak i Smolki Zda to 
sie niejednemu dziwném; lecz miałoby i to myśl swoją- 
a to, że wyborcy uskutecznili wybory, bo niethcieli 
ostatecznie zostawiać wolnego pola Szomerystom, lecz 
że się spodziewają z czynności w radzie państwa tyle 
od federalistów ile od ich przeciwników! I podobno 
tą rażą Lwowianie w oczekiwaniach swoich się me- 
zawiodą.

0 kandydaturze w okręgu bialsko-żywicekini.
Wspomnieliście kratko o zgromadzei .u wyborczém 

odbytém w Żywcu d. 30. września; zechciejcie jeszcze 
przyjąć następujące szczegóły. Było to właściwie po
siedzenie komitetn wyborczego Żywieckiego pod prze
wodnictwem prezesa rady powiatowój p. Cbwaliboga; 
. którém wzięli udział także dr. Stiasny przewodni
czący komitetu Bialskiego z dwoma członkami, i dr. 
Długołęcki przewodniczący komitetu z Kęt. Najprzód 
podniósł głos przewodniczący p. Chwalibog, wykazując 
ważność chwili wobec nadchodzących wyborów bezpo
średnich, i niebezpieczeństwo, gdyby nieprzyjaciel
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wspólny został wybranym; zachęcał więc do zgody i 
wzajemnego porozumienia się, i zawezwał obecnych do 
postawienia kandydata. — Dr. Stiasny również usiło
wał skreślić stan położenia, i utwierdzić obecnych w 
zgodzie i jedności, i oświadczył, że ze starostwa Bial
skiego najwięcćj nadziei wyborn mają pp. Andrzćj 
Krysta ck. sekretarz pow. Białćj i Józef Szporek or
ganista i gospodarz gruntowy z Wilkowic, prócz p. Lin- 
derta z Lipnika; polecał zaś wybór jednego z pier
wszych dwóch wymienionych. — Nastąpiła dłnższa de
bata, w którćj p. Manlic burmistrz Żywiecki, p. Wolny 
z Węgierskićj Górki i p. Łazarski z Jeleśni, a szcze
gólnie przewodniczący p. Chwalibóg wykazali, iż w sta
rostwie Żywieckim, ani p. Krysta, ani Szporek odpo- 
wiednićj liczby głosów nie otrzymają, a kandydatura 
kilku panów w Żywieckim występujących doznałaby 
tego samego losu w starostwie Bialskim; z czego na
stąpiłoby rozstrzelenie głosów i prawdopodobnie zwy
cięstwo wspólnego nieprzyjaciela. Wskutek tego p. Wolny 
w porozumieniu z p. Chwalibogiem, zaproponowali kan
dydaturę dra Ziemiałkowskiego rodaka naszego i mini
stra , za posła do rady państwa z gmin wiejskich sta
rostw Bialskiego'i Żywieckiego. Gdy do tego zdania 
przyłączył się także dr. Długołęcki z Kęt, a dr. Stiasny 
oświadczył, że nie zgadza się całkiem z zasadami p. 
Ziemiałkowskiego, ale w interesie zgody popierać bę
dzie wybór Ziemiałkowskiego, — przystąpiono do gło
sowania, i prawie jednogłośnie kandydatura p. Ziemiał
kowskiego przyjętą została.

Wszyscy panowie komitetowi na posiedzeniu obecni: 
inteligencja, duchowieństwo, administracja dóbr arcy- 
księcia Albrechta, mieszczaństwo i włościanie przyrzekli 
solidarnie wybór ten pomiędzy swymi popierać, i po
szczególnie o skutkach swojćj czynności złożyć spra
wozdanie na przyszłćm posiedzeniu, które się odbędzie 
d. 13. października w Żywcu. —

Pan dr. Ziemiałkowski, obecnie minister, pochodzi 
z ludu, i jako nasz, zna nasze potrzeby; pracy, poświę
ceniu się i miłości do swego kraju i ludu, któremu 
zawsze był przychylnym, oo czynnie na sejmie galicyj
skim udowodnił, zawdzięcza swoje wyniesienie i zasłu
guje na miłość naszą i zaufanie; a ponieważ także i 
sam monarcha nasz powołał go do swćj przybocznćj 
rady, zatćm wzywam wszystkich, którzy pałają miło
ścią do ziemi swćj ojczystćj i do swych współbraci, 
aby p. dr. Ziemiałkowskiemu jednomyślnie swe głosy 
°aJ1, Ufajmy mu iż sprawę dobra naszego kraju i 
całość monarchji naszćj dzielnie bronić będzie.

Podpisany dziękuję przy tćj sposobności publicznie 
za zaufanie swym politycznym przyjacielom, którzy 
mnie za kandydata stawiali; zrzekam się imieniem 
zgody i dobra wspólnego kandydatury i wzywam ni- 
mejszćm wszystkich ludzi dobrćj woli, aby w wybo
rach, które d. 17. października br. odbywać się będą, 
tylko na p. dra Ziemiałkowskiego głosowali.

Upraszam publicznie także i p. Linderte z Lipnika, 
aby się zgodził z uchwałą komitetu zbiorowego, który 
był i przez delegatów z gmin wiejskich zastąpiony, i 
podał rękę do wspólnćj i wzajemnćj jedności.

Precz z osobistemi względami, precz z miłością 
własną! idźmy ręka w rękę tam — gdzie chodzi o całość 
monarchji, o dobro krajn, dobro społeczeństwa i kościoła 
naszego, które nam wrogi nasze wydrzeć nsiłnją, a zgoda, 
jedność i poświęcenie miłości własnćj niech będzie ha
słem naszćm przy nastąpić mających wyborach.

Joze/' Szporek członek komitetu Bialskiego.

Z Oświęcimia.
Opieszałość naszych komitetów wyborczych zbyt 

jawnie dziś się okaznje. Komitety późno zabrały się 
do rzeczy, i nie zjednoczyły umysłów i zdań w swoich 
okręgach; stąd mogą wyniknąć zgubne następstwa.

W naszym okręgn wyborczym skutkiem tćj opie
szałości pojawiło się mnóstwo kandydatów. Aby zapo- 
biedz złemu, zebrały się miejscowe komitety na wspólne 
posiedzenie w Żywcu, i jednym zamachem ubiły wszyst
kich tych kandydatów, uchwaliwszy natomiast niespo
dziewaną kandydaturę p. ministra dra Ziemiałkowskiego. 
Znać z tego pośpiechu, że zgromadzenie powodowało 
się obawą, iżby wśród rozdwojenia i rozstrzelenia gło
sów mógł przejść p. Lindert z Lipnika za posła do 
rady państwa. Lecz Lindert skompromitowany wobec 
całego kraju jako autor buntowniczćj odezwy, jako 
podżegacz komunistycznego ruchu, nie powinien marzyć 
o swojćj kandydaturze, jako też żaden uczciwy wło
ścianin nie mógłby mu dać swego głosu.

W okręgn wyborczym miast Biały, Wieliczki i No
wego Sącza, z tego samego powodu dotąd niema zje
dnoczenia. W Nowym Sączu przyjęto kandydaturę dra 
Dunajewskiego; podczas gdy narodowcy bialscy stoją 
przy kandydaturze dra Stiasnego z Białćj. Jeżeli spie
szne porozumienie nie nastąpi, może przejść niebez
pieczny centraliste bialski Seeliger, chcący oderwać 
Białą od Galicji, bo już i w Nowym Sączu utworzył 
się komitet żydowski, popierający jego kandydaturę. 
Widoczne to skutki opieszałości naszych komitetów, z 
którćj korzystają nieprzyjaciele.

O wrogićj odezwie Linderte wiecie już, że część 
pierwszego jćj wydania została z nakazn władzy za
braną. Ale p. Lindert wydał drugą edycję, i rozsyła 
ją z Śląska i w imieniu śląskich włościan ! Takich nie
godziwych sposobów i środków nżywają knltnrtregerzy 
dla obałamneenia Indu. Na was Ślązaków spada obo
wiązek, zaprotestować uroczyście przeciw tym niecnym 
knowaniom. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Na całćj przestrzeni Przedlitawji 

rnch wyborczy jest w pełnym toku. Dzienniki austrjackie 
dla tego też przepełnione są sprawozdaniami o agitacji 
wyborczćj. Walka rzeczywista rozpocznie się w przy
szłym tygodniu, gdy przy głosowaniu stronnictwa wy
stąpią w zapasy. Jest to bardzo ważna chwila dla 
Anstrji. —

— Walka wyborcza w Wiedniu, nie przynosi za
szczytu stolicy państwa. Zaszły już tam skandaliczne 
i burzliwe sceny. „Starzy“ i „młodzi“ obrzucają się 
błotem. Na przedmieściu Mariahilf świeżo wystąpił 
p. Klemm jako kandydat i zarzucił kandydatowi dr. 
Koppowi, że uważa za ojczyznę Niemce, a nie Austrję; 
wskutek czego dr. Kopp zniewolonym został oświad
czyć, że jest patrjotą austrjackim. Jednakowoż patrjo- 
tyzm tych Indzi skreśla się w wyrazie „deutsch gesinnt“ 
Ludność wiejska w Baknsach, jakkolwiek jest nie
miecka, już zrozumiewa cały tryb, i odpycha centrali- 
stów w ogóle, nazywając ich prusofilami. Patrjotyzm 
tak „młodych“ jak „starych“ jest tylko frazesem. —

Prusy. Starokatolicki biskup Eeinkens przybył d. 6. 
bm. do Berlina i złożył w ręce pruskiego ministra wy
znań przysięgę, jako urzędnik państwowy. —

— Dziś sięga rząd prnski żelazną ręką także do 
luteranów w nowo wcielonych prowincjach, którzy nie 



uznawali dotąd urzędowego protestanckiego kościoła 
pruskiego. Pierwszy cios dotknął pastorów w Hesji 
elektoralnćj, którzy mają być usunięci z posad. Jest 
takich pastorów 44. Mniemali oni, że tylko konsystorz 
ma prawo do rozstrzygania w sprawach karności ko- 
écieloéj. Nowe ustawy sejmu pruskiego przekonają ich, 
że będą mieli do czynienia z urzędnikami pod imieniem 
trybunału kościelnego ustanowionymi, a ci nie oglądają 
się ua przepisy kościelne, jak gdyby ksiądz był pro
stym urzędnikiem obowiązanym słuchać rozkazów mi- 
nisterjalnych. —

— Do proboszcza ks. Arendta w Wieleniu przybył 
burmistrz z sługą policyjnym, i zażądał z rozkazu 
laudrata wydania sobie wszystkich ksiąg kościelnych. 
Ks. Arendt nie chciał takowych wydać, i burmistrz 
oświadczył, iż mu gwałtem je weźmie. Przeciw temu 
zaprotestował ks. Arendt, i oświadczył, iż tylko prze
mocy ustąpi. Potćm burmistrz książki zabrał, aby je 
w 24 godzinach odesłać do Czarnkowa landratowi. Je
żeli teraz kto chce chrzest albo ślub, albo przypadek 
śmierci dać zapisać, lub też jeżeli chce mieć metrykę 
albo świadectwo, musi 4—6 mil zrobić do Czarnkowa 
do landrata. — Burmistrz denuncjował także ks. Arendta 
i ks. Kruszkę, że mieli kazania, i za to obydwaj po
wołani są przed sąd. —

— Arcybiskup Ledóchowski skazany został pono
wnie za „bezprawne“ nadanie posady 2 wikarjuszom na 
600 tal. grzywny, albo ewentualnie 4 miesiące więzie
nia. — Ostsee Ztg. zapewnia, że naczelne prezydjum 
W. Ks. Poznańskiego spowodowanóm jest do złożenia 
arcybiskupa Ledóchowskiego z urzędu. —

Francja. Wiadomości z Paryża mówią, iż restauracja 
królewskości we Francji z pewnością w krótkim czasie 
nastąpi. Rojaliści liczą na apatję czyli obojętność ludu 
tak w Paryżu jak w całćj Francji, i spodziewają się 
że przy wrócenie mouarchji odbędzie się dość spokojnie. 
Hr. Chambord miał powiedzieć, iż uważa prawo do 
tronu jako prawo sobie przynależne, od Boga udzielone, 
którego zrzec się mu niewolno, jak niewoluo człowie
kowi pozbawić się życia. — Dzienniki, jak Union i 
Univers, usiłują dowodzić, że król dziedziczny nie za
wisł od woli narodu: „jest nim, bo jest, a jeśli go ta
kim nie chcecie, jakim jest, to go nie będziecie mieli, 
a Francja niech się zswćj biedy jak może otrząsa.“ — 
Rojaliści starają się o wcześniejsze zwołanie zgroma
dzenia narodowego, aby czćm rychlćj obwołać króla. 
Wielka zaś liczba republikańskich deputowanych przy
była do Paryża, aby odwołać się do ludu i podpisy 
przeciw monarcbji ogłaszać drukiem; lecz minister 
spraw wewnętrznych zabronił ogłaszać te podpisy. — 
Thiers sam uznał ważność chwili i powrócił dc Paryża. 
Ogłoszono list jego do burmistrza w Nancy, w którym 
powiada, że „pod nieobecność zgromadzenia narodowego 
układają się o całą przyszłość Francji, którą potćm 
każą podpisać bez dopuszczenia obrad i bez odwołania 
się do narodu.“ Dalćj Thiers mówi, że republika jest 
jedyną formą rządu, która zdoła zjednoczyć wszystkie 
stronnictwa we Francji, i dodaje: „Będziemy musieli 
bronić nie tylko republiki, ale wszystkich praw, zasad 
r. 1789, chorągwi trójkolorowćj, a to niesamćj jedynie 
chorągwi, lecz oraz istoty tych rzeczy, które ta cho
rągiew osłania. Wszystkiego tego bronić musimy zimnym, 
silnym rozumem; położenie kraju tak groźue wymaga 
przezorności.“ —

— Mnożą się wskazówki, że lud nie powita spo
kojnie przywrócenia królestwa. W Ernée w dep. Mayeuue
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zaszły zaburzenia. 27. zm.; po ulicach przeciągały tłumy, 
wołając: „Precz z Henrykiem 1 niech żyje Gambetta! 
niech żyje rzeczpospolita!“ Liczba żandarmów była za 
małą, ażeby mogli stawiać opór ludowi ; póżuićj do
piero, gdy nadeszły posiłki, zarządzono liczne areszto
wania. —

— Proces marszałka Bazaina już się rozpoczął d. 
6. bm. w mieście Trianon sous Bois, gdzie wywieziono 
marszałka. Akt oskarżenia opiewa, że Bazaine kapitu
lował przed nieprzyjacielem i poddał twierdzę Metz, 
nie wyczerpawszy wszystkich środków obrony; że jako 
naczelny wódz armji pod Metz, podpisał w gołćm polu 
kapitulację, którćj skutkiem był nakaz złożenia broni; 
wreszcie że nie dopełnił wszystkiego, co mu nakazy
wały honor i obowiązek. Zbrodnie te przewidziane 
artykułami 209 i 210 kodeksu karnego wojskowego, 
karaue być mają śmiercią z utratą stopni wojskowych. —

Z Żywca. Z powodu uczynionéj w Gwiazdce wzmianki 
o mojéj kandydaturze w Żywcu i Bialéj, upraszam o umieszcze
nie następującego oświadczenia:

Podaję do wiadomości panów wyborców w powiatach Bial
skim i Żywieckim dla zapobieżenia rozbiciu się głosów przy 
wyborze posła do rady państwa, że ofiarowanéj mi kandydatury 
nieprzyjąłem. — Teofil Chwalibog.

Z Cieszyna.
— Połączenie obu tutejszych gimnazjów stało się faktem 

dokonanym. Nauka w połączonćm gimnazjum rozpocznie się w 
przyszły poniedziałek. Tymczasowym dyrektorem mianowany 
jest dotychczasowy profesor katolickiego gimnazjum p. Wincenty 
Bienert. —

— Dyrekcja c. k. połączonego gimnazjum w Cieszynie 
podaje niniejszém szanownym rodzicom, względnie odpowiedzial
nym nadzorcom uczniów gimnazjalnych do wiadomości, że roz
poczęcie roku szkolnego 1873/4 w tćmże gimnazjum nastąpi d. 
13. października rb., to jest w poniedziałek w zakładzie gim
nazjalnym na wyższćm przedmieściu N. 254 o godzinie 8 przed 
południem. Wszyscy nczniowie tegoż zakładu mają się žatém 
w dniu wyźćj wspomnionym w klasach tamtejszych zgromadzić, 
ci zaś, którzy jeszcze nie są wpisani, będą przyjęci w dyrekcyj- 
néj kancelarji w niedzielę tj. d. 12. bm. od godz. 10 do 12 przed 
południem i od godz. 2 do 4 popołudniu. — Wine. Dienert.

— Do kasy oszczędności w Cieszynie w miesiącu wrześniu 
włożyli interesenci 27,409 złr. 65 ct.; zwrócono interesentom 
29,622 złr. 61/, cL Na hypoteki wypożyczono 16,200 złr., na pa
piery wartościowe 6015 złr. Ogół wkładek interesentów z koń
cem września wynosił 1,146,729 złr. 76 ct. Gotówka kasowa 
43,116 złr. 81’/, ct. —

— Kandydat nasz narodowy dla gmin wiejskich, p. Je
rzy Cienciała, przedstawił się zeszłego wtorku w Frysztacie 
wyborcom z okręgu frysztacko-bogumińskiego. Przybyli repre
zentanci niemal wszystkich gmin okręgu, i przemowę kandy
dacką p. Cienciały przyjęli z uznaniem i zapałem. Frysztacki 
okręg zawsze odznaczał się wzorową jednością przy wyborach; 
przeto mówca podniósł także tę jednomyślność i solidarność wy
borców frysztackich jako zaszczytną ich zasługą ; wyjaśnił walkę 
różnych stronnictw, a w szczególności skreślił dwa stronnictwa, 
centralistyczne i federalistyczne; przedstawił znaczenie rzucania 
się na religję; wskazał na postępowanie centralistów, którzy 
mówią, że już wiele dla ludów nie-niemieckich uczyniono, gdy 
równouprawnienie na papierze mamy ; przeciwnie federaliści pod
noszą zasadę : „dać każdemu, co jest jego, a co tobie nie miło 
tego drugiemu nie czyń;“ nakoniec mówca zwrócił uwagę na 
włościańskie stosunki, i oświadczył, że jako syn ludu chce 
wszystką pracę swojemu ludowi poświęcić, zaczćm ufa, iż sobie 



334

też zaufanie ludu zjedna. — Serdecznemi uściskami zakończyło 
się przemówienie, i wszyscy zgromadzeni cznję się najzupełnićj 
zadowolonymi, poznawszy swego kandydata, w którym całe swe 
zaufanie położyć mogę. — Możemy więc mieć nadzieję, że 
okręg frysztacki poszczyci się znów swoję chwalebny jedno- 
myślnościę. —

— Prawybory w gminach wiejskich okręgu cieszyńskiego 
wypadły w ogóle pomyślnie dla strony narodowćj, pomimo wpły
wów urzędowych i innych. To samo można powiedzieć o innych 
okręgach. Tylko Ustroń przepadł całkowicie pod naciskiem arcy- 
księżęcych urzędników. Natomiast dowiadujemy się, że p. Wa
łach kandydat ferajnistowski przepadł w swćj gminie Śmiłowi- 
cach, nie zostawszy nawet za wyborcę wybranym. —

— W przyszły czwartek tj. dnia 16. bm. zamyśla p. Jerzy 
Cienciała przedstawić się w Skoczowie szanownym wyborcom 
z okręgu bielsko-strumieńsko-skoczowskiego, w gospodzie miej- 
skićj, w tak zwanćj turnhali. Życzymy, ażeby szanowni wyborcy, 
jako też burmistrze i radni me omieszkali przybyć i porozumieć 
się z swoim kandydatem. —

— Z Frysztata. Podziękowanie Panu Cień- 
c i a 1 e. — Wielkę radość bardzo szanowny Panie kandydacie 
sprawiliście nam we wtorek Waszę dobitny i przeświadczajęcę 
mowę; wszyscyśmy zadowoleni 1 uspokojeni powracali do do
mów naszych, bo w tćm przekonaniu, że chłop ślęsko-polski 
jest też człowiekiem do wyższego zdatny, byle się czego w szkole 
nauczył i dalćj w języku swoim kształcił. Pokazaliście nam do
skonale, że w naszych czasach chłop chłopa nie tylko w gminie, 
ale i w radzie państwa zastępować i bronić może. Bóg wszech
mogący niech was za to błogosławi i wspiera, a my Wam szcze
rze i sumienicie przyrzekamy, że ani Wałachowi ani Obraczajowi 
głosów naszych nie damy, tylko naszemu Cienciale.

— Obywatele miasta Jabłonkowa przesłali p. Janowi 
Hantken jako kandydatowi dla okręgu wyborczego miast 
Bielska-Strumienia-Skoczowa-Jabłonkowa, następujący adres:

Wielmożny Panie l
Bezpośrednie wybory do rady państwa zbliżają się, i oby

watelom miasta Jabłonkowa przypada wzniosła powinność, wy
brać sobie godnego zastępcę swoich interesów. W poczuciu 
wielkićj ważności obecnych wyborów, jest zdaniem tutejszego 
mieszczaństwa, iż mężowi chrześciańskiego umysłu i pewnego 
charakteru, który zna stosunki naszćj krainy i nasz lud miłuje, 
i dlatego naszym gorliwym i wiernym orędownikiem i rzeczni
kiem być może i chce — winniśmy dać nasze głosy.

Jako takiego męża poznaliśmy W. Pana. Prosimy tedy w 
imieniu przeważnćj większości naszych do wyboru uprawnionych 
spółobywateli, ażeby W. Pan kandydaturę dla grupy miast Ja
błonkowa, Skoczowa, Strumienia i Bielska przyjęć zechciał. Sku
tek leży przede wszystkićm w ręku boskim, lecz spodziewamy 
się, iż większość tutejszych obywateli, jako też obywateli Sko
czowa i katolickich do wyboru uprawnionych mieszkańców Biel
ska W. Panu zapewnić możemy.

Jabłonków d. 28. września 1873. Następuję podpisy.
Jak już wspomniała Gwiazdka, komitet bielski dla okręgu 

wymienionych miast ustanowił za kandydata p. dra Haasego, i 
dlatego odmówił p. Hantkenowi przypuszczenia do kandydatury. 
Takie postępienie samowładne komitetu bielskiego jest niegodnćm 
wobec drugich miast przynależnych do wspólnego okręgu wy
borczego, bo oznacza arogancję, którćj się te drugie miasta pod
dawać maję. Oznacza nadto arogancję wobec samychże obywa
teli bielskich, którym chciał odjęć sposobność poznania drugiego 
kandydata. Tćm więcćj jest przeto potrzebnćm, aby obywatele 
wszystkich miast tego okręgu wyborczego, którzy nie podzielaję 
zdania komitetu bielskiego, występili w jedności, wiedzęc o co 
się dziś rozchodzi. —

Drukiem Karola Prochaaki.

— Ze Strumienia. O nasze miasto ubiegają się bardzo 
terajniści, i co chwila zjeżdżaję agenci z Bielska, aby wybór dra 
Haasego przeprowadzić. Nasz burmistrz p. Laug podobno sam 
pochlebiał sobie, że może być wybranym, ale przyjęł skromniej- 
szę rolę, i agituje dla dra Haasego, którego wybór jednak jest 
wstrętuym dla naszych mieszczan. D. 6. bm. zwołał p. burmistrz 
zgromadzenie, na które zeszli się urzędnicy, .ferwalter i także 
mieszczanie. Wychwalano dra Haasego, ile to on dobrego zrobił 
dla ślęska, i goręco polecono go za kandydata. Lecz mieszcza
nie nie poszli łatwowiernie na lep tych pochwał, bo gdy we
zwano, aby przez podniesienie ręk wyrażono > kto jest za Has
sem, mieszczanie oprócz paru nie uczynili tego, co bardzo przykre 
wrażenie zrobiło na niemieckę stronę. Aby naszych mieszczan 
pozyskać, chce p. Haase sam przyjechać do Strumienia na kier
masz tj. d. 19. bm. i polecić się im swoję przemowę. Zapewne 
powie im piękne słówka, ale same słowa dziś nie popłacaję. 
P. Hantken może liczyć na większę przychylność, chociaż te
raj niści różnie wymyślają, aby mu szkodzić. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 4. październ. : pszenica (84 ft.) 
7 zł. — kr., żyto (77 ft.) 5 złr. 13 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 64 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 90 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 60 kr.

Browar piwny
w Galicji nad samym gościńcem bitym państwowym a tylko 
o 3/4 mili od stacji kolejowej Boguiniłowice położony, na 
wielką skalę zbudowany i urządzony, wyrabiający dotąd 
20 tysięcy wiader piwa składowego, w piwnice na 25 ty
sięcy wiader piwa co do przestrzeni i naczynia uposa
żony, poszukuje fachowego odpowiedne fundusze mają
cego spólnika lub dzierżawcy.

W browarze tym znajdują się wielkie zapasy słodu, 
chmielu, kamiennego węgla, torfu z własnego wyrobu i 
wszelkich możliwych materjałów. — Spólnikowi oddany 
będzie samoistny kierunek browarem.

Interesowani raczą się zgłosić „do administracji bro
waru w Wojniczu,“ poczta w miejscu.

Z powodu parcelacji dóbr '/Jmnawoda Gli- 
niczek i Roztoki w Jasielskim, Niewiarów, Podegrodzie, 
Jaroszówka w Wielickim, tudzież Tułkowice w Rop- 
czyckim powiecie (w Galicji); są do sprzedania pojedyń- 
czo morgi gruntów, małe folwarki, lasy, domy z ogrodami 
oraz i całe dobra.

Bliższa wiadomość u Antoniego Koralewskiego 
naczelnika biura powiatowego galicyj. Zakładu kredyto
wego w Jaśle.

WiM.
Przy arcyksiężęcćj hutniczćj szkole w Tneficu w poli

tycznym powiecie Cieszyńskim, jest do obsadzenia druga nowo 
systemizowana posada nauczyciela. Wykład nauki w języku 
niemieckim i polskim.

Z posadę tę jest połączona roczna płaca 440 złr. w go
tówce, wolne pomieszkanie i 6 sążni drzewa miękkiego lub od
powiedni ekwiwalent w węglach kamienuych.

Starający się o tę posadę maję podania swoje świadectwami 
zaopatrzone wnieść najpóżnićj do koûca października 1873 
do arcyksiężęcćj kameralnćj dyrekcji w Cieszynie.

Uzdolnienie do uczenia muzyki szczególnićj będzie uwzglę
dnione.

Cieszyn d. 80. września 1873. Sclicidlin
arcyks. kam. dyrektor.

Publiczne podziękowanie.
Z powodu doznanćj pomocy przy pożarze u mnie na d. 1- 

października 1873, czuje się spowodowanym wyrazić mieszkań
com Ropicy jako też i Nieborów moje najczulsze podziękowanie.

Niebory. Leopold Lanzer, burmiatr2.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P- SWnad.
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Straszny, rok.
Powiastka, przez Franciszka Szłampke.

(Ciąg dalszy.)
„To ty Florku mój kochany!“ szepnęła drżąca je

szcze dziewczyna, do zbliżającego się chłopaka, „a ja 
tak się przelękłam... bo widzisz mój kochany, teraz 
to nawet szelest listka mnie przestrasza... ty wiesz 
odkąd to?... od tćj chwili gdyś powiedział, że mnie 
kochasz...“

„Jeżeli mam powiedzieć ci prawdę droga Marysiu, to 
i ja zamiast ucieszyć się, żeś przyjęła moje oświad
czyny, widocznie posmutniałem od tego czaju. Ale my
ślę sobie, że to może ze zbytku szczęścia, z wielkićj 
radości... Ojciec mój mówi, że zwykle frasobliwego 
uczucia człowiek doświadcza, gdy ma coś ważnego po
stanowić w życiu... a jeżeli tak jest, to smutek nasz 
uzasadniony, bo czyż cbwila naszego połączenia nie bę
dzie najważniejszą w naszćm życiu?“

„Zapewne Florku mój najmilszy. Dzień ślubu na
szego będzie duiem najwyższćj szczęśliwości.“

„Więc nie smuć się Marysiu,“ mówił zuów Florek; 
„Bóg nas nie opuści, wierz mi, że po ślubie wszystkie 
te stracby uciekną sobie za góry i lasy.“

„Wierzę Florku, całą duszą wierzę... i patrz już 
nie plączę, nie drżę, czuję, że robi mi się wesoło na 
sercu.“ — I śmiała się — a łzy błyszczały w jćj oczacb. 
— „O sokole ty mój,“ mówiła dalćj, wzrokiem niewy- 
słowionego uczucia patrząc się w oczy Florkowi; „ja 
cię kocbaó będę, tak bardzo... tak bardzo! Będę się 
modlić zawsze, żeby Bóg dał ci zdrowie i szczęście, 
żeby lekką ci była praca — żebym ja nie była ci cię
żarem. .. Uczynię wszystko co ty mi polecisz, będę ci 
posłuszną, będę się smucić i płakać za ciebie; wszystko, 
wszystko dla ciebie zrobię z radością...“ — Na tak 
serdeczną mowę swojćj ukocbanćj, Florek odpowie
dzieć nic nie mógł, rozpłakał się tylko i z calycb sił 
przycisnął do serca swoją Marysię najmilejszą.

Tymczasem anioł nocy rozpostarł już skrzydła 
swoje ponad światem; jaskrawą łunę zachoduJagodny 
blask księżyca zastąpił. Cisza nocua nastała. Derkacze 
tylko i sowy przerywały od czasu do czasu to po
wszechne milczenie. Wśród tćj nocy, gwiazdy tylko 
przeglądające się w wodach ruczaju i krzewy kwitną- 
cćj kaliny świadkami były miłosnych szeptów zako- 
chanćj pary. A i Bóg tam z nieba patrzał zapewne na 

nich i radował się z czystćj miłości dwóch istot Jego 
ożywionych duchem.

Nic nie ma Bogu milszego, moi drodzy, jak kiedy 
dwa serca ludzkie jednćm zabiją tętnćm, kiedy dwie 
obce dusze ukochają się siostrzanćm uczuciem, kiedy 
wszystkie myśli dwóch istot ześrodkują się w jedną 
myśl gorącego pragnienia uszczęśliwiania się wzajemnie. 
Małżeństwo, aby było doskonałćm, aby było świętością, 
powinno być zawarte tylko z pobudek najczystszego 
uczucia, którego ani jedna myśl ziemska kazić nie po
winna. Niestety dziś tak nie jest, dzisiaj mężczyźni że
nią się dla posagu, bogatego wiana, i zresztą, aby jak 
mówią mieć gospodynią w domu, boć to ino dobytek 
się człeku niszczy bez czujnego oka białogłowy. A o 
uczuciu... o miłości... e! kto tam o tćm pomyśli, to 
fracha, rzeknic nie jeden, kiedy ino panna ma tak na- 
przykład z 500 talarów, ziemi kawał, chatę, inwentarz 1 
— Ha! zaiste wielka to ponęta ten marny grosz dla 
chłopaka, co parobkiem był w domu, mianowicie kiedy 
tatulo i matula powiedzą jeszcze: a dyć to świetny in
teres robisz: dziewka zdrowa, pracować będzie a 500 
talarów to też suma nie do znalezienia, a tu jeszcze 
grunt, cbalupa, konie, bydło, owce!... żeń się, z zam- 
kniętemi oczami możesz to zrobić. A ani na myśl nie 
przyjdzie matuli zapytać się synalka: jakićm on też 
uczuciem pala, czy kocba, czy szanuje swą przyszłą, 
czy ma do nićj przywiązanie. Dziś iuteres przede- 
wszystkićm. Dziś każdy bez pracy chciałby nabrać ko
łaczy, cbciałby, żeby mu pieczone gołąbki same przy
latywały do gąbki. Dawnićj tak nie bywało; żenili eię 
częstokroć tacy biedni, ot, całe ich mieuie w tćm co na 
nich było, jedoa sukuia, cielę czasem w dodatku, i nic 
więcćj; a jednak po kilku, kilkunastu latach dorabiali 
się fortuny i stawali się nieraz najzamożniejszemi we 
wsi. Prawda, święta prawda ... tak bywało... Nic dzi
wnego, bo dawnićj ludzie nie lenili eię, nie spuszczali 
się na spadki z nieba, na posagi, które dozwalałyby im 
wygrzewać eię na słońcu, lub bankietować po jarmar
kach, ale ufni w potęgę swego kochania, a žatém w 
błogosławieństwo Boskie, które idzie ręka w rękę za 
miłością, pracowali wspólnie w zgodzie i miłości, i 
praca ta nie szła na marne, znać ją było, bo Bóg, 
Ojciec najlepszy pamiętał o dzieciach, które żyły we
dług Jego przykazań i błogosławił miłującym eię w 
ducbu a prawdzie. I takim to sposobem wzrastały ma
jątki, ludzie dobrze się mieli, cbociaż sknerami nie 
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byli; owszem ten grosz, krwawym nieraz potem na
były, chętnie nieśli na ofiarę: czy to Bogn, czy to 
cierpiącym, biedniejszym od siebie, chorym, kalekom. 
Â dzisiaj mój Bože, jak to często się zdarza, že ot 
taki pan młody, zabrawszy za żoną bogate wiano, 
wkrótce roztrwonił je. A dla czego to? a bo nic go 
ten grosz nie kosztował, więc go puszczał... Często 
tacy bogaci małżonkowie w starości chodzili z torbą 
żebraczą. A moralność mój Boże, ile na tćm cierpi I.. • 
co za przykład dla dzieci?

Dawnićj kochali się małżonkowie do grobowćj de
ski, przeniewierzania między niemi nie było... a dziś? 
często mąż idzie do łasa a żona do sasa. Ojl to źle, 
dalibóg to żle. To też związki rodzinne słabną wi
docznie, i wiara upada w narodzie; Indzie nurzają się 
w grzechach, niby te czworonożne nasze zwierzątka w 
błocie i brudnych kałużach. A co to dalćj jeszcze bę
dzie? Sodoma! naprawdę Sodoma. A tego musimy się 
strzedz my mianowicie, że jesteśmy narodem polskim!., 
myśmy powinni być inni jak wszyscy, bo my należymy 
do narodu upadłego, narodu skazanego na pokutę, na
rodu bardzo nieszczęśliwego. Grzech powszedni u in
nych ludów, jest grzechem śmiertelnym u nas; bo my 
powinniśmy tylko pracować, uczyć się i kochać się 
między sobą: to jest wieśniacy panów, panowie wie
śniaków, bo gdy nie zechcemy pracować i uczyć się, 
gdy chata wieśniacza jaskinią zbójców będzie dla pana, 
a dwór pański starożytnym zamkiem ncisku, niedcli 
dla wieśniaków — to nieprzyjaciele nasi wezmą górę> 
zniszczą nas, zapomnimy mowy naszćj, wiary ojców 
swoich : ha ... wtedy i Bóg dołoży ręki do zatracenia 
naszego. Tak, kochani ludzie, najpierwszym warunkiem, 
który nas może do szczęścia doprowadzić jest: abyście 
nie pozwolili synom swoim żenić się tylko z rachuby, 
ale z miłości przedewszystkićm ; potćm, abyście nie le
nili się do pracy i do nauki, i żebyście miłowali się 
między sobą. Kochające się małżeństwa wydadzą do
brych synów, miłujących nad życie skibę ojców swoich, 
wioskę rodzinną a žatém cały nasz kraj polski; praca 
i nauka zbogacą nas, a jedność, zgoda wzmocnią nasze 
siły cielesne i moralne a tak chociaż rozdzieleni bę
dziemy silni, bo tylko jedność — miłość, praca i nauka 
stanowią prawdziwą siłę, tę siłę, którćj nie złamią nie
przyjacielskie wojska — która jedna oprze się wypad
kom i nieprzyjacioły upokorzyć może i pychę dumnych 
zetrze na proch. O. d. n.

Wystawa światowa w Wiedniu, 
i.

Czćm u dawnych Greków były igrzyska olimpij
skie, z tćm porównać by można dzisiejsze wystawy; 
różnica jednak jest wielka, bo kiedy gry olimpijskie 
były tylko dla Greków, dla popisywania się w zręczno
ści cielesućj, lub w śpiewie, poezji itp., to w dzisiej
szych wystawach światowych czyli powszechnych wy

stępują wszystkie narody ziemi, i wspólubiegają się o 
pierwszeństwo, przedstawiając jedne drugim płody swćj 
ziemi, pokazując sobie dzieła swćj pracy, przemysłu i 
sztuki, szczycąc się swoimi wynalazkami i udzielając 
sobie nabytków swojego doświadczenia, aby w ten 
sposób zdążać wspólnie na wyższy stopień udoskona
lenia.

Urządzenie wystaw jest pomysłem nowoczesnym, 
do którego rewolucja francuska dala pobudkę. R. 1798 
z polecenia Dyrektorjatu nrządzono pierwszą wystawę 
rolniczą i przemysłową we Francji. W Niemczech pier
wsza wystawa przemysłowa była dopiero 1818 r. w 
Mnichowie, druga w Dreźnie 1824, trzecia w Berlinie 
1827. Lecz wystawy te ograniczały się na jednym 
kraju, i były przeglądami sił produkcyjnych jednego 
narodu. — Dopiero zaś przed 22 laty po pierwszy raz 
powzięto prawdziwie chrześciański pomysł, to jest, we
zwano wszystkie narody do wspólnego powszech
nego popisania się płodami swćj ziemi, dziełami swćj 
pracy, swego przemysłu, genjuszn i sztuki. Pierwszą 
taką powszechną wystawę nrządzili Anglicy w Londy
nie 1851 r.; wybudowali krzyształowy pałac w Hyde- 
parku, i w nim zgromadzili wyroby nadesłane z wszyst
kich stron świata. Pałac krzyształowy pierwszćj tćj 
wystawy przeniesiono potćm do ogrodu i dotąd go 
przechowano na pamiątkę. Słusznie też wystawę po
wszechną nazwano wówczas wielką uroczystością po
bratania ludów. — Następowały potćm wystawy po
wszechne: pierwsza paryska na polach elizejskich 
1855 r., druga londyńska 1862, i drnga paryska na 
polu marsowćm 1867 roku. Każda z tych wystaw roz
szerzała swój zakres i swoje rozmiary, — a dzisiejsza 
wiedeńska przewyższa wszystkie poprzednie co do wiel
kości, bo sięgła już we wszystkie prawie okręgi pracy 
i twórczości człowieka, chociaż daleko jeszcze do tego, 
aby je całkowicie objęła. Zaczćm następne wystawy 
jeszcze wiedeńską przewyższyć będą mogły.

Dziś mamy tedy we Wiedniu piątą z kolei wysta
wę powszechną czyli światową. Rozłożyła się ona nad 
wspaniałym Dunajem wśród cienistych drzew Pratern, 
który na ten cel zupełnie przekształcono. Jakkolwiek 
jest świetniejszą i rozleglejszą niż poprzedniczki, prze
cież doznaje surowćj krytyki, kiedy o poprzednich 
brzmiały tylko pochwały. Nie mamy tu woale na myśli 
niedorzecznćj spekulacji Wiedeńczyków, którą przy 
otwarciu nastraszono wielu na szkodę wystawy, bo 
rzecz ta naprawiła się. Najważniejszym zdąje się być 
zarzut, że uporządkowanie przedmiotów nie dorównywa 
swojćj poprzedniczce paryskićj. Lecz nważyć trzeba* 
że wystawy przestały być nowością; pierwsze wystawy 
podziwiano tylko, teraźniejsza zaś nie będąc już nowo
ścią, ulega porównawczemn osądzaniu, a do surowych 
zarzutów często są polityczne zawiści pobudką. Urzą- 
dzioiele wszakże sami uniknąć byli powinni takich po
budek, lecz zadali raczćj przyczynę do żalów, gdy np.
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Czechom nie pozwolili urządzić osobnego oddziału, jak 
pozwolili Węgrom i innym narodom. Tak samo dla 
Polaka jest bolesném, té polskiemu narodowi nie wy
znaczono miejsca oddzielnego, i tém Samém uznano go 
za wymazany z mapy.

Zarzucają w ogóle wystawom powszechnym, że nie 
dają dokładnego obrazu produkcji każdego kraju; že 
są raczéj na reklamę obrachowane, jak wystawy skle
powe, lub są wielkimi bazarami, przez które producenci 
i kupcy cbcą zwabić kupujących do swych fabryk i 
sklepów. Nie možná jeduak mieć za złe, iż producenci 
w ten sposób starają się o rozgłos i odbyt swoich wy
robów. Pomimo to wystawy są wielką szkołą, w której 
każdy wytwórca uczy się, jak lepićj i tanićj produko
wać, skąd korzystuićj sprowadzić materjały surowe, 
gdzie są najdoskonalsze wynalazki itd. Nadto wystawa 
otwiera pole do szlachetnego współubiegania się prze
mysłowcom, rolnikom, fabrykantom i myślicielom. Przez 
nważne oglądanie na wystawie płodów i wyrobów od- 
ległćj Japonji Inb Chin, człowiek wykształcony w ciągu 
dni kilka lepićj pozna przemysł i stopień oświaty tych 
krajów, niż przeczytaniem książki o Japończykach i 
Chinach. Obraz tych narodów widziany w ich płodach, 
odmaluje się daleko dokladnićj w umyśle widza, niżli 
zdoła naszkicować wykład odczytany. Dla tego też i 
nasz opis wystawy wiedeńskićj, nie zastąpi nikomu po
jęcia, które może przez własne widzenie nabyć, tćm 
więcćj, że w szczupłych ramkach Gwiazdki, możemy 
tylko bardzo ogólny zarys podać.

Najstosowniejsze i najdogodniejsze powieszczenie 
znalazła wystawa w pięknym parku wiedeńskim, w Pra- 
terze, gdzie zajmuje plac 22,500,000 stóp kwadrato
wych, i jest przeto pięć razy obszerniejszą niż ostatnia 
wystawa paryska z r. 1867, a dwanaście razy większą 
niż draga wystawa londyńska 1862 r. Samo przygoto
wanie miejsca na wystawę można nazwać cudownćm 
dziełem, w krótkim czasie dokonaném. W maju 1870 za
padlo bowiem postanowienie urządzenia wystawy po- 
wszechnéj w r. 1873. Naczelnym dyrektorem wystawy 
zamianowano br. Schwarza-Senborn d. 9. stycznia 1871. 
Rada państwa w .czerwcu 1871 przeznaczyła 11 miljo- 
nów, a póžniéj dodatkowo 6 miljonów na urządzenie 
wystawy. Dopiero wzięto się energicznie do pracy, a 
w krótkim czasie urządzono i wyrównano pięknie roz
legły plac, ozdobiono trawnikami, krzewinami, stawami, 
wodotryskami, ogrodami, drogami, wzniesiono ogromne 
i liczne budowle, przewieziono miljony przedmiotów, 
wystawiono, piwiarnie, kawiarnie, tak zwany „wnrstel- 
prater“ odbudowano na nowo, zregulowano koryto Du
naju itd. itd. Już to dowodzi, czego ludzka wola i praca 
dokazać może. Program wystawy wiedeńskiej nazna
czył dla nićj szerszy zakres, niż miała ostatnia wy
stawa paryska; dodał bowiem np. środki wychowania 
i nauczania, oddział międzynarodowćj zamiany płodów 
i wyrobów itd. Stąd wytrawa przybrała obszeraiejsze 

rozmiary. Kilkanaście tysięcy robotników pracowało 21 
miesięcy, i d. 1. maja nastąpiło uroczyste otwarcie. 
Wprawdzie jeszcze przez dwa miesiące potćm trwały 
roboty nad zupelném uporządkowaniem ; lecz nie można 
się dziwić temu, bo i poprzednie wystawy podobnież 
dopiero po otwarciu zostały ostatecznie urządzonemi.

C. d. n,

Proces Bazaina.
Ktokolwiek się zajmował wypadkami wojny 1870 r., 

temu pamiętne jest nazwisko marszałka Bazaina, mia
nowicie przez wydanie twierdzy Metz Prusakom. Wy
kazuje się prócz tego, że on był głównym powodem 
wielkich klęsk armji francuskićj. Charakter Bazaina 
stał się podejrzanym już przez wyprawę meksykańską 
1865 r., w którćj był komendantem wojsk francuskich, 
i przez stosunek jego do cesarza Maksymiljana (arcy- 
księcia austrjackiego), który zginął jako ofiara téj wy
prawy. Pomimo to cesarz Napoleon powierzył mu do
wództwo 1870 r. Gdy Bazaine wydał twierdzę Metz, 
pierwszy Gambetta rzucił mu w twarz zarzut zdrady, 
a glos narodu w téj mierze był tak silny, że marszałka 
uwięziono. Śledztwo trwało długo, i dopiero d. 6. bm. 
rozpoczął się proces w mieście Irianon pod Wersalem. 
Rezultatów tego procesu wygląda ciekawie nietylko 
Francja, ale cała Europa.

Sąd wojenny złożony jćst z 9 jenerałów, pod prze
wodnictwem księcia Aumale. Wszyscy są w podeszłym 
wieku, z święcącemi łysinami. Komisarzami rządowymi 
czyli prokuratorami są jenerałowie Pourcet i Boissonet; 
sędzią śledczym jenerał Riviéře. Oskarżony marszałek 
Bazaine w mundurze marszałkowskim z wielką wstęgą 
legji honorowéj, mający 62 lat wiekn, zajmuje osobne 
krzesło; obok niego obrońcy Lachaud ojciec i syn, i 
dla szczegółów militarnych pułkownik sztabu głównego 
Vilette. Zachowanie się marszałka Bazaina jest spo
kojne, lubo ponure; z wielką uwagą śledząc toku pro
cesu, zwykle patrzy na powałę sali. Świadków jest 
przeszło 200, między nimi: marszałkowie Canrobert i 
Leboenf; jenerał Palikao ostatni minister wojny za Na
poleona; jen. Boyer, którego Bazaine wysyłał do głównćj 
kwatery niemieckiej; Gambetta, Favre itd.

Po przeczytaniu biografji wojskowćj marszałka, i 
sprawozdaniu komisji, która zbadała sprawę ze stano
wiska wojskowego, nastąpił akt oskarżenia ułożony 
przez sędzię śledczego jen. Rivière. Ten ostatni ręko- 
pism stanowi 800 stronnic in folio, i trzy dni zeszły na 
czytaniu tego aktu. Treść jego jest następująca.

Rivière nie ograniczył się na zbadaniu dziejów ka
pitulacji Metzn, która była właściwym przedmiotem 
oskarżenia, ale rozpoczyna od d. 6. sierpnia, tj. od 
bitwy pod Forbach, przegranćj przez jen. Frossarda 
z powodu, że Bazaine nie przyszedł mu w pomoc. 
Frossard obsaczony przez Niemców, przesyła rozpaczliwe 
telegramy Bazainowi; ten jednak w najgorętszćj chwili. 
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słysząc huk boju, powiada szyderczo: „Od trzech lat 
studjuje Frossard pozycję pod Forbacb, i znajduje ją 
jakby stworzoną do stoczenia bitwy... teraz mają!“ 
W ostatnićj dopiero chwili posyła mu pomoc, ale nie 
dywizję jen. Montandon, która stała najbliżćj; owszem 
porusza wojska stojące o kilka mil od Forbacb, tak że 
zanim przybyły, bitwa była przegraną, a Niemcy nawet 
nie dopuścili pociągn, wiozącego posiłki do miejsca 
przeznaczenia. Ten krok Bazaina, jak i wszystkie pó
źniejsze, tłumaczą się niepohamowaną ambicją tegoż. 
— Od r. 1866, odkąd zmarły marszałek Niel wypra
cował plan wyprawy na Niemców, i jemu przeznaczył 
komendę armji reůskiéj, uważał się Bazaine za naczel
nego wodza (generalissimus) Francji. Tymczasem cesarz 
dał mu tylko podwładną komendę korpusn. Otóż całym 
planem Bazaina było prowadzenie rzeczy na własną 
rękę, i w razie upadku cesarstwa zachowanie siebie do 
odegrania wielkiéj roli dyktatora albo protektora repu
bliki. Stądto po obu klęskach pod Wörth i Forbacb, 
kiedy wojska francuskie rozpoczęły się cofać ku Ver
dun, Bazaine zaczął tak manewrować, aby się zamknąć 
w Metzu i czekać tam na rozwój wypadków poli
tycznych. Pomimo że cztery drogi odwrotu stały otwo
rem, pchał wojska jedną, burzył mosty potrzebne, a 
zostawiał takie, któremi najłatwićj mógł przejść nie
przyjaciel, wreszcie zdecydował, że ma za mało żywno
ści i amunicji, i stanął w Metzu. Tymczasem d. 16. 
sierpnia było jeszcze 16 miljonów ładunków, a do 
19. września nie spotrzebował ich więcćj nad 4miljony. 
To samo żywności starczyło do 19. sierpnia a d. 17. tm. 
miały jeszcze przyjść nowe zapasy. — W dniu bitwy 
pod Gravelotte (d. 18. sierpnia) odegrał wobec Canro- 
berta tę samą rolę co wobec Frossarda dawnićj. „Cze
mu,“ woła jen. Rivière, „pozostał marszałek dnia tego 
zdała od pola walki, gdzie .toczono właśnie największy 
bój tegoczesny, gdzie król pruski sam dowodził woj
skami? Uniewinnienia tu się nie przydadzą. Marszałek 
Bazaine pozostawił w tym dniu marszałka Canroberta 
na laskę Opatrzności; on sam jest winnym klęski 18. 
sierpnia.“ — Gdy w Chalons powzięto zamiar przedar
cia się ku północy, a obydwa wojska (Mac-Mahona i 
Bazaina) miały się spotkać pod Montmedy, dawał Ba
zaine same niejasne informacje o porze i kierunku swo
jego marszu, tak że on również jest przyczyną klęski 
sedańskiój. Widzimy więc, że nieszczęsny Bazaine spo
wodował trzy najbardziéj stanowcze porażki oręża fran
cuskiego. —. Dodajmy do tego kapitulację, i to podwójną: 
osobno bowiem kapitulowała armja na wolnćm polu, a 
osobno twierdza. Dowódzcą placu w tćjże był jen. Cof- 
finieres. Otóż na radzie wojenućj d. 26. września od- 
bytćj jen. Coffinieres podejmował się bronić twierdzy 
jeszcze przez czas jakiś, ale Bazaine złożył go z nrzę- 
dn, i własną ręką podpisał kapitulację. Na obydwie tc 
zbrodnie przepisują karę art. 209 i 210 kodeksu wo
jennego; mianowicie ów ostatni artykuł naznacza sta
nowczo karę śmierci za kapitulację w otwartém polu.

Komisja śledcza zarzuca przedewszystkićm Bazai- 
nowi, żc nie uczynił dostatecznego użytku ze środków, 
jakie miał pod ręką. D. 14. sierpnia odbyła się bitwa 
pod Borny, d. 16. tm. pod Rezonville; zamiast posuwać 
nazajutrz marsz swój daléj ku Verdun, marszałek po
został na miejscu pod pozorem braku żywności i amu
nicji. D. 18. nie był obecnym podczas bitwy pod Gra
velotte;. następnie obiecuje Mac-Mabonowi pomoc, a do 
d. 26. sierpnia pozostaje w Metz bezczynnym. Dnia tego 
odbyto radę wojenną, na którćj rozbierano krytyczne

położenie Mac-Mabona, i ubolewano nad brakiem amu
nicji i żywności w obozie, podczas gdy przeciwnie je
nerał Soleille złożył raport, że baterje zaopatrzone są 
dostatecznie w amunicję. D. 30. otrzymuje depeszę od 
Mac-Mabona, w którćj go wzywa do wspólnego marszu 
ku Montmedy; ale Bazaine zamiast opuścić twierdzę, 
cofa się jeszcze głębićj do niéj. Od 1. września mar
szałek zdaje się być zdecydowanym nie opuszczać 
Metzn. Nie wyczerpuje przytćm wszystkich środków 
żywności, w jakie obfitowała okolica, nie usiłuje przy
wrócić lepszego położenia moralnego i materjalnego w 
armji; pozwala w szeregach obiegać fałszywym wiado
mościom, rozszerzanym przez Niemców; pozwala krążyć 
w twierdzy wysłańcom, którzy prawią tylko o kapitu
lacji, wysela jen. Boyera do Wersalu, tracąc czas na 
układach, zamiast oddawać się wyłącznie obowiązkom 
komendanta twierdzy, i dochodzi tak do kapitulacji, 
która wydaje armję z 173,000 ludzi złożoną, i 100,000 
karabinów z miljonami nabojów. Wydaje nawet sztan
dary zamiast je spalić. — Narszałek przedstawia na 
swe uniewinnienie dwa motywa. Wycieczka byłaby po
łączona z większą jeszcze klęską, niż kapitulacja, a 
zresztą miał zamiar zachować swoją armję na czas, 
gdy będzie potrzeba przywrócić porządek we Francji(l). 
Komisja žatém sądzi, że marszałek zaniedbał użyć od- 
powiedniéj energji w celu a) powrotu do Chalons, b) 
połączenia się z Mac-Mahonem. Jest przeto winnym 
klęski i podwójnie odpowiedzialnym, bo za kapitulację 
twierdzy i armji. Nie dopełnił wszystkiego, co nakazy
wał mu obowiązek wojskowy. C. d. n.

Z pruskiego Śląska.
Gdy przed paru laty rozchodziły się wieści, że 

„będzie wojna religijna,“ nikt nie chciał temu wierzyć, 
bo nie przypuszczano, iżby w oświeconym 19tym wieku 
była możliwą wojna o wiarę, ponieważ wolność sumie
nia i wolność wyznania w wiçkszéj części Europy zo
stała zapewnioną. Mogli to wszakże wiedzieć i prze
widzieć ci, którzy tę wojnę oddawna przygotowywali, 
będąc nieprzyjaciółmi kościoła Chrystusowego, który 
głosi: królestwo moje nie jest z tego świata; podczas 
gdy oni usiłują wtłoczyć kościół pod jarzmo świeckiego 
państwa. Ma kościół swoje, a państwo swoje, według 
przykazania Zbawiciela: dajcie cesarzowi co jest cesa- 
rzowego a Bogu co jest Boskiego. Przeciw tćj wznio- 
słćj nauce, nwalniającćj człowieka z niewoli dncbowéj, 
właśnie rozpoczęto już walkę, a zdumiewać się trzeba, 
iż rozpoczęto ją wśród narodu, chełpiącego się z naj- 
większćj oświaty, wśród narodu niemieckiego. Już wy
wrócono w państwie prnskićm i niemieckićm maksymę 
króla Fryderyka Wielkiego: w państwie mojćm może 
każdy według swego fasonu być zbawionym. Dziś wola 
rządu i przepisy państwowe jedynie mają wskazywać 
drogę do zbawienia. Biskupi, opierając się takim usta
wom i broniąc niezawisłości kościoła, prawie wszyscy 
obłożeni są karami i zagrożeni usunięciem. Liczne pa
rafie zostały bez duszpasterzy, i wywiera się przymus, 
aby wiernych zniewolić do przyjęcia kościoła rządo
wego. Nauka religji w szkołach ma także być wykła
daną nie przez duchownych od biskupa mianowanych, 
ale przez nanczyoieli rządowych.

Rozkazem rządu w polskich szkołach nietylko wy
rugowano polski język, ale zabroniono także duchownym 
wykładać naukę religji w ojczystym języku. Arcybiskup 
poznański zezwolił, żeby uczniom wyższych klas gim
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nazjalnych wykładano katechizm w języku niemieckim, 
lecz w niższych klasach nakazał dla niemieckich uczniów 
wykładać po niemiecku, a dla polskich po polskn. Rząd 
atoli wydalił duchownych nauczycieli, którzy wedłng 
rozkazu arcybiskupa postępowali. Arcybisknp przeto 
polecił duchownym, aby udzielali uczniom naukę religji 
w kościołach, gdy im nie wolno w szkole; rząd znowu 
zakazał uczniom uczęszczanie na prywatną naukę re
ligji, i nadto grozi, že wypędzi ze szkół uczniów uczę
szczających na prywatną naukę w kościele. Takim 
sposobem uczniowie gimnazjów zostaną bez nanki wiary. 
Za takie nieposłuszeństwo biskupów i kapłanów mnożą 
się procesa, a liberalne dzienniki wyzywają rząd do su
rowego karania oporu duchownych, do odebrania im 
dochodów i usunięcia.

Oto znowu ks. dziekan Baunert z Toszka i ks. pro
boszcz Ledwoch w Gliwicach skazani zostali na miesiąc 
więzienia za rozdawanie książeczek Bolandena, a ks. 
proboszcz Marx z Wodzisławia nkarany został dwnmie- 
sięcznćm więzieniem za mowę przedwyborczą. W Wro
cławiu zniesiono zakład dobroczynny dla nbogich stu
dentów katolickich, którzy uczęszczając do szkół pu
blicznych, w tym zakładzie mieli pomieszkanie i wikt.

Aby wierzący lud odwieść od kościoła katolickiego, 
rząd popiera nową sektę „starokatolików“; lecz na Ślą
sku sekta ta nie ma powodzenia. Zwolnją zgromadzenia, 
lecz nikt na takowe nie przybywa, i nie mogą nigdzie 
zawiązać stowarzyszenia, bo lud poznawszy pierwszego 
propagatora tćj sekty ks. Kamińskiego, zostaje wiernym 
swemu kościołowi.

Niezadowolenie z nowych nstaw kościelnych wzmaga 
się już i między ewangielikami; lecz przeszkadza im 
wewnętrzne rozdwojenie, i dlatego walka religijna do
tyczy głównie tylko katolików. Część ewangielików 
ntworzyła tak zwany Protestantenverein, który zaprze
cza Chrystusowi bóstwa, uważając go za prostego czło
wieka, ogłasza ewangelję za bajki, i roznm ludzki sta
wia nade wszystko. W tćm stronnictwie znajdnją za
sady liberalne rządu najgorliwszych zwolenników. Dru
gie stronnictwo ewangielickie broni wiary chrześciań- 
skićj, lecz łączy się z liberalistami dopóki walka toczy 
się tylko przeciw kościołowi katolickiemu. Pozostaje 
więc mała część ewangielików, która potępia mięszanie 
się rządu do spraw kościelnych, przewidując, że równo
cześnie z swobodą katolików npadnie także wolność 
ewangielickiego wyznania. Doznali już tego pastorowie 
w Hesji, którzy mając swój własny konsystorz, nie 
chcieli poddać się rozkazom z Berlina, i za to niepo
słuszeństwo rząd postanowił odebrać im duszpasterstwo.

Od przyszłych wyborów zależy dalsze trwanie tego 
gospodarstwa liberalistów lub npadek jego. Dlatego 
wiarusy sknpiać się winni, aby w tak ważnćj sprawie 
zgoda i jedność między nimi była, a to tćm więcćj, iż 
przeciwnicy, ciągle się zgromadzają i naradzają, a na
wet w Kreisblatach się odzywają, aby Ind obalamucić. 
Pan landrat pszczyński nawet nrzędownie wzywał, aby 
lud głosował za rządowym kandydatem. Głównie sta
rali się przeciwnicy użyć krieger-vereinów do przepro
wadzenia liberalistów w wyborach; ale wiarnsy pomiar- 
kowali, że im nadstawiono łapkę, i nie wleźli do nićj.

Odbywają się teraz zgromadzenia wyborcze. Takie 
zgromadzenie w Mikołowie d. 5. bm. wysłało do p. Miarki, 
redaktora Katolika, uwięzionego w Bytomiu, następu
jący telegram do więzienia;

„800 niezawisłych mężów, obecnych na dzisiejszćm 
„zgromadzeniu, posełają pozdrowienie, wyrażając usza

nowanie p. redaktorowi Miarce, męczennikowi za świętą 
„sprawę katolicką. Mikołów 5. października 1873. 
„Eisnecker prezydent, Filipi proboszcz, ks. Sklarzyk.“

P. Miarka odpowiedział: „Z więzienia bytomskiego 
składa redaktor Miarka niniejszćm najczulsze dzięki za 
łaskawe pozdrowienie przez telegram odebrane. Życzli
wość i miłość szanownych wiarusów osładza smutny 
los w więzieniu. Niech Pan Bóg błogosławi dzielnym 
wiarusom powiatu pszczyńskiego 1 Karol Miarka.“ — 
Dodać tu winienem, że powiat pszczyńsko-rybnicki chce 
wybrać za posła do sejmu p. Miarkę, bo chociaż kró
lewski prokurator żądał, aby p. Miarce odebrano prawa 
honorowe, najwyższy trybunał nie zezwolił na to, i p. 
Miarka pomimo więzienia swego może być wybranym. 
P. Miarka też gotów jest przyjąć ten wybór, ponieważ 
urodzony jest w tym powiecie, i tam większą część 
życia swego przepędził, dlatego też zna stosunki i po
łożenie tamtejszego ludu. Mamy więc nadzieję, że przez 
ten wybór p. Miarka w krótkim czasie będzie mógł 
odetchnąć wolnćm powietrzem.

Wielką boleść sprawia nam jeszcze, że i żona p. 
Miarki ma się stać męczenniczką, gdyż jćj także wy
toczono proces, za list, który umieściła w Schlesische 
Volks-Ztg. jako żona czuła i troskliwa o los swego 
męża. Dowiadujemy się bowiem, że za teu list jest po
wołana przed kratki sądowe do Wrocławia na dzień 
8. listopada. Spodziewamy się jednak, że sąd wrocław
ski nie wyda na nią takiego drakońskiego wyrokn, jaki 
na męża jćj wydał bliższy sąd bytomski. Może rejencja 
królewska już sama ostatniemu sądowi nie dowierza, więe 
delegnjąc sąd wrocławski, żonie i familji zmartwionćj nad 
losem męża i ojca chce przynieść ulżenie; inaczćj bowiem 
wynikną tylko większe koszta na szkodę calćj rodziny. Daj 
Boże, aby to na dobre familji z lOma małemi dziatkami się 
obróciło, któreby bez pomocy boskićj i dobrych ludzi 
zginąć mogły, gdyż o opuszczone aui najwyższy try
bunał się nie postara. — Żono wierna chrześciańska! 
chociaż z ciężkićm sercem, pojmij chrześciańskie męztwo, 
znoś w pokorze co cię trafi, i pokaż twym przykładem, 
że z miłości dla męża i dzieci, z miłości dla Boga i 
ludu umiesz się poświęcać.

Jura, i Jánek.
Jánek (épiéwa).

Hej do boju pośpieszajcie stateczni wyborcy, 
Żonki wasze się ucieszą, jacyście wy twórcy; 
Każda swego męża cnego, co sobie statkuje, 
Gdy powróci do zagrody, ślicznie pocałuje. 
Idźcie śmiało i wytrwało, jak wam Pan Bóg każę, 
Bo kto zdrajcą swego rodu, tego Wszechmoc skarżę. 
Niech tłum pierzchnie przeciwniczy co nie czci swobody, 
Ach tego wam każda życzy z rodzinnćj zagrody.
Chłopeczkowie nasi mili, idźcie z dobrą myślą, 
A dla dobra ludu niech tam glosy wasze kryślą, 
A my wam to nagrodzimy miłością na korce, 
Bo żonki czczą w swoich mężach stateczne wyborcę.

Jura. Czy cię tak rozpńlają te wybory, żeś sobie, 
taką zaśpiewał?

Jánek. Zaś ferajn wydał swoich „miłych kraja
nów,“ — jeny ich też przezwál „współobywatelami“, 
bezmala aby się nasi na nich nie poznali, ale poznać 
ich mogą po szacie, którćj jedna połowica jest niemiecká 
a druga polská. Temu chciałech narodowcom zaśpiewać, 
aby się zbałamącić nie dali, a tyś mi práwie przerwál 
koncept.
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Jura. Já się tym miłym krajanom i terajnistom 

muszę jeny émiáó, bo co piszą, to się im wszystko 
miçszà i mąci. Oto w Sylesyji powiadają, że ci mieszcza
nie, co chcą wybrać honorowego mieszczana z Jabłon
kowa do rady państwa, są klerykalną to jest księdzow- 
ską partyją; a ci co księdza Haasego chcą mieć, to są 
liberał. ’

Jánek. Toćby mógł człowiek pęknąć.
Jura. A frysztacki sylezyjáczek jargá się, że Cień- 

ciała wspominał przed wyborcami miano Chrystusa.
Jánek. Czy to jaki niechrześciśn, co nie lubi tego 

miana słyszeć ?
Jura. Może jaki bismarczyk, co ulubił politykę 

anektowania; anekciárze są przeciwnikami wiary, bo 
wiara zabrania czynić krzywdę drugiemu.

Jánek. I wiara nie pozwálá zagłuszyć sumienia.
Jura. Drugi sylezyjáczek cieszy się, że żydzi z Ru

sinami wybierają ferfasungstraj. Trzeci się skarży, że 
Lindertowi zabrano odezwę podburzającą chłopów gali
cyjskich przeciw szlachcie.

Jánek. Jách tak daleko w Galicyji nie zaszedł, 
jeny chłopom poza Białą namowiłech się dość, coby 
się słowami kultnrników balamącić nie dali, bo im to 
na złe wyjdzie, i pokázálecb im, jako śląscy chłopi 
poznali już kulturników i nie dają się przez nich wo
dzić.

Jura. Temu se myślę, że galicyjscy włościanie też 
nie uwierzą odezwie Lindertowej, że ją śląscy włościa
nie posłali, — a taki podstęp kultnrniczy pewnie im 
oczy otworzy, kiedy widzą, że ci knltnrnicy chcą chło
pom śląskim narzucić jakiego pana ferwaltera abo coś 
takiego.

Jánek. Musisz też przeczytać tych nowych miłych 
krajanów z ferajna, abyś wiedział, jako opisują fede- 
racyję. Prawią, że federaliści są wrogami konstytucji, 
wrogami państwa anstrjackiego, wrogami mieszczanina 
i wieśniaka, wrogami oświaty, szkół i religiji...

Jura. Niech im Pán Bóg odpuści takie kłamstwo.
Jánek.. Słuchej jeny dalćj ; powiadają, że federaliści 

chcą Austrję na kawałki rozdrobnić, aby każdy kraik 
miał osobne monety i osobne wojsko...

Jura. To tak wymyślają?
Jánek. Dalćj zaś prawią, że liberalni centraliści 

pragną prawdziwćj oświaty i religijnego wychowania 
młodzieży...

Jura. Oho, po pierzu známy ptáka 1 Jako też jeny 
naszym chłopom śmią takić rzeczy drnkować?

Jánek. Słyszśłeś: „ibnng macht majster.**
Jura. A „mit dem esen steiget der apetit,** też po

wiadają. Bo taki ten żołądek tych co to chcą liber aies. 
Czém nas bardzićj gryzą, tćm większy apetyt im przy
chodzi; ale przydzie jednym razemprzesyt, bo jak się 
dobrze darzy, to trzeba przestać.

Jánek. To wiadomo. Ale jách to przysłowić przy
toczył, że przez praktykę, człowiek się wyrobi.

Jura. Cożeś kandy praktykowál, ozy cie ten isty 
panoczek zakludził do Centrala, cobyś ehwálil jego bóty 
przy wyborach górálom?

Jánek. Pisálecb do wyborców krótkie upomnienia, 
jako się mają dzierżeć przy wyborach na 22. bm. A żech 
tego dość dużo napisál, przyćwiczyłech się w pisaniu i 
już czyście szkrobię.

Jura. A to co innego; toż mi też udziel co z treści 
twych listów. •

Jánek. Pisátech dosłownie tak : „Zácni wyborcy 
narodowcy ! Oto w przyszłą środę dnia 22. bm, má się 

ta walka rozstrzygnąć z tymi, co tobie ludu polski po
wiadają, że ty stanowisz mniejszość; co chcą przygnę
bić we Was to zdrowe przekonanie, że swój lepszy 
jako skądksiktoś, albo że kamizelka tańsza jako snr- 
dut. Pamiętajcie na Wasze przyrzeczenie, abyście mi 
dotrzymali słowa, że dacie głos Cienciałowi a nie in
szemu, i przez to dokażecie, żeście ogromna większość, 
kiedy staniecie jak jeden mąż. Donoszę Wam oraz, że 
ferajn znowu Wałacha porzucił, a narzncá Wam swego 
Obraczaja na kandydata; nie wątpię, że go tak obie- 
rzecie jak zeszłego roku do sejmu. Strzeżcie się wy
chodząc z domu gájnych, jakby się koło Was kręcili, 
pokńżcie im do łasa. Jak przyjdziecie do miasta, nie- 
dejcie się kulturnikom zwieść na kawę, ale łączcie się 
zaraz ze swojimi. Do komisyji wyborczćj wolcie sa
mych narodowców, a że się ona má wolić przez kartki, 
piszcie je sami, abyście nie byli oszwobieni; zabiercie 
ze sobą legitymacyje, bo bez nich niebyli byście przy
puszczeni ku wyboru. Bądźcie stałymi, niedbajcie na 
groźby i obiecanki. O to Was prosi Wasz Jánek.** — 
Byłbych jeszcze co więcćj pisál, ale już nie było miej
sca na korespondenc-karcie.

Jura. Bardzo dobrze i pięknie, ale jak tego wy
borcy niedostaną, kiedy tak teraz te papiery bywają 
prześladowane.

Jánek. To powiemy przed wolbą do ucha wybor
com na głos w rynkn, a jednak to będą wiedzieć.

Jura. A po wyborze krzykniemy ; wiwat Cienciala! 
Jánek. Aż będzie izba u Burkota żniała! J. K.

Przegląd polityczny.
Autrja i Węgry. Wybory do rady państwa rozpo

częły się już zeszłego tygodnia w Tryeście i Gorycji, 
gdzie wybrano autonomistów. W poniedziałek wybierały 
wsi wiejskie w Czechach; w okręgach czeskich wy
brano 17 Czechów narodowców a prawie wszystkich 
jednomyślnie; w niemieckich okręgach wybrano 11 Niem
ców, ale między tymi tylko czterech dawnych wierno- 
konstytucyjnych, między nimi Herbst, inni wszyscy 
jeszcze nie zasiadali w radzie państwa; dwa wybory 
są nierozstrzygnięte. Tegoż dnia w Karyntji wybrano 
4ech wiejskich posłów, centralistów, którzy po wielkićj 
walce przeszli. —

— W Wien. Ztg. znajdujemy sprawozdanie ze stann 
funduszów wystawy powszechnćj aż po koniec wrze
śnia 1873. Dyrekcja wystawy otrzymała od państwa 
15,043,314 złr., jćj zaś własny dochód wynosi 2,681,627 
złr. Ogół wydatków aż do 30. września 1873 r. wynosi 
14,769,933 złr., obecny stan kasy 277,710 złr. Po zro
bieniu bilansu pokazuje się deficyt 12 miljonów złr., 
który dziś tylko w przybliżeniu daje się obliczyć. W 
ogłoszonym wykazie brakuje rat, które przedsiębiorcy 
muszą spłacić wierzycielom. Wreszcie sprawozdanie 
sięga tylko do końca września, pozostają więc jeszcze 
dochody październikowe i te, które mają wpłynąć ze 
sprzedaży materjałów po zamknięciu wystawy; co zaś 
do wydatków, obciążających jeszcze wystawę, nie mamy 
o nich najmniejszego wyobrażenia, a tćm samćm nie 
wiemy, jaki rzeczywiście deficyt będzie mnsiała pokryć 
rada państwa. —

— Dzienniki wiódeńskie piszą o naprężonych sto
sunkach między Tnrcją a Anstrją. Przyczyną ma być, 
że Austrja przyjęła uprzejmie książąt Czarnogóry i 
Serbji, przybyłych do Wiednia na wystawę, tudzież że 
konsulowie anstrjaccy zajęli się prześladowanymi cbrze- 
ścianami bośniackimi. — Ale zdaje się, że dzienniki 
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wiedeńskie robią z komara wielbłąda, i wymyślają, nie 
mając o czćm pisać. —

Pruty i Niemce. Cesarz Wilhelm wyjechał do Wiednia, 
gdzie wczoraj miał przybyć, i zabawi w Wiedniu do 
?1. bm. —

— Rozporządzenie wydane do landratów, wypo
wiada, że akty religijne, dokonane przez księży insta
lowanych bez poprzedniego porozumienia się z rządem, 
nie są ważne. Przeciwko temu twierdzeniu wystąpiło 
w zbiorowćj uchwale kolegjum sądu éredzkiego i wy
wiodło, że wprawdzie podług nowych praw kościelnych 
instalowany ksiądz bez porozumienia się z rządem może 
być uważany jako ■■■eurzędnjący, lecz wszystkie przez 
niego wykonywane akty religijne są ważne bo prawo 
do wykonywania tychże otrzymuje przez święcenie ka 
płańskie; to samo uznaje ogólne prawo pruskie, & i§ 17 
nowych praw kościelnych w niczćm tego nie zmienia. —

Francja. Gdy rojaliści chcą przyspieszyć obwołanie 
monarcbji, republikanie organizują się pod wodzą Thiersa, 
aby przeszkodzić rojalistom. — W Paryżu 21 radców 
municypalnych wystosowało pismo do wszystkich depu
towanych paryskich, które utrzymuje, że obecne zgro
madzenie narodowe (sejm) nie ma prawa uchylać 
wszechwładztwa ludu, i że większość ludu francuskiego 
odpycha hr. Chamborda. —

Rozmaitości.
— Wiedeńskie dzienniki upadają. Piszą Krajowi: „Od

było się niedawno walne zgromadzenie interesentów wychodzą
cego w Wiedniu dziennika Deutscne Zeitung, na którćm po 
skonstatowaniu straty 300,000 złr., na jaką wydawnictwo pomie- 
nionejo organu stronnictwa młodo-niemieckiego narażonćm zo
stało, zapadła nchwała poprzestania wydawnictwa tego dziennika 
i likwidacji całego przedsiębiorjtwa. Postanowienie to interesen
tów pominnionego czasopisma jest jeszcze dziś tajemnicą, lecz 
niewątpliwie poda je Deutsche Z itung po ipływie kilku ty
godni, a kto wie czy nie wczesuiéj. — Również Nowa Presse 
ma teraz niedoboru 300,000 złr., wskutek czego ma przejść w 
ręce Prusaków. Dotyczące rokowania z domem bankowym Bleich- 
roder w Berlinie są już w toku. —

— Przestroga dla wychodźców do Ameryki. Nadeszła wia
domość, ktura powinna być przestrogą dla szukających do
brego bytu w Ameryce. Niesumienni ajenci, wywabiwszy zło- 
temi obietnicami wielu włościan polskich z Poznańskiego i Ślą
ska pruskiego do Brazylji, traktowali ich tam jako niewoluików. 
Widząc się wieśniacy oszukanymi, chwycili za oręż i powstali 
d. 29. czerwca rb- w kolonji Monig w Brazylji. Z Porto Allegre 
donoszą, że przełożony kolonji, urzędnik, wezwał na poiuuc 
przeciwko zbuntowanym Polakom wojska cesarskie. Z Polakami 
złączyli się koloniści innych narodów, podobnie oszukani. Starcie 
jest niecbybne. Krwią więc swoją okupią biedni naji chłopi 
łatwowierność swoją. —

Z Cieszyna.
— Większe zastępstwu ewang. zboru cieszyńskiego miało 

zeszłćj niedzieli posiedzenie, na którćm był obecny taażi o. k. 
radca rządu p Krulich jako zastępca rządu. Głównym przed
miotem posiedzenia był kontrakt co do gimnazjum ewangie- 
lickiego między rządem a zborem ułożony, gdy rząd postanowił 
do tegoż gimnazjum także katolickie przenieść i oba połączyć. 
Rozchodziło się o niektóre punkta, których rząd ni cbciał do 
kontraktu przyputcić, lecz zezwolił na ich przyjęcie w osobnćj 
ćaklaracji. Mianowicie wykluczonym został z kontraktu waru
nek, aby stosownie do liczby uczniów ewangelickich odpowie
dnią była liczba profesorów ewangielickich ; również wykluczono 
wzmiankę o altranstadzkićj konwencji, na mocy którój zbór cie

szyński dawnićj posiadał własne gimnazjum. Zastrzeżenia te dla 
zboru ewang. nie są obojętne. Mówcy wykazywali, że od r. 1850, 
kiedy ewang. gimnazjnm przeszło pod zarząd państwa, układano 
kontrakty, w których rząd ciągle coś wykreślał a zbór ustępo
wał, i obecnie ma się zrzec ostatnich praw, jakie posiadał co do 
tego gimnazjum; że powszechnie prawność ma tylko to, co w 
kontrakcie zawarte, i że nie wyrażono, czy po rozłączeniu obu 
gimnazjów rząd obowią sanym jrst ur: ądzić ewangielickie gim
nazjum. Jednakże większość przyjęła przedłożony kontrakt z 
deklaracją. — Po odejściu p. radcy rządowego, nastąpił jako 
drugi przedmiot, wybór nauczyciela i organisty, i wybranym zo
stał p. Kiuz nauczyciel z Błędowic. —

W poniedziałek nastąpiło uroczyste otwarci? połączonego 
gimnazjum w ewang. budynku gimnazjalnym. —

— Dla towarzystwa naukowy pomocy księstwa cieszyń
skiego przesłała redakcja „Dziennika Poznańskiego11 składkę ze
braną a wynoszącą 11 talarów 3 sgr. 6 fen. i 15 rubli sr. —

— Dn'e ostatecznej walki wyborczéj nadchodzą już dla 
naszćj kraiuy. W środę d. 22. bm. wybierają gminy wiejskie, a 
miasta w piątek d. 24. — Co do'gmin wiejskich, to we wszyst
kich trzech powiatach kandydat narodowy p. Jerzy Cienciała 
moi« liczyć na pewue większości, gdyż prawybory wypadły po
myślnie dla narodowéj strony, pomimo usilnych zabiegów prze
ciwnej strony. W gminach okięgu cieszyńskiego uczuwać się 
dał także wpływ urzędowy. Zdaje nam się bowiem, że korni larz 
urzędowy, który kieruje prawyborami, aby się legaluie odbyły 
ma się zachować neutralnie, a tu p. komisarz Rosenberg nama
wiał, których wyborców i kogo za posła wybrać mają; przy- 
czćm występował przeciw narodowéj stronie i prócz tego na 
Gwiazdkę uderzał. Lecz słusznie ktoś powiedział, że „chłopi 
śląscy już mają swój rozum wie Izą, co znacz» wybory, i wy
bierali według swego przekonania. Dla tego też wpływy arcy- 
książęcych urzędników małym poszczycić się mogą rezultatem; 
po wiçkszéj części bowiem arcyksiążęcy ferwalterzy, ferszterzy 
i dzierżawcy, jako zwolennicy niemieckiego vereinu nie dostali 
głosów za wyborców. — Gdy w stronnictwie narodowćm panuje 
jedność, powinny także głosowania w przyszłą środę we wszyst
kich trzech miejscach wyborczych tj. w Cieszynie, Frysztacie i 
Bielsku pójść gładko. Zwracamy atoli uwagę wyborców, aby 
czuwali nad tém, żeby wybory odbyły się według przepisów, i 
żeby nie uchybiono przeciw jakićj formalności, czegoby prze
ciwna strona mogła użyć do unieważnienia wyboru. Dla ostroż
ności przypominamy tu błahy przypadek przy przeszłorocznym 
wyborze p. Świeżego w Cieszynie. Gmina Mała Kończyce, cho
ciaż ulegająca dajczferajnowi, popełniła jakąś nieformalność przy 
prawyborze, którój wina jednakże spada na komisarza urzędo
wego; pomimo to ferajniści z téj przyczyny wnieśli protest, a 
sejm śląski dla téj drobnostki chciał unieważnić wybór i dopiero 
w outatnim dniu uznał p. Świeżego za posła. Czuwajcie więc 
wyborcy nad wszystkiém, mianowicie nie zapominajcie wziąć z 
sobą karty legitymacyjne, i do komisji wyborczej wybierzcie 
mężów przezornych, — a jedność zapewni wam zwycięstwo! —-

— Niemiecki verein znowu zmienił swego kandydata: w 
miejsce p. Wałacha znowu postawił p. Obratschaja. P. Wałach 
podał za przyczynę swego ustąpienia, że p. Obratschaj od kan
dydatury ustąpić nie chciał; lecz prawdziwą przyczyną zdaje się 
być to, iż p. Wałach ani za wyborcę nie został wybronym. —

— Odezwy p. Jerzego Cit Miały do wyborców zabierają 
po wsiach żandarmi, jak zabierali pierwój odezwę wydana przez 
narodowców śląskich. —

— W zeszły czwartek miał p. Jerzy Cienciała kandydacką 
mowę w Skoczow i, gdzie się przedstawił wyborcom okręgu 
bielsko-skoczowsko-strumieńskiego, którzy dos« licznie się zgro
madzili. Mówca zadowolnił zgromadzonych, i nawet przeciwnicy 
oświadczyli, że nie mogą nic jego przemowie zarzucić. — W 
przyszłą niedzielę po południu przedstawi się p. Cienciała wy-
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borcom z Frydeckiego we Frýdku; a w dniu wyborów, przed 
rozpoczęciem tychże, Jabłonkowianom. —

— Dr. Haase kandydat wyborczego okręgu miejskiego 
Bielskiego, objeżdża miasta Skoczów, Jabłonków i Strumień, 
jednakże nie zdołał w tych miastach pozyskać dla siebie mie
szczaństwa oprócz ferajuistów. W Skoczowie podczas jego prze
mowy mieszczanie oddalili się. Widząc to centraliści mszczą się 
szyderstwami przez Silesię miotanemi na p. Hantkena, który 
jako kandydat w tychże miastach większe ma rympatje. —

— Słowo do Jabłonkowianów, Skoczowianów, Strumie- 
nianów i Bielszczanów. Słychać, że senjor Haase, pastor w 
Bielsku bardzo się wam wścibia za kandydata do rady państwa. 
Możemy wam o nim powiedzieć, że chociaż jest księdzem ewan- 
gielickim, przecież najraczój trudni się agitacjami politycznemu 
Czy to przy zakładaniu niemieckiego ferajnu w Bielsku, czy przy 
toastach publicznych, czy przy jakichkolwiek sposobnościach 
zawsze mówił tylko o polityce i był na czele, pokazując się 
być więcój agitatorem niż dnchowną osobę. Jest on wielkim 
wielbicielem rzeszy niemieckićj, to też w czasie wojny francusko- 
pruskiój na kazaniu wysławiał zwycięstwa pruskie, bo i na am
bonie mówi o polityce. Oprócz tego jest członkiem niemiecko- 
protestancklego ferajnu w Niemczech, który to feraju nie jeno 
że jest nieprzyjacielem wiary katulickiój, lecz nawet samój pro
testanckiej, bo nie wierzy w bóstwo Chrystusa, majęc go tylko 
za prostego człowieka, uznaje cuda w piśmie świętóm opowia
dane za bajki, i obala wszelkę wiarę objawianę. Podobne dęż- 
ności widać też było w gazecie dawnićj przez Uaasego wyda- 
wanćj. Jasno więc jak na dłoni, czego spodziewać się można od 
niego w radzie państwa. A właśnie już mówię, że będę obrado
wać w radzie państwa nad nowemi prawami, które maję ście
śniać jak w Prusiech wolność kościoła ; nie można Lj najmnićj 
wątpić, że p. Haase za takiemi prawami głosowałby z całego 
serca i z całój duszy swojój. Każdy zaś co przez swoje głoso
wanie do tego dopomoże, będzie za to winnym przed Bogiem a 
może własne jego dzieci na niego narzekać albo przez to ginąć 
będę. P. Haase był już w Skoczowie przedstawić się za kandy
data, lecz wyjąwszy malutkę cząstkę, Skoczów o nim ani sły
szeć nie chce, i tak samo stoją rzeczy w Jabłonkowie, chociaż 
w gazetach jemu przychylnych inaczój głoszę, aby dalszym źa 
mydlić oczy i pomylić szyki. — W niedzielę uda się podobno 
p. Haase do Strumienia. Zawita tedy Strumienianie do was zacny 
i rzadki gość na kiermasz, lecz sędzimy, że także nie dacie się 
zaślepić jego liberalnćm kazaniem. Nie wszystko złoto co się 
świeci. Tego kandydata nastręcza wam ultra-niemiecka i ultra- 
liberalna partja. Wy Strumienianie macie być narzędziem i do 
tego przyczyniać się, żeby zt miast naszej austrjackićj hymny 
„Heil dem Kaiser,“ raczój owa niemiecka „die Wacht am Rhein“’ 
czém częścićj u nas słyszeć się dała. Jak się zdaje, idzie też 
pewnój bielikićj stronie najwięcój o to, aby p. Haasego wyżćj 
na konia posadzić, a was do tego chcę użyć za strzemię; bę- 
dzież się wam to lubić? Zapytajcie się innych Bielszczanów, 
szczególnie względem szkół katolickich, a dadzę wam odpowiedź. 
Wasza miłość wiary i ojczyzny ostrzeże was od rady owych, o 
którćjby było trzeba rzec: „z takę radę do Prus jadę.“ —

— Okropny przypadek. Wczoraj rano 17. bm. gospodarz 
Jerzy Glajcar w Mistrzowicach 21 lat majęcy, chcąc psującą się 
mu studnię obejrzeć, został w nićj zasypanym. Studnia była 12 
sążni głęboka, z dwoma wiadrami i kołem do ciągnienia wody. 
Gdy już od dwóch dni kamienie z muru tćjże wypadywaly i 
wodę w studni kaliły, gospodarz chcąc się przypatrzeć, gdzie 
jest chyba, kazał się przez siostrę swoją i służącą do studni 
spuścić; ledwie dwa sążnie od wierzchu był spuszczonym w 
wiedrze, cała studnia runęła i w głębokości nieboszczyka za-

Drukiem Karol« ProchMki.

grzebała, który pomimo usilnój pracy trudno za 2—3 dni będzie 
odgrzebanym. —

— Z Bielska. D. 8. bm. odbyła się w tutejszój drukarni 
p. Klimka rewizja sądowa, do którój należał także p. prokurator 
z Cieszyna, oraz urzędnik rosyjski, który tę rewizję spowodował. 
Znaleziono płyty litograficzne i kilkanaście ryz papieru przeli- 
tografowanego na rosyjskie marki, jakiemi w Rosji opłaca się 
podatek od tytoniu, więc jest to papier wartościowy. W skarbie 
rosyjskim spostrzeżono ogromne straty ze sprzedaży tytuniu 
wskutek podrabiania tych marek. Wysłano z Petersburga urzę
dnika, który przyszedłszy na ślad podrabiaczy, przybył przed 
miesiącem do drukarni Klimka w Bielsku, przebrany po cywil
nemu, oświadczając, że przychodzi jako wspólnik żydów rosyj
skich, którzy te marki zamówili, a których po nazwisku wy* 
mienił, by przekonać się, jak daleko postąpiło litografowanie 
zamówionych robót. Zarządca drukarni nie podejrzywając tego 
pana,, pokazał mu odlitografowane papiery, a przebrany urzędnik 
moskiewski uczynił jeszcze dalsze zamówienia. Drukarnia po
dobno nie wiedziała co drukuje, i w księgach Klimka zapisane, 
są te roboty jako winiety do herbaty. Przyaresztowano jednakże 
zarządcę i kilku robotników drukarni; sam p. Klimek nie został 
aresztowanym. —

Szanownych Czytelników, którzy się z przedpłatą spó
źnili, upraszamy o spieszne nadesłanie takowćj.

Wiedeń (11. pażdz.)

Peszt (7. pażdz.)

Praga (11. pażdz.)
Ołomuniec (11. pażdz.)
Kraków (10. pażdz.)

Lwów (10. pażdz.)

pRZcnicn Żytó Jęczmieńzł. kr. 
(7 85 
(8 20 
(7 5
(7 75 
(7 16 
(8 20
7 69 

(6 25 
(6 90 
(5 75 
(5 80

Et. kr.
6 15
6 30
5 55
5 65
6 20
6 60
6 27
4 50
4 62
4 -
4 7

zł. kr.
4 42
4 75
3 50
3 75
4 54
4 94
3 92
3 50
3 75
3 -
3 25

Owies 
zl. kr. 
2 8 
2 55
1 80
1 90
2 28
2 80
2 27
1 75
2 — 
1 65
1 75

zł. 
5 
5 
4 
4

Kuku
rydza, 

kr. 
12 
45 
75 
85

3 75
4 —

Ceny na targu wCieszynied.il. październ.: pszenica (84 ft.) 
7 zł. 19 kr., żyto (77 ft.) 5 złr. 23 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 84 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 95 kr., ziemniaki* 1 zł. 80 kr., masło 60 kr.

Przy arcyksiążęcćj hutniczćj szkole w TrzeAcn w poli
tycznym powiecie Cieszyńskim, jest do obsadzenia druga nowo 
eystetnizowana posada nanczyciela. Wykład nauki w języku 
niemieckim i polskim.

Z posadą tą jest połączona roczna płaca 440 złr. w go
tówce, wolne pomieszkanie i 6 sążni drzewa miękkiego lub od
powiedni ekwiwalent w węglach kamiennych.

Starający się o tę posadę mają podania swoje świadectwami 
zaopatrzone wnieść najpóźniej do koAca października 1S73 
do arcyksiążęcćj kameralnćj dyrekcji w Cieszynie.

Uzdolnień do uczenia muzyki szczególnićj będzie uwzglę
dnione.

Cieszyn d. 30. września 1873. Selieidlin
arcyks. kam. dyrektor.

Dobra ziemskie
w zachodniej Galicji blisko Krakowa położone, z trzech 
osobnych jednak gruntami łączących się najpiękniej zabu
dowanych folwarków składające się, najlepszych pszen
nych zupełnie zkomasowanych gruntów ornych nad ty
siąc morgów, łąk najobfitszych przeszło 340 morgów, 
9 morgów ogrodów i 16 morgów stawów obejmujące, są 
wraz z zasiewami, żywemi i martwemi inwentarzami, 
razem lub pojetlyficzemi folwarkami, zaraz, na lal 
sześć lub i dłużej, za bardzo umiarkowaną cenę, do wy
dzierżawienia. Interesowani raczą sic zgłosić do Zarządu 
dóbr w Wojniczu ostatnia poczta w Wojniczu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P» Stalmach.

wCieszynied.il


R. 1873.
Cena w miejscu t 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zŁ 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.

Pismo poświęcone nance, przemysłowi, zabawie i ’ politycznym.
Rocznik 26.

Nr. 43
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od wiersza drobnego, e dodatkiem 30 c. na stępel sa każdorazowe unneea-

Wycłjbd$ eoeob

W Ç1 .. Ml
d. 25 tyfer

Szanownych Czytelników, którzy się z przedpłatę spóźnili 
lub zaległoćci jeszcze nie uiścili, upraszamy o spieszne nadesłanie 
naleśytości do redakcji.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Ciąg dalszy.)
Wieś, do któréj wprowadziłem was kochani czy

telnicy, nazywa się Zagórze. Rozłożoną jest w parowie, 
przez środek którego wije się zygzakowato ów stru
myk, przy którym tak często lubiła dumać Marysia. 
Szeroki gościniec wiodący przez Zagórze, wysadzony 
był samemi prawie akacjami. Cbaty gospodarzy stały 
pojedynczo, porozrzucane tu i owdzie; obok każdćj ta- 
kićj zagrody zielenił się ogródek z drzewami owoco- 
wemi. Okna cbat duże, białe, czyste, mówiły o zamoż
ności Zagórskich gospodarzy, a wiçcéj jeszcze tłuma
czyły, że ludek tutejszy koeba się w czystości, w po
rządku, co się, mówiąc między nami, dosyć rzadko n 
nas przytrafia. W środku prawie wiosł? i, na niewielkim 
wzgórku stała bielutka jak śnieg kapliczka. Dalćj, pra
wie na kraju już wsi widniały ruiny zamczyska, gdzie 
przemieszkiwać miała ongi księżna Śląska, św. Jadwiga, 
matka Henryka Pobożnego, tego co przed 632 laty po
legł pod Lignicą broniąc Polski od Tatarów. Tuż od 
zamsu poczynały się wzgórza i skały, wśród których 
błyszczało jeziorko, zwane przez mieszkańców wioski 
jeziorem królewskićm ; tu bowiem według podania obo
zować miał Bolesław Krzywousty po zwycięzko stoczo- 
nćj bitwie z Niemcami pod Wrocławiem (Psie Pole) 
1109 roku.

A więc widzicie, że Zagórze jest to wieś nie po
spolita, mająca wspomnienia jeszcze z czasów, kiedy 
Śląsk był krajem czysto polskim. To też mieszkańcy 
tutejsi dnmni zawsze byli z tego i opiekowali się jakby 
świętością starém zamczyskiem i wodami królewskiego 
jeziora. Ojcowie przekazywali synom podania o św. Ja
dwidze, o królu Bolesławie, i zalecali strzedz tych dro
gich pamiątek, jak duszy wlasnćj. Zdarzyło się raz, że 
Niemiec jakiś przybyły z Berlina chciał nabyć od gro
mady Zagórskićj ten zamek, rozumie się, aby go prze
robić na jakąś tam fabrykę, i podobno nawet dosyć 
grube pieniądze dawał; lecz Zagórzanie w szlachetnćm 
oburzeniu z kwitkiem, jakto mówią, odprawili go nazad 
do Berliua. — „My,“ mówili, „za żadne skarby pa
miątki po królach swoich nie sprzedamy. Ten zamek 
przypomina nam, że inną mnsiała być kiedyś dola Ślą

ska, i że nasz naród, tak dziś prześladowany, był ongj 
panem u siebie. O ile wspomnienie to smutném jest dla 
nas, o tyle znów napełnia nas otuchą nadzieja, że my 
znów wypłyniemy kiedyś na wierzch, bo przecież mu- 
simy być pierwsi we własnym naszym domu. Tak od
wieczna nakazuje sprawiedliwość. Ten zamek ma nas 
strzedz i dzieci nasze, aby ćmy czekając lepszéj doli, 
nie przeuiewierzyli się nadziei i wielkim wspomnieniom 
naszym."

Wspominaliśmy na początku naszéj powiastki o 
Stanisławie Zawile, ojcn Florka a opiekunie wdowy po 
Marcinie; otóż chcę was teraz kochani czytelnicy bliżćj 
zapoznać z tym prawdziwie czcigodnym człowiekiem; 
aby wam wykazać, jak pożytecznym może być krajowi 
i rodakom człowiek nawet pod wieśniaczą urodzony 
strzechą, jeżeli tylko prawdziwie kocha rodzinną swą 
ziemię. — Zawiła był dobrowolnym nauczycielem caléj 
wioski, tary wiarus, bywalec, oczytany, wiedz rät“binö- 
stwo ciekawych i pouczających bistoryj, które rad opo
wiadał zebranéj u siebie w niedzielę drużynie cieka
wych. Najulubieńszym jednak przedmiotem do opowia
dania Zawiły, były dzieje oczystego kraju, które znał 
z zadziwiającą dokładnością. A że umiał opowiadać tak 
jakoś pojętnie, zrozumiale i ciekawie i zajmująco, to 
też zebrani: sąsiedzi, młodzież i dziewczęta prosili za
wsze, aby wybrał coś z historji polskiéj, bo to tak ja
koś, jak mówili, do serca człeka trafia, że chcialoby 
się słuchać bez końca.

W niedzielę więc zbierali się zwykle u Zawiły lu
dzie ze wsi, aby przysłuchiwać się ciekawym jego opo
wieściom o ukocbauéj ziemi naszéj, gdzie żyli i po
matli dziadowie nasi, gdzie i my sami żyjemy, i w 
któréj wnętrzu spoczniemy kiedyś po trudach tego ży
wota. Dzisiaj jednak, choć to dopiero sobota, a przecie 
sporo ludu zgromadziło się do chaty Stanisława, a były 
i kobiety i dziewczęta i podrostki. A wszystko przy
brane w szaty odświętne, wesołe, uśmiechnięte, gwarne. 
Domyślacie się zapewne, że to niezwykłe zebranie mu- 
siało mieć jakieś przyczyny? A nie inaezéj, bo dziś 
dzień wielkiej radości dla naszego wiarusa, dziś bo
wiem odbywają się zrękowiny jedynego Florka z Ma
rysią.

Bawiono się ochoczo na tych zrękowinacb; jadła 
i napitku było do sytości, a i błogosławieństwa ludzie 
nie żałowali mlodéj parze, boć wiedzieli, że oboje byli 
dobrzy i że miłują się. Stanisław aż rósł z radości, 
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patrząc na urodnego swego chłopaka i na śliczną, po
bożną, skromną i pracowitą dziewuchę, rad, że uko
chany jego jedynak taki doskonały wybór uczynił. — 
Stara Marcinowa z wielkićj radości tylko płakała, ona 
biedaczka oczom swoim nie wierzyła, patrząc na szczę
ście swojego dziecka; nie mogła pojąć, żeby sierota, 
biedna, bez majątku wpaść mogła w oko ludziom ta
kim zamożnym, mającym do wyboru tyle dziewcząt, 
prawda, że nie tak urodnych, ale z bogatćm wianem. 
Dziwiła się, i chociaż od kilku tygodni znała wolą i 
życzenie Zawiły, wydały jćj się jednak tę zrękowiny 
nagłemi, niepojętemi na razie. „Ha, to zrządzenie Bo
skie,“ myślała, i serce matki przejmował dreszcz ra
dości; to też modliła się o szczęście, i może to tym 
swoim gorącym modłom zawdzięcza ten piękny dzień 
w swojóm życiu....

Marysia także dziś była wesołą, snąć niepokój, co 
ją trapił dotąd, znikł z jćj duszy. Którażby zresztą 
dziewczyna smntną hyć mogła w swoje zrękowiny? To 
też Marysia chociaż w wielu razach różną była od in
nych dziewcząt, w dzisiejszćm jednak zdarzeniu była 
niby rodzoniuteńką ich siostrą. Czegóż się miała smu
cić? Była młodą, zdrową, szła za mąż za najprzystoj
niejszego i najbogatszego chłopaka we wsi. Kochała i 
była kochaną. Czegóż się miała smucić? Czyż miałaby 
nie wierzyć, że modlitwy matki wyproszą jćj koniecznie 
szczęśliwość?.. Ona ufała, była pewną, że dziś zapa
liła się na niebie gwiazda, która prowadzić ją będzie 
w jasności po ścieżkach życia i zbłądzić jćj nie do
zwoli na manowcach. Kochała, wierzyła, przyrzekła 
sobie żyć podłng rad matki i tych co kochać ją będą. 
Czuła, że będzie dobrą żoną, dobrą gospodynią i jak 
najlepszą córką i matce swćj i Zawile, którego od 
dziś postanowiła uważać za rodzonego ojca. „Co do 
mnie należy,“ szeptała do siebie, gdy czasem strach 
dawnych przeczuć ją ogarnął, nco do mnie należy, 
spełnię święcie, nie zlęknę się żadnego niepowodze
nia... a zresztą... niech się stanie co Bóg chce...“ 

__________ C. d. n.

Wystawa światowa w Wiedniu, 
u.

Program wystawy podzielił wszystkie wystawiono 
przedmioty na 26 grup. Te grnpy zaś stanowią trzy 
główne oddziały. Mianowicie: I. Wszelkie płody surowe 
i wyroby przemysłu objęte są w pierwszych trzynastu 
grupach, jak następuje : 1) pierwszą grupę stanowi gór
nictwo i hutnictwo, tj. nietylko produkta górnicze i 
hutnicze, ale także narzędzia i machiny w górnictwie 
i hutnictwie używane, plany kopalů, modele hut, wiel
kich pieców itd. 2) druga grupa obejmuje rolnictwo, 
leśnictwo, sadownictwo, ogrodnictwo, i uprawę wina; 
3) przemysł chemiczny, 4) wszelkie produkta przemysłu 
służące do pożywienia; 5) tkaniny i odzież; 6) wyroby 
ze skóry i kauczuku; 7) wyroby metalowe; 8) wyroby 

z drzewa ; 9) wyroby z kamienia, gliny i szkła ; 10) to
wary galanteryjne; 11) papier i wyroby z papieru; 12) 
sztuki graficzne, (litngrafja, futografja itd.) i rysunki 
przemysłowe; 13) machiny i środki przewozu. II. W na
stępne dziesięć grup połączono przedmioty służące do 
oznaczonych szczegółowo celów. I tak: 14) narzędzia 
naukowe; 15) narzędzia muzyczne; 16) przedmioty słu
żące do uzbrojenia i ubrania wojska, pieczy o ranio
nych i chorych żołnierzach; 17) przedmioty tyczące się 
marynarki, żeglugi i portów; 18) budownictwo i inży- 
nierja (projekty i modele budynków, dróg, kolei, wodo
ciągów, kanalizacji, urządzenia domów, szpitali, wię
zień itd.); 19) dom mieszczański, jego urządzenie i 
upięknienie; 20) dom włościański, jego urządzenie i 
sprzęty ; 21) przemysł domowy każdego narodu; 22) 
środki i sposoby, którymi muzea przemysłowe i sztuk 
pięknych wpływają w naszych czasach na uszlachetnie
nie smaku i na ogólne ukształcenie; 23) wyroby prze
mysłu i sztuki celom religijnym poświęcone. — III. Trzy 
ostatnie grupy obejmnją ogromną ilość przedmiotów 
sztuki starożytnćj i nowożytnćj, oraz środki kształcenia, 
i dla ich pomieszczenia wzniesiono oddzielne wielkie bu
dynki. A žatém grupa 24) obejmuje wszystkie z da
wniejszych czasów pochodzące zabytki sztuki, czyli 
„exposition des amateurs.“ 25) W następnćj grupie 
mieszczą się utwory sztuki nowoczesnćj, tj. obrazy i 
rzeźby, plany i modele budynków; ten ddział wystawy 
powszechnćj zgromadzony razem w licznych salach 
obszernego budynku zwanego „pałacem sztnki,“ obej
mując blisko 6000 obrazów i rzeźb, przedstawia do
kładnie stan i charakter sztnki współczesnćj. Grupa 
26) nareszcie obejmnje wychowanie, nauczanie i kształ
cenie się. Grupę tę składają trzy działy : a) okazy tego 
wszystkiego co się tyczy wychowania dziecka, kształ
cenia go fizycznie i dnehowo od pierwszych chwil życia 
aż do wejścia do szkoły; b) nanczanie i szkolnictwo 
od szkół początkowych aż do szkół specjalnych i uni
wersytetów ; c) kształcenie się człowieka, a raczćj przed
stawienie, jaki wpływ na jego ukształcenie wywierają 
literatura, dziennikarstwo, stowarzyszenia nankowc, bi- 
bljoteki itd.

Wprawdzie w uporządkowaniu wystawy obecnćj nic 
przeprowadzono podziału na grupy w ten sposób, aby 
wszystkie z różnych krajów wyroby i płody do jednćj 
grupy należące, zgromadzić razem i obok siebie usta
wić. Przyjęto raczćj podział geograficzny czyli według 
krajów. Przeto na wystawie wiedeńskićj wszystkie wy
roby jednego kraju, choć do różnych grup należące, 
zgromadzono razem, a w każdym takim krajowym od
dziale dopiero starano się ustawić je grupami. Jedynie 
przedmioty do trzech grup należące zebrano ze wszyst
kich krajów razem i ustawiono każdą grupę oddzielnie 
w osobnym budynku, a w grupie przeprowadzono po
dział na kraje. W taki sposób ustawiono utwory sztuk 
pięknych, (stanowiące grupę 25); produkta rolnictwa/ 
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leśnictwa, sadownictwa, oraz narzędzia i maszyny- do 
nich się odnoszące, (tj. grupę 2gą); wreszcie machiny 
(tj. grupę 13tą). — Dla téj przyczyny wyznać należy, 
że jakkolwiek wystawa powszechna w Wiedniu jest 
świetua i największa ze wszystkich dotychczasowych, 
i jakkolwiek ogólny jćj widok jest czarującym, jednak 
panuje w jćj ustawieniu nieład, może malowniczy ale 
utrudzający bardzo porównawcze badanie jednćj gałęzi 
przemysłu lub jednćj grupy przedmiotów rozrzuconćj 
po różnych miejscach.

Gdy wyroby przemysłu są głównym przedmiotem 
wystaw powszechnych, przeto dla ich pomieszczenia 
wzniesiono, jak na każdćj, tak i na wiedeůskiéj wysta
wie, największy budynek, tak zwany „pałac przemy
słowy.“ Budowla ta ogromna, zajmuje 630,000 stóp 
kwadratowych ; w środku zaś téj czworobocznćj budowli 
wznosi się olbrzymia rotunda, przykryta kopulą, naj
większą w świecie, lecz za płaską i nie pięknego 
kształtu. Kopula zbudowana z żelaza, ma średnicy 338 
stóp; wysokość rotundy wynosi 266 stóp, licząc do 
szczytu korony wieńczącćj kopułę. — Pomysł do tćjże 
kopuły powziął inżynier angielski Jan Scott Kussel. 
Galerjc składające pałac przemysłowy po zamknięciu 
wystawy mają być rozebrane, równie jak wszystkie 
budynki na placu wystawy wzniesione; jedynie ta 
wielka rotunda, wraz z portykami ją zdobiącemi, po
zostać ma nadal.

Idąc głównym wjazdem, widzimy po obu stronach 
wielkićj alei, wychylające się z pomiędzy drzew dwa 
piękne pawilony : na prawo „pawilon cesarski,“ naj
piękniejszy budynek na wystawie; na lewo w podo
bnym kształcie, ale daleko skromniejszy „pawilon sę
dziów przysięgłych.“ — Dalćj, po obu stronach glównćj 
alei, w pysznym parku rozciągającym się szeroko przed 
całym frontem pałacu przemysłowego i przed frontem 
pałacu sztuk pięknych, który się wznosi obok pier
wszego, rozrzucone jest siedemdziesiąt przeszło gusto
wnych i niegnstownych budynków. W nich mieszczą 
się różne specjalne wystawy, liczne restauracje, ka
wiarnie i piwiarnie różnych narodów, począwszy od 
najwytworniehzćj restauracji paryskićj, aż do piwiarni 
lizingskićj i pilzneńskićj. Restauracje te służyć mogą 
do poznania kuchni różnych krajów, a zarazem za re
klamę rozmaitym firmom. W téj także części parku 
stoją szkoły ludowe szwedzka i amerykańska, mogąc 
być wzorem budynku szkolnego i wewnętrznego urzą
dzenia szkoły. Dalćj widzimy tn: folwark i ogrody ja
pońskie, okazy domów włościańskich z różnych krajów 
i sprzętów domowych, mianowicie: dom włościański ru
muński, szeklerski, słowacki, chorwacki, górno-rakuski 
itd. Wreszcie w tćj części parku są pałacyki i pawilony 
wzniesione nakładem różnych panujących.

Z pomiędzy budynków i pawilonów postawionych 
nakładem różnych panujących, zwraca szczególnićj 
uwagę tak zwany „pałac wice-króla egipskiego.“ Tu 

znajdujemy także meczet z smukłym minaretem i wy
soką kopułą jaśniejącą świetuemi barwami. W bocznych 
budynkach jest szkoła, studnia i kawiarnia egipska. 
Dalćj w kształcie świątyni grobowiec staro-egipski, po
kryty hieroglifami i rysunkami. Wystawiono także dom 
wiejski egipski; ale w takich domach nie mieszkają 
bynajmnićj biedne fellacby, uprawiający ryż i bawełnę 
dla wice-króla, ale zarządcy wsi egipskich. — Nieda
leko grupy egipskich budynków wznosi się „pałac sza
cha perskiego,“ zlepiony z deszczek i okruchów cegieł, 
a wyłożony na zewnątrz świecącemi się zwierciadeł- 
kami. Jestto charakterystyczne przedstawienie dzisiej
szego stanu państwa perskiego, które na zewnątrz 
olśniewa Europę dyamentami okrywającemi suknie 
szacha, gdy wewnątrz państwa lud umiera z głodu i 
nędzy wśród zwalisk miast niegdyś wspaniałych.

Obok pałacu przemysłowego, wznosi się wspomniony 
już „pałac sztuki.“ W tyle pałacu przemysłowego w od
ległości 70 sążni ciągnie się budynek wielki, przezna
czony na pomieszczenie machin. — Dla „wystawy rol- 
niczéj“ tj. płodów rolniczych, leśnych, ogrodowych oraz 
narzędzi i machin w rolnictwie używanych, wzniesiono 
dwa wielkie budynki, między galerją machin a pałacem 
przemysłu. Lecz w tych budynkach mieści się* tylko 
część wystawy rolniczćj ; a inne części tćj grupy, jakoto : 
zbiory płodów leśnych, wystawy kwiatów, jarzyn, owo
ców, konie, bydło, wreszcie zbiorowe wystawy urzą
dzone przez wielkich właścicieli i stowarzyszenia, za
pełniają wiele jeszcze budynków i placów. Wystawa 
bydla, owiec i trzody, trwająca od 31. maja do 10. 
czerwca, a dość bogata, bo obejmująca przeszło tysiąc 
sztuk bydła, zajmowała budynki i place w północno- 
wschodnim narożniku wystawowego placu. Obszerne, 
wzorowo urządzone stajnie i ujeżdżalnie, w których 
zaś od 18. do 27. września wystawiono parę tysięcy 
koni z różnych ras i krajów, zbudowano osobno w pra- 
terze.  C. d. n.

Proces Bazaina. (c. d.)
Odczytanie aktów do oskarżenia należących zajęło 

przeszło tydzień. Oskarżenie przedstawia armję francu
ska w okropnym stanie. Przyznaje ono, że wojna w 
r. 1870 była wypowiedziana bez przygotowania, bez 
aliansów, była prowadzona przez jenerałów bez wszel
kiego plann, i była jedněm pasmem klęsk i nieszczęść. 
Marszałek Bazaine najsmutniejszą odegrał rolę w tćj 
wojnie, bo stojąc pod Metzem bezczynnie przez kilka 
tygodni i nie łącząc się z Mac-Mahonem, stał się przy
czyną klęski pod Sedanem; nie szukając rady rządu, 
wdawał się z nieprzyjacielem w konszachty, i wydał 
mu armję, chorągwie, twierdzę z całym arsenałem i 
przyborami wojennemi; zaczćm przyczynił się do tego, 
że wojska niemieckie zająwszy Metz, poszły częścią na 
Paryż, częścią na armję francuską nad Loarą, którą 
rozbiły, skutkiem czego Paryż paść musiah Tak więc 
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Bazaine stał się przyczyną klęski pod Sedanem, pod 
Orleanem i w następstwie npadku Paryża. — Dostawszy 
się raz do Metzu, Bazaine siedział tam jak zaczaro
wany. Mac-Mabon wzywał go tajnemi listami, że idzie 
kn niemu, jenerałowie także namawiali go do wyjścia; 
ale Bazaine wysyłał dwuznaczne depesze do Mac- 
Mabona, w jednych doniósł mu, że wychodzi mu na
przeciw z Metzn, w drugich że musi się Metzu trzymać. 
Bazaiue miał 144 tysięcy wojska, niemal raz tyle, ile 
miał pruski książę Fryderyk Karol pod Metzem. Można 
się było z łatwością przebić, i wojsko dopominało się 
tego; lecz Bazaine ograniczył się na nieznaczne po
tyczki. Już wtedy żołnierz zaczął przeczuwać nieszczę
ście, i skarżono się po obozach: on nas w ogień nie 
prowadzi, on nas zgubi! — Bazaine o nic się nie tro
szczył; ściągnąwszy do twierdzy 140,000 żołnierza i 
kilka tysięcy koni, nie pomyślał o żywności. W oko
licy były wsie i folwarki pełne zboża i bydła, mógł 
wszystko zabrać, lecz niczego nie zrobił; przyszli po- 
tćm Prusacy, bydlo porznęli a gnmna popalili. Gdy i 
siana zabrakło, musiano zabijać konie. Żołnierze za
częli chorować i zapełniali szpitale. Ludność Metzu za
częła szemrać, wołając: co Bazaine robi? czemu się 
nie bije? — D. 7. września usłyszauo w obozie pru
skim rozgłośne krzyki: hurraI Schwytano patrol pruski, 
i dowiedziano się, że d. 2. września cała armja Mac- 
Mabona, z którą się miał Bazaine połączyć, została 
wziętą wraz z cesarzem do niewoli pod Sedanem. Co 
się działo w szeregach francnskich na tę wieść, trudno 
opisać; już przeczuwali wszyscy, że ich podobny los 
czeka. Zarazem dowiedziano się o rewolucji w Paryżu 
i o zrzuceniu cesarstwa. — Bazainowi zaś uroiło się w 
głowie, że jest przeznaczony na przywrócenie porządku 
we Francji, i zaczął konszachty z naczelnikiem armji 
pruskićj Fryderykiem Karolem. Gdy jednak Fryderyk 
Karol przekonał się o rozpaczliwóm położeniu twierdzy, 
postawił Bazainowi hańbiące warnnki kapitulacji, do 
których należało wydanie sztandarów i defilada wojska 
francuskiego przed nieprzyjacielem, któremu się Bazaiue 
zdał na łaskę. Pomimo największego oburzenia wojska, 
Bazaine zgodził się na to wszystko.

Z początku Bazaine przysłuchiwał się spokojnie 
odczytowi ; lecz im hardzićj tłoczyły się oskarżenia, 
tracił zimną krew. Adwokat Lachand siedzący obok 
niego, co chwila musi go uspakajać i trzymać na 
krześle, z którego chce się zerwać. Przewodniczący, 
książę Anmale mnsiał kilka razy wołać do woźnych: 
proszę zatrzymać marszałka! Osobliwie przy słowach, 
„że marszałek nie dopełnił wszystkiego, co mu naka
zywały obowiązek i honor,“ Bazaine okazał mocne roz
drażnienie. Przed sędziami na osobnym stoliku leży 
szpada, którą marszałkowi odebrano. Jeżeli się wy- 
każe, że jest niewinnym szpada będzie mu zwrócona; 
jeżeli sąd uzna go winnym, szpada zostanie w oczach 
jego zlamaoą. — W zeszłym tygodnin przystąpił ks. 
Aumale do przesłuchania Bazaina, którego odpowiedzi 
jednak nie są uniewinniające. Bazaine odpowiada, że 
nie wszystkie rozkazy były mu wiadome albo go późno 
dochodziły, że nie wiedział o położeniu Mac-Mahona, 
o odjeżdzie cesarza itd. Wykazoje się także, iż prze
syłał nieprawdziwe wiadomości, i starał się mnićj o to, 
aby się przebić, aniżeli o to, aby zostać w Metzu. — 
W całym tokn rozpraw nderza jednak okoliczność, iż 
nikt nie obwinia Bazaina o porozumienie z Prusami i 
sprzedanie Francji za pieniądze, a wszyscy okarżają 
go o bezprzykładny egoizm i wygórowaną ambicję.

W tćj ambicji spodziewał się może, iż się stanie dykta
torem lub panem Francji, jeżeli się zachowa w Metzu.

Ciekawy ten proces ściągnął mnóstwo znakomitych 
osób do Trianon, a mianowicie przybyło wielu z za
granicy. C. d. n.

Korespondencja papieża Piusa IX. z cesarzem Wilhelmem.
Znane zatargi między państwem a kościołem wy

wołane w Niemczech nowemi ustawami, spowodowały 
Ojca św. Piusa IX. do napisania listu do cesarza nie
mieckiego Wilhelma, który nawzajem odpowiedział. 
Obecnie listy te są przedmiotem roznmowań dzienni
karskich.

List Ojca św. brzmi jak następnje:
Z Watykanu, dnia 7. sierpnia 1873.

Najjaśniejszy Panie! Środki, których od niejakiego 
czasn rząd Waszćj Ces. Mości się chwyta, zmierzają 
mnićj lub więcćj do zniweczenia katolicyzmu. Badając 
sam w sobie, jakie przyczyny spowodowały użycie tak 
srogich środków, przyznać mnszę, że niepodobna mi 
wynaleść powodów. Z inąd donoszą mi, że W. C. Mość 
postępowania rządu swego nie pochwalasz i nie zga
dzasz się na srogość środków, nżytych przeciwko re- 
ligji katolickićj. Jeśli więc prawdą jest, że W. C. Mość 
tego nie pochwalasz, — a listy, które do mnie dawnićj 
pisałeś, dostatecznym być mogłyby dowodem, że nie 
możesz pochwalić tego, co się obecnie dzieje, — jeśli 
więc, jak mówię, W. C. Mość nie pochwala, że rząd 
Jego postępnje na drodze obranćj, że najsroższe środki 
przeciwko religji Jeznsa Chrystusa coraz hardzićj roz
szerza, zadając jćj najcięższe szkody, musi W. C. Mość 
nabierać przekonania, że środki te nie m<>gą mieć 
innego skutkn, jeno że własny tron W. C. Mości pod
kopują?

Mówię otwarcie, bo sztandarem moim jest prawda, 
a mówię, żeby spełnić jeden z obowiązków moich, po
legających na tćm, żeby wszystkim mówić prawdę na
wet i tym, którzy nie są katolikami. Albowiem każdy 
człowiek, który otrzymał chrzest święty, w pewnym 
względzie lub w pewućj mierze, o czćm na tćm miejscu 
rozwodzić się nie można, należy do Papieża. Mam prze
konanie, że W. C. Mość uwagi moje przyjmiesz ze 
znaną życzliwością i rozporządzisz co w wypadku tym 
uczynić należy.

Wyrażając W. C. Mości cześć mą i uszanowanie, 
proszę Boga, aby W. C. Mość porówno ze mną objął 
równćm miłosierdziem.

Pio P. M.
Cesfirz Wilhelm dał na list ten następującą odpo

wiedź :
Berlin, dnia 3. września 1873.

Cieszę się, że Wasza Świątobliwość, jak po inne 
czasy, tak i teraz zaszczycasz mnie listem. Cieszę się 
tćm więcćj, że nadarza mi się sposobność sprostowania 
błędów, które sądząc z treści listu W. Świątobliwości 
z d. 7. sierpnia, zakraść się mnsialy do sprawozdań 
nadesłanych o stosnnkach niemieckich. Gdyby spra
wozdania, które W. Świątobliwość odbierasz o stosun
kach niemieckich, tylko samą prawdę donosiły, byłoby 
niepodobieństwem, abyś W. Świątobliwość przypuszczać 
mógł, że rząd mój wchodzi w drogi, których ja nie 
pochwalam. Wedle konstytneji państw moich, wypadek 
taki zdarzyć się nie może, albowiem prawa i rozpo
rządzenia rządowe w Prnsach, muszą uzyskać moje 
zwierzebnicze przyzwolenie.
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Ku wielkiemu zmartwieniu memu, część katolickich 
poddanych moich, od dwóch lat, zorganizowało stron
nictwo polityczne, które za pomocą nieprzyjaznych dla 
państwa knowań, stara się zakłócić spokój wyznaniowy, 
od wieków w Prusach istniejący. Niastrty wyżsi du
chowni. katoliccy, nie tylko że ruch ten pochwalili, ale 
nawet idąc razem z nim, posunęli się aż do otwartego 
buntu przeciwko istniejącym prawom krajowym.

Nie uszło zapewne uwadze W. Świątobliwości, że 
podobne zdarzenia powtarzają się obecnie w większćj 
części państw europejskich i niektórych państwach za
morskich.

Nie jest mojćm zadaniem szukać powodów, dla któ
rych dnchowni i wyznawcy jednego z wyznań chrze- 
śi-iańskich, pomocnymi być mogli nieprzyjaciołom wiel 
kiego państwowego porządku, w obaleniu tegoż; ale 
właśnie jest mojćm zadaniem bronić wewnętrznego po- 
kojn i bronić powagi praw w państwach, których rządy 
od Boga mi powierzono. Mam tę świadomość, że jestem 
odpowiedzialny przed Bogiem za spełnienie tego kró
lewskiego obowiązku mego, i podtrzymywać też będę 
w państwach moich porządek i prawo, broniąc je od 
kai dćj napaść' póki Bóg mi sił użyczy. Jako monarcha 
chrześciański, obowiązany jestem do tego i tam, gdzie, 
ku wielkiemu żalowi memu, zadanie owo moje kró
lewskie spełniać mnszę i na sługach kościoła, o którym 
przypuszczam, że niemnićj jak kościół ewangiełicki, 
przykazanie posłuszeństwa dla władzy świeckićj uznaje 
jako wynik objawionój woli Bożćj.

Ku wielkiemu żalowi memu wielu z poddanych 
W. Świątobliwości duchownych w Prusach, zapiera się 
w tym kierunku takićj nauki, i przywodzą rząd mój 
do tćj ostateczności, że opierając się na wielkićj więk
szość moich wiernych poddanych katolickich i ewan- 
gielickich, przymusu świeckiego używa do zjednania 
szacunku dla praw krajowych.

Chętnie cieszę się nadzieją, że W. świątobliwość, 
o prawdziwym stanie rzeczy pouczona, użyjesz swojćj 
powagi, ażeby położyć koniec wichrzeniu, prowadzo
nemu przy pomocy smutnego przekręcania prawdy i 
nadużycia powagi duchownćj. Religja Jezusa Chrystusa, 
świadczę się W. Świątobliwości przed Bogiem, nie ma 
nic wspólnego z temi wichrzeniami, ani też prawda, 
pod którćj sztandar, przez W. Świątobliwość pt wołany, 
bez ogródki się garnę.

Nie mogę też bez zaprzeczenia pominąć jednćj 
uwagi z listu W. Świątobliwości, chociaż ona nie po
lega na błędnych sprawozdaniach, lecz na wierze W. 
Świątobliwości. Owa to nwaga, że każdy człek ochrzczony 
należy do Papieża. Wyznanie ewangielickie, do którego, 
jak W. Świątobliwości wiadomo być mnsi, ja sam po- 
równo z przodkami jako i z większą częścią moich 
poddanych należę, nie pozwala nam w stosunku do 
Boga uznawać innego pośrednika, nad Pana naszego 
Jezusa Chrystusa.

Różnica ta w wierze nie przeszkadza mi, abym z 
temi, którzy naszćj nie dzielą, nie miał żyć w pokoju 
i załączyć W. Świątobliwości wyrazu mego osobistego 
uszanowania i czci.

Wilhelm.
Ta zamiana listów między papieżem a cesarzem 

Wilhelmem jest niezwykłego znaczę« a. Wiadomo, że 
jeszcze w czasie wojny francnskićj rząd pruski różne 
czynił obietnice katolikom i papieżowi. Teraz cesarz 
rzuca. otwarcie winę na katolików, iż zagrażają inte
resowi państwa i naruszają pokój religijny. Jest to 

wszakże powtórzeniem oskarżeń Bismarka, które tenże 
nieraz w mowach i dziennikach swoich wygłosił. List 
Piusa IX. miał ten skutek, iż cesarz Wilhelm w odpo
wiedzi swćj solidaryzuje się z systemem podjętćj wojny 
religijnéj, a czyni to nie jako monarcha konstytucyjny, 
lecz jako monarcha z Bożćj łaski i jako następca da
wnych Hohenstanfów.

Zwycięstwo narodowców Księstwa Cieszyńskiego.
W środę d. 22. października, w pierwszym 

dniu wyborów bezpośrednich, wystąpiły szeregi 
narodowców naszych do walki z nieprzyjacielem, 
który w ostatniój chwili jeszcze usilną rozwinął 
agitację, aby sobie przypisać zwycięstwo, ale 
nie pomogło mu jego wysilenie ostateczne. Sze
regi narodowe stały ściśle zwarte, mocne stałóm 
przekonaniem, i ledwo niektórych słabych zdo
łali przeciwnicy w ostatniój dobie uwieść. Oso
bliwie odznaczył się znowu powiat frysztacki 
doświadczoną jednomyślnością; obok nich popi
sali się chwalebnie Jabłonko wianie, kupiąc się 
około męźnój falangi wyborców cieszyńskiego 
okręgu ; tak samo żwawi narodowcy powiatu 
bi jlsko-strumieńsko-skoczowskiego wiernie wy
trzymali ; tylko z Frydeckiego większość do
trwała w przeciwnym obozie, lubo zapisać mu- 
simy, iż znaczna część frydeckich wyborców 
mocnych przekonaniem stanęła po stronie naro- 
dowój. Po godzinie 11 nadeszła pierwsza wia
domość telegraficzna z Bielska, że tam naro
dowcy zwyciężyli; wkrótce potóm doniósł tele
gram o jeszcze świetniej nzóm zwycięstwie w 
Frysztacie; tymczasem w Cieszynie przed połu
dniem ledwo komisję utworzono, głosowanie 
ukończyło się dopiero około godziny 3, a spi
sanie protokołu trwało blisko do godziny 5 wie
czór. Rezultat głosowania jest następujący:

w Bielsku, w Frysztacie, w Cieszynie 
p. Jerzy Cienciała: 78 92 126
p. Obratschaj: 66 19 94

We wszystkich trzech okręgach wyborczych 
było 486 wyborców, z których jednak 10 nie 
przybyło. Z 476 głosów otrzymał kandydat na
rodowy p. Jerzy Cienciała 296, kandydat nie
mieckiego vereinu 179, p. Andrzéj Tománek z 
Sibicy przy Cieszynie 1. — Kandydat narodowy 
otrzymał więc 117 głosów więcój, aniżeli prze- 
ciwkandydat. Po dokonanój walce nastąpiła ra
dość w obozie narodowym.

Starać się będziemy o dokładny imienny spis 
wyborców z wszystkich trzech okręgów wybor
czych, jak głosowali, i umieścimy go, aby lud 
wiedział, którzy szli za nim, a którzy za prze
ciwną stroną.

Niechaj nasz kraj zna 
Jakich synów ma!
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Z pod Białej.
Dnia 17. bm. odbyły się wybory z gmin włościań

skich do starostwa Bialskiego należących. Wiadomo, iż 
p. Lindert z Lipnika komunistycznemi swemi odezwami 
przygotowywał grunt pod swój zasiew w umysłach ła
twowiernych włościan. Zaraz rano badając opinję tu 
i owdzie grupujących się wyborców, spostrzegłem z nie
małym smutkiem, że p. Lindert znakomity zastęp stron
ników sobie nskarbił wspomnioną odezwą. Nie skutko
wały przedstawienia, że p. dr. Ziemiałkowski jako ro
dak, prawy i światły mąż potrafi nas i kraj nasz wobec 
tak trudnych okoliczności najlepiej zastępować; że po
chodzi z ludu, że się ministrem nie urodził, ale za po
mocą pracy i prawości charakteru, od początku samego 
posłował na sejmie i we Wiedniu; że obrany został 
burmistrzem we Lwowie i po kilkuletnim urzędowaniu 
wezwany przez Najjaśniejszego naszego monarchę za 
ministra, wiele dobrego dla kraju działać może. Z ust 
tych wyborców przeciwnie słyszę takie argumenta, że 
p. Lindert, jako chłop i dobry cbrześcianin najlepiej 
nas zastępować będzie. Zmuszony tćm odrzekłem : Lud- 
kowie, czy w p. Lindercie uznaj ecie chłopa równego 
wam i przyjaciela waszego? jesteście bardzo na fałszy
wej drodze; p. Lindert był wprawdzie przed kilkunastu 
łaty chłopem, ale teraz ani mu się o tćm śni, czćm był 
przed tćm, i już dawno rzucił pod lawę chłopskie bóty, 
jeżdżąc sobie dziś w ślniącćj karecie, a wy go za ró- 
wuego sobie chłopa uważacie? Darnjcie czytelnicy że 
powtarzam to, com mówił tym obałamuconym wybor
com, a osobliwie z Oświęcimskiego, gdyż dla oświe
cenia obałamuconych umysłów koniecznie trzeba powta
rzać słowa prawdy: że nie wszystko złoto co się świeci, 
i to nie wszystko prawda co drukowane a mianowicie 
w odezwie Bialskich kulturników, bo to tylko obiecanki 
cacanki, a głupiemu radość.

O 9 godzinie ukonstytuowała się komisja wybor
cza, złożona z pp. ks. Templego proboszcza z Hałcnowa 
jak o przewodniczącego, dra Chrzanowskiego, dra Długo
łęckiego, dra Neussera, Alszera, Szporka i Bolka. Przy
słuchiwałem się pilno co to będzie, ale chwała Bogul 
słyszę glos za głosem: „pana dra Florjana Ziemiał- 
kowskiego ministra obieram.“ Lżej zrobiło mi się na 
sercu. Lindertowi dali tylko głosy prawie panowie z 
przedmieścia Białej i jego wyborcy z gminy Lipnik, 
pomiędzy nimi i ks. Stichel proboszcz z Lipnika. Nad
stawiałem jeszcze ucha, co dalćj będzie i nie mógłem 
się doczekać, aż dopiero z Oświęcimskiego dotrzymało 
p. Lindertowi 14 włościan placu, i nieborak tylko 28 
całych-głosów otrzymał.

Zasługuje na szczególną uwagę, iż osada niemiecka 
Halonów i osada Wilamowice, liczące razem najmniej 
15 głosów, nie dały p. Lindertowi ani jednego. Ten 
wypadek nie potrzebuje komentarza. Dzięki naszemu 
czcigodnemu duchowieństwu, które stanęło jakby mnrem 
w narodowym szeregu prócz jednego niestety; dzięki 
inteligencji, dzięki znanym mężom, którzy pracowali 
bezinteresownie w tej sprawie; dzięki naszym uczci
wym włościanom, którzy zdrowćm okiem na rzeczy cały 
kraj i m^narchję obchodzące się zapatrują: okazał się 
rezultat, iż na 190 głosujących p. dr. Ziemiałkowski 
159 głosów otrzymał.

Odezwa buntownicza Lindertowska doznała fiaska 
najzupełniejszego; mieszkańcy powiatu Bialskiego udo
wodnili, iż nie myślą wcale o ewangielji głoszonej przez 
prusofilskich kulturników. Daj Boże by tak zawsze zgo

dnie i solidarnie nasi włościanie razem z swoją inteli
gencją szli ręka w rękę; daj Boże, by i w przyszłych 
wyborach do rady po wiato wćj tak samo się spisali, bo 
gdzie zgoda tam i Pan Bóg.

Słyszeliśmy, że Żywiec ną 206 glosujących, wszyst- 
kiemi głosami p. dra Ziemialkowskiego swym posłem 
obrał. Ta jednozgodność przyświecać będzie całemu 
krajowi; jest to u nas prawie rzeczą niepraktykowaną.

F. K.

Przegląd polityczny.
Austrja i Wigry. Cesarz niemiecki wraz z ks. Bi- 

smarkiem przybył do Wiednia d. 17. bm. Na spotkanie 
dostojnego gościa wyjechał cesarz Franciszek Józef do 
St. Pölten, gdzie się obaj monarchowie uściskali wza
jemnie przy powitaniu. W Penzingu na dworcu ocze
kiwali arcyksiążęta. Zaraz następnego dnia cesarz Wil
helm zwiedził wystawę. Przez następne dnie urządzono 
różne uroczystości i uczty. Książę Bismark pokazywał 
się w nadzwyczaj dobrym humorze, i miał konferencje 
z hr. Andrassym. D. 21. tj. we wtorek miał cesarz 
Wilhelm odjechać, lecz przedłużył swój pobyt do 
czwartku. —

— Wybory z gmin wiejskich w calćj Przedlitawji 
□kończone zostały do d. 22. bm. i już są wiadome. 
Wypadły one w ogóle pomyślnie dla strony federali- 
stycznćj. W Gorycji, Istrji, Krainie, w Górnych Raku
sach i Salzburgu wybrały gminy wiejskie zgoła samych 
federalistów, w Styrji 7 federalistów a 2 centralistów ; 
w Czechach 18 federalistóvz a 12 centralistów; na Mo
rawie 7 federalistów a 4 centralistów; w Dolnych Ra
kusach 1 federalista a 6 centralistów. W Karyntji je
dnak nad spodziewanie przeszło 4ech centralistów, tak 
samo w Bukowinie 3 centralistów. Powszechne wrażenie 
robi wybór hr. Hohenwarta w Krainie i hr. Harranta 
w Dolnych Rakusach. Hr. Hohenwart hędzie potężnym 
filarem stronnictwa federalnego. — Wybory w miastach, 
dopiero w końcu tego tygodnia pokończono, i dla tego 
nie mamy jeszcze doniesień o wszystkich. Tu jednak 
przeważa centralizm. W ogóle w Rakusach Górnych i 
Dolnych, w Styrji i Karyntji miasta wybrały ccntrali- 
stów; w Czechach 16 federalistów a 16 centralistów. 
Dokładny rezultat będziemy mogli dopiero w przyszłym 
tygodniu oznajmić. — Po tych wyborach, następnją 
dopiero wybory z większych posiadłości. —

W Galicji, rezultat wyborów z gmin wiejskich co 
do zachodnićj części jest bardzo świetny; włościanie 
wybierali samą inteligencję swojską. W bialskim po
wiecie znany z buntowniczej odezwy p. Lindert otrzy
mał tylko 28 głosów, podczas gdy dr. Ziemiałkowski 
miał 159 głosów. — Lecz w Galicji wschodnićj wypa
dek głosowania jest smutny, co przypisać należy agi
tacji świętojurców i żydów. Wskutek tój agitacji większą 
częścią wybrani tam zostali kandydaci rady ruskiej. 
Żydzi jednak niebardzo cieszyć się mogą z tego przy
mierza z świętojnreami. Gaz. Nar. donoszą z Tarno
polskiego, że tam więksi właściciele postanowili odtąd 
żadnćj propinacji ani gorzelni żydom nie wypuszczać, 
ani też w żadne handle z nimi się nie wdawać. — Re
zultat wyborów galicyjskich gmin jest następujący:
1) Kraków-Wieliczka-Cbrzanów : p. Juljan Kirchmajer;
2) Biała-Żywiec: dr. Ziemiałkowski; 3) Wadowice-My- 
ślenice: br. Baum; 4) Nowy Sącz-Limanowa-Nowy Targ- 
Grybów: ks. Chełmecki; 5) Bochnia-Brzesko: dr. Uo- 
szard; 6) Tarnów-Pilzno-Dąbrowa: książę Eustachy San- 
guszko; 7) Ropczyce-Mielec-Tarnobrzeg: hr. Jan Tar
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nowski; Rzeszów-Kolbuszowa: hr. Ludwik Wo- 
dzieki 9) Łańcut-Nisko: Jan Gołąb włościanin; 
10) Jasło-Gorlice-Krosno: radca sądu kraj. Józef Jasiń- 
ski; 11) Sanok-Brzozów-Lisko: p. Edward Gniewosz; 
12) Przemyśl Bircza Mościcka : ks. Juzyczyński kandy
dat rady ruskiój; 13) Jaroslaw-Cieszanów : hr. Jan Kra
sicki; 14) Sambor-Staremiasto-Turka Rudki: prokurator 
Krynicki kand. rady r. ; 15) Stryj Żydaczow-Drohobycz ; 
radca sądu wyż. Kowalski kand. r. r.; 16) Kalusz- 
Jolina Bóbrka: ks. Pictruszewicz; 17) Lwów-Gródek- 
Krakowiec: ks. Szwedzicki kand. rady r. ; 18) Żólkiew- 
Sokal-Rawa: dr. Ambroży Janowski; 19) Brody-Ka- 
mionka: ks. Ijnacj Krasicki kand. rady r.; 2u) Złoczów- 
Przemyślany: dr. Juljan Gierowski urzędnik; 21) Brze- 
żany-Rohatyn-Podbajce: p. Łukasiewicz urzędnik; 22) 
Stanisławów-Bohorodczany-Tłumacz-Nadworna: ks. Za- 
kliński k. r. r.; 23) Kołomyja Kosów Boiatyn : ks. Czar-’ 
kiewicz k. r. r.; 24) Zaleszczyki-Borszczów-Horodeuka : 
Fedko Hajdamacka włościanin; 25) Buczacz-Czortków : 
ks; Kryżanowski kand. rady r.; 26) Trembowla- 
Husiatyu-Skalat: ks. Ignacy Halka k. r. r. ; 27) Tarno- 
pol-Zbaraż: ks. Naumowicz k. r. r. — Przeszło więc 
13 kandydatów świętojurskicb, z czego cieszyć się będą 
centrały. — Osobliwie do pożałowania jest, że przepadł 
ks. Kaczała przeciw ks. Naumowiczowi. Tenże jednak 
postawiony jest w Tarnowie i Bochni za kandydata.—

— O- 2. grudnia br. przypada 25-Ietnia rocznica, 
jak Najj. Pau objął rządy monarchji austrjackićj. Mało 
jest monarchów, którzyby w czas'e rządów swoich tyle 
niepowodzeń doznawali, jak cesarz Franciszek Józef. 
Nieszczęścia spadały jedue po drugich na tego mo
narchę, obdarzonego najlepszemi chęciami dla swych 
ludów i gotowego do wszelkich poświęceń dla krajów 
koroinycb. — Wkrótce po jego wstąpieniu na tron, wy
buchła nieszczęsna rewolucja na Węgrzech; w r. 1859 
Austrja strada Wenecję i Lombardjç, w r. 1864 wojna 
Szlezwicko-Holsztyńska stała się powodem do zatargów 
z Prusakami, a na itępnie nickorzystnćj wojny 1866 r. 
WflTą tvcb wszystkich nieszczęść, były nietylko odrębne 
stosunki państwa austrjackiego, lecz głównie brak mę
żów, którzyby zdolni byli do kierowania losami mo- 
narchji podług zamiarów Najj. Pana. — Otóż reprezen
tacja mia°ta Wiednia uchwaliła uczcić w sposób godny 
tę 25 letnią rocznicę; a za jćj przykładem poszły i inno 
miasta. Galicyjski wydział krajowy zaś uchwalił projekt 
uczczenia tego aktu wezwaniem całego kraju do skła
dek na fundację stypendyjną dla prawych i zdolnych 
młodzieńców, co stanowić będzie trwały pomnik uczuć 
i przywiązania do Najj. Piina. Składki te powinny być 
Spiesznie tj. do 15. listopada zebrane. —

— Przesilenie giełdowe w Wiedniu trwa ciągle. 
Obawiają się nie bez słuszności, że po zamknięciu wy
stawy obejmie onoiinue sfery handlowe i przemysłowe. 
Rozdrażnienie ludu przeciw żydom, którzy głównie spro
wadzili tę katastrofę, jest przeto wielkie. —•

Z Cieszyna.
— Dyrektorem połączonych gimnazjów cieszyńskich za

mianowany został p. Józef Werber. — P. Biermann, były za
stępca dyrektor? ewang. gimnazjum, przeniesiony za dyrektora 
gimnazjum na Halt' (stronie w Pradze. P. Sittig profesor ew. gim. 
przeniesiony za profesora gim. w Opawie. — Na miejsce p. Wer
bern, który dotychczas był dyrektorem przygctowawczćj szkoły 
nauczycielskićj, mianowany p. Peter z Opawy. —

— Dla Towarzystwa Naukowej Pomocy Ks. Ciesz, zło
żyli: ks. Albert Schüller proboszcz z Kopicy dar składkowy 
3 złr. ; ks. Karol Pażdziora wikary z Istebnćj dar ze składki ze
brany 1 złr. 30 c. ; ks. Franciszek Muzyczka wikary z Bielska 
za trzech członków 3 zlr. __

— O wyborach z gmin wiejskich księstwa Cieszyńskiego 
wspominamy osobno, jaki jest ich reznltat. Gdy w samym dniu 
wyboi, w < “ntraliści jeszcze różnych sztuk i nawet kłamstwa 
używali, nie dziwota że odbili kilka głosów. Jednakże wybór 
narodowca był pewnym, i niemiecki verein może sobie na przy
szłość oszczędzić zabiegów i nie bruździć w kraju. Skoro w Cie
szynie do komisji wyborczćj wybranymi zostali narodowcy pp. 
Jerzy Cienciała z Mistrzowie, Franciszek Ondernk z Bruzowic 
i Adam Fizck z Nawsia, a wybranymi zostali znaczny większo
ścią, był pewny wybór. Albowiem jednomyślność Frysztackich 
była pewna, a większość z Bielskiego nie zawiodła. Gdy feraj- 
niści głosili, że w Fryaztaekićm p. Obratschaj ma 90 głosów za
pewnionych, wywoływało to tylko śmiechy. Po tak pomyślnćin 
ukończeniu wyboru, narodowi wyborcy zgromadzili się i wzno
sili radośne wiwaty, a — ferajuisci rozpierzchli się. __

W Opi w kićm, gdzie z gmin wiejskich wybierano 2 po
słów, wypad! wybór pomyślnie tylko w górach niemieckich, a 
więc w czysto niemieckim okręgu. Wybrano tam p. Siegla a 
przepadł zawzięty centraliste Menger wraz z Endlichem — Lecz 
z gmin słowiańskich około Opawy, przepadł narodowy kandydat 
rolnik Klimesz, a wybranym został centraliste Fuchs _

Z miast Śląskich, które w piętek wybierały, nie był nam 
wiadomy rezultat wyborów przy zamknięciu dzisiejszego Nru. 
Jak wiadomo, z miast Bielsko-Strumień-Skoczów-Jabłonków, 
stali przeciw sobie p. Hantken i dr. Haase. — W miastach Cie
szyn- Frýdek-Frysztat-Bogumin - Klimkowice-Biel >wiec-Witków 
Odry przeciw dr. Demlowi występił p. Preis burmistrz i oby
watel z Frýdku jako kandydat. W Cieszynie zdarzyło sie, że 
jeden z członków komisji brał kartki głosujących, oględał i czy
tał. Jest to występkiem przeciw tajemnicy głosowania, o ezćm 
urzędnik powinien wiedzieć. Albowiem wielu cieszyńskich oby
wateli przestraszyło się, i nie poszli potćm do głosowania. Dla 
tego niektórzy obywatele zamyślają założyć protest przeciw tu
tejszemu wyborowi. —

— Z Frysztata. Do wyboru z gmin wiejskich d. 22. bm. 
stawiło się 111 wyborców tutejszego okręgu wyborczego. Z fry- 
sztackiego sędoweeo powiatu otrzymał p. Cienciała 57 gło
sów, a p. Obratscluj 4. Te cztery głosy sę p. pastora Kłapsi z 
Orłowćj i trzech Mało-Kończyczanów. Z bogumińskiego powiatu 
otrzymał p. Cienciała 35 głosów, a p. Obratachaj 15; mianowicie 
odpadlo tu na p. Obratschaja z Polskićj Ostrawy 5, z Hruszowa 
3, z Radwanic 3, z Niem. Lutyni 2, z Pudłowa 1, z Wierzbic 1 
głosów, które głównie oo t imtejszych urzędników i żydów na
leżę. W ogóle otrzymał p. Cienciała 92 a p. Obratschaj 19 gło
sów. ■— Na początku wybór komisji szedł dosyć uparcie. Ze 
strony rzędu powolaif zostali do nićj dr. Richter i gospodny 
Lihocki z Polskićj Ostrawy, oraz pastor Klapsia; przez wybor
ców zaś wybranymi zostali ks. proboszcz Oreł z Suchćj, inżynier 
Mládek z P. Ostrawy, i zarządca Kudziełka z Karwinćj. Gdy 
przyszło do wyboru prezesa komisji, otrzymał ks. Oreł i pastor 
Klapsia pn 3 głosy, zaczćm przez los wyszedł p. Klapsia. Tak 
samo wybór 7go członka do komisji między p. Świeżym a Mul
lerem rozstrzygniętym został przez los, i wetępił do nićj p. 
Müller. —

— Z Kai iDŻnój. Pożegnanie się gminy Karwi
nćj z nauczycielem swoim p. Franciszkiem 
S z k r 1 ę. W dzień 9. bm. przed południem przyszli wydziałowi 
gminy Karwinćj do szkoły, i p. burmistrz F. KndJełka oznaj
mił p. nauczycielowi, iż przybyli jemu podziękować za blogo- 
czynne działanie jego w szkole, które podziękowanie ma wyra-
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zić p. radny Jan Matuszyński w imieniu całćj gminy. Pan radny 
więc wzięł słowo:

„Szanowny nasz Panie nauczycielu! Pozwolisz, żeśmy 
się dzisiaj zgromadzili u Ciebie! Patrz na to zebranie, oto 

zastępstwo gminy przychodzi do Ciebie z powodu, iż odcho
dzisz od jćj dziatek, że zawód nauczycielski, któryś u nas 43 
lata piastował, składasz, aby sobie z tyloletnój pracy od
począć. Życzymy Tobie tego odpoczynku, boś sobie nań zasłu
żył, boś stargał swoje siły duchowe i cielesne, a to jedynie dla 
dobra naszego ; a teraz jako słaby staruszek stoisz przy końcu 
swojćj pracy mozolnój na polu duchowóm, i poględasz poza 
siebie, czyś dobrze wykonał swoje zadanie. I błogie i bolesne 
wspomnienia podnoszę się w tćj chwili w duszy Twojćj : błogie, 
bo spokojność sumienia, żeś odpowiedział zadaniu powołania 
swojego; bolesne zaś, bo może niewdzięczności dosyć czasem 
doznałeś za usiłowania swoje. Ale zapomnij ! Oto z wdzięczności 
i uznania gmina, którćj dziatkom byłeś tyle lat ojcem, posyła 
nas, aby Ci dać świadectwo, żeś sumiennie wypełniał powin
ności; posyła nas, aby podziękować swojemu bogobojnemu nau
czycielowi, który tak długo kształcił i ćwiczył jćj dziatki, który 
tak wiele dobrego i użytecznego ję uczył, który oprócz innych 
nauk, uczył ję i Boga znać w Trójcy jedynego. Za to Ci dzięki, 
cześć i chwała! — Tyś kształcił nasz i dziatek naszych rozum, 
tyś rozwijał go umiejętnościami i uczyłeś nim poznawać Boga, 
bo w wiedzy bez poznania Boga widziałeś niebezpieczeństwo 
dla duszy. — Tyś ostrzył naszę i naszych dziatek pamięć, boś 
silił na to, aby■'imy, cośmy i dziatki nasze rozumem poznali, w pa
mięci też zachowali. Tyś napominał pamiętać na wdzięczność 
ku Temu, od którego zdolności swoje posiada człowiek. — Ale 
i woli naszćj i dziatek naszych byłeś kierownikiem; bo poznane, 
co dobrego rozumem i zachowane pamięcią, kazywałeś w życiu 
wolę wykonywać. Tyś więc doskonalił w nas i w dziatkach na 
szych rozum, pamięć i wolę, tj. Tyś wykształcał dusze nasze, 
według podobieństwa boskiego stworzone. Ty zacny nasz panie 
nauczycielu poznałeś, że obraz Boga w Trójcy jedynego odbija 
się w duszy człowieka, i w tym kierunku ,ako nauczyciel da
wałeś nankę Tobie powierzonym dziatkom. Za to niech Bóg ci 
zapłaci! Za to Ci dzięki, cześć i chwała! Za to życzymy Tobie 
zacny starcu słodkiego i długiego używania spoczynku po wy- 
konanćj tak trndnćj pracy; za to żyć będziesz u nas i u dzia
tek naszych w pamiętnćj modlitwie, jako i dziś już błagamy 
dla Ciebie błogosławieństwa Boga w Trójcy jedynego, któregoś 
nas znać nauczył, błogoslawienstwc Ojca, Syna i Ducha świę
tego.“

Po tych słowach odsloniono wielki nowy obraz Trójcy' 
przenajświętszćj i wianowano nauczycielowi na pamiętkę. Na 
widok obrazu pan nauczyciel Szkrla wzruszony rzewnie zapła
kał, i łzy wdzięczności płakali wszyscy przytomni, gdy mała 
dziewczynka zbliżyła się do nauczyciela błagajęcćm okiem pa- 
trzęcego na ebraz, i powiedziała nebożny wierszyk, którego 
treść oddawała nauczyciela starca opiece trzech osób boskich.— 
Za to wdzięczne uznanie swćj pracy, za darowany obraz i za 
wszystko podziękował teraz p. nauczyciel całćj gminie i nastę- 
piły jeszcze podziękowania pojedynczych. Uściskali i z łzami 
w oczach całowali wszyscy p. Szkrlę. Potćm p. burmistrz za
nucił pieśń „Z Bogiem z Bogiem,“ dwaj wydziałowi wzięli obraz 
i nieśli przed p. Szkrlę, który przekroczywszy próg szkoły, na 
widok kościoła, t którym tak długo służył jako organista, bła
gajęcćm okiem wejrzał ku niebu i westchnę!, — a całe zgroma
dzenie szło za obrazem z nauczycielem odprowadzajęc go do 
nowego pomieszkania. Przyszedł°zy do nowego budynku W. 
księdz proboszcz Jędrzćj Halesz powiedział rzewnę mowę sto- 
sownę do uroczystości i poświęcił kościelnie nowe pomieszkanie, 
gdzie zgromadzeni kilka godzin się bawili śpiewajęe pieśni lu

dowe dla ulżenia żalu, który wszyscy poczuli z powodu strały 
tak ulubionego nanczyciela swojego. Nie zapomniano też zawo
łać na cześć Najjaśniejszego Cesarza i Jego Ekscelencji hrabiego 
Larysza: „niech żyję!“ Pożegnawszy się jeszcze raz z p. Szkrlą, 
przed rozejściem się zaśpiewali pieśń: „Kto się w opiekę!“ — 
Jako szanowała gmina swego nauczyciela, tak go i nczciła że- 
gnajęc się z nim. — Niech Ci to będzie kochany panie nauczy
cielu zaspokojeniem i pociechę — a jeszcze raz Ci wołamy: żyj 
z Bogiem i długo pomiędzy nami! —

— Ze Skoczowa. Podpisany uwiadamia rodziców Skoczow
skiego szkolnego okręgu, którym na gospodarczćm wykszałceniu 
swych synów i córek zależy, że w 5-klasowćj szkole ludowćj w 
Skoczowie urzędzonym zostanie kurs gospodarczy dla 
dalszego kształcenia młodzieży, która ze szkolnych lat jnż wy
szła. Knrs ten rozpocznie się 1. listopada br. i trwać będzie
6 miesięcy. Przedmioty wykładać się będę następnjęce: języki 
niemiecki i polski, fizyka, chemja, roślinoznawstwo, uprawa ro
ślin i co się z tćm łęczy : znajomość ziemi, klimatu, ulepszenie 
i obrabianie gruntu, narzędzia gospodarcze, nawóz, mnożenie 
niektórych roślin, sadownictwo, pielęgnowanie warzyw itd.; chów 
bydła, do czego znów należy poznanie budowy ciała zwierzę
cego, nauka peszenia, utrzymania zdrowia, pielęgnowania i mno
żenia bydla, koni, trzody, drobiu, pszczół itd.; dalćj rachunki 
z uwzględnieniem metrycznych miar i wag. — Nauka jest bez
płatna i udzielanę będzie: w poniedziałek, środę, piętek i sobotę 
od godziny 3 do 5, a w niedzielę od godz. 1 do 3 po południu. 
Zgłoszenia do tego kursu przyjmuję się od 20. do 31. paździer
nika br. w kancelarji dyrekcyjnćj 5-klasowćj szkoły ludowćj w 
Skoczowie. — Jau Szonowski dyrygujęcy nauczyciel. —

— Dr. Demel przeszedł w Cieszynie i miastach do tego 
okręgu wyborczego przynależnycn znaczną większością. —

Ceny na targu w Cieszyuie d. 18. paźdJern. ps-enica (84 ft.)
7 zł. 5 kr., żyto (77 it.) 5 złr. 12 kr., jęczmień (72 rt.) 3 złr. 95 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 93 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 60 kr.

Browar piwny
w Galicji nad samym gościńcem bitym państwowym a tylko 
o a/4 in‘Ii °d stacji kolejowćj Boguiniłowice położony, na 
wielką skalę zbudowany i urządzony, wyrabiający dotąd 
20 tysięcy wiader piwa składowego, w piwnice na 25 ty
sięcy wiader piwa co do przestrzeni i naczynia uposa
żony, poszukuje fachowego odpowiedne fundusze mają
cego spólnilta lub «Izierżawcy.

W browarze tym znajdują się wielkie zapasy słodu, 
chmielu, kamiennego węgla, torfu z własnego wyrobu i 
wszelkich możliwych inatcrjałów. — Spólnikowi oddany 
będzie samoistny kierunek browarem.

Interesowani raczą się zgłosić „do administracji bro
waru w Wojniczu,“ poczta w miejscu.

Przy arcyksięźęcćj butniczćj szkole w Trzedeu w poli
tycznym powiecie Cieszyńskim, jest do obsadzenia druga nowo 
systemizowana posada nauczyciela. Wykład nauki w języku 
niemieckim i polskim

Z posadę tę jest połęczona roczna płaca 440 złr. w go
tówce, wolne pomieszkanie i 6 sążni drzewa miękkiego lub od
powiedni ekwiwalent w węglach kamiennych.

Starający się o tę posadę maję podania swoje świadectwami 
zaopatrzone wnieść najpóźniej do Jroûca października. 1873 
do arcyksięźęcćj kameralnćj dyrekcji w Cieszynie.

Uzdoluienie do uczenia muzyki szczegół;nićj będzie uwzglę
dnione.

Cieszyn d. 30. września 1873. Sclieidliu
arcyks. kam. dyrektor.

Drukiem Karola Procłiaaki. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena,w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 c.
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co sobota.

ogłoszenia
się po 10 c. od 
^drobnego, z do- 

c. na stępel 
Irtraowe umiesz- 
rjoAnie.

řjríeszynie
11. listopada.

Rocznik 26.

Szanownych Czytelników, którzy się z przedpłatą spóźnili 
lub zaległości jeszcze nie uiścili, npraszamy o spieszne nadesłanie 
należytości do redakcji.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Ciąg dalszy.)
Uczta trwała długo, a była coraz gwarniejsza, co

raz weselsza, i byłaby się ciągła tak do póżnćj nocy, 
zapewne, gdyby nagle jeden z gospodarzy nie przerwał 
jćj następującemi słowami: „Kochany Stanisławie, dość 
już z łaski Boga i waszćj szczodrobliwości a z okazji 
państwa młodych mamy tego ugoszczenia. Â teraz nie 
od rzeczy byłoby zdaje mi się, abyśmy dzisiejszą uro
czystość zakończyli jakoś poważnićj; jakby to przy
stało na zrękowiny tak dostojnćj pary; otóż umyśliłem 
sobie poprosić was Stanisławie, abyście nam opowie
dzieli albo przeczytali co z dawnych czasów.“

„A dobrze, dobrze, a i my prosimy!“ jednogłośnie 
krzyknęli zebrani. „A jeno wybierzcie Stanisławie co 
ciekawego,“ dokończył Józef Śliwka krewniak Zawiły. 
— „Dobrze, moi ludzie,“ odrzekł Stanisław, „wiecie, 
że podobne opowiadania, nie tylko nie trudzą mnie, 
ale przeciwnie rozweselają, mianowicie też, kiedy słu
chacie tych moich gadek z zamiłowaniem.“ — „A jakże 
nie słuchać tych historyj, dyć one są nasze, ojców, dzia
dów naszych, naszćj polskićj ziemi; toć człeku musi 
być miłe wspomnienie o tćm, jakto za dawnych czasów 
bywało,“ odpowiedział Śliwka. I nagle w obszernćj 
izbie ncichło wszystko, ludek w milczeniu pozabierał 
miejsca, gdzie i jak mógł, i w nroczystćj postawie cze
kał na słowa Stanisława. Florek z Marysią siedli około 
Marcinowćj.

„Moi kochani,“ zaczął poważnie Stanisław, „kiedy 
sobie życzycie słuchać starego, to obowiązkiem jego 
jest wybierać do gadki rzeczy ciekawe a służące kn 
zbudowaniu młodszych, kn pożytkowi nas wszystkich. 
Opowiem wam więc słowami prostemi, wypadek bardzo 
ważny a pełen chwały dla narodu naszego, bitwę sto
czoną z Krzyżakami przez wojska polskie pod Grun
waldem roku pańskiego 1410 dnia 16. lipca. Wojnie 
tćj dowodził król Władysław Jagiełło. Wioska Grun
wald leżała w części dawnćj Polski, nazywanćj Pru
sami wschodniemi. Nim przystąpię do właściwego opo
wiadania o bitwie, muszę wam wpierw kilka słów opo
wiedzieć o Krzyżakach.

Daleko, bet na wschodzie, w części świata zwanćj 
Azją, leży kraj znany pod nazwiskiem Palestyny, albo 
Ziemi Świętćj. Niebo tam zawsze lazurowe. Cedry, figi 
i oliwne drzewa rosną na palestyńskich górach dziko, 
ot, tak jak u nas sosny. Jordan, rzeka święta, kędy 
Jan św. chrzcił Chrystusa, obmywa tę ziemię pełną 
wspomnień. W głównćm mieście tćj krainy, w Jerozo
limie jest grób Zbawiciela świata. Kraj ten święty, 
gdzie urodził się, żył i umarł syn Boży, zostaje w rę
kach niewiernych Turków, narodu dzikiego, drapieżnego, 
który męczył i mordował tysiące pobożnych pielgrzy
mów, pragnących pomodlić się u grobu swego Zbawcy. 
Opowiadania i skargi powracających pątników obudziły 
w Europie pragnienie odzyskania Palestyny z rąk nie
wiernych. I rzeczywiście cbrześciaństwo wypowiedziało 
wojnę Mahometanom. Wojna ta była długa, krwawa, 
okrutna. 1 tę wojnę toczoną przed kilku wickami, ^- 
zywano krzyżową wojną. Niezliczonym zastępom 
ściańskim udało się nareszcie zdobyć to miejsce święte. 
I wtedy to pobożniejsi doradzili, aby utworzyć zakon, 
którzyby równie jak mnichy mieszkali w klasztorach 
chodzili w habitach i nie miewali żon. Obowiązkiem 
tych mnichów, którzy przy habitach nosili miecze, było : 
wojować pogan i zmuszać ich do Gbrześciaństwa. Za
konnicy ci od czarnego krzyża, który mieli wyszyty na 
białych płaszczach, nazwali się Krzyżakami.

Niestety 1 niedługo chrześcianie mogli się utrzymać 
w ziemi éwiçtéj. A dla czego? Oto zapomnieli zupełnie, 
że byli żołnierzami Chrystusa, tego, co miecz kazał 
schować do pochwy, zapomnieli, że są żołnierzami naj- 
świętszćj sprawy w świecie, i poczęli okrutnie prześla
dować tamtejszych mieszkańców. Męczyli i wbijali na 
pale wielu z takich, którzy w ciemnocie swćj nie zna
jąc Boskićj naszćj wiary, nie chcieli zostać cbrześcia- 
nami. Sami pędzili życie rozwiozłości, w swawoli; in
teres tylko swój mieli na myśli i ha widokn. Zdawało 
im się, że kto krzyż nosi wyszyty na szacie, kto wiele 
mówi codziennie pacierzy, to ten może sobie czasem i 
poswawolić, a choćby i pobrykać jak koń zapamiętały. 
— Żle kto tak myśli, moi ludzie; niedosyć jest nazy
wać się cbrześcianinem, trzeba być chrześcianinem, 
trzeba, żeby każda myśl, każde zachcenie nasze było 
chrześciańskie, wedle przykazań Boskich. Uczynki tylko 
dobre będą mówić za nami na sądzie ostatecznym.

Owoż chrześcianie, nie bogobojnćm życiem osłabili 
się tak, że wkrótce Turcy dzieło tyle krwi kosztujące 
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zniszczyli. Niewierni znów stali się panami Palestyny. 
Krzyżacy žatém musieli powrócić do Europy. Wypadało 
im, jako już niepotrzebnym, zrzucić mnisi kaptur, od- 
pasać miecz i wziąś.ć się do jakiéj poczciwéj pracy. 
Ale oni tam co innego mieli w głowie. Byli wszyscy 
Niemcami, a Niemiec jak wiecie zawsze jest chytry i 
wszystko chciałby przekabacić na swoje kopyto z py
chy i zaślepienia, że tylko wszystko to jest doskonale, co 
niemieckie. Owóż więc ci uciekiniery wnet zwąchali, 
że oni i w Europie mogą coś zyskać dla siebie. A mieli 
do tego pretekst nie lada; w Europie bowiem wscho- 
dnićj wiele jeszcze podówczas było pogaństwa, a mia
nowicie też w krajach z Polską sąsiadujących jako np. 
na Litwie było jeszcze wiele pogan, z któremi królowie 
i książęta polscy musieli nieustanne wieść wojny, co 
im niedozwalało należycie rządzić krajem. Najwięcćj 
jednak cierpiał Konrad książę Mazowiecki od pogan 
Prnsaków.

Krzyżacy tedy, a namawiał ich do tego i cesarz 
niemiecki, wysłali do księcia Mazowieckiego poselstwo, 
ofiarując uprzejmie Polsce swoje usługi. „My,“ mówili 
wysłańcy, „nawrócimy ten kraj na wiarę Chrystusa, 
złagodzimy obyczaje jego ludu, nauczymy go żyć po 
chrześciańsku i dopiero nawróconych, złagodzonych, 
okrzesanych przez nas, oddamy ci książę, jako lud 
twói. iako prawowitych twoich poddanych. Wynagro
dzenia nie żądamy. Kawałek ziemi tylko gdziebyśmy 
mogli mieszkać, w chwilach spoczynku modlić się i 
nczyć nowo nawróconych, oto wszystko o co prosimy 
waszćj książęcój mości.“

Na tak serdeczną mowę szczery i ufający książę 
aż krzyknął z radości : „A toście mi prawdziwie z nieba 
spadli, boć już sobie rady dać nie mogę z te mi Prusa
kami; a to doskonaleI... Bzura i Bałtyk... przyszłe 
granice mego Mazowsza !... póżnićj zdobędę Poznań, 
Kraków, i rozszarpaną Lechją uczynię znów dawną po
tężną Polską.“ — Tak marzył szczery książę; nie prze
czuwał wtedy co to byli za lisy ci Krzyżacy.

W kilka tygodni po owćj rozmowie z księciem Kon
radem, ściągnęli Niemcy na Mazowsze, prosząc pokornie* 
o wyznaczenie im kawałka ziemi. Hojny książę wy
znaczył im ziemię Chełmińską nad Wisłą z głównćm 
miastem Chełmno. I kiedy Niemcy sadowią się na na- 
szćj ziemi, jeden człowiek w Polsce zrozumiał i prze
czuł już wtenczas, co kiedyś zgotują nam ci tak po
tulni dziś goście. Tym człowiekiem był krewny księcia 
Konrada, Świętopełk książę Pomorski. — „Bracie,“ rzeki 
on „zasiałeś na swćj ziemi kąkol, który bujnie rozro
śnie się nad Bałtykiem i zagrozi już nie tylko Polsce, 
ale calćj Słowiańszczyznie. Czyż nie wiesz, kto są ci 
mnisi? Niemcy!.. Niemcy co od wieków krwią żyją 
naszych jeńców, których jedynćm pragnieniem jest 
złotodajne niwy słowiańskie zamienić' na swoje lego
wiska. Bracie! toć oni Niemcy poprzysięgli śmierć na
rodowi naszemu. Oni nie apostołami krzyża będą, ale

czarta, śmierci, pożogi. Oni przyszli przygotować grunt 
całym miljonom swych rodaków, którzy tu przyjdą 
w ślady za nimi, aby zgnieść nas, aby żyć naszćm ży
ciem. Bracie, potomność straszną rzuci klątwę na cie
bie. Setki lat upłyną a bracia twoi, wnuki, prawnuki z 
rozdartćm sercem powtarzać będą: „Konrad książę Ma
zowiecki, krew ze krwi słowiańskićj, Piast, sprowadził 
Niemce na polską ziemię.“ I bój okropny, nieustający 
przez wieki całe szaleć będzie krwawo na polach Ma
zowsza. Nieustająca żałoba pokryje polskie grody i 
wsie — a sprawcą tego wszystkiego będzie książę Kon
rad Piastowicz.“ C. d. n.

Wystawa światowa w Wiedniu, 
ni.

Pożytek z obejrzenia wystawy dla każdego jest 
wielki. Tu widzi bowiem człowiek różne nowe wyna
lazki, machiny, wzory i ulepszenia w narzędziach rol
niczych, jakie Indzie pozaprowadzali dla ułatwienia so
bie pracy. Rozpatrzenie się takie wykształca umysł pa
trzącego się człowieka i zachęca go do naśladowania, 
a z tego następuje taka korzyść, że każdy wraca do 
siebie z dokładną wiadomością tego, jak to jest w świę
cie, jak to ludzie pracują, jak się starają, aby wszyst
kim potrzebom swoim zaradzić. Oświata więc ogólna, 
bez którćj niema dobrego bytu, ani prawdziwego szczę
ścia, ani też wolności, z wystawy świata korzysta bar
dzo wiele. Takie też korzyści zachęciły i cesarza 
austrjackiego do urządzenia wystawy powszechnćj w 
Wiedniu.

Anglicy, Amerykanie, Brazylijczycy, Francuzi, Wło
chy, Hiszpanie, Belgijczycy, Hol-ndry, Niemcy, Szwaj- 
cary, Węgry, Austrjacy, Moskale, Grecy, Turcy, Egip
cjanie, Indjanie, Chińczycy, Japończycy, jedněm sło
wem, wszystkie narody świata złożyły tu najpiękniejsze 
swoje jakie mają wyroby. Jakkolwiek Polska nie ma 
osobnego oddziału, jednakże Polacy zaszczytne miejsce 
zajmują na wystawie. Osobliwie celują Polacy w od
dziale sztuki; bo jak Włosi w rzeźbach, tak Polacy w 
malarstwie mają tu pierwszeństwo.

Pomiędzy obrazami najpiękniejsze są wystawione 
przez Polaków a mianowicie przez Jana Matejkę z Kra
kowa. Jeden z jego obrazów przedstawia króla polskiego 
Zygmunta Augusta przysięgającego na Unję lubelską, 
to znaczy wieczną zgodę i połączenie się Polaków, Li
twinów i Rusinów w jeden polski naród. Drugi obraz 
przedstawia króla polskiego Stefana Batorego, otoczo
nego polskićm wojskiem, a przed nim na kolanach klę
czy arcybiskup moskiewski i posłowie Iwana cara mo
skiewskiego z prośbą o pokój. Polacy bowiem po dłu- 
giéj wojnie pokonali wtedy Moskali. Trzeci obraz przed
stawia księdza Skargę, przepowiadającego królowi Zy
gmuntowi wielkie nieszczęścia i niewolę, jaka od są
siadów miała spaść na Polskę. Czwarty obraz przed
stawia najsławniejszego polskiego uczonego Kopernika, 
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niki wiedeńskie popadają w wielki gniew, že w tnia- | 
stach galicyjskich tak mało wybrano izraelitów, i dla- î 
tego wymyślają na Polaków. — Szczególnie wažném 
jest, że gdy gminy rnskie nie wybrały znakomitego 
księdza ruskiego Kaczały, wybrały go przeto miasta 
polskie Tarnów-Bochnia. — W miastach Biala-Wieliczka- 
Nowy Sącz wybranym został dr. Dunajewski, pomimo 
przeciwnych zabiegów ze strony Niemców bialskich i 
żydów. P. Seeliger nawet odstąpił tam od kandydatury 
na korzyść radcy dworn p. Erba. Nowosądecki pastor 
Schädel bardzo agitował przeciw wybraniu Polaka; 
pisze bowiem Czas: „Pastor Schädel, świeżo przybyły 
tutaj, miał kazanie w bóżnicy, wielbiąc centralizm jako 
zbawienie Austrji i żydostwa, wynosząc politykę Prus, 
oświadczył zarazem, że Seeliger odstąpił od kandyda
tury na rzecz hofrataErba, jego więc popierać trzeba.“ 
Jednakże protestanci nowosądeccy nie poszli za radą 
pastora Scbadla. — Dr. Ziemiałkowski przyjął wybór w 
powiecie Biała-Żywiec; dlatego we Lwowie będzie po
nowiony wybór. —

— Centralistyczne dzienniki wiedeńskie klasyfiku
jąc wybranych posłów według stronnictw, często bardzo 
niedorzecznie wliczają nowowybranycb w swoje szeregi. 
Tak np. chłopa galicyjskiego Gołąba z Łańcuckiego 
nazywają z góry „verfassungstreu“. Księży świętojur- 
skich ze wschodnićj Galicji także liczą do swego obozu, 
chociaż ci w sprawach kościelnych i narodowych nie 
mogą glosować z centralistami. Najbezczelniejszego 
oszczerstwa dopuszczają się jednak centralistyczne or
gana, gdy anticentralistów w ogóle nazywają teraz 
„reichsfeindlich“. Czas wyraża się o ićm: „Dziwnćj 
centraliści używają nomenklatury, zapisując codzienny 
wynik wyborów w rozmaitych krajach, zowią wszyst
kich posłów należących do opozycji wspólnćm mianem 
„reichsfeindlich“ (nieprzyjaciółmi państwa). Już im nie 
wystarcza „verfassungsfeindlich“ (przeciwnicy konsty
tucji), lecz od razu mienią każdego Czecha, Polaka, 
Tyrolczyka, Słoweńca, między nimi kilku wyższych 
urzędników, i każdego członka stronnictwa katolickiego 
czyli klerykalnego, nieprzyjacielem państwa. Bardzo to 
niebezpieczna metoda nazwać Schwarzenbergów, Lob- 
kowitzów, Ilarrachów, Lichtensteinów, Hohen warta, 
Lienbachera itd. przeciwnikami monarchji czyli pań
stwa, a tylko ccntralistów i siebie (tj. członków re
dakcji pism wiedeńskich), policzyć do obozu wiernych 
państwu i przyjaciół monarchji. —

Prusy I Niemce. D. 28. paźdz. odbyły się w Prusach 
prawybory do sejmu, a d. 4. listopada nastąpi wybór 
posłów. —

Rozmaitości.
— Otwarcie wodociągów w IViedniu. D. 24. pażdz. ob

chodził Wiedeń ważną dla niego uroczystość miejską, tj. otwar
cie wodociągów. W pobliżu Scbwarzcnbergplacu, przed prze
ślicznym ogrodem i pałacem ks. Schwarzcnberga na Heugasse 
na przedmieściu Wiedeń, puszczono po raz pierwszy w obecno
ści N. Pana, arcyksiążąt, ministrów, burmistrza itd. wody 
ogromnéj fontanny, która jest jednym ze zbiorników świeżćj i 
zdrowéj wody do picia, sprowadzonćj o 12 mil z gór okolicy 
Payerbach, gdzie przed dwoma laty założono tak zwany Kaiser
brunnen. Pod przewodnictwem inżyniera Gabricllego, c. k. inży- 
nierja dokonała olbrzymiego dzieła, które stanowić będzie chlubę 
Wiednia. Na przestrzeni 12-milowćj od Kaiserbrunnen aż do 
Wiednia, ileż to trzeba było przebić gór i skał, ileż wybudować 
wiaduktów, które uderzają każdego podróżnego jadącego koleją 
południową. Dzisiejsze wodociągi wiedeńskie stoją na równi z 

podobnemi robotami rzymskicmi, z tą tylko różnicą, iż rzymscy 
przedsiębiorcy może nie znali się tyle na sztuce bogacenia się, 
jak przedsiębiorcy wiedeńscy, i zapewne budowali tanićj. Koszta 
budowy wynoszą 14 miljonów złr., i pokrycie tychże niemałe 
sprawia kłopoty wiedeńskićj radzie miejskićj, która swćj pożyczki 
na ten cel dotąd nie była w stanie ulokować. W ogóle wiedeń
ska rada miejska rozpoczęła była gospodarkę, obliczoną jak się 
zdaje na czasy przed krachem finansowym ; preliminowała miljony 
jakby tysiące, a teraz nadszedł czas, w którym każdy gulden 
odzyskał swoją wartość. Wodociągi były nader potrzebne, Wie
deń słynął z niedobrćj i niezdrowćj wody, dlatego stan zdrowia 
miasta zawsze był złym, i wiele tysięcy osób w Wiedniu cały 
rok nie pijało wcale wody, zaspokajając pragnienie wodą so
dową. Odtąd, gdy sprowadzono do Wiednia wodę najlepszą i 
najzdrowszą, oraz i najzimniejszą, jakićj sobie życzyć można, 
wszyscy właściciele domów.będą zobowiązani zaprowadzić wszę
dzie osobne wodociągi do domów i zaopatrzyć je w wodę z 
spólnych rezerwoarów wodnych, które dostarczają stolicy 4*/2 
miljonów wiader dziennie, czyli 3000 wiader w każdćj minucie. 
Za używanie wody, właściciel domu opłacać będzie rocznie tyle 
reńskich, ile wiader wody spotrzebuje dziennie, a žatém 1 złr. 
za 365 wiader. — Cz.

— Piękne czyny. Księżna Augusta Montleart, właścicielka 
Myślenic znana z ofiarności na oświatę ludową w dobrach swoich 
wyliczyła 10,000 złr. na szkolę tamtejszą. Hrabina Adamowa 
Potocka zaś ofiarowała 2000 złr. na sieroty pocholeryczne w 
Krakowie. —

— Tellus, towarzystwo komandytowe na akcje w Poznaniu, 
jest w konieczności ogłoszenia konkursu. Popadłszy w ambarasy 
napróżno usiłowało nłoźyć się z wierzycielami. Dla tego dobra 
ziemskie dość znaczne pp. firmowych osobiście odpowiadają
cych, hr. Bnińskiego, Chłapowskiego i hr. Platera, ulegną za
pewne sądowemu sekwestrowi. Jednakże z dłużników nikt nic 
nie straci. —

— Czart i Bismark. Pod tym napisem wyszła rycina, 
przedstawiająca kościół, u którego wieży zadziergniętą linę cią
gnie Bismark z całćj siły. Czart przypatrujący się temu natęże
niu księcia, pyta go: „A co robisz braciszku?“ „Ta widzisz, 
chcę zwalić kościół," odpowiedział Bismark. — „A kiedyż my
ślisz dokonać tćj szalonćj myśli?“ — „Najdalćj w trzech latach 
odrzekł Prusak.“ — Ho ! ho bratku, jeżli to potrafisz, toś chwat. 
Ja 19 wieków nad tćm pracuję a niepowiodlo mi się to dokonać, 
a ty chcesz w trzech latach to zrobić.“ —

— Po amerykańsku! Przed kilku latyoprzekonali się le
karze, że Nowy Orlean zbyt nisko leży, i dla tego mieszkańcy 
jego ustawicznym podlegają cierpieniom, wywołanym przez wil
goć. Gdzieindzićj trudnoby temu zaradzić, ale w Ameryce to 
łatwa sprawa. Jakiś młody inżynier rzuca myśl, aby wszystkie 
domy wynieść do góry, a ulice wywyższać ziemią nawiezioną. 
W kilka tygodni potćm już cale miasto stanęło kilka stóp wy- 
żćj, a co najlepsza, oto z domów nikt się nie wyprowadził w 
tym czasie, kiedy je śrubowano w górę. —

— Z Wiednia. Nie wkraczając w atrybucje korespondenta, 
donoszę że powstała między Polakami myśl praktyczna i ko
rzystna dla kraju, ofiarowania przedmiotów przesłanych z Galicji 
i Wielkopolski na wystawę wiedeńską, nieustannéj wystawie 
wszelkich płodów polskich w Muzeum Narodowćm w Rappers - 
wylu. Zamiast zmarnowania przedmiotów rolniczych lub innych 
po wystawie, zamiast poniesienia nowych kosztów dla tych które 
mają być odesłane do kraju, czy nie korzystnićj je mieć ciągle 
wystawiane w miejscu zwicdzanćm przez tysiące pątników, i 
przyczynić się do bliższego poznania Polski przez cudzoziemców. 
Płody rolnicze, wyroby przemysłowe świadczą o żywotności 
kraju o stanie jego cywilizacji. Pomimo olbrzymich przeszkód 
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niechęci i niedołężności, napotkanych w kraju i w Wiednia, 
ziemie polskie znakomicie były reprezentowane na wystawie, i 
gdyby przedmioty wystawione zamiast być rozrzucone, w jednćm 
miejscu się znalazły, zadziwiłyby publiczność zwiedzajęcę wy
stawę. Niechże się one choć w części zgromadzę w Zamku Rap- 
perswylskim i reprezentuję przemysł, rolnictwo i sztnkę w Polsce. 
Zapewne się znajdę pomiędzy artystami tacy, który będę mieli 
za zaszczyt ofiarować Muzeum Narodowemu dzieła swoje. Prze
cież nawet zapatrujęc się ze stanowiska materjalnego, jest z ko- 
rzyścię dla artystów mieć obrazy lub snycerskie roboty oględane 
przez licznę publiczność, a jćj nie zbywa właśnie w Muzeum 
Rapperswylu. Niech dziennikarstwo nasze popiera projekt ten a 
odda przysługę sprawie publirznćj. —

Doniesienia piśmiennicze..
— Ks. Józef Krukowski pleban w Błażowćj dyecezji prze- 

myskićj, ogłasza zaproszenie do przedpłaty na dzieło p. t. Teo
log ja pasterska katolicka dla użytku seminarjów duchownych. 
Wydanie pierwsze z r. 1869 już wyczerpnięto. Cena dzieła 3 złr., 
dla kleryków 2 złr. —

— Polska na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873 r- 
Listy Agatona Gillera. 2 tomy. Lwów, nakładem autora. — 
Ogłosiwszy poprzednio to dzieło, polecamy je naszym czytelni
kom tćm więcćj, że i wystawców ślęskich obejmuje. —

— W Krakowie nakładem i drukiem W. Korneckiego, wy
szła księżeczka: Wolne chwile. Pamiątka dla młodzieży przez 
Józefa Chmielewskiego nauczyciela seminarjum nancz. w Nowym 
Sęczu. —

— Nadwiślanin. Pod tym tytułem zaczęło wychodzić nowe 
czasopismo jako dodatek „Gazety Toruńskićj.“ — W Londynie 
zaczęł wychodzić nowy tygodnik polski Prawda. —

Z Cieszyna.
— JCW. arcyksiążę Albrecht objeżdżajęc swoje dobra, 

zwiedził także Cieszyn d. 27. listopada, i oddał wizytę hr. Eu- 
genjuszowi Larischowi w Wielkich Kończycach. —

— W uzupełniającym wyborze z wielkich posiadłości, wy
branym został do sejmu opawskiego baron Emeryk Mattencloit 
z Szumbarku. —

— Z Trzycieża. D. 26. października br. poświęcono budy
nek nowy i bardzo ładny szkoły ludowćj katolickiej w Górnym- 
Żukowle. Przybyli ku temu obrzędkowi Przewie!, ks. bisk. Je- 
neralny Wikarjusz i kanonik honorowy ks. Fr. Śniegoń, sekre
tarz ck. starostwa cieszyńskiego p. Dords' dziekan z Jabłonkowa 
ks. Bilowicki i proboszcz z Kopicy ks. Schüller. Ponieważ szkoła 
przez 50 lat aż dotęd znajdowała się w najętym tylko budynku, 
dla tego na pożegnanie się z starę tę szkołę oraz i na podzię
kowanie obywatelom za ich gotowość do wybudowania nowćj 
szkoły, miał proboszcz z Trzycieża ks. Śliwka przed starym bu
dynkiem szkolnym mowę skreślajęcę losy i stosunki dawniejsze 
tćj Lzkoły i nauczycieli. Przy odgłosie wystrzałów i muzyki ru
szono potćm w procesji wielkiego mnóstwa ludu, i ndano się 
przez bramę gustownie przystrojonę w zagrodzie szkolnćj przed 
nowy bndynek choręgwiami i wieńcami ślicznie ozdobiony. Tu
taj znowu miał ks. proboszcz z Trzycieża mowę do tćj uroczy
stości stosownę, na końcu którćj podniósł glos z zgromadzonemi 
w trzy wiwaty, a to właśnie, na cześć Jego Ces. Mości Fran
cuzka Józefa I., jako dawcy 400 złr. na wybudowanie tćj szkoły, 
potćm na cześć Przewiel. ks. biskupa Wrocławskiego dra Henr. 
Forstera, który także raczył tćj szkole darować 400 złr. i na
reszcie na cześć wszystkich iunych łaskawych dobrodziejów tój 

Drukiem Karola Prochaski.

szkoły. Poczćm na prośbę ks. proboszcza z Trzycieża przed- 
sięwzięł Przewiel. Jeneralny Wikarjusz poświęcenie nowego bu- 
dyukn zewnętrz i wewnętrz; a dokończywszy tego aktu prze
mówił dostojny Pontifikant w izbie szkolnćj słowy wzruszaję- 
cemi do zgromadzonych, dziękował ks. proboszczowi trzycie- 
skiemu za jego usilnę pracę około wystawienia tego budynku, 
oddał jemu, gminie, rodzicom nawet i dziatkom tę szkołę nowę 
pod opiekę i staranie. Po tćm poleceniu zanucił z przytomnćm 
duchowieństwem pieśń: „Ciebie Boże chwalimy,“ przed rozej
ściem się zaśpiewano zaś pieśń ludowę przed obrazem Cesarza 
Franciszka Józefa I. który to obraz, jako też obraz ks. biskupa 
Wrocławskiego, dwóch najznakomitszych dobrodziejów tćj szkoły, 
zdobię szkolnę izbę i zostanę w nićj na pamiętkę dla obywa
teli i dziatek. —

— Jak można Czytelnie po wsiach łatwo zaprowadzić i 
zachęcić lud do czytania, piękny dał przykład proboszcz ks. Pa
weł Matuszyński w Łękach. Majęc w swojćj bibljotece parę set 
dziełek ludowych, i prócz tego uzyskawszy od ks. proboszcza 
Bażyńskiego z Poznania kilkadziesięt dziełek w darze, wezwał 
panfjan do czytania, którzy teraz z cnęcię wypożyczaję te 
księżki i spędzaję czas przyjemnie i użytecznie. — Nie jest to 
wprawdzie jedyny przykład w naszćj krainie, gdyż wielu 
księży katolickich stara się w ten sposób o oświatę ludu; je
dnakże zasługuje on na wzmiankę. Czetć wszelkićj szlachetućj 
myśli! — B.

— Ze Strumienia dowiadujemy się o różnych nieprzy
jemnościach zaszłych przed wyborem. Ks. Siemko który wzru
szony miał przemowę do wyborców w obronie chrześciaństwa, 
został przed sędem oskarżony, i w dniu przed wyborem wielu 
mieszczan powołano do protokołu jako świadków tćj mowy. — 
Przy wyborze otrzymał p. Hantken 6« głosów a dr. Baase 27 
głosów; zaś 13 wyborców nie przybyło. Mieszczanie tutejsi po
kazali w tym wyborze, że maję też uczucie narodowe i religijne, 
jako spuściznę po swoich ojcach i matkach. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 25. październ. : pszenica (84 ft.) 
7 zł. 15 kr., żyto (77 ft.) 5 złr. 13 kr., jęczmień (72 ft.) 4 złr. 7 kr., 
owies (50 fl.) 1 złr. 93 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 65 kr.

Dobra ziemskie
w zachodniej Galicji blisko Krakowa położone, z trzech 
osobnych jednak gruntumi Jęczących się najpiękniej zabu
dowanych folwarków składające sie, najlepszych pszen
nych zupełnie zkomasowanych gruntów ornych nad ty
siąc morgów, łąk najobfitszych przeszło 340 morgów, 
9 inorgów ogrodów i IG inorgów stawów obejmujące, są 
wraz z zasiewami, źywemi i marlwcmi inwentarzami, 
razem lub pojedyfiezemi folwarkami, zaraz, na lat 
sześć lub i dłużej, za bardzo umiarkowaną cenę, do wy
dzierżawienia. Interesowani raczą się zgłosić do Zarządu 
dóbr w Wojniczu ostatnia poczta w Wojniczu.

Wyborna trucizna na szczury
w wielkich paczkach po 1 złr., w mniejszych po 80 kr., oraz 

z wskazówkę do użyv ania;
tudzież :

biały klej w flaszkach po 25 kr.
od Ed. Gaudcna w Paryżu,

zimno używany do klejenia szkła, porcelany, papieru itd. 
do dostania u

Jana Pukalakiego w Cieszynie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Szanownych Czytelników, którzy się z przedpłaty spóźnili 
Inb zaległości jeszcze nie uiścili, upraszamy o spieszne nadesłanie 
naleźytości do redakcji.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Ciyg dalszy.)
Czas dowiódł, ie słowa księcia pomorskiego były 

wieszczem:*. — Krzyżacy usadowiwszy się na onćj Chef 
mińskićj ziemi, jęli zaraz gospodarować po swojemu* 
obyczaj niemiecki wprowadzali, polskim wsiom i mia
stom niemieckie nadawali nazwiska, naszych od wszel- 
kiéj služby oddalali, a otoczyli się natomiast zgrają 
włóczęgów niemieckich, którzy dowiedziawszy się, że 
na polskićj ziemi można się nieźle obłowić i ziemią 
i groszem, chmnrą zbiegali się do Chełmna. Roznmie 
się przed światem udawali, że idą wojować i nawracać 
pogan; w rzeczy jednak samćj szli na grabież i dla 
pomnożenia siły niemieckićj.

No i tym sposobem dotyla się rozmnożyli, że pod
bili cale prawie Prusy, większą część mieszkańców 
wymordowawszy, a połowę niesłychanemi katuszami 
nauczyli wierzyć w siebie. A kiedy niestało już pogan, 
i kiedy dużo swoich naosadzali na ziemiach wymordo
wanych tuziemców, dali na Polaków, na swoich dobro
czyńców. Al Boże mój co oni też nie dokazywalił... 
palili miasta i wsie, rabowali kościoły, kobiety i małe 
dzieci zabierali w niewolę, broniących się bez miłosier
dzia wieszali, dusili, palili nawet. Polska była pod
ówczas podzielona na mnóstwo drobnych oddzielnych 
księstw, częstokroć żyjących między sobą w rozdwo
jeniu, w nieprzyjażni ; nie mogła więc tym rabusiom 
d (Statecznego stawie oporu. Dopiero kiedy król Wła
dysław Łokietek połączył kilka księstw w jedno i ogło
sił się jedynym królem polskim, wtedy dopiero mogła 
Polska stawiać czoło Krzyżakom.

Sąsiadami Polski, jakem wam już wspominał, była 
Litwa. Naród tego kraju był prawda wczasy one jeszcze 
pogańskim, ale był serdeczny, gościnny a przedewszyst- 
kićm nie fałszywy. Krzyżacy złnpiwszy i wymordo
wawszy Prusaków, zalali znów niby powodzią ziemie 
litewskie, pod pozorem, jak zwykle, szerzenia wiary, 
ale o wiarę im ta niechodziło... ot, chcieli nrwać tylko 
kawał kraju, aby jeszcze więcej Niemców mogło się 
rozkolonizować wśród nas. Król Łokietek nie w ciemię 
bity myśli sobie: „cóz, że Litwini są poganami... oni 
się tam z czasem s„mi dobrowolnie ochrzczą na naszą 

świętą wiarę; teraz dla dobra mojego kraju powinie 
nem zważać tylko, że Polska i Litwa mają wspólnego 
wroga, wroga bardzo niebezpiecznego i nam i im. Więc 
Łokietek postanawia złączyć się przymierzem z księ
ciem Giedyminem, który onego czasu panował na Litwie, 
i dopiero wspólnemi silami uderzyć na Niemców. Jak 
pomyślał, tak zrobił. Syna swego Kazimierza ożenił 
z Aldoną córką Giedymina; zawarł przymierze. Litwa 
zobowiązała się przysyłać żołnierzy swoich, broń, wo
dzów do kaźdćj wyprawy Polaków na Krzyżaki. Po
dobne zobowiązanie uczyniü i Polacy. Dzięki więc 
temu przymierzu, oba narody w kilku bitwach wielkie 
odnieśli korzyści. Mianowicie też w bitwie pod Płow- 
canii, niedaleko Radziejowa na Kujawach strasznie 
chudo wypadło z Krzyżakami, cosić ich tam ze dwa
dzieścia tysięcy padlo trupem. I gdyby był Łokietek 
dlnżćj pożył, to z pewnością zgniótłby na miazgę to 
jaszczurcze plemię; on bowiem drugi po Święfcipuiku 
Pomorskim pojął, jak groźnym jest dla Polski ten za
kon; to też umierając zaklinał syna swego Kazimierza 
na wszystkie świętości, aby dopóty wojował Krzyżaków, 
dopóki ich nie wytępi do szczętu.

„Synu mój,“ wołał na śmiertelnóm łożn Łokietek, 
„jeśli miłujesz sławę, strzeż się Krzyżakom cokolwiek- 
bądż odstępować; zagrzeb się raczćj w gruzach twego 
tronu, aniżeli miałbyś im opuścić te cząstki ojczyste, 
przez nich porwane: toś winien narodowi i potomkom. 
Nie zostawiaj następcom przykładu mkczemnosci, któ- 
raby skalała twe zalety i chwałę panowania. Skarć 
wiarołomców, a szczęśliwszy od ojca wypędź ich jeśli 
możesz z królestwa, z tego przytułku, który im litość 
otworzyła, a który znieważali najczarniejszą niewdzię
cznością... Wojna!., wojna ciągła, nieustanna Krzy
żakom, to ostatnia moja prośba. Spełnij ją w imieniu 
Polski, mojćm i matki twojćj prosię...“

Niestety Kazimierz syn Łokietka mądrym i dobrym 
był gospodarzem kraju, lecz jako monarcha, jnko pan 
dziedziczny narodu należącego do wielkiego szczepu 
Słowiańskiego, zbyt krótkiego był widzenia. Żył cały 
w swoim wieku. I miasto zostać wiernym zaklęciom 
ojca, i osłabionych już Krzyżaków zgnieść ostutecznie, 
on przeciwnie, nie powiem nawet zawarł, ale po prostu 
kupił pokój u upokorzonych przez ojca swego wrogów. 
Kupił go za ceuę macierzystych ziem Pomorza, których 
zrzekł się w Inowrocławie, a nawet usiłował zebraną* 
tam starszyznę narodu zmusić, aby zezwoleniem swćm
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uzupełniła hańbiącą i krwawiącą serce polskie frymarkę. 
Bożyszczem Kazimierza był pieniądz, i rozkosze, jakie 
on dostarcza. Gdzież więc człowiekowi takiemu myśleć 
o trudach wojennych; gdzie powtarzam człowiekowi 
takiemu rozważać trzeźwo o teraźniejszych i przyszłych 
potrzebach i 'wszelakich interesach narodu... Krzyżacy 
zgnębieni przez Łokietka potrzebowali pokoju, aby wy
począć i przysposobić się do przyszłych walk, i dlatego 
ofiarowane im przez Kazimierza, a suto opłacone zrze
czeniem się tegoż na ich rzecz ziem Nadbałtyckich, 
przymierze przyjęli otwartemi rękoma. A jeszcze oprócz 
wymienionych powyżćj przyczyn skłoniły także Kazi
mierza do tego fatalnego przymierza namowy Niemców, 
z któremi się Kazimierz, mówiąc między nami dosyć 
przyjaźnił: Lubił im pożyczać narodowe pieniądze, a i 
rad był wynosić się przed nimi w zbytkowych ucztach, 
ze swego bogactwa.

Trwał więc w kraju pokój przez całe panowanie 
Kazimierza i siostrzeńca jego Ludwika, co był razem 
Polskim i Węgierskim królem. Ale opierzonym jnż i 
wypoczętym nieźle Krzyżakom zaczął się nudzić ten 
żywot cichy, chrześciański w pracy, pokoju i miłości; 
postanowili więc bądź co bądź zerwać przymierze i 
rozpocząć nową wojnę. Postanowili szukać okazji.

Po śmierci Ludwika zasiadła na polskim tronie 
córka jego, prześliczna i dobra jak anioł, Jadwiga. 
Władysław Jagiełło będąc jeszcze wielkim księciem 
litewskim zapragnął pojąć w małżeństwo naszą kró- 
lowę. „Jeżeli Jadwiga zechce mnie za małżonka,*1 mó
wił do swoich wysłańców Jagiełło „to ja przyjmę wraz 
z całym moim ludem wiarę chrześciańską i przyłączę 
nazawsze Litwę do Polski. Królowa Jadwiga jakkol
wiek kochała jnż innego, z którym podobno nawet jnż 
była zaręczoną, zrobiła jednak chętną ofiarę ze swojćj 
miłości dla dobra ukochanego kraju, i ofiarowaną jćj 
przez Jagiełłę rękę przyjęła. Krzyżakom strasznie było 
nie na rękę to zlanie się dwóch dzielnych narodów, 
niepodobało im się także, że Litwa przyjmuje chrzest... 
boć nie będą jnż mieli przyczyny plądrowania jćj. Cóż 
więc czynią, aby spełnieniu się tych dwóch wielkich 
aktów przeszkodzić? Oto mordują chrześciańskich 
księży, których król wysyłał dla nauczania i chrzcze
nia Litwinów; aby zaś przeszkodzić połączeniu Litwy 
z Polską, postanowili podburzyć brata królewskiego 
Witolda, żeby się ogłosił królem litewskim, to oni mu 
dopomogą.

„Książę Witoldzie czyż chcesz być służalcem u 
brata twego?“ kosili Krzyżacy dumnego pana. „Czyż 
pozwolisz na zatracenie kraju ojców swoich dla tego, 
że bratu twojemu wpadło w oko gładkie lice polskićj 
królowćj? Książę! tobie raczćj przystało być potężnym, 
boś stokroć dzielniejszy od Władysława, przysięgamy 
ci, że będziesz królem Litwy a nawet... Polski ; dopo
możemy ci w przyszłości nie Litwę z Polską, ale Polskę 
połączyć z Litwą...“

Witold z początku skłaniał się na stronę Krzyża
ków, boć mu trochę pochlebiały ich pyszne obietnice; 
lecz król Władysław prędko mu jakoś niechęć do siebie 
wyperswadował, mianowicie też gdy nieograniczoną 
władzę nad Litwą powierzył Witoldowi. Wtedy obaj 
bracia serdecznie się pogodzili i przyrzekli siły swoje 
zwracać wspólnie na Krżyżaków.

Niezadowoleni z takiego obrotu rzeczy Krzyżacy 
zaczęli znów napadać na Polskę i Litwę, rabowali i 
palili wszystko po dawnemu. Natura grabieży w całćj 
sile odżyła w nich. „Ha, psie plemię poczekaj 1“ wołał 
król w oburzeniu, dowiedziawszy się o nowych napa
dach. I po wszystkich ziemiach polskich ogłoszoną zo
stała wojna na Krzyżaka. — Na wieść o tćj wojnie, 
oprócz rycerstwa naszego, zaciągnęło się także pod 
chorągwie polskie wielo pobratymców naszych: Mora- 
wianów, Czechów, Słowaków; dosyć, że siła była żoł
nierzy mających walczyć pod rozkazami króla Włady
sława.

Krzyżacy ze swojćj strony rozesłali po całych 
Niemcach, a także i po Anglji i Francji listy z prośbą, 
aby narody chrześciańskie spieszyły na pomoc, bo po
ganin Jagiełło wydaje wojnę im — ludowi chrześciań- 
skiemu. Niemcy też posłyszawszy o owćj wojnie gro
madami dążyli do stolicy krzyżackićj Malborga. Nęcił 
ich zapach krwi i bogactwo polskich krain, które w 
myśli podzielili już między siebie. C. d. n.

Zamknięcie wystawy światowej w Wiedniu.
W niedzielę, d. 2. listopada, zamknięto wystawę 

światową wiedeńską, po 6 miesięcznćm jćj trwaniu. 
Z powodu dwu świąt na teu czas przypadających, prze
dłożoną została o dwa dni, gdyż koniec jćj nazna
czony był na dzień 31. października. Urok, jaki wy
warła na wszystkich, którzy ją zwiedzili, nie jest do 
opisania. Było to dzieło nietylko ogromne co do rozmia
rów, ale oraz wspaniale, można powiedzieć cud świata, 
który słuszny podziw wzbudzał. Nieodzownćm jednak 
jest pytanie, czy ofiarom i poświęceniu, na to dzieło 
łożonym, odpowiada użytek ogólny? a žatém, czy cel 
wystawy został osiągniętym?

Pomijamy już zarzut, czyniony obecnćj wystawie, 
że uporządkowanie przedmiotów wystawionych, nie było 
takie, któreby ułatwiało porównywanie twórczości róż
nych narodów. Pomimo tćj wady, każdy mógł tu się 
pouczyć, i nikt nie pożałował, kto tę wystawę zwiedził. 
Przy zakończeniu wystawy, wažném zdaje nam się to, 
iż nie pomyślano o tćm, aby użytek z wystawy po
wszechniejszym uczynić.

Rząd austrjacki, który wziął na siebie przyprowa
dzenie wystawy do skutku, i gwarantował jćj zapo
mogę, spadającą teraz na ogół ludu podatkującego 
austrjackiego, mógł także wziąć na siebie jeszcze jedną 
rzecz, któraby go była zupełnie usprawiedliwiła» tj. 
mógł postarać się i o to, aby także ogół ludu korzy
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stał z wystawy. Byłoby to było możliwćm w ten spo
sób, gdyby w pewnie oznaczonych czasach we wszyst- 
stkich krajach koronnych dla uboższych klas urządzono 
jazdy na wystawę po najtańszych cenach i zarazem 
obmyślano dla nich w Wiedniu jak najtańsze pomie
szczenie, tak iżby np. całe gminy zwiedzić mogły wy
stawę światową. W ten sposób byłaby miała nżytek 
z wystawy cala luduość Austrji, jak teraz cała ta 
ludność musi ponosić koszta jćj urządzenia. Wystawa 
przez cały czas byłaby więcćj uczęszczaną, byłaby 
miała większy dochód, i oświata ludu podniosłaby się. 
Tymczasem korzystali ze zwiedzenia wystawy tylko 
pojedynczy ludzie, zaczćm też zamiast dochodu, poka
zał się wielki deficyt wystawowy.

Dalćj okazuje się, iż urządzający wystawę zapa
trywali się na Austrję okularami, jakie przywdziali 
przed praskiem giełdowym, i co więcćj, myśleli, że 
Wiedeń to Austrja. Mniemali, że jak Wiedeń rozrzucał 
miljony, tak też ludność Austrji trwonić może snmy 
na zwiedzenie wystawy. Lecz po tćm złudzeniu, wnet 
nastąpiło rozczarowanie, ogół ludu nie mógł Ofiarować 
nawet reńskówek w celu oglądania kosztownćj wy
stawy, i nie mógł jćj zużytkować dla powiększenia 
swojćj oświaty.

Wiedeń sam przyczynił się jak najbardzićj do tego, 
że wystawa, pomimo swćj wspaniałości, nie może się 
poszczycić świetnćm powodzeniem. Okropne zdzierstwo 
przedsiębiorców na początku wystawy, odstraszyło mnó
stwo ludzi od zwiedzenia. Ta chęć zdzierstwa poja
wiała się jeszcze przy zakończeniu wystawy, gdy nie
jeden z Wiedeńczyków dał się słyszeć, że wystawa 
była niejako dla ich zysku tylko urządzoną, i żałował, 
że nie mogli więcćj wyzyskiwać przybywających. — 
Już i to dowodzi, że Wiedeń, stolica państwa, serce 
Austrji, jest najmnićj austrjackićm miastem, odkąd za- 
grzęzło w prusofilstwie i szmajgełesostwie. Skntek zaś 
tego jedynie jest ten, że nie tylko Wiedeń nie miał 
pożądanego zysku, ale i wystawa szkodowała.

Otóż te przyczyny zdaje się są najważniejsze, dla 
których wystawa nie wypadła tak świetnie, i nie przy
niosła takiego pożytku dla ogółu, jak się należało. Nie 
chcemy przez to nic njąć z blasku jćj urządzenia, wy
rażamy tylko zdauie, że założeniu jćj nie odpowiada 
cel, to jest pożytek.

To też nznanie, że wystawa nie przyniosła oczeki- 
wanćj korzyści, owszem sprawiła państwu kilkanaście 
miljonów zlr. straty, zapewne jest przyczyną, że zam
knięcie odbyło się bez żadnćj uroczystości i bezjakićj- 
kolwiek ostentacji. Jedyną okazałością w dniu ostatnim 
było, że zebrało się wielkie mnóstwo ludu, do 140,000 
osób, zatćm więcćj, niż kiedykolwiek przez całych 6 
miesięcy. Po godzinie 4 wieczorem dwie kapele woj
skowe zagrały hymn cesarski, i to było znakiem, że 
wystawa zamknięta.

Zaraz dnia następnego przyłożono ręce do wy

próżnienia i zniweczenia wspaniałych gmachów, w któ
rych na podziw wystawione były ntwory przemysłu i 
sztuki ludzkićj. Na pamiątkę zostanie ntrzymaną tylko 
rotunda z galerjami, jako z twardego materjalu zbudo
wana, a z innych budynków hala machin, pawilon ce
sarski, pawilon sędziów i niektóre inne pawilony, jako 
też niektóre restauracje trwale zbudowane.

Jura i Jánek.
Jánek. Nadmąż pobity, rodaków orężem.

Cofnął ku Frýdku, i będzie podmężem, 
Wyrodkom hańba, narodowcom chwała, 
Bo w Wiedniu siedzi nasz Jerzy Cienciała.

Jura. Jakožto? Deklamujesz czy épiewász?
Jánek. Przyjmij jako cbcesz, mój głos jednaki, 

czy mówię czy épiewám; wiesz żech zachraply jeszcze 
od wyboru; ale moje słowa idą od serca.

Jura. Wierzę ci braciszku, bo radości było dości, 
i człowiek się trochę przekrzyczńł w tych wiwatach na 
cześć posła i wyborców; ale powiedz mi co to mász 
z tym nadmężem.

Jánek. Pan Obraczaj we swojćj odezwie chwáli 
się, że on nadmężem komisyji krajowćj przy wystawie, 
i podług słownika miłych krajanów znaczy obman — 
nadmęża.

Jura. Teraz już rozumiem, bo wiem jak się chwá- 
lił: chce się zrównać z Rafaelem w malarstwie, z Dan
tem w poezyji, — a te byki krajowe co mu chwały 
przygnały, a jednak nadarmo.

Jánek. Niepomoże miły Bożo, nasz rolnik swą rolę 
orze, pozná! — co ferwalter.

Jura. Kiedyby były te pieniądze, cbociáž za bóty, 
co agitatorzy pana Obraczaja stargali, chodząc i agitu
jąc dlá niego, moglibychmy byli za nie oba pojechać 
do Wiednia ku zamknięciu wystawy, i dobrze tam po- 
hulać, i do domu nakupić.

Jánek. Czy myślisz, że jeny pieszo chodzili? dyć 
bai jeździli, boch já był Samarytanem nad jednym pi
janym izraelitą z Wojkowic, co objeżdżał wsie na 
wózkn i agitowál dlá ferajnu; jadąc od Cierlicka ku 
Cieszynu, niewiem czy zrobił dobry, czy zły interes, 
jeny miál moc pod mycką, konia gnát góra nie góra, 
niewymijając nikomu, aż zawadził swym wózkiem fur
manowi do ciężkiego wozu; wóz się ani nie pogiął, a 
miłym agitatorem bęc o cestę z wózka, i rozciągnął 
się jak żaba. Já práwie trafilech na to, oglądśm czy 
się nie zabił, alech się przekonał, że było więcćj kwitu 
niż boleści; powiazálech wózek połomany z drugimi, 
wysadzilichmy onego na siedzisko i wyprawili w dal
szą podróż.

Jura. Było takich na mądele. Widziáleé jak Strzyż 
obganiál po rynku i chciál wszystkich wyborców dlá 
ferajnu przerobić; a ten rechtor w szalu jak plótł, bai 
się chciál wadzić. i

Jánek. Jábych się tych jázd i tego zgáuianiá aa 
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za tysiąc reńskich nie podjął, ćo sám Strzyż zrobił dlá 
Obraczaja; to musi być sakulencká miłość i przyjaźń 
między nimi. Jeny nie wiem, czy też ci obganiacze te
raj ńscy obiecowali jak zeszłego rokn gościnę i szampan 
wyborcom ?

Jura. Já też nie wiem, jeny wiem, że po wyborze 
zaráz zmizieli, kiedy narodowcy się cieszyli. To się mi 
braciszku podobá, że narodowcy mają taki obyczáj 
jako pierwszy chrześcianie. Chociáž nie ma między 
nami bogáczy, przece ten co má więcćj, dá reński abo 
i dwa, wystarczy i za tego co nie może nic dać, a po 
wyborze idą razem i społecznie się cieszą, brzękną se 
szklánkami, krzykną se witat, i idą z Bogiem do domn. 
Przez takie braterstwo możemy mieć zawsze jedność i 
zwycięstwo w wyborze.

Jánek. Daj Boże jeny to, żeby się nám ferajn do 
naszych spráw już nie mięszól i nie oglnpiál ludn.

Jura. Dyć myślę, po tym wyborze już się mu 
odeebce, kiedy taką dostál odprawę.

Jánek. Tóż niech żyją narodowcy!
Jura. Niech żyją! K.

Kronika wyborcza z Jabłonkowskiego.
Gwiazdka nasza różni się na chlnbę swoją od Si- 

lezji w tćm, że nie przyjmuje żadnych plotek i skan
dalów, ale zawsze stara się o oświecenie i nmoralnienie 
swych czytelników. Niech więc i następujące opowia
danie posłnży do pouczenia naszych obywateli, żeby 
się dobrzy w dobrém umocnili, blędzący nawrócili a żli 
stali się nieszkodliwemi na przyszłość.

Wybory są aktem publicznym, a to najważniejszym 
w życiu politycznćm. Słuszną więc będzie rzeczą, omó
wić je i postępowanie wyborców ze stanowiska chrze- 
ściańsko narodowego ocenić. — Co tu o naszych góral
skich obywatelach powiem, dotyczy po wielkićj części 
także rodaków z innych okolic, którzy z tego także 
pouczyć się mogą.

Uwaga całego naszego krajn, nawet całego pań
stwa zwróconą była w tych dniach na wybory, bo też 
każdy głos wyborcy jest nader ważny i rozstrzyga losy 
przyszłości naszćj. Od wyborów, czyli od glosowania 
zależy nasze i dziatek naszych szczęście lub nieszczę
ście, dobra Inb zła dola naszćj ojczyzny, wolność wy
znania, zachowanie, odzyskanie Inb utracenie praw nam 
przynależących. Każdy więc obywatel mający prawo 
głosowania jest przed Bogiem i rodakami swemi odpo
wiedzialnym za głos swój i zobowiązany w sumieniu 
i pod grzechem śmiertelnym obierać tylko godnego i 
prawdziwego zastępcę i obrońcę wiary i ojczyzny. — 
Strona narodowa i oraz cbrześciańska wyraźnie wska
zała obywatelom, kogo za posła z gmin wiejskich, a 
kogo w miastach naszych Jabłonków-Strnmień Skoczów- 
Bielsko obierać trzeba. — Gminy wiejskie tćm godniej
szego zastępcę obierać były powinne, im większą wy
rządzono wieśniakom krzywdę, przeznaczając na 200,000 
ludności jednego tylko posła. — Mężowie gorliwi i po
święcający się już nieraz nsłngom ojczyzny postawili 
Jerzego Cienciałę za kandydata. Mąż to dzielny i nieu
straszony w obronie narodn, przytćm trzymający się 
wiary objawionćj. Pracnje on jnż od wieln lat na po
żytek krajn i niósł dla niego nie małe jnż i nie raz 
ofiary osobą i majątkiem swoim. Kochają go też i sza
cują równie katolicy jak ewangielicy. Nie mówię tego 
wszystkiego z pochlebstwa i uwielbiania Cienciały, bo 
uważam, że on tak postępując pełni tylko swą powin

ność jako wierny syn ojczyzny, co każdy z nas równie 
czynić powinien; chcę jeno pokazać, że wybór Cien
ciały był dobrze obmyślany i z rozwagą uczyniony. — 
Jedna tylko zachodziła trudność, którćj niepodobna 
było uniknąć — wyznanie posła. Lnd nasz jest wyzna
nia katolickiego i ewangielickiego. Poseł wyznaczony 
dla wieśniaków mógł do jednego tylko wyznania na
leżeć, a to mogło obrazić rodaków drugiego wyznania. 
Komitet wyborczy postanowił dlatego na przemian raz 
katolika raz protestanta na posła przeznaczyć. Uchwa
lono także, że każdy poseł narodowy zobowiąze się, 
bronić praw drugiego wyznania czy w sejmie czy w 
radzie państwa. Cienciała jest protestantem a przyszły 
poseł będzie katolikiem. Cienciała zobowiązał się bronić 
praw kościoła katolickiego obok praw swego wyznania 
wraz z katolikami, {jesteśmy pewni, że słowa dotrzyma. 
Nie zawadzi tu jego wyznanie, bo dziś nstawy liberalne 
zagrażają jak katolickiemu tak ewangielickiemu wyzna
niu, zagrażają wszelkićj wierze objawionćj i całemu 
chrześciaństwn. Dlatego też nie tylko świeccy ale i 
księża katoliccy głoaowali za Cienciałą, a ufamy, że 
na przyszły raz zgodnie z katolikami pójdą do wybo
rów też protestanci.

Sprawa była więc jasna, i każdy wierny wierze i 
ojczyźnie Ślązak mógł wiedzieć, kogo obierać. — Jakże 
więc z okolic naszych wyborcy głosowali? — W ogóle 
dobrze, bo jnż nie było widzieć zielonój gardy- 
Cześć za to naszym góralom! Nie jeden z nich będzie 
może mnsiał znosić jakie przykrości od pp. förszteröw 
i nrzędników, ale to pomnoży ich zasługi przed Bogiem 
i krajem. — Ze smutkiem atoli musimy też wymienić 
niektórych odrodnych synów ojczyzny; są miano
wicie 4 wyborcy z Mostów, 2 z Istebnéj i 1 z Łomnćj. 
Mosty nasze pokazały, że jeszcze wcale nie pojmnją 
ważności wyborów. Jnż przy wyborze prawyborców 
panowała tam największa obojętność. Wybrano tych, 
co najwięcćj w oczy wpadali bez namysłu, czy też 
godni będą tego zaufania i zaszczytn. Udział przy wy
borze wyborców czyli walmanów był dość słaby. To 
też wyjąwszy godnego ks. plebana z Mostów, wybór 
4 innych był dziwaczny. Gdzieście też Mosteczanie ro
zum zostawili, obierając 2 nauczycieli ? ! Czy nie wiecie, 
że nauczyciel nie jest już teraz mężem Indowym, ale 
c. k. urzędnikiem, i wybierać mnsi, nie jak Ind sobie 
życzy, ale jak z góry nakazują? Możeście się spodzie
wali jakićj poczęsnćj, bo ponoście bardzo ubolewali, 
żeście żyda nie obrali co ma wyszynk w Mostach? — 
Boleśnie też wszystkich katolików dotknęło, żeście wy 
pp. Wojnar i Bazgierz nie za waszym duchownym pa
sterzem ale za przeciwnikami poszli. Wszak to wie 
każdy, że lepszy dobry i wierny ewangielik niż ci pan
kowie bez wszelkićj wiary, czy ich tam ksiądz kato
licki czy pastor chrzcił.

Mosteczanie! jnż to dwa razy wstydnście nam na
robili odstępując nas, choć widzicie, że Ind p. Obrat- 
sebaja nie chce. Opamiętajcie się raz przecie, bo już 
wszystkie inne gminy poznały się na tćm, co im służy 
ku zbawieniu. — Wam przeto Mosteczanom i wszyst
kim gminom naszym radzę, byście sobie zakupiii 
„Gwiazdkę“ i pilnie ją czytali, żebyście też coś ze 
światu się dowiedzieli a do wyborów nie szli jak stado 
baranów. — Jeśli wam żal pieniędzy, zróbcie jak wójt 
w Boconowicach. Zakupcie z porozumieniem radnych i 
wydziału gminy „Gwiazdkę“ (ten wydatek mały przed 
gminą zawsze zaodpowiecie) na koszta gminy i czy- 
tajcie ją każdą niedzielę albo w gromadzie albo posy- 
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rając Jeden drugiemu, a jeśli ją czystą zachowacie, 
możecie na końcu roku oprawić. — Panowie trzyma
jący z dajczferajnem zawsze powiadają, że księża i na
rodowcy was chcą w głupocie i ciemnocie utrzymać; 
a przecie owi panowie zabraniają wam Gwiazdkę, 
czytać, choć niemieckićj Silezji nie rozumiecie. Poj
mujecie więc, kto was chce pouczyć a kto ogłupić!?

Dok. nast.

Z Wiednia. D. 3. listopada 1873.
Po wystawie zwraca się nwaga powszechna na 

radę państwa wyszłą z wyborów bezpośrednich. Po
słowie zjechali się dosyć wcześnie, i w kółkach swoich 
tak centrałiści jak federaliści naradzali się względem 
swego przyszłego postępowania w izbie.

Na dzień 2. listopada zapowiedziany był zjazd fe
deral stów; lecz dzień ten zeszedł na naradach kółek 
kra, >wych. Osobliwie w kole czesko morawskićm to
czyły się żywe rozprawy, ale nie postanowiono nic 
stanowczego. Staro-Czesi są przeciw obesłaniu, a tylko 
Młodo Czesi i Morawianie oświadczyli się za obesła
niem rady państwa.

Dnia 3. tm. dopiero przyszła do skutkn wspólna 
konferencja posłów anti centralistycznych, w którćj pra
wie wszystkie kraje koronne były reprezentowane. 
Przewodniczył dr. R eger. Jednakowoż i tu nie przyszło 
do zupełnego porozumienia. Czesi nie wejdą do rady 
państwa. Morawianie może przybędą, lubo jeszcze nie 
wiedzą co uczynią; chcą najprzód odbyć naradę w do
mu z posłami sejmowemi, a więc jeżeli wstąpią, to 
dopiero po 8 dniach. — Wszyscy inni posłowie fede- 
rabstyczni wejdą do rady państwa, i uchwalono, że się 
mają nkonstytuować w jedno ciało dla wspólnćj i so- 
pdarnéj akcji anti-centralistycznćj. Dowództwo przy- 
padnie Hohenwartowi. — Na tćm zebraniu zabrał głos 
także wasz p. Cienciała; przemówił do Czechów, przed
stawiając stanowisko klaska co do abstynencji, i wzy
wał tychże, żeby przyłączyli się do spólućj akcji i so
lidarnie z innymi postępowali. Przemowę jego przyjęto 
oklaskami.

Jutro o godzinie 9 rano będzie uroczysta msza w 
kościele Stefańskim przez arcybiskupa kardynała Rau
schers celebrowana, a o godz. 11 nastąpi otwarcie rady 
państwa. Pojutrze zaś będzie mowa tronowa w zamku.

Przegląd polityczny.
Aistrja i Węgry. Obie izby rady państwa miały 

d. 4. bm. posiedzenia zagajające. W izbie poselskićj 
p. d’Elvert jako najstarszy wiekiem zajął krzesło pre
zesa, a obecni członkowie składali w mowie swćj oj- 
czystćj ślubowanie. — W izbie pańskićj prezes ks. Ka
rol Auersperg miał przemowę, w którćj powitał dobry 
skutek nuwéj ustawy wyborczćj, wspomniał o wystawie 
puwszechnćj, i wzniósł trzechkrotny okrzyk na cześć 
cesarza. — W obu izbach odczytanćm zostało pismo 
ministra spiaw wewnętrznych, zawiadamiające, że jutro 
w południe nastąpi uroczyste otwarcie sesji przez Naj. 
Pana. —

D. 5. bm. w południe zebrali się członkowie obr 
izb w sali tronowćj zamku cesarskiego. Cesarz wszedł 
otoczony orszakiem dworskim, w którym znajdowali 
się arcyksiążęta, dostojnicy dworscy i ministrowie; 
przywitany radośnemi okrzykami, wstąpił na tron i 
wygłosił mowę tronową, którćj treść jest następująca.

„Szanowni panowie obu izb rady państwa! Z ra

dością widzę was zgromadzonych około mego tronu, 
pragnących spełnić wiernie obowiązek obywatelski, i 
witam was cesarskićm pozdrowieniem. Rozpoczął się 
nowy okres naszego życia konstytucyjnego. Wskutek 
utworzenia izby posłów przez wybory bezpośrednie 
osiągła reprezentacja państwa samodzielność, dano 
grunt, na którćm wszystkie stronnictwa mogą objawiać 
swe żądania i życzenia. Waszćm zadaniem eędzie sta
rać się o rozwój naszego ustroju konstytucyjnego. Nie 
naruszając poręczonych praw krajom, wspierać będziecie 
jedność i potęgę państwa; nie spuszczając z oka inte
resów różnorodnych szczepów ludowych, zaspokoicie 
potrzeby państwa, i poświęcicie się wielkim zadaniom, 
dla których żądam waszego współudziału ... Po okresie 
rozkwitu ekonomicznego, nastąpił jeden z tych ciosów, 
jakie w życiu gospndarczćm ludów od czaon do jzasu 
pojawiać się zwykły wskutek przecenienia kapitału i 
wytężenia kredytu. Rząd Mój usiłował ochronić handel 
i przemysł od zgubnych skutków tego upadku zaufania. 
Zarządzenia w tym celu zaprowadzone na zasadzie 
§ 19 ust. zas. będą wam udzielone bezzwłocznie do 
konstytucyjnego traktowania." — Dalćj mowa tronowa 
zapowiada projekta ustaw względem reformy podatków, 
u egnlowania stanowiska baukn narodowego, reformy 
spółek akcyjnych i giełdy, ustawy dotyczące koéďola 
katolickiego, ustawodawstwa karnego, kwaterunku woj
ska itd. „Pomimo trudności, z jakiemi miała do wal
czenia wystawa powszechna, wielkie to przedsięwzięcie 
doszło do świetnćj dojrzałości i uzyskało wszechstronne 
uznanie. Z radośnćm zadowoleniem muszę wypowie
dzieć, żeśmy z tego pokojowego spółzawodnictwa wyszli 
zaszczytnie... Odwiedziny, które odebrałem od monar
chów państw sąsiednich i dalsz_ ch w czasie wystaw 
powszechnćj zawiązały ściślejszą jeszcze przyjaźń z temi 
państwami i zwiększyły rękojmie pokoju... Po ciężkich 
walkach stoi Austrja odmładzająca się na wewnątrz i 
nakazująca szacunek na zewnątrz. Usunięto ścieśn inia 
i wstąpiono na drogi prowadzące do wielkiego zadanie 
do zjednoczenia ludów Austrji w jedno i -lne na idei 
piawa i wolności oparte pańttwo. Nad tćm zadaniem 
pracujmy „wspólnemi siłauo “ i połączmy jednomyślne 
nasze usiłowania kn czci i zbawieniu naszćj ukochanćj 
Austrji.“ — - . .

— Centralistom bardzo me na rękę jest, że były 
minister-prezydent hr. Hohenwarth obrany został posłem 
do rady państwa. Przeczuwają, że nie zasiędzie on na 
ławie poselskićj, żeby jak koryfeusze centralistyczni 
od Giskrów, Schindlerów, Sturmów itd. zacząwszy, po
lować na koncesje zyskowne budowania kolei, tworze
nia banków i inne korzyści materjalne: tylko że się 
zajmie w polityce wyłącznie tćm, co mu sumienie 
wskaże, jako prowadzące do utrwalenia państwa austrja- 
ckiego na drodze pojednania i wszechstronrićj ugody... 
bez żadnych materjalnych widoków. Około Hohenwara 
zapewne skupiać się będą wszystkie stronnictwa anti- 
centrahstyczne, tj. federaliści i narodowcy. —

__ Rząd zawiadomił dzienniki wi- ďeůskie w oso
bném communiqué, że postanowił po kilkodniowych na
radach przedłożyć radzie państwa środki pomocy w 
przesileniu giełdowćm, a minister finansów wyraził go
towość dostarczyć pomocy materjalnéj do przeprowa
dzenia likwidacji fuzji.— W kołach finansowych utrzy
mują, że między rządem wiedeńskim a węgierskim od
były się narady nad położeniem. Bank narodowy udzielił 
d. 28. pażdz. niektórym towarzystwom budowlanym 
hypotecznych pożyczek w kwocie lł/< miljona, .
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Skutkowały więc nawoływania Press wiedeńskich, aby 
rząd otworzył kasy swoje w celu, pomagania giełdzi- 
stom wiedeńskim. Będzie więc sposobność dla posłów 
niezawisłych od giełdy i banków, by w radzie państwa 
wypowiedzieć rządowi nagą prawdę, że skarb pań
stwa nie powinien być oddany do dyspozycji zbankru
towanym gieldzistom. — Klęska finansowa wiedeńska 
jest klęską konieczną dla tycb, którzy bez pracy chcieli 
dorobić się w krótkim czasie miljonów, i na chwilę 
łudzili się, że miljony te jnż są w ich kieszeniach. Ale 
to był sen tylko i marzenie. Teraz kiedy pokazało 
się, że nietylko miljonów nie zarobili, ale co mieli 
stracili na gründerstwach; teraz wołają oni o pomoc 
do rządu. Ależ jeżeli tę pomoc otrzymają, zacząłby 
się na nowo szwindel i nowe czekałyby niewinnych 
klęski; niechaj więc rząd jak dotychczas tak i nadal 
stoi z daleka, niech się nie mięsza do tćj sprawy, niech 
raz z kretesem przepadną szwindle giełdowe, a niech 
się raz zacznie w Austrji zdrowe gospodarstwo ekono
miczne, w którćm tylko praca i rzeczywisty ka
pitał, a nie fikcje będą odgrywać rolę. — Kraj.

— Rzeczona „pomoc materjalna“ dla giełdy wie- 
deńskićj, stała się widocznie najważniejszą dziś kwestją 
dla ministerstwa, jak to wnosić można z dzienników. 
Ministerstwo bowiem ciągle odbywa narady nad tym 
przedmiotem. Ta „pomoc materjalna“ jest niejako ceną, 
którą ministerstwo ma zapłacić stronnictwu wiernokon- 
stytucyjnemu za jego dalszą wierność dla siebie. Co 
jednak najciekawszego w tćj historji, to że cena ta 
ma być bankrntnjącym gieldzistom wiedeńskim wypłat 
coną śrebrnemi talarami, które rząd wiedeński chce 
pożyczyć w Berlinie. Tak więc ratunek dla giełdy 
ma nadejść z Berlina, a śrebrne talary pruskie mają 
pogodzić wiernokonstytucyjnych z ministerstwem i na 
nowo wzmocnić tę przyjaźń zachwianą nieco krachem 
giełdowym. — Zdaje się, że to plan Bismarka, aby 
wplątać Austrję finansowo w sieci pruskie. Dlatego na
stręczona pożyczka pruska wzbudza wielkie obawy. 
Przybyli do Wiednia także węgierscy ministrowie Szlavy 
i Kerkapolyi, ale podobno nie osiągnięto jeszcze poro
zumienia. W najwyższych sferach anstrjackich projekt 
pożyczki pruskićj uważany jest za największy skandal. 
Mówią, że cesarz sam położył weto przeciw tćj po
życzce. Minister finansów Depretis miał oświadczyć: 
„pożyczka ta jest z politycznych względów nie możliwą, 
bo gdyby niemieckie rządowe kasy stały się właściciel
kami renty austrjackićj, wynikłaby z tego także poli
tyczna zawisłość Austrji od Prus.“ — loni mniemają, 
że Prusacy chcą przez tę pożyczkę zrobić jeszcze 
szczególny interes; cbcą się pozbyć nagromadzonego 
w swych kasach śrebra, które na walorze znacznie 
straciło. —

— Osten wiedeński zwraca uwagę na pismo ży
dowskie Wiener Israelit, we Wiedniu w żargonie ży
dowskim wychodzące i przez ministra-prezydenta ks. 
Auerspergs subwencjonowane, które tak się do swych 
braci (żydów) w Galicji odzywa: „Kto tylko ma jakie 
pojęcie o życiu politycznćm, pozna zaiste, jak usilnie 
pracuje Wiener Israelit, aby swoich współbraci w Ga
licji, których Polacy znieważają i dręczą, 
oswobodzić od tego licha. Między wolnościowemi pań
stwami Europy niema kraju, gdzieby tylu było żydów 
co w Galicji; možnaby zatćm sprawić, aby ży
dzi nad tym krajem zapanowali, albowiem wy
soki rząd kocha żydów z serca i chce im dać moc w 
ręce. Bracia izraelscy zjednoczcie się; myślcie o swojćm 

wybawieniu, które tym sposobem osiągniecie, iż nie
tylko Polacy będą wam poddani, ale że już 
nie będziecie potrzebowali pracować tak 
ciężko, albowiem ci panowie we wszystko 
was zaopatrzą...u —

— Poczynają się wyłaniać wskazówki o polity
cznych celach podróży ks. Bismarka do Wiednia. Oto 
zamiarem jego było wciągnąć hr. Andrassego do wspól- 
nćj akcji przeciwko państwu tureckiemu, dążącćj do 
podziału Turcji pomiędzy Austrję, Rnmunję i Moskwę. 
Źródłem konfliktu mógłby się stać obraźliwy dla Austrji 
okólnik W. Porty do mocarstw zagranicznych, oskar
żający konsulów anstrjackich o popieranie dążeń chrze- 
ściańskich poddanych Turcji. Związek z temi kombi
nacjami miałby wydany nagle rozkaz przez ks. Karola 
do zbrojenia się. Pod Bukaresztem, Gałacem, Jassami 
i Krajową zbiera się 60,000 korpus obserwacyjny ru
muński, który w danym razie mógłby przejść w dzia
łanie zaczepne. Oficerowie bawiący za granicą, otrzy
mali rozkaz znajdowania się przy swoich pułkach do 
1. listopada. Bylibyśmy w takim razie w obliczu wiel- 
kićj akcji, rozwiąznjącćj kwestję wschodnią zawieszoną 
jak miecz Damoklesa nad głową Europy. — G. N.

— W sejmie chorwackim d. 29. października poseł 
Miszkatowicz interpelował rząd, czy mu wiadomem jest, 
że minister komnnikacyj zarządził na kolejach chor
wackich wyłączne nżywanie języka węgierskiego? — 
Przyjęto ustawę o emancypacji żydów. —

Prusy i Niemce. Po dokonaniu wyborów d. 4. bm., 
został sejm pruski zwołany na 12. listopada. —

— Sędziwy król saski Jan umarł d. 29. paźdz., 
mając lat 72 wieku. Był on paważany między monar
chami ze swojćj nczoności i rozsądkn. W kraju swym 
zaś był lubiony od ludu z powodu swoich troskliwych 
o naród rządów. — Następca jego Albert wydał pro
klamację, w którćj oświadcza, że celem jego pieczoło
witości będzie przestrzeganie prawa i konstytucji. —

Turcja. Z Banialuki piszą 19. zm. àoAugsb. Allg. 
Ztg., która specjalnie sprawą prześladowań cbrześciau 
bośniackich się zajmuje: „Znikł tu był przełożony 
gminy Stoić, przez 16 dni nie było o nim wieści; 
teraz znalazł się znowu. Trzymano go, jak to tu zwy
czajnie bywa, w więzieniu banjaluckićm, z którego przed 
kilku dniami z innymi towarzyszami niedoli na rozkaz 
Vali-paszy potransportowano go do Serajewa. Vali-pasza 
pojechał za nimi i wydał podobno rozkaz do popę
dzenia więźniów do Azji, aby ich się przez surgun 
czyli wygnanie pozbyć całkiem. Towarzyszami Stoi cza 
są chrześcianie z Gradiski: Sirneęn Koić, Sima Stefa- 
nowić, JakóbBaić; chrześcianie z Banjaluki Jovo Bilbia, 
Spasoje Babić, Todor Pistesbić, Luka Nnsnowic i Pera. 
Są to ludzie co najznaczniejsi między knpcami Bośnji. 
Powodem tego prześladowania jest, że nie chcieli fał
szywych czynić zeznań. Żądano od nich, ażeby zdali 
następujące oświadczenie: 1) że są zadowoleni z po
stępowania urzędników sultańskich i że wszyscy, którzy 
tego nie nznają, oraz którzy uszli do Austrji, są bun
townicy i wichrzyciele; 2) że fałszem jest, jakoby wła
dze lub muznłmani dopuścić się mieli na chrześcianach 
tych gwałtów, o których wszędzie rozniosły się wieści; 
3) że skargi na austrjackiego wice-konsula Draganczica 
są usprawiedliwione, oraz że zawsze on brał udział w 
rewolucyjnych zamachach niewiernych chrześcian. Śpieg 
Ekmić, którego Váli używał do podstępnego wyłudzenia 
podpisów, przyszedł teraz do wielkich honorów, » to 
na wniosek Vali-paszy i samego wezyra. Sułtan nadał 
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ma oider, szablę honorową i osobny ferman do niego 
wystosował, dziękując za oddane služby, które sultan 
pochwala. Oburzenie między Indem wielkie, a to szcze- 
gólnićj z powodu aktu spełnionego na rozkaz Valego 
15. zm., który do gruntu ludność chrześciańską pobu- 
rzył. Kazał on przed odjazdem swym do Serajewa 
ściąć publicznie jednego chrześcianina na rynku przed 
domem Pistelicza, a trupa na szubienicy wywiesić. —

— Z Konstantynopola donoszą 2. listopada: Zgoda 
między Austrją a Turcją już zupełnie przywrócona. 
Váli (uamiestnik) Bosnji i kajmakam Gradyski są jdż 
nsunięci, a były mustesaryf Banialuki, Kiamil-bej z swćj 
terazniejszćj posady w Bihaczu odwołauy. Rząd turecki 
amnestjonował wychodźców bośniackich, którzy do 
Austro-Węgier się udali, i Turcja zobowiązała się 
także wszystkie inne przyczyny ostatnich nieporozumień 
usunąć. —

Włochy. Donoszą d enniki: Ojciec św. znowu uległ 
pogorszeniu zdrowia, tak że musiał zaniechać zwyczaj
nych przechadzek. Skasowanie klasztorów rzymskich, 
dokonane temi dniami, mocno go złamało. Miał on 
rzec do kardynała Antonellego: nW r. 1847 przygoto
wywałem wielką reformę; chciałem zmniejszyć liczbę 
zakonów, ale byli ludzie i były wypadki silniejsze ode- 
mnie.“ Wówczas Pius IX. zamyślał odnowić bnlę Kle
mensa XIV., ale zakony wszystkie oświadczyły się 
przeciw temu. —-

Francja. Walka o formę rządu wre teraz na dobre 
we Fraucji, lecz dotąd nie można przewidzieć rezultatu. 
Oba stronnictwa republikańskie i mouarchiczne ścierają 
się na każdym kroku. Republikanie przewidują nie
chybne starcie z polityką zagranicy, gdyby Chambord 
miał zasieść na tronie. Nicea i Sabaudja grożą, że 
będą się starały oderwanie się od Francji, gdyby 
ona monarchiczną zostać miała. Nicea chwiałaby po
wrócić dn Włoch, a Sabandja do Szwajearji przyłączyć 
się myśli. Republikanie pocieszają się tćm, że większość 
narodu jest przeciwną mnnarchji, He w zgromadzeniu 
narodowćm tylko 335 głosów sprzyja monarchji, a 356 
ma stać po stronie przeeiwnćj. Zostaje jeszcze 31 gło
sów niepewnych, które republikanie pozyskać myślą, 
a wtenczas mieliby większość za subą, bo 387 głosów 
przeciw 335. Lecz i monarchiści starają się o większość 
i liczą na pewne zwycięstwo. —

— W sprawie przywrócenia monarchji, najeżyn- 
niejsi są książęta orleańscy, którzy siedzieli na tronie 
francuskim, po zrzneeniu z niego ojca hr. Chamborda, 
od 1830—1848 r. Mają oni też w całćj tćj sprawie 
najwięcćj interesu familijnego. Hr. Chambord jest jnż 
stary i bezdzietny; po nim odziedziczyliby koronę fran
cuską Orleanowie, jako młodsza iinja domu Burbonów. 
Zabrali się oni do popierania swćj sprawy, skoro tylko 
zawarto pokój w Wersalu. Aie w owych czasach maki 
było dla nich nadziei, bo wpływ Gambetty był wów
czas bardzo wielki. Liczyli na Thiersa, który za Or- 
leana Ludwika Filipa był ministrem, na Periera i Re- 
mnsata, którzy do ostatnich chwil byli gorącymi zwo
lennikami Orleanów. Ale gdy Thiers i jego przyjaciele 
ufundować w Francji rzeczpospolitą konserwatywną 
ebeieli i Orleanów porzucili, wtedy oni głównie praco
wali nad jego npadkiem. Wiedzieli oni bardzo dobrze, 
że Francja przerzuca się łatwo z jednćj ostateczności 
w drugą, że łatwićj będzie pozyskać Francuzów dla 
prawowitćj monarchji, aniżeli dla monarchji orleańskićj, 
która wielu zwolenników nie miała. Dla tego też Or
leanowie zrzekli się swoich praw do tronu, które sobie 

równie przypisywali, jak hr. Chambord, pogodzili się 
z nim i uznali w nim jedynego prawowitego preteu- 
deuta do korony francuskićj. Uczynili to z obrachunku 
politycznego, bo wiedzą, że jak hr. Chambord umrze 
na tronie francuskim, to oni go po nim odziedziczą. —

Lecz nagle sam hr. Chambord popsuł szyki Orlea
nom i monarchistom. Hr. Chambord stojąc przy swćj 
zasadzie król, wskości, nie chcc uwzględnić wymagań 
narodu, na które się Orleanowie i monarchiści zgodzili. 
Pokazuje się, że było fałszem, co monarchiści o ustęp
stwach Chamborda głosili. Właśoie bowiem hr. Cham
bord ogłosił list, w którym zastrzega się przeciw wszel
kim przypuszczeniom, jakoby w czćmkolwiek ustąpił 
od warunków bezwględnego uznania siebie królem i 
poddawał się żądaoiom izby co do konstytucji i trój- 
barwnćj chorągwi. Jestem zasadą! wola hr. Chambord, 
i albo uznajcie zasadę, a wtedy przyjmę koronę jako 
należną mi z prawa, albo nie zgłaszajcie się do mnie 
wcale. Taka jest treść tego pisma. Sprawiło ono po
płoch między partję monarchiczną, bo zmusza ją do 
usunięcia się albo do bezwzględnego przyjęcia pro
gramu legitymistowskiego. Orleaniści i fuzjoniści stra
cili podstawę, na którćj opierali program zjednoczenia 
obu liuij burbońskich. — Teraz rozchodzi się, o to, 
czy po takićj odpowiedzi danćj przez hr. Chamborda, 
możliwą jest jeszcze w zgromadzeniu narodowćm więk
szość monarchiczną, którą opuszczają chwiejni, i czy 
znajdzie się środek obwołania monarchji, do którćj 
byłoby dopiero trzeba szukać króla; czy też dalćj re
publika ma istnieć jako tymczasowa z Mac-Mahoncm 
na czele. — D. 4. listopada kończą się ferje zgroma
dzenia narodowego, a skoro się ono zbierze, najważ
niejszą jego sprawą będzie zająć się ustaleniem formy 
rządowći. — . , x ,

— Journal de Paris powiada, że gdy hr. Cham
bord odrzucił program przedstawiony mu przez połą
czone frakcje konserwatywne, niemożliwą jest rzeczą 
wynieść go na tron. Staranie o więc trzeba nważać 
jako stanowczo usunięte. — Rada ministrów z tćj przy
czyny zgodziła się na popieranie w izbie wniosku wzglę
dem przedłużenia rząuów Mac-Mahona. Na konferencjach 
posłów prawicy zaś wypłynął ťrojekt mianowania ks. 
Joinville zastępcą króla aż do porozumienia się 
króla ze zgromadzeniem narodowćm. — Przyjaciele 
książąt orleańskich (świadczyli, że nie moglihy przy
jąć żadnćj kombinacji, któraby ich wobec hr. Cham
borda w złćm świetle stawiała. —

— Français donosi d. 3. tm.: Wszystkie frakcje 
większości zgromadzenia narodowego zgodziły się na 
przedłużenie prezydentury Mac-Mahona. Zachodzi tylko 
jeszcze niejedność co do trwania tego przedłużenia; 
wnoszą: dożywotnie, na lat 10 i na 6 lat. Mac-Mahou 
przystaje tylko na długi termin i z rękojmiami konsty- 
tucyjnemi. —

— W Nantes wywiesił księgarz chorągiew z her
bami Chamborda, ale ludność miejska uderzyła na 
księgarnią, podarła chorągiew i byłaby niechybnie spo
niewierała księgarza, gdyby policja nie była go wzięła 
w swoją opiekę. —

— Niektórzy prefektowie ostrzegli rząd, że przy
wrócenie monarchji może wywołać wojnę domową. Z 
tego powodu otrzymali jenerałowie rozkaz, nieudzielania 
żołuierzom urlopu. —

Siwajcarja. W Genewie wprowadzono w tych dniach 
trzech nowych księży, których sobie gminy same wy
brały, bez upoważnienia biskupa miejscowego, którego 
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wygnano. Na nabożeństwie nroczystćm miał mszą i ka
zanie głodny ks. Hyacenty, Francuz, który już dawniéj 
wypowiedział kościołowi posłuszeństwo i ożenił się. —

Rozmaitości.
— Wystawa międzynarodowa w Berlinie. Już i Berliń- 

czycy marzę o wystawie. Takowa ma być nrzędzona w r. 1878, 
ku czemu już podobno zawiązał się komitet przygotowawczy. 
Wiadomo już, że po wystawie wiedeńskićj, pierwsza znów wy 
stawa międzynarodowa odbędzie się w Ameryce, w Filadelfji> 
w i| 1876 na nczczenie setnćj rocznicy wyzwolenia z pod jarzma 
angielskiego. W walce tćj o niepodległość bił się i nasz Ko
ściuszko, za co wdzięczni Amerykanie zamierzają postawić mu 
pomnik w Nowym Jorku. Po wystawie berlińskićj nie wiedzieć 
co sobie obiecywać. Oddawna podobno Berlin byłby miał wy
stawę, ale utrzymuję, że nie posiada wcale stósownego miejsca 
do tego. Czyżby naraz to miejsce miało było się znaleść? —

— Petersburskie WiedomoSci donoszę, że d. 9. (21.) pażdz. 
parowiec Caryca idący z Petersburga do Petrozawodzka, z po
wodu gęstćj mgły nad jeziorem Ładoskićm, zderzył się z paro
statkiem Carem płynęcym z Petrozav odzka do Petersburga. 
Uderzenie było tak gw iłtowne, że parowiec Car natychmiast 
zatonę!, grzebięc w otchłani wód mnóstwo podróżnych, po 
większćj części mieszkańców Petersburga. Jakież to zaraz nie
szczęście, gdy Car z Carycą na chwilę się pokłóci! —

— W Paryiu zgorzał d. 29. zm. gmach Opery. —

Z Cieszyna.
— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy Ki. Ciesz, prze

słał delegat p. Józef Pazdziora z Górnćj Suchćj dar ze składki 
zebrany 2 złr. 40 c. We Lwowie pp. Limanowski i Romanowicz 
urzędzili odczyty na korzyść naszego towarzystwa. —

— Na poczcie w Cieszynie aresztowano młodego ekspedy
tora za przeniewierzanie listów. —

— Z Bielska. Jeszcze nieco w sprawie wyboru Wam do
nieść chcę. Najprzód, że c. k. urzędnicy wszyscy mieli nakaz 
dać głos swój seniorowi p. Haasemu, a to, że on jest ver
fassungstreu, i że oni na verfassnng przysięgę składali.— 
Po wyborze dnia 24. p. m. była wielka gościna w hotelu „zur 
Nordbahn,“ gdzie się aż do rana gościli i cieszyli, że p. Haasego 
przeprowadzili, przyczćm naturalnie wyjeżdżali na swoich prze
ciwników. Dnia 28. p. m. była znowu druga gościna nu strzel
nicy, na którę wszyscy, którzy p. Haasemu głos dali, zaproszeni 
byli. Tę gościnę sprawił jak sły chać p. Haat e, na swoje koszta 
albowiem mówiono po mieście, że chce poczęstować swych przy
jaciół szklankę piwa, (dass er seinen guten Fieunden ein Glas 
Bier geben will). Ale nie było to na jedną szklanką piwa, tylko 
na więcćj, gdyż niektórzy tak się spili, :'e ani do domu trafić 
nie mogli, o czćm zapewniał jeden gospodarz, z którego domu 
też tam taki gość był i tak się sprawił. Naturalnie trwała zuow u 
ta gościna aż do rana zgoła. — Do N.F.Presse posłali też kłam- 
liwę korespondencję, że ks. katecheta Muzyczka kartki z na
zwiskiem klerykalnego kandydata dziatkom ultramontańskich ro
dziców rozdawał. Jest to jednak kłamstwem. Drugi« kłamstwo 
też tam znowu postawili, że tenże ksiądz niby protestantowi cho
remu przyobiecał msze św. za jego ozdrowienie słnżyć, jeżeli 
głos da kandydatowi p. Hantkenowi. Mogę was zapewnić, że to 
nie jest prawdę, bo żaden z tutejszych księży katolickich me 
był u żadnego protestanta, aby tam o głos prosie.

— Z Próchnéj. Jutro odbędzie się w naszćj gminie uro
czystość poświęcenie nowego kościoła katolickiego. Spodziewamy 
się licznego zastępu nabożnych. — Z.

Ceny na targu w Cieszynie d. 31. pażdziern.: pszenica (84 ft.) 
7 zł. 9 kr., ż”fo (77 ft.) 5 złr. 10 Kr., jęczmień (72 ft.) 4 złr. 10 kr., 
owies (50 ft.) 1 ztr. 95 kr., ziemniaki 2 zł. — kr., masło 60 kr.

Korespondencja redakcji. Wy. Ks. M. Sz. w Sr. Odsyłamy 
Gwiazdkę jak najregnlarnićj, i przyczynę tak częstych rekla- 
macyj jest jedynie poczta; jednakże reklamowane Nra najchętnićj 
uzupełniamy. — Prosimy wszystkich czytelników przyjęć to za
pewnienie, że ekspedycja Gwiazdki jest staranną.

Browar piwny
w Galicji nad samym gościńcem bitym państwowym a tylko 
o 3/4 mili od stacji kolejowéj Bogumiłowice połużony, na 
wielką skalę zbudowany i urządzony, wyrabiający dotąd 
20 tysięcy wiader piwa składowego, w piwnice na 25 ty
sięcy wiader piwa co do przestrzeni i naczynia uposa
żony, poszukuje fachowego odpowiedne fundusze mają
cego spAluika lub dzierżawcy.

W browarze tym znajdują się wielkie zapasy słodu, 
chmielu, kamiennego węgla, torfu z własnego wyrobu i 
wszelkich możliwych materjałów. — Spólnikowi oddany 
będzie samoistny kierunek browarem.

Interesowani raczą się zgłosić „do administracji bro
waru w Wojniczu,“ poczta w miejscu.

Preliminarz
przyjmów i wydatków Bogumińskiego pow nitowego funduszu 
drogowego na rok 1874, na zasadzie ustawy drogowćj z 30. li
stopada 1868. § 12. każdemu dla wolnego przejrzenia przez 14 
dni w gminnćj kanoelarji miasta Bogumina przedłożony, zaw iera 
następne pozycje:

Przyjmy. złr. kr.
1 (zynne kanhały........................................................ 1800 _
2. Procenta od czynnych kapitałów .... 90 —
3. Przypuszczalna pozostałość kasowa z końcem roku

1873 tj. z końcem grudnia .... 4000 —
Suma przyjmów 5890 — 

Wydatki.
1. Na utrzymanie dróg .............................................. 10343 65
2. Na budowy ochronne............................................ 150 —
3. Na nowe bndowy i większe odnowy . 583 58
4. Na reparatury i mniejsze odnowy . . . 192 50
5. Na odkupienia grantu i wynagrodzenia . . 276 —
6. Na potrzeby inwentarza................................... 91 50
7. Płace dla dróżników.......................................................1710 ■—
8. Na materiały pisarskie............................................... 12 __
9. Na dyety i kojzta podróżne...................................... 300 —

10. Na remuneracje i z pomogi..................................... 268 —
11. Różne nieoznaczone wydatki .... 5uu —

Suma wydatków Ï4427 !3
Wykaznje się stąd niedobór...................................... 8537 23
Dla pokrycia tegoż potrzebny jest rozkład po 6 kr. z reńskiego 

podatków bezpośrednich.
Wydział dróg powiatowych w Boguminie d. 1. listopada 1873. 

Przewodniczący : Karol Dostał.

Dyrekcji
Towarzystw« wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, 
niźćj podpisany czynię najszczersze podziękowanie za śpieszne 
przedsięwzięcie likwidacji zrządzonego u mnie nieszczęśliwym 
przypadkiem pożaru stodoły i w nićj będących urodzajów, i >>a- 
dejlanie nagrody 3000 złr. w. a. która mi w agencji w Ligotce, 
jako też i kwota 20 złr. dla pomagających przy gaszeniu, rze
telnie wypłaconą została; przy czćm czuję się zobowiązanym to 
Towarzy two każdemu jak najgoręcćj polecić.

W Nieborach. Leopold Lanzer
właściciel gruntu i przełożony gminy.

Dozorców do gospodarstwa
jątku na granicy ŚląiKa w Galicji położonego. Zgłosić się do 
redakcji Gwiazdki.

Drukiem Karola Procbaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalinach!



B. 1873.
Cena w miejscu s 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie 4 zł. CO c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zŁ 15 c.

tlllUIIU
"IjSSiBaBZl CO SOOCii co sobota.

ogłoszenia
10 c. od 
!go, z do- 

cf na stępel 
umiesz-

Pismo DOświGcoue nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym. w Cieszynie d. 15. listopada.
Rocznik 26.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Ciąg dalszy.)
Dnia 15. lipca stanęły oba wojska na przeciwko 

siebie. Polakami dowodzili król i książę Witold. Krzy
żakami wielki mistrz, który się zwał: Ulrycb z Jun
gingen. Przed rozpoczęciem bitwy król objechał wszyst
kie szeregi, zachęcając do męstwa.

„Narodzie,“ mówił wskazując na obóz nieprzyja
cielski, „kiedyś przyjęliście ich w gościnę, obdarzyliście 
własną swą ziemią, a oni dziś dumni, bogaci zrabowa
nym dobytkiem, pół świata sprowadzili na was dobro
czyńców swoich, aby zgnieść was i w niewolnik! swoje 
zamienić. Zawołajcie więc dziś do Boga: „Boże daj 
pokrzywdzonym zwycięstwo, ukarz pychę dumnych, 
bądź mścicielem naszćj sprawy... niech na nich spa- 
dnie krew, która dziś będzie przelana.“ — A potćm 
sam król klęknął i z całćj piersi, ze łzami w oczach 
zawołał: „O Panie! Ty, który dla calćj cierpiałeś ludz
kości ! który nie nląkłeś się śmierci krzyżowćj i po
niosłeś ją, ażeby świat z pod mocy złego nwolnić... 
spojrzyj na mnie, na lud mój kochany i dodej nam sił 
do zwyciężenia nieprzyjaciół naszych.“

Na chwilkę przed rozpoczęciem bitwy dwóch Krzy
żaków stanęło * ed królem i ofiarowało mu dwa mie
cze. „Wielki e, niezwyciężony Ul ych z Jungingen 
przysyła w ie królu i bratu twemu Witoldowi te 
dwa miecz«, anyście nie pomarli ze straebu i mieli się 
czćm bronić.“ — „Mieczów mamy dosyć, odrzekł nasz 
król, oburzony mową zuchwalców,“ ale weżmiemy i te... 
przydadzą się na łby wasze.“

Po odejściu Krzyżaków, wojsko nasze na klęczkach 
odśpiewało starożytną pieśń nłożoną przez św. Woj
ciecha: „Boga Rodzico, Dziewico!“

Po odśpiewaniu pobożnych kłów pierwszego mę
czennika polskiego, huknęły armaty, po raz pierwszy 
w tćj bitwie użyte ; zabrzmiały kotły, trąby, i rozpoczął 
się bój.

Świszczą strzały, szczękają miecze, pękają zbroje; 
jęk, krzyk okropny. Oba wojska walczą z niesłychaną 
zaciętością. Jak kłosy pod cięciem kośnika, tak padają 
pod razami Krzyżaków dzielni nasi żołnierze. Cho
rągwie litewskie zaczynają już pierzchać. Wielki sztan
dar polski już wpada w ręce Krzyżaków — jeszcze 
chwilkę a klęska naszych będzie okropna. — W tćm 

wypadają Sieradzanie, Mazury i Kujawiacy, rzucają 
się jak lwy na obwołujących już zwycięstwo Krzyża
ków... wydzierają im zdobytą chorągiew — setkami 
walą na ziemię. Krew płycie szeroko niby rzeka z po
trzaskanych ciał pysznych. Za chwilkę w obozie na
szym zabrzmiały pieśni pobożne. Zgniótł Bóg dumę,— 
wojska polskie odniosły wspaniałe zwycięstwo. Bronią 
się jeszcze Niemcy, huczą ich strzelby, oni sami wyją 
niby burza zapamiętała. Napróżno. Giną wszyscy, pada 
sam Mistrz Wielki, niezwyciężony Ulrych z Jungingen 
i piędziesiąt tysięcy żołnierzy, wszystka starszyzna. 
Chorągwie wszystkie zdobyte i czterdzieści tysięcy jeń
ców. A co bogactwa, broni, zbroi !...

W zdobytym obozie znaleziono mnóstwo bryk na
ładowanych kajdanami, któremi mieli Krzyżacy wiązać 
naszych. Stało się przeciwnie. — Możecie sobie wyo
brazić radość i un'esienie w obozie polskim. Wszyscy 
na klęczkach podziękowali Bogu za tak cudowną po
moc. Ten tylko jest prawdziwie potężny i silny, kto 
całą ufność pokłada w Bogu.

Od owćj bitwy jnż nigdy Krzyżacy z upadku swo
jego powrócić do dawnój siły nie mogli. Potęga ich 
słabła widocznie. Nie mieli też już i po co istnieć na 
świecie. W Europie pogaństwa już nie było. To też 
zaczęli teraz panować jak królowie jacy na zdobytych 
ziemiach Pomorzan i Mazurów. I gdyby jeszcze łaska
wie rządzili Indem, to byłoby pół biedy, ale oni prze
śladowali polską ludność, obciążali podatkami, zabra
niali mówić po polsku i wciąż ziemie nasze rozdawali 
Niemcom. Ciągnęło się to prześladowanie naszych aż 
do panowania drugiego syna Władysława, Kazimierza 
Jagiellończyka. Polska była wtedy potężna. Synowie 
królów naszych najpiękniejstemi rządzili krajami, bo 
oprócz Polski i Litwy, także Węgrami jeszcze i Cze
chami. — Prusacy srodze gnębieni przez swoich tyra
nów wysłali tajemnie poslow do Krakowa, którzy bła
gają króla na kolanach, aby ich wybawił z niemieckićj 
niewoli.

Król ogłosił nową wyprawę na Krzyżaków.
Wojna ta trwała łat 14. Ciężką była dla Niemców. 

Prosili o pokój. Warunki królewskie przyjęli. Wszystkie 
kraje trzymane przez nich wróciły do Polski. Król 
dobrotliwy wyznaczył im tylko kawałek kraju z zna- 
czniejszemi miastami Królewcem i Kwidzynem, pod 
warunkiem, że będą ten krąj trzymali jako dzierżawę 
od Polaków.
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W kilkadziesiąt lat póżniój, za panowania najpo
tężniejszego z królów polskich Zygmunta Igo — Krzy
żacy przyjęli religję protestancką, a Mistrz ich za po
zwoleniem Zygmunta ogłosił się księciem pruskim.

Żle, moi kochani, że król na to ogłoszenie księstwa 
prnskiego pozwolił; oj, bardzo żle. — Albowiem w sto 
kilkadziesiąt lat póżnićj za panowania nieszczęśliwego 
Jana Kazimierza, kiedy naraz Polska aż pięć wojen 
musiała prowadzić, a największą ze Szwedami, wtedy 
to korzystając z naszego nieszczęścia, ów książę pru
ski, potomek Krzyżaków ogłosił się królem pruskim. 
Cóż powiecie, te same Prusy, następcy tych pokornych 
Krzyżaków, co o kawałek ziemi tylko prosili księcia 
Konrada, te same Prusy w 120 lat potćm pierwsze po
dały mocarstwom ościennym myśl rozebrania Polski, 
po wygnaniu ostatniego z jój królów Stanisława Augu
sta Poniatowskiego.“

Zamilkł Stanisław opowiedziawszy to ostatnie roz
dzierającej serca polskie zdarzenie. Łza wielka, gorąca 
stoczyła się po zmarszczonćj latami i pracą twarzy.

Z piersi — słuchających wydarł się jęk boleści. 
Wspominali przepowiednią księcia Świętopełka. Straszne 
jego słowa spełniły się.

Tak, mój Boże... Prusy dziś wielkie, my— nie
wolnicy, więcćj jak niewolnicy, bo tym przynajmnićj 
wolno mówić i wierzyć j)o swojemu. Nam zaś naszćj 
mowy zabraniają używać, nam każą wypierać się wiary 
ojców, nam rozkazują zapomnieć, żeśmy Słowianie- 
Polacy, najszlachetniejsza odrośl wielkiego szczepu Sło
wiańskiego.

Ale ludu mój kochany, ludu Polski — prawda, że 
wy niezapomnicie mowy ojców swoich... mowy pol- 
skićj?? Matkil zaklnijcie synów i córy wasze, aby 
zawsze najmilszą im była ta mowa, w którćj uczyliście 
ich pierwszćj modlitwy „Ojcze nasz...“ C. d. n.

Wystawa światowa w Wiedniu. 
IV.

Lubo już wystawa zamkniętą, rzncamy jeszcze 
okiem na jćj przebieg. Ciągle każdemu tkwi w pa
mięci, iż pomimo całego blasku wiedeńskićj wystawy, 
jakieś nieprzyjażue fatum ciążyło nad nią. Różne od
działywały tu przyczyny. — Nie wiemy i wątpić mo
żemy nawet, czy był przeciw nićj spisek norganizo- 
wany i kierowany jak mówiono z Warzynu; ale to 
pewne, że przyjaciele i nieprzyjaciele robili co mogli, 
aby jćj szkodzić i odstręczać od nićj wielką publiczność 
europejską. Być może, iż niepowodzenie wystawy i te 
tysiące okoliczności, które przeciw nićj się spiknęły, 
były tylko dalszym ciągiem owego nieszczęścia, które 
od pewnego czasu ciąży na Anstrji. Nikt jednak nie 
zaprzeczy, że jeżeli Bismark i jego ajenci nie działali 
przeciw wystawie, to przecież bardzo miłemi dla niego 
mogły być jćj niepowodzenia. Być może, że obecnie 
ks. Bismark nie żywi a raczćj żywić nie może, nie

przyjaznych i złowrogich względem Anstrji zamiarów ; 
ale niewątpliwie nie pragnie on jćj powodzenia w ża
dnym kierunku, jćj świetności pod żadnym względem. 
Może on cierpieć tylko Austrję, którćj nic się nie udaje, 
Austrję z krachem, z nieudanymi mężami stanu i z nie
udaną wystawą; taka Anstrja to prawdziwa bismar- 
kowska Austrja. Berlin dziś winien być pod^każdym 
względem punktem środkowym świata, tam tylko 
wszystko winno się ndawać, tam tylko wolno mieć 
szczęście. Wiedeń zaś powinien pozostać w cieniu. Do 
Berlina mogą i powinni się zjeżdżać monarchowie; do 
Wiednia monarchowie nie mają po co jechać, chyba 
na wystawę, i to jeszcze ładnie i pokornie trzeba ich 
o to prosić.

Do niepowodzenia wystawy przyczynił się nieza
wodnie krach giełdowy, jakby nmyśłnie na ten czas 
przygotowany. Wiedeńczycy też sami nieroztropnie od
straszyli z początku zwiedzających wysokiemi cenami; 
a te same organa, które w nich popychały chciwość 
zyskn, okrzyczały ich potćm przed światem. Lecz Wie
deńczycy rychło poprawili ten błąd, przekonawszy się, 
że wysokie ceny, któremi chcieli opodatkować przyby
wających, stały się nieudanym zamachem na cudzą 
kieszeń, i że ta straszna broń przeciw nim samym się 
obróciła. Było to jeszcze w pierwszych miesiącach, gdy 
wystawa, aczkolwiek otwartą została, jednak wcale nie 
była ukończoną, i większa część publiczności czekała 
na zupełne rozwinięcie się wystawy i bardzo slnsznie, 
ponieważ wołała widzieć raczćj całą, jak część tylko 
wystawy. Ledwo uśmierzyła się niechęć z powodu dro
żyzny, wzniecono znowu strach przed cholerą, który 
ogarniał tę właśnie część publiczności, która zwiedzać 
mogła wystawę. A gdy przekonano się o bez podsta- 
wności przyczyn, które zgubnie wpływały na wystawę, 
już też zbliżył się jćj koniec.

Poprzednia wystawa paryska była ostatnićm wysi
leniem epoki napoleońskićj, ale wysilaniem świetnćm 
a nawet wspaniałćm; blask zewnętrzny napoleońskiego 
cesarstwa był niezaprzecznie olśniewającym, aż do tego 
stopnia, że zaślepiał widzów pod względem rzeczy
wistego stanu rzeczy. Przeciwnie, wystawa wiedeńska 
miała poslnżyć za pociechę po licznych klęskach, za
wodach i rozczarowaniach; nie zamyka ona swietnćj 
pod żadnym względem epoki, lecz sama jest dalszym 
ciągiem niepowodzeń, serji żle obmyślanych kombinacyj 
i wciąż powtarzających się złudzeń.

Wewnątrz wystawy umysł pomimowolnie oderwa
nym został od spokojnego badania wytworów przemysłu 
i sztuki, a wtrącony znowu w odmęt politycznego chaosu 
austrjackiego. I tu stawały przed oczyma wszystkie nasze 
walki, wszystkie biedy, zawody, obawy, niebezpieczeń
stwa, wśród których od dziesięcin lat żyjemy; przypo
minały się: deklaracja czeska, rezolncja galicyjska, 
bezpośrednie wybory, konfesyjne nstawy, sejmy, rady 
państwa i delegacje, federacja, autonomja i centrali- 
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zacjaJ Myśli te obudzał jeden wyraz, ogromnemi lite
rami wyryty, to jest wyraz : „Węgry.“ I tu więc przy
pominał się wiele znaczący: dualizm, i tu za
pomnieć nie mogłeś, że należysz do dualistycznego pań
stwa, a to przypomnienie odnawiało natychmiast po
czucie wszystkich naszych wewnętrznych trndności i 
nie rozwiązanych kwestyj. Pomiędzy krajami monarchji 
habsburskićj albowiem Węgry miały tu osobny oddział, 
równie jak w politycznym ustroju państwa wytargowały 
sobie odrębność. Podobnie żądali Czesi osobnego od
działu dla siebie, lecz im odmówiono, i przez to dano 
im nawet na wjstawie pocznć przedlitawską centrali
zację. Gdy jednak całą wystawę podzielono geogra
ficznie czyli według krajów, można było i w oddziale 
anstrjackinr uwzględnić inne kraje oprócz Węgier. Nie
uwzględnienie królestwa czeskiego spowodowało znie
chęcenie Czechów, które także szkodliwie wpłynęło na 
przebieg wystawy. Tak samo bolesnćm było dla Polaka 
wspomnienie, gdy tu nie znalazł reprezentowanćj swo
jej ojczyzny, a wytwórców polskich wliczono po prostu 
do Austrjaków, Moskali i Niemców.

Obaczmy teraz jakie wrażenie wywierały wystawy 
pojedyńczych narodów. W rotundzie umieszczono naj
celniejsze okazy wszystkich krajów, co dodawało nroku 
temu gmachowi. Na prawo od rotundy według porządku 
geograficznego, umieszczono najprzód Austrję. Zaj
mowała ona nietylko najobszerniejszą przestrzeń, ale i 
pod względem obfitości okazów i dobrego smaku w ich 
ułożeniu dobrze się przedstawiała oku. Przekonać się 
było można na calćj wystawie, jak wielkie bogactwa 
i zasoby posiada Austrja, które rękojmię jćj potęgi i 
szczęścia jćj ludów stanowić, a nawet pierwszeństwo 
między państwami zapewnić jćj zdołają, o ile Austrja 
ten cel swój pojąć potrafi. Przeszedłszy Austrję, we
szliśmy do Węgier, które usiłowały olśnić Europę, i 
wynawiły, na co tylko zdobyć się mogą, nie zapomi
nając nawet o Honwędach, którzy wypchani stali pod 
bronią. Nas atoli dziwne tu owładnęło uczucie, że je
steśmy i nie jesteśmy już w Austrji. Całćm ułożeniem 
i chorągwiami Węgrzy przesadnie nacechowali na wy
stawie dualizm austro-węgierski, chociaż i tu przestrogą 
dla nich być mogło sąsiedztwo z Rosją, do którćj we
dług geograficznego podziału wchodzimy.

W oddz ale rosyjskim widoczny jest postęp nawet 
od wystawy paryskićj. Przepyszne futra, których Rosji 
pozazdrościć mogą kraje obdarzone najpiękniejszym 
klimatem, a które wynagradzają po części ciepło sło
neczne zimnym strefom, głównie zwracają tu na siebie 
uwagę. Publiczność jednak najlicznićj gromadzi się 
koło wspaniałego wypchanego niedźwiedzia, stojącego 
tu jakby na warcie. Niedźwiedź ten zdaje się, przy
ciąga do siebie magnetycznie, choć jest on groźnym 
dla ludzi, bo niebezpiecznym i krwiożerczym. I tu zdaje 
się on wyciąga jedną łapę w stronę Węgier a drugą 
w stronę Turcji. Oprócz tego w oddziale rosyjskim

uderza obfitość surowych płodów, a osobliwie skór, 
które trzymają pierwszeństwo. Stąd też znany naro
dowy zapach rosyjski nadaje tćj części wystawy wła
ściwe piętno. W rzeczy samćj jednak Rosja i innemi 
okazami wzbudza zastanowienie. Najwięcćj nwagi go
dnym jest pawilon broni; armaty imponujące, karabiny 
najnowszych systemów, pociągi wojskowe itp. świad
czą, że Rosja nie traciła czasu i pod względem woj
skowym nie chce się dać prześcignąć nawet przez 
Niemców.

Dalćj ze wschodnich krajów wyszczególniają się 
Chiny wielką produkcyjnością; lecz brak im postępo
wego smaku. — Wcale inny charakter przybiera Ja
pon ja, lubo jćj oddział jest skromniejszy, i wygląda 
jak bazar lub sklep handlowy. Widać tu już naślado
wanie Europy, Japończycy przebrani byli po europej
sku, a w stroju tym wcale nie wyglądają malowniczo. 
Jest to skutek owćj gorączki, z jaką reformują i euro
peizują się, a która owładnęła znaczną część^tego na
rodu, posiadającego do tćj chwili swoją własną i wcale 
niepoślednią cywilizację.

Z rotundy na lewo weszło się w cesarstwo nie
mieckie. Uwidocznioną tu była wielka zamożność, 
znać było pracę] poważną bez błyskotek. Pod tymi 
względami imponowała wystawa niemiecka. Zauważyć 
jednak należy, że połączyły się tu liczne cywilizacje, 
owoce różnorodnćj pracy, że złożyły się na tę wystawę 
różne czynniki przed kilku jeszcze laty odrębne od 
siebie, a dziś skute,Lw jedną ,całość, żelazną ręką 
księcia Bismarka. 1 Ileż to trzeba było krwi przelać, 
tronów poniszczyć, książąt i królów pozrzucać, aby 
módz wszystkie te płody złączyć pod jednćm godłem 
cesarstwa niemieckiego! Bogactwa wystawiono tu wiel
kie, lecz dobrego [smaku w okazach i ich rozłożeniu 
nie było; już to Niemcy mają dziś .wszystko, jednego 
im tylko brak, dobrego smaku; bo dobry smak nie 
zdobywa się, to wrodzony dar, którego brakuje Niem
com. Stąd też potęga ich może być wielka, lecz wpływ 
na świat będzie zawsze mniejszy, od innych wielkich 
narodów. Na granicy wystawy cesarstwa niemieckiego 
stoi .biust Moltkiego ,/jakby na straży tych wszystkich 
wjłupę zbitych bogactw, która się zwie jednością nie
miecką; jedność ta wszędzie ,i zawsze czuje jeszer 
potrzebę opieki siły zbrojnćj! Bez popiersia Moltkiego 
na straży, wystawcy niemieccy nie czuliby się zapewne 
bezpiecznymi !

Przez Holandję, BelgjęjijWłochy weszło [się do 
oddziału francuskiego'; tu się doznalo odrazu nader 
miłego wrażenia,'bo już na pierwszy rzut oka widoczna 
była wyższość Francji nad wszystkiemi krajami przed- 
stawionemi na^ wystawie. A więc pomimo tylu klęsk, 
pomimo tak okropnego npadku, . tyle; jeszcze jest sił i 
żywotności w tym narodzie, że na tym światowym po
pisie on trzymał zwycięzk ' .berło postępu, pracy, . bo
gactwa, a przedewszystkiem dobrego smaku, którym

«
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zawsze stwierdzał swoją wyższość nad innymi. Naród 
francuski i tu chciał okazać światu, że nie przestał być 
wielkim i pierwszorzędnym narodem, i to usiłowanie 
uwieńczone zostało najzupełniejszćm powodzeniem. 
Właśnie umiejętność łączenia sztuki z użytecznością, 
nadaje właściwą i wyłączną cechę wystawie francu- 
skićj, i świadczy, że Francja nie przestała i nie prze
stanie królować w świecie siłą dobrego gustu, wy
kwintnego smaku i estetyki w najdrobniejszych szcze
gółach. Tego pierwszeństwa w dobrym smaku nie od- 
bierze Fraucji żaden Bismark ani Moltke, i nie prze
niosą go do Berlina, ani z Alzacją i Lotaryngją, ani 
z pięcioma miljardami.

Za Francją następował dział angielski. Anglicy 
w rzeczach sztuki nie mają także wiele dobrego smaku, 
ale mają sobie właściwy dobry smak w rzeczach prak
tycznych i potrzebnych do codziennego użytku, umieją 
im nadać piętno prostoty i siły. Okazy z Indyj, 
urozmaicały jednotonność okazów wyłącznie angiel
skich. Szczególnićj zaś zajmowały ciekawych zbiory 
brylantów, a mianowicie kosztowności lady Dudley.

Na tych kilku rysach kończę porównawcze uwagi 
o główniejszych narodach, bo niepodobieństwem jest 
dokładnie przedstawić to wielkie spólzawodnictwo.

Od posła naszego w radzie państwa 
umieszczamy następujące pismo: 

Współobywatele, bracia rodacy!
Przeczytawszy w naszćj Gwiazdce sprawozdania 

z odbytego wyboru posła do rady państwa, który to 
wybór na mnie padł, byłem otwarcie mówiąc w kło
pocie, jak swoje uczucia oświadczyć wobec Was Sza
nowni Panowie Wyborcy, za tyle doznanćj sympatji i 
serdeczności, jakićj we wszystkich trzech starostwach 
naszego księstwa Cieszyńskiego doznałem. Nie mogłem 
nawet tyle wynaleść wyrazów, któremi bym miał Wam 
Szanowni Panowie Wyborcy, a szczególnie tobie ludu 
śląsko polski, podziękować za okazane mi zaufanie oby
watelskie. Lecz ochłonąwszy nieco z pierwszego wzru
szenia, postanowiłem, odezwać się do Was Szanowni 
Współobywatele:

Bracia rodacy! W wyż wymienionym wyborze da
liście przedewszystkićm świadectwo sobie wobec świata, 
że jesteście ludem, który politycznie dojrzewa, ludem, 
który szanuje swój stan i swoją narodowość; a žatém 
lud taki obejdzie się bez frazesów dziękczynnych, gdyż 
wie, że przez swoje solidarne postępowanie spełnia tylko 
obowiązek obywatelski.

Nigdy nie przypisywałem, ani teraz nie przypisuję 
położonego we mnie zaufania zdatności osoby mojćj ; 
ale zawsze przypisuję zasadzie, którą reprezentuję, za
sadzie, którą w odezwie mojćj z września br. częściowo 
nakreśliłem; dla kgo też poczytam sobie za święty 
obowiązek, pracować w duchu nakreślonym, w dnebu, 
przez mężów godnych waszego zaufania wskazanym, 
a świadkiem Bóg, że was nie zdradzę!

Aczkolwiek położenie moje, na drodze raz obranćj 
jest ciężkie, jest cierniste, bynajmnićj mię nie 
zraża bojowanie dalćj za. świętą sprawę ludu, którego 
wiernym synem być się mienię. — Zwolennicy zasady, 
którą reprezentuję, są tu w radzie państwa w mniejszości ; 
mamy to do podziękowania jedynie ustawie wyborczćj, 
która dla nie niemieckich ludów jest wielce niedogodną, 
jako na sztucznych kombinacjach oparta.

Nie sądźcie bracia! że przez wybór tak świetnie 

dokonany, jnż uczyniliście wszystko, co do narodu po
litycznie dojrzałego należy; nie sądźcie, że życzenia 
wasze już są spełnione, nie sądźcie tak, gdyżbyście 
sprawę zapoznali, o którą idzie.

Co domnie, będę się wprawdzie, co moich sił star
czy, starał na każdym kroku i w každém miejscu złe 
odstronić, a potrzeby i interesa wspólne jak przystoi 
na męża, któremuście zaufali, zastępować.

Ze składu rady państwa, który wam Gwiazdka 
pewnie doniesie, nabędziecie przekonania, jakie stano
wisko tu sprawa nasza zajmuje.

Przy wyborze mieliście sposobność poznać cha
raktery przeciwników naszych, — mieliście sposobność 
rozpoznać i duchowieństwo, onych pracowników w win
nicy paùskiéj. Szczególnie boleśnie uderzył mię fakt, 
który się zdarzył podczas wyboru w Bielskiém staro 
stwic, a który ubliża powadze i godności duchownego. 
Mówię tu o wikarym ewangielickim w Bielsku, który 
fałszywy telegram podczas wyboru komisji doniósł.

Miłujmy jednak i nieprzyjaciół. Bracia rodacy! Nie 
przystoi nam nieuawidzieć przeciwników, gdyż przez to 
dalibyśmy sobie świadectwo ubóstwa duchowego. Naród 
oświecony, po walce, w któréj się stanie zwycięzcą, 
wyszukuje rannych nieprzyjaciół i pielęgnuje ich z naj
większą troskliwością. Tak i my czyńmy, gdyż sprawa 
nasza jest spólną, — którą i oni prçdzéj czy póżnićj 
uznają. .

Nareszcie odzywam się do was, Szanowni Współ
obywatele starostwa Bielskiego, donosząc wam smutną 
wiadomość, że wasz dzielny i stateczny poseł do sejmu 
w Opawie dr. Eisenberg d. 1. bm. swój mandat posel
ski złożył, na którego miejsce znów w tych dniach 
innego zastępcę wybierać będziecie: Współobywatele! 
Pamiętajcie „że jedność i solidarność tworzy 
siłę — a siła w teraźniejszych czasach zwy
cięża.“ .

Sądzę, że i przy tych wyborach pokażeeie swoją 
stateczność i dzielność, a wybierzecie jednego z na
szego obozu, któremu dobro wspólne będzie drogie, a 
który się nie będzie oglądał poza granicę państwa na
szego. —

Wiedeń 10. listopada 1873.
Jerzy Cienciala.

członek rady państwa.

Korespondencja ze Lwowa.
Rzuciwszy okiem na bieg rzeczy ludzkich, spostrze

gamy, że nie jnż pojedyncze kraje i państwa, nie jnż 
cala Europa, nie jedna półkula — ale glob cały pasuje 
się z niemocą społeczną, polityczną, finansową, gospo
darczą. Na wszystkich stanowiskach rozwoju społecznego 
widoczny rozstrój, rozprzężenie; szeroko nadwątlona 
wiara i zaufanie; dokoła życie na dziś, z jawnym nie
pokojem o jutro. v, • r i

Władcy pieniężni Wiednia, Berlina, Hagi, Londynu, 
Nowego Jorku padają w nicość jedni za drugimi; prze
rażeni kapitaliści trwożliwie ściągają do worków za
soby; z upadkiem kredytu i z zachwianiem waluty han
del i przemysł coraz bardziéj niedomaga i cbrama ; kon
sumenci ograniczają swe potrzeby, a producenci obfitość 
wytworów; fabrykanci zastanawiają rnch machin, a brak 
pracy i nieurodzaj w postaci nędzy i głodu kołatają do 
drzwi wyrobnika.

Tam w Azji szamotają się Chiwanie z pokonawcami 
swymi Moskalami; w Afryce toczą bój Aszanty z Angli
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kami* w Ameryce zaś tłuką Indjanów Amerykanie. — 
Hiszpanja nurza się w krwi obficie wylewanéj w za
ciekłej wojnie bratobójczćj ; Francja tylko wskutek wy- 
eileń nadzwyczajnych zdołała chwilono zażegnać wylew 
krwawćj topieli, którą jćj groził dzień 5. listopada; 
Niemce, owe zwycięskie Niemce, które życie sta tysięcy 
synów złożyły na ołtarzu upragnionego zjednoczenia i 
spodziewanych swobód, wytężają siły, ażeby jako tako 
zabezpieczyć sobie chociaż te swobody, które przed 
owćm zjednoczeniem miały; — Austrja, owa niegdyś 
sławiona jako szczęśliwa Anstrja, od niejakiego czasu 
nie ma szczęścia w wojnie, i ponosi klęski w pokoju... 
Pożyczka stu trzydziestu miljonów talarów z rąk pru
skich — oto lekarstwo, które jćj obecnie zapisują dokto
rowie centralistyczni!

Ten ogólnie niepomyślny i niepokojący stan rzeczy 
oddziałał też niepomyślnie a nawet bardzo dotkliwie 
na nasze szczegółowe stosnnki. Przedewszystkićm ciśnie 
się przed oczy najświeższa klęska, która dotknęła Po
znań wskutek upadku tamtejszego banku polskiego 

Tellusa“, którego patrjotyczno-ekonomicznym celem 
było niedopuszczanie przechodzenia ziemi pdlskićj w 
ręce obce. Donoszą, że upadek tego banku spowodo
wało głównie wypowiedzenie przez niemieckie banki 
pół miljona talarów, które „Tellns“ od nich pożyczał, 
a które rozpożyczył ziemianom na rachunek zbiorów 
polnych. Gdy te niedopisały, i ziemianie nie uiścili się 
z obowiązań w Tellusie, a od niego zwrotu kapitałów 
zażądały banki niemieckie, więc widoczna, że na nie
bezpieczeństwo narażone są nietylko majątki naczelni
ków bankn, ale wszystkich tych, którzy do razu nie są 
w stanie zwrócić pobranych zaliczek. Jeżeliby rzecz 
istotpie tak się miała, to trzebaby wyznać, że postą
pienie to banku polskiego było ze wszechmiar nieo- 
gledne. Wszakże Tellusa zadanie było tak wybitnie 
patrjotyezno-polskie, tak przeeiwniemieckie, że bank 
polski nie powinien był pod żadnemi warunkami na
rażać się na łaskę i niełaskę Niemców. Przecież jnż 
raz Niemcy wypróbowali w Poznańskićm skuteczność 
łatwego dostarczania swych kapitałów, w ślad za czćm 
wielka liczba majątków polskich przeszła w ręce nie
mieckie. Jak mógł o tćm niepamiętać Tellus? Nie 
widziałże zresztą niedawno zapamiętałe zapędy tego 
samego gatunku ludzi pod godłem chabrnsy w Cze
chach? — Lecz stało się! — Kto może niech w pomoc 
idzie; przedsiębiorstwa zaś polskie powinne sobie stąd 
wziąć uankę, ażeby pod żadnym warnnkiem nie zasi
lały się zwodniczym niemieckim kapitałem; bo cho
ciażby ręce widziały, to jeszcze nie widzą źródła, z któ
rego płynąć mogą, a zawsze oddają się na pastwę gra- 
sującćj dziś pomiędzy Niemcami epidemji zwanćj Polen- 
fresserei

Sprawa ta wiąże się z podobną u nas, która ja
skrawo wypłynęła podczas wyborów bezpośrednich, 
które przebyliśmy bez owych wszystkich zatrważają
cych obrazów, jakiemi niedawno straszono nas, a to 
gdy Smolka stanowczo przemawiał w sejmie za nie- 
braniem ndziału w radzie państwa. nNie taki straszny... 
jak go malują,“ uspokajał Smolka, i miał słuszność; 
tćm bardzićj, że w owym czasie niewysłanie do rady 
państwa było jeszcze możliwe i byłoby było skuteczne, 
— a nawet i wybory bezpośrednie nie byłyby wypadły 
tak fatalnie jak teraz, bo niebyło jeszcze takićj ospa
łości i zwątpienia, ani takich rozzuchwalonych Szome- 
rystów jak dzisiaj. Ich to właśnie miałem na myśli. 
Moje zdanie w tym względzie znane już wam; dodam 

Szanownych Czytelników, którzy zalegléj przedpłaty nie 
uiścili, upraszamy o spieszne nadesłanie naleźytości. Niemieckie 
dzienniki podwyższaj? prenumeratę z powodu drożyzny, my nie 
ozyniąo tego prosimy tylko o regularne uiszczanie naleźytości.

więc, że głównie „Gazeta Narodowa“ zajmuje się żywo 
sprawą wyswobodzenia ludności naszćj z pod emora- 
lizującego i wyniszczającego wpływu arendarzów i 
dzierżawców szomerowskich, wzywając przedewszyst
kićm obywateli ziemskich, ażeby niewypnszczali dzier
żaw i propinacyj w ręce szomerowskie, a tym sposobem 
uwolnili kraj od żywiołu, który wyrzekł się z nim 
wspólności i punkt ciężkości swych dążeń przeniósł 
poza obręb kraju, z którego żyje i tyje. Pojedyncze 
wszakże usiłowania, tak jak dziś rzeczy stoją, nie wiele 
skutku przyniosą, dopóki ludzie wytrwali, biegli 1 za
możni wsparci ogólną solidarnością nie zwiążą się w 
spółki któreby mogły rzeczywistym wymaganiom zadość 
uczynić, a z istniejącemi stosunkami należycie wspól- 

ZaWOWspomňialem Wam dawnićj, że z wyborów bez
pośrednich wyjdzie trzech żydów i kilku księży i chło
pów ruskich. Co do żydów meomyhłem się, pomimo iż 
oni sami i na rzecz ich księża ruscy agitowali zapa
miętale Z pośród takich zapamiętalców odszczególmł 
sie kaznodzieja żydowski ze Lwowa, który pół Galicji 
objechał i przemowami swemi zagrzewał współwyznaw
ców głosząc, iż od wyborn jego rozpocznie się nowa 
era dla żydów. Jednak wybór a z mm i era poszły do 
kata — Co do Rusinów, to wybór aż 15tn deputowa- * 
nych ruskich nikogo tu nić zadziwia, z wyjątkiem Ru
sinów samych, którzy aż do ostatnćj chwili niespodzic- 
wali się takiego powodzenia, i mają to podziękować 
głównie ospałości centralnego komitetu, na którą od 
samego zawiązku tegoż dość już nasarkano. Daje atoli 
wiele do myślenia okoliczność, że wybrany został tylko 
jeden chłop, pomimo tego, że chłopi dobrze wiedzą, iż 
deputowany bierze dziennie po 10 złr. i że żaden z 
Wiednia nie powrócił z Pr;6^, ÎVX' 
musiano chłopom obiecywać i jak się do nich dobierać, 
że wybrali samych księży, łatwo się domyśleć. Główną 
sprężyną byli tu arendarze. Ze z tego sojuszu księżo- 
żydowskiego nie będzie błogosławieństwa Bożego, to 
newna Žvdzi inż dziś kiepsko na mm wyszli. Co 
księża ruscy zyskają, zobaczymy; że zaś biedny lud 
ruski na tćm najgorzćj wyjdzie, to już widzimy. Bank 
włościański co raz liczméj wystawia na licytację po
siadłości chłopskie, które najwięcćj przechodzą w ręce 
żydowskie.Dok- Da8t-

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Mowę tronową przyjęły centrali

styczne pisma z wielkićm zadowoleniem, a mianowicie 
dla tego, iż obiecuje pomoc giełdzie i handlowi, i przed
stawia stan obecny w pięknćm świetle. Inaczej zapa- 
trnją się federalistyczne pisma, widząc w mowie tro
nowej program ministerjalny, który się im wydaje zbyt 
optymistyczny, pozornie dobry. — Przytaczamy tu zda
nie Gaz. Narodowej: „Program ministerstwa centrali
stycznego, jaki nam przynosi mowa tronowa, zdradza 
redakcję zwycięzcy. W programie tćm ministerstwo wy
raża dość optymistyczne zapatrywania na sprawy pań
stwa. Większość centralistyczna w odpowiedzi na mowę 
tronową, zechce zapewne dać mu wyraz swćj nfnośei. 
Nam się wszakże stan rzeczy nie przedstawia tak ró
żowo. Jeżeli jest postęp, to chyba na drodrze ku gor-
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Bzemn, a na'to 'dowodôw nie potrzeba. „Dano grunt, 
na którym wszystkie stronnictwa mogą dokładnie obja
wić swoje żądania i życzenia.“ Grunt to jednak będzie 
nieurodzajny, bo namiętności głównych jego posiadaczy, 
jak również ich uprzedzania, jałowym go uczynią. To 
też zamiast wewnętrznego ułożenia zadrażnionych zdawna 
stosunków, widzimy coraz większe rozgoryczenie. Re
prezentacji Czechów niema w radzie państwa, a opo
zycja innych krajów jest dość silnie reprezentowaną. 
Opozycja ta jest wyrazem nieuwzględnienia potrzeb 
koniecznych. Ministerjum ogranicza się jedynie na 
obietnicy■ wyrażonćj dość elastycznie w słowach: „nie 
naruszając użyczonych krajom poszczególnym praw, 
wspierać będziecie jedność i potęgę państwa.“ Czyż 
jedyne takie ustępstwo może zadowolnić żądania Cze
chów, odpowiadać potrzebom Galicji i innym krajom? 
Zadamy, aby módz żyć, rozszerzania praw naszych, a 
w odpowiedzi otrzymujemy obietnicę, że to co dziś 
mamy, będzie nadal cierpianém. I czyż to ma usunąć 
dawne rozgoryczenie, wewnętrzne niesnaski, które po
tęgę państwa w najwyższym osłabiały stopniu? Zapo
wiedź dzisiejsza świadczy o przewadze centralów a 
wróży nam, iż oni w niczćm z swych zachceń ustąpić 
nie myślą. Klęski finansowe biorą źródło w gospodarce 

. centralistów. Mowa tronowa zaś przypisuje je przece
nieniu siły kapitału i wytężeniu kredytu! W chwili gdy 
Bismark ma śmiałość takim finansowym Sedanem gro
zić Anstrji, zaprawdę optymistą być nie wypada. Pod 
względem gospodarki finansowćj centraliści nie mogą 
tryumfować. Za nędzę szeroko rozkorzenioną, liczne 
bankructwa, upadający przemysł, jest odpowiedzialną 
gospodarka centralistyczna. — Ministerjum zna dobrze 
wymagania ludów, co do reformy podatków, zwiastuje 
W,SC chcąc sobie ująć ludność; ale czy tylko prędko 
ta obietnica spełnioną zostanie? Liberałów niemieckich 
cieszyć musi zapowiedź ustaw o stosunku kościoła ka
tolickiego do władzy państwowćj; nas znów cieszy za
powiedź reformy całego ustawodawstwa karnego i cy
wilnego ; lecz przeprowadzenie tych reform nie zdaje 
się być prędkićm, bo dopiero zajęto się pracami przy
gotowawczemu Pod względem spraw zewnętrznych, 
zjazdy monarchów na wystawę powszechną mają wyjść 
na korzyść pokojn; ale czy mimo to, wspaniałość wy
stawy wynagrodzi straty, jakie skarb państwa ponieść 
musu' a straty te muszą być bardzo dotkliwe, jeżeli 
są głosy w Austrji, które doradzają jćj przewódzcom 
Berlkm0™'113 kredytu PrzW^ć pożyczkę ofiarowaną z

ïady Pa^stwa' Na drugićm posiedzeniu izby 
poselskićj d. 5. bm. zgłoszono kilka protestów względem 
dokonanych wyborów, mianowicie z Galicji, które prze
kazano wydziałowi legitymacyjnemu. Potćm nastąpiło 
wylosowanie członków do 9 sekcyj, na które się cała 
izba podzieliła. — Na trzeciem posiedzeniu d. 10. bm. 
złożyli ślubowanie nowo przybyli członkowie, i odczy
tano nazwiska tych posłów, których wybór w sekcjach 
uznano. Również odczytano nazwiska tych posłów, 
przeciw których wyborowi nadesłano protest. Potćm 
przystąpiono do wyboru prezydenta, i wybranym został 
dr. Recbbaner 205 głosami z 286. Wiceprezydentami 
zaś obrani Vidulich i Pillersdorf. Dr. Rechbauer obją
wszy prezydenturę miał dłuższą z tćj przyczyny prze
mowę. Dr. Herbst postawił wniosek wystosowania adresn 
do cesarza w odpowiedzi na mowę tronową. — D. 11. 
wniesiony został projekt, który npoważnia rząd do zro
bienia pożyczki 80 miljonowćj w śrebrze, i do wzięcia 

z banku narodowego takićj samćj kwoty w banknotach, 
za które złożone będzie w banku śrebro z pożyczki 
otrzymane. Pożyczka ta ma pójść na bndowę kolei i 
na założenie kas zaliczkowych, ażeby^przyjść w pomoc 
potrzebom przemysln i handlu. Minister skarbu De- 
pretis wyłuszczył powody, które rząd skłoniły uży
czyć pomocy publicznćj targowi pieniężnemu. Przemó
wienie jego jednak nie licowało z mową tronową. Mowa 
tronowa uznała przesilenie giełdowe za następstwo prze
cenienia síly kapitaln i zbytniego naprężenia kredytn. 
Minister skarbu zaś uderzył na szwindel giełdowy, wy
zyskujący ludzi fpracy i narażający handel na straty. 
To też mowa Depretisa znalazła zimne 'przyjęcie u 
większości izby, i mówią nawet', że stanowisko Depre- 
tisa jest zachwiane. —

— Sejm węgierski zebrał :’się" także znowu d. 8. bm. 
Ghiczy złożył swój mandat, nad czćm ubolewa izba. —

Prusy i Niemce. Hr. Roon uwolniony od prezydjum 
w ministerstwie, a ks^Bismark mianowany znown pre
zydentem. — Cesarz" Wilhelm zapadł w chorobę. —

— Sejm prnski, wyszły z nowych wyborów, zaga
jony zośtał d. 12. bm. mową tronową, którą wicepre
zydent ministerstwa Campbansen odczytał. —

— Z Bawarji nadchodzą wieści nie bardzo pomyślne 
dla Prus. Król bawarski coraz wyraźnićj manifestuje, 
że nie myśli bezwzględnie 'ulegać polityce ksJ Bismarka, 
bo w Bawarji on jest królem, a nie kto inny. — Iw 
ludności pojawia się coraz większa niechęć do Pru
saków.

D. 26. października chłopi bawarscy zebrali 
się na wiecu w Deggendorfie, utworzywszy sobie po
przednio stowarzyszenie patrjotyczne. Uchwalili oni na
stępującą rezolucję: 1) My chłopi bawarscy nie widzimy 
w przyłączeniu się Bawarji do obccnćj rzeszy nie
mieckićj żadnego szczęścia, bo przyłączenie to okopu
jemy dotychczasową pomyślnością i swobodą bawar
skiego ludu, który w rzeszy niemieckićj coraz bardzićj 
ginie. — 2) Dla tego z wielkićm oburzeniem dowiadu
jemy się, że rzesza niemiecka ma coraz większe prawa 
rozciągać nad Bawarją. Czyż mamy na to obojętnie 
patrzeć, będąc dotychczas szczęśliwi w swym domu? — 
3) Z przerażeniem patrzymy na podatki z dniem 
każdym powiększające się, które płacić mnsimy do 
kasy rzeszy niemieckićj, krajn, powiatu i gminy. Czy 
na to mamy się więcćj pocić przyj.pracy, ażeby módz 
więcćj płacić do skarbu? Czy też chcą nazywać szczę
śliwością Indu, jeżeli tenże ugina się pod ciężarami 
podatków. — 4) „Wolność“ oto hasło dzisiejszych 
polityków, którćm się wszędzie szczycą. Ale niestety, 
my ją znajdnjemy tam, gdziebyśmy jćj nie ebeieli; a 
gdzie ona nam potrzebna, tam nam jój dać nie chcą. 
A cóż się stało z wolnością religji, którą konstytucja 
gwarantuje? Toć to niedługo, kto będzie chcial zmówić 
„Ojcze nasz i Zdrowaś MarjaI“ będzie się mnsiał za
pytać wprzódy policjanta, czy mu wolno. — 5) Nasze 
dzieci, za które przecież my tylko odpowiadamy, ucho
dzą już teraz niby za inwentarz rządn. Gdyby 
naszych dzieci za prosty inwentarz nie uważali, 
czyżby mogli robić takie manipulacje z szkołami, jak 
robią? Czyżby nas mogli zmuszać do posyłania dzieci 
naszych do szkół, których z naszćm sumieniem pogo
dzić nie możemy? — 6) Wypowiadamy tu bez ogródki, 
że tę wojskowość dzisiejszą nienawidzimy z ca- 
łćj duszy, bo zabiera nam ona najlepsze Biły od pracy, 
nie zważając na to, czy żniwa czy nie. Przecież nikt 
nie powie, że lud jest dla wojska, — bo wojsko jest 
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dla ludu, jak nie ma ludu dla rządu, ale jest rząd dla 
ludu. — 7) Dla tego chcemy: ażeby samodzielność 
Bawarji była zachowaną, jak dotąd; ażeby większych 
podatków nie nakładano i nie marnowano nas tylu 
urzędnikami, na których życie musiroy płacić; ażeby ćmy 
mieli w gminie jak największą wolność; ażeby w szko
łach, na które my płacimy, nie zaprowadzano zmian, 
których my nienawidzimy i żeby nam dano wolność 
nauki; ażeby nasi synowie nie potrzebowali tak długo 
przy wojsku służyć; ażeby nam katolikom przez jaką 
tajną furtkę nie wprowadzono do Bawarji pruskich 
praw kościelnych, które my potępiamy. — 8) Z względu 
na to wszystko będziemy się starali, ażeby przy na
stępnych wyborach głosy nasze nie padly na takich 
ludzi, co to niby z duchem dzisiejszego czasu postę
pują. — 9) Wzywamy wszystkich prawdziwych oby
wateli, żeby się do naszćj rezolucji uchwalonćj przyłą
czyli. — 10) Staraniem naszćm będzie, ażeby ta rezo
lucja była publikowaną i jak najbardzićj rozpo
wszechnioną. Cały świat ma wiedzieć, że nigdy 
nikomu nie pozwolimy, ażeby nam przeszkadzał być 
katolikami i Bawarami! —

— W pałacu arcybiskupa poznańskiego odbyła się 
już druga egzekucja, dla ściągnięcia kwot, na które 
arcybiskup został sądownie skazanym. Za pierwsze 
200 talarów zabrano przedmioty wartujące półtora ty
siąca tal.; za drugie 200 talarów zabrano powóz i dwie 
pary szorów, których wartość 9Q0 tal. przechodzi. Można 
sobie wyobrazić, jakie wrażenie wywołuje to postępo
wanie. Urzędnikowi żądającemu wypłaty oświadczył 
arcybiskup, że nie może uznać kary, i dziwować się 
musi, jak rząd może żądać od niego pieniędzy, zatrzy
mawszy mu dochody. — Nowych procesów o ustano
wienie duchownych przybywa tyle, że już je i spisy
wać nie można. — Klerycy poznańskiego seminarjum 
duchownego, w chwili zamknięcia przymusowego tegoż 
zakładu, tak się poumieszczali: 40 poszło do seminarjum 
praktycznego w Gnieźnie, 12 udało się na studja teo
logiczne do Insbruku w Tyrolu, 3 wzięto do wojska, 
2 zaś wystąpiło i przeszło do innego zawodu. —

francja. D. 5. bm. zebrało się znowu zgromadzenie 
narodowe czyli sejm fraucuski w Wersalu. Odczytano 
orędzie prezydenta republiki Mac-Mahona. Tenże opo
wiada, że za jego rządów kraj został zupełnie uwol
niony od okupacji nipmieckićj, i że podczas nieobecności 
zgromadzenia utrzymany został pokój i porządek, za 
który on ręczył, lubo walka stronnictw okropnie roz
dziera naród. Daléj Mac-Mahon oświadczył, że gotów 
dlużćj piastować urząd prezydenta, jeżeli władza jego 
rozszerzoną zostanie. — Jen. Changarnier postawił 
wniosek, aby urząd prezydeuta przedłużyć na 10 lat. 
Echasscrieux żąda, aby cały naród głosował, czy jest 
za republiką, czy za cesarstwem lub królestwem. Przy
jęto wniosek Changarniera jako naglący i przekazano 
go komisji do zbadania. — O Chambordzie i wynie
sieniu go nautron nikt już anUnie pisnął, chociaż tyle 
było mowy o nim. —

Wiochy.. Wiadoma jest czytelnikom korespondencja 
papieża z cesarzem niemieckim. Donoszą o nowym liście 
Piusa IX. do cesarza Wilhelma. Ojciec św. powiada, 
że nie spodziewał się, iż jakojzwyciężony i uwięziony 
zostanie jeszcze obrażonym, a to przez monarchę, który 
niedawno był dumny z tego, że „koronę swą otrzymał 
od Boga.“ Papież nie mógł oczekiwać tak szorstkićj 
odpowiedzi, pamiętając na opinję, którą rząd pruski 
objawił z powodu zajęcia Rzymu przez wojska włoskie.

W końcu powiada papież, że żadne zdarzenie nie osłabi 
jego wiary w zwycięstwo kościoła, i w dzień tego osta
tecznego zwycięstwa będzie on prosił Boga o miłosier
dzie dla tych największych wrogów kościoła, którzy 
zapomnieli, że wszystkie trony mogą upaść, z wyjątkiem 
tronu Chrystusa.“ —

— Zakony rozwiązano we Włoszech, jednakże za
konników nie wygnano z kraju. Wielu jezuitów przy
jęło obowiązki nauczycieli domowych. Jenerał jezuitów 
O. Bekx miał się udać do Belgji. —

Scrbja. Książę Milan po 2-miesięoznym pobycie za 
granicą, wrócił d. 30. zm. do kraju. Pierwszą czynno
ścią jego było utworzenie nowego gabinetu. Risticz 
ustąpił i z nim całe ministerstwo, a Marinowicz jest 
prezesem nowego ministerstwa. —

Rozmaitości.
— Jeszcze skutki krachu. W Pradze czeskićj rozpuszczono 

robotników prawie ze wszystkich fabryk maszyn ; z jednéj z nich 
oddalono 1200 robotników, w innych pracują oni tylko po pół 
dnia. W Wiedniu zaś awizowano sądownie od 1. do 8. bm. 24,000 
partyj z powodu niezapłacenia czynszu. —

— Gazeta Lwowska pisze: Ciekawóm będzie może zesta
wienie rachunków rozmaitych pism wiedeńskich i galicyjskich 
za ogłoszenie trzykrotne inseratu o subskrypcji na pożyczkę 
krajową (galicyjską). Zestawiamy je według rachunków, które 
otrzymał wydział krajowy. Zaczynamy od Neue freie Presse, 
która policzyła sobie za ten insérât 900 złr. 95 c., wyraźnie 
dziewięćset złr. 95 centów. W Galicji wszystko złe, ale pie
niądze galicyjskie zawsze dobre. Börsen-Correspondent poli
czył 360 złr., Premdenblatt 300 złr. 90 ct., Dziennik Polski 
261 zlr. 36 et., Prager Börsenzeitung 156 złr. 30 ct., Gazeta 
Narodowa 146 złr. 10 ct., Słowo ruskie 143 złr., Wiener Zeitung 
122 złr., Szczutek 206 złr. 26 ct., Politik 101 złr., Dziennik Po
znański 80 talarów, Gazeta lwowska 85 złr. 40 ct., 'Kraj 84 złr. 
65 ct., Czas 73 złr. 73 ct. —

— Czas krakowski obchodził d. 2. listopada 25tą rocznicę 
swego istnienia. — 

Z Cieszyna.
— Nowy wybór. Ponieważ p. dr. Eisenberg złożył mandat 

poselski do sejmu śląskiego w Opawie, przeto zarządzonym zo
stał wybór posła z gmin wiejskich starostwa Bielskiego, czyli 
powiatów sądowych bielskiego, skoczowskiego i strumieńskiego. 
Wybór odbędzie się d. 25. bm. Załnjąc, że ten zasłużony naro
dowy walecznik wystąpił z grona posłów naszych, odzywamy 
się do rodaków starostwa bielskiego, aby w jednomyślności sta
rali się obrać godnego narodowego zastępcę. — ,

— Towarzystwo naukowój pomocy dla księstwa Cieszyń
skiego odbędzie roczne zgromadzenie w sobotę d. 29. listopada 
o godz. 1 popołudniu w Czytelni Ludowćj w Cieszynie. Dyrekcja 
towarzystwa osobném wezwaniem zaprasza członków na to zgro
madzenie. —

— Jubileusz 25letniego panowania Naj. Cesarza Fran
ciszka Józefa postanowiła rada miejska uroczyście obchodzić 
d. 2. grudnia; w tym celu odbędzie się przedpołudniem solenne 
nabożeństwo, a wieczór iluminacja miasta. —

— Cieszyńska kasa oszczędności. W miesiącu październiku 
wpłynęło wkładek 41,836 złr. 68 c.; zwrócono interesentom 
37,716 złr. 70 c. Ogół wkładek z końcem października wynosi 
1,150,849 złr. 74 c. Wydano na hypoteki w tymże miesiącu 
10,320 złr., na zaliczki 5324 złr. W gotówce jest 38,444 złr» 
6'/, c. -
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— Pożar. W Grodziszczu w nocy 12. bm. spalił się dwór 
p. Gocha. Zgorzały 2 stodoły, stajnie i 2 domy mieszkalne. —

— Z Próchnéj. Przeszła niedziela była dla parafjan Pró- 
cheńskich prawdziwą uroczystością gminy, bo w dzień ten po
święcano dawno oczekiwany kościół parafjalny. Žebyjszanowni 
czytelnicy „Gwiazdki“ chociaż pobieżny ohraz zdarzeń tyczą
cych się togo kościoła mieó mogli, zanotujemy ważniejsze o nim 
wiadomości. Według badań tyczących się parafji prócheńskiój, 
zbudowano już w 15 wieku w Próchnój kościół drewniany pod 
wezwaniem św. Anny, który, jako i inne kościoły w księstwie 
Cieszyńskióm za rządów księcia cieszyńskiego Wacława Adama, 
był protestantom w używanie oddany, a dopiero za panowania 
syna właśnie mianowanego książęcia, Adama Wacława znowu 
katolikom zwrócony został. — Wiadomo, że mnićj więcój lat 70 
protestanci kościoły katolickie w swoim posiadaniu mieli. Roku 
1666—7 liczyła gmina Próchna 58, Małe Kończyce do niój przy
łączone 108 katolików ; reszta mieszkańców hyła ewangielickiego 
wyznania. W tych latach hardzo podupadły kościół odbudował 
znowu z drzewa szlachcic Jerzy Błudowski z Błędowic, patron 
i właściciel Próchnój; wtedy był proboszczem w Próchnój Maciój 
Błudowski z Frýdku, n którego rodzice tegoż Jan i Ewa, po 
80 lat liczący starcy, około św. Marcina r. 1689 po 15-letnim 
tutaj pobycie, zmarli i w kościele pochowani zostali. — Pod
upadłego kościoła restauracje przedsięwzięto znowu w latach 
1725 i 1826; przy ostatniój restauracji wymurowano także po
mieszkanie plebańskie, powiększono cmętarz około kościoła i 
ogrodzono go żywym płotem. Inne wiadomości tyczące się prze
szłości tego kościoła wyczytać można w „Tygodniku Katolickim" 
z r. 1865 N. 45 pod tytułem : „Korespondencja z pod Lysój Góry.“ 
Podczas bierzmowania w Próchnój r. 1868 zachęcił pontyfikant 
JO. książę biskup wrocławski dr. Henryk Förster zastępcę pa
trona JCW. arcyksięcia Albrechta i parafjan Prócheńskich do 
wzniesienia nowego domu hożego, z twardego materjału, zamiast 
zupełnie upadającego drewnianego. Życzenie to arcypasterskie 
zaczął za zezwoleniem arcyksięcia Albrechta, jako patrona, usku
teczniać zarządca jego dóbr w Próchnój p. Adolf Bekmann jako 
przewodniczący komitetu budowniczego d. 12. pażdz. 1869. W 
odpust na św. Annę r. 1871 poświęcił ks. dziekan Strumieński 
Józef Pawlik fundamentalny kamień tego kościoła, aż nareszcie 
po wykończeniu budowli benedykował go d. 9. bm. Imć ks. bi
skupi jeneralny wikarjusz Franciszek Śniegoń w obecności 22 
księży i wielkiój liczhy przybyłych z odległych nowet okolic 
pobożnych pielgrzymów, którój uroczystości jesienna pogoda 
wielce sprzyjała. Po ukończonój benedykcji miał kazanie już w 
nowym kościele frysztacki proboszcz ks. Karol Hudziec, głosząc 
posłuchaczom, że „jako ten teraz benedykowany kościół jest 
domem Bożym, też i wierni mają się stać domem Ducha świę
tego.“ Sumę celebrował w asystencji 5 księży ks. bisk. jene
ralny wikarjusz, którój doborowa muzyka kapeli Ustrońskiój i 
liczne wystrzały z moździerzy wtórowały. Proboszcz prócheński 
ks. Franciszek Uudeczek, pełen radości z dokończonego i tak 
długo oczekiwanego dzieła, które mu wiele trudów i nocy bez
sennych sprawiło, ugościł z przyrodzoną sobie szczodrobliwością 
kochanych współbraci. Według pobieżnego obrachowania koszta 
tego domn Bożego przewyższają 35,000 zlr.; co do stylu i jego 
wewnętrznego urządzenia, znawcy już swoje zdanie wypowie
dzieli. Dzięki szczodrobliwości patrona, pobożnym Próchnianom 
i wszystkim dobrodziejom tego domu Bożego! —

X. P. Al. St. M .... i.

Ceny na targu w Cieszynie d. 8. listopada : pszenica (84 ft.) 
7 zł. — kr., żyto (77 tt.) 5 złr. 3 kr., jęczmień (72 ft.) 4 złr. 7 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 97 kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 65 kr.

— Korespondencja red. Panu K. Z. z pod Białój: Bez
imiennych korespondencyj nie uwzględniamy. —

Drukiem Karola Proeliaaki.

Dobra ziemskie
w zachodnićj Galicji blisko Krakowa położone, z trzech 
osobnych jednak gruntami łączących się najpiękniej zabu
dowanych folwarków składające sic, najlepszych pszen
nych zupełnie-^zkomasowanych gruntów ornych nad ty
siąc morgów, łąk najobfitszych przeszło 340 morgów, 
9 morgów ogrodów i 16 jTiorgówvslawów obejmujące, są 
wraz z zasiewami, źywemi i martwcmi inwentarzami, 
razem lub pojedyńczenii folwarkami, zaraz, na lat 
sześć lub i dłużej, za bardzo umiarkowaną cenę, do wy
dzierżawienia. Interesowani raczą się zgłosić do Zarządu 
dóbr w Wojniczu ostatnia poczta w Wojniczu.

Dozorców do gospodarstwa
jątku na granicy Śląska w Galicji położonego. Zgłosić się do 
redakcji Gwiazdki.

Obwieszczenie.
Wydział dróg powiatowych w Boguminie daje do pu- 

blicznój wiadomości, że dostawa materjału szutrowego dla 
utrzymania dróg powiatu Bogumińskiego na rok 1874 w drodze 
licytacji najmniój żądającemu oddaną będzie, a zwłaszcza:

Dla drogi powiatowej Dla przestrzeni
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Bogumin- Ostrawa

Polska Ostrawa-Frydek 
Radwanice-Fyrsztat 
Pietwałd-Szonów

Bogumin-Frysztat

Dworzec Bogumin
N. Lutynia-P. Lutynia

Warunki licytacji
Bogumina w zwykłych

Dzierżawcy, któr 
zobowiązań nie wypełr 

Bogumin d. 10. 1

Bognmin.....................
Pudlów.....................
Wierzbice .... 
Gruszów, Muglinów. 
Zamoście ................
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IPietwałd.....................
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Krewnym, przyjacielem i znajomym,
daję do wiadomości, że syn mój Adam, mający 28 lat, po krótkióm 
ciężkićm cierpieniu, pożegnał się z doczesnością, i d. 17. pażdz. 
pochowanym został na smętarzu w Bielsku, gdzie kaznodzieja 
dr. Ilaase rozczulającemi słowy skreślił jego żywot poczciwy. 
Udzieleniem tój wiadomości ulekczam sobie ból serca rodziciel
skiego, gdyż przez śmierć jego uczuwam najdotkliwszą stratę, 
bo jako syn poświęcającą się miłością do ojca przywiązany, był 
dla mnie w trudach gospodarczych pomocą niepowetowaną, oraz 
pociechą, że od wszystkich znających go był lubionym. Wszyst
kim też, którzy mn ostatnią usługę odprowadzeniem na wieczny 
odpoczynek wyświadczyli, wyrażam serdeczne podziękowanie.

Frydrychowice pod Wadowicami. Paweł Kozioł.

Dobrowolna licytacja.
W środę <1. 19. listopada. spredane będą najwięcój da

jącemu w arcyks. młynie w Blogocicacłi : 6 krów, 3 ja
łówki, 1 koń, 9 świń karmnych, wozy, sanie, pługi, brony i różne 
narzędzia gospodarczo i domowe; ku czemu zapraszają się chęć 
kupna mający. Karol Hirnczirii.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. ßulin««*1»



R. 1873.
Cena w miejscu s 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Pocztą! 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 15 C.

iiim/m bmi Nr. 47

Pismo uoświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i ' ' politycznym.
Rocznik 26.

zi co sobota.

W Cieszynie 
d. 22. listopada.
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Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Cięg dalszy.)
Dwunastą godzinę wydzwonił zegar Zawiły, goście 

poczęli opuszczać gościnną jego chatę. — Noc była 
piękna, księżycowa. Wracający do swoich domów: jedni 
rozmawiali o przyszlćm weselu Florka z Marysią, inni 
o Krzyżakach. Nagle wśród ciszy nocnćj rozbrzmiała 
pieśń dziwnie smntna, niby dośpiewek do owego peł
nego grozy opowiadania Stanisława. Pieśń tę śpiewała 
Marysia, dążąc po brzegu szemrzącego ruczaju, do 
chaty nad stawem.

Dnmy takie, takie pieśni, co krwawią serce, śpiewa 
lud słowiański w stronach, gdzie najgłośnićj brzmiala 
trąba wojny najezdników. A! co w tych dumach nie 
dosłyszysz !.. ile tam drga nczncia, jakie wspomnienia, 
ile boleści, tęsknoty i dumy i chwały i tryumfu...........
Tatary, Mongoly, Turcy, Niemcy, niewola, jasoyr, zwy
cięstwa świetne... wszystko tam znajdziesz, docznjesz, 
A! czasem słuchając trzeba płakać, czasem wyć prze
kleństwem na ludzkość, czasem jeremjaszowy tren bo
leści jęczeć ... I widzisz najprzód całą obszerną, wielką 
Słowiańszczyznę, chaty jćj, sioła, sadyby i Ind cichy, 
spokojny o jasnych włosach, o modrych oczach, i święte 
dęby, poświęcone gaje, wiece. Modrooká Słowianka z 
miłym uśmiechem wabi cię do ojczystćj świetlicy; prze
cież: „gość w domn, Bóg w domu;“ na stół białćm 
płótnem nakryty stawia misy, miód stary, ten polski 
miód — ho „czćm chata bogata tćm rada." W chacie 
wesoło, przez jasne oczy gospodarzy widzisz ich szla
chetne serca, uprzejmość, wdzięk, słodycz i gościnność 
tę naszą, tę Słowiańską... a! takićj szczerćj nie znaj
dziesz pod słońcem.... A potćm widzisz chmury 
czarne, złowrogie. Wicher zadął od zachodn i luna 
straszna zabłysła nad tą siedzibą spokoju, miłości i 
pracy; krew zarumieniła święte wody. Dzicz z pnszcz 
wrzosowych Germanji, okrutna, naga, żądna krwi, 
zdobyczy, jak morze rozlała się po słowiańskich ni
wach, ziejąc pożogą i mordem. Setki mołodców i bra
nek płowowłosych oderwano od ojca, od matki. A co 
łnpów, co bydła, co chleba, o! mój Boże!... I dzicz 
znikła syta. I pusto znów: zgliszcza w około, wierne 
psy wyją na dymiących się jeszcze grodziskach; jęczą 
matki, ojce... A gdzie córy ich przeczyste?... tam... 
tam... o! okropnie mój Boże. Ileż to serc pęknąć mu- 
siało z bolu i żałości po każdym takim napadzie. 1 znów

potćm cisza, łany falują złotodajnćm ziarnem, stada 
pasą się po niezmierzonych łągacb, „wszystko tak jak 
było, dum tylko i uroczysk więcćj przybyło.“ __ Ze
stron dalekich, het tam od Wisły wracają lirnicy, wy- 
słańce. A cóż tu u was? gdzie matka moja? gdzie 
dziewka nkochana? — Matka? w niebie... dziewka? 
Najezdcy tu byli.— Ha przekleństwo! dalćj na Wawel, 
do Księżnćj, do pani naszćj. — I Ind powodzią płynie 
na Wawel. Przewodzą im starce. Pola Mogiły i Woli 
roją się tysiącami rycerstwa, promienie słoneczne igrają 
wesoło po błyszczącój stali wojowników. Śpiewy, wrza
wa, gwar, płacz, pożegnania; matki żegnają synów, 
dziewki oblubieńców swoich, lirnicy grają dnmy o Wi- 
zimirze, co bił niemieckie hordy. — Nagle w środku 
tego malowniczego tłumu żołnierzy i kobiet nkazala 
się: młoda, piękna Wanda, księżna na Wawelu. „Ludu 
mój, rzekła, czuję twoją niedolę, krwawe sąsiady okru
tnie niszczą wasz dobytek, uprowadzają w nie
wolę wasze syny, żony i córy. Bogowie
robiłam wszystko, co mogłam, aby zgodę, mir wieczny 
zawrzeć z tym ludem tak bliskim nas. Napróżno. On 
wciąż żądny łupów i krwi naszćj. Hardzi, sądzą, że 
przeznaczeniem naszćm: poddaństwo, pokora, że zdo
byczą ich będziemy wiecznie. Dziś przyszła pora po
kazać im serca nasze, nasz majestat, potęgę naszą, 
niech ucznją, co może oręż nasz, kiedy go w obronie 
ognisk naszych domowych wydobywamy, niech dnmni 
ci poznają, co prawica nasza może, co mogą rycerze 
co może lud kochający swą ziemię, rodzinę swoją. Bo
gowie 1 dajcie zwycięstwo ludowi mojemu, ja umrę, 
rzucę się w nurty tćj Wisły ukochanćj, aby na służbę 
wieczną oddać się wam, za ziemię moją, za lud mój 
kochany.“ — Prośba wysłuchana. Zwycięstwo... Nie 
z łupem, ale z odbitemi niewolniki powracają zwy
cięscy. Czyż Słowianin rabował kiedy? on, na ziemi 
opły wającćj miodem i mlekiem... on, co pragnął tylko 
miru... wiekuistego ! — Potćm powstała Polska, Ruś, 
Czechja, i znów chwała, tryumfy, zwycięstwa, walki za 
idee, za wolność, walki z dziczą wschodu. A ! bój zuów, 
bój ciągły. — Nareszcie, gdy upokorzeni nieprzyjaciele... 
niby przekleństwo, znów całun chmur czarnych, czar
niejszych jak za Rytygierów zawisł nad ziemią Sławy. 
Rozpoczęły się walki bratobójcze, stokroć krwawsze od 
wszystkich staczanych dotąd. I znów wrogi Zachodu, 
wrogi Sławy, nieodrodne syny Rytygierów, Krzyżaków, 
patrzą na waśń dzieci jednćj ziemi, patrzą, słuchąją, 
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radują się... A! wszystkiego tego dosluchasz się w 
pieśniach, które niby zaklęty jęk boleści w calćj praw
dzie malują odwieczne dzieje ludów słowiańskich.

Trzy 'niedziele przeszły. Dziś ślub Florka z Ma
rysią. — Kapliczka tak była ludem nabita, že ani 
szpilki gdzie wsadzić nie było. Ludzie się poglądali 
na ołtarz przybrany w kwiaty, ale najwięcćj to na Ma
rysię. A, to też uroda jćj dzisiaj uwydatniła się jeszcze 
widocznićj niż kiedy indzićj. Biała suknia z różowemi 
kokardami czyniła ją podobną do anioła. Na głowie 
miała mirt i trzy nićzabndki, które niby trzy gwiazdy 
niebieszczyły się w płowych włosach zebranych w dwa 
duże warkocze. W oczach miała radość i łzy, na obli
czu całćm rozlana była piękność i jakaś tęsknota, niby 
bojażń, niby cierpienie. -Przeczucia dawne, w dzień 
ślubu zamajaczyły znów w jćj sercu. I piękną była 
w tćj radości i boleści, tą pięknością chrześciańskićj 
dziewicy idącćj odebrać palmę w cyrku męczenników. 
— I Florek dziś promieniał radością. Stanisław i Mar- 
cinowa klęczeli przed obrazem Najświętszćj Marji, któ- 
rćj twarz przeczystą ozłocił w tćj chwili drżący pro
mień słońca. Oni błagali Matki Boga o szczęście dla 
swych dzieci. — Ksiądz wstąpił na stopnie ołtarza. 
Słowa sakramentalne wyrzeczone. Słońce całą potęgą ja
sności opromieniło kapliczkę. Marysia została żoną Florka.

Z kościółka państwo młodzi z całą weselną dro
żyną powrócili do domu. Uczta była długa, ochocza. 
Miód i piwo lały się niby potokami. Stoły nginały się 
pod ciężarem rozmaitego jadła. O północy drnchny za
śpiewały pieśń o chmielu. O trzecićj z rana wszystko 
się nciszyło, porządnie, po chrześciańsku. Nikt się na 
tćj zabawie nie upił, nikt się nie kłócił. W cichości, 
o raczony, rozweselony każdy powrócił do chaty, zmó
wił pacierz i poszedł spać, ot, tak po ludzku. Oby tak 
uczciwie, po staropclskn, odbywały się i dziś wszystkie 
nasze zabawy wiejskie! C. d. n.

Długi państw europejskich.
W Enropie dzisiaj żadnego prawie nie mamy pań

stwa, któreby nie było obciążone wielkiemi długami. 
Za to mamy takie, których dochody, po potrącenin 
zwyczajnych wydatków bieżących, nie wystarczają na 
opłacenie procentów od długów. Państwa te naturalnie 
te same przechodzą koleje, jakie przechodzą Indzie 
prywatni. Zaciągając nowe pożyczki na oplaceuie pro
centów od dawniejszych, wyższy mnszą opłacać pro
cent, resp. po niższym mogą emitować je knrsie. Nie 
mamy zamiaru zastanawiać się nad tćm, jaki koniec 
wezmą te stosnnki, kiedy nadejdzie czas, że nikt już 
„państwu“ jakiemu nie będzie chciał pożyczać, i co 
wtenczas nastąpi, — bo też dotychczas nie obmyślono 
jeszcze formy konkursu dla państw, a istnieją dotąd 
dwie tylko formy: konkurs zwyczajny i konkurs ku
piecki. Może w nowym międzynarodowym trybunale 
rozjemczym, mającym się utworzyć według projektu 

p. Richarda, Anglika, okaże się ze względu na poło
żenie rzeczy potrzeba utworzenia międzynarodowej ko
misji dla spraw konkursów państwowych.

Tymczasem tylko z danych statystycznych poda- 
jemy ogólne cyfry długów pojedynczych państw euro
pejskich. Wszystkie razem przedstawiają one poważną 
cyfrę 23,220 miljonów talarów. Że Francja najgłówniej
szy w nićj ma udział, każdy od razu odgadnie. I tak 
przypada na nię 6000 miljonów talarów. Po nićj na
stępują: Anglja mająca 5280 miljonów talarów długu, 
następnie Rosja z 2485 miljonami, Wiochy z 2400, Austrja 
z 1784, Hiszpanja z 1750 miljonami. — Dług Niemiec 
wynosi 1125 milj. tal., mianowicie Prusy z 442 miljo
nami, Bawarja z 243, Saksonja z 116, Wyrtembergja 
z 103, Badenja z 25 miljonami talarów itd. — Turcja 
ma długów 840, Holandja 548, Portugalja 516, Belgja 
191, Grerja 137, Danja 88, Szwecja i Norwegja razem 
58, Rumunja 40, Szwajcarja 9, Luksemburg wreszcie 
3 miliony talarów.

Rozdzielając dług ten w stosunku do zaludnienia 
każdego kraju z osobna, przypada na każdego miesz
kańca we Francji 166 tal., w Anglji 133, w Rosji 30, 
we Włoszech 89, w Austrji 49, w Hiszpanji 104 tal. 
W państwach niemieckich przypada na każdego miesz
kańca: w Prusiech 18, w Bawarji 50, w Saksonji 46, 
we Wyrtemb^rgji 56, w Badenji 60, w Oldenburgu 34, 
w Brunév iku 74 tal. itd. Dalćj w Turcji 31, w Ho- 
landji 152, w Portugalji 130, w Belgji 38, w Grecji 
98, w Danji 51, w Szwecji 11, w Norwegji 8, w Ru- 
munji 10, w Szwajcarji 3, w Luksemburgu 16 talarów 
na osobę.

Jednakże liczba mieszkańców i suma, jaka stosun
kowo na każdym mieszkańcu pojedynczych krajów 
ciąży, nie wpływa na to, o ile dług tym krajom staje 
się mniój lub więcćj uciążliwym. Przekonywa nas o 
tćm uajlepićj ta okoliczność, że naprzyklad do krajów, 
które rokrocznie się cieszą niedoborem i co raz to 
nowe na opłacanie procentów od dawnych długów za
ciągać muszą pożyczki, należą także Austrja i Danja, 
w których stosunkowo do innych krajów na każdym 
mieszkańcu z osobna nie zbyt wielki dług ciąży.

Niekoniecznie świetne też jest położenie finansowe 
Włoch, Hiszpanji i Portngalji, i papiery wszystkich tych 
państw, nie wyjmując także Turcji, po niskich tylko 
kursach znajdują odbiorców. Natomiast dobrym się 
jeszcze cieszą kredytem (a jest to pewnym barometrem 
wypłacalności tych krajów) Francja i Anglja, które w 
stosunku do liczby mieszkańców najbardzićj są zadłu
żone. Bogactwo tych krajów, znaczna produkcja Francji, 
a wysoki stopień przemysłu w Anglji, stawiają je w 
możności ponoszenia ciężarów większych od wszelkich 
innych krajów; te też czynniki w miarę wyższego lub 
niższego stopnia, na jaki u stoją w tćm lub owćm pań
stwie, wpływają na kredyt jego korzystnie lub nie
korzystnie. (Nadwiśl.)
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Korespondencja ze Lwowa. (Dok.)
Na wiosnę obawiać się trzeba nowego pomoru; 

albowiem w wielu miejscowościach z powodu epidemji 
włościanie tak upadli na duchu, iż przestali zupełnie 
dbać o dobytek i gospodarstwo, tak, że gdzieniegdzie 
musieli żandarmi zmuszać do nprawy roli.

Gospodarstwo centialistyczne zaczyna kwitnąć u 
nas. Pocztom nakazano urzędować po niemiecku, a w 
szkołach średnich dozwolono uczyć z historji polskićj 
tylko dat, które wolno nauczycielom objaśniać według 
wskazówek udzielonych przez rząd.

Co do spraw naszych miejscowych nadmienić wy
pada, iż będziemy w niemałym kłopocie, jeżeli nam 
przyjdzie nowy przedsięwziąć wybór deputowanego ze 
Lwowa, to jest jeżeli p. Ziemialkowski nie przyjmie 
wyboru. — Krach dotknął dotąd głównie tylko Bank 
Lwowski, który likwiduje, i czynności swoje zamyka 
z końcem roku. Nie najlepsze też mają wyobrażenie 
finansiści o stanie innego tutejszego banku, który wziął 
udział w pożyczce krakowskićj, którćj losy nie znaj
dują zbyt chciwych kupców. — Subskrypcja na po
życzkę krajową w sumie 1,600,000 zaledwie że zna
lazła pokrycie. Pomimo trudności pieniężnych, pomimo, 
że Wiedeń z pożyczką swoją jest w niemałych kłopo
tach, Lwów roi ciągle o pożyczce. — Obiecują nam 
wybudować kolćj konną z dworca krakowskiego na 
brodzki. Ruch na nowo otwartćj kolei Albrechta ze 
Lwowa do Stryja jest dość znaczny. We Lwowie przy
było też tego roku kilkanaście budynków nowych, lecz 
mimo to pomieszkania i życie w ogóle droższe niż w 
Wiedniu. — Teatr nasz chwieje się z powodu ciągłych 
rozsterek i niesnasek w łonie tymczasûwéj dyrekcji. 
Spółka teatralna akcyjna wżycie wejść nie może, albo
wiem dotąd nie rozsprzedano wszystkich akcyj. — Na 
rzecz śląskiego Towarzystwa pomocy naukowćj odbyły 
się tu odczyty pp. Limanowskiego o Śląsku, Romano- 
wicza o pracach polskich porozbiorowycb, Pieniążka o 
niesłowiańskim pochodzeniu Moskali. — Św. Marcin 
według dawnego wysławienia się przyjechał do nas na 
białym koniu. — Wiadomość o wyborze p. Cienciały 
do rady państwa przyjęliśmy tu z radością. „Dobrzeście 
się spisali I“ — Cześć Wam ! — <7. W.

Skład obecnej rady państwa.
Zaraz po zebraniu się rady państwa ugrupowały 

się stronnictwa w izbie poselskićj w następujące wy
raźniejsze koła czyli kluby:

1. Klub lewity. Sformowanie się tego klubu spo
wodował dr. Herbst, jednakowo przewodniczącym jego 
obrano Pergera. Klub lewicy składa się przeważnie 
z tak zwanych „starych“ centralistów ; jest najsilniejszy 
i liczy 70 członków. Wspierać on będzie zawsze cen
tralistyczne rządy, jednakże dzisiejsze ministerstwo nie 

zupełnie odpowiada jego wymaganiom, i dlatego dąży 
do utworzenia nowego ministerstwa pod przewodnictwem 
Herbsta. Klub teu nakreślił sobie w programie swoim: 
niezawisłość od ministerstwa, popieranie rządu tylko 
w sprawach zgadzających się z przekonaniem klubu, 
rozwój konstytucyjnych stosunków, a przedewszystkićm 
wprowadzenie liberalnych ustaw wyznaniowych i zła
manie dzisiejszego stosunku kościoła.

2. Klub lewego środka. Do niego należą więksi 
właściciele, reprezentanci izb handlowych, urzędnicy i 
niektórzy inni posłowie idący ślepo za rządem. Liczba 
tychże dochodzi do 50. Należą tu także wiernokonsty- 
tucyjni Bukowińczycy : Pino i Kochanowski. Rusinów 
chciała lewica i lewy środek pozyskać; lecz ci się 
jeszcze nie zdecydowali.

3. Skrajna lewica. Liczy ona około 30 członków, 
lecz rozpada na dwa kluby, tj. demokratów niemieckich 
i narodowców niemieckich (Deutsch-Nationale). — 
Wszystkie powyższe trzy kluby stauowią szereg cen
tralistyczny.

4. Klub anticeutralistycznych frakeyj pod przewo
dnictwem hr. Hohenwarta. Liczy ou już 40—50 człon
ków. Należą do niego federalistyczni posłowie ze Styrji, 
Krainy, Dolnych i Górnych Rakus, Salzburga, Tyrolu* 
Vorarlbergu, Gorycji, Istrji i Bukowiny. Klub teu starał 
się także o wciągnięcie Rusinów galicyjskich, i ma na
dzieję, że ich pozyska. Klub ten nosi nazwę „klubu 
prawego Arodka,“ a program jego jest następujący: 
a) Dalszy rozwój konstytucji państwowćj i statutów 
krajowych na jedynie dotąd legalnćj podstawie dyplomu 
październikowego, przyczćm jednak nznaje ugodę z Wę
grami jako prawomocną; b) swobodny rozwój każdego 
prawnie uznanego kościoła i wyznania, i autonomja ich 
wewnętrznćj organizacji i zarządu majątkowego; c) ró
wnouprawnienie wszystkich narodowości. — Z klubem 
polskim ma klub prawego środka znosić się przez oso
bny organ dla solidarnego z nim postępowania.

5) Klub czyli koło polskie. Klub teu stacowi głó
wną część prawicy. Obecnie klub polski ma inny cha
rakter jak dawnićj, bó nie jest czysto galicyjskim, z 
powodu przystąpienia Cienciały ze Śląska. (Hönigsmann, 
Kallir i Landau z Galicji przystąpili za to do klubu 
lewicy. Mendelsburg i Gołąb są w kole polskićm). Dr. 
Ziemialkowski bywa i na posiedzeniach klubu polskiego 
i na posiedzeniach klubu ustawowiernycb. Tymczasowo 
przewodniczącym obrano p. Grocholskiego, aż do czasu 
uchwalenia nowego regulaminu. Przeciw dawnemu re
gulaminowi koła powstała silna opozycja z powodu, że 
krępuje zbytecznie i szkodliwie samodzielność pojedyn
czych indywidualności.

6) Klub Rusinów, którzy dotąd nie wstąpili ani do 
klubu lewicy, ani do klubu lewego środka czyli rządo
wego, ani do klubu prawego środka czyli anticentra- 
listycznego.

7) Klub południowców. Zdaje się, że klub ten się 
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rozbije, a większa część wejdzie do klubu prawego 
środka czyli anticentralistów.

8) Klub takzwany „Volkswirtschaftlicher“. Nie jest 
on wprawdzie ściśle politycznym, składa się głównie 
z reprezentantów izb handlowych i posłów miast prze
mysłowych, a przewodniczącym ma być dr. Giskra, lecz 
i w niektórych kwestjacb politycznych będzie miał 
wpływ i znaczenie.

Rozbicie izby na tyle stronnictw jest dla Polaków 
pomyślne, bo w kwestjach pojedynczych łącząc się z 
jeduymi lub drngimi będzie možná przecież coś prze
prowadzić. Ministerstwo przedewszystkićm jest za klu
bem lewego środka, czyli rządowym, i nżywa wpływów 
swoich, ażeby skłonić pojedynczych posłów do przy
stąpienia do tego klubu. Z Rusinami Polacy już się 
znosili. Przyrzekli oni nie występować nieprzyjażnie 
przeciwko Polakom, jeżeli nie będą zaczepiani.

Upomnienia redakcji Gwiazdki o zaległości przedpłatne 
mało są uwzględniane, a zaległości te wynoszą kilka set reń
skich, które dla ubogiego wydawnictwa stanowią wiele znaczącą 
rubrykę. Jeżeli owi Czytelnicy tak mało zważają na potrzeby 
ntrzymania pisma, to będziemy zmuszeni ogłosić ich spis z za
ległościami. Prosimy przeto o spieszne uiszczenie zaległych na- 
leżytości, gdyż i redakcja ma swoje obowiązki do spełnienia.

Przegląd polityczny.
Autrja i Węgry. Z rady państwa. Na posiedzeniu 

izby poselskiéj d. 13. bm. minister Ziemiałkowski 
oświadczył pisemnie, że przyjmuje mandat z okręgów 
wiejskich Biała-Żywiec, a zrzeka się wyboru we Lwo
wie. Nadeszło kilka petycyj, między temi reform owego 
wiedeńskiego towarzystwa kupców, aby wybrano ko
misję, któraby się zastanowiła nad środkami nsunięcia 
teražniejszéj kryzy finansowéj i zapobiegła takowćj na 
przyszłość. — Poseł Lienbacher z stronnictwa Ho
ben wartowego wręczył wniosek: aby izba wybrała oso
bną komisję z 15 członków bezpośrednio z izby, która 
ma z całą gruntownością zbadać przyczyny kryzy finan
sowéj i ekonomicznćj, a następnie przedłożyć wnioski 
i projekta, jakby można działalność tych przyczyn usu
nąć i na przyszłość im zapobiedz. — Na porządku 
dziennym były następnie przedłożenia finansowe. Per
ger żąda, aby te przedłożenia przekazano komisji z 
36 członków. Steudel wnosi, aby przy obradach tćj 
komisji mogli być wszyscy posłowie obecnymi. Hackel- 
berg i Herbst przemawiają, aby komisja mogła swe 
posiedzenia uczynić tajnemi. Hoffer przedstawia, że 
przedmiot wymaga największćj jawności. Zgodzono się 
wreszcie na jawność obrad tćj komisji, którą zaraz 
obrano, i przekazano jćj także wniosek względem po
życzki 80 miljonów w śrebrze. — Zwracamy tu uwagę 
na wniosek Lienbachera. Jeżeliby go większość izby 
odrzncila, stronnictwo Hohenwarta mogłoby zawsze wy
stąpić z zarzutem, że partja wiernokonstytucyjna nie 
miała odwagi zajrzeć w oczy prawdziwym przyczynom 
przesilenia giełdowego. —

D. 14. bm. miała izba pańska posiedzenie, które 
było poświęcone adresowi w odpowiedzi na mowę tro
nową. Anstrjacka izba panów może słnżyć za okaz, 
jako rzadkość parlamentarna, albowiem w liberalizmie 
i w walce przeciw przeszłości i tradycjom, ona zawsze 
idzie na wyścigi nietylko z izbą niższą anstrjacką, ale 
z každém ciałem nstawodawczém w Europie. Tak też 
stało się i teraz. Hr. Antoni Auersperg (znany jako 
poeta pod nazwiskiem Anastazy Grilu) będąc spra

wozdawcą komisji adresowéj wypracował adres, o wiele 
szumniejszy i bardziéj liberalny od mowy tronowéj, tak 
iż p. Herbst, mający to samo zadanie w izbie nižszéj, 
miał nader trudną pracę, chcąc podobnież po
pisać się liberalizmem w adresie izby nižszéj. Adres 
izby paůskiéj zawiera zresztą wyraźne wotnm zaufania 
dla gabinetu. Izba pańska uchwaliła go też prawie bez 
rozpraw; tylko przy ustępie o ustawach wyznaniowych, 
zabrał głos metropolita lwowski Sembratowicz napomi
nając w dlugiéj mowie, aby izba pańska raezéj łago
dząco, uśmierzająco, aniżeli rozogniające wpływała na 
stosunek państwa do kościoła. Głos arcybiskupa Sem- 
bratowicza jednak pozostał bez wszelkiego skntku, i 
adres nchwalono bez zmiany. — Przemówienie to ks. 
Sembratowicza jest o tyle jeszcze wažném, że wska
zuje, iż Rusini zwłaszcza księża ruscy nie będą głoso
wali za liberalnemi ustawami wyznaniowemi, a wtedy 
ustanie radość wiernokonstytucyjnych, że w Rusinach 
przybędzie im sprzymierzeńców z Galicji. — W dal
szym ciągu tego posiedzenia przyjęto wniosek p. Scbmer- 
linga, aby osobny adres wystosować do cesarza z po
wodu 25téj rocznicy Jego wstąpienia na tron. —

Nareszcie i p. Herbst wypracował adres dla izby 
nižszéj, która dosyć długo musiala nań czekać. NPresse 
pochwaliła ten adres i zapewniła mu sankcję większości 
izby. Adres dr. Herbsta jest także tylko omówieniem 
mowy tronowéj i zupełnie zgodny z adresem br. Auers
pergs. P. Herbst smaga też epokę szwindlu i żądzę 
łatwego wzbogacenia się, bo centraliści, chociaż pozwo
lili wzróść szwindlowi, nie przyznawają się do swojéj 
winy. Daléj adres Herbsta kładzie nacisk na ustawy 
wyznaniowe po zniesieniu konkordatu, i podnosi utrzy
manie niepodległości państwa wobec organizacji ko- 
écielnéj. Wielkie dzieło wystawy, zdaniem Herbsta, 
wynagrodzi wielkie ofiary jakich to dzieło wymagało. 
W końcu adres stosuje do NPana słowa z powodu 
251etniéj rocznicy Jego wstąpienia na tron, który to 
dzień ludy w uroczysty sposób święcić będą. Izba jako 
reprezentantka ludów, wyraża przeto wdzięczność tychże 
ludów, oraz przyrzeczenie, że będzie wiernie dopoma
gała do spełnienia wysokiego zadania, jakie JCMość 
naznaczył swéj monarszéj działalności, któréj celem 
jest: połączenie ludów anstrjackicb w potężne ideą 
prawa i wolności rządzące się państwo. —

Komisja pożyczkowa pośpieszyła ze swojém spra
wozdaniem, i wypadło ono lepiéj dla ministra finansów, 
aniżeli się spodziewano. —

Komisja odrzuciła na bok wszelkie skrupuły prze
ciw pomocy paůstwowéj; teraz jedno tylko tam haslo 
popłaca: pomagać! pomagać! a to bez wyjątku giełdzie, 
giełdzistom, bankrutującym bankom i bankierom! Stron
nictwo centralistyczne wyzyska należycie tę pomoc na 
swoją korzyść, a jeżeli nie mylą wszelkie oznaki, wa
runki ułożone przez większość dla kas zaliczkowych 
będą takie, że z kredytu korzystać daléj będą tylko 
mogli „wielcy“, a dla „małych“ pozostanie tylko dźwi
ganie ciężarów pożyczki. — (Kr.)

Hr. Hohenwart, któremu w swoim czasie zarzu
cano, jakoby zamierzał zniszczyć grudniową nstawę, 
dziś znowu tym Indziom wydaje się ambarasującym 
dlatego, že chce, by się na serjo w radzie państwa za
jęto rozbieraniem przyczyny tak bezprzykladnéj ruiny 
stosunków ekonomicznych w Austrji, a względnie wie
deńsko giełdowego „krachu“. Powiadają: nPo co temu 
człowiekowi w takie się wdawać rzeczy? kiedy on tego 
nie rozumie... Przecież będąc ministrem nie podał ręki 
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zapobiegliwym naszym przemysłowcom do wyzyskiwania 
różnych „koncesyj“, któreby go upoważniły teraz do 
„wspólradzenia“ nad nieszczęśliwemi skutkami naszych 
ekonomicznych zabiegów?“ — (Kr.)

Na posiedzeniu izby poselskiój d. 18. minister fi
nansów przedłożył budżet na rok 1874. Ogólna po
trzeba wynosi 3873/io miljonów, tj. 2’/a miljona mniój 
niż w roku poprzednim. Po koniec września nie dał 
się wpływ kryzy finansowój dostrzedz w dochodach 
państwa, a w ostatnich trzech miesiącach nie powinien 
ten dobry stan zostać znacznie naruszony. Dochody 
preliminowane są w ilości 36571O miljonów; lecz ze 
sprzedaży własności państwowćj, z raty towarzystwa 
żeglugi parowćj na Dunaju, z akcyj kolei Franciszka 
Józefa i ze sprzedaży tytułów renty przybędzie 167/io 
miljonów, a z kasy centrałoćj państwa najmuićj 8 miljo
nów. Ogól pokrycia przeto wynosi 3898/i0 miljonow, 
tak iż potrzeby budżetu państwa na r. 1874 mogą być 
zaspokojone i jeszcze nadwyżka 24/10 miljonów zostanie 
na r. 1875. — Dalćj minister finansów przedłożył wnio
sek względem dalszego ściągania podatków aż do końca 
marca. Izba nchwalila wysłanie osobnego adresu do 
NP&na z powodu rocznicy jego 251etniego panowania. 
— Potćm zaczęła się debata adresowa. Dunajewski 
mówi przeciw adresowi, i życzy sobie, aby państwo nie 
dążyło do ncisku kościoła. Kowalski (Rusin) prze
mawia za adresem. Cienciała żąda ścisłego przepro
wadzenia konstytucji, która dotąd jest tylko iluzją i 
konstytucją jednćj partji, wskutek czego ludy austrjackie 
nie są zadowolnione. Dla tego nie może za adresem 
glosować. (Mowę Cienciały umieścimy w następnym 
Nrze.) Demel nsiłuje zbić wywody Cienciały. Hohen
wart podnosi, że obecna nstawa wyborcza jest naru
szeniem praw królestw i krajów. Giskra zbija nwagi 
Dunajewskiego. Raz lag żąda, aby w adresie położono 
nacisk na potrzebę równouprawnienia narodowości. 
Herman gromi nkład adresu. Foreggeri Coronini 
za adresem; także Haase, żądający niezawisłości pań
stwa od kościoła. Dalćj Schaffer, Hönigsmann i 
Ryg er za adresem, Voszniak przeciw. Natćm skoń
czyła się generalna rozprawa nad adresem. —

— Arcybiskup wiedeński, kardynał Rauscher wy
stosował jeszcze w czerwcu list do arcybiskupa koloń- 
tkiego, z powodu prześladowania kościoła katolickiego 
w Niemczech. Ks. Rauscher przemawia w imieniu arcy
biskupów aUBtrjackich i z ich polecenia. List ten ogło
szono teraz dopiero. Stąd wnoszą Pressy, że jest to 
demonstracja duchowieństwa anstrjackiego nie tyle prze
ciw rządowi pruskiemu, jak anstrjackiemu, gdyż i w 
Anstrji mają być podobne ustawy kościelne przepro
wadzone. —

— W wiedeńskićj radzie miejskićj d. 14. listopada 
było bardzo burzliwe posiedzenie. Lewica rady tej 
żąda, aby zniesiono kola wyborcze w gminach, gdyż 
dotychczas nie liczba mieszkańców ale interes jest 
w radzie reprezentowany. Referent rady miejskićj wy
raził się, że projekt ten „ma zapach petroleum.“ Po
równanie to przypomniało petrolejczyków komuny ; stąd 
powstała wielka burza, tak iż burmistrz dr. Felder mu- 
siał zamknąć posiedzenie. —

— Koloman Ghiczy, przewódzca lewicy w sejmie 
węgierskim, wystąpiwszy z sejmu, ogłosił pismo, w któ- 
rćm powiada, „że państwo węgierskie znajduje się nad 
brzegiem przepaści,“ i ostrzega swych ziomków. Madjary 
stali się panami połowy monarchji austrjackićj, ale nie 
zrozumieli położenia, podobnie jak go i w Cislejtanji 

nie zrozumiano. Kara za tó przychodzi innemi drzwiami. 
Jaka polityka państwa, takie jego finanse. Finanse wę
gierskie rzucają Węgry w otchłań, a za to Ghiczy nie 
chce być odpowiedzialnym i złożył mandat —

Prusy i Niemce. Z kraju bojażni Bożćj i pobożnego 
obyczaju — zapisują jako rzecz uderzającą, że na na
bożeństwie w katedralnym kościele ewangielickim w 
Berlinie z powodu otwarcia sejmu, było zaledwie 60 
deputowanych a 4^—50 innych osób. Loża królewska 
była próżna, i żaden minister nie zjawił się. A jednak 
-rszystko było zastosowane dn okoliczności: chór kró
lewski kościelny funkcjonował w pełni, a kazanie trakto
wało o posłuszeństwie zwierzchności. Wszelako zamiast 
się skarżyć na tę obojętność członków sejmu, powinien 
się raczćj rząd cieszyć, iż usiłowania jego tak spiesznie 
osiągują skutek. Będzie można zamienić kościół kate
dralny na koszary, a chór kościelny przeznaczyć do 
nadwornćj opery. Ministrowie nieobecnością dali dobry 
przykład. Po lieważ cesarz chory nie mógł otwierać 
sejmu, przeto obyło się bez ceremonjalu, który zmusza 
dwór i ministrów do znajdowania się w kościele. — Cz.

__ Z mowy tronowćj, którą sejm pruski zagajono, 
nabyć można przekonania, że rząd pruski na wytkmętćj 
sobie drodze dalćj chce postępować. Mowa tronowa 
bowiem wypowiada, że rezultat nowych wyborów jest 
uznaniem dotychczasowego kierunku rządu i ustawo
dawstwa, i sprzyja mu stau finansowy bardzo pomyślny. 
Mowa tronowa ubolewa tylko, że ustawy kośmelno- 
państwowe wywołały nieuprawniony opór biskupów, lecz 
rząd będzie je dalćj przeprowadzał. —

— Izba posłów sejmu pruskiego wybrała prezesem 
p. Benlngeena 263 głosami. P Reichensnerger otrzymał 
82 głosów — Cesarz udzielił ministerstwu pozwolenie 
do wniesienia projektu o obowiązkowych ślubach cy
wilnych. — .

— Ponieważ rząd pruski odjął dochody arcybisku
powi poznańskiemu, przeto znaczna liczba obywateli 
ziemskich porozumiała się z sobą, aby zapewnić arcy- 
pasterzowi swojemu przyzwoite otrzymanie. Kilka osób 
zajmować się będzie gromadzeniem składek. W ich 
imienia udała się temi dniami do pałacu arcybiskupiego 
deputacja, i przewodniczący tćjże wyrażając uległość 
i wdzięczność ks. prymasowi, oświadczył: „Ośmielamy 
się ofiarować Waszćj Arcybisknpićj Mości taką pomoc, 
na jaką stać nas, pewni, że jak Ojciec św. opędza swe 
potrzeby ze składek wiernego ludu całego świata, tak 
i Wasza Arcybiskupia Mość raczy pozwolić, aby wierni 
i przywiązani jego dyecezjanie bronili Go od niedo
statku." — Ksiądz Prymas do łez wzruszony tym do
wodem uczuć swoich dyecezjan, podziękował serdecznie 
depntacji, dodając te słowa: „Zrozumieliście dobrze, że 
dotykające mnie osobiście prześladowania nie tyle są 
przeciwko mnie skierowane, ile raczćj przeciwko spra
wie, która nam wszystkim jest wspólną, przeciwko 
sprawie wolności sumień i niezależności przez Boga 
nadanćj kościołowi naszemu. Ofiarę Waszą zabezpie
czenia mi szczodrobliwością serc Waszych utrzymania 
mojego, przyjmuji w prostocie ducha, jaka zawsze, 
lecz mianowicie w obecnych okolicznościach biskupowi 
przystoi.“ —

— Procesa przeciw biskupom i księżom są nieu
stannie na porządku dziennym. — Nallondl-Ztg. trąbiąc 
w trąbę urzędową umieściła nawet artykuł o możliwości 
wydalenia z kraju opornych biskupów. — Przeciw temu 
wystąpiła jednak Kreuz Ztg., dowodząc, że tym środ
kiem rząd sobie nie pomoże, a wygnanie pruskich bi
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skupów nie nawróci żadnego katolika do starokato- 
licyzmu. —

Francja. Komisja do wniosku Changarniera o prze
dłożeniu władzy Mac-Mahona wypracowała swe spra
wozdanie i przedłożyła je zgromadzeniu narodowemu. 
Większość komisji zaleca przedłużenie władzy Mac- 
Mahona na 5 lat, ale pod warunkiem, aby zgromadze
nie narodowe pierwój wyborami całkowicie odnowionóm 
zostało. Obecnemu zgromadzeniu większość komisji nie 
przyzoaje prawa ukonstytuowania władzy prezydenta. 
Większość komisji jest republikańska, żąda więc zorga
nizowania republiki, i aby porzucono mrzonki monar- 
chistyczne. Mniejszość komisji żąda jednak przedłużenia 
władzy Mac-Mahona na lat 10 i osobnego wypraco
wania ustaw konstytucyjnych. — Juljusz Simon prze
mawiał w komisji ogniście za republiką, dowodził, że 
cele monarchistów są nie uczciwe, gdyż pragną je 
osiągnąć za pomocą zamachu stanu i ponieważ Mac- 
Mahon byłby najgorszćm wcieleniem władzy absolntnćj. 
Mowa jego sprawiła ogromne wrażenie. — D. 18. bm. 
przesłał Mac-Mahon orędzie zgromadzeniu narodowemu, 
w którćm odrzuca’’połączenie władzy swojćj z ustawami 
konstytucyjnemi i domaga się tylko 71etniego przedłu
żenia władzy. —

Szwajcarja. W kantonie Bern lud zbuntował się 
przeciw holenderskiemu księdzu Frossardowi, nowo- 
mianowanemu przez rząd. Musiano sprowadzić pół 
bataljona wojska, żeby porządek przywrócić. —

Włochy. Król włoski otworzył parlament d. 15. bm. 
W mowie tronowćj powiada król: że zewnętrzna orga
nizacja państwa rokuje nadzieje pomyślności kraju; że 
Rzym może być stolicą królestwa bez uszczuplenia nie
podległości papieża w wykonywaniu jego obowiązków 
do katolickiego świata; że stosunki przyjażne z mocar
stwami wzmocnione zostały odwiedzinami, które król 
oddał cesarzowi austrjackiemu i cesarzowi niemieckiemu. 
Austrja i Włochy były nieprzyjaciółmi na polu bitwy, 
gdy jednak zniknęły powody długićj walki, pozostaje 
na przyszłość zaufanie w bezpieczną przyjaźń. Wreszcie 
król wykazuje konieczność uregulowania finansów. —

— Gazetta Uffizicde publikuje pogląd na dalsze 
postępy sprzedaży gruntów, które stanowiły dawnićj 
dobra kościelne i klasztorne a zabrane zostały na rzecz 
skarbu. W biegu miesiąca października rb. sprzedano 
1939 losów za ogólną cenę 5,608,330 franków, a w pier
wszych dziesięciu miesiąsach rb. razem 13,272 losy za 
cenę 41,518,465 fr. Ogólna kwota, osiągnięta z sprze
daży dóbr kościelnych od 26. października roku 1867, 
wynosi 435,716,159 fr. Liczba sprzedanych losów czyli 
działów wynosi 90,769; były to więc działy niewiel
kiego obszaru. Mimo tych sum, które wpłynęły do 
skarbu włoskiego z zaboru, finanse włoskie wiadomo 
jak stoją, — nieco lepićj od tureckich. —

— Unita Cattólica zawiera następującą statystykę 
różnych dochodów kasy papieskićj z świętopietrza, która 
to statystyka dawnićj nigdy jeszcze ogłoszoną nie była: 
W r. 1861 wynosiło świętopietrze 14,184,000 franków, 
w 1862 r. 9,402,000 fr., w 1863 r. 7,047,000 fr., w 
1864 r. 5,832,000 fr., w 1865 r. 6,445,000 fr., w 1866 
r. 5,939,000 fr., w 1867 r. 11,312,000 fr., w 1868 r. 
11,000,000 fr., co w ośmiu latach czyni razem 71,161,000 
fr. Liczby z ostatnich pięciu lat nie są jeszcze ściśle 
obliczone, ale Unita Cattólica mówi, że przewyższają 
one znacznie liczbę z lat poprzednich, i sądzi, że ogólna 
suma świętopietrza, zebrana aż do czasu najnowszego, 

nie może wynosić wiele mnićj od 400,000,000 franków. 
Tak więc świętopietrze wynosiłoby na rok w przecięciu 
niespełna 10 miljooów talarów. —

Ameryka. Między Amerykanami a Hiszpanją wszczęły 
się grożoe zatargi, a to z powodu wyspy Kuby. Hisz
pański rząd ma do czynienia nietylko z powstaniem 
w samćj Hiszpaoji, ale także na wyspie Kubie. Po
wstanie na wyspie Kubie trwa już oddawna, i wspie
rają je północni Amerykanie, cbcąc oderwać Knbę od 
Hiszpaoji i przyłączyć do Stanów Zjednoczonych. Ga
binet waszyngtoński już dawnićj nie taił się z planami 
zaboru Kuby, nawet prezydent Graot dał to wyraźnie 
poznać w przemowie swojćj przy objęciu ponownćm 
rządu d. 4. marca rb. Obwołanie republiki w Hiszpaoji 
i obietnica nsamowoloienia murzynów w kołonjach hisz
pańskich, powitane były w Ameryce radośnie i wstrzy
mały tameczny rząd od jawnego wspieraoia powstań
ców Kuby. Mimo tego w Waszyngtonie patrzano przez 
szpary na odpływających do Kuby ochotników i wy
syłaną broń dla powstańców. Jedoą z takich wypraw 
na statku „Virginiusz“ przychwycił okręt hiszpański 
„Tornado“ w pobliżu Jamaiki i dostawił do Saotjago 
na Kubie. Zajętych na tym okręcie ochotników powstań
czych oddano pod sąd, i d. 4. listopada rozstrzelano 
z nich czterech hiszpańskich poddanych, a piątego, by
łego amerykańskiego jenerała Ryan. Z powodu tego 
jednego rząd amerykański zrobił zapytanie w Madrycie. 
Rząd hiszpański na to wręczył posłowi amerykańskiemu 
Sichles notę tłumaczącą się: że na wiadomość o przy
trzymaniu statku posłano telegrafem polecenie jenera
łowi Jovellar, aby się wstrzymał z wykonaniem wyroku 
na jeńcach; lecz już było zapóżno, bo zaszła jakaś 
przerwa w telegrafie. Atoli teraz znów nadeszła wiado
mość, że innych także jeńców d. 7. i 8. bm. rozstrze
lano, i że znów z winy telegrafu. Bardzo przeto być 
może, iż to podwójne zmylenie się w depeszach z 
Madrytu do Kuby przesłanych nie znajdzie wiary w 
Washingtonie. Rząd amerykański, któremu najwięcćj 
chodzi o Ryana, zaprzecza nadto, aby statek schwytany 
był u brzegów Kuby, twierdząc, że wzięto go na peł- 
nćm morzu. Zanim zaś ta okoliczność sprawdzoną zo
stała, znów rozstrzelano 49 ludzi. — Niezawodnie rząd 
Stanów Zjednoczonych korzystać będzie z téj oko
liczności, aby uczynić koniec rządom hiszpańskim na 
wyspie Kubie. —

Z Cieszyna.
— Dla wyborców starostwa Bielskiego, którzy d. 25. bm. 

mają wybrać poała do sejmu, nastaje znowu ważna chwila. Krót
kość czasu może być przeszkodą dla należnego porozumienia 
się narodowój strony, podczas gdy przeciwnèj partji służą wszel
kie środki. Polecamy przeto tamtejszym narodowcom, aby tćm 
mężniój stanęli, i jednomyślnie głosowali za narodowym kandy
datem, którym jest ks. Jan Zahradník proboszcz z Grójca. 
Ks. Jan Zahradník, szczery narodowiec, zasługuje na zupełne 
zaufanie, którego mu i ewangieliccy narodowi wyborcy odmówić 
nie śmią, a to tćm więcćj, gdy wprzód katolicy w bezpośrednim 
wyborze tak dzielnie poparli wybór ewangielickiego kandydata. 
Upominamy tedy do wzajemności, jedności i stałości, bo ludność 
całego księstwa cieszyńskiego ciekawie wygląda rezultatu tćj 
nowćj walki. —

— Przypominamy, że na przyszłą sobotę tj. 29. bm. o 
godz. 1 w południe odbędzie się roczne zgromadzenie Towarzy
stwa naukowój pomocy dla księstwa Cieszyńskiego, i oczekujemy 
licznego zebrania członków. —
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— W Sibicy zeszłćj niedzieli odbylo się poświęcenie nowo 
założonćj tamże szkoły ludowćj, która przez ofiarność gminy w 
krótkim czasie wystawiony została. Członkowie gminy Sibickićj 
mieli do tćj ofiarności szczególniój i ten powód, że dzieci z gmin 
okolicznych do cieszyńskiej nlemieckićj szkoły uczęszczające, 
mały mają pożytek z nauki, jako w niemacierzyńskim języku 
ndzielanój. Budynek szkolny jest piękny i w dogodnćm miejscu 
postawiony. Na uroczystość niedzielny zebrało się'znaczne mnó
stwo ludu, przybyli i goście z Cieszyna, tudzież pp. Rufi ck. sta
rosta i Bartelmuss inspektor szkolny. Jakkolwiek szkolą ta jest 
publiczny, mieli i księża katoliccy i pastorowie ewangieliccy 
przybyć ku tćj uroczystości; lecz gdy ci ostatni byli zajęci, 
przybyli tylko pierwsi. Uroczystość zagaił p. Jan Glajcar, wła
ściciel gruntu, przem twą do zgromadzenia, w którćj skreślił po
czątek i charakter tćj szkoły. Przemówił także ks. Andrzćj Ku- 
czera wikary cieszyński, któiy odprawił obrzydek poświęcenia. 
Gdy przełożony gminy p. Andrzćj Tománek oddał klucz do 
domn szkolnego, dzieci szkolne i starsi zapełnili klasę, gdzie po 
dokończeniu religijnego aktu, przemówił jeszcze ks. Kuczera, 
jakoteż i ck. starosta p. Ruff. W końcu p. Glajcar wezwał 
obecnych do ofiary na bibljotekę szkolny, i złożono zaraz kilka 
naście reńskich. — Po odprawieniu uroczystości uraczono gości 
uczty, którćj towarzyszyły toasty. Na zakończenie przytaczamy 
tu przemowę p. Glajcara, na który się i p. starosta z uznaniem 
w swojćm przemówieniu powołał:

Szanowni współobywatele, zacni goście i panowie 1
Osobliwa uroczystość zgromadziła nas na tćm miejscu, a to 

z powodu otwarcia nowćj tćj tu szkoły. Dotąd Sibiczanie kato
licy, posyłali dziatki swoje do szkoły w Cieszynie, ewangielicy 
do tamtejszćj szkoły ewangielickićj; nowo prawa szkolne zapro- 
wadzajyc szkołę publiczny, bezwyznaniowy, ograniczając liczbę 
dziatek mogących uczęszczać do jednćj klasy, zmusiły nas do 
wybudowania tćj tu szkoły. Wyznaję to jawnie, że, gdyby nas 
było stań na to, katolicy wybudowaliby dla siebie, ewangielicy 
dla siebie szkołę, bo szkoła ludowa, jako dająca początki nie 
tylko świeckićj ale i religijnćj nauki, powinna być wyznaniową. 
Lecz gdy na teraz inaczćj być nie może, chociaż nie bez ciężkich 
ofiar, doprowadziliśmy do tego, że oto dziś otwartą zostaje ta 
pierwsza szkoła w Sibicy. Szczęść Boże 1 Lecz, dla czegóż to 
wzięliśmy się tak gorąco do budowy tćj szkoły ? Oto, bo Sibi
czanie, równie jak cały lud śląski polskićj mowy, czują, że rol
nik, że lud, że dzieci ludu, potrzebują oświaty. Dlugieć czasy 
utrzymywano lud wiejski w ciemnocie, i dziś mimo pięknych 
słów o liberalizmie i kulturze, chcianoby tyle tylko światła dać 
ludowi, żeby na pół widział i zawsze jak ślepiec dał się wodzić. 
Wszystko co połowiczne nic nie warto. Dom dopołn tylko zbu
dowany, prędko się wali, wnet pustką się stanie. Otóż takićj 
polowiczności niechcemy w szkole. Pragniemy, aby dziatki nasze 
w tćj szkole na dobre się uczyły, i ku temu celowi wybraliśmy 
zdolnego nauczyciela, którego świętym obowiązkiem będzie, 
ćwiczyć dziatki w mowie ojc ystćf i pomagać im do nabycia 
potrzebnych wiadomości. Lecz, aby to stać się mogło, powinni 
są rodzice pilnie i regularnie dziatki swe do szkoły posyłać. Kto 
nie w swoim czasie ziarno sieje, ten niech się nie dziwi że mu 
nic nie urośnie. Szkoła nasza jest bezwyznaniową; lecz, iżali 
dozwolimy aby w nićj nie uczono religji? Od tego zachowaj nas 
Boże! bo w takim razie cała oświata stałaby się bezreligijną 
kulturą, a wychowane tu dziatki wiedziałyby to i owo, ale nie- 
wiedzialyby jednego, że bojażń Boża jest grnntem wszelkićj 
mądrości. Dli tego spodziewamy się, że wielebni pasterze duszf 
tak z katolickićj, jak ewangielickićj strony, będą chcieli w tćj 
szkole nauczać religji. Nakoniec kiedyśmy tę szkole wymurowali, 
to ona musi stan się tćm dla nas, czćm szkolą być powinna, — 
nie tylko szkolą dla dziatek, ale i szkolą dla starszych. Czło
wiek, całe życie musi się uczyć, tu więc, w tćj szkole, powinien 

nauczyciel i dla starszych miewać odczyty, tu powinniśmy się 
schadzać na narady nasze, bo szkoła to serce gminy; jak serce 
zimne i puste, to i całe ciało martwieje. Lecz, jak do serca 
krew z całego ciała płynie, tak też i z gromady wiejskićj po
winno płynąć życie do szkoły. W tym uroczystym dniu, pro
simy cię też panie nauczycielu byś o tym pamiętał, — bądź 
ojcem naszych dziatek, ćwicz je w bojażni Bożćj i mądrości 
światowćj i bądź przyjacielem ludu, którego masz dziatki wy
chowywać a nie wrogiem jego, a błogosławiona będzie praca 
twoja przy tćj szkole naszćj. — Na ostatku zmianować muszę 
łaskawych dobrodziejów przy tćj szkole, a to szanowny pan Jan 
Wieluch obywatel w Sibicy, który kawał roli na grunt i ogród 
ku tćj szkole podarował, dalćj szanowny pan Jan Trombik także 
ze Sibicy który 100 złr. na budowę tćj szkoły ofiarował, na
koniec przełożony gminy, który gorliwie budową tćj szkoły się 
opiekował ; tym wszystkim w imieniu gminy dziękuję, Bóg wam 
zapłać. —

— Z Jabłonkowa. D. 11. bn>. obchodziliśmy piękną uro
czystość w Piasecznćj. Gmina miasta Jabłonkowa, do którćj 
wioska Piaseczna należy, wystawiła tam nową piękną szkołę, 
która na tym dniu została poświęcona. Na uroczystość przj byli 
z Cieszyna pp. starosta i inspektor szkolny, z Jabłonkowa 
wszyscy urzędnicy rządowi i arcyksiążęcy, duchowieństwo, liczni 
reprezentanci gminy i wszyscy niemal nauczyciele z okolicy 
Jabłonkowa. Ze starćj szkółki ruszyły dzieci śpiewając ku no
wćj. W. ks. dziekan Bilowicki poświęcił nowy przybytek 
szkolny; poczćm dziatki zasiadły w klasie, gdzie pomieścili się 
także panowie i wieśniacy z Piasecznćj. — Wikary ks. Janik 
przemówił potćm do rodziców dziatek szkolnych napominając 
ich, żeby korzystając z takiego dobrodziejstwa, jakićm jest 
szkoła wygodna i pięknie urządzona, pilnie dziatki do nićj po
syłali, przyczćm pokazał nieszczęśliwy i opłakiwania godny stan 
dziecka bez nauki, i podniósł błogie skutki oświaty w duchu 
chrześciańskim. Dalćj napominając dziatki do posłuszeństwa 
pilności i bojażni Bożćj, polecił im, żeby w modlitwie pamiętały 
na najdoBt. arcyksięcia Albrechta, który 200 złr. na tę szkołę 
ofiarował, jako też na rodziców swoich i obywateli miasta, którzy 
nie szczędzili rąk i pieniędzy dla nich. — W końcu ks. dziekan 
podziękował jeszcze gościom z Cieszyna i Jabłonkowa, że przy
tomnością swoją*uczcili tę uroczystość. Gmina zaś sprawiła na 
ten dzień wspaniałą ucztę, na którćj bawiono się serdecznie, i 
wznoszono tonuta na cześć NPana, pomyślność Austrji, gminy 
miejskićj i na zgodne postępowanie szkoły i kościoła. Wszyst
kim ważniejszym momentom uroczystości wtórowały wystrzały 
z moździerzy. — Oprócz tćj szkoły, otworzono w tym roku nowe 
szkoły w Gródku, Koszarzyskach i na Bagińcu. Na przyszły rok 
stanie nowa szkoła w Piasku. —

— Z Ustronia- D. 1. listopada rb. odbyliśmy walne zgro
madzenie tutejszego stowarzyszenia rolniczego w pomieszkaniu 
p. Andrzeja Brody, i przy tćj sposobności wydział postarał się 
także o zbiór£tegorocznych ziemiopłodów na okaz, co w całości 
bardzo dobrze się udało. Zgromadzenie zagaił p. Józef Cienciała 
mową powitalną. Dziatwa szkolna ucząca się gospodarstwa wiej
skiego, odśpiewała kilka piosnek Indowych i wygłosiła kilka 
pięknych deklamacyj zastosowanych do stanu rolniczego, a ucie
szeni obywatele przytomni uraczyli ją hojnie. Wieczór nastąpiła 
bardzo przyjemna i serdeczna zabawa. Na powszechne żądanie 
następnego dnia zgromadzili się znowu obywatele z Ustronia 
licznie do p. Brody, oglądali wystawione przedmioty i zabawiali 
się wesoło, przyczćm zacny młodzian p. Paweł Matuszek z Ci- 
sownicy bardzo pięknie przemówił do młodzieży celem wspie
rania tego stowarzyszenia. Między tćm wydział złożył spra
wozdanie z upłynionego roku, z którego przekonać się można 
o chwalebnym rozwoju i postępie tegoż stowarzyszenia, co w 
krótkości podajemy. Mianowicie pocieszającą iest rzeczą, iż tu 
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tejsza ludność bndzl się z letargu tyloletniego, nabiera chęci 
do czytania, a przedewszystkiém uznaje potrzebę zmieniania 
nasion, rolniczych i ogrodniczych, których wydział i tego roku 
dla członków po pierwszych cenach za 883 złr. 30 kr. w. a. 
sprowadził. Zgromadzeń dla odczytów rolniczych było 14. Głó
wniejsze przedmioty rozpraw były następnjęce : czas jest złotem ; 
zatrudnienie rolnika podczas zimy; wychowanie młodzieży wiej- 
skiój; tuczenie świń; głęboka orka; sadzenie i choroby ziem
niaków; pożytek gór; ogród warzywny na wsi; gospodarstwo 
mleczne; zbieranie i przechowanie nasion; miara metrowa. Sto
warzyszenie utrzymnje 5 gazet rolniczych dla członków, i za
czyna zakładać bibljotekę i zbiór rzeczy dla naoczności przy 
nauce rolniczój. Dochody z dobrowolnych wkładek od członków 
wynoszę 64 złr. 26 kr.; pozostałość z przeszłego roku 24 złr. 
86 kr. Razem 89 złr. 12 kr. Wydatki w ogóle wynoszę 37 złr. 
9 kr. Potręciwszy wydatki od dochodów pozostaje 52 złr. 3 kr. 
Księgozbiór przez c. k. ministerjum rolnictwa dla naszego sto
warzyszenia przeznaczony, był już z poczętkiem roku przez na
miestnictwo Lwowskie nam przesłany, lecz dziwna rzecz, iż go 
dotęd jeszcze nie mamy. Najboleśniejszóm atoli jest to, iż dobra 
sprawa nasza około podniesienia oświaty mianowicie w zawodzie 
rolniczym wśród podupadłego ludu, nawet w miejscowości na
szój Ustroniu nie znalazła należnego uznania i poparcia, i to co 
dotęd dla stowarzyszenia się stało, zawdzięczamy garstce tutej
szych rolników chłopów, którzy dotęd niezłomnie myśl dobrój 
sprawy tój ożywiali i wspierali. A gdy trudności niemałe za
chodziły o lokal na zgromadzenia dla odczytów rolniczych, je
dyny p. Broda znany z gotowości, gdzie chodzi o dobro publi
czne, otworzył nam swe obszerne pomieszkanie, gdzieśmy rok 
cały bardzo przyjemnie sprawę naszę pielęgnowali, za co jemu 
dzięki się przynależę. Wydział nie rachujęc też na wsparcia i 
zapomogi jakieś nadzwyczajne, jakiemi się poszczycić mogę 
inne towarzystwa, postępował wytrwale do wytkniętego raz celu 
pożędanego, o własnych silach, z rozgrzanę dla braci naszćj 
rolniczój miłością. Da Bóg, że i ta mała ale mozolna praca nasza 
wzrośnie w błogoczynne dzieło, które posłuży do podniesienia 
oświaty w ukoebanój ojczyźnie naszój a więc: „Naprzód z mo
dlitwę i pracę.“ — Wydział.

— Z Zabrzega. Udało się w gminie naszój założyć Czy
telnię ludowę, która doznała wsparcia zacnych dobroczyńców. 
Szczególnie Wmu JM. ks. Bażyńskiemu proboszczowi i Wmu 
Panu Rakowiczowi profesorowi w Poznaniu, którzy hojnie obda
rzyli tę naszę Czytelnię licznym zbiorem doborowych, buduję- 
cych i pożytecznych księżek, dozgonnę wdzięczność w sercach 
swoich zapisuję członkowie tójże Czytelni. Upraszamy Szanownę 
Redakcję, aby podziękowanie nasze zechciała publicznie wyrazić. 
— Jan Tomaszczyk, Józef Londzin. —

— Smutną wiadomość zapisujemy, że chwalebnie znany 
profesor tutejszego gimnazjum, Jan Wicherek, majęcy dn- 
piero lat 30, umarł d. 18. bm. po dłuższój chorobie, i d. 20. 
wśród wielkiego współudziału pogrzebionym został w Ogro- 
dzonój. — Smutném jest to zaiste, że tak często przez wczesnę 
śmierć tracimy młodych ludzi, którzy po pokonaniu trudności 
naukowych zajęli stanowiska, na których użytecznie dla narodu 
działać mogli. —

— Jubileusz cesarski, jak wspomnielśmy, postanowiła 
gmina cieszyńska uroczyście obchodzić. Donosimy także, iż 
presbyterstwo ewang. zboru cieszyńskiego uchwaliło nczcić ten 
dzień radośny, i w kościele ewangielickim odbędzie się uro
czyste nabożeństwo w polskim i niemieckim języku z ofiarę 
składanę przy ołtarzu. Ofiarę tę przeznaczyło presbyterstwo 
jeżeli będzie hojna, na stale stypendjum a jeżeli będzie mniejsza, 
na jednorazowe wsparcie kandydata nauczycielskiego. —

Drukiem Karolu Procluwkl.

Ceny na targu w Cieszynie d. 15. listopada : pszenica (84 ft.) 
6 zł. 95 kr., żyto (77 ft.) 5 złr- 5 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 99 kr., 
owies (50 ft.) 1 złr. 99 kr., ziemniaki 2 zł. 10 kr., masło 70 kr.

□EtfŁar-lŁ-e L. 12097.
C. m. deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wiado

mości, że celem wydzierżawienia najwięcój dajęcemn real
ności papilarnych pod N. 2 i 3 w Kakowcu, i pola obej
mującego 1 ioch 1307 siąg kwadr, w Gutach, za cenę wywo
łania 300 złr. w. a., na 12 po sobie następujęcych lat, ustano
wiony został termin na dzieli 26. listopada 1873 popo
łudniu o godzinie 2 tam na miejscu w Rakowcu.

Chęć zadzierżawienia majęcy zapraszają się niniujszém, a 
bliższe warunki dzierżawy mogę być w tutejszym sędzię przej
rzane.

Cieszyn d. 10. listopada 1873.

Dobra ziemskie
w zachodniej Galicji blisko Krakowa położone, z trzech 
osobnych jednak gruntami Jęczących się najpiękniej zabu
dowanych folwarków składające się, najlepszych pszen
nych zupełnie zkomasowanych gruntów ornych nad ty
siąc morgów, łąk najobfitszych przeszło 340 morgów, 
9 morgów ogrodów i 16 morgów stawów obejmujące, są 
wraz z zasiewami, żywemi i martwemi inwentarzami, 
razem lub pojcdyńczcmi folwarkami, zaraz, na lat 
sześć lub i dłużćj, za bardzo umiarkowaną cenę, do wy
dzierżawienia. Interesowani raczą się zgłosić do Zarządu 
dóbr w Wojniczu ostatnia poczta w Wojniczu.

Wydzierżawienie.
Ewang. zborowi należęca karczma 1. 130 w Drogomyślu 

wydzierżawi się od dnia 1. kwietnia 1874 r. na następujące trzy 
lata w drodze publicznój licytacji, która się odbędzie w tójże 
karczmie na dniu 15. grudnia 1873 r. o godz. 11 przed połu
dniem. Cena wywołania wynosi 300 złr. w. a., w idium 10%. 
Resztę warunków można przejrzeć u presbyterstwa w Drogo
myślu.

Podpisana dyrekcja stowarzyszenia pożyczkowego założo-. 
negow Cieszynie pod firmę: „Towarzystwo zaliczkowe w Cie
szynie z nieograniczoną porçkq, zarejestrowane* ogłasza, że 
uskuteczniwszy już zgłoszenie jego firmy do sędu handlowego, 
rozpoczyna obecnie czynności tegoż stowarzyszenia otwarciem 
jego biura z dniem 22. bm. a to w hotelu „Pod złotym wołem“ 
w Cieszynie, w któróm też biurze będzie urzędować codziennie 
przed południem ; tj. w soboty i niedziele od '9—12 godziny, w 
inne zaś dnie od 10—12.

Wzywamy więc uprzejmie tych wszystkich, którzj już 
przystąpili do powyżój wymienionego stowarzyszenia, o bez
zwłoczne złożenie pierwszych wkładek i wzięcio sobie książe
czek udziałowych, tych zaś, którzy dopiero maję zamiar do 
niego przystąpić, o zgłoszenie się do nas w tym względzie.

W Cieszynie d. 20. listopada 1873.
Wlad. Waci. Lech J. Klchindcr Fr. Ilillcnhrand

referent. kasjer. kontrolor.

W księgarni Karola Malika w Cieszynie
jest do nabycia:

Chorał
czyli

zbiór melodji do kancjonału katolickiego
ks. A. Janusza 

używanego na Śląsku i w Galicji, ułożony na cztery głosy do 
grania na organach i śpiewania. Cena egz. złr. 5.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu i 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ówierórocz. 1 zł.

F ocz tą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ówierórocz. 1 zł. 15 c.
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d. 29. listopada.
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W uzupełniającym wyborze w Bielsku 
dnia 25. listopada wybranym został narodowy kandydat 

ks. Jan Zahradník
proboszcz z Grójca, za posła do sejmu śląskiego.

Mowa Jerzego Cienciały w radzie państwa.
Mowę Jerzego Cienciały, którą powiedział w radzie pań

stwa przy rozprawie adresowój d. 18. bm., podajemy dziś na 
czele i w całości, ponieważ skreśla częśó potrzeb, życzeń i uczuó 
ludu polskiego na Śląsku.

„Jako reprezentant żywiołu Słowiańskiego na Ślą
sku, którego życzenia i zażalenia mam zaszczyt po raz 
pierwszy przedstawić w tćj wysokićj izbie, nważam za 
stosowne wziąć udział w rozprawie nad adresem.

Jakkolwiek słaby jestem mówca w tćj wys. izbie, 
a przy tćm nie zupełnie biegły w języku niemieckim, 
zniewala mnie jednak nadarzająca się sposobność, aby 
objawić moje zapatrywania. Mam nadzieję, że wysoka 
izba będzie dla mnie pobłażliwą; gdybym użył wyra
żeń, któreby według retoryki niemieckićj mogły być 
niezupełnie poprawne.

Panowie I Według mego zapatrywania politycznego, 
uważam mowę tronową, którą Jego C. K. Mość raczył 
otworzyć radę państwa, za program rządu Jego Ces. 
Mości; jako reprezentant ludu uważam zaś za swój 
obowiązek obywatelski wyjaśnić tutaj moje przekonanie 
polityczne, gdyż tu widzę podstawę daną do wyrażenia 
moich życzeń i żądań. Dla tego zapatrywania moje wy
powiem otwarcie i swobodnie.

Tak w mowie tronowćj, jak w projekcie adresu 
położono główny nacisk na ten zwrot, że izba posłów 
zebrała się obecnie na zasadzie bezpośrednich wyborów.

Moi panowie 1 Ja jako wieśniak, który zwykł się 
liczyć nie z frazesami, ale z faktami, nie mogę się w 
wyborach bezpośrednich dopatrzeć tego zwrotu ku 
lepszemu. W parlamencie widać dzisiaj po prawćj 
stronie próżne miejsca tak samo, jak za czasu pośre
dnich wyborów. My Słowianie, niemający zaszczytu 
należeć do stronnictwa centralistycznego, którzy zaję
liśmy miejsca w tćj wys. izbie, nie możemy też z pe
wnością powiedzieć, ozy je nadal zatrzymamy, (głosy 
z lewicy: Słuchajcie! słuchajcie!) bo wobec tego — 
proszę mi wybaczyć to wyrażenie — sztucznego zło
żenia wys. izby, przyjść może pewnego pięknego po
ranku na nas takie gorąco, którego nie będziemy mogli 
wytrzymać, i wskutek którego będziemy zmuszeni miej
sca nasze opuścić, (powszechny śmiech.)

Zdaje się, że doradcy korony, i nawet wydział 
adresowy, nie znają prawdziwego stanu rzeczy, i nie 
chcą go w adresie przedstawić NPanu w prawdziwćj 
postaci. Dla nas Słowian na Śląsku jest konstytucja 
nasza dotychczas iluzoryczną (złudzeniem), ponieważ 
nie jest faktycznie przeprowadzoną. Słusznie ją też na
zywają konstytucją jednego stronnictwa. A właśnie to 
stronnictwo stawia wszelkie przeszkody przeprowadzeniu 
tćj konstytucji.

Mamy ustawy zasadnicze, które brzmią bardzo pię
knie, tak np.: „Wszyscy obywatele są równi, mąją 
prawo zgromadzania się, stowarzyszania się, prawo do
mowe jest nienaruszalne.“

Lecz jakże tłumaczą te ustawy względem nas? 
Nawet w tym roku dość było dowodów. Katolickim 
stowarzyszeniom w sąsiednich krajach, w Czechach i 
na Morawie wzbroniono zgromadzeń. W Cieszynie 
istnieje tak zwane stowarzyszenie niemieckie. ŁudiMM^t 
polska pragnęła dla swych interesów i prawie według 
tych samych statutów założyć dla siebie stowarzyszenie, 
przedłożono statuta ć. k. rządowi, otrzymano jednak 
bez ogródki odpowiedź odmowną, ponieważ zdaniem 
rządu, byłoby to stowarzyszenie niebezpieczne dla pań
stwa. (Głosy z prawicy: Słuchajcie!)

Odezwy wyborcze stronnictwa niemieckiego rozsze
rzano przez urzędy polityczne; odezwy stronnictwa pol
skiego zabierano przez żandarmów z prywatnćj wła
sności posiadających i konfiskowano.

Różne narodowości Austrji znieważa codziennie 
centralistyczna prasa. [Śmiech z lewicy.) Proknratorje 
zaś to przepuszczają. To oburza ludy, które to dotyka, 
a pytam panów, jak one mogą wobec takich okoliczno
ści z miłością łączyć się ze sobą? Czyż wolność kon
stytucyjna jest tylko dla jednego stronnictwa w Austrji?

Artykuł 19styl Znowu paradny egzemplarz! (śmiech) 
przepyszna ustawa zasadnicza! (jeszcze większy śmiech) 
ale na papierze, i jak się ze wszystkich wskazówek 
wydaje, za teraźniejszego rządu pozostaną i nadal na 
papierze. (Głosy z prawicy: Słuchajcie!)

W szkołach średnich obchodzą się z nauką języka 
ojczystego w najwyższy sposób po macoszemu; w szko
łach rządowych już w pierwszćj klasie zakazują uczyć 
w ojczystym języku, i tylko w wyższych klasach przy
puszczonym jest język ojczysty dzieci jako język obcy, 
jako np. francuski lub angielski. — Stowarzyszenie nie
mieckie W Cieszynie uchwaliło rezolucję, aby oddalono 
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profesorów słowiańskich; a dziennik lokalny domaga 
się oddalenia wszystkich nauczycieli ze szkoły ludowój, 
którzy ośmielają się jeszcze i są w stanie mówić po 
słowiańsko, żądając powołania samych Niemców, którzy 
ani z dziećmi ani z rodzicami nie mogą się porozumieć. 
Władze rządowe cierpią takie podburzania i szczwania, 
i zdają się przyzwalać na to, pomimo artykułu III. 
ustawy zasadniczćj, który brzmi: „Urzędy publiczne 
dla wszystkich obywateli są równie przystępne.“

W c. k. urzędach politycznych i sądach językiem 
urzędowym jest język niemiecki. Zażaleń przeciw temu 
niesprawiedliwemu i nieuprawnionemu postępowaniu 
wysoki rząd nie uwzględnia, jak to stwierdza okólnik 
sądu najwyższego z 29. sierpnia rb.

To wszystko, panowie, proszę niezapominać, dzieje 
się w pośród ludności polskićj. W ten sposób tłumaczą 
u nas ustawy zasadnicze, tak wykonywaną jest konsty
tucja, a to przez stronnictwo, które się mianuje wierno- 
konstytucyjnćm.

Panowie 1 Po przytoczeniu tego stanu rzeczy, każdy 
nieuprzedzony i uczciwy przeciwnik z lewicy wysokićj 
izby sam przyzna, że nie możemy się zadowalniać for- 
malnćm przeobrażeniem rady państwa, mianowicie czy 
ta zbierać się ma przez wybory pośrednie czy bezpo
średnie. Dopóki nstawy zasadnicze nie będą przepro
wadzone w najściślejszćm tego słowa znaczeniu, dopóki 
mniejszościom krajów nie będzie zabezpieczona ich 
egzystencja narodowa przez ustawę taką, np. jaką sejm 
czeski chciał dać Niemcom czeskim w r. 1870 przez 
artykuły fundamentalne (głosy: Oho! Słuchajcie! słu
chajcie ! żywe zaprzeczenie z lewicy), tak dłngo panowie, 
konstytucja będzie dla nas tylko iluzoryczną.

W mowie tronowćj, gdzie powiedziano: „nie spu
szczając jednak z oka interesów różnorodnych szcze
pów itd.“ napomknięto o tćm bardzo delikatnie; wydział 
adresowy atoli, zamiast pochwycić tę ideę, uzupełnić ją 
i przedłożyć wys. izbie, przeszedł nad tym przedmiotem 
po prostu do porządku dziennego.

Nie będę się zapuszczał w dalszy rozbiór adresu. 
Szanowny pierwszy mówca już to dostatecznie nczynił. 
Uważałem tylko za słuszne objawić w tćj wysokićj 
izbie zapatrywanie moje w tćj myśli, że byłbym istotnie 
reprezentantem ludu helotów, gdybym nie głosował prze
ciw projektowi adresu. (Oklaski z prawicy.)

** *
Przeciw mowie p. Cienciały wystąpił p. dr. Demel. 

Naturalnie! Bo dotąd p. Demel uchodził i mógł ucho
dzić za reprezentanta czysto-niemieckiego ludu i krajn. 
Dajczferajniści wygłaszają Śląsko za niemiecki kraj, 
Cieszyn za niemieckie miasto, lasek Grabinę za nie
miecki las! Polszczyzna rngnje się ze szkół, oddalają 
się nauczyciele po polsku mówiący, głosi się, że tu
tejsza ludność nie stoi o swój język polski i o swoje 
prawa narodowe. Dajczierajn nadto przywdziewa owczą 
skórkę i woła: krzywda się dzieje niemieckićj narodo

wości w Śląsku, polonizuje się! itd. (vide Silesia). 
W ten sposób dr. Demel mógł uchodzić za zastępcę 
niemieckićj krainy. — Teraz stanął w radzie państwa 
p. Cienciała i powiedział: że tn jest lud polski i do
maga się praw swoich, że konstytucja i ustawy zasa
dnicze nie są wykonywane, że doradcy korony i wy
dział adresowy rady państwa nie przedstawili Monarsze 
stanu rzeczy w prawdziwćj postaci, i jakby tak miało 
dalćj być, to słowiańscy posłowie nie będą mogli w 
radzie państwa wytrzymać i muszą ją opuścić. — Takie 
przemówienie widocznie nbódło dra Demla, chciał je 
zbić, ale nie udało mu się, bo nie mógł, i jego mowa 
to tylko kręty węty. Weżmy główniejsze jego wypo
wiedzenia pod rozbiór.

Dr. Demel oświadczywszy, że jako reprezentant 
części ludności Śląska czuje się zobowiązanym spro
stować wywody przedmówcy, lecz nie chce jego ży
czenia szczegółowo roztrząsać, powiada: „P. Cienciała 
nie chce ani bezpośrednio ani pośrednio wybranćj rady 
państwa, on chce tylko nstawy zasadnicze, ale żadnćj 
rady państwa. Sądzę, że przez to chce mieć bělotami 
ludność, którą reprezentuje. Ludność, która nie wie, 
czy ma chcieć taką czy owaką radę państwa, czy 
wcale żadną, uznaje się sama za helotów.“ (Te słowa 
dra Demla są oczywistém krętactwem tylko, i co więcśj, 
ubliżeniem dla ludu śląskiego.) — „Jeżeli p. Cienciale 
w tćj izbie będzie za gorąco, iżby nie mógł pełnić w 
nićj swego obowiązku, będziemy tego żałować, ale mn- 
simy mn pozwolić odejść.“ Oklaski z lewicy. (Taki 
wybryk krasomówczy ma być odpowiedzią na wyjąwienie 
życzeń ludów w radzie państwa.) — „P. Cienciała przy
toczył nam ważny powód, dla którego chce przeciw 
adresowi głosować, a tym jest, że pomimo usiłowań 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego reforma wyborcza 
nie zdołała reprezentantów wszystkich ludów Âustrji 
tutaj zgromadzić, gdyż jeszcze próżne w tćj izbie wi
dać miejsca. Lecz rzetelnćm usiłowaniem stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego było właśnie zapełnić te próżnie, 
i dziś jnż tylko pojedyncze okręgi wyborcze, tylko po
jedyncze nporne części Indów z własnćj winy nie są 
w tćj izbie zastąpione. Reforma wyborcza więc doka- 
zała tyle, że ta izba wygląda dziś tak, jak dotąd jeszcze 
nie wyglądała.“ (I tu p. Demel mówi nie do rzeczy. 
P. Cienciała nie przywiązuje tylko wielkiej wagi do bez
pośrednich wyborów, a uderza głównie na to, że kon
stytucja i ustawy zasadnicze nie są ściśle wykonane, i 
jeśli to się nie stanie przez wiernokonstytucyjnyćh, to 
dlatego rada państwa nie będzie mogła być zapełnioną.) 

— „Nie wiem, czy w tćj chwili jest na miejscu odpie
rać miejscowe zażalenia p. posła słowiańskićj części 
Śląska. Jeżeli jest mowa o nierównćm traktowaniu 
różnych narodowości w niektórych krajach, mianowicie 
na Śląsku, pochodzi to z nierównego nżycia, a raczćj 
z nadużycia wspominanych nstaw zasadniczych przez 
część ludności a raczćj przez pojedyncze osoby tćj lu- 
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dnoéci.“ (Przypominamy tu p. Demlowi jego własne 
postępowanie w czasie zgromadzenia Popickiego. A ta
kiegoż tu nadużycia dopuściła się ludność polska Ślą

ska?) — „Gdy wysoka izba słyszy o plakatach, skon
fiskowanych, trzeba je czytać, znajdziecie w nich naj
haniebniejsze spotwarzenie konstytucji, nie tylko stron
nictwa wiernokonstytucyjnego; plakaty te i artykuły 
robią stronnictwo wiernokonstytncyjne odpowiedzialnćm 
za narodowo-gospodarczą kryzę; te płody slowiaůskiéj 
prasy we wschodnićj części Śląska napadają nietylko 
na pojedyncze osoby, pojedyncze klasy, ale i na kon
stytucję. (P. Demel widzi belkę w odezwach słowiań
skiego stronnictwa, a nie znajduje nic podobnego w 
odezwach przeciwnśj strony. Wymysłem jest, że ludność 
polska na Śląsku jest przeciw konstytucji.) — „Sądzę, 
že rząd państwa miał powinność zwrócić uwagę na te 
odezwy, bo lud wiejski po części wierzy, że wszystko 
co drukowane jest prawdą.“ (Tu znowu p. Demel ubliża 
polskiemu Indowi wiejskiemu, przypisując mu taką ła
twowierność; a na dowód przytaczamy, że lud ten nie 
wierzył banialukom odezw ferajnn.) — „Dodam jeszcze, 
że te odezwy są wiernym przedrukiem konfiskowanego 
artykułu dziennikarskiego „Gwiazdki Cieszyńskićj,“ i 
z tego powodu usprawiedliwianie pozostawiono sądowi 
przysięgłych w Opawie.“ (Tu p. dr. Demel zapomniał 
się i powiedział nieprawdę, bo Gwiazdka właśnie prze
drukowała jedną odezwę, która wprzód osobno wyszła 
i w innych polskich dziennikach została ogłoszoną, a 
więc w Gwiazdce był przedruk. I do czegóż ma służyć 
to przewracanie rzeczy? -Słusznie p. Cienciała w radzie 
państwa upominał się o przedstawienie stanu rzeczy w 
prawdziwśj postaci.) — „Wszystkie te miejscowe uża
lenia nie należą tutaj, i pomijam szczegóły.“ (Tak, 
w te szczegóły, które są najważniejszą treścią mowy 
p. Ciencialy nie chce p. Demel wchodzić, bo nie śmie 
ich zbijać.)— W końcu p. Demel plecie jeszcze, że repre
zentanci jak p. Cienciała nie wiedzą, czy mają chcieć 
radę państwa bezpośrednio czy pośrednio wybraną, a 
w ogóle nie chcą żadnćj rady państwa, i przeciw ta
kiemu kierunkowi w prasie i w stowarzyszeniach p. 
Demel żąda czujnego oka władz. Na to możnaby 
tylko powiedzieć, że p. Demel sam nie wie co wyrzekł, 
i rozważenie tego zostawiamy jego snmienin. A czy 
sprostował p. Demel wywody p. Ciencialy? —

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszkę Bztampke.

II.
„„Krzyż ci puścizną będzie na tym Èwiecie.““ 

PÓŁ.
„Florku! Florku! czekamy na ciebie z śniadaniem,“ 

wołała Marysia przez okno do izby, gdzie właśnie ubie
rał się Florek, zaspawszy po wczorajszćj biesiadzie we- 
selnćj; „jak można tak długo spać,“ kończyła młoda 

mężatka, „a toć to już południe.“ Za chwilkę. Florek 
był przy nićj. Wzięli się za rękę i patrzeli w dal... 
na królewskie jezioro, na zamczysko, na lasy, skały 
na niebo... A wszystko dziś takie było piękne, takie 
rozkoszne! Kwiaty jakoś inaczój woniały jak zwykle, 
więcćj wydawały zapachu. Niebo było jasne, piękniej
sze jak wtedy, gdy wyznali sobie miłość w ogródku 
nad stawem. Słońce jeszcze jaśnićj błyszczało jak wczo
raj» gdy klęczeli przed ołtarzem w kaplicy. Motylki 
wydawały im się barwniejsze, jak wszystkich wiosen, 
które zapamiętali. Powietrze nawet dziś było inne, takie 
jakieś lekkie, że frunąć było można choćby do nieba. 
Wszystko na ziemi było radujące się, wszystko zachę
cało do wesela. Smutne myśli, jak szatan przed zna
kiem krzyża świętego pierzchały gdzieś. Wszystko im 
mówiło, że szczęście ich czeka, że dni życia zawsze 
mieć będą jasne, pogodne, bez burz i nawałnic. — To 
też byli szczęśliwi, roili złote nadzieje. Ściskali sobie 
dłonie i patrzeli wciąż przed siebie, milczeli. Czyż są 
w ludzkim języku słowa na wyrażenie szczęścia dwóch 
serc szczerze się miłujących? To też oni milczeli — 
niby niemi.

Na gościńcu zatętnialo. — Jeździec jakiś pędził do 
wsi od strony miasteczka. Na środku wsi przystanął. 
Otoczył go tłum ludu. Przez chwilkę nie było można 
poznać, jakie przywiózł nowiny, lecz nagle krzyk wy
darł się okropny z piersi wszystkich, a jeden wyraz 
szczególnićj brzmiał donośnie — usłyszeli go wszyscy... 
wojna.

Kobiety z załamanemi rękoma krzyczały w niebo- 
głosy. Mężczyźni, ojcowie płakali cicho, bez łez, tym 
płaczem, co wypala serce i zaślepia wzrok.

Do nszu Florka i Marysi doleciał także ten straszny 
wyraz; pojęli jego znaczenie. Marysia silnićj ścisnęła 
dłoń Florka i blada jak trup stała prawie bez czucia, 
ani jednego słówka nie wyrzekła, ani jednćj łzy nie 
uroniła. Florek zacisnął zęby i zdawało się, że wspo
mina na słowa księcia Świętopełka pomorskiego: „Nie
ustająca żałoba pokryje polskie wsie i miasta“ — „całe 
miljouy tu za nimi przyjdą, aby zniszczyć nas.“

Stary Zawiła wyszedł przed sień; oniczćm jeszcze 
nie wiedział. „Dzieci,“ zawołał z uśmiechem na ustach, 
widząc połączone dłonie syna i synowćj; „dzieci na 
śniadanie, wykochacie się jeszcze dosyć, toć dopiero 
pierwszy dzień.“ — Teraz dopiero przebudzili się. Ma
rysia zadrżała raz tylko, ale tym dreszczem febrycznym, 
wstrząsającym na wskroś, i wykrzyknęła głosem nie- 
wysłowionćj boleści: „Florku! mój najmilszy Florku... 
zabiorą cię, zabiją... oh dziś jeszcze... oj mój Jezu, 
o moja Matko najświętsza za cóż mnie tak karzecie?“ 
I nwiesiła się u szyi rozpłakanemu chłopcu i krzyczała 
wciąż: „ja cię nie pnszczę, ja pójdę za tobą. O Jezu, 
zeszlij dziś śmierć na mnie... ludzie zabijcie mnie, 
róbcie ze mną co chcecie; męczcie, skórę ze mnie ze
drzyj cie, w smole mnie smarzcie, spalcie żywcem... 
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tylko nie zabierajcie mi jego, tylko mój mąż, mój Flo
rek najmilszy niech żyje.“

Jakżeż serce ojcowskie Zawiły cierpieć musiało, 
kiedy i o jego uszy odbiło się nareszcie to straszne 
słowo: wojna. Płakał, trząsł się, załamywał ręce. — 
Jedna chwila, i to ciche, wymarzone, wypłakane może 
szczęście ociekło. — Sny się rozwiały, wszystkie na
dzieje okazały się płonnemi. To smutno mój Bože!

On stary, marzył już o wnuku, i o tćm, jak to 
przyszłe dziecię słuchać będzie jego opowieści: o da
wnych bojach, o starych czasach, o sławie i chwale 
narodu polskiego, i o jego dniach smotkn i klęski, a 
to naraz, rozbrzmią! grom, przebudził go, i znikło wi
dzenie, i on smntnie musi powiedzieć sobie: to mara 
tylko, sen, nocne bredzenie. O, to smutno mój Bože!

Florek i Marysia myśleli także, jakto oni będą się 
kochać, jak będą żyć długo, jak dzieci wychowywać, 
a tu nagle rozległo się w około wołanie: „Wojna,“ 
okropniejsze jak wszystkie nieszczęścia ziemi.

Wojna... a więc śmierć, grób... na drugijdzień 
po weselu. — O, to okropnie mój Boże!
Niedługo przed chatą Zawiły zjawił się Niemiec, urzę
dnik gminny, i wręczył Florkowi straszliwy rozkaz sta
wienia się natychmiast, tego jeszcze dnia w nrzędzie 
landrata. — „Z kim wojna?“ zapytał się Florek, i npadł 
zemdlony do stóp swojćj Marysieńki. — „Z Francu
zami,“ była odpowiedź posłańca. — „Z Francuzami?“ 
wykrzyknął Zawiła: „oh, to okropnie!“ — „Tak, te 
siekrwie Francozy wydali nam Niemcom wojna,“ od- 
rzekł urzędnik prnski; „na, nie płacz Florek, to nie 
piknie na niemieckiego zoldat, nie ładnie na cali nasz 
naród niemiecki... nie...“

„Dosyć, milcz Niemcze, idę do wojny, bo muszę, 
bom jest waszym niewolnikiem, jak cały nasz naród, 
ale dla tego Niemcem nie jestem, nie byłem i nie będę, 
i nic mnie wasz przeklęty, lisi honor nie obchodzi.“

Kilka chwil tylko Florkowi pozostawało wolnych. 
Niemiec nalegał. Trza było iść, opuścić żonę, ojca, 
dom i iść bronić niemieckićj sprawy, i walczyć prze
ciwko narodowi, który jeden tylko w Europie ma po
czucie sprawiedliwości, przeciwko narodowi, który naj- 
więcćj współczucia okazywał zawsze dla sprawy naszćj. 
— Okropne było to rozstanie z żoną, ojcem, ze wszyst- 
kiemi nadziejami.

„Nie płaczcie dzieci kochane,“ prosił Zawiła, „nie 
płaczcie, może Bóg zlituje się nad nami i dozwoli Flor
kowi zdrowo i cało wrócić do domu; przecież i ja by
łem w wojsku, w różnych bitwach, srogich bardzo, a 
żyję.“ — Biedny stary pocieszał tak swoje gołąbki a 
sam płakał. Niestety, anioł jakiś czarny spuścił skrzy
dła między nich. W przyszłości nie widzieli już siebie 
razem.

Nie opisuję wam, moi ludzie, jakie było to poże
gnanie, ten wyjazd, boć na to człeku pióro nie wystar
cza; domyślcie się sami tego, odczujcie dobrém sercem 
swojćm. C. d. n.

Kronika wyborcza z Jabłonkowskiego.
(Dokończenie.)

Z Istebnćj głosowali dwaj, wójt Kobielusz i J. Si
kora za p. Obratschajem. Już przy prawyborach nie 
nważali Istebnianie na to, że ich wójt przechyla się na 
stronę niemieckich liberalistów i ferajnistów. P. Kobie
lusz, jak wielu jeszcze chłopów (dzięki Bogu nbywa 
ich co rok) szuka w tćm chwały, starając się przypo

dobać pewnym panom. — Nie opłaci się to. Mamy 
przykład w zmarłym Stonawskim z Wędryni. Jakto on 
słynął dawnićj ! ale ta jego sława prędko minęła. — 
Nie chcę wiele mówić, to jednak chciałbym powiedzieć 
naszemu Kobieluszowi: Wójcie Istebniański, wasi oby
watele wybrali was za wójta i wybierają przy każdym 
wyborze za zastępcę. Jestto wielki zaszczyt i zaufanie, 
które we was pokładają. Trzymajcie się więc Indu 
swego. Wieśniacy jeszcze zostali wiernymi chrześcia- 
nami czy to katolicy czy ewangielicy, chłopi nie wsty
dzą się i nie wypierają swćj mowy macierzyńskićj, 
stroju i obyczajów swoich po przodkach. Wieśniacy 
najlepićj rozumieją i najlepićj sami czują, co ich boli 
a czego im trzeba. Otóż panie Kobieluszu nie odłą
czajcie się od swych rodzonych współbraci. — Język 
niemiecki dobry jest i pożyteczny, ale dla tego nie 
mamy w nim tylko szukać zbawienia. Każdy bowiem 
język jest darem od Boga, a nasz własny „polski“ tak 
dobry przed Bogiem jak każdy inny a nam najmilszy. 
Kto gardzi i poniewiera swoim językiem, poniewiera 
ojcem i matką. Wiara św. i język ojczysty są też jakby 
ojcem i matkę naszą. Uczmy się wszystkiego, co po
żyteczne, ale kochajmy i szanujmy, co nasze, by nam 
nie powiedzieli: „Cudze chwalicie, swego nie znacie.“ — 
Jaka to różnica np. między Cienciałą z Mistrzowie a 
Stonawskim nieboszczykiem z Wędryni! Obaj wójtami 
byli, obaj polskiego pochodzenia, obaj wieśniacy. Cien- 
ciałę kochają i szacują coraz więcćj nie tylko w Mi- 
strzowicach ale w całym kraju i poza krajem, a czemu? 
Bo się nie wstydzi swego chłopskiego pochodzenia i 
stanu, bo czci swoją narodowość, bo szanuje wiarę swoją, 
jako też u katolików katolicką. — A Stonawski odbie
rał czas jakiś uściski i pochlebstwa panów kulturników, 
słuchał ich rady nie zważając czy dobre czy złe dla 
naszych wieśniaków; siadywał między tymi panami, 
przybrał ich mowę i obyczaje... Ale jak krótko trwała 
cała ta sława? Panie Kobieluszu! za kim pójdziecie? 
Za Cienciałą czy Stonawskim?— Com tu mówił tyczy 
się też Sikory, wójta z Łomnćj, i jeszcze dwóch Siko- 
rów, z Istebnćj i z Nawsia.

Minęły czasy, kiedy każdy szanował wiarę, mowę 
ojczystą, obyczaj swojski, i kiedy była życzliwość wza
jemna. Teraz Bóg dopuścił, że przemagają nad nami 
tak zwani liberałowie. Jestto kara od Boga za niedbal
stwo i ospałość naszą przy wyborach, za poniewieranie 
wiary. Teraz się bronić musimy wszelkiemi siłami, bo 
ci Indzie liberalni usiłują głównie zniszczyć wiarę świętą 
katolicką, a z nią i ewangielicką, zadusić język polski 
w szkołach i urzędach i przerobić nasz lud na jakichś 
niedowiarków. — Patrzcie się na takiego przemądrza
łego zepsutego studenta, co utracił wiarę a niczego się nie 
nauczył jak po niemiecku trochę paplać, albo na nrlopnika, 
co zamiast karności i przyzwoitości przynczył się od 
kamratów prostactwa i szwargoce po morawsko-nie- 
miecku, a we wsi, osobliwie w karczmie chce przewo
dzić! Jak się wam tacy studenci i urlopnicy podobają? 
— Wszak to też były dzieci chłopskie i swojskie, a 
w szkołach, przy wojskn, w świecie i zlém kamractwie 
tak się przekopyrtty. Zrobili to tacy Indzie, co wiary 
nie mają a język i obyczaje nasze nienawidzą. — Li
berałowie (a do nich należą różni Indzie z różnych sta
nów, chłopi, mieszczanie, panowie, nrzędnicy, nauczy
ciele i nawet księża i pastorzy — po owocach tj. po 
uczynkach i po mowie ich poznacie, mówi Zbawiciel) 
chcieliby cały świat tak przerobić.

Otóż moja rada taka: Niech Niemcy mówią sobie
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po niemiecka i uczą tak swoje dzieci, a nasz lud niech 
nczy po swojemu, po polsku. Niech inui chodzą we 
fraku a górale mogą chodzić i w gnoi; niech libera
łowie w niedzielę i święta chodzą do kafehausu albo 
na jakie tam zabawy, a chłopi do kościoła. Nie dajcie 
się zaś przewrócić na takich renegatów narodowych i 
niedowiarków, bo jak się raz przekopyrtniecie, to się 
zakopyrtacie nie tylko do miesiączka ale aż do pana 
Luc.........na pokutę. — Nie język niemiecki ani szata
miejska, ani małpowanie pańskich obyczajów wykształca 
ludzi, ale gruntowna nauka w dobrćj szkole, czytanie 
dobrych książek i nowin, obcowanie z dobrymi i do
świadczonymi ludźmi, a osobliwie mocna i żywa wiara 
oświeca i ulepszy człowieka, i robi go godnym i 
zacnym obywatelem, choćby w guńce i kierpcach 
chodził.

Ale mam dokończyć o wyborach. Wieśniacy po
znacie już z tego, kogo to obierać trzeba, czy do sejmu 
w Opawie, czy do rady państwa w Wiedniu. Pamię- 
tąjcie, że nie macie nigdy wybierać ani ludzi zawi
słych, ani bojażliwych, ani chwiejnych, bo tacy się 
wam przekopyrtną, — nie będą glosowali, jak wy czu- 
jecie i myślicie.

Ze wsi.
Przeczytaliśmy w oryginałach : mowę naszego posła 

Cienciały powiedzianą w radzie państwa, i odpowiedź 
dra Demla tamże wygłoszoną, jako też uwagi Nowéj 
Pressy. i jćj ablegerki Silezji.

Kiedyśmy czytali przemówienie dra Demla, i głosy 
obudwóch gazet, przypomniało nam się dawne przysło
wie: „uderz w stół a odezwą się nożyce." Poseł Cien- 
ciała widocznie porządnie uderzył w stół, bo nożyce 
dra Demla brzęczą straszliwie. Pan doktor gniewa się! 
I o co? Naturalnie że o to, iż pierwszy raz w pałacu 
przy szkockićj bramie ozwał się głos ze Śląska, głos, 
który śmie twierdzić, że Verfassung a mianowicie 
prawa zasadnicze, stoją tylko na papierze, bo w Śląsku 
nie czuć tego, aby były stosowane dla wszystkich. Pan 
dr. Demel, musi mieć za strasznie ograniczonych wy
borców śląskich, powiadając: że nie wiedzą po co Cien
ciałę wybrali i posłali do Wiednia. — Więc jakby 
Obratschaja wybrali, toby wiedzieli po co go posłali? 
— No szczególna logika ! Zresztą, śmiemy zapytać pana 
dra Demla, czy to z adwokackiej praktyki swojćj prze
konał się, że nasz chłopek to sobie taki : einfaltspinsel ? 
A co to ma znaczyć ów ustęp o hełotach! o plakatach 1 
Także to rozumuje deputowany do świętćj pamięci sej
mu fraukfurtskiego? — Znać że dr. Demel przestał być 
młodym a jego niegdyś uczucia demokratyczne potra
ciły się wśród marzeń — bodaj czy nie o tece.

Pressa dziwuje się, że ein Bauer wygląda nie przy
mierzając jak rozumny człowiek. Biedna Pressa, snąć 
myślała, że ein slawischer Bauer to ein ganzer Sklave! 
Aj miła Presso: Cienciała to polski nie niemiecki Bauer, 
i takich znalazłabyś więcćj, gdybyś tak chciała kiedy 
przyjechać do nas na jaki Volksversammlung. — Lecz 
żart na stronę I Pressa z wielkićm upodobaniem nazywa 
ciągle pana Cienciałę chłopem. — I Pressa podobno 
bywa czasami liberalną okrutnie; jestże to liberalizm, 
ciągle kogoś kłuć w oczy bauerem\ Czemuż nie pisze 
o panu Éaasem Pastor, o Demlu Adwokat, o baronie 
Beesie Gutsbesitzer? — Bauer jest szanownym i szla
chetnym stanem, który uprawia zboże, z którego upie- 
ozony chleb jedzą i redaktorowie Pressy. — Pan Cien

ciała jest Reichsratsabgeordneter, tak dobrze jako dr. 
Herbst, dr. Giskra i inni. — Jeżeli to się nazywa kul
turą, — winszujemy, ale wyzuajemy, że nawet w Chi
nach by nie pisano podobnie.

O Silezji nic byśmy nie pisali, bo pokrzyw się nie 
zrywa. Lecz nie wiedzieliśmy, że ten białek jest wic- 
blatem. — Gniewa się na Cienciałę straszliwie, na Ga
licję gorzćj szympfuje, jako pan Obratschaj na pana 
Wicha; ale co najważniejsza, Silezja beweizuje, — że 
jeżeli na Śląsku deszcz pada, ziemniaki się obrodzą, 
słońce świeci i powietrzem oddychamy, to dla tego, bo 
na Śląsku jest dajcze Bildung i Silezja. — Cienciała, 
to jakby kominiarz oczernia dajczferein i jnż nie wie
dzieć kogo o jakieś zamiary germanizacyjne. — Boże 
broń! o tćm nikt nie myśli na Śląsku, nawet ten co 
pisał artykulik Silezji, ani ci co w ferajnie stawiali 
wniosek, żeby szkoły cieszyńskie oczyścić z nauczycieli 
słowiańskich.

Mimo to wszystko cieszą nas gniewy pana Demla, 
Pressy i Silezji, bo prawda zawsze w oczy kole i snąć 
poseł Cienciała należycie prawdę mówił, nie zawiódł 
zaufania wyborców, i pokazał, że uie jedno na Śląsku 
nie wygląda tak, jak o tćm sądził Reichsrat wedle mów 
dawniejszych posłów śląskich.

Przegląd polityczny.
AuHrja i Węgry. Z rady państwa. Z ogólnćj roz

prawy nad adresem przytaczamy jeszcze treść mowy 
Słowieńca p. Hermana, sędziego powiatowego w 
Styrji. Miotał on liberałom i ministrom gorzkie słowa 
prawdy w oblicze, jakich dawno nie słyszeli. Wytyka 
on, że rada państwa nie wygląda tak, jak ma wyglą
dać nie przedstawia rzeczywiście ludów Anstrji, bo re
forma wyborcza jest tryumfem tylko jednćj partji, je
dnego stanu, niemieckićj burżoazji. Dalćj wskazując 
na Czechów nieobecnych, smaga dzisiejsze rządy w 
Czechach. Czesi przyjechali do Wiednia na naradę z 
nami, ale znów odjechali ; powiedzieli, że się w Wiedniu 
pięknie gospodaruje, że tu wszystko bardzo dobrze i 
spokojnie wygląda, i księżom jnż kark skręcono, to 
onych w Wiedniu nie potrzeba. Czesi robią swoją po
winność, posyłają pilnie miljony do Wiednia, dają po
datek z krwi, a za to, iż trzymali się swych praw za
przysiężonych im uroczyście, gospodaruje Austrja w 
Czechach jak nieprzyjaciel w nieprzyjacielskim kraju, 
stanem oblężenia, środkami przeciw instytucjom naro- 
dowo-gospodarczym, niesłychanym teroryzmem wybor
czym itp. Dlatego wolą Czesi raczój w domu zostać. 
Co do kościoła, wznoszą się krzyki, że trzeba jego pa
nowanie złamać. Ale cóż jest to panowanie kościoła? « 
Czyż panowanie liberałów byłoby lepsze? Ludem bez 
religji nie można rządzić, państwo nie może istnieć 
bez religji, bo powstanie zamieszanie. Cały świat trudni 
się dziś teołogją, począwszy od ministra aż do ku
charki. Ale popularność, dostojeństwa, krzesła poselskie 
i teki ministerskie zdobywają się najłatwićj przez ko
ściół, i słabości rządu najlepićj pokrywają się szarpa
nym płaszczem kościoła. Kościół nazwany jest niebez
piecznym dla państwa, odkąd tćm państwem są libera
łowie, którzy w materjalizmie pogrążeni, wszelką wyższą 
istność zaprzeczają. Lecz mamy ważniejsze i pilniejsze 
sprawy niż te, których liberałowie pragną. Oto coraz 
większe ubożenie i demoralizacja mas ludu, coraz 
większa niebezpieczność, mieszczaństwo i rolnictwo 
upada, zniweczono zgodę między szkolą a kościołem, 
młodzież wyrastająca psuje się, ludowi odebrano pod
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stawę moralną, nawet wiarę w sprawiedliwość rządu. 
A ten stan sprowadziła liberalna polityka. Ludy są 
konserwatywne, ale rząd i rada państwa są liberalne, 
a izba pańska jeszcze liberalniejsza, i rząd już stanął 
na najskrajniejszćj lewicy. Państwo jest monarchiczne, 
rządowe organa pledują za republiką. NPan nazywa 
się apostolskim cesarzem, rządowe organa szczwą prze
ciw duchowieństwu. Ministrowie liberalizują urzędników, 
urzędnicy liberalizują Ind, minister wojny liberalizuje 
wojsko, a potćm zwołnją się enkiety, aby badać przy
czyny nieposłuszeństwa i niesubordynacji w wojsku. 
W ten sposób łajdaczeją wszystkie warstwý społeczeń
stwa. W tym stanie znika patrjotyzm, i właśnie zawsze 
niknie ufność, gdy liberaliści przychodzą do steru. — 
Podczas całćj mowy był p, Herman często przerywany 
przez lewicę i prezydenta. —

Na następnćm posiedzeniu d. 19. bm. referent wy
działu adresowego dr. Herbst streszczał mowy deputo
wanych, i rozumie się sofismatami zbywał przeciwnych 
mówców ; rozumie się pominął też zażalenia narodowo
ściowe, mianowicie zarzut, że w adresie pominięto ustęp 
mowy tronowćj, który mówi o nienaruszaniu praw po
ręczonych krajom pojedynczym i plemiońom różno
rodnym. Podobnież p. Herbst nie uwzględniał inne ma- 
terjalne i kościelne dolegliwości ludów. — Nastąpiła 
potćm rozprawa szczegółowa w którćj stawiano po
prawki do adresu. Tak np. dr. Kronawetter żądał 
wzmianki w adresie, że jest życzeniem, aby w ustawie 
wyborczćj zniesiono podział na grupy wyborcze (tj. po
dział wyborców według wsi, miast i większych wła
sności). Ale większość odrzuciła wszystkie poprawki, 
i w końcu uchwaliła cały adres bez zmiany. Głosowała 
przeciw niemu prawica. —

Następne posiedzenie odbyło się d. 21. bm. Dr. 
Lienbacher (były prokurator) uzasadniał swój wnio
sek, żądający zbadania przyczyn finansowćj katastrofy, 
i ustanowienia w tym celu komisji z 15 członków. 
P. Lienbacher dowodzi, że pożyczka 80 miljonów nie 
uchyli groźnych następstw przesilenia giełdowego; za
rzuca rządowi, że udzielał koncesji przedsiębiorstwom 
akcyjnym, nie mającym żadnćj realnćj podstawy; że 
rząd spoglądał obojętnćm okiem na bezwstydną sza- 
cherkę. P. Lienbacher skruszył swą mową tak dalece 
centralistów, że jego wniosku nie mogli odrzucić, i 
przyjęli go w zasadzie, ale nie przekazali go osobnćj 
komisji, jak Lienbacher żądał, tylko wydziałowi go
spodarczemu, złożonemu przeważnie z centralistów, 
i w ten sposób ważny ten wniosek zostanie pewnie umo
rzonym. —

Nareszcie przyszła pod rozprawę sprawa pożyczki, 
dla poratowania przemysłu i handlu, wskntek upadłego 
kredytn. Dla sprawy tćj odbyła izba dwa posiedzenia 
w niedzielę a trzy w poniedziałek. Izba dla tego tak 
się spieszyła, ponieważ dochodził jój termin przed 
otwarciem sejmów. Wielu mówców zabierało głos za i 
przeciw. Rząd mnsiał znown wiele cierpkich słów sły
szeć; ministrowie przeto też bronili się, zbijając czy
nione im zarzuty. — Najgwałtownićj przeciwko rządowi 
wystąpił Schönerer. Potępia on lekkomyślność rządu 
w całćj tćj sprawie. Niektóre dzienniki fałszowały opinję 
pnbliczną; a jeżeli właścicielom takich dzienników po
trzeba pomocy, to nie zachodzi potrzeba ogółu. Nie jest 
reprezentowaną w izbie ludność robotnicza, która z go
ryczą się dowie, że państwo nosi pomoc szwindlowi, 
podczas kiedy robotników odsyła do własnćj pomocy. 
Jakież to będzie stanowisko pierwszćj bezpośrednio

wybranćj izby wobec wyborców, jeżeli pierwszym owo
cem jćj obrad będzie 80-miljouowa pożyczka? Tę 
sztukę potrafiłaby zrobić także dawna rada państwa.

> Dla tego p. Schönerer żąda, aby cały projekt zwrócono 
do wydziału z poleceniem, żeby jeszcze raz nad nim się 
zastanowił, i z niego dał sprawę wraz ze sprawozda
niem o wniosku Lienbachera. — P. Kronawetter 
wyraził się, że rząd udzielał koncesje tylko tym przed
siębiorstwom, w których członkowie rady państwa byli 
radcami zawiadowczymi. Br. Lasser dla tego wezwał 
Kronawettera, aby zaskarżył ministerstwo przed sądem 
karnym. P. Walterskirchen powiada, że projekto
wane kasy pożyczkowe są niepraktyczne i przydadzą 
się tylko tym, którzy będą mieli protekcję. Korzystać 
z tych kas pożyczkowych będą tylko ci finansiści i gieł- 
dowicze, którzy forytowali szwindel i sprowadzili klę
skę, a ciężary pożyczki 80 miljonowćj spadną znowu 
na te same klasy ludności, która już wskutek szwindlu 
i krachu niewinnie poniosła straty. Dobitnie krytykował 
pożyczkę także p. Lienbacher. P. Herman przedstawił 
dosadnie związek między szwindlem a panującym sy
stemem, zaco został napomniony przez prezydenta. — 
Z poprawek stawionych przyjętą została tylko jedna, 
z koła polskiego postawiona przez p. Mendelsburga, 
posła izby handlowćj krakowskićj: aby w kasach po
życzkowych przy udzielaniu kredytu wykluczono pa
piery, które nie są prawnie dozwolone dla lokowania 
pieniędzy pupilarnych. Odrzucono zaś drugi wniosek 
polskiego koła, aby z pożyczki przeznaczono także za
pomogę dla gospodarstwa wiejskiego. — Potćm większo
ścią uchwalono pożyczkę zapomogową. —

Przy głosowaniu nad wnioskiem Mendelsburga za
szła burzliwa scena. Dr. Heinrich zażądał imiennego 
głosowania, i 119 deputowanych oświadczyło s.ę za tym 
wnioskiem, a za projektem wydziałowym 116 członków. 
Za wnioskiem Mendelsburga była prawica z wyjątkiem 
kilku Rusinów, i niektórzy członkowie lewicy. Ale pre
zes dr. Rechbauer, zapewne z natchnienia rządu 
ogłosił wynik imiennego głosowania za wątpliwy i 
chcial aby jeszcze raz glosowano. Dlatego powstała 
prawdziwa burza szemrania prawicy i skrajnćj lewicy. 
Dr. Smolka i ks. Grenter wyskoczyli na trybunę, 
grożąc ministrowi Auerspergowi opuszczeniem sali, je
żeli taka wykonywać się będzie presja, i jeżeli i w 
tćj izbie będzie prowadzoną szacherka giełdowa. 
Prezes Rechbauer musiał się cofnąć, a na następnćm 
posiedzeniu oświadczył, że „po dokładniejszćm zbadaniu 
głosowania okazała się większość za poprawką Men- 
deisburga.“ — Ministerstwo jednak przez to poniosło 
klęskę, a prezes skompromitował się. — Poprawka 
Mendelsburga jest bardzo ważna, gdyż projektowane 
kasy pożyczkowe ochronione zostały od szacherki pa
pierami bez wartości. —

Nieobecni posłowie z Czech i Morawy zostali we
zwani do wstąpienia do rady państwa. Morawscy de- 
klaranci odpowiedzieli, że z powodu uzupełniających 
wyborów do sejmu morawskiego nie mogli przybyć, 
gdyż musieli się porozumiewać z wyborcami, i to po
winno wystarczyć do usprawiedliwienia ich nieobecności 
aż do zebrania się rady państwa po tegorocznćj sesji 
scjmowćj. — Rada państwa uznała to usprawiedliwienie 
za dostateczne, i dała posłom morawskim urlop aż do 
przyszłego zebrania. — Posłowie z Czech jeszcze nic 
odpowiedzieli. —

Po uchwaleniu pożyczki rada państwa odroczyła 
się. Dnia przyszłego zebrania nieoznaczono. Członkowie 
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będą zawiadomieni na piśmie przez prezesa. Podobno 
nastąpi to zebranie około 20. stycznia. —

— Z rozpraw rady państwa wspomnieć też wypada 
interpelację koła polskiego wniesioną przez br. Bauma : 
W roku 1847 w Galicji skutkiem nieurodzaju wybuchnął 
straszny głód, i rząd skłonił się do udzielenia gminom 
zapomogi przez rozdawanie mąki i zboża. Uważano 
tę zapomogę za jałmużnę. Wielkie więc było przera
żenie, gdy po opływie 25 lat rząd w r. 1872 zażądał 
pod grozą najsurowszych środków egzekucyjnych za
płaty za to wsparcie od tych gmin, w których prze
mieszkiwali ci, co dostali zapomogi. Z tćj przyczyny 
zapytują interpelanci, czyby c. k. rząd nie był skłonny 
odstąpić od żądania zwrotn tćj zapomogi? — Interpe
lacja ta dotąd nie otrzymała odpowiedzi. —

— Sejmy krajowe rozpoczęły swe czynności 
d. 26. bm. Lecz pierwsze dnie zeszły na zwykłych for
malnościach. —

— W sejmie węgierskim wielki jest rozstrój z po
wodu kłopotów finansowych. Okazuje się deficyt tego 
roku wynoszący 74 miljonów, który trzeba pokryć po
życzką zagraniczną; a do tego trzeba wliczyć nędzę 
wskutek nienrodzajn. Br. Sennyey wykazał z kretesem 
całą nikłość budowy finansowćj ministra skarbn, lubo 
partja deakistowska stara się ukryć to wszystko. Za
ległości podatkowe są ogromne, lecz nie n włościan, 
bo ci musieli płacić, tylko u magnatów, iszpanów itd. 
— Z tych przyczyn ustąpili ministrowie Kerkapoly i 
Tisza. — D. 23. bm. wybuchła w izbie posełskićj gwał
towna scena. Poseł Perczel wniósł, aby sejm wysłał 
deputację w d. 2. grudnia „dla złożenia powiuszowań 
koronowanemu królowi z powodu 251etnićj rocznicy 
wstąpienia jego na tron przodków.“ Poseł Laszlo atoli 
wystąpił przeciw wnioskowi, żądając przejścia do po
rządku dziennego, ponieważ cesarz Franciszek Józef 
dopiero r. 1867 został ukoronowanym królem, a wy
słanie takićj deputacji byłoby uznaniem poprzednich 
rządów absolutnych za prawne. Podobnież przemawiali 
inni mówcy ze skrajnćj lewicy. Ten opór jednak uła
godził Koloman Tisza elektryzującą mową, i wniosek 
przyjęto 213 głosami przeciw 22 a 199 członków nie 
było obecnych. —

— Stan finansowy Przedlitawji podobno nie jest 
tak świetny, jak go minister de-Pretis w swojćm wy
łożeniu radzie państwa przedstawił. Już bowiem or
gana urzędowe przyznają, że niedoboru będzie około 
25 miljonów, a za miesiąc zapewne jeszcze więcćj się 
okaże. —

— Prask finansowy zagraża i miastu Wiedniowi. 
Ojcowie miasta gospodarowali sobie tak wybornie, że 
cały czynny majątek gminy został pochłonięty, a długi 
i wydatki budżetowe tak urosły, że o pokryciu ich 
przez kontrybuentów na żaden sposób marzyć nie można. 
Trzebaby podwoić albo potroić wysokość podatków, 
chcąc podołać potrzebom, a to niepodobna, zwłaszcza 
gdy główna masa ciężaru podatkowego spoczywa na 
barkach rękodzieł i drobnego przemysłu, które już 
dzisiaj zaledwie wegetują. Ważnćm jest tedy postano
wienie cesarza, że fundusz, jaki ze składek we Wiedniu 
zebranych z powodu jubileuszu cesarskiego ma być 
otworzony, poświęconym będzie na wsparcie tych wła
śnie klas ludności stołecznćj ; cesarz zyskał tćm ogromną 
popularność. Trnduo przeto, aby i rząd pozwolił na 
podwyższenie podatków we Wiedniu na potrzeby miasta, 
r— a zatćm prask niezawodny. — G. N.

Prusy 1 Niemce. Cesarz Wilhelm ma się już lepićj. 
— Sejm pruski obraduje nad budżetem. —

— Przed sądem w Poznaniu d. 19. bm. odbył się 
zaocznie proces przeciw ks. arcybiskupowi Ledóchow- 
skiemu o obsadzenie czterech wikarjatów wbrew usta
wom państwowym. Sąd skazał ks. arcybiskupa na 
2000 talarów kary Inb 13 miesięcy więzienia. — Ró
wnocześnie prawie opieczętowano arcybiskupowi pokoje 
na piętrze jego pałacu, tak iż zmuszony został zająć 
skromne pomieszkanie parterowe. —

D. 25. listopada ks. arcybiskup znowu skazany 
został na karę 5400 tal. - Rząd pruski nie mogąc 
złamać arcybiskupa karami pieniężuemi, przesłał mn 
wezwanie, aby w przeciągu 8 dni swój urząd złożył, 
bo inaczćj zostanie powołany przed trybunał kościelny 
w Berlinie. — Równocześnie atoli arcybiskup otrzymał 
pismo, w którćm papież wzywa do wytrwałości. _

Francja. Zgromadzenie narodowe na posiedzeniu d. 
19. bm. przyjęło siedmioletnie przedłużenie władzy Mac- 
Mahona. Za tym wnioskiem głosowało 383, a przeciw 
317. Potćm uchwalono wybór komisji do obrad nad 
ustawami konstytucyjnemu —

Rozmaitości.
— Nowa wiara liberalistów. Jakiś doktór Rudolf Schultze 

wydał książkę, w którćj ogłasza nową wiarę w boskie posłan
nictwo Bismarka. Podług jego nauki P. Bóg posłał 7 mężów na 
świat dla zbawienia narodów: Adama, Noego, Abrahama, Moj
żesza, Chrystusa, Lutra a na ostatku Bismarka. — Bismark za
łożywszy państwo niemieckie, założy i arcybiskupstwo niemieckie 
a oczywista z godnością swą kanclerza i księcia, połączy i arcy
biskupią. To wszystko było już przejrzane od początku świata, 
bo też czytamy w tójże książce doktora Schultza na stronie 125. 
„Jak P. Bóg rozdzielił ciemność od światłości, tak też przez 
tenże rozdział stworzył od początku świata czarnobiałe państwo 
pruskie, przyczóm już wtedy śpiewali Aniołowie: „Ich bin ein 
Preusse, kennt ihr meine Farben.“ Podobnie plecie książka od 
deski do deski. —

— Pomnik Cavoura, byłego ministra włoskiego i głównego 
twórcy zjednoczonych Włoch, wystawiony w Turynie, odsłonięty 
został uroczyście d. 8. bm. Pomnik ten jest dziełem florenckiego 
rzeźbiarza Dupró, który nad nim 7 lat pracował. —

— Hr. Władysław Zamojski, syn Andrzeja, umarł w Pa
ryżu d. 7. bm. Przez śmierć jego dotknięte zostało wychodżtwo 
polskie bolesną stratą. —

— Z Królewskiej Huty. Nie dość że redaktor Katolika 
p. Miarka skazany został na ISmiesięczne więzienie i zapła
cenie kilka set talarów grzywny, pociągnięto nadto jego żonę 
przed kratki sądowe na dniu 8. bm. aż do Wrocławia. W jćj 
liście bowiem podanym do Schl. Volks-Ztg. a pisanym w pier
wszych rozpaczliwych chwilach po aresztowaniu jćj męża, upa
trzono obrazę sądu bytomskiego. Wyrokiem sądu wrocławskiego 
pani Miarkowa skazana na karę 1() talarów, a redaktor Schl. 
Volks-Ztg., dr. Hager, za ogłoszenie tego listu skazany został 
na miesiąc więzienia. — W wyborach do sejmu pruskiego Górno
ślązacy większą częścią przeprowadzili swoich kandydatów; za 
to właściciele fabryk mszczą się na polskich robotnikach i wy
dalają ich. Dlatego zawięzuje się komitet na całe Górne-Śląsko, 
mający się zająć wspieraniem podupadłych rodzin. —

Z Cieszyna.
— Wydział Towarzystwa rolniczego dla księstwa Cieszyń

skiego zaprasza wszystkich Szanownych Członków towarzystwa 
na walne zgromadzenie tegoroczne, które się odbędzie w sobotę 
d. 6. grudnia 1873 o wpół do lszćj godziny popołudniu w lo- 
kalnościach Czytelni Ludowćj pod Złotym wołem w Cieszynie, 
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Porzędek spraw: Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego, 
sprawozdanie kasjera ostanie majątkowym towarzystwa, podanie 
treści protokołów i czynności wydziału przez sekretarza, wybór 
członków nowego wydziału; nakoniec przemówienia p. Macnry 
o metrycznych miarach i wagach 1 p. Pawła Cienciały o rol
nictwie. Prosi się, żeby Szanowni Członkowie z pewnościę 
przybyli! —

— O stowarzyszeniu dla wydawania książek dla ludnoéci 
katólickiéj na Śląsku wspominaliśmy już kilka razy w Gwiazdce. 
Wejdzie ono teraz w życie, i przesłano nam właśnie następujące 
ogłoszenie :

Zapraszamy katolickich mieszkańców Slęska na zgroma
dzenie, które się odbędzie w Cieszynie d. 20. grudnia rb. celem 
utworzenia towarzystwa dla wydawania księżek religijnych i 
naukowych. Bliższe sprawy o tćm towarzystwie, które się nazy
wać będzie „Dziedzictwo błogosławionego Jana Sarkandra dla 
ludu polskiego na Ślęskn,“ podamy jeszcze. —

— Dla Towarzystwa naukowéj pomocy Księstwa Cieszyń
skiego złożyli; Goście przy otwarciu nowo przybudowanego po
mieszkania p. Jana Stonawskiego młynarza w Dolnćj Lesznój 
8 złr. 50 ct. Delegat p. Ludwik Rnżycki aptekarz w Strumieniu 
za strumieńskich członków 8 złr. — Dziś o godz. 1 popołudniu 
odbędzie się roczne zgromadzenie Towarzystwa. —

— Wybór posła sejmowego w starostwie Bielskiem, jak 
wiadomość na czele pisma naszego zwiastuje, wypadł pomyślnie 
dla strony narodowćj. Wybranym został powszechnie szanowany 
ks. Jan Zahradnik proboszcz z Grójca przy Skoczowie. 
K-ndydatem niemieckiego ferajuu był tam p. Cichy dzierżawca 
dóbr z Jaworza; ale pomimo że ferajniści w Silezji zapowiadali, 
iż użyję wszelkich środków, przecie im się nie ndał<>. Narodowa 
strona odniosła świeże zwycięstwo, a przyznać trzeba, iż za
wdzięcza je porozumieniu i dobrej zgodzie między ewangie 
lickimi i katolickimi narodowcami. Przeto też szczególniój ewan- 
gielicy narodowcy z Cieszyńskiego raduję się, że ewangielicy 
narodowi z starostwa Bielskiego dali w tym wyborze taki do
wód wyrozumienia. Kiedy zaś z miasta Bielska wybranym został 
k jędz ewangielicki dr. Haase, bardzo słnsznie, że z gmin staro
stwa bielskiego wybrano księdza katolickiego.

Wyborców liczy okręg 105, lecz nie przybyło 7; głosowało 
więc 98, i od tych otrzymał ks. Zahradnik 54, a p. Cichy 43 
głosów; jeden głos padł na p. Józefa Szuberta z D. Między
rzecza. W szczególności należy się uznanie Wiślan<>m, których 
jako ewangielików napastowali knltnrnicy, by ich dla siebie po
zyskać, a gdy ich nie mogli przekonać, zaczęli ich przezywać. 
Skoro jednak knltnrnicy zmiarkowali, że taka kultnra i w gó
rach nchodzi za grubiaństwo, i trzeba się obawiać i kargi, ndali 
się do prośby, i poczciwi górale przebaczyli. Oprócz tego należy 
się również nznanie wyborcom ze zboru Drogomyskiego. Te 
głosy ewangielickich wyborców były stanowcze. —

— W Mnichu d. 20. listopada odbyło się poświęcenie no
wego dwuklasowego budynku szkolnego. Dziatwa szkolna o 
9tćj rano pojechała z starćj szkoły na 15 Wuzach na nabożeń
stwo do Strumienia. W powrocie dojeżdżajęc ku nowćj szkole, 
powitała ję muzyka, i odezwały się wystrzały z moździerzy. 
Dzieci uszykowały się parami, i wraz z obywatelami gminy, 
śpiewajęc pieśń nabożnę zbliżyły się do nowego budynku. Oprócz 
duchowieństwa z Strumienia, przybyli także urzędnicy arcyksię- 
żęcy, kolejowi i reprezentanci gminy. Ks. dziekan ze Strumien.a 
poświęcił nowy przybytek szkolny, przyczćm przemówił stoso- 
wnemi słowy do dzieci i rodziców. Po nroczystym akcie, gmina 
sprawiła ncztę dla gości, przy którćj wznoszono toasty; wśród 
zabawy dziatki śpiewały nabożne i naprzemian światowe piosnki ; 
a w końcu przemówił p. nauczyciel, podnoszęc zasługę gminy, 
która o swoich własnych siłach zbudowała tę szkołę. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 22. listopada : pszenica (84 ft.) 
6 zł. 78 kr., żyto (77 ft.) 4 złr. 90 kr., jęczmień (72 ft.) 3 złr. 98 kr., 
owies (50 ft.) 2 złr. 1 kr., ziemniak* 2 zł. — kr., masło 70 kr.

W ydzierźawicnie.
Ewang. zborowi należęca karczma 1. 130 w Drogomyślu 

wydzierżawi się od dnia 1. kwietnia 1874 r. na następujęce trzy 
lata w drodze publicznćj licytacji, która się odbędzie w tćjże 
karczmie na dniu 15. grudnia 1873 r. o godz. 11 przed połu
dniem. Cena wywołania wynosi 3<X> złr. w. a., wadium 10%. 
Resztę warnnków można przejrzeć n presbyterstwa w Drogo
myślu.

Podpisana dyrekcja stowarzyszenia pożyczkowego założo
nego.w Cieszynie pod firmę: „Towarzystwo zaliczkowe w Cie
szy, lic z nieograniczoną poręką, zarejestrowane“ ogłasza, że 
uskuteczniwszy już zgłoszenie jego firmy do sędu handlowego, 
rozpory na obecnie czynności tegoż stowarzyszenia otwarciem 
jego biura, z dniem 22. bm. a to w hotelu „Pod złotym wołem“ 
w Cieszynie,, w którćm też biurze będzie urzędownć codzienuie 
przed południem; tj. w soboty i niedziele od 9—12 godziny, w 
inne zaś dnie od 10—12.

Wzywamy więc uprzejmie tych wszystkich, którzy już 
przyi tępili do p wy: Sj wymienionego stowarzyszenia, o bez
zwłoczne złożenie pierwszych wkładek i wzięcie sobie księże- 
czek udziałowych, tych zjś, którzy dopiero maję zamiar do 
niego przystępić, o zgłoszenie sie do nas w tym względzie.

Oznajmiamy zarazem, że dnia 29. bm, odbędzie się posie
dzenie rady nadzorczej stowarzyszenia, na którćm oznaczony zo
stanie termin mnjęcego się odbyć w tym czasie walni go ze
brania wszystkich jego członków, w celu naradzenia się wspól
nego nad wszystkiemi ważniejszemi tegoż, w obecnćj chwili, 
sprawami.

W Cieszynie d. 26. listopada 1873.
Wlad. Waci. Lech J. Klebindcr Fr. Hillcnbrand

referent. kasjer. kontrolor.

W księgarni Karola Malika w Cieszynie
jest do nabycia:

Chorał
czyli 

zbiór melodji do kancjonału katolickiego 
ks. A. Janusza

używanego na Ślęsku i w Galicji, ułożony na cztery głosy do 
grania na organach i śpiewania. Cena egz. złr.

Przy nowćj ewangielickićj szkole w itłaunicacli jest 
posada nauczyciela z płacę rocznę 400 złr. i pomieszkaniem 
natychmiast do obsadzenia.

Ubiegajęcy się o tę posadę zeobcę swoje podania wnieść 
do presbyterstwa Nierodzimsko-Bładnickićj gminy szkolućj.

L. 12471.
C.. k. miej, deleg. sąd powiatowy w Cieszynie daje do wia

domości , że dobrowolna aukcyjna sprzedaż realności pozo- 
stałćj po Janie Buzkn w l’uûcowie N. IOO za cenę wy
wołania 1400 złr. w. a., odbędzie się na dniu 15. grudnia 
1873 przedpołudniem o godzinie 9 w kaneelarji c. k. no- 
tarjusza pana faruika w Cieszynie.

Chęć kupna majęcy zawiadamiaję się z tćm nadmienieniem, 
że wyciąg z księgi gruntowćj o powyższćj realności i warunki 
licytacji mogę być przejrzane w kancelarji pana c. k. notarjusza 
Farnika.

Cieszyn d. 20. listopada 1873.

Ť
W imieniu mojem, rodziców i sióstr, składam najserdeczniej

sze dzięki za ogólnie okazane współczucia z powodu boleśnćj 
śmierci mego ukochanego brata, Jana Wicherek, c. k. profesora 
gimnazjum cieszyńskiego.

Ochaby 2<* listopada 1373.
Ks. Karol Wicherek pleban.

Drukiem Karela ProehaskL Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. 8t»l»»«k



B. 1873.,
Cena w miejscu! 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Po cztąt 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zł. 16 c.

Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zabawie i wiadomościom politycznym.
Rocznik 26.

Nr. 49
Za ogłoszenia 

płaci się po 10 c. od 
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Jubileusz 25-letniego panowania cesarza 
Franciszka Józefa I.

Dnia 2. grudnia upłynęło 25 lat, jak Najjaśniejszy 
cesarz Franciszek Józef I. wstąpił na tron przodków. 
Tegoż dnia bowiem w roku 1848 cesarz i koronowany 
król czeski i węgiirski, Ferdynand Dobrotliwy, oznaj
mił w zgromadzeniu cesarskićj rodziny, w Ołomuńcu 
naówczas mieszkającćj, że ważne przyczyny skłoniły 
go złożyć koronę na rzecz synowca swego Franciszka 
Józefa. Zawiadomiono o tćm natychmiast sejm w Kro- 
mierzyżu i ludy austrjackie. Z dniem 2. grudnia rb. 
rozpoczął tedy cesarz 26ty rok panowania swego, i 
dzień ten wszystkie ludy monarchji obchodziły uro
czyście.

Cesarz Franciszek Józef I. wstąpił na tron w mło
dym wieku, mając lat 18, i objął rządy wśród ogól
nych wstrząśnień europejskich. Następne dwudziesto- 

v.. .cbv «usu upłynęłp, naznaczone 
jest w dziejach świata również wielkiemi hisUrycznemi 
przewrotami i przemianami, któremi także Austrja zo
stała dotkniętą. Lata ciężkich klęsk, wielkich walk ze
wnętrznych i zapalczywych bojów wewnętrznych prze
platały się latami błogićj nadziei iradosnćj prący skie- 
rowanćj do tego celu, aby wielką Austrję uczynić 
szczęśliwćm państwem, w którćmby wszystkie jego 
ludy zadowolnione mieszkały. Wprawdzie nie udało się 
dotąd uskutecznić wielkie dzieło wewnętrznego miru, i 
niejedna nadzieja Naj. Pana jako też ludów jego zo
stała nie spełnioną. Nikt jednak nie może zaprzeczyć 
temu: że najwspanialsze, najwznioślejsze i oraz naj- 
więcćj obiecujące chwile w wewnętrznych dziejach 
Austrji były te, w których mądrość i sprawiedliwość 
naszego Monarchy sama pobudkę dała lub sama się 
dołożyła do rozwinięcia życia konstytucyjnego narodów 
Austrji. Świetnym dowodem tego jest dyplom z d. 20. 
października 1860 r., orzekający główne zasady nowćj 
konstytucji państwowćj, i zaręczający historyczne prawa 
królestwom i krajom, o ile takowe są zgodne z jedno
ścią i potęgą państwa. Dowodem tego również era 
Hohenwarta, jako też cesarskie wypowiedzenie, że chce 
mieć mir między swoimi narodami.

Ufamy mocno, że w zaczynającym się nowym 
okresie panowania Jego Ces. Mości nadejdzie ta chwila, 
w tórćj mądrość i sprawiedliwość Monarchy naszego 
potrafi pokonać wszelkie przeszkody, jakie dotychczas 
Me dozwalały przeczywiścić Jego szlachetne zamiary.

Modły i prośby wiernych ludów, wznoszone w dzisiejszą 
uroczystą rocznicę do niebios za najłaskawszym mo
narchą, niechaj przyczynią się do tego.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Ciąg dalszy.)
Smutno było w chacie Zawiły po wyjeżdzie syna. 

Stary od tego czasu starzał się codzień widocznićj, 
zgarbił się, zsechł. Już nie był to ten dzielny wiarns, 
któremu, mimo lat dodaj tylko konia, otocz niebez- 
pieczeństwy, to jeszcze za dziesięciu młodych wysko
czy. — Marcinowa od czasu ślubu była już nieprzy
tomną teraz zaś boleścią córki rozżalona, prawie ko
nała ciągle od owego smutnego wyjazdu zięcia. A Ma
rysia? — cierpiała, płakała, modliła się.

Po niejakim czasie odebrali list od Florka, jusany 
nazajutrz po bitwie pod Wert. List ten bardzićj^^B^e 
ich posmucił, zdawało się nawet, że zgasił tlejącą 
jeszcze iskierkę nadziei w ich sercach. Oto co Florek 
pisał :

„Najdroższy ojcze i nąjmilsza Marysiu moja, piszę 
do was na drugi dzień po bitwie. _Co to była za bitwa 
mój Boże, ludzie padali kićj nieprzymierzając muchy 
na truciżnie. Już było żle z Niemcami, w tćm nagle 
nasL oddział polski dostał rozkaz atakowania nieprzy
jaciela. Ilu nas było, tak razem padliśmy na kolana 
prosząc Najświętszćj Panienki Częstochowskićj, aby 
nas broniła od wszelakiego niebezpieczeństwa, jak kie
dyś żołnierzy jasnogórskiego klasztoru. Modląc się 
wspomniałem sobie na was, na ojca, na ciebie najuko
chańsza Marysiu moja i na wioskę naszą rodzinną... 
łzy mi z oczu poleciały, serce dziw nie pękło z wiel- 
kićj boleści. Może już ich więcćj nie zobaczę, tych 
moich najmilszych — pomyślałem sobie, i ze wszyst
kich sił przycisnąłem obrazek Matki Boskićj do piersi, 
ucałowałem święty szkaplerz i jakoś Iżćj mi się na 
sercu zrobiło. Ruszyliśmy nareszcie do ataku. Niemcy, 
aby obudzić w nas odwagę i zapał, i aby tym spo
sobem omanić nieszczęśliwych: z kim i za jaką sprawę 
walczą, kazali przed naszemi szeregami grać narodowe 
pieśni polskie. Natrafili też na najczulszą naszą 
stronę, ho jakeśmy tylko te dźwięki ukochane usły
szeli, to taka odwaga wstąpiła w nasze serca, że zda
wało się, że my świat cały, wszystkich nieprzyjaciół 
polskiego imienia możemy zawojować. — Po dwugo- 
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dzinnéj, morderczéj walce zwyciężyliśmy, ale nas tylko 
dwustu wyszło żywych, a pięćset padlo pod kulami 
fraucusKich kartaczownic. Już to broń Francuzi mają 
wyborną, i gdyby mieli starszyznę zdatniejszą, ho, ho! 
to już dawno byliby w Berlinie, ale cóż z tego, że 
żołnierz mężny jak lew, że broń najlepsza, kiedy mię
dzy dowódcami francuskiemi niema zgody, niema je
dności. A szkoda mój Boże, bo piękny to kraj ta 
Francja — Niemce, a mianowicie te strony przez które 
przechodziliśmy, nie mogą nawet iść w porównanie z 
Francją. Ziemia tam prawie wszędzie dobra, wioski 
duże, ludne, zasobne — a kościoły to zupełnie takie jak 
nasze. A i lud tu dobry — jak tylko dowiedzą się o 
Polakach, to i ugoszczą, uraczą, popłaczą nad nami i 
krzyżem świętym przy wychodzie naznaczą. Są uprzejmi, 
weseli, a — Niemcy do nich to nikićj parobek leniwy 
do zgrabnćj i serdecznćj dziewczyny. A co też te Niem- 
czyska tu nie wyrabiają! Mój Boże, aż się włosy na 
głowie podnoszą: palą wsie za to, że mieszkańcy ich 
będąc Francuzami, kochają Francję a nienawidzą łu
pieżców;— a co też się nie narabują... każdą wioskę, 
każde miasto, jeżeli nie spalą, to okradną za to do 
szczętu. Baz przechodziliśmy przez wieś, położoną w 
ślicznćj miejscowości, wśród gór i lasów, ot taką, jak 
nasze Zagórze. — Stanąć! zakomenderowano. W kilka 
chwil rozpoczął się rabunek jak zwyale. Mieszkańcy 
nie stawiali oporu; łzawćm tylko okiem poglądali, jak 
zabierano im ich własność, wbrew prawom całego 
świata. Przed naszego dowódcę rudego z Brandeburgji 
przyprowadzono jakiegoś młodego wieśniaka. Ciekawy 
byłem, o co tego nieszczęśliwego badają? przysunęłem 
się więc bliżćj. — „Powiedz, gdzie broń macie?“ wrza
snął nasz dowódca. — „Nie powiem,“ odpowiedział 
śmiało młody Francuz. — „Czy wiesz, że kto ukrywa 
broń, winien jest kary śmierci!“ przemówił znów do
wódca. — „Wiem, to wyście takie prawo postanowili,“ 
odrzekł wieśniak. — „A więc pokaż natychmiast, gdzie 
ona się znajduje, bo będziesz rozstrzelany.“

W tćj chwili spojrzał nieszczęśliwy na dom swój, 
w progu stała żona jego, młoda, śliczna, jak moja Ma
rysia; stała trzymając maleńką dziecinę na ręku. Niemcy 
nie dopuścili zbliżyć się jćj do męża.— „Odpowiadaj“ 
krzyknął raz jeszcze dowódca nasz, Niemiec. — „Nie 
jestem zdrajcą, ani szpiegiem,“ odrzekł francuski wie
śniak, a głos mu drżał, po twarzy spłynęła łza jedna 
tylko, ale taka wielka... Za chwilę rozległ się głos 
komendy „ognia!“ — i pięć kul ntkwiło w głowie ko
chającego swą ojczyznę Francuza. Niedosyć na tćm, 
nikczemny komendant zobaczywszy piękną i młodziutką 
kobietę, zagorzał wściekłą żądzą ku nićj, wszedł do 
chaty, usiłował shańbić żonę nie daleko trupa jćj męża. 
Widząc to rzekłem sobie: niech się «tanie ze mną cn 
Bóg da, pójdę bronić tćj nieszczęśliwćj. O zgrozo! 
w pr>>gu izby leżało dziecię bez życia już... Jak sza
lony szarpnąłem drzwi prowadzące do drugićj izby,

lecz w tćj chwili rozległ się jęk— ach jaki smutny!... 
ciało młodćj kobiety padlo na podłogę. Roztrzaskała 
sobie o ścianę głowę — trapie dopiero łono swoje po
zostawiając bezbronnćm........ umarła broniąc się od
hańby. Zwyciężyła. Cóż już jćj było po życiu? trup 
męża leżał za oknem, dziecię którćm się zastawiała 
spoczywało martwe w progu... Potćm podpalono wieś
— zakomenderowano marsz! Ruszyliśmy. — Trzy trupy 
i zgliszcza pozostały za nami. — Raz znown przecho
dziliśmy przez jakieś dosyć ładne miasto, gdzie cosi 
aż 1800 sztnk karabinów francuskich było, na które 
Niemcy zawsze polowali, widocznie z pożądliwością. 
Tćj broni jednak nie mieli na co zabrać, bo wszystkie 
wozy, prócz tych co szły z amunicją i prowiantem, za 
ładowane mieli rabunkiem, więc polecili jak najsnrowićj 
mieszkańcom miasta, aby najdalćj za dwa dni sami te 
karabiny odstawili do miejscowości, gdzie właśnie ma
szerowaliśmy. Ażeby zaś Francuzi uczynili to z pewno
ścią, wzięli z miasta jako zakładników pięcia młodych 
ludzi, synów najporządniejszych mieszczan. Trzeba nie
szczęścia, że w kilka godzin po wyjściu Niemców przy
szedł do tego samego miasta oddział francuski z roz
kazem zabrania tćj broni. Niemcy nie odebrawszy ka
rabinów, po upływie oznaczonego czasu, pięciu owych 
zakładników rozstrzelali. Takie zbrodnie popełniaią tu 
żołnierze narodu, co mieni się najpotężniejszy** : 
cnotliwszym na z*emi. — Douoezę wam te.
chwili właśnie otrzymaliśmy rozkaz maszerowania na 
Sedan, gdzie Francuzami dowodzi pono ich sam cesarz. 
Kończę, bo już trąbią do pochodu. Ściskam was nąj- 
serdecznićj. Bądźcie dobrćj myśli, módlcie się za mnie.
— Józef Marcińczyk pozdrawia vyas także, jesteśmy
ciągle przy sobie, poczciwy to chłopiec, kocham go z 
całćj duszy. Zostaję zawsze najszczerzćj was kochają
cym Florkiem. — P. S. A Marysia moja kochana, niech 
się bardzo ąie martwi, niech ją tatnlo pociesza jak 
może.“ C. d. n.

Ze świata finansowego.
Już to i pod słomianemi strzechami mieszkający 

obywatele czyli włościanie obznajmiają się z różnemi 
operacjami i papierami grełdowemi i bankowemi, które 
dawnićj tylko wyższym klasom znane były. Wypada 
więc i w ludowćm piśmie częścićj podawać doniesienia 
z finansowego świata, mogące być pouczeniem lub 
ostrzeżeniem dla ogółu. Wiadomo bowiem, że nieobe- 
znani zwykle się popalą na podobnych spekulacjach, a 
dowodem tego jest tegoroczny krach wiedeński i upa
dek wielu innych banków.

Ciekawe jest zestawienie różnicy kursów rozmaitych 
papierów na giełdzie wiedeńskićj w ciągu bieżącego 
roku, podane w jednćm z wiedeńskich pism handlo
wych. Bardzo to pouczające liczby, mianowicie dla nie
fachowych giełdzistów; więcćj one ważą od obszernych 
rozpraw. Ziarnowanie tycia liczb wykazuje różnicę w
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kursach od początku roku bieżącego do końca miesiąca 
października, jak następuje:

\Vartosó ogólna papierów 
w mitjonaćh złr.

nomi
nalna

2 
stycznia

31 
marca

80 
czerwca

28 
pnzdz.

Powsz. dług państwowy . . 2584 1909,0 1977,37 1919,3B 1901,,,
Oblig, uwolu. gruntowego . 462 383,77 383,73 370,, 358,76
Inne pożyczki publiczne . . 175,7 167,6 168,, 160 147
Akcje bankowe..................... 644, ,T 963,43 1001,  „ 622,67 417„
Przedsięwz. transportowe . O7O.o9 1093m5 1024,91 883,„
Akje pierwszeństwa . . . 1839,53 1880,<6 1909,6, 1906,38 1859,e6
Listy zastawne..................... 376,37 362)89 563,,, 358,69 346,It
Stowarzyszenie budowl. . . 176,4 221,,, 258,„ 119,P2 67,16
Przedsięwz. przemysłowe . 345,,, 345,8g 345,e9 230,„ 177,,
Losy prywatne..................... 63,36 91,27 39,56 84„5 77,3S

Kazem . 7638,tl
Ogólna więc różnica pon 

października wynosi 1402,e6 mi

7419,,, 
liędzy 
Ijonón

7603,16
2. st 
mnić

6797„, 
pcznia 
, i św

6236,a6
a 28.

iadczy
o ogromnych stratach wskutek upadku kredytu.

Lubo publiczny kredyt osłabł nietylko w Austrji, 
ale w calćj Europie, przybywają ciągle papiery pożycz
kowe różnych państw na rachunek przyszłości., Oto wy
kaz papierów państwowych, które znajdują się jeszcze 
w rękach bankierów europejskich i szukają pomieszcze
nia u osób prywatnych:
francuskich (ostatniój pożyczki) ... za 70,000,000 
tureckich (nowój pożyczki) . . . . „ 15,000,000

„ (1870 r.niesprzedanycb jeszcze) „ 6,000,000
egipskich (nowój pożyczki) . ... „ 24,000,000

n (dłng khedywa) „ 6,000,000
peruwiańskich (1870 i 1871 r. niosprze-

dane jeszcze) „ 9,000,000
włoskich „ 10,000,000
hiszpańskich  20,000,000 
rosyjskich  12,000,000 
austro-węgierskicb . . „ 10,000,000 

Razem za 180,000,000
funtów szterlingów, czyli 1,200,000,000 talarów. Z ze
stawienia tych liczb przekonać się można, że dziś ogło
szenie nowćj emisji pożyczki państwowćj co najmnićj 
przedwczesne. Wiele czasu potrzeba, aby tę potężną 
ilość papierów procentowych rozdać pomiędzy ogół; nie 
dziw więc, że ceny pożyczek państwowych w Ostatnim 
czasie ulegają zniżce.

Jeżeli państwa klęskami dotknięte grzęzną w dłu
gach, a nie mogą ich pokryć, nie dziwujmy się; ale 
cóż powiedźieć, o państwie słynącćm z wzorowego go
spodarstwa, jakićm są Prusy. Teraz właśnie, gdy Prusy 
wzrosły w ogromną potęgę, najwięcćj tam skarg sły
szeć także na wzrost podatków. Dłngi państwa pru
skiego przy końcu roku 1873 wynoszą 349,156,333 tal. 
(79,936,598*181. mnićj niż w końcu r. 1872.) W roku 
1874 na oprocentowanie długów państwowych potrzeba 
będzie 13,395,189 tal., na umorzenie zaś 6,147,225 tal. 
„Ale gdzie miljardy francuskie?“ spyta może w naiwnćm 
oburzeniu który z czytelników. — O miljardacb sza !... 
publicznie o nieb mówić nie dobrze, bo to delikatna 
materja. Gdyby zresztą kto zapytał nas na ucho, gdzie 

one się podziały, moglibyśmy mu odpowiedzieć całkiem 
na pewno, że — nié wiemy. A ta odpowiedź dziwić 
nie powinna, bo już inni głowacze nasuszyli sobie mózgu 
nad kwestją miljardów, ale daremnie.

W ogóle w tym podobnych artykułach, nie ebeemy 
umieszczać wiele rozumowań, ale raczój mówiące liczby, 
a każdy niech sobie wyrabia osobno swój rozsądek, 
który pierwój musi mieć pewne dane, aby na podstawie 
ich się oprzeć. 

Zgromadzenie roczne „Towarzystwa Naukowej Pomocy 
flla Księstwa Cieszyńskiego.“

„Towarzystwo Nankowćj Pomocy dla Księstwa Cie
szyńskiego“ ukończyło pierwszy rok swego istnienia, i 
odbyło w sobotę d. 29. listopada po południu posie
dzenie roczne. Zgromadzenie dosyć liczne świadczy, że 
Towarzystwo to uznane za wielce użyteczne zjednało 
sobie w krótkim czasie żywe sympatje ziomków roda
ków. Słusznie powiada sprawozdanie Dyrekcji odczy
tane przez sekretarza: że wszelkie dobre i szlachetne 
przedsięwzięcie przy wytrwałćj pracy udać się musi. 
Pomimo że Towarzystwo to opiera się głównie na 
stanie, rolniczym i rzemieślniczym, przecież pod sta
ranną Dyrekcją i za przyczyną gorliwych delegatów, 
mianowicie tak duchownych jako też włościan światlej- 
szycb i nauczycieli znacznie już ono wzrosło. Wiele 
gmin znaczną już może poszczycić się liczbą członków, 
lubo pozostaje jeszcze wiele takich gmin, które żadnego 
nie dostarczyły członka. Dyrekcja ndała się także do 
właścicieli dóbr i panów zamożniejszych Księstwa Cie
szyńskiego, ale z tćj strony poparcie dotąd jest bardzo 
małe. Tóm wdzięcznićj cenić musimy poparcie Towa
rzystwa ze strony rodaków poza śląskich, a mianowicie 
z Galicji, którzy dowiedziawszy się o zadaniu Towa
rzystwa wsparli je znacznemi darami lub przystąpie
niem także za członków.

Dyrekcja Towarzystwa ustanowiła, że rok rachun
kowy towarzystwa zaczynać się ma od 1. października, 
a kończy się z d. 30. września następnego roku; w 
którćm zaś półroczu członek wstąpi do towarzystwa, 
płaci za to półrocze całe, chociażby dopiero przy końcu 
tegoż półrocza zapisanym został. Jest to postanowienie 
wielce ważnćm dla ułatwienia rachunkowości towarzy
stwa, a ponieważ cel Towarzystwa jest dobroczynny, 
chętnie każdy członek przystanie na to, jeżeli przystę
pując w końcu półrocza, płaci już za czas od początku 
półrocza, tćm więcćj, gdyż obowiązkowa półroczna 
wkładka wynosi tylko 50 kr.

Z rachunkowego sprawozdania złożonego przez 
kasjera okazuje się, że dochód towarzystwa w ciągu 
pierwszego rokn wynosił 1247 złr. Z tego przeznaczyła 
Dyrekcja towarzystwa na wsparcie dla nczącćj się mło
dzieży 185 złr. Jako w pierwszym roku były prócz 
tego wydätki znaczne, mianowicie na urządzenie, na 
korespondencję i druki, i wynosiły 158 złr. Reszta wy
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nosząca przeszło 900 zlr. złożona jest w kasie oszczę
dności. Chlubny to zaiste rezultat, jakkolwiek liczba 
członków do 1. października wzrosła dopiero do 447. 
Ten świetny wynik stanu pieniężnego zawdzięcza To
warzystwo temu, że wielu członków ochotnie większą 
składa kwotę nad 1 zlr., a w szczególności, że wielu 
szlachetnych rodaków przyczyniło się dobrowolnemi 
datkami i znaczniejszemi ofiarami. Tak np. pamiętano 
o Towarzystwie naukowój pomocy urządzeniem składek 
przy chrzcinach, weselach, ncztach i zabawach.

Szczegółowe wymienienie członków i wkładek ich 
jako też wszystkich darów zawierać będzie osobne spra
wozdanie, które Dyrekcja towarzystwa drukiem ogłosi.

Ponieważ Przewiel. Jeneralny Wikarjusz ks. Fran
ciszek Śniegoń w Cieszynie i p. Aleksander Stanko 
aptekarz w Bielsku wymówili się od przyjęcia wyboru 
zeszłorocznego za członków dyrekcji, a p. Andrzćj To
mánek przełożony gminy w Sibicy prosił obecnie o 
uwolnienie, iż z powodu innych obowiązków publicznych 
nie może przybywać na posiedzenia, przeto nzupełniono 
dyrekcję przez wybór trzech nowych członków, któremi 
są p. Józef Klebinder i p. Jan Hantken z Cieszyna, 
p. Jan Szywała właściciel gruntu z N. Lntyni. Potćm 
przewodniczący zamknął posiedzenie podziękowaniem 
członkom, którzy na posiedzenie przybyli, i tym którzy 
o wzrost towarzystwa dbają. Zgromadzenie zaś wyraziło 
dyrekcji podziękowanie za jćj gorliwą czynność.

W Sprawie towarzystwa „Dziedzictwo W. Jana Sartanflra 
dla Infln polskiego na ŚW“ .

Zastanawiając się nad przyczynami niewiary i bez
bożności w naszym wieku, łatwo spostrzedz można, że 
jednćm z źródeł, z których one rozszerzają się jako 
zaraza zagrażająca zagładą narodom i ludom, są złe 
gazety, broszury, książki i piśmiennictwo w ogóle. 
Z niego to czerpią ludzie różnych stanów ową truciznę, 
którą się zatruć mają całe pokolenia.

Nie można zaś złemu inaczćj zapobiedz, jako wal
cząc naprzeciw przeciwnikom równą i ich własną bronią 
tj. także pismem. Panuje bowiem w wieku naszym dąż
ność czytania i kształcenia się przez czytanie. Tćj 
dążności powstrzymać albo niweczyć nie śmiemy, ani 
nawet zapobiegać jćj nie powinniśmy, gdyż sama w 
sobie jest dobra; ale możemy jćj nadać dobry kierunek, 
zapobiegając jćj nadużyciom i używając jćj do krze
wienia dobrego.

Pisma nżywał zawsze kościół do krzewienia i 
wzmacniania wiary. Wieleż to przyczyniły się do tego 
ewangielje św. i listy apostołów! A po dziś dzień słyną 
i słynąć będą po wszystkie czasy pisma ojców śś. Augu
styna, Hieronima i innych. Te pisma jedynie w nie
którym kraju utrzymały wiarę św. Któżby zaś nie znał 
pism naszego Skargi nieprzewyższonego, jego żywotów 
św. i kazań, które u nas po wioskach i chatach są 
rozszerzone ?

Było zaś to wszystko w tych czasach, kiedy pismo 
nie miało jeszcze tedy takićj doniosłości jak obecnie. 
Jakże dzisiaj musi być ważną rzeczą, przez pismo roz
szerzać i utrzymywać wiarę i dobre obyczaje! Uznał 
to sam Ojciec św., bo gdy się skarżono przed nim na 
złe dziennikarstwo, odpowiedział: Utwórzcie tedy dobre 
dziennikarstwo! — Uznał to nasz biskup polecając du
chowieństwu wydawanie dobrych książek i pism. — 
Dowodem są Czesi, którzy przodują praktycznością i 
już dawno towarzystwo podobne utworzyli. Jak wiele 

dobrego sprawiły podobne pisma pokazuje się w Niem 
czech, gdzie lud stoi wiernie po stronie wiary w boju 
pomiędzy kościołem a państwem podnoszonćm do bał
wochwalstwa pogańskiego. Gdyby mężowie zacni nie 
byli rozszerzali tych pism, łatwą walkę byłby teraz 
miał nieprzyjaciel. Popatrzcie się na Śląsko pruskie, czego 
tam dokazały pisma, a o naszéj Gwiazdce wszystkim 
wiadomo.

Lud nasz chociaż gdzie niegdzie już podgryżnięty 
przez niewiarę, jednak jądro jego jest zdrowe. Lecz 
jeżeli się pozostawi bez nauczania przez książki, stanie 
się łupem i wyda się na pastwę bezbożnych zasad i 
nauk, aż złe stanie się tak wielkićm, że zapóźno będzie 
myśleć o środkach, aby mu poradzić; a wtedy pomiędzy 
Indem, w którym mogła mieszkać cnota, prosty i stały 
charakter, świętość wiary i obyczajów, zagdnieździ się 
niemoralność, zepsucie i bezbożność, i na nieczynnych 
i niedbałych wina za to spadnie. Któżby tedy nie przy
czynił się zawczasu do powstrzymania złego? Nic 
myślcie, że pomiędzy ludem naszym tego nie potrzeba, 
bo zło zakorzeni się prędzćj niż człowiek mniema.

- Przeto wzywamy wszystkich ludzi dobrćj woli do za
łożenia wymienionego towarzystwa, którego celem będzie 
wydawanie książek dobrych. Bliższe jeszcze o nićm po
damy szczegóły. X. Y.

Z Białej.
Moglibyście nas posądzić, że wybory bezpośrednie 

tak nas zmęczyły, iż popadliśmy w zupełną apatję, 
albowiem nie o sobie słyszeć nie dajemy. Istotnie 
wzmaga się pewne zniechęcenie, a tćm bardzićj, kiedy 
i z Wiednia, z bezpośrednio wybranćj rady państwa 
nie słyszymy wiele pocieszającego. Większość centra
listyczna niemiecka wychwalała zaraz na początku w 
adresie obecny stan rzeczy jako bardzo pomyślny, 
świetny i zadowalniający. Ale jakże się to zgadza 
z tćm, gdy ta sama większość wnet potćm, i wbrew 
nawoływaniu niedowierzających Tomaszów, uchwaliła 
pożyczkę dla ratowania upadającego przemysłu i za
chwianego kredytu? Z koła naszych polskich posłów 
zabierali głos tylko niektórzy mówcy, a życzylibyśmy 
sobie byli więcćj o nieb słyszeć. Znać statuta klubowe 
ograniczają wolność przemawiania w Izbic, i mogą 
tylko ci zabierać głos, którym koło pozwoli. Pragniemy 
jednakowoż, żeby przy każdćj sposobności przedsta
wiano dolegliwości nasze. Przed wyborami głoszono, 
że trzeba wybierać ludzi inteligentnych, i uznali to 
włościańscy wyborcy a bardzo słusznie, bo tylko inte
ligentny może tam mądrze przemówić. Lecz siedzieć 
tylko potrafiliby także prości Maćkowie i Bartkowie. 
Od koła polskiego wymagamy więc w tći sesji jak 
największćj czynności.

Zdaje się, że w czasie wyborów wygłaszanie za
sady wybierania ludzi inteligentnych, miało jeszcze inny 
cel, a zwłaszcza, aby nie wybrano ludzi, którzy mało 
oświeceni w sprawach publicznych, niedaleko widząc 
i nie zgłębiając rzeczy, dają się łatwo używać przez 
chytrych przeciwników i głosują na szkodę własną 
i całego kraju. Ta zasada przynajmnićj dla okręgu 
bialsko-żywieckicgo okazała się zbawienną. Spełzło bo
wiem znanemu Lindertowi, który w kraju umie pod
burzać włościan przeciw innym stanom, lecz w radzie 
państwa pewnie byłby się przyłączył do przeciwnego 
obozu centralistycznego. A czćm jest centralizm, to wy 
na Śląsku dobrze wiecie; skreślił go trafnie wasz poseti 
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inteligentny włościanin Cieneiala. Nasz kraj pozazdro
ścić wam może tak oświeconego włościaństwa, które i 
sprawy swoje i ogólne krajowe Inb państwowe zdrowo 
pojmuje. W naszym kraju niestety, nietylko brak 
oświaty, ale i robak podejrzliwości psuje społeczeń
stwo: Ludzie zlćj woli podżegają włościan przeciw 
szlachcie i duchowieństwu, przed szlachtą wygadują na 
włościan i duchownych, a wobec duchownych obma- 
wiają zaś włościan, szlachtę i inteligencję w ogóle; 
stąd pochodzi brak zaufania wzajemnego, z czego ko
rzystają znowu wspólni nasi nieprzyjaciele, mający 
swoje wyłączne interesa i zyski na oku. Skutki ta 
kiego niezaufania objawiają się też w naszćj radzie 
powiatowój, gdzie mężowie najlepiój ludowi życzący 
nie znajdują wiary.

Właśnie mają się wkrótce dokonać nowe wybory 
do rad powiatowych, i obowiązek obywatelski nakazuje 
nam zająć się wcześnie przygotowaniami, aby osięgnąć 
pomyślny skład reprezentacji powiatowćj, bo bezczyn
ność nasza wypadłaby na korzyść wrogów. Powszechnćm 
jest przekonanie, że tylko praca zbiorowa i łączna, 
szlachty i mieszczan z włościanami, zapewnić może 
krajowi pomyślną przyszłość. W tym celu potrzebne jest 
porozumienie i wyrozumienie wzajemne, które utorować 
mogą mężowie światli i patrjotyczni, a sparaliżowaną zo
stanie czynność krzątających się intrygantów i fałszywych 
apostołów, wyzyskujących naszą niezgodę. Kierować 
wychowaniem ludu, ochraniać go przed wyzyskiwa
czami, dźwigać go z nędzy materjalnćj i duchowćj, 
komuž łatwićj jak władzy autonomicznćj. Lecz żeby 
tomu zadaniu władza autonomiczna zadość uczyniła, 
musi się składać z ludzi, którzy pragną dobra kraju i 
narodu, wśród którego żyją, a nie mają na myśli obcą 
ojczyznę i narodowość. Wybory więc do rady powia
towćj są dziś dla nas najważniejszą kwestją.

Miasto Biała ma d. 4. grudnia przedsięwziąć wy
bór posła na sejm krajowy we Lwowie. Dotychcza
sowy bowiem poseł p. Śtrzygowski złożył mandat; w 
miejsce jego kandyduje dr. Bukowski popierany przez 
niemieckie stronnictwo; Polacy myślą się wstrzymać 
od głosowania.

Wspomnieć jeszcze muszę o licznych bankructwach 
w Białćj i Bielsku, o upadku fabryk np. Neumanna i 
innych, skutkiem czego mnóstwo robotników pozbawio
nych jest ntrzymania. Dodajmy do tego surowość egze- 
kucyj wojskowych, o jakich donoszą z Krakowa z po
wodu zaległych podatków, grożący głód w kraju i brak 
zarobku, ogólną stagnację w handlu, a mamy smutny 
dowód, że obecny stan nie jest pomyślny tak, jak go 
zwolennicy panującego stronnictwa przedstawiają. Tćm 
więcćj przeto jest powinnością posłów naszych w sejmie 
i w radzie państwa wykazywać prawdziwy stan rzeczy.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. Jubileusz cesarski wzniosłą 

był uroczystością dla ludów anstrjackich. Naj. Pan po
wróciwszy z Pesztu do Wiednia, przyjmował d. 1. gru
dnia deputacje z powinszowaniami, których było prze
szło 70, jako to arcybiskupów, wojska,' rady państwa, 
gminy wiedeńskićj, wyższćj szlachty, główniejszych 
miast, różnych korporacyj itd. Cesarz w radośnćm 
usposobieniu przyjmował składane mu życzenia, a od
powiedzi jego do różnych reprezentacyj ważne zawie
rają słowa. Wieczór było wspaniałe oświetlenie miasta, 
podczas którego ustał ruch wozów z nakazu policji, i 
nastąpiła niezwykła w Wiedniu cisza; tylko Najjaśniejsi

Państwo objeżdżali miasto, witani wszędzie z zapałem 
przez niezmierne tłumy ludu. D. 2. grudnia odbyło się 
solenne nabożeństwo, po którćm znów cesarz przyjmo- 

. wał deputacje, między temi deputacje sejmów, a wie
czór była uczta dworska. — Cesarz wzruszony temi 
objawami wystosował list do ministra Auersperpa, w 
którym serdecznie dziękuje ludom za uczucia wierności. 
W rozkazie do ałtnji ustanowił cesarz medal pamiątkowy 
dla wszystkich, którzy odbyli kampanję jaką od r. 1848. 
Dla skazanych zaś za obrazę majestatu wydał ułaska
wienie, i prócz tego zażądał szybkiego sprawozdania 
co do opuszczenia kary więźniom godnym uwzglę
dnienia. — . •

W Węgrzech rozpoczął się jubileusz cesarski już 
d. 28. listopada. W Peszt-Budzinie, gdzie cesarz z ce
sarzową bawił, była już w tym dniu iluminacja, naza
jutrz przyjmował cesarz deputacje sejmu, miast, komi
tatów itd., a przemowy były nadzwyczaj gorące i szczere. 
Załatwiwszy obowiązki jubileuszowe w Budzinie, dopiero 
cesarz udał się do Wiednia. —

Jak w stolicy, tak też w całćj Austrji obchodzono 
uroczyście rocznicę cesarską, i dzienniki w tych dniach 
przepełnione są głównie opisami tego rzadkiego i pa
miętnego obchodu. —

— Sejmy krajowe, które się zebrały 26. zm., od
były tylko po kilka posiedzeń, a po części iż nie miały 
prac przygotowanych, po części z powodu uroczystości 
cesarskićj, odroczyły się do d. 4. grudnia. —

*— Jak wiadomo, izba posłów rady państwa uchwa
liła 80miljonową pożyczkę dla zapomogi giełdy i prze
mysłu. Wskutek wniosku polskiego postawionego przez 
Mendelsburga, wykluczono przyjmowanie papierów nie- 
pupilarnych w zaprojektowanych kasach pożyczkowych. 
Ta zmiana ustawy pożyczkowćj dotknęła giełdzistów i 
służące im Pressy. Giełdziści ohcą bowiem w kasach 
pożyczkowych pozbyć się swych papierów, które utra
ciły wartość. Opozycja zaś sądzi, że przez uwzględnienie 
wszystkich papierów powiększy się klęska, a upadłym 
giełdzistom i przemysłowi przecie, się nie pomoże. Gdy 
ustawa pożyczkowa z izby uiższćj przesłaną została do 
izby wyższćj, podniosły Pressy swój głos, .aby izba 
wyższa nnieważuila uchwałę izby niższćj, žatém aby 
dawanie zaliczek rozszerzono na wszystkie papiery gieł
dowe. Wydział finansowy izby wyższćj znać wskutek 
nalegań dzienników zgodził się na to, aby poprawkę 
Mendelsburga odrzucono. — D. 4. bm. zebrała się na
reszcie izba wyższa dla tćj sprawy. Przemawiali Schmer
ling i Plener w duchu wydziału, a więc przeciw po
prawce Mendelsburga. Izba panów zapewne taką samą 
poweźmie uchwałę, lecz przed zamknięciem Nru tego, 
nie otrzymaliśmy jeszcze wiadomości o jćj postano
wieniu. Jeżeli izba panów przyjmie wniosek wydziału, 
będzie izba posłów zwołaną w czasie od 10—15. bm. 
Wtedy posłowie może nie będą mogli na czas zdążyć, 

I mianowicie z Galicji, Tyrolu itd., i pożyczkowa ustawa 
w pierwotnym projekcie zostanie przyjętą. —

— Kraj powiada: Giełda wiedeńska wie dobrze, 
że ustawa pożyczkowa i kasy zaliczkowe, chociażby 
nawet mogły dawać zaliczki na wszystkie papiery, nie 
przyniosłyby jćj najmniejszćj ulgi. W Wiedniu panuje 
powszechne przekonanie, że katastrofie giełdowćj niozćm 
nie zaradzi i że papiery giełdowe nietylko nie podniosą 
się, ale coraz więcćj jeszcze spadać będą. Ponieważ 
zaś ten spadek na giełdzie był główną przyczyną 
upadku handlu i przemysłu, a giełda pozostąje w swćj 
rozpaozliwćj sytuacji: nikt nie spodziewa się najmniej-
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Bzćj ulgi od rządowych kas zaliczkowych. Dzisiaj więc 
kwestja tak stoi, jak to wszyscy mówcy w radzie pań
stwa, nawet rządowi podnieśli, rząd jest przyczyną 
klęski finansowéj, że zwoławszy radę państwa chciał 
takže klęsce tćj zaradzić, że jednak zaradzić jćj nie 
mógł i nie może. —

— Młodoczcscy posłowie wydali wspólną odezwę 
do swych wyborców, w którćj oświadczają, że wskutek 
uchwały klubu czeskiego, trzymania się polityki absty- 
nencyjnćj, składają swe mandaty, które przyjęli tylko 
w zamiarze czynnéj služby parlamentarnćj w 
obronie interesów kraju i narodn. —

— O egzekucjach w Krakowie pisce Czas z 
30. listopada: „Temi dniami rozpoczęła się w mieście 
naszćm egzekucja wojskowa podatków. Nieprzypnszcza- 
llśmy, aby środek ten przymusowy zastosowany był z 
taką bezwzględnością a nawet częstokroć niewłaściwie, 
jak tego widzimy dowody. Z jednćj bowiem strony 
otrzymują kontrybuenci egzekucję wojskową bez po
przedniego przysłania zwykłego przez magistrat paletu 
egzekucyjnego, i to nie za dawne zaległości, lecz za 
bieżące; z drngićj egzekucja nieogranicza się na 
jednym žolnierzn, lecz dochodzi nieraz do kilkudzie
sięciu! A żołnierz taki egzekucyjny ma jak na kwa
terze otrzymać objad i mieszkanie. Władza wojskowa 
niebyłaby nawet w stanie uczynić zadosyć temu żądaniu 
władzy skarbowćj, którą tu p. Uzarski reprezentuje, bo 
niestarczylaby na to załoga i wypadloby cbyba nowe 
pnlki do Krakowa sprowadzać, a nadto czyni to*nie
chętnie, bo wie, że taki środek jest uciążliwy dla kon- 
trybuentów a dla żołnierzy demoralizujący. Żołnierz 
używany przeciw obywatelom, pełni służbę nie swego 
powołania, ale pod pewnym względem policyjną a pod 
pewnym sądową. — Oprócz zaś egzekncyj podatko
wych, wiemy o egzekucjach wcale nie należących do 
zakresu zaległości, jak np. w sprawie o kontrawencję 
stęplową, gdzie strona skazana cznjąc się pokrzywdzoną, 
zaniosła reknrs przeciw mylnemu, zdaniem jćj, zastoso
waniu ustawy stęplowćj. Zamiast odpowiedzi w kwestji 
tćj spornćj, przysłała władza skarbowa żołnierza na 
egzekucję! — W tćj porze, po zamknięciu miasta w 
skutku długo panującćj cholery, która tysiące ofiar 
kosztowała, po krachu giełdowym, po spadku papierów 
publicznych, a wreszcie w chwili rozpoczynającćj się 
zimy zarządzać egzekucję, jest to powiększyć jeszcze 
bardzićj ciężkie klęski, jakie miasto nasze poniosło. 
Jeżli w Wiedniu 80 miljonów nchwalono dla wsparcia 
handlu i przemysłu, to w Krakowie jak i w całćj Ga
licji zamiast udziału w zapomodze z tćj pożyczki, mamy 
egzekucję! Zwracamy uwagę sejmu i delegacji naszćj 
na ten stan rzeczy.“ —

— Kraj pisze: „Cholery jnż nie ma w Krakowie; 
a więc władze postarały się o e g z e k n c j e w o j s k o w e. 
O egzekucjach dziwne rzeczy nam donoszą. Żołnierze 
chodzą po domach i żądają pieniędzy. Nie mają oni 
atoli żadnćj legitymacji na piśmie, ile im się należy. 
Dzieją się więc różne nadużycia. Często jeden żołnierz 
żąda zapłaty dziennćj za kilku, powiadając, że reszta 
nie mogła przyjść, gdyż ma zajęcie w koszarach. Ta
kich egzekucji wojskowych krakowianie jeszcze nie pa
miętają; nawiedzenie egzekucjami takimi miasta na
szego w tydzień jubileuszowy 25-letnich rządów cesarza 
Franciszka Józefa, nie świadczy o takcie politycznym 
naszych władz. Powinny były one czekać przynajmnićj 
aż po zgaszeniu świateł iluminacyjnych. —

Prusy i Niemce. W sejmie pruskim prawy środek, 
składający się przeważnie z katolików, wzrósł przez 
nowe wybory do liczby 70 członków, i zaczyna też 
odgrywać ważniejszą rolę. Poseł z tegoż prawego 
środka p. Windborst nczynił wniosek, aby zmieniono 
kilka paragrafów konstytucji pruskićj, mianowicie aby 
zaprowadzono bezpeśrednie wybory do sejmu pruskiego, 
i aby głosowano kartkami, tak samo jak do parlamentu 
rzeszy niemieckiéj. P. Windhorst uzasadnia swój wnio
sek tćm, że przez nową ordynację powiatową nbito 
reszki różnic między stanami, a należy mieć wzgląd 
na biedniejsze klasy ludności, które wyrwać należy 
z pod wszystko dziś niszczącego żywiołu pieniężnego. 
— Stronnictwo liberalnych nacjonałów, bardzo się gnie
wa, że taki wniosek wyszedł z nltramontańskiego cen
trum, i jedynie dla tego chciałoby ten wniosek umorzyć. 
Mówili przeciw niemu Laskèr i Virchow. —

— Ponieważ arcybiskupowi poznańskiemu zagro
ziła władza złożeniem z urzędn, zebrały się obiedwie 
kapituły, poznańska i gnieźnieńska na naradę, ale'co 
uradzono, nie wiadomo jeszcze. — Aby ściągnąć kary 
pieniężne, na które arcybiskup skazany, sprzedają jego 
kosztowne meble za bezcen, przyczćm wiele poniszczono. 
Mało jednak jest kupujących; bo rabin Poznania za
kazał żydom kupować zafantowaue rzeczy arcybiskupa. 
Lud zaś gromadząc się przed pałacem arcybiskupim, 
gdy wywożono meble, wykrzykiwał głośno: „rabusie, 
złodzieje!“ Rząd lękając się zaburzenia, zamierza część 
miasta około pałacu arcybiskupiego obsadzić wojskiem. 
Jest przypuszczenie, że arcybiskupa wywiozą w nocy 
cichaczem do Berlina. —

— Niemcy skarżą się często na ucisk narodowości 
swój i religji w krajach bałtyckich przez rząd rosyjski,
1 teraz rozbierąją raport naczelnego prokuratora synodu 
petersburskiego o postępach prawosławia. Osobliwa to 
jednak rzecz, że skargi-te znajdujemy równocześnie w 
dziennikach niemieckich obok pochwał rządu pruskiego 
za prześladowanie narodowości polskiej i religji kato- 
lickićj pod rządem niemieckim. —

— Bankructwa banków i zakładów fabrycznych z 
dniem każdym prawie się mnożą. Klęska prawdziwa 
nawiedziła pod tym względem miasto GrUnberg w 
Śląsku. Wszystkie fabryki jakie się tam znajdują, albo 
już zbankrutowały albo zbaukrntąją skutkiem braku 
kredytu. Wielki browar i fabryka spirytusu, założone 
na akcje zaprzestały płacić, tak samo uczyniły fabryki 
snkna. Fabryki sukna, które tam są dość liczne, znacznie 
ucierpiały raz dla braku kredytu, drugi raz dla braku 
odbytu. Sukno odstawiały one głównie do Ameryki, z 
którą handel w ostatnim czasie znacznie się pomniej
szył. Niektóre fabryki pracują tylko 3 dni w tygodniu; 
inne porozpuszczały połowę swych robotników. Skutkiem 
zatrzymania się handlu z Ameryką mają fabrykanci za
2 miljony tal. snkna na składach. Są to klęski straszne. 
W końcu pogorszył jeszcze położenie konknrs otwo
rzony w tych dniach nad tamtejszym bankiem Vereins
bank, który główną był podporą fabrykantów. Chciano 
go koniecznie uratować ifudano się do. Berlina o po
moc rządową, ńle ministrowie odpowiedzieli, że żadnćj 
pomocy dać nie mogą. — To jest jeden przykład, a 
w samych Niemczech jest ich wiele. —

Rosja. Kłopoty pieniężne, które tak głęboko wzru
szyły^] zachodnią Europę i Amerykę nawet, dotknęły 
już i handel rosyjski. Najprzód miasta portowe, jak np. 
Odessa, poczuły tę klęskę. Wiele firm mniejszych i 
większych npadło w Odessie, skąd niezmierny popłoch.
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Jeden 2 większych handlów ogłosił, że ma półtora 
miljona rubli srebrem niedoboru, drugiemu handlowi 
1,200,000 rubli srebrem nie dostaje, a tak idzie jedna 
firma za drugą. Inne banki i handle starają się więc 
o to, aby czémprçdzéj pościągać naležytoéci, ale grosz 
tak trndny, że o płaceniu nikt nie myśli — więc ruina 
niechybna. —

Francja. Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego, 
odbytém w Wersalu d. 24. zm. odczytano pismo dzięk
czynne prezydenta Mac-Mahona, w którém tenże oświad
czył, że zgromadzenie, przedłużając władzę jego, orzekło 
tém samém, iż upatruje w prezydencie rękojmią bez
pieczeństwa i spokoju publicznego. Mac-Mahon oświad
czył daléj, że będzie obrońcą porządku i wiernym stró
żem uchwał zgromadzenia narodowego. —

— Biskup dyecezji Nancy wydał okólnik, nakazu
jący modły o przywrócenie Alzacji i Lotaryngji do 
Francji. Rząd berliński obraził się tym okólnikiem, i 
wysłał do rządu francuskiego notę, żądając, aby na 
przyszłość biskupi wystrzegali się takich okólników, 
zakłócających pokój. Rząd francuski napisał wskutek 
tego list do biskupa, radząc mu, aby uznając obecny 
stan rzeczy, miał na względzie, że prowincje te należą 
do Niemiec. — Taka delikatna forma listu nie podoba 
się Niemcom. —

Rozmaitości.
— Stowarzyszenie młodzieży handlowśj we Lwowie zało

żone w r. 1673 obchodzić będzie 8. grudnia 2001etnią rocznicę 
zawiązania swego. —

— W Myślenicach rada powiatowa przeznaczyła z powodu 
cesarskiego jubileuszu 100 złr. na stypendja. Sam dzień uro
czysty w Myślenicach uczczono sołennćm nabożeństwem i ilumi
nację, którą ostatnią bez żadnego impulsn mieszczanie urządzili, 
a tylko urząd miejski i mieszkanie burmistrza pogrążone były 
w ciemności. Prezes rady powiatowćj p. Bogusław Bzowski dał 
objad, na który zaprosił członków rady powiatowój i naczelni
ków władz. —

Doniesienia piśmiennicze.
— Medycyna dla nielekarzy popularnie skreślona przez 

dra Henryka Kowalskiego, lekarza praktycznego w Bochni. 
Cena egzemplarza 1 złr. W Krakowie w drukarni Leona Pasz
kowskiego 1873. — Dziełko to przydatne po domach wiejskich 
polecamy naszym czytelnikom. —

— Z początkiem stycznia wyjdzie nakładem drukarni ^Ga- 
zety Narodowéj“ w przekładzie polskim sławne dzieło: Żydzi 
i kdhały, zawierające nader ciekawe i ważne wyjaśnienia o nie- 
bezpiecznéj, tajnój organizacji żydów, wystosowanój głównie 
przeciw chrześcianom, (ustęp z tego dzieła podały niedawno 
temu w łamach swych „Dziennik Polski“ i „Gazeta Narodowa“). 
Pierwotną edycję tego dzieła żydzi wyknpili zupełnie tak, że 
się nawet w handlu nie okazało Ażeby rozpowszechnienie dzieła 
tego jak najwięcój ułatwić, rozpisuje „Gaz. Nar.“ subskrypcję, 
w którćj to drodze cena egzemplarza wynosić będzie wraz z 
przesyłką 1 zlr. 30 ct. Kwotę tę najdogodnićj przesłać za prze
kazem pocztowym pod adresą: Drnkarnia „Gazety Narodowéj.“ —

— Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Cen
tralnego Towarzystwa Gospodarczego w Wielkiém Ks. Poznaů- 
skiém, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego ar
kusza, in 4to. Pismo to, rozpoczynające z początkiem 1874 r. 
dwudziesty czwarty rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, 
korespondencje rolniczo, i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze
mysłu z rycinami. — Ziemianina zapisywać można we wszyst
kich urzędach pocztowych, albo też przesyłając prenumeratę 

wprost do redakcji w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11.’— Cena kwar
talna w Prusach 1 tal. ; w Austrji 1 zlr. 75 cent. — rocznie 7 złr.

Z Cieszyna.
— Pamiętna rocznica Najjaśniejszego Cesarza Fran

ciszka Józefa 1. była w mieście naszém świetnie obchodzona. 
D. 1. grudnia od g. 7 do 10 wieczór było rzęsiste oświetlenie 
miasta, z dosyć licznemi i pięknemi transparentami, pomiędzy 
któremi jednak może najwięcćj znaczącemi były dwa przy obu 
końcach miasta. Podczas iluminacji dwie kapel muzyczne ob
chodziły ulicami, ożywiając radość mnóstwa przechadzającćj się 
ludności. Dzień następny uświetniony został pobudką poranną, 
wystrzałami z moździerzy, wywieszeniem chorągwi na ratuszu, 
i uroczystemi nabożeństwami w kościołach wszystkich trzech 
wyznań, w których wzięły udział reprezentacje władz; zauwa
żano tylko, iż podczas polskiego nabożeństwa w zborze ewan- 
giclickim nie była reprezentowaną władza. — Podobnie obcho
dzono też ten dzień we wszystkich miastach i nawet po wsiach 
krainy naszćj. Objaw ten wymownie świadczy o szczerćm przy
wiązaniu i wierności ludu śląskiego dla monarchy. —

— Zawiązana przez naszych narodowców spółka handlowa 
w Cieszynie, pod firmą: „Bazar Cieszyński-. Glajcar, Fol
warczny, Klebinder, Żółtowski i spółka,“ dopełniwszy już 
wszelkich formalności co do wejścia w zupełne posiadanie na 
własność hotelu „pod złotym wołem,“ odbędzie w poniedziałek 
d. 8. bm. w lokalu „Czytelni Lndowćj w Cieszynie,“ bardzo 
ważne posiedzenie, celem stanowczego naradzenia się nad naj- 
główniejszemi swemi sprawami, szczególniéj, nad odpowiedném 
do swoich potrzeb przebudowaniem nabytego domu i otwarciem 
handlu sklepowego. Posiedzenie to rozpocznie się w dniu wy
mienionym o godzinie 4 popołudniu, a zarząd spółki zaprasza 
najuprzejmiéj i najusilniéi do licznego zebrania się aa nićm, nie- 
tylko wszystkich jćj członków, ale także i tych wszystkich na
szych szanownych narodowców, którzy przez wzgląd na bardzo 
ważue dla Indu naszego zadanie tćj spółki, poczuwają się do 
rzetelnego interesowania się nią. Na posiedzeniu tém będzie 
także kilku członków spółki z Galicji. Témbardziéj žatém wy
pada naszym miejscowym i okolicznym ludziom zgromadzić się 
na niém licznie, aby dać właściwe świadectwo, że o nasze sprawy 
narodowe dbamy należycie. —

— Towarzystwo zaliczkowe w Cieszynie, w przeszłym 
miesiącu otwarte, odbędzie we środę d. 10. bm., w lokalu „Czy
telni Lndowéj w Cieszynie,“ walne zebranie członków, celem 
wspólnego naradzenia się nad obecnemi sprawami stowarzyszenia 
i wybrania stałego na rok w myśl statutu zarządu. Początek ze
brania o godzinie 2 po południu. Życzyć bardzo należy, aby 
zebranie to było liczne, bo sprawa towarzystwa zaliczkowego 
jest niezmiernie ważną dla naszego ludu. — K.

— Z Bielska. Oświetlenie miasta Bielska d. 1. bm. na 
uroczystość rocznicy Naj.Pana, świetnie wypadła; odznaczył się 
osobliwie książę Sułkowski, który bynajmniéj kosztów nie szczę
dził, oświetlając swój zamek, by przynajmniéj w tém pokazać 
cale przywiązanie do tronu Naj. Pana. — Przy tćj sposobności 
nie można zamilczeć wypadku, który jest w sprzeczności z tém 
przywiązaniem Bielszczanów do tronu JCMości, jakie wygłaszają 
gazety liberałów. U p. Brudniaka w piwnicy, wyprawiono w dniu 
oświetlenia, wieczór muzykalny na cześć Naj. Pana; gdy kapela 
odegrała hymn cesarski, zaczęto z koła liberalnego, prusofil- 
skiego piwem podchmielonego, piskać i syczeć. Radca gminy 
Bielska p. A. przystąpiwszy do muzyki, rzucił takowéj parę 
szóstaków na stół i kazał grac dit Wacht am Rhein, która to 
pieśń od jego towarzyszy z wielkiémi oklaskami przyjętą została. 
Widząc to p. N. z Bialćj, z koła przeciwnego, iż tutaj zanosi 
się na demonstrację, przystąpił do mnzyki i zakazał grać wspo- 
mnioną pieśń. Niekontent z tego p. A., zachęcał jeszcze raz mu
zykantów do grania i obiecywał zapłacenie; lecz ci widząc, że 
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koło przeciwników jest mocniejsze, odegrali powtóre hymn ce
sarski. — Takie więc przywiązanie do tronu Naj. Pana pokazują 
radcy gminy Bielska, gdy przy każdćj sposobności manifestują 
swoje prusofilstwo ; wszak nie dawno, bo w dzień imienin Naj. 
Pana wyw iesili na nicukończonćm gimnazjum, pruska chorągiew, 
a nie było nikogo, co by był kazał takową zwinąć. —

— W Zabrzegu d. 14. listopada o godz. 10 w nocy roz
stał się z tym światem, po 4tygodniowéj chorobie, opatrzony 
św. sakramentami, ks. Jan Kottas b. dziekan, przez 29 lat ple 
ban tutej izy, wiekiem -Nestor w duchowieństwie austrjacko-ślą
skim, jnbilat w kapłaństwie i duszpaeteistwie. Życie śp. ks. 
Jana Kottasa, na wzór Chrystusa, było wolne od samolubstwa, 
a pełne poświęceń się dla bliźniego. Odmawiał on sobie wygód 
i przyjemności, aby grosz na tćj ubogićj plebanji oszczędzony 
latwićj obracać mógł na naglące dobre sprawy, na wychowanie 
sierot, zakupywanie ksiąg dla ćwiczącćj się młodzieży: zwła
szcza w śpiewie i graniu na Organach. To też dzięki usiłowa
niom śp. ks. Kottasa, śpiew w kościele Zabrzeskim jest za
chwycający, a i orfenszów na organach także tutaj niebraknjel 
Kościół to jakby jego oblubienica, nad którego ozdobą ciągle 
przemyśli wał ; ustroił go we 4 nowe ołtarze, sporządził organy 
nowe i piękne ławki dębowe dla ludu, garderobę kościelną w 
trójnasób pomnożył, a to wszystko przeważnie swoim nakładem, 
przez co następcy swojemu wiele trosk oszczędził. Kaznodzieją 
był żarliwym, a postawa jego wyniszczona, ascetyczna jakby pro
rocza, wielkićj wagi słowom jego dodawała. Zdawało się, że 
słyszysz Eliasza proroka, kari ącego nieprawości ludu bożego. 
Lnbo zgiełku unikał, jednak dla ludzi uczciwych, zwłaszcza dla 
duchowieństwa wielce był gościnnym; owszem pod tym wzglę
dem, miał serce pań ikie, i przyjemność mu sprawowało dowcipną 
i nauczającą rozmową przeplatać chwile obiadowe. Calćm swćm 
życiom, postępowaniem, zasadami, wręcz sprzeciwiał się dzisiej
szemu światu, jego modzie, zoytkom, rozrzutności itp . i gdyby 
każdy w swoim zakresie, tak sobie poczynał jak śp. ks. Kottas, 
niebyłoby żadnych występnych bankructw, albo okropnćj nędzy. 
Tylko na to, trzebaby mieć jego silną wiarę i mocne przeko
nanie, że to życie jest dla nas padołem płaczu, a przyszłe do 
piero miejscem wesołości. O godności nieubiegał się, a poru- 
czoi.e sobie od zwierzchności przyjmował o tyle, że przez nie 
dobroczynny wpływ mógł wywierać na innych. Pomimo prze
ciwnych zabiegów, obdarzonym został c. k. złotym krzyżem 
zasługi z koroną. Względem języka polskiego w Zabrzegu, przy
sługę oddał niepoślednią, przez wprowadzenie do swćj parafji 
paru tysięcy egzemplarzy Śpiewników ks. Janusza, tudzież roz
szerzanie Gwiazdki Cieszyiakićj, którćj jest tutaj aż 9 egzem
plarzy, i innych pożytecznych ksiąg. Na zawiązek Czytelni w 
Zabrzegu, znaczną część książek ofiarował; resztę zaś jego 
licznego księgozbioru zapewne zacny jego siostrzeniec ks. Moroń 
odziedziczy. Tak zasłużonego kapłana a obok teg« pełnego po
kory, bez żadnćj pretensji do chwały, a dla tego godnego chwały, 
Zabrzeg utracił z wielkim wielce żalem. Zwłoki jego d. 17. listo
pada o 9 '/, przed południem, z plebanji przez liczne duchowień
stwo świeckie i zakonne, tak z obojga Śląska, jiko też i dye- 
cezji Tarnowskićj do kościoła wprowadzone zostały, gdzie po 
odprawieniu exekwji, mowę pogrzebową powiedział WJk Rych- 
tarski pleban z Ligoty, w którćj wiernie i wymownie skreślił 
życiorys nieboszczyka, a JWJks. Generalny Wikary i kanonik 
Śniegoń odśpiewał mszę św., żałobną i na miejsce spoczynku 
ciało nieboszczyka eksportował; a tą swoją obecnością wi zyst- 
kieh zadowolnił. Wieczny odpoczynek racz dać Panie duszy śp. 
ks. Jana Kottasa, a do nas Zabrzeżanów w tém smutném zda
rzeniu stosują się słowa Pawła św.: „Pamiętajcie na przełożone 
wasze, którzy wam głosili słowo Boże, których przypatrując się 
obcowaniu, naśladujcie wiary.“ — Londzin.

Ceny aa targu w Cieszynie d. 29. listopada : pszenica t84 ii.) 
6 zł. 78 kr., żyto <77 ft.) 4 złr. 83 kr., jęczmiei [71 ft.) 4 złr. 15 kr., 
owies (50 ft.) 2 złr. 4 kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 70 kr.

W
jest do nabycia:

Karola Malika w Cieszynie

Chorał
czyli

zbiór melodji do kancjonału katolickiego 
ks. A Janusza

używanego na Śląsku i w Galicji, ułożony na cztery głosy do 
grania na organach i śpiewania. Cena egz. złr. 5.

Wydzierżawienie.
Ewang. zborowi należąca karczma 1 130 w Drogomyślu 

wydzierżawi się od dnia 1. kwietnia 1874 r. na następujące trzy 
lata w drodze pnblicznćj licytacji, która się odbędzie'w tćjżo 
karczmie na dniu 15. grndnia 1873 r. o godz. 11 przed połu
dniem. Cena wywołania wynosi 30u złr. w. a., wadium 10%. 
Resztę warunków można przejrzeć u presbyterstwa w Drogo
myślu.

Przy nowéj ewangielickićj szkole w Bla<Iuicach jest 
posada nauczyciela z plącą roczną 400 złr. i pomieszkaniem 
natychmiast do obsadzenia.

Ubiegający się o tę posadę zechcą swoje podania wnieść 
do presbyterstwa Nierodzimsko-Bładnickićj gminy szkolnćj.

Sprzedaż gospodarstwa.
Pół mili od Cieszyna, w przyjemnćj okolicy, przy drodze 

cesarskićj dosyć ożywionćj, jert mnrowana przestronna gospoda 
zajezdna ze sfjnlami i inni tni zabudowaniami oraz 10 jochami 
pola, z wolnćj ręki za odpowiednią cenę i zdobremi warunkami 
wypłaty do sprzedania. Chęć kupna mając; zechcą się zgłosić 
do pana Ernesta Faruika notarjusza w Cieszynie.

N. 157.
Wydział dróg powiatowych w Ciessyuie daje w 

myśl § 12. nstawy drogowćj z 30. listopada 1868 do wiadomości, 
że preliminarz wydatków potrzebnych na rok 1874 jest w kan- 
celarji aż do dnia 14. grudnia przedłożony dla wolnego przej
rzenia.

Preliminarz ten wykazuje sumarycznie następujące pozycje: 
złr. kr.

Na utrzymanie dróg.......................................... 8775 80
„ nowe budowy i reparatury objektów drogowych . 4687 85
„ płace i nagrody........................................................ 2771 20
„ dowóz i pomoc robotną........................................................513 20
„ zgrabywanie śniegu......................................... 170 65
„ naprawę narzędzi dróżników..................................Jb 29
„ nieprzewidziane przypadki................................. 73 —
„ remuneraeje i koszta podróżne .... 250 —
„ potrzeby kancelaryjne . , . . . . 3<i —
„ wynagrodzenia gruntu przy łomach szutrowych . 43 98
„ zwrócmiie pożyczek . . . . . . . 1000 —

Razem . 18407 9Ï
Potrąciwszy pozostający z końcem grudnia nadbytek 919 37 
Okazuje się potrzeba na rok 1814 . . . . 17488 60
i dla pokrycia tćj sumy potrzebny jest rozkhiu 12% na bez
pośrednie wydatki z dodatkiem wojennym w ilości 137,036 złr. 
43% kr.

Podziękowanie. Zeszłego tygodnia parobek mój wioząc 
lane żelazo z arcyksiążęcych werków do Karolowćj Huty, po
mimo największćj o irożności miał przypadek, że chociaż wóz 
był zahamowany z wy^akićj góry w Wojkowicach, hamulec nie 
dotrzymsł, i gdy by nie był obe< .iym zacny, oględny i ręczny 
Szymon Stelze , izraelita z Wojkowic, zostałby wóz z końmi 
zgruchotany. Ponieważ tenże za swój trud niu chce przyjąć, na
grody, przeto wyrażam mu l_ jego dobroserdeczność i ochronę 
od nieszczęścia najczulsze podziękowanie.

Jau Franek, właściciel gruntu w Ropicy.

Drukiem Karola Prochar**!. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Chinach.
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Podziękowanie Rodakom.
W bieżącym roku pismo nasze, początkowo na

zwane „TygodnikiemCieszyńskim,“ potem „Gwiazdką 
Cieszyńską,“ ukończyło 25 lat istnienia swego, i 
dlatego na czele swém nosi obecnie napis „rocznik 
2 6 ty.“ Rodacy oceniając pracę i trudy 251etniego 
wydawnictwa, złożyli mnie jako redaktorowi i wy
dawcy tegoż pisma w dniu 8. grudnia br. wielce 
zaszczytny upominek. Gdy ze swój strony pracę 
tę poczytywałem tylko za obowiązek służenia na
rodowi a doznaną nagrodę zaszczytną wyżej sta
wiam nad skromną zasługę moje, nie jestem wobec 
tego w stanie wyrazić uczuć swych, i mogę ledwo 
królkićm słowem wynurzyć serdeczne podzięko
wanie. Dziękuję ogółowi Rodaków, którzy sie do 
tego wielce dla mnie zaszczytnego upominku przy
czynili, i komitetowi, który w tym celu nie szczę
dził zabiegów, i przyjmuję to odszczególnienie w 
tóm poczuciu, że nie przynależy się ono tylko 
mnie samemu, ale wszj stkim, któi zy się kiedybądż 
i jakbądź wydawnictwu Gwiazdki Cieszyńskićj przy
sługiwali.

Paweł Stalmach.

Straszny rok.
Powiastka, przez Franciszka ßztampke.

(Uięg dalszy.)
Stary Zawiła słuchał z uwagą, a gdy Marysia 

skończyła czytanie rzekł: „Oni zawsze ci sami. Jak 
ludzkie zapamiętają czasy, tak zawsze jedna gidka 
chodzi po świecie o Niemcach, a mianowicie też o 
brandeburskich : chcieliby świat cały podbić w swoje 
poddaństwo, chcieliby posiąść wszystko złoto ziemi, 
wszystkie dobre grunta i wszystkie tłuste świnie — a 
łudzi nie niemieckiego szczepu radziby byli w murzy
nów zamienić ku wiecznój usłudze swojćj. Aby jednak 
takie zachcenia urzeczywistnić, to trzeba wpierw wyrżnąć 
z połowę rodzaju ludzkiego,....

Moje dzieci, mnie tam może już nie stanie na 
świecie, ale wy to jeszcze okropnych doczekacie się 
czasów. A jeżeli nie będziecie dosyć silni nauką i je
dnością, to was Niemcy wręcz wytępią; bo ja 
wam mówię, że niedługo musi się rozstrzygnąć py
tanie: czy naród niemiecki ma być tylko jedynym w 
Europie, czy też ma stanąć obok niego nasz lud sło

wiański, równie silny, tylko więcćj Indzki, sprawiedli
wszy, więcćj chrześciański, nie chciwy niewolników, 
ani cudzego dobra; szanujący i kochający wszystko co 
piękne, dobre, zacne, co warte miłości i szacunku, bez 
względu, gdzieby ouo się znalazło, w Turcji czy Prn 
sach, w Ameryce czy w Chinach. — Lnd słowiański 
musi zmarnieć, my go zatracimy — tak utrzymują 
Niemcy, mianowicie też dzisiaj. Słowa te są zwykłą 
przychwałką, pychą tego narodu. Do nas należy do
wieść świata, że nie tak łatwo przyjdzie Niemcom 
groźbę swą wykonać. A co nam trzeba czynić, aby 
nie dać się tym wiecznie czyhąjącym na naszą zgubę?
— Oto trzeba najpierw, abyśmy żyli w jedności, to jest, 
abyśmy całą duszą kochali się między sobą, żeby jeden 
nie wahał się poświęcić siebie za wszystkich i aby 
wszyscy choćby w piekło poszli za jednym; dalćj trzeba 
nam na łeb i na szyję uczyć się a przynajmnićjJMMhć 
uczyć dzieci swoje.“

„A gdzież się uczyć ojcze?“ rzekła Marysia, „kiedy 
szkoły są niemieckiu, nauczyciele Niemcy, nauka z dąż
nością niemiecką?“

„Gdy będziemy jednością,“ odpowiedział Zawiła, 
„to szkoły muszą być polskie, bo będziemy stanowić 
siłę, a siła w Prasach jest ubóstwianą. A nim to na
stąpi, sami powinniśmy być nauczycielami swoich dzieci
— będą nimi kapłani nasi, którzy obok kapłaństwa byli 
zawsze jeszcze w Polsce i najlepszymi Polakami. Jak 
na teraz powinniśmy nczyć najpierw polskie dzieciny, 
wierzyć w Boga i w cnotę, zapalać ich serca do gorą
cego miłowania ziemi polskićj i mowy polskićj ; powin
niśmy zagrozić im przekleństwem naszćra, aby nigdy 
nie ważyły się na swojćj ziemi używać w rozmowie 
jeżyka niemieckiego, aby mówili, myśleli i czuli zawsze 
po polsku, tylko po polsku; aby nigdy nie szukali 
chluby w znajomości mowy niemieckićj, jak to bardzo 
wiele Polaków i Polek czyni w Poznańskićm; aby sta
rali się nie zapomnieć, ani jednego słowa z języka poi 
skiego przez cały czas słnżby wojskowćj. A my sami, 
mianowicie też w Śląska i w Poznańskićm, powinniśmy 
być gospodarni, oszczędni i pracowici. Nie dla tego to 
mówię, abvm zachwalał bogactwo, chciwość, — ale dla 
miłości właśnie swój zagrody, dla roli ojców swoich; 
bo jeżeli będziemy mieć się dobrze, to Niemcy nie będę 
mogli wciskać się między nas tak gęsto jak teraz; a 
jeśli który z nąs, dla rozmaitych przyczyn zmuszony 
będzie sprzedać swą ojcowiznę, to odkupi ją drag. 
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swój, Słowianin, Polak, bo przy oszczędności i gospo- ■ 
darności — grosz się u każdego znajdzie.“

Tygodnie mijały; z Francji ciągle dochodziły wieści 
o krwawych bitwach, o stratach licznych w szeregach 
obu wojsk; o Florku tylko nie było słychu. Lato prze
szło, śnieg pokrył ziemię, mróz pościnał wody, a Flo
rek — nie wracał. Napróżno żona, ojciec i świekra we 
łzach go czekali i trwodze. Wojna trwała ciągle w ca- 
łćj grozie, i nadziei prędkiego jój ukończenia nikt nie 
miał.

W chacie Zawiły, nieraz późno w noc ludzie wi
dywali światło. Nic dziwnego! Czyż mieszkańcy jój 
spać mogli, gdy ten którego tak kochali, daleko wśród 
samych niebezpieczeństw; — może tam teraz jęczy 
okryty ranami, oblany skrzepłą krwią... na mrozie, 
wichrze... a oni mieliby spać?... w ciepłój pościeli. 
Oni czuwali, a miasto snu trawiła ich myśl o nim. To 
też loże swoje skrapiali łzami. Wypoczynku.. ani dla 
ciała, ani dla duszy znaleźć nie mogli — póki on nie 
wróci, póki nie zasiędzie z niemi społem przy ognisku 
rodzinnóm.

„Ojcze,“ mówiła nieraz Marysia, gdy cała wieś już 
spała, gdy tylko puszczyki jeszcze zawodziły w zam 
czysku, „ojcze, po co te wojny na świecie? Przecież 
Pan Jezns zalecił ludziom kochać się. Boże mój, gdy 
pomyślę sobie, ile to nieszczęść, ile łez, ile męczarni 
te wojny biednym ludziom przynoszą — to chociaż jam 
prostaczka tylko, to jednak tyle rozumiem, że to nie 
tylko nie po chrześciańsku, ale i nie po ludzku. Ludzie 
i bez wojen są nędzni.. mój Boże.. a życie takie 
krótkie, a śmierć taka straszna... a wieczność taka 
nieskończona!... potrzebneż więc te mordy, te ognie, 
pożogi, to pastwienie się jednych nad drugimi; przecież 
nawet zwierzęta jednego gatunku nie żrą się między 
sobą.“

„Bo ludzie córko moja,“ odpowiedział Zawiła, „gdy 
brudne zahuczą w ich duszach namiętności, to stokroć 
wścieklejsi są, jak nawet lwy zapamiętałe. Zwierzę 
jedno tylko ma pragnienie — głodu — gdy je zaspokoi, 
to albo cicho siedzi w jamie leśnćj, albo wygrzewa się 
na słonku. I wówczas takie jest łagodne,'! że tygrys 
nawet, to stworzenie najdrapieżniejsze nie tylko nie jest 
strasznym, ale owszem dziecię może się bawić sierścią 
jego bez żadnego niebezpieczeństwa. Człowiek zaś ty
siące ma pragnień; i wtedy nawet, kiedy zdaje się, że 
wszystko już otrzymał, za czóm gonił jak wilk upie- 
niony brudną żądzą, jeszcze wtedy, powtarzam, nowych 
tysiąc zachceń rodzi się w jego nienasyconóm niczóm 
i nigdy sercu. I te to właśnie żądze rodzą wojny i są 
źródłem wszystkiego złego na świecie..“

„I nigdy kochany ojcze one nie ustaną?“ zapytała 
smutnie Marysia.

„Ustaną, ale wtedy, gdy nauka Chrystusa nic tylko 
w serca ale i w krew ludów wniknie.“ C. d. n.

Mowa p. Hermana o pożyczce.
Ponieważ liberalne dzienniki bardzo niedokładnie 

podają mowy opozycyjnych mówców, które powszech
ność powinna także znać, przeto umieszczamy jedną 
z takich mów, tj. którą powiedział sędzia powiatowy 
p. Herman podczas rozpraw nad pożyczką 80miljonową 
w radzie państwa.

„W zasadzie nie jestem przeciw wszelkiój pomocy 
państwowój, bo mogą zajść przypadki, gdzie jest inte
resem i moralną powinnością ogółu, nieść pomoc nie
winnie uciśnionym jednostkom, np. w czasie klęsk 
przez wodę, ogień, wojnę itd. Z tego stanowiska wy
chodząc, głosowałbym nawet za przedłożoną pożyczką, 
chociaż ma ona być pomocą dla tój partji szczególnie, 
która sama nieszczęścia jest przyczyną.

Jeżeli jednak przeciw temu przedłożeniu finanso
wemu głosować będę, jest to dla tego, iź nie chcę po
większać złe, którego usunięcia pragnę. A jeżeli prze
chodzę do krytykowania przeszłości, nie chcę przez to 
nikomu wyrzucać winy, bo sobie myślę, że ludzie po 
większój części są tćm, czóm ich okoliczności zrobiły, 
i że niejedni z tych, co się szczycą czystemi rękami, 
teżby może je nbrndzili, gdyby w podobne położenie 
przyszli. Nuż, jestem zadowolony, jeżeli ci panowie 
wejdą w siebie i uczują skrnebę i żal, (wesołość na le
wicy; z prawicy głosy: bardzo dobrze), bo bardzo wiele 
błędów popełniono.

Mówi się o ciężkiój kryzie, która spotkała austrjacki 
targ pieniężny, i uszkodziła handlowi i przemysłowi. 
Nie powiedziano nam jednak, w czóm zależy ta kryza 
i przez co powstała. Dla tego chcę odkryć prawdziwą 
przyczynę, aby wskazać sposób uleczenia złego. Złe 
jest tu, bieda jest wielka; stoimy jak mówią nad brze
giem ogólnój narodowo-ekonomicznój przepaści, i rada 
państwa ma pomódz. Rada państwa, powiadam wam, 
nie pomoże i nie może pomódz, ponieważ przyczyn 
złego poznać nie może i podobno poznać nie chce. 
(Żywe zaprzeczenie z lewicy.) A jeżeli rada państwa 
chwilową nlgę przyniesie, stare wrzody zaczną się ją
trzyć na nowo. Że rada państwa nie pomoże, wskazują 
już rozprawy adresowe, w których wygłaszano za szczę
śliwość, że tu tak wielu zebrało się na gruncie liberalno- 
centralistycznego systemu, którzy są tak jednomyślni 
w celach swoich.

Cóż więc stało się panowie? Oto wpośród pokoju, 
w erze konstytucji i postępu, wolności i oświaty — cóż 
się stało? Pęknął olbrzymi balon „szwindlu“, który 
przedstawiono monarsze jako „rozwój narodowego go
spodarstwa,“ (wesołość), jakby bndowiä z kart runęła, 
spadły nagłe knrsa, i zgraja oszukujących i oszuka
nych graczy ujrzała się nagle jak hultaj w nocy do
ścigniętą przez katastrofę. Jeżeli powiedziałem, iż ten 
szwindel przedstawiano jako rozwój narodowego gospo
darstwa, nie powiedziałem tego w tój myśli, iź przed
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stawiano to w zamiarze oszukiwania. Nic miano, i my 
wszyscy nic mieliśmy jasnego wyobrażenia o rzeczach 
i nie przedstawialiśmy ich sobie tak, jak się nam pó- 
żnićj pokazały.

I na czćmże polega ten „szwindel“? — Przespe- 
knlowano! Prawda! Ale przedmioty tćj wygórowanćj 
spekniacji nie były rzeczywistemi wartościami, ma
jątkami, towarami itp., tylko nrojonemi papierowemi 
znakami, nie nstalonemi lecz założyć się mającemi 
przedsiębiorstwami, — były to bilety przyszłćj jeszcze 
niepewnëj wartości, którym za pomocą uzyskanćj prasy 
liberalnćj zjednano bajeczny knrs, a które potćm spadł- 
szy stały się maknlatnrą bez wartości, i poebłoniły za
razem realny majątek tych, którzy tym urojonym war
tościom zaufali. Że te wielkie straty oddziałały zgnbnie 
na handel i przemysł, łatwo można pojąć.

Lecz gdzież nderzył piorun? gdzie wzniosła się 
burza? (wesołość.) Oto, w świątyni, w którćj liberalizm 
uwielbia złotego cielca. (Wesołość; głosy: bardzo dobrze\) 
Jestto kryza spekniacji giełdowćj i kryza wy
łącznie wiedeńska, chociaż i w prowincjach 
wyszukała swe ofiary.

Tym urojonym wartościom pewnie państwo libe
ralne nie zdoła znowu życia przywrócić; być może, iż 
tego chce, ale nie jest w stanie wynagrodzić szkody 
tysiącom ludzi, którzy swoje mienie i swoje oszczę
dności za te fikcyjne wartości oddali i teraz w zwąt
pieniu załamują ręce. — A gdzież się podziały rzeczy
wiste majątki wyłudzone zawierzającym? Nie znikły 
one ; przeszły tylko w ręce drugich, którzy różne noszą 
nazwy, jako to giełdziści, spekulanci, radcy zawiado- 
wczy, założyciele.

Wiadomo też, co się z temi majątkami działo. Naj
przód panowie ci spotrzebowali wiele dla siebie, bo 
żyli na wysokićj stopie, lecz z tego nie chcę im robić 
zarzntn. Dalćj spotrzebowała wiele prasa liberalna, która 
pomagała ten interes robić, i mnsiała otrzymać nagrodę 
za to, iż zagrzewała publiczność dla konstytucji, pod 
którą rzeczy tak dobrze się ndawały, (głosy: oho!) Zro
zumieć tedy można, dla czego w Wiednin zawsze na 
konstytucji jeżdżą i tak bardzo do nićj się przywięzują. 
(Żywe zaprzeczenie z lewicy.) Czyż nie uważaliście pa
nowie, jak niektóre liberalne miasta, a rezydencja na 
czele, wzrosły jak napnchłe głowy, podczas gdy stan 
rzemieślniczy i włościański npadały, rola pnstoszała dla 
braku siły roboczćj, a ludy czćm dalćj kn peryferji 
państwa, tćm więcćj popadają w otrętwiałość, cznjąc 
tylko ciężar podatków. Czyż przepyszne pałace, które 
podziwiamy a które jak grzyby z ziemi wyrosły, są 
wszystkie plodem rzetelnćj pracy i powszechnego do
brobytu ?

A jakie sumy mnsiała pochłonąć wiedeńska cha- 
brnsa, aby w czeskim sejmie stworzyć więk
szość wiernokonstytncyjną, i przez nią umoż
liwić radę państwa i kwietniową konstytucję. Słusznie 

może śmiemy twierdzić, iż wszyscy tntaj zawdzięczamy 
swoje krzesła wiedeńskićj chabrusie, i że wiedeńscy 
giełdowicze zrobili tę radę państwa.

Dalćj, któż grał i komu zagrano? —- O tćm dałoby 
się wiele mówić. Żadne kościelne, żadne federalistyczne 
pismo nie prowadziło szwindlu giełdowego. Cały zastęp 
narodowych, federalnych, klerykalnych, ultramontańsko- 
reakcyjnych i ojczyzny pozbawionych organów, słowem 
cała ogromna większość ludów federalistycznie i klery- 
kalnie usposobionych nie brała udziału w bachanaljach 
giełdziarstwa wiedeńskiego, i nie wykazuje ani jednćj 
znaczniejszćj straty z własnej winy, ona dostarczyła 
jedynie kontyngens okpionych i oszukanych, podczas 
gdy oświecona liberalna, wiernokonstytncyjną, pluto- 
kratyczna spółka wielce się przyczyniła do mniemanego 
rozwoju gospodarstwa narodowego. — Jakże to wytłu
maczyć panowie? Bardzo łatwo. Wysoki rząd uważa 
kryzę za wypadek elementarny; ja sądzę jednak, że 
ludzka wola ma w tćm swoją cząstkę, i że w takich 
kryzach spoleczeńskie stosnnki i polityczne instytucje 
nie są bez wpływu. Gdy społeczeństwo w liberalnych 
zapatrywaniach tak daleko zajdzie, że materjalizm, knlt 
pożądliwości i rozkoszy podnosi za dogmat, gdy stawia 
siłę nad prawo, gdy prawa krajów i królestw i jedno
stek nie uważa za święte, gdy do spółobywateli wola: 
biada zwyciężonym! wtedy panowie nie będzie jego 
sercu trudno, bliźniego w mechanizmie społecznym oszu
kiwać i wywłaszczać. — Obok tego polityczne insty
tucje, bądź dobre bądź złe, mogą ludzkie namiętności 
poskramiać Inb rozpasać.

Otóż doszedłem do istniejącego systemu. Nadmie
niłem już i powiadam teraz: Źródło i przyczyna naszćj 
biedy spoczywa w systemie. Klęska narodowego 
gospodarstwa jest dzieckiem systemu i 
może tylko przez usunięcie tego systemu 
być usuniętą. Liberalizm i centralizm są systemem, 
który musi być zmienionym. Pod systemem rozumiem 
sposób traktowania spraw publicznych w drodze ustawo
dawstwa i administracji łącznie z zasadami, wedłng któ
rych sprawy tc przez centrum Inb przez sejmy krajowe 
wykonywane są, i stosownie do tego odróżniamy też 
system centralistyczny i federalistyczny.

Kraje mówią, że centrnm zabrało w swój zakres 
sprawy krąjowe, które najlepićj i najstósownićj w kraju 
samym załatwione być mogą, i dlatego system ten na
zwano centralistycznym. System centralistyczny ma swój 
wyraz w parlamencie centralnym i w zawisłym od niego 
rządzie centralnym. O parlamencie centralnym zaś 
mówią, że nie jest prawdziwym wyrazem ludności pań
stwa, bo w nim ani pojedyncze narodowości 
ani pojedyncze warstwy ludności nie są na
leżycie zastąpione.

Powtarzam, o parlamencie centralnym mówią, że 
nie jest prawdziwym wyrazem łndności państwa, bo 
w nim ani pojedyncze narodowości ani różne warstwy 
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społeczeństwa nie są stosownie zastąpione. A w tym 
parlamencie ma górę zastępstwo kapitału i burżoazja 
(mieszczańskość), i ta większość parlamentu broniła 
przedewszystkićm tych interesów, które ona reprezen
tuje, nie dbając należycie o interesa innych ludów i 
warstw społeczeństwa. — Takie jednostronne pa
nowanie mniejszości ma swój początek w patencie 
lutowym, a swoje dalsze rozwinięcie w aprylizmie (usta
wie kwietniowój).

Co teraz powiem, znaczy się w ogólności. Mówię: 
każde nieograniczone panowanie mniejszości liberalnego 
kapitału prowadzi koniecznie do centralistycznego wy
zyskiwania. Powiadają, że gospodarczą chorobą każdój 
plutokracji jest szwindel giełdowy stolicy, wyzyskiwanie 
wszystkich ludów i klas ludności przez środek państwa, 
wyzyskiwanie prowincyj przez centralistyczną machi
nację, i wtedy wywieszenie płaszcza wolności jest tćm 
obrzydliwsze, gdyż w istocie wszystko, korona, rząd, 
sprawiedliwość, prasa, kościół, szkoła, stan robotniczy, 
stau rolniczy, słowem wszystko panowaniu liberalnego 
worka ulega. I tak jest temu, i tak to pójdzie dalćj 
i nie zmieni się; szwindel giełdowy powróci znowu ze 
wszystkiemi swemi wadami i ze wszelką baniebnością 
swoją, a worek obywatelski nie będzie bezpieczny w 
kieszeni, dopóki wielcy pieniężnicy będą punktem środ
kowym konstytucji.

Najlepsi ludzie nie są w stanie poskromić rozwio- 
złość i wybryki jednostronnćj władzy, jeżeli nadużyciu 
władzy nie zapobiegają instytucje. Dajcie przeto Anstrji 
konstytucję, która jćj stosunkom odpowiada, która do 
jćj ciała jest przykrojoną, konstytucję, która wszystkim 
czynnikom stosunkowe równe prawo i wpływ Dadaje, 
i która wszystkich począwszy od korony aż do osta
tniego robotnika uwalnia od jarzma panowania jednćj 
klasy.

Austrji skład wedłng histórji i natury jest fede
ralny; mnogie i różnorodne kontrole, jakie przynosi 
z sobą forma rządu wciągająca wszystkie, warstwy i 
wszystkie ludy w życie polityczne, będą skutecznićj 
zapobiegały szwindlowi giełdowemu, aniżeli skoncentro
wanie spraw publicznych w sferach nieświadomych, 
gdzie te sprawy robią się nieprzeżroczystemi, usuwają 
się z swego przyrodzonego miejsca i odbierają się z za
kresu tych, którzy w tych sprawach udział mają.

Panowie, kryza, która nas nawiedziła, jest może 
moralną karą, jest napomnieniem, że nie wolno bez
karnie przekraczać prawa moralności. Była może ski
nieniem, może ostatnićm skinieniem, że trzeba się upa- 
miętać i nawrócić. Każda godzina niesie niebezpieczeń
stwo i szkodę, Austrja kroczy drogą rozkładn, Austrja 
kroczy drogą śmierci, jeżeli dalćj tak postępować 
będzie, niepoznając swojćj misji i przeniewierzając się 
tradycjom swoim.

Miljony i miljony wiernych poddanych jednak 
chętnie zapomniałyby wszystkie cierpienia i wszystkie 
doznane krzywdy i z radością w pojednanie dołożyłyby 
się do odbudowania naszćj finansowo, moralnie i poli
tycznie skołatanćj ojczyzny. (Brawo! brawo! z prawicy.)

Jura i Jánek.
Jánek, spotykając Jurę, zbliża się i śpiewa: 
Oj chatko rodzinna, Tyś moja matula, 
Do Ciebie ja spieszę, jak pszczółka do ula! 
Ciebiem ja porzucił, ciebie ma jedyna, 
Tyś jednak przyjęła odrodnego syna.

Już cię nie opuszczę, bo pod ojców strzechą 
Serce bije rażnićj, Tyś moją pociechą!
Każde ptaszę polne żywi dar miłości
Nie ścierpi w swćm gnieździe nieproszonych gości.— 

Jura. Aj witejże Janiczku z twoją pieśniczką ra
zem! dyćechmy się już dáwno nie widzieli. Cieszylccb 
się na rozpráwki z tobą, bo naponiewierńlech się po 
Frydeckiem i Cieszyńskiem dosyć gwoli tych wyborów 
do rady państwa, aby wy kadzić obraczajków; ale mój 
miły Jánek ledwo co z Białćj przyszedł, już zaś kansik 
poszedł na Galicyję.

Jánek. No, no, dyć tam nic o tyła; ba i czytelnicy 
przebaczą, że nas páre ty dni nie słyszeli. Ale po
wiem ci uprzymną prćwdę, że teraz czytelnicy ciekawsi 
będą na rozprawy Mistrzowskiego Jurka, jak na 
twoje.

Jura. Przece możemy na przemian rozprawiać lu
dziom, ráz on panom, ráz my chłopom.

Jánek. Slyszálecb po drodze bardzo radosną no
winę, że nasi w Bielskićm starostwie zaś wybrali na
rodowca, księdza Zahradnika. A osobliwie chwalą tam 
Wiślanów, że pomimo różnicy wyznania razem stanęli 
w szeregu narodowym i zwyciężyli przeciwników.

Jura. Zawsze słycbnjesz, że gorále mądrzy ludzie; 
i poczciwi Wiślanie zrozumieli, że choć ściel potrzebná, 
to i guńka niezbędna. Ale powiedz też co o Białćj.

Jánek. Bialscy kulturuicy chcą koniecznie dowieść 
sejmowi lwowskiemu, że Biała jest ndajcze sztat,“ bo 
tam nazwy jak Strzygowski, Bukowski i wiele innych 
skich, choć mają czysto polskie pochodzenie, dziś zali- 
cząją się do dajczferajnu, a czemu? bo pozwolili się 
wynarodowić! Bratku, widziálecb księgę cechu sukien
niczego, z którćj się okazuje, że aż do roku 1770 było 
jeszcze wszystko po polsku w Białćj; zaráz po pier
wszym rozbiorze napływ pruskich poddanych zalát 
Białę, rozciągli swoją kulturę na miasto i mnożyli się 
jak grzyby po deszczu. To też nie dziwnj się, że poli
tyka tych kulturników kieruje tak wyborami, aby obie
rano mężów pochodzenia i nazwiska polskiego, ale od 
narodu odpadłych. I kogożby obrali? oto zaś jakiegoś 
Bukowskiego, doktora prawa.

Jura. Ználech jego ojca, był on znakomitym leka
rzem, przyjacielem ludzkości i dobrym Polakiem; to 
mnie mierzi, że jego syn dał się zwerbować do prze
ciwnego obozu. Ale może go też Bóg natchnie i nawróci 
swą łaską jak Szawła, i przemieni go w Pawła, bo u 
Boga niemasz nic niepodobnego.

Jánek. Daj Boże, bo widzę piękny przy klád w 
Halcnowianach i Wilamowianacb, którzy są niemiec
kiego pochodzenia, ale nie słuchają zdradliwćj kultury, 
i pozwól mi, aż swoje uczucia dlá nich wierszem 
wyleję:
Zacni Hałcnowa i Wilamowic obywatele,
Nie mogę skreślić, jak was ród polski pokochał wiele! 
Wy rodzeni Polacy, niemieckiego języka, 
Nie głosowaliście na naszego przeciwnika, 
Ale jako prawi posiadacze ziemi polskićj 
Glosowaliście jednomyślnie jak rządne wioski, 
Cześć wam i chwała na wieki za to w naszćj mowie, 
Że jesteście wiernemi^Austryji, Tron się dowie! 
Jak jaśniejecie obok Oświęcimskich charakterem, 
Kiedy ci zwiedzeni dziś poszli za kulturtregerem.
Bo gdy Prusak natarł, Oświęcim armatami gromił, 
Każdy obywatel najezdcę za granicę gonił; 
A teraz na rzecz prusofila śmieli głosowa«^ 
Niech powiedzą sami, jak to Jánek ma mianować?
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Jura. Toé się zabrál picknio do puezyji.
Jánek. Cóżech miát robić, jakech ciebie nie wi- 

dziát, toch klecił pieśniczki, cobych mógł ludziom zaś 
kiedy przy przyleżytości zaśpiewać.

Jura. A já też tak; toż se zaśpię woj my; zacznij. 
Jánek. Mości Miedziak, panie doktor, jakiś ty bohater,

Czy w wyborach, czy też w gminie, zawsze tyś 
fertrauter;

Prosto chodzisz, za nos wodzisz swoich chlebo
dawców, —

Ruszaj wilku, w gminie naszćj nierób z ludzi 
capów.

Jura. Het wysoko aż nad góry śpiewń skowroneczek 
Piosnkę smutną i przecudną: jaki to panoczek, 
Co odbieri co kto daje, ba i grudkę brędze, 
Ale szelma za nagrodę wyprawiá nám nędzę.

Jánek. Kiedyś mądry mój panoczku, powiedz mi twe 
zdanie,

Czy to z głodu krzyż zborowy chodzi na śnińdanie 
Do bóżnicy, kamienicy, gdzie szklankami dzwonią? 
Powiedz mi też, co też będzie nadal twoją bronią?! 

Jitra. Szedłeś z karczmy mój panoczku, byłeś inżynierem, 
A chwyciwszy się u płotu byłeś bardzo szczerym. 
Powiedzże no, w ozém obstáwá ta twoja powaga, 
Którą stan twój od nas prostych dlá ciebie wymaga. 

Janek. Kiedy trzeba wybór robić, toś ty tam jest isty, 
Zbierász żydka i leśniaka, swoje kompauisty; 
Kulturników, liberałów wybierać bazujesz, 
A na wygrę judaszowską sobie paradujesz.

Jura. Byłbyś bratku też zwycięzcą stał się w tym wy
borze,

Maszerował do centrałów w swoim wiernym chorze, 
Ale już poznali się na twym czynie i słowie, 
Bo podszczuwász, wyrządziłeś krzywdę biednćj 

wdowie.
Jánek. Ohe I zwracász swoją zemstę na nauczycieli, 

Jakby lepićj, jak ty swego, zawodu niewiedli! — 
Bądź ty takim, jakim mász być, jawny obsknrancie 
A popráw się w oracyji, słynny renegacie.

Jura. Przybierz sobie jak mówiłeś za swych pomocników, 
Ślepych, chromych, wysłużonych, gájnj ch, abszy- 

tników.
Kuternogi będą służyć, wszemożnie ulegać, 
Będziesz miál ich pod pantoflem, mogą aportować. 

Jánek. A twój sąsiad, ten pán lisek, ozy od ciebie lepszy?
Wszędzie duszno jest mu zawsze, gdzie sám się 

nie cieszy. —
Jura. Jużeś zachrapły, zostáwmy se to lepsze je

szcze na drugi ráz, a teraz idż do Burkota pomazać 
sobie gardło fifką, a ciesz się, żejferainistom ani baba 
nie pomogła.

Jánt k. Slyszálecb też cosik o tćm, ale to musi być 
stará baba, bo jak djàbei nie może, to też jeny starą 
babę poszle. •— A wiesz, że ferajnistów strasznie wybór 
pana Cienciały gryzie, snádž i panu Demlowi żle się 
robi?

Jura. Nasz poeeL Cienciała jak przyszedł do Wie
dnia, powiedziál zaráz pràwdç, jako się u nas nie swoja 
robi, i że doradcy nie przedstawiają cesarzowi^rzeczy 
w prawdziwćj postaci. To ubodło pana Demla, który 
na to wiele tnówił, ale nie mógł se poradzić, i pomágál 
se kłamstwami. Ale myślę se, że tego nasz Cienciała 
panu Demlowi nie daruje, jak jeny mu się trafi sposób.

Jánek. Já se też myślę, że pán Cienciała zawadzać 
tam będzie panu Demlowi, pán Demel musiálhy się je
szcze gimnastyki uczyć, aby doskoczyć do tyki.

Jura. Budcjże cic też! No do widzenia Janiczku.
— Jánek. Do widzenia Jaroszku. F. T.

Do Czytelników.
Ponieważ zbliża się nowy rok, przeto zapraszamy Szano

wnych Czytelników Gwiazdki Cieazyńskićj do ponowienia przed
płaty, i prosimy o wczesne naderłanie takowćj. — Również upra
szamy tych, którzy zaległój przedpłaty nie uiścili, aby należytości 
te bezzwłocznie nadesłali. — Przypominamy zaś, że najtańszy 
sposób przesyłania przedpłaty jest za „przekazem pocztowym.“
— Czytelnikom, którymby pojedyncze Nra brakowały, chętnie 
takowe według możności uzupełnia y. Reklamacje są wolne od 
opłaty pocztowój, lecz muszą być nieopieczętowane. —

Przegląd polityczny.
Austrja i Kęgrj Izba wyższa uchwaliła rzeczy

wiście ustawę o pożyczce rządowćj i utworzeniu kas 
zaliczkowych, zgodnie z wnioskami komisji o przyjęciu 
papierów niepupilarnych. Tćm samćm ustawa wrócić 
musiała do izby niższćj, dla wyrównania różnic zacho
dzących. Na posiedzenie przybyli bardzo licznie człon
kowie izby wyższćj; przeciw ustawie, lub raczćj prze
ciw ustępowi spornemu nikt nie zabierał głosu; za 
ustawą mówili pp. Schmerling i Plener, tudzież minister 
skarbu p. Pretis; wszyscy trzéj mówcy dowodzili wy 
sokiego znaczenia giełdy, którćj podkopać nie można 
bez zachwiania handlu i przemysłu. Za ustawą, nawet 
za ustępem 4tym w artykule ’Vtym, który w izbie niż
szćj był powodem tak zaciętćj walki, głodowali prawie 
wszyscy członkowie izby wyższćj, z wyjątkiem trzech 
lub czi> .'ech. Wywody wsp mnionych mówców za giełdą 
dziwne robiły wrażenie; cóżby wielcy ekonomiści na 
to powiedzieli, iż członkowie izby wyższćj, i to tacy 
koryfeusze jak pp. Schmerling i Plener, tudzież mini
ster skarbu silą się dopiero na dowody, iż giełda jest 
potrzebną i konieczną, jako naturalny regulator ceny 
pieniędzy i papierów publicznych. Można mówić o nad
użyciach giełdy, o środkach zapobieżenia lub ukarania 
takowych, ale jest rzeczą dziecinną mówić o poży
teczności i potrzebie giełdy. Walka uczciwych ludzi 
bynajmnićj nie toczy się przeciw giełdzie, lecz przeciw 
owćj czeredzie oszustów, co giełdę odarli z szaty insty
tucji zbawiennćj na polu gospodarskićm. Dziwi« no się 
Pretisowi, iż o;ągle zapewniał, że rząd nie przestajc 
radzić się ludzi fachowych i rzeczo-znawców celem od
wrócenia katastrofy giełdowćj, lecz dotąd nikt jeszcze 
nie był w stanie podać skutecznego środka. Pytano się 
powszechnie, czy p. Pretis nie uważa siebie za facho
wego i rzeczoznawcę, i czemu sam nie występuje z pro
gramem finansowym, jakiego wymaga chwila obecna? 
A byłby czas, bo donosi jeden z dzienników, iż bardzo 
wiele banków n«e wypłaci kuponu dnia 1. stycznia. 
W przeszłym roku o tym czasie sypały się superdywi- 
dendy, dziś sam proeent byłby pożądanym. — Cz.

__ Wskutek takićj uchwały w izbie paůskiéj, zo
stała spiesznie zwołaną izba posłów na dzień 10. bm. 
do Wiednia. Wydział finansowy izby poselskićj zaś 
zwołano już na posiedzenie d. 6. bm. Na tćm posie
dzeniu wydziałowem przemawiali przeciw zmianie po- 
wziętćj w izbie paůskiéj tylko dr. Brestel i hr. Hohen
wart, inni członkowie popierali ją;. poczćm przyjęto 
ustawę zgodnie z uchwalą izby paůskiéj 14 głosami 
przeciw 12. —

W środę d. 10. bm. zebrała się więc izba posel
ska. Najprzód prezes odczytał odpowiedź cesarską na 
życzenia izby wyrażone przez deputację w uroczystość
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jubileuszową. L.b.i przyjęła tę odpowiedź trzy krotućm 
okrzykiem. Prezes wyraża ubolewania z powodu śmierci 
posła Weichsa. Następnie odczytano oświadczenie 
deputowanych czeskich z powódu nieprzybycia 
ich do rady państwa; prezes oznajmia, źe zaczepiona 
w tćm piśmie prawomocność ustaw państwa nie może 
być przedmiotem rozbioru;.iàpotëm’pyta izbę, czy wy
mówkę nieobecności Czechów uzna za niesłuszną? Ho
henwart wnosi, aby pismo to przekazać osobnćj ko
misji. Izba atoli uchwala przeważną większością uznać 
wymówkę czeskich deputowanych za nieusprawiedli
wioną. Wskutek tego prezes orzeka utratę mandatów 
deputowanych czeskich naowćj deklaracji podpisanych. 
P. Fucha wnosi projekt do ustawy'o zniesieniu stępia 
gazeciarskiego. — Dopioro nastąpił porządek dzienny 
tj. ustawa zapomogowa, a właściwie ostęp o papie
rach niepupilarnych. Większość pewna siebie po
stanowiła rzecz krótko odbyć; jednakże i tym razem 
niektórzy cnntraliści głosowali przeciw ustawie. Wnio
sek o przejście do porządku dziennego czyli o odrzu
cenie ustawy, odrzuciła większość. Większość nie uzna
wała też potrzeby mówić, i głównie tylko mówcy z prze- 
ciwnćj strony zabierali głos, ale nadaremnie. Przy gło
sowaniu imiennćm było 135 głosów za, a 118 przeciw. 
Mianowicie z księstwa Cieszyńskiego głosowali Cien- 
ciała, Demel i Haase przeciw ustawie; br. Beess i br. 
Spena za ustawą. Opawscy byli także większą częścią 
za ustawą. Polacy z Galicji głosowali przeciw, tylko 
niektórzy Rusini świętojurscy za ustawą, a między 
ostatnimi także włościanin Hajdamacka. Tenże Hajda
macka pierwszym razem też głososował przeciw ustawie, 
a teraz przeszeułszy na drugą stronę, widocznie chce 
powiększenia ciężarów ludu ruskiego-----

— Sejmy krajowe z powodu nagiego zwołania 
rady państwa znowu zostały na kilka dni przerwane. 
Gaz. Nar. powiada: „Dla miłości giełdy, dla ratowania 
takich przedsiębiorstw jak Nowa Presse, przerwano 
pracę sejmów, aby odbyć posiedzenie izby posłów. Aby 
ugłaskać sejmy, ma sesja sejmowa do połowy stycznia 
być przeciągniętą. Jest to wielka przysługa dla innych 
krajów, tylko nie dla Galicji, bo tu dwojakie święta 
zabiorą przeważną część tego czasu.“ —

— W sejmie galicyjskim na posiedzeniu d. 5. bm. 
postawił książę Jerzy Czartoryski z 14 innymi posłami 
następujący wniosek: Zważywszy, że statut krajowy 
dotąd prawnie nie został zmieniony, ale zmieniono 
go faktycznie przez zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów bez udziału sejmów krajowych; zważywszy 
zasady, wypowiedziane przez sejm względem kraju i 
monarchji ; zważywszy wreszcie teraźniejsze prowadzenie 
spraw publicznych na niekorzyść monarchji i krajów; 
sejm zastrzega się przeciw sposobowi zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów. —

— Do sejmu morawskiego weszli deklaranci, lecz 
wręczyli marszałkowi pismo z zastrzeżeniami. Na po
siedzeniu d. 4. bm. marszałek oświadczył jednak, że 
według regulaminu nie może dać odczytać tego aktu. 
Akt ten bowiem występując przeciw ustawom pań
stwowym i krajowym, wywołałby dyskusję, którćj mar- 
szalek^dopuścić nie może. Akt ten nie używa wyrazu: 
protest, ale faktycznie zawiera cały szereg zastrzeżeń. 
Akt ten będzie złożony w archiwum prezydjalnćm, 
gdzie go każdy poseł przeczytać może. Napróżno Pra- 
żak wywodził, że wolność obrad każę go odczytać w 
sejmie, że jest on jak deklaracja z r. 1868 aktem hi
storycznym ; że każdy poseł jest obowiązany wypowie

dzieć swoje przekonanie, więc konfiskata jest tu 
niestosowną. Marszałek odparł, że nie da go odczytać. —

Następnie deklaranci morawscy złożyli wniosek: 
„Aby sejm wybrał komisję z 9 członków złożoną, która 
o oświadczeniu marszałka i o akcie 27 posłó* ma zdać 
sprawę, celem zastrzeżenia wolności obrad.“ Dr. Prażak 
dowodził, że tu chodzi o wolność parlamentarną,^którćj 
nie można pozostawiać samowoli marszałka. Hr. Egbert 
Belcredi rzeki: „Weszliśmy do sejmu, ifwiuniśmyjz tego 
przed narodem się wytłumaczyć. Wy przeciwnicy też 
nie weszliście w r. 1871, chociażjnieobecności swćj nie 
mogliście usprawiedliwić. Jeżli nasz wniosek teraz od
rzucicie, musimy się zastanowić, co nam dalćj czynić 
wypada.“ Mowcom tym przerywali i marszałek i na
miestnik i cała większość centralistyczna, a w końcu 
wniosek deklarantów odrzucono. — Wspomniony akt 
deklarantów ogłosiły Narodni Listy, a za to zostały 
skonfiskowane. —

— W Pokroku umieścili pp. Rieger i Palacki sze
roki memorjał, usprawiedliwiający niewejście deklaran
tów czeskich do sejmu prazkiego, który jednak proku- 
ratorja skonfiskowała, a nawet czcionki tego artykułu 
w drukarni rozebrać kazała. Mimo to pisma centrali
styczne podają treść jego. Wykłada on prawo Czech 
stanowienia o sobie, prawo ich obierania sobie króla 
po wygaśnięciu obecnćj dynastji, niepodobieństwo sprzę
gania Czech z innemi krajami i narodami. Do r. 1866 
Czesi zasiadali w sejmie, bo była nadzieja zmienienia 
ustaw na rzecz prawa politycznego Czech. Teraz zaś 
niepodobna nic osiąg ;ć, odkąd hasłem polityki prze
ciwników jest: młot albo kowadło! Zjawiać się w sej
mie tylko dla wywodzenia żalów, jest niegodnie. Co 
naród sam porzucił, to jest straconćm; ale co mu prze
mocą wzięto, może kiedyś zareklamować, i ostatecznie 
musi przejść do przeobrażenia Austrji według wniosków 
czeskich. — G. N.

— W sejmie górnorakuskitn tptż wniesiono za
strzeżenie przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpośre
dnich, bez zezwolenia sejmów. —

— Znowu krążą pogłoski o mającćj się rozpocząć 
ugodzie z Czechami. Taką wiadomość podaje Vaterland, 
a centralistyczne dzienniki bardzo się tą wiadomością 
przestraszyły. Powód do tych pogłosek dało to, że ce
sarz na recepcji w czasie swego jubileuszu miał dłuższą 
konferencje z hr. Hohenwartem. —

— Ułożenie budżetu wojskowego na r. 1874 było 
już przed miesiącem przedmiotem bardzo dokładnych 
obrad w ministerstwie wojny. Obecnie donosi Inter
nationale Corresp., że na wyraźny rozkaz cesarza pro
jekt budżetu odesłany został napowrót do poszczegól
nych oddziałów ministerstwa wojny z tą uwagą, iż 
z powodu dzisiejszego stanu finansowego władze woj
skowe powinny w pozycjach swoich na r. 1874 zarzą
dzić jak największą redukcję i przenieść do budżetu 
nadzwyczajnego wydatki, które nie są nieodzownemi. 
Prezes ministrów węgierskich miał oświadczyć, że wę
gierska delegacja nie mogłaby głosować za wysokiemi 
pozycjami. Wskutek rozkazu cesarskiego ministerstwo 
wojny zmniejszyło budżet zwyczajny o 8 miljonów, a 
nadzwyczajny o^lO miljonówJJ—

— Kłopoty rządu węgierskiego mnożą się, i wsku
tek tego prezes ministrów p. Szlavy żądał uwolnienia. 
NPan jednak nie przyjął dymisji Szlavyego, a przeto 
całe ministerstwo pozostaje tymczasowo na swych po
sadach. —
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Prusy i Niemce. W sejmie pruskim d. 3. bm. obra
dowano nad wnioskiem Bernarda o zniesieniu stępia 
od kalendarzy, dzienników i inseratów. Wniosek ten 
wyszedł ze środka katolickiego, i dlatego nacjonal- 
liberaly były przeciwko niemn. Zdawało się więc że 
ten wniosek npadnie. Ale tu naraz cała izba okazała 
się nie na oko liberalną, ale prawdziwie liberalną. 
Nacjonal liberałowie nie śmieli przeciwnie głosować. Nie 
brakło znown przycinków z jednéj strony na nltramon- 
tanów, z drngiéj na nacjonal-liberalów; lecz koniec 
końcem, za wnioskiem głosowała prawie cała izba, i 
przyjęła go niezwykłą większością, bo 359 głosami 
przeciw 6. — Teraz rozpoczęły się rozprawy nad wnio
skami także katolickich posłów Reichenspergera i Mal- 
lincrodta, żądającemi zniesienia ustaw majowych, prze- 
ciwkościelnycb, które wywołały taki niespokój w Niem
czech. Dalćj katolickie centrum przygotowuje wniosek 
o zniżenie służby wojskowéj do lat dwóch, w celu zni
żenia wydatków na wojsko. I temu wnioskowi przy- 
klaśnie publiczność, i nacjonal-liberały nie będą"mogli 
mu się oprzeć. —

— Sprawa kościelna zaczyna wzbudzać w Berlinie 
rzeczywiste zakłopotanie, i wyraźnie okazuje się, že 
ustanowione w maju prawa względem duchowieństwa 
nie zaradzają potrzebom. Sama National^Ztg. najgor
liwsza stronniczka reform ministra Falka, nie widzi 
dziś, wobec napiętego stosunku z biskupami, żadnego 
wyjścia i pisze: „Z złożeniem biskupa z nrzędu będzie 
trzeba pomyśleć, kto ma urzędowanie jego zastąpić. 
Według prawa zająć się tćm powinna kapituła, która 
z pewnością odmówi. Ponieważ kapituła sama w 
urzędowaniu swćm nie jest samodzielną, lecz tylko 
wspierającą władzę biskupa, przeto z zawieszeniem 
urzędu biskupiego ustaje i władza kapitały, a tym spo
sobem ustaje i zarząd dyecezalny calćj prowincji. 
Nie może być mowy o obsadzaniu probostw, o 
wysyłaniu wikarjuszy itp., gdyż państwu braknie kom
petencji, zastępowania funkcji przysługujących zniesio
nemu biskupowi. Do jakich przeto konsekwencji do
prowadzi usunięcie biskupa z urzędu, niepodobna odga
dnąć. Środki policyjne tu nie wystarczają." —

— Biskupa padernbornskiego sfantowano także, ale 
jeden z krewnych jego założył skargę interwencyjną, 
ponieważ rzeczy sfantowano jego są własnością. —

— Arcybiskup poznański dotąd skazany jest przez 
sądy pruskie na 11 tysięcy talarów lub 4 lata i 5 mie
sięcy więzienia. —

Francja. Zgromadzenie narodowe odrzuciło wnioski 
żądające zniesienia stanu oblężenia w Paryżu i innych 
miastach. Przeciw wnioskom było 378, a za wnioskami 
207 głosów. —

— Cesarzowćj Eugenji ma rząd francuski wypłacić 
12 mil. franków za meble i kosztowności poniszczone 
przez Komunę. —

Włochy. Ojciec św. wydał 21. listopada encyklikę, w 
którćj mówi o ucisku kościoła katolickiego w Niemczech 
i innych krajach. Biskupa starokatolickiego Reinkensa 
nie uznaje Ojciec św., eskomunikuje go, a z nim ra
zem wszystkich tych, którzy go obrali, wzięli udział 
przy jego konsekracji, popierają jego stronę i trzymają 
z nim. —

Rozmaitości.
— Medal wojskowy na pamiątkę jubileuszu cesarskiego 

ma być bity w 300,000 sztukach; taka bowiem jest w przybli
żeniu liczba uprawnionych do noszenia tego medalu. Koszta bicia 

wyniosą około 40,000 złr., które zamieszczone zostaną w budżecie 
wojskowym na r. 1874 jako kredyt dodatkowy do wydatków 
nadzwyczajnych. —

— Upadłość Płachta. Między bankructwami w czasie kra
chu wiedeńskiego, jedną z najsłynniejszych była upadłość Płachta. 
Przywiodła ona o stratę 911 stron, o ile te zgłosiły się z całój 
monarchji, gdyż książki handlowe nie były w porządku utrzy
mywane. Cała npadłość wykazuje w stanie czynnym tylko 18,571 
złr. które dają się ściągnąć; a stan bierny wynosi 2,735,474 złr. 
Niemal połowa przypada na rzecz tych osób, które swoje pie
niądze składały ulPlachta za przyrzeczeniem 20% zyskn; reszta 
pochodzi z wpłat na raty do spółek gry na różne loterje po
życzkowej akcje/—' 11 c... .,J

JÀ_— W wyborze na posła do sejmn z miasta Białćj
â.'jl.'grûdnia otrzymał dr. Rudolf B u k o w sjk i 107jgłosów nie
mieckich; Polacy wstrzymali się od głosowania. Komisja wy- 
borczaji akładającajjsiç'J zJ5 Niemców i 2^Polaków ^niedozwolila 
5 głosamUprzeciwkoJtom^iby protokół w obu językach tj. pol
skim ijniemieckimibył prowadzony. —

— W pewnéj^szkole pruskiéj nauczyciel wiejski starał się 
dziecijpolskie pouczyć pieśni niemieckićj. Ale ilekroć przycho
dził dojsłów: „mein^deutsches^Vaterland,“ cała szkoła zamilkła. 
Nic nie pomogło.powtarzanie.i przepowiadanie, nie pomogły ani 
prośby ani groźby, ani nawet plagi ; dzieci nie chciały tych słów 
wymówić. —

— Muzeum narodowe polskie w Raperswylu w Szwaj- 
carji wzbogaciło się znowu licznemi darami i pamiątkami. Otrzy
mało ono także znakomity dowód solidarności narodowćj w Ga
licji i Wielkopolsce. Ofiarowane zostały dary z wystawy wie- 
deńskićj, a mianowicie przez Towarzystwo gospodarcze lwowskie, 
wydział rady powiatowćj Krośnieńskiej iP. Niegolewskiego 
z Włościejewek w Wielkopolsce. Przedmioty te wzbogacają Mu
zeum pod względem,rolniczym, przemysłowym, etnograficznym, 
i dozwolą cndzoziemcom nabyć dokładniejszą o ziemiach pol
skich wiadomość. —

— W Indjaćh Wschodnich zanosi się na okropny głód; 
GO miljonów ludności ma się obyć tego roku sprzętem ryżu, 
który, ani w połowie, nie dopisał. Ma więc wyjść zakaz wywo
żenia ryżu z kraju. Pozawięzywano towarzystwa, które mają ra
dzić nad losem biedniejszćj części ludności. Obrachowano, że 
codziennie^ będzie z zagranicy dla całych Indyj potrzeba jeszcze 
40,000 beczek ryżu, inaczćj niechybna klęska głodowa. Nawet 
gazety angielskie, które są za handlem, odzywają się, aby wice
król wydał zakaz sprzedawania ryżu i nakazał skupywanie go 
za granicą państwa. Lądem i wodą, mają Indjanie zwozić ży
wność do krajn, aby uratować naród przed głodową” śmiercią* 
Rząd bierze się energicznie, i jest nadzieja, że zaradzi złemu. —

Z Cieszyna.
— Towarzystwo naukowéj pomocy dla księstwa Cieszyń

skiego coraz większą pociesza się sympatją wśród naszego ludu 
wiejskiego. Znakomitym dowodem tego jest, że oto p. Jan Pa
st n c h a wymownik z Olbrachcie na rzecz towarzystwa tego 
ofiarował 100 złr. Zasługę taką należy nczcić, i Towarzystwo 
pewnie zgodzi się na to, aby p. Pastuchę zaszczycić tytułem 
„wiecznego członka.“ — Z odczytów we Lwowie na korzyść na
szego Towarzystwa urządzonych przez pp. Bolesława Limanow
skiego, Tadensza Romanowicza, Czesława Pieniążka i panią Fe
licję z Wasilewskich Boberską, czysty dochód wynoszący 113 złr. 
11 o. a przesłany dyrekcji towarzystwa, także wzbudza wdzię
czność naszych ziomków. — Oprócz tego w tych dniach złożyli 
znaczniejsze kwoty: p. Andrzój Broda z Ustronia 5 złr., p. Feliks 
Zieliński z Warszawy 10 złr., p. Aleksander Rolof z Czyżykowa 
w Galicji 5 złr., hr. Artnr Gołuchowski z Łosiacza w Galicji 
10 złr. — Dyrekcja towarzystwa odbędzie posiedzenie swoje w 
sobotę d. 20. bm. o gOdz. 2 popołudniu, —
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— Towarzystwo rolnicze księstwa Cieszyńskiego odbyło 
zeszłćj soboty walce zgromadzenie, które było dość liczne. Ks. 
dr. Otto, zastępując nieobecnego prezesa p. Cienciałę, zagaił po
siedzenie przemowę o zadaniu i usiłowaniach towarzystwa. Za
stępca sekretarza p. Cholewa zdał potćm sprawę z rocznych 
czynności towarzystwa, a kasjer p. Scbilbach przedłożył rachunki. 
Potćm przystąpiono do wyboru wydziału na następny rok. W 
końcu miał odczyt p. Paweł Cienciała o rolnictwie. Drugiego 
odczytu o metrycznych miarach nie było z powodu nieobecności 
wezwanego do tego odczytu. —

— Dnia 20. bieżącego miesiąca odbędzie się o 1 godzinie 
popołudniu zgromadzenie w Czytelni Ludowćj, celem założenia 
wspominanego już często „Dziedzictwa hł. Jana Sarkandra dla 
ludu polskiego na Śląsku.“ Prosimy usilnie, aby wszyscy tro
szczący się o wiarę i o przyszłość ludu naszego przybyli jak 
najlicznićj, gdyż ta sprawa, jeżeli Bóg pobłogosławi, jak naj- 
błoższe może przynieść owoce i ogromne nawet mieć znaczenie 
dla przyszłości. Dodajemy nakoniec, że na cele towarzystwa zło
żono już dotąd kolo tysiąc reńskich. — Dr. Fischer. Ks. Świeży.

— Z Bielska. Jnż dwa tygodnie po dokonanym wyborze 
do sejmu w naszym okręgu bielskim upłynęło, a Silezja jako 
organ niemieckićj partji na Śląsku swoim czytelnikom nie po
dała jeszcze do wiadomości, kto za posła w miejsce dr. Eisen- 
berga do sejmu naszego obranym został. Dziwna to więc sprawa. 
Przecież ona wszelkie drobnostki zbiera i do światu wysyła; 
albowiem można się z nićj dowiedzieć, gdzie np. pątnicy szli 
i wielu, jak śpiewali, gdzie jaka parada się odbyła, gdzie się 
kto ntopił albo powiesił, gdzie nawet jaki pies się wściekł itd. 
Lecz tym razem nie dowiedzieli się Ślązacy niemieckićj narodo
wości, kto za posła wybranym został. Czyż Silezja tą cały kraj 
śląski dotyczącą sprawę za nic uważa? Czyż jćj ani za dro
bnostkę jaką nie uznaje? Albo pewnie z strachn, w który po
padla dowiedziawszy się, że ksiądz katolicki wybranym został, 
jeszcze dotąd się nie opamiętała! Podobno temu tak będzie. Na 
potwierdzenie tego zdania mego służy mi list drukowany, przez 
dr. Drösslera do wszystkich burmistrzów naszego okręgu roze
słany, który temi dopiero dniami dostałem i który czytelnikom 
Gwiazdki do wiadomości podaję, żeby wszyscy się dowiedzieli, 
jak to dajezverein wszystkich środków nawet podstępnych używa 
i jaki nacisk na wyborców wywiera marząc jeszcze o wolności 
panującćj przy wyborach. Ten list niemiecki opiewa w polskim 
przekładzie tak:

„Wielmożny Panie! W przyszłym wyborze do sejmu, który 
odbędzie się w środę w Bielsku, zamierza narodowe stron
nictwo wybrać areyultramontańskiego proboszcza Zahradnika z 
Grójca. Temu wyborowi musi się pod wszelkiemi warnnkami 
przeszkodzić. Ponieważ p. Obratschaj z Frýdku przyjąłby wy* 
bór, upraszam więc W Pana, aby nżył całego swego wpływn na 
korzyść tegoż. Pan Obratschai jest od ostatnich wyborów bez
pośrednich znany bielskim wyborcom, od których 66 głosów 
otrzymał; jest on ściśle wiernokonstytucyjny, inteligentny, do
skonały gospodarz, i byłby dla sejmu śląskiego dobrym praco
wnikiem, jakim się jnż dawnićj okazał będąc posłem w sejmie. 
Przy małćj liczbie wyborców sejmowych, mógłby się wyhór jego 
tćm snadnićj udać, gdyż Zahradnik nie ma sympatji. Równie 
wiernokonstytucyjny, kandydatem mianowany p. Cichy z Ja- 
worza, ustąpi na korzyść Obratschaja. Powtarzając mą prośbę, 
piszę się WPana uniżony dr. Drössler. W Cieszynie d. 24. li
stopada 1873.“ —

— Z Wierzniowic. Uroczystość jubileuszową na cześć na
szego najukochańszego monarchy obchodzono wszędzie z oka
załością. I nasza mała gmina uczciła wiernie ten dzień uroczysty. 
W poniedziałek pod przewodnictwem p. nauczyciela Morysa 
udała się młodzież z chorągiewkami i światłami, śpiewając hymn, 

przez wieś do kaplicy, i tu wraz z rzeszą ludu wznosiła modły 
za Naj. Pana, przyczćm wtórowały wystrzały; stąd znowu po
wrócono ze śpiewem do szkoły, gdzie obraz cesarza w transpa
rencie był oświetlony. Nazajutrz burmistrz z radnymi, nauczy
cielem i członkami gminy udali się do N. Lutyni na nabożeń
stwo, a popołudniu niektórzy gospodarze sprawili ucztę dla dzia
tek w szkole; ks. wikary Jan Dusz zaś opowiedział historję 
domu Habsburg, i zakończył trzykrotnym okrzykiem na cześć 
Cesarza. Tak wierna gmina Wierzniowice uczciła monarchę, i 
tćj uroczystości może jćj pozazdrościć sąsiednia parafjalna gmina 
N. Lutynia. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 6. grudnia: pszenica (84 ft.) 
6 zł. 81 kr., żyto (76 ft.) 4 złr. 91 kr., jęczmień (74 ft.) 4 złr. 20 kr., 
owies (62 ft.) 2 złr. 2 kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 70 kr.

Sprzedaż gospodarstwa.
Pół mili od Cieszyna, w przyjcmnćj okolicy, przy drodze 

cesarskićj dosyć ożywionćj, jest murowana i przestronna gospoda 
zajezdna ze stajniami i innemi zabudowaniami oraz 10 jochami 
pola, z wolnćj ręki za odpowiednią cenę i z dobremi warunkami 
wypłaty do sprzedania. Chęć kupna mający zechcą się zgłosić 
do pana Ernesta Farnlkn notarjnsza w Cieszynie.

Zaproszenie io przedpłaty na „Ziemianina“.
Ziemianin, tygodnik rolniczo - przemysłowy, organ Cen

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w Wielkićm Ks. Poznań- 
skićm, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego ar
kusza, in 4to. Pismo to, rozpoczynające z początkiem 1874 r. 
dwudziesty czwarty rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, 
korespondencje rolnicze, i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze
mysłu z rycinami. — Ziemianina zapisywać można we wszyst
kich urzędach pocztowych, albo też przesyłając prenumeratę 
wprost do redakcji w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11. — Cena kwar
talna w Prusach 1 tal. ; w Anstrji 1 złr. 75 cent. — rocznie 7 złr.

Kalendarze polskie
na rok 1874.

z nakładu Karola Proehaski w Cieszynie.
Kalendarz cieszyński dla katolików i ewangielików. Rocznik 

siedmnasty. Cena egz. — 18 ct.
Kalendarz polski podług kalendarza wieczystego ułożony na 

południk Krakowski wyrachowany. Rocznik ośmnasty. 
Cena egz. — 20 et.

Cena oprawnego egz. 30 ot.

kowokkip II Ii 1*7 Dii Z KI sprzedane w Ligotce uI*U łł illoillC 11(11 A^U/j1(1 Jana Ziętka siedlaka, na dniu 
6. stycznia tj. .w święto trzech króli. Zapraszają się chęć knpna 
mający.

OgS3t<»»•««»«■■fi
Podpisana dyrekcja założonćj w Cieszynie kasy pożyczko

wej pod firmą : „Towarzystwo zaliczkowe w Cieszynie z nieogra
niczoną poręką, zarejestrowane“ ogłasza, że ponieważ walne ze
branie towarzystwa zapowiedziane na dzień 10. bm. z ważnych 
powodów nic przyszło do skutkn, przeto odbędzie się takowo 
w sobotę dnia 20. bm. w lokalu „Czytelni Ludowój w Cieszynie.“ 
Posiedzenie rozpocznie się punktualnie o godzinie 12'/, w po
łudnie. Uprzejmie zatćm prosimy wszystkich członków towarzy
stwa tj. tak tych, którzy już wnieśli do niego swoje wkładki, 
jakoteż i tych, którzy dotąd tylko podpisali się na jego statucie 
a wkładek jeszcze nie złożyli, aby licznie i niechybnie w godzinie 
oznaczonćj na zebranie przybyli.

Porządek dzienny tego zebrania:
1. Zagajenie zebrania przez jednego z członków dyrekcji.
2. Wybór przewodniczącego zebrania.
3. Sprawozdanie dyrekcji z dotychczasowych czynności towa

rzystwa.
4. Wniosek dyrekcji o założenie filji towarzystwa w Jabłonkowie.
5. Wybór zarządu na czas do przyszłego walnego zebrania.

W Cieszynie dnia 11. grndnia 1873.
Wlad. Waci. Lech J. Klehinder Fr. III 11 en brand

referent. kasjer. kontrolor.

Drukiem Karola Procbaakl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. *qsiu>|i)g
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz 1 zł.

Pocztą: 
całorocznie'4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zŁ 15 c.

HODU 1’Efflł.
Pismo poświęcone nauce, przemysłowi, zatawie i wiadomościom politycznym.

Rocznik 26.

Nr. 51

Wj 
w 

d- 20. gflfifnia.

Za ogłoszenia 
płaci się po 10 o. od 

wiereza k do-
dstkienv^O^.ji^teepei

Do Czytelników.
Ponieważ zbliża się nowy rok, przeto zap-aszamy Szano

wnych Czytelników Gwiazdki Cieszyńskiój do ponowienia przed
płaty, i prosimy o wczesne nadesłanie takowój. — Również upra
szamy tych, którzy zaległój przedpłaty nie uiścili, aby należytości 
te bezzwłocznie nadesłali. — Przypominamy zaś, że najtańizy 
sposób przesyłania przedpłaty jest za „przekazem pocztowym." 
— Czytelnikom, którymby pojedyncze Nra brakowały, chętnie 
takowe według możności uzupełnimy. Reklamacje są wolne od 
oplaty pocztowéj, lecz muszą być nieopieczętowane. —

Straszny ïok.
Powiastka, przez Franciszka Sztampke.

(Dokończenie.)
Jeszcze kilka minęło dni, kilka nocy wśród łez i 

snów strasznych. Â potćm nastał dzień pamiętny dla 
Zagórza, dzień 25. grudnia 1870 roku.

„Miałam dziś sea okropny,“ mówiła rankiem dnia 
tego Marysia, „byłam niby nt skale, na tćj przy kró- 
lewskićm jeziorze. Usir.dłam na saméj jćj kończynie. 
Pod nogami miałam przepaść, nad głową moją szkliło 
się lazurowe niebo, bez chmur, tęczą świetlistą przepa
sane. I tęskniłam do Florka... Po chwili takiego za
myślenia, ni stąd ni zowąd on stanął przedemną. Ubrany 
był w mundur, lecz w jakiś inny, nie w pruski... Siadł 
przy mnie i tak pieścił, ściskał, całował, jakby to ostatni 
już raz. Ja się rozpłakałam, a on wtedy przemówił, ale 
głosem takim cichym, takim miłościwym : Marysiu moja 
najmilsza, powiedz, cobyś zrobiła, gdybyś się dowie
działa, że ja jnż nigdy z tćj wojny nie wrócę! — Umar
łabym natychmiast, odrzekłam, i przycisnęłam głowę 
swoją do jego piersi; on objął mnie wpół, nstami wpił 
się w mą twarz, i zostawaliśmy tak chwilę pochyleni 
nad przepaścią. W tćm cosić tam ode dna zahl :zało, 
nagle z czarnych jćj głębin wypadł ogromny sęp, uchwy
cił Florka za kraj błyszczącego munduru, pociągnął... 
Florek potoczył się naprzód, mnie puścił... za chwilkę 
jęk wydobył się z wnętrza, jęk konania Florka. W tćj 
chwili przebudziłam się. Ojcze, co znaczy ten sen?“ 
pytał i głosem pełnym łez i boleści.

„Dziecię, sen mara. Bóg tylko jest wszechmogący.“ 
— „A czyż Bóg nie objawia nam czasem woli swćj 
przez sen ?“ pytała dalćj cała drżąca młoda kobieta. — 
„Wyroki jego są sprawiedliwe i nieodwołalne,“ z dre
szczem niewymownéj a tajonćj boleści wyjęknął sta
rzec; „nam należy tylko powtarzać słowami księgi 
ksiąg: Panie nie nasza, ale Twoja niech się stanie 
wola!“

W kaplicy w tćj chwili zadzwoniono na poranne 
nabożeństwo. Marysia usłyszawszy dzwonek, z jakimś 
gorączkowym pośpiechem wyszła z izby. Skierowała 
się w stronę kapliczki; lecz nie wyszła jeszcze za opłotki, 
gdy zdała ujrzała zmierzającego do ich chaty Niemca, 
znanegonam jnż z wręc zenia Florkowi pozwu <?c woj
ska. Zadrżała. — „Co pan nam niesiesz za nowinę?“ 
gorączki wo zapytała, gdy stanął tuż przed nią. — „Lnt 
przynoszę z pod Paryża,“ odrzekł posłaniec głosem dość 
ludzkim.

Marysia zerwała pieczęć. List zawierał te tylko 
słowa: „Wersal dnia 3. grudnia. Florek Zawiła zginął 
wczoraj w pierwszym ataku, aż pięć kul ugodziło w 
dobre jego serce. B’twa była pod Paryżem. Józef Mar- 
cińczyk.“

Marysia zbladła, ftćm zaczerwieniła się •— a na- 
koniec zaśmiała sie, ale tak przeraźliwie, że dreszcz 
przejął nawet posłańca Niemca. Dostała obłąkania.

Zawiła ^wyszedł właśnie przed sień; ujrzał nrzę- 
unika, źooaczył list w ręku Marysi, usłyszał jćj śmiech 
— przeczuł wszystko, domyślił się — i padł trupem na 
ziemię,’—[krew bryznęła z ust sinych. Biedny stary! 
za ciężki Mro był krzyż na jego barki — umarł; serce 
pękło^w nim z żałości.

Niemiec krzyczał; w tćj chwili i w nim ozwało się 
uczucie chrześciańskie. Na krzyk jego zbiegło się z 
wioski siła ludu. — Krzyk ten doszedł i do uszu Mar- 
cinowćj, która leżała w komorze, konająca, bez sił, 
prawie martwa. Wśród wzawy zbiegłego ludu szalony 
śmiech Marysi szczególnićj ucho jćj rozróżniło; wniknął 
on do jćj serca, wstrząs! nią, ożywił zamarłe już siły. 
Zerwała się, wypadła na dwór boso, w koszuli, prosto 
z łóżka. Ciało jćj było pokurczone, wychudłe, wątłe, 
cera zżółkła, ziemista, oczy głęboko zapadłe błyszczały 
przerażającym połyskiem szklanym. Trzęsła s.ę cała.

Zobaczywszy matkę, Marysia, obłąkana z dzikiem 
spojrzeniem, podbiegła ku nićj: „Patrz matko,“ zawo
łała, „Florek, dobry syn, zabił ojca.“ — I śmiała się 
znów takim śmiechem, co więcćj przerażał obecnych, 
jak widok trnpa.

Marcinowa nie mogła już widzieć nieboszczyka, 
ciało jćj skostniałe padło niby wiór zeschły na biały 
całun śniegu; nsta jćj tylko wyszeptały jeszcze cichu
teńko : „dziś się z tobą zobaczę Marcinie... gołąbku 
mój bieluśki.“

I cóż kochani czytelnicy, czy sądzicie, żc Marysia 
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długo żyła' wystanie 'szaleństwa? Oj, gdzie tam, w wie
czór tego samego dnia skonała... Czyż mogło być 
inaczćj? Kto stracił w jednym dniu: męża, matkę, 
ojca, a z.nimi i wszystkie nadzieje, — ten, jeżeli mi
łość miał w sercu, musi umrzeć z żałości. Życie tylko 
do pewnego czasu, do pewnćj chwili posiada urok, i 
jest szczęściem; potćm — bywa męczarnią, nieszczę
ściem. Śmierć zresztą Marysi była wyrokiem Boga. 
Umarła, bo Bóg nie chciał życiem karać niewinnćj 
jstoty, którćj świat był teraz za grobem, w niebie. Tu 
ziemia, padół nędzy, zawodów, łez; — tam? niebo, 
kraina wesela ! Tam czekali na nią : mąż, matka, ojciec,
— na ziemi zostawiała tylko kilka chwil szczęścia, na
dzieje, cu ją zawiodły okropnie, i zresztą same boleści.

Tak skończył się w Zagórzu ten krwawy rok 1870.
— Gromy przeryczały, burza przeszła, na szlaku jćj 
trzy tylko groby pozostały w jednćj wiosce śląskićj. 
A ile ich wyrosło z.ziemi na całym obszarze ziem pol
skich w Prusach? a ile w hardój Germanji? ile na 
samćm pobojowisku we Francji?? — Tysiące!...

Jakżeż różną jednak jest dola tych, co zalegli te 
groby... Francuzi i Niemcy mogli umierać z rozkoszą, 
bo jak jedni tak i drudzy bronili najświętszćj sercu 
swemu sprawy : Ojczyzny ; — jedni widząc potęgę swą 
złamaną szli na śmierć z namaszczeniem, dumni ze 
swego poświęcenia,— drudzy umierali słuchając pieśni 
tryumfu i sławy swego ludu.

Konanin zaś Słowian-Polaków, towarzyszyły tylko 
tęskne echa dum z rozszarpanćj i gnębionćj ich oj
czyzny, i wspomnienia ostatniego uścisku z ukocha- 
nemi, co zostali het... tam nad Wisłą, nad Wartą i 
Odrą. Oni umierali w boleści — w eierocćm opuszcze
niu — jak niewolnicy w cyrkach Rzymu pogańskiego.

Bądź im lekką ziemio!
A światłość wiekuista niech im świeci na wioki!..

Ze świata finansowego.
Rada państwa uchwaliła pożyczkę 80 miljonową, 

aly pomódz finansistom. Czas atoli pisze:
„Skuteczne wspieranie handlu i przemysłn spro

wadza rozwój pracy produkcyjnćj na szeroką skalę. 
Praca ta wytwarza zaoszczędzone kapitały, a te szn- 
kają umieszczenia w dobrych papierach giełdowych. 
Droga ta prowadzi najpewnićj do ożywienia giełdy i 
utrzymywania na nićj stałego dobrego usposobienia. 
Był to więc środek najwłaściwszy zapewnienia giełdzie 
dobrćj przyszłości i trzeba go się było chwycić wy
łącznie przy zamierzonćj pomocy rządowćj.

Ale w Austrji mało kto oblicza się z nieco odle
glejszą przyszłością; wszystko tu jest jakby tymcza
sowe, żyjące z dnia na dzień. Interes większości w 
Wiedniu skupia się około drobnych instytucyj, niema- 
jących dziś już racji bytu, i pomoc rządowa musiała 
się zwrócić w tę stronę pod naciskiem ludzi drobne 

względy na celu mających. Chodzi im o podtrzymanie 
kilkunastu instytucyj żyjących z dnia na dzień, a ży- 
jących ze szkodą akcjonarjuszów. Że drobna pomoc 
uawet na chwilowe podniesienie się kursów giełdowych 
wpłynąć nie może, widzieliśmy w ubiegłym tygodniu. 
Uchwalenie poprawki izby panów w ustawie ekono- 
micznćj przez izbę niższą, giełda przyjęła zniżką. 
Mimo przeciwnych twierdzeń w dziennikach wiedeń
skich, mimo odmiennego zapatrywania się izby panów, 
instynkt giełdy przyzuał słuszność twierdzeniom od 
dawna przez nas wyrażanym, że tylko przez wzię
cie w opiekę pracy produkcyjnćj można sta
nowczo wpłynąć na ustalenie się giełdy. Jest to droga 
długa, ale niezawodna, na którćj się wolno, ale na 
pewne do celu dochodzi. ♦

Dopóki mianowicie prowincje nie wrócą do dawnćj 
swćj zamożności, dopóki nie porobią niezbędnych zao
szczędzeń kapitałowych, dopóty niebędzie kupca 
na wiedeńskie papiery. Papiery te w pozorny 
sposób tylko będą z rąk do rąk przechodzić drogą gry, 
która rzeczywistą sprzedaż tylko ndaje, pozostawiając 
ciągle papiery w rękach pragnących ich się pozbyć. 
Wszelkie więc dążności, które się starają zapobiedz 
użyciu przeważnćj części zapomogi rządowćj po pro
wincjach, szkodzą bezwiednie własnemu interesowi, i 
drobne chwilowe korzyści przenoszą nad stałe zape
wnienie sobie nierównie korzystniejszćj przyszłości.

Zniżka, jaką giełda przyjęła ntrzymanie się w izbie 
niższćj poprawki izby panów, powinna pobudzić pana 
ministra do poważnćj rozwagi nad zupełną bezsku
tecznością drobnych pomocy ndzielanych giełdzie. Zwró
cić on musi wzrok w tę stronę, w którą każdy finan
sista będący zarazem mężem stanu, powinien go mieć 
ciągle wytężonym: w stronę stanowczego uregulowania 
stoennków ekonomicznych państwa, z czego się po
lepszenie giełdy samo rozwinie.

Wobec niepewności stosunków banków wiedeńskich, 
z których większa część kuponu styczniowego nieza- 
płaci, mamy do zaznaczenia fakt pocieszający, że pol
skie instytucje przetrwały bez wszelkiego uszczerbku 
przesilenie, tak że go akcjonarjusze w dochodach swoich 
od akcyj wcale nie uczują. Rada zawiadowcza banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu na posiedzeniu 
odbytém 13. bm. uchwaliła wypłatę na poczet dywi
dendy z zysków 1873 r. 5% a układający się bilans 
zapewni akcjonarjuszom jeszcze bardzo przyzwoitą su- 
perdywidendę. Mamy nadzieję, że i o reszcie instytucyj 
krajowych w krótkim czasie równic pociesząjące od- 
bierzemy wiadomości.“ —

Gospodarstwo i przemysł.
Slow rzutowy, czy rzędowy t Profesor dr. Wolny w 

Mnichowie zrobił porównawcze doświadczenie z siewem 
rzutowym i rzędowym. Twierdzi on, że rozwój słomy 
i kłosów zboża rzędowo zasianego był nierównie sil.
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niejszym, niżeli zboża rzutowo zasianego. Próby zro
bione z innemi roślinami zawsze przemawiały za rzę
dowym siewem, gdyż we wszystkich przypadkach sprzęt 
ziarna był większy, niżeli z odpowiednich roślin rzutowo 
zasianych, a w licznych przypadkach także sprzęt słomy 
był większy. Rezultat ten okazał się zawsze, czy mniéj 
łub więcój ziarna rzędowo zasiał, niżeli rzutowo. Tylko 
niektóre rośliny rzutowo zasiane nieco więcój słomy 
wydały. Siła produkcyjna roślin rzędowo zasianych 
znacznie przewyższa też siłę roślin rzutowo zasianych. 
Ziarno zebrane z rzędowego siewu było pod każdym 
względem lepsze, niżeli z rzutowo zasianych plonów, 
bo było większem i cięższem, a do produkcji tego 
większego plonu mniój było potrzeba nasienia. Naj
węższe rzędy dały najwyższy plon tak w ziarnie, jak 
w słomie. Im szersze były rzędy, tym cięższe było 
ziarno, tym silniejszą siła produkcyjna pojedynczój 
rośliny. Z odbytych prób wynika, że za pomocą uprawy 
rzędowój największą ilość najlepszego ziarna produko
wać można, jeżeli odpowiednią stosunkom (ziemi i kli
matu) ilość ziarna bierzemy i odległość rzędów^ do nich 
miarkujemy. Najwęższe do pewnego stopnia rzędy są 
najlepsze. — Ziem.

Uprawa herbaty w Czechach. Krzak herbaciany npra- 
wiają w Czechach w okolicach miast Cbrndim, Laun i 
Blatna. Chociaż zima w r. 1871—1872 bardzo, była 
ostra, a krzaki herbaciane tylko cienką warstwą słomy 
były przykryte, przecież na wiosnę wypuszczały bardzo 
bujne pączki listków i dały potrójny zbiór. Także kwiat 
i nasienie rozwinęły się zupełnie. Smak suszonych liści 
równa się zupełnie smakowi średniego gatunku herbaty 
chińskiój. Podczas przeszłój łagodnój zimy zaniechano 
nakrywania krzaków herbacianych. Sądzą, że w okolicach 
Pragi uprawa herbaty dobrze udawaćby się mogła. —

Kiedy najlepiej żąć pszenicę i żyto. W okolicach Renn 
i Mozeli już od piędziesięciu lat doświadczają gospo
darze, że pszenica piękniejsza jest i lepszą daje mąkę, 
gdy przed zupełnóm dojrzeniem się zżyna i gdy ziarna 
jeszcze są miękkie; — żyto zaś i inne zboże przeciwnie 
lepsze są daleko i w ziarnie i w mące, gdy się je zżyna 
kiedy zupełnie dojrzeją. —

Jura i Jánek.
Jánek. Jak ci się to podobá; pytali się mnie ludzie, 

skąd my, já i ty, tacy mądrzy?
Jura. Bo nám Páu Bóg dál rozum, a ćwiczymy go 

przez czytanie.
Jánek. Wszak tak, bo kto dziś nie czytá, zostanie 

głupi; . a przyjdzie^ chytrák, to go zakupi. Koniecznie 
trzeba czytać gazety i książki, aby wiedzieć jak świat 
idzie i pouczyć się o wszelaczém. Sám rozum, który 
ci dał Páu Bóg, jak go przez czytanić nie brnsisz, jest 
jak talent zakopany, abo jak kosa bez osełki, bo nie 
wiele niąusicczesz.

Jura. Tacy ludzie, co nie czytają, wierzą też potóm 

ladajakiój wieści, co im jaki powsinoga przyniesie, 
dają się oszukać lub podejść. Jeny też rozum má wy
bierać w czytaniu, aby się twojó serce nie zepsuło i 
aby twój umysł nie poszedł na błędną drogę.

Jánek. Chwała Bogu, nasi ludzie już przeca godnie 
czytają, chociáž jeszcze moc ich jest, coby też mogli 
czytać, bo tam każdemu w inny sposób się nagrodź 
ten reński, co na Gwiózdkę abo książkę wydál.

Jura. Że nasi ludzie czytają, widać że się calá 
kraina nasza dżwigń; widać to po gospodarstwach 
ulepszonych. Ludzie więcój dbają o swoje, i bai w wy
borach rozmaitych nie dają się tak bałamucić.

Jánek. A że nas w tém pouczá Gwiázdka, dlá tego 
tak biją na'nią przeciwnicy.

Jura. Zdziwiło mnie też bai to: przyjdzie do nas 
ktoś z kądsi, jako i ten dr. Drosslet, a chce naszym 
ludziom prawić, coby nie wybierali po swojemu, ale 
według jego zachceniá.

Jánek. To już taká we ferajnie, wiesz że feraj- 
niści chcieliby koniecznie nad nami panować. Ale niech 
se nie robią oskomin, mámy swoję oświatę i nie dámy 
się.

Jura. Pocieszyło mnie też, że z naszym posłem 
Ciencialą głosowali także dr. Demel i dr. Haze przeciw 
pożyczce w radzie państwa. Możemy się spodziewać, 
że z czasem miejscy posłowie postępować będą razem 
z wiejskim posłem, aby potrzebom ludu naszego do
godzono.

Jánek. Tak, — teraz jeszcze w miastach mają moc 
dziwnych pojęć. Uémiálech się tu kiejsi, jak przed urzę
dem jeden prawił: «ich bin dajczer, ale lepićj mówię 
po naszemu,“ — i zaczął mówić po naszemu.

Jura. Tóż nazywá się Niemcem, a naszą mowę 
polską nwážá za swoją i lepiój mu idzie. No, dziwy 
dziwucne takió obłąkanić! — Ale zawinilichmy se moc 
sami przez dlngie wieki, a teraz muszemy to naprawiać 
i idzie to ciężko. Jak czytámy w kronikach, nasi przod
kowie Słowianie nie znali poddaństwa, nie mieli między 
sobą niewolników, a przeca z czasem zaczęli nlegać i 
przyszło do nich uciemiężenie i pańszczyzna. Tak się 
nám też teraz trzeba strzedz, żeby nám jakiéj nowéj 
niewoli nie zgotowano, co się pod rozmaitemi hasłami 
zakrádá. Oto ferajn chce naszą narodowość w niewoli 
utrzymać, i nie chce jéj konstytucyjnego równonpra- 
wnieniá przyznać. Liberałowie wojują przeciw kościo
łowi, i chcą kościół zrobić niewolnikiem i nńrzędziem 
państwa, chocióż Zbawiciel powiedziál: dajcie Cesarzowi 
co jest cesarskiego a Bogn co bożego.

Jánek. Moc jest nad tóm do rozmyélaniá, a kiedy 
święta uroczyste nadchodzą, życzę wszystkim ludziom, 
coby rozwážali i te rzeczy przejrzeli. Wszystkim Czy
telnikom Gwiazdki życzę też na kolendę, coby w du
chu narodowym wzrastali, a tak wolność, oświatę i 
wiarę swoją miłowali. A cieszmy się, że nasza Gwiázdka 
Cieszyůská, która nam w tym postępie pomágá, prze-* 



410

trwała 25 làt, i życzmy jćj dobrego powodzenia, i co- 
ráz więećj czytelników. Z Bogiem Jaroszku!

Jura. Z Bogiem! B. G.

Proces Bazaina.
(Dokończenie do N. 42—44.)

Dla braku miejsca, przerwaliśmy opis tego cieka
wego procesu, rozpoczętego d. 6. października br. Pro
ces trwał przeszło dwa miesiące, bo skończył się do
piero d. 10. grudnia wyrokiem, który uznaje Bazaina 
winnym i skazuje go na śmierć i degradację.

Podaliśmy treść z długiego aktu oskarżenia i z wy
słuchania marszałka Bazaina, które jedynie zajęły dwa 
tygodnie. Z treści tćj wiedzą czytelnicy, jaką winę za
rzucono Bazainowi. Następne przesłuchanie świadków, 
których było około 200, stwierdziło tę winę, tylko nie 
wyjaśniło dokładnie, jaką myślą, jakicmi pobudkami 
kierował się Bazaine, kiedy wydał twierdzę Metz Pru
sakom. D. 20. października rozpoczęło się przesłuchi
wanie świadków, z którego przytoczymy tylko niektóre 
ciekawsze szczegóły.

Przedewszystkićm rozchodziło się o zbadanie tćj 
okoliczności, czy marszałek Bazaine otrzymał wiado
mość od Mac-Mahona o marszu jego na północ, w celu 
połączenia się z armją metzeńską i czy twierdza Metz 
dostatecznie jeszcze była zaopatrzoną w żywność i środki 
obronne, aby iiiepotrzebowała poddawać się w tćj wła
śnie chwili, kiedy trzymanie się jćj, choćby tylko przez 
kilka dni jeszcze, największćj było wa^i dla Francji. 
Zeznania świadków, tak co do pierwszego, jak i co do 
drogiego przedmiotu, dość znacznie się różniły, ale 
przeważna ich ilość i to najbardzićj stanowcze, wy
padły na niekorzyść Bazaina. Między innymi zeznał 
pułkownik Levai, że już d. 23. sierpnia otrzymał Ba
zaine depeszę, ukrytą w papierosie a donoszącą mu, 
że armja Mac-Mahona zbliża się od północy, aby wspól
nie z nim wziąć nieprzyjaciela we dwa ognie a po
biwszy go oswobodzić Metz i połączonemi siłami dalsze 
prowadzić działania. Bazaine odczytawszy depeszę, za
wołał pułkownika Lcvala i opowiedział mu treść jćj; 
gdy jednak Levai żądał, aby natychmiast ku północy 
wyruszono, odpowiedział marszałek, że tego przed 
dwoma dniami nskntecznić nie można. Ociąganie się 
to marszałka spowodowało zgubę armji Mac-Mahona, 
poddanie Metzn i dalsze nieszczęsne następstwa, jakie 
stąd wynikły. Przed sądem zaprzeczył Bazaine w spo
sób bardzo gwałtowny, jakoby d. 23. sierpnia otrzymał 
taką depeszę i twierdził, że ją odebrał dopiero d. 29. 
sierpnia; pułkownik Levai wszakże, nietracąc zimnćj 
krwi, powołał się wobec tego na świadectwo marszałka 
Canroberta, jenerała Jarrasa i pułkownika d’Andlau, 
z którymi rozmawiał o tćj depeszy zaraz po jćj na
dejściu.

W dalszym ciągu procesu pokazało się, że niejaki 
pułkownik Stoffel, który był dawnićj francuskim wy
słannikiem wojskowym w Berlinie a podczas wojny 
francusko-pruskićj zajęty był w gabinecie cesarskim, 
przejął i sprzeniewierzył dwie depesze wysłane z Metzn 
do Mac-Mahona. Domyślają się, że owe depesze ugrzęzły 
prawdopodobnie w gabinecie cesarskim, który nie sprzy
jał dalszemu prowadzeniu wojny, a tćm samćm nic- 
chętnćm też patrzał okiem na możliwe połączenie się 
Mac dahona z armją marszałka Bazaina. Pułkownikowi 
StoffloRi zapowiedziano natychmiast proces za sprze
niewierzenie depesz w mowie będących, i uwięziono go.

Wielkie wrażenie na jednćm z posiedzeń sądu wo
jennego wywarła wiadomość o ucieczce Rcgniera, który 
się przed poddaniem Metzn dziwnym sposobem narzucił 
na pośrednika między Bismarkiem a marszałkiem Ba- 
zainem. Przybył on do Metzn i przedstawił się Bazii- 
nowi jako wysłannik cesarzowćj, oraz oświadczył mu, 
że ta życzy sobie, ażeby który z jenerałów z Metzu 
przybył do nićj. Na dowód, że przychodzi z zleceniem 
od cesarzowćj, pokazał marszałkowi fotograf;ę młodego 
cesarzcwicza z własnoręcznym jego podpisem. Jak wia
domo, udał się na rozkaz Bazaina do cesarzowćj, ba- 
wiącćj podówczas w Hastings w Anglji, jenerał Bour
baki; skoro jednak stanął na miejscu przekonał się 
wkrótce, że Regnier zmyślił swe posłannictwo, gdyż od 
cesarzowćj żadnego nie otrzymał zlecenia. Był wprawdzie 
u nićj i prosił o upoważnienie do układów z Bismar
kiem, ale odprawiony z niczćm udał się następnie do 
guwernera ccsarzewicza i prosił go o fotografję tegoż, 
opatrzoną na pamiątkę własnoręcznym podpisem. Jak 
jćj użył, powiedzieliśmy już wyżćj. Gdy zaś Bazrinowi 
wytoczony został proces, a nadto zachodziła obawa, że 
i on uwięziony zostanie z powodu podejrzenia, iż zdra
dził nieprzyjacielowi depesze, w których była mowa o 
szczupłych zapasach żywności w Metzu, ncickł z Francji 
a w liście wystosowanym równocześnie do prezesa sądu 
wojennego oświadczył, że nie zdradził Prusakom nic 
takiego, do czcgoby go sam marszałek Bazaine nie był 
upoważnił.

Zeznania leśniczych: Fissabre, Scdabrino i Gnillo- 
min, którzy używani byli podczas wojny do przenoszenia 
depesz, przyjęła publiczność, zebrana w sali sądowćj, 
rzęsistymi oklaskami, a przewodniczący sądu wyraził 
im podziękowanie za nieustraszoną odwagę, którćj w 
słnżbie ojczyzny częste składali dowody, wymykając 
się z rąk nieprzyjaciół.

Godnćm nwagi było także zeznanie Juljneza Favra, 
byłego członka rządu obrony narodowćj. Opowiadał 
on, że kiedy po raz pierwszy mówił z Bismark, cm w 
Wersalu, zapytał go tenże, coby sądził o marszałku 
Bazainic, zamkniętym jeszcze podówczas w Metzu. Favre 
odpowiedział, że uważa go za jenerała, który z miłości 
ojczyzny bić się będzie w Metzn do upadłego. Na to 
odrzekł Bismark: A ja pann powiadam, że Bazaine nie 
do was należy. Obciął przez to Bismark dać do zrozu
mienia, że Bazaine nie będzie popierał rządu obrony 
narodowćj i co też rzeczywiście nastąpiło. — Przeslu- 
chano prócz tego jeszcze wicie innych osób, tak cywil
nych, jak i wojskowych, które w czasie wojny fran- 
cusko-pruskićj ważniejsze zajmowały stanowiska, między 
innymi zaś byłego dyktatora Gambettę, który zeznał, 
że raz tylko ndalo mu się przesłać depeszę do Metzn 
i teraźniejszego prezydenta rzeczypospolitćj franenskićj, 
Mac-Mahona, który zeznanie swoje przesłał na piśmie. 
Świadkowie zapytywani o zapasy żywności, jakie się 
znajdowały w Metzn w chwili poddania, zeznali po 
większćj części, że żywności tyle jeszcze było, iż 
znaczną jćj ilość zniszczono w chwili kapitulacji, nie- 
wiedząc co z nią robić, gdyż poprzednio już wszystkich 
żołnierzy francuskich sowicie nią obdzielono, a nadto 
wiele jćj jeszcze wpadło w ręce Prusaków. Stwierdzono 
także, że Bazaine, poddając twierdzę, nie kazał zni
szczyć orłów i sztandarów wojskowych.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, komisarz 
rządowy, jenerał Ponrcet, jako oskarżyciel, wystąpił z 
aktem oskarżenia a zestawiwszy fakta potępiające Ba
zaina, dowodził w sposób nader przekonywający, z 
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wielką ścisłością i silą, żcjmarszalek^wiunym jest pod
dania Metzu, gdyż nie zrobił wszystkiego, co był zrobić 
powinien i co mu obowiązek jego nakazywał. Akt 
oskarżenia tak głębokie wywarł wrażenie, że nawet 
wymowna obrona p. Lachaud, która przez trzy dni 
trwała, niezdołala go osłabić. W obronie swojćj powołał 
się p. Lachand także na 2 listy księcia pruskiego Fry
deryka Karola, w których tenże oświadcza, że Bazaine 
nigdy u niego niebyt w kwaterze i że ma dla mar
szałka jaknajwięszy szacunek, gdyż robił co mógł, by 
Metz utrzymać. Bazaine zapytany, co ma na swoje 
nniewinnienie, odpowiedział: „W sercu mojćm żywię 
tylko dwa wyrazy: honor i ojczyznę. Przez lat 42 
wiernie słnżyłem ojczyźnie, nigdy nieuchybiwszy temu 
wzniosłemu hasłu; przysięgam na Chrystusa, iż nigdy 
niezdradziłem Francji.“

Sąd wojenny po dłngićj naradzie nznał Bazaina 
winnym i skazał go na degradację, wykluczenie z legji 
bonorowćj, odebranie oznak wojskowych, zapłacenie 
kosztów procesn i — śmierć. Równocześnie jednak 
tenże sąd podał do prezydenta rzeczypospolitćj o uła
skawienie, powołując się na nadzwyczajne trudności, 
wśród których Bazaine objął dowództwo armji reůskiéj, 
i na waleczność, którą się i w ostatnićj wojnie tyle 
razy odznaczył; przypominając świetne czyny przeszłości, 
które mn zjednały bnławę marszałkowską i wskazując 
wreszcie na to, że dingo już siedzi w więzieniu a przez 
dwa miesiące okropną przebywał mękę, słuchając có- 
dzień sporów o swój honor.

Prezydent Mac-Mahoń nlaskawił go .na 201etnie 
więzienie i degradację bez zdarcia oznak wojskowych 
i złamania szpady. Więzienie odsiadywać będzie były 
marszałek Francji na wyspie św. Małgorzaty kolo 
Cannes.

Przegląd polityczny.
Auatrja i Węgry. Ustawa o pożyczce zapomogowéj, 

przyjęta przez obie izby rady państwa, uzyskała już 
także najwyższą sankcję. ■— Do sprawozdania o osta- 
tnićm jcdnodniowćm posiedzeniu izby poselskićj dodać 
jeszcze musimy następujące szczegóły: Ponowiono wy
bór prezesa i wiceprezesów, i wybrano znowu tych sa
mych. Wybór posła Madejewskiego ze Stryja unieważ
niono, a natomiast uznano wybór Miesesa za ważny. 
Podczas czytania oświadczenia posłów czeskich, gdy 
hr. Hohenwart przemówił, aby ustanowiono komisję dla 
zbadania tego oświadczenia, i aby nie zrywano zupełnie 
z Czechami, dały się słyszeć z lewicy wołania:, „niema 
narodn czeskiego 1“ a ten nienawistny objaw z lewicy 
dajc wicie do myślenia. — Osten nbolewa nad Rusi
nami, którzy na tćm posiedzeniu zmienili swe zdanie 
i także głosowali za uwzględnieniem niepnpilarnych pa
pierów, gdyż reprezentują włościan a głosowali na ko
rzyść giełdy. —

— Sejmy krajowe po przerwie wskutek na
głego zwołania rady państwa, znown zabrały się do 
swych czynności. Jednakże zajmują się one głównie 
swerni sprawami krajowemi. — Przedewszystkiém też 
o sejmie śląskim powiedzieć możemy, że w cichości za
łatwia swoje sprawy dotyczące dróg, potrzeb gminnych, 
zapomóg szkolnych, petycyj różnych, rachunków krajo
wych itp. —

— Sejmowi lwowskiemu, jak donosi wie
deński korespondent Czasu, 'rząd nie przedłoży tego 
roku projektu ustawy drogowćj. Jeżeli się ta wiado

mość spraftdói, możnaby mul- lén» ubolewać, ponieważ 
obecna ustawa drogowa w Galicji jest jedną z przy
czyn rozdrażnienia między gminami a dworami, z czego 
korzystają tylko nieprzyjaciele narodn polskiego. Przy
czyną zasadniczą takićj odwłoki zaś ma być, że na
miestnictwo galicyjskie podało projekt złączenia władzy 
antonomicznćj rad powiatowych z władzą wykonawczą 
starostw powiatowych. — Ważnym jest bardzo wniosek 
przedłożony sejmowi lwowskiemu względem pomnożenia 
liczby sądów w Galicji. Dotąd bowiem za mało było 
urzędów sądowych w Galicji, i stąd powszechne są 
skargi na sądownictwo galicyjskie. —

Zestawienie statystyczne dowodzi, że gdy z Ga
licji na 1425 kwadr, mil i 5,418,016 mieszkańców jest 
10 trybunałów 1 instancji, a žatém jeden trybunał wy
pada przeciętnie na 142 mil czyli 541,801 mieszkań
ców, to np. w Rakusach dolnych na 360 kwadr, mil i 
1954,251 mieszkańców jest 6 trybunałów, a žatém jeden 
trybunał wypada na 60 mil. kwadr, czyli 325,708 miesz
kańców; w Tryeście, Gorycji, Gradysce i Istrji niemal 
jeden trybunał wypada na 38 kwadr, mil czyli 145,514 
mieszkańców. Gdy daléj w Galicji jeden radca wypada 
na 19 576 mieszkańców, to w Salzburgu wypada jeden 
na 5823 mieszkańców itp. — W innych krajach ko
ronnych, które mają tę samą procedurę, podobnych sę
dziów i’podobne sprawy, braki sądownictwa nie dają 
się tak dotkliwie nczuwać, a przyczyną tego jest przede- 
wszystkiém nadto wielka rozległość galicyjskich okrę
gów, ajza mała ilość sędziów. Mówią o trudnościach fi
nansowych, lecz skoro od kraju żądają tyle ofiar dla 
państwa, to i kraj ma prawo żądać tego, co mu ko
niecznie potrzebne. —

_  W sejmie morawskim odbyła się d. 13. bm. 
ciekawa scena. Hr. Egbert Belcredi uzasadniał swój 
wniosek względem założenia krajowego banku hypo- 
tecznego. Rzekł on w ogóle: „Niepotrzebuję dowodzić, 
jak ważną jest w życin państwowćm posiadłość grun
towa. W Austrji jednak, a mianowicie na Morawie tłu
mią tę posiadłość wygórowanemi podatkami, a popie
rając lekkomyślnie szulerkę giełdową, odejmują nie
zbędną pomoc posiadłości grnntowćj. Nawet Schultze- 
Delitsch podziwiał samodzielną skrzętność Czechów i 
Morawców na polu ekonomicznym; rząd wszelako nie- 
tylko jéj nie popiera, ale owszem tłumi, jak widzimy 
na kasach zaliczkowych, i to wskutek prostych de- 
nnncjacyj. Postępowanie takie jest ze stanowiska poli
tyki finansowéj potępienia godném, a tém trudniéj po
jąć je w c. k. rządzie, którego oszczędność wiernego 
ludn morawskiego najmocniéj cieszyć powinna.“ Daléj 
skreślił Belcredi dzieje wniosku tego od r. 1844, kiedy 
go podał książę Salm, aż do dzisiaj, wykazując ja
skrawe postępowanie morawskiego namiestnika i wy
działu krajowego. Tym sposobem wspomagamy obcy 
kapitał wielki, a poszkodowano interesa krajowe. 
Namiestnik na to odpowiedział tylko, że śledztwa wy
kazały w niektórych kasach zaliczkowych znaczne prze
kroczenia statutów, rząd žatém był obowiązany przeciw 
temn wystąpić. P. namiestnik Weeber snąć zapomniał, 
że „znacznych przekroczeń nigdzie nie było, i że on 
sam nie pozwalał zakładać nowych kas na miejsce 
zniesionych. Wniosek Belcredego przekazano komisji 
z dziewięciu. — G. N.

— W sejmach gotyckim, istryjskim i trye- 
styńskim wytoczono skargi o pogwałcenie języków 
krajowych tj. słowieńskiego i włoskiego w szkołach 
przez niemczyznę. Komisarze rządowi odpierali zarzuty, 
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a Pressy po swojemu występują przeciw wszelkim do
maganiom się uwzględnienia praw narodowych. —

-— W sejmie dalmatyńskim frakcja wierno- 
konstytucyjna, która tam jest w mniejszości, złożyła 
mandaty swe. Robi ona to samo, eo czescy deklaranti 
w Pradze. Dzienniki centralistyczne, potępiające Cze
chów w Pradze, z konsekwencji muszą okazywać nie
zadowolenie z powodu abstynencyjnéj polityki swych 
przyjaciół politycznych w Dalmacji. Pomimo to jednakże 
te dzienniki są niekonsekwentne, bo żądają rozwiązania 
całego sejmu dalmackiego, kiedy o rozwiązaniu sejmu 
czeskiego wcale nie myślą. —

— Do sejmu węgierskiego wstąpił napowrót 
Gbyczy, który niedawno złożył mandat. Odtąd doko
nało się w Peszcie przeobrażenie stronnictw. Gbyczy 
należał do lewicy, nie zgadzał się więc z prawicą, lecz 
nie podzielał także zupełnie zapatrywań lewicy. Wy
brany na nowo do sejmu, utworzył własne stronnictwo, 
któremu swoje nadał itnię. Program jego w zarysie jest 
następujący : bezwarunkowe uznanie prawno-państwowój 
podstawy dzisiejszej, oszczędność w budżecie, rozsze
rzenie autonomji, zniżenie budżetu wojskowego. Nowe 
to stronnictwo różni się od lewicy tćm, że przyjmuje 
ugodę z r. 1867, od prawicy zaś tćm, że nie będzie 
na każdym kroku stawiać opozycji rządowi. — Ważną 
także jest wiadomością, że Deak, przywódzca prawicy 
postanowił złożyć mandat. — Na posiedzeniu sejmowćm 
d. 16. bm. oznajmił minister Pauler, że król przyjął 
dymisję ministra finansów i ministra komunikacyj ; 
ministrowie ci pełnią urząd swój już tylko prowizo
rycznie. —

Prusy 1 Niemce. Prasa liberalna, tyle hałasująca i 
dopominająca się ślubów cywilnych, dopięła wreszcie 
swego, bo d. 10. bm. minister Falk przedłożył sejmowi 
projekt do ślubów cywilnych. P. Falk powiada, że rząd 
przekonany doświadczeniem uznał za stósowne i ko
nieczne wnieść ten projekt ze względów praktycznych. 
Ze prawo to uzyska poparcie w dzisiejszćj izbie posel
skiej , o tćm ani wątpić nie można. Stronnictwo libe
ralne zamierza nadto wnieść projekt o zniesienie zapo
wiedzi, bo zapowiedzie są zdaniem tego stronnictwa 
liberalnego, czysto kościelną instytucją i nie istniały 
nigdy ani w Anglji ani w Ameryce. — Tegoż dnia na 
posiedzeniu izby poselskiej rozprawiano nad wnioskiem 
posła Reichenspergera, żądającego przywrócenia w ko
ściele katolickim dawnego stanu rzeczy. Po przemó
wieniu wnioskodawcy, zabrał głos minister dr. Falk, a 
wskazawszy na upór bisknpów, księży i ludu, oświad
czył się przeciw wnioskowi, i tak się odezwał: „W obec 
dzisiejszych warunków zawierać pokój z kościołem ka
tolickim, byłoby zrzeczeniem się władzy państwa. Rząd 
niezachwianie stać będzie przy postawionych przez 
siebie- zasadach w obec kościoła, i w tćj walce liczy 
na poparcie sejmn, spodziewając się, że i przy żądaniu 
Reichenspergera uzyska poparcie przez odrzucenie tego 
wniosku.“ Gdy przyszło do głosowania, oświadczyło 
się 288 głosów przeciw wnioskowi, a 95 za wnioskiem, 
więc stronnictwo liberalne odniosło zwycięstwo. — Poseł 
Schroeder wniósł, aby członkom parlamentu wypłacał 
rząd dyety. Lasker zażądał, aby izba nad tym wnio
skiem przeszła do porządku dziennego, bo sprawa ta 
należy do parlamentu. Za Laskerem oświadczyła się 
większość. —

— Na wyśmienity pomysł wpadła Kreuz Ztg., pi- 
sząc o ślubach cywilnych. Otóż co pisze: „Nie 
możemy zaniedbać udzielenia dobrej rady, zanimby 

mogło być za póżuo i zaproponujemy ministerstwu oraz 
panom liberałom sposób, który odrazu wszelkie tru
dności w przeprowadzeniu ślubów cywilnych usunie. 
Otóż śluby cywilne należy oddać poprostu żandar
mom. Są to bez wątpienia urzędnicy najwięcej ^uzdol
nieni do przestrzegania według instrukcji wszelkich 
przepisanych formalności. Mają największą znajomość 
osób, a stąd mogą też sami najlepiej kontrolować i do
pilnować tego, co za pomocą wywieszenia zapowiedzi 
zawsze tylko w niedostatecznej mierze da się uczynić. 
Mogą oni także, ile razy okaże się potrzeba, przybyć 
do wsi. Wszakże można wyznaczyć pewne dni, w któ
rych żandarm będzie gotów do przyjmowania zgłoszeń 
oraz do dawania ślubu w pewnych dogodnych miej
scach, mianowicie takich, które dla każdego dogodnie 
położone, ńp. w karczmach.“ —

— W Poznaniu odbył się proces karny przeciw 
ks. Grabowskiemu wikarjuszowi z Chludowa o przekro
czenie praw majowych, tj. iż oskarżony wbrew tym 
ustawom sprawował funkcje kościelne. Ks. Grabowski 
w dłngićj a uzasadnionej swćj obronie starał się wy
kazać, w jak trudném obecnie znajduje się położeniu 
duchowny katolicki w Prusach, postawiony między 
dwiema władzami. Duchowny nie mogąc łamać przy
sięgi swemu biskupowi, naraża się na opór przeciw 
prawom państwa; a słuchając praw państwa, podlega 
nieodzownej karze biskupa. W każdym więc przypadku 
narażonym jest na sąd i karę. „Pomiędzy dwoma wła
dzami porówno ustanowionemi od Boga, rzekł ks. Gra
bowski, wszczęła się walka, walka zasadnicza; czyż 
do walki tćj należy również wciągać i poddanych tym 
władzom? Od lat sesnastu wyświęcony na księdza i 
jako duchowny katolicki uznany przez państwo, naraz 
mam należeć do duchownych nie mających prawa 
sprawowania funkcji kościelnych?“ Pomimo jasnych 
tych wywodów ks. Grabowskiego, wzniósł prokurator 
o skazanie ks. Grabowskiego na 100 tal., czyli 6 ty- * 
godni więzienia. Sąd po krótkićj naradzie zawyrokował: 
że ks. Grabowski wyświęconym już został w r. 1856, 
a zatćm do niego nie może się odnosić paragraf praw 
kościelnych o wykształceniu duchownćm; że wreszcie 
prawa majowe orzekają, iż przeciw duchownemu, któ
remu powierzono urząd duchowny, a którego władza 
świecka nie obce uznać za prawnie sprawującego fuukji, 
powinien rząd zanieść protest. Przeciw powierzeniu 
ks. Grabowskiemu urzędu wikarjusza w Chludowie nie 
zaprotestowała władza świecka, a zatćm i ten paragraf 
praw kościelnych nie może być zastosowanym do ks. 
Grabowskiego. Na tćj podstawie uznaje sąd oskarżenie 
za nieuzasadnione i uwalnia od wszelkiej winy ks. Gra
bowskiego. —

— Z Fuldy donoszą, że wytoczono proees dyscy
plinarny tym nauczycielom, którzy jako organiści, ko
ścielni itp., oddawali usługi kościelne księżom nieuzna- 
nym przez rząd, bo ustanowionym bez uwzględnienia 
praw majowych. —

— Ks. biskup wrocławski dr. Henryk Forster, ska
zany jest wyrokami sądu pruskiego za obsadzenie 29 
prebend bez zawiadomienia rządu na 11,600 talarów 
grzywny, czyli 2 lata więzienia. Książę-biskup jednak 
mieszka obecnie w Johannisbergu w austrjackiéj części 
Śląska, i sądy pruskie nie mogą go ścigać tak, jak 
innych biskupów pruskich. —

— Kapituła fuldajska po śmierci swego biskupa 
Koetta stawiła kilku kandydatów. Rząd zapytał wszyst
kich, czy są gotowi złożyć przysięgę na posłuszeństwo 
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dla wszystkich praw rządowych, a więc i dla praw 
majowych. Prawdopodobnie rozpocznie się tn nowy za
targ o biskupa. — Biskup trewirski został zapozwany 
przez sąd o mianowanie 22 księży na posadach. — Bi
skupowi paderborneůskiém zatrzymano całą pensję. — 
Ks. wikarjusza Eymer w Oławie skazano na 50 tal. 
grzywien lub 14 dni więzienia. —

Francja. Mac-Mahon ułaskawił Bazaina, zamieniając 
karę émierci ne 201etnie wygnanie. Bazaine dowiedzia
wszy się o ułaskawieniu, napisał list do Mac-Mahona, 
przypominając mu się jako kolega i towarzysz broni i 
oświadczając, że byłby wołał, ażeby się Mac-Mahon 
nie rządził względami serca i wyrok na śmierć za
twierdził, bo Bazaine pewien jest, że go potomność 
inaczćj sądzić będzie. —

Anglja. Ruch kościelno - polityczny obiegający całą 
Europę, nie ominął także Anglji. Niektóre dzienniki piszą, 
że głównie ajenci pruscy wzniecają tam stary spór 
między protestantami i katolikami. Jeden z deputowa
nych sejmu praskiego wspomniał nawet o tajnych fun
duszach, których rząd pruski używa. Angielski dzien
nik Times sławiąc gabinet pruski, zachęca do mityngów 
(zgromadzeń ludowych) w sprawie kościelnćj. Na pier
wszym takim mityngu ma przewodniczyć lord Rüssel. 
Daily Telegraf wzywa rząd, aby się chwycił surowych 
środków przeciw klerykałom. —

Rosja. Dzienniki rosyjskie przygotowują już publicz
ność do nowćj na wiosnę wyprawy wojennćj w Azji. Tym 
razem Rosja zamierza podbić stepy turkmeûskie, mia
nowicie zaś bogate miasto Merw, główne siedlisko ko
czowników turkmeůskich plemienia Teke. Jenerał To- 
makin, jeden z dowódców wyprawy do Chiwy, został 
powołany do Tyflisu, gdzie ma się przygotować plan 
tój kampanji wiosennćj. Pogłoski chodzą, że Persja 
przyobiecała Rosji pomoc do poskromienia Turkmenów, 
którzy niepokoją jćj posiadłości częstemi napadami i 
unoszą wiełn niewolników.

Rozmaitości.
— Czytelnia w Kozach pod Białą. W czasie jubileuszu 

cesarskiego złożono komitet w Kozach dla zbierania składek na 
uświetnienie uroczystości, oraz na pomnożenie księgozbioru Czy
telni tutęjszćj. Na ten cel ofiarowali : p. Stanisław Klucki kapitan 
10 złr., ks. proboszcz Urbańczyk 5 złr., p. Majer rządca 5 złr., 
p. Skutek serkarz 3 złr., p. Oczko gospodarz 1 złr. itd. Pozo
stało się ze składki na Czytelnię 21 dr. 76 c. Dotąd Czytelnia 
ta posiada 336 dziełek, a gospodarze chętnie wypożyczają książki 
i zgromadzają się na odczyty popularne w szkole co niedziela. —

— Podczas jubileuszu cesarskiego w Wiedniu, na jedném 
z uroczystych zebrań, którą urządziła młodzież szkoły handlo- 
wéj łącznie z profesorami swemi, miał ziomek nasz p. Józef 
Pelar z Cieszyna mowę, która z zapałem przez zgromadzonych 
i uznaniem profesorów przyjętą został? —

— Zmarł nagle w Wiedniu d. 9. bm. dyrektor jeneralny 
gaHcyiskiój kolei Karola Ludwika, p. Herz Ritter von Rodenau. 
Był on zaambarasowany wytoczeniem śledztwa zarządowi tćjźe 
kolei. Przed śmiercią oświadczył Herz gotowość do zawarcia 
układu pojednawczego, obowięznjąc się do wypłaty 80,000 złr.; 
lecz minister Banhans podobno nie chwiał się zadowolnić tą 
kwotą, gdyż nie wyrównywa ona deficytowi zrządzonemu na tćj 
kolei przez gospodarkę Herza. — Teraz pociągają także przy
jaciół Herza do odpowiedzialności. —

— Z powodu złego zarządu na kolei Iwowsko-czernio- 
jjieckiéj aresztowani zostali z nakazu śledczego sądu w Wiedniu 
br. Offenheim i inżynier Emanuel Ziffer. Dotąd sprawdzono, że 
rzeniowierstwa wynoszą 200,000 złr. —

— Z otchłani krachu giełdy wiedeńskiéj, spadają coraz 
większe klęski na kraje państwa austrjackiego. Obliczają, że do 
Nowego roku upadnie 82 Towarzystw akcyjnych, reprezentują
cych 372 miljonów ; żadne z nich bowiem swym akcjonarjuszom 
nie będzie mogło płacić kuponów od akcyj. Kupony te czyli 
procenta wynoszą 18 miljonów. Pożałowania godni są posiadacze 
tych bezwartościowych papierów, które niesumienni starają się 
zacobądż wcisnąć niedoświadczonym. —

— Jak dobroczynny wpływ wywiera wstrzemięźliwość tak 
na moralny, jak i materjalny stan szczególnićj wieśniaków, tego 
przykład daje się widzieć na Knrpiach zamieszkałych w Ostro- 
łęckićm w Królestwie Polskićm, gdzie wstrzemięźliwość głębokie 
zapuściła korzenia Lud ten przed niedawnym jeszcze czasem 
tak był pogrążony w pijaństwie, że skutkiem nieszczęsnego na
łogu w największćj zostawał nędzy i opuszczeniu. Od lat kilku
nastu nsiłowania wstrzemięźliwości dokonane po wsiach przez 
duchowieństwo wspólnie z obywatelstwem, dziś w całćj okolicy 
wyrugowało gorzałkę. Kto zwiedzał dawnićj wsie Kurpiów, dziś 
niepoznałby ich prawie, tak wielka zasUa w nich zmiana. Domy, 
zabudowania, ogrody, dobytek, wszystko tam oznacza zamożność, 
podczas gdy lud sam wygląda czerstwo i wesoło. —

— Pomnik carycy Katarzyny II. odsłoniono w Peters
burgu d. 6. bm. Na kolosalną statuę carycy użyto około 490 
pudów bronzu (pud równa się mnićj więcćj 36 funtom) ; na dzie
więć posągów jćj „współdzi ałaczy“ 1125 pudów, na inne szcze
góły 1200 pudów ; razem przeto 2815 pudów czyli przeszło 1013 
centnarów brouzu. Całkowity koszt pomnika wynosi 456,896 rs. 
85% kopiejek. Już to żadna cyfra w urzędowych sprawozda
niach rosyjskich nie obędzie się bez ułamku w kopiejkach, co 
niby dowodzić ma wielkićj ścisłości w rachunkowości rosyjski jj !—

— Wyroki na księży w Prusiech. Dzienniki pruskie prze
pełniają się teraz wyrokami na księży katolickich. Oto w jedném 
piśmie czytamy taki szereg wyroków: Podczas cholery w Ino
wrocławiu ks. arcybiskup posłał tam 3 młodych księży z Gniezna do 
pomocy. Rząd upatrzył w tóm przekroczenie przeciw prawom 
kościelnym i wytoczył ks. arcybiskupowi proces na dzień 23. bm. 
Równocześnie będzie się toczyła sprawa o mianowanie ks. wik. 
Warmińskiego w Buku. — Ks. prob. Arendt w Wieleniu ska
zany został za sprawowanie obrządków kościelnych na 135 tal. 
grzywien lub 3 miesiące więzienia. Na sąd zapozwano 8 świad
ków, choć niepotrzebnie, bo się ks. prob. Arendt swćj „zbrodni“ 
nie wypiera., — Ks. biskup Janiszewski powołany był w tych 
dniach na policją, gdzie go pytano, czy ks. prob. Arendt z Wie
lenia przesłał do konsystorza pieczęcie kościelne. — Ks. Sta
wowego, gwardjana OO. Reformatów w Goruszkach skazał sąd 
w Rawiczu na 200 tal. kary lub 6 tygodni więzienia za to, że 
posłał ks. Smulskiego do pomocy choremu proboszczowi w Do- 
machowic. — Ks. prob. Xkoszewskiego w Buku przestrzegł 
lantrat, żeby w książki kościelne sam wpisywał, a wpisów wi- 
karjusza ks. Warmińskiego za swoje nie uznawał. Ks. proboszcz 
odpowiedział p. lantratowi, że jeszcze w życiu swojćm żadnych 
dokumentów nie fałszował. — Podobne zawezwanie odebrał ks. 
prob. Tafelski w Krobi od lantrata z ostrzeżeniem, ażeby zapi
sów nie pozwolił zaciągać ks. wikarjuszowi Kruszce. — Ks. 
Hertmanowskiego, proboszcza w Cerekwcy uwięziono d. 11. bm. 
w Pleszewie z powodu odmówienia przysięgi w sprawie przeciw 
ks. arcybiskupowi. —

— Przypominają sobie zapewne czytelnicy zginioną 6 letnią 
dziewczynkę Annę Boekler. Miano w podejrzeniu cyganów, 
że ją skradli i nie mało ich też z tego powodu prześladowano, 
aż w rok później znaleziono ciałko dziewczynki zagrzebane w 
sąsieku w stodoła Podejrzenie zamordowania Anny padło na 
17 letniego parobczaka Schütta, który się czasami z nią bawił. 
W tych dniach sądzono owego Schütta w Gryfji w Pomeranji. 
Świadków słuchano w tćj sprawie przeszło 50. Oskarżony do 
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niczego się nie przyznał. Z całego postępowania ustnego i za
chowania się oskarżonego wynieśli sędziowie przekonanie o jego 
winie i skazali go na 15 lat zwyczajnego więzienia. — Jest to 
najwyższa kara w Prusach jaka może spotkać człowieka nie ma
jącego 18 lat. Gdyby był starszym, skazanym byłby na śmierć 
jak to oświadczył prezes sądu. —

— Rozbicie się parowca „La Ville du-IIavre,u który od
bywał drogę między Nowym Jorkiem a Hawrem. Ogromny ten 
statek dawnićj zwany Napoleonem trzecim, o sile 1200 koni, zo
stał w drodze uderzony przez żelazny, żaglowy, trójmasztowy 
okrętfLoch Earn z Glasgowa. Uderzenie było tak silne, że w 
ciągu dziesięciu minut, statek La Ville du-Hawre poszedł na 
dno morskie. Z 335 osób, znajdujących się na pokładzie, zdo
łano nratować zaledwie 87. — Straty z rozbicia tego parowca 
wynoszą 6 miljonów fr. —

— Zmowa gospodyń. Nie tylko mężczyźni potrafią urzą
dzać zmowy, aby wspólnemi siłami bronić się przeciw wyzyski
waniu, jakto^ przez zakładanie konsumów itp. Próbują już tego 
środka i kobiety. W Kasseb zawiązała się „liga gospodyń,“ skła
dająca się z 400 osób, które postanowiły knpować artykuły ży
wności na rynku nie inaczćj jak po zniżonćj cenie. Zamiar ten 
udało się im wprowadzić w wykonanie, i teraz już kupują one 
masło, śmietanę, jaja i tym podobne zapasy do swćj spiżarni, 
podług taryfy, którą same uznały za słuszną i dla obustron do
godną. —

Doniesienia piśmiennicze.
— Włościanin i Zagroda, dwa pisma ludowe, wychodzące 

w Krakowie pod jedną redakcją, i uzupełniają się wzajemnie. 
Włościanin wychodzi d. 1. i 16. każdego miesiąca, a Zagroda 
d. 8. i 24.; więc każde z tych pism dwa razy na miesiąc. Pre
numerata na oba pisma razom wynosi z przesyłką pocztową 
rocznie 4 złr. 60 c., Prusach 3 talary. — Polecamy te pisma 
także ziomkom naszym. — Tak samo polecenia są godne dla 
ludu: Katolik wKrólewskićj Hucie na pruskićm Śląsku, roczuie 
2 złr. 80 c. ; Przyjaciel Ludu w Chełmie w Prusach Zachodnich, 
kwartalnie 7 sgr. 3 fen.; Pielgrzym w Pelplinie w Prusach, 
kwart. 63 c.; Gospodarz pismo rolniczo w Toruniu, kwart. 8 sgr. 
4 fen.; Chata we Lwowie, rocznie 2 złr. —

— Rada powiatowa w Myślenicach wydała drukiem mo
wę prezesa swego p. Bogusława Bzowskiego, powie
dzianą na posiedzeniu d. 6. listopada rb., która zawiera spra
wozdanie z czynności tejże rady. Z tćj mowy dowiadujemy się, 
wiele pożytecznego rada powiatowa zdziałała dla oświaty, dla 
szkół, dróg powiatowych, dobrobytu mieszkańców i dla porządku 
w gminach. —

— Der Osten, jedyne tygodniowe pismo wiedeńskie któro 
walczy o uczciwe porozumienie między wszystkiemi ludami 
austrjackiemi. Wydawaue w niemieckim języku, kosztuje kwar
talnie 1 złr. 50 ct. — Osten zawiera treściwie wszystkie wiado
mości krajowe i zagraniczne, jako też wszystkie ciągnienia, 
kursa i sprawozdania targowe, i jest najtańszćm wiedeńskićm 
pismem. W przeciągu 6 letniego istnienia swego, „Osten“ zjednał 
sobie obszerne koło czytelników, a osobliwie też w słowiańskich 
krajach. —

Z Cieszyna.
— Goście krakowscy. W poniedziałek d. 8. bm. przy spo

sobności obchodu 251etniego jubileuszu Gwiadzki Cieszyńskićj, 
odbyło się także wieczorem posiedzenie spólników „Bazaru Cie
szyńskiego,“ przy udziale gości z Krakowa i Białćj. Nazajutrz, 
a nawet jeszcze we środę zabawiło się kilku gości krakowskich 
polowaniem, które dla nich przysposobili śląscy gospodarze w 
Pnńcowie. Śląscy gospodarze, a mianowicie pp. Glajcarowie sta

rali się po staropolsko uczcić zacnych gości, a przy sprzyjającćj 
pogodzie, polowanie wypadło zadowalniająco; oprócz kuropatw 
ubito 57 zajęcy, z któremi myśliwi krakowscy we czwartek w 
południe do swego grodu powrócili. Wspomnienie tego pono
wnego zetknięcia się Ślązaków z Krakowianami i obywatelami 
innych dzielnic polskich milém zostanie dla naszćj pamięci, i ser
deczną sympatją wzmacniać będzie węzły narodowe. —

— Dla Towarzystwa Naukowéj Pomocy Księstwa Cie
szyńskiego nadesłał JW. hr. Józef Miączyński z Palikrów w Ga
licji już trzecią składkę w kółku sąsiedzkićm złożoną 22 złr.; 
— Ks. Jerzy Janik pastor w Ustroniu złożył 5 złr. —

— Kasa oszczędności w Cieszynie. W miesiącu listopadzie 
wpłynęło wkładek 40,959 złr. 45 c. ; zwrócono interesentom 
39,992 złr. 38 c. Ogół wkładek wynosi 1,151,816 złr. 81 c. Go
tówka kasowa 20,738 złr. 59 c. —

1’szeiiirH Żyto Jęczmień Owies
xł. kr. El. kr. zł. kr. zł. kr.

Peszt (17. grudnia) g *0 4 50 3 80 2 J

Praga (17. grudnia) g g g 15 4 90 2 20

Ołomuniec (13. grudnia) 7 59 6 25 4 61 2 35
Prościejów (15. grudnia) — 6 50 5 25 l 45

Kraków (12. grudnia) jg ~ f 9° g 62 2 -

Lwów (12. grudnia) 5 29 3 42 — — 1 69

Kuku* 
rydzu, zł. kr.
4 55 
4 65

Ceny na targu w Cieszynie d. 13. grudnia : pszenica (84 ft.) 
6 zł. 74 kr., żyto (76 tt.) 4 złr. 67 kr., jęczmień (74 ft.) 4 złr. 20 kr., 
owies (52 ft.) 2 złr. — kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 70 kr.

Sprzedaż gospodarstwa.
Pół mili od Cieszyna, w przyjemnej okolicy, przy drodze 

cesarskićj dosyć ożywionćj, jest murowana i przestronna gospoda 
zajezdna ze stajniami i innemi zabudowaniami oraz 10 jochami 
pola, z wolnćj ręki za odpowiednią cenę i z dobremi warunkami 
wypłaty do sprzedania. Chęć kupna mający zechcą się zgłosić 
do pana Ernesta Farnikn notarjusza w Cieszynie.

Zaproszenie lo przeflpłaty na „ZiemiÄ
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Cen

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w Wielkićm Ks. Poznań- 
skićm, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego ar
kusza, in 4to. Pismo to, rozpoczynające z początkiem 1874 r. 
dwudziesty czwarty rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, 
korespondencje rolnicze, i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze
mysłu z rycinami. — Ziemianina zapisywać można we wszyst
kich urzędach pocztowych, albo też przesyłając prenumeratę 
wprost do redakcji w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11.*— Cena kwar
talna w Prusach 1 tal. ; w Anstrji 1 złr. 75 cent. — rocznie 7 złr.

Kalendarze polskie
na rok 1874.

z nakładu Karola I’rochaski w Cieszynie.
Kalendarz cieszyński dla katolików i ewangielików. Rocznik 

siedmnasty. Cena egz. — 18 ct.
Kalendarz polski podług kalendarza wieczystego ułożony na 

południk Krakowski wyrachowany. Rocznik ośmnasty. 
Cena egz. — 20 ct.

Cena oprawnego egz. 30 ct.

Wydział dróg powiatowych w Skoczowie daje do wia
domości, że d. 29. grudnia rb. przed południem o godz. 10 
odbędzie się w kancelarji gminy Skoczowskićj licytacja na do
stawę szutru dla dróg powiatowych w Ustroniu, Goleszowie, 
Wiśle, Hermanicach, Nierodzimiu, Harbutowicach, Skoczowie i 
Wiślicy. Dostawa ta oddaną będzie najmnićj żądającemu, i do 
licytacji zapraszają się chętni przedsiębiorcy.

Skoczów d. 29. listopada 1873. Przewodniczący:
J. Kunz.

Drukiem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. •ipiuq»»!



B. 1873.
Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 
półrocznie 2 zł. 
ćwierćrocz. 1 zł.

Po cztą: 
całorocznie 4 zł. 60 c. 
półrocznie 2 zł. 30 c. 
ćwierćrocz. 1 zŁ 15 c.

«1.1Billi
Pismo nauce, przemysłowi, zatawie i

Rocznik 26.

Nr. 52.
Za ogłoszenia 

płaci aię po 10 c. od 
wiersza l-?1»« f“ z do- 
datkle-rb.s O c rąłtepel 
za każjoĄzdtre hmi&z.

Wyctd$z> óVsobtítS.

d. 27.gňdnia.

Do Czytelników.
Z początkiem maja br. ukończyło wydawnictwo 

pisma naszego 25ty rok swego istnienia. O ile w ciągu 
tego czasn zdołało odpowiedzieć swemu zadaniu, o ile 
trudy i zabiegliwość nasza pożądany wydały owoc, nie
chaj osądzą czytelnicy nasi. Aż nadto pochlebnym i po
cieszającym dowodem użyteczności pisma, które wyda- 
jemy, jest ta okoliczność, że rodacy nasi tak ze Śląska, 
jak i z innych ziem polskich, uznając sumienną i sku
teczną pracę, złożyli w tym właśnie roku redaktorowi 
Gwiazdki Cieszyńskiój, zaszczytny upomninek, z wy
razem serdecznego współczucia dla sprawy, którój 
zawsze szczerymi i rzetelnymi staraliśmy się być rze
cznikami. Uznanie to dodaj e nam otuchy i zachęca do 
wytrwania w raz obranym kiernnkn i sity nasze wzma
cnia do łamania się z trudnościami, których w usiłowa
niach naszych tak wiele napotykamy.

Trudności te są przedewszystkióm natury materjal- 
nój. Od kilku lat, jak wiadomo, z wielu przyczyn 
wszystko znacznie podrożało. Niepozostało to bez wpływu 
także i na ceny druku, które szybko poszły w górę, 
tak, że obecnie daleko więcój płacimy za druko
wanie „Gwiazdki“, niżeśmy płacili w latach poprze
dnich. Gdy jednak z powodu podrożenia druku, inne 
pisma, a w szczególności niemieckie, o wiele podwyż
szyły cenę przedpłaty, my tego dotąd nie uczyniliśmy, 
ani też nczynić niechcemy, bo wiemy dobrze, że wielu 
jest jeszcze takich, którzy na czytanie niechcą lub nie 
mogą większych robić wydatków. Podwyższając przed
płatą, możebyśmy tych właśnie zniechęcili i odstręczyli, 
nam zaś głównie na tém zależy, aby nie zniechęcać, 
ale zachęcać i koło czytelników naszych jaknajwięcój 
rozszerzać. Spodziewamy się też, że zwiększone obecnie 
koszta druku, pomogą nam rodacy pokryć większą 
ilością nadsyłanćj przedpłaty przez zachęcenie innych 
do czytania i prenumerowania, o co też niniejszćm 
wszystkich ziomków i zwolenników bronionój przez nas 
sprawy gorąco upraszamy. Tym zaś, którzy nam i w 
tym roku słowem i czynem użyczali swego poparcia, 
albo w ogóle przyczyniali się do przysporzenia nam 
czytelników, serdeczne w tćm miejscu składamy podzię
kowanie i polecamy się nadal życzliwój ich pamięci.

Dalszą trudnością, z którą się przy prowadzeniu 
pisma naszego liczyć musimy, jest konieczność uwzglę
dniania bardzo różnorodnych życzeń i wymagań czytel
ników, z których jedni wolą artykuły treści bawiącój, 

inni artykuły treści ponczającój, jedni chętniój zajmują 
się polityką, inni pomijają ją zupełnie spiesząc do po
wieści, rozmaitości i wiadomości z Cieszyna. W tym 
roku musieliśmy nieco uszczuplić niektóre działy treści 
ponczającój a mianowicie: gospodarczy, historyczny i 
przyrodozuawczy. Uczyniliśmy to ze względu na część 
polityczną, która w tym roku, szczególniój u nas na 
Śląsku, wielkie miała znaczenie i wiele materjału na
stręczała do obrobienia. Sprawa np. bezpośrednich wy
borów do rady państwa, które się w tym rokn odbyły, 
wymagała bardzo troskliwego i dokładnego wyjaśnienia, 
inne sprawy, częścią społeczne, częścią narodowe, także 
więcej zabrały miejsca. Pomimo to, działy w tym roku 
wyjątkowo mnićj uwzględniane, będziemy na przyszłość 
równie starannie, jakprzedtćm, uprawiali, gdyż zadanie 
nasze, jako dziennika, poświęconego wszystkim w ogóle 
sprawom naszego ludu, uważamy w pewnym względzie 
za zawód nauczycielski. Jak dobry i sumienny nauczy
ciel musi się starać o wszechstronne kształcenie swych 
wychowańców, tak i my też chcemy ile możności za
dość uczynić wszystkim potrzebom naszego ludu i zaj
mować się w sposób kształcący i pouczający wszyst- 
kiemi jego sprawami umysłowemi i rnaterjalnemi, poli- 
tycznemi i społecznemi, religijnemi i narodowemi, pa
miętając przytóm także i o rozrywce przez umieszczanie 
stosownych artykułów.

Inne jeszcze trudności przy wydawaniu naszego 
pisma pochodzą wprost z naszych stosunków miejsco
wych. Ząjmując się sprawami ludności polskiój na Ślą
sku musimy uwzględniać i różne wyznania i różne sta
nowiska spółeczne, a we wszystkióm bronić narodowości 
naszój i praw jój przynależnych. Pochlebiamy sobie, że 
w sprawach wyznaniowych i spółecznych umieliśmy 
zawsze zachować właściwą miarą; co się zaś tyczy 
spraw narodowych staraliśmy się zawsze podnosić je 
z należytym naciskiem, wyświecać jasno i dokładnie i 
bronić ich wszelkiemi siłami od wrogich im wpływów 
i napaści.

Po tćm, cośmy wyżój powiedzieli, upraszamy do
tychczasowych przedplacicieli i w ogóle wszystkich ro
daków naszych o liczną, hojną i wczesną przedpłatę 
na Nowy Rok. Szczególnie na wczesnóm nadsyłaniu 
przedpłaty wiele nam zależy, w przeciwnym bowiem 
razie, ilość pierwszego numeru „Gwiazdki“ z r. 1874, 
jaką wydrnkujemy, może się okazać za małą lub za 
wielką w stosunku do liczby przedplacicieli, CO bądź 
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co bądź przysporzy nam niepotrzebnych kosztów i trą
dów.

Przy tćj sposobności odzywamy się też do tych 
gmin w Śląska i Galicji, które w tym roka otrzymy
wały „Gwiazdkę“ kosztem kilka zacnych i dbałych o 
oświatę przyjaciół lodu. Spodziewamy się, że ją nadal 
same już prenumerować będą, przekonawszy się dosta
tecznie, jak poźytecznćm i potrzebnćm jest czytanie 
tego, co kształci umysł i serce, i jak koniecznćm jest 
obznajmianie się z tćm, co się dzieje w kraju i poza 
krajem.

Kończymy niniejsze odezwanie się nasze, przesy
łając wszystkim Rodakom naszym, w szczególności zaś 
czytelnikom i przyjaciołom pisma naszego, serdeczne 
życzenia noworoczne. Daj Boże, abyśmy się conaj- 
prędzćj doczekać mogli lepszych czasów dla rozwoju 
moralnych i materjalnycb interesów narodowości naszćj.

Redakcja.

Przegląd polityczny.
Auitrja 1 Węgry. Sejmy krajowe doznawają cią- 

glćj przerwy. Zwołane one były nazajutrz po zamknię
ciu rady państwa, i już dlatego wielu posłów sejmo
wych, którzy są także posłami do rady państwa, nie 
mogło z Wied_iia zdążyć na czas dc sejmów. Nie było 
także wypracować przygotowanych dla sejmów, i dla
tego posiedzenia ich nie mogły się odbywać należycie. 
Nadszedł jubileusz cesarski, i przerwano posiedzenia 
na kilka dni. Ledwo zebrały się potćm sejmy, zwołano 
znów nagle radę państwa na jeden dzień do Wiednia, 
aby uchwaliła zapomogę dla giełdy, i znowu przerwane 
były sejmy przez kilka dni, bo część posłów sejmo
wych musiała pojechać do Wiednia. Teraz dla świąt 
rozeszły się sejmy aż do św. Trzecb-króli, i znowu 
przerwane ich posiedzenia. Teraźniejsze święta atoli 
najwięcćj przeszkadzają parlamentarnćj pracy sejmu 
galicyjskiego, bo tam obchodzą dwojakie święta, kato
lickie i greckie, które nie przypadają razem, a więc 
sejmowi podwójnie czas zabierają. Galicja jest to kraj 
największy, ma najwięcćj spraw do załatwienia, a tu 
prawie sejmowi galicyjskiemu najmnićj pozostanie czasu 
do obrad. Wykazuje się stąd konieczność, aby rząd 
rozdzielił sesje rady państwa i sejmów tak, żeby się 
nie stykały, ani jedna drugićj nie przeszkadzały ; a nadto 
sejmom krajów większych mógłby rząd dłuższy ezas 
dla obrad wyznaczyć. —

— Sejm śląski. Nasz sejm krajowy w tćj sesji 
najmnićj robi o sobie rozgłosu. Załatwia w cichości 
zwykłe sprawy krajowe lub żądania gminne, które dla 
powszechności mnićj są ciekawe. —• Żywsza rozprawi 
wywinęła się na posiedzeniu d. 15. bm., gdy chodziło 
o utrzymanie cieszyńskićj szkoły realnćj. Dr. Deme 
jako icferent wydziału dla spraw szkolnych wniósł 
„Gdy cieszyńska gminna niższo-realna szkoła przeszła 
pod zarząd państwa, i szkoła ta ma być stopniowo uzu

pełniona wyźszemi klasami w zupełną wyźszo-realną 
szkołę państwową, ma rząd zezwolić, "aby dotychcza
sowa subwencja roczna 4000 złr. z funduszów krajo
wych gminie cieszyńskićj przyznana, począwszy od 
r. 1874 udzielaną została przez cały czas trwania tego 
zakłada jako państwowćj szkoły wyższo-realnćj.“ Dr. 
Muller wychodząc z zasady, że gdy państwo objęło 
cieszyńską wyższo-realuą szkołę, to jemu przynależy 
główne staranie o nią, i żądając wyjaśnienia dotyczą
cego układu z rządem, wniósł: aby przesłano wniosek 
Demla do-wydziału krajowego, który*usię ma porozu
mieć z rządem względem zapomogi z* funduszów kra
jowych dla rzeczonćj szkoły. P. Cień ciała popierał 
wniosek Mullera, i wskazując na* byłe ewaugielickie 
gimnazjum w Cieszynie', dodał, iż rząd zwykł za głę
boko sięgać w worek autonomiczny. Wskutek tego za
brał głos także p. Summer prezydent krajowy, odpo 
wiadając w obronie rządu. Po dwugodziunćj debacie 
przystąpiono do głosowania, i wniosek Mullera przyjęto 
16 głosami przeciw 12, a wniosek dra^Demla upadł.— 
Dr. Kotek złożył wniosek, aby zasy zaliczkowe mogły 
opłaty stęplowe w drodze ugody uiszczać pewną ryczał
tową kwotą. — Po świętach przyjdą wnioski dotyczące 
nauczycieli, mianowicie podwyższenia płacy nauczycie
lom i pobieranie tćj płacy przez kasy poborcze. Ważna 
ta sprawa zapewne także wywoła żywe debaty. Roz
chodzi się zaś^tn głównie o to, że nauczyciele prze
staną być urzędnikami ludowymi, a staną się państwo
wymi. —

— Sejm lwowski odrzucił na posiedzeniu d. 17. 
bm. 72 głosami przeciw£58 wniosek księcia Jerzego 
Czartoryskiego, tj. zastrzeżenie się sejmu przeciw 
nieprawnemu zaprowadzenia bezpośrednich wyborów ao 
rady państwa. Wniosek ks.[Czartoryskiego był ze wszech 
miar słusznym, gdyż zaprowadzenie bezpośrednich wy
borów bez zezwolenia sejmu, jest naruszeniem statutu 
krajowego. Jeżeli pomimo^to sejm lwowski wniosek ten 
odrzucił,’to wyrzekł się tćm samćm ^dawnćj swćj po
lityki opozycyjnćj i uległ w większości swój wpływom 
rządowym, co mu bodaj wyjdzie na dobre. Za odrzu
ceniem wniosku głosowali przedewszystkićm włościanie, 
świętojurcy i urzędnicy; przeciw odrzucenia wszyscy fe- 
deraliści i w ogóle najdzielniejsza i najświatlejsza część 
posłów galicyjskich. Przyszłość okaże, czy dzisiejsza 
mniejszość sejmowa, złożona z ładzi niezawisłych, nie 
stanie się wkrótcej większością i, niezastąpi dzisiejszćj 
sztucznćj większości rządowćj. Dzienniki wiedeńskie 
bardzo się cieszą tą uchwałą sejmu lwowskiego i sądzą 
że Galicja teraz już -stanowczo przeszła w obóz wierno- 
konstytucyjnego dzięki usiłowaniom ministra- i namie- 
stnika-rodaka. — Stronnictwa w sejmie lwowskim za
czynają się w tym roka inaczćj nieco układać, jak 
w latach poprzednich, gdyż właśnie w ostatnich dniach 
zawiązał się tam osobny klub włościan, pod przewo
dnictwem p. Kaszewki. Chociaż obawiano się, aby tym 
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sposobem przez zespolenie włościan polskich z ruskimi 
niepowiększył się zastęp świętojurców, to jednak z dru- 
gićj strony wybór p. Kaszewki przewodniczącym wska
zuje, te już odtąd stronnictwo świętojurskie nie może 
tak jak dawnićj bezwarunkowo liczyć na głosy włościan 
ruskich. Celem klubu poselskiego włościan jest prze
strzeganie interesów stanu włościańskiego w sprawach 
ekonomicznych. — Między petycjami dość ciekawą była 
petycja Wydziału powiatowego Kolbuszowskiego, aby 
budynki naczelników gmin przymusowo ubezpieczano 
od ognia. Sejm przeszedł nad nią do porządku dziennego, 
gdyż wykazano, że środek ten nietylko niedoprowadziłby 
do celu, ale owszem wywarłby nawet szkodliwe skutki. 
Gminy dla nuiknięcia wyższćj oplaty za ubezpieczenie, 
obierałyby na wójtów ludzi najbiedniejszych, a więc 
zależnych i niedającycb rękojmi dobrego i sprężystego 
zarządu. Za przejściem do porządkn dziennego nad tą 
petycją przemawiał także poseł Laskorz, włościanin, żą
dając, aby przeciw podpalaczom stawiano w gminach 
szubienice. — Również odrzucił sejm wniosek Kocy- 
łowskiego i towarzyszy o zniesienie Rad powiatowych, 
a uchwalił natomiast zniesienie okręgu ełowego brodz- 
kiego. —

— W sejmie morawskim interpelował p. Dwo- 
rzak marszałka krajowego, dla czego uchwałę sejmową 
z r. 1871 o równouprawnieniu obu języków krajowych 
w wewnętrznćm urzędowaniu krajowych władz i zakła
dów zniesiono, i czy zamierza przeprowadzić w zupeł
ności tę obowiązującą dotąd prawnie uchwałę sejmową. 
— Ponieważ namiestnik wystąpił przeciw mowie p. Eg
berts Belcredego w sprawie krajowego banku hypo- 
tecznego, przeto p. Fanderlik interpelował namiestnika : 
czy zechce przedłożyć sejmowi akta, dotyczące zwi
nięcia kas zaliczkowych, tudzież rozległość ich czyn
ności, a wreszcie snmę dyet, jaką pobrali komisarze 
rządowi. Interpelacja ta bardzo obszerna, zarzuca, że 
rząd tendencyjnie zwijał te kasy, że tysiące rodzin 
skutkiem tego popadlo w nędzę i w kraju panuje obu
rzenie. Namiestnik dał zaraz odpowiedź tymczasową, 
ale nieparlamentarną, tak że mu prawica burzliwie prze
rywała. —

— W sejmie czeskim młodo-niemiecki depu
towany dr. Heinrich wystąpił przeciw rządom jenerał- 
namiestnika Kollera w Czechach, i rzekł, że miecz pa
nuje w Czechach. Mowa dra Heinricha nie przypada 
centralistom do smaku, i nazywają go to „zdrajcą Niem
ców“ to „honorowym Czechem“ itd. —

— W sejmie styryjskim przy ohradach nad 
językiem wykładowym w szkołach realnych, nżalali się 
Słowieńcy, że języka ich w ustawie nie uwzględniono. 
Wszyscy oni przemawiali, i to z godnością, jak nawet 
centraliści przyznają. Mimo to żądanie ich większość 
odrzuciła, a Nowa Presse drwi sobie bezczelnie z bie
dnych Slowieńców. Komisja budżetowa wniosła po
chwałę dla wydziału krajowego, za to, że dał 100,000 
złr. z funduszów krajowych na były komitet ratuukowy 
dla giełdy. —

— Sejm istryjski przyjął wniosek naglący o 
wezwanie rządu, aby zaprzestał egzekucyjnego ściągania 
podatku gruntowego, i uchwalił subwencję na roboty 
dla zapobieżenia nędzy zarządzone. —

— Sejm dalmatyński zawiadomiony został 
przez namiestnika, że Cesarz ze względu na panujący 
w Dalmacji głód uznał za stósowne przeznaczyć 150.000 
złr. z funduszów państwa, za poprzednićm jednak ze
zwoleniem Rady państwa. Sejm uchwalił w skutek tego,

aby'Cesarzowi wyrazić podziękowanie i wdzięczność 
całego kraju. . ..

— Dnia 15. bm. wiedeńska dyrekcja policji otrzy
mała od sądu karnego nakaz z d. 14. bm., aby aresztować 
pp. Offenheima, niegdyś jen. dyrektora, Ziffra te
chnicznego dyrektora, i Liskowetza nadinspektora 
kolei Czerniowieckićj, jako poszlakowanych o zbrodnię 
oszustwa. Aresztowano ich d. 16. zaraz po godzinie 8. 
rano i wieczorem odwieziono ich z policji do więzień 
sądu karnego. Przed uwięzieniem ich odbyła się Rada 
ministrów, na którćj zajmowano się uchwałą sądu co 
do aresztowania trzech głównych uiegdyś dygnitarzy 
kolei Czerniowickićj ; naturalnie przystano na krok sądu, 
skoro areszt nastąpił. Do tego doszła dopiero teraz 
sprawa, już przez ministra handlu w gabinecie boben- 
wartowskim Schäfflego wytoczona i do tego stotnia do
prowadzona, że następnie umorzyć ją już było niepodo
bieństwem. Przeszła ona w ręce sądów, a zatćm usunęła 
się z pod czynnćj uwagi publiczności, i skończy się nie 
przed sądem urzędniczym ale przysięgłych. — Druga 
sprawa, wytoczona zarządowi kolei Karola Ludwika, ze 
zgonem p. Herza, jen. dyrektora, przejdzie według za
pewnień półurzędowych, z przed kratek sądu karnego 
na drogę cywilną. — W tym czasie nastąpiło też usu
nięcie dyrektora kolei Zachodnićj czyli Elżbiety (z Wie
dnia do Lineu), p. Micbla z powodu zbyt częstych nie
szczęść, jakie się wydarzały na tćj kolei; raz najechały 
na siebie dwa pociągi tćj kolei nawet w dniu, w którym 
cesarz wracał nią. z Ischlu do Wiednia. — Ministerjalny 
korespondent Czasu donosi jeszcze, że ręka rządu do
tknie także dwie najpotężniejsze koleje austryjackie, 
Północną 1 Państwową, i dodaje: „Słychać atoli, że 
królowie kolejowi jeszcze nie detkn.ęci losem swych 
kolegów, skojarzyli się i postanowili podjąć rzuconą 
sobie rękawicę. Potęgi tych panów nie można lekce
ważyć, mogą oni należycie zaszachować ministra handlu 
i jego’jeneralną inspekcję, jeżeli nie nzbroją się w po
trzebne dowody. Siłą ministerstwa handlu jest władza, 
siłą zaś skojarzonych kolei żelaznych są kapitał i prze
różne wpływy, będące rezultatem tyloletnich stosun
ków « _  Na te dwie główne koleje rząd musi uderzyć
z powodu niesłychanych, w miliony przechodzących nad
użyć jakich się na publiczności dopuszczały. Jak już 
wspominaliśmy, wytykał je liczbowo p. Juliusz Hirsch, 
a teraz do Rady państwa wniósł petycję, żądającą spro
stowania słupów milowych na kolejach żelaznych, koleje 
te bowiem liczyły i dotąd ' liczą transportującym i po
dróżnym więcćj mil, niż mają rzeczywiście. Oszustwa 
te przechodzą stokroć szkody, na jakie pp. Offenheim 
i Herz mieli narazić fundusze kolei; Czerniowickićj i 
Karola Ludwika. Że walka rządu z kolejami Północną 
i Państwową będzie zacięta, że rząd może sprawę nawet 
faktycznie przegra, tego można prawie być pewnym; 
w ich zarządach bowiem zasiadają nietylko znakomi
tości finansowe, jak Rotszyldy i Königswartery, ale i 
koryfeusze centralizmn, jak Hopten, Stummer, Kuranda, 
Felder itp. Już kolćj Północna, wyprzedzając zapewne 
śledztwo rządowe, zaniosła skargę cywilną przeciw skar
bowi o wynagrodzenie około 4 milionów złr., które sobie 
rości pomieniona kolćj z tego tytułu, iż rząd udzielił 
niby nieprawnie koncesję innemu przedsiębiorstwu na 
budowę kolei żelaznćj, współzawodniczącćj z koleją 
Północną — G. N.

— Sprawa amnestji Skr ej Bzowskiego 
dziwne przechodzi koleje. Według Starej Pressy, nie 
dopuszczono do cesarza deputacji czeskich z prośbami

«
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o tę amnestję; kancelarja cerarska odesłała jednak 
petycje odnośne do ministra sprawiedliwości, który, za
trzymawszy krociowe podpisy u siebie, petycje odesłał 
do wyższego sądu prazkiego, aby je wziął pod rozwagę. 
Sąd ten orzekł, iż nie zachodzi potrzeba amnestjowania 
Skrejszowskiego, na co minister mógł z góry być przy
gotowanym. Petentów jednak o tćm nie uwiadomiono. 
Skrejszowski podał žatém sam o amnestję. Tymczasem 
wskutek amnestji jnbilenszowćj już mnóstwo pospoli
tych zbrodniarzy ułaskawiono. —

— Z Wiednia donoszą do Pester Lloyda że mini
sterstwo wspólne zaczyna jnż uwzględniać złe po
łożenie finansowe. Minister wojny polecił naczelnikom 
wydziałowym swego ministerstwa, aby przy ustawianiu 
żądań na r. 1875 ograniczali się na tćm, co bezwarun
kowo niezbędne, a każdą nadwyżkę w żądaniach osobno 
przedstawili i wyczerpująco uzasadnili. —

— Podróż NPana do Petersburga ma nastąpić do 
połowy lutego. NPan i w tymże czasie pojedzie do Ba- 
warji, oczekując rozwiązania swćj córki. —

Prusy i Niemce. W sejmie pruskim zajmowano 
się w ubiegłym tygodniu sprawą posłów szlezwickich 
Krygera i Ahlmanna, wzbraniających się złożyć 
przysięgą na konstytucję pruską, póki przez Prusy nie 
będzie spełniony artykuł V. pokoju pruskiego względem 
Szlezwiku. Poseł Berger wniósł w skutek tego, aby ich 
nie dopuścić do posiedzeń Izby, dopóki trwać będą 
w swoim oporze. Gdy następnie Kryger zapisał się do 
głosu, wszczęły się długie rozprawy o to, czy mu mo
żna pozwolić mówić. Za niepozwoleniem przemawiał 
szczególnie liberał Lasker i kilkn innych. Posłowie polscy 
Kantak i Wierzbiński ujmowali się za posłami 
duńskimi, dowodząc, że sejm powinien tyle przynaj- 
mnićj mieć dla nich względu, aby ich wysłuchać przed 
usunięciem od obrad sejmowych. W tym samym duchu 
przemawiali także posłowie Windhorst, Hänel i Gerlach. 
Pomimo to przy głosowaniu przyjęła Izba 202 głosami 
przeciw 157 wniosek Laskera, aby im niepozwolić mó
wić; a następnie wykluczono obydwóch posłów duńskich 
od obrad sejmowych, dopóki niezłożą przysięgi na kon
stytucję pruską. — Poseł Łubieński wystosował na 
jedněm z posiedzeń zapytanie do rządu pruskiego, czy 
mu wiadomo, że po zniesieniu nauki religji w nie
których wyższych zakładach naukowych Wiel. Ks. 
Poznańskiego, zakazano rodzicom prywatnie udzielać 
nauki religji dzieciom katolickim, pod karą wydalenia 
tychże z zakładu, i czy zamierza poczynić stosowne 
kroki, aby położyć koniec tak opłakanemu stanowi rze
czy? Zapytanie swoje uzasadnił p. Łubieński dłuższą 
przemową, i wykazał, iż postępowanie takie jest nie- 
słychanem prześladowaniem religijnćm, które się niczćm 
ani upozorować, ani usprawiedliwić nieda. Minister 
oświecnia Dr. Falk starał się różnymi zarzutami osłabić 
wywody interpelanta, ale ks. Dr. Jażdżewski, przy 
rozprawach otwartych nad powyższą interpelacją, dał 
mu należytą za to odprawę. — Na wniosek posła 
Wierzbińskiego uchwalił sejm pruski zawieszenie 
śledztwa wytoczonego posłom E. Czarlińskiemn i 
ks. Jażdżewskiemu za wydanie broszury o uroczy
stości Kopernikowćj w Toruniu. —

— Bismark poniósł klęskę na polu dy- 
plomatycznćm. Obciął on zrobić język niemiecki 
językiem dyplomatycznym w miejsce francuskiego, w 
którym to celu przedstawił stósowny wniosek mocar
stwom zagranicznym, a następnie przesłał rosyjskiemu 
kanclerzowi księciu Gorczakowowi notę w języku niemiec

kim. W miejsce spodziewanéj odpowiedzi niemieckiéj 
nadeszła od Gorczakowa odpowiedź rosyjska, z któréj 
przetlómaczeniem miano w Berlinie wiele kłopotów. 
Bismark mocno się tćm zgniewał. —

— Reichs Anzeiger ogłasza rozporządzenie króla 
pruskiego z d. 6. bm., tyczące się przysięgi biskupów 
katolickich. Główny ustęp brzmi: „Przysięgam, że su
miennie przestrzegać będę ustaw państwa a szczególuiéj 
pragnę ku temu dążyć, aby w umysłach duchowieństwa 
i gminu powierzonych memu kierownictwu biskupiemu 
starannie pielęgnowane były uczucia czci i wierności 
dla króla, miłości ojczyzny i posłuszeństwa ustawom, 
oraz wszystkie te cnoty, które chrześcianina robią do
brym poddanym i że nie ścierpię, aby podległe mi du
chowieństwo postępowało w przeciwnym dnchn i nauce. 
Szczególuiéj przyrzekam, że nie będę ani w kraju ani 
za granicą w żaden związek wchodził, któryby mógł 
zagrażać publicznemu bezpieczeństwu, a nadto, gdybym 
miał się dowiedzieć o jakich zamachach na szkodę 
państwa, doniosę o tćm królowi.“ Tym sposobem mają 
się biskupi katoliccy w Prusach stać nietylko wierno- 
poddańczymi urzędnikami, ale i denuncjantami pań
stwowymi. —

— „Dążymy do wojny domowéj,“ pisze jeden Nie
miec z Westfalji z powodu uciskania katolików przez 
rząd pruski. W miasteczku Schönberg zakazano księdzu 
sprawować obowiązki kapłańskie dla tego, że bez 
wiedzy rządu został przez bisknpa instalowany. A gdy 
ksiądz na to nic nie zważał, jeno robił swoje, landrat 
nakazał burmistrzowi, ażeby kościół zamknął i opieczę
tował. Gdy się mieszkańcy o tćm dowiedzieli, cichutko 
wyjęli bramę i nkryli takową; niemogło przeto nastąpić 
zamknięcie i opieczętowanie kościoła, p. burmistrz od
szedł przeto z niczćm, nasłuchawszy się nadto rażą
cych naigrawań wzburzonego ludu. — Gazeta Kotońska 
pisze z tego powodu: Rząd prnski wie dobrze, że stąpa 
po zwodniczym popiele, z którego lada chwila płomień 
może wybuchnąć. Największe niebezpieczeństwo grozi, 
i łatwo przyjść może do wojny religijnćj. —

— Sąd powiatowy poznański skazał ks. arcybiskupa 
Ledóchowskiego na 800 tal. kary za ustanowienie ks. 
dziekana Hebanowskiego z Lwówka na probostwo w 
Bytynin. Wyrok zapadl zaocznie. Równocześnie toczył 
się proces przeciw ks. Nawrockiemu z Cerekwicy. 
Wyświęcony on został po ogłoszeniu ustaw majowych, 
egzaminu w ustawach tych przepisanego nie składał, 
ani też uwolnienia od tego egzaminu od ministra nie 
uzyskał. Oskarżenie zarzuca ks. Nawrockiemu nietylko 
brak należytego ustanowienia na urząd duchowny, ale 
zarazem brak wszelkiego do tego urzędu uzdolnienia. 
Sąd skazał go na 10 tal. lub 3 dni więzienia. — Sąd 
wschowski skazał ks. Fröhlicha i Spätha każdego 
na 100 tal. grzywien lub 6 tygodni więzienia, i to za 
ponowne wykonywanie funkcyj duchownych wbrew za
kazowi rządowemu. — Arcybiskupa kolońskiego ska
zano za nowe przekroczenie ustaw kościelno-państwo- 
wych na 200 tal. kary, lub 2 miesiące więzienia. —

— Wieść niesie z Warszawy, że ręka można a 
zacna przystąpi do likwidacji wierzytelności Tellusa i 
podżwignie księstwo z toni. Daj Boże, by to spełniło 
się! Obywatel, który w tych dniach z Warszawy przy
jechał, opowiada, że tam wre wszystko tą sprawą, o 
któréj wiedzą dobrze i niemal więcćj o nićj mówią, 
aniżeli w Poznaniu. —

Rosja. Dla Królestwa Polskiego wydano ustawę o po
borze rekrutów na rok przyszły. Prócz wzbronienia za
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stępstwa zniesione, zostały wszelkie wyłączenia, jakie 
dawnićj przysługiwały niektórym zajęciom. Prócz nau
czycieli szkół ludowych, nikt nie jest teraz uwolniony 
od poboru. Wykup dozwolony dopiero po wyciągnięcia 
losu za cenę 800 rubli. — W Warszawie ntworzoną 
została kaplica anglikańska (w pałacu biskupim przy 
ulicy miodowój). Fundacja téj kaplicy jest prostém na
stępstwem serdecznych stosunków Anglji z Moskwą 
wskutek żeniaczki księcia Alfreda z w. księżną mo
skiewską. —

Scrbja. Sknpczyna serbska (sejm) uchwaliła oddać 
poprzedniego ministra wojny pod sąd, gdyż w arsenale 
serbskim wykryto przeuiewierstwo na dwa miljony pia- 
strów. Równocześnie wybrano komisję śledczą. —

Szwajcarja. Rząd związku szwajcarskiego 
zawezwał nuncjusza papieskiego msgr. Agnozi, aby 
jak najprędzćj wyjechał ze Szwajcarji. Krok ten uza
sadnił rząd ostatnią encykliką papieską, która potępia 
rozporządzenia rządu szwajcarskiego, naruszające prawa 
kościoła katolickiego. —

Anglja. Na kongresie w Dublinie uchwalono rezolucję 
żądającą samodzielności dla Irlandji — ażeby między 
Irlandją a Anglją był taki stosunek, jak między Wę
grami a Austrją. Na czele tego ruchu, który coraz bar- 
dzićj wzmaga się, stoi arcybiskup w Dublinie. —

— Rząd angielski zawikłany w wojnę z Aszantami 
w Afryce, pomimo pierwszych powodzeń nieprzestaje 
w dalszych przygotowaniach do wyprawy w głąb krajn. 
Według ostatnich wiadomości Aszantowie pobici u wy
brzeży, cofają się ku północy. —

Kraj Aszantów zamieszkany jest przez murzynów. 
Kraj to górzysty, wody jest podostatkiem, klimat zaś 
umiarkowany, jakkolwiek Upały od października do 
marca są dość silne. Większa część krajn pokrytą jest 
lasami, w których drzewa podzwrotnikowe są nadzwy
czajnych rozmiarów. Prócz trzciny cukrowćj rośnie dziko 
knknrudza, tytoń, proso, ryż, ziemniaki, i mnóstwo krze
wów aromatycznych i lekarskich. Świat zwierzęty również 
liczny i rozmaity : znajdują się słonie, nosorożce, girafy, 
antylopy, dziki, lwy, tygrysy, szakale, wilki, niedźwie
dzie i inne gatunki zwierząt temu krajowi właściwe. 
Wszystkie gatunki ptaków odznaczają się pięknćm pie
rzem, ale nie śpiewem, z wyjątkiem tylko słowika. —

llolandja. Wojna Holandczyków z Aczynami w Azji 
trwa ciągle. Holandczykom przeszkadzają mokrzadla, 
niekorzystne do działań wojennych. —

Hisipanja. Santa-Cruz proboszcz walczący téj wiosny 
w sprawie Doń Carlosa, pojawił się znowu w północnćj 
części krajn. —

— Zbuntowane miasto Kartagena, które ani o Don 
Carlosie, ani o rządzie w Madrycie nic wiedzieć nie 
chce, trzyma się dotąd, znosząc wytrwale oblężenie od 
strony lądu i od morza. Obrońcy są to determinowani 
Indzie, w połowie socjaliści, a w połowie kryminaliści 
wypuszczeni z więzień dla podtrzymania powstania. 
Rzecz naturalna', że się dzielnie trzymają, wiedząc 
że po zdobyciu twierdzy założonoby im na nowo kaj
dany. —

— Sprawa kubańska już niby załatwiona. Disz- 
panja oddaje zabrany okręt amerykański i pozostałych 
przy życiu ludzi. O rozstrzelanych niema mowy. Nato
miast walka z powstańcami téj wyspy trwa bez prze
stanku. Rząd ma tam do 65 tysięcy wojska, którego 
połowa stoi załogami po miastach, a połowa uciera się 
z powstańcami. —

Rozmaitości.
— Studja cesarzewicza Rudolfa. Od 1. stycznia nastąpi 

zmiana w planie studjów następcy tronu arcyks. Kudolfa. Arcy- 
księżę godziny przeznaczone dotąd na naukę języków, poświęci 
teraz na nauki w przedmiotach czysto wojskowych. Cesarzewicz 
włada językiem niemieckim, francuskim, angielskim, węgierskimi 
polskim i czeskim. — Po ukończeniu w ciągu 1874 roku studjów 
gimnazjalnych, cesarzewicz przystąpi do nauk prawniczych. —

_______Wołyniu objawił się ruch pomiędzy włościanami 
przeciwko szynkarzom i karczmom. Na posiedzeniu gminnóm 
miasta Zastawia uchwalono zawiązać towarzystwo wstrzemięźli
wości do którego cała ludność tameczna obowiązana jest nale
żeć. Wolno pić wódkę, ale nie upijać się, wolno pić wódkę w 
domu, ale nie wolno jćj pić w szynku. Ktoby pił wódkę w 
szynku, płaci pierwszy raz kary 20 kop., drugi raz 40 kop., 
trzeci raz 80 kop., czwarty raz 1 rubel 60 kop. —

— P. Karol Miarka, redaktor „Katolika“, wychodzącego 
w Królewskićj Hucie, uwolniony został na 4 tygodnie z więzienia 
wskutek oświadczenia dr. Beyersdorfia, że więzień jest chory i 
potrzebuje koniecznie troskliwćj i starannćj opieki lekarskićj. —

— Józef Chociszewski po wyjściu z więzienia, za przewi
nienie prasowe, wydał bardzo pożyteczną książkę: „Piśmien
nictwo polskie w życiorysach naszych znakomitszych pisarzy, 
dla ludu polskiego i młodzieży.“ Książkę tę polecamy serdecznie.

— Gazeta Polska w Chicago wychodzi w Ameryce od 
października tygodniowo, dla Polaków za oceauem zamieszka
łych. — ____________

Z Cieszyna.
__ Dyrekcja towarzystwa naukowéj pomocy dla księstwa 

Cieszyńskiego odbyła zeszłćj soboty miesięczne posiedzenie 
swoje. W upłynionym miesięcznym przeciągu czasu miało towa
rzystwo dochód, jakiego dotąd jeszcze w żadnym miesiącu nie 
osiągło, bo 326 złr. 31 c.; a wydatki bieżące wynosiły 10 złr’ 
9 c. Do tego tak znacznego dochodu przyczyniły się osobliwie 
dwie wkładki, które już wspomnieliśmy, mianowicie p. Jana Pa
stuchy wymownika z Olbrachcie wkładka 100 złr., i z odczytów 
we Lwowie na korzyść towarzystwa naszego urządzonych do-, 
chód 113 złr- H c- w^tadki p. Pastuchy, dodać musimy 
że jest ona wprawdzie oddaną do zupełnie wolnego rozporzą
dzenia towarzystwa, jednakże z tćm życzeniem, aby ta kwota 
100 złr. służyła jako „fundusz wieczysty,“ z którego towarzy
stwo, póki istnieć będzie, zapewniony ma procent jako pewny 
przyjem roczny na cele towarzystwa. „

Z tego powodu jeden z. członków'wniósł, aby p. Pastuchę 
zaszczycić także tytułem „wieczysty członek“ towarzystwa. Dy
rekcja wdzięcznie uznając zasługę p. Pastuchy, jako też ocenia
jąc trafność* wniosku podanego, zgodziła się na to. W dalszćm 
rozwinięciu tego wniosku, przyjęto także zasadę, aby każdego 
członka, który złoży raz na zawsze z oświadczeniem „jako wie
czysty fundusz“ kwotę zapewniającą towarzystwu rocznie przy
najmniej 1 złr., tj. ile ustawami przepisana roczna wkładka wy
nosi, także nazwać „wieczystym członkiem.“ Przytćm Dyrekcja 
powoduje się tą myślą, że niejednemu członkowi milćj będzie 
raz na zawsze odpowiednią złożyć sumę, a Dyrekcja sama w 
ściąganiu rocznych wkładek będzie miała ułatwienie. Oprócz tego 
każdy z takich członków zostawi po sobie pamiątkę, bo cho
ciażby się do wieczności przenieśli, jeszcze przez ten fundusz 
będą w sprawozdaniach rocznych towarzystwa wspominani jako 
wieczyści członkowie.

Sprawozdanie towarzystwa z pierwszy o roku rozesłane 
będzie członkom, skoro tylko z druku wyjdzie. .
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Zakończając rok,
odzywamy się jeszcze do tych Czytelników, którzy dotąd za- 
ległej przedpłaty nie uiścili. Liczba takich Czytelników w bie
żącym roku jeat znaczna, a dla tego też zaległe należytości te- 
gorocznc stanowię wielką sumę i są dla nbogićj redakcji żywo- 
♦ 9 kwestję. Upraszamy przeto wszystkich o śpieszne niszczenie 
tych należytości, spodziewając się, że każdy pocznwać się będzie 
do tego moralnego obowiązku, jakkolwiek corocznie pod tym 
względem cierpkie robimy doświadczenia. Sądzimy, że wielu 
przez zapomnienie tylko nie nadesłało w właściwym czasie przed- 
płatnój kwoty, więc czynimy im przypomnienie niniejszym wy
kazem, w którym obok zaległych kwot zamiast imion kładziemy 
liczby, jakiemi ich adresy są oznaczone. Dodajemy tylko, że nie
które adresy oznaczone są „liczbami bez litery A,“ a niektóre 
zaś „liczbami z literę A.u I tak:

Za cały rok z przesyłkę pocztową czyli 4 złr. 60 c. 
maję zapłacie których adresy oznaczone są liczbami: 111, 186 
km 410’ 413, 443> 446> 448> 45ü- ßl4> 523, 528,
*2o«o37,.ß55, 557> 563 5 ~ A 30, A 49, A 157, A 208, A 232, 
a a2« A 325’ A 328> A 339» A 342> A 367>
A. ouo, A ijiijj A. Oiu,
a mrZa .caly rok bez Przesyłki czyli 4 zlr. winni sa: A 84, 
A A 116, A 348, A 349, A 357, A 410, A 411/ A 414 
A 417. ’ ’

zlr.
465.
zlr.
556,

Za trzy kwartały z przesyłka pocztowa czyli 3 zlr. 
46 ct. nie dopłacili: 90, 98, 290, 292, 486, 550, 558, 561, 606, 
615; — A 200, A 361, A 365, A 370.
• î^zy kwartały bez przesyłki czyli 3 zlr. następu
jący: A 111, A 244, A 298, A 358, A 412.

Za pólroku z przesyłka pocztowa czyli 2 złr. 30 ct. 
o’ 14’ 31’ 79> 104’ 127- 166, 178, 182, 183, 185, 187, 

489> A2!?’ 243’ 247’ 256’ 302> 307. 315> 324, 338, 355
406, 442, 464, 482, 513, 527, 538, 559, 564, 614; — A 4 A 16 
& 167’ A 2271 A 236a A 329, A 343, A 372,’A 374,’
A 407, A 409, A 424, A 425. ’
A «Ar?a J’ń.?,rPku. kcz przesyłki czyli 2 złr. winni sę: A 248, 
A *A„265’ A 271’ A 274> A 280’ A 285> A A 290 
A 292, A 800, A 322, A 346, A 355, A 356, A 438.

Za ćwierćrocze z przesyłka pocztowa czyli 1 zlr. 16 ct 
następujący: 35, 50, 93, 96, 106, 145, 154,' 155, 204 236 404* 
485, 503, 504, 520, 524, 530, 566, 569, 638, 661, 676 ; —’ A 8 
A 121, A 147, A 163, A 164, A 184, A 211, A 219, A 225 
A 230, A 276, A 333, A 364, A 369, A 380, A 431 A 446 ’ 
a gVà'TnM®

a s, i mVa2«/äa 25s’ a 2ci' a 2,s' a 2s4' a
Dalèj maję dopłacić:

.Q„ 70 c,: 412- ~ l8 zlr- 40c-: 326- — 13 zlr 80 c.:
487 do 498 razem; 500; 511. — 10 złr. 40 c.: A 23. — 9 
-0 c.: 646, A 422. — 6 zlr. 80 c.: 618. — 6 zlr. 30 c.- 
— 4 zlr. 20 c.: 643, A 321. — 4 zlr.: 105, 405. — 3 
6 c.: 17 608. — 2 zlr. 88 c.: A 143. — 2 zlr. 68 c.: „„„ 
635. — 1 zlr. 90 c.: 544. — 1 zlr. 60 c.: 335, 664, A 86. — 
2 talary: A 44. » .

„ T na*8rfu w Cieszynie d. 20. grudnia: pszenica (84 ft.) 
6 zł. 75 kr., żyto (76 łt.) 4 złr. 81 kr., jęczmień (74 ft.) 4 złr. 14 kr. 
owies (52 łt.) 1 złr. 98 kr., ziemniaki 2 zł. 20 kr., masło 75 kr ’

Zaproszenie (to przedpłaty na „Ziemianina".
Ziemianin, tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ Cen

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w Wielkiém Ks. Poznań- 
skiem, wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego ar
kusza, m 4to. Pismo to, rozpoczynajęce z początkiem 1874 r. 
dwudziesty czwarty rok istnienia, podaje artykuły oryginalne, 
korespondencje rolnicze,, i najnowsze rzeczy z rolnictwa i prze
mysłu z rycinami. — Ziemianina zapisywać można we wszyst
kich urzędach pocztowych, albo też przesyłając prenumeratę 
wprost do redakcji w Poznaniu ulica Kozia Nr. 11. — Cena kwar- 
talna w Prusach 1 tal.; w Anstrji 1 złr. 75 cent. — rocznie 7 złr.

Wydział dróg powiatowych w Skoczowie daje do wia
domości, że d. 29. grudnia rb. przed południem o godz. 10 
odbędzie się w kancelarji gminy Skoczowskićj licytacja na do

Drukiem Karola ProchMki.

stawę szutra dla dróg powiatowych w Ustroniu, Goleszowie. 
Wiśle, Hermamcach, Nierodzimiu, Harbutowicach, Skoczowie i 
Wiślicy. Dostawa ta oddanę będzie najmnićj żądającemu, i do 
licytacji zapraszają się chętni przedsiębiorcy.

Skoczów d. 29. listopada 1873. Przewodniczący:
J. Kunz.

Kalendarze polskie
na rok 1874.

z nakładu Karola Proehaski w Cieszynie.
Kalendarz cieszyński dla katolików i ewangielików. Rocznik 

siedmnasty. Cena egz. — 18 ct.
Kalendarz polski podług kalendarza wieczystego ułożony na 

południk Krakowski wyrachowany. Rocznik ośmnasty. 
Cena egz. — 20 ct.
 Cena oprawnego egz. 30 ct.

Dr. J. U. Ferdynand Pszczółka
(dotychczas w Wiedniu praktykujący)

ma zaszczyt zawiadomić, że od 1. stycznia 1874 
swoją kancelarję adwokacką

otwiera w Cieszynie — w głębokiej ulicy N. 210 
(w domu p. Monczki).

Obwieszczenie.
Frysztacki wydział dróg powiatowych daje do powsze- 

chnćj wiadomości, że potrzeba pieniężna na drogi w roku 1874 
wykazuje się, jak następuje:
Na utrzymanie dróg, tj. dowóz szutru i tłu

czenie szutru 12194 złr. 70 kr.
„ budowy i reparatnry mostów i kanałów . 3114 
„ płace dla dróżników  2582 ”  ”
„ kancelaryjne wydatki 25 ”  ”
„ dyety i koszta podróżne . . . , 60 ”  ”
„ różne nieoznaczone wydatki . , . 715 ”  ’

. Suma 18690 złr. 70 kr.
Dla pokrycia tej sumy, ustanowiono za zezwoleniem wys 

Wydziału krajowego rozkład 16*/a% z każdego reńskiego no- 
datków wraz z dodatkami.

Szutrowanie dróg powiatowych przez konkurencję pieniężną 
wydzierżawione będzie w drodze licytacji najmnićj żądającemu.

Licytacja odbędzie się w dniach 21. i 22. stycznia 1874 
o godzinie 9 przed południem w lokalu urzędowym wydziału 
dróg powiatowych w Karwinćj, na podstawie warunków licyta
cyjnych, które każdy przejrzeć może w podpisanym zarządzie 
dróg, a których egzemplarz przedłożony jest także u każdego 
z naczelników gmin dla przejrzenia.

W Karwinćj d. 20. grndnia 1873.
Frysztacki wydział dróg powiatowych Przewodniczący:

II. F. Kudielka.

Dziennik Mód, 
wychodzić będzie w roku przyszłym 1874 w tych samych wa
runkach i zakresie pod względem rozmiaru, treści, oraz ceny 
prenumeracyjnćj.

Pragnąc pod każdym względem odpowiedzieć słusznym ży
czeniom Czytelniczek, a zwłaszcza wielu osób zajmujących się 
specjalnie strojami i robotami damskiemi, począwszy od 5. sty
cznia 1874 r. oprócz dotychczasowych dwóch edycji Dziennika 
Mód, to jest, jednćj z rycinami kolorowanemi, drugićj bez rycin 
kolorowanych, wydawać będziemy trzecią edycję, obejmującą 
tylko ryciny i opisy mód, oraz tablicę krojów i wzorów haftów, 
bez rycin kolorowanych i części literackićj, z tego powodu upra
szamy o dokładne wymienianie przy zapisywaniu się, którą edycję 
zapisujący otrzymywać sobie życzy.

. Przedpłata wynosi: A) Z rycinami kolorowanemi kwar
talnie 3 złr. (2 tal.) Ja) Bez rycin kolorowanych, kwartalnie 2 złr. 
(1 tal. 10 sgr.) C) Bez rycin kolorowanych i części literackiéi 
kwartalnie 1 złr. 20 ct. (24 sgr.) — W cenie tćj objęte są koszta 
przesyłki do całćj Austrji i Niemiec.

Komplety z. pięciu ubiegłych kwartałów (edycja A i B) są 
jeszcze do nabycia po cenie prenumeracyjnćj.

Prenumerować można w administracji Dziennika Mód 
(Juljusz. Wildt), ulica Grodzka 69 w Krakowie, oraz we wszyst
kich księgarniach i urzędach pocztowych w kraju i za granicą.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. -,3łin|ijg
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